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QUALITY CONTROL MARK 


22 stvcznia br. odbyło się w Warszawie II plenarne posiedzenie 
Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Tematem 
obrad były zagadnienia powszechnego wykorzystania rezerw w gospodarce 
narodowej. 


Otwierając obrady I sekretarz KC PZPR — Edward Gierek podkreślił 
doniosłość powszechnego uruchomienia rezerw tkwiących w naszej gospo- 
darce i w całym naszym życiu społecznym. Nie muszę chyba — powiedział 
— uzasadniać wagi tematu, który podejmujemy. VII Zjazd wytyczył 
ambitne i trudne cele, których osiągnięcie oznaczać będzie nowy jakościo- 
wo krok w rozwoju Polski, w umocnieniu jej pozycji w świecie, w podnie- 
seniu na wyższy poziom warunków życia narodu. 


W minionym pięcioleciu dzięki ofiarnej pracy klasy robotniczej, rolni- 
sów, inteligencji, wszystkich ludzi pracy stworzony został wielki potencjał 
wytwórczy, rozwinęła się i unowocześniła infrastruktura naszej gospodar- 
AL. 

Za sprawą programu naszej partii, wytyczonego przez VI Zjazd, dzięki 
Jego konsekwentnej realizacji ta ofiarna praca narodu przyniosła doniosłe 
rezultaty w każdej dziedzinie. Wkraczamy więc w nowe pięciolecie w jako- 
ściowo innej sytuacji zarówno pod względem poziomu technicznego i tech- 
zologicznego gospodarki, stanu zaplecza naukowo-technicznego, kwalifika- 
cji kadr. 


Towarzyszy naszej działalności atmosfera zaufania i poparcia dla polityki 
partii ze strony społeczeństwa. Słuszności tej polityki dowiodło życie, prak- 
tyka wielkich dokonań i dnia codziennego. To wszystko pozwala nam dziś 
spojrzeć głębiej na istniejące, a nie wykorzystane dotąd w pełni 
mozliwości, rezerwy, których uruchomienie może znacznie ułatwić i przy- 
sp.eszyć nasz rozwój. 
| Wszyscy, zarówno my, działacze naszej partii, jak i jej członkowie, 
„udzie pracy, których postawę określa głęboka odpowiedzialność za sprawy 
oCzyzny, mają świadomość tych rezerw i możliwości. 
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Celem plenum jest więc dokonanie wszechstronnej analizy tych spraw, 
a nade wszystko określenie kierunków działania naszej partii, rządu i władz 
państwowych, związków zawodowych w pracy na rzecz jak najbardziej 
efektywnego wykorzystania tego wielkiego potencjału ludzkiej wiedzy 
i kwalifikacji, zaangażowania ji ofiarności, zasobów materialnych, osiąg- 
niętej pozycji, W sumie więc podniesienie efektywności gospodarowania, 
co jest syntezą naszych wysiłków, stanowić będzie decydujący czynnik 
w urzeczywistnianiu treści wyrażonych w myśli przewodniej VII Zjazdu 
„O wyższą jakość pracy i warunków życia narodu”. 


Nie idzie o to, by decyzje naszego plenum były tylko początkiem 
jakiejś doraźnej kampanii. Dorobek naszego plenum będzie wtedy donio- 
sły, jeśli pogłębimy i utrwalimy w działalności wszystkich instancji i orga- 
nizacji partyjnych, w całej pracy państwowej i gospodarczej taką tenden- 
cję, taki sposób myślenia i podejścia do rozwiązywania problemów spo- 
łeczno-ekonomicznych, który oznaczałby poszukiwanie dróg uzyskiwania 
lepszych efektów w ramach istniejących możliwości i środków. Dotyczy 
to wielu dziedzin zarówno spraw racjonalnego zatrudnienia, jak i gospo- 
darki materiałowej, organizacji pracy, handlu zagranicznego, badań nau- 
kowych i postępu technicznego. 


Z tą myślą Biuro Polityczne przedstawia Komitetowi Centralnemu te 
ważne problemy. Oczekujemy, że dyskusja na dzisiejszym plenum wzboga- 
ci i rozwinie tezy i propozycje, które przedstawimy. Liczymy na wasze 
towarzysze doświadczenie i przemyślenia. 


Następnie członek Biura Politycznego KC PZPR, prezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz wygłosił referat „O powszechne wykorzystanie rezerw 
w gospodarce narodowej”. 


W toku dyskusji nad referatem głos zabierali kolejno: członek KC, I se- 
kretarz KW we Wrocławiu — Ludwik Drożdź, dyrektor naczelny Centrali 
Zbytu Stali „Centrostal” w Katowicach — Henryk Szklarz, zastępca 
członka KC, robotnica z Zakładów Przemysłu Bawełnianego im. J. Mar- 
chlewskiego w Łodzi — Janina Zalewska, członek KC, minister Pracy, 
Płac i Spraw Socjalnych — Tadeusz Rudolf, członek KC, sekretarz KW 
w Katowicach — Zdzisław Legomski, członek KC, wiceminister Handlu 
Wewnętrznego i Usług, prezes CZSS „Społem” — Jadwiga Łokkaj, członek 
KC, I sekretarz Komitetu Fabrycznego Huty im. Lenina — Józef Nowotny, 
członek KC, pracownik węzła PKP w Zduńskiej Woli-Karsznice, woj. 
sieradzkie — Zdzisław Krawczyk, członek KC, minister Nauki, Szkolnic- 
twa Wyższego i Techniki — Sylwester Kaliski, zastępca członka KC, prze- 
wodniczący Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Kamienniku, woj. opol- 
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skie — Michał Jakubiec, zastępca członka KC, sekretarz Komitetu War- 
szawskiego — Witold Dryll, członek KC, wiceprzewodniczący CRZZ — 
Eugeniusz Grochal, zastępca członka KC, minister Przemysłu Maszyno- 
wego — Aleksander Kopeć, członek KC, I sekretarz KW w Bielsku- 
-Białej — Józef Buziński, członek KC, brygadzista w Stoczni Gdańskiej 
im. Lenina — Józef Pacer oraz zastępca członka KC, minister Budow- 
nictwa i Przemysłu Materiałów Budowlanych — Adam Glazur. 


Na zakończenie dyskusji zabrał głos I sekretarz KC PZPR — Edward 
Gierek. 


Plenum przyjęło jednomyślnie uchwałę „O maksymalne wykorzystanie 
rezerw dla poprawy efektywności gospodarowania”. 


W końcowej części obrad członek Biura Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa — Henryk Jabłoński poinformował o prze- 
biegu dotychczasowych prac nadzwyczajnej komisji sejmowej dla przygo- 
towania projektu ustawy o zmianie Konstytucji PRL. 


Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka 


Szanowni towarzysze! 

Wykorzystanie rezerw produkcyjnych nie po raz pierwszy znajduje się 
w centrum uwagi naszej partii. W latach 1971—1975 z inicjatywy Biura 
Politycznego przeprowadzonych zostało szereg prac, m. in. przegląd za- 
trudnienia, zapasów materiałowych oraz konstrukcji. Pozwoliło to na uru- 
chomienie szeregu rezerw; przyczyniło się do szybszego społeczno-gospo- 
darczego rozwoju naszego kraju. 

W dzisiejszej dyskusji wskazaliście towarzysze na możliwości i potrzeby 
kontynuacji tego działania; powstawanie rezerw jest bowiem nieodłącznym 
zjawiskiem rozwoju społeczno-gospodarczego. Chodzi o to, by je maksymal- 
nie wykorzystywać, by sprzyjać w ten sposób utrzymaniu wysokiej dyna- 
miki rozwoju. 

Założyliśmy na VII Zjeździe dla lat 1976—1980 znaczne tempo wzrostu 
dochodu narodowego, produkcji przemysłowej, rolnej i innych działów go- 
spodarki narodowej. Jest to zadanie trudne, ale realne. Trudne ze względu 
na potrzebę sięgnięcia do jakościowych czynników rozwoju. Realne — ze 
względu na to, iż zrobiliśmy wiele w dziedzinie unowocześnienia aparatu 
produkcyjnego, rozbudowy bazy surowcowej i podnoszenia kwalifikacji 
zawodowych. We wszystkich tych dziedzinach mamy dziś dużo większe 
możliwości niż przed pięciu laty. Pełne wykorzystanie tych możliwości 
sprzyjać powinno nie tylko wykonaniu zadań planowych, lecz także ich 
przekroczeniu. 

Wychodzimy temu naprzeciw z otwartym charakterem planu społeczno- 
-gospodarczego. 

Chciałbym w tym miejscu raz jeszcze podkreślić, że zasadę „otwartości 
planu” należy rozumieć jako możliwość uzyskiwania lepszych efektów 
w ramach posiadanych środków. Mówiliście dziś szeroko towarzysze o moż- 
łiwościach istniejących w tej dziedzinie. Zasada „otwartości planu” oznacza 
dążenie do zwiększenia produkcji tam, gdzie można to osiągnąć dzięki 
wzrostowi wydajności pracy i wykorzystaniu rezerw materiałowych bez 
dodatkowych nakładów inwestycyjnych. Oznacza także realizację założo- 
nych zadań ilościowych, przy podwyższeniu jakości wyrobów, obniżce ma- 
teriałochłonności, zmniejszeniu nieuzasadnionych zapasów. 

Takie rozumienie „planu otwartego” służyć będzie poprawie równowagi 
ekonomicznej kraju. Chodzi w pierwszym rzędzie o równowagę rynkową; 
przekroczenie zadań planowych zapewnić powinno dodatkowe dostawy 
tych towarów i usług, na które popyt jest nadal wysoki. 

„Plan otwarty” sprzyjać powinien jednocześnie utrzymaniu równowagi 
bilansu płatniczego w stosunkach z zagranicą; przekraczanie zadań plano- 
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wych stworzyć powinno bowiem możliwości przeznaczenia dodatkowych 
towarów na eksport bez obciążania importu. 

Wreszcie „plan otwarty” sprzyjać powinien utrzymaniu równowagi in- 
westycvjnej. Należy ściśle przestrzegać zasady, że przekroczenie zadań 
planowych powinno oznaczać skracanie okresów budowy obiektów i szyb- 
sze uzyskiwanie zakładanych efektów, nie zaś dodatkowe nakłady inwe- 
stycyjne. | 

Innymi słowy, strategia „planu otwartego” wymaga od przedsiębiorstw, 
zjednoczeń i resortów gospodarczych, aby w ramach istniejących ograni- 
czeń w zakresie zatrudnienia, materiałów czy też importu wygospodaro- 
wać dodatkowe środki umożliwiające zwiększenie produkcji na rynek oraz 
na eksport. 


Tow. Jaroszewicz w sposób zasadniczy omówił problem rezerw i spo- 
soby ich uruchomienia. Chcemy, aby sprawy tu przedstawione dotarły do 
świadomości wszystkich ludzi pracy, wszystkich Polaków. Chodzi — jak 
wynika to z referatu wygłoszonego przez tow. Piotra Jaroszewicza — w 
oierwszym rzędzie o zwiększenie roli jakościowych czynników rozwoju, 
iepsze wykorzystanie czasu pracy ludzi i maszyn, oszczędniejsze gospoda- 
rowanie surowcami i materiałami do produkcji. 

Dysponujemy, jak nigdy dotąd, wielkim potencjałem kadr wykształco- 
nych i dobrze przygotowanych do pracy zawodowej; blisko 700 tys. pra- 
cowników gospodarki uspołecznionej posiada wyższe wykształcenie, blisko 
25 mln — średnie i prawie 2,3 mln — zasadnicze zawodowe. Racjonalne 
wykorzystanie tego potencjału stanowi największą rezerwę decydującą 
o dalszym dynamicznym społeczno-gospodarczym rozwoju naszego kraju. 
Należy przede wszystkim lepiej spożytkować nabyte kwalifikacje ludzi 
pracv, trzeba również czynić wszystko, aby je nadal systematycznie pod- 
nosić. 

Problemem szczególnej wagi jest coraz lepsze wykorzystywanie czasu 
pracy; mamy w tym zakresie wyraźne osiągnięcia, ale mamy jeszcze znacz- 
ne rezerwy. Ich zagospodarowanie związane jest z dalszą poprawą gospo- 
darki czasem pracy, poprawą dyscypliny i podnoszeniem kultury pracy, na- 
gradzaniem inicjatyw i pomysłowości, upowszechnianiem zasady dobrej 
roboty. Wymaga to coraz bardziej sprawnego funkcjonowania zespołów 
pracowniczych, zakładów pracy i całej gospodarki narodowej. 

Wysoka dyscyplina jest podstawowym warunkiem nowoczesnej organi- 
zacji, a tym samym wysokiego poziomu wydajności pracy. Mamy wszelkie 
podstawy, by nadal upowszechniać naukową organizację pracy, wykorzy- 
stując najlepsze doświadczenia i osiągnięcia własne i innych krajów w tej 
dziedzinie. 

Nowoczesna Organizacja pracy jest podstawowym warunkiem racjonal- 
nego wykorzystania majątku produkcyjnego. W latach 1971—1975 mają- 
tex ten został poważnie rozbudowany i zmodernizowany. Przeszło dwu- 
krotnie wzrosło techniczne uzbrojenie pracy przypadające na 1 zatrudnio- 
nego w przemyśle uspołecznionym. Zwiększył się wyraźnie udział najno- 
wocześniejszej techniki i technologii produkcji, zwłaszcza w przemyśle lek- 
Kim, spożywczym, elektromaszynowym i w innych przemysłach. W rezul- 
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tacie wzrosła wydajność pracy, zwiększył się jej udział w przyroście pro- 
dukcji przemysłowej. 

Przyspieszeniu tempa wzrostu wydajności pracy służyć powinno zwięk- 
szenie czasu pracy maszyn i urządzeń przemysłowych, między innymi po- 
przez pełną obsadę kadrową, skrócenie remontów, wzrost zmianowości oraz 
poprawę rytmiczności pracy. 

Znaczne rezerwy tkwią również w działalności inwestycyjnej; możliwo- 
ści ich uruchamiania szukać należy przede wszystkim w dalszym skraca- 
niu cykli inwestycyjnych. Służyć temu powinna koncentracja inwestycji, 
lepsza organizacja pracy na budowach, pełniejsze wykorzystanie urządzeń 
budowlano-montażowych. 

Kontynuować należy proces modernizacji starych zakładów, lepiej wy- 
korzystywać istniejące pomieszczenia i hale produkcyjne, zmniejszać udział 
nakładów na roboty budowlano-montażowe w ogólnych nakładach inwe- 
stycyjnych. W takim działaniu tkwią wciąż znaczne rezerwy oszczędności 
materiałów budowlanych i wzrostu efektywności inwestycji. 


Ważnym zadaniem jest systematyczne działanie na rzecz poprawy go- 
spodarki materiałowej; w latach 1971—1975 nastąpiło wyraźne zmniejsze- 
nie materiałochłonności produkcji, dalecy jesteśmy jednak od wyczerpa- 
nia możliwości w tym zakresie. Stwarza je szybki postęp techniczny i tech- 
nologiczny zachodzący w wyniku rozbudowy i modernizacji gospodarki. 
Stałe obniżanie zużycia materiałów jest podstawowym warunkiem konty- 
nuacji dynamicznego rozwoju naszej gospodarki, ponieważ zapotrzebowa- 
nie na surowce i materiały rośnie szybciej niż ich produkcja. W tej sytuacji 
każda dodatkowa oszczędność w zużyciu energii, surowców i materiałów 
— oznacza dodatkowy przyrost produkcji przemysłowej, rolnej, budow- 
nictwa i innych działów gospodarki narodowej. Kryją się tu znaczne moż- 
liwości bezinwestycyjnego wzrostu dochodu narodowego. 

Obniżce materiałochłonności produkcji sprzyja prowadzona przez nasz 
kraj polityka inwestycyjna, szybki postęp techniczny i technologiczny. 
Równocześnie jednak istnieje potrzeba uruchomienia prostych rezerw, w 
tym zwłaszcza lepszego zagospodarowywania surowców i materiałów do 
produkcji, lepszego ich przechowywania i transportu. Problemem szcze- 
gólnej wagi jest poprawa jakości, niezawodności i trwałości wytwarzanych 
wyrobów. 

Stałe doskonalenie gospodarki materiałowej należy do podstawowych 
zadań wszystkich jednostek produkcyjnych, naukowo-badawczych, projek- 
towych, handlowych itp. Możliwości są tu bowiem duże i realne, a ich wy- 
korzystanie ma doniosłe znaczenie społeczne, zapewnia bowiem zwiększe- 
nie produkcji bez uruchamiania dodatkowych środków. 

Znaczne rezerwy tkwią również w handlu zagranicznym. Tworzą je prze- 
de wszystkim nie wykorzystane możliwości koncentracji wysiłków na pro- 
dukcji najbardziej efektywnej, wysoko wydajnej i materiałooszczędnej, 
możliwości rozwijania produkcji zaliczanej do polskich specjalności, wy- 
dłużania serii produktów poszukiwanych na rynkach zagranicznych. 

Przyspieszać należy rozwój kooperacji przemysłowej z zagranicą; wy- 
korzystywać sprzyjające warunki stwarzane przez import nowoczesnej te- 
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chniki i technologii. Kooperacja w produkcji powinna stać się coraz moc- 
niejszym czynnikiem długofalowego zwiększania możliwości eksportowych 
naszego kraju. 

Uruchamianie rezerw w handlu zagranicznym wyraża się również w po- 
prawie rytmiczności dostaw, umiejętnym wykorzystywaniu koniunktury 
na rynkach kapitalistycznych, a w ostatecznym rachunku w uzyskiwaniu 
korzystniejszych relacji ekonomicznych. 

Wielkie znaczenie ma przyspieszenie procesów współpracy i kooperacji 
gospodarczej ze Związkiem Radzieckim i innymi krajami RWPG. Tworząc 
podstawy długofalowego międzynarodowego podziału pracy, kooperacja 
i specjalizacja produkcji sprzyja podnoszeniu efektywności gospodarowa- 
nia. 

Szanowni towarzysze! 

Zadania zawarte w projekcie uchwały dzisiejszego plenum mają ważne 
znaczenie dla pomyślnej realizacji nakreślonego na VII Zjeździe programu 
kontynuacji dynamicznego społeczno-gospodarczego rozwoju Polski w bie- 
żącym pięcioleciu. Wcielenie w życie treści dzisiejszego plenum stać się 
więc powinno przedmiotem troski każdego człowieka pracy. Każda myśl, 
każda propozycja ujawniająca rezerwy jest cenna, każda krytyczna uwaga 
wskazująca słabości i nie wykorzystane możliwości powinna być brana 
pod uwagę przez organizacje partyjne i związkowe, samorząd robotniczy, 
kierownictwa jednostek gospodarczych i organów administracji państwo- 
wej. 

Duże nadzieje wiążemy z wprowadzeniem do całej gospodarki narodo- 
wej nowych metod planowania i zarządzania; przywiązujemy też dużą wa- 
zę do prac nad dalszym doskonaleniem wypracowanych rozwiązań. Komi- 
sja Partyjno-Rządowa, która od blisko pięciu lat zajmuje się tą sprawą, po- 
winna dokonać szczegółowej oceny skuteczności zastosowanych rozwiązań 
pod kątem ich wpływu na uruchamianie rezerw gospodarczych. 


Lepsze wykorzystanie wszelkich zasobów produkcyjnych, wszystkich 
możliwości pomnażania naszego dorobku wymaga ścisłego współdziałania 
i aktywności robotników, kadry inżynieryjno-technicznej, służb ekono- 
micznych, organizatorów produkcji, specjalistów i naukowców — wszyst- 
kich ludzi pracy. 

Szczególnie ważne i odpowiedzialne zadania stoją przed organizacjami 
i instancjami partyjnymi. Działalność członków partii, organizacji partyj- 
nvch powinna zmierzać do tworzenia klimatu sprzyjającego ujawnianiu 
rezerw wzrostu produkcji, poprawie efektywności gospodarowania we 
wszystkich zakładach pracy. Chodzi o to, aby kształtować atmosferę wyso- 
kiego zaangażowania wszystkich pracowników w poszukiwaniu możliwości 
lepszego wykorzystania majątku produkcyjnego, bardziej racjonalnego 
wykorzystania czasu pracy, usprawnienia organizacji pracy, poprawy jej 
wydajności. 

Organizacje i instancje partyjne, organizacje społeczno-zawodowe roz- 
wijać powinny powszechny, społeczny ruch wszystkich ludzi pracy na 
rzecz ujawniania rezerw i ich pomyślnego zagospodarowania. Praca nad 
wcieleniem w życie postanowień Komitetu Centralnego wymagać będzie 
rozwinięcia szerokiej działalności ideowo-politycznej — wyjaśniającej spo- 
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łeczny sens działań na rzecz ujawniania i wykorzystywania rezerw. Okre- 
śla go hasło VII Zjazdu naszej partii, zgodnie z którym poprawa jakości 
pracy jest podstawą poprawy warunków życia. Ujawnianie rezerw i ich 
zagospodarowanie leży więc w interesie każdego pracującego — stwarza 
ono bowiem dodatkowe możliwości przyspieszenia rozwoju kraju, a tym 
samym dalszej poprawy warunków życia ludzi pracy. 


Upowszechnianie w świadomości społecznej nierozłącznego związku ja- 
kości pracy i jakości warunków życia, przełożenie ich na język konkret- 
nych zadań każdego kolektywu pracowniczego — to główne zadanie spo- 
łeczno-politycznej działalności podstawowych organizacji partyjnych w 
urzeczywistnianiu uchwał II Plenum Komitetu Centralnego. W działaniu 
tym tkwią głębokie treści idleowo-wychowawcze — powinniśmy je w pełni 
wydobyć, pamiętając, że największą naszą rezerwą są niewyczerpalne po- 
kłady ludzkiego zaangażowania, aktywności i inicjatywy. Rozbudzanie 
inicjatywy ludzi pracy stanowi nieodzowny warunek wykrycia wszystkich 
istniejących w gospodarce narodowej rezerw. Stąd tak wielkie znaczenie 
polityczno-wychowawczej pracy organizacji i instancji partyjnych, ważna 
ich rola w zakresie podnoszenia świadomości i zaangażowania poszczegól- 
nych pracowników i całych kolektywów pracowniczych. 


Zadaniem członków partii, organizacji partyjnych jest konsekwentne 
działanie na rzecz pełnego wykorzystania ujawnionych możliwości popra- 
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wy efektywności gospodarowania. Chodzi o to, aby usuwać wszelkie prze- - 


szkody i stwarzać niezbędne warunki do szybkiego zagospodarowania wy- 
krytych rezerw. Działalność w tej dziedzinie winna mieć charakter trwały 
i kompleksowy. Wymaga to stałego doskonalenia organizacji i zarządzania 


na wszystkich szczeblach. Wyższa jakość pracy powinna — zgodnie z u-- 


chwałą VII Zjazdu — stać się trwałą cechą naszego gospodarowania, dzia- 
łalności w każdej dziedzinie życia społeczno-gospodarczego. 

Zagadnienie lepszego wykorzystania rezerw powinno stać się przedmio- 
tem dyskusji na zebraniach partyjnych. W oparciu o ustalenia dzisiejszego 
posiedzenia plenarnego Komitetu Centralnego każda organizacja partyjna 
wytyczyć powinna kierunki działania na rzecz poprawy efektywności go- 
spodarowania, uwzględniając konkretne warunki i specyfikę swojego za- 
kładu pracy. Członkowie partii powinni aktywnie uczestniczyć w opraco- 
wywaniu zakładowych programów wykorzystania rezerw. Niezbędne jest 
w tym zakresie ścisłe współdziałanie z organizacjami związkowymi i spo- 
łeczno-zawodowymi. 

Liczymy na szeroki udział całego społeczeństwa w urzeczywistnianiu na- 
kreślonych dziś przez Komitet Centralny zadań; chodzi bowiem o sprawę 
wielkiej wagi, o zasadniczy postęp na drodze podnoszenia jakości pracy 
i warunków życia naszego narodu. 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony 

przez prezesa Rady Ministrów 
Piotra Jaroszewicza 


Szanowni towarzysze! VII Zjazd partii określił generalne kierunki i za- 
dania społeczno-gospodarczego rozwoju kraju w rozpoczętym właśnie pię- 
cioleciu. Wynika z nich konieczność zapewnienia we wszystkich sferach 
życia społecznego i gospodarczego zdecydowanej przewagi kryteriów jako- 
ściowych, racjonalnego i oszczędnego gospodarowania środkami, powszech- 
nego wykorzystywania rezerw, wydatnej poprawy efektywności wszelkich 
poczynań gospodarczych. 

W niesienie tych spraw pod obrady II Plenum KC, w tak niedługim cza- 
sie po VII Zjeżdzie i uchwaleniu przez Sejm planu na 1976 r., a zarazem 
w trakcie prac nad projektem planu pięcioletniego na lata 1976—1980 — 
ma głęboką wymowę społeczno-polityczną i ekonomiczną. Wiąże się z niez- 
łomnym dążeniem partii do kontynuowania i rozwijania polityki społecz- 
no-gospodarczej, wytyczonej na VI Zjeździe. Polityka ta zdała egzamin. 
Ńontynuując ją w obecnym pięcioleciu, musimy uwzględniać nowe potrze- 
by i możliwości, a także warunki zewnętrzne i wewnętrzne, w jakich bę- 
dziemy urzeczywistniać program VII Zjazdu. 


W tym pięcioleciu, zwłaszcza w jego pierwszym okresie, warunki te na 
niejednym odcinku będą dość trudne. Trzeba bowiem pokonać wiele na- 
pięć, które wynikają ze skutków dwóch kolejnych mniej urodzajnych lat 
w rolnictwie, z wysokiego poziomu inwestycji, z konieczności zrównoważe- 
nia znacznie zwiększonej ponad plan siły nabywczej ludności, a także z ko- 
n:.eczności terminowego spłacania zaciągniętych kredytów oraz uzyskiwa- 
n:.a — w mniej korzystnej dla nas sytuacji na rynkach kapitalistycznych 
— niezbędnych środków na dalszy wzrost importu. 

Nad zjawiskami, które komplikują rozwój naszej gospodarki, górują jed- 
nak czynniki pozytywne, optymistyczne. W minionym pięcioleciu rozbudo- 
waliśmy i zmodernizowaliśmy majątek trwały, zwłaszcza w przemyśle i bu- 
downictwie. Sprowadziliśmy i uruchomiliśmy ogromną liczbę nowych ma- 
szyn. zakupiliśmy wiele licencji, pomnożyliśmy krajowy dorobek nauki 
: techniki. 

W sumie — wprowadziliśmy gospodarkę na tory dynamicznego rozwoju, 
stworzyliśmy podstawy wyjściowe do realizacji zadań bieżącego pięciole- 
cia. O ile w 1970 r. w ciągu jednego dnia pracy kraj nasz wytwarzał pro- 
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dukcję przemysłową wartości ok. 4 mld zł, o tyle w roku ubiegłym 
— o wartości 7 mld zł, zaś w 1980 r. chcemy osiągnąć dzienną wartość pro- 
dukcji w wysokości ok. 10,5 mld zł. 

Od pierwszych dni nowego roku życie kraju toczy się wartko i rytmicz- 
nie. Na wysokim poziomie utrzymuje się produkcyjna aktywność i gospo- 
darska inicjatywa ludzi pracy miast i wsi. Załogi przedsiębiorstw dobrze 
realizują zadania wynikające z tegorocznego planu. 

Realizacja tego planu, podobnie jak i założeń planu pięcioletniego przy- 
jętych na VII Zjeździe, zależy w wielkiej mierze od poprawy relacji między 
nakładami a uzyskiwanymi efektami, od wykorzystania rezerw w produkcji 
materialnej i w szeroko pojętej sferze konsumpcji społecznej. Dzięki temu 
— przy utrzymaniu nakładów w granicach określonych w planie — będzie 
można osiągnąć wyższy wzrost produkcji i usług oraz poprawę ich jakości. 

Duże możliwości tkwią w uruchomieniu tzw. rezerw prostych, to znaczy 
w pełnym wykorzystaniu czasu pracy wszystkich pracowników, każdej ma- 
szyny, w należytym wykorzystaniu każdego metra powierzchni produkcyj- 
nej i każdego kilograma surowca. Pomimo postępu uzyskanego w tej dzie- 
dzinie wiele jest tu jeszcze do zrobienia. 

W narastającej mierze trzeba sięgać po rezerwy bardziej złożone, któ- 
rych uruchomienie wymaga m. in. modernizowania i usprawniania organi- 
zacji procesów produkcyjnych, wprowadzania nowych konstrukcji, tech- 
nologii i materiałów, podnoszenia kwalifikacji pracowników, stałego dosko- 
nalenia kadry kierowniczej. 

Świadomość istnienia rezerw oraz konieczności i możliwości ich wyko- 
rzystywania staje się coraz powszechniejsza. Dawano temu wyraz w toku 
dyskusji przedzjazdowej i w toku obrad VII Zjazdu. Kierownictwa 
i wszystkie kolektywy pracownicze powinny dziś postawić sobie pytanie: 
jak optymalnie wykorzystać posiadane środki, gdzie tkwią rezerwy i w ja- 
ki sposób je uruchomić, aby osiągnąć możliwie najlepsze rezultaty. 

Właśnie ten sposób działania pozwolił już niektórym konferencjom sa- 
morządu robotniczego przyjąć w planach na 1976 r. wyższe zadania i para- 
metry jakości pracy niż te, które wynikały z wytycznych jednostek nad- 
rzędnych. | 

Jest to cenna inicjatywa. Znajdujemy się bowiem w okresie, w którym 
nie możemy sobie pozwolić, aby wzrost produkcji uzyskiwać przede 
wszystkim dzięki dodatkowym środkom inwestycyjnym, dewizowym czy 
płacowym. 

Jest rzeczą wielkiej wagi, aby do wszystkich zakładów pracy, ich aktywu 
i całych załóg, a więc do każdego pracownika dotarła prawda, że środki 
zawarte w tegorocznym planie stanowią górną granicę naszych możli- 
wości. Przekroczenie zadań trzeba więc osiągać bez oglądania się na 
dodatkowe środki. Trzeba je wygospodarować własnym wysiłkiem, przede 
wszystkim w drodze ujawniania i uruchamiania wewnętrznych rezerw. 

Rzeczowe zadania planu na 1976 r. chcemy przekraczać tam, gdzie poz- 
woli to lepiej zaspokoić ważne potrzeby społeczne i gospodarcze. W prze- 
myśle chodzi zwłaszcza o towary i usługi trafnie adresowane na rynek 
wewnętrzny lub zagraniczny. W budownictwie — o ponadplanowe miesz- 
kania i przedterminowe kończenie inwestycji. Przekraczanie planu, bardzo 
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w tych kierunkach pożądane, zależy — pragnę to podkreślić — od poprawy 
licznych parametrów jakości i efektywności. Cenna społecznie jest tu każda 
inicjatywa. 

Jeżeli zaś chodzi o całe pięciolecie, to chcemy, aby kierownicy jednostek 
organizacyjnych wszystkich szczebli mogli stosunkowo swobodnie dyspo- 
nować przyznanymi im na realizację zadań środkami pod warunkiem, że 
zapewnią osiągnięcie wyznaczonych celów. Rozmiary tych uprawnień oraz 
wielkość przyznanych środków będą w decydującej mierze zależeć od zbi- 
lansowania planu Innym; słowy od tego, w jakim stopniu — w końcowym 
stadium prac nad projektem planu pięcioletniego — zdołamy ująć rezerwy 
możliwe do wykorzystania oraz podporządkować je stawianym w tym pla- 
nie celom. a wśród nich wyższym zadaniom poprawy warunków życia. 

Na tym właśnie polega ogólnospołeczne znaczenie problemu, który roz- 
patruje dziś Komitet Centralny Problem ten chcemy postawić przed każ- 
dym zakładem i wszystkimi ludźmi pracy, przed całą partią. Związane 
z nim działania nie mogą być traktowane jako doraźna akcja. Maksymalne 
wykorzystanie rezerw musi być procesem stałym — zarówno w jedno- 
stkach sfery produkcyjnej, jak i pozaprodukcyjnej, w trakcie opracowy- 
wania planów oraz w toku ich realizacji. 


Towarzysze! Podstawowe znaczenie mają rezerwy związane z właściwym 
;racionalnym wykorzystywaniem zasobów pracy, majątku trwałego i zdol- 
ności produkcyjnych, z oszczędnym zużywaniem paliw, surowców i ma- 
teriałów. 

Przez umiejętną gospodarkę zasobami pracy musimy zapewnić osiąg- 
nięcie zadań określonych w planie przy znacznie mniejszym wzroście 
zatrudnienia i wyższym wzroście wydajności pracy, niż miało to miejsce 
w ubiegłym pięcioleciu. Realną do tego podstawę tworzy narastający od 
5 lat proces zwiększania i unowocześniania technicznego uzbrojenia pracy 
oraz stały wzrost kwalifikacji zawodowych pracowników. 

Konsekwentna racjonalizacja zatrudnienia staje się koniecznością, ponie- 
waż wchodzimy w okres malejącego dopływu nowych kadr. Jest to sy- 
tuacja odmienna od tej, jaką mieliśmy w latach 1971—1975. Przyrost 
zatrudnienia netto wyniósł wówczas 1,8 mln osób i był najwyższy w całym 
oźresie powojennym Umożliwiło to zaspokojenie potrzeb kadrowych kra- 
u. 

W latach 1971—1975 zatrudnienie w przemyśle zwiększyło się o blisko 
600 tys. osób, to jest o około 15 proc. W budownictwie — o przeszło 
350 tys. osób, to jest o ponad 35 proc. Kadra pracowników transportu 
zwiększyła się w tym czasie o 120 tys. osób, to jest o ok. 12 proc. 
W handlu zatrudnienie wzrosło o przeszło 180 tys. osób, czyli o ponad 
-0 proc., przy czym w odczuciu społeczeństwa nie znalazło to należytego 
odzwierciedlenia w poprawie jakości obsługi klientów. 

Równolegle ze wzrostem zatrudnienia następował wzrost wydajności 
pracy. Niemniej jednak właśnie w tej dziedzinie rezerwy są duże. Aby je 
orawidłowo ocenić, trzeba wziąć pod uwagę, że w wielu branżach wzrost 
technicznego uzbrojenia pracy był znacznie szybszy. Dla przykładu: w la- 
tach 1971—1974 w przemyśle metalowym wydajność pracy wzrosła o 37 
proc., a techniczne uzbrojenie pracy — o 41 proc. W przemyśle skórzanym 
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wzrostowi technicznego uzbrojenia pracy o 33 proc. towarzyszył wzrost 
wydajności pracy tylko o 18 proc. i to przy niezadowalającej jakości wielu 
wyrobów. Dowodzi to, że jest na tym polu wiele do zrobienia. 

Przyrost zatrudnienia w działach pozaprodukcyjnych był szybszy niż 
w produkcji. Wyniósł on ok. 430 tys. osób, to jest ponad 21 proc. Zatrud- 
nienie w dziale nauki wzrosło o ok. 80 tys. osób, a więc niemal podwoiło 
się; w ochronie zdrowia, opiece społecznej i kulturze fizycznej — o ok. 
130 tys. osób, to jest o ok. 30 proc.; w oświacie i wychowaniu — o ponad 
100 tys. osób, czyli z górą o jedną szóstą. 

Znacznemu wzrostowi ilościowemu zatrudnienia i wysokiemu podnie- 
sieniu poziomu kwalifikacji w sferze pozaprodukcyjnej nie odpowiada 
jednak osiągnięta poprawa działalności, równoznacznej z zaspokajaniem 
potrzeb społecznych. 

A zatem — od wszystkich działów sfery produkcyjnej, jak i sfery poza- 
produkcyjnej mamy prawo oczekiwać efektów lepszych niż dotychcza- 
sowe. 

Na dalszy szybki wzrost zatrudnienia nie możemy liczyć. W bieżącym 
pięcioleciu rozmiary przyrostu zasobów pracy netto zmniejszą się bowiem 
do ok. 1,3 mln osób, a w pięcioleciach następnych wyniosą ok. 400 tys. 
i 300 tys. osób, a więc zaledwie tyle, ile do niedawna wynosił przyrost 
roczny. Oznacza to konieczność systematycznego nasilania procesów 
racjonalizacji gospodarowania zasobami pracy. Im szybciej zdołamy pro- 
cesy te zaawansować, tym łatwiej będziemy sobie w przyszłości radzić 
z ową trudną barierą wzrostu gospodarczego, jaką stanowi malejący 
napływ pracowników. 

O ostrości problemu zatrudnienia w zakładach produkcyjnych świadczy 
m.in. to, że w latach 1971—1975 — przy wzroście produkcji przemysłowej 
o ponad 70 proc. — zatrudnienie w przemyśle wzrosło o 15 proc. W latach 
1976—1980 zakładane obecnie tempo wzrostu produkcji przemysłowej 
wyniesie ok. 50 proc., a zatrudnienia — tylko ok. 6 proc. 

W bieżącym pięcioleciu oddamy do użytku wiele nowych obiektów pro- 
dukcyjnych, usługowych, kulturalnych i socjalnych. Trzeba im zapewnić 
odpowiednie załogi i zespoły pracownicze. W tym celu potrzebne jest 
systematyczne zmniejszanie zatrudnienia w zakładach już pracujących. 
Zakłady te powinny osiągać realizację swoich zadań w wyniku ulepszeń 
organizacyjnych i technicznych, a także przez stały wzrost wydajności 
pracy, przy zmniejszaniu poziomu zatrudnienia. 

Przeprowadzony w 1975 r. przegląd poziomu i struktury zatrudnienia 
w organizacjach gospodarczych ukazał rozmiar istniejących przerostów. 
Spośród 100 tys. osób, które nie były właściwie zatrudnione, na nowe 
stanowiska pracy przesunięto ok. 80 tys. Dorobkiem przeglądu było 
ponadto zgłoszenie ok. 70 tys. wniosków usprawniających, z których ok. 
50 tys. realizowano już w 1975 r. Powinno to w bieżącym roku zapewnić 
odczuwalne efekty gospodarcze. 

Powszechne przeglądy poziomu i struktury zatrudnienia muszą stać 
się w Polsce stałym instrumentem systematycznego racjonalizowania i do- 
skonalenia gospodarki zasobami pracy. Dlatego uważamy za celowe pono- 
wienie w tvm roku takiego przeglądu w przemyśle oraz przeprowadzenie 
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go także w pozostałych działach gospodarki i sferze pozaprodukcyjnej. 
Jest rzeczą dużej wagi, aby operację tę przeprowadzać w sposób wszech- 
stronny i wnikliwy, łącząc ją z usprawnianiem pracy, unowocześnianiem 
struktur organizacyjnych i metod kierowania przedsiębiorstwami i insty- 
tucjami. Należy też wydatnie przyspieszyć realizację wniosków z dokona- 
nych przeglądów. 

Postęp w racjonalizacji zatrudnienia jest możliwy dzięki szybkiemu 
wzrostowi kwalifikacji pracowników. W tym pięcioleciu szkoły ponadpod- 
stawowe ukończy ok. 2.400 tys. absolwentów, tj. o ponad 400 tys. więcej 
niż w latach ubiegłego pięciolecia. Ponad 900 tys. osób czynnych zawodowo 
podwyższy kwalifikacje w ramach szkolnictwa dla pracujących. Ok. 1 mln 
osób rocznie będzie dokształcać się w systemie pozaszkolnym. Właściwe 
i mądre wykorzystanie rosnących kwalifikacji ludzi jest zasadniczą prze- 
słanką szybkiego wzrostu wydajności pracy. 

W tym samym kierunku zmierza modernizacja technicznego uzbrojenia 
stanowisk pracy. Obecnie w przemyśle ok. 43 proc. wartości produkcyjnych 
środków trwałych stanowią urządzenia, których wiek nie przekracza 5 lat. 

Zwiększanie technicznego uzbrojenia pracy i jego modernizację należy 
łączyć z analizą i wynikającym z niej doskonaleniem norm pracy. Opiera- 
jąc bowiem w coraz większym stopniu wzrost wydajności pracy na postępie 
techniki i organizacji, musimy zapewnić pełne wykorzystanie wprowadza- 
nvch maszyn. 

Równocześnie będziemy dążyć do tego, aby wzrost płac odpowiadał coraz 
ściślej rzeczywistemu wkładowi pracy. Jest to zasada sprawiedliwa społecz- 
nie i racjonalna gospodarczo. Pozwala uzależnić ocenę i wycenę pracy 
od jej efektów i warunków, umożliwia właściwy podział dochodu narodo- 
wego, powinna więc bezwzględnie obowiązywać, a obowiązuje daleko nie 
wszędzie. 

Dążąc do racjonalizacji zatrudnienia, będziemy także upowszechniać inną 
zasadę, a mianowicie, że środki funduszu płac zaoszczędzone w wyniku 
zmniejszenia liczby pracowników mogą być — w odpowiedniej części 
— wykorzystane w tej samej jednostce na wzrost płac z tytułu przesze- 
regowań, nagród itp. 

Pilnym zadaniem jest dalsze zaostrzenie dyscypliny gospodarowania 
funduszem płac, który nie może być wydatkowany na cele inne niż 
opłacanie rzetelnego wysiłku. Będziemy nadal egzekwować prawidłowe 
wykorzystanie funduszu płac, stosując wobec kadry kierowniczej surowe 
sankcje za niefrasobliwą gospodarkę i nasilając — zgodnie z powziętymi 
już decyzjami — kontrolne funkcje banków. Wzrost funduszu płac będzie 
w coraz większym stopniu wiązany ze wzrostem produkcji dodanej, która 
odzwierciedla rzeczywiste efekty pracy przedsiębiorstw. Będziemy prefe- 
rować rozwiązania płacowe i system nagród, które bezpośrednio wiążą 
wysokość wynagrodzenia z ilością i jakością pracy. Dlatego trzeba szerzej 
stosować takie systemy płac, jak ryczałt umowny, dniówka z premią, 
akord. 

Ogromne rezerwy tkwią w doskonaleniu organizacji pracy. Pozostaje 
ona w tyle — w wielu przedsiębiorstwach — za poziomem wyposażenia 
technicznego, kwalifikacji i aspiracji ludzkich. 
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Problemów tych nie są w stanie rozwiązać przedsięwzięcia doraźne. 
Niezbędne stają się długofalowe poczynania prowadzone konsekwentnie 
i sięgające zasadniczych problemów organizacji pracy. 

Duże możliwości tkwią na przykład w usprawnianiu powiązań koopera- 
cyjnych oraz w poprawie organizacji i funkcjonowania służb zasilających 
stanowiska robocze w dokumentację produkcyjną, materiały i narzędzia. 

Bardzo duże rezerwy organizacyjne mamy również w transporcie 
wewnątrzzakładowym, gospodarce magazynowej i na zapleczu samocho- 
dowyrn. W latach 1976—1980 szybki postęp organizacyjny i techniczny 
w samych tylko pracach transportowych i przeładunkowych powinien 
umożliwić skierowanie do innych zadań ok. 200 tys. osób. 

We wszystkich działach gospodarki niezbędna jest zdecydowana po- 
prawa dyscypliny i wykorzystania czasu pracy oraz skuteczne ograniczanie 
godzin nadliczbowych. Badania wykazały, że straty spowodowane złą 
organizacją pracy i naruszaniem jej dyscypliny są w wielu przedsiębior- 
stwach bardzo znaczne. 

Uznajemy więc za konieczne opracowanie we wszystkich jednostkach 
kompleksowych pięcioletnich programów usprawniania organizacji pracy. 
Programy te — oparte na analizie wykorzystania czasu pracy ludzi i ma- 
szyn — powinny uwzględniać konkretne przedsięwzięcia, zmierzające do 
usprawnienia organizacji stanowisk roboczych, procesów pracy, struktur 
organizacyjnych, obiegu informacji itd. Natomiast program w skali ogólno- 
krajowej powinien zapewnić stopniowe usuwanie barier postępu organiza- 
cyjnego przez usprawnienie funkcjonowania służb organizacji, doskonale- 
nie kadr organizatorów, integrowanie postępu organizacyjnego z planowa- 
niem gospodarczym. 

Są to problemy wielkiej wagi. Ich rozwiązanie wymaga zasadniczej 
zmiany w polityce zatrudnienia. Do niedawna bowiem w programowaniu 
rozwoju gospodarki kładliśmy często nacisk na tworzenie nowych miejsc 
pracy. Obecnie, w warunkach malejącego przyrostu zasobów pracy, zada- 
niem pierwszoplanowym w każdym zakładzie i instytucji nie jest tworzenie 
nowych miejsc pracy, lecz postęp techniczny i organizacyjny, który powi- 
nien doprowadzić do wydatnego zmniejszenia zatrudnienia, do optymaliza- 
cji rozmieszczenia pracowników, zdecydowanego likwidowania wszelkich 
„zakładek” zatrudnienia oraz zjawiska dublowania zadań. Każdą pracę 
powinno wykonywać tylu i takich ludzi, ilu i jakich rzeczywiście do tego 
potrzeba. | 

Zgodnie z decyzjami VII Zjazdu. będziemy upowszechniać system 
ekonomiczno-finansowy WOG w całym przemyśle i innych działach 
gospodarki. Z naciskiem trzeba podkreślić, że przedsięwzięcia zmierzające 
do umocnienia równowagi ekonomicznej, w tym dyscyplinujące gospodar- 
kę funduszem płac, nie mogą prowadzić do przywracania starych metod 
zarządzania. Przeciwnie, muszą one sprzyjać doskonaleniu i korygowaniu 
nowego systemu, coraz lepszemu dostosowywaniu go do zmieniających 
się uwarunkowań. 

Plan na rok 1976 przewiduje stosowanie instrumentów i mechanizmów 
nowego systemu ekonomiczno-finansowego oraz uwzględnia wynikające 
stąd efekty. Osiągniemy je wówczas, jeśli potrafimy wykorzystać owe 
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instrumenty i mechanizmy jako skuteczną, silną dźwignię ujawniania 
i wykorzystania rezerw. 


Konieczne jest łączne rozwiązywanie problemów organizacji, zarządza- 
nia i systemu ekonomiczno-finansowego jednostek gospodarczych zarów- 
no w przemyśle, jak i w innych dziedzinach gospodarki. Dotyczy to sfery 
usług rynkowych i gastronomii, handlu i gospodarki żywnościowej. 
Sprawami tymi zajmiemy się w sposób zasadniczy, konsekwentny i sku- 
teczny. 


Towarzysze! Lata 1971—1975 przyniosły wielkie osiągnięcia w rozbudo- 
wie i unowocześnianiu majątku trwałego w gospodarce. Weszły do eks- 
ploatacji środki trwałe o wartości ponad 1,6 biliona złotych, a więc 
o ponad 83 proc. większe niż w poprzednim pięcioleciu. 


Proces ten polegał w znacznej mierze na budowie nowych obiektów. 
Wynikało to z konieczności tworzenia od podstaw nowych specjalności 
produkcyjnych, lepszego wykorzystania krajowych surowców oraz rozwo- 
ju bazy zaopatrzeniowej i kooperacji, jak również z możliwości zakupu za 
granicą maszyn i urządzeń, licencji i technologii, a także kompletnych 
obiektów. 

W polityce inwestycyjnej musi przede wszystkim wzrosnąć ranga i udział 
inwestycji modernizacyjnych. Inwestycje takie są z reguły bardziej efek- 
tywne, a przy tym realizowane w krótszym czasie. Ocenia się np., że 
w przemyśle maszynowym projektowana modernizacja 115 zakładów 
umożliwi docelowo wzrost produkcji rocznej o ok. 55 mld zł, tj. o ok. 18 
proc., przy wzroście zatrudnienia o 2 proc. i nakładach inwestycyjnych 
w wysokości ok. 38 mld zł, z czego tylko 4 mld przypadnie na roboty 
budowlano-montażowe. 


Inwestycje modernizacyjne będziemy więc preferować zarówno z uwagi 
na walory ekonomiczne i techniczne, jak też dlatego, że w znacznej 
jeszcze części majątku trwałego. stworzonego w poprzednich okresach, 
tkwią ogniwa przestarzałych i mało wydajnych technologii, hamujące jego 
wykorzystanie. Istotnym motywem jest także konieczność skoncentro- 
wania budownictwa na inwestycjach kontynuowanych. 


Za rozszerzaniem działalności modernizacyjnej przemawia ponadto 
ozoliczność, że w wielu starych przedsiębiorstwach nagromadził się olbrzy- 
mi potencjał kwalifikacji i doświadczeń, kultury pracy i ambicji zawodo- 
wych zasłużonych kolektywów pracowniczych. Ta kadra robotników, inży- 
nierów i techników opanuje szybko nowe maszyny i technologie, dobrze 
wykorzysta modernizację do zwiększenia produkcji, poprawy jej jakości 
i wzrostu wydajności pracy. 

Rosnąca rola inwestycji modernizacyjnych wymaga, aby w obecnej 
fazie prac nad projektem planu pięcioletniego wszystkie resorty i Komisja 
Planowania dokonały ostrej weryfikacji zamierzeń inwestycyjnych, za- 
stępując część propozycji budowy nowych obiektów przedsięwzięciami 
modernizacyjnvmi. 

Wszystkie branże, zjednoczenia i resorty przygotują w tym roku — zgod- 
nie z wytycznymi rządu — wieloletnie programy modernizacji. Każdy 
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pianowany remont urządzeń powinien z zasady łączyć się z ich moderniza- 
cją i podniesieniem produktywności. 

W planie pięcioletnim powinno być zapewnione odpowiednie zaopatrze- 
nie unowocześnianych zakładów w maszyny i środki mechanizacji. Ko- 
nieczny będzie przy tym w poszczególnych gałęziach przemysłu rozwój 
własnego wyspecjalizowanego zaplecza technicznego, produkcyjnego i bu- 
dowlanego, co jest niezbędne dla wdrażania programu modernizacji. Do- 
tvczy to m.in. takich działów, jak przetwórstwo stali i metali nieżelaznych, 
przemysł chemiczny, lekki, cukrowniczy, rolnictwo, transport, gospodarka 
komunalna. 

Do tych wielkich zadań trzeba dostosować także produkcję przemysłu 
elektromaszynowego. Powinien on zapewnić niezbędne dostawy maszyn, 
typowych zespołów i podzespołów oraz narzędzi ułatwiających zakładom 
realizację przedsięwzięć modernizacyjnych własnymi siłami. 

Resort budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych zostanie zo- 
bowiązany do podejmowania większych przedsięwzięć modernizacyjnych 
na zasadach priorytetu. Jednostki wykonawcze poszczególnych resortów 
będą wykonywać w pierwszej kolejności tzw. małą modernizację. 

Tworzenie warunków sprzyjających przedsięwzięciom modernizacyj- 
nym jest wspólnym zadaniem inwestorów, zaplecza naukowo-badawczego, 
ogniw projektowania i wykonawstwa. 

Przedsiębiorstwom, które będą intensywnie wykorzystywać i unowocze- 
Śniać swój potencjał wytwórczy, zapewnimy preferencje przy uzyskiwaniu 
na te cele środków inwestycyjnych, dewizowych i licencji. Inwestycje 
modernizacyjne, których realizacja nie potrwa dłużej niż rok i które zamor- 
tyzują się w roku następnym, będą mogły być wykonywane z funduszów 
specjalnych, będących w dyspozycji banków. Przedsięwzięciom moderni- 
zacyjnym o szczególnej efektywności przyznamy prawo pierwszeństwa 
do kredytu inwestycyjnego, ewentualnie także do ulg w jego oprocento- 
waniu. 

Biura projektów i przedsiębiorstwa budowlane będą mogły korzystać 
z zachęt płacowych, związanych z wzorową realizacją zadań moderniza- 
cvjnych. 

Inwestor, który budowę nowych obiektów zastąpi modernizacją i zapew- 
ni jej wysokie efekty, zostanie upoważniony do przeznaczenia części na- 
„ładów zaoszczędzonych na budownictwie kubaturowym na budowę miesz- 
kan. 

Znaczne zwiększenie udziału przedsięwzięć modernizacyjnych w pro- 
gramie inwestycji pozwoli zmniejszyć rozmiar robót budowlano-montażo- 
wych, zakładany w dotychczasowym stadium prac nad planem pięcio- 
letnim. 

Powodzenie programu inwestycyjnego zależy od wyników działań na 
wielu frontach. Konieczne jest bowiem nie tylko zwiększanie zakresu inwe- 
stycji modernizacyjnych, ale także dalsze pogłębianie dyscypliny na całym 
froncie inwestvcvjnym. Będziemy więc kategorycznie przeciwstawiać się 
— stosując surowe sankcje — wszelkim próbom podejmowania inwestycji 
poza planem, a także fikcyjnym czynom społecznym, które służą jako 
parawan dla pozaplanowej i rozproszonej działalności inwestycyjnej. 
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Kwestią kluczową pozostaje dalsze skracanie cykli inwestycyjnych i ter- 
minów dochodzenia do projektowych zdolności wytwórczych. Środkiem 
dyscyplinującym będzie tutaj m.in. podwyższenie oprocentowania kredytu 
na zakup krajowych i importowanych maszyn i urządzeń w przypadku 
nieterminowego ich montażu, a także podwyższenie oprocentowania prze- 
terminowanego kredytu, udzielonego na finansowanie inwestycji. 

Przeciętny okres dochodzenia do projektowych zdolności produkcyjnych 


wynosił w 1972 r. ok. 17,5 miesiąca, a w 1974 r. — niecałe 12 miesięcy. 
W roku ubiegłym tendencja ta utrzymała się. Jest to cenne zjawisko. 
Przyniosło ono w ciągu trzech kwartałów 1975 r. — dzięki przedtermino- 


wemu opanowaniu zdolności produkcyjnych w wielu obiektach — dodatko- 
wą produkcję o wartości ok. 9 mld zł. Równocześnie jednak — wskutek 
opóźnień w opanowywaniu zdolności produkcyjnych w wielu obiektach 
— nie uzyskaliśmy produkcji o wartości ok. 5 mld zł. Dane te pokazują, 
jax bardzo opłacalne jest terminowe i przedterminowe dochodzenie do 
planowanych zdolności produkcyjnych i jak drogo kosztuje jakiekolwiek 
opóźnienie. Konieczne jest więc powszechne przeanalizowanie i wyko- 
rzvstanie istniejących w tej dziedzinie rezerw. 

Znane są przykłady przekazania do eksploatacji nowych obiektów 
w sposób niekompleksowy, czasem nawet pomimo widocznych braków 
i usterek. Niekiedy brak kompleksowości i synchronizacji występuje nawet 
w skali branży, co uniemożliwia wykorzystanie zdolności wytwórczych 
w całym łańcuchu produkcyjnym, a ponadto zmusza do kosztownego im- 
portu kooperacyjnego. 

Przykładem dobrze działającego łańcucha produkcyjnego, rozwoju kom- 
plementarnego i harmonijnego jest przemysł budowy okrętów i przemysł 
samochodowy. 

Z drugiej strony jednak mamy przykłady negatywne. Np. w hutnictwie 
żelaza rozwój głębokiego przetwórstwa wyraźnie nie nadąża za przyro- 
stem zdolności produkcyjnych w tzw. stadiach surowcowych. Pcdobnie 
jest w kilku branżach przemysłu chemicznego. 

Analogiczne zjawisko występuje w produkcji niektórych elementów 
kooperacyjnych oraz w produkcji części zamiennych do maszyn i urządzeń. 
Wciąż jeszcze nie wystarcza ich, aby zapewnić ciągłe funkcjonowanie ma- 
szyn i urządzeń już eksploatowanych, a zatem pełne wykorzystanie środ- 
xów trwałych. Jest to ważny temat, wymagający uwzględnienia w planach 
modernizacji i rozbudowy przemysłu. 

Analiza wykorzystania środków trwałych powinna przynieść w efekcie 
ujawnienie zarówno rezerw prostszych, które da się uruchomić własnymi 
siłami zakładu czy kombinatu, jak i rezerw bardziej złożonych, które wy- 
stępują w skali branży czy nawet całej gospodarki. Te ostatnie trzeba 
uruchomić podejmując przedsięwzięcia międzyresortowe. 

Znaczne korzyści powinno nam przynieść zwiększenie zmianowości 
pracy, zwłaszcza w zakładach dysponujących nowymi maszynami, zdolny- 
m: do wytwarzania wyrobów o wysokich parametrach jakościowych. Te- 
mu celowi będzie sprzyjać — a podejmiemy w tym kierunku odpowiednie 
starania — ściślejsze wiązanie lokalizacji budownictwa mieszkaniowego 
z potrzebami przemysłu. 
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Konieczne jest również zbadanie możliwości lepszego wykorzystania 
środków trwałych w sferze pozaprodukcyjnej. Niepełne wykorzystanie 
obiektów oświatowych, socjalnych i kulturalnych wywołuje słuszną kryty- 
kę społeczną. 

Krytykę społeczną budzi także gospodarka środkami transportu — auto- 
busami, mikrobusami i samochodami pozostającymi w gestii zakładów 
1 instytucji. I tu należy więc podjąć odpowiednie usprawniające działania. 


Towarzysze! Poważne rezerwy mamy nadal w gospodarce paliwami, 
energią i materiałami. Jest to pozycja, która stanowi prawie połowę 
wartości produktu globalnego w całej gospodarce, a blisko 3/5 wartości 
produkcji przemysłowej i ponad 2/5 wartości produkcji budowlanej. 
W bieżącym pięcioleciu zużycie materiałów w przemyśle wyniesie średnio 
ok. 1 bilion 400 mld zł rocznie, a w budownictwie — ok. 180 mld zł. 
Oznacza to, że uzyskanie jednego procentu oszczędności w zużyciu mate- 
riałów pozwoliłoby na zwiększenie produkcji przemysłowej średnio o ok. 
25 mld zł, a budowlano-montażowej — o ok. 4 mld zł rocznie. Skala 
korzyści społeczno-gospodarczych, jakie daje oszczędność niewielkiego 
nawet odsetka zużywanych materiałów, jest więc ogromna. 


Zapotrzebowanie na paliwa i materiały wzrosło znacznie w latach 1971— 
— 1975. Pociągnęło to za sobą konieczność wydatnego zwiększenia importu, 
m.in. z krajów kapitalistycznych, a zatem i większe obciążenie bilansu 
płatniczego państwa. Dlatego właśnie tak duże znaczenie ma ujawnianie 
wszelkich środków pozwalających na zmniejszenie zużycia paliw, energii 
ij materiałów oraz na lepsze wykorzystanie krajowej bazy surowcowej. 


Do optymalnego wykorzystania surowców krajowych należy również 
dążyć przez zwiększanie stopnia ich przetwarzania. Trzeba np. ograniczać 
spalanie węgla w postaci nieprzetworzonej, rozwijać przetwórstwo drewna 
małowymiarowego, lepiej zagospodarowywać mineralne surowce odpado- 
we oraz surowce wtórne. 

Ważnym źródłem rezerw jest zmniejszanie materiałochłonności wytwa- 
rzania, obniżanie nakładów materiałowych przypadających na każdy wy- 
rób. Podstawowe znaczenie ma tu coraz szersze wykorzystywanie w pro- 
jektowaniu i wykonawstwie dorobku nauki i techniki, który umożliwia 
bardziej racjonalny dobór materiałów, szersze stosowanie lekkich kon- 
strukcji, obniżanie ciężaru wyrobów itd. Chodzi zwłaszcza o korzystanie 
z dorobku inżynierii materiałowej w uruchamianiu produkcji nowych 
materiałów — o wyższych parametrach jakościowych, lepiej dostosowa- 
nych do zróżnicowanych potrzeb. 


W 1975 r. w niektórych przedsiębiorstwach przeprowadzono przegląd 
konstrukcji wyrobów i technologii ich wytwarzania. Wykazał on wielkie 
możliwości oszczędzania materiałów. Spożytkowanie ujawnionych wówczas 
rezerw pozwoli w latach 1976—1980 zmniejszyć zużycie wyrobów hutnic- 
twa żelaza o ok. 2 mln ton. Jest to dopiero początek. We wszystkich 
przedsiębiorstwach trzeba więc systematycznie analizować konstrukcję 
i technologię wyrobów i w miarę postępu techniki, technologii oraz organi- 
zacji produkcji — bieżąco korygować normy zużycia materiałów. 
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Należy również intensywniej pracować nad ustalaniem makroekonomicz- 
nych normatywów zużycia najważniejszych materiałów jako podstawy do 
prawidłowego bilansowania i planowania zaopatrzenia w środki produkcji, 

Niedocenianym źródłem rezerw materiałowych jest walka z brakorób- 
stwem, stała poprawa jakości i trwałości materiałów. W praktyce każde 
osiągnięcie tego typu daje jednocześnie efekt w postaci zmniejszenia zuży- 
cia lub strat materiału. 

Szerzej trzeba synchronizować prace mające na celu poprawę jakości 
z pracami nad zmniejszaniem materiałochłonności, wykorzystując rezer- 
wy tkwiące w łącznym traktowaniu zadań. Nakłady na postęp w tej 
dziedzinie są bardzo opłacalne, gdyż są relatywnie niższe od nakładów 
na wytworzenie równoważnej ilości materiałów. Dotyczy to zwłaszcza 
hutnictwa, przemysłu chemicznego, maszynowego i lekkiego. 


Duże rezerwy tkwią również w możliwościach kompleksowego wyko- 
rzystania surowców. Do ważnych zadań należy tu zmniejszenie odpadów 
produkcyjnych, spożytkowanie nie zagospodarowanych kopalin towarzy- 
szących, produktów ubocznych i odpadów, które powstają w toku produk- 
cji oraz użytkowania materiałów i wyrobów. 

Konieczny jest szybszy postęp w gospodarce zapasami, sprowadzenie ich 
do uzasadnionego mimimum, lepsze rozmieszczenie oraz dostosowanie ich 
struktury do rzeczywistych potrzeb. Przeprowadzony w 1974 r. przegląd 
zapasów dowiódł, że możliwości usprawnień są znaczne. Spore rezerwy 
mamy także w organizacji i funkcjonowaniu handlu środkami produkcji 
i w systemie zaopatrzenia. Trzeba więc dążyć do dalszego skracania cykli 
i terminowości dostaw materiałów i półfabrykatów, usprawnienia gospo- 
darki magazynowej, obrotu opakowaniami itp. Ulepszenie systemu zaopa- 
trzenia powinno pozwolić na uruchomienie dalszych rezerw oraz zapewnie- 
nie rytmiczności produkcji przy znacznie niższym poziomie zapasów. 

Wiele przedsięwzięć służących zagospodarowaniu rezerw gospodarki 
materiałowej w przemyśle i budownictwie ujmują programy resortowe, 
branżowe i zakładowe. Chodzi o znaczne poszerzenie ich zakresu, o nada- 
nie programom opracowywanym na lata 1976—1980 kompleksowego i obo- 
wiązującego charakteru. Programy takie opracują również ogniwa trans- 
portu, rolnictwa i gospodarki komunalnej, które zużywają także wiele 
materiałów. W każdym przedsiębiorstwie zostaną określone zadania popra- 
wy gospodarki materiałowej. Zapewniona będzie kontrola ich wykona- 
nia. Wobec przedsiębiorstw, które zużywają nadmierne ilości surowców 
i materiałów oraz gromadzą zbędne zapasy, stosowane będą zaostrzone 
sankcje finansowe. 


Oszczędzanie surowców i materiałów jest obecnie stymulowane za pomo- 
cą premii i nagród, jednakże opinie na temat ich skuteczności są rozbieżne. 
Potrzebna jest zatem weryfikacja niektórych obowiązujących przepisów 
w tej dziedzinie. 

Towarzysze! W ujawnianiu i wykorzystywaniu rezerw wielka rola przy- 
pada pracownikom nauki i techniki. W każdej placówce naukowo-badaw- 
czej i szkole wyższej trzeba w bieżącym roku określić przedsięwzięcia, 
Jakie należy podjąć, aby lepiej zagospodarować istniejące rezerwy. 
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W ostatnich latach szybko wzrósł potencjał placówek naukowych i zaple- 
cze techniczne gospodarki. Nakłady inwestycyjne oraz wartość aparatury 
naukowo-badawczej w tych placówkach uległy podwojeniu. Poważnie 
zwiększyła się również liczba zatrudnionych. 

W bieżącym pięcioleciu przewidujemy dalszy, wysoki wzrost nakładów 
na naukę. Oczekujemy, że przyniesie to gospodarce znaczne korzyści pod 
warunkiem lepszego wykorzystania rezerw w samej działalności naukowo- 
-padawczej, silniejszego powiązania tej działalności z bieżącym i perspek- 
tywicznym rozwojem kraju, szybszego i efektywniejszego wdrażania osiąg- 
nięć nauki do praktyki gospodarczej. Konieczny jest lepszy dobór tema- 
tyki badań i usprawnienie metod ich prowadzenia. Musimy w intensywny 
sposób wykorzystać potencjał ok. 400 instytucji naukowo-badawczych, 
licznych placówek rozwojowych, resortowych oraz wyższych uczelni. 

Należy jednocześnie poddać analizie zasadność potrzeb zgłaszanych do 
placówek naukowo-badawczych przez zakłady pracy. Chodzi o wyelimino- 
wanie marnotrawstwa czasu specjalistów o wysokich kwalifikacjach na 
prace o niewielkiej użyteczności społecznej, dublujące się lub możliwe do 
wykonania przez pracowników zaplecza technicznego zakładów. 

Trzeba ograniczać rozpraszanie wysiłków na wykonywanie w niektórych 
uczelniach licznych drobnych przedsięwzięć, podejmowanych w trybie 
prac zleconych, koncentrując wysiłki na realizacji programów ważnych 
prac badawczych. 

Istotne zadania wiążą się z poprawą rozmieszczenia kadry naukowej. 
Podejmiemy starania, aby zachęcić pracowników nauki do przenoszenia się 
do placówek i miast uboższych w kadry. Łatwiejszy dostęp do pracy nauko- 
wo-badawczej uzyskają ludzie, których predysponują do tego uzdolnienia 
oraz dorobek w produkcji. W polityce awansowania kadr naukowych 
należy lepiej i pełniej uwzględniać wkład do społeczno-gospodarczego roz- 
woju kraju. 

Z myślą o zwiększeniu sprawności zaplecza naukowo-technicznego bę- 
dziemy upraszczać i uelastyczniać wewnętrzną strukturę placówek nauko- 
wo-badawczych, kształtować ich wielofunkcyjność, pozwalającą na prowa- 
dzenie prac w pełnych cyklach rozwojowych. Należy dokonać przeglądu 
istniejących instytutów naukowo-badawczych, ich programów i rezulta- 
tów działalności oraz podjąć kroki w kierunku większej koncentracji 
działalności badawczej. Tworzenie organizmów małych, z konieczności 
słabych zarówno pod względem kadr, jak i wyposażenia, nie jest wskazane, 
podobnie jak powoływanie wyższych uczelni lub ich filii tam, gdzie nie 
mają one szansy rozwoju. 

Nadal natomiast będą rozbudowywane zakłady doświadczalne i przed 
siębiorstwa doświadczalno-produkcyjne. Trzeba też podjąć starania 
o lepsze wykorzystanie aparatury naukowo-badawczej, m.in. drogą świad— 
czenia sobie wzajemnych usług przez placówki badawcze oraz tworzenia 
i doskonalenia pracy laboratoriów środowiskowych. 

Rząd określił politykę zakupów licencji na lata 1976—1980. Zgodnie z nią 
należy unikać zakupów w dziedzinach, gdzie możliwe są szybkie rozwiąza— 
nia krajowe i preferować te zakupy, które przyczyniają się do podwyższe- 
nia poziomu techniki i technologii całych gałęzi i branż, gwarantują wyso- 
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ką opłacalność produkcji i eksportu. Nieodzownym warunkiem zakupu li- 
cencji powinno być zapewnienie dalszego doskonalenia rozwiązań. 

Zasadniczym problemem jest usprawnienie procesu wdrażania innowa- 
cji do praktyki. Związane z tym potrzeby inwestycyjne będą ustalane już 
w stadium planowania badań. 

Umacniając więź nauki z praktyką, będziemy szerzej wykorzystywać 
instrumenty ekonomiczne, tworząc wspólnotę materialnego zainteresowa- 
nia twórców idei i jej praktycznych wykonawców. Niewykorzystanie 
realnych możliwości wdrożeń oraz niewykonanie zadań postępu technicz- 
nego powinno w organizacjach gospodarczych pociągać za sobą takie same 
konsekwencje, jak niezrealizowanie podstawowych zadań rzeczowych. 


Towarzysze! W dalszym dynamicznym rozwoju socjalistycznej Polski 
szczególne znaczenie ma wyzwalanie rezerw w sferze produkcji material- 
nej. 

W przemyśle nie wykorzystujemy jeszcze w pełni posiadanego parku 
maszynowego. W całym kraju mamy ok. 300 tys. obrabiarek skrawa- 
jących i do obróbki plastycznej. Powinny one pracować na dwie zmiany, 
zamiast — jak obecnie — na półtorej zmiany, co znaczy, że przeciętnie 
ok. 75 tys. tych maszyn jest stale lub przemiennie nieczynnych. 

Inny przykład stanowią nadmierne zapasy maszyn nie zainstalowanych. 
Jest to rażący i społecznie bolesny dowód niegospodarności resortów, zjed- 
noczeń, dyrekcji poszczególnych zakładów, niegospodarności, której nie 
możemy tolerować. Konieczne jest więc natychmiastowe dokonanie prze- 
glądu oraz określenie sposobów i terminów zagospodarowania maszyn za- 
legających magazyny zakładów i niektóre place budów. 

Kolejny przykład — to utrzymywanie na nie zmienionym poziomie 
technicznym znacznej części starego potencjału energetyczno-ciepłowni- 
czego, który charakteryzuje się niską sprawnością, nadmiernym zatrudnie- 
niem i wysokimi kosztami eksploatacji. Modernizowanie starych bloków 
energetycznych oraz kotłowni przemysłowych — niezależnie od budowy 
nowych — pozwoli uzyskać wyższe moce dyspozycyjne systemu energe- 
tvcznego i ciepłowniczego, zapewni oszczędność paliw i racjonalizację 
zatrudnienia. Poważne oszczędności kadrowe może też przynieść uprosz- 
czenie przestarzałej struktury organizacyjnej energetyki zawodowej. 

Przyzłady efektów możliwych do uzyskania dzięki nowym wysoko wy- 
dajnym technologiom może dostarczyć spawalnictwo. Obecnie w gospodar- 
ce pracuje ok. 130 tys. spawaczy. Jeśli będziemy stosować dotychczasowe 
technologie, to do 1980 r. liczbę ich trzeba zwiększyć o dalsze 100 
tys. osób. Jeśli natomiast będziemy wdrażać nowe technologie spawalnicze, 
to wystarczy nam przyrost o 25 tys. osób. 

Unowocześnianie wyrobów naszego przemysłu, dostosowywanie ich do 
potrzeb i stale rosnących wymagań odbiorców pochłania wiele środków 
imwestycyjnych i dewiz. Osiągnięta tak dużym wysiłkiem poprawa jest 
niejednokrotnie krótkotrwała, gdyż nie towarzyszy jej systematyczna 
praca nad utrwalaniem i dalszym rozwijaniem uzyskanego postępu. Taką 
sytuację mamy w przemyśle obuwniczym, który po okresowej poprawie 
zatrzymał się w rozwoju i jest bardzo krytycznie oceniany przez społe- 
czeństwo. Nie jest to przykład odosobniony. Toteż we wszystkich gałęziach 
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i branżach powinniśmy zdecydowanie przeciwdziałać wszelkim przejawom 
zastoju i brakoróbstwa, zaostrzając m.in. stosowany system kar pienięż- 
nych. Kontrola jakości powinna odbywać się przede wszystkim w fabryce, 
a nie dopiero w sklepie. W przypadku narastania reklamacji odbiorców 
należy więc zmniejszać premie personelowi kierowniczemu. Jednocześnie 
trzeba wprowadzać skuteczne i odczuwalne zachęty do produkowania 
wyrobów o wysokiej jakości. 

Poważne straty powodują przerwy w dostawie narzędzi i zaopatrzenia, 
niestaranne, beztroskie przygotowanie oraz zła organizacja procesu pro- 
dukcji i planowania operatywnego, wysoki ciągle procent produkcji wy= 
brakowanej, nadmierne naddatki materiałowe na obróbkę, niski w wielu 
zakładach stopień mechanizacji czynności produkcyjnych i pomocniczych, 
a szczególnie transportu. Nie zawsze są to rezerwy proste i łatwe do uru- 
chomienia.. Znaczną ich część przedsiębiorstwa mogą wykorzystać szybko, 
podejmując odpowiednie inicjatywy. 

Tak więc, kontynuując działalność zapoczątkowaną w toku przeglądów 
zatrudnienia, zapasów oraz konstrukcji i technologii wyrobów, musimy 
w przemyśle dokonać krytycznej oceny wykorzystania parku maszyno- 
wego, linii obróbczych i nowych technologii, stanu jakości produkcji, 
a także gospodarki energetycznej. Ocena ta będzie podstawą do podjęcia 
dalszych koniecznych przedsięwzięć. 


Towarzysze! W rolnictwie i gospodarce żywnościowej bezspornym naka- 
zem społecznym jest zagospodarowanie każdego hektara ziemi oraz inten- 
syfikacja produkcji i wzrost wydajności użytków rolnych. Zadanie to musi 
być konsekwentnie realizowane. Ocenia się, że ponad 15 proc. całego 
obszaru gruntów, którymi dysponujemy, daje plony o ok. 1/3 niższe od 
przeciętnych dla danej klasy gruntów. Lepsze wykorzystanie tych gruntów, 
podniesienie ich produktywności o 3—4 q/ha w przeliczeniu na zboże 
może dać dodatkowo do 1 mln ton ziarna. Należyte zagospodarowanie 
każdego hektara ziemi wymaga przekazywania gruntów źle wykorzystywa- 
nych w ręce lepszych użytkowników. Proces ten posuwa się jednak ospale. 
Dlatego w gminach trzeba niezwłocznie dokonać odpowiedniej oceny istnie- 
jącego stanu i na tej podstawie ustalić na 1976 r. zadania dla poszczegól- 
nych jednostek i gospodarstw. Może to zrobić jedynie właściwie działająca 
administracja gminna przy wydatnej pomocy wojewodów. 

Istotną rezerwę wzrostu produkcji zwierzęcej stanowi efektywne wyko- 
rzystanie pasz objętościowych. Rozszerzenie produkcji suszu, stosowanie 
na coraz większą skalę mechanicznego dosuszania siana oraz produkcji 
kiszonek w silosach i pod folią, skarmianie niektórych rodzajów słomy 
itp. pozwoliłoby zwiększyć zasoby pasz objętościowych o 10—15 proc. 
Jest to bardzo ważne. Zmniejszenie strat w zasobach tych pasz, gromadzo- 
nych na okres zimowy, tylko o 1 proc. daje bowiem równowartość karmo- 
wą ok. 200 tys. ton zbóż i umożliwia wyprodukowanie ok. 30 tys. ton 
mięsa. 

Jednym z głównych warunków wzrostu produkcji roślinnej i zwierzę- 
cej jest rozwój mechanizacji podstawowych prac w rolnictwie. Również 
w tej dziedzinie — mimo pewnej poprawy — mamy znaczne rezerwy 
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zarówno w kółkach rolniczych, jak i w gospodarstwach uspołecznionych. 
I tak np. w 1975 r. kombajny zbożowe w kółkach rolniczych w ok. jednej 
trzeciej województw przepracowały poniżej 80 proc. czasu wynikającego 
z norm średniorocznych, a snopowiązałki ciągnikowe i kopaczki ziemnia- 
czane — ok. 15 proc. 

Duże rezerwy tkwią w racjonalizacji użytkowania ciągników. Obecnie 
są one zbyt nadmiernie eksploatowane do celów transportowych, nie zwią- 
zanych z produkcją rolną, przy czym praca w okresie jesienno-zimowym 
obniża ich sprawność do prac polowych. Stosowanie ciągników w transpor- 
cie pozarolniczym należy wydatnie ograniczyć, aby zapewnić pełne ich wy- 
korzystanie w sezonie prac rolniczych. 

Sprawna konserwacja oraz właściwa eksploatacja ciągników i maszyn 
rolniczych — to wielkie zadanie kółek rolniczych i wszystkich gospodarstw 
roinych. 

W niektórych rejonach kraju niedorozwój sieci skupu mleka, żywca 
i produktów roślinnych powoduje, że możliwości zagospodarowania tych 
surowców w obrocie artykułami rolnymi nie są w pełni wykorzystywane. 
Trzeba więc opracować i konsekwentnie realizować program zmniejsza- 
nia ponoszonych z tego tytułu strat, jak również podnosić sprawność 
i rzetelność obsługi producentów rolnych przez aparat skupu. Jest to waż- 
ne zadanie dla wszystkich wojewodów. 

W przetwórstwie spożywczym należy lepiej wykorzystywać produkty 
rolne. Zwiększenie uzysku ich w przetwórstwie o 1 punkt da produkcję 
wartości 2 mld zł rocznie. Pełniejsze wykorzystanie odpadów w przemyśle 
spożvwczym, przede wszystkim przeznaczenie ich na pasze, powinno 
w obecnej pięciolatce przynieść prawie trzykrotny, sięgający ok. 2 mld zł, 
wzrost produkcji przemysłu utylizacyjnego. Pozwoliłoby to zaoszczędzić 
cześć dewiz, które wydatkujemy na import pasz. 

Znaczne rezerwy zwiększenia efektywności gospodarowania mamy także 
w budownictwie. W toku badań przeprowadzonych w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych stwierdzono, że na niektórych budowach rezer- 
wy nominalnego czasu pracy są poważne. Stopień wykorzystania sprzętu, 
a zwłaszcza maszyn ciężkich i taboru samochodowego, można — przy lep- 
szej organizacji pracy — podwyższyć co najmniej o 15 proc., a zatem uzy- 
szać wzrost produkcji tą drogą o ok. 3 mld zł. 

W minionej pięciolatce stworzyliśmy budownictwu dobre warunki pra- 
cy poprzez ogromny dopływ nowoczesnych środków technicznych, maszyn 
. urządzeń oraz bardzo duży wzrost zatrudnienia, w tym wysoko kwalifi- 
kowanych kadr. Dzięki temu w latach 1971—1975 zrealizowaliśmy wiele 
poważnych zadań inwestycyjnych. To prawda. Ale prawdą jest również 
to, że mamy teraz prawo wymagać, aby ten nowy potencjał został w pełni 
wykorzystany, aby w 1976 r. budownictwo wykonało swoje zadania przy 
n:.ższym poziomie zatrudnienia, zwłaszcza w przedsiębiorstwach specjali- 
stycznych. W związku z tym konieczny jest przegląd wykorzystania ma- 
szyn i sprzętu oraz zapewnienie wzrostu zmianowości pracy. 

W procesie wyzwalania rezerw w budownictwie szczególne miejsce zaj- 
muje dalsza koncentracja frontu inwestycyjnego. W trzech pierwszych 
kwartałach 1975 r. przedsiębiorstwa samego tylko resortu budownictwa 
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i przemysłu materiałów budowlanych prowadziły roboty na ponad 8 tys. 
budów, w związku z czym na jeden plac budowy przypadało przeciętnie 
35 robotników. Budowalismy wówczas sporo obiektów dużych, na których 
trzeba było koncentrować kadrę. Dowodzi to, że na znacznej części pozo- 
stałych budów potencjał wykonawczy był niezwykle rozdrobniony, znacz- 
nie poniżej przeciętnej. 

Poważne zadania stawiamy przed biurami projektowymi, które zatrud- 
niają ok. 70 tys. inżynierów i techników. Oceniamy, że stosowanie znanych 
już, bardziej racjonalnych rozwiązań projektowych mogłoby umożliwić 
zmniejszenie materiałochłonności o 10—15 proc. bez uszczerbku dla war- 
tości użytkowych wznoszonych obiektów. Uproszczenie dokumentacji pro- 
jektowo-kosztorysowej, m.in. zmniejszenie jej objętości, pozwoli bardziej 
produktywnie wykorzystać wysoko kwalifikowaną pracę projektantów. 
Tym samym celom będzie służyło wprowadzenie na większą niż dotychczas 
skalę projektów typowych. 

W warunkach wyjątkowo ostrych napięć pracuje transport. Jak wyka- 
zują analizy, również tutaj istnieją znaczne możliwości poprawy. 5ą one 
przede wszystkim związane z racjonalizacją przewozów, lepszym wykorzy- 
staniem potencjału przewozowego oraz elementarną mechanizacją robót 
ładunkowych, m.in. na stacjach kolejowych, które obsługują klientów nie 
posiadających własnych bocznic. 

W roku ubiegłym przy robotach ładunkowych zatrudnionych było ok. 
800 tys. osób Ręczny przeładunek ok. 55 proc. towarów angażuje blisko 
95 proc. tego potencjału. Pokazuje to, jak znaczne rezerwy w zatrudnieniu 
można wyzwolić przez usprawnienie i mechanizowanie tych prac. 

Podjęliśmy już zadanie racjonalizacji przewozów, ograniczenia ich do 
rozmiarów niezbędnych. Zamierzamy stopniowo likwidować przewozy ła- 
dunków, które mogą być zagospodarowane na miejscu oraz eliminować 
przewozy nie uzasadnione, tzw. krzyżujące się. Jest to wciąż jeszcze 
problem wielkiej wagi — na dziś i jutro. Tu tkwią podstawowe rezerwy 
w pracy transportu. Ich wykorzystanie pozwoliłoby uzyskać wyraźną po- 
prawę. Wozimy bowiem ciągle jeszcze za dużo, często bezmyślnie, w zbyt 
kosztowny sposób. Bez szkody dla produkcji możemy wozić znacznie mniej. 
Ten złożony problem musi być rozwiązywany w toku planowania inwesty- 
cji, w kształtowaniu powiązań kooperacyjnych, w programowaniu pro- 
dukcji, w organizacji zaopatrzenia i zbytu. Jest to zadanie wymagające 
stałej krytycznej oceny, solidarnego działania wszystkich zainteresowa- 
nych — kolejarzy, transportowców, resortów gospodarczych i urzędów 
wojewódzkich. 

Ważne jest również modernizowanie systemu i procesów transporto- 
wych. W tym celu należy m.in. rozwijać przewozy specjalizowane i prze- 
wozy w jednostkach ładunkowych oraz wprowadzać podział przewozów 
między różne gałęzie i środki transportu stosownie do ich aktualnych 
możliwości, do rodzaju i wielkości masy towarowej, a także do odległości 
przewozu. 

Lepsze wykorzystanie potencjału przewozowego kolei wymaga poprawy 
obrotu wagonów i przebiegu dobowego lokomotyw, co w ostatnich dwóch 
latach uległo pewnemu pogorszeniu. Trzeba skrócić czas ładunku towarów 
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oraz formowania pociągów, usprawnić ich ekspedycję i przebieg. Wymaga 
to gruntownej zmiany stylu i metod pracy centralnego i dyrekcyjnych 
sztabów kolejowych. 

W 1976 r. nastąpi dalsza koncentracja rozproszonego taboru ciężarowego 
w dużych jednostkach transportu samochodowego. Współczynnik goto- 
wości technicznej samochodów zostanie podniesiony tak, aby udział taboru 
wyłączonego z eksploatacji z przyczyn technicznych zmniejszył się z 20 
proc. w 1975 r. do 15 proc. w 1976 r. Samochody wysokotonażowe, 
a w uzasadnionych przypadkach także średniotonażowe, powinny pracować 
w systemie dwuzmianowym. Będzie to wymagać wydłużenia czasu pracy 
magazynów i placów składowych u dostawców i odbiorców towarów. 

Zostaną ograniczone puste przebiegi samochodów. Wydatnie zwiększy 
się również stosowanie przyczep. Ogromne rezerwy tkwią w modernizacji 
i usprawnieniu organizacji transportu wewnątrzzakładowego w przemy- 
śle. budownictwie i rolnictwie. 

Główne kierunki wykorzystania rezerw w handlu wewnętrznym — to 
poprawa organizacji pracy oraz lepsze gospodarowanie posiadaną bazą te- 
chniczną. Zacieśnienie powiązań handlu z dostawcami jest warunkiem lep- 
szego sterowania przepływem towarów od producentów do sklepów, niedo- 
puszczanie do zakłóceń w zaopatrzeniu ludności. Konieczne jest również 
znaczne udoskonalenie odbioru jakościowego towarów i procedury załat- 
wiania reklamacji nabywców. 

Doskonaląc struktury organizacyjne handlu, należy zapewnić ściślejsze 
współdziałanie handlu państwowego i spółdzielczego, ograniczyć dublo- 
wanie się ich działalności. Jednocześnie należy rozwijać i umacniać, sprzy- 
jające sprawnemu funkcjonowaniu placówek handlowych, formy spół- 
dzielczego samorządu i społecznej kontroli. 

W ubiegłym pięcioleciu znacznie rozbudowaliśmy bazę materialną han- 
du. O ok. 30 proc. wzrosła np. powierzchnia sklepów. Ten zwiększony 
potencjał trzeba znacznie lepiej wykorzystać, m.in. dostosowując czas 
pracy placówek handlowych do natężenia ruchu kupujących, elastycznie 
przesuwając personel między stoiskami, szerzej stosując zatrudnienie 
w niepełnym wymiarze godzin, a także skracając czas trwania przebu- 
dowy i remontu sklepów. Wszystko to bowiem, tak samo jak i zbyt 
częsta zmiana przynależności branżowej sklepów, zakłóca tok pracy handlu 
i denerwuje obywateli. W miastach i miejscowościach o nadmiernie roz- 
drobnionej s'eci handlowej i usługowej należy dokonać niezbędnej kon- 
centracj: placówek. 

Zgodnie z ustaleniami VII Zjazdu rząd przeprowadzi w bieżącym roku 
analizę struktury cen podstawowych artykułów żywnościowych i przed- 
stawi wnioski co do udoskonalenia tej struktury w taki sposób, który za- 
pewni zachowanie planowanego poziomu płac realnych. Pragnę poinformo- 
wać członków Komitetu Centralnego, iż rząd zamierza kierować się w tej 
pracy dążeniem do lepszego zagospodarowania zasobów żywności, przede 
wszystkim zaś do wyeliminowania przypadków marnotrawstwa żywności 
! nieracjonalnego wykorzystywania w przetwórstwie zwłaszcza surowców 
tańszych. W racjonalnym gospodarowaniu żywnością zainteresowane jest 
całe społeczeństwo i każda polska rodzina. 
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Towarzysze! Przed całą gospodarką postawiliśmy zadanie tworzenia 
warunków do dalszego rozwoju handlu zagranicznego, wydatnego wzrostu 
eksportu, racjonalizacji importu oraz poprawy efektywności obrotów. Bę- 
dziemy wdrażać nowo wprowadzone rozwiązania ekonomiczno-finansowe, 
co przyczyni się do ujawnienia i wykorzystania rezerw. Podstawowe 
znaczenie ma inicjatywa producentów wyrobów eksportowych. Wiele 
zależy także od sprawności i operatywności aparatu, który bezpośrednio 
zawiera transakcje handlowe. 

Rozwój procesów socjalistycznej integracji gospodarczej jest zasadni- 
czym, strategicznym dążeniem partii i państwa. Ważnym polem działa|- 
ności jest więc dalsze, intensywne rozwijanie powiązań kooperacyjnych 
naszego przemysłu z przemysłami krajów RWPG, przede wszystkim ze 
Związkiem Radzieckim. Także i w tej dziedzinie mamy wiele rezerw. 
Przedsięwzięcia integracyjne, umożliwiające m.in. zwiększenie skali pro- 
dukcji, cechuje bowiem z reguły wysoka efektywność ekonomiczna. 

Więzi kooperacyjne mają istotne znaczenie również w obrotach z kraja- 
mi kapitalistycznymi. Stwarzają one podstawę do trwalszych powiązań 
gospodarczych, bardziej odpornych na zmiany koniunktury, zapewniają- 
cych krajowi stały dopływ nowoczesnej techniki i technologii oraz możli- 
wości lokowania towarów na obcych rynkach. 


W eksporcie głównym zadaniem na dziś i na jutro jest uzyskanie 
zwiększonych wpływów dewizowych. Wymaga to stałej walki o ilość 
i jakość wyrobów eksportowych, umiejętnego operowania terminami 
i kierunkami dostaw w celu osiągnięcia jak najkorzystniejszych warun- 
ków sprzedaży i szybkiego wpływu dewiz. Wszyscy producenci powinni 
pamiętać, że o możliwości zwiększenia wolumenu eksportu i uzyskania 
dogodniejszych cen decydować będzie przede wszystkim jakość, nowocze- 
sność i atrakcyjność oferowanych towarów. 

Ostatnio rząd określił działania, zmierzające do pełnego wykonania zadań 
planu handlu zagranicznego, a w miarę możliwości także do przekroczenia 
eksportu. Szczególnie istotna rola w urzeczywistnianiu tych zadań przy- 
pada ministrowi Handlu Zagranicznego i Gospodarki Morskiej oraz nadzo- 
rowanym przez niego organizacjom. Cały aparat handlu zagranicznego po- 
winien dołożyć starań, aby wytyczne rządowe wprowadzić umiejętnie 
w życie. 

W rozwoju efektywnej produkcji eksportowej istotniejszą niż dotąd rolę 
odgrywać będzie system premiowania za wyższą jakość i przekraczanie 
planowego przyrostu eksportu oraz fundusz aktywizacji eksportu. Za 
podstawowe kryterium wykonania zadań eksportowych musimy przy tym 
uważać wpływ dewiz, a nie sam fakt wysłania towarów za granicę. 
W stosunku do kierownictw przedsiębiorstw, które nie wykonały zadań 
eksportowych, będziemy stosować sankcje premiowe oraz odpowiednio 
zmniejszać możliwości importowe danego resortu. Zasadę przestrzegania 
dyrektywności okresowych sald obrotów towarowych uznajemy za rygo- 
rystycznie obowiązującą. 

Przedmiotem troski trzeba także uczynić racjonalizację importu, 
uwzględniając jego efektywność i rozłożenie w czasie. 
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Jednym z podjętych już w tym kierunku przedsięwzięć, a jednocześnie 
siużącym lepszej ocenie gospodarności ministrów, jest wprowadzenie zasa- 
dy ustalania sald obrotów oraz przydzielania limitów importowych na za- 
kupy towarów nieinwestycyjnych resortom — jako bezpośrednim użyt- 
kownikom tych towarów. Podobny cel ma wyłączenie spod gestii resortów 
przemysłowych i scentralizowanie w rękach ministra Handlu Zagranicz- 
nego i Gospodarki Morskiej zakupów wyrobów o podstawowym, strate- 
gicznym znaczeniu. Nie może to jednak osłabić odpowiedzialności resor- 
tów gospodarczych za rozwój produkcji pozwalającej na wyeliminowanie 
elementów dotąd importowanych i pełne zabezpieczenie potrzeb wszyst- 
kich odbiorców bez względu na ich resortową przynależność. 

Będziemy również dążyć do osiągnięcia dalszego postępu w gospodarce 
środkami dewizowymi o przeznaczeniu inwestycyjnym. Doskonalenia 
1 zdyscyplinowania wymaga system tak zwanej samospłaty dewizowej. 
Stymuluje on rozwój produkcji eksportowej, a zarazem zapewnia finanso- 
wą kontrolę dewizowej efektywności inwestycji. Chodzi zwłaszcza o 
wzmocnienie bezpośredniej odpowiedzialności kredytobiorców za spłatę 
kredytów. Wymaga to stosowania sankcji w przypadku niedotrzymania 
umów z Bankiem Handlowym. 

W całej sferze pozaprodukcyjnej głównym zadaniem jest głębokie zako- 
rzenienie zasady oszczędnego i racjonalnego gospodarowania środkami 
budżetowymi. Będziemy więc prowadzić bieżącą analizę kształtowania się 
wydatków, wykorzystując jej wyniki do dalszego wzmacniania dyscypliny 
budżetowej. 

Umocnieniu dyscypliny budżetowej sprzyjać będzie udzielanie organom 
władz terenowych wysoko oprocentowanego kredytu bankowego w przy- 
padxach, gdy będą one miały trudności z utrzymaniem równowagi budżetu. 

Stoimy też przed koniecznością podjęcia działań na rzecz sprawniejszego 
£'omadzenia dochodów budżetowych, co pociąga za sobą m.in. konieczność 
żonsekwentnego wcielania w życie nowych zasad opodatkowania oraz 
iświdacji zaległości podatkowych. 

W sferze konsumpcji społecznej powinniśmy dążyć przede wszystkim 
do bardziej racjonalnego gospodarowania zatrudnieniem. Chodzi przy tym 
o to, aby placówki w tej sferze działały sprawniej, aby nastawiały się 
na wysoką jakość obsługi obywateli i przyczyniały się do społecznej o- 
szczędności czasu. Wymaga to doskonalenia, a często nawet istotnych zmian 
w ich strukturze zarządzania i sposobach funkcjonowania. 

W gospodarce mieszkaniowej niezbędne będzie przezwyciężenie niedo- 
magań, które obniżają poziom świadczonych usług. Dotyczy to zwłaszcza 
nżoraw domów i mieszkań, uproszczenia manipulacji administracyjnych, 
dostosowania godzin funkcjonowania służb technicznych do wygody loka- 
torów. Tego typu przedsięwzięcia mają duże znaczenie ogólnogospodarcze, 
ograniczają bowiem odrywanie ludzi pracy od zajęć zawodowych. 

Należy szybciej upowszechniać dobre doświadczenia organizacyjne, 
ś przede wszystkim zasadę jednego gospodarza w osiedlu mieszkaniowym. 
Działalność administracji domów trzeba podporządkować kontroli społecz- 
"e] samorządu mieszkańców, od którego możemy oczekiwać zwiększonej 
toxij o porządek i estetykę budynków oraz ich otoczenia. Bardzo cenny 
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jest tu dorobek wielu spółdzielni mieszkaniowy ch. Trzeba inicjatywy spół- 
dzielczości umacniać i rozwijać. 

Ważną rezerwę, tworzącą podstawy finansowe do przyspieszenia rozwoju 
budownictwa mieszkaniowego, stanowi możliwość rozszerzania własnościo- 
wych form budownictwa spółdzielczego oraz sprzedaży mieszkań kwa- 
terunkowych na własność. W 1976 r. należy osiągnąć wyraźny postęp 
w obu tych dziedzinach. Liczba nowych spółdzielczych mieszkań własno- 
ściowych powinna zwiększyć się w tym roku ponad dwukrotnie, a sprzedaż 
mieszkań kwaterunkowych ponad czterokrotnie. 

W gospodarce komunalnej musimy przede wszystkim znacznie lepiej 
wykorzystywać posiadane środki. W tym celu będziemy koncentrować 
i specjalizować produkcję, dążyć do szerszej mechanizacji prac, do wydat- 
nej poprawy jakości usług. Dokonany zostanie postęp w unifikacji i typi- 
zacji wielu rodzajów urządzeń komunalnych. 

W dziedzinie oświaty i wychowania szczególnie ważnym zadaniem jest 
tworzenie warunków do przeprowadzenia reformy szkolnej i stała troska 
o poprawę jakości kształcenia oraz wyrównywanie poziomu kształcenia 
na wsi i w mieście. Doniosłe zadania przypadają gminnym szkołom zbior- 
czym, których ciągłe doskonalenie, wysoki poziom pracy i dalszy rozwój 
jest warunkiem pomyślnej realizacji wprowadzanej reformy. 

Musimy także ujednolicić system zarządzania szkołami zawodowymi. 
Wszystkie szkoły zawodowe, niezależnie od podporządkowania organizacyj- 
nego, będą podlegać jednolitej polityce oświatowej, obejmującej programy 
i podręczniki oraz nadzór pedagogiczny. Lokalizacja tych placówek powin- 
na odpowiadać nadrzędnym wymogom tworzenia jednolitej państwowej 
sieci szkolnictwa zawodowego. 

W celu zaspokojenia potrzeb kadrowych różnych zakładów pracy zamie- 
rzamy rozwijać na szeroką skalę zespoły szkół zawodowych. 

Sprawą ważną społecznie jest szersze udostępnianie, m.in. także odpłat- 
nie, placówek oświatowych — w tym sal projekcyjnych, bibliotek i urzą- 
dzeń sportowych, zwłaszcza na wsi — całej młodzieży. W okresie wakacji 
budynki szkolne i internaty trzeba w stopniu większym niż dotychczas 
przeznaczać na cele rekreacyjne młodzieży szkolnej, zwłaszcza w rejonach 
dotąd słabiej turystycznie zagospodarowanych i uczęszczanych. 

W dziedzinie kultury i sztuki lepsze wykorzystanie bazy materialnej 
i kadrowej można uzyskać bez dodatkowych środków finansowych, zwięk- 
szając zasięg działalności placówek i instytucji kulturalnych oraz rozwija 
jąc inicjatywy w dziedzinie atrakcyjnych imprez. 

Jeśli chodzi o służbę zdrowia, to będziemy przede wszystkim lepiej 
wykorzystywać istniejącą bazę, intensyfikując i doskonaląc diagnostykę 
i terapię, szerzej stosując formy domowej opieki nad chorym. 

Konieczne jest także lepsze wykorzystanie potencjału materialnego 
i kadrowego przychodni przyzakładowych, ich aparatury diagnostycznej 
i laboratoryjnej. Aparaturę tę trzeba koncentrować w dużych, pełnospraw- 
nych pracowniach zdolnych funkcjonować na dwie zmiany. Dokonując 
przeglądu zatrudnienia w służbie zdrowia, powinniśmy zlikwidować prze- 
rosty biurowe, dążąc jednocześnie do odciążenia lekarzy i pielęgniarek od 
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prac administracyjnych, które mogą być wykonywane przez niżej kwalifi- 
sowany personel pomocniczy. 

W działalności turystycznej i wypoczynkowej duże rezerwy tkwią na 
przykład w skracaniu przerwy międzysezonowej, a także w przeprowadza- 
niu reniontów bez przerwy eksploatacyjnej. Mamy tu jeszcze sporo do 
zrobienia. Wykorzystanie ośrodków zakładowych w 1974 r. nie przekra- 
czało bowiem w skali rocznej 65 proc., a domów Funduszu Wczasów 
Pracowniczych —: 87 proc. „Martwym” godzinom, dniom czy nawet całym 
sezonorm w placówkach należących do jednych zakładów i instytucji 
towarzyszy stały nacisk innvch zakładów na budowę i wyposażanie w tych 
samych miejscowościach podobnych placówek. W miejscowościach o du- 
żej koncentracji zakładowych obiektów wczasowych i sanatoryjnych celo- 
we jest tworzenie wspólnego zarządu. Pozwoli to ograniczyć personel ad- 
ministracvjny, a jednocześnie zwiększyć liczbę miejsc dzięki zwolnieniu 
pomieszczeń administracyjnych. Rząd w porozumieniu z CRZZ zbada sy- 
tuację i określi sposoby maksymalnego wykorzystania zakładowych obiek- 
tów socjalnych i kulturalnych, łączenia małych placówek w większe jed- 
nostki obsługujące załogi kilku zakładów pracy. 


Towarzysze! Ujawnianiu i wyzwalaniu rezerw sprzyja konsekwentne 
doskonalenie metod planowania i zarządzania gospodarką, usprawnianie 
struktur organizacyjnych, doskonalenie metod działania administracji 
państwowej i gospodarczej. 

Jeśli chodzi o administrację, to na czoło wysuwa się umacnianie 
i usprawnianie pracy władz terenowych szczebla wojewódzkiego i gminne- 
go. Ze wszystkimi tymi działaniami łączy się potrzeba zwiększenia skutecz- 
ności i zasięgu kontroli. Proces doskonalenia administracji będziemy roz- 
wijać z myślą o zacieśnianiu jej więzi ze społeczeństwem, o kierowaniu 
się w jej postępowaniu interesem ogólnopaństwowym i ogólnospołecznym, 
o skutecznym przeciwstawianiu się tendencjom partykularnym. 

Za szczególnie istotny sprawdzian pracy aparatu gmin będziemy uważać 
dorobek w produkcji rolnej, zagospodarowanie każdego hektara ziemi, 
zapewnienie racjonalnego wykorzystania środków produkcji oraz wykona- 
nie zadań skupu produktów rolnych. W 1976 r. zamierzamy przeprowadzić 
pouw szechny przegląd działalności gmin i wielostronną ocenę ich pracy. 


Analizując postęp w funkcjonowaniu urzędów wojewódzkich, zwrócimy 
uwagę na to, jak potrafiły one oddziałać na sytuację w gminach i miastach, 
jaki osiągają stopień organizacji pracy, jak wykonują swoje obowiązki 
cgólnopaństwowe i lokalne. 


Towarzysze! Powszechne wykorzystanie rezerw to jeden z czynników, 
xtóre zadecydują o tempie rozwoju społeczno-gospodarczego oraz o skali 
poprawy warunków życia w bieżącym roku i w całym pięcioleciu. 

Znaczenia wyzwalania rezerw w realizacji ambitnych zamierzeń bieżą- 
cego pięciolecia i w umacnianiu ekonomiki kraju nie sposób przecenić. 
I to we wszystkich gałęziach wytwarzania, we wszystkich dziedzinach 
pracy. Rezultaty zależą tu od aktywności, zaangażowania i jakości pracv 
wszystkich kolektywów i pracowników gospodarki. Oto dlaczego kształ- 
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towanie świadomości ludzi pracy w tym właśnie kierunku, inspirowanie 
działań służących wykorzystaniu rezerw oraz poprawie efektywności go- 
spodarowania wysuwa się na czoło zadań organizacji partyjnych. 


Urzeczywistnienie programu VII Zjazdu — mówił towarzysz Edward 
Gierek na zakończenie jego obrad — wymaga wysokiej aktywności naszej 
partii i wysokiej sprawności naszego państwa, wyższego poziomu działal- 
ności ogniw gospodarczych i wzmożonego wysiłku wszystkich ludzi pracy. 
Tylko bowiem przez wyższą jakość pracy możemy osiągnąć poprawę jako- 
ści warunków życia. 

Okres między VI a VII Zjazdem partii dostarczył wielu dowodów, iż 
postępy socjalistycznego budownictwa, efekty gospodarcze i osiągnięcia 
społeczne zależą od świadomości i zaangażowania ludzi. Rezerwy ludzkiej 
inicjatywy i ofiarności są ogromne. Tempo wyzwalania rezerw i podnosze- 
nia efektywności gospodarowania zależy bezpośrednio od jakości pracy 
polityczno-wychowawczej i organizatorskiej wszystkich instancji i organi- 
zacji partyjnych, od mobilizującej działalności całego frontu propagando- 
wego, od przekonującego wpływu wszystkich środków masowego przekazu 
— prasy, radia i telewizji. 

Tylko świadomy masowy ruch milionów Polaków, kierowany przez or- 
ganizacje i instancje partyjne, może zapewnić powszechną poprawę efek- 
tywności gospodarowania. 

Określenie rezerw na każdym stanowisku pracy, w brygadach, wydzia- 
łach i zakładach wymaga ścisłego współdziałania i aktywności robotników 
i całego dozoru technicznego i administracji. Wyjątkowo ważna w tvm 
rola przypada mistrzom, jako bezpośrednim organizatorom produkcji, kie- 
rownikorn i wychowawcom zespołów pracowniczych. Organizacje partyjne 
i dvrekcje muszą więc zapewnić ich aktywny udział w opracowywaniu 
i realizacji zakładowych programów wykorzystania rezerw. Mistrzowie 
maią bowiem tezpośredni wpływ na usprawnianie procesów produkcyj- 
nych, na pełne i właściwe wykorzystanie czasu pracy oraz środków ma- 
terialnych. 

W podnoszeniu efektywności gospodarowania istotne znaczenie ma po- 
dejmowanie nowych inicjatyw i nowych form współzawodnictwa, wysu- 
wanie śmiałych koncepcji, ożywienie działalności wynalazców i racjonali- 
zatorów i wykorzystanie ich dorobku w praktvce. Organizacje partyjne 
t dyrekcje powinny nadać tym poczynaniom wysoką rangę. 

Oczekujemy w tej dziedzinie codziennego współdziałania i dużej aktvw- 
ności ze stronv związków zawodowych, a także stowarzyszeń naukowo- 
„technicznych i organizacji młodzieżowych. 


Towarzysze! Procesy rozpoznawania i uruchamiania rezerw muszą bvć 
odpowiednio zorganizowane. Każda organizacja gospodarcza i pozaproduk- 
cyjna powinna posiadać program wykorzystania rezerw, poprawy jakości 
pracy i efektywności działania. Do końca I kwartału. w przedsiębiorstwach 
i organizacjach gospodarczych oraz jednostkach sfery pozaprodukcyjnej 
należy przeprowadzić powszechny przegląd wszystkich odcinków działalno- 
ści i — opierając się na jego wynikach — opracować zakładowe programy 
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wvkorzystania rezerw i poprawy jakości pracy. Na tej podstawie zostaną 
z kolei opracowane programy branżowe i resortowe. W programach tych 
muszą być ustalone sposoby i terminy realizacji wymiernie określonych 
zadań oraz ogniwa i osoby odpowiedzialne za ich wykonanie. 

W pracach nad programami nawiążemy do dobrych doświadczeń zdo- 
bytych w toku przeglądów zatrudnienia, zapasów surowców i materiałów 
oraz konstrukcji i technologii wytwarzania. Przeglądy te przebiegały w at- 
mosferze dużego zaangażowania. Uzyskały one poważną rangę i przyniosły 
znaczne korzyści gospodarcze, przyczyniając się w dużej mierze do pomyśl- 
nego wykonania zadań ubiegłego pięciolecia. Wiele zgłoszonych wówczas 
wniosków czeka jednak jeszcze na realizację. Przy okazji obecnego 
powszechnego przeglądu rezerw i opracowywaniu programów ich wyko- 
rzystania należy więc do nich powrócić. 

Stworzenie programów wykorzystania rezerw czynimy — zgodnie z ich 
znaczeniem dla rozwoju kraju i życia narodu — sprawą ambicji wszyst- 
kich organizacji partyjnych i społecznych, wszystkich ogniw administracji. 
Tvlko zespolonym wysiłkiem całego aktywu i aparatu administracyjnego, 
kadry inżynieryjnej i ekonomistów można takie programy wnikliwie opra- 
cować, wymiernie określić, a następnie zapewnić ich pełną realizację. 

W tej szczególnie ważnej sprawie odwołujemy się z zaufaniem do 
wszystkich ludzi pracy, do przodujących robotników i mistrzów, do inży- 
nierów i ekonomistów, do organizacji związkowych i młodzieżowych. 
Zwracamy się do Naczelnej Organizacji Technicznej, Polskiego Towarzy- 
stwa Ekonomicznego, Towarzystwa Naukowej Organizacji i Kierownictwa, 
do wszystkich stowarzyszeń. Im szersze będzie społeczne zaplecze ruchu 
wykorzystywania rezerw, tym bardziej owocne okażą się rezultaty. 


Społeczny charakter tego ruchu nie może oczywiście pomniejszać odpo- 
wiedzialności administracji za tę wielostronną działalność, za jej warunki 
i jej wyniki. Obowiązkiem ministrów, dyrektorów zjednoczeń, wojewodów, 
dyrektorów zakładów pracy, a także organów kontroli będzie czuwanie 
nad powszechną i prawidłową realizacją tych zadań. Efektem omawianych 
programów powinno być ustalenie dodatkowych możliwości poprawy 
wskaźników planu na 1976 r. oraz założeń planu na całe obecne pięcio- 
lecie. 

Biuro Polityczne proponuje, aby Komitet Centralny powziął na obec- 
nvm plenum uchwałę określającą cele i główne kierunki działania oraz 
uwzgledniającą zadania instancji, organizacji partyjnych i administracji. 
Rząd ustali zasady i tryb działań, zmierzających do opracowania progra- 
mów wykorzystania rezerw w zakładach pracy oraz ich ogniwach nad- 
rzędnych, w gminach, województwach oraz ministerstwach. Jednocześnie 
będzie systematycznie kontrolował realizację opracowanych programów 
na wszystkich szczeblach zarządzania. 


Procesowi wykorzystywania rezerw musimy nadać cechy powszechno- 
ści i trwałości. Musimy kształtować społeczny nawyk stałego analizowania 
i wvzwalania rezerw, upartego podnoszenia efektywności i racjonalności 
gospodarowania, konsekwentnego dążenia do coraz wyższej jakości pracy. 
Jest to strategiczne zadanie społeczno-polityczne, ekonomiczno-organiza- 
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cvjne i ideowo-wychowawcze, do którego partia będzie mobilizować swe 
szeregi, twórcze siły społeczne, wszystkich ludzi pracy. 


W ubiegłym pięcioleciu ludzie pracy wyrażali poparcie dla linii VI Zja- 
zdu, wykonując liczne zobowiązania o produkcji dodatkowej. Podstawę 
tej produkcji stanowiło właśnie wvkorzystanie rezerw. Przyczyniło się 
to w istotny sposób do przyśpieszenia rozwoju kraju. Mamy więc dobre 
doświadczenie, do którego trzeba się jak najczęściej odwoływać. 


W bieżącym pięcioleciu rola inicjatywy społecznej i aktywności załóg 
będzie jeszcze większa, a pole jej przejawiania się jeszcze bardziej rozległe 
Stoją bowiem przed nami zadania wielkie i ambitne. 


Jesteśmy przekonani, że klasa robotnicza, że wszyscy ludzie pracy 
udzielą poparcia programowi VII Zjazdu szerokim, powszechnym ruchem 
podejmowania zobowiązań na rzecz ponadplanowej poprawy efektywności 
gospodarowania, na rzecz pełniejszego wykorzystania twórczych sił 
narodu i wszystkich rezerw materialnych w imię dalszej poprawy warun- 
ków życia społeczeństwa i dalszego dynamicznego rozwoju socjalistycznego 
budownictwa. 


Uchwała II Plenum KC PZPR 


O maksymalne wykorzystanie rezerw 
dla poprawy efektywności gospodarowania 


Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej akceptuje 
kierunki działania, zawarte w wystąpieniu I sekretarza Komitetu Central- 
nego PZPR towarzysza Edwarda Gierka oraz referacie Biura Politycznego, 
wvgłoszonym pzez premiera rządu PRL towarzysza Piotra Jaroszewicza, 
jako podstawę pracy instancji i organizacji partyjnych, organów admi- 
n'stracji państwowej i terenowej, jednostek gospodarczych, związków 
zawodowych oraz organizacji zawodowych i społecznych dla realizacji 
podstawowych celów VII Zjazdu, utrzymania wysokiej dynamiki rozwoju, 
poprawy efektywności gospodarowania, uzyskania wyższej jakości pracy 
iżycia całego społeczeństwa. 

W tym celu Komitet Centralny uznaje za konieczne rozwinięcie pow- 
szechnej pracy ideowo-wychowawczej i organizatorskiej, powszechnego 
działania wśród załóg pracowniczych we wszystkich dziedzinach gospo- 
darki narodowej i życia społecznego na rzecz ujawniania i zagospodarowa- 
n.a rezerw. 

Podstawowym celem tego działania jest osiągnięcie w sferze produkcji 
materialnej wyższego ilościowo i jakościowo poziomu produkcji i stworze- 
a:.e możliwości przekroczenia zadań zawartych w planach społeczno-go- 
spodarczego rozwoju kraju, w tym zadań 1976 r., w ramach przeznaczo- 
nvch na ten cel środków materialnych i nakładów finansowych, przez 
wykorzystanie i należyte zagospodarowanie wszystkich rezerw wystśpu- 
jących w zatrudnieniu, potencjale technicznym, materialno-surowcowym 
1innvch. W sferze nieprodukcyjnej, szeroko pojętych usługach i konsump- 
cji społecznej chodzi o lepsze i pełniejsze zaspokojenie potrzeb w ramach 
przewidzianych na ten cel planowych środków. Działanie to powinno 
przynieść efektywniejsze ukształtowanie planu pięcioletniego na lata 
13916—1980. Podjęcie tego działania na tak szeroką skalę Komitet Central- 
nv PZPR uznaje za ważny krok na drodze praktycznej realizacji progra- 
mowego zadania VII Zjazdu — zapewnienia dynamicznego rozwoju społe- 
czeństwa socjalistycznego, wyższej jakości pracy oraz warunków życia. 


Rezerwy występują w każdej dziedzinie życia gospodarczego i społecz- 
nego, podjęte więc kierunki pracy powinny odnosić się do całej sfery 
gospodarki — przemysłu, budownictwa, transportu, gospodarki komunal- 
nej i mieszkaniowej, a ponadto do sfery handlu i usług, nauki i oświaty, 
służby zdrowia, do jednostek administracji centralnej i terenowej. 
W związku z tym we wszystkich dziedzinach należy dokonać gruntownej 
analizy stopnia wykorzystania czynników produkcji i przeznaczonych środ- 
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ków, określić wielkość i charakter rezerw oraz podjąć konkretne działania, 
aby rezerwy te szybko i efektywnie wykorzystać, a tym samym produ- 
kować więcej i lepiej, uzyskiwać większe efekty gospodarowania. 


Jednym z najważniejszych obszarów występowania rezerw jest gospo- 
darka zasobami pracy. Zadania bieżącej pięciolatki realizowane będą 
w warunkach malejących przyrostów zatrudnienia. Wzrasta więc niepo- 
miernie waga prawidłowego wykorzystania zasobów pracy, poszukiwania 
w całej gospodarce i sferze usług nieprodukcyjnych metod i środków 
racjonalizacji zatrudnienia, wzrostu wydajności pracy, a także podejmo- 
wania przedsięwzięć organizacyjnych i administracyjnych na rzecz zmniej- 
szania fluktuacji i absencji oraz wzmocnienia dyscypliny pracy. Niezbęd- 
ne jest doskonalenie struktur zatrudnienia i organizacji pracy, prawidłowe, 
zgodne z potrzebami społeczno-gospodarczymi i kwalifikacjami, rozmiesz- 
czenie absolwentów wszystkich typów szkół i wszystkich pracowników. 
Zapewnić to powinno pełne i efektywne wykorzystanie czasu na wszyst- 
kich stanowiskach pracy. 


Ważne gospodarczo i społecznie jest pełne efektywne wykorzystanie 
majątku trwałego, lepsze wykorzystanie czasu pracy maszyn i urządzeń 
technicznych i technologicznych przez zwiększenie zmianowości, ograni- 
czenie postojów, sprawne przeprowadzanie remontów, napraw i konser- 
wacji. Dotyczyć to powinno zwłaszcza wszystkich nowo zbudowanych 
w ostatnich latach zakładów. Szczególną uwagę zwrócić należy na uzy- 
skanie efektów ilościowych i jakościowych z zakupionych licencji oraz 
na ich stałe doskonalenie i rozwijanie przez nasze placówki doświadczal- 
no-naukowe. Komitet Centralny PZPR zaleca dokonanie generalnego 
przeglądu stopnia wykorzystania majątku trwałego, a zwłaszcza maszyn 
i urządzeń w przedsiębiorstwach i na budowach, oraz podjęcie w oparciu 
o ten przegląd działań dla ich maksymalnego wykorzystania. Należy także 
mieć stale na uwadze modernizację majątku produkcyjnego jako najko- 
rzystniejszą ekonomicznie formę inwestycji. 


Kolejnym obszarem występowania rezerw, których wykorzystanie po- 
winno przynieść naszej gospodarce poważne korzyści, jest gospodarka 
surowcami, materiałami i paliwami. Racjonalne gospodarowanie nimi tak 
w produkcji, jak i w obrocie powinno w znacznym stopniu wpłynąć na 
dalszy rozwój gospodarczy i realizację celów społecznych przyjętych przez 
VII Zjazd. Przy trzykrotnym wzroście produkcji przemysłowej w latach 
1970—1980 i szybko wzrastającym zapotrzebowaniu na surowce, materiały 
i paliwa dużego znaczenia nabiera obniżenie materiałochłonności produk- 
cji w poszczególnych branżach i gałęziach. Obniżenia zużycia surowców 
i materiałów na jednostkę produkcji poszukiwać należy zarówno w nor- 
:a0waniu, jak i w procesach projektowania, w technologii oraz w sposo- 
bach przechowywania, a także bezpośrednio na stanowiskach pracy 
w procesie produkcji. Instancje i organizacje partyjne zdecydowaną walkę 
wydać powinny produkcji złej jakościowo, wadliwej i niepełnowartościo- 
wej. Szerzej należy wykorzystywać możliwości zastępowania surowców 
i materiałów tradycyjnych surowcami udoskonalonvmi, dokonywać zmian 
w strukturze zużycia na korzyść surowców pochodzenia chemicznego 
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i innych, które obniżają koszty i podnoszą jakość wyrobów. Należy udosko- 
nalić gospodarowanie surowcami odpadowymi i wtórnymi. 
Nader istotną rezerwą jest stałe podnoszenie jakości produkowanych 
wyrobów i świadczonych usług. Kryteria jakościowe powinny stać się 
podstawowymi miernikami oceny działalności przedsiębiorstw i instytucji. 


Szczególne znaczenie ma wykorzystanie rezerw w rolnictwie i całym 
kompleksie żywnościowym. Wymaga to powszechnego włączenia do tych 
działań wszystkich uspołecznionych gospodarstw rolnych i indywidualnych 
rolników, udzielenia im skutecznej pomocy przez służby rolne oraz ogniwa 
administracji gmin i województw. Dotrzeć trzeba do każdego gospodar- 
stwa i każdego rolnika, koncentrować działanie na zagospodarowaniu re- 
zerw, które mogą przynieść szybki efekt, jak dalsza poprawa struktury 
zasiewów, prawidłowa gospodarka ziemią, racjonalne gospodarowanie 
paszami, pełne wykorzystanie maszyn i urządzeń, nawożenie oraz prze- 
strzeganie terminów agrotechnicznych. 


Większej pomocy w zagospodarowaniu rezerw w gospodarstwach 
indvwidualnych powinny udzielić jednostki gospodarki uspołecznionej 
w rolnictwie. Komitet Centralny zaleca komitetom gminnym i organiza- 
cjom partyjnym na wsi rozwijanie współdziałania z kołami ZSL i organi- 
zacjami społecznymi dla wykorzystania rezerw w gospodarce rolnej, bar- 
dziej efektywnego działania na rzecz rozwoju produkcji roślinnej i zwie- 
rzęcej dla poprawy wyżywienia narodu. 


Znaczne rezerwy tkwią w przyspieszeniu terminów oddawania inwesty- 
cji do użytku, dalszym skracaniu realizacji obiektów oraz wydatnym 
zwiększaniu inwestycji modernizacyjnych. Skracać należy okresy docho- 
dzenia do pełnych projektowych zdolności produkcyjnych oraz ściśle 
przestrzegać dyscypliny inwestycyjnej. 


Komitet Centralny zaleca rządowi PRL opracowanie programu ujaw- 
niania i zagospodarowania rezerw we wszystkich działach gospodarki 
i życia społecznego. Programy opracować powinny wszystkie resorty, 
urzedy wojewódzkie, miejskie i gminne, zjednoczenia, kombinaty, przed- 
siębiorstwa i zakłady, instytuty naukowe i uczelnie, biura projektowe 
iinstvtucje. Efekty wynikające z tych programów powinny zostać włączo- 
ne do planu pięcioletniego jako jego integralna część, a pierwsze efekty 
z zagospodarowania rezerw powinny być osiągnięte w 1976 r. Odcinki 
roczne programów zagospodarowania rezerw i poprawy efektywności go- 
spodarowania włączać należy do rocznych planów społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju, stale je aktualizując. 


Komitet Centralny zobowiązuje instancje i organizacje partyjne wszyst- 
sich szczebli oraz wszystkich członków partii do tworzenia właściwego 
klimatu społecznego i politycznego, stanowiącego warunek rozwinięcia 
masowego ruchu na rzecz zagospodarowania rezerw, ujawniania i zdecy- 
dow anego likwidowania braków i słabości, utrudniających osiąganie wyso- 
kich efektów. Instancje i organizacje partyjne udzielą szerokiego wspar- 
cia dz ałaniom administracji państwowej i gospodarczej dla opracowania 
sonkretnych programów wykorzystania rezerw i przełożenia ich na język 
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praktycznych przedsięwzięć w każdym przedsiębiorstwie i wszystkich 
jednostkach społeczno-gospodarczych. 


Dostosowanie tvch zadań do konkretnych warunków w poszczególnych 
przedsiębiorstwach i jednostkach, przeniesienie ich na teren własnego 
działania, organizowanie masowego udziału wszystkich pracowników na 
rzecz wykorzystania rezerw, tworzenie atmosfery powszechnego zaangażo- 
wania na każdvm stanowisku stanowią ważne zadania kadry kierowniczej 
administracji państwowej i gospodarczej, pracowników inżyniervjno-tech- 
nicznych, średniego dozoru, a zwłaszcza mistrzów. Instancje i organizacje 
partyjne zapewnią okresową kontrolę realizacji opracowanych programów 
zagospodarowania rezerw. 


Komitet Centralny zobowiązuje wszystkie instancje i organizacje par- 
tvjne oraz zaleca rządowi PRL zapewnienie terminowego i skutecznego 
wykonania wszelkich działań, zmierzających do realizacji zadań związa- 
nych z wykorzystaniem rezerw w gospodarce narodowej. 


Komitet Centralny wyraża przekonanie, że poprzez czynne, aktywne 
i powszechne uczestnictwo wszystkich członków partii i bezpartyjnych 
w realizacji programu wykorzystania rezerw osiągnięty zostanie znaczny 
wzrost efektywności gospodarki narodowej i sprawności społecznego dzia- 
łania. Stałe ujawnianie rezerw tkwiących w potencjale wytwórczym kra- 
ju, ich konsekwentne zagospodarowanie w każdej dziedzinie gospodarki 
stanowi istotny czynnik wzrostu dochodu narodowego, a tym samym 
poprawy materialnych i kulturalnych warunków życia. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Warszawa, dnia 22 stycznia 1916 r. 


Przed XXV Zjazdem KPZR 


Na drodze budowy komunizmu 


Z przemówień Sekretarza Generalnego KC KPZR 
towarzysza Leonida Breżniewa 


DYNAMICZNY ROZWÓJ PAŃSTWA 
I NARODU RADZIECKIEGO 


U nas, jak wiemy, socjalizm odniósł zwycięstwo już w drugiej połowie 
lat trzydziestych. Od tego czasu upłynęły przeszło trzy dziesięciolecia 
bohaterskiej pracy i walki ludzi radzieckich. Nasza gospodarka w owym 
okresie i współczesna ekonomika opierają się na tym samym typie stosun- 
ków produkcji, na tych samych prawach ekonomicznych — prawach 
socjalizmu. Równocześnie nie można nie dostrzec ważnych nowych ele- 


mentów, które odróżniają współczesną ekonomikę od ekonomiki końca 
lat trzydziestych. 


Osiagnięto nieporównanie wyższy poziom gospodarki narodowej, So- 
cjalistycznych stosunków społecznych, kultury i świadomości szerokich 
mas ludowych. Ofiarnym wysiłkiem ludzi radzieckich zbudowano rozwinię- 
te społeczeństwo socjalistyczne, o którym już w 1918 r. mówił W. I. Lenin 
jako o przyszłości naszego kraju. Umożliwiło nam to przystąpienie do 
praktycznego rozwiązywania wielkiego zadania wytyczonego przez pro- 


gram partii, przez jej ostatnie zjazdy, do tworzenia materialno-technicznej 
bazy komunizmu. 


W dzisiejszych warunkach wraz z możliwościami gospodarczymi szybko 
wzrastają również wymagania wysuwane wobec gospodarki przez społe- 
czeństwo. Jak wiemy, na pierwszych etapach budownictwa socjalistyczne- 
go musieliśmy skupić uwagę na tym, co było najważniejsze, na tym, 
od czego zależało samo istnienie młodego państwa radzieckiego. Obec- 
nie sytuacja ulega zmianie. My nie tylko chcemy — chcieliśmy tego zaw- 


sze — ale także możemy i powinniśmy rozwiązywać jednocześnie szerszy 
zakres zadań. 


4] 


Na drodze budowy komunizmu 


Stoi przed nami, towarzysze, zadanie o znaczeniu historycznym: powią- 
zać organicznie osiągnięcia rewolucji naukowo-technicznej z zaletami 
socjalistycznego systemu gospodarki, szerzej rozwinąć własne, właściwe 
socjalizmowi formy powiązania nauki z produkcją. 

Podejmując kroki w celu przyspieszenia postępu naukowo-technicznego, 
trzeba zrobić wszystko, ażeby szedł on w parze z gospodarskim stosun- 
kiem do zasobów naturalnych, nie stał się źródłem niebezpiecznego za- 
truwania powietrza i wody, wyniszczenia gleby. Nie tylko my, ale także 
następne pokolenia powinny mieć możność korzystania ze wszystkich 
dobrodziejstw, jakie daje piękna przyroda naszej ojczyzny. Jesteśmy 
gotowi uczestniczyć również w zbiorowych przedsięwzięciach międzyna- 
rodowych podejmowanych w celu ochrony przyrody i racjonalnego korzy- 


stania z jej zasobów... 
(Z przemówienia na XXIV Zjeździe KPZR — 30 marca 1971 r.) 


Określając podniesienie dobrobytu ludzi pracy jako główne zadanie, 
nie należy oczywiście podchodzić do tego w sposób uproszczony. Wciele- 
nie w życie kursu zmierzającego do znacznego podniesienia dobrobytu 
narodu będzie wymagać czasu, poważnych wysiłków, ogromnych środków 
i zasobów. Podzielić, skonsumować można tylko to, co wyprodukowano 
— jest to prawda elementarna. Siła naszych planów, rękojmia ich realności 
tkwi w tym, że wiążą one nierozerwalnie podniesienie poziomu życiowego 
z podniesieniem produkcji społecznej, ze zwiększeniem wydajności pracy. 
Określa to odpowiedzialność, jaka spada na partię i na cały naród radziec- 
ki. To, jak żyjemy dzisiaj i jak będziemy żyć jutro, zależy od nas samych 
i od naszych sukcesów w pracy... 

(Z przemówienia na XXIV Zjeździe KPZR — 30 marca 1971 r.) 


Stwarzając podstawy przyszłego rozwoju naszej gospodarki, wyposa- 
żając przemysł w nowy sprzęt techniczny, przeznaczając olbrzymie środki 
na naukę i oświatę — musimy jednocześnie koncentrować coraz więcej 
sił i przeznaczać coraz więcej środków na rozstrzyganie zadań związanych 
ze wzrostem dobrobytu społeczeństwa radzieckiego. 

Od pierwszych dni władzy radzieckiej nasza partia i państwo robiły 
w tym kierunku wszystko, co mogły. Niemniej jednak w ciągu długiego 
okresu nasze możliwości z powodu wiadomych przyczyn historycznych 
były ograniczone. Obecnie rozszerzyły się one poważnie i właśnie to daje 
partii podstawę do postawienia sprawy w ten sposób, aby jeszcze bar- 
dziej nakierować rozwój gospodarczy na poprawę życia ludności. 

Partia wychodzi też z założenia, że podniesienie dobrobytu ludzi pracy 
staje się coraz bardziej naglącą potrzebą samego naszego rozwoju gospo- 
darczego, jedną z ważnych przesłanek gospodarczych szybkiego wzrostu 


produkcji. 
(Z przemówienia na XXIV Zjeździe KPZR — 30 marca 1971 r.) 


Partia będzie nadal robić wszystko, co możliwe, dla realizacji programu 
podniesienia stopy życiowej narodu, zaspokojenia jego potrzeb socjalno- 
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-bytowych. Jest to nasz niezłomny kurs, ustalony przez XXIV Zjazd partii 

i opierając się na osiągnięciach narodu będziemy nieugięcie wcielać go 
w życie. : 

(Z przemówienia z okazji dekoracji sztandaru Ukrainy Orderem Przyjaźni 

Narodów — 26 lipca 1973 r.). 


Wysoki poziom rozwoju gospodarki narodowej osiągnięty przez nasz 
kraj ma jeszcze jedną ważną konsekwencję: wzrastają poważnie wymaga- 
nia wobec planowania, kierowania i metod działalności gospodarczej. 
Zacieśnia się współzależność wszystkich ogniw gospodarki, co podnosi 
znaczenie planowania perspektywicznego, ustalenia systemu powiązań 
międzybranżowych i poprawy wyposażenia materialnego. 

Ważną cechą szczególną obecnego etapu rozwoju gospodarczego na- 
szego kraju jest rozwijająca się szybko rewolucja naukowo-techniczna. 
Socjalizm, planowa gospodarka socjalistyczna otwierają najszersze możli- 
wości wszechstronnemu postępowi nauki i techniki. Jednocześnie rewolu- 
cja naukowo-techniczna wymaga doskonalenia wielu aspektów naszej 
działalności gospodarczej. Innymi słowy, jest to olbrzymia siła sprzyjają- 
ca socjalizmowi, ale trzeba ją należycie opanować. 


Ogromna skala gospodarki narodowej, zwiększone możliwości ekono- 
miczne i potrzeby społeczne dyktują konieczność znacznego podniesienia 
poziomu całej naszej działalności gospodarczej, istotnego podniesienia 
efektywności ekonomiki, przekształcenia całej naszej ogromnej gospodar- 
ki w mechanizm pracujący jeszcze lepiej, dobrze wyregulowany. 


Współczesna produkcja stawia szybko rosnące wymogi nie tylko wobec 
maszyn i techniki, ale przede wszystkim wobec pracowników, wobec 
tych, którzy te maszyny tworzą i kierują tą techniką. Wiedza fachowa, 
wysoki poziom przygotowania zawodowego, ogólna kultura człowieka 
przekształcają się w niezbędny warunek pomyślnej pracy coraz szerszych 
warstw ludzi pracy. 

(2 przemówienia na XXIV Zjeździe KPZR — 30 marca 1971 r.). 


Należy podnieść poziom pracy kadr kierujących naszą gospodarką 
narodową. W tym celu robi się już wiele, bowiem potrzebni są działacze 
gospodarczy, którzy łączyliby kwalifikacje i inicjatywę z postawą prawdzi- 
wie partyjną, z dbałością o interesy ogólnonarodowe. Nowoczesne kie- 
rownicze kadry gospodarcze powinny dobrze rozumieć istotę polityki 
partii, odznaczać się szerokimi horyzontami myślowymi i umiejętnością 
pełnego wykorzystania rezerw produkcji. 


(Z przemówienia z okazji dekoracji sztandaru Ukrainy Orderem Przyjaźni 
Narodów — 26 lipca 1973 r.). 


Jedną z najważniejszych zdobyczy socjalizmu jest praktyczne zrealizo- 
wanie przez partię leninowskiej polityki narodowościowej — polityki rów- 
ności i przyjażni narodów. 

W utworzeniu, umocnieniu i rozwoju potężnego sojuszu równouprawnio- 
nych narodów, które wkroczyły na drogę socjalizmu, swoją rolę odegrały 
wszystkie narody i narodowości naszego kraju, a przede wszystkim wielki 
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naród rosyjski. Jego rewolucyjna energia. samozaparcie, umiłowanie pra- 
cy. głęboki internacjonalizm — jak najsłuszniej — zjednały mu szczery 
szacunek wszystkich narodów naszej socjalistycznej ojczyzny. 

W minionych latach pod kierownictwem partii poczynione zostały nowe 
kroki na drodze wszechstronnego rozwoju każdej z bratnich republik 
radzieckich, na drodze dalszego stopniowego zbliżenia narodów i narodo- 
wości naszego kraju. Zbliżenie to następuje w warunkach wnikliwego 
uwzględniania odrębności narodowych, rozwoju socjalistycznych kultur 
narodowych. Stałe branie pod uwagę zarówno wspólnych interesów całego 
naszego Związku, jak i interesów każdej z wchodzących w jego skład 
republik — oto istota polityki partii w tej sprawie. 

W latach budownictwa socjalistycznego w naszym kraju powstała nowa 
historyczna wspólnota ludzi — naród radziecki. We wspólnej pracy, 
w walce o socjalizm, w walkach w jego obronie rodziły się nowe, har- 
monijne stosunki między klasami i grupami społecznymi, narodami i naro- 
dowościami — stosunki przyjaźni i współpracy. 

Minione pięciolecie upamiętniło się nowym postępem na drodze umoc- 
nienia jedności naszego społeczeństwa. Również i w przyszłości będziemy 
czynić wszystko, by krzepła wspólnota interesów wszystkich klas i grup 
społecznych naszego kraju, by rozwijał się proces ich zbliżania. 

(Z przemówienia na XXIV Zjeżdzie KPZR — 30 marca 1971 r.). 


Partia nieustannie i z pełną świadomością celu pracuje nad rozwijaniem 
demokracji socjalistycznej, która służy przede wszystkim za środek włą- 
czania milionów ludzi pracy do twórczego procesu kierowania sprawami 
społeczeństwa i państwa. 

Nasza demokracja w działaniu — to prawo każdego obywatela, każdego 
kolektywu i każdej republiki do uczestnictwa w rozwiązywaniu problemów 
życia społeczeństwa, do walki z odchyleniami od norm i zasad współżycia 
socjalistycznego, krytykowania mankamentów i aktywnego udziału w ich 
usuwaniu. Aby obywatele radzieccy mogli w pełni korzystać ze swoich 
praw, partia troszczy się stale o doskonalenie form przedstawicielstwa 


ludowego i ludowej kontroli nad działalnością organów władzy i zarzą- : 


dzania. 

Zapewnienie ludziom pracy poprzez demokrację socjalistyczną szero- 
kich uprawnień w różnych dziedzinach życia społecznego organicznie 
łączy się z obowiązkami obywatelskimi. To powiązanie, podobnie jak 
treść praw i obowiazków, określają interesy ogólnonarodowe — interesy 
budowy społeczeństwa komunistycznego. 

(Z przemówienia z okazji setnej rocznicy urodzin Lenina — 21 kwietnia 1970 r.). 


Oto już pół wieku dumnie powiewa zwycięski sztandar Związku Socja- 
listycznych Republik Radzieckich, symbolizując wzniosłość komunistycz- 
nych ideałów — ideałów sprawiedliwości społecznej, pokoju. przyjaźni 
i braterskiej współpracy narodów. Sztandar ten dodawał nam sił w pracy 
i walce, w dniach wielkich radości i w okresie ciężkich prób. Nasz obecny 
jubileusz jest jakby uroczystą przysięgą całego narodu radzieckiego: przy- 
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siegą wierności dla naszego okrytego chwałą sztandaru, wierności dla 
naszego wielkiego Związku, przysięgą wierności dla świętych ideałów 
komunizmu!... : 


(Z przemówienia z okazji 50 rocznicy utworzenia ZSRR — 21 grudnia 1972 r.). 


PARTIA LENINA — PRZEWODNIĄ SIŁĄ 
SPOŁECZEŃSTWA RADZIECKIEGO 


Partia Lenina, jej kolektywna madrość i nieugięta wola. jej rola organi- 
zatorska i kierownicza — oto siła, która przygotowała powstanie wielkiego 
Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich, kierowała jego rozwojem 
w ciągu półwiecza. zdecydowanie prowadzi go naprzód. 

(Z przemówienia z okazji 50 rocznicy utworzenia ZSRR — 21 grudnia 1972 r.). 


Interesy narodu, troska o jego dobro, o jego rozwój duchowy i kulturalny 
— oto najgłębszy sens działalności partii. W imię tego stworzona została 
partia i dokonana została rewolucja. W imię tego ludzie radzieccy pokonali 
odważnie największe trudności i złożyli olbrzymie ofiary. Dziś możemy 
z dumą powiedzieć: nasza walka, nasze wysiłki przyniosły owoce! 


(2 przemówienia na spotkaniu z wyborcami baumańskiego okręgu wyborczego 
w Moskwie — 11 czerwca 1971 r.). 


Partia doprowadziła do tego, że internacjonalizm przekształcił się z idea- 
łu garstki komunistów w glębokie przekonanie i normę postępowania 
milionów ludzi radzieckich, wszystkich narodów i narodowości. Jest to 
prawdziwie rewolucyjny przewrót w świadomości społecznej, którego zna- 
czenie trudno przecenić. 


(2 przemówienia z okazji 50 rocznicy utworzenia ZSRR — 21 grudnia 1972 r.). 


w. l. Lenin podkreślał, że cała trudność, cała sztuka w prowadzeniu 
polityki polega na tym, by uwzględnić swoistość zadań każdego z okresów, 
swolstość warunków, w których działa partia. 

Rozwiązując zagadnienia dalszego rozwoju kraju na drodze wytyczonej 
przez Lenina, partia przywiązuje wielkie znaczenie do sprawy stałego, 
systematycznego | głębokiego wychowywania wszystkich obywateli Związ- 
ku Radzieckiego w duchu internacjonalizmu i patriotyzmu radzieckiego. 
Te dwa pojęcia Stanowią dla nas niepodzielną całość. Oczywiście samo 
zycie w naszym kraju, cała nasza rzeczywistość wpajają ludziom pracy 
te pojęcia. Jednakże niezbędne są również tutaj świadome wysiłki partii, 
wszystkich pracowników frontu polityczno-ideologicznego. 


(2 przemówienia z okazji 50 rocznicy utworzenia ZSRR — 21 grudnia 1972 r.). 


Lenin przywiązywał wielką wagę do rozwoju świadomości mas, która 
„pozostaje, jak zawsze — pisał — podstawą i główną treścią całej naszej 
pracy . Krocząc leninowską drogą. partia dąży do tego, aby wszyscy 
komuniści świadomie przyswoili sobie podstawy marksizmu-leninizmu, aby 
ich ijeowość znajdowała wyraz w praktycznym uczestnictwie w ogólno- 
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narodowym dziele budownictwa komunistycznego. Partia wychowuje każ- 
dego komunistę, każdego człowieka radzieckiego na gorącego patriotę, 
poświęcającego wszystkie swoje siły dla dobra ojczyzny, a jednocześnie 
— przekonanego internacjonalistę. 

(2 przemówienia z okazji setnej rocznicy urodzin Lenina — 21 kwietnia 1970 r.). 


istota komunizmu polega na tym, że obywatele mają wysoką świado- 
mość i poczucie odpowiedzialności wobec społeczeństwa, wysokie zalety 
moralne. Dlatego właśnie wychowanie wszystkich obywateli w duchu 
świadomości społecznej jest jedną z najważniejszych części składowych 
procesu budownictwa komunistycznego. 

W naszych czasach konieczność takiego wychowania jest podyktowana 
także względami gospodarczymi. Obecny poziom rozwoju naszej gospo- 
darki socjalistycznej, osiągnięty dziś poziom postępu naukowo-technicz- 
nego stawiają najwyższe wymagania nie tylko w dziedzinie ściśle zawodo- 
wych kwalifikacji pracowników, lecz także w dziedzinie dyscypliny pracy, 
sprawności i zorganizowania. Bez tego nie uda się nam po prostu podołać 
niezmiernie skomplikowanym zadaniom, jakie stawia przed nami współ- 
czesne życie. 

Nie budujemy, towarzysze, królestwa nierobów, kraju rzek mlekiem 
i miodem płynących — budujemy najlepiej zorganizowane, najbardziej 
pracowite społeczeństwo w dziejach ludzkości. I w społeczeństwie tym 
będą żyli ludzie najpracowitsi, najsumienniejsi, najlepiej zorganizowani 
i najbardziej świadomi. Mamy więc przed sobą pracę o olbrzymiej donio- 
słości. Wszystko wskazuje na to, że zajmie nam ona niemało czasu, gdyż 
psychika człowieka przekształca się o wiele wolniej niż materialne podsta- 


wy jego życia. 
(Z przemówienia z okazji 50 rocznicy utworzenia ZSRR — 21 grudnia 1972 r.). 


Należy przy tym pamiętać, iż sam charakter pracy ludzi radzieckich 
zmienia się dosłownie na naszych oczach. To, co robi dziś szeregowy 
robotnik w fabryce czy mechanik w kołchozie, jeszcze niedawno uchodzi- 
ło za możliwe do wykonania tylko przez technika lub inżyniera. Taki krok 
naprzód zrobiła nasza nauka i technika, wyrosły kadry ludzi, którzy w spo- 
sób mistrzowski opanowali swój zawód. A życie idzie naprzód i to bardzo 
szybko. Stawia ono nam wszystkim, każdemu radzieckiemu obywatelowi 
coraz większe wymagania. 

Radziecki specjalista obecnej doby to człowiek, który dobrze opanował 
podstawy nauki marksistowsko-leninowskiej, widzi jasno cele polityczne 
partii i kraju, posiada szerokie przygotowanie naukowe i praktyczne, 
osiągnął biegłość w swojej specjalności. 

Radziecki specjalista współczesnej doby to znakomity organizator, umie- 
jący w praktyce stosować zasady naukowej organizacji pracy. Potrafi pra- 
cować z ludźmi, ceni doświadczenie kolektywu, bierze pod uwagę opinie 
towarzyszy, krytycznie ocenia to, co już osiągnięto. 

|| rzecz jasna, wspóiczesny specjalista to człowiek o wysokiej kulturze, 
wielkiej erudycji, to prawdziwy inteligent nowego, socjalistycznego społe- 


czeństwa. 
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Rzeczy nieważnych w pracy wychowawczej nie ma i być nie może. 
Chodzi tu o jedno z najbardziej skomplikowanych i odpowiedzialnych 
zadań — o kształtowanie ducha i charakteru młodzieży, o zahartowanie 
serc i umysłów budowniczych przyszłości! 


(Z przemówienia na Wszechzwiązkowym Zlocie Studentów — 19 października 1971 r.). 


Dzisiaj pracujący robotnik to człowiek o głębokiej wiedzy i szerokim 
horyzoncie kulturalnym, odznaczający się świadomym i twórczym stosun- 
kiem do pracy, czuje się on gospodarzem przedsiębiorstwa, a zarazem 
obywatelem odpowiedzialnym za wszystko, co dzieje się w naszym społe- 
czeństwie. Taki robotnik jest aktywny politycznie, nie toleruje niechluj- 
stwa i braku odpowiedzialności, wszelkich niedociągnięć w organizacji 
produkcji. Jest nieprzejednanym wrogiem wszelkiego mieszczaństwa, 
wszelkich przeżytków przeszłości w świadomości i postępowaniu ludzi. 


(Z przemówienia na XV Zjeżdzie Związków Zawodowych ZSRR — 20 marca 1972 r.). 


Uczyć się komunizmu — znaczy zawsze dążyć do czynnego udziału 
w budowie komunizmu, aby twoja praca, będąca dla ciebie źródłem 
zadowolenia i radości życia, łączyła się z pracą twoich towarzyszy dla 
wspólnej sprawy; znaczy zawsze stawiać sobie cel: zdobyć jeszcze więk- 
sze kwalifikacje, opanować najnowsze zdobycze nauki i techniki; znaczy 
stale szukać nowych, coraz bardziej eiektywnych metod produkcji. 


Uczyć się komunizmu — znaczy nieustannie studiować teorię marksi- 
zmu-leninizmu, w pełni zrozumieć doniosłą misję historyczną dzieła, 
o które walczy nasza partia, nasz naród, być niezłomnie przeświadczonym 
o słuszności tej walki. Znaczy to — ustawicznie rozwijać świadomość kla- 
sową, kształcić się na tradycjach partii komunistycznej i klasy robotniczej 
w duchu nieprzejednania wobec wrogów klasowych i ich ideologii. Znaczy 
to — uczyć się poznawać wroga klasowego. pod jakąkolwiek by maską 
występował. 


Uczyć się komunizmu — znaczy aktywnie uczestniczyć w życiu społecz- 
nym, nabierać wprawy w kierowaniu sprawsmi społecznymi, zawsze i na 
każdym kroku bronić interesów naszego społeczeństwa, naszego naro- 
du, naszego państwa. 


Uczyć się komunizmu — znaczy słowem i czynem, własnym przykładem 
krzewić normy moralności komunistycznej i obyczajowości; znaczy — stale 
podnosić swój poziom kulturalny, rozszerzać swój widnokrąg, wzbogacać 
umysł, ustawicznie czerpiąc ze skarbnicy kultury ludzkiej. 


(Z przemówienia na plenum KC Komsomołu — 25 października 1968 r.). 


ROLA WSPÓLNOTY PAŃSTW SOCJALISTYCZNYCH 
Sukcesy w budownictwie socjalizmu pod wieloma względami zależą 
od właściwego połączenia w rozwoju społecznym elementów wspólnych 
i specyficznie narodowych. Obecnie wiemy nie tylko teoretycznie, ale prze- 
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konaliśmy się o tym i w praktyce, że drogę do socjalizmu, jego główne 
cechy określają ogólne prawidłowości, charakterystyczne dla rozwoju 
wszystkich krajów socjalistycznych. Wiemy także to, że ogólne prawidło- 
wości przejawiają się w rozmaitych formach, odpowiadających konkretnym 
historycznym warunkom, specyfice narodowej. Nie opierając się na ogól- 
nych prawidłowościach, nie biorąc pod uwagę konkretnej historycznej spe- 
cyfiki każdego kraju, nie można budować socjalizmu. Bez uwzględnienia 
obydwu tych czynników nie można również odpowiednio rozwijać stosun- 
ków między państwami socjalistycznymi... 

(Z przemówienia na XXIV Zjeżdzie KPZR — 30 marca 1971 r). 


Pomyślnie rozwija się współpraca bratnich krajów w dziedzinie gospo- 
darki. Ponad ćwierć wieku regularnie pracuje Rada Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej. Wspólnie opracowany został doniosły kompleksowy pro- 
gram socjalistycznej integracji gospodarczej. Realizujemy ten program być 
może nie w takim tempie, jakiego byśmy pragnęli, lecz zdecydowanie 
i konsekwentnie. Czynnik integracji z roku na rok odgrywa coraz większą 
rolę w rozwiązywaniu zadań gospodarki narodowej każdego z bratnich 
krajów. 

Dorobek naszej wielostronnej współpracy jest szczególnie widoczny 
w porównaniu z głębokim kryzysem gospodarczym, jaki wstrząsa obecnie 
światem kapitalistycznym. Stały wzrost gospodarki i dobrobytu ludzi pracy 
w krajach socjalistycznych z jednej strony, z drugiej zaś — nie notowany 
od lat trzydziestych spadek produkcji, bezrobocie i inflacja w państwach 
kapitalistycznych — oto jak wyglądają obecnie „wizytówki” dwóch syste- 
mów. 

Marsz naprzód rodzi nowe problemy. Rozszerzenie specjalizacji i koope- 
racjj wymaga zarówno dokładniejszego kierowania procesem integracji, 
jak też umiejętnego przystosowywania produkcji do potrzeb zacieśniają- 
cych się więzi gospodarczych z zagranicą oraz tworzenia nowych kom- 
pleksów surowcowych i produkcyjnych na zasadzie wielostronnej. 

(Z przemówienia na XI Zjeżdzie WSPR — 18 marca 1975 r.). 


Jednakże my, tak samo jak i inni członkowie RWPG, uważamy, że 
możliwości socjalistycznego podziału pracy nie są jeszcze wykorzystane 
w całej pełni. Praktyka doprowadziła nas do wspólnego wniosku: jest 
rzeczą konieczną pogłębiać specjalizację i kooperację produkcji, ściślej 
wiązać ze sobą plany gospodarki narodowej, jednym słowem. posuwać 
się drogą ekonomicznej integracji państw socjalistycznych. Jest to sprawa 
ważna i konieczna, towarzysze... 

(2 przemówienia na XXIV Zjeździe KPZR — 30 marca 1971 r.). 


Głównym ośrodkiem koordynowania działalności bratnich krajów w dzie- 
dzinie polityki zagranicznej była i jest nadal Organizacja Układu War- 
szawskiego. Do krajów Układu Warszawskiego należy inicjatywa wysu- 
nięcia szerokiego programu umacniania pokoju w Europie, inicjatywa, 
której trzonem jest żadanie zapewnienia nienaruszalności istniejacych gra- 
nic państwowych. Wielostronna współpraca polityczna krajów socjalizmu 
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staje się coraz Ściślejsza i coraz bardziej aktywna. Wytyczamy sobie okre- 
ślone cele i wspólnie do nich dążymy. Ma to — rzecz oczywista — kolo- 
salne znaczenie, zwłaszcza we współczesnych warunkach współzawodnic- 
twa dwóch światowych systemów społecznych. 


(Z przemówienia na XXIV Zjeździe KPZR — 30 marca 1971 r.). 


Wspólnota państw socjalistycznych to jedno z najwspanialszych dzieł 
naszej epoki. to czynnik, który pozostawia coraz głębszy i trwalszy ślad 
w całym współczesnym życiu międzynarodowym. 


Wspólnota socjalistyczna — to dobrowolny sojusz równoprawnych, su- 
werennych i niezawisłych państw, które jako państwa socjalistyczne. czer- 
pią swoją potęgę i dobrobyt wyłącznie z wolnej pracy swoich narodów, nie 
znając wyzysku u siebie ani nie wyzyskując pracy i bogactw innych krajów 
i narodów. 


Wspólnota socjalistyczna — to sojusz zupełnie nowego typu. Opiera się 
on nie tylko na wspólnocie interesów państwowych grupy krajów, lecz 
stanowi również bratnią rodzinę narodów, kierowanych przez marksistow- 
sko-leninowskie partie, zespolone wspólnym światopoglądem, wspólnymi 
szczytnymi celami, stosunkami braterskiej solidarności i wzajemnego po- 
parcia. Jest to sojusz oparty na nieprzemijającej jedności stanowisk 
i działań, co daje dodatkową siłę każdemu z jego uczestników w rozwią- 
zywaniu zadań narodowych oraz wielokrotnie powiększa ich wspólną rolę 
i wpływ na sprawy Światowe. | | 


wspólnota socjalistyczna — to najbardziej niezawodna ostoja sił wolno- 
ści i postępu na całym świecie... 


(2 przemówienia na VII Zjeździe PZPR — 10 grudnia 1975 r.). 


Wielki cel rodzi jak wiadomo wielką energię. Wielki cel — komunizm 
— zrodził również wielką energię socjalistycznego internacjonalizmu. Pew- 
nym krokiem idziemy razem drogą postępu. Nasze kraje razem wnoszą 
coraz większy wkład do sprawy walki o pokój, bezpieczeństwo i nieskrę- 
powany rozwój wszystkich narodów świata. 


(2 przemówienia na XI Zjeździe WSPR — 18 marca 1975 r.). 


JEDNOŚĆ RUCHU KOMUNISTYCZNEGO 
SOLIDARNOŚĆ W WALCE Z IMPERIALIZMEM 


Głównym kierunkiem w zespoleniu systemu socjalistycznego jest nie- 
zachwiana realizacja zasad socjalistycznego internacjonalizmu, właściwe 
kojarzenie narodowych i międzynarodowych zadań państw socjalistycz- 
nych, rozwijanie ich bratniej wzajemnej pomocy i wzajemnego poparcia 
przy konsekwentnym przestrzeganiu równouprawnienia wszystkich krajów 
socjalizmu, ich suwerenności i niepodległości oraz niemieszaniu się w ich 
sprawy wewnętrzne. 
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Jeśli chodzi o nas, komunistów radzieckich, to uważamy, że obecna 
sytuacja na świecie z nową mocą potwierdziła sluszność i żywotność leni- 
nowskiej koncepcji internacjonalizmu proletariackiego. 


(Z przemówienia na Międzynarodowej Naradzie Partii Komunistycznych 
i Robotniczych — 7 czerwca 1969 r.). 


Sojusz z ruchem narodowowyzwoleńczym, sojusz z bojownikami anty- 
imperialistycznymi na całym świecie — to jedno z ważnych źródeł naszej 
siły na arenie międzynarodowej. Krocząc ramię przy ramieniu, popierając 
się wzajemnie, możemy łatwiej osiągać rozwiązanie wielu problemów 
międzynarodowych, w tym również zadania umocnienia pokoju... 


(Z przemówienia z okazji 50 rocznicy Rewolucji Październikowej — 3 listopada 1967 r.). 


Pragniemy zapewnić naszych przyjaciół, że nasza polityka zawsze bę- 
dzie konsekwentnie łączyć interesy narodowe Kraju Rad z interesami 
pracujących wszystkich krajów, z interesami wszystkich, którzy występują 
na rzecz wolności i niezawisłości, na rzecz demokracji i socjalizmu. 
Zawsze uważaliśmy i uważamy dzisiaj za swój obowiązek, wynikający 
z naszych komunistycznych przekonań, z naszej socjalistycznej moralno- 
ści, udzielanie najszerszego poparcia narodom walczącym o słuszną 
sprawę wolności. Tak było zawsze i tak będzie w przyszłości. 


(Z przemówienia z okazji wręczenia Nagrody Leninowskiej — 11 lipca 1973 r.). 


Siła partii proletariackiej polega na umiejętności pełnego wykorzystania 
możliwości wewnętrznych do walki o interesy swoich narodów, o postęp 
swych krajów, a jednocześnie do walki o wspólną, internacjonalistyczną 
sprawę rewolucji i socjalizmu. 


(2 przemówienia na Międzynarodowej Naradzie Partii Komunistycznych 
i Robotniczych — 7 czerwca 1969 r.). 


Bez wzrastającego wpływu ruchu komunistycznego nie można już dziś 
wyobrazić sobie postępu społecznego współczesnego społeczeństwa, jego 
życia politycznego i duchowego w całej ich złożoności i bogactwie. Od 
wzrostu potęgi i siły naszego ruchu, od jedności działania partii komuni- 
stycznych i robotniczych w dużym stopniu zależy przyszłość ludzkości 
w końcowych trzech dziesięcioleciach XX wieku. 


(Z przemówienia opublikowanego w miesięczniku „Problemy Pokoju 
i Socjalizmu” nr 8, 1969 r.). 


O TRWAŁY POKÓJ, BEZPIECZEŃSTWO 
I WSPÓŁPRACĘ NARODÓW 


Przez wiele prób musiał przejść żołnierz radziecki na drogach wojny. 
Cieżkie chwile odwrotu. Nieprzerwane, zaciekłe walki. Dni, miesiące i lata 
obcowania ze śmiercią. Długie, wyczerpujące marsze — w zimowe chłody 
i letnie znoje, w przewlekłe jesienne deszcze i wiosenne roztopy. 

Wytrzymaliśmy. Wszyscy wytrzymali, przeszli przez wszystko i zwycię: 
żyli, rozgromili faszystowskiego agresora. 


50 


Na drodze budowy komunizmu 


My wszyscy, którzy w owych latach szliśmy pod gradem kul, pocisków 
i bomb, szliśmy z myślą o tym, że gotowi jesteśmy oddać swe życie byle 
tyłko nasza ukochana ojczyzna, byle naród nasz był wolny i szczęśliwy. 

Pamięć o tych, którzy zginęli w minionej wielkiej wojnie, broniąc sprawy 
pokoju, odpowiedzialność i obowiązek przed narodem zobowiązują nas 
do prowadzenia z podwójną energią polityki naszej partii, do walki o trwa- 
ty pokój na kuli ziemskiej. Związek Radziecki i inne państwa socjalistycz- 
ne zawsze będą kroczyć w pierwszym szeregu w tej najszlachetniejszej 
i koniecznej walce. 
iZ przemówienia z okazji trzydziestolecia zwycięstwa nad faszyzmem — 8 maja 1975 r.). 


Sędąca skupiskiem wielu wybitnych kultur narodowych, stanowiąca je- 
cen ze szczytów światowej cywilizacji Europa jest w stanie dać dobry 
przykład kształtowania stosunków międzynarodowych na zasadach trwa- 
łego pokoju. 

Związek Radziecki jest konsekwentnym zwolennikiem tego, żeby po 
konferencji nastąpił dalszy rozwój odprężenia militarnego. Jednym z pierw- 
szopianowanych zadań w tej dziedzinie jest znalezienie drogi do ograni- 
czenia sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej bez uszczerbku dla 
czyjegokolwiek bezpieczeństwa. Wręcz przeciwnie — z pożytkiem dla 
wszystkich. | | 

Sukces konferencji stał się możliwy tylko dlatego, że jej uczestnicy stale 
wychodzili sobie naprzeciw, potrafili, przezwyciężając trudności — często 
niemałe — wypracować ostatecznie możliwe do przyjęcia dla wszystkich 
porozumienia w każdej z omawianych spraw. Porozumienia te zostały 
osiągnięte nie w wyniku narzucania poglądów jednych uczestników kon- 
ferencji innym, lecz na podstawie uwzględnienia opinii i interesów wszyst- 
kich oraz przy powszechnej zgodności. | | 

Jeśli są to kompromisy, to są to kompromisy uzasadnione, takie, które 
są korzystne dla pokoju, nie zacierające różnic w ideologii i systemach 
społecznych. Ściślej mówiąc, jest to wyraz wspólnej woli politycznej państw 
uczestniczących w takiej formie, w jakiej jest to dziś możliwe do osiąg- 
niecia w warunkach istnienia państw o odmiennych ustrojach społecznych. 

Rezultaty długotrwałych rokawań są takie, że nie ma zwycięzców i zwy- 
ciężonych, tych, którzy zyskali, i tych, którzy stracili. Jest to zwycięstwo 
rozsądku. Wygrali wszyscy: kraje Wschodu i Zachodu, namvdy państw 
socjalistycznych i państw kapitalistycznych, krajów — członków sojuszów 
i krajów neutralnych, małych i wielkich. Jest to zwycięstwo wszystkich, 
którym drogi jest pokój i bezpieczeństwo na naszym globie. 

(Z przemówienia na KBWE w Helsinkach — 31 lipca 1975 r.). 


Jesteśmy przeświadczeni o słuszności naszej drogi, naszej ideologii 
marksistowsko-leninowskiej i nie wątpimy, że naturalne w warunkach 
odprężenia rozszerzenie kontaktów, wymiana wartości duchowych, infor- 
macji. rozwój kontaktów między społeczeństwami różnych krajów dobrze 
służyć będą szerzeniu prawdy o socjalizmie, zdobywaniu dla idei nauko- 
wego komunizmu coraz to nowych zwolenników. 

(Z przemówienia z okazji dekoracji sztandaru Kazachstanu Orderem 
Przyjaźni Narodów — 15 sierpnia 1973 r.). 
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Rolę poszczególnych państw w rozwoju stosunków międzynarodowych 
określa przede wszystkim polityka, jaką dane państwo prowadzi. Od tego 
właśnie w znacznej mierze zależy autorytet i wpływ krajów w sprawach 
światowych. Innymi słowy, podział polityczny przebiega nie między kra- 
jami wielkimi i małymi, lecz wzdłuż linii, która oddziela politykę pokoju 
i postępu od polityki agreSji i reakcji. Wzrasta znaczenie krajów, które 
aktywnie walczą o utrwalenie pokoju i równoprawną współpracę między- 
narodową, kierując się przy tym nie koniunkturalnymi czy wąskonarodowy- 
mi rachubami, lecz świadomie dokonanym pryncypialnym wyborem na 
rzecz powszechnego utrwalenia bezpieczeństwa międzynarodowego. 

Dziś można stwierdzić, że dzięki wzrostowi siły i międzynarodowego od- 
działywania ZSRR i całej wspólnoty socjalistycznej, dzięki naszej aktywnej 
polityce zagranicznej i działalności sił pokoju, sprawa odprężenia posuneła 
się naprzód i umocniło się bezpieczeństwo narodów. Pozwala nam to 
w coraz większym stopniu koncentrować się na rozwiązywaniu pokojowych 
zadań, na twórczej pracy. Opowiadamy się za trwałym pokojem, a to ozna- 
cza nie tylko wyrzeczenie się wojny jako środka rozwiązywania spornych 
problemów między państwami, ale także ustanowienia wzajemnego zrozu- 
mienia i zaufania między nimi, rozwijanie współpracy na gruncie pełnej 
równości praw i wzajemnych korzyści. 

W ten właśnie sposób podchodzimy do rozwoju stosunków ZSRR z pań- 
stwami kapitalistycznymi, w tym — z takimi wielkimi państwami, jak USA, 
Francja, RFN i Japonia. 


(Z przemówienia z okazji dekoracji sztandaru Uzbekistanu Orderem 
Przyjaźni Narodów — 24 wrzesnia 1973 r.). 


Przy całej złożoności i sprzeczności sytuacji we współczesnym śŚwie- 
cie jej cechą dominującą już od szeregu lat jest zmniejszenie napięcia, 
ugruntowanie zasad pokojowego współistnienia państw o odmiennych 
ustrojach społecznych oraz rozwój wzajemnie korzystnej współpracy mię- 
dzynarodowej. 

Obecnie po Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
istnieje realna możliwość dalszego kroczenia naprzód tą drogą. Opowia- 
damy się za konsekwentnym wcielaniem w życie konkretnych punktów 
Aktu Końcowego Konferencji. Chciałbym przy tym podkreślić. iż bardzo 
ważne jest dostrzeganie i rozumienie tego dokumentu jako całości, we 
wszystkich jego częściach, niepoddawanie się pokusie wyrwania zeń 
poszczególnych fragmentów. które ktoś uważa za bardziej dla siebie 
korzystne ze względów taktycznych. 

Szczególną aktualność mają oczywiście problemy odprężenia militar- 
nego. Do pójścia naprzód w tej dziedzinie mógłby się przyczynić isiot- 
nie postęp w rokowaniach na temat redukcji zbrojeń i sił zbrojnych 
. w Europie środkowej, do czego szczerze dążymy. 

Obecnie mało kto już neguje, że pierwsze dobre nasiona, które zakieł- 
kowały na gruncie odprężenia i pokojowego współistnienia, związane są 
przede wszystkim z wysiłkami krajów socjalistycznych. My, komuniści. 
. będziemy nadal czynić wszystko, co w naszej mocy, aby Ziemia nigdy nie 
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została objęta płomieniami nuklearnej pożogi, aby narody mogły żyć, 
rozwijać się i realizować swe zadania w warunkach trwałego pokoju, 
niezawisłości i wolności. 


(Z przemówienia na VII Zjeździe PZPR — 10 grudnia 1975 r.). 


NIEZŁOMNY SOJUSZ, PRZYJAŻŃ I BRATERSTWO 
RADZIECKO-POLSKIE 


Partia komunistów polskich jest partią prawdziwie internacjonalistycz- 
ną. wielkim bojowym oddziałem międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego. Delegacja KPZR pragnie z tej wysokiej trybuny ze szczególnym 
uznaniem podkreślić znaczenie aktywnej działalności Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, zmierzającej do umocnienia wspólnoty socjalistycz- 
nej, do rozwoju wszechstronnej współpracy państw socjalistycznych. Jest 
to nasza wspólna troska, towarzysze, troska wszystkich bratnich krajów 
I partii. | 

ż (Z przemówienia na VI Zjeździe PZPR — 7 grudnia 1971 r.). 


Wielkim zaszczytem i wielką radością jest dla mnie przebywać z Wami 
w dniach, kiedy Wasz naród obchodzi uroczyście trzydziestolecie Polski 
Ludowej. Przekazuję Wam gorące pozdrowienia i serdeczne gratulacje od 
15 milionów komunistów Związku Radzieckiego, od wszystkich ludzi ra- 
dzieckich, którym bliska jest bratnia Polska, którzy kochają ją, widzą w niej 
wiernego przyjaciela i sojusznika. 


Na przestrzeni wieków w Europie, a zresztą nie tylko w Europie, prawie 
każde pokolenie miało „swoją wojnę”. Nasze pokolenie musiało dźwigać 
ciężar najbardziej niszczycielskiej wojny w historii ludzkości. Jej blizny 
pozostały w milionach z nas, na ziemi naszych krajów, w pamięci naszych 
narodów. Nie pozwalają one zapomnieć nam, żywym, o obowiązku wobec 


tych, których zabrakło i wobec tych, którzy nadejdą, aby kontynuować 
nasze dzieło. 


O tym szczytnym obowiązku przypomniało mi jeszcze raz zaszczytne 
odznaczenie otrzymane od bratniej Polski — order Virtuti Militari. Przyj- 
muję to wysokie odznaczenie jako symbol wielkiej przyjaźni naszych 
krajów, naszych narodów, wykutej w groźnych dniach bojów z agresorem 
i w dniach pokojowej twórczej pracy. Powiem o sobie, że byłem i pozosta- 
nę żołnierzem, żołnierzem pokoju, żołnierzem wielkiej armii bojowników 
o komunizm. Dla komunisty nie ma i nie może być większego szczęścia 
niż służyć interesom socjalizmu i pokoju, interesom umacniania przyjaźni 
i braterstwa między narodami. Innych, bliższych sercu ideałów dla mnie, 
drodzy towarzysze, nie było i nie ma. 


My. radzieccy komuniści, cały naród radziecki odczuwamy ogromne 
zadowolenie z tego, że aktywnym członkiem bratniej rodziny, energicznym 
uczestnikiem wszystkich konstruktywnych poczynań wspólnoty socjalistycz- 
nej jest nasz najbliższy sąsiad i dobry przyjaciel — Polska Ludowa. 
Ludzie radzieccy dumni są z przyjaźni z narodem polskim — narodem 
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o tysiącietniej historii, bogatej kulturze i talentach, który wybrał na zawsze 
dla swojej ojczyzny drogę socjalizmu. 
| (Z przemówienia na posiedzeniu Sejmu PRL — 21 lipca 1974 r.). 


Polska Zjednoczona Partia Robotnicza przyszła na swój Zjazd zespolona 
i pewna swych sił. I to jest ważne. Jej osiągnięcia mają, jak sądzimy, 
tym większe znaczenie, że zostały uzyskane w niełatwych warunkach. 
Olbrzymia praca organizacyjna nad realizacją uchwał VI Zjazdu, udoskona- 
lenie zarządzania gospodarką, żywa więź między władzami centralnymi 
i terenem oraz stała uwaga poświęcana problemom politycznego wycho- 
wania mas — wszystko to przyniosło swoje owoce. 

Obecnie na Zjeździe w sposób rzeczowy rozważane są możliwości, 
wytyczane kierunki i zakres przyszłych prac. Chodzi o zadania złożone, 
zadania o wielkiej skali, których realizacja wymagać będzie ogromnych 
wysiłków partii i całego narodu. 

Nie wątpimy, że polscy komuniści zrealizują wszystkie swe zamierzenia. 
Klasa robotnicza, chłopstwo, inteligencja, ludzie wszystkich pokoleń pod 
przewodem swej marksistowsko-leninowskiej partii zbudują na polskiej 
ziemi rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne. Z całego serca życzymy 
Wam, Drodzy Przyjaciele, powodzenia w tym wielkim historycznym dziele! 


(Z przemówienia na VII Zjeżdzie PZPR — 10 grudnia 1975 r.). 


Perspektywa: 
rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


„Budujemy humanistyczne społeczeństwo twórczej pracy, 
społeczeństwo, które stwarza podstawy do wszechstronnego 
4 harmonijnego rozwoju człowieka, do jego pomyślności ma- 
terialnej, aktywności politycznej, społecznej it kulturalnej”. 

(Edward Gierek) 


VII Zjazd PZPR, który zebrał się w połowie dziesięciolecia realizacji 
strategii przyspieszonego, dynamicznego rozwoju społeczno-gospodarczego 
Polski, ma szczególne znaczenie dla sprecyzowania dalszych perspektyw 
rozwojowych naszego kraju. Dotychczasowe bowiem rezultaty w kształto- 
waniu socjalistycznych stosunków produkcji i struktury społecznej, roz- 
woju bazy materialno-technicznej i uprzemysławianiu kraju, umacnianiu 
władzy ludowej, pogłębianiu demokracji socjalistycznej, zacieśnianiu więzi 
partii z szerokimi kręgami ludzi pracy, rozwoju kultury, nauki i oświaty 
— otworzyły możliwości wkroczenia Polski w nowy historyczny etap roz- 
woju formacji komunistycznej, etap budowy rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego. Tow. E. Gierek już w 1973 r. w referacie na I Krajowej 
Konferencji Partyjnej stwierdził, że mamy dziś ,,...wszelkie przesłanki ku 
temu, aby opracować i wcielić w życie w ciągu dwóch dziesięcioleci pro- 
gram budowania w naszym kraju rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego (1). 

W referacie programowym na VII Zjeździe zostało podkreślone, że w 
rozwiązywaniu tego zadania partia kieruje się założeniami marksizmu-le- 
nizmu, a zwłaszcza naukową wiedzą o uniwersalnych prawidłowościach 
socjalistycznego rozwoju społecznego, uwzględniając konkretne warunki 
naszego kraju, pionierski dorobek Związku Radzieckiego oraz doświadcze- 
nia innych bratnich państw socjalistycznych. 

Konkretyzację wizji kształtowania w Polsce rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego znajdujemy w referacie programowym tow. E. Gierka 


1) E. Gierek: Referat Komitetu Centralnego na I Krajowej Konferencji PZPR, Nowe 
Drogi 1973, nr 11, stn 45. 
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i uchwałach VII Zjazdu. Mówiąc o tej wizji nie zawsze jeszcze w pełni 
uświadamiamy sobie, co oznacza ona dla naszego kraju? Co nowego do 
praktyki społeczno-gospodarczej i codziennej egzystencji Polaków wniesie 
jej urzeczywistnienie? Co wreszcie musimy zrobić, aby ten porywający 
program wcielić w życie? 

Rzecz jasna, zdajemy sobie ogólnie sprawę z doniosłości tej perspektywy. 
Wiemy, że stanowić ona będzie nowy jakościowo etap w rozwoju naszego 
kraju. Problem — na czym jednak ma polegać specyfika tego etapu w 
odróżnieniu od poprzednich, w których utrwaliliśmy władzę polityczną 
klasy robotniczej i jej sojuszników, przeprowadziliśmy reformę rolną i na- 
cjonalizację przemysłu oraz uprzemysławiając kraj stworzyliśmy mate- 
rialno-techniczne podstawy socjalizmu — wymaga bliższego wyjaśnienia. 


I. PRZEŁOM W ROZWOJU SIŁ I STOSUNKÓW PRODUKCJI 


Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne potrzebuje adekwatnej do roz- 
woju socjalistycznych stosunków produkcji bazy materialno-technicznej, 
wymaga dynamicznych, intensywnych form gospodarowania. 

Pierwszą więc istotną sprawą, którą należy rozważyć, to problem no- 
wych mechanizmów i nowej strategii rozwoju społeczno-gospodarczego. 
W okresie budowy podstaw socjalizmu dominowały ekstensywne czynniki 
rozwoju. Budowaliśmy nowe zakłady przemysłowe, w których znajdowały 
zatrudnienie coraz większe rzesze ludności pracującej dotąd na roli. Trzeba 
było zresztą poszukiwać takich rozwiązań, które nie tylko dadzą pełne za- 
trudnienie ludności miejskiej, lecz także zlikwidują ukryte bezrobocie na 
wsi. Główną rezerwą produkcyjną był więc wzrost zatrudnienia. 

Nie mogliśmy sobie wówczas pozwolić na zaspokojenie potrzeb wyższego 
rzędu. Trzeba było po prostu dać ludziom chleb, odzież i jaki taki dach 
nad głową. Zaspokajaliśmy najbardziej elementarne potrzeby ludzi, rów- 
nocześnie zaciskając nieraz pasa — gdyż tego wymagały potrzeby budo- 
wania nowych zakładów przemysłowych nieomal na gołym polu. Dyspono- 
„waliśmy bowiem tylko wewnętrznymi źródłami akumulacji i braterską po- 
mocą ZSRR. Finansować industrializację mogliśmy głównie z pracy i wy- 
„rzeczeń nas samych. Nie jakościowe, lecz ilościowe czynniki wzrostu prze- 
ważały więc wówczas w rozwoju gospodarczym. 

Dzięki jednak tym wysiłkom i wyrzeczeniom mogliśmy w ostatnich la- 
tach wkroczyć w okres, w którym dominować zaczynają intensywne i ja- 
kościowe czynniki produkcji: jakość urządzeń wytwórczych, jakość pracy 
(dobra organizacja i wykonanie pracy), jakość wyrobów. 
| Szybkie, stałe podwyższanie poziomu życia obywateli traktować dziś 
możemy zarówno jako cel, jak i jako warunek przyspieszonego rozwoju. Co 
więcej wzrost realnych płac i konsumpcji stanowi moralny i ekonomiczny 
czynnik pobudzający wzrost produkcji: zwiększa zainteresowanie załóg 
lepszą pracą, stymuluje rozbudowę nowych gałęzi produkcji i szybką mo- 
dernizację dotychczasowych. 

W rezultacie dynamicznego rozwoju naszego kraju wzrastają możliwo- 
ści zaspokajania nie tylko elementarnych, lecz także materialnych i kul- 
turalnych potrzeb ludzkich wyższego rzędu — realizując w ten sposób so- 
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cialistycznv model „społeczeństwa dobrobytu”, w którym rzeczy nie są ce- 
lem samvm w sobie, lecz środkiem służącym pomyślności, wzbogacaniu 
jakości życia, harmonijnemu i wszechstronnemu rozwojowi osobowości lu- 
dzi; w którym formuła „żyć, by mieć” zastąpiona zostanie formułą „mieć, 
bv żyć”: żyć w sposób ciekawy i bogaty intelektualnie. W społeczeństwie 
tvm posiadanie rzeczy nie wyobcowuje ludzi, lecz odwrotnie służy ich 
wzajemnemu zbliżeniu, nie różnicuje klasowo, lecz przyczynia się do prze- 
zwvcieżania podziałów. 

„Nie muszę podkreślać wagi, jaką przywiązujemy do materialnych wa- 
runków bytu ludzi pracy — mówił w referacie na VII Zjeździe tow. E. Gie- 
rek — Troska o ich polepszanie, o usuwanie niedostatków, które wciąż jesz- 
cze odczuwamy, zajmuje centralne miejsce w naszym działaniu. Ale płytka 
byłaby polityka wiążącą pomyślność człowieka wyłącznie z dostatkiem ma- 
terialnym. Człowiek, aby nazwać swoje życie bogatym 1 pełnym — po- 
trzebuje o wiele więcej. Na wyższym poziomie rozwoju społecznego coraz 
ważniejsze stają się warunki społeczne it kulturalne: świadomość rozwoju 
kraju, poczucie społecznej sprawiedliwości i bezpieczeństwa socjalnego, 
więź społeczna t współudział w życiu narodu, dostęp do wiedzy ż kultury, 
zapewnienie opieki nad zdrowiem it dobrych warunków wypoczynku, 
ochrona i kształtowanie środowiska naturalnego oraz wiele innych czyn- 
ników (2). 

Nowa strategia rozwoju oznacza także priorytet czynników wzrostu, 
które wiążą się z podnoszeniem wydajności pracy. Już w pierwszych la- 
tach realizacji nowej strategii partii nastąpiła poważna poprawa efek- 
tvwności gospodarowania. Produktywność majątku wzrosła o ponad 12 
proc., a społeczna wydajność pracy w pozarolniczej produkcji material- 
nej wzrosła o 48 proc. Przyrost produkcji materialnej w latach 1970—1975 
pochodził głównie ze wzrostu społecznej wydajności pracy, nie zaś ze 
zwiększenia wzrostu zatrudnienia. Poprawiły się, jakkolwiek nie w takim 
stopniu jak tego oczekiwaliśmy, organizacja i dyscyplina pracy. 

Dokonany został poważny skok w modernizacji parku maszynowego, wy- 
rażający się zastąpieniem przestarzałych urządzeń nowoczesnymi, wysoko 
wvdajnymi narzędziami pracy. Nakłady inwestycyjne w latach 1970—1975, 
przeznaczone głównie na unowocześnienie przemysłu, wyniosły ponad 1 900 
mld złotych — o 450 mld więcej niż przyjęto w uchwale VI Zjazdu PZPR 
10 900 mld więcej niż w latach 1966—191r0. Poważne postępy poczyniono 
w unowocześnianiu systemu planowania, sterowania i zarządzania gospo- 
darxą. 

Także w przyszłości, jeśli zamierzamy dynamicznie rozwijać naszą 
gospodarkę i skutecznie rywalizować z innymi państwami oraz podwyższać 
poziom życia obywateli — musimy utrzymać szybkie tempo wzrostu wy- 
dajności pracy. Wzrost wydajności pracy to bardziej nowoczesne maszyny, 
urządzenia produkcyjne, bardziej nowoczesne formy organizacji i wytwa- 
rzania, a także nowocześniej myślący i działający ludzie. Ludzie o wyż- 


<) E. Gierek: Referat programowy BP KC PZPR O dalszy dynamiczny rozwój bu- 
downictwa socjalistycznego — o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu, 
Nowe Drogi nr 1/320, str. 71. 
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szych kwalifikacjach ogólnych i zawodowych, umiejący twórczo i ra- 
cjonalnie myśleć, zgodnie i owocnie współpracować z kolegami, dobrze 
rozumiejący swą odpowiedzialność zarówno za to, co robią przy swoim 
stanowisku, jak i za to, co robi cały ich zakład produkcyjny. 

W miarę postępu technicznego zmieniać się będzie charakter wy- 
twarzania, nastąpi doniosła zmiana w rozwoju sił wytwórczych, prowadzą- 
ca stopniowo do tego, że nie wysiłek fizyczny i sprawność ręki, lecz prze- 
de wszystkim wysiłek umysłowy, skoncentrowany na właściwym kierowa- 
niu maszyną lub sterowaniu procesem zautomatyzowanym, odgrywać bę- 
dzie rosnącą rolę. 

Przyspieszony postęp techniczny to przyspieszenie tempa „moralnego 
zużycia” maszyn, stałe wzbogacanie technologii i asortymentów produkcji, 
ulepszanie technicznej jakości wyrobów. Wymagać to będzie od pracowni- 
ków umiejętności szybkiego przestawiania się z jednego typu pracy na 
drugi. Stąd rosnąca rola wiedzy ogólnej w ramach kształcenia zawodo- 
wego i nieodzowność tak zwanego „kształcenia ustawicznego” pracowni- 
ków, rozumianego jako samokształcenie i zorganizowane podnoszenie kwa- 
lifikacji załóg przez zakłady wytwórcze i organizacje techniczne. Winno 
ono być jednym z komponentów organizacji wzrastającego wraz z postę- 
pem technicznym czasu wolnego od bezpośredniej działalności zawodowej. 
„Prawdziwa gospodarność, oszczędność — pisał Karol Marks — polega na 
oszczędzaniu czasu pracy” zaś „oszczędność ta jest równoznaczna z rozwo- 
jem sił wytwórczych. Oszczędność czasu pracy jest równoznaczna ze zwięk- 
szeniem czasu wolnego, tj. czasu potrzebnego dla tego pełnego rozwoju 
jednostki, która sama z kolei, jako najpotężniejsza siła wytwórcza, wtórnie 
oddziałuje na produkcyjną siłę pracy” (3). 

O dynamicznym wzroście gospodarczym na etapie rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego rozstrzygać będzie — wecle uchwały zjazdowej 
— „zespolenie osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej ze społecznymi 
walorami socjalizmu”. Bowiem, jak to już przewidywał Karol Marks: ,,...W 
miarę rozwoju wielkiego przemysłu, tworzenie rzeczywistych bogactw 
staje się mniej zależne od czasu pracy i od ilości włożonej pracy, bardziej 
natomiast od potęgi tych czynników, które zostają uruchomione w trakcie 
czasu roboczego, a które same z kolei nie pozostają w jakiejkolwiek kore- 
lacji z bezpośrednim czasem roboczym, potrzebnym do ich wytwarzania, 
lecz raczej zależą od ogólnego poziomu nauki i od postępu techniki bądź 
od zastosowania tej nauki w przemyśle (4). 


Powyższe sformułowania są niejednokrotnie rozumiane nader wąsko, 
traktuje się bowiem rewolucję naukowo-techniczną jako „wdrażanie wy- 
nalazków naukowych i zakup licencji”, kompleksową mechanizację i auto- 
matyzację wytwarzania oraz wprowadzanie zdobyczy elektroniki do stero- 
wania produkcją. Niezbyt klarownie przedstawia się przy tym rola członka 


3) K. Marks, F. Engels: Dzieła (wyd. ros.) t. 46, cz. II, str. 221 lub wyd. niem. K. 
Marx, F. Engels: Grundrisse der Kritik der politischen Oekonomie, Berlin 1953 r., 
II Bd. str. 222. 

4) K. Marks, F. Engels: Dziela (wyd. ros.) t. 46, cz. II, str. 213 lub cyt. wyd. niem. 
str. 215. 
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społeczności pracowniczej w procesach zespalania postępu technicznego 
z postępem społecznym. A przecież rewolucja naukowo-techniczna to nie 
tylko to, co zrobią „inni” ludzie spoza naszego kolektywu, którzy dostarczą 
nam np. nowych kosztownych, kupowanych często za dewizy urządzeń. 
Ważne jest tu, by nie ograniczać się do nowoczesnych i kosztownych tech- 
nologii czv urządzeń sprowadzanych z zagranicy, lecz poszukiwać bezpo- 
średnich form wspóipracy z istniejącymi w kraju placówkami naukowy- 
mi, stale troszczyć się o modernizację procesu wytwarzania, a także dążyć 
do doskonalenia systemu zarządzania i organizacji produkcji, by sprzyjały 
one aplikacji nowoczesnej myśli technicznej i nowatorstwu. To wreszcie 
rozbudowa i właściwe zaprogramowanie dociekań placówek naukowych 
zarówno tych wydzielonych, jak też bezpośrednio tworzonych w zakładach 
przemysłowych, tworzenie zjednoczeń naukowo-przemysłowych nastawio- 
nych na ułatwianie wdrożeń i drogi „od pomysłu do przemysłu” oraz 
kształtowanie nowego, wysoko kwalifikowanego i odpowiedzialnego produ- 
centa, korzystającego z nowoczesnych i wydajnych urządzeń. To na koniec 
niezbędne dla pracy nowoczesnych zakładów doskonalenie organizacji 
pracv i stosunków międzyludzkich. Przeciwieństwo między rewolucją tech- 
niczną a „rewolucją humanistyczną” jest bowiem pozorne, nie ma owoc- 
nego postępu technicznego i gospodarczego kez postępu społecznego, bez 
humanizacji wytwarzania, bez wykorzystania zdobyczy nauk społecznych 
do poprawy organizacji wytwarzania i umacniania socjalistycznych sto- 
sunków pracy. 

Mówimy — walory socjalizmu. Ale walory socjalizmu to nie tylko 
zasadnicze przeobrażenia ustrojowe, to także właściwe stosunki między- 
sudzkie w każdym zakładzie i w ramach kolektywu pracowniczego oraz 
waika o sprawiedliwą ocenę pracy każdego pracownika. Wyrażają się one 
także w nowym stylu pracy nadzoru produkcyjnego, w kompetentnym 
udziale załogi w zarządzaniu oraz w odpowiedniej polityce socjalnej i pra- 
cy samorządu robotniczego. Kompleksowe ujmowanie i rozwiązywanie 
tvch wszystkich złożonych problemów, to właśnie „nowy etap w rozwoju 
formacji . 

„W sferze ekonomicznej — stwierdza uchwała zjazdowa — proces 
kształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego oznacza dalsze 
umacnianie socjalistycznych stosunków produkcji...'(5). Realizacja tego 
programu prowadzić musi z jednej strony do pogłębienia socjalistycznych 
stosunków w zakładach przemysłowych, rozwoju socjalistycznych form or- 
ganizacji usług, a z drugiej do zintensyfikowania rozwoju socjalistycznych 
stosunków na wsi. 

Ostatni problem budzi wiele dyskusji, w których niejednokrotnie wysu- 
wa się wątpliwość, czy wobec niezakończenia jeszcze budowy podstaw so- 
cjalizmu na wsi słuszne jest wysuwanie hasła budowy rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego? Jest ona wyrazem typowo niedialektycznego 
myślenia kategoriami „albo—albo” oraz posługiwania się schematami 


5 Uchwała VII Zjazdu PZPR, O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjali- 
stycznego — o wyźszą jakość pracy i warunków życia narodu, Nowe Drogi nr 1/320 
str. 120. 


59 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


ostrych przedziałów między poszczególnymi etapami rozwoju budownictwa 
socjalistycznego. Tak jak w latach 1944—1948, a więc na etapie rewolucji 
ludowo-demokratycznej, odbvwał się w Polsce równocześnie proces przej- 
mowania przez robotników fabrvk, uwieńczony nacjonalizacją przemysłu, 
będący realizacja zadań tvpu socjalistycznego, podobnie i dziś jest możliwe 
równoczesne tworzenie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i fina- 
lizowanie zadań budowv podstaw socjalizmu na wsi. Właściwe postawienie 
tej kwestii wymaga usytuowania jej w szerszym kontekście przemian spo- 
łeczno-ustrojowych w naszym kraju. „W ciągu trzech dziesięcioleci — 
wskazuje w reteracie zjazdowvm tow. E. Gierek — zrealizowana została 
w naszym kraju większość zadan okresu przejściowego od kapitalizmu do 
socjalizmu. 


Państwo nasze ma dziś w pełni socjalistyczny charakter, władza na- 
leży do ludzi prucy, kierownicza rola partii stała się niepodważalna zasadą. 
Socjalizm wypełnia bogatą treścią życie polityczne narodu polskiego. 


Od wielu już lat socjalistyczne stosunki produkcji dominują bez reszty 
w przemyśle. Rosną pozycje socjalizmu na wsi. W skali ogólnonarodowej 
realizujemy zasady planowego socjalistycznego gospodarowania, pogłębia- 
jąc je i doskonaląc. (...). 


Coraz konsekwentniej urzeczywistniamy zasadę socjalistycznej spra- 
wiedliwości społecznej, upowszechniamy socjalistyczną świadomość spo- 
łeczną. Mamy prawo stwierdzić, iż w zasadzie zbudowaliśmy w naszym 
kraju podstawy socjalizmu i utrwaliliśmy jego społeczno-ekonomiczną 
i polityczną strukturę. Współczesna Polska należy do tych krajów, w któ- 
rych — mówiąc słowami Marksu — socjalizm uzyskał już własną trwałą 
podstawę” (6). 


Stąd też proces budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
przebiegać może w Polsce równocześnie z realizacją niektórych zadań etapu 
budowy podstaw socjalizmu. 


„Podejmując dzieło budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego 
— mówił na VII Zjeździe tow. E. Gierek — pamiętać musimy, że przy 
ogólnie wysokim zaawansowaniu socjalistycznego rozwoju naszego kraju 
poziom poszczególnych dziedzin życia społeczno-ekonomicznego nie jest 
równomierny. W wielu dziedzinach już realizujemy zadanta typowe dla 
nowego etapu, zadania, do których kraj nasz dojrzał jako całość. W innych 
— zwłaszcza w rolnictwie — jesteśmy w toku rozwiązywania problemów 
poprzedniego okresu. Etapy rozwojowe socjalistycznego społeczeństwa nie 
są bowiem rozdzielone sztywnymi granicami. Rozwiązywanie w odpowied- 
nich formach na wyższych stadiach rozwoju niektórych zadań poprzednich 
etapów jest rzeczą naturalną i w pełni możliwą. Ułatwia to większy po- 
tencjał gospodarczy i wyższa dojrzałość polityczna społeczeństwa, a także 
— co niezmiernie ważne — korzystny dla socjalizmu układ sił międzyna- 
rodowych '(7). 


6) E. Gierek: Referat programowy . cyt. wyd. str. 42. 
4, Tamże, str. 13. 
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II. PRZEMIANY W STRUKTURZE SPOŁECZNEJ 


Postępy w umacnianiu i rozwijaniu socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji, procesy technicznej i organizacyjnej modernizacji wytwarzania, 
rozwój różnorodnych form uczestnictwa w zarządzaniu, rozszerzenie mo- 
żliwości dostępu do oświaty i kultury szerokich kręgów społecznych i zwią- 
zane z tvm zrównanie szans życiowych młodego pokolenia — prowadzić 
będą do dalszego zmniejszania różnic między klasami i warstwami polskie- 
go społeczeństwa. 

Chociaż likwidować się będzie różnego typu „kominy płacowe” i rozwijać 
formy kompensaty materialnej dla rodzin wielodzietnych, uczących się, 
ludzi chorych, choć nastąpi szvbszy niż dotąd awans materialny i społecz- 
nv ludzi o niskich zarobkach (przez eliminację szeregu zawodów mało 
płatnych. zwiększenie liczebności pracowników wykwalifikowanych w 
ugólnej strukturze zatrudnionych, podnoszenie wysokości płac najniższych) 
— socjalistyczna zasada „każdemu według jego pracy” utrzymana zostanie 
t'axże na etapie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Oznaczać to 
wiec będzie utrzymanie pewnego zróżnicowania dochodów, przy równo- 
czesnyvm dążeniu do „zrównywania szans”. Zmiana tej zasady możliwa bę- 
dzie dopiero w dalszej perspektywie, kiedy stworzone zostaną materialno- 
-cvwilizacvjne, społeczne i świadomościowe przesłanki przejścia do następ- 
nej fazy w rozwoju formacji — fazy budowy społeczeństwa komunistycz- 
nego. 

Niemniej budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego oznaczać 
będzie stałv postep w realizacji ideałów sprawiedliwości i równości 
społecznej oraz awansu społecznego i kulturalnego ludzi pracy. Całokształt 
tvech przeobrażeń doprowadzić powinien do zaniku tradycyjnych, wynie- 
»'»nvch jeszcze ze społeczeństwa kapitalistycznego podziałów klasowych 
i do istotnych przemian we wzajemnych stosunkach między klasami i war- 
s'vami społeczeństwa socjalistycznego. Lapidarnie ujmując, procesy struk- 
tury klasowej ewoluować będą w kierunku: 

— Wzrostu liczebności wielkoprzemysłowej klasy robotniczej przy rów- 
noczesnej radykalnej zmianie jej struktury (wzrost grup robotników wy- 
kwalifikowanych kosztem niewykwalifikowanych), stałego awansu kultu- 
ralnego tej klasv i umacniania jej pozycji jako siły kierowniczej całego 
rarodu polskiego; 

— Wzrostu liczby pracowników zatrudnionych w sektorach przvgoto- 
wujących produkcję, usługach, handlu, transporcie; 

— Przemiany w wyniku procesów socjalistycznej modernizacji pro- 
dukcji rolnej, społecznego charakteru klasy chłopskiej (i jej równoczesnego 
lczebnego zmniejszenia w strukturze społecznej ludności), postępującego 
awansu kulturalnego ludności wiejskiej i jej więzi z klasą robotniczą; 

— Wzrostu liczby pracowników rolnych pracujących w PGR i obsłudze 
:echnicznej rolnictwa; 

— Eliminacji pozostałości klas eksploatatorskich w mieście przez likwi- 
dację sektora kapitalistycznego w przemyśle i handlu; 

— Zmiany charakteru społecznego rzemiosła poprzez upowszechnienie 


61 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


spółdzielczości pracy i powiązanie rzemiosła z planową gospodarką pań- 
stwową; | 

— Wzrostu liczebności i roli w życiu społecznym socjalistycznej inte- 
ligencji zespolonej wspólnotą interesów społeczno-politycznych, ambi- 
cjami zawodowymi oraz poglądem na świat z klasą robotniczą. Szczególnie 
wzrastać będzie wraz z rozwojem rewolucji naukowo-technicznej liczeb- 
ność personelu inżynieryjno-technicznego, pracowników naukowych i nau- 
kowo-technicznych oraz nauczycielstwa. 

Wzrostowi roli inteligencji towarzyszyć będzie proces społecznego i kul- 
turalnego awansu wszystkich grup ludności, wzajemnych kontaktów mię- 
dzywarstwowych i międzyklasowych, co prowadzić będzie do zmniejszania 
„dystansu społecznego między tą warstwą a pozostałymi grupami ludzi 
pracy. Z jednej bowiem strony poprzez charakter swej pracy, stałe kon- 
takty produkcyjne i pozaprodukcyjne z innymi grupami ludności, poprzez 
przyspieszony napływ nowych sił warstwa inteligencka stanie się w jeszcze 
większym stopniu warstwą „otwartą” i „ludową”. Po wtóre — na skutek 
postępów rewolucji naukowo-technicznej i oświatowej (rozwój powszech- 
nej oświaty) przemiany charakteru pracy i awansu kulturalnego pozosta- 
łych grup ludności, różnica między środowiskami „nieinteligenckimi'i „in- 
teligenckimi” będzie się zmniejszać i całe społeczeństwo w coraz większym 
stopniu stawać się będzie „robotnicze”, a zarazem „inteligenckie”. 

Powyższe rewolucyjne przeobrażenia w siłach wytwórczych i stosunkach 
produkcji prowadzić będą do przemian w stosunkach politycznych i for- 
mach funkcjonowania demokracji społecznej, w sposobie życia, w charak- 
terze zbiorowej i indywidualnej konsumpcji oraz uczestnictwa w kultu- 
rze, stosunkach międzyludzkich, wzorcach moralnych i hierarchii warto- 
ści, postawach obywateli wobec przyrody i samych siebie, a więc postawach 
społecznych i światopoglądowych. „Nowy etap rozwoju formacji” to nie 
tylko przemiany w produkcyjnej sferze działalności ludzi, lecz w cało- 
kształcie warunków ich życia, zasadniczo zmieniające jego jakość. Oznacza 
to także kształtowanie człowieka o nowej hierarchii dążeń i potrzeb, o no- 
wych formach aktywności, o nowym poglądzie na świat, na społeczeństwo, 
na swoją w nim rolę. 


III. PRZEMIANY W STOSUNKACH POLITYCZNYCH, POGŁĘBIENIE 
DEMOKRACJI SOCJALISTYCZNEJ 


Przemiany w strukturze klasowej społeczeństwa polskiego rozszerzą wy- 
datnie bazę socjalną państwa socjalistycznego, sprzyjać będą zacieśnieniu 
jedności narodu wokół klasy robotniczej i jej partii. Pozwoli to na zaawan- 
sowanie procesu przerastania państwa dyktatury proletariatu w państwo 
ogólnonarodowe. 

Postęp techniczny i społeczno-gospodarczy wymagać będzie podniesienia 
na wyższy poziom jakości pracy organów państwowych 1 administracji 
publicznej. Ulegną zapewne znacznemu rozszerzeniu obowiązki państwa, 
związane z wydatnvm rozwojem kompleksu naukowo-przemyvsłowego 
i sterowaniem rozwoju gospodarki rolnej, z drugiej strony — postępujący 
wraz z doskonaleniem funkcjonowania gospodarki wzrost uprawnień pod- 
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stawowych ogniw produkcyjnych wymagać będzie bardziej elastycznych 
form kierowania obliczonych na coraz lepsze wykorzystanie środków eko- 
nomicznych, oparcia pracy ogniw zarządzania na solidnych, naukowych 
podstawach (zdobyczach współczesnej informatyki, komputeryzacji prze- 
płvwu informacji gospodarczej, wprowadzeniu nowoczesnych form progno- 
zowania i optymalizacji decyzji). Wymagać to będzie intensywnej pracy 
nad podniesieniem kwalifikacji kadr administracyjnych oraz wyposaże- 
niem administracji w nowoczesne urządzenia. 

Doskonalenia wymaga też styl zarządzania. Nastąpi dalsze pogłębienie 
systemu konsultowania przez władze centralne i niższych szczebli ważniej- 
szych decyzji z zainteresowanymi środowiskami przed ich podjęciem. Na- 
stąpi wreszcie dalszy rozwój różnych form samorządu i uczestnictwa ludzi 
pracy w podejmowaniu decyzji. 

„Partia nadal konsekwentnie będzie rozwijać socjalistyczną demokrację 
— czytamy w uchwale VII Zjazdu. — Jej istotę stanowi uczestnictwo klasy 
robotniczej oraz wszystkich ludzi pracy w życiu politycznym, gospodar- 
czym i kulturalnym, współdecydowanie o sprawach kraju i zakładów pracy, 
o sprawach miast i gmin, kontrola nad działalnością gospodarczą i admini- 
stracyjną państwa. Uczestnictwo ludzi pracy w rządzeniu powinno się 
urzeczywistniać w działalności naszej ponad dwumilionowej partii, w dzia- 
talności sojuszniczych stronnictw, w aktywności Frontu Jedności Narodu, 
w pracy Sejmu PRL, rad narodowych, organizacji społecznych, samorza- 
dów: robotniczego, chłopskiego oraz samorządu mieszkańców. Partia bę- 
azie nadal w węzłowych problemach polityki społecznej konsultować swoje 
zamierzenia z ludźmi pracy. Przede wszystkim będzie omawiać z klasą ro- 
»ornicza projekty istotnych decyzji oraz sposoby rozwiązywania proble- 
mów polityki społeczno-ekonomicznej” (8). 

Niektórzy sądzą, że w warunkach rewolucji naukowo-technicznej, kiedy 
decyzje administracyjne i gospodarcze wymagają większej wiedzy facho- 
«e] | kompetencji — postulaty ludowładztwa, samorządu i szerzej ucze- 
stzictwa robotników w zarządzaniu stają się zwykłą utopią bądź też zwyk- 
łrm „zabiegiem socjotechnicznym”. Powyższe mniemanie nie uwzględnia 
<zeregu czynników, wynikających także z rewolucji naukowo-technicznej, 
dtóre zwiększają szansę kompetentnego udziału ludzi pracy w zarządzaniu. 

Po pierwsze — rewolucja naukowo-techniczna prowadzi do wprowadza- 
r.a powszechnego obowiązkowego średniego wykształcenia, podnoszenia 
zawodowych i ogólnych kwalifikacji bezpośrednich producentów. 

Po wtóre — wzrastają rozmiary czasu wolnego od pracy zawodowej, 
stórego część przeznaczyć można na samokształcenie i różne formv usta- 
«wicznego kształcenia zarówno zawodowego, jak też społeczno-politycz- 
nego. Sama zaś produkcja w nowoczesnych warunkach wymaga wręcz 
rozwoju „ludzkich aspektów” sił wytwórczych oraz nowego tvpu stosunków 
międzyludzkich, opartych na zasadach partnerstwa i koleżeńskiej współ- 
pracw. 

Wszystko to stwarza nie tylko szanse, które w warunkach rozwiniętego 
spojeczeństwa socjalistycznego można wykorzystać dla rozwoju demokra- 


bi Uchwała VII Zjazdu, O dalszy... cyt. wyd, str. 139. 
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tycznych form uczestnictwa ludzi pracv w zarządzaniu, lecz także sytuację, 
w której takie uczestnictwo staje się nieodzownym warunkiem przyspie- 
szonego rozwoju gospodarczego. Bez zwiększonej kontroli ludzi pracy nad 
funkcjonowaniem administracji gospodarczej, bez ich świadomego uczest- 
nictwa w racjonalizacji produkcji, ulepszaniu organizacji pracv, walki 
z wszelkimi formami marnotrawstwa, niegospodarności, braku dyscypliny, 
zobojętnienia nie może być mowy o radvkalnvm postępie gospodarczym. 
Między rozwojem socjalistycznej demokracji a rozwojem gospodarczym 
istnieje obustronne sprzężenie zwrotne. Stąd w warunkach rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego rozwój socjalistycznego demokratyzmu, 
jak to przewidywał W. Lenin, ,,...będzie wywierał swój wpływ również 
na ekonomikę, będzie przyspieszał jej przeobrażenie, będzie ulegał wpły- 
wowi rozwoju ekonomicznego itd. Taka jest dialektyka żywej historit'(9). 
Rozwój ludowładztwa, zwiększanie liczebności obywateli Świadomie 
uczestniczących w zarządzaniu życiem politvcznym jest jedną z prawid- 
łowości rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. „W miarę rozszerzania 
się i pogłębiania twórczości historycznej ludzi — pisał W. Lenin — musi 
również wżrastać wielkość tej masy ludności, która jest świadomym 
twórcą hisiorii”(10). 


IV. SOCJALISTYCZNY SPOSÓB ŻYCIA 


Urzeczywistnienie programu budowy rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego oznaczać będzie nie tylko nowy etap w rozwoju sił i stosunków 
produkcyjnych, państwowości socjalistycznej; przyniesie ono dalsze prze- 
miany w sposobie i jakości życia milionów obvwateli naszego kraju, nada 
ich egzystencji nowy, głębszy sens. Tworzenie bowiem rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego to nie tylko dalsze przekształcanie makrostruk- 
tur społeczno-ustrojowych, to także niemniej istotne przekształcenie mi- 
krostruktur -— tworzenie nowego tvpu wspólnot, poczynając od kolektv- 
wów produkcyjnych poprzez samorząd mieszkańców, organizacje zawodo- 
we i oświatowo-kulturalne aż po rodzinę i różne nieformalne grupy są- 
ciedzkie i koleżeńskie; autentvcznych wspólnot opartych o równopraw- 
ne partnerskie stosunki, poszanowanie praw i godności ludzkiej, zasadę 
odpowirdzialności za wspólne dobro. To wreszcie kształtowanie nowego 
człowieka o cechach osobowości odpowiadających potrzebom i możliwo- 
ściom ustroju socjalistycznego. Człowieka o nowych, bardziej wszechstron- 
nych, ambitniejszych aspiracjach, o nowej hierarchii wartości, sposobie 
odczuwania, programowania i przeżywania własnego życia. Człowieka zo- 
rientowanego nie tylko na dobra materialne, lecz także na dobra wvższego 
rzędu: wartości estetyczne, moralne i intelektualne, kulturę współczesną. 
Człowieka bardziej otwartego na innvch, na problemy całego kraju i ludz- 
kości. 

W Wytycznych KC na VII Zjazd czytamy: „Będzie to społeczeństwo 
urzeczywistniające zasady socjalistycznej sprawiedliwości t socjalistycz- 
nego sposobu życia, przejawiające się przede wszystkim w postępującej 


8) W. I Lenin: Państwo i rewolucja, w: Dzieła t. 25, KiW 1951, str. 487, 
10) W. I. Lenin: Dzieła, t. 2, KiW 1950, str. 506, 


64 


>= AM" ir mr „4. 


Perspektywa: rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne 


humanizacji pracy, powszechnym zabezpieczeniu socjalnym, sprawno- 
ści usług publicznych, w szerokiej dostępności kultury i wypoczynku, 
w funkcjonalności i estetyce dóbr, w pięknie architektury, w trosce 
o ochronę i wzbogacanie wartości środowiska życia człowieka. Będzie to 
społeczeństwo światłe i wykształcone, o bogatym życiu duchowym, dzia- 
łające celowo i racjonalnie” (11). 

Podkreślono równocześnie w materiałach zjazdowych, że rozwój osobo- 
wości i społeczna, gospodarcza, polityczna aktywność wszystkich ludzi pra- 
cy są także warunkiem skutecznej realizacji programu budowy rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego, że socjalizm budujemy „przez ludzi i dla 
ludzi”. Podkreśla się wreszcie wzajemną więź między poprawą „jakości 
warunków życia” obywateli a ich aktywnością produkcyjną, między rozwo- 
jem socjalistycznych stosunków społecznych w miejscu zamieszkania i w 
środowisku pracy. 

„Istotną treść wszystkich naszych zadań — mówił na VII Zjeździe tow. 
E. Gierek — najbardziej kompleksowo i syntetycznie wyraża hasło: o dal- 
szy dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego, o wyższą jakość 
pracy i warunków życia narodu. Dotyczy ono całokształtu życia politycz- 
nego, społecznego i gospodarczego, odnosi się do produkcji i konsumpcji, 
do sfery świadomości i sposobu życia, do pracy państwowej i partyjnej. 
Postuluje rozwinięcie i pogłębienie socjalistycznych stosunków społecz- 
nych, gdyż wyższą jakość warunków życia zapewnić może jedynie ustrój 
socjalistyczny w oparciu o wyższą jakość pracy” '(12). 

Główna refleksja, która narzuca się, kiedy rozważamy doniosłość wi- 
zji społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu, to silne wyakcentowanie róż- 
norodności, jak też potrzeby jedności różnych wymiarów życia człowieka: 
działalności produkcyjno-zawodowej i aktywności poza środowiskiem pracy 
(wykorzystanie wolnego czasu, uczestnictwo w życiu publicznym i kultu- 
rze), form przeżywania swej własnej egzystencji i poszukiwania jej głęb- 
szego sensu w obcowaniu z innymi ludźmi. 

Wielu burżuazyjnych socjologów i ekonomistów przeciwstawia perspe- 
ktywie humanizacji pracy perspektywę kompensowania nieuchronnych po- 
noć form zniewolenia człowieka w czasie pracy różnymi formami jego wy- 
życia w czasie wolnym, poprzez zwiększony udział w konsumpcji oraz 
różnego rodzaju formach rozrywki i wypoczynku. Jedyną realną formą wy- 
zwolenia człowieka i podnoszenia jakości życia byłoby ograniczenie czasu 
pracy zawodowej, zwiększanie konsumpcji indywidualnej i proponowanie 
ludziom różnych mniej czy bardziej atrakcyjnych form „spędzania” wolne- 
go czasu. 

Nie sposób nie zauważyć, że tego typu perspektywa zakłada rezygnację z 
radykalnej zmiany pozycji pracownika w środowisku pracy, z humanizacji 
pracy — z nadania jej znamion działalności twórczej, będącej nie tylko 
formą „zarabiania na życie”, lecz także sprawdzania samego siebie, realiza- 
cji swych ambicji zawodowych i talentu, wzbogacania swej wiedzy i oso- 
bowości. Dzieje się tak dlatego, że koncepcje „kompensacyjne” zakładają 


13) Wytyczne Komitetu Centralnego na VII Zjazd PZPR, Nowe Drogi nr 9,316, str. 39. 
12) E. Gierek: Referat programowy... Nowe Drogi 1/320, str, 71, 
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nienaruszalność kapitalistycznych stosunków produkcji, w których twór- 
czość, inwencja zarezerwowane są tylko dla właścicieli (lub ich plenipo- 
tentów), zaś bezpośredni producenci sprowadzani są do funkcji czysto wy- 
konawczych. Rozwój człowieka, zaspokojenie jego potrzeb nie są tu celem 
nadrzędnym produkcji, celem takim jest gromadzenie zysków. 


Postulat „podniesienia na wyższy poziom jakości życia” ogranicza się do 
drobnych reform w samej organizacji produkcji i stosunków międzyludz- 
kich, a przede wszystkim odnosi się go do takich dziedzin, jak lepsza orga- 
nizacja usług, dystrybucji, zaopatrzenia, gospodarki komunalnej i działal- 
ności rekreacyjno-rozrywkowej. 

O wiele bogatsza perspektywa łączy się z polityką socjalistyczną. Dzięki 
uspołecznieniu środków produkcji powstaje możliwość radykalnej zmiany 
sposobu i jakości życia ludzi, ogarniająca zarówno czas wolny, jak i czas 
pracy. Zasadniczej zmianie ulega pozycja bezpośredniego producenta w 
miejscu pracy. Przestaje on być środkiem działań ekonomicznych, staje 
się ich świadomym podmiotem. Zaspokojenie jego dążeń do samorealizacji 
staje się celem przedsiębiorstwa socjalistycznego, a zarazem najefektyw- 
niejszym środkiem postępu gospodarczego. Gdyż inicjatywa w miejscu 
pracy, współuczestnictwo w zarządzaniu, podnoszenie kwalifikacji, wzrost 
poczucia odpowiedzialności i wrażliwości moralnej stają się najistotniejszą 
rezerwą przyspieszonego dynamicznego rozwoju kraju. 

Tak więc jedynie na gruncie socjalistycznych stosunków produkcji moż- 
liwa jest głęboka i pełna zmiana jakości warunków życia człowieka. 

Likwidując wszelkie formy wyzysku, niesprawiedliwości społecznej, an- 
tagonistyczne podziały na klasy, socjalizm stwarza realne podstawy bra- 
terstwa ludzi. Likwidując zaś liczne bariery oddzielające szerokie kręgi lu- 
dzi od dysponowania środkami produkcji i uczestnictwa w podejmowaniu 
decyzji, stwarzając szerokie możliwości — poprzez twórczą pracę i zaan- 
gażowanie polityczne — aktywnego, świadomego wpływania na bieg spraw 
publicznych, świadczenia swego wkładu na rzecz rozwoju całego kraju, 
wspólnoty socjalistycznej i szerzej — postępowych przeobrażeń w wymia- 
rach globalnych — socjalizm nadaje życiu ludzkiemu nowy, głębszy praw- 
dziwie humanistyczny sens. 

W społeczeństwie burżuazyjnym każdej jednostce zostaje narzucone 
poprzez obiektywny bieg stosunków ekonomicznych określone miejsce w 
strukturze klasowej, w społecznym podziale pracy, co warunkuje także 
nierówne szanse w dostępie do kultury i wykształcenia. 


Socjalistyczne przemiany, obalające społeczne bariery dostępu do oświa- 
ty i kultury, stwarzające każdemu rzeczywiste szanse wyboru zawodu, zdo- 
bycia kwalifikacji, awansu społecznego, likwidują tym samym, jak powiada 
Marks, „przypadkowość egzystencji ludzi (13), czyni ich bardziej odpowie- 
dzialnymi za to, kim są i jakimi są. Wprowadzając zaś planową gospodarkę 
i rozwijając politvkę socjalną, przezwyciężają typowe dla społeczeństw 
mieszczańskich różne formy „niepewności jutra”, związane z groźbą bez- 
 robocia, dewaloryzacji przygotowania zawodowego, nagłego pogorszenia 


13) Por. K. Marks, F. Engels: Dzieła t. III, str. 83—88. 
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warunków życia w związku z zaburzeniami koniunkturalnymi, utratą zdro- 
wia itp. 

Ugruntowując wreszcie — poprzez różne formy bezpośredniej i przed- 
stawicielskiej demokracji — szeroki udział obywateli w zarządzaniu kra- 
jem, czyni ich w coraz większym stopniu rzeczywistymi i świadomymi pod- 
miotami życia społecznego, świadomymi twórcami historii. 

Tak więc dopiero w perspektywie tworzenia rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego takie terminy, jak: „zmiana sposobu życia”, „podniesienie 
jego jakości” czy nadanie mu „nowego sensu” — nabierają głębszej tre- 
ści. Nie stanowią już reformistycznego programu drobnych zabiegów socjo- 
technicznych, zastępujących rzeczywistą rewolucyjną zmianę kondycji 
człowieka w społeczeństwie, lecz właśnie program takiej rewolucyjnej 
zmiany przyjmują za swą nieodzowną podstawę i warunek. 

Z powyższych wywodów nie wynika bynajmniej, że należy lekceważyć 
przedsiębrane w krajach kapitalistycznych nawet drobne reformy w zakre- 
sie podnoszenia jakości usług, zaopatrzenia, gospodarki komunalnej, a prze- 
de wszystkim organizacji turystyki, wypoczynku i nowoczesnych form 
rekreacji ludzi poza miejscem zamieszkania i w społecznościach sąsiedz- 
kich. Przeciwnie, wszystkie te ulepszenia w jeszcze większym stopniu na 
gruncie socjalizmu powinny być wykorzystane. Co więcej, humanizacja 
i intelektualizacja pracy, aktywizacja pracowników w czasie ich działal- 
ności zawodowej, rozwój różnych form uczestnictwa i demokracji produk- 
cyjnej, samorządu mieszkańców przyczyniają się w warunkach socjali- 
stycznych do rozwoju ambitnych, twórczych postaw ludzi, także poza ich 
iniejscem pracy, do bogatszych form wykorzystania czasu wolnego i ucze- 
stnictwwa w kulturze. 

Praca zdehumanizowana, taylorowska praca „w okularach” spłaszcza gu- 
sty i dążenia ludzi, stymuluje ich do prymitywnych form wyżycia się poza 
miejscem pracy. jest podstawą trywialnej „kulturv masowej”. Degradacja 
iudzkiej pracy jest też degradacją wypoczynku. Pracownik przemęczony 
i otępiały działalnością. nie dający szans przejawienia jakiejkolwiek inwen- 
cj twórczej, przekształcony w „ludzki automat”, wypełniający nieprzerwa- 
nie monotonne czynności, pozbawiony jakiegokolwiek wpływu na bieg 
spraw w przedsiębiorstwie nie jest w stanie w sposób twórczy i aktywny 
zorganizować sobie czasu wolnego. 

W perspektywie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, w której 
pełnv wyraz znajdzie organizacja produkcji i całego życia społecznego na 
podstawach naukowych, szczególnego znaczenia nabiera kształtowanie nau- 
«owego poglądu na świat i na społeczeństwo, stanowiące harmonijny sy- 
stem wiedzy filozoficznej, ekonomicznej i społeczno-politycznej. Jest to 
niezbędne choćby dlatego, by ludzie pracy w sposób adekwatny, naukowv 
rozumieli przebieg i perspektywy zachodzących we współczesnym świecie 
przemian i Skutecznie nań oddziaływali. By rozumieli rzeczywiste prze- 
sanki poprawy swych warunków życiowych i kształtowania swego losu. 

Stąd też tow. E. Gierek podkreślił w referacie zjazdowym, że budowa 
„.Tozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wymaga kształtowania so- 
cjalistycznego sposobu życia, pogłębienia i umocnienia socjalistycznego pa- 
triotyzmu, poczucia obowiązku i dyscypliny obywatelskiej, upowszechnie- 
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nia zasad socjalizmu w stosunkach między ludźmi, w ich myśleniu i posta- 
wach, wymaga rozkwitu socjalistycznej kultury. Zaspokajaniu potrzeb ma- 
terialnych towarzyszyć powinien rozwój potrzeb duchowych człowieka 
1 nieustanny postęp moralny. Marksizm-leninizm, rewolucyjna teoria 
ż ideologia klasy robotniczej, naukowa podstawa polityki partii i państwa, 
coraz powszechniej określać będzie kierunek myślenia naszego społeczeń- 
stwa ”(14). 

Rzecz jasna procesy przemian w sposobie życia, myślenia, odczuwania 
i wartościowania obywateli, znajdując korzystną glebę w przemianach spo- 
łecznych, nie będą jednak kształtować się w sposób automatyczny bez 
udziału świadomej, organizatorskiej i wychowawczej pracy partii, instytu- 
cji państwowych, stowarzyszeń społecznych i młodzieżowych. 

Odpowiedzialne i kompetentne uczestnictwo obywateli w życiu publicz- 
nym wymaga nie tylko pogłębiania procesów rozwoju demokracji socjali- 
stycznej, kontynuacji praktyki różnego rodzaju konsultacji przed przygo- 
towaniem decyzji, lecz także odpowiedniego „wychowania dla demokracji”. 
Droga do tego wiedzie przez stałe podnoszenie wiedzy obywatelskiej o me- 
chanizmach rozwoju życia społeczno-ekonomicznego, przepisach prawnych, 
skutecznym działaniu, prawach rządzących stosunkami międzyludzkimi, 
nowoczesnej organizacji pracy i zarządzania. Oznacza to także pielęgnowa- 
nie demokratycznej kultury dyskursu, postaw rozwagi i odpowiedzialno- 
ści, świadomej dyscypliny społecznej, rozumienia zasady jedności praw 
i obowiązków. 

Zdobywanie szerokich kręgów obywateli dla naukowej postawy wobec 
świata wymaga cierpliwego upowszechniania kultury laickiej i wiedzy 
o przyrodzie, społeczeństwie, historii i człowieku, połączonej z taką huma- 
nizacją stosunków społecznych, która eliminuje wszelkie mityczne pojmo- 
wanie losów człowieka i jego miejsca w społeczeństwie, historii, wszech- 
Świecie. 

Upowszechnienie „wychowania estetycznego” i stymulowanie aktywne- 
go uczestnictwa w kulturze wymagają wydatnej rozbudowy „materialnej 
bazy kultury”, rozwoju różnego typu form społecznej organizacji czasu 
wolnego, a także odpowiedniej polityki kulturalnej, upowszechniającej no- 
we standardy uczestnictwa w kulturze oraz przyczyniającej się do rozwoju 
żywego ruchu intelektualnego itp. Wymagają też przezwyciężania pozo- 
stałości wąskiego pragmatyzmu ekonomicznego odkładającego program 
rozwoju kultury „na lepsze czasy” lub traktującego ją jako zbędny „luk- 
sus”. 

Realizacja zadań w zakresie formowania nowego człowieka socjalizmu 
wymaga więc konkretnego programu działań praktycznych, wymaga akty- 
wizacji wszystkich ogniw partyjnych i państwowych oraz wzrostu nakła- 
dów materialnych w sferze kultury i oświaty. 

Zarysowana w uchwale zjazdowej perspektywa budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego w Polsce taki program działań wręcz za- 
kłada. Przewiduje ona bowiem wprowadzenie w naszym kraju obowiąz- 
kowego, powszechnego wykształcenia średniego, kilkakrotny wzrost liczeb- 


14) E. Gierek: Referat programowy... Nowe Drogi 1,320, str. 73. 
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ności ludzi z wvższym wykształceniem, znacznie szybszy rozwój społecz- 
nvch ośrodków uczestnictwa w kulturze i rekreacji; rozwój bazy poligra- 
f'cznej i produkcji papieru; rozbudowę wczasów pracowniczych, ośrodków 
rekreacyjnych i turystycznych, a także dostępnych ośrodków podnoszenia 
sprawności fizycznej i uprawiania sportu prawdziwie masowego; rozwój 
różnych form „ustawicznego kształcenia” i upowszechniania naukowej wie- 
dzy o świecie, człowieku i stosunkach społecznych. 


Całokształt tych zamierzeń służyć powinien nadaniu życiu nowych po- 
xołeń Polaków bardziej różnorodnej i głębszej treści czy, mówiąc słowami 
Karola Marksa, przekształcić ich egzystencję z „egzystencji przypadkowej” 
1 jednostronnej w egzystencję bardziej „pełną i uniwersalną”. 

Urzeczywistnienie tych zamierzeń oznaczać będzie nie tylko realizację 
humanistycznych celów marksizmu, lecz także tworzenie nieodzownych 
warunków wszelkiego postępu gospodarczego i społecznego. Produkcja w 
warunkach rewolucji naukowo-technicznej wymaga wszakże pracowników 
światłych. wrażliwych, o stale rosnących kwalifikacjach zawodowych 
iogólnych, pracowników umiejących ze sobą zgodnie współżyć i współpra- 
cować, odpowiedzialnych za swe czyny, pojmujących swe życie i swą pracę 
w kategoriach twórczości. 

Między realizacją celów humanistycznych, ambitną polityką socjalną, 
rozwojem kultury a postępem gospodarczym nie ma więc dziś sprzeczno- 
ści, lecz odwrotnie istnieje między nimi obustronne sprzężenie zwrotne. 
Kraj nasz bowiem wchodzi dziś, dzięki uzyskanym w trzydziestoleciu postę- 
pom w rozwoju uprzemysłowienia, w ten etap rozwoju społeczno-ekonomi- 
cznego, w którym jak mówił K. Marks „swobodny rozwój każdej jednostki 
jest warunkiem swobodnego rozwoju wszystkich”(15), a „wszechstronny 
rozwój indywidualny każdego wytwórcy zbieguć się będzie z najwyższym 
wzrostem sił wytwórczych '(16). 


15 R Murx«s. F. Engels: Dzieła wybrane, t. I, KiW 1949, str. 45. 
16, K. Marxs, F. Engeis: Listy wybrane, KiW 1951, str. 416, 


69 


Warunki wzrostu produkcji 
w rozwiniętym socjalizmie 


ALEKSANDER NOTKIN 


Każdemu ważniejszemu etapowi w rozwoju sił wytwórczych i stosun- 
ków produkcji właściwy jest określony typ reprodukcji rozszerzonej. Moż- 
na powiedzieć, że od typu produkcji zależy również typ reprodukcji. 

W formacjach przedkapitalistycznych reprodukcja rozszerzona stano- 
wiła ledwie dostrzegalny proces, realizowany drogą zwiększania nakładów 
pracy ręcznej przy utrzymywaniu się niskiego poziomu jej uzbrojenia 
technicznego. Doskonalenie ręcznych narzędzi oraz rozwój społecznego po- 
działu pracy następowały niezwykle wolno. W tych historycznych okresach 
dominował ekstensywny typ reprodukcji rozszerzonej. 


Materialne i społeczne warunki wysokiego tempa wzrostu gospodarcze- 
go w oparciu o postęp techniczny powstały w toku rozwoju wielkiej pro- 
dukcji maszynowej, tj. w warunkach rozwiniętego kapitalizmu. Wtedy na- 
stąpiło przejście od ekstensywnego do intensywnego typu reprodukcji roz- 
szerzonej. Ekstensywny typ reprodukcji utrzymywał się jednak nadal, po- 
nieważ i w warunkach kapitalizmu wzrost produkcji odbywa się częściowo 
w oparciu o przestarzałą technikę, występujący wcześniej organiczny skład 
kapitału i poziom wydajności pracy. W okresach stosunkowo wysokiej ko- 
niunktury wznawiają często swą działalność również przedsiębiorstwa o 
wysokich kosztach produkcji, przestarzałe pod względem technicznym 
i ekonomicznym. Jednakże w całej sferze produkcji przeważa proces in- 
tensyfikacji oparty na postępie technicznym. 

Typu reprodukcji rozszerzonej, zwłaszcza w skali całej gospodarki, nie 
można scharakteryzować przy pomocy jednej cechy. W literaturze eksten- 
sywny typ rozwoju produkcji utożsamia się zazwyczaj z ilościowym wzro- 
stem czynników produkcji, a typ intensywny — z ich lepszym wykorzy- 
staniem. Jednakże w praktyce każdy typ reprodukcji rozszerzonej stanowi 
system cech jakościowych i ilościowych, organicznie się uzupełniających; 
jest kompleksem powiązań ekonomicznych. 

Już w XIX w. w krajach przemysłowo rozwiniętych produkt społeczny 
i dochód narodowy zaczęły się powiększać dzięki wzrostowi wydajności 


Artykuł profesora Aleksandra Notkina pt. Tip razszirennogo wozproizwodstwa pri 
razwitom socjalizmie, zamieszczony w Woprosach Ekonomiki nr 8,1975, drukujemy 
2 nieznacznymi skrótami, 


0 


Warunki wzrostu produkcji w rozwiniętym socjalizmie 


pracy, osiąganemu przy pomocy postępu technicznego w stopniu o wiele 
większym niż dzięki wzrostowi zatrudnienia. Powstanie takiej sytuacji, w 
której reprodukcja rozszerzona dokonuje się głównie w wyniku wzrostu 
wydajności pracy uwarunkowanej przede wszystkim rozwojem techniki, 
oznacza ostateczne zwycięstwo intensywnego typu reprodukcji rozszerzo- 
nej. Ekstensywny typ reprodukcji rozszerzonej zaczyna w tych warunkach 
odgrywać rolę drugorzędną. Tak więc przejście do dominującego inten- 
sywnego typu reprodukcji rozszerzonej nastąpiło już w wyniku kapitali- 
stycznego uprzemysłowienia i przekształcenia produkcji maszynowej w 
podstawowy sposób rozwoju sił wytwórczych. 

Dominujący intensywny typ reprodukcji rozszerzonej powstał w okre- 
ślonych warunkach rozwoju wielkiej produkcji przemysłowej opartej na 
mechanizacji prac podstawowych. Polegał on więc na oszczędzaniu jed- 
nego tylko czynnika produkcji — siły roboczej, na oszczędzaniu pracy ży- 
wej. Czynnik ten odgrywa niezwykle istotną rolę w procesie produkcji, ale 
nie jest jedynym czynnikiem tego procesu. Oszczędność pracy żywej w wa- 
runkach przewagi mechanizacji prac podstawowych osiąga się przy pomo- 
cy dodatkowych nakładów pracy uprzedmiotowionej. Dodatkowe nakłady 
środków produkcji, stanowiące same przez się czynnik ekstensywny, wy- 
stępują w takim systemie jako środki oszczędzania pracy żywej, wzrostu 
wydajności pracy i obniżenia wszystkich nakładów społecznych, tj. jako 
środek intensyfikacji produkcji społecznej. 

Socjalistyczne uprzemysłowienie w ZSRR i innych krajach socjalistycz- 
nych oraz dokonywana na ogromną skalę mechanizacja prac podstawo- 
wych doprowadziły do wzrostu roli dominującego intensywnego typu re- 
produkcji rozszerzonej opartego na wzroście wydajności pracy. W Związku 
Radzieckim przeciętne roczne tempo wzrostu wydajności pracy, obliczanej 
stosunkiem rozmiarów dochodu narodowego do liczby zatrudnionych w 
produkcji materialnej, znacznie przewyższa tempo wzrostu zatrudnienia 
w gospodarce: w latach 1961—1973 ok. 3,5 raza. 

Dominujący intensywny typ reprodukcji rozszerzonej w znacznie więk- 
szym stopniu niż typ ekstensywny sprzyja rozwojowi socjalistycznych sto- 
sunków produkcji. Opierając się na wzroście wydajności pracy, umożliwia 
on systematyczne i szybkie powiększanie dochodu narodowego, a na tej 
podstawie realnych dochodów w przeliczeniu na jednego mieszkańca. Przy 
ekstensywnym typie reprodukcji rozszerzonej wielkość dochodu narodo- 
wego na jednego mieszkańca wzrasta jedynie w takiej mierze, w jakiej 
zwiększenie zatrudnienia w produkcji materialnej wyprzedza wzrost lud- 
ności i poziom ogólnego zatrudnienia. 

W okresie rozwiniętego socjalizmu udział pracowników zatrudnionych 
w produkcji materialnej wśród ogółu zatrudnionych w gospodarce naro- 
dowej maleje. Na razie jednak zatrudnienie w produkcji materialnej wzra- 
sta szybciej niż liczba ludności, ale różnica między tempem przyrostu za- 
trudnienia w produkcji materialnej a tempem przyrostu ludności będzie 
siłą rzeczy malała. Przyczynami tego są: obniżenie tempa przyrostu natu- 
rainego ludności w wieku produkcyjnym, wprowadzenie obowiązkowego 
średniego wykształcenia, konieczność dalszego zwiększania udziału zatrud- 
nionych w sferze nieprodukcyjnej. 
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W warunkach rosnącego napięcia w bilansie zatrudnienia, charaktervsty- 
cznego dla obecnego stanu gospodarki ZSRR, powstaje tendencja do tego, 
aby ten dominujący tvp intensywnej reprodukcji rozszerzonej rozwijać do 
maksymalnej jego granicy. Po osiągnięciu tej granicy produkcja material- 
na w ZSRR będzie się powiększać bez konieczności przyciągnięcia dodat- 
kowej siły roboczej lub nawet przy zmniejszeniu jej liczby. Ekstensywnw 
typ reprodukcji rozszerzonej, oparty na dotychczasowej technice i dodat- 
kowym wzroście zatrudnienia. sprowadzany zostaje do minimum. Istnienie 
takiego minimum jest nieuniknione wskutek nierównomiernego rozwoju 
techniki, budowy zakładów o różnej wielkości i różnym poziomie techniki 
produkcji. 

Dominujący typ intensywnej reprodukcji rozszerzonej oparty na oszczę- 
dzaniu pracy żywej wymaga jednak coraz większych dodatkowych nakła- 
dów na środki produkcji. Na określonym etapie rozwoju nakładv pracy 
uprzedmiotowionej zaczynają znacznie przewyższać nakłady pracy żywej, 
a przyrost dochodu narodowego, uzyskiwany głównie dzięki wzrostowi 
wydajności pracy, pod względem swej wielkości ustępuje coraz bardziej 
przyrostom trwałych i obrotowych środków produkcji niezbędnych do o- 
siągnięcia przyrostu dochodu narodowego. Stosunek tych wielkości został 
przedstawiony w poniższej tablicy. 


Stusunek przyrostu dochodu narodowego do trwałych 
i obrotowych środków produkcji w ZSRR 
(w cenach faktycznych w mld rubli) 


1960 r. 1970r. 1971r. 1972r. 1943r. 


1. Przyrost dochodu narodowego 8,8 23,0 15,1 8,6 23,6 


2. Przyrost produkcyjnych Środ- 
ków trwałych, materialnych 
środków obrotowych i rezerw 28,7 65,2 66,9 61,8 23,8 


3. Stosunek przyrostów (2:1) 3.3 2,3 4.4 7,9 3,1 


W tablicy uwzględniony został cały przyrost trwałych (i częściowo obro- 
towych) środków produkcji, jakkolwiek wiadomo, że zaledwie jego część 
stanowi materialny warunek osiągnięcia przyrostu dochodu narodowego w 
danym roku. Mimo to na podstawie tej tablicy można wysnuć bardzo waż- 
ny wniosek: uzyskanie przyrostu określonej wielkości dochodu narodowego 
wiąże się w każdym roku ze wzrostem akumulacji, kosztem znacznie 
większych środków przeznaczonych na zaspokojenie bieżących potrzeb. 

Czym wyższy jest poziom technicznego uzbrojenia pracy oraz organicz- 
ny skład czynników produkcji, tym wyższa jest cena, którą społeczeństwo 
płaci w formie dodatkowych nakładów pracy uprzedmiotowionej za każdy 
procent zaoszczędzonej pracy żywej i za osiągany na tej podstawie przy- 
rost dochodu narodowego. Społeczeństwo może płacić taką cenę bardzo 
długo, dopóki osiągane tą drogą oszczędności pracy żywej są większe od 
wielkości dodatkowych nakładów pracy uprzedmiotowionej. Nie likwiduje 
to przy obecnym stosunku między nakładami pracy uprzedmiotowionej 
i pracy żywej problemu wykorzvstania wszystkich gospodarczych i orga- 
nizacyjnych możliwości obniżenia tej cenv w interesie podniesienia efek- 
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tvwności produkcji i szybszego rozwiązania społecznych zadań rozwiniętego 
socjalizmu. Jak wykazuje doświadczenie możliwości te polegają na zapew- 
rieniu w skali całej produkcji społecznej nie tylko oszczędności pracy ży- 
wej, lecz także pracy uprzedmiotowionej. - 

Innymi słowy, powstaje taka sytuacja ekonomiczna, w której powinno 
nastąpić przejście od jednostronnie intensywnego typu reprodukcji rozsze- 
rzonej, opartego na wzroście wydajności pracy żywej, do wszechstronnie 
intensywnego typu reprodukcji rozszerzonej, rozwijającego się na gruncie 
wszechstronnej intensyfikacji produkcji, której rozwój przewidziany został 
na XXIV Zjeździe KPZR, a polegającego nie tylko na wzroście wydajności 
pracy, ale i na wykorzystaniu wszystkich możliwości oszczędzania trwałych 
i obrotowych środków produkcji oraz innych nakładów materialnych. 

Możliwość przejścia do wszechstronnie iniensywnego typu reprodukcji 
rozszerzonej powstaje w wyniku rozwoju wielkiej produkcji maszynowej. 
Kiedy produkcja maszynowa staje się głównym sposobem rozwoju sił wy- 
twórczych, postęp techniczny w produkcji materialnej, a zwłaszcza w prze- 
myśle, w coraz większym stopniu wyraża się nie w prostej zamianie pracy 
ręcznej pracą zmechanizowaną, lecz w dalszym doskonaleniu maszyn i roz- 
woju systemu wielkiej produkcji maszynowej. W tej dziedzinie postęp te- 
chnicznv zaczyna z reguły prowadzić jednocześnie do oszczędności pracy 
żywej i do wzrostu efektywności (produktywności) istniejących środków 
pracy. Oszczędność pracy żywej na jednostkę produkcji występuje przy 
tym już nie tylko jako rezultat pierwotnego wprowadzenia maszyn, lecz 
coraz bardziej jako następstwo doskonalenia maszyn i wzrostu ich wydaj- 
ności, a równocześnie wydajności całego systemu produkcji maszynowej. 

Wzrost społecznej wydajności w systemie produkcji maszynowej nastę- 
puje nie tylko w drodze zmian jego podstawy technicznej, ale i w wyniku 
stosowania nowych procesów technologicznych oraz nowej organizacji pro- 
dukcji Szczególnie należy podkreślić znaczenie kompleksowej mechaniza- 
cji i automatyzacji dla wzrostu wydajności. Jeśli procesy te występują w 
dużej skali, niezbędne są dodatkowe nakłady środków produkcji na uzyska- 
nie jednostki produkcji finalnej. Znaczenie kompleksowej mechanizacji 
pracy i automatyzacji produkcji polega na tym, że procesy te nie tylko 
wpływają na wzrost wydajności pracy, ale również silnie aktywizują i in- 
tensyfikują wykorzystanie wszystkich istniejących środków pracy, zwięk- 
szają udział i rolę aktywnej ich części, wywierają bezpośredni wpływ na 
wzrost produkcji. 

Do wzrostu wydajności środków produkcji przyczyniają się też takie pro- 
cesv, rozwijające się w ciągu ostatniego dziesięciolecia, jak: zastosowanie 
wieloczynnościowych maszyn sterowanych w sposób programowy oraz mo- 
dernizacja istniejących urządzeń, zabezpieczająca je do pewnego czasu 
przed moralnym zużyciem i znacznie podnosząca ich wydajność przy ogra- 
niczonych nakładach na oprzyrządowanie. 

Znaczny wzrost wydajności produkcji maszynowej w XX stuleciu Spo- 
wodowany został zmianami strukturalnymi w gospodarce narodowej. O ile 
dawniej stosunkowo silnie rozwijały się najbardziej kapitałochłonne gałę- 
zie. np. transport kolejowy i przemysł wydobywczy, to obecnie punkt cież- 
kości przesunął się do znacznie mniej kapitałochłonnych gałęzi przemysłu 
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przetwórczego, zwłaszcza do przemysłu maszynowego. Ale i w samym prze- 
myśle wydobywczym (w dziale paliwowym) nastąpiły zmiany strukturalne, 
idące w kierunku rozwoju gałęzi mniej kapitałochłonnych. Największe zna- 
czenie ma pod tym względem rozwój przemysłu gazowniczego. 


Wszystkie wymienione rodzaje postępu technicznego rozwijając się 
stwarzają warunki pozwalające łączyć lepsze wyposażenie pracy w środki 
techniczne, wzrost wydajności pracy i technicznego wyposażenia produkcji 
z obniżeniem jej kapitałochłonności i materiałochłonności. Równoczesna 
realizacja wszystkich tych procesów umożliwia przejście od jednostronnie 
intensywnego typu reprodukcji rozszerzonej do typu reprodukcji wszech- 
stronnie intensywnej. 

Wszechstronnie intensywny typ reprodukcji rozszerzonej, realizowany 
w ZSRR w okresie rozwiniętego socjalizmu, odznacza się szeregiem cech 
specyficznych. 

Po pierwsze, oszczędność pracy żywej i wzrost jej wydajności osiąga się 
w coraz większej mierze nie drogą dodatkowych nakładów środków pro- 
dukcji, jak w warunkach jednostronnie intensywnej reprodukcji, lecz przez 
równoczesne obniżanie kapitałochłonności i materiałochłonności docho- 
du narodowego. Cała oszczędność pracy społecznej w produkcji material- 
nej przewyższa przy tym znacznie sumę oszczędności uzyskiwanych od- 
dzielnie — dzięki wzrostowi wydajności pracy oraz obniżeniu kapitało- 
chłonności i materiałochłonności produkcji w różnych gałęziach. Jeśli jed- 
nak zmniejszenie materiałochłonności wiąże się z zastosowaniem dodatko- 
wych maszyn i urządzeń, mających specjalnie na celu oszczędność surow- 
ca, paliwa, energii elektrycznej, może ono wpływać na wzrost kapitało- 
chłonności produkcji. W takim przypadku rozwiązanie problemu zależy od 
„zbilansowania” całego systemu oszczędzania pracy uprzedmiotowionej 
i pracy żywej, a także od znaczenia, jakie ma dla społeczeństwa w danych 
warunkach taka czy inna forma oszczędzania. 

Po drugie, przyspieszony zostaje proces wymiany moralnie i fizycznie 
zużytych maszyn i urządzeń oraz podnosi się stopa amortyzacji środków 
trwałych, zmienia się stosunek między stopą akumulacji produkcji a stopą 
amortyzacji na rzecz tej ostatniej. W wielu wypadkach pozwala to na szyb- 
sze zastępowanie mniej wydajnych maszyn i urządzeń bardziej wydajnymi, 
co prowadzi do oszczędności nakładów na kapitalne remonty i nowe budow- 
nictwo, tj. pozwala osiągać dane tempo wzrostu produkcji przy mniejszych 
nakładach środków. 

Po trzecie, w wyniku koncentracji środków materialnych i siły roboczej 
w przemyśle budowlanym na stosunkowo ograniczonej ilości obiektów bu- 
dowlanych oraz w wyniku skrócenia cykli realizacji inwestycji, maleje 
udział budownictwa nie zakończonego w stosunku do wartości inwestycji 
realizowanych w planach pięcioletnich i długoterminowych. 

Po czwarte, dzięki oszczędności produkcyjnych środków trwałych i obro- 
towych obniża się współczynnik akumulacji, przez który rozumiemy stopę 
akumulacji produkcji niezbędną do uzyskania jednego procentu przyrostu 
produktu społecznego i dochodu narodowego. Obniżanie współczynnika 
akumulacji w poszczególnych krajach socjalistycznych może się opóźniać 
wskutek ograniczoności i wyczerpania najbardziej ekonomicznych złóż ko- 
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palin użytecznych, wzrostu cen importowanych surowców i paliw. W okre- 
ślonej mierze kompensują to korzyści, jakie przynosi socjalistyczna inte- 
gracja. | 

Po piąte, zdecydowanie skraca się okres opanowywania projektowych 
mocy produkcyjnych w nowych i modernizowanych zakładach; w przy- 
padku produkcji już wytwarzanej sprowadza się on stopniowo do czasu 
niezbędnego na wykonanie prac rozruchowych. 

Według obecnych przewidywań wszechstronnie intensywny typ repro- 
dukcji rozszerzonej powinien przebyć w swym rozwoju dwa zasadnicze 
stadia. Pierwsze z nich charakteryzuje się tym, że skala i tempo oszczędza- 
nia pracy żywej wyraźnie dominują nad skalą i tempem oszczędzania pracy 
uprzedmiotowionej w środkach produkcyjnych i nakładach finansowych. 
W ZSRR i w dalszej perspektywie stoi na porządku dziennym nie tylko 
zadanie oszczędności środków produkcji, ale w nie mniejszym stopniu 
również wzrostu tempa wydajności pracy. W tym okresie, w wielu sferach 
zastosowania pracy żywej w mieście i na wsi, będzie się dokonywać pod- 
stawowa mechanizacja pracy niezbędna do rozwiązania wielu gospodar- 
czych i społecznych problemów rozwiniętego socjalizmu. Chociaż dużą 
część podstawowych prac produkcyjnych wykonuje się już przy pomocy 
maszyn, to w przemyśle nie wszystkie czynności są jeszcze zmechanizowa- 
ne (np. roboty montażowe); w niedostatecznej mierze zmechanizowana jest 
również praca w rolnictwie (zwłaszcza w hodowli bydła); nie przyniknęły 
jeszcze głęboko do produkcji komputery i zautomatyzowane środki infor- 
macji i kontroli. Trzeba będzie zmechanizować wiele prac pomocniczych 
we wszystkich gałęziach gospodarki narodowej. 


Troska o zachowanie i poprawę naturalnego środowiska człowieka oraz 
warunków jego pracy, która w dobie współczesnej cywilizacji przemysło- 
wej nabiera tak dużego znaczenia, stwarza konieczność dodatkowego prze- 
znaczania środków produkcji na jednostkę wytwarzanego produktu final- 
nego. W takim samym stopniu oddziałują na strukturę produkcji takie 
czynniki, jak: zwiększenie udziału wzbogaconego surowca naturalnego, 
przedsięwzięcia zmierzające do zmniejszenia strat materiałowych, do roz- 
szerzenia użytkowego wykorzystania odpadów materiałowych. Pod wzglę- 
dem znaczenia gospodarczego wszystkie te procesy można przyrównać do 
podstawowej mechanizacji pracy, gdyż wymagają one stosowania techniki 
maszynowej w wielu dziedzinach działalności produkcyjnej. Dlatego w 
pierwszym stadium wszechstronnej intensyfikacji rozwój produkcji spo- 
łecznej wiąże się z szeroko pojętą mechanizacją pracy, z jednostronną in- 
tensyfikacją, a to nie może pozostać bez wpływu na skalę rozpowszechnia- 
nia wszechstronnie intensywnego typu reprodukcji rozszerzonej, zwłaszcza 
na tempo obniżenia kapitałochłonności produkcji. 

Drugie stadium rozwoju wszechstronnie intensywnego typu reprodukcji 
rozszerzonej będzie się prawdopodobnie charakteryzować wyższym wzro- 
stem oszczędności środków produkcji niż oszczędności pracy żywej. Sta- 
dium to może stać się realne dopiero w wyniku zasadniczych zmian we 
wzajemnym stosunku między pracą uprzedmiotowioną i żywą oraz w wy- 
niku rozwoju technicznych metod oszczędzania środków produkcji. 

O skali tych przemian można w pewnej mierze sądzić na podstawie ta- 
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kiego obliczenia. W 1973 r. wartość wszystkich środków produkcji w ZSRR, 
w której znajduje wyraz uprzedmiotowiona praca wydatkowana w sferze 
produkcji, odniesiona do wartości dochodu narodowego ZSRR w cenach 
faktycznych, w którym wyrażona była dodana w danym roku praca żywa, 
tworzyła stosunek 2,3:1. Oznacza to, że oszczędność 1 proc. wartości środ- 
ków produkcyjnych równa się wzrostowi wydajności pracy o 2,3 proc. Za- 
kłada się, że w perspektywie w całej sferze produkcji materialnej wy- 
dajność pracy będzie wzrastać 5,5—6 proc. rocznie, co stanowi ekwiwalent 
rocznej oszczędności środków produkcyjnych 2,4—2,6 proc. Logika rozwoju 
gospodarczego jest przy tym taka, że ekwiwalenty te w przyszłości będą 
się zmieniać na korzyść oszczędności środków produkcji. 

Rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne będzie musiało dołożyć wielu 
starań, aby rozmiary oszczędności środków produkcji równały się oszczęd- 
nościom pracy żywej i przewyższały je. Przede wszystkim jednak należy 
przebyć pierwsze stadium wszechstronnie intensywnego typu reprodukcji 
rozszerzonej. 


Już przy ogólnej charakterystyce wszechstronnie intensywnego tvpu re- 
produkcji rozszerzonej należy odpowiedzieć na pytanie — jaką rolę po- 


winien spełniać przy jej realizacji ilościowy wzrost siły roboczej, środków 
trwałych i przedmiotów pracy. Wzrost tych czynników produkcji rozpa- 
truje się często wyłącznie jako ekstensywny typ rozwoju gospodarczego, 
podczas gdy wzrost środków trwałych, a niekiedy także obrotowych, jest 
niezbędnym warunkiem wszelkiego (i jednostronnie, i wszechstronnie) in- 
tensywnego typu reprodukcji rozszerzonej. Ilościowy wzrost środków 
trwałych i obrotowych, będący wynikiem postępu technicznego i zwięk- 
szonego uzbrojenia pracy, jest organicznym elementem systemu intensy- 
fikacji produkcji i różni się zasadniczo od zwykłego rozszerzenia środków 
trwałych, będacego wynikiem zwiększenia liczby zatrudnionych przy za- 
chowaniu dotychczasowego poziomu techniki. Wzrost zatrudnienia, rozpa- 
trywany w oderwaniu od innych czynników rozwoju gospodarczego, jest 
niewątpliwie ekstensywnym czynnikiem wzrostu produkcji. Ale wzrostowi 
liczby dodatkowych pracowników w produkcji materialnej towarzyszy czę- 
sto ich większe wyposażenie w środki pracy. Następuje tu połączenie dwóch 
procesów: zwiększenia liczby zatrudnionych, co stanowi charakterystyczną 


cechę ekstensvwnej reprodukcji rozszerzonej, i podniesienia technicznego 


wyposażenia, które jest charakterystyczną cechą intensywnego rozwoju. 
Połączenie takie pogłębia intensyfikację i powinno być traktowane jako 
jedna z jej form. Tak więc ilościowy wzrost poszczególnych czynników 
produkcji społecznej może nie stanowić cechy ekstensywnej reprodukcji 


rozszerzonej w przypadku, kiedy jest niezbędnym warunkiem postępu 


technicznego i lepszego wykorzystania tych czynników. 


Postęp techniczny zmierzający nie tylko do oszczędności pracy żywej, 


ale i środków produkcji już obecnie odgrywa w ZSRR istotną rolę. Świad- 
czą o tym dane o wzroście współczynników wykorzystania mocy produk- 
cyjnych i obniżaniu jednostkowego zużycia materiałów. O tym samym 
świadczy też wzrost jednostkowej mocy maszyn i urządzeń technicznych; 
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w 1950 r. przeciętna moc produkowanych turbin wynosiła 17 tys. kWh, 
w 1973 r. — 44 tys. kWh, tj. wzrosła 2,6 raza; w tym samym okresie prze- 
cętna jednostkowa moc traktora wzrosła z 47 do 71 KM, tj. półtora raza, 
a przeciętna moc elektrowozu z 5,3 tys. KM w 1960 r. do 7,3 tys. KM 
w 1973 r., tj. 1,4 raza. Potwierdzają to również zmiany w strukturze bilan- 
su paliwowego, które sprzyjają obniżeniu kapitałochłonności produkcji: 
o ile w 1960 r. na najbardziej kapitałochłonny (na jednostkę umownego 
paliwa) przemysł węglowy przypadało 53,9 proc. wydobycia paliwa mie- 
rzonego w jednostkach paliwa umownego, a na mniej kapitałochłonny 
przemysł wydobycia ropy naftowej i przemysł gazowy przypadało 30,5 
17,9 proc.. to w 1973 r. udział przemysłu wydobycia ropy naftowej i prze- 
mysłu gazowego wvnosi odpowiednio 43.2 i 19,9 proc. 

Jaxo ogólny wskaźnik oszczędności bieżących nakładów pracy uprzed- 
miotowionej może służyć dynamika materiałochłonności dochodu narodo- 
wego wyrażana stosunkiem wzrostu produktu globalnego do dochodu na- 
rodowego. Ze względu na to, że pierwsza wielkość przekracza drugą o su- 
mę produkcyjnych nakładów materiałowych, to szybszy wzrost produktu 
społecznego niż dochodu narodowego świadczy o wzroście materiałochłon- 
ności, odwrotne zjawisko — o jej obniżeniu. | 

Postęp techniczny nastawiony na oszczędność środków produkcji nie 
osiągnał jeszcze takiego poziomu, aby przezwyciężyć tendencję do większe- 
go — w porównaniu ze wzrostem dochodu narodowego — wzrostu środków 
produxcji. O ile problem możliwości systematycznego wzrostu wydajności 
pracy w warunkach socjalizmu został pozytywnie rozwiazany przez teorię 
i praktykę gospodarczą, to możliwość stałego obniżania kapitałochłonności 
należv na razie do nie rozwiązanych problemów. 

W ZSRR prawie stale wzrasta ogólna kapitałochłonność dochodu naro- 
dowego (według środków trwałych i obrotowych). W okresie 1960—1974 
tylko w latach 1967 i 1973 można było zaobserwować jej pewien spadek, 
a w ciągu całego tego piętnastolecia produkcyjne środki trwałe i materialne 
środki obrotowe wzrosły 3,1 raza, dochód narodowy — 2,5 raza, kapitało- 
chłonność — 1,24 raza. Na razie więc nie osiągnięto jeszcze istotnych zmian 
między tempem wzrostu dochodu narodowego i środków produkcji. Są- 
dzę. że jest to spowodowane szeregiem przyczyn, z których wymienię naj- 
ważniejsze. 

1. Jak już podkreślano, w okresie rozwiniętego socjalizmu poszczególne 
procesy przechodzenia do wszechstronnie intensywnego typu reprodukcji 
rozszerzonej współistnieją jeszcze z procesami jednostronnej intensyfikacji 
produkcji. 

2. Wskutek ogromnych rozmiarów terytorium ZSRR planowe zagospo- 
darowywanie bogactw naturalnych wielu okręgów wschodnich, związane 
ze wzrostem zapotrzebowania na środki trwałe, na budowę kapitałochłon- 
nych linii kolejowych i szos, elektrowni cieplnych i wodnych — kontynuo- 
wane jest również w okresie rozwiniętego socjalizmu. Dla celów gospodar- 
czych wykorzystuje się również niektóre rodzaje surowców, wymagające 
stosowania dodatkowych środków technicznych dla ich wzbogacenia, co 
podnosi kapitałochłonność produkcji. 

3. W ZSRR okresy opanowywania nowych środków trwałych są jeszcze 
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dość długie. Znacznie przewyższają one czas niezbędny dla prac rozrucho- 
wych, wskutek czego wzrost wydajności pracy pozostaje znacznie w tyle 
za wzrostem technicznego jej uzbrojenia, a to z kolei wpływa ujemnie na 
dynamikę kapitałochłonności dochodu narodowego. 

4. Obowiązujące normy odtworzenia środków trwałych nie uwzględniają 
rzeczywistego tempa ich zużycia. W 1973 r. w przedsiębiorstwach przemy- 
słowych opartych na samodzielnym bilansie środki trwałe wycofane z eks- 
ploatacji wskutek złego stanu, zużycia i klęsk żywiołowych wyniosły 1,7 
proc., w tej liczbie budynki i budowle — 0,8 proc., urządzenia przekaźniko- 
we, maszyny i inny sprzęt, środki transportu oraz inne środki — 2,5 proc. 
Przy takim stopniu wycofywania z eksploatacji środków trwałych, aktyw- 
na część tych środków w przemyśle może być wymieniona przeciętnie 
raz na 40 lat. Hamuje to wprowadzenie do zakładów bardziej wydajnych 
urządzeń, pozwalających na obniżenie kapitałochłonności produkcji. 

5. Wysokie tempo rozwoju gospodarczego ZSRR warunkuje wyjątkowo 
wysoki udział nowych, bardziej produktywnych środków trwałych. Tak np. 
wśród ogólnych rozmiarów produkcyjnych środków trwałych w przemyśle 
ZSRR na dzień 1 stycznia 1971 r. udział środków wprowadzonych w latach 
1966—1970 wyniósł 43 proc., a na 1 stycznia 1974 r. udział środków wpro- 
wadzonych w latach 1971—1973 — 26 proc. Stwarza to warunki do zainsta- 
lowania w nowych i rozbudowywanych przedsiębiorstwach bardziej wy- 
dajnych urządzeń pozwalających na obniżenie kapitałochłonności produ- 
kcji. W praktyce jednak wzrost nowej techniki nie zawsze prowadzi do ob- 
niżenia kapitałochłonności produkcji. Przyczyną tego niekorzystnego zja- 
wiska jest przede wszystkim fakt, że wysokiej produktywności i nowej 
techniki nie osiąga się od razu, a wzrost cen za bardziej wydajną technikę 
jest często większy od wzrostu jej wydajności. Ponadto w nowych (pod 
względem czasu wprowadzania) środkach trwałych nie zawsze uwzględnio- 
pa jest bardziej wydajna technika. 

6. W ZSRR wciąż jeszcze wysoki jest udział nakładów inwestycyjnych 
w nie zakończonym budownictwie. W ramach ogólnych rozmiarów nakła- 
dów inwestycyjnych poniesionych na rozwój przedsiębiorstw państwowych 
i spółdzielczych (bez kołchozów) udział wartości nie zakończonego budow- 
nictwa wyniósł w 1970 r. 73 proc., w 1971 r. — 74 proc., w 19/2 r. — "8 


proc., w 1973 r. — 77 proc. Prowadzi to do nagromadzenia nadmiernych 
środków obrotowych w przeliczeniu na daną wielkość dochodu narodo- 
wego. 


Istnieje wiele przyczyn, wskutek których w ZSRR nie nastąpił jeszcze 
zasadniczy przełom w proporcjach między dynamiką środków produkcji 
i dochodu narodowego. Można je usunąć już w niedalekiej przyszłości, co 
zapewni szybszy rozwój gospodarki socjalistycznej w kierunku wszech- 
stronnie intensywnego typu reprodukcji rozszerzonej. 

W aspekcie naukowym teoria wszechstronnie intensywnego typu repro- 
dukcji rozszerzonej stanowi dalsze rozwinięcie nauki Marksa o eksten- 
sywnym i intensywnym typie reprodukcji rozszerzonej. Uogólnia ona 
współczesne tendencje ekonomiki rozwoju produkcji maszynowej niesły- 
chanie ważne dla rozwiązania gospodarczych i społecznych zadań rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego i dlatego wymaga szczegółowego opra- 
cowania. 


Perspektywy upowszechnienia 
działalności twórczej 


BOGDAN SUCHODOLSKI 


Jedną z cech charakterystycznych naszej epoki jest rozszerzenie tra- 
dycyjnego zakresu pojęcia twórczość. Oznaczało ono dotychczas działal- 
ność artystów i to działalność wybitną i oryginalną. Długie spory — od 
starożytności poczynając — toczyły się wokół pytania: czy i w jakim sensie 
sztuka jest dziedziną ludzkiej twórczości oraz jakie działy sztuki bardziej 
niż inne są owocem twórczej działalności? Z tego punktu widzenia poezja 
zdobywała palmę pierwszeństwa. Jej znakomity teoretyk polski M. Sar- 
biewski sądził, że podczas gdy wszystkie inne sztuki „jedynie naśladują 
i odtwarzają”, jedna poezja „stwarza słowem swoim lub opowiadaniem” 
rzeczy i to „nie według tego, jak istnieją, lecz jak powinny istnieć czy też 
jak mogą istnieć, względnie prawdopodobnie istnieją, istniały lub istnieć 
będą”. 

Z czasem i inne gałęzie sztuki zdobyły sobie w opinii społecznej uznanie 
iako dziedziny twórczości. W wyznaniach artystów — malarzy, muzyków, 
rzeżbiarzy, architektów — twórczość stawała się jedynym sensem życia. 
„Nie mogę — pisał Van Gogh — w życiu i malowaniu obejść się bez cze- 
goś, co jest większe ode mnie, co jest moim życiem — bez zdolności two- 
rzenia”. 

Wyznanie to jest autobiograficznie słuszne. Ale nie byłoby już dziś słu- 
szne, gdyby je interpretować jako treść życia, do którego zdolni są tylko 
artyści. Współczesne rozumienie pojęcia twórczości rozszerza jego zakres 
— poza sztukę — na wiele dziedzin ludzkiej działalności. 

Pierwszym wyłomem w tradycyjnej koncepcji było dopuszczenie pracy 
naukowej do królestwa twórczości. Nie dokonało się to bez zastrzeżeń 
i wątpliwości. Działalność naukowa traktowana była dość powszechnie 
jako systematyczna i żmudna praca, wymagająca drobiazgowych analiz 
i wielkiego posłuszeństwa wobec rygorów logiki i metodologii badań. 
Gdzież miało być w działalności naukowej miejsce na wszystkie te elemen- 
tv, które wydawały się konstytutywne dla pojęcia twórczości artystycznej: 
natchnienie, intuicja, wyobraźnia, nieoczekiwane, olśniewające osiągnie- 
cia? Jednak dokładniejsza analiza działalności naukowej pozwalała na stop- 
niową likwidację tych zastrzeżeń. Wyznania uczonych zgodnie świadczyły 
o tym, iż ważne odkrycia naukowe osiągane były w toku wysiłków psy- 
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chicznych — świadomych i nieświadomych — pokrewnych tym, o których 
z własnych doświadczeń mówili artyści. 

Mówimy dziś coraz częściej o twórczości technicznej, chociaż dotychczas 
działalność techniczna wydawała się stosowaniem reguł, które nie pozosta- 
wiały marginesu wolności, niezbędnej dla aktu twórczego. Dziś nie waha- 
my się mówić o inwencji technicznej i wynalazczości tego typu zestawiać 
z twórczością naukową i artystyczną. 

Mówimy także coraz częściej o twórczym wykonywaniu pracy zawodo- 
wej, zwłaszcza w niektórych zawodach, a także o „twórczym kierowaniu” 
prizedsiębiorstwami. Jest to już bardzo znaczne odejście od tradycyjnego 
pojmowania twórczości: odnosi się ją tutaj do ludzi przeciętnych” — anie 
genialnych — i do działalności mającej charakter usług, organizacji lub 
produkcji, a nie do wytwarzania dzieł unikalnych, mających trwałe war- 
tości. 

W tym samym kierunku prowadzi użytkowanie słowa twórczość dla 
określania aktywnego, a nie pasywnego stosunku do życia społecznego 
i kultury. Twórczy stosunek do rzeczywistości oznacza tu swoistą postać 
działalności zaangażowanej i nowatorskiej. W polityce kulturalnej zmierza 
się dziś — i słusznie — do niwelowania, a nie uwydatniania granic 
między tzw. twórcami i tzw. odbiorcami, do aktywizacji widzów i słucha- 
czy, do rozbudzania w nich potrzeb i umiejętności twórczych, a przynaj- 
mniej do zastępowania recepcji „biernej” recepcją mającą cechy interpre- 
tacji twórczej, która zachowuje swą wartość także i wówczas, gdy pozostaje 
tylko prywatnym, osobistym doświadczeniem. Z tego punktu widzenia pod- 
dawane są krytyce m. in. środki masowego przekazu, które niekiedy upow- 
szechniają raczej postawę biernego odbioru, ujednoliconego według przy- 
jętych szablonów. Pojęcie twórczości określa tu swoisty sposób kształto- 
wania własnej osobowości, a nie świata przedmiotowego. 

Podobnie polityka społeczna w walce z nadmierną centralizacją zarzą- 
dzania i biurokratyzacją administracji akcentuje twórczą inicjatywę jedno- 
stek i grup lokalnych. W perspektywie dalszego upowszechniania takiej 
postawy stwarza się warunki, które mają sprzyjać coraz lepiej temu, aby 
społeczne uczestnictwo nie było zamknięte w granicach biernego wykony- 
wania zarządzeń, lecz miało twórczy charakter. Owoce takiej działalności 
nie są — jak tego wvmagało tradycyjne rozumienie twórczości — dziełami 
kultury duchowej, osobliwie wartościowymi; są one raczej procesem kształ- 
towania stosunków międzyludzkich, dostosowywaniem instytucji do po- 
trzeb i zadań, oddziaływaniem na motywację ludzi, wytwarzaniem warto- 
ściowej atmosfery społecznej itd. 

Kierunki tych wszystkich przemian w pojmowaniu twórczości są zbież- 
ne: świadczą one o porzucaniu tradycyjnego pojęcia, które było związane 
z wyjątkowością talentu naukowego lub artystycznego; próbujemy upow- 
szechnić to, co było dawniej przywilejem elitarnym i odnaleźć w życiu 
„realnym ludzi „przeciętnych” możliwość twórczego działania, które 
dawniej wydawało się przynależne jedynie do strefy produkcji „ducho- 
wej”. W wizjach epoki przyszłej ukazujemy chętnie upowszechnienie 
twórczości wielorakiego rodzaju, jako szczególnie wartościowy element ży- 
cia szerckich mas. Można by być zdania, że ten żywiołowy proces rozsze- 


80 


Perspektywy upowszechnienia działalności twórczej 


rzania zakresu znaczeniowego pojęcia twórczość prowadzi do .nieporozu- 
mień i powinien być zahamowany. Wątpimy jednak w skuteczność takiej 
polityki puryzmu semantycznego; spróbujmy raczej zapytać, czy nie istnie- 
je jednak jakiś sens pojęcia „twórczość”, usprawiedliwiający współczesny 
sposób posługiwania się tym terminem? 

Czym jest twórczość w świetle tego nowego rozszerzonego ujęcia — na 
to pytanie nie bardzo umiemy odpowiedzieć, chociaż coraz częściej mówi- 
my o postawie twórczej, o twórczej pracy, o ekspresji twórczej, o zdolno- 
ściach twórczych, o ewolucji twórczych potrzeb i umiejętności w rozwoju 
dzieci i młodzieży, o twórczej kontynuacji ideologii, o twórczym wykorzy- 
staniu teorii w praktyce, o twórczym odczytywaniu tradycji itd. 

Gdy próbujemy odnaleźć wspólny sens w tych różnorakich określeniach, 
odnajdujemy go w przekonaniach, iż działalność, zasługująca na miano 
twórczej, jest działalnością angażującą jak najbardziej ludzką osobowość, 
mobilizującą jej odwagę, aby czynić inaczej niż dotychczas, aby czynić le- 
p:ej, jest działalnością nadającą życiu jednostki swoisty styl. Jest to jednak 
charakterystyka ogólnikowa. Byłaby potrzebna analiza pojęcia twórczości, 
dokonywana z tego egzystencjalnego i społecznego punktu widzenia; ana- 
liza inna niż ta, którą daje psychologia twórczości artystycznej lub socjolo- 
g:a kultury. 

Charakterystyka tego „twórczego stylu życia” powinna by uwydatnić 
przede wszystkim nowy sposób istnienia człowieka w świecie, nową me- 
todę „przysuwajania” go sobie, nowy sposób konstruowania „swojskościt”. 
Wprowadzenie elementu twórczości w życie ludzkie zmienia je bardzo po- 
ważnie, przede wszystkim dlatego, iż rozluźnia kształt dotychczasowy, od- 
rvwa od ustalonych tradycji, kieruje ku nowościom. Twórczość przekreśla 
naszą dotychczasową biografię, dając interpretację naszej przeszłości nie- 
kiedy zupełnie inną niż ta, do której przywykliśmy, i ucząc zaczynać na- 
sze życie wciąż „od początku”. Twórczość rozrywa więzy powtarzalności 
zarówno tej, która jest rutyną ustalonego sposobu działania, jak i tej, która 
iest zespołem nawyków w wyborze możliwości życiowych i sposobach ich 
przeżywania. Jest to urocze, ale i niepokojące. Człowiek bowiem szuka nie 
tviko odmiany, która go chroni przed nudą, ale ceni także powtarzalność, 
tora mu zapewnia poczucie bezpieczeństwa w znajomym, swojskim świe- 
cie. Twórczość niweczy to poczucie swojskiego życia, jakie utrwala się dzie- 
ki temu wszystkiemu, co się powtarza, co jest od dawna znane, co funkcjo- 
nuje według ustalonych zasad. | 

Ale równocześnie twórczość buduje nowe formy pojednania człowieka 
ze światem, odnalezienia się w świecie, przywłaszczenia sobie opornej rze- 
czywistości. Świat staje się nasz przez to, co w nim stwarzamy, a nie przez 
to, że w jakiś sposób byliśmy dotychczas w nim urządzeni. Jeśli jest praw- 
dą. iż człowiek rozwija się przez to, iż się podwaja dzięki swej działalno- 
ści, która przekształca świat, to właśnie twórczość jest najdoskonalszą me- 
todą tego zwielokrotnienia. W tym sensie świat zachowuje dla nas tę swoj- 
skość, która jest tak ważna w życiu ustabilizowanym, ale która nabiera pod 
wpływem twórczości specjalnego charakteru. Jest swojskością do zdobycia 
za cenę wysiłku, a niekiedy nawet ryzyka klęski. Wprowadzenie elementu 
twórczości w życie ludzi staje się także nową metodą przezwyciężania sa- 
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motności. Wbrew tym metodom, które opierają się na zasadzie adaptacji 
i sformalizowanego uczestnictwa w organizacjach i zespołach, postawa 
twórcza, pogłębiając odrębność jednostki, stwarza równocześnie możliwość 
głębszych powiązań wspólnotowych. 

W tych warunkach kształtuje się nowoczesne pojęcie działalności twór- 
czej. Rzeczą najważniejszą jest w niej podmiotowe zaangażowanie się 
działającego człowieka, jego poczucie, iż wykonywa coś jedynego w swoim 
rodzaju, przeświadczenie, iż rzeczywistość aczkolwiek tajemnicza staje się 
posłuszna jego wyobraźni i woli. Te złożone przeżycia subiektywne wiążą 
się z działalnością, która uzyskuje swój obiektywny wyraz i która w tym 
obiektywnym kształcie staje się charakterystycznym przymierzem czło- 
wieka i świata. 

Postawa twórcza, aczkolwiek w pewnej mierze zależna od warunków, 
jest więc równocześnie swoistym „rozrachunkiem” człowieka z nimi, jest 
wyrazem życia „na własną rękę”. Działalność twórcza jest bowiem tą dzia- 
łalnością, która nie jest wyznaczona całkowicie ani przez wewnętrzne, 
osobowe doświadczenia i rutynę, ani przez zewnętrzne schematy i wzory. 
Działalność ta, nie będąc ani powtarzaniem siebie samego, ani powtarza- 
niern innych, jest działalnością, która idzie w nieznane i która zwycięża 
na tej nie przetartej jeszcze drodze. Jest działalnością pełną niepokoju 
i uwagi, działalnością, w której splatają się wiedza i bystrość spostrzegania 
z czujnością wobec tego, co nieznane, z ryzykiem podejmowanym świado- 
mie. Dla tej działalności świat okazuje się bogaty zarówno w fakty, jak — 
kardziej jeszcze — w możliwości, a decyzje są w równej mierze oparte na 
racjonalnym poznaniu, co i na wizjach tego, co mogłoby być za naszą spra- 
wą powołane do istnienia. Właśnie dlatego jest to działalność pociągająca 
i angażująca, działalność, dzięki której życie staje się ważne i interesujące. 


Przywykło się sądzić, iż wyobraźni zawdzięczamy treść naszych marzeń 
oraz piękne wizie, które uzupełniają szarą rzeczywistość, ale nie ułatwiają 
nigdy ani jej lepszego zrozumienia. ani jej kształtowania bardziej zgod- 
nego z naczymi zamierzeniami i potrzebami. Przywykło się sądzić, że wyo- 
braźnia jest domeną artvstów i poetów, żródłem sztuki przeciwstawianej 
życiu, elementem osobistego życia ludzi w chwilach wolnych od pracy za- 
wodowej i działalności społecznej, wymagających racjonalności, trzeźwości, 
zdyscyplinowania. 

Ale taki sposób rozumienia wyobraźni jest przestarzały i prowadzi do 
szkodliwych następstw wychowawczych i społecznych. Zarówno postępy 
nauk o człowieku, jak i zmienione warunki życia społecznego zmuszają do 
zasadniczej rewizji tych poglądów. Dlaczego? 

Przede wszystkim wyobraźnia okazuje się bardzo ważnym czynnikiem 
rozwoju życia umysłowego, a zwłaszcza naukowej kultury umysłu. Wyo- 
brażnia ułatwia przezwyciężenie rutyny i szablonów myślenia, stereotypów 
intelektualnych. Wyobraźnia nie tylko nie przeszkadza myśleniu, ale właś- 
nie ułatwia myślenie nowe i śmiałe, ponieważ pozwala przekraczać hory- 
zonty, do których przyzwyczailiśmy się, i dostrzegać nie dostrzegane do- 
tvchczas aspekty rzeczywistości. Właśnie dlatego próbuje się w niektórych 
ośrodkach kształcenia i dokształcania kadr naukowych wprowadzać zaję- 
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cia praktyczne i literackie, teatralne i muzyczne. Nie są one wprawdzie po- 
wiązane bezpośrednio ze specjalizacją naukową, ale służą „odświeżeniu” 
umysłu, rozluźnieniu jego usztywnionych form działania i przez to aktywi- 
zują jego siły na terenach specjalistycznych. 


Myślenie twórcze jest w samej swej naturze myśleniem nowatorskim 
i odkrywczym, przekraczającym swe własne osiągnięcia i przełamującym 
nawyki wytworzone w toku prac dotychczasowych. Myślenie twórcze jest 
zawsze myśleniem w nowych horyzontach; jest zawsze wejściem na tereny 
nieznane. Proces takiego myślenia jest identyczny z czynnościami polega- 
jącymi na operowaniu znanymi elementami w znany sposób; nie jest jedy- 
nie kombinowaniem wiedzy posiadanej i wydobywaniem z niej określonych 
wniosków, nawet takich, które nie były dotychczas wyciągane. Proces my- 
ślenia twórczego jest procesem rzeczywistych odkryć, w których właśnie 
wyobraźnia jest siłą ukazującą wszelkie możliwości, jakie powinny być bra- 
ne pod uwagę. Jeśli myślenie racjonalne jest systematyczną kontrolą hipo- 
tez, to wyobraźnia staje się często źródłem hipotez, źródłem inwencji nau- 
kowej. 


Ta rola wyobraźni w myśleniu naukowym jest szczególnie ważna w no- 
woczesnych warunkach, w których rozwój nauki staje się niemal żywioło- 
wy. Uczestniczenie w tym rozwoju wymaga wielu nowych kwalifikacji 
umysłowych właśnie takich, w których wytwarzaniu współdziała wyobraż- 
nia. Cywilizacja naukowa jest i stawać się będzie — wbrew temu, co dość 
często potocznie się sądzi — cywilizacją wyobraźni, ponieważ wyobraźnia 
uczy nas, że w ludzkim działaniu ważna jest nie tylko rzeczywistość istnie- 
jąca, alei „rzeczywistość możliwa”. 


Taką „rzeczywistością możliwą” jest w naszej cywilizacji naukowej nie 
tylko to, czym się zajmuje sztuka, ale i to, czym się zajmuje technika. Po- 
stęp techniki jest w ostatecznych swych źródłach psychologicznych rosną- 
cą wciąż odwagą wyobraźni; warunki społeczne, które zasilają wyobraźnię 
dzięki temu, iż zachęcają ludzi do odpowiedzialnego działania, są warun- 
Kami sprzyjającymi rozwojowi techniki. 


Rola wyobraźni w nowoczesnych warunkach życia nie ograniczy się jed- 
nak do dziedziny postępu naukowego i technicznego; przejawia się ona 
również w dziedzinie działalności społecznej i społecznych instytucji. Nie 
ulega wątpliwości, iż nowoczesne życie społeczne staje się coraz bardziej 
złożone pod względem organizacyjno-administracyjnym. W związku z tym 
staje się ono coraz mniej „przejrzyste” dla ludzi. Stosunki człowieka z czło- 
wiekiem tracą swą dawną bezpośredniość, zyskują charakter instytucjo- 
nalny. W tych warunkach zmienia się odpowiedzialność ludzi za ich własną 
działalność; skutki tej działalności przejawiają się nie tylko w tym zakre- 
sie, w którym działający człowiek styka się bezpośrednio z innym człowie- 
kiem; przejawiają się i w tym rozległym zakresie, w którym działalność 
„trafia” ludzi bardzo odległych od działającego człowieka. Instytucjonaliza- 
cja życia nadaje bowiem czynom ludzi znacznie większy promień oddziały- 
wania niż w warunkach tradycyjnych. To, co czynimy „tu i teraz”, ma co- 
raz większe znaczenie dla coraz bardziej rozległych terenów i dla coraz 
większej liczby ludzi obecnie i w przyszłości. 
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W tych warunkach wyobraźnia społeczna staje się coraz bardziej po- 
trzebnym elementem społecznego działania, ponieważ pozwala ona lepiej 
„zobaczyć” konsekwencje różnorakich działań, wykraczających poza bezpo- 
średnie doświadczenia działających ludzi i ich bezpośrednie kontakty z ty- 
mi, którzy są przedmiotem ich działalności. 

Jednak rola wyobrażni w nowoczesnym życiu społecznym związana jest 
jeszcze i z inną cechą tego życia. Chodzi o planowanie. Planowanie jest 
działalnością, która, licząc się z teraźniejszością, zmierza w przyszłość. 
Przyszłość zaś jest naturalną domeną wyobraźni. Gdy w dawniejszych wa- 
runkach społecznego życia wyobrażanie sobie przyszłości było tematem 
zainteresowań powieściopisarzy, to obecnie staje się to przedmiotem roz- 
ważań i decyzji polityków i planistów. Wyobrażenie przyszłości jest dziś 
„naładowane” cgromną siłą, która kształtuje rzeczywistość istniejącą. Nie 
byłoby paradoksem powiedzieć, iż w naszej epoce teraźniejszość zależy 
nie tylko od przeszłości, z której ona pochodzi, ale i od przyszłości, którą się 
planuje i do której ma prowadzić. Gdy przyszłość wchodzi bezpośrednio 
w tok powszechnego życia ludzi współczesnych, wizja tej przyszłości sta- 
nowi ważny element społecznego ich działania. 

Z tych rozważań o różnorakiej roli wyobraźni wynikają ważne następ- 
stwa dla prawdziwie nowoczesnego wychowania ludzi. Chodzi o potrzebę 
i możliwość rozwijania i kształtowania wyobrażni, o metody wiązania tej 
naturalnej właściwości człowieka zarówno ze sztuką, jak i techniką, za- 
równo z nauką, jak i działalnością społeczną. Chodzi o wyrażne przepro- 
wadzenie granicy między wyobraźnią rodzącą urojenia i wyobraźnią po- 
zwalającą „widzieć to, co dotychczas nie było widziane, między wvobraź- 
nią, która wprowadza w świat guseł i zabobonów, majaków i złudzeń, a 
wyobraźnią, która ukazuje perspektywy możliwego działania. 

Człowiek jest istotnie tym dziwnym stworzeniem, które widząc to, co 
widzi, przekracza horyzonty widzialnego i wyobraża sobie świat, jaki — 
być może — stanie się jego rzeczywistością widzialną w przyszłości. Wła- 
śnie z wyobraźnią wiąże się zagadka buntu i postępu — dwóch zasadni- 
czych elementów ludzkiego losu. 

Jaki zasięg społeczny mieć może tak charakteryzowane życie twórcze? 
Rozwój sił produkcyjnych jest już dziś tak wielki — a będzie się stawał 
coraz większy — iż racjonalne zużytkowanie ich dla dobra powszechnego 
i jednostkowego pozwoli ludziom prowadzić życie, w którym będzie mogło 
być coraz więcej elementów działania twórczego. Praca ludzi będzie się 
w coraz większym stopniu opierała na nauce, to znaczy na wykształceniu, 
nieprzerwanie odnawianym i pobudzającym do nieustającej refleksji. W 
wielu dziedzinach praca zostanie uwolniona od ciężarów fizycznego wysił- 
ku, w wielu innych od monotonii wykonywania tych samych czynności 
przy taśmie. Automatyczne maszyny przejmą wiele z tego, co dziś muszą 
wykonywać ludzie. Podział czynności między ludzi i maszyny ułoży się 
w nowy sposób, pozostawiając ludziom czynności inteligentne i odpowie- 
dzialne, związane z projektowaniem zadań i kontrolą maszyn w zakresach, 
w którvch nie będą się one kontrolowały same. Oczywiście różnorodne 
czynniki podtrzymywać będą nadal rutynę, naśladownictwo, obojętność 
wobec wykonywanej pracy, ale — równocześnie — obiektywne potrzeby 
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wymagać będą osobistego zaangażowania się ludzi, ich bystrej czujności 
i twórczej refleksji. 

Podobne możliwości otwierać się będą w dziedzinie działalności społecz- 
nej W pewnych zakresach funkcjonować będą schematyczne i stereotypo- 
we formy organizacji i administracji, ale w innych zakresach — wraz 
z postępami socjalistycznej demokracji — rola inicjatywy indywidualnej 
i zespołowej będzie się zwiększać. Twórcze pomysły będą miały otwartą 
drogę realizacji. Zwłaszcza w dziedzinie kultury i oświaty, w dziedzinie 
międzyludzkich stosunków i kontaktów, w dziedzinie wczasów, turystyki, 
sportu — rozciągać się będzie szerokie pole dla twórczej działalności ludzi. 
Od nich zależeć będzie w wielu przypadkach atmosfera zakładów pracy, 
poziom życia regionu, miasta, osiedla. 

W referatach i przemówieniach na VII Zjeździe Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej oraz w podjętej przez Zjazd uchwale posługiwano się 
wielokrotnie tym nowym, rozszerzonym pojęciem twórczości. W referacie 
programowym Biura Politycznego, wygłoszonym przez I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka, znajduje się zasadnicze twierdzenie — i dyrektywa 
zarazem — iż ,,...budujemy humanistyczne społeczeństwo twórczej pracy”. 
W innvch fragmentach obrad i uchwał znajduje się rozwinięcie tego pro- 
gramu. Mowa jest więc o tym, że ,,...socjalistyczny patriotyzm wyraża się 
w gospodarności, w ambitnym i twórczym stosunku do pracy własnej 
ipracy innych”, że ,,...należy wzmóc pracę” wychowawczą w „duchu sza- 
cunku dla dokonań poprzednich pokoleń, kształtowania twórczych postaw 
społecznych i zawodowych”. 

Mowa jest także o potrzebie rozwinięcia ,,...ambicji twórczych inteligen- 
cjt”,o ,,...wykorzystywaniu osiągnięć światowej nauki i techniki oraz twór- 
czym przystosowywaniu ich do potrzeb i warunków naszej gospodarki”. A 
w przemówieniu zamykającym Zjazd stwierdzono, że sukcesy dotvchczas 
osiągnięte przez PRL na jej nowej drodze dziejowej są ,,...budującym 
optymizm potwierdzeniem wielkich możliwości twórczych naszego narodu”. 

W tych perspektywach człowiek przyszłości, to nie tylko człowiek, który 
umie przewidywać i planować przyszłość, spełniać postawione przez roz- 
wój cywilizacji zadania oraz uczestniczyć w konsekwentnym realizowaniu 
zespołowych planów, ale to zarazem człowiek, który rozwija swe siły twór- 
cze i uczestniczy w społecznych działaniach twórczych, kształtujących 
przyszłość w sposób nowy i nieprzewidziany. Skoro ludzie będą budować 
swą przyszłość przez realizację historycznych zadań i zaplanowane działa- 
nia oraz przez działania twórcze — to człowiek przyszłości dysponować 
powinien obu tymi rodzajami kwalifikacji. 

Otwierają się tu nowe i szczególnie ważne zadania wychowawcze. 


W stulecie urodzin (1876 - 1939) 


Wera Kostrzewa - 
polska rewolucjonistka 


JANINA KASPRZAKOWA 


W kształtowaniu dnia dzisiejszego, w urzeczywistnianiu ideałów socja- 
lizmu cennych inspiracji dostarcza konfrontacja z doświadczeniami prze- 
szłości, zastanowienie się nad drogami, jakimi biegły myśli i czyny prekur- 
sorów naszej partii. , 


Jakże aktualnie brzmią dziś na przykład słowa napisane w 1918 r.: 
„Kto jednakże nie chce być zepchnięty z wielkiej drogi walki o lepszą 
przyszłość, musi wnikać w głąb rzeczy i rozumieć treść i istotę odbywa- 
jących się przewrotów, nie zaś tylko zewnętrzne, towarzyszące im objawy”. 


Wskazaniem ideowym wypowiedzianym ze współczesnej trybuny zdają 
się być i te słowa z 1923 r.: „Kogo nie przetworzyła wewnętrznie myśl 
o tym, że jutro lub pojutrze będzie niósł odpowiedzialność za losy catego 
narodu i kraju, kto chce zamknąć życie partyjne w ramach małej grupki 
przyjaciół, kto nie czuje istotnego powołania komunisty — wodza mas, 
ten partię zamienia w klub dyskusyjny, gdzie rezonerstwo, wątpliwości 
i pesymizm w stosunku do każdej podjętej akcji zastępują walkę, odejmują 
jej rozpęd i siłę, ten sądzi, że główne jego zadanie polega na tym, by uznać 
lub zakwestionować zasady przyjęte przez większość partii, i nie czuje po- 
trzeby pójścia z nimi w masy, wcielenia ich tam w życie, wypróbowania 
tam ich wartości (1). 


Obie te wypowiedzi pochodzą ze spuścizny Marii Koszutskiej — „Wery”, 
„Kostrzewy” — działaczki PPS, później jednego z czołowych przywód- 
ców PPS-Lewicy i następnie Komunistycznej Partii Polski, ideologa, a za- 
razem niestrudzonej społecznicy gotowej do największych wyrzeczeń na 
rzecz pokrzywdzonych przez los. Maria Koszutska, utalentowany pedagog 
obdarzony szczególną umiejętnością zaskarbiania sobie ludzkiego zaufania, 


(1) Maria Koszutska (Wera Kostrzewa): Pisma i przemówienia, KiW 1962, t. I, str. 
249 it. II, str. 232, 
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człowiek o niezwykłej prawości charakteru i odwadze cywilnej — to jed- 
na z najpiękniejszych postaci polskiego ruchu robotniczego. 


3k 


Marianna Karolina Sabina Koszutska, znana przede wszystkim pod pseu- 
donimami „Wera”, „Kostrzewa”, urodziła się 2 lutego 1876 r. w majątku 
Główczyna koło Kalisza. Dzieciństwo spędziła w folwarku dzierżawionym 
przez ojca, po stracie Główczyny w pobliskiej Kadzidłowej. Wywodziła się 
z niezbyt zamożnej rodziny szlacheckiej o starych tradycjach, zasilającej 
w miarę przemian, jakie rodził kapitalizm, kręgi inteligencji. 

Wyniosła z domu umiłowanie ojczyzny podsycane narodowowyzwoleń- 
czymi tradycjami rodziny, której członkowie uczestniczyli w walkach lat 
1846—1848 i 1863 r., a także kult wiedzy, przekonania demokratyczne 
i światopogląd laicki. Jako rewolucjonistkę ukształtowały ją dalsze koleje 
życia, z lekcji którego potrafiła wyciągnąć odważne i trafne wnioski, 


Niezwykle szybki proces dojrzewania społecznego Marii Koszutskiej 
rozpoczął się w latach 1887—1893 w czasie nauki w warszawskiej pensji 
Henryki Czarnockiej, przy ulicy Brackiej 18. Znakomici wykładowcy i po- 
stępowi wychowawcy, jakimi dysponowała ta prywatna szkoła, przyczynili 
się do tego, iż Maria poczęła krytycznie spoglądać na swą filantropijną 
działalność prowadzoną wśród chłopów Kadzidłowej. Dar obserwacji pro- 
cesów społecznych, w jakich uczestniczyła, aktywność budzącej się do sa- 
modzielnego życia politycznego warszawskiej klasy robotniczej skłoniły ją 
do snucia planów działalności społeczno-politycznej i oświatowej. Wiązały 
się one początkowo ze środowiskiem byłych wychowanek i uczennic wyż- 
szych klas pensji Czarnockiej. Po latach wspominała Natalia Gąsiorowska, 
jej szkolna koleżanka, a następnie jej pierwszy biograf w Polsce Ludowej, 
że to z inicjatywy Marii, która swą wybitną inteligencją i pracowitością, 
uczynnością i życzliwością zyskała mir wśród koleżanek, powstało samo- 
kształceniowe koło absolwentek studiujące ówczesną wiedzę socjalistycz- 
ną(2). 

Otoczeniu imponowała gotowość Marii do bezkompromisowej obrony 
swych poglądów. Natalia Gąsiorowska przytacza fakt, iż Maria — wielo- 
letnia prymuska — skazała się na zakończenie pensji na pozbawienie na- 
grody, manifestując swe laickie przekonania. 


Podjęta w 1898 r. praca prywatnej guwernantki nie zaspokajała ambicji 
intelektualnych i zainteresowań społecznych Marii. Toteż przygotowana 
przez Antoninę Powiatowską, znakomitego, wymagającego i szanowanego 
pedagoga, uzyskała w 1901 r. tytuł „nauczycielki domowej”, uprawniający 
do nauczania w szkołach prywatnych. Zdobytą wiedzę uzupełniła na jed-. 
norocznym studium nauczycielskim w Sorbonie. 


Jej powrót do kraju w 1902 r., osiedlenie się w Łodzi przy ulicy Prze- 
jazd 41 (dziś Juliana Tuwima), objęcie posady w koedukacyjnej szkole 
średniej otworzyły w życiu Koszutskiej nowy etap — okres działalności 
w ruchu robotniczym. Miała odtąd kroczyć drogą ciągłego rozwoju intelek- 


(2) Zob. Natalia Gąsiorowska: Wstęp do Pism i przemówień, t. I, str. 8—11. 
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tualnego, wytrwałej walki o swe przekonania. Oddziaływać będzie na co- 
raz szersze obszary ruchu robotniczego. 

Wstępując w 1902 r. do trawionej wewnętrznymi sprzecznościami ldeo- 
wo-politycznymi PPS, Koszutska od początku orientowała się na lewicę 
partyjną. W jej szeregach będzie wbrew prawicy, której reprezentantem 
był m. in. Józef Piłsudski, opowiadać się za tym, by dążenie do niepodległo- 
ści powiązać z programem sprawiedliwości społecznej, z ideą rewolucji so- 
cjalnej i walką klasową o zdobycie władzy przez proletariat. 


Najpierw pod kierunkiem lewicowych działaczy PPS — Jana Stróżec- 
kiego, Mariana Bileckiego, Adama Buyno, Feliksa Sachsa, Maksymiliana 
Horwitza-Waleckiego, Pawła Lewinsona-Łapińskiego, Feliksa Kona, a po- 
tem u ich boku jako działacz o rosnącym autorytecie występować będzie 
przeciw separowaniu się PPS od Socjaldemokracji Królestwa Polskiego 
i Litwy, przeciw tolerowaniu w szeregach PPS zwolenników koncepcji 
i sympatyków ugrupowań burżuazyjnych. W miarę swych studiów nad 
marksizmem i poszerzania się pola obserwacji życia Koszutska coraz ak- 
tywniej popierała tych, którzy zwalczali interpretowanie przez prawicę 
hasła walki o niepodległość jako uzasadnienie rezygnacji z haseł rewolucji 
socjalnej i całkowitej rezerwy wobec zmagań rewolucjonistów rosyjskich. 
Potępiała także lansowane przez prawicę próby ograniczania się do spisko- 
wych metod działania, głosiła konieczność prowadzenia masowej działal- 
ności politycznej i ekonomicznej wśród proletariatu i chłopstwa. 


Jej postawa świadczyła dowodnie, że ruch robotniczy nie stał przed 
alternatywą: albo niepodległość, albo rewolucja społeczna, że była możliwa 
i konieczna organiczne synteza obu tych dążeń. Daleka jeszcze wówczas od 

stanowiska leninowskiego była wśród PPS-owskiej lewicy tego okresu 
człowiekiem, który trwale poszukiwał tej syntezy. 


-'Ta urodziwa kobieta o pełnych gracji ruchach i zniewalającym uśmie- 
chu, kontrastującym z nie śmiejacymi się nigdy oczami, co zdaniem współ- 
towarzyszy kładło na jej twarzy swoiste piętno uduchowienia, podbijała 
ludzi, skłaniała ich do uznania swych racji politycznych. Jej delikatność, 
bezpośredniość i skromność, jej życzliwość wobec stawiających pierwsze 
kroki towarzyszy, spokojny, ciepły głos sprawiały, że nikt nie czuł się 
wobec niej onieśmielony(3). 

W momencie wybuchu rewolucji w 1905 r. Koszutska była już działa— 
czem o znacznym autorytecie. Już przedtem została poddana represjom 
caratu. W 1903 r. odbywała karę więzienia w Łodzi i Łęczycy, w 1904 r. 
była więziona w X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej, a następnie zesłana 
do guberni archangielskiej. Otrzymawszy w październiku 1904 r. w związ- 
ku ze śraiertelną chorobą matki zezwolenie na czasowy powrót do kraju, 
postanowiła przejść do głębszej jeszcze konspiracji, aby powrócić do dzia- 
łalności partyjnej. 

Świadoma powagi ówczesnej sytuacji rozumiała, iż wypadki styczniowe 
1905 r. oznaczały początek rewolucji, do której w ślad za proletariatem 
włączą się szerokie kręgi radykalnie i patriotycznie nastrojonych Polaków. 


(3) Centralne Archiwum KC PZPR, zespół osobowy, teczka 3005. 
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W wydarzeniach rewolucji uczestniczyła w Warszawie, utrzymując jed- 
nocześnie kontakt z Łodzią. Prowadziła nielegalną pracę organizacyjną, nie 
zaniedbując zarazem żadnej okazji do półlegalnej lub legalnej działalności 
zawodowej, oświatowej i humanitarnej. Doceniała fakt, że drogi te mogą 
wielu zaprowadzić w szeregi partii, że ułatwiają partii kierowanie masami. 

Okazywała duże zainteresowanie również Pomocą Więzienną. Tam po- 
znała i zaprzyjaźniła się ze Stefanią Sempołowską. Ta wspólnie z adwoka- 
tem Stanisławem Patkiem podjęła niebawem owocne wysiłki w celu wy- 
dobvcia z wiezienia Wery Kostrzewy, ponownie aresztowanej w grudniu 
1905 r. Przyjaźń z Sempołowską, wybitnym postępowym pedagogiem i or- 
ganizatorką opieki nad więźniami politycznymi w okresie międzywojen- 
nym, przetrwała do końca życia Wery mimo dzielących je różnic politycz- 
nych. 

Maria Koszutska, występująca pod pseudonimem ,„Anna”, a następnie 
„Wera”, weszła w skład Warszawskiego Komitetu Robotniczego PPS. Ucze- 
stniczyła w poczynaniach lewicowego odłamu centralnego kierownictwa 
partii, tzw. „młodych”. Z właściwą sobie prostolinijnością występowała 
przeciw prawicy zmierzającej do tuszowania różnic stanowisk w imię za- 
chowania formalnej jedności partii. Wraz z Pawłem Lewinsonem, przy 
akompaniamencie ostrych starć z Kazimierzem Sosnkowskim, który re- 
prezentował linię Piłsudskiego, szukała skutecznych sposobów wydarcia 
robotniczych organizacji bojowych spod wpływów prawicy. 

Na IX Zjeździe PPS w listopadzie 1906 r. zwyciężyły koncepcje lewicy. 
Po wykluczeniu z partii Józefa Piłsudskiego i jego zwolenników zgrupowa- 
nvch wokół Wydziału Bojowego, którzy utworzyli następnie tzw. PPS- 
-Frakcję Rewolucvjną, PPS przybrała nazwę PPS-Lewica. Przez 12 lat 
istnienia tej partii, od pierwszego zjazdu aż do zjednoczenia w grudniu 
1918 r. z SDKPIL | utworzenia Komunistycznej Partii Robotniczej Polski, 
Wera piastowała funkcję członka Centralnego Komitetu Robotniczego 
PPS-Lewicy. Rozwijała żywą i wszechstronną działalność organizatorską, 
redaktorską i publicystyczną głównie na łamach Robotnika, Głosu Robot- 
niczego i redagowanych przez Tadeusza Rechniewskiego legalnych pism 
społeczno-politycznych — Wiedzy i jej kontynuacji. Cieszyły się one wiel- 
ką poczytnością wśród kręgów inteligencji sympatyzujących z ruchem ro- 
botniczym. 

Przed Koszutską, zdobywającą stopniowo umiejętność sztabowej dzia- 
łalności partyjnej na szczeblu centralnym, piętrzyły się trudności. Wy- 
nikały one z sytuacji, w jakiej znalazł się zdziesiątkowany przez policję 
carską po porażce rewolucji ruch robotniczy. Wera oddaliła się od centrum 
ruchu, jakim było Królestwo i jego wielkie ośrodki robotnicze: Warszawa, 
Łódź, Zagłębie Dąbrowskie; w połowie 1908 r. warunki polityczne zmusiły 
ją bowiem do emigracji z Królestwa. Przebywać będzie odtąd w Krakowie 
i Wiedniu aż do wybuchu wojny światowej, która umożliwiła jej powrót 
do Zagłębia, Łodzi, a następnie Warszawy. Przy zachowaniu całkowitej 
konspiracji mogła sobie pozwolić jedynie na krótkotrwałe wypady do War- 
szawy i Petersburga. 

W pokonywaniu trudności pomagał jej wierny współtowarzysz życia, 
Józef Ciszewski. Losy obojga splotły się jeszcze w 1904 r., kiedy to Ci- 
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szewski podążył za Marią na zesłanie. W pamięci współtowarzyszy pozo- 
stali jako para ludzi serdecznych i subtelnych, związanych na dobre i na 
złe. W pracy partyjnej uzupełniali się doskonale. Józef Ciszewski był rea- 
listą obdarzonym wielkim talentem organizatorskim. On to przede wszyst- 
kim zaszczepił Werze poczucie potrzeby nieustannej konfrontacji haseł 
partii z sytuacją społeczno-polityczną, z nastrojami mas, nawyk działania 
w oparciu o aktualną, gruntowną informację o warunkach walki, informa- 
cję uzyskiwaną od praktyków tkwiących w niej bezpośrednio. 

Przebywając poza granicami Królestwa oboje z Ciszewskim żyli nader 
skromnie. Zarobki Ciszewskiego jako dobrego inżyniera, pracującego we 
Lwowie i Krakowie, w nikłej części szły na wydatki domowe. Dużą ich 
część przeznaczano na potrzeby partii, na pomoc towarzyszom szukającym 
w Galicji schronienia przed policją carską. 


z 


Na podstawie przebiegu trzech zjazdów, jakie odbyła PPS-Lewica, i jej 
pięciu ogólnokrajowych konferencji, wczytując się w referaty przygotowa- 
ne przez Marię Koszutską(4) oraz w jej artykuły związane z tymi wydarze- 
niami, porównując je ze stanowiskiem reprezentowanym później w KPP, 
możemy odtworzyć jej poglądy na podstawowe kwestie ruchu: stosunek 
proletariatu do narodu i stosunek awangardowej partii robotniczej do ru- 
chu masowego. 


Rozwiązanie zasadniczej dla narodu polskiego kwestii niepodległości za- 
leżało od sukcesu rewolucyjnej walki proletariatu, sukcesu, który nie mógł 
być osiągnięty bez poparcia tej walki przez postępowe siły społeczeństwa. 
Trafne określenie stanowiska w tych kluczowych kwestiach było zasadni- 
czym zadaniem, któremu PPS-Lewica nie sprostała w pełni, chociaż w 
wielu istotnych kwestiach zbliżała się do krystalizujących się podówczas 
koncepcji Lenina. PPS-Lewica zdawała sobie sprawę ze znaczenia kwestii 
narodowej, starała się łączyć jej rozwiązanie z programem rewolucji spo- 
łecznej, na nacjonalizm „starych” odpowiadała internacjonalizmem. Tkwi 
w tym niemała zasługa Kostrzewy. 


Ale miała też ona swój udział w tym, iż przyjęty przez PPS-Lewicę w 
rok po rozłamie program marksistowski w części odnoszącej się do kwestii 
narodowej znamionował niestety pewien regres w stosunku do osiągnięć 
myśli politycznej, jakie w szczytowym okresie rewolucji 1905 r. reprezento- 
wali przywódcy „młodych” twórcy PPS-Lewicy. „Młodzi”, a wśród nich 
Koszutska, traktowali walkę o niepodległość Polski jako postulat rewolu- 
cji socjalistycznej, w wyniku zwycięstwa której powinno z ziem trzech 
zaborów powstać państwo polskie. W zakresie żądań minimum wysunęli 


(4) I (zwany X) Zjazd PPS-Lewicy odbył się na przełomie 1907—1908 r. w Kiszy- 
niewie, II (XI) w kwietniu 1912 r. w Opawie, ostatni przed zjednoczeniem z SDKPiL 
— ]16 grudnia 1918 r. w Warszawie Konferencje odbyły się w 1909 r. w Krakowie, 
w 1910 r. w Warszawie w 1913 r. prawdopodobnie w Zakopanem, w 1916 r. w Łodzi, 
w 1917 r. w Warszawie. 


90 


Wera Kostrzewa — polska rewolucjonistka 


hasło walki o autonomię w ramach federacyjnej ogólnorosyjskiej republiki 
demokratycznej zbudowanej na gruzach caratu(5). 


W stosunku do wyjściowych założeń „młodych” program PPS-Lewicy 
dokonał pewnego zawężenia strategii i taktyki w kwestii narodowej. Za- 
stanawiając się nad okolicznościami, w których to nastąpiło, pamiętać 
trzeba o ostrości walki z prawicą, usiłującą oddziaływać na ruch robotni- 
czy z pomocą haseł nacjonalistycznych, o specyfice bezpośredniego, szcze- 
gólnie silnego zaangażowania lewicy w polemikę z niedawnymi towarzy- 
szami z jednej partii. Trzeba także wziąć pod uwagę skomplikowanie sy- 
tuacji narodu rozdartego między trzech zaborców, złożoność sytuacji spo- 
łecznej i sytuacji w samej klasie robotniczej, różnorodne przejawy i skutki 
odpływu nastrojów rewolucyjnych po 1907 r. Program zawierał wezwanie 
do walki o obalenie caratu, dezyderat stworzenia zdecentralizowanej repu- 
bliki demokratycznej, zapewnienie ziemiom polskim autonomii z szerokim 
zarządem i własnym sejmem prawodawczym. Partia sądziła, iż ówczesna 
sytuacja polityczna czyni nierealnymi hasła niepodległości wszystkich ziem 
polskich i pełnego samookreślenia narodowego. 


Aprobując generalnie ten program, Wera Kostrzewa przejawiła wszakże 
dalekowzroczność i realizm, które miały w przyszłości uczynić ją rzeczni- 
kiem leninowskiego stanowiska w kwestii narodowej. To z inicjatywy Ko- 
szutskiej i Łapińskiego Zjazd PPS-Lewicy przyjął odrębną deklarację, 
podkreślającą konieczność rewizji sformułowań uchwalonego programu 
w części dotyczącej rozwiązania kwestii polskiej, jeśli zmienią się warunki 
wewnętrzne i międzynarodowe, oraz akcentującą, iż tylko proletariat zdol- 
ny jest przewodzić walce o zasadnicze cele narodowe. Pod kierownictwem 
Koszutskiej, na której podczas pierwszej wojny światowej spoczywał głów- 
ny ciężar kierowania partią i precyzowania jej założeń ideowo-programo- 
wych, PPS-Lewica poszukiwała drogi do odbudowy niepodległej demokra- 
tycznej Polski we wspólnej rewolucyjnej walce z proletariatem państw 
zaborczych. 


Dalsza ewolucja poglądów rewolucyjnego ruchu robotniczego na tę %ro- 
blematykę, przebiegająca już w ramach Komunistycznej Partii Robotniczej 
Polski, odbywała się pod wielkim wpływem i przy wielkim wkładzie Wery 
Kostrzewy. Przypada jej też znaczna część zasługi za określenie w duchu 
leninowskim na II Zjeździe KPRP w 1923 r. roli i zadań klasy robotniczej 
jako przywódcy narodu polskiego, za twórcze ujęcie kwestii narodowej. 
Są to piękne karty dziejów KPP, do których nawiązuje i którymi szczyci 
się partia polskich komunistów. 


Wyciągając wnioski z sukcesów i porażek rewolucji 1905 r., Koszutska 
dążyła niezmiennie do zacieśnienia więzi partii z klasą robotniczą i jej 
masowym ruchem i do wykorzystywania wszystkich form legalnej dzia- 
łalności zawodowej, oświatowej, gospodarczo-samopomocowej wśród robot- 
ników, do wykorzystywania wszystkich potencjalnych transmisji ideologii 
partii do mas ludowych. Odrzucająca doktrynerski dogmatyzm, przeciw- 


(3) Szerzej w: Janina Kasprzakowa: Ideologia i polityką PPS-Lewicy 1907-1914, 
K:W 1965, str. 322, 
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stawna sekciarskim ograniczeniom, a zarazem głęboko pryncypialna Wera 
Kostrzewa przyczyniła się do stopniowego odchodzenia PPS-Lewicy od 
poglądów mienszewickich, do rewolucyjnego, bliskiego Leninowi ujęcia 
roli partii. Dojrzewające w długim procesie poglądy Kostrzewy w połą- 
czeniu z siłą jej talentu i oddziaływaniem jej osobowości wywarły wielki 
wpływ na przełomowy dorobek II Zjazdu KPRP. Mimo przejściowego odej- 
ścia od nich w okresie późniejszych walk frakcyjnvych w KPP, analizy 
i wnioski II Zjazdu zachowały trwałą wartość w polskim ruchu komuni- 
stycznym. Stanowią one jeden z kamieni węgielnych w tradycji naszej 
partii. 
*k 


Logiczną konsekwencją internacjonalistycznej postawy Wery Kostrze- 
wy, poglądów, jakim hołdowała i o jakie walczyła, było jej stanowisko wo- 
bec rewolucji socjalistycznej w Rosji i jej konsekwencji dla ludu pracują- 
cego Polski. Koszutska gorąco powitała Wielki Październik i generalną ten- 
dencję zapoczątkowanych przezeń przemian. Twórczą dyskusję i życzliwą 
krytykę nazywała: ,,...usiłowaniem współwalczących naprawienia błędów, 
których proletariat nigdy nie mógłby się wyzbyć, gdyby w kierownictwie 
swym widział tylko bóstwo nieomylne''(6). 

Działalność Koszutskiej i jej publicystyka z tego okresu służyły propa- 
gandzie idei dyktatury proletariatu, przyobleczonej w kształt władzy rad 
w rewolucyjnej Rosji. Wera Kostrzewa odegrała istotną rolę w toku po- 
woływania na ziemiach polskich rad delegatów robotniczych w przeddzień 
utworzenia niepodległego państwa, współdziałała z Adolfem Warskim w 
kształtowaniu ich rewolucyjnej platformy politycznej. 

Od grudnia 1918 r., kiedy to sfinalizowały się uporczywe, podejmowane 
przez Koszutską co najmniej od 1909 r., starania o połączenie obu partii 
rewolucyjnych — SDKPiL i PPS-Lewicy — Wera Kostrzewa oddała nowo 
powstałej Komunistycznej Partii Robotniczej Polski swe siły i umie- 
jętności. Jako wieloletni członek Komitetu Centralnego, Sekretariatu 
i Biura Politycznego partii, jej przedstawicielka w Biurze Wykonawczym 
Międzynarodówki Komunistycznej, organizator zaplecza wydawniczego 
i czołowa publicystka, Maria Koszutska wywalczyła sobie w KPP szcze- 
gólną pozycję. Była autorytetem teoretycznym i moralnym, uznawanym 
i szanowanym zarówno przez towarzyszy bez reszty aprobujących jej po- 
glądy, jak i zwalczających je bez pardonu w okresie sporów i dyskusji 
irakcyjnych w KPP po 1926r. 

Po zwolnieniu w 1920 r. z więzienia w niepodległej już Polsce Kostrze- 
wa zmuszona była stale przebywać poza krajem — początkowo na terenie 
Wolnego Miasta Gdańska i w Berlinie, a najdłużej, do końca swych dni, 
w Związku Radzieckim. Mimo wytężonej pracy partyjnej, której oddawa- 
ła wszystkie siły, zwielokrotnione żarliwością ideową, znajdowała czas na 
zajmowanie się wespół ze Stefanią Sempołowską opieką nad więżniami 
politycznymi. Wiele czytała, ujmując swe lektury w rygor planowych stu- 

(6) Maria Koszutska (Wera Kostrzewa): Pisma i przemówienia, KiW 1962, t. I, 
str. 259. 
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dów. Najważniejsze były dla niej materiały z kraju, a przede wszystkim 
Rontaktvy z przybywającymi z Polski towarzyszami. Żaliła się, że tylko 
w części resompensuje to przymusowy pobyt za granicą. 


A oto fragment rozmowy na temat Wery przeprowadzonej w Zakładzie 
Historii Partii przy KC PZPR 21 maja 1964 r. Mówi Feliks Stoliński: ,,„Zet- 
xnąłem się z towarzyszką Kostrzewą w KPP w 1928 r. w Moskwie podczas 
VI Kongresu Kominternu. W czasie ówczesnego naszego pobytu w Moskwie 
byliśmy kilkakrotnie wzywani na rozmowę do towarzyszki Kostrzewy. 
Rozmowy te nosiły nazwę «magli». Nazwa pochodziła stąd, że towarzyszka 
Kostrzewa w trakcie rozmowy z nami po prostu wyciskała z nas absolut- 
nie wszystko, co odnosiło się do położenia młodzieży w kraju, (...) wszelkich 
jorm tego ruchu”. 

Na ten sam temat mówi Maria Pieczyńska-Ryngowa: „Tak szło się na 
magiel do towarzyszki Kostrzewy. Przypominam sobie taką sprawę: w Ło- 
dzi w 1928 r. odbywał się strajk powszechny (...) Wezwano wtedy do Ber- 
lina, gdzie przebywali przedstawiciele kierownictwa KPP, naszego łódzkie- 
go posła Rosiaka, aby zapoznał kierownictwo z przebiegiem akcji (...) Ro- 
siak udał się do Wery. Powiedział po rozmowie: Ale mnie «wymaglowała, 
uszystkie wnętrzności wypruła ze mnie». Na moje pytanie, czy nie podo- 
bał mu się sposób rozmowy Wery, Rosiak spojrzał na mnie zdziwiony it po- 
wiedział: «Tak zachowuje się tylko prawdziwy wódz» (7). 


3k 


Maria aoszutska należała do tych czołowych komunistów polskich, któ- 
rzy starali się nadać swej partii rewolucyjny rozmach, prowadzić cały 
ruch robotniczy w twórczym, antydogmatycznym kierunku. Świadectwem 
tego był jej udział w opracowywaniu programu KPP. Do historii przeszły 
przeniknięte leninowskim podejściem do kwestii rolnej koncepcje, zawarte 
w tezach II Kongresu Międzynarodówki Komunistycznej. Tezy agrarne, 
omawiające założenia, charakter i istotę sojuszu robotniczo-chłopskiego w 
Polsce oraz kreślące koncepcję walki o jego realizację, miały służyć za 
pods stawę do programu partii w kwestii rolnej. Były one przedmiotem dv- 
sxusj] na III Konferencji KPRP w kwietniu 1922 r. i stały się zasadniczą 
inspiracją dla II Zjazdu w 1923r. 


„akkolwiek dokument ten przedstawiony bvł uczestnikom Konferencji 
w imieniu komisji powołanej przez Komitet Centralny, główne autorstwo 
Koszutskiej w świetle świadectwa samych członków tej komisji nie ulega 
wątpliwości. Tezy były dokumentem bezprecedensowym w całej poprze- 
dzającej je historii polskiej myśli socjalistycznej. W stosunku do stanowi- 
ska w kwestii rolnej obu poprzedniczek partii komunistycznej — SDKPiL 
i PPS-Lewicy — stanowiły one milowy krok w zastosowaniu teorii marksi- 
s'6wsko-leninowskiej w warunkach polskich. 

Treścią tez jest ideologiczne i polityczne określenie stosunku klasv ro- 
ba >» czej do mas pracujących wsi w okresie przygotowań do rewolucji so- 
castycznej i po jej zwycięstwie. Punktem wyjścia tez jest głęboka ana- 


U) Cenizaine Archiwum KC PZPR, zespół osobowy, teczka 3005. $ 
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liza ówczesnej, obciążonej skutkami niedorozwoju kapitalizmu, struktury 
społeczno-ekonomicznej kraju. Z analizy tej wynika, iż rewolucja socjali- 
styczna w Polsce zastanie wiele przeżytków feudalnych i z konieczności 
będzie musiała zrealizować wiele postulatów demokratycznych, stanie się 


rewolucją nie tylko robotniczą, lecz zarazem przewrotem robotniczo-chłop- 
skim. 


Paria robotnicza musi przeto przygotować się do pokierowania żywio- 
łowym ruchem mas chłopskich. Kostrzewa uważała, iż wieś polska będzie 
radykalizować się z powodu nieuchronnego pogłębiania się konfliktów mię- 
dzy interesami ogromnej części chłopstwa a ustrojem burżuazyjno-obszar- 
niczym. Będzie to skłaniać podstawowe masy chłopstwa do popierania re- 
wolucyjnych dążeń klasy robotniczej. Procesu tego nie zdoła powstrzymać 
przemijająca, w zależności od polityki klas posiadających, nasilająca się 
lub słabnąca zbieżność interesów ekonomicznych i politycznych zamożniej- 
szego i średniorolnego włościaństwa. Wera głosiła, że ta właśnie przemi- 
jająca zbieżność interesów, dająca burżuazji określone atuty polityczne, 
nakazuje partii komunistycznej prowadzenie bardzo rozważnej i giętkiej 
polityki wobec chłopstwa. 


Uznając proletariat rolny i biedotę chłopską za główne oparcie klasowe 
na wsi, partia musi rozwiązać zadanie przyciągnięcia na swoją stronę, a co 
najmniej zneutralizowania większości włościaństwa. Będzie to możliwe 
tylko wówczas, jeśli postulaty programowe partii będą liczyć się z faktem, 
iż na wsi polskiej dominuje warstwa drobnych i średnich posiadaczy, dla 
których indywidualna własność ma ogromną siłę atrakcyjną. Wychodząc 
z założenia, iż wszelkie próby likwidowania indywidualnej gospodarki dro- 
gą przymusu groziłyby rewolucji klęską, tezy wysuwają postulat przeka- 
zania do podziału między chłopów znacznej części wielkiej własności ziem- 
skiej(8). 

Głęboka analiza specyfiki rolnictwa i wsi polskiej, specyfiki rzutującej 
na cały układ sił klasowych, prowadziła Werę Kostrzewę do podkreślenia 
niezbędności, wielkiej roli i trwałości sojuszu robotniczo-chłopskiego. Słu- 
szności tego stanowiska dowiódł tok wydarzeń, potwierdziła je historia. 

Trzeba dodać, że do końca swej działalności Kostrzewa kontynuowała 
studia nad problematyką agrarną, publikując liczne prace z tego zakresu. 
Pozostawała w ścisłej współpracy z Międzynarodówką i jej ogniwami zaj- 
mującymi się kwestią rolną. Była w tej dziedzinie nauki autorytetem uzna- 
nym w ZSRR i całym ruchu komunistycznym. 


kk 


W krótkim z konieczności artykule można jedvnie naszkicować sylwetkę 
Wery Kostrzewy, człowieka wielkiego serca i wielkiej kultury, postaci fa- 
scynującej swą szlachetnością, swym duchowym pięknem. Wielkiej pol- 
skiej rewolucjonistki, zawsze skromnej, oddanej bez reszty sprawie i lu- 
dziom. 


(8) Szerzej na temat programu KPP w kwestii rolnej H. Malinowski: Program 
t polityka rolna KPP, KiW 1964. 
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kromność ta nie była pozą, znajdowała wyraz w samokrytycyzmie, w 
ciągłym rozwoju poglądów. Sama u siebie stwierdzała sprzeczności, nie- 
konsekwencje, a nawet błędy, co dotyczyło zwłaszcza oceny majowego 
orzewrotu Piłsudskiego w 1926 r. i konsekwencji wynikających z tej oceny 
d.a taktyki rewolucyjnego ruchu robotniczego. 

Pozostała sobą, wciągnięta w wir ówczesnych walk frakcyjnych w KPP, 
walx, które doprowadziły do odsunięcia jej od kierownictwa partią. Ro- 
man Jabłonowski, autor wydanego w 1962 r. pamiętnika Wspomnienia 
1907—1928, działacz komunistyczny ukształtowany w PPS-Lewicy pod 
bezpośrednim wpływem Koszutskiej, pisze, iż Wera, posiadając sprecyzo- 
waną koncepcję polityczną nigdy nie zabiegała o narzucanie jej z góry. Nie 
zaostrzała tonu wobec towarzyszy wyrażających odmienne poglądy, ale 
konsekwentnie broniła swoich racji. Umiała odróżnić oponentów od rzeczy- 
wistych przeciwników, potrafiła uznać słuszność cudzych poglądów i ocze- 
śiwała w zamian podobnej gotowości. 

Wielu ówczesnych działaczy komunistycznych mówiąc o okresie dyskusji 
frakcyjnych w KPP podkreślało umiar i takt Wery. Obce jej było zacie- 
trzewienie, które z reguły jest złym doradcą i utrudnia wyciąganie kon- 
struktywnych wniosków. Uznawała za karygodne dopuszczenie do głosu 
czynnika osobistej niechęci, rodzącej się zwykle w sytuacjach, gdy brakło 
argumentów rzeczowych. W dyskusji starała się przede wszystkim dojść 
do sedna rozumowania swych oponentów(9). 


* 


resztowana na podstawie fałszywych oskarżeń latem 1937 r., zmarła 
w szpitalu więziennym w 1939 r. Zrehabilitowano ją pośmiertnie w 1956 r. 
Partia wydobyła i spopularyzowała jej zasługi dla ruchu komunistycznego, 
d.a walxi o narodowe i społeczne wyzwolenie Polski i dla międzynarodowej 
sprawy socjalizmu. Wera Kostrzewa zajmuje poczesne i trwałe miejsce 
* ideowvm rodowodzie Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej i trady- 
cjach Polski Ludowej. 


(9) Julian Tokarski: Cdiegłe i bliskie. Wspomnienia, KiW 1973, str. 150—151. 
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MIECZYSŁAW MICIIALIK 


Określanie w społeczeństwie socjalistycznym moralnego ideału postawy 
pracowniczej wymaga odwołania się do całego socjalistycznego systemu 
wartości społeczno-moralnych, do moralnego ideału społeczeństwa i czło— 
wieka, jego osobowości i działania, pracy ludzkiej. W tym sensie można to 
uznać za element refleksji etycznej. Określanie ideału postawy pracowni- 
czej wymaga także uwzględnienia realiów i tendencji społecznych w wielu 
dziedzinach, zwłaszcza zaś warunków i stosunków społecznych oraz ten- 
dencji rozwojowych działalności produkcyjnej w naszym kraju. Znalazło 
to odbicie w referacie programowym Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszonym na VII Zjeździe przez tow. E. Gierka: „W sferze świadomo- 
Ści i ideologii budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wyma- 
ga kształtowania socjalistycznego sposobu życia, pogłębiania i umocnienia 
socjalistycznego patriotyzmu, poczucia obowiązku ż dyscypliny obywa- 
telskiej, upowszechniania zasad socjalizmu w stosunkach między ludźmi, 
w ich myśleniu i postawach, wymaga rozkwitu socjalistycznej kultury. 
zaspokajaniu potrzeb materialnych towarzyszyć powinien rozwój potrzeb 
duchowych człowieka i nieustanny postęp moralny”. 


| Ideał postawy pracowniczej należy dziś rozpatrywać w związku 
* z założeniami programu budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. Istotne miejsce zajmuje tu kategoria „socjalistycznego sposobu 
życia”, z którym blisko spokrewnione jest pojęcie „wysokiej jakości pracy 
i warunków życia”, stanowiących jedną z jego ważkich właściwości. Poję- 
cie sposobu życia dotyczy zaś zarówno sfery życia społecznego — stosun- 
ków społecznych, poziomu materialnego i kulturalnego, jak iżycia jednost- 
ki ludzkiej; zarówno sfery wartości materialnych, jak i duchowych, ideo- 
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wych. światopoglądowych, moralnych; zarówno procesów, które określają 
postęp techniczny, jak i procesów, które składają się na ogólniejszy postęp 
społeczny. Słowem: zarówno tego, co w procesach społecznych obiektywne, 
materialne, jak i tego, co ma w nich charakter subiektywny, podmiotowy. 


W związku z pojęciem moralności pracowniczej w warunkach budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego i w kontekście socjalistycz- 
nego sposobu życia warto poruszyć dwie kwestie szczegółowe. Po pierw- 
sze — w procesach tych wydatnie wzrasta rola czynnika subiektywnego, 
moralnego. Dzieje się tak, ponieważ człowiek jako konkretna jednostka 
ludzka, jego dobro i rozwój stają się w coraz szerszym zakresie bezpo- 
średnim celem wysiłków społecznych i dokonań produkcyjno-organiza- 
cyjnych. 

Ponadto w warunkach budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistvcz- 
nego procesy społeczne będą ulegać wzrastającemu wpływowi subiek- 
tvwnvch wartości ludzkich — ideowości, zaangażowania, motywacji pa- 
triotycznej i internacjonalistycznej, uczciwości i rzetelności, zdyscypli- 
nowania, poczucia odpowiedzialności, woli podnoszenia kwalifikacji zawo- 
dowych, co zwiększa znaczenie praktyki ideowo-wychowawczej, zmierzają- 
cej do kształtowania postaw ludzkich zgodnych z wymogami społeczeństwa 
socjalistycznego i zasadami socjalistycznego humanizmu. 


Po drugie, zaakcentować należy jedność przejawów postawy człowieka 
w pracy i poza pracą. Życie rodzinne, więzi w miejscu zamieszkania, 
uczestnictwo w kulturze itd. nie są w tym ujęciu formą kompensaty 
czasu i trudu produkcyjnego. Stanowią one integralnie zespolone formy 
wvrażania się, a zarazem czynniki rozwoju osobowości ludzkiej. Położenie 
zaś nacisku na jakościowe aspekty pracy i stosunku człowieka do pracy 
uwzględnia zarówno zachowanie się człowieka w trakcie wypełniania obo- 
wiązków zawodowych, jego postawę i zasady, którymi się kieruje — jak 
1irozwój w procesie pracy, wzbogacanie zainteresowań i twórczych możli- 
wości pod jej wpływem. 

Socjalistyczna moralność pracownicza (podobnie jak etyka zawodowa) 
jest oczywiście formą przejawiania się i konkretyzacji moralności socjali- 
stycznej w znaczeniu ogólniejszym. Nie wchodząc w szczegółowe :nzwa- 
żania na temat relacji między tym, co ogólne (moralność socjalistyczna) 
a tvm, co szczegółowe (socjalistyczna moralność pracownicza) uzasadnio- 
ne jest przyjęcie, iż aksjologiczną podstawą moralności pracowniczej 
są wartości i zasady moralności socjalistycznej. 

Określając ściślejj można tu wyróżnić przesłanki pozwalające określić 
zasady i wvmagania socjalistycznej moralności pracowniczej. Spośród nich 
na szczególną uwagę zasługują warunki i potrzeby społeczeństwa socjali- 
tycznego, jego struktura klasowa, formy własności i charakter pracy, 
perspektywy rozwojowe. Istotną rolę odgrywają wymagania i swoiste 
cechv rewolucji naukowo-technicznej w ustroju socjalistycznym oraz so- 
cjalistvczna koncepcja życia ludzkiego, system i hierarchia wartości, 
socjalistyczny wzór osobowy, a także ogólnoludzka tradycja moralna, po- 
stępowe wartości moralne, wytworzone w dotychczasowej historii ludzko- 
ści, a zwłaszcza w historii mas pracujących. 
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Wychowanie moralne nie może skutecznie odwoływać się do tak istot- 
nych wartości, jak człowieczeństwo, godność ludzka, rozwój osobowości 
ludzkiej, szczęście, wolność, nie uwzględniając równocześnie istoty sensu 
życia, socjalistycznego patriotyzmu, współcześnie rozumianego bohaterstwa 
i nie wiążąc ich z konkretnymi problemami działalności produkcyjnej, 
z jej zadaniami i potrzebami oraz z warunkami, realnymi trudnościami 
pracy, z tendencjami rozwojowymi w sferze materialnej i w sferze 
świadomości ludzkiej. 

Ponadto nie można abstrahować od niebezpieczeństw traktowania 
wymogów moralnych w sposób czysto pragmatyczny, w oderwaniu od 
głębszego zaplecza teoretycznego i ideowego. O takie odrywanie proble- 
mów wychowania moralnego, wartości czy postulatów od systemu filo- 
zoficzno-etycznego, w którym znajdują one swoje racje, z którego 
wyrastają, szczególnie łatwo w dziedzinie kształtowania stosunku do pracy. 
Są to wprawdzie zagadnienia konkretne i aktualne, ale wiążą się one 
z całym światopoglądem marksistowskim, a zwłaszcza z teorią społeczeń- 
stwa i jego rozwoju, z ogólnymi założeniami marksistowskiej koncepcji 
człowieka i marksistowskiej etyki normatywnej, z naczelnymi założeniami 
marksistowskiego systemu etycznego. Wiążą się one także z marksistowską, 
filozoficzno-moralną koncepcją pracy ludzkiej. 

Socjalistyczny stosunek do pracy — to jeden z najbardziej oczywistych 
elementów wzoru człowieka żyjącego w społeczeństwie zbudowanym na 
fundamencie własności społecznej. Kształtowanie tego stosunku stanowi 
jedno z podstawowych i nieodłącznych założeń wychowania socjalistycz- 
nego. Stosunek ten jest sprawdzalny nie w deklaracjach, lecz w realnym 
działaniu i jego rezultatach. Jest on jednym z głównych mierników 
wartości obywatelskiej i moralnej człowieka w naszym społeczeństwie, 
leży u podstaw oceny jednostki, oceny uwzgledniającej założenia realnego 
humanizmu i elementarnej uczciwości. 


y W naszych warunkach problematyka postaw ludzkich wobec wvko- 

* nywanej pracy skupia jak w soczewce większość podstawowych za- 
gadnień moralnych naszego społeczeństwa. W ścisłym związku z tą 
problematyką pozostają zwłaszcza następujące zagadnienia z dziedziny 
retleksji teoretycznej nad charakterem moralności społecznej i dziedziny 
zadań wychowawczych: 

1. Socjalistyczna hierarchia wartości moralnych, ogólna postawa żyvcio- 
wa oraz cele, z którymi wiąże się wartość i sens życia. 

2. Istota moralności socjalistycznej, jej stosunek do tradycji moralnej, 
klasowy i zarazem ogólnoludzki charakter, różnice między nią a moralno- 
ścią burżuazyjną. 

3. Kierunek i charakter przemian dokonujących się w świadomości 
moralnej społeczeństwa. 

4. Podstawowe trudności moralne, zjawiska moralnie ujemne, ich skala 
oraz ich istotne źródła społeczne. 

5. Podstawowe zadania w rozwijaniu moralności socjalistycznej. wa- 
runki, które temu sprzyjają, rola poszczególnych instytucji wychowaw- 
czych w tym procesie. 
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6. Jedność ludzkich uprawnień i obywatelskich obowiązków człowieka 
w społeczeństwie socjalistycznym, moralnych roszczeń i aspiracji oraz 
poczucia zobowiązań wobec swej klasy, swego narodu i państwa, całej so- 
cjalistycznej wspólnoty. 

7. Jedność właściwości ideowo-moralnych człowieka, zaangażowania, 
bohaterstwa i poświęcenia, ujawnianych w życiu społeczno-politycznym 
j produkcyjnym, oraz elementarnej uczciwości i rzetelności oraz innych 
właściwości tradycyjnych i nieskomplikowanych. 

8. Ścisła więź obiektywnych warunków życia społecznego, czynnika 
ekonomicznego i czynnika subiektywnego, który działa przez postawy 
moralne, zwłaszcza ujawniane bezpośrednio w trakcie produkcji. 


3 Z zagadnieniami stosunku do pracy oraz własności społecznej 
. —- jego aktualnego kształtu, trudności i ich źródeł, podstawowych 
zadań i możliwości ich spełnienia — wiążą się liczne mity bądź fałszywe 
uogólnienia, które odnoszą się w ogóle do spraw moralności w naszym 
społeczenstwie. O mity te tym łatwiej, że samo określenie „stosunek 
do pracy” odnosi się do grup społecznych związanych z różnymi sektorami 
naszej gospodarki, zwłaszcza zaś do grup zatrudnionych w sektorze 
uspołecznionym oraz zatrudnionych w indywidualnym rolnictwie. Jak- 
kolwiek wiele z omawianych problemów dotyczy obydwu rodzajów grup 
pracowników, uwagi nasze dotyczą przede wszystkim pracowników sekto- 
ra uspołecznionego. 

Można tu wyróżnić dwie względnie odrębne warstwy właściwości ludz- 
kich, wyobrażeń i motywów postępowania, składających się na stosunek 
człowieka do pracy. Pierwsza z tych warstw obejmuje określone poglądy, 
oceny i reakcje uczuciowe wobec pracy jako wartości społeczno-moralnej. 
Chodzi tu zwłaszcza o uznanie moralnej doniosłości pracy, związku pracy 
z wartością, godnością i szczęśliwym życiem człowieka, z jego aspiracjami 
iogólną koncepcją życia; rozwoju i bogactwa osobowości, miejsca w zbio- 
rowości ludzkiej. Chodzi więc o to, jaki jest wewnętrzny stosunek 
cziowieka do pracy, jakie wiąże on z nią nadzieje. Wymaga to wyjaśnienia, 
czy pracę traktuje on tylko instrumentalnie, czyli jako źródło środków 
do życia, czy też szerzej, również jako źródło satysfakcji i formę potwier- 
dzenia własnej osobowości, jako manifestację człowieczeństwa i środek 
ekspresji ludzkich możliwości. 

£ tak pojętego stosunku do pracy wynikają daleko idące konsekwencje. 
Wiąże się z nimi na przykład inicjatywa lub brak inicjatywy, inwencja 
twórcza lub jedvnie schematyczne, bierne w istocie wykonawstwo. Tak 
pojmowany stosunek do pracy jest więc spokrewniony z określoną koncep- 
cją celu, wartości i sensu życia. 

Analiza tego problemu pozwala odsłonić podstawowe różnice między 
socjalistyczną a burżuazyjną koncepcją postawy życiowej w znacznie 
szerszym wymiarze. Traktowanie pracy wyłącznie jako wartości instru- 
mentalnej zrasta się bowiem m.in. z postawą aspołeczną, egoistyczną, 
konsumpcyjną, z wyrachowaniem i bezideowością, z psychologią posiada- 
na, z płasko utylitarnym rozumieniem sukcesu życiowego, kariery 
i aspiracji osobistych. I przeciwnie — podłożem traktowania pracy także 
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jako wartości społeczno-moralnej autonomicznej w stosunku do celów 
materialnych jest postawa uspołecznienia, zaangażowania i ideowości, 
twórczy stosunek do rzeczywistości, aspiracja do wszechstronnego rozwoju 
swojej osobowości. Ujawnia się tu klasowy, ideologiczny sens postulatów 
dotyczących stosunku człowieka do pracy, ujmowanego na płaszczyźnie 
wartości społeczno-moralnych i postaw życiowych ludzi. 

Jelnym z podstawowych pojęć należących do omawianych tu zagadnień 
w stosunku człowieka do pracy produkcyjnej jest pojęcie honoru pracow- 
niczego, zawodowej dumy z wykonywanej pracy i jakości jej wytworów. 
Poczucie honoru pracowniczego jest szczególnym przypadkiem godności 
ludzkiej, potwierdzanej w trakcie pracy, w jej jakości. Z ogólnym pojęciem 
godności ludzkiej związany jest nakaz poszanowania godności własnej 
— i godności cudzej. Dbałość człowieka o honor pracowniczy dotyczy 
głównie jego samego; potwierdza on lub narusza swój honor sam, własną 
pracą o tyle, o ile jej jakość zależy od jego postawy, subiektywnego 
nastawienia i wysiłku. Poczucie honoru pracowniczego wyklucza bowiem 
niedbalstwo i brakoróbstwo, lekceważenie zobowiązań, partactwo — ozna- 
cza zaś najwyższe poczucie zawodowej odpowiedzialności za wykonywaną 
pracę, wrażliwość na jakość jej wytworów, umiejętność łączenia satysfak- 
cji osobistej i poczucia własnej wartości z jakościowymi wynikami dzia- 
łalności zawodowej. 


W bliskim związku z powyższymi uwagami pozostaje kwestia moty- 

* wów pracy. Jest to również kwestia niezwykle wieloaspektowa 
i skomplikowana. Ograniczmy się przeto do stwierdzenia, że chodzi w niej 
— podobnie jak w kwestii przypisywania pracy charakteru instrumen- 
talnego bądź autonomicznego — o to, z czym człowiek kojarzy satysfakcję 
wynikającą z pracy, oraz o to, jakie względy decydują o jego rzetelności 
pracowniczej. Skrótowo można powiedzieć, iż na jednym biegunie znajdu- 
je się tu postawa, zgodnie z którą o satysfakcji z pracy decydują jedynie 
osobiste korzyści materialne, jakie ona przynosi. Chęć uzyskania tych 
korzyści jest też decydującym impulsem do pracy solidnej i wydajnej. 
Na drugim biegunie występuje postawa pracownicza, której elementem 
jest zdolność odczuwania satysfakcji także z samego procesu wydajnej 
społecznie użytecznej pracy, z jej wytworów i ich jakości, a oczekiwanie 
tej satysfakcji również czynnikiem motywacyjnym pobudzającym dc 
dobrej roboty. W grę wchodzą tu zatem wartości i motywacje ideowo: 
- moralne. 

Przybierać one mogą różny charakter i zasięg. Należy do nich m.in 
jdeowość, zaangażowanie społeczne, patriotvzm socjalistycznv, poczucie 
obywatelskiego obowiązku, uspołecznienie. Te wartości i źródła motywacj 
występują jedynie w warunkach ustroju własności społecznej, zwłaszcz: 
na gruncie ideologii socjalistycznej. Są zatem elementem socjalistycznegs« 
stosunku do pracy. Ale wspomnieć tu należv również o poczuciu godnośc 
osobistej, o honorze pracowniczym jako o źródłe motywacji określające 
dodatni stosunek do pracy. Jest to niezwykle silna motywacja indywidual 
na, która rodzi owoce społeczne. Występuje ona w każdych warunkach 
także w warunkach wvzysku pracy. Poczucie honoru człowieka pracy jes 
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jednym z najstarszych elementów kultury tworzonej przez masy ludowe. 
Towarzyszyło ono pracy na roli i pracy rzemieślniczej, a szczególnie 
dużego znaczenia nabrało w świadomości klasy robotniczej. 

Ustrój socjalistyczny stwarza dogodne warunki do przywrócenia rangi 
społecznej oraz osobistej motywacji pracy — poczuciu honoru pracowni- 
czego, satysfakcji, której dostarcza świadomość dobrze wykonanej pracy. 
Poczucie honoru nie jest przy tym ani alternatywą, ani tym bardziej 
zaprzeczeniem roszczeń, oczekiwań i bodźców materialnych, stosowanych 
zgodnie z procesami rozwoju, prawami ekonomicznymi oraz interesem 
społecznym. Zwiększony wkład pracy i zwiększone jej efekty społeczne 
powinny przynosić, w myśl tej zasady, zwiększony udział w podziale 
dochodu narodowego. Zasada taka jest m.in. jedną z dźwigni, które 
uruchamiają energię i inicjatywę poszczególnych jednostek, przyczyniają 
się do rozwoju gospodarki narodowej. 

Szczególnie doświadczenia ostatnich lat wskazują, jak istotne występują 
tu zależności. Systematyczny wzrost poziomu życia społecznego stanowi 
w działalności partii i państwa naczelne zadanie polityki społeczno-gospo- 
darczej i jest zasadniczym czynnikiem stymulującym intensywny rozwój 
gospodarki socjalistycznej. „Strategia ta uruchomiła — jak stwierdzały 
Wytyczne na VII Zjazd PZPR — nowe zasady społecznej energi i inicja- 
tywy, rozszerzyła i pogłębiła materialne oraz — co jest szczególnie cenne 
— ideowo-moralne motywacje ludzkiego działania. Słuszna koncepcja 
rozwojowa, która zyskała poparcie najszerszych kręgów społecznych, 
sprawiła, że założenia programu VI Zjazdu na lata 1971—1975 zostały 
we wszystkich dziedzinach życia skorygowane wzwyż przez I Krajową 
Konferencję Partyjną oraz przekroczone w procesie realizacji. Dotyczy 
to w szczególności sprawy najważniejszej — wydatnej poprawy material- 
nych ti kulturalnych warunków życia ludzi pracy i ich rodzin”. 

Tak więc tylko jedność motywacji moralnej i materialnej oraz moral- 
nego i materialnego premiowania za dobrą pracę, łącznego stosowania 
materialnych, ideowych i moralnych bodźców rzetelnej pracy wyznacza 
socjalistyczny stosunek ludzi do działalności zawodowej i socjalistyczną 
praktykę społeczno-ekonomiczną. Jest natomiast wiele powodów, w tym 
i niepokojących zjawisk oraz wieloletnich zaniedbań wychowawczych, by 
akcentować wartość i znaczenie poczucia honoru pracowniczego w naszych 
warunkach społecznych, by umacniać jego prawo obywatelstwa i znaczącą 
praktycznie treść, by wpajać je w codziennej, powszechnej pracy ideowo- 
-wvchowawczej. 


5 Niezbędne są jednakże określone warunki, bv taka koncepcja stała 

* się rzeczywistością. Do warunków owych zaliczyć należy obfitość 
dóbr materialnych, możliwość zaspokajania potrzeb fizycznych. Dopiero 
wówczas bowiem realny staje się problem stosunku między bogactwem 
rzeczy a bogactwem ludzkim. Dla człowieka pozbawionego środków do 
zycia problem ten nie ma zasadniczo realnego sensu. Oczywiście chodzi 
ta o środki do życia w znaczeniu elementarnym. W miarę jak wzrasta 
ilość środków wytwarzanych społecznie rozwijają się potrzeby materialne 
konsumpcja, aktualizuje się problem relacji między rozwojem osobowości 
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a posiadanymi indywidualnie materialnymi dobrami konsumpcyjnymi. 
Z całą oczywistością problem ten ujawnia się obecnie w naszym społe- 
czeństwie. 


Na omawiane tu warunki składa się także system podziału dochodu 
narodowego, zasady uczestniczenia w tym podziale, stopień sprawiedli- 
wości i równości w tej dziedzinie. Wiąże się to z zagadnieniem podziału 
wytworów pracy według wkładu pracy, a w perspektywie — według 
potrzeb. 


Przyznanie pracy miejsca jednej z czołowych wartości społeczno-mora|- 
nych, akcentowanie związków między stosunkiem do pracy a wartością 
i godnością człowieka wymaga rzeczowego podejścia i unikania skrajności. 
Niebezpieczeństwu niedoceniania lub niedostrzegania humanistycznych 
walorów pracy współtowarzyszy bowiem niebezpieczeństwo absolutyzo- 
wania znaczenia pracy, sprowadzanie do niej wielu szerszych wartości 
humanistycznych. Niebezpieczeństwo to gości chociażby w powtarzanych 
niekiedy stwierdzeniach, iż „cała godność ludzka zawiera się w pracy” 
lub w utożsamianiu szczęścia oraz sensu istnienia z pracą, zawężoną przy 
tym do pracy zawodowej. Zawiera się ono także w próbach uczynienia 
z pracy jedynego kryterium moralnej wartości człowieka. 

Co innego jednak ocena postawy obywatelskiej, z którą wiążą się okre- 
ślone formy i rozmiary premiowania, polityka kadrowa, prestiż społeczny, 
co innego zaś szersza ocena moralna człowieka, uwzględniającą wszelkie 
przejawy ludzkiego życia, także osobistego, wewnętrznego, rozwój osobo- 
wości, zainteresowania. Traktowanie pracy, jako podstawy wartości czło- 
wieka oraz jego szczęścia, nie może więc oznaczać identyfikowania mani- 
festacji człowieczeństwa czy szczęścia z pracą. Stosunek do pracy jest 
istotnym, ale nie jedynym kryterium moralnej wartości człowieka. Jest 
nim wszak również m.in. wrażliwość, ideowość, pozazawodowa aktywność 
społeczna, stosunek do innych ludzi (wartości te występują w związku 
z pracą, ale nie sprowadzają się do niej), ogólny poziom moralny 
i kulturalny czy nawet sposób spędzania czasu wolnego. Praca jest 
źródłem szczęścia, ale źródeł takich jest znacznie więcej, podobnie jak 
źródeł i przejawów ludzkiej godności, bogactwa i rozwoju osobowości. 


Stosunek do pracy pojmowany na charakteryzowanej płaszczyźnie, 
to także zdolność do poświęceń oraz bohaterstwo pracy, kiedy w grę wcho- 
dzą sytuacje wyjątkowe, zarówno w sensie warunków (np. powojennej 
odbudowy kraju), jak i w sensie poszczególnych okoliczności czy wydarzen. 


Problem bohaterstwa i poświęcenia jest aktualny także w warunkach 
normalnej, pokojowej pracy produkcyjnej. Z jednej strony bowiem praca 
ta wymaga niejednokrotnie jednorazowych aktów bohaterstwa, poświęce- 
nia, narażania zdrowia czy życia w obronie określonych dóbr materialnych 
(np. w wypadku klęski żywiołowej). Zarazem nie sposób nie zadać sobie 
pytania, do jakich granic i w jakich okolicznościach wolno narażać życie, 
własne lub czyjeś, w obronie tych dóbr. Pytanie takie zadajemy sobie, gdy 
słyszymy o uratowaniu np. samolotu przez pilota z narażeniem własnego 
życia, czy o uzyskaniu jakichś ważnych rezultatów produkcyjnych bądź 
naukowych za cenę czyjegoś życia lub choćby z ryzykiem takiej ceny. 
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Z drugiej strony słuszne jest przeświadczenie, że w społeczeństwie 
naszym niezbędny jest i inny rodzaj bohaterstwa — bohaterstwa two- 
rzenia, twórczego, uporczywego i stałego pomnażania dóbr społecznych 
przez intensywny wysiłek fizyczny i umysłowy, doskonalenia umiejętno- 
ści, poszukiwania nowych rozwiązań. Kwestie te wiążą się już z tą warstwą 
socjalistycznego stosunku do pracy, która dotyczy bezpośrednio sposobu 
wykonywania pracy zawodowej, rzetelności i solidności pracowniczej. O- 
czywiście nic, co określa i wyraża ten sposób, nie jest oderwane od poglą- 
dów i hierarchii wartości moralnych, jakim hołduje człowiek. Warstwa ta 
ujawnia się jednak przede wszystkim w postępowaniu człowieka, które 
dając się określić z dużą dozą ścisłości przynosi bezpośrednie efekty prak- 
tvczne, widoczne i dające się mierzyć w kategoriach ilościowych i jako- 
ściowych. 


6 Te przejawy stosunku człowieka do pracy wysuwają się na czoło 
* aktualnych zadań wychowawczych — właśnie ze względu na 
ogólną sytuację i warunki pracy w naszym społeczeństwie. Sprawą 
niezwykle pilną staje się kształtowanie uczciwości pracowniczej. Uspraw- 
nianie gospodarki narodowej, rozwój produkcji i podnoszenie jej jakości 
to trudny proces społeczny, w którym poziom kultury wytwórczej jest 
uzależniony m.in. od poziomu kultury wytworów. System impulsów mate- 
rialnych wywiera oczywiście wpływ na świadomość i kulturę pracy produ- 
centów. Sens tych impulsów polega jednak na tym, że poziom kultury 
pracowniczej współokreśla proces produkcji i jej społeczne rezultaty. 

Rzetelności i solidności pracowniczej domagają się również względy 
elementarnej uczciwości. Przyznawanie pracy określonej rangi moralnej, 
szukanie w pracy potwierdzenia człowieczeństwa, źródła szczęścia i dosko- 
nałości opiera się na określonych założeniach światopoglądowych, wymaga 
ich uznania. Ta warstwa socjalistycznego stosunku do pracy wiąże się 
m.in. z upowszechnianiem światopoglądu marksistowskiego w ogólności. 
Natomiast rzetelność i solidność pracownicza nie wymaga szerszych uza- 
saanień światopoglądowych, może być akcentowana i aspektowana przez 
przedstawicieli różnych orientacji światopoglądowych. 

Mamy tu więc do czynienia z dziedziczeniem określonej tradycji 
moralnej, wytworzonej w poprzednich ustrojach. Wartości takie, jak 
solidność, sumienność, terminowość, rzetelność w pracy itp., zajmowały 
bowiem poczesne miejsce w tradycji robotniczej, a także w moralności 
mieszczańskiej Etyka marksistowska akcentuje je i przyswaja jako 
morainie cenne i praktycznie niezbędne w warunkach ustroju socjali- 
stycznego, w których nie można jednak ograniczyć się do prostego przy- 
swojenia tradycyjnych zasad uczciwości. Uczciwość w odniesieniu do pracy 
cznacza oczywiście rzetelność zawodową, dotrzymywanie terminów, 
*ykonywanie czynności pracowniczych ze znawstwem i solidnie, zgodnie 
z wymoeganiani technicznymi. Wiąże się z nią pojęcie pracowitości jako 
zaprzeczenie marnotrawstwa czasu, lenistwa i niechęci do pracy. 

Aie pojęcie pracowitości w etyce socjalizmu zawiera treść pod wieloma 
względami odinienną od tej, którą obejmuje to pojęcie w moralności 
mieszczańskiej. Różnice dotyczą zarówno motywów, jak i przejawów 
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pracowitości. W naszych warunkach pracowitość nie może oznaczać jedy- 
nie dążności do lepszych osobistych efektów materialnych i związanej z 
tym indywidualnej, mrówczej zapobiegliwości. Powinna natomiast ozna- 
czać dążność do pomnażania materialnych dóbr społecznych, inicjatywę 
produkcyjną, nowatorstwo, poszukiwanie lepszych, społecznie korzystniej- 
szych rozwiązań i metod. 

Podobnie przedstawia się sprawa pojmowania inicjatywy pracowniczej. 
W naszym wychowaniu nie chodzi o inicjatywę polegającą na umiejętności 
zabiegania o własne jedynie interesy. Chodzi przede wszystkim o inicja- 
tywę w działaniu społecznym — w dziedzinie zarządzania, administracji 
czy bezpośredniej produkcji — prowadzącą do lepszego wykorzystania 
możliwości rozwoju kraju, unikania i pokonywania trudności, doskonalenia 
organizacji życia społecznego. 

Socjalistyczny stosunek do pracy także w omawianej warstwie wykracza 
poza tradycyjną rzetelność pracowniczą i pod tym względem, że obejmuje 
on poczucie indywidualnej współodpowiedzialności pracownika za działal- 
ność kolektywu oraz za końcowy efekt działalności zespołowej. Stosunek 
ten wyraża się także w czynach produkcyjnych, współzawodnictwie i przo- 
downictwie pracy. 

Stosunku do pracy nie można więc pojmować jedynie jako stosunku do 
procesu pracy, do wykonywanych czynności, a zewnętrznego wyrazu 
tego stosunku sprowadzać do zobiektywizowanych efektów pracy. Sto- 
sunek do pracy jest także w całej rozciągłości sposobem traktowania 
i kształtowania człowieka za pośrednictwem procesu pracy i jego wyników. 
Pomijamy tu rozległą problematykę stosunku człowieka do człowieka 
w procesie pracy, współżycia ludzi w środowisku pracowniczym. 

Socjalistyczny stosunek do pracy nie jest w naszym społeczenstwie 
powszechny — w skali ogólnospołecznej znajduje się nadal w sferze ideału. 
Zbyt często ujawnia się jeszcze antysocjalistyczna postawa negacji pracy 
i jej moralnej wartości. Nie chodzi przy tym jedynie o margines społeczny, 
jaki stanowią ludzie nigdzie nie pracujący, będący naturalną rezerwą 
elementów przestępczych, a tym samym przedmiotem zainteresowania 
raczej organów represyjno-administracyjnych niż instytucji wychowaw- 
czych. Chodzi także o poglądy, które przenikają do sposobu myślenia 
ludzi i wyrażają się w pogardliwym traktowaniu pracy. Można tu także 
zaliczyć wypadki niedbalstwa pracowniczego, brak poczucia indywidualnej 
odpowiedzialności za wykonywaną pracę oraz za działalność i perspekty- 
wy rozwoju zakładu pracy jako całości. 

W parze z tym idą niska wydajność pracy i niedbalstwo produkcyjne. 
Przykładem są nie usprawiedliwione absencje w pracy, a także absencja 
chorobowa, ktora nawiasem mówiąc wzrosła po podniesieniu zasiłków 
chorobowych. Inne zjawiska ujemne to nietrzeźwość w czasie pracw, 
spotykana często w budownictwie, a groźna szczególnie w komunika- 
cji. Jak wskazują statystyki przyczyną około 20 proc. wypadków 
przy pracy oraz wypadków drogowych jest w naszym kraju alkohol. 
W stosunku do własności społecznej często jeszcze występuje naruszenie 
elementarnych zasad uczciwości aż do przypadków zorganizowanej prze- 
stępczości gospodarczej włącznie. 
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Źródła tego stanu rzeczy — których znajomość jest niezbędna, by 
szutecznie mu się przeciwstawić — są różnorodne. Nie można więc 
poszukiwać jakiejś jednej, jedynej przyczyny nieposzanowania własności 
społecznej, braku rzetelności pracowniczej, naruszania dyscypliny pracy 
czy grabieży mienia społecznego. 


* 


Na zakończenie warto poruszyć jeszcze dwie sprawy. Po pierwsze pod- 
zreślić, że jakkolwiek o rzeczywistej moralności pracowniczej decyduje 
cały zespół czynników społecznych, ekonomicznych, organizacyjnych i ad- 
ministracyjnych — to jednym z nich jest również praktyka wychowaw- 
cza. Niezbędne jest przygotowanie człowieka do pracy nie tylko pod 
względem kwalifikacji zawodowych, ale i pod względem postawy moralnej, 
obvwatelskiej. 

Po drugie. w naszym społeczeństwie dostrzec można dość daleko idące 
zróżnicowanie stosunku do pracy poszczególnych środowisk pracowniczych. 
Obok środowisk przodujących, awangardowych pod tym względem, wy- 
stepują też środowiska odbiegające w dół od przeciętnego poziomu postaw 
pracowniczych. Wydaje się, że do takich środowisk — a ten stan rzeczy 
ma wiele przyczyn — należą w dużym zakresie środowiska pracowników 
zatrudnionych w sferze usług. Sprawia to, że również w praktyce wycho- 
wawczej akcenty powinny być rozkładane odpowiednio do rzeczywistej 
sytuacji w określonych grupach społeczno-zawodowych. 
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Lepsze wykorzystanie czasu pracy i związany z tym wzrost wydajności 
pracy stanowią obecnie jeden z podstawowych warunków dalszego dyna- 
micznego rozwoju kraju oraz stałego podnoszenia poziomu życia ludności. 
Założony w uchwale VII Zjazdu wzrost dochodu narodowego wytworzo- 
nego o 40—42 proc., w sytuacji skracania czasu pracy oraz zmniejszania 
się przyrostu zasobów rąk do pracy, wymaga zdecydowanej poprawy go- 
spodarowania pracą ludzką i optymalnego jej wykorzystania we wszyst- 
kich dziedzinach. Podwyższenie poziomu dyscypliny pracy rozumianej ja- 
ko pełne i właściwe wykorzystanie czasu pracy oraz stosowanie się do in- 
nych, obowiązujących w toku pracy reguł postępowania (przestrzeganie 
wymagań procesu technologicznego, jakości produkcji, przepisów bhp itd.) 
stanowią jedną z najistotniejszych rezerw wzrostu społecznej wydajności 
pracy. Jest również niezbędnym warunkiem realizacji sformułowanej przez 
tow. Edwarda Gierka na VII Zjeździe tezy o wyższej jakości pracy jako 
przesłance wyższej jakości życia. 

Obecność w pracy stanowi tylko jeden z obowiązków pracowniczych, 
jest to jednak obowiązek podstawowy i szczególny zarówno ze względu 
na fakt, że warunkuje podjęcie zadań roboczych i spełnienie innych 
powinności pracowniczych, jak i w związku z olbrzymimi stratami, wy- 
miernymi i niewymiernymi, jakie powoduje absencja. 

W I połowie 1975 r. czas nie przepracowany w całej uspołecznionej 
gospodarce narodowej wyniósł w sferze produkcji materialnej (bez urlo- 
pów wypoczynkowych i profilaktycznych) ok. 12 dni roboczych w przeli- 
czeniu na 1 zatrudnionego, czyli 8,2 proc. nominalnie obowiązującego czasu 
pracy. W samym tylko przemyśle kluczowym oznaczało to, w przeliczeniu 
na zatrudnionych, codzienną nieobecność w pracy ok. 264 tys. osób. 
W porównaniu z analogicznym okresem 1974 r. nastąpił wzrost liczby 
dni nie przepracowanych o 8,6 proc., w tym w przemyśle — o 5,2 proc., 
a w przedsiębiorstwach budowlano-montażowych — o 11,7 proc. Wzrost 
ten wystąpił w sytuacji zmniejszenia się nominalnego czasu pracy (6 do— 
datkowych dni wolnych od pracy) oraz utrzymującej się tendencji wzrostu 
godzin nadliczbowych. 

Najpoważniejszą pozycję stanowi absencja chorobowa. Nieobecności z 
powodu choroby (bez urlopów macierzyńskich i zwolnień opiekuńczych) 
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wyniosłv w I połowie 1975 r. ogółem 5,4 proc. nominalnego czasu pracy 
przypadającego na 1 zatrudnionego oraz 66,1 proc. wszystkich rodzajów 
absencji z wyłączeniem urlopów wypoczynkowych (wzrost o 12,1 proc. w 
stosunku do analogicznego okresu 1974 r.). 


Wiele sygnałów wskazuje na to, że obok rzeczywistego wzrostu zapadal- 
ności na niektóre rodzaje chorób z grupy tzw. cywilizacyjnych oraz rosną- 
cego wraz z podniesieniem się ogólnego poziomu życia i kultury medycznej 
uświadamiania sobie potrzeb zdrowotnych przez społeczeństwo, mamy do 
czynienia również z absencją chorobową nie uzasadnioną stanem zdrowia. 


O istnieniu związku pomiędzy częstotliwością wykorzystywania zwol- 
nień lekarskich (zwłaszcza krótkoterminowych) a ogólnym zdyscyplino- 
waniem wyrażającym się w stosunku do całokształtu obowiązków pracow- 
niczych świadczą wyniki badań przeprowadzonych m. in. przez Zakład 
Polityki Społecznej Wyższej Szkoły Nauk Społecznych przy KC PZPR 
w zakładach przemysłowych różnych branż. Roczna analiza absencji cho- 
robowej wykazała, że robotnicy najbardziej zdyscyplinowani korzystali 
proporcjonalnie 1,6 raza rzadziej z jakichkolwiek zwolnień chorobowych 
niż najmniej zdyscyplinowani. Również ok. 1,6 raza więcej robotników 
zdyscyplinowanych otrzymało tylko jedno zwolnienie. Wśród robotników 
najmniej zdyscyplinowanych znalazło się natomiast proporcjonalnie 1,9 
raza więcej korzystających z czterech zwolnień, 2,3 raza więcej — korzy- 
stających z pięciu zwolnień i 3,9 raza więcej osób, które otrzymały co naj- 
mniej sześć zwolnień. 

Na wzrost absencji chorobowej w ostatnich latach wpłynęło niewątpli- 
wie m.in. zrównanie uprawnień wszystkich grup pracowniczych do zasił- 
ków chorobowych w wysokości 100 proc. zarobku. Ten słuszny, zgodny 
z zasadami socjalistycznego egalitaryzmu społecznego akt polityki socjalnej 
partii i państwa nie został wsparty dostatecznie intensywnym oddziaływa- 
niem wychowawczo-organizacyjnym wewnątrz zakładów pracy oraz inny- 
mi działaniami, które zapobiegłyby nadużywaniu przyznanych przywilejów 
przez pewną część robotników. Potwierdzają to m. in. wyniki przeprowa- 
dzanych przez zakłady kontroli sposobu wykorzystywania zwolnień lekar- 
skich. 


Absencja nie usprawiedliwiona stanowiła w I połowie 1975 r. 2,4 proc. 
ogólne, absencji (bez urlopów wypoczynkowych), czyli ok. 0,3 dnia na 1 
zatrudnicnego. W wyniku rozlicznych działań absencja z tego tytułu spadła 
w ostatnim okresie dość istotnie i wykazuje tendencję do stabilizacji na 
niezbyt wysokim już poziomie. Wiele sygnałów wskazuje jednak na to, 
że rozmiary tej obniżki są mniejsze niż można by sądzić z samych 
tylko danych statystycznych. Oprócz „ukrywania się” absencji nie uspra- 
wiedliwionej w innych pozycjach, występuje również usprawiedliwianie 
jej kosztem zmniejszenia urlopu wypoczynkowego, odpracowywania itp. 
Ponadto istnieją działy gospodarki narodowej (np. budownictwo) o wskaź- 
nikach znacznie wyższych od przeciętnych. 

Uzasadnione wydaje się więc stwierdzenie, że w ogólnych rozmiarach 
absencji dość istotny, choć trudny do bliższego oszacowania, udział posiada 
absencja nie uzasadniona bądź z winy pracownika, bądź też taka, której 
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można by uniknąć pod warunkiem właściwego funkcjonowania wszystkich 
ogniw życia zakładowego, a także innvch sfer działalności ludzkiej. Jakie 
czynniki, poza stanem zdrowia oraz sytuacjami przewidzianymi przez usta- 
wodawcę i uprawniającymi do usprawiedliwionej nieobecności w pracy, 
wyznaczają ogólny poziom absencji? Odpowiedź jest dość trudna, gdyż 
czynników tych jest wiele, oddziałują one różnokierunkowo, ich intensyw- 
ność zmienia się w zależności od sytuacji w konkretnym zakładzie, a wy- 
padkowa wpływów nie jest łatwa do przewidzenia. Niemniej sam fakt ist- 
nienia związku pomiędzy niektórymi czynnikami a wielkością absencji zo- 
stał już dość zasadnie ustalony. Dotyczy to zwłaszcza roli szeroko rozumia- 
nego środowiska pracy. Udział absencji związanej z organizacyjnymi i fi- 
zycznymi warunkami pracy szacowany jest w różnych badaniach na 10—15 
proc. Liczne analizy wskazują przede wszystkim na poziom sprawności 
organizacyjnej zakładu i uzależnioną od niego ciągłość pracy. 

W zagranicznych podręcznikach dla menażerów jako jedną z podstawo- 
wych przyczyn nadmiernej absencji wymienia się nieregularny rytm 
produkcji, który zmusza do bezczynności, a ,,...pracownik, który dochodzi 
do wniosku, że nie jest niezbędny, wykazuje skłonność do pozostania 
w domu”(1). Odnosi się to zarówno do pracowników ogólnie niezdyscypli- 
nowanych, jak też solidnych i pracowitych, ale ceniących swój czas, 
zwłaszcza że nierytmiczność powoduje również okresowy spadek zarob- 
ków. Autorzy radzieccy, analizując zagadnienie absencji (oraz ogólnych 
strat czasu pracy) towarzyszące zwiększeniu się ilości postojów z przyczyn 
tzw. obiektywnych, piszą że ,,...zwiększenie lub zmniejszenie strat czasu 
pracy w procesie produkcyjnym z powodów niezależnych od robotników 
pociąga za sobą zwiększenie lub zmniejszenie strat czasu z przyczyn 
od nich zależnych...”(2). Udowodnione zostało już także, że w warunkach 
uniemożliwiających efektywną pracę obniża się znacznie rola innych czyn- 
ników oddziałujących normalnie na zmniejszenie absencji. Dość podobny 
wpływ na obecność w pracy, a także na wykorzystanie dnia roboczegc 
wywiera nadmierne, w stosunku do rzeczywistych potrzeb, zatrudnienie 
oraz istnienie zbyt „lużnych”, nie uzasadnionych technicznie norm pracy 


Istotne dla absencji znaczenie posiada przeważający w danym zakładzie 
system pracy. Zatrudnieni w systemie akordu zespołowego wykazują n: 
ogół mniejszą absencję. Wiąże się to z silniejszą kontrolą i ewentualny 
mi sankcjami ze strony współpracowników za nieobecność uznaną prze: 
nich za nie uzasadnioną i powodującą ujemne skutki dla całej grupy, bry 
gady itp. Wysokiej frekwencji w pracy sprzyjają również dobre stosunk 
w brygadzie czy grupie roboczej. Poczucie solidarności i chęć nienarażani 
innych na kłopoty są wtedy silniejsze, a przebywanie w pracy — bardzie 
satysfakcjonujące. 

Istotny wpływ na rozmiary absencji mają również czynniki związan 
z wykonywaniem samej pracy, stylem zarządzania, politvką personaln; 
stosunkami między podwładnymi a przełożonymi itp. Niezadowoleni 
z tych czynników może przejawić się w niechęci do pracy oraz w próbac 


(1) How to Handle Key Disciplinary Problems, Waterford, Connecticut, str. 5. 
(2) N. A. Fiłatow, W. N. Turczenko: Trud t disciplina, Moskwa 1971, str. 60. 
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czasowego „wycofania się” z niej w formie absencji nie usprawiedliwio- 
nej bądź — częściej — nieuzasadnionej absencji chorobowej („wyłudza- 
nie” zwolnień lekarskich). Niechęć ta może też znaleźć odbicie w gor- 
szym wykonywaniu obowiązków lub chęci zmiany miejsca pracy. Sytuacje 
nadmiernie frustrujące mogą również przyczynić się do wzrostu dolegli- 
wości psychosomatycznych i zwiększać uzasadnioną absencję chorobową. 


Nieobecnościom sprzyja zarówno zbyt rygorystyczny, jak i nadmiernie 
zoleżeński stosunek przełożonych, połączony z brakiem konsekwencji 
w egzekwowaniu obowiązków. Rozpatrując cechy wykonywanej pracy, 
zauważono, że stosunkowo niższą od pozostałych absencję wykazują m.in. 
pracownicy, którzy mają więcej szans na wykorzystanie w pracy swych 
umiejętności oraz samodzielnego decydowania o sposobie wykonywania 
pracy oraz ponoszą osobistą odpowiedzialność za wykonawstwo; a także 
tacy, którzy mają możność uczenia się w pracy, wykonywania zadań zro- 
zumiałych, jasno określonych, o wyrażnym zakresie kompetencji; oceniani 
według znanych im i zrozumiałych kryteriów i nagradzani za dobre wyniki 
pracy. 

Panuje dość powszechne przekonanie o bezpośrednim sprzężeniu między 
rozmiarami absencji a fizycznymi warunkami pracy. Uciążliwe lub szkodli- 
we warunki pracy — oddziałując negatywnie na ludzkie zdrowie — nie- 
wątpliwie przyczyniają się do wzrostu absencji chorobowej. Zależność ta 
nie jest jednak prosta. Pewną rolę odgrywa staż pracy (ogólny i na 
danym stanowisku), selekcja lekarska oraz działania profilaktyczne. Wpływ 
czynników środowiskowych daje się przy tym wykryć raczej przy analizie 
struktury absencji chorobowej, niż badaniu prostej korelacji z jej pozio- 
mem. Zdarzająca się dość często w ciężkich warunkach specyficzna duma 
z wykonywanego zawodu oraz wysokie morale mogą również powodować, 
że ogólna absencja będzie niższa, niż mogłoby to wynikać z samej tylko 
analizy tvch warunków. Z drugiej strony, zakłady o doskonałych warun- 
śach pracy nie zawsze mogą wykazać się niską absencją. 

Jednym z najistotniejszych — w naszych warunkach — czynników 
wpływających na rozmiary absencji i na ogólne zdyscyplinowanie jest sv- 
tuacja na rynku pracy. Nieprzeciwdziałanie ujemnym skutkom braków 
xadrowych powoduje złagodzenie kryteriów doboru pracowników, bardziej 
liberalnv stosunek do wykroczeń pracowniczych i tolerowanie nawet ja- 
skrawych naruszeń dyscypliny, niedocenianie posiadanej pracy, wzrost po- 
rzuceń pracy poprzedzany zwykle wvsoką absencją. 

Ogólnie biorąc, w warunkach pełnego zatrudnienia, zjawiska absencji 
i fluktuacji mają na ogół charakter komplementarny: zakłady pracy o ni- 
skiej płynności kadr również mają niższe wskaźniki absencji, zwłaszcza 
nie usprawiedliwionej i chorobowej. Zbieżność ta wynika z podobieństwa 
przyczyn wywołujących obydwa zjawiska. W pewnych warunkach jednak 
(np. administracyjnych ograniczeń fluktuacji) absencja może mieć charak- 
ter kompensacyjny i stanowić rodzaj zachowania zastępczego wobec zmia- 
nv miejsca pracy. 

Na poziom absencji w pewnym stopniu wpływa również struktura spo- 
łeczno-demograficzna załogi. Dotychczasowe analizy wskazują, że stosun- 


109 


ANNA WOLNIK 


kowo większej absencji można spodziewać się w zakładach posiadających 

załogę o przewadze m. in.: 

— osób młodych wiekiem, o krótkim stażu pracy lub też powyżej 50—55 

lat (młodzi pracownicy powodują dość często absencję nie usprawiedli- 

wioną lub starają się o krótkoterminowe zwolnienia lekarskie; starsi 
— korzystają ze zwolnień dłuższych, zwłaszcza w przypadku pracy 
w warunkach szkodliwych lub uciążliwych); 

— kobiet (ich absencja niezależnie od urlopów macierzyńskich jest na 
ogół ok. 10 proc. wyższa niż u mężczyzn i to nawet wtedy, jeśli ogólne 
zdyscyplinowanie pracownic jest dobre); 

— pracowników o niskich kwalifikacjach (lub wysokich, przy jednocze- 
snym braku zapewnienia przez zakład odpowiedniego do umiejętności 
rodzaju pracy oraz możliwości awansu i innych gratyfikacji); 

— pracowników o stosunkowo niskich płacach (ale nieobecności zarabiają- 
cych najniżej, zwłaszcza kobiet, bywają również bardzo rzadkie), dojeż- 
dżających do pracy z dalszych odległości chłopów-robotników. 

Wspomniane cechy nie muszą wpływać w sposób bezwarunkowy na po- 
ziom absencji. Sprawna organizacja i zarządzanie, właściwa adaptacja mło- 
dych pracowników, intensywne oddziaływanie ideowo-wychowawcze, do- 
kształcanie załogi, rozwiązywanie problemów pracowników dojeżdżających 
do pracy, ułatwianie kobietom godzenia ich licznych obowiązków, profilak- 
tyka lekarska, dbałość o warunki pracy itp. mogą ograniczyć, a nawet 
wyeliminować potencjalną możliwość wzrostu absencji, związanej ze skła- 
dem osobowym załogi. 

Odnosi się to również do subiektywnych cech osobowych pracowników. 
Efektywna praca i spełnienie wszystkich obowiązków pracowniczych (w 
tym nieopuszczanie pracy bez uzasadnionych powodów) wymagają silnej 
motywacji, właściwych postaw, obywatelskiej świadomości. Zręby tych 
cech kształtują się już w okresie dzieciństwa i wczesnej młodości. Istotny 
wpływ wywierają również doświadczenia wyniesione z pierwszej pracy. 
W zakładach dobrze spełniających swe podstawowe funkcje, posiadających 
prężne i pozytywnie ukierunkowane kolektywy robocze, nawet początkowo 
negatywne postawy wobec obowiązków pracowniczych zostają z czasem 
skorygowane. Natomiast zakłady, w których panuje bałagan organizacyjny 
i niedostatki w pracy ideowo-wychowawczej — pogłębiają je. 


* 


Bardzo istotną sprawą w naszych warunkach jest wykorzystanie tzw. 
regulaminowego czasu pracy, czyli czasu, jaki pracownik powinien przeby- 
wać w zakładzie. Z różnych analiz wynika, że rezerwy, jakie kryje w sobie 
pełne i właściwe wykorzystanie czasu pracy, są jeszcze bardzo znaczne. 
Obniżka strat czasu pracy stanowi jedno z głównych źródeł możliwości 
zmniejszenia zatrudnienia w poszczególnych zakładach oraz wzrostu wv- 
dainości pracy w skali całego kraju. Straty te wynikają często z przyczyn 
nie zawsze zależnych od zakładu, np. z braków materiałowych, surowco- 
wych, narzędziowych, awarii urządzeń i maszyn oraz z innych czynników 
zakłócających rytmiczność produkcji, jak i niedostatków w planowaniu 
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i organizacji produkcji, zarówno na szczeblu przedsiębiorstwa, jak poje- 
dvnczego stanowiska pracy. Straty te związane są również z niedostateczną 
dyscypliną pracowników: późniejszym rozpoczynaniem i wcześniejszym 
kończeniem zmiany roboczej, przedłużaniem przerw śniadaniowych, zała- 
twianiem spraw prywatnych w czasie pracy itp. Część tych „zawinionych” 
przez pracowników strat byłaby jednak możliwa do wyeliminowania pod 
warunkiem sprawniejszej organizacji pracy, lepszej obsługi pracownika 
na stanowisku, dostosowania działalności administracji zakładowej oraz 
całej rozszerzającej się sfery usług socjalnych do możliwości czasowych 
pracowników itp. 

Według danych branżowych ośrodków organizacji i normowania pracy 
straty rejestrowane na stanowiskach pracy wynoszą od 3 do 15 proc. regu- 
laminowego czasu pracy. Są to jednak dane zaniżone. W trakcie skrupu- 
latnych notowań czynności roboczych dokonanych niedawno w dużym 
wvdziale mechanicznym jednego z zakładów przemysłu elektronicznego 
stwierdzono np., że ilość elementów nie zaliczanych do pracy stanowiła 
przeciętnie 25,2 proc. regulaminowego czasu pracy. Wykorzystanie czasu 
pracy maszyn wyniosło więc ok. 75 proc. i było niższe od zakładanego (nor- 
mowanego) o 10—12 proc. Szczególnie małe było ono w pierwszej dekadzie 
miesiąca i np. dla stanowisk pracy ręcznej sięgało 65 proc. W badanym 
ośresie nie występowały przy tym przestoje z powodu awarii maszyn, 
braku dopływu energii elektrycznej itp. Obserwacje dokonane na kilku 
budowach prowadzonych przez Zjednoczenie Przedsiębiorstw Budownic- 
twa Komunalnego wykazały, że na właściwą pracę przeznaczano przecięt- 
nie od 57 do 60 proc. regulaminowego czasu pracy, a przy słonecznej pogo- 
dzie — 38 do 44 proc. 


Fakt, że przerwy w pracy są największe w pierwszych dekadach mie- 
sięcy, a także na początku kwartałów i półroczy świadczy, że przyczyn 
należy doszukiwać się przede wszystkim w organizacji pracy. W większości 
badań przeprowadzonych w przemyśle polskim wskazanie na organizację 
pracy zajmowało na ogół pierwsze lub jedno z pierwszych miejsc w odpo- 
wiedziach robotników i dozoru na pytanie o czynniki utrudniające pracę. 
Również w badaniach WSNS organizacja pracy okazała się najistotniej- 
szym czynnikiem warunkującym poziom dyscypliny pracy. Szczegól- 
n.e mocno podkreślano znaczenie ciągłości zaopatrzenia w surowce, mate- 
r.ały i narzędzia oraz sprawne funkcjonowanie transportu wewnętrznego. 
Analiza zebranego materiału wykazała istnienie ścisłej korelacji między 
spływem produkcji w poszczególnych miesiącach roku a mi.in. odsetkiem 
ukaranych pracowników fizycznych, oceną jakości pracy, wskaźnikiem 
fluktuacji, wielkością absencji nie usprawiedliwionej. Podobne wyniki 
uzyskano w badaniach radzieckich. Ustalono w nich m.in., że liczba osób 
naruszających dyscyplinę pracy wzrasta wraz z wielkością średniej arytmii 
produkcji w roku. Stwierdzono również, że negatywny wpływ arytmii 
tylko w rzadkich przypadkach może zostać zneutralizowany przez inne, 
xorzystne dla umacniania dyscypliny czynniki. „Kiedy pracownik widzi, 
ze najpierw zmusza się go do wielogodzinnych przestojów, a następnie 
organizuje szturmowszczyznę, traci wiarę w konieczność stałego przejawia- 
nia zorganizowania t zdyscyplinowania. Jego zainteresowanie pracą obniża 
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się, a kierowany do niego apel o wykorzystanie każdej minuty i sekundy 
brzmi w takich warunkach mało przekonywająco”'(3). 

Dyscyplina pracy to nie tylko obecność w niej i pełne wykorzystanie 
czasu pracy, choć często z tym właśnie się ją utożsamia. Nowy Kodeks Pra- 
cy ustala, że pracownik jest ponadto obowiązany „wykonywać pracę su- 
miennie i starannie” oraz „dążyć do uzyskiwania w pracy jak najlepszych 
wyników i przejawiać w tym celu odpowiednią inicjatywę”, „przestrzegać 
regulaminu pracy i ustalonego w zakładzie pracy porządku”, „przestrzegać 
przepisów i zasad bezpieczeństwa i higieny pracy oraz przepisów przeciw- 
pożarowych”, „dbać o dobro zakładu pracy, chronić mienie zakładu i uży- 
wać je zgodnie z przeznaczeniem”, „przestrzegać tajemnicy państwowej 
t służbowej”, „przestrzegać zasad współżycia społecznego”. 

Ogólnie biorąc, przestrzeganie wymienionych obowiązków uwarunko- 
wane jest również tymi samymi lub zbliżonymi czynnikami, jak w przy- 
padku absencji i wykorzystania regulaminowego czasu pracy. Uwidacznia 
się tu szczególna rola organizacji pracy i zarządzania, polityki personalnej 
zakładów, ogólnej postawy pracowników wobec pracy i ich cech osobo- 
wych, kształtowanych zarówno przez środowisko pracy, jak i inne sfery 
życia. Odnosi się to w szczególności do grup pracowniczych stosunkowo 
najczęściej łamiących dyscyplinę pracy. U postaw niepożądanych zachowań 
tych pracowników leży m.in. niedostateczne wdrożenie do przyszłych obo- 
wiązków przez dom i szkołę. Negatywne wzory postępowania lub błędy 
popełnione przez środowisko rodzinne w procesie wychowania dziecka 
mogą spowodować ukształtowanie się stosunkowo silnej, niełatwej do 
późniejszego skorygowania niechęci wobec pracy w ogóle lub poszczegól- 
nych, związanych z nią obowiązków. Zgodnie z teorią zachowania tzw. wy- 
gaszanie reakcji jest tym trudniejsze, w im wcześniejszym okresie życia 
została ona wyuczona. Również stosunek do szkoły oraz wyniki nauczania 
stanowią istotny wskażnik poziomu socjalizacji dziecka, a pierwsze sympto- 
my późniejszego niezdyscyplinowania mają często miejsce już w tym okre 
sie. Jeśli szkoła nie spełnia dobrze swej funkcji i rodzące się negatywne 
postawy wobec obowiązków szkolnych nie zostaną na tym etapie w porę 
wychwycone i skorygowane, mogą się utrwalić i rzutować na późniejszy 
stosunek do pracy zawodowej. 

Wychodząc od błędów wychowawczych rodziny i szkoły, amerykański 
uczony W. S$. Neff wyróżnił pięć typów osobowości wykazujących — jego 
zdaniem — największe niepowodzenia w pracy(4). Wymienia on osoby 
cechujące się: 1) zbyt niską motywacją do pracy (nie nauczono ich, że 
dla zaspokojenia potrzeb konieczny jest pewien wysiłek ani też, że świad- 
czenie użytecznej pracy jest powinnością każdego członka społeczeństwa), 
2) zbyt dużym lękiem, że nie sprostają wymogom pracy, lęk ten powoduje 
wahania w wydajności pracy oraz okresowe „wycofywanie” się z niej 
(niepowodzenia szkolne, brak akceptacji ze strony najbliższych), 3) 
nadmierną agresywnością i nieumiejętnością współżycia z innvmi (patolo- 
gia lub reakcja na poczucie odrzucenia przez najbliższych w dzieciństwie), 


(3) Tamże. str. 62. | 
(4) W.S. Neff: Work and Human Behatior, New York 1968, str. 208—217. 
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4) niezdolnością do samodzielnej pracy oraz nadmierną zależnością od 
przełożonych (stałe żądanie od dziecka całkowitej uległości), 5) trudnością 
w zrozumieniu realiów i wymogów pracy (zwalnianie w dzieciństwie od 
wszelkich — poza nauką — obowiązków i jakiejkolwiek „czarnej” robo- 
ty). 

. Duży wpływ na kształtowanie się postawy wobec pracy wywierają także 
rówieśnicy i środki masowego przekazu. W zależności od siły i kierunku 
tych wszystkich oddziaływań dziecko rozwija indywidualny wzór postawy 
wobec pracy. W momencie jej rozpoczynania pewne składniki osobowości 
są ukształtowane na tyle mocno, że usiłowania zakładu w kierunku ich 
zmiany mogą napotykać istotne trudności. Pomoc specjalistów staje się 
wówczas niezbędna. Na ogół jednak w prawidłowo funkcjonujących insty- 
tucjach, o pozytywnej atmosferze wychowawczej i życzliwym stosunku 
do młodzieży — niewłaściwe postawy młodych są z czasem korygowane. 
W wielu zakładach działają jednak czynniki powodujące, że nawet dobrze 
przygotowana i pełna chęci do pracy młcdzież odczuwa trudności w przy- 
stosowaniu się do niej lub ulega stopniowej demoralizacji. Należy do nich 
przede wszystkim brak właściwej adaptacji i niedostateczna pomoc ze 
strony władz administracyjno-społecznych zakładów. Pełna adaptacja 
społeczno-zawodowa obejmuje nie tylko przystosowanie się do czynności 
zawodowych (dobór pracy zgodnej z kwalifikacjami i predyspozycjami psv- 
chofizycznymi stanowi tu najważniejszy moment), ale również do środo- 
wiska fizycznego oraz społecznego (formalnego i nieformalnego) systemu 
miejsca pracy. Jest to więc proces złożony i wymagający specjalnej troski 
ze strony wszystkich ogniw administracyjnych i społeczno-politycznych 
działających w zakładzie. Nie zawsze jednak takie podejście ma miejsce. 
Tymczasem w niektórych zakładach funkcjonują nie pisane sposoby po- 
stępowania z „nowymi”, które mogą zniechęcić nie tylko do danego ze- 
społu roboczego, ale i pracy w ogóle. Ponadto pracownicy młodzi nie mają- 
cy jeszcze tzw. obowiązków stosunkowo większą uwagę niż do zarobków 
przywiązują na ogół do samej pracy, a przede wszystkim do takich jej 
cech, jak różnorodność, możliwość wykorzystania umiejętności, wykazania 
się itp. Dość często jednak powierza się im prace proste, poniżej zdobytych 
kwalifikacji. Zderzenie aspiracji i oczekiwań wyniesionych ze szkoły z za- 
staną w zakładzie rzeczywistością, w połączeniu z właściwą młodemu wie- 
kowi niecierpliwością w dążeniu do celu, może kształtować negatywne na- 
stawienie do pracy i zakładu, zwłaszcza że nie jest ono jeszcze łagodzone 
przyzwyczajeniem do miejsca pracy czy grupy roboczej, ani też wzglę- 
dami ekonomicznymi. Wreszcie młodzi pracownicy stosunkowo naj- 
bardziej narażeni są na skutki niewłaściwej organizacji pracy, złego 
tormowania, trudności technicznych. W zakładzie o niskiej sprawności 
organizacyjnej kierownicy i mistrzowie liczyć mogą przede wszystkim na 
„Starą ', umiejącą „poradzić sobie” z występującymi kłopotami kadrę i jej 
w nagrodę przydzielają lepiej płatne prace, sprawniejsze narzędzia, premie 
p. Młodzi czują się pokrzywdzeni i zawiedzeni(5). Dochodzą do tego okre- 
sowe braki pracy przy jednoczesnym nacisku zakładów na zachowywanie 


(3) Omawia ten problem wyczerpujaco M. Jarosińska w 


| R pracy: Przystosowanie 
młodzieży robotniczej do pierwszej pracy, Warszawa 1972 r. TE j 
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formalnej dyscypliny i głoszeniu jej potrzeby. Niespójność pomiędzy 
lansowanym oficjalnie systemem wartości a zastanymi faktami poważnie 
obniża morale młodych ludzi. Świadczyć może o tym zauważone m.in. 
w badaniach WSNS znaczne obniżenie się zdyscyplinowania pracowników 
w drugim roku ich pracy zawodowej. W tych samych badaniach zaob- 
serwowano, że w zakładach stosunkowo dobrze zorganizowanych ilość na- 
rzekań na młodzież zarówno samych robotników, jak i dozoru jest niższa 
niż w pozostałych, gorzej pracujących. 

Wreszcie istotną przyczyną, a zarazem przejawem łamania dyscypliny 
pracy, nie usprawiedliwionej absencji, spóźnień, mniejszej wydajności 
pracy, gorszej jakości produkcji, napięć w zespole roboczym, większej 
skłonności do wypadków itd. — jest nadużywanie alkoholu. Zostało to 
stwierdzone w licznych badaniach na temat wpływu alkoholizmu na wy- 
konywaną pracę. Gospodarka narodowa ponosi z tego tytułu poważne 
straty. Już kilka lat temu obliczono, że sięgają one 20 mld zł rocznie w sa- 
mym tylko przemyśle. Pobłażliwy niekiedy stosunek do nałogowych na- 
wet, ale wykonujących normę alkoholików i tolerowanie ich demorali- 
zującego wpływu na załogę, zbyt małe jeszcze zainteresowanie tym pro- 
blemem w zakładach ze strony aktywu społeczno-politycznego powodują, 
że walka z nietrzeźwością zawodową jest stosunkowo mało skuteczna. Obo- 
wiązujące surowe sankcje finansowe za nietrzeżwość w pracy — nawet 
jeśli stosuje się je — są przy tym często dotkliwsze dla rodziny pracownika 
niż dla niego samego. Odnoszą one przy tym skutek wyłącznie wobec oka- 
zjonalnie nadużywających alkoholu. Nałóg staje się bowiem odporny na 
oddziaływanie wszelkich bodźców. Kierowanie na przymusowe leczenie 
lub inne formy racjonalnej pomocy ze strony zakładu, i to w początko- 
wych stadiach choroby alkoholowej, stanowią wciąż jeszcze zbyt rzadko 
stosowaną alternatywę. 


* 


Nasza partia wspólnie z władzami administracyjnymi podejmuje od dłuż- 
szego już czasu wiele energicznych starań mających na celu poprawę wy- 
korzystania czasu pracy. Szczególne nasilenie tych wysiłków miało miejsce 
w ostatnich latach. Doprowadziły one m. in. do zmniejszenia się rozmia- 
rów czasu pracy traconego dotąd na załatwianie spraw osobistych, na kon- 
ferencje itp., a także — do ograniczenia kosztów społecznych, jakie pocią- 
ga za sobą nadmierna, nie uzasadniona fluktuacja. Na rzecz poprawy dy- 
scypliny pracy wykorzystywano dość szeroko nowe przepisy w sprawie vłac 
oraz zachęt i sankcji materialnych, uzależniając np. od nienagannej posta- 
wy społeczno-zawodowej prawo do korzystania z zakładowego funduszu 
nagród oraz do dodatku za wysługę lat. Bardzo ważnym instrumentem od- 
działywania stał się nowy Kodeks Pracy, będący pierwszym w PRL jed- 
nolitym 1 całe ściowym wvkładnikiem prawa pracy. 

Wobec nie w pełni zadowalającego poziomu dvscypliny pracy w wielu 
instytucjach i przedsiębiorstwach, zarządzeniem nr 54 prezesa Rady Mini- 
strów z 26 VIII 1975 r., wszystkie uspołecznione zakłady pracy zobowiąza- 
ne zostały do przeprowadzenia szczegółowej analizy stanu dyscypliny pra- 
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cy oraz op:'acowania i realizacji programu przedsięwzięć zmierzających do 
pełnego wykorzystania czasu pracy. Analizy te, opiniowane przez aktyw 
społeczno-gospodarczy, przyczyniły się niewątpliwie do wzrostu zainte- 
resowania samych pracowników problemami dyscypliny, zwłaszcza że to- 
warzyszyła temu szeroka kampania w środkach masowego przekazu. 

Już w III kwartale 1975 r. nastąpił nieznaczny spadek (w stosunku do 
Ii II kwariału) czasu nie przepracowanego, przypadającego na jednego za- 
trudnionego w gospodarce uspołecznionej. Wobec jednak ciągle wysokiego 
Cvyższego niż np. w III kwartale 1974 r.) poziomu absencji chorobowej, 
przy jednoczesnym pojawianiu się coraz liczniejszych sygnałów o naduży- 
vs:aniu zwolnień lekarskich, po szerokiej konsultacji w 400 największych 
zakładach przemysłowych, w październiku 1975 r. uchwalona została przez 
Sejm nowelizacja ustawy z 1974 r. o świadczeniach pieniężnych z ubezpie- 
czenia społecznego w przypadku choroby. Uzależnia ona wysokość zasiłku 
chorobowego od stażu pracy oraz postawy w pracy (obniża się na okres 1 
roku zasiłek w przypadku porzucenia pracy, zwolnienia dyscyplinarnego — 
absencji nie usprawiedliwionej, nadużycia alkoholu). Ustawa utrzymała 
prawo do zasiłku w wysokości 100 proc. wynagrodzenia wobec pracowni- 
ków o stażu powyżej 8 lat pracy, cierpiących na choroby zawodowe, spra- 
wujących opiekę nad chorym oraz wobec niektórych innych kategorii osób. 

W październiku i listopadzie czas nie przepracowany przez jednego ro- 
botnika grupy przemysłowej i rozwojowej w przemyśle kluczowym obniżył 
się nie tylko w stosunku do sytuacji na początku roku, ale również 
w porównaniu do analogicznych miesięcy 1974 r. (o ok. 4 proc.), w tym 
również z powodu absencji chorobowej (o ok. 2 proc.). Uzasadnione wy- 
daje się więc stwierdzenie, że proces pogarszania się proporcji wykorzy- 
stania czasu pracy został nie tylko zahamowany, ale również cofnięty. 

Dyscyplina pracy jest jednak zjawiskiem zbyt złożonym i wieloaspekto- 
wym, by można było oczekiwać trwałych i zadowalających rezultatów je- 
dynie w wyniku akcji o przewadze środków typu administracyjnego. Są 
one w pewnych sytuacjach niezbędne. Przy niedostatecznym wsparciu in- 
nvmi działaniami może jednak zaistnieć sytuacja np. ukrytego ,„rekompen- 
sowania” zmniejszonej absencji innymi formami „wycofywania się” z pra- 
cy (np. niższą wydajnością, niedbałym wykonawstwem itp.). Należy rów- 
nież mieć na uwadze to, że dyscyplina, zwłaszcza zapewniona tą drogą, nie 
może stać się celem samym w sobie. Akcyjność, nadmierny rygor, prze- 
waga sankcji nad zachętami, jednakowe traktowanie wszystkich mogą w 
efekcie doprowadzić do obniżenia się morale dobrych pracowników. 

Sprawą zasadniczą dla dyscypliny pracy jest działalność wychowawcza 
najpierw ze strony szkoły i rodziny (a także całego społecznego otoczenia), 
a następnie taki układ stosunków związanych zarówno z warunkami obiek- 
tyvwnymi, organizacją i zarządzaniem, jak i klimatem społecznym w zakła- 
dzie — aby dyscyplina oznaczała nie tylko formalne przestrzeganie obo- 
«iązujących w pracy przepisów, ale stała się wewnętrzną potrzebą pra- 
cownika i jego obowiązkiem moralnym. Innymi słowy chodzi o to, 
aby zewnętrznie obowiązujące normy zostały przez jednostkę zinternali- 
zowane, czyli wewnętrznie przeżyte i włączone do jej systemu wartości, 
a następnie — funkcjonowały niezależnie od kontroli zewnętrznej i san- 
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kcji. Tylko taką świadomą dyscyplinę określić możemy jako socjalistyczną 
dyscyplinę pracy. Taką dyscyplinę postulował Lenin, o takiej mówi uch- 
wała VII Zjazdu. Świadoma dyscyplina pracy jest zgodna z marksi- 
stowską teorią osobowości (możliwość samorealizacji poprzez pracę), z za- 
sadami ogólnohumanistycznymi (praca z własnej chęci i przekonania daje 
większą satysfakcję, niż w warunkach odbieranych subiektywnie jako 
przymusowe) oraz jest niezbędna ze względów czysto prakseologicznych, 
bowiem tylko taka dyscyplina jest naprawdę skuteczna. Państwo socjali- 
styczne, w którym istnieje zgodność pomiędzy strategicznymi celami spo- 
łeczeństwa jako całości a interesami jednostki, stwarza pełną możliwość 
ugruntowania się wśród wszystkich pracowników takiej właśnie dyscypli- 
ny. W świetle zadań, jakie wytyczył VII Zjazd, oraz w związku z wkracza- 
niem w fazę budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego jest to 
zresztą obiektywną koniecznością. 

Dalsze intensywne starania o kształtowanie i umocnienie socjalistycznej 
dyscypliny pracy w naszym kraju winny obejmować m. in. następujące 
kierunki działań: 

Kontynuację poprawy planowania, zarządzania i kierowania w gospo- 
darce w skali przedsiębiorstw, branż i całego kraju, a także podejmowa- 
nie innych działań niezbędnych dla polepszenia organizacji pracy oraz 
związanej z tym ciągłości i rytmiczności produkcji. Spełnienie tego po- 
stulatu warunkuje w znacznym stopniu skuteczność innych poczynań na- 
kierowanych na poprawę dyscypliny pracy. 

— Zwrócenie w systemie wychowawczym większej uwagi na rodzinę 
i szkołę, jako środowiska, w których odbywa się proces formowania cech 
osobowości niezbędnych w przyszłej pracy zawodowej (wytrwałość, rzetel- 
ny stosunek do obowiązków itp.). 

—- Wzmacnianie motywacji pracy poprzez stałe uświadamianie pra- 
cownikom związku między wynikami pracy a interesem kraju i ich wła- 
snym; budzenie dumy z posiadanego zawodu i wykonywanej pracy; umac- 
nianie poczucia identyfikacji z zakładem i jego celami. Jest to jedno z 
ważniejszych zadań zakładowej organizacji partyjnej, a także związkowej. 

— Zwiekszenie troski władz administracyjnych oraz organizacji spo- 
łeczno-politycznych w zakładach o prawidłowy przebieg procesów adapta- 
cji młodych pracowników, w szczególności zaś — rozpoczynających pracę 
po raz pierwszy. Coraz liczniejsze przykłady zakładów pracy, które wpro- 
wadzają specjalne stanowiska opiekunów młodzieży, bądź przydzielają ją 
pod opiekę najlepszych robotników lub też członków partii z danej grupy 
mistrzowskiej, świadczą, że odpowiednie formy specjalnej opieki nad mło- 
dzieżą dają dobre rezultaty. W szczególności w odniesieniu do młodzieży 
istotne znaczenie ma realizacja postulatu psychologów, bv stopień 
trudności wykonywanej pracy był zawsze nieco wyższy niż aktual- 
ne umiejętności. Tylko taka praca wyzwala potencjalne możliwości pra- 
cownika, angażuje go i daje satysfakcję. 

—- Konsekwentne stosowanie w polityce personalnej: obiektywnego, 
znanego pracownikom i uznawanego przez nich systemu ocen, awansów, 
nagród itp.; przewagi bodźców i zachęt nad sankcjami przy jednoczesnym 
zdecydowanym postępowaniu z pracownikami notorycznie łamiącymi dv- 
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scyplinę i demoralizująco wpływającymi na pozostałych. Po wyczerpaniu 
wszystkich możliwych środków działania zakłady pracy powinny częściej 
sięgać, niezależnie od trudności kadrowych, do przewidzianego ustawo- 
dawstwem zwalniania z pracy. O pozytywnych rezultatach takiego podej- 
ścia świadczą bieżące wyniki przedsiębiorstw, w których jest ono stoso- 
wane. Dobrym przykładem jest tu m. in. budowa Huty Katowice. Jedno- 
cześnie należy dążyć do rozwiązywania obiektywnych trudności, jakie w 
przestrzeganiu formalnej dyscypliny pracy napotyka część pracowników, 
zwłaszcza dojeżdżających oraz wychowujących małe dzieci (ruchomy czas 
pracy, zwiększanie ilości półetatów, rozszerzanie usług socjalnych itp.). 

— Wzmacnianie pozytywnego oddziaływania kolektywów pracowni- 
czych. Wprowadzanie we wszystkich uzasadnionych technicznie i organiza- 
cyjnie przypadkach akordu zbiorowego lub innej formy kolektywnej odpo- 
wiedzialności małych grup roboczych. Konieczne jest również podniesienie 
ruli mistrzów i brygadzistów, jako bezpośrednio odpowiedzialnych za orga- 
nizację i dyscyplinę pracy podległych pracowników. 

— Stała troska o poprawę warunków pracy oraz minimalizowanie wpłv- 
wu czynników szkodliwych dla zdrowia lub uciążliwych, poprawa jakości 
i organizacji opieki lekarskiej w miejscu pracy, intensyfikacja działań pro- 
filaxtvcznych oraz związanych z regeneracją sił pracownika, doskonalenie 
działalności instytucji usługowych, pozwalające na wzrost czasu wolnego 
przeznaczonego na racjonalny wypoczynek po pracy. 

Doświadczenia wskazują jednoznacznie na niezmiernie ważną rolę, jaką 
w procesie umacniania dyscypliny pracy odgrywa aktywność organizacji 
partyjnych. W zakładach pracy, w których problemy dyscypliny są syste- 
matycznie analizowane i omawiane na zebraniach partyjnych, w których 
organizacje partyjne włączają się czynnie w rozwiązywanie nabrzmiałvch 
problemów i prowadzą intensywną pracę nad podniesieniem poziomu ideo- 
wo-moralnego załogi, poziom dyscypliny pracy jest z reguły wysoki, a sto- 
jące przed zakładem zadania się pomyślnie realizowane. 
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Kultura masowa, nawet w obecnej fazie swego — często jeszcze bardzo 
żywiołowego — rozwoju, może stać się pożytecznym środkiem inicjacji 
kulturalnej, służyć szeroko pojętemu wychowaniu człowieka. Jednakże nie- 
rzadko pojawiają się tu rozmaite wątpliwości i znaki zapytania. Kultura 
masowa na Zachodzie jest silnie skomercjalizowana, bywa też często 
spłyceniem i zubożeniem kultury we właściwym tego słowa znaczeniu. 
Rodzi się zatem pytanie, czy zadania stawiane kulturze masowej nie 
są sprzeczne z jej właściwościami i możliwościami, z jej — jakby rzec 
— „naturą”? Czy nie stanowi ona przypadkiem świata na tyle zam- 
kniętego w sobie i samowystarczalnego, że — zaspokajając często naj- 
prostsze potrzeby ludzkie — utrudnia równocześnie budzenie potrzeb 
ambitniejszych? Inaczej mówiąc, wyrażane są niekiedy obawy co do 
zachowawczych skutków kultury masowej. W niniejszym szkicu, uchyv- 
lając niektóre z głoszonych zastrzeżeń, staram się — w sposób naj- 
bardziej skrótowy — przedstawić takie możliwości rozwoju kultury ma- 
sowej i sterowania nią, by stała się ona w przyszłości skutecznym środ- 
kiem wychowania oraz inicjacji kulturalnej. Żeby można było wykorzy- 
stywać niektóre jej elementy do upowszechnienia wartościowych treści 


kultury. 

Badacze stawiają niekiedy pojęcie kultury masowej obok pojęcia tzw. 
kultury elitarnej, chociaż to ostatnie — w warunkach ogromnego zasięgu 
procesów demokratyzacji kultury, coraz większego udziału techniki w two- 
rzeniu i udostępnianiu dzieł sztuki, w epoce funkcjonowania środków ma- 
sowego przekazu itp. — budzi zrozumiałe wątpliwości. Kłoskowska, po- 
sługując się kryterium instytucjonalnym, proponuje określić kulturę eli- 
tarną jako tę, która jest pielęgnowana i kształtowana przez odpowiednie 
instytucje oraz środowiska intelektualne i artystyczne. Jednakże nie decy- 
duje się ona na instytucjonalne określenie kultury masowej (często okre- 
Ślanej jako „,niższa” w przeciwieństwie do „wyższej, tworzonej przez węż- 
sze, wyspecjalizowane zawodowo Środowiska inteligencji twórczej), gdyż, 
jak utrzymuje, środki masowego przekazu reprezentują bardzo różne po- 
ziomy kultury, a nie tylko tzw. kulturę niższą. Tymczasem instytu- 
cjonalne określenie kultury masowej wydaje się przydatne. Instytucja- 
mi kultury masowej, zwłaszcza w jej węższym rozumieniu, są telewi- 
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zja, radiofonia, kinematografia itd. Otóż specyfiką tych instytucji jest 
to, że produkują one kulturę zhomogenizowaną, czyli taką, która zawiera 
przemieszane elementy zarówno kultury „wyższej”, jak i „niższej”, która 
jest zarazem adresowana i do węższych środowisk, i do masowego audyto- 
rium. 

Przykładem homogenizacji kultury masowej może być dłuższy odcinek 
programu telewizyjnego, gdzie obok naukowego wykładu, dyskusji o sztu- 
ce, wypowiedzi światopoglądowej znajdzie się emisja rozrywkowa, tran- 
smisja meczu sportowego, czasem też niewybredny skecz. Jednakże termin 
„homogenizacja” oznacza coraz częściej nie tylko niejednolitość zjawiska, 
mechaniczne zbiorowisko rozmaitych składników, ale także staranne wy- 
mieszanie tych ostatnich, które niekiedy daje nową ich syntezę, przy czym 
synteza ta wcale nie musi być w sposób tradycyjny jednolita i bezbarwna. 
Wiele współczesnych filmów ilustruje to zjawisko, łącząc w sobie cechy 
dzieła rozrywkowego czy sensacyjnego z głębszą refleksją nad światem 
i człowiekiem. Jest prawdą, że — mimo zgłaszanych tu i ówdzie wątpliwo- 
ści — nasycenie kultury masowej w większym stopniu składnikami „wyż- 
szymi”, np. arcydziełami literatury, reprodukcjami wielkich dzieł malar- 
stwa itp., może podnieść jej stan ogólny. Treści tego rodzaju zawarte w kul- 
turze masowej konsumuje wprawdzie przede wszystkim publiczność inte- 
lektualnie przygotowana do ich odbioru, ale nie tylko. Tędy prawdopodob- 
nie poprowadzi w przyszłości trudna akcja sterowania kulturą masową ja- 
ko środkiem wychowania w szerokim znaczeniu tego słowa; tą drogą będzie 
można podnieść zarówno poziom estetyczny odbiorcy, jak i wszechstronnie 
go kształcić. Mówiąc o kształceniu, nie mam na uwadze tylko czysto oświa- 
towej roli środków masowego przekazu (telewizji oświatowej, takichże 
programów radiowych czy filmów), lecz również produkcję nastawioną na 
rozrywkę i zabawę, a przecież w sensie kulturalnym nierzadko wartościo- 
wą 1 potrzebną. | 

Ważne jest podkreślenie, iż w społeczeństwie socjalistycznym wspólny 
zarówno kulturze wysokoartystycznej, jak i tzw. masowej jest huma- 
nizm. Poziomy omawianych kultur bywają różne, różne są też formy, w 
jakich się ów humanizm przejawia, ale istota — nie artykulacja humaniz- 
mu — pozostaje ta sama lub zbliżona. 


Istnieje między obu kulturami jeszcze inny związek. Wyłania się bowiem 
współcześnie sfera pośrednia, gdzie wydaje się następować symbioza obu 
kultur. Na to zagadnienie zwraca uwagę m. in. Edgar Morin w posłowiu 
do polskiego wydania Ducha czasu. Potwierdza się obserwacja, że w dzi- 
siejszej kulturze masowej następuje rozwarstwienie: np. film dzieli się na 
tzw. film autorski i widowiskowy, w radiu istnieją programy trzeci i czwar- 
ty, różniące się większymi ambicjami intelektualnymi i artystycznymi od 
innych programów, podobne zróżnicowanie widać w masowej produkcji 
książkowej czy w piosence. Sądzę, że jeszcze za wcześnie mówić dziś o peł- 
nym rozwarstwieniu się w kulturze masowej lub też o kulturze artystycz- 
nej i masowej jako jednej całości, chociaż obie do tego dążą, zwłaszcza 
kultura masowa. Jedna przecież stale dąży do popularyzacji, druga do pod- 
niesienia poziomu. Natomiast warto mówić o wspomnianej strefie pośred- 
niej. Chodzi — krótko mówiąc — o to, aby symbiozy na pewnych odcin- 


119 


ALEKSANDER JACKIEWICZ 


kach między kulturą masową a artystyczną nie traktować jako jednostron- 
nego wchłonięcia kultury „niższej” przez „wyższą”, lecz widzieć ją jako 
proces tworzenia się właśnie „nowej” strefy między obu kulturami. Strefy, 
która oznacza w naszej rzeczywistości awans kulturalny szerokich rzesz 
społeczeństwa, rozszerzenie ich uczestnictwa w kulturze. 


Pokażę na przykładzie kilku zjawisk w naszej kulturze artystycznej, jak 
owa sfera funkcjonuje. Trzeba jednak na wstępie zaznaczyć, że ze względu 
na specyficzną polską tradycję kulturalną oraz ze względu na charakter 
polityki kulturalnej w Polsce socjalistycznej, traktującej kulturę jako dzie- 
dzinę szerokiego wychowania społeczeństwa, nasza kultura masowa nie 
ma na ogół cech destrukcyjnych; przeciwnie zawiera ona więcej niż w 
niejednym kraju elementów kultury wyższej (niekiedy nawet za wiele, 
co się może niekorzystnie odbijać na jej masowości, a więc na jej szerokim 
kulturotwórczym wpływie na społeczeństwo). 

Jeżeli chodzi o formowanie wartościowych tworów kultury masowej w 
Polsce, dobrym przykładem jest nasz film. Ukształtował się on po wojnie 
i wciąż kształtuje się pod silnym wpływem literatury. Nie chodzi o liczne 
adaptacje dzieł literackich na ekran, które doprowadziły do powstania cen- 
nych pozycji filmowych. Chodzi natomiast o rolę literatury znacznie sub- 
telniejszą i ważniejszą w skutkach; o inspirację kina przez postępowe tra- 
dycje romantyzmu i neoromantyzmu, przez ich treści wychowawcze. Szcze- 
gólnie mocna była owa inspiracja w „szkole polskiej”” w latach 1955—1962, 
zresztą trwa ona do dziś. Pod jej silnym wpływem pozostaje wciąż twór- 
czość Andrzeja Wajdy, Wojciecha Hasa. Wiele z ironii romantycznej można 
odnaleźć w twórczości nieżyjącego już Andrzeja Munka. Wpływ romantyz- 
mu lub polemikę z nim widać wreszcie w filmach młodszych reżyserów, 
takich jak Jerzy Skolimowski czy Andrzej Żuławski. 

Liczne adaptacje dzieł literackich przyniosły natomiast kinematografii 
polskiej sporo pozycji bardziej popularnych i masowych, nie pozbawionych 
jednakże ambicji artystycznych czy intelektualnych. Wystarczy wymienić 
Faraona Jerzego Kawalerowicza, Rękopis znaleziony w Saragossie Wojcie- 
cha Hasa, filmy Jerzego Hoffmana Pan Wołodyjowski i Potop, będące adap- 
tacjami powieści Henryka Sienkiewicza. Ostatnio Noce i dnie Jerzego Ant- 
czaka. 

Znamienną pozycją, chociaż nie opartą na dziele literackim, wydaje się 
Hubal Bohdana Poręby. Znamienną dlatego, że film ten dobrze łączy w 
sobie cechy dzieła kultury masowej z cechami dzieła kultury o wysokich 
wartościach. 

Przykładem wzbogacania kultury masowej może być teatr telewizyjny, 
stawiający widowni nie byle jakie wymagania, zarówno jeśli chodzi o pro- 
blemy, które porusza, jak i formy podawcze. Był on, a często bywa jesz- 
cze obecnie, teatrem raczej elitarnym niż popularnym. Przykładem takim 
był również nie istniejący już Kabaret Starszych Panów Jeremiego Przybo— 
ry i Jerzego Wasowskiego — program literacko-muzyczny, rodzaj serialu 
o dwóch sentymentalnych i zabawnych dżentelmenach, o ich przygodach 
i o ich dziwnym, pełnym wdzięku świecie. Kabaret... łączył w sobie dobrą 
literaturę, poetycką piosenkę, coś z surrealizmu i ze współczesnego teatria 
absurdu, wreszcie komizm i nawet burleskę. Zupełnie odmiennym, ale tak— 
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że ,„„pośrednim” programem telewizyjnym jest emisja Sam na sam. Wystę- 
puja w niej często tzw. awangardowi artyści, czasem inni znani ludzie 
w dialogu z publicznością, dyskutując na wizji z jej przedstawicielami, 
odpowiadając na pytania telefoniczne lub na wcześniejsze listy. Emisja ta 
jest okazją do prezentacji ciekawej postaci, daniem jej możliwości obrony 
swoich racji, z drugiej zaś strony umożliwia telewidzom wyrażenie osądu 
o człowieku czy o jego dziele prezentowanym podczas programu. Atrak- 
cyjnvm bohaterem takiego spotkania był w swoim czasie Adam Hanusz- 
kiewicz. W jego wystąpieniu elementy widowiskowości przeplatały się har- 
monijnie ze sprawami serio. Był to, moim zdaniem, typowy przykład reali- 
zacji kultury, mającej zarazem cechy masowości i wysokiego poziomu ar- 
tystyvcznego. 

Zostańmy przy twórczości Hanuszkiewicza, gdyż problem, o jaki nam 
chodzi, rysuje się tu chyba najjaśniej. Reżyser ten ma długoletnią prakty- 
kę telewizyjną. Trzeba o tym pamiętać, kiedy analizuje się jego insceniza- 
cje teatralne. I na odwrót, jego prace w telewizji zostały wyraźnie uwarun- 
kowane doświadczeniem scenicznym. Wreszcie łączy on w sobie wyczule- 
nie na tradycję artystyczną, na sztukę wielką i trudną, z wrażliwością wo- 
bec przejawów życia współczesnego, jego strony społecznej czy obyczajo- 
wej. jego podkultury (szczególnie podkultury młodzieżowej); nie jest zre- 
sztą nieczuły na różne mody. W pamiętnej inscenizacji teatralnej Hamleta 
Szekspira kazał Danielowi Olbrychskiemu zagrać księcia Danii jako mło- 
dzieńca na wskroś współczesnego, skomplikowanego, pełnego sprzeczności. 
Podobnie potraktował Kordiana, romantycznego bohatera z dramatu Ju- 
liusza Słowackiego. W ogóle cała inscenizacja tego dramatu z pierwszej 
połowy XIX wieku, przywodzącego na pamieć poematy Byrona, była próbą 
tłumaczenia go na język naszej współczesności. Albo Balladyna Słowac- 
kiego. rzecz w dotychczasowej praktyce reżysera chyba najśmielsza. Dra- 
mat, będący rodzajem udramatyzowanej ballady, zwykle celebrowany na 
scenach, w rękach Hanuszkiewicza przybrał charakter komedii popartow- 
skiej, happeningu czy cyrku. Zawiera on wiele elementów sztuki plebej- 
skiej, cytowanej z przekorą, ze zjadliwością wobec tradycyjnego teatru, 
z zaraźliwym poczuciem humoru. 

W teatrze Hanuszkiewicza porządek eksperymentu polega na wkrapla- 
niu elementów kultury masowej w dzieła kultury wyższej aż do uczynie- 
nia z nich dzieł pogranicznych. W emisjach telewizyjnych natomiast reży- 
ser postępuje odwrotnie. Wymieńmy np. jego serial Pan Tadeusz, będący 
adaptacją poematu Adama Mickiewicza. Wiersz jest tu podawany jak pro- 
za, chociaż nie jest zarazem pozbawiony wewnętrznego rytmu. Analogicz- 
nie Hanuszkiewicz uwypuklił realizm dzieła, będącego historią Polski epoki 
napoleońskiej, jej bytu, jej nadziei, jej dramatu; pozostawił jednak w insce- 
nizacji literacką umowność oryginału, zgodną z intencjami poety. Inny 
spektakl telewizyjny Hanuszkiewicza miał charakter mniej popularny, ale 
też 1 jego temat okazał się trudniejszy. Mówię o Norwidzie. Był to montaż 
tekstów ostatniego polskiego poety romantycznego, jego traktatów histo- 
riozoficznych, poematów, liryków, satyr, listów. Początkowo Hanuszkie- 
wicz wystawił rzecz w teatrze, a potem przeniósł na szklany ekran. Na 
scenie reżyser zrobił coś w rodzaju rozprawy o poecie, wypełnionej jego 
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tekstami, nasyconej scenografią, muzyką, choreografią, gdy zaś Norwid 
został przeniesiony na ekran telewizyjny, strona widowiskowa została ogra- 
niczona, natomiast rozwinięte zostało to, co można nazwać telewizyjnym 
„pismem obrazkowym”. Ten eksperyment trudno przecenić, gdyż wskazuje 
on momenty gdzie telewizja — nośnik kultury masowej — może się stać 
bardziej adekwatnym przekaźnikiem płodów kultury elitarnej niż instytu- 
cje samej tejże kultury. 


* 


Jeśli, jak zauważył prof. Suchodolski, w krajach kapitalistycznych kul- 
tura jest dziś rozumiana jako pewnego rodzaju rozrywka „związana nie 
tyle z kształceniem, ile z czasem wolnym”, to w krajach socjalistycznych 
„kultura staje się dla ludzi «podręcznikiem życia», zespołem tych wartości, 
z powodu których życie rzeczywiście jest cenne, interesujące, ma swój 
urok i swoją wartość (...)”. Polscy teoretycy sporo uwagi poświęcają wy- 
chowawczej roli kultury masowej (względnie środków masowego przeka- 
zu) w społeczeństwie. Przy czym wychowanie to jest zwykle widziane w 
dwóch przynajmniej aspektach. Z jednej strony obejmuje ono, względnie 
obejmować może, nieskończenie licznych odbiorców, z drugiej zaś strony 
jego sposoby są bardzo rozmaite zarówno jeśli chodzi o treść, jak i formę. 
Kultura masowa działa tu przy pomocy bardzo różnorodnych środków: 
poprzez słowo — dźwięk, obraz filmowy czy telewizyjny. Rozpowszechnia 
informację i wiedzę, jak też wychowuje pod względem obyczajowym, 
etycznym czy estetycznym. Posługując się telewizją czy kinem, kultura 
masowa uzupełnia m. in. działalność szkoły w kształceniu młodzieży, 
wprawdzie często jeszcze w sposób merytorycznie powierzchowny, ale za 
to bardziej urozmaicony i nawet bogatszy pod względem form przekazu 
i środków oddziaływania. Szkoda, że programy oświatowe w radiu i tele- 
wizji oraz filmy oświatowe stanowią tylko cząstkę podobnej działalności 
środków masowego przekazu. 

Oczywiście w naszym ustroju kultura masowa nie rozwija się całkowi- 
cie spontanicznie, jest sterowana przez politykę kulturalną. Ale to stero- 
wanie odnosi się w zbyt małym stopniu, przynajmniej dotychczas, do pow- 
szechnego wychowania przez kulturę; do wychowania — czyli do opieki 
nad awansem kulturalnym jednostki i całych środowisk społecznych. Nie 
jest kontrolowany w sposób dostateczny wpływ środków masowego prze- 
kazu na odbiorcę. Brak ten powoduje, że nie można systematycznie i pla- 
nowo oddziaływać na odbiorcę. 

Dodatnim walorem kultury masowej jest dobrowolność jej odbioru, po- 
czucie odbiorcy, że zarówno obcowanie ze środkami masowego przekazu, 
jak też sposób tego obcowania, otrzymywane ewentualne korzyści współ- 
zależą od jego woli, zainteresowań. Że odbiór nie podlega programowaniu 
czy widocznej i odczuwalnej dla niego kontroli (w przeciwieństwie do prak- 
tyk szkoły). Może to w sprzyjających okolicznościach stosunkowo łatwo 
skłonić odbiorcę do twórczego korzystania z kultury, tj. do korzystania 
wybiórczego, do współdziałania z jej propozycjami, dopełniania ich itd. 
W powyższym rozumieniu można też mówić o humanizmie kultury maso- 
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wej, wyższym niż ów wąski human interest, o którym niegdyś pisała Kło- 
skowska, bliższym natomiast cytowanemu już określeniu kultury jako 
„podręcznika życia”. | 

Czy wobec tego kulturę masową należy w przyszłości ująć w ramy bar- 
dziej niż dotychczas uregulowane, wprowadzając ją do nauczania, a przy- 
najmniej kierując nią w sposób systematyczniejszy? Wydaje się to koniecz- 
ne, jeżeli chcemy, by tak potężny środek formowania człowieka był używa- 
nv maksymalnie skutecznie, zgodnie z tradycjami naszej kultury narodo- 
wej oraz z celami kultury socjalistycznej. Z drugiej jednak strony, nie mo- 
że stać się to kosztem masowości, kosztem odwrócenia się plecami do od- 
biorcy. Po raz pierwszy w dziejach mamy do czynienia z kulturą, która 
objęła tak licznych i tak różnorodnych odbiorców. Podobnie demokratycz- 
nej, przynajmniej potencjalnie, kultury nie było jeszcze w dziejach. I dla- 
tego należy ją rozwijać. Rozwój ten wymaga wprowadzenia jej elementów 
do szkół i na uniwersytety, racjonalnego nią kierowania. Jeżeli uda się wy- 
pracować odpowiednie metody sterowania nią (a wymaga to studiów i licz- 
nvch doświadczeń), kultura masowa może odegrać ważną rolę wśród środ- 
ków permanentnego kształcenia się współczesnego człowieka. Oczywiście 
tak odpowiedzialna funkcja wymaga, by owa kultura miała coraz wyższy 
poziom, nie przestając być nadal — powtarzam — popularną. Strefa kul- 
tury spełniającej oba te warunki stwarza perspektywę stopniowego podno- 
zenia poziomu kultury powszechnej oraz popularyzacji trudnych dzieł kul- 
turv wysokoartystycznej. 

Myśląc o inicjacji kulturalnej współczesnego człowieka, o jego zapozna- 
waniu się ze światem dzieł sztuki, z treściami humanizmu, należy kulturę 
traktować jako całość, oczywiście wieloaspektową, wielopoziomową, ale 
owe poziomy jedne z drugimi są w ścisłym związku, jedne z drugimi się 
przenikają i wszystkie są niezbędne do pełnego funkcjonowania struktury. 
W takim ujęciu kultura masowa jest wobec tzw. kultury elitarnej zaledwie 
rozleglejszą warstwą jednej integralnej całości, rozleglejszą dlatego, że 
znajduje się bliżej codziennej egzystencji człowieka. I z tego samego 
względu — bardziej praktyczną, gdyż bardziej niezbędną do życia jedno- 
stx<i we współczesnym świecie. Zarazem warstwa ta jako związana mocniej 
z realną rzeczywistością wpływa na nią swoim praktycyzmem, wnosząc do 
ogólnego obiegu kultury wiele spraw nowych i bliskich człowiekowi. 
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Jeszcze raz o marksistowskiej metodologii nauk społecznych 


BRONISŁAW MINC 


W numerze 1(308) 1975 r. „Nowych Dróg” opublikowaliśmy 
dwugłos Bronisława Minca i Zdzisława Cackowskiego na te- 
mat pracy zbiorowej pod redakcją Jerzego Kmity „Elemen- 
ty marksistowskiej metodologii humanistyki”. W numerze 
10 (317) 1975 r. Jerzy Kmita, Leszek Nowak i Jerzy Topolski 
— współautorzy dyskutowanej książki — ustosunkowali się 
do uwag krytycznych Bronisława Minca w artykule „O nicu- 
prawnionych alternatywach”. Zamykając na naszych łamach 
dyskusję na temat książki it poruszonych w niej problemow, 
publikujemy poniżej kolejny artykuł Bronisława Minca. Je- 
steśmy przekonani, że dyskusja ta okazała się płodna z pun- 
ktu widzenia rozwoju marksistowskiej metodologii nauk spo- 
łecznych i może być z pożytkiem kontynuowana na łamach 
pism specjalistycznych., 


W artykule pt. O marksistowskiej metodologii nauk społecznych (Nowe 
Drogi nr 1 z 1975 r.) stwierdziłem, że propozycje metodologiczne zawarte 
w pracy zbiorowej pt. Elementy marksistowskiej metodologii humanistyki 
(Poznań 1973) są wadliwe, starając się szczegółowo to udowodnić. Jedno- 
cześnie podjąłem próbę sformułowania odmiennych propozycji metodolo- 
gicznych. 

Jerzy Kmita, Leszek Nowak, Jerzy Topolski, współautorzy omawianej 
pracy, w artykule pt. O nieuprawnionych alternatywach (Nowe Drogi 
nr 10 z 1975 r.) zamiast bezpośredniej dyskusji przedstawiają „syntetycz- 
nie swoje autentyczne idee podstawowe”, swój „generalny punkt widze- 
nia”. Piszą także, że pomiędzy nimi a ich krytykami (tj. i mną) „punkt 
wyjścia jest wspólny...” 

Uważam, że artykuł współautorów nie wyjaśnia istoty sporu, a „gene- 
ralny punkt widzenia” budzi, moim zdaniem, wątpliwości w sprawach 
istotnych i wymaga dyskusji. Jakkolwiek w pewnych sprawach istnieje 
zbieżność między moim stanowiskiem a stanowiskiem współautorów, 
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w innvch ważnych sprawach punkt wyjścia i wnioski PynaEE. z rozważań 
moich i rozważań współautorów są odmienne. 


Współautorzy nawiązują do sformułowań L. Althussera. W Macie 
artvkule ustosunkowuję się wobec tego także do niektórych wywodów 
zawartvch w książce L. Althussera i E. Balibara pt. Czytanie s BENA 
która ukazała się w 1975 r. w języku polskim. 


* 


Kluczowe znaczenie posiada kwestia pojmowania abstrakcji naukowej. 
Autorzy pracv pt. Elementy marksistowskiej metodologii humanistyki 
proponują ,„metodę praw idealizujących”, twierdząc, iż jest ona zgodna 
z marksowską metodą abstrakcji naukowej. Im większa jest liczba „za- 
łożeń idealizujących” — piszą autorzy — tym bardziej prawa idealizacyjne 
są obce rzeczywistości. Prawom idealizacyjnym autorzy przeciwstawiają 
„prawa faktualne”, które zawierają wyłącznie „założenia realistyczne”, 
a więc uwzględniają całokształt różnorodnych czynników (a więc określa- 
iacych i ubocznych). W artykule w Nowych Drogach stwierdziłem, iż 
metoda „praw idealizacyjnych” jest sprzeczna z metodą abstrakcji nauko- 
wej, gdyż tylko uwzględnienie czynników istotnych, a pominięcie czynni- 
xów ubocznych pozwala wykryć istotę badanego zjawiska czy procesu 
i umożliwić teoretyczną analizę rzeczywistości. 


Autorzv nie udowodnili, że prawa faktualne mogą być w ogóle stwo- 
rzone i czy, gdyby mogły być stworzone, nadawałyby się do badania 
rzeczywistości. Jest chyba jasne, że próby stworzenia praw faktualnych 
prowadziłyby do zgubienia się w splocie niezwykle licznych, różnorod- 
nvch, istotnych i nieistotnych czynników. 


To nie prawa faktualne (i nie prowadzące rzekomo do ich stworzenia 
orawa idealizacyjne), ale prawa oparte na abstrakcji naukowej są nieod- 
zowne jako narzędzie badania rzeczywistości, praktyki. Marks pisał 
w przedmowie do pierwszego tomu Kapitału, iż „przy badaniu form 
ekonomicznych na nic się nie zda mikroskop ani odczynniki chemiczne. 
Jedno i drugie musi zastąpić siła abstrakcji” (Kapitał, tom I, KiW 1951, 
str. 4). 


Autorzy twierdzili w omawianej książce, że abstrakcja oddala od rze- 
czywistości. Pisali, że praw idealizacyjnych (a więc opartych na abstrakcji) 
„nie można odnosić — pod groźbą sprzeczności — wprost do obiektów 
rzeczywistych” (Elementy marksistowskiej metodologii humanistyxi, 
sr. 51). Tymczasem tylko stosując abstrakcję naukową można odkryć 
treść — tę samą, jeżeli chodzi o główne warunki — przedmiotu rzeczy- 
wistego, który wskutek wielu różnych okoliczności empirycznych wystę- 
puje w wielu odmianach. Twierdzenia o prawach idealizacyjnych i pra- 
wach faktualnych są w pewnym stopniu reminiscencją, choć nie powtórze- 
niem starej koncepcji o wyższości „konkretu nad „abstraktem”. Lenin 
wvjaśnił związek między abstrakcją a badaniem rzeczywistości w sposób 
następujący: „Myślenie, wznosząc się od konkretu do abstraktu, nie oddala 
się — jeżeli jest poprawne —od prawdy, ale się do niej przybliża. 
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Abstrakcja materii, prawa przyrody, abstrakcja wartości itd. 


słowem, wszystkie abstrakcje naukowe (poprawne, poważne, nie nie- 
dorzeczne) odzwierciedlają przyrodę głębiej, wierniej, w sposób bar- 


dziej wyczerpujący” (Zeszyty Filozoficzne, KiW 1956, str. 144 
i 145). 


Proces poznania jako ujawnianie istoty zjawisk dokonuje się zawsze 
za pomocą abstrakcji, a nigdy na podstawie opisu przedmiotu rzeczywi- 
stego. Nie tylko prawo wartości, ale i prawo ceny produkcji, prawidło- 
wości określające tworzenie się cen przy dominacji monopoli (oligopoli), 


a nawet prawo popytu i podaży to abstrakcje naukowe mniej lub bar- 
dziej rozwinięte. | | 


Tego właśnie nie przyjmują współautorzy, którzy piszą w artykule: 
„Po ustaleniu prawa, czyli stwierdzenia pretendującego do odtworzenia 
prawidłowości, następuje jego konkretyzacja — stopniowe uchylanie 
uprzednio wprowadzonych założeń idealizujących połączone z wprowa- 
dzaniem do prawa korekt, które wyrażają wpływ pominiętych pierwotnie 
okoliczności ubocznych”. Otóż i to. Tylnymi drzwiami wprowadza się 
znów prawo faktualne, a w gruncie rzeczy opis. Przecież jeżeli do „prawa 
pretendującego do odtworzenia prawidłowości” wprowadzi się korekty, 
wyrażające wpływ okoliczności ubocznych, które przecież uprzednio celo- 
wo pominięto, to tak skonstruowane prawo przestaje właściwie być pra- 
wem i nie tylko nie będzie mogło wyjaśnić istoty zjawisk czy procesów, 
ale nawet nie będzie mogło do tego pretendować. Proponowana przez 
autorów ,,procedura idealizacyjna” ujawnia się tu w swym prawdziwym 
charakterze jako empiryzm, jako uznawanie wyższości „konkretu” nad 
„abstraktem”. Czy nie występuje tu sprzeczność między deklarowanym 
przez współautorów dążeniem do zdania sobie sprawy z istoty zjawisk 
a ich propozycjami metodologicznymi? 


Wywód generalny, określony przez współautorów jako ich autentyczne 
idee podstawowe, zdaje się podtrzymywać tezy książki o prawach opar- 
tych na abstrakcjach oddalających od rzeczywistości i o prawach faktual- 
nych w pełni ją oddających. W każdym razie nie ma jasnego odżegsnania 
się od tez książki. A jednak stanowisko artykułu jest mniej kategoryczne. 


Wydaje się w związku z tym, że trzeba jasno odpowiedzieć na pytanie: 
czy abstrakcja naukowa oddala czy zbliża do poznania rzeczywistych zja- 
wisk i procesów? Czy zjawiska te i procesy mogą być badane za pomocą 
praw, tendencji, kontrtendencji i teorii odkrytych na podstawie abstrak- 
cji naukowej czy za pomocą „praw faktualnvch”? A więc najkrócej mó- 
wiąc: prawa abstrakcji naukowej, czy prawa idealizacyjne i prawa faktual- 
ne? 


* 


Czytając Marksa, nie mamy wątpliwości, że metoda poznania powinna 
dawać podstawę do ujawnienia istoty rzeczywistych zjawisk i procesów 
i że sformułowane za pomocą tej metody twierdzenia, prawa i teorie 
naukowe powinny podlegać weryfikacji przez praktykę. Taką wątpliwość 
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mamv jednak czvtając Althussera. Pisze on, że wyniki każdej nauki 
„dostarczają same kryteriów zasadności swych poznań ...kryterium «<prau- 
dziwości» poznań... dostarcza warość dowodowa, naukowość form, z któ- 
rych pomocą wytworzono to poznanie” (L. Althusser, E. Balibar: Czytanie 
„Kapitału”, KiW 1975, str. 96). Takie stwierdzenie wydaje się niedosta- 
teczne. Sięgnijmy do Marksa, który pisał we Wprowadzeniu do krytyki 
exonomiż politycznej: ,,...konkretna całość jako całość myślowa... w żadnym 
jednak wypadku nie jest produktem pojęcia myślącego poza czy ponad 
oglądem i wyobrażeniem i z siebie powstającego, lecz produktem prze- 
tworzenia oglądu i wyobrażenia w pojęcia .. także przy stosowaniu 
teoretycznej metody podmiot, społeczeństwo, musi nieodmiennie stanowić 
przesłankę wyobrażenia” (Przyczynek do krytyki ekonomii politycznej, 
KiW 1953, str. 248). 

U Althussera ogniwa między rzeczywistością i poznaniem w drodze 
„praktyki teoretycznej” i między tym poznaniem a rzeczywistością są tak 
słabe, że wywód francuskiego marksisty zdaje się graniczyć ze spekulatyw- 
nvm roztrząsaniem. Althusser pisze: „Proces poznania, praca przetwarza- 
nia (Verarbeitung), za której pomocą myśl przetwarza wstępne intuicje 
lub wyobrażenia w wiedzę lub konkret myślowy, przebiega całkowicie 
w myśli” (Czytanie „Kapitału”, str. 131). Skąd jednak biorą się „wstępne 
intuicje i wyobrażenia”? Althusser pomija marksowskie sformułowanie, 
że ich przesłankę musi nieodzownie stanowić podmiot, społeczeństwo. 
wsiępne intuicje i wyobrażenia, a ściślej biorąc założenia badawcze, mu- 
szą mieć związek z rzeczywistością, a więc opierać się na faktach lub być 
uogólnionvmi faktami. Ogląd, założenia badawcze są uwarunkowane 
socjalnie, historycznie. 

Kwintesencją wywodów Althussera jest, iż poznanie stanowi proces 
przebiegający całkowicie w myśli, że przedmiot poznania jest czymś od- 
rebnvm od przedmiotu rzeczywistego (Czytanie „Kapitału”, str. 71—73). 
W tvm sformułowaniu pominięto, że przedmiot poznania będąc czymś 
odrębnvm od przedmiotu rzeczywistego ma jednak coś z nim wspólnego 
: to rader istotnego. Engels pisał do Kautsky'ego w liście z dnia 20 września 
1884 r.: „Marks sprowadza wspólną treść zawartą w rzeczach i stosunkach 
do tich najbardziej ogólnego wyrazu myślowego, a więc jego abstrakcja od- 
daje jedynie w formie myśli treść zawartą już w rzeczach” (K. Marks, 
F.Engels: Listy o „Kapitale”, KiW 1957, str. 286). 


Proces poznania naukowego to proces przetwarzania przedmiotu rzeczy- 
wistego w myśli; w miarę postępów skutecznego badania przetwarzanie 
to ma charakter coraz pełniejszy, prowadząc do ujawniania istoty, treści 
przedmiotów rzeczywistych. Odrębność i wspólność przedmiotu poznania 
i przedmiotu rzeczywistego wyjaśnił Engels pisząc, iż „pojęcia rzeczy i jej 
rzeczywistość biegną obok siebie jak dwie asymptoty, ciągle zbliżając się 
av siebie, ale nigdy się nie spotykając” (ibidem, str. 351). 

Doświadczenie nauk społecznych, a zwłaszcza ekonomii politycznej, wy- 
kazuje. że można tworzyć spekulatywne systemy naukowe, opierając się 
a.Do na sprzecznych z rzeczywistością wyobrażeniach ideologicznych, albo 
opierając się o fakty nietypowe, czy też o fakty odpowiadające przeszłości, 
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ale nie teraźniejszości, a więc nieaktualne, podając je za aktualne; systemy 
takie mogą odznaczać się wewnętrzną logiką pojęć, ale są fałszywe, bo 
opierają się na fałszywych założeniach. 

Analizując problemy poznania w naukach społecznych, trzeba pamiętać 
o jego społecznym uwarunkowaniu, o tym, iż ,,...wobec olbrzymiego skom- 
plikowania zjawisk życia społecznego zawsze można dobrać dowolną liczbę 
przykładów, albo poszczególnych danych, dla udowodnienia dowolnego 
twierdzenia” (W. I. Lenin: Imperializm jako najwyższe stadium kapitali- 
zmu, KiW 1949, str. 8). Dla nauk społecznych związek z faktami i to 
z faktami adekwatnymi dla danych badań jest kwestią życia i śmierci. 
Idzie o to, aby przedmiot poznania i przedmiot rzeczywisty były asympto- 
tami, a nie krzywymi rozbiegającymi się w różnych kierunkach. 

Charakter poznania naukowego jako procesu myślenia teoretvcznego 
w oparciu o fakty sprawia, że metodą tego poznania jest metoda dedukcyj- 
no-indukcyjna. Wobec ciągłego komplikowania się życia społecznego i ko- 
nieczności wzięcia pod uwagę coraz większej liczby istotnych faktów, 
znaczenie indukcji w procesie poznania naukowego zwiększa się. W coraz 
większym stopniu nauki teoretyczne muszą czerpać fakty z nauk stosowa- 
nych. Georg Klaus pisze: „Nasze myślenie teoretyczne musi wychodzić 
z określonych faktów. Oddzielne fakty obiektywnej rzeczywistości odwzo- 
rujemy z wypowiedzi, które uzyskują nauki empiryczne za pomocą róż- 
nych form indukcji, względnie redukcji” (G. Klaus: Kybernetik und Er- 
kenntnistheorie, Berlin 1972, str. 285). Wiąże się to z rosnącym zakresem 
informacji i coraz większym jej znaczeniem dla podejmowania decy zi, 
a więc dla działalności ludzkiej. 


14 


* 


Współautorzy piszą, iż „nie istnieje poznanie bezzałożeniowe”. Jest to 
niewątpliwie słuszne, ale decydujące jest to, że założenia muszą być budo- 
wane za pomocą metody abstrakcji naukowej, tj. uwzględniać istotne 
czynniki. Na przykład tzw. prawo nieproporcjonalnych przychodów, 
według którego produkcja po przekroczeniu pewnego punktu zmniejsza 
się w stosunku do nakładów, jest niesłuszne dlatego, że pomija dwa istotne 
czynniki, a mianowicie, że produkcja nie może rosnąć nieograniczenie, 
a wyznaczona jest przez moc produkcyjną jednostek wytwórczych i że 
wzrost produkcji wymaga łącznego użycia różnych czynników produkcji. 

Należv podkreślić, iż weryfikacja twierdzeń naukowych też wymaga za- 
stosowania metody abstrakcji naukowej. Vweryfikacja ta wymaga wyłą- 
czenia z badanej rzeczywistości okoliczności ubocznych. Np. badania wzro- 
stu siły produkcyjnej pracy w rolnictwie wymagają wyłączenia wpływu 
wywieranego na zbiory przez warunki klimatyczne gorsze lub lepsze od 
przeciętnych. Natomiast „konkretyzacja” proponowana przez omawianą 
książkę i współautorów w ich artykule wymaga włączenia wszystkich oko- 
liczności występujących w rzeczywistości, chociażby miały one charakter 
uboczny i przypadkowy. Należy zaznaczyć, że poznawanie częstotliwości 
i zakresu, w którvm występują okoliczności uboczne jako przedmiot ba- 
dania naukowego, też wymaga zastosowania metody abstrakcji. 
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Metodę abstrakcji naukowej należy więc określić jako uniwersalną 
metodę badań naukowych; obejmuje ona bowiem wszystkie stadia tych. 
badań: tworzenie założeń i hipotez, rozwijanie twierdzeń i teorii, a także 
ich weryfikację. Oczywiście zasadność podziału czynników na istotne 
i nieistotne podlega dowodowi we wszystkich stadiach badań naukowych. 

Metoda abstrakcji naukowej ma tę przewagę nad „konkretyzacją , że 
pozwala ująć całość, zbadać miejsce części w całości. Według sformuło- 
wania Marksa we Wprowadzeniu do krytyki ekonomii politycznej ,,...Kon- 
kretna całość jako całość myślowa, jako konkretność myśli, tn fact |w rze- 
czywistości] jest produktem myślenia, pojmowania” (Przyczynek do kry- 
tyki ekonomii politycznej, str. 248). Metodę abstrakcji naukowej można 
określić jako metodę systemową, gdyż tylko abstrahowanie pozwala zdać 
sobie sprawę z budowy systemów, ze złożonej sieci powiązań i oddziały- 
wań między systemem jako całością i jego częściami składowymi. 

Engels pisał o „eklektycznej metodzie filozofowania”, przy której 
„człowiek zatraca obraz całości i aż nazbyt często schodzi na manowce 
nie kończącego się ż dość bezowocnego mędrkowania nad szczegółami” 
(X. Marks i F. Engels: Listy o „Kapitale”, str. 350). Otóż redukcja 
zjawisk do ich istoty, pomijanie czynników ubocznych prowadzi do 
syntezy nieodzownej dla poznania naukowego. 

Należy też pamiętać, iż zasadą marksistowskiej dialektyki jest monizm, 
tj. podporządkowanie różnych pojęć jednemu pojęciu nadrzędnemu, 
a w gospodarce podporządkowanie różnych celów i całej działalności 
celowi nadrzędnemu danego systemu społecznego. Związki ujęte przez 
zasadę monizmu — jako związki wyrażające istotę zjawisk i procesów 
— mogą być wyrażone tylko za pomocą abstrakcji naukowej. | 

Współautorzy piszą: „Zgodnie z pozytywizmem sensem działalności 
badawczej jest zwiększenie pewności, z jaką akceptować możemy nasze 
sądy”. „Zgodnie z hipotetyzmem sensem działalności poznawczej jest 
redukcja niepewności, z jaką mamy prawo akceptować nasze przekonania”. 
Tak ujętvm stanowiskom współautorzy przeciwstawiają stanowisko mark- 
s:stowskie, pisząc, iż ,,...wedle marksizmu istotą nauki nie jest ani zwięk- 
szanie pewności, ani redukcja niepewności, lecz to, iż nauka systema- 
tycznie zmierza do rozpoznania istoty zjawisk...” 

Takie przeciwstawienie nie wydaje się słuszne. Każda działalność 
badawcza zmierza do zwiększenia pewności czy redukcji niepewności 
sądów ludzkich, do zwiększenia zakresu czy pogłębienia informacji, którą 
rozporządzamy. To samo ma na celu samo tworzenie pojęć. Georg Klaus 
słusznie pisze: „Pojęcie jest narzędziem, za pomocą którego, wychodząc ze 
znanego, możemy ujać nieznane, jeszcze nieuświadomione” (G. Klaus: 
Kybernetik und Erkenntnistheorie, str. 183). W systemach społecznych, 
w których świadomie podejmowane są decyzje ekonomiczne i polityczne, 
zmniejszenie niepewności i zwiększenie zakresu informacji, zarówno 
ilościowe, jak i jakościowe, ma ogromne znaczenie. 

Wadą pozytywizmu i hipotetyzmu nie jest to, że zmierzają do zwiększe- 
nia pewności czy redukcji niepewności, ale to, że będąc wadliwe jako me- 
todologie naukowe bądź nie są w stanie tego uczynić, bądź mogą to uczynić 
tylko w sposób wąski i fragmentaryczny. 

. 
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Marksistowska metodologia naukowa ujawniając istotę zjawisk i pro- 
cesów i ujmując je całościowo, systemowo nie tylko zwiększa pewność na- 
szych sądów, nie tylko redukuje ich niepewność, ale umożliwia skuteczne 
przewidywanie przyszłości. W ten sposob marksizm realizuje zamysł ba- 
dawczy, który tylko deklarują inne metodologie naukowe. 


* 


Po stwierdzeniu: „Stosunki produkcji każdego społeczeństwa tworzą 
jedną całość”, Marks pisał w polemice z Proudhonem: „Bo w rzeczy 
samej, jakim sposobem jormuła logiczna ruchu, następstwa, czasu mogłaby 
sama jedna wytłumaczyć organizm społeczeństwa, gdzie wszystkie stosun- 
ki istnieją równocześnie i wzajem się wspierają” (K. Marks: Nędza jilozo- 
ju, KiW 1948, str. 150). 

A oto jak Althusser interpretuje tę wypowiedź Marksa: „Tu leży sedno 
rzeczy: to współistnienie, to wzajenne powiązanie członów «systemu 
społecznego», to wzajemne wspieranie się stosunków nie może być rozpa- 
trywane z punktu widzenia «logiki ruchu, następstwa czasu»” (Czytanie 
„Kaputału”, str. 147). Gdy Marks pisze, iż organizm społeczeństwa nie 
może być wytłumaczony przez samą jedną formułę logiczną ruchu, na- 
stępstwa, czasu, to znaczy, że ta formuła może stanowić tylko jeden 
z elementów wytłumaczenia, że konieczny jest jeszcze inny element czy 
elementy, to Althusser pisze, że organizm społeczeństwa nie może być 
rozpatrywany z punktu widzenia tej formuły, a więc wprost wyłącza ją 
jako element wytłumaczenia. (Inaczej mówiąc Althusser zastąpił słowa: 
nie może sama jedna przez słowa: nie może). A przecież nie jest to 
to samo. 

Althusser tworzy koncepcję sprzeczności czy nieporozumienia w mark- 
sizmie między „logicznym” 1 „historycznym. 

Przytaczając słynne siormułowania Marksa „Ekonomiści przedstawia ją 
burzuuzyjne siosunki produkcji, podział pracy, kredyt, pieniądz ud. jako 
kategorie stałe, niewzruszone, wieczne... Ekonomiści wyjaśniają nam, jak 
się w danych stosunkach produkuje, lecz czego nam nie tłumaczą, to 
teyo, jak te stosunki powstają, tego ruchu historycznego, co je ze siebie 
wydał... te idee, te kategorie są równie mało wieczne jak i stosunki, 
ktorych są wyrazem. Stanowią wytwory historyczne t przemijające” 
(Nędza filozoju, str. 144 i 147), Althusser pisze: „Jest to krytyka jeszcze 
bardzo powierzchowna i dwuznaczna...” (Czytanie „Kapitalu”, str. 138). 
Dalej Althusser twierdzi: „Aiedy Engels w «Anty-Diuhringu> pisze, ze 
«ekonomia polityczna jest... nauką z istoty swej historyczną» , ponieważ 
„rozpatruje onu materuł historyczny, to znaczy ustawicznie się zmienia- 
jący (Anty-Diihring, KiW 1956, str. 164), to tu właśnie zaczyna się 
dwuznaczność...” (Czytanie „Kapitału”, str. 161). 

Wydaje się, że istotnie zachodzi tu nieporozumienie, ale w rozumowaniu 
Althussera. Idąc za Marksem kładzie on słusznie nacisk na to, iż 
„Struktura całości jest zorganizowana w strukturę całości orga- 
nicznej i zhierarchizowanej. Współistnienie członów it sto- 
sunków w całości jest dostosowane do porządku struktury dominującej, 
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która wprowadza swoisty porządek w «ustawienie» (Gliederung) członów 
i stosunków” (Czytanie ,„Kapitalu”, str. 147 i 148), ale pomija, że w obrębie 
svstemów ekonomicznych i szerzej systemów społecznych stosunki produk- 
cji i struktura tych systemów zmieniają się, a więc są historyczne i przej- 
Ściowe, co stanowi istotny czynnik, którego nie należy pomijać. 

Systemom społecznym jako złożonym sysiemom dynamicznym właściwa 
jest dynamiczna, ale względna stałość, trwałość. Działalność społeczna 
nie narusza dynamicznej stałości systemu, jeżeli jest adaptywna, tj. gdy 
dopuszcza zmianę tylko w pewnych przedziałach, a nie dopuszcza zmian 
wykraczających poza te przedziały i oznaczających burzenie systemu. Dy- 
namiczna stałość struktur znajduje wyraz w powiązaniu prawidłowości 
funkcjonowania, czyli skoordynowanego działania elementów systemu 
i systemu jako całości i prawidłowości ruchu, czyli zmian części składo- 
wych systemu i jego struktury. 

Dany system może w pewnych granicach ulec nowym podziałom, a jego 
części składowe mogą zostać wyposażone w nowe cechy; nie przestaje 
on być nadal takim samym, o ile nowe podziały i nowe cechy części 
składowych nie przekraczają pewnych granic. Jeżeli jednak mają one 
odmienny od danego systemu charakter jakościowy, system ten ulega 
zmianie, staje się innym systemem (por. B. Minc: Systemy ekonomiczne, 
PWN 1975, tom I, str. 77i 78). 

Okres względnej stałości właściwej systemom społecznym zakreśla ramy 
czasowe, w których badania tych systemów przeprowadzone w pewnym 
okresie (rozporządzające informacją w tym okresie dostępną) mają 
adekwatny walor poznawczy. Jednakże badanie powinno uwzględniać, że 
stałość systemów społecznych ma charakter względny, tj. że w okresie 
tej stałości systemy w jakimś zakresie się zmieniają. Do systemów 
społecznych w pełni znajduje zastosowanie teza marksistowskiej dialekty- 
ki: „„Równowaga jest nieodłączna od ruchu... Wszelka równowaga jest 
tylkowzględna i przemijająca” (F. Engels: Diaiektyka przyro- 
dy, KiW 1952, str. 257 i 258). 

Zjawiska, procesy społeczne i struktura systemów społecznych mają 
swoją przeszłość i teraźniejszość, w której kształtują się elementy przy- 
śzłości. W ich stanie aktualnym ujawniają się wpływy przeszłości, gdyż 
przecież nie powstały z niczego, i ujawniają się tendencje rozwoju, tj. 
wpływy rzutujące na przyszłość. 

Kładąc nacisk na „logiczną” strukturę, trzeba w pogłębionym badaniu 
naukowym przedstawiać wpływ historycznego rozwoju na tę struktuię, 
a zarazem ujawniać tkwiące w niej zalążki przyszłych zmian. Np. badając 
„logiczną” strukturę monopoli (oligopoli) trzeba wykazać zarówno wpływ, 
jaki wywiera na nią rozwój wolnej konkurencji wskutek koncentracji 
produkcji, jak i tendencje do powstawania supermonopoli i kapitalizmu 
państwowego. 

Antyhistoryzm Althussera (rozdział V swojej pracy nazwał on: Mark- 
stzm nie jest historyzmem) prowadzić może do statycznego ujmowania 
zjawisk społecznych, do przedstawienia ich tylko w równowadze, gdy 
regułą powinno być ujmowanie dynamiczne i przedstawianie zarówno 
stanów nierównowagi, jak i równowagi, 
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Antyhistoryzm Althussera ma swe korzenie w absolutyzowaniu prze- 
zeń poznania naukowego. Althusser pisze, iż podobnie jak język „tak 
t nauka nie może być zaliczona do kategorii «nadbudowy»... nauka unika 
(przynajmniej w pewnych warunkach historycznych, które zapewniają 
rzeczywistą ciągłość jej własnej historii — co nie zawsze miało miejsce) 
wspólnego losu jednolitej historii: losu «bloku historycznego» jedności 
bazy i nadbudowy” (Czytanie „Kapitału”, str. 195). Nie jest to słuszne. 
Nauka bowiem — to w gruncie rzeczy zespół poglądów naukowych, 
które nie tylko ulegają zmianom, ale mogą być ze sobą sprzeczne. 
Szczególnie jaskrawo występuje to w naukach społecznych, w których 
poglądy powstają przy uwarunkowaniu społecznym, określonym przez 
interesy klas, warstw i grup społecznych. 


Porównanie nauki z językiem nie jest trafne. Gdy język jest formą, 
przy której wyrażane są sądy i urzeczywistnia się łączność między 
ludźmi, ale charakter języka nie wpływa czynnie na kształtowanie się 
stosunków ekonomicznych — to poglądy naukowe szczególnie silnie 
i czynnie wpływają na rozwój zarówno sił wytwórczych, jak i stosunków 
ekonomicznych. 


Nauka jest częścią nadbudowy, gdyż jest ona wtórna w stosunku do 
przedmiotów rzeczywistych, w stosunku do materialnego życia społe- 
czeństwa, które znajdują w niej swoje odzwierciedlenie, jest, używając 
stormułowania marksowskiego, produktem myślącej głowy. 


Argument Althussera, iż nauka dlatego nie jest częścią nadbudowy, 
że unika jedności bazy i nadbudowy, tj. występuje przy różnych bazach 
i nadbudowach, jest nieistotny. Przede wszystkim w określonych sposo- 
bach produkcji i ich stadiach zachodzi jedność sił wytwórczych, bazy 
i nadbudowy, a nie tylko tych dwóch ostatnich. Jest oczywiste, że pewne 
elementy sił wytwórczych zachowują się i występują w różnych systemach 
społecznych, to samo ma miejsce z różnymi elementami nadbudowy (np. 
z religią). Sam Althusser przyznaje, iż pewne elementy nadbudowy praw- 
no-politycznej (prawo rzymskie) również mogą przeżyć bazę, która je zro- 
dziła (ibidem). | 


A więc w określonych systemach społecznych istnieje jedność sił wv- 
twórczych, bazy i nadbudowy (włączając poglądy naukowe); jedność ta 
powstaje wskutek przynależności tych wszystkich elementów do syste- 
mów, co kształtuje właściwości tych elementów, natomiast to, że pewne 
elementy sił wytwórczych i nadbudowy (a dodajmy także, że i bazw) 
w pewnych warunkach mogą przeżyć system społeczny, w którym pow- 
stały, i występować w innych systemach, ani nie narusza jedności elemen- 
tów występujących w określonych systemach społecznych, ani nie może 
stanowić podstawy zaliczenia elementów do sił wytwórczych, bazy czy 
nadbudowy. 


* 


Za zasadniczo niesłuszną uważam tezę Althussera, że „marksizm jest 
antyhumanizmen” (ibidem, str. 175 i nast.). Wyjaśniając tę tezę E. Balibar 
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pisze: „Ludzie pojawiają się w teorii tylko w postaci nosicieli stosunków 
założonych w strukturze, a formy ich indywidualności jako określone 
ejekty tej siruktury” (ibidem, str. 364). Oznacza to, że zarówno działa|l- 
ność ludzi, jak i rozwój społeczeństwa dokonywający się w wyniku tej 
działalności jest zdeterminowany przez strukturę społeczną. Rozumowanie 
to nie tylko prowadzi wprost do fatalizmu, ale samo jest fatalistyczne. Jest 
też nader istotne, że w rozumowaniu tym nie występują i wprost nie ma 
miejsca na sprzeczności między człowiekiem i ludźmi a klasową strukturą 
społeczną. 

Jaką rolę jednostka odgrywa w systemie marksowskim? Społeczeństwo 
wyraża sumę więzi, stosunków, w których jednostki znajdują się wobec 
siebie, przy czym suma ta i jej skład zmieniają się. To, że człowiek 
działa w społeczeństwie, a ściślej biorąc działa w obrębie klas, warstw 
i grup składających się na społeczeństwo, określa uwarunkowanie społecz- 
ne człowieka i jego działalności. Uwarunkowanie to wyznacza cele, które 
uwzględniajac konkretny stan struktury społecznej mogą stawiać sobie 
ludzie jako członkowie związków społecznych (klas, warstw i grup) i ramy, 
w których mogą się obracać w dążeniu do realizacji tych celów. 

Uwarunkowanie społeczne człowieka i jego działalności w społeczeń- 
stwach klasowych określa sprzeczności interesów i celów między człon- 
kami różnych związków społecznych i sprzeczności między człowiekiem 
— jednostką a społeczeństwem klasowym jako całością. 


Należy też pamiętać o tym, że człowiek uwarunkowany społecznie po- 
zostaje jednostką, indywiduum o w jakimś stopniu tylko sobie właści- 
wych zdolnościach i aspiracjach. Te właśnie zdolności i aspiracje mają cha- 
rakter indywidualny i sprawiają, że jednostka nie może być sprowadzona 
do przeciętnego członka społeczeństwa. 

W systemie marksowskim jednostka stanowi odrębną kategorię. Jako 
system teoretyczny marksizm nie zajmuje się oczywiście zdolnościami 
i aspiracjami konkretnych, oddzielnych jednostek, ale zajmuje się ogólny- 
mi formami uwarunkowania socjalnego jednostki, ogólnym faktem posia- 
dania przez jednostkę właściwych jej zdolności i aspiracji, przesłankami 
i znaczeniem społecznym rozwinięcia tych zdolności i zadośćuczynienia 
tvm aspiracjom. 

Poziom (stopień) uświadomienia sobie przez jednostki interesów i celów 
społecznych jest różny. Prowadzi to do tego, że poziom (stopień) świado- 
mości społecznej może się kształtować różnie. A poziom ten stanowi bardzo 
istotny czynnik w rozwoju społeczeństw. 


Sądzę, że klucz do zrozumienia roli jednostki w systemie marksowskim 
dają sformułowania Manifestu komunistycznego. 


„W społeczeństwie burżuazyjnym praca żywa jest tylko środkiem do 
pomnażania pracy nagromadzonej. W społeczeństwie komunistycznym 
praca nagromadzona jest tylko środkiem do rozszerzania, bogacenia, po- 
lepszenia procesu życiowego robotników ... W społeczeństwie burżuazyj- 
nym kapitał posiada samodzielność i indywidualność, podczas gdy działają- 
ca jednostka jest pozbawiona samodzielności i indywidualności” (K. Marks, 
F. Engels: Manifest komunistyczny, Książka 1946, str. 54 i 55). 
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„..wyzysk jednej części społeczeństwa przez drugą był faktem wspól- 
nym dla wszystkich ubiegłych stuleci. Nic więc dziwnego, że świadomość 
społeczna wszystkich stuleci, wbrew wszelkiej różnorodności i odmienno- 
ści, porusza się w pewnych formach wspólnych, formach świadomości, 
które zanikną doszczętnie dopiero wówczas, gdy ostatecznie przestanie 
istnieć przeciwieństwo klasowe” (ibidem, str. 61). 

„Skoro w biegu rozwoju zanikną różnice klasowe i cała produkcja zosta- 
nie skupiona w ręku zrzeszonych jednostek, władza publiczna utraci swój 
charakter polityczny ... Miejsce dawnego społeczeństwa burżuazyjnego 
z jego klasami i przeciwieństwami klasowymi zajmuje zrzeszenie, w któ- 
rym swobodny rozwój każdej jednostki jest warunkiem swobodnego roz- 
woju wszystkich” (ibidem, str. 62 i 63). 

Oto jak można zreasumować tezy zawarte w przytoczonych tekstach 
Marksa i Engelsa: 


1) w burżuazyjnym społeczeństwie klasowym, w którym istnieje wła- 
dza państwowa (władza o charakterze politycznym), jednostka jest pozba- 
wiona samodzielności i jej rozwój jest skrępowany; 

2) w społeczeństwie komunistycznym celem będzie tworzenie najlep- 
szych warunków życia dla ludzi pracy; 

3) w społeczeństwie komunistycznym, w którym produkcja urzeczywist- 
nia się w asocjacji, tj. w zrzeszeniu jednostek-wytwórców, i którego orga- 
ny nie uciskają żadnej grupy społecznej, swobodny rozwój jednostki nie 
tylko nie zagraża społeczeństwu, ale jest nieodzowny dla doskonalenia 
jego produkcji materialnej i duchowej; 

4) nieskrępowany, swobodny rozwój każdej jednostki wymaga zapew- 
nienia jej samodzielności i indywidualności; 

5) sprzeczność między jednostką a społeczeństwem cechuje społeczeń- 
stwo klasowe — przesłanką zniesienia tej sprzeczności jest zniesienie 
społeczeństwa klasowego i właściwej mu władzy o charakterze politycz- 
nym; 

6) warunkiem zniesienia sprzeczności między nieskrępowanym rozwo- 
jem każdej jednostki a społeczeństwem jest zanik form świadomości 
społecznej właściwych społeczeństwom klasowym i wytworzenie się nowej 
formy tej świadomości właściwej społeczeństwu bezklasowemu; przesłan- 
ką rozwoju nowej formy świadomości społecznej jest ugruntowanie się 
społeczeństwa bezklasowego; 

7) zapewnienie warunków dla swobodnego rozwoju każdej jednostki 
jest najwyższą racją marksizmu, a w społeczeństwie komunistycznym 
staje się istotnym kryterium ogólnospołecznym. 

Nieskrępowany rozwój jednostki to taki rozwój, w którym jednostka 
ma pełną możność ukształtowania i zastosowania swoich zdolności, zadość- 
uczynienia swoim aspiracjom i uzyskania potwierdzenia społecznego. 


Samo pojęcie nieskrępowanego rozwoju jednostki powinno być rozpa- 
trvwane przy uwzględnieniu wpływu struktury na formy indywidualności 
jednostek, wpływu swoistego „zaprogramowania” jednostki przez układ 
relacji społecznych. Wpływ ten społecznie uwarunkowuje, ale nie może 
zdeterminować indywidualności jednostek. 
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Althusser i jego zwolennicy mogą na to odpowiedzieć, że Manifest ko- 
munistyczny, który po raz pierwszy ukazał się w 1848 r., należy do dzieł 
młodego Marksa (i Engelsa, który był o dwa lata młodszy od Marksa) 
i że w następstwie w Kapitale dojrzały Marks odszedł od nienaukowych, 
a nawet mieszczańskich pojęć sformułowanych w swych wczesnych 
utworach. Jednakże przypomnę, że I tom Kapitału ukazał się w r. 186, 
a w r. 1872 Marks i Engels pisali w przedmowie do wydania niemieckiego 
Manifestu komunistycznego: „Jakkolwiek zmiana stosunków w ciągu 
ostatnich 25 lat była znaczna, ogólne zasady rozwinięte w tym Manifeście 
pozostają na ogół i dzisiaj całkowicie słuszne” (ibidem, str. 8). 


Współautorzy piszą: „Indywidualizm metodołogiczny głosi, jak wiadomo, 
możliwość i potrzebę wyjaśniania wszelkich zjawisk ti prawidłowości 
społecznych w terminach zjawisk i prawidłowości dotyczących jednostek ... 
Antyimdywidualizm metodologiczny w swej postaci umiarkowanej wyraża 
się poglądem, iż niektórych prawidłowości społecznych nie da się w ten 
sposób wyjaśnić, zaś w swej postaci radykalnej — poglądem, iż żadnych 
prawidłowości społecznych nie da się tą drogą wyjaśnić. Antyindywidua- 
lizm prymitywny jest natomiast stanowiskiem idącym jeszcze dalej: 
wszelkie zjawiska i prawidłowości dotyczące jednostek dadzą się wprost 
zredukować do zjawisk it prawidłowości społecznych. Zdaniem naszym, 
marksizm reprezentuje radykalny antyindywidualizm metodologiczny, ale 
w żadnym wypadku nie antyindywidualizm prymitywny...”. W tym wywo- 
dzie są elementy słuszności, ale powstaje istotna wątpliwość, czy można 
wcisnąć złożoną i bogatą doktrynę marksizmu w obcą mu i wąską klasyfi- 
kację. Czy można określić marksizm jako „radykalny antyindywidualizm 
metodologiczny”, skoro w marksizmie nie ma przegrody między uwarun- 
kowaną społecznie jednostką a społeczeństwem. Tezą marksowską jest, 
że to ludzie rozwijają społeczeństwo. Marks pisał: „Jednostki wytwarzają 
w społeczeństwie — dlatego określona społecznie produkcja jednostek 
jest naturalnie punktem wyjścia” (K. Marx: Grundrisse der Kritik der 
Politischen Oekonomie, Berlin 1953, str. 5), Omawiając stosunek między 
jednostką a społeczeństwem w metodologii marksowskiej, autor radziecki 
S. Sajko pisze, iż ,,..marksizmowi obca jest nie tylko heglowska, ale 
każda teoria, przeciwstawiająca jednostkom ich własne, formujące się 
i istniejące tylko w ich działalności więzi społeczne” (S. P. Sajko: Dia- 
lektika empiriczeskogo it tieoreticzeskogo w istoriczeskom poznanii, 
Ałma-Ata 1975, str. 103). Właśnie przez uwarunkowanie społeczne jed- 
nostki należy wyjaśniać marksowską tezę, że w społeczeństwie burżuazyj- 
nym jednostka ulega skrępowaniu. 


W koncepcji marksowskiej historię tworzą kreatywne jednostki na 
podstawie określonej przez stosunki ekonomiczne budowy społeczeństwa. 
Słusznie też piszą współautorzy, iż należy uwzględniać ,,..przyspieszającą 
rozwój społeczny rolę twórczości indywidualnej”. Nie można się jednak 
w pełni zgodzić z twierdzeniem współautorów, że ,,...ani świadomość spo- 
łeczna, ani tym bardziej indywidualna — nie stanowią samodzielnego 
źródła rozwoju historycznego; źródło takie stanowią natomiast wyłania ja- 
Ce się w toku pralityki społecznej nowe zapotrzebowania obiektywne”. 
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Podstawą określającą rozwój historyczny są stosunki ekonomiczne (En- 
gels pisał w liście z 25 stycznia 1894 r. do Starkenburga, iż stosunki 
ekonomiczne ,,..uważamy za bazę określającą dzieje społeczeństwa...” 
(K. Marks, F. Engels: Listy o „Kapitale”, str. 344), a rozwój ten doko- 
nuje się we współzależności różnych sił, wśród których nader istotną 
rolę odgrywa świadomość społeczna — i to jako czynnik samodzielny, 
a uwzględniając zależność między działaniem różnych czynników w obrę- 
bie systemów społecznych względnie samodzielny. 


Engels w liście do Schmidta z 27 października 1890 r. pisał o pań- 
stwie, a więc o nadbudowie: ,,...nowa samodzielna siła musi wprawdzie, 
ogólnie biorąc, stosować się do ruchu produkcji, ale z kolei oddziaływa 
również na warunki i tok produkcji dzięki posiadanej, to znaczy niegdyś 
nadanej i stopniowo rozwijanej, względnej samodzielności” (ibidem, str. 
309). Ponieważ to ludzie tworzą historię, świadomość społeczna jest samo- 
dzielną, a ściślej biorąc względnie samodzielną siłą rozwoju historycznego, 
który może bądź przyspieszać bądź opóźniać. Engels pisał, że „to, co nazy- 
wamy poglądem ideologicznym — oddziaływa znowu ze swej 
strony na bazę ekonomiczną i w pewnych granicach może ją modyfiko- 
wać” (ibidem, str. 311), W warunkach współczesnych, gdy rozwój eko- 
nomiczny dokonuje się nie na podstawie działania żywiołowych sił rvn- 
ku, ale na podstawie świadomych decyzji podejmowanych dla realizacji 
długookresowych funkcji celu (różnych oczywiście w krajach kapitalistycz- 
nych i w krajach socjalistycznych), rola świadomości społecznej jako ak- 
tywnej siły zasadniczo rośnie. 


Że względu na współzawodnictwo systemów ekonomicznych przyspie- 
szenie czy opóźnienie rozwoju w wyniku stanu świadomości społecznej, 
wpływając na miejsce danego kraju w układzie sił światowych, może 
szczególnie silnie modyfikować jego bazę ekonomiczną. 

Uznanie świadomości społecznej jako siły względnie samodzielnej 
io rosnącym znaczeniu stanowi moim zdaniem nieodzowny warunek od- 
rzucenia fatalizmu w rozwoju historycznym. Współautorzy słusznie wypo- 
wiadają się przeciwko fatalistycznej i woluntarystycznej interpretacji 
marksizmu; określają przy tym fatalizm jako „jednoznaczną determinację 
działań ludzkich, a więc it procesu historycznego przez czynniki, na które 
człowiek nie ma wpływu”. Określenie to wydaje się jednak zbyt wąskie. 
Fatalizm to nie tylko odrzucenie wpływu człowieka na kształtowanie się 
procesu historycznego, ale i przeświadczenie, że ten proces jest z góry 
zdeterminowany, że przechodzi przez określone stadia i formy, które 
powstawać muszą w sposób nieunikniony. 

Tak jak pogląd o wyłączności czynnika ekonomicznego w kształtowaniu 
procesu historycznego, tak i pogląd o nieuniknionym charakterze stadiów 
i form, przez które przechodzi proces historyczny, stanowi wulgaryzację 
i zniekształcenie marksizmu. Engels pisał do Schmidta w liście z 27 
października 1890 r.: ,,..cały wielki proces dokonywa się w formie 
wzajemnego oddziaływania sił, jakkolwiek bardzo nierównych, spośród 
których ruch ekonomiczny jest siłą bezsprzecznie najpotężniejszą, naj- 
pierwotniejszą, najbardziej decydującą — ..nic tu nie jest absolutne, 
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lecz u'szystko względne...” (K. Marks, F. Engels: Listy o „Kapitale”, 
KiW 1957, str. 313). W ujęciu marksistowskim rozwój historyczny kształ- 
tuje się — przy określającej, ale nie wyłącznej roli czynnika ekonomiczne- 
go — w wyniku różnego układu sił i sprzeczności występujących w syste- 
mach społecznych. 


W społeczeństwach klasowych istnieje prymat polityki. Stosunki eko- 
nomiczne są siłą określającą rozwój społeczeństwa poprzez politykę, która 
stanowi — według Lenina — skoncentrowane wyrażenie ekonomiki. 
Politvka ma na celu realizację interesów klasy rządzącej, a zwłaszcza 
jej najżywotniejszego interesu polegającego na utrzymaniu swojej władzy 
politycznej i pozycji w gospodarce (W. Lenin: Dzieła, t. 42, KiW 1910, 
str. 279). Ekonomika determinuje więc rozwój społeczny w ostatniej 
instancji, jako główna siła określająca politykę. 


E. Balibar wyjaśnia marksowską zasadę determinowania w ostatniej 
instancji w sposób następujący: „W różnych strukturach gospodarka 
determinuje w tym sensie, że determinuje tę 
z instancji struktury społecznej, która zajmuje 
miejsce determinujące. Nie stosunek prosty, lecz stosunek 
stosunków; nie przyczynowość przechodnia, tylko przyczynowość struktu- 
ralna” (Czytanie „Kapitału”, str. 324). Sądzę, że to rozumowanie E. Bali- 
bara jest jeszcze zbyt proste. Instancję struktury społecznej, która zaj- 
muje miejsce determinujące, może bądź określać gospodarka jako sila 
decydująca we współdziałaniu z innymi siłami (nie sama gospodarka, 
jak twierdzi Balibar), bądź inna siła, którą określa gospodarka współ- 
działając z innymi czynnikami. Innymi słowy determinowanie w ostatniej 
instancji przez gospodarkę jest procesem złożonym, który cechuje współ- 
działanie różnych względnie samodzielnych sił i który przechodzić może 
przez wiele ogniw. Np. w pewnych warunkach instancją struktury spo- 
łecznej zajmującą miejsce determinujące może być świadomość społeczna, 
którą określa polityka we współdziałaniu z innymi siłami, a politykę 
określa gospodarka także we współdziałaniu z innymi siłami. 


Pomimo pewnych wspólnych prawidłowości układ sił i sprzeczności 
jest w różnych społeczeństwach zawsze swoisty i w całości niepowtarzal- 
ny. Łączy się z tym nie tylko możliwość postępu, ale i regresu, możliwość 
nie tylko przyspieszeń, ale i opóźnień w rozwoju historycznym. Stąd też 
możliwość powstawania specyficznych form ustrojowych, które mogą być 
bądź postępowe, bądź wsteczne, bądź też postępowe, ale tylko w pew- 
nvm okresie. 


Rozwój sił wytwórczych wywołuje konieczność zmian stosunków eko- 
nomicznych i form politycznych. Tempo tych zmian i ich charakter zależą 
w wielkiej mierze od kreatywności i świadomości ludzi. i od poglądów 
naukowych i ideologicznych i ich wpływu na masy i praktykę gospo- 
darczą. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Po I Zjeździe Komunistycznej Partii Kuby 


Zjazd rozwoju rewolucji 


RYSZARD FRELEK 


I Zjazd Komunistycznej Partii Kuby zebrał się w 17 lat po zwycięstwie 
rewolucji. Fidel Castro wyjaśnił to stopniowym gromadzeniem i przewar- 
tościowywaniem doświadczeń, narastaniem przesłanek dla zwołania zja- 
zdu. Dystans czasu — mówił on — pozwala przedstawić i podjąć w pełni 
dojrzałe uchwały, przyjąć autentycznie marksistowsko-leninowski pro- 
gram. 

Rzecz w tym, że I Zjazd KP Kuby dojrzewał w procesie kształtowania 
się ideologicznego oblicza partii, formowania jej socjalistycznej polityki 
społeczno-ekonomicznej, budowy socjalistycznego państwa. Specyficzność 
warunków wewnętrznych i zewnętrznych, w których zwyciężyła i rozwi- 
jała się rewolucja kubańska, a także jej rodowodu, powodowała, że pro- 
ces ten wymagał dłuższego czasu. Obecnie proklamowano jego zakończe- 
nie i otwarcie nowego etapu w rozwoju socjalistycznej Kuby. Dokumenty 
zjazdu są tego dobitnym potwierdzeniem. 

Mają one dla KP Kuby fundamentalne znaczenie, wagę wręcz histo- 
ryczną. Są równocześnie, zwłaszcza zjazdowy referat tow. Fidela Castro, 
istotnym i cennym wkładem do rozwoju współczesnej myśli rewolucyjnej, 


158 


Zagadnienia międzynarodowe 


a więc do wspólnego dorobku międzynarodowego ruchu komunistycznego 
i robotniczego. Szczególną wartość tego wkładu upatruję w pełnym ukaza- 
niu, na przykładzie Kuby, drogi socjalistycznej rewolucji w kraju — jak 
to mówimy — Trzeciego Świata. Dotyczy to zwłaszcza analizy i oceny 
związków między walką o socjalizm a sprawą całkowitego, politycznego 
i ekonomicznego wyzwolenia narodowego. Myślę, że referat tow. Fidela 
Castro, a także inne materiały zjazdu będą z największą uwagą studio- 
wane w partiach komunistycznych i innych postępowych siłach Azji, 
Afryki i Ameryki Łacińskiej. Dla całego ruchu komunistycznego są to 
dokumenty o dużej wadze przy ocenie perspektyw dalszego rozwoju pro- 
cesu rewolucyjnego w tych regionach świata. 

Żadna relacja nie jest w stanie w pełni odzwierciedlić ważkich treści 
I Zjazdu KP Kuby, niezbędne jest właśnie przestudiowanie jego podstawo- 
wych dokumentów. W swoich refleksjach, zrodzonych z uczestnictwa 
w zjeździe w składzie delegacji naszej partii, pragnę wskazać tylko na 
kilka spraw, które wydają się szczególnie ważne dla zrozumienia znacze- 
nia i dorobku Zjazdu. 


II 


W referacie zjazdowym tow. Fidel Castro wiele miejsca poświęcił rodo- 
wodowi rewolucji kubańskiej, dochodzeniu „Ruchu 26 Lipca” do marksi- 
zmu-leninizmu, a więc do klasowych pozycji, na których stała założona 
w 1925 roku KP Kuby. „Ruch 26 Lipca” wziął swą nazwę od podjętego 
właśnie w tym dniu 1953 roku pierwszego zrywu zbrojnego przeciwko 
antynarodowej dyktaturze Batisty. Był to atak na koszary Moncada w San- 
tiago de Cuba. W mowie obrończej wygłoszonej na procesie, w którym 
sądzono go za zorganizowanie tego zrywu, Fidel Castro stwierdził, że 
„intelektualnym autorem” czynu jego i jego towarzyszy (znajdował się 
wśród nich również Raul Castro) był Josć Marti, poeta, główny ideolog 
i organizator walki o wyzwolenie Kuby spod kolonialnego panowania 
hiszpańskiego. Fidel Castro poddał wówczas analizie również sytuację 
ekonomiczną, społeczną i polityczną na Kubie. Jego mowa obrończa była 
przez wiele lat programowym dokumentem „Ruchu 26 Lipca”. Później, 
w 1961 roku, takim dokumentem stało się przemówienie Fidela na Uniwer- 
sytecie Hawańskim proklamujące socjalistyczny charakter rewolucji ku- 
bańskiej. 

Proces kształtowania ideologicznego oblicza rewolucji kubańskiej to ze- 
spolenie się nurtu „Ruchu 26 Lipca” z nurtem komunistycznym, zespole- 
nie na bazie marksizmu-leninizmu i proletariackiego internacjonalizmu. 
Podkreślono to z całą mocą podczas ubiegłorocznych obchodów 50 
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rocznicy powstania KP Kuby. Pełny wyraz znalazło to w uchwalonej 
przez I Zjazd platformie programowej Komunistycznej Partii Kuby, okre- 
ślającej jej ideowe założenia i strategię budownictwa socjalistycznego. 
W 1980 roku, na II Zjeździe partii, ma być uchwalony jej pełny, całościowy 
program. Ideowe zespolenie obecnej KP Kuby potwierdzone zostało rów- 
nież w składzie jej nowych władz, zwłaszcza w powołaniu trzech czołowych 
działaczy „starej”” partii, w tym jej byłego sekretarza generalnego, tow. 
Blas Roca, do Biura Politycznego. 

Tak więc I Zjazd zakończył proces kształtowania się marksistowsko- 
-leninowskiej partii, określania jej programowej linii generalnej jako 
kierowniczej siły w budowie socjalistycznej Kuby. 


III 


Zjazd podjął również uchwały o zasadniczym znaczeniu dla dalszego 
społeczno-gospodarczego rozwoju Kuby i dla umocnienia socjalistycznego 
państwa kubańskiego. 

W swym referacie programowym Fidel Castro przedstawił wielki doro- 
bek rewolucji w sferze społecznej i ekonomicznej, dorobek wysuwający 
Kubę w najważniejszych kwestiach daleko przed wszystkie inne kraje 
Ameryki Łacińskiej. Z dumą mówił o likwidacji bezrobocia, nędzy, analfa- 
betyzmu i innych plag społecznych gnębiących cały ten region, o rozwoju 
gospodarki, ochrony zdrowia, oświaty i kultury, o stałej poprawie warun- 
ków życia ludzi pracy. A także o pełnym odzyskaniu przez naród kubański 
jego godności, którą odbierały mu uzależnione od jankesów, oddające 
kraj w ręce gangsterskich mafii, rządy burżuazyjno-obszarniczej dyktatu- 
ry. Mówił także, z całą otwartością, o błędach i niesłusznych koncepcjach. 
Chodziło zwłaszcza o przecenianie specyfiki warunków kubańskich i nie- 
docenianie doświadczeń innych krajów socjalistycznych, o woluntarystycz- 
ne koncepcje w ekonomice oraz o niedocenianie politycznej i ideowo- 
-wychowawczej działalności partii. Są to błędy przezwyciężone; w społecz- 
no-ekonomicznej linii partii, w jej pracy ideologicznej i wychowawczej 
dominują obecnie koncepcje bazujące na marksizmie-leninizmie, na ogól- 
nych prawidłowościach socjalistycznego budownictwa, przy — rzecz jasna 
— twórczym stosowaniu ich do konkretnych warunków, jakie istnieją na 
Kubie i w jakich żyje socjalistyczna Kuba. 

I Zjazd zatwierdził cały szereg rezolucji dotyczących różnych dziedzin 
budownictwa socjalistycznego, w tym wstępny projekt nowego planu 
5-letniego, uchwałę o zasadach polityki rolnej. Do ważnych kwestii spo- 
łecznych odnoszą się także osobne rezolucje o stosunku do religii, Kościoła 
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I wierzących. o polityce oświatowej, o pełnym równouprawnieniu kobiet, 
jak też w sprawach rozwoju nauki, kultury i innych dziedzin. Rezolucje 
zjazdu obejmują w istocie całokształt socjalistycznego budownictwa. 

Doniosłe znaczenie mają także uchwały I Zjazdu zmierzające do wszeche 
stronnego umocnienia socjalistycznego państwa. Potwierdzone zostało 
powołanie rad narodowych, a więc wybieralnej władzy terenowej. Zaapro= 
bowano istotne zmiany w politvczno-administracyjnym podziale kraju, 
polegające na powołaniu zamiast 6 dotychczasowych 14 nowych prowincji 
oraz 169 gmin. 

Svntetycznym wyrazem socjalistycznego rozwoju Kuby jest projekt jej 
pierwszej Konstytucji, zaaprobowany przez zjazd. 15 lutego zostanie on 
poddany ogólnonarodowemu referendum, a po zatwierdzeniu go Konsty- 
tucja wejdzie uroczyście w życie 24 lutego br. 

Tak więc I Zjazd dokonał wielkiego dzieła w nakreśleniu strategii 
społeczno-gospodarczego rozwoju Kuby, w kształtowaniu politycznej struk- 
tury socjalistycznego państwa. Równocześnie, stojąc na gruncie leninow- 
skich zasad i prawidłowości budownictwa socjalistycznego, zjazd zmierza 
w swych uchwałach do dalszego umacniania partii, która liczy obecnie 
przeszło 200 tys. członków, oraz do pogłębiania jej kierowniczej roli. Słu- 
żyć będzie temu nowy statut partii, rezolucja o pracy wewnątrzpartyjnej, 
która podkreśla zwłaszcza umocnienie partii w środowiskach robotniczych 
i chłopskich, jak też rezolucje w sprawach nauczania marksizmu-lenini- 
zmu. polityki kadrowej oraz zadań walki ideologicznej. 

I Zjazd dokonał jak gdyby wielkiej kodyfikacji socjalistycznego rozwoju 
Kuby. otwierając tym samym nowy etap — pełnej dojrzałości założeń 
1 działań. 

IV 


I Zjazd KP Kuby stał się, jak już stwierdziliśmy, ważnym wydarzeniem 
międzynarodowym. Wiązało się to nie tylko z obecnością 87 delegacji za- 
granicznych, reprezentujących — na bardzo wysokim szczeblu — bratnie 
partie komunistyczne oraz liczne postępowe ugrupowania i ruchy narodo- 
wowyzwoleńcze. Referat Fidela Castro, wystąpienia delegacji zagranicz- 
nych, cały przebieg zjazdu i jego uchwały — w tym osobna, obszerna 
rezolucja o polityce międzynarodowej — są dobitnym potwierdzeniem 
wielkiej siły, wpływów i skuteczności idei proletariackiego internacjonali- 
zmu. 

Zjazd potwierdził całkowite zespolenie Kuby ze wspólnotą państw socja- 
Lstycznych, a zwłaszcza jednoznaczne, głęboko zaangażowane i pryncypia]l- 
ne stanowisko KPK w sprawie ideowej jedności z KPZR, przyjaźni 
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i współpracy z ZSRR, zgodności i współdziałania z leninowską radziecką 
polityką międzynarodową. Zjazd wręcz manifestował ten stosunek do 
Kraju Rad, w tym wdzięczność za jego poparcie i internacjonalistyczną 
pomoc, bez których — jak to podkreślił Fidel Castro — rewolucja kubań- 
ska nie mogłaby przetrwać. 

Dokumenty Zjazdu mocniej niż kiedykolwiek przedtem i bez żadnych 
zastrzeżeń wyrażają uznanie i poparcie KP Kuby dla polityki odprężenia, 
prowadzonej przez ZSRR i całą socjalistyczną wspólnotę. Dotyczy to także 
dialogu radziecko-amerykańskiego, który ma tak doniosłe znaczenie dla 
sprawy zapobieżenia nowej wojnie światowej. (Oceniając niedawną prze- 
szłość, Fidel Castro mówił w referacie, że swego czasu nie doceniał 
wielkiego znaczenia, jakie dla bezpieczeństwa i rozwoju socjalistycznej 
Kuby miało stanowisko ZSRR w toku tzw. kryzysu na Morzu Karaibskim 
w 1962 r.). Przywódca KP Kuby bardzo ostro odniósł się do tych sił, które 
atakują radziecką politykę zagraniczną; ataki te porównał do „szczekania 
psów na księżyc”. Odczytano to zwłaszcza jako potępienie różnych ten- 
dencji antyradzieckich, w tym koncepcji forsowanych przez maoizm. 

Bardzo ciepło, z wdzięcznością i uznaniem, mówił tow. Fidel Castro 
o solidarnym poparciu, jakiego rewolucyjnej Kubie udzielały i udzielają 
.nn> kraje socjalistyczne, w tym Polska. Podkreślił on przy tym znaczenie 
ubiegłorocznej wizyty I sekretarza KC PZPR, tow. Edwarda Gierka na 
Kubie. Sympatia dla naszego kraju znalazła też wyraz w serdecznym przy- 
jęciu przez Zjazd wystąpienia przewodniczącego delegacji PZPR, tow. 
Henryka Jabłońskiego, jak również podczas spotkań, jakie delegacja nasza 
odbyła w stoczni Casablanca, w szkole im. Josć Marti i w Centralnym 
Instytucie Naukowo-Badawczym. 

Potwierdzając całkowicie, a również bardzo gorąco, zespolenie Kuby ze 
wspólnotą państw socjalistycznych, I Zjazd podkreślił też mocno związki 
Kuby z postępowymi siłami w Ameryce Łacińskiej i w całym Trzecim 
Świecie. Jak wiadomo przełamana została — dzięki solidarności sił postę- 
powych w tym regionie i odprężeniu międzynarodowemu — izolacja Kuby 
w Ameryce Łacińskiej. Socjalistyczna Kuba odgrywa bardzo ważną rolę 
w ruchu państw niezaangażowanych, aktywnie uczestniczy w prowadzonej 
przez kraje rozwijające się walce o nowy, równoprawny i korzystny dla 
szybszej likwidacji zacofania gospodarczego model międzynarodowych sto- 
sunków gospodarczych. 

Sprawą szczególną na zjeździe stała się pomoc Kuby udzielana Ludowej 
Republice Angoli. Mówiono o tej pomocy otwarcie jako o spełnianiu 
internacjonalistycznego obowiązku. Właśnie w owych dniach Stany Zjed- 
noczone oświadczyły, że zaangażowanie Kuby wobec Angoli stanowi prze- 
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szkodę w normalizacji stosunków amerykańsko-kubańskich. Odpowiada- 
jac prezydentowi Fordowi, Fidel Castro stwierdził, że Kuba opowiada się 
za normalizacją tych stosunków, lecz nigdy nie zgodzi się na żadne warunki 
polityczne, a tym bardziej nie ulegnie naciskom, zmierzającym do ograni- 
czenia jej internacjonalistycznego poparcia dla narodów walczących o swo- 
ią wolność i postęp. Na wielkim wiecu, który odbył się w Hawanie po 
zakończeniu obrad zjazdu, Fidel Castro powiedział, że Kuba jest krajem 
nie tylko latynoamerykańskim, lecz także — z racji w połowie murzyńskiej 
ludności — „krajem latynoafrykańskim”. 

Tak więc I Zjazd dokonał również oceny i pełnego określenia linii KP 
Kuby we wszystkich najważniejszych zagadnieniach międzynarodowych. 
Jest to linia zespolenia i współdziałania z całą socjalistyczną wspólnotą, 
rewolucyjnej solidarności z ruchem narodowowyzwoleńczym i wszystkimi 
tendencjami emancypacyjnymi w Trzecim Świecie, linia na wskroś inter- 
nacjonalistyczna. 


V 


Byłoby niezmiernie trudno omówić cały wielki dorobek I Zjazdu 
KP Kubv, który obradował przez 6 dni, pracował w 14 komisjach proble- 
mowych i przyjął kilkanaście oddzielnych obszernych uchwał. Stąd za- 
strzeżenie na początku, iż głębsze zapoznanie się z tym dorobkiem wymaga 
przestudiowania dokumentów, a zwłaszcza programowego referatu I se- 
sretarza KC Kuby tow. Fidela Castro. 

Nie do odtworzenia w żadnej relacji jest klimat I Zjazdu KP Kuby, atmo- 
stera dumy z dokonań rewolucji i z jej dorobku, poczucia godności 
i głąbokiej wiary w przyszłość socjalistycznej Kuby, w socjalizm i pokój. 


Warszawa, dnia 22 stycznia 1976r. 


W czterdziestą rocznicę 


Doświadczenia 


Frontu Ludowego 


W pamiętnym 1936 r. w wielu kra- 
jach Europy rozgrywały się doniosłe 
wydarzenia, związane z materializo- 
waniem się idei Frontu Ludowego. 
Wydarzenia te zajęły poczesne miej- 
sce w dziejach międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, w rozwoju 
myśli i praktyki marksizmu-leniniz- 
mu. w historii zmagań klasy robotni- 
czej. 

Stanowią one źródło cennych in- 
spiracji w jej obecnej walce w wielu 
krajach kapitalistycznych, w realizo- 
waniu strategii frontu antymonopo- 


listycznego najszerszych sił ludo- 
wych. 
Prawda o ówczesnych wydarze- 


niach ma duże znaczenie w polemice 
z siłami prawicy społecznej. z rzecz- 
nikami wielkiego kapitału państwo- 
wo-monopolistycznego wokół stosun- 
ku komunistów do wolności i dcmo- 
kracji — jako jednego z kluczowych 
zagadnień, związanych z wyborem 
socjalistycznej drogi rozwoju  Spo- 
łecznego. Prawda ta jest ważkim ar- 
gumentem przeciwko notorycznemu 
w propagandzie burżuazyjnej oskar- 
żuniu państw socjalistycznych o o- 
graniczanie czy lekceważenie zasad 
demokratvcznych. 

Toteż celowe i na czasie wydaje 
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się przypomnienie jednej z ważnych 
kart ówczesnej ofensywy przeciwko 
siłom reakcji, faszyzmu i wojny, jaką 
stało się utworzenie przed czterdzie- 
stu laty pierwszego rządu Frontu 
Ludowego we Francji. 


* 


Myśl teoretyczna marksizmu-leni- 
nizmu, strategia i taktyka ruchu ko- 
munistycznego stale rozwijają się i 
wzbogacają pod wpływem przeobra- 
żeń rzeczywistości społecznej, zmian 
w warunkach walki klasowej, w 
układzie sił w skali wewnętrznej i 
międzynarodowej. Jest więc oczywi- 
ste, że w ciągu minionych czterdzie- 
stu lat również w zasadniczej kwe- 
stii: relacji między strategicznymi 
celami przejścia do socjalizmu a tak- 
tyką walki o zadania najbliższe, na- 
stąpiło znaczne rozwinięcie myśli i 
praktyki całego ruchu oraz partii 
komunistycznych w poszczególnych 
krajach. Istnieje tutaj wszakże wy- 
raźna ciągłość. Świadczy o niej zesta- 
wienie fragmentów referatu progra- 
mowego, wygłoszonego na VII Kon- 
gresie Międzynarodówki Komunisty- 
cznej w 1935 r. przez jej sekretarza 
generalnego, Georgi Dymitrowa, ze 


sformułowaniami na ten temat Mię- 
dzynarodowej Narady Partii Komu- 
nistvcznych i Robotniczych w Mo- 
skwie w czerwcu 1969 r. 

Greorgi Dymitrow mówił w refera- 
cie, który stał się podstawą decyzji 
VII Kongresu: „Dziś miliony ludzi 
pracy żyjących w warunkach kapita- 
lizmu muszą określić swój stosunek 
do tych form, które przybiera pano- 
wanie burżuazji w różnych krajach. 
Nie jesteśmy anarchistami i dla nas 
nie jest wcale obojętne, jaki ustrój 
polityczny istnieje w danym kraju: 
dyktatura burżuazji w formie demo- 
kracji burżuazyjnej, chocby z naj- 
bardziej okrojonymi prawami i swo- 
bodami, czy też dyktatura burżuazji 
w jawnej, faszystowskiej forrnie". 

„...będziemy walczyć — mówił da- 
lej G. Dymitrow — o każdą piędź 
zdobyczy demokratycznych, które 
klasa robotnicza wydarła wielolet- 
nią, uporczywą walką i będziemy 
zdecydowanie walczyć o ich rozsze- 
rzenie... Proletariat wszystkich kra- 
jów przelał wiele krwi dla zdobycia 
swobód . burżuazyjno-demokratycz- 
nvch i oczywiście będzie ze wszyst- 
kich sił walczył o ich zachowanie”. 

W tym samym kontekście mówca 
przypomniał stanowisko Włodzimie- 
rza Lenina. wyrażone w następują- 
cvm sformułowaniu: „Byłoby błędem 
zasadniczym sądzić, że walka o de- 
mokrację może odciągnąć proletariat 
od rewolucji socjalistycznej lub prze- 
słonić ją, usunąć w cień itp. Prze- 
ciwnie, tak jak niemożliwy jest zwy- 
cięski socjalizm, który nie urzeczywi- 
stnia całkowitej demokracji, podob- 
nie nie może przygotować się do 
zwycięstwa nad burżuazją proleta- 
riat, który nie prowadzi wszechstron- 
nej. konsekwentnej i rewolucyjnej 
walki o demokrację'(1). 


(1) Georg Dymitrow: Pisma wybrane, Ki 
1954, str. 135—157. 


Nowę Drogi — 18 


Zagadnienia międzynarodowe 


Na ten sam temat stwierdzono w 
podstawowym dokumencie uchwalo- 
nym przez Międzynarodową Naradę 
Partii Komunistycznych i Robotni- 
czych w Moskwie 17 czerwca 1969 r.: 
„Dla obecnego okresu charakterystv- 
czne jest wzmożenie walki klasy ro- 
botniczej, szerokich rzesz ludzi pra- 
cv, nie tylko o poprawę ich sytuacji 
ekonomicznej, ale także o postulaty 
polityczne. Broniąc swych żywotnych 
interesów, masy pracujące walczą 
jednocześnie o prawa socjalne i swo- 
body demokratyczne. Ich żądania w 
coraz większym stopniu wymierzone 
są bezpośrednio przeciwko systemo- 
wi panowania kapitału monopolisty- 
cznego, przeciwko jego władzy poli- 
tvcznej”. 


Dalej czytamy: „Komuniści, uzna- 
jąc decydujące znaczenie jedności 
klasy robotniczej, opowiadają się za 
współpracą z socjalistami i socjalde- 
mokratami, aby już dziś wprowadzić 
postępowy ustrój demokratyczny, a 
w przyszłości zbudować społeczeń- 
stwo socjalistyczne. Uczynią oni 
wszystko, co w ich mocy, aby współ- 
pracę taką urzeczywistnić. Opowia- 
dają się oni także za współpracą z 
innymi demokratycznymi partiami i 
organizacjami, zainteresowanymi w 
odnowie społeczeństwa” (2). 


W świetle tych sformułowań pro- 
gramowych z różnych okresów tym 
bardziej pouczające są wydarzenia 
związane z utworzeniem przed czter- 


dziestu laty rządu Frontu Ludowego 
we Francji. 


* 


Dla Francji, podobnie jak wielu in- 
nych krajów Europy, centralnym za- 
gadnieniem owych lat była walka w 


(2) Międzynarodowa Narada Partii Komu- 
nistycznych t Robotniczych, Moskwa 1969 r., 
KIW 1969, str. 34—36. 
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obronie demokracji przeciwko groż- 
bie faszyzmu. W 1934 r., a więc w rok 
po przejęciu władzy w Niemczech 
przez hitleryzm, we Francji podjęta 
została próba ustanowienia faszyz- 
mu. Udaremniło ją potężne wystą- 
pienie klasy robotniczej, zorganizo- 
wane w ramach kształtującego się 
jednolitego frontu komunistów i so- 
cjalistów, przy współudziale różno- 
rodnych sił demokratycznych. Wiel]- 
kie manifestacje i strajki, wyjście 
mas na ulice zniweczyło próbę prze- 
wrotu. Partia komunistów  francu- 
skich nie poprzestała na tym zwy- 
cięstwie, lecz w oparciu o nie tym 
mocniej głosiła potrzebę jedności 
klasy robotniczej i dalszej konsoli- 
dacji sił demokratycznych, zadanie 
utworzenia Frontu Ludowego. 


Georgi Dymitrow mówił na ten te- 
mat w referacie na VII Kongresie 
Międzynarodówki Komunistycznej: 
„Kongres postawił przed między- 
narodowym proletariatem ' jako 
najważniejsze i najbliższe zadanie 
zespolenie polityczne i organizacyjne 
jego sił i zlikwidowanie izolacji, do 
której doprowadziła go socjaldemo- 
kratyczna polityka współpracy kla- 
sowej z burżuazją; zespolenie mas 
pracujących wokół klasy robotniczej 
w szerokim ludowym froncie walki 
przeciw ofensywie kapitału i reakcji, 
przeciw faszyzmowi i groźbie wojny, 
w każdym poszczególnym kraju i na 
arenie międzynarodowej. Zadania te- 
go nie wymyśliliśmy. Wysunęło je 
samo doświadczenie światowego ru- 
chu robotniczego, a przede wszyst- 
kim doświadczenie proletariatu 
Francji” (3). 


Rozwiązując te skomplikowane za- 
dania, FPK kładła nacisk na szero- 
kie i trwałe współdziałanie ze socja- 


(3) Georgi Dymitrow: Pisma wybrane, Kiw 
1954, str. 178—179. 
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listami oraz z innymi siłami demo- 
kratycznymi. Tę linię partii w na- 
stępujący sposób scharakteryzował 
tow. Maurice Thorez: „Front Ludowy 
nie jest dla komunistów taktyką 
przypadkową, jeszcze mniej jest on 
wyrachowaniem wyborczym. Jest to 
element ich podstawowej polityki, 
zastosowanie zasad Marksa i Lenina 
o konieczności sojuszu, realizowane- 
go aż do końca, między klasą robot- 
niczą a klasami pośrednimi, nie tylko 
dla rozbicia faszyzmu, lecz dla obale- 
nia wyzysku kapitalistycznego (+4). 


* 


Pamiętać trzeba, że na drodze jed- 
nolitego frontu klasy robotniczej, a 
tym bardziej konsolidacji szerokich 
sił demokratycznych w ramach Fron- 
tu Ludowego, występowały wielkie 
trudności. Rodziła je aktywność sil- 
nych nadal tendencji prawicowych w 
łonie SFIO, antykomunistyczna nieu- 
fność wielu uczestników Frontu Lu- 
dowego, którzy — generalnie rzecz 
biorąc — akceptowali jedynie potrze- 
bę przeciwdziałania faszyzmowi, nie 
zgadzając się na śmielsze i głębsze 
reformy. Rok 1935 był okresem wy- 
trwałych starań komunistów o prze- 
zwyciężenie tych trudności na tyle, 
aby można było doprowadzić do u- 
tworzenia rządu Frontu Ludowego. 
Stanowisko VI1 Kongresu Międzyna- 
rodówki Komunistycznej okazało się 
w tym wielce pomocne, akceptując i 
rozwijając tę strategię oraz wzboga- 
cając ją doświadczeniem innych par- 
tii, do których należała również Ko- 
munistyczna Partia Polski(5). 


(4) Maurice Thorez: Sprawozdanie na VIII 
Zjeździe FPK, 1936 r. w Oeuvres choisies, 
Editions Sociales, t. I, str. 270. 

(5) Por. Edward Próchniak: Wystąpienie na 
VIil Kongresie MK, Nowe Drogi nr 83!5, 
1975, str. 65—72. : 


Konsekwentne działania komuni- 
stów francuskich. a następnie uzgod- 
nione na podstawie zawartego paktu 
działanie FPK i SFIO, dopro- 
wadziły w 1936 r. do zwycięstwa wv- 
borczego partii opowiadających się 
za utworzeniem rządu Frontu Ludo- 
wego, a następnie do powołania tego 
rządu. W jego skład weszli socjaliści 
i radykałowie, a także kilku przed- 
stawicieli mniejszych ugrupowań de- 
mokratycznych. Na podstawie umo- 
wy komuniści brali udział w dysku- 
siach nad poszczególnymi posunie- 
ciami rządowymi. zapewniając 
uzgodnionym propozycjom swe po- 
parcie w parlamencie i wśród mas. 


Zasadniczym dorobkiem tego rzą- 
du stało się zagrodzenie drogi ofen- 
sywie francuskich sił faszystowskich 
i doprowadzenie do ich izolacji poli- 
tvcznej. Jacques Duclos wnikliwie 
scharakteryzował mechanizm, który 
w okresie Frontu Ludowego posta- 
wił burżuazyjne partie francuskie 
wobec konieczności odcięcia się od 
faszystów i szukania swej szansy w 
głoszeniu haseł demokratycznych(6). 


W pamięci klasy robotniczej i mas 
ludowych Francji rząd Frontu Ludo- 
wego pozostał również z uwagi na 
poważne zdobycze socjalne wywal- 
czone w owym czasie. Był to okres 
wielkiego wzrostu sił CGT, która w 
warunkach przezwyciężania rozłamu 
w ruchu związkowym umocniła swe 
pozycje w klasie robotniczej i wśród 
innych warstw pracowników najem- 
nych, w przedsiębiorstwach. Wiele 
praw wówczas wywalczonych zacho- 
wuje swe znaczenie do dzisiaj, służy 
masom pracującym Francji w obec- 
nej walce ekonomicznej i politycz- 
nej. 


(6) Jacques Duclos: Przyszłość demokracji, 
K.W 1964, str. 132—133. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Jest jednakże faktem, że w skła- 
dzie rządu Frontu Ludowego było 
wielu polityków podatnych na naci- 
ski klas posiadających i prawicy spo- 
łecznej. Politycy ci nie potrafili sta- 
wić czoła zorganizowanemu przeciw- 
działaniu wielkiego kapitału, który 
zastosował wobec rządu sabotaż fi- 
nansowy, dążąc do pogorszenia sytu- 
acji ekonomicznej kraju. 


Platforma rządu Frontu Ludowe- 
go obejmowała kompromisowe po- 
stułaty mieszczące się w ramach de- 
mokracji burżuazyjnej. W ich kon- 
sekwentnej realizacji, w stopniowym 
rozwiązywaniu istotnych _proble- 
mów wewnętrznych Francji, przesz- 
kadzała ograniczoność klasowa obu 
partii koalicji — SFIO i radykałów, 
antykomunistyczne uprzedzenia wie- 
lu ich przywódców. 


W tym samym czasie idea Frontu 
Ludowego odniosła zwycięstwo rów- 
nież w Hiszpanii. Rząd Frontu Ludo- 
wego we Francji, który początkowo 
stanął na gruncie poparcia Republiki 
Hiszpańskiej, ewoluował w okresie 
narastającej kontrofensywy sił reak- 
cyjnych w kierunku ograniczenia 
tych więzi. W obliczu interwencji 
faszyzmu niemieckiego i włoskiego 
w Hiszpanii premier Leon Blum po 
pewnych wahaniach przyłączył się 
do sławetnej polityki „nieinterwen- 
cji”, która praktycznie znaczyła 
przyzwolenie na militarne zdławie- 
nie Republiki Hiszpańskiej. Fakty te 
doprowadziły do załamania rządu 
Frontu Ludowego i dezintegracji sił 
demokratycznych we Francji. 


Obok komunistów wnioski z tej 
lekcjj wyciągnęli również liczni, 
związani z Frontem Ludowym, poli- 
tycy demokratyczni, którzy następ- 
nie — jak Pierre Cot — w latach 
okupacji hitlerowskiej we Francji 
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walczyli ramię w ramię z komuni- 
stami, a po wyzwoleniu kraju zde- 
cydowanie opowiadali się za udzia- 
łem komunistów w rządzie. 


* 


Dorobek komunistów francuskich 
z lat Frontu Ludowego, dorobek, w 
którym śmiałość myśli strategicznej 
i elastyczność taktyki łączyły się z 
wiernością zasadom rewolucyjnym, z 
pryncypialnością klasową i konsek- 
wentnym internacjonalizmem, nale- 
ży do cennych tradycji ich partii. 


FPK nawiązuje w swej działalno- 
ści do doświadczeń lat Frontu Ludo- 
wego, podkreślając jednocześnie, że: 
„Przed ruchem robotniczym i demo- 
kratycznym sprawa stoi nie tak, jak 


w 1933 r. Należy wybierać nie mię- 
dzy faszyzmem a demokracją. lecz 
między władzą wielkiego kapitału i 
rozwiniętą demokracją.  torującą 
drogę ku socjalizmowi” (7). W uch- 
wałach AXI Zjazdu Francuskiej 
Partii Komunistycznej (październik 
1974 r.) koncepcja „rozwiniętej de- 
mokracji” przyjęła postać hasła „sze- 
rokiego sojuszu narodu francuskiego 
na rzecz przemian demokratycznych , 
utworzenia przez te szerokie siły rzą- 
du jedności demokratycznej. 


K. L. 


(7) Komuniści w walce o jedność demo- 
kratyczną, Międzynarodowe sympozjum po- 
święcone 40-leciu VII Konziesu MK, wyd. 
Pokój + socjalizm, Praca 1975, str, 6] (Wv- 
stąpienie członka KC FPK tow. Paul Cour- 
tier). 


Kryzys kapitalizmu 


w perspektywie historycznej 


ERIC HOBSBAWM 


W celu zorientowania czytelników o przebiegu dyskusji 
marksistów Zachodu na temat problemów kryzysu kapitali- 
zmu publikujemy (z niewielkimi skrótami) wykład prof. E. 
Hobsbawma, wygłoszony w Bibliotece Pokoju im. J. D. Ber- 
nala. W całości tekst ten wydrukował miesięcznik  teore- 
tyczny Komunistycznej Partii W. Brytanii „Marxism Today” 


(nr 9/1975). 


Wiadomo powszechnie, że funkcjono- 
uanie gospodarki kapitalistycznej rodzi 
rożne typy periodycznych zakłóceń, któ- 
re nadają jej nierówny, skokowy rytm. 
Chociaż jednak niektóre jej załamania 
syły katastrofalne w swych skutkach 
zarówno dla gospodarki, jak i dla posz- 
czególnych klas, żadne z nich — z jed- 
nym tylko wyjątkiem — nie zagrażało 
systemowi kapitalistycznemu w skali 
światowej. Tym wyjątkiem był oczywi- 
ście kryzys lat 1929—1933. 


Periodyczna fluktuacja. Gdy rozpo- 
z-ano istnienie określonego rytmu cy- 
Klu produkcyjnego, przez większą część 
ubiegłego stuiecia występujące depie- 
s'e uważano za nieuchronne, lecz przej- 
sc.owe zakłócen.a, analogiczne do mniej 
dających się przewidzieć, jednak nie- 
wątpliwie periodycznych cykli nieuro- 
ćzajów, jakie dominowały nad życiem 
społeczeństw 
Kapitasszm zżył się z nimi, żył mimo 
n.ch i przeżył je. 


przedkapitalistycznych. 


Okresy prosperity i ekspansji kapita- 
listycznej występowały na pizemian z 
okresami zaburzeń ekonomicznych, po- 
lityvycznych i społecznych. Mówię o tvm 
oczywiście w kategoriach  myślen:a 
przedsiębiorców. To, co się działo zc 
zwykłymi ludźmi pracy, zaseżało od in- 
nych chociaż wyrażnie związanych z cy- 
klicznymi wahaniami czynników. Tak 
więc w pewnych okresach trudności 
przeżywanych przez kapitalistów mogła 
wystąpić widoczna poprawa stopy ży- 
ciowej, a w okresach prosperity bywa- 
ło odwrotnie. Ale to na marginesie. 

Wygląda na to, że kapitalizm wchodzi 
obecnie w nowy okres ogólnych trud- 
ności ekonomicznych. Nie chcę specjal- 
nie rozwodzić się nad periodycznością 
dotychczasowych fluktuacji, chociaż — 
z grubsza rzecz biorąc — pozwalają one 
snuć pewne przewidywania. Pragnę ra- 
czej podkreślić, że w przeszłości każdy 
z tych okresów zaburzeń był w jakimś 
sensie rezultatem sukcesów poprzedza- 
jącego go okresu, Każdy boom stwa- 
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rzał bowiem warunki, które, jak to te- 
raz wiemy, nieuchronnie powodowały 
późniejsze trudności. Ale trzeba również 
zaznaczyć, że do tej pory każdy z tych 
oxresów zaburzeń prowadził do prze- 
mian w systemie kapitalistycznym, któ- 
re z kolei przynosiły rozwiązanie pro- 
blemów, jakie wyłaniały się poprzednio 
i rodziły warunki do następnego długo- 
trwałego boomu. 


Otóż chciałbym podkreślić, że czasy, 
w których można było zakwestionować 
żywotność całego systemu kapitalistvcz- 
nego, mieszczą się właśnie w tych dość 
długich okresach zaburzeń, między la- 
tami 1815 a 1848, 1873 a 1896 i 1917 a 
1948. Właśnie w tych okresach możemy 
mówić o kryzysie kapitalizmu. 


Typy konfliktów społecznych i poli- 
tycznych. Dotychczas posługiwałem się 
terminologią, która sprawia wrażenie 
czysto ekonomicznej. Jednak o mecha- 
nizmie ekonomicznym nie mówimy 
oczywiście w oderwaniu od innych 
czynników. Mówimy o społeczeństwach 
podzielonych na klasy i grupy społecz- 
ne. zorganizowanych w określony sy- 
stem i tworzących hierarchię państw o 
pewnych formach instytucji politycz- 
nych. Ponadto zastanawiamy się nie 
tylko nad wzajemnym ich oddziaływa- 
niem w ramach tego systemu międzyna- 
rodowego, lecz rozpatrujemy tę proble- 
matykę w określonym momencie histo- 
rycznym. Jeśli bowiem, od chwili zwy- 
cięstwa rewolucji przemysłowej. może- 
my mówić o świecie, w którym domi- 
nu'e kapitalizm, to w gruncie rzeczy 
nigdy nie możemy mówić o jednolitym 
i jednorodnym świecie kapitalistycz- 
nym. 


Kapitalizm zdobywał świat stopniowo, 
przekształcając różne jego części, które 
w chwili zetknięcia się z nim znajdo- 
wały się w różnych fazach rozwoju. Co 
więcej. rozwój kapitalizmu przeb'egał i 
nadal przebiega w nierównym tempie. 
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Odnosi się to zarówno do ubogich kra- 
jów systemu kapitalistycznego, jak i do 
tak zwanych rozwiniętych czy uprze- 
mysłowionych krajów Zachodu, a póź- 
niej także Japonii. Są to rzeczy znane. 

Przed 1848 rokiem rewolucja przemy- 
słowa ograniczała się faktycznie do W. 
Brytanii, Belgii i pewnych skrawków 
Europy zachodniej oraz jej wybrzeży. 
Rewolucja przemysłowa w Niemczech 
i większej części Stanów Zjednoczonych 
nastąpiła dopiero po 1848 r., w Skandy- 
nawii jeszcze później, a w Rosji zaczęła 
się ona dopiero w latach dziewięćdz:e- 
s.ątych XIX wieku itd. 

Mamy więc do czynienia z globalnym 
procesem historycznym, który rodzi — 
poza sprzecznościami ekonomicznymi 
towarzyszącymi rozwojowi  kapitali- 
stycznemu, na które nakłada się nie- 
równomierność przemian różnych czę- 
ści świata — co najmniej trzy typy kon- 
fliktów społecznych i politycznych. 

Pierwszy z tych konfliktów — to 
rozwój klasy robotniczej i jej ruchów, 
które znajdują się w antagonizmie wo- 
bec kapitalistów. Drugi — to opór i sze- 
rzący się bunt zależnego, kolonialnego 
i półkolonialnego świata przeciwko pa- 
nowaniu garstki krajów rozwiniętych 
czy eksploatacji z ich strony. Na obec- 
nym etapie można by dodać jeszcze jed- 
ną sprzeczność (chociaż wydaje się, że 
ma ona nieco inny charakter) — opór 
warstw  przedkapitalistycznych, jak 
chłopstwo i drobnomieszczaństwo, w 
rozwiniętych czy na wpół peryferyjnych 
krajach wobec procesu rozwoju kapi- 
talistycznego, który niszczy ich tradyv- 
cyjną gospodarkę i porządek społeczny. 

I wreszcie istnieje konflikt między 
samymi głównymi państwami kapitali- 
stycznymi. Jest to konflikt międzyna- 
rodowy związany z rywalizacją i walką 
między tymi państwami. Spory te zna- 
lazły oświetlenie w pracach Bernala i 
innych ludzi, którym szczególnie leży na 
sercu sprawa pokoju na świecie. 


Wiek potęgi brytyjskiej. Badając 
przebieg i wzrost tych konfliktów wi- 
dzimy, że okres, kiedy kapitalizmowi 
światowemu wiodło się dobrze, kiedy 
czuł się on pewny siebie i bezpieczny, 
był stosunkowo krótki, Jest to okres, 
który przypadł na środkowe lata pano- 
wania królowej Wiktorii; można ewen- 
tualnie przedłużyć go do końca wieku. 
Jednak z punktu widzenia historyka 
oxres ten mieści się między dwoma 
okresami rewolucji. Pierwszy, który 
trwał mniej więcej od 1776 r. — roku 
rewolucji amerykańskiej — do 1848 r., 
Lczył siedemdziesiąt parę lat. Drugi li- 
czył tyleż lat — jeśli za jego początek 
przyjąć rewolucję 1905—1907 roku, przy 
tym nie ulega wątpliwości, że ten drugi 
okres rewolucji jeszcze się nie skoń- 
czył Będę miał jeszcze okazję o nim 
mówić, ale na razie powrócę do pierw- 
szego okresu rewolucji. 


Dlaczego był to etap rewolucyjny? 
Dlatego, że jak przekonamy się spoglą- 
dając wstecz, było to przejście do ery 
nowoczesnego kapitalizmu przemysło- 
wego, do społeczeństwa burżuazyjnego. 
Czynnikiem, który uczynił go rewolu- 
cjjnym, nie były jedynie próby zrzuce- 
nia kajdan dawnych porządków spo- 
łecznych i politycznych (które jak są- 
czono stanowiły przeszkodę dla rozwo- 
ju kapitalizmu i stworzenia struktur 
międzynarodowych sprzyjających jego 
exspansji). Wydaje mi się, że należy 
uwzgiędnić jeszcze dwa czynniki. Pier- 
wszy — to mobilizacja prostych ludzi, 
Których to rewolucyjne przejście doty- 
czyło. Dlatego też niektóre jego fazy są 
nazywane wiekiem rewolucji demokra- 
tycznej: chłopi, rzemieślnicy, drobni 
kupcy, biedota zostali wciągnięci do 
dramatu historii raczej jako aktorzy, 
aniżeli zwykły statystujący tłum. Drugi 
— to trudności samego rozwijającego 
sę kapitalizmu przemysłowego, który 
wc.ąż był skrępowany wąskością fron- 
tu, na którym udało mu się przebić. 
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J dlatego kapitalizm — nie będę tu 
wdawał się w szczegóły — zrodził z jed- 
nej strony niezwykle ostre problemy 
społeczne, postawił w niezmiernie cięż- 
kiej sytuacji kształtującą się 1 wyzy- 
skiwaną klasę robotniczą, masę ludzi, 
których na tym etapie lepiej potrafił 
pozbawić dotychczasowych korzeni, niż 
znaleźć im pracę, nawet za tę skromną 
płacę, którą wówczas uważano za wy- 
starczającą. Ale przysporzył również 
trudności gospodarce. Wszystko to uczy- 
niło lata trzydzieste i czterdzieste XIX 
w. okresem niezwykle uporczywego i 
ostrego kryzysu, kryzysu tak ostrego, że 
wiele ludzi — a wśród nich nie na ostat- 
nim miejscu sami kapitaliści — sądziło, 
że ten pierwszy etap rozwijającego się 
kapitalizmu przemysłowego może być 
także jego etapem ostatnim. Widmo ko- 
munizmu zaczęło krążyć nad Europą. 


Patrząc wstecz, możemy stwierdzić, 
że nie był to koniec kapitalizmu, lecz to, 
co można by dziś nazwać „jego chorobą 
dziecięcą”. Ale możemy uznać ten okres 
za pierwszą fazę ogólnego kryzysu kapi- 
talizmu. Z tego kryzysu kapitalizm o- 
trząsnął się w latach pięćdziesiątych — 
latach żelaza, kolei i wolnego handlu, 
a przede wszystkim w latach, w których 
cały świat stanął otworem przed rozwo- 
jem kapitalistycznym (co niekoniecznie 
oznaczało industrializację) i przed wy- 
zyskiem ze strony rozwiniętych i roz- 
wijających się mocarstw  przemysło- 
wych. 


Boom połowy XIX wieku. Wielki i 
długotrwały boom w połowie XIX wie- 
ku nie był spowodowany nowym prze- 
wrotem technicznym, w zasadzie opierał 
się na zdobyczach pierwszej rewolucji 
przemysłowej i rozwijał je; korzystał 
z węgla jako źródła energii, stosował 
maszynę parową jako siłę napędową, 
posługiwał się raczej żelazem aniżeli 
stalą jako podstawowym surowcem do 
produkcji najważniejszych narzędzi i 
maszyn. Ale technikę tę zaczęto wów- 


151 


Zagadnienia międzynarodowe 


czas stosować na znacznie większą ska- 
lę, zarówno w krajach, które wchodziły 
na drogę industrializacji, jak też w sła- 
bo rozwiniętych kolonialnych i półkolo- 
nialnych obszarach dla tworzenia tego, 
co dziś nazywamy infrastrukturą: kolei, 
urządzeń portowych itp. Pozwoliło to 
zintegrować te obszary (głównie jako 
dostawców surowców) ze światową go- 
spodarką kapitalistyczną. 

Stąd trzy główne następstwa tego 
boomu. 

Po pierwsze — światowy monopol 
przemysłowy W. Brytanii został zastą- 
piony czymś, co można by nazwać świa- 
tową oligarchią przemysłową, składają- 
cą się z garstki rywalizujących ze sobą 
mocarstw przemysłowych, wśród któ- 
rych USA i Niemcy zaczęły szybko do- 
ganiać W. Brytanię. Zobaczymy jeszcze, 
że sytuacja ta ma pewne odpowiedniki 
obecnie. Dopóki technika i metody 
pierwszej rewolucji przemysłowej sta- 
mowiły podstawę industrializacji, nie 
zmniejszyło to roli W. Brytanii, później 
jednak jej rola zaczęła maleć. 


Po drugie — umożliwiając dzięki ko- 
lejom, statkom parowym itd. rentowny 
handel towarami masowymi, pochodzą- 
cymi z dotychczas niedostępnych obsza- 
rów, proces ten umożliwiał pojawienie 
się licznych potencjalnych eksporterów 
surowców, specjalizujących się na ogół 
w eksporcie kilku towarów: amerykań- 
skiej i południoworosyjskiej pszenicy, 
argentyńskiego i australijskiego mięsa, 
południowoazjatyckiej herbaty, połud- 
niowoamerykańskiej kawy itd. przy 
czym każdy z tych producentów stał się 
zależny od popytu na swój towar w 
rozwiniętym świecie przemysłowym. 
Kiedy zaś stali się oni faktycznymi, a 
nie tylko potencjalnymi eksporterami 
masowymi, doszło do daleko idącego 
rozbicia rolnictwa zarówno w krajach 
eksportujących, jak i w importujących, 
a także do rozwoju zależnych monokul- 
turowych gospodarek eksportowych, jak 
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„bananowe” czy „kawowe” republiki A- 
meryki Łacińskiej. Ale znów zaczęło się 
to dziać dopiero po okresie boomu w 
latach siedemdziesiątych i osiemdziesią- 
tych, tzn. w czasie kryzysu, który 
wkrótce nastąpił. 


Po trzecie — i jako skutek dwóch 
pierwszych zjawisk — boom potężnie 
rozwinął import i eksport towarów i 
kapitałów. Światowy system handlowy 
i płatniczy w dalszym ciągu był oparty 
o W. Brytanię i gospodarka brytyjska 
pod tym względem nadal zajmowała 
kluczową pozycję nawet wówczas, gdy 
jej przemysłowa rola zaczęła się kur- 
czyć. Boom, o którym mówimy, móg? 
się rozwinąć bardzo szybko w wyniku 
działania dwóch dalszych czynników. Z 
jednej strony, dzięki istnieniu wielkich, 
a dotychczas słabo wykorzystywanych 
zasobów siły roboczej, w szczególności: 
robotników, którzy zostali wyrwani z 
dotychczasowych układów i mogli bvć 
zatrudnieni w krótkich terminach. Po 
drugie, w wyniku odkrycia wielkich 
złóż cennych metali, przeważnie złota 
w Kalifornii i Australii, a także srebra 
w USA. 


Rezerwy siły roboczej, chociaż zwięk- 
szone dość dużą imigracją z rolnictw= 
do przemysłu i do miast, wciąż jednak 
stanowiły małą część istniejących św:a. 
towych zasobów. Praktycznie rzeczytwi. 
sta masowa emigracja nadająca się d< 
wykorzystania pochodziła w tym okre: 
sie (do lat osiemdziesiątych) przede 
wszystkim z W, Brytanii, Irlandiii Nie 
miec. Świadomie upraszczam nieco tel 
obraz, ale na ogół tak to faktycznie ww 
glądało. Szlachetne metale, a także ol 
brzymi wzrost zapotrzebowania rynki 
międzynarodowego na towary, któryc<l 
produkcja pozostawała nieco w tyle z 
popytem, przyczyniły się do powstani: 
umiarkowanej inflacji cen. Jest to je 
dyny okres w drugiej połowie wieku 
kiedy ceny nie miały tendencji spadka 
wych i — krótko mówiąc — zyski ni 


drży zagrożone. Przeciwnie. Poza znacz- 
rrm wzrostem zatrudnienia robotnicy 
pardzo niewiele zyskali na tym boomie, 
ae w Sumie warunki w krajach rozwi- 
nęcych popraw:ły się po 1860 roku, a 
perspexty wy rozwoju kapitalizmu 
przedszawiaiv się bardzo różowo. 


Ostatnia ćwierć XIX wieku. Jak już 
*spomniałem, wielki boom zrodził swe 
własne zaburzenia, które wystąpiły wy- 
raźnie w ostatniej ćwierci XIX wieku. 
Ae z pewnymi zastrzeżeniami, do któ- 
mech zaraz wrócę, można powiedzieć. że 
*'e zaburzenia i konflikty nie podważalv 
podstaw systemu, jak można zresztą 
orzekonać się w retrospektywie. Dlate- 
go większość historyków gospodarczych 
raktuje dziś szeroko wówczas stosowa- 
zr term.n. „wielka depresja”, z pew- 
zyvm przymrużeniem oka, a wielu w 
cgó.e nie chce uznać, że bvła to depre- 
sia Bo też przekonujemy się, że nie bvł 
to ogólny krvzys kapitalizmu, lecz okre- 
ś:one przemiany w nim: od techniki pa- 
ry, Że!aza i ograniczonej wiedzy chemi- 
cznej do elextryczności, ropy naftowej, 
s'o>ow stali, metali nieżelaznych, tur- 
bn i siiników spalinowych; od małych 
ronsurencyjnych firm do korporacji, 
xarteli, trustów; od wolnego handlu do 
protekcjonizmu i podziału świata; od 
jedzej gospodarki przemysłowej do kil- 
zu rywalizujących ze sobą gospodarek 
przemysłowych; krótko mówiąc — od 
ap:talizmu połowy XIX w. do imperia- 
llzmu, czyli xapitalizmu monopolistycz- 
Lego. 

Exsparsja w kategoriach produkcji i 
zandlu była szybsza aniżeli poprzednio, 
nawet w okresie, kiedy biznesmeni u- 
szarżali się na kurczenie się zysków i 
szadex stopy procentowej Jest praw- 
c "podobne, że główny ciężar kryzysu 
scupił się raczej na rolnictwie niż na 
grzemyś.e. Tek się jednak złożyło, iż z 
beńącego wynikiem tego kryzysu spad- 
Ki kosztów utrzymania skorzystało 
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mnóstwo robotników, zwłaszcza w Wiel- 
kiej Brytanii, 

Pod koniec XIX w. okres zaburzeń 
wydawał się dobiegać końca. Odnosiło 
się wrażenie, że nastąpiła kolejna era 
długotrwałej ekspansji i prosperity dla 
kapitalizmu. Marksiści, którzy zakładali, 
że kryzys będzie trwał dalej, przeżywali 
rozterkę. Tak zwany „kryzys marksiz- 
mu”, związany z dyskusjami wokół 
bernsteinowskich prób zrewidowania 
Marksa, przypada właśnie na moment, 
kiedy kapitalizm wychodzi z kryzysu i 
zarysowuje się nowa era ekspansji — 
ok. 1897 r. Mniej więcej w tym samym 
czasie rozpoczyna się nowy etap dysku- 
sji nad marksizmem. Pojawia się sam 
termin .„marksizm”, a imperializm jako 
nowa faza rozwoju kapitalizmu, staje 
się przedmiotem dociekań. Od tego mo- 
mentu jest to główny temat dyskusji 
marksistowskich, o czym świadczą dzie- 
ła Lenina z 1916 r. 


Po 1900 roku. Nawet w sensie czysto 
ekonomicznym wydawało się, że ok. 
1900 r. kapitalizm wystartował ku dłu- 
gotrwałej i niezmąconej przyszłości. Na- 
wet brytyjski kapitalizm — obciążony 
mnóstwem staroświeckich fabryk, trzy- 
mający się starych metod i coraz bar- 
dziej wlokący się za Niemcami i Ame- 
rykanami — korzystał z tego, że W. 
Brytania była nie tylko największym im- 
perium, ale i w coraz większej mierze 
światowym bankierem, anmatorem i a- 
gentem ubezpieczeniowym oraz czerpała 
zyski z systemu światowego, który opie- 
rał się na funcie szterlingu. Z trzech 
wielkich konfliktów w łonie systemu 
kapitalistycznego, ten który przed 1848 
r. wydawał się najbardziej niebezpie- 
czny, teraz sprawiał wrażenie konflik- 
tu, z którym raczej można było sobie 
poradzić, 


W czasie tak zwanej „wielkiej de- 
presji” we wszystkich krajach przemy- 
słowych, a w znacznej mierze nawet w 
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USA, rozwinęły się masowe ruchy 
związkowe i robotnicze, w przewaza ą- 
cej części socjalistyczne, a w niemałym 
stopniu marksistowskie W istocie jed- 
nak chociaż te masowe ruchy marksi- 
stowskie w dalszym ciągu powiewały 
sztandarem rewolucji za każdym razem, 
kiedy ich przywódcy przemawiali pub- 
liczn:e, wiemy. iż szybko przekształcały 
się one w nieszkodliwe wobec kapita- 
lzimu ruchy socjaldemokratyczne. Nie 
dotyczy to rzecz jasna niektórych nie- 
legalnych partii i ruchów, jak np. w Ro- 
sji. 

Z drugiej strony coraz niebezpiecz- 
nieisze stawały się dwa inne konflikty. 
Nacisk imperializmu na niektóre części 
kolonialnego i półkolonialnego świata, 
w tym na kraje na marginesach kapi- 
talistycznego rozwoju — jak Rosja car- 
ska — stał się nie do zniesienia. Mię- 
dzy 1905 a 1914 r. doszło do krytycz- 
nego napięcia na trzech obszarach. Po 
pierwsze, pod naciskiem penetracji i 
podbojów ze strony Zachodu załamały 
się tradycyjne struktury przedkapitali- 
stycznych imperiów w świecie muzuł- 
mańskim i w Azji, w tym — w 1911 r. 
w Chinach. Po drugie, w Rosji carskiej 
wybuchła rewolucja socjalna chłopów i 
robotników — pierwsza wielka rewolu- 
cja socjalna XX wieku. Po trzecie, w 
1910 r. wybuchła w Meksyku pierwsza 
antyimperialistyczna rewolucja socjal- 
na, w której robotnicy nie odegrali jed- 
nak większej roli, ponieważ nie stano- 
wili jakiejś znaczącej części ludności. 

Te trzy wydarzenia stanowią począ- 
tek XX wieku — wieku rewolucji. Jed- 
nocześnie napięcia w systemie państw 
doprowadziły bezpośrednio do epoki 
wojen międzynarodowych, jakich nie 
było od XVIII i od początku XIX wieku. 
Pierwsza z tych wojen — spodziewana, 
przewidywana i mimo wszelkich wysił- 
kow nie zażegnana — zamyka erę 
triumfującej pewności siebie kapitaliz- 
mu. Po 1914 roku nic i nigdy nie moglo 
już pozostać takim, jakim było poprzed- 
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nio Po 1917 roku jedna szósta powierz- 
chni świata oderwała się od gospodarki 
kapitalistycznej. Po drugiej wojnie 
światowej do tego ruchu przyłączyły się 
wielkie regiony i liczne kraje Europy 
i Azji Kapitalizm nie przestał wpraw- 
dzie istnieć jako system światowy, jed- 
nakże pierwsza wojna światowa zapo- 
czątkowała erę, w której wszystkie trzy 
główne typy konfliktu stały się wyraź- 
nie dominujące i nie do rozwiązania. 


Politykę większości wysoce rozwinię- 
tych państw kapitalistycznych określa- 
ła grożba rewolucji społecznych, chociaż 
w rzeczywistości czynnik ten wyrażał 
się nie tyle w realnym niebezpieczeń- 
stwie rewolucji socjalnej, ile w strachu 
niepewnej siebie, przestraszonej i zde- 
moralizowanej klasy rządzącej. Tak by- 
ło zwłaszcza bezpośrednio po Rewolucji 
Październikowej i w czasie „wielkiej 
depresji”. Konflikt międzynarodowy 
stał się endemicznym z chwilą, gdy po I 
wojnie światowej i po dwudziestolet- 
nim zaledwie, bardzo niepewnym poko- 
ju, wybuchła jeszcze większa druga 
wojna. A wielkie imperia, między które 
świat podzielony był pod koniec XIX 
w. żyły już niejako na kredyt. Ich dni 
były policzone. 


Okolicznością, która ten cały okres 
uczyniła tak dramatycznym kryzysem, 
było załamanie się międzynarodowej 
gospodarki kapitalistycznej, gromadzą- 
cej do 1914 r. zaskakująco wiele pie 
niędzy (notabene były nimi jeszcze fun- 
ty szterlingi). Próby odbudowania po 
p'erwszej wojnie światowej, w latach 
dwudziestych, tej międzynarodowej go- 
spodarki liberalnej załamały się. Po 
perwsze W. Brytania, filar całej tej 
struktury, nie była już w stanie wy- 
trzymać własnego ciężaru: w.elka de- 
presja w latach 1929—1033 pokazałą, 
jak dalece usiłowania te były niesku- 
teczne. Przez pewien czas depresja do- 
prowadziła cały system na skraj pełne- 
go załamania się. Posłużę się jedną ty]- 
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ko ilustracją: w 1938 r. obroty handlu 
światowego wyniosły tylko niewiele po- 
nad dwie trzecie obrotów z 1913 r., a je- 
szcze w 1948 r. handel europejski plaso- 
wał się o 15 proc. poniżej owego umiar- 
kowanego poziomu. Od początku rewo- 
iucji przemysłowej nie było takiego Ire- 
£resu. 

Okres depresji, ujęty z dwóch stron 
':amrami wojny i rewolucji, pozostaje 
po dziś dzień jedynym, w którym wy- 
cawało się, że kapitalizm upadnie na- 
tychmiast i w całości. Tytuł pewnej 
ówczesnej książki — Ostateczny kry- 
zys — wydawał się całkiem realny. Te- 
raz widzimy, że to wielkie i bezpośred- 
nie zagrożenie, jakie zawisło nad kapi- 
taiizmem, nie wvnikało z faktu, że sy- 
stem całkowicie wyczerpał już swe eko- 
nomiczne i polityczne możliwości. 


Depresja zmusiła jeden kraj po dru- 
£m do porzucenia dotychczasowych za- 
łożeń, a Keynes, który przystąpił do 
ratowania społeczeństwa burżuazyjne- 
20. a nie do jego podkopywania, do- 
siarczył najbardziej znanego teoretycz- 
nego uzasadnienia tej przemiany. W 
rzeczywistości we wszystkich krajach, 
łącznie ze Skandynawią, zmiana ta na- 
s'apła w postaci pewnej kombinacji 
exssperymentu, przypadku i odkrycia fa- 
stu. że depresia lat 1929—1933 dobie- 
gia końca zgodnie ze swym właściwym 
mechanizmem i, ma się rozumieć, pod 
wpływem gospodarki wojny totalnej. 


Przykro mi powiedzieć, ale marksiści 
n.e potrafili dostrzec tej zmiany. Jest to 
prawćcpodobnie przyczyną odrodzenia 
pod koniec lat sześćdziesiątych ultrare- 
wo.ucyjnej lewicy, która w dużej mie- 
rze zrezygnowała z wnikliwej analizy 
Kajitarzmu na rzecz ślepego, a niekie- 
Gy irracjonalnego axiywizmu, czy też 
rowrotu do ogólnych i wysoce abstrak- 
czych spexulacji filozoficznych czy 
icn:ch, zupełnie nieodpowiednich pod 
wzaedem teoretycznym sposobów po- 
Ge;śc:a, 
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Niech mi wolno będzie przypomnieć, 
do pewnego stopnia samokrytycznie, 
niektóre z tych naszych błędów. Sądzi- 
liśmy, że kapitalizm może odzyskać swe 
siły tylko za cenę przygotowań do woj- 
ny. Było to niesłuszne. Owszem, łączne 
wydatki zbrojeniowe w okresie powo- 
jennym były znacznie większe niż kie- 
dykolwiek przedtem. Ale nie jest to je- 
dyna, a być może nawet nie główna 
przyczyna, w wyniku której kapitalizm 
światowy znów rozwijał się w latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Są- 
dziliśmy, że liberalna, parlamentarna 
demokracja skończyła się, ale faszyzm 
i podobne reżimy okazały się raczej 
przejściowymi aberracjami, odzwiercie- 
dleniem międzywojennej depresji, ani- 
żeli generalnym wzorem dla przyszłej 
polityki kapitalistycznej. 


Nowy wielki boom. Państwa kapitali- 
styczne wróciły w okresie nowego bo- 
omu do pewnej odmiany niewątpliwie 
znacznie bardziej zbiurokratyzowanego 
i, jeśli tak można powiedzieć, admini- 
strowanego przez państwo parlamenta- 
ryzmu burżuazyjnego. 


Tak więc podstawy kapitalizmu nie 
zostały ostatecznie poderwane przez erę 
kryzysu, mimo że był to kryzys głęboki. 
To, co się stało, polegało raczej na tym, 
że kapitalizm zrezygnował z dawnego 
założenia samoregulującej i konkuren- 
cyvjnej gospodarki rynkowej i odpo- 
wiednio zmodyfikował swą strukturę. 
Przede wszystkim we wszystkich roz- 
winiętych krajach, w tym również w 
USA, państwo do tego stopnia roz- 
szerzyło swe funkcje ekonomiczne, że 
planuje i w znacznej mierze zarządza 
gospodarką, łącznie z poważnym sekto- 
rem publicznym, a w wielu krajach na- 
wet znacjonalizowanym przemysłem. 


Po drugie, gospodarki rozwinięte zre- 
zvgnowały z polityki ekonomicznej 
opartej na korzystaniu z taniej siły ro- 
boczej i wolnorynkowego sterowania 
bezrobociem, umożliwiając w ten spo- 
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sób jednocześnie poważne rozszerzenie 
popytu na artykuły konsumpcyjne. 


Po trzecie, koncentracja kapitału zro- 
dziła zjawisko nowoczesnej supergigan- 
tycznej, samofinansującej się, niezależ- 
nej od rynku korporacji ponadnarodo- 
wej. Kraje rozwinięte weszły w erę ka- 
pitalizmu państwowo-monopolistyczne- 
go. 


N.e mam zamiaru opisywać czy ana- 
lizować tych daleko sięgających prze- 
mian. Pragnę tylko wykazać, że okre- 
ślenia w rodzaju „kapitalizm państwo- 
wy” czy „kapitalizm państwowo-mono- 
polistyczny” nie wyczerpują bardzo 
ważnej strony tego nowego stosunku 
między państwem a wielkimi korpora- 
cjami, które w coraz większym stopniu 
i we wszystkich rozwiniętych krajach 
tworzą „sektor prywatny”. 


Korporacje potrzebują państwa — 
mam na myśli narodowe państwo — ale 
zarazem również rozsadzają jego gra- 
nice. Potrzebują go z różnych względów, 
ale m. in. dlatego, że tworzy ono prze- 
słanki pewnej stabilizacji politycznej, 
umożliwiającej funkcjonowanie syste- 
mu w okresie, który nastąpił po latach 
30-tych. Warunki te zależą od stale 
wzrastającego poziomu wydatków pań- 
stwowych. W USA na przykład wzrosły 
one z ok, 24 proc. dochodu narodowego 
w 1948 r. do ok. 32 proc. w 1969 r. Zna- 
mienne jest, że za każdym razem, gdy 
poziom ten spada, wzrasta bezrobocie. 


Zarazem jednak działanie wielkich 
korporacji jest w coraz większej mierze 
ponadnarodowe, niezależnie od tego, ja- 
ka jest ich macierzysta baza narodowa 
(w większości przypadków są to kor- 
poracje amerykańskie). Dlatego wcho- 
dzą one w konflikt z interesami polityki 
ekonomicznej poszczególnych państw 
narodowych, np. w sprawach bilansu 
płatniczego. Fakt, że USA w latach 
pięećdziesiątvch i sześćdziesiątych noto- 


wały o.brzymi deficyt, co ostatecznie 
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poderwało pozycję dolara, miał poważne 
negutywne znaczenie dla rządu ameryv- 
kańskiego; ale za to była to niewątpii- 
wa korzyść dla ponadnarodowych kor- 
poracji amerykańskich, które skorzysta- 
ły z niego, aby wkupić się w gospodarki 
zagraniczne. Dlatego, nawiasem mówiąc, 
powojenna gospodarka międzynarodo- 
wa nie była jedynie gospodarką mer- 
kantylizmu, jak to przewidywali nie- 
którzy kevnesiści, lecz czymś w rodza:u 
przywrócenia wolnego handlu i wolnych 
inwestycji na świecie. Nastąpiło to z 
korzyścią dla struktur, które stanowią 
obecnie najważniejszy element w go- 
spodarce kapitalistycznej — dla wiel- 
kich korporacji ponadnarodowych. 


Przy takiej zmianie struktury kapita- 
lizmu, jego ożywienie było ułatwione 
wielkimi rezerwami nie wykorzysta- 
nych zasobów, przemysłowymi kwalifi- 
kacjami siły roboczej dostępnej pod ko- 
niec wojny i zwiększoną w okresie kry- 
zysu ekonomicznego dysproporcją mię- 
dzy wzrastającymi mocami produkcyvj- 
nymi a stagnacją w handlu światowym. 
Było to także możliwe dzięki systema- 
tvcznej rekonstrukcji międzynarodow'e- 
go handlu i systemu płatniczego w la- 
tach bezpośrednio powojennych. 


Jak już wspomniałem, system ten był 
pod pewnymi względami powrotem do 
początku połowy XIX w., tyle tylko, że 
opierał się na amerykańskim, a nie bry- 
tyjskim monopolu światowym; na dola- 
rze, a nie na funcie. Ale ekspansja go— 
spodarcza kapitalizmu nie mogłabv na- 
stąpić bez istotnych zmian w poziomie 
środków produkcji, podobnie jak po-— 
przednia ekspansja nastąpiła nie tylko 
w drodze rozszerzenia rynku i zmian 
w strukturze, lecz także w drodze zmian 
w środkach produkcji; zmian porówny- 
walnych z wykorzystaniem bawełny w 
pierwszej rewolucji przemysłowej, ko- 
lei i żelaza w połowie XIX wieku, no- 
wej techniki początzu XA w, 0 czyrn 
już wspominałem. 


Trzy kluczowe czynniki. Chciałbym 
wymien.ć trzy zm.any tego rodzaju, nie- 
koniecznie w kolejności odpowiadającej 
;ch znaczeniu. Pierwsza: poza rozpow- 
szechnieniem się silnika spalinowego i 
samochodu, który ze zjawiska niemal 
wyłącznie amerykańskiego stał się zja- 
wiskiem światowym, rewolucja techni- 
czna miała następstwa również w dzie- 
dzinie lekkich artykułów konsumpcyj- 
nych — w elektronice i produkcji two- 
rzyw sztucznych. Nawiasem mówiąc, 
większość tych wyrobów, podobnie jak 
więxszość "przewrotów technicznych, 
które zaowocowały w późniejszych 
okresach boomu, narodziła się w okre- 
sie międzywojennym lub przynajmniej 
w okresie kryzysu. 

Rewolucja techniczna w dziedzinie 
lekkich artykułów konsumpcyjnych, w 
elektronice i produkcji tworzyw sztu- 
czzych stworzyła ogromną ilość nowych 
3 <coraz tańszych wyrobów. Można 
s'w.erdzić, że wśród niewielu wyrobów, 
któje w dalszym ciągu tanieją — i to 
rawet w okresie inflacji — są takie 
amykuły, jak telewizory kolorowe. Jeśli 
spojrzymy na taki kraj, iak Japonia, 
to stwierdzimy, że społeczeństwo kon- 
ssmpcyjne jest tam w o wiele mniej- 
szym stopniu oparte na samochodzie, w 
«'exszym zaś na aparacie fotograficz- 
nym czy filmowym i telewizorze. Taki 
był rozwój w latach pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych. 

Druga zmiana: istnieje czynnik, który 
być ć6 może umożliwił opisany przeze 
mne rozwój w tej skali — a mianowi- 
c.e osbrzymi masowy proces urbanizacji, 
„ej pochodnych zjawisk i wyludniania 
sę wsi. W latach pięćdziesiątych i 
sześćdziesiątych w Europie zachodniej 
. środxowej stare prognozy — nie tylko 
marksistowskie — przewidujące znik- 
nece chłopa po raz pierwszy okazały 
sę prawdą. Chłopi znikają w sensie fi- 
z:cznym; w Anglii, Walii, Szkocji, a 
łacze w środxowej Francji. Wielka licz- 
ba wsi pustoszała i w coraz większym 
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stopniu była kolonizowana przez ludzi 
podobnych do obecnych na tej sali wy- 
kładowej lub przez ich rodziców, którzy 
te wiejskie zagrody potraktowali jako 
swoje drugie domy. Nie jest to zjawisko 
właściwe tylko krajom rozwiniętym; 
urbanizacja, suburbanizacja, idące z 
tym w parze budownictwo dróg koło- 
wych i wszystkiego, co wiąże się z nimi, 
to rzecz znana także w krajach peryfe- 
ryjnych, a nawet w wielu krajach słabo 
rozwiniętych. 

Zmiana trzecia: sądzę, że mielismy 
do czynienia ze zjawiskiem systema- 
tycznego wykorzystywania, znów w 
skali nie mającej precedensu, bardzo 
taniej energii. Nie jest to energia do- 
tychczas nieznana, ponieważ ropa naf- 
towa była znana także i w przeszłości. 
Jednakże obecnie eksploatuje się ropę 
w skali, która (zwłaszcza począwszy od 
lat pięćdziesiątych) po prostu nie mia- 
ła eobie równej. Alternatywne źródła 
energii zostały zaniedbane — na przy- 
kład kopalnie węgla były zamykane, 
aby móc korzystać ze wszystkich zalet 
szczególnie wówczas taniej ropy nafto- 
wej. Możemy przy tym zwrócić uwagę, 
że kapitalizm zaczął czynić jednocze- 
śnie dwie rzeczy, starą i nową. Przede 
wszystkim w przeciwieństwie do okre- 
sów międzywojennych raz jeszcze w du- 
żej mierze oparł się na obcej sile robo- 
czej pochodzącej z imigracji oraz na ob- 
fitej i taniej sile roboczej ze swoich 
peryferii. W głównych krajach kapitali- 
stycznych z ich pełnym zatrudnieniem, 
gdzie jedyną nie wykorzystaną siłą ro- 
boczą była siła robocza zamężnych ko- 
biet, a odsetek zatrudnionych mężatek 
wzrósł gwałtownie, wielkich rezerw siły 
roboczej już nie było. 

W niektórych krajach europejskich 
stwierdzamy istnienie bardzo ostro 
kontrolowanej imigracji z odległych 
niekiedy krajów, jak Turcja czy Syr':a, 
nie mówiąc już o Azji i Indiach Za- 
chodnich. Ale stwierdzamy także nowe 
zjawisko: eksport zakładów i przemysłu 
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do obszarów, w których pozostały zna- 
czne zasoby taniej siły roboczej, jak 
Korea Południowa, Tajwan, Singapur. 
W ostatnich dziesięciu latach tego ro- 
dzaju transfer kapitału przybrał poważ- 
ne rozmiary, zwłaszcza w produkcji 
sprzętu elektronicznego i fotograficzne- 
go. Krótko mówiąc, wyzysk siły robo- 
czej i eksploatacja surowców  nieroz- 
winiętego świata przez świat rozwinię- 
ty przyczyniły się w znacznej mierze — 
niektórzy utrzymują, że w zasadniczej 
mierze — do boomu lat pięćdziesiątych 
i sześćdziesiątych. 

W okresie tym mogliśmy zauważyć, że 
dwa z trzech głównych konfliktów, o 
jakich wspomniałem, przestały być — 
chociażby czasowo — tak ostre. Po kil- 
ku latach ostrej konfrontacji USA i 
ZSRR wypracowały stabilny modus vi- 
vendi i mimo krwawych wojen lokal- 
nych bezpośredni konflikt światowy 
przez wiele lat wydawał się nieprawdo- 
podobny. Podobnie ruch klasy robotni- 
czej w krajach rozwiniętych również 
znalazł — w tych warunkach inne moż- 
liwości były zresztą ograniczone — pe- 
wien modus vitendi z istniejącym sy- 
stemem Robotnicy domagali się od nie- 
go i potrafili wywalczyć wyższe płece 
i lepsze warunki pracy, gdyż w tym cza- 
sie system był w stanie spełnić te żąda- 
nia. 

Jednocześnie należy zwrócić uwagę na 
to, że zasadniczy konflikt klasowy uległ 
komplikacji wskutek rowej tendencji. 
Absolutna wielkość przemysłowej klasy 
robotniczej zaczęła wykazywać tenden- 
cję malejącą kosztem wzrostu usług i 
innych dziedzin zatrudnienia. Chociaż w 
pewnym sensie zalicząią się one do ka- 
tegorii pracowników najemnych czy do 
salariatu, jednak nie należą do robotni- 
ków fizycznych i nie sa tak zorganizo- 
wani jak oni — w każdym razie nie w 
taki sam sposób — chociaż w coraz 
większym stopniu włączają się do ru- 
chów robotniczych, przynajmniej jaso 
członkowie związków zawodowych. 
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Tylko napięcia między krajami prze- 
mysłowymi i nierozwiniętymi pozostały 
żywe, zważywszy pogłębiającą się prze- 
paść między nimi i rolę wyzysku jako 
podstawy boomu światowego. 


Sprzeczności wewnętrzne. Nie jest tu 
moim zadaniem analizowanie wew- 
nętrznych sprzeczności, które doprowa- 
dziły ten boom do kresu, ale mimocho- 
dem wskażę trzy. Pierwsza: Stany Zjed- 
noczone nie były w stanie utrzymać 
swej supremacji ekonomicznej i poli- 
tycznej, a więc i utrzymać pozycji dola- 
ra jako podstawy międzynarodowego 
systemu płatniczego. System ten, który 
wyraźnie uległ zachwianiu od 1968 r., 
jest obecnie bliski załamania. Odrodze- 
nie czy wzrost innych gospodarek kapi- 
talistycznych, zwłaszcza w EWG i Japo- 
nii, stawia dziś USA w sytuacji podob- 
nej do tej, w jakiej znajdowała się W. 
Brytania począwszy od końca XIX w. w 
stosunku do Niemiec i USA. Nie można 
już traktować USA jako kraju genera!- 
nie dominującego choćby nawet pod 
względem technologicznym Według pe- 
wnych obliczeń globainy dochód naro- 
dowy RFN może być obecnie nawet 
większy aniżeli dochód USA. Jest tak 
czy nie jest — ale w każdym razie znow 
znajdujemy się w sytuacji międzynaro- 
dowego oligopolu, podczas gdy na po- 
czątku lat pięćdziesiątych USA miały 
decydującą przewage pod względem bo- 
gactwa i mocy produkcyjnych. Międzyv- 
narodowa rywalizacja i napięcie wzma- 
gały się przeto w miarę, jak słabła he- 
gemonia amerykańska. 

Druga sprzeczność: jest teraz jasne, 
że kapitalizm musi wybierać między 
bezrobociem a inflacją. Gdy jednak u- 
miarkowany stopień inflacji jest raczej 
korzystny dla biznesu, to nadmierna in- 
flacja powoduje poważne zaburzenia 
społeczne, a także ekonomiczne i poli- 
tvczne. Ponadto jest możliwe — a spra- 
wa ta nie została poddana odpowiedniej 
analizie, ponieważ problem charakteru 


c>ecnej gaspodarki zawsze pozostawia 
esonomisiów w stanie zakłopotania — 
że struktura kapitalizmu zmieniła się w 
szosób, który czyni coraz trudniejszym 
skontrolowanie inflacji z pomocą bezro- 
oocia lub odwrotnie. A raczej, trzeba 
bv nieporównanie większego bezrobocia, 
niż uważano poprzednio, aby kontrolo- 
wać inflację i odwrotnie. 


I trzecia sprzeczność: obecnie niepo- 
a.iegłe politycznie państwa, które dyspo- 
nu.ą bogatymi i poszukiwanymi złożami 
surowców, przekonały się, jak można 
miwrocić rolę wobec świata uprzemy- 
słowioneżo, wykorzystując swój mono- 
pol. Taz było w przypadku kryzysu na- 
towezo. Siowem epoka, w której ka- 
pialstyczne korporacje mogły dowol- 
re manewrować tanimi zasobami w 
Trzecim Świecie, musiała się skończyć 
— ; szończyła się. 


Okres obecny. W ten sposób znów 
za Gujemy się u końca kolejnej fali 
esspansji kapitalistycznej. Nie mówę 
*'u © exspansji kapitalizmu, ponieważ 
mowiąc w kategoriach czysto ekonomi- 
tzzych i technicznych system nie wy- 
cwespał jeszcze do końca swych możli- 
wóosc.. Na przykład może on rozwinąć 
mewdę eksportu industrializacji do 
św.ata nie rozwiniętego, co zresztą za- 
czął już robić i w wyniku tego może dy- 
smonować ogromnymi zasobami taniej 
szły roboczej, oczywiście znów na jakiś 
Czas. Może też, a z pewnością to uczyni, 
zdiecycować się na wielkie inwestycje 
w poszukiwaniu nowych źródeł ener- 
2... jądrowej lub innej, a tego rodzaju 
w«w.e.Ki program inwestycyjny może za- 
początaować jeszcze jedną fazę szyb- 
Szego rozwoju. Jego obecna i bezpo- 
srednia słabość — to wynik zbiegu kon- 
-.xtów ekonomicznych i politycznych. 
Odecny kryzys wiąże się właśnie z tym. 


Tak więc odbudowa międzynarodowe- 
82 systemu walutowego została na razie 
unemoźżliwiona — t to przynajmniej 
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przez cztery lata = w wyniku politycz- 
nych tarć między USA a krajami euro- 
pejskimi, przy czym kraje socjalistyczne 
i Trzeci Świat również interweniują, 
ponieważ są zainteresowane w tej spra- 
wie W przeciwieństwie do sytuacji pod 
koniec wojny, USA nie są już w stanie 
narzucić swego własnego rozwiązania. 

De facto nikt nie może narzucić swe- 
go rozwiązania w sytuacji napięcia mię- 
dzy rywalizującymi grupami. Możemy 
przyjąć, że gdyby nawet kontrola in- 
flacji z pomocą bezrobocia była możli- 
wa, to powrót do masowego bezrobo- 
cia na międzywojenną skalę po prostu 
politycznie nie wchodzi w rachubę. Za- 
równo dlatego, że rządy w krajach u- 
przemysłowionych obawiają się konsek- 
wencji politycznych, jak i dlatego, że 
siła zorganizowanych ruchów robotni- 
czych w niektórych z tych krajów czy- 
ni taki kurs rzeczą wręcz n'emożliwą. 
Gdyby masowe bezrobocie znów powtó- 
rzyło się, nie byłoby to rezultatem po- 
litvki lecz fiaska polityki. 

Pozostaje do omówienia poważny 1 
nasilający się problem pogłębiania się 
przepaści między światem uprzemysło- 
wionym a światem nie rozwiniętym. 
Konflikt ten w znacznym stopniu dzia- 
łał nawet w najlepszych latach boomu 
kapitalistycznego. W dużej mierze jest 
to wynikiem faktu, że nie doszło w tych 
krajach do rewolucji socjalnych, a spo- 
rej ich części grozi obecnie raczej okres 
głodu aniżeli tylko nędzy. Ostatnie re- 
wolucje — nie wiemy jeszcze, czy są to 
pierwsze rewolucje z nowego zbioru, czy 
też odosobnione jeszcze przypadki — są 
wynikiem tej sytuacji Trzeciego Świata. 
Zmiany w Portugalii wynikły z pow- 
stania antykolonialnego, a podłożem re- 
wolucji w Etiopii było bezpośrednio do- 
świadczenie głodu w tym kraju. 

Jeden jest w szczególności obszar na 
świecie, któremu boom nie przyniósł do- 
tychczas ani korzyści, ani choćby wido- 
cznego postępu. Jest to Azja południo- 
wa, gdzie osiemset milionów ludzi żyje 
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w warunkach, na których w nikłym sto- 
pniu odbiło się 20 czy 25 lat ekspansji 
ekonomicznej i postępu technicznego. 

Na czym powinienem skończyć ten 
historyczny przegląd? Marks wykazał, 
że podstawowe sprzeczności systemu — 
to sprzeczności między społecznym cha- 
rakterem produkcji a prywatnym przy- 
właszczaniem. Kapitalizm rozwijał się 
dzięki niekontrolowanej prywatnej 
przedsiębiorczości mniej więcej aż do 
końca XIX wieku. Potem wszedł w o- 
stry kryzys. Wyszedł z niego, przekształ- 
cając się w kierowany kapitalizm pań- 
stwowo-monopolistyczny, tzn. dopusz- 
czając tyle społecznej organizacji, ile 
mogło pogodzić się z systemem, elimi- 
nując znaczną część elementu konku- 
rencji i gospodarki rynkowej. Jednak 
sprzeczność pozostała, w poszczególnych 
krajach, a przede wszystkim — w skali 
globalnej. 

Kapitalizm może jeszcze pójść drogą 
organizacji społecznej i planowania pro- 


«ukcji. Ale dopóki kapitalizm jest ka- 
pitalizmem, dopóty muszą istnieć gra- 
nice tego procesu, chociaż obecnie nie- 
rozsądne byłoby szczegółowe wypowia- 
danie się na temat tych granic. Główna 
siła systemu polega na zdolności do re- 
generacji trzonu starych gospodarek u- 
przemysłowionych — Europy zachodniej 
i środkowej, USA i Japonii. Nie pom- 
niejszajmy ciosu, jaki niektóre z nich 
doznały, wojen, depresji itd. i z któ- 
rych dotychczas potrafiły wychodzić — 


z kilkoma wyjątkami, do których nale- 


ży zaliczyć W. Brytanię. 

Pewne jest, że główna słabość gospo- 
darki kapitalistycznej polega dziś na 
wyraźnym połączeniu trudności ekono- 
micznych z wewnętrznymi i międzyna- 
rodowymi konfliktami politycznymi. 
Wszystkie one zmierzają — zapewne w 


coraz większym stopniu — do łączenia 


się w czasie długich periodycznych re- 
gresów i w momentach zwrotnych mię- 
dzy tymi długimi okresami, 


Publikacje na tematy historyczne 
w Chińskiej Republice Ludowej 


SIERGIEJ L. TICHWINSKI 


Poważny niepokój historyków-mark- 
sistów, wszystkich, którym drogie są Sso- 
cjalistyczne zdobycze narodu chińskie- 
go, budzi zwiększająca się w ChRL ii- 
czba publikacji na tematy historyczne, 
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przepojonych duchem wielkohańskiego 
szowinizmu, mających na celu uzasad- 
nienie  hegemonistycznych aspiracji 
maoistowskiego kierownictwa KPCh. 
Fakt, że wśrod wielu środków walki 


ideo.ogicznej ze Związkiem  Radziec- 
<'m, światowym socjalizmem i nauką 
marksistowsko-leninowską maoiści ak- 
«wwnie wysorzystują historię, nie jest 
brnajmniej przypadkowy. Fałszowanie 
nistorii nowożytnej i najnowszej w du- 
chu koncepcji maoistowskich zajuiowa- 
ło istotne miejsce w podejmowanych 
przez Mao Tse-tunga próbach narzuce- 
nia KPCh i narodowi chińskiemu swo- 
jej antymarksistowskiej, antyleninow- 
skiej ided.ożii. Demaskowanie maoisto- 
wskKich fałszerstw procesu historyczne- 
30 Stanowi odpowiedzialne, internacjo- 
na tstyczne zadanie historyków-marksi- 
Stow wszystkich krajów. 

Siły internacjonalistyczne w KPCh 
niejednokrotnie ostrzegały przed nad- 
ciągającym niebezpieczeństwem — 
wzrostem w kraju wielkomocarstwowe- 
go szowinizmu. Mówiły o tym szczegó- 
łowo uchwały VIII Zjazdu KPCh. Ar- 
tykuł redakcyjny Żenmin Żypao z dnia 
29 grudnia 1956 r. przypominał: „Aczkol- 
wiek nasz kraj jest obecnie wciąż jesz- 
cze zacofany pod względem ekonomicz- 
nym it kulturalnym, jednakże, kiedy wa- 
runki ulegną zmianie, tendencja do 
wielkomocarstwowego szowinizmu sta- 
nie się bez wątpienia poważnym nie- 
bezpieczeństwem, jeśli nie będzie się 
je) wszelkimi siłami zapobiegać''(1). 

Jak wiadomo, grupie Mao Tse-tunga 
tcało się wkrótce po VIII Zjeździe 
KPCh przekreślić jego uchwały i na- 
rzucić kierownictwu partii swoje poglą- 
dv. Niemniej wielu wybitnych chińskich 
historyków-marksistów w obliczu po- 
tęzującej się fali szowinistycznej w dal- 
szym ciągu broniło klasowego podej- 
ścia do zjawisk historycznych, ostrzega- 
ło przed nacjonalistycznym „moderni- 
zowaniem” historii w interesie wielko- 
mocarstwowości. Profesor uniwersytetu 
pekińskiego Czien Po-tsan pisał, na 


(1) Patrz: Jeszcze raz o historycznym do- 
$wtiadczeniu dyktatury proletariatu, wyd. 
Tos., 1950, Str. 33—34. 
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przykład, w Kuangming Żypao 22 grud- 
nia 1961 r.: „Opisując stosunki narodo- 
we, należy odróżniać klasy panujące i 
ludy różnych narodowości, ale nie moż- 
na mówić, że naród ma tylko poczucie 
klasowe, a nie ma ciasnonacjonalistycz- 
nych uczuć i przesądów. Nawet po wyz- 
woleniu prowadzimy wciąż jeszcze agi- 
tację t wychowanie wymierzone prze- 
ciw pozostałościom hańskiego szowiniz- 
mu i lokalnego nacjonalizmu... W hi- 
storycznym okresie istnienia społeczeń- 
stwa klasowego istniała wiellkomocar- 
stwowość; wielkomocarstwowość — (0 
najgorsza spuścizna historyczna, którą 
odziedziczyliśmy po społeczeństwie kla- 
sowym'(2). 

Przeciw  przejawom  wielkomocar- 
stwowego szowinizmu w różnej formie 
występowali także znani historycy chiń- 
scy Hou Wai-lu, Szang Jie, Wu Han, 
Teng To t in. Wskutek ścisłej cenzury 
i surowych prześladowań reprezentan- 
tów odmiennych poglądów w ChRL 
wielu wybitnych historyków musiało 
prowadzić ukrytą walkę, która wyraża- 
ła się w historycznych alegoriach, pa- 
ralelach, w posługiwaniu się ezopowym 
językiem, jak również w propagowaniu 
tych tez klasyków marksizmu-leniniz- 
mu, które maoizm odrzucał. Na przy- 
kład Hou Wai-lu opublikował serię ar- 
tykułów o dramaturgu i poecie Tang 
Siang-tsu (lata 1550—1616). Zwrócił w 
nich uwagę na Śmiałe demaskowanie 
przez tego twórcę stosunków panują- 
cych w okresie rządów dynastii Ming. 


Dążenie do uniknięcia otwartej walki 
politycznej z maoizmem charakteryzo- 
wało w owym okresie nie tylko histo- 
ryków, lecz również wielu chińskich 
działaczy partyjnych i państwowych, 
którzy tak czy inaczej dostrzegali zgub- 
ność nacjonalistycznego kursu Mao Tse- 


(2) Czien Po-tsan: Wstępne rozważania w 
kwestii rozwiązania niektórych problemów 
historycznych. Patrz Nauka historyczna w 
ChRL, wyd. ros., 1971, str. 248—249, 
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-„tunga, ale w warunkach niepodzielnego 
panowania jego kultu nie ważyli się 
poddać tego kursu otwartej, pryncypial- 
nej krytyce. 

Radzieccy historycy już na początku 
lat sześćdziesiątych zwrócili uwagę na 
to, że w związku z zaznaczającym się 
otwartym  odstępstwem przywódców 
KPCh od marksistowsko-leninowskiej 
teorii 1 praktyki w nauce historycznej 
w ChRL zaczęły rozpowszechniać się 
idee nacjonalistyczne, że naukową ana- 
lizę prawidłowości rozwoju społeczeń- 
stwa chińskiego zaczęto zastępować co- 
raz częściej subiektywistycznym inter- 
pretowaniem wydarzeń historycznych w 
naświetleniu wygodnym dla maoizmu. 
Wrogie w stosunku do marksizmu-leni- 
nizmu koncepcje wielu historyków 
chińskich zostały wówczas poddane 
gruntownej, uargumentowanej w Sspo- 
sób naukowy krytyce w pracach uczo- 
nych radzieckich. Ze zdecydowaną kry- 
tyką pseudonaukowych, przepojonych 
duchem  wielkohańskiego szowinizmu 
teorii o rzekomo postępowym charakte- 
rze najazdów tatarsko-mongolskich na 
kraje Azji t Europy, rozpowszechnia» 
nych przez Czou Ku-czenga, Han Żu- 
-linga i innych historvków chińskich, 
wystąpili także uczeni Mongolskiej Re- 
publiki Ludowej(3). 


W 1966 r. w związku ze stuleciem 
urodzin Sun Jat-sena, wielkiego przy- 
3aciela Związku Radzieckiego, wybitne- 
go chińskiego rewolucjonisty-demokra- 
ty, przewodzącego wieloletniej bohater- 
skiej walce narodu chińskiego o obale- 
nie mandżurskiej dynastii Tsing, zespół 
radzieckich " sinologów opublikował 
zbiór artykułów Panowanie mandżur- 
skie w Chinach (1966 r.), którego ma- 
teriały w sposób dostatecznie pełny i 
przekonywający wykazały bezzasadność 


G) Artykuł redakcyjny gazety Unen: Bo- 
jowa uchwała III Plenum MPLR — uctele- 
śnieniem zasad proletariackiego internucjo- 
naltzmu (Prawda, 1 XI 1962). 
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podejmowanych przez poszczególnych 
historyków chińskich prób uzasadnienia 
„postępowości” zdobycia Chin przez 
Mandżurów oraz historycznych zasług 
pierwszych  mandżurskich  bogdycha- 
nów. 

Rozpoczęta w połowie 1966 r. „rewo- 
lucja kulturalna” zahamowała w Chi- 
nach badania naukowe w dziedzinie 
nauk społecznych, w tym publikowanie 
książek i artykułów poświęconych hi- 
storii. Przerwano wydawanie czasopism 
historycznych, nauczanie historii w 
szkołach i wyższych uczelniach, kształ- 
cenie kadr. Wybitni historycy chińscy, 
nie zgadzający się z nacjonalistyczną 
linią kierownictwa maoistowskiego, zo- 
stali poddani prześladowaniom. Wyda- 
rzenia okresu „rewolucji kulturalnej” 
w ChRL wywołały u historyków ra- 
dzieckich konieczność uzyskania głęb- 
szej orientacji w sytuacji powstałej w 
chińskiej nauce historycznej po 1949 r., 
spojrzenia w nowy sposób na mater:ały 
dyskusji metodologicznych i teoretycz- 
nych poświęconych problemom historit, 
przeprowadzanych w ChRL w latach 
pięćdziesiątych i na początku lat sześć- 
dziesiątych. 

Wykonaniu tego zadania poświęcony 
był zbiór artykułów Nauka historyczna 
w ChRL (Moskwa 1971 r.). Jego autorzy 
stwierdzali, że już w okresie porewoiu- 
cyjnej historiozrafii chińskiej. w latach 
1949211959, na jej rozwoju wycisnęły 
silne piętno utrwalone tradycje, schola- 
styka, dogmatyzm, coraz bardziej do- 
strzegalne w miarę kanonizowania „idei 
Mao Tse-tunga”, które znalazły wyraz 
już w uchwałach VII Zjazdu KPCh 
(1945 r.) W późniejszym okresie histo- 
rycy chińscy zmuszeni byli brać udział 
w „wielkim skoku” i wielu innych kam- 
paniach politycznych, co w silnym stop- 
niu hamowało ich twórczą pracę. W toku 
kampanii politycznych lat 1956—1958, 
które rozrastając się połączyły się w 
jedną, znaną pod nazwą „walki dwóch 
dróg w nauce histcerycznej”, zaczęto wy- 


rażać sumaryczne uwagi krytyczne pod 
adresem nauki historycznej poza grani- 
cami Chin, a wszelkie powoływanie się 
1a prace historyków zagranicznych za- 
częto traktować jako odstępstwo od or- 
*'odoksyjnej i nakazanej drogi, jako 
Jekceważenie tego, co chińskie”, jako 
„płaszczenie się przed zagranicą”. 

w latach 1959—1965 w wyniku pow- 
stałej sytuacji politycznej rozwój nauki 
historycznej w ChRL uległ zahamowa- 
niu. W latach tych pojawiają się prace 
zawierające wyraźnie błędne koncepcje 
9 charakterze idealistycznym i nacjona- 
iistycznym (w kwestii podboju mongol- 
skiego i Czyngis-chana, władzy man- 
dżzurskiej i Kangsi, „szczególnej” roli 
Chin w historii światowej, „odwiecznej” 
rewolucyjności chłopstwa chińskiego 
itd.), zaczęto dokonywać rewizji wielu 
ruchów i postaci w historii Chin, asy- 
milację małych narodów włączonych 
przemocą w skład cesarstwa chińskiego 
przedstawiano jako dobrodziejstwo dla 
nich, natrętnie powtarzano ideę o „kla- 
syczności” wszystkiego, co chińskie, 
wszęikimi sposobami  wyolbrzymiano 
rolę Chin w historii światowej, przy- 
bierała na sile tendencja do czysto ko- 
niunsturainego naświetlania wielu wy- 
da:zeń. U podstaw rewizji roli i miejsca 
niektórych władców starożytności i 
średniowiecza leżały z całą oczywisto- 
s<ią motywy polityczne i nacjonalistycz- 
ne dążenie do gloryfikowania tych po- 
Staci które mogły wzmocnić ducha 
wielkonańskiej dumy. Symptomatvczny 
jest faxt, że poza rzadkimi wyjątkami 
w rzędzie działaczy historycznych, któ- 
rych ocenę próbowano przemyśleć i 
poddać rewizji, znalazły się „silne jed- 
nostki” — cesarze, którzy ugruntowali 
scentralizowaną władzę, wielcy dowód- 
cy, m:nistrowie. Sławiono także okrut- 
nych zdobywców: Czyngis-chana, Kubi- 
-laja i Kangsi. Jednocześnie w zw:azku 
z odo.nym kursem kierownictwa chiń- 
Skiego nauka historyczna w ChRL za- 
Ccyla COIaZ bardziej izolować się od 
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marksistowskiej nauki w ZSRR i in- 
nych krajach socjalistycznych. 


Bezpośrednią poprzedniczką rozpęta- 
nej przez kierownictwo maoistowskie 
„wielkiej proletariackiej rewolucji kul- 
turalnej” była rozpoczęta na osobiste 
polecenie Mao  Tse-tunga kampania 
krytykowania sztuk i artykułów histo- 
rycznych Wu Hana o Haj Żueju. W 
dramatach historycznych Wu Hana Haj 
Żuej urąga cesarzowi oraz Haj Żuej 
otrzymuje dymisję oraz w jego licznych 
artykułach o tym urzędniku dynastii 
Ming, żyjącym przed około 400 laty, 
przedstawiony został obraz odważnego i 
nieprzekupnego działacza państwowego 
średniowiecznych Chin, występującego 
przeciw samowoli dworu, bezprawiu u- 
rzędników, korupcji, zagarnianiu grun- 
tów chłopskich przez wielkich obszar- 
ników. Haj Żuej nazwał cesarza Tsiacin- 
ga odpowiedzialnym za wszystkie te 
nadużycia i na znak protestu wręczył 
cesarzowi prośbę o udzielenie dymisji. 
10 listopada 1965 r. (to jest po sześciu 
latach od ukazania się podstawowych 
prac Wu Hana o Haj Żueju) publicysta 
szanghajski Jao Wen-jiian, związany 
ścisłymi kontaktami z rodziną Mao Tse- 
„tunga, poddał na łamach szanghajskiej 
gazety Wenekuen pao utwory Wu Hana 
zaciekłej krytyce, dopatrzywszy się w 
nich ukrytego wystąpienia przeciw po- 
lityce „wielkiego skoku”, komun ludo- 
wych i Mao Tse-tungowi. 


Artykuł Jao Wen-jiiana zapoczatko- 
wał masową krytykę całej twórczości 
Wu Hana. Oskarżono go przede wszyst- 
kim o to, że opisując życie i działalność 
Haj Żueja miał faktycznie na myśli 
marszałka Peng Te-huaja usuniętego 
przez Mao Tse-tunga ze stanowiska mi- 
nistra obrony na VIII Plenum KC KPCh 
ósmej kadencji w Luszanie, które od- 
było się w lipcu i sierpniu 1959 r., za 
otwartą krytykę polityki „wielkiego 
skoku” i zakładanie komun ludowych. 
W zbiorze dokumentów Sprawa Peng 
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Te-huaja wydanym w 1968 r. w Hong- 
kongu w językach chińskim i angiel- 
skim przytacza się jego słowa wypo- 
wiedziane na plenum KC KPCh: „Nie 
będę dłużej milczał. Chcę być Haj Żue- 
jem” — które, prawdopodobnie, stały 
się przyczyną takiego oskarżenia Wu 
Hana. 

Prace znanego historyka Lo Er-kanga 
o Lin Sin-czengu zostały ostro zaatako- 
wane przez innego wybitnego kierowni- 
ka sztabu zajmującego się prowadze- 
niem „rewolucji kulturalnej” Czi Pen- 
ju, który nazwał bezpodstawnie Lin 
Sin-czenga — jednego z wybitnych przy- 
wódców powstania taipingów — sprze- 
dawczykiem, zdrajcą idei szefa państwa 
taipingów — Hung Sin-cziana. W hun- 
weibinowskich ulotkach z okresu „re- 
wolucji kulturalnej” dopatrywano się 
w pracach Lo Er-kanga ukrytej analogii 
pomiędzy Lin Sin-czengem, o którym 
p:sał w swoich pracach z wielką sympa- 
tią Lo Er-kang, a przewodniczącym 
ChRL Liu Szao-tsi, poddanym krytyce i 
represjonowanym w okresie „rewolucji 
kulturalnej” za „zdradę idei Mao”. 

Po „rewolucji kulturalnej” ideologia 
szowinistyczna zajęła dominującą pozy- 
cję w ChRL, co niebawem znalazło od- 
bicie również w nauce historycznej. Już 
pierwszy numer pierwszego czasopisma 
z zakresu nauk społecznych, które za- 
częło się ukazywać po wieloletniej 
przerwie spowodowanej „rewolucją 
kulturainą” — czasopisma o profilu ar- 
cheologicznym Weniu (Kultura mate- 
rialna) ze stycznia 1972 r. — był poświę- 
cony dowodzeniu, iż rzekomo współcze- 
sne obszary  Sinkiangu-Dżungarii 1 
wschodniego Turkiestanu należały od 
wieków do Chin. Jak pisał w związku 
z ukazaniem się nr 1 tego czasopisma 
własny korespondent gazety Kuangminug 
Żypao w dniu 11 stycznia 1972 r. „naj- 
ważniejszą właściwością omawianego 
numeru czasopisma «Weniue jest to, 
że jest ono jak najściślej związane z 
obecną sytuacją”. Korespondent Kuang- 
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ming Żypao jeszcze energiczniej reali- 
zuje tę „więź z obecną sytuacją” przy- 
pisując oszczerczo Związkowi Radziec- 
kiemu zakusy wobec terytorium chiń- 
skiego. 

Głoszeniem hegemonizmu chińskiego 
i zaciekłej wrogości do Związku Ra- 
dzieckiego przepojona była seria arty- 
kułów o historii powszechnej, pióra Szy 
Czuna, publikowanych w Hungci w 1972 
r. (nr 4, 5, 6, 11), przedrukowywanych 
we wszystkich gazetach ChRL 1 wy- 
danych później w oddzielnej broszu- 
cze. Artykuły te miały charakter wy- 
tycznych i studiowano je w ChRL w 
sieci szkolenia partyjnego. 

Już w początkowych akapitach pierw- 
szego z serii swoich artykułów Szy Czun 
zapowiada przyszłe przywództwo Chin 
w sprawach światowych. Pisze on: 
„Czas, kiedy w świecie rządziły się dwa 
supermocarstwa, już nie wróci. Żyjąc w 
takiej epoce powinniśmy bezwzględnie 
przygotowywać się do przeprowadzenia 
wielkiej walki mającej wiele różnych 
specyficznych cech w porównaniu z 
dawnymi formami walki, a nasze so- 
cjalistyczne Chiny, odniósłszy zwycię- 
stwo w rewolucji, powinny wnieść je- 
szcze większy wkład do dzieła całej lu 
dzkości'(4). Ten leitmotiv o szczególnej 
odpowiedzialności narodu chińskiego za 
losy rewolucji światowej  przesyca 
wszystkie artykuły Szy Czuna. Nakre- 
ślony przez niego obraz współczesnego 
świata wyróżnia się całkowitym bra- 
kiem analizy klasowej, doktrynerskim 
schematyzmem i sprowadza się do pow- 
tarzania koncepcji maoistów w odnie- 
sieniu do polityki zagranicznej. Szy 
Czun ogłasza Chiny „głównym ośrod- 
kiem” ruchu rewolucyjnego na świecie. 
W artykule nie nazywa się socjalistycz- 
nym żadnego innego kraju, oprócz Chin. 
Co się tyczy Związku Radzieckiego, to 
Szy Czun zalicza go jednym pociągznię- 
ciem pióra do kategorii krajów impe- 


(4) Zenmin Zypao, 9 IV 1972, str. 3. 


rialistycznych. Światowy system socja- 
listyczny również znika tu całkowicie, 
a wśród wielkich wydarzeń przeszłości 
rawet nie wspomina się o Wielkiej Paź- 
dziernikowej Rewolucji Socjalistycznej. 


Szy Czun ogłasza jednocześnie Ch:ny 
w swoich artykułach centralnym ideo- 
.ogicznyvm ośrodkiem świata. Jego de- 
kiaratywne enuncjacje mają na celu 
przyznanie Chinom roli „naturalnego 
przywódcy” krajów „trzeciego świata” 
traktowanego przez Pekin jako pierw- 
szopianowa sfera hegemonii maoizmu. 

Szy Czun głosi, że szczególną rolę 
odgrywają w historii powszechnej woj- 
ny, usiłując w ten sposób stworzyć „hi- 
storyczną bazę” dla maoistowskiej kon- 
cepcji rozwoju światowego, u której 
podstaw leży uznanie wojen i świato- 
wych konfliktów jako podstawowego 
stymulatora i akceleratora procesu re- 
wolucyjnego. Szy Czun na równi ze 
światowym socjalizmem „nie zauważa” 
w swoim schemacie światowego procesu 
rewołucyjnego także klasy robotniczej 
krajów rozwiniętych pod względem 
przemysłowym, międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego i robotniczego. 

Artykuły Szy Czuna są przepojone 
rasistowskim, wyniosłym i lekceważą- 
cym stosunkiem do narodów Europy, 
którym nie przyznaje on jakichkolwiek 
zasług w ogólnohistorycznym postępie. 
Zgodnie z wersją głoszoną przez Szy 
Czuna, kraje zachodnie nie tylko nie 
wrmosły istotnego wkładu do postępo= 
wego ruchu historii, lecz zawsze re- 
orezentowały agresję i zniszczenia, 
30dczas gdy kraje Azji, Afryki i Ame- 
ryki Łacinskiej przed ich kolonial- 
nym ujarzmieniem prztz kraje Zacho- 
du były jaxoby przez wiele wieków i 
tysząclec, jedynymi nosicielami kultury 
. postępu. Szy Czun pomija przy tym 
m.iczeniem istnienie wewnętrznych sił 
reaxcyjnych w krajach Wschodu. 

W ar 5 Hungci z r. 1973 opublikowano 
(a w ślad za tym przedrukowano we 
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wszystkich gazetach chińskich) drugi 
dyrektywny artykuł, tym razem poświę- 
cony problemom studiowania historii 
Chin — pióra Szy Pinga, zatytułowany 
Doświadczenie historyczne zasługuje na 
uwagę. Pomówmy trochę o lekturze no- 
wożytnej historii Chin. Głównym celem 
artykułu jest ugruntowanie maoistow- 
skich schematów i dogmatów w dzie- 
dzinie nowożytnej I najnowszej historii 
Chin, rozdmuchiwanie wielkohańskiego 
szowinizmu i ksenofobii, przedstawianie 
Związku Radzieckiego, jak i przedrewo- 
lucyjnej Rosji, jako tradycyjnego głów- 
nego wroga Chin w okresie nowożyt- 
nym i najnowszym, próba dyskredy- 
tacji prac historyków radzieckich zaj- 
mujących się badaniem nowożytnej i 
najnowszej historii Chin. Jednakże pra- 
ca Szy Pinga nie zawiera jakiejkolwiek 
uargumentowanej analizy wymienio- 
nych książek i przypisywanych ich 
autorom „błędów”. W ślad za Mao Tse- 
-tungiem Szy Ping ignoruje różnice mię- 
dzy kapitalizmem przedmonopolistycz- 
nym a jego stadium imperialistycznym, 
przesadnie ocenia rewolucyjny poten- 
cjał chłopstwa chińskiego. Twierdzi on, 
że taipingowie „nie skapitulowali nigdy 
przec ałównym wrogiem narodu chiń- 
skiego  - imperializmem”, aczkolwiek 
„nie rozpoznali istoty imperializmu”, 
pomijając fakt, że okres lat 1850—1864 
przypada na epokę kapitalizmu przed- 
monopolistycznego. 


Celom wychowywania młodzieży w 
duchu  wielkohańskiego szowinizmu 
słuzy również składająca się z 9 broszur 
seria, która ukazała się w 1973 r. na- 
kładem  szanghajskiego wydawnictwa 
Żenmin czupan sze pod wspólną nazwą 
Wybrane książki o historii nowożytnej 
Chin. Jak pisał w artykule Nie uda się 
powstrzymać potoku historii Wang Teng 
w Kuangming Żypao 22 października 
1973 r. witając ukazanie się wymienionej 
serii broszur „wydawanie tego rodzaju 
broszur pomaga robotnikom, chłopom, 
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żołnierzom, szczególnie młodzieży... pod- 
nosić świadomość w dziedzinie wciela- 
nia w życie rewolucyjnej linii proleta- 
riackiej przewodniczącego Mao”. Wang 
Teng przedstawia w zniekształconej po- 
staci historię stosunków rosyjsko-chiń- 
skich w latach czterdziestych i sześć- 
dziesiątych XIX w. oraz powtarza w 
swojej recenzji obłędne roszczenia auto- 
rów wymienionych broszur do ziem ra- 
dzieckich „na wschód t na południe od 
jeziora Bałchasz należącego historucz= 
nie do Chin” oraz do radzieckiego Da- 
lekiego Wschodu, nie szczędzi  osz- 
czerstw pod adresem Związku Radziec- 
kiego, oskarżając go o jeszcze większą 
agresywność w porównaniu z carską 
Rosją oraz o zakusy na terytorium 
ChRL, a radzieckich historyków „o u-* 
sprawiedliwianie zbrodni dawnych ca- 
rów”. 


Seria artykułów poświęconych pro- 
blemom historii powszechnej i historii 
Chin w czasach nowożytnych i najnow- 
szych, wznowienie wydawania prac, 
które głoszą wielkohański hege'nonizm 
i zawierają otwarcie antyradzieckie na- 
stawienie, świadczy o tym, że propagan- 
da maoistowskiego schematu historii 
Chin stała się jednym z ważnych kie- 
runków ideowo-politycznej walki Peki- 
nu wewnątrz kraju i na arenie mię- 
dzynarodowej. Główny cel kierownic- 
twa chińskiego pozostaje nie zmieniony 
— przedstawić „idee Mao Tse-tunga” 
jako uniwersalną naukę o procesie 
światowo-historycznym, „uzasadnić” 
czołową rolę Chin w światowym proce- 
sie rewolucyjnym na obecnym etapie. 


Odrzucając  marksistowsko-leninow- 
ską periodyzację historii powszechnej w 
czasach nowożytnych I najnowszych, ta- 
kie jej kamienie milowe, jak Francu- 
ska Rewolucja burżuazyjna 1789 r., Ko- 
muna Paryska I Wielka Październikowa 
Rewolucja Socjalistyczna,  ideolodzy 
maoistowscy usiłują  „dowieść”. że 
„prawdziwym początkiem” epoxi naj- 
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większych przeobrażeń rewolucyjnych 
w świecie są wydarzenia w połowie XIX 
w. w Chinach, to znaczy początkowe 
kroki walki wyzwoleńczej narodu chiń- 
skiego przeciw kolonizatorom. Tę cezu- 
rę wybrano, aby „dowieść”, że jedno- 
cześnie z powstaniem w połowie XIX 
w. w kapitalistycznej Europie marksi- 
stowskiej teorii światowego procesu re- 
wolucyjnego, w Chinach kształtowały 
się warunki dla powstania „szczegól- 
nej”, „samorodnej” koncepcji walki wy- 
zwoleńczej, to znaczy obiektywne prze- 
słanki dla powstania „schińnszczonego 
marksizmu” — „idei Mao Tse-tunga”. 


* 


W 1974 r. kierownictwo pekińskie 
rozwinęło kolejną kampanię politycz- 
ną „krytyki Lin Piao i Konfucjusza”, do 
której wciągnięto w szerokim zakresie 
również historyków chińskich. W toku 
tej kampanii mieli oni wyszukiwać hi- 
storyczne „usprawiedliwienia” dla eks- 
cesów „rewolucji kulturalnej”, kultu 
Mao Tse-tunga oraz dostarczać histo- 
rycznych „faktów dla umacniania me- 
sjanistycznej maoistowskiej wersji, „mi- 
sji narodowej” Chin, podsycania w kra- 
ju wrogości do Związku Radzieckiego i 
usprawiedliwiania maoistowskich rosz- 
czeń do kierowniczej roli w świecie. 

W latach 1973—1974 prasa chińska 
była zapełniona artykułami na tematy 
starożytnej i średniowiecznej historii 
Chin, w których wychwalano cesarzy ł 
mężów stanu — zwolenników filozoficz- 
nego i politycznego kierunku legistów, a 
potępiano polityków i filozofów-konfu- 
cjanistów. Jest rzeczą charakterystycz- 
ną, że autorzy artykułów całkowicie 
ignorowali przy tym fakt, że zarówno 
konfucjanizm, jak i legizm były ideali- 
stycznymi szkołami filozoficznymi i 
ideowo-politycznymi, obsługującymi po- 
trzeby rządzącej klasy feuda!nej. 

Rozgłos wokół walk wewnętrznych 
konfucjanistów i legistów potrzebny był 


Mao Tse-tungowi nie tylko w celu u- 
sprawiedliwienia rozprawiania się ze 
swymi przeciwnikami politycznymi (Lin 
Piao, którego na IX Zjeździe KPCh Mao 
Tse-tung ogłosił oficjalnie swoim na- 
stępcą, zaczęto traktować obecnie jako 
zwolennika konfucjanizmu), lecz także 
dla dokonania z pozycji wielkohańnskich 
rewizji całej przeszłości Chin, ugrunto- 
wania nowej wielkomocarstwowej in- 
terpretacji historii Chin i całej ludzko- 
ści w świadomości młodego pokolenia 
Chińczyków. 

W zalewie artykułów potępiających 
(w spasób związany lub niezwiązany z 
tematem) Lin Piao i Konfucjusza, glo- 
ryfikujących wewnątrzpolityczne dzia- 
tania cesarza Czin Szy-huanga oraz u- 
sprawiedliwiających jego politykę naj- 
oxrutniejszych represji i terroru, wy- 
chwalających zwolenników  legizmu 
itp. poczynając od wiosny 1974 r. coraz 
głośniej rozbrzmiewają głosy otwartych 
trubadurów agresywnej polityki zagra- 
nicznej ChRL, rozmyślnie sławiących 
tegoż Czin Szy-huanga, jak również ce- 
sarza hańskiego Wu (lata 156—87 p.ne.; 
„ata rządzenia 140—87 p.n.e.) I in. Idea- 
lizacja ekspansji terytorialnej Chin w 
satach panowania tych władców wyka- 
zuje otwarcie tendencję antyradziecką 
i antymongolską oraz ukrytą wrogość 
w stosunku do sąsiadujących z ChRL 
Koreą i Wietnamem, ponieważ w la- 
tach tych wojska chińskie zajęły i na 
długi czas okupowały terytoria tych 
krajów. Już w 1972 r. Hung Szy-ti w 
broszurze o Czin Szy-huangu opiewał 
jego politykę podbojów, a stworzone 
przez niego imperium ogłaszał „wielo- 
miltionou'um jednolitym państwem bę- 
jącym wyrazem wspólnych pragnień 
róznych narodowości naszej ojczyzny w 
te; odległej epoce (5). 

W maju 1974 r. Żenmin Żypao rozpo- 
częła kampanię oskarżania konfucjani- 


(0) Hung Szy-ti: Czin Sczy-huang, Szane- 
baj 1952, str. 67. 
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stów w okresie zachodniej dynastii hań- 
skiej o dążenie do kapitulacji przed 
północnymi sąsiadami Chin — Siung Nu 
(Hunami), dokonując bezpośredniej ana- 
logii pomiędzy starożytnymi konfucja- 
n'stami a Lin Piao, który dążył jakoby 
do kapitulacji Chin przed ich północ- 
nym sąsiadem — Związkiem Radziec- 
kim. Ukazanie się tego rodzaju artyku- 
łów, przy wszystkich przeprowadzonych 
w nich antyhistorycznych analogiach ze 
współczesnością, Świadczy wszakże o 
istnieniu w łonie ChRL sił opozycyj- 
aych wobec maoistowskiej polityki za- 
granicznej. To właśnie o nich, a nie o 
konfucjanistach z III w. pn.e., pisze 
Żenmin Żypao z dnia 18 maja 1974 r.: 
„Konfucjaniści występowali przeciwko 
wojnie oporu wobec Siung Nu, nazywa” 
jąc to wyrzeczeniem się zasad cnoty i 
rozwiązywaniem problemów drogą woj- 
ny... Proponowali oni wycofanie wojsk ti 
zaprzestanie starć na granicy. Konfu- 
cjaniści twierdzili, że między dwoma 
wielkimi państwami powinna panować 
zgoda i proponowali zniszczyć umocnie- 
mia obronne na granicy oraz rozpocząć 
rozmowy ze Siung Nu na podstawie 
wzajemnie korzystnych warunków. Po- 
nadto chcieli oni zawrzeć reakcyjny so- 
jusz polityczny z agresorami — Siurng 
Nu". 


„Modernizując” jeszcze bardziej hi- 
storię stosunków Chin ze Siung Nu w III 
w. p.n.e. i czyniąc niedwuznaczne alu- 
zje do prowadzonych obecnie rozmów 
pomiędzy ChRL i ZSRR w sprawach 
przygranicznych, Kuangming Żypao pi- 
sała z kolei w dniu 28 czerwca 1974 r.: 
„Konfucjaniści proponowali przejawie- 
nie dobrej woli w stosunku do Stung Nu 
i prowadzenie polityki mającej na ce- 
lu osiągnięcie pokojowego porozumienia 
z nimi. Proponowali oni wyrzeczenie się 
akcji wojskowych i przejście do wymia- 
ny orędzi zawierającyh deklarację 
o wyrzeczeniu się Stosowa- 
nia stły” (podkreślenie nasze — ST), 
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podczas gdy legiści „występowali zde- 
cydowanie na rzecz wzmagania przygo” 
towań do wojny, przygotowań do zada- 
nia ciosu Siung Nu, dążyli do tego, aby 
«za pomocą wojny unicestwić wojnę*”. 
Inną osobistością wychwalaną bez 
miary przez maoistów jest strateg woj- 
skowy zachodniej dynastii Han  Tsao 
Tsao, który, jak głoszą gazety ch'ń- 
skie, „wzywał do odparcia Siung Nu”. 
Proponował on „prowadzenie aktyw- 
nych przygotowań do wojny”, aby „gro- 
madzić więcej zapasów zboża”, „wycho- 
wywać t szkolić żołnierzy w prowadze” 
niu prac budowlanych 4 umacnianiu 
granic”, „przesiedlić naród w celu u- 
nocnienia rubieży północnych”. 


O tym, że gloryfikowanie Tsao Tsao 
i jego Idei w ChRL ma charakter zor= 
ganizowany, świadczy wielka liczba po- 
Święcanych mu artykułów w prasie cen= 
tralnej. Tak na przykład „grupa teore- 
tyczna” szóstej kompanii N-tej jedno- 
stki wojskowej garnizonu pekińskiego 
w artykule Tworzyć strażnice, przygo” 
towywać się do wojny, odpierać na- 
jazd, opublikowanym w Żenmin Żypao 
z dnia 16 lutego 1975 r., snuje rozważa- 
nia o poglądach i celach wojennych 
Tsao Tsao podkreślając, że idee te „po” 
magają także w dalszym wzmaganiu 
przygotowań do wojny, walki przeciw 
działalności dywersyjnej t agresji ze 
strony imperializmu t socjalimperializ- 
mu”. 

W połowie grudnia 1974 r. w Pekinie 
znalazł się w sprzedaży nr 1 czasopi- 
sma Li Szy — Jen-tsiu (Studią histo- 
ryczne) za 1974r. Wznowienie po prawie 
ośmioletniej przerwie spowodowanej 
wydarzeniami „rewolucji kulturalnej” 
wydawania głownego czasopisma nau- 
kowego historyków chińskich można 
byłoby tylko powitać, gdyby nie to, że 
maoiści zapełnili strony tego czasopi- 
sma porcją antyradzieckości 1 wielko- 
hańskiego hegemonizmu. We wspom= 
nianym numerze czasopisma Zzamiesz* 
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czono od razu trzy artykuły przepojo- 
ne duchem wielkohańskiej wyniosłości, 
lekceważenia innych narodów. 


Znaczna część artykułu jednego z au- 
torów Szy Ju-sina jest np. poświęcona 
próbom „udowodnienia, że rdzenna 
ludność Dalekiego Wschodu i Przymo- 
rza uważała się zawsze za Chińczyków, 
a „obydwa brzegi rzeki Amur stanowią 
terytorium chińskie”. 

Szy Ju-sin przeskakuje w artykule 
przez wieki i tysiąclecia w celu uzasad- 
nienia tezy o „odwiecznej” obecności 
Chińczyków na wielu terytoriach po- 
łożonych daleko poza granicami pań- 
stwowymi Chin. 

Nie może być wątpliwości, że chińscy 
historycy dobrze znają wypaczane przez 
siebie fakty, w tym okoliczność, że ma- 
py mandżurskie i chińskie północnego 
wschodu w XVIII w. zawierają masę 
nieścisłości faktycznych, świadczących 
o niezwykle słabej znajomości przez 
autorów tych map konkretnych miej- 
scowości. Wiadomo jest również pow-—- 
szechnie, że w toku ekspedycji amur- 
skiej pod kierownictwem G. Il. Niewiel- 
skiego jeszcze w latach 1849—1855 nie 
ujawniono żadnych śladów obecności 
Chińczyków na rozległym terytorium 
Przymorza. 

Ważnym wątkiem artykułu Szy Ju- 
-sina jest idealizowanie panowania man- 
dżurskiego w Chinach, dążenie deo 
przedstawienia w różowym świetle 
trwającego 268 lat panowania dynastii 
Tsing nad Chińczykami i innymi naro- 
dami włączanymi przemocą w skład ce- 
sarstwa Tsing, nakreślanie idvilicznego 
obrazu przyjażni narodów pod rządami 
Tsing. 

Historycy radzieccy ukazali w swych 
pracach w sposób dostatecznie pełny 
agresywny, zaborczy charakter polityki 
zagranicznej państwa Tsing zarówno 
przed wtargnięciem Mandżurów w gra- 
nice cesarstwa, jak i po ustanowieniu 
władztwa mandżurskiego w Chinach, 


oraz reakcyjną politykę wewnętrzną 
monarchii Tsing. Opublikowany w 1966 
r. zbiór artykułów Panowanie mandżur- 
skie w Chinach zawiera bogaty mate- 
riał charakteryzujący reakcyjną wew- 
nętrzną i zagraniczną politykę zdobyw- 
ców Chin oraz krajów i narodów o- 
ściennych. 


W latach późniejszych ukazał się sze- 
reg studiów monograficznych autorów 
radzieckich poświęconych poszczegól- 
nym wydarzeniom i procesom historii 
Chin w okresie rządów dynastii man- 
dżurskiej. 


Wielki syn narodu chińskiego Sun 
Jat-sen, uznany przywódca rewolucji, 
która obaliła władzę Tsingów, jeszcze w 
mrocznych latach panowania mandżur- 
sziego w Chinach, tłumacząc pierwszą 
spośród swoich „trzech zasad ludo- 
wych” — „nacjonalizm”, mówił, że „u- 
jarzmieni przez Mandżurów Chińczycy 
stali się narodem bez ojczyzny” | wzy- 
wał, aby „zwrócić się myślą do tych cza- 
sów, kiedy zginęło nasze państwo”, kie- 
dy „nasi przodkowie nie chcieli podpo- 
rządkować się Mandżurom*, „Zamknij- 
cie oczy i wyobraźcie sobie zacięte bi- 
twy, kiedy krew lała się rzeką, a ciała 
zabitych zaścielały pola, a zrozumie- 
cie, że sumienie naszych przodków jest 
czyste” — mówił Sun Jat-sen. „Kiedy 
zaś sięgnąć pamięcią do czasów, które 
nadeszły po upadku naszego państwa, 
kiedy rząd mandżurski na wszelkie spo- 
soby naigrawał się z narodu Hanów — 
kontynuował Sun Jat-sen — to widzi 
się, że my, Hanowie, tylko pozornie u- 
legliśmy przybyszom, a w duszy nie po- 
godziliśmy się z naszymi ciemiężcami t 
niejednokrotnie wzniecaliśmy przeciw 
nim powstania” (6). 


Hasło „fan Tsing” („precz z Tsinga- 
m") było najbardziej Tozpowszechnio- 


(8) Sun Jat-sen: Trzy zasady ludowe a 
Przyszłość Chin, Dzieła wybrane, Mioskwa, 
1964, str. 121—123, 
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nym hasłem wszystkich ruchów ludo- 
wych w Chinach poczynając od lat 
sześćdziesiątych XVII w. do lutego 
1912 r. 


Prace K. Marksa zawierają szereg 
celnych charakterystyk współczesnego 
mu reżimu politycznego w Chinach, to 
znaczy monarchii Tsing. W artykule Re- 
wolucja w Chinach it w Europie wy- 
drukowanym jako artykuł wstępny w 
New York Daily Tribune w dniu 14 
czerwca 1853 r. pisał on, że „chroniczne 
powstania trwające już około dziesięciu 
lat w Chinach* przejawiają się w for- 
mach „religijnej, dynastycznej lub na- 
rodowej” | że Anglia, Francja i USA 
„próbują udzielić pomocy zachwianej 
dynastii mandżurskiej”. Marks zwracał 
uwagę na to, że „nienawiść do cudzo- 
ziemców i wypędzenie ich z granic ce- 
sarstwa, będące w poprzednich czasach 
jedynie skutkiem geograficznych t elno- 
graficznych właściwości Chin, stały się 
systemem politycznym dopiero od czasu 
zdobycia tego kraju przez Mandżuro* 
-Tatarów”(7). W tymże artykule Karola 
Marksa znajdujemy niezmiernie cieka- 
we porównanie polityki Mandżurów z 
polityką Habsburgów w 1848 r. Porów- 
nanie cesarstwa Tsing z wielonarodo- 
wym Cesarstwem Austriackim z okresu 
cewolucyjnych wystąpień narodowych 
uciskanych przez Habsburgów ludów 
jest bardzo cenne dla zrozumienia reak- 
cyjnej polityki narodowej monarchii 
mandżurskiej. W innej swojej pracy 
Sprawy chińskie, opublikowanej w ga- 
zecie Die Presse 7 lipca 1862 r.. Marks 
pisał: „..Chiny, tę żywą skamielinę, za” 
częło ogarniać wrzenie rewolucyjne... 
Chinami zawładnęła obca dynastia. D!a- 
czegóż by więc po 300 latach nie miał 
pojawić się ruch zmierzający do jej oba- 
lenia?”'(8). 


(7) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t 8, Kiw 
1965, str. 111. 

(8) K. Marks, F. Engels: Dzieła, t. 15, Kiw, 
str. 592, 
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W. I. Lenin, charakteryzując rząd 
Tsing w pracy Wojna chińska opubliko- 
wanej w grudniu 1900 r., pisał, że naród 
chiński cierpi „z powodu azjatyckiego 
rządu wyciskającego podatki 2 głodują- 
cych chłopów i tłumiącego siłą zbrojną 
wszelkie dążenie do wolności”(9). W ar- 
tvkule Demokracja a narodnictwo w 
Chinach wydrukowanym w lipcu 1912 r. 
W. |1. Lenin wskazywał, że politycznymi 
wyrazicielami systemu feudalizmu w 
Chinach — tego „kraju zacofanego, rol- 
niczego, na pół feudalnego... byli feuda- 
łowie — wszyscy razem i każdy z osob- 
na, 2 bogdychanem na czele syste- 
mu”(10). 

Idealizowanie przez Szy Ju-sina rzą- 
dów mandżurskich bogdychanów ma 


(35) W. 1. Lenin: Dzieła, t. 4, KiW 1953, 
str. 399. 

(10) W. 1. Lenin: Dzieła, t. 18, KiW 1957, 
str. 158. 


charakter antynaukowy, Służy hegemo- 
nistycznym, wielkomocarstwowym ce- 
lom „uzasadniania” rozszczeń maoistów 
do ziem sąsiadów ChRL. 


* 


Radziecka nauka historyczna w myśl 
wskazań leninowskich demaskuje reak- 
cyjną politykę wewnętrzną i zagranicz- 
ną caratu, jednakże jest daleka od tego, 
aby oczerniać wielkie dokonania pro- 
stych ludzi rosyjskich — chłopów i rze- 
mieślników —= w zagospodarowaniu 
bezbrzeżnych i słabo zaludnionych ob- 
szarów kresowych państwa rosyjskiego 
— Syberii i Dalekiego Wschodu. Nie ma 
także żadnych podstaw do tego, aby re- 
zygnować z krytyki kolonizatorskiej, 
zaborczej polityki kapitalistów angiel- 
skich, francuskich i amerykańskich. 
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Muzy w fabrycznych halach 


Spotkanie miało miejsce w Hucie 
Warszawa. Zorganizowane przez Sto- 
łeczny Klub Robotników Piszących, 
zgromadziło kilkudziesięciu jego człon-= 
ków-robotników z zakładów Nowotki, 
Kasprzaka t kilku innych. Zwiedzili sta- 
lownię i walcownię półwyrobów, a póź- 
niej,j w części dyskusyjnej, pytali e 
sprawy produkcyjne, o problemy, jaki- 
mi żyje załoga, o ruch racjonalizatorski, 
o sprawy absencji, ilości wypadków. O 
wszystkim, co zobaczyli, czego się do- 
wiedzieli napiszą do gazet zakładowych, 
zanotują w swoich pamiętnikach. 

Warszawski Klub Robotników Piszą= 
cych t powstały w kilka miesięcy póź- 
niej — klub ogólnopolski, to jedna z 
najmłodszych w kraju, działająca od po- 
łowy 1974 r., placówka amatorskiego 
ruchu artystycznego. Jej celem — naj" 
krócej mówiąc — jest zaakcentowanie 
roli robotników nie tylko w procesie 
produkcyjnym, ale i w procesie kultu- 
rotwórczym. Stara się ona o wymianę 
doświadczeń i integrację ludzi różnych 
zawodów, parających się nieprofesjo- 
nalnie pisarstwem. Traktują oni pisanie 
jako wypoczynek, relaks. Ale czy tylko? 
Uczestnicząc w licznych już konkursach 
na pamiętniki, zapisują w nich sprawy 
swojego zakładu, załogi, problemy i me- 
chanizmy procesów szybko zmieniającej 
się współczesności, czasami marginalia 
t na pierwszy rzut oka rzeczy mało isto- 
tne. Ale zgromadzone później w od- 
dzielnych tomach, jak „Pamiętniki ro” 


botników warszawskich” czy w „Księ- 
dze współczesnej poezji robotniczej” t 
wielu innych, zapiskt te stają się nieo” 
cenionym źródłem wiedzy o czasie i lu- 
dziach polskiej rzeczywistości lat sie- 
demdziesiątych, tej rzeczywistości, po 
którą jeszcze zbyt rzadko sięga literatu- 
ra profesjonalna. Nazywają siebie „pu* 
blicystami dnia codziennego”, nie inte- 
resuje ich fikcja literacka, są rzeczowi, 
konkretni, bezpośredni. Tworzą jeden z 
ciekawszych nurtów „współczesnej lite- 
ratury faktu”. Świadomi, że uprawiana 
twórczość daje tm szansę czynnego u- 
czestnictwa w kulturze, radość, że to, co 
robią po odejściu od hutniczego pieca, 
z kopalnianego szybu czy od krosna 
służyć może jako tworzywo, inspira- 
cja, materiał do przemyśleń innym — 
zawodowym filmowcom, scenarzystom, 
pisarzom i czytelnikom wreszcie. 
Amatorski ruch artystyczny! Ile spo- 
rów budziły próby usytuowania go na 
współczesnej mapie działalności kultu” 
ralnej 4 kulturotwórczej, ile przeżywał 
wzlotów, rozczarowań, ile wywoływał 
zachwytów t słów krytyki. Nazbyt czę- 
sto prezentowano o nim czytelnikom je- 
dynie powierzchowną informację, poda- 
ną od strony sensacyjnej, unikając drą” 
żenia w głąb tematu, rzeczowego uka- 
zywania istotnych, nieraz trudnych pro- 
blemów „wchodzenia” robotnika w nie- 
znany mu bliżej świat kultury. Niekiedy 
też nazbyt szybko $ ochoczo kreowano 
amotorów na nrofesjonalistów, wyrzą” 
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dzając im w ten sposób niepowetowaną 
krzywdę. Przykłady takich nieporozu- 
mień choćby z dziedziny sztuki estrado- 
wej, zwłaszcza piosenkarstwa, mówią 
wystarczająco dużo, są powszechnie 
znane. A kiedy na szczęście zaniechano 
praktyk tego rodzaju, kiedy nadszedł 
okres stabilizacji, gdy twórczość ama- 
torska znalazła właściwe miejsce w na- 
szym życiu kulturalnym, to wbrew lo- 
gice i oczekiwaniom mówi się o niej 
coraz mniej, coraz rzadziej trafia na 
łamy prasy, zniknęła niemal z telewi- 
zyjnych ekranów. Coraz częściej dzia- 
łacze tego ruchu, a także jego uczestni- 
cy wyrażają smutną, bo całkowicie uza- 
sadnioną prawdę, że prawie zanikła tak 
potrzebna stała popularyzacja tego zja” 
wiska, że jego społeczna znajomość jest 
dziś niemal znikoma, że pisze się o nim 
i mówi tylko okazjonalnie, mimocho- 
dem, czasami wręcz z nutą politowania. 


Czy w ironicznym określeniu „twórcy 
niedzielni”, funkcjonującym  obiegowo 
po dziś dzień, a powstałym w końcu u- 
biegłego stulecia, nie kryje się nuta ła- 
skawej pobłażliwości, z jaką niektórzy 
„znawcy” przedmiotu kwitują tę wie- 
lokierunkową i pożyteczną działalność? 

Warto sobie uświadomić, że działa 
dziś w Polsce ponad 20 tys. amatorskich 
zespołów artystycznych, skupiających 
blisko milionową armię czynnych człon- 
ków, działających w zespołach chóral- 
nych, tanecznych, instrumentalnych, e- 
stradowych, teatralnych i dziesiątkach 
innych. Że ruch ten, będący potężnym 
czynnikiem wychowawczym, pozwala 
ludziom uczącym się it pracującym w 
tylu rozmaitych zawodach na czynne 
a nie tylko bierne uczestnictwo w życiu 
kulturalnym, na realizację swych po- 
szukiwań i aspiracji twórczych. Że 
spełnia niezwykle cenną rolę w orga- 
nizowaniu życia kulturalnego na swo:m 
terenie, w inspirowaniu społecznych 
działań kulturalnych, w procesie two- 
rzenia się socjalistycznych więzi mię” 
dzyludzkich, kultywowania tradycji, 
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kreowania nowego obyczaju. Że w mi- 
nionych latach odegrał wreszcie poważ- 
ną rolę w kształtowaniu się wielu kie- 
runków artystycznych kultury narodo- 
wej, a w niektórych gatunkach sztuki i 
dziś wyprzedza twórczość profesjonalną. 
Warto tu przypomnieć choćby obecny 
rozkwit kabaretów amatorskich (już z 
kolei IV Ogólnopolskie Konfrontacje 
Kabaretowe odbyły się w drugiej poło” 
wie stycznia 1975 r.) wobec częstego ob> 
niżania się poziomu lub zajmowania się 
jedynie marginesami życia w kabareto- 
wej sztuce profesjonalistów czy wresz- 
cie ciekawy, poprzedzony latami pracy, 
rozwój blisko tysiąca zespołów pieśni £ 
tańca, zespołów folklorystycznych i ka= 
pel ludowych, dzięki którym kultywo- 
wane są i upowszechniane tradycje na- 
szej kuliury ludowej zarówno w kraju, 
jak i poza jego granicami. 

Pożądana byłaby w tym miejscu mała 
dygresja. W 1954 r. zainaugurowano w 
kraju Ogólnopolski Konkurs Recytator- 
ski. Ten autentycznie masowy, jedyny 
chyba w świecie żywy „ruch miłośni- 
ków pięknego słowa”, jak go określił 
Julian Przyboś, skupił ponad 100 tys. 
uczestników. Każdego roku podczas eli- 
minacji na kilku szczeblach — od gro- 
madzkich po centralne — ludzie od- 
miennych zawodów, różnego wieku za- 
poznawali się z najpiękniejszymi karta- 
mi literatury polskiej it światowej, 
przedstawiali swoją jej tnterpretację. 
Udział w konkursie poprzedzała praca z 
instruktorami, ale co ważniejsze wybór 
danego wiersza czy fragmentu prozy 
był efektem stałego obcowania z li- 
teraturą, ciągłego poszerzania wiedzy o 
nowościach wydawniczych, powrotu 
do książek czytanych wcześniej. Jak 
wielka była rola konkursu — nie trzeba 
więc tłumaczyć. I oto po 20 latach 
utrzymywania się tego masowego zja- 
wiska Konkurs Recytatorski postana- 
wia, nie wiadomo dlaczego, zmienić 
charakter. Czy jego organizatorzy zde- 
cydowali, że ta forma tak powszechnej 


ziałalności artystycznej przeżyła się, 
zdezaktualizowała? Trudno  odpowie- 
dzieć. W roku ubiegłym, zgodnie z pa- 
nującą modą, zorganizowano Ogólno- 
polski Konkurs Poezji  Śpiewanej — 
niestety, impreza ta okazała się ze 
wszech miar nieudana. 

Dlaczego z taką łatwością „zgubiono” 
dwudziestoletni dorobek tysięcy ludzi, 
zmarnowano ich pracę, pasje, przekre- 
ślono tradycję? 

Wracajmy do tematu. Funkcje ti za- 
dania ruchu amatorskiego zmieniały się 
w miarę upływu lat. Kiedyś był on 
traktowany głównie jako wypoczynek, 
dawał jego uczestnikom rozrywkę, mo- 
żi:twość zapełnienia wolnego po prucy 
czasu. Dziś, dzięki bezpośredniej więzi 
ze środowtskiem — zakładem pracy, 
m'ejscem zamieszkania, wywiera wpływ 
na ich społeczną aktywność, na rozbu- 
dzenie ambicji kulturotwórczych. 

Przyg!ądając się amatorskiemu  ru- 
chowt artystycznemu, podziw'ając np. 
g'ośne w kraju spektakle teatrów ama-* 
torskich, oper, olsztyńskiej i szczeciń- 
skiej pantomimy, teatrów publicystylci 
t propozycji, poezji, jednego aktora it 
wielu innych, uderzyć musi samodziel- 
ność poszukiwań repertuarowych, in* 
scenizatorskich, podejmowanie aktual- 
nej tematyki, którą żyje dziś kraj. Wy” 
diie mt się, że właśnie dzięki temu 
najciekawsze przejawy współczesnej 
twórczości amatorskiej stały się ele- 
mentem kultury ogólnonarodowej. 

Przed ruchem amatorskim — przed 
tysiącami zespołów, przed stowarzysze- 
n'ami społeczno-kulturalnymi, których 
działa dziś ok. 500 — od ogólnopolskich 
do regionalnych — stają nowe zadania. 
w.ążą się one z przeprowadzonym w 
u>:egłym roku nowym podziałem admi- 
n'stracyjnym kraju, a także z coraz 
większą ilością wolnego od pracy czasu. 
Nie jest to tak istotne w wielkich cen- 
trach kulturalnych. Staje się natomiast 
problemem palącym w tych miastach, w 
których dotychczasowa infrastruktura 
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kulturalna ograniczała się do domu 
kultury czy biblioteki, a także w nowo 
powstających ośrodkach  przemusło* 
wych. Tutaj przed amatorskim ruchem 
artystycznym stoją możliwości t szanse, 
których nie wolno zmarnować. 

Sama rozrywka dziś już nikomu nie 
wystarczy. Zespół amatorski działający 
w jakimkolwiek zakładzie pracy nie 
może funkcjonować w próżni, w oder- 
waniu od środowiska i otoczenia, w któ- 
rym pracuje. Must brać pod uwagę po- 
trzeby 1 wymagania tego środowiska, 
bo tylko wtedy będzie można mówić o 
artystycznym i ideowym oddziaływaniu 
na nie, o przekazaniu mu treści wycho- 
wawczych, sumy przemyśleń artystiucz= 
nych t formalnych. A to pozwoli zatnte- 
resować je głębiej innymi dziedzina” 
mi twórczości, wybranym kręgiem 
przedstawionych problemów. Uczestni- 
kom zespołu da natomiast pewność, że 
praca ich jest potrzebna innym, że jest 
społecznie użyteczna, że przynosi wy” 
mierne, konkretne korzyści. To z kolei 
daje gwarancję, że będzie się własne ta- 
lenty doskonalić, że poprzez pracę za- 
spokajać się będzie indywidualne aspi- 
racje twórcze. 

l ten zespół funkcji stojących dziś 
przed polskim ruchem amatorskim uz- 
nać chyba należy za najważniejszy: 
funkcje wychowawcze, społeczne, arty- 
styczne; gwarantują one czynne ucze- 
stnictwo w kulturze ludzi różnych za= 
wodów, tworzenie jej nowych wartości, 
stając się tym samym jednym z waż” 
niejszych czynników kulturotwórczych 
we współczesnej Polsce. Dlatego sprawa 
ruchu amatorskiego znalazła miejsce 
we wszystkich podstawowych materia- 
łach ti dokumentach VII Zjazdu, dlatego 
taką rolę zajmuje w opracowanym 
przez Ministerstwo Kultury i Sztuki, a 
zatwierdzonym przez Biuro Polityczne i 
Prezydium Rządu „Programie rozwoju 
kultury na lata 1975—1990”. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 
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Listy gratulacyjne od przywódców 
narodu oraz wysokie odznaczenie pań- 
stwowe dla Jana Świderskiego z okazji 
sześćdziesięciolecia artysty; zaszczytna 
nagroda m. st. Warszawy dla Władusła- 
wa Hańczy — dwa symboliczne fakty 
każą rozpocząć ten felieton od refleksji 
o znaczeniu aktora dla rozwoju teatru 
współczesnego. Jest to odbiciem szerszej 
społecznej afirmacji roli t miejsca ar- 
tysty nie tylko w życiu teatru, choć sam 
teatr nie zawsze tę rangę aktora doce- 
miał. Masowa publiczność zawsze pozo- 
stawała przecież wierna swoim  ulu- 
bieńcom, preferując ich talent ponad 
inscenizatorską sztukaterię. Służyła też 
aktorowi przez cały czas telewizja, w 
której znalazł on azyl wyjątkowo dla 
siebie dogodny, bo wzmacniający je- 
go społeczną popularność. Bez po- 
padnięcia w łatwą przesadę można 
też stwierdzić, że właśnie telewizyjnym 
spektaklom zawdzięcza swą obecną sła- 
wę całe pokolenie młodych z Janem En- 
glertem, Krzysztojem  Kolbergeren i 
Andrzejem Sewerynem na czele. 

Sztuka aktorska w Polsce przeżywa 
dziś swój prawdziwy renesans. Świad- 
czą o tym dowodnie — posłużmy się pa- 
roma przykładami, nie sposób przecież 
wymienić wszystkich — kolejne prace 
Jana Świderskiego, Tadeusza Łomnic- 
kiego, Zofii Kucówny, Wojciecha Pszo- 
niaka, Leszka Herdegena, a do tej sto- 
łecznej listy należałoby dodać koniecz- 
nie nazwiska Haliny Winiarskiej z 
Gdańska, Anny Polony it Jana Nowic- 
kiego z Krakowa, Mieczysława Volta z 
Łodzi, Janusza Michałowskiego z Puz- 
nania. Wyłania się zatem od razu pro- 
blem następny: problem topograf'i tea- 
tralnej, w której zachodzą ostatnio zna- 
mienne przemieszczenia. Sam ich fakt 
jest bezspornie radosny, dowodzi prze” 
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cież żywotności naszego życia teatral- 
nego, które nie zasklepia się w sztyw- 
nych cezurach ustalanych wedle stereo- 
typowych wycen recenzentów, lecz pul- 
suje własnymi rytmami, oddając migot- 
liwą istotę samego zjawiska sztuki. 
Prymat w tej topografii, tak dzisiej- 
szej jak wczorajszej, przypada Warsza 
wie. Jest to prymat wynikający w du- 
żej mierze z samej kumulacji kadr, z 
bogatych i długich tradycji wvelkiej 
sztuki aktorów. I znać ową potęgę twór- 
czych talentów, gdy w Teatrze Współ- 
czesnym Wiesław Michnikowski i Mie- 
czysław Czechowicz grają pod reżyser= 
ską batutą Jerzego Kreczmara w „Emi> 
grantach” Mrożka, znać w Teatrze Ma> 
łym, gdy Zofia Kucówna i Daniel Otl- 
brychski interpretują monologi Iredyń= 
skiego, a reżyseruje je Adam Hanusz- 
kiewicz, znać w Teatrze Dramatycznym 
m. st. Warszawy, kiedy w „Śmierci Ta- 
riełkina” Suchowo-Kobylina uczestniczą 
Zbigniew Zapasiewicz, Józef Nownak, 
Katarzyna Łaniewska, Bogdan Baer, 
znać nawet w Teatrze Nowym, gdzie w 
„Sądzie nieostatecznym” Koechera wra- 
żają się pamięć widza role Mariusza 
Dmochowskiego czy Emila Karewicząa. 
Prymat Warszawy bezsporny, choć zaz- 
naczyć trzeba, że upływający Sezon nie 
przyniósł "rewelacji  repertuarowych, 
może dlatego, że atutowe inscenizacje 
dopiero przed nami: „Mickiewicz — 
część I'w Teatrze Narodowym, „Anto- 
niusz t Kleopatra” w Teatrze Polskim, 
„Operetka” w Teatrze Dramatycznym. 
A za rogatkami Warszawy odbywa się 
w tymze czasie prawdziwu kontredans 
wielkośc. Przegrupowanie sił nastapilo 
w teatrach krakowskich: tragiczna stra— 
ta Konrada Swinarskiego zaciążyła na 
pozycji Teatru Starego, Jarocki i Wajcca 
poczynają więcej uwagi poświęcać swo— 


im pracom warszawskim, zespół dyr. 
Gauw!tka pozostał na placu jakby nieco 
osamotniony. Natomiast Teatr im. Sło- 
wackiego przejawia wyraźną ojensyw” 
ność repertuarową, a choć niektóre jego 
propozycje wydają się dość kontrower- 
syme w swej warstwie treściowej („Uła- 
ni” Jarosława Marka Rymkiewicza) dy” 
neamika ogólnych poczynań działa na 
korzyść tej właśnie sceny. 

Interesujące zjawiska występują także 
w Łodzi. Kazimierz Dejmek przyciąga 
do Teatru Nowego coraz ciekawszy ze- 
spół aktorski: zjechali tu z Warszawyna 
stałe Barbara Horawianka, Mieczysiaw 
Vot, Andrzej Żarnecki, współpracują 
gościnnte Barbara Krafftówna i Jan Ko- 
buszewski, niewiele ustępują gościom t 
rdzenni łodzianie — Bogusław Sochnac- 
kt Ludwik Benoit. Tego zespołu używa 
Dejmek przede wszystkim do prezenta- 
ch polskiej dramaturgii współczesnej, a 
poszczególne tytuły wyznaczają tu krąg 
jego zainteresowań: „Siódmy  aniot” 
Herberta,  „Operetka” Gombrowicza, 
„Garbus” Mrożka; uzupełnia wspołcze” 
sność penetracja narodowego zaplecza 
repertuarowego z lat dawnych, np. ba* 
rokowy „Dialogus de passione”. 

Wśród tych innych należałoby przede 
wszystkim wymienić teatry w Gdańsku, 
Poznaniu i Wrocławiu. Stanisław Heba- 
nowski potrafił udowodnić, tż umie wy” 
korzystać potencjał, jakim dysponuje 
w swoim zespole aktorskim, kolejnymi 
przykładami służyły tutaj premiery 
„Ostatnich chwil Csaka” Madacha oraz 
„Marii Stuart” Schillera, w której tn- 
teresującą sylwetkę królowej Elżbiety 
zarysowała Halina Słojewska. We Wro- 
cławiu nasila się twórcza rywalizacja 
pomiędzy Teatrem Polskim (właśnie 
obchodzącym jubileusz trzydziestolecia) 
a Teatrem Współczesnym, w którym 
dyr. Kazimierz Braun przeprowadzą ko- 
iejne próby w zakresie „otwarcia” 
struktury widowiska scenicznego. W 
Poznaniu podobną rywalizację uznać 
mozna właściwie za doprowadzoną do 
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finału, w którym tryumfował młody ze- 
spół Teatru Nowego, gdzie Conrad 
Drzewieckt wystąpił z przemyślaną i 
konsekwentną realizacją „Szkoły bla 
znów” Ghelderode'a, zaś dyr. Izabella 
Cywińska zaprezentowała antyprude= 
ryjną wersję „Skiza” Zapolskiej; nie 
sprostał tej konkurencji tamtejszy Teatr 
Polski: spektakle, które na czctgodną 
rocznicę stulecia tej sceny przysposobił 
dyr. Roman Kordziński, nie wzbudzały 
żywszego zainteresowania; młodość wy” 
grała ten pojedynek. 


Cały zaś zarys tej topografii należa!o- 
by bez wątpien!a uzupełnić teraz nota- 
mi o scenach pomniejszych: ciekawumi 
formami współpracy z masowym wi- 
dzem wyróżnia się Teatr Polski w Byd- 
goszczy, któremu  dyrektoruje Jan 
Błeszyński, utrzymuje swój wysoki po- 
ziom Teatr im. Norwida w Jeleniej Gó- 
rze, natomiast jawny regres znać w 
działaniu drugiego bohatera minionego 
sezonu — Teatru z Płocka. Nie w wy> 
stawianiu szczegółowych cenzurek spra- 
wa, ważne jest całościowe zwery” 
fikowanie stanu teatralnego. Ważne by- 
łoby także wypunktowanie jakichś wy- 
raźniejszych tendencji tdeowo-artysty- 
cznych, jednakże analizy takie w środku 
sezonu byłyby trochę wyrywkowe i 
przedwczesne, gdyż poszczególne teatry 
rozliczają się ze swym widzem plonem 
całego sezonu, a półmetek jest tu jedy” 
nie datą, nie cezurą. I jedynym bodaj 
faktem, który na tym półmetku można 
za deklarację wiary uznać, jest inaugu- 
racja warszawskiego Teatru na Woli, 
który madeusz Łomnicki otworzył „Pier= 
wszym dniem wolności” Kruczkowskie- 
go, ciekawie uwspółcześniając rozważa” 
nia o istocie ludzkich wyborów, akcen- 
tując w nich mocno klasowe, więc okre- 
$ślone historią rozumienie poięc'a wol- 
ność. Teatr Łomnickiego niesie bez 
wątpienia wiele świeżości do naszuch 
teatralnych rozważań. I tym życzeniem 
należałoby zamknąć dzisiejszy diariusz. 

W1TOLD FILLER 
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KONFERENCJA NAUKOWA 


NA TEMAT WŁASNOŚCI 


19i 20 stycznia br. odbyła się w War- 
szawie konferencja naukowa na terniat 
Ewolucja i przyszłość własności w Pol- 
sce w świetle marksizmu-leninizmu. 
Organizatorem konferencji był Instytut 
Podstawowych Problemów Marksizmu- 
-Leninizmu przy KC PZPR. W konfe- 
rencji udział wzięli pracownicy nauko- 
wi, ekonomiści i prawnicy oraz przed- 
stawiciele innych dyscyplin nauk spo- 
łecznych. 

Konferencję otworzył I zastępca dy- 
rektora Instytutu Podstawowych Pro- 
biemów Marksizmu-Leninizmu prof. dr 
Włodzimierz Wesołowski. Na konferen- 
cji przedstawione zostały referaty: 

1. prof. dr Adama Łopatki: „Ogólny 
obraz zmian wlasności w Polsce od 
1944 r. do dziś i perspektywy na przy- 
szłość”. 

2. prof. dr Henryka Cholłaja: „Ewolu- 
cja form własności środków produkcji 
w perspektywie rozwiniętego społeczeń= 
stwa socjalistycznego”. 

3. prof. dr Andrzeja Wasilkowskiego: 
„Rozwój własności państwowej w PRL 
i jej związki z własnością innych kra- 
jów socjalistycznych oraz własnością 
firm kapitalistycznych”. 

4. prof. dr Augustyna Wosia: „Przeo- 
brażenia stosunków własnościowych w 
rolnictwie polskim”. 

5 prof. dr Franciszka _Kolbusza: 
„Własność w rolnictwie innych krajów 
socjalistycznych i w programach nie- 
których partii komunistycznych krajów 
kapitalistycznych”. 

6 prof. dr Mariana Blażejczyka: „Po- 
lityczno-prawna treść indywidualnej 
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własności rolniczych środków produk- 
cji”. 

7. prof. dr Edwarda Wiszniewskiego: 
„Zmiany w stosunkach własności w sfe- 
rze handlu, usług i rzemiosła”, 

8. prof. dr Zdzisława Fedorowicza: 
„Finanse wobec przemian w stosunkach 
własności w Polsce”. 

9. prof. dr Antoniego Rajkiewicza: 
„Własność osobista i jej rozwój”. 

10. dr hab. Lucjana Czubińskiego: 
„Ochrona własności w PRL". 

11. prof. dr Mieczysława Michalika: 
„Postawy obywateli wobec różnych ro- 
dzajów własności”. 

W dyskusji zabierali kolejno głos: 
Konrad Bajan, Ryszard Cheliński, Józef 
Rutkowski, Zdzisław  Bombera, Jan 
Wieczorkowski, Franciszek Rusek, Jozef 
Kowalski, Zygmunt Beczkiewicz, Józef 
Graczyk, Maria Strzyżewska-Kamińska, 
Tadeusz Siwek, Walerian Pańko, Marek 
Madey, Lucjan Czubiński, Marian Bła- 
żejczyk, Franciszek Kolbusz i Stanisław 
W roński. 

Konferencja miała dużą doniosłość 
ideologiczną. Referaty i dyskusja doty- 
czyły materiałów, służących teoretycz= 
nemu uzasadnieniu tezy o wchodzeniu 
naszego kraju w etap rozwiniętego bu- 
downictwa socjalistycznego. Ponadto 
problematyka własności i stosunków 
własnościowych, chociaż ma podstawo- 
we znaczenie w marksistowskiej teorii 
formacji. nie jest aktualnie przedmio- 
tem szczególnie intensywnych zaintere- 
sowań badawczych. 

A. Łopatka podkreślił w referacie, że 
w toku rewolucji socjalistycznej, jaka 


rozpoczęta się w Polsce w 1944 r. i trwa 
nadal, nastąpiły głębokie zmiany ilo- 
sc.owe i jakościowe w stosunkach wła- 
sności. Uległa likwidacji własność ob- 
szarnicza | wielko- oraz średniokapita- 
listyczna, dokonuje się końcowy proces 
likwidacji własności kapitalistycznej w 
ogóle. Ukształtował się i rozszerza się 
stopniowo monopol państwa w dziedzi- 
nie własności najważniejszych środków 
produkcji. 

Dzięki ludowemu charakterowi pań- 
stwa własność państwowa jest własno- 
ścią ogólnonarodową, została otoczona 
szczególną opieką państwa i obywateli. 
Liegła przekształceniu i rozwija s.ę 
własność spółdzielcza. Ma ona w wa- 
runkach budowy socjalizmu socjali- 
styczny charakter. Państwo udziela po- 
mocy i poparcia w rozwoju różnych 
form ruchu spółdzielczego. Własność in- 
dywidualna, która utrzymuje się w dzie- 
dzinie rolnictwa i rzemiosła, coraz bar- 
dziej przepojona jest elementami służ- 
by społecznej. 

Rozwija się i umacnia własność oso- 
bista; w coraz wyższym stopniu iest ona 
pochodna od społecznej własności środ- 
ków produkcji. Państwo poręcza całko- 
w:ią ochronę oraz prawo dziedziczenia 
tej własności. 

Przekształcenia, które dokonały się i 
rwają w Polsce w stosunkach własna- 
Ści, są realizacją ogólnych prawidłowoa- 
ści budowy socjalizmu w warunkach 
polskich. Podjęcie budowy rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego wnie- 
se dalsze zmiany w stosunkach wła- 
sności, oznaczać będzie dalsze umacnia- 
n.e socjalistycznych stosunków produk- 
cji. Wszystkie ts procesy powinny zna- 
ieźć ze strony nauki odpowiednie oświe- 
tlenie służące praktyce społecznei Z 
tych też wzę'ędów konferencja — w za- 
m.erzeniach organizatorów i opinii u- 
czes'ników — stanowiła inicjatywę god- 
ną dalszej kontynuacji w badaniach 
naukowych. 
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Na żywy przebieg obrad wpłynęło 
niewątpliwie spotkanie się przy wspól- 
nym stole przedstawicieli różnych dy- 
scyplin naukowych, zwłaszcza ekonomi- 
stów i prawników, a także fakt, że 
wśród uczestników konferencji nau- 
kowców znalazło się wielu działaczy 
partyjnych związanych bezpośrednio z 
praktyką działalności państwowej | go- 
spodarczej. 

Tematy referatów objęły w zasadzie 
całokształt życia społeczno-gospodarcze- 
go, ze szczególnym uwzględnieniem za- 
gadnienia własności w rolnictwie, co 
wynika z różnorodności rodzajów i form 
własności we współczesnym rolnictwie 
polskim. Również dyskusja tyczyła sze- 
rokiego wachlarza problemów własno- 
ściowych. Najwięcej uwagi skupiły jed- 
nak zagadnienia powstawania i rozwoju 
własności międzynarodowej, rozwoju 
własności w rolnictwie, rozwoju wła- 
sności grupowej oraz kwestie pojęciowe, 
w tym potrzeba ujednolicenia i wyja- 
śnienia używanych w różnych dyscypli- 
nach terminów naukowych dotyczących 
problematyki własności i stosunków 
własnościowych. Podkreślono także ko- 
nieczność właściwego uwzględniania e- 
konomicznego 1 prawniczego punktu 
widzenia przy rozpatrywaniu problema- 
tyki własności, zwłaszcza w analizach 
nowych zjawisk życia społecznego i go- 
spodarczego. Metodologicznie płodne 
były również postulaty rozpatrywania 
zagadnień uspołecznienia własności w 
kontekście uspołecznienia procesu pro- 
dukcji 


Konferencja podkreśliła społeczną do- 
niosłość własności oraz zależność jej 
form od rozwoju sił wytwórczych | wa- 
runków historycznych. Wskazała także 
na dziedziny zaniedbania w badaniach 
współczesności oraz podkreśliła proble- 
my szczególnie ważne ze względów 
ideologicznych i politycznych. 


JAN SZEWCZYK 
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BADANIA WARUNKÓW BYTU LUDNOŚCI 


Nowa polityka społeczno-ekonomicz= 
na wytyczona uchwałą VI Zjazdu PZPR 
założyła na lata 1971—1975 wyrażną po- 
prawę warunków bytu ludności, m. in. 
przez prawie dwukrotny — w stosunku 
do poprzedniej pięciolatki — wzrost 
płac i dochodów realnych. W uchwale 
tej zwrócona została uwaga, że wzrost 
ten „..w różnym stopniu odnosić się bę- 
dzie do różnych grup pracowniczych” 
z uwagi na konieczność ,,..usunięcia 
występujących dotychczas jaskrawych 
nieprawidłowości t dysproporcji, które 
naruszają zasady sprawiedliwego wy” 
nagrodzenia”. 


Dla dokonywania oceny zmian w po> 
ziomie warunków materialnych i kul- 
turalnych ludności, zachodzących w 
wyniku realizacji nowej polityki spo- 
łeczno-ekonomicznej, należało możliwie 
szybko stworzyć szeroką bazę informa- 
cyjną oraz zorganizować zintegrowany 
system statystycznych badań warunków 
bytu ludności. Chodziło o taki system, 
który zapewniałby uzyskiwanie infor- 
macji pozwalających na badanie zmian 
zachodzących w poziomie warunków 
bytu nie tylko „przeciętnego Polaka”, 
ale głównie i przede wszystkim w pod- 
stawowych grupach ludności. 


Informacje z tego zakresu były po- 
przednio fragmentaryczne. Wynikało to 
głównie z faktu, że w przeszłości nie 
było wyraźnych preferencji dla rozwoju 
badań w zakresie statystyki społecznej; 
można powiedzieć, że brakowało liczbo- 
wej charakterystyki społecznych aspe- 
któw wzrostu gospodarczego. Istniała 
więc duża luka w informacjach nie- 
zbędnych do oceny zmian zachodzą- 
cych w poziomie życia ludności tak pod 
względem społeczno-ekonomicznym, jak 
i terytorialnym. Po 1970 r., w okresie 
realizacji nowej polityki społeczno-eko- 
nomicznej kraju, pojawiła się potrzeba 
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stworzenia systemu statystyki warun- 
ków bytu, który stanowiłby podstawę 
do wszechstronnych analiz wpływu róż- 
nych czynników kształtujących i różni- 
cujących warunki bytowe ludności. 


Podstawę do stworzenia systemu sta- 
tystycznych badań warunków bytu lud= 
ności stanowiła uchwała nr 92/72 Ra- 
dy Ministrów z dnia 7 kwietnia 1972 r. 
w sprawie statystycznych badań warun= 
ków bytu ludności. Został on opraco- 
wany w 1973 r. Głównymi źródłami in- 
formacji tego systemu są: 


— statystyczne badania budżetów ro- 
dzinnych, 

— jednorazowe badanie ankietowe na 
wybrane tematy z zakresu warunków 
bytu ludności, 


— źródła statystyki branżowej. 


W oparciu o wymienione źródła in- 
formacji opracowany został program 
kompleksowych badań warunków bytu 
ludności na lata 1973—1975 oraz 1976— 
—1980. W ramach realizacji tego pro- 
gramu ustalony został wykaz wskaźni= 
ków charakteryzujących warunki bytu. 
Przy budowie wykazu tych wskaźników 
oparto się na ogólnej definicji warun- 
ków bytu obejmującej m. in. informa- 
cje z zakresu: demografii, zatrudnienia 
i warunków pracy, dochodów i spoży- 
cia, warunków mieszkaniowych, ochro- 
ny zdrowia, powszechności nauczania, 
dostępności i powszechności korzystania 
2 dóbr i urządzeń kulturalnych, zabez- 
pieczenia na starość. 


Dla przykładu warto wymienić nie 
które wskaźniki dotyczące dochodów 
ludności, odgrywające niezmiernie waż- 
ną rolę w analizie warunków bytu. O» 
bejmują one m. in.: rozkład gospo- 
darstw domowych wudług grup docho- 
dowych, dochody pieniężne, dochody 
niepieniężne, dochody z tytułu wyna- 


grodzeń za pracę, dochody z tytułu 
śriadczeń społecznych, przeciętną pła- 
cę nominalną, strukturę zatrudnionych 
według wysokuści płacy nominalnej 
(ogółem oraz według działów i gałęzi 
gospodarki narodowej), przeciętną ren- 
tę i emeryturę, strukturę pobierających 
renty i emerytury według wysokości 
świadczeń, dochody realne według grup 
społeczno-ekonomicznych ludności oraz 
płace realne według działów gospodarki 
narodowej. 


Cechą charakterystyczną wykazu 
wskaźników  charakteryzujących  wa- 
runki bytu ludności jest ich dezagrega= 
cja według grup społeczno-ekonomicz- 
nych i dochodowych. Dezagregacja tych 
wskaźników w analizie warunków bytu 
ludności dokonywana jest w oparciu o 
wyniki badań budżetów rodzinnych. 
Jest to możliwe dlatego, że w badaniu 
budżetów rodzinnych zawarta jest 3ze- 
roka charakterystyka demograficzna 1 
ekonomiczna każdej badanej rodziny 1 
jej poszczególnych członków. Charak- 
terystykę tę można podzielić na dwie 
grupy: odnoszącą się do całej rodziny 
oraz dotyczącą każdej osoby wchodzą- 
cej w jej skład. 

Do pierwszej grupy zaliczamy m. in. 
informacje określające: liczbę osób w 
rodzinie (gospodarstwie domowym), typ 
rodziny biologicznej, liczbę osób zarob- 
kujących, poziom i strukturę dochodów, 
poziom i strukturę wydatków, klasę 
miejscowości zamieszkania, grupę spo- 
łeczno-ekonomiczną (np. rodzina pra- 
cownicza, robotniczo-chłopska itp.), po- 
wierzchnię gospodarstwa rolnego (doty- 
czy to rodzin chłopskich i robotniczo- 
-chłopskich), warunki mieszkaniowe, 
stopień "wyposażenia w  prz:dmioty 
trwałego uzytku. 

W skład drugiej grupy wchodzą m. 
in. informacje: wiek i płeć, źródło u- 
trzymania, dział i gałąź zatrudnienia, 
wysokość zarobków t innych dochodów, 
wykształcenie, zawód wykonywany, ro- 


inrormacje 


dzaj szkoły, do której uczęszcza dana 
osoba. 


Informacje te zestawione oddzielnie 
dla każdej podstawowej grupy ludności, 
według przekroju terytorialnego, grup 
dochodowych i innych cech, umożliwia- 
ją prowadzenie analizy wpływu różnych 
czynników kształtujących i różnicują- 
cych warunki bytowe poszczególnych 
grup ludności. 


Aby jednak wyniki badań budżetów 
rodzinnych mogły być wykorzystane w 
kompleksowych analizach warunków 
bytu ludności, powinien być spełniony 
podstawowy warunek: badaniem budże- 
tów rodzinnych należało objąć wszyst- 
kie podstawowe grupy ludności. Waru- 
nek ten został spełniony w 1973 r. Do 
tego roku badaniem budżetów rodzin 
nych obejmowane były tylko wybrane 
grupy rodzin. I tak np. w 1947 r. objęto 
jednomiesięcznym badaniem ok. 500 ro- 
dzin robotniczych i pracowniczych na 
terenie Warszawy, Łodzi i Sląska. W 
1948 «. zbadano ok. 250 rodzin, w 1949 
r. — ok. 150 rodzin, a w latach 1950— 
—1951 — ok. 400 rodzin. W 1951 r. ba- 
dania zostały przerwane. W 1956 r. u- 
chwała Prezydium Rządu zobowiązała 
GUS do wznowienia badań budżetów 
rodzinnych wśród wybranych grup pra- 
cowniczych. Badaniami tymi objęto ro- 
dziny pracowników zatrudnionych w 
górnictwie, hutnictwie, przemyśle ma- 
szynowym i włókienniczym. Wynikało 
to z zapotrzebowania na informacje o 
warunkach bytu rodzin pracowniczych 
zatrudnionych w tych gałęziach prze- 
mysłu. 

W latach 1958—1962 badania zostały 
rozszerzone na budżety rodzin pracow- 
ników zatrudnionych w pozostałych ga- 
łęziach przemysłu. Badania gałeziowe 
miały na celu dostarczenie zainiereso- 
wanym instytucjom informacji umo- 
żliwiających przewidywanie, w jakim 
stopniu zmiany w zatrudnieniu oraz w 
innych czynnikach, od których zależało 
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kształtowanie się wysokości zarobków, 
mcgą odbić się na całokształcie warun- 
ków bytu rodzin pracowników zatrud- 
nionych w przemyśle. W latach 1963— 
—1972 stałymi badaniami objęte były 
budżety rodzin pracowników  zatrud- 
nionych we wszystkich działach gospo- 
darki uspołecznionej poza rolnictwem 
i leśnictwem oraz z wyłączeniem rodzin 
robotniczo-chłopskich. Wyniki tych ba- 
dań umożliwiały poznanie czynników 
składających się na warunki bytu pra- 
cowników zatrudnionych w danym 
dziale gospodarki  uspołecznionej a 
szczególnie: w jakim stopniu ich do- 
chody z pracy i świadczeń społecznych 
pokrywają ogólne wydatki rodziny, jak 
się odżywiają, ubierają, jak żyją nie- 
zależnie od tego, czy wydatki pokrywane 
są z ich własnych dochodów czy też Ł 
dochodów pozostałych członków rodzi- 
ny, jak mieszkają itp. 

W badaniach prowadzonych od 1956 r. 
zastosowana została reprezentacyjna 
metoda badania statystycznego. 


Wykorzystanie wyników badań bu- 
dżetów rodzinnych w latach 1956—19572 
miało jednak charakter ograniczony, 
ponieważ poza stałymi badaniami pozo= 
stawały liczne grupy ludności, np. ro- 
dziny chłopskie, robotniczo-chłopskie i 
emeryci. 

W 1973 r. badaniem objęto 9984 bu- 
dzety gospodarstw domowych, z tego 
— 5563 rodziny utrzymujące się z pracy 
najemnej (tzw. rodziny pracownicze), 
1483 rodziny utrzymujące się z podwój- 
nego źródła, tj. z pracy najemnej | z 
pracy we własnym gospodarstwie rol- 
nym (tzw. rodziny robotniczo-chłop- 
skie), 1615 rodzin utrzymujących się z 
pracy we własnym gospodarstwie rol- 
nym i 1323 gospodarstwa domowe u- 
trzymujące się głównie z emerytur 
i rent. 

W losowaniu gospodarstw domowych 
zastosowano terytorialny dwustopniowy 
schemat. 
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Badanie budżetów rodzinnych w te- 
renie prowadzone jest przez wyspecja- 
lizowaną kadrę w sposób ciągły przez 
cały rok. Do obowiązków przeprowa- 
dzających badania należy: odwiedzanie 
24 gospodarstw domowych co najmniej 
dwa razy w miesiącu w celu udzielenia 
pomocy osobom tych gospodarstw przy 
prowadzeniu książeczek budżetowych i 
zestawianie w okresach miesięcznych 
„budżetu” dla każdego badanego gospo- 
darstwa domowego. 


Badania budżetów rodzinnych dostar= 
czają szczegółowych informacji o pozio- 
mie i źródłach dochodów ludności, wy- 
datkach pieniężnych i rozchodach nie- 
pieniężnych gospodarstw domowych, o 
ilości spożywanych artykułów żywno= 
ściowych i niektórych nieżywnościo- 
wych, zakupach kredytowych, warun= 
kach mieszkaniowych i wyposażeniu go- 
spodarstw domowych w dobra trwałego 
użytkowania, korzystania przez gospo- 
darstwa domowe z funduszu świadczeń 
społecznych (usługi w zakresie oświaty, 
kultury, ochrony zdrowia, wypoczynku 
i turystyki). 


W oparciu o wyniki badań budżetów 
rodzinnych możliwe jest prowadzenie 
analiz poziomu życia ludności i stopnia 
jego zróżnicowania w różnych przekro- 
jach (grupy  społeczno-ekonomiczne, 
społeczno-zawodowe, wielkość gospo- 
darstwa domowego, grupy dochodowe 
według działu zatrudnienia głowy go- 
spodarstwa domowego, w przekroju te- 
rytorialnym) i to zarówno w ujęciu sta- 
tycznym, jak dynamicznym. 

Źródłowy materiał jednostkowy (mie- 
sięczny budżet gospodarstwa domowe- 
go) pozwala — po opracowaniu odpo- 
wiednich programów — na bardzo róż- 
norodne sposoby grupowań, np. gospo- 
darstwa domowe posiadające samocho- 
dy, gospodarstwa z dziećmi uczęszcza- 
jącymi do żłobków, mieszkające w do- 
mach spółdzielczych itd. 

Ponadto wyniki badań budżetów ro 


zinnych mogą być wykorzystywane do: 
— szczegółowej analizy zmian ko- 
sztów utrzymania podstawowych grup 
;udności; 


— badania zależności między stop- 
n.em zróżnicowania płac (zarobków) a 
stopniem zróżnicowania dochodów na 
osobę w rodzinach pracowniczych (do- 
chodowa funkcja płac); związku pozio- 
mu życia pracownika z efektywnością 
pracy, wyrażoną poziomem zarobków; 


— Określenia możliwości intensyw- 
niejszego stosowania kryteriów ekono= 
micznych w polityce zatrudnienia i płac, 
a kryteriów społecznych — w polityce 
rozdziałów funduszów socjalnych pań- 
stwa i przedsiębiorstw; 


— systematycznego badania stopnia 
zróżnicowania ekonomicznej sytuacji 
rodzin pracowniczych, ze szczególnym 
uwzględnieniem skrajnych grup docho- 
dowych (klasyfikowanych wg poziomu 
dochodu na osobę); 


— określenia zestawu instrumentów 
dla zagwarantowania rodzinie pracow- 
niczej poziomu dochodów realnych na 
osobę, uznanego za społecznie niezbęd- 
ny; 

— określenia roli płacy minimalnej w 
kształtowaniu warunków życia ludności 
pracowniczej; sprecyzowania społecznej 
roli i znaczenia minimalnej rentv i in- 
nych świadczeń socjalnych dla różnych 
grup ludności; 

— badania wpływu zmian stopnia 
aktywizacji zawodowej ludności na po- 
ziom życia i stopień jego zróżnicowa- 
na; 

— analizy źródeł zaopatrzenia ludno- 
ści, roli rynku nieuspołecznionego w 
zaopatrzeniu ludności, np. w żywność, 
usługi; 

— analizy zmian jakościowych w od- 
żywianiu się ludności (wartości cieplne, 
składniki odżywcze, witaminy, artykuły 
przetworzone). 


Są one także wykorzystywane przy 
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szacunkach dotyczących działalności in- 
dywidualnych gospodarstw rolnych i to 
zarówno od strony bilansów produktów 
rolniczych, jak i nakładów produkcyj- 
nych ponoszonych przez te gospodar- 
stwa; w analizach działalności ekono- 
micznej gospodarki nieuspołecznionej 
(poza rolnictwem), w części dotyczącej 
bezpośredniej działalności na rzecz lud- 
ności; w szacunkach dotyczących sfery 
usług niematerialnych, jak również 
świadczeń ze społecznego funduszu spo- 
życia na rzecz ludności; w opracowa- 
niach dotyczących problematyki zaso- 
bów pieniężnych, oszczędzania i kredy- 
towania zakupów ludności; w pracach 
prognostycznych dotyczących dochodów 
ludności, zmian w strukturze wydatków 
i spożycia. 

W ostatnich latach wiele instytucji 
naukowo-badawczych nasiliło badania 
społecznych skutków prowadzenia okre- 
ślonej polityki ekonomicznej państwa. 
Rysująca się dziś konieczność równoie- 
głego prowadzenia polityki ekonomicz- 
nej i polityki społecznej państwa pod- 
nosi rangę i praktyczne znaczenie badań 
stanu, dynamiki i stopnia zróżnicowania 
warunków życia różnych grup ludności. 

Szczególną rolę odgrywają wvniki ba- 
dań budżetów rodzinnych w opracowa- 
niach kompleksowych analiz warunków 
bytu. Posłużę się tu tylko niektórymi 
przykładami zaczerpniętymi z opraco- 
wywanych przez GUS kompleksowych 
analiz warunków bytu ludności. 

Przykład pierwszy: 

Dochody osobiste ludności w 1974 r. 
w porównaniu z 1973 r, wzrosły prze- 
ciętnie w przeliczeniu na 1 mieszkańca 
o ok. 13 proc. Spowodowane to zostało 
głównie wzrostem dochodów z pracy 
i świadczeń społecznych oraz dochodami 
z tytułu produkcji rolniczej. Tak mó- 
wią dane makroekonomiczne. A jak ten 
wzrost dochodów przedstawia się w po- 
szczególnych grupach społeczno-ekono- 
micznych ludności? Na to pytanie mogą 
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jedynie odpowiedzieć badania budżetów 
rodzinnych. Z badań tych wynika, że 
wzrost dochodów poszczególnych grup 
ludności był nierównomierny i wynosił 
przeciętnie: 14 proc. w rodzinach pra- 
cowniczych, 12 proc. w rodzinach ro- 
botniczo-chłopskich, 10 proc. w rodzi- 
nach utrzymujących się z emerytur i 
rent i 8 proc. w rodzinach chłopskich. 

Przykład drugi: 

Badania budżetów rodzinnych pozwa- 
lają dokonywać analiz zmian w rozkła- 
dach gospodarstw domowych według 
grup dochodowych. Z niżej przytoczo- 
nych danych uzyskuje się informacje 
nie tylko o różnicach w strukturze go- 
spodarstw domowych według grup do- 
chodowych, ale również i w przesunię> 
ciach w tej strukturze. 


gospodarstwach domowych pracowni- 
czych o dochodach do 1250 zł miesięcz- 
nie na 1 osobę dochody z tytułu wyna- 
grodzeń za pracę i świadczeń społecz- 
nych wzrosły o ok. 23 proc. w stosunku 
do 1973 r., natomiast w rodzinach zali- 
czanych do wyższych grup dochodowych 
(od 2500 zł miesięcznie na 1 osobę) tylko 
o 7 proc. Istotne zmiany w rozkładzie 
gospodarstw domowych wg grup docho- 
dowych nastąpiły również wśród gospo- 
darstw  robotniczo-chłopskich. Tempo 
wzrostu dochodów ludności chłopskiej 
oraz gospodarstw emerytów i rencistów 
było znacznie słabsze, co znalazło swoje 
potwierdzenie w mniejszych zmianach 
w rozkładzie gospodarstw domowych 
wg grup dochodowych. 

Przykłady te wskazują, jak ważną vo- 


Ogółem 


Grupy dochodowe (miesięczna suma 
dochodów na 1 osobę) 


Gospodarstwa 8 8 sz 
domowe Rok Ś T + A ź 5 o 

[o] < "= - " Z 

"|8|8|8|$ ź 

liczba gospodarstw domowych w odsetkach 

1973 100,0 134 121 259 210 144 132 
Pracownicze 1974 100,0 8,4 9,3 229 225 18,6 18,3 
oc 1973 100,0 27,0 17,4 265 155 70 66 
Robotniczo GMORSNE 1974 100,0 17,4 16,7 26,2 185 122 90 
. 1973 100,0 279 117 250 157 89 108 
Chłopskie 1974 100,0 23,0 10,2 257 187 10,7 117 
1973 100,0 46.3 198 219 76 26 158 
Emerytów i rencistów 1974 _ 100,0 38,9 19,2 254 (97 36 32 


lę odgrywają badania budżetów rodzin- 
nych w analizie różnic w warunkach 
bytu podstawowych grup ludności. 
Należy jednak pamiętać, że badania 
budżetów rodzinnych należą do bardzo 
trudnych. Z jednej strony zastosowana 
została metoda wyboru losowego rodzin, 
z drugiej zaś uczestnictwo w badaniach 
jest dobrowolne. Badanie budżetów ro- 


Największe przesunięcia w rozkładzie 
gospodarstw domowych według grup 
dochodowych obserwuje się w grupie 
gospodarstw pracowniczych i robotni- 
czo-chłopskich. Wynika to z wysokiego 
wzrostu wynagrodzeń za pracę oraz do- 
chodów ze świadczeń społecznych. 

W zrost dochodów był silniejszy wśród 
rodzin o niższych dochodach. I tak w 
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dzinnych metodą reprezentacyjną wy- 
maga uczestnictwa w badaniu wszyst- 
kich wylosowanych rodzin. Warunek 
ten z różnych przyczyn nie jest w prak- 
tyce w pełni spełniany; pewna część 
wylosowanych rodzin odmawia bowiem 
uczestniczenia w badaniu (przeciętnie 
rocznie ok. 6—7 proc. rodzin). Poważ- 
nym więc zadaniem organizatorów ba- 
dań budżetów rodzinnych jest dążenie 
do minimalizacji tych odmów. Na ilość 
odmów ma również wpływ jakość pracy 
kadry prowadzącej badanie bezpośred- 
nio w wylosowanych rodzinach. Niejed- 
nokrotnie od umiejętności prowadzą- 
cych badania budżetów rodzinnych za- 
leży, czy i w jakim stopniu zostali prze- 
konani członkowię wylosowanych ro- 
dzin o społecznej potrzebie tych badań. 
Od stopnia zaufania, jakie osiągnie pro- 
wadzący badanie wśród osób objętych 
badaniem, zależy w głównej mierze wy- 
nik badania, a więc pełność i rzetelność 
informacji dotyczących dochodów, wy- 
datków i spożycia badanych rodzin. 
Dlatego też od kadry tej wymaga się 
stałego i systematycznego podnoszenia 
swych kwalifikacji, a szczególnie inte- 
resowania się aktualnymi zagadnienia- 
mi politycznymi, gospodarczymi, kultu- 
ralnymi i innymi, które pomagają jej w 
nawiązaniu i utrzymaniu ścisłej, opartej 
na wzajemnym zaufaniu, współpracy 2 
badanymi rodzinami, a tym samym za- 
bezpieczenie sobie uzyskiwania rzetel- 
nych informacji. Można więc powie- 
dzieć, że obok właściwej metody i or- 
ganizacji badań decyduje o ich wyni- 
kach jakość pracy kadry prowadzącej 
badanie budżetów rodzinnych. 
Jednym z poważnych problemów, do- 
tychczas nie rozwiązanych nie tylko w 
naszym kraju, jest obniżanie przez 
większość badanych rodzin niektórych 
rodzajów wydatków, jak np. na alkohol, 
tytoń i gastronomię, Informacje te mu- 
szą być odpowiednio korygowane. 
Innym problemem, mającym wpływ 
na stopień wykorzystywania wyników 
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badania, jest wielkość próbki. Próbka 
ustalona na bieżącą pięciolatkę zabez- 
pieczała w sposób dostateczny repre- 
zentatywność wyników dla większości 
województw w dawnym podziale ad- 
ministracyjnym (województw), 

Nie jest jednak ona wystarczająca w 
przekroju nowego podziału admini- 
stracyjnego. Do rozwiązania pozostaje 
problem wielkości próbki oraz celowość 
zabezpieczenia reprezentatywności wy- 
ników badania według nowych 49 wo- 
jewództw. Sprawa ta jest obecnie dy- 
skutowana. Rysują się dwa warianty 
rozwiązania tej sprawy: 

1) zabezpieczenie w ramach próbki 10 
tys. gospodarstw domowych reprezen- 
tatywności wyłącznie dla 8 makroregio- 
nów przyjętych w systemie planowania, 

2) zastąpienie metody ciągłej obser- 
wacji (rocznej) — metodą rotacyjną (ob- 
serwacja budżetu np. przez 3 miesiące) 
przy jednoczesnym zwiększeniu liczby 
badanych rodzin w ciągu roku z 10 tys. 
do ok. 20 tys. 

W uchwałach na VII Zjazd PZPR 
zawarta została ocena rozwoju społecz- 
no-gospodarczego kraju w okresie mię- 
dzyzjazdowym oraz zostały ustalone za- 
dania na lata 1976—1980. Zadania doty- 
czące poprawy warunków życia lud- 
ności, ustalone na lata 1971—1975, zo- 
stały — jak wiadomo — znacznie prze- 
kroczone. Obecnie jednym z naczelnych 
celów statystycznych badań warunków 
bytu ludności będzie szczegółowe pod- 
sumowanie osiągniętego poziomu życia 
ludności oraz zapewnienie obiektyw- 
nych źródeł informacji niezbędnych do 
oceny realizacji zadań planu społeczno- 
-gospodarczego w latach 1976—1980. 
Pomocne w tym powinny być jak do- 
tychczas badania budżetów rodzinnych 
i ich wyniki. Im lepsza będzie meloda 
i organizacja tych badań, tym większą 
będą mieć one przydatność dla decyzji 
dotyczących dalszej poprawy warun- 
ków życia ludności. 


ZBIGNIEW SAMSEL 
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JULIAN MARCHLEWSKI: Listy do żo- 
ny i córki, PIW 1975, str. 394. 


Nakładem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego ukazała się piękna i po- 
żyteczna książka. Zawiera ona wszyst- 
kie ocalałe listy napisane w latach 
1900—1923 przez Juliana Marchlewskie- 
go do żony Bronisławy i córki Zofii. 
Książkę otwiera wstęp pióra Janusza 
Durki, który w krótkiej biografii Mar- 
chlewskiego daje czytelnikowi podsta- 
wowe informacje historyczne niezbęd- 
ne przy lekturze listów. Słowo wiążące 
pomiędzy poszczególnymi fragmentami 
korespondencji, pełne ciekawych wspo- 
mnień i refleksji, napisała Zofia Mar- 
chlewska. Zasadniczą część starannie 
wydanej książki stanowią 132 listy 
opracowane i zaopatrzone w wyczerpu- 
jące przypisy przez Bożenę Wróblew- 
ską. Książka zawiera liczne, trafnie do- 
brane zdjęcia oraz indeks nazwisk. 

W bogatej spuściźnie epistolarnej 
Marchlewskiego zebrane w tomie listy 
posiadają charakter wyjątkowy. Pisał 
je przecież do najbliższych mu osób, nie 
tając swych myśli, uczuć i przeżyć. O 
ludziach i sprawach mówił w nich bez 
skrępowania, nie dobierał słów i nie 
powściągał uczuć, gdy chciał dać wyraz 
miłości, tęsknocie, czy oburzeniu. Jest 
to więc korespondencja, którą zwykle 
chroni się przed okiem osób postron- 
nych. Trudno dziwić się Zofii Mar- 
chlewskiej, która przed podjęciem de- 
cyzji o przekazaniu listów ojca do pu- 
blikacji rozważała, czy można „,..wyda- 
wać na osąd publiczny wyrazy uczuć 
człowieka bliskiego” (str. 25). Dobrze 
się stało, że po 50 latach od śmierci 
Marchlewskiego otrzymaliśmy książkę, 
która wnosi wiele nowych szczegółów 
do jego biografii politycznej i do dzie- 
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jów ruchu robotniczego w ogóle, uka- 
zując Marchlewskiego od strony pry- 
watnej, jako męża i ojca. 

Pierwszy list do żony pochodzi z 1900 
r. Trzydziestoczteroletni Marchlewski 
miał już wtedy za sobą działalność w 
kółkach Wielkiego Proletariatu i w 
Związku Robotników Polskich, a w 
owym czasie należał do grona najwy- 
bitniejszych przywódców, teoretyków 1 
publicystów Socjaldemokracji Króle- 
stwa Polskiego i Litwy. W latach na- 
stępnych, pozostając jednym z najczyn- 
niejszych członków kierownictwa 
SDKPiL, związał się z socjaldemokracją 
niemiecką. I w polskim, I w niemieckim 
ruchu robotniczym — współpracując 
blisko z Różą Luksemburg i Leonem 
Jogichesem-Tyszką — zajmował kon- 
sekwentnie rewolucyjne, internacjona- 
listyczne pozycje. Sprawiło to, że Mar- 
chlewski stał się jednym z założycieli 
i przywódców Komunistycznej Partii 
Niemiec, odegrał wybitną rolę jako 
działacz państwowy w Rosji Radziec- 
kiej. Rewolucyjna Rosja powierzyła mu 
mandat w swoim najwyższym organie 
państwowym — Centralnym Komitecie 
Wykonawczym Rad. Z ramienia rządu 
radzieckiego  Marchiewski prowadził 
rokowania w celu ustanowienia poko- 
jowych stosunków z Polską, Finlandią. 
Japonią i Chinami. Sprawował wiele 
odpowiedzialnych funkcji w życiu nau- 
kowym. Brał udział w działalności pol- 
skiego środowiska komunistycznego «u: 
Rosji, w 1920 r. pod jego przewodniet- 
wem powstał w Białymstoku Tymcza- 
sovy Komitet Rewolucyjny Polski. tu- 
czestniczył w pracach Międzynarodówki 
Komunistycznej, był założycielem 4 
przewodniczącym Międzynarodowej Or 
ganizacji Pomocy  Rewolucjonistorn. 
Zmarł w 1925 r 


Niarchiewski zyskał Sobie trwałe 
miejsce w dziejach polskiego i między- 
narodowego ruchu robotniczego. Łączył 
praktyczną działalność rewolucyjną z 
pracą naukową, publicystyczną i wy- 
dawniczą Był jednym z pionierów mar- 
ksistowskiej myśli naukowej — przede 
wszystkim w dziedzinie ekonomii poli- 
tycznej, jej niestrudzonym popularyza- 
torem. W licznych pracach bronił mark- 
s'zmu przed rewizjonistycznymi : nacjo- 
nalistycznymi wynaturzeniami. 


Trzeba mieć to wszystko na uwadze 
przy czytaniu listów. Wyszły one prze- 
cież spod pióra człowieka oddanego 
sprawie, która pochłaniała go bez resz- 
ty, zmuszała do wyrzeczeń i pracy po- 
nad siły. Za tę sprawę był Marchlewski 
prześladowany i więziony zarówno 
przez władze carskiej Rosji, jak I kai- 
serowskich Niemiec. Działalność dla 
sprawy zajmuje w jego listach sporo 
miejsca. Nie mogło być inaczej, skoro 
i żona, i córka — w miarę jak rosła i 
dojrzewała — wyznawały te same idea- 
ły. Mimo wszystkie trudności, cierpienia 
i rozłąki rodzina zachowała głęboką 
łaczność duchową. Jakże więc mógłby 
Mlarchiewski nie pisać do najbliższych 
o rewolucyjnej Warszawie na przełomie 
„at 1905—1906, albo o swojej pracy nau- 
kowej i przekładowej w więzieniu ber- 
lińskim? Jak mógł nie opisać dorosłej 
już córce swojej kipiącej energią i pro- 
wadzonej z „kujawskim temperamen- 
tem” pracy w stolicy walczącego z wro- 
gami młodego państwa radzieckiego — 
Aloskwie, gdzie trzeba było pokonywać 
głód 1 choroby i wszystkie przeogromne 
trudności organizowania nowego, socja- 
listycznego ładu? Nie ukrywał przed 
córką ciężkich warunków, ale pisał z 
wiarą: „Mamy wszyscy to przekonanie: 
będziemy głodować jeszcze pół roku, 
rok, dwa lata; głodni, obdarci, krwią o- 
ciekając, przecież wytrwamy”?” (str. 264), 

Listy z okresu radzieckiego są arcy- 
ceaawe; Marchlewski pogodnie i barw- 
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nie ze wszystkimi zaletami swego pió- 
ra odmalowuje niepowtarzalną atino- 
sferę pierwszych lat władzy radzieckiej. 
Szczególne miejsce zajmują tu listy (a 
właściwie dziennik) z podróży na Da- 
leki Wschód w celu rokowań z rządem 
japońskim. Jest to swoiste studium o 
stosunkach politycznych 41 narodowo- 
ściowych, o obyczajach t kulturze. A na 
tej kanwie snuje Marchlewski głębsze 
refleksje na temat przełomu, jaki do 
dziejów świata wniosła Rewolucja Paź- 
dziernikowa. Przykładem jest taki oto 
fragment: „Czy rewolucji rosyjskiej 
najgłębsze znaczenie nie na tym pole- 
ga. że zerwawszy 2 okresem «barbarzyń- 
stwa».. tworzy ona nowe warunki tego 
oddziaływania wzajemnego Wschodu i 
Zachodu? A jeżeli tak, to czy mnie, 
marnemu prochowi, nie trzeba cieszyć 
się z tego, że w służbie «dyplomatycz* 
nej» owej rewolucji wypada mi udział 
maluczki w torowaniu dróg tego zbli” 
żenia?” 


Dalej autor listu rozwija wątek osobi- 
sty, szczerze ujawnia przed córką dra- 
matyczny dylemat polskiego rewolucjo- 
nisty tęskniącego za ojczyzną. „Rozter” 
ka jest: co ważniejsze, praca nad wią- 
zaniem tej sieci kulturalnej, łączącej 
dwa światy, czy walka 2 barbarzyń- 
stwem na brzegach Wisły, na piaskach 
mazurskich? Na schyłku lat trzeba li- 
czyć się z tym, co mogę jeszcze czynić. 
Co owocniejsze — tu czy tam?.. l tu, 
i tam?.. Czy tu... czy tam?.. Tam, na 
brzegach Wisły, trzeba bronić — nie 
Polski, sama się obroni w końcu — lecz 
rezultatów rewolucji; tu, nad brzegami 
Pacyfiku, przygotować jej źniwo. Czy 
tu... Czy tam?” (str. 340—341). Ostatnie 
lata jego życia dowiodły, że wybór został 
dokonany. W służbie państwa radziec- 
kiego Marchlewski przygotowywał prze” 
słanki przyszłej rewolucji w ojczystej 
Polsce. 

Przytoczony fragment również dlate- 
go jest charakterystyczny dla całości - 
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stów, ponieważ dominuje w nich ton 
osobisty. On to w istotnej mierze decy- 
duje o atrakcyjności lektury. Poprzez 
listy widzimy Marchlewskiego od stro- 
ny nieoficjalnej, także w tóżnych cał- 
kiem prozaicznych, powszednich sytua- 
cjach. Czytamy o jego kłopotach finan- 
sowych, o wędrówkach po Tatrach, a 
także o snach. Z listów z obozu w Ha- 
velbergu dowiadujemy się, że uczył się 
angielskiego i uprawiał ogródek, wiemy 
także, co jadał I na czym spał. Poznana 
od takiej strony osobowość Marchlew- 
skiego niczego nie traci, na odwrót — 
niestychanie zyskuje. Jego postać na- 
biera pełniejszego, ludzkiego wymiaru, 
łatwiej się z nim identyfikujemy, wiąże- 
my uczuciowo. 


Powiedzmy zresztą od razu: srodze 
zawiedzie się ten, kto chciałby w listach 
rodzinnych Marchlewskiego znaleźć pi- 
kantną sensacyjkę. Co prawda, czasem 
uśmiechamy się, gdy Marchlewski tu i 
ówdzie wymyśla od durniów i idiotów 
ludziom, którzy na to skądinąd nie za- 
sługują, zżyma się, że kwaśnieje mu 
mieko przysyłane do więzienia, albo 
niecierpliwi się na gadatliwych i mało- 
stkowych ludzi, którzy zatruwają mu ży- 
cie. Niejednego czytelnika może ubawi 
wykaz zamówień wysłany do córki, w 
którym obok przyborów do pisania, ksią- 
żek i gazet znajduje się czajnik, kakao, 
spodnie sportowe i „pilnik do paznokci 
(boś, szelmo, buchnęła mójl). 

Poprzez listy Marchlewski jawi się 
nam jako postać jednorodna. Wielka 
sprawa i życie rodzinne doskonale ze 
sobą harmonizują. Okazuje się, że zwy- 
czajne życie wybitnego i prawego czło* 
wieka nie jest takie zwyczajne: bije z 
niego ciepło, pozoda, poczucie szczęścia. 
Pomimo wszystkie przeszkody wynika= 
jące z trudnego żywota rewolucjonisty 
rodzina jego jest szczęśliwa, każdy z 
członków znajduje w niej oparcie. Uj- 
mują i wzruszają liczne wyrazy milo- 
Ści, ktiosych Marchlewski nie skąpi ani 
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żonie, ani córce. W niewymuszonych 
słowach zapewnia je o swoich gorących 
uczuciach. „O haj! Bronuś — krew 
ogniem gra... Bo czuję, że przed nami 
tyle jeszcze pięknego...” (str. 232) — pi- 
sał do żony niemłody już Marchlewski. 
Listy przesycone są serdeczną troską i 
tkliwością, widać z nich, że Marchlew- 
ski gorąco kochał i był kochany przez 
żonę i córkę, O córce pisał wiele do żo- 
ny i z czasem coraz więcej do samej cór- 
ki, gdy ta stawała się dorosłą kobietą. 
Wzruszająca jest jego troska o wycho- 
wanie i wykształcenie Zofii. Żartobliwy 
ton listów przeplata się tu z bardzo po- 
ważnym. Zdumiewające, o jak zasadni- 
czych sprawach pisywali do siebie oj- 
ciec 1 córka. „Socjalistką będziesz — 
pewnie! Dziś każdy człowiek 2 głową t 
sercem, gdy patrzy, co się dzieje na 
świecie, socjalistą zostać must” (str. 107) 
— odpowiadał Marchlewski na list 
czternastoletniej córki. Z taką samą po- 
wagą roztrząsał z nią wrażenia z lek- 
tur, sprawy związane z wyborem zawo- 
du i kwestie światopoglądowe. 


W listach rodzinnych Marchlewskiego 
najpełniej dochodzi do głosu — znane 
przecież i z innych źródeł — jego umi- 
łowanie ojczyzny. Bardzo wyraźnie ry- 
suje się ono na tle stosunku do córki. 
Marchlewski uczy Zofię kochać polską 
historię i literaturę. W 1918 r. przeko- 
nuje ją: „...pobyt w środowisku polskim 
jest niezbędny dla Ciebie” (str. 238). W 
rok później następuje ciekawy epizod. 
Przy okazji rokowań z przedstawiciela- 
mi rządu polskiego Marchiewski uzy- 
Skuje zgodę na wyjazd córki do kraju 
i rozpoczęcie studiów na polskiej ucze]l- 
ni Zofia trafila jednak na okres wybu— 
jałych nastrojów  nacjonalistycznych |. 
antyradzieckich, które niebawem miały 
doprowadzić do konfliktu zbrojnego. 
„„Do jakiego społeczeństwa Tyś mnie po— 
słał? — żaliła się ojcu. Ten z kolej 
przyjął jej skargi wyrozumiale | starał 
się nakłonić ją do cierpliwości: „Nie 


kłopoczę się: pokochasz jeszcze Warsza- 
wę... Życzę, abyś spotkała ludzi, którzy 
dadzą Ci poznac Polskę tę, o której nie 
cątpię, że ją pokochasz... Cóż z tego, 
że brudno dokoła: nasza wina! dziejowa 
wina! odpowiedź jedna: pracować!” (str. 
269. 212, 300). Ostatecznie Zofia w ów- 
czesnych warunkach zostać w kraju nie 
mogła. Zagrożona aresztowaniem opu- 
ściła Polskę. 


Przypomnijmy: miłości do Polski 
uczył córkę rewolucjonista-internacjo- 
nalista, który wraz ze swoją partią był 
niejednokrotnie pomawiany o nihilizm 
narodowy. Kto między miłością do oj- 
czyzny a polemiką z  burżuazyjnymi 
programami niepodległościowymi widzi 
sprzeczność, kto operuje wyłącznie 
skrajnymi ocenami: patriota albe nihi- 
lista wypranymi z treści klasowej — 
ten nie potrafi wnixnąć głęboko w stan 
umysłów czołowych przedstawicieli pol- 
Szieso ruchu robotniczego z okresu 
przełomu stuleci. 


Był Marchlewski człowiekiem obda- 
rzonym optymizmem i pogodą. Bardzo 
zacGźo pojawia się w listach nuta żalu 
czy goryczy. Jeśli już skarży się, to naj- 
częściej na brak czasu, najrzadziej na 
innych ludzi. Najbardziej narzekał, gdy 
brzx czasu lub odpowiednich warun- 
ków uniemożliwiał mu pracę twórczą, 
atórą — jak każdy rewolucyjny intelek- 
tualista — musiał wielekroć odkładać na 
drugi plan. Stąd np. brała się gorącz- 
kowa intensywność pracy podczas po- 
dvtu w obozie i więzieniu. Cechowała 
Marchiewskiego niezwykła pracowitość, 
dzięki której powstawały nie tylko pra- 
ce naukowe i setki artykułów publicy- 
s'vcznych. ale takze kształtowało się je- 
30 Dojactwo duchowe oparte na najlep- 
szych dziełach ludzkiej kultury. 

Erudycia Marchlewskiego znana z je- 
50 publikowanej twórczości znajduje w 
u%'sch jeszcze jedno potwierdzenie. Im- 
Ponuiąca jest wiedza tego myśliciela 1 
Gzałacza rewolucyjnego, swoboda, z 


Recenzje 


jaką się porusza po rozległych obsza- 
rach historii i filozofii, literatury I sztu> 
ki. Rzuca się to w oczy już przy lektu- 
rze poszczególnych listów, ale kiedy 
spojrzy się na indeks zamieszczony na 
końcu książki, ogarnia podziw. Ileż tam 
nazwisk najwybitniejszych twórców — 
klasyków i współczesnych i o nich 
wszystkich mowa jest w listach na 
wskroś prywatnych i bezpretensjonal- 
nych. To właśnie do żony i córki pisał 
Marchlewski o kulturze, poezji I dra- 
macie, dzielił się swoimi wrażeniami, 
lubił posłużyć się celnym zwrotem za- 
czerpniętym z Mickiewicza, Heinego 
czy Dostojewskiego. Był człowiekiem, 
który skarby kultury umiłował głęboko 
i przeżywał je w sposób osobisty. Z lek- 
tury listów wynosi się nieodparte wra- 
żenie, że znajomość kultury i wrażli= 
wość na nią cechują go nie tyle jako 
intelektualistę (choć ze znawstwem u- 
prawiał także krytykę estetyczną), ile 
jako człowieka, dla którego stałe obco- 
wanie z kulturą stanowi wewnętrzną 
potrzebę. 


Na zakończenie wypada wspomnieć 
o pewnych usterkach i nieścisłościach 
opracowania listów. W książce zabrakło 
informacji o dotychczasowej literaturze 
poświęconej osobie Marchlewskiego lub 
ważniejszych problemach, o jakich mo- 
wa w listach. Książka pobudzi cieka- 
wość niejednego czytelnika; dlaczego 
pozostawiono go bez elementarnych 
choćby wskazówek bibliograficznych? 


W tekstach pochodzących od wydaw- 
ców znajduje się nieco powtórzeń. Np. 
informacje o perypetiach wydawnictwa 
prowadzonego przez Marchlewskiego do 
spółki z Aleksandrem Helphandem — 
Parvusem powtarzają się trzykrotnie — 
(str. 11, 29, 55). Podobnych powtórzeń 
jest więcej. Przydałyby się surowsze 
skreślenia redaktorskie. 

We wstępie czytamy o Zarysie historii 
Polski Marchlewskiego: „...po raz pierw- 
szy powstała analiza kilkuset lat dzie- 
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jów Polski ujęta metodą materializmu 
historycznego” (str. 17). Nie wdając się 
w szczegółowe oceny, można wszakże 
wymienić wcześniejsze próby marksi- 
stowskiej interpretacji dziejów Polski. 
Pierwsza — Rzut oka na historię polską 
Ludwika Krzywickiego została opubli- 
kowana w kilku odcinkach na łamach 
warszawskiej Prawdy w 1900 r. Druga 
powstała w związku z książką galicyj- 
skiego socjalisty — Kazimierza Gorzyc- 
kiego pt. Zarys społecznej historii pań- 
stwa polskiego wydanej we Lwowie w 
1901 r. Na marginesie tej pracy — także 
zresztą bliskiej marksizmowi — Kazi- 
mierz Kelles-Krauz napisał studium 
Historia Polski na podstawie ekonomi- 
cznej ogłoszone w tejże Prawdzie w 
1902 r. Zaskakująca zbieżność; zarówno 
Krzywicki, jak i Marchlewski pisali swe 
szkice, gdy byli uwięzieni; pierwszy w 
Cytadeli Warszawskiej, drugi w obozie 
w Havelbergu. 


Autorce przypisów należą się słowa 
uznania za żmudną pracę nad rozszy- 
frowaniem dziesiątków osób, które w li- 
stach znaczone są czasem tylko imie- 
niem, pseudonimem lub zgoła inicjałem. 
Trudna była weryfikacja cytatów. Trze- 
ba było również odtworzyć i objaśnić 
czytelnikowi sporo szczegółów, bez któ- 
rych poszczególne fragmenty listów by- 
łyby niezrozumiałe. W wielu przypisach 
można było jednak odwołać się do ist- 
niejącej literatury. 

Wątpliwości budzi nierównomierność 
zamieszczonych w przypisach notek o- 
sobowych. Dlaczego notka o War- 
skim, którego nazwisko wielokrotnie 
przewija się w listach, zawiera zaledwie 
5 wierszy, podczas gdy Heryngowi czy 
Kucharskiemu, o których mowa tylko 
raz, dano aż 14; dlaczego Per] dostał 2 
wiersze, a Jodko-Narkiewicz — 7, oni 
też są wspomniani tylko raz. Dzierżyń- 
ski ma 4 wiersze, Róża Luksemburg w 
ogóle nie ma notki. Wydaje się, że ilość 
informacji w notkach powinna być taka, 


188 


jakiej wymaga zrozumienie tekstu li- 
stów, podobnie jak w przypisach rze- 
czowych. Inne kryteria byłyby nieuza- 
sadnione w książce tego typu. Zresztą 
iw tych notkach także można było po- 
służyć się istniejącą literaturą. 

Przypis na stronie 199 informuje, że 
broszura pt. Czego chcą socjaldiemo- 
kraci? wymieniona w jednym z listów 
nie ukazała się. Marchlewski sporządził 
spis swoich głównych prac z pamięci 
i być może mamy tu do czynienia tylko 
z pomyłką co do tytułu. W ruchu socja- 
listycznym na ziemiach polskich kurso- 
wało wówczas kilka popularnych bro- 
szur o tytule podobnym do tego, który 
przytoczył Marchlewski i ten właśnie 
utkwił mu w pamięci. Natomiast on sam 
napisał broszurę o charakterze progra- 
mowym pt Jak io co walczyć? wydaną 
w Krakowie w 1905 r. Była to jedna z 
jego ważniejszych publikacji politycz- 
nych i nie mógł chyba pominąć jej w 
zawartym w liście spisie. O nią więc 
najprawdopodobniej chodziło. 


Zdarzają się pomyłki w nazwach i 
zwrotach rosyjskich. Np. na str. 360 po- 
winno być Isaakijewskij, nie lsakowskij 
Sobor; na str. 375 — powinno być Na- 
rodnyj komissariat po diełam nacjo- 
nalnostiej, a nie nacjonalnych mień- 
szinstw. Gdzieniegdzie spotyka się błę- 
dy korektorskie. 

Uwagi te nie mogą umniejszyć war- 
tości książki. Bez wątpienia otrzymali- 
śmy publikację bardzo cenną. Wiedza o 
Marchlewskim, a tym samym o najlep- 
szych tradycjach Polski Ludowej, zo- 
stała wzbozacona książką o tonie nie- 
zwykle ciepłvm i autentycznym. Współ- 
czesne pokolenie chlubi się postacią 
człowieka, w którym rewolucyjna wal- 
ka, praca i miłość były tak pięknie ze- 
spolone. Ideowe, intelektualne I moral- 
ne walory spuścizny Marchlewskiego 
powinny być szeroko popularyzowane. 


WOJCIECH BUŁ AT 


ROMAN WIERUSZEWSKI: Równość 
kobiet ł mężczyzn w Polsce Ludowej, 
Wyd. Poznańskie 1975, str. 234. 


Miniony 1975 r. został w 1974 r. pro- 
xKamowany przez ONZ Międzynarodo- 
wym Rok:.em Kobiet. W związku z tym 
w sierpniu 1974 r Rada Ministrów PRL 
podięła specjalną uchwałę, w której zo- 
stały wytyczone szczególne zadania 
państwa wobec kobiet polskich. Uchwa- 
ła postanowiła, że 1975 r. powinien być 
doświęcony wzmożonej działalności na 
rzecz uznania wzrastającego wkładu ko- 
biet polskich w rozwój kraju, w umac- 
nianie pokoju światowego, na rzecz za” 
pewnienia pełnej integracji kobiet w 
ogólnym wysiłku społeczeństwa w pro- 
cesie rozwoju społeczno-gospodarczego 
Polski oraz dalszego zwiększania spo- 
łecznego 1 zawodowego awansu kobiet. 

Opracowanie j publikacja omawianej 
tu książki jest niewątpliwie jednym z 
elementów zaleconego we wspomnianej 
uchwale RM działania na rzecz uzna- 
nia wzrastającego wkładu kobiet pol- 
skich we wszechstronny rozwój Ojczy- 
zny. Książka R. Wieruszewskiego pod- 
sumowuje trzydziestoletni dorobek Pol- 
ski Ludowej w dziedzinie wprowadza- 
nia społecznej równości kobiet i męż- 
czyzn. Daje rzetelną i dobrze uzasad- 
noną ocenę osiągniętego etapu zrów= 
nywania kobiet i mężczyzn i wskazuje 
drogi i środki da!szego działania. 

Wśród licznych i głębokich nierówno- 
ści społecznych istniejących w ustroju 
kapitalistycznym, a przezwyciężanych i 
hlkwidowanych stopniowo przez socja- 
l.zm, istotne miejsce zajmuje nierówność 
kobiet i mężczyzn. Wprowadzanie pełnej 
rowności społecznej ludzi — rozum:anej 
przede wszystkim jako równość szans 
życiowych — jest jednym z podstawo- 
wych celów socjalizmu. Jest też jednym 
2 fundamentalnych walorów socjalizmu 
decydujących o jego historycznej wyż- 

z0ści w stosunku do kapitalizmu. Po- 
sę w budowie socjalizmu mierzy się 
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m. in. stopniem likwidacji różnie spo- 
łecznych odziedziczonych po poprzed- 
nich formacjach. Wśród tych różnic 
ważne miejsce zajmuje nierówność spo-= 
łeczna kobiet i mężczyzn. 

Realizacja pełnej równości spolecznej 
jest jednym z podstawowych celów pro- 
klamowanego przez VII Zjazd partii 
programu budowy rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego. Charaktery- 
zując ten program E. Gierek stwierdził: 
„W sferze społecznej program budowy 
rozwiniętego społeczeństwa _ socjalt* 
stycznego przynieść powinien głębszą 
realizację sprawiedliwości społecznej, 
dalsze zbliżenie do siebie klas i warstw 
ludzi pracy, stworzenie możliwości 
wszechstronnego rozwoju każdej jedno- 
stki, stopniowe kształtowanie jednorod- 
nego pod względem socjalnym spole- 
czeństwa socjalistycznego”(1). 

R. Wieruszewski odróżnia równo- 
uprawnienie kobiet i mężczyzn oraz 
równość społeczną kobiet i mężczyzn. 
Równouprawnienie oznacza równość 
praw i równość wobec prawa. Rówe 
ność jest bogatsza od równouprawnie- 
nia. Równość to nie tylko równość praw 
i równość wobec prawa, ale także — 
jak pisze autor (str. 6) — równość obo- 
wiązków oraz możliwość korzystania z 
przyznanych praw, znaczy również spe- 
cjalne, dodatkowe prawa dla kobiet. 
Równość jest celem, a równouprawnie- 
nie jest jednym ze środków wiodacych 
do tego celu. „Równość w tym ujęciu 
— pisze R. Wieruszewski — oznaczała= 
by taki stan rzeczy, w którym vłeć nie 
jest czynnikiem wpływającym na moż” 
liwość samorealizacji przez jednostkę” 
(str. 6). Równość oczywiście nie znaczy 
też identyczności. Nie można bowiem 


QQ) O dalszy dynamiczny rozwój budotw- 


nictwa socjalistycznego — O wyższą jakość 
pracy t warunków życia narodu. Referat 
Programowy Biura Politycznego wygłoszo- 
ny na VII Zjeździe PZPR przez I sckre- 
tarza KC PZPR Edwarda Gierka. Noue 
Drogi 1,320, str. 73. 
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negować faktu, że biologiczne właści- 
wości zawsze pozostaną współwyznacz= 
nikiem potrzeb, postaw i dążeń jedno- 
stki. Generalny wniosek, do jakiego 
autor doszedł, brzmi: ,„...zasada równo- 
uprawnienia w podstawowych aspe” 
ktach została w Polsce zrealizowana, 
podczas gdy proces realizacji równości 
płci nie jest jeszcze zakończony” (str. 
6), Równe prawa bowiem bynajmniej 
nie są jednoznaczne ze społeczną rów- 
nością płci. Nadal bowiem — co autor 
przekonująco pokazuje w całej książce 
— sytuacja kobiet w pracy zawodowej 
jest mniej korzystna niż mężczyzn, są 
one też nadal nadmiernie obciążone o- 
bowiązkami domowymi przy niedostat- 
ku społecznych form pomocy rodzinie. 
„Poważnym problemem — pisze autor 
— jest także funkcjonowanie w świa- 
domości społecznej tradycyjnego wzorca 
osobowego kobiety, zakładającego pod- 
porządkowanie jej ambicji społeczno- 
-zawodowych szeroko rozumianej roli 
rodzinnej” (str. 7). 


Autor trafnie dostrzega przy tym, że 
nie wszystkie przejawy zróżnicowania 
pozycji społecznej kobiet i mężczyzn są 
rezultatem dyskryminacji kobiet. 


Książka R. Wieruszewskiego jest dzie- 
łem z zakresu nauk politycznych. Ana- 
lizuje temat wielostronnie. Uwzgiędnia 
aspekt prawny, ekonomiczny, socjologi- 
czny oraz historyczny. Przy czym nie- 
wątpliwie trafnie autor kładzie główny 
akcent na pozycję kobiet w pracy zawo- 
dowej, a dopiero na tym tle rozpatruje 
obyczajową stronę problemu. 

Rozdział I książki przedstawia histo- 
ryczne aspekty nierówności kobiet i 
mężczyzn. Autor rekonstruuje tu poglą- 
dy klasyków marksizmu-leninizmu na 
kwestię kobiecą. Podkreśla pionierski 
charakter marksistowsko-leninowskiej 
koncepcji równości płci. Zgodnie z tą 
koncepcją, potwierdzoną przez doświad- 
czenie ZSRR i wszystkich innych 
państw socjalistycznych, proces likwi- 
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dacji nieuzasadnionych różnic między 
kobietą i mężczyzną z natury rzeczy 
musi być długotrwały. Proces ten nie 
został zakończony dotychczas w zadnym 
kraju świata. Lenin słusznie zresztą 
przewidywał, że rozwiązanie tej kwestii, 
zgodnie z zasadami socjalizmu, będzie 
wymagało długiego okresu czasu. 


Autor przedstawia też sytuację kobiet 
w Polsce burżuazyjno-obszarniczej, 
stwierdzając ich dyskryminację w każ- 
dej istotnej dziedzinie życia, a zarazem 
pokazuje walkę rewolucyjnego ruchu 
robotniczego na rzecz poprawy społecz” 
nego statusu kobiet. 


Rozdział II poświęcony jest realizacji 
zasady równouprawnienia kobiet i męż- 
czyzn w polskim systemie prawnym. 
Czyni to na tle innych państw socjali- 
stycznych, podkreśla i w tym zakresie 
pionierską rolę ZSRR. Omawia równo- 
uprawnienie kobiet i mężczyzn w sfe- 
rze politycznej i konstytucyjnej, w za- 
kresie prawa pracy, prawa rodzinnego 
i opiekuńczego. Przedstawia też reali- 
zację równouprawnienia kobiet w sfe- 
rze prawa międzynarodowego i wysiłki 
ONZ na rzecz walki z dyskryminacją 
kobiet w świecie kapitalistycznym. 


Rozdział ten kończą obszerne i bardzo 
ciekawe rozważania nad statusem 
prawnym kobiety w Polsce, budującej 
rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne. 
Autor stwierdza, że istnieją liczne prze- 
pisy, które różnicują sytuację kobiet i 
męzczyzn. Czy przepisy te nie narusza- 
ją zasady równouprawnienia? Odpo- 
wiedź brzmi: jeżeli dane przepisy róż- 
nicujące pozycję kobiety i mężczyzny 
przyczyniają się do realizacji równości 
społecznej obu płci (np. przepisy © o- 
chronie macierzyństwa), to są one u- 
prawnione i nie naruszają zasady rów- 
nouprawnienia, a na odwrót utrwala- 
ją ją. Natomiast przepisy różnicujące 
pozycję kobiety i mężczyzny, które dy- 
skryminują lub bezzasadnie uprzywile— 
jowują jedną z płci, są nieuprawnione 


i sprzeczne z wymogami równości (str. 
136, R. Wieruszewski — stwierdzając 
pewne wyjątki — dochodzi do general- 
nej konkluzji, że: ,„..zasada równo” 
uprawnienia kobiet t mężczyzn jest 
konsekwentnie przestrzegana w polskim 
systemie prawnym” (str. 773). 

W rozdziale III przedstawione są pro- 
blemy kształcenia kobiet, zwłaszcza 
udział dziewcząt w szkolnictwie ponad- 
podstawowym i wyższym. Autor, po- 
sługując się bogatymi statystykami pol- 
skimi i obcymi, wykazuje ogromny 
awans kobiet w zakresie wykształcenia, 
jaki dokonał się w Polsce Ludowej. 


Rozdział IV ma w książce czołowe 
znaczenie. Przedstawia pozycję zawodo- 
wą kobiet. Masowe zatrudnienie zawo- 
dowe kobiet w Polsce, choć mniejsze 
jeszcze niż w niektórych krajach przo- 
dujących, jest faktem dokonanyin. Mó- 
w:ąc o czynnikach sprzyjających dal- 
szej aktywizacji zawodowej kobiet, 
autor dostrzega potrzebę pewnego u- 
przywilejowania kobiet. Powiada: 
„„..dqżenie do realzacji równości płci na 
polu zawodowym wymaga nieraz pew” 
nego uprzywilejowania kobiet. Chodzł 
bowiem o to, aby nie tylko zapewnić 
im odpowiednio atrakcyjne miejsce pra- 
cy, ale także odciążyć je od wytkony= 
wania prac związanych z funkcią ma- 
cerzyńską t rodzinną” (str. 114). Jest to 
teza zasługująca na najwyższą uwagę. 

Omawiając płace kobiet i mężczyzn 
R. Wieruszewski konstatuje duzy po- 
stęp w realizacji zasady za równą pra- 
cę równa płaca. A zarazem wskazuje na 
istniejącą nadal poważną nierówność 
zarobków kobiet i mężczyzn. Oprócz 
wielu innych czynników poważny 
wpływ na tę nierówność ma — jego 
zdaniem — psychologiczno-socjologicz- 
ny układ stosunków społecznych. Dzia- 
ła on na niekorzyść kobiet i powoduje, 
że niekiedy jeszcze występują pewne 
tendencje w kierunku niższego wyna- 
gradzania kobiet. Autor nie ma racji, 
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określając tę tendencję mianem dyskry= 
minacji (str. 149), Omawiając biologicz- 
ne uwarunkowania pracy zawodowej 
kobiet, R. Wieruszewski formułuje cie- 
kawy wniosek, że kobieta — pracownik 
reprezentuje inne wartości niż mężczy 
zna. Dlatego nie należy oczekiwać, żeby 
pozycja zawodowa kobiet t mężczyzn 
była identyczna. Rzecz w tym, aby była 
ona wolna od dyskryminacji. 


W rozdziale V przedstawiony jest 
udział kobiet w obsadzie stanowisk kie- 
rowniczych. Mówiąc o życiu politycz- 
nym, autor stwierdza, że Polska nadal 
mimo  wydatnego postępu ustępuje 
innym państwom socjalistycznym (str. 
162—163). Udział kobiet w organach 
przedstawicielskich państwa, w kierow- 
niczych instancjach partii politycznych, 
związków zawodowych, organizacji 
młodzieżowych, spółdzielczości i stowa= 
rzyszeń itp. jest stosunkowo niski. Nie- 
rzadko też dobór kobiet nie jest nale- 
żyty, stąd część ich nie wykorzystuje 
możliwości, jakie stwarza im dane sta- 
nowisko. Autor formułuje bardzo tra- 
fną myśl. „Awans kobiet — powiada — 
zarówno w życiu politycznym, jak t go* 
spodarczym państwa musi być natural= 
ną konsekwencją warunków społeczno 
-ekonomicznych, które umożliwiają im 
wygospodarowanie minimum czasu na 
pracę społeczną. Trzeba także pokony* 
wać pewne psychologiczne bariery, któ- 
re hamują ów awans. Należy natomiast 
zdecydowanie odrzucić próby sztuczne 
go przyspieszania tego procesu w imię 
poprawy wskaźników. Takie działanie 
bez wątpienia opóźnia realizację eman- 
cypacji kobiet” (str. 174). 

Rozdział VI przedstawia społeczne 
skutki realizacji równości płci. A więc 
omawia zależność między pozycją ko- 
biety w życiu publicznym a jej pozycją 
w rodzinie, przedstawia społeczne for- 
my opieki nad rodziną, pomoc państwa 
w prowadzeniu gospodarstwa domowe- 
go, osobno omawia sytuację kobiet 
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wiejskich, które w dalszym ciągu pono- 
szą zazwyczaj koszty awansu społecz- 
nego rodziny wiejskiej. 

Pracę koriczy rozdział VII poświęco- 
ny ruchowi kobiecemu w Polsce Ludo- 
wej. Autor przedstawia tu rozwój tego 
ruchu, jego poszczególne człony oraz 
wyniki jego działania. Zastanowienia 
godna jest konkluzja tego rozdziału. 
Autor pyta, czy obecnie obowiązująca 
struktura ruchu kobiecego jest opty- 
malna? I odpowiada: „Już sama liczba 
organizacji, które zajmują się pracą 
wśród kobiet t dla kobiet, musi budzić 
poważne wątpliwości. Analiza progra- 
mów działania potwierdza te obawy. W 
wielu wypadkach obserwujemy powta- 
rzanie się postulatów, a często także i 
metod działania. Wydaje się również, że 
nie zdaje w pełni egzaminu koncepcja 
rad kobiet, które miały stanowić pła- 
szczyznę współdziałania zróżnicowanego 
organizacyjnie ruchu kobiecego” (str. 
219). Autor stwierdza, że obecny model 
nie umożliwia pełnego udziału kobiet 
w socjalistycznym rozwoju i we współ- 
gospodarzeniu krajem. R. Wieruszewski 
daje też konstruktywne propozycje, jak 
zreorganizować ruch kobiecy w Polsce. 
Autor tak pisze na ten temat: „Mamy 
tutaj do wyboru dwie możliwości. Albo 
stworzyć jedną silną organizację kobie” 
cą, koncentrującą w swo!ch rękach ca- 
ło':ształt uprawnień dotyczących pracy 
wśród kobiet i dla kobiet, albo zlikwi- 
dować Ligę Kobiet t zdać się na pozo- 
stałe organizacje społeczne. Przy czym 
mie należy zapominać, że w partiach po- 
vitycznych działają również odpowiednie 
komisje zajmujące się problemami ko- 
biet. Nie sposób oprzeć się wrażeniu, że 
z punktu widzenia postulatu równości 
płci, jeśli nie w aktualnych warunkach, 
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to przynajmniej w przyszłości, to drugie 
rozwiązanie jest trafniejsze” (str. 221). 
Trzeba przyznać, że propozycje auto- 
ra dotyczące reorganizacji ruchu kobie- 
cego w Polsce są daleko idące i nie są 
jeszcze dostatecznie uzasadnione. 


Zakończenie książki zawiera kiika 
ważnych stwierdzeń ogólnych. Oto nie- 
które z nich. Kobiety polskie — stwier- 
dza autor — osiągnęły pełne równo- 
uprawnienie z mężczyznami, choć jesz- 
cze tu i ówdzie potrzebne są pewne ko- 
rekty regulacji prawnych z omawiane- 
go punktu widzenia (str. 223). Niektóre 
z postulowanych korekt zostały zreali- 
zowane przez Sejm w grudniu 1955 r. 
Polska Ludowa, zwłaszcza w ostatnich 
latach, prowadzi konsekwentną polity- 
kę zmierzającą do maksymalnego złago- 
dzenia sprzeczności, jakie istnieją mię- 
dzy pracą zawodową kobiet a ich obo- 
wiązkami macierzyńskimi i rodzinnymi 
(str. 225). I jeszcze jedno ustalenie: 
„.mimo pewnych zahamowań tworzy 
się w Polsce, i to w skali masowej, typ 
kobiety nowoczesnej, wykształconej, 
sięgającej po szeroki wachlarz zawo- 
dów, nie wyłączając zawodów «mę- 
skich», rozwijającej swoją osobowość t 
różnorodne pasje i ambicje życiou:e. 
Zjawisko to dowodzi — stwierdza autor 
— że pełna realizacja idei równości płci 
jest w naszym kraju bliska" (str. 220). 

Książka R. Wieruszewskiego jest na- 
pisana z dojrzałością naukową I poli- 
tyczną. Cechuje ją rzetelność i popraw- 
ność w doborze materiału, odwaga w 
formułowaniu tez i ocen. 

Książka powinna trafić do rąk poli- 
tyków, działaczy społecznych, nauczy- 
cieli i studentów. 

ADAM ŁOPATKA 


SPROSTOWANIE 
W numerze 1/320 Nowych Dróg str. 158, 13 wiersz od dołu w drugiej kolumnie 
nazwisko członka Centralnej Komisji Kontroli Partyjnej brzmi prawidłowo Stanisław 
Skowroński. Za omyłkę przepraszamy zainteresowanego i Czytelników. Red. 
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Ui-ua IlsenyMmM LIK IIOPNI 
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III PLENUM KC PZPR 


20 lutego pod przewodnictwem I sekretarza KC PZPR — Edwarda Gier- 
ka odbyło się w Warszawie III plenarne posiedzenie Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej poświęcone zadaniom partii w 
pogłębianiu patriotycznej jedności narodu, umacnianiu państwa i rozwoju 
demokracji socjalistycznej. 

Otwierając obrady, E. Gierek wskazał na doniosłość problematyki ple- 
num, która interesuje całe społeczeństwo, dotyczy najżywotniejszych 
spraw narodu. Wagę tej problematyki umacnia zbliżające się ważne wyda- 
rzenie w życiu kraju — wybory powszechne do Sejmu i wojewódzkich 
rad narodowych. Idziemy do wyborów z programem, który nasza partia 
nakreśliła na VII Zjeździe, z programem rozwoju kraju i budowy pomy- 
ślności narodu. Na obecnym plenum powinniśmy wytyczyć polityczne za- 
dania partii w tej wielkiej rozmowie ze społeczeństwem o najważniejszych 
sprawach teraźniejszości i przyszłości Polski. 

Następnie Edward Gierek wygłosił referat Biura Politycznego „O pogłę- 
bianie patriotycznej jedności narodu, o umacnianie państwa i rozwój de- 
mokracji socjalistycznej”. 

Po referacie rozpoczęła się dyskusja, w której głos zabrali: członek KC, 
I sekretarz KW w Gdańsku — Tadeusz Fiszbach, członek KC, rektor PWST 
w Warszawie — Tadeusz Łomnicki, zastępca członka KC, przewodnicząca 
ZG Ligi Kobiet — Eugenia Kemparowa, zastępca członka KC, rektor Uni- 
wersytetu Śląskiego w Katowicach — Henryk Rechowicz, członek KC, I se- 
źretarz KZ w Przędzalni Czesankowej im. Gwardii Ludowej w Łodzi — 
Janina Szydlecka, zastępca członka KC, naczelnik ZHP — Jerzy Wojcie- 
chowski, członek KC, publicysta „Trybuny Ludu” — Ryszard Wojna, za- 
szępca członka KC, I sekretarz KW w Suwałkach — Zbigniew Białecki, 
członek Prezydium Centralnej Komisji Rewizyjnej, dyrektor szkoły pod- 
stawowej w Poznaniu — Elwira Łuczewska, członek KC, minister Oświaty 
i Wychowania — Jerzy Kuberski, członek KC, redaktor naczelny ,Poli- 
tyki” — Mieczysław Rakowski, zastępca członka KC, wiceminister Obronv 
"arodowej, gen. broni — Tadeusz Tuczapski, zastępca członka KC, prze- 
wodniczący Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich — Jan Mietkowski, 
członek KC, I sekretarz KW w Kaliszu — Jerzy Kusiak, zastępca członka 
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KC, rektor Uniwersytetu Warszawskiego — Zygmunt Rybicki, członek 
KC, wiceprzewodniczący CRZZ — Eugeniusz Grochal, zastępca członka 
KC, minister-kierownik Urzędu d/s Wyznań — Kazimierz Kąkol, czło- 
nek KC, wicedyrektor Instytutu Filozofii i Socjologii PAN — Tadeusz 
Jaroszewski, zastępca członka KC, redaktor naczelny „Chłopskiej Drogi" 
— Mieczysław Róg-SŚwiostek, zastępca członka KC, rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego — Mieczysław Karaś, członek KC, górnik kopalni ,„Barba- 
ra' w Chorzowie — Gerard Gabryś, członek Prezydium CKR, sekretarz 
OK FJN — Witold Jarosiński. 
Na zakończenie dyskusji zabrał głos Edward Gierek. 


Zadania, jakie sobie postawiliśmy — powiedział — mają charakter dłu- 
gofalowy. Nie da się ich zrealizować w ściśle określonym czasie, nie mogą 
być przedmiotem doraźnych akcji. 


Potrzebne jest stałe, konsekwentne i skoordynowane działanie naszej 
partii i sojuszniczych stronnictw politycznych, organizacji społecznych 
i młodzieżowych, sił skupionych we Froncie Jedności Narodu, instytucji 
wychowawczych i oświatowych prasy, radia i telewizji, całej administracji 
państwowej nad wcielaniem w życie treści dzisiejszych obrad Komitetu 
Centralnego. Chcielibyśmy, aby treści te dotarły szeroko do ogółu społe- 
czeństwa, stały się dla każdego przedmiotem osobistych przemyśleń i re- 
fleksji, znalazły odbicie w postawie wszystkich Polaków, w ich stosunku 
do obowiązków zawodowych, rodzinnych i obywatelskich, do swojego za- 
kładu pracy i do państwa. 

Jestem przekonany, że tak się stanie, że w tym właśnie wyrażać się bę- 
dzie coraz silniej współczesny, socjalistyczny patriotyzm polskiego narodu. 

Przebieg dzisiejszych obrad dowiódł jednomyślności Komitetu Central- 
nego w sprawach związanych z pogłębianiem jedności narodu, umacnianiem 
państwa i rozwojem demokracji socjalistycznej. 

Biuro Polityczne proponuje, byśmy dali temu wyraz w uchwale Ko- 
mitetu Centralnego, której projekt towarzysze otrzymali. 


* 


Komitet Centralny jednomyślnie podjął uchwałę: „W sprawie zadań par- 
tii w dziedzinie pogłębiania patriotycznej jedności narodu, umacniania pań- 
stwa i rozwoju demokracji socjalistycznej”. 

Komitet Centralny PZPR — stwierdza uchwała — przyjmuje referat 
Biura Politycznego wygłoszony przez I sekretarza KC, tow. Edwarda Gier- 
ka — „O pogłębianie patriotycznej jedności narodu, o umacnianie pań- 
stwa i rozwój demokracji socjalistycznej” jako wytyczną określającą kie- 
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runek pracy partii, państwa, organizacji społecznych, zawodowych i mło- 
dzieżowych, instytucji oświatowych, wychowawczych i propagandowych 
w pracy nad dalszym kształtowaniem nowoczesnej, socjalistycznej świa- 
domości państwowej narodu polskiego, nad stałym umacnianiem państwa 
polskiego — podstawy siły i pomyślności rozwoju Ojczyzny, nad dal- 
szym pogłębieniem patriotycznej jedności narodu w procesie budowy roz- 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego. 4 
Komitet Centralny zobowiązuje Biuro Polityczne do skonkretyzowania 
programu długofalowych zadań instancji, organizacji i członków partii 
w realizacji kierunków działania nakreślonych na III Plenum KC. Komitet 
Centraliiy zaleca wszystkim instancjom i organizacjom partyjnym szerokie 
upowszechnienie i rozwinięcie dyskusji nad treściami plenum w okresie 
kampanii wyborczej do Sejmu PRL i wojewódzkich rad narodowych. 


KOMITET CENTRALNY 
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


Warszawa, 20 lutego 1976 r. 


% 


Następnie członek Biura Politycznego, sekretarz KC, Edward Babiuch 
przedstawił w imieniu Biura Politycznego Komitetowi Centralnemu — z 
wnioskiem o akceptację — kandydatów partii na listy wyborcze Frontu 
Jedności Narodu do Sejmu PRL oraż planowane polityczno-organizacyjne 
zadania instancji i członków PZPR w przygotowaniu i przeprowadzeniu 
wyborów. 

Komitet Centralny przyjął informację o proponowanym składzie kan- 
dydatów na posłów VII kadencji oraz zatwierdził jednomyślnie przedło- 
żone imienne kandydatury członków partii na posłów do Sejmu, upoważ- 
niając Biuro Polityczne do zgłoszenia tych kandydatur odpowiednim wo- 
jewódzkim komitetom Frontu Jedności Narodu. Obrady zakończyło od- 
śpiewanie Międzynarodówki. 


O pogłębianie 

patriotycznej jedności narodu, 

o umacnianie państwa 

i rozwój demokracji socjalistycznej 


Referat Biura Politycznego KC PZPR 
wygłoszony przez tow. EDWARDA GIERKA 


Szanowni towarzysze! Pod obrady obecnego plenarnego posiedzenia 
Komitetu Centralnego wnosimy doniosłe sprawy pogłębiania patriotycz- 
nej jedności naszego narodu oraz dalszego rozwoju i umacniania 
socjalistycznego państwa. Państwo nasze stanowi najwyższe dobro 
narodu polskiego, reprezentuje jego interesy, organizuje zbiorowe wy- 
siłki, urzeczywistnia i wypełnia zasady suwerenności narodowej. Pań- 
stwo zapewnia osiąganie ogólnonarodowych i klasowych celów wytycza- 
nych przez naszą partię. Od siły państwa, od sprawności i skuteczności 
jego działania zależy pomyślna realizacja zamierzeń. które postawiliśmy 
przed sobą u progu obecnego dziesięciolecia i których nowe perspektyw 
nakreśliliśmy na VII Zjeździe. 

Podjęliśmy program budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego w naszym kraju. Jest to naczelne zadanie obecnego etapu, zadanie 
długofalowe, obliczone na całe pokolenie. W realizacji tego zadania kie- 
rujemy się ogólnymi prawidłowościami budownictwa socjalistycznego, 
a jednocześnie opieramy się na całym dorobku naszego narodu, jego 
demokratycznej i socjalistycznej myśli społecznej, jego kultury i cywili- 
zacji. 

Zadania, jakie podjęliśmy, są trudne, wymagają napięcia wszystkich 
sił Na II plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego wskazaliśmy 
na podstawowe warunki ich realizacji, a zwłaszcza na konieczność urucho- 
mienia w obecnym pięcioleciu wszystkich rezerw oraz podniesienia na 
wyższy poziom ekonomicznej i społecznej efektywności działania we 
wszystkich dziedzinach gospodarki i życia. 

Niedawno Sejm uchwalił doniosłe zmiany w Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Znalazły w nich odzwierciedlenie socjalistycz- 
ne przeobrażenia naszego społeczeństwa, ogólnonarodowe cele działania 
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i normy naszego życia. Konstytucja określa podstawy ustrojowe pańr 
stwa, jest wielką kartą praw narodu polskiego, ważną przesłanką jegó 
patriotycznej jedności. Najwyższą powinnością wszystkich obywateli 
i władz naszego państwa jest wierność Konstytucji, niezłomne kierowanie 
się jej zasadami. 

, Doniosłym zadaniem partii, Frontu Jedności Narodu, organizacji spo- 
łecznych i instytucji wychowawczych powinno stać się szerokie upow- 
szechnianie patriotycznych i socjalistycznych, demokratycznych i huma- 
nistycznych zasad Konstytucji, a na tej podstawie kształtowanie świado- 
mości społecznej i państwowej naszego narodu. 


Wybory powszechne do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i do 
wojewódzkich rad narodowych, które odbędą się niedługo, stwarzają 
szczególną okazję i potrzebę postawienia w centrum uwagi partii i społe- 
czeństwa spraw państwa, zadań w dziedzinie doskonalenia pracy pań- 
stwowej i kształtowania świadomości państwowej narodu. 


Budując ludową, socjalistyczną państwowość polską, po raz pierwszy 
w naszych dziejach stworzyliśmy państwo, którego rzeczywistym podmio- 
tem i pełnoprawnym gospodarzem jest naród. Dlatego, gdy dziś mówimy 
o państwie, mamy na myśli nie tylko system instytucji, od których 
sprawności i skuteczności w działaniu niezmiernie wiele zależy. Państwo, 
to coś więcej, to my wszyscy, 34 miliony Polaków. Od naszego zespolenia 
wokół żywotnych spraw kraju, od rzetelnej pracy, od poziomu świado- 
mości i dyscypliny, od realizacji praw i wypełniania obowiązków. od 
współdziałania z władzami i instytucjami zależy siła Polski i pomyślność 
narodu. O naszych więc wspólnych sprawach, o sprawach całego narodu 
: każdego Polaka będzie mowa na dzisiejszym plenum. 


Szanowni towarzysze! Głównym czynnikiem siły państwa i podstawą 
skuteczności wszystkich naszych poczynań jest jedność moralno-politycz- 
za narodu polskiego, jedność stanowiska Polaków w najważniejszych 
sprawach Ojczyzny i w pracy dla jej pomyślności. Jedność tę budujemy 
wytrwale i konsekwentnie od trzech z górą dziesięcioleci. Jest to fun- 
iamentalne zadanie polityki naszej partii. 


Wyrazem patriotycznego zespolenia Polaków jest Front Jedności Naro- 
ju. Zrodził się on z myśli politycznej i społecznej, z koncepcji wyzwo- 
ieńczej komunistów polskich i obozu demokracji polskiej w najtrud- 
niejszych latach drugiej wojny światowej. To właśnie te siły w głębokim 
ooczuciu odpowiedzialności za los narodu zespoliły w swoim programie 
zadania narodowe i społeczne, zyskały dla sprawy polskiej niezawodne 
parcie w sojuszu ze Związkiem Radzieckim, wytyczyły drogę do wol- 
ości. 

Front Jedności Narodu wywodzi się więc z najlepszych postępowych 

patriotycznych tradycji, wyrasta z doświadczeń walki o historyczne 
zwycięstwo nad hitlerowską III Rzeszą, o to, aby wielkie ofiary, które 
<aród nasz poniósł w ostatniej wojnie, nie poszły na marne, lecz przy- 
n.osły odrodzenie Ojczyzny -i jej rozwój na nowych podstawach spo- 
tecznych. 
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Wiele było wówczas spraw, które wymagały zjednoczenia wysiłków 
narodu: wyzwolenie kraju, odzyskanie ziem nad Odrą, Nysą i Bałtykiem, 
zasiedlenie, zagospodarowanie i zintegrowanie tych ziem z Macierzą, 
powrót milionów Polaków do Ojczyzny, uruchomienie i odbudowa znisz- 
czonej gospodarki, dźwignięcie z ruin Warszawy, setek miast i tysięcy 
wsi, uratowanie dóbr narodowej kultury i otwarcie do niej szerokiego 
dostępu, zlikwidowanie analfabetyzmu i upowszechnienie oświaty oraz 
wiele innych wielkich problemów ogólnonarodowych. 

Wokół tych zadań partia zespoliła wysiłki wszystkich patriotów nieza- 
leżnie od ówczesnego stanu ich świadomości i orientacji politycznych. 
W ofliarnej pracy dla kraju przeobrażała się świadomość naszego społe- 
czeństwa. Na gruncie socjalistycznego kierunku rozwoju Ojczyzny były 
stopniowo przezwyciężane dawne podziały polityczne. W trwałej pamięci 
pozostała ofiara krwi w walce o wolność narodową i społeczną oraz 
wkład pracy w odbudowę i rozwój kraju. 

Każdy etap rozwoju Polski Ludowej wypełniał więc jedność moralno- 
-polityczną narodu nową treścią, umacniał i poszerzał jej podstawy. I dziś, 
gdy jedność narodu stała się faktem, jej utrwalanie pozostaje nadal 
w centrum uwagi naszej partii. Stoimy w obliczu wielkich zadań narodo- 
wych. Budujemy nowoczesną socjalistyczną Ojczyznę, umacniamy jej 
bezpieczeństwo, pomnażamy siłę gospodarczą, tworzymy nowy potencjał 


łi 


nauki i techniki, nowe wartości kultury jako podstawę pomyślności na- : 


rodu. Od rezultatów twórczej pracy robotników, rolników i inteligencji 
zależy pozycja Polski w świecie. Podjęliśmy wielkie zadania w dziedzinie 
wychowania młodego pokolenia. Wokół tych historycznych celów ogni- 
skujemy wszystkie wysiłki narodu, zacieśniamy jego jedność. 

Od wielu już lat moralno-polityczna jedność naszego narodu opiera 
się — i to ma szczególnie doniosłe znaczenie — na nowej strukturze 
naszego społeczeństwa. Dzięki głębokim przemianom społeczno-ekono- 
micznym naród polski staje się socjalistycznym narodem ludzi pracy. 
a nad różnicami między poszczególnymi grupami społecznymi dominują 
wspólne cele i dążenia. Budując rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne 


s 


będziemy nadal umacniać jedność wszystkich Polaków, będziemy pogłę- 


biać sojusz klasy robotniczej, chłopów i inteligencji. 


Rolę wiodącą w tym sojuszu spełnia klasa robotnicza. Interesy klasy . 


robotniczej są całkowicie zgodne z interesami całego narodu, a jej 
socjalistyczne ideały wytyczają drogę rozwoju kraju. Robotnicy wra? 
7 rodzinami stanowią połowę ludności Polski, są najliczniejszą, domi- 
nującą klasą naszego społeczeństwa. Wielkoprzemysłowa klasa robotnicza 
wnosi największy wkład w społeczno-gospodarczy rozwój kraju, reprezen- 
tuje najlepsze tradycje zespołowego działania, dyscypliny i organizacji 
Jest ona ze swej istoty nosicielem socjalistycznej świadomości państwo- 
wej. Rośnie wykształcenie klasy robotniczej, z jej szeregów wywodzi 
się coraz więcej inżynierów, techników, nauczycieli, ludzi pracy twórczej, 
działaczy społecznych i politycznych. Umacniając nadal pozycję klasy 
robotniczej w życiu państwa, zwiększać powinniśmy stale wychowawczy 
wpływ wielkoprzemysłowej kadry robotniczej na młode i nowe jej 
oddziały, na całe społeczeństwo. 
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Podstawą władzy ludowej był i pozostaje sojusz robotniczo-chłopski. 
Opiera się on na wspólnocie interesów robotników i chłopów, którzy 
budują razem siłę ekonomiczną naszego państwa i których ofiarna praca 
ma decydujące znaczenie w zaspokajaniu potrzeb społeczeństwa. 

W dobie obecnej rośnie znaczenie sojuszu klasy robotniczej z inteligen- 
cją. Sojusz ten odgrywa ważną rolę w rozwoju gospodarki, w postępie 
nauki i techniki, oświaty i kultury, w pogłębianiu świadomości społecz- 
nej. | 

Nigdy jeszcze twórczość naukowa i artystyczna nie była otoczona tak 
wielkim szacunkiem, nigdy jeszcze warunki ich rozwoju nie były tak 
dogodne, jak obecnie. Będziemy kontynuować politykę wszechstronnego 
poparcia twórczej działalności, krzewiącej patriotyczne, humanistyczne 
i socjalistyczne wartości, wzbogacającej naród i człowieka. 


Towarzysze! Przewodnia rola naszej partii w życiu politycznym pań- 
stwa i narodu, w całokształcie budowy socjalistycznego społeczeństwa 
oznacza przede wszystkim zobowiązanie ofiarnej służby narodowi. Zgod- 
nie z naszą marksistowsko-leninowską ideologią, opierając się o wnikliwą 
analizę rzeczywistości społecznej, potrzeb i możliwości kraju, partia 
wytycza kierunki rozwoju Polski. Dla nas członków partii jej kierownicza 
rola nigdy nie oznaczała i nie będzie oznaczać jakichkolwiek przywile- 
jów. Wynika z niej przede wszystkim dobrowolnie przyjęta powinność, 
obowiązek przodowania w pracy dla kraju, aktywność w jego przeobra- 
żaniu, obowiązek postępowania zgodnego z zasadami socjalizmu. 

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza spełnia swoją misję społeczną 
we współdziałaniu z sojuszniczymi stronnictwami, z organizacjami spo- 
łecznymi, w więzi z milionami bezpartyjnych patriotów, z całym narodem. 

Zjednoczone Stronnictwo [Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne 
współdziałały z naszą partią w walce o wyzwolenie narodowe i społeczne, 
wraz z nami budowały podstawy socjalizmu. Sojusznicze stronnictwa uzna- 
ły kierowniczą rolę partii, a nakreślony przez nią program rozwoju Polski 
przyjęły za podstawę swojego działania. Historycznie ukształtowane formy 
naszej współpracy odpowiadają potrzebom kraju i stanowią istotny czyn- 
nik jedności narodu. 

W ostatnich latach zacieśniliśmy wielostronne związki łączące partię 
z bezpartyjnymi, w tym także z wierzącymi. Bezpartyjni obywatele 
uczestniczą szeroko w działalności społecznej, politycznej, w pracy pań- 
stwowej. Będziemy nadal tworzyć ku temu dogodne warunki. 

W warunkach wolności sumienia i swobody praktyk religijnych stano- 
wisko polityczne przytłaczającej większości Polaków, niezależnie od ich 
stosunku do religii, kształtuje się na gruncie poparcia dla polityki pań- 
stwa, zgodnej z narodowymi i społecznymi interesami Polski. Polityka 
ta stwarza dobrą podstawę dla prawidłowych stosunków między socjali- 
stycznym państwem i Kościołem. 

Przełom we wszystkich dziedzinach życia, jaki dokonał się dzięki so- 
cjalizmowi, znaczenie naszego kraju we współczesnym świecie, osiągnię- 
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cia ostatnich pięciu lat oraz realna wizja przyszłości dają naszemu 
narodowi zasłużoną satysfakcję. Czerpiemy stąd siłę moralną. którą 
trzeba umacniać i do której trzeba się odwoływać w realizacji zadań 
i w przezwyciężaniu trudności na drodze budowy siły Polski i dobrobytu 
narodu. 


Szanowni towarzysze! W pierwszym. powojennym okresie na czoło 
zadań naszego państwa, państwa demokracji ludowej, wvsuwały się 
funkcje związane z walką klasową o kierunek rozwoju Polski, z tworze- 
niem organów władzy ludowej i przekształcaniem układu społeczno- 
-ekonomicznego. W realizacji tych ustrojowych przeobrażeń ludowe 
państwo zdało swój historyczny egzamin. 


Dziś decydujące znaczenie mają funkcje organizatorskie, gospodarcze, 
społeczne i kulturalno-wychowawcze. Wyrażają się one obecnie w da|l- 
szym rozwijaniu socjalistycznego społeczeństwa, w realizacji ogólnonarodo- 
wych zadań. w powiększaniu potencjału kraju, w zaspokajaniu material- 
nych i duchowych potrzeb ludzi pracy, w ochronie socjalistycznego 
porządku społecznego przed wszelkimi próbami podważania go od wew- 
nątrz lub z zewnątrz. Wszystko to razem zapewnia realizację narodowych 
i klasowych celów naszego państwa, które w procesie budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego stopniowo przekształcać się będzie 
z państwa dyktatury proletariatu w ogólnonarodowe państwo socjali- 
styczne. 


W ostatnich latach zrobiliśmy wiele dla podniesienia poziomu pracy 
najwyższych władz państwa i centralnej administracji. Ostatnia kaden- 
cja Sejmu upłynęła pod znakiem wysokiej aktywności ustawodawczej 
i kontrolnej. Z inspiracji Komitetu Centralnego partii Sejm podjął szereg 
doniosłych uchwał, wytyczających kierunki polityki państwa. Aktywnie 
wypełniała swe konstytucyjne funkcje Rada Państwa. Te pozytywne 
tendencje w pracy naszego socjalistycznego parlamentu i Rady Państwa 
powinny być w przyszłej kadencji pogłębiane. 

Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej prawidłowo i konsekwentnie 
wciela w życie politykę partii. Zadania społeczno-ekonomiczne są reali- 
zowane kompetentnie i operatywnie, rośnie poziom kwalifikacji zawodo- 
wych i politycznych kadr centralnej administracji państwowej i gospodar- 
czej. | 

Należy dalej doskonalić metodv planowania i zarządzania. zmierzając 
do podniesienia ekonomicznej, a co za tvm idzie, również społecznej 
efektywności produkcji. inwestycji i innych dziedzin działalności gospodar- 
czej i państwowej. Mówiliśmy o tym szeroko na poprzednim plenum 
KC. 

Duże nadzieje wiążemy z modyfikacją organizacji kontroli państwowej 
na szczeblu centralnym. Nadzór prezesa Rady Ministrów nad działalno- 
ścią Najwvższej lzby Kontroli, przy zachowaniu jej zobowiązań wobec 
Sejmu i Rady Państwa. umożliwi ściślejsze powiązanie NIK z działalnością 
rządu. a przede wszystkim uczyni bardziej operatvwną kontrolę wykona- 
nia jego podstawowych decyzji, szczególnie w dziedzinie gospodarczej. 
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Nadajemy wysoką rangę umacnianiu kontroli na wszystkich szczeblach, 
a zwłaszcza coraz ściślejszemu współdziałaniu kontroli państwowej ze 
społeczną. 

Każde ogniwo procesu zarządzania powinno podlegać społecznej kontro- 
li na każdym zespole pracowniczym i na każdym pracowniku ciąży 
obowiązek samokontroli, najlepszej gwarancji prawidłowego wykonania 
podjętych zadań. | 


Towarzysze! W minionym  pięcioleciu przeprowadziliśmy reformę 
rad narodowych i administracji terenowej. Już dziś możemy mówić o jej 
pomyślnych wynikach. Terenowe ogniwa władzy i administracji zbliżyły 
się do społeczeństwa, wzrosła ich inicjatywa i skuteczność działania. 

Wielką wagę przywiązujemy do zadań, jakie mają do spełnienia woje- 
wódzkie, miejskie i gminne rady narodowe. 

Wysunięcie pierwszych sekretarzy instancji partyjnych na przewodni- 
czących rad narodowych przyczyniło się do umocnienia autorytetu rad i ich 
prezydiów. Odciążone od funkcji wykonawczych i administracyjnych, 
szerzej rozwijają swe funkcje samorządowe, stanowiące, wnioskujące oraz 
kontrolne, a jednocześnie organizują społeczne współdziałanie w realiza- 
ci zadań politycznych i gospodarczych. 

Podstawowym ogniwom administracji terenowej w miastach i gminach 
udzielać należy w dalszym ciągu pomocy. Jesteśmy zainteresowani tym, 
abv terenowa administracja posiadała należytą pozycję. Dobra administra- 
ca umacnia autorytet państwa, nieudolna wyrządza mu szkodę. Stwa- 
rzamy niezbędne warunki, aby do pracy w administracji terenowej przy- 
chodzili ludzie z wysokimi kwalifikacjami zawodowymi i ideowo-politycz- 
nymi oraz odpowiednim doświadczeniem. 


Praca w administracji państwowej wymaga społecznego powołania. 
Pracownik administracji — na każdym jej szczeblu — to zarówno kom- 
petentny, wykształcony specjalista, ale także — a nawet przede wszyst- 
xim — działacz. Jest on rzecznikiem interesów państwa, stoi na straży 
praworządności, dba o to, aby jego postępowanie zawsze było wzorem 
rzetelności i społecznej postawy. 


Administracja powinna nie tylko sprawnie i kompetentnie załatwiać 
sprawy obywateli, ale także służyć im życzliwą radą i pomocą. I na tym 
odcinku notujemy poprawę. Świadczy o tym m.in. zmniejszająca się ilość 
skarg i odwołań kierowanych do instytucji centralnych, w tym także do 
Komitetu Centralnego. Ale występują jeszcze przejawy niekompetencji 
i biurokratyzmu. Ważne zadania w zwalczaniu tych zjawisk mają do 
spełnienia organizacje partyjne w organach administracji. 

Państwo wykształciło i wychowało liczne i dobre kadry kierownicze. 
Pracują one umiejętnie i ofiarnie. Musimy jednakże stawiać wobec tych 
kadr coraz wyższe wymagania fachowe i moralno-polityczne, dbać o ich 
scisły związek z partią i społeczeństwem. Od kadry kierowniczej oczeku- 
jemy szczególnie wysokiego poczucia państwowej odpowiedzialności i pań- 
stwowej dyscypliny, rzetelności w ocenach i informacjach, rozwagi, energii 
, skuteczności w działaniu. 
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Państwo socjalistyczne wyróżnia się m.in. swoim stosunkiem do spraw, 
od których zależy bezpośrednie zaspokajanie potrzeb społecznych. W bez- 
pośredniej gestii państwa znajduje się cała stera produkcji materialnej, 
oświata i kultura, ochrona zdrowia, handel, usługi i inne działy. Wskazuje 
to na zakres, głębię i charakter bezpośrednich związków między pań- 
stwem i społeczeństwem. Państwo może jednakże zagospodarować i prze- 
znaczyć na zaspokojenie potrzeb społecznych tylko te wartości, które zo- 
staną przez ludzi pracy wytworzone. W naszych warunkach więc lepsze 
zaspokojenie potrzeb społecznych, materialnych i duchowych zależy od 
postawy wszystkich pracujących, od jakości ich pracy, od powszechnej 
dbałości o prawidłową realizację zadań, od rzetelnego wypełniania obo- 
wiązków wobec państwa. Przedstawicielem państwa staje się nie tylko 
— jak to tradycyjnie uważano — pracownik administracji państwowej, 
lecz każdy pracownik. 

Dlatego upowszechniać powinniśmy we wszystkich środowiskach po- 
czucie państwowej odpowiedzialności i poczucie państwowej wagi wykony- 
wanej pracy na każdym stanowisku. Musimy stale pobudzać w całym 
społeczeństwie ruch równania w górę i stawiania sobie coraz wyższych 
wymagań. Każdy — jeśli rozejrzy się uważnie — znajdzie w zasięgu 
rąk rezerwy, których wykorzystanie przyspieszy rozwój kraju. 

Zakłady pracy i ich urządzenia, transport i jego Środki, użytki rolne, 
cały posiadany majątek są dobrem ogólnonarodowym. Stałe jego pomna- 
żanie, właściwe i efektywne wykorzystanie. przeciwdziałanie wszelkiemu 
konserwatyzmowi i zastojowi, marnotrawstwu i brakoróbstwu, to fun- 
damentalny obowiązek każdego obywatela. W tym też duchu organizacje 
partyjne powinny rozwijać pracę wychowawczą w urzędach i instytu- 
cjach, w przedsiębiorstwach, wśród załóg pracowniczych i rolników, o tę 
sprawę dbać powinny ze szczególną uwagą. | 


Towarzysze! Ekonomiczną podstawę demokracji socjalistycznej stanowi 
społeczna własność środków produkcji. Na tej podstawie dokonuje się 
przezwyciężanie nierówności ekonomicznej ludzi powodującej nierówność 
socjalną, kulturalną i polityczną. Dla rozwoju demokracji, dla rzeczywiste- 
go wyrównywania szans udziału ludzi pracy w życiu politycznym, spo- 
łecznym i kulturalnym zrobiliśmy w naszym kraju niezmiernie dużo. 
Dzięki dynamicznemu rozwojowi gospodarki i postępowi w materialnych 
warunkach bytu społeczeństwa nabrały realnej treści prawo do pracy, 
prawo do ochrony zdrowia, prawo do wypoczynku, do nauki:czy też 
uczestnictwa w kulturze. Umacnianie podstaw socjalistycznej demokracji 
pozostaje więc w nierozdzielnym związku z realizacją programu społecz- 
no-ekonomicznego naszej partii. 

Socjalizm otwiera nowe perspektywy również w sferze demokracji 
politycznej. Znajduje to dobitny wyraz w działalności wszystkich organów 
przedstawicielskich państwa. w praktyce działania naszej dwu i półmilio- 
nowej partii, w działalności innvch organizacji politycznych i społecznych, 
w bezpośrednich kontaktach władzy z masami. W naszym svstemie coraz 
szerzej i powszechniej rozwijają się dyskusje i konsultacje nad problema 
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mi rozwoju kraju, nad kluczowymi decyzjami ekonomicznymi i politycz- 
nymi. Będziemy te formy socjalistycznej demokracji nadal doskonalić. 

Należy też zwiększać trafność, odpowiedzialność i skuteczność krytyki 
społecznej i prasowej dotyczącej różnych niedobrych zjawisk, niedomagań 
czy błędów. Instancje i organizacje partyjne, rady narodowe, administra- 
cja państwowa i gospodarcza oraz organizacje społeczne winny właściwie 
i bezstronnie reagować na krytykę. Sprawa ta musi być przedmiotem 
stałych analiz i ocen instancji partyjnych. | 

W całokształcie rozwoju naszej demokracji kluczowe znaczenie ma 
pogłębianie poczucia, iż każdy zespół pracowniczy i każdy człowiek 
pracy są współgospodarzami kraju, odpowiedzialnymi za jego pomyśl- 
ność. Urzeczywistniamy ideę Lenina, iż państwo socjalistyczne jest silne 
świadomością mas. [m lepiej spożytkujemy zbiorową mądrość milionów 
Polek i Polaków, ich doświadczenie, wnioski i konstruktywne inicjatywy, 
tvm pomyślniej będzie rozwijać się nasz kraj. Dlatego trwałą zasadą 
i powszechną metodą naszego działania uczyniliśmy hasło: więcej dysku- 
sji przed podjęciem decyzji — więcej dyscypliny w ich realizacji. 

Nieodłączną cechę naszej demokracji stanowi samorządność społeczna. 
W naszym kraju różne formy samorządu mają bogatą i dawną tradycję. 

Zasada samorządności jako forma socjalistycznej demokracji realizuje 
się przede wszystkim w zakładach pracy. Rosnący udział klasy robotniczej 
we współgospodarzeniu ma wielkie znaczenie dla postępu społeczno- 
-gospodarczego. 

Konferencje samorządu robotniczego w zakładach pracv mają do speł- 
nienia ważne zadania wychowawcze. Ich działalności musi towarzyszyć 
świadomość, iż „mieć” w naszych warunkach znaczy wypracować, że rola 
współgospodarza, to przede wszystkim zwiększone obowiązki i wyższa 
odpowiedzialność. | | 

Ważne miejsce w systemie naszej demokracji i w życiu naszego pań- 
stwa zajmują związki zawodowe, najbardziej masowa organizacja ludzi 
pracy, szkoła obywatelskiej aktywności w budowie społeczeństwa socjali- 
stycznego. Działalność związków zawodowych należy stale doskonalić 
tak. aby służyła ona jeszcze lepiej interesom klasy robotniczej i wszystkich 
pracowników, poprawie ich warunków życia i pracy oraz przyczyniała 
się do rozwoju kraju. 

Rosnące zadania, jakie stoją przed polskim rolnictwem w realizacji 
programu wyżywienia narodu, decydują o wysokiej randze rad narodo- 
wych i administracji gminnej, kółek rolniczych i spółdzielczości wiejskiej. 
Oczekujemy od nich jeszcze wyższej aktywności w racjonalnym zagospo- 
darowywaniu użytków rolnych, rozwijaniu nowoczesnych metod produkcji 
roślinnej i zwierzęcej, w torowaniu drogi dla postępu na wsi polskiej. 

Stworzyliśmy odpowiednie ramy organizacyjne oraz określiliśmy główne 
formy aktywności samorządu mieszkańców. We współdziałaniu z radami 
narodowymi i terenowymi ogniwami FJN powinien on przyczyniać się 
do właściwego zaspokajania bytowych i kulturalnych potrzeb ludności. 
kształtować zasady współżycia, dbać o ład, porządek i estetykę, rozwijać 
aktywność i inicjatywę. | 
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Kobiety polskie tak w mieście, jak i na wsi cechuje wysoki poziom 
aktywności zawodowej. Powszechny szacunek budzi ich odpowiedzialna 
rola w domu, rodzinie, zwłaszcza w wychowaniu młodego pokolenia. 
Rośnie udział kobiet we wszystkich sprawach narodu i państwa. Szczegól- 
ną wagę powinniśmy więc przywiązywać do zwiększania i umacniania spo- 
łecznej i politycznej pozycji kobiet. 


Szanowni towarzysze! Patriotyczne zespolenie narodu. rozwój państwa 
polskiego są nierozerwalnie związane z systematycznym budowaniem i po- 
głębianiem w naszym społeczeństwie świadomości państwowej. 

Pozwólcie, że uwagi w tej sprawie rozpocznę od refleksji związanej 
z naszą narodową historią. 

Państwo polskie w ciągu dziesięciu wieków przeszło różne koleje losu. 
Utworzone w jednolitym układzie etnicznym między. Bugiem i Odrą 


miało długie okresy świetności i rozkwitu _ politycznego, gospodarczego 
i kulturalnego. 


Nowożytne dzieje. RASZEG6 narodu i państwa były jednak wyjątkowo 
skomplikowane, pełne sprzeczności i tragizmu. Złożyło się na to wiele przy- 
czyn. 

Główną wśród nich była niewątpliwie: deformacja państwa szlacheckie- 
go w XVII. a zwłaszcza w XVIII wieku. Całkowita dominacja magnaterii 
i brak silnej scentralizowanej władzy państwowej, ograniczenie rozwoju 
miast, wyzucie z wszelkich praw ludności chłopskiej, anarchia i warchol- 
stwo w życiu politycznym zahamowały rozwój społeczno-gospodarczy, 
uniemożliwiły w konsekwencji utrzymanie niepodległości. 

Podjęta w drugiej połowie XVIII wieku próba ratowania upadającego 
państwa nie mogła się powieść bez złamania władzy magnaterii, jej anty- 
narodowej polityki. Klęska sił patriotycznych. które tę próbę podjęły. 
stała się zarazem klęską narodu i państwa. Jednakże okres reform doby 
Oświecenia. choć krótki i zakończony tragicznie, pozostawił cenne trady- 
cje. W próbach ratowania niepodległości, umacniania centralnej władzy 
państwowej, tworzenia armii narodowej. przezwyciężania tendencji od- 
środkowych przejawiało się z całą siłą poczucie tożsamości narodu, 
uzewnętrzniały się więzi ogólnopolskie. 

Rzecz jasna. okres niewoli narodowej nie sprzyjał wytwarzaniu się 
świadomości państwowej. Aparat państwowy był aparatem zaborcy, a 
więc wrogim. W stosunku do mas ludowych aparat ten pełnił rolę narzędzia 
podwójnego ucisku: klasowego i narodowego. Rosnące poczucie narodowe, 
rozwijający się patriotyzm wzbogacany i hartowany w zrywach pow 
stańczych znajdował swe codzienne potwierdzenie w obronie polskości 
i sprzeciwie wobec władzy Hohenzollernów, Romanowych czy Habsbur- 
gów. Patriotyczną cnotą była postawa opozycji i negacji. 

W tych warunkach polski patriotyzm formował się głównie jako patrio- 
tyzm walki i oporu, jako gotowość do ofiar i poświęceń w imię nie- 
podległości Ojczyzny. 

Nie było jednak miejsca w warunkach bytowania narodu polskiego 
w XIX wieku na patriotyzm wyrażający się w umacnianiu własnego pańn- 
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stwa, tworzeniu najlepszych warunków jego rozwoju i siły, na ukształtowa- 
nie się nowoczesnej świadomości panstwowej. 

Nie zostały też wykorzystane szanse, jakie dawało utworzenie państwa 
polskiego w 1918 r. Odzyskanie niepodległości, do której drogę otworzyło 
zwycięstwo Wielkiej Rewolucji Październikowej, miało istotne znaczenie 
dla odrodzenia życia narodowego. Jedrakże burżuazyjno-obszarnicze rzą- 
dy okresu międzywojennego nie zdołały przezwyciężyć ekonomicznego 
zacofania, rozwiązać żadnego z nabrzmiałych problemów społecznych 
ani też zabezpieczyć żywotnych interesów Polski na arenie międzynarodo- 
wej. Rządy sanacyjne nie cofały się przed łamaniem praworządności, jeśli 
ograniczała ona metody ucisku mas pracujących i mniejszości narodo- 
wych. Nawet w chwili oczywistego już zagrożenia niepodległości, w obliczu 
śmiertelnego niebezpieczeństwa ze strony faszyzmu — burżuazja polska 
nie zdobyła się na myślenie kategoriami ogólnonarodowej jedności w obro- 
nie państwa. Jedynie lewica społeczna — komuniści, jednolitofrontowi so- 
cjaliści, radykalni ludowcy, wzywając do zespolenia wszystkich sił narodu 
w obronie zagrożonej niepodległości, dowiedli, iż są najbardziej konsek- 
wentnymi rzecznikami sprawy narodu. 

Patriotyzm polskich mas ludowych znalazł swój najpełniejszy wyraz 
w bohaterskiej walce zbrojnej przeciwko hitleryzmowi na wszystkich 
frontach i w ruchu oporu. Przekuć ten patriotyzm na realną, skuteczną 
siłę wyzwoleńczą, zespolić nierozerwalnie z internacjonalizmem potrafiły 
znowu jedynie siły demokracji w kraju i za granicą, skupione wokół 
programu wysuniętego przez Polską Partię Robotniczą. 

Ich też dziełem, wspólnym dziełem wszystkich patriotów, całego narodu, 
iest nowa. socjalistyczna, jednorodna etnicznie, bezpieczna siłą własną 
i niezawodnością swych sojuszy — państwowość polska. Na naszych 
oczach i przy naszym czynnym współudziale kształtuje się nowoczesna 
1 socjalistyczna w swej treści tradycja państwowa. Stworzone zostały 
wszelkie warunki dla jej umacniania i rozwijania. 


Musimy jednak zdawać sobie sprawę z tego, że w okresie życia 
i pracy jednego pokolenia nie można nadrobić wszystkich opóźnień hi- 
storycznych i przezwyciężyć do końca postaw i zjawisk, które osłabiają 
skuteczność wysiłków ogólnonarodowych. Nie są to wprawdzie zjawiska 
masowe, ale jednak wystarczająco dotkliwe. 


Nie zawsze i nie wszyscy uświadamiają sobie, że Ojczyzna to zarówno 
podstawowe wartości narodowe, jak i codzienna rzeczywistość pracy 
i życia narodu, organizowana przez państwo. Obecnie jest to państwo 
socjalistyczne, reprezentujące interesy wszystkich Polaków. W całym 
więc naszym społeczeństwie, od najmłodszego pokolenia, należy upow- 
szechniać te podstawowe prawdy, iż Polska jest i może być tylko 
socjalistyczna, że państwo nasze io instytucja przez naród powołana dla 
dobra i realizacji jego obecnych i perspektywicznych interesów, że naród, 
Ojczyzna i państwo to nierozłączna jedność. 


Towarzysze! W ciągu blisko trzydziestu dwu lat Polski Ludowej stop- 
niowo rozwija się współczesny patriotyzm polski, który tradycyjne war- 
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tości łączy z nowymi, ukształtowanymi przez socjalizm. Jest to także pa- 
triotyzm zwrócony ku przyszłości, nacechowany poczuciem odpowiedzia|l- 
ności za żywotne interesy Ojczyzny, jej bezpieczeństwo i pokojowy 
rozwój. 

Współczesny patriotyzm polski nawiązuje do historycznego dziedzictwa 
narodu, a jednocześnie jego treści wyznaczają procesy, jakie dokonały się 
i utrwalają się nadal w praktyce oraz świadomości. 

"Wyraża się on w głębokim przywiązaniu do dokonań poprzednich 
pokoleń, dó wszystkiego, co w naszych dziejach było postępowe, bohater- 
skie i twórcze, do materialnego i kulturalnego dorobku, słowem do histo- 
rycznej spuścizny narodowej. Z szacunkiem szczególnym odnosimy się 
— i powinniśmy tego powszechnie wymagać — do ojczystego języka, do 
pięknej mowy polskiej, która była najsilniejszym spoiwem narodu, pozwa- 
lała mu trwać i nawet w najcięższych czasach wzbogacać swą kulturę, 
rozwijać patriotyczną i postępową myśl. 

Chroniąc i kultywując dziejowe dziedzictwo narodu, za najwyższy nakaz 
patriotyzmu uważamy dziś wszechstronne wzbogacanie dotychczasowego 
jego dorobku, rozwijanie i umacnianie państwa polskiego, które jest 
największym dobrem Polaków. 

Trzeba więc upowszechniać w naszym społeczeństwie przekonanie, że 
miłość do Ojczyzny najpełniej wyraża się we właściwym stosunku do 
państwa. Patriotyzm — to dbałość o interesy państwa i sumienne wypel- 
nianie obowiązków wobec niego. To równocześnie codzienna praca i jej 
efekty, które powinny stać się podstawowym źródłem i głównym krvte- 
rium ocenv postawy każdego obywatela. Powinniśmy dawać temu stale 
wyraz w życiu społecznym, w polityce partii i państwa, utrwalać w naszym 
Społeczeństwie poszanowanie dla ludzi dobrej roboty, rozbudzać ambicje 
uzyskiwania wyższych kwalifikacji i lepszych efektów pracy, ambicje 
współzawodnictwa i przodownictwa. Powinniśmy wzbogacać formy hono- 
rowania ludzi osiągających wyróżniające się wyniki w pracy i postawie 
obywatelskiej. | 

Tytułem do prestiżu społecznego każdej grupy zawodowej i każdego 
pracownika jest praca solidna, wykonywana odpowiedzialnie, z myślą 
o społecznym i indywidualnym pożytku z jej owoców. Każda więc praca 
społecznie użyteczna zasługuje na szacunek. Dlatego trzeba umacniać 
poczucie godności zawodowej, wyrażające się w dążeniu do wysokiej 
sprawności i mistrzostwa w obranym zawodzie. 

Partia nasza wspiera i będzie ze wszech miar wspierać działalność 
wszystkich ogniw wychowawczych, zmierzającą do kształtowania patrio- 
tyzmu pracy. 

W walce o Polskę Ludową i w jej budowaniu tradycyjny patriotyzm 
naszego narodu został zespolony nierozłącznie z internacjonalizmem. Do 
szczytnej tradycji solidarności z wolnościowymi dążeniami innych naro- 
dów. do jakże częstego udziału Polaków w walce ..Za wolność Waszą i na- 
szą , socjalizm wniósł nowe wartości, nowe treści ideowe i klasowe, czv- 
niąc z postawy internacjonalistycznej ważne i trwałe ogniwo świadomości 
społecznej narodu. 
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Szczególnie bliska więż łączy nas ze Związkiem Radzieckim. Brater- 
ska współpraca w dziedzinie polityki i gospodarki, obronności, nauki 
i kultury sprzyja rozwojowi Polski, przynosi obopólne korzyści, utrwala 
wspólne bezpieczeństwo, umacnia naszą pozycję w Europie i świecie. 

Polityka zagraniczna naszego kraju służy żywotnym interesom narodu 
polskiego, sprawie jego niepodległości i suwerenności, bezpieczeństwa 
i rozwoju. W miarę jak rośnie pozycja Polski w świecie i rozszerzają 
się jej stosunki z zagranicą zwiększa się bezpośrednie zaangażowanie 
i bezpośredni udział ORCO w urzeczywistnianiu zasad polityki 
międzynarodowej. 


Miliony ludzi pracy w bratnich krajach socjalistycznych wchodzą ze so- 
bą w kontakt, wykonując wyroby przeznaczone dla wymiany handlowej. 
biorąc udział w opracowywaniu i rozwiązywaniu wspólnych projektów 
technicznych, w realizacji zadań kooperacyjnych. Rozższerza się również 
wymiana gospodarcza z innymi krajami. Wielkie znaczenie dla interesów 
naszego kraju, a także dla pozycji i dobrego imienia Polski w stosunkach 
międzynarodowych ma to. by każde dzieło polskich rąk nosiło znamiona 
wysokiej jakości i solidności. 


W ostatnich latach rośnie szybko liczba obywateli polskich wyjeżdża- 
jących za granicę w sprawach służbowych i w celach turystycznych. 
Miliony obcokrajowców przyjeżdżają do Polski. W kontaktach z zagra- 
nicą, z obywatelami innych państw każdy Polak reprezentuje kraj, 
powinien dbać o jego dobro i godność narodową. Z tego punktu widze- 
nia zachowanie ogromnej większości naszych rodaków zasługuje na wysoce 
pozytywną ocenę. Są jednak również przypadki postaw, nieliczne wpraw- 
dzie, tym niemniej szkodliwe i budzące niepokój. Należy im zdecydowanie 
przeciwdziałać. 

Jesteśmy za rozwojem wymiany międzynarodowej w sferze materialnej. 
naukowej i technicznej, kulturalnej i turystycznej oraz w innych dziedzi- 
nach. Prowadzimy w tej kwestii politykę otwartą, sprzyjającą szybkiemu 
udostępnianiu naszemu społeczeństwu wszystkich rzeczywistych wartości. 
Nie możemy jednak godzić się na przemycanie do naszego życia i kultury 
ziawisk negatywnych, niosących moralną i społeczną degradację. Je- 
steśmy też zdecydowanie przeciwni kosmopolitycznej lub snobistycznej 
uniżoności wobec obych naszym ideałom treści i stylów, niedocenianiu 
a tym bardziej lekceważeniu tradycji i dorobku własnego narodu oraz 
poziomu rozwoju osiągniętego przez nasz kraj. 


Międzynarodowa wymiana musi opierać się na wzajemnym szacunku, 
służyć zbliżeniu narodów, sprzyjać rozwojowi ich pokojowej współpracy. 


Towarzysze! W ustawodawstwie polskim sformułowane są szeroko pra- 
wa obywatelskie. Podkreślamy równocześnie powinność przestrzegania 
i realizowania obywatelskich obowiązków. Jest to warunek skuteczności 
i efektywności nowoczesnego państwa, warunek powodzenia zbiorowych 
poczynań. 

Z tego punktu widzenia szczególnego znaczenia nabiera z jednej strony 
zaangażowana i zdyscyplinowana postawa obywateli wobec socjalistycz- 
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nego państwa, jego praw i organizowanych przezeń ogólnonarodowych 
zadań, z drugiej zaś strony należyte funkcjonowanie wszystkich ogniw 
władzy państwowej i jakość pracy każdego jej przedstawiciela. Kształtowa- 
nie takiej postawy jest niezwykle ważnym zadaniem pracy ideowo-wycho- 
wawczej wszystkich organizacji społeczno-politycznych, instytucji oświa- 
towych i kulturalnych, prasy, radia i telewizji. 


Powinniśmy wszyscy utrwalać w codziennym życiu zasadę: od każdego 
wedle możliwości, każdemu wedle pracy. Jest to doniosła sprawa społecz- 
na i moralna. Konieczne jest zapewnienie po temu jak najlepszych warun- 
ków w całym systemie prawno-organizacyjnym, w codziennym funkcjo- 
nowaniu wszystkich dziedzin życia. 


Obecny etap rozwoju naszego społeczeństwa wymaga szczególnie wyso- 
kiego poziomu dvscvpliny. Bez niej nie jest możliwe dobre funkcjonowanie 
miast, zakładów przemysłowych, skuteczne sterowanie procesami produk- 
cji, transportu, zaopatrzenia, przestrzeganie reżimów technologicznych, 
efektywne wykorzystanie środków i wdrażanie postępu technicznego. 
Powszechna dyscyplina w działaniu wszystkich ogniw gospodarki i życia 
społecznego. w stosunku każdego pracownika do jego obowiązków zawodo- 
wych — to niezbędna przesłanka wyższej jakości pracy. 


Mv, Polacy, również we własnych oczach uchodziliśmy długo za mi- 
strzów improwizacji i zdolności skutecznego podejmowania wielkich 
i ofiarnych wysiłków w najtrudniejszych sytuacjach. Jest to cenna cecha, 
zwłaszcza w ciężkich czasach, których historia nam nie skąpiła. Dawaliśmv 
jednak również przykłady zdolności organizacyjnych: szczególnym tego 
świadectwem stał się zbiorowy wysiłek narodu, który przyniósł odbudowę 
kraju ze zniszczeń wojennych i jego dynamiczny społeczno-gospodarczy 
rozwój. 

Dziś powinniśmv wszędzie preferować i stale umacniać sprawną organi- 
zację. Oznacza to w pierwszym rzędzie dobre przygotowanie do podejmo- 
wanego zadania. zapewnienie wszelkich warunków dla pomyślnego jego 
wykonania. wymaga prawidłowej koncentracji sił i środków, porządku 
i dyscypliny. 

Takie działanie wiąże się z pracą zespołową. Dobre funkcjonowanie 
kolektvwów, to zespolenie indywidualnych zdolności i możliwości każdego 
z ich członków dla pomyślnego rozwiązywania wspólnych zadań. Z takim 
pojmowaniem pracy zespołowej nie jest do pogodzenia ani wybujały in- 
dywidualizm. ani też nicpełne wykorzystywanie zdolności twórczych, 
energii i inicjatywy każdej jednostki. 

Powinniśmy zdecydowanie zwalczać przejawy łamania zasad współży- 
cia społecznego, naruszania dyscypliny pracy, lekceważenia obowiązków 
wobec społeczeństwa i państwa. Należy umacniać instytucjonalne oraz 
społeczne zapory przeciw bogaceniu się cudzą pracą, przeciwko wszelkiego 
tvpu nierobom i kombinatorom. żyjącym pasożytniczo kosztem społeczeń- 
stwa. 

Ogólnie rzecz biorąc. następuje w naszym kraju systematycznv wzrost 
porządku i ładu społecznego, maleje przestępczość. Ujemne zjawiska sta- 
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nowią margines życia, ale ich jaskrawa sprzeczność z zasadami naszego 
ustroju budzi społeczne zaniepokojenie i potępienie. 


Władze państwowe, Milicja Obywatelska i Służba Bezpieczeństwa oraz 
organa wymiaru sprawiedliwości prowadzą aktywne i wytrwałe działania 
zapobiegające przestępczości oraz zjawiskom społecznym, z których ona 
wyrasta. 

Poczynaniom władz państwowych trzeba zapewniać coraz szersze spo- 
łeczne poparcie i współdziałanie. Ważną pod tym względem rolę spełniają 
ławnicy ludowi, kolegia orzekające i opiekunowie społeczni. Duży i cenny 
jest dorobek Ochotniczej Rezerwy Milicji Obywatelskiej, która właśnie 
obchodzi trzydziestolecie swojej działalności. Tylko wszechstronne zespo- 
lenie działań państwa i społeczeństwa zapewni walce z ujemnymi zjawi- 
skami należytą skuteczność. 

Konieczne jest dalsze podnoszenie kultury cywilizacyjnej — wiedzy 
technicznej, usprawnianie organizacji pracy i życia, ugruntowanie spo- 
łecznego stosunku do wartości materialnych. W naszych warunkach jest 
to zadanie tym ważniejsze, że w rezultacie rozwoju kraju nastąpiły i trwa- 
ją wielkie ruchy migracyjne. Miliony ludzi przeszły ze wsi do miast, zmie- 
młv charakter pracy, otoczenie, sposób życia. 


Stąd też potrzeba krzewienia obyczajowości, opartej na społecznych war- 
tościach socjalizmu. Dotyczy to stosunków międzyludzkich w kolektywach 
pracowniczych, w życiu rodzinnym, w miejscu zamieszkania, w warunkach 
wypoczynku. 


W dotychczasowej praktyce wypracowano i upowszechniono wiele cen- 
nych, wynikających z potrzeb życia obyczajów, które należy krzewić i roz- 
wijać. Na wyróżnienie i społeczną aprobatę zasługują takie inicjatywy, jak 
np. upowszechniające się w szkołach pasowanie na ucznia, ślubowanie 
i uroczysta promocja, pasowanie do zawodu, w zakładach pracy przyjęcie 
nowych pracowników, uroczyste jubileusze i pożegnania odchodzących 
na zasłużony odpoczynek. Wiele godnych szerszego upowszechniania wzo- 
rów obyczajowych wprowadzono w wojsku. Zależeć nam powinno szcze- 
gólnie na umacnianiu i kultywowaniu tych obyczajów, które wiążą ludzi 
z zawodem, z zakładem pracy, pogłębiają szacunek do starszych i przeło- 
żonych, do władz naszego państwa. Byłoby też z pewnością słuszne nada- 
wanie odpowiedniej wagi różnym istotnym wydarzeniom w życiu ludzi 
t rodzin. 

U podstaw naszej obyczajowości leży głęboko humanistyczna myśl, że 
udzie ludziom są nawzajem potrzebni, że powinni nawzajem znać się. ro- 
zumieć i sobie pomagać. Kształtowanie takiego współżycia jest szczególnie 
ważne w zakładach pracy i wielkomiejskich osiedlach, stanowi jedno z 
głównych zadań organizacji samorządowych. 


Wszystko to, o czym mówiłem, wiąże się ze sprawą rozwijania kultury 
politycznej naszego społeczeństwa. Szczególnie ważnymi jej składnikami 
są: wiedza ekonomiczna i historyczna. 

W obu tych dziedzinach mamy duże osiągnięcia, wiele jest jednak jeszcze 
do zrobienia. Wciąż niedostatecznie upowszechniana i wykorzystywana 
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w szerokich kręgach społeczeństwa jest wiedza ekonomiczna. Idzie o coraz 
lepsze i powszechne zrozumienie mechanizmów i skutków działania praw 
ekonomicznych, a zwłaszcza ścisłej zależności między wydajną i efektyw- 
ną pracą, realizacją planów gospodarczych a dobrobytem każdego obywa- 
tela. . 

Wciąż jeszcze istnieją także dysproporcje między naukowo kształtowaną 
świadomością historyczną a potocznym rozumieniem historii, w którym 
zawiera się niemało uproszczeń i sądów fałszywych. Ważnym zadaniem 
nauki historycznej jest aktywne przeciwdziałanie zniekształcaniu prawdy 
o dziejach narodu przez siły antysocjalistyczne, przez naszych przeciwni- 
ków. 

Nauka i publicystyka powinny pomagać w coraz lepszym rozumieniu 
wielkiego przełomu w dziejach, jakim stał się socjalizm, powinny nieść 
odpowiedź na nurtujące każde pokolenie pytania: skąd idziemy, gdzie je- 
steśmy. dokąd zmierzamy. Dając odpowiedzi na te pytania, wiedza histo- 
ryczna sprzyjać będzie kształtowaniu więzi moralno-politycznych, stanie 
się jednym z podstawowych czynników rozwoju kultury politycznej. 


Towarzysze! Doniosłym patriotycznym zadaniem jest umacnianie zdol- 
ności obronnej naszego państwa. Silne, dobrze zorganizowane, prężnie we 
wszystkich ogniwach funkcjonujące państwo tworzy podstawową kon- 
strukcję socjalistycznej obronności. 

Służba sprawie pokoju, zapobieganie napięciom i konfliktom, uczynienie 
procesu odprężenia nieodwracalnym — to fundamentalne założenia naszej 
polityki i doktryny obronnej. Realizujemy ją, zespalając nasz narodowy 
wysiłek obronny w ramach wspólnoty krajów socjalistycznych — w Ukła- 
dzie Warszawskim. 

Jesteśmy przekonani, że przyszłość w Europie należy do sił pokoju, 
pragniemy, by również odprężenie militarne utorowało sobie drogę. Dopóki 
to jednak nie nastąpi, konieczna jest stała gotowość obronna, utrzymywa- 
na na miarę niezbędnych, wciąż żywotnych potrzeb. 

Obrona Ojczyzny jest konstytucyjnie określoną powinnością, jest naj- 
świętszym obowiązkiem każdego Polaka. Wynika stąd potrzeba kształto- 
wania świadomego stosunku do sprawy obronności kraju, dawanie temu 
wyrazu w wypełnianiu odpowiednich zadań i świadczeń, w tym w ich 
wielce zaszczytnej formie, jaką stanowi służba wojskowa. 


Dla naszego narodu posiadanie silnego wojska jest jedną ze szczególnych 
postaci pomyślnego spełnienia jakże długiej walki o byt suwerenny i nie- 
podległy, jest czynnikiem współkształtującym pozycję i prestiż Polski 
Obrona niepodległego, socjalistycznego bytu narodu, to zasadnicza, zew- 
nętrzna funkcja naszych sił zbrojnych. 

Z kolei ich funkcja wewnętrzna polega na aktywnym i stale rosnącym 
udziale w życiu społeczeństwa, w rozwoju kraju. Służba wojskowa stanowi 
dla naszej młodzieży, dla tysięcy młodych Polaków dobrą szkołę państwo- 
wego myślenia oraz obywatelskiego działania. Te możliwości wychowaw- 
cze wojska wykorzystujemy i wykorzystywać będziemy coraz szerzej. Z tą 
też myślą dobór wartościowej młodzieży do zawodowej służby wojskowej 
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wymaga dalszych starań ze strony organów państwa, organizacji społecz- 
no-politycznych i młodzieżowych. 


Towarzysze! Budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego — to 
wielka szansa młodych. Otwiera ona przed młodzieżą szerokie perspektywy 
wszechstronnego rozwoju i awansu — dostępu do oświaty, nauki i kul- 
tury, możliwości samopotwierdzenia się w pracy dla kraju i narodu. 


Obecnie na plan pierwszy wysuwa się zadanie dalszego konsekwentnego 
umacniania jednolitego frontu wychowawczego. Dyktują to potrzeby roz- 
wojowe naszego społeczeństwa, wynika to także z potrzeb walki ideolo- 
gicznej. Jest to bowiem w istocie walka o młodzież, o jej serca i umysły. 


Realizując program VII Plenum KC, powinniśmy nadal aktywnie roz- 
wijać pracę ideowo-wychowawczą wśród młodzieży pracującej i wspierać 
Federację Socjalistycznych Związków Młodzieży Polskiej w zespalaniu wy- 
siłków i uczuć młodzieży wokół zadań wysuwanych przez partię. 


Szczególnie ważna jest rola szkoły i nauczycieli. Cenimy wysoko postęp, 
jaki dokonuje się w systemie oświaty. Wydaje się jednak, iż nie wszystko 
jeszcze w dziedzinie umocnienia wychowawczego oddziaływania szkoły zo- 
stało zrobione. Dotyczy to zwłaszcza kształtowania obywatelskich postaw. 
Trzeba naszą młodzież od dziecka uczyć Konstytucji PRL i właściwego 
rozumienia jej treści, wpajać poszanowanie dla interesów narodu i pań- 
stwa, pobudzać dumę z dorobku socjalistycznej Ojczyzny i jej rosnącej 
pozycji we współczesnym świecie. 

Ważną rolę odgrywa również symbolika narodowa i państwowa, stwa- 
rzająca przecież wiele możliwości oddziaływania na wyobraźnię i uczucia. 
Winniśmy więc aktywnie krzewić szacunek dla godła, sztandaru i hymnu 
narodowego. 

Oczekujemy, iż sprawy te zostaną należycie uwzględnione w toku reali- 
zacji reformy oświatowej, a także w kształceniu i dokształcaniu nauczy- 
którzy wraz z rodzicami wnoszą ogromny decydujący wkład w wychowa- 
nie młodych pokoleń. Nauczyciel, to pierwszy budowniczy autorytetu pań- 
stwa w świadomości dzieci i młodzieży, główny wychowawca w duchu 
ideałów, przyświecających naszemu społeczeństwu. Ważne zadanie do speł- 
nienia w tej dziedzinie ma powszechna organizacja dzieci i młodzieży szkol- 
nej — Związek Harcerstwa Polskiego. Ma on bogate tradycje i zasługi 
w patriotycznym i obywatelskim wychowywaniu młodych pokoleń. 


Od tego, jak wychowamy naszą młodzież, co przejmie ona z naszych do- 
świadczeń i dorobku, jak głęboko przepojona zostanie patriotyzmem i so- 
cjalistycznymi ideałami, jaki będzie jej stosunek do spraw państwa zależy 
przyszłość naszego narodu. Zapał, energię, ambicje młodzieży przekształ- 
cać należy w siłę pomnażającą nasz dorobek, przyspieszającą postęp i roz- 
wój socjalistycznej Ojczyzny. 


Szanowni towarzysze! Przedstawiłem nasze główne zadania w pracy 
nad umacnianiem państwa i kształtowaniem właściwego stosunku do jego 
spraw. Realizacja tych zadań wymaga odpowiednich działań ze strony 
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partii, stronnictw sojuszniczych, władz i instytucji państwowych, związ- 
ków zawodowych, organizacji społecznych i ruchu młodzieżowego. 

Otwiera się tu szerokie pole aktywności dla wszystkich ogniw frontu 
ideologicznego, dla nauk społecznych i środowisk twórczych. 


Rozwijać należy marksistowskie studia nad problemami polskiej pań- 
stwowości i procesem kształtowania świadomości społecznej, a także prace 
upowszechniające w szerokich kręgach społecznych zasady myślenia kate- 
goriami państwa, działania w poczuciu odpowiedzialności za jego losy. 


Zadania, które kreślimy na obecnym plenum, wiążą się z wyborami do 

Sejmu. Trzeba je w okresie przedwyborczym wnikliwie przemyśleć, prze- 
dyskutować i — co najważniejsze — rozpocząć ich realizację. 
"Partia nasza idzie do wyborów razem z sojuszniczymi stronnictwami — 
Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycznym, 
razem ze wszystkimi siłami społecznymi skupionymi we Froncie Jedności 
Narodu, który stanowi wielką wspólnotę polskich patriotów — wszystkich, 
którym droga jest nasza Ojczyzna. 

 ldziemy do wyborów z programem dającym odpowiedź na potrzeby 
Polski i pragnienia Polaków. Podstawą tego programu są uchwały VII 
Zjazdu naszej partii. Nakreślone w tych uchwałach kierunki dalszego roz- 
woju kraju znalazły potwierdzenie również na niedawnych kongresach 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokratycznego 
Mają one powszechne poparcie klasy robotniczej, rolników i inteligencji. 
całego naszego narodu. 

Jesteśmy zdecydowani konsekwentnie kroczyć dalej drogą, którą zapo- 
czątkowaliśmy w minionym pięcioleciu, drogą polepszania warunków życia 
narodu i budowania nowoczesnego potencjału Polski, utrwalania i wzboga- 
cania wielkiego dorobku całego trzydziestolecia. 

idziemy do wyborów z programem dalszego umacniania pozycji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej we wspólnocie państw socjalistycznych, w świa- 
towym froncie sił postępu, w walce o utrwalenie bezpieczeństwa, o niena- 
ruszalność pokoju, o współpracę między narodami. Zgodnie z uchwałam: 
VIil Zjazdu będziemy konsekwentnie kontynuować politykę zagraniczna 
naszego państwa, służącą dobrze żywotnym interesom Polski, socjalizmow - 
i pokojowi. 

Na wspólnych listach Frontu Jedności Narodu, po konsultacjach, wysu- 
wamy kandydatów na posłów i radnych. Przywiązujemy wielką wagę do 
składu organów przedstawicielskich naszego państwa. Od postawy posłów 
i radnych, od ich osobistej aktywności, wrażliwości na głosy i potrzeb 
wyborców zależy w dużym stopniu stosunek obywateli do spraw państwa 
Od wszystkich posłów i radnych, a zwłaszcza od członków naszej partii, wy- 
magać powinnismy coraz wyższej aktywności i odpowiedzialności. Te ro- 
snące wymagania bierzemy pod uwagę w procesie wyłaniania kandydatów. 
dąząc do tego, aby na listach wyborczych znaleźli się przodujący robotnicv. 
chłopi i inteligenci, twórcy nauki, techniki i kultury, działacze społeczni 
cieszący się szacunkiem i zaufaniem, zdolni podołać obowiązkom. 


W tegorocznych wyborach dwa miliony młodych pójdzie po raz pierwszy 
do urn wyborczych. Wśród kandydatów na posłów do Sejmu i radnych 
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znajdzie się wielu przedstawicieli młodego pokolenia. Jest to więc dobra 
okazja do podjęcia wobec młodzieży spraw Polski i świata. 


Przedwyborcze tygodnie to wielka rozmowa ze wszystkimi ludźmi pracy, 
z całym narodem o najważniejszych sprawach teraźniejszości i przyszłości. 
Głównym tematem tej rozmowy czynimy program VII Zjazdu partii, pro- 
gram dalszej budowy siły Polski i dobrobytu naszego narodu. 


Dorobek obecnego plenum Komitetu Centralnego pozwoli nam wnieść do 
przedwyborczej rozmowy z masami fundamentalne problemy patriotycz- 
nej jedności narodu, umacniania państwa polskiego i rozwoju socjalistycz- 
nej demokracji. 


Jestem przekonany, że dyskusja na plenum uzupełni i rozwinie analizy 
i wnioski zawarte w referacie. Idąc z uchwałami plenum do partii, do 
całego społeczeństwa, będziemy nadal je wzbogacać zarówno w dyskusji, 
jak i przede wszystkim w działaniu. Sprawy, które dziś stawiamy, określają 
kierunek naszej pracy państwowej i treści pracy ideowo-wychowawczej na 
miesiące i lata. Są to sprawy wielkiej doniosłości. Kształtując nowoczesną, 
socjalistyczną świadomość państwową narodu polskiego, umacniamy nasze 
państwo, zapewniamy wzrost siły i pomyślności naszej Ojczyzny. 


Zadania partii 
w kampanii wyborczej 


Przemówienie tow. EDWARDA BABIUCHA 


Towarzysze! W referacie wygłoszonym na dzisiejszym plenarnym posie- 
dzeniu KC I sekretarz naszej partii, towarzysz Edward Gierek, sformuło- 
wał generalne cele i założenia kampanii wyborczej do Sejmu i wojewódz- 
kich rad narodowych. 

Z upoważnienia Biura Politycznego chciałbym przedstawić Komitetowi 
Centralnemu — z wnioskiem o akceptację — kandydatów naszej partii 
na listy wyborcze Frontu Jedności Narodu do Sejmu PRL oraz planowane 
polityczno-organizacyjne zadania instancji i członków PZPR w przygoto- 
waniu i przeprowadzeniu wyborów. 

Głębokie zrozumienie zadań, jakie stać będą przed organami przedsta- 
wicielskimi naszego państwa w realizacji programu budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, sprawiło, że szczególnie wiele uwagi po- 
święciliśmy wytypowaniu kandydatów do tych organów. 

Terenowe instancje i aktyw partyjny wykonały wielką pracę nad dobo- 
rem najbardziej odpowiednich kandydatów naszej partii na posłów do Sej- 
mu VII kadencji oraz na radnych do wojewódzkich rad narodowych. 

Kandydaci naszej partii zostali dobrani starannie, z uwzględnieniem peł- 
nej reprezentacji podstawowych grup społecznych, środowisk zawodowych, 
regionów, a także z punktu widzenia potrzeby efektywnej pracy Sejmu 
i wojewódzkich rad narodowych. 

Dbaliśmy o to, by dobierać kandydatów na posłów spośród ludzi naj- 
aktywniejszych, cieszących się w swym środowisku szacunkiem i uzna- 
niem, spośród towarzyszy, którzy potrafią łączyć sprawy swych środowisk 
z nadrzędnym interesem kraju i państwa; dbaliśmy, by byli to przodujący 
pracownicy i działacze społeczni o szerokich horyzontach, wysokiej świa- 
domości politycznej; by umieli prezentować interesy wyborców i wyjaśniać 
im decyzje przyjęte przez najwyższy organ władzy państwowej. 

Wysokie wymagania postawiliśmy również kandydatom na radnych do 
wojewódzkich rad narodowych. Wielu z nich kandyduje równolegle na 
posłów. 

Zgodnie z obowiązującą w naszej partii praktyką oraz zasadami demo- 
kracji wewnątrzpartyjnej poddaliśmy wysuniętych przez terenowe in- 
stancje partyjne kandydatów szerokiej konsultacji wśród aktywu partyj- 
nego, zasięgaliśmy opinii organizacji partyjnych, do których należą kan- 
dydaci, szeroko także korzystaliśmy z uwag zgłaszanych przez bezpartyj- 
nych w miejscu pracy i zamieszkania kandydatów. 


Skrót przemówienia publikujemy za Trybuną Ludu z 21/22 lutego 1976 r. 
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Konsultacje wzbogaciły naszą wiedzę o kandydatach. Na tej podstawie 
zostały dokonane niezbędne zmiany i uzupełnienia w pierwotnych propo- 
zycjach. 

Wyniki konsultacji zostały wnikliwie omówione na plenarnych posie- 
dzeniach komitetów wojewódzkich, które podjęły uchwały o zatwierdzeniu 
kandydatów — z ramienia PZPR na radnych oraz rekomendowaniu kan- 
dvdatów PZPR na posłów — do decyzji Komitetu Centralnego. 

Biuro Polityczne uznało przedstawione przez komitety wojewódzkie 
propozycje za słuszne i wraz z proponowanymi kandydatami — centralny- 
mi działaczami naszej partii przedkłada je do zatwierdzenia Komitetowi 
Centralnemu. 

Wśród kandydatów naszej partii na posłów do Sejmu VII kadencji naj- 
większą grupę stanowią reprezentanci podstawowych klas i warstw ludzi 
pracy — robotnicy i rolnicy — co zgodne jest z klasową istotą naszego so- 
cjalistycznego państwa oraz zasadą sojuszu robotniczo-chłopskiego. Jest 
wśród nich także liczna grupa inteligencji. Są wśród nich wybitni uczeni, 
twórcy kultury, nauczyciele, inżynierowie ze wszystkich działów gospo- 
darki narodowej, kierownicy przedsiębiorstw przemysłowych, budowla- 
nych, rolnych. 

Wśród partyjnych kandydatów na posłów reprezentowane są wszystkie 
pokolenia — weterani walki o Polskę Ludową i weterani pracy zasłużeni 
w jej odbudowie i rozwoju, a także działacze organizacji młodzieżowych, 
przedstawiciele młodzieży startującej w tej pięciolatce do pracy zawodo- 
wej. 

Wysunęły swych kandydatów na posłów również Zjednoczone Stron- 
nictwo Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne spośród działaczy środowisk, 
w których głównie rozwijają one działalność. 

Wśród kandydatów na posłów reprezentowani są bezpartyjni działacze 
Frontu Jedności Narodu, w tym grupa kandydatów wywodząca się z ka- 
tolickich stowarzyszeń wchodzących w skład FJN. 


Do wyborów idziemy ze wspólną listą Frontu Jedności Narodu. Cen- 
tralna Komisja Porozumiewawcza Partii i Stronnictw Politycznych uzgod- 
niła nie zmieniony w zasadzie w stosunku do ubiegłej kadencji polityczny 
podział mandatów poselskich. 

Na 460 miejsc w Sejmie kandydować będzie, uwzględniając wymogi or- 
dvnacji wyborczej, 631 kandydatów. 

Spośród nich powtórnie kandyduje 204 posłów VI kadencji Sejmu. Jest 
to ilość większa niż w wyborach z 1972 r., co związane jest z pozytywną 
oceną dorobku minionej kadencji Sejmu i posłów w nim pracujących. 

Sejm VI kadencji, pracujący w oparciu o program VI Zjazdu w wa- 
runkach wysokiej aktywności społecznej i produkcyjnej ludzi pracy, inspi- 
rowany przez partię, dobrze wykonał postawione przed nim zadania. 
| Do Sejmu VII kadencji proponowana będzie liczna grupa robotników 
i rolników — członków PZPR, ZSL i bezpartyjnych. Wśród nich, więcej 
niż dotychczas reprezentuje wielkie zakłady produkcyjne skupiające pod- 
stawowe oddziały klasy robotniczej, więcej jest również pracowników so- 
cjalistycznego sektora rolnictwa. 


Ill Pienum KC PZPR 


Wśród kandydatów partii, stronnictw oraz bezpartyjnych wzrasta także, 
w stosunku do poprzedniej kadencji, liczba reprezentantów Środowisk kul- 
tury i dziennikarzy, prawników, pracowników służby zdrowia, działaczy 
spółdzielczości i kółek rolniczych. 

Najpoważniejszy wzrost kandydatów — bo o kilkadziesiąt osób — odnosi 
się do reprezentantek kobiet. Jest to nie tylko wyraz uznania dla coraz 
bardziej znaczącego ich udziału w życiu zawodowym, lecz także świadec- 
two rosnącej aktywności społecznej i politycznej kobiet. 

W sumie — na listach wyborczych Frontu Jedności Narodu znajdą się 
reprezentanci całego społeczeństwa, ludzie, którzy zaufanie i szacunek wy- 
borców, własną wiedzę, doświadczenie i zaangażowanie potrafią dobrze 
wykorzystać w pracy nad realizacją zadań zawartych w uchwale VII Zjaz- 
du partii i Deklaracji Wyborczej Frontu Jedności Narodu. 

Towarzysze! Za kilka dni wojewódzkie komitety naszej partii, a także 
stronnictw sojuszniczych przedłożą komitetom Frontu Jedności Narodu 
kandydatów na radnych do wojewódzkich rad narodowych. 

Wraz z nowym Sejmem wybierzemy organy przedstawicielskie woje- 
wództw w ich nowych granicach administracyjnych. 


Ma to wielkie znaczenie dla umocnienia terenowych organów przedsta- 
wicielskich, pogłębi więź władz wojewódzkich ze społeczeństwem, stano- 
wić będzie dalszy, poważny element urzeczywistnienia założeń reformy, 
którą przeprowadziliśmy w połowie ubiegłego roku. 

Do wojewódzkich rad narodowych wybierzemy 6740 radnych spośród 
około 9000 kandydatów. 

Propozycje składu wojewódzkich rad narodowych ustalone zostały w ści- 
słym współdziałaniu komitetów wojewódzkich z odpowiednimi instancjami 
sojuszniczych stronnictw. 

Proponowany skład kandydatów do wojewódzkich rad narodowych ozna- 
cza wzrost ilości robotników i rolników w radach, co w pełni odpowiada 
klasowym treściom naszej polityki. Zaznaczył się również wzrost ilości 
radnych — działaczy organizacji młodzieżowych oraz kobiet. 

Towarzysze! W okres rozwiniętej kampanii przedwyborczej wkraczamy 
w szczególnie korzystnych warunkach. Naród ma prawo do pełnej saty- 
sfakcji z dokonań minionego pięciolecia, a nasza partia, także z niekwestio- 
nowanego faktu, iż jej polityka nakreślona na VI Zjeździe sprawdziła się, 
zdała najtrudniejszy egzamin — egzamin życia. 

Na VII Zjeździe przyjęliśmy program działania na najbliższe lata. Po- 
stawiliśmy przed sobą i całym społeczeństwem zadanie osiągnięcia wyż- 
szej jakości warunków życia narodu poprzez wyższą jakość pracy i peł- 
niejsze wykorzystanie rezerw tkwiących w potencjale gospodarczym, w 
zaangażowaniu, umiejętnościach i ideowości ludzi pracy, we współpracy 
z państwami socjalistycznej wspólnoty, a przede wszystkim ze Związkiem 
Radzieckim. 

Wybory do Sejmu i wojewódzkich rad narodowych stanowią kolejny 
ważny element przygotowań do jak najpełniejszego rozwinięcia i skonkre- 
tvzowania programu VII Zjazdu, określenia najlepszych metod jego po- 
myślnego urzeczywistnienia zjednoczonym wysiłkiem narodu, pod przew o— 
dem naszej partii. 
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Szczególnie ważne znaczenie w pracy politycznej i ideowo-wvchowaw- 
czej w kampanii wyborczej mieć będzie szerokie upowszechnienie w partii 
i całym społeczeństwie treści zawartych w referacie I sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka i obradach dzisiejszego III plenarnego posiedzenia 
KC. 

Towarzysze! Przed kilkoma dniami, na posiedzeniu Centralnej Komisji 
Porozumiewawczej Partii i Stronnictw Politycznych ustaliliśmy zasady 
współdziałania i aktywizacji wszystkich ogniw partii i sojuszniczych stron- 
nictw w kampanii wyborczej. Za kilka dni zbierze się plenarne posiedzenie 
Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Jedności Narodu, na którym wspólnie 
ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym i Stronnictwem Demokratycz- 
nvm zaproponujemy przyjęcie uchwały VII Zjazdu jako podstawy De- 
klaracji Wyborczej FJN. Jesteśmy przekonani, że propozycja ta zostanie 
przyjęta przez wszystkie patriotyczne siły narodu skupione we froncie. 

Podstawową formą pracy po plenarnym posiedzeniu OK FJN będą spot- 
kania przedwyborcze z kandydatami na posłów i radnych. Spotkania te 
powinnv przede wszystkim służyć mobilizacji do pełnej realizacji zadań 
społeczno-gospodarczych, poprawie jakości pracy i wzrostowi dyscypliny 
społecznej. 

Chcemy, aby były to spotkania robocze, przebiegające w konkretnej, 
rzeczowej atmosferze. Nie ilość, a sposób ich przygotowania, jakość dysku- 
sji — decydować będzie o osiągnięciu zakładanych celów. Powinny to być 
spotkania kończące się konkretnymi wnioskami — jak lepiej, skuteczniej 
iefektywniej pracować. 

Przygotowując spotkania przedwyborcze wykorzystać trzeba wnioski 
zgłoszone w trakcie dyskusji przed VII Zjazdem oraz programy opraco- 
wane w oparciu o uchwałę Zjazdu na pozjazdowych naradach aktywu 
partyjno-gospodarczego. plenarnych posiedzeniach KW, zebraniach orga- 
nizacji partyjnych i sesjach konferencji samorządu robotniczego. 

Członkowie naszej partii mają obowiązek aktywnego i czynnego ucze- 
stniczenia w dyskusji przedwyborczej na spotkaniach z kandydatami na 
posłów i radnych. prezentowania na nich naszej polityki, propagowania 
zadań, jakie nakłada partia. 

Jesteśmy głęboko przekonani, że cały nasz naród w zbliżających się wy- 
borach do Sejmu i wojewódzkich rad narodowych wyrazi powszechne i peł- 
ne poparcie dla programu dalszego dynamicznego rozwoju budownictwa 
socjalistycznego — programu wyższej jakości pracy i warunków życia na- 
rodu, że wyborcy udzielą pełnego poparcia kandydatom FJN, w tym także 
kandydatom na posłów i radnych wysuniętych przez naszą partię. 

Aktywny udział w akcie wyborczym jest partyjnym obowiązkiem 
wszystkich członków i kandydatów naszej partii. | 

W imieniu Biura Politycznego proponuję, by Komitet Centralnv przyjął 
informację o proponowanym składzie kandydatów na posłów VII kadencji 
oraz zatwierdził przedłożone członkom KC na piśmie imienne kandydatury 
członków partii na posłów do Sejmu, a także, by upoważnił Biuro Poli- 
tyczne do zgłoszenia tych kandydatur odpowiednim wojewódzkim komi- 
tetom Frontu Jedności Narodu. 


XXV ZJAZD KPZR 


Przemówienie sa 
przewodniczącego delegacji PZPR 
I sekretarza KC PZPR 

tow. EDWARDA GIERKA 


Drodzy towarzysze! W imieniu delegacji Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej przekazuję wam, towarzysze delegaci, najlepsze życzenia 
owocnych obrad. Przekazuję braterskie pozdrowienia dla komunistów ra- 
dzieckich od komunistów polskich i uczucia serdecznej przyjaźni dla 
narodu radzieckiego od narodu polskiego. 

XXV Zjazd to doniosłe wydarzenie dla waszej wielkiej partii i Kraju 
Rad, a równocześnie dla wszystkich sił socjalizmu i pokoju w świecie. 
Wysłuchaliśmy z uwagą bogatego w nowe i głębokie treści ideologiczne, 
polityczne i społeczno-ekonomiczne referatu towarzysza Leonida Breżnie- 
wa. Jesteśmy pod wrażeniem dyskusji, która toczy się tu na sali obrad 
i poza nią — wśród ludzi pracy i narodów radzieckich. Manifestuje się 
w niej oddanie ideom Lenina, odważne spojrzenie w przyszłość, zespolenie 
całej waszej partii wokół Komitetu Centralnego, Biura Politycznego i jej 
sekretarza generalnego. 

Dzielimy po bratersku waszą satysfakcję i gratulujemy wam osiągnięć 
ostatniego pięciolecia. Realizacja uchwał XXIV Zjazdu dobrze służyła 
państwu radzieckiemu oraz pomyślności jego obywateli. Przyczyniła się 
do wzrostu sił i umocnienia jedności wspólnoty państw socjalistycznych. 
Nakreślony na XXIV Zjeździe program pokoju rozszerzył i pogłębił proces 
odprężenia, miał decydujące znaczenie dla całokształtu stosunków mie- 
dzynarodowych. 

Obecny, XXV Zjazd KPZR, rozwija i wzbogaca ten dorobek, wnosi 
doniosły wkład do rozwoju teorii i praktyki socjalizmu, nakreśla jeszcze 
bardziej rozległe horyzonty. Z całego serca życzymy wam, drodzy towa- 
rzysze, nowych sukcesów w budowie społeczeństwa komunistycznego, dal- 
szego postępu w naszej wspólnej sprawie umacniania socjalizmu i pokoju, 
dla której wasza partia i wasz kraj działają najaktywniej i czynią najwię- 
cej. 
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Do tej wielkiej sprawy wnosi swój istotny i konkretny wkład również 
nasz kraj — Polska Rzeczpospolita Ludowa. 

Opierając się na historycznym dorobku całego minionego trzydziestole- 
cia, kierując się nauką marksizmu-leninizmu, VII Zjazd naszej partii 
wytyczył program budowy w Polsce rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. Idziemy konsekwentnie drogą wszechstronnego społeczno-go- 
spodarczego rozwoju i podnoszenia poziomu życia ludzi pracy. Szczególną 
wagę przywiązujemy do utrwalania moralno-politycznej jedności narodu, 
do umacniania naszego państwa i rozwoju socjalistycznej demokracji. 


Uchwały VII Zjazdu naszej partii znalazły powszechne i serdeczne po- 
parcie klasy robotniczej, chłopów i inteligencji, całego narodu. Jesteśmy 
przekonani, że pomyślna realizacja tych uchwał, podniesienie na wyższy 
poziom jakości pracy i warunków życia narodu umocni siły socjalistycznej 
Polski, a równocześnie zwiększy jej internacjonalistyczny wkład w utrwa- 
lanie pozycji socjalizmu i pokoju.. 


Drodzy towarzysze i przyjaciele! Naród polski przez. wiele pokoleń 
walczył o swój byt niepodległy, o postęp, o państwowość zdolną zapewnić 
mu bezpieczeństwo i rozwój. W tej walce poniósł wielkie ofiary, w niej też 
tworzyły się jego tradycje, kształtowała się świadomość. Polska Ludowa, 
która powstała z zespolenia sprawy niepodległości z rewolucją społeczną, 
jest spełnieniem żywotnych dążeń naszego narodu, zapewnia mu suwe- 
renną, godną pozycję, dynamiczny rozwój gospodarczy, rozkwit nauki 
i kultury. Jest to rezultat ofiarnej pracy narodu w nowych socjalistycz- 
nvch warunkach, jest to zarazem rezultat braterskiej przyjażni i współ- 
pracy. niezłomnego sojuszu Polski ze Związkiem Radzieckim. Nasza jed- 
ność jest potwierdzeniem nieprzemijających wartości internacjonalizmu. 
Przemawiają za nią najżywotniejsze interesy narodu polskiego i jego pa- 
triotyczne racje. 

Braterskie stosunki polsko-radzieckie rodziły się w historycznych pro- 
cesach i wydarzeniach obecnego stulecia. W rodowodzie ideowej jedności 
naszych partii znajduje się wspólna walka polskiej i rosyjskiej klasy 
robotniczej w rewolucji 1905—1907 roku. Wielka Socjalistyczna Rewolucja 
Październikowa, realizując proklamowane przez Lenina prawo narodów 
do samostanowienia, obaliła traktaty zaborcze, otwierając Polsce drogę 
do niepodległości. Przyjaźń naszych narodów scementowało polsko-radziec- 
kie braterstwo broni w zwycięskiej walce przeciw hitlerowskiemu najazdo- 
wi. Naród nasz nigdy nie zapomni wyzwoleńczej misji Armii Radzieckiej, 
ofiary życia i krwi jej żołnierzy poniesionej dla wolności Polski. Wszystkie 
te związki umacniamy i zacieśniamy w obopólnie korzystnej współpracy 
całego okresu powojennego. 

Z głęboką satysfakcją — drodzy towarzysze — możemy stwierdzić, że 
w ostatnich latach współpraca polsko-radziecka rozwijała się szerzej, że 
wzbogaciła się o nowe treści, również dzięki coraz bardziej rozległytn 
stosunkom gospodarczym. Wysoka dynamika polsko-radzieckiej współpra- 
cy we wszystkich dziedzinach jest wyrazem wspólnej woli, wspólnym 
dziełem naszych partii. rządów i narodów. Jest w tvm doniosły wkład 
Komitetu Centralnego KPZR i rządu radzieckiego, a nade wszystko wielka 
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osobista zasługa towarzysza Leonida Breżniewa, którego nasza partia 
i naród darzą głębokim szacunkiem i serdeczną sympatią. 

Partia nasza przywiązuje wielką wagę do umacniania socjalistycznej 
wspólnoty państw. Współpraca ekonomiczna, którą pogłębiamy obecnie 
przez realizację programu socjalistycznej integracji gospodarczej krajów 
RWPG, ułatwia i przyspiesza społeczno-gospodarczy wzrost każdego z nich. 
Polityczno-obronny sojusz Układu Warszawskiego, zapewniając bezpie- 
czeństwo naszym narodom, stał się równocześnie płaszczyzną coraz aktyw- 
niejszych działań na rzecz odprężenia i rozszerzenia pokojowych stosun- 
ków między państwami o odmiennych ustrojach. Stale potwierdza się 
prawda, że kraje nasze rozwijają się dynamicznie, że idziemy ciągle 
naprzód, gdyż idziemy razem — połączeni braterską współpracą wynikają- 
cą z tych samych ideałów i celów. 


Szanowni towarzysze! Włożyliśmy wielki wysiłek w budowę realnych 
przesłanek pokoju w Europie i na świecie. Konsekwentnie tworzyliśmy 
sprzyjające mu warunki w stosunkach międzynarodowych, czyniliśmy 
wszystko, by oddalać i usuwać pojawiające się zagrożenia. 

Dziś możemy z satysfakcją stwierdzić, że na naszym kontynencie pokój 
trwa już przeszło trzy dziesięciolecia, że zostało ugaszonych wiele ognisk 
wojny, rozpalonych przez siły agresji na innych kontynentach, i że 
— zwłaszcza dzięki poprawie stosunków radziecko-amerykańskich — we- 
szliśmy na drogę ograniczania i eliminowania niebezpieczeństwa nowej 
pożogi światowej. 

Jest to historyczna zasługa wspólnoty państw socjalistycznych, przede 
wszystkim zaś Kraju Rad, który swój olbrzymi potencjał ekonomiczny 
i obronny, swoją politykę zagraniczną zaangażował w sprawę pokoju. 
Ta nadrzędna dla wszystkich narodów sprawa jednoczy w wielkiej koalicji 
pokoju postępowe i demokratyczne siły, miliony ludzi dobrej woli na całym 
świecie. Doceniamy również wagę realistycznego podejścia rządów i przy- 
wódców wielu państw zachodnich do konieczności pokojowego współży- 
cia. W żywotnych bowiem interesach wszystkich narodów leży utrwalenie 
odprężenia i uczynienia go nieodwracalnym, odparcie ataków prowadzo- 
nych przeciwko niemu przez różne siły antykomunizmu, militaryzmu 
i zimnej wojny, które, nie przebierając w środkach, wspiera obecna poli- 
tyka maoistowskiego kierownictwa chińskiego. 

Umocnienie międzynarodowego bezpieczeństwa i pokoju — to nasz 
wielki i szlachetny cel. Gorąco popieramy służące temu celowi inicjatywy 
w kwestiach odprężenia militarnego i dotyczące innych ważnych proble- 
mów, wysunięte przez sekretarza generalnego KC KPZR, w którym narody 
świata widzą czołowego rzecznika odprężenia i pokojowej współpracy. 

Polska działa i będzie działać zgodnie ze swym podpisem złożonym 
pod Aktem Końcowym konferencji w Helsinkach. Pragniemy realizować 
wszystkie zawarte w nim zasady i postanowienia. 

Postęp odprężenia w Świecie związany jest ściśle ze wzrostem wzajem- 
nego zaufania. Dla jego pogłębienia konieczne jest chronienie dobrego 
klimatu stosunków między poszczególnymi krajami, który powstał w ostat- 
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nich latach. Stąd tak ważne znaczenie opinii publicznej, wielka odpowie- 
dzialność ludzi, którzy ją kształtują. 


Drodzy towarzysze! Podzielamy całkowicie wyrażone tu, na XXV Zje- 
zdzie, stanowisko KPZR w sprawie umacniania ideowej jedności sił socja- 
lizmu, współdziałania z innymi ruchami demokratycznymi, z bojownikami 
o postęp społeczny na całym świecie. Z uczuciami solidarności odnosimy 
się do ruchu narodowowyzwoleńczego, cieszymy się z jego zwycięstw, 
popieramy kraje rozwijające się w ich dążeniach do pełnej niezależności. 

Aktywnie uczestniczymy w przygotowaniu europejskiej konferencji 
bratnich partii, W rozwoju naszego ruchu, dla którego doniosłe znaczenie 
mają regionalne i światowe narady, widzimy główną przesłankę pomyślnej 
realizacji historycznej misji. jaką komuniści wzięli na siebie wobec swyck 
narodów, wobec całej ludzkości — misji zachowania pokoju i torowanie 
drogi do wolności i postępu. 


Niech żyje leninowska Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
ijej XXV Zjazd! 


Niech żyje i umacnia się braterska przyjaźń i niewzruszona jedność 
Związku Radzieckiego i Polski, naszych partii i narodów! 


Nowe Drogi — 3 


KPZR - partia 
naukowego komunizmu 


Wiek XX niewątpliwie zapisze się w historii ludzkości jako wiek prze- 
łomu, którego wielkość nie jest jeszcze dopełniona; ostatnie ćwierćwiecze 
— jakie przed nami — doda zapewne przemiany o rozmiarach nie do 
ścisłego przewidzenia, ale o narastającym kierunku, wyraźnie wskazanym 
przez ubiegłe trzy czwarte wieku. 

Zwykłe przypomnienie obrazu Europy i świata początku naszego stule- 
cia wystarczyłoby dla stwierdzenia, że obecnie żyjemy w nowej epoce 
politycznej i ekonomicznej, w erze kształtowania się nowego sposobu 
życia i myślenia, nowej kultury, oświaty i obyczajowości. Obszary, które 
tym zmianom jeszcze nie uległy, skurczyły się; dziś już wiadomo, że stop- 
niowo i one zostaną nimi ogarnięte. W każdej nieomal dziedzinie życia 
nastąpiło takie przyspieszenie rozwoju, rozprzestrzenienie głębokich 
przeobrażeń, jakich nigdy przedtem nie było. Ale też postęp napotyka 
ogromne trudności; siły wsteczne nigdy nie były tak groźne dla życia i roz- 
woju milionów ludzi wszystkich ras i narodowości. 

Przodującą siłą społeczną postępowych przemian XX wieku — de- 
miurgiem przeobrażeń, dzięki którym możemy go nazwać wiekiem wiel- 
kim, wiekiem przełomowego znaczenia w historii ludzkości — jest klasa 
robotnicza i jej rewolucyjna ideologia. 

Misję historyczną klasy robotniczej dostrzegli i uzasadnili twórcy 
naukowego socjalizmu, K. Marks i F. Engels, w połowie XIX wieku. 
Po raz pierwszy głosem swych dążeń klasa ta przemówiła w rewolu- 
cyjnych wystąpieniach czerwcowych 1848 r. we Francji i w Komunie 
Paryskiej w 1871 r., lecz pełną dojrzałość dziejową przejawiła dopiero 
w XX wieku, gdy posiadła partię na miarę zadań, jakie przed nią stawia 
nowa epoka. 

Pierwszą partią międzynarodowego ruchu robotniczego, która miała 
sprostać egzaminowi historii i wymaganiom nowego czasu, okazała się 
partia Lenina, partia naukowego komunizmu. Jej historia — znaczona 
25 zjazdami — mieści się właściwie w tym wieku, bowiem I Zjazd. uznany 
za założycielski, odbył się co prawda w 1898 r., lecz nie zdołał opracować 
programu ani statutu partii. Lenin i jego najbliżsi współtowarzysze pozo— 
stawali wówczas na zesłaniu. 

Zręby nowej partii Lenin zaczął tworzyć w 1900 r. po zorganizowaniu 
ogólnorosyjskiej gazety politycznej Iskra. „Z iskry rozgorzeje płomień!”* 
głosiło motto gazety, wzięte od dekabrystów. Zawołanie Lenina na progu 
XX wieku: „Dajcie nam organizację rewolucjonistów — a ruszymy Rosję 
2 posad!” — skierowane przeciwko wszystkim tym, którzy dążenia robot— 
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nicze zamykali w chałupniczym dreptaniu — przekształciło się w pow- 
stanie partii nowego typu, partii bolszewików. 


* 


Czym objaśnić fenomen, że po niespełna 15 latach od swego powstania 
partia bolszewicka przewodziła największej rewolucji społecznej, zapo- 
czątkowała nową erę w dziejach, budując na gruzach caratu pierwsze 
w świecie państwo robotniczo-chłopskie? A następnie zdołała w ciągu hi- 
storycznie krótkiego czasu przezwyciężyć odwieczne zacofanie kraju 
i przeobrazić go w potężne mocarstwo socjalistyczne, coraz intensywniej 
wpływające swym istnieniem, przykładem i polityką na dalszy rozwój 
ludzkości ? 

Czym wyjaśnić sukcesy osiągnięte mimo niezwykle trudnego startu, 
jaki miała władza radziecka po wyniszczających kraj latach I wojny 
swiatowej oraz wojny domowej i interwencji 23 państw kapitalistycznych, 
mimo blokady ekonomicznej i ciągłego zagrożenia zewnętrznego, aż do 
krucjaty sił międzynarodowego faszyzmu i reakcji w latach II wojny 
światowej, mimo wielu innych przeszkód piętrzonych przez wrogie siły? 

Można by na to odpowiedzieć słowami Lenina: „I jedynie dzięki temu, 
że partia stała na straży, że była jak najbardziej zdyscyplinowana i że 
autorytet partii spajał wszystkie resorty it instytucje oraz że na hasło 
rzucone przez KC ruszyły jak jeden mąż dziesiątki, setki, tysiące 
a w końcu miliony ludzi, tylko dzięki temu, że tak wiele ponieśliśmy ofiar 
— tylko dzięki temu cud, który się dokonał, mógł się dokonać” (W. I. Le- 
nin: Dzieła t. 30, Warszawa 1957, str. 458). 

Można by też odpowiedzieć innymi słowami Lenina z 1920 r.: „Teraz 
z pewnością widzą już niemal wszyscy, że bolszewicy nie utrzymaliby 
się przy władzy nie tylko 2 1/2 roku, lecz nawet 2 1/2 miesiąca bez jak 
najsurowszej, prawdziwie żelaznej dyscypliny w naszej partii, bez najzu- 
pełniejszego i bezgranicznego poparcia partii przez ogół klasy robotniczej, 
zn. przeż to wszystko, co jest w niej myślącego, uczciwego, ofiarnego, 
wpływowego, zdolnego do poprowadzenia za sobą lub porwania warstw 
zacojanych” (W. I. Lenin: Dzieła t. 31, Warszawa 1959, str. 7—8). 

Akcentując znaczenie rewolucyjnej dyscypliny mas, Lenin wskazywał, 
że na jej istotę składa się: po pierwsze, uświadomienie awangardy prole- 
tariackiej, jej wierność rewolucji, hart, ofiarność, bohaterstwo; po drugie, 
umiejętność powiązania się, zbliżenia, do pewnego stopnia zespolenia 
2 najszerszymi rzeszami ludu pracującego, również z nieproletariackimi 
ludźmi pracy; po trzecie, słuszność kierownictwa politycznego sprawowa- 
nego przez awangardę jej strategii i taktyki politycznej, pozwalająca naj- 
szerszym rzeszom przekonać się o tej słuszności z własnego doświadczenia. 
Jak podkreślał Lenin — „Z samą tylko awangardą zwyciężyć nie można. 
Rzucić do decydującej bitwy samą tylko awangardę, zanim cała klasa, 
zanim szerokie masy nie stanęły na stanowisku bądź bezpośredniego 
popierania awangardy, bądź przynajmniej życzliwej neutralności w sto- 
sunku do niej (...) byłoby nie tylko głupotą, ale i przestępstwem. Aby zaś 
rzeczywiście cała klasa, aby rzeczywiście szerokie masy pracujące i uci- 
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skane przez kapitał stanęły na takim stanowisku, nie wystarczy sama 
tylko propaganda, sama tylko agitacja. Do tego potrzebne jest własne 
doświadczenie polityczne tych mas. Takie jest podstawowe prawo wszyst- 
kich wielkich rewolucji...” (W. I. Lenin: Dzieła, t. 31, Warszawa 1959, 
str. 19—80). 


* 


Źródła sukcesów KPZR może wyjaśnić tylko historia całego okresu 
jej istnienia, jej działania w warunkach niebywałej szybkości i różnorod- 
ności zmian treści i form rozwiązywania problemów, stawianych po raz 
pierwszy przez życie. Niezbędne do tego cechy mogły powstać i umoc- 
nić się jedynie w długotrwałym procesie walki i działalności partii. 
Były one nieodzowne do wykonania historycznych zadań klasy robotniczej. 
Partia bolszewicka była do nich przygotowana jako pierwsza w historii 
międzynarodowego ruchu robotniczego partia nowego typu, której podsta- 
wy ideologiczne, taktyczne i organizacyjne opracowane zostały przez 
Lenina. 


Zaszczepienie partii we wczesnym stadium, niejako u kolebki, hartu 
ideowego na gruncie rewolucyjnej teorii marksistowskiej, opracowanie 
słusznego programu, na którym wychowano partię, miało niezwykle ważne 
znaczenie dla całej przyszłości ruchu rewolucyjnego. Chodziło o to, aby 
partia nie została skażona błędami teoretycznymi i politycznymi i przez 
to obezwładniona, skazana na długotrwałe błądzenie po manowcach, zanim 
dojdzie do celu. Wtedy szeregi ruchu robotniczego, choćby liczebnie 
wielkie, nie stanowiłyby siły zdolnej obalić panowanie burżuazji nawet 
przy sprzyjających warunkach obiektywnych. Partia musiała stanąć na 
wysokości zadania swą rewolucyjną świadomością i stopniem zorganizo- 
wania. Nie wolno było stracić szansy historycznej, która pojawia się prze- 
cież nieczęsto, wyzwolenia klasy robotniczej i zbudowania ustroju spra- 
wiedliwości społecznej — socjalizmu. 


Bolszewicy nie zmarnowali tej szansy. W okresie przechodzenia kapita- 
lizmu ze stadium wolnokonkurencyjnego, w którym rozwijał się on wszerz 
i na zewnątrz stosunkowo pokojowo, w wyższe stadium monopolistyczno- 
-imperialistyczne, nacechowane zaciekłą rywalizacją o nowy podział ryn- 
ków i świata, zaostrzeniem się wszystkich sprzeczności i nierównomierno- 
ści rozwoju ekonomicznego i politycznego — dojrzewały obiektywne prze- 
słanki do likwidacji ustroju kapitalistycznego. Na początku XX wieku 
najsłabszym ogniwem łańcucha imperialistycznego, w którym sprzeczności 
osiągnęły najwvższy stopień i gdzie nagromadziło się najwięcej sił rewo- 
lucyjnych, była Rosja carska. 


Ośrodek rewolucji, punkt ciężkości myśli i czynu rewolucyjnego prze- 
suwał się z zachodu na wschód Europy. O tej sytuacji pisał na początku 
wieku Lenin: „Historia postawiła obecnie przed nami najbliższe zadanie, 
które jest najbardziej rewolucyjne ze wszystkich najbliż- 
szych zadań mprolelariatu jakiegokolwiek innego kraju. Urzeczy- 
wistnienie tego zadania (...) uczyniloby z proletariatu rosyjskiego awangar- 
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dę międzynarodowego proletariatu rewolucyjnego” (W. I. Lenin: Dzieła, 
t' 5. Warszawa 1950, str. 408). 

Tak się właśnie stało. Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego 
okazała się pionierską partią nowej epoki dziejowej — epoki, której 
zasadniczą cechą jest przekształcanie się socjalizmu z idei, z teorii, z wizji 
nowego urządzenia ludzkiego świata w rzeczywistość materialną. Dzieło 
to, którego kolejny etap wyznaczają uchwały XXV Zjazdu KPZR, zapo- 
czątkowane zostało zwycięstwem Wielkiego Października. Rewolucja 
Październikowa — to narodziny z gruntu nowej organizacji społeczeń- 
stwa. Określenie „pionierska” nie jest więc zdawkowe, nie określa zew- 
nętrznych cech zjawiska, lecz samą jego istotę. Najprościej ujął to Lenin, 
mówiąc o zadaniach władzy radzieckiej: ,,...sprawa jest nowa, nie spotykana 
w historii, nie można o niej wyczytać z książek” (W. I. Lenin: Dzieła, t. 26, 
Warszawa 1953, str. 467). Przywódca Rewolucji Październikowej pisał: 
„Nie traktujemy bynajmniej teorii Marksa jako czegoś zakończonego 
i nietykalnego; przeciwnie, przekonani jesteśmy, że założyła ona jedynie 
kamień węgielny tej nauki, którą socjaliści powinni rozwijać dalej we 
wszystkich kierunkach, jeśli nie chcą pozostać w tyle za życiem” (W. I. Le- 
nin: Dzieła t. 4, Warszawa 1953, str. 218). 


* 


Zbudowanie socjalizmu w Związku Radzieckim na zawsze rozwiało mit, 
że kapitalizm jako rzekomo „naturalny porządek rzeczy” jest wieczny; 
dowiodło, że ludzie mogą po nowemu kształtować swoje losy, że można 
stawić czoła wojnie i przemocy, wykorzenić wyzysk i ucisk oraz stworzyć 
nowy typ stosunków między narodami. Dzieło to wykazało, że założeniem 
w pełni realnym jest przekształcenie państwa z instrumentu panowania 
uprzywilejowanej mniejszości nad większością — w gwaranta ludzkich 
wolności i praw, narzędzie wyzwolenia społecznego i narodowego, organi- 
zatora dynamicznego rozwoju wszystkich dziedzin cywilizacji i kultury, 
stałej poprawy warunków życia najszerszych mas, przebudowy struktury 
i stosunków, świadomości i moralności społecznej. 


XXV Zjazd KPZR raz jeszcze unaocznia nam przemiany, które za 
sprawą marksizmu-leninizmu dokonały się w ciągu niespełna sześćdzie- 
sięciu lat. Zbudowanie socjalizmu i przejście do budowy społeczeństwa 
komunistycznego w Związku Radzieckim; zwycięskie rewolucje w innych 
krajach Europy i Azji dokonane w okresie, gdy dzięki decydującemu 
wkładowi pierwszego państwa socjalistycznego faszyzmowi zadana została 
uruzgocąca klęska; utworzenie i rozwój światowego systemu socjalistycz- 
rego: rewolucje wyzwoleńcze, które w warunkach radykalnej zmiany 
układu sił na arenie światowej obaliły panowanie imperiów kolonialnych, 
wpływając na przyjęcie orientacji socjalistycznej w wielu krajach, oraz 
do powstania ponad siedemdziesięciu suwerennych państw opowiadają- 
cych się w zdecydowanej większości przeciwko imperializmowi i neokolo- 
niallzmowi — to suma przemian, które na politycznej i klasowej mapie 
świata wyznaczają szlak światowego procesu rewolucyjnego. Przemianom 
tym zawdzięcza ludzkość szansę trwałego pokoju. 


-J 
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W przemówieniu z okazji utworzenia Międzynarodowego Stowarzyszenia 
Robotników Karol Marks mówił: klasa robotnicza powinna udowodnić 
światu, iż wkracza na arenę dziejów jako „niezależna siła uświadamia- 
jąca sobie własną odpowiedzialność i zdolna podyktować pokój”. Prawdy 
tych słów dowiodła jako pierwsza klasa robotnicza Rosji. Zwycięstwo 
Rewolucji Październikowej Lenin określił jako „pierwsze zwycięstwo spra- 
wy likwidacji wojen”. 

Losy pokoju weszły w nowy etap z chwilą powstania solidarnej wspól- 
noty krajów socjalistycznych. Stało się tak, jak przewidywał Marks, kiedy 
wskazując na pokojowe dążenia robotników pisał na marginesie wojny 
prusko-francuskiej: ,,...w przeciwieństwie do starego społeczeństwa z jego 
ekonomiczną nędzą i politycznym obłędem powstaje nowe społeczeństwo, 
którego międzynarodową zasadą będzie pokój, bo wśród wszystkich 
narodów zapanuje jedna zasada — praca!” (K. Marks, F. Engels: Dzieła 
Wybrane t. 1, Warszawa 1949, str. 460. 

Prawdę tych słów potwierdzają także swą walką przeciw niebezpie- 
czeństwu wojny masy pracujące państw kapitalistycznych i wyzwalające 
się narody dawnych imperiów kolonialnych. Ludzkość przekonała się, że 
socjalizm tworzy i umacnia pokój. Nowa ideologia i nowy ustrój są za- 
równo zwiastunem ocalenia narodów przed zniszczeniem i degradacją, 
jakie niosą wojny imperialistyczne, jak i siłą zdolną raz na zawsze 
wykreślić zaborcze wojny z historii. 

Jeśli Europa przeżywa najdłuższy w swej historii okres pokoju, wynika 
to nie z tego, że kapitalizm zmienił swą naturę, lecz z faktu, że socja- 
lizm przekształcił się w potęgę materialną i siłę moralną zdolną wywierać 
coraz mocniejszy wpływ na sprawiedliwy charakter, trwałość i powszech- 
ność rozwiązań pokojowych. W naszych czasach dylemat wojny i pokoju 
nabrał nieporównanie większego ciężaru gatunkowego w związku ze 
stworzeniem straszliwych broni masowej zagłady. W warunkach nieskrę- 
powanego działania kapitalizmu musiałyby one doprowadzić do żniwa 
śmierci i zniszczenia w skali nigdy uprzednio nie spotykanej. Interesom 
całej ludzkości służy to, że imperializm został pozbawiony monopolu 
atomowego, że na zawsze przekreślona została możliwość jednostronnego 
decydowania przez kapitalizm o losach narodów, a socjalizm nadał potężną 
siłę odwiecznym dążeniom ludzkim do świata bez wojen. 

Na drodze do tego celu, zapoczątkowanej leninowskim Dekretem o Poko- 
ju z listopada 1917 r., szczególne znaczenie ma okres obecny. W referacie 
tow. Leonida Breżniewa na XXV Zjeździe KPZR przedstawiony został 
pomyślny bilans realizacji Programu Pokoju; zasadniczy postęp osiągnięty 
został wbrew przeszkodom wznoszonym nadal przez nieprzejednanych 
zwolenników napięcia międzynarodowego. Dorobek ten uprawnia do opty 
mizmu w ocenie szans stopniowego przekształcenia odprężenia międzyna— 
rodowego w stan trwały i nieodwracalny, uzupełnienia odprężenia poli— 
tycznego odprężeniem militarnym i definitywnego ugruntowania zasad 
pokojowego współistnienia. 

Wielopłaszczyznowy plan kontynuacji socjalistycznej ofensywy pokoju, 
jaki przedstawił w referacie na XXV Zjeździe sekretarz generalny KC 
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KPZR, tow. Leonid Breżniew, wyrasta z rzeczywistości naszych czasów, 
realistycznie uwzględnia całą złożoność sytuacji, w jakiej socjalizm zamie- 
rza konsekwentnie kontynuować swą pokojową ofensywę. Polskie stanowi- 
sko w tej sprawie wyraził na XXV Zjeździe KPZR I sekretarz KC 
PZPR, tow. Edward Gierek: „Umocnienie międzynarodowego bezpieczeń- 
stwa i pokoju, to nasz wielki i szlachetny cel. Gorąco popieramy służące 
temu celowi inicjatywy w kwestiach odprężenia militarnego i dotyczące 
innych ważnych problemów, wysunięte przez sekretarza generalnego KC 
KPZR, w którym narody świata widzą czołowego rzecznika odprężenia 
i pokojowej współpracy”. z 


Układ sił na arenie międzynarodowej nie jest wielkością stałą i nie- 
zmienną. Na jego korzystną dla sprawy pokoju i postępu ewolucję 
w przemożny sposób wpływa aktywna realizacja zasad jedności 1 solidarno- 
ści bratnich państw socjalistycznych, dynamika stosunków nowego typu, 
jakie w myśl pryncypiów leninowskich określają i kształtują ich braterskie 
współżycie i współpracę, dalsze zbliżenie i postępującą integrację. Hasło 
samookreślenia narodów — idea wyzwolenia narodowego wyrażona w peł- 
nej i realnej postaci, gdyż powiązana z ideami wyzwolenia społecznego 
i internacjonalistycznej solidarności ludzi pracy wszystkich krajów — 
po raz pierwszy w dziejach znalazła swój dojrzały wyraz właśnie w 
marksizmie-leninizmie, w Wielkiej Rewolucji Październikowej, w prak- 
tvce rozwoju Związku Radzieckiego. Urzeczywistnienie wolności i suwe- 
renności oraz braterskiej współpracy narodów jest prawem socja- 
liz m u, nienaruszalną zasadą jego ideologii i praktyki. 

„Wspólnota socjalistyczna — mówił na VII Zjeździe PZPR tow. Leonid 
Breżniew — to dobrowolny sojusz równoprawnych, suwerennych i nie- 
zawisłych państw, które jako państwa socjalistyczne czerpią swoją potęgę 
i dobrobyt wyłącznie z wolnej pracy swoich narodów, nie znając wyzysku 
u siebie ani nie wyzyskując pracy i bogactw innych krajów i narodów. 

Wspólnota socjalistyczna — to sojusz zupelnie nowego typu. Opiera się 
on nie tylko na wspólnocie interesów państwowych grupy krajów, lecz 
stanowi również bratnią rodzinę narodów, kierowanych przez marksistow- 
sko-leninowskie partie, zespolone wspólnym światopoglądem, wspólnymi 
szczytnymi celami, stosunkami braterskiej solidarności i wzajemnego po- 
porcia. Jest to sojusz oparty na nie przemijającej jedności stanowisk 
t działań, co daje dodatkową silę każdemu z jego uczestników w rozwiązy- 
waniu zadań narodowych oraz wielokrotnie powiększa ich wspólną rolę 
i wpływ na sprawy światowe”. 

Zgodnie ze swym wolnościowym i humanistycznym charakterem mark- 
sizm-leninizm czyni kształtowanie równoprawnych stosunków i brater- 
skiej przyjaźni między narodami zasadniczą prawidłowością budowy no- 
wego społeczeństwa w skali międzynarodowej, zobowiązuje do szacunku 
wobec wszystkich, wielkich i małych narodów, do wytrwałej walki z prze- 
Jawami nacjonalizmu i nihilizmu narodowego. | 

Cały tok współczesnej historii jest także potwierdzeniem kluczowego 
znaczenia najwyższej w skali świata formy internacjonalizmu, jaką stano- 
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wi jedność działania i solidarność partii komunistycznych, jedność 
ruchu komunistycznego jako awangardy międzynarodowych sił 
postępu, wolności i pokoju. Mówił na ten temat z trybuny XXV Zjazdu 
tow. Leonid Breżniew: „Komuniści różnych krajów z zainteresonuniem 
t ze zrozumiałą uwagą obserwują nawzajem swą działalność. Mogą między 
nimi powstawać niekiedy różnice w poglądach, w podejściu do tego czy 
innego problemu. Wroga propaganda niejednokrotnie robiła z tego powodu 
sensację. Jednakże marksiści-leninowcy podchodzą do takich spraw 
z pozycji tnternacjonalizmu i troszcząc się o umocnienie jedności calego 
ruchu omawiają wyłaniające się problemy w prawdziwie partyjnym 
duchu, w ramach niezmiennych norm równości praw i poszanowania samo- 
dzielności każdej partii. Oczywiście nie ma i nie może być w tych wypad- 
kach mowy o kompromisach w sprawach zasadniczych, o godzeniu się 
z poglądami i działaniami sprzecznymi z ideologią komunistyczną”. 

Prawda o tym, że klasie robotniczej, masom ludowym, wszystkim rzecz- 
nikom rzeczywistego postępu społecznego niezbędne jest zespolenie dążeń 
i wysiłków, nie jest nowa. Już Marks ostrzegał, że za brak jedności trzeba 
by było płacić „ogólnym fiaskiem rozproszonych wysiłków” (K. Marks, 
F. Engels, j.w., str. 358). Nowe są wszakże warunki, w których sprawą 
najwiekszej doniosłosci staje się urzeczywistnianie i umacnianie tego 
zespolenia. Inny jest układ sił na arenie światowej, głębsze stało się 
zróżnicowanie warunków. w których komuniści w poszczególnych krajach 
toczą walkę o swe cele. Ogrom problemów ogólnoludzkich, jakie dojrzały 
do rozwiązania, zwiększa odpowiedzialność za realizację w tych zróżnico- 
wanych warunkach fundamentalnej dla naszego ruchu zasady inter- 
nacjonalizmu proletariackiego. Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza podziela pogląd wyrażony w tej zasadniczej sprawie przez XXV 
Zjazd KPZR — partii, która wedle słów tow. Edwarda Gierka — najak- 
tywniej działa i najwięcej czyni dla wspólnej sprawy umocnienia socja- 
lizmu i polkoju. 

* 


Nie ma socjalizmu bez stałej, szybkiej rozbudowy sił wytwórczych, bez 
wzrostiu społecznej wydajności pracy i efektywności gospodarowania. 
Wszystkie te działania gospodarcze podporządkowane są naczelnemu pra- 
wu nowego ustroju — prawu coraz lepszego zaspokajania rosnących stale 
potrzeb społecznych, podnoszenia stopy życiowej, poprawy materialnych, 
socjalnych i kulturalnych warunków życia ludzi pracy. 

XXV Zjazd KPZR ukazał ogrom wysiłków. dzięki którym Związek 
Radziecki stał się potęgą przemysłową i naukowo-techniczną, krajem 
wysokiej dynamiki rozwoju społeczno-ekonomicznego. ekspansji nauki 
i techniki — synonimem wielkich dokonań i wielkich możliwości twór- 
czych. Ofiarnym trudem wielu lat, wyrzeczeniami najtrudniejszych okre 
sów, krok za krokiem tworzone były warunki do coraz efektywniejszega 
wykorzystania zasobów, coraz wyższej wydajności pracy, coraz lepszego 
zaspokojenia potrzeb ludzkich. Obecnie — jak to podkreślono na ARXV 
Zjeździe — sprawą największej wagi będzie wszechstronne ulepszenie 
planowania, funkcjonowania i zarządzania gospodarką, rozszerzenie pro— 
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cesów rewolucji naukowo-technicznej, zapewnienie bardziej skutecznych 
i efektywnych połączeń między dalszym rozwojem produkcji nowocze- 
snych środków wytwarzania a szczególnie szybko rozwijaną produkcją 
przemysłowych i rolnych dóbr konsumpcyjnych, które służą bezpośrednio 
wzrostowi dobrobytu ludzi pracy. 


Program XXV Zjazdu KPZR ma szczególną wymowę na tle głębokich 
zjawisk kryzysowych w państwach kapitalistycznych, na tle złożonych 
problemów. jakie w krajach o wysokim przecież poziomie rozwoju sił 
wytwórczych wynikają z niewydolności społecznej ustroju kapitalistycz- 
nego, z jego sprzeczności, z egoistycznych motywacji, jakimi kieruje się 
klasa panująca. Jeszcze w 1913 r. Lenin pisał: „Gdzie okiem rzucić, na 
każdym kroku napotykamy na zadania, które ludzkość jest w pełni zdolna 
rozwiązywać natychmiast. Na przeszkodzie stoi kapitalizm” (W. I. 
Lenin: Dzieła t. 19, Warszawa 1950, str. 399). Ale wówczas socjalizm był 
iedynie koncepcją teoretyczną, wizją ideową, nie mógł jeszcze praktycznie 
wykazać swej wyższości w rozwiązywaniu owych zadań. 


Dzisiaj, w dobie zwielokrotnienia twórczych możliwości ludzkich dzięki 
rozwojowi nauki i techniki, socjalizm ma już na koncie ogromne 
dokonania społeczno-gospodarcze. Świadczą one o tym. że społeczność 
ludzka. wyzwolona z więzów prywatnej własności narzędzi i środków 
produkcji, uzbrojona w instrumenty doskonalonej stale gospodarki pla- 
nowej, działająca w poczuciu zgodności dobra jednostki z interesem 
i dążeniami całej zbiorowości — potrafi nie tylko nieporównanie spra- 
wiedliwiej dzielić owoce działalności ludzkiej, lecz i o wiele lepiej ją 
organizować, szybciej przyspieszać tempo postępu gospodarczego, osiągać 
stopniowo coraz wyższą wydajność pracy. 


Realizacja uchwał XXV Zjazdu KPZR, których wspólnym mianowni- 
kiem jest właśnie hasło wyższej wydajności, jakości i efektywności we 
wszystkich dziedzinach pracy, uczyni nadchodzące lata okresem jeszcze 
mocniejszego potwierdzenia wyższości socjalistycznej organizacji życia 
zbiorowego, przyniesie nowe dowody przewagi gospodarki socjalistycznej 
w kwestiach dla nowego ustroju decydujących — w osiąganiu 
dobrobytu, w coraz pełniejszym zaspokajaniu różnorodnych potrzeb ludz- 
kich, w umacnianiu bezpieczeństwa socjalnego i pewności jutra. 


%* 


Wolność od bezrobocia, głodu i nędzy, od poniżenia, niedostatku i nie- 
pewności jutra, wolność tworzenia, pomnażania materialnych i duchowych 
wartości — to obok suwerenności narodowej zasadniczy trzon wolności 
mas ludowych, tak jak rozumieją ją komuniści. jak ujmuje ją marksizm- 
-leninizm. Trzecim nierozdzielnym członem tego pojęcia są prawa i swobo- 
dy obywatelskie urzeczywistniane w ramach socjalistycznego państwa 
I nieodłącznego odeń rzeczywistego ludowładztwa. Koncepcja demokracji 
socjalistycznej wyrosła na podłożu wnikliwej analizy połowiczności, ilu- 
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zji i pozorów, ograniczeń i manipulacji, jakie określają rzeczywistą treść 
demokracji burżuazyjnej. 

Lenin podkreślał, że ukształtowane w długim procesie dziejowym, 
w dążeniach sił postępu aspiracje demokratyczne powinny właśnie w demo- 
kracji socjalistycznej znaleźć swą pełną realizację, rozwinięcie i uwieńcze- 
nie. Pisał na ten temat: „Jedynie proletariat może być czołowym bojow- 
nikiem o wolność polityczną t o instytucje demokratyczne, bo po pierw- 
sze, na proletariacie najmocniej odbija się ucisk polityczny (...) A po dru- 
gie tylko proletariat zdolny jest przeprowadzić do końca demokratyzację 
ustroju politycznego it społecznego” (W. 1. Lenin: Dzieła t. 2, Warszawa 
1950, str. 351). 

Staje się to możliwe, ponieważ w nowym ustroju demokracja socjali- 
styczna wyrasta i rozwija się jako rezultat głębokich przeobrażeń nie 
tylko w nadbudowie, lecz i w bazie. Jest ona konsekwencją wyeliminowa- 
nia klas posiadających oraz przekreślenia przywileju urodzenia i majątku 
— a więc czynników, które niejako z góry rodzą nierówność ludzi wzglę- 
dem siebie, względem państwa i prawa — i zastąpienia ich przywilejem 
i obowiązkiem pracy oraz współgospodarowania. Socjalizm jest demokra- 
tyczny z samej istoty. ma bowiem u podstaw zasadę sprawiedliwości spo- 
lecznej. oznacza zasadniczą zmiarę klasowej istoty państwa. 

W świetle marksizmu-leninizmu głębokie przeobrażenia w bazie nie 
oddziałują wszakże na nadbudowę bez udziału woli ludzkiej, automa- 
tycznie. Tworzą one generalne warunki do świadomego kształtowania 
owej nadbudowy na zasadzie coraz szerszego udziału mas we współdecy- 
dowaniu, współrządzeniu i współgospodarowaniu, wywołując zarazem ko- 
nieczność stałego rozwoju demokracji i samorządności. Proces ten musi 
przebiegać zgodnie z naczelnymi racjami państwa i społeczeństwa. z zało- 
żeniami budownictwa socjalistycznego i komunistycznego; chodzi o to, 
by nie był on zakłócany przez siły wrogie i działania sprzeczne z interesami 
rzeczywistej demokracji. 

XXV Zjazd mógł 4 satysfakcją ocenić skalę postępu, jaki za sprawą 
KPZR dokonał się w rozwoju ludowładztwa na przestrzeni całej nieła- 
twej historii Związku Radzieckiego, a zwłaszcza w ostatnich dwóch deka- 
dach, kiedy to po przezwyciężeniu sprzecznych z samą istotą socjalizmu 
wypaczeń dokonuje się systematyczna rozbudowa treści, instytucji i form 
radzieckiej demokracji socjalistycznej, praworządności i samorządu spo- 
łecznego. Długa lista osiągnięć i działań już w tym kierunku podjętych 
będzie — w myśl referatu programowego XXV Zjazdu — kontynuowana 
na wielu płaszczyznach i w wielu dziedzinach, znajdzie też odbicie 
w uchwaleniu nowej konstytucji. 

Rozwój demokracji socjalistycznej wyznaczają nie subiektywne intencje 
czy woluntarystyczne założenia, lecz rzeczywistość życia społecznego 
i prawa nią rządzące. Był czas. kiedy wbrew pragnieniom bolszewików, 
aby rewolucja socjalistyczna dokonała się w sposób możliwie pokojowy, 
wewnętrzne i zewnętrzne siły kontrrewolucyjne rozpętały interwencję 
i wojnę domową. Władza radziecka — obok konstruktywnych zadań orga- 
nizacji nowego życia, budowy państwa i gospodarki, nauki i kultury, 
oddziaływania na strukturę i świadomość społeczną w duchu humanistycz- 
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nych ideałów nowego ustroju — musiała wziąć na siebie trud walki 
w obronie rewolucji, walki narzuconej przez przeciwników socjalizmu 
i z uporem przez nich kontynuowanej. 

Dyktatura proletariatu, rozumiana zgodnie z głębokim sen- 
sem tego pojęcia jako splot konstruktywnych, demokratycznych i obron- 
nych zadań rewolucji, z honorem spełniła w Związku Radzieckim swe 
historyczne zadanie. Doświadczenie to wzbogaciło marksizm-leninizm, 
teorię i praktykę działania międzynarodowych sił socjalizmu. Historyczny 
triumf nowego ustroju, jego wszechstronne umocnienie i zdecydowane 
zwycięstwo w świadomości ludzkiej — to czynniki, które wespół z głębo- 
kimi zmianami w układzie sił na świecie umożliwiają Związkowi Radziec- 
kiemu przechodzenie od państwa dyktatury proletariatu do socjalistycz- 
nego państwa ogólnonarodowego, przy przewodniej roli klasy 
robotniczej. Bez pierwszego nie mogłoby być drugiego. 

W referacie na XXV Zjeździe KPZR tow. Leonid Breżniew dokonał 
syntezy tego problemu. Dostarcza ona głębokich inspiracji do dalszego 
doskonalenia mechanizmów ustrojowych socjalizmu. W świetle tych do- 
świadczeń i zamierzeń rozwój demokracji, tworzenie warunków dla 
swobodnego rozwoju człowieka w harmonii z dążeniami narodu i intere- 
sami państwa, które współtworzy, o którym współdecyduje i za które 
ponosi współodpowiedzialność — jawią się jako jedno z niezbywalnych 
praw socjalizmu, jako potrzeba człowieka, jako potwierdzenie prawdy 
o tym, że socjalizm i demokracjato jedno. 


%* 


Zasadniczy warunek rozszerzenia wpływu tego prawa i coraz pełniej- 
szego korzystania z niego tworzą przemiany dokonujące się w ludziach, 
stale pogłębiana socjalistyczna świadomość społeczna. Jej rola 
zwiększa się w miarę osiągania kolejnych etapów socjalistycznego rozwoju. 
Świadomość ta jest nie tylko odbiciem dokonujących się przemian, lecz 
w coraz większej mierze staje się ich siłą motoryczną. Świadomość 
socjalistyczna jest bowiem źródłem motywacji, bez których nie może się 
obejść żadna z dziedzin socjalistycznego rozwoju, jest zaczynem wszelkich 
dokonań materialnych i duchowych, o których ludzie decydują i które 
ludziom mają służyć. Wizerunek ideowo-moralny współczesnego człowie- 
ka radzieckiego, jego postawa, w której wyraża się upowszechnienie idei 
l zasad, wzorców i doświadczeń socjalizmu, radziecki sposób życia stano- 
wią dzieło dziesięcioleci oddziaływania ideowo-wychowawczego KPZR, 
potwierdzenie przeobrażającej siły marksizmu-leninizmu, jego funkcji 
kulturotwórczej. 

Oceny i założenia XXY Zjazdu dotyczące procesów kształtowania i po- 
głębiania świadomości socjalistycznej dostarczają inspiracji dla działalności 
ideowo-wychowawczej PZPR, dla jej frontu ideologicznego, który w na- 
szym kraju stoi przed podobnymi zadaniami i — w myśl wskazań naszej 
partii — widzi w polsko-radzieckiej współpracy ideologicznej istotny czyn- 
nik pomyślnej realizacji swych odpowiedzialnych zadań. 
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Świadomość i organizacja — to dwa czynniki stanowiące 
o sile i skuteczności dążen klasy robotniczej, o sukcesach w złożonym 
dziele budowy nowego życia. „Jednym 2 elementów powodzenia klasa 


robotnicza już rozporządza, a mianowicie — liczebnością: ale liczebność 
wówczas tylko staje się czynnikiem decydującym, gdy jest objęta 
organizacją i kieruje nią wiedza” — pisał w ub. stuleciu autor 


Kapitału (K. Mavks, F. Engels: Dzieła Wybrane t. 1, Warszawa 1949, 
str 358) Czynniki te znajdują organiczne połączenie i najpełniejszy wy- 
raz w marksistewsko-leninowskiej partii nowego typu. Wzorem takiej 
parti — pierwszyn w historii urzeczywistnieniem marksowskiej idei 
zespolenia rewolucyjnej świadomości z ruchem robotniczym — jest Ko- 
munistyczna Partia Związku Radzieckiego. Stała się ona jednością nauko- 
wej świadomości marksistowsko-leninowskiej oraz jednolitej i sprawnej 
orteanizacji rewolucyjnej, zbudowanej na leninowskim fundamencie cen- 
tralizmu demokratycznego. Właśnie to pozwoliło komunistom Rosji doko- 
nać przełomu, który zapoczątkował nową erę w historii nie tylko ich 
Ojczyzny, lecz i całej ludzkości. 

Z tym większą uwagą wczytujemy się w stwierdzenia XXV Zjazdu 
dotyczące partii naukowego komunizmu — najwyższej formy organizacji 
klasy robotniczej, przodującego oddziału mas ludowych, kierowniczej siły 
socjalistycznego państwa, awangardy dynamicznego postępu społecznego. 
Jest ona mózgiem, honorem i sumieniem nowej epoki. W stwierdzeniach 
XXV Zjazdu KPZR widzimy odbicie również naszych doświadczeń, prze- 
myśleń i dążeń. XXV Zjazd KPZR przyjęliśmy jako wydarzenie o naj- 
większej doniosłości. PZPR będzie pracować nad upowszechnianiem jego 
dorcbku, bogactwa nowych treści ideologicznych, politycznych i społeczno- 
-ekonomicznych, które stanowią twórczy wkład w rozszerzanie horyzontów 
teorii i praktyki socjalizmu. 

Niezłomną wytyczną działania naszej partii, klasy robotniczej i całego 
narodu są słowa tow. Edwarda Gierka na VII Zjeździe PZPR: „Socjalizm 
— to równocześnie internacjonalizm. Poczucie internacjonalistycznej soli- 
darności jest szczególnie bliskie polskiej klasie robotniczej, której synowie 
uczestniczyli w walkach klasowych wielu krajów Europy i którą najmoc- 
niejsza więż internacjonalistyczna zespalała 2 rosyjską klasą robotniczą. 
Wielką. historyczną lekcją internacjonalizmu byly wyzwoleńcza misja 
bohaterskiej Armii Radzieckiej na ziemiach polskich t zrodzone we wspól- 
nej walce przeciw f(faszyzmowi hitlerowskiemu polsko-radzieckie brater- 
stwo broni. Dziś internacjonalizm proletariacki wyraża się w głębokiej 
klasowej i ideowej jedności z wielkim narodem radzieckim, z narodami 
całej socjalistycznej wspólnoty, ze wszystkim siłami postępu”. 


Prasa, radio i telewizja 
po VII Zjeżdzie PZPR 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 


Na czoło wszystkich poczynań propagandowych wysuwa się obecnie 
wszechstronna popularyzacja teoretycznego i ideowo-politycznego dorob- 
ku VII Zjazdu PZPR. Dorobek ten opiera się na twórczych założeniach 
marksizmu-leninizmu, uogólnia doświadczenia budownictwa socjalistycz- 
nego w naszym kraju. Chodzi o to, aby został on przyswojony przez 
wszystkich członków naszej partii, szeroki aktyw społeczny, cały naród. 
Wynikają z tego szczególne obowiązki pracowników frontu ideolo- 
gicznego, dziennikarzy, którzy odgrywają na tym froncie ważną i odpo- 
wiedzialną rolę. 


Partia na swym VII Zjeździe przedstawiła program rozwoju kraju do 
1980 roku i wizję tego rozwoju do końca XX wieku. Wizja ta może saty- 
sfakcjonować i fascynować każdego Polaka myślącego kategoriami Ojczy- 
zny Mamy program mobilizujący społeczeństwo zarówno ogromnym roz- 
machem i atrakcyjną perspektywą, jak realizmem. zgodnością z potrze- 
bami życia. Jednakże jako działacze frontu ideologicznego powinniśmy zda- 
wać sobie sprawę z tego, że o zaufanie do partii, o poparcie jej programu, 
o przekonanie do możliwości realizacji śmiałych zadań, jakie sobie stawia- 
my, trzeba dbać codziennie i zawsze. 


Cele rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, jakie zostały wyty- 
czone na VII Zjeżdzie, powinny zyskać poparcie każdego obywatela, który 
podziela troskę o rozwój Polski i pomyślność narodu. Stopniowe osiąganie 
tvch celów będzie wymagać przezwyciężenia nie jednej trudności. Popar- 
cie polityki partii będzie w dużej mierze zależeć od tego, w jakim stopniu 
my, działacze frontu ideologicznego, potrafimy skutecznie oddziaływać, 
przekonywająco uzasadniać słuszność wspólnego programu działania i u- 
powszechniać sposoby jego pomyślnej realizacji. 


Jest to zasadniczym celem i nader odpowiedzialnym zadaniem frontu 
propagandowego, w tym zwłaszcza prasy, radia i telewizji. Mając na uwa- 
dze utrzymanie klimatu powszechnej aktywności, z jaką mamy dziś do czv- 
nienia, nie wolno dopuścić do osłabienia tętna działalności ideowo-wycho- 
wawczej, a zwłaszcza do powstania luk, w które mogliby wejść nosiciele 
poglądów i tendencji sprzecznych z linią partii, z żywotnymi interesami 
naszego kraju. 


45 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 


Jest naszym zadaniem wszechstronnie wyjaśniać i interpretować samo 
pojęcie i treść wizji rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, uczynić 
je w świadomości społecznej nie tylko hasłem i ogólnym celem, do którego 
zmierzamy, ale realną perspektywą. Istnieje zwłaszcza potrzeba doprowa- 
dzenia do świadomości społecznej przekonania, że rozwinięte społeczeń- 
stwo socjalistyczne — to nie tylko społeczeństwo wydajnych producentów 
i racjonalnych konsumentów dóbr materialnych, ale zespolona zbiorowość 
ludzi światłych, wszechstronnie rozwiniętych, żądnych wiedzy, posiadają- 
cych rozbudowane ambicje intelektualne, poznawcze, kulturalne, także 
i — chyba przede wszystkim — zaangażowanych w urzeczywistnienie 
sprawiedliwości społecznej i humanistycznych stosunków między ludźmi 
— celów wynikających z marksistowsko-leninowskiej ideologii. Postęp w 
naszym życiu musi opierać się na nowoczesnej technice, powszechnej go- 
spodarności i mocnej dyscyplinie, na rozwiniętej świadomości społecznej 
i politycznej, wysokiej kulturze, wiedzy i głębokiej ideowości. 


Przedmiotem nieustannej troski czynimy sprawę skuteczności naszych 
poczynań propagandowych, wszelkiej pracy ideowo-wychowawczej. Sku- 
teczność propagandy zależy oczywiście od wielu różnorodnych czynników. 
Najważniejszym jednak elementem — naczelną zasadą skutecznego dzia- 
łania dziennikarskiego — jest głębokie zaangażowanie, wynikające z prze- 
konania o słuszności propagowanego programu, z utożsamiania się z linią 
i kierunkiem działania partii. Wymaga to ścisłego związku z życiem, z tym, 
co nurtuje społeczeństwo. 


i 


Z problematyki wyższej jakości pracy jako drogi osiągania wyższej ja- 
kości szeroko pojętych warunków życia czynimy główny nurt socjalistycz- 
nego wychowania społeczeństwa. To główne hasło VII Zjazdu, które stało 
się już własnością frontu propagandowego, stanowi syntezę linii politycz- 
nej, którą upowszechniać będziemy nie tylko dziś i jutro, ale także w dal- 
szej perspektywie. II Plenum KC PZPR skonkretyzowało tę problematykę 
w odniesieniu przede wszystkim do rzeczowych, materialnych rezerw roz- 
woju kraju, wskazując, że ich wykorzystanie zależeć będzie od postawy 
człowieka. III Plenum skupiło uwagę na czynniku subiektywnym, odnio- 
sło się do rezerw energii społecznej, do ludzkich motywacji, do patriotycz- 
nej woli działania wyrastającej na historycznym tle procesów pogłębiania 
jedności narodu, umacniania państwa, rozwoju socjalistycznej demokracji. 
Uchwały II i III Plenum — to kompleksowa, wewnętrznie spójna dyrek- 
tywa działań ideowo-wychowawczych. 


Oczywiście nie o to chodzi, aby odmieniać hasło „jakość warunków ży- 
cia” przez wszystkie przypadki polskiej deklinacji Zadanie polega na tym, 
aby tę syntezę rozwiniętego socjalizmu przybliżyć każdemu obywatelowi, 
czyniąc z niej dźwignię działania, wykładnię ocen partyjności i patriotyz- 
mu, ludzkiej godności i wartości moralnej. Rzecz w tym, aby jakość pracy 
przenikała wszystkie dziedziny naszego życia ekonomicznego i społeczne- 
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p. politycznego i ideologicznego, partyjnego i państwowego. Rozstrzygają- 
ce będzie to, w jakim stopniu sprawę jakości pracy potrafimy uczynić 
wartością głęboko rozumianą i realizowaną w zakładzie, w urzędzie i insty- 
tucjj na wsi i w gospodarstwie państwowym — na każdym stanowisku 
pracy, wszędzie, gdzie wypełniane są codzienne, choćby niepozorne obo- 
wiązki wobec Polski i społeczeństwa. . | a 


Zadanie wykorzystania rezerw dotyczy całej gospodarki. Nakazuje to 
skupić uwagę nie tylko na węzłowych problemach i kluczowych zakła- 
dach; z poła dziennikarskiego zainteresowania nie mogą uchodzić mniejsze 
zakłady, których produkcja jest także cenna i poszukiwana na rynku. a 
także różnorodne ogniwa sfery pozaprodukcyjnej. Odnosi się bowiem wra- 
łenie, żę niektóre zakłady czy branże są ustawicznie odwiedzane przez 
dziennikarzy, gdy inne pomija się przez dłuższy czas. W jakiejś mierze 
odnosi się to również do województw. 


Warto w związku z tym zastanowić się nad słusznością głosów o wyczer- 
paniu sę w kraju rezerw prostych. Można dla takiej tezy znaleźć pewne 
egzemplifikacje, generalnie jednak w haśle wyższej jakości pracy mieści 
sę zarówno uruchamianie rezerw prostych, jak i złożonych. Skupiając 
uwagę na sięganiu do rezerw głębszych, tworzonych i wyznaczanych 'roz- 
wojem nauki, wdrażaniem osiągnięć techniki i organizacji, trzeba pamię- 
ta, że kardynalnym i niewybaczalnym błędem byłoby pomniejszenie re- 
terw tkwiących w zwykłej solidności, w dobrym wykonywaniu obowiąz- 
ków, w elementarnej dyscyplinie i wzajemnej uczciwości. Mamy jeszcze 
wiele do zrobienia, aby całemu społeczeństwu przyswoić prawdę o współ- 
zależności pracy dla siebie i dla ogółu, świadomość głębokich związków 
między dobrem jednostki czy środowiska a pomyślnością narodu. owo — 
że przypomnę Norwida — „pojmowanie Ojczyzny jako zbiorowego obo- 
Wiązku”, który jedynie zdolny jest zapewnić dobro jednostki. W procesie 
wypełniania obowiązku, a więc pracy rzetelnej, pojmowanej w społeczny 
Sposób, mieści się najgłębszy sens socjalistycznego wychowania. Rzecz w 
ym, by taki właśnie sens i taka ocena pracy ludzkiej znajdowały możli- 
wie pełne odzwierciedlenie w codziennych stosunkach, w wynagrodzeniu 
' awansach, szacunku i uznaniu. 


Na Spotkaniu z dziennikarzami w lutym br. tow. Edward Gierek stwier- 
se Fee) innymi: „Sprawę siły naszego państwa traktujemy w sposób 
' i wszechstronny. Wynika to w sposób jasny z wprowadzonych po- 
Asa, do Konstytucji PRL. Chodzi bowiem nie tylko o podnoszenie spra- 
; A działania instytucji państwowych, zwiększenie ich kompetencji 
pani potencjalu gospodarczego i obronnego. Są to wszystko sprawy 
=, wa ale najważniejszym źródlem siły państwa jest jedność mo- 
neji w tyczną narodu, świadomość wspólnych celów, aktywność w rea- 
zny” Przyjętych zadań, ofiarność i rzetelność w pracy dla dobra Ojczy- 


p ! EJ 
ao Społecznej mobilizacji wokół programu i polityki partii dla do- 


No-zaWQ: zny i jej obywateli, kształtowanie wysokiej aktywności społecz- 
owej dziennikarstwo polskie uważało zawsze za swoje naczelne 
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zadanie. Obecnie jednak mamy do czynienia z nieodpartymi potrzebami 
wyższego etapu rozwoju, z programem działania, który wymaga urucho- 
mienia wszystkich sił i środków, wykorzystania wszystkich rezerw i możli- 
wości, jakimi dysponujemy. Mamy bowiem do czynienia z sytuacją pełną 
potencjalnych szans i możliwości, ale i trudną z uwagi na skalę zadań, 
jakie przed nami stoją, i złożoność warunków, w jakich musimy je rozwią- 
zywać. 

To, czego pod przewodem partii dokonał naród w ciągu 31 lat, postawiło 
nasz kraj na wysokim poziomie rozwoju potencjału wytwórczego, znacznie 
wyższych kwalifikacji i umiejętności działania. Ale założenia VII Zjazdu 
urzeczywistniamy w szczególnie skomplikowanej sytuacji gospodarczej 
współczesnego świata i w toku ostrej rywalizacji międzynarodowej. Mamy 
do czynienia z naciskiem celowo i świadomie szeroko rozbudowanych po- 
trzeb i ambicji społecznych. Zmusza to do bardziej skutecznego i efektyw- 
nego działania tak w dziedzinie społeczno-gospodarczej, jak i w pracy 
ideowo-wychowawczej. Stąd wielka waga. jaką przywiązujemy do głębo- 
kiego upowszechniania treści zawartych w dokumentach VII Zjazdu. 


Nie chodzi o werbalne, mechaniczne „przenoszenie uchwały Zjazdu, o 
powielanie cytatów, o posługiwanie się gotowymi formułami i hasłami. 
Jak to niejednokrotnie podkreślano, naszym naczelnym zadaniem jest do- 
prowadzenie myśli przewodnich, głównych celów i kierunków działania 
VII Zjazdu do powszechnej świadomości społecznej, głębokie przepojenie 
całej argumentacji i wszelkich poczynań praktycznych zasadami, jakie za- 
warte są w doniosłych postanowieniach zjazdowych. Zadanie polega na 
tym, aby perspektywy, jakie VII Zjazd partii wytyczył w oparciu o zwe- 
ryfikowane w praktyce doświadczenia lat 1971—1915, stawały się coraz 
silniejszą motywacją ideową aktywnych, zaangażowanych postaw ludz- 
kich nie tylko w produkcji, ale i w stosunkach międzyludzkich, w działal- 
ności społecznej, w wypełnianiu powinności obywatelskich, w całym sto- 
sunku do państwa i społeczeństwa, środowiska i człowieka. 


* 


Taki jest kontekst ideowy, w jakim rozpoczęliśmy debatę nad sposobami 
powszechnego wykorzystania rezerw. Są to problemy bardzo rozległe. W 
istocie dotyczą one wszystkich gałęzi wytwarzania i sfer pozaprodukcyj- 
nych, wszystkich dziedzin aktywności społecznej. Zadania te mają kluczo- 
we znaczenie w przemyśle i rolnictwie, w budownictwie i transporcie, w 
handlu i usługach, w pracy urzędów i instytutów naukowych. Gospodarka 
nasza odznacza się wysokim stopniem współzależności. Oznacza to, że na 
efekty w jednych dziedzinach coraz silniej oddziałuje praca w innych dzie- 
dzinach. Oddziaływanie to może być dodatnie, może pomnażać efektyw- 
ność społeczną — może być ono również ujemne. pomniejszać rezultatv 
'udzkiego wysiłku. Dlatego wykorzystania rezerw nie możemy ograniczyć 
do jednego lub kilku wybranych odcinków, zawężać do niektórych tylko 
dziedzin. Zadaniu temu nadajemy charakter powszechny, obejmujący 
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wszystkie ogniwa i jednostki gospodarki, wszystkie służby publiczne, 
wszystkich ludzi pracy. 


Natym dopiero tle, uwzględniając owe uwarunkowania, możemy pra- 
wdłowo zaprogramować i rozwijać publicystykę we wszystkich środkach 
masowego przekazu i w poszczególnych redakcjach. Powinniśmy stale u- 
powszechniać prawdę o tym, że coraz większa złożoność rozwiązywanych 
zadań sprawia, iż zaniedbania w pozornie małych ogniwach stają się ha- 
mulcami w ważnych dziedzinach i wielkich procesach. Straty powstają 
w większości przypadków nie dlatego, że ktoś do tego dąży, lecz dlatego. 
Że nie zawsze w odpowiednim czasie dostrzega się wpływ rozregulowania 
się jednej czy kilku śrubek na funkcjonowanie całej złożonej maszyny. 


Zadaniem środków masowego przekazu jest objaśniać te współzależno- 
ści. Tędy prowadzi droga do kształtowania poczucia ważności każdego za- 
wodu, do podkreślenia wagi dobrej pracy codziennie i na każdym stano- 
wisku, przeciwdziałania marnotrawstwu i opieszałości również przy roz- 
wiązywaniu zadań pozornie drobnych, których są miliony. 


Określenie charakteru i głębokości rezerw może być dokonane w sposób 
pełny i prawidłowy tylko przy ścisłym współdziałaniu ludzi bezpośrednio 
wiązanych z konkretnymi stanowiskami pracy. To oni — robotnicy, bry- 
gadziści, mistrzowie — najlepiej wiedzą, jakie są rezerwy i co utrudnia ich 
spożytkowanie. Stąd wielkie znaczenie skierowanego do nich pytania: na- 
lążasz, czy pozosiajesz w tyle, przyspieszasz, czy opóźniasz? Charaktery- 
styki pisze się całościowo na podstawie dawnych zasług, jak i oceny wyko- 
nania dzisiejszych zadań. Tę prawdę trzeba doprowadzić do kadr kierow- 
niczych wszystkich szczebli, we wszystkich jednostkach gospodarczych, 
instytucjach i organizacjach społecznych. 


W okresie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego stale 
zwiększać się będzie rola świadomości w tworzeniu warunków do coraz 
ostatniejszego bytu narodu, w kształtowaniu przekonania o możliwości 
aspokojenią potrzeb wyższego rzędu coraz wydajniejszą pracą wszystkich 
udzi. Jest to zasadnicza przesłanka rozwoju socjalistycznej demokracji, 
twiększania współudziału w zarządzaniu krajem, aktywnej roli człowieka 
* przemianach społecznych. 


= budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego coraz wyższą 
sa powinniśmy nadawać dyscyplinie. Najwyższą wartość ma dyscyplina 
aa dobrowolna. Ale w wypadkach, kiedy jej brakuje, nie sposób 
ER do jednostek naruszających interes społeczny wyrzec się egze- 
i a obowiązków, niekiedy nawet w ostrej formie. Wymaga tego do- 
pliny a]u. Działania socjalistycznego państwa na rzecz umacniania dyscy- 
a RY spotykać się z poparciem społecznym, z konsekwentnym 
a. © partyjnym, wspartym przez samorządy robotnicze, związki za- 
1 organizacje młodzieżowe. 


w prog plina wdrażana odgórnie i oddolnie, konsekwentnie przestrzegana 
ztałcić si pracy musi w końcu w naszych warunkach społecznych prze- 
Ę w dyscyplinę świadomą. Każdy z nas wyczuwa, że chodzi tu 

Kowę Drogi — 4 


49 


KAZIMIERZ ROKOSZEWSKI 


o sprawy o zasadniczym znaczeniu dla wszechstronnego rozwoju gospo- 
darki i społeczeństwa, państwa i obywateli, zbiorowości i jednostki. Rzecz 
w tym, aby w całym bogactwie form naszej publicystyki przechodzić od 
ogólnych rozważań, od haseł na ten temat — do konkretów, do omawiania 
różnorodnych sytuacji występujących w życiu. Rozważania, choćby naj- 
bardziej teoretycznie słuszne i uzasadnione, spełniają swą rolę dopiero wte- 
dy, kiedy pobudzają działanie i przynoszą pozytywne skutki praktyczne. 
Ważne są przede wszystkim konkretne dokonania, a to oznacza, że liczy 
się nie ilość artykułów i powierzchnia zadrukowanego papieru, lecz sku- 
teczność oddziaływania dziennikarzy, mierzona rzeczywistym wpływem na 
ludzkie motywacje i zachowania. 


Do tego niezbędna jest stała dziennikarska obecność w środowisku ro- 
- botniczym, tam gdzie w całej swej złożoności toczy się walka o realizację 
programu partii. Same hasła i apele, choćby najbardziej słuszne, nie wy- 
starczą. Chodzi o bezpośredni udział dziennikarzy nie tylko w objaśnianiu 
rzeczywistości, lecz w kształtowaniu takiej atmosfery, takiej organizacji 
pracy, takiej działalności partyjnej i administracyjnej, które służyć będą 
kultywowaniu dobrej pracy. Łączy się z tym zwalczanie z pasją wszelkiego 
zła, przeciętniactwa, skłonności do świętego spokoju kosztem pomniejsza- 
nia wyników. | 

Powinniśmy zapewniać takie sprzężenie wysiłków organizacyjnych i wv- 
chowawczych, aby, z jednej strony. nasilać oddziaływanie bodźców moral- 
nych i społecznych na tych, którzy sumiennie wykonują obowiązki, a z 
drugiej wywierać stałą społeczną i moralną presję na tych, którzy je lek- 
ceważą Wymaga to mądrych i przemyślanych działań, nie tylko przecież 
propagandowych W życiu społecznym obok postaw wyraźnie szkodli- 
wych. obok zachowań z pogranicza patologii, funkcjonuje jeszcze wiele 
stereotvpów i uproszczeń, które utrudniają wykorzystanie ogromnych re- 
zerw tkwiących w motywacjach i postawach ludzkich, w stosunku do obo- 
wiązków w rozumieniu interesów ogólnospołecznych. Olbrzymie jest pole 
dla aktywności prasy, radia i telewizji w przełamywaniu takich występu- 
jących jeszcze niekiedy zjawisk jak: pozorowanie działalności i lakiernie- 
two. fałszywa sohdarność, pobłażliwość wobec zaniedbań, obojętność na 
krzywdę, niesprawiedliwa ocena, karierowiczostwo i kumoterstwo. 


„W pracy ideowo-wychowawczej rzeczą niezbędną jest więc — mówił na 
VII Zjeździe tow. Edward Gierek — wytrwałe budowanie wzorów ideo- 
wych i kulturowych, kształtowanie celów życiowych. walorów moralnych, 
stanowiących kryterium społecznego prestiżu. Podobnie niezbędne jest bu- 
dzenie potępienia wobec negatywnych zjawisk i postaw, wobec aspołecz- 
nego egoizmu i wyrachowania, wobec czerpania nie usprawiedliwionych 
korzyści, wobec pasożytnictwa i wszelkiego naruszania prawa oraz norm 
współżycia społecznego. Zjawiska te najczęściej stanowią margines, lecz 
przez swą obcość istocie naszego ustroju dotkliwie ranią poczucie sprawie- 
dliwości społecznej. Wyrastają one z obcego gruntu klasowego. Powinniśmy 
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zwalczać je coraz skuteczniejszym przeciwdzialaniem państwa i społeczeń- 
stwa, powinniśmy przezwyciężać wszelką wobec tych zjawisk poblażli- 
wość . | 


* 


W pojmowaniu uchwały zjazdowej — teoretycznych i politycznych za- 
łożeń Zjazdu, które dotyczą problematyki rozwiniętego społeczeństwa So- 
cjalistycznego — w publicystycznej interpretacji tego dorobku spotykamy 
się niekiedy z uproszczeniami. Uproszczenia te odnoszą się między innymi 
do takich tematów, jak klasowość i sprawiedliwość społeczna. 


Wynikająca z teorii leninowskiej zasada przodującej roli klasy robotni- 
czej na wszystkich etapach socjalistycznego budownictwa znalazła pełne 
potwierdzenie w praktyce Procesy budownictwa socjalistycznego potwier- 
dziły słuszność tezy o rosnącej roli klasy robotniczej w przemianach, jakie 
dokonują się w naszym kraju. Ale częstokroć w praktyce upraszcza się ten 
złożony problem, utożsamiając określony rodzaj zatrudnienia, określone 
miejsce pracy z klasowością czy dojrzałością klasową. Wygląda niekiedy 
tak, jakby od dnia podjęcia pracy w przemyśle czy na budowie człowiek 
niejako automatycznie zmieniał się, natychmiast przechodził głęboką me- 
tamorfozę, stawał się innym. Wielu z tych, którzy przychodzą z zewnątrz 
do fabryki, chętnie szermuje sformułowaniem „my, klasa robotnicza”, choć 
do robotniczego, klasowego sposobu myślenia jest im jeszcze daleko, przyj- 
dzie im w tym celu wiele uczyć się — i nauczyć. Proces stawania się ro- 
botnikiem odbywa się w walce poglądów i postaw, w starciu przeciwstaw- 
nych racji, w sprzecznościach ekonomicznych, politycznych i ideologicz- 
nvch, w określonym układzie stosunków społecznych zbiorowości fabrycz- 
nej. Klasowość socjalistyczna, dojrzałość polityczna znajdują wvraz w 
orzvswojeniu sobie cech i walorów robotnika — mocnego poczucia więzi 
klasowej, świadomej dyscypliny, poczucia przynależności do zespołu i od- 
powiedzialności za jego działanie, solidarności i wzajemnej pomocy, nie- 
orzejednania wobec zła i aktywnej z nim walki. a w szczególności świado- 
mego stosunku do zadań, dążenia do wysokich efektów pracy. Wszystkie 
te właściwości stają się dziś zarazem — w coraz szerszej mierze — cechami 
całego socjalistycznego narodu polskiego. 


Mówiąc o potrzebie stosowania i przestrzegania reguły „każdemu według 
iego pracy”, mamy dla tej socjalistycznej zasady sprawiedliwości społecz- 
nej pełne poparcie w sensie ogólnym. Odnosi się to jednakowo do wszyst- 
kich, zarówno członków partii, jak i bezpartyjnych. Inaczej sprawa przed- 
stawia się w kontekście realnego życia produkcyjnego, społecznego i poli- 
tycznego, gdzie w praktyce występują pewne deformacje, odstępstwa, na- 
ruszenia tej zasady. Ktoś może powiedzieć, że aby je usunąć, trzeba mieć 
taki system płacowy, który zasadę podziału „każdemu wedle jego pracv” 
będzie w doskonały sposób odzwierciedlał i wprowadzał w życie. Takie 
iest też dążenie partii. 

Całe nasze działanie zmierza do tego, aby realizacja tej zasady dokony- 
wała się we współpracy z przodującymi robotnikami. Niestety ciągle jesz- 
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cze zbyt rzadko mamy do czynienia z sytuacjami, w których robotnik ro- 
botnikowi powie wprost: „Nie obijaj się, weż się do uczciwej roboty. Twoja 
dobra praca nie jest twoją prywatną sprawą, lecz także moją, naszą”. 
Różnie jeszcze bywa ze wzajemnymi wymaganiami robotników, a także 
z pracą mistrza, z wypełnianiem przez niego obowiązków wobec robotni- 
ków i odwrotnie. Różnie bywa niekiedy z codzienną pracą członków partii 
i z odważną z ich strony krytyką ujemnych zjawisk, która powinna byc 
imienną krytyką określonych ludzi. Nierzadko spotyka się jeszcze pogląd, że 
potępiać kolegę jest niesolidarnie, bo przecież „jedziemy na jednym wóz- 
Ku” — „ostatecznie przecież państwu ta gorsza praca jednego człowieka czy 
nawet kilku znów tak wiele nie zaszkodzi, dla państwa takie wielkości się 
nie liczą”. 

Ciągle jeszcze za mało jest takich grup partyjnych, organizacji podsta- 
wowych, które konkretnie, co miesiąc, rozliczają efekty pracy członków 
partii, wydajności i jakości ich pracy. A nie trzeba podkreślać, jak ogromna 
rola przypada organizacjom PZPR i poszczególnym członkom partii w 
inspirowaniu kolektywów pracowniczych do lepszej pracy, do troski o 
wspólne dobro. Nakłada to odpowiedzialne obowiązki na członków partii 
w każdym miejscu pracy. Przewodzić narodowi, klasie, zbiorowości ozna- 
cza być przykiadem, wyróżniać się w pracy, w działalności ideowo-poli- 
tycznej, przodować w rozwiązywaniu zadań wynikających z programu 
partii w warunkach kazdej zbiorowości, każdego środowiska. 

Ogromną i prawdziwie partyjną pracę społeczno-polityczną, organiza- 
torską i propagandową muszą w tym celu rozwinąć również ośrodki maso- 
wego przekazu. Celem tej pracy jest zmiana sposobu myślenia wielu jesz- 
cze ludzi, kształtowanie właściwego stosunku do majątku społecznego, do 
swego zakładu. Chodzi o pobudzanie motywacji zachęcających do odważnej 
racjonalizacji działań do zwiększenia konstruktywnego krytycyzmu w oce- 
nie pracy swego zakładu, do zwiększenia wymagań wobec współtowarzy- 
szy pracy, przełożonych i podwładnych, do zastanowienia się, jak szybko 
wdrażane są do codziennej praktyki sprawdzone już gdzie indziej koncep- 
cje udoskonalenia pracy. Łączy się z tym pobudzanie sprzeciwu wobec zja- 
wisk złych i niekorzystnych, wobec przeszkód subiektywnej natury. Postęp 
zależy od świadomości i zaangażowania ludzi. Rezerwy ich inicjatywy i 
ofiarności są wielkie, a wyzwalanie tych rezerw przynosi nadspodziewane 
wyniki. 

Trzeba częściej sięgać do tych przykładów, stale przedstawiać ludzi 
dobrej roboty, którzy potrafią łączyć interes własny z interesem swojego 
kraju, troszczących się o dobro społeczne, bezkompromisowych wobec prze- 
jawów lekceważenia obowiązków. Potrzebne są portrety ludzi, którzy od- 
ważnie wdrażają do produkcji pomysły racjonalizatorskie, wszelkie inno- 
wacje, dla których jest to przedmiotem dumy i satysfakcji, bo przecież nie 
tylko dodatkowego zarobku. Właśnie o upowszechnienie takich postaw i ta- 
kiego podejścia chodzi przede wszystkim, o przeciwstawienie ich panującej 
jeszcze tu i ówdzie swoistej „modzie” na przeciętność, na niewyróżnianie 
się, co w praktyce równoznaczne jest z postawą obojętną. Łączy się z tym 
walka z efekciarstwem i wszelką działalnością na pokaz. 
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Praktyka jednoznacznie opowiedziała się za propagandą upowszechnia- 
nia dorobku i popularyzacji dróg jego osiągania oraz wynikającej z tego 
satysfakcji moralnej. Taka bowiem propaganda odzwierciedla życie olbrzy- 
miej większości naszego narodu, klasy robotniczej. wszystkich ludzi pracy, 
którzy codziennie czynią terażniejszością wizję Polski jutrzejszej Jest to 
propaganda coraz lepszej, wydajniejszej i lepiej zorganizowanej pracy, ze- 
spalająca interes jednostki z interesem społeczeństwa. Jest to zatem propa- 
ganda głównych tendencji rozwojowych i głównych obszarów naszego ży- 
cia, a nie jego marginesu, propaganda twórczej pracy w fabrykach i na 
budowach, w pracowniach naukowców, szkołach i instytucjach, w gospo- 
darstwach rolnych, a nie propaganda czerpiąca inspirację z kawiarnianej 
plotki czy malkontenctwa kibiców. 

Czy w tak pomyślanej propagandzie nie mamy nic do poprawienia? Ma- 


my — i to wiele. Wszyscy wyczuwamy, że za dużo w niej opisu rzeczy, 
cyfr nie przemawiających do wyobraźni, a za mało obrazu twórcy sukce- 
sów — współczesnego Polaka, ze wszystkimi jego radościami i kłopotami, 


doświadczeniami i przemyśleniami. Kontynuowanie starań o ukierunko- 
wanie propagandy na sprawy ludzi jest więc nakazem i bezwzględną po- 
trzebą. 

Słabością naszego działania w prasie, radiu i telewizji jest to, że nie dość 
plastycznie obrazujemy anatomię i rodowody sukcesu, procesy dochodze- 
nia do niego. sposoby i metody prawdziwie dobrej roboty. Nieraz wy- 
gląda tak, jakby ów złożony proces dochodzenia do sukcesu był nie- 
dzielną przechadzką. Powinniśmy przedstawiać całą złożoność walki o no- 
we, walki wyznaczającej treść zasadniczego nurtu socjalistycznego wycho- 
wania, jaki urzeczywistnia się w heroizmie pracy i jest najwyższą, trwałą 
wartością. Obraz i treść pracy jako źródła satysfakcji osobistej i społecznej 
nie są dostatecznie podejmowane. A jednak seria] telewizyjny „Dyrekto- 
rzy” udowodnił, że problemy te są równie, a może nawet bardziej atrak- 
cyjne i pasjonujące jak wiele innych. Nie zawsze trafnie i przekonywająco 
potrafimy ukazać bohaterstwo pracy w jej ludzkim wymiarze, bez sztucz- 
nych upiększeń, ale i bez jednostronnych deformacji — jako składową 
część życia człowieka. 

Chodzi o publicystykę szeroko otwartą na rzeczywistość, o spójność mię- 
dzy publicystyką a informacją, o unikanie skłonności do upiększania fak- 
tów, do przesadnego optymizmu i samozadowolenia. Odnosi się niekiedy 
wrażenie, że nasze życie jest przedstawiane tylko dwoma kolorami: białym 
albo czarnym, a przecież to nie wystarcza do zobrazowania tej rzeczywi- 
stości, z jaką mamy do czynienia i jaką świadomie kształtujemy. 


Niejednokrotnie proces pracy traktuje się po staremu, na kapitalistyczną 
modłę, jako nakaz czy narzucony obowiązek, jako dokuczliwość i zależ- 
ność, jako rygor ograniczający wolność osobistą. Proces kształtowania so- 
cjalistycznego stosunku do pracy przebiega w walce nowego ze starym. W 
artykule O charakterze naszych gazet pisał Lenin: „Czyż walka klasowa 
w epoce przejścia od kapitalizmu do socjalizmu nie polega na tym, by 
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bronić interesów klasy robotniczej przed tymi garstkami, grupami, war- 
stwami robotników, które uporczywie trwają przy tradycjach (nawykach) 
kapitalizmu i wciąż odnoszą się do państwa (...) po dawnemu: pracy dać 
(..mu”) jak najmniej i jak najgorszej — pieniędzy zedrzeć (z „niego”) jak 
najwięcej” (W. I. Lenin: Dzieła t. 28, Warszawa 19505, str. 90—91). 

Niemało spotyka się jeszcze u nas takich postaw. Pragniemy, aby nasza 
propaganda o klasie robotniczej, o ludziach pracy była propagandą ofen- 
sywną, atakującą to, co stare i przeżyte, aby bohaterem naszej przekonywa- 
jącej rozmowy ze społeczeństwem stał się socjalistyczny robotnik, rolnik 
i inteligent — ambitny twórca torujący drogę nowemu. Trzeba więc stale 
upowszechniać w propagandzie nowe wynikające z celów rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego ideały nadrzędnej wartości pracy, radość 
tworzenia, satysfakcję ze współuczestnictwa w dokonujących się przemia- 
nach, zadowolenie z sukcesów i dumę z dobrego wypełniania obowiązków. 
Na tej bowiem płaszczyźnie kształtuje się osobowość jednostki i zbiorowe 
cechy socjalistycznego społeczeństwa. 

Spór o jakość propagandy nie jest więc sporem formalnym czy oderwa- 
nym, lecz przejawem walki ideologicznej, walki klasowej i tej wewnętrznej 
i tej toczącej się w globalnej skali między socjalizmem a kapitalizmem. 
Posgłębiając swą więź z klasą robotniczą, z ogółem ludzi pracy, nasza partia 
i władza ludowa dają wyraz pełnemu zaufaniu do socjalistycznej inteligen- 
cji polskiej, wyznaczając i doceniając jej wielką i rosnącą, prawdziwie 
twórczą rolę. Na III Plenum Komitetu Centralnego tow. Edward Gierek 
podkreślił znaczenie sojuszu klasy robotniczej z inteligencją jako jednego 
z tych dynamicznych czynników, które pogłębiają jedność narodu i zwięk- 
szają siłę państwa. Motoryczną siłą procesów „stawania się” rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego jest wszakże i pozostanie klasa robotnicza. 
jej polityczne, ideowo-moralne i społeczno-gospodarcze przodownictwo w 
narodzie. Nie ma wydajnej, nowoczesnej gospodarki bez wykształconych 
robotników. Dlatego wyzwalanie społecznej potrzeby nauki, systematycz- 
nego pogłębiania kwalifikacji jest istotnym zadaniem prasy, radia i tele- 
wizji. 

Nie chodzi więc w naszym modelu propagandy o jakąś „modę” na 
robotników, lecz o wynikające w immanentny sposób z ideologii i prak- 
tyki socjalistycznego budownictwa odzwierciedlenie przodującej roli klasw 
robotniczej i najlepszych jej przedstawicieli w dziełach kultury i sztuki, 
literatury i filmu, na łamach gazet i czasopism, w radiu i tełewizji. Kto 
tego nie rozumie, w istocie nie rozumie, albo nie chce rozumieć tego, co 
najistotniejsze. Opowiadając się za modelem propagandy wolnej od jałowej 
negacji, nie zamierzamy bynajmniej rezygnować z jej ofensywnego, wal- 
czącego charakteru. Uważamy. że środki masowego przekazu, akcentując 
konstruktywny i humanistyczny charakter naszych celów, powinny kon- 
sekwentnie zwalczać to wszystko, co stoi na przeszkodzie w ich urzeczywi- 
stnianiu. Takie ukierunkowanie działalności propagandowej jest tym waż- 
niejsze właśnie dziś, kiedy wysuwamy hasło osiągnięcia wyższej jakości 
pracy i warunków życia narodu. 

Gama problemów ściśle związanych z poszukiwaniem rezerw związana 
jest ze stosunkiem do dobra społecznego, do wspólnie wypracowanego 
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z trudem majątku narodowego, który tak wydatnie zwiększył się i zmo- 
dernizował w ostatnich latach. 

Intensyfikacja działań w sferze ekonomicznej i społecznej oznacza za- 
cieśnienie merytorycznych kontaktów międzyludzkich. Po prostu w proce- 
sie pracy i codziennym życiu ludzie mają do siebie coraz więcej spraw, 
choćby w sensie zapotrzebowania na usługi, na fachową poradę, na dobra 
materialne i socjalne, na życzliwą wzajemną pomoc. I także w sensie wzra- 
stającego zapotrzebowania na propozycje — ze strony nauki, techniki, 
organizacji — nowych rozwiązań produkcyjnych, doskonalszych sposobów 
działania. Tych kontaktów jest i będzie coraz więcej. Również dlatego mó- 
wimy o rosnącej randze socjalistycznych stosunków międzyludzkich w za- 
kładzie pracy, na wsi i w gminie, w osiedlu mieszkaniowym, w osiąganiu 
wyższej jakości pracy i warunków życia. 

W zakładach pracy, urzędach i instytucjach tkwią wielkie rezerwy w sto- 
sunkach międzyludzkich. Rezerwy te powinniśmy ujawniać i uruchamiać 
przy udziale środków masowego przekazu — zawsze zgodnie z wykładnią 
polityki partii, w trosce o sprawiedliwe rozstrzygnięcia, o właściwie pojęte 
interesy państwa i społeczeństwa, obywatela i pracownika. Pozornie drobne 
sprawy, sposób ich rozstrzygania często decydują w indywidualnym odczu- 
ciu ludzi o autorytecie partii, o zaufaniu do jej polityki i konkretnych po- 
sunięć. W konsekwencji wpływają na kształtowanie postawy czynnej, za- 
angażowanej, która warunkuje powodzenie wszelkiego działania. 


* 


Nowe nie przychodzi łatwo. Racjonalne podejście do spraw produkcji, 
doskonalenie organizacji pracy, racjonalne wykorzystanie czasu itp. — to 
nie tylko sprawa oddziaływania mechanizmów ekonomicznych, ale zmie- 
nianie człowieka, jego sposobu myślenia, podnoszenie jego wiedzy zawo- 
dowej i ogólnej. Bez utrwalenia w ludziach tej potrzeby byłoby bardzo 
trudno zrealizować nakreślone plany. Świadomość tego faktu, jego odczu- 
wanie będą coraz silniejsze w miarę unowocześniania bazy wytwórczej. 

Potrzeba skutecznego wyzwalania rezerw stawia w centrum uwagi spra- 
wę krytyki. Jest ona niezbędna społecznie, nieodzowna politycznie i par- 
tyjnie, warunkuje socjalistyczne przeobrażenia w Świadomości ludzkiej, 
pełni przemożną funkcję socjalistycznego wychowania jednostki i narodu, 
podobnie zresztą jak samokrytyka. Są to bowiem czynniki współwarunku- 
jące rozwój polityczny, społeczno-gospodarczy i kulturalny, odnoszące się 
do każdej z dziedzin socjalistycznego budownictwa. Istnieje potrzeba po- 
głębionego zajęcia się tą sprawą, nadania krytyce odpowiedniej rangi w 
działalności środków masowego przekazu. Jest intencją naszej partii usu- 
wać trudności, jakie napotyka jeszcze rozwój odpowiedzialnej krytyki pra- 
sowej. 

Wiele faktów dowodzi, że istotne źródła tych trudności tkwią w utożsa- 
mianiu się zwierzchników od najniższego do stosunkowo wysokiego szcze- 
bla z krytykowanymi pracownikami kierowanej przez nich dziedziny Wy- 
nika to z fałszywej solidarności, z mylnego pojmowania „dobrego imienia” 
branży, instytucji czy terenu. Należałoby na przykład oczekiwać, że dyre- 
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ktor zjednoczenia będzie współdziałał w analizie przyczyn krytyki okre- 
ślonego niedomagania w którymś z podległych zakładów. Tymczasem w 
wielu wypadkach dyrektor przyjmuje taką krytykę pod własnym adresem 
i reaguje na nią w sposób świadczący o niezrozumieniu potrzeby samokry- 
tycyzmu jako niezbędnego czynnika stałego doskonalenia własnej pracy. 
Prowadzi to do zamazywania ujemnych zjawisk, aby nie użyć określenia 
— dławienie krytyki. 

W zadaniach prasy, radia i telewizji jest stałe miejsce na krytykę ujem- 
nych zjawisk i postaw. Praca dziennikarza — wielokrotnie to podkreśla- 
liśmy — nie może polegać na „kibicowaniu”, musi być zdecydowanym opo- 
wiedzeniem się za słuszną sprawą. Krytyka jest swego rodzaju formą opo- 
wiedzenia się za czymś, walką o coś. Każda twórcza i nowatorska inicja- 
tywa, każda zmiana na lepsze, wszelki postęp społeczny biorą się przecież 
z krytycznego spojrzenia na zastaną rzeczywistość, z dążenia do jej dosko- 
nalenia. Krytyki nie należy więc sprowadzać do „wytykania”, ani tym 
bardziej do „wybrzydzania” podejmowanego z pozycji biernego obserwa- 
tora. | 

Nadać krytyce właściwą, znacznie większą rangę w naszym życiu spo- 
łecznym, doprowadzić do prawidłowego na nią reagowania adresatów 
można jedynie pod warunkiem, że będzie ona prawdziwa, konkretna i od- 
powiedzialna. A z tym, jak uczą ostatnie doświadczenia niektórych re- 
dakcji, nie zawsze bywa najlepiej. Bardzo ważne jest przestrzeganie 
przez zespoły redakcyjne obowiązku intensywnych starań o skuteczność 
krytyki prasowej. Wielką pomoc w tej dziedzinie powinny okazywać re- 
dakcjom instancje partyjne. Wynika to bezpośrednio z obowiązków zawar- 
tych w statucie PZPR. 

Wyższą odpowiedzialność za słowo, większa znajomość rzeczy, celność 
ocen — to istotne rezerwy działalności prasy, radia i telewizji. Niezbędnym 
warunkiem dobrej publicystyki. reportażu. komentarza jest głęboka zna- 
jomość podjętej problematyki. Prawda ta jest oczywista, ale wbrew niej 
o wielu sprawach pisze się jeszcze w sposób hasłowy, niejako z zewnątrz: 
że trzeba, że powinno się. że należy. Ogólnikowe nawoływania nie na wiele 
przydają się w wielkiej pracy nad ujawnianiem i uruchamianiem rezerw 
Potrzebna jest obecność dziennikarza w zakładach, jego udział w toczą- 
cych się dyskusjach, osobiste poznanie realnie istniejącej rzeczywistości, 
złożoności życia takim, jakim ono jest. Prawda. że takie przysposabianie 
się do napisania artykułu zabiera dużo czasu i jest znacznie trudniejsze. 
Ale jest to słuszna, wielokrotnie sprawdzona zasada, warunkująca zaan- 
gażowaną i skuteczną twórczość dziennikarską. Wydaje się słuszne i celo- 
we, aby liczni dziennikarze przez dłuższy czas śledzili przebieg realizacji 
uchwały II Plenum w tych samych. celowo wybranych, zakładach, kształ- 
tując swój osąd nie tylko na podstawie informacji i relacji, ale także 
w oparciu o własną znajomość sytuacji. 


pa 


Powtórzmy raz jeszcze: II i III Plenum Komitetu Centralnego dokonały 
rozwinięcia i konkretyzacji uchwał VII Zjazdu w stosunku do zadań szyb 
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szego uruchomienia społeczno-ideowych i materialnych rezerw socjali- 
stycznego rozwoju Polski, a więc w stosunku do zasadniczych treści hasła 
wyższej jakości pracy i warunków życia narodu. 


Jest to silny impuls ideowy, podstawowa wytyczna i wielkie zobowiąza- 
nia dla prasy, radia i telewizji, całego dziennikarstwa polskiego. Jest więc 
bardzo pożądane, aby w toku rozwiązywania swych aktualnych zadań ze- 
społy redakcyjne rozwinęły wnikliwą dyskusję nad sposobami wykorzy- 
stania rezerw własnej działalności, własnej wiedzy i zaangażowania, wła- 
snego warsztatu twórczego. 


Wysoka ocena działalności prasy, radia i telewizji, jaką dał VII Zjazd, 
sprawiedliwie wyważyła wkład prasy, radia i telewizji w przyspieszony 
rozwój socjalistycznej Polski. Istnieją wszelkie podstawy, aby oczekiwać. 
że wkład dziennikarzy w realizację programu VII Zjazdu będzie jeszcze 
większy. Pragnie tego społeczeństwo, wymaga tego samo życie. Partia, 
jej Komitet Centralny tworzą wszystkie niezbędne warunki, aby oczeki- 
wania te zostały spełnione. Zdecydują o tym sami dziennikarze, ich par- 
tyjna czołówka, doświadczone kadry kierownicze. 


O wyższą jakość pracy 
i produkcji w przemyśle 


FRANCISZEK KAIM 


Jakość pracy w obecnym etapie rozwoju społeczno-gospodarczego kraju 
staje się czynnikiem rozstrzygającym o poziomie i jakości życia ludności, 
o tempie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. „Dobra 
praca, wysoka jej jakość — podkreśla uchwała VII Zjazdu partii — to 
podstawowe źródło wzrostu poziomu życia”. Wysoka dynamika rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju, która w minionej pięciolatce mogła 
jeszcze w dużym stopniu opierać się na podstawie dużego przyrostu 
ilościowego nakładów pracy, wymaga obecnie sięgnięcia do jakościowych 
czynników rozwoju, a przede wszystkim do wyższej jakości pracy. Jest 
to obiektywnie uwarunkowane wyczerpywaniem się czynników rozwoju 
ekstensywnego i wynikającą stąd koniecznością wszechstronnego i kon- 
sekwentnego przestawiania gospodarki na drogę rozwoju intensywnego. 

Na wyższą jakość pracy w przemyśle składa się szereg elementów, 
a przede wszystkim podniesienie jakości wyrobów, wzrost wydajności 
pracy, obniżenie materiałochłonności produkcji, pełniejsze wykorzystanie 
postępu technicznego, wyższa efektywność pracy ludzkiej, dyscyplina 
społeczna i zawodowa. Podstawowym warunkiem jej osiągnięcia jest 
pełne i racjonalne wykorzystanie każdej godziny czasu pracy ludzi 
1 maszyn, dobra praca i wyższe efekty na każdym stanowisku. Wyraża 
się w tym praktyczna realizacja wiodącej tezy VII Zjazdu partii — o wyż- 
szą jakość pracy i warunków życia narodu. 

W wyniku dotychczasowego rozwoju naszego kraju stworzone zostały 
podstawy umożliwiające wzrost wymagań jakościowych. Dysponujemy 
dziś bardziej nowoczesnym, rozbudowanym i nadal szybko rozwijają 
cym się potencjałem produkcyjnym, liczną i wysoko kwalifikowaną 
kadrą. Mamy za sobą szereg prac i doświadczeń w dziedzinie produkcji, 
doskonalenia zarządzania oraz struktur organizacyjnych gospodarki. Sta— 
wianiu zwiększonych wymagań jakościowych sprzyjają także warunki 
społeczno-polityczne. 

Z myślą o wykorzystaniu tych warunków dla pomyślnej realizacji 
zadań 1976 roku oraz dla dalszego dynamicznego rozwoju społeczno— 
-gospodarczego w okresie wieloletnim — II Plenum KC skoncentro— 
wało uwagę na pełnym i racjonalnym wykorzystaniu rezerw we 
wszystkich dziedzinach gospodarki narodowej i na wszystkich szczeblach 
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zarządzania. Jak wskazuje uchwała plenum, podstawowym zadaniem 
wszystkich dziedzin gospodarki w tym w przemyśle „,..jest osiągnięcie 
w sjerze produkcji materialnej lepszego jakościowo it ilościowo poziomu 
produkcji t tworzenie możliwości przekroczenia zadań zawartych w pla- 
nach społeczno-gospodarczego rozwoju kraju, w tym w 1976 roku. 
w ramach przeznaczonych na ten cel środków materialnych i nakładów 
finansowych przez wykorzystanie i należyte zagospodarowanie wszyst- 
kich rezerw występujących w zatrudnieniu, w potencjale technicznym, 
materialno-surowcowym i innych”. 

Rezerwy te są znaczne. Wynikają one z wysokiej dynamiki rozwoju, 
jego charakteru i dużych nakładów ponoszonych dotychczas na poszcze- 
golne dziedziny gospodarki, dyskontowanie tych nakładów jest jednym 
2 podstawowych zadań nakreślonych przez VII Zjazd partii i II Ple- 
num KC. Wykonanie tego zadania wymaga mobilizacji całego potencjału 
społeczno-politycznego i gospodarczego w kraju. 

Rząd podjął w końcu stycznia bieżącego roku szereg uchwał i decyzji 
obowiązujących ministrów i kierowników urzędów centralnych do 
wszechstronnych i kompleksowych działań służących ujawnianiu i wyko- 
rzystaniu rezerw poprawy efektywności gospodarki, w tym szczepoinie 
poprawy jakości pracy i produkcji. Decyzje te zobowiązują przemysł 
do doskonalenia organizacji pracy, poprawy wykorzystania zasobów 
ludzkich i materiałowych, modernizacji środków trwałych oraz postępu 
w dyscyplinie pracy. Kluczowym problemem przemysłu jest poprawa 
jakości produkcji, zwiększenie funkcjonalności i niezawodności wyrobów, 
poprawa ich walorów estetycznych. 


* 


Poprawie jakości pracy i produkcji służyć powinno stałe doskonalenie 
organizacji pracy, metod planowania i zarządzania we wszystkich 
ogniwach przemysłu na szczeblu ministerstwa, zjednoczenia. przedsię- 
biorstwa, wydziału, brygady. Kierownictwa zakładów pracy i ich aktyw 
społeczno-zawodowy powinny skoncentrować uwagę na doskonaleniu 
struktur organizacyjnych wewnątrzzakładowych i wewnątrzwydziało- 
wych, tworzeniu warunków organizacyjnych sprzyjających coraz pełniej- 
Szemu i bardziej racjonalnemu wykorzystaniu czynników wytwórczych 
przez zmniejszanie zużycia materiałów, nakładów pracy żywej, elimino- 
wanie dublujących się czynności i ogniw organizacyjnych, zbędnej 
biurokracji i sprawozdawczości. W strukturach wewnątrzwydziałowych 
łakladów celowi temu służyć będzie umacnianie roli mistrzów jako 
bezpośrednich organizatorów produkcji, mających zdecydowany wpływ 
na usprawnianie procesów produkcyjnych. oraz pełne i właściwe wyko- 
rzystanie czasu pracy przez podległe kolektywy pracownicze. 

Poprawa jakości produkcji, unowocześnienie technologii, a także wpro- 
wadzanie szeroko pojętego postępu technicznego wymagają dalszego roz- 
woju przemysłowego zaplecza technicznego i konstrukcyjnego oraz więk- 
szej efektywności jego pracy. Nie osiągniemy długofalowego postepu 
w unowocześnianiu przemysłu, jeżeli do tych spraw nie będziemy 
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przywiązywać należytej wagi. Konieczne jest zapewnienie wysoko kwalifi- 
kowanych kadr dla biur konstrukcyjnych, technologicznych oraz zaplecza 
badawczego i wdrożeniowego. Umocnienia kadrowego wymaga również 
zaplecze służące postępowi organizacyjnemu. Do działów, których roz- 
wój warunkuje postęp w opracowywaniu i wdrażaniu nowoczesnych metod 
pracy, winni przejść najwyżej wykwalifikowani inżynierowie i inni spe- 
cjaliści. Dotychczas działy przygotowujące produkcję nie wszędzie są 
doceniane. Znajduje to m.in. wyraz w słabym często jeszcze wyposa- 
żeniu tych działów w nowoczesne środki pracy, które warunkują szybkie 
i prawidłowe rozwiązania projektowe. Potrzebne jest stworzenie syste- 
mu badań nad niezawodnością nowych konstrukcji na etapie ich przy- 
gotowania. Zagadnienia te muszą znaleźć się w centrum zainteresowa- 
nia kierownictw zakładów i ich aktywu społeczno-zawodowego. 

Dalszej racjonalizacji wymaga system bodźców materialnych i finanso- 
wych stymulujących poprawę jakości pracy i produkcji. Doskonalenia 
wymagają mierniki oceny ilości i jakości pracy, jakie są stosowane 
w nowym systemie ekonomiczno-finansowym, w systemie bankowej 
kontroli funduszu płac oraz przy ustalaniu wskaźników opłacania 
wzrostu wydajności pracy. W regulaminach premiowania i nagradzania 
rozszerzać należy sankcje za nierytmiczne dostawy, w tym — koopera- 
cyjne, a także za ich niską jakość. Sankcje te powinny dotyczyć 
kierownictwa zakładów pracy oraz pracowników odpowiedzialnych za 
wykonanie i dostawę produkcji. Równolegle doskonalić należy zasady 
opłacania pracy indywidualnej i zespołowej, rozwijając system zapła- 
ty w zależności od jakości wykonania. Efektem tych wszystkich działań 
winno być wzmocnienie przekonywającego oddziaływania systemu płac 
na poprawę jakości pracy i jakości produkcji. 

Poprawa organizacji i efektywności pracy wymaga stałej weryfikacji 
norm pracy, norm obsady stanowisk stosownie do technicznego i organi- 
zacvjnego poziomu produkcji. 

Kontrola jakości wyrobów u producenta musi być rzetelniejsza. Braki 
nie mogą tak często. jak ma to miejsce jeszcze obecnie, ujawniać się 
dopiero w sklepie czy u odbiorcy, gdyż wypuszczenie produkcji o niskiej 
jakości poza zakład powoduje narastanie strat społecznych. Konieczne 
jest podniesienie rangi służb kontroli i odbioru produkcji. Niezbędny 
jest wzrost kwalifikacji kadr zatrudnionych w tych służbach oraz od- 
powiednie ich wyposażenie w narzędzia pracy. 

Straty powstałe w wyniku produkcji niepełnowartościowej, wymagają- 
cej przecen. muszą być silniej odczuwane przez organizacje gospodarcze, 
przez producentów oraz tych. którzy te straty spowodowali. Wymasa 
to min. zwiększenia rangi umów pomiędzy dostawcami i odbiorcami, 
systemu kar umownych oraz innych form ekonomiczno-finansowego 
oddziaływania na poprawę jakości produkcji. Wymaga to także więk- 
szej wnikliwości przy odbiorze wyrobów od producentów. 

Do ważnych czynników warunkujących wysoką efektywność i jakość 
pracy należą rytmiczność zaopatrzenia, w szczególności kooperacyjnego, 
oraz koordvnacja dostaw międzyzakładowych i międzywydziałowych. 
Ogromne znaczenie ma rytmiczność całej działalności gospodarczej 
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w przedsiębiorstwach. Musimy dążyć do tego, aby producenci mogli otrzy- 
mać zawsze takie materiały, jakie są rzeczywiście niezbędne dla efektyw- 
nej produkcji. Tam, gdzie nie ma rytmiczności dostaw i pracy, nie może 
być wysokiej jakości produkcji, wszelka akcyjność i szturmowszczyzna 
utrudniają, a często uniemożliwiają zachowanie norm jakościowych 
w produkcji. 

Równolegle ze wzrostem produkcji gotowych wyrobów, często coraz 
bardziej skomplikowanych, przemysł musi zwiększać wysiłki w zakresie 
wytwarzania materiałów oraz elementów kooperacyjnych. Poprawa obec- 
nego stanu w dziedzinie zaopatrzenia materiałowego i kooperacyjnego 
jest sprawą o podstawowym znaczeniu dla wyników pracy przemysłu. 

Konieczna jest poprawa jakości produkcji zaopatrzeniowej przeznaczo- 
nej nie tylko dła wybranych, najsilniejszych odbiorców. ale również dla 
pozostałych. Szereg napięć i trudności w rytmicznym wykonywaniu 
produkcji finalnej i zła często jej jakość wynikają bowiem z niskiego 
poziomu technicznego i organizacyjnego zakładów kooperacyjnych. Pro- 
dukcji kooperacyjnej nie należy powierzać zakładom, które nie są odpo- 
wiednio przygotowane do jej podjęcia. O jakości wyrobów finalnych 
decyduje bowiem w dużym stopniu jakość elementów kooperacyjnych. 

W tych przemysłach, w których stworzono dostateczny potencjał 
kooperacyjny, odpowiadający potrzebom nowoczesnych wyrobów final- 
nvch, powiązano należycie zakłady produkcji finalnej z zakładami 
kooperacyjnymi — trudności kooperacyjne zostały zdjęte z listy dotkli- 
wych problemów. Przykładowo można tu wymienić przemysł okrętowy, 
ciągników i maszyn rolniczych, motoryzacyjny, maszyn budowlanych. 
W przemysłach tych produkcję trudnych technicznie podzespołów koope- 
racyjnych powierzono wyspecjalizowanym przedsiębiorstwom o wysokim 
poziomie technologicznym. 

Czynnikiem, który ma poważny wpływ na racjonalizację gospodarki 
materiałowej i efektywność produkcji, jest postęp w dziedzinie typizacji. 
unifikacji i normalizacji wyrobów. Szereg branż i zakładów rozwija dziś 
jeszcze produkcję w oparciu o niedostatecznie zunifikowane podzespoły 
i elementy kooperacyjne. Do przemysłu wprowadza się również szereg 
licencji i technologii pochodzenia zagranicznego bez dostatecznego 
uwzględnienia korzyści wynikających z unifikacji poszczególnych podze- 
społów i elementów. Utrudnia to wydłużanie serii produkcyjnych i pogłę- 
bianie specjalizacji zakładów. Można tu wymienić choćby elementy 
hydrauliki, które są w wielu dziedzinach przykładem dużvch strat 
wynikających z niedostatecznego zunifikowania opracowywanych i wdra- 
żanych rozwiązań technologicznych i konstrukcyjnych. Przeiamanie barie- 
ry partykularnego myślenia oraz usunięcie nieprawidłowości w tej 
dziedzinie jest pilną koniecznością. Rozszerzać i rozwijać należy dobre 
doświadczenia tych organizacji przemysłowych, które potrafiły sobie 
zapewnić właściwą bazę kooperacyjną oraz postęp w dziedzinie unifikacji 
wyrobów. Dalszemu postępowi w dziedzinie normalizacji i metrologii 
towarzyszyć musi coraz bardziej aktywna postawa przemysłu. służąca 
wykorzystaniu rezerw polegających na stosowaniu norm oraz praktycz- 
nym postępie w zakresie typizacji i unifikacji. Istotną sprawą jest 
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również stała kontrola stosowania norm oraz ich unowocześnianie, 
zgodnie z wymogami postępu technicznego. 

Pełniejsze zaspokojenie potrzeb materiałowych w warunkach ograniczo- 
nych zasobów wymaga systematycznego i zdecydowanego postępu w dzie- 
dzinie bardziej efektywnego zużycia materiałów. Największym źródłem 
oszczędności materiałów jest poprawa jakości produktu gotowego oraz 
eliminowanie produkcji niepełnowartościowej. Znaczne rezerwy tkwią 
także w niedostatecznej dyscyplinie zużycia materiałów w stosunku do 
obowiązujących norm, a także w wysokich, ponadnormatywnych stanach 
zapasów. Jeszcze większe rezerwy kryją w sobie niedostateczne wypro- 
filowanie produkcji, przestarzała technologia i konstrukcja wyrobów. Jest 
na to wiele przykładów. Na przykład w Olkuskiej Fabryce Wyrobów 
Emaliowanych zastosowanie nowszych technologii wytwarzania wanien 
i zlewozmywaków tłoczonych z blachy przyniesie zmniejszenie o ok. 
50 proc. zużycia metalu i emalii na jednostkę produkcji. Zastosowanie 
tokarek sterowanych numerycznie zamiast uniwersalnych daje również 
zmniejszenie zużycia stali i żeliwa o około 50 proc., nie mówiąc o in- 
nych, poważnych efektach polegających na zmniejszeniu pracochłonności 
produkcji. Wprowadzenie mat budowlanych do zbrojenia betonu daje 
oszczędność stali zbrojeniowej o około 15 proc. Jednocześnie pozwala 
na zmniejszenie o około 50 proc. zatrudnienia zbrojarzy i spawaczy. Prze- 
chodzenie w stoczni szczecińskiej od produkcji masowców o nośności 
32 tys. DWT do chemikaliowców o nośności 27 tys. DWT prowadzi do 
osiągnięcia dwukrotnie większej wartości produkcji. 

Ujawnianie i wykorzystywanie rezerw gospodarki materiałowej wyma- 
ga kontynuowania i rozwijania różnych form przeglądów i analiz oraz 
nadawania im charakteru działalności systematycznej. W wyniku tej 
działalności przewiduje się obniżenie w latach 1976—1980 wskaźnika 
udziału kosztów materiałowych w wartości sprzedanej produkcji w prze- 
myśle o około 9 proc., a w budownictwie o 3.5 proc. Dzieki temu 
bedzie można osiągnąć zakładane na to pięciolecie wielkości produkcji 
przy mniejszym w porównaniu z pierwotnymi założeniami zużyciu paliwa 
umownego o 9 mln ton, wyrobów hutniczych o 3 mln ton. cementu 
o 2 mln ton i tarcicy iglastej o 1,5 mln m3 W roku bieżącym 
przewiduje się obniżenie założonych w narodowym planie społeczno- 
-gospodarczym wskażników udziału kosztów materiałowych w wartości 
produkcji, przy czym dodatkowe zadania w tej dziedzinie zostały imien- 
nie i w sposób zróżnicowany określone dla poszczególnych resortów 
i branż. Przyrost zapasów na 1 proc. przyrostu produkcji w przemyśle 
w latach 1976—1980 nie powinien przekraczać 0,71 punkta. 

Są to naturalnie zadania minimalne. Również w wyniku analizy i stałej 
racionalizacji warunków magazynowania następować powinno systema-— 
tvczne zmniejszanie strat materiałowych oraz produkcji niepełnowarto- 
Ściowej. 

* 


Wzrost produkcji i poprawa jej efektywności wymagają nasilenia działań 
służących racjonalizacji zatrudnienia. Przyrost zasobów zatrudnienia jest 
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w bieżącym pięcioleciu o ok. 600 tys. osób mniejszy niż w minionej 
pięciolatce. Jednocześnie w rezultacie zwiększonej dynamiki inwestycyjnej 
nastąpił przyspieszony wzrost nowych miejsc pracy w wielu branżach, 
gałęziach i regionach kraju. Dla pełnego i racjonalnego wykorzystania 
nowych zakładów i ich zdolności produkcyjnych nie wystarcza już natu- 
ralny przyrost rąk do pracy. Konieczne staje się zmniejszenie obsad pra- 
cowniczych w istniejących zakładach. Przykładowo, planowane na rok 
1976 uruchomienie nowych zakładów w przemyśle wymaga zatrudnienia 
rzędu 90 tys. ludzi, natomiast narodowy plan społeczno-gospodarczy 
przewiduje na ten rok wzrost zatrudnienia w przemyśle tylko o około 
64 tys. osób. Warunkiem właściwego wykorzystania nowo urucha- 
m:anyvch zdolności produkcyjnych jest więc wygospodarowanie rezerw 
zatrudnienia w istniejących zakładach. 

Weryfikacja wykorzystania zasobów pracy konieczna jest również dla 
zwiększenia zmianowości pracy w istniejących zakładach. Średni wspo!- 
czynnik zmianowości w przemyśle uspołecznionym wzrósł w latach 
1971—1975 zaledwie z 1,52 do 1.54. Współczynnik wykorzystania stanowisk 
roboczych *) uległ nawet pewnemu zmniejszeniu — z 1.50 w 1971 roku 
do 1.48 w 1974 roku. Poważną rezerwę wzrostu produkcji stanowi więc 
zapewnienie pełniejszej obsady stanowisk roboczych na poszczególnych 
zmianach, zwłaszcza na zmianie pierwszej i drugiej. 

Analizy i weryfikacje zatrudnienia należy przeprowadzać zarówno 
w grupach pracowników bezpośrednio produkcyjnych, jak pomocniczych. 
Postęp techniczny i organizacyjny w wydziałach produkcji pomocniczej 
powinien lepiej nadążać za poziomem rozwoju produkcji podstawowej. 
Przykładowo, w transporcie wewnątrzzakładowym zatrudnionych jest 
blisko 400 tys. osób, chociaż — jak się ocenia — przy dobrej 
organizacji i racjonalnym uzbrojeniu technicznym funkcję tę mogłaby 
spełniać lepiej mniejsza o połowę liczba osób. Trzeba dodać, że w tran- 
sporcie tym zatrudniony jest, często przy pracach prostych, personel ma- 
jący stosunkowo wysokie kwalifikacje zawodowe. 

Poważne rezerwy poprawy jakości pracy w przemyśle mogą być uru- 
chomione w wyniku doprowadzenia do pełniejszej zgodności między 
kwalifikacjami i umiejętnościami niezbędnymi do wykonywania poszcze- 
gólnych prac i zawodów a kwalifikacjami i umiejętnościami kadr wyko- 
nujących te prace. Jest to ważny problem nie tylko ekonomiczny, lecz 
także społeczny, który wymaga rozwiązywania na wszystkich szczeblach 
zarządzania przemysłem. Odpowiedzialność za prawidłowe rozwiązanie 
tego problemu spoczywa na kierownikach zakładów pracy i ich jednostek 
nadrzędnych. Dużą rolę mają tu do spełnienia odpowiednio przygotowane 
służby pracownicze. Wymaga to między innymi usprawnienia metod 
pracy tych służb, dalszej poprawy jakości ich pracy tak w zakresie 
realizacji zatrudnienia i płac, jak i polityki socjalnej. 

Konieczne jest również wykorzystanie wyników przeglądów zatrudnie- 
nia w kierunku szybszego przechodzenia od ujawniania do zagospodaro- 


*, Współczynnik ten ustala się, dzieląc liczbę robotników bezpośrednio produkcyvj- 
nych zatrudnionych na wszystkich zmianach przez normatywną obsadę stanowisk 
roboczycn w ciągu jednej zmiany. 
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wywania rezerw. W każdym zakładzie, wydziale i brygadzie niezbedna 
jest pogłębiona analiza prawidłowości organizacji pracy i struktury 
zatrudnienia, służąca zwiększeniu wykorzystania zasobów pracy i kwali- 
fikacji pracowników. Wykorzystanie ujawnianych rezerw powinno znaleźć 
wyraz w planie przedsiębiorstwa. Będzie to sprzyjało tworzeniu organi- 
zacyjnych, technicznych i ekonomicznych warunków zagospodarowywania 
ujawnianych rezerw. 

Przeglądem zatrudnienia oraz następującą za nim weryfikacją wyko- 
rzystania zasobów ludzkich i kwalifikacji pracowniczych należy obej- 
mować szersze niż dotąd przekroje gospodarki i życia społecznego. w tym 
również tak zwane sfery nieprodukcyjne oraz ogniwa administracyjno- 
-biurowe. Działalnością tą powinna być objęta także sfera handlu i usług, 
przemysł spółdzielczy oraz służba zdrowia. We wszystkich tych dziedzi- 
nach powinniśmy doprowadzić do pożądanej racjonalizacji zatrudnienia 
i struktur organizacyjnych, „powielających” te same czynności admini- 
stracyjne. Bez tych działań poprawy współczynnika zmianowości pracy 
nie da się osiągnąć. Nie osiągnie się też go przez samo tylko zwiększenie 
budownictwa mieszkaniowego oraz przydziału mieszkań dla zakładów 
pracy. Realizacja programu wzrostu zmianowości pracy w przemyśle 
uzależniona jest przede wszystkim od wygospodarowywania wewnętrz- 
nych rezerw zatrudnienia zarówno w zakładach produkcyjnych, jak 
pozaprodukcyjnych. 

W dziedzinie racjonalizacji zatrudnienia specjalnej uwagi wymaga 
adaptacja i stabilizacja zawodowa i społeczna absolwentów. Kierownic- 
twa zakładów pracy oraz służby pracownicze winny stworzyć warunki 
sprzyjające coraz pełniejszemu uwzględnianiu w polityce zatrudnienia 
wyuczonego zawodu. Poziom kwalifikacji oraz przydatność pracowników, 
znajdujące wyraz w jakości pracy, powinny wyrażać się również w zróż- 
nicowaniu prac. Dużego znaczenia nabiera obecnie system oceny pracy 
według zobiektywizowanych kryteriów, który powinien prowadzić do 
wyróżniania i moralnego uznawania pracowników osiągających najwyższe 
wyniki jakościowe. 

Doważne zadania w dziedzinie wzrostu i wykorzystania kwalifikacji 
pracowników stają także przed resortami oświaty i wychowania oraz 
szkolnictwa wyższego i techniki. Chodzi tu między innymi o doskona— 
lenie współpracy szkół z przemysłem, sukcesywne dostosowywanie struk— 
tur szkolnictwa ponadpodstawowego, średniego i wyższego do potrzeb 
rozwoju gospodarki narodowej itp. Zwiększone zadania wysuwają się tak— 
że przed systemem doskonalenia i dokształcania zawodowego pracowni— 
ków W tej dziedzinie zgromadzone zostały już nowe doświadczenia, zwła— 
szcza w dużych zakładach przemysłowych. Potwierdzają one duże zna- 
czenie tych prac. Niektóre z tych doświadczeń zasługują na szersze upow— 
szechnienie. Można tutaj wymienić Wrocławskie Zakłady Elektroniczne 
„Elwro”, Jelczańskie Zakłady Samochodowe. Zakłady „H. Cegielskiego” 
w Poznaniu i inne. Pożyteczne formy dokształcania i doskonalenia zawo— 
dowego pracowników stosowane są również przez organizacje społeczno— 
-zawodowe, w tym przez stowarzyszenia techniczne i Polskie Towarzy— 
stwo Ekonomiczne. Istotnym zadaniem w systemie dokształcania i dosko- 
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nalenia zawodowego pracowników staje się doskonalenie kwalifikacji 
zawodowych oraz podnoszenie umiejętności wychowawczych mistrzów. 

Szczególną rangę powinny mieć nadal wysiłki nad podnoszeniem pozio- 
mu dyscypliny pracy. Z przeprowadzonych analiz wynika, że w wielu 
zakładach występują poważne słabości zarówno w dziedzinie dyscypliny 
pracy, jak i fluktuacji pracowników. W roku ubiegłym ilość pracowni- 
ków samowolnie opuszczających pracę w przemyśle uspołecznionym wy- 
niosła blisko 200 tys. osób. Około 500 mln godzin pracy nie prze- 
pracowano z tytułu zwolnień chorobowych. Jednocześnie występuje bar- 
dzo wysoki wskaźnik nadliczbowych godzin pracy sięgających 300 mln, 
w tym poza ruchem ciągłym około 200 mln. 

Odsetek pracowników zwalnianych i przyjmowanych do pracy wynosi 
około 22 proc., a więc stanowi piątą część ogółu zatrudnienia. Wpływa 
to w znacznym stopniu na obniżenie wykorzystania kwalifikacji pra- 
cowników, osłabia ich zwiazek z zakładami, wpływa ujemnie na jakość 
pracy. Najwyższy odsetek przyjęć i zwolnień notuje się w przemyśle 
spożywczym (około 30 proc.), materiałów budowlanych (około 28 proc.) 
i elektrotechnicznym (około 25 proc.). Są to zjawiska niepokojące, wyma- 
gające zdecydowanego przeciwdziałania zarówno przez władze admini- 
stracyjne, jak i organizacje polityczno-społeczne. Rezultatem wielostron- 
nych działań w zakresie poprawy organizacji pracy oraz podnoszenia 
dyscypliny zatrudnienia i płac powinno być sukcesywne zmniejszanie 
godzin nadliczbowych, których stosowanie podwyższa koszty produkcji 
i niejednokrotnie wpływa na złą jej jakość. Wszechstronne działania 
w sferze organizacji pracy, organizacji dostaw zaopatrzeniowych i koope- 
racyjnych, planowania oraz szeroko pojętego wychowania powinny pro- 
wadzić do sukcesywnego zmniejszania strat czasu roboczego, eliminowania 
opóźnień, wcześniejszych wyjść. postojów, nie usprawiedliwionej absencji, 
opuszczania stanowisk pracy. Eliminować należy przejawy tolerancyjnego 
stosunku kierowników zakładów pracy i wydziałów oraz mistrzów do 
zjawisk naruszania dyscypliny pracy przez podległych im pracowników. 
Niezbędne jest tworzenie warunków do sukcesywnego zmniejszania roz- 
piętości pomiędzy podwyższanym poziomem produkcji i techniki a po- 
zostającą jeszcze w tyle organizacją i dyscypliną pracy. Dyscyplina 
odpowiadająca wyższemu poziomowi produkcji, techniki i organizacji, 
to dyscyplina wysokiej jakości i rzetelnie wykonywanej pracy, która nie 
sprowadza się bynajmniej do formalnego podpisywania listy obecności 
i „fizycznego pozostawania w miejscu pracy. 


x 


Wyższa jakość pracy i produxcji zależne są w dużym stopniu od roz- 
szerzenia zakresu i właściwych kierunków modernizacji w przemyśle. 
Modernizacja zakładów stwarza sprzyjające warunki techniczne i organi- 
zacyjne do unowocześnienia poprawy jakości produkcji, jest najbardziej 
efektywnym sposobem rozwoju zdolności produkcyjnych i ich wykorzy- 
stania. Stwarza ona możliwości stosunkowo najszybszego zastępowania 
starej techniki — nową, nie angażuje budownictwa kubaturowego oraz 
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nie wymaga kompletowania w uruchamianych obiektach zupełnie nowych 

załóg. Udział inwestycji modernizacyjnych w całości inwestycji w latach 

1971—1975 stanowił — jak wiadomo — nie więcej niż 20 proc. Jest to 

bardzo mało, jakkolwiek więcej niż w poprzedniej pięciolatce (około 10 
proc.). 

Bez rozwoju inwestycji modernizacyjnych nie będzie można w okresie 
wieloletnim zwiększyć udziału wydajności pracy w przyroście produkcji. 
Ważnym celem procesów modernizacyjnych jest uzyskiwanie coraz wyż- 
szej jakości produkowanych maszyn i urządzeń oraz wyrobów finalnych 
niezbędnych dla zaopatrzenia rynku wewnętrznego oraz efektywnego 
eksportu. 

Podstawowym warunkiem zwiększenia udziału inwestycji moderniza- 
cyjnych w całości inwestycji przemysłowych jest zwiększenie produkcji 
maszyn i urządzeń technologicznych. Nie stać nas bowiem obecnie na 
dalszy wzrost udziału importowanych maszyn w wyposażaniu tech- 
nicznym przemysłu. Produkcja maszyn i urządzeń technologicznych nie- 
zbędnych dla modernizacji zakładów powinna uzyskiwać pierwszeństwo 
w rozbudowie krajowego potencjału elektromaszynowego. W pierwszym 
rzędzie należy jednak doprowadzić do pełnego i racjonalnego wykorzy- 
stania już posiadanego potencjału wytwarzającego urządzenia technolo- 
giczne. Dotyczy to głównie zjednoczeń i zakładów w resortach przemy- 
słu elektromaszynowego i ciężkiego. Wymienić można przykładowo za- 
kłady projektujące i wytwarzające maszyny i urządzenia służące moder- 
nizacji hutnictwa (huty „Zygmunt”, „Zgoda”, .„Biprohut ): zjednoczenia 
wytwarzające maszyny i urządzenia technologiczne dla energetyki 
i chemii („Zemak”, „Chemak”); zjednoczenia wdrażające nowoczesne roz- 
wiązania technologiczne i konstrukcyjne (,„Techma” i „Mera ); przemysł 
obrabiarkowy, silników elektrycznych, maszyn dla przemysłu lekkiego, 
urządzeń transportu wewnątrzzakładowego, a także szereg przemysłów 
wytwarzajscych maszyny i urządzenia dla rolnictwa i gospodarki żyw- 
nościowej oraz innych gałęzi gospodarki. 

Dla ustalenia i realizacji prawidłowych programów modernizacyjnych 
konieczne jest pogłębienie znajomości istniejącego poziomu technicznego 
i stanu wykorzystania środków trwałych w zakładach. Prace w tej dzie- 
dzinie podjęte zostały jako następstwo uchwały II Plenum KC oraz 
uchwał i decyzji rządowych, zobowiązujących do przeanalizowania w za- 
kładach dotychczasowego stanu wykorzystania środków trwałych. Anali- 
za ta powinna obejmować również wskaźniki produktywności środków 
trwałych, wykorzystania zdolności produkcyjnych, zmianowości pracy, 

jak też efektywności ekonomicznej technicznego uzbrojenia pracy. 


* 


Obecnie przedsiębiorstwa przystąpiły do powszechnego przeglądu 
wszystkich odcinków działalności oraz opracowywania na tej podstawie 
programów wykorzystania rezerw. Właściwe przeprowadzenie tej pracy 
wymaga szerokiego zaangażowania służb technicznych, ekonomicznych 
i specjalistycznych, które w ścisłym współdziałaniu z organizacją partyjną, 
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związkową oraz innymi organizacjami społeczno-zawodowymi dokonają 
wnikliwego przeglądu stanu gospodarności. W tym celu powołane zostały 
zakładowe komisje do spraw analizy rezerw i opracowania programu 
ich wykorzystania. Komisjom tym przewodniczą dyrektorzy przedsię- 
biorstw lub kierownicy zakładów, a w ich skład wchodzą specjaliści 
z dziedziny technologii i organizacji produkcji, zatrudnienia 1 normowania 
pracy, zaopatrzenia oraz jakości i usług, przodujący pracownicy i racjona- 
lizatorzy, ludzie cieszący się szczególnie wysokim autorytetem społecz- 
nym. W skład komisji wchodzą także przedstawiciele organizacji naukowo- 
-technicznych i zawodowych (NOT, PTE). W komisjach biorą również 
udział przedstawiciele organizacji zakładowej PZPR, rady zakładowej i za- 
rządu zakładowego ZMS. W zależności od potrzeb mogą być powoływane 
zespoły robocze lub komisje wydziałowe. Resorty, zjednoczenia, Narodowy 
Bank Polski, instytuty naukowe i ośrodki badawczo-rozwojowe mają obo- 
wiązek delegowania do przedsiębiorstw swoich przedstawicieli w celu 
udzielenia im pomocy w tej pracy. 

Komisje będą oceniać analizy i propozycje, przedstawiane przez różne 
piony przedsiębiorstwa, jak również wnioski wynikające z przeprowadzo- 
nych w ubiegłym roku przeglądów zatrudnienia, gospodarki materiało- 
wej oraz konstrukcji i technologii. Rezultatem prac komisji powinny 
być programy wskazujące oddzielnie na rezerwy, które będą mogły być 
wykorzystane w pierwszym etapie, to znaczy w roku bieżącym, oraz 
w drugim etapie, a więc w latach 1977—1980. W programach tych należy 
określać konkretne, wymierne efekty zagospodarowania rezerw, szczegól- 
nie w dziedzinach: wzrostu wydajności pracy, podniesienia produktywności 
majątku trwałego, wprowadzania postępu technicznego i technologiczne- 
go, racjonalizacji zużycia materiałów, obniżki kosztów, podnoszenia jakości 
wyrobów i świadczonych usług, zwiększenia produkcji oraz ogólnej popra- 
wy efektywności gospodarowania. 

W programach powinny być opracowane różne warianty zagospodaro- 
wania ujawnionych rezerw. W szczególności należy opracować warianty 
wzrostu produkcji i zmianowości pracy bez inwestycji, wymagających 
niewielkich inwestycji oraz wymagających większych inwestycji. Progra- 
my winny zawierać nie tylko określenie właściwych zadań i przedsię- 
wzięć, ale również wskazywać niezbędne środki i sposoby ich realizacji, 
a także wykonawców, to znaczy komórki i osoby odpowiedzialne za 
realizację tych zadań i przedsięwzięć. W programach należy też ściśle 
określać terminy realizacji poszczególnych zadań i przedsięwzięć. 

Powszechna analiza rezerw i możliwości ich wykorzystania, którą 
obecnie przeprowadzamy, stanowić będzie ważne ogniwo w podnoszeniu 
poziomu pracy i jakości produkcji w przemyśle. Wraz z innymi przed- 
sięwzięciami, zmierzającymi do poprawy efektywności gospodarowania, 
służyć ona będzie tworzeniu warunków wyższej jakości pracy i życia 
naszego społeczeństwa. 

Jednym z bezpośrednich celów analizy rezerw jest umocnienie warun- 
ków realizacji zadań określonych w narodowym planie społeczno-gospo- 
darczym na rok bieżący. Ujawnione i wykorzystane rezerwy powinny 
między innymi umożliwić już w roku bieżącym znaczne ponadplanowe 
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zwiększenie produkcji przeznaczonej na rynek. Ujawnianie i zagospodaro- 
wywanie rezerw służyć będzie również kontynuowaniu polityki dynamicz- 
nego rozwoju społeczno-gospodarczego w całym okresie wieloletnim 
1976—1980, będzie ważnym sposobem realizacji strategii otwartego planu. 
Pełniejsze zaspokojenie potrzeb społecznych będzie bowiem możliwe tylko 
przy bardziej racjonalnym gospodarowaniu środkami, które są przecież 
ograniczone, nie mamy ich w nadmiarze. I tak na przykład, zwiększając 
w planie pięcioletnim udział inwestycji modernizacyjnych i redukując ro- 
boty budowlano-montażowe o około 10 proc., przewiduje się przeznacze- 
nie około połowy powstałych z tego tytułu oszczędności na budownictwo 
mieszkaniowe, gdzie — jak wiadomo — potrzeby są szczególnie napięte. 

Wykorzystując rezerwy dla ponadplanowego wzrostu produkcji, należy 
uwzględniać niezbędną, ścisłą hierarchizację preferencji. Przekraczanie 
planu powinno dotyczyć pożądanej produkcji rynkowej, efektywnej pro- 
dukcji eksportowej, usług oraz deficytowych surowców i dóbr kooperacyj- 
nych. Dodatkowa produkcja powinna być realizowana w zasadzie w ra- 
mach środków przyznanych w planie. W nielicznych tylko przypadkach 
Środki pozostające w dyspozycji przedsiębiorstwa będą mogły być zwięk- 
szone z rezerw resortowych. 

Poważna rola w opracowaniu programów wykorzystania rezerw w za- 
kładach przypada organizacjom partyjnym i związkowym, które powinny 
tworzyć klimat powszechnego zaangażowania załóg i wzrostu ich aktyw- 
ności społeczno-zawodowej. Do podstawowych zadań POP i ich aktywu 
— jak stwierdza uchwała II Plenum KC — należy „tworzenie właściwe- 
go klimatu społecznego i politycznego, stanowiącego warunek rozwinięcia 
masowego ruchu na rzecz zagospodarowania rezerw, ujawnianie i zdecy- 
dowane likwidowanie braków i słabości utrudniających osiąganie wyso- 
kich efektów”. Niezbędne jest więc stworzenie jak najlepszych warunków 
do realizacji zadań wynikających z uchwały II Plenum KC, o zapewnienie 
masowego udziału wszystkich pracowników na rzecz wykorzystania re- 
zerw. Jest to zadanie trudne, jednakże niezbędne dla umocnienia warun- 
ków realizacji planu roku bieżącego i dalszego dynamicznego rozwoju 
społeczno-gospodarczego naszego kraju. Głównym celem tej pracy jest 
rozwój naszej socjalistycznej Ojczyzny, coraz pełniejsze zaspokojenie 
potrzeb i podnoszenie poziomu życia naszego narodu. 


Ziemia - dobro ogólnonarodowe 


STANISŁAW SOBCZYK 


Racjonalne wykorzystanie wszystkich użytków rolnych stanowi jeden 
z najbardziej istotnych warunków realizacji programu wyżywienia narodu 
i podnoszenia poziomu życia w naszym kraju. Uchwała VII Zjazdu PZPR 
podkreśla, że należy „kontynuować wszechstronne działania na rzecz 
prawidłowego gospodarowania ziemią, która jako dobro ogólnonarodowe 
powinna być w pelni i racjonalnie wykorzystana. W tym celu tworzyć trze- 
ba niezbędne warunki do intensywnego zagospodarowywania wszystkich 
użytków rolnych, a zarazem należy zwiększać odpowiedzialność rolników, 
administracji państwowej i gospodarczej, władz gminnych, organizacji 
samorządu chłopskiego i instytucji pracujących na rzecz rolnictwa za wy- 
konanie tego zadania (1). 


Zwróćmy uwagę na dwa podstawowe elementy, wynikające z treści 
cytowanego wyżej fragmentu uchwały. Pierwszy, to ten, że ziemia stanowi 
dobro ogólnonarodowe i w interesie całego narodu powinna być racjo- 
nalnie wykorzystana. Z tego wynika, że pełne wykorzystanie ziemi nie- 
zależnie od formy jej własności jest obowiązkiem społecznym i oby- 
watelskim. Drugim jest stwierdzenie, że ziemia powinna być intensywnie 
wykorzystana, dawać coraz większą produkcję dla lepszego wyżywienia 
narodu. 


To społeczne i gospodarcze podejście do problemu racjonalnego zago- 
spodarowania ziemi nakłada na instancje partyjne, wszystkie ogniwa wła- 
dzy ludowej oraz organizacje gospodarcze rolnictwa obowiązek intensyw- 
nego wykorzystywania rolniczej ziemi. Żle użytkowana ziemia daje wła- 
dzy terenowej prawo do interwencji — w imię interesu społecznego 
— niezależnie od tego, kto jest jej właścicielem lub użytkownikiem. 


Nasuwa się pytanie, dlaczego tak wszechstronnie i zobowiązująco 
uchwała VII Zjazdu precyzuje zadania w dziedzinie gospodarki ziemią? 
Ziozyło się na to wiele przyczyn, które szeroko omówiono w dyskusji 
przedzjazdowej i na samym Zjeździe. Pokłosie tej dyskusji pozwoliło na 
określenie strategii i zadań w dziedzinie gospodarki ziemią. co znalazło 
swój wyraz w uchwałach VII Zjazdu i rządowym programie realizacji 
jego uchwał w zakresie rolnictwa i gospodarki żywnościowej. 

I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek, uczestnicząc na spotkaniu 


(1) Nowe Drogi nr 1 (320), 1976 r., str. 130. 
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przedzjazdowym z rolnikami w gminie Drobin, szczególnie podkreślał 
ważność problemu gospodarki ziemią i stwierdził m.in.: „Gminy powinny 
dysponować odpowiednimi programami gospodarki ziemią. Trzeba w tych 
sprawach zasięgać rady samych rolników, organizacji partyjnych działają- 
cych na wsi, samorządu chłopskiego. Niemal w każdym gospodarstwie, tak 
indywidualnym, jak i uspołecznionym czy zespołowym tkwią niemałe re- 
zerwy. Wiążą się one głównie ze strukturą zastewów, z wielkością areałów 
zajętych pod rośliny najbardziej wydajne, wiążą się one z poziomem agro- 
techniki (2). 


* 


Wykorzystanie ziemi jest obecnie podstawowym problemem w rolnic- 
twie. Wiadomo bowiem, że ziemi rolniczej przypadającej na jednego 
mieszkańca w Polsce ubywa zarówno w wyniku przyrostu ludności, jak 
i rozbudowy przemysłu, miast, dróg, zbiorników wodnych itd. Na tym 
tle sprawa jak najlepszego wykorzystania ziemi jako warsztatu rolnego 
wyłania się z całą ostrością. Jeżeli jeszcze w 1950 r. na jednego 
mieszkańca Polski przypadało 0,85 ha użytków rolnych, to w 1980 r. 
będzie jej już zaledwie 0,50 ha. Oznacza to, że w okresie 30 lat na jednego 
Polaka zmniejszy się powierzchnia użytków rolnych o 3500 m*. 


Wnioski z tego procesu są oczywiste. Z mniejszej powierzchni ziemi 
rolniczej musimy dać znacznie więcej produkcji żywności. Nie jest to 
zbieżność proporcjonalna. Wiemy przecież, że dziś ludzie spożywają więcej 
i bardziej wartościowej żywności niż w 1950 r. i będą jeść lepiej w roku 
1980. Rolnictwo i przemysł spożywczy muszą więc wytworzyć więcej 
żywności i o lepszej jakości, mając do dyspozycji mniejsze zasoby ziemi. 


W dyskusji podnoszono również istotny problem zmian demograficz- 
nych i ich wpływu na gospodarkę ziemią. Mamy zupełnie nową sytuację 
demograficzną w kraju w stosunku do lat ubiegłych, kiedy rozwój 
społeczno-gospodarczy Polski dokonywał się w warunkach względnej ob- 
fitości zasobów pracy. Z przeprowadzonych badań nad zasobami pracy 
w rolnictwie i spotkań w wiejskich organizacjach partyjnych wynika, że 
jednym z ważniejszych czynników limitujących obecnie aktywizację pro- 
dukcji rolnej są wyczerpujące się zasoby pracy. 


Po raz pierwszy w naszej historii pojawi się bariera rąk do pracy. 
Krańcowa „cena pracy chłopskiej będzie szybko rosła. Odmienność nowej 
sytuacji polega więc na tym, że jeśli odpływ ludności ze wsi do zawodów 
pozarolniczych nie wpływał dotychczas poważnie na zmniejszanie liczby 
gospodarstw, to już dziś i w niedalekiej przyszłości wystąpi zjawisko przy 
spieszonego wypadania z produkcji niektórych gospodarstw. Będzie to ja 
kościowo zupełnie nowa sytuacja, na tle której wyłania się potrzeba no- 
wego podejścia do sterowania procesami obrotu ziemią i jej zagospodaro-— 
wywania dla osiągnięcia planowanego tempa wzrostu produkcji. Nadmier- 
ny odpływ ludności z rolnictwa do pozarolniczych gałęzi rozwijającej 


(2) Trybuna Ludu nr 225 z dnia 29.1X.1975 r. 
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się gospodarki narodowej wywoływać może także inne negatywne zjawiska 
w rolnictwie, z którymi należy się liczyć. | 


Już dziś daje o sobie znać przyspieszony proces starzenia się ludności 
rolniczej, feminizacja zawodu rolnika oraz coraz większe zróżnicowanie 
w poziomie kwalifikacji zawodowych. Problemem staje się intensywne 
gospodarowanie ziemią w gospodarstwach, których właściciele z racji 
podeszłego wieku i braku następców nie są w stanie zapewnić dobrego 
jej wykorzystania. Państwo stworzyło dobry system zabezpieczenia socjal- 
nego dla rolników przekazujących ziemię w zamian za rentę. Jest on wy- 
razem troski partii i państwa o ludzi, którzy poświęcili swe życie pracy 
na roli, dożyli sędziwego wieku, mają prawo do szacunku i zabezpieczenia 
socjalnego. 


W miarę przechodzenia młodzieży wiejskiej do pracy poza rolnictwem 
proces starzenia się zatrudnionych w rolnictwie będzie się nasilał, przy 
czym trzeba podkreślić, że proces odchodzenia ludności rolniczej do zajęć 
pozarolniczych jest — z punktu widzenia praw rozwoju społecznego 
— zjawiskiem pozytywnym. Przechodzenie zatrudnionych w rolnictwie 
do pozarolniczych gałęzi gospodarki narodowej, charakteryzujących się 
wyższą wydajnością pracy, umożliwia zwiększanie dochodu narodowego 
w kraju. Odpływ ludności ze wsi jest więc procesem naturalnym i nie- 
odwracalnym, będzie on kontynuowany w miarę rozwoju sił wytwórczych 
kraju. Chodzi jednak o to, aby zmniejszające się zasoby pracy żywej 
w rolnictwie były rekompensowane pracą uprzedmiotowioną. Jest to 
sprawa o pierwszorzędnym znaczeniu. 


W minionym pięcioleciu niekorzystne relacje powodujące pogorsze- 
nie wykorzystania ziemi rolniczej wystąpiły bardzo wyraźnie. Szacuje się, 
że w latach 1971—1975 ubytek ludzi zdolnych do pracy w rolnictwie 
indywidualnym wynosił ok. 2 proc., przy ubytku ziemi o 1 proc. Maleje 
przy tym aktywność indywidualnej gospodarki chłopskiej w gospodarowa- 
niu ziemią. W wielu gospodarstwach zmniejsza się zainteresowanie tym 
podstawowym środkiem produkcji rolnej. Wyrazem tego jest fakt, że 
w 1974 r. rolnicy przekazali na rzecz Państwowego Funduszu Ziemi, 
głównie w zamian za rentę, 214 tys. ha ziemi, przy czym gospodarstwa 
chłopskie, przede wszystkim zespoły produkcyjne, wzięły w zagospodaro- 
wanie 90 tys. ha ziemi; pozostałe 124 tys. ha przekazano do gospodarki 
uspołecznionej. Powstają więc obiektywne warunki do znacznie szybszego 
procesu przebudowy rolnictwa, co jest zresztą rozwiązaniem akceptowa- 
nym przez samych chłopów. Dziś, pod wpływem postępowych przemian 
dokonanych w naszym kraju przez klasę robotniczą, dojrzewa na wsi 
świadomość, że ziemia nie stanowi jedynego warunku egzystencji rodziny 
chłopskiej, lecz jest ważnym środkiem produkcyjnym i warsztatem pracy 
w rolnictwie. Ziemia przestaje być samoistną wartością i jako przed- 
miot własności traci coraz bardziej na znaczeniu — staje się warszta- 
tem pracy. Dzieje się tak dlatego, że prawo własności ziemi przestaje być 
tytułem do dochodu. Spotykamy się dziś z wieloma przykładami świad- 
czącymi o tym, że czynsz dzierżawny ziemi spada do poziomu obciążeń 
podatkowych wobec państwa. 
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W latach 1971—1975 wzrosła aktywność rolniczej gospodarki uspołecz- 
nionej w zagospodarowaniu ziemi przekazywanej przez gospodarstwa 
chłopskie. Łącznie w okresie minionego pięciolecia państwowe gospodar- 
stwa rolne, spółdzielnie produkcyjne i spółdzielnie kółek rolniczych zago- 
spodarowały ponad 750 tys. ha ziemi, zwiększając przez to powierzchnie 
użytków rolnych będących we władaniu gospodarki uspołecznionej do 
ponad 4 mln ha. co stanowi więcej) niż 20 proc. wszystkich użytków 
rolnych (ogólny areał tych użytków w Polsce wynosi 19.3 mln ha). 
Szczególnie dynamiczny będzie jednak rozwój rolnictwa uspołecznionego 
w bieżącym pięcioleciu. W 1980 r., w porównaniu z rokiem 1975, gospo- 
darka uspołeczniona powinna zwiększyć stan posiadania gruntów z ok. 
20 proc. do ponad 30 proc. ogólnego areału użytków rolnych w kraju. 


Problem lepszego zagospodarowania ziemi w najbliższych latach musi 
być traktowany coraz wszechstronniej. Poprawa gospodarki ziemią, lepsze 
jej produkcyjne wykorzystanie są zadaniem, na które muszą zwrócić 
uwagę użytkownicy ziemi we wszystkich sektorach rolnictwa. Szersze 
możliwości różnych form przejmowania ziemi do gospodarki uspołecz- 
nionej wynikają z coraz szybszego rozwoju spółdzielczości produkcyjnej. 
Część ziemi z gospodarstw chłopskich w formie wkładów przechodzi do 
rolniczych spółdzielni produkcyjnych i spółdzielni kółek rolniczych. 
Dopuszcza się także możliwość kupna lub dzierżawy ziemi przez spół- 
dzielnie rolnicze. Ostrożnie szacując, można określić, że w latach 1976— 
— 1900 z gospodarki chłopskiej wypadnie ponad 2 mln ha ziemi. 


W wytyczonym programie zakłada się dużą aktywność gospodarki uspo- 
łecznionej w przejmowaniu i zagospodarowaniu ziemi. Niemniej istnieją 
również niemałe możliwości zagospodarowania jej przez gospodarstwa 
indywidualne. zwłaszcza specjalizujące się w wybranych kierunkach pro- 
dukcyjnych. W programach państwowych przedsiębiorstw gospodarki 
rolnej, spółdzielczości produkcyjnej i spółdzielni kółek rolniczych zakłada 
się zagospodarowanie w najbliższym pięcioleciu 1.5—2 mln ha gruntów 
rolnych. W ten sposób powierzchnia uprawna gospodarki uspołecznionej 


w rolnictwie wzrośnie z około 4 min ha w roku 1975 do około 6 mln ha 
w roku 1980. 


* 


Z zadań produkcyjnych. które postawiono przed gospodarką żywnościo- 
wą na VII Zjeździe partii. wynika. że na przejętych użytkach rolnych 
musi bvć uzyskiwana wyższa produkcja. a więc muszą one być bardziej 
intensywnie zagospodarowane niż u poprzednich użytkowników. Wyma- 
gać to będzie dużych nakładów — głównie na mechanizację. budownictwo 
inwentarskie i mieszkaniowe — w tych gospodarstwach. które zwiększają 
zasoby ziemi. Wvmaga to również odpowiedniej pracy organizatorskiej 
ze strony kierowniczej kadrv państwowych przedsiębiorstw gospodarki 
rolnej, rolniczych spółdzielni produkcyjnych i spółdzielni kółek rolniczych. 
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Ważnym zadaniem instancji partyjnych, urzędów wojewódzkich i gmin- 
nych oraz całej służby rolnej jest takie kierowanie obrotem ziemią, aby 
jej przechodzenie do nowego użytkownika i zagospodarowywanie było 
zgodne z celami gospodarczymi, prowadziło do intensyfikacji rolnictwa 
1tvm samym do wzrostu jego produkcji. Jest to warunkiem wykonania 
zadań postawionych przez partię na. lata 1916—1980 nie tylko przed 
rolnictwem, ale przed całą gospodarką żywnościową. 


Jakie są podstawowe kierunki działania w dziedzinie obrotu ziemią, 
określone w naszej polityce rolnej? Ziemię będą przejmować państwowe 
gospodarstwa rolne w miejscowościach ich bezpośredniego działania, a tak- 
że w sąsiednich miejscowościach. Tworzyć one będą nowe filie, zakłady 
lub fermy. Na dużych obszarach ziemi nie zagospodarowanej powstaną 
nowe przedsiębiorstwa państwowe. Rolnicze społdzielnie produkcyjne 
zwiększać będą areał gruntów w miejscowościach swojej siedzib, fili 
lub zakładów pomocniczych. przejmując użytki rolne Państwowego Fun- 
duszu Ziemi i wkłady rolników wstępujących do spółdzielni. Spółdzielnie 
kółek rolniczych tworzą w zasadzie jedno gospodarstwo rolne o charakte- 
rze spółdzielczym na terenie gminy z określonymi zakładami lub fermami 
w poszczególnych wsiach. Gospodarstwa te będą koncentrować użytki 
rolne Państwowego Funduszu Ziemi oraz grunty z wkładów rolników, 
którzy przejdą do pracy w spółdzielni kółek rolniczych. 


W prognozach wojewódzkich przewiduje się większą podaż ziemi z go- 
spodarki chłopskiej niż możliwości jej zagospodarowania przez rolniczą 
gospodarkę uspołecznioną. Tam, gdzie wystąpi brak możliwości zagospo- 
darowania ziemi w ramach gospodarki uspołecznionej, dążyć trzeba do 
przekazywania jej zespołom chłopskim oraz rolnikom indywidualnym, 
Którzy zawarli wieloletnie umowy kooperacyjne z państwowymi gospo- 
darstwami rolnymi, spółdzielniami produkcyjnymi lub ze spółdzielniami 
kółek rolniczych. Chodzi tu o gospodarstwa indywidualne specjalizujące 
się w określonym kierunku produkcji rolnej, dysponujące zasobami pracy 
igwarantujące intensywne wykorzystanie ziemi. 


Aktywną rolę w zagospodarowaniu ziemi wypadającej z gospodarki 
chłopskiej powinny odegrać zespoły chłopskie specjalizujące się w wv- 
branvch kierunkach produkcji i kooperujące z gospodarką uspołecznio- 
ną. Gospodarstwa te będą uzyskiwać pomoc od państwa; będą korzystać 
z pierwszeństwa w zaopatrzeniu w deficytowe środki produkcji. z kredv- 
towej pomocy państwa oraz z umorzenia części kredytów inwestvcyjnvch 
na budownictwo inwentarskie związane z powiększaniem skali produkcji 
kontraktowanej przez państwo lub zamawianej w ramach kooperacji 
przez uspołecznione gospodarstwa rolne. Będą one mogły również korzv- 
stać z bezterminowego zawieszenia płatności za ziemię przejętą od 
państwa, jeśli prowadzić będą intensywną produkcję i zwiększać dostawę 
płodów rolnych w ramach kontraktacji. Pomoc państwa w tvm przypadku 
ma na celu wsparcie zespołów chłopskich. gospodarstw specjalizujących 
się i kooperujących w intensyfikowaniu rolnictwa przez kontraktację oraz 
organizację form gospodarki zespołowej i wyspecjalizowanej. 
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Wykorzystanie prostych rezerw produkcyjnych w rolnictwie zależy 
obecnie w dużym stopniu od tego, jak władze gminne przeprowadzać 
będą obrót ziemią pomiędzy rolnikami. Państwo zainteresowane jest różny- 
mi formami przechodzenia ziemi z gospodarstw mało produkcyjnych do 
gospodarstw zapewniających wysoką produkcję rolną, a szczególnie towa- 
rową. W związku z tym spółdzielnie oszczędnościowo-pożyczkowe, działa- 
jące w ramach banków gospodarki żywnościowej, udzielają dogodnych 
kredytów związanych z obrotem ziemią między rolnikami. Ważne jest 
przy tym szybkie załatwianie wszelkich formalności związanych z obrotem 
ziemią, zwłaszcza przez urzędy gminne i wojewódzkie. 


Z różnych badań wynika, że ziemia przy zmianie użytkownika daje 
w okresie od 3 do 6 lat plony niższe od średnich. Skrócenie tego okresu 
do minimum w obecnym pięcioleciu, w którym rozmiar obrotu ziemią 
będzie znacznie większy niż w latach poprzednich, ma kapitalne znaczenie 
dla poziomu i tempa wzrostu produkcji rolnej. Dlatego należy przywiązy- 
wać dużą wagę do oceny stopnia intensywności wykorzystania ziemi 
w rolnictwie przy pomocy przeglądów pól, kontroli produkcji towarowej 
i innych form działania. 


Poważna część chłopów, rekrutujących się z dawnej biedoty wiejskiej 
i zamieszkałych do dziś na wsi, znalazła pracę w pozarolniczych działach 
gospodarki narodowej. Utworzyli oni nową grupę społeczną tzw. chłopo- 
robotników, których głównym źródłem utrzymania jest praca poza 
rolnictwem. Gospodarstwa chłoporobotników, z reguły dwu-, trzyhektaro- 
we, są w większości mało wydajne. Posiadacz takiego gospodarstwa za- 
trudniony w mieście uprawia intensywnie tylko część ziemi — zwykle 
ziemniaki i warzywa. Pozostała część jego gruntów rolnych jest słabo 
wykorzystana, co jest sprzeczne z podstawowym założeniem intensywnego 
wykorzystania ziemi. Jest to sprawa bardzo złożona, ale musi być rozwią- 
zana. Większa część chłoporobotników, tych zwłaszcza, którzy daleko 
dojeżdżają do pracy, chce się pozbyć ziemi i przenieść do miasta, bliżej 
swojego miejsca pracy. Polityka rolna zmierza ku temu, aby im to 
ułatwić. Wcześniejsze rozwiązanie tego problemu, wobec ogromnego 
deficytu mieszkań, było niemożliwe. Obecnie w związku z realizacją przy- 
spieszonego rozwoju budownictwa mieszkaniowego powstaną pewne możli- 
wości przeznaczenia części mieszkań spółdzielczych dla robotników, którzy 
dojeżdżają do pracy z odległych miejscowości. Sprawa ta ma duże znacze- 
nie dla stabilizacji załóg robotniczych w zakładach pracy. Powstały rów- 
nież szersze możliwości budownictwa indywidualnego na specjalnie wy- 
znaczonych do tego celu terenach miejskich. 


Rozwiązanie ważnego, z punktu widzenia produkcji rolnej, problemu 
chłoporobotników przybiera więc coraz realniejsze kształty. Sprzyjać te 
mu powinna również decyzja rządu o wprowadzeniu gwarantowanych 
przez państwo papierów wartościowych (obligacji), które będzie otrzymy— 
wał właściciel gospodarstwa za oddaną państwu ziemię. Papiery te będą 
wykupowane przez bank, a właściciel — zgodnie z ich wartością nominalną 
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— będzie mógł opłacić nimi wkład do spółdzielni mieszkaniowej, nabyć 
za nie od państwa działkę budowlaną na terenach miejskich lub spłacić 
inne należności. Celem tego przedsięwzięcia jest przyspieszenie przejęcia 
części ziemi słabo użytkowanej i przekazanie jej użytkownikom, którzy 
zapewniają intensywne wykorzystanie gruntów dla rozwoju produkcji 
rolnej. Powinno to przyczynić się z jednej strony do wzrostu produkcji 
towarowej, z drugiej zaś do stworzenia lepszych warunków ekonomicz- 
nych i uzyskania mieszkania w miastach przez część klasy robotniczej. 


W świetle tych nowych przedsięwzięć, pozwalających na przyspieszenie 
obrotu ziemią w kierunku większej koncentracji zapewniającej intensywne 
jej użytkowanie, dużego znaczenia nabiera organizatorska rola terenowych 
organów władzy państwowej oraz organizacji gospodarczych rolnictwa. 
Komitety gminne partii oraz naczelnicy gmin nie mogą ograniczyć swoje- 
go zainteresowania wyłącznie do przekazywania ziemi innym użytkowni- 
kom. Więcej niż dotychczas uwagi należy poświęcić sprawom zagospoda- 
rowania ziemi z punktu widzenia agrotechniki i zaopatrywania przejmują- 
cych ziemię gospodarstw w nieodzowne środki produkcji. . 


Formalne i administracyjne rozdzielanie ziemi może wydłużać okres 
ekstensywnego jej wykorzystywania. Znane są, niestety, złe przykłady, 
kiedy ziemia przejęta w użytkowanie wędruje do ewidencji jako „czasowo 
wyłączona z produkcji”. Jest to praktyka niedopuszczalna. W sytuacji, 
gdy stoją przed nami tak wielkie zadania w realizacji programu żywnościo- 
wego, nikt nie ma prawa wyłączać użytków rolnych z produkcji. W każ- 
dym przypadku przekazania ziemi nowemu użytkownikowi musi być 
dobrze przemyślana — i to w szczegółach — koncepcja przyszłego jej 
zagospodarowania. W przeciwnym razie zawsze będzie istniała grożba spad- 
ku produkcji rolnej we wsi i w gminie. 


Poważną pomocą w eliminowaniu negatywnych zjawisk w gospodarowa- 
niu ziemią rolniczą powinny stać się programy gospodarki ziemią, opraco- 
wane w każdej gminie. Programy te powinny być przekonsultowane na ze- 
braniach partyjnych wiejskich POP ze światłymi rolnikami, załogami PGR, 
członkami spółdzielni produkcyjnych, z całym aktywem rolniczym gminy. 


* 


Podstawowym zadaniem, jakie stawia partia obecnie przed rolnictwem, 
jest konsekwentna intensyfikacja produkcji, podwyższanie wydajności 
z każdego hektara. Szacuje się, że ok. 2,5 mln ha, tj. ok. 15 proc. powierz- 
chni użytków rolnych, którymi dysponuje nasze rolnictwo, osiąga plony 
o ok. 30 proc. niższe od średnich dla danych klas gleby. Gdyby podnieść 
plony zbóż z tej powierzchni do poziomu średniej krajowej, to można 
by uzyskać dodatkowo ok. 2 mln ton zbóż rocznie. 


Uruchomienie tej rezerwy jest uzależnione w dużej mierze od dostaw 
przemysłowych środków produkcji, traktorów, maszyn i urządzeń rolni- 
czych, nawozów mineralnych i środków ochrony roślin. Planowany na 
przyszłe lata znaczny wzrost dostaw środków produkcji dla rolnictwa 


75 


STANISŁAW SOBCZYK 


powinien umożliwić wykorzystanie tej rezerwy. Wartość traktorów 
1 maszyn rolniczych, które otrzyma rolnictwo w latach 1976—1980, wvnie- 
sie 142 mln zł, czyli o 91 proc. więcej w stosunku do poziomu dostaw 
w minionej pięciolatce. W okresie tym przewiduje się dostarczenie 319 tys. 
szt. traktorów, tj. o 70 proc. więcej niż w latach 1971—1975. Ilość ziemi 
przypadającej na 1 ciągnik zmniejszy się z 87 ha w 1970 r. do 34 ha 
w 1980 r. Dwukrotnie wzrosną dostawy kombajnów zbożowych (23 tys. 
szt.), trzykrotnie — kombajnów do zbioru buraków cukrowych (11 tys. 
szt.). W ciągu pięciolecia nastąpi siedmiokrotny wzrost dostaw kombajnów 
do zbioru ziemniaków. 


Ten poważny, aczkolwiek nadal niewystarczający dla rolnictwa, wzrost 
maszyn i urządzeń umożliwi dalszą intensyfikację produkcji. W latach 
1916—1980 powinniśmy uzyskać zwiększenie wydajności z użytków rol- 
nvch: średnio do 36 q'ha jednostek zbożowych wobec ok. 30 q w minionym 
pięcioleciu. Produkcja globalna rolnictwa w bieżącym pięcioleciu powinna 
wzrosnąć co najmniej o 15—16 proc., w tvm produkcja zwierzęca o 16—18 
proc. Wymagać to będzie osiągnięcia w 1980 r. plonów zbóż w granicach 
31—32 q ha. plonów ziemniaków ok. 210 q'ha i buraków cukrowych 360— 
—300 q ha. Sprzyjać temu bądą: wzrost nawożenia do ok. 250 kg NPK/ha 
w 1980 r., różne [ormy pomocy agrotechnicznej, zmiany w strukturze za- 
siewoów idące w kierunku zwiększenia udziału zbóż odmian intensywnych, 
rozszerzenie uprawy buraka cukrowego, kukurydzy na zielonkę i ziarno o- 
raz innych wysoko wydajnych roślin pastewnych. Wzrost tak potrzebnej 
produkcji zwierzęcej opierać możemy wyłącznie o zwiększane zasoby pasz 
produkowanych w kraju. Muszą one być bardziej efektywnie skarmiane. 
Znaczny przyrost pasz można również uzyskać przez lepsze wykorzystanie 
wszystkich użytków zielonych. 


Państwo — jak już była o tym mowa — przychodzi z dużą pomocą 
materialną w zagospodarowywaniu ziemi. Pomoc tę trzeba właściwie wy- 
korzystać. Gospodarstwa uspołecznione. które przejmują w danym roku 
ponad 50 ha ziemi, otrzymają za każdy hektar 16 tys. zł na zakup maszyn 
oraz 24 tys. zł na inwestycje budowlano-montażowe, a ponadto 4 do 9 tys. 
zł na inne koszty związane z zagospodarowywaniem przejętych gruntów. 
W szczególnie trudnych przypadkach Ministerstwo Rolnictwa może pod- 
wyższyć finansowe środki pomocy na zagospodarowywanie ziemi o dalsze 
20 proc. 


Przewidziano także szereg ulg podatkowych oraz pomoc kredytową na 
zagospodarowywanie ziemi w gospodarce chłopskiej. System tej pomocy 
będzie doskonalony w kierunku takich rozwiązań, aby możliwe było 
tworzenie dobrych warunków dla rozwijania produkcji na nowo przeję- 
tych użytkach rolnych. 


Szczególną pomoc otrzymają spółdzielcze gospodarstwa rolne. do których 
zalicza się rolnicze spółdzielnie produkcyjne i spółdzielnie kółek rolni- 
czych i ich zespołowe gospodarstwa rolne. Specjalna uchwała Radv Mini- 
strów z 16 stycznia 1976 r. wprowadza dla gospodarstw spółdzielczych uma- 
rzalny kredyt na budownictwo inwentarskie (od 40 do 80 proc.) oraz na sfi- 


16 


Ziemia — dobro ogólnonarodowe 


nansowanie pierwszego stada podstawowego w nowo budowanych fermach 
(od 60 do 80 proc.) Umorzenia te mogą być powiększone, jeżeli gospodar- 
stwo spółdzielcze powiększa swoje zasoby ziemi o grunty słabsze, gdy wzro- 
śnie w nich udział gleb V i VI klasy. Gospodarstwa spółdzielcze, na podob- 
nych warunkach jak państwowe przedsiębiorstwa rolne, otrzymają dotacje 
na zakup paliw do produkcji własnych mieszanek pasz treściwych oraz na 
zatrudnienie części specjalistów. W sumie gospodarstwom spółdzielczym 
stworzono dobre warunki ekonomiczne dalszego rozwoju i zwiększania ak- 
tywności w zagospodarowaniu gruntów zarówno z Państwowego Funduszu 
Ziemi, jak i z wkładów wnoszonych przez rolników wstępujących do spół- 
dzielni. 

W oparciu o uchwały VII Zjazdu partii program gospodarki ziemią 
będzie stale doskonalony. Jest to uzasadnione wzrostem produkcji rolnej 
i podstawowymi założeniami budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. Intensywne i racjonalne wykorzystanie ziemi warunkuje dalszy 
postęp w rozwoju gospodarki żywnościowej, dziedziny ważnej zarówno 
z punktu widzenia potrzeb całej gospodarki narodowej, jak też żywotnych 
potrzeb każdego obywatela. 


Nad zmianami w Konstytucji 
— refleksje i porównania 


MARIAN RYBICKI 


|| W rezultacie prac przygotowawczych, których uwieńczeniem stała 
* się działalność Komisji Nadzwyczajnej, Sejm dokonał zasadniczej 
nowelizacji Konstytucji PRL z 1952r. 

Nie było u nas tendencji do nadmiernego przyspieszania doniosłego 
przedsięwzięcia prawodawczego, jakie stanowi zmiana ustawy zasadniczej. 
Dobrze, że tak się stało. Ważne decyzje Sejmu, wieńczące okres jego ka- 
dencji, zapadły bowiem w czasie szczególnie sprzyjającym nowelizacji. 
Przemawiały za tym, obok innych względów, o których będzie jeszcze 
mowa w dalszej części artykułu, fakty najważniejsze: ukształtowanie 
i sprawdzenie w praktyce życia nowych elementów w rozwoju socjali- 
stycznej Polski lat siedemdziesiątych. 

Składa się na nie przede wszystkim odmienna od poprzedniej pod zasad- 
niczymi względami strategia rozwoju społeczno-gospodarczego kraju. 
Jej symbolami są VII i VIII Plenum KC w 1970 r., VI Zjazd, I Krajowa 
Konferencja Partyjna oraz VII Zjazd PZPR, a hasłami wywoławczymi 
stwierdzenia dotyczące „polityki dla ludzi i przez ludzi”. Intensyfikując 
humanistyczne procesy budownictwa socjalistycznego, łącząc w jedno cele 
społeczne oraz poczynania gospodarcze, umacnianie przewodniej roli PZPR 
z rozwojem demokracji socjalistycznej, aktywizując w harmonijnym związ- 
ku patriotyczne i internacjonalistyczne pierwiastki polityki państwa — 
strategia ta określiła treść i klimat pracy nad przygotowaniem zmian 
w Konstytucji oraz istotę tych zmian. 

Szczególnie ważnym aspektem tego przedsięwzięcia jest jego zgodność 
z zasadniczej wagi tezą strategiczną, która dotyczy przejścia narodu pol- 
skiego do zadań budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 
Uchwalone zmiany w Konstytucji odpowiadają prawidłowościom i celom 
tego etapu, wyraźnie z nimi współgrają. 

Ma więc pełne uzasadnienie fakt, że nowelizacja Konstytucji PRL objęła. 
generalnie rzecz biorąc, trzy grupy problemów. Pierwsza z nich to zmiany 
mające na celu odzwierciedlenie w Konstytucji obecnego stanu stosun- 
ków społecznych i politycznych w kraju, osiągniętego w wyniku socjali— 
stycznych przeobrażeń, jakie dokonały się na przestrzeni bez mała 24 lat 
obowiązywania Konstytucji Lipcowej. 

Drugą stanowią zmiany dostosowujące przepisy Konstytucji do nowej 
strategii społeczno-gospodarczej realizowanej od 1971 r. pod kierownic— 
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twem partii i wysuwającej na pierwszy plan sprawy człowieka pracy, 
jego dobro i pomyślność, jego prawa i obowiązki. | | 

Irzecia grupa objęła niezbędne zmiany o charakterze porządkującym, 
dotyczące organizacji aparatu władzy, administracji i wymiaru spra- 
wiedliwości. Potrzeba tych zmian podyktowana została przez potrzeby 
praktyki i doświadczenia zebrane w okresie obowiązywania Konstytucji. 

W sumie uchwalone zmiany stanowią najszerszą i najistotniejszą nowe- 
lizację Konstytucji PRL na przestrzeni ponad 23 lat jej obowiązywania. 
Dokonywane poprzednio kilkakrotne zmiany konstytucyjne miały (poza 
jednym przypadkiem, a mianowicie wprowadzeniem do Konstytucji w 1957 
r nowych przepisów o NIK) charakter fragmentaryczny, okazjonalny oraz 
w pewnym sensie wtórny, gdyż szły w ślad za zmianami ustawodawczymi 
nie dającymi pogodzić się z dotychczasowymi postanowieniami Konstytu- 
cji. | 

Kompleksowość obecnej nowelizacji Konstytucji podkreśla fakt, że po 
raz pierwszy od jej uchwalenia ogłoszony został w Dzienniku Ustaw 
nowy, jednolity tekst Konstytucji PRL uwzględniający wszystkie dotych- 
czasowe zmiany. | | | 

Warto w związku z tym zwrócić uwagę na ogromne znaczenie Konsty- 
tucji i jej poszczególnych sformułowań nie tylko w procesie sprawowania 
władzy w państwie, ale również — o czym nie zawsze się pamięta 
— na jej kluczową rolę w wychowywaniu obywatelskim społeczeństwa, 
a zwłaszcza młodzieży. Ustawa zasadnicza stanowi bowiem najważniejszy 
punkt wyjścia zarówno dla nauki prawa państwowego, konstytucyjnego, 
wykładanego na uniwersyteckich wydziałach prawa i administracji, jak 
ldla podstaw nauk politycznych, przedmiotu powszechnie dziś wprowadzo- 
nego ną wszystkich kierunkach studiów wyższych, jak i dla wychowania 
obywatelskiego w szkołach średnich. Sądzę, że w tym zakresie wiele jeszcze 
mamy do zrobienia. 

Pamiętać także należy, że ogólne, generalne z natury rzeczy przepisy 
konstytucyjne konfrontowane są przez obywatela z codzienną rzeczy- 
wistością i z praktyką stosowania prawa, opartego na Konstytucji. Stąd 
ogromna z punktu widzenia oddziaływania wychowawczego waga zapew- 
nienia pełnej zgodności Konstytucji z przepisami prawnymi niższej rangi 
iz całą otaczającą nas rzeczywistością. Każdy bowiem rozdźwięk zacho- 
dzący między normą konstytucyjną a ustawami zwykłymi i innymi norma- 
mi oraz ich stosowaniem obniża i osłabia wychowawcze znaczenie ustawy 
zasadniczej. 


2 Zakończone obecnie prace nad nowelizacją Konstytucji PRL 

* 2 1952 r. przebiegały w sytuacji sprzyjającej znalezieniu optymal- 
nych rozwiązań również dlatego, że nie byliśmy na tej drodze pierwsi, 
lecz mieliśmy już w tej materii doświadczenie i dorobek konstytucyjny 
ogromnej większości europejskich państw socjalistycznych. i 

Należy przypomnieć, że w latach sześćdziesiątych i siedemdziesiątych 
uchwalone zostały nowe konstytucje w CSRS, NRD, Jugosławii, Rumunii 
l Bułgarii. W większości tych krajów konstytucje uległy dalszym kolejnym, 
niejednokrotnie bardzo istotnym zmianom. W przypadku Jugosławii kon- 
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stytucja z 1963 r., wielokrotnie nowelizowana, została ostatnio zastąpiona 
całkowicie nową konstytucją z 1974 r. Jedynie Węgry, posiadające konsty- 
tucję jeszcze starszą od naszej] (gdyż z 1949 r.), nie poszły drogą uchwalania 
nowej konstytucji, lecz dokonały w 1972 r. stosunkowo szerokiej noweliza- 
cji połączonej z ogłoszeniem jednolitego, całkowicie zintegrowanego tekstu 
konstytucji z uwzględnieniem wszystkich dokonanych zmian. W sumie dok- 
tryna i praktyka konstytucjonalizmu socjalistycznego dysponują dzisiaj 
bogatym kapitałem doświadczenia bratnich krajów, z którego każdy z nich 
może — oczywiście w sposób selektywny, z uwzględnieniem specyfiki 
narodowej — korzystać. 

W Polsce wybraliśmy ostatecznie drogę zbliżoną do tej, jaką wyko- 
rzystano na Węgrzech, mianowicie nieuchwalania nowej konstytucji, lecz 
nowelizacji konstytucji obowiązującej i to w zakresie wynikającym 
z uzasadnionej potrzeby dostosowania jej do warunków obecnego etapu 
rozwoju państwa i społeczeństwa. Pamiętając o tym, ze założenia i zasad- 
niczy klimat Konstytucji z 1952 r. zachowują swoje walory polityczne 
ij prawne rownież na obecny okres budownictwa socjalistycznego, warto 
spojrzeć na dokonane zmiany w Konstytucji z dwóch punktów widzenia: 

Pierwszy — moim zdaniem najważniejszy — prowadzi do uzyskania od- 
powiedzi na pytanie. w jakim stopniu zmiany te odpowiadają osiągniętemu 
już stopniowi rozwoju naszego społeczeństwa i uwzględniają istniejące 
w życiu instytucje naszego ustroju politycznego oraz w jakim stopniu 
odzwierciedlają one zamierzone, dające się już dzisiaj nakreślić perspekty- 
wy rozwoju w najbliższej przyszłości. 

Drugi punkt widzenia, pomocniczy, wywodzi się z aktualnego stanu 
rozwoju konstytucjonalizmu socjalistycznego. Rozwój ten charakteryzuje 
się na przestrzeni ostatniego piętnastolecia tym, że z jednej strony zwięk- 
sza się różnorodność, różnobarwność rozwiązań prawnych i instytucji poli- 
tycznych szczegółowych w rodzinie europejskich państw socjalistycznych, 
z drugiej jednak strony występują i umacniają się pewne generalne, wspól- 
ne tendencje w sprawach najbardziej zasadniczych. 

Wydaje mi się rzeczą interesującą i celową podjąć próbę ustalenia, 
w jakim stopniu dokonane zmiany w naszej Konstytucji współgrają z tymi 
generalnymi tendencjami, odzwierciedlając zarazem występujące u nas 
odrębności. Chciałbym w tej wypowiedzi ograniczyć się do poruszenia 
dwóch grup problemów w zakresie materii konstytucyjnej. Pierwsza z nich 
dotyczy roli partii, stronnictw sojuszniczych, FJN oraz samorządu spo- 
łecznego. 


3 Pragnę podkreślić, że sposób, w jaki dokonana została u nas po raz 
« pierwszy konstytucjonalizacja podstawowych czynników ustroju 
politycznego, jakimi są partia marksistowsko-leninowska, stronnictwa so- 
jusznicze oraz FJN, odpowiada jak najbardziej poglądom doktryny pol- 
skiego prawa konstytucyjnego, wskazującym od wielu lat na potrzebę 
przejścia od koncepcji „konstytucji państwa” w kierunku koncepcji 
„konstytucji państwa i społeczeństwa”. 

Projektowane rozwiązania odpowiadają również wspomnianym przeze 
mnie generalnym tendencjom, które znalazły wyraz w innych konsty- 
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tucjach europejskich państw socjalistycznych lat sześćdziesiątych — sie- 
demdziesiątych. Przy tej generalnej zgodności rozwiązań, zgodności wypły- 
wającej ze wspólnych doświadczeń historycznych socjalizmu i rzeczywistej 
sytuacji polityczno-społecznej, chciałbym jednak podkreślić, że autorzy 
naszego projektu noweli Konstytucji znaleźli sformułowania własne, 
oryginalne, odmienne od tych, które spotykamy w niektórych innych 
konstytucjach socjalistycznych. Z tego punktu widzenia na szczególną 
uwagę zasługuje określenie w naszej Konstytucji roli partii jako „prze- 
wodniej siły politycznej społeczeństwa w budowie socjalizmu”. Jeżeli weź- 
miemy np. konstytucję CSRS z 1960 r. czy bułgarską z 1971 r., to spotyka- 
my tam określenie, że partia jest siłą wiodącą względnie kierowniczą 
w społeczeństwie i w państwie. 

Uważam, że określenie zawarte w naszej noweli do Konstytucji oddaje 
prawidłowo zarówno treść procesu historycznego, jak i kluczowe znacze- 
nie oraz złożoność wypełniania przez partię marksistowsko-leninowską jej 
funkcji w stosunku do aparatu państwowego. Konstytucyjne określenie 
roli partii jako przewodniej siły politycznej społeczeństwa może odegrać 
pożyteczny i inspirujący we właściwym kierunku wpływ, gdy chodzi o 
kształtowanie stosunku organów partyjnych do organów państwowych, 
sprzyjając eliminowaniu tendencji do zastępowania, wyręczania czy dublo- 
wania przez ogniwa partyjne aparatu państwowego. 

Zasada ta pozwala w szczególności na położenie większego nacisku 
na sprawę wytyczania zadań przez partię oraz na pełniejszą, bardziej 
wszechstronną kontrolę wykonywania tych zadań przez aparat państwowy. 
Tego rodzaju określenie roli partii opowiada się przeciwko łączeniu w jed- 
nym ręku funkcji kierowniczych w partii i w aparacie administracyjnym 
państwowym. Rozwiązanie, które znalazło się w noweli konstytucyjnej, 
odpowiada leninowskiej koncepcji partii. Pozwala jej ono sprawować kon- 
trolę polityczną nad administracją w sposób nieporównanie skuteczniejszy, 
pełniejszy i bardziej niezależny, niż w przypadku rozwiązania polegające- 
go na utożsamianiu się partii z kierownictwem administracyjnym. 


4 Na wnikliwą uwagę i podkreślenie zasługuje także sposób, w jaki 
* określono w noweli do Konstytucji funkcję FJN w naszym systemie 
politycznym. Sama konstytucjonalizacja frontu narodowego jest dzisiaj 
rozwiązaniem powszechnie przyjętym w europejskich państwach socjali- 
stycznych. Ostatnio dokonała tego Rumunia, wprowadzając odpowiedni 
przepis o swoim Froncie Jedności Socjalistycznej do noweli do konstytucji 
z 1965 r., uchwalonej w grudniu 1974 r. Natomiast gdy chodzi o określe- 
nie miejsca i funkcji, jaką ma spełniać Front w systemie politycznym 
danego państwa, sprawa nie jest bynajmniej tak oczywista, jak mogłoby 
się to wydawać „prima facie”. W poszczególnych krajach socjalistycznych 
znaleźć możemy w doktrynie i w aktach normatywnych dwie koncepcje 
frontu narodowego. Jedną — jako organizacji społecznej wyposażonej 
w różne atrybuty z tym związane, np. z członkostwem indywidualnym (co 
ma miejsce w Bułgarii i Jugosławii) i drugą — widzącą we Froncie 
swoistą formację ustroju politycznego, jednoczącą te organizacje społeczne 
i obywateli w ramach szerokiego ruchu ogólnonarodowego. Wydaje mi się, 
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że słusznie w PRL przyjęto tę właśnie drugą, prawidłową w naszych 
warunkach koncepcję Frontu jako „wspólnej płaszczyzny działania wszyst- 
kich organizacji spolecznych ludu pracującego t patriotycznego zespolenia 
wszystkich obywateli — członków partii, stronnictw politycznych ti bez- 
partyjnych niezależnie od ich stosunku do religii — wokół żywotnych inte- 
resów Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej”. 

Z dużym zainteresowaniem i nadzieją należy także powitać wprowa- 
dzenie do Konstytucji pojęcia samorządów społecznych oraz uznanie, że 
rady narodowe są zarówno terenowymi organami władzy państwowej, jak 
i podstawowymi organami samorządu społecznego ludu pracującego miast 
i wsi. Duże znaczenie ma również nałożenie na rady narodowe obowiązku 
współdziałania z samorządem mieszkańców. Jest to dzisiaj tym bardziej 
konieczne, że po przejściu na dwustopniowy system organów władzy 
i administracji państwowej w terenie i przy utrzymującej się nadal ten- 
dencji do tworzenia gmin coraz większych, jak również do powoływania 
wspólnych rad i urzędów dla gminy i miasta, znacznemu rozrzedzeniu 
uległa sieć podstawowych ogniw władzy i administracji państwowej 
w terenie. Życie, moim zdaniem, już podpowiada, że aby władze gminne 
mogły spełniać swoje coraz bardziej rozległe zadania, będą one musiały 
być wsparte od dołu i uzupełnione gęstą siecią aktywnych organów samo- 
rządu mieszkańców. Nowela do Konstytucji otwiera drogę do kształtowa- 
nia się niezwykle potrzebnej praktyki tego rodzaju: rozbudowy i umac- 
niania samorządu mieszkańców jako ważnego zaplecza i swego rodzaju 
społecznego przedłużenia w dół rad narodowych oraz jako bardzo realnego 
czynnika rozwoju demokracji socjalistycznej. 


5 Druga grupa problemów, jakie pragnę poruszyć, dotyczy wymiaru 
« sprawiedliwości. W dążeniu do zapewnienia pełnej zgodności między 
normami Konstytucji a praktyką funkcjonowania instytucji naszego ustro- 
ju państwowego opartą o ustawodawstwo zwykłe, nowela do Konstytucji 
wprowadziła kilka nowych ważnych rozwiązań w zakresie organizacji 
wymiaru sprawiedliwości, idąc przy tym w kierunku koncepcji, które 
zdały egzamin i sprawdziły się w wieloletniej praktyce w życiu naszego 
kraju. | 

Najważniejsze z tych rozwiązań dotyczy sposobu obsadzania stanowisk 
sędziowskich. Zasługuje na podkreślenie, że nowela konstytucyjna likwi- 
duje po przeszło 23 latach stan niezgodności pomiędzy wyrażoną w 1952 r. 
konstytucyjną zasadą wybieralności i kadencyjności wszystkich sędziów 
a ustawodawstwem zwykłym, które przewiduje, że sędziów sądów pow- 
szechnych powołuje Rada Państwa na wniosek ministra sprawiedliwości. 

Tę wyjątkową sytuację prawną w zakresie obsady stanowisk sędziow- 
skich — jakkolwiek opartą na czas przejściowy o art. 5 przepisów wpro- 
wadzających Konstytucję z 1952 r. — można by nawet uznać za paradok- 
salną, jeżeli dodatkowo weźmiemy pod uwagę fakt, że w 31 roku Polski 
Ludowej obowiązują przepisy, prawda, że wielokrotnie modyfikowane, 
niemniej w swojej podstawowej strukturze zachowujące moc od bez mała 
50 lat! Czym tłumaczyć taką długowieczność ustawy z 1928 r., z której 
pierwotnej materii niewiele już w obecnym jej jednolitym tekście pozosta— 
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ło, ale której ramy wciąż zachowują trwałe znaczenie? Można chyba 
stwierdzić, że nie zadecydował o tym ani przypadek, względy subiektywne 
czy jakaś ociężałość w porządkowaniu prawa, o co trudno byłoby zresztą 
posądzać resort sprawiedliwości posiadający własną, doświadczoną służbę 
legislacyjną. Niechęć, a nawet obawa przed uchwaleniem nowej ustawy 
o ustroju sądów powszechnych wiązały się przede wszystkim z tym, żę 
zapowiedziane w Konstytucji PRL z 1952 r. nowe prawo o ustroju sądów 
musiałoby zrealizować zasadę wyboru sędziów. a przede wszystkim wyra- 
żony expressis verbis w art. 50 ust. 2 Konstytucji wymóg kadency jności 
mandatu sędziego. 

Pamiętajmy przy tym, że przez długie lata w innych krajach socjali- 
stycznych alternatywą naszego rozwiązania był wybór sędziów bądź 
bezpośrednio przez ludność w wyborach powszechnych, gdy chodzi o sądy 
szczebla powiatowego (jak to miało miejsce w ZSRR i w Bułgarii), bądź 
przez terenowe organy przedstawicielskie, rady narodowe (jak w NRD, 
Rumunii, Czechosłowacji), przy czym wybór ten dokonywany był na sto- 
sunkowo krótką trzy-, cztero- lub pięcioletnią kadencję. 

Przeciwko tego rodzaju systemowi wyboru sędziów podnoszone były 
u nas od dawna — i to zarówno w doktrynie, jak i wśród praktyków 
wymiaru sprawiedliwości — dwa istotne zastrzeżenia. Pierwsze podykto- 
wane były sędziowską obawą przed niebezpieczeństwem nadmiernego 
uzależniania wybranych w ten sposób sędziów od czynników lokalnych, 
które miałyby decydujący wpływ na ich dobór i na ich ewentualną 
reelekcję. Drugie wynikały z troski o zapewnienie należytego poziomu 
fachowego przygotowania prawniczego kadry sędziowskiej. TEE 

Te zastrzeżenia sprawiły, że ustawodawca wolał utrzymywać dotychcza- 
sowy system obsadzania stanowisk sędziowskich, opierając się o ciągle obo- 
wiązujący formalnie przepis art. 5 przepisów wprowadzających i unikając 
w ten sposób uchwalenia nowego, całościowego prawa o ustroju sądów, 
realizującego zgodnie z art. 50 ust. 2 Konstytucji zasadę wyboru i kadencji 
sędziów. 

W związku z taką sytuacją w ostatnich latach coraz częściej podnoszonę 
były przez przedstawicieli doktryny i praktyki. głosy na rzecz za- 
rejestrowania i utrwalenia w drodze zmiany Konstytucji istniejącego 
u nas w tym zakresie stanu rzeczy. Rozpatrując sprawę optymalnego 
w naszych warunkach sposobu obsadzania stanowisk sędziowskich, warto 
prześledzić nowe tendencje, jakie zarysowały się w tej materii w tych 
europejskich krajach socjalistycznych, które dokonały zmian konstytucyj- 
nych i ustawowych w zakresie ustroju sądownictwa w ostatnich latach. 

Najbardziej charakterystyczną cechą tych zmian jest poważne przedłu- 
żenie kadencji sędziów w porównaniu z kadencją innych organów, zwła- 
szcza organów przedstawicielskich. W ZSRR już w 1958 r. nastąpiło 
przedłużenie kadencji sędziów sądów rejonowych z 3 do 5 lat. W Jugo- 
sławii w 1965 r. wprowadzono 8-letnią kadencję sędziów. W Czecho- 
słowacji w 1969 r. przedłużono kadencję sędziów zawodowych do 10 lat, 
przy czym skoncentrowano uprawnienia do wyboru wszystkich sędziów 
na szczeblu naczelnych organów przedstawicielskich, tj. parlamentów re- 
publik i zgromadzenia federalnego. 
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Powszechnie zmiany te uzasadniane są dążeniem do zapewnienia więk- 
szej stabilizacji sędziów zawodowych, co ma istotne znaczenie z punktu 
widzenia gwarancji niezawisłości sędziowskiej. Najdalej — i w tym samym 
kierunku co w Polsce — idą zmiany wprowadzone do konstytucji węgier- 
skiej w 1972 r, W obu tych krajach mieliśmy w przeszłości i mamy aktual- 
nie do czynienia z wyraźnym odejściem od zasady wyboru sędziów sądów 
powszechnych na określoną, kilkuletnią kadencję na rzecz zasady mandatu 
nieograniczonego w czasie. 


Podobny charakter i cel, zmierzający do zapewnienia pełnej zgodności 
regulacji konstytucyjnej z praktyką funkcjonowania instytucji wymiaru 
sprawiedliwości, ma dokonane w noweli uzupełnienie przepisu art. 46 
Konstytucji PRL z 1952 r. przez dodanie w nim ust. 2. Mówi on, że do 
orzekania w sprawach o wykroczenia właściwe są kolegia do spraw wykro- 
czeń, przy czym ustrój, właściwość i postępowanie tych kolegiów określa 
ustawa. Potrzeba wprowadzenia tego rodzaju przepisu wydawała się nie- 
zbędna w związku z wyrażoną w Konstytucji PRL z 1952 r. zasadą sądo- 
wego wymiaru sprawiedliwości oraz brakiem normy konstytucyjnej ze- 
zwalającej na wprowadzenie wyjątków do tej zasady. 


W nauce prawa od dawna podnoszono, że absolutny monopol sądów 
w zakresie wymiaru sprawiedliwości nie jest ani możliwy, ani uzasadnio- 
ny z punktu widzenia instytucjonalnych gwarancji przestrzegania prawa 
w stosunku do obywateli. Nie dałby się on zresztą pogodzić z wymogami 
współczesnego życia, w którym zachodzi potrzeba, aby pewne drobniejsze, 
masowe i typowe wykroczenia karne, np. w zakresie przepisów ruchu 
drogowego, spotykały się z represją szybką, maksymalnie uproszczoną pod 
względem przepisów proceduralnych. Leży to zresztą z reguły w interesie 
samych obywateli naruszających te przepisy, gdyż pozwala im na unik- 
nięcie bardziej długotrwałej i absorbującej z natury rzeczy drogi postę- 
powania sądowego. Rozwiązanie przyjęte od dawna w Polsce polega na 
tym, że kolegia mogą orzekać jedynie w sprawach o wykroczenia, a więc 
o czyny zagrożone stosunkowo niskimi sankcjami: grzywną do 5 tys. zło- 
tych oraz karą aresztu do 3 miesięcy. przy czym od orzeczeń kolegium 
o ukaraniu karą aresztu przysługuje obywatelowi zawsze prawo żądania 
skierowania sprawy na drogę postępowania sądowego. 


Nowela do Konstytucji daje więc w zakresie tzw. małego wymiaru 
sprawiedliwości akceptację dla dotychczasowych rozwiązań zawartych 
w ustawach zwykłych, które regulują w sposób szczegółowy ustrój, wła- 
ściwość i tryb postępowania kolegiów d/s wykroczeń. 


6 Nie stawiam tu sobie za zadanie omówić, nawet w sensie najbardziej 
* generalnym, wszystkich istotnych i ważnych zmian, jakie wprowadzi 
ła do Konstytucji PRL nowela z 10 II 1976 r. Chciałem natomiast zwrócić 
uwagę, wykorzystując w tym celu porównawczo międzynarodowy doro— 
bek konstytucjonalizmu socjalistycznego, na niektóre aspekty dokonanych 
zmian i uzupełnień, zwłaszcza te, które nie znalazły jeszcze szerszego 
naświetlenia w dotychczasowych publikacjach i wypowiedziach. 
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Należy przewidywać, że uchwalenie zmian w Konstytucji PRL, będąc 
doniosłym wydarzeniem w życiu politycznym kraju, stanie się jednoczesnie 
siinym impulsem dla nauki polskiego prawa konstytucyjnego oraz dla całe- 
go szerokiego wachlarza nauk prawnych i politycznych. Stanowić to będzie 
dobry punkt wyjscia do badań, uogólnień teoretycznych i refleksji nauko- 
wych, służących dalszemu doskonaleniu naszego państwa i gruntowaniu 
socjalistycznych stosunków społecznych. 

Przykładem otwierającego się zapotrzebowania na refleksję tego rodza- 
ju jest np. ściśle związana z licznymi zmianami w Konstytucji. idącymi 
w kierunku rozszerzenia demokracji socjalistycznej, problematyka form 
demokracji bezpośredniej, wyrażonej w zasadzie konsultacji społecznych 
i dyskusji nad węzłowymi problemami rozwoju kraju. Z pewnością 
teoria i praktyka będą rozwijać tę zasadę, a problematyka ta wymagać bę- 
dzie podjęcia w sposób zasadniczy. Inną kwestią, która rodzi zapotrzebowa- 
nie na badania i uogólnienia, jest fakt konstruktywnego ujęcia w nowym 
tekście Konstytucji PRL socjalistycznych pryncypiów polskiej poiitvki za- 
sranicznej jako zasady działania suwerennego państwa polskiego w jego 
stosunkach międzynarodowych. 

Nowelizacja Konstytucji socjalistycznej Polski, stanowiąc fakt ideowy 
! społeczno-polityczny wielkiej wagi, w istocie więc nie zamyka fazy 
dociekań badawczych i działań praktycznych doskonalących nasze 
mechanizmy ustrojowe, lecz daje im nowe podstawy i nowy asumpt. 


Rola kobiet 
w rozwoju społeczno-gospodarczym 


IRENA SROCZYŃSKA 


Twórcy naukowego socjalizmu uważali, że pełne wyzwolenie społeczne 
nie jest możliwe bez pełnego wyzwolenia kobiet i zapewnienia im 
równoprawnej pozycji w społeczeństwie. Marks i Lenin szczególnie mocno 
podkreślali rolę kobiet w społeczeństwie. „Bez wciągnięcia kobiet do 
samodzielnego udziału nie tylko w życiu politycznym w ogóle, ale 
również w stałej, powszechnej służbie społecznej nie może być mowy 
nie tylko o socjalizmie, ale i o pelnej i trwalej demokracji” *) — pisał Wło- 
dzimierz Iljicz Lenin. Teza o konieczności aktywnego uczestnictwa kobiet 
w życiu społecznym i walce politycznej nie pozostawała jedynie w sferze 
teorii, lecz była realizowana w praktyce. W szeregach marksistowskich 
partii robotniczych, niemalże od samego początku ich istnienia, kobiety od- 
grywały aktywną rolę. 

Faktem jest, że w XIX i początkach XX wieku walkę o równoupraw- 
nienie kobiet prowadzono także z pozycji liberalno-burżuazyjnych. Ten 
nurt walki o równouprawnienie kobiet zawierał w sobie pewne treści 
postępowe, jednakże wyodrębniając w sposób mechaniczny sprawy kobiety 
i nie wiążąc ich z niezbędną strukturalną przebudową społeczeństwa, był 
z góry skazany na niepowodzenie. Z historycznego punktu widzenia 
odegrał on jednak pozytywną rolę. Nie kwestionując tego, należy jednak 
podkreślić, że dopiero zwycięstwo rewolucji socjalistycznej stworzyło wa- 
runki i zagwarantowało faktyczną realizację idei równouprawnienia kobiet 
— kobiet ze wszystkich warstw i klas społecznych. 


p 


W warunkach Polski ideę rzeczywistego wyzwolenia kobiety podniosła 
Polska Partia Komunistyczna i współdziałające z nią postępowe partie 
robotnicze. Ale zagwarantowanie pełnego równouprawnienia i stworzenie 
warunków umożliwiających kobiecie aktywny udział w życiu publicznym 
kraju przyniosły dopiero przemiany ustrojowe po ustanowieniu władzy 
ludowej. 

Kobiety polskie chlubnie zapisały się na kartach historii Polski, wnoszące 
wiele do materialnego i społecznego dorobku naszego kraju. Od pierwszych 


*)W.I. Lenin: Dzieła t. 24. KiW 1552 r,, str. 55. 
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dni po wyzwoleniu naszej ojczyzny na równi z mężczyznami odbudo- 
wywały kraj ze zniszczeń drugiej wojny światowej, pracowały na sztan- 
darowych budowach planu sześcioletniego, aktywnie uczestniczą w budo- 
wie socjalistycznej Polski. 


Polska Ludowa przyniosła kobietom zasadniczą zmianę ich sytuacji 
materialnej, społecznej i rodzinnej. Zrealizowana została jedna z funda- 
mentalnych zasad, o którą walczyły partie klasy robotniczej i klasowe 
związki zawodowe, tj. równouprawnienie polityczne i społeczno-zawodowe 
kobiet. Wyzwolenie narodowe i ogromne przemiany społeczne w okresie 
trzydziestolecia PRL zapewniły kobietom pełne prawa do pracy i nauki, 
wydatną poprawę warunków życia, awans w społeczeństwie i rodzinie. 


Zasadnicze przeobrażenia, jakie dokonały się w położeniu kobiety pra- 
cującej w Polsce Ludowej, ich skalę i doniosłość uwidacznia porównanie 
z sytuacją społeczną i zawodową kobiety w Polsce międzywojennej. 
Zacofanie gospodarcze i kulturalne kraju, trudność zdobycia kwalifikacji 
i uzyskania stosownej lub nawet jakiejkolwiek pracy, analfabetyzm zamy- 
kały przed ogromną liczbą kobiet drogi rozwoju i życiowego awansu. 
Dodajmy do tego brak placówek i urządzeń socjalnych, bardzo skromny 
zakres świadczeń ubezpieczeniowych, prymitywny stan higieniczno-sani- 
tarny większości zakładów, przepisy ustawodawstwa pracy dyskryminu- 
jące pracownice fizyczne, a otrzymamy przybliżony obraz ówczesnej 
sytuacji kobiety, spychającej ją na podrzędną pozycję w społeczeństwie, 
w środowisku pracy i w rodzinie. 


Państwo ludowe, które u swego zarania stanęło wobec całego splotu 
skomplikowanych problemów — ugruntowania władzy, przeprowadzenia 
doniosłych reform społecznych, odbudowy zrujnowanej gospodarki i likwi- 
dacji skutków długoletniego zacofania, na poczesnym miejscu wśród 
tych problemów najwyższej rangi postawiło sprawę pełnego równoupraw- 
nienia kobiet, ich wyzwolenia społecznego i ekonomicznego. Realizacja 
tych zadań stała się możliwa w wyniku uwzględnienia problemów kobiet 
i rodziny jako istotnego celu polityki gospodarczej i społecznej naszej 
partii i rządu. 


Niezmiernie wymowny jest fakt, że jedną z pierwszych decyzji organi- 
zacyjno-prawnych władzy ludowej, podjętych u zarania państwowości pol- 
skiej w nowych warunkach ustrojowych, niemal równolegle z historyczny- 
mi decyzjami o reformie rolnej i nacjonalizacji przemysłu, był dekret 
unifikacyjny o prawie osobowym wydany 29 września 1945 r. Dekret 
ten zniósł wszelkie ograniczenia w zdolności prawnej i zdolności do czyn- 
ności prawnych kobiety zamężnej. Dzisiaj ogromna większość naszego spo- 
łeczeństwa nawet nie pamięta o tym, że w myśl prawa obowiązującego 
w Polsce w okresie międzywojennym mąż miał prawo wypowiedzieć 
umowę o pracę zawartą przez żonę. 


Dekrety unifikacyjne z lat 1945—1946 zapoczątkowały proces modyfika- 
cji naszego prawodawstwa, zmierzający w kierunku zapewnienia kobiecie 
pełnego równouprawnienia. Pomimo tego, iż po wyzwoleniu kraj nasz 
stanął wobec niezwykle trudnych zadań związanych z odbudową ze 
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zniszczeń wojennych, mimo trudnej sytuacji gospodarczej władza ludowa 
dekretem z dnia 8 stycznia 1946 r. zapewniła pracującym matkom zasiłek 
połogowy w wysokości 100 proc. poborów (w okresie międzywojennym 
kobiety miały prawo jedynie do 50 proc. zasiłku). Decyzje dotyczące ochro- 
ny macierzyństwa, ochrony zdrowia. a także rozwijany coraz szerzej sy- 
stem świadczeń socjalnych sprawiły, że równouprawnienie i prawa poli- 
tyczne kobiet przestały być martwą literą. Proces ten jest wciąż konsek- 
wentnie kontynuowany. Troska władzy ludowej o zabezpieczenie kobiecie 
pełni praw znalazła swój wyraz w Konstytucji PRL. a także na kartach 
Kodeksu Rodzinnego i Opiekuńczego oraz w Kodeksie Pracy. 


W okresie minionego trzydziestolecia pozycja społeczna polskich kobiet 
uległa daleko idącym przemianom. Awans społeczno-zawodowy kobiety 
w Polsce jest olbrzymi, jest on konsekwencją rewolucyjnych przeobrażeń 
w naszym kraju. Zasadniczej zmianie uległa treść wypełnianej przez 
kobietę roli zawodowej, rodzinnej i obywatelskiej. Kobiety, w tym także 
kobiety zamężne, podjęły na nie notowaną dotąd skalę pracę zarobkową. 
Stało się to możliwe w wyniku dynamicznego rozwoju naszej gospodarki. 
w której praca zawodowa kobiet liczy się bardzo, a w niektórych działach 
jest po prostu niezastąpiona. 


Nowa rzeczywistość społeczno-gospodarcza stwarzała niewątpliwie ko- 
bietom wielką szansę. Jednak poprzestając na tym stwierdzeniu przed- 
stawilibyśmy problem zbyt jednostronnie. Trzeba bowiem pamiętać, że 
praca zawodowa kobiet była również ważnym czynnikiem, który stwarzał 
możliwość przyspieszenia rozwoju gospodarczego. Aktywność zawodowa 


kobiet nabrała dużego nasilenia w stosunkowo krótkim czasie, zwłaszcza 
w latach pięćdziesiątych. 


Szybki wzrost zatrudnienia kobiet był możliwy, gdyż przeobrażeniom 
społeczno-gospodarczym towarzyszyła realizowana z dużym wysiłkiem 
i ogromnym nakładem środków rewolucja oświatowa. W tym określeniu: 
rewolucja oświatowa nie ma przesady. dosć przypomnieć, że w pierwszych 
latach powojennych mieliśmy w Polsce aż 25 proc. analfabetów. O skali 
rewolucyjnych przeobrażeń w oświacie najlepiej świadczy fakt, że w la— 
tach 1946—1974 szkoły wszystkich typów ukończyło 19 mln osób, z których 
biisko połowę stanowiły kobiety. W 1974 r. kobiety stanowiły 48.6 
proc. absolwentów szkół wyższych. W zawodowych szkołach policealnych 
dziewczęta stanowią f5 proc. ogółu uczniów, w średnich szkołach ogólno— 
kształcących — 72 proc. Nastąpiło nawet zjawisko zdominowania przez 
kobiety niektórych kierunków kształcenia. a co za tym idzie i niektórych 
zawodów. Prowadzi to niekiedy do niekorzystnych skutków społecznych 
dlatego dalszy wzrost zatrudnienia kobiet wiązać należy z poprawą struk— 
tury kształcenia. Większą w tym zakresie rolę spełniać powinna preoriem — 


tacja zawodowa, a także bardziej prawidłowo ukierunkowana rekrutacja 
na szkolenie zawodowe wszystkich szczebli. 


Dzisiaj liczba kobiet zatrudnionych w różnych gałęziach gospodarki na— 
rodowej wynosi ok. 5 mln. co stanowi ok. 43 proc. ogółu zatrudnionych . 
Oznacza to, że tylko w ciągu dwudziestopięciolecia 1950—1975 liczba pra — 


88 


Rola kobiet w rozwoju społeczno-gospodarczym 


cujących kobiet uległa potrojeniu. Praca zawodowa kobiet stanowi więc 
wazny czynnik wzrostu naszego dochodu narodowego. Mówiąc innymi 
słowy, bez pracy kobiecych rąk rozwój naszej gospodarki nie mógłby na- 
stępować w tempie niezbędnym dla zaspokojenia konsumpcyjnych i inwe 
stycyjnych potrzeb społeczeństwa. 


Dalszy wzrost zatrudnienia kobiet wiązać należy z poprawą struktury 
zatrudnienia. Mamy bowiem wciąż jeszcze do czynienia ze zbyt tradycyj- 
nvm zatrudnianiem kobiet, nie odpowiadającym dzisiejszemu zapotrzebo- 
waniu i nie uwzględniającym faktu. że kobiety są już dziś przygotowane 
do pracy w działach gospodarki narodowej wymagających wyższych kwa- 
hufikacji. W dziedzinie wzrostu kwalifikacji kobiet dokonuje się przecież 
stały postęp. 


Jak wiadomo. zadania bieżącego pięciolecia realizować będziemy w wa- 
runkach malejących przyrostów zatrudnienia. A więc doskonalenie struk- 
tur zatrudnienia nabiera szczególnego znaczenia jako ważna rezerwa 
w rozwoju naszej gospodarki narodowej. Nieprzypadkowo tak dużo miej- 
sca poświęcono tym sprawom na II Plenum KC naszej partii. W działa- 
niach, których celem jest jak najszersze wykorzystanie rezerw, baczniej- 
szą uwagę trzeba zwrócić na bardziej racjonalne wykorzystywanie efektów 
pracy zawodowej kobiet. 


W wielu regionach naszego kraju i w wielu zakładach pracy brak 
mężczyzn utrudnia i hamuje realizację zadań planowych, a równocześnie 
spotykamy zjawiska niewykorzystywania możliwości zatrudnienia kobiet 
na wielu stanowiskach pracy, które w wyniku postępu technicznego 
i unowocześniania technologii stały się dla nich dostępne. Mamy też do 
czynienia ze zjawiskiem podejmowania przez pewną grupę kobiet pracy 
niezgodnej z uzyskanym wykształceniem. Przykłady takie występują dość 
licznie, m.in. wśród absolwentek szkół budowlanych i rolniczych. Raczej 
niechętnie zatrudnia się kobiety w budownictwie. Z drugiej strony istnieje 
potrzeba zwiększenia zatrudnienia mężczyzn w zawodach pedagogicznych, 
medvcznych itp., które zostały zbyt sfeminizowane. 


Nie wnikając w przyczyny tych zjawisk, pragnę podkreślić, że problemy 
te wymagają pogłębionych analiz. opracowania konkretnych wniosków 
i podjęcia działań zmierzających do racjonalniejszego szkolenia, a także 
zatrudniania kobiet, zgodnie z potrzebami naszej gospodarki i rosnącymi 
kwalifikacjami zawodowymi i społecznymi kobiet. 


Uczestnictwo w produkcji materialnej, w oświacie, kulturze, a także 
innych dziedzinach życia społecznego wvzwala wśród kobiet nowe potrze- 
by. zmienia ich psychikę i skalę życiowych aspiracji. Czy jednak aspiracje 
te są w dostatecznej mierze zaspokajane i czy rzeczywiście istnieją pełne 
warunki do ich zaspokojenia? Odpowiedź na to pytanie nie jest prosta. 
LUjmując problem generalnie, można powiedzieć. że w skali makro proble- 
my te zostały rozwiązane — system prawny, system oświatowy, możliwość 
pełnego zatrudnienia, wszystko to są niezbędne przesłanki dla zapewnienia 
kobiecie równoprawnej i partnerskiej pozycji w społeczeństwie. Jednak 
dla większości kobiet pracujących stanowiska kierownicze są trudno osią- 
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galne. Występuje zjawisko zmniejszania się udziału kobiet w miarę postę- 
powania w górę w hierarchii stanowisk, nawet w tych zawodach, które 
od wielu lat są sfeminizowane. Tak jest na przykład w resorcie oświaty 
i wychowania, zdrowia i opieki społecznej, w handlu, w przemyśle lekkim 
1 spożywczym, gdzie — jak wiadomo — kobiety stanowią znaczną więk- 
szość ogółu zatrudnionych. Podobnie, mimo znacznego postępu w ostatnich 
latach, kształtuje się sytuacja w organizacjach społecznych i politycznych. 


Taki stan nie jest podyktowany złą wolą tych, którzy decydują o ob- 
sadzie stanowisk kierowniczych, nie wynika także z tego, że kobiety nie 
posiadają ambicji zawodowych czy też predyspozycji psychicznych do 
pełnienia funkcji kierowniczych. Przyczyny zjawiska leżą głębiej, ich 
korzenie tkwią częściowo w zachowawczym modelu podziału zadań wew- 
nątrz rodziny, który nakłada na kobietę większość obowiązków w wycho- 
wywaniu dzieci i prowadzeniu domu, zaś po części mają one swe źródło 
w nienadążaniu infrastruktury społecznej za tempem przemian gospodar- 
czych. 


Zmiana roli społeczno-zawodowej kobiety wpłynęła na zmianę jej 
pozycji w rodzinie. Praca zawodowa zapewniła kobiecie niezależność 
materialną, a co za tym idzie podniosła jej znaczenie także na polu 
pozazawodowym, a zwłaszcza w rodzinie. Współczesna kobieta na równi 
z mężczyzną zarabia na utrzymanie domu, ale równocześnie w większym 
stopniu niż mężczyzna zajmuje się gospodarstwem domowym i wycho- 
waniem dzieci. Ona decyduje o sposobie dysponowania rodzinnym budże- 
tem. Taki jest trend ogólnospołeczny, co nie oznacza jednak, że w wielu 
rodzinach, nawet w tych, w których oboje współmałżonkowie pracują, 
panują nadal zachowane tradycje i patriarchalne stosunki. Rewolucja so- 
cjalistyczna przekształciła stosunki między klasami społecznymi, ale 
automatycznie nie zmieniła stosunków wewnątrzrodzinnych. Wzory życia 
rodzinnego zmieniają się znacznie wolniej. To nienadążanie tempa zmian 
obyczajowych za tempem rozwoju społeczno-gospodarczego stwarza nie- 
kiedy bariery w rozwoju pozazawodowej, a więc społeczno-obywatelskiej 
i politycznej aktywności kobiet. 

Aktywność zawodowa kobiet stanowiła warunek wstępny i konieczny 
do szeroko rozumianej aktywności społecznej i politycznej. Ale i w tym 
względzie dawne stereotypy myślowe wskazują dużą trwałość. Pamiętaj- 
my, że kobiety weszły do życia politycznego stosunkowo późno, znacznie 
później niż do takich dziedzin, jak nauka, literatura, sztuka i w związku 
z tym przełamanie tradycyjnych oporów jest na pewno trudniejsze, dość 
mocne — sądzę — są również wewnętrzne opory samych kobiet. 


W ostatnich latach nastąpiły szczególnie pozytywne zmiany w sferze 
polityczno-obywatelskiej aktywności kobiet. W trakcie kampanii sprawo- 
zdawczo-wyborczej przed VII Zjazdem PZPR wiele odpowiedzialnych 
funkcji partyjnych powierzono kobietom. We wszystkich województwach 
kobiety weszły w skład sekretariatów i egzekutyw komitetów wojewódz- 
kich PZPR, piastują stanowiska wicewojewodów, nie brak także kobiet 
na stanowiskach sekretarzy komitetów gminnych i naczelników gmin. 
Wzrosła znacznie ilość kobiet pełniących kierownicze funkcje w związkach 
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zawodowych. Na listach kandydatów na posłów i radnych znalazło się 
o wiele więcej kobiet niż kiedykolwiek w przeszłości. 


* 


Dla dalszej aktywizacji społeczno-politycznej kobiet w okresie najbliż- 
szych lat duże znaczenie będzie miała konsekwentna realizacja uchwały 
VII Zjazdu, który sprawom rodziny i roli kobiet w naszym społeczeństwie 
poświęcił szczególnie dużo uwagi. Trzeba podkreślić, że wśród wielu waż- 
nych zadań podjętych przez naszą partię na VI i VII Zjeździe, które 
konsekwentnie realizowaliśmy w okresie między zjazdami, problemy ro- 
dziny znalazły się na jednym z czołowych miejsc. 


Szczególnie wysoką rangę społeczną zapewniono macierzyństwu. Aby 
ułatwić kobiecie pracującej zawodowo wypełnianie obowiązków macie- 
rzyńskich, system prawny naszego państwa przewiduje szereg udogodnień. 
Ich liczba i zakres wzrosły w minionym pięcioleciu. Wydłużono czas trwa- 
nia płatnych urlopów macierzyńskich, powiększono do 60 dni w roku okres 
płatnego zwolnienia przysługującego na opiekę nad chorym dzieckiem, 
wydłużono do 3 lat okres bezpłatnego urlopu macierzyńskiego. Wiele 
dodatkowych uprawnień gwarantuje kobietom pracującym Kodeks Pracy 
uchwalony w końcu 1974 r. Wprowadzono również inne, nowe świadczenia 
społeczne: podwyższono zasiłki rodzinne dla rodzin o najniższych docho- 
dach, dwukrotnie podwyższono zasiłki rodzinom wielodzietnym, wprowa= 
dzono zasiłki na dzieci kalekie, powołano instytucję funduszu a'imentacyj- 
nego. 


Szybki wzrost płac i odczuwalna poprawa sytuacji rodzin wielodziet- 
nych z tytułu wzrostu zasiłków rodzinnych sprawiły, iż decyzja o podję- 
ciu pracy zawodowej przez kobiety w coraz mniejszym stopniu jest po- 
dyktowana względami czysto ekonomicznymi. Polityka państwa w dzie- 
dzinie płac, dochodów i świadczeń przyniosła w efekcie zasadniczą zmianę 
struktury zamożności polskich rodzin. O ile w 1969 r. prawie 65 proc. 
rodzin uzyskiwało dochody poniżej 1500 zł na osobę, a tylko 14 proc. powy- 
żej 2 tys. zł miesięcznie, to w 1974 r. pierwsza grupa zmalała do 29 proc., 
a odsetek rodzin o dochodzie powyżej 2 tys. zł wzrósł do 31 proc. Z danych 
tych wynika, że wzrost zainteresowania sytuacją rodzin nainiżej zarabia- 
jących stanowił w minionym pięcioleciu ważny i efektywny kierunek 
działań na rzecz rodziny. 


Program społeczny partii i rządu realizowany po 1970 r. stwarza 
nowy, szczególnie korzystny klimat wokół rodziny i kobiety pracującej, 
otacza szczególną troską matkę i dziecko i zapewnia stopniowo coraz lepsze 
warunki bytu. Społeczna ranga problematyki rodziny i kobiety-matki 
oraz olbrzymie potrzeby rozwojowe upoważniają jednak do stwierdzenia, 
że dalecy jesteśmy od zaspokajania w tym zakresie wszystkich potrzeb. 
Potrzeby życia wskazują na konieczność koncentracji uwagi na zwiększa- 
niu efektywnej pomocy kobietom i rodzinie w warunkach nowego, wyż- 
szego etapu rozwoju kraju. 
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Trzeba nadal ze szczególną troską szukać form, które pozwolą wydatnie 
poprawić warunki życia rodzin o najniższych dochodach czy też utrzymy- 
„wanych przez samotne matki. Istnieje potrzeba udzielenia większej po- 
mocy kobiecie wiejskiej. 


Decyzje kierownictwa partii i rządu dotyczące pomocy rolnikom, a w 
szczególności objęcie rodzin wiejskich powszechną opieką lekarską przy- 
czyniają się do stopniowej poprawy sytuacji kobiety i rodziny wiejskiej. 
Nadal jednak warunki pracy i życia kobiety na wsi wymagają szczególnej 
troski i zainteresowania. Spośród ponad 3.5 mln kobiet pracujących w go- 
spodarstwach indywidualnych około 1,5 mln kobiet prowadzi te gospodar- 
stwa samodzielnie. W województwach o dużym uprzemysłowieniu, jak 
np. w katowickim, czy w krakowskim udział kobiet samodzielnie prowa- 
dzących gospodarstwa rolne sięga od 60 do ponad 70 proc. Program 
modernizacji rolnictwa określony w uchwałach XV Plenum KC będzie 
sprzyjał (obok wzrostu wydajności pracy w rolnictwie) ulżeniu pracy 
kobiet wiejskich. Równocześnie niezbędne jest przyspieszenie rozwoju 
usług, usprawniających pracę w gospodarstwie domowym. Wciąż jeszcze 
organizacja opieki nad dziećmi w okresie nasilenia prac w polu nie jest 
dostatecznie rozwiązana. 


Konieczny jest także dalszy postęp w rozwoju wiejskich przychodni 
zdrowia. Ważną rolę w realizacji tych zadań spełnia Narodowv Fundusz 
Ochrony Zdrowia. Budowa wielu nowo wybudowanych w ostatnim okresie 
wiejskich ośrodków zdrowia sfinansowana została ze środków NFOZ, 
przy czym poważny był tu również udział — należy to podkreślić 
— czynów społecznych ludności wsi. 


Stały wzrost roli kobiet w życiu społeczno-gospodarczym, postępująca 
aktywizacja zawodowa kobiet oraz ich zasadnicza rola w utrzymaniu 
potencjału biologicznego narodu i w wychowywaniu młodego pokolenia 
nakładają na państwo obowiązek specjalnej troski o ochronę zdrowia 
kobiet i ochronę macierzyństwa. Wiele w tym zakresie dokonano w Polsce 
Ludowej zarówno w dziedzinie ustawodawstwa, poprawy warunków pracw 
i życia kobiet, jak też dzięki upowszechnieniu dostępności ogólnych 
i specjalistycznych placówek służby zdrowia. Ale wiele jest jeszcze w tej 
dziedzinie do zrobienia. Raport O stanie zdrowia i opiece zdrowotnej nad 
kobietami, opracowany przez Ministerstwo Zdrowia i Opieki Społecznej 
w bieżącym roku, sumując poważne osiągnięcia informuje również 
o wielu występujących jeszcze brakach oraz o dalszych zadaniach w dzie- 
dzinie ochronv zdrowia kobiet. Istnieje potrzeba dalszego rozwoju sieci 
podstawowej i specjalistycznej opieki zdrowotnej nad kobietami w mia- 
stach i na wsi. Niezbędne jest zatrudnienie większej liczby ginekologów 
w przychodniach przemysłowych, w celu ułatwienia dostępu kobietom 
pracującym do pomocy lekarskiej, a także w celu rozwoju działalności 
profilaktycznej. Statystyka Ministerstwa Zdrowia wskazuje bowiem. że 
powikłania ciąży, porodu, wcześniactwo noworodków oraz nowotwory 
złośliwe u kobiet stanowią nadal poważny problem zdrowotny i społeczny. 
Trzeba będzie dołożyć wielu starań, aby program poprawy opieki zdrowot- 
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nej nad kobietami opracowany na lata 1976—1990 był konsekwentnie, 
a nawet z przyspieszeniem realizowany. 


* 


W dotychczasowej działalności staraliśmy się zaspokoić możliwie naj- 
więcej potrzeb kobiet i rodzin. Wynikało to stąd, że było tych potrzeb 
bardzo dużo. Obecnie jednak wobec wzrostu ogólnego poziomu zamożno- 
ści, wiedzy i kultury — potrzeby ilościowe przeradzają się coraz bardziej 
w potrzeby jakościowe. Musimy udoskonalić formy pomocy kobiecie 
pracującej, wzbogacić ich treść i wartość tak, aby wpływały one lepiej 
na wszechstronny rozwój rodziny i społeczeństwa. Jest to zadanie, 
które wymaga nowych spojrzeń badawczych, wyboru dróg i metod działa- 
nia usprawniających przestarzałą infrastrukturę socjalną, system zabez- 
pieczenia społecznego, służących wypracowaniu najbardziej efektywnych 
rozwiązań. 


Zasady gospodarowania środkami społecznego spożycia musimy coraz 
bardziej opierać na naukowych podstawach, aby lepiej odpowiadały one 
budownictwu rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Fundusze te 
powinny skuteczniej być wykorzystywane dla kształtowania równości 
socjalnej, wyrażającej się w bardziej sprawiedliwym korzystaniu przez 
kobiety i ich rodziny z dobrodziejstw rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju oraz zapewnianiu — zwłaszcza dzieciom i młodzieży — takiej 
społecznej opieki i pomocy materialno-kulturalnej, która przyniosłaby 
możliwie największe efekty społeczne. Powinny one tworzyć tendencje 
sprzyjające lepiej niż dotychczas podwyższonemu przyrostowi naturalnemu 
i zapewniać warunki wszechstronnego rozwoju młodzieży, jej zdolności 
l talentu w nauce i pracy. 


Wzrost aktywizacji zawodowej i społecznej kobiet wymaga dalszego 
rozwoju różnych form pomocy udzielanej kobietom pracującym i rodzinom 
w wychowaniu dzieci. Wciąż wiele pracujących kobiet boryka się z nad- 
miernymi obowiązkami. Wpływa to niekorzystnie na ich zdrowie. samo- 
poczucie. utrudnia realizację ambicji zawodowych. Rozwiązywanie tych 
trudnych problemów musi być wielokierunkowe i uwzględniać konkretne 
sytuacje, aspiracje i potrzeby kobiet. 


Jednym z rozwiązań powinna być także organizacja pracy zawodowej 
kobiet, która pozwala im poświęcić więcej czasu na wychowanie dzieci. 
Dla niektórych kobiet warunki takie może stworzyć praca na tzw. pół- 
etatach, a więc w niepełnym wymiarze godzin w ciągu dnia lub przez 
kilka dni w tygodniu. Jest to na pewno wvgodna organizacja pracy na 
przykład dla pielęgniarek, których deficyt odczuwamy w służbie zdrowia, 
a równocześnie wiele z nich rezygnuje z pracy zawodowej, nie mogąc 
okresowo podołać obowiązkom pracy w pełnym wymiarze z wychowaniem 
małych dzieci. W niektórych krajach handel i usługi w dniach wolnych od 
pracy i w okresach nasilonej sprzedaży zatrudniają dodatkowy personel 
w niepełnym wymiarze czasu pracy. 
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' Zatrudnienie w niepełnym wymiarze godzin dla części kobiet — zwła- 
szcza posiadających małe dzieci, których praca w pełnym wymiarze 
koliduje, utrudnia bądź wręcz uniemożliwia spełnianie obowiązków ro- 
dzinnych i domowych — stanowi swoistą formę pomocy materialnej, daje 
satysfakcję przydatności w procesie produkcji społecznej, umożliwia wyko- 
rzystanie posiadanych kwalifikacji zawodowych i chroni przed ich utratą, 
jest czynnikiem postępu społecznego. Należy sądzić, że znaczenie tej formy 
zatrudnienia wzrośnie w niedalekiej przyszłości, kiedy to wystąpi zjawisko 
rosnącego deficytu rąk do pracy. 

Dla pewnej grupy kobiet istotną pomoc stanowi kilkuletni bezpłatny 
urlop macierzyński. Nie jest to jednak rozwiązanie dla wszystkich matek. 
Wiąże się bowiem zarówno z okresowym obniżeniem budżetu rodzinnego, 
a także z zahamowaniem rozwoju zawodowego i wyłączaniem z rytmu ży- 
cia społecznego. A są to wartości, które dla polskich kobiet stają się coraz 
bliższe i cenniejsze. 

Trzeba więc, nie wykluczając i tych udogodnień, więcej uwagi poświę- 
cić rozbudowie sieci żłobków i przedszkoli, gwarantujących dzieciom sta- 
ranną i troskliwą opiekę. Rozwój placówek opieki nad dziećmi matek 
pracujących, mimo ogromnego wysiłku państwa, wciąż nie nadąża za 
potrzebami. Trudną w niektórych rejonach kraju sytuację pogłębia fakt 
prawie nagminnego opóźniania planowanej budowy tych obiektów, jak 
też całej infrastruktury socjalnej w nowych osiedlach. Wciąż jeszcze 
dosyć uboga w stosunku do potrzeb jest sieć zbiorowego żywienia, wiele 
jeszcze pozostaje do zrobienia w dziedzinie usług, w zakresie dobrego funk- 
cjonowania handlu, dostatecznej podaży szeregu produktów ułatwiających 
prowadzenie gospodarstwa domowego. Zwiększone w ubiegłym pięcioleciu 
środki na rozwój usług przyniosły w rezultacie przyspieszenie ich rozwoju. 
Ale mimo osiągniętego postępu podaż usług nadal nie zaspokaja popytu 
ludności. Przyjęte założenia, że wzrost sprzedaży usług wyprzedzi przyrost 
dochodów ludności, nie znalazły potwierdzenia w osiągniętych wynikach. 
Krytycznie ocenić należy niską jakość usług, termin wykonania oraz roz- 
mieszczenie sieci placówek usługowych i handlowych. O niskim wciąż 
poziomie usług podstawowych dla kobiety pracującej i rodziny świadczy 
m.in następujący przykład: wykonane w 1975 r. usługi pralnicze w prze- 
liczeniu na 1 mieszkańca wynoszą 1,2 kg bielizny oraz 1,2 kg odzieży 
czyszczonej chemicznie. W tym samym roku w Czechosłowacji usługi pral- 
nicze i czyszczenie chemiczne wyniosły — 5,7 kg na 1 mieszkańca. 


Obecne pięciolecie powinno przynieść istotną zmianę sytuacji w rozwoju 
usług. Opracowany został bowiem rządowy program rozwoju usług na 
lata 1976—1980, który przewiduje dalszy postęp w obsłudze ludności 
w zakresie usług remontowo-budowlanych, krawieckich, pralniczych, na- 
prawy sprzętu elektrotechnicznego i zmechanizowanego, a także usług 
turystyczno-wypoczynkowych i kulturalno-oświatowych. 

Pomyślna realizacja tego programu powinna przynieść oczekiwaną 
poprawę w tej ważnej dla każdej rodziny dziedzinie. Od usprawnienia 
tych właśnie dziedzin — trzeba podkreślić — zależeć będzie w niemałym 
stopniu ilość czasu, jaki kobieta może poświęcić wychowaniu dzieci, czyli 
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wypełnianiu tej roli, która z punktu widzenia interesu społecznego jest 
najważniejsza i najbardziej doniosła. Bilans czasu wolnego decyduje 
o wypoczynku kobiet, o czasie poświęconym na naukę i korzystanie ze zdo- 
byczy kulturalnych, stanowiących o awansie zawodowym i społecznym, 
o szczęściu osobistym i rodzinnym. 


Konkretne zadania w tym zakresie wytycza VII Zjazd PZPR. Problemy 
moralne, prawne i ekonomiczne umacniania rodziny były przedmiotem 
obrad jednego z zespołów problemowych, powołanych w czasie VII Zjazdu, 
który wypracował szereg wniosków, zmierzających do wzbogacenia form 
i doskonalenia dalszej działalności na rzecz rozwoju rodziny. 


Zawarte w uchwałach VII Zjazdu partii zadania zmierzają do umoc- 
nienia rodziny i podniesienia społecznej rangi kobiety, odpowiadają 
wymogom rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Ich pomyślna 
realizacja zależeć będzie od tempa realizacji zadań gospodarczych, od 
wielkości wypracowanego dochodu narodowego i racjonalnego gospodaro- 
wania środkami przeznaczonymi na cele społeczne. 


W ostatnim okresie uczyniliśmy wiele, aby odciążyć kobietę od praco- 
chłonnych czynności domowych, ale wiele mamy jeszcze do zrobienia. 
Poważne środki zostały skierowane na rozwój przemysłu rolno-spożyw- 
czego, maszynowego, chemicznego, lekkiego z myślą o poprawie zaopatrze- 
nia rynku w wyroby ułatwiające prowadzenie gospodarstwa domowego. 
Opracowany został program modernizacji handlu, usług i gastronomii, 
perspektywiczny program rozwoju żłobków, przedszkoli, świetlic szkolnych 
i innych form opieki nad dzieckiem. Realizacja tych programów przybliża 
okres, kiedy problemy kobiet, rodziny i całego społeczeństwa będą rozwią- 
zane w granicach rzeczywistych potrzeb. | 


* 


Rosnąca aktywność zawodowa kobiet, wzrost ich zatrudnienia w prze- 
myśle stawiają przed administracją gospodarczą i związkami zawodowymi 
obowiązek stałej troski i konkretnego działania na rzecz dalszej poprawy 
warunków pracy i ochrony zdrowia kobiet. Budowa wielu nowych zakła- 
dów w przemysłach zatrudniających licznie kobiety, mechanizacja prac 
uciążliwych, nowe technologie, nowoczesne maszyny i urządzenia ograni- 
czają stopniowo zagrożenia w wielu zakładach i poprawiają warunki 
pracy kobiet. Zbudowano też w ostatnich latach wiele szatni, łaźni, jadalni 
i pomieszczeń wypoczynkowych. Otoczono lepszą opieką kobiety ciężarne 
przez tworzenie w wielu zakładach tzw. oddziałów pracy chronionej. 


Podkreślając ten postęp, musimy jednak stwierdzić, że nie jest on 
jeszcze dostateczny i równomierny we wszystkich zakładach. Troska 
o warunki pracy nie stała się jeszcze powszechną normą postępowania 
w każdym środowisku pracy. Związki zawodowe, a zwłaszcza rady zakła- 
dowe i inspekcja pracy powinny aktywnie wpływać na rozwój świad- 
czeń i urządzeń socjalnych oraz higieniczno-sanitarnych, niezbędnych ko- 
bietom pracującym. Konieczna jest także dalsza poprawa jakości odzieży 
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roboczej przeznaczonej dla kobiet, poprawa jej wzornictwa i kolorystyki, 
które nie są bez znaczenia dla atmosfery pracy i jej bezpieczeństwa. 

Dla kobiet pracujących istotną sprawą jest rozwój stołówek pracowni- 
czych, kiosków i bufetów zakładowych, dostarczających dania garmażeryj- 
ne i gorące, kaloryczne posiłki w przerwach śniadaniowych. 

Mimo osiągniętego w ostatnich zwłaszcza latach postępu w rozweju 
żywienia przyzakładowego nadal jest ono niedostateczne w stosunku do 
potrzeb. Dlatego też kierownictwa zakładów i rady zakładowe powinnw 
wspólnie z organizatorami żywienia zbiorowego wykazać więcej starań 
o rozwój posiłków regeneracyjnych. Dużą pomocą służyć tu mogą otwarte 
zakłady gastronomiczne, które na zasadzie wspólnych porozumień w go- 
dzinach ,pozaszczytowych” powinny świadczyć usługi mniejszym zakła- 
dom pracy. 

Możliwość podniesienia roli zakładu pracy w rozwiązywaniu socjalnych 
potrzeb kobiet i ich rodzin stwarzają wprowadzone przed dwoma laty 
zmiany w zasadach organizacji i finansowania tej działalności, nadanie jej 
charakteru planowego oraz utworzenie w zakładach pracy służb pracowni- 
czych. Nie .we wszystkich jednak zakładach możliwości te są w pełni 
wykorzystywane. 

Wydaje się nieodzowne podkęśślenić: że posiadamy możliwości lep- 
szego — już dziś — rozwiązywania wielu zasygnalizowanych wyżej pro- 
blemów. Istotnym tego warunkiem jest sięgnięcie do wewnętrznych re- 
zerw, które istnieją w zakładach pracy, w rozwoju produkcji rynkowej, 
usług, handlu, gastronomii, różnych form opieki nad dziećmi. Przykłady 
tego mieliśmy w ubiegłym roku, kiedy to w ramach obchodów Międzyna- 
rodowego Roku Kobiet szeroko wykorzystaliśmy inicjatywy społeczne, 
które w rezultacie przyniosły prawie w każdym zakładzie pracy i środowi 
sku zamieszkania konkretne, nowe wartości, cenne dla kobiet, dla rodziny 
i społeczeństwa. 

W rozwoju wielu społecznych inicjatyw na rzecz kobiety pracującej 
i jej rodziny ważną rolę spełniają związki zawodowe. Mają one w tej 
dziedzinie sporo doświadczeń i osiągnięć. Obok rozwoju rożnych form 
działalności opiekuńczej i wychowawczej nad dziećmi matek pracujących, 
związki zawodowe wnoszą coraz większy wkład w zaspokajanie potrzeb 
wypoczynkowych i kulturalnych rodzin pracowniczych. Działalność związ- 
ków zawodowych służy umacnianiu więzi rodzinnych i podnoszeniu roli 
wychowawczej zakładu pracy w zakresie kształtowania właściwych postaw 
rodzicielskich, pracowniczych i obywatelskich oraz upowszechnianiu part- 
nerskiej roli małżonków we współczesnej socjalistycznej rodzinie. 

W miarę rozwoju budownictwa socjalistycznego w naszym kraju 
powinna też rosnąć i ulegać odpowiedniemu rozwojowi rola wychowawcza 
zakładu pracy. W środowisku pracy upowszechniać należy przekonanie, 
że cechą wzorowego pracownika, obok wysokich wyników pracy powinien 
być także wysoki poziom etyki rodzinnej i moralności socjalistycznej. 


zk 


Rodzina jest najmniejszą komórką społeczną, w której załamują się 
wszystkie problemy, którymi żyje społeczeństwo, a która jednocześnie wy— 
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wiera decydujący wpływ na ich rozwój. Rola rodziny jest szczególnie duża 
w procesie budownictwa socjalistycznego. Na niej spoczywa obowiązek 
czynnej realizacji założeń naszego ustroju. Rodzina musi aktywnie 
uczestniczyć w kształtowaniu ide socjalistycznego wychowania oparlego 
na wysokich wartościach moralnych i ideowych. Musi tworzyć warunki 
sprzyjające maksymalnemu wkładowi członków rodziny w rozwój gospo- 
darczy kraju decydujący o postępie materialnym i duchowym społeczeń- 
stwa. 

Kształtowaniu takich właśnie przekonań służyć będzie przyjęta na VII 
Zjeżdzie poprawka do statutu naszej partii. Obowiązkiem członka partii 
jest — stwierdza Statut PZPR — „rzetelnie wypełniać swe obowiązki 
wobec rodziny, ponosić odpowiedzialność za socjalistyczne wychowanie 
swych dzieci”. Sformułowanie to nakłada na członków partii mężczyzn 
ikobiety obowiązek wypełniania na równi obowiązków rodzicielskich. 

Uchwała VII Zjazdu wskazuje, że trwałą zdobyczą Polski Ludowej jest 
konsekwentne dążenie do zapewnienia kobiecie godnego miejsca w społe- 
czeństwie. „Tą drogą będziemy iść dalej — mówi uchwała VII Zjazdu. 
— Będziemy umacniać w społeczeństwie szacunek dla kobiety, będziemy 
się troszczyć o kobietę pracującą zawodowo, o kobietę — matkę i kobietę 
prowadzącą gospodarstwo domowe. Trzeba jej stworzyć lepsze warunki 
pracy oraz awansu społecznego i zawodowego”. 

W tym sformułowaniu odzwierciedlony jest pogrudniowy kierunek poli- 
tyki partii zmierzającej do umacniania rodziny jako podstawowej komórki 
społecznej oraz umacniania społecznej roli i społecznego prestiżu kobiety 
w naszym społeczeństwie. 


Nowe Drogi — 7 


Polityka ekonomiczna BPK 
w okresie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego 


PENIU KIRACÓW 


sekretarz Komitetu Centralnego Bułgarskiej Partii Komunistycznej: 


Zwycięstwo rewolucji socjalistycznej 9 września 1944 r. było począt- 
kiem najgłębszego jakościowego przełomu w społecznym, ekonomicznym 
i technicznym rozwoju Bułgarii. Rozpoczęła się nowa era w trzynasto- 
wiekowej historii naszej ojczyzny — era socjalizmu i komunizmu. Już 
31 lat Bułgarska Partia Komunistyczna, uzbrojona w teorię marksizmu- 
-leninizmu, w idee i doświadczenia Wielkiego Października, pomyślnie 
przewodzi narodowi w budownictwie nowego ustroju społecznego. 


W braterskiej przyjaźni, współpracy i pomocy wzajemnej z wielkim 
Związkiem Radzieckim i innymi krajami socjalistycznymi Ludowa 
Republika Bułgarii osiągnęła ogromne sukcesy w swoim rozwoju gospo- 
darczym, stała się nowoczesnym państwem przemysłowym, nieodłączną 
częścią wspólnoty socjalistycznej. Rozkwit Bułgarii w tak krótkim okresie 
jest przekonywającym potwierdzeniem przewagi ustroju socjalistycznego, 
którego siła żywotna polega również na tym, że został stworzony i stale 
umacnia się dzięki rewolucyjnej energii mas ludowych, że jego podsta- 
wowym prawem i najwyższym celem jest troska o człowieka, o stałe 
podnoszenie materialnego i kulturalnego dobrobytu ludzi pracy. 


Momentem zwrotnym w całokształcie społeczno-ekonomicznego rozwo- 
ju naszego kraju były uchwały historycznego kwietniowego plenum 
Komitetu Centralnego BPK z roku 1956. Plenum to dokonało zwrotu 
od sztywnego dogmatyzmu do twórczego, marksistowsko-leninowskiego 
podejścia do rozwiązywania palących problemów społecznych. Odrzucając 
niewłaściwe, związane z kultem jednostki, metody kierowania, przywra— 
cając leninowskie normy i zasady życia partyjnego, nasza partia podjęła 
i urzeczywistniła uchwały, które przyspieszyły uprzemysłowienie kraju. 
Kwietniowy kurs partii, konsekwentnie i twórczo prowadzony od dwu- 
dziestu lat pod bezpośrednim kierownictwem tow. Todora Żiwkowa, jest 
politvką przejścia od ekstensywnego do intensywnego rozwoju gospodarki 
narodowej, do koncentracji i specjalizacji produkcji i wdrażania postępu 


Artykuł ten został napisany specjalnie dla Nowych Dróg z okazji zbliżającego się 
XI Zjazdu Bułgarskiej Partii Komunistycznej. 
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naukowo-technicznego, do ważnych strukturalnych zmian gospodarki 
związanych z rozwojem jej przodujących gałęzi, 

Kierując się osiągniętym stopniem rozwoju sił wytwórczych, absolut- 
nym panowaniem socjalistycznych stosunków produkcji w mieście i na 
wsi, nową społeczno-klasową strukturą społeczeństwa oraz rozwijającą się 
międzynarodową integracją socjalistyczną, X Zjazd naszej partii (1971 r.) 
i zatwierdzony przezeń program BPK postawiły przed partią i krajem 
bezpośrednie historyczne zadanie budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego w naszym kraju — najwyższego, końcowego etapu rozwoju 
socjalizmu jako pierwszej fazy formacji komunistycznej. 

Okres po X Zjeździe partii charakteryzuje się pełną poświęcenia, 
twórczą pracą klasy robotniczej, chłopów-spółdzielców i inteligencji nad 
wykonaniem i przekroczeniem planu szóstej pięciolatki, pracą w imię 
przyspieszonego rozwoju i powszechnej intensyfikacji gospodarki naro- 
dowej. Pomyślnie wcielana jest w życie polityka partii, która zmierza 
do powiązania szybkiego wzrostu ekonomicznego z rozwiązywaniem 
zadań socjalnych, z nieustannym podnoszeniem dobrobytu ludzi pracy, 
z rozkwitem kultury materialnej i duchowej. 

W trakcie realizowania wytyczonego przez Zjazd twórczego programu 
naszego rozwoju ujawniły się nowe, twórcze możliwości gospodarcze, spo- 
łeczno-ekonomiczne i duchowe budowniczych dojrzałego socjalizmu. Wy- 
łaniają się nowe, coraz bardziej złożone zadania praktyczne i problemy 
teoretyczne, które wymagają przemyślenia i rozwiązania. Odpowiedź 
i opracowanie tych problemów i zadań przyniesie zbliżający się XI Zjazd 
naszej partii. Jego uchwały stanowić będą drugi decydujący krok w pod- 
noszeniu stopnia dojrzałości naszego ustroju społecznego. Fakt ten stanowi 
główny miernik, zasadniczy wyraz roli i znaczenia XI Zjazdu na drodze 
naszej ojczyzny do osiągnięcia wyżyn postępu społecznego, do świetlanej 
przyszłości komunistycznej. 


* 


W złożonym kompleksie zadań ekonomiczr.ych, społeczno-politycznych 
i ideologicznych, które rozwiązuje BPK na etapie budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, fundamentalne znaczenie ma budowa 
i doskonalenie bazy materialno-technicznej, dalszy rozwój sił wytwór- 
czych oraz powszechna intensyfikacja gospodarki. 


Socjalistyczna Bułgaria staje się coraz silniejszym państwem przemy- 
słowo-rolniczym. Dysponuje ona ogromnymi jak na rozmiary kraju środ- 
kami trwałymi, które na początku 1975 r. miały wartość 44 mld lewów, 
w porównaniu z 300 mln lewów w roku 1939 i 12,02 mld lewów 
w roku 1956. Stanowią one ponad 60 proc. majątku narodowego kraju. 
Około 70 proc. środków trwałych w dziedzinie produkcji materialnej 
stworzone zostało w okresie po kwietniowym plenum KC BPK z 1956 
roku. Najszybciej zwiększały się środki trwałe w wiodących i strukturo- 
twórczych gałęziach przemysłu — w energetyce, hutnictwie żelaza. prze- 
myśle maszynowym, chemii. Na te gałęzie przypada obecnie około 53 


9) 


PENIU KIRACOW 


proc. środków trwałych całego przemysłu. Znacznie wzrósł udział maszyn 
w globalnej wielkości środków trwałych. 

Konsekwentna realizacja polityki partii, zmierzającej do rozwoju i udo- 
skonalenia bazy materialno-technicznej, zapewniła 8-krotny wzrost docho- 
du narodowego w 1974 roku w stosunku do 1939 roku, 4,4 raza w po- 
równaniu z 1956 rokiem i o ponad 46 proc. w porównaniu z 1970 rokiem. 
Roczne tempo wzrostu dochodu narodowego w latach 1949—1956 
i 1957—1974 wynosi średnio 7,4 proc. Wzrost ten charakteryzuje postę- 
pujący, intensywny tok rozwoju społeczno-gospodarczego LRB. W roku 
1975 ponad 98 proc. całego przyrostu dochodu narodowego i ponad 
82 proc. przyrostu produkcji PIZEMYSŁOWEJ osiągnięte zostało w wyniku 
wzrostu wydajności pracy. 

Postępowe zmiany nastąpiły też w proporcjach między produkcją 
przemysłową a rolną. Podczas gdy w 1939 roku produkcja przemy- 
słowa była około 3-krotnie mniejsza od produkcji rolnej, to w 1974 roku 
ich wzajemny stosunek wynosił 4:1 na korzyść przemysłu pomimo 
poważnego globalnego wzrostu produkcji rolnictwa. 

W przemyśle w roku 1974 wytworzono 66 proc. produkcji globalnej 
kraju i ponad 54 proc. jego dochodu narodowego. Produkcja przemy- 
słowa w 1974 roku była 51 razy większa od produkcji w 1939 roku 
1 7,5 raza większa niż w 1956 roku. Roczne tempo wzrostu produkcji 
przemysłowej w latach 1956—1975 wynosiło średnio ponad 10 proc. 
Polityka priorytetu dla rozwoju przemysłu ciężkiego jako podstawy 
technicznego wyposażenia gospodarki narodowej umożliwiła wielokrotny 
wzrost produkcji środków produkcji. Najszybciej rozwijają się przemysł 
maszynowy, przemysł chemiczny, hutnictwo i energetyka, które wywar- 
ły ogromny wpływ na wyposażenie i przyspieszony rozwój innych 
dziedzin gospodarki narodowej. W roku 1974 produkcja przemysłu ma- 
szynowego była prawie 30-krotnie wyższa od produkcji z 1956 roku, przy 
czym średnio podwajała się co 5 lat. 

W 1974 roku na każdego mieszkańca przypadało 34 razy więcej pro- 
dukcji przemysłowej niż w roku 1939 i ponad 6-krotnie więcej w po- 
równaniu z 1956 rokiem. 

Cechą charakterystyczną doskonalenia bazy materialno-technicznej jest 
intensywna rozszerzona reprodukcja środków pracy i poprawa jej warun- 
ków. Na coraz większą skalę przechodzi się do wykorzystania nowych, 
bardziej nowoczesnych zasobów surowcowo-energetycznych, do wdraża- 
nia zasadniczo nowej techniki i technologii, do coraz bardziej postępowych 
form i metod organizacji produkcji i pracy. Wszystko to w istotny sposób 
zmienia charakter i treść pracy. 

W wyniku nasycenia gospodarki narodowej nową techniką w dużym 
stopniu zmechanizowane zostały liczne zasadnicze, pracochłonne procesy 
w różnych gałęziach przemysłu. W górnictwie całkowicie zmechanizowano 
wydobycie, załadunek i przewóz węgla oraz rud metali żelaznych. W prze- 
myśle drzewnym w 91 proc. zmechanizowano wyrąb. Zmechanizowane 
są też podstawowe, pracochłonne roboty budowlane: roboty ziemne 
— w 87,4 proc., przygotowywanie betonu — 96,2 proc., kładzenie betonu 
— 84,8 proc., montaż konstrukcji betonowych i stalowych — 95,5 proc. itd. 
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Inną charakterystyczną cechą przyspieszonego uprzemysłowienia kraju 
są postępowe zmiany wewnątrz struktury branżowej przemysłu, budow- 
nictwa, transportu, rolnictwa i pozostałych dziedzin gospodarki narodo- 
wej. Szczególnie szybko zwiększył się względny udział energetyki i hut- 
niectwa metali kolorowych, przemysłu maszynowego i przemysłu che- 
micznego w globalnej produkcji przemysłowej: z 27,1 proc. w 1956 roku 
do 43,2 proc. w 1974 roku. Przemysł przetwórczy wytwarza obecnie 
ponad 90 proc. globalnej produkcji przemysłowej. | 

Dokonuje się przejście do kompleksowej automatyzacji produkcji. 
Dzięki mechanizacji ciężkich, pracochłonnych procesów produkcyjnych 
w rolnictwie staje się możliwe przeniesienie do innych zadań ludzi, którzy 
poprzednio wykonywali prace mało wydajne. 

Rozwój społeczno-ekonomiczny naszego kraju przebiega w warunkach 
dalszej koncentracji i specjalizacji produkcji oraz racjonalizacji terytorial- 
nego rozmieszczenia sił wytwórczych. Gospodarka Bułgarii rozwija się 
i doskonali przy pogłębiającym się międzynarodowym socjalistycznym 
podziale pracy. Wzmaga się nasz udział we współpracy i integracji z kraja- 
mi socjalistycznymi, przede wszystkim ze Związkiem Radzieckim. Roz- 
szerząa się udział naszego kraju we wspólnych przedsiębiorstwach krajów 
clonkowskich RWPG w przemysłach surowcowych, w produkcji goto- 
wych wyrobów itp. Integracja ekonomiczna krajów socjalistycznych powo- 


' duje nie tylko wzrost efektywności produkcji materialnej, lecz również 


dalszą internacjonalizację wszystkich sfer socjalistycznego sposobu życia. 
Dokonuje się intensywna wymiana nie tylko osiągnięć naukowych, ma- 
szyn i urządzeń, lecz także nowych dóbr duchowych, pozytywnych 


_ doświadczeń organizacji pracy, produkcji i zarządzania. 


| m A AA p AE 


* 


Opracowane i przyjęte z inicjatywy i pod bezpośrednim kierownictwem 
ow. Todora Żiwkowa Podstawowe kierunki rozwoju gospodarki w VII 
Pięciolatce i do roku 1990 stanowią twórczą kontynuację, konkretyzację 
l rozwinięcie programu partii. Wynika z nich, iż polityka ekonomiczna 
partii w VII pięciolatce i w następnych pięciolatkach do roku 1990 
zmierzać będzie do dalszego przyspieszonego, intensywnego rozwoju 
gospodarki narodowej, do dalszej rozbudowy bazy materialno-technicz- 
nej adekwatnej do rozwiniętego socjalizmu, do podnoszenia spo- 
tcznej wydajności pracy i, w oparciu o nią, do zwiększania produkcji 
iobalnej i dochodu narodowego. Celem BPK jest osiągnięcie takiego 
dopnia kompleksowego, coraz pełniejszego zaspokajania materialnych 
l duchowych potrzeb narodu, takiego rozwoju jednostki, które odpowiada- 
lyby cechom dojrzałego społeczeństwa socjalistycznego. 

Materialna baza produkcyjna kraju będzie w 1990 roku 3,5—4-krotnie 
Większa od istniejącej obecnie. W tym okresie zostaną zbudowane 
l oddane do eksploatacji nowe środki trwałe wartości 140—150 mld lewów. 
oczne tempo wzrostu wielkości środków trwałych w sferze produkcji 
w VII pięciolatce wynosi średnio 8,7 proc., zaś środków obrotowych 
łącznie z budownictwem nie zakończonym) — 3,3 proc. Zdecydowanie 
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przyspieszone zostaną terminy budów i zwężony będzie front inwestycyj- 
ny. Zdecydowanie zmniejszony będzie udział budownictwa w inwestycjach 
przemysłowych, przy czym w VII pięciolatce względny udział maszyn 
i urządzeń będzie stanowić już 50—55 proc. inwestycji w sferze pro- 
dukcji materialnej. Zasadniczą rolę w inwestycyjnej polityce partii 
i państwa odgrywać będą modernizacja i rekonstrukcja. Nie mniej niż 
05 proc. inwestycji przewidzianych w VII pięciolatce dla sfery produk- 
cji materialnej przeznaczonych zostanie na modernizację i rekonstrukcję. 
W tym okresie około 4—5-krotnie wzrośnie efektywność wdrażania 
opracowań naukowych do produkcji. 


W VII i następnych pięciolatkach zajdą zasadnicze zmiany w branżowej 
| wewnątrzbranżowej strukturze przemysłu, przy czym nadany będzie 
priorytet przodującym, wysoko efektywnym gałęziom i rodzajom produk- 
cji. Podstawową, wiodącą gałęzią gospodarki narodowej staje się przemysł 
maszynowy. Istotnym zmianom ulegnie wolumen produkcji wytwarzanej 
w naszym kraju. Zdecydowanie zwiększy się seryjność wyrobów. Zasoby 
materiałowe i finansowe, zasoby pracy oraz potencjał naukowy skoncen- 
trują się na rozwijaniu tych rodzajów produkcji, które mają decydujące 
znaczenie dla dalszego przyspieszonego rozwoju i powszechnej intensy- 
fikacji gospodarki dojrzałego socjalizmu w Ludowej Republice Bułgarii. 


Wzrost wydajności pracy staje się jedynym możliwym kierunkiem 
przyspieszonego, efektywnego rozwoju gospodarki narodowej. W oparciu 
o powszechną intensyfikację osiągnięty zostanie pełniejszy, bardziej 
kompleksowy rozwój i znacznie lepsze zaspokojenie materialnych i du- 
chowych potrzeb narodu, wszechstronny harmonijny rozwój jednostki. 


* 


Rozwój gospodarki kraju związany jest z głębokimi zmianam spo- 
łeczno-klasowej struktury społeczeństwa. Zasadnicza tendencja wyraża 
się tu zbliżeniem klas, stopniowym przezwyciężaniem różnic między 
klasą robotniczą, pracującym chłopstwem a inteligencją. Ilościowe i ja- 
kościowe zmiany sił wytwórczych, które dokonują się w VII pię- 
ciolatce, zapewnią bardziej postępowy rozwój oraz wzajemne zbliżenie 
własności państwowej i spółdzielczej, ich przerodzenie się we własność 
ogólnonarodową w drodze wzajemnego przenikania się form, metod 
i środków produkcji za pośrednictwem odpowiedniego stosowania me- 
chanizmu ekonomicznego, wdrażania osiągnięć postępu naukowo-tech- 
nicznego itd. Praca w rolnictwie w coraz większym stopniu będzie 
upodabniać się do pracy przemysłowej; w oparciu o to przezwyciężone 
zostaną istotne różnice między miastem a wsią. W. I. Lenin mówił, że 
dla zlikwidowania klas należy wszystkich uczynić robotnikami. Nie ozna- 
cza to jednak, że wszyscy chłopi muszą przejść do pracy w gałęziach 
nierolniczych. Istotne jest w tym przypadku, że zatrudnieni w rolnictwie 
pod względem charakteru pracy stopniowo zbliżać się będą do robotni- 
ków przemysłowych. WE 
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W wyniku wdrażania osiągnięć naukowo-technicznych, dalszego dosko- 
nalenia organizacji produkcji i organizacji pracy obok głębokich zmian 
społeczno-klasowych dokonają się też znaczne jakościowe zmiany struk- 
tury kwalifikacji zawodowych ludzi pracy. Wyposażenie wszystkich gałę- 
zi gospodarki narodowej w nową technikę i nowe technologie stanow! 
materialną podstawę wydatnego wzrostu liczebności robotników wykonu- 
jących pracę wykwalifikowaną. Podstawowymi tendencjami zmiany 
struktury kwalifikacji osób zatrudnionych w gospodarce narodowej są: 
wzrost liczby specjalistów z wykształceniem wyższym i średnim; wzrost 
względnego udziału robotników wykwalifikowanych wśród ogółu robotni- 
ków zatrudnionych w sferze produkcji materialnej; wzrost liczby zatrud- 
nionych w dziedzinie postępu naukowo-technicznego; zmniejszenie udziału 
robotników wykonujących operacje ręczne i maszynowo-ręczne itd. Znacz- 
nie wzrasta liczebność kadr zatrudnionych w charakterze projektantów, 
konstruktorów, technologów, organizatorów produkcji, pracy i zarządza- 
nia. Jedną z zasadniczych postępowych prawidłowości jest absolutny 
i względny wzrost liczby zatrudnionych w sferze nieprodukcyjnej. 

Na wszystkich etapach socjalistycznego rozwoju naszego kraju Bułgar- 
ska Partia Komunistyczna kieruje się hasłem: „Wszystko dla człowieka, 
wszystko w imię człowieka”. Aby najlepiej urzeczywistniać to hasło, par- 
tia również w przyszłości rozwijać będzie siły wytwórcze kraju, umacniać 
bazę materialno-techniczną, która zapewnia niezbędne środki i warunki 
dla wszechstronnego rozwoju kraju. Dzięki przyspieszonemu rozwojowi 
sł wytwórczych, jak podkreślono na grudniowym plenum KC BPK 
(1972 r.), mamy obecnie możliwość uznać za główne i bezpośrednie 
zadanie rozwoju produkcji społecznej oraz całościowego rozwoju kraju 
osiągnięcie określonego, wyższego poziomu zaspokojenia materialnych 
i kulturalnych potrzeb narodu. 

Przyspieszony rozwój naszej gospodarki narodowej charakteryzuje się 
szybkim wzrostem spożycia społecznego. Tylko w ostatnich dwudziestu 
latach ponad 3,5 raza zwiększyły się dochody nominalne w przeliczeniu 
na jednego mieszkańca, dochody realne zaś wzrosły prawie 4-krotnie. 
W latach 1970—1974, przy średniorocznym tempie wzrostu dochodu 
narodowego o 7,6 proc., dochody nominalne ludności zwiększyły się rocz- 
nie o 9,3 proc., zaś dochody realne — o 7,7 proc. Społeczny fundusz 
spożycia w przeliczeniu na jednego mieszkańca wzrósł z 250 lewów 
w roku 1970 do 345 lewów w roku 1974. Znaczne zmiany jakościowe 
dokonały się również w dziedzinie struktury spożycia, lepiej i pełniej roz- 
wiązywane są problemy zaopatrzenia ludności. 

Ustrój socjalistyczny ostatecznie rozwiązał w naszym kraju problem 
wyżywienia ludności w sensie ilościowym. Obecnie pod względem ilości 
spożywanych kalorii, białka i tłuszczów Bułgaria przewyższa nawet wiele 
krajów rozwiniętych pod względem ekonomicznym. W przyszłości dokona 
się ppważne udoskonalenie struktury odżywiania się ludności kraju. 

Szybko wzrastają zakupy przez ludność artykułów trwałego użytku. 
Pod wpływem dynamiki spożycia artykułów nieżywnościowych, zwłaszcza 
2aś przedmiotów trwałego użytku, struktura spożycia ludności zmienia się, 
Istotnie zwiększa się udział spożycia artykułów nieżywnościowych: tylko 
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w okresie od 1960 roku do chwili obecnej zwiększył się on z 39 do ponad 
50 proc. W 1960 roku na każde 100 rodzin przypadało na przykład 
40,9 odbiorników radiowych, 0,1 telewizorów, 0,2 lodówek, 0,2 pralek, 
0,5 samochodów osobowych, gdy w 1973 roku odpowiednio — 53 aparaty 
radiowe (bez odbiorników tranzystorowych), 48 lodówek, 50 pralek elek- 
trycznych, 10 samochodów osobowych itd. W ten sposób struktura 
spożycia indywidualnego w naszym kraju coraz bardziej zbliża się do 
struktury krajów rozwiniętych. 

Ważnym aspektem sposobu życia ludności jest zapewnienie mieszkań. 
Również w warunkach mieszkaniowych naszego narodu dokonały się 
w okresie rozwoju socjalistycznego zasadnicze zmiany. Szybko rosną 
zasoby mieszkaniowe kraju. Około 60 proc. mieszkań w naszym kraju 
zbudowanych zostało w okresie socjalizmu. W 1974 roku na jednego 
mieszkańca przypadało średnio 12,06 m kw. powierzchni mieszkalnej, tzn. 
ponad 2,5 raza więcej niż w 1945 roku. Są to niewątpliwie poważne 
osiągnięcia, ale dla osiągnięcia strategicznego celu partii w tej dziedzinie 
trzeba rozwiązać jeszcze wiele problemów. 


p 


Stały wzrost poziomu życia narodu bułgarskiego stanowi główne zało- 
żenie społeczno-gospodarczej polityki partii. Kolejnym tego potwierdze- 
niem są przyjęte przez KC BPK 27 stycznia 1976 r. tezy „W sprawie 
dalszego wykonywania grudniowego programu (1972 r.), podnoszenia po- 
ziomu życia narodu w VII pięciolatce ti do roku 1990”. Przewiduje 
się, że w 1990 roku potrzeby życiowe będą zaspokajane zgodnie z uzasad- 
nionymi naukowo normami i normatywami, przy czym do 1975 r. stopień 
zaspokojenia tych potrzeb wzrośnie ponad 3-krotnie. Planowany wzrost 
stopy życiowej zgodny jest z socjalistycznym sposobem życia. 

Cechą charakterystyczną podnoszenia poziomu życia narodu jest przy- 
spieszone, kompleksowe rozwiązywanie problemów, związanych z dościga- 
niem pod tym względem najbardziej rozwiniętych krajów świata. Staje 
się to problemem ogólnonarodowym. Warunki pracy i bytu ludzi będą 
zmieniały się wraz z przyspieszonym rozwojem i doskonaleniem gospo- 
darki narodowej. Wraz ze zbudowaniem w naszym kraju bazy material- 
nej rozwiniętego socjalizmu, jej doskonaleniem technicznym, technolo- 
gicznym i organizacyjnym powstaną niezbędne przesłanki zmiany treści 
pracy: stawać się ona będzie coraz lżejszą i bardziej atrakcyjną, ulegną 
nasileniu twórcze, intelektualne pierwiastki pracy fizycznej i w ten sposób 
zniwelowane zostaną istotne różnice między pracą umysłową a fizyczną. 
Wielkie możliwości stwarza w tym względzie rozwój rewolucji naukowo- 
„technicznej. Dlatego maksymalne i efektywne wykorzystanie jej osiągnięć 
dla ostatecznego zbudowania bazy materialno-technicznej społeczeństwa 
socjalistycznego stanowi obecnie jedno z głównych zadań naszej partii. 
Dążymy do uatrakcyjnienia pracy, do uczynienia jej niezbędną w świa- 
domości człowieka, twórczą i wysoce wydajną, co jest warunkiem urze- 
czywistnienia polityki partii zmierzającej do zbudowania rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego w naszej ojczyźnie. 
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Walka o osiągnięcie wyższej wydajności pracy, inaczej niż w kapitali- 
zmie, nie jest dla nas celem samym w sobie, lecz środkiem coraz peł- 
niejszej realizacji podstawowego prawa i najwyższego celu nowego 
ustroju społecznego — wszechstronnego rozwoju jednostki. Partia nasza 
traktuje swoją politykę społeczną jako nierozerwalnie związaną z polityką 
ekonomiczną. BPK kieruje się zasadą, że podniesienię dobrobytu ludzi 
pracy, zrównanie warunków ich pracy i bytu, zbliżenie klasy robotniczej, 
chłopów i inteligencji, umocnienie i rozwijanie jedności społeczeństwa 
mogą być urzeczywistnione jedynie na gruncie stałego umacniania i dosko- 
nalenia własności socjalistycznej, w oparciu o wszechstronny rozwój pro- 
dukcji materialnej, w procesie budownictwa gospodarczego. 

Doświadczenia budownictwa socjalistycznego w Bułgarii przekonywają- 
co udowodniły bezpodstawność i polityczną szkodliwość poglądów rewi- 
zjonistycznych, które głoszą, że w miarę umacniania się socjalizmu partia 
powinna coraz mniej ingerować w ekonomikę („uwolnić ją od opieki poli- 
tycznej ), że należy zapewnić całkowitą swobodę działalności gospodar- 
czej (znów bez udziału partii) itd. 

Wzrastająca rola partii w dziedzinie produkcji materialnej uwarunkowa- 
na jest przede wszystkim coraz większymi, kompleksowymi zadaniami 
budownictwa gospodarczego, burzliwym rozwojem nauki i postępu tech- 
nicznego, koniecznością jeszcze ściślejszego powiązania osiągnięć rewolu- 
cji naukowo-technicznej z zaletami socjalistycznego ustroju społecznego, 
pilną potrzebą podnoszenia poziomu i efektywności kierowniczej działal- 
ności partii. 

Tylko w warunkach politycznego kierownictwa sprawowanego przez 
partię rozwój produkcji materialnej i wszystkich innych dziedzin życia 
społecznego może odbywać się harmonijnie, maksymalnie odpowiadając 
obiektywnym prawidłowościom i pozostając w całkowitej zgodności z in- 
teresami mas pracujących. Dlatego też nowe, zwiększone zadania, które 
rozwiązywać będziemy w VII pięciolatce i w okresie do roku 1990, wa- 
runkują wzrastającą odpowiedzialność organizacji partyjnych za efektyw- 
ny rozwój produkcji materialnej. 

Tak jak dotychczas, również w przyszłości Bułgarska Partia Komuni- 
styczna zapewniać będzie przede wszystkim polityczne kierownictwo 
gospodarki. Oznacza to, że właśnie ona określa podstawy, strategię i poli- 
tykę w dziedzinie rozwoju gospodarki i rozwiązywania głównych proble- 
mów socjalnych, określa główne kierunki i cele działalności organów 
i organizacji państwowych i społecznych, stwarza niezbędne warunki do 
realizacji postawionych zadań i kontroluje je w praktyce. 

W okresie po X Zjeździe BPK instancje i organizacje partyjne z bliska, 
w sposób pogłębiony i coraz bardziej kompetentny zajmowały się głów- 
nymi, węzłowymi problemami rozwoju produkcji materialnej, zwłaszcza 
problemami intensyfikacji, podnoszenia jakości i poziomu produkcji, lep- 
szego, bardziej efektywnego wykorzystania środków, stałej modernizacji 
t rekonstrukcji produkcji, możliwie najszybszego osiągnięcia światowych 
wskaźników jakości i poziomu technicznego wyrobów, podniesienia dyscy- 
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pliny rozwoju społecznego załóg robotniczych. Pod przewodem organiza- 
cji partyjnych zorganizowano szeroki społeczny przegląd stanu wydajności 
pracy i wskazano drogi jej szybkiego zwiększenia. 

W centralnych organach gospodarczych pod kierownictwem organizacji 
partyjnych przeprowadzono szeroką, pogłębioną pracę polityczną i orga- 
nizatorską, zmierzającą do zdecydowanego przyspieszenia procesów kon- 
centracji i specjalizacji produkcji, do dokonania przełomu w dziedzinie 
modernizacji i rekonstrukcji. Coraz szerzej rozwija się ogólnonarodowe 
współzawodnictwo socjalistyczne w postaci alternatywnych planów za- 
łóg. 

Praca placówek naukowo-badawczych, rozwojowych 1 wdrożeniowych 
jest obecnie ściślej związana z najważniejszymi zadaniami organizacji 
gospodarczych. Z tego względu skupia się wysiłki na likwidacji zjawi- 
ska opracowywania niewiele znaczących tematów i czynienia z badań celu 
samego w sobie, na poprawie planowania i kierowania postępem naukowo- 
-technicznym. Placówki naukowe nakłania się do uwzględnienia w swych 
planach tylko takich problemów, które służą doskonaleniu technologii, or- 
ganizacji produkcji, podniesieniu poziomu techniki, jakości wyrobów i efek- 
tywności produkcji społecznej. 

Obok dalszego rozwijania i doskonalenia systemu zarządzania, jego auto- 
matyzacji i cybernetyzacji nasza partia zwraca coraz większą uwagę na 
pracę organizatorską i wychowawczą. Całokształt naszej pracy w dziedzi- 
nie wykonania zadań gospodarczych nastawiony jest na mobilizację i roz- 
wijanie społecznej aktywności ludzi pracy, na zwiększenie efektywności 
ich działań. 

Bułgarska Partia Komunistyczna i cały nasz naród witają XI Zjazd 
partii nowymi wielkimi osiągnięciami postępu społeczno-ekonomicznego 
i duchowego. Są one rezultatem prawidłowej realizacji leninowskiej poli- 
tyki partii. Również w nadchodzących latach, niezmiennie kontynuując tę 
linię, partia nie będzie szczędzić sił dla ciągłego wszechstronnego rozwoju 
naszej ojczyzny, pomnażania dóbr materialnych i duchowych, stworzenia 
ludziom lepszego, bogatszego i kulturalniejszego życia. Wszystko to jeszcze 
dobitniej wykaże przewagę naszego ustroju społecznego, zwiększy jego 
atrakcyjność, przybliży nasze społeczeństwo do wyżyn komunizmu. 


Ekonomiczne prawidłowości 
rozwiniętego socjalizmu 
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Rozwinięty socjalizm jest specyficznym etapem pierwszej fazy komuni- 
stycznego sposobu produkcji (socjalizmu) oraz sposobu produkcji całej tej 
formacii, różniącym się od innych jej etapów określonymi cechami ilo- 
ściowymi i jakościowymi. W miarę pogłębiania badań nad rozwiniętym 
socjalizmem coraz więcej uwagi poświęca się decydującym, tj. jakościowym 
jego właściwościom, cechom socjalistycznych stosunków produkcji oraz 
prawom jego rozwoju na tym etapie. Przy takim podejściu trzeba oczy- 
wiście uwzględniać dwie podstawowe okoliczności. 

Przede wszystkim to, że rozwinięty socjalizm, będąc etapem pierwszej 
fazy komunizmu, nie kształtuje takich stosunków produkcji, które nie by- 
łyby charakterystyczne dla tej fazy w ogóle; a co za tym idzie nie rodzi 
również nowych praw ekonomicznych. „Nasza gospodarka owego okresu 
(drugiej połowy lat trzydziestych — J. B.) i gospodarka współczesna — 
czytamy w referacie sprawozdawczym KC KPZR na XXIV Zjazd partii 
— opierają się na jednym i tym samym typie stosunków produkcji, na 
jednych i tych samych prawach ekonomicznych...” 

Ponadto trzeba uwzględniać to, że rozwinięte społeczeństwo socjalistycz- 
ne zostało na razie zbudowane tylko w ZSRR, a więc określenie jego spe- 
cyfiki powinno, siłą rzeczy, opierać się na doświadczeniu tylko naszego 
kraju. Dlatego będzie ono odbiciem w dużej mierze specyfiki tego właśnie 
doświadczenia. Jednocześnie najważniejsze cechy specyficzne rozwiniętego 
socjalizmu, tak samo jak główne cechy gospodarki socjalistycznej w ogóle, 
mają znaczenie uniwersalne i nie można ich sprowadzać do charakterystyki 
społeczno-gospodarczego postępu w jednym kraju, choćby był to kraj, 
który pierwszy wkroczył w omawiany okres historyczny. 

To, że rozwinięty socjalizm nie rodzi nowych praw ekonomicznych, nie 
oznacza jednak, że konkretne formy ich działania i sposoby realizacji w 
polityce gospodarczej są niezmienne. Przeciwnie, właśnie w zmianie tych 
form i sposobów przejawia się rozwój praw, wyrażających postęp danego 
systemu stosunków produkcji. Rozwój jest określany przez całokształt 
Artykuł Jurija Bżilanskiego pt. Ekonomiczeskoje zakonomiernosti razwitogo socja* 


lizma opublikowany w Woprosach Ekonomiki, nr 11/1975 drukujemy z nieznacznymi 


skrótami. Artykuł ten opatrzono w przypisie informacją, że ma on charakter posta- 
wienia problemu. 
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praw działających w społeczeństwie, a jego cechy strukturalne ulegają 
określonym zmianom, nie tylko jakościowym, ale i ilościowym. 

Innymi słowy, na gruncie i w ramach praw ekonomicznych oraz całego 

systemu tych praw powstają nowe prawidłowości ekonomiczne, tj. nowe 
obiektywnie uwarunkowane rezultaty wspólnego działania wszystkich bez 
wyjątku praw ekonomicznych (powiązanych z działaniem innych praw 
rozwoju społecznego), charakteryzujących poszczególne strony ekonomicz- 
nego rozwoju społeczeństwa. Jedna ze znamiennych cech prawidłowości e- 
konomicznych w porównaniu z prawami polega — naszym zdaniem — na 
tym, że mogą one obejmować swym działaniem krótsze okresy historyczne 
niż prawa O ile specyficzne prawa ekonomiczne, wyrażające istotę tego 
czy innego systemu stosunków produkcji, właściwe są dla całej danej for- 
macji społeczno-gospodarczej i obejmują wszystkie jej etapy i fazy, to pra- 
widłowości ekonomiczne mogą dotyczyć poszczególnej fazy rozwoju danego 
sposobu produkcji, jednego jego etapu, a nawet krótszego okresu, charak- 
teryzującego się jakościowo specyficznymi cechami rozwoju(1). 
" Tak więc poznanie specyfiki rozwiniętego socjalizmu, jako etapu komu- 
nistiycznego sposobu produkcji i jego pierwszej fazy — socjalizmu — za- 
kłada, naszym zdaniem, potrzebę badania i ujawnienie, obok innych aspek- 
tów, również okieślonych prawidłowości tego etapu. Prawidłowości takie 
są właściwe temu etapowi, a jednocześnie stanowią wyraz jego organicznej 
przynależności do fazy komunistycznego sposobu produkcji. Praktyczne 
znaczenie poznania ekonomicznych prawidłowości rozwiniętego 'o2cjalizmu 
staje się szczególnie istotne w związku z koniecznością stosowania w prak- 
tyce kompleksowych i obliczonych na dalszą perspektywę rozwiązań gospo- 
darczych i ogólnospołecznych. 


Ze względu na to, że prawidłowości ekonomiczne rozwiniętego socjaliz- 
mu są ściśle powiązane z prawami rozwoju komunistycznego sposobu pro- 


dukcji, wspólną ich cechą jest to, że wzmagają i pogłębiają one działanie 


praw, które z coraz większą konsekwencją „oczyszczają się” od ubocznego ; 


wpływu elementów, charakteryzujących nie zbudowany i rozwijający się 


na własnej podstawie socjalizm, ale warunki jego budowy. Specyfika tych 
warunków była szczególnie ważna w naszym kraju, który przez blisko - 


trzydzieści lat budował nowe społeczeństwo w otoczeniu kapitalistycznym. 


Innymi słowy, prawidłowości rozwiniętego socjalizmu charakteryzują ko- 
munistyczny sposób produkcji w takich warunkach, kiedy dalszy stały roz- - 
wój jego pierwszej fazy zbiega się już bezpośrednio ze stopniowym pow- . 


stawaniem drugiej fazy, tj. pełnego komunizmu. Należy przy tym podkre- 
Ślić, że jest to proces trwający dość długo, a prawidłowości rozwiniętego 


* 
* 


socjalizmu, tak jak i wszystkie inne prawidłowości, utrwalają ten właśnie :; 


proces, jego ekonomiczną istotę i kierunek, a nie fakty, które już się do- 
konały i stały się czymś utrwalonym. 


,, 
s 


Wzmożone i pogłębione działanie praw ekonomicznych socjalizmu w wa- . 
runkach rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego przejawia się w spo- . 


- (1) Próbę bardziej szczegółowego omówienia problemu współzależności praw i pra- 


widłowości ekonomicznych zawiera artykuł pt. K woprosu ob ekonomiczeskoj zakono- 
miernosti. Woprosy Ekonomiki, nr 10/1973. 
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sób bezpośredni przede wszystkim we wzmożeniu i pogłębieniu działania 
głównych prawidłowości właściwych dla całej pierwszej fazy komunizmu. 
Do ogólnych prawidłowości, właściwych dla całego okresu socjalizmu i cha- 
rakteryzujących całokształt działania praw komunistycznego sposobu pro- 
dukcji w warunkach pierwszej jego fazy, należy proces zbliżenia się dwóch 
form społecznej własności socjalistycznej, coraz większe zacieranie się 
istotnych różnic między miastem i wsią, między pracą umysłową i fizyczną 
itd. | 

Wzmożone i pogłębione działanie ogólnych prawidłowości pozwala ujaw- 
nić na ich podstawie również niektóre pojedyncze prawidłowości, właściwe 
wyłącznie rozwiniętemu socjalizmowi. Można do nich zaliczyć: kształtowa- 
nie ssę kompleksu rolno-przemysłowego (tworzenie i rozszerzenie zakresu 
działalności różnego rodzaju zjednoczeń rolno-przemysłowych, grupują- 
cych przedsiębiorstwa państwowe i spółdzielczo-kołchozowe); tworzenie się 
jednolitego systemu zasiedlania, w którym w sposób organiczny łączą się 
ze sobą osiedla różnej wielkości przy istnieniu sieci wysoko rozwiniętych 
środków komunikacji między nimi i stopniowym usuwaniu w ramach tego 
systemu istotnych różnic w kulturalno-bytowych warunkach życia; wy- 
równywanie się poziomu wykształcenia ludności miejskiej i wiejskiej, li- 
kwidacja poważnych różnie między zawodowo-technicznym przygotowa- 
tiem poszczególnych grup ludności i inne. | | 

Tego rodzaju prawidłowości, będąc wyrazem praw immanentnych d!a 
całego komunistycznego sposobu produkcji (w tej liczbie podstawowcgo 
prawa ekonomicznego, prawa koncentracji produkcji), charakteryzują w 
dużej mierze specyficzne werunki rozwiniętego socjalizmu w naszym 
kraju. W innych krajach socjalistycznych ze względu na ich warunki hi- 
storyczne i naturalne taki np. problem, jak racjonalizacja zasiedlania lud- 
ności, może mieć mniejsze znaczenie; kompleks rolno-przemysłowy może 
ukształtować się we wcześniejszych etapach rozwoju itp. Jednakże, kryjące 
się za tymi poszczególnymi prawidłowościami, działanie prawidłowości o- 
gólnych określa i warunkuje przechodzenie wszystkich krajów do komu- 
nizmu, gdyż w tych ogólnych prawidłowościach „ogniskuje się”, jak już 
wspominałem, działanie praw komunistycznego sposobu produkcji w wa- 
runkach pierwszej jego fazy. | 

Rozwinięty socjalizm ma również własne prawidłowości, dzięki którym 
może on właśnie wyodrębnić się jako szczególny etap. Prawidłowości te 
wiążą się przede wszystkim z jakościową zmianą sił wytwórczych, która 
jest zależna od rewolucji naukowo-technicznej; w warunkach jej szybkiego 
rozwoju działają na obecnym etapie specyficzne ekonomiczne prawa so- 
cjalizmu. Główną prawidłowością rozwiniętego socjalizmu jest organiczne 
połączenie walorów socjalistycznego systemu gospodarowania z osiągnię- 
Clami rewolucji naukowo-technicznej. Ponieważ u podstaw postępu spo- 
łecznego zawsze leży rozwój sił wytwórczych, wspomniana prawidłowość 
odgrywa decydującą rolę w całym systemie prawidłowości ekonomicznych, 
właściwych rozwiniętemu socjalizmowi. Jest to prawidłowość najbardziej 
uniwersalna, znajduje w niej bowiem wyraz działanie największej ilości 
praw, gdyż rewolucja naukowo-techniczna ściśle wiąże się w gruncie rze- 
Czy z działaniem wszystkich praw ekonomicznych. Bardzo istotne jest rów- 
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nież to, że omawiana prawidłowość jest wynikiem działania nie tylko praw 
produkcji społecznej, ale również innych praw rozwoju społecznego(2). 
Decydujące znaczenie organicznego połączenia walorów socjalistycznego 
sposobu gospodarowania z osiągnięciami rewolucji naukowo-technicznej w 
system prawidłowości, właściwych rozwiniętemu socjalizmowi, polega rów- 
nież na tym, że w procesie tym wyrażona zostaje w sposób skoncentrowany 
społeczna istota współczesnych sił wytwórczych socjalizmu. O ile osiągnię= 
cia rewolucji naukowo-technicznej w aspekcie techniczno-ekonomicznym 
przybierają dość zbliżone do siebie formy niezależnie od ustroju społeczne- 
go, to w aspekcie społeczno-ekonomicznym, czyli w głównym i decydują- 
cym, o takiej zbieżności nie może być mowy. Wdrożenie tych samych pod 
względem technicznym środków produkcji i procesów technologicznych, a- 
nalogicznych form obsługi ludności, zbieżnych na pozór przejawów tej 
działalności (np. rozwój infrastruktury, urbanizacji itp.) — wszystko to 
w warunkach różnych formacji społecznych mma krańcowo różną 
treść społeczną i prowadzi do przeciwstawnych następstw społecznych. 
Socjalizm w przeciwieństwie do kapitalizmu dysponuje potencjałem spo- 
łeczno-gospodarczym, który zapewnia pełne wykorzystanie i pomyślne za- 
kończenie rewolucji naukowo-technicznej. Jednakże potencjał ten nie pow- 
staje i nie zapewnia sukcesu w sposób samoistny. Zostaje on zapewniony 
w wyniku wykorzystania ekonomicznych praw socjalizmu w oparciu 
o ogólnonarodową strukturę gospodarczą tego potencjału. Jednocześnie 
prawidłowości będące wyrazem rozwoju społecznego (a zwłaszcza gospo- 
darczego) realizowane są tylko poprzez działalność ludzi. W warunkach ko- 
munistycznego sposobu produkcji działalność ta jest w sposób planowy 
organizowana na wszystkich szczeblach życia gospodarczego. Od tego, w 
jaki sposób w tej planowej organizacji wcielane będą w życie obiektywnie 
istniejące czynniki i tendencje, zależy praktyczna realizacja prawidłowości 
naszego ustroju, nie wyłączając i głownej prawidłowości rozwiniętego so- 
cjalizmu, którą jest organiczne połączenie walorów socjalistycznego syste- 
mu gospodarowania z osiągnięciami rewolucji naukowo-technicznej. 
Mówiąc o jakościowej zmianie sił wytwórczych społeczeństwa, wycho- 
dzimy z założenia, że „należy je pojmować nie w wąskim, pozahistorycz- 
nym. schematycznym ujęciu, ale w myśl określenia Marksa: jako szeroki 
i zmieniający się całokształt wszystkich sił «produkujących» warunki życia 


(2) Podkreślanie decydującej roli omawianej prawidłowości nie może w żadnym 
razie oznaczać próby wysunięcia jakiegoś „uzupełnienia” do podstawowego ekono- 
micznego prawa komunistycznego sposobu produkcji, a tym bardziej alternatywy 
tego prawa. Niezależnie od wszystkich innych czynników, nie można zapominać, 
że prawa i prawidłowości w ogóle nie są pojęciami, które można rozpatrywać 
w jednej płaszczyźnie. Równie ważne jest to, że podstawowe prawo ekonomiczne 
obejmuje swym działaniem cały sposób produkcji, a prawidłowość organicznego 
połączen'a walorów socjalizmu z osiągnięciami rewolucji naukowo-technicznej obej- 
muje istotnv, ale określony okres, ponieważ ograniczona w czasie jest sama rewo- 
lucja naukowo-techniczna, która w sposób nieunikniony ustępuje miejsca ewolucyj- 
nemu okresowi postępu naukowo-technicznego w ramach tego samego sposobu 


produkcji. 
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ludzi, nie wyłączając więzi społecznych, nauki, twórczych zdolności czło- 
wieka i opanowania przezeń sił przyrody'(3). Główną siłą wytwórczą spo- 
łeczeństwa jest człowiek o określonym doświadczeniu produkcyjnym i na- 
wykach pracy. I właśnie człowiek, jego harmonijny rozwój, zaspokojenie 
jego materialnych i duchowych potrzeb — zawsze stanowił cel i najwyższy 
sens funkcjonowania społeczeństwa socjalistycznego i socjalistycznej pro- 
dukcji społecznej. Rozwinięty socjalizm charakteryzują pod tym wzglę- 
dem dwa nowe zasadnicze momenty. 

Pierwszy z nich dotyczy możliwości zaspokajania potrzeb. Możliwości 
te w warunkach okresu przedwojennego i pierwszych powojennych pię- 
ciolatek były w naszym kraju ograniczone w stosunku do potrzeb wyni- 
kających z dążenia do zapewnienia wszechstronnego harmonijnego rozwo- 
ju jednostki. W związku z niewystarczającym stopniem zaspokojenia sze- 
regu konkretnych potrzeb, nieprzypadkowo chyba rozpowszechnione było 
w tym czasie przekonanie, że specyficzna cecha socjalizmu polega na tym, 
iż potrzeby rosną szybciej niż produkcja. Obecnie pogląd ten się przeżył 
przede wszystkim pod wpływem samego rozwoju socjalistycznej produkcji 
społecznej W warunkach rozwiniętego socjalizmu zaspokojenie potrzeb, 
okreslonych na podstawie naukowo uzasadnionych norm, tj. optymalne ich 
zaspokojenie, jest już nie bardziej lub mniej oddaloną wytyczną rozwoju, 
ale realnym konkretnym celem rozwoju gospodarczego. Oczywiście i obec- 
nie, jak stwierdził Leonid Breżniew w przemówieniu wygłoszonym na 
uroczystym posiedzeniu, poświęconym dwudziestoleciu zagospodarowania 
ziem leżących odłogiem — „jeszcze nie wszystkie potrzeby społeczeństwa 
zaspokaja się w pełni. Ale przełom nastąpił i to przełom zasadniczy”. Ten 
zasadniczy przełom, będący wyrazem podniesienia na nowy wyższy poziom 
sił wytwórczych kraju i jego zasobów gospodarczych, jest wyrazem nowej 
prawidłowości, właściwej jedynie dla rozwiniętego socjalizmu... 

Drugim, zasadniczo nowym momentem we wzajemnej współzależności 
między produkcją a poziomem życia ludności w rozwiniętym społeczeń- 
stwie socjalistycznym jest to, że bezpośrednie i pośrednie podporządko- 
wanie produkcji naukowo uzasadnionym potrzebom występuje nie tylko 
w charakterze możliwości ekonomicznej, ale i palącej konieczności. Wzrost 
dobrobytu ludzi pracy staje się coraz bardziej kategoryczną potrzebą sa- 
mego rozwoju gospodarczego, jedną z istotnych ekonomicznych przesłanek 
szybkiego wzrostu produkcji. Wysoki poziom dobrobytu, wszechstronny 
rozwój osobowości człowieka stanowią zarówno cel, jak i główny warunek 
rozwoju produkcji socjalistycznej, co szczególnie wyraźnie ujawnia się na 
etapie rozwiniętego socjalizmu. 

Wspomniany moment jest nowym przejawem działania nie tylko pod- 
stawowego ekonomicznego prawa komunistycznego sposobu produkcji. 
Fakt, że wzrost dobrobytu staje się ekonomiczną przesłanką szybkiego 
wzrostu produkcji, jest również wynikiem działania prawa planowego roz- 
woju, które zakłada m. in. ustalenie racjonalnych proporcji między pro- 
dukcją i spożyciem, między I i II działem produkcji społecznej oraz między 
poszczególnymi gałęziami w ramach tych działów. Jest to uwarunkowane 


(3) Nauczno-tiechniczeskaja riewoliucja i socjalizm. Politizdat, 1973. str. 1. 
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również działaniem praw socjalistycznego podziału przedmiotów spożycia 
i socjalistycznego prawa zasiedlania ludności. Rewolucja naukowo-tech- 
nic”na oznacza zasadnicze podniesienie poziomu jakości pracy, co nie jest 
możliwe bez poważnego wzrostu spożycia i dobrobytu całego narodu: jest 
to nieodzownym warunkiem przygotowania pracowników, którzy będą 
uczestniczyć w produkcji przekształcającej się pod wpływem rewolucji 
naukowo-technicznej... 

Podsumowując powyższe wywody można wysnuć wniosek, że przekształ- 
cenie potrz,b wszechstronnie rozwiniętego człowieka w bezpośrednią wyty- 
czną i siłę napędową planowego rozwoju gospodarki, dokonanie zwrotu po- 
lega jącego na bezpośrednim podporządkowaniu produkcji naukowo uzasad- 
nionym potrzebom harmonijnego rozwoju osobowości, jest ogólną prawi- 
dłówoscią roźwiniętego socjalizmu. 

Wiadomo że harmonijny rozwój osobowości jako bezpośredni cel, na 
którego osiągnięcie nastawiona jest produkcja, nie może być zapewniony 
wyłącznie środkami ekonomicznymi. Rozwój taki zakłada również zasad- 
nicze zniiany w wielu innych sierach życia społecznego. Jest to zagadnie- 
nie wyniasające odrębnego oinówienia. W niniejszym artykule pragnę je- 
dynie podkreślić, że osiąga się je w ostatecznym wyniku na podstawie 
zmian zachodzących w gospodarce. Poziom gospodarczego rozwoju społe- 
czeństwa określa: po pierwsze — rozmiary środków przeznaczonych na ce- 
le ogólnospołeczne; po drugie — poziom dobrobytu ludzi oraz rozmiary ich 
czasu wolnego, od czego w dużej mierze zależy rozwiązanie zadań ogólno- 
społecznych... 

W miarę stopniowego zaspokajania podstawowych potrzeb materialnych 
ludzi coraz bardziej aktualne staje się zaspokojenie ich potrzeb duchowych, 
związane z racjonalnym wykorzystaniem coraz większej ilości czasu wol- 
nego od pracy. Nieprzypadkowo na etapie rozwiniętego socjalizmu w na- 
szym kraju powołano do życia taką formę określania nowych potrzeb oraz 
sposobów zaspokajania duchowych potrzeb ludzi pracy, jak planowanie 
rozwoju społecznego, które stopniowo obejmuje wszystkie kolektywy pra- 
cownicze i rozszerza się na skalę całych miast, rejonów administracyjnych 
i gospodarczych, branż, gałęzi oraz całej gospodarki narodowej. Oznacza 
to, że zaczyna kształtować się zasadniczo nowa forma planowego sterowa- 
nia postępem społecznym, którego istota polega na organicznym połączeniu 
planowania gospodarczego z planem rozwiązania podstawowych zadań roz- 
woju całego społeczeństwa(4). 


(4) Plany gospodarki narodowej nigdy oczywiście nie stawiały sobie celów czysto 
gospodarczych, ale zawsze zmierzały do rozwiązywania zadań społeczno-gospodar- 
czych. Jednakże możliwości gospodarcze społeczeństwa nie stwarzały dawniej koniecz- 
ności specyficznie społecznego planowania. Powstanie takiej konieczności w warun- 
kach rozwiniętego socjalizmu jest wyrazem doskonalenia form planowego kierow- 
nictwa i jakościowych przemian społeczno-gospodarczych w rozwoju społeczeństwa 
socjalistycznego. Zmiany te nie sprowadzają się tylko do nowej formy przejawia- 
nia się planowego rozwoju gospodarki. W skoncentrowanej formie znajdują w nich 
odbicie wyniki działania zarówno praw ekonomicznych, jak i innych praw rozwoju 


społecznego. 
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Konieczność takiego połączenia jest obiektywnie uwarunkowana tym, że 
na obecnym etapie z jednej strony stale wzrasta nieuchronność udziału 
w produkcji społecznej wszechstronnie rozwiniętego pracownika, z drugiej 
zaś, postęp w dziedzinie produkcji społecznej osiągnął taki poziom, że wy- 
maga (w charakterze wewnętrznego bodźca dalszego rozwoju) coraz peł- 
niejszego zaspokajania potrzeb ludzi w zakresie poziomu wykształcenia, 
lepszej organizacji wypoczynku i innych potrzeb społecznych. Planowe 
kształtowanie i wcielanie w życie konkretnych celów społeczno-gospodar- 
czych rozwoju, odzwierciedlających postęp zarówno w zakresie ekonomicz- 
nej bazy społeczeństwa, jak i jego nadbudowy, stanowi również ogólną pra- 
widłowość rozwiniętego socjalizmu. Prawidłowość ta występuje również 
w warunkach pełnego komunizmu. 


Działanie wspomnianej prawidłowości jest przesłanką stopniowego 
kształtowania się komunistycznego sposobu planowania. Obok większej 
złożoności zadań gospodarczych, rozszerzanie ich zasięgu stwarza koniecz- 
ność wydłużenia czasowego horyzontu planowania, umocnienia naukowych 
podstaw i doskonalenia technicznej bazy jego optymalizacji. Działanie tej 
prawidłowości wymaga coraz gruntowniejszego badania stosunków, jakie 
kształtują się poza sferą produkcji materialnej: ekonomicznych podstaw 
funkcjonowania sfery nieprodukcyjnej, a także ekonomicznej oceny za- 
chodzących w niej procesów ogólnospołecznych. 


Zmiany konkretnych celów społeczno-gospodarczych społeczeństwa 
przesądzają o zmianach poziomu i struktury wskaźników, wyrażających 
efektywność całej gospodarki narodowej i poszczególnych jej gałęzi. 
Wskaźniki takie stanowią zawsze określone wypośrodkowanie aspektów 
ilościowych i jakościowych, a ich podział na „ilościowe” i „jakościowe 
jest z tego punktu widzenia w pewnej mierze umowny. Jednakże umow- 
ność ta odgrywa dużą rolę praktyczną, gdyż społeczeństwu nie jest 
obojętne, na jakiej podstawie osiąga się wzrost i doskonalenie produkcji: 
drogą rozszerzania zakresu działalności wytwórczej na podstawie nie zmie- 
nianej bazy materialno-technicznej i kwalifikacyjnej czy też drogą jako- 
ściowego przeobrażenia tej bazy, której najpełniejszym wyrazem jest 
wzrost społecznej wydajności pracy. | 


Jakościowe wskaźniki rozwoju gospodarczego wyrażające syntetycznie 
wzrost wydajności pracy są bardzo zróżnicowane. Należą do nich: stopień 
zaangażowania w produkcji społecznej i wykorzystania w niej zasobów 
pracy oraz zasobów naturalnych kraju, udział w gospodarce narodowej 
tych gałęzi, których produkcja przynosi największe efekty w dziedzinie 
spożycia przy stosunkowo niższych nakładach pracy, optymalne okresy 
trwałości wyrobów, określane z uwzględnieniem zawartych w nich nakła- 
dów pracy i moralnego zużycia, rentowność produkcji itd. Procesy, które 
zostały scharakteryzowane przy pomocy wymienionych wskaźników, stwa- 
rzają nieograniczone możliwości wzrostu produkcji i zaspokojenia racjo- 
nalnych, naukowo uzasadnionych potrzeb społeczeństwa na każdym na- 
stępnym etapie jego rozwoju. Jednocześnie zapewniają one korzystny dla 
rozwoju siery nieprodukcyjnej rozdział pracy społecznej, co jest niezbędne 
dla rozwiązywania coraz bardziej złożonych zadań ogólnospołecznych. 


Nowe Drogi — 8 
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Wzrost produkcji i rozwiązywanie zadań społecznych są w obecnych 
warunkach przede wszystkim problemami jakościowymi. Można stwierdzić, 
że o ile dawniej rozwój gospodarki charakteryzował się określonym zespo- 
łem wskażników ilościowych, zakładających określoną jakość, to na etapie 
rozwiniętego socjalizmu na plan pierwszy wysuwają się mierniki jako- 
Ściowe, zakładające oczywiście i oceny ilościowe. O ile dawniej w centrum 
uwagi znajdowało się zapewnienie niezbędnych norm żywienia ludzi (rzędu 
3000—3200 kalorii dziennie), to obecnie pierwszorzędnego znaczenia nabie- 
ra już racjonalna struktura żywienia, która uwzględnia charakter pracy 
człowieka, wiek, stan zdrowia itp.; zakłada się przy tym oczywiście, że 
niezbędna ilość kalorii jest zagwarantowana. 

Następnie, o ile dawniej jedno z najważniejszych zadań społeczeństwa 
radzieckiego polegało na zapewnieniu powszechności nauczania, na za- 
gwarantowaniu zatrudnienia wszystkim zdolnym do pracy, stworzeniu 
mczliwosci zdobycia zawodu i podnoszenia kwalifikacji, to w obecnych 
warunkach, w skali całego kraju, na czoło wysuwa się zadanie planowego 
kształtowania najbardziej racjonalnej, z punktu widzenia ogólnego i zawo- 
duwego przygotowania, struktury zasobów pracy, ich najlepszy podział 
2 uwzgiędnieniem interesu społecznego, interesu kolektywu i jednostki 
oraz powszechne wykształcenie w zakresie szkoły średniej, jako nieodzow- 
na podstawa udziału człowieka w pracy i w całym życiu społecznym... 

Podobnych przykładów można przytoczyć bardzo wiele. Wydaje się, że 
są one dowodem, iż do prawidłowości rozwiniętego socjalizmu należy prze- 
waga jakościowych aspektów i wskaźników rozwoju gospodarczego. Mó- 
wiąc o tej prawidłowości, należałoby podkreślić raz jeszcze, że nie można 
jej absolutyzować i lekceważyć zagadnień ilościowych. Ilość i jakość sta- 
nowią nierozerwalną całość. Jednakże „„ilość” może być właściwie oceniana 
jedynie przez pryzmat określonej „jakości”... 

Dominująca rola jakościowych aspektów i wskaźników rozwoju gospo- 
darczego, tak jak i inne omówione wyżej prawidłowości gospodarki rozwi- 
niętego socjalizmu, stanowią wyraz nowych efektów współdziałania praw 
ekonomicznych, a przede wszystkim niebywałego wzrostu roli w tym 
współdziałaniu prawa stałego wzrostu wydajności pracy. W obecnych wa- 
runkach działanie prawa wzrostu produkcji socjalistycznej i prawa stałego 
wzrostu wydajności pracy łączą się w praktyce ze sobą. Jednocześnie coraz 
ściślej powiązane jest z nimi działanie prawa akumulacji socjalistycznej. 
W warunkach rozwiniętego socjalizmu celom społeczeństwa, które określa 
podstawowe prawo ekonomiczne, odpowiada reprodukcja rozszerzona opar- 
ta w głównej mierze na wzroście wydajności pracy. 

' Jakościowe zmiany w charakterze konkretnych celów społeczno-gospo- 
darczego rozwoju wiążą się nieuchronnie z odpowiednią zmianą czynników, 
przy pomocy których cele te się osiąga. Czynniki te (jeśli nie wspomnieć 
o ich społeczno-gospodarczej treści) znajdują skoncentrowany wyraz 
w jednym z dwóch typów rozwoju produkcji — ekstensywnym lub inten- 
sywnym. Obydwa typy rozwoju łączą się ze sobą, a co za tym idzie, ich 
podział nie może być absolutny. Zawsze jednak przeważa jeden z wymie- 
mionych typów, a stopień tej przewagi może być różny — od nieznacznej 
do dominującej... | 
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Dokonywane obecnie przejście do intensywnych metod rozwoju gospo- 
darki, położenie nacisku na jakościowe wskaźniki wzrostu to, jak sądzę, 
nie tylko przejście od jednego typu reprodukcji do drugiego, ale do domi- 
nującej przewagi intensywnego typu rozwoju, a następnie — do. jego 
całkowitego panowania... 

Przejście do dominującego isterstWaćce typu rozwoju produkcji staje 
się najważniejszą prawidłowością rozwiniętego socjalizmu. Prawidłowości 
tej nie można oczywiście absolutyzować (tak samo jak i innych prawidło- 
wości społeczno-gospodarczego rozwoju). Nie można jej zwłaszcza trak- 
tować w ten sposób, że w gospodarce narodowej, w tym również w sferze 
produkcji materialnej, należy położyć kres zwiększaniu liczby zatrudnio- 
nych i uważać, że cały przyrost produkcji całkowicie i bez reszty zostanie 
zapewniony dzięki wzrostowi wydajności pracy. Liczba pracowników 
w gospodarce narodowej będzie stale wzrastać, ale sprawa polega na tym, 
że wciągnięcie do produkcji społecznej nowych zasobów pracy jest w obec- 
nych warunkach, jeśli nie w formie, to w swej istocie czynnikiem intensyw- 
nego rozwoju, gdyż chodzi tu już o pracowników nowej jakości. Tak więc 
można w danym przypadku — jak sądzę — mówić o intensyfikacji, 
która pozornie występuje w formie ekstensywnej. 


Istotnie, bez pracowników nowego typu nie można zapewnić organicz- 
nego połączenia osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej z walorami socja- 
lizmu, dominacji intensywnego typu reprodukcji, kształtowania i wcielenia 
w życie nowych konkretnych celów społeczno-gospodarczych wszystkich 
obywateli itd. Fakt ten należy podkreślić, po pierwsze dlatego, by zwrócić 
uwagę na nierozerwalną wzajemną więź, jaka istnieje między wszystkimi 
specyficznymi prawidłowościami gospodarki rozwiniętego socjalizmu, oraz 
na to, że żadna z nich nie jest wcielana w życie w sposób automatyczny, 
w oderwaniu od innych; po drugie — by raz jeszcze uwypuklić dominującą 
rolę człowieka, pracownika w całym społeczno-gospodarczym procesie 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 


W konkretnych warunkach naszego kraju przejście do rozwiniętego 
socjalizmu nastąpiło wówczas, gdy rezerwy ekstensywnego wzrostu pro- 
dukcji, polegające na włączaniu do niej wciąż nowych dodatkowych zaso- 
bów pracy, zostały prawie całkowicie wyczerpane. Mimo to nie ma podstaw 
po temu, by bezpośrednio wiązać wkroczenie społeczeństwa w etap rozwi- 
niętego socjalizmu z bezwzględnym zaniknięciem możliwości stałego zwię- 
kszania liczby zatrudnionych w gospodarce narodowej w ogóle, a w pro- 
dukcji materialnej w szczególności. Praktyka dowodzi, że tego rodzaju 
możliwości w niektórych krajach socjalistycznych przestają istnieć na dłu- 
go jeszcze przed zbudowaniem rozwiniętego socjalizmu. Jednocześnie 
wskutek spowodowanej złożonym kompleksem czynników społeczno-go- 
spodarczych specyficznej sytuacji demograficznej w niektórych krajach 
socjalistycznych całkiem prawdopodobne jest ich przejście do rozwiniętego 
socjalizmu w warunkach, kiedy istnieją jeszcze istotne rezerwy systema- 
tycznego wzrostu liczby zatrudnionych. 


Sądzę przy tym, że nie można uważać za przypadkową zbieżność faktu, 
że gospodarka rozwiniętego socjalizmu po raz pierwszy powstała wówczas, 
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kiedy okazało się, że źródła rozszerzenia wciąganych do gospodarki uspo- 
łecznionej nowych zasobów pracy są w znacznej mierze wyczerpane. 
Sprawa polega na tym, że likwidacja bezrobocia jest prawidłowością wy- 
stępującą jeszcze w okresie budowy socjalizmu; dlatego jest rzeczą cał- 
kiem naturalną, że takie źródło zasobów pracy nie może istnieć w rozwi- 
niętym społeczeństwie socjalistycznym. Pozostaje więc naturalny sposób 
uzupełniania liczby zatrudnionych w produkcji społecznej przy pomocy 
młodych pokoleń rozpoczynających pracę zawodową. Jednakże nowe poko- 
lenia, aby zapewnić ekstensywny w swej formie rozwój, powinny być 
liczniejsze od ustępujących (z uwzględnieniem wczesnego odchodzenia 
w krajach socjalistycznych na emeryturę i wysokiego poziomu emerytur). 
Jednakże w obecnych warunkach nie można liczyć na stałe i istotne prze- 
wyższenie liczebności pokoleń włączających się do produkcji społecznej 
nad liczebnością tych, którzy z niej odchodzą. Wynika to przede wszystkim 
„stąd, że pod wpływem szeregu czynników społeczno-gospodarczych, które 
polegają w ostatecznym wyniku na gwałtownym wzroście nakładów pracy 
społeczeństwa i rodziny na przygotowanie nowych zasobów pracy, ukształ- 
tował się jako swego rodzaju prawidłowość obecny niewysoki poziom 
liczby urodzeń. Jednocześnie, na skutek tych samych przyczyn związa- 
nych z reprodukcją siły roboczej, podnosi się faktyczna dolna granica 
wieku zdolności do pracy: obecnie zmierzamy do tego, aby okres dziesięcio- 
lecia stanowił minimalny okres nauki szkolnej przyszłego pracownika 
(połączony lub nie połączony z przygotowywaniem zawodowo-technicz- 
nym). Polityka gospodarcza prowadzona przez rozwinięte społeczeństwo 
socjalistyczne oraz specyficzne środki, które mogą być przez to społe- 
czeństwo podjęte w celu podniesienia liczby urodzeń, dają oczywiście po- 
ważne podstawy do przypuszczeń, że w przyszłości sytuacja demograficzna 
zmieni się w kierunku rozszerzenia zasobów pracy. Ale zmiany takiej 
nie można uznać za realną ani dla okresu tworzenia rozwiniętego socja- 
lizmu, ani dla jego umocnienia w ciągu najbliższych kilkudziesięciu lat, 
kiedy do pracy zawodowej będą przystępować roczniki, które już się uro- 
dziły, albo urodzą się w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych. 

Nie stawiając sobie nierealnego celu omówienia tu wszystkich prawidło- 
wości rozwiniętego socjalizmu, pragnę zwrócić uwagę na jeszcze dwie waż- 
ne okoliczności, które występują jako zewnętrzne w stosunku do funkcjo- 
nującego w naszym kraju społeczno-gospodarczego systemu rozwiniętego 
socjalizmu. Jest to przede wszystkim stałe rozszerzanie integracji gospo- 
darczej krajów socjalistycznych. Integracja ta odzwierciedla wyniki pogłę- 
bionego działania wszystkich ekonomicznych praw socjalizmu jako praw 
międzynarodowej współpracy w warunkach, kiedy rozwinięty socjalizm 
istnieje już w ZSRR i stał się bezpośrednim celem społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju w szeregu innych krajów światowego systemu socjalistycznego. 
O ile omówione wyżej prawidłowości charakteryzują specyfikę wewnętrz- 
nego rozwoju gospodarki od socjalistycznej do komunistycznej, to rozsze- 
rzenie integracji gospodarczej wiąże się z międzynarodowym aspektem tego 
samego procesu i ujawnia obiektywną konieczność stopniowego tworzenia 
podstaw przyszłego jednolitego systemu światowej gospodarki komuni- 


stycznej. 
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Trzeba stwierdzić, że specyfika historycznego rozwoju poszczególnego 
kraju socjalistycznego wywiera określony wpływ na występowanie prawi- 
dłowości rozwiniętego socjalizmu. Wiadomo między innymi, że w socjali- 
stycznej integracji gospodarczej biorą również udział te kraje, które nie 
zbudowały jeszcze rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Nie wy- 
nika stąd jednak, że rozwinięty socjalizm nie wymaga integracji gospodar- 
czej krajów socjalistycznych, istnienia socjalizmu jako systemu światowego 
coraz ściślej się zespalającego. Właśnie okoliczność ta pozwala, moim 
zdaniem, mówić o rozszerzeniu i umocnieniu socjalistycznej integracji 
gospodarczej jako o prawidłowości rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego. Należy przy tym uwzględniać ogromną rolę Związku Radziec- 
kiego jako kraju rozwiniętego socjalizmu w systemie współpracy w ramach 
RWPG i w całym światowym systemie socjalizmu. 

Ostatnie zagadnienie, na które chcę zwrócić uwagę w tym artykule, to 
naturalna baza sił wytwórczych, tj. wykorzystywanych w produkcji spo- 
łecznej bogactw naturalnych. Trzeba w tej dziedzinie pamiętać o dwóch 
aspektach. Po pierwsze o tym, że prowadzona w obecnym etapie na nie 
znaną dotychczas skalę eksploatacja bogactw naturalnych powoduje gwał- 
towne zmniejszenie się, a nawet wyczerpywanie szeregu źródeł surowców 
i energii... 

Po drugie — problem zasobów naturalnych w ich obecnym stanie wiąże 
się bezpośrednio z utrzymaniem niezbędnych dla życia człowieka warun- 
ków środuwiska zewnętrznego. Przyspieszenie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, przewaga intensywnych czynników rozwoju gospodarczego za- 
ostrza siłą rzeczy problem wykorzystania bogactw przyrody. Mimo że 
problem ten wyłania się na etapie nierozwiniętego socjalizmu (a nie so- 
cjalizmu w ogóle), konieczność jego rozwiązania występuje na etapie roz- 
winiętego socjalizmu już choćby dlatego, że w innym wypadku wysiłki 
zmierzające do poprawy warunków życia ludzi w najszerszym znaczeniu 
tego słowa byłyby mniej efektywne lub w ogóle nieefektywne. 

W przeciwieństwie do współczesnego kapitalizmu państwowo-monopoli- 
stycznego rozwinięty socjalizm — zgodnie z całym systemem praw roz- 
woju jego stosunków produkcji — może rozwiązywać problem racjonal- 
nego korzystania z bogactw przyrody nie doraźnie, lecz trwale, nie częścio- 
wo — ale kompleksowo, nie kosztem ludzi pracy — ale w ich interesie. 
Dlatego też zasadnicze rozwiązanie problemów ekologicznych staje się jed- 
nym z bezpośrednich celów dojrzałego socjalizmu. W rezultacie koniecz- 
ność racjonalnego wykorzystywania bogactw przyrody jako jednego 
z podstawowych warunków, a jednocześnie jednego z celów społeczno- 
-gospodarczego rozwoju — można, jak sądzę, uważać za prawidłowość 
rozwiniętego socjalizmu. Znaczenie tej prawidłowości będzie wzrastać 
i najwyższy poziom swej praktycznej realizacji osiągnie ona w warunkach 
pełnego komunizmu, co jest również charakterystyczne dla szeregu innych 
ekonomicznych prawidłowości rozwiniętego socjalizmu. 


Bolesław Bierut (1892 — 1956) 


| . 
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Na płycie okazałego grobowca w głównej alei Cmentarza Powązkow- 
skiego, niedaleko bramy wejściowej, leżą świeże kwiaty. Mijają lata, nowe 
pokolenia włączają się do czynnego życia, ale nie zanika pamięć o wybit- 
nym polskim komuniście, niestrudzonym działaczu społecznym, o czoło- 
wym budowniczym naszego socjalistycznego ustroju. Z postacią Bolesława 
Bieruta i takich jak on związany jest przełomowy okres w dziejach na- 
szego kraju. 

Bolesław Bierut urodził się 18 kwietnia 1892 r. w podlubelskiej wsi Rury 
Brygidkowskie (zwanej także Jezuickimi). Dorastał w Lublinie, gdzie w po- 
szukiwaniu zarobku przeniosła się rodzina. Podczas strajku szkolnego w 
1905 r., jako trzynastoletni chłopiec, rzucił w klasie hasło wyjścia na de- 
monstrację. Pozbawiony za to możliwości kontynuowania nauki w szkole, 
kształcił się dalej jako samouk. Wcześnie imał się różnych prac zarobko- 
wych: w księgarni, u rymarza, najdłużej w drukarni, gdzie zdobył zawód 
zecera. Już przed pierwszą wojną światową został członkiem PPS-Lewicy. 
Uczestniczył też w pracy kulturalno-oświatowej prowadzonej przez stowa- 
rzyszenie „Przyszłość”, które wkrótce znalazło się pod wpływem takich jak 
on młodych ideowców. 

Po wybuchu I wojny światowej nawiązał kontakt z kierowniczym ośrod- 
kiem PPS-Lewicy w Warszawie. W czasie okupacji Lublina przez wojska 
państw centralnych Bierut podjął pracę w powstałym kilka lat wcześniej 
Spółdzielczym Stowarzyszeniu Spożywców. Praca spółdzielcza przyciągnę- 
ła wtedy wielu ideowców, którzy podobnie jak Bierut traktowali ją jako 
ważną dziedzinę działalności ruchu robotniczego. 

Poszukiwany przez okupantów za udział w akcjach inicjowanych przez 
partie robotnicze przeniósł się do Warszawy. Tu włączył się do działalnoś— 
ci PPS-Lewicy, przemawiał na zebraniach fabrycznych, uczestniczył w 
organizowaniu wieców. Często odwiedzał Klub Robotniczy im. Tadeusza 
Rechniewskiego, gdzie poznał czołowych działaczy PPS-Lewicy, m. in. 
Marię Koszutską (Kostrzewę). Byli oni zdecydowanymi zwolennikami dro- 
gi rewolucyjnej i wraz z działaczami SDKPiL dążyli do tego, by zapewnić 
ludowi pracującemu decydujący głos w sprawach ojczyzny odradzającej 
się z potrójnej niewoli. 


* 


W rok po obaleniu caratu i zwycięstwie Rewolucji Październikowej ru- 
nęły w listopadzie 1918r. pod naporem ruchu rewolucyjnego trony w 
Niemczech i Austrii, a wcześniej już — w sierpniu tegoż roku — nawiązu- 
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jący do stanowiska bolszewików w kwestii narodowej dekret Rady Komi- 
sarzy Ludowych uznał „nieodłączne prawo narodu polskiego do jedności 
i niepodległości”. Bierut współdziałał w tworzeniu Rad Robotniczych, ostro 
krytykując poczynania prawicowych polityków PPS, którzy swą oportuni- 
styczną postawą ułatwiali klasom posiadającym objęcie władzy w odrodzo- 
nym państwie. W grudniu 1918 r. powstała Komunistyczna Partia Robot- 
nicza Polski. Była jednak zbyt słaba, aby proces ten powstrzymać. 


Bolesław Bierut od początku zajął miejsce po lewej stronie barykady. 
W pierwszych latach międzywojennych działał w ruchu spółdzielczym w 
Lublinie i w Warszawie, utrzymując kontakt z partią komunistyczną. Społ- 
dzielnie robotnicze uważał za jedną z form klasowego ruchu robotniczego 
i dlatego był przeciwny rozwadnianiu ich w morzu „neutralnej” spółdziel- 
czości. Razem z takimi działaczami klasowego nurtu spółdzielczego, jak Jan 
Hempel, Aleksander Ostrowski, Stanisław Tołwiński, był inicjatorem pow- 
stania w maju 1919 r. Związku Robotniczych Stowarzyszeń Spółdzie|- 
czych. Następnie, wybierany do władz naczelnych na kilku kolejnych zjaz- 
dach Związku Robotniczych Spółdzielni Spożywców, kładł nacisk na udział 
spółdzielczości robotniczej w ogólnej walce klasowej (1). 


Był jednym z najczynniejszych działaczy Uniwersytetu Ludowego 
przy ul. Obożnej. Wkładał wiele wysiłku w rozwój spółdzielni księgarskiej 
Książka. Z listy lewicy robotniczej — pod tą nazwą występowała pod- 
czas wyborów nielegalna partia komunistyczna — wszedł też do Rady 
Kasy Chorych w Warszawie. Stał się jednym z inicjatorów Warszawskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej na Żoliborzu oraz należał do założycieli słynnej 
„Gospody Włóczęgów” na Antałówce w Zakopanem, która przez wiele lat 
służyła za miejsce wytchnienia wielu lewicowym działaczom. 


Jesienią 1923 r. Bolesław Bierut wyjechał do Zagłębia, gdzie znaiazł 
się w atmosferze zaciętych walk klasowych. Był członkiem Egzekutywv 
Komitetu Okręgowego partii komunistycznej i kierownikiem założonej 
przez siebie w 1919 r. sieci lewicowej spółdzielczości robotniczej. Wieie 
zwycięskich strajków w zakładach Zagłębia i wiele masowych akcji było 
wynikiem inicjatywy komunistów, do których zaliczał się Bierut. W paź- 
dzierniku 1924 r. doszło w Zagłębiu do masowych aresztowań. Bierut prze- 
bywał wtedy chwilowo w Warszawie, a zawiadomiony o tym, co zaszło, nie 
wrócił już do Zagłębia. 


* 


W 1925 r. Bierut został członkiem Tymczasowego Sekretariatu KPP, pra- 
cował w jej centralnym wydziale spółdzielczym i z jego ramienia ucze- 
stniczył pod koniec tegoż roku w IV konferencji partyjnej, która po prze- 
łomowym II Zjeździe odegrała ważną rolę w ideologicznym rozwoju partii. 
Przez pewien czas był następnie słuchaczem szkoły partyjnej w Moskwie. 
gdzie pełnił funkcję sekretarza organizacji partyjnej. „Bierut wyróżnia! 
się spośród wszystkich kursantów swym spokojem, zrównoważonym cha - 


(1) Bolesław Bierut — Zycie i działalność. KiW 1952. 
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rakterem t taktem wobec każdego towarzysza” — pisze jeden z ówcze- 
snych słuchaczy szkoły(2). 


Po powrocie do kraju kierował w Warszawie pracą centralnej techniki 
partyjnej. W czasie tych zajęć aresztowała go policja. W połowie stycznia 
1927 r. został przekazany do dyspozycji władz śledczych w Będzinie, które 
poszukiwały go w związku ze sprawą zagłębiowską 1924 r. W więzieniu 
zaprzyjaźnił się m. in. z Aleksandrem Zawadzkim. Okres ten wspomina 
jeden ze współwięźniów: „W celach uczono się ekonomii politycznej, geo- 
grafii, historii, rachunków, polskiego. Analfabeci uczyli się czytać it pisać. 
Towarzysz Bierut wykładał historię ruchu robotniczego w Polsce. Często 
odbywały się dyskusje. Rozprawiano o wypadkach majowych w 1926 r.” (3). 


Oskarżycielom długo nie udawało się sprecyzować aktu oskarżenia prze- 
ciwko Bierutowi. W końcu zgodzono się wypuścić go za kaucją. Wrócił 
do Warszawy — do pracy partyjnej, do przyjaciół, do rodziny. Podczas 
IV Zjazdu KPP w 1927 r. znowu wszedł w skład Tymczasowego Sekreta- 
riatu. Nadszedł jednak moment zakończenia śledztwa. Już wkrótce miała 
odbyć się w Zagłębiu rozprawa sądowa, grożąca oskarżonym długoletnimi 
wyrokami. W tej sytuacji kierownictwo partyjne powzięło decyzję o wy- 
jeździe Bieruta na jakiś czas z kraju. 


Nastąpiły lata pobytu na emigracji, pracy w międzynarodowych 
instytucjach, w których niósł pomoc innym partiom komunistycznym. W 
takim charakterze przebywał w Wiedniu, Pradze, Sofii; studiował na kur- 
sach leninowskich w Moskwie. Z tego okresu pochodzą wspomnienia jed- 
nego z ówczesnych działaczy komunistycznych. O spotkaniu z Bierutem 
na zebraniu prywatnym w Moskwie w 1928 r. pisze on: „O Bierucie sły- 
szalem w swoim czasie, że był to zdolny spółdzielca, należał najpierw do 
PPS-Lewicy, a później do KPRP. Na Akademii (w szkole leninowskiej 
— J.K.) zapisany został pod nazwiskiem Wagnera. Wiem, że wśród naszych 
towarzyszy Bierut uchodził za bardzo zdolnego. Nasze ówczesne zebranie 
miało charakter spotkania towarzyskiego. Rozmawiano naturalnie o spra- 
wach ogólnopolitycznych, o naszych sprawach partyjnych, o tzw. większo- 
ści i mniejszości (...) Bierut zbliżał się bardziej do większości niż do mniej- 
szośct” (4). 


Gdy po kilku latach wrócił do pracy partyjnej w kraju, został sekreta- 
rzem Komitetu Okręgowego KPP w Łodzi, a następnie powierzono mu 
inną ważną placówkę. Była nią Międzynarodowa Organizacja Pomocy Re- 
wolucjonistom (MOPR), której praca na jesieni 1932 r. została zdezorga- 
nizowana w wyniku licznych aresztowań. Z właściwą sobie energią wziął 
się tow. Wacek — taki był wtedy pseudonim Bieruta — do nawiązywania 
zerwanych kontaktów i ponownego uruchomienia centrali MOPR. w 
niedługim czasie znowu działała organizacja pomocy, ukazał się kolejny 


(2) Wspomnienła H. Wójcika t. os. Bolesław Bierut. Centralne Archiwum Ke 
PZPR. 

(3) Tamże. 

(4) R. Jabłonowski: Wspomnienia z lat 1928—1931. Archiwum ruchu robotniczego, 
t. 1. KiW 1973, str. 146. 
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numer jej pisma z artykułem wstępnym Bieruta. „Wszyscy zachwycaliśmy 
się — wspominał jeden z jego współpracowników — sposobem pisania tow. 
Wacka. Jego artykuły były jasne i trafiały do serca. Pisał zawsze języ- 
kiem bardzo prostym it zrozumiałym nawet dla niewyrobionego politycznie 
robociarza (5). 

W grudniu 1933 r. Bierut znalazł się ponownie w więzieniu, oderwany 
przez reżim sanacyjny od działalności politycznej w chwili, gdy hitleryzm 
po zdobyciu władzy w Niemczech rozpoczynał przygotowanie do wojny. 
Wkrótce komuniści polscy zaczną nawoływać siły demokratyczne do współ- 
działania w walce o utrzymanie pokoju i w obronie zagrożonej niepodle- 
głości. Te pełne napięcia lata Bierut spędził za kratami więzienia, skazany 
w 1935 r. na siedem lat pozbawienia wolności. Warunki dla więźniów poli- 
tycznych stawały się coraz trudniejsze. O sytuacji w Rawiczu, dokąd 
przetransportowano go po wyroku sądowym, Bierut wspominał po la- 
tach: „Znaleźliśmy się w wyjątkowo ciężkich warunkach, pozbawieni ksią- 
żek, prawa otrzymywania paczek bez ograniczeń, własnych ubrań. W 
związku z próbą przebrania nas w ubrania więzienne stawialiśmy opór. 
Bylem pięciokrotnie osadzany w karcerze (...) Był ze mną w Rawiczu 
Marian Buczek, człowiek wyjątkowej wartości, gorący patriota, były legio- 
nista, lecz następnie zacięty przeciwnik piłsudczyzny i sanacji (...) Był tu 
Alfred Lampe, człowiek nieprzeciętnego talentu i wiedzy, wybitny polityk 
i publicysta (...) Znajdował się tu także Marceli Nowotko, jeden z tych 
wyjątkowych przywódców robotniczych, którzy wyrośli z szarych mas 
proletariackich, zdobywając przez swój szczególny, budujący optymizm 
ti wiarę, przez ujmujący sposób bycia powszechną sympatię it autorytet (...) 
Na czele zespołu więziennego — i w Mokotowie, i w Rawiczu — stał Pa- 
weł Finder... który umiał radzić sobie nawet z najbardziej zaciekłymi o- 
sobnikami wśród dozorców it starszyzny administracyjnej”. Wkrótce 
wszyscy oni wzięli udział w walce o niepodległość kraju przeciwko hitle- 
rowskiemu najeźdźcy. 


%* 


W grudniu 1938 r. powrócił do Warszawy. Jego pobyt w więzieniu uległ 
skróceniu w związku z ograniczoną amnestią wydaną przez rządzący reżim. 
Partia już nie istniała, rozwiązana na skutek fałszywych oskarżeń. 


_. Gdy armia hitlerowska ruszyła na Polskę, Bolesław Bierut — podobnie 
jak inni warszawscy komuniści — włączył się do obrony ojczyzny. Po 
upadku stolicy przeszedł na tereny zajęte przez wojska radzieckie. Komu- 
niści polscy byli przekonani, że ZSRR stanie się siłą, która w dalszym 
rozwoju wojny zada śmiertelny cios hitleryzmowi i pomoże wskrzesić do 
nowego, niepodległego życia okupowaną przezeń Polskę, Główny cel poli- 
tyki wojennej Hitlera — napaść na ZSRR — nie był przecież trudny do 
odgadnięcia. | 

Po pobycie w różnych miastach Bierut przybył do Białegostoku. Tu- 
taj mieszkała wtedy wraz z córką Oleńką jego ówczesna towarzyszka 


(5) Wspomnienia J. Kwiatkowskiego. CA KC PZPR t. os. B. Bierut. 
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życia, Małgorzata Fornalska. Z dziećmi z pierwszego małżeństwa, Krysią 
i Jankiem, które pozostały wraz z matką w Warszawie, udało mu się na- 
wiązać tylko listowny kontakt. Pobyt w Białymstoku był korzystny i z in- 
nego punktu widzenia. Podobnie jak on otrzymało tam schronienie i pracę 
wielu komunistów polskich, wśród których odnalazł współwięźniów z Ra- 
wicza: Marcelego Nowotkę i Alfreda Lampe oraz wielu innych towarzy- 
szy. Przebywający w Białymstoku komuniści polscy poczęli podejmować 
różne inicjatywy, aby doprowadzić do odbudowy partii. 


Po napaści armii hitlerowskiej na Związek Radziecki rozpoczęła się ewa- 
kuacja z terenów przygranicznych. Na wschód wyjechała też rodzina Bie- 
ruta i liczni jego przyjaciele. On sam znalazł się w okupowanym Mińsku. 
Starając się nawiązać kontakt z partyzantami, myślał stale o powrocie 
co kraju, gdzie, jak się dowiedział, działała już PPR. Wiosną 1943 roku 
w Mińsku zjawił się Janek Krasicki i wręczył mu potrzebne do podró- 
ży dokumenty. Wkrótce razem dotarli do Warszawy. 


Bierut odnalazł tu towarzyszy dawnych walk. Nie żył już Marceli 
Nowotko, ale zastał Pawła Findera pełniącego funkcję sekretarza PPR, 
Franciszka Jóźwiaka, Władysława Gomułkę i wielu innych działaczy ko- 
munistycznych, a wśród nich Małgorzatę Fornalską, która już ponad rok 
przebywała w Warszawie, biorąc kierowniczy udział w pracy peperowskiej. 
Mała Oleńka pozostała w ZSRR pod opieką babci Marcjanny. 

Bolesław Bierut był zgodny z kierownictwem PPR i towarzyszami pol- 
skimi przebywającymi w Moskwie co do nakreślonego w chwili założenia 
partii kierunku politycznego. W pełni podzielał przekonanie o konieczności 
natychmiastowego podjęcia walki zbrojnej przeciwko okupantowi, rozwija- 
nia frontu narodowego, prowadzenia polityki sojuszu i braterstwa broni 
ze Związkiem Radzieckim. Skończył się pochód wojsk Hitlera, coraz 
dotkliwsze klęski zadawała im Armia Radziecka. Pamiętna bitwa sta- 
lingradzka dodała otuchy, zmniejszyła oddziaływanie ośrodków reakcyj- 
nych siejących niechęć do ZSRR. Wzrastał autorytet PPR, zwięk- 
szały się możliwości rozszerzenia jej wpływu w różnych środowiskach 
społecznych. 

Występując teraz najczęściej jako ,,Tomasz”, przystąpił od razu do działa- 
nia. Pomagała mu łatwość w nawiązywaniu kontaktu z ludźmi, umiejętność 
ich przekonywania. Prowadził długie dysputy z dawnymi sympatykami ru- 
chu komunistycznego, z którymi odnowił znajomość, z ludźmi, których 
poznał w okresie swej pracy spółdzielczej i oświatowo-kulturalnej, z lu- 
dowcami i działaczami PPS. Zaznajamiał ich z koncepcjami politycznymi 
PPR, polemizował i przekonywał. Jako redaktor centralnego organu PPR 
Trybuny Wolności i członek Komitetu Centralnego był ustawicznie w ru- 
chu. Ludzie bliscy bali się o jego życie. Ale dzięki pomocy, jakiej mu udzie- 
lali, i własnemu wyczuciu udawało mu się unikać pułapek gestapo. 

Partia poniosła w tych miesiącach 1943 r. wiele ciężkich strat. W lipcu zo- 
stał aresztowany Józef Wieczorek. We wrześniu gestapowcy zastrzelili przy 
próbie ucieczki Janka Krasickiego. Wkrótce potem okupantowi udało się 
dostać w swe ręce sekretarza PPR Pawła Findera i członka KC, Małgorzatę 
Fornalską. Bvła to dla Bieruta tragedia osobista. 
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Po aresztowaniu Findera sekretarzem KC został Władysław Gomułka, 
a do trójki kierowniczej partii weszli wraz z nim Franciszek Jóźwiak i Bo- 
lesław Bierut. W tym czasie ukształtowała się koncepcja powołania Kra- 
jowej Rady Narodowej. Miała ona zjednoczyć organizacje demokratyczne, 
dążące do odbudowy wolnej i sprawiedliwej Polski, będącej „matką i oj- 
czyzną dla ludzi pracy”, jak głosiła listopadowa deklaracja ideowa PPR. 
Bierut wytrwale dążył do tego celu. Odnajdywał adresy znajomych — 
działaczy społecznych, spółdzielców, inżynierów, żarliwie wyłuszczał ra- 
cje partii, nawiązywał nowe nici organizacyjne. KC PPR powierzył mu 
bardzo odpowiedzialne zadanie — organizacyjne przygotowanie utworze- 
nia KRN. Brał udział w przygotowaniu materiałów, nad którymi mieli ob- 
radować przedstawiciele organizacji demokratycznych — PPR, lewicy pe- 
pesowskiej, radykalnego ruchu ludowego, lewicy ruchu demokratycznego, 
związków zawodowych, grup inteligencji postępowej. Pracował nad pro- 
jektem statutu KRN, jej pierwszych dekretów i zarządzeń oraz deklara- 
cji zasadniczej. 


W noc sylwestrową z 31 grudnia na 1 stycznia 1944 r. odbyło się inau- 
guracyjne posiedzenie KRN. Przewodnictwo objął Bolesław Bierut, on też 
został obrany przewodniczącym Krajowej Rady Narodowej. Zgromadzeni 
wysłuchali przemówień określających stanowisko poszczególnych organi- 
zacji, uchwalili tymczasowy statut Rady i złożyli ślubowanie, przyjęli też 
uchwałę o powołaniu i organizacji Armii Ludowej i szereg innych zasad- 
niczych dokumentów. Bierut oceniał doniosłość tego wydarzenia w przede- 
dniu Kongresu Zjednoczeniowego w wypowiedzi w Nowych Drogach 
(11/1948): „Proklamowanie Krajowej Rady Narodowej było aktem rewo- 
lucyjnym, który zapoczątkował nowy okres w walce klasy robotniczej i na- 
rodu. KRN łączyła walkę przeciwko najeźdźcy hitlerowskiemu z walką 
ek polityczną dla mas pracujących, z walką o nowy ustroj „po 
eczny”. 


W dalszych miesiącach Tomasz” Uwaesii zalążek nowej władzy, działa- 
jąc na rzecz rozszerzenia jej podstawy politycznej. 22 lipca 1944 r. z 
pierwszego wyzwolonego skrawka ziemi polskiej rozległ się głos Ma- 
nifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, powołanego do życia 
przez Krajową Radę pożonać, niosąc nowinę o powstaniu władzy ludo- 
wej. 


Po przybyciu SickóG deda KC PPR dh wolnego już Lublina, 
Bolesław Bierut podjął główny ciężar organizacji zaczątków aparatu pań- 
stwowego na terenach wyzwolonych. Był to kompleks zadań niezwykle 
trudnych i złożonych. Trzeba było myśleć o dniu dzisiejszym kraju, ale 
także o bliskiej przyszłości, gdy front przesunie się na zachód i wyzwoli 
dalsze obszary. W tym duchu składał wnioski na posiedzeniach Biura Po- 
litycznego, w których uczestniczył nieoficjalnie, zwolniony przez Komitet 
Centralny PPR od organizacyjnych zobowiązań partyjnych. Wnikał 
w szczegóły poczynań młodych ogniw aparatu państwowego, udzielał rad 
nowo mianowanym funkcjonariuszom. Znajdował też czas na spotkania ze 
znajomymi z dawnych lat. Lublin był przecież miastem jego młodości, 
pierwszych porywów pracy społecznej. Zachowało się o tych spotkaniach 
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wiele serdecznych wspomnień spisanych przez różnych ludzi. Niektórzy 
właśnie pod ich wpływem stanęli do pracy dla Polski Ludowej. 

Bolesław Bierut wielokrotnie wyjeżdżał w tym czasie do Moskwy z de- 
legacją władz polskich na rozmowy polityczne, które dotyczyły podstawo- 
wych problemów bytu narodowego kraju. Przy tych okazjach często roz- 
mawiał ze Stalinem, konferował z Churchillem, wiódł długie debaty z Mi- 
kołajczykiem. Jeździł też kilkakrotnie za granicę w następnym roku, m.in. 
jako przewodniczący delegacji polskiej na konferencję wielkich mocarstw 
w Jałcie. Jako jeden z przedstawicieli Rządu Jedności Narodowej reprezen- 
tował Polskę na Konferencji Poczdamskiej, której uchwały w sprawie za- 
chodniej granicy Polski były naszym olbrzymim zwycięstwem. Nie ma 
dotychczas opracowania omawiającego szczegółowo ogromny wkład Bieru- 
ta do tego zwycięstwa, wymowę argumentów, jakimi posługiwał się w cza- 
sie długotrwałych pertraktacji. 

Zwycięstwo na froncie dyplomatycznym, podobnie jak i zwycięstwo mi- 
litarne nie byłoby możliwe bez decydującego wkładu Związku Radzie- 
ckiego, bez wszechstronnego poparcia z jego strony postulatów pol- 
skich sojuszników i przyjaciół. Historyczne znaczenie mają stwierdzenia 
na ten temat zawarte w orędziu prezydenta KRN z grudnia 1944 r.: 
„Wielkość Polski, jej znaczenie państwowe, polityczne, gospodarcze i kul- 
turalne wyrastać może najpomyślniej w oparciu o przyjaźń polsko-ra- 
dziecką, jako o swe najbardziej naturalne podłoże...” Bolesław Bierut był 
konsekwentnym rzecznikiem sojuszu, przyjaźni i współpracy z pierwszym 
państwem socjalizmu jako gorący patriota i jako internacjonalista. Oba te 
pojęcia zrosły się ze sobą nierozerwalnie w jego poglądach i postawie. 

Następne lata działalności Bolesława Bieruta — to ogrom zadań i trud- 
ności, z jakimi trzeba było się zmagać, aby przezwyciężyć opór reakcji, 
przystąpić do odbudowy gospodarczej i zagospodarowania Ziem Zachod- 
nich, ustabilizować życie ludności. Po wyzwoleniu Warszawy w styczniu 
1945 r. przeniósł się do niej rząd, przeniósł się też Bolesław Bierut — od 
grudnia 1944 r. prezydent KRN. Nie był już tak osamotniony rodzinnie jak 
dawniej. Razem z nim znajdowała się Oleńka wraz z babcią Marcjanną, 
Krystyna i Jan, którzy w szeregach Armii Ludowej uczestniczyli w walce 
z okupantem, także przybyli do Warszawy. 

Prezydent dodawał otuchy ludziom powracającym do zrujnowanego 
miasta, wierzył i wiedział, że naród potrafi odbudować swoją stolicę. Na 
sesji KRN w pierwszych dniach maja 1946 r. Bolesław Bierut mówił: 
,„„Zbieramy się po raz pierwszy w stolicy Polski — w Warszawie, w mieście 
męczeńskim, sponiewieranym i zdruzgotanym, jak żadne inne miasto pol- 
skie, a mimo to w mieście świętszym dla nas i droższym ponad wszystkie 
skarby świata...”. Piętnując bestialstwo hitlerowców zapowiadał w tym 
przemówieniu mieszkańcom stolicy i całemu narodowi, że „na wieki 
czcić będziemy pamięć tych, którzy w tragicznym okresie od sierpnia do 
października 1944 r. ginęli w murach Warszawy w szlachetnym porywie 
młodzieńczym, zmarnowanym przez występne awanturnictwo niektórych 
wodzirejów”. 

Warszawa była drugim rodzinnym miastem Bieruta, z którym łączyły go 
długie lata. Wiedział, ile trudu wymagać będzie jej odbudowa w godnym 
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socjalizmu kształcie. Rozmiłowany w pisarstwie Żeromskiego marzył w 
inłodości o „szklanych domach”. I chyba też tego rodzaju remini- 
scencje stały się dlań dodatkowym bodźcem do codziennego zajmowania 
się sprawami Warszawy. Mosty na Wiśle, instytucje użyteczności publicz- 
nej, Mariensztat, Stare Miasto, Marszałkowska Dzielnica Mieszkaniowa, 
nowe ulice i dzielnice mieszkaniowe znaczyły etapy OeDUCOWY; dokony- 
wanej pod jego siałym zwierzchnim nadzorem. 

Starał się osobiście wnikać we wszystkie ważne zagadnienia. Nie on:ijał 
okazji, aby odwiedzać poszczególne miasta, województwa, przyjrzeć się 
bezpośrednio postępom w pracy, porozmawiać, doradzić. „Prezydent prze- 
bywał na Wybrzeżu przez dwa dni — czytamy w jednej z relacji o wizycie 
w 1945 r. — dokładnie zapoznał się z sytuacją w Gdańsku i Gdymit, szcze-. 
gółowo interesował się planami i zamierzeniami młodych organów władzy 
ludowej, przebiegiem reformy rolnej, stanem zakładów pracy oraz możli- 
wościami ich uruchomienia w najbliższym czasie. W tych rozmowach 
udzielał on wielu cennych wskazówek przedstawicielom administracji oraz 
działaczom partyjnym (6). 

Zachowała się po nim pamięć jako o człowieku skromnym i i bezpośred- 
nim, wrażliwym na ludzkie bolączki i sprawiedliwym, spieszącym z pomo- 
cą. gdy sprawa tego wymagała. Świadomy szkodliwości biurokracji i znie- 
czulicy oraz dygnitarstwa, osobiście inicjował uchwały poświęcone zada- 
n.om walki z tymi schorzeniami. 

W logicznym związku z miłością ojczyzny i humanizmem jego postawy 
pozostawała szczególna troska o rozwój życia umysłowego, nauki i oświa- 
ty. Dokumentem żarliwego stosunku do kultury narodowej i głębokiej 
mądrości w podejściu do złożonych zagadnień jej rozwoju w nowych 
warunkach ustrojowych pozostało po dziś dzień przemówienie Bieruta 
z okazji otwarcia rozgłośni radiowej we Wrocławiu w 1947 r. Interesował 
się w tym zakresie wszystkim — stanem zaopatrzenia młodzieży w podręcz- 
niki i poprawą bytu nauczycieli, rozbudową poligrafii, wyposażeniem bi- 
bliotek, odbudową muzeów, sytuacją pisarzy. Istnieje list Juliana Tu- 
wima, w którym poeta po swym powrocie do Polski pisał: „Największe 
wrażenie zrobił na mnie prezydent Bierut. Jest w tym człowieku 
przedziwne harmonijne połączenie mądrości, spokoju, swoistej inte- 
ligencji i osobistego wdzięku. Czarująca postać! Polska nie miała dotych- 
czas takiego prezydenta”(7). Wszyscy, którzy pamiętają te lata i osobę 
prezydenta, żarliwą treść i piękną formę ówczesnych jego przemówień, 
nogą potwierdzić słuszność tej oceny. 


* 


- 


Złożone okoliczności wewnętrzne i zewnętrzne, poprzedzały plenar- 
ne posiedzenie Komitetu Centralnego PPR w dniach 31 sierpnia — 
3 września 1948 r. Na porządku dnia znalazły się zasadnicze proble- 


(6) Wspomnienia A. Anatola t. os. B. Bierut. CA KC FZPR. 
: (1) Wyjątek z listu dat. 23 XI194r udostępniony autorowi przez adresata, B. Ge- 
erta, 
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my, związane z przejściem do zadań budowy fundamentów socjalizmu. 
Zbliżało się zjednoczenie PPR i PPS. Konieczne było określenie rodowo- 
du, oblicza ideowego, linii generalnej i zasad organizacyjnych zjednoczonej 
partii. W Europie coraz wyraźniej zaznaczał się wpływ i konsekwencje 
zimnowojennej polityki USA i innych państw imperialistycznych. W tych 
warunkach na plenum dokonano zmiany w kierownictwie, w miejsce Wła- 
dysława Gomułki sekretarzem generalnym KC PPR został Bolesław Bierut, 
który na prośbę Biura Politycznego powrócił do czynnej działalności par- 
tyjnej. Doszło do przyjęcia anulowanych po latach uchwał o „prawicowym 
i nacjonalistycznym odchyleniu”. 


* Mimo wielu niesłusznych zarzutów i zbyt daleko idących uogólnień, za- 
wartych w obszernym referacie plenumowym, w istotnych kwestiach przy 
szłości linia kierunkowa tego referatu była wszakże prawidłowa: w spra- 
wie konieczności stosowania uniwersalnych założeń marksizmu-leninizmu, 
internacjonalistycznej więzi krajów socjalistycznych i nawiązywania do 
rewolucyjnych tradycji ruchu robotniczego, a także w tak kapitalnej spra- 
wie, jak klasowy charakier procesu budownictwa socjalistycznego. 


Nowy sekretarz generalny PPR zajął się teraz szczególnie energicznie 
pracami związanymi ze Zjazdem Zjednoczeniowym obu współdziałają- 
cych ze sobą partii robotniczych. Podstawą tego doniosłego wydarzenia, 
kładącego kres rozbiciu w polskim ruchu robotniczym na dwa różne 
nurty, miała stać się ideologia marksizmu-leninizmu. „Należy uświadomić 
całej partii, klasie robotniczej i masom pracującym wielkie znaczenie 
zjednoczenia klasy robotniczej jako przejście do dalszej rozbudowy 
gospodarczej Polski, do budowy fundamentów socjalizmu...” — mówił 
B. Bierut na posiedzeniu władz naczelnych obu partii w listopadzie 1948 r. 


_. Na Kongresie Zjednoczeniowym Bolesław Bierut wygłosił zasadniczy, 
czterogodzinny referat ideologiczny, w którym zobrazował rozwój pol- 
skiego ruchu robotniczego na przestrzeni siedemdziesięciu lat. Zawierał 
on też generalne wnioski na przyszłość. Znalazły się one również 
w „Deklaracji ideowej” uchwalonej jednocześnie ze statutem Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i wytycznymi Sześcioletniego Planu Bu- 
dowy Fundamentów Gospodarki Socjalistycznej. Wszystko to otwierało 
nowy etap w rozwoju naszego kraju, wyznaczało jego ambitne, sugestywne 
cele. Nie były one łatwe do osiągnięcia, jeśli zważy się dalszy bieg wypad- 
ków, zaostrzenie „zimnej wojny”. Imperalizm wziął zdecydowany kurs na 
odbudowę militaryzmu niemieckiego i włączenie go do agresywnego ugru- 
powania atlantyckiego. Siły prawicowe w Niemczech zachodnich wy- 
stąpiły z jawnymi roszczeniami rewizjonistycznymi. Niebawem doszło 
do amerykańskiej interwencji w Korei, co rzutowało na ogólne stosunki 
polityczne i pobudzało wszelkie ujemne tendencje w świecie. Świat został 
zepchnięty na krawędź wojny. Przeciwwagę tych zjawisk stwarzały po- 
wojenne sukcesy gospodarczo-polityczne Związku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej, łączenie się sił postępowych wokół haseł obrony po- 
koju i niezależności narodowej, zwycięstwo rewolucji chińskiej. Wspomi- 
nam to, aby uzmysłowić skalę trudności i skalę odpowiedzialności, jaka 
obarczała partię i jej kierownictwo. | 
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Bolesław Bierut obrany został po Kongresie Zjednoczeniowym przewod- 
niczącym PZPR. Dokonana po II Zjeździe PZPR (10—17 marca 1954 r.) 
zmiana nazwy pełnionej przezeń funkcji — I sekretarz, a nie jak uprzednio 
przewodniczący KC PZPR — nie wpłynęła na zakres jego odpowiedzial- 
ności. Równolegle był prezydentem PRL wybranym przez Sejm Ustawo- 
dawczy. aod nowych wyborów w 1952 r. aż do marca 1955 r. prezesem 
Radv Ministrów. 


W tematyce obrad KC w okresie między Kongresem Zjednoczeniowym 
a II Zjazdem dominowały dwa zagadnienia: walka o pokój i realizacja 
sześcioletniego planu gospodarczego. Obydwa zazębiały się ściśle. Biorąc 
pod uwagę zaostrzenie sytuacji międzynarodowej, grożbę wojny, nasilono 
tempo budowy przemysłu ciężkiego, podniesiono w górę pierwotne wska- 
żniki planu sześcioletniego, wychodząc z założenia, że przyspieszona indu- 
strializacja umocni siły obronne naszego państwa. Decyzje te pociągnęły 
za sobą ostre posunięcia w polityce gospodarczej, które odbiły się na wa- 
runkach życia ludzi pracy, spowodowały pogorszenie nastrojów, osłabie- 
nie więzi partii z masami. Złożoność sytuacji była podłożem nasilenia się 
tendencji dogmatyczno-sekciarskich, naruszeń praworządności. Przejawy 
te wiązały się z atmosferą „kultu jednostki”. 


Uzasadniając na plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego w lutym 
1951 r. rolę narodowego frontu walki o pokój i realizację planu sześcio- 
letniego, Bierut podkreślał wagę patriotycznych, wyzwoleńczych i postę- 
powych tradycji narodu, potrzebę stałego nawiązywania do nich. Mówił 
wtedy: ,„Tworzymy front narodowy jako dźwignię realizacji planu sze- 
ścioletniego, który jest dla naszego narodu podstawą walki o zabezpiecze* 
nie naszej niepodległości i pokojowego rozwoju”. Do poszerzenia płaszczy- 
zny działalności polityczno-społecznej w ramach frontu narodowego na- 
woływały liczne inne przemówienia, a zwłaszcza referat plenumowy z 
czerwca 1952 r. poświęcony przezwyciężaniu trudności w produkcji rol- 
nej i usunięciu wypaczeń, do jakich doszło w toku uspoleczniania gospo- 
Garki wiejskiej. Bolesław Bierut dążył do umocnienia więzi partii i władzy 
ludowej z masami. Głosił potrzebę rozwoju demokracji socjalistycznej, pod- 
kreślał znaczenie inicjatywy ludzi pracy wyrażonej we współzawodnictwie 
socjalistycznym. Idee te znalazły wyraz w zasadach i treściach Konstytucji 
Lipcowej PRL z 1952 r. — fundamentalnym akcie ustrojowym, który pod 
przewodnictwem B. Bieruta opracowała komisja konstytucyjna Sejmu 
Ustawodawczego. a” 


* 


Rok 1953 przyniósł istotne zmiany w sytuacji międzynarodowej, doko- 
nujące się pod wpływem uporczywej kampanii pokojowej sił postępowych 
i niepowodzeń agresji imperialistycznej w Korei. Zasadniczy wpływ na 
bieg wydarzeń wywarło mozolne przezwyciężenie nastepstw ..kultu jedno- 
stki” zainicjowane przez KPZR po śmierci Józefa Stalina. Rozpoczęte w 
Związku Radzieckim, objęło ono niebawem inne kraje socjalistyczne. Kry- 
tyka ta była dla Bieruta głębokim wstrząsem. Należał do tej generacji 
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komunistów, która widziała w Stalinie największy autorytet i rzeczywiste- 
go przywódcę międzynarodowego ruchu komunistycznego, zwycięskiego 
wodza w wojnie antyhitlerowskiej i przyjaciela naszego kraju, o czym 
zresztą osobiście przekonał się na podstawie wielokrotnych rozmów. 
Wiemy, że złożoność charakteru Stalina, jego rola w historii stały się odtąd 
przedmiotem niezliczonych ocen i dociekań. Trzeba jeszcze czasu, aby oce- 
ny te uzyskały właściwe proporcje. 


IT Zjazd PZPR obradujący w marcu 1954 r. w warunkach postępującego 

w świecie odprężenia mógł zmienić proporcje zadań gospodarczych na 
ostatnie dwa lata sześciolecia, uwzględniając w założeniach planowych 
szybszy wzrost rolnictwa oraz lepsze zaspokajanie potrzeb ludności. 


Był to ostatni zjazd partii, w którym wziął udział. Uchwały tego zjazdu 
poszły w pewnej mierze w kierunku przywrócenia w partii leninowskich 
norm życia wewnętrznego, naprawy błędów i usunięcia wypaczeń w róż- 
nych dziedzinach. Dokonywało się to jednak niezbyt konsekwent- 
nie, co powodowało niezadowolenie w szeregach partyjnych i w szer- 
szych kręgach społecznych. Na tym tle doszło do zwołania w styczniu 1955 r. 
posiedzenia plenarnego KC, na którym Bolesław Bierut wygłosił podsta- 
wowy referat. Przyjęta po dyskusji uchwała miała długi i wymowny tytuł: 
W sprawie pełnego przestrzegania leninowskich zasad życia partyjnego 
t kolegialności kierownictwa oraz przezwyciężenia biurokratycznych wy- 
paczeń w pracy partii it w aparacie państwowym. Proces ten przebiegał 
z wielu oporami, wywołując rozterki i różnice zdań w aktywie partyjnym. 
Konieczna też stawała się walka z tendencjami prawicowo-rewizjonistycz- 
nymi, które zaczęły się odzywać. 


Nie posiadamy materiałów, które by mogły bliżej naświetlić przeżycia 
i myśli Bieruta w tych miesiącach. Nigdy nie był skłonny do wylewności 
i osobistych zwierzeń. Wiadomo że niestrudzenie pracował, aby ulepszać 
pracę partii i działalność aparatu rządzenia, aby szybko usuwać wypa- 
czenia. Wytrwałość jego steranego walką i pracą organizmu poddawana 
była wciąż nowym próbom, częściej zapadał też na zdrowiu. Nadal odda- 
wał siły realizacji planu sześcioletniego, który, pomijajac dyspropor- 
cje i niedociągnięcia, stworzył trwały fundament pod dalsze budow- 
nictwo socjalistyczne. Ciężki trud tych lat został w lutym 1974 r. z uzna- 
niem podkreślony w tezach KC PZPR na trzydziestolecie Polski Ludo- 
wej: „Ogromny był wysiłek naszego narodu w ciągu całego trzydzie- 
stolecia — poczynając od pierwszych dni odbudowy Warszawy, przez 
ogólnonarodowy czyn lat pięćdziesiątych, budowę Nowej Huty, którą roz- 
poczęliśmy proces industrializacji kraju, aż po dzień dzisiejszy, po współ- 
czesny ksztalt socjalistyczny Polski” (8). 


W lutym 1956 r. Bolesław Bierut wyjechał na czele delegacji naszej 
partii na XX Zjazd KPZR. Wygłosił przemówienie na zjeździe, prowadził 
wiele rozmów z działaczami innych partii i znajomymi delegatami. W cza- 
sie jego trwania doprowadził do uchwalenia znanego oświadczenia pięciu 


(8) Nowe Drogi nr 3 (298), 1974, str. 26—27. 
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partii komunistycznych — niebawem zostało ono opublikowane — uzna- 
jących za niesłuszne rozwiązanie KPP w 1938 r. Od dawna o tym myślał — 
teraz wreszcie udało mu się cel ten osiągnąć. 


Ale zdrowie zawiodło. Pod koniec pobytu w Moskwie ciężko zachorował. 
Zmarł w nocy z 11 na 12 marca. 


Z serdecznym żalem żegnały Bolesława Bieruta nieprzebrane tłumy 
rodaków podczas uroczystości pogrzebowych w Warszawie w dniu 16 mar- 
ca 1956 r. Byli to właśnie ci ludzie — „pracowici, ofiarni, ambitni i utalen- 
towani” — mówiąc słowami referatu, wygłoszonego przez Bolesława Bie- 
ruta na Kongresie Zjednoczeniowym — ludzie, wśród których wyrósł 
i którym zawsze służył najlepiej jak umiał. 


Nowe Drogi — 9 


Problemy — dyskusje 


Drogi lepszego wykorzystania 
nowych zakładów 


ALBIN PŁOCICA 


W nadchodzącym okresie poprawa jakości i nowoczesności produkcji 
oraz ekonomicznej efektywności jej wytwarzania będzie jednym z decy- 
dujących warunków wzrostu poziomu życia ludności i dalszego rozwoju 
kraju. 


Zakres czynników i metod efektywnego wzrostu produkcji społecznej 
jest niezmiernie szeroki; nie sposób więc w jednym artykule pisać 
o wszystkich. W tym miejscu ograniczymy się głównie do jednej dzie- 
dziny, stanowiącej w naszych warunkach istotną rezerwę szybkiego 
i efektywnego wzrostu produkcji przemysłowej. Jest nią szybkie osią- 
ganie projektowanych zdolności produkcyjnych w oddawanych do eks- 
ploatacji zakładach przemysłowych. 


Ilościowe i jakościowe rezerwy tkwiące w tej dziedzinie są poważne 
i różnorodne. Na ich skalę i społeczne znaczenie wskazują następujące prze- 
słanki i zjawiska. Na skutek bardzo aktywnej w ostatnich latach działal- 
ności inwestycyjnej oddane zostały i oddawane są nadal do eksploatacji 
setki nowych zakładów, wydziałów i obiektów produkcyjnych, tworzących 
bardzo poważny przyrost zdolności produkcyjnych. Zdolności te nie zawsze 
są szybko opanowywane i należycie wykorzystane. Duże znaczenie szyb- 
kiego opanowania produkcji w nowych zakładach polega na tym, że jest 
ono podstawowym warunkiem: 


— przyspieszenia efektów produkcyjnych i usługowych ze zrealizowanych 
inwestycji, to znaczy znacznego zwiększenia produkcji i usług w krót- 
kim okresie; 

— szybszego wdrażania do produkcji postępu technicznego (nowych tech- 
nologii, nowoczesnych maszyn i urządzeń, zakupionych licencji itd.) 
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i osiągnięcia efektów tego postępu w postaci nowych lub zmodernizo- 
wanych wyrobów, obniżonych nakładów robocizny i materiałów oraz 
całkowitych kosztów wytwarzania wyrobów; 


— zmniejszenia zamrożenia nakładów inwestycyjnych w zbudowanych, 
lecz nie w pełni wykorzystanych zakładach; 


— szybszego i lepszego zaspokojenia potrzeb rynku wewnętrznego i eks- 
portu w zakresie wyrobów wytwarzanych w nowych lub zmodernizo- 
wanych zakładach. 


Skrócenie okresów osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych 
stanowi podstawowy warunek podniesienia efektywności nakładów pono- 
szonych na inwestycje i wzrost produkcji. Jest to również istotny waru- 
nek szybszego osiągnięcia wielu innvch korzyści: przyspieszenia wzrostu 
wydajności pracy, obniżenia kapitałochłonności i materiałochłonności pro- 
dukcji, poprawy warunków pracy itd. 


Na ogromną wagę skrócenia okresów osiągania projektowanych zdol- 
ności produkcyjnych i na skalę tkwiących w tej dziedzinie rezerw 
wskazuje również to, że okresy te, mimo stopniowej poprawy, są w naszych 
warunkach jeszcze zbyt długie, dłuższe niż w wielu innych krajach. 
Ustalone w tej dziedzinie normatywy osiągania projektowanych zdolno- 
ści produkcyjnych są w wielu zakładach nie dotrzymywane, co pociąga za 
sobą straty techniczno-ekonomiczne i społeczne. 


W latach 1971—1975 poniesiono poważne nakłady inwestycyjne na 
rozwój i unowocześnienie naszej gospodarki. W skali całego kraju nakłady 
te przekraczają 1900 mld zł i są ook. 90 proc. wyższe niż w latach 
1966—1970. W działach produkcyjnych gospodarki na inwestycje wydat- 
kowano ok. 1460 mld zł, z tego na rozwój przemysłu ok. 840 mld zł. 
W wyniku tych nakładów poważnie wzrósł majątek trwały w gospodarce. 
Ocenia się. że wzrósł on z ok. 4 bilionów złotych według stanu na 
koniec 1970 r. do ok. 5,4 biliona zł na koniec 1975 r., a więc o ok. 
14 biliona zł. to jest o ok. 35 proc. Środki trwałe w przemyśle wzrosły 
w stosunku do 1970 r. o ponad 60 proc. W ramach całej wartości 
środków trwałych w przemyśle, wynoszącej na koniec 1975 r. ok. 1550 
mld zł. ok. 44 proc. stanowią środki oddane do eksploatacji w latach 
1971—1975. Oznacza to, że wiek blisko połowy środków trwałych w prze- 
myśle nie przekracza 5 lat. Trzeba tu dodać, że są to środki trwałe 
nie tylko nowe, ale także w poważnej mierze nowoczesne. Wiele z nich 
pochodzi z wysoko rozwiniętych krajów i firm zagranicznych. Około 
połowa instalowanych w przemyśle maszyn i urządzeń w inwestycjach 
przemysłowych pochodzi z importu. 

Jest to poważny i cenny skarb narodowy, który powinien przynieść 
szybki wzrost efektów produkcyjnych i usługowych w gospodarce, 
unowocześnienie produkcji i metod jej wytwarzania oraz obniżenie kosz- 
tów wytwarzania. Najpilniejszym zadaniem w chwili obecnej i w okresie 
najbliższym jest więc jak najszybsze i najlepsze opanowanie produkcji 
w tych zakładach. Leży to w interesie poszczególnych przedsiębiorstw, 
załóg pracowniczych i całego społeczeństwa. 
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Na znaczenie tego zadania i rezerw tkwiących w tej dziedzinie wska- 
zuje bardzo wyraźnie przebieg dyskusji na II Plenum KC PZPR oraz 
podjęta uchwała. 

* 


Aby uświadomić sobie skalę problemu, warto przytoczyć niektóre dane. 
Otóż w 1974 r. znaczna liczba zakładów i obiektów nie osiągnęła pro- 
jektowanych zdolności produkcyjnych. Poziom projektowanych zdolności 
osiągnęło 557 zakładów i obiektów, w tym: 216 w okresie wcześniej- 
szym od dyrektywnego, 221 w okresie dyrektywnym oraz 120 w termi- 
nie późniejszym od dyrektywnego. Tak więc ok. 22 proc. zakładów 
i obiektów osiągnęło projektowaną zdolność produkcyjną z opóźnieniem. 
Jest to sytuacja częściowo lepsza niż w latach wcześniejszych, kiedy 
udział ten wynosił np. w 1972 r. — 34 proc. i w 1973 r. — 26 proc. 
W ostatnich latach następuje także skracanie przeciętnych cykli osiągania 
projektowanych zdolności w zakładach i obiektach przemysłowych. 


Przeciętny okres osiągania tych zdolności wynosił w 1974 r. — 11,7, w 1943 
r. — 13,7, a w 1972 r. — 17,5 miesiąca. Tym niemniej nie jest to sytuacja 
dobra. 


Niedobory produkcji powstałe w wyniku nieterminowego osiągnięcia 
projektowanych zdolności produkcyjnych wyniosły w 1974 r. ok. 7,4 
mld zł, co stanowi ok. 9 proc. w stosunku do produkcji przemysłowej 
planowanej do uzyskania z zakładów będących w okresie osiągania 
projektowanych zdolności produkcyjnych. Niedobory te w zakładach 
i obiektach przemysłowych Ministerstwa Leśnictwa i Przemysłu Drzew- 
nego wyniosły ok. 17 proc., Ministerstwa Przemysłu Lekkiego 14 proc., Mi- 
nisterstwa Przemysłu Chemicznego 13,8 proc. 

W wyniku wydłużenia okresów osiągania projektowanych zdolności 
produkcyjnych w przemyśle w latach 1971—1974 gospodarka straciła ok. 
24 mld zł nie uzyskanej produkcji. Obliczenia wykazują, że skrócenie 
tych okresów tylko o jeden miesiąc przyniosłoby gospodarce w 1974 r. 
ok. 6 mld zł dodatkowej produkcji przemysłowej. 

Do najczęstszych przyczyn długich okresów i opóźnień w osiąganiu 
projektowanych zdolności produkcyjnych należą. jak wskazuje praktyka: 
— nieterminowe przygotowanie skompletowanych i przeszkolonych załóg 

eksploatacyjnych, 

— wady techniczne maszyn i urządzeń, niższa od nominalnej ich wvdaj- 
ność, awarie i postoje, 

— opóźnienia w dostawach niezbędnych surowców, materiałów i pół- 
produktów oraz nie rozwiązane należycie powiązania kooperacyjne. 

— niepełna kompletność urządzeń i obiektów oraz wady w wykonawstwie 
budowlanym i montażowym obiektów, które ujawniają się w toku 
eksploatacji. 

Nie są to wszystkie przyczyny opóźnień i trudności w terminowym 
osiąganiu projektowanych zdolności produkcyjnych. Podstawowym źród- 
łem wielu opóźnień i trudności w szybkim osiąganiu projektowanych 
zdolności produkcyjnych są niedociągnięcia jakościowe i organizacyjne, 
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niedocenianie prac i warunków związanych z przygotowaniem inwe- 
stycji do eksploatacji. W praktyce bardzo często obserwuje się dużą 
aktywność inwestorów, ich władz zwierzchnich i terenowych w dzie- 
dzinie starań o rozpoczęcie inwestycji, o włączenie ich do planu, 
mniejsze natomiast jest ich zainteresowanie inwestycjami w fazie ich 
realizacji, a jeszcze mniejsze w fazie przygotowania niezbędnych warun- 
ków dla uruchomienia zakładów i szybkiego osiągnięcia przez nie 
projektowanych zdolności produkcyjnych. 

Czynników, które mają wpływ na szybkość osiągania projektowanych 
zdolności produkcyjnych, jest bardzo wiele. Występują one w całym pro- 
cesie inwestycyjnym, a także poza jego ramami. 

Można wśród nich wyodrębnić kilka dużych grup. 

Pierwszą grupę stanowią czynniki związane z programowaniem i pro- 
jektowaniem inwestycji. Chodzi tu przede wszystkim o takie czynniki, 
jak: 

— przyjęcie w programach i projektach inwestycyjnych w pełni uzasad- 
nionego programu produkcji, jej asortymentu i poziomu nowoczesności 
wyrobów, 

— ustalenie optymalnej lokalizacji inwestycji zarówno z punktu widzenia 
możliwości zatrudnienia, jak również dostaw surowców i materiałów 
oraz zbytu produkcji, 

— dostosowanie technologii do maszyn i urządzeń, surowców i materia- 
łów oraz przyjęcie nowoczesnej organizacji produkcji zapewniającej 
pełną synchronizację pracy poszczególnych ogniw i wydziałów pro- 
dukcyjnych, 

— zapewnienie kompleksowego zestawu podstawowych i pomocniczych 
maszyn i urządzeń produkcyjnych, dobrej ich jakości oraz niezbędnych 
urządzeń zapasowych i części zamiennych. 

W tej grupie czynników mieści się również ustalenie prawidłowej 
wielkości zdolności produkcyjnej poszczególnych ogniw, wydziałów i ca- 
łych zakładów. 

Drugą grupę czynników tworzy kompletność i jakość wykonawstwa ma- 
szyn i urządzeń, robót i obiektów budowlanych. Wszelkie uchybienia w wy- 
konawstwie obiektów budowlanych i instalacji, w zestawie i montażu ma- 
szyn i urządzeń odbijają się ujemnie na osiąganiu projektowanej zdolności, 
tworzą wąskie ogniwa produkcyjne, są przyczyną wad i usterek wyko- 
nawczych, psucia się urządzeń, postojów itd. Istotną rolę odgrywa 
prawidłowe przygotowanie i przeprowadzenie rozruchu oddawanych do 
użytku obiektów i zakładów, zapewnienie prawidłowego ich odbioru i prze- 
kazania do eksploatacji. 

Irzecią grupę czynników, mających bardzo istotny wpływ na termino- 
we osiąganie projektowanych zdolności produkcyjnych, stanowi przygo- 
towanie warunków do eksploatacji zakładów. Chodzi tu o zapewnienie 
w wyprzedzającym terminie takich warunków, jak: 

— skompletowanie i przeszkolenie załogi zgodnie z niezbędną ich struk- 
turą zawodową i kwalifikacyjną, 

— zapewnienie dostaw surowcowo-materiałowych i kooperacvjnvch zgod- 
nie z potrzebami ilościowymi, asortymentowymi, jakościowymi, ter- 
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minowością ich dostaw itd.: odnosi się to również do zapewnienia 
dostaw energii, wody, środków transportu, urządzeń dostawczych 
i odbiorczych itd., 

— zapewnienie zbytu produkowanych wyrobów na potrzeby krajowe lub 
na eksport, 

— przygotowanie właściwej organizacji procesów produkcyjnych w za- 
kładzie, zaplecza technicznego, remontowo-naprawczego, systemu kon- 
troli jakości surowców i materiałów oraz gotowych wyrobów, 

— stworzenie niezbędnej infrastruktury technicznej i społecznej, niezbęd- 
nego budownictwa mieszkaniowego, warunków dojazdu pracowników 
do pracy i z pracy do domu, zakładów usługowych, sklepów, przy- 
chodni lekarskich itd. 


Ostatnią, czwartą grupę czynników stanowi zespół warunków wykracza- 
jących już poza sferę procesu inwestycyjnego. Dotyczą one samej eks- 
ploatacji zakładów i zasad funkcjonowania przedsiębiorstw przemysło- 
wych. Chodzi tu przede wszystkim o system oraz poziom planowania, 
ocen i bodźców materialnych, finansowania i zarządzania w przedsiębior- 
stwie. Do warunków tych zaliczyć trzeba również istniejące bodźce eko- 
nomiczne w postaci premii i nagród za terminowe i przedterminowe 
osiąganie projektowanych zdolności produkcyjnych. 


Nie każdy system planowania, a także system ekonomiczno-finansowy, 
system płac i bodźców obowiązujący przedsiębiorstwa przemysłowe sprzy- 
ja w jednakowym stopniu osiąganiu projektowanych zdolności produkcyj- 
nych. Np. system planowania i zarządzania ściśle limitujący przedsię- 
biorstwom liczbę zatrudnienia, fundusz płac i inne środki nie sprzyja 
— jak pokazała praktyka — szybkiemu osiąganiu projektowanych zdol- 
ności produkcyjnych. Te właśnie środki są najczęściej niezbędne dla przy- 
spieszenia terminów osiągnięcia pełnej zdolności produkcyjnej. W tej 
dziedzinie na przestrzeni ostatnich lat zaszły korzystne zmiany: zrezygno- 
wano z wielu zbyt sztywnych i szczegółowych zasad i przepisów krępu- 
jących inicjatywę przedsiębiorstw, ograniczono znacznie liczbę dyrektyw- 
nych wskaźników obowiązujących przedsiębiorstwa, odstąpiono od limi- 
towania zatrudnienia, funduszu płac i wielu innych środków, wprowadzo- 
no szereg nowych zasad zwiększających samodzielność przedsiębiorstw 
w gospodarowaniu. Zmiany te stwarzają również lepsze warunki dla szyb- 
szego osiągania projektowanych zadań produkcyjnych w przedsiębior- 
stwach. Sytuacja w roku 1976 wymaga szczególnie ścisłego przestrzegania 
dyscypliny w realizacji wszystkich założeń i proporcji planu. Wprowadzane 
w związku z tym odpowiednie posunięcia dyscyplinujące nie przeczą tej 
tendencji. 


Znaczne możliwości i bodźce w tej dziedzinie stwarzają nowe 
zasady planowania i zarządzania, według których działają jednostki ini- 
cjujące w przemyśle. Zawarte w nich zasady ustalania planów produk- 
cyjnych, oceny działalności przedsiębiorstw, płac i bodźców materialnego 
zainteresowania tworzą zespół warunków mobilizujących przedsiębiorstwa 
m.in. do lepszego wykorzystania środków trwałych i szybszego osiągania 
projektowanej zdolności produkcyjnej. 
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Duże znaczenie przywiązywane do skrócenia okresów osiągania projek- 
towanych zdolności produkcyjnych oraz niekorzystna sytuacja, jaka wy- 
stępowała w tej dziedzinie, były podstawą podejmowania przez centralne 
władze państwowe specjalnych środków i decyzji mających na celu skró- 
cenie tych okresów. W tym celu opracowane zostały normatywne, maksy- 
malne okresy osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych dla za- 
kładów w poszczególnych gałęziach i branżach przemysłu; wprowadzono 
specjalne bodżce materialne (nagrody) za terminowe i przedterminowe 
osiągnięcie projektowanej zdolności produkcyjnej w zakładach oddanych 
do eksploatacji; zobowiązano inwestorów do opracowania i realizacji pla- 
nów organizacji, uruchomienia i rozwoju produkcji w nowo oddawanych 
do eksploatacji zakładach. 

Za cykl osiągania projektowanej zdolności produkcyjnej liczony w mie- 
siącach przyjęto okres od przyjęcia inwestycji do eksploatacji do osiąg- 
nięcia projektowanej zdolności produkcyjnej. Okres ten liczy się, według 
przyjętych zasad, od pierwszego dnia następnego miesiąca po protokolar- 
nym przyjęciu inwestycji (lub jej etapu) do eksploatacji. Za zakończe- 
nie okresu osiągania projektowanej zdolności produkcyjnej przyjęto ostat- 
ni dzień miesiąca, w którym uzyskano ilość i wartość produkcji założonej 
w projekcie. 

Normatywy okresów osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych 
ustalono w Polsce po raz pierwszy w 1964 r. Następnie kilkakrotnie je 
skracano. Normatywne okresy osiągania projektowanych zdolności pro- 
dukcyjnych i ich skrócenie w wybranych zakładach przedstawia tabl. 1. 


Tablica 1 
Normatywne okresy osiągania projeklowanych zdolności produkcyjnych 
w miesiącach 


Wę uchwały Wg uchwały 
Rodzaje zakładów RM nr 132 RM nr 6 
z 1972 c. z 1955 c. 
Kopalnie węgla koksowniczego 24 22 
Kopalnie rud metali nieżelaznych 24 22 
Zakłady metalursgsiczne w hutnictwie żelaza 2 9 
zaxłady przeróbki plastycznej w hutnictwie żelaza 18 15 
Bioki energetyczne do 200 MW 6 4 
żakłady odlewnicze w przemyśle metalowym 18 15 
Zakłady produkcji maszyn i urządzeń 18 15 
Zakłady elektrolechniczne i elektroniczne 12 10 
Zasłady rafineryjne 9 6 
Zaxłady przemysłu nawozów sztucznych 18 15 
Łakłady włókien chemicznych 12 9 
Zakłady przetwórcze tworzyw sztucznych 12 6 
Lakłady przemysłu materiałów budowlanych 9 7 
Cementownie 12 10 
Zakłady przemysłu papierniczego 18 15 
Zakłady płyt drewnopochodnych 18 15 
zakłady włókiennicze 12 9 
Zakłady odzieżowe 15 12 
Zakłady przemysłu skórzanego 12 9 


i O Źa n, 
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Uchwała Rady Ministrów z dnia 10 stycznia 1975 r., obok skrócenia 
normatywnych okresów osiągania projektowanych zdolności produkcyj- 
nych, wprowadziła ponadto: 

— krótsze, niż dla inwestycji nowych, normatywne okresy dla inwesty- 
cji modernizowanych (krotsze od 30—5VU proc.), 

— podniesienie nagród dla załóg eksploatacyjnych za terminowe osiągnię- 
cie projektowanej zdolności produkcyjnej, 

— modyfikację bonifikat od kredytów inwestycyjnych, które obowiązy- 

„ wały dotychczas, 

— zalecenie rozpoczynania uruchomienia produkcji (tam, gdzie to jest 
możliwe) jeszcze przed pełnym przekazaniem inwestycji do eksploa- 
tacji. 

Nie wnikając w szczegółową analizę istniejących zasad ogólnych oraz 
zastosowanych przez państwo rozwiązań i bodźców specjalnych, można 
stwierdzić generalnie, że tworzą one sprzyjające możliwości i warunki 
do skracania okresów osiągania projektowanych zdolności produkcyjnych 
w zakładach i obiektach przemysłowych. Faktyczne skrócenie tych okre- 
sów uzależnione jest przede wszystkim od działalności bezpośrednich 
uczestników procesu inwestycyjnego i użytkowników oddanych do użytku 
zakładów i obiektów produkcyjnych, a także od pomocy władz zwierzch- 
nich i terenowych. 

W aktualnych naszych warunkach, kiedy do eksploatacji wchodzi wiele 
nowych zakładów i obiektów, szczególne znaczenie ma ich przygotowanie 
do podjęcia produkcji i przyspieszonego osiągania projektowanych zdol- 
ności produkcyjnych. Chodzi tu przede wszystkim o skompletowanie 
i przeszkolenie — z niezbędnym wyprzedzeniem czasowym — załóg 
eksploatacyjnych, o zawarcie umów na dostawy potrzebnych surowców, 
materiałów i elementów kooperacyjnych oraz zapewniających zbyt pro- 
dukowanych wyrobów. Duże znaczenie ma też przygotowanie dokumenta- 
cji i niezbędnych warunków dla wprowadzenia nowoczesnej organizacji 
produkcji i zarządzania w nowych zakładach. Jest to kompleks spraw, 
które stanowią jedno z najsłabszych ogniw w procesie przygotowania 
inwestycji do eksploatacji i szybkiego osiągania w nich projektowanych 
zdolności produkcyjnych. 

Na zagadnienia te zwraca szczególną uwagę uchwała II Plenum KC, 
podkreślając ogromną wagę skracania okresów osiągania projektowanych 
zdolności produkcyjnych i na znaczne rezerwy tkwiące w skróceniu tych 
okresów. Wychodząc z tych przesłanek. wydana po II Plenum KC uchwała 
Rady Ministrów w sprawie wykorzystania rezerw w gospodarce nakłada 
obowiązek dodatkowego skrócenia okresów osiągania projektowanych 
zdolności produkcyjnych (w stosunku do ustalonych okresów dyrektyw- 
nych) we wszystkich uruchamianych zakładach i obiektach. 


* 
Szybkie osiągnięcie samych projektowanych zdolności produkcyjnych 
nie wyczerpuje jeszcze rezerw ekonomicznych tkwiących w zakładach 


oddanych do eksploatacji. Obok uzyskania projektowanej ilości i warto- 
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ści produkcji, poważne znaczenie gospodarcze ma szybkie osiągnięcie 
innych projektowanych parametrów techniczno-ekonomicznych, tj. pro- 
jektowanej jakości wyrobów, poziomu jednostkowych kosztów produkcji, 
zużycia materiałów i energii, wydajności pracy itd. Jest to problem 
szczególnej doniosłości, zwłaszcza obecnie, kiedy gospodarka nasza prze- 
chodzi na metody intensywnego rozwoju, a punkt ciężkości w rozwoju 
przesuwa się coraz bardziej na jakościowe aspekty i czynniki produkcji, na 
wzrost jej ekonomicznej efektywności. 

Z pewnym uproszczeniem można powiedzieć, że szybkie osiąganie 
projektowanych zdolności produkcyjnych rozwiązuje przede wszystkim 
problem wvkorzystania ilościowych rezerw wzrostu produkcji w nowych 
zakładach. Nie rozwiązuje on jeszcze rezerw jakościowych i poprawy efek- 
tvwności gospodarowania czynnikami produkcji. Jest rzeczą jasną, że 
osiągnięcie projektowanych rozmiarów produkcji w nowym zakładzie nie 
jest równoznaczne z osiągnięciem projektowanych parametrów efektvwno- 
ściowych tej produkcji. Bardzo często występują w tej dziedzinie znaczne 
rozbieżności. Problem ten w praktyce jest niedostatecznie badany i doce- 
niany. Jeszcze za mało zwraca się na niego uwagi w literaturze i publi- 
cystyce. w analizach ekonomicznych i w praktycznej działalności związanej 
z opanowywaniem produkcji w nowych i modernizowanych zakładach 
przemysłowych. 

W dotychczasowych dyskusjach i praktycznych przedsięwzięciach uwa- 
ga koncentrowana jest głównie na wykorzystaniu rezerw produkcyjnych 
i ekonomicznych, tkwiących w skróceniu okresów osiągania projekto- 
wanych zdolności produkcyjnych w oddawanych do użytku zakładach 
i obiektach przemysłowych. Jest to podejście w pełni uzasadnione duży- 
mi rozmiarami rezerw i efektów tkwiących w skróceniu okresów osiąga- 
nia projektowanych zdolności produkcyjnych. Była o nich mowa w pierw- 
szej części artykułu. 

Nie można jednak zapominać, że pokaźne rezerwy produkcyjne i eko- 
nomiczne kryją się również w prawidłowym ustalaniu projektowanych 
zdolności produkcyjnych. Świadczą o tym takie zjawiska i fakty. jak: 

— znaczne przekraczanie zdolności produkcyjnych w jednvch zakładach 
oraz nieosiąganie ich w ogóle w innych zakładach, co jest wyrazem 
niedokładności w ustalaniu tvch zdolności, 

— częste zmiany i korekty pierwotnie ustalonych (zaprojektowanych) 
zdolności produkcyjnych zakładów i obiektów, 

— projektowanie zakładów i obiektów o nieoptymalnvch rozmiarach pro- 
dukcji oraz zakładów, w których występują duże dysproporcje między 
zdolnościami produkcyjnymi poszczególnych wydziałów, oddziałów 
i ogniw produkcyjnych. 

— zaniżanie projektowanych zdolności produkcyjnych przy ich ustalaniu 
po to, abv można było je w łatwv sposób osiągać i przekraczać, 

Zjawiska te prowadzą do strat ekonomicznych, do obniżania efektyw- 
ności inwestycji i produkcji. 

Przed próbą odpowiedzi na pytanie, jakie są przyczyny tvch zjawisk, 
warto przytoczyć przyjęte określenia projektowanej zdolności produkcyj- 
nej oraz obowiązujący tryb jej ustalania. 
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Otóż zgodnie z obowiązującymi aktami normatywnymi przez projekto- 
waną zdolność produkcyjną rozumie się ustaloną w zatwierdzonych zało- 
żeniach techniczno-ekonomicznych inwestycji wielkość produkcji mierzo- 
ną w jednostkach naturalnych i wartościowo według obowiązujących cen 
zbytu, którą zakład ma normalnie wytwarzać po przejściowym okresie 
technologicznego i organizacyjnego procesu produkcyjnego. Tak określoną 
zdolność produkcyjną zakładu lub obiektu ustala się na okres roczny, 
a w zakładach o produkcji sezonowej na dobę lub na okresy kampanijne. 

Osiągnięcie projektowanej zdolności produkcyjnej następuje wówczas, 
gdy na podstawie wyników produkcyjnych i oceny stanu organizacyjno- 
-technicznego przez jednostkę nadrzędną inwestora zostanie stwierdzone 
przygotowanie zakładu lub obiektu do rytmicznej produkcji w wymiarze 
ilościowym i wartościowym ustalonym w zatwierdzanych założeniach 
techniczno-ekonomicznych inwestycji. 

Na tym tle niektóre kwestie wymagają omówienia. Pierwsza polega na 
tym, że obowiązujące akty prawne nie określają zasad i sposobów ustala- 
nia projektowanej zdolności produkcyjnej. Ustalanie tych zdolności jest 
w praktyce zadaniem inwestorów oraz biur projektów. Trzeba tu pod- 
kreślić, że szczegółowe zasady i sposoby ustalania mogą się odnosić jedynie 
do poszczególnych rodzajów zakładów, z uwzględnieniem ich branżowej 
specyfiki techniczno-technologicznej i produkcyjnej. Ogólne zasady obli- 
czania zdolności produkcyjnej ustalane zostały jeszcze w 1961 r., ale odno- 
siły się one do obliczania zdolności produkcyjnej w zakładach już istnie- 
jących (a nie do projektowanych zdolności produkcyjnych). 

W literaturze na temat zdolności produkcyjnej oraz sposobów jej ustala- 
nia toczą się ciągle dyskusje, w których prezentowane są różne koncepcje 
i metody obliczania. 

Bez większego ryzyka można powiedzieć, że problematyka optymalnego 
ustalenia projektowanych zdolności produkcyjnych nie jest jeszcze dosta- 
tecznie opracowana i opanowana praktycznie. Nie ma na ten temat szerszej 
literatury fachowej, pogłębionych dyskusji naukowych, zorganizowanej 
wymiany doświadczeń i ich uogólnień. Zasad i metod ustalania projektowa- 
nych zdolności produkcyjnych nie naucza się w potrzebnym zakresie na 
uczelniach technicznych i ekonomicznych. Niewielu jest w tej dziedzinie 
specjalistów i wysoko kwalifikowanych pracowników w przemyśle. Do 
większych lub mniejszych umiejętności w tej dziedzinie dochodzą projek- 
tanci już w czasie pracy zawodowej, ucząc się na własnych błędach i na 
doświadczeniach kolegów. 

Z tych względów ustalanie projektowanych zdolności produkcyjnych jest 
w praktyce często niedokładne i nieoptymalne. Tymczasem problematyka 
ta jest niezmiernie ważna i trudna. W niektórych tylko rodzajach zakładów 
i produkcji ustalenie projektowanych zdolności produkcyjnych jest zada- 
niem stosunkowo łatwiejszym. Odnosi się to np. do elektrowni, cementow- 
ni, pieców hutniczych, walcowni, niektórych wytwórni chemicznych itp. a 
więc do zakładów, które wytwarzają jednorodną produkcję i w których 
zdolności produkcyjne określane są głównie przez podstawowe urządzenia 
produkcyjne, np. turbozespoły, piece hutnicze, walcownie itd. Natomiast 
w tych wszystkich zakładach, gdzie produkcja jest różnorodna, o dużym 
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i zmiennym asortymencie, oraz w tych przypadkach, w których zdolność 
produkcyjną wyznaczają w większym stopniu inne czynniki, np. duży 
udział kwalifikowanej pracy, organizacja produkcji, technologia i zmienny 
wsad surowcowo-materiałowy — ustalenie optymalnego poziomu projek- 
towanej zdolności produkcyjnej jest bardzo trudne i wymaga wysokich 
umiejętności. 

Przy ustalaniu projektowanych zdolności produkcyjnych w grę wchodzi 
cały szereg złożonych problemów metodologicznych i praktycznych. Okre- 
ślić trzeba podstawy i czynniki, na jakich należy się opierać przy ustalaniu 
projektowanych zdolności produkcyjnych; czy mają to być tylko czynniki 
techniczne czy też czynniki organizacyjne i zatrudnienie. Dalej: jakie ma- 
szyny i urządzenia techniczne i ogniwa procesu produkcyjnego należy brać 
pod uwagę przy ustalaniu projektowanych zdolności produkcyjnych? Jakie 
powinny być metody synchronizacji między poszczególnymi ogniwami pro- 
cesu produkcyjnego? Poważnym i złożonym problemem są również pod- 
stawy i metody ustalania optymalnej wielkości zakładów, problemy etapo- 
wania inwestycji, nowoczesne metody organizacji produkcji itd. Brak 
pogłębionych metod ustalania projektowanych zdolności odbija się w wielu 
zakładach ujemnie na optymalnym ustaleniu poziomu tych zdolności. 

Sprawa następna polega na tym, że zgodnie z obowiązującymi przepi- 
sami projektowane zdolności produkcyjne określone są w założeniach tech- 
niczno-ekonomicznych inwestycji, a więc w okresie przed sporządzeniem 
szczegółowych projektów technicznych inwestycji oraz projektów organi- 
zacji produkcji dla zakładów i obiektów przemysłowych. Zakończenie prac 
nad ustaleniem zdolności produkcyjnej zakładu na tym etapie projektowa- 
nia nie zapewnia jeszcze dokładnego i optymalnego jej określenia. 

Te i inne przyczyny, o których będzie jeszcze mowa dalej, są podstawą 
dużych często niedokładności przy określaniu projektowanych zdolności 
produkcyjnych, za którymi kryją się znaczne rezerwy wzrostu produkcji, 
podniesienia jej efektywności i oszczędności nakładów inwestycyjnych w 
gospodarce. Należałoby więc postulować: pogłębienie badań teoretycznych 
i empirycznych nad ustalaniem projektowanych zdolności produkcyjnych 
w zakładach przemysłowych, szersze wprowadzenie do programów uczelni 
technicznych i ekonomicznych oraz specjalistycznych studiów podyplomo- 
wych problematyki zdolności produkcyjnych i metod optymalnego ich usta- 
lania, opracowanie dla potrzeb praktyki ogólnych i branżowych zasad usta- 
lania projektowanych zdolności produkcyjnych oraz wprowadzenie do- 
kładniejszej oceny projektowanych zdolności produkcyjnych ustalanych 
w założeniach techniczno-ekonomicznych inwestycji oraz ich weryfikacji 
w ostatecznych projektach inwestycyjnych. 

Problem następny polega na tym, że według obecnie obowiązujących 
zasad i przepisów przez osiągnięcie projektowanej zdolności produkcyjnej 
w nowym zakładzie czy obiekcie rozumie się tylko uzyskanie ilości lub 
wartości produkcji założonej w projekcie inwestycyjnym. Przy uzyskaniu 
tych wielkości w planowanym okresie przyjmuje się, że zakład lub obiekt 
osiągnął projektowaną zdolność produkcyjną. Przy tej okazji wypłacane 
są należne premie i nagrody, a kierownictwo zakładu jest praktycznie 
zwolnione od dalszej kontroli w tym zakresie. Jednakże osiągnięcie pro- 
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jektowanej ilości czy wartości produkcji nie jest równoznaczne z uzyska- 
niem jakościowych parametrów założonych w projekcie (wydajności pracy, 
jakości produkcji, poziomu kosztów, zatrudnienia itd.). Najczęściej w prak- 
tyce parametry te uzyskuje się znacznie później, co oznacza, że projekto- 
wane rozmiary produkcji wytwarza się po wyższych od projektowanych 
kosztach, niższej wydajności pracy i jakości wyrobów, wyższym zużyciu 
materiałów, energii i robocizny. Są to bardzo ważne, jakościowe aspekty 
opanowania produkcji w nowych zakładach, które powinny być obecnie 
szczególnie doceniane. W szybkim uzyskiwaniu tych parametrów w nowych 
zakładach tkwią nie mniejsze rezerwy ekonomiczne, niż w szybkim osiąg- 
nięciu ilości czy wartości projektowanej produkcji. Dlatego też w ramach 
dyskusji o źródłach i sposobach wykrywania i wykorzystywania rezerw 
w gospodarce należałoby postulować celowość rozpatrzenia i skorygowania 
obowiązujących dotąd przepisów dotyczących kryteriów osiągania pro- 
jektowanych zdolności produkcyjnych w nowych zakładach. Postulowany 
kierunek korekty polega na tym, aby do kryteriów osiągnięcia projekto- 
wanych zdolności produkcyjnych w zakładzie czy obiekcie włączyć nie 
tylko uzyskanie projektowanej ilości i wartości produkcji, lecz także osiąg- 
nięcie podstawowych wskaźników jakościowych (efektywnościowych) usta- 
lonych w postaci techniczno-ekonomicznych parametrów zawartych w do- 
kumentacji projektowanej podejmowanych inwestycji. Kontrola tych 
wskażników i troska o szybkie ich uzyskiwanie w nowych zakładach 
i obiektach przyniosłaby znaczne efekty ekonomiczne, niezbędne dla wzro- 
stu stopy życiowej ludności i dalszego szybkiego rozwoju kraju. 


Wymiana kulturalna i naukowa 
— dialektyka współpracy 
i walki ideologicznej 
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Rezultaty i konsekwencje Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie stwarzają stopniowo nową jakościowo sytuację na froncie walki 
ideologicznej między światowymi systemami socjalizmu i kapitalizmu. 
Przyjęty w Helsinkach dokument, określający zasady pokojowego współ- 
istnienia państw o różnych ustrojach społeczno-politycznych, stał się nie- 
mal nazajutrz po ogłoszeniu przedmiotem komentarzy prasy burżuazyj- 
nej. W niektórych komentarzach szczególnie natarczywie podkreślano, 
że przyjęcie tzw. trzeciego koszyka oznacza rzekomo zaniechanie walki 
ideologicznej. W innych żąda się wręcz od państw socjalistycznych 
rezygnacji ze stosowania selekcji dóbr i treści, poddanych wymianie 
w sferze nauki, kultury i informacji. 

Trzeba więc na wstępie podkreślić, iż państwa socjalistyczne uznają 
i doceniają wielkie możliwości, znaczenie i korzyści współpracy państw 
o różnych ustrojach w takich, mniej lub bardziej, pośrednio lub bezpośred- 
nio związanych z ideologią dziedzinach, jak kontakty i wspólne przedsię- 
wzięcia naukowe, wymiana dóbr i konfrontacja wartości kulturowych, 
obieg informacji, różnorodne kontakty zespołowe i indywidualne między 
ludźmi. Przywódcy państw socjalistycznych dali temu wyraz w Helsin- 
kach, podkreślając w wystąpieniach, iż przestrzeganie ducha i litery całości 
dokumentu stwarza także szerokie pole kształtowania świadomości naro- 
dów i ich postaw wobec siebie w taki sposób, aby okazywały one sobie 
wzajemny szacunek i zrozumienie. 

Osiągnięcie tego celu jest możliwe, a nawet konieczne, mimo obiektywnej 
przeciwstawności socjalizmu i kapitalizmu oraz wynikających stąd za- 
sadniczych różnie ideologicznych, dotyczących koncepcji urządzenia życia 
ludzkiego i sposobów ich urzeczywistnienia. Tak rozumiana walka 
'deologiczna nie rozgrywa się wyłącznie i nawet nie przede wszystkim 
wzdłuż linii odgraniczających państwa socjalistyczne od kapitalistycznych. 
Toczy się ona wewnątrz społeczeństw. Naturalnym niejako pragnieniem 
zwolenników socjalizmu, w szczególności komunistów, jest zwycięstwo 
ustroju sprawiedliwości i równości społecznej, utożsamianego przez nich 
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z konsekwentnym postępem społecznym. Przebieg i ostateczne wyniki tej 
walki rozstrzygają się — jak świadczą o tym historyczne doświadczenia 
międzynarodowego ruchu robotniczego — na arenie wewnętrznej. Marksi- 
stowsko-leninowska nauka o społecznych warunkach dojrzewania procesu 
rewolucyjnego nakazuje nam żywić przekonanie, że rewolucja nie jest 
„tworem eksportowym” i że o jej powodzeniu decyduje m. in. czynnik 
subiektywny w postaci świadomości mas, stopnia ich organizacji i siły ich 
awangardy w poszczególnych krajach. > 


Kwestie te, na ogół dość powszechnie znane, nie są zasadniczym tema- 
tem niniejszego artykułu. Sądzę jednak, iż wymagają one przypomnienia, 
gdyż z uporem godnym lepszej sprawy upowszechnia się na Zachodzie 
twierdzenie, które poddaje w wątpliwość dobrą wolę państw socjalistycz- 
nych utrwalenia pokojowego współistnienia dlatego tylko, że podkreślają 
one nieuchronność walki klasowej na płaszczyźnie ideologicznej. Skoro siły 
opozycyjne wobec ustroju kapitalistycznego wyrastają na gruncie jego wła- 
snej rzeczywistości społecznej, rzecznicy kapitalizmu nie są w stanie wyeli- 
minować z niej walki klasowej, której główną płaszczyzną obok walki eko- 
nomicznej i politycznej jest zyskująca coraz większe znaczenie walka ideo- 
logiczna. Toteż apele kierowane do państw socjalistycznych o zaniechanie 
walki ideologicznej mają w istocie charakter paradoksalny. Albowiem gdy- 
by nawet zechciały one — co ze względów obiektywnych nie jest przecież 
możliwe — pozytywnie odnieść się do tych wezwań, walka wokół pro- 
blemów egzystencjalnych o podstawowym znaczeniu dla ludzkości nie może 
ulec zawieszeniu. Jej korzenie znajdują się bowiem — powtórzmy raz jesz- 
cze — poza obrębem naszych granic państwowych, impulsów dostarczają 
jej właściwe ustrojowi kapitalistycznemu antagonistyczne przeciwieństwa 
klasowe. 

Wiedzą o tym również ideologowie kapitalizmu. Mimo to wielu burżu- 
azyjnych polityków i publicystów próbuje nadal lansować taką interpreta- 
cję dokumentu KBWE, wedle której podtrzymywanie z naszej strony tezy 
o nieuchronności walki klasowej na płaszczyźnie ideologicznej jest jakoby 
równoznaczne ze sprzeniewierzeniem Się duchowi Helsinek. Głoszą oni, 
że walka klasowa zagraża pokojowemu współistnieniu państw, że ideolo- 
giczna walka poglądów socjalistycznych i burżuazyjnych i odprężenie 
międzynarodowe pozostają ze sobą w sprzeczności. Zdecydowanej więk- 
szości z nich chodzi o zahamowanie ofensywy ideologicznej socjalizmu i 
stworzenie w ten sposób korzystniejszych warunków dla własnego od- 
działywania ideologicznego. Jednakże jest faktem, że również na część 
szczerych zwolenników odprężenia w państwach kapitalistycznych oddzia- 
łują podobne poglądy. 

Powinniśmy tym bardziej przeanalizować polityczne i psychospołeczne 
aspektv walki ideologicznej na obecnym etapie pokojowej rywalizacji 
między socjalizmem i kapitalizmem, aby w sposób możliwie pełny i wszech- 
stronnie uargumentowany przedstawiać nasze stanowisko. Warto przy- 
pomnieć naszym przeciwnikom, którzy nadużywają frazeologii na temat 
tzw. swobodnego przepływu idei i ludzi, że w przekonaniu marksistów 
procesy przenikania się wytworów kulturowych i — jak je nazywał 
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Ludwik Krzywicki — „wędrówek idei” są niemal tak stare jak ludzkość 
sama. Nikt nie musiał ich w sztuczny sposób koncypować, gdyż mają one 
charakter obiektywny, historycznie nieuchronny i konieczny. Zasługą 
marksizmu jest również i to, iż potrafił on zbadać i ująć w sposób 
naukowy procesy narodzin oraz społeczne mechanizmy upowszechniania 
się określonych dóbr, idei i wartości kulturowych. Nikt bardziej konsek- 
wentnie niż marksiści nie zwalczał objawów partykularyzmu kulturowego, 
zaściankowości w dziedzinie wymiany wartości kulturalnych i intelektual- 
nych. 

Z drugiej jednak strony marksiści byli zawsze świadomi tego, iż proce- 
sy rozprzestrzeniania się i recepcji wpływów kultury materialnej i ducho- 
wej nigdy nie przebiegały w sposób absolutnie żywiołowy, niezależny od 
wpływu interesów politycznych. Były one przede wszystkim określone 
przez stopień rozwoju ekonomicznego danego społeczeństwa i — odpo- 
wiednio do tego — zdeterminowane przez układ sił klasowych. Idee pod- 
dane owej „wędrówce” zakorzeniały się przede wszystkim wtedy, kiedy 
w danym społeczeństwie istniało na nie zapotrzebowanie zrodzone z jego 
własnej sytuacji, kiedy na ich rozprzestrzenianie się i rozwój wywierały 
ogromny wpływ rodzime czynniki i źródła. Przyjrzyjmy się historii 
stopniowego opanowywania kolejnych państw europejskich przez ta- 
kie prądy kulturalno-artystyczne i intelektualno-światopoglądowe, jak 
— dla przykładu — Renesans czy Oświecenie, którym zrazu wpływowe 
siły społeczne stawiały zdecydowany opór, podczas gdy inne entuzjazmo- 
wały się nimi. Najlepszym przykładem świadczącym o obiektywnym 
charakterze procesu powstawania, wędrówki oraz wynikającego z rodzi- 
mych warunków i źródeł upowszechniania się określonych idei w społecz- 
nościach ludzkich jest historia samego marksizmu i jego rozwoju w 
poszczególnych krajach. 

Jeśli chodzi o wymianę kulturalną, współczesna epoka różni się od po- 
przednich tym, że dzięki powstaniu środków masowego przekazu, rozwo- 
jowi środków łączności i komunikacji oraz ulepszeniu metod przekazu 1n- 
formacji — konfrontacja kultur narodowych i możliwości ich wzajemnego 
przenikania uległy ogromnemu rozszerzeniu. Zarazem jednak zwielokrot- 
nienie ilości informacji i zasobów wytwarzanych wartości kulturowych 
tym bardziej implikuje konieczność selekcji dóbr, które mogą i powinny 
wchodzić do cyrkulacji międzynarodowej. Wymiana dóbr w sferze nauki 
i kultury oraz obieg informacji między państwami o przeciwstawnych 
ustrojach społeczno-politycznych mogą bowiem stać się czynnikiem umac- 
niającym lub podważającym ich pokojowe współistnienie niezależnie od te- 
go, czy któraś ze stron zaniecha bądź nasili walkę ideologiczną, a tym bar- 
dziej nie od nadania temu procesowi żywiołowego charakteru. Decydować 
będą cele przyświecające partnerom owej wymiany: czy będą wzajemnie 
respektować swe suwerenne prawa, zwyczaje i odrębności, czy też dązyć 
do ich lekceważenia, do aktualnego narzucania własnych poglądów? Czy 
będą mieli na oku wyłącznie własne, czy też wzajemne korzyści? Czy 
będą dążyć do rzetelnej dyskusji, czy do arbitralnego narzucania swoich 
tez, czy prowadząc rywalizację ideologiczną będą przestrzegać zasad 
rzetelności i dobrej woli, czy też — choćby i zachowując pozory — będą 
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usiłowały pogłębić istniejące przegrody i zaostrzyć trudności we wzajemnej 
współpracy. 

Można — jak sądzę — wyróżnić w dziedzinie współpracy oraz wymiany 
kulturalnej i naukowej między krajami socjalistycznymi i kapitalistyczny- 
mi pewne zasady, których przestrzeganie stanowi konieczny warunek do 
realizacji pokojowego współistnienia. 


| Jeśli celem wymiany naukowej i kulturalnej ma być wzajemne lepsze 
« poznanie się i zbliżenie do siebie narodów oraz wzbogacenie ich 
kultur przez wzajemne przyswojenie rzeczywiście twórczych, postępowych 
i humanistycznych wartości przez nie wytworzonych, należałoby udo- 
stępniać społeczeństwom współpracujących ze sobą krajów przede 
wszystkim to, co jest dla nich najbardziej reprezentatywne w sferze 
nauki i kultury. Nie sądzę, aby wyegzekwowanie tej zasady od krajów 
kapitalistycznych w takim zakresie, w jakim pragnęłyby tego państwa 
socjalistyczne, mogło być łatwe. Nie powinniśmy łudzić się, iż rządy bur- 
żuazyjne przestaną zasłaniać się zdecentralizowanym układem i formalną 
samodzielnością wyspecjalizowanych agend i instytucji w omawianej tu 
sferze, aby zdjąć z siebie odpowiedzialność za sposób przekazywania wła- 
snym społeczeństwom osiągnięć naukowych i kulturalnych państw socja- 
listycznych, obrazu ich życia i dążeń, za notoryczny brak obiektywizmu 
i elementarnej rzetelności. Nie jest np. zjawiskiem przypadkowym, iż 
z reguły największy rozgłos zyskują w krajach kapitalistycznych ci ucze- 
ni — zwłaszcza w dziedzinie nauk społecznych — oraz ci pisarze i artyści, 
którzy bądź jawnie zdradzili socjalizm, bądź uchodzą za opozycjonistów 
wobec ustroju socjalistycznego. Ludziom tym wybacza się ich dawne zaan- 
gażowanie polityczne w ruchu komunistycznym i puszcza się w niepamięć 
ich krytykowane ongiś prace, aby teraz rekomendować ich opinii publicz- 
nej jako rzekomo najwybitniejszych i najbardziej reprezentatywnych 
przedstawicieli społeczeństw krajów socjalistycznych. Jeśli chodzi o jedno- 
znacznie zaangażowanych po stronie socjalizmu autorów, których wybitne 
osiągnięcia nie dadzą się ukryć na dłuższą metę, stosuje się metodę pre- 
zentacji wypaczającą sens ich prac bądź sugerującą, iż swoje sukcesy 
osiągają oni wbrew ograniczeniom stwarzanym rzekomo przez ustrój socja- 
listyczny. 


W poszczególnych krajach kapitalistycznych ten sposób zniekształcania 
prawdy o rozwoju twórczości naukowej i kulturalnej w krajach socja- 
listycznych praktykowany jest co prawda z większą lub mniejszą osten- 
tacją, ale tendencję tego rodzaju można uznać za raczej powszechną. Jeśli 
nawet nie przyjmuje ona postaci wulgarnego antykomunizmu, jej sens 
ideologiczny sprowadza się do ciągłego ponawiania prób dyskredytowania 
polityki nankowej i kulturalnej państw socjalistycznych. Zasięg działań te- 
go typu można i trzeba ograniczać przede wszystkim drogą stałego dosko- 
nalenia metod popularvzacji naszych osiągnięć naukowych i artystycznych 
w krajach kapitalistycznych, maksymalnego wykorzystywania płaszczyzn 
międzynarodowych i dwustronnych kontaktów z krajami kapitalistycz- 
nymi dla prezentowania tamtejszym społeczeństwom potencjału naukowe- 
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go i kulturalno-artystycznego, jakim naród nasz dysponuje i jaki pomyślnie 
rozwija dzięki socjalizmowi. 

Nie pomagają w tym przypadki wysyłania za granicę stażystów lub wy- 
kładowców kompromitujących naszą naukę — takie wypadki zdarzają 
się zupełnie sporadycznie — podważających jej prestiż przez podej- 
mowanie problematyki marginesowej, mało ambitnej, nie korespon- 
dującej z zainteresowaniami intelektualnymi środowisk, w których się ob- 
racają. Nie jest też tajemnicą, iż programy występów artystycznych nie- 
których naszych zespołów czy treść wystaw przeznaczonych dla zagranicz- 
nych odbiorców odbiegają niekiedy poziomem od tego, co kraj rzeczywiście 
stworzył i ma do zaoferowania. 


Wszelkie tego rodzaju potknięcia są skrzętnie wychwytywane i szeroko 
kolportowane przez wrogą socjalizmowi prasę burżuazyjną, która przed- 
stawia je jako miarodajny obraz kultury w naszym kraju, przemilczając 
nasze autentyczne osiągnięcia. Na przykład ubiegłoroczny „Tydzień kultu- 
ry polskiej” w Hamburgu, który był niewątpliwym sukcesem polskiej sztu- 
ki, został przez wielonakładową springerowską prasę odnotowany bardziej 
lakonicznie niż tuzinkowe wydarzenia z kroniki kryminalnej lub kroniki 
towarzyskiej. Wprawdzie liczne inne gazety i pisma w Republice Federal- 
nej Niemiec zamieściły obszerne pozytywne sprawozdania i recenzje, jed- 
nakże zakres ich oddziaływania jest znacznie mniejszy niż brukowych pism 
Springera. Nie jest to przykład jedyny — i dotyczy nie tylko RFN. 


y, Każdy z krajów wspólnoty socjalistycznej ma prawo i obowiązek 
* we własnym zakresie troszczyć się i zabiegać o to, aby podnosić na 
coraz wyższy poziom naukę i kulturę w swoim kraju, czyniąc go coraz 
bardziej atrakcyjnym nawet dla uprzedzonych do socjalizmu cudzoziemców 
z krajów kapitalistycznych. Jednocześnie jednak powinniśmy stale pamię- 
tać o tym, iż — jak świadczył również przebieg rokowań genewskich nad 
projektem dokumentu końcowego KBWE — niezależnie od wewnętrznych 
sprzeczności nurtujących świat kapitalistyczny stara się on wobec obozu 
socjalistycznego i jego poczynań na płaszczyźnie ideologicznej występować 
w sposób jednolity i skoordynowany. 


Toteż koniecznym warunkiem zapewnienia nauce i kulturze socjalistycz- 
nej mocnej pozycji we współpracy międzynarodowej jest przede wszystkim 
stałe rozszerzanie i ulepszanie wymiany naukowo-kulturalnej w ramach 
naszej wspólnoty. Od kilku lat odbywają się narady sekretarzy Komitetów 
Centralnych bratnich partii krajów socjalistycznych do spraw ideolo- 
gicznych i zagranicznych, których wspólne decyzje przyniosły wyraźny 
postęp zarówno w tej dziedzinie, jak i w kształtowaniu wspólnego, 
skoordynowanego działania na zagranicę. Jest to ważne i konieczne. Musi- 
my bowiem liczyć się z tym, iż po KBWE państwa kapitalistyczne nie tylko 
nie osłabią, lecz nasilą taktykę wbijania klinów między nasze kraje. Takty- 
ką ta polega m.in. na tym, że wyróżnia się rzekomo „lepsze” i „.gorsze” kra- 
je socjalistyczne. Sugeruje się w ten sposób opinii publicznej, iż poszczegól- 
ne kraje socjalistyczne nie są w jednakowym stopniu przysposobione do te- 
go, aby państwa kapitalistyczne mogły nawiązać z nimi efektywną wymia- 
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nę naukową i kulturalną. Tymczasem dane, wielokrotnie publikowane 
i znane na Zachodzie, dowodzą, że wszystkie kraje naszej wspólnoty pro- 
wadzą i rozszerzają aktywną, a zarazem selektywną politykę wymiany 
dóbr nauki i kultury z państwami kapitalistycznymi. Dzielenie ich na 
„otwarte” i „zamknięte” jest manipulacją polityczno-propagandową, któ- 
ra dla negatywnych celów wyolbrzymia różnice wynikające głównie z od- 
mienności potrzeb, specyfiki tradycji kulturowych itp. 


Przestrzeganie przez kraje socjalistyczne jednolitych zasad w polityce 
wymiany naukowej i kulturalnej z państwami kapitalistycznymi nie znaczy 
oczywiście, iż należy stosować sztywne reguły i ściśle reglamentowane 
formy kontaktów między poszczególnymi partnerami socjalistycznymi 
i kapitalistycznymi. O intensywności i rozległości współpracy naukowej 
i kulturalnej między państwami o odmiennych ustrojach decydują prze- 
cież często takie czynniki, jak bliskość zainteresowań, dorobek w interesu- 
jących partnerów dziedzinach, szacunek dla prawdziwie wybitnych jedno- 
stek oraz bardzo nieraz stare tradycje współdziałania na tym polu. Jako 
przykład można by tu przytoczyć bliskie więzi kulturalne łączące od wie- 
ków Polskę i Francję. Chodzi natomiast o to, aby w pewnym sensie uprzy- 
wilejowane pozycje, jakie dany kraj socjalistyczny ma na terenie określo- 
nego kraju kapitalistycznego, wykorzystać w interesie całej wspólnoty 
socjalistycznej, aby tą drogą upowszechniać te uniwersalne wartości ideo- 
we i społeczne, kulturowe i moralne, które znamionują socjalizm we 
wszystkich jego konkretnych wcieleniach. Nawet tradycyjnie spokrewniony 
kulturowo kraj kapitalistyczny nie przestaje być dla swego socjalistycznego 
kontrahenta partnerem ideologicznie obcym, nastawionym na upowszech- 
nianie swoich koncepcji klasowych i zainteresowanym w osłabianiu świato- 
wego systemu socjalistycznego. 


3 W wymianie kulturalnej i naukowej między państwami socjalistycz- 
* nymi i kapitalistycznymi ogromne znaczenie ma rzetelne przestrze- 
ganie zasady wzajemneści. Jest to problem wielce skomplikowany, 
trudny do precyzyjnego uchwycenia nawet w stosunkach dwustronnych, 
a tym bardziej w stosunkach multilateralnych. Ma on ponadto wymiary 
zarówno ilościowe, jak i jakościowe. Na przykład: wymiana publikacji 
między określonym krajem socjalistycznym i kapitalistycznym może mieć 
charakter jednostronny i nieekwiwalentny w zależności od stopnia znajo- 
mości języka, a nie od ilości kolportowanych egzemplarzy. W każdym ra- 
zie w odniesieniu do Polski można zaryzykować stwierdzenie, iż nie ma 
w Europie ważniejszego kraju kapitalistycznego, którego język nie byłby 
szerzej znany w Polsce niż język polski wśród obywateli tamtego kraju. 
Wspominam tę okoliczność, ponieważ jest ona często wykorzystywana na 
Zachodzie przez demagogów powołujących się na to. iż statystyczny oby- 
watel w demokracji burżuazyjnej może bez przeszkód abonować prasę 
z krajów socjalistycznych. Nie wspominają oni, iż z powodu bariery języ- 
kowej jest to zazwyczaj uprawnienie najzupełniej iluzoryczne, nie mówiąc 
już o tym, że naszych wydawnictw po prostu nie prowadzą główne firmy, 
zajmujące się kolportażem. 
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Dostawa wydawnictw z krajów socjalistycznych jest przedmiotem 
manipulacji ze strony odpowiednich instytucji w krajach kapitalistycz- 
nych. Spotkałem się w wielu krajach  kapitalistycznych z przy- 
padkami, kiedy osoby zamawiające i otrzymujące regularnie przesyłki 
z czasopismami z krajów socjalistycznych były wzywane do urzędów pocz- 
towych, gdzie je zapytywano, czy przypadkiem nie są w te druki zaopatry- 
wane wbrew swemu życzeniu. Nie trzeba wyjaśniać, iż jest to specyficzna 
forma ostrzeżenia, która formalnie nie narusza praw obywatelskich, ale 
na ogół skutecznie perswaduje zainteresowanej osobie, że niepotrzebnie 
z tych praw korzysta. 


W wymianie naukowej i kulturalnej zasada wzajemności bywa często 
naruszana przy zachowaniu ze strony partnerów kapitalistycznych pozo- 
rów bezinteresowności. Na przykład zgodnie z obustronną umową jedno- 
stronnie przyjmuje się naszych stażystów, nie wykorzystując własnych 
imitów w naszym kraju. Jeszcze wyrażniej występuje to przy wymianie 
solistów i zespołów artystycznych, chociaż właśnie nasze mają w Świecie 
ustaloną renomę. Taka praktyka nasuwa podejrzenie, iż wymianę 
zulturalną i naukową chce się uczynić narzędziem indoktrynacji. 


Swoiste ujmowanie przez burżuazyjnych kontrahentów pojęcia propa- 
gandy jako określenia a priori pejoratywnego sprawia, że opatrują oni 
tym mianem wszystko, co służy rekomendacji ideologii socjalistycznej, 
a jednocześnie starają się przemycać na teren krajów socjalistycznych 
treści burżuazyjne, używając rozmaitych kamuflaży. Wiadomo, że nawet 
słowo kapitalizm — jako rzekomo obciążone nawarstwieniami propagando- 
wymi — zastępuje się pseudoobiektywnym określeniem społeczeństwo 
postindustrialne, społeczeństwo konsumpcyjne, społeczeństwo pluralistycz- 
ne itp. Wydarzenia w Portugalii dostarczają w tej mierze bardzo poucza- 
jącego materiału. Cała prasa burzżuazyjna na Zachodzie określa ewentual- 
ną ewolucję tego kraju w kierunku demokracji ludowej jako tendencję to- 
'alitarną, natomiast ewolucję ku demokracji burżuazyjnej utożsamia się 
z wolnością, praworządnością, suwerennością itp. To, że kraje socjalistycz- 
ne w naturalny sposób sympatyzują z tendencjami lewicowymi w Portuga- 
iii, określa się jako niedopuszczalną ingerencję w wewnętrzne sprawy tego 
kraju, chociaż dzielą nas od niego tysiące kilometrów. W tym samym 
czasie naciski na polityków portugalskich ze strony mocarstw kapitali- 
stycznych, traktujących Portugalię jako swoją strefę wpływów, przed- 
stawia się jako „normalne negocjacje”. 


4 Ukształtowanie między krajami socjalistycznymi i kapitalistycznymi 

* takich form wymiany kulturalnej i naukowej, które mogłyby stać się 
trwałym elementem stabilizującym pokojowy ład w Europie i na świecie, 
wymaga zaaprobowania i respektowania zasady poszanowania dla swoisto- 
ści przyjętych w poszczególnych krajach dróg rozwoju kultury 1 nauki. 
Ideologowie burżuazyjni interpretują wszystko, co dzieje się w krajach so- 
cjalistycznych w dziedzinie organizacji życia naukowego i kulturalnego 
oraz twórczości na tym polu, a co odbiega od standardów obowiązujących 
w rozwiniętych krajach kapitalistycznych, jako objawy negatywne. Wszel- 
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kie reformy w systemie oświaty, nauki i kultury wywołane przez zmienia- 
jące się warunki życia społecznego, zmierzające do dostosowania nadbudo- 
wy do wyższego etapu budownictwa socjalistycznego, burżuazja zwykła 
oceniać jako świadectwo rzekomego kryzysu w socjalistycznym społeczeń- 
stwie i jego systemie wartości. 

Tendencja ta z pewnością nie zaniknie w najbliższej przyszłości, a ra- 
czej umocni się w miarę, jak poszerzać się będą płaszczyzny kontaktów 
z nauką i kulturą krajów socjalistycznych. Rosnące trudności, jakie od wie- 
lu lat przeżywa świat kapitalistyczny w dziedzinie oświaty i kultury, 
burżuazja będzie starała się przedstawić jako uniwersalne dewiacje, tra- 
piące wszystkie wysoko uprzemysłowione i zurbanizowane kraje bez 
względu na ich odmienności ustrojowe. Nauka i kultura oraz funkcje speł- 
niane przez nie w życiu nowoczesnych społeczeństw być może nawet bar- 
dziej niż sfera ekonomiczna i polityczna nadają się do ujmowania w kate- 
goriach teorii konwergencji, której rozmaite odmiany od dłuższego czasu 
stanowią jedno z głównych narzędzi w walce ideologicznej przeciwko socja- 
lizmowi. 

Skuteczne przeciwdziałanie propagandzie burżuazyjnej na tym odcinku 
wymaga od nas stosowania bardziej subtelnych narzędzi i metod walki 
ideologicznej. Nasuwa się myśl o potrzebie konsekwentnie klasowej anali- 
zy procesów zachodzących w krajach kapitalistycznych o różnym poziomie 
rozwoju społeczno-ekonomicznego i kulturalnego, w szczególności uw- 
zględniania w badaniach kryterium interesu klasowego, dążeń i celów 
głównych sił społecznych. Pozwoli to wystrzegać się tego rodzaju „obiek- 
tywizmu”, który wyraża się w bezkrytycznym powielaniu ocen i poglą- 
dów lansowanych przez ideologów burżuazyjnych w wyraźnie określo- 
nych subiektywnie celach klasowych, z pełną premedytacją polityczną. 
Zdarza się, że to, co w demokracjach burżuazyjnych jest przemi- 
jającą efemerydą lub po prostu okresową modą, przedwcześnie określamy 
mianem obiektywnej tendencji lub prawidłowości rozwojowej, wobec któ- 
rej kapitalizm pozostanie bezradny także na dłuższą metę, a z drugiej 
strony bywa, że dorażne osiągnięcia przesłaniają głębokie i nieodwracalne 
procesy natury kryzysowej. 

Głębsze, bardziej wszechstronne i szybsze rozpoznanie zjawisk ideolo- 
gicznych we współczesnym kapitalizmie wymaga zacieśnienia więzi uczo- 
nych w krajach socjalistycznych z marksistami działającymi w partiach 
komunistycznych na Zachodzie. Przypomnę tu tylko dla przykładu, iż 
marksiści w krajach kapitalistycznych wcześnie i wszechstronnie ocenili 
charakter tzw. rebelii studenckich na Zachodzie w końcu lat sześćdziesią— 
tych, w porę dostrzegli społeczne konsekwencje rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, od dawna poddali badaniom tendencję monopoli do ograniczania 
i eliminowania tradycyjnych instytucji demokracji burżuazyjnej. 


Wszystko to, co nauka, a przede wszystkim nauki społeczne oraz 

* rozmaite działv kulturv wnoszą do życia zbiorowego ludzi, znajduje 
swój syntetyczny wyraz w jakości warunków i w sposobie ich życia. Na 
tej właśnie płaszczyźnie walki o wyższą jakość warunków życia, o zapew 
nienie człowiekowi możliwości wszechstronnego rozwoju rozstrzygać się 
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bedzie pokojowa rywalizacja między socjalizmem i kapitalizmem. Dyspo- 
nując takim narzędziem, jakim jest marksistowsko-leninowska teoria roz- 
woju społecznego, możemy coraz szerzej rozwijać polemikę z naszymi 
burżuazyjnymi oponentami na odwieczny temat: jak kształtować życie 
ipostawy człowieka, aby zapewnić mu szczęście, poczucie godności i wiarę 
w przyszłość. 

W naukach społecznych, zwłaszcza w socjologii, w nauce o polityce i w 
naukach o kulturze, na nowo rozgorzał — na dobrą sprawę nigdy całko- 
wicie nie wygasły, tyle tylko, że sztucznie przytłumiony przez neopozyty- 
wistów — spór dotyczący wartościowania w dyscyplinach humanistycz- 
nych. Dla nas marksistów jest to problem partyjności w naukach spo- 
łecznych, w dyscyplinach zajmujących się człowiekiem i efektami jego 
twórczości, tj. kulturą. W konfrontacji z nauką i kulturą burżuazyjną, 
w ramach współpracy rozwijanej między krajami kapitalistycznymi i so- 
cjalistycznymi, postawa zgodna z leninowską zasadą partyjności — nakazu- 
jąca pryncypialność i wierność ideałom socjalizmu — odgrywać będzie 
decydującą rolę. Przewagę, a z czasem ostateczne zwycięstwo uzyska ta 
strona, która w teorii i w praktyce potrafi bardziej przekonująco dowieść, 
iż jej sposób pojmowania życia i posłannictwa człowieka jest dla całej 
ludzkości alternatywą owocną i słuszną. 

Normy i wartości humanistyczne przez nas preferowane okazały się tak 
atrakcyjne dla mas, że do wielu z nich, po odpowiedniej transformacji, na- 
wiązuje burżuazja, czyniąc z nich hasła ułatwiające manipulowanie społe- 
czeństwem. Konfrontacja ideologiczna z krajami kapitalistycznymi na pła- 
szczyżnie wymiany kulturalnej i naukowej ma z naszego punktu widzenia 
ten przede wszystkim sens, że pozwala odsłaniać i upowszechniać prawdę o 
tym, iż w naszych czasach tylko socjalizm stanowi źródło rodzące najwyż- 
sze wartości ludzkie i tylko on gwarantuje ich urzeczywistnienie. 


Niektóre nowe tendencje 
strukturalne w kapitalizmie 


JERZY KLEER 


O obecnym kryzysie gospodarczym w rozwiniętych krajach kapitalistycz- 
nych napisano już bardzo wiele, również w prasie i periodykach polskich. 
Różni się on od podobnych procesów w okresie powojennym nie tylko dłu- 
gotrwałością, głębokością i powszechnością(1), ale przede wszystkim tym, 
że — jak należy sądzić — stanowi punkt wyjścia do pewnych długofalo- 
wych przekształceń strukturalnych w wysoko rozwiniętych krajach kapi- 
talistycznych. Jakkolwiek analiza kierunków takich przekształceń jest w 
początkowej fazie procesu bardzo skomplikowana, za podjęciem takiej pró- 
by przemawia jej użyteczność teoretyczna i praktyczna, nawet jeśli ta pro- 
gnoza nie sprawdzi się w pełni. 

Dane, którymi dysponujemy, stwarzają pewne przesłanki do określenia 
przyszłych trendów w ich negatywnym aspekcie, tzn. pozwalają określić 
w przybliżeniu, które gałęzie przemysłowe nie będą stanowiły sił moto- 
rycznych przyszłego rozwoju. Równocześnie należy mieć na uwadze, że 
zmiany w strukturze produkcji z reguły nie następują gwałtownie, jedno- 
razowo, w krótkim okresie. Stąd też w rozwoju pokryzysowym nie musi 
nastąpić szybki regres jednych branż kosztem innych. W jakimś zakresie 
stara struktura będzie jeszcze trwać, być może nawet dosyć długo. Wpły- 
nie na to wiele czynników takich, jak siła ekonomiczna przedsiębiorstw, 
stopień nowoczesności poszczególnych branż, związki poszczególnych 
przedsiębiorstw z ekipami rządowymi etc. 

Poczynione uwagi wyjaśniają, dlaczego rozważania poniższe nie będą 
się zajmowały opisem obecnego kryzysu. Chciałbym się skupić jedynie 
na kilku kwestiach, które warunkują — w jakimś zakresie — charakter 
przyszłych procesów gospodarczych w wysoko rozwiniętych państwach 
kapitalistycznych, ze szczególnym uwzględnieniem Europy zachodniej. 


I Jedną z podstawowych prawidłowości gospodarki Światowej jest 
© zwiększanie się otwartego charakteru gospodarki poszczególnych 
krajów i ich grup Zjawisko to — najogólniej biorąc — jest wynikiem róż- 
nicowania się produkcji. Im bardziej skomplikowany charakter ma pro- 


(1) Jest godne podkreślenia, że głębokość obecnego kryzysu zmusiła przywódców 
najbardziej rozwiniętych państw kapitalistycznych do przedyskutowania współpracy 
w walce z jego przejawami. Temu właśnie poświęcone było spotkanie w Rambouillet 
w listopadzie 1975 r. Na tym większą uwagę zasługuje wyraźny sceptycyzm, z jakim 
opinia publiczna i fachowcy na Zachodzie odnieśli się do rezultatów „szczytu”, 
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dukcja przemysłowa, im bardziej dany kraj jest rozwinięty gospodarczo, 
tym silniejsze występują mechanizmy nadające jego gospodarce charakter 
gospodarki otwartej. 

Nie ma tu miejsca na szczegółową analizę cech gospodarki otwartej, 
na stosunki międzynarodowe; niemniej na kilka zjawisk chciałbym zwrócić 
uwagę, ponieważ mają one istotne znaczenie dla naszych rozważań. Po 
pierwsze — tempo wzrostu obrotów w handlu zagranicznym w latach 
1961—1973 w rozwiniętych krajach kapitalistycznych było ponad dwukrot- 
nie (2,3) większe niż tempo wzrostu dochodu narodowego. Po drugie — u- 
dział eksportu dóbr przemysłu przetwórczego w ogólnej produkcji tego 
przemysłu wzrósł z 21,6 proc. w 1960 r. do 32,0 proc. w 1973 r. Po trzecie — 
kraje OECD (z wyłączeniem USA) osiągnęły w 1973 r. stosunek eksportu 
do dochodu narodowego brutto na poziomie 26,2 proc., a udział globalnych 
obrotów w handlu zagranicznym w dochodzie narodowym wyniósł ponad 
50 proc.; uwzględniając zaś USA odpowiednie wielkości wyniosły 16,6 proc. 
oraz 33,0 proc. 

Czego dowodzą przytoczone dane, ilustrujące proces narastających 
współzależności i wzajemnego uwarunkowania poszczególnych krajów ka- 
pitalistycznych? Najogólniej można by stwierdzić, że w okresie koniun- 
ktury związki zewnętrzne zarówno ekonomiczne, jak i techniczne dodat- 
nio oddziałują na gospodarkę: więzi zewnętrzne w sposób mnożnikowy 
pobudzają gospodarkę wewnętrzną, podtrzymują tempo i kierunki wzro- 
stu. Jednakże w warunkach recesji, zastoju czy spadku produkcji rów- 
nież w sposób mnożnikowy zwiększa się negatywny wpływ perturbacji w 
gospodarce światowej na gospodarkę wewnętrzną. Ostatnie piętnaście lat 
rozwoju rozwiniętych państw kapitalistycznych daje tego liczne przykłady. 
Jednakże konieczne jest wskazanie na pewne szczególne warunki, w ja- 
kich ujawnia się ów wpływ na gospodarkę narodową. Negatywny wpływ 
powiązań zewnętrznych występuje wówczas, gdy główni partnerzy zew- 
nętrzni znajdują się w analogicznej sytuacji. Posłużmy się następującym 
przykładem: w latach 1966—1967 handel zagraniczny ułatwił i przyspie- 
szył wyjście RFN z kryzysu. Stało się tak dlatego, że główni partnerzy go- 
spodarczy Republiki Federalnej Niemiec znajdowali się w fazie stosunko- 
wo wysokiej koniunktury. Całkowicie odmienna jest sytuacja obecna, kiedy 
właśnie słaba ekspansja w handlu zagranicznym stanowi jedną z głów- 
nych barier hamujących i utrudniających wyjście z kryzysu. 

Jednakże rzecz okazuje się znacznie bardziej złożona, jeśli, po pierwsze, 
uwzględnimy warunki, w jakich znajdowały się rozwinięte kraje kapitali- 
styczne, zwłaszcza kraje Europy zachodniej, w ostatnich kilkunastu la- 
tach, i po wtóre, kiedy spróbujemy w sposób najbardziej nawet ogólny 
nakreślić przyszły trend rozwojowy z punktu widzenia gospodarki otwar- 
tej na międzynarodowe stosunki gospodarcze. 

Mniej więcej od początku lat pięćdziesiątych do początku lat siedemdzie- 
siątych rozwinięte kraje Europy zachodniej przejmowały stopniowo ekono- 
miczny i techniczny model rozwoju Stanów Zjednoczonych. Ale gospo- 
darka amerykańska z racji dysponowania dużymi zasobami Surowców, a Zz 
drugiej strony dzięki posiadaniu w sferze swego zasięgu (poprzez monopo- 
le międzynarodowe pochodzenia amerykańskiego) wielu obcych źródeł su- 
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rowcowych rozwijała gałęzie przemysłu, a zwłaszcza techniki it techno- 
logie, nastawione na prawie nieograniczoną podaż surowców. Sprzyjała te- 
mu również odpowiednia organizacja rynku światowego, gdzie ceny na 
surowce pozostawały w okresie dwudziestu lat na nie zmienionym niemal 
poziomie(2). 

Ten ustabilizowany system cen na rynku surowców sprzyjał przejmowa- 
niu przez Europę zachodnią amerykańskiego modelu przemysłu z jego te- 
chniką i technologią, nastawioną na prawie swobodną gospodarkę surow- 
cową. A przecież ograniczone zasoby surowcowe Europy zachodniej czy- 
niły bardziej racjonalnym zmodyfikowany model uprzemysłowienia, bar- 
dziej nastawiony na oszczędność surowców. Jakkolwiek w minionym dwu- 
dziestoleciu czyniono pewne korektury w tym zakresie, tzn. próbowano 
rozwijać technologie surowcooszczędne, nie był to jednak główny nurt po- 
stępu technicznego. Oprócz obfitości względnie i absolutnie tanich surow- 
ców działały jeszcze w tym kierunku dwa silnie zespolone czynniki. 
Pierwszy — to przepływ techniki i technologii amerykańskiej do przemysłu 
zachodnioeuropejskiego. Dynamiczny obrót zmaterializowaną techniką 
(maszyny i urządzenia), jak i myślą techniczną oraz sposobami jej wyko- 
rzystania był w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych okolicznością nie- 
zmiernie ważną zarówno dla zmniejszania rozpiętości technicznych i eko- 
nomicznych między Europą zachodnią a USA, jak i ogólnie dla przejmo- 
wania amerykańskiego stylu życia. Wydaje się, że procesy ,„amerykaniza- 
cji” Europy wynikały m.in., a nawet głównie z przejmowania amerykań- 
skiej techniki. Dzisiaj techniczna rozpiętość między przemysłem zachodnio- 
europejskim a amerykańskim nie jest zbyt wielka, a w pewnych dziedzi- 
nach występuje nawet przewaga Europy. Drugim czynnikiem były mię- 
dzynarodowe korporacje gospodarcze, głównie pochodzenia amerykańskie- 
go, które w latach sześćdziesiątych zaczęły wieść wyjątkowo ekspansyw- 
ny żywot w krajach rozwiniętych gospodarczo. Tworząc swe filie, 
opierały się na technice amerykańskiej zarówno najnowocześniejszej, jak 
i nieco starszej, ale każda z nich była nastawiona na rozrzutne gospodaro- 
wanie surowcami. 

Przypomnienie tych okoliczności jest konieczne, ponieważ ostatnie dwa 
lata coraz bardziej uświadamiają krajom Europy zachodniej, iż dalszy roz- 
wój przemysłowy w oparciu o obecny model uprzemysłowienia jest — 
praktycznie biorąc — niemożliwy. Kryzys obecny, a wcześniej jeszcze re- 
wolucja cenowa i tzw. kryzys surowcowo-energetyczny stworzyły koniecz- 
ność dosyć zasadniczych zmian. Powstała potrzeba innego gospodarowania 
surowcami. Coraz częściej mówi się o konieczności prowadzenia odpowied 
niej polityki surowcowej, wykraczającej poza jeden kraj; musi ona objąć 
praktycznie rzecz biorąc całą Europę zachodnią, a co najmniej kraje 
EWG(3). 

2) Mirowaja Ekonomika i Mieżdunarodnyje Otnoszentja 9/1975. Dodatek Staty- 
styczny, str. 150. Jeśli przyjąć poziom 1950 r. za 100, to z wyjatkiem 1851 r. w któ— 
rym cenv te wzrosły do 121, w pozostałych latach oscyłowały one między 93 a 107, 
aby w 1969 r. osiągnąć poziom 100, a w 1970 r. wzrosnąc do 105. Dopiero następne 


lata przynoszą przyspieszony ich wzrost. 
(3) Die Rohstoffversorgung der Gemetnschaft, Bulletin der Europdischen Gemein— 


schaft, Beilage 1/1975. 
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II Wskazywałem uprzednio na pewne negatywne skutki gospodarki 
e otwartej, jakie ujawniły się w ostatniej recesji, a nieco wcześniej 
w toku kryzysu surowcowo-energetycznego. Można jednak z całą odpo- 
wiedzialnością stwierdzić, że mimo tych negatywów nie należy spodziewać 
się wystąpienia — w krajach rozwiniętych świata kapitalistycznego — 
tendencji autarkicznych na większą skalę lub o dłuższych okresach. Istnie- 
je po temu kilka ważnych przyczyn. Po pierwsze — cała gospodarka tych 
śrajów, z pewnym wyjątkiem USA, nastawiona jest na szerokie rynki wła- 
śnie w państwach rozwiniętych gospodarczo. Każda próba ograniczenia 
tych więzi znaczyłaby stagnację poważnego sektora gospodarki narodowej 
nastawionego na eksport. Owego sektora w znacznej jego części nie można 
przestawić na potrzeby rynku wewnętrznego. Po drugie — niezależnie od 
przyszłego kierunku rozwoju postępu technicznego, nastawionego na 
oszczędne zużycie surowców, Europa zachodnia w zakresie surowców, uży- 
wek etc. jest w dużym stopniu zależna od innych kontynentów. Stopień tej 
zależności może zmaleć, ale nie można jej całkowicie zlikwidować. Jej 
zmniejszenie może dokonać się poprzez dalszy rozwój współpracy i powią- 
zań ekonomiczno-technicznych między krajami europejskimi. Po trzecie 
wreszcie, wielkie programy badawcze w zakresie nauki i techniki mogą 
bvć podejmowane tylko wspólnie, tzn. w kooperacji z kilkoma krajami. 

Jeśli chodzi o trendy rozwoju postępu technicznego, to musi nastąpić 
dosyć zasadnicza modyfikacja kierunków badań, które w znacznie więk- 
szym niż dotychczas stopniu będą musiały koncentrować się na rozwiąza- 
niach technicznych i technologicznych, zmniejszających zużycie surowców 
i półfabrykatów oraz na poszukiwaniu własnych surowców (4). 

Oba te kierunki wymagają — w porównaniu z przeszłością — urucho- 
mienia znacznych środków na badania i rozwój. Pojawia się zatem nowa, 
przynajmniej co do skali, sfera zastosowania kapitału. Chociaż dodać nale- 
żv, że tempo i zakres zmian są tu trudne do określenia. Ponadto można 
przewidywać rozbicie dotychczasowego jednolitego modelu rozwoju tech- 
niki i technologii pod ogólnym „patronatem” amerykańskim. Należy bo- 
wiem sądzić, że Europa zachodnia, a w jeszcze większym stopniu Japonia 
będą musiały coraz bardziej odchodzić od modelu amerykańskiego. USA 
po jakimś czasie także będą zmuszone zmodyfikować swój model indu- 
strializacji; ale nie muszą tego czynić w takim pośpiechu, jak Europa za- 
chodnia. Oczywiście pamiętać należy, że przejście od jednego do drugiego 
modelu postępu technicznego wcale nie jest łatwe, chociażby z uwagi na 
roznorodność interesów poszczególnych korporacji kapitalistycznych, grup 
kapitału itd. W dotychczasowy rozwój techniczny i ekonomiczny uwikłane 
są zbyt duże siły świata kapitalistycznego, aby jego przestawienie doko- 
nało się szybko i bez większego oporu. 

Innvm problemem jest tempo wzrostu dochodu narodowego i produkcji 
przemysłowej rozwiniętych państw kapitalistycznych. W trzynastoleciu 
1961—1973 średnie roczne tempo wzrostu dochodu narodowego w cenach 


(4) Wskazuje się, iż główne kierunki w zakresie przezwyciężenia trudności surow- 
cowych muszą być następujące: 1) optymalny zwrot odpadków; 2) substytucja defi- 
cytowych surowców innymi materiałami oraz nowe i lepsze wykorzystanie posia- 
danych surowców; 3) zwiększenie trwałości produkowanych dóbr. 
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stałych wynosiło — 4,9, produkcji przemysłowej — 5,8. Działo się to w 
okresie, kiedy — jak mówiliśmy — nie występowały praktycznie większe 
ograniczenia w zużyciu surowców, w tym również zużyciu energii. W 
1974 r. nastąpiło zmniejszenie zużycia energii w świecie kapitalistycznym 
o blisko 3 proc., a w Europie zachodniej nawet o 9 proc. Stało się to z wielu 
przyczyn, począwszy od wzrostu cen na podstawowe nośniki energii, zwła- 
szcza na ropę naftową, a skończywszy na zjawiskach kryzysowych, spadku 
produkcji etc. Spadek zużycia energii w obecnym okresie zasługuje na 
uwagę przede wszystkim dlatego, że w przeszłości, nawet kiedy występo- 
wały zjawiska kryzysowe związane z zahamowaniem produkcji, zużycie 
energii nieprzerwanie wzrastało. Chodzi zatem o zjawisko nowe, którego 
nie można rozpatrywać jedynie w aspekcie koniunkturalnym. Należy ocze- 
kiwać, że tempo wzrostu zużycia energii będzie w przyszłości mniejsze niż 
przed 1974 r. Bariery będą tkwić przeważnie — chociaż nie jedynie — po 
stronie wysokich cen energii, głównie zaś ropy naftowej. 

W przeszłości zużycie energii w rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
nieco wyprzedzało tempo wzrostu dochodu narodowego oraz produkcji prze- 
mysłowej. Jak będzie w przyszłości? Wydaje się, że rozwinięte kraje kapita- 
listyczne weszły lub wchodzą w fazę, kiedy na każdy procent przyrostu do- 
chodu narodowego przypadać powinno nieco poniżej 1 proc. przyrostu zu- 
życia energii. Prognozy zużycia energii dla rozwiniętego świata kapitali- 
stycznego przewidują, że w dziesięcioleciu 1976—1985 wzrost zużycia ener- 
gii w skali rocznej nie przekroczy 2—3 proc. Można zatem sądzić, że tempo 
wzrostu dochodu narodowego (realnego) również będzie kształtowało się w 
tych granicach. Nie jest to oczywiście jedyna przesłanka w prognozie zwol- 
nionego tempa wzrostu w rozwiniętych państwach kapitalistycznych, nie- 
mniej przesłanka bardzo ważna z praktycznego punktu widzenia. Byłoby to 
zatem tempo wzrostu o połowę niższe niż w dwudziestoleciu 1950—197%0. 
Realny rozwój może nieco odbiegać zarówno w górę, jak i w dół od tego 
wskaźnika. Można jednak przyjąć, że jesteśmy na progu długookresowego 
zwolnienia tempa wzrostu świata kapitalistycznego. Przemawiają za tą 
hipotezą również inne przesłanki, o których niżej. 


II Długotrwałość i powszechność kryzysu w rozwiniętych krajach ka- 
e pitalistycznych świadczy m. in. o aktualnym braku w ich gospodarce 
szczególnie dynamicznie rozwijających się gałęzi wiodących. Należy posta- 
wić pytanie, czy gałęzie wiodące lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych 
będą identyczne z tymi, jakie dominowały w gospodarce rozwiniętych 
państw kapitalistycznych w latach pięćdziesiątych i sześćdziesiątych? 
Przyjrzyjmy się w tym aspekcie przemysłowi samochodowemu, a zwła- 
szcza przemysłowi samochodów osobowych, który w długim okresie silnie 
pobudzał wzrost dziedzin z nim współpracujących. Wielokrotnie wskazy- 
wano, że jest to jeden z przemysłów najbardziej komplementarnych. 
Na 1 zatrudnionego bezpośrednio w przemyśle samochodowym przy- 
pada od 9 do 13 pracowników zatrudnionych poza tym przemysłem: 
przy budowie autostrad, w warsztatach naprawczych, w przemyśle 
turvstycznym etc. Otóż przemysł ten w latach pięćdziesiątych 1 sześć- 
dziesiątych należał do rozwijających się najbardziej dynamicznie. Licz- 
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ba samochodów osobowych produkowanych w świecie wzrosła między 
1950 r. a 1973 r. z 8,170 mln do 29,750 mln. Daje nam to roczną stopę 
wzrostu — 5,8 proc., w latach 1960—1973 owa stopa wzrostu osiągała 
nawet 7 proc. Jeśli wyodrębnimy 8 głównych kapitalistycznych producen- 
tów samochodów (Francja, Japonia, Kanada, RFN, USA, Szwecja, W. Bry- 
tania Włochy), przekonamy się, że produkcja między 1950 r. a 1973 r. 
zwiększyła się z 8,086 mln do 26,120 mln. Poza tymi 8 krajami w 1950 r. 
wyprodukowano w gospodarce kapitalistycznej 85 tys. samochodów, a w 
1973 r. nieco ponad 3,5 mln samochodów. Gdyby jeszcze spośród ośmiu 
wymienionych państw wyeliminować Stany Zjednoczone — uzyska się 
następujący obraz: w 1950 r. produkcja samochodów osobowych wynosiła 
1,42 mln, zaś w 1973 r. 16,460 mln. A więc dla 7 państw kapitalistycznych 
bez USA roczna stopa wzrostu produkcji w przemyśle samochodów osobo- 
wych wynosiła 11,25 proc., była zatem ponad dwukrotnie wyższa niż 
wzrost całej produkcji przemysłowej. W USA przemysł samochodowy był 
gałęzią wiodącą już w okresie wcześniejszym. Po raz pierwszy w okresie 
powojennym produkcja samochodów osobowych zmniejszyła się w 1974 r. 
we wszystkich omawianych ośmiu krajach kapitalistycznych. Spadek wy- 
niósł prawie 4 mln sztuk. Jakkolwiek w przeszłości dał się również zauwa- 
żyć pewien spadek produkcji (w 1961 r.i 1967 r.) nigdy nie był on tak duży. 
Obecnie wyniósł ponad 15 proc. A więc kryzys produkcji objął głównych 
producentów samochodów świata kapitalistycznego. Obok tego aspektu ko- 
niunkturalnego występuje jednak również aspekt strukturalny. Jeśli po- 
miniemy Japonię, w której na tysiąc mieszkańców przypadają 134 samo- 
chody osobowe (dane z 1973 r.), to w pozostałych siedmiu państwach liczba 
samochodów na tysiąc mieszkańców waha się między 245 we Włoszech 
a 410 w USA. W Europie zachodniej, w rozpatrywanych tu państwach, 
liczba samochodów kształtuje się między 250 a 300 na tysiąc mieszkańców. 
Jeśli uwzględnić stopień zagęszczenia ludności, charakter urbanizacji, moż- 
na dojść do wniosku, że jest to poziom niezbyt odległy od pełnego nasy- 
cenia. Widać to zresztą wyraźnie w większych skupiskach ludności na Za- 
chodzie, nie mówiąc już o metropoliach. Można zatem sądzić, że w przyszło- 
ści tempo wzrostu przemysłu samochodowego w wysoko rozwiniętych pań- 
stwach Europy zachodniej i w Japonii nie będzie dużo wyższe niż w USA 
w latach 1950—1973, kiedy wynosiło ono 1,6 proc. w skali rocznej. W tym 
kierunku będzie działało jeszcze kilka dodatkowych czynników: ogólny 
wzrost cen benzyny, konieczność ponownego powrotu do nieco trwalszych 
samochodów (z uwagi na surowiec), zakończenie fazy przenoszenia się bar- 
dziej zamożnej ludności do okręgów podmiejskich itp. 

Jeśli ponadto uwzględnić fakt, że etap gwałtownej rozbudowy dróg 
1 autostrad zbliża się ku końcowi, a jednocześnie rośnie nacisk na ochronę 
środowiska, można dojść do wniosku, że przemysł samochodów osobowych 
stopniowo przestaje lub zaczyna przestawać, spełniać funkcję gałęzi wio- 
dącej, a w każdym razie nie ma mowy o wzroście o 12 proc. w skali rocznej. 
Jest to jeden z takich symptomów przekształceń strukturalnych w gospo- 
carce, które dały znać o sobie już przed obecną recesją. 

W niektórych innych gałęziach wiodących możemy również zaobserwo- 
wać pewne zmiany, chociaż jeszcze nie tak widoczne, jak w przemyśle 
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samochodów osobowych. Odnotujmy dwa zjawiska występujące w prze- 
myśle chemicznym. Pierwsze — to spadek produkcji takich podstawowych 
wytworów chemii lekkiej, jak: tworzywa sztuczne, kauczuk syntetyczny, 
włókna sztuczne — zarówno celulozowe, jak i niecelulozowe. Wprawdzie 
ów spadek produkcji w 1974 r. i — jak sądzi się — również w 1975 r. 
można traktować jako zjawisko koniunkturalne, to jest jednak pewna 
okoliczność, którą daje się zaobserwować już od kilku lat. Chodzi o pewne 
zwolnienie tempa wzrostu popytu na wiele dóbr nowoczesnej chemii, co 
wynika z przesunięcia popytu — przynajmniej wśród warstw o wyższych 
dochodach — na produkty naturalnego pochodzenia. Coraz większą esty- 
mą cieszą się wełna, bawełna, skóra naturalna. Jak należy sądzić, nie jest 
to zjawisko przejściowe. Pewien typ chorób, ściślej alergii, związany jest 
z włóknami, tworzywami sztucznymi i detergentami. Można zatem sądzić, 
że wzrastający popyt na produkty chemii lekkiej nie będzie tak dynamicz- 
ny, jak w przeszłości. 

Czynnikami potęgującymi ten spadek będą zarówno ceny, jak i pewna 
ograniczona podaż surowców wyjściowych. Ceny wyrobów przemysłu che- 
micznego wykazywały od 1958 r. stałą tendencję zniżkową. Dopiero 
w [IV kwartale 1974 r. wskażnik ten wzrósł do 135. Jest rzeczą oczywistą, 
ze przy wzroście cen na produkty chemii lekkiej, a taki będzie zapewne 
skutek wzrostu cen ropy i gazu, produkty oparte na surowcach naturalnych 
zaczną odgrywać — przynajmniej w konsumpcji indywidualnej — coraz 
większą rolę. Dążąc do pewnego uniezależnienia się od krajów naftowych, 
kraje Europy zachodniej nasilą eksploatację własnych zasobów lub poszu- 
kiwanie u siebie nowych. Chciałbym tu być dobrze zrozumiany: nie 
twierdzę, że gałęzie i branże nowoczesnej chemii — zwłaszcza lekkiej — 
przestaną być motorycznymi gałęziami współczesnego przemysłu. Sądzę 
natomiast, że kierunki rozwoju wewnątrz przemysłu chemicznego ulegną 
pewnej zmianie. Nastąpi zapewne przesunięcie produkcji w kierunku dóbr 
inwestycyjnych, a równocześnie będą rozwijać się technologie oszczędza- 
jące surowiec wyjściowy. Można zatem oczekiwać, że w obrębie tego 
wielkiego działu gospodarki nastąpi w najbardziej rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych dosyć duże wewnętrzne przetasowanie branż z punktu 
widzenia ich ekspansywności. 

Odnotujmy jeszcze dwie następne dziedziny gospodarcze, które w prze- 
szłości spełniały wysoce dynamiczną rolę w rozwoju wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych. Mowa tu przede wszystkim o energii elektrycz 
nej, zarówno o jej produkcji, jak i zużyciu. W najbardziej rozwiniętych 
państwach kapitalistycznych stosunek przyrostu produkcji energii elek- 
trycznej do przyrostu dochodu narodowego kształtował się w granicach 
od 1,l do 2,5. Na przyszłość podobne tempo przyrostu produkcji energii 
nie wydaje się osiągalne. Wywrze to ograniczający wpływ na wiele branż 
przemysłu maszynowego oraz elektromaszynowego. 

Jeśli chodzi o szeroko rozumiane budownictwo — zarówno mieszka— 
niowe, jak i ogólne — wspomniałem już, że przemysł motoryzacyjny 
wywierał w wysoko rozwiniętych państwach kapitalistycznych istotny 
wpływ na budowę dróg, autostrad, a także na budownictwo mieszka- 
niowe poza dużymi aglomeracjami. Jakkolwiek nie należy wykluczyć 
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utrzymania się dosyć wysokiej dynamiki w budownictwie mieszkaniowym, 
zwłaszcza indywidualnym, wielki boom w zakresie budownictwa minął; 
chyba, że nastąpi dosyć istotna reurbanizacja, na co w najbliższych latach 
raczej się nie zanosi. 

Powyższa analiza wskazuje, które z dotychczasowych gałęzi wiodących 
zostaną zapewne ograniczone w swej ekspansji lub gdzie wystąpią 
potencjalne czynniki wygasania bodźców wzrostowych. Oczywiście nie 
znaczy to, że tak być musi od razu, że obecny kryzys stanie się punktem 
zwrotnym, który doprowadzi do natychmiastowych przekształceń struktu- 
ralnych. Niemniej są podstawy, aby sądzić, iż proces przekształceń struk- 
turalnych nie tylko zostanie, lecz już został zapoczątkowany. Trudne do 
określenia jest jedynie tempo owych przekształceń. 

Które gałęzie, branże czy dziedziny staną się wiodącymi w przyszłości? 
Trudno już dziś udzielić odpowiedzi na to bardzo złożone pytanie. Nie- 
mniej dysponujemy pewnymi przesłankami pozwalającymi na stformuło- 
wanie wstępnych wniosków. Otóż wydaje się, że można wskazać na trzy 
dziedziny, które mogą się stać lub już się stają gałęziami wiodącymi w go- 
spodarce rozwiniętych krajów kapitalistycznych. 

1. Cała sfera badań naukowych i rozwojowych. Wynika to przede wszyst- 
kim z potrzeb reorientacji w zakresie kierunków postępu technicznego, 
wywołanego licznymi ostatnio kryzysami oraz koniecznością ochrony śŚro- 
dowiska naturalnego. Ponieważ efekty badań naukowych uzyskuje się 
w dłuższym okresie, ich wpływ na tempo i charakter wzrostu nie ujawni 
się jednak od razu. 

2. Sektor państwowy w szerokim tego słowa rozumieniu łącznie z ochro- 
rą środowiska oraz szeroko rozumianą infrastrukturą produkcyjną i nie- 
produkcyjną. Również ta dziedzina, jakkolwiek może wywierać duży 
wpływ na rozwój postępu technicznego oraz okazać się bardzo chłonna 
na nowe inwestycje, nie da bezpośrednio czy w krótkim okresie silnych 
bodźców wzrostowych. 

3. Niektóre gałęzie przemysłu chemicznego, o których była już mowa 
uprzednio — przede wszystkim branże, których wyroby staną się substy- 
tutem wielu naturalnych surowców, zwłaszcza w zakresie materiałów do 
produkcji dóbr inwestycyjnych. 


IV Jedną z głównych cech obecnego krvzysu jest jego powszechność. 

*(Gdy obecny kryzys porównujemy z kryzysami wcześniejszymi, po 
II wojnie światowej, uderza fakt, że zostały nim objęte główne czy na- 
wet wszystkie rozwinięte kraje świata kapitalistycznego. Możemy zatem 
mówić dzisiaj o pewnej integracji cyklu koniunkturalnego, gdy o kryzy- 
sach trzech poprzednich dziesięcioleci mogliśmy mówić jako o charaktery- 
zujących się dezintegracją tego cyklu. Rozwój gospodarki kapitalistycznej 
po II wojnie światowej przebiegał w sposób zróżnicowany, poszczególnymi 
kryzysami nie zostały w tym okresie objęte wszystkie rozwinięte kraje 
świata kapitalistycznego, tak jak stało się to w wielkim kryzysie lat trzy- 
dziestych. Zdając sobie sprawę z ograniczonego charakteru interwencjoni- 
zmu państwowego i wielu czynników, które pomniejszają jego skutecz- 
ność, trzeba uwzględnić również wpływ, jaki wywarł on na przebieg i de- 
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formacje cyklu rozwojowego gospodarki kapitalistycznej. Jak doświadcze- 
nie dowiodło niezbicie, działalność państwa kapitalistycznego w sferze go- 
spodarki nie jest w stanie zlikwidować kryzysów, możliwe jest jednak od- 
wlekanie kryzysu przez efektywne stymulowanie nowych inwestycji czy 
też nabywanie „nadwyżki” produkcji przez państwo. Możliwe okazało się 
także łagodzenie wahań faz cyklu (o niektórych kryzysach w okresie po- 
wojennym mówiło się jako o kryzysach pełzających). Zauważmy także, że 
wychodzenie z kryzysu dokonywało się stosunkowo szybko. Fakt, że dzięki 
interwencjonizmowi państwowemu w poszczególnych państwach istniała 
możliwość przesuwania kryzysu w czasie, ułatwiał przezwyciężanie zjawisk 
kryzysowych przy pomocy handlu zagranicznego(5). 


Kryzys lat 1974/1975 charakteryzuje się na tle tvch doświadczeń szcze- 
gólnie dużą głębokością (spadek produkcji w świecie kapitalistycznvm jest 
znaczny) oraz powszechnością (po raz pierwszy od lat trzydziestych nastą- 
piła ponowna integracja cyklu gospodarczego w rozwiniętych państwach 
kapitalistycznych, przynajmniej w jego najważniejszej fazie). Z faktów 
tych wynika, że antykryzysowy interwencjonizm państw kapitalistycznych 
okazał się obecnie mało skuteczny. Wiąże się to m. in. z bardzo wysoką sto- 
pą inflacji. Jest rzeczą znaną, że w warunkach, kiedy stopa inflacji nie 
przekracza w skali rocznej 3 do 5 proc., państwo kapitalistyczne może 
przejmować znaczną część nadwyżki produkcji. Przy dużo wyższej stopie 
inflacji przejmowanie owej rzeczowej masy towaru jest w dużym stopniu 
formalne, gdyż odbywa się z pomocą pieniędzy o spadającej wartości, a w 
wyniku tych operacji ich wartość spada jeszcze szybciej. 


Gdzie tkwią przyczyny ponownej integracji cyklu gospodarczego w świe- 
cie kapitalistycznym? Pierwszą z nich jest przyspieszone otwieranie się 
gospodarki głównych krajów kapitalistycznych. Gospodarka wiążąca po- 
szczególne rynki i potencjały wewnętrzne rozszerza wzajemne oddziały- 
wanie różnych krajów. Dzięki temu wykształcił się silny mechanizm prze- 
noszenia zarówno dodatnich, jak i ujemnvch impulsów występujących 
w poszczególnych krajach. Można zatem przyjąć, że jeśli gospodarka kra- 
ju o dużym ciężarze gatunkowym na rynku światowym zostanie dotknięta 
recesją gospodarczą, stan ten nie tylko musi odbić się na jej partnerach, 
lecz w okrężny sposób uderza w każdy kraj, którego udział w handlu świa- 
towym jest duży. 


Bezpośrednich przyczyn integracji cyklu koniunkturalnego w światowej 
gospodarce kapitalistycznej należy szukać również w pewnych cechach 
współczesnej techniki i mechanizmach upowszechniania impulsów stagna- 
cvjnych bądź wzrostowych, związanych z tymi cechami. Przez wiele lat 
tvp i rodzaj wiodących gałęzi był w większości rozwiniętych państw kapi- 
talistycznych identyczny, a proces odnowienia kapitału trwałego dokony- 
wał się w sposób bardzo zbliżony. Godzi się przypomnieć tutaj, że mię- 
dzynarodowy podział pracy między wysoko rozwiniętymi krajami kapitali- 
stycznymi odnosił się do podziału pracy w obrębie poszczególnych branż, 


(5) Na temat deformacji światowego cvklu gospodarczego por. D. Sokołow: Defor- 
macja światoweyo cyklu koniunkturalnego, Warszawa 1964. 
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a nie między poszczególnymi branżami czy gałęziami(6). Czynnikiem, 
który gwałtownie potęguje materialną podstawę cyklu koniunkturalnego, 
był i jest rozwijający się na olbrzymią skalę transfer techniki i technologii. 
W poszczególnych krajach nie tylko są rozwijane podobne czy identyczne 
gałęzie produkcji, lecz również technika wytwarzania jest bardzo zbliżona 
czy wręcz identyczna. 

Czynnikiem gwałtownie stymulującym owe więzi ekonomiczne i tech- 
niczne w świecie kapitalistycznym są korporacje międzynarodowe. 
Skala działalności wielkich korporacji międzynarodowych jest dzisiaj ol- 
brzymia. Według szacunków(7), w 1971 r. bezpośrednie inwestycje wiel- 
kich korporacji wyniosły 165 mld dolarów. Produkcja wytworzona w filiach 
zagranicznych wyniosła 330 mld dolarów(8), zaś eksport świata kapitali- 
stycznego wyniósł jedynie 312 mld dolarów, a więc mniej, niż wyniosła 
produkcja koncernów międzynarodowych wytwarzana w ich filiach. Jest 
też rzeczą znaną, że międzynarodowe korporacje skoncentrowały działal- 
ność w takich dziedzinach, jak przemysł elektromaszynowy, przemysł sa- 
mochodowy, ogólny przemysł maszyn i chemia. Oto dlaczego wpływ wiel- 
kich korporacji międzynarodowych jest szczególnie istotnym czynnikiem 
integracji światowego cyklu koniunkturalnego. 

Postawmy ostatnie pytanie: czy przyszły cykl koniunkturalny świata 
kapitalistycznego będzie miał jednolity charakter, czy też nastąpi jego 
ponowna deformacja czy dezintegracja? 

W odpowiedzi chciałbym w formie luźnej hipotezy przedstawić kilka 
przesłanek, mówiących o możliwości ponownej dezintegracji światowego 
cyklu koniunkturalnego. 

Jeśli znajdzie potwierdzenie hipoteza dotycząca zwolnienia tempa wzro- 
stu w przyszłości, prawdopodobne będzie również złagodzenie stopy infla- 
cji. Może to stworzyć nieco lepsze warunki wpływania poszczególnych 
państw na gospodarkę kapitalistyczną, a więc i na efektywność interwen- 
cjonizmu, co wpłynie na ponowną dezintegrację cyklu koniunkturalnego. 

Jeśli przekształcenia strukturalne gospodarki kapitalistycznej pójdą 
w kierunku, jaki zarysowałem w tym artykule, zwiększy się zróżnicowanie 
motorycznych gałęzi rozwoju gospodarczego w poszczególnych krajach. 
Doprowadzi to do pewnej dezintegracji podstawy technicznej, która wpły- 
wa na tempo i charakter odnowy kapitału. Oczywiście są to tylko hipote- 
zy. 

W tym kontekście chciałbym naświetlić ważny — moim zdaniem — 
problem. Integracja obecnego cyklu gospodarczego i jednoczesne wycho- 
dzenie z kryzysu przez rozwinięte państwa kapitalistyczne spowodują za- 
pewne określone przegrupowanie układu ich sił ekonomicznych. Sądzi się 
przy tym, że USA znajdują się w sytuacji nieco lepszej niż państwa Euro- 
py zachodniej. I to zarówno dlatego, że USA zostały w mniejszym stopniu 


(6) W. Rymałow: Obrabatywajuszczaja promyszlennost mirowogo kapitalisticzesko- 
ga choziajstwa: struktura, dinamika, probliemy, Mirowaja Ekonomika it Mieżduna-* 
rodnyje Otnoszenija 9/1975. 

(7) Multinational Corporations in World Development, U.N. Nowy Jork 1973, 
str. 159. 

(8) Niektórzy sądzą. iż produkcja ta jest rzędu 450 mid dol. Por.: Trade and 
Investment Policies for the seventies, Nowy Jork 1973, str. 13. 
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dotknięte kryzysem surowcowo-energetycznym, jak i dlatego, że stosunko- 
wo duża część petrodolarów znalazła się w tym kraju poprzez inwestycje 
lub zakup akcji przez naftowe państwa arabskie. Okoliczności te nie wy- 
czerpują jednak problemu. Na dłuższą metę nastąpi zapewne istotne prze- 
grupowanie sił również w związku z nowymi tendencjami w postępie te- 
chnicznym, a także z ogólnymi zmianami w warunkach funkcjonowania go- 
spodarki światowej. 

Kierunek przekształceń strukturalnych, jaki został zarysowany w po- 
wyższych rozważaniach, opiera się na przesłankach ekonomicznych i tech- 
nicznych. Nie sposób jednak nie podkreślić istotnego wpływu sfery poli- 
tyczno-klasowej na omawiane procesy. Bardzo wiele zależy od tego, jak 
ułożą się stosunki między podstawowymi klasami społeczeństwa kapitali- 
stycznego; jak ostre będą starcia między nimi, w jakiej mierze burżuazja 
zostanie zmuszona do pójścia na ustępstwa wobec klasy robotniczej i wobec 
interesów całego społeczeństwa. Ustępstwa takie wywarłyby wpływ na 
udział sektora państwowego w gospodarce oraz na podział dochodu naro- 
dowego, którego modyfikujący wpływ na przekształcenia strukturalne 
mógłby ulec zwiększeniu. Chodzi w istocie o problem kosztów przestawie- 
mia gospodarki: kto te koszty ma ponieść: klasa robotnicza czy burżuazja? 

Obok tego zasadniczego nurtu walki klasowej i politycznej istotne zna- 
czenie ma przebieg walki pomiędzy różnymi grupami kapitału. Przekształ- 
cenia strukturalne zawsze oznaczają bowiem zmianę w układzie sił, cho- 
ciaż zmniejszenie siły ekonomicznej nie prowadzi od razu i bezpośrednio 
do spadku wpływów politycznych i zmniejszenia pozycji w systemie wła- 
dzy. 
Trzeba także doceniać wzajemne oddziaływanie nie tylko rozwiniętych 
państw kapitalistycznych na kraje „Trzeciego Świata”, lecz i odwrotnie. 
Trudno jeszcze przesądzić, czy i na jakich rynkach powstaną kartele 
surowcowe zorganizowane przez kraje rozwijające się. Ale nie ulega wąt- 
pliwości, że kraje te w coraz większym stopniu stają się podmiotem w go- 
spodarce światowej. Również ta ich nowa rola musi się odbić na kierunkach 
przekształceń strukturalnych w kapitalizmie. Jest to wszakże rozległy 
i złożony temat, który wychodzi poza ramy tych rozważań. 
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Lata siedemdziesiąte stały się dla Wrocławskiej Akademii Ekonomicz- 
nej okresem szybkiego rozwoju. Można mówić o podniesieniu poziomu 
pracy dydaktyczno-wychowawczej, wyraźnym postępie w kształtowaniu 
kadry naukowej oraz pogłębieniu współpracy z przemysłem, z wielu ogni- 
wami gospodarki. | 

Uchwała VII Zjazdu stwierdza, iż ,,..osiągnięty w ostatnich latach roz- 
wój szkolnictwa wyższego stwarza dobre warunki kształcenia i wychowa- 
nia socjalistycznej inteligencji”, a zarazem postuluje, aby „Obecnie glów- 
ne wysiłki skupić... na jakości pracy uczelni, na podniesieniu poziomu 
kształcenia studentów i badań naukowych. Szkoły wyższe powinny reali- 
zować zasadę jedności wychowania, nauczania i budań naukowych. 

Zdajemy sobie sprawę, że nie wyslarczy cieszyć się z możliwości pow- 
stałych dla uczelni w toku przyspieszonego rozwoju ostatnich lat. Możli- 
wusści te nakładają bowiem na szkolnictwo wyższe zadanie nie tylko towa- 
rzyszenia przemianom. lecz nieodzownego ich wyprzedzania. Nauka, spo- 
łeczeństwo i gospodarka sprzęgnięte są bowiem w całość, której wszystkie 
elementy powinny przyczyniać się do ogólnego postępu. 

Rozwijając badania naukowe i doskonaląc metody pracy dydaktycznej 
we wszystkich reprezentowanych w naszej uczelni dyscyplinach, staramy 
się uwzględniać wymogi obecnej polityki naukowej. Dużą aktywność 
przejawiają działające od kilku lat zespoły pracowników reprezentują- 
cych nauki polityczne oraz filozofię i socjologię marksistowską. Udało 
się umocnić znaczącą w pionie studiów ekonomicznych pozycję statystyki, 
informatyki i cybernetyki ekonomicznej, handlu i usług, planowania 
regionalnego, finansów i rachunkowości, organizacji i zarządzania, a także 
technologii i automatyzacji przemysłu spożywczego i chemicznego. 

W ślad za wzrostem liczebnym i rozwojem intelektualnym kadry pra- 
cowników naukowo-badawczych wzrasta ilość publikacji wychodzących 
coraz częściej poza mury uczelni. Warto tu zwłaszcza wymienić opracowa- 
nia dotyczące informatyki, zastosowania maszyn cyfrowych w przetwa- 
rzaniu danych. Trudno też nie wspomnieć o rozszerzających się kontaktach 
zagranicznych. Mam na myśli m.in. wykłady wygłoszone przez naszych 
profesorów i docentów na uczelniach w Związku Radzieckim, Niemieckiej 
Republice Demokratycznej i Republice Federalnej Niemiec, na Węgrzech 
i we Francji, w Ghanie i Algierii. W najbliższym czasie planujemy 
wykłady w uczelniach Maroka, Finlandii i Szwajcarii. 
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Kadra naukowo-dydaktyczna Akademii liczy obecnie ponad 500 osób. 

W ostatnim trzyleciu nadano prawie 100 stopni doktora nauk ekonomicz- 
nych i technicznych, w tym 36 w roku akademickim 1974/1915. Dziesięć 
stopni doktorskich — jeszcze za mało, ale więcej niż kiedykolwiek — nada- 
no przedstawicielom praktyki gospodarczej. Jest to sprawa o wielkiej wa- 
dze, niejako symbolizująca nasz kurs na stały, wzajemnie korzystny kon- 
takt pracowników nauki i czołowych praktyków. Sądzimy że w przyszłości 
pozwoli to mówić o codziennej współpracy naukowców zatrudnionych w 
uczelni i naukowców działających w sferze praktyki, którzy łącznie tworzyć 
będą potencjał kadrowy naszej szkoły. Dlatego godny uwagi jest fakt za- 
trudnienia wielu już wybitnych praktyków na stanowiskach docentów kon- 
traktowych oraz rosnący udział działaczy gospodarczych w zajęciach zle- 
conych w Akademii. 

- Bardzo ważne jest, że przełamany został występujący poprzednio w ca- 
łym pionie studiów ekonomicznych, jak zresztą i w wielu innych dyscvpli- 
nach naukowych, kryzys w zakresie uzyskiwania stopni naukowych dokto- 
ra habilitowanego. Ostatnio przeprowadziliśmy 7 habilitacji. co w istotny 
sposób wpłynęło na podniesienie rangi i umocnienie kadry samodzielnych 
pracowników nauki. Przewidujemy. że dotychczasowe tempo nie tylko 
utrzyma się, lecz będzie rosło. Pozwoli to w ciągu najbliższych 3—5 lat 
obsadzić wszystkie kierownicze stanowiska naukowe kadrą doktorów ha- 
bilitowanych. Oczywiście proces ten nie może przebiegać na zasadzie 
sztucznych ułatwień, jakiejkolwiek taryfy ulgowej. Chcemy go przyspie- 
szać, stawiając na pierwszym miejscu jakość — autentyczny dorobek 
naukowy zwrócony ku potrzebom kraju. Staramy się zarazem o pozyska— 
nie z innych uczelni czy ośrodków wybitnych specjalistów w dziedzi- 
nach, w których sami nie mamy możności ich wykształcić. 

Rozwijająca się współpraca z przemysłem i administracją gospodarczą 
wyłoniła potrzebę reorganizacji i rozbudowy zakładów naukowo-ba— 
dawczych. Każdy z nich staje się jednostką integrującą i koordynującą, 
która także podejmuje prace naukowo-badawcze zlecane przez przedsię— 
biorstwa. instvtucje gospodarcze i ogniwa administracvjne. W ramach 
zakładów naukowo-badawczych. które działają od trzech lat wedle no— 
wych zasad organizacyjnych. zostało zatrudnionych 300 pracowników ra— 
czej lużno związanych z procesem dvdaktvcznyvm. Zapewne w przyszłości 
związki te będą ulegać zacieśnieniu. Obecnie jednak chodzi nam przede 
wszystkim o szybkie podjęcie zadań usługowych wobec praktyki. Wraz 
ze współpracującym z zakładami zespołem pracowników naukowo-dvdak— 
tycznych i przedstawicieli praktyki gospodarczej stworzony został w su— 
mie znaczny potencjał kadrowy. Zaangażowanie zakładów w realizację 
przedsięwzięć regionalnych i krajowych pozwoliło w 1974 r. wykonać 
zlecenia przemysłu na prace wartości 28 mln zł i zwiększyć tę sumę 
w 1975 r. do 36 mln zł. 

Dalszy rozwój badań służących potrzebom gospodarki hamuje jednak 
brak odpowiednich pomieszczeń. Skorzystaliśmy na reformie administrą— 
cji. W jednym ze zwolnionych budynków powstała wyodrębniona praąa— 
cownia systemów informatycznych zarządzania miastem. DOKP, doceni a — 
jąc współpracę z Akademią, wvgospodarowała pomieszczenia dla pracowepnj 
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informatycznej eksploatacji kontenerów kolejowych. Podobnie Urząd Wo- 
jewódzki w Wałbrzychu stworzył nam możliwość zorganizowania tereno- 
wej pracowni planowania ośrodków handlowo-usługowych. Nasza własna 
baza naukowo-dydaktvczna zwiększyła się o pawilon zakładów naukowo- 
-badawczych, gmach Instytutu Technologii Przemysłu oraz drugi ośrodek 
obliczeniowy, wyposażony w komputer ODRA 1305 i w pełni przygoto- 
wany do zainstalowania maszyny cyfrowej jednolitego systemu RIAD 32. 

Wydatnej poprawie uległa również sytuacja socjalno-mieszkaniowa stu- 
dentów, powstał bowiem nowy dom studencki na 600 miejsc, w tym 
kilkadziesiąt miejsc o specjalistycznym wyposażeniu, które ułatwia pracę 
studentom mniej sprawnym fizycznie. Poważnie została także zaawanso- 
wana budowa basenu krytego, którego projekt i realizacja są w znacznej 
mierze rezultatem czynu społecznego młodzieży. 

Równolegle z uczelnią macierzystą rozwija się filia jeleniogórska. 
Stanowi ona obecnie dojrzałą placówkę akademicką, dysponującą prężną 
kadrą naukową i odpowiednią bazą. W ciągu 6 lat istnienia filia jelenio- 
górska wykształciła trzy roczniki absolwentów, łącznie ponad 300 magi- 
strów w tak deficytowych i ważnych dla gospodarki regionu i kraju kie- 
runkach, jak ekonomika przemysłu, ekonomika i organizacja turystyki 
oraz gospodarka miejska. 

Szczególnie doniosły był dla naszej uczelni 1974 r., kiedy to w uznaniu 
zasług w rozwoju nauk ekonomicznych i kształceniu kadr naukowych i za- 
wodowych Rada Państwa przyznała szkole Order Sztandaru Pracy I kla- 
sy, a jej nazwa została zmieniona na Akademię Ekonomiczną im. Oskara 
Langego. Wszystko to stało się impulsem do opracowania perspektywicz- 
nego planu rozwoju uczelni. Plan ten przewiduje pewne zwiększenie liczby 
studentów w uczelni macierzystej oraz filii w Jeleniej Górze. Sprawą 
lat osiemdziesiątych będzie rozważenie ewentualności tworzenia filii w pół- 
nocnej części Dolnego Śląska zgodnie z potrzebami rozwijającej się tam 
aowoczesnej aglomeracji miejsko-przemysłowej. 

Planując rozwój Akademii, bierzemy pod uwagę ogólnokrajowe bilanse 
zapotrzebowania na pracowników z wyższym wykształceniem ekonomicz- 
nem oraz perspektywy Dolnego Śląska i całego nowego makroregionu 
południowo-zachodniego. Z drugiej strony uwzględniamy prognozy demo- 
graficzne, które przewidują zmniejszenie napływu młodzieży, zwłaszcza 
w latach osiemdziesiątych. Uznając racjonalność poglądu, że dzisiaj trzeba 
nastawić się przede wszystkim na jakość i efektywność studiów, idziemy 
crogą elastycznego kształtowania struktury studiujących. To przecież do- 
piero przyszłe, nie dające się dziś bliżej sprecyzować potrzeby będą mogły 
określić optymalne proporcje między liczbą studentów stacjonarnych 
i zaocznych oraz słuchaczy studiów podyplomowych i doktoranckich. 
Niemniej już obecnie można sądzić, że od 1985 r. nastąpi względne 
zmniejszenie zasięgu studiów dla pracujących przy równoczesnym zwięk- 
szeniu zasięgu studiów podyplomowych. Wychodząc z przyjętego na VII 
Zjeździe ustalenia, że sieć istniejących szkół wyższych jest wystarczająca, 
nie zamierzamy w latach 1976—1960 tworzyć nowych filii czy punktów 
konsultacyjnych. Naszym celem jest zapewnienie poprawy warunków 
i rezultatów pracy filii jeleniogórskiej oraz punktów konsultacyjnych 
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w Opolu, Legnicy, Wałbrzychu, Dzierżoniowie i Brzegu Dolnym. W samej 
Akademii koncentrujemy wysiłki na umacnianiu i doskonaleniu struktury 
wewnętrznej uczelni, systemu kierowania i zarządzania nią. Mamy tu duże 
rezerwy. 

Nasze założenia odpowiadają ogólnej perspektywie, którą wyznacza ro- 
snące znaczenie kształcenia ustawicznego, wręcz imperatyw szerokiego roz- 
woju tego kształcenia. W przetłumaczeniu na język naszej szkoły znaczy 
to stały rozwój zarówno studiów podyplomowych, jak i wszelkich form 
działalności obliczonych na więź z absolwentami, obejmowanie ich bodź- 
cami do dalszego doskonalenia i pomoc w tym procesie. 

W nadchodzącym okresie Akademia położy szczególny nacisk na rozwija- 
nie informatyki i cybernetyki ekonomicznej, organizacji i zarządzania, 
handlu i usług (w tym turystyki) oraz unikalnego w Polsce kierunku: 
ekonomiki i organizacji przemysłu spożywczego i chemicznego. Ważną 
specjalizacją czynimy planowanie regionalne, umacniając równocześnie 
specyficzny kierunek, jakim jest gospodarka miejska aglomeracji średniej 
wielkości. 

Realizacja związanych z tvm zadań dydaktycznych i naukowych zależy 
w głównej mierze od jakości kadr, ich kwalifikacji i zaangażowania w pra- 
cy. Liczebność grupy pracowników najwyżej kwalifikowanych powinna 
zwiększyć się z 60 w roku akademickim 1975/1976 do 100 w 1980 r. Musi- 
my oprzeć się przede wszystkim na własnych możliwościach uczelni. co 
nie wyklucza oczywiście konieczności pozyskania z zewnątrz przedsta- 
wicieli dyscyplin słabo lub w ogóle u nas nie reprezentowanych. Równo- 
legle, chociaż w nieco mniejszym tempie. zwiększać będziemy zatrudnie- 
nie pozostałych grup pracowników naukowo-dydaktycznych. Chodzi prze- 
de wszystkim o doktorów pełniących funkcję adiunktów. Ich kadra po- 
większy się czterokrotnie. 

Dotychczasowe doświadczenia pozwalają sądzić. iż głównym źródłem 
dopływu pracowników ze stopniem doktorskim będą nadal w najbliższych 
latach tradycyjne formy kształcenia młodej kadry naukowej przy jej 
równoczesnym udziale w pracy dvdaktycznej. Wykazujące dotychczas 
niską efektywność studia doktoranckie będą prowadzone wyłącznie w dw- 
scyplinach deficytowych. które wymagają przyspieszonego dopływu dokto- 
rów. Pełne wykorzystanie wysoko kwalifikowanych pracowników nauko- 
wo-dydaktycznych będzie możliwe jedynie pod warunkiem zapewnienia 
im oparcia w personelu pomocniczym. Dotychczas jest to istotną słabością 
nie tylko naszej uczelni. lecz w istocie całej naszej nauki. Musimy dążyć 
do tego. aby najlepsze kadry mogły skupić się na głównych zadaniach, 
odpowiednio obsługiwane przez zaplecze administracyjne i techniczne. 

Zasadniczą tendencją obecnvch lat — kluczem do zacieśnienia więzi 
szkoły z praktyką, do lepszej obsługi potrzeb gospodarki — jest stałe pod— 
noszenie poziomu kształcenia studentów przez konsekwentną realizację 
doskonalonych stale planów i programów studiów. Nie można rozpatrywać 
funkcjonowania uczelni, jakości studiów i walorów ich absolwentów w izo- 
lacji od dążenia całego społeczeństwa do osiągania poprzez wyższą jakość 
pracy jakościowej poprawy warunków życia. Chodzi o to, aby absolwenci 
studiów ekonomicznych posiedli wiedzę na miarę potrzeb i wymagań 
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dnia dzisiejszego, a po podjęciu pracy nie okazali się bezradni wobec 
„wyzwania przyszłości”. | 

Zdajemy sobie sprawę, że istnieje dystans dzielący nasze nauki eko- 
nomiczne od treści dekady „polskiego przyspieszenia” i problemów z nim 
związanych. Można ich wymienić wiele. Należą do nich np. zmiany 
w funkcjonowaniu gospodarki, procesy doskonalenia planowania i kiero- 
wania, dylematy nasilonego procesu inwestycyjnego, nowe kryteria efek- 
tywności produkcji, metody poprawy organizacji pracy, szeroka proble- 
matyka ujawnienia i wykorzystywania rezerw, zagadnienia intensyfikacji 
procesów gospodarczych. Są to jedynie przykłady dziedzin, w których 
nauki ekonomiczne mają więcej do powiedzenia, niż czynią dotychczas. 
Opóźnienia te nie mogą nie obniżać poziomu studiów, ocenianego nie pod 
kątem wiedzy akademickiej, lecz w świetle kryteriów optymalnego przy- 
gotowania absolwentów do późniejszych obowiązków. Świadomość rosną- 
cych powinności, które w naturalnym związku z przyspieszeniem rozwo- 
ju kraju — a więc i skomplikowaniem jego problematyki — ciążą na 
naukach ekonomicznych i uczelniach działających w ich sferze, nadaje 
najwyższą rangę różnorodnym działaniom, które mogą zmniejszać ów dy- 
stans. Można powiedzieć, iż ważne i cenne jest wszystko, co skutecznie 
przybliża nasze poczynania do potrzeb i perspektyw socjalistycznej Polski 
lat sedemdziesiątych. 

Taki właśnie charakter nadajemy procesowi ulepszania wprowadzonych 
ostatnio metod pracy dydaktycznej, opartych w większej mierze na samo- 
dzielnej pracy studentów oraz ich aktywnym udziale w kołach naukowych. 
Rozszerzone zostaną. rozpoczęte eksperymentalnie w roku akademickim 
1975/1976, studia indywidualne dla wyróżniających się studentów, powią- 
zane ze studiami doktoranckimi. W tym samym kierunku zmierza ewolu- 
cja programu studiów podyplomowych zgodnie z konkretnym zapotrze- 
bowaniem przemysłu i praktyki gospodarczej. Wprowadzona ostatnio od- 
płatność za te studia będzie sprawdzianem ich użyteczności społecznej, 
ich przydatności dla zakładów pracy kierujących na nie swoich kandyda- 
tów. 

Dyskusje, jakie prowadzimy. potwierdzają pogląd, że nie wszystkie 
możliwości, jakimi dysponuje szkoła wyższa, są w pełni wykorzystywane. 
Problem często podnoszony zawiera się w pytaniu, czy uczelnia ekonomicz- 
na ma ograniczyć się do „jednorazowego” wykształcenia specjalisty, czy 
też starać się o to, aby po ukończeniu szkoły nasza więź z absolwentem 
była systematyczna i mocna? Więż taka jest szczególnie ważna zarówno 
że względu na konieczność utrzymywania nieprzerwanych kontaktów 
praktyków z żywą wiedzą teoretyczną, jak też na potrzebę spełniania 
przez absolwentów w swoim środowisku i na swoim odcinku pracy roli 
propagatorów osiągnięć nauk ekonomicznych, aktywnych uczestników pro- 
cesu wdrażania ich do praktyki. 

Chodzi o ruch w dwóch kierunkach. Absolwenci powinni przekazywać 
uczelni sygnały z życia, z przysłowiowej „pierwszej linii”. Uczelnia w od- 
powiedzi na te sygnały powinna przekazywać im uogólnienia. wnioski. 
propozycje, wciągając ich do wspólnych badań. Jest to istotna część o wiele 
szerszego procesu, o którym mówimy jako o więzi teorii z praktvką, 
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szkoły z życiem. Jeśli to hasło spersonifikujemy, dojdziemy do wniosku, 
że w naszym przypadku chodzi o więż ekonomistów działających w szkole 
wyższej z ekonomistami pracującymi w różnych dziedzinach gospodarki. 

Studia podyplomowe ukazują się w takim ujęciu fragmentem całości, 
którą tworzy stały kontakt uczelni ze swymi absolwentami, z szeroką kadrą 
ekonomistów-praktyków z całego regionu. Kontakty te uważamy za ko- 
nieczne, aby absolwent studiów ekonomicznych nie pozostawał sam z pro- 
blemami, którym nie będzie w stanie sprostać, bez możliwości ciągłego 
odświeżania i uzupełniania swej wiedzy, rozszerzania horyzontów teore- 
tycznych, przezwyciężania wyjaławiającego wpływu działań cząstkowych 
na intelekt i zainteresowania. Również i pod tym kątem oceniamy znacze- 
nie kształtowanych dziś form stałej więzi z przedstawicielami praktyki 
gospodarczej, wciągania ich do bezpośredniego, a także pośredniego udziału 
w procesie dydaktycznym i w badaniach naukowych, poparcia udzielanego 
im przy uzyskiwaniu zasłużonych stopni naukowych. 

Niezwykle ważnym zadaniem, wynikającym z uchwały VII Zjazdu, jest 
podnoszenie poziomu pracy naukowo-badawczej oraz koncentracja 
wysiłków na tematach objętvch programami rządowymi, problemami 
węzłowymi i resortowymi, a także generalnymi potrzebami regionu. 
W tym ostatnim zakresie chodzi bowiem nie o zamówienia incy- 
dentalne, o marginesy, lecz o uplasowanie naszych prac w głównym nur- 
cie rozwoju województwa i makroregionu. Podejmowanie takich. właśnie 
tematów — to istotne kryterium jakości prac magisterskich, doktorskich 
czy habilitacyjnych. Każda z nich we właściwym sobie zakresie i we właści- 
wy sposób powinna ustosunkowywać się do potrzeb praktyki, nie poprze- 
stając na szkolarskiej poprawności, nade wszystko wyrażać dążenie do łą- 
czenia myśli naukowej z doświadczeniami i potrzebami rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. Nie można abstrahować od faktu, iż prace magisterskie. 
a tym bardziej doktorskie i habilitacyjne, są ogniskiem dyskusji nie tylko 
bezpośrednio zainteresowanych, lecz wywierają wpływ na ruch myśli 
całego środowiska naukowego szkoły i na zainteresowania praktyków. 
Dotyczy to w szczególności nauk ekonomicznych, których rezultaty — jak 
rzadko której z dyscyplin nauk społecznych — bezpośrednio oddziałują 
na praktykę społeczno-gospodarczą. 

Kierujemy się przekonaniem, że trafna polityka wyboru tematów prac 
magisterskich, doktorskich i habilitacyjnych jest istotnym czynnikiem roz- 
woju kadr naukowych. Dotychczasowe doświadczenia wskazują. iż powią- 
zanie tych tematów z zasadniczymi potrzebami przemysłu, całej praktyki 
społeczno-gospodarczej przyspiesza proces dojrzewania pracowników 
nauki i korzystnie oddziałuje na treść pracy dydaktycznej. 

Dla pracowników naukowo-dydaktycznych i naukowo-badawczych, pro- 
jektantów i programistów, którzy przygotowują rozprawy doktorskie 
i habilitacyjne, zostanie zorganizowana specjalna grupa na studiach dokto— 
ranckich dla pracujących. Najzdolniejsi zostaną zaangażowani do procesu 
dydaktycznego. Najcenniejszą rezerwę kadrową stanowi dla naszej uczelni 
grupa ok. 100 nauczycieli akademickich posiadających stopień doktora, 
wśród nich 30 najmłodszych adiunktów, którzy nie ukończyli jeszcze 
30 lat. Zamierzamy także zapewnić pomoc w postaci stypendiów i urlopów 
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grupie docentów, którzy nie posiadają stopnia doktora habilitowanego. 
Temu celowi posłuży również skrócenie przewodu poprzez zagwarantowa- 
nie rozprawom habilitacyjnym pierwszeństwa publikacji w wydawnictwie 
uczelnianym. 

Obecnie głównym naukowo-badawczym zadaniem uczelni stało się opra- 
cowanie kompleksowego, zintegrowanego systemu informatycznego zarzą- 
dzania przedsiębiorstwem, znanego już w kraju pod skrótem KOSIPP. 
Obecny rok ma szczególne znaczenie we wdrażaniu poszczególnych jedno- 
stek przetwarzania i podsystemów. Przewidziane jest wdrożenie ok. 1/3 
ogólnej liczby jednostek przetwarzania, stanowiących elementy zintegro- 
wanej całości. 

Również w pozostałych kluczowych dla naszej Akademii tematach spra- 
wą najważniejszą pozostaje realizacja pełnych cyklów rozwojowo-badaw- 
czych, począwszy od precyzyjnego zaprojektowania zadań, kończąc na 
zorganizowanym procesie wdrożenia opracowań naukowych do praktyki. 
Tylko w ten sposób możemy zapewnić naszym pracom naukowo-badaw- 
czym maksymalną użyteczność społeczną i efektywność ekonomiczną. Pod 
tvm kątem widzenia zespoły uczelni zgłosiły swoje oferty pod adresem 
koordynatorów programów rządowych i problemów węzłowych. 

Wielkiego tematu, jakim jest szeroko pojęta więź uczelni ekonomicznej 
z praktyką społeczno-gospodarczą, oczywiście tutaj nie wyczerpałem. Są- 
dzę jednak, iż przedstawione tu doświadczenia, przemyślenia i zamierzenia 
kolektywu naszej szybko rozwijającej się Akademii, mogą w określonej 
mierze przyczynić się do pomyślnego rozwiązania tego najważniejszego 
z zadań całej nauki polskiej, wszystkich szkół wyższych. 


W związku z dwóchsetleciem 
amerykańskiej wojny 
o niepodległość 


LONGIN PASTUSIAK 


Włodzimierz Lenin w swym Liście do robotników amerykańskich 
z 1918 r. pisał o istnieniu postępowych i rewolucyjnych tradycji w naro- 
dzie amerykańskim. „Tradycja ta — to wojna przeciwko Anglikom o wyz- 
wolenie w XVIII stulecia, a następnie wojna domowa w XIX stuleciu” (1). 

Pojawienie się niepodległej, młodej republiki amerykańskiej Lenin 
uznawał za wydarzenie ważne i postępowe. Wojna, jaką toczyli koloniści, 
była — zdaniem Lenina — wojną wyzwoleńczą. a więc sprawiedliwą. 
Lenin określił amerykańską wojnę o niepodległość jako .jedną z tych 
wielkich, rzeczywiście wyzwoleńczych, rzeczywiście rewolucyjnych wojen, 
których było tak niewiele wśród mnóstwa wojen grabieżczych... Była 
to wojna narodu amerykańskiego przeciw zbójom Anglikom, którzy Ame- 
rykę uciskali i trzymali w niewoli kolonialnej”'(2). 

Przed 200 laty, 4 lipca 1716 r., 13 kolonii angielskich w Amervce 
przyjęło Deklarację Niepodległości. Powstało nowe państwo: Stanv Zjed- 
noczone Ameryki. Deklaracja głosiła postępowe na ówczesne czasy hasła: 
„Uważamy za prawdy oczywiste, że wszyscy ludzie są stworzeni równi 
ż przez Stwórcę obdarzeni pewnymi niezbywalnymi prawami. wśród 
których jest prawo do życia, prawo do wolności ti prawo dążenia do 
szczęścia”. Rewolucyjne w ówczesnych warunkach były zawarte w De 
klaracji poglądy stwierdzające. że władza pochodzi od narodu i naród 
ma prawo do obalenia rządu, gdy ten staje na przeszkodzie celom obra— 
nym przez naród. 

Deklaracja Niepodległości ogłaszała nie tylko pojawienie się nowego 
państwa, ale filozoficznie uzasadniała prawo kolonii do niepodległości. 
Rozpoczęła się wojna o niepodległość, która trwała ponad 6 lat (1716—— 
—1183). W jej trakcie stoczono 12 wielkich i krwawych bitew. Wojna 
zakończyła się sukcesem słusznej sprawv, chociaż początkowo koloniści 


(1) Włodzimierz Lenin, List do robotników amerykańskich z 20 sierpnia 1918 r. 
Dzieła t 28. KiW 1954, str 57. 
(2) Tamże, str. 49—5D0. 
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ponosili klęskę za klęską i nic nie zdawało się zapowiadać ich zwycięstwa. 
Anglia 3-krotnie przewyższała kolonię pod względem liczby ludności, 
bvła silniejsza pod względem gospodarczym, miała liczną armię zawodową 
wspomaganą przez obcych najemników. Posiadała najsilniejszą tlotę spo: 
śród wszystkich państw na świecie. A jednak poniosła klęskę. 


* 


W bieżącym roku Stany Zjednoczone uroczyście obchodzą swoje 
200-lecie. Z tej okazji pojawiają się publikacje głoszące różne, często 
sprzeczne ze sobą poglądy na temat rewolucji amerykańskiej. Na jej 
temat nagromadziło się zresztą w ciągu dwóch wieków, przede wszyst- 
kim w historiografii amerykańskiej, wiele mitów i fałszywych ocen. 
W samych Stanach Zjednoczonych pragnie się wykorzystać rewolucyjny 
charakter wojny o niepodległość, postępowe hasła Deklaracji Niepodleg- 
łości i konstytucji Stanów Zjednoczonych dla politycznych potrzeb dnia 
dzisiejszego. Zgodnie z interesami klasy panującej liczni autorzy starają 
się przedstawiać współczesny wizerunek swego kraju jako postępowy, 
taki, jakim przy wszystkich ograniczeniach młoda republika rzeczywi- 
ście była w momencie swoich narodzin. Ale od tego czasu minęło 
200 lat. W wielu innych krajach dokonały się rewolucje burżuazyjno- 
demokratyczne, często pod istotnymi względami bardziej postępowe od 
amerykańskiej, nie mówiąc już o rewolucjach o charakterze socjalistycz- 
nym, jakie określają przełomowy charakter naszego stulecia. Podejmowa- 
ne w Stanach Zjednoczonych próby przenoszenia postępowego charakteru 
wojny o niepodległość na obecny system społeczno-polityczny Stanów 
Zjednoczonych nie uwzględniają znanej prawdy historycznej, wedle której, 
kto w ogóle nie idzie lub niedostatecznie szybko idzie naprzód, ten nie- 
uchronnie okazuje się na wstecznych pozycjach. 

Gdy w Europie dokonywały się rewolucje burżuazyjno-demokratyczne, 
a następnie Wielki Październik rozpoczął epokę rewolucji socjalistycz- 
nych, w Stasach Zjednoczonych burżuazja konsolidowała swą władzę, 
w długich zaś okresach tej konsolidacji górę brały tendencje zdecydowanie 
konserwatywne i wsteczne. W rezultacie postępowe, a nawet rewolucyjne 
niegdyś przemiany społeczno-polityczne w znacznej mierze straciły swój 
blask rewolucyjny na tle postępu dokonywanego w innych krajach. 

Wróćmy jednak do przeciwstawnych ocen związanych z amerykańską 
wojną o niepodległość, jej genezą. przebiegiem i charakterem. Mamy tu do 
czyrienia z poglądami, w których przejawiają się różne postawy ideolo- 
giczne. Przy niewielkiej ilości marksistowskich ocen rewolucji amery- 
kańskiej na polskim rynku wydawniczym zwiększa się niebezpieczeństwo 
powtarzania poglądów wywodzących się z obcych nam szkół myślenia hi- 
storycznego. 

Jest rzeczą zrozumiałą. że w Stanach Zjednoczonych marksistowska hi- 
storiografia rewolucji amerykańskiej jest znacznie skromniejsza liczebnie 
od książek pisanych w ramach różnych kierunków burżuazyjnych. 
Jest to jednak nurt dojrzały. bardzo cenny poznawczo. Na wyróż- 
nienie zasługują tu zwłaszcza prace Herberta Apthekera, Williama Z. Fo- 
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stera oraz Herberta M. Moraisa. Poważny wkład w marksistowską ocenę 
rewolucji amerykańskiej wnieśli również historycy radzieccy (m.in. N. N. 
Bołchowitinow, N. N. Jakowlew, A. W. Jefimow). 

Historycy marksistowscy na ogół przedstawiają rewclucję amerykańską 
jako rezultat walki o niezależność narodową oraz jako wynik walki 
wewnątrz społeczności zamieszkującej wówczas kolonie w Amery- 
ce Północnej o stworzenie bardziej demokratycznego, sprawiedliwszego 
systemu politycznego. Dlatego, jak stwierdził Herbert Morais, rewolu- 
cja amerykańska miała dwa aspekty: zewnętrzny — wojny antykolonialnej 
przeciw Asglii i wewnętrzny — masowego powstania przeciw antydemo- 
kiatycznym siłom despotyzmu(3). 

Ze swej strony William Z. Foster w swoich publikacjach, m. in. w wyda- 
nym w języku polskim przed laty Zarysie politycznej historii Ameryki, 
stwierdza, że była to rewolucja burżuazyjna, w której ogólny potok wlewa- 
ły się silne tendencje demokratyczne(4). W tej wojnie starły się, jego zda- 
niem, sprzeczne interesy polityczne i ekonomiczne prężnej burżuazji i plan- 
tatorów zamieszkujących kolonie z panującym angielskim kapitali- 
zmem, zainteresowanym w eksploatacji kolonii, a nie w dynamicznym ich 
rozwoju. 

Należy pamiętać, że o ile sprzeczności między Anglią a koloniami 
ujawniły się znacznie wcześniej, to idea całkowitego oderwania się od 
korony dojrzała później. Historycy amerykańscy na ogół zgodnie oce- 
niają, że do walki o niepodległość aktywnie włączyła się 1/3 społe- 
czeństwa, 1/3 była niepodległości przeciwna, a reszta zachowała obojęt- 
ność. Pamiętajmy również o tym, że ponad 15 miesięcy minęło od 
momentu, gdy padły pierwsze strzały w Lexington i Concord do chwili, 
gdy kolonie zdecydowały się proklamować niepodległość. Gdy jednak 
uczyniły to, wokół żądania niepodległości nastąpiła szeroka mobilizacja 
społeczeństwa. 

Herbert Aptheker przedstawia rewolucję amerykańską jako wynik 
wzajemnego przeniknięcia się trzech nurtów: a) starcia się interesów 
kół rządzących metropolii z większością ludności kolonii; b) zaostrzających 
się sprzeczności klasowych w łonie społeczeństwa kolonialnego, dla którego 
metropolia była ostoją sił reakcyjnych; c) rozwijającego się poczucia 
odrębności narodowej amerykańskich kolonistów(5). Nurty te wzajemnie 
oddziaływały na siebie i łączyły się, co niewątpliwie przyczyniło się do suk- 
cesu walki wyzwoleńczej Amerykanów. 

(Owo poczucie odrębności narodowej nie cechowało wyłącznie bogatych 
warstw kolonistów — jak głoszą to liczni historycy burżuazyjni. Historio- 
grafia marksistowska wydobywa i podkreśla udział w tej rewolucji szero- 
kich mas, farmerów i robotników. Szczególnie wyraźnie ujawniło się to 
w charakterze milicji stanowej — formacji, która odegrała ważną rolę w 


(3) Patrz Herbert M. Morais, The Struggle for American Freedom, International 
Publishers New York 1944. 

(4) William Z. Foster, Zarys politycznej historii Ameryki, KiW 1956. 

(5) Herbert Aptheker, The American Revolution, 1763—1783, International Publi- 
shers, New York 1960. 
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przebiegu wojny. Te cechy amerykańskiej rewolucji szczególnie uderzyły 
Tadeusza Kościuszkę, o czym będzie jeszcze mowa. 

W analizie przyczyn wybuchu amerykańskiej wojny o niepodległość 
marksistowska historiografia podkreśla znaczenie czynnika ekonomiczne- 
go. Nie ma to oczywiście nic wspólnego z ekonomicznym determini- 
zmem, reprezentowanym przez część historyków burżuazyjnych. „Nie 
jest tak — pisał Fryderyk Engels — jak sobie niejeden ku większej 
wygodzie wyobraża, że położenie ekonomiczne działa automatycznie; 
przeciwnie, ludzie tworzą sami własną historię, ale dzieje się to w okre- 
ślonym środowisku warunkującym ich działalność, na podstawie istnie- 
jących już wcześniej stosunków faktycznych, spośród których sto- 
sunki ekonomiczne, bez względu na to, w jak: wielkim stopniu podlegają 
wpływowi pozostałych stosunków politycznych i ideologicznych, decydują 
jednak w ostatniej instancji i stanowią wszędzie czerwoną nić; jedynie ona 
prowadzi do zrozumienia procesu historycznego” (6). 

Drakońskie zarządzenia władz brytyjskich, odpowiadające interesom 
burżuazji angielskiej, zaostrzyły sprzeczności między metropolią a kolo- 
nią. Kontrola importu, podatki, drastyczne zarządzenia dotyczące kontroli 
przywozu i wywozu kapitału — wszystko to przyspieszyło wybuch walki 
zbrojnej. Również plantatorzy na południu mieli istotne żale do korony. 
Wzrastało ich zadłużenie, bowiem ceny sprzedawanego tytoniu czy baweł- 
nv, a także ceny artykułów, które musieli kupować, były arbitralnie 
ustalane przez Londyn. Głównym celem ekonomicznym warstw posiadają- 
cych stojących na czele rewolucji — podkreślał William Z. Foster — było 
zdobycie kontroli nad rynkiem wewnętrznym. 

Rewolucja amerykańska miała również inne wyrażne ograniczenia 
wynikające z jej burżuazyjnego charakteru. Wśród przywódców tej rewo- 
lucji od początku ujawniły się rozbieżne tendencje. Byli wśród nich 
nawet przeciwnicy ustroju republikańskiego. Aleksander Hamilton propo- 
nował wręcz uczynić Jerzego Waszyngtona królem Stanów Zjednoczo- 
nych. Młoda republika nie wszystkich traktowała na równi wbrew 
temu, co zapowiadano w Deklaracji Niepodległości. Na północy zniesiono 
wprawdzie niewolnictwo, ale na południu eksploatacja Murzynów za- 
ostrzyła się. Stosunek Murzynów-niewolników do rewolucji nie był 
jednoznaczny. Stanowili oni dość duży odsetek ludności — ok. 20 proc. 
W oczach niewolników głównymi wrogami i eksploatatorami byli właśnie 
koloniści-plantatorzy, spośród których rekrutowało się wielu przywódców 
rewolucji amerykańskiej. Nic tedy dziwnego, że wielu Murzynów uciekało 
do Anglików, szukając u nich schronienia. Z drugiej jednak strony ocenia 
się, że co najmniej 5 tysięcy Murzynów walczyło w amerykańskich 
siłach zbrojnych w okresie wojny o niepodległość. 

Prawo głosu związano z posiadaniem własności. W wyniku tego 
w młodej republice amerykańskiej miała to prawo zaledwie połowa doro- 
słych obywateli. Praw obywatelskich pozbawiono w istocie warstwy naj- 
biedniejsze. 


(6) F. Engels do Heinza Starkenburga, 25 stycznia 1894 r. w: K. Marks, F. Engels, 
Listy wybrane, KiW 1951, str. 605—606. 
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Rewolucja amerykańska nic nie dała ponadto Indianom amerykańskim, 
raczej pogorszyła ich sytuację. Nasiliła się po jej zwycięstwie ekspansja 
terytorialna Amerykanów, a więc grabież ziem należących do Indian, 
z którymi rozprawiano się bezwzględnie. 


* 


Dla nas, Polaków, amerykańska wojna o niepodległość jest interesująca 
również z tego względu, że ponad 100 naszych rodaków wzięło w niej bez- 
pośredni udział. Dwóch — Tadeusz Kościuszko i Kazimierz Pułaski 
— odegrało w tej wojnie szczególnie ważną rolę. 


Udział Kościuszki w rewolucji amerykańskiej wywarł znaczny wpływ 
na jego późniejszą działalność w Polsce. Pobyt w Stanach Zjednoczonych 
umożliwił mu zapoznanie się z ideami amerykańskiego ruchu niepodleg- 
łościowego i silnymi tam ideami republikanizmu. Niewątpliwie wpłynęło 
to na kształtowanie jego poglądów, które znalazły odbicie w działalności 
na terenie Polski. „Kościuszko — pisał Adam Próchnik — uyjechał 
z Ameryki jako głęboko przekonany republikanin i demokrata”(7). Przy- 
jaźn z Tomaszem Jeffersonem. uważanym za najbardziej demokratycznego 
spośród wszystkich ówczesnych przywódców amerykańskich, nie jest przy- 
padkowa. Kościuszko pogłębił w Ameryce, również w drodze krytycznego 
ustosunkowania się do wydarzeń i przywódców, swoje poglądy na tole- 
rancję i sprawiedliwość społeczną. Był bardziej radykalny od autorów 
deklaracji niepodległościowej, stał się bowiem rzecznikiem nie tylko 
równości stanów, ale i równości rasowej, wolności Murzynów, do czego 
wielu współczesnych mu bojowników o wolność Ameryki jeszcze nie 
dojrzało. W tym czasie, kiedy po swym drugim pobycie w Stanach 
Zjednoczonych Kościuszko przeznaczał w testamencie swój majątek na 
wykupienie i wykształcenie Murzynów. „pierwszy Amerykanin” — Jerzy 
Waszyngton nadal praktykował niewolnictwo na swojej plantacji. 

Od strony wojskowej pobyt Kościuszki nie tylko wzbogacił jego do- 
świadczenie dowódcy, co jest sprawą oczywistą, ale pozwolił mu przyjrzeć 
się również demokratycznym zasadom organizacji i funkcjonowaniu pospo- 
litego ruszenia. Armia amerykańska w swej masie nie była bowiem 
armią profesjonalną, opierała się na milicji narodowej. Kościuszko z bli- 
ska obserwował jej działanie i w pracy jemu przypisywanej Czy Polacy 
mogą wybić się na niepodległość wielokrotnie do tych doświadczeń nawią- 
zywał(8). Trafnie scharakteryzował to na podstawie bogatej dokumentacji 
Jerzy Kowecki(9). 

Poparcie społeczeństwa amerykańskiego dla idei niepodległości zafa- 
scynowało Kościuszkę, w tym widział jego przewagę. Podkreślał, że 


(7) Adam Próchnik, Kim był Tadeusz Kościuszko, Wydawnictwo Magistratu Miasta 
Łodzi, Łódź 1930, str. 12. 

(8) Czy Polacy mogą wybić się na niepodległość, Pisma Tadeusza Kościuszki, 
str. 189. | 

(9) Jerzy Kowecki, Pospolite ruszenie w Insurekcji 1794 r., NNON 1963, str. 71. 
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przywódcom rewolucji amerykańskiej udało się rozbudzić entuzjazm i w 
ten sposób wyzwolić siły zdolne do pokonania potęgi militarnej, jaką 
była ówczesna Anglia. ż 


O społecznej ograniczoności rewolucji amerykańskiej należy tym bar- 
dziej pamiętać w okresie, w którym z okazji rocznicy w różnych kra- 
jach. a zwłaszcza w Stanach Zjednoczonych, ukazują się liczne publikacje, 
w których wydarzenie to ocenia się jednostronnie lub też panegirycznie. 
Część burżuazyjnych historyków głosi np., że nie była to rewolucja, lecz je- 
dynie bunt przeciw nadużyciom władzy. Inni w koncepcjach tzw. 
ojców-założycieli republiki szukają uzasadnienia dla wstecznych poglą- 
dów i zachowawczych idei głoszonych w dobie dzisiejszej. Pomijając 
postępowe nurty rewolucji i dialektykę procesu dziejowego, część history- 
ków stara się przekonać społeczeństwo, że w interesie Ameryki leży bez- 
pośredni powrót do idei głoszonych przez założycieli republiki. 


Owe różne tendencje polityczne widoczne są w oficjalnym progra- 
mie obchodów 200-lecia w Stanach Zjednoczonych. Prezydent powołał 
rządową organizację „American Revolution Bicentennial Administration”, 
która od kilku lat przygotowywała program uroczystych obchodów 
200-lecia rewolucji amerykańskiej. Organizacja ta dysponuje poważnym 
budżetem i przygotowała szeroki program obchodów tej rocznicy w Sta- 
nach Zjednoczonych i za granicą. Autorytatywna grupa Amerykanów 
niezadowolonych z oficjalnego programu rządowego utworzyła „People's 
Bicentennial Commission” (Ludową Komisję 200-lecia), która stara się 
nawiązać do rewolucyjnych tradycji wojny o niepodległość i utrwalać 
te tradycje w dobie dzisiejszej. Nie należy nie doceniać tej różnicy zdań 
1 przeciwstawności dwóch różnych koncepcji obchodów 200-lecia w samych 
Stanach Zjednoczonych. Odbija się w nich również obecna sytuacja poli- 
tyczna Stanów Zjednoczonych. 


* 


Walka ideowa, która toczy się w Stanach Zjednoczonych wokół tej 
rocznicy, zachęca do przedstawienia kilku uwag na temat aktualnych 
badań amerykanistycznych w naszym kraju oraz ruchu wydawniczego 
w tej dziedzinie. 


Oczywisty jest postulat, że powinniśmy coraz lepiej poznawać Stany 
Zjednoczone, ich problemy, ich politykę i gospodarkę, treść i przebieg 
walki klasowej, specyfikę cywilizacji i kultury. Stany Zjednoczone to naj- 
silniejszy człon systemu kapitalistycznego, wysoko rozwinięte mocarstwo 
imperialistyczne, które prowadzi politykę globalną. Nie jest więc dla niko-- 
go na świecie sprawą obojętną, do czego zmierzają USA w polityce 
zagranicznej i jak kształtuje się ich sytuacja wewnętrzna. Stany Zjedno- 
czone są ponadto w wielu dziedzinach wzorcem dla innych państw 
kapitalistycznych. Wcześniejsza identyfikacja pewnych zjawisk i tendencji 
politycznych i społecznych w tym kraju umożliwia prognozowanie proce- 
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sów, które mogą pojawić się w innych krajach kapitalistycznych. Podobnie 
zjawiska zachodzące w gospodarce amerykańskiej rzutują bezpośrednio 
na sytuację w pozostałych ogniwach systemu kapitalistycznego i na ryn- 
kach światowych. 

Trzeba więc podkreślić, że badania nad USA i popularyzacja rzetelnej 
wiedzy o tym kraju mają dla nas szczególne znaczenie w całokształcie 
polemiki ze współczesnym kapitalizmem, naszej walki z ideologią bur- 
żuazyjną. W istocie nie ma w tej problematyce kwestii obojętnych ideowo. 
neutralnych, nie podlegających klasowemu wartościowaniu. Tym bar- 
dziej że pokutuje jeszcze w niektórych środowiskach zjawisko, które kiedyś 
nazwałem „mitologią amerykańską”. Jest ono wynikiem skrzyżowania się 
fascynacji tematyką amerykańską z brakiem rzetelnej wiedzy o realiach te- 
go kraju. W uproszczonej, prymitywnej formie jest to pogląd, że życie 
w Stanach Zjednoczonych jest łatwe, że wszystkim, którzy tylko chcą 
pracować, powodzi się bardzo dobrze, że kraj ten stanowi swoiste apogeum 
ludzkich możliwości. Wszyscy znamy ten stereotyp i wiemy, że zakorze- 
niony jest on od dawna. Nakłada to na badaczy, na autorów tvm 
większy obowiązek podejmowania tematów, które mają najwięcej wartości 
poznawczych i czynienia tego w sposób wysoce odpowiedzialny. 

Tymczasem kadra polskich amerykanistów jest szczupła, rozwija przy 
tym działalność w sposób niezbyt skoordynowany i niemal nie planowany. 
Wynika to stąd, że w Polsce nie mamy dotąd ośrodka prowadzącego inter- 
dyscyplinarne i kompleksowe badania amerykanistyczne. Większość 
autorów piszących w Polsce na tematy USA zajmuje się amery- 
kanistyką tylko „z doskoku”, na zasadzie ubocznych zainteresowań. Ta 
sytuacja nie sprzyja prowadzeniu kompleksowych. dojrzałych metodolo- 
gicznie badań nad „bastionem współczesnego kapitalizmu”. Aż dziw bierze, 
że w takiej sytuacji badawczej ukazuje się w Polsce stosunkowo wiele 
prac amerykanistycznych. Skutek jest jednak również i taki, że wybór 
tematów jest raczej przypadkowy, a w rezultacie na mapie badań powstają 
białe plamy. 

M.in. nie mamy dotychczas monografii, przedstawiającej kompleksowo 
i interdyscyplinarnie system polityczny Stanów Zjednoczonych. Brakuje 
w Polsce całościowego opracowania o polityce zagranicznej USA. Braku- 
je też nam solidnej marksistowskiej historii Stanów Zjednoczonych. Istnie- 
je potrzeba opisania amerykańskiej infrastruktury społecznej, ogromnego 
zacofania socjalnego tego najbardziej rozwiniętego technologicznie kraju 
kapitalistycznego. Socjologia polska ma na tle innych dyscyplin stosunko- 
wo duże osiągnięcia; któryż jednak z naszych socjologów pokusił się np. 
o ukazanie przyczyn ogromnej rozpiętości między poziomem kultury ma- 
terialnej a ubóstwem duchowym społeczeństwa amerykańskiego? Nie ma 
także głębszych opracowań, ukazujących anatomię, funkcjonowanie 
i sprzeczności gospodarki USA. 

Takie jest tło, na którym z pewnym zaniepokojeniem śledzę aktualnv 
dorobek amerykanistyczny naszych historyków. Nadal nie mamy w Polsce 
monografii poświęconej amerykańskiej wojnie o niepodległość. W 1974 r. 
ukazała się nakładem PWN interesująca książka Izabelli Rusinowej pt. 
Geneza Stanów Zjednoczonych. Praca ta tylko częściowo zapełnić może 
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istniejącą lukę. W 1975 r. Wydawnictwo Literackie wydało Rodowód 
narodu amerykańskiego Hieronima Kubiaka. Wbrew tytułowi dominują 
w niej jednak raczej rozważania socjologiczne niż historyczne. Szkoda, 
że autor ogranicza je wyłącznie do białej ludności Stanów Zjednoczo- 
nych, choć — jak sam przyznaje — jest to poważne uproszczenie. Dobrze 
bv było, gdyby autor w swych dalszych pracach za przedmiot badań wziął 
wszystkie elementy składowe społeczeństwa amerykańskiego. Marksistow- 
ska historiografia w USA ma już w tej dziedzinie pewien dorobek. . 

Ukazują się również prace, które wykorzystują pretekst 200-lecia dla 
przedstawienia współczesnej problematyki amerykańskiej. Taki charak- 
ter ma m.in. książeczka J. Stefanowicza pt. Kiedy ma się dwieście 
lat (Instytut Wydawniczy PAX). Przypuszczam. że tego rodzaju prac uka- 
że się więcej. Ich treść nasuwa postulat pod adresem wydawnictw: skoro 
podejmujemy tematykę wojny o niepodległość Stanów Zjednoczonych. to 
nie markujmy jej tytułami, lecz rzeczywistą zawartością książek. Najbar- 
dziej potrzebna wydaje się monografia przedstawiająca z marksistowskiego 
punktu widzenia genezę, przebieg i charakter rewolucji amerykańskiej o- 
raz konfrontująca ją z dalszym tokiem dziejów USA po dzień dzisiejszy, 
który musi stanowić tu zasadniczy punkt odniesienia. Po drugie, potrzebu- 
jemy solidnej pracy przedstawiającej udział Polaków w amerykańskiej 
wojnie o niepodległość oraz ich poglądy na te wydarzenia (a także polską 
emigrację pracowniczą w USA). Dodajmy, że burżuazyjna historiografia 
amerykańska ma raczej tendencje do pomniejszania roli Polaków w tej 
wojnie i w rozwoju USA. Jeżeli historycy polscy nie wezmą na warsztat 
tego tematu. nikt za nas tego nie uczyni. 

Nie tylko z okazji 200-lecia i walki ideowej, która już się wokół 
tej rocznicy toczy, potrzebujemy w Polsce prac naukowych, zaangażowa- 
nych i wartościujących na temat Stanów Zjednoczonych. Potrzebne są 
pogłębione analizy marksistowskie, a nie obiektywistyczne relacje, w któ- 
rych pod pozorem bezstronności unika się zajęcia własnego stanowiska, 
albo przemyca obce marksizmowi treści, a niekiedy tezy. z którymi pole- 
mizują postępowi uczeni amerykańscy, nie tylko zresztą marksiści. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Wojna domowa w Libanie 


ANDRZEJ ŻEROMSKI 


W kwietniu ub. r. doszło w Libanie 
do pierwszych starć między prawicowyv- 
mi ugrupowaniami chrześcijańskimi 
i postępowymi siłami muzułmańskimi. 
Sporadvczne początkowo działania 
przekształciły się w wojnę domową. je- 
dynie na krótko przerywaną kolejnv- 
mi porozumieniami między walczącymi 
Stronami. I dopiero 22 stycznia, w wiel- 
kiej mierze dzięki mediacji Syvii, przy- 
wrócony został spokój, mający więk- 
sze niz poprzednio cechv trwałości. 
Trudno jednak wykluczyć wznowienie 
walk, ponieważ generalne przyczyny 
społeczne i polityczne wewnątrz kra- 
ju oraz czynniki zewnętrzne. które do- 
prowadziły do tragedii, nie zostały usu- 
nięte. Do tragedii, bowiem bilans dzie- 


więciomiesięcznych walk — to ponad. 


10 tys. zabitych, ok. 60 tys. rannych, 
ok 15 miliardów (funtów libańskich 
strat materialnych. 

Przedsiawianie wojny domowej w Li- 
banie Jako wolny religijnej. co usiło- 
wałv  suęerować osrodki zachodnie 
sprzyjające prawicy libańskiej. jest o- 
czywistvm nieporozumieniem. Jest na- 
tomiast faktem, że podziały wyznanio- 
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we w tym kraju pokrywają się. z pew- 
nymi odchyleniami, z bardzo ostrymi 
podziałami społecznymi. Żeby zrozu- 
mieć, jak doszło do ukształtowania się 
takich właśnie układów, konieczne jest 
choćby najbardziej pobieżne przypom- 
nienie historii Libanu. 


Spuścizna historii. Chrześcijanie, w 
większości maronici, zaczęli się osied- 
lać w Libanie w końcu V wieku. W o- 
kresie ekspansji muzułmańskiej, ucie- 
kając przed prześladowaniami, osiedlili 
się w górach. Stali się. jak to określił 
historyk libański K. Salabi, więżniam! 
cór. Ich sytuacja zmieniła się dopiero 
w okresie wypraw krzyżowych. Maro- 
nici sprzymierzyli się z krzyżowcami. 
Po wycofaniu się tych ostatnich, mu- 
zułmanie wzięli krwawy odwet na 
chrześcijańskich kolaborantach. Rów- 
nież w znacznie późniejszym okresie, w 
latach 1841, 1845 I 1860 dochodziło do 
krwawvch walk między muzułmanarmi 
a maronitami. 

Sytuację  zaogniła ingerencja mo- 
carstw europejskich, które w swej eks- 
pansji na ten rejon świata szukały o- 


parcia o grupy wyznaniowe czy narodo- 
we Podczas gdy maronici byli związa- 
ni z Francją. Anglia zacieśniała kon- 
takty z szejkami druzyjskimi. Wrinie- 
szałi się również i Turcy, sprzyjający 
wprawdzie Druzom. sekcie religijnej, 
zaliczanej do nieortodoksyjnego islamu, 
i muzułmanom, ale wykorzystujący rów- 
nocześnie waśnie religijne w celu 
utwierdzenia swojego panowania. 


Po pierwszych rozruchach w 1841 r. 
Turcja podzieliła administracyjnie góry 
Libanu na część północną, zarządzaną 
przez chrześcijanina, i południową przez 
Druza. Obie części miały jednak lud- 
ność mieszaną, a linia podziału pogłę- 
biła przepaść między stronami. Na wio- 
snę 1845 r. doszło do nowych zamie- 
szek. Największe rozmiary przybrały 
walki w 1860 r., które splotły się u ma- 
ronitów z ruchem antyfeudalnym. 

Nastroje biedoty maronickiej i niż- 
szej hierarchii kościelnej kształtowały 
się pod wpływem rewolucyjnych wyda- 
rzeń Wiosny Ludów w Europie. W ro- 
ku 1857 w północnej części Libanu wy- 
buchło powstanie chłopów maronickich, 
którzy podzielili między siebie ziemię 
feudałów it proklamowali rzeczpospoli- 
tą chłopską. Rozbicie arystokracji ma- 
ronickiej było po myśli Turcji. 

Lokalny incydent w rejonie druzyj- 
skim przekształcił się w rzeź maroni- 
tów. Wiosną i latem 1860 r. zginęło 
ok. 11 tys. maronitów, spłonęło wiele 
wsi, zniszczono dobytek tysięcy rodzin. 
Dało to pretekst do interwencji mo- 
carstw europejskich: Francji, Anglii, 
Rosji. Austrii i Prus. Inicjatywa jednak 
i wykonanie pozostały w rękach Napo- 
leona III. Desant francuski wylądował 
w Bejrucie w sierpniu 1860 r. i został 
wycofany pod presją, ubiegającej się 
o wpływy w tym rejonie, Anglii do- 
piero w lecie następnego roku. W tym 
samym czasie Francja przeforsowała 
administracyjną reorganizację Libanu: 
zjednoczenie obu części kraju w jeden 
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autonomiczny sandżak pod zarządem 
gubernatora — chrześcijanina. Status 
sandżaku został zatwierdzony i podpi- 
sany w 1861 r. w Stambule przez przed- 
stawicieli uczestniczących w interwen- 
cji mocarstw europejskich i Turcji. W 
tej formie przetrwał do pierwszej woj- 
ny światowej. 

Po pierwszej wojnie światowej na- 
stąpił podział imperium tureckiego mię- 
dzy Anglię i Francję. Na konferencji 
w San Remo w roku 1920 — nazwa- 
nym przez Arabów Rokiem Katastro- 
fy — zapadły ostateczne decyzje. Sv- 
ria i Liban przypadły Francji jako te- 
rytoria mandatowe. 


Decyzją administracji francuskiej 31 
sierpnia 1920 r. nastąpiło oddzielenie 
Libanu od Syrii i utworzenie tzw Wiel- 
kiego Libanu. Jego granice zostały tak 
wykrojone, że maronici razem z inny- 
mi mniejszościami chrześcijańskimi sta- 
nowili 53 proc. ludności kraju. Reszta 
to wyznawcy róznych odłamow islamu 
— Sunnici, Szyici 1 Druzowie. Sunnici 
stanowili 20 proc., głównie proletariat 
miejski: Bejrutu, Trypolisu i Sydonu, 
jakkolwiek istniała też sunnicka bur- 
żuazja handlowa i grupa feudałów sun- 
nickich. Trzecie miejsce zajmowali 
Szyici — 19 proc, głównie chłopi z 
okręgów południowych i doliny Bekaa. 
Wreszcie 8 proc. stanowili Druzowie. 

W 1926 r. Liban otrzymał konstytucję 
republikańską. Artykuł 95 tejże konsty- 
tucji, przewidujący „sprawiedliwe 
przedstawicielstwo gmin wyznaniowych 
w urzędach publicznych i ministerial- 
nych”, ustanowił obowiązujące ciągle 
jeszcze zasady podziału władzy, fawo- 
ryzujące ludność chrześcijańską. Zwv- 
czajowo ustalono również, że prezyden- 
tem powinien być maronita, premierem 
Sunnita, przewodniczącym parlamentu 
Szyita. 

Niepodległość Libanu została forma|l- 
nie proklamowana 26 listopada 1941 r. 
Wszystkie prawa i przywileje stąd wy- 
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nikające zostały poddane  „ogranicze- 
niom, które narzuca stan wojny i wy- 
mogi bezpieczeństwa”. Dopiero 22 grud- 
nia 1943 r. Francuzi wyrazili zgodę na 
przekazanie Libańczykom władzy usta- 
wodawczej i administracyjnej. W sto- 
sunkach wewnętrznych utrzymana zo- 
stała zasada klucza wyznaniowego. Na 
zewnątrz Liban, deklarując się jako 
państwo arabskie, zobowiązał się do so- 
lidarności ze światem arabskim i od- 
graniczenia się od kolonialnej polityki 
mocarstw zachodnich, zwłaszcza Fran- 
cji. Zasady te, zawarte w formie umo- 
wy między przywódcami maronitów 
i Sunnitów, zostały uznane przez inne 
grupy wyznaniowe i przeszły do historii 
pod nazwą Karty Narodowej, która sta- 
ła się w istocie nie pisaną, ale chyba 
najistotniejszą częścią konstytucji li- 
bańskiej. 

Sprzeczności i konflikty wewnętrzne. 
Tak więc Liban wkroczył w okres nie- 
podległości obciążony wiekowymi zatar- 
£ami religijnymi, podzielony na szereg 
ugrupowań, opierający swój ustrój pań- 
Stwowy na kluczu wyznaniowym, brze- 
miennym od zarania w możliwości dal- 
szych konfliktów. Deklaracja o przy- 
należności Libanu do świata arabskie- 
go od początku budziła niechęć ludno- 
ści chrześcijańskiej, uważającej się za 
potomków Fenicjan. 

Jeszcze przed uzyskaniem przez Li- 
ban samodzielności chrześcijanie zdo- 
bvli uprzywilejowaną pozycję dzięki 
poparciu udzielanemu im przez Francję, 
która upatrywała w nich sojuszników 
w walce z arabskim nacjonalizmem. 
Większość z nich orientuje się na pań- 
Siwa Zachodu, woli używać języka fran- 
cuskiego niż arabskiego t zamieszkuje 
głównie w Bejrucie oraz w okolicy ma- 
sywu libańskiego w pobliżu stolicy. 
Oprócz dominującej roli w życiu poli- 
tycznym, chrześcijanie sprawowali kon- 
trolę nad większością gospodarki kraju 
i dochodu narodowego. Dla przykładu 
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podział stanowisk prezesów przedsię- 
biorstw finansowych, przemysłowych 
i usługowych według kryteriów wyzna- 
niowych (chrześcijanie : muzułmanie) 
kształtował się jak: 105:21, 11:2, 40:5. 

Oczywiście bywają też bogaci mu- 
zułmanie i biedni chrześcijanie, ale o- 
gólnie biorąc północne i południowe cb- 
szary Libanu, zamieszkałe przez Sunni- 
tów i Szyitów, podobnie jak 600-tysięcz- 
ny „pas nędzy” opasujący slumsami 
Bejrut są skrajnie zacofane i zaniedba- 
ne. 

Dzięki swemu położeniu geograficz- 
nemu i korzystnej koniunkturze gospo- 
darczej, wykorzystywanej przez kapi- 
tał finansowy i handlowy, Liban stał 
się bardzo ważnym ośrodkiem trans- 
akcji ekonomicznych na Bliskim 
Wschodzie. Nie przyniosło to jednak 
korzyści gospodarce libańskiej w posta- 
ci rozwoju własnych sił wytwórczych, 
sprzyjało natomiast powstawaniu w 
krótkim czasie ogromnych fortun pry- 
watnych. Rezultatem stało się kształ- 
towanie w Libanie specyficznej struk- 
tury gospodarczej i społecznej. Rolnic- 
two i przemysł, zatrudniające 40—45 
proc. ludności czynnej zawodowo, do- 
starczały mniej niż 30 proc. dochodu 
narodowego; 5 proc. obywateli Libanu 
zagarniało ponad połowę dochodu na- 
rodowego, podczas gdy na robotników 
przemysłowych, rolnych i budowlanych 
przypadało mniej niż 15 proc. 

Oto sytuacja, w jakiej prawica chrze- 
ścijańska — której głównym rzeczni- 
kiem stał się ostatnio Pierre Dżemajel, 
maronita, przywódca Falangi — dążv 
do utrzymania korzystnego dla siebie 
Stanu rzeczy. Nie chce ona uznać faktu, 
że od 1932 r, kiedy przeprowadzonw 
został ostatni spis ludności, proporcje 
między ludnością chrześcijańską i mu- 
zułmańską uległy zasadniczej zmianie. 
Obecnie muzułmanie stanowią zdecydo- 
waną większość, bo ponad 60 proc. 
ogółu mieszkańców. Dlatego podstawy 


Karty Narodowej całkowicie straciły. 
aktualność. 

Skomplikowane i nakładające się na 
siebie podziały geograficzne, religijne, 
kulturalne, społeczne utrudniają jedno- 
znaczne określenie przyczyn wojny do- 
mowej w Libanie. Generalnie słuszna 
jest jednak opinia, że chodzi przede 
wszystkim o walkę biednych z bosa- 
tymi. Świadczy o tym poważny wzrost 
znaczenia wszystkich organizacji lewi- 
cowych, przy czym niektóre z nich ma- 
ją charakter wielowyznaniowy, jak Li- 
bańska Partia Komunistyczna. Świad- 
czy o tym również rozwój ruchu związ- 
kowego, zrzeszającego zarówno chrze- 
ścijan, jak i muzułmanów. 


Konflikt narastał więc już od daw- 
na. Jeszcze przed wybuchem walk wie- 
le dzielnie „pasa nędzy” praktycznie 
wymknęło się spod kontroli policji i ad- 
ministracji publicznej. Mieszkańcy 
slumsów odmawiali płacenia czynszu, 
nie płacili za wodę i elektryczność. 
Utworzone zostały natomiast komitety 
ludowe, które przejęły administrację 
tych dzielnic i zapewniały bezpieczeń- 
stwo ich mieszkańcom. 


W Saidzie, mieście Sunnitów, miastem 
zarządzał komitet ludowy, w którym 


silnie reprezentowane były siły postę- 


powe, a przede wszystkim pronaserow- 
skie. Drugie co do wielkości miasto w 
Libanie, Trypolis, było całkowicie pod 
kontrolą sił lewicowych i muzułmań- 
skich. e 

Istniejący stan rzeczy krytykowany 
był nie tylko przez lewicę libańską, 
lecz również przez bardziej światłych 
przedstawicieli klas posiadających, zda- 
jących sobie sprawę z konieczności re- 
form, by skończyć balansowanie na li- 
nie grożące w każdej chwili katastro- 
tą. Jednakże prawica nie dopuszczała 
nawet myśli o zmianach, ograniczają- 
cych jej uprzywilejowaną pozycję, zaw- 
sze gotowa sięgać do najbardziej na- 
wet drastycznych środków w obronie 
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swoich przywilejów. Tak było w 1958 r., 
kiedy siły antyimperialistyczne wystą- 
piły przeciwko  reakcyjnemu rządowi 
prezydenta Kamila Szamuna (obecnie 
minister spraw wewnętrznych). Szamun 
nie zawahał się wówczas poprosić Sta- 
ny Zjednoczone o interwencję Z pomo- 
cą piechoty morskiej Kamil Szamun u- 
trzymał się wtedy na stanowisku pre- 
zydenta. 


O tym, że ośrodki polityczne w Liba- 
nie zdawały sobie sprawę z napiętej 
sytuacji i liczyły się z możliwością 
wybuchu, świadczy w pełni ujawniony 
w trakcie ostatnich walk fakt, iż pra- 
wie wszystkie partie polityczne dyspo- 
nowały własnymi oddziałami zbrojny- 
mi. 

Według niezupełnie chyba ścisłych 
danych jest w Libanie piętnaście orga- 
nizacji paramilitarnych skupiających 
ok. 150 tys. ludzi. Organizacyjnie nale- 
żą one do partii i ugrupowań prawico- 
wych (Falanga, Bracia Muzułmańscy), 
centrowych (przede wszvstkim „Ruch 
Wydziedziczonych” imana Sadra) i le- 
wicowych (ludowi socjaliści Dżumblat- 
ta, baasiści prosyryjscy i proiraccy, na- 
serowcy). Również Komunistyczna Par- 
tia Libanu dysponuje swoją milicją. 
Wbrew obowiązującym prawom, te pa- 
ramilitarne organizacje działają właści- 
wie oficjalnie. W podziemiu pozostają 
Front Obrońców Cedru i milicja Liaj 
Maronickiej, jeszcze bardziej prawico- 
we niż Falanga i finansowane przez za- 
kon maronitów, odgrywający tradycyj- 
nie wielką zakulisową rolę polityczno- 
-militarną w Libanie. 


Dodać jeszcze należy liczne milicie 
prywatne Ma swoją gwardię prezydent 
Frandżija, premier Karame, minister 
Szamun. Utrzymują własnych „gorvi” 
wielcy obszarnicy, przemysłowcy, finan- 
siści. Oficjalnie posiadanie broni bez 
zezwolenia jest karane. Jednak tego 
prawa nie ma komu egzekwować: 15- 
-tysięczna armia i 8-tysięczna oolicia 
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czują się zbyt słabe. W istocie nie in- 
gerował zdecydowanie również rząd, 
kiedy sporadyczne walki przemieniały 
Się w wojnę domową. 

Tyle o przyczynach wewnętrznych. 
Nie ulega wątpliwości. że bardzo waż- 
nvm, o rosnącym znaczeniu czynnikiem 
wydarzeń w Libanie jest również nie- 
bezpieczna i napięta sytuacja na Bli- 
skim Wschodzie, długotrwały krvzvs 
wywołany zaborczością kół rządzących 
Izraela. 


Konsekwencje agresji izraelskiej. W 
wojnach z Izraelem Liban nie brał u- 
działu, co wynikało zarówno ze słabo- 
ści militarnej tego kraju, jak i general- 
nych założeń politycznych  prawicv 
chrześcijańskiej, usiłującej z przyczyn 
klasowych i politvcznvch nie angazo- 
wać się w konflikt. Mimo to Liban, 
będącv krajem arabskim. nie mógł ogło- 
Sić neutralności. Nie mógł też unik- 
nąć zasadniczych skutków wojnv izra- 
elsko-arabskiej. przede wszystkim ce 
względu na trazżedię Palestvnczyków. 

Prawica libańska od początku bardzo 
niechętnie traktowała obecność Pale- 
stvnczvków. Z dwóch zasadniczych po- 
wodów: po pierwsze — obawiała się 
radvkalnych nurtów w wvzwoleńczych 
organizacjach palestvnskich i ich związ- 
ków z ludnością muzułmańską, po dru- 
gie — uważała, że działalność oddzia- 
łów partvzanckich może doprowadzić do 
wciągnięcia Libanu w wojnę z Izraelem. 

Na temat obecności Palestvńczyków 
w Libanie i politycznych skutków tego 
faktu obszernie wypowiedział się sekre- 
tarz generalnv Libańskiej Partii Ko- 
inunistvcznej Nicolas Chaoui: „W Li- 
banie — mówił tow. N. Chaouli 
— przebywa 300—400 tys. uchodźców 
palestyńskich, którzy zainstalowali się 
tu po utworzeniu panstwa Izrael t wo)- 
nach arabsko-izraelskich (większosć z 
nich wegetuje w kilkunastu obozach 
rozsianych po całym kraju). Przez wiele 
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lat nie mieli oni tu żadnych praw, nie 
wydawano im np. zezwoleń na pracę. 
Po 1967 r. nasilała się zorganizowana 
walka Palestyńczyków o prawo do o»- 
czyzny. Głównym oparciem fedainów 
była Jordania. Gdy w 1970 r. zostali 
stamtąd wyparci — zaktywizowali swą 
działalność w Libanie. Jednakże władze 
miejscowe od początku zmierzały do o- 
graniczenia działalności ruchu palestyń- 
skiego t podjęły próby podporządko- 
wania ugrupowań partyzanckich armii 
libańskiej. Ostatnie lata obfitowały w 
napaści izraelskie na obozy palestyń- 
skie, w walki zbrojne między wojskami 
libanskimi a Palestyńczykami i wywo- 
łały liczne kryzysy polityczne w Liba- 
nie". 

N. Chaoui podkreślił, że siłv postępo- 
we i patriotyczne (w tym Partia Ko- 
munistyczna i Partia Socjalistyczno-Po- 
stępowa Kamala Dżumblatta) stanęły po 
stronie Palestyńczyków, postulując za- 
razem  zretormowanie przestarzałych 
struktur państwowych i społecznych 
i dostosowania ich do zmienionej sy- 
tuacji. 

W odpowiedzi na pvtanie, dotyczące 
memorandum przedłożonego w  paż- 
dzierniku rządowi |libańskiemu przez 
kierownictwo Organizacji Wyzwolenia 
Palestynv, ktore podkreśliło m.in. su- 
werenne prawo rządu do sprawowania 
władzy na całym terytorium Libanu, 
autor wywiadu stwierdził: „My, komu- 
niści, nie robimy polityki za Palestyn- 
czyków. Oni decydują o celach i kie- 
runkach swego działania. Udzielamy im 
jednak poparcia. We wspomnianym me- 
morandum Palestyńczycy stwierdzili, że 
obecność palestyńska w Libanie ma 
charakter przejściowy, że nie zamierza- 
ją tu pozostać i stworzyć samodzielnej 
siły. ktora by zagrażała libańskiemu 
panstwu. lch głównym dążeniem jest 
powrót do własnej ojczyzny. Ugrupo- 
wania faszystowskie chcą wykorzystać 
obecne napięcia dla zdławienia ruchu 


palestyńskiego i zahamowania naras!a- 
jących tendencji do zmian społecznych 
u kraju. Nasilają przy tym akcje zbroj- 


e? 


ne . 


W charakterze ilustracji dodać należy, 
że w hymnie Falangi znajdują się ta- 
kie sformułowania: „Niechaj się wyno- 
szą obcy i nieprzyjaciele Libanu — Pa- 
lestyńczycy, przestępcy, mordercy... 
Sprawa Falangi jest sprawą Libanu...” 
W obozach falangistów wojsko Dżema- 
jela ćwiczy celność strzałów do sylwe- 
tek oznaczonych półksiężycem i czerwo- 
ną gwiazdą. W czasie trwania walk w 
dzielnicach chrześcijańskich widoczne 
bvły transparenty o takiej treści: „Pa- 
lestynczycy, teraz przeżyjecie swój czar- 
ny wrzesień w Libanie". 


Nie brak wypowiedzi przywódców 
reakcyjnych organizacji o zupełnie jed- 
noznacznej treści: „Czynne lub bierne 
porozumienie między muzułmanami a 
fedainami zmusiły nas do utworzenia 
naszych milicji” — tłumaczył Antoine 
Jazzar, członek biura politycznego Fa- 
langi. 


„Czyż nie ma Palestyńczyków, którzy 
twierdzą, że droga do wyzwolenia Tel 
Awiwu wiedzie przez wyzwolenie Bej- 
rutu?” — zapytywał szef Falangi Dże- 
majel, dodając: „Część Palestyńczyków 
sprzymierzona z międzynarodową lewi- 
cą pragnie zniszczyć nasz ustrój gospo- 
darczo-społeczny”. 


Ojciec Charbel el Kasis z zakonu ma- 
ronitów jest podobnego zdania „Chrze- 
ścijanie mają święte prawo do obrony 
swojej ojczyzny z bronią w ręku. Zresz- 
tą, co robią ci Palestyńczycy u drzwi 
naszych domostw?”. 


Front Obrońców Cedrów, zwany li- 
bańskim Ku Klux Klanem, poumieszczał 
na murach Bejrutu hasła tej treści: 
„Precz 2 partyzantką  palestyńską! 
Precz z Arabami! Precz z cudzoziem- 
cami! Precz z komunizmem!”. 
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„Małe kroki” kosztem Paleslyńczy- 
ków. Wydarzenia w Libanie  roz- 
patrywać należy w ścisłym związku z 
obecną fazą kryzysu na Bliskim Wscho- 
dzie, z walką Palestyńczyków o swe 
słuszne prawa, z ich sprzeciwem wobec 
„małych kroków” i porozumień częścio- 
wych, których nie mogą zaakceptować, 
gdyż nie rozwiązują one ich najzywot- 
niejszych problemów. 


Jak wiadomo w 1970 r. Stany Zjed- 
noczone wystąpiły z planem uregulowa- 
nia konfliktu, zwanym od nazwiska ów- 
czesnego sekretarza stanu planem Ro- 
gersa. Najogólniej mówiąc były to rów- 
niez koncepcje oparte na zasadzie „ma- 
łvch kroków”. W świecie arabskim ma- 
ło kto wierzył wówczas w powodzenie 
amerykańskiej misji. Niemniej w oba- 
wie, by aktywność militarna fedainów 
nie wpłynęła ujemnie na przebieg roz- 
mów, stosunek do Palestyńczyków uległ 
wyraźnej zmianie na gorsze. Dowodem 
bvło m.in. zamknięcie w Kairze rozgło- 
śni Głos Palestyny. 


Wykorzystał to król Jordanii Husajn 
decydując się we wrześniu na rozpo- 
częcie bratobójczej wojny. Siły pale- 
stvyńskie nie były w stanie sprostać 
regularnym wojskom królewskim. Na- 
dzieje Palestyńczyków na czynne po- 
parcie ze strony innych państw arab- 
skich zawiodły. Wprawdzie żyjącemu 
jeszcze wtedy Naserowi udało się do- 
prowadzić do zaprzestania walk i wy- 
negocjowania porozumienia, ale pale- 
styński ruch oporu został tak osłabio- 
ny, że w następnym roku w czerwcu 
Husajn bez trudu zlikwidował resztki 
oddziałów palestyńskich. Największe 
korzyści uzyskał z tego oczywiście Izra- 
el. Aktywność organizacji palestyń- 
skich, mających bazy na wschodnim 
brzegu Jordanu, przysparzała Izraelowi 
wiele trudności zmuszając go do sia- 
łego utrzymywania na „płonącej gra- 
nicy” poważnych sił zbrojnych. Trudno- 
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Ści te zostały zlikwidowane przez króla 
i rząd Jordanii. Izrael nie musiał anga- 
żować się bezpośrednio. 


Trudno nie dostrzec analogii między 
wydarzeniami w Jordanii i w Libanie. 
Porozumienie egipsko-izraelskie, inspi- 
rowane przez Stany Zjednoczone, wy- 
tworzyło zupełnie nową sytuację. Pale- 
styńczycy zostali osamotnieni, a sprzy- 
jająca im Syria okazała się jedynym a- 
rabskim państwem położonym bezpo- 
średnio w strefie konfliktu, które kon- 
sekwentnie broni słusznych praw tego 
narodu. Sytuację tę — nie tylko w 
swoim interesie — postanowiła wyko- 
rzvstać prawica libańska, aby pozbvć 
się Palestyńczyków. Wchodzą w grę in- 
spiracje zewnętrzne; a nie wolno zapo- 
minać, że obok Izraela w Bejrucie ma- 
ją agendy wywiady państw imperia- 
listycznych, że różnymi sposobami wy- 
wierają one wpływ na bieg wydarzeń 
w Libanie i na Bliskim Wschodzie. 


Kulminacja konfliktu. Zamierzenia 
prawicy poszły zresztą dalej. Obok ge- 
neralnej rozprawy z Palestyńczykami, 
chciała ona również poskromić buntują- 
ce się masy muzułmańskie, zadać cios 
lewicy w Libanie. Według ocenv mini- 
stra pracy i spraw społecznych Ghassa- 
ma Tueni, „zarówno Palestyńczycy, jak 
i muzułmanie libańscy mają poczucie 
przynależności do społeczności nędzarzy. 
Biedota libańska i palestyńska mieszka 
w sąsiadujących dzielnicach slumsów, a 
często w tych samych, są bezrobotny- 
mi, niedożywionymi, napotykają te 
same trudności.  Muzułmański Szyita 
pochodzący z południa, Który uciekł 
przed bombardowaniami, przed władzą 
wielkich obszarników, przed państwo- 
uym poborcą podatkowym, lichwia- 
rzem, znajduje schronienie w Bejrucie 
właśnie w obozie palestyńskim. Od tej 
chwili łączy ich nienawiść do państwa 
libańskiego, armii, burżuja maronickie- 
go, uznanych za wspólnych wrogów”. 
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W lutym ubiegłego roku armia libań- 
Ska siłą stłumiła demonstrację ryba- 
ków, protestujących przeciwko utwo- 
rzeniu wielkiej, wyposażonej w nowo- 
czesny sprzęt spółki, która miała dzia- 
łać na ich obszarze połowów. Prezesem 
spółki był Kamil Szamun, były prezy- 
dent, obecny minister spraw wewnętrz- 
nych, lider reakcyjnej partii chrześci- 
jańskiej Narodowo-Liberalnej. Zginęło 
wówczas 11 demonstrantów. Na murach 
tego starego miasta pojawiły się napi- 
sy: „Dżemajel == Rabin = CIA". 

Narastające napięcie spowodowało 
wzrost sił lewicy, a zwłaszcza Libań- 
skiej Partii Komunistycznej, która sta- 
ła się rzecznikiem społecznych i poli- 
tycznych żądań biedoty, ujawniając 
przy tym zmowę prawicy libańskiej z 
Izraelem i amerykańskim  imperiali- 
zmem. Partia Komunistyczna uzyskała 
wpływ w tych środowiskach, w których 
przedtem jej pozycje były ograniczone. 
A więc wśród chłopów i w kręgach in- 
teligencji. 

Usiłowania prawicy zmierzające do 
rozbicia sojuszu lewicy z Palestyńczy- 
kami nie powiodły się. Zabiegał o to 
przywódca Falangi, usiłujący nawiązać 
dialog z organizacjami palestyńskimi. 
Bez powodzenia, gdyż praktycznie nie 
miał on nic do zaoferowania. 

W styczniu ub. r. Izrael zbombardo- 
wał przygraniczną wioskę Kwar Szu- 
ba. Lewica zorganizowała demonstra- 
cję. która doprowadziła do starć z od- 
działem wojsk libańskich. Dżemajel na- 
piętnował „tych Palestyńczyków, któ- 
rzy wspierani przez wywrotową dzia- 
łalność międzynarodowej lewicy nadu- 
żyli gościnności i demokracji libań- 
skiej”. W lutym zażądał on przeprowa- 
dzenia referendum na temat obecności 
Palestyńczyków w Libanie. Wydarzenia 
w Saidzie zaostrzyły sytuację. W kwiet- 
niu nastąpił wybuch. 

13 kwietnia ub. r. grupa falangistów 
zastrzeliła 27 fedainów palestyńskich, 


przejeżdżających przez chrześcijańską 
dzielnicę w Bejrucie. W starciach zbroj- 
nych, które potem nastąpiły, Palestyń- 
czycy wkrótce zeszli na drugi plan. 
Przywódca Organizacji Wyzwolenia Pa- 
lestyny Jaser Arafat złożył oświadcze- 
nie stwierdzające, iż Palestyńczycy nie 
chcą ingerować w wewnętrzne sprawy 
Libanu. Narzucił on ścisłą kontrolę 
swym ludziom, trzymając ich z dala od 
terenu walk, co nawet zostało skryty- 
kowane przez muzułmańską lewicę. 
Niemniej jednak obecność komandosów 
palestyńskich była niewątpliwie bardzo 
istotnym czynnikiem, ponieważ w kry- 
tycznych sytuacjach wspierali oni za- 
grożone oddziały milicji muzułmańskiej. 
W ciągu 9 miesięcy sytuacja ulegała 
zresztą wielokrotnie zmianom, a Pale- 
styńczycy zmuszeni byli do włączania 
się do walk, kiedy falangiści rozpoczę- 
li atakowanie i niszczenie obozów pale- 
styńskich. 


25 kolejnych porozumień nie przynio- 
sło żadnych rezultatów, ponieważ nie 
przewidywały one żadnych zmian spo- 
łeczno-politycznych. Po dłuższej lub 
krótszej przerwie walki wybuchały z 
nową siłą. Prawicy nie udało się osiąg- 
nąć swoich celów. Praktycznie równało 
się to porażce. Wydaje się, że reakcjo- 
niści źle obliczyli układ sił, nie liczyli 
się z zaciętością i determinacją przeciw- 
ników. 


Próby mediacji podejmowane przez 
różne kraje arabskie, jak również przez 
Francję, nie przyniosły rezultatów. Prze- 
bieg wydarzeń zwiększył jednak roię 
Syrii. Jej zdecydowane zaangażowanie, 
jednoznaczne przeciwstawienie się groź- 
bie masakry Palestyńczyków, pomoc u- 
dzielona braciom w Libanie przez siły 
OWP stacjonujące w Syrii — wszyst- 
ko to utorowało drogę skutecznej me- 
diacji ze strony Syrii. Porozumienie za- 
warte 22 stycznia ma szanse trwałości. 
Bardzo istotnym czynnikiem tego po- 
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rozumienia jest fakt, że jego stroną sta- 
li się Palestyńczycy. 

Misja syryjska była utrudniona przez 
groźbę możliwości zbrojnej interwencji 
Izraela. Premier Izraela Icchak Rabin 
przed odlotem do Stanów Zjednoczo- 
nych, dokąd udał się z oficjalną wizy- 
tą w dniu 25 stycznia, zapowiedział, że 
Izrael nie pozostanie obojętny, jeśli roz- 
wój wydarzeń w Libanie będzie nrze- 
biegał w sposób niezgodny z jego inte- 
resami. Jest to stwierdzenie, które uka- 
zuje nici powiązań z prawicą libańską 
i zawiera  grożbę interwencji w 
sprawy Libanu ze strony państwa, któ- 
rego polityka jest podstawowym źród- 
łem kryzysu w tym rejonie świata. 


Porozumienie zawarte według suge- 
stii Syrii zawiera pięć zasadniczych 
punktów: 

— miejsca w parlamencie mają być 
dzielone równo między chrześcijan 
i muzułmanów (dotychczas chrześcija- 
nie mieli zapewnione 65 proc. miejsc), 

— premier będzie wybierany przez 
parlament, a nie jak dotychczas mia- 
nowany przez prezydenta, 

— zasada obsadzania stanowisk w ad- 
ministracji według klucza wyznaniowe- 
go ulegnie likwidacji, 

— zostanie powołany najwyższy sąd 
konstytucyjny, 

— powstaną rady planowania i roz- 
woju, które zajmą się reformami spo- 
łecznymi i gospodarczymi. 


Utworzony został również Najwyższy 
Komitet Wojskowy libańsko-syryjsko= 
-palestyński, którego zadaniem jest rea- 
lizacja zawieszenia broni. 


W sumie stanowi to zapowiedź zmian 
bardzo poważnych, jak na stosunki 
t tradycje libańskie. Od tego, czy i jak 
będą one zrealizowane, zależy w duzej 
mierze przyszłość Libanu. Zawarte po- 
rozumienie jest bez wątpienia zwycię- 
stwem sił lewicy. Nie znaczy to bynaj- 
mniej, że prawica złożyła broń. Pierre 
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Dżemajel bezpośrednio po podpisaniu 
porozumienia zapowiedział konty- 
nuowanie walki. 

Nie ulega wątpliwości, że dalszy bieg 
wydarzeń w Libanie w dużej mierze 
zależeć będzie od ogólnego rozwoju sy- 


tuacji na Bliskim Wschodzie i że wy- 
darzenia te ze swej strony wywierać 
będą istotny wpływ na kryzys blisko- 
wschodni i szanse jego pokojowego roz- 
wiązania, sprawiedliwego dla wszyst- 
kich narodów tej strefy. 


Przemiany i sprzeczności 
w łonie chadecji europejskiej 


STANISŁAW MARKIEWICZ 


"'W dniach 28 i 29 listopada ubiegłego 
roku odbyła się w Rzymie Konferen- 
cja Światowej Unii Partii Chrześcijań- 
sko-Demokratycznych. 'Przewodniczą- 
cym Unii jest Mariano Rumor, jeden z 
przywódcow włoskiej chadecji. On też 
przewodniczył konferencji rzymskiej. 
Reprezentowanych było tam 60 partii z 
Europy, Ameryki Łacińskiej, Afryki, 
Azji i Oceanii. Tak głosił komunikat, 
gwoli ścisłości trzeba jednak wnieść po- 
prawkę: z takich krajów afrykańskich 
jak Dahomej, Kamerun, Angola. Repu- 
blika Południowej Afryki i Madagaskar 
przybyli przedstawiciele nie tyle partii 
chadeckich, bo takich tam nie ma, lecz 
niewielkich grupek chrześcijańsko-spo- 
łecznych. To samo dotyczy wymienio- 
nych w komunikacie reprezentantów 
Filipin, Indonezji, Japonii, Nowej Ze- 
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landii i Australii. Do osiągnięcia impo- 
nującej liczby 60 partii przyczyniło się 
też zaproszenie na kongres reprezen- 
tantów najzupełniej marionetkowych 
„partii” chadeckich — emigrantów z 
krajów wschodnioeuropejskich. W grun- 
cie rzeczy partii chadeckich liczących 
się poważnie na arenie politycznej jest 
tylko kilka w Europie i kilka w Amery- 
ce Łacińskiej. Dominowały partie euro- 
pejskie. 
p 


Zanim przedstawimy przebieg konfe- 
rencji rzymskiej, kilka słów na temat 
Światowej Unii Partii Chrześcijansko- 
-Demokratycznych. Formowanie „mię- 
dzynarodówki chadeckiej” rozpoczęło 
się w Europie niedługo po zakończeniu 
drugiej wojny światowej, przy czym na- 


czelnym założeniem programowym ru- 
chu było tworzenie integracji europej- 
skiej na bazie „chrześcijańskiej”. Myśl 
ta powstawała u papieża Piusa XII jesz- 
cze przed zakończeniem wojny, kiedy 
już było oczywiste, że klęska Niemiec 
hitlerowskich jest nieuchronna. De 
Gaulle złożył 30 czerwca 1944 r. wizy- 
tę Piusowi XII i tak później odnotował 
w swych pamiętnikach: „Uważa on (pa- 
pież), że ..tylko ścisły związek państw 
inspirowanych przez katolicyzm: Nie- 
miec, Francji, Włoch, Hiszpanii, Belgii, 
Portugalii, może zapobiec niebezpie- 
czeństwu”. Tę ideę podjęło później kil- 
ku przywódców chadeckich, którzy już 
w listopadzie 1945 r. nawiązali kontak- 
ty i odbyli spotkanie z inicjatywy Ro- 
berta Bicheta, ówczesnego sekretarza 
francuskiej MRP. W roku 1947 współ- 
działanie przybrało formy instytucjo- 
nalne: utworzona została organizacja 
pod nazwą „Nouvelles Equipes Inter- 
nationales'. Organizacja ta wysunęła 
hasło tworzenia „ruchu europejskiego" 
i Unii Europejskiej aż po Ural(!). 

W maju 1948 roku odbył się w Hadze 
kongres ruchu „zjednoczenia Europv'". 
Na kongres papież Pius XII wydelego- 
wał swego przedstawiciela, co uzasadnił 
w przemówieniu wygłoszonym do kole- 
gium kardynalskiego w dniu 2 czerwca 
1948 roku „Nie wciagając Kościoła w or- 
bitę spraw ziemskich — mówił papież 
— uznaliśmy za potrzebne wysłać spe- 
cjalnego "naszego przedstawiciela na 
kongres zwolenników ruchu zjednocze- 
nia Europy, który odbył się niedawno 
w Hadze, aby zademonstrować życzliwy 
stosunek i aprobatę Świętej Stolicy”. 

Na kongresie haskim powołano do ży- 
cia Związek Federalistów Europejskich, 
który pierwszą swoją sesję odbył w 
Rzymie w listopadzie 1948 roku. Pius 
XII i na tę sesję wydelegował swych 
przedstawicieli, przyjął ponadto jej u- 
czestników na specjalnej audiencji oraz 
wystosował pismo do Związku Federa- 
listów, zachęcając ich do tworzenia 
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„chrześcijańskiej wspólnoty  europej- 
skiej”. | 

Nadeszły lata zimnej wojny. W jej 
nasilaniu chadecja odegrała istotną ro- 
lę. Partie chadeckie, nawet te, które 
uprzednio szczyciły się antyfaszystow= 
skim zaangażowaniem i w okreslony 
sposób współdziałały z komunistami w 
ruchu oporu, forsowały teraz militaryza- 
cję Europy zachodniej, stanęły na pozy= 
cjach zdecydowanie antykomunistycz= 
nych, generalnie obrały kurs w prawo. 
Stojąca na czele rządów  bońskich 
CDU/CSU wykorzystała tę swoistą ko- 
niunkturę dla prowadzenia awanturni- 
czej polityki rewizjonistycznej, co poz- 
woliło jej pozyskać poparcie tych 
wszystkich sił w Niemczech zachodnich, 
które nie pogodziły się z rezultatami 
drugiej wojny światowej. 

Chociaż są to sprawy dobrze polskim 
czytelnikom znane, warto dla przypom= 
nienia atmosfery owych lat przytoczyć 
na przykład słowa Konrada Adenauera, 
który podczas uroczystości tzw. Zielo= 
nego Tygodnia w Berlinie zachodnim 
1 lutego 1953 r. mówił: „Spróbujemy 
tuch młodych chłopów, ktorzy przybyli 
ze Wschodu, zachować dla stanu chłop= 
skiego, aby pewnego dnia mogli oni 
znów uczestniczyć w kolonizacji 
Wschodu. Słów "znów kolonizować« u- 
żyłem z pełną rozwagą.. Dziś, Bogu 
dzięki, w kołach międzynarodowych 
znów ożyła świadomość, że chodzi tu nie 
tylko o zadanie niemieckie, lecz o zada- 
nie całego Zachodu; bowiem ci wszyscy 
ludzie, którzy tutaj uciekli, są strażą 
przednią Zachodu wobec Wschodw'(1). 

Przyznać trzeba, że inne zachodnio- 
europejskie partie chadeckie, a przy- 
najmniej siły w ich szeregach najbar- 
dziej wpływowe, chociaż stały w jed- 
nym szeregu z Adenauerem w budowa- 
niu agresywnych sojuszów zachodnich, 
nie akceptowały rewizjonistycznych ro- 


(1) Bulletin der Bundesregierung 3II 
1953 r. 
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szczeń CDU/CSU bądź unikały zajęcia 
wyrażnego stanowiska w tej mierze. 

Upływały lata, a z nimi postępował 
złożony proces stopniowego odprężenia 
w Europie, proces uwarunkowany prze- 
de wszystkim wzrostem siły i znacze- 
nia państw socjalistycznych, ich reali- 
styczną i dalekowzroczną polityką po- 
kojowego współistnienia. Stosunek par- 
tii chadeckich, zwłaszcza rządzących, do 
idei pokojowego współistnienia stał się 
ważnym kryterium oceny ich polityki. 
Wystąpiły na tym tle poważne rozbież- 
ności w stosunkach wzajemnych mię- 
dzy nimi, pogłębiły się też sprzeczno- 
ści wewnętrzne w szeregach poszcze- 
gólnych partii. Partie chadeckie nigdy 
nie były wewnętrznie jednolite; w obli- 
czu wywołanej procesem odprężenia po- 
trzeby zasadniczych przewartościowań, 
wewnętrzna dyferencjacja postaw po- 
litycznych uległa znacznemu zaostrze- 
niu. 

Mimo tych zróżnicowań trwały nadal 
próby montowania jedności chadeckiej 
w skali międzynarodowej. O wiele jed- 
nak trudniej, niż w okresie zimnowo- 
jennym, było sformułować względnie 
jednolitą platformę działania. Etapem 
w formowaniu „międzynarodówki cha- 
deckiej”, której bazą wciąż jeszcze ma 
być zjednoczona „chrześcijańska Euro- 
pa”, było zwołanie w sierpniu 1961 r. 
światowej konferencji stronnictw chrze- 
ścijańsko-demokratycznych w Santiago 
de Chile. Na konferencji powołano do 
życia Światową Unię Chrześcijańsko- 
„Demokratyczną. Nowa unia wytknęła 
sobie jako cel „szerzenie i doskonalenie 
demokracji chrześcijańskiej oraz za- 
pewnienie solidarności politycznej 
wszystkich stronnictw chrześcijańsko- 
-demokratycznych w świecie”. 

Unia chadecka była jednak nadal tyl- 
ko luźnym zrzeszeniem, nie dopracowa- 
ła się jednolitych założeń programo- 
wych i nie stworzyła trwalszej organi- 
zacyjno-instytucjonalnej podstawy dla 
dalszej działalności. Proklamowana o0- 
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gólnikowo na zjeździe solidarność ruchu 
chadeckiego w praktyce napotykała 
trudności powodowane dalszym zróżni- 
cowaniem stanowisk. Dyskusję na ten 
temat kontynuowano na następnym 
zjeździe światowym, który odbył się w 
Strasburgu w 1963 roku. Na tym zjeż- 
dzie powołano do życia Komitet Świa- 
towej Unii Partii Chrześcijansko-De- 
mokratycznych. | 

Po upływie dwóch lat podjęto kolejną 
inicjatywę na rzecz jedności ruchu cha- 
deckiego. 27 i 28 lutego 1965 r. odbyło 
się na zamku Laudon pod Wiedniem 
spotkanie czołowych przedstawicieli 
partii chrześcijańsko-demokratycznych 
z Europy zachodniej. Podczas obrad wy- 
głoszono dwa referaty: Chrześcijańska 
demokracja a współpraca europejska 
oraz Partie chrześcijańsko-demokraty- 
czne a kraje rozwojowe. Pierwszy re- 
ferat wygłosił premier rządu belgijskie- 
go Lefevre, a drugi kierownik centrum 
dokumentacyjnego partii chrześcijań- 
sko-demokratycznych w Rzymie, dr Ha- 
han. W dyskusji — jak wyjaśniał ko- 
munikat ogłoszony po zakończeniu 
obrad — poruszone zostały „wszystkie 
aktualne problemy polityki światowej, 
polityki europejskiej jedności oraz po- 
lityki partii chrześcijańsko-demokraty- 
cznych”. Na spotkaniu podkreślono ko- 
nieczność stworzenia bazy organizacyj- 
nej dla ścisłej współpracy partii cha- 
deckich w skali ogolnoeuropejskiej i 
światowej. W tym celu postanowiono 
definitywnie utworzyć  „międzynaro- 
dówkę chadecką”, która posiadałaby 
stałe organy nadrzędne i stałą siedzibę 
w Wiedniu. 

W końcu stałą siedzibę komitetu 
„międzynarodówki chadeckiej” uloko- 
wano w Rzymie. 


k 


Po tych historycznych adnotacjach 
powróćmy do ostatniej, listopadowej 
konferencji partii chadeckich w Rzy- 
mie. Tematem dyskusji był raport se- 


kretarza generalnego Światowej Unii 
Partii Chrześcijańsko-Demokratycznych 
Rene de Leon. W raporcie tym, po pod- 
kreśleniu szczególnej roli Europejskiej 
Unii Chadeckiej w założeniu podwalin 
pod światową współpracę chrześcijan- 
skich demokralów, przedstawiono na- 
stępujące tezy programowe ruchu 
Chrześcijańsko-demokratycznego: 

„Chrześcijańska demokracja jest ru- 
chem ludowym i wyżwoleńczym (popu- 
laire et libćrateur), walczącym o uwol- 
nienie człowieka i narodów spod jakiej- 
kolwiek formy wyzysku czy presji (...). 

Chrześcijańskie walory duchowe i e- 
tyczne wyrażają się w przyjęciu zasady 
wspólnoty humanistycznej t personali- 
stycznej, opartej na własnym dziedzict- 
wie kulturalnym, jako podstawy prau- 
dziwej demokracji, w ramach której 
człowiek może zdynamizować historię, a 
społeczeństwo stanie się twórcą swego 
losu. System taki opierać się winien na 
ścisłym przestrzeganiu praw człowieka 
we wszystkich dziedzinach: politycznej, 
społecznej, kulturalnej i duchowej, oraz 
podporządkowaniu ekonomiki  potrze- 
bom człowieka, przy założeniu, że cele 
społeczne stanowią istotę działalności 
gospodarczej (...) 

Na poziomie międzynarodowym z jed- 
nej strony dążyć trzeba do solidarnej 
współpracy gospodarczej wszystkich 
krajów, współpracy, w której bogatsze 
kraje winny wspomagac uboższe. Z dru- 
gie) strony należy dążyć do ustalenia 
porządku sprawiedliwości, który by za- 
stąpił dotychczasową przewagę sił wiel- 
kich mocarstw i egoizmów narodo- 
wych” (2). 


Nietrudno zauważyć, że autorzy cy- 
towanego dokumentu obficie czerpią ze 
słownictwa demokratycznego i usilnie 
starają się kreować swój wizerunek ja- 
ko rzeczników rzeczywistego postępu 
społecznego. Deklaruje się więc w te- 


(2) Narodowiec z 13 XII 1975 r. 
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zach, iż chadecja jest ruchem ludowym, 
wyzwoleńczym, przeciwstawiającym się 
wszelkim formom wyzysku i walczącym 
o sprawiedliwość społeczną. 

A przecież wszystko jest na odwrót. 
W krajach Europy zachodniej partie 
chadeckie są partiami wstecznej, pro- 
kapitalistycznej centroprawicy. Opo- 
wiadając się generalnie za panującym 
ustrojem, za jego fundamentem w po- 
staci prywatnej własności środków pro- 
dukcji (czego nie zmieniają mętne sf[or- 
mułowania o „społecznej funkcji” tej 
własności), za jego wersją burżuazyjno- 
-liberalną — partie te wypełniają dość 
rozległą przestrzeń, na której mieści się 
zarówno jawny konserwatyzm, jak i u- 
miarkowany reformizm. Powiązane mo- 
cną unią personalną — niekiedy w spo- 
sób na tvle jawny, że żenujący niektó- 
rych działaczy samej chadecji — z wiel- 
kim kapitałem państwowo-monopolisty- 
cznym, zawierają one co prawda w 
niektórych krajach pewien potencjał 
sprzeciwu wobec jego dążeń do ograni- 
czenia roli tradycyjnych instytucji i 
form burżuazyjnej demokracji. Ale też 
na tej samej zasadzie występują prze- 
ciw rozszerzaniu interwencji państwa w 
życie ekonomiczne, zaostrzaniu progre- 
sji podatkowej, rozwojowi pierwiastka 
planistycznego w ekonomice swych kra- 
jów. 

Ich nader ograniczony (z wyjątkiem 
lewicy chadeckiej, o czym jeszcze bę- 
dzie mowa) reformizm koncentruje się 
na próbach kontynuowania głoszonej w 
okresie międzywojennym (i wtedy też 
przekreślonej przez samo życie) koncep- 
cji „patronatu”, na propozycjach, które 
na ogół nie wykraczają poza kategorie 
filantropii społecznej i doraźnej inter- 
wencji socjalnej. Ów splot pierwiastków 
konserwatywnych i reformistycznych 
jest pochodną bazy społecznej tych par- 
tii. Naturalnym adresatem ich wpływów 
są — obok warstw mieszczańskich — 
drobnomieszczaństwo miejskie i chłop- 
stwo. Wśród inteligencji — część nau- 
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czycielstwa i prawników, urzędnicy 
państwowi. Problemy i rozterki, obawy 
i wahania tych środowisk wywierają 
znaczny wpływ na konserwatywną dok- 
trynę i praktykę polityczną partii cha- 
deckich. 

Partie te mają zarazem ambicję się- 
gania do środowisk robotniczych i do 
biedniejszych warstw wsi. Posługując 
się tutaj przede wszystkim motywacja- 
mi religijnymi, nie mogą wszakże zre- 
zygnować z pewnych postulatów spo- 
łecznych, wyrażających dążenia tych 
środowisk. Manipulacyjny charakter 
tych haseł, z reguły nacechowanych 
wysokim stopniem demagogii społecz- 
nej, nie zmienia faktu, że plebejskie 
środowiska oddziaływania chadecji w 
naturalny sposób dążą do rozszerzenia 
i urealnienia tych założeń. Znajduje to 
wyraz zwłaszcza w okresach pogłębia- 
nia się zjawisk kryzysowych, narasta- 
nia napięć społecznych i zaostrzania 
walk kiasowych. Oczywiście bywają 
działacze chadeccy, których ewolucja 
ku lewicy wynika z subiektywnych 
przesłanek. Generalnie jednak procesy 
kształiowania się, a okresowego umac- 
niania wpływów lewicy chadeckiej wv- 
rastają właśnie na podłożu niepokoju 
społecznego, odbijają nastroje plebej- 
skiej części członków i sympatyków ich 
partii oraz, w niektórych krajach, 
chrześcijańskich ' związków  zawodo- 
wych. Jest też prawidłowością, że wew- 
nętrzne rozbieżności w łonie tych partii 
pogłębiają się w okresie ogólnego zao- 
strzenia sytuacji społecznej, a młode 
pokolenie chadeckie opowiada się z re- 
guły po stronie postulatów reformisty- 
cznych, odrzucając koncepcje konser- 
watywne. Tak też dzieje się obecnie. 

Bez wątpienia partie chadeckie są 
eksponentem klasowych interesów bur- 
żuazji, rzecznikami leżącego w jej oczy- 
wistym interesie solidaryzmu klasowe- 
go. Ale też nie mogą one pozostać po- 
za oddziaływaniem sprzeczności klaso- 
wych i nie są w stanie, bez poważnego 
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ryzyka utraty wpływów, unikać zajęcia 
stanowiska wobec realnych dylematów, 
przed którymi stoją społeczeństwa. Zło- 
żoność powstającego w ten sposób 
obrazu określa współczesne oblicze i 
rzeczywiste dylematy chadecji o wiele 
pełniej niż frazeologiczne deklaracje 
programowe w rodzaju stwierdzeń cy- 
towanych powyżej. 


* 


Zwróćmy też uwagę na to, że w do- 
kumencie konferencji rzymskiej nie de- 
klaruje się wprost więzi partii chrześci- 
jańsko-demokratycznych z Kościołem 
rzymskokatolickim czy z innymi ko- 
ściołami chrześcijańskimi, z którymi 
chadecja jest powiązana, operuje się na- 
tomiast pojęciem chrześcijaństwa bar- 
dzo ogólnym i mało precyzyjnym. Jest 
też tam swoisty akcent „ekumeniczny” 
w wezwaniu do współdziałania wszyst- 
kich sił „opierających się na zasadzie 
prymatu ducha nad materią”. Autorzv 
dokumentu wybiegają tutaj poza chry- 
stianizm i postulują — tak można to od- 
czytać — przenoszenie wszelkich reli- 
gijno-światopoglądowych doktrvn na 
teren polityki. 

Zdania raportu, w którym napom- 
knięto o potrzebie współpracy gospo- 
darczej wszystkich narodów, można bv 
potraktować jako zgodne z duchem Ak- 
tu Końcowego konferencji w Helsin- 
kach, gdvby nie to, że mają one wy- 
raźne ostrze antysocjalistyczne i są uwi- 
kłane w demagogicznych stwierdzeniach 
o powołaniu chadecji do stworzenia 
„światowej wspólnoty ludów” wolnej 
cd filozofii materialistycznej. 


* 


Przedstawiony na konferencji rzym- 
skiej raport był pewnego rodzaju próbą 
stworzenia perspektywy wspólnej ideo- 
logii ruchu chadeckiego, poszukiwanej 
dotychczas bezskutecznie. Tymczasem 
konferencja nie tylko nie przybliżyła 
takiej perspektywy, lecz z większą niż 


dotąd wyrazistością potwierdziła i u- 
jawniła głębokie rozbieżności ruchu. 
Okazało się, że wspólna ideologia nie 
może wynikać z mnogości doświadczeń 
różnych krajów, znajdujących się w 
nieporównywalnej sytuacji społeczno- 
-ekonomicznej. Dużo kłopotów europej- 
skim partiom chadeckim sprawili ci 
przedstawiciele Ameryki Łacińskiej, 
którzy pragną pchnąć chrześcijańską 
demokrację na drogę rzeczywistego po- 
stępu. Odmalowałi obraz niedorozwoju 
Trzeciego Świata wobec wysoko uprze- 
mysłowionej Europv zachodniej, mó- 
wili o „ciemiężącym charakterze po- 
rządku społecznego w Ameryce Łacin- 
skiej”, szkicowali odrzucaną przez Ko- 
ściół oficjalny tzw. teologię rewolucji, 
postulowali bądź stworzenie alternatv- 
wy dla ruchów lewicowych dążących do 
zmiany struktur społecznych, bądź też 


nawet współdziałanie z lewicą — w 
realizacji tych dążeń. 
Reprezentanci europejskich partii 


chadeckich przemawiali innym języ- 
kiem. Dla zachodnioniemieckiej 
CDU/CSU nawet umiarkowane siły so- 
cjaldemokracji, jakże dalekie od auten- 
tycznej lewicowości, jawią się jako „so- 
cjalistvczne zagrożenie”. Aspiracje CDU 
— to przede wszystkim zwycięstwo w 
tegorocznych wyborach do Bundestagu 
i nie tylko. Jej reprezentanci, mając 
jeszcze na uwadze przyszłoroczne wybo- 
rv do parlamentu we Włoszech, lanso- 
wali koncepcję, aby europejska chrze- 
ścijańska demokracja stała się jądrem 
bloku, do którego mogłyby się przyłą- 
czyć również partie nie występujące 
pod chrześcijańskim szyldem, np. fran- 
cuska UDR lub niezależni republika- 
nie. Słowem montowanie europejskiej 
międzynarodówki prawicy politycznej. 
Przedstawiciel chadecji włoskiej, Ma- 
riano Rumor, w końcowym przemówie- 
niu starał się godzić sprzeczności, jakie 
wyłoniły się na konferencji; w oparciu 
o encyklikę społeczną Pawła VI Popu- 
lorum Progressio i przy jej pomocy 
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znów Starał się nakreślić osławioną 
„trzecią drogę”, którą bezpłodnie od 
dziesiątków lat starają się wytyczyć 
teoretycy chrześcijańskiej demokracji. 
Znalazło to swój wyraz w komunikacie 
końcowym konferencji, w którym par- 
tie chadeckie deklarują w pięknych sło- 
wach, że „celem ich, jako partii ludo- 
wych i wyzwoleńczych, jest służyć tym, 
którzy cierpią z powodu braku wolności 
politycznej, gospodarczej, religijnej i 
kulturalnej oraz udzielać im wszelkiej 
pomocy w imię ideologicznej solidarno- 
ści. Wyrażają one przekonanie, że ideo- 
logia chrześcijańsko-społeczna stwarza 
taki system życia zbiorowego, który 
przezwycięża trudności i kryzys, przez 
który przechodzą kapitalizm i kolekty- 
wizm”. 

Nie tylko sceptykom trudno uwierzyć 
w to, że partie chadeckie nie są kapi- 
talistyczne i tworzą jakiś inny od kapi- 
talizmu system. Skądinąd jest jednak 
interesujące w tym wszystkim, że partie 
stojące od dawna na straży kapitalizmu 
nie chcą się do tego dzisiaj przyznawać 
i stwarzają różne mistyfikacje, abv za- 
chować wpływy wśród wyborców kry- 
tycznie odnoszących się do ustroju, a w 
każdym razie do jego praktyki społecz- 
nej. 

Po zakończeniu konferencji Paweł VI 
przyjął jej uczestników na audiencji 
prywatnej. W przemówieniu wygłoszo- 
nym z tej okazji papież powstrzymał 
się od dawania rad politycznych przy- 
wódcom partii bliskich Kościołowi, 
wspomniał „ze wzruszeniem o więzach 
łączących jego rodzinę z chrześcijańską 
demokracją” i nieco zdystansował się od 
samej konferencji, stwierdzając, że przy- 
jął jej uczestników w charakterze „piel- 
grzymów Roku Świętego”. 


* 


W tym czasie aktvwnie działał wika- 
riusz generalny Rzymu, kardynał Ugo 
Poletti. W październiku ub. r., przema- 
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wiając do proboszczów parafii rzym- 
skich, ostrzegał on katolików swej 
diecezji przed głosowaniem na komu- 
nistów w nadchodzących wyborach do 
władz komunalnych Rzymu. Rzymowi 
grozi — mówił — „że w sposób nieodpo- 
wiedżzialny dostanie się pod zarząd mar- 
ksistowski”. Podkreślił „absolutną 
sprzeczność” między marksizmem a 
chrystianizmem oraz ostrzegł rzymian 
przed niebezpieczeństwem przekształce- 
nia Rzymu z „miasta bożego” w „miasto 
bez Boga". Nie było to wystąpienie spo- 
radyczne. Antykomunistyczne tezy pow- 
tórzył Poletti kilkakrotnie w innych wy- 
stąpieniach publicznych i w wywiadach 
prasowych, np. na naradzie duszpaster- 
skiej w dniu 30 października i w wy- 
wiadzie dla radia Watykan w dniu 7 
listopada. Ponownie stwierdził, że 
chrześcijaninowi „nie wolno iść na żad- 
ne ustępstwa ani kompromis z tymi, 
którzy głosząc szacunek dla człowieka 
dodają równocześnie, że nie znają Bo- 


LL; 


ga”. 

29 listopada, a więc w tym samym 
dniu, w którym konferencja Światowej 
Unii Partii Chrześcijańsko-Demokra- 
tycznych kończyła swe obrady, Poletti 
w wywiadzie opublikowanym w rzym- 
skim dzienniku Daily American ©0- 
znajmił stanowczo włoskim chadekom, 
że nie ma mowy o zawieraniu kompro- 
misów sprzyjających marksistom, za- 
atakował nie tylko komunistów, lecz 
zganił również włoską chadecję, nawo- 
łując ja do twardości i zdecydowania. 
„Warunki polityczne we Włoszech — 
twierdził — nie pozwalają rządowi na 
przemienność różnych sił”. Trzeba więc, 
by chrześcijańska demokracja będąca u 
władzy od trzydziestu lat „odnowiła swe 
kadry i swoje programy”. 

Kardynał wyraził przekonanie, że je- 
Śli chrześcijańska demokracja to uczyni, 
to będzie mogła znaleźć „pełną i ade- 
kwatną odpowiedź na wszystkie proble- 
my człowieka”. 

Ma więc chadecja we Włoszech „od- 
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nowić” swe kadry i programy <— oczy- 
wiście w taki sposób, aby uzyskać zdol- 
ność do skutecznego powstrzymania 
erozji swych wpływów i przeciwstawie- 
nia się partii komunistycznej. Tędy biec 
ma w wykładni Polettiego owa trzecia 
droga, która — powróćmy do komuni- 
katu konferencji rzymskiej — ma pro- 
wadzić do przezwyciężenia „trudności i 
kryzysu, przez który przechodzą kapi- 
talizm i kolektywizm”. Nie trzeba doda- 
wać, że nie jest to „trzecia” droga. Jest 
to dawny i znany szlak zwrotów na pra- 
wo, dokonywanych przez chadecję wło- 


ską i nie tylko włoską i prowadzących 


nie do rozwiązania kryzysowych sytua- 
cji społecznych, lecz do ich zaostrzenia. 

Dalszym ciągiem kampanii była se- 
sja Rady Konferencji Episkopatu Wło- 
skiego obradująca w dniu 13 grudnia. 
Rada uchwaliła dokument stwierdzają 
cy m. in., że „nie do pogodzenia z wy- 
znawaniem wiary chrześcijańskiej jest 
przynależność lub popieranie ruchow 
bazujących, choć w różnej formie, na 
marksizmie”. Te i inne wypowiedzi nie 
ułatwiają życia tym ugrupowaniom wło- 
skiej chadecji, które poczęły skłaniać 
się do współdziałania z komunistami w 
rozwiązywaniu palących problemów 
społeczno-ekonomicznych Italii. Toteż 
odpowiadając na ataki prawicy chadec- 
kiej i politycznego klerykalizmu organ 
komunistów Unita nazywa wystąpie- 
nia kard. Polettiego „wezwaniem do no- 
wej krucjaty” i „przykrą ekshumacją 
języka z innych czasów”, podtrzymując 
jednocześnie swe programowe założe- 
nia. 

Komentując tę sytuację w nawiązaniu 
do dążeń do „kompromisu historycz- 
nego”, zachodnioniemiecki publicysta 
Hansjakob Stehle wyraził opinię, zgod- 
ną z realnymi tendencjami: „Kościół ka- 
tolicki, włoski i światowy, nie może dzi- 
siaj ani im przeszkodzić, ani doprowa- 
dzić do politycznych rozstrzygnięć. Żad- 
na krucjata nie zadecyduje o tym, czy 
t w jaki sposób Włochy staną się «ko- 


munistyczne». Tak czy inaczej, wcze- 
śniej czy później, Kościół katolicki, po- 
nieważ chce przetrwać, będzie się mu- 
siał pogodzić z tym, co wyda mu się 
«mniejszym złem» na tym świecie, gdzie 
i tak raju stworzyć się nie da” (3). 


Dodać jeszcze trzeba, iż ostatnia „kru- 
cjata” hierarchii kościelnej we Wło- 
szech jest sprzeczna z niejednym ofi- 
cjalnym dokumentem papieskim z lat 
ostatnich. Uwzględnić tu można m. in. 
list apostolski Pawła VI Octogesima 
adreniens z 1970 roku, w którym 
stwierdzono, iż katolicy angażujący się 
w działalność polityczną nie powinni 
oczekiwać na dyrektywy Kościoła, lecz 
kierować się własnym sumieniem w 
wyborze kierunków politycznych. Jest 
to niewątpliwie realistyczna teza o do- 
puszczalności i nieuchronności pluraliz- 
mu politycznego katolików. Dzisiaj ka- 
tolicy opowiadający się za współpracą z 
marksistami przypominają ten ważny 
dokument papieski, któremu sprzenie- 
wierzają się biskupi włoscy. 


Znamienne jest stanowisko wobec 
tych kwestii autorytatywnego dostojni- 
ka kościelnego, arcybiskupa Wiednia, 
kardynała Franciszka Kóniga, który w 
swym przemówieniu noworocznym o0- 
znajmił, że „czasy politycznego katoli- 
cyzmu już minęły”. „Kościół nie powi- 
nien już dzisiaj być rozpolitykowany, 
wstrzymać się musi od ogłaszania listów 
pasterskich wzywających do głosowania 
na tę lub inną partię. Kościół ograni- 
cza się jedynie do nawoływania wier- 
nych, aby działali w poczuciu odpowie- 
dzialności, która obarcza każdą jedno- 
stkę za to, jaką politykę uprawia się w 
tej czy innej partii i jaką politykę obie- 
ra Austria” (4). Kardynał dał do zrozu- 
mienia, że austriacka chrześcijańska 
demokracja nie może liczyć na bezpo- 
średnie wsparcie ze strony Kościoła. 


(3) Die Zeit z 21 1976 r. 
(4) Frankfurter Allgemeine Zeitung z 
311976 r. . | 
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ye 

Nie tworzą więc biskupi włoscy, roz- 
politykowani i udzielający chadecji bez- 
pośrednich dyrektyw antykomunistycz- 
nych, jakiegoś frontu solidarnej mię- 
dzynarodowej krucjaty. Kardynał Kó- 
nig kroczy inną drogą, która niewątpli- 
wie ma przyszłość przed sobą. Nato- 
miast przewodniczący episkopatu za- 
chodnioniemieckiego, kardynał Julius 
Dópfner dotrzymał kroku akcji polity- 
cznej episkopatu włoskiego. W czasie 
przyjęcia noworocznego w kurii arcybi- 
skupiej w Monachium Dópfner oznaj- 
mił bez ogródek, że w tegorocznych 
wyborach do Bundestagu Kościół w 
RFN czynnie zaangażuje się po stronie 
CDU CSU „we wspólnej walce w obro- 
nie praw podstawowych, w ochronie ro- 
dziny it życia oraz dla zapewnienia wol- 
ności przeciwko wszelkim formom ko- 
lektywizmu” (5). 


Dążenia, którym Kościół i chadecja w 
RFN wspólnie będą się przeciwstawiać, 
łącznie z kolektywizmem przypisuje o- 
czywiście Dópfner koalicji rządowej 
SPD/FDP. O ile więc Kościół we Wło- 
szech pobudza obecnie chadecję do 
wzmożonej walki z komunistami, to w 
RFN Kościół katolicki tworzy wspólny 
front z chadecją w walce z socjaldemo- 
kratami i wolnymi demokratami jako 
największym „zagrożeniem”. A jeszcze 
kilka lat temu w wyborach do Bunde- 
stagu w 1969 roku episkopat zachodnio- 
niemiecki powstrzymał się od udziału 
w kampanii wyborczej, deklarując swą 
„neutralną” i „apolityczną” postawę. E- 
piskopat RFN — rzecz znana — solida- 
ryzuje się również z CDU/CSU w torpe- 
dowaniu ratyfikacji układów podpisa- 
nych między Polską a RFN. Inne stano- 
wisko zajmuje Kościół ewangelicki, w 
sprawie porozumień z Polską popieraja- 
cy bez zastrzeżeń działania rządu koali- 
cji SPD/FDP. CDU jak wiadomo jest 
partią dwuwyznaniową:  katolicko-e- 


(5) Deutsche Tagespost z 13 I 1976 r. 
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wangelicką, jednakże konfesyjnym fi- 
larem reakcyjnych kierunków jej poli- 
tyki jest jedynie Kościół katolicki, ści- 
ślej hierarchia tego Kościoła, gdyż w 
niektórych środowiskach katolickich 
duchownych i świeckich, w tym rów- 
nież wśród działaczy chadeckich, nie 
brak zwolenników porozumień z Polską. 

Pozostaje jeszcze problem, czy kam- 
pania polityczna wszczęta przez bisku- 
pów włoskich rzutować będzie na poli- 
tykę międzynarodową prowadzoną przez 
Stolicę Apostolską. Od kilku lat polity- 
ka ta ma cechy konstruktywne: Waty- 
kan okazał kompromisowość wobec 
państw socjalistycznych, zaaprobował 
ideę pokojowego współistnienia między 
państwami o różnych ustrojach społecz- 
nych, wniósł wkład do dorobku Konfe- 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w 
Europie. To samo trzeba powiedzieć o 
polityce zagranicznej rządu włoskiego, 
kierowanego przez chrześcijańskich de- 
mokratów. 

Na temat możliwości zmiany kursu 
polityki międzynarodowej Watykanu 
snuli spekulacje rzecznicy sił prawico- 
wych, pobudzeni zresztą do tego wystą- 
pieniami Polettiego. Paweł VI w okre- 
ślonej formie zdystansował się od tych 
spekulacji, oddzielając zaangażowanie 
polityczne Kościoła w wewnętrznych 
sprawach Włoch od międzynarodowej 
aktywności Stolicy Apostolskiej. W 
przemówieniu wygłoszonym 22 grudnia 
do członków kolegium kardynalskiego 
papież stanął w obronie „polityki 
wschodniej” Watykanu (atakowanej 
przez skrajnych antykomunistów, a 
także przez zachodnioniemiecką chade- 
cję, a zwłaszcza najostrzej przez CSU, 
która konsekwentnie kojarzy politykę 
koalicji SPD/FDP i Watykanu wobec 
państw socjalistycznych i pospołu ją po- 
tępia), podkreślając, że choć „w niektó- 
rych przypadkach rezultaty dialogu wy- 
dają się nieznaczne, niewystarczające 
lub zbyt powolne”, co dla pewnych 
osób jest motywem wystarczającym do 
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jego przerwania, należy niemniej kon- 
tynuować „metodę dialogu i spoglądać 
w przyszłość z ufnością it optymizmem". 

D!a podkreślenia. „jak otwarta jest w 
dalszym ciągu Stolica Apostolska dla 
dialogu z przedstawicielamt wszystkich 
części swiata i wszystkich tendencji po- 
litycznych ti ideologicznych”, papież 
przypomniał jako „szczególnie istotne" 
spotkania z prezydentami Bułgarii, 
Francji, nowego państwa Gwinea Bis- 
sau, Włoch, Malty, Portugalii, Stanów 
Zjednoczonych, monarchami Belgii i 
Luksemburga,  premierami Kanady, 
Grecji, Libii, Węgier, z sekretarzem ge- 
neralnym ONZ i licznymi ministrami 
spraw zagranicznych. Dodał też. że Sto- 
lica Apostolska starała się pozostać w 
kontaktach z władzami Wietnamu w 
nadziei „działania w ten sposób dla 
obopólnych korzyści państwa i Kościoła, 
w duchu przyjaznego uczestnictwa w 
dziele odbudowy kraju”. Papież zazna- 
czył, że w stolicach Mozambiku i Angoli 
rezyduje już od pewnego czasu „przed- 
stawiciel Stolicy Apostolskiej w charak- 
terze delegata apostolskiego”, witając 
jako pozytywny fakt, że „wielki i drogi 
kontynent afrykański... kroczy zdecydo- 
wanie po drodze całkowitej niezależno- 
ści”. 

Wystąpienie to może posłużyć jako 
ilustracja selektywności polityki upra- 
wianej przez najwyższe zwierzchnictwo 
Kościoła. Na najbliższym zapleczu Wa- 
tvkanu, we Włoszech, „krucjata” przy- 
pominajaca najgorsze lata pontyfikatu 
Piusa XII, a na szerszej arenie między- 
narodowej kontynuacja uprzednio za- 
aprobowanej (przedstawiciel Watykanu 
podpisał Akt Końcowy KBWE w fielsin- 
kach) polityki odprężenia. Z jednej 
strony widzimy bezpośrednie włączenie 
się Kościoła we Włoszech i w RFN do 
kampanii przedwyborczej w stylu tra- 
dycyjnego, agresywnie wstecznego kle- 
rykalizmu politycznego, zaś z drugiej 
wstrzemięźliwość polityczną episkopatu 
Austrii i podobne stanowisko zajmowa- 


ne przez hierarchię kościelną wobec 
chadecji np. w Belgii i Holandii. 

Tak oto w polityce uprawianej współ- 
cześnie przez zwierzchnictwo Kościoła 
i związane z nim ściślej lub luźniej par- 
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tie chadeckie uwidaczniają się w splo- 
cie różnych uwikłań głębokie sprzecz- 
ności postaw występujących w różnych 
nurtach chrześcijańskiego ruchu spo- 
łecznego. 


0 niektórych aktualnych zagadnieniach 
sinologii marksistowskiej 


Poniżej publikujemy (z pewnymi skrótami) artykuł re- 


dakcyjny czasopisma radzieckiego „Probliemy Dalniego Wo- 
stoka” (nr 4/1975). Zawiera on istotne informacje i zasad- 
nicze oceny odnoszące się do genezy oraz obecnej polityki 
wewnętrznej i zagranicznej maoizmu. Omawiane w tym ar- 
tukule zadania rozwiązują wespoł z naukowcami radzieckimi 
badacze polscy. 

Ważki przyczynek do ombiewych tu zagadnień teoretycz= 
nych stanowi opublikowany w poprzednim (2/1976) numerze 
„Nowych Dróg” artykuł członka-korespondenta Akademii 
Nauk ZSRR, Siergieja L. Tichwinskiego na temat publikacji 
historycznych w ChRL. Artykuł ten ukazał się w całości 
w piśmie „Woprosy Istorii” (nr 11/1975). 


W ostatnich latach problem chiński 
nabiera coraz ostrzejszego charakteru. 
Poczynając od lat sześćdziesiątych, kie- 
rownictwo chińskie rozwinęło szeroką 
działalność dywersyjną przeciw brat- 
nim partiom i przeciw krajom socjali- 
stycznym. W tych warunkach problem 
stosunków z Chinami nabrał treści za- 


sadniczo innej niż w latach pięćdzie- 


siątych. 
Poczynając od lat sześćdziesiątych, a 
zwłaszcza po październikowym plenum 


Nowe Drogi — 13 


KC KPZR (1964 r.), nasza partia wez- 
wała komunistów, wszystkich marksi- 
stów-leninowców do zwiększenia czuj- 
ności wobec antysocjalistycznych kno- 
wań przywódców chińskich, wystąpie- 
nia w obronie czystości nauki marksi- 
stowsko-leninowskiej, socjalistycznych 
ideałów. 

W ostatnich dziesięciu latach radziec- 
ka sinologia wykonała istotną pracę w 
tym kierunku. W opublikowanych w 
czasopiśmie Kommunist 4 w gazecie 
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Prawda artykułach redakcyjnych, w no- 
wych monografiach radzieckich sino- 
logów przedstawiona została de facto 
pryncypialna koncepcja zawierająca 
marksistowską ocenę sytuacji w Chi- 
nach, najnowszej historii Chin, historii 
KPCh, historii stosunków  radziecko- 
-chińskich. Prace te zawierają uogól- 
nienie wyników badań naukowych do- 
konanych przez sinologów radzieckich 
nad ideowymi, teoretycznymi źródłami i 
historycznymi korzeniami maoizmu, o- 
becnych wydarzeń w Chinach. Te fun- 
damentalne wnioski legły u podstaw 
dalszej teoretycznej analizy zagadnień 
krytyki teorii i praktyki maoizmu, no- 
wożytnej i najnowszej historii Chin, 
rozwoju gospodarczego ChRL itd. 


Wielką pomocą dla naszej partii w 
walce przeciw maoizmowi stały się pra- 
ce radzieckich sinologów naświetlają- 
ce problemy stosunków radziecko-chiń- 
skich oraz historii stosunków Rosji z 
Chinami. Dla prawidłowego zrozumie- 
nia problemów najnowszej historii 
Chin, warunków, w których zwycięży- 
ła rewolucja chińska, zasadnicze zna- 
czenie mają nowe materiały i wnioski 
dotyczące okresu lat 1945—1949, zwła- 
szcza roli Związku Radzieckiego w 
odniesieniu zwycięstwa przez rewolu- 
cyjno-demokratyczne siły Chin w 1949 
r. znaczenia w tej dziedzinie. man- 
dżurskiej bazy wojskowo-rewolucyjnej, 
ukazanie prawdziwego obrazu działal- 
ności Mao Tse-tunga w tym szczegól- 
nie odpowiedzialnym okresie w rozwo- 
4u rewolucji chińskiej. 


Opublikowane prace z zakresu hi- 
storii stosunków radziecko-chińskich w 
latach  1945—1970 zawierają ważne 
wnioski naukowe, dotyczące przebiegu 
walki dwóch linii w Komunistycznej 
Partii Chin — nacjonalistycznej z Mao 
Tse-tungiem na czele i internacjonali- 
stycznej,  marksistowsko-leninowskiej, 
która była reprezentowana przez innych 
działaczy KPCh występujących przeciw 
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linii Mao Tse-tunga i jego zwolenni 
ków. 

Duże znaczenie polityczne ma obiek- 
tywne naukowe badanie problemu hi- 
storii ' rozgraniczenia terytorialnego 
między Chinami a sąsiednimi krajami, 
zwłaszcza historii formowania się gra- 
nicy pomiędzy Rosją a Chinami. 


Wyjątkowo ważne stało się badanie 
problemów historii rewolucji chińskiej 
oraz historii KPCh. 


Wielki wkład w demaskowanie na- 
cjonalistycznych antyradzieckich źródeł 
działalności grupy Mao Tse-tunga wnio- 
sły prace chińskiego komunisty-inter- 
nacjonalisty tow. Wang Minga, byłego 
wojskowego doradcy Międzynarodówki 
Komunistycznej przy KC KPCh Otto 
Brauna, wspomnienia radzieckich spe- 
cjalistiów i korespondentów, którzy pra- 
cowali w różnych okresach w Chinach. 
Szczególnie zasługują na uwagę dzien- 
niki P. P. Władimirowa Rejon specjal- 
ny Chin. Prace te umożliwiły odtworze- 
nie prawdy naukowej, obalenie fałszo- 
wania przez grupę Mao Tse-tunga wy- 
darzeń w Chinach w latach trzydzie- 
stych i na początku lat czterdziestych. 
Wykazano w nich rolę Mao Tse-tunga 
i jego zwolenników w ciężkich dla 
Zwiazku Radzieckiego latach w prze- 
dedniu i podczas trwania Wielkiej 
Wojny Narodowej przeciw hitlerow- 
skim Niemcom (zdrada wobec obowiąz- 
ku  internacjonalistycznego,  antyra- 
dziecka kampania w Jenanie, masakra 
kadr marksistowskich w toku „kam- 
panii naprawy stylu pracy). 


* 


Nowy etap ewolucji maoizmu ł reżi- 
mu maoistowskiego, wzrastające zagro- 
żenie, które stwarza dla sprawy poko- 
ju, stawiają przed marksistami zadanie 
pogłębionego demaskowania antynau- 
kowej istoty jego „teorii”. 

Fakty mówią o tym, że macizm ja- 
ko antymarksistowski prąd ideowo-po-= 


lityczny nie tylko przerósł ramy wew- 
nętrznego problemu samych Chin, ale 
światowego systemu socjalistycznego i 
międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego, przekształcił się w czynnik wy- 
rządzający szkodę wszystkim pokojo- 
wym państwom oraz wszystkim siłom 
postępu. Zdecydowana, bezkompromiso- 
wa walka przeciw teorii i praktyce 
maoizmu staje się więc kamieniem pro- 
bierczym stosunku komunistów do za- 
dań światowego ruchu komunistyczne- 
go na obecnym etapie, miernikiem wier- 
ności zasadom proletariackiego i So- 
cjalistycznego internacjonalizmu. 

Walka przeciw teorii i praktyce mao- 
izmu — to walka w obronie zasad 
naukowego socjalizmu, walka o czy- 
stość o nauki marksistowsko-leninow- 
skiej. Jest to w istocie obrona zdoby- 
czy rewolucji chińskiej i interesów 
światowego ruchu rewolucyjnego. Wal- 
ka marksistów-leninistów przeciwko 
maoizmowi, o socjalistyczną perspekty- 
wę rozwoju dla Chińskiej Republiki 
Ludowej, o powrót tego kraju do wspól- 
nych szeregów bojowników przeciw im- 
perializmowi — to sposób poparcia re- 
wolucji chińskiej w tragicznym dla niej 
okresie. 

Badając sytuację w Chinach i ten- 
dencje jej rozwoju, ważne jest dokona- 
nie analizy pogłębiającego się procesu 
antysocjalistycznego, ukazanie jego or- 
ganicznego związku z kryzysem reżimu 
maoistowskiego, który na skutek wielu 
przyczyn będzie — jak się wydaje — 
miał charakter przewlekły. Ważne jest 
ukazywanie światowej opinii publicz- 
nej rzeczywistych rozmiarów niebezpie- 
czeństwa płynącego ze strony mao- 
istowskich Chin, dążeń przywódców pe- 
kińskich do zaostrzania napięcia mię- 
dzynarodowego. Należy ukazywać stale 
także wewnętrzną nietrwałość sytuacji 
w Chinach, walkę wewnętrzną w mao0- 
istowskim kierownictwie, która wyni- 
ka nie tylko z dążenia do władzy, lecz 
także z rozbieżności w sprawach przy- 
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szłości kraju, wyboru drogi i metod 
dalszego rozwoju. Na tym polega skom- 
plikowany dialektyczny charakter pra- 
cy naukowej i propagandowej sinolo- 
gów. 

W związku z tym, że przywódcy pe- 
kińscy w celu kamuflowania swojej an- 
tysocjalistycznej polityki i umacniania 
swojego reżimu wykorzystują frazeolo- 
gię marksistowsko-leninowską, fałszują 
prace twórców naukowego komunizmu 
pod szyldem „kampanii studiowania 
teorii dyktatury proletariatu”, dyskre- 
dytują międzynarodowe doświadczenie 
socjalizmu naukowego przed sinologa- 
mi-marksistami i przedstawicielami 
wszystkich dziedzin nauk społecznych 
wyłania się zadanie zdecydowanego 
przeciwstawienia się maoistowskim na- 
paściom na marksizm-leninizm. . 

Analiza problemów historii rewolucji 
chińskiej i Komunistycznej Partii Chin 
zachowuje nadal swą aktualność. O- 
kreślona popularność maoizmu zarówno 
w samej ChRL, jak i za granicą tłuma- 
czy się w znacznym stopniu maoistow- 
skimi spekulacjami na autorytecie re- 
wolucji chińskiej i decydującej roli od- 
grywanej w niej rzekomo przez Mao 
Tse-tunga. Wszystko to wymaga dema- 
skowania tego rodzaju fałszerstw i o- 
biektywnego naświetlania prawdziwe- 
go miejsca Mao Tse-tunga w historii 
rewolucji chińskiej i Komunistycznej 
Partii Chin. 

Szczególne znaczenie ma tu problem 
stosunku do Związku Radzieckiego. Jak 
wiadomo, jednym z głównych źródeł 
rozdźwięków między Mao Tse-tungiem 
a jego przeciwnikami wewnątrz partii 
była kwestia stosunku do ZSRR. Cho- 
dzi przy tym nie tylko o rozbieżności 
między Mao Tse-tungiem a prawdziwy- 
mi komunistami-internacjonalistami 
chińskimi, takimi jak Hao Han, Peng 
Te-huaj, Wang Ming, lecz także między 
tymi, którzy również w zasadzie zajmo- 
wali pozycje nacjonalistyczne, ale sze- 
rzej niż Mao Tse-tung rozumieli inte- 
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resy narodowe Chin i dlatego dostrze- 
gali, iż wymagają one nie zaostrzania 
i rozpalania stosunków radziecko-chiń- 
skich, lecz na odwrót utrzymywania 
normalnych stosunków z ZSRR i roz- 
wijania współpracy z naszym krajem. 


Mao Tse-tung przedstawia Związek 
Radziecki jako „głównego społeczno-po- 
litycznego wroga Chin”. Maoiści chcie- 
liby znaleźć dla tej wrogości bazę hi- 
storyczną, próbując podnieść antyra- 
dzieckość do rangi doktryny. Dla mao- 
istów doktryna ta jest nie tylko zasa- 
dą, lecz także celem walki. Dlatego Mao 
Tse-tung wysuwa zadanie utworzenia 
jak najszerszego jednolitego frontu, 
włączając weń nawet USA, wymierzo- 
nego przeciw Związkowi Radzieckiemu. 


Maoiści usiłują wmówić narodowi 
chińskiemu, że ZSRR jest „wrogiem 
Chin nr 1”; nasze państwo socjalistycz- 
ne jest przedstawiane jako odwieczny 
wróg Chin. Maoiści ogłosili rozbieżności 
pomiędzy Chinami a ZSRR, „antagoni- 
styczną i główną sprzecznością w na- 
szych stosunkach ze światem zewnętrz- 
nym”. W ten sposób próbuje się two- 
rzyć bazę teoretyczną pod antyradziec- 
ki kurs Pekinu. ZSRR nazywany jest 
„spadkobiercą polityki carskiej Rosji, 
największym współczesnym kolonizato- 
rem, główną ostoją współczesnego kolo- 
nializmu”. Czou En-lai w rozmowie z 
grupą wybitnych sinologów amerykań- 
skich nazwał Związek Radziecki „pań- 
stwem bardziej carskim niż carska Ro- 
sja”, „większym kolonizatorem niż sta- 
rzy kolonizatorzy”. 


Pekin prowadzi bezprzykładną pod 
względem swojej zaciekłości, nawet w 
porównaniu z zawodowym antykomu- 
nizmem, propagandę wrogą wobec 
Związku Radzieckiego i innych kra- 
jów socjalistycznych, zwłaszcza w ciągu 
ostatniego roku. Dostrzegalne jest 
zwiększenie ilości i zaciekłości antyso- 
cjalistycznych, antyradzieckich wystą- 
pień propagandowych z Pekinu oraz Zz 
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inspirowanych przez maoistów źródeł 
zagranicznych. 

Należy brać także pod uwagę nara- 
stanie potoku wrogich materiałów we 
wznowionych w ciągu ostatnich lat w 
Chinach wydaniach czasopism politycz- 
nych i naukowych, w książkach i bro- 
szurach, publikowanych w ogromnych 
milionowych nakładach dla sieci szko- 
lenia wewnątrzpartyjnego, dla potrzeb 
ogólnochińskich kampanii politycznych 
„krytyki Lin Piao i Konfucjusza”, „stu- 
diowania teorii dyktatury proletariatu”. 

O narastającej intensywności propa- 
gandy antyradzieckiej maoistów świad- 
czą następujące liczby. Już w ciągu 
1973 r. w dwóch centralnych gazetach 
chińskich i w czasopiśmie Hungci opu- 
blikowano przeszło 900 artykułów o tre- 
ści antyradzieckiej lub zawierających 
antyradzieckie wypady. W ciągu 1974 r. 
artykułów takich było 1700, to znaczy 
przeszło dwukrotnie więcej. W ciągu 
pierwszego półrocza 1975 r. — przeszło 
1100, to znaczy więcej niż w całym 
1973 r. Przy tym w maju 1975 r. — 
w miesiącu wielkiego święta wspólno- 
ty socjalistycznej i całej postępowej 
ludzkości — 30-lecia zwycięstwa nad 
faszyzmem, ustanowiony został nie- 
chlubny rekord — 200 artykułów tylko 
w wymienionych trzech czołowych or- 
ganach. 

W toku kampanii polityczno-ideolo- 
gicznych, poprzez codzienne oddziały- 
wanie wszelkich środków propagandy 
oraz poprzez stosowanie systemu for- 
mowania i specjalnego szkolenia „od- 
działów teoretyków” (do których, jak 
się szacuje, należy kilka milionów Chiń- 
czyków, przede wszystkich młodych), u- 
ciekając się do preparowania i fałszo- 
wania poszczególnych prac klasyków 
marksizmu, kierownictwo maoistowskie 
nadaje coraz to nowe impulsy proceso- 
wi, którego niebezpiecznego już dzisiaj 
i dla przyszłości charakteru nie wolno 
nam nie doceniać. Jest to próba maso- 
wego ogłupiania wielomilionowego na- 


rodu, wychowywania go w duchu wro- 
gości i nienawiści do świata socjali- 
stycznego, do Związku Radzieckiego, w 
duchu wielkomocarstwowej wyższości i 
ksenofobii, reakcyjno-utopijnych wyo- 
brażeń o socjalizmie, o biegu rozwoju 
światowego. 
x 


Zaciekła antyradzieckość ideologii i 
polityki kierownictwa pekińskiego jest 
oczywista. W sprawie tej nie ma obec- 
nie odmiennych zdań. Jednakże nadal 
trwają próby wypaczania istoty rzeczy 
na innej płaszczyźnie, dotyczącej przy= 
czyn i historii rozwoju antyradziecko- 
ści maoistów. Nie ma potrzeby wspo- 
minać tu o różnego rodzaju zmyśle- 
niach i fałszerstwach propagandy im- 
perialistycznej i świadomych rewizjo- 
nistów. Niestety, pewne nieporozumie- 
nia występują także u niektórych ko- 
munistów. | 

Rzeczywiste źródło zasadniczych 
zmian w charakterze stosunków między 
ZSRR i ChRL, poczynając od końca 
lat pięćdziesiątych, leży w znacznym 
stopniu poza granicami właściwych sto- 
sunków ' radziecko-chińskich. Wbrew 
twierdzeniom sowietologów burżuazyj- 
nych, rewizjonistów i propagandy mao- 
istowskiej, to bynajmniej nie polityka 
ZSRR w stosunku do Chin zrodziła za- 
jadłą antyradzieckość Pekinu. 

Można przytoczyć długą listę inicja- 
tyw KPZR i Związku Radzieckiego 
zmierzających do tego, aby przywrócić 
zespolenie KPCh i ChRL, „rozpocząć 
wszystko od czystej karty”. Jednakże 
wszystkie te inicjatywy zostały odrzu- 
cone, towarzyszyło im dalsze narasta- 
nie antyradzieckości i antysocjalizmu. 
A jak głosi przysłowie chińskie, „nie 
można klaskać jedną ręką”. 

Przy wszystkich możliwych nawar- 
stwieniach w bezpośrednich stosunkach 
radziecko-chińskich, ich zasadnicza 
transformacja jest wyłącznym skutkiem 
starcia się nacjonalistycznej, drobno- 
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mieszczańskiej, ekstremistycznej linii 
Mao Tse-tunga i jego grupy z konsek- 
wentną marksistowsko-leninowską i in- 
ternacjonalistyczną linią KPZR i innych 
partii marksistowsko-leninowskich. 
Można nawet powiedzieć, że maoizm 
nieuchronnie musiał obrać jako swego 
bezpośredniego przeciwnika Związek 
Radziecki i inne państwa socjalistycz- 
ne. 

Spoglądając retrospektywnie na hi- 
storię rozbieżności z maoistowskim kie- 
rownictwem Chin, można z czystym su- 
mieniem stwierdzić, że nasza partia, po 
pierwsze, czyniła wszystko, co było 
możliwe, po to, aby nie dopuścić do 
niebezpiecznego zwrotu w rozwoju wy- 
darzeń, nie dać się sprowokować mao- 
istom, utrzymać przyjacielskie więzi z 
KPCh, z komunistami chińskimi. Nie 
jest naszą winą, że nie udało się nam 
tego osiągnąć. Byłoby to możliwe tyl- 
ko w warunkach obustronnych wysił- 
ków. Po drugie, nasza partia wespół 
z innymi partiami marksistowsko-leni- 
nowskimi podkreślała od samego po- 
czątku niebezpieczny charakter maoe 
istowskiej rewizji marksizmu-lenini+ 
zmu. Nasza partia zwróciła uwagę na 
poważne niebezpieczeństwo dla sprawy 
socjalizmu, którego źródłem jest poli- 
tyka maoistowska. Życie potwierdziło 
słuszność tej krytyki. i 


k 


"Opracowanie perspektywicznej poli- 
tyki w stosunku do Chin wymaga głę- 
bokiej naukowej oceny społeczno-eko- 
nomicznej właściwości obecnego etapu 
rozwoju tego kraju. To zobowiązuje z 
kolei do przeprowadzenia analizy wza- 
jemnego stosunku pomiędzy bazą i nad- 
budową w Chinach, określenia ich cha- 
rakteru, wyjaśnienia perspektyw roz- 
woju. Są to problemy dość złożone 
i trudne. Aby udzielić na nie prawidło- 
wej odpowiedzi, należy dysponować do- 
stateczną informacją o sytuacji ekono- 


197 


Zagadnienia międzynarodowe 


micznej i społeczno-politycznej w kra- 
ju, charakterze władzy, roli klasy ro- 
botniczej i innych klas w życiu poli- 
tycznym. Niestety, uzyskanie tego ro- 
dzaju informacji nie zawsze jest moż- 
liwe. Nic dziwnego, że wśród specjali- 
stów zajmujących się problemem chiń- 
skim, jak również wśród pracowników 
praktyki powstają dyskusje dotyczą- 
ce charakteru i kierunku procesów spo- 
łeczno-politycznych w ChRL. 


Polityka wewnętrzna grupy Mao w 
poważnym stopniu deformuje socjali- 
styczny rozwój Chin, nadaje temu roz- 
wojowi zniekształcony, militarystyczny 
charakter, hamuje rozwiązywanie głów- 
nych społeczno-ekonomicznych proble- 
mów kraju — przezwyciężanie zacofania 
kulturalnego i gospodarczego, waśni na- 
rodowej, przeszkadza w. konsolidacji 
głównych sił socjalistycznych Chin — 
klasy robotniczej, chłopstwa pracujące- 
go i socjalistycznej inteligencji. W celu 
zapewnienia warunków dla swojego pa- 
nowania — gry politycznej na sprzecz- 
nościach pomiędzy klasą robotniczą i 
chłopstwem oraz inteligencją — mao- 
iści świadomie rozdzielają klasy pracu- 
jące, rozwarstwiają klasę robotniczą, 
przeciwstawiają ją chłopstwu i inteli- 
gencji, sztucznie rozdmuchują sprzecz- 
ności między nimi. 

Gruntowna analiza historii rewolucji 
chińskiej, historii KPCh i budowy so- 
cjalizmu w Chinach potwierdza myśl o 
nieuchronnym starciu się maoizmu z 
tendencją socjalistyczną w rewolucji 
chińskiej i z socjalistyczną perspekty- 
wą rozwoju Chin. 

"Grupa Mao Tse-tunga opanowując 
kierownictwo w Komunistycznej Partii 
Chin i osłabiając internacjonalistyczny 
kierunek w KPCh w toku „rewolucji 
kulturalnej” doprowadziła KPCh do na- 
cjonalistycznego, drobnomieszczańskie- 
go zwyrodnienia. Analiza obecnej sy- 
tuacji w ChRL prowadzi do wniosku, 
że podstawy socjalistyczne w Chinach 
ulegają deformacji. 
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W rezultacie prowadzonej obecnie 
przez Pekin antysocjalistycznej polityki 
wewnętrznej i zagranicznej następują 
częściowe zmiany w charakterze spo- 
łecznych form własności środków pro- 
dukcji. Państwowa forma własności tra- 
ci stopniowo cechy własności ogólno- 
narodowej, ponieważ w warunkach re- 
żimu wojskowo-biurokratycznego i mi- 
litaryzacji kraju przestaje ona bezpo- 
średnio służyć ekonomicznym i społecz- 
nym interesom szerokich mas pracują- 
cych; podział wyników pracy w sekto- 
rze państwowym nie jest podporządko- 
wany celom polepszania warunków pra- 
cy i podnoszenia stopy życiowej pra- 
cowników, lecz wykorzystywany przez 
rządzące kierownictwo wojskowo-biu- 
rokratyczne w swoich egoistycznych in- 
teresach politycznych i ideologicznych. 
W rezultacie obiektywnie dokonuje się 
proces alienacji bezpośrednich wytwór- 
ców od społecznej własności środków 
produkcji, zatracają się elementy bez- 
pośredniego, społecznego, socjalistycz- 
nego charakteru pracy. 

Jednym z najważniejszych aspektów 
problemu chińskiego w ostatnich dzie- 
sięciu latach, wymagającym poważniej- 
szej analizy, stał się problem milita- 
ryzacji Chin i jej ukierunkowania. Fak-. 
ty świadczą o narastających przygoto- 
waniach do wojny w Chinach. Sami 
maoiści nie ukrywają tego, prowadząc 
przygotowania wojenne otwarcie i w 
sposób wyzywający. Nasuwa się pytanie 
dotyczące skutków tej niebezpiecznej 
polityki. 

Po pierwsze. Mimo prób przedstawie- 
nia kampanii przygotowywania do woj- 
ny jako „operacji obronnej” przeciw 
„agresji ZSRR”, twierdzenia te zawi- 
sają w powietrzu, ponieważ nawet przy- 
wódcy pekińscy nie wierzą w rozpow- 
szechniane przez nich oszczerstwa, iż 
ZSRR zamierza napaść na ChRL. 
Twierdzenia te są tym bardziej bezpod- 
stawne, że nasz kraj wielokrotnymi ak- 
cjami i konkretnymi propozycjami za- 


warcia układów o nieagresji i niesto- 
sowaniu siły itd. zademonstrował swą 
dobrą wolę zarówno przed narodem 
chińskim, jak i przed międzynarodową 
opinią publiczną. Ponadto przywódcy 
chińscy z pewnością rozumieją, że 
wszelkie starcie z ZSRR lub z państwa- 
mi związanymi z nim sojuszem skazują 
tego rodzaju awanturę maoistowską na 
nieuchronną klęskę. 

Można przypuszczać, że wojskowo- 
-strategiczne, agresywne dążenia Pe- 
kinu mają inny jeszcze adres, a mia- 
nowicie region Azji południowej i po- 
łudniowo-wschodniej. 

Po drugie. Totalne przygotowania 
maoistowskich Chin do wojny prowadzi 
się obecnie biorąc za podstawę strate- 
giczną wytyczną Mao o „nieuchronności 
wojny światowej” i linię polityczną ob- 
liczoną na sprowokowanie konfrontacji 
wojskowej między ZSRR i USA. Mao- 
iści liczą przy tym na to, iż pozostaną 
na uboczu od konfliktu światowego, za- 
jąwszy pozycję „mądrej małpy siedzą- 
cej na górze i obserwującej walkę 
dwóch tygrysów”. 

Po trzecie. Maoistowska polityka 
przygotowań do wojny prowadzi do na- 
rastania nastrojów ekspansjonizmu i a- 
gresji, co nieuchronnie stwarza poten- 
cjalną groźbę przede wszystkim dla ma- 
łych państw, głównie Azji południowo- 
wschodniej, jak również dla możliwych 
konkurentów maoistowskich Chin w 
tym regionie — Japonii i Indii. 

Maoizm stał się obecnie synonimem 
napięcia i grożby wojny, przeciwnikiem 
odprężenia. Dlatego niesie niebezpie- 
czeństwo dla wszystkich państw nieza- 
leżnie od ich ustroju społecznego. Sta- 
wia to przed narodami, które pragną 
pokoju, zadanie powstrzymania w po- 
rę potencjalnego agresora, podżegacza 
i prowokatora do wojny. 

Teza Mao o „gotowości do wojny” 
podniesiona została do rangi polityki 
państwowej i partyjnej. Nowa konsty- 
tucja ChRL stanowi w istocie manifest 
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otwartego militaryzmu. Władze świado- 
mie rozpalają wśród ludności atmoste- 
rę psychozy wojennej, przyzwyczajają 
ludzi pracy do myśli o nieuniknionym 
charakterze wojny. Życie i praca lud- 
ności ulegają militaryzacji. Każda ro- 
dzina zobowiązana jest mieć tygodnio- 
wy zapas żywności i wody pitnej „na 
wypadek wojny”, który to zapas zmie- 
nia się po skontrolowaniu przez przed- 
stawiciela ulicznego komitetu rewolu- 
cyjnego. Mieszkańcy miasta w ramach 
każdej dzielnicy łączeni są po kilka 
budynków zasadą  odpowiedzialności 
zbiorowej. Jest to swoiste przywrócenie 
systemu „paocja” (obrony zagrodami), 
wprowadzonej jeszcze przez cesarza 
Tsin Szy-huanga w III w. p.n.e. 

Antyradzieckość maoistów, ich nie- 
przejednaną wrogość do Związku Ra- 
dzieckiego i całego systemu socjalistycz- 
nego usiłują wykorzystywać najbardziej 
wojownicze koła imperialistyczne, za- 
chodnioniemieccy odwetowcy i reakcjo- 
niści. Ich działania przypominają w ja- 
kimś stopniu manewry kół rządzących 
Anglii i Francji w przededniu II woj- 
ny światowej, kiedy to wszelkimi spo- 
sobami usiłowały one  „skanalizować” 
agresję Niemiec hitlerowskich w kie- 
runku Związku Radzieckiego. 

W związku z tym celowe będzie zwró- 
cenie uwagi na metamorfozę antykomu- 
nistycznej, imperialistycznej propagan- 
dy i burżuazyjnej sinologii Kiedy 
ChRL kroczyła w jednym szeregu z 
krajami socjalistycznymi i rzeczywiście 
dokładała wysiłków do sprawy obrony 
powszechnego pokoju i bezpieczeństwa 
międzynarodowego, występowała w jed- 
nolitym froncie z wszystkimi postępo- 
wymi siłami przeciw agresywnej poli-. 
tyce imperializmu, ChRL przedstawia- 
no na Zachodzie jako „agresora”. | 

Obecnie ci sami publicyści burżuazyj- 
ni dokonali zwrotu o 180 stopni. Uspra- 
wiedliwiają oni w pełni obecny kurs 
Pekinu, przedstawiając Chiny jako swo-. 
jego rodzaju „ofiarę” presji radziec- 
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kiej. Tacy „miłośnicy pokoju”, przy= 
wódcy amerykańskich i zachodnionie- 
mieckich  „ultrasów”, jak - Jackson 
i Strauss, prześcigają się w podróżach 
do Chin, aby wyrazić swoją solidar- 
ność z tą rzekomą „ofiarą”. 


Prasa burżuazyjna wszelkimi sposo- 
bami popularyzuje „obronny” charakter 
przygotowań wojennych w Chinach. 
Władze pekińskie z gotowością poka- 
zują korespondentom zachodnim swoje 
urządzenia podziemne, rozpisując się o 
tym, że gotowe są odeprzeć „niespodzie- 
waną napaść Związku Radzieckiego”. 

Aby nadać swojej polityce bardziej 
elastyczny charakter i zwiększyć moż- 
liwości manewru, w ostatnim czasie 
maoiści zaczęli twierdzić, iż rzekomo w 
rezultacie podjętych przez nich kroków 
w zakresie „obrony” granicy chińskiej 
Związek Radziecki „przerzucił swoje 
dążenia ekspansjonistyczne ze Wschodu 
na Zachód”. Ten propagandowy bluff 
pozwala politykom pekińskim występo- 
wać w roli zwolenników bezpieczeństwa 
krajów zachodnich, usprawiedliwia ich 
politykę solidaryzowania się z wojsko- 
wo-politycznymi blokami . imperiali- 
stycznymi. Pekin chciałby zmusić do 
wyciągania dlań kasztanów z ognia 
te same siły imperialistyczne, które z 
kolei liczą na to, iż taką właśnie rolę 
odegra dla nich Pekin. 

Polityka grupy Mao nie ma nie 
wspólnego z socjalizmem naukowym, 
proletariacką polityką klasową. Dlate- 
go nasza partia uważa, że walka prze- 
ciw maoizmowi, przeciw  antysocjali- 
stycznej polityce obecnego kierownic- 
twa chińskiego — to jednocześnie wal- 
ka o socjalistyczne Chiny, walka o 
stworzenie warunków dla prawdziwej 
normalizacji stosunków Chin z innymi 
krajami socjalistycznymi, w tym dla 
przywrócenia przyjaźni i dobrosąsiedz- 
kich stosunków między ZSRR i ChRL. 


Przejawiając czujność w stosunku do 
niebezpiecznych skutków polityki obec- 
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nych przywódców chińskich, ludzie ra- 
dzieccy nie tracą jednocześnie histo- 
rycznego optymizmu. Na czym opiera 
się ten nasz optymizm? Uważamy, że 
sukcesy pierwszych dziesięciu lat roz- 
woju ChRL zademonstrowały narodowi 
chińskiemu jedynie możliwą drogę roz- 
wiązywania ogromnych zadań stojących 
przed nim, zadań przezwyciężenia wie- 
lowiekowego zacofania — drogę socja- 
lizmu. Mimo maoistowskich  ekspery- 
mentów i ogromnej szkody wyrządzo- 
nej socjalizmowi w Chinach przez poli- 
tykę maoistów, wiara narodu chińskie- 
go w socjalizm niewątpliwie zachowa- 
ła się. 

Istnienie własności państwowej 
i spółdzielczej, mimo iż są one obecnie 
podporządkowane celom antysocjali- 
stycznym, generalnie biorąc, pozwala 
jednak utrzymać korzystne przesłanki 
dla kontynuowania rozwoju Chin dro- 
gą socjalistyczną. Rozwijające się, acz- 
kolwiek powoli, uprzemysłowienie 
ChRL nieuchronnie będzie szło w pa- 
rze z jakościowym wzrostem klasy ro- 
botniczej, podnoszeniem się poziomu 
kultury narodu, obiektywnym  umoc- 
nieniem roli klasy robotniczej w społe- 
czeństwie chińskim. Rozpiętość między 
maocizmem a obiektywnymi potrzebami 
rozwoju kraju będzie się wzmagać, co 
nieuchronnie doprowadzi do pogłębie- 
nia się kryzysu tej ideologii i polityki, 
do wzrostu nastrojów opozycyjnych ze 
strony zdrowych  marksistowsko-leni- 
nowskich sił występujących na rzecz 
prawdziwego socjalizmu. 

Są to czynniki wewnętrzne, które 
działają i będą działały na rzecz powro- 
tu Chin na drogę prawdziwego budow- 
nictwa socjalizmu i internacjonalizmu. 

Wśród czynników międzynarodowych 
sprzyjających temu procesowi należy 
przede wszystkim wymienić umacnianie 
się światowego systemu socjalistyczne- 
go. Międzynarodowa polityka Zwiazku 
Radzieckiego i innych krajów socjali- 
stycznych zmierza do umocnienia poko- 


ju i pozycji socjalizmu. Polityka ta krę- 
puje awanturniczy kurs nie tylko impe- 
rializmu, lecz także kierownictwa chiń- 
skiego na arenie światowej. | 

I wreszcie, pryncypialna, oparta na 
zasadach naukowych polityka Komuni- 
stycznej Partii Związku Radzieckiego w 
kwestii chińskiej pozwala prowadzić 
walkę nie tylko o normalizację stosun- 
ków Związku Radzieckiego i ChRL, lecz 
także 6 socjalistyczną perspektywę 
Chin. 

Oczywiście, mówiąc o tych czynni- 
kach, musimy uwzględniać także czyn- 
niki im przeciwdziałające. Jest to prze- 
de wszystkim polityka antyradzieckości 
i wielkomocarstwowego szowinizmu, 
kult osoby Mao Tse-tunga, militaryza- 
cja i przygotowania do wojny, zbliże- 
nie Chin z mocarstwami imperialistycz- 
nymi na antyradzieckiej i antysocjali- 
stycznej bazie. Wszystko to, oczywi- 
ście, stwarza przeszkody na drodze po- 
wrotu ChRL na drogę socjalistyczną. 
Mamy więc przed sobą złożoną, trud- 
ną i długotrwałą walkę, walkę o reali- 
zację rzeczywistych dążeń narodu chin- 
skiego, o socjalistyczną perspektywę 
rozwoju Chin. 


* 


Głębokie i wszechstronne badanie 
problematyki chińskiej wymaga wpro- 
wadzenia pewnej jasności do złożonych 
problemów historycznych związanych z 
decydującymi etapami historii KPCh. 
wymaga to także realizacji prawidłowej 
linii klasowej w analizie wydarzeń hi- 
storycznych. 


Nie jest tajemnicą, że w latach pięć- 


dziesiątych w pewnym stopniu zosta- 
ły naruszone zasady rosyjskiej i ra- 
dzieckiej szkoły sinologicznej, dla któ- 
rych zawsze charakterystyczne było łą- 
czenie pryncypialności, głębokiej nau- 


kowości w badaniu historii kultury 


Chin ze szczerą życzliwością, przyjaz- 


nym stosunkiem do narodu chińskiego. 


Wskutek wpływu wielu czynników su- 
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biektywnych w latach pięćdziesiątych 
element emocjonalny, związany ze zwy- 
cięstwem rewolucji chińskiej I sukcesa- 
mi narodu chińskiego w budowie no- 
wego życia, zaczął przeszkadzać niektó- 
rym sinologom radzieckim we wszech- 
stronnej, opartej na zasadach partyjno- 
ści, ocenie zarówno przyczyn zwycię- 
stwa rewolucji chińskiej, roli czynnika 
międzynarodowego, przede wszystkim 
pomocy Związku Radzieckiego, jak i 
tych złożonych, nacechowanych sprzecz- 
nościami procesów, które przebiegały w 
społeczeństwie chińskim, w Komuni- 
stycznej Partii Chin. 

Obecnie nasza sinologia nadal stoi 
przed zadaniem dokonania klasowej a- 
nalizy społeczno-historycznego rozwoju 
Chin, szczególnie badania procesów spo- 
łeczno-ekonomicznych w ChRL, histo- 
rii KPCh i rewolucji chińskiej, nowo- 
żytnej i najnowszej historii Chin, wal- 
ki ideologicznej na podstawie wszyst- 
kich faktów, które stoją do dyspozycji 
nauki. Znaczenie tych badań rośnie, po- 
nieważ w samych Chinach nie tylko 
nie prowadzi się prawdziwie naukowe- 
go badania tych problemów, lecz na 
odwrót, rozwinięto szeroką kampanię 
rewidowania i fałszowania historii w 
sposób dogadzający socjalszowinistycz- 
nej polityce grupy Mao Tse-tunga. Z 
drugiej strony, burżuazyjna sinologia, 
antykomunizm występują w istocie rze- 
czy w jednolitym froncie z maoizmem 
przeciw postępowej sinologii, usiłując 
wybielić maoizm i jego praktykę, za- 
chęcać maoistów do walki przeciw so- 
cjalizmowi i pokojowi. 

Nasi uczeni wespół ze swymi kolega- 
mi z bratnich krajów wykonali już nie- 
małą pracę, aby odtworzyć prawdę hi- 
storyczną o najnowszej historii Chin i 
historii KPCh. Są jednak jeszcze pro- 
blemy wymagające dodatkowej uwagi. 

Wśród mitów obowiązujących w nau- 
ce maoistowskiej i burżuazyjnej niemal 
na prawach pewników  charaktery- 
styczne jest twierdzenie o roli Jenanu 
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jako bazy rewolucyjnej, która odegrała 
decydującą rolę w ostatecznym zwy- 
cięstwie rewolucji chińskiej. Nie ulega 
wątpliwości, że baza w Jenanie miała 
ważne znaczenie w konsolidacji sił re- 
wolucyjnych Chin w okresie wojny an- 
tyjapońskiej przed 1945 r. Jednakże 
przed historykami stoi zadanie zdema- 
skowania maoistowskich fałszerstw o 
roli Mao w utworzeniu tej bazy oraz 
o jej rzeczywistym wkładzie do wojny 
antyjapońskiej, do zwycięstwa rewo- 
lucji chińskiej. 

"Po pierwsze. Rewolucyjna baza w 
Szensi została utworzona nie przez Mao 
Tse-tunga, lecz powstała w rezultacie 
walki komunistów chińskich i patriotów 
przeciw agresji japońskiej. Twórcami 
tej bazy byli wybitni chińscy komuni- 
ści-internacjonaliści Hao Han i Liu 
Czi-tang. Wspomnienia Wang Minga o- 
raz Otto Brauna wykazują, że Mao 
Tse-tung przeniósł się z rewolucyjnej 
bazy w prowincji Ciangsi na północny- 
-wschód do Szensi z konieczności — nie 
mając żadnego planu „przeniesienia sił 
rewolucyjnych na Północ w celu zorga- 
nizowania walki przeciw interwencji 
japońskiej”, jak to utrzymują maojści. 

Po drugie. Powiatowe miasto Jenan 
zostało przekazane KPCh z polecenia 
Czang Kai-szeka w ramach prowadze- 
nia polityki jednolitego frontu. Usado- 
wiwszy się w Jenanie, Mao Tse-tung 
wszelkimi sposobami podważał linię 
Międzynarodówki Komunistycznej i 
chińskich ' komunistów-internacjonali- 
stów, zmierzającą do utworzenia jedno- 
litego frontu walki przeciw agresji ja- 
pońskiej. 

Mao liczył na sprowokowanie wojny 
między ZSRR i Japonią i zlikwidowanie 
agresji japońskiej rękami Związku Ra- 
dzieckiego. Kiedy rozpoczęła się Wiel- 
ka Wojna Narodowa, Międzynarodów- 
ka Komunistyczna zwróciła się z ape- 
lem do KC KPCh, aby uczynił wszyst- 
ko co możliwe dla odciągnięcia sił Ja- 
ponii od napaści na ZSRR. Jednakże 
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Mao Tse-tung uchylił się od koordy- 
nacji działań z Międzynarodówką Ko- 
munistyczną i Związkiem Radzieckim, 
odmówił podjęcia realnych kroków w 
dziedzinie aktywizacji działań wojen- 
nych na froncie antyjapońskim w Chi- 
nach i w istocie rzeczy wziął kurs na 
tzw. „siedzenie”, „gromadzenie sił”. W 
ciągu całego okresu wojny z Japonią 
siły kontrolowane przez Mao Tse-tun- 
ga poniosły straty wyrażające się licz- 
bą nieco większą niż 1000 ludzi. 

Po trzecie, gdy chodzi o znaczenie ba- 
zy w Jenanie dla końcowego etapu re- 
wolucji chińskiej, to chyba w ogóle 
nie można o nim mówić, ponieważ po 
1947 r. baza ta przestała istnieć. Role 
rzeczywistej bazy wypadowej, z której 
rewolucjoniści chińscy z Komunistyczną 
Partią Chin na czele zdołali zrealizo- 
wać decydujący szturm przeciw reżi- 
mowi kuomintangowskiemu, odegrała 
mandżurska baza wojskowo-rewolucyj- 
na. Powstała ona po rozgromieniu ar- 
mii kwantuńskiej i wyzwoleniu północ- 
nego-wschodu Chin przez Armię Ra- 
dziecką w ścisłej współpracy z Mongol- 
ską Armią Ludowo-Rewolucyjną. 

Dotychczas znaczenie bazy wojskowo- 
-rewolucyjnej w Mandżurii zostało sła- 
bo ukazane w naszej literaturze histo- 
rycznej. Mao Tse-tung i jego grupa 
przemilczają sprawę bazy mandżurskiej 
dlatego, że sam Mao nie miał żadnego 
związku z jej powstaniem. Nie jest rów- 
nież przypadkiem to, że Mao zlikwido- 
wał wybitnych działaczy Chińskiej Par- 
tii Komunistycznej (poczynając od Hao 
Fiana, a kończąc na Lin Piao), którzy 
brali bezpośredni udział w utworzeniu 
tej bazy rewolucyjnej, formowaniu jej 
armii, organizowaniu życia ekonomicz— 
nego północnego-wschodu. 

Jeszcze jeden problem sięgający ko- 
rzeniami do historii KPCh — „kampa- 
nii naprawy stylu” (.„czenfing”) i miej- 
sca zajmowanego w taktyce maoistow- 
skiej przez metody „czenfing”. Kampania 
ta prowadzona była w latach 1941—1945 


(według uściślonych danych). W tym 
czasie Związek Radziecki prowadził 
ciężką wojnę przeciw faszyzmowi, zmue= 
szony utrzymywać poważne siły zbroj- 
ne na granicach wschodnich na wy» 
padek napaści ze strony Japonii. Mao- 
iści zamiast związać siły Japonii, okupu- 
jące poważną część Chin, zajęli się przy- 
gotowywaniem warunków dla umocnie- 
nia swojej dyktatury w partii i wynisz- 
czenia przyjaciół Związku Radzieckie- 
go — chińskich komunistów-interna- 
cjonalistów. 

W radzieckiej literaturze „kampania 
naprawy stylu” znalazła na ogół pra- 
widłowe oświetlenie. Należałoby tylko 
dodać, że Mao Tse-tung od lat czter- 
dziestych traktuje metodę „czenfing” ja- 
ko uniwersalny środek walki ideowo- 
-politycznej ze swoimi przeciwnikami 
w partii i kraju. Z tego punktu widze- 
nia „rewolucja kulturalna” w latach 
1966—1969 oparta była i rozwijała się 
na tych samych receptach, co i „czen- 
fin” w latach 1941—1945. Nie będzie 
przesadą nazwanie kampanii lat 1941— 
—1945 pierwszym wariantem tzw. „re- 
wolucji kulturalnej” Mao. 

Faktycznie to, co odbywało się w 
Jenanie w latach czterdziestych, jest pod 
wieloma wzgledami kluczem dla zro- 
zumienia procesów, które rozwinęły się 
w późniejszych dziesięcioleciach. I tu, 
fitam znajdujemy ten sam nieodłączny 
od maocizmu rys — masowe prześlado- 
wania wszystkich, którzy odważą się 
poddać w wątpliwość wytyczne Mao 
Tse-tunga i jego osobistą władzę. Tę 
samą metodę podjudzania przeciw so- 
bie różnych warstw i grup społecznych, 
jednych przywódców — przeciw dru- 
gim. Ten sam nieludzki stosunek do 
niedawnych współbojowników, w tym 
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także do „najbliższych”. Liu Szaoetsi był 
prawą ręką Mao na VII Zjeździe KPCh, 
jednak w toku „rewolucji kulturalnej” 
został poddany całkowitej politycznej 
dyskredytacji; Lin Piao został ogłosza- 
ny na IX Zjeździe partii 1969 r. „na- 
stępcą” Mao, jednakże padł jego ofiarą 
w 1971 r. , st «81 

W pewnym stopniu pokrywa się tak- 
że dokonany przez maoistów wybór cza- 
su dla tych ataków. W latach czterdzie- 
stych wykorzystali oni zaobsorbowanie 
Związku Radzieckiego i światowego ru- 
chu komunistycznego walką przeciw fa- 
szyzmowi, a w latach sześćdziesiątych — 
skoncentrowanie wysiłków wszystkich 
sił postępowych na walce przeciw agre- 
sji imperialistów w Wietnamie i Indo- 
chinach, na Bliskim Wschodzie i w in- 
nych regionach świata. Charaktery- 
styczne jest także to, że w obu wy- 
padkach Mao Tse-tung i jego zwolen- 
nicy poszli na otwarty flirt z kołami 
rządzącymi państw imperialistycznych, 
demonstrując jednocześnie swój skraj- 
ny nacjonalizm. 


* 


Komitet Centralny KPZR, który sta- 
le poświęca uwagę sytuacji w Chinach 
i problemom stosunków radziecko-chiń= 
skich, stawia przed nami zadanie pod- 
niesienia poziomu pracy naukowo-ba- 
dawczej dotyczącej Chin. Na skutek hi- 
storycznych okoliczności sinologia zna- 
lazła się wśród tych nauk społecznych, 
które zajmują miejsce na głównym 
froncie walki ideowo-politycznej naszej 
partii, całego światowego ruchu komu- 
nistycznego przeciw jednemu z najbar- 
dziej niebezpiecznych przeciwników 
marksizmu-leninizmu, naukowego ko- 
munizmu, jakim jest obecnie maoizm. 


Informacje 


PROPORCJE WZROSTU ŚRODKÓW PRODUKCJI 
I PRZEDMIOTÓW SPOŻYCIA 


-W krajach o relatywnie niskim po- 
ziomie rozwoju handlu zagranicznego 
struktura produkcji wyznaczana jest 
głównie przez strukturę potrzeb kraju. 
W miarę wzrostu udziału eksportu 
i importu w gospodarce kraju, wyznacz 
nikiem struktury produkcji jest rów= 
nież etruktura handlu zagranicznego. 
Mimo stopniowego wprowadzania spe- 
cjalizacji produkcji, wynikającej z roz- 
woju międzynarodowego podziału pra- 
cy, w tym zwłaszcza w ramach RWPG, 
niezbędne było i jest aktualnie rozwi- 
janie krajowej wytwórczości różnorod- 
nych dóbr produkcyjnych i konsump- 
cyjnych. Konieczna jest zatem okre- 
ślona dywersyfikacja struktury branżo- 
wej gospodarki, przy równoczesnym za- 
pewnieniu odpowiednich proporcji roz- 
wojowych. Ważną rolę w analizie pro- 
porcji wzrostu gospodarczego spełnia 
badanie zależności między dynamiką 
produkcji środków wytwarzania (grupa 
A) a dynamiką produkcji przedmiotów 
spożycia (grupa B) w przemyśle. 
Szybkie tempo industrializacji gospo- 
darki, której podstawą jest reprodukcja 
rozszerzona, wymaga zapewnienia szyb- 
szego rozwoju produkcji środków wy- 
twarzania (grupa A) niż przedmiotów 
spożycia (grupa B). Rozpiętość między 
dynamiką produkcji grupy A i B uza- 
leżniona jest od konkretnej sytuacji 
gospodarczo-społecznej.  Dysproporcje 
między dynamiką produkcji tych grup 
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powodują bądź zahamowanie tempa in- 
westowania, bądź też zahamowanie 
tempa wzrostu stopy życiowej społe- 
czeństwa. Harmonijne zespolenie obu 
celów w postaci ekonomiczno-społecz- 
nie uzasadnionej proporcji w rozwoju 
produkcji grupy A i B przyczynia się do 
zdynamizowania wzrostu gospodarcze- 
go. Świadczą o tym osiągnięcia naszego 
kraju w latach siedemdziesiątych. 
Badania statystyczne proporcji roz- 
woju środków wytwarzania i przedmio- 
tów spożycia zarówno w naszym kraju, 
jak i innych krajach socjalistycznych 
opierają się na mierniku produkcji glo- 
balnej obliczanej w stałych cenach fa- 
brycznych (tzw. cenach porównywal- 
nych). Poszczególne elementy składowe 
produkcji globalnej zalicza się do grupy 
A bądź grupy B, według następujących 
zasad: wyroby gotowe zalicza się zgod- 
nie z zaklasyfikowaniem podanym w 
nomenklaturach wyrobów, stosownie do 
ich przeznaczenia; usługi przemysłowe 
— zgodnie z zaklasyfikowaniem wyro- 
bów, których te usługi dotyczą, a róż- 
nice remanentów produkcji nie zakoń- 
czonej i półfabrykatów — zgodnie z za- 
klasyfikowaniem wyrobów gotowych, 
wytworzonych z tej produkcji w toku. 
Nie wszystkie wyroby można jedno- 
znacznie zaliczyć albo do grupy A, albo 
do grupy B. Niektóre z nich mogą za- 
spokajać zarówno potrzeby produkcyj- 
ne, jak i potrzeby konsumpcyjne, np. 


energia elektryczna, węgiel, przędza, 
spirytus, olej. W tych przypadkach jaxo 
kryterium kwalifikacyjne przyjmuje się 
przeważające zapotrzebowanie na dany 
wyrób bądź w sferze produkcji, bądź w 
sferze konsumpcji, niezależnie od tego, 
że część produkcji tych wyrobów może 
mieć w rzeczywistości również inne za- 
stosowanie. Na podstawie tego kryte- 
rium produkcję energii elektrycznej, 
węgla i tym podobnych wyrobów zali- 
cza się do grupy A (mimo że ok. 15 
proc. produkcji tych wyrobów przezna- 
czone jest na cele konsumpcji), a np. 
produkcję spirytusu, cukru = do gru- 
py B (mimo że ok. 20 proc. produkcji 
zużywane jest w procesach produkcyj- 
nych). Zaliczanie wyrobów zgodnie 
z ich przeważającym przeznaczeniem 
nie powoduje istotniejszych zniekształ- 
ceń proporcji grupy A i B, gdyż udział 
wyrobów, które mogą zaspokajać za- 
równo potrzeby produkcyjne, jak i kon= 
sumpcyjne, jest stosunkowo nieznaczny, 
a proporcje między faktycznym ich zu- 
życiem produkcyjnym i konsumnpcyj- 
nym nie ulegają większym zmianom w 
czasie. 

Przy analizie zmian w proporcjach 
rozwoju produkcji grupy A i B należy 
mieć na uwadze zarówno zalety, jak 
i wady miernika produkcji globalnej, na 
którym opiera się to badanie. Czynniki 
zniekształcające dynamikę produkcji 
globalnej, a zwłaszcza zmiany w zakre- 
sie powiązań kooperacyjnych i w or- 
ganizacji przemysłu (łączenie i dzielenie 
przedsiębiorstw), oddziałują w znacz- 
nie większym stopniu na produkcię 
grupy A (przewaga skooperowanego 
przemysłu elektromaszynowego) aniżeli 
na produkcję grupy B (o przewadze 
przemysłu spożywczego i lekkiego cha- 
rakteryzujących się znacznie mniejszym 
zakresem powiązań kooperacyjnych). 


* 


W okresie minionego trzydziestolecia 
produkcja grupy A wzrastała w Polsce 


informację 


znacznie szybciej niż grupy B. W la- 
tach 1951—1975 produkcja przemysłowa 
wzrosła prawie 12-krotnie, przy czym 
grupy A — 16-krotnie, a grupy B — 
9.5-krotnie. W rezultacie udział przed- 
miotów spożycia systematycznie obniża 
się, a mianowicie (wg cen z 1971 r.) z 
47,8 proc. w 1950 r. do 42,5 proc. w 
1960 r., 35,0 proc. w 1970 r. i 34,3 proc. 
w 1975 r. Skala rozpiętości między dy- 
namiką grupy A i grupy B była zróż- 
nicowana w poszczególnych okresach 
wieloletnich. Przeciętne roczne tempo 
wzrostu produkcji grupy A było wyż- 
sze od grupy B w latach 1951—1955 
o 2,8 punkta, 1956—1960 o 2.0 punkty, 
1961—1965 o 2,2 punkta, 1966—1970 o 
2,8 punkta, a w 1971—1975 o 0,6 punk- 
ta. Bardziej szczegółowe informacje do- 
tyczące dynamiki produkcji środków 
wytwarzania i przedmiotów spożycia 
oraz zmian w ich udziale przedstawia 
tablica 1 na str. 206. 


Rozpiętość między tempem wzrostu 
produkcji grupy A i grupy B ulegała 
dość znacznym wahaniom w poszczegól- 
nych okresach. Charakterystyczna jest 
cykliczność tych rozpiętości. Po kilku- 
letniej wyraźnej przewadze dynamiki 
grupy A nad dynamiką grupy B na- 
stępuje 2—3-letnie zbliżenie tempa, a 
nawet przejściowe odwrócenie tenden- 
cji. Od 1970 r. zbliżenie tempa posiada 
trwały charakter, będący rezultatem 
zmian w strategii rozwoju społeczno- 
-gospodarczego. | 


W naszych warunkach przeważające- 
go udziału produkcji krajowej w zaopa- 
trzeniu rynku, zwłaszcza do 1970 r., 
znaczniejsze relatywne obniżenie tempa 
wzrostu produkcji grupy B w porówna- 
niu ze wzrostem produkcji grupy A 
wiąże się ściśle z osłabieniem tempa 
wzrostu dochodów realnych ludności. 


Proporcje w rozwoju produkcji środ- 
ków wytwarzania i przedmiotów spozy- 
cia określane były potrzebami inwe- 
stycyjnymi i konsumpcyjnymi, wynika- 
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intórmacje 


TABLICA | 


_ Dynamika I struktura produkcji grupy A i B (ceny stałe) 
ZZ ZR ZZ RR NORZE OOOO ZZ AOR NPD RO 


Ogółem 


Grupa A 


Grupa B 


a R Z O OR 


Średnie roczne tempo wzrostu w proc. 


18,2 15,3 
10.7 8.7 
9,8 6.6 
9.4 6.6 
10,8 10,2 


Struktura w odsetkach (ceny z 1971 r.) 


1951—1955 16.8 
_1956—1960 9.8 
1961— 1965 8.6 
1966—187%0 8.4 
1971—1945 10,6 
1950 100,0 
1955 100.0 
1960 100,0 
1965 100.0 
19%0 100.0 
1975 100.0 


52,2 47,8 
55.3 44,7 
57,5 42,5 
60,9 39,1 
65.0 35,0 
65,7 34,3 


jącymi z przyjętej w poszczególnych o- 
kresach strategii rozwojowej  kracu. 
Strategia szybkiego tempa industriali- 
zacji kraju wymagała ukierunkowania 
struktury produkcji przede wszystkim 
na rozwój produkcji dóbr inwestycy;- 
nych, a szczególnie przemysłu cieżkiego 
i maszynowego, oraz bazy surowcowo- 
-energetycznej. Efekty tej strategii uwi- 
daczniały się w znacznie szybszej dy- 
namice produkcji środków wytwarzania 
aniżeli przedmiotów spożycia. W reali- 
zacji tej strategii występowały jednak 
okresowe dysproporcje powodujące 
nadmierne zahamowanie rozwoju dóbr 
konsumpcyjnych. W obliczu konieczno- 
ści korygowano co pewien czas polity- 
kę rozwojową w kierunku przyspiesze- 
nia wzrostu produkcji dóbr konsump- 
cyjnych, zwłaszcza produktów żywno- 
ściowych, w dostosowaniu do silnie 
przejawianych potrzeb społecznych. Sy 
tuacja taka miała miejsce zwłaszcza 
w latach 1955, 1957—1958, 1964—1966 
oraz w okresie bieżącego pięciolecia. Po 
1970 r. nastąpiły znaczne zmiany w tiem- 
pie rozwoju i unowocześnienia przemy- 
słów produkujących przedmioty Sspoży- 
cia. Przemysły spożywczy i lekki do ro- 
ku 1970 należały do gałęzi o relatyw- 
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nie słabym rozwoju, a aktualnie stano- 
wią jedną z priorytetowych  dzieczin 
rozwoju gospodarczego.  Charaktery- 
styczne są zmiany w strukturze gałęzio- 
wej produkcji grupy B. Zwiększył się 
udział wyrobów wytwarzanych przez 
przemysł elektromaszynowy, chemiczny 
i lekki, co świadczy © unowocześnieniu 
struktury wyrobów rynkowych. 

W latach 1971—1975 uzyskano, w po- 
równaniu z poprzednimi okresami, 
przyspieszenie tempa wzrostu produkcji 
wielu podstawowych wyrobów  kon- 
sumpcyjnych. Świadczą o tvm poniż- 
sze dane (patrz tablica na str. 207). 

Mimo uzyskanego wzrostu produkcja 
niektórych wyrobów nie zaspokajała za- 
potrzebowania rynku, a zwłaszcza pro- 
dukcja samochodów, rowerów, mebli, 
obuwia, mięsa, przetworów rybnych 
i mlecznych. 

Jednym z ważnych problemów rozwo 
ju przemysłu w bieżącym  pieęcioleciu 
była modernizacja produkcji, przyspie- 
szenie tempa uruchomienia produkcsi 
wyrobów nowych, charakteryzujących 
się nowoczesną technologią wytwarza- 
nia i wyższymi walorami jakościowymi 
i użytkowymi. Wyraźny postep uzyska- 
no w tym okresie również w produkcji 


| Dynamika produkcji podstawowych wyrobów konsumpcyjnych 


informacje 


TABLICA 2 


OWO OOO EO O O O NN NZZZNZNSN 


Wyroby 


Średnie roczne tempo wzrostu 


1966—1970 1971 — 1973 


W GWO O ZR 


Pralki j wirówki domowe 
Chłodziarki i zamrażarki domowe 
Samochody osobowe 
Motocykle i motorowery 
Rowery 

Odbiorniki radiofoniczne 
Odbiorniki telewizyjne 
Gramofony 

Wyroby farmaceutyczne 
Szkło gospodarcze 

Meble 

Tkaniny wełniane 
Wyroby dziewiarskie 
Wyroby odzieżowe 


Mięso i przetwory mięsne 
Ryby i przetwory rybne 
Mleko 

Masło 

Cukier 

Wyroby cukiernicze 
Tłuszcze roślinne 


dóbr konsumpcyjnych, zwłaszcza trwa- 
łego użytkowania. Rozszerzono asorty- 
ment nowości rynkowych w przemyśle 
iexkim I spożywczym. Udział wyrobów 
nowych i zmodernizowanych, w ogólnej 
liczbie towarów dostarczonych z pro- 
dukcji krajowej na zaopatrzenie rynku, 
w 1974 r. wynosił np. w liczbie chłodzia- 
rek 10 proc., odkurzaczy 31 proc., fro- 
terex 96 proc., maszyn do szycia 13 
proc., samochodów osobowych 77 proc., 
rowerów 29 proc. odbiorników radiofo- 
nicznych 40 proc., odbiorników telewi- 
zyjnych 56 proc., gramofonów 48  proc., 
mebli 31 proc., tkanin wełnianych 37 
proc. tkanin jedwabnych 21 proc., wy- 
robów dziewiarskich 39 proc., wyrobów 
odzieżowych 46 proc., obuwia 56 proc., 
wyrobów futrzarskich 31 proc., wyro- 
bów eukierniczych 26 proc, win 23 


Wyroby nieżywnościowe 


— 0.3 8.0 
9.0 ka” 9.9 
20.6 21,6 
— 26 9.0 
3.2 1.1 
9.6 10.4 
6.4 9,6 
9.2 14,4 
10,2 16,0 
7.8 9,7 
8,3 15,8 

1.7 4,7 
12,7 14.6 
8,9 12.5 


2,6 11.0 
7,1 6.8 
4.9 6.5 
3.9 8,6 
0.4 4,7 
2.5 7,5 
3,7 4,0 


proc.. koncentratów spożywczych 11 
proc. 

Zwiększenie skali produkcji dóbr 
konsumpcyjnych trwałego użytkowania 
przy równocześnie wysokiej dynamice 
dochodów pieniężnych ludności spowo- 
dowało, że dobra te stały się w ostat- 
nich latach osiągalne dla coraz szer- 
szego kręgu nabywców, w tym również 
o relatywnie niższej klasie dochodów. 

- Przedstawione wyżej zmiany w struk- 
turze produkcji przedmiotów spożycia 
i środków wytwarzania były możliwe 
dzięki znacznie większym niż w latach 
poprzednich nakładom inwestycyjnym. 
Dynamika nakładów inwestycyjnych w 
pałęziach o przewadze produkcji grupy 
B w latach siedemdziesiątych była zna- 
cznie wyższa niż w gałęziach bro. 
dukujących głównie środki wytwarza» 
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laformacje' 


TABLICA 3 


Dynamika nakładów inwestycyjnych w gałęziach przemysłu 0 przewadze . grupy B 
| (ceny z 1971 r.) 


a 


Średnie roczne 
tempo wzrostu 


Gałęzie przemysłu 


Przemysł ogółem 

w tym: 

Przemysł spożywczy 
Przemysł włókienniczy 
Przemysł odzieżowy 
Przemysł skórzany 
Przemysł drzewny 
Przemysł papierniczy 
Przemysł szklarski 
Przemysł ceramiki szlachetnej 
Przemysł poligraficzny 


7,7 23,2 100,0 100,0 
5,9 35,1 8.6 10,8 
14.1 31,2 4,6 "6,6 : 
15,5 29,1 0.5 0,6 
26,7 12,4 0,8 0,9 
14,9 38.7 1,7 2,4 
= 0,2 13,3 2,1 1,3 
16,7 13.7 0,8 0,6 
— 51 24,4 0,3 0.3 
— 0,7 36,0 0,6 0,6 


 |1966—1970 1971—1974 


Udział 


w całym 


przemyśle 


1966—1970 "1971-1974 


nia (z wyjątkiem hutnictwa żelaza 
i przemysłu precyzy jnego). 

Tendencje te ABA dane w tabli- 
cy3. 

W latach siedemdziesiątych wydatko- 
wano również znaczne kwoty nakła- 
dów inwestycyjnych na zdynamizowa- 
nie rozwoju wyrobów konsumpcyjnych, 
wytwarzanych przez przedsiębiorstwa 
zaliczane do innych gałęzi przemysłu, 
zwłaszcza w przemyśle metalowym, sa- 
mochodowym, elektronicznym i elektro- 
technicznym. 

4 


Proporcje rozwoju środków produkcji 
i przedmiotów spożycia w Polsce są w 
dużym stopniu zbieżne z występującymi 
w innych krajach socjalistycznych. We 
wszystkich krajach RWPG dynamika 
produkcji grupy A wyprzedza dynamikę 
produkcji grupy B, przy czym w la- 
tach siedemdziesiątych, a w niektórych 
krajach w drugiej połowie: lat sześć- 
dziesiątych, zmniejsza się skala tej roz- 
 piętości w związku z przyspieszeniem 
tempa rozwoju produkcji wyrobów kon- 
sumpcyjnych. Ilustracją są dane zawar- 
te w tablicy 4 na str. 209. 
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Przyspieszenie tempa wzrostu pro- 
dukcji dóbr konsumpcyjnych, głównie 
przemysłu lekkiego i spożywczego, a 
także w jeszcze większym stopniu pro- 
dukcji tych artykułów wytwarzanych w 
gałęziach przemysłu elektromaszynowe- 
go i chemicznego, jest charakterystycz- 
ne dla wszystkich krajów RWPG. 
Osiągnięcie przyspieszenia wzrostu pro- 
dukcji w przemyśle lekkim i spożyw- 
czym wymagało jednak w ostatnich la- 


tach znacznego zwiększenia nakładów 


inwestycyjnych we wszystkich krajach. 


Na uwagę zasługuje szczególnie szyb- 
ki wzrost w latach siedemdziesiątych 
następujących wyrobów trwałego użyt= 
kowania (wskażniki dla 1974 r. przy 
podstawie 1970 = 100): 


-— samochody osobowe — Bułgaria 
180 proc, Czechosłowacja 118 proc., 
NRD 122 proc., Rumunia 286 proc. 
ZSRR 325 proc., Polska 207 proc.; 

— rowery — Bułgaria 206 proc., Cze- 
chosłowacja 120 proc. NRD 130 proc., 
Rumunia 121 proc, ZSRR 108 proc., 
Polska 118 proc.; 

— magnetofony = NRD 535 proc, 
Węgry 149 proc, ZSRR 177 proc. Pol- 


Informacje 


TABLICA 4 


Proporcje rozwoju produkcji grupy A I B w krajach RWPG (na podstawie produkcji 
globalnej w cenach stałych każdego kraju) 


RASĘ Pad ace NRD a 7 Węgry ZSRR _ Polska 
Średnie roczne tempo wzrostu w proc. 

1961—1965 O 11,7 5,2 5,8 13,8 7,8 8.6 8.6 
A 14,1 5,7 6,3 15.7 3,7 9,6 9,8 
B 9,4 4,6 4,9 10,5 8.5 6,3 6.6 

1966—1970 O 10,9 6,7 6,5 11.9 6,3 8,5 8,4 
A 11,9 7,1 7,3 13.0 5,8 8,6 9,4 
B 9,8 6,2 4,6 9,5 7,2 8,4 6,6 

1971—1974 O 8,9 6,6 6,4 13,2 6,8 7,4 10,4 
A 10,1 7,0 6.8 13.7 6,8 7,8 10,6 
B 7,2 6,2 6,0 12,3 7,2 6,6 10,1 

w odsetkach 

1960 O 100,0 100,0 100,0 100.0 100,0 100.0 100.0 
A 47.2 59,2 66.5 62,8 66.0 72.5 57,5 
B 52,8 40.8 33,5 37,2 34,0 27,5 42,5 

1965 O 100.0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0 | 
A 52,3 60,6 68.1 67,3 65.4 74.1 60,9 
B 47,7 39,4 31.9 32,4 34,6 25.9 39,1 

1970 O 100,0 100,0 100,0 100.0 100,0 100,0 100.0 
A 54,7 61,6 70,2 40.4 65,1 73,4 65,0 '- 
B 45,3 38,4 29.8 29.6 34.9 26,6 35,0 

1974 O 100.0 100,0 100.0 100.0 100.0 100.0 . 100.0 
A 58.3 63,9 71.1 70.9 64.6 13.8 65,4 
B 41,7 36,1 28,9 29,1 30,4 26,2 34,6 


O — produkcja przemysłowa ogółem; A — produkcja gr. A; B — produkcja gr. B. 


ska 328 proc. (w Bułgarii i Czecho- 
słowacji dynamika niska); 

— Odbiorniki telewizyjne = Czecho- 
słowacja 107 proc. NRD 123 proc. Ru- 
munia 161 proc., Węgry 109 proc., Pol- 
ska 145 proc. (w Bułgarii i ZSRR obni- 
żenie w por. z 1970 r.); 

— lodówki — Bułgaria 127 proc, 
NRD 128 proc., Rumunia 207 proc., Wę- 
gry 172 proc, ZSRR 131 proc., Polska 
148 proc. (w Czechosłowacji spadek pro- 
dukcji) ; 

= meble — Bułgaria 146 proc., Cze- 
chosłowacja 138 proc., NRD 145 proc. 
Rumunia 163 proc., Węgry 157 proc. 
ZSRR 141 proc., Polska 174 proc.; 

— wyroby dziewiarskie — Bułgaria 
143 proc., Czechosłowacja 123  proc., 


Rowe Drogi — 16 


NRD 127 proc., Rumunia 225 proc, Wę- 
gry 145 proc. ZSRR 113 proc. Polska 
165 proc.; 

— obuwie — Bułgaria 136 proc., Cze- 
chosłowacja 107 proc. NRD 109 proc., 
Rumunia 141 proc. Węgry 112 proc. 
Polska 120 proc. (w ZSRR na pozio- 
mie 1970 r.). 

Wysokie również tempo wzrostu pro- 
dukcji uzyskano w większości krajów 
socjalistycznych w wytwarzaniu arty- 
kułów żywnościowych, a zwłaszcza mię- 
sa, masła, tłuszczów roślinnych i kon- 
serw wszelkiego rodzaju. 

Porównując poziom rozwoju produk- 
cji grupy A i B w poszczególnych kra- 
jach, należy pamiętać, że różnice wyni- 
kają nie tylko z faktycznych proporcii 
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wytworzonych dóbr, ale również z od- 


miennych relacji cenowych na poszcze-- 


gólne wyroby zaopatrzeniowo-inwesty- 
cyjne i konsumpcyjne w każdym z tych 
krajów, a także z różnie w organizacji 
przemysłu rzutujących na natężenie po- 
wiązań kooperacyjnych. | 

Zadania planowe w dziedzinie pro- 
porcji rozwoju produkcji grupy A 1 B 
były precyzowane w narodowych pla- 
nach społeczno-gospodarczych do roku 
1970 we wszystkich krajach RWPG. O- 
becnie zadania te ustalane są zarówno 
w planach rocznych, jak i wieloletnich 
jedynie w ZSRR, natomiast w niektó- 
rych krajach ustala się je jedynie 
w planach wieloletnich. W naszym kra- 
ju podział produkcji na grupę A i grupę 
B został wyeliminowany z rocznych pla- 
nów społeczno-gospodarczych od 1971 r., 
przy czym kontynuowany jest w dal- 
szym ciągu w badaniach statystycznych, 
m.in. dla potrzeb organów RWPG. 


Zarówno w NPSG, jak i w zasadach 
ekonomiczno-finansowych jednostek 
inicjujących w Polsce uwzględnia się 
podział sprzedaży z całokształtu dzia- 
łalności w cenach zbytu (bądź w ce- 
nach realizacji) według głównych kie- 
runków rozdysponowania: na rynek, na 
eksport i na pozostałe cele. Podział ten 
posiada istotne znaczenie dla bilanso- 
wego powiązania działalności przemysłu 
z handlem zagranicznym, z zapotrzebo- 
waniem rynku oraz z inwestycjami 
i zaopatrzeniem materiałowym, ale nie 
może zastąpić badania proporcji w roz- 
woju środków produkcji i przedmiotów 
spożycia. Zasadnicze różnice podziału 
według kierunków zbytu — w porówna- 
niu z podziałem na grupy A i B — 
polegają na tym, że: 

— na eksport przeznaczone są zarów- 
no środki produkcji, jak i przedmioty 
spożycia, przy czym struktura dostaw 
jest różna w poszczególnych latach, 


'-— dostawy na rynek obejmują rów- 
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nież środki produkcji zakupywane przez 
jednostki gospodarki nieuspołecznionej, 

— sprzedaż obliczana jest w cenach 
o różnej strukturze elementów ceno- 
twórczych, a nie w cenach fabrycznych. 


Na rezygnację z badania proporcji 
rozwoju produkcji środków wytwarza- 
nią i przedmiotów spożycia — w no- 
wych zasadąch planowania i zarządza- 
nia — wpłynęła zmiana systenu mier- 
ników produkcji przemysłowej (zastą- 
pienie produkcji towarowej i globalnej 
nowymi miernikami —  produkcią 
sprzedaną i produkcją dodaną) wpro- 
wadzona w planowaniu od 1971 r. 


Jak wynika z powyższych informacii 
proporcje wzrostu produkcji grupy A 
i grupy B wykazują dość ścisłą zbież- 
ność z podstawowymi tendencjami 
wzrostu gospodarczego i przesunięciami 
preferencji między przyspieszeniem 
tempa inwestycji a tempem spożycią w 
poszczególnych okresach. Również w la- 
tach siedemdziesiątych, charakteryzują- 
cych się wysoką dynamiką konsumpczi, 
zarówno wzrost inwestycji, jak i pro- 
dukcji środków wytwarzania wyprze- 
dza — choć w mniejszym stopniu niż w 
poprzednich okresach — wzrost spoży- 
cia i produkcji dóbr konsumpcyjnych 
(wyjątek stanowi 1972 r., w którym pro- 
dukcja grupy B nieznacznie wyprze- 
dzała tempo wzrostu produkcji grupy 
A). Zbieżność oceny proporcji rozwoju 
produkcji grupy A i grupy B z tenden- 
cjami przyjętymi w nowej strategii roz- 
wojowej potwierdza aktualność i celo- 
wość tych badań również w nowych 
metodach planowania i zarządzania go- 


spodarką narodową. 
STANISŁAW PARADYSZ 


uwaga. Informacje liczbowe zaczerpnięto z 
Rocznika Statystycznego 19/3 1 lat wcześniej- 
szych oraz z wydawnictw Sekretariatu 
RWPG Narodnoje Choziajstwo Stran Czle- 
now SEW 1974 r. | 


KONFERENCJA NAUKOWA 
NA TEMAT ROLI ORGANIZACJI PARTYJNYCH 
W WIELKICH ZAKŁADACH PRACY: 


W dniach 2 i 8 lutego br. w Za- 
kładach Przemysłu Metalowego „H. 
Cegielski” w Poznaniu odbyła się 
konferencja partyjno-naukowa na te- 
mat roli organizacji partyjnych wiel- 
kich zakładów pracy w podnoszeniu ja- 
kości pracy i polepszaniu warunków 
życia załóg. : 

Inicjatorami i organizatorami konfe- 
rencji były: Wydział Organizacyjny, In- 
stytut Podstawowych Problemów Mark- 
sizmu-Leninizmu, Wydział Pracy ldeo- 
wo-Wychowawczej i Wydział Ekono- 
miczny Komitetu Centralnego PZPR. 
W konferencji uczestniczyli przedstawi- 
ciele nauk społecznych reprezentujący 
ośrodki naukowo-badawcze z całego 
kraju, aktyw partyjny dużych zakładów 
pracy objętych bezpośrednim zaintere- 
sowaniem KC PZPR oraz pracownicy 
centralnego i terenowego aparatu par- 
tyjnego. W obradach konferencji 
uczestniczył sekretarz KC PZPR, tow. 
Zdzisław Zandarowski. 

Na konferencji przedstawione zastały 
następujące referaty: J. KRubasiewicza, 
8. Gajdy, FH. Starostki — „Rola orga- 
nizacji partyjnych wielkich zakładów 
pracy w partii”, J. Zajchowskiego — 
„Rola organizacji partyjnych w od- 
działywaniu na dynamikę i efektywność 
produkcji w wielkich zakładach pracy”, 
A. Wajdy — „Rola organizacji partyj- 
nych wielkich zakładów pracy w polep- 
szaniu warunków pracy i życia załóg”, 
Karoliny Marszał — „Rola organizacji 
partyjnych w wielkich zakładach prze- 
mysłowych w kształtowaniu ideowo-po- 
lityrcznego oblicza załóg”, KRK. Ostrow- 
skiego — „Skład organizacji partyjnych 
w wielkich zakładach pracy”. Podczas 
konferencji wygłoszono 6 komunikatów 
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omawiających doświadczenia i wyniki 
badań nad rolą organizacji partyjnych 
w poszczególnych zakładach. W trakcie 
rzeczowej, interesującej dyskusji głos 
zabrało 25 towarzyszy. 
Celem konferencji było aoadsakóio: 
wanie doświadczeń pracy partii w śro= 
dowisku wielkoprzemysłowej klasy ro> 
botniczej oraz wytyczenie kierunków 
dalszej działalności organizacji partyj- 
nych kluczowych zakładów pracy w 
realizacji programu VII Zjazdu partii. 
Doświadczenia okresu budownictwa 
socjalistycznego w Polsce, a zwłaszcza 
ostatniego pięciolecia, dowodzą, że nie- 
odzownym i najważniejszym źródłem si- 
ły naszej partii, czynnikiem, który de- 
cyduje o stałym wzroście jej przewod- 
niej roli w życiu kraju, jest zaufanie 
i poparcie klasy robotniczej. Szczególną 
rolę w tym zakresie spełnia wielko- 
przemysłowa klasa robotnicza skupiona 
w dużych zakładach pracy. Jest ona siłą 
decydującą w procesach politycznej, 
i moralno-ideowej konsolidacji naszego 
narodu wokół partii i jej programu. 
Załogi 164 zakładów pracy objętych 
bezpośrednim zainteresowaniem KC 
PZPR i ich organizacje partyjne odgry- 
wają kluczową rolę w urzeczywistnia- 
niu nowej strategii rozwoju kraju. Za- 
trudnionych jest w nich ponad 1 100 tys. 
pracowników, w tym ponad 900 tys. ro- 
botników. Zakłady te skupiają około 
25 proc. pracowników zatrudnionych w 
przemyśle i wytwarzają blisko 27 proc. 
krajowej produkcji przemysłowej. Ich 
organizacje partyjne skupiają ponad 210 
tys. członków i kandydatów PZPR. 
Referaty i dyskusja koncentrowały 
się na istotnych problemach dotyczą- 
cych roli zakładowych organizacji par- 
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tyjnych w podnoszeniu dyscypliny, wy- 
dajności i jakości pracy oraz poprawie 
warunków pracy i życia załóg. Wysoko 
ocenione zostały doświadczenia organi- 
zacji partyjnych wielkich zakładów pra- 
cy w doskonaleniu i podnoszeniu na 
wyższy poziom stylu i metod działania 
całej partii. Akcentowano wzrost ak- 
tywności politycznej i zawodowej człon- 
ków PZPR. Podkreślano społeczno-po- 
lityczne znaczenie stale wzrastającego 
i pogłębiającego się udziału aktywu 
wielkich zakładów przemysłowych w 
przygotowywaniu i konsultowaniu de- 
cyzji politycznych i gospodarczych ©0 
znaczeniu ogólnopaństwowym. 
. Ważną płaszczyzną działalności zakła- 
dowych organizacji partyjnych jest ak- 
tywizacja produkcyjna załóg, stymulo- 
wanie poprawy jakości pracy i efektyw- 
ności gospodarowania. Podstawowym 
założeniem polityki partii między VI 
a VII Zjazdem było harmonijne łącze- 
nie dynamicznego rozwoju gospodarcze- 
go. kraju z konsekwentną realizacją ce- 
lów społecznych. To właśnie wyznacza- 
ło kierunki działania zakładowych or- 
ganizacji partyjnych. Troska o poprawę 
jakości pracy i warunków życia załóg 
stworzyła podstawę ukształtowania się 
nowego stylu i metod pracy partyjnej. 
Konsekwentne urzeczywistnianie pro- 
gramu VI Zjazdu zapewniło dynainiczny 
rozwój  społeczno-gospodarczy kraju. 
Równolegle następowało dalsze umac- 
nianie leninowskich norm życia par- 
tyjnego, pogłębianie zasad centralizmu 
demokratycznego i demokracji wew- 
nątrzpartyjnej. Szczególne znaczenie ma 
tu konsekwentnie  urzeczywistniana 
przez kierownictwo partii metoda sze- 
rokich konsultacji ważnych decyzji po- 
litycznych, społecznych i gospodarczych 
z aktywem partyjnym kluczowych za- 
kładów pracy. Konsultacje te odegrały 
istotną rolę w procesie umacniania wię- 
zi partii z klasą robotniczą. 
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Szeroko omawiano rolę organizacji 
partyjnych w kształtowaniu ideowo-po- 
litycznego oblicza załóg wielkich zakła- 
dów przemysłowych, kolektywów robot- 
niczych, które wywierają wielki wpływ 
na kształtowanie świadomości  społe- 
czeństwa. Czołowa rola organizacji par- 
tyjnych w tym zakresie wynika z posta 
wy politycznej i doświadczenia społecz= 
nego klasy robotniczej, ze stopnia jej 
zorganizowania i zdyscyplinowania. 

Obrady konferencji potwierdziły 
słuszność przyjętych kierunków działa- 
nia partyjnego, trafność metod i form 
pricy partyjnej. Dyskutanci podkreślili 
potrzebę dalszego rozwijania i poszerza- 
nia kontaktów kierownictwa partyjnego 
z organizacjami partyjnymi wielkich 
zakładów pracy oraz stwarzania nowych 
płaszczyzn dla pogłębiania więzi Komi- 
tetu Centralnego i rządu z wielkoprze- 
mysłową klasą robotniczą. Rozwiązanie 
złożonych zadań gospodarczych i spo- 
łecznych wytyczonych na VII Zjeździe 
PZPR wymaga od organizacji partyj- 
nych w zakładach pracy konsekwent- 
nego wykorzystania ich uprawnień in- 
spiratorskich i kontrolnych w sferze 
zarządzania przedsiębiorstwami, dalszej 
aktywizacji związków zawodowych 
i rozwoju samorządu robotniczego. 

Konferencja potwierdziła potrzebę 
rozwijania i pogłębiania badań nad ro- 
lą zakładowych organizacji partyjnych 
w życiu całej partii oraz w systemie 
społeczno-politycznym socjalistycznego 
przedsiębiorstwa przemysłowego. W dy- 
skusji podkreślano, że konferencja 
przyczyniła się do pogłębiania wiedzy 
o działalności partii wśród wielkoprze- 
mysłowej klasy robotniczej oraz zapo- 
czątkowała bezpośrednie kontakty ak- 
tywu partyjnego kluczowych zakładów 
przemysłowych z aktywem partyjnym 
środowisk naukowych. 


KAZIMIERZ KONSTAŃSKI 
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BOGDAN SUCHODOLSKI: Problemy 
wychowania w cywilizacji nowoczesnej. 
Warszawa 1974, str. 292, streszcz. ros. 
j ang. 


Swą książkę Problemy wychowania 
w cywilizacji nowoczesnej Bogdan Su- 
chodolski kończy twierdzeniem, że „mo- 
dernizacja człowieka jest modernizacją 
podwójną”. Z jednej bowiem strony u- 
nowocześnienie ludzi w Polsce — to ich 
przygotowanie do pracy pod względem 
naukowym, technicznym i organizacyj- 
nym, pozwalające pracować na pozio- 
mie wymaganym przez nowoczesną cy- 
wilizację. Po drugie — ma to być takie 
unowocześnienie ludzi, dzięki któremu 
potrafią oni tę cywilizację świadomie 
tworzyć i żyć w niej jako ludzie wew- 
nętrznie bogaci, o różnorodnych zain- 
teresowaniach, kształtujący swój roz- 
wój osobisty w łączności z wielkimi 
problemami społecznymi i moralnymi 
naszych czasów. Dla człowieka nowo- 
czesnego nie ma odwrotu od cywiliza- 
cji, od rzeczywistości, do której należą 
technika, produkcja, konsumpcja. Cho- 
dzi o to, by równorzędnym komponen- 
tem stały się dla człowieka w socjali- 
zmie aktywność społeczna, nauka, 
kształcenie, oświata, kultura i sztuka, 
bogactwo przeżyć ideowych, duchowych, 
intelektualnych. Ten złożony proces 
autor książki nazywa przekształcaniem 
współczesnej cywilizacji rzeczy w cCy- 
wilizację ludzi, podkreślając, że przy- 
gotowanie do życia winno łączyć się 
dialektycznie z wychowaniem osobowo= 
ściowym. 


Problem, jak jedno 1 drugie reali- 
zować w jedności procesu kształcenia 
i wychowania Polaka epoki socjalizmu, 
Bogdan Suchodolski ujmuje w perspek- 
tywie trzech współczynników, które, je- 
go zdaniem, winny się składać na od- 
najdywanie siebie przez człowieka we 
własnym świecie, wytwarzanym swą 
ludzką pracą i postawą społeczną, ak- 
tywnym działaniem. Pierwszym z tych 
czynników jest zespół oddziałujących 
nań warunków współczesnej cywiliza- 
cji przemysłowej. Drugim — planowe 
działania wychowawcze, przygotowują- 
ce człowieka do świadomego kształto- 
wania tych warunków. Trzecim — ludz- 
kie zaangażowanie w procesy, które 
służąc dobru społeczeństwa tworzą za- 
razem płaszczyzny jego samorealizacji, 
rozwoju jego osobowości. 


Zasadniczy wątek rozumowania wy- 
znacza założenie, że w sytuacji ustroju 
socjalistycznego nie ma i nie może być 
sprzeczności między techniką a huma- 
nistyką, ponieważ jedna i druga jest 
wspólnie materialną i duchową kreacją 
ludzi. Socjalizm, znoszące zysk i wyzysk, 
nadaje humanistyczny kształt temu, co 
człowiek świadomie tworzy. Następuje 
pojednanie konstruowanej przez czło- 
wieka maszyny z wysiłkiem umysłu, 
woli i uczucia, pojednanie sprawności 
produkcyjnej i opłacalnego ekonomicz- 
nie działania z twórczym przeobraża- 
niem i kształtowaniem nowej rzeczy- 
wistości, pojednanie środków i narzę- 
dzi technicznych z sięgającą po nie nau- 
ką i wiedzą, mającą służyć nie tylko 
temu, aby człowiek coś zyskiwał mate- 
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rialnie, ale i temu, aby lepiej rozumiał 
i aktywnie kształtował świat, w którym 
żyje. Oznacza to pojednanie techniki 
i humanistyki, natury it kultury. Dzię- 
ki temu pojednaniu człowiek wydajnie 
pracujący w socjalizmie osiąga swą 
wyższą jakość i wartość nie jako „ho- 
mo faber”, lecz właśnie jako „homo” — 
po prostu człowiek. 


Człowieczy trud i ludzka praca oka- 
zują się w cywilizacji socjalistycznej 
zasadniczym współelementem rozwoju 
osobowości człowieka, uczestnictwa w 
szerokim zasięgu życia społecznego 
i kulturalnego. W tej perspektywie 
Bogdan Suchodolski widzi wielkie za- 
dania wychowawcze cywilizacji socja- 
listycznej, zadania polegające na roz- 
wijaniu w człowieku wszystkiego, co 
ludzkie. Chodzi więc nie o ujmowanie 
go w uproszczonych kategoriach li tyl- 
ko producenta i konsumenta, lecz „w 
kategoriach istoty, która społecznym 
wysiłkiem kształtuje swą materialną 
i duchową rzeczywistość”, o wychowa- 
nie człowieka, który „rozwijając indy- 
widualne zainteresowania, zamiłowania 
i uzdolnienia przyczynia się do tego, 
iż życie uzyskuje w świadomości jed- 
nostki urok i wartość, a osobiste intere- 
sy i aspiracje stają się pożyteczne dla 
ogółu”. By ńie pozostawać w sferze 
ogólności, autor wskazuje, jak staran- 
nego wyważenia problem ten wymaga 
w aktualnej polskiej polityce oświato- 
wej i wychowawczej. Z tych pozycji 
przestrzega zarówno przed nazbyt 
„trzeżwymi realistami” — wyznawcami 
przeciętności, jak I przed wybujałymi 
„wizjonerami” — rzecznikami oświato- 
wych reform od podstaw. Przynajmniej 
na razie nieodzowne jest jego zdaniem 
coś ze złotego środka, bowiem „stawia- 
jąc problem wychowania w związku z 
rewolucją naukowo-techniczną” należy 
zdać sobie sprawę „iż chodzi tu nie tyl- 
ko o to, by system kształcenia dostoso- 
wać bezpośrednio do wymagań tej re- 
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wolucji, ale i o to, by go dostosować do 
wymagań rozwoju i modernizacji naszej 
gospodarki narodowej w całości”, do ca- 
łościowej perspektywy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 

We właściwym socjalizmowi modelu 
Życia praca staje się potrzebą, potwier- 
dzeniem samego siebie, drogą samorea- 
lizacji, a zarazem świadomym tworze- 
niem dóbr koniecznych do coraz lep- 


szego zaspokajania rosnących potrzeb. 


Chodzi więc o humanistyczną funkcję 
konsumpcji, która nie wyraża się w fa- 
scynacji dobrami materialnymi, nie jest 
pogonią za rzeczami, lecz zapewniając 
odpowiedni poziom życia sprzyja ak- 
tywności społecznej i uczestnictwu w 
kulturze, łącząc się z całościowymi u- 
kładami życia politycznego, społeczno- 
-zawodowego i kulturalnego. 


Nie ma humanistycznego postępu spo- 
łeczno-gospodarczego bez kultury i nie 
ma uczestnictwa kulturalnego bez po- 
stępu społeczno-ekonomicznego. Szcze- 
gólnie ważne jest więc, zdaniem Bog- 
dana Suchodolskiego, by poprzez celo- 
we działanie wychowawcze przekazy- 
wać człowiekowi socjalistyczną wiedzę 
i poglądy, wyposażać go w naukowe 
narzędzia rozumienia rzeczywistości, 
wpajać właściwe nowemu ustrojowi za- 
sady wartościowania I sposoby postępo- 
wania przy równoczesnym rozbudzaniu 
w nim upodobań i zainteresowań, inspi- 
rowaniu humanistycznego stylu życia, 
wzbogacaniu treści przeżyć i przydawa- 
niu odpowiedniego kierunku wyobra- 
żeń i nadziei. Chodzi o to, by działal- 
ność wychowawcza była „nie ty!ko pro- 
pagandą określonego typu spożycia, ale 
by w odpowiedni sposób kształtowała 
potrzeby t upodobania ludzi”, o to, by 
planowo tworzyć świat ludzkich  do- 
świadczeń i ludzkiego działania. 

Świat ludzi, to najpierw samo życie 
społeczne, które — jeśli mu bliskie 
— otwiera człowiekowi droge do „ludz- 
kiego” życia. To po drugie, świat „rze- 


czy” niezbędnych człowiekowi i służą- 
cych jego uzasadnionym potrzebom 
wbrew mitom społeczeństwa konsump- 
cyjnego, traktującego wybujałe posia- 
danie jako wyłączny miernik pozycji 
i prestiżu, znak jakości człowieka. To po 
trzecie, dziedzina rzeczywistości kultu- 
rowej, dóbr kultury, które „muszą wy- 
trzymywać miarę człowieka, być zgod- 
ne z jego potrzebami i jego horyzon- 
tem, muszą być także, jak on właśnie, 
swojskie; ale równocześnie muszą być 
od niego wyższe 4 doskonalsze, muszą 
mu stawiać wymagania, muszą być 
trudne”. W tym potrójnym ludzkim 
świecie Bogdan Suchodolski upatruje 
miejsce człowieka przynależnego do 
„drugiej Polski”, do rozwiniętego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego, drogę na- 
silenia jego społecznego sumienia i zao- 
strzenia kryteriów jego postępowania. 
Być może w tym miejscu żachnie się 
ktoś na odwoływanie się do wycho- 
wawczej ideologii pozytywistycznej, ale 
czy i z niej nie jest godne wzięcia 
to, co wzięcia warte? A warte co naj- 
mniej przypomnienia jej „cnoty”, wy- 
rażające się w zaufaniu „do opłacalności 
autentycznego wysiłku, do wartości sy- 
siematycznej pracy, do społecznej spra- 
wiedliwości nagradzającej słusznie — a 
nawet hojnie — trud człowieka”. Od- 
najdywanie się przez siebie człowieka 
we własnym świecie — takim, jakim 
tworzy go w socjalistycznej Polsce — 
wymaga zaangażowania, „dzięki które- 
mu człowiek przekracza granice swych 
jednostkowych potrzeb t aspiracji, by 
ponad nimi budować swoje życie, przy- 
dawać ludzki sens swej pracy, kształto- 
wać kulturę i podejmować obywatelskie 
zobowiązania”. 

Poszukując odpowiedzi na pytanie, 
jaka jest pod tym wzgledem rola wy- 
chowania i jego przemian w cywiliza- 
cjł socjalistycznej, B. Suchodolski wy- 
chodzi z założenia nie zawsze niestety 
dostatecznie sobie przez wszystkich u- 
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świadamianego, że „ludzie wychowują 
ludzi nie tylko przez dzialalność wy- 
chowawczą zorganizowaną celowo dla 
wychowania, lecz także i przez całą rze- 
czywistość materialną, społeczną i kul- 
turalną, którą w wielu wypadkach dzie- 
dziczą i tworzą”. Nie znaczy to oczy- 
wiście, że działalność wychowawcza 
prowadzona celowo i świadomie nic in- 
nego nie ma czynić, jak tylko pow- 
tarzać i umacniać to, co z dziećmi i mło- 
dzieżą czyni środowisko. Pedagogika so- 
cjalistyczna uwypukla przede wszyst- 
kim twórczą rolę wychowania w kształ- 
towaniu, rozwoju i przystosowaniu czło- 
wieka, bowiem rozwój ani przysto$o- 
wanie „nie jest fatalistycznym wpły- 
wem środowiska na jednostkę ludzką, 
lecz jest wynikiem jej postawy wobec 
środowiska”. Właśnie świadoma i ak- 
tywna postawa może być modelowana 
przez wychowanie i samowychowanie 
i to przez całe życie. Celem jednego 
i drugiego jest przygotowanie człowie- 
ka do życia przez rozwój jego osobowo- 
ści, przygotowanie do życia w rzeczy- 
wistości socjalistycznej. 


Bogdan Suchodolski nader słusznie 
podkreśla znaczenie różnorakich wpły- 
wów wychowawczych w tym przygoto- 
wywaniu człowieka do życia w socja- 
lizmie i w kształtowaniu jego socjali- 
stycznej osobowości. Jest to wpływ ze 
strony indywidualnego wychowawcy o- 
raz ze strony kolektywu i środowiska. 
Jest to wpływ na siebie samego czło- 
wieka, który współkształiując oblicze 
własnego środowiska, rozwijając swe 
zaangażowanie „wykracza najdalej po- 
za swój ciasny świat prywatny”, a czer- 
pane stąd doświadczenia stają się dlań 
„ważniejsze niż wiele czysto prywat- 
nych przeżyć”. 

Jak nasze wychowanie 5OWKIRRG po- 
budzać i zaspokajać to pragnienie zgod- 
nie z wymogami i potrzebami Polski 
rozwiniętego socjalizmu? Bogdan Su- 
chodolski wypowiada się przeciwko 
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jednostronności, przeciwko  izolowaniu 
terenów czy dziedzin wychowawczych. 
Podmiotem wychowania musi być, jego 
zdaniem, człowiek cały, by przez naukę 
kształcił się nie tylko jego umysł, przez 
technikę nie tylko jego sprawność pro- 
dukcyjną, przez sztukę nie tylko smak 
estetyczny, przez moralność nie tylko 
posłuszeństwo normom postępowania, 
ale by łącznie zdobywał on walory, ja- 
kich rzeczywistość będzie odeń potrze- 
bowała i oczekiwała. Człowiek taki kon- 
kretyzuje się w wychowawczym przygo- 
towaniu młodego pokolenia do racjo- 
nalńego wyboru zawodowej drogi ży- 
cia, na której integrowałyby się spo- 
łeczne potrzeby z indywidualnymi uz- 
dolnieniami i aspiracjami. W cywiliza- 
cji socjalistycznej nie oznacza to je- 
dynie przystosowania ludzi do wyma- 
gań maszyn ani prostego wyćwiczenia 
sprawności zawodowych. Chodzi o wy- 
chowanie człowieka  przysposobionego 
do pracy odpowiedzialnej i wydajnej, 
twórczej i nowatorskiej, człowieka za- 
angażowanego w pracę podjętą nie tyl- 
ko z nakazu czy jedynie z potrzeby za- 
rabiania na życie. 


Wynika stąd, zdaniem autora książ- 
ki, konieczność rozwijania nowoczesnej 
polityki oświatowej, która nie zamyka 
się w granicach polityki szkolnej. Cho- 
dzi © powszechny typ kształcenia, sku- 
teczny w zapewnianiu nowoczesnych 
kwalifikacji, upowszechniający wiedzę 
społeczną i powiązany z życiem, zindy- 
widualizowany, a równocześnie wspól- 
notowy, rozległy w treściach, ponieważ 
obejmujący i naukę, i kulturę, zespolo- 
ny z doświadczeniami i walorami pra- 
cy zawodowej, a zarazem torujący dro- 
gę do różnorodności życia, pobudzają- 
cy — jak pisze autor książki „pragnie- 
nie szukania szczęścia w nieustającym 
rozszerzaniu horyzontów myśli i wyo- 
brażźni”. Wraz z tym otwierają się no- 
we możliwości działań oświatowo-wy- 
chowawczych szkoły, powstaje przemoż- 
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ne zapotrzebowanie na  dopełnianie 
działalności szkolnej przez pozaszkolne 
czynniki i instytucje. Jest prawdą na- 
szych czasów w dziedzinie wychowa- 
nia, że człowiek nie kształci się raz, a 
musi kształcić się nieustannie. Kształ- 
cenie staje się procesem ciągłym, trwa- 
jącym przez całe życie, coraz bardziej 
rozległym i różnorodnym, a zarazem 
bardziej swobodnym i spontanicznym, 
powiązanym z życiowymi doświadcze- 
niami ludzi, ze zmieniającymi się sy- 
tuacjami zawodowymi i społecznymi, 
które różnorako ich angażują. 

Zdaniem B. Suchodolskiego samo 
kształcenie nabiera w tym procesie 
wartości dobra samoistnego. Żądając od 
nauki konsekwentnego zaangażowania 
w to, co nazywa „wielkimi celami spo- 
łecznymi”, autor podkreśla równocze- 
Śnie, że pamiętając, iż „nauka jest tak- 
że pewną formą ludzkiego życia, pew- 
nym rodzajem postawy ludzkiej wobec 
wszechświata, wobec żywiołów, docie- 
ramy do najbardziej wartościowych e- 
lementów, które się muszą wiązać z u- 
powszechnieniem nauki. Do tych ele- 
mentów, które czynią naukę wielką 
przygodą, wielkim ludzkim szczęściem”. 

W pełni doceniając rolę i zadania uni- 
wersytetów jako uczelni zawodowych, 
Bogdan Suchodolski widzi w nich za- 
razem potencjalne ośrodki twórczej po- 
stawy wobec życia i kultury, ośrodki, 
w których „toczyć się powinny spory 
o podstawowe wartości humanizmu, o 
sposób ich rozumienia t kontynuacji. 
W nich nauka stawać się powinna spra- 
wą krytyki i twórczości, a przekazy- 
wanie kultury — rzeczą żywą i reflek- 
syjną”. Nauka nie może abstrahować 
od zadań humanistycznych i związa- 
nych z nimi celów wychowawczych. 
Musi ona pozostać jednorodną w zajrno- 
waniu się przyrodą i w zajmowaniu się 
kulturą, być wspólnym zadaniem przy- 
rodników, techników i humanistów, by 
przy całej doniosłości wszystkich swych 


zadań praktycznych sprzyjać zarazem 
kształtowaniu wszechstronnego  uspo> 
łecznionego człowieka epoki socjalizmu. 


Referując dzieje badań nad człowie- 
kiem, Bogdan Suchodolski zatrzymuje 
się nad ujęciem dokonanym przez 
Marksa i Engelsa w koncepcji materia- 
lizmu historycznego, w kategoriach 
i wymiarach rzeczywistego i konkret- 
nego życia, autor ukazuje doniosłość 
i głębię procesu wyzwalania się czło- 
wieka z więzów, jakie nałożyła nań 
struktura społeczna oparta na wyzysku 
człowieka przez człowieka. Możność tę 
dała mu „rewolucja proletariacka, w 
wyniku której społeczeństwo «pozor- 
ne» mogło się zacząć stawać społeczeń- 
stwem «prawdziwym», a praca wyra- 
zem twórczych dążeń człowieka”. Na 
tym tle autor charakteryzuje wycho- 
wawczy program „wielkich ideałów”, 
który przeciwstawia ostrożnym i mini- 
malistycznym programom wychowania 
jako sposobienia do życia pojmowanego 
w granicach jednostkowego utylitary- 
zmu. Program „wielkich ideałów” ludz- 
kiej wspólnoty jako przeciwstawienie 
modelowi „cywilizacji tłumu czy osa- 
motnionych jednostek” jest programem 
współuczestnictwa ogólnospołecznego, 
narodowego i ogólnoludzkiego, wezwa- 
niem do zaangażowania i wysiłków 
przekraczających przeciętną miarę, pro- 
gramem świadomej służby temu, co 
prawdziwie ważne i wartościowe. Życie 
autentyczne to bowiem przede wszyst- 
kim zaangażowanie, wyrażające się 
przejawami świadomego i odpowiedzial- 
nego udziału we wszystkich sprawach 
życia zbiorowego. Do tego właśnie pro- 
wadzić ma wychowanie „nowego czło- 
wieka”, rozumiane zarówno jako od- 
działyvwanie wszelkich środków peda- 
gogiki społecznej, jak i stałe powiększa- 
nie wychowawczego wpływu szeroko 
pojętej praktyki. Należy wszakże wy- 
razić żal, że ta ostatnia niezwykle istot- 
na kwestia znalazła w książce jedynie 
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skrótowe potraktowanie, co powoduje 
pewną dysproporcjonalność wywodu. 


Socjalistyczna nowoczesność nie mo* 
że obracać się tylko wokół Polaka, mu- 
si tkwić i wyrażać się w nim samym, 
ogarniać jego umysł, jego uczucia, je- 
go wyobraźnię, jego postawę, motywy 
jego działania. „Budować socjalizm — 
pisze Bogdan Suchodolski — nie zna- 
czy tylko budować jego zręby instytu- 
cjonalne, organizacyjne t prawne. To 
znaczy — wychowywać nowych ludzi, 
którzy w motywach swego działania, w 
postawionych sobie celach, w stylu 
powszechnego życia będą wierni tym 
ideałom i tym wskazaniom, które niesie 
socjalizm”. Z drugiej wszakże strony 
nic nie jest w stanie zastąpić wycho- 
wawczego wpływu rzeczywistości, prak- 
tvki społecznej, różnorodnych doświad- 
czeń życia łącznie z doświadczeniami 
własnej aktywności w jego kształtowa- 
niu. | 

Już przedstawione tu w skrócie wątki 
książki ukazują społeczno-wychowaw- 
czą aktualność tego głosu w dysknkji o 
naszych socjalistycznych problemach 
wychowawczych. Bogdan Suchodolski 
daje zestaw spraw, zagadnień i proble- 
mów, które pozwalają dojrzeć rozrasta- 
jącą się gamę uwikłań człowieka we 
współczesnym świecie, uwikłań, które 
wymagają nowych spojrzeń i działań, 
nowych sposobów uczenia życia. Jest w 
tej książce materiał uzbierany długim 
doświadczeniem uczonego, nauczyciela i 
wychowawcy. Wzywa on do zastano- 
wienia się każdego, kto z obowiązku lub 
z narzucającej się codziennej potrzeby 
czuje się zmuszony do refleksji nad so- 
bą i drugim człowiekiem. Autor niczego 
nie dopowiada kategorycznie ani ostae 
tecznie, ale w jego sądach jest zachęe 
cające do dyskusji i głębokie zastano- 
wienie nad sprawami współczesnego 
Polaka i serdeczna troska o jego przy= 
szłość. 


JAN LEGOWICZ 
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MIECZYSŁAW PRZEDPELSKI: Struk- 
tura zatrudnienia kobiet w Polsce Lu- 
dowej, PWN 1975, str. 268. 


Przedmiotem pracy są wyniki badań 
nad strukturą zatrudnienia kobiet w 
Polsce w minionym trzydziestoleciu. 


Kraj nasz charakteryzuje wysoka ak- 
tywizacja kobiet. Liczba kobiet zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej 
sięga prawie 5 mln osób. Kobiety sta- 
nowią obecnie blisko 42 proc. ogółu za- 
trudnionych. W okresie lat 1861—1975 
tempo wzrostu zatrudnienia kobiet by- 
ło przeciętnie dwukrotnie wyższe niż 
mężczyzn. Należy przypuszczać, że rów- 
nież w  pięcioleciu 1976—1980 tenipo 
wzrostu zatrudnienia kobiet nie zmale- 
je, ponieważ napływ nowych rąk do 
pracy będzie w bieżącym  pięcioleciu 
znacznie mniejszy niż w ubiegłym. Bę- 
dzie to miało wpływ na dalszą aktywi- 
zację zawodową kobiet, a także na 
większą racjonalizację ich zatrudnienia. 


W żadnym innym ustroju kobiety nie 
osiągnęły tak wysokiego stopnia wy- 
zwolenia społecznego, politycznego i e- 
konomicznego jak w socjalizmie. W na- 
szym kraju kobiety coraz szerzej wkra- 
czają do dziedzin, które do niedawna 
należały wyłącznie do mężczyzn. Mamy 
też do czynienia ze zjawiskiem nad- 
miernej feminizacji niektórych zawo- 
dów (np. lekarskiego, nauczycielskiego). 


W sytuacji systematycznego wzrostu 
aktywizacji zawodowej kobiet i coraz 
większego ich udziału w rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczym kraju duże zna- 
czenie ma poznanie prawidłowości 
kształtowania się struktury zatrudnie- 
nia kobiet. Jest ono szczególnie istotne 
dla prowadzenia racjonalnej polityki 
zatrudnienia kobiet, kształtowania ich 
aktywizacji zawodowej na poziomie 
społecznie i ekonomicznie uzasadnio- 
nym, uruchamiania czynników i działań 
ułatwiających kobiecie prawidłowe wy- 
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konywanie obowiązków rodzinnych i 
zawodowych. 


Praca zawiera usystematyzowanie do- 
tychczasowych badań w dziedzinie 
kształtowania się struktury zatrudnie- 
nia kobiet od roku 1945 oraz badań 
prognostycznych do roku 2000. Opie- 
ra się ona na czterech rodzajach żró- 
deł: 1) na danych spisów powszechnych 
lat 1950, 1960 i 1970 oraz fragmentarycz- 
nie spisów z 1921 i 1931 r., 2) wynikach 
spisów kadrowych lat 1958, 1964 i 1968, 
3) prognozach demograficznych Polski 
do roku 2000, 4) bieżącej informacji sta- 
tystycznej GUS. Nasycenie książki ma- 
teriałem statystycznym jest duże, co po- 
woduje, że lektura książki nie jest ła- 
twa. 

Praca składa się z czterech rozdzia- 
łów. 

W rozdziale pierwszym M. Przedpel- 
ski podejmuje próbę określenia ogól- 
nych zależności, jakie zachodzą między 
pracą zawodową ludności a rozwojem 
społeczno-gospodarczym. Formułuje te- 
zę, że aktywność zawodowa ludności, 
charakter i treść pracy oraz struktura 
zatrudnienia zależą od poziomu rozwo- 
ju społeczno-gospodarczego, ale zara- 
zem mają wpływ na przebieg lego 
procesu. Prawidłowości zmian struktu- 
ry zatrudnienia przedstawione zostały 
w przekroju sektorów gospodarki 1: ga- 
łęzi przemysłu. W rolnictwie, przeny- 
śle i usługach uwzględniono dodatkowo 
proporcje między pracownikami fizycz- 
nymi i umysłowymi. Proces wzrostu ak- 
tywizacji zawodowej kobiet został 
przedstawiony na tle ogólnych prawid- 
łowości zmian struktury zatrudnienia. 
Do tej części rozważań można mieć za- 
strzeżenia, że wnioski dotyczące wzro- 
stu aktywizacji zawodowej kobiet wy- 
prowadzane zostały na podstawie infor 
macji odnoszącej się tylko do okresów 
krótkich i dziesięciu krajów, których 
wyboru w pracy nie uzasadniono. Np. 
w przypadku Czechosłowacji, Francji 


i Japonii zostały podane tylko dane z 
jednego roku, co pozwala ustalić po- 
ziom aktywizacji zawodowej kobiet, ale 
uniemożliwia ocenę jej dynamiki. 

Podobnie,  charakteryzując ogólne 
tendencje zmian w struktucze zatrud- 
nienia, a więc spadek udziału pracow- 
ników w rolnictwie i leśnictwie na rzecz 
jego wzrostu w pozostałych działach, 
a w szczególności w przemyśle i budow- 
nictwie oraz usługach, autor nie wy- 
jaśnia przyczyn występowania w nie- 
których krajach (spośród rozpatrywa- 
nych 26) odmiennych zjawisk, np. w 
Indiach wzrostu udziału zatrudnienia 
rolniczego, w USA, Wielkiej Brytanii, 
Belgii, a także ZSRR spadku udziału 
zatrudnienia w przemyśle i budownic- 
twie. 

Interesująco natomiast przedstawione 
zostały czynniki określające poziom ak- 
tywizacji zawodowej kobiet. Do najwaz- 
niejszych z nich M. Przedpelski zali- 
cza rozwój przemysłu i usług, sytuację 
materialną rodzin, możliwości wykorzy- 
stania zasobów siły roboczej, rozwój 
oświaty oraz ewolucje poglądów na cha- 
rakter i celowość pracy kobiet, a tak- 
że zmianę motywacji pracy, w której 
coraz większego znaczenia nabierają 
czynniki natury społecznej. 


Rozdział drugi poświęcony został o- 
mówieniu wpływu uprzemysłowienia 
kraju na kierunki zmian w zatrudnie- 
niu kobiet. Autor przedstawia kierunki 
zmian w zatrudnieniu kobiet wywołane 
industrializacją w przekroju sfer i dzia- 
łów gospodarki, gałęzi przemysłu oraz 
regionów (starych województw) pogru- 
powanych na cztery klasy, a mianowi- 
cie: wysoko, średnio i słabo uprzemy- 
słowione oraz opóźnione w uprzemy- 
słowieniu. Grupowanie to pozwoliło u- 
stalić zależności, jakie zachodzą mię- 
dzy poziomem uprzemysłowienia a ak- 
tywnością zawodową kobiet. Aktywność 
zawodowa kobiet w przemyśle i budow- 
nictwie oraz usługach (produkcyjnych 
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i nieprodukcyjnych) jest tym wyższa, im 
wyższy jest poziom uprzemysłowienia 
regionów. Natomiast aktywność zowo- 
dowa kobiet ogółem wśród czynnych 
zawodowo w gospodarce narodowej jest 
tym wyższa, im niższy jest poziom u- 
przemysłowienia regionów. Wynika to 
stąd, że wszystkie kobiety utrzymują- 
ce się z rolnictwa zaliczane są do grupy 
zawodowo czynnych. 


Wydaje się, że w tym rozdziale ana- 
liza zjawisk demograficznych została 
zbyt rozbudowana, co spowodowało ko- 
nieczność ograniczenia rozważań zwią- 
zanych ściśle z badaniem wpływu indu- 
strializacji na zmianę struktury zatrud- 
nienia kobiet. Mimo że przedstawiony 
został na ten temat bogaty i ciekawy 
materiał statystyczny, autor ograniczył 
się w zasadzie do przedstawienia 
faktów, poświęcając mniej uwagi anali- 
zie ich uwarunkowań. Konkluzję roz- 
działu stanowi stwierdzenie, że odsetek. 
zatrudnienia kobiet wzrasta w Polsce 
przede wszystkim w usługach niemate- 
rialnych, w przemyśle lekkim oraz rol- 
nictwie, w którym obecnie jest już wyż- 
szy od udziału zawodowo czynnych tam 
mężczyzn. W pozostałych gałęziach 
przeważa stabilizacja odsetka zatrud- 
nionych kobiet. j 


Analizie zmian w strukturze zatrud- 
nienia kobiet poświęcony został kolej- 
ny, trzeci rozdział pracy. Przedstawione 
zostały tu zmiany w zatrudnieniu ko- 
biet według wykonywanych zawodów 
i poziomu wykształcenia, w przekroju 
działów gospodarki 1 województw oraz 
według wieku. Obecna struktura za- 
trudnienia kobiet w Polsce charaktery- 
zuje się następującymi cechami: a) naj- 
więcej kobiet pracuje w sferze niema- 
terialnej, gdzie wykonują one przede 
wszystkim pracę umysłową, b) wśród 
zatrudnionych kobiet maleje udział pra- 
cownic z nie ukończonym wyxształce- 
niem podstawowym, wzrasta natomiast 
udział kobiet z wykształceniem wyż- 


219 


Recenzje 


szym i średnim zawodowym, c) najwyż- 
szą aktywność zawodową osiągają ko- 
biety w grupie wieku 35—59 lat, d) naj- 
większe rezerwy zatrudnienia kobiet 
tkwią przede wszystkim w zbiorowości 
kobiet miejskich. 

W związku z lekturą książki nasuwa- 
ją się następujące uwagi. Pierwsza z 
nich dotyczy zakresu badania struktury 
zatrudnienia kobiet. W książce pomi- 
nięto niezwykle ważne elementy, które 
określają pozycję ekonomiczną i spo- 
łeczną kobiet w gospodarce, a miano- 
wicie strukturę zatrudnienia według 
wysokości uzyskiwanego zarobku oraz 
według zajmowanych stanowisk, w tym 
udział kobiet wśród kadry kierowniczej 
gospodarki. Pominięto również w książ- 
ce zależności, jakie zachodzą między ak- 
tywnością zawodową kobiet a rozwojem 


zaplecza usługowo-socjalnego. Mimo że 
autor bardzo mocno i słusznie podkre- 
śla, że rozwój zaplecza usługowo-socjal- 
nego ułatwia aktywizację zawodową ko- 
biet i pełniejszą realizację funkcji spo- 
łecznych zatrudnienia (osobistego roz- 
woju i zadowolenia z pracy), jednakże 
bliżej się tym zagadnieniem nie zajmu- 
je. Nie ustosunkowuje się również do 
kwestii nadmiernej feminizacji niektó- 
rych zawodów i ich skutków społecz- 
nych (np. zawodów nauczycielskich, me- 
dycznych). 

Niezależnie od tych uwag książka jest 
ciekawa i cenna. Poszerza naszą wiedzę 
o procesach związanych z aktywizacją 
zawodową kobiet i w pełni zasługuje 
na uważną lekturę. 


TADEUSZ OBRĘBSKI 


Spożycie i gospodarka żywnościowa. O- 
cena i perspektywy. Praca zbiorowa 
pod red. CZESŁAWA KOSA. PWN 1975, 
str. 351. 


Problemy dalszego rozwoju  rolnic- 
twa i poprawy wyżywienia naszego na- 
rodu były przedmiotem obrad XV Ple- 
num KC PZPR. Plenum to poprzedziły 
różne konferencje i dyskusje naukowe. 
Wynikiem konferencji naukowej zor- 
ganizowanej we wrześniu 1974 r. przez 
ZG PTE i WSNS jest praca pt.: Polity- 
ka żywnościowa PRL. Następną publi- 
kacją na ten temat jest recenzowana 
praca. Obie prace zawierają szeceg 
wspólnych elementów. W obu znajduje- 
my wskazania co do konieczności i spo- 
sobów kompleksowego ujmowania pro- 
dukcji żywności i innych związanych 
z nimi działów gospodarki narodowej. 
W obu wskazuje się na potrzebę i moż- 
liwości racjonalizacji konsumpcji żyw- 
ności. | 
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Konieczność kompleksowego ujmo- 
wania procesów produkcji i obrotu ar- 
tykułami żywnościowymi autorzy uza- 
sadniają tym, że rozpatrując ,,...potrze- 
by wyżywienia kraju oraz możliwości 
produkcji żywności nie sposób dziś o- 
graniczyć tylko do rolnictwa, a więc 
do tych procesów, które zachodzą bez- 
pośrednio w gospodarstwie rolnym. Po- 
stęp w społecznym podziale pracy do- 
prowadził do sytuacji, w której rolntic- 
two przestało być jedynym miejscem 
wytwarzania żywności, a stało się czę- 
ścią składową agregatu gospodarki żyw- 
nościowej. 

"Staje się oczywiste, że obecnie o po- 
ziomie produkcji rolnej w istotnym 
stopniu, obok staranności, zaradności 
i pracowitości chłopa-producenta, roz- 
strzyga także suma środków pochodzą- 
cych spoza rolnictwa, ich jakość, do- 
stępność itp.” (str. 135). 

Tematyka recenzowanej pracy kon- 
centruje się wokół trzech grup proble- 


mów, omówionych w kolejnych czę- 
ściach książki: 

— zależności między spożyciem, go- 
spodarką żywnościową oraz rozwojem 
gospodarczym, 

— różnych przekrojów przemian w 
konsumpcji, a przede wszystkim kon- 
sumpcji żywności, 

— techniczno-ekonomicznych i bilan- 
sowych uwarunkowań zaopatrzenia lud- 
ności w potrzebne artykuły żywnościo= 
we. 

Grupie pierwszej poświęcone są czte- 
ry rozprawy. W rozprawie pt. Spożycie 
żywności jako element strategii spo- 
łeczno-gospodarczej rozwoju kraju 
autorzy (Cz. Kos i A. Woś) podjęli pro- 
blem roli żywności w konsumpcji na- 
szego społeczeństwa, a także sposobów 
i przesłanek konstruowania modeli kon- 
sumpcji, które mogłyby stanowić pod- 
stawę do optymalizowania gospodarki 
narodowej. Modele spożycia żywności o- 
pracowane w układzie poziomym i pio- 
nowym oraz odpowiadające im progra- 
my spożycia są niezbędną podstawą dla 
planowania produkcji rolniczej. Opra- 
cowanie takich modeli napotyka róż- 
norakie trudności. Przeprowadzone bo- 
wiem badania nad preferencjami kon- 
sumentów, porównanie faktycznego 
spożycia z zaleceniami nauki o żywieniu 
oraz relacji kosztów społecznych pro- 
dukcji wykazują wzajemną niezgodność 
tych kryteriów. Dla wydatnego zmniej- 
szenia niezgodności wynikających z wy- 
mienionych kryteriów niezbędne są 
wielostronne działania społeczne, eko- 
nomiczne i inne. Drugą grupę trudno- 
ści stwarza rosnące zapotrzebowanie na 
białko zwierzęce. Wymaga to ,,...aktyw- 
nej postawy wobec wzorców spożycia 
żywności, między innymi przez stałe 
oddziaływanie na gospodarkę  konsu- 
menta, na preferencje konsumentów 
bądź w kierunku łagodzenia nacisku 
na niektóre grupy produktów żywno- 
ściowych, szczególnie mięsa, lub też 
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pobudzania spożycia, np. mleka, ryb, 
warzyw it owoców”. 

Druga rozprawa pt.: Gospodarka żyw- 
nościowa a rozwój gospodarczy traktu- 
je o trendach rozwojowych rolnictwa 
i gospodarki narodowej oraz kształto- 
waniu się powiązań rolnictwa z innymi 
działami. Autor rozprawy, A. Łukasze- 
wicz, wszechstronnie analizuje genezę 
współcześnie kształtującego się kom- 
pleksu gospodarki żywnościowej, który 
wynika nie tylko z narodowego podzia- 
łu pracy w obrębie tej dziedziny, ale 
i z międzynarodowego podziału pracy. 
Rozwiązanie problemu - wyżywienia 
ludzkości wymagać więc będzie rozwią- 
zania problemów gospodarczej i poli- 
tycznej współpracy narodów. 


Trzecia rozprawa pt. Kompleks go- 
spodarki żywnościowej zawiera rozwa- 
żania dotyczące budowy kompleksu o- 
raz jego elementów. Autor — A. Woś 
— rozróżnia kompleks gospodarki żyw- 
nościowej sensu stricto i sensu largo. 
W pierwszym ujęciu kompleks ten o- 
bejmuje właściwą produkcję rolniczą, 
produkcję finalną przemysłu rolno-spo- 
żywczego, część produkcji przemysłów 
kooperujących z rolnictwem if z prze- 
mysłem spożywczym, marżę handlową 
organizacji skupujących produkty rol- 
nicze oraz organizacji trudniących się 
zbytem (i sprzedażą) artykułów dla rol- 
nictwa i ludności rolniczej. W ujęciu 
szerszym (sensu largo) w skład kom- 
pleksu wchodzą ponadto: budownictwo, 
transport, łączność, leśnictwo i inne ga- 
łęzie powiązane z rolnictwem i przemy- 
słem rolno-spożywczym. 

Na podstawie danych statystyki prze- 
pływów międzygałęziowych autor obra- 
zuje rolę kompleksu gospodarki żyw- 
nościowej oraz poszczególnych jego ele- 
mentów w całej gospodarce narodowej. 
Obecnie w naszym kraju „,..kompleks 
gospodarki żywnościowej prezentuje się 
jako znaczący, a pod pewnymi wzglę- 
dami nawet dominujący subsystem go- 
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spodarki narodowej, o ukształtowanych 
powiązaniach wewnętrznych i jednocze- 
śnie silnie zespolony z całym organi- 
zmem gospodarczym”. 

Rozprawa pt.: Gospodarka żywnościo- 
wa Polski w aspekcie czynników okre- 
ślających konsumpcję żywności zamy- 
ka część pierwszą pracy. Autor T. Hu- 
"nek analizuje w niej z jednej strony 
czynniki wpływające na popyt, a z dru- 
giej — czynniki określające podaż żyw- 
ności. Zajmuje się więc problemami 
równowagi rynku żywnościowego. Do 
zasadniczych czynników wywołujących 
wzrost popytu na żywność zalicza: przy- 
rost naturalny ludności, dochodową ela- 
styczność popytu oraz proces urbaniza- 
cji. Głównym źródłem podaży artyku- 
łów żywnościowych jest potencjał wy- 
twórczy gospodarki żywnościowej, któ- 
rego struktura w Polsce jest nienowo- 
czesna. Zbyt duży udział w wytwarza- 
niu żywności, w porównaniu do innych 
krajów, ma właściwe rolnictwo. Jeśli 
chcemy, aby rynek żywnościowy był 
zrównoważony, trzeba zwiększyć rolę 
pozostałych elementów gospodarki na- 
rodowej oraz racjonalizować samą kon- 
sumpcję żywności. 

Część II pracy otwiera rozprawa B. 
'Witosławskiego zatytułowana Niektóre 
czynniki oddziałujące na zmiany modelu 
"spożycia do roku 2000. Jest to swego 
"rodzaju próba prognozy zasadniczych e- 
lementów docelowego modelu spożycia. 
Przewiduje się w niej, zakładając u- 
miarkowane (6 proc.) tempo rozwoju 
gospodarczego, że fundusz spożycia 2 
dochodów osobistych ludności wzrośnie 
w latach 1970—2000 ok. 5-krotnie, na- 
tomiast tzw. spożycie pozostałe ponad 
9-krotnie, ludność naszego kraju w tym 
okresie wzrośnie o ok. 16 proc. Nastąpi 
więc istotny wzrost poziomu spożycia 
ludności naszego kraju oraz sprzężo- 
nych z nim jakościowych elementów ży- 
cia, a także zmiana udziału poszczegó]- 
nych form (rodzajów) spożycia. Zmale- 
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je rola spożycia indywidualnego, wzro- 
śnie natomiast rola spożycia społeczne- 
go. Zajdą również dość istotne zmiany 
w rzeczowej makrostrukturze spożycia. 
Oczekuje się, że udział żywności w spo- 
życiu indywidualnym w docelowym ro- 
ku oscylować będzie w granicach 21—22 
proc. Znacznie wolniejszych zmian o- 
czekuje się w dziedzinie wydatków na 
odzież i obuwie. Udział tych wydatków 
spadnie z 16 proc. w 1970 r. do ok. 14 
proc. Zakłada się bowiem, że w tej dzie- 
dzinie następować będzie wzrost wy- 
magań jakościowych. Przewiduje się 
natomiast kilkunastokrotny wzrost wyv- 
datków na artykuły trwałego użytku, co 
powinno spowodować powiększenie ich 
udziału z ok. 7 proc. w 1970 r. do ponad 
20 proc. w roku 2000. Szczególnie dyna- 
micznie powinny wzrastać wydatki na 
sprzęt kulturalno-oświatowy i tury- 
styczno-wypoczynkowy (np. magneto= 
widy, holografia, przyczepy campinzżowe 
itp.). 

W omawianej perspektywie zlikwido= 
wany zostanie powszechnie odczuwany 
obecnie niedorozwój usług material- 
nych. Spowoduje to wzrost udziału wv- 
datków na te usługi z ok. 8 proc. w 
1970 do ok. 17 rroc. w 2000 r. 


Następna rozprawa zatytułowana Za- 
lecenia nauki żywienia jako przesłan- 
ki modeli spożycia żywności do roku 
2000 poświęcona jest sformułowaniu 
wzorca wyżywienia w postaci norm fi- 
zjologicznych dla przeciętnego obywa- 
tela Polski roku 2000. Jest to, zdaniem 
autora (Cz. Kosa), niezbędne dla far- 
mułowania założeń modelu konsumpcji 
społeczeństwa polskiego w roku 2000. 
Przy tej okazji przedstawione zostały 
podstawowe zasady zaleceń żywienio- 
wych, które należy uwzględniać również 
przy budowie modeli cząstkowych. 

Z rozprawą tą koresponduje opraco- 
wanie J. Łosia pt.: Prognoza spożycia 
żywności w latach 1980, 1990 4 2000 
na podstawie wyników badań repre- 


zentacyjnych. W oparciu o prognozy 
Komisji Planowania przy RM dotyczą- 
ce dochodów ludności i makrostruktu- 
ry zatrudnienia oraz wyniki badań bu- 
dżetów rodzinnych autor prezentuje 
warsztat i wyniki prognozy spożycia 
żywności (ogółem i w przeliczeniu na 1 
mieszkańca) w 1990 i 2000 r. Wyniką te 
przyrównuje do wzorcowej racji pokar- 
mowej D. W świetle postępów w odży- 
wianiu się naszego społeczeństwa zale- 
cenia normy D (wyżywienie docelowe) 
zostaną przekroczone prawdopodobnie 
już w pierwszej połowie lat osiemdzie- 
siątych. 

Problemy spożycia naturalnego lud- 
ności rolniczej są przedmiotem następ- 
nej rozprawy Cz. Kosa i A. Wosia pt. 
Denaturalizacja spożycia żywności — 
dotychczasowe przemiany i wnioski na 
przyszłość. Analizując obecne kształto- 
wanie się tego spożycia, autorzy na str. 
243 stwierdzają, że „Pomimo dość grun- 
townych zmian strukturalnych na wst, 
wzrostu towarowości produkcji t po- 
głębienia się związków indywidualnego 
producenta rolnego z rynkiem, około 
czwartą część potrzeb żywnościowych 
ludność rolnicza pokrywą z własnej 
produkcji (z pominięciem rynku)”. U- 
dział samozaopatrzenia zarówno w pro- 
dukcji rolnej, jak i w żywieniu ludno- 
ści rolniczej jest więc bardzo duży. W 
przyszłości na spadek tego udziału 
wpływać będzie postęp techniczny, 
przebudowa struktury agrarnej, pogłę- 
bianie się specjalizacji produkcji, wzrost 
dochodów ludności rolniczej oraz polep- 
szenie zaopatrzenia sieci handlu wiej- 
skiego w artykuły żywnościowe. Auto- 
rzy szacują, że w najbliższych 15 la- 
tach udział samozaopatrzenia w produk- 
cie końcowym rolnictwa spadnie z ok. 
20 proc. w 1975 r. do ok. 5 proc. w 
1990 r., co pozwoli zminimalizować ne- 
gatywne jego strony. 

Drugą część pracy kończą porówna- 
nia międzynarodowe dotyczące spoży- 


cia białka zwierzęcego w krajach. Euro- 
py zachodniej. Celem tego porównania 
jest wyeksponowanie prawidłowości 
spożycia żywności (głównie artykułów 
pochodzenia zwierzęcego) w zestawieniu 
z tempem i poziomem rozwoju gospo- 
darczego oraz poziomem cen i płac. 
Autorzy tych porównań (L. Deniszczuk 
i Z. Żekoński) stwierdzają, że różnice 
płacowo-cenowe oraz różnice poziomów 
konsumpcji w analizowanych krajach 
(o zbliżonych poziomach rozwoju ' go- 
spodarczego) powodują, że struktura ży- 
wienia w tych krajach jest wydątnie 
zróżnicowana. 

Część trzecią rozpoczyna rozprawa A. 
Leopolda pt.: Planowanie produkcji role 
niczej na podstawie bilansu produktów 
rolniczych i zaopatrzenia w Żywność. 
Zawiera ona propozycje metodologicz- 
ne opracowania rozwiniętego bilansu 
produktów rolniczych. W oparciu o za- 
łożenia metodologiczne autor opraco- 
wał prognostyczny bilans produkcji rol 
niczej i żywności. Bilans ten „,,...dla to- 
ku 1980 zamyka się według prognozy 
saldem dodatnim obrotu zagranicznego 
przy pełnym zaspokojeniu przewidywa- 
nego zapotrzebowania na żywność. „Moż- 
na oczekiwać uzyskania do roku 1990 
nadwyżki dyspozycyjnej rzędu 2,5 min 
ton” (str. 335). Przy opracowywaniu te- 
go bilansu nie w pełni uwzględniono 
jednak wpływ postępu gospodarczego 
(komasacja gruntów, specjalizacja pro- 
dukcji, zmniejszenie strat produktów 
rolnych w wyniku postępu technicznego 
itp.) na wydajność ziemi oraz zmniej- 
szenie strat produktów rolnych. A wła- 
śnie ten rodzaj postępu powinien naj- 
bardziej uwidocznić się przy komplek- 
sowym ujmowaniu produkcji rolniczej. 


Metodologiczny charakter ma również 
rozprawa W. Herera pt.: Koszty spo- 
łeczne żywności — próba opisu metody 
szacunku. W formie bardzo syntetycz- 
nej przedstawiona w niej została meto- 
da szacunku kosztów społecznych pro- 
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dukcji żywności. Metoda ta ujmuje 
koszty wytwarzania i dystrybucji żyw- 
ności we wszystkich ogniwach kom- 
pleksu gospodarki żywnościowej. Przy 
czym sprecyzowana została metoda ob- 
liczania kosztów skumulowanych, kosz- 
tów przyrostowych i kosztów marginal- 
nych. 

Pewną weryfikację empiryczną pro- 
ponowanej metody zawiera ostatnia 
rozprawa (J. Zajchowskiego) zatytuło- 
wana Szacunek kosztów produkcji żyw- 
ności. Autor na podstawie danych z 
1970 r. obliczył bezpośredni 1 skumu- 
lowany koszt społeczny produkcji żyw- 
ności. Obliczenia te wskazują, że sku- 
mulowany koszt produkcji żywności 
jest wyższy od cen produktów żyw- 
ności. 

Recenzowana praca uwydatnia słusz- 
ność koncepcji kompleksowego ujmo- 
wania produkcji żywności i wiąże ją z 
prawidłowościami  społeczno-gospodar- 
czymi rozwoju nie tylko rolnictwa, ale 
i innych działów gospodarki narodowej. 
Interesujące, aczkolwiek nie w pełni 
zadowalające z punktu widzenia zapo- 
trzebowania praktyki gospodarczej o- 
raz dydaktyki społecznej, są ekonomicz- 
ne propozycje racjonalizacji działań 
produkcyjnych oraz konsumpcji. 

Obok szeregu zalet ma ona jednak 
pewne słabości i niedociągnięcia. Do za- 
sadniczych należy zaliczyć, moim zda- 
niem, brak konsekwentnego rozwinię- 


cia koncepcji kompleksu gospodarki 
żywnościowej oraz  nieuwzględnienie 
doświadczeń rozwoju społeczno-gospo- 
darczego Polski po r. 1970, co zaważy- 
ło dość istotnie na wynikach prognoz 
konsumpcji (obecnie potraktować je 
można jako prognozy pesymistyczne). 

Na tle dotychczasowego dorobku ba- 
dawczego i dalszych potrzeb w tej dzie- 
dzinie celowe wydaje się, aby dalsze 
prace nad formułowaniem struktury 
kompleksu gospodarki  żywnościowej 
koncentrowały się m.in. na: prognozach 
postępu technicznego, biologicznego o- 
raz społeczno-ekonomicznego w  po- 
szczególnych członach kompleksu żyw- 
nościowego, sformułowaniu założeń i 
zasad ukształtowania i funkcjonowania 
przestrzennych kompleksów gospodarki 
żywnościowej, problemach optymalnej 
wielkości gospodarstw rolniczych czy 
rolniczo-przemysłowych, analizie tech- 
niczno-ekonomicznej nakładów pracy 
żywej i uprzedmiotowionej w poszcze- 
gólnych członach kompleksu oraz okre- 
śleniu ich efektywności ekonomicznej. 

Prawidłowe rozwiązanie tych proble- 
mów będzie rzutować na tempo rozwo- 
ju i strukturę kompleksu gospodarki 
żywnościowej, a więc na dziedzinę, któ- 
ra odgrywa i odgrywać będzie w na- 
szym życiu gospodarczym i społecznym 
niezmiernie istotną rolę. 


RYSZARD ZABRZEWSKI 
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Przemówienie | sekretarza KC PZPR 
tow. Edwarda Gierka 


Obywatele posłowie! Przed czterema dniami w głosowaniu powszech- 
nvm naród polski potwierdził w sposób dobitny swoje poparcie dla progra- 
mu Frontu Jedności Narodu, dla wspólnego programu Polskiej Zjednoczo- 
nej Partii Robotniczej, Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego. Stronnictwa 
Demokratycznego, wszystkich patriotów. Z woli narodu otrzymaliśmy peł- 
nomocnictwo do konsekwentnej realizacji tego programu. 

Sądzę. że wyrażę uczucia wszystkich posłów, składając naszym rodakom 
— obywatelom Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej — serdeczne podzię- 
kowanie za zaszczytny mandat, jakim nas obdarzyli. 

W wynikach wyborów i w ogólnonarodowej obywatelskiej debacie nad 
sprawami kraju, która wybory poprzedziła, znalazły pełny wyraz te war- 
tości, które określają treść współczesnego patriotvzmu polskiego: miłość 
do ojczyzny dokumentowana codzienną pracą i gospodarską dbałością o roz- 
kwit kraju oraz głębokie przywiązanie do socjalistycznych ideałów i per- 
spektyw rozwojowych. 

Naród nasz opowiedział się jednoznacznie za kontynuacją wszechstron- 
nego rozwoju społeczno-ekonomicznego, za umacnianiem socjalistycznych 
stosunków społecznych i systematycznym polepszaniem materialnych 
i kulturalnych warunków życia ludzi pracy. za wyższą jakością pracy i ży- 
cia, za budowaniem siły naszego państwa, za poglębianiem związków 
1 współdziałania naszego kraju z socjalistyczną wspólnotą, za pokojową 
polityką zagraniczną. Przybliżyć te wielkie cele, spełnić oczekiwania na- 
rodu, wytyczać i organizować jego zbiorowe wysiłki tak, aby przynosiły 
one najlepsze wyniki — to główne zadanie i najwyższy obowiązek Sejmu 
i naczelnych władz państwa, które Sejm powoła. 

Wyniki wyborów do Sejmu i wojewódzkich rad narodowych są nowym 
świadectwem ogólnonarodowego poparcia dla polityki wytyczonej przez VI 
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Zjazd i rozwiniętej w uchwałach VII Zjazdu naszej partii. Miliony Polek 
i Polaków w sposób najbardziej bezpośredni i serdeczny potwierdziły raz 
jeszcze, że w naszej partii widzą swoją partię, partię narodu polskiego, ze- 
spalającą jego dążenia i wyrażającą jego aspiracje. niezawodną sterniczkę 
spraw państwa. To zaufanie narodu ma dla Komitetu Centralnego naszej 
partii, dla wszystkich jej instancji i organizacji, dla wszystkich jej człon- 
ków wartość najwyższą. decydującą. 


Żywiąc uczucie zrozumiałej satysfakcji, jesteśmy świadomi zobowiązań 
1 powinności, jakie z tego zaufania wynikają. W całej swej działalności 
— tak jak dotychczas — Polska Zjednoczona Partia Robotnicza kierować 
się będzie niezłomnie szczytnymi zasadami socjalizmu i nadrzędnymi inte- 
resami ojczyzny, dobrem ludzi pracy i pomyślnością narodu. W tym duchu 
pracować będą w Sejmie posłowie naszej partii w ścisłvm współdziałaniu 
z posłami Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego i Stronnictwa Demokra- 


tycznego, z posłami bezparty jnymi, w codziernej więzi z klasą robotniczą. 
ze wszystkimi ludźmi pracy. 


- Będziemy nieustannie pogłębiać patriotyczną jedność moralno-politycz- 
ną naszego narodu. W niej widzimy główny warunek powodzenia naszych 
ogólnonarodowych poczynań, podstawę siły Polski i pomyślności Polaków. 


Obywatele posłowie! Na porządku obrad obecnego posiedzenia Sejmu 
stoi sprawa wyłonienia naczelnych władz państwowych. W dniu dzisiej- 
szym wygasają pełnomocnictwa Rady Państwa. Przed chwilą Sejm przyjął 
do wiadomości rezygnację rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 


Z upoważnienia Centralnej Komisji Porozumiewawczej Partii i Stron- 
nictw Politycznych proponuję, aby Sejm wybrał na stanowisko przewod - 
niczącego Rady Państwa członka Biura Politycznego KC PZPR. przewod- 
niczącego Ogólnopolskiego Komitetu FJN, towarzysza profesora Henrvka 
Jabłońskiego. 


Towarzysz Jabłoński jest wybitnym działaczem polskiego ruchu robot- 
niczego, uczestnikiem walk wyzwoleńczych, znanym historykiem, zasłu- 
żonym organizatorem nauki i oświaty w naszym kraju. Kierując w pop 
rzedniej kadencji pracami Rady Państwa, towarzysz Henryk Jabłoński zdo— 
był sobie uznanie i szacunek. Wielkie walory osobiste oraz doświadczenie 
społeczne i państwowe, które towarzysz Jabłoński posiada, uzasadniają po— 
nowne powierzenie mu godności przewodniczącego Rady Państwa Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 


Wysoki Sejmie! W imieniu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Zjednoczonego Stronnictwa Ludowege i Stronnictwa Demokratycznego 
proponuję, aby funkcję prezesa Rady Ministrów powierzyć wybitnermu 
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działaczowi naszej partii, członkowi Biura Politycznego KC, towarzyszowi 
Piotrowi Jaroszewiczowi oraz upoważnić go do przedłożenia Sejmowi Bro: 
pozycji w sprawie składu Rady Ministrów. 


Wkład towarzysza Jaroszewicza do walki o niepodległość oraz do kształ- 
towania i rozwoju Polski Ludowej jest powszechnie znany. Znane i sza- 
nowane w naszym społeczeństwie są jego wysokie kompetencje i ogromne 
doświadczenie w sprawach polityki społeczno-gospodarczej, we wszystkich 
dziedzinach pracy państwowej. Od z górą pięciu lat towarzysz Piotr Jaro- 
szewicz na stanowisku szefa rządu PRL współtworzy i realizuje politykę 
partii. politykę, która w odczuciu naszego narodu sprawdziła się w prak- 
tyce. dobrze służyła rozwojowi kraju i w drugich z kolei wyborach sejmo- 
wvch zyskała powszechną aprobatę. Uzasadnia to w pełni ponowne po- 
wierzenie towarzyszowi Jaroszewiczowi funkcji prezesa Radv Ministrów 
PRL. 


Obywatele posłowie! Przed władzami naszego państwa stoją odpowie- 
dzialne zadania. W działalności Sejmu stawiać będziemy rządowi wysokie 
wymagania. Jestem przekonany, że z naszą wspólną pomocą i przy aktyw- 
nvm współdziałaniu całego społeczeństwa rząd pracujący pod kierownic- 
twem tow. Piotra Jaroszewicza sprosta tym wymaganiom, że sprawnie 
i skutecznie wcielać kędzie w życie założenia programu Frontu Jedności 
Narodu. 


Exposć prezesa Rady Ministrów 
tow. Piotra Jaroszewicza 


Obywatelu marszałku! Wysoki Sejmie! Pragne serdecznie podziękować 
za powołanie mnie na stanowisko prezesa Rady Ministrów. 

W decyzji tej widzę przede wszystkim wyraz zaufania do Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej, której jestem członkiem. Polityka partii reali- 
zowana we współdziałaniu ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowvm 
i Stronnictwem Demokratycznym oraz przy aktvwnym udziale i poparciu 
pozostałych sił Frontu Jedności Narodu będzie dla rzadu wytyczną działa- 
nia, źródłem inspiracji i wskazań. 

Ponieważ miałem zaszczyt przewodniczyć Radzie Ministrów w okresie. 
któremu dały początek przełomowe decyzje VII i VIII Plenum KC PZPR. 
w latach realizacji programu VI Zjazdu partii, odczytuję w postanowieniu 
Wysokiej Izby pozytywną ocenę dotychczasowej pracy rządu, który kon- 
sekwentnie urzeczywistniał politykę VI Zjazdu. Polityka ta przyniosła 
przyspieszenie tempa społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i sprawiła. 
że dorobek minionego pięciolecia zajmuje szczególne miejsce w dziejach 
Polski Ludowej. 

Czynnikiem, który zadecydował o pomyślnych wynikach minionego pię- 
ciolecia i pozwala z optymizmem pracować nad wcielaniem w życie pro- 
gramu przyjętego przez VII Zjazd, jest zespolenie polityki partii 1 państwa 
z dążeniami naszego narodu. Najdobitniejszym tego wyrazem jest inicja- 
tywa i aktywność ludzi pracy, akceptacja społecznych celów socjalizmu. 
rosnące poczucie odpowiedzialności za Ojczyznę, jej dzień dzisiejszy i przy- 
SzłoŚĆć. 

Podejmując śmiałe decyzje, przezwyciężając przeszkodv, bez których 
tak szybki postęp dokonywany w skomplikowanych warunkach międzyna- 
rodowego życia gospodarczego obejść się nie mógł, wiedzieliśmy, że naj- 
większym dobrem i siłą motoryczną w rozwoju kraju są ludzie, my wszys- 
cy, 34 miliony Polek i Polaków. 

Z myślą o potrzebach ludzi pracy i ich rodzin zdecydowaliśmy się na 
szeroki rozwój polityki społecznej. Realizujemy tę politvkę wytrwale i z 
dobrymi wynikami. Osiągnęliśmy bezprecedensowy wzrost realnych płac 
i dochodów ludności, zapewniając przy tym o wiele mocniejsze ich sprzęże- 
nie ze wzrostem wydajności pracy. 

W minionym pięcioleciu zdołaliśmy rozwiązać wiele zasadniczych pro- 
blemów gospodarczych i społecznych. Było to możliwe dzięki dynamizmowi 
działań oraz zapewnieniu organicznej jedności celów gospodarczych i spo- 
łecznych. Poznaliśmy na nowo smak sukcesu. Doznaliśmy społecznej saty- 
sfakcji z tego, że Polska — jak często mówił o tym tow. E. Gierek — rozwi- 
ja się szybciej, a Polakom żyje się dostatniej. Usunęliśmy wiele dyspropor- 
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cji. Przezwyciężyliśmy sporo niedociągnięć w pracy gospodarki i admini- 
stracji. Wyłoniły się jednak nowe problemy i sprawy związane z wyższym 
poziomem potencjału gospodarczego kraju i wyższymi potrzebami społe- 
czeństwa. 

Niemało jeszcze trudności przyjdzie nam pokonać. Pomocne w tej mierze 
będą wnioski i propozycje, a także krytyczne uwagi, dotyczące wielu dzie- 
dzin życia kraju, wvsunięte w dyskusji nad programem wyborczym Frontu 
Jedności Narodu. Wszystkim obywatelom, którzy je zgłosili, pragnę z tej 
trybuny gorąco podziękować. Chcę też zapewnić, że wszystkie te wnioski 
i propozycje rząd wnikliwie rozpatrzy. 


Wysoka Izbo! Powszechna aprobata dla uchwał VII Zjazdu partii, wy- 
rażana na co dzień rzetelną pracą, aktywność społeczeństwa w kampanii 
wyborczej i solidarne głosowanie na program i kandydatów Frontu Jedno- 
ści Narodu świadczą najlepiej o sile więzi łączącej partię z narodem, o zau- 
faniu do jej programu, czynów i słów. | 

Wybory do Sejmu i wojewódzkich rad narodowych były wielką manife- 
stacją patriotycznej i politycznej dojrzałości naszego narodu, woli pracy 
dla rozwoju kraju i własnej pomyślności, upoważnieniem i zobowiązaniem 
nas wszystkich do konsekwentnej realizacji programu VII Zjazdu, platfor- 
my wyborczej Frontu Jedności Narodu, programu całego narodu. 

Pragnę zapewnić Wysoką Izbę, iż rząd nie zaniedba niczego i odda 
wszystkie swoje siły, aby w pełni urzeczywistnić politykę partii, której ce- 
lem nadrzędnym jest dobro człowieka, politykę, którą naród aprobuje 
i czynnie popiera. W więzi ze społeczeństwem, w atmosferze współgospo- 
darowania i współodpowiedzialności będziemy krok za krokiem przekształ- 
cać w rzeczywistość uchwały VII Zjazdu partii — partii naszego narodu. 

Chcemy to robić jeszcze skuteczniej, efektywniej i lepiej. Dlatego, zgod- 
nie z wytycznymi II i III Plenum Komitetu Centralnego partii, pójdziemy 
drogą uruchamiania rezerw materialnych i społecznych, drogą dalszej kon- 
solidacji społeczeństwa, umacniania państwa i rozwoju demokracji socja- 
listvcznej. 

Konkretvzację generalnych założeń społeczno-gospodarczej polityki pań- 
stwa do 1980 roku i dostosowanie jej do warunków tego okresu stanowić 
będzie plan pięcioletni, którego główny zarys zawarty jest w uchwale VII 
Zjazdu partii. Obecnie trwają prace w Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów nad jego ostatecznym kształtem. Na początku drugiego półrocza 
rząd przedstawi Wysokiej Izbie projekt uchwały o planie pięcioletnim. 

Zarówno osiągnięcia minionego pięciolecia. jak i pomyślny przebieg 
realizacji zadań tegorocznych pozwalają z ufnością patrzeć w przyszłość 
i upoważniają do stwierdzenia, że Polska lat siedemdziesiątych, kształtu- 
jaca swoje życie i przyszłość według zasad socjalizmu, ma wszelkie dane, 
abv w tak krótkim historycznie czasie stać się wysoko rozwiniętym krajem 
Europy, aby dzięki wydajnej, dobrze zorganizowanej pracy zapewnić spo- 
łeczeństwu coraz wyższą jakość życia. 


Wysoki Sejmie! Realizując program VII Zjazdu, rząd zwróci szczególną 
uwagę na rozległy kompleks zadań. związanych z dalszą poprawą mate- 
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rialnych i kulturalnych warunków bytu narodu. Zasadniczym czynnikiem 
tej poprawy będzie uzyskanie 16—18-procentowego wzrostu przeciętnych 
płac realnych oraz podobnego wzrostu dochodów realnych ludności rol- 
niczej. 

Równolegle i odpowiednio do tego będziemy powiększać produkcję ryn- 
kową oraz polepszać strukturę konsumpcji. 

Utrzymane będą odpowiednie proporcje między rozwojem produkcji 
środków wytwarzania i artykułów konsumpcyjnych. Duże środki przezna- 
czymy na zwiększenie produkcji przemysłów wytwarzających towary kon- 
sumpcyjne, na realizację kompleksowego programu wyżywienia narodu 
oraz na rozwój handlu i usług. 

W polityce .zaopatrzenia rynku i kształtowania cen musimy poważnie 
liczyć się z trudnościami, jakie występują w zaspokajaniu potrzeb na nie- 
które artykuły spożywcze, głównie mięso. Niezbędne więc stają się, jak 
już o tym mówiliśmy, takie zmiany w strukturze cen, które pozwoliłyby 
na dostosowanie popytu rynkowego do możliwości gospodarki na obecnym 
etapie jej rozwoju. Nowa struktura cen powinna sprzyjać racjonalnemu 
kształtowaniu konsumpcji, przeciwdziałać nazbyt szybkiemu wzrostowi po- 
pytu na te artykuły spożywcze, których produkcja z natury rzeczy przy- 
rasta stosunkowo wolno. Trzeba przy tym pamiętać, że szybki wzrost pro- 
dukcji mięsa, jaki miał miejsce w ostatnich 5 latach, opieraliśmy głównie 
na rosnącym imporcie zbóż i pasz. Obecnie — wobec poważnych trudności 
żywnościowych na świecie — dalszy import zbóż i pasz staje się coraz trud- 
niejszy, bardziej kosztowny, a czasem wręcz niemożliwy. 

Rząd w swej pracy kierować się będzie niezłomną zasadą, że polityka 
zaopatrzenia rynku i kształtowania struktury cen musi zapewnić wzrost 
płac realnych i dochodów ludności, a także dalszy wzrost spożycia żywno- 
ści i towarów przemysłowych w obecnym pięcioleciu zgodnie z uchwałą 
VII Zjazdu PZPR. Przedstawimy Sejmowi, a także ludziom pracy program 
działania w tej ważnej dziedzinie. 

Zmianom w strukturze spożycia służyć będzie wydatne zwiększenie do- 
staw towarów przemysłowych, rozszerzenie budownictwa jednorodzinnego, 
rozwój usług, rozwój motoryzacji indywidualnej i turystyki. 

Podjęte będą działania na rzecz zwiększenia produkcji artykułów po- 
trzebnych do wyposażenia mieszkań, przede wszystkim mebli i tkanin de- 
koracyjnych. Wzrosną dostawy wyrobów przemysłu chemicznego, w tym 
kosmetyków, farmaceutyków oraz przemysłów: lekkiego, ceramicznego 
i szklarskiego. 

Działy gospodarki pracujące dla rynku otrzymały wiele nowych urzą- 
dzeń produkcyjnych, są więc dziś zdolne — przy lepszej pracy załóg — 
wytwarzać towary bardziej wartościowe, lepiej dostosowane do potrzeb 
i wymagań wszystkich grup ludności. Poprawa jakości produkcji, zróżni- 
cowanie asortymentu wyrobów, polepszenie ich funkcjonalności i estetyki 
jest ważnym zadaniem producentów, zjednoczeń przemysłowych i mini- 
strów. Jego realizacja będzie przedmiotem stałej uwagi i kontroli rządu. 

Program VII Zjazdu partii przewiduje kontynuację aktywnej polityki 
świadczeń socjalnych. Chcemy je rozszerzać odpowiednio do rosnących 
możliwości kraju. 
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Będziemy nadal dbać o wzrost dochodów i poprawę warunków życia osób 
i rodzin nisko sytuowanych, o potrzeby rodzin wielodzietnych, młodych 
małżeństw oraz kobiet pracujących. Zamierzamy konsekwentnie oddziały- 
wać na umacnianie rodziny i wzrost jej funkcji wychowawczych, otaczając 
szczególnie troskliwą opieką kobietę-matkę. | 

Zadbamy o to, aby oszczędzać czas zużywany przez kobiety na prowa- 
dzenie gospodarstwa domowego, na częstokroć uciążliwe jeszcze zakupy 
w sklepach. Istotną rolę odegra w tej mierze poprawa zaopatrzenia rynku, 
rozwój produkcji urządzeń, które ułatwiają pracę w domu, produkcji arty- 
kułów żywnościowych o wysokim stopniu przetworzenia, a także rozbudo- 
wa placówek żywienia zbiorowego, w tym studenckich i szkolnych. | 


Doskonalić będziemy system ubezpieczeń społecznych, kładąc nacisk na 
dalszą poprawę sytuacji emerytów i rencistów, szczególnie tzw. starego por- 
tfela. Rząd zamierza rozwijać różnorodne formy opieki nad inwalidami, 
nad weteranami walki i pracy. Ich spokojna, zabezpieczona starość powinna 
być sprawą honoru, ale też i obowiązkiem pokoleń czynnych zawodowo, 
tak wiele zawdzięczających tym, którzy wywalczyli wolną ludową Ojczy- 
znę i heroicznie dźwigali na swoich barkach trud odbudowy kraju. 

Szczególną uwagę rząd poświęci kwestii mieszkaniowej. Mimo ogromne- 
go postępu sytuacja mieszkaniowa wielu rodzin jest nadal jeszcze trudna. 
Realna ocena naszych możliwości nie pozwala szafować obietnicami. Cho- 
ciaż w bieżącym pięcioleciu zbuduje się co najmniej 1.525 tys. mieszkań 
1 nastąpi znaczna poprawa w tej dziedzinie. to jednak nie rozwiążemy 
w pełni problemu. Bardziej odczuwalne złagodzenie trudności mieszkanio- 
wych, zgodnie z programem przyjętym przez Sejm VI kadencji, nastąpi 
dopiero po 1980. roku. 

Stąd coraz większego znaczenia nabierają działania, które umożliwiłyby 
powiększenie rozmiarów budownictwa mieszkaniowego ponad ustalenia 
planu. Z myślą o tym będziemy popierać budownictwo jednorodzinne, 
a także sprzedaż mieszkań na własność. Rodzinom o niższych dochodach za- 
pewnimy pomoc w uzyskaniu kredytu na zakup mieszkań spółdzielczych. 


Poprawie ulegnie sytuacja zdrowotna społeczeństwa. Doskonaleniu lecz- 
nictwa służyć będzie rozbudowa szpitali i ośrodków zdrowia, lepsze ich 
wykorzystanie, poprawa jakości opieki zdrowotnej i organizacji pracy w 
placówkach służby zdrowia. Wiele uwagi poświęcimy zwalczaniu chorób 
zawodowych i tzw. chorób cywilizacyjnych, a także opiece nad osobami 
w podeszłym wieku. 

Warunki powszedniego życia zależą w niemałym stopniu od funkcjono- 
wania urządzeń gospodarki komunalnej. Chodzi o to. aby w miastach żyło 
się wygodniej i zdrowo, aby komunikacja działała sprawniej, a osiedla były 
lepiej wvposażone, piękniejsze i czyste. | 

Z rozwiązań urbanizacyjnych wyłoni się jutrzejszy kształt naszego kraju. 
Poświęcimy tym problemom należną uwagę. zacieśniając współdziałanie 
resortów z urbanistami, architektami, przedstawicielami nauk społecznych, 
a także specjalistami z dziedziny ochrony zabytków. 

Będziemy przeznaczać coraz więcej środków na działania zmierzające 
do ochrony naturalnego środowiska człowieka, a więc powierzchni ziemi. 
— piękna polskiej przyrody oraz wody i powietrza przed niszczeniem i ska- 
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żeniami. Wniesiemy pod obrady Sejmu odpowiedni projekt ustawy. Polska 
nadal będzie aktywnie współpracować z państwami bałtyckimi przy reali- 
zacji konwencji o ochronie czystości wód Bałtyku. 

W dążeniu do poprawy warunków i higieny pracy przeznaczymy po- 
ważne środki na produkcję oraz instalowanie urządzeń wentylacyjnych, 
klimatyzacyjnych i odpylających. Wzmożeniu ulec musi walka z hałasem 
w zakładach pracy i osiedlach. Wzrosną nakłady na przedsięwzięcia zmie- 
rzające do zapewnienia bezpiecznej pracy i zdrowia robotnikom w całej 
gospodarce, a szczególnie górnikom, hutnikom, chemikom, kolejarzom 
i transportowcom. 


Doskonalone będą warunki umożliwiające racjonalne wykorzystanie 
czasu wolnego. Służyć temu będzie rozbudowa i lepsze, bardziej skoordy- 
nowane wykorzystanie obiektów turystycznych i wypoczynkowych, roz- 
szerzenie produkcji sprzętu turystycznego, upowszechnienie masowych 
form sportu i kultury fizycznej, a nade wszystko usprawnienie działalnoś- 
ci sieci handlu, gastronomii, usług i komunikacji. 


Rząd będzie konsekwentnie stwarzać sprzyjające warunki dla twórczości 
artystycznej i działalności kulturalnej. Będzie inspirował i wspierał twór- 
czość o wartościach patriotycznych i humanistycznych, która odpowiada 
potrzebom rozwijającego się społeczeństwa socjalistycznego. Będzie popie- 
rał rozwój różnorodnych form uczestnictwa w kulturze. 

Zapewnimy niezbędne warunki do realizacji fundamentalnych założeń 
rozwoju oświaty i wychowania, zawartych w doniosłych uchwałach KC 
PZPR i Sejmu PRL. Podejmiemy działania, aby w coraz lepszych warun- 
kach pracowały szkoły i nauczyciele, aby skutecznie wdrażana była re- 
forma systemu oświaty. Przedstawimy Wysokiemu Sejmowi projekt usta- 
wy o systemie edukacji narodowej, ustawy, która będzie miała na celu 
lepsze przygotowanie młodzieży do stojących przed nią zadań, formowanie 
ideowej i obywatelskiej postawy młodego pokolenia. 


Wysoka Izbo! W poprzednim pięcioleciu wchodziły w dojrzałe życie silne 
liczebnie roczniki tzw. wyżu demograficznego. Obecnie napływ nowych 
pracowników maleje, a jednocześnie nasila się proces odchodzenia wetera- 
nów pracy na zasłużony odpoczynek. Stawia to przed nami z całą ostrością 
problem powszechnej racjonalizacji zatrudnienia, optymalnego wykorzy- 
stania kwalifikacji i uzdolnień ludzi, sprawniejszej organizacji i kierowa- 
nia, wydatnego wzrostu wydajności na każdym stanowisku pracy. Jest to 
naczelny problem najbliższych lat. Będziemy umacniać zależność między 
wydajnością pracy a poziomem wynagrodzeń. Zasady opłacania przyrostu 
wydajności będą doskonalone wraz z całym systemem wynagrodzeń za 

racę. 

: Sprawą niezwykle ważną jest dobre przygotowanie załóg dla nowych za- 
kładów, śmielsza i szersza modernizacja zakładów starych, a także weryfi- 
kowanie w przedsiębiorstwach na czas norm, odpowiednio do technicznych 
i organizacyjnych zmian zachodzących w warunkach produkcji. Kontynuo- 
wany będzie proces umacniania dyscypliny zatrudnienia oraz wykorzysty- 
wania rezerw, które istnieją w całej sferze produkcyjnej i pozaproduk- 
cyjnej, a także w administracji państwowej i gospodarczej. 
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W walce o wyższą jakość pracy gospodarki liczymy na rosnący udział 
pracowników nauki i techniki, na zwiększenie efektywności prac naukowo- 
„badawczych i technicznych, na ściślejsze wiązanie nauki z pierwszą linią 
frontu produkcyjnego, z jego dzisiejszymi i perspektywicznymi potrzebami. 
Rozwój nauki i przyspieszenie postępu technicznego, to ważne czynniki 
wzrostu efektywności gospodarowania i jakości pracy. Ich lepsze wykorzy- 
stanie wymaga zacieśnienia związków nauki z gospodarką. polepszenia or- 
ganizacji wielkich przedsięwzięć badawczych i stałego doskonalenia me- 
chanizmów wdrażania osiągnięć nauki do praktyki. 

Zwiększyliśmy wydatnie i będziemy nadal powiększać środki na rozwój 
nauki i szkolnictwa wyższego, rozwijamy coraz szerzej współpracę nau- 
kową i techniczną z zagranicą, zwłaszcza ze Związkiem Radzieckim i in- 
nymi krajami socjalistycznymi. Czynimy to w przeświadczeniu, że stwa- 
rzane w ten sposób sprzyjające warunki zaowocują coraz większymi osiąg- 
nięciami uczonych, badaczy i wychowawców, że przyniosą krajowi wymier- 
ne korzyści. 

Wielkie rezerwy tkwią nadal w racjonalizacji zużycia paliw. energii, su- 
rowców, materiałów i półfabrykatów, w usprawnianiu gospodarki zapasa- 
mi, w doskonaleniu systemu zaopatrzenia. Rząd nasili działania mające na 
celu oszczędną gospodarkę paliwami. zwłaszcza węglem kamiennym i ga- 
zem. Dalszej poprawie ulegać musi gospodarka wyrobami hutniczymi. ce- 
mentem, drewnem i innymi materiałami budowlanymi. 

Zostaną przygotowane programy lepszego wykorzystania zdolności i po- 
wierzchni produkcyjnych w zakładach przemysłowych, programy lepsze- 
go wykorzystania maszyn i zaplecza w budownictwie i rolnictwie oraz 
powierzchni usługowych i środków transportu we wszystkich działach go- 
spodarki. 

Wyzwalanie rezerw traktujemy jako stały element doskonalenia fun- 
kcjonowania gospodarki, wymagający nieustannej uwagi ministrów i całe- 
go rządu. 


Wysoki Sejmie! W ostatnich latach weszliśmy na drogę wielkich inwe- 
stycji. Pamiętając o tym, musimy nadal porządkować i doskonalić procesy 
programowania, projektowania i wykonawstwa. Od tego bowiem zależy 
pomyślne wykonanie programu inwestycyjnego na lata 1976—1980. 


Podstawową wytyczną działania musi być osiąganie założonych celów 
przy jak najmniejszym zaangażowaniu środków i jak najszybszym uzy- 
skiwaniu efektów. Wymaga to rozważnego podejmowania decyzji o roz- 
poczynaniu nowych inwestycji, szybkiego kończenia przedsięwzięć rozpo- 
czętych, terminowego osiągania zaplanowanych zdolności produkcyjnych 
i usługowych, zwiększania odpowiedzialności za działalność inwestycyjną. 
Preferujemy — w miejsce budowy nowych obiektów — działalność mo- 
dernizacyjną, ponieważ tą drogą można osiągnąć szybszy i bardziej efek- 
tywny przyrost zdolności produkcyjnych i usługowych. 

Sprawna realizacja wielkiego programu inwestycyjnego stawia poważne 
zadania przed budownictwem. Odpowiednio do potrzeb gospodarki zwięk- 
szany będzie i nadal modernizowany potencjał przedsiębiorstw budowla- 
no-montażowych, a zwłaszcza specjalistycznych. Budownictwo powinno 
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realizować swoje rosnące zadania przy zmniejszeniu zatrudnienia, dropą 
odpowiedniego wzrostu wydajności pracy i lepszego wykorzystania po- 
wierzonego mu cennego sprzętu, drogą lepszej organizacji i podniesienia 
poziomu kierowania wykonawstwem budowlanym. 

Dziedziną, która wywiera coraz większy wpływ na kształtowanie sytua- 
cji społeczno-gospodarczej kraju i będzie znajdować się stale w centrum 
uwagi rządu — jest handel zagraniczny. 

Ogromne środki wydane w minionym pięcioleciu na import licencji, no- 
wych maszyn i urządzeń oraz własne rozwiązania techniczne pozwoliły 
stworzyć potencjał, umożliwiający znaczne zwiększenie udziału Polski w 
międzynarodowej wymianie gospodarczej, umocnienie równowagi płatni- 
czej, przezwyciężenie negatywnych skutków wzrostu cen na rynkach świa- 
towych. 

Na lata 1916—1980 przypadają poważne zobowiązania, wynikające z 
jednej strony — z konieczności spłacania kredytów zaciągniętych za gra- 
nicą w ostatnich latach, a z drugiej — z potrzeby ich udzielania, aby za- 
pewnić gospodarce konieczne dostawy ropy naftowej i podstawowych su- 
rowców. Bilans płatniczy państwa obciążony jest ponadto kosztownym im- 
portem zbóż i pasz, a także wyrobów walcowanych i produktów chemicz- 
nych, których produkcja krajowa jest jeszcze zbyt niska. Będziemy rów- 
nież musieli kontynuować poważny import kooperacyjny. 

Czynnikiem o podstawowym znaczeniu dla naszej gospodarki są obroty 
handlowe z krajami socjalistycznymi. Obroty te rozwijają się pomyślnie. 
Będziemy i nadal zwiększać je w szybkim tempie. 

Natomiast rozwój sytuacji na rynkach kapitalistycznych nie jest dla nas 
korzystny. Składają się na to — recesja, zwyżki i wahania cen na impor- 
towane przez nas towary, trudności lokacyjne oraz nie ustabilizowana sy- 
tuacja walutowa. Aby te perturbacje nie wpłynęły hamująco na dalszy 
rozwój naszej gospodarki, musimy skupić wysiłek na aktywizacji eksportu 
i racjonalizacji importu, musimy skuteczniej działać w całej rozległej sie- 
rze współpracy międzynarodowej i handlu zagranicznego, szybciej rozpo- 
znawać i wykorzystywać istniejące tutaj rezerwy. 


Obywatele posłowie! Sprawą o zasadniczym znaczeniu jest kontynuowa- 
nie wysokiego tempa wzrostu dochodu narodowego. Decydująca rola przy- 
pada tu przemysłowi, który w minionym pięcioleciu został poważnie roz- 
budowany i zmodernizowany. W latach 1971—1975 zainwestowaliśmy w 
przemysł ok. 840 mld zł, z czego ok. 410 mld zł w maszyny, co oznacza, 
że bez mała połowę zainstalowanych obecnie w przemyśle maszyn stanowią 
nowe, wysoko wydajne urządzenia, pracujące według nowych technologii. 

Nasz przemysł skupia obecnie klasę robotniczą o wysokich kwalifika 
cjach, coraz bardziej społecznie dojrzałą i dobrze przygotowaną zawodowo. 
Zatrudnia on również młodą, zdolną kadrę inżynieryjno-techniczną. Stał 
się zatem nieprzebraną skarbnicą kadr. | 

Dzięki tym czynnikom przemysł polski reprezentuje dziś wysoki poziom 
i ma wszelkie warunki, aby podjąć wielkie zadania w dziedzinie zwiększe- 
nia produkcji na rynek, na eksport oraz na potrzeby inwestycji i zaopa— 
trzenia. Tej szansy nie wolno nam zaprzepaścic. 
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W przemyśle mamy duże, nie wykorzystane jeszcze rezerwy. Musimy 
po nie sięgać śmiało i znacznie głębiej, kładąc nacisk na poprawę jakości 
pracy. Poprawa efektywności pracy przemysłu tylko o 1 proc., wyrażona 
w lepszym wykorzystaniu środków trwałych, oznacza obecnie produkcję 
o wartości około 23 mld zł. 

Będziemy nadal modernizować i rozbudowywać bazę wytwórczą przemy- 
słu, ulepszać wykonawstwo inwestycji, pogłębiać przemiany strukturalne, 
wdrażać postęp techniczny i organizacyjny, a tym samym umacniać jako- 
ściowe czynniki wzrostu. 


Rząd będzie sterować rozwojem przemysłu w taki sposób, aby produkcja 
przedmiotów spożycia i środków produkcji rozwijała się w zbliżonym tem- 
pie. Będziemy rozwijać te gałęzie przemysłu, które wytwarzają surowce, 
materiały i dobra inwestycyjne. Będziemy coraz lepiej wykorzystywać za- 
soby paliw i surowców, naturalne bogactwa naszej ziemi. Zapewnimy dal- 
szy rozwój istniejących ośrodków górniczych, a obok tego będziemy kon- 
tvnuować budowę nowych zagłębi węgla kamiennego i brunatnego. Roz- 
budujemv i unowocześnimy hutnictwo i przetwórstwo żelaza, stali i me- 
tali kolorowych. Należyta realizacja tych wielkich zamierzeń zapewni go- 
spodarce niezbędne zaopatrzenie w paliwa, energię oraz w wyroby hutni- 
cze i walcowane. Obecna sytuacja w gospodarce światowej potwierdza w 
pełni słuszność intensyfikowania rozwoju produkcji paliw i surowców 
chemicznych, czarnej i kolorowej metalurgii oraz innych surowców. 


Żródłem nowoczesności całej gospodarki jest przemysł elektromaszyno- 
wy i chemiczny. Będziemy te przemysły nadal szybko rozwijać, zwiększać 
ich udział w ogólnej produkcji, preferując te gałęzie, które stopniowo stają 
się naszą specjalizacją narodową bądź są oparte na krajowych surowcach 
i materiałach, albo też decydują o zaopatrzeniu rynku wewnętrznego. Bę- 
dziemy również nadal rozwijać przemysł lekki, by lepiej zaspokoić ro- 
snące potrzeby ludności. 


Zwrócimy większą uwagę na strukturę stodukcji: preferując w niej 
produkcję rynkową. W ten sposób już w fazie planowania będziemy DE 
uwzględniać potrzeby rynku. 

Cennym uzupełnieniem przemysłu kluczowego jest i pozostanie prze- 
mysł terenowy i spółdzielczość pracy. Biorąc pod uwagę rosnący wkład 
indywidualnego rzemiosła w zaopatrzenie rynku, zapewnimy mu stabilne 
warunki rozwoju. 

Dużą wagę przywiązujemy do przyśpieszonej rozbudowy i modernizacji 
transportu oraz dalszego rozwoju wszystkich dziedzin gospodarki morskiej. 
Jesteśmy świadomi istniejących w transporcie niedomagań. Toteż konty- 
nuować będziemy zapoczątkowane w ubiegłym pięcioleciu działania zmie- 
rzające do polepszenia pracy transportu, zwłaszcza kolejowego i samocho- 
dowego. Należyte wykorzystanie rosnących środków, które przeznaczamy 
na rozbudowę i modernizację linii kolejowych i sieci dróg oraz na zwięk- 
szenie taboru. powinno — w połączeniu z ulepszaniem organizacji i po- 
prawą dyscypliny pracy — zapewnić odczuwalne złagodzenie BD: w 
przewozach towarowych i i pasażerskich. 

Kontynuować będziemy również prace zmierzające do unowocześniania 
środków łączności, rozwijania telekomunikacji i usprawniania pracy pocz- 
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ty oraz rozbudowy bazy technicznej radia i telewizji. W bieżącym pięcio- 
leciu musimy osiągnąć sprawną i niezawodną łączność między gminami, 
miastami i województwami. 


Wysoka Izbo! Realizując uchwałę VII Zjazdu partii i wcielając w życie 
zasady wspólnej polityki rolnej PZPR i ZSL, położymy nacisk na inten- 
syfikację produkcji rolnictwa i modernizację jego bazy oraz na rozwój 
przemysłu rolno-spożywczego. 


Minione dwa lata nie były dla. rolnictwa korzystne, co spowodowało, że 
dynamika wzrostu produkcji obniżyła się. Wiadomo, że produkcja rolna 
i przetwórstwo rolno-spożywcze mają kluczowe znaczenie dla wzrostu 
stopy życiowej i poprawy bilansu handlu zagranicznego. 


Rząd będzie zatem skupiać uwagę na całym kompleksie bieżących i dłu- 
gofalowych zadań produkcyjnych rolnictwa, na maksymalnym wykorzy- 
staniu ziemi i czasu, sił ludzkich i środków techniczno-organizacyjnych, aby 
skutecznie i trwale pobudzać wzrost produkcji rolnej. 


Podstawowe znaczenie ma pełne i racjonalne zagospodarowanie każdego 
hektara i zagonu ziemi oraz podnoszenie jej produktywności. Jest to głów- 
ne zadanie rolników, organów władzy i administracji, służb rolnych. Po- 
pierając rolników indywidualnych, którzy troszczą się o swoje gospodar- 
stwa, inwestują w nie i dbają o stałe podnoszenie produkcji, musimy rów- 
nocześnie w interesie wyżywienia narodu realizować politykę przejmowa- 
nia ziemi od tych właścicieli, którzy ze względu na podeszły wiek i brak 
następców pragną przekazać ją państwu w zamian za rentę bądź wyrażają 
chęć definitywnego przejścia do pracy w przemyśle lub innych działach 
gospodarki. 

Będziemy dbać o udzielanie pomocy rolnikom, którzy wskutek przypad- 
ków losowych napotkali przejściowe trudności w rozwijaniu produkcji 
Nie zamierzamy natomiast tolerować złej gospodarki, zawinionej przez 
właścicieli gospodarstw. Wkrótce rząd przedłoży Wysokiemu Sejmowi pro- 
pozycje w sprawie modyfikacji zasad przejmowania ziemi z podupadłych 
gospodarstw na korzystnych dla rolników warunkach. 

Pilnym zadaniem jest wydatne zwiększenie krajowej produkcji zbóż 
i pasz, zwiększenie udziału zbóż i wysoko wydajnych roślin paszowych 
w strukturze zasiewów, podniesienie plonów zbóż i ziemniaków. Warun- 
kuje to tempo rozwoju produkcji zwierzęcej, ma więc kluczowe znaczenie 
dla poprawy wyżywienia narodu. 

Przednówek bieżącego roku nie jest najłatwiejszy dla rolnictwa. Ogrom- 
ny i bardzo kosztowny import pasz, choć osiągnął w bieżącym roku go- 
spodarczym rekordową wysokość i górną granicę możliwości gospodarczych 
kraju, nie skompensował w pełni niedoboru pasz z krajowych zbiorów. 
Skup zbóż nie został dotychczas wykonany w wysokości około 1 miliona 
ton, co powoduje dotkliwe zakłócenia w dostawach pasz dla rolników. 
Pasze z zasobów państwowych muszą więc być rozdzielane rozumnie i osz- 
czędnie, zwłaszcza że wiosna się opóźnia. 

Liczymy na to, że rolnicy przez oszczędną i racjonalną gospodarkę pa- 
szami oraz solidne wykonanie swoich obowiązków wynikających z kon- 
traktacji pomogą przezwyciężyć trudności tegorocznego przednówka. Je- 
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steśmy przekonani, że rolnicy zdają sobie sprawę, iż władze państwowe 
robiły i robią wszystko, co możliwe, aby im w tym dopomóc. 

W produkcji zwierzęcej będziemy dążyć do dalszego zwiększania hodo- 
wli bvdła, trzody chlewnej oraz owiec i drobiu. Będziemy tworzyć warunki 
sprzyjające specjalizacji gospodarstw chłopskich w produkcji mleka. Dla 
osiągnięcia poważnego wzrostu pogłowia krów i produkcji mleka budowane 
będą duże fermy w gospodarstwach uspołecznionych, a także na zapleczu 
wielkich aglomeracji miejskich. 

Będziemy udzielać pomocy wszystkim sektorom rolnictwa. Szczególną 
opieką i troską otoczymy gospodarstwa państwowe i spółdzielnie produk- 
cyjne. Wspierać będziemy rozwój kółek rolniczych, różnorodnych form 
zespołowej gospodarki rolników indywidualnych oraz spółdzielczości wiej- 
skiej. Chodzi o to, aby ta pomoc i troska owocowały coraz obfitszymi plo- 
nami, coraz liczniejszymi dowodami wyższości zespołowych form gospoda- 
rowania rolników indywidualnych. Będziemy również okazywać wszech- 
stronną pomoc dobrym i zdyscyplinowanym gospodarstwom indywidual- 
nym, które zwiększają produkcję towarową i sprzedają ją państwu. 

Na rozwój rolnictwa przeznaczamy poważne środki. Zwiększone nakłady 
inwestycyjne skoncentrujemy na budownictwie inwentarskim, mechaniza- 
cji oraz gospodarce paszowej i wodnej. Przewidujemy budowę wielu 
szklarni, odgrywających dużą rolę w zaopatrzeniu w warzywa mieszkań- 
ców wielkich miast. 


Rozbudowywane będą te gałęzie przemysłu, które wytwarzają środki 
produkcji dla rolnictwa. Uruchomienie seryjnej produkcji nowych ciągni- 
ków, kombajnów buraczanych i ziemniaczanych, urządzeń do mechanizacji 
prac w hodowli oraz wielu innych maszyn przybliża perspektywę szerokiej 
mechanizacji procesów produkcyjnych w rolnictwie, a wraz z nią — wzro- 
stu wydajności pracy rolników oraz ulgi w ich trudzie. 


Oczekujemy od rolników aktywnego angażowania się w podnoszenie na 
wyższy poziom ilościowy i jakościowy produkcji rolnej oraz pełnego wy- 
wiązywania się z obowiązków wobec państwa, a w szczególności przestrze- 
gania dyscypliny kontraktacji i skupu płodów rolnych. 

Oczekujemy też, że nadchodząca kampania wiosenna, która w tym roku 
może być znacznie krótsza niż w latach poprzednich, będzie potraktowana 
przez polskich rolników i całą obsługę rolnictwa z wielką starannością 
i z pełnym poczuciem odpowiedzialności. 

Za swój zasadniczy obowiązek uważamy pogłębianie sojuszu robotni- 
czo-chłopskiego — podstawy władzy ludowej, przyspieszanie przemian spo- 
łeczno-gospodarczych w rolnictwie, zmniejszanie rozpiętości pomiędzy wa- 
runkami życia w mieście i na wsi, zapewnianie dalszej poprawy warunków 
życia ludności rolniczej oraz stałe podnoszenie społecznej rangi jakże waż- 
nego dla narodu zawodu rolnika. 


Wysoka Izbo! Obecny plan pięcioletni będzie miał, analogicznie do 
poprzedniego, charakter otwarty. Jeśli wydajną pracą stworzymy ku temu 
warunki, to w połowie obecnego pięciolecia, na II Krajowej Konferencji 
Partyjnej, można będzie rozważyć ewentualność powiększenia niektórych 
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zadań. Na tym właśnie polega istota „otwartego planu”. „Ujawnianie re- 
zerw i ich zagospodarowanie — mówił na II Plenum KC PZPR tow. Ed- 
ward Gierek — leży w interesie każdego pracującego — stwarza ono bo- 
wiem dodatkowe możliwości przyspieszenia rozwoju kraju, a tym samym 
dalszej poprawy warunków życia ludzi pracy”. 

Nasze główne zadania wynikają z programu VII Zjazdu, z przyjętej 
przez partię i państwo polityki budowy socjalizmu dla ludzi i przez ludzi. 
Mówimy o tych zadaniach, o wszystkich podstawowych problemach, o o- 
siągnięciach i trudnościach z całą otwartością, z zaufaniem do obywatel- 
skiej dojrzałości i gospodarskiego doświadczenia ludzi pracy. Tylko wespół 
z nimi, w oparciu o ich inicjatywę, wolę działania, niezłomność postaw 
i stałość przekonań, wiarę we własne siły, poczucie słuszności obranej 
drogi i pewności jutra można będzie rozwiązać trudne problemy, pokonać 
przeszkody, wyzwolić nowe rezerwy. | 

Potrzeba nam inicjatywy, pomysłowości, wysokiej dyscypliny pracowni- 
czej, społecznej i państwowej. Prawdą jest bowiem, potwierdzoną całym 
naszym doświadczeniem, że urządzanie własnego domu, doskonalenie życia 
zaczynać należy od siebie, od poprawy własnej działalności i własnej pracy. 

Rząd będzie tworzył po temu sprzyjające warunki. Będziemy wspierać 
działalność innowacyjną, konsekwentnie kontynuować wdrażanie sprawie- 
dliwej oceny ludzi i zespołów — oceny, której miernikiem jest zaangażo- 
wanie w pracę i jej rzeczywiste efekty. Będziemy zdecydowanie wymagać 
przestrzegania dyscypliny państwowej, rzetelności ocen i informacji, zdy- 
scyplinowanej realizacji planów. 


W działaniach zmierzających do uruchomienia rezerw, upowszechniania 
dobrej roboty, doskonalenia organizacji i zwiększania efektywności zbio- 
rowego wysiłku narodu oparciem dla rządu będzie stała i wszechstronna 
pomoc Wysokiej Izby. 


Obywatele posłowie! Działalność usprawniającą zarządzanie gospodarką 
będziemy kontynuować w dwóch płaszczyznach. Pierwsza — to doskonale- 
nie funkcjonowania administracji państwowej i gospodarczej; druga — to 
konsekwentny rozwój demokracji socjalistycznej, która wyzwala inicjaty- 
wę i energię społeczną, rozszerza zakres współgospodarowania, zwiększa 
odpowiedzialność za sprawy publiczne. 

Rozwijanie samodzielności przedsiębiorstw, kombinatów i zjednoczeń, u- 
macnianie jednoosobowego kierownictwa 1 odpowiedzialności dyrektorów 
przy jednoczesnym podnoszeniu roli centralnego planowania i zarządzania 
pozostanie zasadą nowego systemu ekonomiczno-finansowego przedsię- 
biorstw. 

Przy realizacji zamierzeń w dziedzinie doskonalenia planowania i zarza- 
dzania będziemy korzystać z dorobku Komisji Partyjno-Rządowej dla Uno- 
wocześniania Systemu Funkcjonowania Gospodarki 1 Państwa. Dorobek 
ten był wysoce użyteczny, ponieważ kojarzył teoretyczne koncepcje iprak- 
tyczne doświadczenia w doskonaleniu systemu planowania i zarządzania. 
Oczekujemy, że również w przyszłości Komisja będzie owocnie spełniała 
swoją rolę. | 
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Będziemy nadal doskonalić organizację i funkcjonowanie centralnej ad- 
ministracji państwowej, która musi coraz sprawniej zarządzać rosnącą 
z roku na rok gospodarką. | 

Wysoka Izba uchwaliła — przed moim wystąpieniem — ustawy o zmia- 
nach w organizacji ministerstw. Wszystkie te zmiany są podyktowane 
ogromnym wzrostem zadań gospodarczych w dziedzinach nadzorowanych 
przez nowo powołane ministerstwa, a także koniecznością podniesienia ja- 
kości pracy i operatywności centralnego kierowania. 


Wprowadzone zmiany nie spowodują zwiększenia etatów w administra- 
cji, ponieważ w założeniu mają na celu uproszczenie struktury organiza- 
cvjnej i likwidację szczeblowości zarządzania. 

Przez podniesienie poziomu przygotowania fachowego aparatu mini- 
sterstw będziemy dążyć również do zmniejszania liczby etatów. | 

Uchwalenie przez Wysoki Sejm ustawy o Najwyższej Izbie Kontroli 
umożliwi rządowi wzmocnienie nadzoru i kontroli nad całą gospodarką. 


Chciałbym również poinformować obywateli posłów, że podjęte zostały 
kroki zmierzające do usprawnienia całej sfery obrotu towarowego — pań- 
stwowego i spółdzielczego. 

Rynek wiejski będzie obsługiwany. tak jak dotychczas, przez jedną or- 
ganizację spółdzielczą — Centralny Związek Rolniczych Spółdzielni ,,Sa- 
mopomoc Chłopska”. 

Natomiast na rynku miejskim przewiduje się działanie dwóch organiza- 
cji — Centralnego Związku Spółdzielni Spożywców „,Społem”, który 
przejmie całość handlu artykułami żywnościowymi, gastronomię i prze- 
twórstwo spożywcze w miastach, oraz organizacji handlu państwowego, 
zaopatrującej ludność miast w artykuły przemysłowe. Handel opałem i ma- 
teriałami budowlanymi w miastach będzie nadal należał do gestii CRS 
„Samopomoc Chłopska”. 

Trzy wielkie piony handlowe o wyraźnie określonych zadaniach uzy- 
skają dużą samodzielność, zostaną wyposażone w szerokie uprawnienia 
i bedą odpowiedzialne za zaopatrzenie ludności miast i wsi. 

W nowej organizacji handlu wykorzystamy pozytywne doświadczenia 
organizacji spółdzielczych, a szczególnie Związku Samopomocy Chłopskiej 
1 Powszechnej Spółdzielczości Spożywców „Społem ” i dlatego rozszerza się 
znacznie ich zakres działania. Przewidywane zmiany organizacyjne po- 
winny przynieść w efekcie poprawę funkcjonowania handlu i wyższy po- 
ziom obsługi ludności. 

W nowej strukturze organizacyjnej handlu zbędne staną się niektóre 
pośrednie ogniwa zarządzania, co zbliży handlowców do konsumenta. 


W tej sytuacji rola i funkcje Ministerstwa Handlu Wewnętrznego 
1 Usług skoncentrują się na prowadzeniu polityki handlowej oraz koordy- 
nacji i planowaniu zaopatrzenia rynku. 


W trosce o interesy obywateli zamierzamy ulepszać struktury organiza- 
cyjne oraz styl pracy urzędów. zwalczać biurokratyzm i formalizm, dbać 
o podnoszenie kultury obsługi, zwiększać poczucie odpowiedzialności fun- 
kcjonariuszy państwowych za realizację programów rządowych. Głównym 
zadaniem w tym procesie będzie umacnianie władzy i administracji gmin 
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i miast, zapewnianie im prawnych i materialnych warunków do pełnej 
realizacji zadań i efektywnego korzystania z uprawnień. 


Będziemy w codziennym działaniu podnosić rolę i znaczenie rad naro- 
dowych, organizacji społecznych i samorządu — robotniczego, rolniczego 
1 osiedlowego. Szczególną pomoc okażemy integracji i rozwojowi spół- 
dzielczości wiejskiej, której trzon stanowią spółdzielnie „Samopomocy 
Chłopskiej”, spełniając niezwykle ważne funkcje w realizacji zadań spo- 
leczno-gospodarczych. 


Rząd będzie nadal ściśle współpracować z Centralną Radą Związków 
Zawodowych i z organizacjami związkowymi, zwłaszcza przy podejmowa- 
niu decyzji wpływających na stopę życiową i warunki pracv. Kontynuować 
będziemy również wypróbowaną w minionvm pięcioleciu praktykę konsul- 
towania zasadniczych decyzji państwowych z załogami zakładów pracy. 


Ważnym zadaniem rządu jest dalsze doskonalenie obowiązującego pra- 
wa, umacnianie praworządności. Zamierzamy konsekwentnie realizować 
program prac legislacyjnych przy współpracy z najwybitniejszymi przed- 
stawicielami nauki i praktyki prawniczej. Rosnąca świadomość społeczno- 
„polityczna powinna znajdować wyraz w przestrzeganiu zasad dyscypliny 
zawodowej i społecznej oraz ładu i porządku. 


W ostatnich latach nastąpiła odczuwalna poprawa stanu bezpieczeństwa 
i porządku w kraju. Wzrosła wykrywalność przestępstw, ulepszono poli- 
tykę penitencjarną. Kierunek ten odpowiada ogólnemu poczuciu sprawied- 
liwości, interesom narodu i państwa. Obowiązkiem rządu i jego organów 
jest wzmocnienie ochrony mienia społecznego, przeciwdziałanie zjawiskom 
niegospodarności, niedbalstwa i marnotrawstwa, zwalczanie wszelkiej 
przestępczości gospodarczej. Liczymy na powszechne wsparcie podejmo- 
wanych w tym kierunku działań, na zdecydowaną krytykę zła społecz- 
nego, na narastającą aktywność w stosowaniu i egzekwowaniu socjałistycz- 
nych norm współżycia społecznego. 


Wysoki Sejmie! Rząd zamierza kontynuować politykę państwa w sferze 
stosunków wyznaniowych. O jej istocie stanowią konstytucyjne zasady 
wolności sumienia i wyznania, swobody praktyk religijnych, równości praw 
obywateli bez względu na wyznanie. oddzielenia Kościoła od państwa 
i swobody wykonywania funkcji religijnych przez Kościół katolicki i inne 
związki wyznaniowe. 


Wobec zróżnicowanego stosunku do religii obowiązuje jednakowo 
wszystkich obywateli wynikająca z naszych wiekowych tradycji i odzwier- 
ciedlona w Konstytucji zasada wzajemnej tolerancji. Będziemy utrwalać 
patriotyczną jedność narodu w dziele budownictwa socjalistycznego, jed- 
ność wszystkich obywateli, niezależnie od ich stosunku do religii. 


W ostatnich latach rząd wiele zrobił dla polepszenia stosunków z Ko- 
ściołem rzymskokatolickim. Sądzę, że również kontakty nawiązane z Wa- 
tykanem przynoszą obu stronom zadowalające rezultaty. 


Istnieją podstawy, by oczekiwać, że perspektywa dalszego rozwoju sto- 
sunków w tej dziedzinie rysować się będzie pomyślnie. 
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Wysoki Sejmie! Wspólna wszystkim Polakom troska o dobro socjalie 
stycznej Ojczyzny, o godne jej miejsce w świecie, o pokój i postęp społecz» 
ny znajdują wyraz w polityce zagranicznej naszego państwa. 

Realizując tę politykę niezmiennie umacniać będziemy sojusz, przyjaźń 
i braterską współpracę ze Związkiem Radzieckim i ze wszystkimi bratnimi 
krajami socjalistycznymi. Będziemy umacniać jedność i spoistość socjali- 
stycznej wspólnoty. Pogłębianie stosunków z krajami socjalistycznymi na 
zasadzie wzajemnych korzyści stanowi prawidłowość urzeczywistnianą 
w całokształcie polityki naszego państwa. 


Na forum Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej zamierzamy konty- 
nuować realizację programu integracji socjalistycznej, doskonalić mecha- 
nizmy współpracy, a szczególnie koordynację planów pięcioletnich, przy- 
czyniać się do rozbudowy bazy surowcowej w interesie państw członkow- 
skich, aktywnie uczestniczyć w opracowywaniu wspólnie planowanych pro- 
gramów wielostronnej integracji w wybranych dziedzinach stosunków eko- 
nomicznych. 

Zamierzamy niezłomnie kontynuować nasz aktywny udział w pracach 
organizacji Układu Warszawskiego — zarówno w sferze umacniania jej 
potęgi obronnej, jak i koordynowania istotnych poczynań państw człon- 
kowskich na arenie międzynarodowej. 

Osiągnięcia wielostronnej współpracy państw wspólnoty socjalistycznej 
wywierają istotny wpływ na kształtowanie stosunków między państwami 
o różnych ustrojach społecznych. Dzięki wysiłkom Związku Radzieckiego, 
a także Polski i innych państw socjalistycznych, w stosunkach międzyna- 
rodowych nastąpił zwrot od napięcia i polityki „zimnej wojny” do odprę- 
żenia i rozwoju współpracy, opartej na zasadach pokojowego współistnie- 
nia. 

Na gruncie głębokich przemian w stosunkach między państwami Wscho- 
du i Zachodu możliwe okazało się zwołanie i pomyślne przeprowadzenie 
Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie. Jej Akt Końcowy 
zawiera potwierdzenie zasad pokojowego współistnienia państw o odmien- 
nych ustrojach społecznych oraz program umacniania bezpieczeństwa i po- 
głębiania wzajemnie korzystnej współpracy w naszej części świata. W tym 
aspekcie należy również odnotować pozytywnie dotychczasowe wstępne 
kontakty pomiędzy organami Rady Wzajemnej Pomocy Gospodarczej 
i Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej. Zdają się one wskazywać, że i tu 
można znaleźć z czasem konstruktywne rozwiązania. 

Konferencja Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie — a również na 
tvm polega jej historyczne znaczenie — wyraziła wielostronne uznanie 
1 zobowiązanie do trwałego poszanowania realiów terytorialno-politycz- 
nych w Europie, ukształtowanych w rezultacie II wojny światowej i roz- 
woju powojennego. 

Deklarujemy gotowość rzetelnej i pełnej realizacji postanowień konfe- 
rencji. Zgodnie z uchwałą Sejmu z 23 października ub. roku opracowaliśmy 
kompleksowy program takiego działania. 

Ostatnimi czasy w niektórych kołach politycznych na Zachodzie, zainte- 
resowanych w zahamowaniu i cofnięciu pozytywnych przemian, wzmogły 
1ę głosy powątpiewania o zasadności polityki odprężenia. Wtórują im po- 
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czynania maoistowskiego kierownictwa pekińskiego, jawnie sprzymie- 
rzonego z ośrodkami skrajnej prawicy antysocjalistycznej i zimnowojen- 
nej. 

Pokój jest najwyższą potrzebą ludzkości. Wierzymy, że w interesie 
utrzymania pokoju zwycięży realizm i zdrowy rozsądek, podyktowany 
obiektywnymi wymogami naszych czasów. W całej rozciągłości popieramy 
rozwinięty plan realizacji Programu Pokoju, przedstawiony na XXV Zjeż- 
dzie KPZR przez czołowego działacza międzynarodowego ruchu robotni- 
czego, wybitnego męża stanu i wielkiego przyjaciela Polski, tow. Leonida 
Breżniewa. Nie będziemy szczędzić wysiłków, aby wspólnie ze Związkiem 
Radzieckim, który najwięcej czyni dla ogólnoludzkiej sprawy pokoju, i z 
innymi krajami wspólnoty socjalistycznej aktywnie i wytrwale dążyć do 
realizacji tego konstruktywnego planu. 

Za jeden z najdonioślejszych problemów naszych czasów uznajemy uzu- 
pełnienie odprężenia politycznego odprężeniem militarnym, zahamowanie 
trwającego nadal wyścigu zbrojeń i wkroczenie na drogę stopniowego roz- 
brojenia. Szczególne znaczenie dla bezpieczeństwa Europy i Polski mają 
toczące się w Wiedniu od ponad 2 lat rokowania w sprawie wzajemnej re- 
dukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie środkowej. 

Wraz z pozostałymi państwami socjalistycznymi nie będziemy szczędzić 
wysiłków dla osiągnięcia porozumienia, które doprowadziłoby do rzeczv- 
wistej redukcji sił zbrojnych i zbrojeń wszystkich uczestników rokowań 
na jedynej możliwej do przyjęcia zasadzie wzajemności i nienaruszania 
bezpieczeństwa jakiegokolwiek kraju. Taki jest cel konstruktywnych pro- 
jektów wniesionych przez kraje socjalistyczne. a w tym ostatniej, waż- 
kiej propozycji z lutego br. | 

Przyłączamy się do idei zorganizowania ogólnoeuropejskich kongresów 
poświęconych zagadnieniom współpracy w dziedzinie transportu, energii 
oraz ochrony środowiska. 

Przeobrażenia ostatnich lat, a byliśmy aktywnymi ich uczestnikami. 
wpływają w sposób istotny na kształt naszych stosunków z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi. Poprzez negocjacje i zawieranie odpowiednich 
umów chcemy również w przyszłości — podobnie jak dotychczas — uzy- 
skać długookresowe, stabilne i wzajemnie korzystne powiązania gospodar- 
cze z państwami o odmiennym ustroju, eliminować istniejące jeszcze ba- 
riery i ograniczenia w handlu, tworzyć warunki do szybszej modernizacji 
gospodarki. 

Szczególne znaczenie przypisujemy tu stosunkom polsko-francuskim. 
Pod niejednym względem nabrały one w ostatnich latach modelowego cha- 
rakteru, czemu sprzyjały zarówno zbieżność poglądów obu państw na wiele 
problemów europejskich i światowych, jak i tradycje wzajemnych kontak- 
tów. Będziemv dążyć do dalszego rozwoju stosunków z Francją, do kon- 
tvnuowania z nią dialogu politycznego i zwiększania zakresu współpracy. 

Wiele uwagi zamierzamy w dalszym ciągu poświęcać tradycyjnie już 
dobrym stosunkom z państwami nordyckimi — Finlandią, Szwecją. Nor- 
wegią, Danią i Islandią. 

Oczekujemy. iż będzie rozszerzana współpraca, zwłaszcza gospodarcza. 
ze Stanami Zjednoczonymi. Zainicjowana i konsekwentnie realizowana 
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przez bratnią KPZR i rząd radziecki polityka systematycznego polepszania 
stosunków ze Stanami Zjednoczonymi Ameryki ma dziś większe niż kie- 
dykolwiek znaczenie dla sprawy utrwalenia odprężenia międzynarodowego 
i pokojowej przyszłości świata. Solidaryzujemy się z tą polityką i będziemy 
ją aktywnie popierać. 

Naszym zamiarem jest także przyczynianie się do dalszego postępu w 
rozwoju stosunków z Austrią, Belgią, Włochami, Wielką Brytanią i innymi 
krajami zachodnimi. 

Niejednokrotnie mieliśmy okazję wskazywać z trybuny sejmowej na 
znaczenie i miejsce, jakie w polskiej polityce zagranicznej zajmuje kwestia 
normalizacji stosunków między Polską a Republiką Federalną Niemiec, 
podkreślając rolę, jaką proces ten odgrywa w całokształcie stosunków eu- 
ropejskich. 

Świadomi szczególnych uwarunkowań w naszych wzajemnych stosun- 
kach, a także wagi tych stosunków dla rozwoju sytuacji w Europie, kon- 
sekwentnie podejmowaliśmy wysiłki w kierunku ukształtowania płasz- 
czyzn trwałego pokojowego współżycia i współpracy między PRL i RFN. 

Kolejnym krokiem na drodze do normalizacji wzajemnych stosunków 
między PRL a RFN stały się porozumienia uzgodnione w Helsinkach, a na- 
stępnie podpisane przez ministrów Spraw Zagranicznych obu krajów w 
Warszawie w dniu 9 października 1975 r. Rząd Schmidta-Genschera, 
partie koalicyjne i wszystkie postępowe siły społeczne w RFN od początku 
aktywnie zaangażowały się po stronie ich ratyfikacji. Jednogłośna decyzja 
Bundesratu wskazuje, iż także w szeregach opozycji toruje sobie drogę 
zdrowy rozsądek, że wzrasta wpływ sił, które dostrzegają i doceniają mo- 
ralne i polityczne znaczenie porozumień w Helsinkach dla przyszłych sto- 
sunków między Polską a RFN. 

Wejście w życie tych porozumień opinia publiczna w obu krajach i w 
całej Europie przyjęła jako doniosłe wydarzenie sprzyjające kształtowaniu 
pokojowej i konstruktywnej współpracy obu państw oraz kontynuowaniu 
procesu odprężenia w Europie. 

Kierując się literą i duchem układu o podstawach normalizacji stosun- 
ków wzajemnych z RFN z 7 grudnia 1970 r., a także zawartych ostatnio 
porozumień, rząd będzie nadal dążyć do pełnej ich realizacji, do rozwijania 
współpracy we wszystkich dziedzinach w przekonaniu, iż czyni to w intere- 
sie obu naszych krajów i całej Europy. 

Ważne miejsce w działalności Polski Ludowej będą nadal zajmować sto- 
sunki z krajami rozwijającymi się. W minionych latach znacznie rozszerzy- 
liśmy z tymi krajami kontakty polityczne i współpracę gospodarczą oraz 
kulturalną i naukowo-techniczną, nawiązaliśmy stosunki dyplomatyczne 
z około 20 państwami rozwijającymi się, aktywnie popieraliśmy na forum 
Organizacji Narodów Zjednoczonych i przy innych okazjach ich słuszne 
żądania przebudowy światowych stosunków ekonomicznych na zasadach 
suwerenności i wzajemnych korzyści. 

Dużą wagę przywiązujemy do rozwijania współpracy z krajami Azji. 

Kontynuować będziemy politykę rozszerzania kontaktów z krajami 
Afryki i Bliskiego Wschodu. Wypowiadamy się konsekwentnie za pokojo- 
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wym uregulowaniem konfliktu bliskowschodniego, co wymaga wycofania 
wojsk Izraela ze wszystkich okupowanych terytoriów, uznania należnych 
arabskiemu narodowi Palestyny praw do utworzenia własnego państwa 
oraz zapewnienia trwałego bezpieczeństwa w tym regionie. Poprzez udział 
polskiej jednostki wojskowej w Doraźnych Siłach Zbrojnych ONZ będzie- 
my nadal oddziaływać na rzecz utrzymania pokoju w tej części świata. 

Udzielamy i będziemy udzielać poparcia Ludowej Republice Angoli. 

Polityka zagraniczna rządu wnosi poważny wkład w utrwalanie pozy- 
tywnych zjawisk w stosunkach międzynarodowych. Dobrze służy sprawie 
bezpieczeństwa i pomyślnego rozwoju naszego kraju, sprzyja umacnianiu 
roli i znaczenia Polski we wspólnocie państw socjalistycznych, zwiększa 
jej autorytet w Europie i świecie. Tę słuszną politykę zagraniczną rząd 
będzie kontynuować. 


Obywatelu marszałku! Wysoki Sejmie! Przedstawiłem w skrócie główne 
kierunki działania rządu, jego najbliższe zamierzenia. Nowe perspektvwy 
rozwoju Ojczyzny w całej dekadzie lat siedemdziesiątych otwiera program 
budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, który wytycza PZPR 
— przewodnia siła naszego narodu. Program ten zawiera nasze wspólne 
dążenia i doświadczenia, jednakowe pojmowanie racji i interesów socjali- 
stycznej Ojczyzny, wspólny wkład myśli i pracy całego narodu. Z coraz 
większą siłą ujawnia się i utrwala w społecznej świadomości prawda na- 
szych czasów, która głosi, że dzięki socjalizmowi, dzięki obraniu nowej 
drogi ustrojowej — pojęcia Ojczyzny, narodu i państwa zespoliły się w 
nierozdzielną całość. 

Zasobność kraju i dobrobyt społeczeństwa wyrastają z rzetelnego trudu, 
z ofiarnej pracy obywateli. „Dążeniem partii i naszego państwa — powie- 
dział towarzysz Edward Gierek w swoim przedwyborczym przemówieniu 
w Krakowie — jest zaangażowanie w pracy dia Polski całego tworczego 
potencjału narodu, wszystkich obywateli, niezależnie od ich przynależności 
partyjnej, wykształcenia, zawodu, wieku czy też stosunku do religit . 

Polepszenie jakości pracy, upowszechnianie wzorców dobrej roboty. po- 
czucia rzetelności i obowiązku, ładu i dyscypliny — wszędzie, w każdym 
zakładzie i instytucji, na każdym odcinku i stanowisku — uczyniliśmy osią 
naszych działań. Nie jest bowiem patriotą ten, kto uchyla się od pracy rze- 
telnej, kto liczy na spożywanie owoców cudzego trudu. Im lepsza, bardziej 
wydajna będzie praca nas wszystkich, tym większa gwarancja, że założony 
program wykonamy i że coraz lepiej zaspokajać będziemy potrzeby spo- 
łeczeństwa. 

Rozumie to i docenia klasa robotnicza, która swą postawą tworzy wzorw 
socjalistycznego stosunku do pracy i która codziennie dostarcza rozlicz- 
nych przykładów dobrej roboty, widząc w niej nie tylko źródło zarobków, 
ale wewnętrzną potrzebę przynoszenia pożytku innym, wzbogacania kra- 
ju, pomnażania siły socjalistycznego państwa. Taką pracą, dającą powód 
do satysfakcji i dumy, manifestuje ona najpełniej miłość Ojczyzny — pol- 
ski patriotyzm doby współczesnej. 

Postawę przodujących oddziałów klasy robotniczej, ich stosunek do obo- 
wiązku będziemy upowszechniać. Na wzorach robotniczego hartu, naprzy- 
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kładach patriotycznej służby Ojczyźnie będziemy wychowywać społeczeń- 
stwo, kształtować oblicze i charakter młodego pokolenia Polaków, które 
z zaangażowaniem i poświęceniem uczy się, studiuje i pracuje i które po 
nas przejmie odpowiedzialność za Polskę. Jesteśmy pewni, że tę odpowie- 
dzialność przejmą dobre ręce, kierowane dociekliwym rozumem i gorąco 
miłującym socjalistyczną Ojczyznę sercem. 

Szczytną formą obywatelskiej powinności młodzieży polskiej jest służba 
wojskowa. Sumienne jej spełnianie stanowi patriotyczny wkład do sprawy 
bezpieczeństwa i obronności Polski. Ludowe Wojsko Polskie jako ważne 
ogniwo naszego socjalistycznego państwa ma również godny wychowawczy 
udział w utrwalaniu walorów ideowych, dyscypliny i organizacyjnej 
sprawności naszej młodzieży. Tę społecznie doniosłą rolę sił zbrojnych bę- 
dziemy stale umacniać i doskonalić. 

Naszym celem jest Polska wszechstronnie rozwinięta, silna i zamożna, 
ciesząca się sympatią i szacunkiem innych narodów. Będziemy nasz kraj 
kształtować tak, aby był on wspólnym domem wszystkich Polaków, domem 
spokojnym, zasobnym i bezpiecznym, aby nasi sąsiedzi i sojusznicy wysoko 
cenili Polskę jako wierne, niezawodne i mocne ogniwo wielkiej socjali- 
stycznej rodziny, aby wszystkie narody i państwa, które chcą z nami przy- 
jaźnić się i współpracować, zawsze widziały w Polsce godnego, solidnego 
partnera. otwartego na wszystko, co dobre i szczerze życzliwe. 

Ku takiej socjalistycznej Rzeczypospolitej, jej wielkości i pomyślności 
prowadzi nas program i strategia VII Zjazdu. W ich rozwijaniu i urzeczy- 
wistnianiu współdziałają z Polską Zjednoczoną Partią Robotniczą, partią 
naszego narodu, bratnie stronnictwa polityczne, Zjednoczone Stronnictwo 
Ludowe i Stronnictwo Demokratyczne oraz wszystkie siły Frontu Jedności 
Narodu. 

Rząd miał w minionej kadencji niejedną okazję, aby przekonać się, jak 
wielki wpływ na rozwiązywanie problemów wywiera aktywna działalność 
Sejmu i dociekliwość posłów, jak dużą rolę w procesie doskonalenia dzia- 
łalności państwa odgrywa nasz ludowy parlament. 

Rząd ze swej strony uczyni wszystko, aby w pełni, z pożytkiem dla na- 
rodu wykonać postawione przed nim zadania. 


Współpraca gospodarcza Polski 
ze Związkiem Radzieckim 


KAZIMIERZ OLSZEWSKI 


Naród nasz osiągnął poważne sukcesy w rozwoju społeczno-gospodar- 
czym i budowie społeczeństwa socjalistycznego. Polska jest obecnie kra- 
jem, którego rozwój gospodarczy. rozkwit nauki i kultury, osiągnięcia so- 
cjalne budzą podziw i szacunek w świecie. Jest to rezultat wvtężonej pra- 
cy narodu, jego talentu, organizatorskiej i przewodniej roli partii: jest to 
również rezultat stale pogłębiającej się wszechstronnej współpracy go- 
spodarczej i naukowo-technicznej z krajami socjalistycznymi, a zwłaszcza 
z krajami RWPG. Jesteśmy najbardziej dynamicznie rozwijającym się re- 
gionem świata i udział we wspólnocie socjalistycznej przynosi nam, jak 
i innym jej członkom, bezspornie ogromne korzyści. Szczególna rola w na- 
szej współpracy z zagranicą przypada Związkowi Radzieckiemu. który jest 
naszym najważniejszym partnerem. 

„Braterskie stosunki polsko-radzieckie rodziły się — jak podkreślił I se- 
kretarz Komitetu Centralnego naszej partii, tow. Edward Gierek na XZŻV 
Zjeździe KPZR — w historycznych procesach i wydarzeniach obecnego 
stulecia. W rodowodzie ideowej jedności naszych partii znajduje się wspól- 
na walka polskiej it rosyjskiej klasy robotniczej w rewolucji 1905—1904 
roku. Wielka Socjalistyczna Rewolucja Październikowa, realizując prokla- 
mowane przez Lenina prawo narodów do samostanowienia. obaliła traktaty 
zaborcze, otwierając Polsce drogę do niepodległości. Przyjaźń naszych na- 
rodów scementowało polsko-radzieckie braterstwo broni w zwycięskiej 
walce przeciw hitlerowskiemu najazdowi. Naród nasz nigdy nie zapomne 
wyzwoleńczej misji Armii Radzieckiej, ofiary życia i krwi jej żołnierzy 
poniesionej dla wolności Polski. Wszystkie te związki umacniany i za- 
cieśniamy w obopólnie korzystnej współpracy całego okresu powojen- 
nego”. 

Współpraca polsko-radziecka w ciągu tego okresu rozwijała się i pogłę— 
biała z roku na rok, a szczególnie dynamicznie w ostatnich latach. wzbo— 
gacając się o nowe treści, nowe formy, obejmując coraz szersze stosunki 
gospodarcze. Ogromne bogactwa naturalne, wielki potencjał ekonomicznx 
i naukowy, chłonność rynku Związku Radzieckiego stanowią o szczególne j 
wartości powiązań z gospodarką radziecką. Rozwój gospodarki polskiej na— 
tomiast spowodował, że również nasz kraj stał się pełnowartościowymm 
i atrakcyjnym partnerem ZSRR. 
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U podstaw tej bogatej współpracy legł układ o przyjaźni. pomocy wza- 
jemnej i współpracy powojennej między Polską a Związkiem Radzieckim, 
podpisany w dniu 21 kwietnia 1945 roku w Moskwie. Było to wydarzenie 
historyczne © ogromnym znaczeniu. Układ ten bowiem, ustalając zakres 
pomocy wzajemnej i braterskiej współpracy w dziedzinach politycznej, e- 
konomicznej, wojskowej i kulturalnej, wpłynął w sposób zasadniczy na 
bezpieczeństwo Polski oraz na odbudowę i socjalistyczny rozwój naszej 
gospodarki. Stał się on jedną z podstaw stosunków międzynarodowych no- 
wego typu, opartych na zasadach prawdziwej równości, socjalistycznej so- 
lidarności i wzajemnie korzystnego partnerstwa. Na podstawie podpisanego 
31 lat temu układu, przedłużonego 8 kwietnia 1965 roku na następne 20 
lat, rozwinęła się wszechstronna współpraca gospodarcza między Polską 
a ZSRR. 

W trudnvm okresie odbudowy gospodarki polskiej ze zniszczeń wojen- 
nvch Związek Radziecki udzielił naszemu krajowi braterskiej pomocv. 
Otrzymaliśmy maszyny i urządzenia dla przemysłu, rolnictwa i transpor- 
tu. dostawy produktów naftowych, rud metali, bawełny, pomoc radziec- 
kich specjalistów, Niezwykle cenna pomoc radziecka w tych latach bvła 
istotnym czynnikiem odbudowy i rozwoju gospodarki Polski, a następnie 
stała się czynnikiem przyspieszającym proces socjalistycznego uprzemy- 
sławiania kraju. Radzieckie kredyty inwestycyjne, dostawy maszyn i urzą- 
dzeń, w tym kompletnych urządzeń dla zakładów przemysłowych, dosta- 
wy wyrobów walcowanych, rud żelaza, ropv naftowej oraz innych mate- 
riałów i surowców, myśl naukowo-techniczna, pomoc radzieckich specja- 
listów — przyczyniły się do rozwoju takich dziedzin naszej gospodarki, 
jak: energetyka, hutnictwo, przemysł maszynowy, chemiczny, włókienni- 
czy, materiałów budowlanych i inne. W zamian eksportowaliśmy do Związ- 
ku Radzieckiego węgiel i koks, cynk, wyroby walcowane, kwas siarkowy, 
sodę, tkaniny i inne towary. 

Stopniowo, w miarę rozwoju gospodarki kraju. Polska stawała się coraz 
ważniejszym partnerem ekonomicznym Związku Radzieckiego. Wzrastały 
ilości i asortyment wyrobów eksportowanych do Kraju Rad. Dzisiaj je- 
steśmy liczącym się dostawcą statków morskich, cukrowni, fabryk kwasu 
siarkowego. Eksportujemy również m. in. takie wyroby przemysłu pol- 
skiego, jak wagony kolejowe, obrabiarki, różnorodne maszyny, produkty 
przemysłu radiotechnicznego i elektrotechnicznego, urządzenia dla prze- 
mysłu drzewno-papierniczego. Ze Związku Radzieckiego otrzymujemy 
kompletne obiekty przemysłowe dla naszego hutnictwa, energetyki, prze- 
mysłu chemicznego, OPPARIATEOWEKO; motoryzacyjnego, środków transpor- 
tu lotniczego. 


* 


Po VI Zjeździe PZPR i XXIV Zjeździe KPZR współpraca polsko-ra- 
dziecka wkracza w nowy etap rozszerzania i pogłębiania powiązań gospo- 
darczych obu krajów, realizowanych w trybie dwustronnym oraz w ra- 
mach kompleksowego programu socjalistycznej integracji gospodarczej 
krajów RWPG. Ekonomiczna integracja tych krajów jest obecnie jednym 
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z podstawowych czynników zapewniających dalszy postęp w budownictwie 
socjalizmu, a fundamentalną zasadą strategii społeczno-gospodarczego roz- 
woju Polski pozostaje wszechstronne rozszerzanie współpracy ze Związ- 
kiem Radzieckim. 

Współpraca gospodarcza i naukowo-techniczna z krajami socjalistvcz- 
nymi, przede wszystkim z członkami RWPG — to obecnie szeroki svstem 
ekonomicznego współdziałania, w którym coraz większe znaczenie ma 
koordynacja planów gospodarczych, specjalizacja i kooperacja produkcji 
oraz wspólnie podejmowane przedsięwzięcia inwestvcyjne. Jest to etap in- 
tensywnego rozszerzania i pogłębiania powiązań ekonomiki krajów RWPG. 
Te kierunki, metody i formy współdziałania mają dla nas szczególne zna- 
czenie we współpracy polsko-radzieckiej. Związek Radziecki jest bowiem 
największym dostawcą dla naszej gospodarki paliw. surowców i dóbr zao- 
patrzeniowo-inwestycyjnych; otrzymujemy m. in. kompletne obiekty prze- 
mysłowe i unikalne maszyny i urządzenia dla hutnictwa. energetyki. róż- 
nych gałęzi przemysłu, budownictwa, transportu i rolnictwa. Wiele z tych 
surowców i urządzeń inwestycyjnych musielibyśmy importować z krajów 
kapitalistycznych, wielu po prostu nie moglibyśmy kupić. Otrzymujemw 
również nowe technologie, odpowiadające najnowszym rozwiązaniom nau- 
kowym i technicznym. Z kolei, dzięki specjalizacyjnym i kooperacyjnyvm 
powiązaniom z gospodarką radziecką, nasz przemysł może w sposób pla- 
nowany rozwijać wielkoseryjną, a więc bardziej opłacalną produkcję. ma- 
jąc zabezpieczony jej zbyt na wiele lat. 

Do problemów polsko-radzieckiej współpracy gospodarczej. mających 
najistotniejsze znaczenie dla rozwoju naszego kraju, należy niewątpliwie 
zapewnienie paliw i surowców, których Polska nie ma lub które posiada 
w niedostatecznych ilościach. Należą do nich: ropa naftowa. gaz ziemny. 
rudy żelaza, rudy niektórych metali kolorowych, celuloza. bawełna. Więk- 
szość tych paliw i surowców niezbędnych dla gospodarki polskiej otrzy- 
mujemy — jak wiadomo — ze Związku Radzieckiego. Dostawy te są pod- 
stawą stabilnego i długofalowego zaopatrzenia produkcji. co w znacznym 
stopniu chroni naszą gospodarkę przed trudnościami powodowanymi przez 
zjawiska kryzysowe i inflacyjne na światowym rynku. 


Jakkolwiek Związek Radziecki dysponuje ogromnymi zasobami natural- 
nymi, to ich eksploatacja wiąże się z koniecznością poniesienia bardzo wy- 
sokich nakładów w sferze wydobycia oraz transportu na znaczne odległo- 
ści. Współpraca w tej dziedzinie oznacza zatem potrzebę współuczestnicze- 
nia w rozwoju bazy surowcowej na terytorium ZSRR. Takiemu rozstrzyg- 
nięciu problemów paliwowo-surowcowych służą długoterminowe przed- 
sięwzięcia o charakterze integracyjnym, w których bierze udział Polska, 
podobnie jak i inne kraje RWPG. Uczestniczymy w budowie zakładu ce- 
lulozowego w  Ust-llimie, kijembajewskiego górniczo-wzbogacającego 
kombinatu azbestu, w rozwoju produkcji surowców żelazonośnych i pro- 
dukcji niektórych rodzajów żelazostopów. W zamian za kredytowe dosta- 
wy maszyn, urządzeń i towarów będziemy corocznie otrzymywali, poczy- 
nając od 1979 r., dodatkowe dostawy deficytowych surowców i materiałów: 
celulozę, azbest, żelazo i żelazostopy. Za uczestnictwo w rozwoju radziec- 
kiego przemysłu naftowego, w tym również w budowie ropociągu, a także 
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za zwiększenie dostaw do Związku Radzieckiego węgla kamiennego i siar- 
ki. Polska będzie otrzymywać dodatkowe ilości ropy naftowej. Oprócz tego, 
w celu zapewnienia sobie w ciągu wielu lat dostaw gazu ziemnego, ucze- 
stniczymy w zagospodarowaniu orenburskiego złoża gazowo-kondensato- 
wego i budowie gazociągu: Orenburg — zachodnia granica ZSRR. Za udział 
w budowie gazociągu będziemy otrzymywali, poczynając od 1977 r., po 
ok. I mln ton ropy naftowej rocznie, a za udział w realizacji inwestycji 
orenburskiej — po 2,8 mld m$ gazu rocznie, poczynając od 1979 r. Warto 
przy tym podkreślić fakt, że nasze uczestnictwo w omówionych inwesty- 
cjach jest jednocześnie wielkim przedsięwzięciem eksportowym. 


Polska posiada również swój udział w »aspokajaniu potrzeb paliwowo- 
-surowcowych ZSRR. Eksportujemy węgiel kamienny, koks metalurgicz- 
ny. siarkę, miedź, cynk, kwas siarkowy, sodę kalcynowaną i inne pro- 
dukty. 

Szczególnie cenne dla naszej gospodarki są dostawy radzieckich urządzeń 
inwestycyjnych, w tym kompletnych obiektów przemysłowych. Przy po- 
mocv Związku Radzieckiego zbudowano w Polsce m. in. takie zakłady 
i giganty przemysłowe, jak: Kombinat Hutniczy im. Lenina, Hutę War- 
szawa, hutę miedzi w Legnicy, hutę aluminium w Skawinie, elektrownie 
w Turowie, Jaworznie, Skawinie i na Żeraniu, fabrykę kauczuku syvnte- 
tycznego w Oświęcimiu, zakłady sodowe w Janikowie, Kombinat Petro- 
chemiczny w Płocku, zakłady azotowe w Puławach i Kędzierzynie, szereg 
fabryk włókienniczych i innych zakładów. Wśród dostaw radzieckich w 
ostatnim pięcioleciu należy wymienić dostawy dla budowy lub rozbudowy 
obiektów o wielkim znaczeniu dla naszej gospodarki. Są to dostawy dla 
Huty Katowice, dla innych hut, dostawy cementowni, fabryk domów, urzą- 
dzeń energetycznych oraz ciągników i maszyn rolniczych, obrabiarek, ło- 
żysk tocznych, maszyn i urządzeń górniczych, samochodów osobowych 
i ciężarowych i szereg innych. Również w bieżącym pięcioleciu będziemy 
otrzymywali ze Związku Radzieckiego dostawy sprzętu inwestycyjnego, 
w oparciu o które budujemy wiele nowych zakładów przemysłowych bądź 
rozbudowujemy czy modernizujemy istniejące. Otrzymamy mianowicie 
urządzenia hutnicze (w tym dla Huty Katowice, dla rozbudowy Huty 
im. Lenina, Huty Miedzi Głogów II), urządzenia dla energetyki zawodowej 
i ciepłowniczej (m. in. dla Elektrowni Kozienice, Opalenie, Połaniec, Ska- 
wina i Elektrociepłowni Stalowa Wola) oraz linie technologiczne, maszyny 
i urządzenia dla fabryk domów, zakłady konstrukcji stalowych, cementow- 
nie (np. Przyjaźń Wierzbica), obiekty dla przemysłu PAPROAJĘCZEO 
(m. in. piekarnie). 


Szerokiemu i wzrastającemu udziałowi kompletnych obiektów, urzą- 
dzeń i maszyn w imporcie z ZSRR towarzyszy, w miarę rozwoju gospo- 
darki polskiej oraz rozszerzania i pogłębiania powiązań z gospodarką ra- 
dziecką, analogiczny wzrost udziału kompletnych obiektów, urządzeń i ma- 
szyn w naszym eksporcie do Kraju Rad. Dostarczamy takie kompletne 
obiekty przemysłowe jak: cukrownie, fabryki kwasu siarkowego. fabryki 
bezwodnika ftalowego, fabryki płyt spilśnionych, drożdżownie, chłodnie. 
browary. Są to nowoczesne obiekty, których import przynosi naszemu part- 
nerowi istotne korzyści. Tradycyjnie eksportujemy statki morskie, przy 
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czym stale rosnące zamówienia radzieckie i to na bardzo długie serie w 
znacznej mierze przyczyniły się do tego, że nasz przemysł okrętowy zali- 
cza się do czołówki światowej. Ważne miejsce w eksporcie maszyn do 
ZSRR zajmuje tabor kolejowy (w tym cvsterny do przewozu gazów skro- 
plonych, wagony samowyładowcze, transportery do przewożenia wielkich 
i niewymiarowych towarów, wagony pasażerskie, sypialne, medyczne). W 
dostawach polskich coraz znaczniejszą pozycję zajmują również maszyny 
budowlane i drogowe, maszyny rolnicze, włókiennicze, obrabiarki, wyro- 
by przemysłu radiotechnicznego, silniki wysokoprężne. . 

Wspomniana zmiana w strukturze obrotów polsko-radzieckich w kie- 
runku wzrostu udziału maszyn, urządzeń i kompletnych obiektów (w na- 
szym eksporcie wzrasta on z 53,6 proc. w ubiegłym 5-leciu do 61 proc. 
w bieżącym 5-leciu, a w imporcie z 36,2 proc. do 51 proc.) związana jest 
z rozwojem integracyjnych powiązań ekonomicznych w formie specjali- 
zacji i kooperacji produkcji. Trwała, kompleksowo ujęta specjalizacja 
i kooperacja w poszczególnych dziedzinach przemysłów przetwórczych sta- 
je się zasadniczym czynnikiem zwiększania efektywności i podnoszenia ja- 
- kości produkcji, efektywności inwestycji (m. in. przez podkreślone wyżej 
stwarzanie warunków rozwoju wielkoseryjnej produkcji), wprowadzania 
i upowszechniania w coraz większym stopniu nowoczesnej techniki i tech- 
nologii. Wszechstronne wykorzystanie zalet specjalizacji i kooperacji jest 
warunkiem szybkiego i skutecznego rozwiązywania przez nasz przemysł 
wielu problemów technicznych i produkcyjnych, którym nie bylibyśmy 
w stanie podołać bądź ich rozwiązanie Po? nakładów niewspół- 
miernych do efektów. 

Dlatego uczestniczymy w specjalizacji i kosseraGi produkcji na płasz- 
czyźnie wielostronnej i dwustronnej w sposób zaangażowany, poszukując 
stale nowych możliwości rozszerzenia tej formy współpracy. Integracvjne 
powiązania z gospodarką radziecką w tym zakresie dotyczą zwłaszcza prze- 
mysłu stoczniowego, maszynowego (np. maszyny dla przemysłu lekkiego 
i spożywczego, dla przemysłu chemicznego i petrochemicznego). motorvza- 
cy jnego, ciężkiego, chemicznego, elektrotechnicznego, elektronicznego. ' 

Dla ilustracji można wskazać, że zawarte między Polską a Związkiem 
Radzieckim porozumienia o specjalizacji i kooperacji produkcji obejmują 
np.: wyroby kompletujące do samochodów osobowych (strona polska do- 
starcza wyroby kompletujące do produkcji samochodu Żiguli. a strona ra- 
dziecka — do produkcji samochodów Fiat 125p). dostawy z PRL do ZSRR 
sprzęgieł elektromagnetycznych, a z ZSRR do PRL obrabiarek skrawają- 

cych. dostawy z Polski do Związku Radzieckiego zunifikowanych skrzyń 
przekładniowych do maszyn budowlanych i drogowych. a ze Związku 
Radzieckiego do Polski wyrobów finalnych i szeregu towarów o charakte- 
rze kooperacyjnym (np. zunifikowanych podwozi do żurawi budowlanych). 
dostawy z Polski zespołów i elementów do krosien bezczółenkowych tvpu 
STB i dostawy tych krosien ze Związku Radzieckiego. 

Współpraca w zakresie specjalizacji i kooperacji produkcji szeregu wy- 
robów staje się przy tym bezpośrednią współpracą na szczeblu wytwór- 
ców. Np. Instytut Odlewnictwa w Krakowie współpracuje z odpowiednim 
partnerem radzieckim nad rozwiązaniem szeregu problemów występują- 
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cych w przemyśle odlewniczym; współpraca ta ma na celu opracowanie 
i udoskonalenie produkowanych w PRL i ZSRR urządzeń odlewniczych na 
potrzeby obu krajów. Zjednoczenie Chemak współpracuje z odpowiednią 
organizacją radziecką w zakresie kooperacji produkcji urządzeń sprężar- 
kowych, przy czym strona radziecka specjalizuje się w produkcji i dosta- 
wach do Polski sześciu typów sprężarek (tłokowe, stacjonarne, powietrzne, 
gazowe, membranowe i przepływowo-promieniowe), natomiast strona pol- 
ska specjalizuje się w produkcji czterech typów zbiorników do powietrza, 
które będą dostarczane do Związku Radzieckiego w celu kompletacji urzą- 
dzeń sprężarkowych. Współpraca ta pozwoli lepiej zaspokoić zapotrzebo- 
wanie na wymienione urządzenia i bardziej efektywnie wykorzystywać 
posiadane moce produkcyjne. 

Należy z całym przekonaniem stwierdzić, że efekty gospodarcze, uzyska- 
ne dotychczas w ramach specjalizacyjno-kooperacyjnych powiązań w róż- 
nych dziedzinach przemysłu polskiego i radzieckiego, potwierdzają w pełni 
słuszność ustalonych kierunków działania. 

Ilość dziedzin przemysłu objętych specjalizacją i kooperacją produkcji 
stale wzrasta. Zawierane są nowe porozumienia dwustronne i wielostronne 
o współpracy w zakresie specjalizacji i kooperacji produkcji. Widzimy jed- 
nak dalsze możliwości rozszerzania form integracyjnej współpracy, przede 
wszystkim w przemyśle maszynowym i chemicznym. Chcielibyśmy pogłę- 
bić współpracę w takich dziedzinach jak: przemysł maszyn rolniczych, 
drogowo-budowlanych, urządzeń energetycznych dla elektrowni jądro- 
wych, urządzeń hutniczych, urządzeń technologicznych. 

Omawiając zagadnienia polsko-radzieckiej współpracy ekonomicznej, nie 
sposób nie wspomnieć, jak wielkie znaczenie ma — a może mieć jeszcze 
większe — współpraca w produkcji artykułów rynkowych. Rosnący poziom 
życia ludności wymaga, aby rynek wewnętrzny był coraz lepiej zaopatry- 
wany w szeroki asortyment nowoczesnych artykułów trwałego użytku, 
odzieży, obuwia i sprzętu gospodarstwa domowego. Strona polska była 
i jest poważnym dostawcą tej grupy towarów na potrzeby Związku Ra- 
dzieckiego. W zakresie towarów konsumpcyjnych zakłada się w bieżącym 
pięcioleciu dwukrotny wzrost obrotów w porównaniu z poprzednim pięcio- 
leciem, przy czym import z ZSRR wzrośnie ponad pięciokrotnie i obejmie 
m. in. znaczną ilość telewizorów kolorowych, lodówek, pralek, rowerów, 
zegarków, różnego rodzaju przyborów elektrycznych powszechnego użyt- 
ku. W naszym eksporcie do Związku Radzieckiego przewidujemy dostawy 
tkanin, konfekcji, wyrobów dziewiarskich, obuwia, towarów sportowych, 
farmaceutyków i kosmetyków. 

Szczególnego podkreślenia wymaga też współpraca naukowo-techniczna 
między Polską a Związkiem Radzieckim. W tej dziedzinie zmierzamy do 
zacieśnienia kontaktów i powiązań właściwych organów Polski i Związku 
Radzieckiego, przede wszystkim placówek naukowo-technicznych. Chodzi 
o szybki przepływ informacji naukowo-technicznej. ściślejszą koordynację 
prac badawczych i rozwój wspólnych badań, a także wzajemne przekazy- 
wanie dokumentacji i delegowanie specjalistów na konsultacje i praktyki. 
Warto podać, że plan współpracy na lata 1971—1975 obejmował ogółem 
25 problemów i tematów naukowo-technicznych o dużym znaczeniu dla 
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gospodarki obu krajów. W tej liczbie ponad 60 problemów realizowano 
w oparciu o kontrakty i umowy gospodarcze. Pomyślnie przebiega współ- 
praca naukowo-techniczna polskich i radzieckich organizacji w takich dzie- 
dzinach, jak: energetyka, przemysł samochodowy, budowa aparatury, bu- 
downictwo, przemysł materiałów budowlanych, przemysł obrabiarkowy 
i narzędziowy i in. Na podstawie porozumień polskie i radzieckie organi- 
zacje prowadzą wspólne badania naukowe i prace doświadczalno-konstruk- 
cyjne w takich dziedzinach jak: chemia, budowa aparatury, gospodarka 
wodna, petrochemia, automatyzacja prac projektowych, elektronika i auto- 
matyzacja sterowania procesami technologicznymi. W latach 1915—1980 
prowadzona będzie współpraca naukowo-techniczna w zakresie szeregu te- 
matów, których opracowanie będzie miało doniosłe znaczenie dla podniesie- 
nia ekonomicznej efektywności produkcji w obu krajach. Jesteśmy przeko- 
nani, że integracja badań naukowych powinna odgrywać coraz skuteczniej 
rolę stymulatora postępu nauki i techniki. 

Wymownym wykładnikiem rozwoju polsko-radzieckiej współpracy go- 
spodarczej są obroty handlu zagranicznego między Polską a ZSRR, które 
rozwijają się niezwykle szybko. W latach 1971—1975 osiągnęły one, w sta- 
łych cenach, poziom ponad 16 mld rubli, co oznacza przekroczenie prawie 
o 25 proc. ustaleń umowy na ten okres oraz wzrost w stosunku do 
poprzedniej pięciolatki o 80 proc. Dokonana koordynacja planów gospo- 
darczych na lata 1976—1980 założyła dalszy wzrost wzajemnych obrotów 
— do ok. 23 mld rubli (w stałych cenach 1974 r.), tj. o 40 proc. więcej 
w porównaniu z umową handlową na lata 1971—1975 i ok. 50 proc. więcej 
w stosunku do faktycznej realizacji dostaw w ubiegłym pięcioleciu. Po- 
twierdziła to zawarta umowa handlowa, która w nowych cenach 1975 r. 
zakłada dwukrotny wzrost wartości obrotów w porównaniu do ustaleń 
umowy na ubiegłe pięciolecie (wyrażonych w cenach 1974 r.). W latach 
1976—1980 średnie roczne tempo wzrostu obrotów w stałych cenach wy- 
niesie ok. 7,4 proc. wobec 6 proc. założonych w umowie handlowej na lata 
1971—1975. 


«* 


* 


Sprawom dalszego wszechstronnego rozwoju współpracy gospodarczej 
j naukowo-technicznej między krajami socjalistycznymi poświęcono wiele 
uwagi na VII Zjeździe PZPR i XXV Zjeździe KPZR. Sprawy te znalazły 
odbicie w dokumentach zjazdów. Podkreśla się w nich dążenie, w ramach 
kompleksowego programu integracji, do dynamicznego rozwijania wymia- 
ny handlowej i rozszerzenia wszelkich form współpracy, zwłaszcza specjali- 
zacji i kooperacji przemysłowej, a także w dziedzinie wspólnej działalności 
planistycznej oraz wspólnych przedsięwzięć produkcyjnych i naukowo- 
„technicznych. 

Uchwała VII Zjazdu PZPR stwierdza: „We współpracy Polski z zagra- 
nicą szczególnie ważne miejsce zajmować będzie nadal wszechstronna 
współpraca ze Związkiem Radzieckim. Rozszerzać i pogłębiać należy zwła- 
szcza powiązania specjalizacyjne i kooperacyjne z gospodarką radziecką, 
dążąc do tego, aby we wzajemnych obrotach udział wyrobów produko- 
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wanych w ramach specjalizacji i kooperacji uległ w przyszłym pięcioleciu 
potrojeniu. Wielkie znaczenie mieć będzie wspólne rozwiązywanie proble- 
mów paliwowo-surowcowych”. = 

Pięcioletni okres rozwoju, w jaki wkroczyły obecnie i Polska, i Związek 
Radziecki, w zakresie ich współpracy gospodarczej i naukowo-technicznej 
stanowi nowy etap niezwykle wszechstronnych powiązań w różnych dzie- 
dzinach i na różnych szczeblach, poczynając od przedsiębiorstw do orga- 
nów rządowych, powiązań trwałych, perspektywicznych; etap wspólnego 
planowania wielu przedsięwzięć mających na celu zaspokojenie potrzeb 
zainteresowanych krajów. Mówił o tym na XXV Zjeździe radzieckich ko- 
munistów sekretarz generalny KC KPZR tow. Leonid Breżniew, wskazu- 
jąc, że długofalowy program socjalistycznej integracji gospodarczej ,,...0- 
znacza np. wspólne zagospodarowanie bogactw naturalnych dla ogólnego 
pożytku, wspólną budowę wielkich kompleksów przemysłowych obliczo- 
nych na zaspokojenie potrzeb wszystkich uczestniczących w tej budowie, 
zaplanowaną na wiele lat kooperację między przedsiębiorstwami i całymi 
galęziami przemysłów naszych krajów... Na porządku dziennym stoi sprawa 
opracowania i realizacji długoterminowych programów docelowych. Ma- 
ją one za zadanie zaspokojenie wspólnym wysiłkiem szybko rosnącego za- 
potrzebowania na energię, paliwa, podstawowe rodzaje surowców, pełniej- 
sze zaspokojenie popytu na artykuły spożywcze i przemysłowe artykuły 
powszechnego użytku, podniesienie poziomu przemysłu maszynowego, 
przyspieszenie rozwoju transportu. Są to nasze kolejne wspólne zadania”. 

Powyższe syntetyczne z koniecznosci omówienie zagadnień ekonomicz- 
nej współpracy polsko-radzieckiej nie wyczerpuje oczywiście szerokiej 
problematyki współpracy. Wskazuje jednak, jak wielką odgrywa ona rolę 
dla naszego kraju i jak niezwykle ważne, fundamentalne znaczenie dla 
rozwoju społeczno-gospodarczego ma i mieć będzie przyspieszone rozsze- 
rzanie i pogłębianie tej współpracy, przechodzenie coraz szerszym frontem 
do wyższych jej form na płaszczyźnie dwustronnej oraz wielostronnej w 
ramach socjalistycznej integracji gospodarczej krajów RWPG. Do tego 
obligują nas ustalenia VII Zjazdu PZPR i XXV Zjazdu KPZR, wspólne 
cele naszych partii i państw oraz korzyści wynikające z tej współpracy, 
które służą rozwojowi i wzrostowi poziomu życia naszych narodów. 
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Zjazdy KPZR mają utrwalone strategiczne znaczenie dla wszechstron- 
nego rozwoju Związku Radzieckiego. Podsumowują i oceniają one osiąg- 
nięty poziom rozwoju społeczno-gospodarczego, kulturalnego i politycz- 
nego, zdobyte zaś doświadczenia uzyskują rangę uogólnień teoretycznych, 
które stanowią ważny dorobek marksistowskich nauk społecznych. Zjazdy 
formułują także strategię dalszego rozwoju kraju, określają jego politykę 
wewnętrzną i zagraniczną. 

Ogromny potencjał ekonomiczny, naukowv i technicznv ZSRR, bogac- 
two nagromadzonego doświadczenia i zasłużony prestiż moralno-politycz- 
ny powodują, że zjazdy KPZR wywierają coraz większy wpływ na roz- 
wój całej wspólnoty socjalistycznej, na umocnienie jej pozycji we współ- 
czesnym Świecie, na ogólnoludzki postęp społeczny i pokojowy rozwój na- 
rodów. 

Najnowsza historia naszego kraju, jego awans społeczno-gospodarczy, 
kulturalny i polityczny wiążą się również ściśle z rozwojem Związku Ra- 
dzieckiego, z jego potęgą ekonomiczna, naukowo-techniczną i wojskowa, 
z internacjonalistvczną i przyjazną postawą wobec narodu polskiego. z głę- 
bokim zrozumieniem naszych potrzeb rozwojowych, braterską pomocą i z 
wszechstronną wzajemną współpracą. Wszystkie te okoliczności powodują. 
że zainteresowanie problematyką XXV Zjazdu Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego jest w naszym kraju bardzo duże. 

Na XXV Zjeździe KPZR podkreślono, że podstawowe znaczenie dla dal- 
szego wszechstronnego rozwoju Związku Radzieckiego będzie miała dzia- 
łalność gospodarcza. „Tu wlaśnie — stwierdził Leonid Breżniew — znaj- 
duje się jeden z decydujących odcinków walki o komunizm. Tu właśnie 
slsupiają się główne wysiłki partii i narodu **). 

Nowa pięciolatka, której imponujące kontur; wyłaniają się z progra- 
mowych dokumentów Zjazdu, jest pięciolatką szczególną, pięciolatką roz 
winiętego społeczeństwa socjalistycznego, przed którym odkrywają się roz 
ległe perspektywy budownictwa komunistycznego. Jej realizacja wymasa 
przyspieszonego wdrażania osiągnięć rewolucji naukowo-technicznej, wxyx- 
sokiej jakości pracy i nowoczesności produkcji. 


*) IT. I Breżniew: Rejera' sprawozdawczy KC KPZR na XXV Zjazd KPZR. TryDiu"— 
nu Ludu z dn. 25.11.1976 r. 


34 


Kierunki rozwoju gospodarki radzieckiej 


Jest ona pięciolatką wysokiej efektywności. Zadanie dotyczące wydat- 
nego podwyższenia efektywności gospodarowania nie jest tu oczywiście 
tylko życzeniem. Jest to absolutna konieczność. Bez jej bezwarunkowego 
spełnienia, bez przyspieszonego zastępowania wyczerpujących się czynni- 
ków ekstensywnych czynnikami intensywnymi nie można by było spro- 
stać nowym skomplikowanym zadaniom. 

Ważne znaczenie ma tu fakt, że gospodarka radziecka coraz bardziej 
integruje się z gospodarką narodową pozostałych krajów RWPG i coraz 
aktywniej włącza się do ogólnego międzynarodowego podziału pracy. 

Związek Radziecki jest jedynym dużym krajem świata całkowicie sa- 
mowystarczalnym pod względem zasobów surowcowo-energetycznych. 
Jednakże na skutek wyczerpywania się złóż surowcowo-energetycznych 
usytuowanych w części europejskiej musi on sięgać po nie coraz dalej 
w głąb swego terytorium, zwłaszcza do Syberii oraz na daleki wschód 
ina tereny północne. Jest rzeczą zrozumiałą, że gospodarcze opanowanie 
tych nowych zasobów wymagać będzie ogromnych nakładów i wysiłków. 
Część tego wielkiego zadania społeczno-gospodarczego Związek Radziecki 
podejmuje właśnie w dziesiątej pięciolatce. 

Przy programowaniu dziesiątej pięciolatki trzeba było wreszcie uwzględ- 
nić fakt, że przez większość lat ubiegłego pięciolecia rolnictwo radziec- 
kie borykało się z wyjątkowo niekorzystnymi warunkami klimatycznymi. 
Wynikające stąd konsekwencje musiały więc wywrzeć wpływ nie tylko 
na przebieg ubiegłej pięciolatki, lecz również na wskaźniki pięciolatki dzie- 
siątej. 

Główne zadanie dziesiątej pięciolatki polega na konsekwentnej reali- 
zacji polityki partii komunistycznej, zmierzającej do zapewnienia wzrostu 
materialnego i kulturalnego poziomu życia ludności na gruncie dynamicz- 
nego 1 proporcjonalnego rozwoju produkcji oraz podnoszenia jej efektyw- 
ności i przyspieszenia postępu naukowo-technicznego. wzrostu wydajności 
pracy i wszechstronnej poprawy jakości pracy we wszystkich ogniwach 
gospodarki narodowej. Tłumacząc to ogólne zadanie na język bardziej kon- 
kretnv. uchwała Zjazdu podkreśla m. in. konieczność: 

— szybszego rozwoju gałęzi decydujących o postępie naukowo-technicz- 
nvm oraz dostarczających społeczeństwu dobra konsumpcyjne (rolnictwo, 
przemysł spożywczy, lekki itd.); 

— rozszerzenia siery usług: 

— zwiększenia etektywności nakładów inwestycyjnych. skrócenia ich 
cykli i okresu osiągania pełnej zdolności produkcyjnej gotowych obiek- 
tów; 

— położenia nacisku na modernizację istniejącego majątku produkcvj- 
rego. 

Bardzo duże znaczenie przywiązuje się także do ochrony środowiska 
naturalnego. 

Wszystko to jednak jest podporządkowane celowi nadrzędnemu — 
zwiększeniu dobrobytu społeczeństwa radzieckiego. 

Jednym z podstawowych mierników poziomu życia ludności są jej do- 
chody realne. Z wysokiej trybuny XXV Zjazdu stwierdzono. że dochody 
realne ludności radzieckiej podwajają się w przybliżeniu co 15 lat. W świe- 
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tle tego stwierdzenia. rozpowszechniane na Zachodzie opinie. że bieżące 
pokolenia ludności radzieckiej poświęcają swoje życie dla pokoleń przy- 
szłych — pozbawione są podstaw. W istocie rzeczy, w ciągu ludzkiego ży- 
cia społeczeństwo radzieckie osiąga kilka razy jakościowo nowy poziom 
spożycia. 

W dziesiątej pięciolatce przewiduje się, że średnia płaca robotników 
i pracowników umysłowych w latach 1976—1980 zwiększy się o 16—18 
proc. Przy odczytywaniu tego wskaźnika należy uwzględnić orientację 
radzieckiej polityki gospodarczej na stabilizację cen detalicznych podsta- 
wowych przedmiotów spożycia. przy jednoczesnej obniżce cen niektórych 
towarów w miarę powstawania niezbędnych ku temu warunków. Oznacza 
to więc. że wskaźnik przeciętnych płac realnych uzyska w tym okresie 
przewagę nad wskaźnikiem płac nominalnych. Co się zaś tyczy realnych 
dochodów przypadających na 1 mieszkańca, to zwiększą się one wówczas 
o 20—22 proc. 

Do ważnych cech radzieckiej polityki społecznej należy zaliczyć fakt. 
że w stosunku do wzrostu dochodów kołchoźników zastosowano wyraźne 
preferencje. W ciągu najbliższych pięciu lat dochody tej warstwy społecz- 
nej zwiększą się mianowicie o 24—27 proc. Zdecydowane preferencje sto- 
suje się również w ZSRR w stosunku do wzrostu pozapłacowych. bez- 
płatnych świadczeń społecznych. W dziesiątej pięciolatce zakłada się, że 
tego typu świadczenia zwiększą się o 28—30 proc., czyli w tempie 1.7 raza 
wyższym niż płace robotników i pracowników umysłowych. 

Wskaźniki powyższe wyrażają jedną z podstawowych cech radzieckiej 
polityki społecznej. Utrwalając i umacniając zasadę podziału według ilości 
i jakości pracy, państwo radzieckie utrzymuje jednocześnie i stopniowo 
zwiększa swój udział w bezpłatnych świadczeniach na rzecz społeczeństwa. 
W tym się między innvmi przejawia ogólnonarodowy. humanistyczny cha- 
rakter państwa radzieckiego. które ma pełną świadomość dalekosiężnych 
komunistycznych celów społeczeństwa radzieckiego. 

Bardzo ważne miejsce w podwyższaniu poziomu życia ludności radziec- 
kiej zajmuje poprawa warunków mieszkaniowych. O ogromnej skali dzia- 
łalności w tej dziedzinie świadczy fakt, że w latach 1971—1975 poprawiły 
się warunki mieszkaniowe 56 mln ludzi. W bieżącym zaś pięcioleciu zo- 
stanie oddane do użytku 545—550 mln m* ogólnej powierzchni domów mie- 
szkalnych. Gdvbyśmy dla uproszczenia rachunku przyjęli 10 m* tej po- 
wierzchni na 1 mieszkańca, to stworzyłoby to pomieszczenie dla dodatko- 
wych 55 mln osób. Dynamicznemu wzrostowi powierzchni mieszkaniowej 
będzie towarzyszyło wydatne polepszenie jakości budowanych mieszkań 
oraz ich wyposażenia. Zostaną również zapewnione prawidłowe proporcje 
między budownictwem mieszkaniowym i komunalnym, zapewniającym od- 
powiedni wzrost sieci wodnej i gazowej, transportu miejskiego, placówek 
handlowych itd. 

Wydatnie polepszy się opieka zdrowotna, warunki wypoczynku, wszel- 
kiego rodzaju usług itd. W tym kontekście należy również rozpatrywać za- 
dania dotyczące unowocześnienia przemysłu spożywczego, lekkiego i rol- 
nictwa, zwiększenia i polepszenia jakości ich produkcji oraz usprawnienia 
funkcjonowania handlu. 
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Troska o człowieka, o zaspokajanie jego potrzeb materialnych i ducho- 
wych jest więc podstawową troską KPZR w dziesiątej pięciolatce. 


W celu osłabienia atrakcyjności i humanistycznego ukierunkowania no- 
wej pięciolatki radzieckiej w oczach czytelników zachodnich w niektó- 
rych komentarzach prasy burżuazyjnej przeciwstawiono priorytetowe usy- 
tuowanie przemysłu ciężkiego wśrod innych gałęzi gospodarki narodowej 
potrzebom konsumpcyjnym ludności. Teza o priorytetowej pozycji prze- 
mysłu ciężkiego, a ściślej rzecz biorąc grupy A (produkcji środków pro- 
dukcji) w stosunku do grupy B (produkcji przemysłowych środków spo- 
życia). jest istotnie tezą prawdziwą. ale całkowicie bezpodstawnie przeciw- 
stawia się ją konsumpcyjnym potrzebom ludności radzieckiej. Jeśli nie li- 
czyć pewnych wyjątków, dotyczących poszczególnych lat. to zasada ta 
obowiązywała w całym dotychczasowym rozwoju gospodarki radzieckiej 
i nie ulega wątpliwości, że skutecznie ona służyła zarówno potrzebom pro- 
dukcyjnym. jak i długofalowym potrzebom konsumpcyjnym ludności. Tym 
samvm potrzebom podporządkowana jest ona również w dziesiątej pięcio- 
latce. Zakłada się, że w latach 1916—1980 produkcja grupy A zwiększy 
się o 38—42 proc., a produkcja grupy B o 30—32 proc. Przyrost zaś glo- 
balnej produkcji przemysłu radzieckiego wyniesie wówczas 35—39 proc. 
Zaprogramowane przyspieszenie tempa wzrostu produkcji przemysłu cięż- 
kiego wiąże się z konsekwentną orientacją na jakość i efektywność, na 
dalsze wydatne unowocześnienie gospodarki radzieckiej. na techniczną re- 
konstrukcję wszystkich podstawowych gałęzi. a w szczególności tych gałę- 
zi. które pracują dla potrzeb konsumpcyjnych. Z tych samych względów 
w ZSRR utrzymuje się stosunkowo wysoki poziom akumulacji. 


Chodzi tu więc głównie o to, że przy aktualnym wyposażeniu technicz- 
nym gałęzie wytwarzające przedmioty spożycia nie są w stanie sprostać 
rosnącym potrzebom konsumpcyjnym ludności radzieckiej: że dla gałęzi 
tych trzeba w przyspieszonym tempie tworzyć nową technikę, aby je na- 
stępnie można było zmodernizować i dostarczać ludności produkcję dosto- 
sowaną do zmieniającej się struktury popytu. do rosnących wymagań 
i zmieniających się gustów — produkcję o wysokich standardach jako- 
ściowych j użytkowych. 


Trzeba mieć również na uwadze, że w zaspokajaniu bieżących potrzeb 
konsumpcyjnych społeczeństwa podstawową rolę odgrywa nie tylko tempo 
wzrostu grupy B (bo dotyczy ona przecież tylko przemysłu), lecz przede 
wszystkim tempo wzrostu tej części dzielonego dochodu narodowego, która 
jest przeznaczana na spożycie. W dziesiątej pięciolatce konsumowana część 
dzielonego dochodu narodowego będzie wzrastać szybciej od jego części 
akumulowanej. W latach 1916—1980 fundusz spożycia zwiększy się miano- 
wicie o 21—29 proc., natomiast fundusz akumulacii o 17—23 proc. 


Dialektyka rozpatrywanych procesów będzie więc polegała na tvm. że 
przyspieszenie rozwoju grupy A w stosunku do grupy B dokonuje się m. in. 
po to, aby w skali całej gospodarki narodowej uzyskać przyspieszenie wzro- 
stu produkcji działu II, co dla zaspokajania bieżących potrzeb konsumpcyvj- 
nych ma znaczenie rozstrzygające. Co się zaś tyczy całego dochodu naro- 
dowego, to w latach 1976—1960 ma się on zwiększyć o 24—28 proc. 
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Podstawowe znaczenie w gospodarce radzieckiej odgrywają przemysł 
i rolnictwo. Do tych też gałęzi ograniczymy nasze dalsze rozważania. | 

Współzależność przemysłu i rolnictwa w procesie długofalowego rozwoju 
gospodarki radzieckiej można obrazowo porównać do działania wahadła. 
Zjawiskiem ogólnym. występującym na wszystkich etapach rozwoju go- 
spodarczego ZSRR, były wzajemne przepływy dóbr i usług między tvm 
podstawowymi gałęziami. Jednakże w przeszłości punkt ciężkości spoczy- 
wał na przepływach dóbr i usług z rolnictwa do przemysłu, na świadcze- 
niach wsi na rzecz industrializacji kraju. Czynnikiem sprzyjającym bvł 
fakt, że władza radziecka dysponowała ogromnymi zasobami ziemi upraw- 
nej. którą można było wykorzystywać nie tylko dla wyżywienia narodu. 
lecz również dla aktywnego wspierania industrializacji socjalistycznej. W 
warunkach istnienia obfitych zasobów ziemi można było rozwijać w ciągu 
kilku dziesięcioleci produkcję rolną w oparciu o ekstensywne metody. a 
zakumulowane w tej gałęzi środki w znacznym stopniu przeznaczać na cele 
industrializacji. 

Z upływem jednak czasu, w miarę, jak rosła ludność oraz jej potrzeby 
konsumpcyjne. ekstensywne metody wytwarzania płodów rolnych stawałv 
się coraz mniej skuteczne dla zaspokojenia potrzeb i trzeba je bvło coraz 
konsekwentniej wspierać metodami intensywnymi. Owo symboliczne wa- 
hadło, które biegło po torze od rolnictwa do przemysłu, musiało w pewnym 
momencie zawisnąć, a następnie zaczęło się poruszać w kierunku odwrot- 
nym. Rozbudowany przy pomocy rolnictwa przemysł zaczął jak gdybv 
spłacać zaciągnięty wcześniej u niego dług. 

Dokładne określenie tego przełomowego momentu nie jest rzeczą łatwą 
1 nie o to zresztą chodzi w niniejszym artykule. Należy tu jednak podkre- 
ślić, że nowy etap intensyfikacji rolnictwa radzieckiego został zapoczątko- 
wany na marcowym plenum KC KPZR w 1965 r. Tak więc w dwóch pię- 
cioleciach, które nastąpiły po 1965 r., a zwłaszcza w ostatnim. do proble- 
mów związanych z rozwojem rolnictwa przywiązywano już bardzo dużo 
uwagi. Tak na przykład w latach 1971—1975 na potrzeby rolnictwa przcz- 
naczono ponad 131 mld rubli, co stanowi ponad 1/4 inwestycji wydatkowa- 
nych w całej gospodarce narodowej. W tym samym czasie na rolnictwo 
przypadało około 115 wytworzonego dochodu narodowego. Znacznie więk- 
szy udział rolnictwa w inwestvcjach niż w wytworzonym dochodzie naro- 
dowym świadczy pośrednio o tym. że przemysł. rozpatrywany łącznie z po- 
zostałyzni gałęziami produkcji materialnej. przekazywał część swojej aku- 
mulacji na rzecz rozwoju rolnictwa. Rolnictwo otrzymało wówczas 1.7 mln 
traktorów, 449 tvs. kombajnów zbożowych, 1.1 mln samochodów ciężaro- 
wych i duże ilości innych środków technicznych. W 1975 r. przemysł wy- 
tworzył dla potrzeb rolnictwa 90 mln t nawozów mineralnych. Jednakże 
w wvniku tego ogromnego wysiłku globalna produkcja rolnicza zwiększyła 
się za pięciolecie 1971—1975 tvlko o 138 proc. (w pięcioleciu 1966—197U) 
analogiczny wskażnik wvniósł 23 proc.), co było spowodowane wspomnia- 
nymi już klęskami nieurodzaju. 

W dziesiątej pięciolatce preferencje zastosowane w stosunku do rol- 
nictwa będą jeszcze większe. Jeśli bowiem w latach 1966—1970 na budow- 
nictwo produkcyjne dla potrzeb rolnictwa przeznaczono 110 mld rubli (przy 
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ogólnych wydatkach na ten cel wynoszących 131 mld rubli), czyli 18 proc. 
ogólnych nakładów inwestycyjnych, to w latach 1976—1980 pozycja ta 
zwiększy się do 23 proc., a w liczbach absolutnych do 260 mld rubli. 

Podejmując kompleks przedsięwzięć inwestycjnych. agrotechnicznych, 
społeczno-ekonomicznych i organizacyjnych, oczekuje się. że rolnictwo ra- 
dzieckie dokona dalszego istotnego kroku naprzód. Przewiduje się, że w la- 
tach 1916—1980 globalna produkcja rolnictwa zwiększy się o 14—17 proc., 
w tym ilość produkowanego zboża o 18—21 proc. 

Przy wszystkich preferencjach, jakie w rozwoju gospodarki radzieckiej 
uzyskuje rolnictwo, centralne w niej miejsce zajmuje jednak przemysł. 
W tej podstawowej gałęzi gospodarki radzieckiej powstaje bowiem ponad 
połowa całego dochodu narodowego. W 1975 r. w radzieckim przemyśle 
wydobyto 491 mln t ropy naftowej, 701 mln t węgla, 289 mld m? gazu oraz 
wyprodukowano 1038 mld KWh energii elektrycznej, 141 mln t stali, 122 
mln t cementu. Najpotężniejszą gałęzią przemysłu radzieckiego jest prze- 
mysł maszynowy — przemysł zdolny do wytwarzania najbardziej skompli- 
kowanych maszyn i urządzeń. do rekonstrukcji całej gospodarki narodowej 
na podstawie najnowszej techniki. 

Poważną pozycję zajmuje również szybko unowocześniający się prze- 
mvsł chemiczny i inne gałęzie przemysłu przetwórczego. 

Jeśli chodzi o wewnętrzne preferencje przemysłu, które się akcentuje 
w dziesiątej pięciolatce, to na pierwszym miejscu należy postawić prze- 
mysł maszynowy. Produkcja wytwarzanych w tym przemyśle narzędzi pra- 
cy zwiększy się o 50—60 proc. Szczególny nacisk będzie tu położony na 
wytwarzanie nowoczesnych maszyn i urządzeń. związanych z pokojowym 
wykorzystaniem energii atomowej, maszyn dla przemysłu hutniczego 
i chemicznego. a także dla wielu gałęzi przemysłu elektrotechnicznego, 
radioelektronicznego, obrabiarkowego i narzędziowego. Zwiększy się tempo 
wytwarzania zautomatyzowanych linii. Bardzo dużą uwagę przywiązuje 
się również do wytwarzania nowoczesnych maszyn dla przemysłu lekkie- 
go oraz dla rolnictwa. Z techniczną rekonstrukcją tych gałęzi gospodarki 
narodowej. z konsekwentnym przestawianiem rolnictwa na metody prze- 
myvsłowe wiąże się właśnie w znacznym stopniu przyspieszenie tempa 
wzrostu produkcji grupy A w porównaniu z grupą B. 

W analogicznym tempie jak przemysł maszynowy będzie się rozwijał 
przemysł chemiczny. Jego produkcja w ciągu pięciolecia zwiększy się 
o 60—65 proc. Jednocześnie unowocześni się struktura tej produkcji oraz 
jej poszczególne wyroby. 

Mimo pewnych trudności związanych z pokonywaniem przestrzeni szyb- 
ko będzie się rozwijał również przemysł wydobywczy. I tak na przykład 
w latach 1976—1980 wydobycie ropy naftowej zwiększy się o 26—30 proc.. 
wydobycie gazu o 386—50 proc., a wydobycie węgla o 13—16 proc. W 
1980 r. ilość wydobytej ropy naftowej wyniesie 620—640 mln t, węgla 
— 190—810 mln t, gazu — 400—435 mld m”. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że szybki rozwój przemysłu wydobywczego ko- 
responduje nie tylko z potrzebami gospodarki radzieckiej, lecz również 
z rosnącymi potrzebami pozostałych krajów RWPG, których zasoby natu- 
ralne są najczęściej ograniczone. 
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Dziesiąta pięciolatka będzie miała ważne znaczenie dla głębokiej reorien- 
tacji w radzieckim bilansie paliwowo-energetycznym. W tej reorientacji 
chodzi mianowicie o to, aby dalszy wzrost radzieckiego potencjału energe- 
tycznego urzeczywistniał się głównie na podstawie hydroenergii, paliwa 
atomowego i taniego węgla. Co się zaś tyczy ropy nattowej i gazu będą 
one w coraz większym stopniu wykorzystywane dla potrzeb technologicz- 
nych. 

O stosunkowo wysokiej dynamice rozwoju przemysłu lekkiego i spożyw- 
czego świadczy fakt, że ich łączna produkcja zwiększy się w pięcioleciu 
1976—1980 o 26—28 proc. 

Wszystko to więc dowodzi, że gospodarka radziecka będzie się szybko 
doskonalić i unowocześniać w celu lepszego i skuteczniejszego zaspokaja- 
nia potrzeb społecznych. 


x 


Na rozwój gospodarczy ZSRR w latach 1976—1980 będą wywierać 
wpływ wielorakie czynniki — wewnętrzne i zewnętrzne. osobowe i rze- 
czowe. ekstensywne i intensywne itd. Z materiałów XXV Zjazdu KPZR 
wynika jednak, że intensywność oddziaływania poszczególnych czynni- 
ków na wzrost produkcji materialnej będzie dosyć zróżnicowana. 

Należy tu przede wszystkim stwierdzić. że w porównaniu z okresami 
poprzednimi zmniejszy się rola takich ekstensywnych czynników. jak za- 
trudnienie i inwestycje. Zwiększy się natomiast rola czynników inten- 
sywnych. 

Podaż siły roboczej w gospodarce narodowej jest jak wiadomo zdetermi- 
nowana przyrostem naturalnym ludności z okresów wcześniejszych. Cho- 
dzi tu o okresy, w których młode pokolenia dorastają do wieku produk- 
cyjnego i które to okresy wynoszą w przybliżeniu 16—20 lat. Jeśli w na- 
szym rachunku przyjmiemy okres szesnastoletni. to musimy stwierdzić, 
że podaż siły roboczej w gospodarce radzieckiej w latach 1976—1980 zo- 
stała przesądzona przez przyrost naturalny ludności z lat 1960—1964. Z 
punktu widzenia reprodukcji ludności radzieckiej jest to okres specvficz- 
ny. O ile bowiem w dziesięcioleciu poprzednim (1950—1960) przyrost na- 
turalny był w ZSRR ustabilizowany i w przybliżeniu kształtował się na 
zoziomie 17 promille, o tyle po roku 1960 zaczął on gwałtownie spadać 
iw 1965 r. wynosił już 11 proc., a pięć lat później 9 promille. Z tego głów- 
nie wzgiędu tempo wzrostu zatrudnienia w okresie dziesiątej pięciolatki 
będzie się w ZSRR zmniejszać. 

Dodatkowe znaczenie ma fakt. że rezerwy siłv roboczej tkwiące w go- 
spodarstwie domowym zostały już w zasadzie wykorzystane i w dziesią- 
tej pięciolatce nie będzie można na nie liczyć. Trzeba mieć rownież na 
uwadze. że gospodarka radziecka wchodzi w fazę przyspieszonej redvstrv- 
bucji siły roboczej na rzecz sfery nieprodukcyjnej, co wiąże się z dvna- 
micznym rozwojem szeroko pojmowanych usług. Z tych więc głównie po- 
wodów wvnika konieczność ustabilizowania, albo nawet zmniejszenia licz- 
by zatrudnionych w istniejącym aparacie wytwórczym. który jest jedno- 
cześnie zorientowany na znaczne zwiększenie produkcji materialnej. Wy- 
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konanie tego jakościowo nowego zadania będzie wymagało wvdatnego po- 
lepszenia organizacji pracy, jej normowania, zmniejszenia płynności kadr 
oraz zwiększenia dyscypliny pracy. 


Jest rzeczą zrozumiałą, że przy saba zatrudnienia w istniejącym 
aparacie wytwórczym cały jego przyrost będzie skierowany do nowych 
obiektów produkcyjnych. 

Co się zaś tyczy akumulacji, to jej udział w dzielonvm dochodzie na- 
rodowym w 1980 r. wyniesie 25 proc. Planowana na koniec dziesiątej pię- 
ciolatki stopa akumulacji nie będzie więc niska. Jednakże przewidziane 
przyspieszenie tempa wzrostu funduszu spożycia w stosunku do tempa 
wzrostu dzielonego dochodu narodowego spowoduje. że stopa akumulacji 
ulegnie pewnemu zmniejszeniu (z 26.5 proc. w 1975 r. do 25 proc. w 
1980 r.). Nie ulega więc wątpliwości, że siła oddziaływania inwestycji (tak 
zresztą, jak i zatrudnienia) na tempo wzrostu gospodarczego ulegnie pew- 
nemu zmniejszeniu. 


W tych warunkach szczególnego znaczenia nabierają takie intensywne 
czynniki, jak wydajność pracy. efektywność środków trwałych i inwestycji 
oraz zmniejszająca się materviałochłonność produkcji. W aktywizacji po- 
wyższych czynników decydującą rolę odegrają postęp naukowo-techniczny 
oraz usprawnienie całego procesu produkcyjnego. 

W dziewiątej pięciolatce udział wydajności pracy w przyroście dochodu 
narodowego był już dosyć wysoki i wyniósł około 80 proc. W dziesiątej 
pięciolatce wskaźnik ten zwiększy się do 85—90 proc. Analogiczny też bę- 
dzie udział wydajności pracy w przyroście produkcji przemysłowej oraz 
w przyroście produkcyjnych usług transportu kolejowego. Natomiast w 
rolnictwie i budownictwie cały przyrost produkcji będzie uzależniony od 
wydajności pracy. 

W podwyższeniu efektywności środków tr wałych decydujące znaczenie 
będzie miało zapewne przyspieszenie zamiany techniki przestarzałej tech- 
niką nowoczesną. Nie jest to oczywiście zadanie zupełnie nowe. Bardzo 
dużo w tej dziedzinie zrobiono bowiem w dziewiątej pięciolatce. Produk- 
cvjne środki trwałe w gospodarce narodowej zwiększyły się wówczas o 50 
proc., w rezultacie czego odnowiono około 43 proc. ich ogólnej wielkości. 
W dziesiątej pięciolatce proces ten będzie kontynuowany z jeszcze więk- 
szą konsekwencją. Udział inwestycji modernizacyjnych w ogólnych nakła- 
dach inwestycyjnych ulegnie dalszemu zwiększeniu. Istotne znaczenie dla 
lepszego wykorzystania istniejącego aparatu wytwórczego oraz zwiększenia 
jego efektywności będzie miał planowany wzrost współczynnika zmiano- 
wości. Np. w przemyśle maszynowym zwiększy się on w ciągu pięciolecia 
o 20—30 proc. 

Jeśli chodzi o inwestycje związane z budownictwem nowvch obiektów 
produkcyjnych, to będą one podejmowane tylko wtedy. kiedv pozwalają 
na wdrożenie zasadniczo nowych rozwiązań naukowo-technicznych. W go- 
spodarowaniu środkami inwestycyjnymi będzie się poza tym dążyć do ich 
koncentracji, skracania cykli i zmniejszania zamrożenia oraz szybszego 
oadawania gotowych obiektów. 

Duże rezerwy wzrostu i unowocześnienia produkcji wiążą się z jej wy- 
soką jeszcze materiałochłonnością i energochłonnością. W tej ważnej dzie- 
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dzinie formułuje się zadania wysokie i konkretne. Na przykład oszczęd- 
ność surowców w przemyśle maszynowvm ma wynieść w pięcioleciu 
14—16 proc., a w budownictwie 5—7 proc. Zmniejszenie zużycia energii 
elektrycznej i cieplnej wyniesie natomiast 5 proc., a paliwa stosowanego w 
przewozach towarów transportem samochodowym 8 proc. 

Wykonanie zaplanowanych zadań w dziedzinie wydajności pracy. efek- 
tywności środków trwałych i inwestycji oraz materiałochłonności dopro- 
wadzi do wydatnego zwiększenia globalnej efektywności produkcji. 


Decydujące znaczenie dla wzrostu efektywności produkcji radzieckiej 
będzie miał postęp naukowo-technicznv. Opracowane zostały konkretne 
programy dotyczące rozwiązania najważniejszych problemów naukowo- 
-technicznych. łącznie z przemysłowym opanowaniem nowej techniki. 
Wśród tych programów znajduje się na przykład program dotvczący bazy 
produkcyjnej energetyki atomowej. mechanizacji pracy ręcznej. formowa- 
nia wielkich kompleksów produkcyjno-tervtorialnych itd. Niezależnie od 
tego będzie się konsekwentnie urzeczywistniać przejście od pojedynczych 
maszyn do wysoko efektywnych systemów maszyn. 


Ważne znaczenie dla zwiększenia efektywności produkcji będzie miało 
dalsze doskonalenie planowania i zarządzania oraz organizacji gospodarki 
narodowej. Wśród praktyków życia gospodarczego i teoretyków myśli 
ekonomicznej istnicje przekonanie, że tkwiące w tej dziedzinie rezerwy 
wzrostu są jeszcze dosyć duże. Doskonalenie planowania będzie się wyrażać 
w lepszym i bardziej konsekwentnym stosowaniu metod bilansowych 
i optvmalizacyjnych. w pełniejszym łączeniu planowania gałęziowego i te- 
rytorialnego oraz kompleksowego i problemowego. Będą również kontv- 
nuowane prace nad polepszeniem wskażników planu oraz długoletnich nor- 
matvwów. Zapowiadane w tej dziedzinie poczynania mają w konsekwen- 
cji doprowadzić do dalszego umocnienia zasady planowości w gospodarce 
radzieckiej. 

W strukturze organizacyjnej gospodarki radzieckiej podstawową pozy- 
cję zajmują zjednoczenia produkcyjne i naukowo-produkcyjne. W dziesią- 
tej pięciolatce ich rola ulegnie dalszemu rozszerzeniu i umocnieniu. Sty- 
mulowanie materialne i moralno-politvczne podporządkowane zostanie ja- 
kości i efektywności gospodarowania. 

W dziesiątej pięciolatce wzrośnie także rola czynników społecznych w 
rozwoju produkcji i zwiększeniu jej efektywności. Chodzi tu o odpowiedni 
socjalno-psychologiczny klimat w kolektywach produkcyjnych, o pełniej- 
sze zaspokajanie potrzeb kulturalnych. turystyczno-sportowych i aktywi- 
zację pozostałych czynników, które wpływają na dobre samopoczucie ludzi 
pracy i na ich wzajemne stosunki. 

Obok czynników wewnętrznych coraz większe znaczenie uzyskują czyn- 
niki zewnętrzne, związane z całokształtem międzynarodowych stosunków 
ekonomicznych. Kontakty gospodarcze z zagranicą traktuje się w ZSRR 
nie tvlko jako środek służący rozwiązywaniu problemów ekonomicznych, 
lecz również politycznych. Stosunki gospodarcze z krajami socjalistycz- 
nymi usvtuowane są na pierwszym miejscu. a integrację w ramach RWPG 
rozpatruje się pod kątem widzenia umacniania potęgi i zwartości wspólnoty 
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socjalistycznej oraz poszczególnych krajów członkowskich. Stosunki mię- 
dzv PRL i ZSRR urzeczywistniające się w ramach tego ogólnego procesu 
przyczyniają się również wydatnie do dynamicznego rozwoju naszego kra- 
ju. Współpracę z krajami rozwijającymi się łączy się z perspektywami ich 
rozwoju społeczno-gospodarczego, z umacnianiem postępowych tendencji 
ich życia wewnętrznego. Stosunki zaś z rozwiniętymi krajami kapitali- 
stvcznymi związane są przede wszystkim z pokojowym współistnieniem 
odmiennych systemów społecznych i z polityką odprężenia międzynarodo- 
wego. Związek Radziecki traktuje te stosunki jako materialną podstawę 
pokojowego współistnienia. „Wysunięty na XXV Zjeździe KPŹR program 
dalszych działań na rzecz utrwalenia pokoju it rozwoju współpracy mię- 
dzynarodowej — stwierdził Edward Gierek — rozszerza perspektywy w 
naszej wspólnej walce o ten szczytny, nadrzędny dla wszystkich narodów 
cel. Stanowi on dobitne potwierdzenie leninowshiej pokojowej polityki 
KPZR, potwierdzenie pokojowego kursu calej wspólnoty socjalistycznych 
państw i woli zdecydowanego jego kontynuowania **). 

Niezależnie od tych ogólniejszych funkcji współpracy gospodarczej z za- 
granicą zwiększy się również jej wpływ na wewnętrzny rozwój gospodar- 
ki radzieckiej. Tak na przykład w dziewiątej pięciolatce, kiedy dochód na- 
rodowy zwiększył się o 28 proc., obrotv handlu zagranicznego wzrosły z 22 
mld rubli do 51 mld rubli, czyli ponad dwukrotnie. Ten fakt dobitnie świad- 
czy o aktywnym włączeniu się Związku Radzieckiego do międzynarodo- 
wego podziału pracy i wykorzystywaniu tego czynnika do zwiększenia 
i unowocześnienia własnego potencjału ekonomicznego. W dziewiatej pię- 
ciolatce ZSRR otrzymał z zagranicy kompletne wyposażenie dla prawie 
200 obiektów przemysłowych, w czym uczestniczyła także Polska. 

W dziesiątej pięciolatce zakłada się, że obroty handlu zagranicznego 
zwiększą się o 30—35 proc., czyli również w tempie znacznie większym 
niż dochód narodowy. W ramach tego pięciolecia ZSRR będzie przede 
wszystkim dążył do zwiększenia efektywności oraz polepszenia struktury 
i bilansu handlu zagranicznego. W doskonaleniu struktury eksportu chodzi 
zwłaszcza o zwiększenie w nim udziału produkcji przemysłu przetwór- 
czego. We współpracy z firmami zagranicznymi ZSRR będzie popierał 
umowy kompensacyjne i kooperacyjne oraz inne nowoczesne formy współ- 
pracy. 

Całokształt swoich stosunków ekonomicznych z zagranicą Związek Ra- 
dziecki koordynuje z krajami RWPG. Ostatnio w ramach owych skoordy- 
nowanych poczynań Rada Wzajemnej Pomocy Gospodarczej w imieniu 
rządów krajów-członków RWPG zaproponowała Europejskiej Wspólnocie 
Gospodarczej nawiązanie oficjalnych stosunków. Pierwsza reakcja EWG 
jest jak wiadomo pozytywna. Można więc zakładać. że realizm we współ- 
pracy ogólnoeuropejskiej utrwala się, że postulaty sformułowane w Akcie 
Końcowym Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie przebie- 
gają sobie drogę. że stosunki międzynarodowe będą siużyć pokojowemu 
rozwojowi narodów. 


*, Edward Gierek: Sprawozdanie delegacji PZPR na XXV Zjazd KPZR. Trybuna 
Ludu z dn. 11.II1.1976 r. 
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Współpraca i wymiana kulturalna z zagranicą jest ściśle związana z roz- 
wojem kultury narodowej, stanowi integralną część naszej politvki kul- 
turalnej, zajmuje ważne miejsce w rozwoju i zacieśnianiu naszych poli- 
tycznych kontaktów z innymi krajami. W minionym trzydziestoleciu osiąg- 
nęliśmy znaczny wzrost międzynarodowego prestiżu polskiej kultury. 


Przyczyny tego zjawiska wiążą się w sposób oczywisty ze wzrostem po- 
litycznego i gospodarczego znaczenia Polski w świecie, z rewolucyjnymi 
przeobrażeniami we wszystkich dziedzinach życia, w tym z wysoką rangą 
kultury w życiu naszego narodu. Nie bylibyśmy cenionym i pożądanym 
partnerem w międzynarodowej wymianie kulturalnej, gdybyśmy nie stwo- 
rzyli w kraju przesłanek dla wszechstronnego rozwoju kultury. Nie wywo- 
łalibyśmy w świecie tak szerokich zainteresowań polską kulturą, gdybyśmy 
się ograniczyli tylko do pielęgnowania zjawisk nawet wysokiej rangi arty- 
stycznej, ale pojedynczych, odosobnionych. nie mających naturalnego za- 
plecza w szerokim ruchu intelektualnym i kulturalnym. 


Ten nieporównywalny z żadnym innym okresem historycznym rozkwit 
polskiej kultury. jaki się dokonuje w naszym kraju wchodzącym w etap 
budowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, jest konsekwencją 
zasadniczych przeobrażeń politycznych i społecznych: w nowych warun- 
kach ustrojowych kultura znalazła nie znane dotąd możliwości rozwoju, 
nowe inspiracje treściowe i nowe obszary społecznego oddziaływania. 


Od początku ukształtowania się władzy ludowej sformułowana została 
generalna zasada naszej polityki kulturalnej. Określa ona demokratyczny 
charakter kultury, możliwość dostępu do dóbr kultury wszystkich obywa- 
teli kraju. ich aktywnego uczestnictwa w tworzeniu nowych wartości. W 
naszej polityce kulturalnej kierujemy się leninowską zasadą przyswajania 
i rozwijania postępowych wartości, tradycji i osiągnięć przeszłości kulturo- 
wej własnego narodu oraz całej ludzkości. 


Naczelnym kryterium rozwoju kultury narodowej czynimy jej arty- 
styczno-ideowe i społeczne wartości, jej rolę w wychowaniu człowieka. w 
kształtowaniu jego umysłu i wyobraźni. W okresie ponad 30 lat sprawowa- 
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nia władzy przez klasę robotniczą głębokim przemianom uległy treści 
naszej kultury, jej miejsce w życiu narodu. Stała się ona nie tylko ważną 
dziedziną naszego życia, ale czynnikiem współdecydującym o prawidłowo- 
ściach rozwoju społecznego. Ranga, jaką zyskała dziś kultura, jest następ- 
stwem istotnych przewartościowań myśli i praktyki politycznej partii, do- 
konywanych w ostatnim okresie. Podkreślona przez VI Zjazd i rozwinięta 
na VII Zjeździe Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej zasada współ- 
uczestnictwa kultury w tworzeniu nowoczesnego społeczeństwa socjali- 
stvcznego, konieczności integralnego pojmowania rozwoju społecznego, do- 
strzegania współzależności między materialnymi a ideowymi komponenta- 
mi procesów rozwojowych stanowi podstawę naszej polityki społecznej 
i praktycznego działania partii. Dokumenty programowe partii z całą 
wyrazistością formułują zasadę harmonijnego rozwoju gospodarki, polityki 
i kultury, podkreślają ważną i rosnącą rolę kultury w procesie budow- 
nictwa socjalistycznego. Jej rozwój staje się bowiem nie tylko następ- 
stwem, ale też warunkiem prawidłowej i pełnej realizacji przemian spo- 
łeczno-gospodarczych. .„Socjalizm — czytamy w tezach Komitetu Central- 
nego PZPR na trzydziestolecie PRL — to pierwszy w dziejach ludzkości 
ustrój, który umożliwia ti realizuje harmonijny rozwój materialny i kultu- 
ralny społeczeństwa it jednostki, szerokie uczestnictwo w podejmowaniu 
decyzji społecznych, kształtowanie się nowej kultury i nowej moralności, 
nowych — opartych na braterstwie ti przyjaźni — stosunków między na- 
rodami i między ludźmi. Przemiany te stwarzają możliwości bardziej 
wszechstronnego rozwoju osobowości ludzkiej, podnoszenia poziomu so- 
cjalistycznego sposobu życia. Daje nam to dziejową przewagę nad kapita- 
lizmem (1). 


Nasz trzydziestoletni dorobek kulturalny można w jakiejś mierze wy- 
razić liczbami. Osiągnęliśmy np. 4-krotny wzrost nakładów książek i liczby 
placówek bibliotecznych, 4-krotny wzrost widzów w kinach. O 50 proc. 
zwiększyła się liczba teatrów, przy jednoczesnej modernizacji obiektów już 
istniejących. Ale nie tylko w liczbach wyraża się wartość naszej współ- 
czesnej twórczości muzycznej, filmowej, teatralnej, plastycznej, lite- 
rackiej; kultywowanie i ożywianie tradycji ludowych, bogactwo reper- 
tuaru instytucji artystycznych, które prezentują społeczeństwu pol- 
skiemu wszystkie godne uwagi pozycje światowej twórczości dramatur- 
gicznej. filmowej. muzycznej. zapewniają wszechstronny dostęp do litera- 
tury całego świata. Znacznie wzrosło uczestnictwo mieszkańców naszego 
kraju w życiu artystycznym, którego nowa jakość wyraża się w aktywnym, 
partnerskim stosunku do sztuki. Wykształciły się nowe typy placówek 
upowszechniania kultury. Co drugi statystyczny mieszkaniec kraju jest 
czytelnikiem biblioteki. Powstają zupełnie nowe zjawiska w wyniku kon- 
taktów twórca—odbiorca, kulturotwórczą siłą stają się takie doświadczenia, 
jak program Sojuszu świata pracy z kulturą it sztuką, spotkania twór- 
ców z załogami wielkich budów i wielkoprzemysłowa klasą robotniczą, 
niepowtarzalne wartości wnoszą towarzystwa regionalne, masowy ruch re- 


(1) Trzydziestolecie Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. Tezy Komitetu Centralnego 
PZPR. Nowe Drogi 1974, nr 3 (298), str. 35, 
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cytatorski, nieprofesjonalne prezentacje artystyczne, festiwale i przeglądy 
sztuki. 


To mocne osadzenie polskiej sztuki w życiu, coraz pełniejsze podejmo- 
wanie przez nią współczesnej problematyki, przy jednocześnie wysokim 
poziomie twórczości i zróżnicowaniu jej form, przy zachowaniu całego 
bogactwa kultury ludowej i folkloru, kształtowanie się nowoczesnych myśli 
i koncepcji służących teorii kultury, coraz sprawniej działający mecenat 
państwowy i społeczny nad sztuką — wszystko to zwiększa atrakcyjność 
naszej kultury w innych krajach, powoduje większe zainteresowanie za- 
równo wybitnymi dziełami artystycznymi, jak i teoretycznymi zasadami 
rozwoju kultury. 


Immanentną cechą kultury społeczeństwa socjalistycznego jest z kolei 
dążenie do przyswojenia wszelkich autentycznych wartości powstających w 
rozwijającej się kulturze światowej. Temu właśnie służy wymiana i współ- 
praca kulturalna z zagranicą. Nasza polityka w tym zakresie, wyrastając 
z postępowych i rewolucyjnych tradycji, ma charakter otwarty. Pragniemy 
korzystać z wszystkiego, co postępowe, co służy pogłębianiu humanistycz- 
nych treści kultury. Kulturę traktujemy jako niezmiernie istotny element 
rozwoju naszego społeczeństwa, jeden z głównych czynników wychowania 
człowieka rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Tak pojmowana 
funkcja i rola kultury zakłada szeroką wymianę kulturalną z zagranicą, 
otwartą dla wszystkich autentycznych wartości kultury światowej — bo- 
wiem tylko na tym gruncie można dążyć do wychowania nowego, wszech- 
stronnie rozwiniętego człowieka socjalizmu. 


Można stwierdzić z całą odpowiedzialnością. że nie ma właściwie żadne- 
go ciekawego zjawiska w światowej kulturze. które nie znalazłoby odbicia 
w naszym życiu kulturalnym. I to upoważnia nas do domagania się od 
naszych partnerów w wymianie kulturalnej przyjmowania wartości wy- 
pracowanych przez naszych twórców. Uważamy, że w ten sposób możemy 
przyczynić się do wzbogacenia kultury światowej naszym oryginalnym 
dorobkiem, do utrwalenia i wyrażenia w sztuce, w twórczości artystycznej, 
w szerokich procesach kulturotwórczych treści i celów socjalizmu, sensu 
życia człowieka naszej epoki. 

Kiedy jednak mówimy o otwartości naszej polityki w zakresie a" 
cy kulturalnej z zagranicą. mamy na myśli otwartość na wartości auten- 
tyczne. Drugą stroną tej polityki jest konsekwentne chronienie naszego 
społeczeństwa przed treściami antyhumanistycznymi. demoralizującymi w 
szerokim tego słowa znaczeniu, antysocjalistycznymi, nacjonalistycznymi. 


Na III Plenum Komitetu Centralnego PZPR tow. Edward Gierek mówił: 
„Jesteśmy za rozwojem wymiany międzynarodowej w sferze materialnej. 
naukowej i technicznej, kulturalnej i turystycznej oraz w innych dzie- 
dzinach. Prowadzimy w tej kwestii politykę otwartą, sprzyjającą szerokie- 
mu udostępnianiu naszemu społeczeństwu wszystkich rzeczywistych war- 
tości. Nie możemy jednak godzić się na przemycanie do naszego życia ł kul- 
tury zjawisk negatywnych, niosących moralną i społeczną degradację. Je- 
steśmy też zdecydowanie przeciwni kosmopolitycznej lub snobistycznej 
aniżoności wobec obcych naszym ideałom treści i stylów, niedocenianiu, 
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a tym bardziej lekceważeniu tradycji i dorobku własnego narodu oraz po- 
ziomu rozwoju osiągniętego przez nasz kraj. 
Międzynarodowa wymiana musi opierać się na wzajemnym szacunku, 
służyć zbliżeniu narodów, sprzyjać rozwojowi ich pokojowej wspólpra- 
2750 
cy (2). 


Przedstawione refleksje na temat polityki kulturalnej i niektórych zja- 
wisk naszej kultury mają na celu wprowadzenie w istotę problematyki 
naszej wymiany kulturalnej z zagranicą. Nie mamy bowiem specjalnej kul- 
tury „na eksport”, nie dzielimy jej na upowszechnianą w kraju i prezen- 
towaną za granicą. Ale winniśmy się starać, abv prezentowały nas za gra- 
nicą najwyższe osiągnięcia. W naszej polityce kierujemy się jednolitą za- 
sadą, by wartości, które odzwierciedlają nasze bogate życie duchowe, nasz 
przyspieszony rozwój społeczny i wielkie tradycje narodowe — stały się 
jednakowo dostępne wszystkim mieszkańcom kraju, a jednocześnie, by słu- 
żyły propagowaniu wiedzy o Polsce, umacniały jej międzynarodowy auto- 
rytet i rangę w świecie. 


3k 


Ożywioną wymianę kulturalną z zagranicą w okresie ostatnich trzydzie- 
stu lat charakteryzują trzy istotne zjawiska. 

Pierwsze — to planowe i systematyczne synchronizowanie polityki w za- 
kresie współpracy kulturalnej z polityką kulturalną w kraju i z polityką 
zagraniczną państwa. Polityka w dziedzinie wymiany kulturalnej musi 
wspierać polską politykę zagraniczną, polską rację stanu. Przy czym tę 
współzależność traktuje się dialektycznie — polityka wymiany kultural- 
nej nie jest tylko prostą pochodną polityki zagranicznej, lecz jej aktywną, 
organiczną częścią. Równocześnie chodzi o to, by wvmiana zagraniczna nie 
powodowała — z jednej strony — zakłóceń w życiu kulturalnym kraju, 
nie wyjaławiała rynku artystycznego. a z drugiej — by polskie społeczeń- 
stwo odnosiło istotne korzyści z importu kulturalnego. 


Drugie ważne zjawisko — to ogromne rozszerzenie zasięgu geograficz- 
nego wymiany. Polska kultura — co jest zjawiskiem bez precedensu — jest 
stale reprezentowana na innych kontynentach. Wiąże się z tym potrzeba 
ustalania kierunków i priorytetów. 


Trzecia sprawa — to wejście polskiej kultury na rynek międzynarodowy 
w tych dziedzinach, w których dawniej prawie się nie liczyła. Należy tu wy- 
mienić przede wszystkim teatr, film, plastykę, organizację procesów upow- 
szechniania kultury i inne koncepcje rozwoju społecznej aktywności kul- 
turalnej. 


Polska utrzymuje kontakty kulturalne z 80 krajami wszystkich konty- 
nentów. Przeciętnie codziennie występują gdzieś na świecie dwa polskie 
zespoły — orkiestry, balety, chóry, zespoły estradowe i folklorystyczne, 


(2) Referat BP KC PZPR — O pogłębianie patriotycznej jedności narodu, o un:ac= 
nianie państwa i rozwoj demokracji socjalistycznej, wygłoszony przez tow. E. Gierka 
na III Plenum KC PZPR Nowe Drogi 196, nr 3 (322), str. 19. 
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teatry dramatyczne, lalkowe i amatorskie (ponad 600 wyjazdów rocznie); 
codziennie wyjeżdża przeciętnie za granicę trzech solistów — śpiewaków, 
piosenkarzy, instrumentalistów (ponad 1000 wyjazdów rocznie); codziennie 
otwiera się gdzieś na świecie polską wystawę (ponad 350 ekspozycji rocz- 
nie). 


Szybki rozwój ilościowy i jakościowy współpracy kulturalnej z zagranicą 
spowodował wykształcenie się trzech podstawowych, wzajemnie uzupełnia- 
jących się sposobów organizacji wymiany. 


Pierwszym, podstawowym trybem współpracy jest realizacja międzyna- 
rodowych umów kulturalnych. Polska zawarła do tej pory 44 umowy kul- 
turalne z krajami socjalistycznymi. kapitalistycznymi i rozwijającymi się. 
Z kilkoma krajami współpraca odbywa się na podstawie porozumień na 
szczeblu ministerstw spraw zagranicznych, normujących zasady wymiany 
kulturalnej. 


Przywiązujemy dużą wagę do umów kulturalnych jako dokumentów 
podstawowych, ukierunkowujących planowaną współpracę; zapewniają one 
bowiem trwałe podstawy i pozwalają na utrzymanie wysokiego poziomu 
artystycznego wymiany; podpisywane w trakcie ich realizacji protokoły 
wykonawcze umożliwiają planowe, perspektywiczne działania. Oficjalna 
współpraca na podstawie umów kulturalnych, obejmująca także wymianę 
między takimi instytucjami, jak radio i telewizja, daje możność prezen- 
towania zjawisk kulturalnych na najwyższym poziomie, bezpośredn ej 
wymiany dużych, reprezentacyjnych zespołów, wystaw i innych imprez, 
z reguły bardzo kosztownych. Odpowiednimi funduszami dysponują tylko 
centralne instytucje współpracujących krajów. 


Drugą formą wymiany, jej praktyczną realizacją. jest współpraca bezpo- 
średnia okręgów przygranicznych i miast zaprzyjaźnionych, instytucji kul- 
turalnych i placówek artystycznych oraz związków i stowarzyszeń twór- 
czych. Ta bezpośrednia współpraca — przewidziana w międzypaństwowych 
planach wymiany — jest szczegolnie charakterystyczna przede wszystkim 
dla naszych stosunków z krajami socjalistycznymi, głównie z najbliższymi 
sąsiadami. 

Trzeci typ wymiany to współpraca na zasadach impresaryjnych i ko- 
mercyjnych. Współpracujące ze sobą agencje koncertowe organizują wy- 
stępy zespołów muzycznych, teatralnych i estradowych oraz tournees soli- 
stów. Wymianę na zasadach komercyjnych prowadzą także przedsiębior- 
stwa handlu zagranicznego, obracające dobrami kulturalnymi — książka- 
mi, płytami, filmami, dziełami sztuki i wyrobami rzemiosła artystycznego. 


Oprócz tych trzech trybów wymiany kulturalnej z zagranicą istotne zna- 
czenie ma również nasz aktywny udział we współpracy w międzynarodo- 
wych organizacjach kulturalnych, jak UNESCO i ia. 


* 


W naszej wymianie kulturalnej z zagranicą naczelne miejsce zajmuje 
współpraca z krajami socjalistycznymi. Jej podłożem jest jedność ideowa 
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j braterska przyjażń narodów wspólnoty socjalistycznej. Wymiana kultu- 
ralna pomiędzy krajami socjalistycznymi stanowi integralny element ich 
wszechstronnej współpracy służącej rozwojowi budownictwa socjalistycz- 
nego, zaspokajaniu potrzeb materialnych i duchowych społeczeństw tych 
krajów. Warto tu wspomnieć, iż w jednym z pierwszych dokumentów pod- 
pisanych przez władzę ludową, jakim był zawarty w kwietniu 19450 r. 
Układ o Przyjaźni, Pomocy Wzajemnej i Współpracy Powojennej między 
Polską i ZSRR, sformułowane zostały także pierwsze zasady i określone 
stosunki braterskiego współdziałania w dziedzinie kultury, płodnie wzbo- 
gacanego i poszerzanego w ciągu całego trzydziestolecia. 


Podstawowy nurt naszych kontaktów kulturalnych z krajami socjali- 
stycznymi rozszerzany jest wydatnie przez bezpośrednią współpracę i wy- 
mianę między województwami, miastami, instytucjami i placówkami kul- 
turalnymi, organizacjami i środowiskami twórców. 

W toku rozwoju współpracy kulturalnej z krajami socjalistycznymi wy- 
kształciły się i sprawdziły nowe, oryginalne formy wzajemnych prezenta- 
cji kulturalnych. Dobrym przykładem rangi tych działań stały się uroczy- 
stości trzydziestolecia Polski Ludowej. Polityczno-państwowe obchody tego 
jubileuszu wzbogacone były licznymi imprezami kulturalnymi typu „dni 
polskich”, polskim repertuarem w teatrach, kinach, instytucjach muzycz- 
nych, wystawami sztuki polskiej i ekspozycjami obrazującymi rozwój go- 
spodarczy naszego kraju, odczytami o Polsce, spotkaniami uczestników 


wspólnej walki o wyzwolenie narodowe i społeczne, twórców i działaczy 
kultury. 


Wśród bogatego dorobku naszej współpracy kulturalnej z krajami socja- 
listycznymi szczególnie podkreślić trzeba znaczenie zorganizowanych w 
1974 roku Dni Kultury Polskiej w ZSRR oraz w roku 1975 — Dni Kul- 
tury Radzieckiej w Polsce. Były to wydarzenia o wyjątkowym znaczeniu 
zarówno ze względu na rangę artystyczną, jak i wielkie wartości ideowo- 
-wychowawcze. Nigdy jeszcze polska sztuka nie miała tak ogromnego audy- 
torium, jak w czasie Dni Kultury Polskiej w Kraju Rad, nigdy też nie 
mieliśmy tak wspaniałej manifestacji kultury innych narodów, jaką stały 
się w naszym kraju ubiegłoroczne Dni Kultury Radzieckiej. 


W praktyce naszej współpracy kulturalnej ukształtowały się nowe formy 
wzajemnej prezentacji dorobku różnych dziedzin artystycznych: Dni Tea- 
tru, Dni Muzyki, Dni Dramaturgii bratnich krajów itp. Nawiązane zostały 
i ulegają systematycznemu zacieśnianiu bezpośrednie, coraz bardziej kon- 
kretne i robocze kontakty między poszczególnymi związkami twórczymi, 
szkołami artystycznymi, placówkami teatralnymi i muzycznymi, między 
wybitnymi twórcami i działaczami kultury. 


Wszystko to stanowi dobitny wyraz internacjonalistycznego charakteru 
stosunków między krajami i narodami socjalistycznymi — również w dzie- 
dzinie kultury, a z drugiej strony — służy wzbogaceniu wspólnej nam 
skarbnicy kultury socjalistycznej. Ma to szczególne znaczenie w obecnvm 
okresie, w którym główny ciężar konfrontacji pomiędzy różnymi systema- 
mi społecznymi przenosić się będzie coraz bardziej w sferę ideologii, w tym 
także kultury, Umacnianie i poszerzanie współpracy kulturalnej z krajami 
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socjalistycznymi pozostaje podstawowym kierunkiem naszej polityki za- 
granicznej w dziedzinie kultury. „Kultura jest i nadal będzie ważną pła- 
szczyzną dalszego pogłębienia jedności it przyjaźni krajów wspólnoty so- 
cjalistycznej”” — czytamy w uchwale VII Zjazdu PZPR(3). 


%*k 


Zgodnie z zasadą otwartości naszej kultury, potwierdzoną bogatym do- 
świadczeniem współpracy kulturalnej z wszystkimi krajami świata, zgod- 
nie z duchem uchwał KBWE, pragniemy nadal rozwijać, umacniać i po- 
szerzać nasze kontakty kulturalne. 


Działania te, w myśl postanowień Aktu Końcowego KBWE, prag- 
niemy prowadzić przy obustronnym respektowaniu zasady wzajemności. 
Dotychczasowa praktyka wykazuje, że wymiana kulturalna z krajami nie- 
socjalistycznymi rządzi się swoistymi prawami. Wzajemność w tej wymia- 
nie zbyt często traci równowagę na naszą niekorzyść, nasi partnerzy prze- 
jawiają niekiedy tendencje do minimalizowania roli umów i planów mię- 
dzypaństwowych. Oczywiście w wymianie kulturalnej nie może być mowy 
o zasadzie pełnego parytetu. Jak wiadomo, różne dziedziny kultury rozwi- 
jają się w różnych krajach nierównomiernie. Wydaje się jednak, że dyspro- 
porcje w wielkości wymiany kulturalnej z niektórymi zwłaszcza krajami 
kapitalistycznymi — w szczególności w najbardziej nośnych ideowo dzie- 
dzinach twórczości artystycznej (literatura, dramaturgia, film) — nie znaj- 
dują uzasadnienia li tylko w dysproporcjach rozwoju tych dziedzin u nas 
i u naszych partnerów. 

Postanowienia Aktu Końcowego są dobrą podstawą do egzekwowania 
w większym stopniu zasady wzajemności w naszych stosunkach kultura|- 
nych i do zintensyfikowania dobrej, rzetelnej informacji o Polsce Ludowej, 
o jej osiągnięciach, do szerszej prezentacji w świecie dorobku naszej kul- 
tury. Stwarzają możliwość uruchomienia nowych mechanizmów współ- 
pracy z jednoczesnym usuwaniem praktyk usiłujących nas dyskrymino- 
wać. 

Chodzi jednocześnie o zwiększenie efektywności ideowej naszych prezen- 
tacji kulturalnych. Dlatego tak dużą wagę przywiązujemy do stałych ocen 
przedsięwzięć i imprez kulturalnych realizowanych za granicą, do ulepsza- 
nia ich organizacji, a przede wszystkim do zwiększenia wymagań dotyczą- 
cych ideowego i artystycznego wyboru. Dokumenty konferencji w Helsin- 
kach dają nam niewątpliwie większą szansę oddziaływania naszej humani- 
stycznej kultury. Musimy jednak zdawać sobie jasno sprawę, że Helsinki 
na zasadzie kompromisu dają tę szansę nie tylko nam, ale stwarzają one 
również możliwość wykorzystania postanowień KBWE dla prób przesącza— 
nia do krajów socjalistycznych treści, które stoją w rażącej sprzeczności 
z ideowymi zasadami naszego ustroju. W ocenie efektów wymiany kultu- 
ralnej z krajami kapitalistycznymi nie możemy więc ograniczać się jedynie 
do imponujących wskaźników ilościowych. Nie zawsze bowiem idą one w 


(3) VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Podstawowe materiały 
i dokumenty, Warszawa 1973, str. 208. 
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parze z właściwymi kryteriami jakościowymi. Wydaje się, że podstawowe 
pvtania, na które należy szukać odpowiedzi przy każdym kontakcie kultu- 
ralnym z Zachodem. powinny brzmieć: czyje i jakie wartości okazały się 
silniejsze, atrakcyjniejsze, bogatsze, trwalsze? Co z tego, co „wveksporto- 
waliśmy”, pozostawiło trwały ślad u naszych zagranicznych odbiorców? Co 
było tylko lepszym lub gorszym pokazem „egzotyki znad Wisły”, a co ma 
szansę stać się początkiem czegoś nowego w świadomości odbiorców, być 
może nawet zaczynem w kulturze artystycznej i intelektualnej poszczegól- 

nych krajów? | 


Polska kultura ma wiele do zaoferowania. Na jej głęboko humanistycz- 
ną treść składają się trzy podstawowe elementy: historyczne doświadczenia 
narodu. które nie pozwalają polskiej sztuce zabrnąć na manowce czystej 
i przesublimowanej intelektualnej spekulacji, wybitnie niekomercyjny cha- 
rakter naszej sztuki oraz jej wolność od schematyzmu. 


3 


Dziedziną sztuki, która wywołuje szczególne zainteresowanie zagranicy, 
jest polski teatr — do czasów II wojny światowej poza nazwiskiem Heleny 
Modrzejewskiej właściwie niemal nieznany w świecie. W ostatnich dziesię- 
cioleciach polski teatr zarówno w swoim wydaniu tradycyjnym. jak i eks- 
perymentalnym cieszy się dużym zainteresowaniem i bardzo dobrą opinią. 
Występy takich teatrów jak „Narodowy” i „Studio” z Warszawy czy „Sta- 
ry” i „Cricot-2” z Krakowa stały się prawdziwymi wydarzeniami arty- 
stycznymi w wielu krajach europejskich i pozaeuropejskich. Równie dobrą 
renomą cieszy się Wrocławski Teatr Pantomimy. Wielkie sukcesy za gra- 
nicą odnosi Teatr-Laboratorium z Wrocławia. 


Oczywiście należy widzieć te fakty we właściwych rozmiarach. Ekspe- 
rymentalny i trudny teatr Grotowskiego jest ewenementem, który nie 
powstał z niczego; stoi za nim rozwinięte. bogate w formy życie teatral- 
ne całego kraju. 


Wyrazem uznania dla polskiego teatru było m. in. powierzenie naszemu 
krajowi organizacji ubiegłorocznego Międzynarodowego Festiwalu „Teatr 
Narodów” w nowej ..wędrownej” wersji, która zresztą została opracowana 
przez ludzi polskiego teatru. 


Ciekawym zjawiskiem jest bujny rozwój różnorodnych form amator- 
skiego ruchu teatralnego w Polsce. Teatry amatorskie — szczególnie stu- 
denckie, jak „STU” z Krakowa czy „Teatr 77 z Łodzi — są wysoko oce- 
niane na arenie międzynarodowej i zdobywają liczne nagrody na między- 
narodowych festiwalach i przeglądach. 


Polski film przed wojną prawie zupełnie nie znany za granicą, odniósł 
w latach powojennych, szczególnie na przełomie lat pięćdziesiątych i sześć- 
dziesiątych, duże sukcesy na forum międzynarodowym. Tak zwana ..szkoła 
polska” w filmie i nazwiska Andrzeja Wajdy. Jerzego Kawalerowicza, An- 
drzeja Munka zapisały się na trwałe w historii światowego kina i utoro- 
wały drogę polskim filmom do zagranicznych kin. Również filmy Krzysz- 


51 


TADEUSZ KACZMAREK 


tofa Zanussiego, Kazimierza Kutza, Bohdana Poręby. Jerzego Hoffmana, 
Jerzego Antczaka i innych wybitnych twórców wywołują zainteresowanie 
miłośników sztuki filmowej za granicą aktualną twórczością naszej kine- 
matografii. Wysoko ceniony jest dorobek polskich dokumentalistów. twór- 
ców filmu animowanego. oświatowego. Polska jest organizatorem jednego z 
najbardziej liczących się w świecie Międzynarodowego Festiwalu Filmów 
Krótkometrażowych, który tradycyjnie w czerwcu odbywa się w Krako- 
wie. 

W okresie trzydziestolecia filmy polskie zdobyły na międzynarodowych 
festiwalach 1029 nagród i wyróżnień; 602 nagrody przypadły filmom krót- 
kometrażowym. pozostałe 427 nagród uzyskały filmy fabularne, często 
nagradzane wielokrotnie. Wielkim sukcesem polskiego filmu jest główna 
nagroda przyznana w roku ubiegłym przez jury największego międzyna- 
rodowego festiwalu filmowego w Moskwie dziełu Andrzeja Wajdy Ziemia 
obiecana. 

Rozwój polskiej muzyki w okresie powojennym jest również zjawiskiem 
bezprecedensowym. Twórczość Witolda Lutosławskiego znajduje się na 
stałe w repertuarach najlepszych orkiestr. Krzysztof Penderecki zdobvł 
najznakomitsze sale koncertowe na całym świecie. Jego Tren pamięci ofiar 
Hirosztmy, Pasja według św. Łukasza. Jutrznia, opera Diabły z Loudun są 
wystawiane i grane w każdym sezonie przynajmniej w kilku krajach. 
Cenione było od dawna polskie wykonawstwo muzyczne; tradycje te 
dobrze kontynuują nasi dyrygenci, pianiści, wioliniści, śpiewacy. chętnie za- 
praszani przez zagraniczne teatry operowe i orkiestry symfoniczne na wy- 
stępy gościnne. Jednocześnie uznaną markę mają nasze czołowe zespoły 
symfoniczne. Ewenementem jest bujny rozwój naszej kameralistyki, dzie- 
dziny poprzednio dosyć zaniedbanej. Kameralistyka polska sięgnęła do sta- 
rej muzyki polskiej okresu renesansu i baroku i zaprezentowała ją — z du- 
żym powodzeniem — międzynarodowej publiczności. Jest to jeszcze jeden 
z licznych przykładów ścisłego kontaktu współczesnej, socjalistycznej sztu- 
ki z przebogatą tradycją narodową. 


Innym przykładem rozwoju i międzynarodowego powodzenia dziedzinv 
o bogatych tradycjach jest polskie tkactwo artystyczne. Mówi się nawet 
o „polskiej szkole tkaniny artystycznej . Dzieła polskich artystow tkaczy 
zdobywają nagrody na międzynarodowych festiwalach sztuki i wystawach. 
wchodzą w skład wielu znanych kolekcji, ozdabiają gmachy publiczne 
i domy prywatne na całym globie. Równie wysokim uznaniem w świecie 
cieszą się polskie plakaty i polska grafika. 


Nasza aktywność w dziedzinie polityki kulturalnej nie ogranicza się je- 
dynie do wymiany artystycznej. Polska Ludowa włącza się intensywnie 
do międzynarodowej wymiany doświadczeń w zakresie tworczości, ochro- 
nv zabytków, krytyki i teorii sztuki. polityki kulturalnej. Polscy artyści 
i teoretycy sztuki należą do 76 wyspecjalizowanych organizacji międzyna- 
rodowych z dziedziny kultury, w większości aflilowanych przy UNESCO, 
przy czym zasiadają często we władzach tych organizacji. 

Charakterystyczną cechą importu artystycznego jest z kolei nasycenie 
imprezami zagranicznymi całego kraju, co zapewnia szerokiej publiczności 
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krajowej dostęp do kultury światowej. Podobnie jest z dużymi imprezami 
międzynarodowymi. których rocznie odbywa się około trzydziestu w róż- 
nych miastach Polski. Tournees koncertowe artystów i zespołów są ukła- 
dane w ten sposób, by objąć nimi cały kraj. Przeciętnie prawie codziennie 
przybywa do Polski zagraniczny zespół (ok. 300 przyjazdów rocznie), co- 
dziennie przyjeżdża dwu solistów z zagranicy (ponad 700 przyjazdów rocz- 
nie), prawie codziennie otwiera się zagraniczną wystawę (ok. 300 rocznie), 
co trzeci dzień w polskim teatrze odbywa się premiera zagranicznego dra- 
maturga (ok. 125 rocznie), co drugi dzień wchodzi na ekrany zagraniczny 
film (ok. 180 filmów rocznie). 


3* 


Przytoczone przykładowo liczby i fakty świadczą o tym, że w wymianie 
kulturalnej z zagranicą traktowanej globalnie mamy niewątpliwe osiąg- 
nięcia. Nie oznacza to bynajmniej, że satysfakcjonują nas w pełni uzyska- 
ne wyniki — zarówno ilościowe, jak i jakościowe. Główne wysiłki skupia- 
my teraz na podniesieniu na jeszcze wyższy poziom artystycznej jakości 
oraz na wyrównanie niekorzystnego dla nas bilansu wymiany w niektó- 
rych dziedzinach, przede wszystkim z krajami zachodnimi. Zwłaszcza w za- 
kresie twórczości o trwalszym oddziaływaniu, o większej nośności ideolo- 
gicznej obserwujemy niestety wyraźne dysproporcje na naszą niekorzyść. 
W Polsce ukazuje się o wiele więcej zagranicznej literatury pięknej, niż 
wydaje się polskiej na świecie; wystawiamy dziesięć razy więcej zagra- 
nicznych sztuk, niż wystawia się polskich za granicą: sprowadzamy i wy- 
świetlamy o wiele więcej zagranicznych filmów, niż pokazuje się polskich 
za granicą. 


Te dysproporcje dotyczą przede wszystkim czołowych krajów kapitali- 
stycznych. Np. premiery dramaturgii polskiej i premiery dramaturgii ob- 
cej w Polsce charakteryzuje w przypadku Francji stosunek 1:83, Wielkiej 
Brytanii — 1:84, Stanów Zjednoczonych — 1:113, Włoch — 1:18. Eksport 
filmów polskich do importu filmów zagranicznych wyraża się w przypadku 
Francji stosunkiem 1:6, Wielkiej Brytanii — 1:3, Stanów Zjednoczonych — 
1:3, Włoch — 1:4. W dziedzinie literatury pięknej pozycje te kształtują się 
w przypadku Francji 1:10, Wielkiej Brytanii — 1:13, Stanów Zjedno- 
czonych — 1:9, Włoch — 1:2. 


Dysproporcje te mają z pewnością swe źródła obiektywne. takie jak 
przede wszystkim mocna pozycja niektórych dziedzin twórczości w posz- 
czególnych krajach czy też tradycyjne zainteresowanie polskiego czytelnika 
bądź widza literaturą i sztuką tych krajów. Są one również efektem sko- 
mercjalizowania życia kulturalnego na Zachodzie. zainteresowania prywat- 
nych instytucji upowszechniania kultury głównie tzw. kulturą masową, 
rozrywką najłatwiejszą, a nie utworami ambitniejszymi, jakie reprezentuje 
polska twórczość artystyczna. Część winy za te dysproporcje spada z pew- 
nością również na nas — są one w jakiejś mierze spowodowane tym, że nie 
umiemy jeszcze należycie lansować dzieł naszych twórców za granicą 
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Ale u źródeł tych dysproporcji leżą również określone przyczyny politvcz- 
ne, brak zainteresowania — mówiąc oględnie — lansowaniem i upowszech- 
nianiem utworów zaangażowanych, podejmujących problematykę politvcz- 
ną, społeczną. moralną, stanowiących główny nurt twórczości w Polsce. 


Należy ponadto zaznaczyć, że wystawiane i wydawane polskie pozycje 
zarówno z dziedziny klasyki, jak i literatury współczesnej zwykle nie sa 
najbardziej charakterystyczne dla naszych tradycji kulturalnych i dla za- 
gadnień, którymi żyje Polska współczesna. Z reguły nie ukazują się lub 
są bardzo rzadkie pozycje nawiązujące programowo do idei socjalizmu, 
dzieła pisarzy aktywnie zaangażowanych w budownictwo socjalistvczne 
w naszym kraju. 


Niektórzy partnerzy zachodni przejawiają wyrażne tendencje do mini- 
malizowania roli międzynarodowych umów kulturalnych. do zasłaniania 
się brakiem możliwości egzekucyjnych w stosunku do prywatnych instvtu- 
cji — teatrów, oper, wydawnictw, agencji artystycznych. Taka jest prawda 
o realizacji lansowanego przez Zachód hasła „swobodnego przepływu idei. 
myśli i ludzi. Wbrew podejmowanym przez środki masowego przekazu 
na Zachodzie próbom własnej, często bardzo „oryginalnej” interpretacji 
tej „doktryny  — fakty są bezsporne. To nie my. nie Polska jest dłużnikiem 
Zachodu w zakresie współpracy kulturalnej. Mamv więc pełne prawo do- 
magać się wzajemności — na miarę wartości naszej bogatej, wszechstron- 
nie rozwijającej się twórczości artystycznej. 


Poprawa w dziedzinie wymiany kulturalnej z krajami kapitalistycznv- 
mi — szczególnie w zakresie dyscyplin, w których istnieją wyrażne dvspro- 
porcje — zależy oczywista w dużym stopniu również od nas. Konieczne 
jest zwiększenie naszej ofensywności. większa systematyczność i ciągłość 
oddziaływania. Współpraca z krajami kapitalistvcznymi wymaga staran- 
niejszej analizy posiadanych już doświadczeń. bardziej dogłębnego bada- 
nia rynków kulturalnych i percepcji polskiej sztuki za granicą. Koniecznoś- 
cią jest wypracowanie skuteczniejszych i bardziej nowoczesnych metod 
propagandy i reklamy. Nie ulega bowiem kwestii, że o ile w dziedzinie roz- 
woju i upowszechniania kultury Polska może śmiało wstąpić w szranki 
z najbogatszymi i najbardziej rozwiniętymi państwami, o tyle w zakresie 
jakości, poziomu technicznego naszej reklamy i propagandy pozostajemy 
jeszcze w stosunku do krajów zachodnich daleko w tyle. 


Aktvwne upowszechnianie kultury socjalistycznej ma obecnie znacze- 
nie. którego trudno nie doceniać zwłaszcza w rozważaniach nad przyszło- 
ścią kultury światowej. 


Powstające w wyniku procesu dekolonizacji młode panstwa tzw. Trze- 
ciego Swiata stoją przed koniecznością wyboru modelu polity ki kultural- 
nej. w czym doświadczenia krajow socjalistycznych. w tym i Polski. mogą 
im być bardzo przydatne. Chodzi tu m. in. o stosunek do twórczości ludo- 
wej i ludową inspirację w twórczości współczesnej, stosunek do tradycji 
narodowej i narodową integrację kulturową. budowę infrastruktury kul- 
turalnej, dekomercjalizację kultury, powszechny do niej dostęp, właściwy 
wybór wartości upowszechnianych w kraju. 
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Przyjęcie przez kraje rozwijające się modelu kultury wypracowanego 
w krajach socjalistycznych, tak istotne dla rozpowszechniania idei socjaliz- 
mu na świecie, byłoby naszym bezspornym osiągnięciem w dziedzinie 
współpracy kulturalnej z zagranicą. I ten aspekt uwzględniany być musi 
również przy pogłębianiu teoretycznych i praktycznych doświadczeń na- 
szej socjalistycznej polityki kulturalnej. 


Umacnianie współpracy kulturalnej z państwami socjalistycznymi, dal- 
szy rozwój stosunków kulturalnych z wszystkimi krajami świata będzie 
nadal jednym z podstawowych elementów tej polityki. Będziemy stale 
wzbogacać wartości ideowe, artystyczne i humanistyczne naszej wymiany 
kulturalnej. Przez działanie w sferze kultury przyczyniać się pragniemy 
do dalszego intensyfikowania procesu zbliżania narodów, umacniania 
pokojowych dążeń ludzkości, propagowania postępowych idei społecz- 
nych. Pragniemy pomnażać dorobek bogatej tradycjami narodowymi socja- 
iustycznej kultury naszego narodu i kultury całej wspólnoty socjalistycz- 
nej, utrwalać w świecie należne jej miejsce i rangę. 


Ruch młodzieżowy 
w obliczu nowych zadań 


MAREK JURKOWiCZ 


W kalendarzu najważniejszych w 1976 r. wydarzeń politycznych w kraju 
znalazł się kwietniowy Kongres Młodzieży Polskiej. To ogólnokrajowe 
spotkanie przedstawicieli młodego pokolenia poprzedzone zostało wielomie- 
sięcznymi przygotowaniami oraz kampanią sprawozdawczo-wyborczą we 
wszystkich związkach młodzieży. Kampania miała szczególny charakter 
w środowiskach młodzieży pracującej miast i wsi. Chodziło nie tylko o roz- 
ważenie możliwości wykonania i przekroczenia zadań wynikających z uch- 
wały VII Zjazdu PZPR, ale także o pomnożenie tych możliwości poprzez 
utworzenie nowej organizacji młodzieżowej — Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej — w skład którego wejdą: Związek Młodzieży Socjali- 
stycznej, Związek Socjalistycznej Młodzieży Wiejskiej i Socjalistyczny 
Związek Młodzieży Wojskowej. 


Głównym wątkiem w dyskusji na konferencjach wojewódzkich ZMS 
i ZSMW była zarówno wszechstronna ocena możliwości dalszej aktywizacji 
młodzieży pracującej w przyszłym Związku Socjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej, jak i możliwości zwiększenia oddziaływania tego związku na ogół 
młodzieży; stworzenia nowoczesnej. skutecznej w działaniu organizacji 
młodzieżowej. Przemyślenia te stały się podstawą do opracowania projektu 
programu Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej. Program ten został 
w marcu 1976 r. poddany pod dyskusję w podstawowych ogniwach ZMS, 
ZSMW i SZMW. 


Połączenie związków młodzieży pracującej w jedną organizację służyć 
będzie wzmocnieniu po!skiego ruchu młodziczowego, co jest niezbędną 
przesłanką pełniejszego niż dotychczas zaangażowania młodego pokolenia 
w procesie socjalistycznego budownictwa. A jest to pokolenie wyjątkowo 
liczne — 52,9 proc. ogółu Polek i Polaków nie przekroczyło 30 roku życia. 
Młodzi ludzie tworzący bażę nowego Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej (w wieku 15—29 lat) stanowią 20.6 proc. ludności kraju. Prostą 
konsekwencją takiej społecznej struktury wickowej będzie w dziesięciole- 
ciu 1971—1980 podjęcie pracy zawodowej przez 6,8 mln młodych ludzi, 
a więc więcej niż kiedykolwiek przedtem. 
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Reprezentowane przez młodzież wartości: ideowość, patriotyzm, wysoka 
aktywność społeczna, coraz lepsze przygotowanie zawodowe — to ogromne 
narodowe bogactwo. Jego optymalne wykorzystanie w dobie rewolucji 
naukowo-tecnnicznej oraz coraz wyższych potrzeb społecznych i wyma- 
gań w istotny sposób warunkować będzie dynamizm procesu prze- 
kształcenia Polski w wysoko rozwiniety kraj socjalistyczny. Liczeb- 
ność, energia, kwalifikacje zawodowe, Świadomość społeczna młodej gene- 
racji Polek i Polaków stanowią zatem naszą historyczną szansę rozwojową. 
Nie wolno jej zaprzepaścić. Przymioty młodego pokolenia predystynują je 
do coraz większej roli w urzeczywistnianiu kreślonej przez partię wizji 
Polski rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. „Waszym udziałem bę- 
dzie życie w tym społeczeństwie, na was liczymy w jego budowie — mówił 
we wiześniu 1915 r. w Koszalinie na ogólnopolskim spotkaniu z młodzieżą 
tow. Edward Gierek — ujamy w wasz patriotyczny zapał i oddanie so- 
cjalistycznej idet, kwalijikacje i pracowitość, energię i inicjatywę. Wiel- 
kość każdego narodu mierzy się nie tylko tym, co osiąga dziś, lecz również 
tym, jak myśli o przyszłości i co dla niej potrafi zrobić. O tym zawsze 
powinniście pamiętać wy, młodzi, wy, którzy jesteście jutrem narodw”. 


Postępująca integracja polskiego ruchu młodzieżowego jest cześcią ogól- 
nonarodowego procesu jednoczenia wszystkich patriotycznych sił społecz- 
nych wokół programu partii. Uzasadnione jednością moralno-polityczną 
młodzieży pracującej powolanie Zwiazku Socjalistycznej Młodzieży Pol- 
skiej stwarzać będzie dogodniejsze ramv organizacyjne dla wypełnienia 
przez młcede pokolenie zadań, jakie ma ono do speinienia w budowie Polski 
rozwiniętego socjalizmu; rozszerzy też możliwości aktywnego udziału mło- 
dych w życiu społecznym, politycznym i kulturalnym naszego kraju. 


Tak się składa. że Kongres Młcdzieży Polskiej zbierze się w czterdziestą 
rocznicę ogłoszenia pamiętnej Deklaracji Praw Młodego Pokolenia. Porów- 
nanie dnia dzisiejszego 1 perspektyw młodzieży polskiej z postulatami za- 
wartymi w Deklaracji z 1956 r. ukazuje ogrom przebytej drogi oraz skalę 
zmian wokonanych w naszym kraju”). 


k 


Model polskiego ruchu młodzieżowego ulegał w ciągu ostatnich kilkuna= 
stu lat przekształceniom, mającym swe źrodło w stałym wzbogacaniu pro- 
gramowym tego ruchu, we wzroście liczebności poszczególnych związków 
młodzieży oraz w postępie osiąganym na drodze integrowania ich działal- 
ności 1 unowocześniania stosowanych form pracy. 


Powołanie do życia w kwietniu 1973 r. Federacji Socjalistycznych Związ- 
ków Młodzieży Polskiej było ważną decyzja. umożliwiającą zintegrowanie 
działalności programowej pięciu oryanizacji młodzieżowych. wchodzących. 
w jej skład i skupiających łącznie około 5 mln członków: ZMS, ZSMW, 


*) W niniejszvm numerze Nowych Dróq publizuiemy również przedruk wspome= 
D:anej tu Deklaracji Praw Aiłodeyo Pokoltna. 
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SZMW, SZSP i ZHP. Zjednoczenie w ramach Federacji trzech związków 
młodzieży pracującej w jeden Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
— jest kolejną istotną zmianą jakościową, umożliwiającą ruchowi młodzie- 
żowemu skuteczniejszą realizację jego zadań wychowawczych. | 


Dwumilionowa organizacja młodzieży pracującej miast i wsi może w 
sposób znacznie pełniejszy wnosić do całego polskiego ruchu młodzieżowe- 
go kult rzetelnej pracy i wysokiej jej kultury, wskazywać na źródła osią- 
gania w pracy satysfakcji osobistej, tworzyć i upowszechniać wzorce dobrej 
roboty. Integracja związków młodzieży pracującej stwarza możliwość roz- 
winięcia w znacznie większej skali aktywności młodych w realizacji sfor- 
mułowanych przez partię programów rozwoju Polski, w sposób najbar- 
dziej odpowiadający określonym środowiskom młodzieży. Jest to tym bar- 
dziej istotne, że niektóre z tych programów, np. program rozwoju budow- 
nictwa czy poprawy wyżywienia narodu — w sposób naturalny stały się 
podstawą wspólnych przedsięwzięć ZMS i ZSMW. 


Uznanie nadrzędności wspólnych celów związków młodzieży pracującej 
nad celami wynikającymi z potrzeb poszczególnych środowisk tej młodzie- 
ży służyć powinno takiemu sformułowaniu programu nowego związku. 
aby w pełni wykorzystany został cenny wieloletni dorobek ZMS. ZSMW 
i SZMW i tradycje tych związków, m. in. inicjatywy zmierzające do upow- 
szechnienia praktyki stałego kształcenia i dokształcania się, zdobywania 
mistrzostwa w zawodzie, zwiększania udziału w ruchu wynalazczym czy 
wykorzystywaniu prowadzonych przeglądów kwalifikacji i stanowisk dla 
systematycznego doskonalenia polityki kadrowej i organizacji produkcji. 
Istotne w dorobku ZMS, ZSMW i SZMW są przedsięwzięcia zmierzające 
do rozwiązywania podstawowych problemów życiowych młodzieży. m. in. 
zapewnienia właściwej adaptacji społecznej i zawodowej oraz przyspiesze- 
nia rozwoju budownictwa mieszkaniowego. 


Dotychczasowy dorobek każdego ze związków młodzieży pracującej. oce- 
niany przez pryzmat obecnych i przyszłych zadań Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej oraz obecnych i przyszłych potrzeb młodzieży pracu- 
jącej, może i powinien stać się punktem wyjścia do opracowania daleko- 
siężnego programu działania dla całego młodego pokolenia. Program atrak- 
cyjny zarówno dla młodzieży pracującej, jak i zrzeszonej w organiza- 
cjach harcerskiej i studenckiej, których członkowie zastlą w przyszłości 
szeregi Związku Socjalistycznej Młoczieży molskiej. 


Program taki, aby mógł spełnić warunek atrakcyjności, nie może bvć 
tylko sumą programów dotychczasowych związków skupiających młodzież 
pracującą, metody zaś jego realizacji — nie mogą być tylko prostą kontv- 
nuacją dorobku tych związków. Ustawicznie bowiem zmienia się nasz kraj, 
coraz to nowe zastępy młodzieży wchodzą w dorosłe życie. Charaktervs- 
tyczne dla Polski ostatnich lat tempo postępu społecznego, cywilizacyjnego 
i naukowo-technicznego spowodowało m. in. szybkie zwiększenie się w 
społeczeństwie grupy ludzi związanych na co dzień z nową techniką wv- 
twarzania i nowoczesną organizacją procesu wytwórczego. Ludzie ci, 
wśród których bardzo licznie reprezentowana jest młodzież, stanowią nie 
tylko ważną, ale także jakościowo nową część naszego społeczeństwa. 
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Program organizacji skupiającej młodzież pracującą, formy jej działal- 
ności nie mogą pozostać obojętne wobec tej jakościowo nowej sytuacji spo- 
łecznej także i z tego względu, że młodzi robotnicy, rolnicy i inteligenci, po- 
dejmujący dziś czy też jutro pracę zawodową, są inni od tych, którzy wcho- 
dzili do produkcji wczoraj i przedwczoraj. Są inni, bo postęp budownictwa 
socjalistycznego w naszym kraju sprawia, że klasy i warstwy społeczne, 
z których się wywodzą, przeżywają zachodzące w szybkim tempie ilościo- 
we i jakościowe przemiany. W ciągu niewielu przecież lat staliśmy się 
narodem, którego trzon stanowi klasa robotnicza i jej znaczenie w życiu 
społecznym. politycznym, gospodarczym, kulturalnym ustawicznie wzra- 
sta. Wraz z całym krajem zmienia się polska wieś, legitymując się coraz 
wyższym poziomem cywilizacyjnym; rośnie poziom oraz zakres kwalifika- 
cji zawodowych i ogólnych jej mieszkańców. Wszechstronny rozwój kraju, 
a zwłaszcza postęp naukowo-techniczny tworzą coraz większe możliwości 
rozwojowe dla inteligencji. Różnice między pracą fizyczną a umysłową 
stają się coraz mniej wyrażne. 


Program i struktura organizacyjna polskiego ruchu młodzieżowego mu- 
szą stosunkowo szybko reagować na zachodzące zmiany. stwarzając mło- 
dvm możliwości coraz aktywniejszego uczestnictwa w podejmowaniu i roz- 
strzyganiu problemów politycznych, społecznych i gospodarczych wespół 
z dojrzałą częścią społeczeństwa. Powołanie Związku Socjalistycznej Mło- 
dzieży Polskiej ma właśnie to na celu. 


* 


Z pojęciem „młodzież” nieodłącznie kojarzy się termin „wychowanie”. 
Przemiany integracyjne w polskim ruchu młodzieżowym wynikają także 
i z potrzeby intensyfikacji działań na froncie wychowawczym. Mówiąc 
o silniejszym angażowaniu energii i zapału młodych w dynamizowanie pro- 
cesu socjalistycznego budownictwa, mamy na względzie nie tylko mate- 
rialne efekty. Chodzi przede wszystkim o kształtowanie postaw młodzieży 
zgodne z socjalistycznymi ideałami wychowawczymi. 


Nasza partia i państwo stwarzają ku temu niezbędne warunki material- 
ne 1 prawne. W okresie między VI a VII Zjazdem PZPR podjęto szereg 
zasadniczych decyzji, które nadały wychowaniu młodziezy charakter 
wszechogarniającego procesu społecznego. 


Tezy programowe VII Plenum KC z listopada 1972 r., określając zada- 
nia partii, państwa i narodu w wychowaniu młodego pokolenia, stanowią 
zarazem program organizowania aktywnego udziału młodzieży w budowie 
Polski rozwiniętego socjalizmu. Problemy wychowania młodzieży zostały 
w ten sposób powiązane w organiczną całość z wizją przyszłości państwa 
i narodu. Decyzje VII Plenum stały się punktem wyjścia do opracowania 
rządowego programu i przyjęcia przez Sejm PRL w kwietniu 1973 r. uch- 
wały O zadaniach narodu i państwa w wychowaniu młodzieży. W stadium 
realizacji jest reforma systemu edukacji narodowej, która w swym koń- 
cowym efekcie zapewni każdemu młodemu człowiekowi wykształcenie na 
poziomie średnim oraz stworzy elastyczny system kształcenia kwalifiko- 
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wanych kadr. W nowym brzmieniu artvkułu 68 Konstvtucji PRL zaakcen- 
towano, że ..Polska Rzeczpospolita Ludowa otacza szczególnie troskliwą 
opieką wychowanie młodzieży i zapewnia jej najszersze możliwości roz- 
woju oraz stwarza warunki do aktywnego udziału młodego pololenia w 
życiu społecznym. politycznym, gospodarczym i kulturalnym. kształtu jąc 
poczucie współodpowiedzialności młodzieży za rozwój ojczyzny...” 


Nadanie problemom wychowania młodzieży rangi programu państwowe- 
go i dokładanie przez najwyższe władze starań. by program ten urzeczy- 
wistniał się w praktyce, sprzyja coraz lepszemu przygotowaniu młodych 
ludzi do życia i pracy w społeczeństwie socjalistycznym. tworzy coraz lep- 
sze społeczne i materialne warunki wychowania w rodzinie, służy umac- 
nianiu autorytetu i wpływu polskiego ruchu młodzieżowego na młode po- 
kolenie. 


Realizacji tego programu przyświeca dążenie ku temu, by efektem pro- 
cesu wychowawczego bvło afirmowanie przez młodzież celów życiowych 
odpowiadających socjalistycznym ideałom, by przyjmowała ona postawv 
zgodne z socjalistyczną moralnością. aby w życiu kierowała się motywa- 
cjami społecznymi. Związek Socjalistycznej Młodzieży Polskiej zrzesza- 
jący młodzież pracującą ma w tym zakresie do spełnienia bardzo odpo- 
wiedzialną rolę. Wśród zadań wychowawczych szczególne bowiem miejsce 
zajmuje wychowanie przez pracę, w kulcie pracy. Zadanie to wypływa 
z naszej ideologii oraz podstawowych zasad ustroju socjalistycznego i znaj- 
duje się na głównym kierunku strategii rozwojowej Polski, która prze- 
kształca się w państwo o nowoczesnej gospodarce, zapewniające swoim 
obywatelom wysoką jakość życia, stanowiące silne ogniwo systemu socja- 
listycznego. znajdujące się w czo:ówce współczesnego rozwoju społecz- 
nego i cywilizacyjnego. Zbudowanie takiej Polski, osiągnięcie wysokiej 
jakości życia narodu — wymaga pracy, pracy coraz lepszej, wydajniejszej, 
o wyższej jakości. 

Integracja związków młodzieży pracującej jest właściwym momentem 
do gruntownego przemyślenia metody wychowywania przez pracę i sto- 
sunku do pracy jako podstawowego kryterium oceny młodego pokolenia. 
Toteż praktycznemu działaniu Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej 
powinna towarzyszyć głęboka refleksja teoretyczna pedagogów. psycholo- 
gów i socjologów, zmierzająca do ukształtowania od dawna postulowanej 
pedagogiki ruchu młodzieżowego. 


Wychowanie przez pracę było i jest podstawową metodą wychowawczą 
stosowaną przez ruch młodzieżowy od początku istnienia Polski Ludowej. 
Od pierwszych dni po wyzwoleniu kolejne młode pokolenia Polaków pra- 
cą wpisywały się w historię kraju, wzbogacając jego życie społeczne i go- 
spodarcze, kulturę i obyczajowość. Podjęcie przez młodego człowieka pracy 
zawodowej otwiera i dzisiaj jego karierę życiową, początkuje drogę awan- 
su. Zasadniczy kierunek tego awansu pozostał ten sam, zmieniły się jednak 
warunki życia społecznego, nieporównanie wyższy jest poziom rozwoju 
gospodarczego. ambitniejsze cele, jakie sobie stawiamy i wymagania, któ- 
rvm musimy sprostać. Każde młode pokolenie podejmując zadania prze- 
kazane przez poprzedników realizuje je na miarę własnych możliwości 
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i potrzeb. Młodzież bowiem — jak pisał Lenin — ,,..siłą rzeczy musi do- 
chodzić do socjalizmu inaczej, nie tą drogą. nie w tej formie, nie w tych 
warunkach, co jej ojcowie” *). 

Powszechny obecnie wymóg wysokich kwalifikacji społecznych i zawo- 
dowych odnosi się do wszystkich dziedzin życia, a nie tylko do określonych 
gałęzi gospodarki czy do określonych zawodów. Rozwój społeczno-gospo- 
darczy Polski umożliwia coraz szersze wychodzenie naprzeciw naturalnym 
dążeniom młodzieży ku temu, aby wykonywana przez nią praca była cie- 
kawsza, dająca więcej satysfakcji. Współczesność stwarza też możliwości 
wzbogacenia metody wychowania przez pracę nowymi treściami. Jako- 
Ściowe kryteria oceny wykluczają tolerancję wobec własnych i cudzych 
wad, wymagają aktywności intelektualnej, nowatorstwa w pracy i w dzia- 
łaniu. Wzrasta odpowiedzialność za wymierne rezultaty pracy. Coraz wyż- 
szej wartości sprzęt i urządzenia znajdują się w rękach coraz większej 
ilości pracowników. Coraz większego znaczenia nabiera właściwa organi- 
zacja pracy. Wzrasta cena czasu. Młodzież, bardziej od ludzi dojrzałych, 
odczuwa moralne skutki wyższej jakości pracy. Uplasowanie się Polski 
w wielu dziedzinach wśród krajów rozwiniętych daje realne możliwości 
szukania punktów odniesienia na poziomie europejskim i światowym. Spra- 
wia to, że coraz trudniej przychodzi tolerowanie przeciętności, narasta chęć 
przodowania, upowszechnia się kult dobrej roboty. 


Wychowując przez pracę, polski ruch młodzieżowy ma swój znaczący 
udział w edukacji obywatelskiej młodego pokolenia. Okres działalności w 
tym ruchu jest nie tylko okresem uczenia się podstawowych praw i obo- 
wiązków obywatelskich oraz przyswajania sobie zasad obyczajowości 
opartej na społecznych walorach socjalizmu, ale także okresem nauki ich 
stosowania w życiu politycznym i społecznym kraju. Dotyczy to przede 
wszystkim młodzieży pracującej i to nie tylko z punktu widzenia ustawo- 
dawczego. ale także ze względu na posiadane już przez nią doświadczenie 
życiowe. Zintegrowany związek młodzieży pracującej stwarza możliwość 
pełniejszego reprezentowania interesów tej młodzieży, dostrzegania pro- 
blemów wspólnych dla jej głównych środowisk, niezależnie od miejsca za- 
mieszkania lub zatrudnienia. 


Ważnym zadaniem nowego związku będzie konkretne, rzeczowe rozwią- 
zywanie aktualnych problemów młodzieży. Wypełnianie tego zadania wy- 
magać będzie od działaczy ZSMP nie tylko znajomości potrzeb młodzieży, 
ale umiejętności ich konfrontacji z potrzebami ogólnospałecznymi, istot- 
nymi zarówno dla ludzi jeszcze młodych, jak i już dorosłych. Niezbędna 
będzie również umiejętność mądrego wartościowania zachodzących wokół 
niego zjawisk. 

Przyswojenie szerokim rzeszom pracującej młodzieży umiejętności pra- 
widłowego wartościowania zjawisk, zachodzących zwłaszcza w sferze życia 
materialnego, jest ważnym zadaniem wychowawczym. Uczenie dokonywa- 
nia właściwego wyboru dóbr materialnych i kulturalnych w celu rzeczy- 
wistego wzbogacania życia jest tym ważniejsze, że powinno służyć walce 
z jednostronną fascynacją materialnymi efektami postępu cywilizacyjnego, 


*) W. I. Lenin: Międzynarodówka młodzieży, Dzieła t. 23, str. 175. 
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ułatwiać dostrzeganie diametralnie różnych w kapitalizmie i w socjalizmie 
społecznych skutków tego postępu, służyć ochronie polskiej kultury i obv- 
czajowości przed przenikaniem do niej treści obcej socjalistycznej ideologii 
i moralności. 


* 


Zapewnienie socjalistycznego kierunku rozwoju i działalności związków 
młodzieży oraz umacnianiu ich samodzielności jest stałą troską partii. Taka 
przecież będzie Polska, jaka jest jej młodzież. Partia, jako przewodnia siła 
polityczna narodu, czuje się odpowiedzialna za to. by młode pokolenie Po- 
lek i Polaków zdolne było podejmować zadania. które stawia przed krajem 
współczesność i przyszłość. „Wokół tej wielkiej sprawy — mówił na VII 
Plenum KC tow. Edward Gierek — skupimy wysilki wszystkich instancji 
1 organizacji partyjnych, wszystkich członków partii. Jest to główny front 
walki o jakość narodu, o przyszłość kraju, o dalszy socjalistyczny rozwój 
Ojczyzny”. | | 

Podjęte w ostatnich latach działania. zmierzające do pogłębienia proce- 
sów wychowawczych, żywe zainteresowanie sprawami młodych ze stronv 
wszystkich ogniw partii stworzyło wokół ruchu młodzieżowego bardzo 
przychylną atmosferę społeczną. Powszechnie uznano ten ruch za ważnego 
— obok rodziny, szkoły i zakładu pracy — partnera w wychowaniu mło- 
dego pokolenia. Działalność wychowawcza związków młodzieży coraz sku- 
teczniej służy kształtowaniu, opartej na znajomości zasad marksizmu-leni- 
nizmu i programu partii, socjalistycznej świadomości młodego pokolenia. 
która jest źródłem motywacji jego aktywnego i twórczego uczestnictwa 
w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. 

Postawa pełnego zaangażowania w zachodzące w kraju przemiany znaj- 
dowała w przeszłości i znajduje obecnie najpełniejszy wyraz w podejmo- 
waniu przez aktywistów młodzieżowych decyzji wstąpienia do partii. Prze- 
ciętny wiek członków partii wynosi dziś czterdzieści jeden lat. ogromna ich 
większość ma wpisaną w swoim życiorysie przynależność do polskiego 
ruchu młodzieżowego. Realizując program partii, ruch ten był zawsze dla 
swoich członków szkołą społecznego i politycznego myślenia i działania. 
początkiem drogi, która prowadziła najlepszych z nich do partii. Jest to 
więc zarówno tradycja, jak i wielki obowiazek, jaki przeimuje po swoich 
poprzeanikach powstający Żwiązek Socjanstycznej Młodzieży Polskiej, 
a więc młodzieży już dorosłej i mającej wszelkie dane po temu. aby co- 
dzienną pracą dokumentować swoją świadomą wolę realizacji programu 
partii. 

W ostatnich latach partia konsekwentnie podnosiła wymagania wobec 
swych członków. Odnosiło się to także do nowo przyjmowanych w szeregi 
partyjne. W okresie między VI a VII Zjazdem PZPR prawie 10 proc. ogółu 
nowych członków partii stanowili ludzie młodzi, w wieku do 29 lat. Na 
VII Zjeździe PZPR uznano, że najlepsi członkowie związków młodzieży 
mogą być rekomendowani do partii przez wyróżniające się koła tych zwiaąz- 
ków. Przywilej ten odziedziczy ZSMP po swoich poprzednikach. Jest to za- 
równo wyraz uznania dla dotychczasowej działalności socjalistycznych 
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związków młodzieży polskiej, jak i obowiązek dalszego pogłębiania prowa- 
dzonej przez nie pracy ideowo-wychowawczej w nowej, stwarzającej wol- 
ne od podziałów środowiskowych, a więc wieksze możliwości rozwoju ak- 
tvwności społecznej, strukturze organizacyjnej. 

Członkowie partii działający w ZSMP będą stanowili trzon jego aktywu. 
Ich działalność będzie ważną formą realizacji kierowniczej roli partii w 
stosunku do ruchu młodzieżowego. Statut PZPR stwierdza wyraźnie: 
„członkowie partii działający w organizacjach młodzieży są przed partią 
odpowiedzialni za wychowanie przez te organizacje młodego pokolenia 
w duchu patriotyzmu, internacjonalizmu, oddania sprawie budowy socja- 
lizmu, w duchu moralności socjalistycznej”. 


Integracja związków młodzieży pracującej jest przedsięwzięciem o do- 
niosłości wykraczającej poza ramy dnia dzisiejszego. Ma ono na celu roz- 
szerzenie zakresu uczestnictwa polskiego ruchu młodzieżowego w histo- 
rvcznym procesie socjalistycznego rozwoju kraju. Współczesne pokolenie 
Polek i Polaków ma w tym procesie równie ważną, jak poprzednie poko- 
lenia, rolę do spełnienia. 


Rola organizacji partyjnych 
w wielkich zakładach pracy 


J. KUBASIEWICZ, S$. GAJDA, H. STAROSTKA 


Przyjęta na VI Zjeździe nowa strategia dynamicznego społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju ukształtowała się w dużej mierze pod bezpośred- 
nim wpływem klasy robotniczej wielkich zakładów przemysłowych. Zakła- 
dy te odgrywają kluczową rolę również w realizacji tej strategii. Są one 
kuźnią twórczych myśli i praktyki działania w sferze techniki, produkcji, 
organizacji i zarządzania. Wnoszą znaczny wkład do postępu naukowo- 
„technicznego i przez to bezpośrednio oddziałują na cały przemysł. 
W ośrodkach wielkoprzemysłowych klasy robotniczej kształtuje się wysoka 
dyscyplina produkcyjna i społeczna, umacnia się odpowiedzialność załóg 
za rozwój gospodarki narodowej i majątek społeczny. Kierownictwo partii 
liczy na inspirację tych zakładów, w nich sprawdza swoje projekty w dro- 
dze konsultacji. Dla partii duże zakłady produkcyjne wraz z działającymi 
w nich organizacjami partyjnymi są barometrem życia politycznego 
i gospodarczego kraju. 


W czerwcu 1971 roku Sekretariat Komitetu Centralnego podjął decvzję 
o objęciu bezpośrednim zainteresowaniem wydziałów KC 164 najwięk- 
szych zakładów przemysłowych i ich organizacji partyjnych. Zakłady te 
stanowią tylko 0,2 proc. wszystkich przedsiębiorstw przemysłowych w kra- 
ju, lecz skupiają około 25 proc. pracowników zatrudnionych w przemyśle 
i wytwarzają około 27 proc. całej produkcji przemysłowej Polski, 


W kryteriach doboru zakładów brano pod uwagę nie tylko ich znaczenie 
gospodarcze na mapie Polski, lecz również to, że skoncentrowane wokół tych 
zakiadów duże skupiska klasy robotniczej odgrywają wielką rolę w sferze 
kształtowania świadomości i form życia społecznego. W organizacjach par- 
tyjnych tych zakładów skupionych jest blisko 215 tys. członków i kandyda- 
tów partii, co stanowi 25,7 proc. wszystkich członków partii zatrudnionych 
w przemyśle. Członkowie partii skupieni są w ok. 16 tys. grup partyj- 
nych, w ponad 4100 OOP i w 952 POP. Robotnicy stanowią ok. 65,7 proc. 
ogółu członków partii w omawianych organizacjach partyjnych. 


Członkowie organizacji partyjnych 164 zakładów stanowią 9 proc. ogółu 
członków i kandydatów PZPR. Inaczej mówiąc, co jedenasty członek 
i kandydat naszej partii pracuje w wielkim zakładzie. Analiza składu 
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osobowego organizacji partyjnych 164 zakładów wykazuje wyższą niż 
w innvch środowiskach aktywizację załóg — 19 proc. upartyjnienia. 
W zakładach tych skupia się znaczna część partyjnych specjalistów 
technicznych: 17.6 proc. ogółu inżynierów — członków PZPR i 18,2 proc. 
techników — członków partii. 


Członkowie partii w tych zakładach posiadają przeciętnie wyższe wy- 
kształcenie niż w pozostałych; 61 proc. członków PZPR posiada wykształ- 
cenie ponadpodstawowe (średnia krajowa 55 proc.). Odsetek członków par- 
tii z niepełnym wykształceniem podstawowym wynosi zaledwie 1,7 proc. 


Decyzja Sekretariatu KC z czerwca 1971 r. określa konkretne formy 
pomocy ze strony wydziałów Komitetu Centralnego dla tych organizacji 
partyjnych. Pomoc ta i bezpośrednie zainteresowanie przejawiają się 
m.in. w okresowych spotkaniach kierownictwa KC i rządu z I sekreta- 
rzami KZ, pogłębianiu informacji politycznej dla aktywu zakładowego, 
stałych konsultacjach ważniejszych projektów decyzji z aktywem partyj- 
nym, priorytecie przy rekrutacji aktywu robotniczego do szkół partyj- 
nych, utrzymywaniu stałych kontaktów przez pracowników KC z określo- 
ną organizacją partyjną w wielkim zakładzie itp. 


Sekretariat KC okresowo analizuje wybrane problemy pracy poszczegól- 
nvch zakładów i ich organizacji partyjnych. Wnioski z analizy w postaci 
uchwał lub zaleceń Sekretariatu KC są kierowane do wszystkich organiza= 
cji partyjnych w kluczowych przedsiębiorstwach i realizowane z uwzględ- 
nieniem specyfiki i potrzeb każdego zakładu. 


Przykładem może być uchwała Sekretariatu KC PZPR z maja 1973 r. 
„W sprawie działania organizacji partyjnych w Polskich Zakładach Op- 
tycznych t Zakladach im. Róży Luksemburg na rzecz przyspieszenia 
postępu technicznego w przemyśle”. Podobnie w Zakładach H. Cegielski 
poddano analizie pracę ideowo-wychowawczą z załogą, zaś problemy szko= 
lenia i doskonalenia zawodowego załóg były przedmiotem analizy w Jel- 
czańskich Zakładach Samochodowych i Wrocławskich Zakładach Elektro= 
nicznych ,„.Elwro . 


Rząd, z inicjatywy KC, w uchwale nr 296 z grudnia 1971 r. podjął 
decyzję o zwiększeniu samodzielności omawianych przedsiębiorstw, o li- 
kwidacji zaniedbań w sferze warunków socjalno-bytowych i warunków 
pracy załóg, poprawy organizacji pracy, usprawnień kooperacji, rekon- 
strukcji technicznej, wyprofilowania produkcji itp. 


Komitet Centralny opracował kompleksowy program bezpośrednich, 
roboczych kontaktów kierownictwa partii z aktywem partyjnym i całymi 
załogami wielkich zakładów. Członkowie kierownictwa partii i rządu od- 
wiedzają zakłady, pomagają w rozwiązywaniu wielu trudnych problemów 
gospodarczych i socjalnych. W szczerych i bezpośrednich rozmowach obie 
swony udzielają sobie pełnych i jasnych informacji. 


Wizyty tow. E. Gierka i innych towarzyszy z kierownictwa Komitetu 
Centralnego w zakładach produkcyjnych wpływają mobilizująco na załogi 
tych zakładów przy realizacji planów gospodarczych. 
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Ważną rolę spełniają dyplomy i listy pochwalne przesyłane przez Biuro 
Polityczne do poszczególnych zakładów i na adres przodowników pracy. 
Na apel kierownictwa partii i rządu załogi zakładów pracy podejmują 
zobowiązania dodatkowej produkcji towarów poszukiwanych na rynku 
krajowym i rynkach zagranicznych. Dało to krajowi w  pięcioleciu 
1971—1975 wielomiliardową wartość produkcji. 

Jednocześnie pracownicy poszczególnych wydziałów Komitetu Central- 
nego udzielają konkretnej, bezpośredniej pomocy wielkoprzemysłowym 
organizacjom partyjnym. Realizacja tej decyzji przyczynia się również 
do utrzymania bezpośrednich kontaktów i powoduje, że kierownictwo 
partii posiada aktualne informacje o problemach i nastrojach wśród załóg 
wielkich zakładów produkcyjnych. W tvm przejawia się ich funkcja 
barometru politycznego, który uniemożliwia podejmowanie błędnych, mi- 
jających się z potrzebami życia decvzji, chroni partię przed deformacjami, 
uniemożliwia powstawanie zakłóceń między kierownictwem a szeregowy- 
mi członkami partii oraz między partią a klasą robotniczą. 


Aktualne zadania i osiągnięty etap rozwoju kraju wymagają stałego do- 
skonalenia i weryfikowania form i metod pracy partyjnej, ich społecznej 
przydatności i efektywności. Aktywne upowszechnianie i stosowanie dob- 
rych doświadczeń powinno sprzyjać racjonalnemu wykorzystaniu sił i cza- 
su aktywu partyjnego, dalszemu umacnianiu autorytetu zakładowych orga- 
nizacji partyjnych, uzyskiwaniu coraz większych politycznych i społeczno- 
-gospodarczych efektów partyjnego działania w przedsiębiorstwie. 

Stałą metodą pracy partyjnej w wielkich zakładach stały się oceny 
aktywności członków partii. Najczęściej stosowaną formą są rozmowy indy- 
widualne, które pozwalają ocenić postawę członków partii i zwiększać ich 
aktywność. Zebrania partyjne dokonują indywidualnych ocen aktywności 
członków partii. Przydzielanie indywidualnych zadań stało się prawie pow- 
szechną formą aktywizacji członków partii. Szczególne osiągnięcia w tvm 
zakresie posiadają zakładowe organizacje w Zakładach Przemysłu Metalo- 
wego „„H. Cegielski”, Przędzalni Czesankowej im. Gwardii Ludowej w Ło- 
dzi, WSK ,.Delta-Świdnik"., Zakładach Mechanicznych „.Ursus'”, Zakładach 
Chemicznych ..Blachownia” w Kędzierzynie, Stoczni Północnej w Gdańsku 
i w wielu innych. 

Należy jednak podkreślić, że ta bardzo aktywizująca metoda pracy 
partyjnej nie zdobyła sobie jeszcze pełnego obywatelstwa w codziennym 
życiu każdej organizacji partyjnej. Spotyka się jeszcze takie organizacje 
partyjne, w których nie wszyscy jej członkowie otrzymują zadania 
indywidualne, jak również nie zawsze przeprowadza się wnikliwe oceny 
realizacji nałożonych na poszczególnych członków i kandydatów partii 
obowiązków. 

Dążąc do jakościowych zmian w pracy partyjnej. zakładowe organizacje 
partyjne wiele uwagi poświęcają roli i randze zebrania partyjnego jako 
podstawowej formie pracy partyjnej. Szczególnie wiele uwagi przywiązuje 
się do umocnienia jego funkcji stanowiącej i kontrolnej w stosunku do 
członków i kandydatów oraz egzekutywy OOP/POP. Rośnie również rola 
grupy partyjnej w przygotowaniu zebrań oraz jej odpowiedzialność zarów- 
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no za członków wchodzących w jej skład, jak i za całokształt sytuacji 
na terenie jej działania. Dużymi sukcesami w tym zakresie mogą poszczy- 
cić się m.in. organizacje zakładowe w Fabrvce Przyrządów i Uchwytów 
w Białymstoku, Hucie „Batory” w Chorzowie, Zakładach Włókien Che- 
micznych „Chemitex-Wistom” w Tomaszowie Mazowieckim, Zakładach 
„Chemar” w Kielcach, FSO w Warszawie czy też w Zakładach Mecha- 
nicznych im. K. Świerczewskiego, ,„Zamech” w Elblągu. Podnoszenie rangi 
zebrania partyjnego aktywizuje grupy partyjne, zwiększa aktywność 
członków i kandydatów partii. | 

Wiele uwagi komitety zakładowe poświęcają procesowi koordynacji 
wszelkich działań społeczno-politycznych w zakładzie. Wynikiem tej dzia- 
łalności jest opracowanie skoordynowanych pod względem zadań planów 
pracy dla organizacji partyjnej, związkowej, młodzieżowej i organów 
samorządu robotniczego. Wynikiem dalszego pogłębiania tego procesu 
jest opracowanie w dużej liczbie zakładów z inspiracji i pod kierownic- 
twem organizacji partyjnych kompleksowych i długofalowych programów 
pracy ideowo-wychowawczej z załogą. zawierających rownież zadania 
dla organizacji społeczno-zawodowych i administracji przedsiębiorstw. 
Przykładem tej formy pracy może bvć KZ Fabryki Samochodów Ciężaro- 
wych w Lublinie, KZ Stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni czy też 
Komitet Fabryczny Huty im. Lenina, który przy opracowaniu długofalowe- 
go planu wykorzystał wyniki prac swej komisji badań społecznych; podobne 
badania prowadził KZ WSK „Delta-Świdnik”. Prowadzone badania spo- 
łeczne w zakładzie pozwalają uzyskać bardziej obiektywne oceny prze- 
biegu różnorodnych zjawisk i tym samym umożliwiają podejmowanie traf- 
nych decyzji, zgodnych z potrzebami społeczności zakładowej. 


Organizacje partyjne wielkich zakładów pracy doskonalą system infor- 
macji wewnątrzzakładowej. Właściwe wykorzystanie materiałów informa- 
cyjnych napływających z KC czy też przekazywanych przez lektorów KC, 
szybkie dotarcie z nimi do każdego członka partii stało się jednym 
z istotnych momentów pracy każdej organizacji partyjnej. Poważne 
sukcesy w tej dziedzinie mają do odnotowania oryanizacje partyjne np. 
„Pafawagu” we Wrocławiu i Kopalni ..Lenin" w Wesołej i inne. Istotną 
rolę spełniają tam zakładowe zespoły propagandowo-informacyjne, gazety 
zakładowe i radiowęzły. Praca zespołów propagandowo-informacyjnych 
i zakładowych środków masowego przekazu jest przedmiotem ciągłego 
doskonalenia organizacyjnego. 

Organizacje partyjne doskonalą svstem politycznego kierowania dzia- 
łalnością Związku Młodzieży Socjalistycznej w zakładzie. Komitety 
zakładowe konsultują programy pracy ogniw ZMS, dokonują okresowych 
ocen pracy z młodzieżą, udzielają pomocy w organizacji szkolenia 
'deologicznego. Jednym z efektów tej działalności jest przyjmowanie 
w szeregi partii przodujących pod względem zawodowym i społeczno- 
-politycznym młodych robotników. 

Zakładowe organizacje partyjne systematycznie wypracowują nowe, 
bardziej skuteczne formy pracy z aktywem partyjnym. Głównym celem 
tego działania jest zwiększanie umiejętności organizatorskich aktywu, jak 
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również stałe podnoszenie poziomu jego wiedzy  społeczno-poli- 
tycznej Spośród całego bogactwa form pracy komitetów zakładowych 
z aktywem partyjnym — form dobieranych w zależności od warunków 
występujących w poszczególnych zakładach — zatrzymamy się na szcze- 
gólnie rozpowszechnionych: 


— Okresowe (zwykle co kwartał) spotkania egzekutywy KZ i kierow- 
nictwa zakładu z grupowymi partyjnymi i sekretarzami OOP. Celem 
ich jest ocena realizacji zadań społeczno-gospodarczych i partyjnych za 
okres miniony oraz omówienie zadań na okres następny. Służą one również 
wymianie doświadczeń w pracy partyjnej między grupowymi partyjnymi 
i sekretarzami OOP. 


— Organizowanie w wydziałach produkcyjnych wspólnych posiedzeń 
egzekutyw KZ i POP/OOP. Przedmioiem tych posiedzeń są tematy 
z zakresu działania POP/OOP i funcjonowania wydziału. Przeważnie 
w posiedzeniach tych uczestniczy kierowniczy aktyw społeczny i admi- 
nistracyjny danego wydziału. Gdy zakres tematyki wykracza poza wy- 
dział, są zapraszani przedstawiciele właściwych służb przedsiębiorstwa 
lub przedstawiciele organizacji społeczno-politycznych szczebla zakłado- 
wego. 


— Wspólne posiedzenia egzekutyw OOP/POP wydziałów kooperują- 
cych, ewentualnie posiedzeń egzekutyw KZ przedsiębiorstw kooperują- 
cych. Na posiedzeniach tych oprócz tematyki produkcyjnej wymienia się 
również doświadczenia w zakresie pracy partyjnej. Wspólne posiedzenia 
egzekutyw KZ przedsiębiorstw kooperujących szczególnie często odbywają 
się w portach i przedsiębiorstwach budowlanych. 


— Zapraszanie grupowych partyjnych i sekretarzy OOP na posiedzenia 
egzekutyw POP i KZ oraz posiedzenia plenarne KZ. Uczestnictwo 
grupowych i sekretarzy OOP w obradach egzekutywy lub komitetu 
zakładowego nie tylko stwarza możliwości zasięgania ich opinii. lecz istot- 
nie usprawnia również przekazywanie do grup partyjnych i OOP infor- 
macji na temat obrad i podjętych uchwał. Jest to również ważna for- 
ma poszerzania wiedzy aktyvwu na tematy dotyczące całego przedsiębior- 
stwa, a także źródło praktycznych wiadomości o sposobach przygotowa- 
nia i prowadzenia zebrań. Wśród szeroko stosujących tę metodę pracy 
z aktywem można wyróżnić komitety zakładowe: w Zakładach Che- 
micznych „.Chemar” w Kielcach, Kopalni „Lenin” w Wesołej, Stoczni 
Gdańskiej im. Lenina. Hucie „Pokój”, Wytwórni Sprzętu Komunikacyj- 
nego „„Delta-Świdnik” i wielu innych. 


— Okresowe szkolenia grupowych partyjnych i sekretarzy POP/OOP 
poświęcone głównie problemom organizowania pracy partyjnej, pogłębia- 
niu znajomości instrukcji i uchwał dotyczących funkcjonowania poszcze- 
gólnych ogniw partii. Szkolenia te prowadzi się przeważnie po zakończe- 
niu kampanii sprawozdawczo-wyborczej i zwykle z oderwaniem od pracy 
zawodowej. Niektóre z zakładowych organizacji partyjnych wykorzystują 
w tym celu posiadane ośrodki wypoczynkowe. Dla przykładu można tu 
wymienić Stocznię im. Komuny Paryskiej w Gdyni. Znaczna część aktywu 
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szkoli się w sposób ciągły w wieczorowych szkołach aktywu, na 
WUML, w międzywojewódzkich szkołach partyjnych oraz objęta jest 
szkoleniem w ramach edukacji ekonomicznej załóg. 


Wiele komitetów zakładowych dla udzielenia pomocy grupowym par- 
tvjnym i sekretarzom OOP opracowało odpowiednie materiały pomocni- 
cze ułatwiające ich pracę, jak np.: wzorcowy zestaw zadań dla człon- 
ków i kandydatów, zbiory typowych i podstawowych tematów posie- 
dzeń i zebrań, tezy do analizy różnych zagadnień itp. W tym zakresie 
można wyróżnić pracę komitetów zakładowych w Zakładach Mecha- 
nicznych „„Ursus”, Zakładach Metalowych ..Predom-Mesko” w Skarżysku 
Kamiennej, Stoczni Północnej w Gdańsku. Hucie „Stalowa Wola”, Wy- 
twórni Sprzętu Komunikacyjnego ..Delta-Świdnik'", Hucie ,„Batory” i in- 
nych. 


Na uwagę i rozpowszechnienie zasługuje praca z grupowymi w zakła- 
dowej organizacji partyjnej w Hucie „Batory . Egzekutywy POP/OOP 
powierzają przygotowywanie i przeprowadzenie zebrań POP, OOP grupom 
partyjnym. Na przewodniczącego zebrania jest wybierany grupowy tej 
grupy partyjnej, która dane zebrania organizowała. Taka forma pracy 
partyjnej nie tylko aktywizuje grupy partyjne, lecz również wpływa 
istotnie na doskonalenie umiejętności grupowych partvjnych. 


Do podwyższania wiedzy społeczno-politycznej i ekonomicznej oraz 
umiejętności aktywu partyjnego przyczynia się także jego znaczny udział 
w powołanych przy instancjach partyjnych grupach aktywu robotnicze- 
go. Cykliczne spotkania sekretarzy instancji z aktywem robotniczym, kon- 
sultowanie ważnych koncepcji, wysłuchiwanie jego opinii jest jedną z form 
utrzymywania ścisłego związku instancji partyjnej z przedstawicielami 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. 


Ważnym elementem sprzyjającym integracji sił społecznych środowi- 
ska jest współpraca rady narodowej z samorządem robotniczym dużych 
zakładów. Inicjatywę w rozwijaniu praktycznych form współpracy wyka- 
zują zwłaszcza rady stopnia wojewódzkiego i rady miejskie. 


Współdziałanie to obejmuje kompleksowe planowanie społeczno-gospo- 
darcze, rozwój usług dla ludności, organizację wypoczynku i turystyki; 
ochronę naturalnego środowiska człowieka, problemy gospodarki komu- 
nalnej i mieszkaniowej i czyny społeczne. Obserwuje się również wpływ 
rad narodowych na politykę zatrudnienia, przygotowania zawodowego, 
bezpieczeństwa pracy itp. 


Stosuje się praktykę konsultowania planu pracy radv z aktywem samo- 
rządów. Celem tych konsultacji jest koordynacja zamierzeń rady z po- 
trzebami i mobilizacja środowiska na rzecz wykonawstwa zadań. Na uwa- 
gę w tym zakresie zasługują inicjatywy rad narodowych w Stalowej Woli, 
Gorzowie Wielkopolskim, Słupsku, Lęborku, Elblągu, Grudziądzu, Bielsku 
Białej, Oświęcimiu, Dzierżoniowie i Nowej Rudzie. 


Na szczególne podkreślenie zasługuje działalność Miejskiej Rady Naro- 
dowej w Poznaniu. Przyjęła ona zasadę odbywania systematycznych 
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spotkań z aktywem poszczególnych zakładów, poświęconych konsultacji 
planowanych zamierzeń społeczno-gospodarczych i ocenie realizacji przy- 
jętych zadań. W wyniku tych spotkań rozpatrywano na sesji problemy 
socjalno-bytowe pracowników Zakładów Przemysłu Metalowego „H. Ce- 
gielski”, przyjęto ustalenia w zakresie budowy przedszkoli, żłobków, zmo- 
dernizowania sieci komunikacyjnej, reorganizacji sieci handlowej i usłu- 
gowej, polityki mieszkaniowej. Na kolejnych sesjach planuje się rozpa- 
trzenie dalszych problemów wspólnych dla miasta i zakładów. Wielolet- 
nią tradycję ma już udział poznańskich zakładów pracy w budowie 
przedszkoli, żłobków i osiedlowych klubów kultury czy udostępnianiu 
sprzętu dla potrzeb miasta. 


We Wrocławiu, w wyniku konsultacji z wielkimi zakładami przemy- 
słowymi, zgłoszono do projektu planu pracy rad i ich organów 30 nowych 
tematów. Zgodnie z propozycjami załogi „Pafawagu” i Wrocławskiej Przę- 
dzalni Czesankowej ,„Wel-tex” poświęcono sesję problemowi usług i han- 
dlu w mieście i przyjęto program działania w tej dziedzinie do 1980 r. 


Coraz częstsze są inicjatywy wspólnie zawieranych umów i porozumień 
między radami a zakładami pracy na rzecz wspólnych rozwiązań pro- 
blemów społecznych, gospodarczych i socjalnych. Wynikiem takich inicja- 
tyw są m.in. budowane wspólnie ośrodki wypoczynku świątecznego w Na- 
kle i Brzezinie, punkty handlowo-usługowe w Będzinie, Tychach, Gli- 
wicach. W dzielnicy Fabryczna we Wrocławiu, na konferencjach samorzą- 
du robotniczego: w Zakładach Elektronicznych ,„„Mera-Elwro”, w Zakła- 
dach „Ema-Dolmel”, w „Pafawagu” podjęto uchwały określające wielkość 
i kierunki świadczeń załogi na rzecz wspólnych urządzeń. W dzielnicv 
Krzyki powszechne stało się zawieranie umów między zakładami a Urzę- 
dem Dzielnicowym na wykonanie określonych prac, często o charakterze 
trwałym (m.in. ośrodków rekreacyjnych, stadionów sportowych, parków). 


Funkcję inspiratorską w zakresie kształtowania więzi rad z zakładami 
pracy spełniają prezydia rad narodowych. Prezydium Radv Narodowej 
m. Krakowa rozpatrzyło udział załogi huty w świadczeniach na rzecz 
miasta, w związku z rozwojem dzielnicy Nowa Huta. Wynikiem posiedze- 
nia było wypracowanie wspólnego stanowiska zakładu i dzielnicy w na- 
stępujących dziedzinach: ochrony środowiska, rozwoju inwestycji towarzy- 
szących, głównie urządzeń socjalno-usługowych, komunalnych i kultu- 
ralnych, problemów komunikacji, kształtowania robotniczego centrum 
kulturalnego. 


Dużą rolę w aktywizacji załóg odgrywają zespoły radnych w zakładach 
pracy. Przeprowadzone m.in. na terenie woj. katowickiego badania 
pracy zespołów radnych wykazały znaczny wzrost ich aktywności. 
Badania te przeprowadzono m.in. w kopalniach: „Knurów ”, „Jastrzębie”, 
„Moszczenica”, ,„„Manifest Lipcowy”, „Czerwone Zagłębie”; w Hucie im. 
M. Buczka i w Dąbrowie Górniczej w Hucie im. F. Dzierżyńskiego. 


Można stwierdzić, że następuje proces integrowania działalności rad 
i ogniw samorządu w rozwiązywaniu problemów społeczno-gospodarczych. 
Kontynuowana jest zasada kompleksowej działalności, wspólne programo- 
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wanie zamierzeń, roboczy tok konsultacji i wymiany doświadczeń między 
radami narodowymi i ogniwaini samorządów robotniczych. 


*k 


Realizowane od czerwca 1971 roku wnioski Sekretariatu KĆ w sprawie 
umocnienia roli wielkich zakładów i ich organizacji partyjnych w poli- 
tycznym i ekonomicznym życiu kraju wpłynęły na umocnienie więzi partii 
z załogami wielkich zakładów oraz przyczyniły się do pełniejszego urucho- 
mienia twórczego potencjału wielkoprzemysłowej klasy robotniczej w rea- 
lizacji zadań dynamicznego rozwoju kraju. 


Nastąpiły poważne zmiany jakościowe w pracy zakładowych organiza- 
cji partyjnych. Wzrosła aktywność, operatywność i skuteczność partvj-. 
nego działania. Zwiększyła się odpowiedzialność w podejmowaniu i reali- 
zacji zadań wynikających z uchwał partii. Wzrósł autorytet zakłado- 
wych organizacji partyjnych. które coraz lepiej spełniają rolę politycz- 
nych kierowników w przedsiębiorstwach. 


Zwiększa się wpływ dużych zakładów produkcyjnych na najbliższe 
środowisko, zaś styl i metody pracy organizacji partyjnych oddziałują 
na pracę miejscowych instancji partyjnych i partii jako całości. 


Uchwała VII Zjazdu stwierdza, że: „należy nadal rozwijać i usprawniać 
system bieżącej informacji politycznej i bezpośredniej pracy ideowo- 
-politycznej Komitetu Centralnego z kluczowymi zakładami pracy... Nie- 
zmiennym dążeniem Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej jest umac- 
nianie udziału i roli robotników, zwłaszcza wielkoprzemysłowej klasy 
robotniczej w życiu partii i kraju”. 

Jest to zapowiedź kontynuowania oraz dalszego twórczego rozwijania 
dotychczasowej polityki kierownictwa partii w stosunku do dużych zakła- 
dów pracy i ich organizacji partyjnych. 


|ldeowo-wychowawcze funkcje 
organizacji partyjnych 
w wielkim zakładzie przemysłowym 


KAROLINA MARSZAŁ 


Niezaprzeczalnym dorobkiem pracy partyjnej między VI i VII Zjazdem 
jest połączenie działalności ideowo-wychowawczej partii ze strategią spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Konsekwentne umacnianie tego 
sprzężenia stało się zarówno podstawą przyspieszenia rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego, jak i motoryczną siłą postępu w świadomości społecznej 
i stosunkach międzyludzkich. 


Punktem wyjścia ideowo-wvchowawczej działalności naszej partii jest 
leninowska teza o jedności ideologii, polityki i ekonomiki. Wynika z niej 
konieczność stałego uwzględniania dialektycznego związku międzv zada- 
niami społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i zadaniami kształtowania 
socjalistycznej świadomości szerokich rzesz społeczeństwa. Budowanie bo- 
wiem społeczeństwa socjalistycznego, to nie tylko rozwijanie ekonomiki 
kraju, podnoszenie poziomu materialnego i kulturalnego bytu narodu. 
ale także przeobrażanie świadomości społecznej, walka z pozostałościami 
ideologii burżuazyjnej i drobnomieszczańskiej, kształtowanie norm i war- 
tości ideowo-moralnych, wywodzących się z marksizmu-leninizmu, wno- 
szenie zespołu treści i form życia duchowego, poglądów i postaw, które 
wynikają z ideologii socjalistycznej, wywierając decydujący wpływ na za- 
chowanie się jednostek i zbiorowości ludzkich, na ich stosunek do pracy. 

W ciągu 30 lat budownictwa socjalistycznego w Polsce osiągnęliśmv 
znaczny postęp zarówno w umacnianiu materialnej bazy socjalizmu, popra- 
wie warunków życia. jak i w pogłębianiu socjalistycznej świadomości 
narodu. Uchwała VII Zjazdu partii stwierdza: „Państwo nasze ma dziś 
w pełni socjalistyczny charakter, władza należy do ludu pracującego, kie- 
rownicza rola partii przejawia się czynnie we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego. Socjalistyczne stosunki produkcji dominują w prze- 
myśle i w innych działach gospodarki, ilościowo it jakościowo rozwija 
się uspołecznione rolnictwo. Coraz mocniej ti wszechstronniej wiąże się 
z socjalizmem polska wieś. Socjalizm kształtuje stosunki prawne, oby- 

zajowe i międzyludzkie — ich fundamentem jest socjalistyczne poczucie 
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sprawiedliwości społecznej... Pozwala to Polsce wkroczyć w nowy it wyższy 
etap budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego ”*). 

Budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wymaga umocnie- 
nia jedności narodu wokół klasy robotniczej i jej partii, ugruntowania 
ideologii socjalistycznej w świadomości społecznej, konsekwentnego urze- 
czywistniania socjalistycznych zasad sprawiedliwości społecznej, rozwoju 
socjalistycznej demokracji i stalego doskonalenia państwa. 

W mechanizmach motywujących ludzkie działania decydującą rolę speł- 
nia sfera świadomości, poglądy ideologiczne, postawa w pracy i życiu. 
Mówił o tym tow. E. Gierek na XVI Plenum KC podkreślając, że 
„wzrost zadań ideologicznych partii wynika z obiektywnych potrzeb nowej, 
wyższej formy budownictwa socjalistycznego, z faktu, że w miarę rozwoju 
budownictwa socjalistycznego wzrasta rola czynnika subiektywnego”. 

Źródłem siły naszej partii, czynnikiem decydującym o należytym spra- 
wowaniu przez nią kierowniczej roli w życiu kraju jest zaufanie i poparcie 
ze strony klasy robotniczej. Dlatego szczególne znaczenie przypisujemy 
doskonaleniu pracy ideowo-wychowawczej wśród klasy robotniczej, zwła- 
szcza wielkoprzemysłowej. Stanowi ona bowiem tę część narodu, która 
jest obiektywnie najbardziej zainteresowana w postępie. Związek klasy 
robotniczej z nowoczesną produkcją, jej koncentracja w wielkomiejskich 
ośrodkach decydujących o gospodarczej i politycznej sytuacji w kraju 
stanowią o wiodącej roli klasy robotniczej w realizacji zadań budownictwa 
socjalistycznego. Postawa klasy robotniczej, wartości i cechy przez nią 
prezentowane odgrywają zasadniczą rolę w kształtowaniu świadomości 
wszystkich ludzi pracy. 

Należy wszakże zdawać sobie sprawę z tego. że m.in. w wyniku dvna- 
micznej industrializacji kraju ma u nas miejsce duże zróżnicowanie wew- 
nętrzne klasy robotniczej, tak pod względem kwalifikacji, jak i poziomu 
świadomości oraz dojrzałości klasowej. Większość dzisiejszych robotników 
wywodzi się z chłopstwa, a niekiedy łączy pracę w przemyśle z prowa- 
dzeniem indywidualnego gospodarstwa. Powiększyli oni szeregi klasy ro- 
botniczej, wnieśli do niej obok wielu cech pozytywnych także cechy 
negatywne, związane z drobnotowarową gospodarką i dalekie od walorów 
wielkoprzemysłowej klasy robotniczej. Przezwyciężanie tych negatywnych 
cech jest istotnym celem pracy ideowo-wychowawczej wśrod załóg prze- 
mysłowych. W tezach KC PZPR O dalsze ideowo-polityczne i organizacyj- 
ne umocnienie partii — przewodniej siły budownictwa socjalistycznego 
podkreśla się, że najważniejszym zadaniem całej partii, a zwłaszcza jej 
ogniw robotniczych, jest kształtowanie i pogłębianie świadomości poli- 
tycznej klasy robotniczej, wnoszenie do wszystkich jej części wartości cha- 
rakterystycznych dla wysoko wykwalifikowanej wielkoprzemysłowej 
kadry proletariuszy. 

Socjalistyczny zakład przemysłowy obok celów produkcyjnych spełnia 
zasadnicze zadania polityczno-wychowawcze. Stanowi teren świadomego 


*) O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjalistycznego, o wyższą jakość pracy 
i warunków życia narodu. Uchwała VII Zjazdu PZPR, Nowe Drogi 1916, nr 14320) 
str. 119—120. 


«3 


KAROLINA MARSZAŁ 


kształtowania ludzkich postaw wobec życia społecznego. W socjalistycz- 
nym zakładzie pracownik uczy się myśleć kategoriami społecznymi, tu 
następuje kojarzenie interesów indywidualnych z interesami ogółu, kształ- 
tuje się stosunek do pracy i własności społecznej, rozwijają się postawy 
muralne. decydujące o stosunku człowieka do człowieka, do narodu 
i ludzkości, rozwija się poczucie sprawiedliwości, odwaga cywilna, pa- 
triotyzm i internacjonalizm. Przez pryzmat panujących w przedsiębior- 
stwie stosunków międzyludzkich jego pracownik ocenia ogólny postęp 
w kształtowaniu socjalistycznych stosunków społecznych. A zatem zna- 
czenie przedsiębiorstwa w płaszczyźnie społeczno-wychowawczej jest 
ogromne. Wiele bowiem wzorów postępowania, zachowań. poglądów, a tak- 
że wartości powstających w przedsiębiorstwie przenika do całego społe- 
czeństwa i podlega upowszechnianiu. W zakładzie pracy toczy się nie tvl- 
ko walka o lepsze wyniki ekonomiczne, lecz i o socjalistyczną świadomość. 


k 


Nadanie przez kierownictwo partii wysokiej rangi działalności ideowo- 
-wychowawczej znalazło swój wyraz m.in. w stworzeniu jednolitego sy- 
stemu pracy ideologicznej w partii oraz pracy ideowo-wychowawczej z ca- 
łym społeczeństwem. Między VI a VII Zjazdem Biuro Polityczne i Sekre- 
tariat KC podjęły 45 decyzji określających kompleksowy program działal- 
ności ideowo-wychowawczej i kierunki rozwoju poszczególnych dziedzin 
pracy ideologicznej i propagandowej. Jest to w historii naszej partii 
fakt bez precedensu. 

Kierowanie pracą ideowo-wychowawczą oparte jest na następujących 
zasadach: 

— rozwijaniu działalności wszystkich instancji, organizacji i ogniw 
frontu ideologicznego na podstawie półrocznych planów pracy ideowo-wy- 
chowawczej zatwierdzanych przez Biuro Polityczne, 

— kompleksowym określaniu tematyki pracy ideowo-politycznej na da- 
nv rok w postaci wvszczególnienia głównych problemów ideologicznych. 
wwnikających z zadań społeczno-gospodarczych i z sytuacji politycznej 
w kraju, a także z biegu wydarzeń na arenie międzynarodowej, 

— podejmowaniu przez Biuro Polityczne i Sekretariat KC uchwał na te- 
mat poszczególnych dziedzin pracy ideowo-wychowawczej; w latach 
1971—1975 przedmiotem tych uchwał stały się np. problemy pracy ideowo- 
-wychowawczej w środowisku robotniczym. wśród pracowników handlu 
1 usług oraz wśród kolejarzy i załóg polskich statków morskich, 

— doskonaleniu form i metod działalności ideologicznej przede wszvst- 
kim poprzez doskonalenie szkolenia partyjnego. rozwój pracv odczytowo- 
-lektorskiej. nasvcanie treściami ideologicznymi zebrań partyjnych, kie- 
rowanie srodkami masowego przekazu. rozwijanie propagandv zagranicz- 
nej itp.. | 

— svstemie wdrażania oraz kontroli realizacji postanowień w sprawie 
pracy ideowo-wvchowawczej partii oraz upowszechnianiu wymiany do- 
świadczeń z tej dziedziny. =P | | 

Realizacja tych zasad zapewnia konieczną spójność działania wszyst- 
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kich ogniw frontu ideologicznego, tworzy dialektycznv związek między 
zadaniami społeczno-gospodarczego rozwoju kraju a kształtowaniem po- 
staw ludzkich, między ogólną strategią działania a tym, co w zakresie 
pracy ideowo-wychowawczej czynić trzeba w zakładzie pracy, w miejscu 
zamieszkania, w każdym środowisku. 


Niezwykle istotne jest to, iż przy opracowywaniu szczegółowych uchwał 
na temat pracy ideowo-wychowawczej partii konsekwentnie respektowana 
jest zasada możliwie szerokich konsultacji z zainteresowanymi środowi- 
skami. Wiele dokumentów opracowuje się w oparciu o doświadczenia 
konkretnego zakładu, co pozwala na trafny wybór problemów oraz metod 
i sposobów ich rozwiązywania oraz odpowiada potrzebom ścisłej, dwu- 
stronnej więzi partii ze społeczeństwem. 


%* 


Szczegółowe wskazania do programowania pracy ideowo-wychowawczej 
w środowisku robotniczym zawarte są w dwu dokumentach kierownictwa 
partii: Wnioski Sekretariatu KC w sprawie umocnienia roli wielkich za- 
kładów it ich organizacji partyjnych w politycznym i ekonomicznym życiu 
kraju (czerwiec 1971) oraz Uchwała Sekretariatu KC w sprawie pracy 
ideowo-wychowawczej wśród załogi Zakładu Przemysłu Metalowego H. 
Cegielski w Poznaniu (sierpień 1972). 

Pierwszy ze wspomnianych dokumentów. wskazując na ogólne znacze- 
nie wielkich zakładów produkcyjnych w życiu społeczno-gospodarczym 
kraju oraz rosnącą rolę zgrupowanych w nich oddziałów klasy robotni- 
czej, określił zespół działań, które powinny podjąć wydziały KC, instancje 
wojewódzkie oraz administracja państwowa i gospodarcza dla utrzymania 
i podniesienia ekonomicznej, politycznej i ideologicznej rangi tych wiel- 
kich organizmów gospodarczych. Natomiast druga uchwała. choć odnosi 
się do jednego konkretnego zakładu, stała się wytyczną działania w sferze 
ideowo-wychowawczej dla organizacji partyjnych w całym środowisku 
robotniczym. Konsekwentne wdrażanie w życie postanowień tej uchwał 
przyczyniło się do zintensyfikowania pracy ideowo-wychowawczej wśród 
załóg zakładów przemysłowych, wzmogło zainteresowanie kierownictw 
administracyjnych i organizacji społecznych zadaniami wynikającymi 
z funkcji wychowawczej zakładu, a organizacjom partyjnym pozwoliło 
lepiej organizować, programować i koordynować działalność ideowo-wy- 
chowawczą wśród załóg. 


Uchwała Sekretariatu KC w sprawie pracy ideowo-wychowawczej wśród 
załogi „Cegielskiego” w Poznaniu zobowiązała do skoncentrowania wysił- 
Ków na następujących kierunkach pracy: 

— podejmowaniu 1 rozwijaniu działań na rzecz utrzymania wysokiej 
dynamiki rozwojowej produkcji, wyzwalaniu inicjatyw pracowniczych 
l wykorzystaniu rezerw produkcyjnych; wdrażaniu postępu techniczno-or- 
sanizacyjnego, usprawnianiu produkcji, poprawie warunków socjalno-by- 
towych i pracy robotników; 


— kontroli przez organizacje partyjne pracy administracji, zwłaszcza w 
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zakresie usprawniania organizacji pracy, poprawy dyscypliny technologicz- 
nej, doskonalenia systemu, podnoszenia kwalifikacji robotniczych; 

— dalszym rozwijaniu współzawodnictwa pracy i zobowiązań produk- 
cyjnych mających na celu osiąganie rezultatów wyższych od zaplanowa- 
nych; 

— doskonaleniu systemu popularyzacji ludzi dobrej roboty, racjonali- 
zatorów, wynalazców, inicjatorów postępu technicznego i usprawnień 
w organizacji produkcji; i 

— podnoszeniu edukacji ekonomicznej załóg mającej przyczynić się do 
zrozumienia funkcjonowania praw ekonomicznych w naszym systemie, 
jedności zadań społecznych oraz miejscu i znaczeniu przedsiębiorstwa 
w ogólnonarodowym programie rozwoju kraju; 

— doskonaleniu pracy średniego dozoru technicznego; nałożenie na 
tych pracowników także zadań w zakresie ideowo-wychowawczego od- 
działywania na podległych im pracowników; 

— umacnianiu wiezi pracowników ze swoim zakładem pracy; roz- 
szerzeniu działań na rzecz właściwej adaptacji nowo przyjmowanych 
pracowników; wyrabianiu dumy z przynależności do danego zakładu, do 
danej grupy zawodowej; 

— formułowaniu i upowszechnianiu ideowych motywów naszego dzia- 
łania, ukazywaniu ambitnych. socjalistycznych celów, do których zmierza- 
my, oraz ugruntowywaniu przekonania, że miarą współczesnego patrioty- 
zmu jest aktywna praca na rzecz realizacji programu socjalistycznego 
rozwoju kraju. rozkwitu jego gospodarki, kultury, umacniania Polski jako 
sojusznika ZSRR i mocnego ogniwa całej naszej wspólnoty socjalistycznej. 


Uchwała podkreśla, że warunkiem skuteczności pracy ideowo-wycho- 
wawczej i politycznej z załogą jest przede wszystkim aktywność wszyst- 
kich organizacji partyjnych i członków partii. Zakładowe organizacje par- 
tyjne zobowiązane zostały do opracowania programów ideowo-wychowaw- 
czego i politycznego oddziaływania na załogi oraz do koordynacji działa|- 
ności wychowawczej prowadzonej w zakładzie przez inne organizacje 
społeczno-polityczne (związki zawodowe i ZMS). W uchwale położono 
nacisk na przodownictwo członków partii w pracy zawodowej i działal- 
ności społecznej. „Każdy członek partii — stwierdza uchwała — powi- 
nien być agitatorem i propagatorem programu partii i formulowanych 
przez nią zadań. Winna go cechować zgodność słów i czynów”. 

Niektóre punkty z omawianej uchwały zostały znacznie rozszerzone 
i szczegółowo omowione w innych dokumentach partyjnych dotyczących 
oddziaływania ideowego w środowisku robotniczym. Pomogło to zakłado- 
wym organizacjom partyjnym w doskonaleniu ich pracy. Np. system edu- 
kacji ekonomicznej dla załóg zakładów produkcyjnych opracowany został 
w oddzielnym materiale przyjętym przez Sekretariat KC w październiku 
1972 r. W dokumencie tym stwierdza się m. in.. że podnoszenie wiedzy 
ekonomicznej pracowników. poznawanie przez nich praw ekonomicznych, 
a także umiejętność stosowania zdobytej wiedzy w codziennej praktyce 
jest istotnym składnikiem kwalifikacji pracowniczych, a jednocześnie waż- 
nym kierunkiem wychowania społecznego. I z tego względu — choć orga- 
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nizatorem tego szkolenia są dyrekcje zakładów — nadzór polityczny nad 
jego przebiegiem został przekazany zakładowym organizacjom partyjnym. 

Innym problemem, wymagającym szczegółowego omówienia, był rozwój 
szkolenia i doskonalenia zawodowego załóg pracowniczych. W marcu 1973 
r. Sekretariat KC ocenił szkolenie i doskonalenie zawodowe załogi w Jel- 
czańskich Zakładach Samochodów i Wrocławskich Zakładach Elektronicz- 
nych „Elwro”. Zalecenia skierowane do tych zakładów Sekretariat KC 
polecił wykorzystać we wszystkich kluczowych przedsiębiorstwach pro- 
dukcy jnych objętych bezpośrednim zainteresowaniem KC PZPR. 


* 


Skuteczne wypełnianie przez zakładowe organizacje partyjne zadań 
w zakresie ideowo-politycznego oddziaływania na załogi znajduje wyraz 
w wynikach ekonomicznych przedsiębiorstw. w prezentowanych przez 
pracowników postawach wobec ważnych wydarzeń politycznych, w sto- 
sunku załóg do zadań produkcyjnych. Zastanówmy się więc, od czego owa 
skuteczność pracy zakładowych organizacji partyjnych zależy. 


Po pierwsze — od tego, czy zakładowe organizacje partyjne po- 
dejmują najważniejsze, istotne dla zakładu problemy, czy przyjęte Kie- 
runki działania odpowiadają rzeczywistym potrzebom społeczno-gospodar- 
czego rozwoju kraju, sytuacji w zakładzie, temu, co nurtuje załogi, oraz 
wnioskom wynikającym z ich postawy. Opracowywane i przyjmowane 
przez zakładowe organizacje partyjne kompleksowe programy pracy 
ideowo-wychowawczej najczęściej spełniają te podstawowe wymogi. 


Istotną rolę w mobilizowaniu załóg do realizacji zadań społeczno-pro- 
dukcyjnych zakładu spełnia system informacji ekonomicznej. Zakładowe 
organizacje partyjne dążą do jego rozwijania i doskonalenia. Służą temu 
zarówno dobrze przygotowane narady produkcyjne oraz przebiegające 
w różnych formach spotkania konsultacyjne kierownictwa administracyj- 
nego i politycznego zakładu z aktywem robotniczym. Skuteczniej wprzęga- 
ne są do tej działalności zakładowe ośrodki przekazu (gazeta i radiowęzeł 
zakładowy), szerzej uwzględnia się tematykę ekonomiczną w propagan- 
dzie wizualnej. 


Przykładem trafnego uwzględniania w działaniu zakładowych organiza- 
cji partyjnych aktualnych potrzeb wynikających z sytuacji w zakładzie 
jest rozwijanie tam, gdzie duży procent pracowników dojeżdża z poblis- 
kich miejscowości, działalności ideowo-wychowawczej w miejscu zamiesz- 
kania. Ciekawą inicjatywę w tym względzie przejawia Wytwórnia Urzą- 
dzeń Chłodniczych w Dębicy oraz Zakład Opon Samochodowych ,.Sto- 
mil”. Zakłady te organizują w miejscu zamieszkania pracowników tema- 
tyczne spotkania środowiskowe, w których uczestniczą także rodziny pra- 
cowników oraz miejscowe władze polityczne i administracyjne. W progra- 
mach spotkań przewidziane są także zajęcia sportowe, koncerty i tema- 
tyczne wystawy. Świadczone są także ,usługi” ze strony zakładowych 
lekarzy i fachowców. Niektóre komitety zakładowe organizują szkolenie 
partyjne dla dojeżdżających pracowników w miejscu ich zamieszkania. 
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Nie ulega wątpliwości, że podobne formy pracy wzmacniają skutecz- 
ność ideowo-politvcznego oddziaływania, pobudzają samorządność miesz- 
kańców. Ma to szczegolne znaczenie na wsi, stanowi wówczas czynnik 
integrujący chłopstwo pracujące z klasą robotniczą, sprzyja podnosze- 
niu wiedzy politycznej.i obywatelskiej ludności rolniczej. 


3 


Skuteczność pracy ideowo-wychowawczej zależy — po drugie — 
od właściwego wypelniania przez zakładowe organizacje partyjne inspira- 
torskiej, koordynującej i kontrolnej roli w działalności ideowo-wychowaw- 
czej prowadzonej na terenie zakładu. 

W socjalistycznym zakładzie produkcyjnym działalność wychowawczą 
prowadzi wiele ogniw: organizacje społeczno-polityczne działające na te- 
renie zakładu, głównie związki zawodowe i ZMS, a także niektóre ko- 
morki organizacyjne zakładu. jak wydziały d s osobowych, zakładowe domv 
kultury, biblioteki zakładowe oraz stowarzyszenia, takie jak NOT, PTE 
1 kluby sportowe. Działalność tych organizacji musi być programowo 
powiązana z planami ideowo-wvchowawczego i politycznego oddziaływania 
na załogi przez organizacje partyjne. Komitety zakładowe powinny wła- 
czać te organizacje do pracy wychowawczej, podpowiadać jej formy oraz 
oceniać efekty. 

Ważną rolę odgrywają w tvm zakładowe ośrodki pracy ideowo-wyvcho- 
wawczej. Uchwała Sekretariatu KC w sprawie pracy ideowo-wychowaw- 
czej wśród załogi ..Cegielskiego” wskazała na konieczność podniesie- 
nia jej rangi, na potrzebę kadrowego jej wzmocnienia oraz lepszego wypo- 
sażenia w sprzęt audiowizualny i wzbogacania treści i form pracy. 
Zakładowe ośrodki pracy ideowo-wychowawczej funkcjonują już we 
wszystkich większych zakładach produkcyjnych. Ich usytuowanie i struk- 
tura organizacyjna zapewniają im wypełnienie koordynującej roli w zakre- 
sie programowania oraz doskonalenia metod i form pracy ideowo-wycho- 
wawczej. Powoływane z inspiracji KZ, w ramach zakładowych ośrodków 
pracy ideowo-wychowawczej. rady programowe 1 komisje tematyczne, po- 
magając w programowaniu 1 koordynowaniu pracy ideowo-wychowawczej, 
pozytywnie wpływają na wyniki jej oddziaływania na załogę. 
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Powodzenie w wypełnianiu przez zakładowe organizacje partyjne za- 
dań w pracy ideowo-wychowawczej zależy — po trzecie — od traf- 
ności stosowanych form i metod tej pracy oraz ciągłego doskonalenia 
instrumentów wychowawczego oddziaływania. 

Zakładowe organizacje partyjne przejawiają w tym zakresie wiele cie- 
kawych inicjatyw. Sprawdzona tormą aktywizowania pracowników w rea- 
lizacji zadań społeczno-gospodarczych jest socjalistyczne wspołzawodnic- 
two pracy. W ostatnim okresie nastąpił dalszy rozwoj tego ruchu. Niemały 
wpływ na to miala m.in. lepsza oprawa propagandowa i organizacyjna tego 
ruchu. Szczegółowa analiza wynikow współzawodnictwa pracy, populary- 
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zowanie i nagradzanie uczestników tego ruchu zgodnie z osiąganymi efek- 
tami przyczyniło się do wzrostu liczby uczestniczących w rywalizacji 
o lepsze wyniki pracy. Do sprawdzonych form współzawodnictwa pracy 
należy organizowanie brygad dla uczczenia ważnych wydarzeń politycz- 
nych (brvgady 30-lecia PRL, brygady im. VII Zjazdu PZPR) oraz ogła- 
szanie konkursów np. „„Oszczędzajmy materiały i surowce”, „„Zwiększajmy 
wydajność pracy”, ,„„Każdy robotnik racjonalizatorem produkcji”, „Stać 
nas na więcej i lepiej” i inne. 

Dużą wagę przywiązuje się w zakładach do rozwijania różnych pozama- 
terialnych form wyróżniania przodujących pracowników. Do najczęściej 
stosowanych należą: przyznawanie odznak zasłużonego pracownika (odzna- 
ki te posiadają już prawie wszystkie większe zakłady, a ich przyznawa- 
nie uważane jest za szczególne wyróżnienie), listy pochwalne i gratula- 
cyjne, wpisy do ksiąg honorowych, „pasowanie na...” itp. Wręczanie wy- 
różnień odbywa się na specjalnie organizowanych uroczystościach często 
w obecności członków rodzin, czasem — i to jest szczególnie dobrze przyj- 
mowane — wyróżnienia wręcza się w domach rodzinnych pracowników. 

Wiele zakładów organizuje plebiscyty na najlepszego pracownika i ko- 
legę, co spotyka się z dużym uznaniem załóg. Organizowane są także róż- 
nego rodzaju spotkania z wyróżnionymi pracownikami, a niekiedy z ich 
rodzinami: „koncerty z dedykacją”, programy „2 wizytą u was” itp. Prawo 
obywatelstwa znalazło portretowanie wyróżniających się pracowników, 
wystawianie ich zdjęć w widocznych miejscach oraz popularyzowanie syl- 
wetek tych ludzi w prasie zakładowej i w programach rozgłośni zakłado- 
wej. 

W działalności ideowo-wychowawczej zakładowe organizacje partyjne 
coraz więcej uwagi poświęcają problemowi umacniania rodziny oraz wy- 
chowaniu w rodzinie. Wychodząc ze słusznego założenia o zasadniczej roli 
i decydującym wpływie rodziny na postawy pracowników oraz o wpły- 
wie środowiska pracy na sytuacje w domach rodzinnych — zakładowe 
organizacje partyjne często przychodzą z pomocą pracownikom w rozwią- 
zywaniu trudnych spraw domowych, uczestniczą w radościach rodzinnych 
(gratulacje z okazji urodzin, ślubów, jubileuszy, dobrych wyników w nauce 
dzieci itp.). a czasem egzekwują wypełnianie obowiązków rodzinnych przez 
pracowników. Wiele zakładów przychodząc z pomocą swoim pracownikom 
— rodzicom prowadzi m. in. akcję pedagogizacji wykorzystując w tym celu 
np. łamy gazet zakładowych i programy radiowęzłów. Coraz częściej 
w ocenie pracownika uwzględnia się jego postawę w życiu rodzinnym. 

Cenną inicjatywą naszych zakładów produkcyjnych jest organizowanie 
„dni otwartych”, w czasie których członkowie rodzin poznają stanowiska 
pracy swoich najbliższych. ich dorobek produkcyjny. Niektóre zakłady czy- 
nią z takich dni prawdziwe święto z atrakcjami sportowo-rekreacyjny- 
mi. rozrywkami kulturalnymi. To ..zbliżenie ” zakładu pracy do rodzin pra- 
cowniczych wzmaga z kolei ich oddziaływanie na postawę pracowników. 
Woyvwiera to szczególnie pozytywny wpływ wychowawczy na postawę 
pracowników młodych. 

Duże znaczenie przywiązują zakładowe organizacje partyjne do pielęg- 
nowania tradycji i historii zakładu oraz upowszechniania perspektyw roz- 
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wojowych. Dobrze służą temu „izby tradycji i perspektyw” organizowane 
w wielu zakładach. Gromadzone tam eksponaty, pamiątki, popularyzacja 
sylwetek ludzi szczególnie zasłużonych dla zakładu oraz ukazywanie jego 
zadań i perspektyw rozwojowych uczą szacunku dla dobrej roboty, wiążą 
z zakładem, mobilizują do podnoszenia jakości pracy. Ta forma działal- 
ności ideowo-wychowawczej ma szczególne znaczenie w adaptacji nowo 
przyjmowanych pracowników. 


W ideowo-wychowawczej pracy partii ważną rolę spełniają otwarte ze- 
brania partyjne oraz konsultacje i spotkania z przodującymi robotnikami 
organizowane w celu przedyskutowania ważnych decyzji przed ich osta- 
RA podjęciem. Zapewniają one niezbędną więż organizacji partyjnej 
z załogą. 


Ważnym, coraz lepiej wykorzystywanym instrumentem wychowawczego 
oddziaływania na załogi zakładów produkcyjnych stają się zakładowe środ- 
ki przekazu — gazety i radiowęzeł zakładowy. Spośród 164 zakładów obję- 
tych bezpośrednim zainteresowaniem wydziałów KC 98 posiada własną 
gazetę zakładową, prawie wszystkie — rozgłośnie lub radiowęzły zakłado- 
we. Zarówno gazeta zakładowa, jak i radiowęzeł pozostają w stałym kon- 
takcie z odbiorcami, mają duże możliwości wpływania na rozwiązywanie 
istotnych problemów zakładu, kształtowania właściwego stosunku do 
spraw zakładu, upowszechniania myślenia kategoriami państwa. 


Rozwijaniu działalności ideowo-wychowawczej partii wśród załóg towa- 
rzyszyć musi — po czwarte — stała troska o umocnienie szeregów 


partyjnych i doskonalenie wszystkich dziedzin pracy partyjnej. Wpływ 
bowiem partii na bezpartyjnych jest tym silniejszy, im większy jest 
autorytet organizacji partyjnej, im większa jest polityczna świadomość 
i wiedza poszczególnych członków, im lepiej członek partii wyraża swą 
postawą głoszone przez partię ideały i zasady postępowania oraz konsek- 
wentnie daje temu wyraz w swym środowisku. 


Najskuteczniejszą formą przygotowania członków partii do aktywnego 
uczestnictwa w ideowo-wychowawczym oddziaływaniu na załogę są ze- 
brania partyjne, szkolenie partyjne, konsultacje w celu przedyskutowania 
ważnych uchwał i wniosków. W szkoleniu partyjnym w wielu zakładach 
biorą udział wyróżniający się bezpartyjni. Jest to jedna z form ich przygo- 
towywania do wstąpienia w szeregi PZPR. 


Zakładowe organizacje partyjne coraz konsekwentniej egzekwują od 
członków partii statutowy obowiązek przewodnictwa w pracy zawodowej 
i społecznej. Członkowie partii są inicjatorami czynów społecznych, zobo- 
wiązań i wart produkcyjnych. Powszechnie uczestniczą w podnoszeniu 
kwalifikacji zawodowych i ogólnych. I tak np. w Zakładzie Opon Samo- 
chodowych „„Stomil” prawie wszyscy członkowie partii zatrudnieni w pro- 
dukcji uczestniczą w różnych formach współzawodnictwa pracy, a tylko 
bardzo nieliczni spośród nich nie wykonują określonych normą zadań. 
Wśród racjonalizatorów połowa to członkowie partii. 
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W oddziaływaniu wychowawczym na zespoły pracownicze duże znacze- 
nie ma aktywność grup partyjnych. Są one tworzone w najmniejszych 
jednostkach organizacyjnych jak: wydział, oddział, brygada, zmiana, gru- 
pa produkcyjna — a więc tkwią najgłębiej w procesie pracy produkcyj- 
nej i życiu zakładu. Mają zatem największe możliwości ingerowania w co- 
dzienne sprawy produkcji i współżycia ludzkiego, mogą w porę reago- 
wać na niedomagania. W ramach grup partyjnych prowadzone są rozmo- 
wy indywidualne, konsultacje ważnych spraw, ocena realizacji zadań pro- 
dukcyjnych. Dlatego słusznie zakładowe organizacje partyjne tak wiele 
uwagi skupiają na realizacji zadań ideowo-wychowawczych właśnie 
w grupach partyjnych. 

Przedstawione tu pozytywne przykłady świadczące o dużej aktywizacji 
zakładowych organizacji partyjnych w działalności ideowo-wychowawczej 
wśród załóg odnoszą się do większości zakładów produkcyjnych, przede 
wszystkim zaś do zakładów kluczowych. Niemniej należy dostrzegać wy- 
stępujące jeszcze w tej dziedzinie niedociągnięcia wynikające częstokroć 
z werbalnego przyswajania treści dokumentów partyjnych. 


*K 


VII Zjazd partii wytyczył ambitny program rozwoju kraju na najbliż- 
sze 5-lecie. Program ten zakłada osiągnięcie wyższej jakości życia poprzez 
wyższą jakość pracy społeczeństwa. Skuteczne urzeczywistnianie tego 
założenia uwarunkowane jest dalszą intensyfikacją ideowego oddziały- 
wania partii na postawę ludzi pracy. Głębokiego sensu ideologicznego 
nabiera w obecnych warunkach wyrobienie w społeczeństwie powszech- 
nego przekonania o tym, że wydajna, twórcza, ofiarna, zdyscyplino- 
wana, o wysokiej jakości praca stanowi najlepszy sprawdzian wartości 
jednostek i zespołów, sprawdzian ich patriotycznego zaangażowania w two- 
rzenie narodowej pomyślności. Konieczne jest doprowadzenie do świa- 
domości społecznej, iż rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne to nie tylko 
społeczeństwo producentów i konsumentów, ale także społeczeństwo ludzi 
światłych, o wszechstronnie rozwiniętej wiedzy, posiadających rozbudzone 
aspiracje intelektualne, poznawcze, kulturalne, wyróżniające się wysokim 
poziomem świadomości i aktywności społecznej. 


Działalność ideowo-wychowawcza naszej partii, zwłaszcza w wielkich 
zakładach produkcyjnych, jest ważnym frontem walki o taki właśnie 
kształt socjalistycznego społeczeństwa polskiego. 


Nowe Drogi — 6 


Z lektury 45 tomu Dzieł 
Włodzimierza Lenina 


STANISŁAW WROŃSKI 


Czwarte wydanie Dzieł W. I. Lenina zamyka 45 tom, którego przekład 
polski ukazał się niedawno w nakładzie Książki i Wiedzy. Lektura tego to- 
mu nie jest łatwa, o czym za chwilę, ale niezwykle pouczająca w różnym 
sensie. 

Obejmuje on listy, notatki, telegramy, telefonogramy, rezolucje, adnota- 
cje pisane ręką Lenina na aktach czy pismach kierowanych do niego. Cała 
ta żywa, tworzona na gorąco fala zaleceń, krótkich wskazówek, spięć 
merytorycznych, fragmentów spraw, urywków większych całości probie- 
mowych, decyzji w związku z wydarzeniami, faktami, które niby rzeka, 
a może lepiej powiedzieć — nawałnica, przelewając się przez kraj, kształ- 
towały z trudem organizującą swe instytucje i ich funkcjonowanie władzę 
radziecką. 

Dlatego ich znaczenie można w pełni zrozumieć dopiero w powiązaniu 
ze znajomością kontekstu wydarzeń — których dotyczą, okresu i sytuacji 
— w której się odbywają. Do powierzchownego odczytania jest to lektura 
trudna, lecz kiedv pozna się głębię tła wówczas mrowie biegnących we 
wszystkich kierunkach impulsów nadanych przez Lenina zainteresuje każ- 
dego, kto chce poznać powszednie dni wielkiego człowieka. Wielkich ludzi 
polityki poznajemy zazwyczaj z przemówień, twórczości publicystycznej, 
ideologicznej, teoretycznej, natomiast o tym, co robią poza wielką sceną, 
w swej pracowni — przeważnie mało wiemy. 


Dokumenty zawarte w 45 tomie powstały w okresie od listopada 1920 r. 
do marca 1923 r., a więc w czasie pierwszych 28 miesięcy względnie poko- 
jowego funkcjonowania nowej władzy radzieckiej. 


"Z punktu widzenia formowania się, doświadczenia, umiejętności fun- 
kcjonowania. globalnie biorąc. był to okres niemowlęcy tej władzy. Warun- 
ki zaś, w jakich przypadło stawać na nogi i uczyć się chodzić. bvły nie- 
zmiernie ciężkie. Po dwóch latach wojny domowej i interwencji zbrojnej 
obcych państw kraj był wyniszczony, w stanie chaosu, ostrego kryzysu pa- 
liwowego, sparaliżowania transportu, niedostatku żywności. W następstwie 
klęski nieurodzajów głodowały miliony ludzi. Jeszcze grasowały w kraju 
bandy kontrrewolucyjne wspomagane przez zagranicę, w tym i przez rząd 
ówczesnej Polski. 
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Światowv imperializm nie zaprzestawał prób wykorzystywania tvch 
trudności dla wywierania presji politycznej na Kraj Rad. Organizując blo- 
kadę ekonomiczną, starając się otoczyć kordonem wrogości, liczył na zała- 
manie się władzy radzieckiej lada miesiąc, lada rok. Na początku 1921 r. 
w następstwie wystąpień ośrodków frakcyjnych odbyła się ogólnopartyjna 
dyskusja na temat stosunków między partią. związkami zawodowymi i pań- 
stwem, zakończona porażką różnych grup opozycji. 

W tym czasie Lenin dźwiga brzemię kierowania partią i jednocześnie 
sprawuje funkcję przewodniczącego Rady Komisarzy Ludowych: następuje 
zwrot od polityki „komunizmu wojennego” do „nowej polityki ekonomicz- 
nej” (NEP 1921): zostaje utworzony Związek Socjalistycznych Republik 
Radzieckich (1922). Ostatnie publiczne przemówienie Lenin wygłasza 20 
listopada 1922 r. 


Tom zawiera 815 dokumentów, w których wymienia się 489 nazwisk. 
Zamyka go ostatni dokument podyktowany przez Lenina żonie. N. Krup- 
skiej. 6 marca 1923 r. Stanowi to niewielką część znanych i nie znanych 
nam dotvchczas okolicznościowych rozmów. wypowiedzi. ulotnych uwag 
Lenina zapisywanych lub najczęściej nie zapisywanych przez osoby drugie. 
a składających się na jego dzień powszedni. Niemniej zawartość tomu 45 
prezentuje nam ową. niejako odręcznie załatwianą pocztę, w biegu wyraża- 
ne myśli, które w istotny sposób uzupełniają naszą wiedzę o podstawowej 
twórczości Lenina tego okresu, zamieszczonej w tomach 31, 32, 33, 35 
136. Nade wszystko ukazuje nam sposob działania i oddziaływania Lenina, 
styl organizacyjny, temperament. żelazny upór wdrażania nawyku pracy 
dokładnej, efektywnej, naukowo organizowanej. 

Z obszernego indeksu problemów. w jaki można by tom 45 zaopatrzyć 
(szkoda, że o to wydawnictwo nie zadbało), można omówić tylko niektóre. 


I Zwalczanie „biurokratycznych Śmieci”, „mitręgi”, „bezduszności”, 
„bezmyślności””, „asekuranctwa” występuje w dokumentach bardzo często. 
Lenin żądał udoskonalenia aparatu państwowego. jego potanienia. oparcia 
działalności na podstawie naukowej. dawał przykłady walki z biurokra- 
tvzmem. Wskazywał. że trzeba ją prowadzić umiejętnie. według wszelkich 
prawideł sztuki wojennej. Uważał, że wszystko zależy od ludzi, a nie insty- 
tucji. W niedojrzałości, zacofaniu, niedostatecznvm poziomie kultury, w 
braku doświadczenia upatrywał źródła najgłębsze tego schorzenia kompro- 
mitującego władzę. podważającego więź z masami — jej siłę. 


Po dziesiątkach, a skądinąd wiemv. że po setkach. tvsiącach potknięć 
o biurokratyczny bałagan, który wżerał się do pewnych ogniw i rozpanoszał 
jako nawyk, Lenin oprócz stosowania upomnień. nagan. zwolnień. nie po- 
błażając nikomu, włącznie ze swą sekretarka i kierownikiem kancelarii Ra- 
dv Komisarzy Ludowych — zalecał sięgać po surowe środki w owej perma- 
nentnej — jak mowił — „wojnie. 

Kiedy otrzymał list o przeszkodach w budowie wołchowskiej elektrowni 
wodnej. napisał odręcznie 2 września 1921 r. do kierownika kancelarii Ra- 
Gy Komisarzy Ludowych N. P. Gorbunowa: „Oświadczenie i raport na- 
czelnego inżyniera Wołchowstroju towarzysza Graltio (z dnia 25.8.) ujaw- 
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niają zarówno przestępstwo (biurokratyczną mitręgę), jak i szereg 
błędów ze strony Najwyższej Rady Gospodarki Narodowej lub Piotrogrodz- 
kiej Rady Delegatów lub Rady Pracy i Obrony, albo wszystkich tych in- 
stancji razem wziętych. 

W tych warunkach proszę, byście 

(..) natychmiast polecili Ludowemu Komisariatowi Sprawiedliwości w 
moim imieniu zbadac jakty mitręgi biurokratycznej i oddać pod sąd spraw- 
ców” (str. 228). 


Sprawę tę Lenin śledził wytrwale do końca. Tom zawiera 70 doku- 
mentów obfitych w tępienie wspomnianych ,przestępstw”. 

Z datą 11 września pisze do Gorbunowa: ,„Na mitrędze trzeba umieć ła- 
pać i karać mitręgę nie zamierzoną, ponieważ na »zamierzonej« nigdy nie 
można złapać” (str. 244). 

30 września pisze do zastępcy ludowego komisarza sprawiedliwości: „,,3 
września skierowalłem za nr 809 list do tow. Kurskiego, jego zastępcy oraz 
wszystkich członków kolegium, w którym to liście polecałem, by koniecznie 
w ciągu bieżącej jesieni i zimy 1921/1922 przeprowadzić w Moskwie 4—6 
procesów sądowych przeciw sprawcom biurokratycznej mitręgi dobierając 
«co jaskrawsze» wypadki i czyniąc z każdego takiego procesu sprawę po- 
lityczną. 

Teraz przesylam Wam raport przewodniczącego specjalnej komisji Cen- 
tralnego Związku Spółdzielni Spożywców na rzecz pomocy głodującym, 
tow. Chinczuka. W raporcie tym tow. Chinczuk stwierdza. że zadanie Cen- 
tralnego Związku Spółdzielni Spożywców w sprawie dostaw ziarna siew- 
nego nie zostało wykonane tylko z powodu biurokratycznej mitręgi insty- 
tucji centralnych. To sprawa chyba dostatecznie «jaskrawa». Proszę wy- 
znaczyć śledztwo. O jego rezultatach zawiadamiajcie mnie pisemnie co ty- 
dzień przeż tow. Gorbunowa” (str. 269). 

Znamienna jest reakcja Lenina na fakt, kiedy ponad 2 miesiące przele- 
żała pod suknem urzędnika prośba od dwóch gmin o obniżenie podatku 
żywnościowego z powodu gradobicia. Oto treść listu do Moskiewskiego Try- 
bunału Rewolucyjnego w tej sprawie: 

„Na podstawie uchwały kolegium Moskiewskiej Komisji Nadzwyczajnej 
przekazano Wam sprawę o mitręgę biurokratyczną w Ludowym Komisa- 
riacie Aprowizacji (sprawę Artiuchowa Jakowa Stiepanowicza). 


Proszę tę ważną sprawę rozpatrzyć w najkrótszym terminie i o wyroku 
powiadomić mnie. 


Przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych 
W. Uljanow (Lenin) 


P.S. Jest rzeczą niezwykle ważną — z punktu widzenia i partyjnego, 
i politycznego — zwłaszcza zaś z uwagi na uchwały VIII Zjazdu Rad, aby 
rozprawa sądowa o mitręgę biurokratyczną odbywała się najbardziej uro— 
czyście, aby miała charakter wychowawczy i aby wyrok uczynił dostatecz= 
nie duże wrażenie” (str. 291—290), 
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Dostaje się również samemu Gorbunowowi — 26.IV.1921 r.: 

„Muszę udzielić Wam napomnienia z powodu niezwykłego nieporządku 
panującego w naszej kancelarii. Z załączonego telefonogramu widać, że 
skierowano go 24.1V. (godzina ?) 

przyjęto 25.IV. o godz. 11 min. 25 (tzn. że telefonogram szedł 11 godzin). 

Otrzymałem go 26.IV. o godz. 12.00. Szczyt bałagarniarstwa! 


Proszę Was o przeprowadzenie natychmiast dokładnego i wnikli- 
wego dochodzenia, ustalenia winnych i przekazania mi materiałów. Trzeba 
jeszcze raz rozpatrzyć i ustalić nowy tryb pracy kancelarit” (str. 88—89). 

A oto reakcja Lenina datowana 13.IX.1921 r., zaadresowana do Zarządu 
Kancelarii Rady Komisarzy Ludowych: 

„Wczoraj ujawniłem, że wręczony przeze mnie Fotijewej pilny dokument 
dla L. B. Kamieniewa poszedł «zwykłym» tzn. idiotycznym trybem i opóź- 
nił się o wiele godzin, a bez mojej powtórnej ingerencji opóźniłby się o całe 
dni. 

Tego rodzaju praca kancelarii jest niedopuszczalna i, jeśli choćby jeszcze 
jeden raz wyjdzie na jaw taka typowa mitręga i psucie roboty. będę mu- 
siał zastosować surowe środki i dokonać zmian personalnych. Zarządzam, 
co następuje: 


1) każdy dokument lub pakiet, który daję do wysyłki, powinien być 
sprawdzony osobiście przez dyżurną sekretarkę (w wypadku swego wyjścia 
powinna ona mieć zastępczynię i umawiać się z telefonistkami, dyżurujący- 
mi całą dobę, odnośnie do zastępstwa); 

2) sprawdzić, czy są wszystkie napisy (do rąk własnych; pilne; pokwito- 
wanie na kopercie itd.); 

3) sprawdzić, czy natychmiast wręczono kurierowi; 

4) koniecznie sprawdzać telefonicznie u adresata; 

5) pokazywać mi zwróconą kopertę z pokwitowaniem; 

6) tych samych przepisów mają przestrzegać w praktyce również telefo- 
nistki w budce w wypadku, gdy otrzymają polecenie w czasie nieobecności 
sekretarki”. 

W związku z tym „drobiazgiem” Lenin pisze natychmiast i równocześnie 
do Gorbunowa: 

„Proszę Was o ukaranie winnych: jeśli pierwszy raz — udzielić napom- 
nienia; jeśli drugi raz lub są okoliczności obciążające — napomnienie 
z ostrzeżeniem, że zostaną zwolnieni, jeśli nie przejawią większej skrupu- 
latności. 

Przeprowadzać kontrolę: raz na 100 wypadków lub 1 dzień na 15 itp.” 
(str. 250—251). 


Podobnie nieustępliwą surowość przejawiał wobec ludzi na wysokich sta- 
ncwiskach. których moglibyśmy umownie nazwać biurokratami ..4 rebours” 
niby-anty-biurokratami, którzy unikają papierków tak dalece, że lekcewa- 
zą każdy „papierek”, przechodzą na inne miejsce pracy bez formalnego 
przekazania spraw itp. (str. 252), unikają podpisywania „papierków ”, stara- 
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jąc się. aby podpisvwali je albo niżsi rangą. albo zwierzchnicy, byle nie oni. 
Niektorzy zwracający się do Lenina o podpis w każdej sprawie byli 
pouczani. że to nie ma sensu, trzeba ,„..doprowadzić do tego, by nau- 
czyć ludzi (w tym również gubernialne komitety wykonawcze) posłuszeń- 
stwa t bez mojego podpisu — normalnego posłuszeństwa, a nie tylko po- 
słuszeństwa nadzwyczajnego” (str. 254). 

Ostro reagował na każdy wypadek sprawozdania rozwlekłego bądź 
nie wykazującego najistotniejszych faktów, zaprzepaszczającego sprawy 
wskutek luk w ich przedstawianiu (str. 283—284). 


Domagając się „wydania dobrego, rzeczowego. niebiurokratycznego pi- 
sma (okólnika Ludowego Komisariatu Sprawiedliwości) w sprawie walki 
z biurokratyczną mitręgą” (str. 319), sam podpisał w grudniu 1921 r. taki 
okólnik: 

„„Do kierowników centralnych instytucji radzieckich. 

Szanowny Towarzyszu! | 

Trzeba raz na zawsze położyć kres skandalicznej mitrędze t biurokracji 
kancelaryjnej w waszej instytucji. Ważne i pilne sprawy kierowane do was 
przez kancelarię Rady Komisarzy Ludowych z zaleceniem rozstrzygnięcia 
licznych skarg i próśb, które wpłynęły pod adresem Rady Komisarzy Lu- 
dowych i jej Przewodniczącego, z reguły pozostają bez odpowiedzi i bez 
wykonania. 

Proszę niezwłocznie wziąć się w karby. Maszyna administracji radztec- 
kiej powiina działać akuratnie. precyzyjnie, szybko. Jej nieporadność na- 
raża na szwank nie tylko interesy osób prywatnych, cała sprawa rządzenia 
przybiera charakter pozorny, iluzoryczny. 

Uważając za prawdziwą miarę wydajności pracy każdej instytucji przede 
wszystkim stopień rzeczywistego it bezzwłocznego załatwiania wszystkich 
przechodzących przez nią spraw, na przyszłość domagam się jak najszyb- 
szych i wyczerpujących odpowiedzi na skierowane do was sprawy i zapy- 
tania. Ograniczać się do odpowiedzi formalnych t przesyłania do innych 
instytucji. to znaczy także mnożyć biurokratyczną mitręgę t marnować pa- 
pier. 

Uprzedzam. że w wypadku kontynuowania tego rodzaju postępowania 
kancelaria Rady Komisarzy Ludowych będzie miała prawo pociągać win- 
nych do odpowiedzialności bez względu na «rangi». 

Przewodniczący Rady Komisarzy Ludowych W. Uljanow (Lenin)” (str. 
312—313). 

Czasem „walcząc z biurokratyzmem — jak mówił Lenin — płodzimy 
pod swoim własnym nosem najhaniebniejszy, najglupszy biurokratyzm” 
(str. 417). 

Lenin był w tvch wypadkach bezkompromisowy bez względu na rangę 
stanowiska. Udzielając nagany za biurokratyzm w sprawie Hydrotortu 
(str. 441) współodpowiedzialnym za to osobom, w piśmie do zastępcy prze- 
wodniczącego Rady Pracy i Obrony z 27.11.1922 r. dopisał na końcu: 
„Przesyłam Wam wzory naszej haniebnej biurokratycznej mitręgi it tę- 
poty! | 
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A przecież to nast najlepsi ludzie, Piatakow, Morozow iin.! 

Zaprzepaściliby sprawę, gdyby nie knut” (str. 443). 

Ostrość słów narzucana była przez ostrość sytuacji, wagę spraw i roz- 
miary spustoszeń powstałych wskutek niedopatrzenia bądź zwłoki w załat- 
wianiu spraw. 

Na aluzję, jakoby można szybko rozprawić się z biurokratyzmem, Lenin 


odpowiada w liście z 16 maja 1921 r. do N. Sokołowa, opublikowanym 
w tomie 35 (str. 473—4750): 


„Szanowny Towarzyszu! 


[...] 


Piszecie: 


«Inicjatywa twórcza mas stanie się możliwa tylko wtedy, kiedy zetrzemy 
z oblicza ziemi ten wrzód, który nosi miano biurokratycznych zarządów 
centralnych i central». 


Ja — chociaż nie bywałem w terenie — znam ów biurokratyzm i zdaję 
sobie sprawę z całej jego szkodliwości. Wasz błąd — to mniemanie, jakoby 
można było biurokratyzm, podobnie jak «wrzód», od razu zlikwidować, 
<zetrzeć z oblicza ziemi». 


To błąd. Można przepędzić cara — przepędzić obszarników — przepę- 
azić kapitalistów. Zrobiliśmy to. Ale nie można w chłopskim kraju «prze- 
pędzić» biurokratyzmu, nie można go «zetrzeć z oblicza ziemi». Można go 
jedynie długotrwałą, uporczywą pracą zmniejszać. 


«Zrzucić» «wrzód biurokratyzmu» — jak to piszecie w innym miejscu — 
to błąd w samym ujęciu zagadnienia. To niezrozumienie zagadnienia. Wrzo- 
du tego rodzaju «zrzucić» nie można. Można go tylko leczyć. Chirurgia w 
tym wypadku — to absurd, niemożliwość; jedynie długotrwałe leczenie — 
wszystko inne to szarlataneria lub naiwność. 


Jesteście właśnie naiwni — wybaczcie mi moją szczerość. Ale sami pisze- 
cie, że jesteście młodzi. 

Naiwnością jest machać ręką na leczenie, uzasadniając to tym, że 2—3 
razy usiłowaliście walczyć z biurokratami i ponieśliście porażkę. Po pierw- 
sze, odpowiadam w związku z tymi Waszymi nieudanymi doświadczeniami 
— po 1-e, trzeba nie 2—3, lecz 20—30 razy próbować, powtarzać, zaczynać 
od nowa. | 

Po 2-e, gdzie dowód, że walczyliście jak należy, umiejętnie? Biurokraci 
to spryciarze, wielu wśród tych szubrawców to nie lada krętacze. Gołymi 
rękami nie dadzą się wziąć. Czy walczyliście jak należy? czy okrążaliście 
«wroga» według wszelkich zasad sztuki wojennej? Nie wiem. 

s] 

«Zrzucić» «centralne zarządy»? Bzdura. Czym je zastąpicie? Tego nie 
wiecie. Nie zrzucać, lecz czyścić, leczyć, leczyć i czyścić dziesięć razy, sto 
razy. I nie upadać na duchw”, 
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Takie postępowanie Lenin łączył z potrzebą organizacji systemu, z ko- 
niecznością wykształcenia aparatu sprawnego zarządzania. 


Można by przytoczyć setki dalszych przykładów reagowania Lenina na 
biurokratyzm w tamtych czasach. Lektura to ciekawa. pożyteczna, bo za 
grzewająca do zwalczania tej choroby w czasach obecnych. | 


Czy nie należałoby po tej lekturze przemyśleć, jak wyglądają te sprawy 
na własnym podwórku? Wiele sprawozdań, przy których sporządzaniu pra- 
cuje mnóstwo ludzi, trafia do szuflad, na regały, nawet nie czytane, nie 
analizowane. Albo nie są w ogóle nikomu potrzebne, albo też są niefraso- 
bliwie odkładane na stosy bez analizy i wyciągania z nich wniosków dla 
oceny ludzi i merytorycznej poprawy zarządzania i organizacji pracy. 


Skala form i rodzajów biurokratyzmu jest wielka. 


II. Kontrola wykonania — to następny nurt wyraźnie i na równi z pierw- 
szym przenikający treść zapisów opublikowanych w tym tomie. I chyba 
z tych samych, ciągle aktualnych powodów warto się nad nimi zatrzymać. 
Składają się bowiem na wzorzec leninowskiego stylu działania. Kontrolę 
wykonania Lenin podnosi do rangi państwowej zasady, a zarazem z wła- 
ściwą sobie niespożytą wytrwałością wdraża wszystkim wokół, myśląc o 
tym, aby stała się normalnym nawykiem w każdym działaniu. Można się 
zgodzić, że częstotliwość i zwykle gniewno-chłoszczący ton, w jakim Lenin 
o tym pisał i mówił, wynikały ze specyfiki kraju, napiętej sytuacji i tempa 
wydarzeń. Ale Leninowi chodziło nie tylko o kontrolę wykonania powziętej 
decyzji, lecz o głębsze pojmowanie funkcji kontroli; zbadanie nie formalne 
faktycznych wyników i przez to zebranie danych dla analizy doświadczeń, 
dla analizy trafności wydanej decyzji, prawidłowości polityki kadrowej, 
sprawności i prawidłowości organizacji systemu zarządzania itp. Chodziło 
o kontrolę wykonywaną w toku realizacji, pomagającą operatywnie wpły- 
wać na korygowanie decyzji. reagowanie na blędy maksymalnie w porę. 
póki jeszcze nie doszło do opłakanych skutków. 

Sięgnijmy do dokumentu z omawianego okresu. opublikowanego w tomie 
35 — listu do A. D. Ciurupy z 24 stycznia 1922 r. o nowym stylu pracy Rady 
Komisarzy Ludowych i Rady Pracy i Obrony: 

„tow. Ciurupa! 

W związku z naszą wczorajszą rozmową telefoniczną i Waszą obietnicą 
ścisłego przestrzegania reżymu kuracyjnego musimy gruntownie omówić 
cały system pracy i doliładnie go przemyśleć. | 

Najbardziej zasadniczą wadą RKL i RPO jest brak kontroli wykonania. 
Grzęźniemy w plugawym bagnie biurokracji. w pisaniu papierków, rozpra- 
wianiu o dekretach, pisaniu dekretów — a w tym morzu papierków tonie 
żywa praca. 

[...] Ścisły reżym kuracyjny. który Wam zalecono, należy wykorzystać 
w ten sposób, aby za wszelką cenę oderwać się od zgiełku t bezładnej krzą- 
taniny, od komisyj, gadaniny i pisanic papierków — oderwać się, przemy- 
śleć system pracy izreorganizować go radykalnie. 
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Punktem ciężkości Waszej działalności powinna być właśnie ta reorga- 
nizacja naszej ohydnie biurokratycznej pracy, walka z biurokratyzmem 
i mitręgą oraz kontrola wykonania. 


Kontrola wykonania, kontrola faktycznych wyników — oto Wasze pod- 
stawowe i główne zadanie; 


las] 

W tym celu, moim zdaniem, trzeba: 

1) odciążać RKL i RPO przekazując wszystkie drobne sprawy małej 
RKLi na posiedzenia gospodarcze RPO. 

To już zapoczątkowaliśmy. Ale «rozlezie się» to na skutek naszych prze= 
klętych, obłomowowskich zwyczajów w ciągu dwóch tygodni, jeśli nie bę- 
dzie się czuwać, ponaglać, sprawdzać, batożyć bez litości. 

Kierownik Biura (jak również sekretariat RKL i RPO) powinien być 
wdrożony do jak najściślejszego baczenia, aby drobne sprawy nie wpływały 
do RKL i RPO oraz ażeby wszystkie w ogóle sprawy przechodziły naje 
pierw przez potrójne sito (zasięganie opinii odnośnych komisariatów ludoe= 
wych; ich terminowa odpowiedź; to samo w odniesieniu do wydziału kody= 
jikacyjnego itd. itp.). 

Powinniście wspólnie z Gorbunowem opracować pisemny regulamin 
wnoszenia i trybu załatwiania spraw, a Wy osobiście powinniście kontro- 
lować nie rzadziej niż raz w miesiącu, czy przestrzega się go, czy osiąga on 
swój cel, tj. czy wpływa na zmniejszenie ilości papierków, biurokratycz- 
nej mitręgi, na wnikliwszą analizę, zwiększenie odpowiedzialności komisa- 
rzy ludowych, zastąpienie na prędce skleconych dekretów ostrożną, długo- 
trwałą, rzeczową kontrolą wykonania i analizą doświadczeń, ustanowie= 
niem odpowiedzialności osobistej (u nas na górze, w komisariatach ludo= 
wych, w ich wydziałach faktycznie panuje zupełny brak odpowiedzialności 
— i sabotażyści wspaniale to wykorzystują; w rezultacie — obłomowszczy* 
zna. która grzebie sprawę). | 

Wiem, że jest to niezwykle trudne. Ale właśnie dlatego, że trudne, po- 
winniście całkowicie poświęcić się tej sprawie. 

Przeto 

2) Minimum posiedzeń. Norma 1 raz w tygodniu RKL — I raz RPO go 
dwie godziny. 

[...] 6) Powinniście zatem uwolnić się od zgiełku i bezładnej krzątaniny, 
które wszystkich nas gubią, zapewnić sobie możność spokojnego zastano- 
wienia się nad całokształiem pracy. 


— — — i, Co najważniejsze, skoncentrować się na kontroli wykonania, 
na walce z biurokratiyzmem i miiręgą kancelaryjną. 

Proszę Was, przemyślcie całą tę sprawę i napiszcie do mnie” (t. 35, str. 
520—522). 

Do tego tematu wraca w liście do tegoż adresata 20 lutego 1922 r., upor= 
Czywie powtarzając: „Wy (i Rykow) powinniście przede wszystkim 
poświęcać jedną, a jeśli zdrowie pozwoli, dwie godziny dziennie na oso- 
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bistą kontrolę pracy: wzywać do siebie (lub odwiedzać) nie dygnitarzy, lecz 
członków kolegiów i niżej, operatywnych pracowników ludowego komisa- 
riatu X, Y, Z — i kontrolować pracę, docierać do sedna, szkolić, uczyć, 
smagać bez litości. Poznawać ludzi, szukać zdolnych pracowników. Na tym 
cała rzecz obecnie polega; bez tego wszystkie rozkazy i decyzje — to 
brudne świstki” (t. 35, str. 523—524). 

W omawianym tomie 45 o kontroli wykonania jest mowa w 46 dokumen- 
tach, co oczywiście nie wyczerpuje rozmiarów uwagi, jaką temu zagadnie- 
niu poświęcał w tym czasie Lenin przy rozmaitych okazjach. Mówi się w 
nich nie ogólnikowo, lecz konkretnie. Praktycznie wykonanie każdego swe- 
go polecenia Lenin sprawdzał lub ea systematycznego informowania o 
przebiegu wykonania uchwał. 

Skontrolować gospodarkę mieszkaniami w Moskwie (str. 35), sprawy do- 
staw i rozdziału zboża (str. 59), wypadki chorób zakaźnych (str. 81), zaopa- 
trzenie bibliotek w książki (str. 98), karanie za kradzieże (str. 107). postęp 
robót przy budowie kolei żelaznej (str. 111), dostawy drzewa opałowego 
dla Moskwy (str. 123), przyczyny aresztowania kilku profesorów (str. 127). 
zakup towarów za granicą (str. 129). postęp robót przy budowie kaszyrskiej 
elektrowni (str. 145), sprawozdawczość i statystykę przemysłową (str. 
183), wykonanie kontraktów zagranicznych (str. 312) i tak dalej, można 
długo spisywać zarządzane osobiście przez Lenina kontrole i jego zaintere- 
sowanie ich wynikami. 

Wiążąc efektywność pracy z koniecznością wszczepiania nawyku kon- 
troli, Lenin podkreślał, że odpowiedzialność za wszystko, co się dzieje. jest 
teraz przypisywana partii. Ponieważ ,...pokusa wstąpienia do partii rzą- 
dzącej jest w chwili obecnej ogromna” (t. 33, str. 260), Lenin podkreślał 
szkodliwość działania członków, którzy wcale nie są komunistami w pełni 
świadomie i należycie realizującymi politykę partii lub też takich. którzy. 
sądzą, że swoje zadania mogą rozwiązać za pomocą ..komunistycznego de- 
kretowania”. Określał to jako „komunistyczna pyszałkowatość” (t. 33. str. 
64), a ludzi takich nazywał nawet wręcz jeszcze ostrzej jako „hołotę 
«komunistyczną», która umie gadać i zadzierać nosa, lecz nie umie praco- 
wać” (t. 45, str. 429). 

Lenin zaciekle chłostał postawy ospałości, ,„niemożności” (obłomowszczy- 
znę). Pisał, że za naruszenie praworządności „komunistom wymierza się 
karę trzykroć surowszą niż bezpartyjnym” (str. 429), lecz równocześnie 
zadziwiał swą wrażliwością na sytuacje ludzi, potrzeby ludzkie. 


NI. Leninowski stosunek do spraw osobistych ludzi, dbałość o zdrowie, 
warunki pracy, troska o załatwienie „drobiazgów” przejawiane wobec 
współpracowników, a nawet okolicznościowo poznanych osób — znajduje 
odbicie w wielu dokumentach i przy rozmaitych okazjach. 

Oto charakterystyczne, wybrane przykłady: 

W netatce do Ludowego Komisarza Spraw Zdrowia N. A. Siemaszki 28 
lutego 1921 r. Lenin zapisał: 

„Gości u mnie tow. Iwan Afanasjewicz Czekunow, niezwykle interesu- 
jący, pracujący chłop, który po swojemu propaguje zasady komunizmu. . 
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Zgubił okulary, za bardzo liche zapłacił 150 000 rubli! Czy nie można po- 
móc mu w otrzymaniu przyzwoitych okularów? 


Bardzo proszę o pomoc. poproście swego sekretarza o zakomunikowanie 
mi, czy potrafiliście” (str. 43—44). 


W tej notatce, jak w lustrze, widzimy Autora. Każdy czytelnik na tym 
przykładzie może przeprowadzić analizę cech charakteru Lenina. W książce 
rejestracyjnej interesantów, po rozmowie, Lenin napisał: „Staruszel: z ja- 
snym umysłem, nie należy do partii z powodu przekonań religijnych” (str. 
510). 


Wiele takich kontaktów. wcale nie zdawkowych. nawiązywał Lenin i na 
ich podstawie sondował opinie, sprawdzał kierunek polityki, a nawet wyda- 
wał istotne decyzje oddziałujące na postępowanie politvczne kadr partvj- 
nvch. Aby się już trzymać przytoczonego przykładu. nazajutrz po rozmowie 
z Czekunowem pisze do N. Osińskiego, zastępcy Ludowego Komisarza 
Spraw Rolnictwa: 


„Widziałem się wczoraj z lwanem Afanasjewiczem Czekunotwem. 
Okazało się, że był u mnie już w 1919 roku w sprawie zjazdu pracują- 
cych chłopów. Teraz mówi: trzeba zacząć raczej od ludzi miejscowych. 


Do komunistów odnosi się z sympatią, ale do partii nie wstępuje, chodzi 
do cerkwi, chrześcijanin (nie przestrzegam obrzędów, ale — powiada — 
jestem wierzącym). 


Podnosi poziom swej gospodarki. Zwiedził gubernie niżnonowogrodzną 
t symbirską. Chłopi — powiada — stracili do władzy radzieckiej zaufanie. 
Zapytałem, czy podatek: może poprawić sytuację? Sądzi, że tak. W swoim 
powiecie, opierając się na pomocy robotników, dopiął tego, że Kiepska wła- 
dza radziecka ustąpiła miejsca dobrej. 


Oto takich właśnie ludzi musimy trzymać sięze wszystkich sił, 
aby przywrócić zaujanie mas chłopskich. Jest to podstawowe za- 
danie polityczne i to zadanie nie cierpiące zwłoki. Bardzo proszę, nie pole- 
gajcie zbytnio na punkcie widzenia swoistym «ludziom aparatu», nie dener- 
wujcie się nadmiernie z tego powodu. Zwróćcie większą uwagę na polity- 
czny stosunek do chłopstwa. 


Moim zdaniem trzeba natychmiast «zagarnąć» tzn. wciągnąć do nas do 
pracy Czekunowa. Jak to uczynić? Trzeba pomyśleć. Może powołać natych- 
miast (a raczej przystąpić do powołania) «rady pracującego chłopstwa» czy 
«rady bezpartyjnych chłopów» (ta ostatnia nazwa jest może ostrożniejsza 
z uwagi na niedopuszczenie tych, których Czekunow nazywa «syczącymi» 
tzn. jawnych kułaków i wrogów władzy radzieckiej). Natychmiast miano- 
wać Czekunowa pełnomocnikiem Ludowego Komisariatu Rolnictwa dla 
zorganizowania (czy przygotowania) instytucji tego rodzaju. Natychmiast 
polecić mu, by jak najrychlej udał się do guberni symbirskiej (potrzebny 
nam jest doradca i pośrednik z guberni posiadającej nadwyżki zboża, 
a jeszcze lepiej — dwóch pośredników) z następującym zadaniem: spro- 
wadzić do nas tutaj z guberni symbirskiej (ma tam znajomych) bezpartyj- 
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nego chłopa, człowieka starszego, Rosjanina, rolnika, zwolennika pracują- 
cych chłopów i robotników, nie «syczącego». Znaleźć jeszcze jednego. Naj- 
lepiej trójkę: Czekunow + symbirak + jeszcze jeden z guberni nieuro- 
dzajnej. Tę trójkę «starych» (byloby bardzo dobrze, gdyby wszyscy oni byli 
równocześnie i bezpariyjni i chrześcijanie) uczynimy od razu albo człon- 
kami kolegium z głosem doradczym, albo trzonem «rady bezpartyjnych 
chłopów», albo jakąś inną podobną korporacją. 

Trzeba to wszystko uczynić szybko, natychmiast (Czekunow chce wyje- 
chać pojutrze). 

Kujcie żelazo, póki gorące. Odpowiedzcie mi” (str. 45—46). 

Równie wymowna notatka z innej dziedziny z 5 maja 1921 r.: 

„Doszły mnie wieści 

1) że rzeżbiarz Ginzburg, który przygotowuje popiersie Plechanowa. od- 
czuwa brak materiałów, gliny itd.; 

2) że groby Plechanowa i Zasulicz są zaniedbane. 

Czy nie można wydać zarządzeń odnośnie obu tych punktów, by przypil- 
nować, zadbać, skontrolować?” (str. 91). 

IV. Najwięcej poleceń wyraża żarliwą troskę o człowieka, dotyczy spraw 
osobistych, zdrowotnych itp. Charakterystyczny jest sposób ujmowania 
tych spraw. Oto niektóre przykłady: 

,„„Tow. Mołotow. 

Po rozmowie z Unszlichtem wnoszę, by KC postanowił: 

zobowiązać tow. Mienżyńskiego. by natychmiast wziął sobie urlop i od- 
poczywał aż do przedstawienia pisemnego zaświadczenia lekarzy o stanie 
zdrowia. Do tego czasu przyjeżdżać najwyżej 2—3 razy tygodniowo na 2—3 
godziny” (7.7.1921 r., str. 155). 


* 


„Tow. Mirosznikow, kopia dla tow. Gorbunowa 

Zostalem powiadomiony, że winda będzie nieczynna 20, 21 i 22 września. 

To po prostu skandal. Są ludzie chorzy na serce, dla których wchodze- 
nie na schody jest szkodliwe i niebezpieczne. Tysiąc razy kazałem uważać 
na windę i wyznaczyć osobę za to odpowiedzialną. 

Udzielam Wam surowej nagany, proszę ustalić, kto ponosi winę za nie- 
zapobieżenie na czas; powiadomcie mnie jeszcze raz o osobach odpowie- 
dzialnych i karach, jakie wobec nich zastosowano” (19.9.1921 r., str. 256). 


* 


„Tow. Mietielew, rządca domów WCIKu (Ogólnorosyjskiego Centralne- 
go Komitetu Wykonawczego) 

Proszę koniecznie dać pokój w pierwszym Domu Rad towarzyszce Cecy- 
lii Samojłownie Bobrowskiej, którą znam dobrze jako starą działaczkę par- 


92 


Z lektury 45 tomu Dzieł Włodzimierza Lenina 


tyjną. Obecnie mieszka ona w warunkach absolutnie niemożliwych, tak 
że lekarze zalecają natychmiastowe przeniesienie jej do jednego z Domów 
Rac. 

Poinformujcie mój sekretariat o wykonaniu. 

P. S. Bobrowską znam z okresu sprzed 1905 roku i wiem. że potrafi kle- 
pać biedę i milczeć aż zanadto. Z tego względu trzeba jej pomóc jak naj- 
szybciej” (30.11.1921 r., str. 341). 


3 


„Tow. Mołotow 

Domagam się jak najbardziej stanowczo, aby Biuro Polityczne powzięło 
natychmiast telefonicznie uchwałę o niezwłocznym skierowaniu (zaraz po 
plenum o związkach zawodowych) Rudzutaka do Niemiec; ma i temperatu- 
rę. i pluje krwią. Jest rzeczą jasną, że gruźlica zaostrza się. 

U nas nie potrafią go wyleczyć, najważniejsze zaś jest to, że nie zastosu- 
ją należytej kuracji” (24.12.1921 r., str. 368). 


3% 


„l. Wyznaczyć po uzgodnieniu z Ludowym Komisariatem Ochrony Zdro- 
wia jednego lub dwóch lekarzy, aby periodycznie badali Sokolnikowa, Ciu- 
rupę i innych towarzyszy, którzy powrócili z kuracji oraz by zaordynowali 
im pisemnie odpowiedni tryb życia. Odpowiedzialność złożyć na tego leka- 
rza osobiście. Zobowiązać go do składania krótkich raportów w Sekretaria- 
cie KC lub — jeśli na to zgadza się Sekretariat KC — to w Sekretariacie 
Rady Komisarzy Ludowych. 

e. Złożyć na jakąś określoną osobę odpowiedzialność za pieczę nad try- 
bem życia Sokolnikowa. 

3. Zobowiązać Ciurupę, aby w ciągu trzech dni tygodniowo (sobotę, nie- 
dzielę, poniedziałek) przebywał u swego brata G. D. Ciurupy w Kaszyrze 
pod jego nadzorem; powinien tam całkowicie wypoczywać i dobrze się od- 
zywiać. 

4. Zobowiązać Ciurupę do zmniejszenia zakresu swej pracy, w szczegól- 
ności do prawie całkowitego uwolnienia się od zajęć w komisjach i skon- 
centrowania swej działalności na nadzorze nad praktycznym wykonaniem 
niektórych, ważniejszych uchwał Rady Komisarzy Ludowych oraz Rady 
Pracy i Obrony. 

5. „obowiązać Ciurupę do wprowadzenia ogólnej normy dla posiedzeń 
Rady Komisarzy Ludowych oraz Rady Pracy i Obrony; nie powinny one 
trwać dłużej niż trzy godziny” (12.1.1922 r., str. 319—380). 


* 


„Tow. Mołotow! 

Zwracam się do Sekretariatu KC (a jeśli to nie należy do jego kompe- 
tencji, lecz do kompetencji Biura Organizacyjnego. w takim razie zwracam 
$ię do Biura Organizacyjnego) z prośbą dotyczącą dwóch towarzyszek: 
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"1) Piętnastoletnia córka Margarity Wasiljewny Fofanowej jest ciężko 
chora na gruźlicę kości. Proszę skierować ją (jeśli to okaże się konieczne — 
wraz z matką) do naszego sanatorium w Rydze. Środków oczywiście nie 
ma ją. 

M. W. Fofanową znam jako energiczną i oddaną bolszewiczkę od lata 

1 917 roku. Jesienią tego właśnie roku, przed Październikiem, w najbardziej 
niebezpiecznym okresie, ukrywała mnie ona u siebie w mieszkaniu. 

Poczynając od Rewolucji Październikowej 1917 roku Fojanowa pracuje 
cały czas nie szczędząc sił. Ciężka choroba córki absolutnie wyczerpuje ją 
i przeszkadza w pracy. 

(Adres Fofanowej: 4 Dom Rad, Wozdwiżenka 5, m. 31). 

4) Proszę umieścić we u:zorowej szliole Ludowego Komisariatu Oświaty 
(wraz z internatem) 

czternastoletnią Ninę Kotowicz-Sammer. 

Trzeba ją przyjąć do I klasy 2-ego stopnia. 

Adres: Marosiejka nr 2/15, internat Centralnego Związku Spółdzielni 
Spożywców. 

Dobrze znałem ojca jej, nieboszczyka lwana Adamowicza Sammera. Sta- 


ry rewolucjonista — bolszewik. Członek KC jeszcze przed pierwszą (1905) 
rewolucją. Zmarł na Ukrainie w 1920 roku wyczerpawszy do cna sue siły 
w pracy” (17.1.1922 r., str. 339—390). SE A 


kk 


„Do Mołotowa dla członków Biura Politycznego 


Rozmawiałem z Krasnoszczokowem. Widzę. że my. Biuro Polityczne. po- 
pełniliśmy gruby błąd. 

Człowieka niewątpliwie mądrego. enerqicznego. znającego się na rzeczy, 
doświadczonego zamęczyliśmy i doprowadziliśmy do stanu, kiedy ludzie 
gotowi są wszystko rzucić i uciekać, gdzie oczy poniosą. 

(...) Stoi na stanowisku: «Dajcie mi wykazać się pracą, pozwólcie mi pro- 
wadzić ją do końca, nie szarpcie mnie». Oczywiście, pragnienie jego jest w 
pełni uzasadnione (...)” (30.3.1922 r., str. 412). 


* 


„Tow. Krasin! Pracuje u Was niejaki Jermakow (kierownik wydziału 
transportowo-materiałowego?) z uprawnieniami członka kolegium. Widzia- 
łem go 2—3 razy w okresie wojny domowej, gdy wypełniał najtrudniejsze, 
odpowiedzialne i niebezpieczne zadania. To człowiek nieprzeciętny. Okaza- 
ło się, że jest bardzo poważnie chory (krwotoki z gardła). Próbo- 
wał leczyć się, ale nigdy nie kończył kuracji, jako że miejscowi «chłopcy» 
ściągali go do miejscowej roboty. Rodzinę ma dużą: pobory 200 min — 
grosze. 
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Tak postępować nie można. Takich ludzi obowiązani jesteśmy leczyć 
i wyleczyć. Trzeba skierować go na kilka miesięcy do Niemiec, rodzinie zaś 
pomóc. (Napiszcie mi poufnie parę słów)”. (4.10.1922 r., str. 522—523). 


Z tego wszystkiego wynika, że lektura tego tomu może ORRCZYŁ 
wielu wzorców bardzo pożądanych w naszym życiu. 


Zebrane w tomie dokumenty dotyczą najrozmaitszych spraw — zarzą» 
dzania państwem, jego organizacji, funkcjonowania urzędów, finansów, 
podatków, oświaty, nauki, koncesji dla form zagranicznych, polityki zagra- 
nicznej i handlu, techniki, statystyki, transportu, przemysłu, sądownictwa, 
polityki penitencjarnej, spraw narodowościowych, kadrowych itd., itp., któ- 
re żywiołowo narzucały się lub były przez Lenina inicjowane. Zdumiewa- 
jące, jak wiele z tej lektury zachowuje świeżość i pouczające znaczenie. 
Zdumiewające tym bardziej, że burzenie starego — zdawałoby się — wy- 
maga innych ludzi, a budowanie nowego innych. Tu widzimy w działaniu 
tvch samvch pionierów na czele z Leninem, którego geniusz był wielo- 
stronny, na miarę kolosalnych zadań okresu wielkiego przełomu. Miał 
wówczas 50—53 lata. 


Omówienie tu kilku tylko wybranych zagadnień spośród wielu było ko- 
niecznym ograniczeniem. Dlaczego ograniczono się właśnie do tych 
trzech: zwalczania biurokratyzmu, kontroli wykonania oraz troski o czło- 
wieka? Odpowiedź może być tylko jedna: w leninowskim działaniu łączyło 
je pokrewieństwo — dobro człowieka, 


W dziewięćdziesięciolecie urodzin Juliana Bruna 


Działacz i publicysta 


ALEKSANDRA TYMIENIECKA 


Doniosłym wydarzeniem literackim pierwszych lat Polski niepodległej 
stała się powieść Stefana Żeromskiego — Przedwiośnie. Była ona — 
w odmiennych już warunkach — kontynuacją wielkiej tradycji poli- 
tycznej polskiej literatury z okresu rozbiorów. Ta powieść-ostrzeżenie, 
zakończona pytaniem o dalsze losy państwa, była wstrząsającym  prze- 
ciwstawieniem wymarzonej przez wielu patriotów wizji „szklanych 
domów” rzeczywistemu obrazowi krzywdy społecznej, brakowi programu 
konstruktywnego rozwiązania konfliktów społecznych. Ten najistotniejszy 
w powieści wątek został przez krytykę literacką i publicystykę kulturalną 
przyjęty na ogół z zażenowaniem i konsternacją. Jedna tylko praca kry- 
tyczna — pełna głębokiego zrozumienia, sięgająca po nowe metody analizy 
— przeciwstawiła się owej „zmowie pogodnej bezmyślności”, próbom za- 
wężania interpretacji powieści i pomijania jej drastycznych wątków. 

Książka owa powstała w więzieniu mokotowskim. Stefana Żeromskiego 
tragedia pomyłek, napisana (pod pseudonimem Julian Bronowicz) przez 
członka ówczesnego kierownictwa Komunistycznej Partii Polskiej, Juliana 
Bruna *), była marksistowską, krytyczną oceną dzieł Żeromskiego. Bar- 


©) Julian Brun (w pracy partyjnej i publicystycznej używający pseudonimów: J. Spis, 
Julian Bronowicz, Gruby Julek i in.) urodził się w Warszawie 21 kwietnia 1556 r. 
w rodzinie drobnego przemysłowca. W latach szkolnych związał się z socjal styczną 
ziałalnością młodzieży. Relegowany z gimnazjum za udział w demonstracji 1-n:ajo- 
wej ukończył w 1962 r. szkołę handlową. Od 1903 r. był członkiem Związku Mlo- 
dzieży Socjalistycznej w Warszawie, w 1905 r. wstąpił do SDKPiL. Uczestniczył 
w rewolucji 1905—19U7 r., był kilkakrotnie więziony przez władze carskie, od 1907 r. 
przebywał na emigracj', studiując na wydziale historii i nauk społecznych Sorbony 
oraz w Instytucie Języków Obcych w Paryżu. Z powodu ciężkich warunków mate- 
rialnych nie ukończył studiów. 

W latach 1912—]913 przebywał w Krakowie. W latach 1913—1919 pracował jako 
korespondent handlowy w językach obcych (których znał 7) w Bułgarii, gdzie na- 
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dzo wiele o Polsce owych lat mówi fakt. że wybitne dzieło krytyki literac- 
kiej powstawało w celi więziennej, a doszedłszy do rąk czytelnika — po 
przemyceniu opublikowane na łamach bynajmniej niesocjalistycznego 
pisma poetvckiego Skamander — stało się manifestem politycznym. 
Wstrząsnął on umysłami pokolenia, a wielu przedstawicielom polskiej 
inteligencji stworzył pomost do ruchu robotniczego. 

Fascynująca książka J. Bruna zrodziła się z potrzeby przeanalizowania 
przez ruch komunistyczny klasowych uwarunkowań kwestii narodowej. 
Chodziło o to, aby wyznaczająca proletariatowi rolę klasy narodowej 
uchwała, przełomowego w procesie przechodzenia na. pozycje leninizmu, 
Il Zjazdu KPRP nie pozostała deklaracją odległych zamiarów. Wynikała 
z tego potrzeba głębokiego obrachunku z przeszłością i ukazania nowych 
perspektyw narodu, związanych z czołową rolą proletariatu. Potrzeba było 
wielkiej siły argumentacji, aby uznać ją mogły nowe, szersze kręgi spo- 
łeczne, przede wszystkim inteligencja polska. Ten właśnie adres książki 
zadecydował o formie i sposobie argumentacji; jej przedmiot jednak i treść 
wynikały z o wiele szerszej potrzeby ideowej i społecznej. Praca rodziła 
się bowiem w atmosferze namiętnych i ostrych sporów o przyszłość 
Polski. | 


%* 


Julian Brun, od 1905 r. związany z ruchem rewolucyjnym, wychowany 
w tradycjach powstańczych i umiłowaniu polskiej literatury, świetnie 
władajacy narzędziem marksistowskiej analizy procesów historycznych, 
podjął tę pracę z własnej inicjatywy i potrzeby serca. Z pietyzmem i umi- 
łowaniem ukazując wielkość i oryginalność Żeromskiego, jego wyczulenie 
na kwestie społeczne, mistrzowskie wyczucie dramaturgii wydarzeń, jego 
„apostolstwo prawdy” — Brun przeciwstawia im momenty, w których zała- 
mująca się w pisarstwie niekonsekwencja ideowa wprowadza — jak 
w luroniu czy Róży — rozwiązania sztuczne, „pogwałcenie psycholo- 
gicznej i życiowej prawdy”. Gdy Żeromski wzywa ku „zmowie” klas 
posiadających, ku „zniszczeniu nędzy” i widzi realizację sprawiedliwości 


społecznej jako triumf ducha, zwycięstwo idei ogólnonarodowej — Brun 
odpowiada analizą rozwarstwienia i ucisku klasowego; niezrozumienie tych 
kwestii przez Żeromskiego prowadzi do konkluzji: iż Żeromski — to 


„wielkie serce w cierniowym gąszczu pomyłek (1). 
Praca Bruna daleko wykracza więc poza ramy krytyki literackiej. Dzie- 
la Żeromskiego poprzez doniosłość tworzywa stają się przesłanką rozwa- 


wiązał współpracę z rewolucyjną partią „tesniaków”. Po powrocie do Polski w 19191. 
wstąpił do KPRP t w 1920 r. dokooptowany został do jej Centralnej Redakcji, 
Współpracował także z Wydziałem Rolnym KC KPRP. Na III Konferencji KPRP 
wygłosił jeden z rejeratiów w kwestii rolnej. Na tejże konferencji powołany został 
w skład redakcji „Nowego Przeglądu” — teoretycznego organu KPRP. II Zisazd 
KPRP wybrał Bruni w skład KC KPRP. Aresztowany na posiedzeniu Centralnej 
Kedakcji w sierpniu 1924 r., w listopadzie 1925 r. skazany został na 8 lat więzienia, 

(1) Julian Bronowicz: Stefana Żeromskiego tragedia pomyłek, Warszawa 1926, 
Książka, str. 75. 
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żań o problemie narodowym — próbą nowego w aspekcie spraw polskich 
marksistowskiego ujęcia jego twórczości. Wywodząc tu przesłanki powsta- 
nia nowoczesnych narodów z rewolucji burżuazyjno-demokratycznej, a za- 
tem z walki „z feudalizmem, ideą dynastyczną i supremacją Kościoła”, 
Brun wskazuje, iż „idea narodowa była ideą rewolucyjną, najściślej 
związaną z ruchem demokratycznym (2). Tak pojmowały ją określone nur- 
ty burżuazji póty, póki same pełniły rolę rewolucyjną; w Polsce jednak 
w dobie tworzenia się narodów nowoczesnych „nie było takiej dźwigają- 
cej się wzwyż klasy, która by przyszłość i wielkość narodu związała z wła- 
snymi aspiracjami”. Mieszczaństwo polskie było klasą liczebnie nikłą i nie- 
samodzielną; chłop zepchnięty na dno życia społecznego przez pańszczyznę 
w szlachcie uważającej się za klasę narodową widzieć mógł tylko wroga 
1 ciemiężcę, siłę przedkładającą przywileje stanowe ponad rzeczywiste 
interesy narodowe. „„Zadanie ujormowania nowoczesnego narodu polskie- 
go spadło na inteligencję szlachecką” — pisze Brun, podkreślając, że ,„prze- 
konania t dążenia dzieliły ją od ogółu szlacheckiego, przepaść kulturalna 
od ludu”. Próbowała ona sformułować program wszechogarniającego, po- 


nadklasowego patriotyzmu, ale jego realizacja — kolejne wybuchy pow- 
stańcze — pozostają dziełem nielicznej garstki. Zacytujmy raz jeszcze 
J. Bruna: 


„Ta garść najofiarniejszych z każdego pokolenia idzie i ginie. Pozornie 
z ręki wroga. W rzeczywistości zaś zapada się w tę próżnię międzykla- 
sową, przez którą siliła się przerzucić pomost patriotyzmu: pomiędzy 
egoizm szlachty, niezdolnej (jak zresztą każda inna klasa panująca) do 
dobrowolnych wyrzeczeń, a barbarzyństwo chłopa, niedojrzałego do żad- 
nej roli politycznej. 


Z ofiarnej śmierci osamotnionych bohaterów tworzą się legendy. Oczy- 
aciście, strzępami ich bohaterstwa przystrajają swe dusze tchórze. pasi- 
brzuchy i wydrwigrosze. Ale gorsze bodaj są mgły ideologiczne o rzeko- 
mym odkupieniu win i grzechów narodu przez męczenników. Żadnego ta- 
kiego odkupienia nie było i nie ma. jest tylko klęska i doświadczenia klęski, 
które trzeba zrozumieć, żeby następnym razem zwyciężyć (3). 


Jeśli słowa te wielu przyjęło jako bluźnierstwo, było to bluźnierstwo 
fundamentalne, wspaniałe i twórcze, skierowane przeciw koncepcji mesja- 
nizmu polskiego. Pokazywało, że koncepcja ta była mistyfikacją, usiłującą 
„abstrakcyjną ideą przezwyciężyć konkretną rzeczywistość”. Wywód Bru- 
na zwrócony był przeciwko młodopolskim ideałom samotnych bohaterów. 
samotność tę ukazując jako nieuchronne źródło klęski. Wystąpił zarazem 
przeciwko pozytywistycznemu odżegnaniu się od walki narodowowyzwo- 
leńczej, bo żądał wprawdzie racjonalistycznej, pragmatycznej analizy przy- 
czyn klęski, ale nie dla potępienia „irredenty”, lecz dla odszukania i stwo- 
rzenia warunków zwycięstwa. 


Nawiasem mówiąc Brunowi-racjonaliście potępianie wcale nie wyv- 
daje się celowym ani właściwym elementem analizy historycznej. Pisze 


(2) J.w. str. 92 i 93. 
(3) J.w. str. 97—98. 
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on: „Niedorzecznością byłoby winić szlachtę polską za to, czym była, lub 
za to, czym być nie zdołała. Z moralizatorskim stosunkiem do historit 
trzeba raz skończyć. Żadnej «winy» nie było w tym, że zabrakło w Polsce 
siły społecznej, zdolnej okiełznać wszechwładzę szlachty t wyprzeć ją 
z czasem z naczelnego stanowiska. Nie było też winą szlachty, że nie zło- 
żyła swych przywilejów dobrowolnie na ołtarzu ojczyzny, bo takie rzeczy 
dzieją się tylko w fałszowanej historii dla młodzieży lub dorosłych dzie- 
ct"(4). 


Nie abstrakcyjny, moralizujący podział win jest celem analizy historycz- 
nej Bruna, ale rzeczowe ukazanie warunków historycznych, określających 
rzeczywistą rolę schyłkowych klas społecznych i historyczną konieczność 
ich odejścia. Dlatego właśnie wnikliwa analiza marksisty była dla tych 
klas politycznie zabójcza. Nie obawia się Brun jaskrawego formułowania 
wniosków ostatecznych. Nikt poza nim nie odważył się napisać na przykład, 
iż „W Polsce niepodobna mówić o schyłku kultury burżuazyjnej. Nie do- 
sięgła ona nigdy poziomu, który mógłby ulec obniżeniu. Nie o schyłku 
wypada mówić, lecz o przyrodzonej niemocy it nicości. Kultura szlachecka 
miała swoje wielkie wzloty i głębokie upadki. Lecz burżuazja polska swą 
krótką historię przepełzała na czworaliach”(5). Szkoda, że nie przypomnia- 
no tych słów po premierze Ziemi obiecanej Andrzeja Wajdy — filmu, który 
mówi właśnie o tym kręgu problemów. 


Perspektyw dla narodu szuka Brun także w procesach obiektywnych. 
Pisze więc: „,...jedyną istotną pracą dla Polski było i jest zdzieranie z niej, 
strzęp za strzępem, martwego pokostu szlachecko-mieszczańskiego i toro- 
wanie drogi większej Polsce, idącej z nizin społecznych. I choćby dla zacho- 
wania tego pokostu mobilizowane były wszystkie patriotyczne świętości, 
a ruch ludowy głosił hasła najbardziej poziome, materialistyczne i między- 
narodowe, przyszłość Polski jest w nim. a nie w wyżytej doszczętnie 
szlachcie i zwyrodniałym od urodzenia mieszczaństwie”. Gdy więc odrzu- 
cone zostają próby rozwiązań nierealistycznych, gdy analiza procesu hi- 
storycznego wykazuje nieudolność klas schyłkowvch do trwałego przejęcia 
roli klasy narodowej, dla zapewnienia przyszlości narodu pozostaje jedna 
tylko proletariackie, rewolucyjne rozwiązanie, gdyż „Klasa robotnicza. 
podobnie jal: lud wiejski, jest głębolko, immanentnie narodowa — nie 
może być inna. Opanowanie przez te klasy życia społecznego oznacza 
olbrzymie rozszerzenie, powięl:szenie narodu. I przeciwnie — wielomilio- 
nowy naród, zredukowany w swej aktywności dziejowej do cienkiej powło- 
ki swoich klas posiadających, staje się narodem — paralitykiem (6). 


3k 


W późniejszych latach, na emigracji. Julian Brun powróci do proble- 
matyki kwestii narodowej, doskonaląc metody historycznego jej badania. 


(4) J.w. str. 99—109. 
(5) J.w. str. 118. 
(6) J.x. str. 124—1Ż5. 
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Poglębił wtedy ujęcie patriotyzmu jako wyniku walki klasowej i rewo- 
lucjonizującej idei, przedstawienie nacjonalizmu — jako wprowadzanej 
przez klasy posiadające mistyfikacji, mającej za cel przedstawienie wszel- 
kiego buntu mas ludowych przeciw klasom posiadającym jako rozbijanie 
mitycznej narodowej jedności i metalizyczną motywację imperialistycznej 
polityki zaboru. Te prace jednak doczekały się publikacji dopiero w Polsce 
Ludowej, z wyjątkiem La naissance de larmće nationale (1789—1794) 
— opublikowanej w 1939 r. w Paryżu pod pseudonimem Julesa Lever- 
rier i napisanej w języku francuskim. Praca ta — przypomnijmy — obok 
dzieł klasyków marksizmu, prac Thoreza, pism Jauresa stała się w latach 
II wojny światowej podstawą teoretyczno-wojskowego szkolenia lewico- 
wych oddziałów francuskiego ruchu oporu. 


Stefana Żeromskiego tragedia pomyłek ukazała się w 19253 r. Wywoła- 
ła twórczy ferment wśród polskiej lewicy rewolucyjnej i w kręgach 
inteligencji. Nowość ujęcia problemu, odwaga głoszonych poglądów obok 
narzuconej społecznym adresatem książki nieortodoksyjności argumenta- 
cji, odbiegając od kanonów wielu form KPP-owskiej propagandy wywo- 
łały jednak wątpliwości w kierownictwie partii. Ale historia dowio- 
dła, że była ona ważnym krokiem w kierunku przełamania sekciar- 
stwa odgradzającego partię od szerokich rzesz uwrażliwionej społecznie 
inteligencji polskiej. Niewiele upłynęło lat nim KPP w oficjalnych enun- 
cjacjach powróciła do wielu myśli i wątków po raz pierwszy rozwiniętych 
przez Bruna. On sam zresztą w publicystyce okresu frontu ludowego kon- 
tynuował i rozwijał zawarte w tej pracy koncepcje. 


Brun bowiem, mimo inklinacji w kierunku pracy naukowej, był przede 
wszystkim i nade wszystko publicystą. Partii oddał pióro — broń, którą 
władał najlepiej. Od 1920 r., kiedy to dokooptowany został do Centralnej 
Redakcji KC KPP — prócz okresów spędzonych w więzieniu i niespełna 
dwu lat, kiedy po odsunięciu od pracy partyjnej skierowany został do 
pracy w agencji TASS, był jedną z głównych sprężyn prasy partyjnej. 
Nie było to tylko wynikiem sprawowania funkcji członka redakcji zagra- 
nicznej i redaktora Nowego Przeglądu: Brun przede wszystkim pisał. 
Bibliografowie zidentyfikowali dotychczas około 200 opracowanych przez 
niego artykułów, polemik, komentarzy zamieszczanych zarówno w pismach 
KPP, jak i w organach innych partii — jak Prawda, Bolszewik, Dra- 
peau-Rouge, Rundschau, czy Międzynarodówki Komunistycznej — jak 
Kommunisticzeskij Internacjonał czy Internationale Presse Korrespon- 
denz. Była to — jak łatwo wywnioskować z przytoczonych fragmentów 
Tragedii... — publicystyka najwyższej klasy. 


Prasa polska dwudziestolecia międzywojennego miała znamienną cechę: 
poza nielicznymi wyjątkami najlepsze jej pióra skupiały się w środowi- 
skach lewicy społecznej. Czasopisma komunistyczne i socjalistyczne od- 
biegały w górę od ogólnego poziomu. Idea przebudowy społecznej oka- 
zywała się intelektualnie nieporównanie płodniejsza niż ustawiczne stwier- 
dzanie, iż „byczo jest” lub powielanie mitów i fałszów antysanacyjnej 
opozycji z prawa. Prasa burżuazyjno-obszarnicza ściągała gratomańską 
miernotę, lewicowa tworzyła szansę wypowiedzi głębokich i twórczych. 
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Dia ruchu komunistycznego poziom prasy bvł kwestią najpierwszej 
wagi. Walka o prasę legalną bvła kampanią ciągłych i ustawicznie prze- 
grywanych administracyjnie bitew. Środki były ograniczone, a możliwości 
obchodzenia cenzury — niewielkie. Główne oparcie stanowiła prasa 
nielegalna. Ta jednak za możność nieocenzurowanej wypowiedzi płaciła 
ograniczeniem zasięgu, trudnością rozpowszechniania, represjami, na ja- 
kie narażali się jej kolporterzv i czytelnicy. A także niebezpieczeństwem 
dezaktualizacji i oderwania od życia kraju. 


Julian Brun jako członek Centralnej Redakcji, często zastępujący jej 
kierownika, wkładał ogrom pracy we wszechstronne udoskonalenie prasy 
partyjnej i rozszerzenie jej zasięgu. Ten człowiek w prywatnym życiu roz- 
targniony i skłonny do nieporządku wykazywał tu wielki talent organi- 
zatorski, aż po obmyślanie nowinek technicznych ułatwiających dociera- 
nie centralnych czasopism partyjnych do kraju. Główną jego troską był 
jednak merytoryczny poziom pism. Walczył o publicystykę taką, jaką sam 
uprawiał — o to, aby pisma partyjne, przede wszystkim Czerwony Sztan- 
dar i Nowy Przegląd, były pismami żywymi, abv informowały o wszyst- 
kich aktualnych wydarzeniach w kraju i dostarczały pogłębionej, komuni- 
stycznej ich oceny. Na pierwszym planie stawiał agitacyjne i mobiliza- 
cyjne znaczenie „komunikatów z pola boju”, zwalczał oderwany od wyda- 
rzeń życia codziennego kraju propagandyzm. 

W 1932 r. pisał: „Propaganda jest wybitnie niesamodzielnym środ- 
kiem działania. Traktowana samodzielnie, bez żywego związku z masową 
agitacją, propaganda jest środkiem bardzo ograniczonym i mało skutecz- 
nym. Nawet agitacja, tym się różniąca od propagandy, że koncentruje 
uwagę mas na sprawach dla tych mas najbardziej aktualnych i palących, 
mija się z celem, o ile nie jest podporządlkowana ściśle określonym zada- 
niom taktycznym, zaostrzona w kierunku bezpośredniej akcji”(1). Publicy- 
styka komunistyczna zatem miała być w ujęciu Bruna nie tylko publicysty- 
ką analizy, ale i publicystyką walki. instrumentem działania. Oddalenie o- 
środków redakcyjnych od kraju i kierownictwa partii utrudniało natych- 
miastową reakcję organów centralnych. Powodowało to, że J. Brun zawsze 
podkreślał znaczenie prasy terenowej, zwłaszcza fabrycznej, nigdy nie 
szczędził czasu na to, by działaczom krajowym udzielać możliwie wyczer- 
pujących rad i wskazówek co do jej tworzenia. Wielokrotnie alarmował 
kierownictwo partii, podkreślając znaczenie szybkiej i dokładnie sprawdzo- 
nej informacji. W jednym z listów z 1930 r. pisał ,....gdyby u nas zdarzyły 
się talcie wypadki, jak na Lenie w 1912 r., nie wynikłby stad żaden 
wielki ruch, nie byłoby żadnej demonstracji ani strajków politycznych, 
nie byłoby wypadków otwierających okres gwaltownie wznoszącej się fali 
rewolucyjnej. Zwyczajnie, w trzy miesiące po wypadkach kierownictwo 
zagraniczne wyczytałoby o nich w sprawozdaniu... (6). 

Innym problemem Bruna była troska o język. jakim partia przemawiała 
do mas: „Musimy utrzymać poziom talkże w dziedzinie formy” — pod- 


(1) Julian Brun: Pisma Wybrane, 1956 KiW, t. II. cz. I. str. 177. 
(8) Cyt. za F. Kalicka: Julian Brun-Bronowicz, życie, działalność, twórczość, 
1973 KiW, str. 86. 
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kreślał, Dużą wagę przywiązywał także do starannej korekty, pomny bvć 
może, jak to Książka wydała jego pracę o Żeromskim najeżoną w prost 
błędami drukarskimi. Wielokrotnie redagowął także pod względem ję- 
zykowej poprawności i przystępności centralne enuncjacje partii — pro- 
jekty uchwał i odezw Komitetu Centralnego KPP. Brun nie znosił sztam- 
powatości i koturnowości języka, z czym walczył w redagowanych przez 
siebie wydawnictwach. 

Sam pisał znakomicie. Członek KC KPP, Edward Próchniak, pisał o nim 
w liście do moskiewskiej grupy przywódców KPP: „Dikman (ówczesny 
pseudonim Bruna) jest naszym najzdolniejszym publicystą. Ręka go 
świerzbi do natychmiastowego publicznego reagowania na wszystko, co 
zachodzi (9). | 


* 


Typową cechą publicystyki Bruna jest szukanie odpowiedzi na zagadnie- 
nia bieżące w historycznej analizie danego problemu. Nie był to jednak 
nigdy balast erudycyjny, pamięciowym kuglarstwem zastępujący wartości 
intelektualne. Brun z myślenia historycznego tworzył układ odniesienia, 
rzeczywiście pomagający w zorientowaniu się w labiryncie współczesności, 
płynący z poczucia historycznej ciągłości zjawisk społecznych i politvcz- 
nych. Metoda materializmu historycznego była mu organicznie bliska. Do- 
wodził, iż „bez historycznego myślenia i historycznego podejścia zrozumie- 
nie teraźniejszości jest w ogóle niemożliwe. Ale żeby w przeszłości dzie- 
jowej znaleźć sondę i miarę spraw bieżących. trzeba wprzód w tę prze- 
szłość zapuścić sondę krytyki z bezlitosnością chirurga ”(10). 


, Znajomość historii była dla niego nie samą tylko znajomością faktów. 
a więc jałowym obciążeniem pamięci, lecz zrozumieniem procesów histo- 
rycznych. Stąd też poczucie kontynuacji dziejów, ujmowanie historii nie 
jako polityki rzutowanej wstecz, lecz polityki jako historii dziejącej 
się na naszych oczach, sprawiało, że wyczulenie Bruna na aktualne 
wydarzenia było silniejsze, reakcja na nowe fakty szybsza, ocena zda- 
rzeń bardziej śmiała. Znakomitą lekturą są jego komentarze polityczne. 
zamieszczane w wydawanym w 1937 r. w Paryżu Przeglądzie. Z tą 
samą intelektualną odwagą, z jaką niegdyś przystąpił do pracy o Żerom- 
skim, w krótkich i zwięzłych tekstach zawierał tu oceny wysoce skom- 
plikowanych wydarzeń i procesów bieżących. 

Wszechstronna erudyvcja Bruna w powiązaniu z wyczuleniem na bieg 
wydarzeń sprawiała, że jego artykuły były niezwykle konkretne, nasycone 
faktami, wolne od ogólnikowych rozważań. W jędrnym, zwięzłym, oszczęd- 
nym w słowach tekście Brun myśl argumentował faktem, na faktach opie- 
rał oceny, analogii używał z umiarem, w uzasadnionych przypadkach. 
Nawet poetycką przenośnią potrafił operować jak skalpelem — tam, gdzie 
żadna inna metoda nie obnażvłaby rzeczywistości tak jaskrawo i w tak 
klinicznie czystym obrazie. Dbałości o piękno słowa nigdy nie podporządko- 


(9) CA KC PZPR, 156 (i) 1936 p. 3. 
(10) Julian Bronowicz: Stefana Żeromskiego tragedia pomyłek, j.w., str. 41. 
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wywał jego treści, jasności myśli nie zastępował formalnymi sztuczkami 
pisarskimi. Treść podporządkowywuje tu sobie formę tak dalece, że pisane 
przez Bruna teksty są niezwykle żywe i za każdym razem odmienne 
mimo wspólnych cech wynikających z mentalności i stylu autora. 

Publicystyka walcząca, ostra i cięta, nie cofająca się przed obrazobur- 
stwem, operująca najtrafniejszymi — a nie najbardziej ugrzecznionymi 
sformułowaniami, zdradzała zarazem zamiłowanie autora do dowcipu 
i kalamburu. Niekiedy dowcipnie złośliwa, celowo przejaskrawiona, nigdy 
nie pozwalała na obojętną lekturę. 

Utrzymanie najżywszego kontaktu z życiem kraju, będące warunkiem 
tego typu pisarstwa, było jednak dla J. Bruna sprawą wielce trudną. 
Zmuszony do politycznej emigracji w celu uniknięcia wieloletniego więzie- 
nia, opuścił Polskę w lutym 1926 r. i już legalnie wrócić do kraju nie 
mógł. Moskwa, Paryż, Wiedeń, Berlin, Paryż. Opole, Mińsk, Kopenhaga, 
Bruksela — oto kolejne miejsca pobvtu, do których wiodły go potrzeby pra- 
cy partyjnej. Oderwanie od kraju nie sprzyjało także samodzielnej ocenie 
zachodzących w nim wydarzeń. W dyskusji wewnątrz KPP Brun przyłączył 
się do grupy „mniejszości”, ale jego udział w walkach frakcyjnych nie 
był wielki. Od przywódców mniejszości dzieliło go wypowiedziane wcze- 
śniej samodzielne stanowisko w kwestii narodowej, którego krytykę 
wprawdzie akceptował, ale do którego miał wkrótce powrócić — już z calą 
KPP. Łączyły go z nimi poglądy na rolę socjaldemokracji i piłsudczyzny. 

W okresie pracy na Białorusi przeszedł widoczną ewolucję ideową. 
Brun zaczął wówczas występować z krytyką teorii „czystej” rewolucji 
socjalistycznej na ziemiach Polski, podkreślając znaczenie nie uzyskanych 
dotąd zdobyczy demokratycznych i przezwyciężenia pozostałości feudal- 
nych jako niezbędnego etapu walki. Rok wcześniej, w 1931 r. — na 
podstawie trzeżźwej oceny sytuacji — sprzeciwił się na III Plenum 
KPP kursowi na przygotowanie powstania zbrojnego. Przy poglądach oce- 
niających lewicę socjalistyczną jako „lewe skrzydło” burżuazji pozostał 
jednak aż do 1935 r., poddając je głębszej rewizji dopiero w pracy 
Kwestia narodowa w rewoluej ji i kontrrewolucji. 

Od 1935 r. publikował w Nowym Przeglądzie coraz liczniejsze artv- 
kuły dotyczące różnych aspektów sytuacji międzynarodowej. Arty kuły 
te stały się podstawą oceny międzynarodowych zadań frontu ludowego 
w Polsce, ukazując oblicze polityki niemieckiego i włoskiego faszyzmu, 
narastającą groźbę wywołanej przez nie wojny. Szczególną uwagą otaczał 
sprawy polityki zagranicznej Polski i walkę republikańskiej Hiszpanii, 
traktując je jako dwie strony tegoż samego zagadnienia: stosunku do groź- 
by najazdu faszystowskiego. „Linia hiszpańskiego frontu republikańskiego 
zagradza hitlerowskiej Reichswehrze nie tylko drogę do Madrytu. Także 
— drogę do Poznania i Warszawy” — napisze w styczniu 1937 r. | 

Najgwałtowniejsze sprzeciwy J. Bruna wywołują informacje o flirtach 
dyplomacji sanacyjnej z państwami faszystowskimi. Desinteressement Po|- 
ski w sprawie Abisynii, będące formalnvm uznaniem włoskiego podboju, 
określił w artykule zatytułowanym Hańbią imię Polski z obrzydzeniem: 
„Tym razem Beck, stale fagasujący w Berlinie, liże tylną oficynę Mussoli- 
niego. — Jak długo jeszcze ta zgraja, butna wobec słabych, lokajska wobec 
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Hitlera i Mussoliniego, hańbić będzie imię Polski?”. Jedna z ostatnich prac 
Bruna — to wydana w Brukseli popularna broszura pod tvtułem Obrona 
Polski czy obrona przywilejów, omawiająca OZN-ową deklarację Koca 
i przeciwstawiająca jej program frontu ludowego. 


* 


W okresie rozwiązywania KPP J. Bruna, odciętego w Brukseli od ośrod- 
ków kierowniczych KPP i Międzynarodówki. towarzysze przez czas dłuż- 
szy nie informowali o sytuacji w partii. Wiadomość o rozwiązaniu KPP 
przypłacił ciężką chorobą; wielokrotnie zwracał się do kierownictwa Mię- 
dzynarodówki z prośbą o wezwanie do Moskwy. abv wyjaśnić zarzuty wo- 
bec towarzyszy. Zezwolenia na wyjazd do ZSRR nie otrzymał jednak aż 
do momentu wkroczenia hitlerowców do Belgii. Wówczas został interno- 
wany przez władze belgijskie i przewieziony do obozu Saint-Cvprien w 
południowej Francji, skąd zdołał zbiec przy pomocy towarzyszy. Po zerwa- 
niu francusko-radzieckich stosunków dyplomatycznych przez rząd Petaina- 
-Lavala Brun wraz z żoną zdołał przyłączyć się do ewakuowanvch do 
Moskwy pracowników radzieckiej ambasady. 

W Związku Radzieckim podjął pracę w polskiej redakcji ukraińskiej 
rozgłośni radiowej, ewakuowanej do Saratowa. Tu powstała jego ostatnia. 
opublikowana już pośmiertnie praca — Ziemie polskie pod jarzmem nie- 
mieckim — wielkie oskarżenie prusactwa i faszyzmu, ich ludobójczych 
dążeń zaborczych. W rozdziale zatytułowanym Czego uczy historia 
stwierdzał: „Wolność i niepodległość Polski nie wymaga ujarzmienia żad- 
nego innego narodu, lecz wymaga unicestwienia hitleryzmu i wykarczo- 
wania w Niemczech najgłębszych korzeni prusactwa. Polska, ludzkość ca- 
ła i sam naród niemiecki muszą być raz na zawsze zabezpieczone przed od- 
rodzeniem się złowrogiej potęgi, opętanej żądzą łupiestwa £ mordu (11). 

Pisząc te słowa jeszcze przed przełomem stalingradzkim, w najciemniej- 
szą noc okupacji, niezłomnie wierzył w takie właśnie rozwiązanie. Pe- 
wien, że Hitlerowi nigdy nie uda się zrealizować planów likwidacji naro- 
du polskiego, głosząc nierozerwalne braterstwo broni żołnierza polskiego 
z czerwonoarmistą i pewność wyzwolenia Europy od zmory hitleryzmu, 
wołał: „Zwycięstwo będzie nasze . 

Zwycięstwa tego nie dożył. Zmarł na tyfus 28 kwietnia 1942 r. mając za- 
ledwie 56 lat. Pozostawił kilka nie opublikowanych prac, kilka nie dokoń- 
czonych szkiców, wielki, rozsiany po świecie dorobek publicystyczny — 
i pamięć towarzyszy. Jest to pamięć człowieka wielkiego umysłu, glębo- 
kiej dobroci i życzliwości ku ludziom, niezawodnego wspóltowarzysza wal- 
ki. W panteonie tradycji naszej partii pozostał jako działacz-rewolucjo- 
nista i jako człowiek pióra. Jego twórczość jest żywym przykładem publi- 
cyvstyki postępowej społecznie, płodnej intelektualnie, opierającej wysokie 
walory formalne na gruntownym poznaniu historii, kultury, literatury. 
Jest to wzorzec publicystyki rewolucyjnej i marksistowskiej, a zarazem pa- 
triotycznej i polskiej. 


(11) J. Brun: Ziemie polskie pod jarzmem niemieckim, Moskwa 1942, str. 31. 


Przed czterdziestu laty 


Deklaracja Praw Młodego Pokolenia 


, 


Przed 40 laty, 20 marca 1936 r., na łamach wileńskiego czasopisma Poprostu został 
opublikowany projekt Deklaracji Praw Młodego Pokolenia. Sygnatariuszami tego hi= 
siorycznego dokumentu byli działacze Komunistycznego Związku Młodzieży Poizkiej, 
Organizacji Młodziezy Towarzystwa Uniwersytetów Robotniczych oraz Związku Mlo- 
dzieży Wiejskiej „Wici”. 

Fakt, że po raz pierwszy znalazły się obok siebie podpisy przedstawicieli organizacji 
tworzących lewicowy nurt polskiego ruchu młodzieżowego — był doniosłym wydarze= 
niem politycznym. Swiadczył bowiem o tym, iż w obliczu forsowanej przez sanację 
faszyzacji kraju, chronicznego kryzysu społeczno-gospodarczego i pauperyzacji szero= 
kich mas ludowych, wobec narastającego zagrożenia niepodległości Ojczyzny przez 
agresję hitlerowską dążenia jednościowe nurtujące postępowe środowiska młodzieży 
wzięły górę nad rozoieżnościami i doszły do głosu w formie publicznego wystąpienia 
9 zasadniczym znaczeriiu. 

Autorzy Deklaracji nie zamierzali bynajmniej poprzestać na jej opublikowaniu. 
Traktowali ją jako akt polityczny, mający przygotować grunt do powszechnej dxskusji 
i masowych wystąpień poprzedzających zwołanie ogólnopolskiego. antyfaszystov.skie- 
go Kongresu Młodzieży robotniczej, chłopskiej i inteligenckiej. Kongres z kolei siać 
się miał zaczynem utworzenia Frontu Młodego Pokolenia, jednoczącego w działaniu 
wszystkie lewicowe i demokratyczne organizacje młodzieży, zespalającego wszystkie 
jej postępowe środowiska do walki z ustrojem kapitalistycznym „o wolność t prute, 
pokoj i oświatę, o przebudowę społeczną”. 

A oto pełny tekst projektu Deklaracji Praw Młodego Pokolenia: 


DEKLARACJA PRAW MŁODEGO POKOLENIA POLSKI 
(Projekt) 


Jest nas kilka miljonów*) — młodych, pełnych sił, rwących się do twór- 
czego i radosnego życia. 

My — synowie i córki robotników i chłopów, synowie i córki inteligen- 
cji i zubożałego mieszczaństwa, stanowiący 90 proc. młodego pokolenia — 
padliśmy ofiarą gasnącego świata. 

Pozbawieni możności produktywnego zastosowania sił miljonów naszych 
prężących się do pracy ramion i energii mózgów — staliśmy się tragicznem 
pokoleniem Polski. 

Czy rzeczywiście niema dla nas miejsca pod słońcem? 


*) Zachowujemy oryginalną pisownię Deklaracji według tekstu opublikowanego w 
Poprostu 1936 r, nr 16, str. 2. 
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Czy mamy zginąć zdani na degenerację fiżyczną i moralną? 

Nie! Postokroć nie! 

Ziemia nasza jest bogata i płodna w surowee. 

Sterczące kikuty wygasłych kominów fabryczny ch i ŻaAEIE warsztaty 
czekają na nasze siły. 

Mamy wszystko potrzebne, by nakarmić i odziać miljonowe rzesze obdar- 
tych i głodnych. by przywrócić im radość życia. 

I mamy zapał młodych. złączonych wspólną nam wszystkim BeónaDiGiE 
nością dnia dzisiejszego i troską o lepsze jutro. 

Tak dłużej żyć nie chcemy. 

Chcemy jasnego, ludzkiego życia, prawa do pracy i oświaty, do szczęścia 
i ogniska domowego. 

Nasze dążenia łączą się z dążeniami mas nowe Polski, walczących 
przeciw reakcji i wyzyskowi — o Polskę Ludową. 

Nasze dążenia łączą się ze sławnemi tradvcjami ubiegłych pokoleń. któ- 
re krwią swoją przypłacały walkę przeciw najeźdźcy i rodzimy m ciemię- 
życielom ludu i z wiarą w szczytny ideał wolności zdobywały piędź po 
piędzi swobody demokratyczne i prawa społeczne. 

Pomni tych sławnych tradycyj — my młodzi dziś z dumą podejmujemy 
sztandar walki przeciw kapitalistycznemu ustrojowi krzywdy — o wolność 
i pracę, pokój i oświatę, o przebudowę społeczną. 

Złączeni troską o przyszłość narodu — która jest naszą przyszłością — 
deklarujemy dziś: 


„» Prawa młodego pokolenia 


Wychodząc z założenia. że krzywdzącą niesprawiedliwością jest. gdy in- 
teresy najszerszych mas ludowvch podporządkowane są interesom nielicz- 
nej garstki możnych tego świata — głosimy zasadę: dla wszystkich w życiu 
równy start. 

Dlatego też domagamy się otwarcia dla młodych wrót do bik war- 
sztatów, biur i urzędów — gdzieby mogli młodzi zdobyć środki do utrzy- 
mania się przy życiu i uzyskać kwalifikacje. 

Dlatego też domagamy się otwarcia na szeroką skalę robót publicznych 
przy budowie szkół. szpitali, domów młodzieży. dróg i regulacji rzek. gdzie- 
by początkowo mogło znaleźć zatrudnienie przynajmniej 100 tvs. naiło- 
dzieży. 

Przy przyjmowaniu do pracy domagamy się zniesienia przywileju pierw- 
szeństwa dla członków rożnych faworyzowanych przez władze i przedsię- 
biorców organizacyj — gdyż to deprawuje młode charaktery. 

Dla biednych synów i córek wsi domagamy się nadziału ziemi z ziem. 
obszarników zalegających ze spłatą podatków i części ziem państwowych. 
dania im bezpłatnego budulca z okolicznych lasów obszarniczych i pań- 
stwowych, oraz długoterminowego kredytu co umożliwi im zagospodaro- 
wanie się i stworzenie ogniska domowego. 

Wvpowiadamy się przeciw szarwarkom i obrobkom. które ciężarem 
swym kładą się na barki młodzieży wiejsk'ej. jak i przeciw obozom pracy. 
które hańbią młodzież, wychowując ją w duchu EEG oraz koszarowej 
dyscypliny i ograniczają jej wolność. 
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Rośnie fala analfabetyzmu i ciemnoty 


Miljon dzieci bez szkół, zamknięty dostęp do szkolnictwa średniego 
i wyższego dla 'dzieci ludu — oto fakty, które napawają nas młodych 
trwogą o przyszłość kultury i niezależność twórczej myśli narodów, zamie- 
szkujących ziemie Polski. 

Dlatego też domagamy się rozszerzenia sieci szkół powszechnych w myśl 
zasady — wszystkim dzieciom sżkoła — i zwiększenia etatów nauczyciel- 
skich o 40 tys., tak, by przynajmniej na każde 50 dzieci przypadał jeden 
nauczyciel. 

Domagamy się T-oddziałowej bezpłatnej szkoły powszechnej w języku 
ojczy stym dziecka. 

Domagamy się otwarcia sieci szkół zawodowych i rolniczych w mieście 
Ina wsi. Głosimy zasadę: dostęp do wiedzy według zdolności — a nie ma- 
jętności. 

Domagamy się określonego kontyngentu miejsc w szkołach średnich 
i wyższych dla zdolnych synów i córek ludu pracującego i ustalenia na ten 
cel specjalnych stvypendjów. 

Domagamy się też jaknajpełniejszego przywrócenia autonomji szkół 
wyższych. 

Nie możemy pogodzić się z tem, by ulica stała się głównem miejscem 
wychowania dla najbiedniejszej części synów i córek ludu. Prawo do kó- 
rzystania z kulturalnych urządzeń i rozrywek musi się stać powszechnem 
prawem młodego pokolenia, a nie środkiem do wychowywania z młodzieży 
posłusznych janczarów kapitalizmu i przywilejem wybranych. 

Dlatego też domagamy się otwarcia w mieście i na wsi sieci Domów 
Młodzieży i Bibliotek dla młodzieży, udostępnienia wszystkim młodym 
wstępu na boiska i stadjony, gdzieby mogli korzystać z urządzeń sporto- 
wych, udostępnienia kina, teatru i innych godziwych rozrywek. 


Wolność — prawem młodości 


My — młodzi — którym od wczesnej młodości troska o nasze jutro za- 
truła radość wieku młodzieńczego, dojrzeliśmy do tego, by mieć prawo 
wpływania na losy kraju i na własny los. 

Dlatego też domagamy się prawa głosu od lat 21, wolności słowa, zgro- 
madzeń i organizacji, pełnego samorządu młodzieży w uczelni, świetlicy 
organizacji. 

Wychowani w tradycjach walki o wolność nietylko dla swojego nar rodu, 
ale i dla innych narodów, pomni naszej 150-cio letniej niewoli, uważamy 
za konieczne przyznać prawo do swojej kultury narodowej i do autonomii 
tym narodom, które zamieszkują ziemię Polski, gdyż „nie może być wolny 
naród, który uciska inne narody”. 


Przeciw wojnie — o pokój 


Po dzień dzisiejszy odczuwamy boleśnie tragiczne skutki wojny świato- 
wej i wojennej polityki rządów kapitalistycznych. 
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Barbarzyński faszyzm głoszący hasła podbojów, stara się skłócić sprag- 
nioną pokoju ludzkość i zapalić pożar nowej wojny światowej. 

My — młodzi — zdajemy sobie sprawę z tego, że wojna — to klęska dla 
najszerszych mas ludowych i ich młodego pokolenia, to pogrzebanie dorob- 
ku gospodarczego i kulturalnego ludzkości. 

Dlatego też odrzucamy precz fałsz o bohaterstwie śmierci w okopach za 
brudne interesy karteli i magnatów, wybieramy drogę bohaterstwa w wal- 
ce o sprawę ludu. 

Dlatego pomagać będziemy z całych sił pokojowemu współżyciu ze sobą 
narodów i pokojowemu współżyciu młodzieży Polski z młodzieżą innych 
krajów. 

Zdając sobie sprawę z tego, że tak długo trwać będzie niebezpieczeństwo 
wojny i wyzysk człowieka przez człowieka, jak długo istnieć będzie kapi- 
talizm, walcząc o urzeczywistnienie praw młodego pokolenia — walczyć 
będziemy przeciw kapitalizmowi o nowy ustrój społeczny. 


Ćkąd wziąć środki na urzeczywistnienie ekonomicznych 
i kulturalnych praw młodego pokolenia? 


Środki te trzeba wziąć tam. gdzie one są. 

Rok rocznie egoistyczne klasy posiadające tracą grube miljony złotych 
w kasynach gry, w nocnych lokalach i na Rivierach, marnotrawiąc krwawi- 
cę naszych ojców i braci. gdy w kraju panuje nędza i głód, gdy marnieje 
gospodarstwo narodowe i niszczeje kultura. 

Ograniczyć dochody burżuazji przez nałożenie na nią podatku postępo- 
wego, obciąć pensję wysoko płatnych dygnitarzy, a znajdą się środki na 
urzeczywistnienie praw młodego pokolenia. 

260 milj. zł zagrabionych przez kapitalistów ubezpieczalniom społecz- 
nym i skarbowi państwa, z których połowę wpłacili nasi ojcowie i bracia. 
mogą się stać podstawowym funduszem ha uruchomienie szerokiej sieci 
robót publicznych. 

Odebranie ziem obszarnikom zalegającym z podatkami i rozdzielenie ich 
między synów i córki biednych chłopów. przeznaczenie na ten cel części 
ziem państwowych, danie im budulca i kredvtu może stworzyć warunki 
znośnej egzystencji dla tysięcy duszącej się młodzieży wiejskiej. 

Oto przykładowe źródła pokrycia kosztów na urzeczywistnienie praw 
młodego pokolenia i ulżenia doli ludu pracującego. 

Niech więc płacą bogaci! 


Jak urzeczywistnić prawa młodego pokolenia? 


Egoistyczne klasy posiadające dobrowolnie nie wyrzekną się swych do- 
chodów na rzecz ludu i jego młodego pokolenia. Tak jak ojcowie nasi w 
uporczywej walce zdobywali dla siebie prawo do życia, swobody demokra- 
tyczne i ubezpieczenia socjalne, tak jak dziś w walce odpierają oni ataki 
kapitalistów i reakcji, tworząc Ludowy Front Walki o wolność i o nowe 
życie, tak i my, młodzi, musimy w walce zdobywać nasze prawa. Prawa te 
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wywalczymy wtedy, gdy zewrzemy nasze szeregi, gdy stworzymy Front 
Młodego Pokolenia, który wraz z rosnącym Frontem Ludowym stworzy 
taką siłę, której nie oprze się garstka możnych tego świata. 

Rzucamy myśl zwołania: 

Kongresu Młodzieży | 
w którymby wzięły udział antyfaszystowskie, postępowe i demokratyczne 
organizacje oraz skupiska młodzieży, w którymby znaleźli się przedstawi- 
ciele młodzieży fabrycznej, warsztatowej, bezrobotnej, chłopskiej i inteli- 
genckiej. 

Ten sejm młodych, grupujący w sobie wszystkie żywe siły młodego po- 
kolenia, rozpatrzy bolączki i potrzeby młodzieży, utwierdzi hasła i żądania, 
które winny stać się prawem każdego młodego człowieka w Polsce, i wytk- 
nie drogi jakiemi będzie kroczyć młode pokolenie w walce o swoje prawa. 

Przekonani o słuszności haseł zawartych w deklaracji i o możliwości ich 
urzeczywistnienia, ufni w siły żywotne młodych i ich bohaterstwo, wie- 
rzymy, że we wspólnym froncie rozstrzelona dotychczas energja młodego 
pokolenia zostanie zespolona i wytworzy taką siłę, która zdolna będzie 
dopiąć swego i utoruje młodym drogę do lepszej i promiennej przyszłości. 

Na oryginale podpisani (w kolejności alfabetycznej): 

Anselm Konstanty, Beninger (O.K.T.U.R. Warszawa Podm.). Burek Win- 
centv, Dembiński Henrvk. Drzewiecki Bronisław (wykładowca Uniw. w 
Gaci), Folta Franciszek (Z. G. „Wici”). Folta Władysław (.,Wici”), Kubicki 
Piotr (K.W.T.U.R.), Skuza Wojciech, Szenwald Lucjan, Trzcińska Cecylja 
(Z. G. Wolnomyśl), Wasilewska Wanda, Zapasiewicz Zbigniew. 


Wiele okoliczności złożyło się na to, iż szeroko zakrojone zamierzenia autorów De- 
kiaracji Praw Młodego Pokolenia nie zostały spełnione. Lewicowy ruch młodzieży nie 
zdołał pokonać przeszkód piętrzonych na drodze do jedności działania przez sanacyjosy 
rząd oraz prawicowe siły kierownicze w ruchu ludowym i socjalistycznym. Idea stwo- 
rzenia Frontu Młodego Pokolenia sprzęgnięta była organicznie z koncepcją Frontu 
Ludowego jako alternatywy dla rządów sanacji. Koncepcja ta — jak wiadomo — nie 
odniosła zwycięstwa, niimo rozmachu ówczesnych walk politycznych robotnikiw, 
chłopów i postępowej inteligencji. 

Znaczenia Deklaracji Praw Młodego Pokolenia nie oceniamy jednak tylko pod ką- 
tem celów, jakie przyświecały jej twórcom. Wzajemne zbliżenie różnych odłamów le- 
wicy młodzieżowej w okresie walki o utworzenie Frontu Młodego Pokolenia, ówczesne 
dyskusje, nawiązane kontakty i zadzierzgnięte przyjaźnie owocowały bowiem później, 
w dobie zmagań z hitlerowskim najeżdźcą, w których rodziła się i znalazła urzeczy- 
wistnienie rewolucyjna koncepcja Polski Ludowej. 

Był to proces, w którym dojrzewało wiele bojowników o wyzwolenie narodowe 
i społeczne, o władzę ludową i budowę socjalizmu. Kształtowała się w nim tradycja 
współdziałania i jedności młodzieży polskiej w walce o wolność i demokrację, postęp 
i sprawiedliwość spoicczną, o siłę i pomyślność Ojczyzny i własną w niej przyszłosć. 

Deklaracja Praw Niłodego Pokolenia z 1936 r. należy więc do tradycji Polsiii Lu- 
dowej i stanowi jedrą z najpiękniejszych kart w historii polskiego ruchu młodzieżo- 
wego. To, o co walczyli rniodzi przed 40 laty, stało się w Polsce Ludowej rzeczy wistos- 
cią. 

B. R. 


Problemy — dyskusje 
Długofalowe cele i bieżące potrzeby 


ZBIGNIEW SUFIN 


Przyszłość społeczeństwa socjalistycznego określają cele jego rozwoju — 
cele ogólne i szczegółowe, odnoszące się do całości społeczeństwa lub jego 
części. Określająca te cele działalność teoretyczna i programowa partii w 
sposób całościowy ujmuje procesy rozwoju społeczeństwa. Naukowa ana- 
liza tendencji i prawidłowości oraz uogólnienie dotychczasowych efektów 
rozwoju jest podstawą do wytyczania najważniejszych zadań w następnym 
etapie budowy socjalizmu. 

W określaniu ogólnej koncepcji społeczeństwa. w planach długofalo- 
wych i bieżących formułowane są cele dotyczące rozwoju gospodarczego, 
konsumpcji indywidualnej i zbiorowej, oświaty, kultury, opieki zdrowotnej 
itd., a także zasady współżycia spolecznego, cechy socjalistycznego sposobu 
życia. | , 
Formulowane cele są układem odniesienia dla działalności programowej 
instytucji i organizacji w realizacji poszczególnych zadań. Oczywiście nie 
wszystkie z nich określane są w sposób tak wymierny, jak np. zadania 
gospodarcze. W sposób ogólny lormułowane są np. zadania wychowawcze 
i kulturalne, zasady wspołżycia spolecznego i in. Ujęcie w precyzowanych 
celach rozwoju społeczeństwa pożądanych cech socjalistycznego sposobu 
życia ma istotne znaczenie dla profilowania działalności wychowawczej 
szkoły, organizacji społecznych i politycznych. a także rodziny. Ogólne cele 
rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. określane w planie perspektywicz- 
nym, są konkretyzowane w zadaniach wytyczanych na krótsze okresy. 


%* 


Konkretvzując program budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego, VII Zjazd PZPR określił zadania w sierze ekonomicznej i spo- 
łecznej oraz w sterze ideologii i świadomości. | 

Dalsze uspołecznienie stosunków produkcji w mieście i na wsi, zespole- 
nie rewolucji naukowo-technicznej z walorami społecznymi socjalizmu, - 
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wzrost wydajności pracy i efektywności gospodarowania jako podstawa po- 
prawy materialnych warunków życia określają główne zadania w sferze 
ekonomicznej. Zbliżenie klas i warstw społecznych, stopniowe kształtowa- 
nie jednolitego pod względem socjalnym społeczeństwa, rozwój demokracji 
socjalistycznej, stopniowe przerastanie państwa dyktatury proletariatu w 
państwo ogólnonarodowe oraz wzrost aktywności politycznej i społecznej 
mas ludowych — określają główne zadania w sferze społecznej t politycz- 
nej. 

Program VII Zjazdu podkreśla, że w sferze świadomości i ideologii bu- 
dowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wymaga kształtowania 
socjalistycznego sposobu życia. Powstała więc potrzeba sformułowania jego 
całościowej koncepcji nie tylko jako ogólnego ideału, ale również jako kon- 
kretnego programu działania. 

Długofalowe zadanie kształtowania warunków sposobu życia formułuje 
perspektywiczny plan społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Cele roz- 
woju kraju określone w założeniach planu perspektywicznego, opracowane- 
go w Komisji Planowania z udziałem naukowców, którzy reprezentują róż- 
ne dziedziny wiedzy, są wzajemnie powiązanymi elementami programu 
zmierzającego do ukształtowania rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. 

Budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego będzie wynikiem 
dynamicznego rozwoju bazy materialno-technicznej, przemian w struktu- 
rze społeczeństwa socjalistycznego. zmian zachodzących w świadomości 
społecznej. Rozwój bazy materialno-technicznej powinien osiągnąć taki 
poziom, aby zapewniał podstawę dla przechodzenia do wyższego etapu 
budownictwa socjalistycznego. 

Zakłada się, że głównymi czynnikami dynamizującymi rozwój sił wy- 
twórczych będą: rozwój socjalistycznych stosunków produkcji w całej 
gospodarce; postęp naukowo-techniczny i efektywność gospodarcza; rozwój 
nowoczesnych dziedzin przemysłu: udoskonalenie systemu planowania i za- 
rządzania; wzrost kwalifikacji pracowników i ich motywacji do pracy; 
systematyczny wzrost poziomu życia społeczeństwa; międzynarodowy po- 
dział pracy i integracja krajów socjalistycznych. 


Dążenie do dalszego systematycznego i wydatnego zwiększania poziomu 
życia opiera się na następujących ogólnych założeniach: 

— podnoszenie poziomu życia powinno być czynnikiem pobudzającym 
do aktywnej pracy, do kojarzenia interesów osobistych ż społecznych; 

— wzrost dobrobytu powinien służyć rozwojowi osobowości człowieka, 
jego sprawności fizycznej, psychicznej i intelektualnej, jego uzdolnieniom 
i zamiłowaniom:; 

— program wzrostu poziomu życia powinien opierać się na realnie ro- 
cumianych zasadach egalitaryzmu, tzn. stwarzać jednostkom i grupom spo- 
tecznym równość:szans życiowych. 


Chodzi o zagwarantowanie równych praw i równego startu życiowego 
każdej jednostce przy zapewnieniu całemu społeczeństwu możliwości za- 
spokojenia potrzeb bytowych uznanych za niezbędne, niezależnie od wy- 
sokości dochodów. Tak rozumiany egalitaryzm jest zgodny z zasadą wyna- 
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gradzania według ilości i jakości pracy oraz różnicowania płac po przekro- 
czeniu poziomu uznanego przez społeczeństwo za niezbędny dla zaspoko= 
jenia potrzeb podstawowych. 


* 


Dla realizacji celów rozwoju społeczno-gospodarczego zasadnicze zna- 
czenie ma ich akceptacja przez społeczeństwo. Społeczna akceptacja celów 
rozwoju i programów działania jest podstawą ich prawomocności. Znaj- 
duje ona wyraz w aktywnej pracy dla kraju, jest potwierdzana w bada- 
niach opinii społecznej. W warunkach szybkiego wzrostu gospodarczego 
i odczuwalnej poprawy warunków życia uruchomione zostały nowe zasady 
inicjatywy i energii ludzi pracy. Zjawiska te znajdują odzwierciedlenie 
w świadomości ludzi. w ich ocenach i postawach. 

Instytut Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR 
przy udziale Polskiej Akademii Nauk przeprowadził ogólnopolskie badanie 
ankietowe, którego celem było poznanie poglądów społeczeństwa na temat 
rozwoju kraju i warunków życia, ze szczególnym uwzględnieniem polityki 
partii po VI Zjeżdzie. Badaniem objęto 4904 losowo dobrane osoby, które 
stanowiły reprezentację dorosłych mieszkańców Polski. 

Przeważająca większość uczestników ankiety (91,1 proc.) wyraziła prze- 
konanie, że po 1970 r. kraj nasz rozwijał się szybciej niż w poprzednich 
latach, że do rozwoju przyczyniły się takie czynniki, jak: nowe kierow- 
nictwo partii i kraju, solidna praca ludzi, nowa polityka społeczno-gospo- 
darcza oraz wzrost inicjatywy społecznej. Równocześnie wyrażono przeko- 
nanie, że po 1970 r. zwiększył się wpływ ludzi na politykę kraju (71,6 
proc.) i że społeczeństwo odnosi się z zaufaniem do kierownictwa kraju. 

Wspoółzależność interesów ogólnospołecznych z interesami grupowymi 
i indywidualnymi w społeczeństwie socjalistycznym ma ważne znaczenie 
dla akceptacji celów rozwoju i programów działania oraz zaangażowania 
się w ich realizację. Powszechne jest odczucie poprawy warunków życia 
w wyniku przyspieszonego rozwoju, chociaż równocześnie wzrosły potrze- 
by i aspiracje. 

Ponad 9U proc. badanych wyraziło przekonanie, że po 1970 r. poprawiły 
się warunki życia ludzi, przy czym 27 proc. sądzi. że poprawiły się „bar- 
dzo”, a 64,4 proc. uważa, że poprawiły się „trochę”. Tylko 5.1 proc. wy- 
raziło przekonanie, że warunki pozostały bez zmian lub pogorszyły się. 
W uzasadnieniu opinii na temat poprawy warunków bytowych poszczególni 
respondenci mieli zapewne na uwadze różne elementy warunków życia. 
Jednak najczęściej podkreślano zmiany w płacach i zarobkach, a rzadziej 
zmiany w zaopatrzeniu rynku, w sytuacji mieszkaniowej i świadczeniach 
społecznych. 

Większość badanych osób (73.1 proc.) odpowiedziało. że w ostatnich pię- 
ciu latach poprawiły się warunki życia ich rodzin, przy czym 57,1 proc. 
uznało tę poprawę za umiarkowaną (.,trochę się poprawiły ), 7,9 proc. od- 
powiedziało, że ..pozostały bez zmian”, a 8,1 proc., że „pogorszyły się tro- 
chę” lub „bardzo”. 

Inne badania, które dotyczyły oceny poszczególnych elementów bytu, 
dają możliwość porównania, jak różnicuje się ogólne poczucie zadowolenia 
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z warunków mieszkaniowych, wyżywienia, odzieży itd. W 1975 r. Insty- 
tut Filozofii i Socjologii PAN wspólnie z Głównym Urzędem Statystycz- 
nym przeprowadził szerokie badanie, którym objęto ponad 22 tys. doro- 
słych osób w 10 tys. gospodarstw domowych w miastach i na wsi. Proble- 
matyka badania dotyczyła m. in. szczegółowej oceny warunków życia oraz 
aspiracji i dążeń życiowych. Zgromadzono ogromną ilość informacji, któ- 
rych opracowanie jest bardzo pracochłonne i zajmuje sporo czasu. Obec- 
nie można przytoczyć tylko niektóre wyniki badań. 


Analiza odpowiedzi 21 913 ankietowanych wykazuje, iż z wyżywienia 
wvraziło zadowolenie 75 proc. badanych, a niezadowolenie 24 proc., 
z odzieży 72 proc. było zadowolonych i 27 proc. niezadowolnych, z obuwia 
62 proc. zadowolonych i 37 proc. niezadowolnych i z warunków mieszka- 
niowych 57 proc. zadowolonych i 42 proc. niezadowolonych. Bardziej 
szczegółowa analiza wyników ukaże zróżnicowanie pozytywnych i nega- 
tywnych ocen w zależności od przynależności społeczno-zawodowej, wy- 
kształcenia, wysokości dochodów i innych czynników. 


Jak to wykazują badania Instytutu Podstawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu, przy ogólnie pozytywnej ocenie warunków życia część re- 
spondentów odczuwa ich poprawę jako umiarkowaną. Tendencja taka wią- 
że się ze znacznym wzrostem aspiracji w zakresie potrzeb bytowych. 
Zwiększone dochody w ostatnich latach wystąpiły łącznie ze znacznym 
wzrostem aspiracji, a także stymulowały ich rozwój. Dlatego zwiększone 
aspiracje, a nie stan sprzed 5 lat, mogły być układem odniesienia przy wy- 
powiadaniu ocen. 


Różne badania wykazują, że aspiracje i dążenia naszego społeczeństwa 
w silnym stopniu związane są z domem i życiem rodzinnym. Gdy o ich 
dążenia życiowe pytano członków badanych gospodarstw domowych, ponad 
87 proc. (19 137 osób) odpowiedziało, że ma cele, do których usilnie dąży. 
W zdecydowanej większości dążenia te związane są z dziećmi i innymi 
potrzebami rodzinnymi (59 proc.), z mieszkaniem (43 proc.), wykształce- 
niem (14 proc)., pracą zawodową (9 proc.). W spontanicznych odpowie- 
dziach na to „otwarte” pytanie wymieniano również inne cele. Szczegóło- 
wa analiza odpowiedzi na pytania dotvczące dążeń życiowych wykazuje, 
iż sprawy pracy zawodowej i wykształcenia w rzeczywistości występują. 
z większym nasileniem. Mówiąc o dążeniach związanych ze swoimi dziećmi, 
wiele badanych osób wskazywało właśnie na zapewnienie im odpowied- 
niego poziomu wykształcenia, zawodu, mieszkania. 


Sprawa posiadania odpowiedniego mieszkania ma szczególne znaczenie. 
Jak wiemy, wśród badanych członków gospodarstw domowych 57 proc. 
oceniało pozytywnie swoje warunki mieszkaniowe, a 42 proc. negatywnie. 
Natomiast wśród 4904 badanych przez Instytut Podstawowych Proble- 
mów Marksizmu-Leninizmu 35 proc. oceniło swoje warunki mieszkaniowe 
jako dobre, 40 proc. jako przeciętne i 24 proc. jako złe. Bardzo dużo ankie- 
towanych oświadczyło, że stara się o poprawę warunków mieszkaniowych, 
a 18 proc. zamierza podjąć takie starania. Wśród starających się jest także 
a duży odsetek osób, które oceniły swoje warunki mieszkaniowe jako 

obre. | 
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Starania i zamiary poprawy warunków mieszkaniowych dotyczą nie tyl- 
ko aspektów ilościowych (np. otrzymanie nowego mieszkania lub budowa 
własnego domu), lecz także aspektów jakościowych (rozbudowa domu, wy- 
posażenie w wodę, kanalizację, centralne ogrzewanie). Znaczy to, że pod- 
niosły się wymagania ludności, w tym także ludności wiejskiej w zakresie 
standardu mieszkaniowego. 

W latach 1976—1980 przeszło jedna czwarta ogólnej liczby rodzin w 
Polsce odczuje poprawę sytuacji mieszkaniowej w wyniku otrzymania sa- 
modzielnego mieszkania lub zmniejszenia liczby. osób zamieszkujących w 
dotychczasowych mieszkaniach. Dalszej poprawie ulegnie standard miesz- 
kań, zwiększy się przeciętna ich powierzchnia, polepszy wyposażenie. Mimo 
to ogromne potrzeby nie będą mogły być zaspokojone i sytuacja wielu ro- 
dzin będzie trudna. | 

Z przeprowadzonej analizy wynika, że społeczeństwo przywiązuje obec- 
nie dużą wagę do standardu mieszkaniowego, wyrażającego się w więk- 
szym metrażu i dobrym wyposażeniu mieszkań. Tego typu preferencje do- 
minują nad preferencjami ilościowymi; tak oto 75 proc. uczestników ankie- 
ty Instytutu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu uważa, że 
należy budować mniej mieszkań, lecz większych i lepiej wyposażonych, 
a tylko 13 proc. postuluje, by budować więcej mieszkań, lecz mniejszych 
i gorzej wyposażonych. Wśród tych, którzy wyrazili opinię, aby budować 
mniej, ale większych mieszkań, jest także znaczny procent oczekujących na 
mieszkanie. 

Traktując wyniki przytoczonych badań jako przejaw ogólnych tenden- 
cji, można powiedzieć, że potrzeby związane z mieszkaniem i życiem ro- 
dzinnym, pracą zawodową dominują w dążeniach życiowych naszego spo- 
łeczeństwa. Potwierdzają to bardziej pogłębione badania przeprowadzone 
w różnych środowiskach. Na przykład w Krakowie starano się ustalić, ja- 
kie cele określały dążenia życiowe osób z różnych grup społecznych (ujęcie 
retrospektywne). Dla 502 badanych osób były to następujące cele: założe- 
nie rodziny, osiągnięcie stabilizacji i zadowolenie z życia rodzinnego (37 
proc.); zdobycie wykształcenia (35 proc.); dążenie do poprawy warunków 
bytowych (25 proc.); dążenie do uzyskania lepszej pracy (13 proc.). Ten- 
dencja jest zupełnie podobna jak w przytaczanych uprzednio badaniach 
ogólnopolskich(1). 

Badając rodziny robotników wielkoprzemysłowych, pracowników sekto- 
ra usług oraz rodziny studenckie, socjologowie poznańscy stwierdzili wy- 
stępowanie podobnej tendencji w dążeniach zbadanych osób. Dążenia te 
były ukierunkowane na potrzeby związane z życiem rodzinnym i mieszka- 
niem. Komentując wyniki badań — Zbigniew Tyszka podkreśla, że często 
trudno jest rozgraniczyć aspiracje czysto rodzinne od innych. Na przykład 


1) Wyniki badań przedstawia Jerzy Sulimski w opracowaniu Sposoby życia 
i zmiany życia w czasie i przestrzeni, w pracy zbiorowej pt. Budżet czasu, zaspokojenie 
potrzeb kulturalnych t zmiany w organizacji stosunków społecznych wybranych grup 
ludności miejskiej Krakowa stanowiącej raport (maszynopis) z badań przeprowadzo- 
nych pod kier. naukowyin prof. Pawła Rybickiego. Badania zostały wykonane w ra- 
mach problemu węzż?owego Przewidywane zmiany we wzorach konsumpcji, poirze- 
bach kulturalnych i systemie wartości społeczeństwa polskiego. Koordynatorem ba- 
Gań był Instytut Filozofii i Socjologii PAN, - 
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pracę pojmuje się na ogół jako środek umożliwiający zapewnienie dostat- 
ku rodzinie. Zdrowie ma służyć pomyślności współżycia rodzinnego i wła- 
ściwemu funkcjonowaniu zawodowemu(2). 

Silna orientacja dążeń życiowych na sprawach związanych z życiem ro- 
dzinnym i domem nie oznacza bynajmniej, że dążenia te ograniczane są 
tylko do spraw bytowych. Sprawy życia rodzinnego obejmują szeroką skalę 
wartości. Poza kwestiami bytowymi ważną rolę odgrywa sfera uczuć i wię- 
zi rodzinnych, wzajemne stosunki między rodzicami i dziećmi, wspólnota 
przeżyć. Określanie stosunku do materialnych potrzeb poprzez interesy 
życia rodzinnego ma ogromne znaczenie dla realizowania koncepcji życia, 
która przywiązuje zasadnicze znaczenie do wartości humanistycznych. Jest 
to ważna okoliczność dla kształtowania socjalistycznego sposobu życia, 
którego istotą jest realizacja wszechstronnego i harmonijnego rozwoju jed- 
nostki i społeczeństwa. 

W kontekście silnej orientacji na wartości życia rodzinnego sprawa 
mieszkania nabiera szczególnego znaczenia. Mieszkanie jest niezbęd- 
nvm warunkiem zaspokajania potrzeb rodziny. Mimo dynamicznego roz- 
woju budownictwa mieszkaniowego potrzeby mieszkaniowe w dalszym 
ciągu są bardzo duże i nie zaspokojone w wielu rodzinach. Gdy pytano 
ponad 22 tys. badanych, na co przeznaczyliby zwiększone środki, gdyby . 
dochody ich rodziny wzrosły o 50 proc., to ponad 66 proc. odpowiedziało, 
że wówczas przeznaczyliby więcej pieniędzy na mieszkania. Zwraca uwagę 
duży odsetek osób, które przeznaczyłyby zwiększone środki na zakup mebli 
1 urządzenie mieszkania. 


W świetle wyników badań dotyczących potrzeb i dążeń ludności można 
oczekiwać, że w następnych latach dążenia wielu robotników, inteligentów 
i rolników będą w znacznym stopniu zmierzały do poprawy warunków 
mieszkaniowych. Oznaczać to będzie zwiększony popyt na nowe mieszka- 
nie, chęć wymiany mieszkań na większe, remont mieszkań, instalowanie 
w nich urządzeń sanitarnych, kupno mebli i innych przedmiotów potrzeb- 
nych do urządzenia mieszkania. Możliwość zaspokojenia potrzeb mieszka- 
niowych będzie miała duże znaczenie w zwiększaniu motywacji do bardziej 
wydajnej pracy. 

Wydatny wzrost społecznej efektywności gospodarowania, lepsze wyko- 
rzystanie zasobów ludzkich, czasu pracy i potencjału produkcyjnego, szer- 
sze wykorzystanie postępu naukowo-technicznego umożliwiło zwiększenie 
produkcji dóbr konsumpcyjnych. Poprawa zaopatrzenia rynku w artykuły 
żywnościowe i przemysłowe stała się odczuwalna. Równocześnie jednak 
wraz ze wzrostem dochodów zwiększyły się aspiracje w zakresie potrzeb 
bytowych. Duży odsetek zbadanych osób wyraziło chęć posiadania artyku- 
łów przemysłowych. 

Podobna tendencja wystąpiła w badaniach ogólnopolskich, którymi ob- 
jęto ponad 22 tys. osób w badanych gospodarstwach domowych. Bardzo 


(2) Wyniki badań, kiórymi objęto prawie 700 rodzin w różnych środowiskach spo= 
łecznych Poznania, ornawia Zbigniew Tyszka w pracy pt. Aspiracje, dążenia ł Ssy= 
stem wartości członków wybranych kategorii rodzin (maszynopis) zawierającej wy-= 
= badań zrealizowanych w ramach problemu węzłowego, koordynowanego i 

PAN. 
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dużo ankietowanych deklarowało chęć kupienia telewizora kolorowego 
(52,9 proc.), pralki automatycznej (52,7 proc.), magnetofonu (41,3 proc.), 
lodówki (39,9 proc.), samochodu (39,4 proc.). 

Deklaracje te można traktować jako przejaw aspiracji, które niewątpli- 
wie ukierunkowują dążenia, ale ich realizacja uzależniona jest od wielu 
czynników, takich jak możliwości finansowe czy zaopatrzenie rynku. Przy- 
kładem może być samochód. Wśród dążeń życiowych kupno samochodu 
wymieniło 8 proc. badanych osób. W odpowiedzi na pytanie o przeznacze- 
nie zwiększonych środków, gdyby dochody rodziny wzrosły o 50 proc., od- 
setek chętnych do kupienia samochodu wzrósł do 18,3 proc. Natomiast 
w przypadku wygrania większej sumy pieniędzy zakup samochodu wymie- 
niło 27 proc. respondentów. Jeszcze większy był odsetek tych (39.4 proc.), 
którzy wyrazili chęć posiadania samochodu, nie zastanawiając się nad moż- 
liwościami realizacji tego pragnienia. 

Analizując określone potrzeby konsumpcyjne, powinniśmy je rozpatry- 
wać w kontekście realnych warunków życiowych. a nie tylko jako przejaw 
aspiracji życiowych. Niezbędna jest również bardziej szczegółowa analiza 
uwarunkowań ekonomicznych i społecznych potrzeb, dążeń życiowych 
i aspiracji. 

Dążenia życiowe wielu ludzi nie ograniczają się tylko do potrzeb bvto- 
wych. Ważne znaczenie mają również potrzeby rekreacyjne i kulturalne. 
Gdy pytano ankietowanych reprezentujących 10 tys. gospodarstw domo- 
wych, na co przeznaczyliby zwiększone środki, gdvby dochody ich rodziny 
wzrosły o 50 proc., znaczna część wymieniła również potrzeby rekreacyjne 
i kulturalne. Związane jest to ze sprawą wypoczynku. Przy zwiększonych 
o 50 proc. dochodach, na wypoczynek więcej niż obecnie środków prze- 
znaczyłoby 51 proc. spośród 21 913 badanych, przy czym duża część wy- 
mieniła wycieczki zagraniczne, wczasy i turystykę krajową. 

Na potrzeby kulturalne więcej niż obecnie środków przeznaczyłobv 46 
proc. badanych, wymieniając obok teatru, kina, książek — kupno telewizo- 
ra kolorowego oraz wydatki na różne imprezy kulturalne. Szeroka skala 
wartości określających strukturę potrzeb, wśród której coraz większą rolę 
odgrywają potrzeby kulturalne, jest niewątpliwie rezultatem pozytywnych 
przeobrażeń w warunkach i sposobie życia. 


k 


Zmiany warunków życia i sposobu życia w społeczeństwie socjalistycz- 
nvm zależą w dużym stopniu od tego, jak rozwija się spożycie zbiorowe 
oraz w jakim zakresie jest ono finansowane ze środków społecznych. Różne 
grupy ludności korzystają z dobr i usług, które częściowo opłacane są 
z budżetu centralnego. budżetów lokalnych oraz funduszów zakładów pra- 
cy, instytucji i organizacji. Np. na różnego rodzaju świadczenia społeczne 
(ochrona zdrowia i opieka społeczna, ubezpieczenia społeczne. oświata. kul- 
tura, sport, wypoczynek) przeznaczono w 1965 r. 79,0 mld zł. w 1970 r. 
119 mld zł. a w 1972 r. 150.8 mld zł. Wzrastały nakłady na usługi częściowo 
odpłatne. W dużym stopniu subwencjonowana była działalność w zakresie 
opieki nad matką, dziećmi i młodzieżą. Natomiast usługi w zakresie kultury 


116 


Długofalowe cele | bieżące potrzeby 


i sztuki (teatry, instytucje muzyczne, kino, radio, telewizja) należały do 
najsłabiej rozwijających się dziedzin konsumpcji zbiorowej(3). 

Projekt planu perspektywicznego zakłada, że udział spożycia ze środków 
społecznych w łącznym spożyciu dóbr i usług zarówno materialnych, jak 
i niematerialnych wzrośnie z około 12 proc. w 1970 r. do 16 proc. w 1990 r. 
Tempo wzrostu będzie znacznie wyższe niż w poprzednim dwudziestole- 
ciu. Jednak istnieją zdania, że wzrost spożycia ze środków społecznych nie 
powinien być jeszcze większy. 

W poglądach na temat proporcji między spożyciem z dochodów indywi- 
dualnych i spożyciem ze środków społecznych wyrażane jest przeświadcze- 
nie, że w okresie dynamizowania rozwoju gospodarczego należy położyć 
większy nacisk na wzrost zarobków jako najsilniejszego bodźca do wydaj- 
nej pracy, doskonalenia organizacji, szerszego wprowadzania innowacji 
i postępu technicznego. Uzyskując dzięki wzrostowi płac większe dochody, 
ludzie sami będą mogli przeznaczać więcej środków pieniężnych na dobra 
i usługi, na zaspokojenie potrzeb socjalnych. 

Program społeczny w planie perspektywicznvm zakłada wzrost spożycia 
ze środków społecznych z zastosowaniem określonych preferencji. Przewi- 
duje się wzrost nakładów na ochronę zdrowia. Konieczne jest bowiem 
usunięcie poważnych zaniedbań w tej dziedzinie, powstałych na skutek nie- 
dostatecznego rozwoju szpitalnictwa i placówek lecznictwa otwartego. 

Ważnym zadaniem jest rozszerzenie opieki nad ludźmi w wieku emery- 
talnym. Przewiduje się m. in. zapewnienie do 1990 r. 50 tys. miejsc w do- 
mach rencistów (wobec 7,2 tys. w r. 1970) oraz 90 tys. miejsc w zakładach 
specjalnych dla ludzi przewlekle chorych, a także budowanie domów-pen- 
sjonatów z zorganizowaną pomocą lekarską i pielęgniarską oraz pomocą 
w zakresie wyżywienia. 

Zakłada się okresowe korygowanie rent stosownie do wzrostu przecięt- 
nej płacy nominalnej oraz podnoszenie najniższych emerytur do poziomu 
minimum kosztów utrzymania, jak również zwiększanie zaopatrzenia eme- 
rytalnego tych, którzy mają na utrzymaniu osoby niezdolne do pracy. 
Uznaje się możliwość wcześniejszego przechodzenia na emeryturę na wnio- 
sek osoby zainteresowanej przy równoczesnym rozszerzaniu możliwości 
pracy dla rencistów w skróconym lub indywidualnie określonym czasie 
pracy. 

Plan perspektywiczny uznaje świadczenia na rzecz dzieci i młodzieży 
za szczególnie ważny cel w programie społecznym. Opieramy się na zało- 
żeniu, że przechodzenie do zasad podziału według potrzeb powinno w przy- 
szłości w pierwszej kolejności obejmować dwie grupy ludności — dzieci 
i młodzież oraz ludzi w wieku emerytalnym. Jeżeli chodzi natomiast o lu- 
dzi w wieku produkcyjnym, to świadczenia społeczne państwa powinny bvć 
przeznaczane głównie dla tych osób, które ze względu na trudną sytuację 
życiową potrzebują pomocy, np. ludzi przewlekle chorych, matek samotnie 
wychowujących dzieci, osób niezdolnych stale lub czasowo do pracy, jedy- 
nych żywicieli rodzin oraz rodzin wielodzietnych. 


(3) Strukturę społecznego funduszu spożycia w świetle danych statystycznych oma- 
wia M. Kasperek-Hoppe: Rozwój społecznegn funduszu konsumpcji w Polsce. W: 
socjalistyczny model konsumpcji. Warszawa 1973, KiW, str. 242—252, 
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Ważną rolę w organizowaniu świadczeń społecznych dla pracowników 
będą odgrywały zakłady pracy. Zakres tych świadczeń zapewne się rozsze- 
rzy. Należałoby ustalić minimum potrzeb socjalnych pracowników, które 
powinny być zaspokojone w każdym zakładzie pracy. Działalność społecz- 
na i socjalna zakładu powinna obejmować troskę o warunki pracy, stwa- 
rzanie możliwości podnoszenia kwalifikacji i uzyskiwania awansu zawodo- 
wego; prolilaktykę i opiekę lekarską nad pracownikami; sprawy żywienia 
w stołówce pracowniczej: organizowanie wypoczynku po pracy itd. Przewi- 
duje się, że każdy zakład będzie miał jednolity program działalności socjal- 
nej, realizowany przez wszystkie komórki zajmujące się sprawami pracow- 
niczymi. Zwiększony będzie udział zakładów pracy w realizacji programu 
zapewnienia każdej rodzinie samodzielnego mieszkania. 

Ogromne znaczenie dla poprawy warunków bytowych ludności ma roz- 
budowa infrastruktury technicznej i społecznej w miastach i na wsi. Ma- 
my w tym zakresie duże zaniedbania. których nadrobienie będzie wymaca- 
ło ogromnych nakładów pieniężnych. Ze statystyki wynika. że w 1970 r. 
z wodociągów korzystało 14.6 proc. mieszkań w miastach i 11.7 proc. miesz- 
kań na wsi, ustępy skanalizowane miało 55.6 proc. mieszkań miejskich 
15,1 proc. mieszkań wiejskich. a z gazu sieciowego korzystało 43.2 proc. 
mieszkań w miastach i tylko 0,9 prae. mieszkań na wsi. Mimo pewnej po- 
prawy sytuacji w ostatnich latach wyposażenie mieszkań w instalacje te- 
chniczne jest u nas nadal znacznie gorsze niż w niektórych krajach so- 
cjalistycznych. Przyczyną takiego stanu jest między innymi fakt. że w la- 
tach sześćdziesiątych zmniejszono nawet odsetek wydatków inwestvcvj- 
nych na gospodarkę komunalną. Podczas gdy w planie 6-letnim (1950— 
—1955) na gospodarkę komunalną przeznaczono 4.1 proc. ogółu nakładów 
inwestycyjnych. to w latach 1966—1970 — 8.6 proc. Niskie wydatki na 
gospodarkę komunalną nie tylko nie pozwoliły na odrobienie zaległości. 
ale nie zaspokajały nawet potrzeb wynikających z przyrostu ludności 
miejskiej. W następnych planach 5-letnich nakłady inwestycvjne na go- 
spodarkę muszą znacznie wzrosnąć, aby nadrobić zapóźnienia w tej dzie- 
dzinie. 

W poprawie szeroko rozumianych warunkow życia dużą rolę odgrywa- 
ją potrzeby w zakresie komunikacji i łączności. Trzeba liczyć się z faktem. 
że 40 proc. ulic w miastach, zwłaszcza średnich i małych. nie ma twardej 
nawierzchni. W łączności mamy również znaczne zaległości. Pod względem 
liczby zainstalowanych telefonów w 1967 r. Polska zajmowała 1$ miejsce 
na świecie i 13 w Europie, gdy tymczasem w produkcji podstawowych 
wyrobów kraj nasz zajmował od 5 do 13 miejsca w świecie i od 1 do 8 
w Europie. Zakłada się, że odsetek rodzin posiadających telefon powinien 
wzrosnąć do 90 proc. w 1990 r. wobec 12 proc. w 1940 r. 

W realizacji programu poprawy warunków życia ludności ogromne zna- 
czenie ma rozwój handlu i usług. Można oczekiwać. że opracowany zosta- 
nie program rozwoju i modernizacji punktów sprzedaży detalicznej w mia- 
stach i na wsi, rzemieślniczych zakładów usługowych, ze szczególnym 
uwzględnieniem potrzeb wsi: zakładów gastronomicznych (restauracji, ba- 
rów. kawiarń itd.), hoteli i ośrodków turystycznych umożliwiających ma- 
sowy ruch turystyczny; sieci usług związanych z potrzebami kulturalnymi 
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i oświatowymi. Działalność handlu i usług będzie miała ogromne znacze- 
nie dla ukierunkowania zachowań konsumentów i kształtowania wzorów 
konsumpcji racjonalnej. Do tego niezbędne będą masowe badania rynku 
oraz warunków życia i potrzeb rożnych grup ludności. 


* 


Powszechne jest przekonanie, że dla dalszego rozwoju kraju kluczowe 
znaczenie będzie miała solidna praca. Spośród 4904 uczestników ankiety 
Instytutu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu 54 proc. pod- 
kreśliło, że dla dalszego rozwoju kraju duże znaczenie będzie miała solidna 
i wydajna praca w mieście i na wsi oraz gospodarność na każdym kroku 
(50 proc.), postęp techniczny w przemyśle (25 proc.), właściwe kierowanie 
sprawami kraju (24 proc.), dobra współpraca między ludźmi (22 proc.), 
zwiększenie dochodów ludności (17 proc.), zwiększenie produkcji różnych 
artykułów na rvnek (15 proc.). 

Warto nadmienić, że w odpowiedzi na podobne pvtanie zadane w ankie- 
cie przeprowadzonej przed kilkunastu laty — 1833 mieszkańców miast od- 
powiedziało, że dla rozwoju kraju i polepszania warunków życia szczególne 
znaczenie mają następujące czynniki (wymienione według częstotliwości 
wskazań): solidna praca, postęp techniczny i lepsza organizacja pracy, sku- 
teczna walka z marnotrawstwem, korzystny rozwój sytuacji międzynaro- 
dowej, oszczędna gospodarka, rozwój oświaty. 

Widoczna jest powszechna akceptacja solidnej pracy i gospodarności . 
jako czynników mających podstawowe znaczenie dla dalszego rozwoju 
kraju i poprawy warunków życia społeczeństwa. Można powiedzieć, że 
praca jako wartość postulowana stała się wartością powszechnie uznawaną. 
Realizacja tej wartości jest głównym źródłem naszych sukcesów. Przewa- 
żająca większość naszego społeczeństwa ceni pracę i rzetelnie ją wykonuje. 
Ale niemało jest jeszcze takich, którzy, mimo iż uznają pracę jako jedną 
z naczelnych wartości, nie realizują jej na co dzień w sposób zadowalają- 
cy. Spośród 4904 osób zbadanych w 1975 r. przeszło połowa odpowiedzia- 
ła. że bardzo często lub dość często spotyka się w swoim otoczeniu z alko- 
holizmem (59.8 proc.). niegospodarnością, marnotrawstwem i brakiem sta- 
ranności (48.2 proc.), z mało wydajną pracą (34.1 proc.), złą organizacją 
pracv (34.9 proc.) oraz rutyniarstwem i niewprowadzaniem ulepszeń (33.2 
proc.), klikami i kumoterstwem (37,7 proc.), łapówkarstwem (31,2 proc.) 
t kradzieżami (29,2 proc.). 

Wszystkie te ujemne zjawiska występowałyby zapewne ze znacznie 
mniejszym nasileniem, gdyby dobra praca, gospodarność, solidność były 
nie tylko powszechnie cenionymi wartościami, ale także wartościami pow- 
szechnie realizowanymi. 

Istnieje klimat sprzyjający umacnianiu dyscypliny społecznej i dyscy- 
plinv pracy. Do wzrostu moralnej wrażliwości na ujemne zjawiska w życiu 
todziennym i aktywnej postawy wobec tych zjawisk przyczyniać się może 
społeczne uznanie dla ludzi i zespołów pracowniczych wyróżniających się 
wzorową postawą i dobrymi wynikami pracy oraz zdecydowane poiępianie 
przejawów złej pracy, postaw aspołecznych, lekceważenia podstawowych 
obowiązków pracowniczych, pasożytnictwa. 
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W spontanicznych odpowiedziach na pytanie otwarte dominowało prze- 
konanie, że podstawowe znaczenie dla dalszego polepszenia warunków ży- 
cia ma solidna praca wszystkich obywateli. Oto charakterystyczne wypo- 
wiedzi: 

„Warunki życia zależeć będą wyłącznie od nas samych. Musi wzrosnąć 
inicjatywa społeczna, trzeba zwiększyć poczucie odpowiedzialności na każ- 
dym stanowisku, trzeba dbać o dobrą atmosferę t stosunki międzyludzkie, 
gdyż na tym polu nie jest najlepiej”. „Ukrócić marnotrawstwo w zakładach 
pracy, zwłaszcza marnotrawstwo siły roboczej”. „Skutecznie zwalczać ku- 
moterstwo i łupownictwo, które szerzy się nadmiernie”. „Zlikwidować pla- 
gę alkoholizmu, która przynosi szkodę rodzinom i państwu”. 

Powszechne jest przekonanie, że solidna pracą i zdecydowane zwalczanie 
ujemnych zjawisk w życiu codziennym jest niezbędnym warunkiem przy- 
spieszenia dalszego rozwoju kraju. 

Na tle poważnych osiągnięć ostatnich lat, a zarazem zwiększonych aspi- 
racji w polepszaniu warunków życia, ostrzej dostrzegamy potrzebę sku- 
tecznego przezwyciężania ujemnych zjawisk w życiu codziennym, hamują- 
cych dalsze przyspieszenie rozwoju oraz lepsze wykorzystanie wszyst- 
kich czynników przyspieszających rozwój. Powszechna świadomość tego 
będzie miała zasadnicze znaczenie w realizacji zadań wytyczonych przez 
VII Zjazd. 


Dyscyplina pracy dziś i jutro 


JAN JOŃCZYK 


Dvscyplina pracy stanowi zasadniczy czynnik dyscypliny społecznej. Pq 
pierwsze, kilkanaście milionów pracowników codziennie podlega ocenie 
w kategoriach dyscypliny pracy. Po drugie. należyta dyscyplina pracowni- 
ków warunkuje wydajność i jakość produkcji dóbr i usług, a więc zaspo- 
kojenie potrzeb społeczeństwa. Po trzecie, dyscyplina pracy wpływa ko- 
rzystnie na dyscyplinę w innych dziedzinach życia, sprzyja obywatelskie- 
mu wychowaniu, podnosi kulturę współżycia społecznego. Mówiąc o dyscy- 
plinie pracy, dotykamy w istocie całego kompleksu konstytucyjnych praw 
i obowiązków obywatelskich. 

Z wielu względów dvscyplina pracv jest więc tematem, który należy 
podejmować nie tylko dla doraźnych celów praktycznych. Zasługuje ona 
na ogólniejsze rozważania w kontekście teorii i praktyki budowy rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego. W języku potocznym ze słowem 
dyscyplina łączy się jako dominujące znaczenie: podporządkowanie się 
przepisom, karność, rygor. To sformalizowane i jednostronne ujęcie 
ukształtowało się i upowszechniło w epoce kapitalistycznej. Takie przeję- 
iiśmv je do naszego języka współczesnego, zwłaszcza języka prawnego. O- 
Czywiście próżno bvłobv nawoływać do odwrotu do znaczeń dawno prze- 
brzmiałych — takich jak uczenie się. nauczanie. Ale nie można też biernie 
odnosić się do wytworów praktyki i języka. które trącą jednostronnością 
administracvjnego przymusu. Krótko mówiąc, pojęcie dyscypliny, zwłdsz= 
cza dyscypliny pracy, należy wzbogacić treściami z dziedziny moralności 
i dobrego obyczaju. Dyscyplina nie powinna kojarzyć się tylko z rygorami 
t karami, lecz także z pozytywną oceną, odpowiednią zapłatą materialną 
iwyróżnieniem moralnym. 

W dalszym ciągu będzie mowa o dvscvplinie: czasu pracy, porządku 
pracy, jakości pracy, pracy twórczej oraz o materialnych i moralnych 
zachętach dyscypliny pracy, o odpowiedzialności i gwarancjach prawo- 
rządności w dziedzinie dyscypliny pracy. 


|| Nie wolno lekceważyć dyscypliny czasu pracy. Wszelka bowiem dvs- 
© kusja o ilości i jakości pracy staje się bezprzedmiotowa, gdy wyko- 
nawca jest nieobecny. Pracownik nieobecny bez usprawiedliwienia. po 
pierwsze, nie daje własnej pracy, której oczekiwano, po drugie, z reguły 
zakłóca normalny tok pracy innych pracowników, nierzadko dużych ze- 
społów, godząc nie tylko w interes gospodarczy zakładu pracy i społe- 
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czeństwa jako całości, lecz także w interes materialny i dobrą opinię 
współtowarzyszy pracy. W miarę rozwoju podziału pracy i zespołowych 
form jej organizacji waga tego drugiego czynnika zwiększa się. Dvscyplina 
czasu pracy wymaga doskonalenia również ze względu na skracanie czasu 
pracy i racjonalizację zatrudnienia. W warunkach ekstensywnego zatrud- 
nienia łatwiej było wyrównać niedostatki związane z naruszeniem dyscv- 
pliny czasu pracy. Wraz z racjonalizacją zatrudnienia i intensyfikacją pro- 
dukcji lekceważenie obowiązujących norm czasu pracy stwarza poważne 
zagrożenie dążeń do wyższej efektywności produkcji i usług. Dlatego 
dyscyplina czasu pracy jest przedmiotem szczególnego zainteresowania or- 
ganizatorów produkcji i prawodawców. Stąd wywodzą się także surowe 
reguły odpowiedzialności za jej naruszanie. 

Trzeba jednak podkreślić, iż sama obecność i gotowość do pracy nie 
przysparza nowych wartości. Kto za dużo mówi o nieobecnych, ten zapo- 
mina często o obecnych, zwłaszcza zaś o tym, co robią w czasie swej 
obecności. Te banalne twierdzenia nie wymagają dowodu, potwierdza je 
bowiem codzienne doświadczenie. Nadmierne eksponowanie dyscypliny 
czasu pracy, zwłaszcza problemu absencji, bywa przyczyną szkodliwego 
pod względem gospodarczym i społecznym efektu. Otóż u niektórych 
wytwarza się przekonanie, że spełniają podstawowy obowiązek, gdy tylko 
są obecni w pracy, że podstawowe wynagrodzenie należy się zatem za 
spełnienie tego obowiązku, a za pracę należy płacić dodatkowo. 


Wśród kadry kierowniczej z tych samych przyczyn słabnie zaintereso- 
wanie wykorzystaniem czasu pracy, utrzymują się skłonności do pokrv- 
wania zwiększonych zadań wzrostem zatrudnienia. Zjawiska te ujawnił 
m. in. dokonany w 1975 r. przegląd zatrudnienia i dyscypliny pracy. 
Rezerwy czasu u „obecnych i gotowych do pracy” okazują się większe 
niż na ogół się przypuszcza. Po to jednak, aby je w pełni wykorzystać, 
potrzebne są m.in. właściwe proporcje w zainteresowaniach dyscypliną 
czasu a innymi rodzajami dyscypliny pracy oraz umiar w posługiwaniu 
się sankcjami za naruszenie dyscypliny czasu pracy. Chodzi bowiem 
o to, aby w świadomości zarówno podwładnych, jak i przełożonych 
umacniało się przekonanie, że wzrost wydajności pracy i efektywności 
produkcji dokonuje się tylko w procesie rzeczywistej pracy, rzeczywistego 
zaangażowania jak największej liczby pracowników. | 


Podobnie jak dyscyplina czasu pracy, dyscyplina porządku pracy 

e ma za zadanie tworzenie warunków sprzyjających dobrej robocie. 
Pierwsza tworzy czasowe ramy. druga dotyczy ogólnego porządku niezbęd- 
nego w zakładzie dla rzetelnej pracy i ochrony jej owoców. Dyscyplina 
porządku pracy — tak jak poprzednia — sama przez się nie stwarza 
nowych wartości materialnych, ale jest niezbędna do ich stworzenia. Cho- 
dzi o reguły zachowania i odpowiedzialności, stormułowane w przepisach 
zarówno ustaw, jak i regulaminów, zwłaszcza regulaminu pracy. Ich zna- 
czenie jest mocno zróżnicowane: od spraw formalnych i porządkowych. 
których związek z właściwą pracą jest na ogół odległy (np. obowiązek 
używania w czasie pracy odzieży wyróżniającej pracowników danego za- 
kładu, albo wydziału) do reguł nakazujących utrzymanie spokoju i porząd- 
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ku w miejscu pracy, reguł ochrony przeciwpożarowej oraz zabezpiecza- 
jących mienie zakładu przed kradzieżą i zniszczeniem. 


Do tradycji należy w tym zakresie znaczne slormalizowanie obowiąz- 
ków pracowniczych, graniczące z kazuistyczną reglamentacją. Proces ten 
pogłębia się, ku czemu istnieją poważne powody: rosnąca wartość chro- 
nionych dóbr oraz potrzeba ochrony interesów pracowniczych. Narusze- 
nie dyscypliny porządku pracy jest bowiem zagrożone poważnymi 
sankcjami, do których często włącza się też karna odpowiedzialność 'są- 
dowa. Dlatego dla pracownika szczególnie ważne jest w miarę dokładne 
określenie tego, do czego jest zobowiązany. 

Sądząc z dużej częstotliwości naruszeń dyscypliny porządku pracy i.po- 
ważnych szkód, jakie z tego wynikają, odnosi się wrażenie, że system 
ten nie działa skutecznie, że pilnie potrzebna jest dyskusja nad udo- 
skonaleniem prawa określającego dyscyplinę porządku pracv i związanej 
z nią odpowiedzialności. Bvć może zostało przekroczone optinum sfor- 
malizowania i reglamentacji, co, jak wiadomo z doświadczenia, rodzi 
asekuranctwo, tworzy możliwość kazuistycznej interpretacji przepisów 
dla uwolnienia się od odpowiedzialności i ze szkodą dla chronionych dóbr. 

Jest to temat do osobnych rozważań. Tutaj chodzi mi jedynie o pod- 
kreślenie, że dyscyplina porządku jest tylko częścią szerzej rozumianej 
dyscypliny pracy i że w stosunku do dyscypliny jakości pracv ma znacze- 
nie pomocnicze. 


3 Dyscyplina jakości pracy dotyczy zagadnienia, co i jak ludzie powin- 
© ni robić w czasie pracy, oceny osiąganych rezultatów oraz zestawu 
środków zachęcających do dobrej i zniechęcających do złej roboty. Moim 
zdaniem, ten rodzaj dyscypliny powinien obecnie dominować w proble- 
matyce dyscypliny pracy w związku z nakreśloną przez partię strategią, 
w której akcent pada na jakościowe czynniki rozwoju społeczno-gospodar- 
czego. W rzeczywistości nasza wiedza o przedmiocie oraz stworzone mie- 
chanizmy prawne i społeczne nie są jeszcze zadowalające. Istotę sprawv 
często przesłania frazeologia postulatów i deklaracji. Wydaje się, że jedną 
z przyczyn tego stanu rzeczy jest jednostronne zajmowanie się dyscypliną 
czasu pracy i porządku pracy. Odwraca ono uwagę od dyscypliny jakości 
pracy i koncentruje zainteresowanie na dyscyplinie pracowników wyko- 
nawczych z zaniedbaniem problemów dyscypliny pracy osób na stanowi- 
skach kierowniczych. Rozmieszczenie akcentów w niejednej wypowiedzi 
sprawia wrażenie, jakoby problem dyscypliny pracy wśród kadry kierow- 
niczej nie istniał, Byłoby to wszakże wyobrażenie mylne. ponieważ przy- 
padki naruszania dyscypliny czasu i porządku pracy wcale nie są wśród 
kierowników odosobnione, a co ważniejsze, jakość wykonywania ich pod- 
stawowych obowiązków w zakresie planowania, organizowania i kierowa- 
nia procesem pracy w niejednym wypadku nie odpowiada normom tech- 
niki i organizacji pracy, prawa i etyki zawodowej. W takich przypadkach 
efektywność produkcji jest zagrożona i obniżana nawet przy dobrym stanie 
dyscypliny czasu i porządku pracy podwładnych. 

Znaczenie dyscypliny jakości pracy należy podkreślać tym mocniej, 
ce dotyczy ona istoty wszelkiej dzialalności zawodowej, a ponadto w więk- 
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szym stopniu niż jalikolwiek inny rodzaj dyscypliny pracy dotyczy kadr 
na wszystkich szczeblach hierarchii zarządzania i aparatu państwowego, 
od najniższych do najwyższych. Problemy dvscypliny jakości pracy należą 
wszakże do bardzo trudnych z punktu widzenia analizy teoretvcznej 
i możliwości praktycznego rozwiązania, co zresztą dodatkowo przemawia 
za ich pilnym studiowaniem. Trudności są szczególnie duże w normo- 
waniu i ocenie pracy osób na stanowiskach kierowniczych. 

Rzecz wvmaga kilku szczegółowych uwag. W przypadku dyscypliny 
czasu i porządku pracy dokładne określenie obowiązków i odpowiedzial- 
ności za ich naruszenie jest stosunkowo łatwe. Doświadczenie pozwala 
na posługiwanie się względnie prostymi technikami prawnymi dla ustale- 
nia zawinionego naruszenia obowiązku i zastosowania właściwej sankcji. 
Służy temu przede wszystkim szczegółowa regulacja prawna. Inaczej jest 
w przypadku dyscypliny jakości pracy. 

Tu posługujemy się zwykle wyznaczeniem zadań oraz ogólnymi formu- 
łami, że pracownik powinien pracować starannie, sumiennie, jak najefek- 
tywniej itp. Ocena konkretnego działania pracownika jest trudna. Rzecz 
przedstawia się prościej u robotników: wyznaczanie zadań i dyrektywy 
technologiczne są z regułv ścisłe i wymierne, łatwiej też ustalić rzeczy- 
wiste przyczyny pracy źle wykonanej. Inaczej jest na stanowiskach 
kierowniczych, gdzie zamiast konkretnych poleceń przeważają cele wyzna- 
czone do osiągnięcia, a sposób it rezultat pracy zależą od wielu czynników 
i okoliczności. Tutaj zamiast analizy i oceny konkretnych działań w kate- 
goriach bezprawności i winy stosowane są raczej sumaryczne. a nierzadko 
schematyczne oceny w kategoriach zdolności, zaangażowania, aktywności, 
umiejętności współżycia itp. Zamiast odpowiedzialności za konkretne dzia- 
łania często wchodzi w grę niezbyt jasno określona odpowiedzialność 
„zawodowa” osób na stanowiskach kierowniczych. Nie wchodząc w szcze- 
gółv, chciałbym podkreślić, że niedostatek obiektywnych kryteriów oceny 
pracy stwarza poważne zagrożenie dyscypliny jakości pracy, ponieważ 
łatwo jest o subiektywne pomyłki czy to w dziedzinie wynagradzania 
i awansowania, czy też w dziedzinie odpowiedzialności. 


Upowszechnił się pewien schematyczny podział na obowiązki zakładu 
pracy i obowiązki pracownika (np. w artykule 94 i 100 Kodeksu Pracy). 
Ma on na gruncie prawa i organizacji pracy swoje praktyczne uzasad- 
nienie. Sądzę jednak, że należy widzieć także ujemne stronv tego schematu: 
to, co w gruncie rzeczy należy do obowiązku kierowników, uzyskało 
w naszym porządku prawnym przekształconą postać obowiązków bezoso- 
bowego „zakładu pracy”. Niedoskonałość wielu regulaminów organizacyj- 
nych i zakresów czynności sprawia, że obowiązki — i w konsekwencji 
odpowiedzialność — zacierają się, pozostawiając wiele miejsca dla dowol- 
nej interpretacji. Natomiast siłą tradycji i rozpowszechnionej praktyki to, 
co określono jako obowiązki pracownika, jest traktowane przede wszystkim 
jako obowiązki pracowników wykonawczych. 

Aby nie było nieporozumień: dyscyplina jakości pracy obowiązuje 
wszystkich pracowników, od najniższych do najwyższych stanowisk. Ten 
rodzaj dyscypliny wymaga bacznej uwagi i ciągłego doskonalenia, zwłasz- 
cza przez precyzyjne określanie obowiązków i stosowanie zobiektywizowa- 
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nych kryteriów oceny wykonanej pracy. Chodzi o to, aby każdy pracownik 
miał możliwość należytego wykonania pracy i mógł także sam z grubsza 
ocenić rezultat swojej pracy oraz był sprawiedliwie oceniany przez przeło- 
żonych. Ograniczenie subiektywizmu w ocenach to jeden z podstawowych 
warunków dobrej jakości pracy. | 


4 Dyscyplina pracy twórczej — to osobny rodzaj dyscypliny, który 
e zasługuje na uważne potraktowanie. Na pozór wydaje się, że twór- 
cze postawy wśród pracowników nie mają wiele wspólnego z dyscypliną 
pracy, a już na pewno brak twórczej postawy trudno byłoby utożsamić 
z brakiem dyscypliny pracy. Tak rzecz ma się wówczas, gdy dyscyplinę 
pracy ograniczymy do dyscypliny czasu i porządku pracy i gdy z tak rozu- 
mianą dyscypliną kojarzą nam się rygory i sankcje. Gdy jednak spojrzeć 
na problem dyscypliny pracy z innej perspektywy, bardziej przyszłościo- 
wo, to w rozważaniach trzeba niewątpliwie uwzględnić także dyscyplinę 
pracy twórczej jako już aktualną i coraz ważniejszą na przyszłość. 


O dyscyplinie pracy twórczej można mówić w dwojakim znaczeniu: jako 
o dyscyplinie pracy coraz liczniejszej kategorii pracowników profesjonalnie 
zajmujących się twórczością naukową, techniczną i artystyczną oraz jako 
o dvscyplinie pracy bardzo licznych już pracowników, którzy poza podsta- 
wowymi obowiązkami zajmują się postępem technicznym i organizacyj- 
nvm i w pracy zawodowej realizują swoje twórcze aspiracje. 


Obie sytuacje wykazują odrębności. W pierwszym przypadku dyscyplina 
pracy w dużej mierze przypomina dyscyplinę pracy ogółu pracowników, 
w tym też dyscyplinę czasu i porządku pracy. Jednocześnie trzeba jednak 
uwzględniać swoistości procesu pracy twórczej; poważnym błędem byłoby 
stosowanie w tym przypadku ogólnych schematów dyscypliny pracy bez 
znacznych modyfikacji. Wiadomo z praktyki, jak łatwo jest sprowadzić pro- 
blem dyscypliny pracy twórczej np. do obecności i przestrzegania wyzna- 
czonego czasu pracy czy do formalnego, chociaż obszernie dokumentowa= 
nego odbioru wyników pracy. Wskutek tego istota pracy twórczej i naje 
bardziej pożądane jej rezultaty schodzą na drugi plan, a na pierwszy 
wysuwają się elementy ilościowe, formalne i pozorne, nie mające większe- 
$o znaczenia intelektualnego i gospodarczego. 


Twórcy nie mogą być zwolnieni od dyscypliny pracy i zapewne wcale te- 
go nie pragną. W większości należą do najbardziej zdyscyplinowanych pra- 
cowników, ale w ich dyscyplinie pracy pierwszorzędne znaczenie mają 
wiedza, talent, intuicja, normy prakseologiczne i etyczne, połączone z du- 
zZym marginesem dopuszczalnego ryzyka. Problem polega na wydobyciu 
swoistości pracy w tych zawodach, na wyraźnym (co nie znaczy — szcze- 
gółowym) określeniu obowiązków oraz ustaleniu kryteriów ocen z u- 
względnieniem tej swoistości, na wdrażaniu odrębnych zasad dyscypli- 
ny pracy twórczej. Wydaje się, iż jedną z przyczyn tego, że w omawianych 
grupach pracowniczych jest wiele osób, które już dawno powinny zmienić 
zawód, jest nadmierny schematyzm dyscypliny pracy, niedostrzeganie od- 
rębności problematyki dyscypliny pracy twórczej. Dyscyplina pracy twór- 
czej to szczególna postać dyscypliny jakości pracy. Odnosi się ona do 
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najwyżej kwalifikowanych grup pracowniczych i z tej przyczyny ma 
poważne znaczenie społeczno-gospodarcze i moralne. 

Pewne elementy tak rozumianej dyscypliny pracy twórczej można by 
odnieść także do nowatorów techniki i organizacji pracy, którzy zawodowo 
nie zajmują się twórczą pracą. W ocenie ich pracy należałoby silniej pod- 
kreślić jakość uzyskanych wyników wraz z moralną stroną sposobu ich 
osiągnięcia. Nie chodzi, rzecz jasna, o podważanie znaczenia dyscypliny 
czasu i porządku pracy. Osoby, o których mowa, mają zwykle duży szacu- 
nek dla tych rodzajów dyscypliny pracy. Chodzi jedynie o właściwe 
proporcje, o to, aby nie marnować energii pracowników o twórczych 
postawach na sprawy formalne, w tym wypadku drugorzędne. 


Do podstawowych sposobów umacniania dyscypliny czasu i porządku 

e pracy należą sankcje pracowniczej odpowiedzialności: kary porządko- 
we i dyscyplinarne, sankcje premiowe. zwolnienie z pracy z winv pra- 
cownika, a wyjątkowo także inne surowsze jeszcze środki. Jest oczywi- 
ste, że dyscypliny jakości pracy, a zwłaszcza dyscvplinv pracy twórczej 
nie umocni się środkami odpowiedzialności. Potrzebne są tu inne bodźce, 
niezbędne jest łączenie z dyscypliną pracy problematyki odpowiedniego 
wynagrodzenia za pracę, środków materialnej i moralnej zachęty. s 

Odchodzimy powoli od mylącego poglądu, że wynagrodzenie jest ekwi- 
walentem (czyli równowartością) pracy, a rzecz sprowadza się jakobv 
do dokładnej wyceny pracy i prawidłowego wyliczenia ekwiwalentu pie- 
niężnego w formie wynagrodzenia za pracę. Jest jasne, że pracownik 
nigdy nie otrzymał ani też nie może otrzymać całkowitej równowartości 
swej pracy. Istota problemu leży nie w równowartości, lecz w prawidło- 
wej polityce plac, obejmującej zarówno elementy sprawiedliwego podziału 
funduszu płac, jak również realizację zasady materialnego zainteresowania 
pracą, czyli bodźcowego oddziaływania płac na pracowników, na ich posta- 
wy, na jukość ich pracy. 

Problem musi być prawidłowo rozwiązany zarówno w fazie wydzielenia 
części dochodu narodowego przeznaczonej na spożycie, zwłaszcza w postaci 
funduszu płac, jak również w bardzo złożonej fazie dzielenia funduszu 
płac na poszczególne dziedziny gospodarki i administracji, aż do indywi- 
dualnego podziału między pracowników. W niniejszych rozważaniach naj- 
bardziej interesuje nas ten ostatni podział, chociaż należy zdać sobie 
sprawę, że jeżeli jakaś grupa pracownicza nie ma wystarczającego 
i uzasadnionego udziału w funduszu płac, to nawet najsprawiedliwszy 
podział indywidualny może okazać się mało skuteczny z punktu widzenia 
materialnego zainteresowania pracą. 

Wracając do kwestii bezpośredniego związku między dyscypliną pracy 
a wynagrodzeniem, warto podkreślić, że Kodeks Pracy po raz pierwszy 
w naszym ustawodawstwie trafnie ujmuje tę relację w formule, że wyna- 
grodzenie za pracę powinno być tak ustalane, aby odpowiadało rodzajowi 
wykonywanej pracy i kwalifikacjom wymaganym przy jej wykonywaniu, 
a także, aby sprzyjało usprawnianiu pracy oraz podnoszeniu jej jakości 
i wydajności (art. 18). Można zatem powiedzieć, że jedną z funkcji wyna- 
grodzenia jest pobudzanie dyscypliny pracy, zwłaszcza zaś dyscypliny 
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jakości pracy oraz dyscypliny pracy twórczej, a praktyczny problem spro- 
wadza się do konsekwentnej realizacji tej dyrektywy ustawodawczej. Do- 
dajmy, że wdrażają ją w praktyce pracownicy na stanowiskach kierowni- 
czych i pracownicy służb ekonomicznych. Toteż od jakości ich pracy w po- 
ważnym stopniu zależy szeroko rozumiana dyscyplina jakości pracy pozo- 
stałych pracowników. 


O ile jednak wynagrodzenie za pracę spełnia przede wszystkim funkcję 
aiimentacyjną, dostarczając pracownikowi i jego rodzinie środki utrzy- 
mania — i tylko dodatkowo może być wykorzystane jako instrument pobu- 
dzania wydajności pracy — sprawa ma się odwrotnie w przypadku spe- 
cjalnych środków materialnej zachęty w formie premii i nagród. Trzy- 
dziestoletnia historia systemów premiowania i nagradzania pracowników 
skłania do sceptycyzmu na temat ich skuteczności. Nie wchodząc w szcze- 
góły tego bardzo złożonego zagadnienia można postawić tezę, że w syste- 
mie zachęt materialnych do dobrej pracy tkwią poważne rezerwy umacnia- 
nia dyscypliny pracy. Wymaga on więc ciągłego doskonalenia z równocze- 
snym eliminowaniem subiektywizmu w jego konstruowaniu i realizacji, 
łącznie z szerokim wykorzystaniem naukowych teorii motywacyjnych. 
Znaczne nadzieje budzi praktyka ostatnich lat, która rezerwuje dla cen- 
tralnych organów kompetencje sterowania systemem, a podstawowym jed- 
nostkom i ich zgrupowaniom przekazuje znaczne uprawnienia w uszcze- 
gółowianiu zasad premiowania i nagradzania. 

Podobne wnioski nasuwają się przy ocenie ogromnie już rozbudowanego 
systemu moralnych zachęt dobrej pracy (dyplomy, pisma pochwalne, zakła- 
dowe odznaki zasłużonych itd.), który pozostawiony niemal w całości 
w gestii zakładów pracy i tam ukształtowany w praktyce wykazuje bogac- 
two i racjonalność form oddziaływania na postawy pracowników wobec 
pracy. Badania tego systemu wykazują, że jeżeli jest on dobrze skon- 
struowany, sprawiedliwie, uczciwie i z umiarem stosowany w praktyce 
to tkwią w nim ogromne możliwości kształtowania pożądanej motywacji. 
Okazują się one niejednokrotnie większe aniżeli w wadliwie funkcjonu- 
jącym systemie zachęt materialnych, ktorego oddziaływanie jest zwykle 
dwukierunkowe: pozytywne i negatywne. | 


6 Sankcje za naruszenie dyscypliny pracy należą do tradycyjnych 
e i; w pewnym sensie preferowanych w ustawodawstwie metod 
oddziaływania na postawy pracowników. Przez sankcje rozumiemy tu 
wszelką dolegliwość, jaką stosuje zakład wobec pracownika w rezultacie 
postawionych i udowodnionych mu zarzutów zawinionego naruszenia 
obowiązków pracowniczych. Użycie ogólniejszego wyrażenia „sankcja” 
zamiast np. kary jest niezbędne, bo współczesny ustawodawca szafując 
sankcjami unika — poza wyjątkami — nazywania ich karami. Na przy- 
klad w Kodeksie Pracy karami są tylko upomnienia. nagana i wyjątkowo 
kara pieniężna (w ograniczonej wysokości przewidziana za niektóre tylko 
naruszenia obowiązków), wyłączono natomiast z katalogu kar rozwiązanie 
umowy o pracę z wypowiedzeniem i bez wypowiedzenia z winy pra- 
cownika. Nigdy nie nazywano karami potrącenia premii za zawinione 
naruszenie obowiązków pracowniczych; tu niektóre przepisy mówią wprost 
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o sankcjach premiowych. Umykają z pola widzenia liczne i mnożące się 
„kary dodatkowe” związane z zastosowaniem „kary podstawowej” (np. 
nagany albo zwolnienia z pracy), przewidziane w systemach premii i na- 
gród, przepisach o zasiłkach chorobowych i rodzinnych, przepisach urlo- 
powych, przepisach o mieszkaniach służbowych itd. 

Notujemy coraz więcej przypadków ustanawiania więcej niż jednej 
podstawy do zastosowania (często obligatoryjnego) sanlicji: np. w razie 
opuszczenia choćby jednego dnia pracy bez usprawiedliwienia, niezależnie 
od pozbawienia wynagrodzenia za ten dzień, można zastosować naganę 
lub karę pieniężną, a ponadto stosuje się potrącenie niektórych premii 
1 nagród (m. in. co najmniej 20 proc. nagrody z zakładowego funduszu 
nagród), pozbawienie zasiłku rodzinnego za jeden miesiąc, potrącenie 25 
proc. zasiłku chorobowego i opiekuńczego w okresie jednego roku. Logika 
obowiązujących przepisów podsuwa przypuszczenie. że jednodniowa nie 
usprawiedliwiona absencja w pracy najmniej ,.kosztuje” pracownika sa- 
motnego, zdrowego i często zmieniającego zatrudnienie. 


Jest oczywiste, że naruszenia dyscypliny pracy nie mogą uchodzić bez- 
karnie, a szczególnie groźne postacie naruszeń, jak np. opuszczanie pracy 
bez usprawiedliwienia, muszą spotkać się z odpowiednią represją. Mamv 
wciąż jeszcze sytuację, w której stosowanie kar i innych sankcji jest 
konieczne. Jednakże efektywność systemu sankcji za naruszenie dyscypliny 
pracy (jak zresztą każdego systemu sankcji) zależy od jego racjonalności 
i sprawiedliwości, a przede wszystkim od przestrzegania zasad proporcjo- 
nalnej kary do wagi naruszonych obowiązków, jednej kary za narusze- 
nie prawa oraz bezwzględnego uznania winy jako przesłanki odpowie- 
dzialności, a wreszcie od równości wszystkich pracowników wobec 
systemu sankcji bez względu na ich miejsce w hierarchii pracowni- 
czej, ich sytuację osobistą itd. Wydaje się, że obecny system sankcji 
ustanowionych z myślą o umocnieniu dyscypliny pracy jest osłabiony 
wskutek wewnętrznej niespójności, braku jednolitych podstaw, doraźnych 
działań bez wyraźnie ukształtowanej polityki dyscyplinarnej, opartej na 
empirycznej wiedzy o funkcjonowaniu kar i solidnej teorii bezprawności, 
winy i kary. Racjonalizacja i humanizacja systemu pracowniczej odpowie- 
działalności za naruszenie dyscypliny pracy jest konieczną przesłanką jej 
umacniania. 


z Dyscyplina pracy to także — najprościej mówiąc — należyte 
e wykonywanie obowiązków pracowniczych i przestrzeganie zasad 
dobrej roboty. Tak rozumiana dyscyplina pracy jest najściślej związana 
z wychowaniem i kulturą społeczeństwa, przy czym lepszy lub gorszy 
poziom dyscypliny pracy jest tylko objawem ogólniejszych zjawisk w eko- 
nomice, prawie, obyczajach i świadomości społecznej. Zajmując się obja- 
wami, nie wolno zapominać o ich przyczynach. Jedno i drugie podlega 
powolnym przemianom, które nie poddają się radykalnym kuracjom. 
W razie ich zastosowania uboczne skutki mogą być gorsze od zwalczanych 
zjawisk. Jest więc rzeczą wielkiej wagi, aby w społecznej praktyce sprawy 
dyscypliny pracy były stałym przedmiotem zainteresowania z zastosowa- 
niem zasady: słowa uczą, a przykłady pociągają. Potrzeba nam więc coraz 
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więcej dobrych wzorców dyscypliny jakości pracy, zwłaszcza wśród pra- 
cowników na stanowiskach kierowniczych. 


Wśród środków umacniania dyscypliny pracy ważne miejsce zajmuje 
prawo pracy ze swymi regułami dotyczącymi obowiązków pracowniczych, 
bodźców materialnego i moralnego zainteresowania pracą i odpowiedzial- 
ności. Istnieją dwa podstawowe warunki efektywności oddziaływania z po- 
mocą prawa. Po pierwsze, ustawodawstwo musi być racjonalne, oparte 
na naukowych podstawach i poddane przewodnim ideom (koncepcjom), 
które najogólniej można by nazwać polityką prawa w danej dziedzinie. 
Po drugie, stosowanie reguł prawnych, zwłaszcza reguł o odpowiedzial- 
ności, musi być poddane kontroli społecznej i państwowej, w tym także 
kontroli typu sądowego. Pod jednym i drugim względem obecny stan rze- 
czy wymaga, moim zdaniem, dyskusji. Na przykład stosowanie kar prze- 
widzianych w Kodeksie Pracy nie podlega kontroli rozjemczo-sądowej 
wskutek jak się wydaje błędnego przekonania, że brak tej kontroli dobrze 
służy dyscyplinie pracy. 

Postulat wyższej jakości pracy zobowiązuje do znacznego pogłębienia 
naszej refleksji nad dyscypliną pracy. Wbrew powierzchownym sądom 
jest ona problemem wielce złożonym, w którym intuicja nie może zastąpić 
analizy, a proste hasła — konkretnych rozwiązań organizacyjnych i praw= 
nych. 


Nowe Drogi — 9 


Gospodarka chłopska 
w realizacji założeń polityki rolnej 


FRANCISZEK KOLBUSZ 


Wysoka dynamika przyrostu dochodów pieniężnych ludności pracującej, 
występująca na przestrzeni całego minionego pięciolecia (1971—1975), 
a także zakładana na lata 1976—1980, powodowała i powodować będzie 
nadal silny nacisk na rynek żywnościowy. Stały wzrost realnych dochodów 
pieniężnych ogółu społeczeństwa powoduje również zmianę struktury kon- 
sumpcji w ogóle, a konsumpcji żywności w szczególności. Wzrastać więc 
będzie, silniej od przeciętnego, spożycie uszlachetnionych produktów wv- 
sokobiałkowych pochodzenia zwierzęcego, owoców i warzyw, cukru i uży- 
wek. | 

W zabezpieczeniu wysokiej dynamiki spożycia żywności po 1970 r. dużą 
rolę odegrała aktywna polityka rolna partii. która umożliwiła osiągnięcie 
wysokich wskaźników przyrostu produkcji. Wystarczy tu przypomnieć, że 
w latach 1971—1975 produkcja globalna rolnictwa wzrosła o 21.6 proc. 
Biorąc pod uwagę, że lata 1974—197r5 były dla rolnictwa z punktu widzenia 
warunków klimatycznych niekorzystne. to osiągnięte rezultaty należy 
uznać za bardzo pomyślne. Dzięki tym właśnie rezultatom oraz dużym na- 
kładom inwestycyjnym na rozbudowę i modernizację przemysłu spożyw- 
czego możliwe było stałe zwiększanie dostaw artykułów żywnościowych 
na rynek. Umożliwiło to również znacznie większy niż zakładano w planie 
wzrost ich spożycia. 

Potwierdza to bardzo wymownie wzrost spożycia mięsa I jego przetwo- 
rów. Zgodnie z założeniami planu wzrost ten w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca miał wynieść 7.5—8.5 kg. Faktycznie natomiast wyniósł około 
17 kg, czyli dwukrotnie więcej. Program dalszej poprawy wyżywienia na- 
rodu przewiduje w latach 19716—1980 osiągnięcie rocznego poziomu spoży- 
cia mięsa przez jednego mieszkańca w granicach 19—81 kg. czyli od 9—11 
kg więcej aniżeli w 1975 r. Aby więc utrzymać równowagę rynkową. dosta- 
wv artykułów żywnościowych powinny być w bieżącym pięcioleciu wyższe 
o 35—37 proc. niż w ubiegłej pięciolatce. 

Jeśli zważymy. że uzyskany w latach 1971—1975 wzrost produkcji rol- 
nej oparty był w dużym stopniu na uruchamianiu rezerw w rolnictwie. 
to osiągniętv już poziom produkcji wskazuje na duże napięcie zadań na- 
kreślonych uchwałami VII Zjazdu. Społeczna i ekonomiczna treść przyję- 


130 


Gospodarka chłopska w realizacji założeń polityki rolnej 


tych w tych uchwałach wskaźników wskazuje na konieczność stworzenia 
warunków dla nowoczesnego, odznaczającego się wysoką wydajnością pra- 
cy, wysoką efektywnością nakładów i racjonalnym wykorzystaniem czyn- 
ników produkcji, intensywnego rozwoju całej gospodarki rolnej. Cechą 
charakterystyczną tych uchwał jest traktowanie rolnictwa jako jednego 
z członów kompleksu żywnościowego oraz istotnego czynnika jego rozwoju. 

Uznanie gospodarki żywnościowej i rolnictwa za tę sferę działalności 
materialnej, która odgrywa zasadniczą rolę w realizacji przyjętego progra- 
mu rozwoju społecznego i ekonomicznego kraju, stanowi podstawową prze- 
słankę kompleksowego rozwiązywania zadań stojących przed rolnictwem 
w ścisłym powiązaniu z gałęziami odbierającymi i zagospodarowującymi 
produkty rolnicze i żywnościowe oraz wytwarzającymi środki produkcji dla 
rolnictwa i innych członów gospodarki żywnościowej. 

Takie kompleksowe spojrzenie zaprezentowane po raz pierwszy w Pol- 
sce Ludowej na XV Plenum KC PZPR (1974 r.) podniosło rangę produ- 
centów żywności, wskazało na społeczno-ekonomiczne przesłanki zaintere- 
sowania całego społeczeństwa rozwojem gospodarki żywnościowej i rol- 
nictwa. Pogłębienie ekonomicznych i politycznych założeń polityki rolnej 
przez VII Zjazd przyczynia się jednocześnie do umocnienia sojuszu robot- 
niczo-chłopskiego w warunkach budowy rozwiniętego socjalizmu. Określa 
ono kierunki rozwiązania kwestii agrarnej i chłopskiej w naszym kraju 
zgodnie z leninowską koncepcją przebudowy stosunków społecznych na 
wsi, przy pełnym uwzględnieniu potrzeb społeczeństwa w zakresie arty- 
kułów żywnościowych. 


Założenia polityki rolnej a gospodarka chłopska 


Zasada maksymalnego zaspokojenia szeroko pojętych potrzeb konsump- 
cyjnych społeczeństwa stanowi podstawę założeń polityki rolnej. Na czoło 
tvch założeń wysuwają się zadania łączenia wzrostu produkcji rolniczej 
z przemianami ustrojowymi wsi i rolnictwa oraz stałą poprawą warunków 
życia i pracy ludności rolniczej. Taka współzależność głównych zasad po- 
lityki rolnej. przy jednoczesnym kompleksowym podejściu do spraw pro- 
dukcyjnych i ustrojowych, wynika z ogólnych założeń budowy rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego. Wzajemne wiązanie rozwoju produkcji 
rolniczej z przeobrażeniami społecznymi oparte jest o marksistowsko-leni- 
nowską teorię przemian ustrojowych na wsi, w myśl której w procesie 
przekształcania stosunków produkcji decydującą rolę odgrywa poziom sił 
wytwórczych. 

W odniesieniu do gospodarki chłopskiej, a nawet całego polskiego rol- 
nictwa, jego perspektywy są rozpatrywane w trzech podstawowych pła- 
szczyznach. 

Po pierwsze — na płaszczyźnie coraz lepszego zaspokajania potrzeb 
żywnościowych kraju zarówno w ilościowym, jak też i jakościowym aspek- 
cie. Przy czym dochodzą tutaj także zagadnienia uczestniczenia naszego 
rolnictwa i gospodarki żywnościowej na międzynarodowym rynku żywno- 
ści. Oba te problemy winny być realizowane zgodnie ze społecznymi po- 
trzebami, określonymi dynamiką dochodu narodowego, poziomem kon- 
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sumpcji żywności opartej o fizjologię żywienia oraz ogólną strategię spo- 
łeczno-gospodarczego rozwoju kraju na danym etapie budownictwa socja- 
listycznego. W praktycznej realizacji oznacza to, że w miarę wzrostu ogól- 
nego dobrobytu społeczeństwa oraz zmian w strukturze naszych obrotów 
na rynkach zagranicznych potrzeby w dziedzinie gospodarki żywnościowej 
będą ulegać zmianom, z których to zmian rolnictwo i gospodarka żywno- 
ściowa muszą wyciągać odpowiednie wnioski, zaś polityka rolna stwarzać 
winna podstawy niezbędne dla pożądanej z ekonomicznego i społecznego 
punktu widzenia ewolucji. 


Po drugie — na płaszczyźnie uzyskiwania przez ludność zatrudnioną w 
działach gospodarki narodowej wytwarzających żywność dochodów  za- 
pewniających jej poziom życiowy osiągany przez inne grupy społeczno-za- 
wodowe. 

Po trzecie — na płaszczyźnie ochrony środowiska, zachowania przez wieś 
i rolnictwo wielu funkcji rekreacyjnych i wypoczynkowych, przy jedno- 
czesnej społecznej i technicznej ich rekonstrukcji. Oznacza to konieczność 
takiego rozwoju przestrzennego wsi i technologii w rolnictwie, aby w roz- 
budowie i modernizacji całej jego bazy materialno-technicznej, rozwoju 
infrastruktury socjalnej i produkcyjnej zachować zdrowy krajobraz rol- 
niczy. Rolą rolnictwa winno być aktywne oddziaływanie na kształtowanie 
wartościowych elementów środowiska naturalnego człowieka. 

Najogólniej rzecz biorąc, polityka rolna naszego kraju, jak też komplek- 
sowy program rozwoju gospodarki żywnościowej zapewniają niezbędne 
warunki takiego właśnie kształtowania charakteru społeczno-ekonomiczne- 
go i organizacyjnego naszej wsi i rolnictwa. Pamiętać przy tym należy, że 
ze względu na wielosektorowość naszego rolnictwa praktyczna realizacja 
całokształtu zamierzeń polityki rolnej wymaga stałego doskonalenia metod, 
dróg i sposobów oddziaływania na procesy zachodzące na wsi i w rolnic- 
twie. 

Z punktu widzenia interesów społecznych, najistotniejszym problemem 
naszej polityki rolnej partii jest stworzenie korzystnych, ekonomicznych, 
społecznych i organizacyjnych warunków wzrostu produkcji we wszystkich 
sektorach naszego rolnictwa. Jednak ze względów zarówno programowo- 
„ustrojowych naszej polityki rolnej, jak też sytuacji strukturalnej i demo- 
graficznej w gospodarce chłopskiej, sektor rolnictwa socjalistycznego był, 
jest i pozostanie najbardziej dynamicznie rozwijającą się częścią naszego 
rolnictwa. Chodzi tu zarówno o stałe zwiększanie jego udziału we włada- 
niu ziemią, jak też o zwiększenie wartości społecznego majątku trwalego 
oraz o dynamikę przyrostu produkcji. Jest to prawidłowość rozwoju na- 
szego rolnictwa i praktyczne odzwierciedlenie głównej zasady polityki rol- 
nej, mówiącej o kojarzeniu wzrostu produkcji z przemianami stosunków 
produkcji w rolnictwie. Podam dla przykładu, że jeśli w 1974 r. produkcja 
globalna w całym rolnictwie wzrosła w stosunku do 1970 r. o 22,3 proc. 
to w gospodarstwach państwowych o 45,1 proc., a w spółdzielniach produk- 
cyjnych o 70.6 proc. Natomiast w tym samym czasie indywidualne gospo- 
darstwa chłopskie uzyskały wzrost o 17.4 proc. 

Podobne różnice wystąpiły w produkcji towarowej. Wzrastał także stale 
udział rolnictwa uspołecznionego we władaniu ziemią. Tak np. jeśli w 
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1971 r. sektor rolnictwa państwowego i spółdzielczego gospodarował na 
16,4 proc. ogólnej powierzchni użytków rolnych kraju, to w 1975 r. już 
na ok. 20 proc. laka ewolucja przemian własnościowych i strukturalnych 
w naszym rolnictwie staje się procesem naturalnym, dla którego w ramach 
realizowanej od 1971 r. polityki rolnej stwarzano sprzyjające, a zarazem 
racjonalne podstawy ekonomiczne i społeczne. Rozwój PGR, spółdzielczo- 
ści produkcyjnej oraz zespołowej gospodarki w ramach kółek rolniczych 
wpływał i wpływać będzie nadal na proces przebudowy gospodarki chłop- 
skiej. 

Należy jednak pamiętać, że niezależnie od zachodzących zmian w struk- 
turze agrarnej naszego rolnictwa indywidualna gospodarka chłopska od- 
grywa i jeszcze nadal odgrywać będzie decydującą rolę w wytwarzaniu 
produktów rolniczych. W gospodarce tej tkwią jeszcze nadal znaczne moż- 
iwości rozwoju produkcji. Dlatego też polityka rolna stwarza niezbędne 
ekonomiczne i techniczne warunki oraz społeczno-polityczne przesłanki dla 
zwiększania produkcji zarówno globalnej, jak i towarowej rolnictwa chłop- 
skiego. 

Oceniając słuszność takiej właśnie polityki, tow. E. Gierek powiedział: 
„Polityka rolna partii przynosi dobre rezultaty i zapewnia stały wzrost 
produkcji rolnej, coraz pełniejsze wykorzystanie możliwości gospodarstw 
chłopskich oraz sprzyja stopniowym przeobrażeniom społecznym na wsi. 
Słowem ta polityka dobrze służy interesom chłopów i całego narodu (1). 

Kontynuację tej słusznej polityki rolnej potwierdzają uchwały VII Zjaz- 
du PZPR. Wypracowana przez partię wspólnie ze Zjednoczonym Stron- 
nictwem Ludowym, skutecznie realizowana od 1971 r. polityka rolna, obli- 
czona na rozwój rolnictwa we wszystkich jego sektorach, leży w interesie 
całego społeczeństwa. Pełna jej aprobata przez chłopów wynika z faktu, 
że przy aktywnej polityce cen na artykuły rolnicze mogą oni podnosić 
swoje dochody i zaspokajać swoje zawodowe i osobiste aspiracje życiowe 
tylko w oparciu o wzrost produkcji. Stanowi to dla producentów rolnych 
poważny bodziec angażowania swoich sił, wiedzy i środków w rozwój i uno- 
wocześnienie rolnictwa. 

Warto też podkreślić, że również z punktu widzenia ludności nierolni- 
czej obecna polityka rolna jest słuszna i racjonalna. Jak już bowiem 
wspomniano, w sytuacji wysokiej elastyczności dochodowej popytu na żyw- 
ność, od jej podaży na rynku zależy w dużym stopniu dalszy wzrost 
realnych dochodów pieniężnych ludności pracującej. Następuje więc połą- 
czenie społecznych i ekonomicznych interesów ludności rolniczej i nierol- 
niczej, a wzajemne zainteresowanie rozwojem całości gospodarki rolnej 
stanowi podstawowy fundament umacniania sojuszu robotniczo-chłopskie- 
go. Istotnym zagadnieniem w całokształcie ekonomicznych powiązań po- 
między państwem a gospodarką rolną w ogóle (a chłopską w szczególności) 
jest sprawa pełnego zaspokojenia jej potrzeb na środki produkcji pocho- 
dzenia przemysłowego. Nabiera to szczególnego znaczenia w świetle zmian, 
jakie zachodzą we wzajemnych relacjach czynników produkcji w całym 
rolnictwie a w indywidualnej gospodarce chłopskiej w szczególności. 


(1) Z wystąpienia I sekretarza KC PZPR tow. E. Gierka na spotkaniu z rolnikami 
gminy Drobin — 24 IX 1975 r. 
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Wskutek procesów urbanizacji, jakie przechodzi nasz kraj, oraz przyrostu 
naturalnego ludności rocznie ubywa średnio w przeliczeniu na jednego 
mieszkańca około 80 m* powierzchni użytków rolnych. Mimo szeregu bardzo 
istotnych decyzji regulujących organizacyjno-prawne i ekonomiczne pod- 
stawy oszczędnej gospodarki ziemią przejmowaną na inne nierolnicze cele. 
procesu zmniejszania się powierzchni rolniczej nie da się zlikwidować. 
Skutki zmniejszającej się produkcyjnej powierzchni ziemi likwidować moż- 
na systematycznym podnoszeniem poziomu intensywności rolnictwa, wzro- 
stem wydajności z każdej jednostki powierzchni rolniczo zagospodarowanej 
ziemi. Proces intensyfikacji rolnictwa musi być przy tym na tyle dvna- 
miczny, aby nie tylko rekompensował ubytek ziemi, ale także zaspokajał 


stale rosnące potrzeby żywnościowe zwiększającego się liczebnie społe- 
czeństwa. 


Intensyfikacja produkcji rolniczej jest współcześnie jedyną drogą zwięk- 
szenia ilości produktów rolnych. Powszechna konieczność intensyfikacji 
produkcji rolniczej wymaga w warunkach gospodarki chłopskiej spełnienia 
kilku ważnych warunków. Chodzi tu głównie o zapewnienie substytucji 
ubywającej siły roboczej przez technikę, o zmiany w organizacji produkcji 
rolniczej, unowocześnienie technicznych i technologicznych podstaw pro- 
wadzenia gospodarstwa rolnego. Taka ewolucja gospodarki chłopskiej w 
kierunku nowoczesności zależna jest zarówno od czynników wewnętrz- 
nych, jak i zewnętrznych. Pełne zrozumienie tej problematyki jest niemo- 
żliwe bez analizy tych czynników, które współcześnie najsilniej i najwyraż- 
niej kształtują charakter ewolucji chłopskiego rolnictwa w naszym kraju. 
Na czoło wysuwają się czynniki demograficzne. 


Dynamiczny rozwój gospodarki narodowej, a zwłaszcza przemysłu. stwa- 
rza nowe stanowiska pracy, których liczba znacznie przewyższa naturalny 
przyrost zasobów pracy w wieku produkcyjnym w nierolniczych war- 
stwach społeczno-zawodowych. W związku z tym dla ludności rolniczej 
są i będą nadal otwarte możliwości odchodzenia z rolnictwa. Przekazywanie 
części przyrostu naturalnego w wieku produkcyjnym z rolnictwa do innych 
gałęzi gospodarki narodowej winno być traktowane jako jedna z form 
udziału ludności wiejskiej w ogólnym postępie społeczno-gospodarczym 
kraju. Ubytek w zasobach pracy w rolnictwie będzie w przyszłości dość 
znaczny. Zgodnie z prognozami demograficznymi wyniesie on w latach 
1976—1990 około 3 mln osób. Oznacza to, że zatrudnienie w rolnictwie 
w porównaniu ze stanem obecnym zmniejszy Się o blisko 50 proc. Tak więc 
malejące dwa czynniki produkcji w rolnictwie — ziemia i siła robocza — 
stanowić będą w sposób istotny o kierunkach i metodach rozwijania pro- 
dukcji rolniczej. 


Przy analizie ubytku ziemi stwierdziliśmy, że gospodarka rolna musi 
rozwijać się maksymalnie intensywnie. Charakter tej intensyfikacji okre- 
ślają natomiast zmiany w zasobach siły roboczej. Może to być tylko inten- 
syfikacja pracooszczędna, kapitałochłonna, to znaczy realizowana przy 
wysokich nakładach pracy uprzedmiotowionej. Wynika stąd właśnie duże 
znaczenie rozwoju tych wszystkich gałęzi gospodarki narodowej. które 
wytwarzają i dostarczają rolnictwu nowoczesne, przemysłowe środki pro- 
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dukcji — traktory, samobieżne maszyny do sprzętu i upraw, maszyny i na- 
rzędzia rolnicze, środki transportu, nawozy mineralne i chemiczne środki 
do walki z chwastami, szkodnikami i chorobami roślin. pasze treściwe. ma- 
teriały budowlane itp. Utrzymujący się od szeregu lat wysoki popyt ze 
strony gospodarki chłopskiej na środki produkcji i dobra inwestycyjne 
świadczy o tym, że chce ona produkować bardziej nowocześnie. 


Wzrost wyposażenia technicznego rolnictwa chłopskiego. niezależnie zre- 
sztą, w jakiej formie będzie to czynione, ma także istotny aspekt społecz- 
ny. Dotyczy to w głównej mierze uatrakcyjnienia pracy w rolnictwie, 
zbliżania jej od strony technicznej do warunków. jakie występują w poza- 
rolniczych gałęziach gospodarki narodowej. 


Jeśli odchodzenie ludności wiejskiej do pracy nierolniczej jest prawidło- 
wością rozwojową, to zadaniem politvki ekonomicznej i społecznej jest 
stworzenie takich warunków, aby z jednej stronv odchodzili w pierwszej 
kolejności ci, którzy nie będą w sposób zdecydowany ważyć na rozwoju 
rolnictwa, a z drugiej strony — abv pozostający w rolnictwie nie byli do- 
bierani na zasadzie selekcji negatywnej. Chodzi o to, aby bvli to ludzie 
aktywni zawodowo i społecznie. przygotowani do zawodu rolnika, umieją- 
cy posługiwać się nowoczesnymi środkami produkcji. wprowadzać nowo- 
czesne technologie. pogłębiać społeczny podział pracy w rolnictwie w opar- 
Ciu o nowoczesny, socjalistyczny system organizacji produkcji. 


Pracujący w rolnictwie ludzie z odpowiednim przygotowaniem zawodo- 
wvm i o wysokiej świadomości społecznej łatwiej dostrzegają potrzebę 
unowocześnienia gospodarki rolnej i zmiany systemu organizacyjnego rol- 
nictwa chłopskiego, tak aby pracę i życie w tym dziale gospodarki można 
bvło zorganizować na wzór zawodów nierolniczych. Jeśli więc stworzymy 
silną, nowoczesną infrastrukturę techniczną i socjalną rolnictwa, to tym 
samym stworzymy przesłanki dla pełnej realizacji przez gospodarkę chłop- 
ską założeń obecnej polityki rolnej. Tylko w ten sposób zdołamy połączyć 
wzrost zadań produkcyjnych rolnictwa z pełną przebudową stosunków 
społecznych na wsi i w rolnictwie. 


Podstawy i kierunki przekształceń 


Podstawowe założenia polityki rolnej znajdują swoje odzwierciedlenie 
w polityce ekonomicznej w ogóle, a cenowej w szczególności. Założenie, 
że polityka cen winna stworzyć wobec rolnictwa podstawy opłacalności 
produkcji rolniczej w każdym sektorze, stanowi ekonomiczną przesłankę 
aktywizacji ludności rolniczej w stosunku do zadań produkcyjnych. Nie- 
mniej należy stwierdzić, że w obecnym układzie strukturalnym i organi- 
zacyjnym gospodarka chłopska nie jest w stanie w skali masowej i w spo- 
sób ustabilizowany rozwijać produkcji rolniczej. Oznacza to konieczność 
ewolucji tej gospodarki, to jest jej stopniowej. ale nie przewlekłej w cza- 
sie adaptacji do zmieniających się warunków rozwoju rolnictwa i całej 
gospodarki żywnościowej. Chodzi o takie produkcyjne i społeczno-organi- 
zacyjne dynamizowanie gospodarki chłopskiej, aby rozwijając produkcję 
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wprowadzać do niej nowy system organizacji, zbliżający ją swym charak- 
terem do gospodarki uspołecznionej. 

Obecnie przy generalnie korzystnych zjawiskach, jakie wvstępują w go- 
spodarce chłopskiej, obserwujemy także problemy wvmagające rozwiąza- 
nia. Dotyczy to szczególnie procesu obumierania części gospodarstw chłop- 
skich i jego skutków społeczno-ekonomicznych. Podkreślane coraz częściej 
zjawisko starzenia się ludności rolniczej powoduje. że spora część ziemi 
użytkowanej rolniczo jest wykorzystywana nieracjonalnie. W gospodar- 
stwach chłopskich o zarysowującej się inercji produkcyjnej, wynikłej ze 
słabnącej aktywności zawodowej ich właścicieli. wyniki gospodarowania 
są coraz słabsze. Podam dla przykładu. iż według szacunków na okało 
1,5 mln ha powierzchni upraw zbożowych w gospodarce chłopskiej plony 
są o 10 q z ha niższe niż przeciętne na otaczających je obszarach. Gdyby 
więc podnieść te plony tylko do poziomu przeciętnych, to uzvskalibyśmy 
1.5 mln ton zboża. A przecież gospodarstwa te uzyskują gorsze wyniki 
produkcyjne we wszystkich gałęziach rolnictwa. 

Główną drogą podnoszenia produkcyjności na takich ziemiach będzie 
przejmowanie ich przez państwo i przekazywanie użytkownikom. którzy 
potrafią racjonalnie je wykorzystać. Stworzono już ekonomiczne, socjalne 
i prawne podstawy przepływu ziemi z gospodarki chłopskiej w ręce pań- 
stwa, które decyduje o jej następnym użytkowniku. W zagospodarowaniu 
wypadającej z gospodarki chłopskiej ziemi uczestniczą PGR, spółdziel- 
czość produkcyjna, spółdzielnie kółek rolniczych oraz gospodarstwa indy- 
widualne(2). 

W latach 1974—1975 gospodarka indywidualna przekazała po raz pierw- 
szy na rzecz PFZ więcej ziemi. aniżeli przejęła w zagospodarowanie. Tym- 
czasem gospodarka uspołeczniona na obecnym etapie jej rozwoju nie jest 
w stanie uporać się w całości z tvm problemem. Dlatego też decyzjami 
rządu podjętymi na początku br. stworzono dodatkowe ekonomiczne 1 orga- 
nizacyjne warunki uczestnictwa gospodarki chłopskiej w procesie inten- 
sywnego zagospodarowania tej ziemi. 

W zagospodarowaniu tej ziemi uczestniczyć jednak mogą tylko gospo- 
darstwa rozwojowe, to jest dysponujące odpowiednimi zasobami pracy, 
wiedzą, niezbędnymi nakładami na rozwój i unowocześnienie warsztatu 
rolnego. Zadaniem polityki rolnej jest stworzenie materialno-technicznych 
podstaw umożliwiających tym gospodarstwom ich rozwój. 

Obserwując procesy zachodzące w obrębie rolnictwa chłopskiego zauwa- 
żyć można coraz wyraźniej dwa niejako przeciwstawne sobie zjawiska. 

Zjawisko pierwsze polega na tym, że pewna część indywidualnych 
gospodarstw chłopskich zatrzymała się w rozwoju, cechuje je z powodu po- 
deszłego wieku ich właścicieli stagnacja i osłabienie działalności produk- 
cyjnej. Gospodarstwom tym. a raczej ich właścicielom, polityka rolna wv- 
chodzi naprzeciw. Mogą oni swoją ziemię wraz z zabudowaniami przeka- 
zać państwu w zamian za rentę. Są to przykłady tego. jak polityka so- 
cjalna staje się istotnym narzędziem ewolucji struktury rolnej i produk 


(2) Szerzej omawia ten problem Stanisław Sobczyk w artykule pt. Ziemia — dobro 
ogólnonarodowe. Nowe Drogi nr 3(1976). 
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cvjnej chłopskiego rolnictwa. W oparciu o tę właśnie ziemię następuje 
i następować będzie coraz bardziej dynamicznie rozszerzenie udziału sek- 
tora uspołecznionego bądź też poprawa struktury obszarowej gospodarstw 
chłopskich. 

Jeśli skala procesu wypadania ziemi z produkcji w gospodarce chłopskiej 
jest optymalna — czyli taka, przy której w obecnych warunkach wyposa- 
żenia rolnictwa w środki produkcji wypadającą ziemię można przyjąć i ra- 
cjonalnie zagospodarować — to proces ten nie przynosi ujemnych skutków 
ekonomicznych w skali całego rolnictwa. 

Drugie zjawisko dotyczy tych gospodarstw, które wykazują wysoką dy- 
namikę rozwoju, ewoluują w kierunku wyspecjalizowanej, wysokotowa- 
rowej, nowoczesnej gospodarki rolnej. Czynią to w pojedynkę lub zespoło- 
wo w oparciu o środki własne. wspomagane polityką kredytową państwa. 
Ta właśnie ewolucja gospodarki chłopskiej w kierunku specjalizacji, uno- 
wocześnienia technicznego. technologicznego i organizacyjnego jest w pełni 
popierana przez naszą politykę rolną. W myśl podjętych uchwał rządowych 
gospodarstwa specjalistyczne i kooperujące korzystają z pierwszeństwa 
w zaopatrzeniu w deficytowe środki produkcji oraz z kredytowej pomocy 
państwa. Pomoc ta okazywana będzie przede wszystkim gospodarstwom za- 
wierającym wieloletnie umowy kontraktacyjne na dostawę rosnącej ilości 
produktów. 

Specjalizacja nabiera szczególnego znaczenia jako droga podnoszenia 
produkcji, wzrostu wydajności pracy i podnoszenia dochodów pieniężnych 
ludności rolniczej, a także jako czynnik przemian strukturalnych rolnictwa 
chłopskiego. Aby pełniej uzmysłowić jej znaczenie. wskazać warto na jesz- 
cze inne jej zalety. Rozwój produkcji wyspecjalizowanej stwarza możli- 
wość uzyskiwania dużych ilości produktów o wysokich walorach jakościo- 
wych, a jednocześnie niższych kosztach jednostkowych. Obniżają się przy 
tym znacznie koszty obrotu rolnego, koszty usług świadczonych gospodar- 
stwu rolnemu, następuje lepsze wykorzystanie maszvn rolniczych i urzą- 
dzeń technicznych oraz podnosi się efektywność wykorzystanych do pro- 
dukcji środków przemysłowych. Dla gospodarstwa rolnego specjalizacja 
oraz związany z tym wzrost skali produkcji oznacza uzyskiwanie wyższych 
cen za lepszą jakościowo produkcję. 

Że społecznego punktu widzenia istotnym skutkiem specjalizacji jest 
szybszy i bardziej ustabilizowany wzrost produkcji w porównaniu z wie- 
lokierunkową gospodarką chłopską. Na bazie rozwoju gospodarstw specja- 
listycznych znacznie łatwiej będzie także rozwiązywać problem zagospo- 
darowania wypadającej z produkcji rolniczej ziemi. Pamiętać bowiem na- 
leży, że pogłębianie specjalizacji i zwiększanie skali produkcji sprzyjać 
będzie korzystnym przemianom w strukturze agrarnej chłopskiego rol- 
nictwa. Wysoki stopień rozdrobnienia gospodarki chłopskiej. jaki ma miej- 
sce w naszym kraju, stanowi bowiem jedną z głównych przeszkód dvna- 
mizowania wzrostu produkcji towarowej i ściślejszego powiązania gospo- 
darki chłopskiej z systemem gospodarki planowej. 

Specjalizację traktować należy również jako jeden z istotnvch czvnni- 
ków umożliwiających zwiększenie udziału państwa w działalności produk- 
cyjnej rolnictwa. Udział ten może i powinien przybierać różne formy. W 
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głównej jednak mierze chodzi tu o wspieranie tego procesu polityką kredy- 
tową, organizacją obsługi potrzeb produkcyjnych gospodarstw wyspecja- 
lizowanych, dostarczaniem odpowiedniej ilości nowoczesnych, przemysło- 
wych środków produkcji, a także organizowaniem systematycznego doradz- 
twa fachowego. Gospodarstwa chłopskie rozwijając wyspecjalizowaną pro- 
dukcję zmieniają także swój strukturalny i społeczno-ekonomiczny cha- 
rakter. 

W warunkach rozdrobnionego obszarowo gospodarstwa chłopskiego dro- 
ga do specjalizacji prowadzi najczęściej poprzez tworzenie powiązań koope- 
racyjnych bądź to wewnątrz rolnictwa chłopskiego, bądź też poprzez związ- 
ki kooperacyjne z gospodarką uspołecznioną — PGR, spółdzielniami 
produkcyjnymi i ośrodkami rolnymi kółek rolniczych(3). W produkcji ro- 
ślinnej znajduje to swoje odzwierciedlenie w zblokowanych plantacjach 
trwałych. uprawach zboż, roślin przemysłowych i pastewnych. Ten nowy 
system organizacyjny nie tylko umożliwia wprowadzenie do gospodarki 
chłopskiej nowoczesnych środków technicznych. ale równocześnie zmienia 
jej społeczny, tradycyjnie zamknięty. rodzinny charakter, czyni ją otwartą, 
związaną społecznymi i produkcyjnymi więziami z otoczeniem, z państwem 
socjalistycznym. 

Jak wiadomo, powiększenie skali produkcji nie może się odbywać bez 
wzrostu ilości środków produkcji będących w dyspozycji gospodarstwa 
lub zespołu gospodarstw. Ponieważ podstawowym środkiem produkcji jest 
ziemia, taka ewolucja gospodarki chłopskiej prowadzi do wzrostu zainte- 
resowania ze strony gospodarstw specjalistycznych lub zespołów chłop- 
skich zwiększeniem ilości ziemi, na której gospodarują. 


* 


Ekonomiczna racjonalność przedstawionej powyżej ewolucji naszego rol- 
nictwa wynika ze stworzenia w oparciu o nią przesłanek pełnego i racjo- 
nalnego wykorzystania istniejących i stale pomnażanych w tym sektorze 
środków produkcji. Efekty społeczne tej ewolucji należy w głównej mie- 
rze widzieć w lepszym zaspokajaniu przez rolnictwo potrzeb żywnościo- 
wych społeczeństwa oraz w rozszerzaniu socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji w rolnictwie. 

Towarowy charakter wyspecjalizowanego rolnictwa. jego Ścisłe powią- 
zania towarowo-pieniężne z gospodarką uspołecznioną wpływają na znacz- 
ny stopień uspołecznienia procesów wytwarzania. Pozwala nam to stwier- 
dzić, że realizowana polityka rolna partii powoduje szybkie uspołecznienie 
procesu produkcji w chłopskim rolnictwie. Proces ten wyprzedza znacznie 
uspołecznienie własności, a w szczególności własności ziemi. Należy odnoto- 
wać jeszcze jeden ważny element polityki rolnej partii. Chodzi o system 
więzi gospodarczych między gospodarką chłopską a uspołecznionym obro- 
tem rolnym i przemysłem przetwórczym. Analizując skalę i charakter tych 


(3) Uchwała nr ll Racy Ministrów z dnia 16 stycznia br. w sprawie rozwoju, 
sbecjalizacji i kooperacii w rolnictwie przewiduje udzielenie zespołom rolników in- 
dywidualnych oraz specjalistycznym gospodarstwom rolnym pewnych preierencji 
finansowych. 
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powiązań można bez przesady powiedzieć, że wytworzone przez sektor so- 
cjalistyczny ekonomiczne otoczenie gospodarki chłopskiej decyduje o jej 
rozwoju. Powiązania rynkowe, system kredytowy, usługi, doradztwo, do- 
stawy środków produkcji, powiązania socjalne z państwem zmieniają cha- 
rakter chłopskiego rolnictwa. 

Zarysowujące się szeroko wśród ludności chłopskiej tendencje do wpro- 
wadzania istotnych zmian w systemie prowadzenia gospodarki rolnej są 
zewnętrznym odzwierciedleniem przemian zachodzących w jej świadomo- 
ści. 

Na zakończenie rozważań na temat charakteru ewolucji, jakie przecho- 
dzi gospodarka chłopska naszego kraju pod wpływem postępu społeczno- 
-gospodarczego, pragnę jeszcze zwrócić uwagę na ewolucję stosunków pra- 
cv, polegającą przede wszystkim na zanikaniu najmu siły roboczej i pow- 
szechności rodzinnego, a obecnie coraz częściej także zespołowego (grupo- 
wego) charakteru gospodarki chłopskiej. Tak więc jedynym źródłem do- 
chodów pieniężnych rolników jest ich własna praca. Im jest ona efektyw- 
niejsza. wydajniejsza, tym wyższe są dochody rolników. Sukcesy pracy rol- 
nika zależą więc od umiejętności prowadzenia gospodarstwa i rozwijania 
produkcji w sposób nowoczesny, od aktywnego udziału we wprowadzaniu 
postępu społecznego w środowisku wiejskim. U współczesnego rolnika ce- 
nione są głównie te cechy osobowości, które charakteryzują środowiska 
nierolnicze, a w szczególności klasę robotniczą. Dlatego też polityka spo- 
łeczna w odniesieniu do środowiska wiejskiego, zakładająca stworzenie 
materialnych podstaw szybkiego postępu socjalnego i kulturalnego lud- 
ności rolniczej, stanowi istotny czynnik pobudzania aktywności społeczno- 
-zawodowej, która leży przecież u podstaw rozwoju produkcji rolniczej, 
podnoszenia poziomu życia rolników oraz ich aktywnego udziału w spo- 
lecznej rekonstrukcji naszego rolnictwa. 

Ewolucja rolnictwa chłopskiego zmierza w kierunku adaptacji ogólnego 
postępu społecznego, którego nosicielem jest gospodarka socjalistyczna. 


Zapotrzebowanie 
na kwalifikowane kadry w rolnictwie 


PAWEŁ WARCHOŁ 


Wytyczona na VII Zjeździe polityka rolna partii kieruje się zasadami roz- 
woju społeczeństwa socjalistycznego i potrzebami żywnościowymi narodu. 
Jest to polityka, która kojarzy szybki rozwój produkcji rolnej ze stopnio- 
wymi przemianami społecznymi na wsi. Wymaga to zapewnienia rolnic- 
twu takiej kadry, która obok poprawnej eksploatacji użytkowanego sprzę- 
tu będzie musiała nadążać za innowacjami, a także wdrażać je szybko do 
praktyki. 

Do rolnictwa wchodzą coraz szybciej nowe technologie produkcji, nowo- 
czesne maszyny i narzędzia (nie tylko rolnicze), agregaty oraz całe zesta- 
wy urządzeń technicznych i środków transportowych. Są to znamiona po- 
stępu technicznego, determinujące konieczność podnoszenia kwalifikacji 
pracowników rolnictwa i technicznej jego obsługi. Kwalifikacje stały się 
bowiem wymaganiem, a ich poziom musi wyprzedzać oraz inspirować 
wprowadzanie postępu do rolnictwa Mechanizacja produkcji rolnej — in- 
tensyfikując ją — stwarza jednocześnie atrakcyjniejsze warunki pracy. 
Pozwala to na zapewnienie rolnictwu niezbędnej liczby pracowników o 
wysokim poziomie wiedzy w różnych specjalnościach. 

Przyspieszony proces modernizacji rolnictwa, jego rekonstrukcja i wpro- 
wadzanie nowych technologii — zwiększyły zapotrzebowanie na fachow- 
ców, dysponujących odpowiednią wiedzą. Wyrazem tego zapotrzebowania 
jest prognozowanie zatrudnienia kadr fachowych w rolnictwie. 

Pożądane zatrudnienie mechanizatorów*) w latach 1975—1990 przed- 
stawia się następująco (dane szacunkowe): 


1973 1980 1983 1990 
1. Rolnictwo uspołecznione 
ogółem 139.400 194 550 234.800 281.900 
2. Kółka rolnicze 117.550 167.200 197.300 217.400 
3. Rolnicze spółdzielnie 
produkcyjne 13.350 21.900 28.160 38.130 
Ogółem | 270.300 383.650 460.260 537.430 


*) Określenie „pożądane zatrudnienie” oznacza przyjęcie poziomu i strukturv zatrud- 
nienia niezbędnej w danej dziedzinie do realizacji planowanych zadań. Specjalizacja 
„mechanizator rolnictwa” odnosi się do osób, które pracują w rolnictwie i posiadają 
kwalifikacje zawodowe w zakresie mechanizacji rolnictwa na poziomie wvższvm. śred- 
nim lub zasadniczym, w wyniku ukończenia szkoły o kierunku mechanizacji rolnictwa. 
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Przedstawione potrzeby określają przybliżone zapotrzebowanie na kadry 
tylko w grupie zawodowej określonej jako — „mechanizator rolnictwa”. 

Poza specjalistami-rolnikami, w rolnictwie będą pracować — i to w co- 
raz większej liczbie — inni specjaliści, jak inżynierowie: mechanicy sa- 
mochodowi, ełektrycy, elektronicy, budownictwa lądowego, architekci, in- 
żynierowie urządzeń sanitarnych, komunikacji i transportu, chernicy i eko- 
nomiści oraz robotnicy wykwalifikowani: spawacze, elektrycy, monterzy, 
ślusarze, mechanicy, operatorzy, weryfikatorzy, diagnostycy itp. 

Potrzeby kadrowe w tym zakresie tylko dla kółek rolniczych w 1980 r. 
wyniosą ok. 477 osób (w produkcji). Natomiast pracowników z wykształ- 
ceniem średnim i wyższym będzie potrzeba dla związków kółek rolniczych 
ok. 40 tys. osób (ok. 21 tys. ze średnim i 18 tys. z wyższym wykształce- 
niem). | 

W centralnym Związku Spółdzielczości Mleczarskiej potrzeby kadrowe 
w latach 1975—1980—1990 będą następujące (osoby): 


Wykształcenie 1980 1983 1990 
wyższe 3.700 4.590 5.500 
średnie 31.470 35.486 38.616 


zasadnicze 20.250 23.970 27.000 


W porównaniu ze stanem zatrudnienia na dzień 31 grudnia 1974 r., kiedy 
w spółdzielczości mleczarskiej zatrudnionych było ok. 75 tys. osób, przewi- 
duje się systematyczny wzrost liczby kwalifikowanych pracowników. 

Przytoczone przykładowo potrzeby na wykwalifikowane kadry w naj- 
bliższym pięcioleciu stawiają wysokie wymagania w zakresie kształcenia 
specjalistów dla gospodarki żywnościowej. Należy uwzględnić przy tym 
sytuację, w jakiej znajduje się szkolnictwo średnie i wyższe, aby tym po- 
trzebom sprostać. Trzeba przeanalizować realne możliwości jak najlepszego 
wykorzystania tych kadr, które już pracują, i zastanowić się nad dalszą 
poprawą wydajności ich pracy oraz sposobami doskonalenia kwalifikacji 
w toku pracy zawodowej. Zagadnienie to będzie jeszcze omawiane w dal- 
szej części artykułu. 

Uchwały VII Zjazdu partii, jak i wcześniej podjęte decyzje na XV Ple- 
num KC PZPR wskazują zadania, jakie stoją przed kadrą specjalistów 
zatrudnionych w rolnictwie. Zadania te wiążą się z pozycją, funkcjami 
1 rolą specjalistów rolnych w ich środowisku zawodowym. Zadania sto- 
jące przed kadrą inżynieryjno-techniczną wymagają umiejętnego opano- 
wywania nowoczesnych metod produkcji rolnej, specjalizacji rolnictwa, 
umiejętności samodzielnej pracy na wsi. 

Rozwój rolnictwa zależny jest od równoczesnego działania szeregu 
czynników, w tym również czynnika kwalifikacji zawodowych, który jako 
jedyny nie daje się zastąpić żadnym z przedsięwzięć gospodarczych, 
wyznaczających postęp ekonomiczno-społeczny kraju. 

Działalność kadry inżynieryjno-technicznej zatrudnionej w rolnictwie 
powinna być skierowana, po pierwsze — na racjonalne użytkowanie ziemi, 
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a w szczególności na pełne zagospodarowanie gruntów przekazywanych do 
Państwowego Funduszu Ziemi, oraz zwiększenie wydajności ziemi przez 
postęp biologiczny i techniczny, dostosowywanie struktury produkcji rolnej 
ao wydatnego zwiększenia krajowych zasobów pasz. Bez zwiększenia 
krajowej bazy paszowej szybki rozwój produkcji zwierzęcej nie jest 
możliwy. Po drugie — do pilnych zadań należy unowocześnienie struktury 
1 organizacji gospodarstw rolnych, niezbędne dla utrzymania wysokiego 
tempa wzrostu produkcji rolniczej w zmieniających się warunkach spo- 
łecznych. Po trzecie — istotnym zagadnieniem decydującym o efektyw- 
ności produkcji żywności jest unowocześnienie technologii przetwórczych 
1 warunków magazynowania rezerw oraz środków i sposobów zarzą- 
dzania wielkimi organizacjami gospodarczymi. Przyspieszenia wymaga roz- 
wój produkcji nowych artykułów żywnościowych, uszlachetnionych, o wy- 
sokim stopniu przetworzenia, przeznaczonych do szybkiego przygotowywa- 
nia posiłków. Wymaga to nie tylko przygotowania inwestycyjnego, ale 
przede wszystkim przygotowania kadrowego. 

Realizacja planowanych zadań w gospodarce żywnościowej wymaga 
również rozwoju własnej bazy zaopatrzenia technicznego, opartego w co- 
raz większym stopniu na osiągnięciach nauki i techniki oraz przygotowy- 
wania odpowiedniej liczby specjalistów w różnych branżach przemysłu 
spożywczego. We wszystkich bowiem dziedzinach i w rozwiązywaniu każ- 
dego problemu uwzględnić trzeba rolę postępu biologicznego, technicznego 
i organizacyjnego, będącego wynikiem dynamicznego rozwoju badań 
naukowych. 

Po czwarte — rekonstrukcja techniczna rolnictwa obejmować będzie 
zarówno mechanizowanie w nim procesów produkcyjnych, jak i wprowa- 
dzanie techniki we wszystkie dziedziny życia wsi — łącznie z zaopatrze- 
niem wsi w wodę, szerszym korzystaniem z energii elektrycznej i gazu, 
unowocześnieniem dróg, środków komunikacji i transportu, usług produk- 
cyjnych i bytowych, zaplecza instalacyjno-montażowego i budowlanego. 

Kierunek rozwoju rolnictwa w Polsce określa socjalistyczny ustrój na- 
szego kraju. Jak wynika z doświadczeń wielu krajów, akt uspołecznienia 
rolnictwa jest zaledwie początkiem społecznych, technicznych i organiza- 
cvjnvch przeobrażeń rolnictwa. W miarę dokonvwanych przeobrażeń w 
rolnictwie następować muszą przeobrażenia w potrzebach kadrowych za- 
równo pod względem ilościowym, jak i jakościowym. 

Istotne znaczenie mieć będzie również możliwość znalezienia pracy 
w miejscu zamieszkania, bez konieczności migracji do ośrodków miejskich. 
Sprzyjać temu będzie specjalizacja w produkcji rolnej, powszechne zasto- 
sowanie nowoczesnej organizacji pracy i wprowadzanie przemysłowych 
metod produkcji w rolnictwie, zbliżanie warunków życia i pracy na wsi 
do warunków w mieście. 


Rolnictwo państwowe, spółdzielczość produkcyjna oraz przedsiębiorstwa 
rolne kółek rolniczych w coraz większym stopniu wykorzystują doświad- 
czenia i wdrażają nowoczesne technologie produkcji rolnej, głównie przy 
rozwijaniu wieloobiektowych przedsiębiorstw rolnych; kombinatów prze- 
mysłowych oraz różnego rodzaju fermowych metod wychowu zwierząt. 
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Rolnictwo uspołecznione pozwala bowiem najszybciej na wprowadzenie 
i rozwijanie nowych, efektywniejszych metod produkcji. Ma ono bowiem 
do dyspozycji duże powierzchnie gruntów i więcej wyspecjalizowanych 
kadr na poziomie średnim i wyższym. W rolnictwie uspołecznionym mogą 
rozwijać się i doskonalić najnowsze formy organizacji produkcji rolnej. 

Przyjęcie przez naszą politykę rolną zasady stopniowego przeobrażania 
dotychczasowych struktur rolnych zależy w poważnym stopniu od poprawy 
technicznego wyposażenia rolnictwa. 

Rekonstrukcja techniczna rolnictwa i związany z nią odpływ siły robo- 
czej powinny być raczej warunkiem niż skutkiem przekształceń ustrojo- 
wych, powinny być stymulatorem przemian społecznych i nowych form 
gospodarowania. Chodzi bowiem o to, aby odpływ ludności ze wsi do miast 
został zrekompensowany stworzeniem technicznej bazy produkcyjnej rol- 
nictwa i poziomem kwalifikacji kadr. 

Zmiany metod produkcji rolniczej będą wpływały bezpośrednio na 
kształtowanie się nowej struktury agrarnej; wzrośnie koncentracja grun- 
tów uprawnych oraz wydajność pracy w rolnictwie. Czynnikami decydu- 
jącymi o przebiegu procesu przebudowy naszego rolnictwa będą: mecha-. 
nizacja i kadry zatrudnione bezpośrednio w produkcji rolnej oraz jej ob- 
słudze. Nowoczesne rolnictwo wymaga systematycznego wdrażania nowych 
technologii produkcji, nowych form organizacji pracy oraz szerokiego wy- 
korzystania osiągnięć innych gałęzi techniki. Zostaną wykorzystane osiąg- 
nięcia z zakresu budownictwa, budowy maszyn, chemii, transportu, auto- 
matyki i całej nowoczesnej techniki stosowanej w innych gałęziach pro- 
dukcji przemysłowej. Wprowadzenie do rolnictwa najnowszej techniki wy- 
maga lepszej niż dotąd organizacji pracy oraz wysokich kwalifikacji kadr. 

W ścisłym związku z zadaniami stawianymi kadrze specjalistów rolnych 
1z napływem młodych stażem fachowców pozostaje problem umiejętności 
samodzielnej pracy na wsi. Rolnictwo jest nadal dziedziną o stosunkowo 
małej koncentracji wyspecjalizowanej kadry inżynieryjno-technicznej. Z 
wyjątkiem nowoczesnych ośrodków chowu zwierząt (ferm) i państwowych 
przedsiębiorstw gospodarki rolnej, kadra zawodowa w rolnictwie działa w 
znacznym rozproszeniu. Iworzy to specyficzne warunki działania zawodo- 
wego, które wymagają odpowiedniego przygotowania w czasie studiów. 
Absolwenci szkół i wyższych uczelni, nie przygotowani do współżycia z no- 
wym środowiskiem zawodowym, napotykają wiele trudności zawodowych 
i społecznych. Toteż ogromnie istotną sprawą dla wszystkich specjalistów 
pracujących w rolnictwie jest właściwy przebieg adaptacji zawodowej. 

Umiejętność samodzielnej pracy na wsi jest jednym z warunków racjo- 
nalnego wykorzystania posiadanych kwalifikacji, a tym samym zwiększa- 
nia efektywności pracy zawodowej. W rolnictwie część kadry pracuje 
w pionie produkcyjno-gospodarczym w przedsiębiorstwach, część zaś w in- 
struktorskiej służbie doradczej w dużym rozproszeniu. Szczególnie cenną 
cechą kadr pracujących w rolnictwie jest kojarzenie umiejętności zawodo- 
wych z walorami działacza społecznego. Bez tych cech trudno mieć poważ- 
ne osiągnięcia w pracy i to zarówno w rolnictwie uspołecznionym, jak 
i indywidualnym. Dzisiaj już nie tylko wysoko kwalifikowane jednostki, 
ale zespoły ludzi o różnych kwalifikacjach będą decydować o pomyślnej 
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realizacji zadań stojących przed rolnictwem. Kwalifikacje inżyniera 
i technika zostają wspomagane wysokimi umiejętnościami zawodowymi 
robotników i mistrzów. 

Tylko w kompleksowym działaniu i współdziałaniu możliwe jest pełne 
wykorzystanie kwalifikacji i wiedzy każdego pracownika. Najbardziej 
uwidacznia się to w gospodarstwach państwowych i spółdzielniach pro- 
dukcyjnych, gdzie decyzje i zalecenia służb agronomicznych są wspierane 
techniką i działaniem wielu specjalistów. 

W działalności służby agronomicznej, pracującej na rzecz rolnictwa 
indywidualnego, uwidacznia się szczególnie korzystna możliwość współpra- 
cy z młodymi rolnikami, którzy w coraz większym stopniu są lepiej przy- 
gotowani zawodowo, a przez to bardziej chłonni na innowacje. Posiadając 
pełne kwalifikacje zawodowe, łatwiej nawiązują oni kontakt merytorycz- 
ny z doradcami. Możliwość nawiązania więzi merytorycznej rolnika z do- 
radcą-instruktorem służby rolnej decyduje w znacznym stopniu o sku- 
teczności oddziaływania zawodowego, które daje efekty w postaci zwięk- 
szania efektywności produkcji rolniczej, co ma miejsce szczególnie w go- 
spodarstwach młodych rolników. 


Wzrost kwalifikacji młodych rolników ujawnia się również w zwiększo- 
nych wymaganiach w stosunku do służby rolnej. 

Z uwagi na to, że w gminnej służbie rolnej pracują w większości 
ludzie ze średnim wykształceniem rolniczym, często młodzi, nieodzownym 
warunkiem ich skutecznego działania jest systematyczne podnoszenie 
swych kwalifikacji zawodowych. Bowiem tylko doskonalenie zawodowe 
pozwoli gminnej służbie rolnej nadążać za potrzebami naszego rolnictwa 
i sprostać sytuacjom, jakie wynikają z faktów, że coraz więcej rolników 
zdobywa rzetelne przygotowanie do zawodu i wyższe wykształcenie rolni- 
cze. Pracownicy gminnej służby rolnej oraz gminnych spółdzielni kółek 
rolniczych nie mogą pozostać w tyle. 

Nabywanie umiejętności samodzielnej pracy wiąże się ściśle z adaptacją 
zawodową absolwentów szkół rolniczych. Problem ten ma istotne zna- 
czenie, choćby z uwagi na fakt, że corocznie uczelnie rolnicze opuszcza ok. 
2,5 tys. absolwentów, a 30—35 tys. kończy naukę w technikach rolni- 
czych. 


Przystosowanie do samodzielnej pracy zawodowej w środowisku wiej- 
skim odnosi się nie tylko do absolwentów szkół rolniczych, ale także i do 
fachowców innych zawodów pracujących w rolnictwie i na wsi. Staż za- 
wodowy rozumiany być musi jako adaptacja do warunków życia i pracy 
w środowisku wiejskim oraz jako szczególnie wartościowa forma przygo- 
towania do samodzielnego wykonywania zawodu. 

Umiejętność samodzielnej pracy to przede wszystkim umiejętność po- 
dejmowania decyzji. Od przebiegu adaptacji zależą: stabilizacja młodych 
kadr, postawa wobec pracy, aspiracje na przyszłość i rezultaty wykonywa- 
nych zadań. Wiąże się to również z racjonalnym rozmieszczeniem kadr, 
zgodnie z potrzebami gospodarki narodowej i z możliwościami pracowni- 
ków. Pożądanym zjawiskiem społecznym jest stabilizacja zawodowa, ro- 
zumiana jako trwałe wiązanie się pracownika z zawodem i środowiskiem 
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pracy oraz uzyskanie takich umiejętności, które pozwolą na aktywną, 
twórczą działalność zawodową i społeczną. 

W ostatnich latach następuje szczególne natężenie wysiłków zmierzają- 
cych do osiągnięcia wyższych efektów produkcji przy pomocy nowych 
środków, nowych form organizacji pracy, często mało jeszcze znanych 
w rolnictwie. Dlatego nabywanie umiejętności samodzielnej pracy w no- 
wych często warunkach produkcyjnych wymaga doskonalenia zawodo- 
wego prowadzonego w toku pracy. Jest to najbardziej efektywna forma 
podnoszenia kwalifikacji. 

Zdobywanie autorytetu specjalisty rolnika w pracy zawodowej jest więc 
procesem trudnym i zależy od wielu czynników, takich jak: predyspozycje 
zawodowe, stosunek do pracy, zasób wiedzy, uwarunkowania środowisko- 
we, poziom zawodowy środowiska pracy, odbiorców. 


Nie jest możliwe zdobycie autorytetu zawodowego, jeżeli praca wykony- 
wana przez specjalistę rolnika nie znajduje aprobaty społecznej i uzna- 
wana jest za działanie nieskuteczne lub wręcz niepotrzebne. 


Proces budowania autorytetu zawodowego jest często długotrwały. 
Często również pozostaje w związku z autorytetem osobistym. Dość pow- 
szechne jest zjawisko kształtowania i powstawania sytuacji sprzyjającej 
podnoszeniu autorytetu zawodowego jednostki, w wyniku zdobywania 
wiedzy w środowisku pracy zawodowej. 


Rolnictwo w okresie przyspieszonego rozwoju, m.in. w wyniku moder- 
nizacji procesu produkcji, wykazuje szczególne zapotrzebowanie na wie- 
dzę i kwalifikacje kadry inżynieryjno-technicznej. Zapotrzebowanie na 
wiedzę rośnie w tempie przyspieszonym, zwłaszcza w sektorze indywi- 
dualnym, gdzie stare formy i metody produkcji przez tworzenie związków 
kooperacyjnych — zespołów producentów są zastępowane nowoczesnymi. 


Kształtowanie się nowych form produkcji rolnej wymaga jednoczesnego 
wprowadzania nowych środków produkcji. W tym działaniu nie wystarcza 
wiedza producentów rolnych i dlatego rośnie szybko zapotrzebowanie na 
doradztwo rolnicze. Jakość i efekty tego doradztwa sprawdzane są w wa- 
runkach produkcyjnych konkretnymi wynikami. Dlatego tak ważne miej- 
sce w podnoszeniu autorytetu zawodowego doradcy rolnika i specjalisty 
pracującego na rzecz rolnictwa indywidualnego zajmuje wiedza i umie- 
jętność jej przekazania oraz przetwarzania na konkrety mierzone efektami 
w produkcji. Nic tak nie niszczy autorytetu, jak niedostatek wiedzy w sto- 
sunku do potrzeb środowiska pracy. Można z całą pewnością wiązać wzrost 
autorytetu zawodowego z poziomem wiedzy. przydatnej w środowisku 
pracy. 

Ogólnie biorąc, rolnictwo z uwagi na wysokie zapotrzebowanie na wie- 
dzę i kwalifikacje rolnicze, stwarza wdzięczne pole dla budowania autory- 
tetu zawodowego. Wymaga to jednak od specjalistów pracujących w rol- 
nictwie dysponowania rzetelną wiedzą. Jest to warunek podstawowy. 
Budowanie i podnoszenie autorytetu przebiega w stałej konfrontacji z po- 
trzebami odbiorców pracujących w różnych warunkach, realizujących róż- 
ne zadania gospodarcze, dysponujących zróżnicowaną percepcją intelektu- 
alną. Jest bowiem rzeczą niewątpliwą, że w podnoszeniu autorytetu spe- 
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cjalisty rolnika ważną rolę odgrywa również umiejętność dostosowywania 
prowadzonego doradztwa zarówno do możliwości percepcyjnych odbiorcy, 
jak i zróżnicowanych warunków produkcyjnych. 


k 


"Pomimo znacznie rozwiniętej sieci szkolnictwa rolniczego różnych 
szczebli i form pozaszkolnej oświaty rolniczej, poziom kwalifikacji pra- 
cowników rolnictwa ocenia się jako niezadowalający. Dlatego problemowi 
temu poświęcono wiele miejsca w uchwałach XV Plenum KC PZPR 
i na VII Zjeździe partii. 

Polityka rolna partii zakłada obecnie i w najbliższej perspektywie wią- 
zanie szerokiego programu intensyfikacji naszego rolnictwa, m.in. w opar- 
ciu o wysoki poziom inwestowania, ze stałym podnoszeniem kwalifikacji 
zawodowych pracowników rolnictwa. 

Wy!nienione elementy: środki plus wysokie i coraz wyższe kwalifikacje, 
są najważniejszymi nośnikami postępu i unowocześniania produkcji rol- 
nej. 

Możliwości dynamicznego postępu technicznego i organizacyjnego są 
uwarunkowane dobrym przygotowaniem techników i inżynierów w szko- 
łach średnich i wyższych uczelniach. Szybkie tempo postępu nie może 
być jednak uzyskane bez stałego uzupełniania ich wiedzy i doskonalenia 
umiejętności w całym okresie pracy zawodowej. W tej dziedzinie szczegól- 
ne zadanie i odpowiedzialność spoczywają na akademiach rolniczych, in- 
stytutach naukowo-badawczych oraz na stowarzyszeniach inżynierów 
i techników związanych z rolnictwem i gospodarką żywnościową. 

W swoistych warunkach działania rolnictwa konieczne jest stałe pogłę- 
bianie wiedzy i umiejętności zawodowych wśród rolników indywidualnych 
1 pracowników przedsiębiorstw uspołecznionych. Można bowiem mówić 
o występowaniu pewnych objawów regresu w kwalifikacjach rolniczych, 
który może bvć pokonanv tylko przy pełnym udziale kadry inżynieryj- 
no-technicznej w modernizacji i aktualizacji wiedzy zawodowej każdego 
rolnika. W dziedzinie technicznej obsługi rolnictwa i przemysłu spożyw- 
czego występują niedobory odpowiednio przygotowywanych specjalistów, 
które — bez podjęcia intensywnych działań — mogą być trudne do 
uzupełnienia w okresie dynamicznego rozwoju mechanizacji rolnictwa 
i rozbudowy tego przemysłu. Modernizacja i rekonstrukcja techniczna rol- 
nictwa wymagają prowadzenia nie tylko kształcenia zawodowego pracow- 
ników rolnictwa i działów pokrewnych, ale stałego aktualizowania ich wie- 
dzy. 

Istnieje zatem konieczność ustalenia aktualnej i przyszłej struktury za- 
trudnienia oraz zabezpieczenia niezbędnej liczby wykwalifikowanych kadr 
dla rolnictwa i działów pokrewnych, kształconych w szkołach wyższych, 
średnich i zasadniczych. Niezbędne jest także opracowanie optymalnego 
modelu zatrudnienia kadr wvkwalifikowanych w rolnictwie, przemyśle 
spożywczym i gospodarce wodnej, który by gwarantował racjonalne wy- 
korzystanie ich kwalifikacji. 
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Doskonalenie rolników prowadzących gospodarstwa rolne jest równie 
ważnym problemem jak doskonalenie zawodowe w gospodarce uspołecz- 
nionej. Realizacja tego postulatu nakłada szczególne i dodatkowe obowiąz- 
ki na średnie szkoły rolnicze, instytuty naukowo-badawcze i akademie 
rolnicze. Bezpośrednie zadania w tym zakresie ciążą na kadrze inżynieryj- 
no-technicznej zatrudnionej w gminnej i branżowej służbie rolnej, której 
przygotowanie wymaga również stałej weryfikacji. 

Niezwykle ważnym zadaniem dla osiągnięcia zadowalającego poziomu 
działalności zawodowej w rolnictwie jest zapewnienie powszechnego i sy- 
stematycznego udziału kadr rolniczych w sprawnym systemie doskonale- 
nia wiedzy teoretycznej i praktycznych umiejętności. 

Zadania, jakie dziś stawia się rolnictwu, będą powodowały konieczność 
przemieszczenia wykwalifikowanych pracowników różnych zawodów 
z miast do terenowych ośrodków produkcji rolnej. Trzeba bowiem pa- 
miętać, że zapotrzebowanie na techników jest aktualnie wysokie, a praca 
w rolnictwie i całej gospodarce żywnościowej jest w opinii społecznej 
mniej atrakcyjna niż w przemyśle. W skali kraju niezbędna jest racjonalna 
gospodarka kadrami, m.in. przez: 

— zatrudnianie specjalistów zgodnie z ich kwalifikacjami zawodowymi, 
przygotowaniem teoretycznym i praktyką, 

— zmniejszenie nieuzasadnionego przechodzenia wyspecjalizowanych in- 
żynierów ze stanowisk, na których wykorzystywane są ich szczególne 
kwalifikacje techniczne do administracji, 

— powszechne wprowadzanie stopni specjalizacyjnych (tytułów specjali- 
stów), i 

— stałe podnoszenie kwalifikacji zawodowych inżynierów i techników 
w systemie permanentnego doskonalenia na studiach i kursach pody- 
plomowych i stawianie coraz wyższych wymagań w zakresie optymal- 
nych rozwiązań problemów technicznych na stanowiskach pracy, 

— stałe usprawnianie i doskonalenie struktur organizacyjnych rolnictwa 
i prawidłowe rozmieszczenie kadr technicznych. 

Istotnym zagadnieniem w całokształcie gospodarki kadrami jest prze- 
pływ wyspecjalizowanej kadry między zakładami czy nawet przemysłami. 
Rolnictwo znajduje się w tym przypadku w gorszej sytuacji. Toteż w skom- 
plikowanych warunkach działania rolnictwa konieczne staje się przyspie- 
szenie wyrównania poziomu wiedzy i umiejętności zawodowych rolników 
i pracowników innych działów gospodarki. 
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Od połowy ub. roku systematycznie publikujemy wypo- 
wiedzi na temat więzi nauki polskiej, poszczególnych jej 
dyscyplin i placówek naukowych z praktyką budownictwa 
socjalistycznego. W dyskusji zabierali głos: rektor Politech- 
niki Wrocławskiej, prof. dr Tadeusz Porębski; rektor Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, prof. dr Mieczysław Karaś; rek- 
tor Akademii Rolniczej w Krakowie, prof. dr Tadeusz Wo)- 
taszek; dyrektor Instytutu Przemysłu Organicznego w War- 
szawie, prof. dr Edward Grzywa; dyrektor Instytutu Chemii 
Przemysłowej w Warszawie, dr Alfred Stroka; rektor Aka- 
demii Ekonomicznej we Wrocławiu, prof. dr Józef Popkie- 
wicz. Kolejną wypowiedź w tym cyklu stanowi poniższy ar- 
tykuł rektora Akademii Górniczo-Hutniczej im. Stanisława 
Staszica w Krakowie, prof. dr. Henryka Filcka. 


Nie ulega wątpliwości, że podstawowym zadaniem szkoły wyższej jest 
kształcenie kadr inteligencji dla gospodarki i kultury narodowej. Od pew- 
nego czasu powszechnie akceptowana jest również teza o nieodzowności łą- 
czenia procesu kształcenia, tj. nauczania i wychowania, z procesem nauko- 
wo-badawczym. Jednakże w sprawie programowania tego procesu wystę- 
pują różnice poglądów. Moim zdaniem zasada, że badania naukowe prowa- 
dzone u szkole wyższej, zwłaszcza technicznej, mają służyć gospodarce na- 
rodowej, powinna obowiązywać bez żadnych zastrzeżeń i ograniczeń. Tak 
właśnie dzieje się w Akademii Górniczo-Hutniczej im. St. Staszica w Kra- 
kowie. Praktyka dowiodła, że nie odbiło się to ujemnie na tzw. „wielkiej 
nauce”, nie doprowadziło do zbyt wąskiej utylitarności naszych poczynań 
i nie utrudnilo podejmowania ambitnych problemów badawczych. Przeciw- 
nie, doświadczenie wskazuje na to, że zarzutem zbytniej utvlitarności usi- 
łuje się w nie jednym przypadku osłonić tendencję do penetrowania pro- 
blemów marginesowych, co prowadzi do przyczynkarstwa szeroko jeszcze 
występującego w nauce. 

Oczywiście tezy o służebnej roli nauki wobec gospodarki, zwłaszcza wo- 
bec produkcji materialnej, nie wolno stosować pod kątem ciasnego praktv- 
cyzmu. W tezie tej mieści się bowiem konieczna równowaga między bada- 
niami podstawowymi o charakterze poznawczym, badaniami stosowanymi 
i wdrożeniami. Między tymi trzema działami, które składają się na tzw. 
pełny cykl rozwojowy. występuje zresztą mocne sprzężenie zwrotne. Dla 
efektywnego przeprowadzenia badań stosowanych nieodzowna jest możli- 
wość czerpania z wiedzy pochodzącej z przeprowadzonych wcześniej (nie- 
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koniecznie przez tych samych autorów) badań poznawczych. Badania sto- 
sowane determinują możliwość wdrażania wyników prac naukowych do 
praktyki. Ze swej strony badania stosowane, a nawet wdrożenia. nader 
często implikują tematykę nowych badań poznawczych, które dzięki temu 
również bezpośrednio służą gospodarce. Bezpośrednio nie musi oczywiście 
oznaczać dnia dzisiejszego; często chodzi o dzień jutrzejszy, a nawet o dal- 
szą przyszłość. 

Aby nie być gołosłownym, powołam się na przykłady z AGH. Wdrażana 
w kraju i znana na całym świecie metoda otrzymywania glinu (aluminium) 
z ubogich nieboksytowych złóż krajowych (zwana metodą prof. Grzymka) 
wywodzi się nie tylko z przeprowadzonych na szeroką skalę badań stoso- 
wanych, lecz ma źródło we wcześniejszych badaniach poznawczych z za- 
kresu fizyko-chemii procesów rozpadowo-spiekowych. Badania stosowane 
oraz pożniejsze próby wdrożeniowe spowodowały konieczność podjęcia 
w zakresie fizyko-chemii dodatkowych badań poznawczych celem udosko- 
nalenia samej metody. 


Zadanie, które polegało na stworzeniu możliwości wybrania dodatko- 
wych zasobów węgla brunatnego z filarów ochronnych pod korytami rzek 
Nysy i Miedzianki w Zagłębiu Turoszowskim, skłoniło do podjęcia badań 
poznawczych w zakresie geomechaniki. Ich wyniki stanowiły podstawę od- 
powiednich badań stosowanych, a następnie wdrożenia ich wyników. W 
trakcie praktycznego stosowania tej metody zauważono nowe zjawiska, w 
które również trzeba było wniknąć na drodze badań poznawczych, aby 
sformułować odpowiednie propozycje dla praktyki. Dokonania, o których 
mowa, przyniosły dodatkowo bezinwestycyjne wydobycie prawie 10 mln 
ton węgla brunatnego. Efekty ekonomiczne oceniono na 750 mln zł. 


Badania poznawcze są ponadto niezbędne w procesie kształcenia kadry 
naukowej, Z doświadczenia naszej uczelni wynika. że głębokie opanowanie 
metodyczne warsztatu naukowego jest możliwe przede wszystkim w trak- 
cie badań poznawczych. Jest to niezwykle ważny czynnik kształcenia mło- 
dej kadry naukowej. Są to istotne względy, które wpłynęły na to, że śro- 
dowiska naukowe wyższych szkół technicznych 2 zadowoleniem przyjęły 
zapowiedź umocnienia systemu programów rządowych. problemów węzło- 
wych i resorlowych zawartą w uchwale VII Zjazdu. Od dawna odczuwali- 
śmy bowiem potrzebę wprowadzenia centralnie sterowanego systemu kie- 
rowania nauką i planowania badań naukowych. Oczywiście musi to być 
svstem logiczny i konsekwentny, a zarazem elastyczny z uwagi na subtelną 
wrażliwość procesu naukowo-badawczego na działanie różnego rodzaju sty- 
mulatorów, w tym również bodźców o charakterze ambicjonalnym i mate- 
rialnym. Dotychczasowy rozwój systemu programów rządowych oraz pro- 
blemów węzłowych i resortowych wydaje się zmierzać we właściwym kie- 
runku. Dlatego środowiska naukowe przyjmują go z coraz większym zaufa- 
niem. 

Aktywny udział w realizacji badań objętych tym systemem jest, w moim 
przekonaniu, podstawowym — obok obowiązków dydaktycznych — zada- 
niem szkoły wyższej, która pragnie rzeczywiście być jednym z istotnych 
ogniw postępu techniczno-ekonomicznego. W tym przekonaniu doprowa- 
dziliśmy do zaangażowania ponad połowy potencjalu badawczego AGH w 
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realizację programów rządowych i problemów węzłowych. Dalsze 15 proc. 
tego potencjału uczestniczy w problematyce resortowo-branżowej. 

W 1975 r. nakłady na badania naukowe wyniosły u nas 650 mln zł 
z czego tylko 150 mln zł pochodzi z budżetu uczelni. Dzięki wkom- 
ponowaniu szkoły w system programów rządowych, problemów węzłowych 
i resortowych mamy realne szanse przeznaczenia pod koniec obecnego pię- 
ciolecia na nasze badania miliarda złotych rocznie. Są to nakłady, które po- 
zwolą na dostatecznie wszechstronne, a zarazem intensywne rozwinięcie 
frontu badawczego. Wzrost nakładów na badania nie usuwa niestety trud- 
ności szkół w zakresie inwestycji o charakterze budowlano-montażowym 
i aparaturowym. Braki te są znaczne i bardzo dotkliwe. 


Udział szkoły wyższej w realizacji programów rządowych. problemów 
węzłowych i resortowych nie wyczerpuje wszystkich możliwości czynnego 
wspierania postępu techniczno-ekonomicznego. Jeśli istnieje po temu od- 
powiedni potencjał, uczelnie powinny ubiegać się o rolę koordynatora i c 
uzasadnionych przypadkach taką rolę uzyskać. Funkcja koordynatora za- 
pewnia przywileje, które polegają na stworzeniu — poprzez dysponowanie 
znacznymi środkami materialnymi — możliwości wywierania znacznego 
wpływu na kształtowanie programu badań w skali całego kraju. Istotniej- 
szy ze społecznego punktu widzenia jest jednak sam fakt przyjęcia na sie- 
bie przez szkołę odpowiedzialności za wyniki badań nad koordynowanym 
problemem nie tylko u siebie, lecz w całym kraju. Z doświadczeń AGH wy- 
nika, że poczucie tej odpowiedzialności wyzwala nowe, cenne cechy jako- 
ściowe w postawach środowisk naukowych, zespołów badawczych i posz- 
czególnych uczonych. Obserwujemy to na przykład w związku z powierze- 
niem AGH koordynacji badań nad nowymi materiałami budowlanymi 
w ramach programu rządowego pt. „Kompleksowy rozwój budownictwa 
mieszkaniowego”. Dotyczy to także koordynacji I stopnia spełnianej przez 
AGH wobec badań w pracy nad tematem „Podstawy metalurgii żelaza” 
ustalonym wspólnie przez Polską Akademię Nauk i Ministerstwo Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki. Warto także przykładowo wymienić dwie 
koordynacje Il stopnia w problemie. który dotyczy kompleksowego zago- 
spodarowania Lubelskiego Zagłębia Węglowego. 


Pozytywna ocena dotychczasowych doświadczeń z systemem programów 
rządowych, problemów węzłowych i resortowych nie powinna przesłonić 
istotnych niedomagań, które dotyczą nie zawsze uzasadnionego merytorycz- 
nie doboru koordynatorów i tzw. kooperantów. Niestety na logiczny 
i przejrzysty program, gwarantujący koncentrację wysiłku badawczego na 
problematyce istotnej dla dynamicznego rozwoju gospodarki i kultury na- 
rodowej. nakłada się w trakcie realizacji dodatkowy system podziałów 
„pionowych” (pion PAN, pion szkolnictwa wyższego, pion instytutów re- 
sortowvch), branżowych (poszczególne resorty gospodarcze) i regionalnych 
(jednostki terytorialne). Wywołuje to niekorzystne deformacje. 

Nauka źle znosi opłotlt. Dlatego powinniśmy starać się usuwać dodatko- 
we podziały i granice. Zapewniłoby to. motm zdaniem. znaczny wzrost 
efektywności badań naukowych. Chciałoby się zgłosić w tym miejscu ha- 
sło: niech każdy z programów rządowych, problemów węzłowych iż resor- 
towych realizuje najlepszy koordynator wespół z najlepszymi kooperan- 
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tami — bez względu na ich przynależność do pionu czy resortu i niezależ- 
nie od lokalizacji w sensie terytorialnym. 

Poruszone zagadnienie jest częścią szerszego problemu, który nie „est 
co prawda powszechny, ale nierzadko daje znać o sobie. Jest to probiem 
partykularyzmu i regionalizmu w nauce. Placówka naukowa ma oczywiście 
poważne zobowiązania wobec regionu i miasta, w którym działa. Ogranicza- 
nie zadań wvłącznie do problemów regionu czy resortu uważam jednak za 
równie szkodliwe, jak zastrzeganie wyłączności problematyki regionu czy 
resortu dla „własnej” placówki naukowo-badawczej. To, co najbardziej 
wartościowe w nauce, miało zawsze charakter ponadregionalny it ponadre- 
sortowy, ogólnokrajowy. Doświadczenia tego nie powinniśmy lekceważyć. 
Sądzę, że również w tym duchu środowiska naukowe powinny przedysku- 
tować wskazania III Plenum KC PZPR, zobowiązujące do myślenia kate- 
goriami państwa i działania w interesie niepodzielnej całości, jaką stanowi 
Polska. 


Wskażę na to. że poziom naukowy instytutów PAN i szkół wyższych 
jest na ogół wyższy (przy gorszym wyposażeniu bazy materialnej). Ma 
to źródło nie tylko w większej koncentracji samodzielnych kadr nauko- 
wych, lecz także w fakcie, że placówki te nie pracują dla wewnętrznych 
potrzeb resortów, które nadzorują ich działalność, jak dzieje się w przy- 
padku instytutów resortowych. Ocena efektywności badań naukowych jest 
bardziej wszechstronna i znacznie surowsza, gdy placówka badawcza nie 
działa wewnątrz resortu, który jest często niezbyt wymagającym odbiorcą 
jej produkcji naukowej. W dążeniu do zwiększenia efektywności badań 
naukowych jest to okoliczność nie do pogardzenia. Te same spostrzeżenia 
w większym jeszcze stopniu dotyczą podziałów terytorialnych. Można przy- 
toczyć przykład AGH, która na wiele lat przed wprowadzeniem nowego 
podziału administracyjnego kraju nauczyła się adresować większość swojej 
produkcji naukowej i kadrowej do ogniw gospodarczych leżących poza 
granicami siedziby szkoły. Trudno byłoby zaprzeczyć, że uczelnia nasza 
ma wymierne osiągnięcia w skali kraju. Wydaje się, że potwierdza to tezę, 
wedle której zbyt sztywne podziały regionalne nie są w nauce i szkolnic- 
twie wyższym pożyteczne. 

Szczycimy się tym, że w okresie Polski Ludowej Akademia Górniczo- 
-Hutnicza udzieliła wydatnej pomocy w organizacji wyższego szkolnictwa 
technicznego w całym kraju, przyczyniła się do powstania wielu instytu- 
tów resortowych i PAN-owskich. Można tu wymienić Politechnikę Śląską, 
a także uczelnie Częstochowy, Rzeszowa i Kielc; spora część ich kadry wy- 
wodzi się z AGH. W oparciu o kadrę i absolwentów AGH powstały i dzia- 
łają takie instytuty resortowe, jak Główny Instytut Górnictwa, Instytut 
Kopalnictwa Naftowego i Gazownictwa, Instytut Metalurgii Żelaza, In- 
stytut Metali Nieżelaznych, Instytut Odlewnictwa, Instytut Materiałów 
Ogniotrwałych i in. Na bazie AGH rozwinęły się dwie znane placówki 
PAN-owskie zajmujące się mechaniką górotworu i podstawami metalurgii. 

AGH całym swoim potencjałem naukowym i dydaktycznym brała i bie- 
rze aktywny udział we wszystkich etapach tworzenia inwestycji przemysłu 
ciężkiego. Uczelnia aktywnie uczestniczyła i uczestniczy w opracowaniu 
koncepcji, projektowaniu i rozwoju górnictwa węgla kamiennego, Legnic- 
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ko-Głogowskiego Okręgu Miedziowego. przemysłu cynku i ołowiu w rejo- 
nie Olkusza, a także w uruchomieniu i rozbudowie górnictwa odkrywko- 
wego węgla brunatnego, surowców chemicznych i przemysłu materiałów 
budowlanych. Znaczny udział mieliśmy w opracowaniu koncepcji, budo- 
wie i rozwoju Huty im. Lenina. Obecnie wnosimy poważny wkład w bu- 
dowę Huty Katowice, w prace związane z rekonstrukcją hutnictwa ślą- 
skiego, w rozwój hutnictwa metali nieżelaznych. Nasz potencjał naukowo- 
-badawczy zaangażowany jest także w rozwój przemysłu materiałów bu- 
dowlanych i ceramiki. Dotychczasowa działalność wyklucza w istocie 
wszelką „regionalność”, ponieważ swym zasięgiem obejmuje różne dzie- 
dziny gospodarki krajowej. 

Ponadregionalny charakter uczelni dotyczy także przygotowania kadr. 
Rekrutujemy studentów z całej Polski, nie mówiąc już o studentach za- 
granicznych. Przystosowanie kadr odbywa się nie tylko w murach uczelni, 
lecz także w punktach konsultacyjnych w Jaworznie, Tarnobrzegu, Kro- 
śnie, Warszawie, Sandomierzu, Końskich, Krzemianowicach, Olkuszu, Ra- 
domiu, Chodzieży i Zgorzelcu. Sieć studiów podyplomowych objęła w za- 
sadzie wszystkie duże ośrodki przemysłu górniczego, hutniczego i materia- 
łów budowlanych. 

Analiza rozmieszczenia terytorialnego absolwentów pionu górniczego 
i hutniczego naszej uczelni wskazuje na to, że kształcimy kadry dla po- 
trzeb całego kraju. W Krakowie i byłym województwie krakowskim pra- 
cuje ok. 30 proc. absolwentów naszej szkoły, gdy aż 45 proc. działa w prze- 
myśle górniczym i hutniczym byłego województwa katowickiego. Na liście 
tej poważnie reprezentowane są m. in. Dolny Śląsk, Rzeszowszczyzna, Kie- 
lecczyzna, Wielkopolska i Mazowsze. Rozmieszczenie kadry pokrywa się 
po prostu z geograficznym rozmieszczeniem przemysłu, dla którego pro- 
wadzimy badania naukowe i kształcimy kadry. 

Wymownym przykładem ponadregionalnej funkcji szkoły jest realiza- 
cja porozumienia o współpracy podpisanego w 1974 r. między wojewódz- 
twem lubelskim i wyższymi uczelniami Lublina a AGH. Stosujemy metodę 
„kierowanej” rekrutacji dla zapewnienia odpowiedniej kadry dla Lubel- 
skiego Zagłębia Węglowego. Studentów. którzy w przyszłości będą tam 
pracować, otaczamy szczególną opieką. Praca nad przygotowaniem kadrv 
uzupełniana jest badaniami naukowymi. które prowadzimy dla potrzeb 
Lubelskiego Zagłębia Węglowego w ramach porozumień o wieloletniej 
współpracy (m. in. z Głównym Biurem Studiów i Projektów Górniczych). 

Nie twierdzę, że w określonych warunkach nie może pojawić się po- 
trzeba utworzenia nowych uczelni czy nowych wydziałów, koniecznych po 
to, aby zaspokoić potrzeby określonego regionu. Wydaje się. że przed taką 
decyzją należy jednak bardzo skrupulatnie zbadać, czy wykorzystanie po- 
tencjału już istniejącego poza granicami regionu nie jest zabiegiem ko- 
rzystniejszym merytorycznie i ekonomicznie. 

Szkoła wyższa ma bardzo poważne obowiązki wobec gospodarki naro- 
dowej, wobec praktyki. Obowiązki te nie kończą się na kształceniu kadrv 
i prowadzeniu odpowiednich badań naukowych. Wyższa szkoła techniczna 
powinna, moim zdaniem. tkwić w samym środku interesujących ją zakre» 
sów praktyki gospodarczej, aktywnie uczestniczyć w rozwiązywaniu jej 
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różnorodnych problemów, pomagać w usuwaniu codziennych kłopotów. 
Dopiero takie podejście zapewnia istotnie ścisły związek z praktyką, wza-= 
jemne przenikanie się praktyki i teorii. 

Dla realizacji tak postawionego kompleksu zadań nie wystarcza pan- 
stwowy svstem badań naukowych i panstwowy system kształcenia kadr. 
Bliższe i bardziej kompleksowe powiązanie z praktyką uzyskała nasza 
uczelnia przez zawarcie i realizację wieloletnich porozumień o współpracy 
z instytucjami, ogniwami gospodarki narodowej i jednostkami terytorial- 
nymi. Zawarliśmy dotychczas 126 takich porozumień, z czego tylko 40 do- 
tvczy terenu miasta i byłego województwa krakowskiego. Siłą rzeczy uczel- 
nia jest bardziej związana z południowymi częściami kraju. Ścisłe kontakty 
obejmują jednak także inne regiony. Np. z partnerami z Warszawy za- 
warliśmy 24. a z ziem zachodnich — 14 porozumień. Zawarliśmy też poro- 
zumienia z całymi branżami reprezentowanymi przez Ministerstwo Gór- 
nictwa i Energetyki, Ministerstwo Przemysłu Ciężkiego, Ministerstwo 
Przemysłu Maszynowego, Ministerstwo Budownictwa i Przemysłu Mate- 
riałów Budowlanych itd. 


Cokolwiek powiedziałoby się o realizacji takich porozumień — a od 
czasu do czasu słyszy się uwagi krytyczne, które nie są pozbawione pod- 
staw — nie można zaprzeczyć, że stanowią one jedną z bardzo efektyw- 
nych form wchodzenia uczelni do praktyki, wywierania wpływu na kie- 
runki rozwoju całych branż przemysłowych. Poza dokładnym ,dopasowa- 
niem” badań naukowych i kształcenia kadr do rzeczywistych (a nie tylko 
statystycznych) potrzeb praktyki, zawarte porozumienia pozwalają w ela- 
styczny sposób programować i realizować proces doskonalenia kadry już 
pracującej. Ważna jest także wymiana usług w zakresie bazy badawczej, 
dydaktycznej. a nawet socjalnej. Wymiana taka jest wartościowym sposo- 
bem wykorzystywania rezerw. 

Doskonalenie kadry inżynierskiej odbywa się w AGH głównie poprzez 
studia podyplomowe i doktoranckie. Od ubiegłego roku studia podyplo- 
mowe prowadzimy odpłatnie. Nie zmniejszyło to zainteresowania tą formą 
podnoszenia kwalifikacji ze strony przemysłu: co roku korzysta z niej od 
1200 do 1500 osób. Zwiększa się też udział praktyków w studiach dokto- 
ranckich, zwłaszcza w ich formie zaocznej, oraz w uzyskiwaniu stopni 
naukowych. 

Szkoła wyższa ma poważne obowiązki nie tylko wobec gospodarki, lecz 
również wobec ludzi, którzy tworzą i rozwijają produkcję materialną, nie 
tylko wobec praktyki, lecz i wobec praktyków. Wydaje się, że zadania 
w tym zakresie nie są jeszcze w dostatecznym stopniu doceniane i reali- 
zowane. Jeżeli szkoła wyższa ma z powodzeniem odegrać swą rolę w po- 
stępie techniczno-ekonomicznym, musi utrzymywać ścisłą więź z kadrami 
gospodarki narodowej. Temu właśnie służy koncepcja szkoły otwartej, 
która wychodzi naprzeciw twórczym ambicjom ludzi praktvki. 

Formy tego rodzaju działalności mogą bvć różnorakie. a ich szczegółowe 
omówienie nie mieści się w tej wypowiedzi. Pragnę jedynie zwrócić tutaj 
uwagę na ważną rolę, jaką odgrywa wyrabianie u uczonych postaw sprzy- 
jających współdziałaniu z praktykami. Dobrze. jeżeli dysponuje się w tej 
mierze takimi tradycjami, jakie ma AGH, gdzie tuż po wyzwoleniu, już 
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w 1945 r., powstał komitet współpracy naukowców z robotnikami. Formy 
tej współpracy rozwijały się poprzez poradnictwo w zakresie racjonalizacji 
i wynalazczości aż do powołania mieszanych zespołów naukowo-badaw- 
czych, składających się z naukowców i praktyków. Niestety schemat orga- 
nizacyjny szkoły jest zbyt sztywny dla intensywnego rozwijania współl- 
działania uczelni z praktykami, chociaż i w ramach tego schematu można 
zdziałać sporo. Ważną rolę odgrywają stowarzyszenia branżowe Naczelnej 
Organizacji Technicznej, które są wręcz nieocenioną płaszczyzną kontak- 
ków odformalizowanych między ludźmi nauki i praktyki. Analizując do- 
świadczenia AGH, doszedłem także do wniosku, że jednym ze źródeł nasze- 
go dorobku jest działające nieprzerwanie od 30 lat Stowarzyszenie Wycho- 
wanków AGH z jego wszechstronnym, stale ulepszanym programem dzia- 
łalności. 


Zadania szkoły wyższej w społeczno-gospodarczym rozwoju kraju są li- 
czne, złożone i odpowiedzialne. Wybór zagadnień poruszonych w tym 
artykule nasunęły mi doświadczenia naszej Akademii, o której można już 
dziś powiedzieć, że nie tylko pragnie, lecz i umie coraz ściślej wiązać swe 
działania z praktyką, z potrzebami życia. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Odprężenie międzynarodowe: 


Potwierdzana nieustannie przez do- 
świadczenie marksistowska wiedza o 
świecie uczy, że główną osią wspołcze- 
snych stosunków międzynarodowych 
oraz wyznacznikiem ich treści i dvna- 
miki są stosunki między socjalizmerna a 
kapitalizmem. Stosunki te, determinu- 
jąc codzienność w sferze polityki i dy- 
plomacji, ideologii i ekonomiki, kultury 
i kontaktów międzyludzkich, jednocześ- 
nie decydują o historycznych perspe- 
ktywach ludzkości, określają szanse roz- 
wiązywania problemów pojawiających 
się na drodze jej rozwoju. 


Już od kilku lat dominującą tenden- 
cją w stosunkach między socjalizmem a 
kapitalizmem jest pogłębiający się 
zwrot od zimnej wojny i napięcia do 
odprężenia i współpracy narodów. Poli- 
tyka pokoju i pokojowego współistnie- 
nia, opracowana przez twórcę pierwsze- 
g0 w świecie państwa socjalistycznego 
— Lenina, stała się dzisiaj faktem dzięki 
konsekwentnym i długotrwałym wysił- 
kom Związku Radzieckiego, Polski Lu- 
dowej i całej wspólnoty socjalistycznej, 


przesłanki i treści 
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dzięki poparciu, jakiego udziełają jej si- 
ły realizmu i postępu. 

Złożony charakter polityki odpręże- 
nia, jej zasadnicza odmienność i prze- 
ciwstawność w stosunku do niedawnych 
przecież czasów zimnej wojny, a także 
jej bezsprzecznie historyczny wynmiiar 
nakazują poszukiwać coraz dokładniej- 
szych, bardziej precyzyjnych odpowie- 
dzi na pytania dotyczące źródeł i prze- 
słanek, istoty i perspektyw dokonują- 
cych się procesów. 


* 


Zasadniczym źródłem przemian, przy» 
czyną, która w ciągu kilku zaledwie lat 
doprowadziła do zwrotu w stosunkach 
międzynarodowych i zapoczątkowania 
ich przebudowy w duchu zasad poko- 
jowego współistnienia, stały się istotne 
przekształcenia w podstawie, na której 
się one opierają. „Przejście od zimnej 
wojny, od grożącej wybuchem xonfron- 
tacji dwóch światów do odprężenia — 
jak podkreślił sekretarz generainv KC 
KPZR tow. L. Breżniew na XXV Zjeż- 
dzie — było związane przede wszystkim 
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ze zmianami w układzie sił na arenie 
światowej”(1). To ważkie stwierdzenie 
zasługuje na szczególną uwage. 

Pojęcie układu sił w stosunkach mię- 
dzynarodowych jest terminem  złożo- 
nym, można rzec — wielowarstwowym. 
Kształtuje ten układ, poza czynnikiem 
zasadniczym — stosunkiem sił między 
socjalizmem a kapitalizmem — rownież 
działalność sił społecznych, takich jak 
ruch robotniczy lub, szerzej, wszelkie 
ruchy postępowe skierowane przeciwko 
kapitalizmowi. Niemałą rolę odgrywają 
ruchy narodowowyzwoleńcze i aktvw- 
ność tych młodych  niepodległvch 
państw, które dążą do osłabienia swo- 
jej zależności od imperializmu. W kon- 
tekście niniejszego artykułu chcemy 
jednak skupić uwagę na pierwszyv:n i za- 
sadniczym członie tego kompleksu, a 
więc na układzie sił między państwami 
socjalistycznymi i kapitalistycznymni. 

Decydują o nim m. in. takie czynniki, 
jak poziom ich rozwoju gospodarczego, 
technicznego i technologicznego, stopień 
zwartości moralno-politycznej  SDoiec- 
czeństw, ale również takie, jak sian e- 
fektywnych sił zbrojnych i ogólny po- 
tencjał militarny państw należących do 
przeciwstawnych systemów społeczno- 
-ekonomicznych, trwałość i efektywność 
więzi sojuszniczych w ramach istnieją- 
cych ugrupowań wojskowych. Nierałv 
wpływ wywiera rownież ogolnv stan 
stosunków i współpracy wewnątrzzy= 
stemowej, aktywność polityki zazrani- 
cznej oraz zakres, w jakim spotyka się 
ona ze zrozumieniem i ewentualnie po- 
parciem ze strony państw niezaangażo- 
wanych. Są to wszystko okoliczności, 
dzięki którym państwa mogą wprowa- 
dzać w życie swe zamierzenia, skutecz- 
nie oddziaływać na bieg wyda:zeń w 
najbliższym swym otoczeniu i w świe- 
cie. 

Szczególnie ważkim czynnikiem 
wpływającym na stan i perspektywy 


(1) Trybuna Ludu, 25.11.1946 r. 
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stosunków między socjalizmem a kani- 
talizmem jest zmieniający się stale 
układ sił klasowych w świecie, wyższy 
stopień rozwoju procesu rewolucyjnego 
zarówno w poszczególnych krajach, jak 
i w skali międzynarodowej. 


Pobieżne chociażby obserwacje mapy 
politycznej świata wykazują, iż w ostat- 
nich latach we wszystkich wspomria- 
nych dziedzinach dokonały się wvrażne 
jakościowe zmiany. Były to lata szyb- 
kiego rozwoju społeczno-gospodarcze?o 
i kulturalnego państw socjalistycznych, 
któremu towarzyszyło umocnienie ich 
jedności i stałe doskonalenie fornn 
współpracy dwu- i wielostronnej. Lik- 
widacji uległy wielkie imperia koionial- 
ne, proces walki narodowowyzwolen- 
czej i antyimperialistvcznej osłabił po- 
zycje i wpływy kapitalizmu, umocnii 
tendencje postępowe i rewolucyjne. 
Wysoko rozwinięte kraje kapitalistycz- 
ne wkroczyły w nową fazę ogolnego 
kryzysu, nastąpiły także znaczne prze- 
sunięcia w wewnętrznym układzie sił 
między nimi. 

Każde z tych zjawisk wymagałoby o- 
czywiście szczegółowej analizy i oceny, 
niemożliwej w ramach szkicowanych 
rozważań. Źwróćmy więc uwagę na nie- 
które tylko aspekty procesu zmiany 
układu sił między socjalizmem a kapi- 
talizmem, związane z problematyką mi- 
litarno-polityczną. 

Rozpocząć warto od przypomnienia, 
iż od niepamiętnych czasów każde mo- 
carstwo rządzone przez klasy ekspioata- 
torskie, zdecydowane prowadzić aktyw- 
ną politykę ekspansji oraz umacniania 
i rozszerzania wpływów, sięgało — w 
dziedzinie militarno-politycznej — do 
dwóch podstawowych i decydujących 
instrumentów, to znaczy do zbrojeń oraz 
do tworzenia zaczepnych sojuszów mii- 
litarnych. 

„Ideałem”, często zresztą nieosiągal- 
nym, było uzyskanie indywidualnej 
przewagi wojskowej nad rzeczywistym 


bądź potencjalnym przeciwnikiem. Gdy 
z rachunku sił wynikało, iż rezultat 
konfliktu może okazać się watpliwy lub 
wręcz niekorzystny, tworzono sojusze 
zmierzające do osiągnięcia przewagi 
„zsumowanej”, zbiorowej. 

Oba te instrumenty miały skłonić 
przeciwnika do ustępliwości, zabezpie- 
czyć korzyści ze spodziewanego zwycię- 
stwa na polu walki, względnie z uprzed- 
niej kapitulacji panstwa, przeciwko 
któremu zostały wymierzone. 

Na analogicznych założeniach oparta 
została imperialistyczna polityka wol:ec 
Zwiazku Radzieckiego i państw socjali- 
stycznych, zapoczątkowana, organizo- 
wana i koordynowana przez Stany 
Zjednoczone niemal bezpośrednio po II 
wojnie światowej. Polityka „z pozycji 
siły” i cała koncepcja „zimnej wojny” 
— obok iluzorycznych nadziei na wew= 
nętrzny rozkład wspólnoty socjalistycz- 
nej — znalazły swój najpełniejszy wy- 
raz w narzuconym światu wyścigu zbro- 
jeń (oblicza się, że w latach 1949—1970 
państwa NATO wydały 1.418 mld dol. 
na cele militarne), jak też tworzeniu a- 
gresywnych paktów i ugrupowań mili- 
tarnyvch, takich jak NATO, SEATGO, 
CENTO, ANZUS oraz licznych ukłacach 
dwustronnych, zawartych przez USA z 
większością krajów kapitalistycznych. 

Można i należy oczywiście wskazy- 
wac na ekonomiczne uwarunkowania 
wyscigu zbrojeń, mającego służyć m. in. 
nakręcaniu wysokiej koniunktury. Nie 
ulega także wątpliwości, iż w specyficz- 
nych warunkach powojennych — a 1 
obecnie — polityka bloków spełnia o- 
kreślone klasowe funkcje wewnętrzne. 
Wszystko to jednak nie zmieniło roii 
tej polityki na głównej płaszczyznie sto- 
sunków międzynarodowych wspołcze- 
snego świata, to jest na płaszczyźnie 
stosunków między socjalizmem a kapi- 
talizmem. 


Rzeczywiste rezultaty takiej polityki 
okazały się zasadniczo odmienne od o- 
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czekiwanych i musiały w pewnym mo- 
mencie zaskoczyć samych jej twórców. 

W warunkach rewolucji nauxkowo-te- 
chnicznej wyścig zbrojeń doprowadził 
do istotnego — chociaż nie całkowitego 
— zdeprecjonowania broni konwencjo- 
nalnej i tradycyjnych rodzajów wojsk w 
sensie ich znaczenia w globalny:n ra- 
chunku sił. Głównym faktycznie kryte- 
rium statusu mocarstwowego stały się 
strategiczne siły nuklearne i ich poziom. 
Olbrzymie, rosnące w postępie geome- 
trycznym koszty zbrojeń — wynikające 
między innymi z bardzo szybkiego „mo- 
ralnego” starzenia się nowoczesnycn sy- 
stemów — zupełnie wyeliminowały bądź 
radykalnie ograniczyły udział mniej za- 
sobnych państw w wyścigu. Na „placu 
boju” mogły utrzymać się tylko niektóre 
z nich, to znaczy przede wszystkim 
Związek Radziecki i Stany Zjednoczo- 
ne. 

Dotychczasowy wyścig zbrojeń wyka- 
zał ponad wszelką wątpliwość, że czo- 
łowe pod względem ekonomicznyn, te- 
chnologicznym i militarnym mocarstwo 
świata kapitalistycznego — USA, nie 
jest w stanie uzyskać trwałej, zdecydo- 
wanej przewagi nad ZSRR. Kolejne jeżo 
etapy przyniosły tylko iluzoryczne re- 
zultaty w postaci niewielkiej i krótko- 
trwałej przewagi, szybko niwe!lowanej 
przez stronę przeciwna. 

Innymi słowy: w wyniku wyścigu 
zbrojeń ukształtowała się swoista, Gy- 
namiczna równowaga sił pomiędzy dwo- 
ma największymi mocarstwami jako 
zjawisko trwałe, a więc trwale wpły- 
wające na politykę światową i zasad- 
niczo nowy jej składnik. Jak to określił 
niedawno sekretarz stanu USA, H. Ki- 
ssinger, „w kategoriach militarno -stra- 
tegicznych ZSRR uzyskał, ogólnie bio- 
rąc, równowagę ze Stanami Zjednoczo- 
nymi, co było zresztą rzeczą nieuchron- 
ną... Stawienie czoła implikacjon zwią- 
zanym z wyłanianiem się nowego super- 
mocarstwa było przez szereg ostatnich 
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lat naszym centralnym problemem bez- 
pieczeństwa. Problem ten nie zniknie 
1zapewne nigdy nie będzie 
mógł być w sposób zdecy- 
dowany rozwiązany '(2). 

Wszystko to oznacza, że pierwszy Spo- 
śród wymienionych instrumentów poli- 
tyki ekspansji — zbrojenia — w zmie- 
nionych okolicznościach utracił w istot- 
nym stopniu swą efektywność, a więc 
i użyteczność. 

Równie doniosłą konsekwencja na- 
rzuconego światu przez imperiali".m wy- 
Ścigu zbrojeń stał się olbrzymi i nadal 
szybko zwiększający się dystans dzie- 
lący globalny potencjał obu czoiowych 
mocarstw od możliwości pozostałych 
państw. Dotyczy to także państw nale- 
żących do tzw. klubu atomowego, po- 
nieważ potencjał nuklearny każdego z 
nich (nie mówiąc o trudnej do porów- 
nania „infrastrukturze” w postaci syv- 
stemów przenoszenia i kierowania tą 
bronią) stanowi w najlepszym orzybad- 
ku kilka procent potęgi ZSRR bądź 
USA. Nawet główni sojusznicy Stanów 
Zjednoczonych z różnorodnych powo- 
dów — ekonomicznych, politycznych, 
technologicznych i innych — nie byli w 
stanie dotrzymać im kroku i pozostali 
daleko w tyle. 


W rezultacie powstała na świecie sy- 
tuacja, w której aktualni bądź tylko hi- 
potetyczni (potencjalni) sojusznicy Sia- 
nów Zjednoczonych nie mogą i — bio- 
rąc pod uwagę obecną dynamikę zbro- 
jeń — nie będą mogli także w dającej 
się przewidzieć przyszłości wpływac w 
sposób zasadniczy na odwrócenie ukła- 
du sił między socjalizmem a kapitaliz- 
mem. Ich obecny i prawdopodcbnie 
przyszły „wkład” do „zsumowanej” po- 
tęgi swą wielkością faktycznie riie prze- 
kracza granicy wahań, jakie nieuchron- 
nie muszą występować w układzie 
ZSRR — USA, w wyniku skokowego 


(2) Biuletyn prasowy Departam"ntu Sianu 
USA nr 44 z 3.11.1976 r. (Podkr. R.B.). 
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postępu nowoczesnej techniki i techno- 
logii. 

Jest to, jak się wydaje, okoliczność 
nie mniej ważna, niż kwestia faktvcz- 
nego, choć odtwarzanego na coraz wyz- 
szym poziomie parytetu (równowagi) 
między Związkiem Radzieckim a Sta- 
nami Zjednoczonymi. Pozbawia ona bo- 
wiem znaczenia drugą regułę imperiali- 
stycznej polityki ekspansji czy agresji, 
to jest zasadę tworzenia sojuszów dla 
uzyskania decydującej przewazżi nad 
stroną przeciwną. W kategoriach wspóć- 
czesnego rachunku sił strategicznych ta 
stara reguła, rządząca stosunkami mieę- 
dzynarodowymi niepodzielnie w XVIII. 
XIX i pierwszej połowie XX wieku, 
okazała się nieadekwatną wooec nowej 
rzeczywistości. System „swobodnej rów 
nowagi sił” w sensie, w jakim był do- 
tąd rozumiany i stosowany w grze poli- 
tvcznej, odszedł faktycznie w przeszłość. 


Rozpatrując zagadnienia układu sił 
militarnych, nie można, rzecz jasna, 
sprowadzać wynikających stąd proble- 
mów wyłacznie do porównania wielko- 
ści aktualnych w danym momencie po- 
tencjałów broni jadrowej oraz ich ten- 
dencji rozwojowych. Taki bład popeł- 
nilłi najwvrażniej Amerykanie w latach 
pięćdziesiątych, żywiąc przekonanie. iz 
ich ówczesna przewaga w tej Qdziedzi- 
nie stanie się zasadniczym czynnikiem 
przemian w pożądanym dla USA kie- 
runku. W rzeczywistości, jak uczy do- 
świadczenie, określone znaczenie mają 
także siły konwencjonalne, przemysł 
zbrojeniowy i jego zdolność szybkiego 
reagowania na zmieniające się okolicz- 
ności oraz — a może przede wszystkim 
-— czynniki o charakterze klasowo-spo- 
łecznym. Niemniej właśnie potencjał 
strategiczny wyznacza decydujące ramy 
rzeczywistości militarno-politycznej we 
współczesnym świecie, a w konsekwen- 
cji współdecyduje o globalnym rachun- 
ku sił klasowych. 

Błędny byłby także wniosek, iż nowe 


warunki automatycznie doprowadzą do 
rozpadu istniejących koalicji raństw 
kapitalistycznych, skoro nie mogą już 
one spełniać swej tradycyjnie najważ- 
niejszej funkcji. Faktem jest bowiem, że 
w odróżnieniu od XVIII czy XIX wie- 
ku, kiedy to alianse służyły tylko celom 
określonej wojny i istniały dość krótko, 
współczesne ugrupowania imperialisty- 
czne wykazują wyraźnie cechy pewnej 
trwałości, są także, jeśli nie przede 
wszystkim, sojuszami klasowymi. 


* 


w warunkach dynamicznej równowa- 
gi sił oraz faktycznego parytetu strate- 
gicznego, którego nie były w stanie pod- 
ważyć kolejne etapy wyścigu zbrojeń, 
wobec odkształcenia pierwotnej roli 
układów sojuszniczych, Stany Zjedno- 
czone znalazły się — gdzieś na przelo- 
mie lat 1960—1970 — niejako „sain na 
sam” w obliczu nie znanej dotąd sytua- 
cji. Nowa, wszechogarniająca rzeczywi- 
Stość musiała stać się bodźcem skłania- 
jacym do zasadniczej rewizji polityki, a 
własciwie całej filozofii politycznej. Do- 
tvchczasowa okazała sie ewidentnie nie- 
efektywna i w swych obiektywnych 
skutkach niemal odwrotna w stosunku 
do zamierzeń, a jednocześnie, wobec 
powstałego po raz pierwszy zagrozenia 
własnego terytorium przez pociski mie- 
dzykontynentalne — coraz bardziej nie- 
bezpieczna. 


Alternatywą mogło być tylko poszu- 
kiwanie modus vivendi ze światem so- 
cjalistycznym, uwzględniającego istnie- 
jace realia w układzie globalnym. Skoro 
rzeczywistości nie można zmienić, trze- 
ba się do niej dopasować... Nowy układ 
sił stworzył tym samym obiekty w- 
ne przesłanki dla procesu odpręzenia 
oraz przemian, które ono niesie. Dopóki 
będzie on istniał, dopóty zabraknie 
miejsca dla innego wzorca stosunków 
międzynarodowych oraz innych „reguł 
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gry” pomiędzy ich podmiotami. W:zel- 
kie możliwe próby zcpchnięcia polityki 
światowej na inne tory, czego nie moż= 
na wszak wykluczać, okazałyby się 
krótkotrwałymi i z góry skazanymi na 
niepowodzenia. 

Powstanie obiektywnych przesłanek 
samo przez się nie zapoczątkowało jed- 
nak procesu odprężenia między Wscho- 
dem a Zachodem. Skądinąd wiadomo, 
że w stosunkach międzynarodowych 
czynnik subiektywny — wola i rozsądek 
podmiotów tej gry — odgrywa rolę 
większą niż w innych sferach działal- 
ności politycznej, co wynika ze swoistej 
„autonomii” jej nosicieli. 

Niezbędny był czas na dokonanie oce- 
nv sytuacji przez przywódców Zachodu 
i wyciągnięcie właściwych z niej wnio- 
sków; konieczne stało się zrozumienie 
tej prawdy, iż głoszona konsekwentnie 
przez Związek Radziecki i państwa so- 
cjalistyczne polityka pokojowego współ- 
istnienia stanowi rzeczywiście jedyną 
realistyczną alternatywę, jedyną alter- 
natywę w ogóle. Niezbędna była odwaga 
dla odrzucenia przegranych koncencji, 
przeciwstawienia się wciąż wpływowym 
siłom zimnowojennym, wola konstruk= 
tywnego działania. 


Dla losów procesu odprężenia, 2 zwła= 
szcza dla bieżącej działalności dyp.onia= 
tycznej państw socjalistycznych na 
rzecz odprężenia. duże bezsprzecznie 
znaczenie miał fakt, iż okres przewar= 
tościowańn dokonywanych w kierowni= 
czych kołach Stanów Zjednoczonych 
zbiegł się chronologicznie z nowymi 
tendencjami w polityce  czolowych 
państw Europv zachodniej, zwiaszcza 
zaś Francji, a nieco później także Re- 
publiki Federalnej Niemiec. Motywy 
zmian w polityce tych panstw wobec 
świata socjalistycznczo były niewatpli- 
wie w każdym przypadku nieco od- 
mienne, ich ofckt koncowy wszakże słu- 
żył bezsprzecznie sprawie odprężenia. 

Podstawą i punkiem wyjścia Gokony- 
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wanego zwrotu musiało stać się uzna- 
nie faktu zmiany układu sił w świe- 
cie, a w tym również uznanie parytetu 
Związku Radzieckiego w dziedzinie 
strategicznej broni jądrowej. Krak ten 
nie był równoznaczny z zaprzestanien 
wyścigu zbrojeń — wyścig ów trwa i 
trwać będzie do czasu wkroczenia na 
drogę rzeczywistego rozbrojenia, do cze- 
go, jak wiadomo, usilnie zmierzają pań- 
stwa socjalistyczne. Niemniej umożliwił 
on podjęcie negocjacji na temat szeregu 
kluczowych zagadnień wzajemnych sto- 
sunków radziecko-amerykańskich, co — 
zważywszy na szczególną pozycję obu 
mocarstw — wywrzeć musiało decvdu- 
jący wpływ także na całokształt stosun- 
ków między Wschodem a Zachodem. 


W licznych negocjacjach i porozumie- 
niach dwu- i wielostronnych między 
państwami o odmiennych ustrojach 
społecznych, charakteryzujących sto- 
sunki pierwszej połowy lat siedemdzie- 
siątych, znalazły odzwierciedlenie ten- 
dencje do odprężenia, normalizacji 
i współpracy. Spotkania wysokiego i 
najwyższego szczebla kształtowały kli- 
mat wzajemnego zrozumienia i zaufa- 
nia. 


Trwałe uznanie i poszanowanie zasa- 
dy parytetu, jako subiektywny wyraz 
obiektywnej rzeczywistości, także i w 
przyszłości musi stanowić podstawę po- 
stępów procesu odprężenia. Rzecz jed- 
nak w tym, że — jak dowodzi bieg wy- 
darzeń ostatnich lat i miesięcy — nie 
wszystkie jeszcze wpływowe kręgi 
kształtujące amerykańską politykę za- 
graniczną definitywnie zgodziły się na 
takie uznanie i poszanowanie. Odradza- 
jące się wciąż próby przyspieszania wy- 
Ścigu zbrojeń (czego przykładem stała 
się m. in. budowa bombowca B-l, no- 
wego systemu rakiet dalekiego zasięgu 
typu „Cruise”, a także program budowy 
nowych podwodnych okrętów atomo- 
wych „Trident”) są tego najlepszym, a 
raczej najgorszym świadectwem. Po- 
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dobne tendencje można zaobserwować 
wśród militarystycznych kół zimnowo- 
jennych innych państw Zachodu. Jest 
też faktem potwierdzonym nieustan- 
nie posunięciami politycznymi Pekinu, 
ze na te właśnie siły stawia maoistow- 
skie kierownictwo ChRL, dążąc do bLa- 
mowania procesów odprężeniowych. 

Wszelkie próby cofnięcia wskazówek 
zegara nie mogą Oczywiście zmienić 
realnego układu sił, mogą natomiast 
wpływać hamująco na zakres i tempo 
procesu odprężenia. 


kk 


Czym jest odprężenie? O jego istocie 
i charakterze można wnioskować pize- 
de wszystkim na podstawie wydarzen i 
doświadczeń minionych kilku lat. w 


tym czasie zawarto dziesiątki, jeśli nie 


setki ważkich porozumień regulujacych 
poszczególne problemy bezpieczenstwa 
i współpracy międzynarodowej, rozwi- 
nęła się dość wszechstronna praktyka 
pokojowego współżycia państw o od- 
miennych ustrojach społecznych. 

Podejmowane oraz nadal kontvnuo- 
wane działania (negocjacje) i uzzodnie- 
nia (układy, porozumienia) polityczne. 
i prawne z tego okresu odnoszą się z 
reguły do czterech wielkich grup zagad- 
nień. 


Są to przede wszystkim posunięcia 
zmierzające do ostatecznego zamkaięcia 
problemów pozostawionych przez II 
wojnę światową oraz zagadnień wyni- 
kłych w toku rozwoju powojennego. 
Chodzi więc niejako o załatwienie 
spraw, których uregulowanie „odzoczy- 
ła” zimna wojna. Dotyczy to w szcze- 
gólności układów - normalizacyjnych 
podpisanych przez Związek Radziecki, 
Polskę, NRD i Czechosłowację z Repu- 
bliką Federalną Niemiec, nawiązania 
kontaktów dyplomatycznych i zapocząt- 
kowania procesu normalizacji stosun- 
ków między RFN a wszystkimi pozo- 


stałymi państwami wspólnoty socjali- 
stycznej, przyjęcia obu państw niemiec 
kich do Organizacji Narodów Zjedno- 
czonych, utrwalenia międzynarodowej 
pozycji NRD i nawiązania przez kraje 
kapitalistyczne normalnych stosunków 
dyplomatycznych z tym państwen itp. 
Do tej grupy posunięć zaliczyć należy 
również pewne postanowienia Aktu 
Końcowego KBWE, czterostronnego po- 
rozumienia w sprawie statusu Berlina 
zachodniego czy — przykładowo — nie- 
dawno osiągnięte porozumienie jugo- 
słowiańsko-włoskie dotyczące ostatecz- 
nego uregulowania granicy państwowej 
wokół Triestu, jak również szereg in- 
nych porozumień i uzgodnień. 


Po drugie, są to poczynania zmierza- 
jące do eliminowania innych źródeł na- 
pięcia w stosunkach między Wschodem 
a Zachodem, takie zwłaszcza, które wy- 
rażają dążenie do zahamowania wyści- 
gu zbrojeń i wkroczenia na drogę roz- 
brojenia oraz do likwidacji lub przynaj- 
mniej ograniczenia skutków otwartych 
konfliktów w świecie. Wymienić tutaj 
można między innymi znane układy o 
zakazie przeprowadzania doświadczeń z 
bronią jadrową i o nierozprzestrzenia- 
niu tej broni, decyzje o podjęciu i kon- 
tynuowaniu rokowań w sprawie ożra- 
niczenia zbrojeń strategicznych oraz 
podpisanie pierwszego porozumienia w 
tej kwestii (SALT I), zapoczątkowanie 
wiedeńskich rokowań w sprawie reduk- 
cji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie 
środkowej, a także pewien postęp, jaki 
został osiągnięty w pracach Genewskie- 
go Komitetu Rozbrojeniowego. 


Przebieg szczególnie niebezpiecznych 
konfliktów międzynarodowych — w 
szczególności  bliskowschodniego  — 
świadczy, że i w tej dziedzinie nie brak 
było podejmowanych obopólnych wysił- 
ków na rzecz pokojowego rozwiązania 
spornych problemów. Jeśli nie wszyst- 
kie one przyniosły pożądane efekty, to 
winę za taki stan rzeczy ponoszą Siły, 
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którym nie było na rękę stworzenie wa- 
runków dla trwałego pokoju. Równo- 
cześnie jednak na uwagę zasługuje fakt, 
że nie doszło do eskalacji tych konflik- 
tów i że nie wpłynęły one decydująco na 
przebieg procesów odprężenia. 


Do trzeciej grupy wspomnianych za- 
gadnień odnoszą się porozumienia i uz- 
godnienia o charakterze ogólnopolitycz- 
nym, obliczone na wprowadzenie do 
praktyki wzajemnych stosunków pew- 
nych generalnych reguł postępowania, 
politycznych i prawnych, stanowiących 
konkretyzację i rozwinięcie zasad po- 
kojowego współistnienia. Taki bez wąt- 
pienia charakter posiada między innymi 
deklaracja zasad zawarta w Akcie Koń- 
cowym Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie, porozumienie 
o podstawach stosunków wzajemnych 
między ZSRR a Stanami Zjednoczony- 
mi oraz porozumienie o zapobieganiu 
wojnie nuklearnej, jak też szereg dwu- 
stronnych deklaracji o przyjaźni i 
współpracy, podpisanych przez państwa 
wspólnoty socjalistycznej z krajami ka- 
pitalistycznymi. Z praktyki polskiej w 
tym zakresie wskazać można przykłado- 
wo na deklarację o przyjaźni i współ- 
pracy polsko-francuskiej i na kartę za- 
sad współpracy między PRL a Republi- 
ką Francuską, na oświadczenie o zasa- 
dach stosunków polsko-amerykańskich, 
na polsko-belgijską deklarację o utnac- 
nianiu przyjaznych stosunków i współ- 
pracy oraz szereg innych podobnych im 
dokumentów. 


Wreszcie porozumienia i decyzje w 
sprawie uregulowania wielu dcziedzin 
wzajemnych stosunków i współpracy, 
zwłaszcza — choć nie tylko — w sferze 
ekonomicznej i naukowo-technicznej, 
tworzą czwartą z omawianych przez nas 
grup. Ich przykładem mogą być miedzy 
innymi wieloletnie umowy o wsbółpsa- 
cy gospodarczej, przemysłowej i techni- 
cznej, porozumienia w sprawie koopera- 
cji i kredytów, ale także porozumienia 
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dotyczące ułatwień w dziedzinie tury- 
styki bądź znana polsko-francuska de- 
klaracja o rozwoju współpracy kultu- 
ralnej i naukowej, informacji oraz sto- 
sunków międzyludzkich. 

Istnieje niewątpliwa pilna potrzeba 
szczegółowego badania praktyki siosun- 
ków międzynarodowych okresu odprę- 
żenia i formułowania dotyczących jej 
uogólnień. Pobieżny nawet przegląd u- 
poważnia jednak już dziś do stwierdze- 
nia, że chodzi tu o proces głębokiej 
przebudowy tych stosunków i oparcia 
ich na nowych podstawach, o proces 
zmierzający do likwidacji napięcia i 
zapobieżenia grożbie wojny nuklearnej, 
wyeliminowania pozostałości zimnej 
wojny i normalizacji stosunków między 
światem socjalizmu a państwami kapi- 
talistycznymi, o rozwój konstruktywnej 
współpracy niezależnej od istniejących 
różnic ustrojowych. 


* 


Doświadczenia i dorobek polityki od- 
prężenia skłaniają również do pewnych 
refleksji nad jej naturą i przesłankami, 
specyficznymi wymogami oraz implika- 
cjami. 

Warto w związku z tym podkreślić 
przede wszystkim, że — w świetle wy- 
darzeń minionych lat — dokonywanie 
jakiegokolwiek postępu okazuje się 
możliwe tylko w oparciu o przyjęcie 
istniejących realiów (politycznych, geo- 
graficznych, ekonomicznych, militar- 
nych, ideologicznych i innych) za pod- 
stawę i punkt wyjścia podejmowanych 
wysiłków. Wniosek ten nasuwa się o- 
czywiście w przypadku tzw. układów 
normalizacyjnych z RFN, ale nie tylko 
one wykazuja taką właściwość. Porozu- 
mienie SALT I, jak się wydaje, stało 
się faktem między innymi dlatego, że 
jego strony zgodnie przyjęły stan rze- 
czy istniejący w dziedzinie zbrojeń 
strategicznych za swego rodzaju „układ 
odniesienia” dla uzgodnień. 


162 


1 odwrotnie: nie mają chyba szans 
powodzenia jakiekolwiek próby Gowol- 
nego konstruowania podstawy rokowań, 
jak to ma np. miejsce — przynajmniej 
dotychczas — w wiedeńskich rozmo- 
wach na temat redukcji sił zbrojnyca 
i zbrojeń w Europie środkowej. Zasad- 
niczą w nich trudność, jak wiadomo, 
stwarzają ponawiane przez Zachód pró- 
by narzucenia abstrakcyjnego modelu 
tzw. „zrównoważonej redukcji”, a więc 
modelu wyabstrahowanego z rzeczywi- 
stości. 

Równie nieodzownym warunkiem po- 
stępów polityki odprężenia — widać to 
wyraźnie — pozostaje uznanie i posza- 
nowanie interesów i bezpieczeństwa 
wszystkich państw, trwałe i rzeczywiste 
wyrzeczenie się siły bądź gróżb jej uży- 
cia, gotowość zdecydowanego poszuki- 
wania rozwiązań dla spornych proble- 
mów wyłącznie na drodze poxojowej, 
faktyczna rezygnacja z prób podważa- 
nia istniejącego w świecie układu sił 
jako obiektywnej podstawy odprężenia. 
Spełnienie tych warunków z koiel w 
sposób oczywisty rozszerza granice i 
możliwości osiagania kompromisowych 
rozwiązań, zwiększa swobodę manewru 
stron i szanse wynegocjowania Toz- 
strzygnięć, najlepiej zabezpiecza słuszne 
interesy wszystkich panstw. 

Polityka odprężenia prowadzi nie tvl- 
ko do stopniowego rozwiązywania jed- 
nostkowych zagadnień (chocby bardzo 
złożonych i posiadających doniosłe zna- 
czenie praktyczne), które w istocie swej 
są reliktami przeszłości — a jest 1cn na- 
dal wiele w stosunkach między Wscho- 
dem a Zachodem. Zmierza więc nie tyl- 
ko do normalizacji tych stosunków. 
Tworzy ona jednocześnie ramy politycz- 
no-prawne i program dla przyszicści, 
dla epoki pokojowego współistnienia. 


Trzeba także zaznaczyć, że aktywna 
polityka odprężenia prowadzi do nor- 
malizacji i rozwoju stosunków mię- 
dzypaństwowych, zakłada uzna- 


nie równości odmiennych ustrojów 
społecznych na płaszczyźnie stosunków 
miedzypaństwowych, zmierza 
do uregulowania problemów bezpie- 
czeństwa państwowego w aspekcie 
międzynarodowym, a tym sa- 
mym nie ingeruje i nie może ingero- 
wać w wewnętrzne procesy Sspo- 
łeczne. 


I wreszcie — aczkolwiek polityka od- 
prężenia opiera się na obiektywnych 
przesłankach i wypływa z realnego u- 
kładu sił klasowych we współczesnym 
świecie — dla jej urzeczywistniania nie- 
zbędna jest dobra wola i stałe, kon- 
struktvwne zaangażowanie wszystkich 
państw, które ten proces wspotxształtu- 
ją. Stąd także wynika nieustanna konie- 
czność dynamizacji procesu odrężenia, 
czynienia wszelkich wysiłków na rzecz 
dalszych jego postępów, nadania mu 
charakteru nieodwracalnego. 


% 


W ostatnich miesiącach zaznaczyła się 
na Zachodzie wyraźna tendencja do 
wzmagania ataków na politvkę odpręże- 
nia. W obiegu znalazły się stwierdzenia, 
jakoby „odprężenie działało tvlka w 
sensie jednokierunkowym”, to zmaczy, 
że jest korzystne wyłącznie dla naustw 
socjalistycznych, że w swej istocie jest 
„Koniem trojańskim, ktory ma naruszyć 
stabilizację zachodnich społeczeństw” i 
im podobne. Pojawiły się głosy o po- 
trzebie „ponownego zdefiniowania pro- 
cesu odprężenia”, względnie zwolnienia 
jego tempa, ukuty został nowy termin 
— „Zimny pokój” — mający rzekomo 
określać aktualny stan stosunków na 
linii Wschód—Zachód. Tendencje iakie, 
rzecz zrozumiała, zasługują na baczną 
uwagę. 

Nastroje niewiary w słuszność poii- 
tyki odprężenia są niewatpliwie podsy- 
cane przede wszystkim przez wciaż nie- 
małe i nadal wpływowe kręgi zimnewo= 
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jenne, ponieważ odprężenie godzi w sa- 
mą podstawę ich egzystencji. Obecny 
okres walki przedwyvborczej w niektó- 
rych czołowych krajach kapitalistycz- 
nych (USA, RFN), wraz z jego snecvfi- 
ką, stwarza dodatkowy, szeroki margi- 
nes dla lansowania poglądów ekstremi- 
stycznych, dla fałszowania rzeczywisto- 
ści. Nie wolno w żadnym wypadku po- 
mniejszać stopnia zagrożenia, jakie siły 
zimnowojenne stwarzają dla procesu 
odprężenia, z tym wszakże zastrzeże- 
niem można stwierdzić, iż dialektyczny 
sens samego problemu pozostaje jasny: 
odprężenie dokonało się w ostrej walce 
i dalsze jego sukcesy zależą w niema- 
łej mierze od bezkompromisowej wal- 
ki z jego przeciwnikami. 

Bardziej złożone jest natomiast inne 
godne uwagi zjawisko. Jak trafnie pod- 
kreślił autor radziecki, „samo pojęcie 
pokoju oraz interpretacja związanych z 
nim problemów _społeczno-gospodar- 
czych, militarno-technicznych i kultu= 
ralnych nieuchronnie noszą ra sobie 
piętno panujacych w różnych społe- 
czeństwach, klasach i grupach spolecz- 
nych interesów, norm i wartości, zasad 
mnyślenia it działalności praktycznej” (3). 
W tych warunkach najważniejsze staje 
się pozytywne kształtowanie prak- 
tyki stosunków między państwami o od- 
miennych ustrojach, tworzenie pozy- 
tywnych precedensów w praktycz= 
nej realizacji już przyjętych ustaleń (np. 
Aktu Końcowego KBWE, układów nor- 
malizacyjnych itd.). W walce o odprę- 
żenie wielkim błędem byłoby dać się 
zepchnąć na pozycje wiodące do spirali 
wzajemnych zarzutów i oskarżeń. 

Cała działalność państw socjalistycz- 
nych oraz wszystkich sił pokoju i po- 
stępu zmierza do dalszego pogłębienia 
odprężenia i uczynienia go procesem 
nieodwracalnym. Innymi słowy — zmie- 

(3) Por. Woprosy Fiłosofił nr 10, 1975, arty- 
kuł redakcyjny pt. Charakter kiasowy t hu- 


manizm leninowskiej polityki ponoju, str. 
26. 
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rza do stworzenia takiego stanu w sto- 
sunkach Wschód — Zachód, który sku- 
tecznie zamykałby drogę do niekontro- 
lowanej ich ewolucji, kryjącej z natury 
rzeczy ryzyko katastrofy. Aktualną 
treść zadań z tym związanych określają 
uchwały VII Zjazdu PZPR, XXV Zjaz- 
du KPZR i zjazdów innych bratnich 
partii. Należy zwłaszcza podkreślić rea- 
lizm, konkretność i zdecydowanie, jakie 
cechują wielopunktowy plan konżynua- 
cji Programu Pokoju, przyjęty przez 
RXV Zjazd KPZR. Zawarte w nim pro- 
pozycje bądź kierunki aktywności poli- 


tycznej stanowią wspólny program dal. 
szej ofensywy pokoju państw socjali- 
stycznych oraz międzynarodowego ru- 
chu komunistycznego i robotniczego. 


Przemawiajac na VII Zjeździe, I se- 
kretarz KC PZPR, tow. Edward Gierek 
podkreślił, że „przyszłość w Europie na- 
leży do sił pokoju. Narody naszego kon- 
tynentu nie chcą nawrotu ku czasom 
nienawiści, konfliktów it wojen'(4). W 
tych słowach wyrażają się pragnienia 
milionów ludzi na świecie. 


(4) Trybuna Ludu, 9.XII.1935 r. 


O polityce zagranicznej RFN 


MIECZYSŁAW F. RAKOWSKI 


Republika Federalna Niemiec, podab- 
nie jak wszystkie pozostałe państwa 
Wspólnego Rynku, czy też szerzej, Pak- 
tu Północno-Atlantyckiego, nie uniknęe 
ła spiętrzenia skutków „najtrudniejsze- 
go kryzysu gospodarczego lat powojen- 
nych” (Helmut Schmidt), jaki w drueiej 
połowie 1943 r. wystąpił w świecie ka- 
pitalistycznym. Skutki te nie bvłv jed- 
nak równie dotkliwe, jak w większości 
pozostałych krajów EWG. Tak np. ceny 
rosną wolniej: w grudniu 1975 r. ceny 
produktów przemysłowych, w porówna- 
niu z rokiem 1974, były wyższe o 2,5 
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proc, a cenv artvkułów konsumpcevj- 
nych o 5,4 proc. 

Na rok 1976 rząd demonstruje ostroż- 
ny optymizm. Przewiduje się, że wzrost 
produkcji przemysłowej zamknie się w 
granicach od 4 do 5 proc., stopa wzrostu 
cen powinna utrzymywać się poniżej 5 
proc. Szef rządu oraz ministrowie resor- 
tów gospodarczych orientują się na po- 
wolne ożywienie koniunktury w 1946 r. 
Już w drugiej połowie ubiegłego roku 
odnotowano pewien wzrost popytu na 
rynku wewnętrznym. Drgnął także po- 
Pyt w branży budowlanej zarówno w 


budownictwie przemysłowym, jak i mie- 
szkaniowym. W ostatnich kilku miesią- 

cach, na większą skalę aniżeli w 1974 r. 
iw pierwszej połowie 19753 r., notuje 
się zaciąganie kredytów zarówno przez 
przedsiębiorstwa, jak i osoby prywatne. 
Zwiększyły się także zamówienia za- 
graniczne dla przemysłu. Bilans ekspor- 
tu RFN w 1975 r. zamknął się nad- 
wvżką 37,2 mld DM. 

Skutki kryzysu — co podkreślił o- 
statnio również zjazd DKP — odczuwa 
szczególnie dotkliwie rvnek pracy. W 
rox 1976 RFN weszła z przeszło 1 mln 
bezrobotnych. Należy jednak tutaj przy- 
pomnieć, że jest to kraj, który zatrud- 
nia ponad 2 mln „gastarbeiterów”. Rząd, 
kierując się z całą pewnością również 
wzgledami wyborczymi, stara się prze- 
ciwdziałać bezrobociu. Na ile to się 
uda, wykażą najbliższe miesiące. 

Na tle tej złożonej sytuacji koalicia 
socjalliberalna SDP-FDP demonstruje 
ostrożny optymizm. W Sprawozdaniu o 
sytuacji narodu przedłożonym Bunde- 
stagowi przez rząd 29.1.1976, kanclerz 
mówił: „Jednocześnie jednak również 
my — jak wszystkie inne państwa świa- 
ta — nie przezwyciężyliśmy jeszcze 
ciężkiej recesji. Nikt też nie powinien 
się łudzić, co do rozmiarów trudności, 
jakie jeszcze musimy pokonać, chociaż 
mimo uszystko wypadamy stosunkowo 
dobrze. Szwajcaria, Dania i Republika 
Federalna Niemiec mają najniższą sto- 
pę wzrostu cen na świecie”. 

Jest faktem, że RFN mniej odczuwa 
csnienie obecnego krvzysu gospodar- 
czego w. krajach kapitalistycznych niż 
Wielka Brytania, Włochy, Hiszpania, 
Portugalia, a nawet Francja. Również 
Stany Zjednoczone gorzej niż RFN ra- 
dzą sobie z kryzysem. 

Zacząłem swe rozważania od sytuacji 
gospodarczej, ponieważ zbliża się termin 
wyborów do Bundestagu. Już obecnie 
widać wyraźnie, że walka wyborcza 
będzie niezwykle ostra i że przy całej 
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ostrości polemik na tematy międzyna- 
rodowe skupi się ona na problemach 
wewnętrznych. 

Przywódcy chadecji nie mogą nie 
przewidywać, iż kolejna przegrana może 
na długie lata zniweczyć marzenia o po- 
wrocie do władzy. Widmo kilkudziesię- 
cioletnich rządów  socjaldemokratyvcz- 
nych w Szwecji czy w Austrii straszy 
niejednego chadeka. Nie jest też jasna 
przyszłość innych państw Europy za- 
chodniej. Jeśli np. w następnych latach 
we Włoszech i we Francji do władzy 
dojdzie lewica, to jest rzeczą jasną, że 
fakt ten bedzie wywierać wpływ na roz- 
wój sytuacji społecznej i politycznej w 
RFN. Mimo jawnie demonstrowanego 
przez socjaldemokratów antykomuniz= 
mu, jest rzeczą jasną, iż bvliby oni — 
obiektvwnie rzecz biorąc — bardziej 
podatni na lewicowe cisnienie z zew- 
nątrz aniżeli chadecja. 

W opisie sytuacji wewnętrznej nie 
można pominąć poglądów i nastrojów 
istniejących w społeczeństwie zachod- 
nioniemieckim. W porównaniu z takimi 
krajami, jak Francja, nie mówiąc już 
o Włoszech, społeczeństwo RFN jest ra- 
czej konserwatywne, przywiązane do 
warunków materialnych stworzonych 
w pomyślnym okresie rozwoju ekono- 
micznego. Ale właśnie dlatego tvm 
ostrzej reaguje na ruchy cen w górę, 
rosnące bezrobocie etc. To, co dla Bry- 
tyvjczyka lub Włocha stało się swoistą 
negatywną normą, Niemcowi z RFN 
jawi się jako narodowe nieszczęście. Ale 
znaczne pogorszenie sytuacji gospodar= 
czej nie spowodowało jednak dotvch= 
czas powstania poważniejszych napięć 
społecznych. 

Problemem, który bulwersuje szero- 
kie kręgi społeczeństwa, jest ponadto 
terrorystyczna działalność grup anar- 
chistycznych. W kwietniu ub. roku jed- 
na z nich okupowała ambasadę RFN w 
Sztokholmie. Rząd nie ustąpił przed żą- 
daniami terrorystów, mimo iż spowo- 
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 dowało to ofiary w ludziach. Kierował 
się przy tym świadomością, że na zasa- 
dzie rykoszetu działalność ekstremistów 
uderza w partie rządzące, gdyż nie tylko 
prasa springerowska imputuje, że re- 
prezentująca „lewicę” koalicja rządowa 
nie umie zapewnić „ładu i porządku”. 
3k 

Mimo wielu trudności, które piętrzą 
się przed rządzącą koalicją, sytuacja 
wewnętrzna w RFN sprzyja prowadze- 
niu aktywnej polityki zagranicznej. Nie 
ulega wątpliwości, że czynnikiem, ułat- 
wiającym koalicji socjalliberalnej osia- 
ganie celów, jakie postawiła sobie w po- 
lityce zagranicznej, jest wzmocniona w 
latach ostatnich pozycja tego kraju w 
Europie i w świecie. Należy pamiętać, 
że jeszcze w drugiej połowie lat sześć- 
dziesiątych RFN podążała kursem anty- 
odprężeniowym i, odmawiając uznania 
europejskiego status quo powstałego po 
drugiej wojnie światowej, usilnie blo- 
kowała wszystkie poważniejsze inicja- 
 tywy zmierzające do złagodzenia napię- 
cia. 

RFN uchodziła wówczas za oszatni 
bastion „zimnej wojny” w Europie. Po- 
stawa ta pchała ją na pozycje izolacji 
i umacniała niechęć wobec niej wśród 
narodów naszego kontynentu, które w 
twardym i nieustępliwym, a zarazem 
jawnie nierealistycznym kursie dostrze- 
gały kontynuację starej wielkonacjona- 
listycznej i szowinistycznej linii w po- 
lityce niemieckiej, nawiązanie do spu- 
Ścizny III Rzeszy Adolfa Hitlera. Przy- 
wódcy chadecji, usiłując kontynuować, 
bez poważniejszych Korekt, polityke 
„zimnej wojny” w okresie, gdy Europa 
miała jej już dość, zlekceważyli pamięć 
narodów. 

Dzisiaj, w 1976 r., opinie o RFN w 
Europie są inne. „Polityka wschodnia” 
zainicjowana przez Willy Brandta i 
Waltera Scheela, która znalazła naj- 
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pełniejszy wyraz w układach zawartych 
przez RFN z ZSRR, PRL i CSRS, wy- 
prowadziła ten kraj z okopów „zimnej 
wojny”. Bardzo poważną rolę w tym 
procesie odegrała także zasadnicza 
zmiana tzw. polityki niemieckiej, tj. o- 
bejmującej stosunki z NRD. Pod rzaca- 
mi koalicji socjalliberalnej RFN _ po- 
rzuciła główne zasady chadeckiej poli- 
tyki wobec NRD. Nie rezygnując z osta- 
tecznego celu w postaci tzw. „zjednocze- 
nia Niemiec”, koalicja wstąpiła wszakże 
na drogę normalizacji stosunków z NRD. 
co wyraziło się przede wszystkim w 
prawno-międzynarodowym uznaniu 360- 
cjalistycznego państwa niemieckiego, w 
pełnym odejściu od doktryny Hallsteina 
itp. 

Dzięki tym krokom, wskutek odwagi 
politycznej Willy Brandta i jego ekipy, 
Republika Federalna Niemiec stała się 
bardziej wiarygodnym partnerem dla 
całej Europy, przestała być „Czarnym 
Piotrusiem” wśród pozostałych państw 
i narodów kontynentu. Czy proces ten 
będzie kontynuowany i w jakim natę- 
żeniu rozstrzygnie przyszłość, a w niej 
— rezultaty jesiennych wyborów. 


* 


Po roku 1970, RFN włączyła się w 
proces odprężenia na naszym konty- 
nencie. Wzięła ona aktywny udział w 
pracach KBWE i przeciwstawiała się 
pomniejszaniu jej znaczenia. „Konfe- 
rencja w Helsinkach — mówił Helmut 
Schmidt — postulowała reguły postępo- 
wania w polityce, które mogą polepszyć 
współpracę w Europie.” Zajął on też 
zdecydowanie negatywne stanowisko 
wobec chadecji, która w przeddziea 
trzeciej fazy konferencji stwierdziła, iż 
rząd RFN nie powinien wziąć w niej 
udziału. 

W okresie pohelsińskim polityka od— 
prężenia jest jednak w RFN atakowanm 
znacznie ostrzej aniżeli przed zakończe— 


niem trzeciej fazy KBWE. Pojawiła się 
teza głosząca, iż odprężenie jest „jed- 
nostronną ulicą” (to znaczy korzyść od- 
nosi z niej jedvnie Związek Radziecki). 
Pozycję krytyków tej polityki wzinacnił 
prezydent USA, Gerald Ford, oświad- 
czając, iż rezygnuje ze słowa „detente” 
i zastępuje je formułą „pokój przez si- 
tę”. 

Jakie stanowisko wobec tych tenden- 
cji zajmuje RFN? Nie ma na to jedno- 
znacznej odpowiedzi. Kanclerz zdecy- 
dowanie odrzuca pogląd, iż zbliża się 
koniec światowej politvki odprężenio- 
wej. W dzień po wygłoszeniu przez se- 
kreiarza generalnego KC KPZR Leon.- 
da Breżniewa referatu na XXV Zjeż- 
dzie Schmidt oświadczył przedstawicie- 
lom prasy, że wita „z dużym zadowo- 
leniem” potwierdzenie „przez Breżnie- 
wa generalnego kursu odprężeniowe- 
go”. Na tym samym stanowisku stoi tak- 
że przewodniczący SPD. Na pytanie 
dziennikarza „Czy będzie Pan nadal u- 
żywał pojęcia — polityka odprężenio- 
wa?” Brandt odpowiedział: „Tak, oczy- 
wiście, będę nadal mówił o tym, iż na- 
leży być świadomym celu i dążyć do 
zmniejszenia napięć i ich likwidacji 
wszędzie tam, gdzie jest to możliwe. Nie 
ma wobec tego żadnej realistycznej al- 
ternatywy.. Doświadczenia z zimną 
wojną nie były tak piekne, abyśmy mo- 
gli za nimi tęsknić”. 

Stanowisko reprezentowane przez 
Schmidta i Brandta znajduje wsparcie 
w części publicystyki zachodnionie- 
mieckiej. Interesująco wypowiedział się 
na temat polityki odprężenia Theo Som- 
mer, redaktor naczelny Die Zeit, przy- 
jaciel Helmuta Schmidta. W artykule pt. 
Polityka odprężenia nie jest zbędna pi- 
sał on m. in.: „Odprężenie całkowicie o- 
płaciło się Zachodowi. Otworzyło ono 
przed Amerykanami, kiedy uwikłani 
byli jeszcze beznadziejnie w wojnę 
uietnamską, korzystne pole polityki za- 
granicznej. Pozwoliło ono Waszyngto- 
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nowi i Moskwie przynajmniej na zano- 
czątkowanie ograniczania zbrojeń stra- 
tegicznych. Republice Federalnej dało 
ono możliwość redukowania jej specy- 
ficznego konfliktu z Europą wschod- 
nią, zakończenia rozpoczętej i przegra- 
nej przez Niemców II wojny światowej 
w zakresie uszystkich spraw praktycz- 
nych. Odtąd Republika Federalna może 
prowadzić politykę wobec europejskiego 
Wschodu nie w poczuciu złego sumienia, 
lecz w wyniku chłodnego rozważania in- 
teresów. Odprężenie poprawiło kontan- 
ty między Niemcami i po tej, i po tamtej 
stronie. Uczyniło ono z Berlina, będą- 
cego beczką prochu, która dwukrotnie 
w ciągu 20 lat omal nie wywołała III 
wojny światowej, stosunkowo niegroż- 
ny obiekt sporów, który od 4 lat uwy- 
rzuca co najwyżej zimne iskry. Europa 
jest ciągle jeszcze miejscem rywalizacji 
Wschodu z Zachodem, ale nie jest już 
najbardziej zagrożoną, najniebezpiecz- 
niejszą strefą kryzysową świata”. 

Theo Sommer podjął także polemikę 
z tezą, która głosi, iż kłopoty, jakie prze> 
żywa Zachód, są skutkiem zaakcepto- 
wania polityki odprężenia: „,,..Zresztą 
nieuczciwe byłoby zapisywanie wszyst- 
kich tych trudności, z którymi dzisiaj 
musi walczyć Zachód, na konto odprę- 
żenia. Kryzys naftowy, kryzys gospo- 
darczy, konflikt cypryjski, który wzbu- 
dził wzajemny antagonizm Grecji i Tur- 
cji oraz ich wspólna niechęć wobec 
NATO, upadek reżimu Caetano w Por- 
tugalii, śmierć Franco,  grzężnięcie 
chrześcijańskich demol:ratów włoskich 
w korupcji oraz inercji — wszystko to 
nie jest dziełem Moskwy. Chociaż po- 
kusa może być duża, to nie wolno nam 
przypisywać każdego własnego niepo- 
wodzenia diabelskim machinacjom Kre- 
mia”. 

Można stwierdzić, że poglądy wyra- 
żone przez Sommera, który jako publi- 
cysta burżuazyjny zgłasza, rzecz jasna, 
także swoje zastrzeżenia wobec ZSRR, 
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w mniejszym lub większym stopniu po- 
dzielają kierownicze koła SPD. Wy- 
daje się, że zarówno kanclerz, jak 
1 przewodniczący SPD zamierzają — 
przy wszystkich swych niekonsekwen- 
cjach — podążać kursem odprężenio- 
wym. 

Pozostaje partner koalicyjny — FDP. 
Przywódca FDP, wicekanclerz i mini- 
ster spraw zagranicznych, Hans-Die- 
trich Genscher na pytanie, czy „Detente 
okazało się ulicą jednokierunkową?”, 
ogranicza odpowiedź do Berlina: „Nie 
przypuszczam, aby porozumienie w spra- 
wie Berlina było tylko jednokierunkową 
ulicą”, ale w drugim zdaniu dodaje: 
„Musimy jednak mieć na uwadze, że 
nie wyhLlucza to konieczności jasnego 
zdawania sobie sprawy z celów drugiej 
strony (ZSRR? — przyp. M.F.R.). Cele te 
pozostały nie zmienione. Oznaczają el:s- 
pansję”. Genscher akcentuje rozmiary 
radzieckiej siły militarnej („Realistycz- 
na polityka musi zawsze mieć na wzglę- 
dzie radzieckie zdecydowanie umacnia- 
nia swej potęgi militarnej i poszerzania 
swych wpływów w świecie”), a komuni- 
stów zachodnioeuropejskich określa ja- 
ko „wrogów demokracji”. 

Nietrudno zauważyć, że poglądy wol- 
nego demokraty w niektórych przypad- 
kach sygnalizują odmienne, w porów- 
naniu z kierownictwem SPD, stanowi- 
sko wobec węzłowych problemów poli- 
tyki odprężenia. 

Poglądy Genschera korespondują ra- 
czej z koncepcjami, jakie na temat od- 
prężenia głoszą politycy, przemysłowev i 
wojskowi, tworzący tzw. kompleks prze- 
mysłowo-wojskowv, To oni właśnie 
stworzyli z Bundeswehry najsilniejszą 
armię wśród europejskich sojuszników 
NATO. W kierownictwie SPD kompleks 
ten reprezentuje prawicowiec Georg 
Leber, minister obrony RFN. Leber nie 
jest sam. Opiera się na grupie przyja- 
ciół partyjnych o podobnych jak on po- 
giądach. W kwestiach polityki wojsko- 
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wej Leber dąży do dalszego wzmacnia- 
nia Bundeswehry i niejednokrotnie krv- 
tvkuje USA za opieszałość i niedoce- 
nianie NATO jako instrumentu wałki 
z komunizmem. Kiedy np. Senat USA 
odmówił udzielenia Turcji dalszej Do- 
mocy wojskowej, uzależniając ją od sta- 
nowiska, jakie rząd tego kraju zajmie 
w sprawie Cypru, rozdrażniony Leber 
powiedział, że jest to stanowisko ..głu- 
pie i niebezpieczne”. Minister ten oznaj- 
mił, iż w najbliższych latach RFN do- 
starczy Turcji sprzętu wojskowego na 
sumę miliarda marek. Decvzja ta jest 
sprzeczna z generalną zasadą rządu 
RFN głoszącą, iż nie należy eksporto- 
wać broni na obszary objęte napieciem 
politycznym i konfliktami zbrojnymi. 

Leberowi wtórują generałowie. Jeden 
z czołowych militarystów zachodnich, 
generał w stanie spoczynku, Steinhoff 
(b. wyższy oficer hitlerowski, b. szef 
sił powietrznych RFN i b. szef Komite- 
tu Wojskowego NATO) w wwwiadzie 
dla springerowskiej Die Welt (15.1. 
19476) bezustannie rozprawiał o „radziec- 
kim zagrożeniu”. Na pytanie dziennika- 
rza „Czy sojusz i nasz kraj muszą czuć 
się zagrożone?” odpowiedział: „Tak, są 
zagrożone przez ogromny blok, który 
pod kierownictwem ideologicznym zbu- 
dował taki potencjał militarny, jaki 
znacznie wybiega poza to, co jest konie- 
czne do obrony”. 

Publicysta zachodnioniemiecki Hel- 
mut Wolfgang Kahn, opisując kiedvś 
przejawy amoku militarnego, jaki wy= 
kazują niektórzy politvcy SPD i gene- 
rałowie, którzy rozprawiają ciągle o 
„zagrożeniu radzieckim”, zauważył, że 
przecież „Związek Radziecki, w przeci- 
wienstwie do USA, nie prowadził od 
1945 r. żadnej wojny. Żaden też rycerz 
zimnowojenny nie może dowieść Związ- 
lkowi Radzieckiemu jakichkolwiek kon- 
kretnych zamiarów napadnięcia” (na 
państwa tworzące NATO — przyp. 
M.F.R.). 


Prawicowiec Leber, generałowie my- 
ślący tak jak cytowany Steinhoff sta- 
nowią niewątpliwie zagrożenie dla kur- 
su odprężeniowego, do którego skłania 
się H. Schmidt i jego przyjaciele. Oczy- 
wiście nie są to antypody. Kanclerz 
również wypowiada się za silną Bun- 
deswehrą i niejeden raz domagał się 
wzmocnienia NATO. Czynił to zwłasz- 
cza wówczas, gdy sam był ministrem 
obrony RFN. Obiektywnie rzecz biorąc, 
to on stworzył dogodny klimat dla dzia- 
łalności Lebera i jemu podobnych. 

Aby obraz był możliwie pełny, należy 
także odnotować stanowisko przywód- 
ców opozycji w sprawie odprężenia. O- 
pozycja twierdzi, że wysiłki obronne 
państw Układu Warszawskiego nie są 
dyktowane przez potrzebę bezpieczeń- 
stwa, „lecz przez ofensywny cel roższe- 
rzenia strefy swej władzy — zwłaszcza 
w Europie zachodniej”. Stanowisko to 
nie wymaga komentarza. 

Czołowym przeciwnikiem polityki od- 
prężenia w rejonie europejskim jest F. 
J. Strauss. Bawarczyk z zadowoleniem 
powitał wypowiedź prezydenta Forda 
na temat „detente”. Kanclerzowi zarzu- 
cił, iż uprawiając fałszywą politykę od- 
prężeniową „nadał niezwykle silne in- 
pulsy” Związkowi Radzieckiemu w 
jego marszu naprzód. U źródeł stano- 
wiska Straussa wobec odprężenia nie- 
wątpliwie znajdują się motvwacje kla- 
sowe. Odprężenie w Europie stwarza, 
jak wskazuje doświadczenie, znacznie 
większe szanse dla lewicy aniżeli okres 
„zimnej wojny”. Rozglądając się za e- 
wentualnymi sojusznikami w walce ze 
zwolennikami odprężenia, J. F. Strauss 
sięgnął po kartę chińską. Już dwukrot- 
n.e przebywał w Pekinie, wysłuchując 
z ogromnym zadowoleniem antyradziec- 
kiego monologu swoich gospodarzy. 
Mlaoistowskie Chiny są sojusznikiem 
czarnej reakcji niemieckiej. Ostatnio 
przebywał w Chinach rzecznik d/s poli- 
tyki zagranicznej frakcji CDU/CSU, 
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Werner Marx. Po dwutygodniowym po- 
bycie powrócił do RFN pełen zachwy- 
tów nad antyradzieckością swoich £o- 
spodarzy („Z czego możemy się tyll:o 
cieszyć”). Maoiści powiedzieli Marxowi, 
iż pragną nawiązania „współpracy w 
dziedzinie politycznej, gospodarczej i 
wojskowej” z Europą zachodnią. 

Karty chińskiej, którą chce grać 
Strauss i jego wyznawcy, nie wolno 
lexceważyć. Sojusz maoistów ze skraj- 
ną reakcją europejską może wpływać 
hamująco na pogłębianie procesów od- 
prężeniowych. Może także zachęcać nie- 
które rządy Europy zachodniej do pro- 
wadzenia polityki, którą najlepiej cha- 
rakteryzuje znane przysłowie — „I Bo- 
gu świeczkę, i diabłu ogarek”. 

Również w polityce rządu RFN moż- 
na dostrzec intensyfikację kontaktów z 
Pekinem. Po zeszłorocznej wizycie 
Schmidta w ChRL (Kanclerz: „Wrogość 
między obu wielkimi mocarstwami ko- 
munistycznymi to wrogość fascynują- 
ca... Oczywiście, konieczne było wyro- 
bienie sobie w tym sporze własnego 
zdania i pozostanie przy nim. Wskutek 
tego nie doszliśmy bynajmniej, również 
w Chinach. do ostatecznej zgodności po- 
glądów. Ale było rzeczą bardzo interc- 
sującą przysłuchiwać się Chińczykom, 
podobnie jak t oni przysłuchiwali się 
nam z wielkim zainteresowaniem i uwa- 
gą), w marcu br. Pekin odwiedził mi- 
nister do spraw badań naukowvch, 
Hans Matthoefer. Odnotowujemy takze 
wyraźne ożywienie współpracy gospo- 
darczej pomiędzy ChRL i RFN. 

Przytoczone powyżej faktv oraz opi- 
sane tendencje wskazują, iż bońskie 
pojmowanie odprężenia nie jest jedno- 
znaczne. Byłoby oczywiście naiwnością 
sądzić, że burżuazyjne państwo niemiec- 
kie będzie w sprawach związanych z 
odprężeniem posiadało tę samą wy- 
kładnię, co państwa socjalistyczne. Do- 
strzegając istnienie różnorodnych inter- 
pretacji odprężenia, ich klasowe uwa- 
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runkowania, konieczność znajdowania 
rozwiązań kompromisowych, doceniamy 
znaczenie postawy tych polityków RFN, 
którzy są zdania, iż nie ma innego wyj- 
ścia dla Europy i świata, jak trwanie 
przy polityce odprężenia. 


* 


Jednym z głównych celów polityki za- 


granicznej RFN _ pozostaje umacnianie 
jedności i zwartości NATO oraz Wspól- 
nego Rynku. W roku ub. rząd RFN 
działał bardzo energicznie we wszyst- 
kich kwestiach dotvczących sytuacji go- 
spodarczej w krajach Wspólnoty. Hel- 
mut Schmidt uznał, że wspólne zaha- 
mowanie intlacji i ponowne zatrudnienie 
milionów bezrobotnych jest najpilniej- 
szym zadaniem państw należących do 
EWG. Kanclerz rozpatruje te problemy 
nie tylko z punktu widzenia interesów 
gospodarczych, lecz również w katego- 
riach ideologicznych. Pogarszanie się 
sytuacji materialnej milionów ludzi, do- 
wodzi Helmut Schmidt, otwiera drogę 
do niepokojów społecznych, te zaś grożą 
wzrostem sił lewicowych. 

Jest to oczywiście spojrzenie bardzo 
pragmatyczne. Proces umacniania się w 
Europie zachodniej przekonania o po- 
trzebie dokonania strukturalnych zmian 
w sferze gospodarki i życia społecznego 
został wprawdzie pogłębiony i przyspie- 
szony przez recesję, ale jego korzenie 
tkwią znacznie głębiej. Jesteśmy po 
prostu świadkami historycznego zwrotu, 
jaki w pierwszej połowie lat siedem- 
dziesiątych dokonał się w świadomości 
wielu społeczeństw Europv zachodniej. 
Istota tego zwrotu polega na tvm. iż w 
masach narasta przekonanie, że svstem 
kapitalistyczny nie jest w stanie roz- 
wiązać swych dotkliwych sprzeczności 
i konstruktywnie odpowiedzieć na trud- 
ne problemy współczesnego rozwoju. 

Wręcz paradoksalnym zjawiskiem jest 
fakt, iż te istotne zmiany, zachodzące 
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w świadomości wielu narodów Europy 
zachodniej, w minimalnym stopniu o- 
bejmują społeczeństwo  zachodnionie- 
mieckie. Wskutek tej sytuacji RFN ja- 
wi się dzisiaj jako twierdza kapitaliz- 
mu na kontynencie europejskim. W 
praktyce oznacza to, że zasadniczy cię- 
żar ratowania mocno nadwątlonych 
struktur kapitalistycznych, narodowych 
i ponadnarodowych, zaczyna kłaść się 
na barki tego państwa. Jego rząd przyj- 
muje tę rolę z zadowoleniem. Problem 
polega na tym, czy ambicje narodowe 
pozostałych państw umożliwią RFN wy- 
stąpienie w roli ratownika europejskie- 
go systemu kapitalistycznego. 

Socjaldemokraci zachodnioniemieccy, 
główni orędownicy uzdrowienia” Euro- 
py zachodniej poprzez zaprowadzenie 
porządku w dziedzinie gospodarczej i 
tworzenie politycznych form jedności 
ponadnarodowej (parlament europejski, 
wspólne paszporty etc.), zastanawiają 
się obecnie nad skomplikowaną sytuacją 
polityczną, jaka w ostatnich kilku la- 
tach ukształtowała się w tej części na- 
szego kontynentu. Obserwujemy bardzo 
interesujące efekty tvch przemyśleń we 
wszystkich kwestiach dotyczących sto- 
sunku socjaldemokratów do komuni- 
stów. Gdy Helmut Schmidt odrzuca 
każdą myśl o kontaktach z komunista- 
mi zachodnioeuropejskimi, Willy Brandt 
jest nieco mniej nieustępliwv. Zaleca 
wzięcie pod uwazę faktu, iż w kilku 
krajach Europy zachodniej komuniści 
są wpływową siłą polityczną. Przewod- 
niczący SPD zdaje sobie sprawę z tego, 
ze w przyszłym parlamencie „europej- 
skim” trzeba będzie tolerować deputo- 
wanych komunistycznych. 

Trudno już dzisiaj jednoznacznie od- 
powiedzieć na pvtanie, jakie będą skut- 
ki widocznej obecnie krzątamny kie- 
rownictwa SPD wokół jedności poii- 
tyvcznej Europy Wspólnego Rvnku. Jed- 
no jest pewne: będą oni uparcie podą- 
żać w tym kierunku. 
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W wyniku radykalnej zmiany, jakiej 
dokonał rząd Brandta-Scheela w ob- 
rębie swej „polityki wschodniej”, sto- 
sunki RFN z krajami socjalistycznymi 
Europy wschodniej i środkowej są dzi- 
siaj jakościowo inne od tych, jakie ist- 
niały w latach sześćdziesiątych. Naj- 
ważniejszym faktem jest to, iż RFN jest 
w nich obecna nie tylko gospodarczo, 
ale i politycznie. Obecność polityczna 
realizuje się w różnych formach. Ist- 
nieje ożywiony ruch różnego rodzaju 
delegacji rządowych, parlamentarnych 
iinnvch na linii Bonn — stolice euro- 
pejskich krajów socjalistycznych i w od- 
wrotnym kierunku. Prowadzone są roz- 
mowy i konsultacje obejmujące tema- 
tykę bezpieczeństwa i współpracy euro- 
pejskiej, zahamowania zbrojeń etc. 

W ostatnich latach nastąpiło także 
wydatne zwiększenie obecności gospo- 
darczej RFN w tym rejonie Europy. Tak 
np. eksport RFN do państw socjalisty- 
cznych (z wyłączeniem NRD) wzrósł z 
8.8 mld marek w roku 1940 do okanło 
16.3 mid w roku 1975. Eksport do ZSRR 
wzrósł w tym czasie z 1,5 mld do 7,3 
mld DM. Łączny udział obrotów towa- 
rowych RFN z państwami socjalistycz- 
nymi (oprócz NRD) sięgał w globalnych 
obrotach handlowych tego państwa z 
zagranicą 7,2 proc. Dla większości kra- 
jów tego rejonu RFN jest pierwszym 
partnerem w handlu i we współpracy 
gospodarczej. Dotyczy to także Polski. 


Zakres współpracy gospodarczej kra- 
jów socjalistycznych z RFN jest, z pun- 
atu widzenia perspektyw odprężenia, 
„stotnym wkładem w umacnianie mate- 
rialnych podstaw tej tendencji. Istnieje 
rownież  zachodnioeuropejski aspekt 
stosunków gospodarczych z krajami 
RWPG. Polega on na tym, iż pozostałe 
państwa zachodniej części Europy, rów- 
nież tutaj obecne, jak np. Francja, Wło- 
chy, Wielka Brytania, są wciągane w. 
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walkę konkurencyjną o rynki zbytu 
swoich towarów i myśli technicznej. — 

Koalicja socjalliberalna opowiada się 
za kontynuacją polityki wschodniej, 
którą zapoczątkowali Brandt i Scheel w 
1970 r. Działa ona dziś oczywiście w in- 
nym klimacie psychologiczno-politycz- 
nym aniżeli poprzednia ekipa. W poli- 
tyce obecnego rządu mniej miejsca zaj- 
mują obciążenia przeszłości, koncepcje 
dotyczące stosunków RFN z ZSRR i je- 
go sojusznikami coraz bardziej związa- 
ne są z przyszłością. Obecną ekipę ce- 
chuje mniej emocjonalne podejście do 
spraw związanych z „polityką wschod- 
nią. 


* 


Dla dalszego wzmocnienia orientacji 
przyszłościowej ogromne znaczenie ma- 
ją stosunki z Polską. W wyniku rozmów, 
jakie odbyły się w Helsinkach tuż po 
zakończeniu trzeciej fazy KBWE, po- 
między kanclerzem Helmutem Schmid- 
tem i I sekretarzem KC PZPR, Edwar- 
dem Gierkiem, 9 pażdziernika 1975 r. 
minister Hans-Dietrich Genscher i Ste- 
fan Olszowski podpisali w Warszawie 
porozumienie dotyczące spraw, które 
przez prawie dwa lata były przedmio- 
tem trudnych negocjacji. Zgodnie z pro- 
cedurą prawną obowiązującą w RFN 
jedno z nich, porozumienie o zaopat- 
rzeniu emerytalnym i wypadkowym, 
wymagało ratyfikacji przez Bundestag 
oraz Bundesrat. 


Komunikat opublikowany po zakoń- 
czeniu spotkania Edwarda Gierka z 
Helmutem Schmidtem w całej Europie 
oceniony został jako pierwszy, bardzo 
pozytywny skutek konferencji Bezpie- 
czeństwa i Współpracy Europejskiej. W 
licznych wypowiedziach wybitnych po- 
lityków europejskich oraz w komenta- 
rzach prasowych podkreślano, iż obaj 
mężowie stanu wnieśli poważny wkład 
w umacnianie pokojowych struktur na 
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naszym kontynencie. Europa doskonale 
rozumie, iż charakter stosunków mię- 
dzy Polską i RFN w bardzo poważny 
sposób rzutuje na losy polityki odpręże- 
nia w tvm rejonie świata. Wystarczy 
przypomnieć, że śladem układu z ZSRR, 
układ o podstawach normalizacji sto- 
sunków pomiędzy obu państwami, pod- 
pisany w Warszawie w dniu 7 grudnia 
1910 r., oraz układy RFN z NRD i CSRS 
otworzyły drogę do zwołania KBWE. 
Rezultaty tej konferencji słusznie uwa- 
żamy za unikalne wydarzenie w dzie- 
jach Europy. Pakiet porozumień, co do 
których osiągnięto w Helsinkach zgod- 
ność poglądów, stworzył zachęcające 
perspektywy dla rozwoju i wzbogacenia 
stosunków dwustronnych. 


W pierwszych kilku tygodniach po 
Helsinkach, a także jeszcze w czasie 
podpisywania porozumień w Warszawie, 
przywódcy koalicji rządowej nie przy- 
puszczali, że już w niedługim czasie 
przyjdzie im stoczyć niezwykle trudną 
i ciężką walkę o wprowadzenie ich w 
życie. Stało się tak głównie za sprawą 
szefa CSU FP. J. Straussa. Wezwał on 
CDU do zdecydowanego przeciwstawie- 
nia się porozumieniom. Strauss doszedł 
do wniosku, iż szanse zwycięstwa 
CDU CSU w nadchodzących wvborach 
do Bundesiagu zależeć będa od sposobu 
rozegrania walki wyborczej. Jego zda- 
niem powinna ona wychodzić z totalnej 
negacji polityki wewnetrznej i zagra- 
nicznej koalicji rządowej. Rozumowanie 
to, obok wrodzonej niechęci do socjali- 
stycznej Polski, zadecydowało o stano- 
wisku, jakie Strauss zajął wobec poro- 
zumień z Helsinek. Istniały także moty- 
wy wewnątrzpartyjne. Gdyby Strausso- 
wi udało się przeforsować swoje stano- 
wisko, przywódca CDU, Helmut Kohl, 
kandydat na kanclerza, musiałby pogo- 
dzić się z tym, że to nie on, a „silny 
człowiek z Bawarii” jest właściwym 
szefem opozycji i ewentualnego układu 
rządowego w przyszłości. Początkowo 
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zarówno Kohl, jak I jego koledzy z kie- 
rownictwa CDU przyjęli linię wyzna- 
czoną przez szefa CSU. W pierws”ej fa- 
zie walki istota ich ataku polegała 
na lansowaniu tezy, iż porozumienia 
zostały przez rząd żle wynegocjowa- 
ne. Później pojawiło się żadanie no- 
wych rokowań. Kiedy zarówno koa- 
licja rządowa, jak i rząd polski wy- 
rażnie oświadczyły, że renegocjacje są 
wykluczone, opozycja skoncentrowała 
swój atak na „Zapisie Protokolarnym”. 
Strona polska stwierdza w nim, ze w 
latach 1916—1980 udzieli zezwoleń ra 
wyjazd 120—125 tys. osób, które odpon- 
wiadać będą kryteriom zawartyvm w 
tzw. „Informacji rządu polskiego” — 
dokumencie sporządzonym w grudniu 
1970 r. podczas wizyty Willy Brandta 
w Warszawie. Zdaniem opozycji liczba 
Niemców żyjących w Polsce jest znacz- 
nie większa od tej, jaka znalazła się 
w „Zapisie”. 

W pierwszych dwóch miesiącach 1976 
r. dyskusja wokół porozumień stała się 
głównym tematem życia politycznego 
REN, Wykroczyła ona poza kwestie do- 
tvczące „Zapisu”, obejmując takie pro- 
blemy. jak: stosunek do Polski i Po:a- 
ków, dalsze losv „Ostpolitik”, odpręże- 
nia, wiarygodności RFN wobec Europy, 
a także wewnętrzne układy polityczne. 
W toku tej dyskusji, a ściślej ostrej 
walki politycznej, wystąpiły zjawiska 
nader interesujące z polskiego punktu 
widzenia. 

Koalicja socjalliberalna bardzo moc- 
no zaangażowała się w obronie podpi- 
sanych porozumień i wielokrotnie od- 
wołvwała się do zobowiązań moralnych, 
jakie naród niemiecki posiada wobec 
Polaków. Już dawno w RFN nie po- 
wiedziano tak wielu słusznych słów o 
odpowiedzialności narodu niemieckieso 
za przeszłość, jak w toku tej wielkiej 
debaty. 

Powinniśmy brać to pod uwagę, po- 
dobnie jak fakt, że wyraźniej niż w 


ostatnich kilku latach dała znać o sobie 
dobrze nam znana, zakarbowana na na- 
szej skórze tendencja antypolska. Re- 
prezentowało ją wielu polityków cha- 
deckich. Okazało się, że tendencja ta w 
sprzyjających okolicznościach demon- 
struje swą niezwykłą żywotność. W tym 
kontekście trzeba docenić postawę bar- 
dzo poważnej grupy wybitnych osobi- 
stości życia publicznego, polityków, 
działaczy społecznych i religijnych (Ko- 
ściół ewangelicki), dziennikarzy i pu- 
blicystów, w tym również zdeklarowa- 
nvch zwolenników konserwatywnych 
rozwiązań w życiu wewnętrznym RFN, 
ttóra aktywnie występowała na rzecz 
ratyfikacji porozumień, kierując się mo- 
tywami moralnymi i politycznymi. 

Te ostatnie wprowadzają nas z po- 
wrotem w sferę polityki wewnętrznej. 
Walka, jak już stwierdziliśmy, toczyła 
się nie tylko pomiędzy koalicją socjal- 
liberalną i opozycją, lecz także wew- 
nątrz opozycji. Jednogłośne zatwierdze- 
nie przez Bundesrat porozumienia ren- 
towego i wypadkowego jest z całą pew- 
nością zwycięstwem Kohla i jego ko- 
legów z partyjnego centrum CDU nad 
Straussem. Świadczy ono chyba rów- 
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nież o tym, że przywódca CDU ina- 
czej niż Strauss ocenia nastroje wy- 
borców i uważa, że na sabotowaniu po- 
rozumienia z Polską nie uda się zbić 
kapitału politycznego. Wzmocniła się 
także pozycja tej grupy działaczy CDU, 
którzy już poprzednio opowiadali się za 
normalizacją stosunków z naszym kra- 
jem. 

Z punktu widzenia dalszego zakotwi- 
czania Republiki Federalnej Niemiec w 
polityce odprężeniowej porozumienia z 
Polską mają bardzo ważne znaczenie. 
Są one przejawem postępującego pro- 
cesu polepszania klimatu politycznego 
w Europie w bardzo newralgicznym 
punkcie. Stwarzają też pomyślną per- 
spektywę dla wzbogacenia stosunków 
pomiędzy PRL i RFN o nowe formy 
i treści. Podkreślił to Edward Gierek tuż 
po ratyfikacji porozumienia przez Bun- 
desrat, mówił na ten temat Piotr Jaro- 
szewicz w exposć sejmowym. 

Korzystna dla obu państw i całej 
Europy dalsza normalizacja, dla której 
drogę utorowały ostatnie wydarzenia, 
być może — i musi — procesem dwu- 
stronnym. Strona polska jest do tego 
gotowa. 


Nowe stadium kryzysu w Pekinie 


WALERY NAMIOTKIEWICZ 


Na scenie politycznej maoistowskich 
Chin trwają wydarzenia, które mogą 
okazać się brzemienne w doniosłe kon- 
sekwencje dla przyszłości tego kraju. 
Jednakże obecny akt wieloletniego dra- 
matu dopiero się rozpoczął i jest za 
wcześnie na podsumowujący komentarz. 

Dominują kwestie wewnętrzne, po- 
lityka zagraniczna nie odgrywa kluczo- 
wej roli, choć stanowi istotny punkt od- 
niesienia wydarzeń. Generalnie 1zecz 
borąc, można stwierdzić, iż ostatnie 
miesiące z nową ostrością wysunęły 
przed maoistowską ekipą kwestię su- 
kcesji władzy. Dla Chin nie jest to — 
rzecz jasna — kwestia nowa. Już od 
dłuższego czasu ciążyła ona nad cało- 
kształtem życia politycznego kraju i 
wywoływała wielorakie komplikacje. 
Jednak obecnie objawiła się jako ko- 
nieczność podjęcia zasadniczych decy- 
zji, których nie sposob odwlec lub uni- 
knąć. 

O tym, że „historyczna ekipa” maoi- 
stów zaczyna się wykruszać, świadczy o0- 
dejście na przestrzeni ubiegłego i obec- 
nego roku trzech przedstawicieli pierw- 
szej generacji KPCh. członków najwyż- 
szych władz: Tung Pi-wu, Kang Szengai 
Czou En-laja. Nie ulega wątpliwości, że 
w połączeniu z pogłębiającym się znie- 
dołężnieniem samego Mao  Tse-tunga 
zdecydowane zacstrzyło to problemy 
personalne. 

Mówiąc o tych problemach, trzeba 
podkreślić, że w ostatnich miesiącach 
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ub. roku dość często pojawiali się pu- 
blicznie różni znani w przeszłości dzia- 
łacze, którzy w okresie „rewolucji kul- 
turalnej” byli poddani brutalnej kryty- 
ce i usunięci z zajmowanych funkcji, a 
nierzadko również represjonowani. I 
tak np. w sierpniu w przyjęciu wyda- 
nvm w Pekinie z okazji kolejnej rocz- 
nicy powstania chińskiej armii uczest- 
niczył b. szef sztabu generalnego i wi- 
cepremier Lo Żuej-cing, którego los 
Łvł od kilku lat nie znany. Z kolei 6 
września powraca do życia politycznego 
b. ambasador chiński w Warszawie, a 
później wiceminister spraw zagranicz- 
nych Wang Ping-nan; objął on obecnie 
funkcje przewodn.:czącego  Towarzyst- 
wa Przyjaźni z Zagranicą. W końcu 
września wśród oficjalnych osobistoś- 
ci wymienianych przez pekińską prasę 
zauważono b. rektora Uniwersytetu Pe- 
kińskiego Lu Pinga, który stanowił jed- 
ną z pierwszych ofiar „rewolucji kul- 
turalnej”. 


Zakres akcji rehabilitacyjnej był za- 
pewne szerszy, niż wynika to z komu- 
nikatów zamieszczanych w pekińskich 
gazetach. Tytułem przykładu można po- 
dać doniesienie agencji AFP z dnia 9 
paźdz.ernika ub.r. o rehabilitacji byłego 
członka Biura Politycznego KC KPCh i 
burmistrza Pekinu Peng Czena, który 
w okresie „rewolucji kulturalnej” został 
po gwałtownych atakach zdjęty ze 
wszystkich stanowisk. Jednaxże wiado- 
mości tej nie potwierdzono oficjalnie, 


W rehabilitacji dawnych kadr kie- 
rowniczych obserwatorzy zagraniczni u- 
patrywali świadectwo rosnącego wpły- 
wu grupy „administratorów nazywa- 
nych też niekiedy „pragmatykamt”, któ- 
rej przewodzili Czou En-laj i  Teng 
Siao-ping. Wiele symptomów świadczy 
o tym, że grupa ta nadal posiada silne 
oparcie w terenowych ogniwach partii 
i władzy państwowej. W aparacie poli- 
tyczno-administracyjnym większości 
prowincji dominującą rolę pełnią bo- 
wiem działacze, którzy odsunięci w o- 
kresie „rewolucji kulturalnej” stosun- 
kowo niedawno powrócili do aktywnego 
życia politycznego. Ź£ pewnością nie ma- 
ją oni powodów, aby jakąkolwiek sym- 
patią darzyć frakcję ekstremistów 
(określaną też niekiedy jako „grupa 
szanghajska ), działającą pod przewo- 
dem żony Mao Tse-tunga — Ciang Cing. 
Można zasadnie przypuszczać, iż więk- 
szość kadr terenowych orientuje się na 
grupę „administratorów ” w  kierowni- 
ctwie i że to stanowi o sile tej grupy. 


Również inne fakty potwierdzały — 
jak można sądzić — wzrost wpływów 
ugrupowania pragmatyków. I tak np. 
15—19 pażdziernika ub.r. w powiecie 
Sjang (prowincja Szansi) odbyła się 
ogólnokrajowa narada kierowniczego 
aktywu poświęcona omówieniu aktual- 
nych zadań rolnictwa. W obradach u- 
czestniczyli członkowie Biura Politycz- 
nego KC KPCh: Teng Siao-ping, Ciang 
Cing, Jao Wen-juan, Hua  Kuo-feng 
Czen Si-lien, Czen Jung-kuei oraz duża 
grupa ministrów kierujacych resortami 
gospodarczymi. W trakcie narady zasad- 
nicze referaty wygłosili: pierwszy wice- 
premier Teng Siao-ping oraz  Ciang 
Cing. Obrady podsumował ówczesny 
wicepremier minister bezpieczeństwa 
publicznego Hua Kuo-feng. Od 30 paż- 
dziernika do 12 listopada 19753 r. odby- 
ła sę w Pekinie ogólnokrajowa narada 
górników, w której uczestniczyli człon- 
kowie Biura Politycznego KC KPCh: 
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Hua Kuo-feng oraz Li Sien-nien. Ogól- 
nikowy komunikat prasowy informo- 
wał, iż postanowiono „przyspieszyć roz- 
wój przemysiu górniczego”. 
Wspomniane narady były wydarze- 
niem dość symptomatycznym. Wskazy- 


„wały mianowicie, iż w pracach maoi- 
„stowskiego 


kierownictwa znacznie 
większe niż uprzednio znaczenie zaczęto 
przywiązywać do zagadnień polityki e- 
konomicznej, o czym świadczyły rów- 
nież liczne decyzje i posunięca rzą- 
dowe. Zdaniem wielu obserwatorów był 
to sukces grupy — Czou En-laja i Teng 
Siao-pinga. 

Z drugiej strony w życiu społecznym 
maoistowskich Chin można było w oma- 
wianvm okrese dostrzec wiele faktów 
świadczących, że wpływy, jakimi dyspo- 
nuje w strukturze władzy frakcja eks- 
tremistów działająca pod przewodem 
Ciang Cing. są bardzo poważne. Grupa 
ta posiada w swych rękach aparat pro- 
pagandy i wskutek tego ma możliwość 
manipulowania opinią szerokich mas 
społeczeństwa chińskiego. Wydarzenia 
ostatnich miesięcy potwierdzają to w 
sposób oczywisty. 


3 


31 sierpnia 1975 r. dziennik Żenmin 
Żypao opublikował artykuł redakcyjny 
pt. Zwróćmy uwagę na komentarz do 
„Opowieści znad brzegów rzek”. Artykuł 
ten stanowi analizę zbioru klasycznych 
opowiadań z XIV wieku, pióra znane- 
go pisarza Szi Naj-ana. Bohaterami o- 
wych utworów są przywódcy powstań 
chłopskich sprzed 700 lat. Artykuł za- 
wiera drastyczna krytykę ich „kapitu- 
łanckiej postawy”. Jednocześnie stwier- 
dza, iż analiza postaci literackich wy- 
stieępujących w owych starych opowia- 
daniach winna ukazać społeczeństwu 
chińskiemu „prawdziwe oblicze zwolen- 
ników drogi kapitalistycznej”. Aluzyj- 
ność owych twierdzeń jest dość przej- 
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rzysta. Nie może ulegać wątpliwości, iż 
w istocie rzeczy chodziło o nowy zawo- 
alowanyv atak frakcji ekstremistów, wy- 
mierzony przeciwko grupie „administra- 
torów”, kióra tym razem jest kry- 
tykowana za niezdefiniowane bliżej 
„kapitulanctwo”. Do akcji zainicjowa- 
nej przez Żenmin Żypao włączyły się 
natychmiast inne gazety oraz środki 
masowego przekazu. Krótkotrwała, lecz 
gwałtowna kampania propagandowa 
wstrzasnęła społeczeństwem chińskim. 

Po upływie kilku tygodni wrzenie o- 
garnęło wyższe uczelnie stolicy Chin. 
Geneza nowego konfliktu nie jest do- 
kładnie znana. Według krążących po 
Pekinie, lecz nie potwierdzonych oficjal- 
nie pogłosek, początkiem stał się list mi- 
nistra oświaty Czou Żung-sina do prze- 
wodniczacego Mao. W liście tym mini- 
ster miał zaproponować reformę syste- 
mu wyższych studiów, który został 
wprowadzony po „rewolucji kultural- 
nej”. W ramach obowiązującego obec- 
ne systemu = dodajmy — czasokres 
studiów skrócono do 2—3 lat. Duży na- 
cisk położono także na pracę fizyczną 
studentów w fabrykach oraz komunach 
wiejskich. Zajęcia na uczelniach obej- 
mują głównie zaznajamianie studentów 
z dowtryną polityczną maoizmu. Nie 
przywiązuje się natom.ast znaczenia do 
wykładów, ktore stanowią przedmiot 
danego kierunku studiów. W rezultacie 
młodzież opuszcza wyższe uczelnie bez 
należytego zasobu rzetelnej wiedzy z 
zasresu studiowanej specjalności. 

W środowisku nauczycieli akademic- 
kich ten stan rzeczy był od pewnego 
czasu przedmiotem narastającej kryty- 
ki. Pod  wyrażnym naciskiem  o- 
pinii pracowników naukowych minister 
oświaty Czou Żung-sin opracował pro- 
jekt reform, które zmierzały do ogra- 
niczenia pracy fizycznej studentów w 
trakcie studiów oraz do zrównania w 
procesie dydaktycznym maoistowskie- 
go szkolenia z przedmiotami fachowy- 
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mi. Następnie minister oświaty miał 
przedstawić ów projekt do rozpatrzenia 
przewodniczącemu Mao. Trudno przy- 
puszczać, aby działał on bez porozumie- 
nia ze swymi zwierzchnikami w kierow- 
nictwie rządu. W tym miejscu należy 
wyjaśnić, iż Czou Żung-sin uchodził za 
dość bliskiego współpracownika pre- 
miera Czou En-laja. 

Jednakże Mao Tse-tung nie ustosun- 
kował się do przedstawionego mu pro- 
jektu, lecz przesłał list ministra na sto- 
łeczne uczelnie z sugestią, aby sami 
studenci rozwiązali istniejące problemy. 
W odpowiedzi na to wezwanie na wyż- 
szych uczelniach stolicy rozwinęła się 
burzliwa kampania gazetek wielkich 
hieroglifów. W ciągu kilku dni ogarnę- 
ła ona także kilka uczelni prowincjo- 
nalnych, zwłaszcza w Szanghaju, Tien- 
tsinie i Harbinie. 

W rozwieszonych na murach uczelni 
„tacypao” niezwykle ostro zaatakowa- 
no ministra Czou Żung-sina oraz znacz- 
ną część pracowników naukowych, o- 
skarżając ich o przeciwstawianie się li- 
nii „rewolucji kulturalnej” w szkolnic- 
twie wyższym. Punktem wyjścia tej no- 
wej kampanii stało się stwierdzenie, iż 
na wyższych uczelniach działają ludzie, 
którzy usiłują wzniecić „prawicowy 
wiatr” i negują osiągnięcia „rewolucji 
kulturalnej” w systemie oświaty. Gazet- 
ki przedstawiały rzeczników owego 
„prawicowego wiatru” jako przeciwni- 
ków przewodniczącego Mao i wzywały 
do rozprawienia się z nimi. Na poli- 
technice pekińskiej zorganizowano nie- 
zwłocznie „wielką rewolucyjną armię” 
studentów, która zapowiedziała w swym 
programie, iż zgotuje „prawicowcom” 
los, jaki spotkał Liu Szao-tsi. Wkrótce 
nowa kampania gazetek wielkich hie- 
roglifów prowadzona na uczelniach 
przeistoczyła się w akcję propagando- 
wą skierowaną przeciwko „garstce, któ- 
ra kroczy drogą kapitalistyczną i od» 
mawia naprawienia swoich błędów”, 


Ataki były jeszcze anonimowe I aluzyj- 
ne. Stało się jednak jasne, iż ich ostrze 
skierowane jest przeciwko grupie Czou 
En-laja i Teng Siao-pinga, którą przed- 
stawiano jako przeciwników „rewolucji 
kulturalnej”. Do prowadzonej na wyż- 
szych uczelniach akcji włączyła się też 
prasa oraz środki masowego przekazu. 
Na łamach gazet zainicjowano dyskusję 
nad rzekomymi zaletami nowych me- 
tod nauczania wprowadzonymi w wyni- 
ku „rewolucji kulturalnej”. 

Kampania walki z „prawicowym wia- 
trem” na wyższych uczelniach stawała 
się coraz głośniejsza, gdy nagle 16 
grudnia 1975 r. zmarł w wieku 77 lat 
wiceprzewodniczący KC KPCh i czło- 
nek Stałego Komitetu Biura Politycz- 
nego KC, Kang Szeng. Należał on nie- 
wątpliwie do najbliższego otoczenia 
przewodniczącego Mao i był jednym z 
czołowych prowodyrów grupy |lewac- 
kich ekstremistów, której przewodzi 
Ciang Cing. Nazwisko tego człowieka 
nie bez kozery budziło w Chinach strach 
i grozę. W kierownictwie partyjnym 
Kang Szeng od kilkudziesięciu już lat 
nadzorował działalność organów bezpie- 
czeństwa i służb kontrwywiadowczych i 
w tym charakterze kierował de facto 
wszystkimi czystkami, jakie grupa Mao 
Tse-tunga przeprowadzała w szeregach 
KPCh. Z osobą Kang Szenga wiązały się 
brutalne prześladowania chińskich in- 
ternacjonalistów, różne „polowania na 
czarownice”, które urządzano, aby wy- 
eliminować antymaoistowską opozycję 
wśród kadr partyjnych. Na przestrzeni 
wielu lat zmieniali się ministrowie bez- 
pieczeństwa publicznego i realizatorzy 
maoistowskiej polityki represyjnej, ale 
Kang Szeng trwał niezmiennie na jed- 
nym stanowisku, skupiając w swych rę- 
kach informacje  kontrwywiadowcze 
oraz dyspozycję personalną w sprawach 
kadrowych najbardziej delikatnej na- 
tury. 

W systemie osobistej władzy Mao 
Tse-tunga wewnątrz najwyższego kie- 
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rownictwa pełnił on niewątpliwie bar- 
dzo poważną rolę, aczkolwiek dość rzad- 
ko występował publicznie. W istocie 
rzeczy Kang Szeng był jednym z głów= 
nych animatorów maoistowskiej „rewo- 
lucji kulturalnej”. To w jego ręxach 
znajdowały się ukryte sprężyny, które 
uruchamiały wówczas masowe akcje 
hunwejbinów. Długotrwała choroba, a 
następnie smierć Kang Szenga niewąt- 
pliwie osłabiły skrzydło ultralewackie 
w jego walce z tendencją reprezentowa- 
ną przez Czou En-laja i Teng Siao-pin- 
ga. 
p 4 


Jednakże  ekstremistyczna frakcja 
Ciang Cing kontynuowała ofensywę 
polityczną. 1 stycznia 1976 r. cała pra- 
sa chińska zamieściła na czołowych 
miejscach dwa nie publikowane dotąd 
wiersze Mao Tse-tunga. Pierwszy z nich 
powstał wiosną 1965 r. gdy „Wielki 
Sternik” dłuższy czas przebywał poza 
Pekinem w miejscach swej młodości, 
przygotowując się do rozprawy ze swye= 
mi oponentami i snując plany „rewo- 
lucji kulturalnej”. 


Wiersz, który zatytułował Ponownie 
wejść na góry Cing-kangszanu (opubli- 
kowany po dziesięciu latach) kończy się 
w przekładzie filologicznym następują- 
cym stwierdzeniem: 

„Możemy sięgnąć księżyc w dziewiątym 
niebie, 
Możemy łowić żółwie w głębinach 

pięciu oceanów 
I wrócić ze śmiechem i pieśnią triumfu. 

Na świecie nie ma rzeczy trudnych, 
Trzeba tylko mieć odwagę wspinać się 
| na szczyty” 


Drugi wiersz Mao Tse-tunga pochodzi 
z jesieni 1964 r. i nosi tytuł Rozmowa 
ptaków. Filologiczny przekład tego u- 
tworu brzmi następująco: 
„Ptak olbrzym rozpostarł swe skrzydła 
Na dziewięćdziesiąt tysięcy mil, 
Trzepotem skrzydeł wzniecą cyklony. 


177 


Zagadnienia międzynarodowe 


Błękit nieba dźwigając na grzbiecie 
spogląda w dół: 

W krąg miasta ludzkie i osiedla, 

Pociski ryją ziemię. 

Struchlały wróbel kryje się w gąszczu: 

«To nie do wytrzymania — mówi 

Chciałbym stąd uciec, odlecieć». 


«Dokądże to, mój panie?» — pyta ptak 

olbrzym. 

A na to wróbel: 

«Na wyspach nieśmierielnych jest pałac 
z nefrylu, 

Czy nie wiesz, że dwa lata temu, 

Jesienią przy blasku księżyca 

Pakt podpisano trójstronny? 

I będzie co jeść: 

Kartofle już gotowe 

Jeszcze do tego wołowina» 

Przestań gadać bzdury! 

Patrz: świat przewraca się w posadach!” 


Oba wiersze maoistowska propagan- 
da potraktowała jako program politycz- 
nego działania. Komentarze prasowe 
natychmiast wyjaśniły sens owego pro- 
gramu. Okazało się, że Rozmowa pta- 
ków stanowi swoisty manifest anty- 
radziecki. Występujący w tym wierszu 
„ptak olbrzym” symbolizuje Chiny, na- 
tomiast „struchlały ze strachu wróbel” 
— Związek Radziecki. Jest to surreali- 
styczna wykładnia człowieka oderwa- 
nego od rzeczywistości i żyjącego w 
kręgu własnych, skrajnie woluntary- 
stycznych o niej wyobrażeń. Komenta- 
rze maoistowskiej prasy poinformowały 
też niezwłocznie czytelników wierszy 
przewodniczącego Mao, że „pakt trój- 
stronny”, o którym ptak olbrzym roz- 
mawia z wróblem i który stara się zde- 
precjonować pogardliwie, to w rzeczy- 
wistości układ o częściowym zakazie 
prób nuklearnych podpisany w  Mo- 
skwie przez ZSRR, Stany Zjednoczone 
i Wielką Brytanię w 1963 r. 


Wiersz zawiera także atak na polity- 
kę KPZR zmierzającą do podnoszenia 
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standardu życia społeczeństwa radziec- 
kiego, do coraz pełniejszego zaspokaja- 
nia potrzeb ludzi pracy, a także na 
rzeczników tendencji „ekonomicznej” w 
łonie KPCh. Polityce zaspokajania po- 
trzeb bytowych Mao Tse-tung raz jesz- 
cze przeciwstawia wizję „przewracania 
świata w posadach”. 


Główne hasło nowej hałaśliwej kam- 
panii propagandowej stanowiła ostat- 
nia fraza wiersza Ponownie wejść na 
góry Cing-kangszanu: „Na świecie nie 
ma rzeczy trudnych, trzeba tylko mieć 
odwagę wspinać się na szczyty”. Uży- 
to ją jako tytułu wspólnego artykułu 
redakcyjnego opublikowanego 1 stycz- 
nia 1976 r. przez trzy główne pekinskie 
organy prasowe: Żenmin Żypao, Kuan- 
ming Żypao oraz Hungcl. Zamiast kon- 
kretnych wytycznych dotyczących V 
Planu Pięcioletniego, którego realiza- 
cja miała rozpocząć się z początkiem 
1916 roku, ponownie zaaplikowano spo- 
łeczeństwu chińskiemu zastrzyk wolun- 
tarystycznego optymizmu i ultrarewolu- 
cyjnej egzaltacji. Ta nowa doza frazeolo- 
gii miała przeciwdziałać pogłębiajacym 
się nastrojom apatii i znużenia, jakie 
występują coraz wyraźniej wśród kadr 
kierowniczych i w szerokich masach 
ludności Chin. 


Przede wszystkim jednak chodziło o 
to, aby jeszcze raz zaakcentować słusz- 
ność „rewolucji kulturalnej”. Rozpoczę- 
ta kampania przedstawiała ją bowiem 
niejako w nowym wymiarze. „Rewolu- 
cja kulturalna” została potraktowana 
jako rezultat natchnionej inspiracji Mao 
Tse-tunga, a jednocześnie jako przeło- 
mowy i konieczny krok w kierunku u- 
rzeczywistinienia jego  wizjonerskich 
myśli. Niezmiernie istotnvm aspektem 
wrzawy propagandowej wszczętej wo- 
kół wierszy Mao Tse-tunga jest także 
okoliczność, iż cała ta akcja stanowiła 
dalszą eskalację zawoalowanych ata- 
ków przeciwko grupie „administrato- 
rów” na czele z Czou En-lajem i Teng 
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Siao-pingiem. Przejrzyste aluzje pod a- 
dreem nie wymienianych z nazwiska 
przeciwników „rewolucji kulturalnej” 
świadczą o tvm wyraźnie. 

Niejako z górv założoną cechą nowej 
kampanii jest jej antvradzieckość. Od 
chwili opublikowania wierszy Mao Tse- 
-tunga agresywna wrogość wobec Zwią- 
zku Radzieckiego ponownie przybiera 
w Chinach rozmiary propagandowej hi- 
sterii. Doświadczenia wskazują zaś, że 
maoistowska ekipa kierownicza sięga po 
oręż antyradzieckości zawsze, ilekroć 
w Chinach dochodzi do nagłego spię- 
trzenia trudności wewnętrznych lub gdy 
potęguje się i zaostrza walka politycz- 
na w kierowniczym układzie władzy. 
Następne tygodnie jeszcze raz potwier- 
dziły tę obserwację. 


* 


8 stycznia 1976 r., po długotrwałej 
chorocie, w wieku 78 lat zmarł na raka 
premier Czou En-laj, który był wice- 
przewodniczacym KC KPCh i od dłuz- 
szego czasu zajmował drugie miejsce w 
nierarchii maoistowskiego kierownict- 
wa. Nie ulega wątpliwości, że posiadał 
% znacznie większe doświadczenie po- 
Ltyczne i wyższe zdolności intelektual- 
ne niz Mao Tse-tung. Jednakże zawsze 
dzałał w cieniu „Wielkiego Sternika” i 
1 jego imieniem na ustach starał się 
uchadzić jedynie za realizatora maoi- 
stowskiej polityki. Długa i bogata w 
ważkie wydarzenia droga życiowa Czou 
En-laja pozwala stwierdzić, że był on 
mistrzem nieoczekiwanych zwrotów po- 
itycznych i zmiany poglądów. Wyrze- 
cenie się własnego stanowiska nigdy 
te sprawiało mu trudności. Dość 
wspomnieć, iż chiński premier był tym, 
który ogłosił w Bandungu pięć pod- 
*awowych zasad pokojowego współist- 
tenią państw o przeciwstawnych ustro- 
Jach społecznych. Ale później, podczas 
twej głośnej podróży po rozwijających 
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się krajach Afryki, z zimnym wyracho- 
waniem odrzucił te zasady. Stał się on 
jedną z głownych postuci pierwszej 
międzynarodowej konferencji genew- 
skiej w sprawie Wietnamu, która odby- 
ła się w 1954 r. Zdobył sobie wówczas 
poważny autorvtet, ponieważ dażył do 
ustanowienia pokoju w Azji Południo- 
wo-Wschodniej. W tamtvm okresie nie 
chciał nawet zasiaść przy jednym stole 
z amerykanskim sekretarzem stanu Jo-. 
hnem  Fosteren  Dullesem. Jednakże 
wiele lat poźniej Czou En-laj jako pre- 
mier wielkiego kraju milczał, gdy ame- 
rykanskie lotnictwo bombaurdowało 
m:asta Demokratycznej Republiki Wiet- 
namu. 

W pierwszym okresie istnienia Chin 
ITudowych Czou En-laj odegrał bez wąt- 
pienia ważną rolę w rozwoju przyjaźni 
radziecko-chińskiej. Natomiast w de- 
kadzie lat sześćdziesiątych oraz w la- 
tach siedemdziesiatych dał się poznać 
jako rzecznik wrogości wobec Związku 
Radzieckiego. Działajac w imieniu Mao 
Tse-tunga niejednokrotnie występował 
publicznie z oszczerczymi insyvnuacjami 
pod adresem pierwszego na świecie 
panstwa socjalistycznego. Również inne 
fakty dowodzą, że sylwetka Czou En- 
-laja jako działacza politycznego i dy- 
plomaty była niezwykle złożona. Stano- 
wił on osobowość nacechowaną głębo- 
kimi sprzecznościami, był człowiekiem 
o wielu twarzach. I jeszcze dziś zbyt 
trudno określić, która z nich stanowiła 
jego prawdziwe oblicze. 


W ostatnich latach premier Czou En- 
laj wykorzystywał swój autorytet, wie- 
dzę oraz inteligencję, by goić rany, jakie 
zadała gospodarce narodowej Chin a- 
wanturnicza polityka Mao Tse-tunga. 
Będąc liderem grupy „administratorów ” 
w kierownictwie, reprezentował — wy- 
daje się — znacznie bardziej realistycz- 
ną ocenę sytuacji wewnętrznej kraju 
niż Mao Tse-tung i jego najbliższe oto- 
czenie, które składa się z doktryner- 
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skich ekstremistów głoszących skrajnie 
woluntarystyczne hasła. W całokształcie 
działalności politycznej  przyświecały 
Czou En-lajowi dażenia szowinistyczne 
i wielkomocarstwowe. Pod tym wzglę- 
dem ani on, ani ludzie z jego grupy nie 
różnili się od doktrynerskiej frakcji, 
której przewodzi Ciang Cing. Między 
obu maoistowskimi nurtami istnieją 
jednakże istotne różnice w kwestii dróg 
i metod, jakie należy zastosować, aby 
osiągnąć wielkomocarstwowe cele. Gru- 
pa Czou En-laja jest bardziej pragma- 
tyczna i chce urzeczywistniać swe am- 
bicje, biorąc w pewnym stopniu pod u- 
wagę realną rzeczywistość. Dlatego usi- 
łuje uporządkować gospodarkę narodo- 
wą Chin i wysuwa na pierwszy plan 
problemy rozwoju ekonomicznego. Pro- 
bowała też korygować realizowaną w 
praktyce politykę. Natomiast nurt dok- 
trynerskich ekstremistów daży do reali- 
zacji wielkomocarstwowych celów jed- 
nym „wielkim skokiem” poprzez stała 
mobilizację mas, poprzez propagandę 
„urawniłowki” i ubóstwa, poprzez ciągłe 
zmuszanie mas do wyrzeczeń i ofiar. 


Trzeba przyznać, iż w walce z ekstre- 
mistami Czou En-laj potrafił być zręcz- 
ny i elastyczny, a jednocześnie skutecz- 
ny. Działał jednakże w ramach zdege- 
nerowanego systemu władzy osobistej 
Mao Tse-tunga i starał się dostosować 
do tych warunków, nie przeciwstawia- 
jąc się otwarcie temu systemowi, ktory 
przyniósł tyle tragicznych nieszczęść ca- 
łemu narodowi chińskiemu. Kierując a- 
paratem maoistowskiego rządu, Czou 
En-laj pracował w niezwykle złożonych i 
trudnych warunkach, a ponadto w o- 
statnich latach jego aktywność parali- 
żowała postępująca choroba. W każdym 
razie w obliczu wewnętrznych sprzecz- 
ności rozdzierających ' ugrupowanie 
maoistowskie Czou En-laj dał się po- 
znać jako prawdziwy wirtuoz kompro- 
misu politycznego, potrafił godzić zwaś- 
nionych, a jednocześnie umiał przefor- 
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sować maksimum z tego, co uznał za 
możliwe w danym momencie. 

Nie sposób naszkicować na gorąco 
portretu Czou En-laja. Dziś jednak wy- 
daje się pewne, iż na wszystkich eta- 
pach politycznych odgrywał większą ro- 
lę i wywierał bardziej znaczący wpływ 
niż można było przypuszczać  jesz- 
cze niedawno. Ukazały to naocznie wy- 
darzenia, jakie nastąpiły bezpośrednio 
po ogłoszeniu oficjalnego komunikatu o 
jego śmierci. 


* 


Uroczystości pogrzebowe w Pekinie 
trwały pięć dni. Na placu Tien-An-Men 
codziennie gromadziły się delegacje z 
zakładów pracy, by oddać hołd zmar- 
łemu premierowi. 13 stycznia zorganizo- 
wano wiec żałobny, w którym wzięli u- 
dział trzej  wiceprzewodniczacy KC 
KPCh Wang Hun-wen, Teng Siao-ping 
oraz Je Cien-ing. Przybyła także więk- 
szość członków Biura Politycznego KC, 
wicepremierzy oraz ministrowie. Nieo- 
becni byli najstarsi wiekiem członkowie 
kierownictwa: Mao Tse-tung, Czu Te i 
Liu Po-czeng. Nawiasem mówiąc nie 
występują oni publicznie już od wielu 
miesięcy. Do kilkutysięcznego zgroma- 
dzenia w gmachu parlamentu krótkie 
przemówienie wygłosił pierwszy wice- 
premier Teng Siao-ping, nakreślając 
sylwetkę i działalność polityczną zmar= 
łego premiera. Następnie odbyła się 
kremacja zwłok Czou En-laja i — jak 
głosi oficjalny komunikat — „zgodnie 
z wolą zmarłego, jego prochy zostały 
rozsypane po rzekach t całej ziemi kra- 
jw. 

Oczekiwano, że wkrótce ogłoszona bę- 
dzie nominacja nowego premiera Chin, 
a jednocześnie obsadzone zostaną pozo- 
stałe wakujące stanowiska. Zgodnie z 
obowiązującą konstytucją jedynie KC 
KPCh może przedłożyć Zgromadzeniu 
Przedstawicieli Ludowych wniosek w 


sprawie powołania premiera rządu. 
Spodziewano się więc rychłego posie- 
dzenia plenarnego Komitetu Centralne- 
go partii, a następnie zwołania sesji 
parlamentu. Wśród obserwatorów pe- 
kińskiej sceny politycznej przeważała 
opinia, iż premierem zostanie Teng 
Siao-ping, który od wielu miesięcy peł- 
nił faktycznie tę funkcję. Zachodnioeu- 
ropejska prasa sugerowała, iż premier 
Czou En-laj uformował zespół kierow- 
niczy, który będzie realizował jego po- 
litykę i że w tym gronie Teng Siao-ping 
jest wybrańcem zmarłego. 


Tymczasem dni mijały, a rozstrzyg- 
nięcia oczekiwane z napięciem przez 
społeczeństwo chińskie nie nadchodziły. 
Pod koniec stycznia br. wiele gmachów 
państwowych w Pekinie obsadziła ar- 
mia. Na ulicach miasta zaobserwowano 
znacznie większą niż zazwyczaj ilość pa- 
troli wojskowych. Wkrótce po stolicy 
Chin zaczęły krążyć pogłoski, że ple- 
num Komitetu Centralnego KPCh już 
odbyło się. Podobno Mao Tse-tung nie 
brał udziału w obradach. W trakcie po- 
siedzenia doszło do niezwykle gwałtow- 
nego starcia między ekstremistycznym 
skrzydłem Ciang Cing a grupą „admi- 
nistratorów” reprezentującą szeroki 
krag starych kadr kierowniczych. Kon- 
flikt był tak ostry, iż nie zdołano osiąg- 
nąć porozumienia i na osobiste polece- 
nie przewodniczącego Mao, które prze- 
kazano uczestnikom posiedzenia, obrady 
zostały przerwane. Pogłoski te — przy- 
najmniej do tej pory — nie znalazły 
potwierdzenia w źródłach oficjalnych. 

Fakty zdają się jednak świadczyć, iż 
bezpośrednio po zgonie premiera Czou 
En-laja walka rywalizujących w kie- 
rownictwie grup wkroczyła w zupełnie 
nową fazę. Poczatkowo wszakże toczy- 
ła się ukrytym podskórnym nurtem i 
nie objawiała się otwarcie. Dopiero 27 
stycznia inna sensacja przyciągnęła u- 
wagę zagranicznych obserwatorów — 
japoński dziennik Sankei Shimbun puś- 
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cił w obieg zaskakującą wiadomość: po- 
dobno zmarły premier Czou En-laj po- 
zostawił testament polityczny, którego 
kopie jego małżonka doręczyła członkom 
maoistowskiego kierownictwa. Zmarły 
miał wyrazić w nim myśl, iż najważniej- 
szym zadaniem powinna być walka o po- 
kój na całym świecie i postęp ludzkości. 
W imię tej walki niezbędna staje się 
współpraca wszystkich światowych sił 
pokoju, postępu i demokracji. 

Zalecenia przypisywane Czou En-la- 
jowi są wszakże jaskrawo sprzeczne z 
całą wielkomocarstwową i antyodpręże- 
niową polityką maoistowskich Chin na 
przestrzeni ostatnich kilkunastu lat, 
uprawianą przez kierowniczą ekipę pe- 
kińską przy aktywnym zresztą udziale 
wieloletniego szefa chińskiego rządu. Nic 
więc dziwnego, że wspomniana informa- 
cia japońskiej prasy w różnych krajach 
wywołała mnóstwo spekułacji t wątpli- 
wości. Przedstawiciele maoistowskich 
władz odmówili potwierdzenia wiado- 
mości o testamencie zmarłego premie- 
ra. Pozostaje wszakże faktem, iż ofi- 
cjalny komunikat agencji Sinhua o 
wiecu żałobnym, który odbył się w Pe- 
kinie, zawierał niewielką wzmiankę na 
temat „ostatniej woli” Czou En-laja. Na 
razie sprawa iestamentu stanowi zagad- 
kę i dopiero przyszłość może ją wyjaś- 
nić. 


* 


8 luiego pekińskie dzienniki opubli- 
kowały lakoniczny komunikat, który 
informował, że pełniący obowiązki pre- 
miera Hua Kuo-feng przyjął ambasado- 
ra Wenezueli w Chinach, Jesusa Sanchez 
Carrero i odbył z nim rozmowę. Komu- 
nikat ten stanowił sensację. W ten spo- 
sób bowiem społeczeństwo chińskie da- 
wiedziało się, kto został nowym szelem 
rządu. 

Mimo iż Hua Kuo-feng piastuje ak- 
tualnie wiele wysokich stanowisk, jego 
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droga życiowa nie była dotychczas sze- 
rzej znana. Wiek nowo mianowanego 
tymczasowego premiera obserwatorzy 
zagraniczni oceniają na 56—%60 lat. Wia- 
domo że pochodzi on z powiatu Sientian 
w prowincji Hunan. W powiecie tvm 
— dodajmy — urodził się także Mao 
Tse-tung. Z nader skąpych informacji o 
działalności Hua Kuo-fenga wynika, że 
już w pierwszej połowie lat pięćdzie- 
siątych pracował on w aparacie partyj- 
nvm na terenie rodzinnej prowincji. W 
1956 r. został kierownikiem Wydziału 
Exonom cznego w Komitecie Prowin- 
cjonalnvm partii, W latach 1958—1967 
kierował aparatem administracji pań- 
stwowej na szczeblu prowincji jako 
przewodniczący Komitetu Ludowego w 
mieście Czangsza, które stanowi stoli- 
cę prowincji Hunan. W 1959 r. został 
ponadto jednym z sekretarzy tamtej- 
szego Komitetu Prowincjonalnego 
KPCh. 


W okresie „rewolucji kulturalnej” 
Hua Kuo-feng prowadził bardzo oży- 
wioną działalność. Uczestniczył w wie- 
cach hunwejbinów organizowanych w 
tamtym regionie i wygłaszał gromkie 
przemówienia, w których potępiał za- 
równo „prawicowców”, jak i wszelkie 
inne „elementy występujące przeciwko 
proletariackiemu sztabowit Prze- 
wodniczącego Mao”. Kiedv  konstytu- 
cyjne organy terenowej władzy zostały 
rozbite, Hua Kuo-feng pracował przez 
pewien czas w „grupie przygotowaiw- 
czej”, kióra miała za zadanie utworze- 
nie „komitetu rewolucyjnego” prowin- 
cji. Z chwila powołania do życia nowej 
maoistowskiej administracji został wi- 
ceprzewodniczacym, a następnie prze- 
wodniczącym Komitetu Rewolucyjnego 
prowincji Hunan. 

W kwietniu 1969 r. na IX Zjeździe 
KPCh Hua Kuo-feng wszedł w skład 
Komitetu Centralnego. Natomiast od 
marca 1971 r. po ponownym utworzeniu 
instancji partyjnych w terenie został I 
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sekretarzem Komitetu Prowincjonalne- 
go KPCh w Hunanie, zachowując jedno- 
cześnie stanowisko kierownika aparatu 
administracyjnego. Wkrótce później zo- 
stał kierownikiem Wydziału Rolnego 
KC KPCh. Od 1972 r. jest także komi- 
sarzem politycznym Okręgu Wojskowe- 
go Hunan oraz I komisarzem politycz- 
nym Wielkiego Rejonu Wojskowego w 
Kantonie. Na X Zjeździe KPCh w 
sierpniu 1973 r. wszedł do Biura Poli- 
tycznego KC. Na poczatku lata 1974 r. 
w toku kampanii „krytyki Lin Piao i 
Konfucjusza” pojawiły się w Pekinie 
gazetki wielkich hieroglifów pisane 
spontanicznie przez mieszkańców pro- 
wincji Hunan. W gazetkach tych pod- 
dawano ostrej, a niekiedy wręcz dra- 
stycznej krytyce działalność Hua Kuo- 
-fenga na terenie tej prowincji. 


W styczniu 1975 r. na I sesji Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia  Przedstawi- 
cieli Ludowych 4 kadencji Hua Kuo- 
fenga powołano na stanowisko wicepre- 
miera oraz ministra Bezpieczeństwa Pu- 
blicznego. Pełniąc te funkcje posiadał 
on de facto władzę bardzo rozległą, gdyż 
nowa konstytucja zalegalizowała — jak 
wiadomo — dokonaną wcześniej likwi- 
dację organów prokuratury oraz nad- 
zór sadowo-prokuratorski nad przeb:e- 
siem śledztwa. W praktyce więc dzia- 
łalność Ministerstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego nie podlega żadnym for- 
mom kontroli ze strony jakichkolwiek 
organów państwowych. Będac wicepre- 
mierem 1 ministrem Bezpieczeństwa 
Publicznego Hua Kuo-feng uaktywniał 
się także na polu kierowania życiem go- 
spodarczym kraju. I tak np. w paździer- 
niku 1975 r. uczestniczył we wspom- 
nianej na wstępie ogólnokrajowej na- 
radzie aktywu rolnego poświęconej pro- 
blematyce upowszechniania  koszaro- 
wych wzorów gospodarowania w spół- 
dzielni produkcyjnej Taczaj. 

Należy też odnotować, że w swoim 
czasie po Pekinie krążyły pogłoski, ja- 


koby Hua Kuo-feng odegrał istotną ro- 
lę w tzw. kryzysie wrześniowym 1971 r. 
związanym z wyeliminowaniem Lin 
Piao. Jednak bliższe szczegóły na ten 
temat nie są znane. 

Przytoczone powyżej informacje poz- 
walają skonstatować, iż Hua Kuo-feng 
zalicza się do tej części starszego po- 
kołenia kadr kierowniczych, która wy= 
znaje raczej orientację pragmatyczną, 
lecz zawsze starała się być lojalna wo- 
bec koncepcji Mao Tse-tunga. Nowy 
szef rządu nigdy nie atakował ekstre- 
mistycznej frakcji Ciang Cing ani sam 
nie był przez tę frakcję zwalczany. Z 
drugiej strony nie występował przeciw- 
ko grupie „administratorów”, ale i nie 
dążył do utożsamiania się z ich stano- 
wiskiem. Pewne fragmenty przemówień, 
które wygłaszał w ostatnich miesiącach, 
zdają się świadczyć, że w tym czasie 
starał się przybliżyć do grupy Ciang 
Cing. W świetle powyższych danych 
wysunięcie Hua Kuo-fenga na stano- 
wisko p.o. premiera wypada uznać za 
decyzję zwróconą przeciwko grupie „ad- 
ministratorów”, a zarazem za kompromis 
zawarty pomiędzy rywalizującymi 
frakcjami. 


Okazało się, że śmierć premiera Czou 
En-laja poważnie osłabiła skrzydło „ad- 
ministratorów” w kierowniczym ugrupo- 
waniu maoistów. Mimo ciężkiej choro- 
by pozostawał on wpływowym liderem 
i najwyraźniej skutecznie potrafił para- 
lżować poczynania ekstremistów. Z 
chwilą, gdy Czou En-laja zabrakło, jego 
stronnicy nie dysponowali dostateczny- 
mi siłami, by przeforsować swego kan- 
dydata na urząd premiera. Z kolei eks- 
tremistyczna grupa Ciang Cing ogra- 
niczyła kontrolę „administratorów” nad 
aparatem rządowym, ale nie była w sta- 
nie bezpośrednio przechwycić kierow- 
nictwa naczelnymi organami admini- 
stracji państwowej. W ramach swoiste- 
Bo „stanu tymczasowego” w kierowni- 
czym układzie władzy powstała jednak 
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nowa sytuacja. Stwarza ona wyrażne 
preferencje ekstremistycznej frakcji 
Ciang Cing. 


Pierwsze kroki Hua Kuo-fenga na 
stanowisku p.o. premiera wydają się 
znamienne. Nowy urzędujący szef rzą- 
du publicznie uaktywnia się przede 
wszystkim w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej. W dniu 19 lutego Hua Kuo- 
-feng przyjął przebywającą z wizytą 
w Chinach delegację zachodnioniemiec- 
kiej chadecji w osobach członka zarzą= 
du CDU, przewodniczącego krajowej or- 
ganizacji tej partii w Hesji, Alfreda 
Dreggera, oraz przewodniczącego  ze- 
społu roboczego CDU d.s. polityki za- 
granicznej w bońskim Bundestagu, Wer- 
nera Marxa. W rozmowie uczestniczył 
także naczelny redaktor  springerow= 
skiego dziennika Die Welt — Her» 
bert Kremp. Maoistowska prasa nie ue 
jawniła treści ani nawet tematu roz- 
mowy. Jednakże wiadomo, iż przyjęta 
przez Hua Kuo-fenga delegacja repre- 
zentuje skrajnie prawicowe skrzydło 
chadecji, co sygnalizuje zamiar dalsze- 
go wiązania się pekińskiego reżimu z 
siłami skrajnej reakcji w świecie kapi- 
talistycznym. 

W dniu 21 lutego Hua Kuo-feng witał 
na pekińskim lotnisku b. prezydenta 
Stanów Zjednoczonych, Richarda Nixo- 
na, który na pokładzie specjalnego 
chińskiego samolotu przybył tu z Kali- 
fornii w związku ze zbliżającą się 
czwartą rocznicą opublikowania wspól- 
nego komunikatu amerykańsko-chiń- 
skiego w Szanghaju. Skompromitowa- 
ny licznymi skandalami polityk, któ- 
ry w swoim kraju nie reprezentuje 
nikogo poza samym sobą, był po- 
dejmowany z honorami należnymi gło- 
wie państwa. W trakcie tej wizyty Hua 
Kuo-feng wydał na cześć gościa dwa 
uroczyste bankiety w pekińskiej Wiel- 
kiej Hali Ludowej oraz odbył z nim w 
siedzibie rządu dwie długie rozmowy. 
W dniu 23 lutego Nixon został przyjęty 
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przez Mao Tse-tunga, któremu towarzy*= 
szył Hua Kuo-feng. | 


Podczas bankietów Hua Kuo-feng 
wygłaszał toasty, które można odczytać 
jako zawoalowaną i pośrednią krytykę 
aktualnej polityki prezydenta G. For- 
da wobec maoistowskich Chin. Antyra- 
dzieckie wypady zawarte w tych wystą- 
pieniach świadczą, iż maoistowskie u- 
grupowanie jest wyraźnie niezadowolo- 
ne z tego, iż nie udało mu się doprowa- 
dzić do zaognienia stosunków  mię- 
dzy Stanami Zjednoczonymi a ZSRR. 
Ale sprawa ta posiada głębszy 
sens. Zaproszenie Nixona do  Pe- 
kinu niewątpliwie miało także na ce- 
lu skomplikowanie i utrudnienie pozycji 
G. Forda w zbliżających się 'wy- 
borach prezydenckich.  Manifestujac 
negatywną ocenę polityki zagranicznej 
G. Forda i H. Kissingera, pekińscy li- 
derzy usiłują pobudzić w Stanach Zjed- 
noczonych krytykę tej polityki z pozy- 
cji skrajnie prawicowych i zimnowojen- 
nych. Pragną oni zachęcić siły reakcji 
do wzmożenia nacisku na amerykańskie 
koła rządzące. Pekiński reżim najchęt- 
niej widziałby na stanowisku prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych. polityka re- 
prezeniującego orientację skrajnie pra- 
wicową, antyradziecką i antykomuni- 
styczną. Pierwsze kroki Hua Kuo-fenga 
na niwie dyplomacji świadczą więc, iż 
nowy szef rządu zamierza angażować się 
w kontynuację dotychczasowej polityki 
zagranicznej maoistowskiego reżimu. 


* 


Wypada również odnotować w skró- 
cie wydarzenia, jakie rozgrywają się na 
scenie politycznej Pekinu po objęciu 
przez Hua Kuo-fenga obowiązków pre- 
miera rządu. Bezpośrednio po podaniu 
tego faktu do publicznej wiadomości z 
nową siłą wybucha kampania gazetek 
wielkich hieroglifów na Uniwersytecie 
Pekińskim. Rozplakatowane wewnątrz 
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uczelni „tacypao” powtarzają wysuwane 
już wcześniej oskarżenia pod adresem 
ministra oświaty Czou Żung-sina. Jed- 
nocześnie zaś zawierają nowy motyw. 
Autorzy gazetek twierdzą obecnie, że 
za plecami krytykowanego ministra stoi 
„osoba krocząca drogą kapitalistyczną”. 
Wprawdzie nie wymienia się jej naz- 
wiska, ale samo to <formułowanie, a 
także niektóre inne aluzje wskazują 
precyzyjnie, o kogo chodzi. Przedmio- 
tem ostrych napaści staje się wiceprze- 
wodniczący KC KPCh, pierwszy wice- 
premier i szef sztabu generalnego Teng 
Siao-ping, który po śmierci Czou En- 
laja jest niewątpliwie najbardziej wpły- 
wowym liderem grupy „administrato- 
rów”. Na Uniwersytet Pekiński są 
przywożone ciężarówkami  niezidenty- 
fikowane „delegacje”, które studiują 
najnowsze wydania gazetek. Akcja ich 
wywieszania przenosi się natychmiast 
na inne uczelnie stolicy. Treść poja- 
wiających się tam elaboratów jest ana- 
logiczna, jak na uniwersytecie. 


W dniu 13 lutego na łamach Żenmin 
Żypao pojawia się artykuł niejakiego 
Li Czena pt. Należy w dalszym ciągu 
krytykować Konfucjusza. Artykuł a- 
takuje „byłe osobistości prawicowe, 
które nie chcą poprawić się, chociaż 
poddano je krytyce w czasie rewolucji 
kulturalnej”, Autor zarzuca tym osob.- 
stościom, iż wzorując się na Konfucju- 
szu pragną one „restauracji upadłych 
królestw” i wysuwają „pozbawionych 
praw urzędników” na kluczowe stano- 
wiska kierownicze. W artykule padają 
jedynie nazwiska Konfucjusza, Liu 
Szao-tsi oraz Lin Piao. Nikt jednak nie 
żywi wątpliwości, że określenie „truba- 
dur prawicowego wiatru”, którym ope- 
ruje autor, odnosi się do wicepremie- 
ra Teng Siao-pinga. | 

Wyrażna zachęta na łamach prasy 
pobudza ataki przeciwko grupie „admi- 
nistratorów” w kierownictwie. W dru- 
giej połowie lutego obserwatorzy za- 
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graniczn!i odnotowują wiszące na mu- 
rach uczelni gazetki, które wymieniają 
już Teng Siao-pinga z nazwiska. 
Jest on w nich obrzucany niewybred- 
nvmi obelgami. Korespondent Reutera 
w Pekinie, David Rogers, w serwisie z 
17 lutego relacjonuje tekst „tacypao”, w 
której pierwszego wicepremiera Teng 
Siao-pinga nazywa się po prostu „hy- 
ciem”. Tego samego dnia na czołówce 
Żenmin Żypao ukazuje się artykuł 
wstępny oskarzający „niepoprawne o0- 
sobistości kroczące drogą kapitalistycz= 
ną i odmawiajace okazania skruchy” 
o to, iż są „źródłem rozłamu”. Artykuł 
sugeruje niedwuznacznie, iż jest ktoś, 
kto „kieruje ostrze walki wprost w 
Wielkiego Wodza, Przewodniczącego 
Mao i jego rewolucyjną linię”. Jedną 
z głównych pretensji pod adresem „nie- 
poprawnego” stanowi zarzut, że dążył 
on do szybkiego rozwoju gospodarki na- 
rodowej i „demagogicznie” interpreto- 
wał zalecenia Mao  Tse-tunga, chcąc 
„paraliżować rewolucyjną czujność 
mas”. Ataki przeciwko Teng Siao-pin- 
gowi zaczynają pojawiać się w niektó- 
rych prowincjach. 


Zaobserwowano również, iż  Teng 
Siao-ping, kióry uprzednio dość często 
występował publicznie, obecnie od sze- 
regu tygodni przestał ukazywać się i 
zniknął z łam gazet. Zwraca również u- 
wagę dłuższa nieobecność na [forum pu- 
blicznym wielu innych członków kie- 
rownictwa, których łączono z premie- 
rem Czou En-lajem. Natomiast bardzo 
aktywni są przedstawiciele grupy ek- 
siremistycznej. 


Ataki na Teng Siao-pinga stają się 
coraz bardziej brutalne i zaciekłe. W 
Pekinie szaleją plotki 1 może wyv- 
dawać się, że ekstremiści ' wręcz 
zmasakrują „administratorów”. Zaczy- 
nają jednakże napływać infor- 
macje świadczące, iż sprawa nie jest ani 
łatwa, ani prosta. Oto w pierwszej de- 
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kadzie marca pojawiają się na ulicach 
Kantonu gazetki, które z kolei zawierają 
ataki na żonę przewodniczącego Mao 
— Ciang Cing. Wiadomość tę przynosi 
wychodzący w Hongkongu dziennik 
The South China Morning Post z 9 
marca br., powołując się na informacje 
osób, które przybyły z południowych 
Chin. W owych „tacypao” zarzuca się 
czołowej figurze ekstremistycznej frak- 
cji w kierownictwie, iż miała jakoby wy= 
rażać poglądy sprzeczne ze stanowi= 
skiem „Wielkiego Sternika”. Autorzy 
gazetek powołują się na wywiad, któ- 
rego Ciang Cing udzieliła w 1972 r. a- 
merykańskiej publicystce . Roxanie 
Witke. Żona Mao opowiedziała w nim 
wiele szczegółów ze swego osobistego 
Życia i przedstawiła swe poglądy na re- 
wolucję. Materiały zebrane przez ame- 
rykańską dziennikarkę zostały opubli- 
kowane w Stanach Zjednoczonych. Au- 
torzy wywieszanych obecnie gazetek 
znają te publikacje i twierdzą, że „re- 
welacyjne wywiady Ciang Cing na te- 
mat jej życia osobistego przysporzyły 
wiele szkody Przewodniczącemu Mao i 
innym przywódcom”. Najwyrażniej gru- 
pa Teng Siao-pinga, która posiada sil- 
ne oparcie wśród kadry kierowniczej w 
wielu prowincjach, przystąpiła również 
do działania i nie ma zamiaru oddać 
swych pozycji bez walki. 


Z kolei 10 marca dziennik Żenmin 
Żypao opublikował artykuł wstępny o 
wyraźnie instruktywnym charakterze. 
Tekst zawiera dalsze anonimowe wypa- 
dy przeciwko Teng Siao-pingowi, któ- 
rego traktuje jako „kroczącego drogą 
kapitalistyczną”. Jednocześnie zaś pod- 
kreśla, że walka z „prawicowym wia- 
trem” powinna odbywać się pod kon- 
trolą instancji partyjnych oraz bez 
udziału „grup bojowych” analogicz- 
nych jak te, które tworzono w okresie 
„rewolucji kulturalnej”. Artykuł koń- 
czy się apelem o rozwijanie produkcji 
oraz wezwaniem do czujności na wypa- 
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dek zakłóceń i rozruchów spowodowa- 
nych przez „wrogów klasowych”. 
Narastające objawy  rozprężenia i 
spadku dyscypliny społecznej najwy- 
raźniej zmusiły ekstremistów do ograni- 
czenia zasięgu trwającej kampanii. 


Papierowa wojna gazetek inspirowa- 
na przez zwalczające się w kierownict- 
wie frakcje trwa w Chinach nadal. A w 
chwili gdy oddajemy niniejszy numer 
Nowych Dróg do druku wyniki toczą- 
cej się walki politycznej bynajmniej nie 
są jeszcze przesądzone. 

Warto też dodać, że od kilku miesię- 
cy dochodzą z Pekinu informacje ©0 
gwałtownym spadku psychofizycznej 


sprawności Mao Tse-tunga. Ukończył on 
już 82 lata i w ostatnim czasie prawie 
zupełnie stracił mowę. W czasie spot- 
kań z zagranicznymi gośćmi przewod- 
niczący Mao porozumiewa się z nimi za 
pośrednictwem trzech stałych tłuma- 
czek, które przekazują rozmówcom sło- 
wa starca, odczytując je z ruchów je- 
go warg. Jedną z tych tłumaczek jest 
siostrzenica, a zarazem wychowanica 


przewodniczącego Mao nazwiskiem 
Wang Haj-sieng, pełniąca funkcję wi- 
ceministra spraw zagranicznych. Nie- 
którzy rozmówcy Mao Tse-tunga odno- 
szą wrażenie, że nie przekazuje ona 
wiernie jego wypowiedzi, lecz raczej in- 
terpretuje słowa, które on stara się wy- 
powiadać. 

Od długiego już czasu Mao Tse-tung 
nie występuje publicznie i nie opuszcza 
swej rezydencji. Jednakże w końcu 
1975 r. odwiedził on podobno w towa- 
rzystwie żony cmentarz Papaoshan le- 
żący 29 km na południowy wschód od 
Pekinu. Cmentarz ten znany pod nazwą 
„Cmentarza Męczenników” stanowi 
miejsce spoczynku osób zasłużonych dla 
kraju. Podczas pobytu na tym cmenta- 
rzu Mao Tse-tung miał wybrać dla sie- 
bie oraz dla Ciang Cing działkę, na któ- 
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rej powinien stanąć ich grobowiec. 
Działka jest duża i znajduje się w sa- 
mym środku cmentarza. Informację tę 
podały niedawno zachodnie agencje. 
Powstaje więc pytanie: czy i jaką rolę 
będzie mógł odegrać ten zniedołężniały 
już starzec w wydarzeniach rozgrywa- 
jących się obecnie? 


* 


Przedstawione powyżej fakty dowo- 
dzą, iż głęboki kryzys polityczno-spo- 
łeczny nurtujący maoistowskie Chiny 
od dłuższego czasu wszedł obecnie w 
nową fazę, charakteryzującą się dalszym 
zaostrzeniem wewnętrznego  kon£lik- 
tu, jaki rozdziera kierowniczą ekipę 
maoistowską i całą strukturę władzy. 
Konflikt ten przekształca się w otwar- 
tą walkę polityczną, która pochłania 
bez reszty energię kierowniczego 
ugrupowania pekińskiego. Dzieje się 
to w sytuacji rosnących napięć  spo- 
łecznych i wzrastającego niezadowole- 
nia ogromnych rzesz ludności. Niezwy- 
kle trudne warunki życia, brak stabili- 
zacji politycznej, atmosfera psychiczne- 
go terroru oraz represje stosowane na 
masową skalę potęgują w masach na- 
stroje krytycyzmu wobec maoistowskie- 
go reżimu. W tych okolicznościach krv- 
zys władzy przeradza się nieuchronnie w 
strukturalny paraliż całego życia spo- 
łecznego Chin. Podstawowe problemy 
gospodarczego rozwoju kraju pozostają 
nadal nie rozwiązane. A na horyzonc:e 
rysują się nowe wstrząsy. 
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Z ostatniej chwili: W dniu 23 marca br. 
zachodnie agencje prasowe podały, iż w 
prowincji Fukien doszło do zbrojnych 
starć, które pociągnęły za sobą krwawe 
ofiary. Według napływających relacji w 
wyniku zajść co najmniej dwa miasta 
tej prowincji, Fuczou i Czangczou, są 


na wpół sparaliżowane. Również inne 
informacje nadchodzące z Chin świad- 
czą o silnym wzroście napięcia wśród 
wielomilionowych mas ludności. 

W ostatnim czasie widownią gwał- 
townych zamieszek stał się Pekin. Przez 
kilka dni z rzędu setki tysięcy miesz- 
kańców gromadziły się na centralnym 
placu stolicy Tien-An-Men, aby przed 
Pomnikiem Bohaterów oddać hołd pa- 
mięci zmarłego premiera Czou En-laja. 
Składano wieńce i kwiaty, a ponadto 
wywieszano gazetki wielkich hierogli- 
iów oraz wiersze wyraźnie skierowane 
przeciwko grupie ekstremistów. W nocv 
z 4 na 5 kwietnia służba bezpieczeństwa 
pod osłoną kordonów wojska usunęła 
z wielkiego placu stos wieńców o po- 
nad piętnastometrowej wysokości. Ran- 
kiem 3 kwietnia rozpoczął się na placu 
Tien-An-Men w bezpośredniej bliskości 
parlamentu i gmachów rządowych wie- 
lotysięczny wiec, w trakcie którego po- 
jawiający się spontanicznie mówcy po- 
tępiali tę akcję władz bezpieczeństwa. 
Masowy meeting przekształcił się w 
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rozruchy. Tłum zaczął przewracać i 
podpalać samochody. Manifestanaci zą- 
atakowali gmach parlamentu. 

Do kilkunastotysięcznego tłumu wy- 
głosił przemówienie przez radio członek 
Biura Politycznego, I sekretarz Komite- 
tu Miejskiego KPCh w Pekinie, Wu Te. 
Oświadczył on, że „szkodliwe elementy 
spowodowały zamieszanie i skierowały 
ostrze krytyki przeciwko Mao Tse-tun- 
gowi, przeciwko Komitetowi Centralne- 
mu t przeciwko partii”, Mówca wezwał 
zgromadzone rzesze mieszkańców stoli- 
cy do rozejścia się. Ale większość mani- 
festujących pozostała na placu. 

Trudno dziś przewidzieć, jak dalej 
potoczą się wydarzenia. Jednakże wy- 
padki rozgrywające się na placu Tien- 
-An-=Men są jeszcze jednym dowodem 
głębokiego niezadowolenia ludności 
Chin z awanturniczej polityki maoistów, 
świadczą o rosnącym sprzeciwie mas wo- 
bec maoistowskiego reżimu i ukazuja, 
że walka wewnątrz ekipy kierowniczej 
toczy się w warunkach dramatycznyca 
napięć społecznych. 


Recenzje 


WIESŁAW SPRUCH: Ekonomiczne pro- 
blemy rewolucji naukowo-technicznej. 
Warszawa 1975, Wyd. MON, str. 236. 


Dynamiczny rozwój nauki i techniki 
po drugiej wojnie światowej przyczynił 
się do powstania nowych związków po- 
między tymi sferami i do radykalnych 
zmian w strukturze sił wytwórczych. 
Zmiany te nie odnoszą się jedynie do 
zróżnicowania hierarchii ważności mię- 
dzy elementami mieszczącymi się w po- 
jęciu sił wytwórczych, ale dotyczą 
szczególnie nowej roli nauki w proce- 
sie rozwoju społeczno-gospodazrczego i 
nadania jej rangi bezpośredniej siły 
wytwórczej. Przemiany te okreśia się 
często mianem rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, traktując je jako jedno z naj- 
bardziej charakterystycznych zjawisk 
współczesnego rozwoju społeczno-go- 
spodarczego świata. Naukę i technikę 
coraz powszechniej traktuje się jako 
podstawowy czynnik rozwoju ludzko- 
ści, stwarzający szerokie możliwości 
zwiększania dobrobytu  sporeczenstw 
i pozwalający rozwiązać szereg proble- 
mów hamujących ten rozwój. 

Problemy nauki i techniki mają wy- 
jatkową wagę dla polskiej gospodatki. 
Wiąże się to m. in. z ambitnymi celami 
społeczno-gospodarczymi, nakreslonyrmi 
przez VI i VII Zjazd PZPR, którven 
realizacja wymaga szerokiego uwzzięd- 
nienia jakościowych czynników waźro- 
stu gospodarczego. Przed całym społe- 
czeństwem stoi więc trudne zadanie wv- 
korzystania w jak największym stop- 
niu możliwości, jakie wynikają z nauki 
ł techniki. Sytuacja ta stwarza atinosfe- 
rę zainteresowania społeczeństva pro= 
blemami nauki i postępu technicznego. 
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Naprzeciw tym potrzebom wychodzi 
wydana ostatnio przez Wyd. MON książ- 
ka Wiesława Sprucha pt. Ekonomiczne 
problemy rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Praca napisana jest przystępnym 
językiem i zawiera duży ładunek wie- 
dzy z zakresu trudnych problemów 
nauki i techniki. Dlatego też mozna ją 
polecić szerokiemu kręgowi czytelni- 
ków, których interesują porobiemy 
współczesnych czynników rozwoju Spo- 
łeczno-gospodarczego. 


Książka składa się z siedmiu rozdzia- 
łów. 


Rozdział pierwszy zapoznaje czytcl- 
nika z pojeciem rewolucji nauxkowo-te- 
chnicznej, którą należy traktować jako 
„Kompleks radykalnych przemun w 
nauce i technice, w ich związkach i sno- 
łecznych funkcjach, prowadzących do 
uniwersalnego przewrotu w strukturze 
1 dynamice sił wytwórczych społecze- 
stwa. Należy go rozumieć jako zmianę 
roli człowieka w systemie sił wytwór- 
czych na podstawie kompleksowego, te- 
chnologicznego zastosowania nauki, bę- 
dącej bezpośrednią siłą wytwórczą prze- 
nikającą do wszystkich części składc- 
wych produkcji oraz przeksziaica jecą 
rzeczowe warunki życia człowieka” (Str. 
9). Nie dokonuje się ona jednak — jak 
pisze autor — „w wyniku jednorazowe- 
go gwałtownego przekształcenia dotycn- 
czasowego stanu rzeczy” (str. 13), lecz 
w drodze szeregu zmian o charakterze 
rewolucyjnym i ewolucyjnym. Do sfery 
produkcyjnej wkraczają w pełni nowe 
rozwiązania w zakresie kompleksowej 
automatyzacji, wykorzystania elektroni- 
ki i cybernetyki, ale jednocześnie nadal 
wykorzystuje się „starą” technikę, do- 


skonaląc ją w ramach starych układów 
produkcyjnych. 

Rewolucja naukowo-techniczna doko- 
nuje przede wszystkim gruntownej 
przemiany w strukturze sił wytwór= 
czych, w których zasadniczą rolę zaczy- 
na odgrywać człowiek. Wywołuje istot- 
ne zmiany w strukturze narzędzi pracy 
(gdzie zasadniczą rolę zaczyną odgry- 
wać automatyzacja produkcji) oraz w 
bazie energetycznej i SUrTowcowo-mate- 
riałowej. Wpływa to na zmianę w struk- 
turze gospodarki, w której szczególnie 
szybko rozrasta się sektor usług, stzjąc 
się najbardziej chłonnym sektoren w 
odniesieniu do czynnika ludzkiego. 
Przyjmuje się, iż w początkowej fazie 
rewolucji naukowo-technicznej w sfe- 
rze usług zatrudnionych jest około 20— 
-35 proc. ludności zawodowo czynnej, 
« wraz z coraz szerszym wkraczaniem 
nauki i techniki do gospodarki udział 
tego sektora w globalnej iiczbie za- 
trudnionych zwiększa się. Przepiyw siły 
roboczej ze sfery produkcji materialnej 
do sfery usług jest możliwy, gdyż ubyt- 
ki te rekompensuje postęp naukowo-te- 
chniczny, powodujący wzrost elektyw- 
ności produkcji. 


W rozdziale drugim autor dokonuje 
analizy przemian w rozwoju rewolucji 
naukowo-technicznej. Szukając cech 
charakterystycznych dla okresu, który 
zapoczątkował rewolucję  naukowo- 
"techniczną, W. Spruch dokonuje prze- 
glądu zmian rewolucyjnych w rozwoju 
techniki i stwierdza, że „okres, który 
zapoczątkował symbiozę i wcielenie od- 
kryć naukowych w postaci jakościowo 
nowej techniki, technologii, nowych su- 
rowców i energii, rozpoczął jednocze- 
śnie erę rewolucji naukowo-t2chnicz= 
nej” (str. 62). 


Trudno jest dokładnie określić począ- 
tek rewolucji naukowo-technicznej, 
Przyjmuje się jednak, iż zapoczątkowa= 
ły ją lata pięćdziesiąte zaakceptowa- 
niem triady rozwoju nauka—technika 
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—produkcja. Na przykładzie automaty- 
zacji przetwarzania danych prezentuje 
autor rozwój rewolucji naukowo-tech- 
nicznej, wskazując na ogromne, coraz 
większe przyspieszenie cykli rozwoju 
naukowo-technicznego. Autor przyjął 
taką formę prezentacji materiaiu, która 
pokazuje, jakie perspektywy stwarza 
rewolucja naukowo-techniczna, a jed- 
nocześnie stara się wskazać na korzyści, 
które już przyniosła. Wyraźnie dominu- 
ją jednak korzyści, które wystąpią w 
przyszłości i dlatego czytelnik raoże od- 
czuwać pewien niedosyt, gdyż chciałby 
się dowiedzieć, jakie czynniki decyduią 
już w obecnych warunkach o szerokim 
korzystaniu z dobrodziejstw rewolucji 
naukowo-technicznej oraz jakie wystę- 
pują bariery i hamulce szerokiego wy- 
korzystania nauki w gospodarce. 


Rozdział trzeci traktuje o nowej po- 
zycji nauki, którą tworzy rewolucja 
naukowo-techniczna. Nauka przechodzi 
w niej proces przekształcania się w bez- 
pośrednią siłę wytwórczą. Wymaga to 
nowych form organizacyjnych w zakre- 
sie wzajemnych związków nauki i pro- 
dukcji. Proces transformacji wyników 
badań naukowych dla przemysłu obej- 
muje cztery fazy: prace badawcze, roz- 
wojowe, zastosowanie nowej techniki i 
wykorzystanie nowej techniki. Maksyv- 
malizacja korzyści społeczno-exonomi- 
cznych wymaga kompleksowego, zorya- 
nizowanego i kontrolowanego sterowa- 
nia procesami innowacyjnymi w peł- 
nym naukowo-technicznym cyklu roz= 
woju, obejmującym wszystkie powyższe 
fazy. Traktując rozwój nauki jako je- 
den ze strategicznych celów gosnodarki, 
należy w sposób świadomy kształtować 
długofalowe kierunki rozwoju poten- 
cjału naukowego i badań naukowych. 


Autor podkreśla, że efektywnemu wy» 
korzystaniu nauki w produkcji sprzyja 
tworzenie kompleksów naukowo-pro- 
dukcyjnych i stwierdza, że „w wielkich 
organizacjach przemysłowych zostają 


189 


Recenzje 


stworzone możliwości przełamania jed- 
nej z trudniejszych barier organizacyj- 
nych w systemie zarządzania raulią i 
techniką — wieloogniwowego sterowa- 
nia w cyklu rozwojowym” (str. 124). 


_' Zgadzając się z wywodami autora. 
czuję jednocześnie potrzebę zwrócenia 
uwagi na jeszcze jeden bardzo ważny 
aspekt tej problematyki. Chodzi mi o 
kreowanie warunków sprzyjających 
procesom innowacyjnym, które uzależ- 
nione są od rozwiązań systemu iunkcio- 
nowania gospodarki. Szczególnie ważne 
dla postępu technicznego są l:ryteria 
ocen przedsiębiorstw, ich horyzont i 
struktura cen. Jest to niezmiernie istot- 
ny problem, gdyż przedsiębiorstwo musi 
patrzeć na naukę i technikę przez pryz- 
mat rachunku ekonomicznego przy 000- 
wiązującym poziomie parametrów w 
nim występujacych. Dlatego, jeśli zestaw 
parametrów ekonomiczno-finansowych 
nie będzie sprzyjać postępowi technicz- 
nemu, nie można spodziewać sie w 
przemyśle wysokiego poziomu absorpcji 
wyników naukowych. 


Inna jest sytuacja w sferze badan na 
rzecz potencjału obronnego, o czym pi- 
sze autor w rozdziale IV. Technika woj- 
Skowa we wszystkich krajach jest przo- 
dująca w relacji do technik cywilnych. 
Występuje tu jednak zupełnie inna 
funkcja celu. W rozwoju techniki woj- 
skowej nie wolno „odstawać” od naj- 
nowszej techniki. O wydatkach decyau- 
ją tu głównie kryteria pozaekonomicz- 
ne, szczególnej wagi społecznej, doty- 
czące obronności kraju. W tym kontek- 
ście wykorzystanie badań wojskowych 
w gospodarce jest — jak słusznie pisze 
autor — pewną formą odzyskiwania 
przez społeczeństwo wydatkowanych 
środków. Autor nie wypowiada się sze- 
rzej na ten temat, ale można przypusz- 
czać, iż te „odzyski” są w większości 
państw niewspółmiernie mała do po- 
niesionvch wydatków na badania woj- 
skowe. Wspominam o tym, gdyż aktyw- 
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ne działanie państw socjalistycznych na 
rzecz odprężenia międzynarodowego po- 
zwala mieć nadzieję. że nastąpi ograni- 
czenie wydatków na cele wojskowe i 


przeznaczenie ich na badania siużace 


bezpośrednio rozwojowi społeczno-=eko- 
nomicznemu. 


W rozdziale V zatytułowanym: Rewo- 
lucja naukowo-techniczna a ekonomika 
kapitalizmu autor przedstawia prawa 
rządzące w warunkach kapitalizmu 
rozwojem nauki i techniki. Podkreśla, 
iż głównym kryterium rozwoju i iinan- 
sowania badań jest opłacalność zasto- 
sowania nowej techniki z punktu wi- 
dzenia danej jednostki. Autor brzetacza 
przykładowo warunki w USA, gdzie ce- 
na kapitału jest relatvwnie niższa niż 
siły roboczej. co sprzyja postępowi tech- 
nicznemu. Rodzi to jednak okve:!cne 
skutki społeczne i ekonomiczne. Jnav- 
widualne kryterium racjonalności no- 
stępowania sprzyja wzrostowi bezrabo- 
cia, hamuje badania, które mogivbv dac 
rozwiazania zagrażające pozycji danej 
jednostki na rynku, sprzyja blokowaniu 
patentów i rozwiązań, które są niewy- 
godne dla firmy itd. 

Ustrój socjalistyczny stwarza zurełnie 
inne warunki, sprzyjające wykorzysta- 
niu wvników rewolucji naukowuo-tech- 
nicznej dla dobra całego społeczenstwa. 
W kształtowaniu programow badaw- 
czych, w ich finansowaniu kierujemy 
się potrzebami ogolnospołecznv.ni. Mo- 
żemy więc rozwijać badania na wszyst- 
kich odcinkach, gdzie istnieje społeczna 
potrzeba ich prowadzenia, bez wzglęcu 
na to, jak kształtuje się bieżaca etek- 
tvwność ekonomiczna. 


Rozdział VI traktuje o wpływie rewo- 
lucji naukowo-technicznej na rozwój 
gospodarki socjalistycznej. Autor doko- 
nuje w nim analizy porównawczej kra- 
jów socjalistycznych i kapitalistycznych 
z punktu widzenia dynamiki ich roz- 
woju jako wyniku rewolucji naukovwo- 
-technicznej. 


Ostatnią część rozdziału W. Spruch 
poświęcił zagadnieniom wpływu rewo- 
lucji naukowo-technicznej na system 
zarządzania w polskim przemyśle. Jest 
to ciekawe ujęcie problematyki, jednak 
— w moim odczuciu — autor zbyt duży 
akcent położył na techniczną stronę za- 
rządzania. Brak jest natomiast szersze- 
go ustosunkowania się do naszej rze- 
czywistej sytuacji z punktu widzenia 
prawidłowego wykorzystywania nauki 
w produkcji. Zdajemy sobie sprawę, iż 
efektywność badań naukowych oraz za- 
interesowanie naszego przemysłu nową 
techniką nie sa jeszcze zadowalające. 


Nie wystarcza tu operowanie udzia- 
łem pracowników naukowo-badawczych 
w liczbie zatrudnionych ogółem. Nie- 
zbędne jest określenie efektywności ich 
pracy. Nie jest ona zbyt wysoka, jeśii 
np. w 1974 r. na jeden wynalazex przy- 
padało w Polsce 22 pracowników, tzn. 
dwa razy więcej niż w USA, Wielkiej 
Brytanii czy Francji. Wspominam o 
tym, gdyż — w moim przekonaniu — 
sprawą pilną, choć niezmiernie trudną, 
jest wypracowanie właściwego układu 
modelu organizacji nauki i produkcji 
oraz stworzenie takich warunków fun- 
kcjonowania jednostek produkcyjnych, 
które będą sprzyjać dynamizacji proce- 
sów innowacyjnych. Powinien to bvć w 
przyszłości taki układ, w któryn pla- 
cówki naukowo-badawcze będą „fabry- 
kami” pomysłów i rozwiązań dla prze- 
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mysłu, który postęp techniczny będzie 
traktował jako podstawę swojego roze 
woju. 

Pisząc, iż brak jest w książce szer- 
szej analizy naszej rzeczywistości go- 
spodarczej widzianej przez pryzmat 
sprzężenia nauki—techniki—orodukcji, 
nie mogę jednak czynić z tego tytuiu 
poważnego zarzutu pod adresem autora. 
Przyjął on bowiem inną koncepcję 
książki, koncepcję przedstawiania rewo- 
lucji naukowo-technicznej jako zjawi- 
ska otwierającego przed  społeczeń- 
stwem i gospodarką perspektywę 0- 
gromnych korzyści, które częściowo o0- 
siągamy już obecnie. 


W ostatnim rozdziale pracy W. 
Spruch pisze o roli rewolucji naukowo- 
-technicznej w procesach integracji go- 
spodarczej. Szczególnie interesującą jest 
druga część tego rozdziału, w której 
autor przedstawia i uzasadnia ogromne 
znaczenie współpracy naukowo-techni- 
cznej dla procesów integracji gospodar- 
czej krajów socjalistycznych i ich roz- 
woju społeczno-gospodarczego. 


Książkę uważam za wartościową po- 
zycję wydawniczą i sądzę, że krąg czy» 
telników, zainteresowanych  poruszoną 
problematyką, będzie duży. Szkoda 
więc, że wyszła ona w nakładzie liczą- 
cym zaledwie 1200 egzemplarzy. 


JERZY KALISIAK 


Noty bibliograficzne 


DOBROSŁAW ŻUK: Wczasy pracownicze. 
Poradnik, Warszawa 1955. Instytut Wydaw- 
niczy CRZZ, str. 92. 


Wczasy pracownicze stały się w naszym 
kraju jedną z najważniejszych, masowyca 
torm wypoczynku ludzi pracy (korzysta £ 


nich ponad 33 mln osób rocznie) 1 dziś 
mało kto nawet pamięta, że instytucja wcza- 
sów pracowniczych byłą zupełnie nieznana 
w Polsce okresu międzywojennego. Wyw- 
czasy w modnych kurortach były nie na 
kieszeń przeciętnego obywatela, a takiej in- 
Stytucji, jak Fundusz Wczasów Pracowni- 
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czych czy jej odpowiednika — w ogóle nie 
było. 

Dobrosław Żuk w swej książce niewiel- 
kiej objętościowo, lecz bardzo treściwej, bo- 
gatej w fakly i źródłowe dane liczbowe, 
przedstawił rozwój wczasów pracowniczych 
w Polsce Ludowej w ścisłym powiazżaniu 
z realizowaną w naszym kraju polityką spo- 
łeczną 1 socjalną. Główną uwaga autor 
skoncentrował na okresie po 1970 r., kiedy 
to w wyniku rozwoju ł zwiększenia zakre- 
su polityki społecznej naszej partii i pań- 
stwa, nastąpiło dalsze umasowienie tej for- 
my wypoczynku. Najlepszym tego dowodem 
jest wzrost liczby korzystających z wczasów 
o blisko 1.5 mln osób rocznie i znaczny 
rozwój bazy wczasowo-wypoczynkowej, bę- 
dącej wynikiem wielu inwestycji w tej dzie- 
dzinie, finansowanych przez związki zawodo- 
we oraz zakłady pracy. 

Coraz lepszemu zasjokajaniu potrzeb lu- 
dzi pracy i ich rodzin w zakresie wypoczyn- 
ku służą również dokonane w 1974 r. zmiany 
w zasadach finansowania, organizacji i pla- 
nowania zakładowej działalności socjalnej. W 
rezultacie nastąpiła poważna zmiana ekono- 
micznego modelu wczasów, co powinno przy= 
czynić się do lepszego wykorzystania istnie- 
jącej bazy wczasowej. 

w zwartej formie, a równocześnie w spo- 
sób wyczerpujący D. Żuk przedstawił obo- 
wiązujące obecnie zasady finansowania 
wczasów oraz kryteria społecznej preferen= 
cji w uzyskiwaniu skierowań. 

Dużo uwagi poświęcił autor inwestycjom 
wczasowym, m. in. takim problemom. jak: 
docelowy model inwestycji wczasowych, za- 
sady finansowania budowy obiektów wcza- 
sowych i możliwości koncentracji nakładów 
w celu bardziej kompleksowego rozwoju 
ośrodków wczasowych. D. Zuk wymienia ko- 
rzyści jakie powinna przynieść większa cen- 
tralizacja środków przeznaczanych na roz. 
woj wczasów, a przede wszystkim: poprawę 
wskażników eksploatacyjnych  otiektów 
wczasowych, wzrost efektywności nakładów 
inwestycyjnych oraz rozwój budownictwa 
obiektów ogólnodostępnych. 

Interesuiące są uwagi autora zawerte w 
rozdziałacn: Model wypoczynku urlopowego 
oraz Organizacja wypoczynku wczasowego. 
Wynikają z nich dwa następujące wnioski: 
po pierwsze — powinniśmy i możemy wypo- 
czywać na wczasach lepiej nie tylko w okre- 
sie letnim; po drugie — istnieje jeszcze wiele 
możliwości bardziej efektywnego wykorzy- 
stywania istniejącej bazy wczasowo-wypo- 
czynkowej. 

Praca D. Żuka jest poradnikiem, równocze= 
śnie stanowi obfite źródło inspiracji dla akty= 
wu związkowego 1 kadry służb pracownie 


czych. Należy sądzić, że książka ta znajdzie 
się w każdej zakładowej bibliotece, (w. I.) 


ANNA OLĘDZKA: Kobieta. Budżet czasu. 
Praca wielozmianowa. Warszawa 1v75, Insty« 
tut Wydawniczy CRZZ, str. 176. 


W okresie dwudziestopięciolecia 1950—1975 
liczba pracujących kobiet uległa w Polsce 
potrojeniu i aktualnie kobiety stanowią oko- 
ło 43 proc. ogółu zatrudnionych w gospo- 
darce uspołecznionej. Jest to wskażnik wy- 
soki. Praca zawodowa kobiet stała się w na- 
szym kraju ważnym czynnikiem wzycstu do- 
chodu narodowego, tym bardziej że ilościo* 
wemu wzrostowi udziału kobiet w pracy za- 
wodowej towarzyszył szybki wzrost ich za- 
wodowych kwalifikacji. 

Postępująca aktywizacja zawodowa kobiet 
jest zjawiskiem obiektywnym. Wywołuja ona 
jednak szereg kwestii dotyczących społecz- 
nej i gospodarczej polityki państwa, wy 
nikających ze specyfiki sytuacji piecujących 
kobiet, łączenia przez nie obowiązków ro- 
dzinnych i zawodowych, potrzeby ochrony 
macierzyństwa, udziciania pomocy pracują- 
cym matkom, Ochronv zdrowia kotiet pra- 
cujących itd. Toteż bardzo cenne są inicja- 
tywy w zakresie rozwoju badań sytuacj: ko- 
biet pracujących, gdyż ich wyniki mogą sSta- 
nowić istotną pomoc w kształtowaniu i dal- 
szvm rozwoju naszej politvki społecznej. 

Anna Olędzka w swej pracy skoncentro- 
wała się przede wszystkim na dwóch zagad- 
nieniach: Dudżetu czasu pracujących kobiet 
oraz pracy wielozmianowej kobiet pracu!'ą- 
cych. Podstawę rozważań stanowią m. in. 
materiały zgromadzone w wyniku badań em- 
pirycznych, przeprowadzonych pczez autor- 
ke w warszawskich zakładach pracy, które 
charakteryzują się wysokim stopniem femi- 
uizacji załóg i pracują w różnych systemach 
pracy zmianowej. 

Książka składa się z sześciu rozaziałów: 
Niektóre prawne 4t ekonomiczne problemy 
pracy zmianowej, Obowiązki domowe w bud- 
żecie czasu kobiet pracujących, Praca zmtae 
nowa kobiet a obowiązki macierzyńskie, Pra- 
ca zmianowa a zaspokajanie potrzeb fizjo!o- 
gicznych, Praca zmianowa kobież a czas wolł- 
ny, Społeczne skutki pracy zmianowej koe 
biet. Uzupełniają ją liczne tablice I wykresy. 

Autorka przytacza argumenty przemawia. 
jące za i przeciw pracy zmianowej kobiet. 
zgłasza też szereg propozycji rozwiazan, Ltó- 
re powinny przyczyniać się do poprawy sy- 
tuacji kobiet pracujących w systemie pracy 
zmianowej. Wiele z nich ma charakter Qv= 
skusyjny, co jest zaletą tej ksiązki, £Edyż 
może się ona przyczynić do dalszej kon- 
struktywnej dyskusji w tej dziedzinie. (W. I.) 
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Zawołanie, którym Karol Marks i Fryderyk Engels zakończyli pamiętny 
Ilanijest Komunistyczny z 1648 roku: „Prolelariusze wszystkich krajów 
łączcie się!”, nie rozległo się na pustvm miejscu. W uprzednich dążeniach 
sił postępowych, w ich walce z nędzą i poniżeniem, uciskiem i wyzyskiem, 
idea solidarności i współdziałania mas ludowych różnych krajów rodziła 
się samorzutnie, odczuwana jako źródło siły, gdyż — jak głosiło jedno z ha- 
seł jakobińskich — „Plebejuszy jest stokroć, tysiąckroć więcej niż patry- 
cjuszy i jeśli potrafią zjednoczyć się, będą nie do pokonania”. Mieliśmy 
również my, Polacy, swój wkład w przedmarksowski dorobek solidarności 
sił walczących o postęp i sprawiedliwość. Symbolizuje go hasło „Za Waszą 
wolność i naszą” urzeczywistniane przez patriotów — rewolucyjnych de- 
mokratów — na polach walk o wolność innych narodów z myślą o wyzwole- 
niu i postępie własnej ojczyzny. 


To co było intuicją, wstępnym zarysem internacjonalizmu, zostało w teo- 
ri1i naukowego socjalizmu podniesione do rangi założenia programowego. 
Było wnioskiem z analizy rzeczywistości społeczno-politycznej i usytuowa- 
nia w niej proletariatu, stało się kanonem jego walki rewolucyjnej. Inter- 
nacjonalizm proletariacki począł przekształcać się w skuteczny oręż klasy 
robotniczej. Międzynarodowa solidarność robotnicza doprowadziła do roz- 
winięcia szerokiego ruchu poparcia dla wyzwoleńczej walki narodu pol- 
skiego (samo Międzynarodowe Stowarzyszenie Robotników ukonstytuo- 
wało się na wiecu solidarności z Powstaniem Styczniowym), do udaremnie- 
nia zbrojnej interwencji rządu angielskiego po stronie reakcyjnego Połud- 
nia w wojnie domowej w Ameryce, do poparcia Irlandczyków w ich walce 
przeciw panowaniu brytyjskiemu i szerokiej kampanii solidarności z wyz- 
walającym się narodem włoskim. W okresie wojny prusko-francuskiej po- 
przedzającej Komunę Paryską Karol Marks mógł stwierdzić w napisanej 
przez siebie 23 lipca 1870 r. odezwie I Międzynarodówki: „Podczas gdy u- 
rzędowa Francja i urzędowe Niemcy rzucają się do bratobójczej walki, ro- 
botnicy francuscy i niemieccy przesyłają sobie wzajemnie zapewnienia 
o pokoju i przyjaźni. Już choćby ten jeden wielki fakt, bezprzykładowy 
w dziejach, otwiera widoki na jaśniejszą przyszłość” (K. Marks, F. Engels: 
Dzieła wybrane t. 1, KiW, Warszawa 1949, str. 460). 


Internacjonalizm proletariacki stawał się zwiastunem i przesłanką wyz- 
wolenia i przyjaźni, nowych stosunków między narodami, które w ciągu 
wieków dzieliły wielorakie bariery, waśnie, wojny i rachunki krzywd. Pod- 
czas gdy burżuazja jako koronny argument dla uzasadnienia swej polityki 
agresji, zaborów i ucisku narodowego przywoływała hasła nacjonalistyczne 
i szowinistyczne oraz interpretowaną w ich duchu historię, rewolucyjna 
awangarda klasy robotniczej głosiła solidarność mas ludowych przeciw 
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Internacjonalizm w działaniu 


rodzimym i obcym wyzyskiwaczom jako wspólnemu wrogowi. Gdy rządy 
reakcyjne uprawiały grę koniunkturalnych koalicji, doraźnych sojuszy 
i „sfer wpływów”, ruch robotniczy głosił potrzebę długofalowego współ- 
działania, niezłomnej solidarności, braterstwa broni w walce o wolność na- 
rodową i sprawiedliwość społeczną. 


W walce z rewolucyjnym ruchem robotniczym wystąpiły w „świętym 
przymierzu” potężne siły: klasy posiadające, ich partie i rządy, armie i po- 
licje, szkoły i kościoły. Zmagania rewolucyjnych sił postępu z reakcją sta- 
nowią proces trudny i złożony, obok sukcesów zdarzają się porażki, po 
przypływach następują odpływy. Internacjonalizm był, a tym bardziej jest 
dzisiaj, nieodzowną przesłanką zwycięstw w tej trudnej walce. To właśnie 
potrzeba międzynarodowej solidarności doprowadziła już w latach dzie- 
więćdziesiątych ubiegłego stulecia do ustanowienia l-majowego święta 
walki i współdziałania robotników świata. 


Internacjonalizm szybko przybierać począł postać nie tylko aktów doraź- 
nie przejawianej solidarności, lecz ii organizacyjnego zespolenia 
proletariatu różnych krajów, od samego początku stawał się środkiem prze- 
zwyciężenia słabości, jaką musi rodzić rozproszenie wysiłków. Proces prze- 
kształcania się proletariuszy w klasę politycznie samodzielną przebiegał 
równocześnie z uświadomieniem sobie przez nich, iż są siłą między- 
narodową, coraz bardziej zdolną do skutecznego przeciwstawiania się 
burżuazji nie tylko na jednym odcinku, lecz na całym obszarze jej panowa- 
nia. Narastające łączenie aktywności robotników organizujących się w na- 
rodowych ramach z internacjonalistycznym współdziałaniem dawało siłę 
niezbędną do skutecznej walki o wyzwolenie społeczne i narodowe. Kształ- 
towała się, zwrócona przeciw klasom posiadającym i panującym, między- 
narodowa jedność na gruncie klasowym. Internacjonalizm to- 
rował sobie drogę do coraz szerszych mas robotniczych, stał się immanen- 
tną cechą rewolucyjnego ruchu robotniczego. Przypomnijmy, iż jednym 
z pierwszych, a pierwszym w tak wielkiej skali wspólnym wystąpieniem 
robotników przynależnych do różnych narodów bvła rewolucja 1905/1907 
roku. 


Marks i Engels w całej swej niestrudzonej działalności teoretycznej 
i praktycznej powracali stale do problematyki internacjonalizmu, rozwi- 
jali go jako nieodłączną część składową całej koncepcji naukowego socja- 
lizmu. Zdając sobie sprawę ze znaczenia kwestii narodowej i wagi dążeń 
narodowowyzwoleńczych, trafnie oceniając zarazem siłę oddziaływania na- 
cjonalistycznych mitów i uprzedzeń, doceniając intensywność i niemałą 
skuteczność działalności burżuazji, zmierzającej do podsycania nieufności 
i uprzedzeń, do przeciwdziałania narastaniu międzynarodowej solidar- 
ności robotniczej, autorzy Manifestu Komunistycznego traktowali interna- 
cjonalizm jako złożony, dialektyczny proces, który wymaga konsekwencji 
i realizmu — głębokiej analizy warunków społecznych i specyfiki histo- 
rycznej. W tyglu praktyki rewolucyjnego działania wykuwał się rzeczywi- 
sty internacjonalizm robotniczy. Wymagało to współpracy różnych odła- 
mów ruchu robotniczego, przezwyciężania występujących między nimi róż- 
nic w ogniu wspólnej walki, wspólnych akcji. 
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„Gdybyśmy w latach 1864—1873 upierali się przy tym, aby iść tylko 
z tymi, którzy otwarcie uznawali nasz program, gdzież znaleźlibyśmy się 
dzisiaj?” — pisał Engels w roku 1887. „Sądzę, że nasza praktyka udowod- 
niła, iż można współpracować z ogólnym ruchem klasy robotniczej w każ- 
dym stadium jego rozwoju, nie rezygnując ani nie ukrywając przy tym 
własnego odmiennego stanowiska, a nawet organizacji...” (K. Marks i F. 
Engels: Listy wybrane, KiW, Warszawa 1951, str. 523). 


Marks i Engels byli prekursorami rozumienia jedności rewolucyjnego 
ruchu robotniczego w skali międzynarodowej jako procesu, który opiera 
się na wspólnej bazie ideowej i teoretycznej, na wspólnych zasadach stra- 
tegicznych, a zarazem zakłada zróżnicowanie taktyki odpowiadające od- 
mienności warunków. Międzynarodowy ruch robotniczy — pisał Engels w 
swej pracy Robotnicy europejscy w roku 1877 — powinien mieć... „plan, 
który swobodnie się dostosowując do zmiennych warunków każdego kraju 
i każdej miejscowości, pozostaje jednak wszędzie ten sam w swych zasad- 
niczych rysach, co zapewnia jedność celów...” (K. Marks i F. Engels: Dzieła 
t. 19, KiW, Warszawa 1972, str. 140). 


* 


Do Marksa i Engelsa, do istoty i całokształtu ich koncepcji internacjona- 
lizmu powracał stale Włodzimierz Lenin, broniąc jej przed atakami opor- 
tunistów wszelkiej maści i rozwijając ją odpowiednio do nowych warun- 
ków, które na progu XX wieku określały dwa zasadnicze czynniki: gene- 
ralne umiędzynarodowienie panowania i polityki kapitału, jego przejście do 
stadium imperialistycznego, jak i wynikająca stąd konieczność pogłębienia 
w skali międzynarodowej walki klasowej proletariatu przeciwko temu pa- 
nowaniu i tej polityce, a w szczególności powiązania jej z walką narodowo- 
wyzwołleńczą. Lenin podkreślał, że główne zadanie poprzedniego okresu po- 
legało na tym, by założyć „(...) podwaliny pod proletariacką, międzynaro- 
dową walltę o socjalizm” (W. I. Lenin: Dzieła t. 29, KiW, Warszawa 1956, 
str. 300). Szło o to — pisał — by trwale zaszczepić klasie robotniczej 
idee internacjonalizmu. Przy nieuchronnym rozwijaniu się ruchu wszerz 
na bazie narodowej, na bazie masowych partii robotniczych w poszcze- 
gólnych państwach, idea ta powinna zapobiegać odrodzeniu się partykula- 
ryzmu i zasklepienia, grożących wydaniem ruchu robotniczego na łup bur- 
żuazyjnego nacjonalizmu. 


W licznych swych pracach Lenin poświęcał wiele uwagi polskiemu ru- 
chowi robotniczemu i sprawie niepodległości Polski. Lenin dowodził, że 
powszechną i naturalną tendencją ruchu robotniczego jest łą- 
czenie walki o rewolucję społeczną, władzę ludu, socjalizm z dążeniem do 
rzeczywistego wyzwolenia narodowego. Wymaga to efektywnej jedności 
w skali międzynarodowej oraz zespalania w tej walce szerokich sił wolno- 
ściowych, demokratycznych i postępowych. Obiektywny charakter tej ten- 
dencji przywódca Rewolucji Październikowej łączył z programowym zało- 
żeniem rozwiązania kwestii narodowej nie w duchu powierzchownych, 
częściowych reform czy „autonomii”, lecz przez zapewnienie narodom 
prawa do samookreślenia i samostanowienia. Zna- 
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lazło to historyczne potwierdzenie już w pierwszych aktach i działaniach 
władzy radzieckiej. My, Polacy, wiemy, że Wielki Październik stworzył 
niezbędne przesłanki odzyskania niepodległości przez nasz naród. 

Zwycięska partia Lenina czyniła wszystko, co było w jej mocy, aby oka- 
zać poparcie ruchowi robotniczemu na świecie. Partie walczące o rewolu- 
cyjny rozwój ruchu robots czego w swych krajach uznały obronę Kraju 
Rad przed imperialistycznymi zakusami, interwencją i agresją za swój 
naturalny obowiązek. Stosunek do Związku Radzieckiego stał się kamie- 
niem probierczym rewolucyjności i internacjonalizmu wszystkich oddzia- 
łów ruchu robotniczego. 

Sytuacja, w jakiej przebiegała budowa socjalizmu w ZSRR, była arecv- 
trudna. Zajadłość rodzimej reakcji, nienawiść imperializmu spowodowały 
zażarty charakter waiki klasowej w Rosji, doprowadziły do wojny domo- 
wej i interwencji. Nie spowodowało to jednak wyrzeczenia się przez bol- 
szewików zasady sformułowanej już przez Marksa: komuniści odrzucają 
przemoc jako cel sam w sobie: stopień jej zastosowania jest odpowie- 
dzią na działania przeciwnika klasowego. Dyktatura proletariatu w jej 
radzieckiej postaci, chociaż otoczona ,.kordonem sanitarnym”, od początku 
ukazywała swe humanistvczne oblicze, swą wolę urzeczywistnienia rze- 
czywistej demokracji. 

Odpowiedzią nie tylko dla wczorajszych, lecz i dla dzisiejszych przeciw- 
ników drogi, jaką musiało pójść pierwsze państwo socjalistyczne, rozwi- 
jające się w kapitalistycznym otoczeniu i stale przez nie zagrożone są pa- 
miętne słowa Lenina: „Nie ulega wątpliwości. że bez tej cechy naszej re- 
wolucji — bez rewolucyjnej przemocy — proletariat nie zdołalby odnieść 
zwycięstwa. Ale nie może również ulegać watpliwości, że rewolucyjna 
przemoc była nicodzowną i słuszną metodą rewolucji tylko w określonych 
chwilach jej rozwoju, tylko w pewnych konkretnych i szczególnych wa- 
runkach, podczas gdy o wiele głębszą, stałą właściwością tej rewolucji 
i warunkiem je) zwycięstw było iti pozostaje nadal organizowanie mas pro- 
letariackich, organizowanie ludzi pracy. To właśnie organizowanie milio- 
nów ludzi pracy stwarza najlepsze warunki dla rewolucji, w nim tkwi naj- 
głębsze źródło jej zwycięstw” (W. I. Lenin: Dzieła t. 29, KiW, Warszawa 
1956, str. 12—175). 

Z całokształtu leninowskiego ujęcia dyktatury proletariatu wynika, że 
jest ona przede wszystkim demokracją nowego typu, urzeczy- 
wistniającą interesy wszystkich ludzi pracy. Potwierdza to praktyka zło- 
żonego procesu historycznego, w którym powstały przesłanki do ukształ- 
towania socjalistycznego państwa ogólnonarodowego przy przewodniej roli 
klasy robotniczej. 

k 


Rewolucja Październikowa, utworzenie radzieckiego państwa nowego ty- 
pu i zbudowanie socjalizmu w Kraju Rad zapoczątkowały historyczny 
proces urzeczywistniania leninowskich zasad wolności, samostanowienia 
i braterskiej współpracy narodów. Pionierskie dzieło KPZR, przebyta przez 
nią droga stworzyły warunki sprzyjające dalszemu upowszechnianiu prze- 
mian rewolucyjnych i budownictwa socjalistycznego. Pierwszy wyłom do- 
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konany w światowym panowaniu kapitalizmu i pierwszy przykład zbu- 
dowanego socjalizmu pozwoliły klasie robotniczej innych krajów dążyć 
do tego samego celu stosunkowo łatwiejszymi i bardziej zróżnicowanymi 
drogami. 

Potwierdzeniem tego stało się utworzenie socjalistycznej wspólnoty kra- 
jów, które w okresie, gdy dzięki decydującemu wkładowi pierwszego pan- 
stwa socjalistycznego rozgromiony został faszyzm, dokonały zwycięskich 
rewolucji. Poparcie okazane im przez pierwszy kraj socjalizmu było po- 
twierdzeniem internacjonalistycznych zasad leninowskich i urzeczywist- 
nieniem leninowskiej zapowiedzi ukształtowania stosunków międzypań- 
stwowych nowego typu. 


Wspólnota socjalistyczna stanowi dowód żywotności idei internacjona- 
lizmu socjalistycznego tym bardziej przekonywający, że powstała w tej 
części Europy, która przez całe wieki była terenem zaborczych wojen, agre- 
sji i zaborów, szczególnego spiętrzenia nieufności i waśni narodowościo- 
wych. Możliwe i realne okazało się to, co jeszcze niedawno mogło wyda- 
wać się mrzonką: zasypany został rów wykopany przez klasy posiadające 
i ich reakcyjne partie pomiędzy narodami tej części Europy. Dokonany 
został głęboki proces zbliżenia opartego na przemianach rewolucyjnych, 
które usuwają źródła antagonizmów i nieufności, zastępując je zaufaniem, 
przyjażnią i narastającą współpracą na wszystkich polach. 

Konieczna do tego walka z pozostałościami czy recydywami nacjonaliz- 
mu oraz przejawami nihilizmu narodowego oparła się na fundamencie po- 
zytywnych faktów, które dowodzą słuszności i skuteczności socjalistyczne- 
go internacjonalizmu, a tym samym zdobywają dla niego poparcie w ludz- 
kich sercach i umysłach. Internacjonalizm nie jest bowiem pojęciem ab- 
strakcyjnym; jego siłę i trwałość określają ludzie, ich przekonania, mo- 
tywacje i postawy. W tej właśnie sferze dokonały się w okresie powojen- 
nym głębokie przemiany o organicznym charakterze. Znajdują one 
konsekwentną kontynuację w pogłębianej stale jedności partii, rozwi- 
jającej się współpracy państw i wzajemnym zbliżeniu bratnich 
narodów. | 

Proces ten wszedł obecnie w wyższy etap, którego zasadniczą cechą 
jest rozwój socjalistycznej integracji ekonomicznej. 
Sprzyja jej stałe wyrównywanie poziomu rozwojowego członkowskich kra- 
jów wspólnoty, które — jak to dobitnie wykazują obecne zjazdy prze- 
wodzących im partii — rozwiązują dziś takie same lub podobne zadania. 
Rozszerza to możliwości współpracy i stwarza rosnące na nią zapotrzebo- 
wanie, pobudza proces kształtowania jej nowych form i płaszczyzn. So- 
cjalistyczna integracja ekonomiczna łączy się organicznie z szybkim roz- 
wojem współpracy na płaszczyźnie politycznej i ideologicznej, han- 
dlowej i naukowo-technicznej, kulturalnej i międzyludzkiej. Jest ona głę- 
bokim procesem, który wyrasta na podłużu obiektywnych praw socjali- 
stycznego rozwoju społecznego. Istota tego procesu polega na kojarzeniu 
interesów każdego z narodów i państw z interesami wspólnoty jako całości 
na zasadzie dobrowolności. wzajemnych korzyści i wzajemnej pomocy — 
wspolnoty celów ideowvch przeciwstawnych szkodliwym, krótkowzrocz- 
nym tendencjom nacjonalistyczno-autarkicznym. 
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„Wspólnota socjalistyczna — mówił na VII Zjeżdzie PZPR tow. Leonid 
Breżniew — to dobrowolny sojusz równoprawnych, suwerennych it nieza- 
wisłych państw, które jako państwa socjalistyczne czerpią swoją potęgę 
t dobrobyt wyłącznie z wolnej pracy swoich narodów, nie znając wyzysku 
u siebie, ani nie wyzyskując pracy i bogactw innych krajów i narodów. 

Wspólnota socjalistyczna — to sojusz zupełnie nowego typu. Opiera się 
on nie tylko na wspólnocie interesów państwowych grupy krajów, lecz 
stanowi również bratnią rodzinę narodów, kierowanych przez marksistow- 
sko-leninowskie partie, zespolone wspólnym światopoglądem, wspólnymi 
szczytnymi celami, stosunkami braterskiej solidarności t wzajemnego po- 
parcia. Jest to sojusz oparty na nie przemijającej jedności stanowisk i dzia- 
łań, co daje dodatkową silę każdemu z jego uczestników w rozwiązywaniu 
zadań narodowych oraz wielokrotnie powiększa ich wspólną rolę i wpływ 
na sprawy światowe” (Trybuna Ludu nr 47 z dnia 25 II 1976). 

Kształtowanie równoprawnych stosunków, braterskiej przyjaźni i efek- 
tywnej współpracy między narodami jest fundamentalnym celem marksiz- 
mu-leninizmu, zasadniczą prawidłowością budowy nowego społeczeństwa 
w skali międzynarodowej. W swych współczesnych treściach, nierozdziel- 
nych od teorii i praktyki dokonań i celów socjalizmu, patriotyzm i inter- 
nacjonalizm tworzą jedność przeciwstawną wszelkim przejawom nacjo- 
nalizmu i nihilizmu narodowego, tworzą pomyślne warunki ideowe i spo- 
łeczno-psychologiczne rozwoju każdego z bratnich krajów i całej ich 
wspólnoty. Na III Plenum KC PZPR mówił o tym tow. Edward Gierek: 
„W walce o Polskę Ludową i w jej budowaniu tradycyjny patriotyzm na- 
szego narodu został nierozłącznie zespolony z internacjonalizmem. Do 
szczytnej tradycji solidarności z wolnościowymi dążeniami innych naro- 
dów, do jakże częstego udziału Polaków w walce «Za Waszą wolność i na- 
szą» socjalizm wniósł nowe wartości, nowe treści ideowe i klasowe, czyniąc 
z postawy tnternacjonalistycznej ważne i trwałe ogniwo świadomości spo- 
łecznej narodu” (Nowe Drogi nr 3/1976, str. 18). 


* 


Zasadniczą płaszczyznę współczesnej realizacji zasad internacjonalizmu 
stanowią procesy jednościowe w łonie międzynarodowego ruchu komuni- 
stycznego — potężnego i uniwersalnego ruchu rewolucyjnego klasy robot- 
niczej i mas ludowych świata. Ruch ten jest czymś więcej niż prostą sumą 
tworzących go partii, jest ich zespoleniem wokół wspólnej ideologii, wspól- 
nej wizji z gruntu nowego urządzenia ludzkiego świata. 

Oczywiście poszczególne partie marksistowsko-leninowskie działają w 
sposób zróżnicowany odpowiednio do warunków swego działania, samo- 
dzielnie kształtują swą strategię i taktykę. Jest to nie tylko ich prawem, 
lecz i obowiązkiem, co wielokrotnie podkreślał Lenin. Nawiązując do tego 
stanowiska mówił na VII Kongresie Międzynarodówki Komunistycznej 
w 1935 roku Georgi Dymitrow. „Internacjonalizm proletariacki musi, że 
tak powiem «aklimatyzować się» w każdym kraju, aby głęboko zapuścić 
korzenie na ziemi ojczystej” (G. Dymitrow: Pisma wybrane, KiW, War- 
szawa 1954, str. 124). 
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Ale różnorodność dróg i bogactwo rozwiązań, naturalne prawo i konie- 
czność stosowania różnorodnych założeń strategicznych, a tym bardziej 
taktycznych, nie może u marksistów-leninowców nie łączyć się z uznaniem 
roli, jaką historia wyznaczyła KPZR — roli pioniera, którego dzieło doko- 
nane w arcytrudnych warunkach utorowało drogę stosunkowo łatwiejsze- 
mu przebiegowi procesu rewolucyjnego w innych krajach. Bez docenienia 
roli i doświadczeń realnie istniejącego socjalizmu nie ma prawdziwie twór- 
czego podejścia komunistów do współczesnych problemów. Złudne jest też 
mniemanie, że negując ten historyczny dorobek można zdobyć jakiekolwiek 
atuty w walce politycznej z burżuazją, która niczego bardziej nie pragnie 
niż zdyskredytowania krajów socjalistycznych i osłabienia ich autorytetu. 

Jeśli chodzi o problem wykorzystywania doświadczeń jednych partii 
przez inne, czytamy w artykule moskiewskiej Prawdy pt. Internacjonalizm 
— sztandarem komunistów (nr 111/21080 z 20 kwietnia br.): „Niekiedy roz- 
legają się. głosy, jakoby doświadczenie państw socjalistycznych, a w szcze- 
gólności Związku Radzieckiego, nie nadawało się do wykorzystania przez 
inne partie, Co można powiedzieć na ten temat? 


Nie ma wątpliwości — t marksiści-leninowcy zawsze wychodzili z tego 
założenia — że nie jest do pomyślenia i powinno być wykluczone mecha- 
niczne powtarzanie czy kopiowanie doświadczenia jednej partii przez inne. 
Warunki, istniejące nawet w dwóch sąsiednich krajach, nigdy nie mogą 
być identyczne. Historyczna przeszlość narodu, jego tradycje, specyfika 
jego kultury itd. — wszystko to musi być brane pod uwagę w toku rewo- 
lucyjnych przeobrażeń społeczeństwa. l ani jedna partia, która jest rze- 

zywiście marksistowsko-leninowską, nie pozwoli sobie na narzucanie swe- 
go doświadczenia innym narodom. Nasza partia wielokrotnie stwierdzała, 
że jest to z gruntu obce jej polityce. 

Z drugiej strony doświadczenie zebrane przez międzynarodowy ruch ro- 
botniczy, doświadczenie każdej partii — to wręcz nieoceniona podstawa 
działania dla rewolucjonistów wszystkich krajów. Nie kopiując go, lecz 
wnikliwie studiując, wyciągając z niego wnioski, każda partia ułatwia so- 
bie tym samym drogę walki rewolucyjnej, rozwiązanie stojących przed nią 
problemów. Niewątpliwie przy wszystkich odmiennościach sytuacji studio- 
wanie it znajomość doświadczeń krajów, w których zostało zbudowane it po- 
myślnie rozwija się społeczeństwo socjalistyczne, jest pożyteczne dla tych 
partił, które walczą o socjalistyczną przebudowę społeczeństwa w swych 
krajach”. 

Całe doświadczenie naszego ruchu ukazuje ścisły związek między walką 
toczoną w skali jednego kraju, grupy państw o podobnych warunkach czy 
regionu świata a przebiegiem walki na międzynarodowym froncie klaso- 
wym i układem sił na tym froncie. Wychodzące z tych założeń postanowie- 
nia światowych narad ruchu komunistycznego i robotniczego z lat 1960 
11969 zachowują pełną aktualność. Oczywiście istnieje daleko idące zróż- 
nicowanie sytuacji, w jakich działają poszczególne partie: jedne od dzie- 
sięcioleci stoją u steru władzy, gdy inne działają w warunkach nielegal- 
ności i terroru, jedne wyrosły na wielką siłę, gdy inne stawiają dopiero 
pierwsze kroki, jedne przewodzą szerokiemu ruchowi sił postępowych i de- 
mokratycznych w wysoko rozwiniętych krajach kapitalistycznych, gdy inne 
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działają w warunkach ogromnego zacofania postkolonialnej struktury spo- 
łeczno-gospodarczej. Wszystko to wywołuje i musi wywoływać odmienność 
podejścia czy różnice zdań w poszczególnych kwestiach. Należy zawsze pa- 
miętać, że internacjonalizm jest żywym i wielce złożonym procesem, który 
przebiega nie w warunkach laboratoryjnych czy na sali posiedzeń, lecz 
w gąszczu praktyki życia społecznego i walki klasowej. Jest to fakt, który 
musi być i jest uwzględniony w działaniu na rzecz jedności. Toteż mylą 
się przeciwnicy socjalizmu, zakładając, że różnice zdań w poszczególnych 
kwestiach doprowadzą do rozłamu naszego ruchu. To, co łączy komunistów 
świata, jest po stokroć silniejsze od tych różnic. Zawsze też podobne roz- 
bieżności były przezwyciężane, a nasz ruch kształtował swą jedność na 
coraz wyższym poziomie, w formie coraz lepiej przystosowanej do zmienia- 
jących się i komplikujących warunków walki toczonej ze wspólnym prze- 
ciwnikiem na wspólnym froncie międzynarodowym. 

Istotnym argumentem, który z mocą przemawia dziś za nasileniem 
wspólnych dążeń w tym kierunku, jest negatywne doświadczenie maoizmu, 
którego ewolucja od marksizmu-leninizmu, od internacjonalizmu w stronę 
woluntaryzmu i szowinizmu unaocznia nieuchronną szkodliwość wszelkiej 
działalności rozłamowej dla wspólnej sprawy postępu, socjalizmu i poko- 
ju. 

Na XXV Zjeździe KPZR — partii, która wedle słów tow. Ed- 
warda Gierka „najaktywniej działa i najwięcej czyni dla wspólnej spra- 
wy umocnienia socjalizmu i pokoju” — mówił tow. Leonid Breżniew: ,.Ko- 
muniści różnych krajów z zainteresowaniem t ze zrozumiałą uwagą obser- 
wują nawzajem swą działalność. Mogą między nimi powstawać niekiedy 
różnice w poglądach, w podejściu do tego czy innego problemu. Wroga 
propaganda niejednoltrotnie robiła z tego powodu sensacje. Jednakże mark- 
siści-lenmowcy podchodzą do takich spraw z pozycjt internacjonalizmu 
i troszcząc się o umocnienie jedności całego ruchu omawiają wyłaniające 
się problemy w prawdziwie partyjnym duchu, w ramach niezmiennych 
norm równości pruw i poszanowania samodzielności każdej partit. Oczywi- 
ście nie ma i nie może być w tych wypadkach mowy o kompromisach 
w sprawach zasadniczych, o godzeniu się z poglądami i działaniami sprze- 
cznymi z ideologią komunistyczną”. 

Internacjonalizm zakłada niezależność, równouprawnienie i nieingeren- 
cję w wewnętrzne sprawy bratnich partii. Ale jednostronne uznanie tych 
tylko zasad bez równoczesnego realizowania zasady solidarności, wzajem- 
nej pomocy i jedności działania w zasadniczych kwestiach nie mogłoby 
spełnić swej roli. Właśnie wzajemna pomoc, solidarność i poparcie poma- 
gają bronić suwerenności każdej z partii, umacniać jej pozycje i rozszerzać 
jej wpływy. 

W tym niezłomnym przekonaniu Polska Zjednoczona Partia Robotnicza 
prowadzi konsekwentną politykę jednościową, zacieśnia swą więź i rozwija 
różnorodne kontakty dwu- i wielostronne z bratnimi partiami, bierze ak- 
tywny i konstruktywny udział w przygotowaniach do narady partii ko- 
munistycznych Europy oraz stoi na stanowisku pozytywnego rozpatrzenia 
wniosków wielu partii, które postulują rozpoczęcie przygotowań do nowej 
narady Światowej. Na XV Zjeździe Komunistycznej Partii Czechosłowa- 
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cji mówił tow. Edward Gierek: „Opowiadamy się za ideową jednością t so- 
lidarnym współdziałaniem całego międzynarodowego ruchu komunistycz- 
nego i robotniczego. Kierując się tymi zasadami uczestniczymy aktywnie 
w przygotowaniu europejskiej konjerencji bratnich partii. Internacjona- 
lizm proletariacki — to główne źródło siły i żywotności naszej marksistow- 
sko-leninowskiej idei, najmocniejsze spoiwo naszego ruchu, jedna z pod- 
stawowych przesłanek sukcesów wielkiej sprawy socjalizmu, wolności na- 
rodów i pokoju”. 


* 


W ciągu krótkiego historycznie okresu internacjonalizm proletariacki — 
głęboko humanistyczna idea — stał się potężną siłą polityczno-społeczną. 
Idea ta wpłynęła na zasadniczą zmianę obrazu świata, zrewolucjonizowała 
solidarne dążenia mas ludowych i odmieniła na lepsze los człowieka, two- 
rząc coraz realniejszą szansę ustanowienia nieodwracalnego, sprawiedliwe- 
go i niepodzielnego pokoju, konstruktywnej współpracy narodów i trwałe- 
go bezpieczeństwa państw. 

Internacjonalizm jest bardziej niż kiedykolwiek potrzebny dla rozwią- 
zania w duchu wolności i demokracji, postępu i sprawiedliwości społecz- 
nej, pokoju i socjalizmu najistotniejszych problemów, jakie stoją przed 
ludzkością. Stanowi on konieczną przesłankę nowych sukcesów sprawy 
robotniczej zarówno w skali poszczególnych krajów, jak i w skali między- 
narodowej. 


Konfrontacja ideologiczna 
w warunkach 
pokojowego współistnienia 


BOGUMIŁ SUJKA 


Celem moich rozważań, których impulsem jest wartki nurt wydarzeń 
związanych z rozszerzaniem się procesów odprężenia międzynarodowego, 
a w szczególności stanowisko zajmowane wobec nich przez obecne zjazdy 
partii komunistycznych i robotniczych w krajach wspólnoty socjalistycz- 
nej, jest próba udzielenia odpowiedzi na pytania: jak toczy się, jak 
może toczyć się, względnie jak powinna przebiegać konfrontacja 
ideologiczna socjalizmu z kapitalizmem w takim stanie stosunków mię- 
dzypaństwowych, który określa się pojęciem „pokojowego współistnienia”. 

Zastanówmy się przede wszystkim nad zespołem konsekwencji, wiążą- 
cych się z różnicą między stanem stosunków międzypaństwowych w okre- 
sie pokojowego współistnienia a okresem „zimnej wojny”. Tym, co łączy 
oba te okresy, pozostaje rywalizacja między państwami o różnych ustro- 
jach. Rywalizacja okresu „zimnej wojny” eliminowała jedynie użycie siły 
zbrojnej w globalnej konfrontacji ustrojów, nie zdołała natomiast w ogóle 
wyeliminować używania siły zbrojnej, o czym świadczyły lokalne konflikty 
zbrojne lub liczne fakty zbliżenia się do krawędzi konfliktu. W tym okre- 
sie agresywne koła imperializmu traktowały metodę siły jako sposób pow- 
strzymywania i ograniczania ofensywy idei socjalistycznych. Uzupełnie- 
niem tej metody stało się stosowanie całego zespołu środków i sposobów 
wojny psychologicznej i dywersji ideologicznej; w tym celu rozbudowana 
została infrastruktura działań antykomunistycznych. Naruszane były pod- 
stawowe zasady stosunków wynikające z suwerenności państw, w powsze- 
chnym użyciu była metoda ingerowania w ich sprawy wewnętrzne. 

Przyjęcie zasad pokojowego współistnienia jako podstawy stosunków 
międzynarodowych musi prowadzić do eliminowania z praktyki 
dawnych form i metod. Akt Końcowy Konferencji Bezpieczeństwa i Współ- 
pracy w Europie, wynegocjowany w długich i pracochłonnych dyskusjach 
podczas drugiej, genewskiej fazy, a podpisany 1 sierpnia 1975 r. w Helsin- 
kach przez przywódców 55 krajów europejskich, USA i Kanady, jest tych 
zasad kodyfikacją. Został on ustalony i podpisany w pełnej świadomości 
różnic ustrojowych, politycznych i ideologicznych, stanowi zatem uzna- 
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nie istnienia tych różnic. Tworzy to realistyczną bazę wyjściową dla 
uzgodnionych form współpracy i rywalizacji między państwami. Współ- 
praca i rywalizacja w trzech głównych sferach stosunków międzynarodo- 
wych przebiegać ma zgodnie z ustalonym dekalogiem zasad ogólnych za- 
wartym w 1 rozdziale Aktu Końcowego. W interesującej nas problematyce 
cztery z tych zasad odgrywają pierwszorzędną rolę. 


Po pierwsze — w stosunkach pomiędzy państwami o różnych ustrojach 
wyeliminowane zostaje uciekanie się do użycia siły lub grożby jej użycia. 
Żadne względy nie mogą posłużyć jako usprawiedliwienie stosowania siły 
lub groźby siły. Eliminuje to wojnę, jako środek rozstrzygania sporów i zo- 
bowiązuje do pokojowego rozwiązywania wszelkich spraw spornych. Ry- 
walizacja między państwami we wszystkich dziedzinach może zatem odby- 
wać się jedynie w warunkach pokojowych. 

Po drugie — państwa mają szanować suwerenną równość iin- 
dywidualność każdego z nich oraz wszelkie prawa wynikające z su- 
werenności, m. in. prawo do swobodnego określania i rozwijania swego 
systemu politycznego, społecznego, gospodarczego i kulturalnego, jak rów- 
nież do wydawania ustaw i rozporządzeń. Z punktu widzenia rozważanego 
tematu oznacza to obowiązek uznania i poszanowania istniejącego w każ- 
dym państwie porządku prawnego w zakresie modelu własności, sposobu 
kierowania gospodarką, zasad funkcjonowania systemu informacji, korzy- 
stania z dóbr kultury itp. 


Po trzecie — z zasady poszanowania suwerenności i wynikających zeń 
praw wywodzi się zasada nieingerencji w sprawy wewnętrzne. 
Obejmuje ona nie tylko zakaz ingerencji zbrojnej, lecz również zakaz wy- 
wierania jakiegokolwiek nacisku politycznego, gospodarczego lub innego 
w celu podporządkowania swym własnym interesom wykonywania przez 
inne państwo praw wynikających z jego suwerenności lub dla zapewnienia 
sobie jakichkolwiek korzyści kosztem innego państwa. 

Oznacza to, iż żadne państwo, a także działające w granicach jego tery- 
torium związki, organizacje i osoby fizyczne nie mogą bezpośrednio lub 
pośrednio rozwijać na terytorium drugiego państwa działalności sprzecznej 
z jego porządkiem prawnym, z wykonywaniem przezeń praw wynikają- 
cych z jego suwerenności. 


Po czwarte — a jest to logiczną konsekwencją poprzednich ustaleń: 
z zasady równouprawnienia i prawa narodów do samostanowienia wynika, 
iż każdy naród ma prawo bez żadnej ingerencji określać swój wewnętrzny 
1 zewnętrzny status polityczno-ustrojowy, według swego uznania dążyć 
do rozwoju politycznego, gospodarczego, społecznego i kulturalnego. 

Uznanie przez uczestników KBWE potrzeby i wyrażenie woli stosowa- 
nia tych zasad we wzajemnych pomiędzy nimi stosunkach stanowi o nowej 
ich jakości. To właśnie zasadniczo odróżnia formy i metody prowadzenia 
walki ideologicznej między socjalizmem i kapitalizmem w dobie pokojo- 
wego współistnienia. Naruszanie tych zasad w praktyce walki ideologicz- 
nej może bowiem grozić zaprzepaszczeniem całej polityki odprężenia, gdyż 
prowadziłoby wprost do powrotu atmosfery charakterystycznej dla okresu 
„zimnej wojny”, " 
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Dla podkreślenia twórczej roli współpracy międzynarodowej w spra- 
wach kultury, oświaty, informacji i wymiany osobowej przyjęty został tzw. 
miniwstęp w trzecim rozdziale Aktu Końcowego KBWE. Stwierdza on, 
że „rozwój wymiany w zakresie kultury i oświaty, szersze rozpouszech- 
nianie informacji, kontakty między ludźmi t rozwiązywanie problemów 
humanitarnych”, realizowane przy pełnym poszanowaniu uzgodnionych 
zasad stosunków między państwami, powinny być wkładem do umocnie- 
nia pokoju i wzajemnego zrozumienia między narodami oraz na rzecz du- 
chowego wzbogacenia osobowości ludzkiej. 

Można więc postawić tezę, że Akt Końcowy KBWE ma położyć kres 
wykorzystywaniu działalności państw, ich organizacji i osób, za które pań- 
stwa ponoszą oczywistą odpowiedzialność, w obrocie międzynarodowym, w 
sferze kultury, informacji itp. w destruktywnych celach prowadzących do 
siania nieufności, dezinformacji, napięć i konfliktów. Podporządkowuje on 
wprost działalność i współpracę międzynarodową w tej delikatnej sferze 
ogólnemu celowi odprężenia, lepszego wzajemnego poznania i zrozumie- 
nia. 


* 


Aby prawidłowo ocenić procesy konfrontacji ideologicznej, trzeba zawsze 
pamiętać, że walka pomiędzy socjalizmem i kapitalizmem nie przebiegała, 
nie przebiega i nie będzie przebiegać tylko w sferze stosunków między 
państwami socjalistycznymi i kapitalistycznymi. Toczy się ona dziś 
także na obszarze państw rozwijających się oraz wewnątrz 
państw zarówno kapitalistycznych, jak i socjalistycznych. 

Zatem nie granice pomiędzy państwami wyznaczają obszary tej walki. 
Konfrontacja ideologiczna to walka o świadomość ludzi. Jako taka 
jest ona częścią walki pomiędzy socjalizmem i kapitalizmem w skali mię- 
dzynarodowej, subiektywnym elementem tej walki. Decydujące bowiem 
starcie odbywa się w sferze ekonomiki, a więc obiektywnego czynnika 
wyższości socjalizmu nad kapitalizmem. 

Oczywiście oba te czynniki — subiektywny i obiektywny — pozostają 
ze sobą w ścisłym związku dialektycznym. Jeśli chodzi o nasz pogląd na 
sprawę, to jedność czynnika obiektywnego i subiektywnego, ich wzajemne 
przenikanie się i oddziaływanie było zawsze w marksizmie, w rewolucyj- 
nym ruchu robotniczym, traktowane jako podstawa strategii i taktyki 
partii. Osiągnięcia społeczno-ekonomiczne realnego socjalizmu wydatnie 
ułatwiają i wzbogacają argumentację w walce ideologicznej, stwarzają bar- 
dziej dogodne warunki dla zdobywania mu zwolenników. Konfrontacja 
ideologiczna natomiast pobudza, ożywia czynnik osobistego zaangażowania 
w umacnianie i rozwój zdobyczy socjalizmu. Jest to prosty wzajemny zwią- 
zek, jaki oddziałuje w granicach państwa socjalistycznego i wspólnoty so- 
cjalistycznej. Inaczej kształtują się te związki na innych obszarach kon- 
frontacji ideologicznej. Niemniej odgrywają one istotną rolę we wszystkich 
obszarach, bowiem treścią konfrontacji ideologicznej jest kwestia wyższości 
jednego ustroju nad drugim i przekonanie o tej wyższości. To decyduje 
o istocie walki, choć formy jej przejawiania się mogą być różne. 
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W tym rozumieniu konfrontacja ideologiczna zawsze była, jest i będzie 
nieodłącznym elementem walki między socjalizmem i kapitalizmem, obiek- 
tywną prawidłowością tej walki. Mogą zmieniać się jedynie jej formy, spo- 
sób przejawiania się — klasowa treść jednak pozostaje nie zmieniona. Nie 
można jej sztucznie nasilić lub ograniczyć, odpowiada ona zawsze układowi 
sił klasowych, stanowi pochodną tego układu. Sztuczne nasilanie wiedzie 
do awanturnictwa, a ograniczanie — do kapitulacji. 


Wszelkie zarzuty usiłujące zdyskredytować politykę pokojowego współ- 
istnienia, jako wiodącą do nasilania walki ideologicznej, pozbawione są 
więc podstaw. Podobnie wszelkie postulaty, aby odprężenie rozumieć jako 
ograniczenie walki ideologicznej, nie mogą być przyjęte, gdyż nikt nie może 
w sposób woluntarystyczny powstrzymać obiektywnej prawidłowości. Nie 
należy wszakże wyciągać z tego wniosków, iż pokojowe współistnienie nie 
ma wpływu na ideologiczną konfrontację. Wniosek taki byłby błędny. Po- 
kojowe współistnienie i towarzysząca mu atmosfera odprężenia stwarzają 
właśnie warunki dla normalnego, naturalnego przebiegu ide- 
ologicznej konfrontacji, w tym sensie eliminują ze stosunków międzyna- 
rodowych subiektywizm i woluntaryzm. Chodzi więc o to, aby ideologiczna 
konfrontacja odpowiadała potrzebom, jakie wynikają z aktualnego układu 
sił w każdym z obszarów jej przejawiania się. 


* 


Jaki jest układ sił w tak rozumianej konfrontacji ideologicznej? 


Pierwszą cechą tego układu jest zmienność. Droga przebyta przez 
siiy socjalistyczne od okresu Manifestu Komunistycznego i pierwszej orga- 
nizacji Międzynarodowego Stowarzyszenia Robotników po dzień dzisiejszy 
jest tej zmienności wyznacznikiem. Dziś obok wspólnoty państw socjalisty- 
cznych obejmują one potężny międzynarodowy ruch komunistyczny i ro- 
botniczy, wiele państw rozwijających się, które odrzuciły klasyczną kapita- 
listyczną drogę rozwoju, poszukując form i metod socjalistycznych lub zbli- 
zonych do socjalistycznych, ruch narodowowyzwoleńczy, siły postępowe 
i demokratyczne stojące na pozycjach krytyki współczesnego kapitalizmu 
1 neokolonializmu. 


Natomiast na siły kapitalizmu — obok państw rozwiniętego kapitalizmu 
— składają się koła rządzącej burżuazji w krajach rozwijających się, które. 
chcą realizować kapitalistyczną drogę rozwoju swych krajów, a także po- 
zostałości świadomości burżuazyjnej nie do końca jeszcze przezwyciężo- 
nej w krajach socjalistycznych i ich nosiciele, którzy aktywizują się pod 
wpływem zewnętrznego oddziaływania ideologii kapitalistycznej w różnych 
jej odmianach. 

Jest to oczywiście charakterystyka bardzo skrótowa — i jako taka musi 
siłą rzeczy zawierać pewne uproszczenia. Powinniśmy prowadzić systema- 
tyczną analizę układu sił, aby bieżąco wyciągać z niej wnioski dla kon- 
irontacji ideologicznej. Analiza ta powinna uwzględniać złożoność po- 
szczególnych układów, ich wielowarstwowość. Na przykład, mó- 
wiąc o ruchu komunistycznym i robotniczym uwzględniać należy, iż jego 
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część maoistowska przeszła na pozycje dywersji wobec sił socjalizmu, słu- 
ży podważaniu i rozbijaniu jedności ich działania, a w konsekwencji — ich 
osłabianiu. 

Podobnie dostrzegać trzeba złożoność w łonie sił kapitalizmu. Z faktu 
nierównomiernego rozwoju poszczególnych państw kapitalistycznych czy 
z konkurencyjnej walki poszczególnych grup kapitału w łonie krajów ka- 
pitalistycznych rodzą się wewnętrzne sprzeczności i wzajemna krytyka. 
Powstające nu tym tle słabe ogniwa powinny być dostrzegane i wyko- 
rzystywane w naszej krytyce kapitalizmu. Najnowszym przykładem sku- 
teczności takiego podejścia stała się wnikliwa analiza zawarta w referacie 
tow. Leonida Breżniewa na XXV Zjeździe KPZR. 

Przejdźmy do sprawy formy i metod konfrontacji ideologicznej, 
rozważmy, w jaki sposób może i powinna ona toczyć się w poszczególnych 
sferach przy zachowaniu zasad wynikających z pokojowego współistnie- 
nia. Powołajmy się na wstepie na stwierdzenie, dokonane na XXIV i XXV 
Zjeździe KPZR, na VIi VII Zjeździe naszej partii, wskazujące, że komu- 
niści przewodzący krajom socjalistycznym odrzucają zarówno tzw. 
„eksport rewolucji”, jak i „eksport kontrrewolucji”. 

W sferze wewnętrznej decydującym czynnikiem określającym przebieg, 
formy i metody walki ideologicznej jest układ sił klasowych i politycznych, 
stopień świadomości społeczeństwa oraz wynikający zeń porządek prawny 
i społeczny. Pochodnymi czynnikami są natomiast m. in. stopień i rodzaje 
nacisku ideologicznego z zewnątrz, formy i metody walki w sferze mię- 
dzynarodowej, przebieg tej walki i jej rezultaty. 

W sferze międzynarodowej czynnikiem decydującym jest stan 
stosunków między państwami, stopień ich gotowości do przestrzegania 
ustalonych zasad pokojowego współistnienia. Istotnym czynnikiem jest 
także układ sił klasowych w skali światowej. Ten właśnie układ sił w osta- 
tecznym rachunku rozstrzygnie o stopniu, w jakim siłom socjalistycznym 
uda się zapewnić upowszechnienie swojej koncepcji pokojowego współ- 
istnienia, swojego pojmowania związku pokojowego współistnienia z postę- 
pem społecznym. Wielkie w tym znaczenie mają przebieg i rezultaty walki 
ideologicznejw wewnętrznej skali poszczególnych państw. 

Jeśliby postawić dziś pytanie, która ze sfer walki ideologicznej jest de- 
cydująca, gdzie rozgrywa się główna batalia w tej mierze, odpowiedź mu- 
siałaby brzmieć: w sferze wewnętrznej. Wynika to z marksistowsko- 
-leninowskiej nauki o obiektywnych i subiektywnych warunkach procesu 
rewolucyjnego, z potwierdzonego przez doświadczenie historyczne przeko- 
nania komunistów, że do przemian ustrojowych dojrzeć muszą nie tylko 
sprzeczności pomiędzy siłami wytwórczymi i stosunkami produkcji, ale 
także świadomość rewolucyjnej klasy i organizacja jej awangardy. 


* 


Przebieg walki ideologicznej wewnątrz krajów socjalistycznych i kapita- 
listycznych cechuje zasadnicza odmienność warunków. W krajach socjali- 
stycznych, wraz z przeobrażeniami politycznymi i ekonomicznymi, nasila 
się walka o przeobrażenie świadomości społecznej. Jest to ze swej natury 
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złożone i długofalowe zadanie, które rozwiązuje partia oraz inspirowany 
przez nią, zorganizowany przez państwo socjalistyczne aparat oświaty, 
kultury i nauki, propagandy i informacji. Podejmują ją także sojusznicze 
względem komunistów partie polityczne, organizacje społeczne i młodzie- 
żowe. Zadaniem tej walki — raz jeszcze powołajmy się na decyzje ostatnich 
zjazdów partyjnych — jest kształtowanie i pogłębianie socjalistycznej 
świadomości społeczeństwa, krzewienie zaangażowanej postawy wobec 
pracy i obowiązków obywatelskich, poszanowania i przywiązania do spo- 
łecznych form własności i socjalistycznych zasad współżycia społecznego, 
upowszechnienie socjalistycznego sposobu życia. Pogłębianie współczesne- 
go patriotyzmu i internacjonalizmu, dążenie do zapewnienia dominacji 
światopoglądu socjalistycznego — oto główne treści tej walki. To- 
czy się ona przeciwko pozostałościom świadomości burżuazyjnej, egoizmo- 
wi i nihilizmowi, przejawom uległości wobec zachodniego stylu życia i mo- 
delu konsumpcji. Walka o poglądy, o ludzkie motywacje i wynikające 
z nich postawy pogłębia jedność moralno-polityczną społeczeń- 
stwa, zapewnia odporność na wpływy ideologii kapitalistycznej. 

Nie należy przy tym lekceważyć wpływu tej ideologii, która w określo- 
nej mierze może do nas przypływać wraz z wymianą dóbr nauki i kultury 
w ramach pokojowego współistnienia. Trzeba także widzieć silne jeszcze 
tendencje do kontynuowania starych, zimnowojennych form propagando- 
wego oddziaływania kapitalizmu na społeczeństwa krajów socjalistycznych. 
Dlatego efektywna działalność ideologiczna nie obywa się bez stałej kon- 
frontacji naszych dokonań i zamierzeń z rzeczywistością współczesnego ka- 
pitalizmu, z wielostronnym obrazem działania jego niszczycielskich praw, 
poniżania godności ludzkiej, mechanizmów wyzysku i ucisku, z głęboko 
uargumentowanym demaskowaniem jego słabości, sprzeczności i dekaden- 
cji moralnej. Wymaga to od nas systematycznej i głębokiej analizy cech 
i właściwości współczesnego kapitalizmu, stałego korzystania z dorobku 
jego nieustannej krytyki prowadzonej przede wszystkim przez partie ko- 
munistyczne i robotnicze. Wykorzystywać należy także dorobek nie- 
marksistowskich tendencji politycznych krytycznie ustosunkowanych do 
wielu współczesnych zjawisk w kapitalizmie, biorąc oczywiście pod uwagę 
ich ograniczoność i niekonsekwencję. Krytyka współczesnego kapitalizmu 
musi być prowadzona w sposób skoordynowany, przy użyciu różnorodnych 
metod kształtowania poglądów i postaw, a więc przez naukę, publicystykę, 
literaturę piękną, środki masowego przekazu, szkoły, organizacje społeczne 
I młodzieżowe. 


W krajach kapitalistycznych warunki walki ideologicznej są o wiele bar- 
dziej zróżnicowane, co wynika zarówno z różnorodności układu sił klaso- 
wych, jak i z istnienia różnych form sprawowania władzy i metod rządze- 
nia klasy panującej. W niektórych krajach partie komunistyczne i robot- 
nicze, będące jedynym konsekwentnym przeciwnikiem ideologicznym sił 
kapitalistycznych, działają nielegalnie lub podlegają pośredniej dyskrymi- 
nacji. Wielkość i zasięg wpływów poszczególnych partii są bardzo zróżni- 
cowane, różny jest stopień zespolenia przez nie wysiłków sił społecznych, 
stojących na pozycjach ideologicznej krytyki kapitalizmu, różne są też tra- 
dycje i efekty takiej krytyki. Wpływa to na wielką różnorodność form 
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1 metod walki ideologicznej, chociaż jej zasadnicza treść pozostaje wszędzie 
taka sama. 


Partie komunistyczne i robotnicze krajów kapitalistycznych, poza bardzo 
nielicznymi wyjątkami, mają do dyspozycji skromne na ogół możliwości 
propagandowego oddziaływania na społeczeństwo w stosunku do rozbudo- 
wanej machiny, która stoi do dyspozycji burżuazji. Jedynie kilka partii 
posiada własne wydawnictwa, instytuty naukowo-badawcze i szkoły par- 
tyjne, ma możliwość korzystania z radia i telewizji. Ze względu na szczu- 
płość środków finansowych nie wszystkie partie dysponują prasą codzien- 
ną. Zasadniczym orężem komunistów pozostaje oddziaływanie bezpośred- 
nim przykładem, agitacja, dążenie do zwiększania wpływów w związkach 
zawodowych i organizacjach społecznych, wiece i manifestacje. 

Dążąc do rozszerzenia frontu swego ataku na ideologiczne pozycje bur- 
żuazji, bratnie partie zmierzają do jedności sił postępowych i demo- 
kratycznych. OÓwocnych przykładów takiej taktyki dostarcza praktyka wło- 
skich komunistów, czego dowodem były ostatnie wybory regionalne. Zwy- 
cięstwem zakończyła się kampania norweskich komunistów, w której stali 
oni na czele walki przeciwko członkostwu Norwegii w Europejskiej Wspól- 
nocie Gospodarczej. Zjednoczone siły francuskiej lewicy były bardzo blisko 
zwycięstwa w ostatnich wyborach prezydenckich we Francji. Podobnych 
przykładów podać można więcej. Prowadzą one do wniosku, że silnej 
i wyposażonej w środki walki ideologicznej burżuazji może przeciwstawić 
się skutecznie jedynie zjednoczony front lewicy, zespolenie szero- 
kich sił ludowych. Burżuazja zdaje sobie z tego sprawę, toteż główny atak 
w walce ideologicznej przeciwko siłom socjalistycznym kieruje właśnie na 
dążenia do jedności, a przede wszystkim stara się zdyskredytować trzon 
tej jedności — partie komunistyczne i robotnicze. 

W tym celu ideologowie burżuazji twierdzą, że partie komunistyczne 
i robotnicze nie są jakoby samodzielną siłą społeczną, a ich programy, stra- 
tegia i taktyka nie wywodzą się z wewnętrznej sytuacji w danych krajach, 
że partie te są ponoć kierowane z zewnątrz i stanowią „element antynaro- 
dowy”. Głoszą oni, że komuniści kierują się przestarzałą teorią Marksa, 
która odpowiadała jedynie okresowi wczesnego kapitalizmu, gdy struktura 
dzisiejszego społeczeństwa nie przypomina dawnej, XIX-wiecznej. Teoria 
Lenina odnosiła się w świetle tych twierdzeń jedynie do warunków zaco- 
fanej Rosji; neguje się jej przydatność dla wysoko rozwiniętych krajów 
przemysłowych. W walce z komunistami używa się argumentu, że na po- 
jawiające się dzisiaj nowe zjawiska społeczne poglądy Marksa i Lenina nie 
tylko nie mogą dać odpowiedzi, lecz jakoby przeszkadzają ich zwolennikom 
w prawidłowym widzeniu rzeczywistości. Przypisując komunistom nasta- 
wienie „totalitarne”, negując konsekwentnie demokratyczną istotę socja- 
listycznej koncepcji ustrojowej, głosi się zarazem, że partie komunistyczne 
i robotnicze, to z niewielkimi wyjątkami małe grupy ludzi nie dostrzegane 
w „demokratycznych wyborach i pozbawione większego znaczenia w życiu 
politycznym. Takie są istotne treści skoncentrowanego ataku ideologii bur- 
żuazyjnej, rozporządzającej rzeczywistym monopolem propa- 
gandy w postaci setek instytutów, wielotysięcznych kadr, potężnych środ- 
ków masowego przekazu, domów wydawniczych i ambon. 
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Każdy z wymienionych pseudoargumentów nie wytrzymuje krytyki w 
konfrontacji z doświadczeniem społecznym. Istnieje wszakże potrzeba in- 
tensyfikacji marksistowskich badań współczesnej rzeczywistości, analizy 
złożonych i skomplikowanych zjawisk ekonomicznych, społecznych i poli- 
tvcznych oraz bliższego wykorzystywania rezultatów tych badań w co- 
dziennej działalności ideologicznej i propagandowej. Jest tu z pewnością 
miejsce także na intensyfikację współpracy między partiami komuni- 
stycznymi i robotniczymi. Współpraca ta przynosić powinna wzajemne 
wzbogacanie wiedzy o zjawiskach realnego socjalizmu, a także o dylema- 
tach współczesnego etapu rozwoju kapitalizmu. 


* 


W krajach rozwijających się specyfika konfrontacji ideologicznej polega 
na tym, że obok ideologicznego ścierania się wewnętrznych sił so- 
cjalistycznych i kapitalistycznych o ich koncepcję rozwojową, obszar ten 
jest również terenem wyraźnej konfrontacji wpływów ideologicznych 
międzynarodowego kapitalizmu i międzynarodowych sił 
socjalizmu. 


Ciągłe i szybkie przeobrażenia świadomości społecznej, wywoływane 
przemianami w strukturach społeczno-gospodarczych, konfrontacja żywych 
jeszcze doświadczeń walk narodowowyzwoleńczych o wyraźnie plebej- 
skim, antykolonialnym i antyimperialistycznym obliczu z przejawami sil- 
nej jeszcze świadomości plemiennej i kastowej oraz wpływami rozszerza- 
jącej się klasy rodzimych właścicieli środków produkcji, podtrzymywanych 
przez neokolonializm — są znamienną cechą toczącej się na tym obszarze 
walki ideologicznej. 

Słabo rozwinięta jeszcze w większości krajów klasa robotnicza, rodzący 
się dopiero ruch komunistyczny i robotniczy nie zapewniają nasycenia tej 
walki ideologią marksistowską. Siły odgrywające główną rolę w walce ide- 
ologicznej z kapitalizmem same nie są jeszcze na ogół zwarte i dojrzałe. 
Ich programy są często mieszaniną marksizmu, innych koncepcji, a także 
żywiołowych pierwiastków ludowych, wierzeń religijnych i obyczajów ple- 
miennych. 


Jednakże faktem jest, iż społeczeństwa tego obszaru w większości od- 
rzucają typowo kapitalistyczną drogę rozwoju, poszukują rozwiązań typu 
socjalistycznego lub zbliżonego do socjalistycznych i w wielu problemach 
walki ideologicznej opowiadają się po stronie socjalizmu. Tocząca się walka 
ideologiczna o kierunek rozwoju tych krajów i towarzysząca jej polaryza- 
cja sił prowadzić będą stopniowo do jeszcze większego zbliżenia. 


Oczywiście nie jest to proces automatyczny, sukcesom będą towarzyszy- 
ły niepowodzenia, natarciom — odwroty. Bangladesz i Chile są tego przy- 
kładem. Nie ulega wątpliwości, iż obszar krajów rozwijających się jest dziś 
terenem, na którym kapitalizm w obronie swych pozycji może jeszcze 
stosunkowo łatwo sięgać do nacisków, dywersji i spisków. Obszar ten sta- 
nowi wszakże żywy i pulsujący organizm, brzemienny w największe moż- 
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liwości zwycięstw sił postępowych i socjalistycznych w sensie głębokich 
przemian społeczno-ustrojowych. 


* 


W sferze międzynarodowej walka ideologiczna okresu pokojowego 
współistnienia toczy się we wzajemnych stosunkach dwustronnych pomię- 
dzy państwami o odmiennych systemach społeczno-politycznych, na forum 
międzynarodowych organizacji o charakterze uniwersalnym oraz organi- 
zacji grupujących przedstawicieli poszczególnych odłamów społeczeństw 
państw o różnych ustrojach. Przebiega ona również na płaszczyźnie dwu- 
stronnych i wielostronnych kontaktów partii politycznych, organizacji 
związkowych, młodzieżowych, naukowych, kulturalnych. Na jej przebieg 
istotny wpływ wywierają mechanizmy politycznej, wojskowej i gospodar- 
czej integracji państw obu systemów oraz procesy kształtowania dwustron- 
nych stosunków pomiędzy państwami o podobnych ustrojach. 


Nie ma potrzeby szerszego zajmowania się tutaj tą formą walki ideolo- 
'gicznej na forum międzynarodowym, która stanowi jawną ingerencję w 
sprawy wewnętrzne państw, nawiązuje do działalności antykomunistycz- 
nych ośrodków z okresu „zimnej wojny”, operując — jak rozgłośnia Wol- 
na Europa — metodami wojny psychologicznej i dywersji ideologicznej. 
Mimo przyjętych przez państwa zasad stosunków międzynarodowych opar- 
tych na poszanowaniu suwerenności, nieingerencji i równouprawnieniu nie 
zostały jeszcze wyeliminowane zimnowojenne metody tego rodzaju. Dają 
one znać o sobie, zakłócając proces odprężenia poprzez sianie dezinforma- 
cji i dążenie do wzmagania nieufności w stosunkach międzynarodowych. 
Państwa socjalistyczne konsekwentnie je demaskują, stanowczo opowiada- 
ją się przeciw takim formom i metodom walki ideologicznej. 


Warto natomiast zwrócić uwagę na rozliczne konsekwencje faktu, że 
stosunki dwustronne pomiędzy państwami o odmiennych ustrojach ule- 
gają w okresie pokojowego współistnienia znacznej aktywizacji. Rozszerza - 
się i pogłębia wymiana w wielu dziedzinach. Jest sprawą istotną, aby od- 
bywała się ona na zasadzie porozumień uwzględniających suwerenną wolę 
państw, ich możliwości, potrzeby i wymagania. Domagamy się obecności 
naszej nauki i kultury, sztuki i informacji na terenie państw kapitali- 
stycznych w granicach rozsądnej proporcjonalności wobec tego, co z ich 
dorobku szeroko dostępne jest u nas. Pod tym względem wiele jest do zro- 
bienia. Tytułem przykładu można wskazać, że w latach 1945—1971 w tea- 
trach polskich wystawiono 407 sztuk autorów amerykańskich, a w USA 
jedynie 4 sztuki polskie, że wydano u nas 828 tytułów książek autorów 
amerykańskich, a w USA tylko 90 polskich. Zwiększające się kontakty, 
rozszerzona wymiana z państwami kapitalistycznymi wiążą się z określo- 
nym ryzykiem i określonymi niebezpieczeństwami; nie chcemy wszakże 
iść drogą mechanicznego ich ograniczania. Nasza koncepcja polega na ideo- 
logicznym oddziaływaniu na społeczeństwo w celu neutralizacji ewentual- 
nych negatywnych następstw tej wymiany. 

Drugą stroną problemu jest doskonalenie treści naszego oddziaływania 
ideologicznego w krajach kapitalistycznych. W istocie bowiem propaganda 
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burżuazyjna, która zniekształca obraz realnego socjalizmu, czyni to głów- 
nie w celu osłabiania wpływu idei socjalistycznych we własnych spo- 
łeczeństwach, a kierunek ten będzie się nasilał w miarę zwiększania się na- 
szych osiągnięć. Milionowe nakłady ultrareakcjonisty Sołżenicyna, które 
zapełniają witryny księgarskie w krajach kapitalistycznych, są przede 
wszystkim formą walki ideologicznej z własnym ruchem komunistycz- 
nym, z krytyką ustroju burżuazyjnego narastającą w społeczeństwach 
zachodnich. Od skuteczności naszej prezentacji dorobku socjalizmu w istot- 
nej mierze zależeć będzie dalszy rozwój ludzkich opinii i przekonań w klu- 
czowych kwestiach ustrojowych. Nie ukrywamy, że wzrastającą wymianę 
ludzi i różnego rodzaju delegacji, wspólne dyskusje odbywane w ramach 
bilateralnych porozumień pragniemy coraz lepiej wykorzystywać w celu 
przełamywania stereotypów ukształtowanych przez propagandę burżua- 
zyjną w poglądach na kraje socjalistyczne. Tego rodzaju kontakty są ważną 
formą konfrontacji myśli i ideologii, konfrontacji, która — jak to wykazały 
światowe kongresy socjologów, filozofów, historyków i ekonomistów — 
ukazuje prężność i twórczy charakter naszej ideologii, żywotność i aktual- 
ność marksizmu-leninizmu. 

Dwustronne i wielostronne spotkania i kontakty partii, organizacji 
związkowych czy młodzieżowych polegające na wymianie poglądów i do- 
świadczeń pogłębiają wzajemną znajomość problemów, służą zbliżeniu, są 
dziś uznaną płaszczyzną współpracy, solidarności,  internacjonalizmu. 
Uzbrajają one komunistów krajów kapitalistycznych w wiedzę o praktyce 
budownictwa socjalistycznego, o sposobie rozwiązywania problemów eko- 
nomicznych i społecznych, o funkcjonowaniu socjalistycznej demokracji, 
o praktycznej realizacji praw i swobód obywatelskich, o dorobku nauki, 
kultury i oświaty, o nowym sposobie życia. Daje to działaczom tych partii 
argumenty do przekonywania klasy robotniczej i ogółu pracujących, do 
polemiki z propagandą burżuazyjną, sprzyja pogłębianiu i aktualizowaniu 
klasowej oceny zjawisk występujących w świecie kapitalistycznym. Dąży- 
my do tego, aby te spotkania i kontakty rozwijać, nadawać im systema- 
tyczny charakter. Wiele partii komunistycznych i robotniczych dysponuje 
bowiem nowoczesnym zapleczem naukowo-badawczym, rozległą wiedzą, 
którą powinniśmy szerzej wykorzystywać w naszych badaniach i naszej 
propagandzie. 

Nie może być wątpliwości co do ogromnego znaczenia międzynaro- 
dowej solidarności komunistów, ich jedności — urzeczywistnianej mimo 
specyfiki różnorodnych warunków, w jakich działają poszczególne partie. 
Nie od dziś i nie od wczoraj w swej walce przeciwko ruchowi komuni- 
stycznemu burżuazja stara się każdą różnicę w podejściu, w taktyce pod- 
nosić do rangi rozbieżności i w ten sposób rozbijać jedność ruchu. Rezul- 
taty wielostronnych spotkań dowodzą, iż mimo różnorodności warunków 
działania i wynikającej z tego odmienności taktyki, partie komunistyczne 
zajmują w węzłowych sprawach wspólne stanowisko, wynikające ze wspól- 
nej ideologii marksizmu-leninizmu. Doniosłą rolę spełni też niewątpliwie 
przygotowywana Konferencja Partii Komunistycznych i Robotniczych 
Europy. Jej przebieg i rezultaty będą mieć duże znaczenie polityczne w to- 
czącej się konfrontacji ideologicznej. 
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Szczególną rolę w procesach walki ideologicznej odgrywa z natury rzeczy 
współpraca bratnich partii krajów socjalistycznych; na czoło wysuwają 
się spotkania przywódców, które stały się już regułą. Określają oni 
generalny kierunek współpracy międzypartyjnej, dokonują kolektywnej 
analizy sytuacji międzynarodowej i zadań wynikających zeń dla czołowej 
siły postępu i pokoju — krajów socjalistycznych. 


- Istotną pomoce dla uczestniczących partii stanowią zapoczątkowane przed 
2 laty spotkania sekretarzy Komitetów Centralnych odpowiedzialnych za 
pracę ideologiczną. Inspirują one partie do podejmowania aktualnych te- 
matów badawczych, wytyczają wspólnie kierunki ofensywy ideologicznej. 
Realizacja podejmowanych ustaleń, które dotyczą wspólnych kampanii 
politycznych, nauk społecznych, kultury, prasy i informacji, przyczynia się 
do pogłębiania jedności naszej wspólnoty i umacnia jej pozycje wobec 
kapitalizmu. 


Rozwijająca się pomyślnie koordynacja działalności ideologicznej i pro- 
pagandowej bratnich partii socjalistycznej wspólnoty spotyka się w prasie 
burżuazyjnej z pomówieniami o „planową infiltrację idei komunistycz- 
nych”. Skoordynowanym działaniom z naszej strony przeciwstawia się 
argumenty o rzekomym „zindywidualizowaniu” czy „nie ograniczanej ja- 
kimikolwiek ustaleniami swobodzie” poczynań propagandowych z tamtej 
strony. Rzeczywistość zdecydowanie przeczy tezom tego rodzaju. Ośrodki 
propagandowe krajów kapitalistycznych funkcjonują bowiem na zasadzie 
koordynacji, co dotyczy zwłaszcza oddziaływania na kraje socjalistyczne. 
Istnieje założony z góry podział ról, odbywają się stałe spotkania i kon- 
takty, obowiązują ścisłe ustalenia dotyczące treści i form propagandy. Do- 
tyczy to zarówno poczynań placówek rządowych czy subsydiowanych prze? 
państwa, jak i ogniw propagandowych poszczególnych nurtów politycz- 
nych (np. socjaldemokracja czy chadecja). Na tym tle dążenie do koordy- 
nacji oddziaływania partii komunistycznych i państw socjalistycznych jest 
zjawiskiem naturalnym, w oczywisty sposób wynikającym z praw rządzą- 
cych walką w sferze ideologii. Tym bardziej że poczynania objęte tą koor- 
dynacją odpowiadają duchowi i literze ustaleń KBWE, zasadom pokojowe- 
go współistnienia. 

Ważną funkcję w międzynarodowej walce ideologicznej spełniają orga- 
nizacje integracji politycznej, obronnej i ekonomicznej. Są one przede 
wszystkim płaszczyzną eksponowania zasad polityki zagranicznej grup 
państw o odmiennych ustrojach, dają wyraz zbiorowej woli państw i kie- 
runków ich polityki. Konfrontacja tych kierunków w oczach światowej 
opinii publicznej ma nader istotne znaczenie ideologiczne. Przebiega ona 
wyraźnie na korzyść socjalizmu. Deklaracje Doradczego Komitetu Poli- 
tycznego Państw Układu Warszawskiego z Bukaresztu (1967), Budapesztu 
(1969) i Pragi (1972) w sposób konkretny i przekonywający świadczyły 
o konsekwentnie pokojowych intencjach krajów wspólnoty socjalistycznej 
i zdołały przeforsować strategię pokoju uwieńczoną Konferencją Bezpie- 
czeństwa i Współpracy w Europie. Do czasu zbudowania infrastruktury 
ogólnoeuropejskiego bezpieczeństwa zbiorowego i przystąpienia do stop- 
niowego demontażu obu paktów — Układu Warszawskiego i NATO — ten 


24 


Konfrontacja ideologiczna w warunkach pokojowego współistnienia 


rodzaj konfrontacji stanowi nieodłączną treść ich działania. Dla państw 
socjalistycznych jest to płaszczyzna dokumentowania słuszności i konsek- 
wencji naszej koncepcji pokoju i współpracy. 

Istotną rolę w walce ideologicznej odgrywa również konfrontacja so- 
cjalistycznych i kapitalistycznych form integracji gospodarczej. Filozofii 
autarkizmu EWG przeciwstawiamy szeroką koncepcję otwartej współpracy 
ekonomicznej, jaka jest właściwa kierunkowi polityki i charakterowi 
RWPG. Rozwój socjalistycznej integracji ekonomicznej tworzy bardzo 
ważne atuty w walce ideologicznej z kapitalizmem, gdyż sfera ta bezpo- 
średnio dotyczy najżywotniejszych interesów ludzi pracy, a wymowa na- 
szych osiągnięć zwiększa się w obecnym okresie nasilenia zjawisk kryzyso- 
wych w kapitalizmie. 


%* 


W okresie pokojowego współistnienia punkt ciężkości walki między so- 
cjalizmem i kapitalizmem przenosi się w sferę współzawodnictwa ekono- 
micznego i konfrontacji ideologicznej. Ta ostatnia w miarę uzyskiwania 
przez socjalizm przewagi ekonomicznej nie będzie słabnąć, a przeciwnie 
— jej ciężar gatunkowy i zasięg będą wzrastać. Zarazem umacnianie się 
ekonomiki socjalistycznej, szybko pomnażane osiągnięcia społeczno-gospo- 
darcze nowego ustroju będą w tej walce źródłem szczególnie przekonywa- 
jącej argumentacji. 

Konfrontacja ideologiczna okresu pokojowego współistnienia jest proce- 
sem bardzo skomplikowanym. Wymaga nieustannej gotowości intelektu- 
alnej, głębszych analiz i przemyśleń, operowania coraz bogatszym war- 
sztatem. Wielkie znaczenie ma umiejętność prawidłowej selekcji, zróżni- 
cowanego podejścia do poszczególnych treści frontów i płaszczyzn walki, 
a przede wszystkim skuteczna koordynacja i konsekwentne współdziałanie 
sił, które uczestniczą w niej po stronie socjalistycznej alternatywy przy- 
szłości świata. 
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Problemem o dużym znaczeniu społeczno-gospodarczym jest podniesie- 
nie roli i rangi mistrza w przedsiębiorstwie. W tym kierunku podejmo- 
wane są obecnie konkretne działania zarówno na szczeblu centralnym, 
jak i w zakładach pracy. 


Duża rola mistrza wynika stąd, że jest on kierownikiem i organizatorem 
podstawowej komórki społeczno-produkcyjnej. Od jego kwalifikacji zawo- 
dowych, postawy moralnej, daru zjednywania ludzi i umiejętności pobu- 
dzania do pracy rzetelnej i wydajnej zależy w ogromnej mierze jakość 
pracy i osiągane wyniki produkcyjne. Nie jest to oczywiście problem nowy, 
dostrzeżony dopiero teraz. Dziś jednak, na skutek wielu czynników spo- 
łecznych i produkcyjnych, problem ten staje się szczególnie aktualny 
i ważny. Mówił o tym tow. Edward Gierek na spotkaniu z przodującymi 
mistrzami w Hucie Warszawa. 

Partia nasza — podkreślił I sekrelarz KC PZPR — jako partia klasy 
robotniczej zawsze wysoko ceniła mistrzów, bezpośrednich organizatorów 
produkcji, ludzi dysponujących dużym doświadczeniem t wysokimi umie- 
jętnościami zawodowymi. Jest to naturalne i w pelni zrozumiale, bowiem 
kadra mistrzów wyrasta z klasy robotniczej it stanowi jej część organiczną. 
Wszystkie zadania, jakie podejmujemy, mają wspólny mianownik: ich wy- 
konanie zależy od postawy ludzi, od najbardziej celowego spożytkowania 
ich kwalifikacji, umiejętności, od trafności oceny ich pracy. Stąd właśnie 
— rosnąca ranga mistrzów. Oni najlepiej znają ludzi pracujących w da- 
nych zespołach, wiedzą jakie są ich zalety, umiejętności, doświadczenia 
i możliwości, jakie słabości i jakie aspiracje. 

Mistrzowie jako część kadry kierowniczej socjalistycznych przedsię- 
biorstw są nie tylko kierownikami zespołów pracowniczych, ale również 
kierownikami podstawowych komórek społeczno-produkcyjnych w gospo- 
darce. Z tej racji, obok obowiązków czysto produkcyjnych, spoczywa na 
nich szereg obowiązków natury społecznej. Są oni organizatorami produk- 
cji, a równocześnie wychowawcami i bezpośrednimi łącznikami między za- 
łogą a kierownictwem socjalistycznego zakładu pracy. Na nich też spoczy- 
wa poważna część obowiązków związanych z realizacją zadań w dziedzinie 
ogólnego postępu społeczno-produkcyjnego. 
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Potrzeba wzrostu rangi mistrza wynika więc nie tylko ze wzrostu zadań 
produkcyjnych we wszystkich dziedzinach gospodarki uspołecznionej, ale 
także z długofalowych procesów rozwojowych, których intensywność 
wzmogła się szczególnie w ostatnich latach. 


Wraz z intensyfikacją procesów rozwojowych wzrasta konieczność wy- 
korzystania nowoczesnego majątku trwałego, oszczędnego gospodarowania 
surowcami. Niezbędna staje się stała poprawa jakości produkcji, racjona- 
lizacja gospodarki czynnikiem ludzkim. Istnieje potrzeba wdrażania no- 
woczesnych metod pracy i technologii. Rola mistrza, który jako przedsta- 
wiciel kierownictwa przedsiębiorstwa stoi najbliżej produkcji i najbliżej 
ludzi bezpośrednio uczestniczących w procesie produkcji — jest wprost 
niezastąpiona. Wiele tu zależy od jego fachowości, ale równocześnie od 
jego postawy i autorytetu, jaki potrafi on wokół siebie wytworzyć. 


W ubiegłym pięcioleciu w rozbudowę i modernizację potencjału gospo- 
darczego naszego kraju zainwestowano 1900 mld zł, tj. blisko dwa razy 
tyle co w latach 1966—1970. W obecnym pięcioleciu nakłady inwestycyjne 
wzrosną o 37—40 proc. W wyniku działalności inwestycyjnej następuje 
poważne zwiększanie się majątku trwałego. Podnosi to w sposób oczywisty 
odpowiedzialność — również mistrzów — za efektywne gospodarowanie 
tym majątkiem, za pełne wykorzystanie walorów nowoczesności wkracza- 
jącej do przemysłu, budownictwa i innych działów produkcji dóbr mate- 
rialnych. 

Obok odpowiedzialności za racjonalne wykorzystanie środków pracy 
wzrastać powinna troska mistrzów o poprawę jakości produkcji, o oszczęd- 
ne gospodarowanie materiałami, Wzrost rozmiarów produkcji powinien 
iść w parze ze stałym, relatywnym i bezwzględnym zmniejszaniem strat 
1 braków. Praktyka wykazuje, że poprawa jakości, niezawodność, trwałość 
produkowanych wyrobów są — w szeregu przypadków — skuteczniej- 
szą i bardziej efektywną metodą zaspokajania potrzeb niż zwiększanie ich 
produkcji. Przykładowo: przy podwojeniu produkcji jakiegoś wyrobu u- 
trzymanie na tym samym poziomie udziału produkcji wybrakowanej o- 
znaczałoby w wyrazie bezwzględnym podwojenie marnotrawstwa. | 


W obecnym pięcioleciu dynamika przyrostu zatrudnienia będzie znacz- 
nie niższa niż w pięcioleciu 1971—1975, a proces ten ulegnie dalszemu 
zaostrzeniu po roku 1980. Wynika stąd konieczność znacznie lepszego spo- 
żytkowania sił, umiejętności, wiedzy ludzkiej, optymalnego wykorzystania 
coraz to wyższych kwalifikacji pracowników. Należy uwzględniać fakt, że 
nowi pracownicy przychodzą do zakładów coraz lepiej przygotowani za- 
wodowo, z większym zasobem wiedzy ogólnej. 


Wzrasta waga sprawnej organizacji pracy i dyscypliny pracy; potrzeba 
optymalnego wykorzystania tych czynników produkcji wynika z ogólnego 
przyspieszenia i intensyfikacji procesów rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju. W poprawie organizacji pracy i dyscypliny pracy tkwią wielkie 
możliwości dodatkowego wzrostu produkcji potrzebnej na rynek krajowy 
l na eksport. Rola mistrzów jest tu ogromna. Wiele bowiem zależy od 
tworzenia i pogłębiania klimatu dobrej roboty w kierowanych przez nich 
zespołach, od doskonalenia organizacji pracy, form i metod kolektywnego 
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działania w tych zespołach i ich odpowiedzialności za jakość wykonywanej 
pracy. 

To wszystko wywołuje konieczność podniesienia stawianych mistrzom 
wymagań zawodowych, moralno-etvcznych i społecznych przy równocze- 
snym, ustawicznym doskonaleniu ich umiejętności organizatorskich i wy- 
chowawczych; na stanowiska te należy powoływać ludzi, którzy potrafią 
sprostać nowym jakościowo wyższym kryteriom wyboru. Mistrzowie, od 
których zależy w poważnym stopniu racjonalne wykorzystanie sił i umie- 
jętności ludzkich oraz sprawna organizacja pracy, muszą służyć własnym 
przykładem wzorowej dyscypliny pracy, wykorzystania czasu pracy i ogól- 
nej sprawności działania. 

Wypełnianie przez mistrzów ich zwiększonej roli i ogólne podniesienie 
rangi mistrza w przedsiębiorstwach wymaga tworzenia sprzyjających ku 
temu warunków. Z inicjatywy I sekretarza KC PZPR tow. Edwarda Gier- 
ka sprawa ta została wniesiona pod obrady VII Zjazdu naszej partii. Zna- 
lazła ona również wyraz w uchwale II Plenum KC PZPR, w której stwier- 
dza się m. in.: „organizowanie masowego udziału wszystkich pracowników 
na rzecz wykorzystania rezerw, tworzenie aimosjery powszechnego zaan- 
gażowania na każdym stanowisku stanowią ważne zadania kadry kierow- 
niczej administracji państwowej i gospodarczej, pracowników inżynieryj- 
no-technicznych, średniego dozoru, a zwlaszcza mistrzów”. 

Zgodnie z uchwałą VII Zjazdu zostały podjęte przez rząd odpowiednie 
decyzje znajdujące wyraz w uchwale nr 21 Rady Ministrów z dnia 23 
stycznia 1916 r. w sprawie obowiązków i uprawnień mistrzów w zakładach 
pracy. 

* 


Nim przejdziemy do omówienia zadań, jakie wynikają z realizacji po- 
wyższej uchwały, warto scharakteryzować przynajmniej pokrótce aktualną 
sytuację mistrzów. Stanowią oni grupę pracowniczą liczącą około 130 tys. 
osób. Zakres ich czynności i stopień odpowiedzialności jest oczywiście zróż- 
nicowany, co wynika z różnorodności techniki i technologii produkcji w 
poszczególnych gałęziach wytwórczości, różnej liczebności podległych mi- 
strzom zespołów robotników, z odmiennych rozwiązań stosowanych w 
dziedzinie organizacji i zarządzania w przedsiębiorstwach. 

Wśród mistrzów znajdują się pracownicy z wykształceniem od podsta- 
wowego po wyższe. Ale szczegółowa struktura kwalifikacyjna mistrzów 
zatrudnionych w gospodarce nie jest w pełni znana. Można ją w przybi- 
żeniu określić jedynie na podstawie badań, jakie były przeprowadzone 
w roku 1975 przez Ministerstwo Pracy, Płac i Spraw Socjalnych i objęły 
5 tys. mistrzów zatrudnionych w 98 przedsiębiorstwach, należących do 9 
resortów. Na tej podstawie ustalono, że 62,4 proc. badanej zbiorowości 
posiadało wykształcenie średnie, a 2,7 proc. wykształcenie wyższe. Pozo- 
stała część pracowników zatrudnionych na stanowiskach mistrzów prze- 
ważnie legitymuje się innymi dowodami, upoważniającymi ich do pełnienia 
tej funkcji. W toku badań ustalono, że 85,8 proc. mistrzów spełniało wy- 
mogi w zakresie kwalifikacji zawodowych, ustalone w obowiązujących ta- 
ryfikatorach kwalifikacyjnych. 
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W środowisku tym nie brak ludzi nie tylko formalnie dobrze przygoto- 
wanych do pełnienia tych funkcji, ale również w pełni zaangażowanych 
zawodowo i społecznie, nie brak wzorowych zwierzchników, opiekunów 
i wychowawców młodzieży, cieszących się uznaniem i autorytetem. Nie 
brak również kierowników zakładów pracy w pełni doceniających trudną 
i odpowiedzialną pracę mistrzów i służących im życzliwą i fachową pomo- 
cą. Potwierdzeniem tego są wypowiedzi mistrzów z takich zakładów, jak 
„Polkabel” w Ożarowie, Fabryka Samochodów Ciężarowych w Lublinie, 
„Runotex” w Kaliszu, Zakłady Przemysłu Lniarskiego im. Rewolucji 
1905 r. w Żyrardowie. O docenianiu roli mistrzów świadczą też corocznie 
organizowane, np. przez Zjednoczenie Hutnictwa Żelaza i Stali, narady 
z mistrzami; świadczą konkursy i wspólzawodnictwo o tytuł najlepszego 
opiekuna i wychowawcy młodzieży. 

Na podstawie rozmów przeprowadzonych z 1246 robotnikami można 
stwierdzić, że większość mistrzów cieszy się należytym autorytetem u pod- 
władnych, doceniane są także ich umiejętności zawodowe i zaangażowanie 
w sprawy zakładu pracy. 

Inaczej natomiast wygląda svtuacja mistrzów w świetle ich własnej 
oceny. Mistrzowie w swych wypowiedziach zwracali uwagę przede wszyst- 
kim na takie zjawiska występujące w ich pracy i kontaktach służbowych, 
jak: 

— obarczanie mistrzów nadmierną ilością funkcji i obowiązków, które 
w dobrze zorganizowanym przedsiębiorstwie powinny być wykonywane 
przez wyspecjalizowane służby czy komórki organizacyjne; 

— występujący niekiedy brak zaufania do mistrzów ze strony kierow- 
ników wyższego szczebla; uniemożliwianie im korzystania z przysługuja- 
cych uprawnień przy równoczesnym obarczaniu coraz to nowymi obo- 
wiązkami. przeważnie administracyjno-porządkowymi; 

— przerzucanie na mistrzów całego ciężaru odpowiedzialności za orga- 
nizację pracy zespołu. często w warunkach nierytmicznych dostaw z zew- 
nątrz lub niedomagań kooperacji wewnętrznej; 

— tworzenie zbyt dużych zespołów podlegających jednemu mistrzowi; 

— niedostateczna dbałość ze strony kierownictwa zakładu o sprawy 
bytowo-płacowe; brak rzetelnej oceny pracy mistrzów, pomijanie ich przy 
nagrodach, wyróżnieniach, odznaczeniach. 

Na te i inne zjawiska osłabiające rolę i pozycję społeczno-zawodową 
mistrzów zwracali oni uwagę nie tylko w toku przeprowadzanych badan 
1 analiz, lecz także na różnych konferencjach, odprawach, naradach itp. 
Faktem jest, że w niektórych przedsiębiorstwach wytworzyła się lub trwa 
od dawna sytuacja, w której mistrzowie zniechęceni są do pracy, nie widząc 
ze strony bezpośredniego kierownictwa i dyrekcji dostatecznej pomocy w 
pełnieniu swych trudnych i odpowiedzialnych funkcji. Odbija się to nie- 
korzystnie nie tylko na rezultatach pracy tych przedsiębiorstw, ale także 
na panującej tam atmosferze społeczno-politycznej. Istnieje oczywiście sze- 
reg takich zakładów pracy, w których ogólna sytuacja jest w zasadzie pra” 
widłowa, ale na wielu odcinkach, w tym i na odcinkach kierowanych przez 
mistrzów, można by i należaioby wieie zmienić i poprawić. 
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Kadrę mistrzowską tworzy się głównie z ludzi rekrutujących się z dwóch 
środowisk: 

— ze środowiska najwyżej kwalifikowanych robotników, posiadających 
długoletnią praktykę zawodową i przeszkolenie na kursach lub ukończone 
zasadnicze szkoły zawodowe; 

— ze środowiska absolwentów zawodowych szkół średnich lub wyższych 
uczelni technicznych, po odbyciu przez nich wymaganego przepisami stażu 
pracy na innych stanowiskach. 

Uzupełnianie kadry mistrzowskiej i dobór do niej pracowników dających 
rękojmię prawidłowego wypełniania obowiązków napotykały dotychczas w 
praktyce na duże trudności. Wielu wykwalifikowanych robotników, posia- 
dających poza tym niezbędny zasób wiadomości teoretycznych i odpowied- 
nie predyspozycje do zajmowania stanowiska mistrza, niechętnie godziło 
się na awans, nie widząc w nim dostatecznej zachęty materialnej, a nawet 
wręcz obawiając się utraty części zarobków. Dochodziła do tego jeszcze 
obawa, czy się podoła nowemu i niewątpliwie znacznemu zakresowi obo- 
wiązków. Również angażowanie mistrzów ze środowiska absolwentów szkół 
średnich i wyższych natrafiało na podobne trudności. 

Przepisy określające status mistrza wynikające z uchwały nr 111 Prezy- 
dium Rządu z dnia 21 lutego 1951 r. stały się niewystarczające. Od ich 
wydania upłynął znaczny okres i nastąpiła pewna dezaktualizacja niektó- 
rych postanowień zawartych w tym akcie prawnym. Przede wszystkim 
zaś ujawniła się potrzeba pełniejszego, odpowiadającego współczesnym wy- 
mogom, określenia uprawnień i obowiązków mistrza. Cel taki spełniły w 
pewnym zakresie wytyczne ministra Pracy, Płac i Spraw Socjalnych 
z dnia 31 października 1972 r. w sprawie uprawnień i obowiązków mistrza 
w przedsiębiorstwach gospodarki uspołecznionej, jednak ranga dokumentu, 
jak i zakres problemów w nim uregulowanych okazały się w praktyce nie- 
dostateczne. 

Problem podniesienia roli mistrza znalazł swój wyraz w dyskusji i w do- 
kumentach VII Zjazdu partii oraz II Plenum KC PZPR. W dniu 23 stycz- 
nia 1976 Rada Ministrów podjęła nową uchwałę określającą zadania i u- 
prawnienia mistrzów w uspołecznionych zakładach pracy. 

Przepisy wynikające ze wspomnianej uchwały Rady Ministrów stwier- 
dzają, że mistrz pełni funkcję kierownika i wychowawcy zespołu pracow- 
ników. Stwierdzenie to wyraża — podkreślaną szczególnie w ostatnich 
latach — jedność procesów wytwórczych i społeczno-wychowawczych. Z 
postanowienia tego bierze się treść kolejnych przepisów określających 
szczegółowo obowiązki i uprawnienia mistrzów w zakładach pracy. 


Na mistrza nałożono odpowiedzialność za pracę na powierzonym mu od- 
cinku. Jest to uzasadnione wzrostem rangi tej grupy pracowniczej, jako 
części kadry kierowniczej spełniającej szczegóinie ważną rolę w procesie 
produkcji. Wynika to między innymi z konieczności: 

— zapewnienia przez mistrza właściwej organizacji pracy, pozwalającej 
na uzyskanie optymalnych wyników produkcyjnych przez nadzorowany 
zespół lub podległe brygady; 

— przydzielania pracy członkom nadzorowanego zespołu, zapewniają- 
cej racjonalne wykorzystanie maszyn, urządzeń oraz czasu pracy; 
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— przestrzegania technologii i zapewnienia dobrej jakości produkowa- 
nych wyrobów; 

— zapewnienia bezpiecznej organizacji procesu produkcyjnego; 

— tworzenia atmosfery sprzyjającej pracy wykonywanej sprawnie 
i wydajnej. 

Obowiązkom tym odpowiadają uprawnienia mistrza, który jest bezpo- 
średnim zwierzchnikiem nadzorowanego zespołu. Zakres tych uprawnień 
jest szeroki i dotyczy: przyjmowania i zwalniania z pracy pracowników, 
wydawania poleceń służbowych, dyscypliny pracy, stosowania przepisów 
regulaminu pracy, szkolenia i dokształcania, płacy i czasu pracy, wyróż- 
nień i awansów oraz dysponowania funduszem mistrzowskim. 


Obowiązki i uprawnienia mistrza stanowią nierozerwalną jedność. 


Mistrz decyduje o rozdzieleniu robót wśród pracowników nadzorowanego 
zespołu, a więc nie tylko o tym, kto ma wykonywać daną operację pro- 
dukcyjną, ale i w pewnym zakresie o tym, jaki ekwiwalent płacowy otrzy- 
ma pracownik za swój wkład pracy. Jest to zagadnienie dużej wagi spo- 
łecznej, bowiem na konkretnym stanowisku roboczym realizuje się prak- 
tycznie socjalistyczna zasada wynagradzania według ilości i jakości pracy. 
Zagadnienie zarobku sprawiedliwego w odczuciu pracownika często koja- 
rzy się właśnie z rodzajem pracy i zadania przydzielanego przez mistrza. 
Nierównomierność napięcia norm występująca w poszczególnych rodza- 
jach robót, a także przy porównaniach międzyzakładowych i międzybran- 
żowych wytwarza od lat pogląd, znajdujący nierzadko potwierdzenie w 
praktyce, że przy tym samym stopniu intensywności pracy i kwalifikacjach 
można osiągać różną wysokość zarobku w zależności od tego, czy się dosta- 
nie „dobrą” czy „,złą” robotę. 

Kodeks pracy i inne przepisy nakładają na kierownictwo przedsiębiorstw 
1 jednostki nadrzędne obowiązek aktualizowania norm pracy, w miarę 
uzyskiwanego postępu organizacyjno-technicznego, zapewniającego wzrost 
wydajności pracy. Postanowienia te nie są jednak wykonywane w prak- 
tyce z jednakową skrupulatnością. Stąd biorą się różnice w napięciu norm, 
stąd od umiejętności postępowania mistrza i jego postawy moralno-etycz- 
nej zależy w dużej mierze, jak realizowana jest zasada „każdemu według 
jego pracy”. Ma to ogromny wpływ na atmosferę w kierowanym przez 
mistrza zespole, na jakość pracy i poczucie więzi członków zespołu z zakła- 
dem pracy. 

W pięcioleciu 1971—1975 zatrudnienie w gospodarce uspołecznionej 
wzrosło o blisko 1900 tys. osób i łącznie z obsadzeniem miejsc pracy zwal- 
nianych w wyniku ubytku naturalnego liczba nowo zatrudnionych wynio- 
sła ponad 3 mln osób. Ci młodzi ludzie trafili w dużej części do zakładów 
pracy sfery produkcyjnej, są młodymi robotnikami pracującymi pod kie- 
runkiem mistrzów. Jest więc rzeczą słuszną i ze wszech miar konieczną, aby 
mistrz stwarzał nowym, a szczególnie młodym pracownikom warunki ułat- 
wiające ich adaptację w zakładzie oraz stałe podnoszenie ich kwalifikacji. 
Młodzi pracownicy przede wszystkim od mistrza oczekują rady i pomocy w 
prawidłowym wykonywaniu powierzonych zadań; mistrz powinien wdra- 
żać u nich nawyki rzetelnej pracy, wysokiej dyscypliny, oszczędnego gospo- 
darowania materiałami i energią. Mistrz powinien wyrabiać również, słu- 
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żąc własnym dobrym przykładem, poczucie godności zawodowej. wyraża- 
jące się, jak to stormułował I sekretarz KC PZPR tow. Edward Gierek 
na III Plenum „w dążeniu do wysokiej sprawności i mistrzostwa w obra- 
nym zawodzie”. 

Zadania mistrza wynikające z jego funkcji wychowawczych odnoszą 
się oczywiście nie tylko do młodych, lecz do wszystkich pracowników pod- 
ległego zespołu lub brygady. Powiązanie obowiązków w tym zakresie z na- 
daniem mistrzom uprawnień, o czym była mowa wyżej, spełnia słuszny 
postulat wysuwany w dyskusji przedzjazdowej. Przestrzeganie uprawnień 
mistrza przez kierownictwo wyższego szczebla w zakładzie pracy jest jed- 
nocześnie jednym z warunków prawidłowej realizacji podjętych decyzji 
i unormowań prawnych. 

p 


Większe uprawnienia, a zarazem większe obowiązki, taki jest ogólny sens 
przepisów wyznaczających nowy status mistrza. To pociąga za sobą ko- 
nieczność rozwinięcia szerokiego dokształcania i doskonalenia zawodowego 
mistrzów oraz zaostrzenia kryteriów doboru kandydatów na mistrzów. Or- 
ganizowanie dokształcania i doskonalenia kwalifikacji zawodowych mi- 
strzów oraz przygotowywanie kandydatów na te stanowiska jest ważnym 
zadaniem kierownictw zakładów i ich jednostek nadrzędnych. 

Szkolenie kandydatów na mistrzów powinno być prowadzone według 
programów, opracowanych przez poszczególne resorty, a jego formy powin- 
ny być dostosowane do warunków poszczególnych zakładów pracy. Treść 
tych programów powinna uwzględniać zakres obowiązków i uprawnień mi- 
strzów wynikający z uchwały Rady Ministrów oraz specyficzne warunki 
pracy poszczególnych branż i gałęzi gospodarki. Szkolenie powinno być za- 
kończone egzaminem kandydatów na mistrzów przed zakładową lub mię- 
dzyzakładową komisją egzaminacyjną. Pozytywny wynik egzaminu po- 
winno potwierdzać odpowiednie świadectwo. 

Ogólną wskazówką, służącą przy opracowywaniu programów szkolenia 
kandydatów na mistrzów, powinien stać się ramowy program półrocznego 
studium dokształcania i doskonalenia kwalifikacji zawodowych mistrzów 
i starszych mistrzów, opracowany przez Ministerstwo Oświaty i Wy- 
chowania, zawarty w zarządzeniu z dnia 16 marca 1976 r. Program 
studium uwzględnia zagadnienia usprawniania organizacji pracy, go- 
spodarowania środkami i przedmiotami pracy, organizacji produkcji oraz 
kierowania zespołem pracowników, a w tym wybrane tematy z psycho- 
logii i socjologii pracy oraz podstawy pedagogiki i dydaktyki zawodowej. 
Zagadnienia te powinny być omawiane na tle zawartych w programie pro- 
blemów polityczno-gospodarczych i elementów ekonomii politycznej so- 
cjalizmu. 

Rozważana jest ponadto propozycja wydania w oparciu o ramowy pro- 
gram szerszego opracowania, zawierającego, obok elementów treści szkole- 
nia, również zbiór aktualnych przepisów o obowiązkach i uprawnieniach 
mistrzów, co byłoby bardzo pomocne w ich pracy. Realizacja szeroko za- 
krojonego programu doskonalenia zawodowego i dokształcania mistrzów 
oraz przygotowania kandydatów na mistrzów powinna przyczynić się do 
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znacznego podniesienia kwalifikacji mistrzów. a tym samym do ogólnego 
podwyższenia jakości pracy kierowanych przez nich zespołów. 

Stanowisko mistrza, który spełniać powinien tak ważne i odpowiedzialne 
funkcje, musi być powierzane odpowiednim kandydatom. W tym zakresie 
nowe przepisy, uwzględniając realia i potrzeby przedsiębiorstw, okreslają 
warunki, jakim musi sprostać kandydat na stanowisko mistrza. Obok co 
najmniej średniego wykształcenia lub posiadania najwyższego tytułu kwa- 
lifikacyjnego w zawodzie oraz odpowiedniego stażu pracy wymagają one 
także teoretycznej i praktycznej znajomości prac wykonywanych na po- 
wierzonym odcinku, zdolności organizacyjnych i umiejętności kierowania 
zespołem ludzkim, a także ukończenia z wynikiem pozytywnym szkolenia 
zawodowego w zakresie wymaganym od kandydatów na mistrzów. Stano- 
wisko mistrza może być powierzone tylko pracownikowi wykazującemu 
wysokie walory ideowo-moralne. TE 

Uwzględniając propozycję tow. E. Gierka zgłoszoną na VII Zjeździe 
partii. ustanowiono obecnie nowy tytuł — mistrza dyplomowanego. Jest to 
postanowienie bardzo ważne, które powinno bardzo wydatnie przyczynić 
się do wzrostu kwalifikacji i prestiżu mistrza oraz zachęcić licznych po- 
tencjalnych kandydatów do ubiegania się o ten tytuł. Do tvtułu tego pre- 
tendować mogą mistrzowie posiadający odpowiednie kwalifikacje zawo- 
dowe i moralno-etyczne, zatrudnieni na stanowisku mistrza lub starszego 
mistrza co najmniej pięć lat i wyróżniający się w swej pracy. Uzyskanie 
tvtułu mistrza dyplomowanego jest uwarunkowane zdaniem egzaminu 
z materiału zawartego w programie dokształcania i doskonalenia zawodo- 
tego mistrzów. Pracownikowi, który uzyska tytuł mistrza dyplomowanego, 
przysługuje w okresie pełnienia funkcji mistrza stały dodatek do uposaże- 
nia w wysokości od 500 do 1000 zł miesięcznie. a ponadto pierwszeństwo 
w awansie ji uzyskiwaniu odznaki zasłużonego pracownika. Obecnie przy- 
gotowywane są przepisy wykonawcze w tym zakresie. 

Ukończenie studium dokształcania i doskonalenia zawodowego mi- 
strzów i starszych mistrzów nie daje automatycznie prawa do uzyskania 
tytułu mistrza dyplomowanego, stanowi jednak jeden z ważnych warun- 
ków umożliwiających ubieganie się o ten tytuł. Uprawnione do przyznawa- 
nia tego tytułu są państwowe komisje egzaminacyjne, powołane na mocy 
uchwały nr 367 Rady Ministrów z dnia 21 sierpnia 1959 r. Komisje te 
przeprowadzać będą egzaminy na podstawie wniosku przedstawionego im 
przez kierownika zakładu pracy zatrudniającego kandydata wraz z opinią 
o przebiegu i wynikach dotychczasowej pracy. Pomyślne zdanie egzaminu 
i przyznanie tytułu mistrza dyplomowanego potwierdzone zostanie dyplo- 
mem, którego wzór przygotowuje obecnie Ministerstwo Oświaty i Wycho- 
wania. Wydane zostało również zarządzenie ministra Pracy. Płac i Spraw 
Socjalnych w sprawie zasad przyznawania stałego dodatku do uposażenia. 
Wysokość tego dodatku określona — jak wspomniano wyżej — w grani- 
cach od 500 do 1000 zł zależeć będzie głównie od stopnia trudności pracy 
wykonywanej przez mistrza na powierzonym mu odcinku. 

Położenie nacisku na problemy doskonalenia zawodowego mistrzów wraz 
2 otwarciem drogi do zdobywania tytułu mistrza dyplomowanego stwarza 
nowe, nieporównanie lepsze warunki prawidłowego doboru pracowników 
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na stanowiska mistrzów — zarówno techników i inżynierów. jak i naj- 
wyżej kwalifikowanych robotników. Z tych bowiem środowisk. zgodnie 
z konkretnymi potrzebami, nadal rekrutować będą się nowi mistrzowie. 
Niebagatelną również sprawą jest ogólne uregulowanie spraw płacowych 
mistrzów. 

W dyskusji poprzedzającej obecne postanowienia dotyczące spraw mi- 
strzów wskazywano często na liczne fakty kształtowania się zarobków 
mistrzów na poziomie niższym niż podległych mu robotników. Biorąc to 
pod uwagę nowe przepisy ustalają, że poziom płac zasadniczych mistrzów 
powinien być o 10—20 proc., a starszych mistrzów o 20—30 proc. wyższy 
od miesięcznej płacy zasadniczej, wynikającej z kategorii osobistego zasze- 
regowania najwyżej zaszeregowanych pracowników kierowanego zespołu. 
Odpowiednio podwyższone powinny być również dodatki funkcyjne. 

Charakteryzując nowe postanowienia prawne odnoszące się do pozycji 
mistrza w przedsiębiorstwie warto też wyjaśnić sprawę nazwy tego sta- 
nowiska. Dotychczas najczęściej używało się terminów majster i mistrz. 
Ponadto na mocy uchwały Rady Ministrów z dnia 21 sierpnia 1959 r. 
w sprawie przyznawania robotnikom tytułów kwalifikacyjnych, tytuł mi- 
strza (w zawodzie) przyznaje się w trybie określonym w tejże uchwale 
robotnikom wvsoko wykwalifikowanym. Ale nie oznacza to, że stają się oni 
automatycznie „.mistrzami — kierownikami”. W wyniku dyskusji zdecydo- 
wano nie zmieniać stosowanej w tym zakresie praktyki. pozostawiając 
możliwość utrzymania dotychczasowych nazw stanowisk (mistrzów, maj- 
strów, hutmistrzów, zmianowych itp.). 

Uchwała Rady Ministrów z dnia 23 stycznia 1976 r. nałożyła na kierow- 
ników zakładów pracy określone obowiązki, których wykonanie będzie 
miało zapewne szersze znaczenie, wykraczające poza ścisłą problematykę 
pracy mistrzów. Zobowiązano mianowicie kierowników zakładów pracy 
do uwzględniania opinii mistrzów w sprawach związanych z organizacją 
pracy, realizacją zadań produkcyjnych, w sprawach kadrowvch na powie- 
rzonym im odcinku pracv, a takze utworzenia we wszystkich zakładach 
pracy funduszu mistrzowskiego. Jak wynika bowiem z badań i zebranych 
opinii, wiele bardzo cennych inicjatyw zgłaszanych przez mistrzów nie 
było realizowanych. 

Wprowadzono także kryteria, którymi należy się kierować przy ustalaniu 
liczebności zespołu kierowanego przez jednego mistrza. Punkt wyjścia sta- 
nowi tu zasada zapewnienia mistrzowi możliwości bezpośredniego nadzo- 
rowania pracy każdego pracownika zespołu. Dyskutowana była propozycja 
ustalenia orientacyjnej liczby pracowników zespołu. Odstąpiono jednak od 
niej uznając, że jej wprowadzenie byłoby mało praktyczne ze względu na 
bardzo znaczne zróżnicowanie warunków organizacyjno-technicznych i te- 
chnologii w poszczególnych branżach i zakładach pracy. 


* 

Wzmocnienie roli mistrza powinno przyczynić się wydatnie do poprawy 
jakości pracy i produkcji, do dalszego zwiększenia jej efektywności. Wiele 
będzie zależało od prawidłowego ukształtowania się stosunków wśród całej 
kadry kierowniczej w przedsiębiorstwie. 
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Żadna uchwała nie działa automatycznie, nie będą również działać w 
sposób automatyczny nowe przepisy w sprawie obowiązków i uprawnień 
mistrzów. Ustanowienie nowego statusu mistrza stanowi jednak poważny 
krok naprzód, dostosowuje bowiem zarówno obowiązki, jak i uprawnienia 
mistrzów do aktualnej sytuacji społeczno-gospodarczej, stwarza warunki 
kształtowania pożądanego wzorca czy inaczej mówiąc sylwetki zawodowej 
mistrza, wzorca, do którego należy zmierzać poprzez stałe doskonalenie 
zawodowe mistrzów i odpowiedni dobór nowych kandydatów na te stano- 
wiska. 

Mówiąc o wzorcu mistrza, trzeba szczególnie mocno podkreślić, że jako 
kierownik podstawowej komórki społeczno-produkcyjnej powinien on po- 
siadać wysokie kwalifikacje zawodowe, znajomość teoretyczną podstaw 
stosowanej technologii, odpowiednią praktykę, a jednocześnie cechy wyv- 
magającego zwierzchnika, wyróżniającego się osobistym przykładem, zdys- 
cyplinowaniem i zdolnościami organizacyjnymi, człowieka wrażliwego na 
sprawy ludzkie, nauczyciela i wychowawcy. 


Mamy wśród mistrzów wielu dobrych praktyków fachowców. Należy 
umożliwiać im jak najszerzej stałe doksztalcanie zawodowe, aby mogli oni 
nadążać za ogólnym postępem i spełniać zwiększone wymagania stawiane 
wobec kadry mistrzowskiej. Równocześnie należy pogłębiać proces przy- 
gotowywania na stanowiska mistrzów ludzi wykształconych w średnich 
szkołach technicznych i w wyższych uczelniach, posiadających niezbędną 
praktykę warsztatową, w tym na stanowiskach robotniczych, a ponadto 
uzdolnionych w kierunku pedagogicznym i dokształconych w zakresie pro- 
blematyki kierowania zespołem pracowników. 


Nie może to oznaczać eliminowania z tej grupy zawodowej dobrze pra- 
cujących i wypełniających swe zadania mistrzów, którzy mimo braku for- 
malnych kwalifikacji, dzięki długoletniej praktyce i dokształcaniu kurso- 
wemu, w pełni odpowiadają wymaganiom stawianym przed mistrzem na 
danym odcinku pracy. Trzeba mieć również na uwadze : to, aby przy do- 
borze mistrzow brać pod uwagę rcalne potrzeby wynikające ze składu 
osobowego zespołu pracowników i złożoności pracy, co jest uwarunkowane 
technologią i techniką nadzorowanego przez mistrza odcinka pracy. Chodzi 
bowiem o to, aby nie marnotrawić wysokich kwalifikacji zawodowych po- 
szczególnych osób przy nadzorowaniu robót prostych, nieskomplikowanych 
inie związanych z dużą odpowiedzialnością. Z tego też punktu widzenia 
— realnych i rzeczywistych potrzeb — należy podchodzić do sprawy re- 
krutacji na stanowiska mistrzów zarówno inżynierów, techników, jak i ro- 
botników-mistrzów w zawodzie. 

Zgodnie z decyzjami politycznymi w drugiej połowie kwietnia i w maju 
odbywają się w kraju specjalne narady z mistrzami. Na naradach tych, 
zorganizowanych przez kierownictwa zakładów pracy przy udziale zakła- 
dowych organizacji partyjnych i związkowych oraz młodzieżowych, oma- 
wiana i konkretyzowana jest rola mistrzów w realizacji zadań społeczno- 
-gospodarczych poszczególnych zakładów pracy, a szczególnie tych, które 
wynikają z realizacji programów wykorzystania rezerw, przyjętych po II 
Plenum KC PZPR. 


ZBIGNIEW KRAWCZYŃSKI 


Narady te stanowią ważny etap w zespole działań. których celem jest 
podniesienie roli i rangi mistrza w zakładzie. Wśród działań tych istotne 
znaczenie ma gruntowne przeanalizowanie i przedyskutowanie w kolektv- 
wach zakładowych zakresu ebowiązków i uprawnień mistrzów na tle no- 
wych przepisów, z uwzględnieniem specyfiki poszczególnych zakładów oraz 
istniejących w nich wyspecjalizowanych komórek i służb. Trzeba także 
dokonać rewizji liczebności zespołów podporządkowanych jednemu mi- 
strzowi, z punktu widzenia racjonalnej organizacji pracy i kierownictwa. 

Kierownictwa zakładów, kierownicy wydziałów, szefowie służb powinni 
dołożyć starań, aby zapewnić mistrzom warunki pelnego wykórzystvwania 
przyznanych im uprawnień w realizacji ich obowiązków. Toteż niemałe 
znaczenie ma także dokonanie rzetelnej analizy svtuadcji w dziedzinie 
kształtowania się stosunków pracy i służbowych zależności między mi- 
strzami a pozostałą częścią kierownictwa zakładu. Są to jeszcze w niejed- 
nym przypadku stosunki dalekie od ideału, których źródło tkwi w niedo- 
statecznym docenianiu roli mistrza w zakładowym kolektywie, co najczę- 
ściej znajduje wyras w ograniczaniu jego inicjatywy i braku dbałości o bu- 
dowanie należnego mu autorytetu. Nie chodzi tu, rzecz jasna, o autorytet 
formalny. Wiele zależy od samych mistrzów. od ich fachowości i postawy. 
umiejętności zjednywania ludzi. 

W działaniach, których celem jest wdrażanie nowego statusu mistrza 
i kształtowanie jego zwiększonej roli w zakładzie, poważne zadanie przypa- 
da organizacjom partyjnym. Organizacje partyjne, rady zakładowe i orga- 
ny samorządu robotniczego powinny widzieć w mistrzach partnerów w rea- 
lizacji zadań społeczno-politycznych i wychowawczych; powinny udzielać 
im w ich trudnej i odpowiedzialnej pracy konkretnej pomocy. Jest już 
wiele przykładów świadczących, że tak właśnie ułożone stosunki w zakła- 
dach pracy przynoszą dobre rezultaty. 


Zwiększone zadania 
spółdzielczości mieszkaniowej 


STANISŁAW KUKURYKA 


Rozwój budownictwa mieszkaniowego stanowi jeden z podstawowych 
kierunków podnoszenia poziomu warunków bytowych społeczeństwa. W 
myśl uchwały VI Zjazdu partii i V Plenum Komitetu Centralnego opraco- 
wany został po raz pierwszy w naszej praktyce długofalowy program roz- 
woju budownictwa mieszkaniowego i poprawy sytuacji mieszkaniowej w 
kraju. Zadania budownictwa mieszkaniowego określone na lata 1971—19%5 
zostały przekroczone. Do użytku przekazano 1125 tys. mieszkań, czyli zna- 
cznie więcej niż w poprzednim pięcioleciu (w latach 1960—1970 wybudo- 
wano 942,2 tys. mieszkań); wyższy był standard nowo budowanych miesz- 
kań. 

Wwniki minionego pięciolecia świadczą, że uczyniliśmy w budownictwie 
mieszkaniowym poważny krok naprzód. Budownictwo mieszkaniowe stało 
się dziedziną szczególnego zainieresowania kierownictwa partii i rządu. 
„jikwidowano przejawy subslandardowego budowania mieszkań, które wy- 
woływałw uzasadnioną krytykę społeczną. Nastąpił też rozwój i umocnienie 
wazy produkcyjnej budownictwa mieszkaniowego, co umożliwia obecnie 
podejmowanie znacznie większych zadań. 

Potencjał produkcyjny fabryk domów, który w 1940 r. wynosił około 
25 tys. mieszkań rocznie. w końcu 1975 r. wzrósł do 137 tys. mieszkań, a w 
perspektywie najbliższych dwóch lat przekroczy 200 tys. mieszkań rocznie. 
(W okresie trzech zaledwie ostatnich lat wprowadzono w przemyśle miesz- 
kaniowym ponad dwieście nowych materiałów i wyrobów, produkowanych 
w długich seriach. 

Pomnażaniu materialno-technicznych czynników rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego towarzyszyło kompleksowe uregulowanie wielu zagad- 
nień. Znalazło to m. in. wyraz w ustanowieniu nowego prawa lokalowego, 
prawa budowlanego, w zatwierdzeniu nowych normatywów projektowania 
osiedli i mieszkań, wprowadzeniu zryczałtowanych wkładów mieszkanio- 
wych i w powszechnym wprowadzeniu statusu spółdzielni lokatorsko-wła- 
snościowych, co stworzyło dogodne warunki, aby mieszkania w coraz 
szerszym zakresie stawały się osobistą własnością obywateli. 

W obecnej pięciolatce nastąpi dalszy rozwój budownictwa mieszkanio- 
wego. Uchwała VII Zjazdu partii stwierdza, że realizując długofalowy pro- 
gram budownictwa mieszkaniowego należy zbudować w latach 19716—1980 
co najmniej 1525 tys. mieszkań oraz zwiększyć dwu i półkrotnie nakłady 
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na rozwój infrastruktury w miastach. Inne niezmiernie ważne zadanie wy- 
nikające z uchwały VII Zjazdu polega na tym, że ilościowemu wzrostowi 
budownictwa powinna towarzyszyć dalsza poprawa jakości i walorów este- 
tycznych budowanych domów i mieszkań, większa dbałość o piękno i fun- 
kcjonalność osiedli i miast. 

Jest to kierunek w pełni uzasadniony. W miarę bowiem osiegania przez 
nasz kraj wyższego poziomu rozwoju, w miarę przybliżania się celów, ku 
którym dążymy w budowie rozwiniętego społeczeństwa socjalistvcznego, 
zmienia się także jakość potrzeb mieszkaniowych, formułowane są nowe 
społeczne wymagania w zakresie warunków, jakim powinno odpowiadać 
mieszkanie i osiedle. 


Mimo że w latach 1976—1980 rozmiary budownictwa mieszkaniowego 
wzrosną w stosunku do poprzednich pięciu lat co najmniej o 400 tvs. miesz- 
kań — nie zostaną zaspokojone w tej dziedzinie wszystkie potrzeby ludno- 
ści. Do realizacji programu mieszkaniowego przystępowaliśmy w ubiegłym 
pięcioleciu nie tylko z niedostatecznie rozwiniętą bazą produkcvjną. ale 
także „obciążeniem” około jednego miliona nadwyżki samodzielnvch gospo- 
darstw domowych nad liczbą posiadanych mieszkań. Nadal więc silna jest 
presja zaległości dodatkowo wzmacnianvch szybkim przyrostem nowych 
samodzielnych gospodarstw domowych, a także zmianami jakości potrzeb 
mieszkaniowych społeczeństwa. W latach 1971—1975 zawarto około 1565 
tys. małżeństw, tj. prawie o 440 tys. więcej w porównaniu z ilością wybudo- 
wanych nowych mieszkań. W ubiegłym pięcioleciu ujawniły się także. 
silniej niż kiedykolwiek, specyficzne potrzeby mieszkaniowe niektórvch 
grup ludności, m. in. ludzi samotnych, emerytów i inwalidów. Dekapitaliza- 
cja starych zasobów mieszkaniowych spowodowała konieczność wvburze- 
nia w ciągu minionych 5 lat około 150 tys. mieszkań. Na tvm samym 
mniej więcej poziomie kształtować się będzie ubytek starej substancji mie- 
szkaniowej w bieżącym pięcioleciu. 

Wzrost zadań budownictwa mieszkaniowego w obecnym pięcioleciu 
i perspektywy jego rozwoju w latach osiemdziesiątych wymagają dalszego 
umacniania i rozwijania produkcyjnej i materiałowej bazy budownictwa. 
doskonalenia organizacji procesów inwestycyjnych, zagospodarowywania 
i eksploatacji zasobów mieszkaniowych. Specjalnej uwagi wymagają pro- 
blemy związane z wyprzedzającym przygotowaniem terenów uzbrojonych 
dla budownictwa mieszkaniowego, kompleksowością realizacji osiedli, ja- 
kością budowanych mieszkań oraz rozwojem budownictwa jednorodzin- 
nego. Decyzje podjęte w tych sprawach stwarzają warunki ich lepszego niż 
dotychczas rozwiązywania. 

W celu przezwyciężania trudności w przygotowaniu terenów uzbrojo- 
nych nastąpi dalszy rozwój i koncentracja mocy produkcyjnych przedsię- 
biorstw inżynieryjnych (ich potencjał w porównaniu do 1970 r. wzrósł już 
2,5-krotnie), zwiększona zostanie produkcja materiałów i wyrobów nie- 
zbędnych dla zbrojenia terenów. Równocześnie rozwijane będą tendencje 
zmierzające do koncentrowania budownictwa mieszkaniowego na terenach 
już uzbrojonych, zwłaszcza w rozwijających się aglomeracjach przemysło- 
wo-miejskich. Musimv jednak zdawać sobie sprawę, że napięcia w tej dzie- 
dzinie będą jeszcze nadal okresowo występować. 
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Dojrzały warunki, aby zadania w budownictwie mieszkaniowym i towa- 
rzyszącym realizować równolegle. Sprzyjają temu decyzje w sprawie kon- 
centrowania środków na inwestycje osiedlowe w ręku jednego inwestora, 
uruchomienie produkcji ścian osłonowych, lekkich konstrukcji stalowych, 
materiałów drewnopochodnych, zmiany w organizacji procesów budowia- 
nych. 

Dojrzały również warunki znacznego podniesienia jakości budownictwa 
mieszkaniowego. Bieżąca pięciolatka może i powinna stać się pięciolatką 
znacznej poprawy jakości budownictwa mieszkaniowego. Do tego stwier- 
dzenia upoważnia osiągnięty już poziom rozwoju przemysłu mieszkaniowe- 
go. Trzeba jednak widzieć całą złożoność tego problemu. Mamy bowiem już 
niemało dobrych rozwiązań projektowych, ale jest jeszcze niemało złych. 
Mamy coraz więcej dobrych, nowoczesnych materiałów i wyrobów, ale 
brakuje m. in. wyszkolonych i z odpowiednim doświadczeniem fachow- 
ców instalujących te materiały. Brak nam także niezbędnych doświad- 
czeń w eksploatacji budynków i mieszkań z nowym wyposażeniem mate- 
riałowym. 

W ubiegłym pięcioleciu otwarte zostały znacznie szersze niż uprzednia 
możliwości dla rozwoju budownictwa jednorodzinnego. W latach 1916— 
—1990 nastąpi jego dalszy rozwój; przewiduje się wybudowanie w tej for- 
mie około 450 tys. mieszkań, z czego około 200 tys. w miastach. Postępują 
prace nad przygotowaniem dla budownictwa jednorodzinnego około 400 
tys. działek budowlanych. wprowadza się korzystniejsze warunki udziela- 
nia i spłaty kredytów, a także nowe formy organizacyjne, które powinny 
być pomocne w podejmowaniu i realizacji budowy. 

Świadomość, że społeczne potrzeby mieszkaniowe są i w perspektywie 
najbliższych lat będą jeszcze przewyższały możliwość ich zaspokojenia, zo- 
bowiązuje wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego, wszystkich 
partnerów pracujących na rzecz budownictwa mieszkaniowego do pełnej, 
świadomej dyscypliny w realizacji zadań i zobowiązań, do przestrzegania 
wymogów organizacyjnych, technicznych i ekonomicznych oraz warunków 
współdziałania. Chodzi m. in. o racjonalną, a zarazem oszczędną gospodar- 
kę terenami uzbrojonymi, przestrzeganie ustalonych rygorów wyburzeń 
substancji mieszkaniowej, o zerwanie z pokutującym jeszcze liberalizmem 
w przyjmowaniu do realizacji nie sprawdzonych projektów technologicz- 
nych, powielanych czy nie dopracowanych projektów rozwiązań funkcjo- 
nalnych osiedli, budynków i mieszkań. Chodzi także o dotrzymywanie ter- 
minów realizacji prac projektowych, budowlano-montażowych i wykończe- 
niowych, o sprawny i rzetelny odbiór budynków, szybkie zasiedlanie no- 
wych mieszkań, terminowe usuwanie usterek, wczesne podejmowanie prac 
przy zagospodarowywaniu terenów osiedlowych i przydomowych. Trzeba 
wyraźnie stwierdzić, że począwszy od produkcji materiałów i wyrobów, 
poprzez programowanie i projektowanie inwestycji i realizację budowy, aż 
do momentu wejścia osiedla w normalny rytm życia — nie ma, z punktu 
widzenia utrzymania wyznaczonego tempa i poprawy jakości budownictwa 
mieszkaniowego, elementów mniej ważnych. 

Należy podkreślić, że wysiłek podejmowany dla zapewnienia wysokiej 
dynamiki wzrostu budownictwa mieszkaniowego powinien wpływać nie 
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tvlko na poprawę warunków mieszkaniowvch ludności. ale również na 
prawidłowy przebieg ogólnych procesów społeczno-gospodarczego rozwoju 
kraju, na procesy w sferze produkcji przemysłowej. wykorzystania prac 
żywej, kształtowania struktury spożycia i równowagi gospodarczej. 

W dziesięcioleciu 1971—1980 zaangażowane zosianą na rozwój gospo- 
darki środki sięgające łącznie 4500 mld zł, wobec 1682 mid zł w poprzed- 
niej dekadzie. Lata 1916—1950 będą okresem wzmożonej koncentracji wv- 
siłków nad wykorzystaniem posiadanego i oddawanego do użytku poten- 
cjału produkcyjnego w kraju. Stąd też polityka inwestycyjna w budow- 
nictwie mieszkaniowym: i politvka rozdziału mieszkań powinny być czvn- 
nikiem sterowania procesami gospodarczymi w państwie. Wacę tego za- 
cadnienia podkreśla uchwała VII Zjazdu partii: „Doskonalenia wymagają 
nadal kryteria przydziału mieszkań i formy społecznej nad nimi kontroli. 
Ż polityki mieszkaniowej czynić należy skuteczny instrument wykorzy- 
stania majątku produkcyjnego, instrument stabilizacji załóg *). 

Mieszkania coraz silniej kształtują strukturę konsumpcji. W latach 
1971—1974 grupa wydatków z dochodów osobistych ludności na urządzenie 
i utrzymanie mieszkań wzrastała Średnio rocznie dwa razy szybciej niż 
tempo spożycia ogółem (16,7 proc. do 8.7 proc.), Wynika to zarówno ze 
zwiększonej w tvch latach podaży mieszkań, jak i szybszego niż w poprzed- 
nich latach wzrostu dochodów pieniężnych ludności. Svtuacja ta ukształ- 
towała się w warunkach niepełnego zaspokojenia popytu na wyroby i urza- 
dzenia służące do wyposażenia i podnoszenia standardu wykończenia 
mieszkań. Mieszkanie jest więc tym elementem konsumpcji. który ksztal- 
tować może świadomość racjonalnego oszczędzania i wydatkowania docho- 
dów ludności, przyczyniając się do poprawy ogólnej struktury konsumpcji. 
do przenoszenia wagi problemów wzrostu stopy życiowej, np. ze sfery 
konsumpcji artykułów żywnościowych na sferę budownictwa mieszkanio- 
wego. urządzenia i utrzymania mieszkania w wysokim standardzie. Reali- 
zacja tego celu m. in. poprzez współfinansowanie budownictwa mieszka- 
niowego ze środków własnych ludności, co wvstępuje w spółdzielczym 
budownictwie mieszkaniowym. znajduje zatem pełne uzasadnienie. Nie 
bez znaczenia jest także fakt. że stwarza to warunki do łagodzenia i zmniej- 
szania ograniczeń w rozwoju budownictwa mieszkaniowego, wynikających 
z określonych przecież ekonomicznych możliwości państwa. 


* 


Nieprzypadkowo też w polityce rozwoju społeczno-gospodarczego lat 
siedemdziesiątvch spółdzielczości mieszkaniowej przypadła szczególna rola. 
W wyniku jej rozwoju angażowane są na budownictwo mieszkaniowe po- 
ważne środki ludności przyczyniające się do jego przyspieszenia. Z drugiej 
zaś strony, jak uczy doświadczenie. sprawniejsze są formy spółdzielcze 
w zarządzaniu zasobami mieszkaniowymi, większa dbałość o utrzymanie 
zasobów i uzyskanie właściwych wyników eksploatacyjnych, ściślejsze są 


*) Uchwała VII Zjazdu PZPR: O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socja- 
listycznego — o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu, Nowe Drogi nr 1 
19876 r., str. 124. | 
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więzi wśród mieszkańców spółdzielczych osiedli, bardziej sprzyjające wa- 
runki dla rozwoju samorządności mieszkańców oraz pracy społeczno-wy- 
chowawczej i kulturalnej w osiedlach. | 

W wyniku rozwoju spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego w mi- 
nionych latach i w obliczu zadań obecnego pięciolecia, spółdzielczość mie- 
szkaniowa stała się głównym inwestorem wielorodzinnego budownictwa 
mieszkaniowego w miastach. Przejęła ona w związku z tym zwiększone 
zadania w gospodarowaniu zasobami mieszkaniowymi, w organizowaniu 
życia społecznego w osiedlach, a także w zakresie organizacji i koordyna- 
cji budownictwa jednorodzinnego. Z ogólnej liczby 1125 tys. mieszkań zbu- 
dowanych w ubiegłym pięcioleciu 530 tys. to mieszkania spółdzielcze. W 
bieżącym pięcioleciu na planowane 1525 tvs. mieszkań około 850 tys. zo- 
stanie zrealizowane w budownictwie spółdzielczym. Jeśli dodać, że w la- 
tach powojennych, do 1970 r., wybudowano w całym kraju około 500 tys. 
spółdzielczych mieszkań — widoczne się stanie, jak wielka jest dynamika 
rozwoju spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego. | 

W bieżącym pięcioleciu nastąpi dalszy wzrost udziału spółdzielczości w 
realizacji polityki mieszkaniowej w Polsce. Począwszy od bieżącego roku 
zaniechano budownictwa rad narodowych, tzw. kwaterunkowego, a budow- 
nictwo państwowe ograniczono wyłącznie do mieszkań dla awaryjnych 
służb przedsiębiorstw produkcyjnych. Spółdzielcze budownictwo mieszka- 
niowe jest obecnie podstawowym rodzajem budownictwa mieszkaniowego 
dla ludności nierolniczej. Praktyka rozwoju spółdzielczości mieszkaniowej 
w Polsce potwierdza w pełni leninowską tezę przydatności spółdzielczej 
formy gospodarowania w budownictwie socjalistycznym. 

Powierzenie spółdzielczości mieszkaniowej zwiększonych zadań zbiegło 
się w czasie z reformą systemu władzy terenowej i podziału administra- 
cyjnego kraju. W tej sytuacji zarówno dynamicznie postępująca zmiana 
skali zadań stawianych spółdzielczości mieszkaniowej, jak i konieczność 
dostosowania jej pracy do nowej struktury państwowej administracji te- 
renowej — wymagały daleko idącej ewolucji form działania. Przyjęto. 
spójne z założeniami reformy, rozwiązanie oparte na dwuszczeblowej 
strukturze zarządzania, umożliwiające zintegrowanie działalności spół- 
dzielczości mieszkaniowej z pracą terenowych organów administracji pań- 
stwowej. W sytuacji bowiem, w której plan spółdzielczego budownictwa 
mieszkaniowego jest częścią składową wojewódzkiego planu gospodarcze- 
go, niezbędne jest zapewnienie spółdzielczości mieszkaniowej wszechstron- 
nej pomocy ze strony władz wojewódzkich oraz stałe doskonalenie koordy- 
nacji pracy wszystkich uczestników procesu inwestycyjnego. Ważnym kry- 
terium zmian było stworzenie w ramach dwuszczeblowej organizacji za- 
rządzania warunków dla specjalizacji jednostek strukturalnych spółdziel- 
czości mieszkaniowej. Jako główny obowiązek i cel działania istniejących 
spółdzielni mieszkaniowych przyjęto eksploatowanie i zagospodarowywa- 
nie zasobów mieszkaniowych oraz rozwijanie działalności społecznej, wy- 
chowawczej i kulturalnej w osiedlach. Potrzeba zdecentralizowania usługo- 
wej sfery działalności spółdzielni mieszkaniowych i sprowadzenia jej do 
najniższych wyspecjalizowanych ogniw wynikała z obserwowanych i pod- 
dawanych społecznej krytyce zjawisk nadmiernego rozrastania się spół- 
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dzielni i znacznego ich zaabsorbowania zagadnieniami inwestycyjnymi, 
przy równoczesnym osłabianiu pracy w dziedzinie gospodarki zasobami 
mieszkaniowymi i organizacji życia w osiedlach. 


W każdym województwie powołano nowe jednostki organizacyjne — wo- 
jewódzkie spółdzielnie mieszkaniowe. Wojewódzka spółdzielnia jest zrze- 
szeniem spółdzielni mieszkaniowych z terenu województwa (zachowały one 
pełną samodzielność prawną i samorządową), jest utworzoną przez nie 
i działającą na ich rzecz usługową organizacją gospodarczą, jednocześnie 
koordynującą działalność poszczególnych spółdzielni. Zadania wojewódz- 
kich spółdzielni obejmują: przygotowanie spółdzielczego budownictwa 
rnieszkaniowego i własnych inwestycji niemieszkaniowych, wykonywanie 
na rzecz zrzeszonych spółdzielni robót i usług ułatwiających im prowadze- 
nie działalności gospodarczej, a szczególnie robót remontowo-budowlanych, 
usług w zakresie zaopatrzenia materiałowego, inwestorskich i projekto- 
wych oraz w zakresie ewidencji i przetwarzania danych: wojewódzkie 
spółdzielnie rejestrują zapotrzebowanie na mieszkania spółdzielcze, pro- 
wadzą działalność szkoleniową, socjalną oraz świadczą inne usługi pozago- 
spodarcze na rzecz pozostałych spółdzielni mieszkaniowych. Do zadań wo- 
jewódzkich spółdzielni należy współdziałanie z urzędami wojewódzkimi 
w zakresie opracowywania planu sieci spółdzielni na terenie województwa. 
ustalania i rozdziału planów spółdzielczego budownictwa mieszkaniowego 
na poszczególne miejscowości w województwie oraz planów rozdziału mie- 
szkań z budownictwa spółdzielczego. W tej ostatniej dziedzinie ważnym za- 
daniem wojewódzkich spółdzielni jest zapewnienie realizacji jednolitych 
zasad przydzialu mieszkań spółdzielczych na terenie całego województwa. 


Scentralizowano zatem na szczeblu wojewódzkim realizację założeń po- 
lityki mieszkaniowej, działalność inwestycyjną oraz węzłowe dziedziny 
działalności gospodarczej. Warto tu podkreślić, że prawa czlonkowskie w 
wojewódzkich spółdzielniach mieszkaniowych mogą uzyskać także zakłady 
pracy, co stwarza o wiele lepsze niż dotychczas możliwości prawidłowego 
wykorzystywania zakładowych funduszy mieszkaniowych, zagospodarowy- 
wania rezerw produkcyjnych i materiałowych zakładów w budownictwie 
mieszkaniowym i ogólnego zwiększenia partycypacji zakładów w rozwiązy- 
waniu problemów mieszkaniowych załóg. 


p 


W związku z założonym na obecne pięciolecie dalszym powiększeniem 
rozmiarów spółdzielczego budownictwa, a także z tej racji, że budownictwo 
spółdzielcze stanie się podstawową formą zaspokajania potrzeb mieszka- 
niowych ludności miast, większego niż dotychczas znaczenia nabiera roz- 
wiązywanie problemów związanych z prawidłowym rozmieszczeniem no- 
wych inwestycji spółdzielczych. Potrzeby społeczno-gospodarczego rozwo- 
ju kraju, a zwłaszcza przemysłu, wyznaczają kierunki działania w zakresie 
lokalizacji inwestycji mieszkaniowych. Należy udzielać specjalnego priory- 
tetu zaspokajaniu potrzeb mieszkaniowych załóg zakładów rozbudowywa- 
nych i zwiększających zmianowość pracy. 
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Zmniejszyć trzeba rozproszenie budownictwa mieszkaniowego, co powin- 
no sprzyjać jego dalszemu uprzemysłowieniu, gwarantującemu wykony- 
wanie zadań w warunkach ograniczonego zatrudnienia, a także bardziej 
efektywnenu wykorzystaniu środków na wyposażenie terenów w urządze- 
nia komunalne, wprowadzeniu optymalnych rozwiązań w organizacji go- 
spodarki zasobami mieszkaniowymi, stwarzaniu warunków integracji życia 
społecznego w osiedlach i kształtowaniu socjalistycznych stosunków współ- 
życia mieszkańców. 

Osiągnęliśmy pewien postęp w wyposażaniu osiedli w niezbędne obiekty 
i urządzenia towarzyszące. Nie jest on jednak jeszcze dostateczny i dlatego 
niezbędne są działania, w wyniku których osiedla będą wyposażone w pelny 
program urządzeń towarzyszących. Istotne znaczenie w tej dziedzinie bę- 
dzie miało zacieśnienie współpracy wojewódzkich spółdzielni mieszkanio- 
wych z władzami terenowymi. Sprzyjać temu będzie również przyjęta w 
tvm roku zasada koncentrowania środków na wszystkie inwestycje osie- 
dlowe w ręku jednego inwestora. Niezbędne jest wykorzystanie wszyst- 
kich możliwości, aby równocześnie z zabudową mieszkaniową powstawały 
obiekty handlowe i usługowe, szkoły, przedszkola, żłobki, przychodnie 
zdrowia itd. 


Poprawa sytuacji mieszkaniowej w kraju zależy nie tylko od zwiększenia 
hczby budowanych i oddawanych do użytku nowych mieszkań, ale także 
od odczuwalnej poprawy warunków zamieszkania w dawniej wybudowa- 
nych osiedlach. Budownictwo z okresu lat 1958—1970 cechowała bowiem 
niekompletna realizacja zadań i przedsięwzięć inwestycyjnych; powsta- 
ły poważne braki w sieci podstawowych usług towarzyszących i zago- 
spodarowaniu terenów osiedlowych. Przypomnijmy, że na lata te przypada 
okres tzw. oszczędnego projektowania, które wpłynęło na obniżenie jakości 
stosowanych rozwiązań projektowych i wykonawstwa. 


W roku bieżącym wszystkie spółdzielnie przeanalizują stan swoich zaso- 
bów. określą braki i potrzeby oraz opracują program. który nazwaliśmy 
„orogramem rehabilitacji zasobów mieszkaniowych”, Chcemy go realizo- 
wać przy założeniu maksymalnego wykorzystania dla tego celu pracy spo- 
łecznej mieszkańców oraz własnego potencjału remontowo-budowlanego 
i zakładamy, że zostanie on wykonany jeszcze w okresie bieżącego pię- 
ciolecia. Szczególna uwaga zostanie zwrócona na realizację usług towarzy- 
szących, uzupełnienie programu o usługi dodatkowe możliwe do zlokali- 
zowania w osiedlach lub w ich bliskim sąsiedztwie oraz wzbogacenie zago- 
spodarowania terenów o tzw. małą architekturę (chodzi tu m. in. o wyko- 
nanie zaległych elewacji, zazielenienie osiedli itp.). Pomoc, a także inspi- 
racja i kontrola realizacji przyjętych w tej dziedzinie programów ze stro- 
ny władz terenowych będą dla spółdzielczości mieszkaniowej szczególnie 
cenne. 

Szczególną uwagę chcemy poświęcić wykształceniu w ramach spółdzielni 
wojewódzkich silnych pionów inwestycyjnych, które powinny koncentro- 
wać całość prac związanych z obsługą inwestorską spółdzielczego budow- 
nictwa mieszkaniowego, a także realizowanego w ramach osiedli budow- 
nictwa towarzyszącego. W tym celu należy wzmacniać istniejące przy 
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spółdzielniach wojewódzkich zakłady projektowania i usług inwestycuj- 
nych „Inwestprojekt” i pracownie projektowo-realizacyjne. 

Wysiłek służb inwestycyjnych spółdzielczości powinien bvć skierowany 
przede wszystkim na terminowe i prawidłowe przygotowanie inwestycji 
przy założeniu (na najbliższe lata) koncentrowania programu mieszkanio- 
wego na dużych lokalizacjach, zwłaszcza w rozwijających się aglomera- 
cjach przemysłowo-miejskich. Stworzy to przedsiębiorstwom budowlanym 
warunki do przekraczania zadań planowych. 

Że względu na znaczenie zaspokajania potrzeb mieszkaniowych pracow- 
ników dużych zakładów przemysłowych, takich jak Huta Katowice, Ze- 
spół Paliwowo-Energetyczny Bełchatów, Lubelski Okręg Węglowv, woje- 
woódzkie spółdzielnie mieszkaniowe, obejmujące zasięgiem swego działania 
te rejony, powinny szczególnie zadbać o terminowe przygotowanie inwe- 
stycji mieszkaniowych na tych terenach. uwzględniać w programowaniu 
t projektowaniu specyfikę tego rodzaju zespołów mieszkaniowych i zapew- 
nić sprawny nadzór nad ich realizacją. 

Waźnym zadaniem służb projektowo-inwestycyjnych spółdzielczości 
mieszkaniowej jest dalsze podnoszenie jakości rozwiązań projektowych 
m. in. przez stosowanie wyższych kryteriów odbioru dokumentacji pro- 
jektowej. Nowoczesność rozwiązań, uwzględniająca wymogi nowego nor- 
matywu urbanistycznego i mieszkaniowego, powinna cechować projekty 
zarówno dużych, jak i małych zespołów mieszkaniowych. Obowiązujące 
przepisy umożliwiają wprowadzanie w coraz szerszym zakresie nadzoru 
autorskiego nad realizacją inwestycji i zakłady „Inwestprojekt” zobo- 
wiązane są do powszechnego stosowania w praktyce tych uprawnień. 

Niemniej ważnym zagadnieniem jest zapewnienie wyższej jakości prac 
wykończeniowych oraz wprowadzanie do budownictwa nowych materia- 
łów i wyrobów wykończeniowych. Przyjęte w uzgodnieniu z resortem 
budownictwa i przemysłu materiałów budowlanych rozwiązania przewi- 
dują, że wdrażanie i próbna eksploatacja nowych materiałów i wyrobów 
odbywać się będzie w warunkach koncentracji w wybranych zespołach 
mieszkaniowych. tam zwłaszcza, gdzie istnieją silne, na wysokim poziomie 
technicznym służby eksploatacyjne spółdzielni. Służby techniczne spół- 
dzielni będą także wykorzystywane dla poprawy jakości robót budowla- 
nych. Chodzi o to, aby w trakcie realizacji inwestycji miały one wpływ 
na jakość stosowanych materiałów, wyrobów i robót. Równoczesne zao- 
strzenie dyscypliny w odbiorach budynków powinno doprowadzić do sy- 
tuacji, w której podpisanie protokołu odbioru oznaczać Łędzie możliwość 
natychmiastowego zasiedlenia budynku. 

Integralną częścią założeń techniczno-ekonomicznych i projektów nowe- 
go budownictwa powinny być opracowania dotyczące przyszłej organizacji 
gospodarki zasobami mieszkaniowymi, działalności społeczno-wychowaw- 
czej i kulturalnej w osiedlach. Dlatego też w procesie inwestycyjnym ist- 
nieje potrzeba współuczestniczenia również spółdzielni eksploatacyjnych 
m. in. przez udział odpowiednich służb spółdzielni w nadzorze technicz- 
nym i odbiorach budynków, opiniowaniu lub opracowywaniu założeń go- 
spodarki zasobami mieszkaniowymi w projektowanych osiedlach itp. Cho- 
dzi tu z jednej strony o usprawnienie procesów inwestycyjnych, z dru- 
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siej — o podporządkowanie ich przyszłym celom eksploatacji, organizacji 
zarządzania osiedlem i zasadom organizacji życia w osiedlu. Praktyka do- 
wodzi, że tam, gdzie podjęto taki wysiłek już na etapie programowania 
i projektowania, gdzie w pracy tej brali udział specjaliści z zakresu so- 
cjologii, organizacji i zarządzania, pedagogiki społecznej itp., tam powsta- 
ły osiedla, w których ludziom żyje się dobrze i w których koszty eksploa- 
tacji są niższe niż gdzie indziej. 


* 


W uchwale VII Zjazdu podkreślono potrzebę przyspieszenia rozwoju bu- 
downictwa jednorodzinnego. W tej formie budownictwa kryją się duże 
rezerwy i możliwości zwiększenia programu mieszkaniowego bez poważ- 
niejszego angażowania centralnie dysponowanej puli środków, POSRCJER 
budowlanego i materiałów budowlanych. 

W rządowym programie badawczo-rozwojowym Kompleksowy rozwój 
budownictwa mieszkaniowego, zatwierdzonym na lata 1976—1980 przez 
Prezydium Rządu 18 lipca 1975 r., wiodącą rolę w budownictwie jednoro- 
dzinnym powierzono spółdzielczości mieszkaniowej. Problem jest dużej 
wagi, bowiem w ciągu bieżącego pięciolecia powstać ma w całym kraju 
około 450 tys. mieszkań w zabudowie jednorodzinnej, z czego około 50 
tys. mieszkań wybudować ma spółdzielczość przy pomocy własnego prze- 
de wszystkim potencjału wykonawczego. Jest to dla spółdzielczości zada- 
nie niemal siedmiokrotnie przewyższające efekty uzyskane w spółdziel- 
czym budownictwie jednorodzinnym w minionym pięcioleciu. Już w roku 
bieżącym oddanych zostanie do użytku co najmniej 6 tys. spółdzielczych 
mieszkań zrealizowanych w zabudowie jednorodzinnej i zaawansowane zo- 
staną roboty w stanie surowym dla dalszych 7—8 tys. mieszkań. 

Osiągnięcie szybkiego postępu w rozwoju budownictwa jednorodzinnego. 
efektywne wykorzystanie rezerw, jakie kryje ta forma zaspokajania po- 
trzeb mieszkaniowych, będą zależały od wielu czynników. Po pierwsze, 
budownictwo jednorodzinne, nie tylko zresztą spółdzielcze. musi być reali- 
zowane w sposób bardziej planowy niż dotychczas. Po drugie. musi być 
realizowane w sposób bardziej nowoczesny. To zaś wymaga wydzielenia 
pod budownictwo jednorodzinne odpowiednich terenów w lokalnych pla- 
nach zagospodarowania przestrzennego, sporządzenia dla nich niezbędnej 
dokumentacji terenowo-prawnej. opracowania programów  urbanistycz- 
nych, wyposażenia terenów w niezbędne urządzenia komunalne, wydzie- 
lenia pod budownictwo jednorodzinne odpowiedniej puli materiałowej 
1 dalszej, szybkiej rozbudowy sieci zakładów produkcji i montażu elemen- 
tów, co umożliwi, zwłaszcza na większych placach budowy, uprzemysłowie- 
nie metod realizacji budownictwa jednorodzinnego. Pierwsze spółdzielcze 
wytwórnie już pracują, w budowie są dalsze, m. in. dla Warszawy, Beł-- 
chatowa, Łodzi, Huty Katowice i Starachowic. Uruchomienie tych wytwór- 
ni pozwoli na rozpoczęcie procesu systematycznego podnoszenia kultury 
technicznej w budownictwie jednorodzinnym, która jest u nas, jak wia- 
domo, ciągle jeszcze mocno zaniedbana. 

Poważne efekty w rozwoju budownictwa jednorodzinnego powinno przy- 
nieść zacieśnienie współpracy spółdzielczości z dużymi zakładami. pracy. 
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Sprzyjać temu powinna, o czym już wspomniałem wyżej, możliwość przyj- 
mowania zakładów pracy na członków wojewódzkich spółdzielni mieszka- 
niowych, a także fakt, że obecnie zakłady pracy mogą przeznaczać na bu- 
downictwo mieszkaniowe połowę środków wygospodarowanych z funduszy 
inwestycyjnych przy rezygnacji z budowy nowych zakładów na rzecz mo- 
dernizacji istniejących. 

Istnieje pilna potrzeba unowocześnienia budownictwa jednorodzinnego, 
równocześnie jednak trzeba dążyć do maksymalnego wykorzystania moż- 
liwości, jakie daje system gospodarczy realizacji tego budownictwa, a zwła- 
szcza te formy organizacyjne, w których istnieje możliwość udziału pracy 
własnej członków i ich rodzin oraz partycypowania zakładów pracy w bu- 
dowie domów dla ich załóg. 

Spółdzielczości mieszkaniowej powierzona została, jak już wspomniano 
wyżej, wiodąca rola w rozwoju budownictwa indywidualnego. Wynika z te- 
go szereg konkretnych zadań dla wojewódzkich spółdzielni mieszkanio- 
wych. Takim zadaniem jest m. in. opracowanie i wdrożenie właściwych 
dla danego terenu rozwiązań konstrukcyjno-materiałowych, uwzględnia- 
jących możliwość wykorzystania miejscowych materiałów budowlanych 
dla potrzeb budownictwa indywidualnego. Poważne efekty może przynieść 
współpraca w tej dziedzinie spółdzielczości, placówek naukowo-badaw- 
czych, biur projektowych i zakładów produkcyjnych. Bardzo istotne jest 
przy tym, aby jednocześnie opracowywane zostały uprzemysłowione tech- 
nologie tego budownictwa wykorzystujące materiały miejscowe i żeby 
zakłady pracy, tam gdzie jest to możliwe, podejmowały się wykonania, 
w ramach wolnych mocy produkcyjnych, niezbędnego oprzyrządowania. 


Niezależnie od zadań w zakresie rozwoju budownictwa jednorodzinnego. 
spółdzielnie wojewódzkie zobowiązane zostały do świadczenia usług na 
rzecz budujących domki jednorodzinne. W ramach tych usług powinna byc 
zapewniana odpłatna pomoc w zakresie uzyskiwania działek i kredytów. 
opracowania dokumentacji i w uzyskiwaniu przydziału materiałów budo- 
wlanych itp. Słowem, chodzi tu o zaoszczędzenie budującym niepotrzebnej 
mitręgi, o upowszechnienie zasady ,.jednego okienka”. Pierwsze, zorga- 
nizowane w tym roku biura obsługi budownictwa indywidualnego w Ko- 
szalinie i Kaliszu potwierdzają dużą społeczną przydatność tego rozwiąza- 
nia. 

Powszechnie dyskutowana jest sprawa kosztów budownictwa jednoro- 
dzinnego. Jest to temat niełatwy, w grę wchodzą tu bowiem nie tylko ko- 
szty budowy domków, ale również koszty niezbędnych inwestycji komu- 
nalnych i towarzyszących, rozłożonych w budownictwie jednorodzinnym 
na mniejszą liczbę użytkowników. Jak do tej pory, koszty realizacji spół- 
dzielczego budownictwa jednorodzinnego utrzymują się na granicy wyso- 
kości kosztów w budownictwie wielorodzinnym. Większe jest oczywiście 
obciążenie członków początkowym wkładem i miesięczną spłatą kredytów 
ze względu na odpowiednio większą powierzchnię użytkową mieszkań. 

Niezbędne dla dalszego rozwoju budownictwa jednorodzinnego uprze- 
mysłowienie, zakup licencji i linii technologicznych będą niewątpliwie 
wywoływać tendencje do zwiększania kosztów. Musimy się z tym liczyć. 
Ale zarazem chodzi o to, aby cena, którą musimy zapłacić za nowocze- 
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sność i szybsze tempo budowania — nie była zbyt wysoka. Musimy wy- 
korzystać maksymalnie istniejące możliwości przeciwdziałania tendencji 
do zwiększania kosztów, tak aby utrzymać dostępność tej formy budow- 
nictwa dla rodzin o średnio wysokim poziomie dochodów. Możliwości te 
kryją się przede wszystkim w kojarzeniu zabudowy wielorodzinnej i jed- 
norodzinnej w zwartych zespołach mieszkaniowych, realizowanych na 
uzbrojonych terenach wraz z programem usług towarzyszących. Daje to 
możliwość oszczędnego gospodarowania terenami, pozwala na lepszą orga- 
nizację placu budowy, oszczędniejszą gospodarkę materiałami i bardziej 
racjonalną eksploatację (niższe koszty ogrzewania, usług komunalnych 
itp.). Model projektowania osiedli, których urbanistykę wyznacza zabudo- 
wa wysoka i niska, stwarza ponadto projektantom możliwości twórczego 
indywidualizowania ksztaliu nowych osiedli. 

Projekty przygotowywane dla małych miast i ośrodków gminnych, które 
niejednokrotnie przecież stanowią enklawy stylowej, regionalnej zabudo- 
wy, muszą wyróżniać się szczególną dbałością o nawiązywanie do tych 
dobrych tradycji. Projekty powinny być — oczywiście — nowoczesne pod 
względem technologii i wyrazu architektonicznego. Równocześnie muszą 
one być tak opracowane, aby ich realizacja w określonym środowisku nie 
stwarzała trudnych do zrozumienia i akceptacji akcentów, aby zachowy- 
wały ciągłość kulturową regionu. 

Wzrost zadań spółdzielczości w obecnym pięcioleciu w budownictwie 
wielorodzinnym i jednorodzinnym, założony program „rehabilitacji” sta- 
rych zasobów, doskonalenie gospodarki w istniejących już osiedlach spół- 
dzielczych — wszystko to wymaga umocnienia przez spóldzielczość wła- 
snego potencjału projektowego oraz zakładów budowlano-remontowych. 
Społdzielczość wprawdzie dysponuje już poważną bazą remontowo-budo- 
wianą (2.5 mld zł przerobu rocznic), ale jest ona jednak niewyslarczająca 
w stosunku do zadan bieżących i przyszłościowych. 

Dlatego też powołanie wojewódzkich spółdzielni wiąże się z konieczno- 
ścią możliwie szybkiego rozwoju usług świadczonych przez nie na rzecz 
zrzeszonych spółdzielni w dziedzinie gospodarki zasobami mieskaniowy- 
mi. Chodzi tu w szczególności o usługi z zakresu robót specjalistycznych, 
produkcji niektórych prefabrykatów i półfabrykatów, wykonywania po- 
ważniejszych robót remontowych oraz jednoczesne udzielanie pomocy zrze- 
szonym spółdzielniom w rozwijaniu ich własnego potencjału konserwacyj- 
no-remontowego, a w związku z tym zapewnienia odpowiedniego zaplecza 
warsztatowo-magazynowego i socjalnego. Koncentracja potencjału gospo- 
darczego w wojewódzkich spółdzielniach wymaga także szybkiego przej- 
ścia na specjalizację zakładów, zwłaszcza w takich dziedzinach, jak tran- 
sport. gospodarka materiałowa, zieleń itp. Istnieje też potrzeba szybkiego 
rozwijania przedsiębiorstw budownictwa jednorodzinnego oraz zakładów 
prowadzących roboty inwestycyjne. 

Obecnie wojewódzkie spółdzielnie opracowują programy rozwoju wła- 
snego zaplecza na lata 1976—1900. Poważną pomocą dla spółdzielczości 
jest fakt, że limity inwestycyjne przeznaczone na rozwój zaplecza ujmo- 
wane są w planie centralnym, co znacznie przyspieszy realizację zadań w 
tej dziedzinie. 
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Konsekwentna realizacja programu partii mającego na celu poprawę ja- 
kości pracy i warunków życia narodu żnalazła pełne odbicie w działaniu 
na rzecz rozwiązania kwestii mieszkaniowej. Dynamicznie zachodzące 
przemiany umożliwiły zahamowanie mającego swe źródła w przeszłości 
procesu narastania problemów mieszkaniowych, otworzyły realną perspe- 
ktywę zapewmienia samodzielnego mieszkania każdej rodzinie. Uchwały 
VII Zjazdu PZPR, potwierdzając założenia długolalowego programu rozwo- 
ju budownictwa mieszkaniowego wskazały jednocześnie na potrzebę przy- 
spieszenia jego realizacji, szybszego i pełniejszego dyskontowania prze- 
mian, jakie zaszły w dziedzinie mieszkaniowej w Polsce w minionych pię- 
ciu latach. 


Powierzenie spółdzielczości mieszkaniowej głównych zadań inwestycyj- 
nych w realizacji tego programu, znacznego zakresu obowiązków organi- 
zatorskich w budownictwie mieszkaniowym oraz szczególnie odpowiedzia|- 
nej dziedziny, jaką jest organizacja społeczności miejskich i modelowanie 
ich funkcjonowania, stosownie do zasad i potrzeb socjalistycznego ustroju 
zobowiązuje spółdzielczość mieszkaniową do dalszego doskonalenia i per- 
spektywicznego programowania swojej pracy. Efektem tego powinno bvć 
zapewnienie możliwości powiększenia rozmiarów budownictwa spółdziel- 
czego, ogólna poprawa gospodarowania w spółdzielczych zasobach miesz- 
kaniowych, dalszy rozwój pracy -POERozWYCnoOaYCZE! i kulturalnej 
w osiedlach. 


Przyjęta na obecne pięciolecie zasada otwartości planu społeczno-gospo- 
darczego rozwoju kraju stwarza dla spółdzielczości mieszkaniowej szansę 
przekroczenia zadań. Warunkiem jej wykorzystania jest to, jak spółdziel- 
czość — wszystkie jej jednostki organizacyjne — potrafi zrealizować wska- 
zania II Plenum KC PZPR w sprawie wykorzystania rezerw dla poprawy 
efektywności gospodarowania. Sformułowane, w oparciu o uchwały II Ple- 
num, wytyczne na rzecz powszechnego wykorzystania rezerw obejmują 
wszystkie najważniejsze dla gospodarki spółdzielczej zagadnienia: dosko- 
nalenie modelu organizacyjnego, wewnętrzną organizację pracy. zatrud- 
nienie i wykorzystanie kadr, obsługę procesu inwestycyjnego, wykonaw- 
stwo własne, zarządzanie zasobami mieszkaniowymi i techniczną eksploa- 
tacją zasobów. usługi. gospodarkę materiałową. gospodarkę sprzętem 
i środkami finansowymi. Wytyczne są ściśle skorelowane z przyjętym pro- 
oramem działania spółdzielczości mieszkaniowej na rok bieżący oraz z kie- 
runkowymi założeniami jej rozwoju w latach następnych. 

Są one — oczywiście — tylko programem ramowym. Jest to program 
obligujący, ale — przede wszystkim — otwarty, otwarty na inicjatywę 
i zdolność widzenia spraw spółdzielni przez pryzmat potrzeb mieszkańców. 
środowiska, miasta czy regionu, obligujący do elastycznego jej wykorzy- 
stania w zależności od potrzeb i warunków. Będziemy popularyzować naj- 
lepsze metody pracy w poszukiwaniu i wykorzystaniu rezerw w gospodar- 
ce spółdzielczej oraz kontynuować dyskusję i wymianę najlepszych do- 
świadczeń. Jest bowiem wielkim społecznym zadaniem spółdzielczości ma- 
ksymalne wykorzystanie wszystkich możliwości powiększenia rozmiarów 
budownictwa mieszkaniowego i podniesienia jego jakości. 
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Kompleksowy program dalszego rozwoju współpracy i socjalistycznej 
integracji gospodarczej przyjęty na XIV Sesji RWPG określił kierunki 
i metody działania w tym zakresie na okres 15—20 lat. Niespełna pięcio- 
letni okres realizacji tego programu cechował wyraźny postęp 
w dziedzinie działań praktycznych, nastąpiło także znaczne pogłębienie 
wiedzy o prawidłowościach socjalistycznej integracji gospodarczej. Reali- 
zacja kompleksowego programu w istotny sposób przyczyniła się do sty- 
mulowania rozwoju społeczno-gospodarczego krajów RWPG, wyrówny- 


wania poziomu w ich rozwoju oraz wzrostu stopy życiowej w poszczegól- 
nych krajach. 


Sprawdziła się i została rozwinięta podstawowa metoda organizacji 
i kształtowania międzynarodowego socjalistycznego podziału pracy w sto- 
sunkach dwu i wielostronnych, jaką jest planowanie. Utrwaliła się koncep- 
cja, polegająca na ciągłości koordynacji średnio i długookresowych planów 
narodowych społeczno-gospodarczego rozwoju krajów członkowskich 
RWPG. W wyniku decyzji XVII Sesjj RWPG opracowany został przez 
Komitet d/s Współpracy w Dziedzinie Planowania wspólny plan wielo- 
stronnych przedsięwzięć integracyjnych na lata 1976—1980, który został 
przyjęty na sesji RWPG. 


Słowem, był to okres, w którym nastąpił ważny postęp w dziedzinie po- 
głębiania planowego charakteru współpracy naszych krajów. Po raz pierw- 
szy w RWPG mamy do czynienia z nową, sprecyzowaną formą wspólnego 
planowania i wspólnymi planami obejmującymi wielostronne powiązania 
gospodarek krajów członkowskich. Przy tym, jak wynika to z zasad kom- 
pleksowego programu i praktyki planistycznej, wspólne planowanie nie ma 
charakteru ponadnarodowego, nie narusza samodzielności planowania na- 
rodowego i realizowane jest w warunkach zachowania narodowej własno- 
ści mocy produkcyjnych i zasobów gospodarczych. Uczestnikami wspólne- 
go planowania są suwerenne socjalistyczne państwa kierujące się intere- 
sami narodowymi i dobrem całej socjalistycznej wspólnoty. Do narodowych 
planów rozwoju społeczno-gospodarczego poszczególnych krajów RWPG 
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został wprowadzony nowy dział obejmujący przedsięwzięcia integracyjne. 
W ten sposób wielostronne, wspólne planowanie międzynarodowe w ra- 
mach RWPG znajduje swoje powiązanie z planowaniem narodowym tych 
krajów. 


* 


Ważny kierunek działania w ramach wzajemnej współpracy krajów 
RWPG koncentruje się wokół wspólnie podejmowanych przedsięwzięć 
inwestycyjnych, realizowanych na zasadach kredytowo-kompensacyjnvch. 
Państwa współuczestniczące w określonym przedsięwzięciu udzielają kre- 
dytu państwu, na terytorium którego powstaje dany obiekt. Spłata kredytu 
następuje po uruchomieniu obiektu przy pomocy wytwarzanej w nim pro- 
dukcji. Powszechnie znane są tego rodzaju przedsięwzięcia inwestvcvjne, 
podejmowane na terytorium Związku Radzieckiego, przyczyniające się do 
zaspokojenia potrzeb krajów socjalistycznych w ropę naftową i gaz ziemny. 
W warunkach aktualnej sytuacji energetycznej i wahań koniunkturalnyvch 
na rynkach międzynarodowych mają one niezmiernie ważkie znaczenie dla 
stabilności rozwoju społeczno-gospodarczego krajów RWPG. 


Inicjatywy w zakresie wspólnie realizowanych inwestycji na zasadach 
kredytowo-kompensacyjnych podejmowane są również w szeregu innych 
działów gospodarki. Na terytorium Związku Radzieckiego, przy współ- 
udziale pozostałych krajów członkowskich RWPG, budowany jest kombi- 
nat azbestowy o rocznej produkcji 300 tys. ton azbestu. W ramach trój- 
stronnej współpracy, na terytorium Związku Radzieckiego w Nowołvńsku, 
przy udziale ZSRR, Polski i NRD zostanie zbudowana kosztem 50 mln 
rubli wielka fabryka urządzeń dla przemysłu elektrotechnicznego. Polska 
i NRD podpisały w ramach współpracy dwustronnej porozumienie w spra- 
wie budowy na terenie naszego kraju fabryki łożysk baryłkowych kosztem 
ok. 2,5 mld zł. 


Realizacja głównych nurtów integracyjnych, ich ciągłość i trwałość za- 
gwarantowane są przez przyjęte w RWPG zasady działania oraz strukturę 
organizacyjną Rady. Procesy integracyjne są jednak żywe, ściśle związane 
z postępem społeczno-gospodarczego rozwoju naszych krajów. W praktyce 
pojawiają się nowe zadania, których podjęcie wymaga powoływania odręb- 
nych form organizacyjnych i tworzenia nowych instytucji międzypaństwo- 
wych o charakterze gospodarczym. Organizacje te podejmują zadania, któ- 
re nie mogą być wykonywane przez organa RWPG. Podstawową ich fun- 
kcją jest koordynacja działalności gospodarczej krajów uczestniczących we 
współpracy i koordynacja w określonych gałęziach gospodarki, nauki i te- 
chniki. Organizacji tego rodzaju jest kilka, należą do nich m. in. ..Interme- 
tal” zajmujący się koordynacją współpracy w dziedzinie hutnictwa żelaza 
i stali. „Interchim” koordynujący współpracę w przemyśle chemii małoto- 
nażowej, „„Interelektro” — w przemyśle elektrotechnicznym i inne. 


W latach siedemdziesiątych kraje RWPG podjęły inicjatywę powoływa- 
nia międzynarodowych organizacji gospodarczych z dominującym w nich 
typem międzynarodowych zjednoczeń gospodarczych. Zjednoczenia te sta- 
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nowią instytucjonalną formę kooperacji produkcji i to m. in. odróżnia je 
od innych międzypaństwowych organizacji ekonomicznych, działających w 
krajach RWPG. 


Współpraca prowadzona w ramach międzynarodowych organizacji go- 
spodarczych może obejmować wszystkie procesy wytwórcze kompleksowo 
(badania, projektowanie, produkcję, zbyt), co stwarza możliwość koncen- 
tracji produkcji na podstawie połączonych środków. W pierwszej fazie dzia- 
łalności organizacje te mogą być finansowane ze składek krajów członkow- 
skich. Docelowo jednak działalność ich powinna być oparta na zasadach 
rozrachunku gospodarczego, a więc samowystarczalności finansowej. Na te- 
renie krajów RWPG rozwija już swoją działalność kilka tego rodzaju orga- 
nizacji, m. in. „Interatominstrument” i Międzynarodowe Zjednoczenie Go- 
spodarcze Urządzeń Technologicznych dla Przemysłu Włókienniczego. 


Współpraca krajów RWPG w koordynacji planów narodowych, wspól- 
nego planowania przedsięwzięć integracyjnych. wspólnych inwestycji, ko- 
ordynacji gałęziowej i innych form wspólnej działalności gospodarczej w 
określanych dziedzinach — stale jest pogłębiana i doskonalona. Stwarza 
ona równocześnie warunki dla rozwoju jej wyższych form, zwłaszcza w 
sferze produkcji materialnej — międzynarodowych zjednoczeń gospodar- 
czych i wspólnych przedsiębiorstw. 


Dotychczasowe, pozytywne doświadczenie w rozwoju tych form współ- 
pracy oraz odczucie potrzeby dalszego ich doskonalenia skłoniły kraje 
członkowskie RWPG do opracowania jednolitych zasad regulujących po- 
woływanie i działalność międzynarodowych organizacji gospodarczych. Za- 
sady te odnoszą się do trzech rodzajów międzynarodowych organizacji 
gospodarczych, a raianowicie: międzynarodowych zjednoczeń gospodar- 
czych, wspólnych przedsiębiorstw i międzynarodowych zrzeszeń gospodar- 
czych. 


yk 


Jedną z wyższych i równocześnie perspektywicznych form współpracy 
w rozwoju socjalistycznej integracji gospodarczej są wspólne przedsiębior- 
stwa, jak np. mająca swą siedzibę w Polsce Polsko-Węgierska Spółka Ak- 
cyjna „Haldex” w Katowicach oraz Przędzalnia Bawełny „Przyjaźń w 
Zawierciu — wspólne przedsiębiorstwo PRL i NRD. Wspólne przedsię- 
biorstwa mogą być tworzone jako jednostki gospodarcze odrębne lub też 
w ramach zjednoczeń gospodarczych jako ich filie. Przykładem jest tu 
utworzone w 1975 r. przez „Interatominstrument” Przedsiębiorstwo Serwi- 
su Technicznego Przyrządów i Urządzeń Techniki Jądrowej w Zielonej 
Górze. W toku organizacji znajdują się tego rodzaju przedsiębiorstwa w in- 
nych krajach RWPG. 


Perspektywiczna rola wspólnych przedsiębiorstw w procesie socjalisty- 
cznej integracji gospodarczej oraz fakt, że na terytorium Polski działają 
dwa takie przedsiębiorstwa, skłaniają do bliższego zainteresowania się ich 
działalnością. 
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Polsko-Węgierska Spółka Akcyjna ,„Haldex” jest najstarszym wspólnym 
przedsiębiorstwem nie tylko na terenie Polski, ale również w ramach 
RWPG. Forma prawna przedsiębiorstwa wywarła istotny wpływ na struk- 
turę jego władz i system zarządzania. Władzami przedsiębiorstwa — jak to 
określa statut, są: walne zgromadzenie, rada nadzorcza, zarząd. Do spraw, 
które wymagają uchwały walnego zgromadzenia, należą: zatwierdzanie 
corocznego sprawozdania finansowego, bilansu i rachunku strat i zysków; 
podział zysku względnie pokrycie strat; udzielanie absolutorium dla zarzą- 
du i rady nadzorczej w zakresie wykonywanych zadań: zbycie i dzier- 
żawa zakładów Spółki; podwyższenie i obniżenie funduszu akcyjnego Spół- 
ki: zmiana jej statutu; przejście w stan likwidacji; wybór i odwołanie człon- 
ków rady nadzorczej oraz ich wynagradzanie i inne sprawy wniesione prze 
radę nadzorczą. | 


Walne zgromadzenie stanowią upoważnieni przedstawiciele każdego 
akcjonariusza. Posiedzenia walnego zgromadzenia odbywają się raz w roku. 
Pełnomocne uchwały walne zgromadzenie może podejmować tylko w obec- 
ności osób, które reprezentują akcjonariuszy, z zachowaniem zasady jed- 
nomyślności. Uchwały walnego zgromadzenia w takich sprawach, jak zmia- 
ny w przedmiocie działania Spółki i zmiany jej statutu, wymagają zgodv 
właściwego ministra PRL i WRL. 


Kolejnym organem zarządzania przedsiębiorstwem jest rada nadzorcza, 
która składa się z 16 osób, powoływanych przez walne zgromadzenie na 
okres dwuletni. Każda ze stron partycypuje w połowie składu rady nadzor- 
czej. Rada wybiera dwóch przewodniczących, z których jeden jest obywa- 
telem polskim, a drugi węgierskim. Operatywną działalność przewodni- 
czącego rady nadzorczej między posiedzeniami sprawuje przewodniczący 
— obywatel węgierski. Rada nadzorcza upoważniona jest do podejmowania 
uchwał w następujących sprawach: zatwierdzenia założeń techniczno-eko- 
nomicznych, projektów i kosztorysów inwestycji produkcyjnych; nabywa- 
nia, zbywania i dzierżawy nieruchomości; corocznych planów działalności 
techniczno-ekonomicznej Spółki: zaciągniętego kredytu bankowego i jego 
przeznaczenia; powoływania i odwoływania członków zarządu. udzielania 
prokury oraz określania warunków pracy i płacy członków zarządu i pro- 
kurentów; corocznego sprawozdania finansowego łącznie z bilansem i ra- 
chunkiem strat i zysków oraz w innvch sprawach. które zostaną przedło- 


żone przez zarząd. 


Radę nadzorczą, podobnie jak walne zgromadzenie, również obowiązuje 
zasada jednomyślności, przy czym uchwały dotyczące dużych inwestycji 
oraz rocznych planów działalności gospodarczej wymagają zgody właści- 
wego ministra PRL i WRL. | 


Walne zgromadzenie oraz rada nadzorcza spełniają funkcje nadzorczo- 
-kontrolne i programujące działalność Spółki. Organem wykonawczym 
Spółki jest zarząd, który składa się z dwóch osób, powoływanych przez 
radę nadzorczą na okres dwuletni. Przy tym jeden z nich jest obywatelem 
polskim, a drugi węgierskim. Obaj członkowie zarządu są równocześnie 
naczelnymi dyrektorami Spółki. Operatywne kierownictwo na terenie PRL 
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sprawuje dyrektor naczelny mający obywatelstwo polskie. Decyzje zarzą- 
du podejmowane są również według zasady jednomyślności. 

Wspólne przedsiębiorstwo PRL i NRD „Przyjaźń” oparte jest pod wzglę- 
dem formalno-prawnym na klasycznym wzorze przedsiębiorstwa państwo- 
wego. Pewne odchylenia od wzorca wynikają z faktu, iż jest to przed- 
siebiorstwo wspólne. Struktura władz przedsiębiorstwa jest dwuszczeblo- 
wa. Stanowi ją rada zarządzająca oraz naczelny dyrektor. Organem kon- 
trolnym rady zarządzającej jest komisja rewizyjna. 

Rada zarządzająca jest najwyższym organem w przedsiębiorstwie. Do 
jej kompetencji, zgodnie ze statutem, należą następujące sprawy: zatwier- 
dzanie programu inwestycyjnego, wskażników planowych i niezbędnych 
normatywów dla opracowania planów pięcioletnich i rocznych (po uzgod- 
nieniu z właściwymi organami planowania obu krajów), zatwierdzanie pla- 
nów pięcioletnich i rocznych, przyjmowanie i zatwierdzanie sprawozdań 
rocznych, rachunków strat i zysków oraz bilansu, zatwierdzanie systemu 
zarządzania i schematu organizacyjnego przedsiębiorstwa, decydowanie 
o przeznaczeniu zysku, tworzeniu i wykorzystaniu funduszów przedsię- 
biorstwa. | 

Radę zarządzającą tworzą wyznaczani przedstawiciele każdej ze stron 
według zasady równego parytetu (po 4 przedstawicieli z każdej strony). Ra- 
da posiada dwóch przewodniczących, których mianuje każda ze stron. Przy 
podejmowaniu uchwał stosuje się zasadę jednomyślności. W jej posiedze- 
niach biorą udział naczelny dyrektor przedsiębiorstwa i jego pierwszy 
zastępca. Uchwały rady mają dla naczelnego dyrektora moc wiążącą. 


Istotne znaczenie dla systemu zarządzania wspólnym przedsiębiorstwem 
ma postanowienie statutu mówiące o tym, że naczelny dyrektor kieruje 
przedsiębiorstwem według zasady jednoosobowego kierownictwa. Naczel- 
ny dyrektor ma więc szerokie kompetencje. Do jego ważniejszych obo- 
wiązków należy: kierowanie całokształtem przedsiębiorstwa zgodnie z za- 
twierdzonymi planami i przy aktywnym współudziale załogi, reprezento- 
wanie przedsiębiorstwa na zewnątrz. ustalanie regulaminów dotvczących 
warunków pracy i wynagrodzeń zgodnie z przepisami PRL i przedkładanie 
ich do zatwierdzenia radzie zarządzającej, bieżące zapoznawanie załogi 
na posiedzeniach konferencji samorządu robotniczego z działalnością 
przedsiębiorstwa i wykonawstwem planów, organizowanie działalności in- 
formacyjnej i reklamowej. Naczelny dyrektor ma prawo do: zawierania 
1 rozwiązywania umów o pracę z kierowniczą kadrą przedsiębiorstwa 
(z wyjątkiem swoich zastępców i głównego księgowego) i pozostałymi pra- 
cownikami oraz ustalania szczegółowej struktury organizacyjnej przed- 
siębiorstwa na podstawie systemu zarządzania i schematu organizacyjnego 
zatwierdzonego przez radę zarządzającą. 


Oprócz naczelnego dyrektora, którym jest obywatel PRL, ścisła dyrekcja 
składa się z pięciu osób: z I zastępcy naczelnego dyrektora (obywatel NRD), 
dyrektora do spraw technicznych (obywatel NRD), dyrektora do spraw 
produkcji (obywatel PRL), dyrektora do spraw administracyjno-handlo- 
wych (obywatel NRD) i głównego księgowego (obywatel PRL). 

Schemat struktury zarządzania i metod podejmowania decyzji w oma- 
wianych przedsiębiorstwach ilustruje tabela. 
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Struktura zarządzania we wspólnych przedsiębiorstwach 


Model pełny struktury za- „Haldex”* Katowice 20 VII „Przyjaźń Zawiercie 12 VI 
rządzania 1959 r. (**) 1372 r. (**) 


Międzypaństwowe komisje : 
mieszane lub upoważnione Mieszana komisja Upoważnione ministerstwa 
ministerstwa (*) 


1 Walne zgromadzenie I Walne zgromadzenie SZ 
(Zasada jednomysl- 
ności) 


II Rada Nadzorcza 


II Rada zarządzająca (Zasada jednomyśl- I Rada zarządzająca 
(Komisja rewizyjna) ności) (Zasada jednomysl- 
(Komisja rewizyjna) ności) 
(Komisja rewizyjna) 
III Zarząd 

III Dyrektor (Dyrekcja) II Naczelny dyrektor 
(Zarząd, sekretariat) (Zasada jednomyśl- (Zasada jednoosobo- 
ności) wego kierownictwa) 


(*»Organ międzynarodowy spełniający funkcje koordynacyjne i interwencyjne. 
(**) Data powołania organizacji. 


Trzeba jednak dodać, że do celów ogólnych, którym w każdym przypad- 
ku powinna być podporządkowana struktura i przyjęte w niej zasady za- 
rządzania, należą: skuteczne zabezpieczenie interesów ekonomicznych stron 
we wspólnym przedsiębiorstwie, tworzenie warunków skutecznej realizacji 
celów przedsiębiorstwa, elastyczność w dostosowaniu do systemu zarzą- 
dzania w kraju siedziby przedsiębiorstwa i pozostałych partnerów. bezko- 
lizyjność i nadrzędność kompetencyjna w podejmowaniu decyzji. 


* 


Każda nowo kreowana forma integracji gospodarczej winna wynikać 
z ogólnych prawidłowości rozwojowych, znajdujących swćj wyraz w po- 
stępującym uspołecznieniu procesów gospodarczych wewnątrz poszczegól- 
nych krajów oraz ich internacjonalizacji w obrębie socjalistycznej wspól- 
noty. W kontekście takich współzależności należy też ujmować miejsce i rolę 
wspólnych przedsiębiorstw w procesie socjalistycznej integracji. W ramach 
krajów RWPG wykorzystywane są obecnie różne formy współpracy wy- 
kraczające poza tradycyjne międzypaństwowe powiązania gospodarcze. 
Wiele z tych form kryje w sobie duże nie w pełni jeszcze wykorzystane mo- 
żliwości. W związku z tym może się rodzić pytanie: czy wspólnych przed- 
siębiorstw nie należałoby tworzyć dopiero wówczas, gdy możliwości roz- 
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woju wypróbowanych już form współpracy i integracji zostaną wyczerpa- 
ne. 
Nie ulega bowiem wątpliwości, że w przypadku tworzenia wspólnych 
przedsiębiorstw powstaje znacznie więcej bardzo złożonych problemów: 
prawnych, społecznych, ekonomiczno-finansowych, wymagających wielo- 
stronnych uzgodnień i rozwiązania, aniżeli w przypadku innych, znanych 
już form współpracy. Wydaje się jednak, że tam, gdzie istnieje pełne uza- 
sadnienie do powoływania wspólnych przedsiębiorstw, fakt braku uregu- 
lowanych podstaw prawnych, ekonomicznych itp nie powinien stanowić 
przeszkody w ich tworzeniu. Np. międzynarodowe organizacje gospodar- 
cze zmierzają do rozszerzenia zakresu wspólnej działalności gospodarczej 
w dziedzinie prac naukowo-badawczych i projektowo-konstrukcyjnych, 
produkcji, usług i handlu zagranicznego. Ich postulaty wynikające z oceny 
własnej sytuacji rozwojowej mieszczą się całkowicie w zakresie przewi- 
dzianych dla nich funkcji w Kompleksowym Programie. Naturalnie wspól- 
na działalność gospodarcza nie musi od razu przybierać formy przedsię- 
biorstwa. Jednakże rozwijanie przez międzynarodowe organizacje gospo- 
darcze własnej bazy materialnej i wprowadzanie rozrachunku gospodar- 
czego wiedzie nieuchronnie do tworzenia wspólnych przedsiębiorstw w ra- 
mach tych organizacji. A zatem i tu czas teraźniejszy — nie przyszły, 
otwiera szerokie możliwości dla rozwoju takiej formy współpracy i inte= 
gracji, jaką są wspólne przedsiębiorstwa. 

Niekiedy spotyka się poglądy, że wewnętrzne możliwości wykorzystania 
czynników rozwoju gospodarczego w narodowych układach gospodarczych 
nie są jeszcze w pełni wykorzystane, a ich wykorzystanie nie wymaga 
tworzenia organizmów gospodarowania w skali międzynarodowej. Stano- 
wisko to zawiera sugestię, że czas dla współpracy w formie wspólnych 
przedsiębiorstw nastąpi dopiero wówczas, gdy zostaną wykorzystane wew- 
nętrzne rezerwy rozwoju gospodarczego w poszczególnych krajach. W sta- 
nowisku tym następuje przeciwstawienie warunków gospodarowania 
wewnątrz poszczególnych krajów warunkom gospodarowania w skali 
międzynarodowej. Nie zamierzonym efektem takiego poglądu jest przece- 
nianie pewnych sprzeczności (trudności) między tym, co w gospodarowaniu 
jest narodowo-państwowe, a tym, co jest międzynarodowe i internacjona- 
listyczne. W teorii ekonomicznej socjalizmu znajdujemy w tym względzie 
teoriopoznawcze stanowisko bardziej zasadne i bardziej przydatne prak- 
tyce gospodarczej. Polega ono na integralnym traktowaniu czynników roz- 
woju gospodarczego, określającym pierwsze — jako wewnętrzne, a drugie 
— jako zewnętrzne. 

Jeśli chodzi o czynniki zewnętrzne to część z nich można określić mia- 
nem tradycyjnych. Są to utarte formy handlu zagranicznego, współpracy 
naukowo-technicznej, kredytu międzynarodowego. Są jednak i inne czyn- 
niki, specyficzne dla współpracy i integracji w ramach RWPG. Nie ulega 
wątpliwości, że ich wyselekcjonowanie jeszcze bardziej wzmacniałoby in- 
tegralny charakter współzależności pomiędzy czynnikami wewnętrznymi 
i zewnętrznymi w rozwoju gospodarczym. 

Kraje RWPG znajdują się obecnie w rozwojowej fazie kształtowania 
struktur gospodarczych. Rozszerza się zakres planowania wieloletniego, 
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wzrasta stopień jego precyzyjności. Opracowywane są plany perspekty- 
wiczne rozwoju gospodarczego poszczególnych krajów: ogólne, działowe 
1 gałęziowe. Tworzy to sytuację wyjątkowo sprzyjającą kreowaniu bar- 
dziej skutecznych form współpracy i integracji, zwłaszcza w zakresie no- 
wych inwestycji — wspólnych przedsięwzięć inwestycyjnych i wspólnych 
przedsiębiorstw. Nierzadko poszczególne kraje podejmują te same inicja- 
tywy inwestycyjno-produkcyjne w zakresie nowej techniki, nowej tech- 
nologii czy też wyrobu. Połączenie w takich przypadkach dyspozycyjnych 
możliwości poszczególnych krajów znajduje szerokie techniczne i ekono- 
miczne uzasadnienie. Przy tym wspólne przedsiębiorstwa mają te zalety, 
że nie wyłączają partnerów z partycypowania w specjalizacji produkcji, 
co może mieć dla nich istotne znaczenie w związku z rozwojem we wła- 
snym kraju innych komplementarnych produktów. 


Współpraca i integracja gospodarcza w ramach RWPG zmierza, jak to 
ujmuje Kompleksowy Program, do „stopniowego zbliżania i wyrównywa- 
nia poziomów rozwoju gospodarczego Krajów członkowskich RWPG” (1). 

Iworzenie wspólnych przedsiębiorstw na terytorium poszczególnych 
krajów może mieć bardzo istotne znaczenie dla przyśpieszenia ich gospo- 
darczego rozwoju. Może to się wyrazić nie tylko w zwiększeniu potencjału 
wytwórczego, ale również — co być może będzie ważniejsze — w kreowa- 
niu zmian o charakterze jakościowym. Na ogół bywa tak, że jedne kraje 
odczuwają niedostatek zasobów ekonomicznych, a inne pewien niedostatek 
czynnika ludzkiego. W takich i temu podobnych warunkach wystąpi zbież- 
ność interesów obu grup krajów. 

Jedną z dziedzin współpracy gospodarczej i integracji krajów RWPG jest 
zbiorowe współdziałanie w przezwyciężaniu deficytowości pewnych pro- 
duktów, a zwłaszcza surowców. W dziedzinie tej podjęto kilkanaście ini- 
cjatyw o dużym znaczeniu gospodarczym, które znajdują się już w fazie 
realizacji. 

Wspólne nowe inwestycje bądź rozbudowa tą drogą mocy wytwórczych 
istniejących już przedsiębiorstw na terytorium określonego kraju — doko- 
nywane na zasadach kredytowo-kompensacyjnych dla przezwyciężenia 
deficytu materiałów, surowców czy wyrobów gotowych — stanowią wypró- 
bowaną metodę współpracy i integracji w ramach RWPG. W określonych 
warunkach przedsięwzięcia takie mogą przyjmować również formę wspól- 
nvch przedsiębiorstw. Można wskazać na szereg sytuacji, w których kraje 
RWPG mogą być ekonomicznie zainteresowane tworzeniem wspólnych 
przedsiębiorstw, np. w dziedzinie bazy surowcowej. Zainteresowanie kraju 
dysponującego zasobami surowcowymi może wynikać m. in. z chęci zmniej- 
szenia ryzyka samego przedsięwzięcia, z uwagi na wysokie koszty pro- 
dukcji bądź długi cykl zamrożenia nakładów. Zainteresowanie innych 
krajów może wynikać z chęci skutecznego zagwarantowania dostaw defi- 
cytowych surowców i materiałów. Wydaje się też, że w szeregu przypad- 
ków uzasadnione byłoby również tworzenie wspólnych przedsiębiorstw 
w dziedzinie bazy surowcowej tam, gdzie istnieje celowość równoczesnego 


(1) Kompleksowy program dalszego pogłębiania współpracy i rozwoju socjalistycz= 
nej integracji gospodarczej krajów członkowskich RWPG, KiW 1971, str. 10. 
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tworzenia towarzyszących mocv wytwórczych dla uszlachetnienia bądź 
przetwórstwa surowców na miejscu. Przedsięwzięcia takie z reguły wyma- 
gają dużych nakładów materiałowych i finansowych. Wspólne przedsię- 
piorstwo może zatem stanowić formę ich zgromadzenia, tak aby obiekty 
mogły być zbudowane kompleksowo, i co istotne — tak zaprogramowane 
i zaprojektowane, aby można było osiągnąć optymalne rozmiary produkcji. 

Kraje RWPG orientują swój rozwój w zakresie nowych inwestycji i re- 
konstrukcji posiadanego potencjału wytwórczego na zastosowanie wy- 
sokiej. nowoczesnej techniki i technologii produkcji. Występuje to zarów- 
no w dziedzinach identycznych, zbieżnych, jak i uzupełniających się. O- 
twiera się więc szerokie pole współdziałania w dziedzinie organizacji prac 
naukowo-badawczych, rozwojowych i wdrożeniowych oraz w kooperacji 
i specjalizacji produkcji. 

Międzynarodowe organizacje gospodarcze RWPG — jak już wspomniano 
wyżej — podejmują wspólna działalność gospodarczą na zasadach rozra- 
chunku gospodarczego. W toku ich działania, zwłaszcza w produkcji, na- 
rastają warunki dla organizacji wspólnych przedsiębiorstw. Możliwości ta- 
kie istnieją również w dziedzinie nauki i techniki. Kompleksowy Program 
przewiduje tworzenie przez zainteresowane kraje, na zasadach rozrachun- 
ku gospodarczego, ośrodków koordynacyjnych, międzynarodowych insty- 
tutów, wspólnych łaboratoriów i pracowni, doraźnych międzynarodowych 
zespołów naukowo-badawczych oraz zjednoczeń naukowo-produkcyjnych. 
Formy współpracy określone w Kompleksowym Programie są różnorodne 
i pozwalają na elastyczne ich zastosowanie, zależnie od potrzeb i zaintere- 
sowania krajów członkowskich RWPG. Jedne z nich mogą służyć celom 
doraźnym, krótkookresowym, inne umożliwiają organizację współpracy 
w tej dziedzinie w sposób trwały i długookresowy, jak np. wspólne insty- 
tuty, a zwłaszcza zjednoczenia naukowo-badawcze działające na rozrachun- 
ku, gospodarczym. 

Wielu autorów wskazuje na celowość i korzyści krajów członkowskich 
RWPG i związane z tworzeniem wspólnych przedsiębiorstw w gałęziach 
pilotujących nową technike(2). 

Stworzenie wspólnych przedsiębiorstw w gałęziach pilotujących w struk- 
turze gospodarczej krajów członkowskich RWPG nową technikę i tech- 
nologię jest zależne od zainteresowania krajów, które je udostępniają, 
i krajów, które są jej odbiorcami. Korzyści takiej współpracy mogą być 
wielorakie. Łączenie sił i środków będących w dyspozycji poszczególnych 
krajów RWPG i stworzenie zespolonych potencjałów badawczych i pro- 
dukcyjnych stwarza szanse zmniejszenia kosztów realizacji celu, daje moż- 
liwość szybszego rozwiązania problemów naukowo-technicznych i produk- 
cvjnych oraz praktycznej ich realizacji. Wiele korzyści może wynikać rów- 
nież z faktu, że wspólne przedsiębiorstwo będzie miało silniejszą pozycję 
w stosunkach z wielkimi przedsiębiorstwami spoza RWPG. 

Kraje członkowskie RWPG zawarły i realizują liczne porozumienia 
o kooperacji i specjalizacji w produkcji przemysłowej. Taki kierunek 

(2) E. Kemenesz: Acta Oeconomica, Budapest, nr 1/1951, str. 87; L. Jankowiak: 


Przedsiębiorstwa wieionurodowe i ich wpływ na gospodarkę światową, PWE 1933, 
str. 140. 
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współpracy posiada duże techniczne i ekonomiczne uzasadnienie. Specja- 
lizacja produkcji przynosi ewidentne korzyści kooperującym partnerom. 
Jednych uwalnia od podejmowania produkcji pewnych podzespołów, części 
i detali, innym natomiast stwarza możliwość podjęcia tej produkcji w więk- 
szej, optymalnej skali, co czyni opłacalną budowę dużych zakładów prze- 
mysłowych z rozbudowanym zapleczem naukowo-badawczym. W rezulta- 
cie korzyści są obopólne, umożliwiają osiąganie potrzebnej produkcji po 
niższych kosztach, niż gdyby każdy zainteresowany kraj musiał podejmo- 
wać ją we własnym zakresie. Kooperacja i specjalizacja pomiędzy współ- 
pracującymi przedsiębiorstwami i zjednoczeniami krajów RWPG tworzą 
pomiędzy nimi bardzo ścisłe więzi produkcyjne, techniczne i technologiczne 
oraz stanowią niejako naturalne oparcie dla podejmowania wspólnych 
przedsięwzięć gospodarczych, w tym również wspólnych przedsiębiorstw. 

Rozbudowa i budowa w poszczególnych krajach RWPG kooperacyjnych 
mocy wytwórczych mogą też następować w drodze inwestycji narodo- 
wych bądź na warunkach kredytowo-kompensacyjnych. Zwiększającej się 
specjalizacji i kooperacji produkcji w ramach wspólnoty krajów RWPG 
towarzyszy wzrost poziomu jej koncentracji. W warunkach krajów so- 
cjalistycznych jest to równocześnie proces internacjonalizacji technicz- 
nych, technologicznych, ekonomicznych, społecznych i organizacyjnych 
warunków produkcji, sprzyjający tworzeniu bardziej dojrzałych form 
współpracy i integracji. | 

Kraje RWPG położone są na obszarze geograficznym o zróżnicowanym 
klimacie, co sprawia, że występują dość poważne pomiędzy nimi różnice 
w czasie klimatycznych pór roku, a w związku z tym — cykli produk- 
cyjnych w rolnictwie, przemyśle, budownictwie, transporcie itd. Wprowa- 
dzenie koordynacji w dziedzinie wykorzystania mocy wytwórczych, z uw- 
zględnieniem sezonowości w produkcji, przyczyniłoby się więc do bardziej 
efektywnego i racjonalnego ich zagospodarowania. Zakres wspólnej dzia- 
jalności gospodarczej w pierwszej fazie koordynacji polegałby przede 
wszystkim na wspólnym zagospodarowaniu rezerw mocy wytwórczych 
zwalnianych sezonowo w określonych przedsiębiorstwach transportowych, 
budowlanych, budowy dróg itp. Dobrym przykładem takiej formy współ- 
pracy jest ,„Interport”, koordynujący m. in. wykorzystanie rezerw prze- 
wozowych w transporcie rzecznym i morskim pomiędzy Polską i NRD. 


3 


W artykule przedstawione zostały ważniejsze obszary współpracy i inte- 
gracji gospodarczej, w których kształtują się coraz bardziej korzystne eko- 
nomiczne, techniczne i organizacyjne warunki dla organizowania działal- 
ności gospodarczej w formie wspólnych przedsiębiorstw. Nasilanie się pro- 
cesów integracyjnych w ramach socjalistycznej wspólnoty krajów RWPG 
będzie sprzyjało umacnianiu się tych warunków i wzmagać będzie ten-- 
dencje do tworzenia wspólnych przedsiębiorstw. 

VII Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej uchwalił program 
społeczno-gospodarczego rozwoju naszego kraju w najblizszym pięcioleciu 
i wytyczył główne kierunki w budowie rozwiniętego społeczeństwa socja- 
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listycznego w Polsce. Realizacja tego programu będzie stanowić konsek- 
wentną realizację strategii społeczno-gospodarczego rozwoju PRL, uchwa- 
lonej przez VI Zjazd naszej partii. Jest to program narodowy, gdyż będzie 
dziełem polskiego narodu. Równocześnie jest to program internacjonali- 
styczny, gayż będzie realizowany przy ścisłej współpracy z bratnimi socja- 
listycznymi krajami. Jednym z istotnych elementów, a równocześnie gwa- 
rancją powodzenia strategii dalszego rozwoju gospodarczego Polski jest jej 
aktywne uczestnictwo w procesie współpracy i integracji gospodarczej w 
ramach RWPG. 

Daje temu dobitny wyraz uchwała VII Zjazdu PZPR, w której stwierdza 
się, że „Rosnące znaczenie dla dalszego spoleczno-gospodarczego rozwoju 
Polski będzie mieć pogłębianie socjalistycznej integracji gospodarczej kra- 
jów RWPG. Realizując kompleksowy program integracji, Polska będzie 
dążyć do dynamicznego rozwijania wymiany handlowej t rozszerzania 
wszelkich form współpracy z krajami RWPG — zwłaszcza specjalizacji 
t kooperacji przemysłowej, a także w dziedzinie wspólnej działalności pla- 
nistycznej oraz wspólnych przedsięwzięć produkcyjnych i naukkowo-tech- 
nicznych (3). Idca współpracy znalazia swoje wyrażne odzwierciedlenie 
rownież w obradach ANV Zjazdu kPZR. W przyjętej uchwale wylyczają- 
cej główne kierunki rozwoju gospodarki narodowej ZSRR na łata 1916— 
—19600 stwierdzono, że „będzie się konsekwentnie rozwijać nowe kierunki 
tespólnej dzialalności planowej, doskonalić koordynację planów, aktywnie 
wykorzystywać możliwości międzynarodowej specjalizacji i koordynacji 
produkcji, Zapewni to ściślejszą koordynację oraz łączenie wysiłków ZSRR 
z wysdkami innych krajów-czlonków RWPG w rozwiązywaniu zadań po- 
stęnu naukowo-technicznego (4). 

Aktywne uczestniczenie Związku Radzieckiego w realizacji komplekso- 
wego programu współpracy i integracji gospodarczej krajów RWPG, z 
uwagi na jego największe doświadczenie w budownictwie komunizmu oraz 
potencjał gospodarczy, posiada olbrzymie znaczenie dla realizacji celów 
politycznych i gospodarczych socjalistycznej wspólnoty. Wola jedności 
1 współpracy gospodarczej ożywia programowanie rozwoju społeczno-go- 
spodarczego we wszystkich krajach członkowskich RWPG w imię nieroz- 
łącznych narodowych i internacjonalistycznych celów. 


(3) O dalszy duna.róczny rozwój budownictwa socjalistycznego — o wyższą jakość 
pracy t warunków życia narodu. Uchwała VII Zjazdu PZPR. Nowe Drogi 1(320) 
1946, str. 128. 

(4) Uchwała XXV Zjazdu KPZR, Trybuna Ludu, 7.111.1976. 
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12 maja 1926 r. Józef Piłsudski wystąpił na czele zbuntowanych wojsk 
przeciw legalnym władzom państwowym. W walkach zginęło 379 osób. 
około tysiąca odniosło rany. Po 3 dniach oddziały Piłsudskiego zwyciężyły. 
Rozpoczął się nowy etap, etap rządów tzw. sanacji. który trwał 13 lat — 
do utraty niepodległości we wrześniu 1939 r. 

Odzyskanie niepodległości w 1918 r. stanowiło jeden z największych suk- 
cesów naszego narodu. Polska odrodziła się do niepodległego bytu w spe- 
cyficznych warunkach. Rewolucja Październikowa zapoczątkowała w dzie- 
jach ludzkości epokę socjalizmu. Niepodlezgia Polska, zawdzięczając jej 
tak wiele, znalazła się na rubieży między obu światami. Państwo odrodziło 
się jako państwo kapitalistyczno-obszarnicze. Jego politvka dawała argu- 
menty do twierdzenia. iż Rzeczpospolita jest nie tylko ogniwem .ordonu 
sanitarnego” oiaczającego zwycięską rewolucję. lecz także terenem wyv- 
padowym imperialistycznej interwencji, która stanowiła ogromne niebez- 
pieczeństwo dla młodej władzy radzieckiej. 

Odrodzone państwo. przy całym swym znaczeniu dla bytu narodowego. 
stało się narzędziem wyzysku spolecznego i ucisku tzw. mniejszości naro- 
dowych. W momencie jego powstawania najświatlejsze umysły zadawały 
sobie pytanie o kształt społeczno-polityczny Polski. Stefan Żeromski nawo- 
ływał do oparcia rozwoju kraju o nową, wielką i śmiałą idee sprawiedli- 
wości spolecznej. Wiele przyczyn złożyło się na to, że koncepcje głoszone 
w tych przełomowych dniach przez komunistów polskich nie zostały przy- 
jęte. Rewolucjoniści polscy. zaskoczeni przebiegiem i tempem wydarzeń. 
z opóźnieniem, stopniowo i z niemałymi trudnościami zaczęli uczyć się 
stąsowania uniwersalnych założeń marksizmu-leninizmu do warunków pol- 
skich. Doniosłymi krokami na tej drodze stały się dopiero uchwały II 
Zjazdu KPRP w 1923 r., doświadczenia ofiarnej walki rewolucyjnej na- 
stępnych lat, teoretyczne przemyślenia w dobie walki o Front Ludowy. 
akcja w obronie niepodległości zagrożonej przez hitleryzm. To jednak na- 
stąpiło później. 

Po odzyskaniu niepodległości rząd ludowy J. Daszyńskiego przygotował 
grunt dla rządu J. Moraczewskiego, pozwolił klasom posiadającym prze- 
trzymać krytyczne miesiące naporu fali rewolucyjnej i radykalnych żądań 
mas ludowych. 

Reformistyczna lewica sejmowa z PPS na czele zajęła od początku sta- 
nowisko antykomunistyczne .i antyradzieckie. Siły le- 
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wicowe w PPS bvłv zbyt słabe, bv zmienić to ogólne nastawienie. Sto- 
sunkowo słaba lewica niekomunistyczna nie potrafila po okresie pewnych 
sukcesów w chwili odzyskania niepodległości narzucić programu śmie|l- 
szych reform. Jego realizacja nie oznaczałaby podważenia podstaw istnie- 
jącego. kapitalistycznego ustroju, mogłaby jednak nadać dynamikę roz- 
wojowi kraju. stać się czynnikiem umacniającym słabe. pozbawione wła- 
sciwej bazy społeczno-ekonomicznej, burżuazyjno-demokratyczne instytu- 
cje polityczne. Ich demokratyzm bardzo poważnie zresztą ograniczały. 
wręcz podważałv reakcyjne praktyki, stosowane stale przez administrację 
i sądownictwo wobec ruchu rewolucyjnego i wvyzwoleńczych sił mniejszo- 
ści narodowych niezależnie od specyfiki politvcznego oblicza poszczegól- 
nvch ekip rządowych. Komuniści byli zepchnięci do podziemia. represjo- 
nowani. a niekiedv skazywani na śmierć w majestacie burzuazyjnega 


prawa. 
Klasyczna niejako reprezentacja polskich klas posiadajacych — ende- 
cja — uwazała ze swej strony. że państwo winno bvć rządzone przez 


siiną administrację. która zrobi porządek” z ruchem rewolucyjnym i 
śraiałymi dążeniami mniejszości narodowych. nauczv moresu robotni- 
ków i chłopów. odbierając im zarazem część uzyskanych bezpośrednio po 
powstaniu państwa zdobyczy politycznych. Uważała. że można osiągnąć 
to bez stosowania drastvcznych. dvktatorskich metod rządzenia. 

Postawa legalnej lewicy była daleka od konsekwencji. Z jednej strony 
broniła ona zdobyczy demokratycznych. parlamentarvzmu. praw i swobód 
przewidzianych w Konstytucji Marcowej 1921 r. Postulowała zarazem do- 
konanie posunięć mogących w perspektywie przynieść społeczeństwu 
ugruntowanie politycznych uprawnień mas — rozbudowanie ustawodaw- 
stwa socjalnego. reformę rolną. demokratyvzację samorządu miejskiego. 
częściowe przynajmniej spełnienie politycznych postulatów mniejszości 
narodowych. Ale obawv przed siłami rewolucyjnymi i antvradzieckość 
powodowały chwiejność i połowiczność, skłaniałv do kompromisu z kla- 
sami posiadającymi. 

Istotnym wariantem tej polityki bvła alternatywa współdziałania z Jó- 
zeiem Piłsudskim. On sam i jego liczni zwolennicy, rozsiani po różnych 
ugrupowaniach od lewicy po centrum, wielu wydawali się siłą mogaca 
zagrodzić drogę dominacji prawicv endeckiej. Datującv się jeszcze z okre- 
su rewolucji 1905—190% konflikt między endecją, zajmujacą pozycje 
otwarcie kontrrewolucyjne, a siłami jej przeciwnymi powodował, że refor- 
mistyczne partie robotnicze, postępowe kręgi inteligencji i demokratvczne 
grupy chłopskie uważały Naczelnika za potencjalnego sojusznika. Toczoną 
na różnych płaszczyznach walkę z endecją czy ataki przeciwko generałom 
niechętnym Piłsudskiemu jego zwolennicy traktowali jako działania w 
obronie demokracji. Niekonsekwencję tę widział ruch rewolucyjny: gło- 
śnym echem odbił się zwłaszcza artykuł przywódcy KPRP Adolfa War- 
skiego-Warszawskiego Demokracja na baczność, obnażający bezdroża bo- 
napartystowskich tendencji Piłsudskiego oraz złudzenia popierających go 
sił reformistycznych. 

W okresie po wejściu w życie Konstytucji Marcowej Józef Piłsudski stop- 
niowo odsuwał się od sprawowania oficjalnych funkcji państwowych. Nie 
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zaprzestał wszakże oddziaływania na sprawy kraju. Dwa razy w drama- 
tycznych okolicznościach dał to wyraźnie odczuć. Gdy 12 grudnia 1922 r. 
prawicowy fanatyk zamordował pierwszego prezydenta Rzeczypospolitej, 
Gabriela Narutowicza, działania podjęte przez Piłsudskiego — proponować 
miał on spacyfikowanie prawicy — daly asumpt do określeń, iż przygoto- 
wywał swego rodzaju zamach stanu. Niejasna była też rola piłsudczyków 
w listopadzie 1923 r. w czasie krwawych wydarzeń znanych pod nazwą 
„Powstania Krakowskiego”. 

System rządów parlamentarnych w Polsce oparty był na stosunkowo 
chwiejnej podstawie. Prawica i jej sojusznicy byli bliscy osiągnięcia więk- 
szości w Sejmie, co nie odpowiadało rzeczywistym nastrojom politycznym 
w kraju. Tworzone jednak w oparciu o tę koalicję gabinety, wskutek pro- 
wadzenia antydemokratycznej, jawnie reakcyjnej polityki, spotykały się 
z tak aktywnym przeciwdziałaniam mas, tak dalece zaostrzały konflikty 
klasowe, że raz po raz prowadziło to do ich upadku. Rok 1923, rok wy- 
padków krakowskich, zamknięty został rekordową ilością strajków, w któ- 
rych uczestniczyło prawie 900 tys. robotników. 

Z kolei legalna lewica nie bvła skonsolidowana wewnętrznie. Nie mogła 
zresztą rządzić bez poparcia przedstawicieli mniejszości narodowych. Część 
tych ostatnich, co szczególnie dotyczyło posłów żydowskich, a w pewnym 
stopniu także ukraińskich, stanowiących w sumie poważną siłę liczebną, 
była gotowa niekiedy popierać lewicę parlamentarną jako swoisty puklerz 
obronny przed nacjonalizmem prawicy. Od lewicy oddzielały ją jednak 
konserwatywne poglądy na problemy społeczne. Reprezentacje parlamen- 
tarne mniejszości były bowiem w znacznej mierze orędownikami środowisk 
drobnomieszczańskich, a w części — burżuazyjnych. 

Sytuacja gospodarcza w okresie poprzedzającym zamach majowy była 
trudna. Poważnie zmalała produkcja przemysłowa. Znacznie wzrosło bez- 
robocie. Uzewnętrzniły się nowe napięcia socjalne, zwlaszcza że klasy po- 
siadające przystąpiły do przerzucania na barki mas pracujących kosztów 
relormy walutowo-tfinansowej przeprowadzonej przez rząd Wł. Grabskie- 
go. Pogarszała się również międzynarodowa sytuacia Polski. Burżuazyjne 
Niemcy — republika weimarska. przy poparciu Wielkiej Brytanii (jej 
polityce podporządkowała się zajmująca czas pewien odmienne pozycje 
krancja), zaczynały odzyskiwać pozycję mocarstwa. W tej właśnie epoce 
— układów lokarneńskich — rodzić się zaczę!a poźniejsza polityka 
ustępstw wobec Rzeszy, linia oslawionego appeasementu. Gwarancje dla 
powojennych granic na zachodzie tworzone były z pominięciem takich 
pwarancji dla granic Niemiec z ich sąsiadami na wschodzie, co skłaniało 
nacjonalizm niemiecki do parcia w tym właśnie kierunku. Polityka za- 
graniczna Niemiec miała wówczas na wzór rzymskiego bożka Janusa dwa 
oblicza. Pokojowa Erfillungspolitik — deklarowanie gotowości do wypeł- 
nienia zobowiązań traktatowych wobce zwycięskich mocarstw kapitalisty- 
cznych Europy — było jedną stroną medalu. Drugą stanowiło nieustanne 
podnoszenie żądań rewizjonistycznych wobec Polski oraz posunięcia mają- 
ce wyrządzić jej szkodę. W roku 1925 zaczęła się polsko-niemiecka „wojna 
ceina', Spowodowala ona początkowo ozromne trudności dla ekonomiki 
kraju, zachwiała ustabilizowaną z trudem walutą — złotym. 
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Zaczynał się nowy kryzys polityczny i gospodarczy. Jego konsekwencje 
budziły niepokój wielu rządów kapitalistycznych, które uważały Polskę za 
niepewny teren dla swych interesów i zamierzeń. W tym właśnie momen- 
cie uaktywnili się ludzie Piłsudskiego. Marszałek zaczął przygotowywee: się 
do powrotu do władzy. Odrzucał przy tym, jak się niebawem okazało, dzia- 
łania oparte na parlamentarnych regułach gry. Jego głośne i spektakular- 
ne ataki, przez wielu odczytywane jako nowa forma rozgrywki z prawicą, 
w istocie podważały całą demokrację parlamentarną. Publiczne, niekiedy 
niewybredne w słowach ataki na przeciwników i odmawiających mu pod- 
porządkowania się wyższych dowódców (znalazł się wśród nich generał 
Wł. Sikorski) zyskiwały rozgłos i uznanie. Dawały one zarazem dodatkowe 
argumenty ugrupowaniom lewicy sejmowej, które w swej prasie i agitacji 
politycznej czyniły nadal z Piłsudskiego sztandarową postać... demokracji. 
W tym paradoksalnym stanowisku istotną rolę odgrywały obawy, że zain- 
sbirowana sukcesami faszyzmu we Włoszech prawica endecka dokona anty- 
parlamentarnego zamachu stanu. Od pewnych złudzeń co do Piłsudskiego 
nie była w tym okresie wolna również KPP. 

Tymczasem Piłsudski, wbrew propagandzie swych współpracowników, 
był daleki od jakiegokolwiek postępowego programu. Swoich ewentualnych 
sprzymierzeńców z PPS i innych legalnych ugrupowań lewicy traktował 
instrumentalnie i z lekceważeniem. W rozmowach z zaulanymi ludźmi pod- 
kreślał, że nie jest związany z żadną partią. Nie stawiał też sobie szer- 
szych celów społecznych, a przeciwnie, w najgłębszej tajemnicy stale 
utrzymywał kontakty z wpływowymi przedstawicielami klas posiadają- 
cych. Jego rozmówcami byli wszakże w tym kręgu nie tyle czynni i znani 
działacze, co raczej wpływowe osoby nie zaangażowane w bieżące rozgryw- 
ki polityczne. Deklarował wobec nich swą niechęć do reformy rolnej, roz- 
budowy ustawodawstwa socjalnego i systemu parlamentarnego. Równocze- 
Śnie ludzie Piłsudskiego w wojsku, stronnictwach politycznych i różnora- 
kich organizacjach (ich krąg sięgał i po takie środowiska, jak masoneria) 
podjęli intensywne przygotowania do zamachu stanu. Nie wiadomo zresztą, 
czy kiedykolwiek uda się je do końca zbadać i wyjaśnić. 

Ostatnia faza działań, z których narodził się zamach, przypadła na po- 
czątck maja 1926 roku. Po kolejnym kryzysie rządowym powołano wó*'- 
czas nowy, trzeci z kolei gabinet z Wincentym Witosem na czele. Ten po- 
pularny polityk urósł później do rangi jednego z czołowych antysanacyj- 
nych przywódców, a jego poglądy ulegly radykalizacji. Ale gdy w 1926 r. 
stanął on na czele gabinetu zdominowanego przez prawicę, uważano pow- 
szechnie, a opinię tę podzielali komuniści, że ze strony endencji grozi fa- 
szystowski zamach stanu. 


* 


Ta właśnie atmosfera ułatwiła akcję podjętą 12 maja 1926 r. przez Pił- 
sudskiego, który na czele zbuntowanych oddziałów pomaszerował na War- 
szawę. Na tzw. wówczas „trzecim moście” (dzisiaj most Poniatowskiego) 
Piłsudski usiłował w osobistym spotkaniu zmusić prezydenta Stanisława 
Wojciechowskiego do udzielenia dymisji gabinetowi. Liczył najprawdo- 


63 


ANDRZEJ AJNENKIEL 


podobniej, że demonstracja siły wystarczy. Wojciechowski odmówił. O- 
świadczył po rozmuwie, że nie dopuści „do takiej zniewagi, aby ustąpił 
przed buntownikiem”. Dwie gouziny później padłv pierwsze strzały Walki 
trwały do 14 maja. Tegoż dnia w godzinach popołudniowych gabinet 
Witosa podał się w Wilanowie do dymisji. Z urzędu zrezygnował też pre- 
zydent Wojciechowski. 


Po ustąpieniu Wojciechowskiego funkcję przejściowej głowy państwa 
objął, zgodnie z Konstytucją, dzi-łacz chłopskiego centrum. marszałek Sej- 
mu, Maciej Rataj. Wydał on rozkaz ostatecznego zaprzestania działań wo- 
jennych. Pod Warszawę dotarła właśnie silna grupa wojsk, wiernych rzą- 
dowi z Wielkopolski. Ich akcja mogłaby zagrozić Piłsudskiemu. ale ozna- 
czałaby zarazem kontynuowanie coraz krwawszej wojny domowej ze 
wszystkimi jej trudnymi do przewidzenia skutkami. 


Wszystko wydawało się oznaczać powrót do stanu poprzedniego. Już 
bowiem w trakcie walk Piłsudski wyraźnie odcinał się od mozliwosc 
jakiegokolwiek współdziałania z siłami lewicy rewolucyjnej i wypowiadał 
się przeciwko „eksperymentom socjalnym”. Podobnie brzmiało stwierdze- 
nie, iż nie należy utożsamiać go z żadną z działających w Polsce partii 
politycznych. Problematyka społeczna wyraźnie nie interesowała go od 
strony jakichkolwiek postępowych rozwiązań. Rzucił natomiast inne. 
brzmiące popularnie hasło — usunięcia istniejących w państwie nieprawo- 
Ści. nadużyć i afer. Rozumiał to jednak przede wszystkim jako ograniczenie 
roli partii politycznych w życiu kraju. Żadał usunięcia „przerostów”, jak to 
określał, parlamentarymu, zmniejszenia znaczenia Sejinu, wzmocnienia 
pozycji rządu i prezydentów. Do tega w największym skrócie sprowadzał 
się jego program uzdrowienia — „sanacji państwa”. Zwolennicy Piłsud- 
skiego twierdzili, że zrealizowanie tego programu stanowić ma niezbędny 
punkt wyjścia do dalszych postępowych przeobrażeń społecznych. 


Rozpoczęto od obsadzenia organów władzy wykonawczej. Bardzo krót- 
ko, w dniu rezygnacji prezydenta Wojciechowskiego, w otoczeniu zwycięz- 
cy liczono się z tym, że on sam obejmie wiadzę w sposob dyktatorski. 
Ogłoszono nawet, fałszując decyzję Wojciechowskiego. że ustąpił „dobro- 
wolnie”, uznając Piłsudskiego za jedynie godnego do rządzenia państwem. 
Ostatecznie jednak zdecydowano się nie przeszkadzać Ratajowi w spra- 
wowaniu jego urzędu. Ten zaś w porozumieniu z Piłsudskim. dał temu 
wyraz w oficjalnym komunikacie i powołał na stanowisko premiera prof. 
Kazimierza Bartla. W ten sposób zapocząlkowano praktykę, wedle ktorej 
ustalenie osoby szefa rządu stanowiło osobiste uprawnienie Piłsudskiego. 
Niemal równocześnie uwięziono kilku spośród generałów, którzy kierowali 
obroną z ramienia obalonego rządu. Objęcie przez Piłsudskiego dowództwa 
sił zbrojnych stanowiło początek ich całkowitego obsadzenia przez zwycię- 
skich zamachowców. 


31 czerwca 1926 roku zebrało się Zgromadzenie Narodowe — połączone 
posiedzenie Sejmu i Senatu. Ugrupowania umiarkowanej lewicy zgłosiły 
kandydaturę Piłsudskiego. Uzyskał on wymaganą większość głosów, ale 
nieoczekiwanie wyboru nie przyjął. Oświadczył, że uważa go... za legaliza- 
cję zamachu, a jednocześnie stwierdził, że uczynił coś „w rodzaju rewo- 
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lucji bez żadnych rewolucyjnych konsekwencji”(1). Ten spektakularny gest 
został poprzedzony zdumiewającą mową kandydacką Piłsudskiego do 
przedstawicieli stronnictw lewicy nierewolucyjnej mających zamiar zgło- 
sić jego osobę na urząd prezydenta. Padły słowa: „Mogłem nie dopuścić 
was do Zgromadzenia Narodowego, kpiąc z was wszystkich, ale czynię 
próbę, czy można jeszcze rządzić w Polsce bez bata”(2). Po rezygnacji 
Piłsudskiego Zgromadzenie Narodowe wybrało w kolejnym głosowaniu 
rekomendowanego przezeń jego dawnego współpracownika, profesora Po- 
litechniki Lwowskiej, Ignacego Mościckiego. PPS trwała nadal przy swoich 
iluzjach. Ignacy Daszyński stwierdził dopiero w rok później, że „lewica 
straciła orientację co do rzeczywistych zamiarów” (Piłsudskiego). Jedynie 
komuniści, już w trakcie obrad Zgromadzenia Narodowego, wyraźnie 
oświadczyli, że widzą w nim człowieka związanego z klasami posiadają- 
cymi. Piłsudski — głosiło oświadczenie — jest kandydatem nie tylko po- 
pierających go stronnictw, „ale i kapitalistów, bankierów, obszarników i fa- 
szystów”. 

Kolejnym problemem była sprawa zmiany Konstytucji. Zbiegły się tu 
w znacznym stopniu koncepcje mającej większość w Sejmie prawicy i sa- 
nacyjnej grupy rządzącej. Endecka prawica dążyła do ograniczenia demo- 
kratyzmu postanowień Konstytucji Marcowej przez zmianę ordynacji wy- 
borczej i podważenie immunitetu parlamentarnego, sądząc, że w przyszłości 
tą drogą powróci do władzy. Sanacja nie zwracała większej uwagi na 
sposób wyboru parlamentu. Na plan pierwszy wysuwała żądania rozszerze- 
nia, kosztem Sejmu. uprawnień prezydenta i rządu, który według tych 
projektów miał uzyskać szerokie uprawnienia w zakresie ustawodawstwa, 
ustalania budżetu, a nawet rozwiązywania Sejmu i Senatu. Parlament w 
wyniku tych reform straciłby poważną część dotychczasowych uprawnień. 
Obóz rządzący pragnął zarazem po uzyskaniu zmiany Konstytucji odro- 
czyć na dłuższy czas obrady Sejmu, posyłając go na „przymusowe waka- 
cje”. Wspólne w wielu punktach dla obu nurtów prawicy dążenie do ogra- 
niczenia parlamentaryzmu i innych instytucji demokratycznych umożliwiło 
znalezienie większości popierającej uchwalenie zmiany Konstytucji (tzw. 
noweli sierpniowej) oraz żądane przez sanację pełnomocnictwa dla rządu. 
Przeciwko zmianom tym wystąpiła jedynie część posłów legalnej lewicy. 
Konsekwentnie przeciwstawiły się im natomiast siły rewolucyjne. Poseł 
komunistyczny, Jakub Wojtiuk mówił w czasie debaty sejmowej: „Armaty 
Piłsudskiego obaliły nie tylko rząd Witosa. W gruzach leży również demo- 
kracja parlamentarna w Polsce”(3). Sformowanie rządu Bartla, wybór Pił- 
sudskiego, a następnie Mościckiego na prezydenta, nowela sierpniowa i peł- 
nomocnictwa dla rządu były kolejnymi etapami stabilizowania się nowej 
ekipy rządzącej. 

p 


Spróbujmy w zwięzły sposób przedstawić dalsze etapy rządów sanacji 
w Polsce. Najważniejsze kryterium — to ich oblicze klasowe. Nie 


(1) J. Piłsudski: Przemówienia, wywiady, artykuły. Warszawa 1930 str. 55. 
(2) J. Piłsudski: Pisma zbiorowe. T. IX str. 32. 
(3) Sejm RP I kadencji, Sprawozdanie stenograjiczne. Tom CCLXXXVIU/103. 
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wydaje się, aby pod tym względem nastąpiła jakaś wyraźna zmiana w sto- 
sunku do stanu przed zamachem. Państwo pozostało kapitalistycz- 
no-obszarnicze. Pozycja wielkiej własności w gospodarce nie zo- 
stała uszczuplona, chociaż zwiększył się w niej udział sektora państwowego. 
W dwóch bowiem okresach — w latach korzystnej koniunktury gospodar 
czej 1926—1928, a następnie po wielkim kryzysie (poczynając od 1935 r.), 
stopniowo rosła rola państwa w gospodarce. Dwa są tego najbardziej znane 
przykłady: budowa Gdyni (zapoczątkowana zresztą przed objęciem władzy 
przez sanację) oraz śmiałe na miarę czasu zamierzenie inwestycyjne — 
Centralny Okręg Przemysłowy. Dodać tu trzeba, że po wielkim kryzysie 
gospodarczym, który w nie znanym uprzednio stopniu zachwiał podstawa- 
mi gospodarki kapitalistycznej na świecie, zafascynowanie dynamicznym 
rozwojem planowej gospodarki radzieckiej oddziałało na podjęcie w wielu 
krajach prób sterowania przez państwo kapitalistyczne procesami inwe- 
stycyjnymi, a nawet prowadzeniem ich na rachunek państwa. Do krajów 
tych należała również Polska. Byli tacy politycy sanacyjni, którzy głosili 
potrzebę pewnego ograniczenia roli kapitałów obcych w gospodarce kraju. 
Jednak w warunkach ogromnego od nich uzależnienia, w sytuacji, kiedy 
zarówno rząd, jak i wpływowe koła gospodarcze pragnęły za wszelką cenę 
uzyskać środki zagraniczne, hasła te nie miały większych szans powodze- 
nia. 

Jeśli chodzi o pozyskiwanie poparcia krajowych kapitalistycznych ośrod- 
ków dyspozycji gospodarczej, sanacji udało się stosunkowo wcześnie za- 
pewnić sobie przychylność Centralnego Związku Przemysłu Polskiego — 
osławionego Lewiatana, w którym istotną rolę odgrywał zresztą kapitał 
zagraniczny. Między rządem a wielkim kapitałem wytwarzała się swoista 
svmbioza: dygnitarze, urzędnicy wyższego szczebla, wojskowi obejmowali 
różnorakie lukratywne funkcje w organach zarządzających lub nadzor- 
czych przemysłu czy finansów, stając się ich rzecznikami wobec władz 
państwowych. 

Sanacja, pragnąc ograniczyć wpływy polityczne endeckiego konkurenta. 
zabiegała od chwili zwycięstwa o związanie ze sobą również obszar- 
nictwa polskiego. Symbolem tych działań — przyniosły one zresztą zna- 
czne efekty — stało się głośne spotkanie Piłsudskiego z najwybitniejszymi 
przedstawicielami arystokracji polskiej na zamku księcia Albrechta Ra- 
dziwiłła w Nieświeżu. W rok później najbliższy współpracownik i powier- 
nik Piłsudskiego, płk Walery Sławek, konferował z innym gronem arysto- 
kratycznym w siedzibie Tarnowskich — w Dzikowie. Efektem było uzyska- 
nie przez obszarnictwo dużego, wyraźnie zwiększonego w porównaniu z 
okresem przedmajowym wpływu na rządy. Obszarnicy bądź ich polityczna 
emanacja — konserwatyści — stanowili część obozu rządzącego i objęli sto- 
sunkowo wiele stanowisk nie tylko, jak przed majem, w dyplomacji, lecz 
również w administracji publicznej, w samorządzie terytorialnym i gospo- 
darczym, wreszcie w życiu politycznym. Po tzw. wyborach brzeskich z 1930 
roku ziemianie w liczbie co najmniej 27 stanowili około 11 proc. całego 
klubu BBWR, ponad 6 proc. ogółu posłów. Zespół konserwatywny, kiero- 
wany przez księcia Janusza Radziwiłła, odgrywał w rządzącym obozie po- 
ważną rolę. 
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Lata bezpośrednio po przewrocie majowym były okresem pewnego oży- 
wienia gospodarczego, możliwego dzięki wsparciu ze strony obcego kapi- 
tału. Ułatwiało to sanacji rozszerzanie wpływów w społeczeństwie. Na- 
stąpił pewien postęp parcelacji; chłopi, zwłaszcza bogatsi, którzy dyspono- 
wali poważnymi nadwyżkami środków pieniężnych, nabywali ziemię za 
gotówkę lub na kredyt. Położenie klasy robotniczej uległo początkowo pew- 
nej poprawie; poważnie spadło bezrobocie, płace utrzymywały się na usta- 
bilizowanym poziomie. Podobnie jak w okresie bezpośrednio po odzyska- 
niu niepodległości poczyniono pewne kroki w celu rozbudowy ustawodaw- 
stwa socjalnego. Ale wydawane przepisy charakteryzowały się przede 
wszystkim funkcją porządkującą, w niewielkim stopniu obciążały 
pracodawców. 

Były to w sumie osiągnięcia niewielkie niewspółmierne do palą- 
cych problemów społecznych. Utrzymywało się bezrobocie, istniały „nożyce 
cen”, trwał chroniczny kryzys agrarny, dawała znać o sobie tzw. „nadpro- 
dukcja inteligencji”. W 1928 r. wydatnie zaostrzyła się walka polityczna, 
której kulminacja przypadła na okres wyborów, zakończonych zdobyciem 
przez sanację znacznie mniejszej ilości głosów niż oczekiwała. 


Klasowe oblicze rządu sanacji uzewnętrzniało się przede wszystkim w 
stanowisku wobec rewolucyjnego ruchu robotniczego. Piłsudski i jego 
współpracownicy nie zrobili choćby gestu wskazującego na zamiar odej- 
ścia od stosowanej przez kolejne przedmajowe gabinety polityki prześlado- 
wania polskiego ruchu rewolucyjnego, spychania go do podziemia, nieu- 
stannej nagonki. Nowe władze poszły dalej. W 1927 r. zostały zdele- 
galizowane dwie rewolucyjne, poprzednio jawnie działające organizacje: 
Niezależna Partia Chłopska i Białoruską Robotniczo-Włościańska ,Hro- 
mada”. Uwięziono wielu ich działaczy. Gdy po wyborach w 1928 r. posło- 
wie komunistyczni w Sejmie powitali otwierającego obrady wodza sanacji 
okrzykami „Precz z faszystowskim rządem Piłsudskiego”, policja dowo- 
dzona osobiście przez ministra spraw wewnętrznych, gen. Sławoja-Skład- 
kowskiego, siłą usunęła ich z sali obrad. Ta demonstracja siły służyć miała 
nie tylko zastraszeniu posłów komunistycznych. Stanowiła w istocie etap 
rozgrywki z opozycyjnymi wobec sanacji siłami politycznymi, kolejną fazę 
pozbawienia parlamentu należnych mu konstytucyjnie uprawnień, zapo- 
czątkowaną na drodze tzw. precedensów. Metodę tę zastosowano po raz 
pierwszy w 1926 r., kiedy to rząd, któremu większość sejmowa uchwaliła 
wotum nieufności, podał się do dymisji. Mościcki pod wpływem zaleceń: 
Piłsudskiego powołał następnie rząd w tym samym składzie. Stanowiło to, 
oczywiste naruszenie Konstytucji. | 


W 1928 r. powstał Bezpartyjny Blok Współpracy z Rządem — partia 
pod pozorem bezpartyjności grupująca pod hasłem popierania Piłsudskiego 
1 zgodnej z jego wolą zmiany Konstytucji zwolenników sanacji z różnych 
środowisk politycznych i społecznych. Pod hasłem konsolidacji społeczeń- 
stwa wokół obozu rządzącego rozpoczął się teraz proces rozbijania nieza- 
leżnych od sanacji ugrupowań politycznych, połączony z coraz gwałtow- 
niejszymi atakami na parlament, obowiązującą Konstytucję i partie. Latem 
1828 r. Piłsudski rozpoczął nową serię niezwykle ostrych, brutalnych wręcz 
wywiadów prasowych. Sejm ustawodawczy nazwał „sejmem ladacznic”. 
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Wahał się, jak mówił, czy tego Sejmu „nie rozpędzić i nacisnąć go nocą 
zwycięzcy, tak jak na to zasługiwał , zgnieść jak robactwo”. Kolejny Seim 
nazwał ,„sejmeim korupcji”, przyznawał się do chęci „bicia i kopania po- 
stów (4). 

Wywiady te określały stosunek Piłsudskiego i jego obozu do systemu 
burżuazyjnej demokracji. Kolejne etapy tej polityki to słynne najście oii- 
cerów na Sejm 31 października 1929 r., przedterminowe rozwiązanie parla- 
mentu w sierpniu 1930 r., a wreszcie uwięzienie z 9 na 10 września tegoż 
roku kilkunastu przywódców opozycji antysanacyjnej w twierdzy wojsko- 
wej w Brześciu nad Bugiem. Poddano ich tam szykanom i udręczeniom. 
Wkrótce potem w wyborach (zwanych „brzeskimi”) sanacja, w czym po- 
mocnymi były tzw. cuda nad urną, doszła do pożądanej od 1926 r. więk- 
szości w Sejmie. Odtąd sanacyjni posłowie posłusznie uchwalali wszystkie 
projekty przedkładane przez kolejne gabinety. Opozycji pozostała możli- 
wość składania protestów i krytykowania antydemokratycznych posunięć 
rządzącego obozu, próby odwoływania się do społeczeństwa. 

Nadeszły lata największego kryzysu gospodarki kapitalisty- 
cznej. Polska, jak wiadomo, szczególnie dotkliwie odczuła jego skutki. Pro- 
dukcja przemysłowa spadła do połowy. Co trzeci robotnik utracił pracę. 
Warunki bytu ludności chłopskiej spadły do głodowego niemal poziomu. 

Na okres ten przypadały gabinety wyłaniane spośród prominentów „gru- 
py pułkowników” — najbardziej podówczas reakcyjnej, totalitarnej części 
obozu rządzącego. W polityce gospodarczej stosowały one posunięcia wzo- 
rowane na klasycznych koncepcjach ekonomicznej myśli burżuazyjnej. 
Aksjomatem stał się zespół posunięć deflacyjnych, broniących zło- 
tówki kosztem mas pracujących. W warunkach, gdy z kraju ucie- 
kały kapitały obce, a przede wszystkim nasilał sę wywóz zysków, 
gdy kapitał prywatny drastycznie ograniczał nie tylko inwestycje. lecz 
i produkcję, oznaczało to gwałtowne hamowanie i tak kurczącej się aktyw- 
ności gospodarczej. Państwo pozbawiano w ten sposób możliwości częścio- 
wego choćby łagodzenia skutków kryzysu. Linia ta ulegnie zmianie w la- 
tach późniejszych, co będzie łączyło się z polityką tzw. nakręcania koniun- 
ktury, a także z nasileniem znacznie już spóźnionych przygotowań obron- 
nych. 

Z posunięciami ekonomicznymi „rządów pułkowników” łączył się zespół 
reakcyjnych posunięć w zakresie ustawodawstwa socjalnego. Ludzie pracy 
poczęli w tym zakresie tracić dorobek wywalczony przez masy bezpośred- 
nio po odzyskaniu niepodległości bądź powstały w okresie ubiegania się 
sanacji o popularność w pierwszym okresie pomajowym. Decyzje podej- 
mowane przez obóz rządzący miały jednoznacznie reakcyjny charakter kla- 
sowy, wyrażony w formule: „Rząd coraz więcej zabiera jednym, a da;,e 
drugim”. Drugim — znaczyło to klasom posiadającym. 

Sanacja głosiła swoisty kult władzy. Sprowadzał się on do zabiegów słu- 
żących rozbudowie i umacnianiu aparatu władzy jako aparatu przymusu 
i represji. Łączyło się to z dążeniem do pozbawienia obywateli możliwości 
wywierania wpływu na sprawy ogólne. Rządzący obóz był wszakże za mało 
spójny wewnętrznie, zbyt silne występowały w nim rozbieżności, które 


(4) J. Piłsudski: Pisma zbiorowe. T. IX, str. 113. 
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z trudem tylko łagodziła osoba Piłsudskiego, zbyt złożona była sytuacja 
społeczna i narodowościowa, zbyt silny opór społeczny, aby sanacja mogła 
pokusić się o stworzenie systemu identycznego z istniejącym w „łulasycz- 
nych” państwach faszystowskich. Sanacyjna dyktatura musiała tolerować 
istnienie legalnych opozycyjnych nurtów politycznych, choć poważnie o- 
graniczała swobodę ich ruchów. Oczywiście, analogicznie jak przed majem, 
niezwykle ostro zwalczano ruch rewolucyjny. Bestialstwo policyjnych 
oprawców w trakcie przygotowań do wielkiego procesu komunistów w Łuc- 
ku wstrząsnęło opinią kraju. 

"Dyktatorskie tendencje sanacji szczególnie uwidoczniły się podczas „,rzą- 
dów pułkowników”. Nowe przepisy o zgromadzeniach i stowarzyszeniach 
dawały administracji prawo do znacznie szerszej niż dotąd ingerencji. U- 
chwalona wówczas przez sanacyjną większość ustawa o unifikacji samo- 
rządu, przeprowadzone wkrótce potem wybory do organów samorządo- 
wych stanowiły kontynuację tego trendu. Jaskrawym objawem stosowa- 
nia metod faszystowskich było utworzenie w czerwcu 1934 r. osławionego 
miejsca odosobnienia — obozu w Berezie Kartuskiej. Stanowiło to brutal- 
ne pogwałcenie zasad obowiązującego prawa. W Berezie osadzano w try- 
bie decyzji administracyjnych osoby, co do których istniało jedynie przy- 
puszczenie, że działalność ich mogłaby być niebezpieczna dla władz pań- 
stwowych. Wkrótce obóz zapełnili przede wszystkim komuniści. Aż do 
września 1939 r. funkcjonował on jako ponury symbol sanacyjnych metod 
rządzenia. 

Konstytucja Kwietniowa z 1935 r. — akt narzucony bezprawnie, z racji 
swej jawnej reakcyjności sprzeczny z demokratyczną świadomością i po- 
stiępową tradycją narodu — stanowiła wyraz antyparlamentarnych, totali- 
tarnych prądów, zyskujących sobie coraz więcej zwolenników wśród klas 
posiadających i środowisk będących pod ich wpływami. Petryfikowała ist- 
nienie w Polsce antydemokratycznej, sanacyjnej dyktatury, owego — jak 
się mówi. aby podkreślić różnicę między reżimem tego typu a otwartą fa- 
szystowską dyktaturą hitlerowską, włoską czy hiszpańską — systemu au- 
torytarnego. Walcząca przeciwko rządzącemu obozowi lewica o usta- 
wie tej, jak i o całym systemie mówiła wręcz jako o reżimie faszy- 
stowskim. Nie jest jednak zasługą sanacji, a broniącego się przed nią 
społeczeństwa, że do tego w Polsce nie doszło. 

Na okres po śmierci J. Piłsudskiego przypada proces tzw. dekompozycji 
obozu rządzącego. Były to lata wielu sukcesów ruchu rewolucyjnego i sił 
demokratycznych w Europie. W Polsce pod hasłami walki o demokrację 
i obronę zagrożonej przez agresywny faszyzm niepodległości kształtował 
się szeroki Front Ludowy. Uzewnętrzniały się, przede wszystkim oddolnie, 
elementy jednolitego frontu klasy robotniczej. Następował proces radyka- 
lizacji mas chłopskich, rozwijały ich strajki i manifestacje, kształtowały 
nowe formy sojuszu robotniczo-chłopskiego. Do walki coraz szerzej włą- 
czała się postępowa inteligencja i młodzież(5). Padali zabici i ranni, walka 
osiągnęła nowy zasięg i nową ostrość. 

(5) Okres ten opisuje Jerzy Putrament w zamieszczonym obok artvkule Przed- 


wczesny maj. W poprzednim (4/1976) numerze Nowych Dróg czytelnik znajdzie De- 


klarację Praw Młodego Pokolenia wraz z komentarzem dotyczącym okoliczności jej 
uchwalenia w 1936 r. 
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Wszystko to odbiło się na stanie wewnętrznym, wpływach i pozycji sa- 
nacji. Obóz rządzący opuściła część dotychczasowych zwolenników, znaj- 
dując miejsce na lewicy. W celu konsolidacji szeregów wokół Edwarda 
Rydza-Śmigłego, kreowanego na następcę zmarłego dyktatora, sanacja po- 
częła coraz szerzej posługiwać się arsenałem propagandowym swego en- 
deckiego konkurenta, a zwłaszcza faszystowskich nurtów w jego łonie. 

Miejsce BBWR zajął w ostatnich latach II Rzeczypospolitej Obóz Zjed- 
noczenia Narodowego, w stosunku do poprzednika jeszcze dalej przesu- 
nięty w prawo, a zarazem usiłujący akcentować nierealne w warunkach 
narastających sprzeczności społecznych hasła solidaryzmu klasowego. 
Następstwem zaostrzenia prawicowego kursu „Piłsudczyków bez Piłsud- 
skiego” były zróżnicowania w łonie obozu rządowego, które pociągały za 
sobą rozliczne skandale i spektakularne polemiki. Z jednej strony zazna- 
czała się chęć połączenia się z siłami prawicowymi spod innych znaków, 
z drugiej — pojawiła się silniej reagująca na problemy społeczne tenden- 
cja tzw. „„naprawiaczy”. Lansowane przez OZN hasło zjednoczenia w obli- 
czu coraz trudniejszej sytuacji międzynarodowej nie miało w sanacyjnej 
wykładni szans powodzenia. Zjednoczenie wszystkich sił patriotycznych do 
obrony kraju było pilną i żywo odczuwaną potrzebą, ale nie mogło dokonać 
się pod przywództwem sanacji i wokół jej wstecznego programu. 

[Tymczasem coraz szybciej narastało bezpośrednie niebezpieczeństwo 
agresji hitlerowskiej. Długo i niemal do ostatnich miesięcy nie doceniał go 
obóz rządzący. Sanacyjn: prominenci wierzyli — wiara ta zaślepiała zresztą 
wielu burżuazyjnych przywódców różnych państw europejskich — że agre- 
sja hitleryzmu skieruje się wyłącznie przeciw ZSRR. Dlatego szli z Niem- 
cami na daleko idące kompromisy. Zaślepiona klasową niechęcią sanacja 
nadal odrzucała wszelkie warianty proponowanego przez ZSRR stworzenia 
kolektywnego systemu bezpieczeństwa. Nieufność i wrogość wobec pierw- 
szego w świecie państwa socjalistycznego powodowały, że aż do ostatnich 
dni uchylała się od głębszej reorientacji swej antyradzieckiej polityki, od- 
rzucała możliwość skorzystania z pomocy radzieckiej w obronie kraju. Od- 
biło się to mimo heroizmu obronnego wysiłku na przebiegu tragicznego 
września, na losach narodu zagrożonego niebawem przez hitleryzm w 
swym biologicznym istnieniu. 

W pięćdziesiąt lat po wypadkach majowych 1926 r. możemy z całą pew- 
nością stwierdzić, że ugruntowanie niepodległości, umocnienie suwerenne- 
go państwa polskiego i integracja narodu nie były i nie mogły być dziełem 
któregokolwiek z ugrupowań burżuazyjnych. Sanacja swą reakcyjną poli- 
tyką i dyktatorskimi rządami pozbawiła naród wpływu na losy Polski. 
Trwała niepodległość i pokojowy rozkwit ojczyzny, integracja narodu oraz 
jego identyfikowanie się z państwem okazały się możliwe dopiero w pań- 
stwie socjalistycznym, w którym hegemonem jest klasa robotnicza kiero- 
wana przez swą awangardę — partię, będącą zarazem przewodnią siłą ca- 
łego narodu. 


W czterdziestą rocznicę Zjazdu Pracowników Kultury 
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Łatwo o tamtych latach napisać, że były tak dawno i wszystko było inne. 
Młodzi nawet nie zdają sobie sprawy, jak bardzo były inne, niepodob- 
ne do tego, co jest dzisiaj, co jest w tym dzisiaj dobrego, a nawet w tym, 
co jest niedobrego. 

Skąd się bierze gadanie, jak to dawniej było wszystko dobre, wspaniałe, 
tanie, zwłaszcza tanie? Starzejący się ludzie widzą przeszłość na różowo, 
bo to był czas ich młodości. Nie pamiętają nawet, że w latach trzydziestych 
też gadano, że przed wojną (tą pierwszą) było dobrze, zwłaszcza że było 
tanio. 

Ale to tanie gadanie, bez znaczenia i bez sensu. Wtedy rzeczywiście było 
taniej i nawet z roku na rok przez jakiś czas taniało, to znaczy zmniejszały 
się dochody wsi, obroty sklepów, a nawet obniżano pobory urzędnikom, aż 
do oficerów włącznie. Stare zrzędy wspominają tamte czasy z łezką w 
oku. Biedne to oko, strudzone, zaczerwienione, deformujące obraz świata. 

Lata trzydzieste to był drugi podokres międzywojennego dwudziestole- 
cia. Pierwsze dziesięciolecie w Europie — to były powojenne remanenty, 
wstrząsy rewolucyjne, powstania, zamachy stanu... A gdy się zdawało, że 
wstrząsy zmniejszają się, że nadchodzi era stabilizacji — przyszedł kryzys 
1929 roku. 

Moje pokolenie, zanim osmaliła je wojna, wchodziło w życie dorosłe 
właśnie pod znakiem kryzysu. To było trzęsienie ziemi, które rozpoczęło 
się na giełdzie nowojorskiej, z płaszczyzny finansowej przeskoczyło na całą 
gospodarkę, a niebawem dosięgło polityki. 

Cały impet młodości, zapały, plany trzeba było ucinać, temperować, brać 
poprawkę na „sam pan rozumie, właśnie teraz...”. Rozkładano przed nami 
ręce, zanim otwieraliśmy usta. Wszystko widziano krótko, obło, zaś słowa 
„właśnie teraz” były jedynym elementem optymistycznym, znaczyły bo- 
wiem, że może „potem” coś da się zrobić, byleby ten kryzys sobie poszedł. 

Jaki był świat ówczesny? Prasa zachodnia przed paru tygodniami, chcąc 
połaskotać Amerykę, żeby tej nie zebrało się na neoizolacjonistyczną 
drzemkę, pisała — powołując się zresztą na samych Amerykanów — że era 
światowej hegemonii Anglii trwała sto — sto pięćdziesiąt lat, Francji — 
sto lat, Ameryki zaś raptem trzydzieści lat. 
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Jeśli na chwilę przyjąć na serio ten wywód, można by za początek tego 
liczenia przyjąć właśnie 1929 rok. Pierwszym czynem hegemonicznym 
Ameryki byłyby najstraszliwsze konwulsje świata kapitalistycznego, w 
których rola Stanów Zjednoczonych okazała się ogromna. Niestrawność 
ekonomiczna, na którą zapadły, okazała się piekielnie zaraźliwa. 

Był zrozumiały ten szeroki zasięg choroby. Inne państwa kapitalistyczne 
znajdowały się jeszcze w powojennym osłabieniu. Francja jeszcze próbowa- 
ła udawać, że odniosła zwycięstwo w najważniejszej z wojen, choć jej inte- 
ligencja podpowiadała, że było to największe pyrrusowe zwycięstwo w hi- 
storii. Anglia przeżywała rozierkę: czy już pora przerzucić się z wczoraj- 
szego sojusznika na wczorajszego wroga — Niemcy, tkwiące w konwul- 
sjach politycznych i gospodarczych. 

Jedną z głównych przyczyn wyniesienia się Ameryki było wszakże trud- 
ne do opisania zjawisko, które wydarzyło się w olbrzymim kompleksie 
euroazjatyckim. 


* 


Myślę, jak zachodni mężowie stanu musieli przyjmować Rewolucję Paź- 
dziernikową. Najbardziej frapującą częścią ich widzenia rewolucji było 
zapewne poczucie jej słabości, jej nietrwałości. Musieli ją na początku ra- 
czej lekceważyć. 

Ich dyplomaci słali z Petersburga sygnały, że carat się chwieje. Nie mieli 
szczególnego powodu go żałować. Ustrój był absolutystyczny, dopasowanie 
go do norm zachodniej demokracji było uciążliwe. Ale to nie było główne. 
Ten zmierzch Romanowów miał aspekty, które musiały ich niepokoić do- 
raźnie: koneksje z Niemcami, rola Rasputina, jakaś ciemna pajęczyna 
dworska. Toteż obalenie monarchii przyjęli spokojnie, szykując tylko roze- 
granie pod swoją batutą narodzin ,prawdziwej demokracji” w Rosji. Cho- 
ciaż potrząsali tą batutą, koncert odbył się całkiem inaczej. 

Nie piszę historii rewolucyjnych, październikowych narodzin Związku 
Radzieckiego, ale nie mogę sobie odmówić jednego szczegółu: stanu psy- 
chicznego dysponentów siły zbrojnej państw zachodnich, rzuconych na 
stronę „białych” w wojnie domowej w Rosji. Wszystko wydawało się być 
na odległość wyciągniętej ręki. Wstępne dane o siłach przeciwnika, o jego 
uzbrojeniu, zaopatrzeniu. Przebieg każdej z kolejnych ofensyw, rzucanych 
z południa, wschodu, północo-zachodu, zachodu, głównie z południa. Każda 
ofensywa organizowana z grubsza według norm, które miały zapewnić 
zwycięstwo, zaczynała się od sukcesu grubo przewyższającego założone 
tempo posuwania się naprzód. Wojska interwentów i „białych” szły w Ro- 
sję, jak w masło. Prasa rozdymała tę łatwość, przekonywała o nieuchronnej 
klęsce czerwonych”. Potem gdzieś coś zaczynało się zacinać. Planowane 
tempo posuwania się słabło. Prasa zaczynała przekazywać drobiazgi. I prze- 
możnym dążeniem dysponentów we Francji i Anglii było: jeszcze jeden 
wysiłek, byle docisnąć. 

Ofensyw takich było z pół tuzina i przebieg ich był bardzo podobny. 
Historia Europy wschodniej obfitowała w podobne fenomeny, ale któż 
na zachodzie Europy zadawał sobie trud wyjaśnienia ich głównych przy- 
czyn? 
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Dość, że pozostali z tą obsesją niespełnienia się przewidywań, planów, 
wysiłków, niespełnienia się szczególnie okrutnego w formie, bo ujawniają- 
cego się w ostatniej chwili. Przestali cokolwiek rozumieć. Coś się tam działo 
niepojętego. Jakaś choroba... w dodatku zakażna, bo przerzucająca się na 
żołnierzy interwentów. Wycofali ich nareszcie zaniepokojeni. Zaczęli bu- 
dować „kordon sanitarny”. Niebawem zaczęli mieć kłopoty tego rodzaju 
w swoich krajach. 

Dobrze, co za tym ,„kordonem” działo się w połowie lat trzydziestych? 
Rosły piece Magnitogorska.. surówki dawano rocznie dwadzieścia parę 
milionów ton, stali o kilka milionów ton więcej, nafty około trzydziestu 
pięciu milionów ton. 

Było to niewiele, nawet jak na owe czasy i ośrodki światowego kapita- 
lizmu nie czuły się bezpośrednio zagrożone. Ale dla ludzi, zwłaszcza mło- 
dzieży, która na każdym kroku natykała się na skutki kryzysu, której wyo- 
brażnia porażona była niszczeniem dóbr na Zachodzie, słynnym paleniem 
kawy i topieniem pszenicy, na świecie, w którym permanentnie szalał 
głód, dla tej młodzieży ważne było jedno: wszędzie się wszystko kurczy, 
chwieje, ogranicza; wszędzie z wyjątkiem tego jednego kraju, o którym 
poprzednio pisało się tak niewiele i z taką predylekcją do absurdu tam pa- 
nującego, nędzy, dziwactw, zgnilizny. 

Notuję tutaj najważniejsze racje, które wtedy przejmowały mnie, mło- 
dego człowieka ze środowiska inteligenckiego. Młodzież robotniczo-chłop- 
ska była wtedy uczona rewolucji w sposób całkiem bezpośredni i osobisty: 
codziennością swego doczesnego życia. 

Kryzys na świecie i wytężony wysiłek Związku Radzieckiego były tedy 
głównym początkiem lat trzydziestych. Tylko zachowując na marginesie 
uwagi pamięć o tych dwóch zjawiskach, możemy dziś odtworzyć atmosferę 
sprzed lat czterdziestu. 


* 


Ale w tym tle rysowały się wydarzenia znacznie bliższe w czasie i prze- 
strzeni. Przełom lat trzydziestych oznaczał gwałtowne zaostrzenie się przy- 
gotowań do nowej wojny. 

Dwa słowa o tym zjawisku. Dokumenty partyjne komunistów za jeden 
z głównych tematów miały wówczas nieład antagonistycznych sprzeczno- 
ści, podkreślały ich wagę i grożbę wojny. Uczono się tego, zrazu na wiarę 
brano te twierdzenia, zdawały się one nieco zasuszonym schematem. Ale 
z każdym następnym rokiem lat trzydziestych do tych schematów napły- 
wała żywa krew wydarzeń, przepowiadania zdawałoby się abstrakcyjnych 
wykresów nabierały życia w tempie przerażającym. 

I może to był moment najbardziej rozpaczliwy w ówczesnych rozmyśla- 
niach. Wojna światowa nie czaiła się, jak poprzednia, w zaułkach Saraje- 
wa; widziało się, jak nadciąga z dalekiej, otwartej przestrzeni, zrazu do- 
strzegana tylko przez lornetki, potem z każdym rokiem coraz bardziej wy- 
razista. Widziało się jej marsz, widziało się kierunek marszu, widziało się 
co niesie. Wszystko to musiało przejść przez Polskę i to właśnie było naj- 
bardziej rozpaczliwe: na nic się nie zdało krzyczenie, bicie szyb, targanie 
alarmowych dzwonów. 
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Za zachodnią granicą, bliższą i groźniejszą wtedy, bo już za Zbąszyniem, 
upadała republika weimarska. To, co tam nadchodziło, nie łudziło co 
do swych celów. Wprost i brutalnie głosiło, co zrobi dziś, co za pięć, co za 
piętnaście lat. I w pierwszej kolejce wiadomo było, czym grozi swoim są- 
siadom ze wschodu, to jest nam. 

Hitler poszedł na dziwną, karkołomną koncepcję. Miast się maskować, 
przemilczać, manewrować — walił prosto z mostu, co zamierza zrobić 
z Europą, zwłaszcza wschodnią. Było to obliczone na to, co najobrzydliw- 
sze w duszy niemieckiego mieszczaństwa. Trafnie obliczył, że perspektywa 
zysków materialnych przeważy u tego mieszczucha opory etyczne. A ci 
z zewnątrz, tu też rachuba była prosta: wszystkie jego pomysły, najbar- 
dziej obłędne, z góry były odkupione jednym: miał iść na wschód i uporać 
się wreszcie z socjalistycznym fenomenem, z którym coraz bardziej mu- 
siał się liczyć kapitalizm światowy. 

W tych rachubach był jeszcze jeden pewnik: droga na wschód prowadziła 
przez Polskę. 


%* 


Oto elementy sytuacji z 1936 r., ogólna sceneria. Widać było wyraźnie 
zbliżającą się wojnę, wiadomo było, że musi przetoczyć się przez Polskę. 
Najbardziej okropny był nie stosunek sił, nie świadomość, że zagraża nam 
silniejszy. Najstraszniejsze było, że ten słabszy, z ówczesnym rządem sana- 
cyjnym na czele, uparcie i konsekwentnie nie zwracał uwagi na ostrzeże- 
nia. To, co głoszono wprost, nie docierało do uszu rządzących, tego, co wi- 
działo się gołym okiem, nie chcieli widzieć. 

Pora więc zająć się ostatnim elementem wstępnym, tj. sytuacją wew- 
nętrzną ówczesnej Polski. Nie były to wesołe lata. To, że tak wcześnie po- 
czuliśmy chorobę ówczesnej Europy — faszyzm — nie świadczyło o naszym 
szczególnym uczuleniu na zapachy; po prostu odór ten u nas zjawił się ja- 
ko jeden z pierwszych, a polscy komuniści bardzo wcześnie groźbę do- 
strzegli i docenili. 

Faszyzm rodził się na raty, w jednym kraju najpierw zjawiała się fumi- 
styczna filozofia, w innym zajadły rasizm, paramilitarne organizacje, 
wybijanie taktu na bruku, marsze z pochodniami. Oczywiste były cechy 
wspólne: kult wodza, posłuszeństwo wobec niego absolutne — aż do śle- 
poty włącznie, zastraszenie centrum, tępienie lewicy... 

Co było wkładem sanacji w cuchnącą skarbnicę faszyzmu? To, co stało 
się w 1930 roku, w twierdzy brzeskiej! Na osobiste polecenie Piłsudskiego 
osadzonych w niej posłów opozycyjnych poddano starannie przemyślanym 
poniżeniom duchowym i fizycznym. W tym czasie stosowano już na szeroką 
skalę podobne praktyki we Włoszech, ale Hitler dopiero przymierzał się do 
skoku po władzę, dopiero rozpracowywał technikę zmuszania do milczenia 
najoporniejszych. Bereza Kartuska przyjdzie w cztery lata później, kiedy 
ogólny zarys swojej praktyki sprawowania władzy Hitler będzie już miał 
zarysowany. Ale na Brześciu Hitler miał czego się nauczyć. I zanim stwo- 
rzył swoją summę faszyzmu, czerpał przykłady skąd się dało. Inspiratorem 
Brześcia był Piłsudski, ale miał wykonawców swoich pomysłów i znalazł- 
by ich więcej. 
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Piłsudski był jednym z pierwszych, którzy uznali faszyzm za odpowiedź 
na rewolucję socjalistyczną. Odczuwał bowiem siłę tej rewolucji i bezrad- 
ność wobec niej wszystkich (zresztą, ile ich było?) prawicowych koncepcji 
politycznych. Jego życiorys zapewne podpowiadał mu to rozwiązanie: tylko 
z hasłami pozornie rewolucyjnymi jest szansa zahamowania rewolucji. 
Podobnie było z Mussolinim. A i Hitler w tytule swojej partii podkreślał 
jej robotniczy charakter. Nie chcę bynajmniej robić z Piłsudskiego twórcy 
koncepcji faszyzmu. Ale ten jej element reprezentował w Europie jako je- 
den z pierwszych. 

Oddajmy mu sprawiedliwość. Jeżeli Brześć był i pozostaje hańbą poli- 
tycznych dziejów polskiej prawicy społecznej, to można stwierdzić, że Pił- 
sudski traktował go jako akt doraźny, jednorazowy. Mógłby z całej Polski 
zrobić Brześć, ale w jego zmęczonej świadomości dominowały doraźne 
odruchy, doraźne nienawiści. Uznał, że tego starczy, starczy na razie. 

Brześć spełnił doraźne zachcianki Piłsudskiego. Spowodowany niekorzy- 
stnym wynikiem wyborów 1928 r. przetoczył się falą nienawiści, ale i falą 
strachu przez środowiska ówczesnej legalnej opozycji i strach okazał się 
silniejszy. Wybory 1930 roku po raz pierwszy dały BBWR przewagę 
w Sejmie. 

I tego podówczas Piłsudskiemu starczyło. Były to ostatnie lata jego życia. 
Nie wiem, ile testamentów, ile zarysów ich projektów po nim zostało. My= 
ślę, że niedużo; że jego śmierć zaskoczyła nie tylko szeroką opinię pu- 
bliczną, ale i jego najbliższych. Dowodzi tego pierwsza jesień bez Piłsud- 
skiego — jesień 1935 roku i pierwszy rząd bez Piłsudskiego i reakcja nań; 
wybuch całej konstelacji czasopism, niemal wszystkich lewicowych, oraz 
gwałtowny wzrost radykalnej aktywności w kraju. 

Owego lata i jesieni Polska nie tylko jeszcze dźwigała na sobie ciężary 
kryzysu, nie tylko czuła narastającą groźbę faszyzmu, ale i przeżywała 
swoją krótkotrwałą odwilż. Tak się złożyło, że to właśnie wtedy powstało 
w Wilnie Poprostu. Pamiętam doskonale nieoczekiwane i narastające po- 
wodzenie tego pisma. Pamiętam też, że już gdzieś od trzeciego, czwartego 
numeru pismo stało się obiektem uwagi cenzury, policji miejscowej, admi- 
nistracji. 

Ważne jest to podkreślenie, bo dowodzi, że sytuacja od samego początku 
była niekonsekwentna, pełna sprzecznych decyzji, konwulsji. Jakby gdzieś 
tam na górze, w ośrodku dyspozycji, walczyły ze sobą dwie, albo i więcej 
grup, raz jedna, raz druga, dorwawszy się w tej bijatyce do drążka stero- 
wego, targała nim i stąd te konwulsyjne drgawki, któreśmy przeżywali 
w każdym kontakcie z ówczesnymi władzami. 


* 


To były elementy sytuacji, w której wiosna 1936 roku przyniosła gwał- 
towne zaostrzenie się walk klasowych, nie tylko w Polsce. 

Przez całą zimę trwały zmagania między różnymi grupami spadkobier- 
ców Piłsudskiego. Orientacja liberalna, która zwana była „górą”, nie 
chciała, a może i nie mogła doprowadzić swojej koncepcji do końca. Aparat 
państwowy, którym dysponowała, montowano do „trzymania narodu za 
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mordę”, więc subtelne zejście z takiego kursu na bardziej wyrozumiały 
było dla tamtego aparatu niełatwe, sprzeczne z jego naturą. Znając skłon- 
ność sanacji do wszelkiego rodzaju prowokacji politycznych, podstawiania 
nóg, montowania zasadzek, opluskwiania i „puszczania szczurów”, nie spo- 
sób odpowiedzieć, co było wyrazem woli ówczesnego rządu, co prowoka- 
cyjnym jego wypaczeniem przez lokalne organa władzy. 

W każdym razie ekipie Kościałkowskiego jej przeciwnicy zarzucali sła- 
bość wobec „wywrotowców” i każdy kolejny akt odwagi lewicowego 
pisma z Warszawy czy Wilna skrupulatnie był notowany przez przeciwni- 
ków, którzy czyhali na sposobność do przejęcia władzy. 

Wiosna 1936 roku była dla nas pełna nadziei. Wybory w Hiszpanii przy- 
niosły większość partiom frontu ludowego. To samo szykowało się we Fran- 
cji. I wahania rządu sanacyjnego kojarzyły się z narastającą na świecie 
falą rewolucyjną. 

Nam, świeżym adeptom rewolucji, wszystko widziało się w sposób wyol- 
brzymiony i przejaskrawiony. Wydawało się nam, że staliśmy się o tyle 
R że zwycięstwo jest pewne, a droga znacznie krótsza, niż to się oka- 
zało. 

Maj 1936 roku zaczął się największymi chyba pochodami w całym dwu- 
dziestoleciu. Nawet w nieuprzemysłowionym Wilnie było to coś imponują- 
cego. Nawet nie tyle ilość, co nastrój. Szliśmy głównymi ulicami Wilna, któ- 
rymi dotąd maszerowały głównie korporacje studenckie. Na chodnikach 
były tłumy gapiów, czuliśmy swoją siłę, nasi przeciwnicy próbowali z nami 
walczyć tylko gdzieś na uboczu, nawet policja była jak na siebie grzeczna, 
ulice były nasze. | 

Tak się zaczął maj 1936 roku. Pod koniec tegoż miesiąca we Lwowie 
odbył się Zjazd Pracowników Kultury. Brali w nim udział literaci. Tam 
trójka naszych sztandarowych pisarzy lewicowych — Władysław Broniew- 
ski, Leon Kruczkowski, Wanda Wasilewska — spotkała się z gromadami 
młodych literackich adeptów rewolucji, z lewicą polskiej kultury. 

Nie byłem na tym zjeździe, sam już nie bardzo pamiętam dlaczego; naj- 
pewniej, że byłem jeszcze we własnej świadomości bardzo marginesowy 
jako pisarz. Dlatego o przebiegu jego niewiele zapiszę, tyle ile zapamięta- 
łem zaraz po zakończeniu z opowieści naocznych świadków. 

Było to wydarzenie szczytowe pod wieloma względami, które stało sie 
datą w wielu politycznych procesach. To, co jest dziś chlebem powszednim 
— spotkania twórców ze światem robotniczym — dałoby się liczyć od owe- 
go kongresu. 

Sala była pełna, nabita po brzegi. Najsilniejszym przeżyciem artystycz- 
nym były wiersze Broniewskiego. Ludzie opowiadali zachłystując się, jak 
przyjęto wiersz o Zagłębiu. „Zapalać — mówił Broniewski swoim niskim, 
trochę zachrypniętym basem — gotowe?”. I cała sala, która zerwała się 
na nogi i na wydechu zawołała: gotowe! 

Był w tym dialogu posmak symbolu. Tak nam podówczas widziała się 
sytuacja. Był to rok napływu do rewolucji szczególnie licznych rzesz mło- 
dzieży. Ta zaś jest niecierpliwa. Owego maja sytuacja wydawała się ,go- 
towa”. 

Wiemy, jak dalekie to było od rzeczywistości. Pochody pierwszomajowe 


76 


Przedwczesny maj 


i Zjazd Pracowników Kultury były bardzo wyraziste jako dowody nastro- 
jów lewicy, ale do spełnienia jej postulatów było bardzo daleko. Szamota- 
nina na szczytach osieroconej sanacji już się rozstrzygnęła. Liberałowie 
z Kościałkowskim już się skompromitowali, już była ekipa „krzepkich” ze 
Sławojem na czele. Zbliżał się okres konszachtów z inną odmianą faszy- 
zującej prawicy, tą endecką. A my jeszcze krzyczeliśmy: „gotowe!”. 

Drugim, politycznym szczytem Zjazdu Lwowskiego było wystąpienie na- 
szego przywódcy, naszego wileńskiego wzoru, Henryka Dembińskiego. On 
jeden na Zjeździe reprezentował zamknięte Poprostu. Z jego przemówienia 
do historii przeszło jedno hasło: „Wilno, stolica zachodniej Białorusi, poz- 
drawia Lwów, stolicę zachodniej Ukrainy”. 

Było to hasło — test. Było to hasło — data. Pierwszy raz publicznie, 
ze sceny padło z ust Polaka do zgromadzonego tłumu. Reakcja była nieopi- 
sana, entuzjazm niezwykły, nawet jak na ów niezwykły Zjazd. Tym jed- 
nym zdaniem Henryk Dembiński wskazał na sens historii. Jak nasionko 
dźwigało w sobie ono cały ogrom przyszłego drzewa, zawierało wizję Pol- 
ski opartej o Odrę i Nysę. 

Wołając, Dembiński oczywiście nie zdawał sobie z tego sprawy. Po pro- 
stu stwierdzał oczywistość polityczną. Wszyscyśmy z jego grupy byli w 
Wilnie zakochani i subiektywnie zdobyć się na taką deklarację nie było ła- 
two. Ale był taki czas, gdy się zdawało, że granice rzecz przejściowa, zwie- 
wna, cały świat widział się nam zjednoczony, w jednym rewolucyjnym po- 
rywie. 

Dembiński wołał, sala szalała owacją, szpicle wyskakiwali z sali i w 
zakamarkach gmachu notowali słowa mówcy, jego nazwisko i biegli z po- 
wrotem na salę, żeby upatrzonych nie stracić z oczu. Zjazd się zakończył, 
sala lwowska się opróżniła, zapał przycichł, szpicle ruszyli do ataku. W 
kilka tygodni później Dembińskiego aresztowano, w półtora roku później 
zasiadł na ławie oskarżonych, mimo braku dowodów formalnych dostał 
wyrok, cztery lata za propagandę wywrotową, konkretnie za owo hasło. 
A że rozpadło się ono na cztery człony, można by rzec, za każde słowo po 
roku więzienia. 

W 1937 roku były jeszcze dalsze epizody fali rewolucyjnej, której szczyt 
przypadał na maj 1936 roku: był strajk ZNP, były strajki chłopskie, były 
wybory samorządowe w Warszawie i Łodzi, burzliwa rocznica „krwawej 
środy” w Sosnowcu. Ale szczyt fali był za nami. 

Narastała nowa fala, fala wojenna. Już raz kapitalizm próbował falę re- 
wolucyjną skanalizować do okopów. Doczekał się powstania Związku Ra- 
dzieckiego. Przy drugiej fali rewolucyjnej — połowy lat trzydziestych — 
kapitalizm nie wpadł na nic mądrzejszego, znowu wojna. Już się spieszył 
rok hańby monachijskiej, już się szykowały czarne lata okupacji. 

Droga, która nam się widziała w 1936 roku porywająca i radosna, wy- 
dłużała się, ciężarów przybywało. 

Zapamiętam sobie: ile lat mojej rewolucyjnej wiary, już czterdzieści. 
Człowiek nie wybiera odcinka w historii, w którym będzie żył, dostaje 
przydział i na nic się nie zdadzą odwołania. Bo historia jest jak dom 
w stanie surowym, z wielu niedoróbkami. To od człowieka zależy, czy przy- 
dzielony mu odcinek historii urządzi mądrze i pięknie. 


Perspektywa: rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne 


Rewolucja naukowo-techniczna 


a niektóre nowe problemy 
materializmu historycznego 


TADEUSZ M. JAROSZEWSKI 


„Czym innym jest bogactwo, Je$li nie pełnym rozwojem pa- 
nowania człowieka nad siłami przyrody, tj. zarówno nad 
siłami tak zwanej »natury«, jak też nad siłami jego własnej 
natury”. 


(K. Marks) 


Problemom rewolucji naukowos=technicznej poświęcono w ostatnich la- 
tach wiele rozpraw i monografii. Podejmują one zwykle same przejawy 
procesu, który nazywamy przechodzeniem od rewolucji przemysłowej do 
rewolucji naukowo-technicznej, bądź też rozliczne zagadnienia związane 
ze społecznymi implikacjami tych przemian. W literaturze burżuazyjnej 
występują zazwyczaj w tej ostatniej kwestii dwie tendencje. Pierwsza, wy- 
chodząca z założeń tzw. determinizmu technicznego, traktuje rozwój sto- 
sunków międzyludzkich, kultury, perspektyw człowieka jako automatyczne 
następstwo postępu w technice wytwarzania i hołduje na ogół optymistycz- 
nym prognozom. co do społecznych następstw rewolucji naukowo-technicz- 
nej. Pomija się przy tym całkowicie wpływ przemian społeczno-ustrojo- 
wych, a zwłaszcza stosunków produkcji na ten czy inny przebieg rewolucji 
naukowo-technicznej oraz jej wpływ na życie człowieka. 

Druga — akcentuje zwykle liczne, rzeczywiste i wymyślone zagrożenia, 
które — ponoć nieuchronnie — niesie z sobą ta rewolucja, nie uwzględ- 
niając dostatecznie możliwości wpływu na kierunki rozwoju nauki i tech- 
niki oraz sterowania ich rozwojem, które stwarzają socjalistyczne stosunki 
produkcji. 
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Także w literaturze marksistowskiej wiele miejsca poświęca się społecz- 
nym aspektom rewolucji naukowo-technicznej. Nie zawsze jednak rozważa 
się te kwestie w ogólniejszym kontekście marksistowskiej teorii rozwoju. 
Celem niniejszego szkicu będzie więc pewna próba teoretycznej analizy 
niektórych, zdaniem autora, ważkich kwestii, związanych bezpośrednio 
z rozumieniem współczesnych procesów rozwoju społecznego, próba odpo- 
wiedzi na pytanie: w jaki sposób analiza zjawisk, które nazywamy rewolu- 
cją naukowo-techniczną, wzbogaca lub wzbogacić może marksistowską 
wiedzę o mechanizmach przemian społecznych? 


Kilka uwag o pojęciu „rewolucja naukowo-techniczna” 


Zanim jednak przejdę do problematyki mechanizmów rozwoju w per- 
spektywie rewolucji naukowo-technicznej parę uwag o samym jej pojęciu. 


Twórcą terminu „rewolucja naukowo-techniczna” był zmarły niedawno 
marksista angielski J. Bernal. Po raz pierwszy użył go w pracy: The Social 
Function of Science(1) formułując prognozę bezpośredniego zespolenia do- 
ciekań naukowych, techniki i działalności produkcyjnej oraz przekształce- 
nia nauki w główny czynnik rozwoju gospodarczego. W 1966 r. wracając 
do swych przewidywań sprzed piętnastu lat pisał: „W książce »The Social 
Function of Science« rewolucja naukowa naszych czasów była zaledwie 
prognozą; dziś jest uznawanym przez wszystkich faktem”(2). Termin ten 
następnie upowszechnił się i został zaadaptowany przez wszystkie niemal 
współczesne kierunki socjologiczne i historiozoficzne zarówno marksistow- 
skie, jak i niemarksistowskie, jak też zgoła antymarksistowskie. Nie wszys- 
cy jednak marksiści pod pojęciem tym rozumieją to samo co jego fundator, 
J. Bernal. 


Główną ideą jego tezy nie jest podkreślenie samych faktów szyb- 
kiego postępu w technice i technologii produkcji materialnej(3), który do- 
konuje się w krajach rozwiniętych pod względem przemysłowym oraz 
praktycznego znaczenia dociekań naukowych dla postępu w technikach 
i technologii wytwarzania. Szybki postęp techniczny miał bowiem miejsce 
także w okresie tzw. wielkiej rewolucji przemysłowej, a rozwój nauki 
z reguły prędzej czy później prowadził do postępu w rozwoju techniki i i te- 
chnologii wytwarzania. 


(1) J. Bernal: The Social Function of Science, London 1930. 
(2) J. Bernal: The Science of Science, London 1966, str. 285. 


(3) Niektórzy autorzy niesłusznie utożsamiają kategorię „technika” I „technologia”. 
W niniejszym tekście odróżniam za Marksem technikę produkcji jako „całokształt 
środków pracy” (por. Kapitał. T. I, Warszawa 1951, str. 188—191), stanowiących 
„przedmiotowy element sił wytwórczych”, od technologii jako „metody wytwarzania”, 
„Sposobu prowadzenia procesów wytwórczych”. Przez kategorię techniki rozumiem 
więc przede wszystkim narzędzia produkcji w węższym sensie, a także wszelkie 
urządzenia energetyczno-napędowe, kontrolno-pomiarowe, przyrządy automatvcznego 
sterowania i zarządzania produkcją. Oba te terminv pochodzą z rozszczepienia grec- 
kiego terminu „techne”, oznaczającego w starożytności zarówno środki, jak sztukę, 
metodę skutecznego działania. 
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Chodzi tu o uchwycenie nowych zjawisk jakościowych, jakimi są: 


1) skrócenie czasu między odkryciami naukowymi a ich zastosowaniami 
w produkcji; 

2) bezpośrednie i organiczne powiązanie niektórych dociekań naukowych 
z wytwórczością materialną; 

3) zmiany charakteru pracy na skutek jej kompleksowej mechanizacji 
i automatyzacji, dla której wiedza bezpośrednich producentów liczy się 
bardziej niż ich siła fizyczna, zręczność czy umiejętności manualne; 

4) związane z tym nowe formy reprodukcji siły roboczej obejmujące 
w większym stopniu przygotowanie „duchowe” (ustawiczne kształcenie), 
trening intelektualny, nowe formy wypoczynku (wzbogacające osobowość 
i równocześnie odprężające nerwowo) niż rekonstrukcję sił fizycznych. 

W związku z tym nawiązuje się do znanych przewidywań K. Marksa, 
że na określonym etapie rozwoju sił wytwórczych społeczeństwa wiedza 
staje się „bezpośrednią siłą wytwórczą”, a uniwersalny rozwój człowieka 
„warunkiem uniwersalnego rozwoju sił wytwórczych (4). 


Rewolucja naukowo-techniczna a rewolucja przemysłowa 


Aby uprzytomnić sobie nowe jakościowe momenty rozwoju, warto choć- 
by pobieżnie porównać procesy rewolucji przemysłowej z procesami rewo- 
lucji naukowo-technicznej. 


Przemiany w technice i technologii produkcji zwane rewolucją nauko- 
wo-techniczną nie tylko różnią się zasadniczo swym zasięgiem i tempem od 
przemian techniczno-gospodarczych dokonujących się w czasach XIX-wie- 
cznej rewolucji przemysłowej, lecz głównie tym, że prowadzą do bardziej 
doniosłych przemian w powiązaniach między nauką i techniką, w struk- 
turze sił wytwórczych, w charakterze produkcji materialnej, a pośrednio 
w całokształcie życia ludzkiego, prowadząc tym samym do nowego typu 
stosunków między człowiekiem a przyrodą. 

1) Rewolucja przemysłowa — to przede wszystkim wprowadzenie do 
wytwórczości nowych narzędzi pracy przez zastosowanie maszyny parowej. 
Rewolucja naukowo-techniczna, obok nowych urządzeń wytwórczych, no- 
wych źródeł energii — takich jak np. silniki odrzutowe, energia termoją- 
drowa(5) — przynosi także zastosowanie nie znanych dotąd materiałów 
produkcyjnych: włókien syntetycznych, plastyków itp. (6). Miejsce natural- 
nych przedmiotów pracy przejmują przedmioty syntetyczne. 


(4) Por.: K. Marx: Grundrisse der Krilik der Politischen Oekonomie, Berlin 1958, 
str. 582—599. 

(5) Znaczenie odkrycia nowych Źródeł energii dla rozwoju procesów rewolucji 
naukowo-technicznej podnosi H. Still w pracy: Will the Human Race Survive? Nowy 
Jork 1966. Por. też: N. M. Nikolski: Rewolucja naukowo-techniczna, Warszawa 1973, 
str. 82—114. 

(66 W XX wieku aż po rok 1970 światowa produkcja włókien syntetycznych, smoły 
syntetycznej i mas plastycznych wzrosła około 1000 razy. W USA produkcja tworzyw 
sztucznych wzrosła z 1872000 ton w 1955 r. do 6684000 ton w 1968 r., osiągając 
wzrost 235 proc., w ZSRR wskażnik ten wyniósł 396 proc., w Anglii 232 proc., w Ja- 
ponii aż 660 proc. (Dane wg W. Spruch: Strategia postępu technicznego. Wstęp do 
teorii, Warszawa 19/3, str. 109). 
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2) Rewolucja przemysłowa nie była zdolna uczynić nic więcej, jak tylko 
zwiększyć wydajność pracy fizycznej człowieka przez wprowadzenie ma- 
szyny parowej i innych towarzyszących jej narzędzi produkcji. Rewolucja 
naukowo-techniczna, dzięki kompleksowej mechanizacji i automatyzacji 
procesów wytwarzania, dzięki zastosowaniu zdobyczy cybernetyki(7), ele- 
ktronicznych urządzeń sterujących i kontrolnych, nie tylko może zastąpić 
pracę fizyczną człowieka pracą maszyn i automatów (gdyż głównym zada- 
niem pracownika staje się uruchomienie i korygowanie działalności urzą- 
dzeń oraz ewentualna ich naprawa), lecz także zastąpić wiele prac biuro- 
wych, wykonywać wiele operacji obliczeniowych praktycznie niedostęp- 
nych dotąd dla człowieka(8). Człowiek, jak podkreśla czeski specjalista w 
sprawach rewolucji naukowo-technicznej R. Richta, „staje tutaj obok pro- 
cesu produkcyjnego (procesu wykonawczego), podczas gdy dawniej był jego 
głównym bezpośrednim sprawcą”(9). Obecnie otwiera się perspektywa, 
w której człowiek będzie przede wszystkim inicjatorem i kontrolerem pro- 
cesów produkcyjnych, kierującym przebiegami technologicznymi, a wy- 
konywana dotąd przez człowieka praca fizyczna zastępowana będzie w co- 
raz większym stopniu przez pracę maszyn i automatów. 


Rewolucję techniczną charakteryzuje zresztą nie tylko przyspieszenie 
tempa i stale rozszerzający się wachlarz rozwoju nowych technik i tech- 
nologii produkcyjnych, przemian aspektów rzeczowych i podmiotowych 
struktury sił wytwórczych (przemian w kwalifikacjach, organizacji pracy, 
systemach ewidencji i zarządzania), lecz także bezpośrednie powią- 
zanie rozwoju tych aspektów sił wytwórczych z rozwojem dociekań nau- 
kowych. Szczególnie ważny jest tu nowy typ powiązań między rozwojem 
produkcji a dociekaniami naukowymi. 


Dotychczas postęp gospodarczy wiązał się przede wszystkim z innowa- 
cjami dokonywanymi przez samych wytwórców w fazie przygotowania 
produkcji lub przez jej organizatorów. Rozwój badań naukowych tylko 
pośrednio i z zewnątrz współuczestniczył w rozwoju technik produkcyj- 
nych. Obecnie w coraz większym stopniu nauka organicznie zespala się 
z wytwarzaniem, podejmuje zadania związane z modyfikacją procesów 
produkcyjnych. Całe dziedziny nauki poprzez tworzenie w zakładach pro- 
dukcyjnych naukowych laboratoriów, pracowni konserwatorskich i tech- 
nologicznych przenikają bezpośrednio do przemysłu i pracują dla jego po- 


(7) Rolę procesów wdrożenia do produkcji zdobyczy cybernetyki w rozwoju rewo- 
lucji naukowo-technicznej podnoszą szczególnie: N. Wien2r, R. Theobald, J. Diebold, 
T. S. Kuhn, J. Borzen w słynnym raporcie Potrójna rewolucja. Por.: The Triple Re- 
volution, Complete of the Ad Hoc Committees Controversial Manifesto, Nowy Jork 
1964. Por. też A. Kuzin, S. Suchardin: Sowriemiennaja nauczno-tiechniczeskaja riewo- 
lucija, Kommunist 1964, nr 16, A. A. Zworykin: Nauczno-tiechniczeskaja riewolucija 
t jejo socjalnyje posliedstwija, Moskwa 1967, str. 6—8. R. Theobald: Free Man and 
Free Markets, Nowy Jork 1963, str. 12—23, T. S. Kuhn: The Structure of Scientifie 
Revolution, Londyn 1962, P. Drucker: The Ages of Discontinuity, Londyn 1969. 

(8) Por. G. Klaus: Cybernetyka i społeczeństwo, Warszawa 1970, str. 214—228. 

(3) R. Richta i zespół: Cywilizacja na rozdrożu. Konsekwencje rewolucji naukowo= 
"technicznej dla społeczeństwa t dla człowieka, Warszawa 1971, str. 32. Richta odwo- 
łuje się tu zresztą do przewidywań K. Marksa w związku z tendencjami rozwoju 
cywilizacji przemysłowej zawartych w: Grundrisse der Kritik der politischen Oeko- 
nomie, cyt. wyd. str. 593. 
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trzeb. Powstają coraz to nowe kompleksy „naukowo-przemysłowe”. W co- 
raz większym stopniu wiedza, jak przewidywał Marks w Kapitale i w Za- 
rysie krytyki ekonomii politycznej — staje się „bezpośrednią siłą wy- 
twórczą” 1 głównym czynnikiem dynamizującym rozwój gospodarczy. Bez- 
pośredni proces produkcji przestaje być — zgodnie z przewidywaniem 
Marksa — procesem pracy fizycznej, staje się procesem uruchamiania 
przez człowieka sił przyrody drogą wykorzystania naukowej o nich wiedzy. 
Podstawą produkcji staje się rozumienie przyrody przez człowieka „a więc 
akumulowana wiedza spoleczna”, „będące zarazem przyswojeniem jego 
własnej uniwersalnej siły wytwórczej”, „przekształcenie prostego procesu 
pracy w proces naukowy ”(10). 


Czy nauka jako całokształt systemu wiedzy staje się bezpośrednią siłą 
wytwórczą? 


Pragnąłbym w tym miejscu zwrócić uwagę na dwa momenty: 

1) Sformułowanie Marksa „akumulowana wiedza” społeczna, która 
„przekształca proces pracy w proces naukowy” nie zawsze, moim zdaniem, 
jest interpretowana precyzyjnie. Dość często wypowiada się koncepcje 
i tezy, w myśl których „nauka jako całość w dobie rewolucji naukowo- 
-technicznej staje się bezpośrednią siłą wytwórczą”. Są to koncepcje 
z gruntu niesłuszne. Po pierwsze, nie oddają one ściśle przekazu Marksa, 
który pisał tylko tyle, że zinternalizowana przez producentów wiedza i za- 
stosowane w produkcji wyniki i metody badań naukowych stają się bez- 
pośrednią siłą wytwórczą. Teza Marksa o wiedzy jako sile wytwórczej jest 
tylko rozwinięciem i zastosowaniem do analizy nowych procesów rozwojo- 
wych jego znanej charakterystyki pracy jako działalności celowej opartej 
o znajomość sił przyrody i wykorzystujących je dla wytwarzania produktu. 

Po wtóre — teza, że cała nauka jako system wiedzy staje się siłą wv- 
twórczą, wprowadziłaby do materializmu historycznego takie elementy, 
które sprowadziłyby kwalifikację „materialistyczny” do zwykłej fikcji. Je- 
śli bowiem uznalibyśmy, że forma świadomości społecznej, jaką jest „nauka 
w swym całokształcie”, stanowi podstawę it główny czynnik rozwoju spo- 
łecznego, przypisalibyśmy Marksowi co najmniej sprzeczność. Raz bowiem 
głosiłby tezę, że nie świadomość, lecz materialne warunki bytu, a zwłaszcza 
produkcja materialna są tym, co w ostatniej instancji określa rozwój 
społeczny, a innym razem, że właśnie świadomość społeczna (nauka) jest 
głównym czynnikiem rozwoju społecznego. W istocie nie ma tu żadnej 
sprzeczności. Nie „nauka jako całość”, lecz tylko ta jej część, która 
bezpośrednio wiąże się z samym procesem pracy materialnej, z rozwojem 
jej rzeczowych i ludzkich aspektów, jest bezpośrednią siłą wytwórczą. 
Stwierdzenie powyższe nie oznacza bynajmniej dążenia autora do depre- 
cjonowania znaczenia nauki jako całości dla wzrostu gospodarczego. 
Jest ono ogromne. Rzecz jednak w tym, że pewne formy działalności nau- 
kowej i jej zobiektywizowane rezultaty oddziałują na produkcję, na do- 
skonalenie techniki i technologii wytwarzania pośrednio, ainne bez- 


(10) K. Marx: Grundrisse der Kritik der politischen Oekonomie, cyt. wyd., str. 588— 
—05094, 
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pośrednio. W pierwszym przypadku mamy do czynienia z typowym 
zwrotnym oddziaływaniem świadomości społecznej na produkcję mate- 
rialną, oddziaływaniem niezwykle pożytecznym i pośrednio wpływającym 
na jej dynamizowanie. W drugim wypadku — z dialektycznym przekształ- 
ceniem procesu znajdującego się dotychczas na zewnątrz produkcji ma- 
terialnej w bezpośredni czynnik tej produkcji. Oznacza to, jak stwierdził 
Marks: „przekształcenie samego wytwarzania w proces naukowy”, wpro- 
wadzenie dociekań naukowych „bezpośrednio do przemysłu”, przekształ- 
cenie na skutek „zakamuflowanej wiedzy” producentów w producentów 
bardziej kompetentnych i sprawnych. 

Dopiero po uwzględnieniu tych dwu form: bezpośredniego i pośredniego 
powiązania nauki z techniką i technologią wytwarzania, Marks mówił, że 
„w miarę rozwoju wielkiego przemysłu, tworzenie rzeczywistych bogactw 
staje się mniej zależne od czasu pracy t od ilości włożonej pracy, bardziej 
natomiast od potęgi tych czynników, które zostają uruchomione w trakcie 
czasu roboczego, a które same z kolei nie pozostają w jakiejkolwiek kore- 
lacji z bezpośrednim czasem roboczym, potrzebnym do ich wytwarzania, 
lecz raczej zależą od ogólnego poziomu nauki i od postępu technologii bądź 
od zastosowania tej nauki w produkcji”(11). 


2) Sformułowanie „wiedza staje się bezpośrednią siłą wytwórczą” nie 
dotyczy bynajmniej tylko, jak to się obiegowo twierdzi, dociekań w zakre- 
sie nauk formalnych, przyrodniczych czy technicznych. Odnosi się ono tak- 
że do dociekań humanistycznych. Jeśli ściśle trzymać się marksistowskiej 
formuły o rzeczowych i podmiotowych aspektach sił wytwórczych, to 
wszystkie te zastosowania nauk humanistycznych, które potęgują siłę pod- 
miotowych aspektów sił wytwórczych, przyczyniają się do dobrej roboty, 
wzbogacają motywację pracy dla społeczeństwa, sprzyjają odpowiedniemu 
jej pełnieniu, rozwojowi inicjatywy twórczej w podejściu do pracy — na- 
leży zaliczyć do „bezpośrednich sił wytwórczych”. 

Ponadto rozwój sił wytwórczych — to także doskonalenie kultury i or- 
ganizacji pracy, form kooperacji producentów i stosunków międzyludzkich 
w pracy itp. Możemy więc stwierdzić, że w dobie rewolucji naukowo-tech- 
nicznej wzrasta bezpośrednie i pośrednie oddziaływanie na rozwój sił wy- 
twórczych zarówno nauk formalnych, przyrodniczych, technicznych, jak 
też humanistycznych. Niedocenianie roli tych ostatnich stanowi 
odejście od marksistowskiej teorii o dwoistym przedmiotowo-podmioto- 
wym charakterze sił wytwórczych na rzecz technokratycznych teorii pro- 
cesu produkcyjnego, deprecjonujących podmiotowe, ludzkie aspekty tego 
procesu, przyjmujących założenia tzw. determinizmu technologicznego. 

Konkludując: współczesna rewolucja naukowo-techniczna zmienia jako- 
ściowo całą strukturę sił wytwórczych, nie tylko ich aspekt przedmiotowy, 
lecz także podmiotowy — poprzez wzrost znaczenia aspektu ludzkiego. Wy- 
datnie zwiększa ona bowiem rolę kwalifikacji i wiedzy pracowników, ich 
odpowiedzialnego zaangażowania, inwencji i wyobraźni twórczej oraz wra- 
zliwości moralnej. 

Rewolucja naukowo-techniczna poprzez rozwój nowoczesnych środków 
informacji, transportu i rekreacji oddziałuje także na nieprodukcyjną sferę 


1) Tamże, str. 592, 
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życia ludzi. Wydatnie zwiększa wydajność pracy, daje też szanse ograni- 
czenia dnia i tygodnia pracy, pozwala więc zwiększyć rozmiary czasu wol- 
nego od pracy zawodowej, pomnażając tym samym rozmiary czasu przez- 
naczonego zarówno na ustawiczne uczenie się, na podnoszenie swoich kwa- 
lifikacji, jak i w odpowiednich warunkach społeczno-ustrojowych na ucze- 
stnictwo w życiu społeczno-politycznym i wreszcie na odpoczynek, roz- 
rywkę, uczestnictwo w życiu kulturalnym. 


Czas pracy i czas wolny a rozszerzona reprodukcja siły roboczej 


Także i ten ostatni moment w literaturze poświęconej problemom re- 
wolucji naukowo-technicznej nie jest dostatecznie mocno podkreślany. 
„Prawdziwa gospodarność, oszczędność — pisał Karol Marks — polega na 
oszczędzaniu czasu pracy”, zaś „oszczędność ta jest równoznaczna z roz- 
wojem sił wytwórczych... Oszczędność czasu pracy jest równoznaczna ze 
zwiększaniem czasu wolnego, tj. czasu potrzebnego dla tego pełnego roz- 
woju jednostki, która sama z kolei, jako najpotężniejsza sila wytwórcza. 
wtórnie oddziałuje na produkcyjną silę pracy” (12). 

Rewolucja naukowo-techniczna wymaga nowego typu pracownika — nie 
pracownika przyuczonego do wykonywania kilku ruchów fizycznych, jak 
to było w okresie rewolucji przemysłowej, lecz pracownika o coraz wyż- 
szych kwalifikacjach ogólnych i zawodowych, umiejącego twórczo i racjo- 
nalnie myśleć, zgodnie i owocnie współpracować z kolegami, dobrze rozu- 
miejącego swą odpowiedzialność zarówno za to, co robi przy własnym sta- 
nowisku, jak i za to, co i jak wytwarza cały jego zakład produkcyjny. 

Ponadto przyspieszony postęp techniczny to przyspieszenie tempa „,,„mo- 
ralnego zużycia” maszyn, stałe wzbogacanie technologii i asortymentów 
produkcji, ulepszanie technicznej jakości wyrobów. Wymagać to będzie od 
pracowników umiejętności szybkiego przestawiania się z jednego tvpu 
pracy na drugi. Stąd rosnąca rola wiedzy ogólnej w ramach kształcenia 
zawodowego i nieodzowność kształcenia ustawicznego pracowników, rozu- 
mianego jako samokształcenie i zorganizowane podnoszenie kwalifikacji 
załóg przez zakłady wytwórcze i organizacje techniczne, przeciwdziałają 
ce „moralnemu zużyciu kwalifikacji”. Winno ono być jednym z komponen- 
tów organizacji wzrastającego wraz z postępem technicznym czasu wolnego 
od bezpośredniej działalności zawodowej. 

Rzecz jasna, że taka organizacja czasu wolnego czy — ogólniej — roz- 
szerzonej reprodukcji podmiotowych aspektów sił wytwórczych możliwa 
jest w pełni tylko w ramach stosunków produkcji, dla których nie maksy- 
malizacja zysków, lecz wszechstronny i harmonijny rozwój człowieka jest 
podstawowym celem produkcji, a więc w ramach socjalistycznych stosun- 
ków produkcji. Organizując produkcję „w imię człowieka i dla człowieka”, 
kształtując w sposób planowy warunki dla wszechstronnego rozwoju oso- 
bowości ludzi pracy, socjalizm tworzy równocześnie warunki wszechstron- 
nego rozwoju sił wytwórczych zarówno w ich aspektach przedmiotowych, 
jak i podmiotowych. Jedną z istotnych, nierozwiązalnych sprzeczności ka- 
pitalizmu jest bowiem nie tylko sprzeczność między rozwojem sił i sto- 


(12) Tamże, str. 599. 
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sunków produkcji, ale powodowana przez nią sprzeczność między rozwo- 
jem przedmiotowych i i podmiotowych aspektów sił wytwórczych. 

Wyższość socjalizmu polega między innymi na tym, że tworzy dogodne 
warunki dla rozwoju przedmiotowych aspektów sił wytwórczych. 
Co więcej, swoistością przodujących zakładów w gospodarce socjalistycz- 
nej jest stworzenie możliwości rozszerzonej reprodukcji siły roboczej nia 
tylko poprzez organizację czasu wolnego od pracy zawodowej, lecz w pew- 
nym stopniu także w toku samej pracy przez socjalistyczną organizację 
produkcji, system podnoszenia kwalifikacji PAPWASYCH humanizację 
i intelektualizację pracy. 

W warunkach gospodarki kapitalistycznej wraz z postępami rewolucji 
naukowo-technicznej następuje przyspieszenie zużycia siły roboczej. Wy- 
raża się ono między innymi w przyspieszonym starzeniu fizycznym bezpc - 
średnich producentów (w wyniku przyspieszonego tempa pracy, dewasta- 
cji naturalnego i społeczno-psychologicznego środowiska człowieka, wzro- 
stu ilości sytuacji konfliktowych i stressów, niemożności znalezienia przez 
producenta zadowolenia z pracy jako formy samorealizacji, rozwoju swej 
osobowości), gdyż nie rozwój bezpośrednich wytwórców, lecz zysk jest nad- 
rzędnym celem produkcji. 

Następuje też przyspieszone moralne starzenie producentów przez de- 
precjację ich kwalifikacji zawodowych, co łączy się często z wyrzuceniem 
na bruk wielu pracowników, zamykaniem zakładów produkcyjnych nie- 
których branż lub nawet śmiercią gospodarczą całych rejonów danego 
kraju. Jest to wynikiem prywatnej formy własności środków produkcji, 
dominującej w społeczeństwach kapitalistycznych. Prywatny producent, 
podejmując decyzję o zamknięciu zakładów, zmianie asortymentu produk- 
cji itp., nie troszczy się o los pracowników, lecz kieruje się tylko prywat- 
nym interesem. 

W społeczeństwie kapitalistycznym nie można też w sposób planowy 
i racjonalny prowadzić długofalowej polityki przygotowania kadr dla go- 
spodarki, rekwalifikacji pracowników i takiego przepływu rezerw ludzkich 
z jednych działów gospodarki do drugich, który nie prowadziłby wielu grup 
pracowniczych do zejścia na najniższe szczeble hierarchii zawodowej lub 
zgoła do utraty pracy. W społeczeństwie prywatnej inicjatywy ludzie, któ- 
rych kwalifikacje postęp techniczny zdeprecjonował, nie są chronieni i w 
planowy sposób przekwalifikowywani, lecz stają się tzw. „ofiarami postępu 
technicznego”. Stąd brak poczucia „bezpieczeństwa socjalnego , „szok 
przyszłości” itp. podobne zjawiska często opisywane przez literaturę so- 
cjologiczną ujmującą w sposób krytyczny skutki rewolucji naukowo-tech- 
nicznej. W istocie nie sam postęp techniczny jest źródłem tych niedoli, lecz 
stosunki społeczne, w których się on dokonuje. 


Świadczy o tym fakt, że na gruncie społecznej własności środków pro- 
dukcji powstają możliwości planowego przechodzenia do wyższych, wv- 
dajniejszych technologii nie kosztem ludzi, lecz z uwzględnieniem możli- 
wości ich awansu zawodowego i materialnego, poprawy warunków pracy 
itp. Wiąże się to z planową polityką przepływu, przygotowania i rekwalifi- 
kacji kadr. W ten sposób socjalizm może zawczasu eliminować niebezpie- 
czeństwo ,„moralnego starzenia pracowników” oraz bez większych pertur- 
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bacji przygotowywać warunki dla rozszerzonej reprodukcji siły roboczej 
zarówno w jej fizycznych, jak duchowych aspektach. 

Ta reprodukcja odbywać się może nie tylko poza pracą — przez rozwój 
różnego rodzaju form zaocznego szkolnictwa zawodowego, szkół wieczoro- 
wych, poprzez uczestnictwo w kulturze, upowszechnianiu oświaty — lecz 

że w czasie pracy. Sprzyjają temu zarówno socjalistyczne sto- 
sunki społeczne i klimat moralny w przedsiębiorstwie, jak też taka orga- 
nizacja pracy, która rozwija wiedzę i twórcze podejście pracowników, jak 
wreszcie łączenie pracy ze szkoleniem, udział w zarządzaniu, estetyzacja 
i humanizacja pracy, okresowa zmiana stanowisk roboczych i tworzenie 
pola dla innowacji w pracy, rozwój ruchu racjonalizatorskiego itp. Wszyst- 
ko to może sprzyjać częściowemu odrodzeniu sił fizycznych i duchowych 
pracownika także w pracy, przyczyniać się do tego, że nowo podjęta praca 
będzie lepiej i z większym zainteresowaniem wykonywana. 

Rzecz jasna, że ta rozszerzona reprodukcja siły roboczej w trakcie pracy 
i poza pracą także w warunkach socjalistycznych nie następuje automa- 
tycznie. Jest ona tylko obiektywną możliwością, którą aktualizować należy 
poprzez określoną organizację czasu pracy i czasu wolnego, sprzyjającą 
rozwojowi producentów, przez określoną politykę socjalną, doskonalenie 
form upowszechniania kultury i oświaty, rozwój różnych form demokracji 
socjalistycznej i samorządu, coraz lepsze zaspokajanie potrzeb ludzi pracy 
nie tylko jako konsumentów, lecz także jako producentów oraz wszech- 
stronną aktywizację ich możliwości twórczych. 

W tym zakresie istotne znaczenie ma również to, co nazywa się „warto- 
ściowaniem techniki”, a także „alternatywnym wyborem form organizacji 
pracy”. Rewolucja naukowo-techniczna stwarza bowiem szerokie możliwo- 
ści nie tylko racjonalnego, planowego przygotowywania ludzi do nowej te- 
chniki, lecz także wyboru takich technik, technologii i form organizacji 
wytwarzania, które przystosowane do potrzeb i możliwości ludzi, sprzyja- 
ją ich rozwojowi. Tylko na gruncie socjalistycznych stosunków produkcji 
możliwości te można odpowiednio wykorzystać. 

Sumując nasze dotychczasowe rozważania, możemy określić rewolucję 
naukowo-techniczną jako całokształt przemian w nauce, technice i tech- 
nologii oraz w systemie ich wzajemnych powiązań, które prowadzą nie 
tylko do ilościowego rozwoju sił wytwórczych, lecz także do zasadniczego 
przeobrażenia w ich charakterze, strukturze i dynamice rozwojowej, pole- 
gającego na: 

1) coraz większym pośrednim i bezpośrednim powiązaniu nauki z pro- 
dukcją prowadzącym do przekształcenia wielu działów wiedzy w „bezpo- 
średnią siłę wytwórczą ; | 

2) BG uniezależnianiu produkcji od tradycyjnych, „natural- 
nych” surowców i źródeł energii przez wprowadzenie technik i technologii 
opartych na wykorzystaniu surowców syntetycznych, energii termojądro- 
wej (oraz innych nowych źródeł energii związanych z badaniami nad struk- 
turą atomu); : R , 

3) zmianie sytuacji człowieka w procesie produkcji poprzez zastąpienie 
pracy fizycznej układami zmechanizowanymi i zautomatyzowanymi, prze- 
jęcie przez samoregulujące się urządzenia zadań kierowania tymi układami 
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oraz nadanie tym samym pracy ludzkiej funkcji inspirujących, programu- 
jących i korygujących działanie automatów(13); 

4) zmianie form reprodukcji siły roboczej i przygotowywania rzeczo- 
wych i podmiotowych aspektów produkcji. 

Powyższe przemiany tworzą nie spotykane uprzednio możliwości przy- 
spieszenia wzrostu wydajności pracy ludzkiej, humanizacji i intelektualiza- 
cji pracy, rozwoju masowej konsumpcji, lepszego zaspokojenia material- 
nych i duchowych potrzeb człowieka. 

Równocześnie dodać jednak musimy, że te możliwości nie mogą być na- 
leżycie wykorzystane bcz ustanowienia socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji. Postępy rewolucji naukowo-technicznej tworzą stopniowo material- 
ne przesłanki zwycięstwa i rozwoju form kolektywnego i planowego, nace- 
lowanego na racjonalne wykorzystanie sił przyrody i możliwości twórczych 
człowieka, zaspokajania potrzeb ludzkich. Tworzą więc materialne prze- 
słanki rozwoju opartych o społeczną własność środków wytwórczych — 
socjalistycznych, a w perspektywie — komunistycznych stosunków pro- 
dukcji. Co więcej, ze względu na nieodzowność: 

— odpowiedzialnego oraz rozumnego wykorzystania zdobyczy nauk, te- 
chnik oraz zagospodarowania materialnych zasobów kuli ziemskiej (przy 
tym takiego zagospodarowania, które nie prowadziłoby jednocześnie do 
katastrofalnego naruszenia stosunków ekologicznych i dewastacji natural- 
nego środowiska człowieka) dla zaspokojenia materialnych i kulturalnych 
potrzeb ludzi, 

— stworzenia dogodnych warunków społecznych do wyzwolenia talen- 
tów, inicjatywy twórczej pracowników i zgodnej, koleżeńskiej współpracy 
kolektywów produkcyjnych, a więc zapewnienia możliwości wszechstron= 
nego rozwoju osobowości bezpośrednich producentów jako „podmiotowe- 
go aspektu sił wytwórczych”, 

— wyeliminowania hamujących wzrost ekonomiczny dysproporcji i kon- 
fiktów socjalnych, przejawów strukturalnego i czasowego bezrobocia oraz 
niebezpieczeństw wykorzystania zdobyczy nauki i techniki przeciw czło- 
wiekowi, 

rewolucja naukowo-techniczna czyni zastąpienie kapitalistycznych sto- 
sunków produkcji stosunkami socjalistycznymi wręcz niezbędnym z pun- 
ktu widzenia interesów ludzkości i jej dalszego rozwoju, 


(13) Powyższe określenie rewolucji naukowo-technicznej bliskie jast charaktery- 
styce zawartej w pierwszym rozdziale radziecko-czesl:iej monografii pt. Człowiek — 


nauka — technika: Opyt marksistkogo analiza nauczno-tiechniczeskoj riewoluciji. 
Moskwa 1973, str, 18—38, 


Socjalistyczny sposób życia 
jako problem teoretyczny 


MAREK FRITZHAND 


O źródłach i wadze problemu 


Pojęcie socjalistycznego sposobu życia weszło ostatnio do słownika 
marksistów i stało się w krajach wspólnoty socjalistycznej przedmiotem 
ożywionych roztrząsań. Niektórzy mniemają, że pojęcie to zawdzięcza 
u nas swą karierę dyskusjom w krajach kapitalistycznych. że — innvmi 
słowy — mamy tu do czynienia ze swoistym importem idei z burżuazyj- 
nego Zachodu. 

Faktem jest, że kryzys konsumpcyjnej orientacji życiowej, a szerzej 
kryzys burżuazyjnych wartości i ideałów, znalazł swój wyraz, zwłaszcza 
w strefie rozwiniętego kapitalizmu, nie tylko w praktyce młodzieżowych 
ruchów kontestacyjnych, lecz także w sferze teoretycznych przemyśleń 
i sporów ideologicznych. Niemało myślicieli burżuazyjnych, którzy w naj- 
istotniejszych kwestiach społecznych nie wychodzą poza widnokrąg li- 
beralnej burżuazji, w dążeniu do przezwyciężenia tego kryzysu poddaje 
ostrej krytyce sposób życia ludzkiego w kapitalizmie i domaga się reorien- 
tacji w dziedzinie wartości, upomina się o wyższą jakość ludzkiej egzy- 
stencji. Postulat tej wyższej jakości życia stał się nawet w wielu krajach 
ulubionym hasłem wywoławczym socjaldemokracji, która jednakże, podob- 
nie jak jego burżuazyjni głosiciele, nie wiąże go (w każdym razie w poza- 
werbalnej rzeczywistości) z praktyczną działalnością na rzecz radykalnego 
przeobrażenia społeczeństwa. A przecież tylko takie przeobrażenie może 
głęboko i na stałe zapewnić realizację postulatu podniesienia jakości życia, 
stworzyć warunki dla nieustannie doskonalącego się sposobu życia. 

Rzecz jasna, że wskazane idee i kontrowersje nie mogły u nas pozostać 
bez — nierzadko snobistycznie przesadnego — oddźwięku. Jednakże, w 
mym niezachwianym przekonaniu, nie one zainicjowały dyskusję o właści- 
wym dla człowieka sposobie życia. W szczególności nie one legły u podstaw 
dyskusji toczonych obecnie w krajach socjalistycznych. Od wielu już bo- 
wiem wieków prowadzono i prowadzi się dysputy, których celem jest od- 
powiedź na arcydoniosłe pytanie: jak żyć godnie i mieć satysfakcję z ży- 
cia? W czasach najnowszych pytanie to podjęli również twórcy marksizmu. 
Nie tylko dali oni na nie oryginalną, nową odpowiedź, lecz — co naj- 
ważniejsze — ich krytyka sposobu życia ludzi w kapitalizmie oraz ich 
wizja sposobu życia w komunizmie przeniknęły głęboko do masowej 
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świadomosci społecznej, weszły do ideologii rewolucyjnego ruchu społecz- 
nego. Bywa wszakże, że zapomina się o inspiratorskiej roli i głębi rozwią- 
zań pozostawionych przez klasyków marksizmu, że niektórzy epatują się 
bladymi, jednostronnymi i płytkimi odblaskami ich twierdzeń, jeśli tylko 
są wygłaszane przez współczesnych prominentów myśli niemarksistow- 
skiej. 

Najistotniejszym, rzeczywistym źródłem obecnego wzrostu w krajach 
socjalistycznych zainteresowań problematyką sposobu życia ludzkiego 
(wzrostu, ponieważ zainteresowania te zawsze były znamienne dla ruchu 
robotniczego) są osiągnięte już postępy w budownictwie socjalistycznym 
i potrzeby zrodzone przez przejście do nowych jego etapów. Kraje 
wspólnoty socjalistycznej ukończyły już w zasadzie budowę podstaw so- 
cjalizmu i wstąpiły w etap budowy rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego, a Związek Radziecki etap ten już przekroczył. Właśnie budowa 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego uczyniła możliwym i koniecz- 
nym postawienie spraw sposobu życia ludzkiego na pierwszym planie. 

Możliwym, albowiem dotychczasowe osiągnięcia w rozwoju sił wytwór- 
czych i stosunków produkcji pozwalają w znacznie większym niż dotych- 
czas stopniu zaspokajać potrzeby ludzi i dbać o wyższą jakość ich życia. 
Koniecznym, gdyż — po pierwsze — maksymalne zaspokajanie potrzeb 
ludzi i wszechstronny ich rozwój jest najważniejszym zadaniem budownie- 
twa socjalistycznego. Nie ma wymowniejszej afirmacji ideałów socjalizmu 
od stale wzrastających możliwości organizowania przez ludzi swego 
życia zgodnie ze swymi indywidualnymi i społecznymi potrzebami. Po 
drugie, rozwinięte społeczeństwo socjalistyczne mogą skutecznie budować 
jedynie ludzie światli, wykształceni, zaangażowani, o wciąż wyższych po- 
trzebach kulturalnych, w których odczuciu interesy osobiste i satysfakcja 
życiowa harmonijnie się łączą z interesami społecznymi i z humanizmem 
socjalistycznym. 

Klasycy marksizmu w pełni zdawali sobie sprawę z tej konieczności 
i byli pewni, iż utoruje sobie ona drogę. I tak np. Engels pisał w Zasadach 
komunizmu, że podobnie „jak chłopi i robotnicy manufaktur ubieglego 
wieku całkowicie zmienili swój tryb życia i stali się zupełnie innymi ludź- 
mi z chwilą, gdy porwani zostali w wir wielkiego przemysłu, tak też 
wspólnie przez całe społeczeństwo uprawiana produkcja i wynikający 
2 tego nowy rozwój wytwórczości wymagać będzie zgoła innych ludzi 
t takich ludzi stworzy... przemysł prowadzony wspólnie t pla- 
nowo przez cale społeczeństwo musi... mieć ludzi o wszechstronnie rozwi- 
niętych zdolnościach, zorientowanych w całokształcie produkcji” (K. Marks 
1F. Engels: Dzieła t. 4, W-wa 1962, str. 414—415 — podkr. M.F.). 

Poglądu klasyków nie należy wszakże pojmować jako przepowiedni, 
że warunki socjalizmu przeistoczą ludzi w sposób niejako automatyczny, 
bez właściwie ukierunkowanej i usilnej pracy wychowawczej i ideolo- 
gicznej. Od tej działalności nikt i nic nas nie zwolni. Zrozumiałe jest 
przeto, że zagadnienia związane z kształtowaniem socjalistycznej osobo- 
wości i socjalistycznego sposobu (,„trybu”) życia ściągają obecnie większą 
niż kiedykolwiek uwagę sił przewodnich naszego narodu, stając się przed- 
miotem zarówno wskazań praktycznych, jak i badań teoretycznych. 
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W referacie programowym, wygłoszonym na VII Zjeździe Polskiej Zjed- 
noczonej Partii Robotniczej przez Edwarda Gierka, czytamy: „W sferze 
świadomości ś ideologii budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego wymaga kształtowania socjalistycznego sposobu ży- 
cia, pogłębienia i umocnienia socjalistycznego patriotyzmu, poczucia obo- 
wiązku i dyscypliny obywatelskiej, upowszechnienia zasad socjalizmu w 
stosunkach między ludźmi, w ich myśleniu i postawach, wymaga rozkwitu 
socjalistycznej kultury” (VII Zjazd PZPR, Podstawowe materiały i doku- 
menty, W-wa 1975, str. 112—113 — podkr. M.F.). 


Sposób życia jako fakt i jako ideał 


Zanim przejdziemy do problematyki socjalistycznego sposobu życia, 
omówmy wpierw pojęcie sposobu życia w ogóle. Otóż wśród różnych 
znaczeń wyrażenia „sposób życia” dwa są fundamentalne, podstawowe. 
W pierwszym z tych znaczeń przez sposób życia rozumie się faktyczny 
sposób życia, ten sposób, który w rzeczywistości charakteryzuje życie okre- 
ślonych ludzi. W drugim natomiast znaczeniu, gdy mowa o sposobie 
życia, ma się na myśli pewien ideał, taki sposób życia, który co prawda 
nie jest faktycznie realizowany, ale który realizowany być powinien, za- 
stępując sposób życia uprawiany w rzeczywistości. 

Rzecz jasna, że termin „sposób życia” zwykle kojarzy się nam z faktycz- 
nym sposobem życia, podczas gdy godny pożądania sposób życia naj- 
częściej oznaczamy za pomocą takich wyrażeń, jak „dobre życie” (to jest 
„dobry sposób życia”) lub „ludzki sposób życia”. Przymiotniki „dobry” 
czy „ludzki” od razu wskazują na wartościujący charakter wyrażeń, 
w których się znajdują. I wszystko byłoby dobrze, gdyby nie fakt, że nie- 
rzadko rozpatrując sposób życia niepostrzeżenie dla siebie samych (choć 
bywa, że i umyślnie) prześlizgujemy się od sposobu życia jako faktu 
uo sposobu życia jako ideału lub odwrotnie. 

Miesza się wtedy to, co zgodnie z idealem powinno znamionować dany 
sposób życia, z tym, co faktycznie go znamionuje. Problematyka teoretycz- 
na plącze się z problematyką aksjologiczną, a metody stosowne do badań 
empirycznych gmatwają się z metodami stosownymi do dociekań aksjolo- 
gicznych. Jeśli przeto pragniemy uniknąć tych błędów i nieporozumień, 
jeśli chcemy uzyskiwać ważkie rezultaty — to trzymajmy się bacznie, bez 
względu na konwencje językowe, odróżnienia sposobu życia jako faktu od 
sposobu życia jako ideału. 

Zajmijmy się obecnie bliższą charakterystyką sposobu życia jako faktu, 
czyli jako przedmiotu badań socjologicznych, psychologicznych, etnologicz- 
nych i historycznych (etyka nie bada, lecz ocenia sposób życia). Jak się 
ten sposób życia pojmuje w literaturze marksistowskiej? Otóż z miejsca 
natykamy się (abstrahując już od omówionego przed chwilą pomieszania) 
na zamienne używanie przez niektórych autorów wyrażeń: „sposób życia 
społeczeństwa” i „sposób życia ludzi”. A nie chodzi mi tu o wyrażenia, 
lecz o fakt, że ich zamienne stosowanie łączy się czasami z wywodami, 
dotyczącymi wprawdzie kwestii nader istotnych dla problematyki sposo- 
bu życia ludzkiego, ale prowadzonymi w zupełnym od niej oderwaniu, 
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w gruncie rzeczy dla nich samych, nie zaś dla celu, któremu w danym 
kontekście winny być podporządkowane. 

Dzieje się tak zwłaszcza wtedy, gdy przez „sposób życia społeczeń- 
stwa” rozumie się panujący w danym społeczeństwie sposób produkcji, 
a zwłaszcza charakter dominujących stosunków wytwórczych. Jest dla 
każdego marksisty jasne, że sposób życia ludzi jest w ostatniej instancji 
określany przez sposób produkcji. Z tego wszakże nie wynika, że możemy 
przystać na przesuwanie badań ze sposobu życia ludzi na sposób egzysten- 
cji społeczeństwa. Choćby dlatego, że na podstawie jednego i tego samego 
sposobu produkcji wyrastają — przy wszystkich cechach wspólnych — 
nader odmienne skądinąd sposoby życia ludzkiego. Dość bodaj wspomnieć 
tu o sposobie życia ludzi w Grecji i Persji za czasów niewolnictwa lub 
o sposobie życia ludzi w kapitalistycznej Francji i w kapitalistycznej 
Japonii. 

Lecz „sposób życia społeczeństwa” nierzadko oznacza u różnych autorów 
sposób życia ludzi uchodzący w danym społeczeństwie za normalny (od- 
cnylenia odeń są piętnowane), typowe reakcje większości członków społe- 
czeństwa na określone sytuacje bądź cechy wspólne przejawiające się 
w życiu różnych członków społeczeństwa itp. W tym sensie sposób życia 
społeczeństwa sprowadza się do sposobu życia społecznie zorganizowanych 
ludzi i jakie by zająć stanowisko wobec tego czy innego jego pojmowania 
nie można już wytyczać przeciwko niemu zarzutu quid pro quo, to jest 
mieszania sposobu egzystencji społeczeństwa ze sposobem życia ludzi. 

Natomiast zarzut ten w odpowiednio zmodyfikowanej wersji pozostaje 
w mocv w odniesieniu do tych autorów, którzy identyfikują sposób 
życia ludzi z warunkami ich egzystencji. Badanie warunków egzystencji 
ludzi — ze sposobem produkcji na czele — bezspornie należy do proble- 
matyki sposobu życia ludzi, jeśli zmierza do wyjaśnienia tego sposobu. 
Wyjaśnienie wszakże sposobu życia ludzi zakłada uprzednią wiedzę o tym 
sposobie. Odpowiedź na pytanie, dlaczego ludzie żyją w ten, a nie inny spo- 
sób, nie jest odpowiedzią na pytanie, jak żyją, jaki jest sposób ich życia. 

Nie przekonywa również takie pojmowanie sposobu życia ludzi, które 
wprawdzie wychodzi z przeświadczenia, iż niepodobna sprowadzić go do 
warunków egzystencji ludzi, ale włącza te warunki do ich sposobu życia. 
Nie widać bowiem racji, dla których mielibyśmy tak szeroko wytyczać 
granice pojęcia „sposób życia ludzi”, nawet gdybyśmy przez warunki ich 
życia rozumieli tylko warunki społeczne. Ważne jest jedynie, abyśmy 
sposobu życia ludzi nie separowali od warunków ich egzystencji; wprowa- 
dzanie natomiast do sposobu życia ludzi choćby tylko społecznych warun- 
ków ich egzystencji nie może nie powodować pewnych niebezpieczeństw. 
Np. tego niebezpieczeństwa, że czytając, słuchając lub debatując o spo- 
sobie życia ludzi często nie będziemy mieć pewności, czy chodzi o to, 
co w ludzkim sposobie życia jest uwarunkowane, czy też o to, co go warun- 
kuje. Gorzej, narażeni będziemy na przeoczanie różnie pomiędzy stanem 
warunków (np. stosunków produkcji) a stanem tego, co uwarunkowane, 
np. stanem — nierzadko bardzo opóźniającym się — umysłów i postaw 
ludzkich. Jeszcze dziś grasuje na Sycylii prawo vendetty, choć pozostaje 
ono w jaskrawej sprzeczności ze współczesnymi warunkami egzystencji. 
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Nie tyle warunki egzystencji są istotne dla sposobu życia ludzi, ile to. jak 
ludzie te warunki sobie przyswajają, a w makroskali — jak je kształtują 
i przetwarzają. Warunki egzystencji należą do obiektywnej sfery bytu spo- 
łecznego, sposób zaś życia do sfery podmiotowo-aktywnej. 

Nie sposób znów się zgodzić na takie określenie sposobu życia jak to, 
które widzi w nim wynik warunków egzystencji. „Wynik” przecież mówi co 
najwyżej — pomijając już sprawę, czv nie popada się tu w wulgarny 
socjologizm, traktujący świadomość i postępowanie ludzi jako epifenomeny 
zjawisk z obiektywnej sfery bytu społecznego, jako pozbawione wszel- 
kiej autonomii refleksy tych ostatnich — o genezie sposobu życia, nie zaś 
o nim samym. Nie wyprowadza nas też poza powyższe określenie pojmowa- 
nie sposobu życia ludzi jako odbicia warunków ich egzystencji. Przecież 
notorycznie wieloznaczny termin „odbicie” w gruncie rzeczy niczym się tu 
nie różni od słowa „wynik”. Gdvbv nawet posługujący się nim autorzy 
mieli coś innego niż wynik na myśli — nie zdradzają nam tej tajemnicy, 
pozostawiając nas własnym naszym domysłom. 

Na właściwszą drogę, moim zdaniem, wprowadzają nas te określenia 
sposobu życia, które usiłują ustalić zakres tego pojęcia. Jedna z tych prób 
sugeruje, iż sposób życia obejmuje sobą jedynie pozaprodukcyjną dziedzi- 
nę działalności ludzkiej, w niej bowiem tylko mogą się ponoć przejawiać 
wolność i indywidualne preferencje. Zdecydowana wszakże większość 
marksistów opowiada się przeciwko takiemu ograniczeniu zakresu wyłusz- 
czanego pojęcia. Spora część życia ludzkiego upływa w pracy produkcyjnej, 
co nie może pozostawać bez znaczenia dla życia ludzi w sferze pozapro- 
dukcyjnej, gdyż od charakteru i czasu pracv produkcyjnej w bardzo dużej 
mierze zależy sposób spędzania czasu wolnego. Wcale też nie jest tak. 
że praca produkcyjna musi być traktowana jako przymus, że nie ma w niej 
miejsca na inicjatywę, zamiłowania i upodobania ludzi. 

Ale czy problem rozwiązuje upatrywanie sposobu życia ludzi w „,.cało- 
kształcie ich działalności życiowej '? Tego rodzaju określenia nie cieszą się 
popularnością, zarzuca im się „wszystkoizm”, nie ukazują one bowiem 
wprost tych dziedzin życia ludzkiego, którymi przede wszystkim winni się 
zająć badacze konkretnego sposobu życia, jeśli chcą odsłonić jego swoistość, 
to, czym on się różni od innych sposobów życia. I oto svpią się, jak z rogu 
obfitości, różne definicje sposobu życia, wyliczające te właśnie strony życia 
ludzkiego, które, zdaniem ich autorów, mają decydujące znaczenie dla od- 
różnienia jednych sposobów życia od drugich. Weźmy pod uwagę jedną z 
definicji, która obecnie zdobywa sobie coraz szersze kręgi zwolenników. 
Według niej, o sposobie życia ludzi rozstrzygają typowe formy działal- 
ności życiowej ludzi, charakter ich pracy, bytu, stosunków wzajemnych, 
kierunek i stopień aktywności społecznej. Określenie to wydaje się wy- 
czerpujące, jeśli je tak zinterpretujemy, żeby obejmowało sobą również — 
wprost nie wyliczone — i spożycie wytwarzanych dóbr, i zaspokajanie 
potrzeb wyższego rzędu niż bytowe, i stosunki rodzinne, i uczestnictwo 
w sprawach m. in. narodu, państwa i ludzkości. 

. Wątpliwość budzą jednak dwie kwestie. Po pierwsze, dlaczego o sposobie 
życia mamy mówić jedynie w odniesieniu do typowych form działalności 
ludzkiej, pomijając formy indywidualne? Zgoda, że te typowe formy 54 
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szczególnie ważne, one bowiem wyodrębniają sposób życia różnych grup 
społecznych. Jednakże zostawmy również miejsce dla badań indywidual- 
nych sposobów życia ludzkiego, jeśli tego wymagają potrzeby poznawcze, 
np. w literaturoznawstwie czy historiografii lub potrzeby praktyczne, np. 
w pedagogice czy psychiatrii. Po drugie, sposób życia jest w omówionym 
i w podobnych określeniach ujmowany jedynie w kategoriach behawio- 
ralnych, uwidacznia tylko różne formy aktywności ludzkiej, pozostawiając 
poza swym obrębem stany podmiotowe ludzi, ich świadomość, żywione 
przez nich przekonania i uznawane wartości, których bezpośrednim prze- 
jawem są właśnie takie czy inne sposoby zachowania się. Nie podda- 
wajmy się naciskowi języka potocznego, który narzuca kojarzenie sposobu 
życia z przedmiotowym zachowaniem się ludzi, nie zagubmy prawdy, 
że człowiek jest istotą podmiotowo-przedmiotową, że niepodobna w rze- 
czywistości oddzielać od siebie zewnętrznych form przejawiania się jego 
życia od wewnętrznej motywacji. 

Jak więc prawidłowo określić sposób życia ludzi? Zdaję sobie sprawę, 
że moja propozycja, wykluwająca się już w toku dotychczasowych roz- 
ważań, którą za chwilę, podsumowując, przedstawię — jest, jak inne 
propozycje, dyskusyjna i wystawiona na niejeden zarzut. Sam ją na razie 
traktuję jako prowizoryczną, tuszę wszakże, że dalsze przemyślenia 
i ewentualna dyskusja ułatwią mnie i innym głębsze rozumienie proble- 
matyki sposobu życia ludzkiego. 

Otóż, po pierwsze, niepodobna mówić o sposobie życia ludzi w ogóle 
inaczej, jak tylko wskazując na ich cechy gatunkowe, różniące jakościowo 
ich sposób życia od sposobu życia nawet najbliższych im gatunków 
zwierzęcych. Ludzki sposób życia tym się zaś różni, wedle Marksa, od spo- 
sobu życia zwierzęcego, iż odznacza się świadomą i celową działalnością 
przekształcającą przyrodę w świat kultury i cywilizacji, a wraz z tym 
także i samego człowieka. Świadomość i cele są nieoddzielne od działalności 
ludzkiej, składają się wraz z tą działalnością na sposób życia ludzi. 

Po drugie, w rzeczywistości nigdy nie stykamy się ze sposobem życia 
ludzi w ogóle, lecz zawsze z konkretnym, historycznie uwarunkowanym 
sposobem ich życia. W każdoczesnym sposobie życia ludzkiego cechy ogól- 
ne, gatunkowe przejawiają się w cechach szczególnych, typowych i w ce- 
chach jednostkowych, indywidualnych. Poszczególne sposoby życia różnią 
się od siebie zarówno odmiennymi, wyliczonymi w poprzednich rozważa- 
niach, formami działalności i zachowania się ludzi, jak i odmienną moty- 
wacją tej działalności i tego zachowania się, rodzoną z różnic w świado- 
mości i celach ludzi. Ponieważ zaś za celami ukrywają się określone 
wartości, nader często wspierające się na odpowiednich przekonaniach, 
a właśnie te wartości i przekonania posiadają największą siłę motywa- 
cyjną, to w badaniach nad sposobem życia należy szczególną uwagę zwra- 
cać właśnie na te wartości i przekonania. 

Dlatego sądzę, że poważne racje przemawiają za tym, aby przez sposób 
życia ludzi rozumieć nie tylko odpowiednio zinterpretowane „typowe for- 
my działalności życiowej ludzi, charakter ich pracy, bytu, stosunków 
wzajemnych, kierunek i stopień ich aktywności życiowej”, lecz również 
nieodłączne od nich i przemożnie na nie oddziałujące przekonania i war- 


93 


MAREK FRITZHAND 


tości, a raczej system tych przekonań i wartości. W szczególności system 
rzeczywiście w praktyce uznawanych wartości i ich rang użycza życiu or- 
ganizującej je zasady, czyni z niego strukturalnie uporządkowaną całość, 
nadaje mu jednolitość, bez której w ogóle nie można by mówić o „sposobie 
życia” (chyba, że dopuściłoby się traktowanie chaosu życiowego jako jedne- 
go ze sposobów życia). Różnice zaś pomiędzy systemami wartości mają nie 
tylko wielkie znaczenie dla zrozumienia różnic między typowymi, lecz 
także między indywidualnymi sposobami życia. 

Rzecz jasna, że każdy konkretny sposób życia ludzi w swych typowych 
przejawach jest w ostatniej instancji uwarunkowany określonym sposobem 
produkcji. Wprawdzie musi się on w swym oddziaływaniu na sposób życia 
przełamać przez wiele innych czynników, decyduje wszakże o najistotniej- 
szych jego cechach, bo o jego naturze klasowej. Lecz i te inne czynniki, 
jak swoistość instytucji politycznych, dóbr kulturowych, tradycji histo- 
rycznych, a zwłaszcza narodowych i państwowych — wyciskają swą pie- 
częć na sposobie życia i powodują, iż tożsame klasowo sposoby życia 
różnią się jednak od siebie i nie mogą być podciągane pod jeden strychu- 
lec. A cóż dopiero mówić o indywidualnych sposobach życia, na które poza 
społecznymi czynnikami, oddziałują m.in. wyposażenie genetyczne, płeć 
i zdrowie. 

Wreszcie słowo o stosunku pojęcia „sposób życia” do innych pokrew- 
nych pojęć, takich jak „tryb życia”, „styl życia”, „forma życia”, „jakość 
życia” i „wzór życia”. Jeśli idzie o trzy pierwsze z wymienionych pojęć, 
to traktuję je jako synonimy i nie widzę większego sensu w grzebaniu 
się w odmiennościach znaczeniowych, jakie mogą one ewentualnie przy- 
bierać w tych czy innych kontekstach językowych. Inna rzecz, gdy stara- 
my się ustalić ich rozumienia w analizowanej przez nas teorii lub z takich 
czy siakich względów praktycznych odgraniczyć je od siebie. Lecz to są 
Już sprawy w gruncie rzeczy umowne. 

Natomiast istotnie odczuwa się już pewną poważniejszą różnicę między 
pojęciem „sposób życia” a pojęciem „jakość życia”. Choćby dlatego, że 
tylko o sposobie życia można orzekać, iż posiada on określoną jakość, nie 
ma tu natomiast kierunku odwrotnego. „Jakość życia” w naturalnym, nie 
umownym znaczeniu — to po prostu cechy określonego sposobu życia, 
mówi nam ona o tym, jakie cechy ten sposób życia posiada. „Jakość życia” 
bliższa jest również od „sposobu życia” sferze wartościowań, gdy mówimy 
o „jakości życia” często jak byśmy mówili zarazem o jego wartości. Jeszcze 
wyraźniej występuje to w sposobie użycia wyrażenia „wzór życia”, które 
w użytku codziennym, a nie umownym, wyraźnie kojarzy się nam ze spo- 
sobem życia, jaki zdaje się nam wzorowy. 

Lecz oto przeszliśmy od sposobu życia jako faktu do sposobu życia 
jako ideału. Sposób życia jako ideał — to po prostu, jak już stwier- 
dziliśmy, taki sposób życia, który wprawdzie w rzeczywistości nie istnieje 
lub pojawia się tylko sporadycznie, ale który, w naszym przekonaniu, 
istnieć powinien, który traktujemy jako cel wartościowy, godny realiza- 
cji. Nie należy tylko mylić badań nad właściwymi istniejącemu sposobowi 
życia wartościami czy ideałami z deliberacjami nad tym, jaki sposób 
życia jest wartościowy, godny zabiegów, wart rangi ideału. Te badania 
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bowiem to empiryczne badania realnego sposobu życia, deliberacje zaś 
te to dociekania nad idealnym sposobem życia. Należy tu jeszcze dodać, 
że sposoby życia jako ideały odznaczają się nie mniejszą, jeśli nie więk- 
szą, różnorodnością od realnych sposobów życia. Są też, jak one, choć 
w sposób znacznie bardziej skomplikowany, w ostatecznym rachunku uza- 
leżnione od określonych stosunków ekonomiczno-społecznych. A nie od- 
nosi się to jedynie do ich genezy, lecz także do ich nawrotów w świado- 
mości społecznej zdobywających sobie niekiedy szeroki odzew publiczny. 


Pomiędzy sposobem życia jako faktem a sposobem życia jako ideałem 
zachodzi ścisły związek. Należałoby rozwinąć odnoszące się do tego związku 
badania. Ale w każdym razie jest rzeczą pewną, że ideał sposobu życia może 
w pewnych warunkach wywierać i wywiera wielki wpływ na realny spo- 
sób życia, powodując w nim określone zmiany, pchając go we wskazanym 
przez siebie kierunku. Z drugiej zaś strony pewne realne sposoby życia 
mogą przekroczyć granice swej epoki i w całkowicie nowych warunkach 
wystąpić jako ideały sposobu życia. Miało to miejsce np. z antycznym lub 
rycerskim sposobem życia. I te przekształcenia, jak nawroty ideałów, rów- 
nież nie dają się do końca wytłumaczyć bez przywołania czynników eko- 
nomiczno-społecznych. 

Bliżej wszakże stosunkiem czy raczej dialektyką stosunków między real- 
nym a idealnym sposobem życia zajmiemy się, omawiając tę kwestię 
w kontekście budownictwa socjalistycznego. 


Sposób życia w społeczeństwie socjalistycznym 
a socjalistyczny sposób życia 


Odróżnieniu sposobu życia jako faktu od sposobu życia jako ideału 
odpowiada w warunkach budownictwa socjalistycznego odróżnienie spo- 
sobu życia w społeczeństwie socjalistycznym od socjalistycznego sposobu 
zycia. Socjalistyczny sposób życia to taki sposób życia, który zgodnie z 
ideologią marksistowską winien zapanować w komunizmie, którego urze- 
czywistnieniu winno być podporządkowane budownictwo socjalistyczne. 
Od jego realizacji dzieli nas prawdopodobnie bardzo długi jeszcze okres 
czasu, ponieważ zakłada on takie warunki, w których możliwe będzie 
wcielenie w życie zasady: każdy według swych zdolności, każdemu wed- 
ług jego potrzeb. 


Socjalistycznego sposobu życia nie należy wszakże rozumieć tylko jako 
odpowiadającego tej zasadzie ideału w wielkiej perspektywie, jako „ideału 
ostatecznego” (wprowadzam tu cudzysłów dla zaznaczenia, iż jest to ideał 
ostateczny jedynie w granicach obecnych możliwości naszego przewidy- 
wania i naszej wyobraźni). Socjalistyczny sposób życia jako ideał w wiel- 
kiej perspektywie nie może być dziś stawiany ludziom za cel, byłby to 
bowiem czysty, z góry skazany na niepowodzenie utopizm. Natomiast 
można i należy stawiać przed ludźmi „ideały cząstkowe”, w których mani- 
festuje się w danej fazie lub na danym etapie rozwoju budownictwa 
socjalistycznego ideał ostateczny i których realizacja stanowi nowe ogniwo 
w procesie stopniowego zbliżania się do tego ostatecznego ideału. 
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Socjalistyczny sposób życia występuje tedy nie tylko jako ideał w wiel- 
kiej perspektywie, lecz również jako kolejny ideał cząstkowy. Widać 
to już bodaj ze sformułowania zasady ważnej dla pierwszej fazy społe- 
czeństwa komunistycznego, dla fazy socjalizmu. Brzmi ona: każdy według 
zdolności, każdemu według pracy. Nie może radykalnie przekraczać jej ob- 
rębu ideał sposobu życia w socjalizmie, choć od razu należy zaznaczyć, 
iż granice pomiędzy ideałami cząstkowymi zarówno w odniesieniu do 
dwóch faz komunizmu, jak i następujących po sobie ich etapów są dość 
elastyczne. I nie dziwota, skoro wszystkie one są możliwymi do wcielania 
w danych warunkach konkretyzacjami ideału ostatecznego, skoro dynami- 
zującą je siłą jest właśnie ów ideał. W tej sytuacji poszczególne składniki 
ideałów cząstkowych mogą nawet daleko wybiegać poza obejmującą je 
całość. 

W swoim czasie wskazał na to Lenin, zwracając uwagę na „subotniki” 
jako na zarodki już w teraźniejszości „pracy komunistycznej”, pracy do- 
browolnej, nie dla zapłaty. A praca taka, w swej dojrzałej formie, jako 
„najważniejsza potrzeba życiowa” (Marks), jako główna forma samoreali- 
zacji, jest właśnie charakterystyczna dla socjalistycznego sposobu życia 
jako ideału w wielkiej perspektywie. 

Nie wolno, rzecz jasna, mylić socjalistycznego sposobu życia ze sposo- 
bem życia w społeczeństwie socjalistycznym. Toć w sposobie życia wielu 
ludzi w obecnych społeczeństwach socjalistycznych występują takie zja- 
wiska, jak alkoholizm, klikowość, pogarda dla pracy itp. Są one sprzecz- 
ne nie tylko z socjalistycznym sposobem życia, ale w ogóle z wszelkim 
zasługującym na aprobatę sposobem życia. Daleki jest też stan faktyczny 
od socjalistycznego ideału życia w wielkiej perspektywie. Praca nie jest 
jeszcze pierwszą potrzebą ludzi, formą ich autoekspresji. tą formą jest 
ona obecnie jedynie dla stosunkowo niewielkiego grona. Stan rozwoju sił 
wytwórczych długo jeszcze nie pozwoli na zniesienie podporządkowania 
sposobu życia ludzi przymusowemu podziałowi pracy. Utrzymują się 
wciąż różnice między miastem a wsią, między pracą fizyczną a umysłową. 
na skutek czego w społeczeństwie socjalistycznym występują obok sie- 
bie — przy wszystkich cechach wspólnych i mimo wciąż zacierających się 
różnic — odmienne i nierówne pod względem jakości sposoby życia. 
Nie można też jeszcze mówić o takiej obfitości dóbr, która by pozwalała 
zaspokajać wszelkie rozumne potrzeby ludzkie. Wszechstronny rozwój 
człowieka długo jeszcze będzie oczekiwał na swą pełną realizację. Nie 
znaczy to wszakże, że sposób życia w społeczeństwie socjalistycznym, Ww 
skali ogolnospołecznej, nie góruje zdecydowanie nad sposobem życia w spo- 
łeczeństwie kapitalistycznym. 

Sposobem życia w kapitalizmie rządzi dążenie do zysku. człowieka 
traktuje się tylko bądź jako narzędzie produkcji, bądź jako konsumenta 
towarów, zaspokajanie potrzeb ludzkich, częstokroć sztucznych i sztucz- 
nie wytwarzanych, ma na celu nie potrzeby ludzi, lecz interesy produ- 
centów, nawet wielość dóbr konsumpcyjnych nie zabija poczucia pustki 
i nudy życiowej, brak porywających zadań i ideałów odbiera życiu 
istotny sens. Natomiast sposobowi życia w socjalizmie przyświecają szczyt- 
ne ideały marksowskiego humanizmu, w miarę ich akceptacji życie ludzkie 
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nabiera coraz głębszego sensu, ich stopniowa realizacja coraz bardziej 
wzbogaca i doskonali sposób życia ludzi, zmieniają się z wolna zasadnicze 
motywacje ich działania, w coraz większym stopniu przenika ich poczucie 
swej godności, ponieważ oni to właśnie, ich dobro i wszechstronny roz- 
wój są podstawowym celem wszelkich poczynań społecznych. Jakościowa 
swoistość i wyższość socjalistycznego sposobu życia nad kapitalistycznym 
polega na tym, iż ten pierwszy wyrasta na glebie socjalistycznych sto- 
sunków produkcji, których rozwój umożliwia mu nieustanne zbliżanie 
się do ideału w wielkiej perspektywie. | 

Nie należy przeto ulegać propagandzie, jakoby sposób życia w społe- 
czeństwie socjalistycznym nie różnił się jakościowo od sposobu życia 
w społeczeństwie kapitalistycznym. Wprawdzie daleko mu jeszcze do 
realizacji ideału ostatecznego, ale w sposobie życia ludzi dokonał się 
zasadniczy przełom, gdy społeczeństwo weszło na drogę socjalizmu. Trud- 
no też stawiać pod znakiem zapytania poważne postępy w sposobie Żży- 
cia. osiągnięte w trakcie i dzięki budowie podstaw socjalizmu. 

Obecnie, gdy te podstawy zostały już w zasadzie zbudowane. dalsze do- 
skonalenie sposobu życia u nas i w innych krajach socjalistycznych, 
jak już o tym była mowa, stało się nieodkładalnym i jednym z najważ- 
niejszych zadań. Zadanie to stanowi integralną część ideału cząstkowego, 
jakim jest na naszym etapie rozwoju ideał rozwiniętego. dojrzałego spo- 
łeczeństwa socjalistycznego. Polska Zjednoczona Partia Robotnicza spre- 
cvzowała ten ideał na swym VII Zjeździe. 

Postęp, który zgodnie z tvmi znanymi czytelnikom założeniami prag- 
niemy osiągnąć, zależy przede wszystkim od upowszechniania socjalistycz- 
nej świadomości i ideologii, przejawiających się w zgodnym z nimi po- 
stępowaniu. Z drugiej strony wszakże winno się wyraźnie podkreślać, 
że to zasadnicze zadanie w niczym nie kłóci sis z zadaniem prześcignię- 
cia rozwiniętych krajów kapitalistycznych pod względem zaspokojenia 
powszechnych wymagań konsumpcyjnych. Przeciwnie, należy mobilizo- 
wać ludzi do dopięcia tego celu, jest on niemniej realnv. jak osiągnięte 
już przez nas znacznie większe tempo wzrostu produkcji niż w kapitalizmie. 
Wielkie bowiem ideały nie zostaną urzeczywistnione, jak wskazywał Le- 
nin, jeśli nie zostaną stopione z interesami, także ze zwykłymi codziennymi 
interesami ludzi, którzy mają je realizować. 


Nie należy też popadać w żadną z dwóch jednostronności: albo kłaść 
główny nacisk na tę stronę sposobu życia, która objawia się w czasie 
pracy, albo czynić to w odniesieniu do tej strony, która objawia się w cza- 
sie wolnym. W obu wypadkach mamy do czynienia z krótkowzrocznością, 
wynikającą z uwzględnienia tylko jednego z aspektów myśli marksowskiej. 
W istocie ważne są zarówno starania o humanizację pracy, jak i o takie spę- 
dzanie wolnego czasu, które najbardziej sprzyja wszechstronnemu rozwo- 
jowi człowieka. Marks w swej twórczości, wbrew pewnym nieporozumie- 
niom, udzielał równej uwagi obu tym stronom sposobu życia. 

Dalej: nie powinno się traktować jako zasadniczej tendencji socjalistvcz- 
nego sposobu życia tendencji do jego urbanizacji. Wprawdzie klasycy 
marksizmu przeciwstawiali się ograniczonemu wiejskiemu sposobowi ży- 
cia, nie entuzjazmowali się jednak bynajmniej sposobem życia w wielkich 
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metropoliach. Oczywiście rozwiązaniem problemu nie będzie tu sposób 
życia na prowincji, lecz taki sposób życia, który dialektycznie powiąże 
pozytywne strony życia miejskiego i wiejskiego. Nawiasem mówiąc, bę- 
dzie to zgodne z postulatami ekologii. 

Wydaje mi się również ważne, aby zwrócić uwagę na to, że socjalistycz- 
ny sposób życia może i powinien posiadać różne odmiany, w przeciwnym 
wypadku, wbrew ideologii marksistowskiej, doprowadziłby do konformi- 
zacji społeczeństwa. Tego rodzaju konformizacja jest wykluczona w wyż- 
szej fazie społeczeństwa komunistycznego, gdy każda jednostka będzie 
mogła kształtować swój sposób życia wedle swych upodobań i pragnień. 
Tymczasem zaś nie powinno się poprzestawać na jednym, jedynym modelu 
sposobu życia. Każda odmiana socjalistycznego sposobu życia powinna 
posiadać cechy wspólne z wszystkimi innymi odmianami, te właśnie, które 
czynią je wszystkie odmianami socjalistycznymi. Poza tym powinno się, 
jak sądzę, pozwolić na znaczną dowolność, umożliwiającą ludziom wybranie 
sobie tej z odmian socjalistycznego sposobu życia, która najbardziej odpo- 
wiada ich indywidualnym upodobaniom, zdolnościom i aspiracjom. 

Nie należy także traktować socjalistycznego sposobu życia jako takiego 
sposobu, który zrywa radykalnie z wszystkimi sposobami życia w prze- 
szłości i z wszystkimi filozoficznymi ideałami człowieka. Marks umiał do- 
cenić pewne zalety feudalnego sposobu życia i podjął niejeden z wątków 
stoickiego ideału człowieka. Socjalistyczny sposób życia wprawdzie neguje 
wszelkie poprzedzające go sposoby życia, ale jest to negacja dialektyczna, 
zachowująca w nowej syntezie wszystkie cenne momenty tego, co zostało 
przezwyciężone. To samo odnosi się do filozoficznych ideałów sposobu ży- 
cia ludzkiego. 

Wresztie, gdy pragniemy ustalić socjalistyczny sposób życia, odpowia- 
dający określonemu etapowi budownictwa socjalistycznego — nie może- 
my poprzestać na badaniu aktualnych trendów rozwojowych i stawianiu 
określonych prognoz. W procesie budownictwa socjalistycznego nie o to 
tylko idzie, by wiedzieć dokąd zmierza bieg wydarzeń, lecz o to przede 
wszystkim, by skuteczną ingerencją kierować go w pożądane łożyska. 
Zatem tylko wtedy wywiążemy się z zadania ustalenia bodaj w głównych 
zarysach poszukiwanego ideału cząstkowego, gdy w krąg swych badań 
wciągniemy również dociekania aksjologiczne wychodzące z marksistow- 
skiej teorii wartości. 

Lecz czas już przystąpić do zapowiedzianego bliższego określenia sto- 
sunków między sposobem życia w społeczeństwie socjalistycznym a socja- 
listycznym sposobem życia. Otóż socjalistyczny sposób życia (w ogóle i w 
każdej jego przejściowej, cząstkowej postaci) poważnie wpływa, zwłaszcza 
gdy wspiera się na szeregu przedsięwzięć natury ekonomicznej, społecznej 
i politycznej, na sposób (czy sposoby) życia w socjalizmie. Ich stosunek 
wzajemny jest niekiedy pełen dramatycznego dialektycznego napięcia, 
ale jest to napięcie twórcze, bo działające na rzecz wciąż postępującego 
przekształcania rzeczywistości, a wraz z nią realnego sposobu życia. So- 
cjalistyczny sposób życia jako ideał jest nad wyraz atrakcyjną siłą kształ- 
tującą nasze wartościowania, a tym samym motywy naszych postępowań 
i same te postępowania. 
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Błądzą ci, którzy sądzą, że zadaniem ideału jest jedynie krytyka istnieją- 
cego stanu rzeczy. Sama krytyka niczego jeszcze nie daje. Socjalistyczny 
ideał życia tylko wtedy należycie spełnia swą rolę, gdy przeciwstawia się 
jedynie temu w rzeczywistym sposobie życia, co już to w ogóle zasługuje 
na dezaprobatę, już to przestarzało się w nowych lub nadciągających 
warunkach. Jego zadaniem nie jest po prostu z wysoka odrzucać daną 
rzeczywistość, lecz tak na nią wpływać, by wciąż wstępowała na wyższe 
1 wyższe szczeble wiodącej ku komunizmowi drabiny. 

A gdy nastąpi urzeczywistnienie postulowanego przez dany ideał stanu 
rzeczy, to tym samym ten ideał dialektycznie zniesie nie tylko twórczo kry- 
tykowaną przez siebie rzeczywistość, ale z konieczności również i siebie 
samego. Przeistoczy się bowiem w rzeczywistość, której znów twórczo 
przeciwstawi się nowy ideał cząstkowy, odpowiadający nowym wymaga- 
niom. Albo inaczej: cząstkowe wcielenie socjalistycznego sposobu życia, 
odpowiadające określonemu etapowi budownictwa socjalistycznego, prze- 
obrażając się w faktyczny sposób życia, znosi samo siebie, miejsce zaś 
jego zajmuje, będący zresztą jego kontynuacją na drodze do komunizmu, 
nowy ideał cząstkowy, stosowny już do wyższego szczebla rozwojowego. 

A jakie funkcje pełni socjalistyczna moralność w socjalistycznym sposo- 
bie życia? Jest ona niezbędnym warunkiem realizacji właściwych temu 
sposobowi życia wartości. Jej to przypada najważniejsza rola w takim 
oddziaływaniu na faktyczne sposoby życia w społeczeństwie socjalistycz- 
nym, aby ludzie coraz aktywniej, z coraz większym patriotyzmem, z coraz 
większą odpowiedzialnością i z coraz większą satyslakcją uczestniczyli 
w budownictwie socjalistycznym. A tak wpływając na charaktery ludzi 
i motywy ich postępowania, moralność socjalistyczna stopniowo, lecz usta- 
wicznie na każdym etapie socjalistycznego rozwoju współdziała w likwi- 
dowaniu różnic pomiędzy sposobami życia w społeczeństwie socjalistycz- 
nym a socjalistycznym sposobem życia. 
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Rozpatrując zadania tworzenia materialno-technicznej bazy rozwinię- 
tego społeczeństwa socjalistycznego, trzeba mieć na uwadze, że stosowanie 
przemysłowych technologii, przemysłowej techniki i metod organizacji 
pracy — staje się dziś powszechnym procesem w wysoko rozwiniętych kra- 
jach obu ustrojów. Dlatego uprzemysłowienie należy obecnie traktować ja- 
ko proces przechodzenia w coraz szerszej sferze produkcyjnej działalności 
człowieka do przemysłowej organizacji pracy i przemysłowych metod wy- 
twarzania. 


Tak rozumiany proces przebiega w dwóch fazach. Można powiedzieć. 
że pierwsza wymaga przede wszystkim stworzenia nowoczesnego przemy- 
słu wytwarzającego środki masowej produkcji. Samodzielności techniczno- 
-technologicznej zdobytej w pierwszej fazie uprzemysłowienia nie można 
jednak uznać ani za trwałą, ani za całkowitą. W momencie rozpoczęcia 
realizacji zadania uprzemysłowienia budownictwa, gospodarki komunalnej. 
transportu, rolnictwa i usług okazuje się, że za każdym razem niezbędny 
jest niejako na nowo rozwój przemysłu wytwarzającego konieczne do tego 
środki produkcji. Uprzemysłowienie wymienionych działów gospodarki. po- 
za mechanizacją pracy, wiąże się z potrzebą rozwiązania wielu problemów 
nowych pod względem technicznym i technologicznym. Konieczne jest 
opanowanie przez przemysł produkcji środków produkcji i procesów 
technologicznych, charakterystycznych dla danej gałęzi gospodarki. 
Zadania te wysuwają się stopniowo na pierwszy plan w budowie material- 
nej bazy społeczeństwa rozwiniętego socjalizmu. Chodzi o rozszerzenie 
dojrzałości technologiczno-technicznej odpowiedniej do przemysłowego po- 
ziomu wytwarzania na zdolność do powszechnego stosowania przemysło- 
wvch metod i technik wytwarzania w całej gospodarce. Tak pojęty 
proces uprzemysłowienia staje się materialną podstawą stopniowego 
awansu wszystkich wytwórców do rangi nowoczesnej klasy robotniczej 
i stwarza materialne podstawy obfitości dóbr konsumpcyjnych, dobrobytu 
społeczeństwa socjalistycznego. 


Społeczne siły wytwórcze rozwijają się zawsze w konkretnych, histo- 
rycznie określonych formach społecznych. Socjalistyczne uprzemysłowie- 
nie jest pierwszym działaniem praktycznym na wielką skalę, w którym 
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socjalistyczne stosunki produkcji zostają połączone z szybkim rozwojem 
sił wytwórczych. Na skutek zasadniczych różnie ustrojowych ukształtował 
się odmienny od kapitalistycznego socjalistyczny model uprzemysłowie- 
nia. Dziś, dodajmy tutaj, wzorzec ten stanowi dość powszechnie akcepto- 
wany, choć stosowany w różnych wariantach, model rozwoju dla krajów 
wvzwalających się z zależności kolonialnej. Jednak nawet ci teoretycy bur- 
żuazyjni, którzy uznają efekty socjalistycznego uprzemysłowienia, starają 
się wykazać, że podobne połączenie walorów socjalizmu z rewolucją nauko- 
wo-techniczną jest ponoć zadaniem przerastającym nasze siły. Za podstawę 
takiego rozumowania służy teza o „luce technologicznej”. Socjalizmowi 
— powiadają — do zespolenia rewolucji naukowo-technicznej z socja- 
listycznymi rozwiązaniami ustrojowymi brakuje przede wszystkim sa- 
modzielności techniczno-technologicznej koniecznej na obecnym etapie 
rozwoju sił wytwórczych. 

Faktem jest, że przystępując do uprzemysłowienia, większość krajów 
socjalistycznych musiała niema] od podstaw kształtować swą zdolność tech- 
niczno-technologiczną do rozwiązania zadań owego etapu. Z tych właśnie 
względów w pierwszej fazie uprzemysłowienia rozwijany był głównie 
przemysł ciężki, przemysł środków produkcji. Dziś — w wyniku wielu 
lat nieustannego, szybkiego rozwoju — samodzielność techniczno-techno- 
logiczna wspólnoty krajów socjalistycznych w znacznie większym stopniu 
odpowiada wymaganiom rewolucji naukowo-technicznej, niż w swoim cza- 
sie samodzielność technologiczna Związku Radzieckiego odpowiadała eta- 
powi poprzedzającemu socjalistyczną industrializację. M. in. osiągnięcia w 
dziedzinie badań Kosmosu, energetyki atomowej i wielu innych dziedzi- 
nach nauki, poziom kwalifikacji i stan oświaty generalnie świadczą na ko- 
rzyść krajów socjalistycznych; w porównaniu do pierwszej fazy uprzemy- 
słowienia nasze obecne szanse są jakościowo lepsze, sytuacja znacznie ko- 
rzystniejsza. 

Osiągnięcie takiego poziomu rozwoju, który pozwoli w pełni wykorzy- 
stać efekty rewolucji naukowo-technicznej, nie jest jednak możliwe przez 
zwykłe powtórzenie doświadczeń dotychczasowego uprzemysłowienia. Re- 
wolucja naukowo-techniczna nie jest bowiem jedynie zwykłą jego 
kontynuacją. Ma ona własną logikę, muszą towarzyszyć jej głębokie przeo- 
brażenia w strukturze produkcji oraz znacznie głębsze socjalistyczne prze- 
miany w stosunkach produkcji i całokształcie stosunków społecznych niż 
te, które następują w okresie budowy podstaw socjalizmu. Uchwała VII 
Zjazdu PZPR podkreśla, że budowa rozwiniętego społeczeństwa socjali- 
stycznego jest kompleksowym zadaniem, któremu muszą być podporząd- 
kowane wszelkie przedsięwzięcia częściowe. Chodzi o podporządkowanie 
zapoczątkowanego już, kolejnego przewrotu w dziedzinie sił wytwórczych 
generalnym celom socjalistycznego rozwoju społecznego, który prowadzi 
do komunizmu. 


k 


Dzisiaj to wszystko, co nowoczesne w technice, w przeważającej 
mierze jest jeszcze produktem starej techniki przemysłowej. Zanim wiedza 
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i doświadczenie zdobyte w trakcie posługiwania się narzędziami pracy 
tradycyjnie przemysłowymi zostaną podporządkowane nowym rozwiąza- 
niom technicznym, jeszcze długo będziemy posługiwali się mieszaniną 
tego, co niesie ze sobą rewolucja naukowo-techniczna, z tym, co stanowi 
dotychczasowy dorobek uprzemysłowienia, jego pierwszej fazy. 


Pierwszym i zarazem głównym rezultatem przewrotu w nauce i tech- 
nice jest proces konstytuowania się nowej, nie znanej poprzednio grupy 
gałęzi wytwórczych. Wytwarzają one m. in. programowane narzędzia pra- 
cy, środki informatyki, syntetyczne surowce, nowe rodzaje energii i nowe 
jej nośniki. Działy nauki, dzięki którym powstały te nowe gałęzie produk- 
cji, przekształcają się w procesie wdrażania swych osiągnięć do praktyki 
w bezpośrednią siłę wytwórczą. 

Liczni autorzy podkreślają, że ten nowy rodzaj sił wytwórczych 
wyodrębnia się w strukturze przemysłowej jako alternatywa dla trady- 
cyjnych gałęzi przemysłu wytwarzających środki produkcji. Nowe gałęzie 
przemysłu otworzyły nowe horyzonty postępu technicznego. W tych 
właśnie, zrodzonych z rewolucji naukowo-technicznej gałęziach przemy- 
słu po raz pierwszy kształtują się i ujawniają nowe, nieporównanie 
głębsze powiązania między nauką, techniką i produkcją. 

Proces ten wkroczył dopiero w swą początkową fazę. Dziś w żadnym kra- 
ju na świecie rewolucja naukowo-techniczna nie ogarnęła jeszcze ani ca- 
łości produkcji, ani większości jej dziedzin. Dlatego nowy model przedsię- 
biorstwa — syntetyczny obraz i zalążek nowego społecznego podziału 
pracy — nie jest i nie może być jeszcze powszechny. Rodzi się on fragmen- 
tarycznie w tych gałęziach produkcji, w których stosuje się nowe 
tec anologie i nowoczesne metody wytwarzania, a więc przede wszyst- 
kim w zautomatyzowanej produkcji nowoczesnych maszyn i urzą- 
dzeń, chemii, elektronice i energetyce. Tam też kształtuje się nowy 
typ organizacji wytwórczej, stanowiący podstawę zmian w społecznym 
podziale pracy. 

Podstawy tego nowego podziału pracy rodzą się przede wszystkim 
w laboratoriach, biurach projektów, biurach konstrukcyjnych, w insty- 
tutach naukowych i prototypowniach. Podstawę ich organizacji pracy sta- 
nowi współdziałanie w procesach twórczych zespołów ludzi, mających wy- 
sokie i wszechstronne kwalifikacje, zespołów dysponujących łącznie szero- 
kimi możliwościami rozwijania działalności nowatorskiej. 


Bezpośrednie wytwarzanie dóbr będzie w coraz większym stopniu zauto- 
matyzowane. Rola ludzi w procesie wielkoseryjnego wykonawstwa pole- 
gać będzie głównie na sprawowaniu nadzoru nad pracą sterowanych 
automatycznie urządzeń oraz ich doskonaleniu i konserwacji. Najważniej- 
szym elementem ludzkiej pracy w kompleksie naukowo-techniczno-pro- 
dukcyjnym będzie opracowywanie i wdrażanie nowych technologii i no- 
wych programów produkcji. Nowy model przedsiębiorstw zmieni zarówno 
strukturę zatrudnienia, jak strukturę czasu pracy, którego istotną część 
wypełni podnoszenie kwalifikacji. 

Nowe przedsiębiorstwo cechować będzie duża zmienność poszczególnych 
rodzajów pracy. Na czoło wysunie się wysoko kwalifikowany samodzielny 
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pracownik produkcyjny. Niwelowanie podziału na pracę fizyczną i umy- 
słową — jako wynik przemian dokonujących się w siłach wytwórczych 
— już dzisiaj rodzi nowy typ wysoko wykwalifikowanego, politechnicznego 
i wielofunkcyjnego pracownika produkcyjnego. Pociąga to za sobą konsek- 
wencje dla całego społecznego podziału pracy. 

W przyszłości skala tych następstw będzie jeszcze większa. Zasadniczą 
rolę pełnić będą wysoko kwalifikowani członkowie zespołów wytwarza- 
jących społeczne siły wytwórcze, tj. materialne warunki produkcji 
i działalności oraz potencjał ludzkich zdolności do pracy. Reprodukcja 
dóbr, dzięki automatyzacji i zaprogramowanemu przebiegowi, nabierze 
nowego charakteru. 


W rezultacie tych głębokich zmian w produkcji coraz większe znaczenie 
mieć będzie nowy typ pracownika — pracownik wytwórczy. Rozwój prac 
naukowo-badawczych i technologiczno-technicznych, związanych z tworze- 
niem programowych ciągów produkcyjnych wraz z pracą nad rozwojem 
człowieka, jego wiedzy, zdolności itp., stworzy szerokie możliwości pracy 
wysoko kwalifikowanym pracownikom wytwórczym. Działalność produk- 
cyjna, która organicznie łączy się z tworzeniem i stosowaniem nowej te- 
chniki i technologii, wydatnie zwiększy możliwości i zrodzi ogromne zapo- 
trzebowanie na twórcze elementy pracy ludzkiej. 

Dotyczy to nie tylko przemysłu, lecz także innych dziedzin gospodarki. 
Również działalność w sferze konsumpcji i usług w coraz większym stopniu 
odbywać się będzie za pośrednictwem przedsiębiorstw, instytucji i organi- 
zacji posługujących się sui generis technologiami przemysłowymi. 

Również te okoliczności wpłyną na to, że w rezultacie przemian 
sił wytwórczych w szybkim tempie przeobrażać się będzie struktura 
społeczna. W wyniku stopniowego uprzemysłowienia całej gospodarki, 
dzięki wykorzystaniu w wielu nowych dziedzinach pracy osiągnięć 
wielkoprzemysłowej techniki i organizacji, zaczną zanikać różnice między 
pracą rolnika a pracą robotnika, między pracą w budownictwie, gospo- 
darce komunalnej itp. a pracą w przemyśle. 

Wielkoprzemysłowa klasa robotnicza będzie stawała się grupą coraz 
bardziej dominującą w naszym społeczeństwie. Nieustannie podnosi się 
i nadal będzie się podnosić poziom jej wykształcenia i kwalifikacji. 
Do szeregów klasy robotniczej będą napływać już nie tylko liczne rzesze 
techników, jak to się dzieje obecnie, ale także inżynierów i naukow- 
ców. Proces ten będzie stanowić jeszcze jedną przesłankę umacniania 
roli klasy robotniczej w życiu społeczno-gospodarczym, w całym naszym 
rozwoju. 

Przemawiając przeszło 50 lat temu do radzieckich komsomolców 
Lenin określił komunizm jako elektryfikację plus władzę rad. Dzisiaj, 
rozwijając tę myśl Lenina, mówimy o „splocie walorów socjalizmu 
z rewolucją naukowo-techniczną”. Dziś rozpoczął się już proces, w którym 
materialna baza rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego powstaje 
jako wynik realizacji nowego jakościowo etapu socjalistycznej indu- 
strializacji — w trakcie wdrażania zdobyczy rewolucji naukowo-tech- 
nicznej do wytwórczej działalności społeczeństwa socjalistycznego. 
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Chodzi głównie o to, że po pierwsze — rozwój sił wytwórczych. stoso-— 
wanie wielkoprzemysłowych oraz laboratoryjno-naukowvch metod i tech- 
nik produkcji w całej gospodarce (łącznie z pojawieniem się kompleksów 
naukowo-techniczno-produkcyjnych) stworzy coraz szersze pole pracy 
twórczej, ograniczając dzięki automatyzacji i mechanizacji pole zadań czą- 
stkowych i prostych, powielanych prac ręcznych. Po drugie — rosnąć bę- 
dzie rola i zmieniać charakter wysoko wykwalifikowanej pracy robotnika, 
którego Marks charakteryzował jako robotnika łącznego. Po trzecie — na- 
stąpi dalsze uspołecznienie i dalsza intensyfikacja procesu odtwarzania 
ludzkiego potencjału kwalifikacyjnego, naukowego. kultura!no-ideowego 
społeczeństwa. Również działalność w sferze zaspokajania potrzeb kon- 
sumpcyjnych nabierze cech zorganizowanego działania na wielką skalę, 
co wymaga tworzenia wielkich organizacji o typie pracy upodabniającym 
się do pracy w przemyśle. . 


* 


"Te przemiany w społecznych siłach wytwórczych, w procesie produkcji 
i w całym procesie tworzenia życia w jego społecznej postaci pociągają 
za sobą konieczność rozwoju socjalistycznych form organizacji produkcji 
i całego życia społecznego. Rodzą one zapotrzebowanie na wysoką 
dynamikę socjalistycznych stosunków produkcji, całokształtu socjalistycz- 
nej świadomości i stosunków społecznych. 

Dla procesu rozwoju i umocnienia socjalistycznych stosunków pro- 
dukcji decydujące znaczenie ma uspołecznienie własności. Rozważania na 
ten temat rozpocząć wypada od przypomnienia. że np. na str. 6324 X tomu 
Wiellsiej Ency:lopedii pod hasłem Socjalizm jalio forma ustroju społecz- 
nego czytamy: „Podstawę ekonomiczną s. (socjalizmu) jako formy ustro- 
ju spolecznego stanowi społeczna własność środków produkcji, występu- 
jąca na ogół w dwóch formach: w formie własności ogólnonarodowej 
(własność całego spoleczeństwa socjalistycznego), która odgrywa rolę 
dominującą. oraz w formie ułasności grupowej (gł. spółdzielczej)”. 
Definicja ta oddaje bardzo ważną część — ale tylko część — prawdy, 
nie wyczerpując całości złożonego problemu. Zacytowany pogląd na pro- 
ces kształtowania się ustroju socjalistycznego utrwalił się w okresie 
przechodzenia od kapitalizmu do socjalizmu, odegrał kluczową roię 
w pierwszym okresie przemian rewolucyjnych oraz w okresie budowania 
podstaw socjalizmu. Udział sektora państwowego w życiu ekonomicznym 
stanowił wówczas podstawową miarę osiągnięć socjalizmu. Czy jednak 
pojęte w ten sposób uspołecznienie własności jest przydatne dla roz- 
ważań nad perspektywą rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego? 

Rozwój socjalistycznych stosunków produkcji w swej istocie nie wiąże 
się tylko z ilościowvm rozwojem sektora państwowego i spółdzielczego w 
gospodarce. Proces uspołeczniania własności nie powinien być widziany 
jedynie bądź jako proces przekształcania się własności drobnotowarowej 
(chłopskiej, rzemieślniczej) w spółdzielczą, bądź jako proces rozbudowy. 
za pośrednictwem inwestycji, sektora państwowego. Powtórzmy, że ilo- 
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ściowy proces rozwoju sektora państwowego miał dla umocnienia socja- 
listycznego charakteru gospodarki w początkowym okresie rzeczywiście 
najistotniejsze znaczenie. Jak jednak będzie przedstawiać się sprawa w 
okresie, kiedy sektor socjalistyczny zdobędzie już dominującą pozycję w 
ekonomice danego kraju? 

Powróćmy do Marksa i Lenina, którzy zawsze rozróżniali formalno- 
-prawną i społeczno-ekonomiczną stronę zjawiska. Na łamach Nowych 
Dróg (5/1975) Stanisław Widerszpil przypomniał w swym interesującym 
artykule tę metodę podejścia do stadiów rozwoju społeczeństwa socja- 
listycznego. Lenin wielokrotnie charakteryzował własność państwową 
w socjalizmie jako najwyższą, ogólnonarodową formę własności. Ale też 
podkreślał, że zawiera się w niej głęboka treść społeczna, która powinna 
wzbogacać się i rozwijać. 


W polemice z Plechanowem (Uwagi do drugiego projektu Plechanowa, 
Dzieła, t. 6, KiW 1959, str. 14) Lenin podkreślał, że socjalizm, wbrew temu 
co projektował Plechanow — to nie po prostu „planowa organizacja 
społecznego procesu produkcji dla zaspokojenia potrzeb (.nużd”) zarówno 
całego społeczeństwa, juk i poszczególnych jego członków”. ,„„To już nie 
wystarcza — stwierdza Lenin. — Podobną organizację dadzą bodaj 
już i trusty. Wyraźniej będzie, jeśli się powie (...) nie tylko dla zaspoko- 
jenia potrzeb członków, lecz dla zapewnienia całkowitego dobrobytu 
i swobodnego, wszechstronnego rozwoju wszystkich członków społeczeń- 
stwa”. Leninowskie uwagi odnoszące się do problematyki „realnego 
uspołecznienia” dały asumpt wielu teoretykom radzieckim do sformułowa- 
nia poglądu, iż na podstawie samych tylko danych liczbowych, mówiących 
o objęciu gospodarki narodowej formami własności społecznej, samego 
tylko udziału tej własności w całokształcie produkcji, nie można wyrobić 
sobie jeszcze poglądu o dojrzałości socjalistycznej poszczególnych krajów. 


Sądzę, że należy tu stosować dwa inne kryteria. Po pierwsze — ocenę 
stopnia poczucia społecznego posiadania, socjalistycznego właściciela zbio- 
rowego, rzeczywistego wpływu załóg na sprawy swych zakładów i całej 
klasy robotniczej na sprawy gospodarki narodowej i po drugie — coraz 
pełniejsze opieranie gospodarki na socjalistycznym, a więc całościowym, 
ogólnospołecznym typie racjonalności. Mamy tu do czynienia nie z aktem 
czy kilku jednorazowymi aktami, lecz z procesem. 

Związany z rozmiarami sektora państwowego w całej gospodarce, 
z nowoczesnym rozwojem Sił wytwórczych oraz elektywnym kierowaniem 
działalnością produkcyjną załóg. proces ten musi zarazem zwiększać zna- 
czenie demokracji robotniczej, samorządu i organizacji społecznych w za- 
kładach, całej praktyki robotniczego współzarządzania i współgospodaro- 
wania. Trzeba jednak stale brać pod uwagę. że w socjalizmie nie 
wystarcza racjonalność procesu wytwórczego wyłącznie z punktu widzenia 
wydzielonych podmiotów gospodarowania. Decyduje racjonalność działa- 
nia z punktu widzenia dążeń i interesów społeczeństwa jako całości. 

Socjalistyczny, ogólnospołeczny typ racjonalności musi więc opierać 
się na dążeniu do ciągłego harmonizowania klasowych i grupowych intere- 
sów ludzi pracy, interesów załóg, pełniących w przedsiębiorstwach rolę 
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podmiotową z nadrzędnymi kryteriami ogólnospołecznego punktu widze- 
nia, na zapewnieniu jego przewagi nad partykularnym czy też grupowym 
typem racjonalizowania gospodarki. Charakter uspołecznionych przedsię= 
biorstw, jako wydzielonych podmiotów gospodarowania — tym bardziej w 
warunkach wzrostu ich samodzielności — stawia jednak problem i od dru- 
giej strony, od strony zapewnienia rosnącej racjonalności w mikroskali. Bu- 
dowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wymaga stałego znajdo- 
wania optymalnej w danych warunkach odpowiedzi na pytanie: jak pod- 
porządkować ogólnospołecznej racjonalności wyodrębnione podmioty go- 
spodarujące przy coraz pełniejszym uwzględnieniu zadań ich narasta- 
jącego uspołecznienia, stałego pobudzania samorządnej aktywności ich 
załóg. 


Z problemami tymi mieliśmy do czynienia np. w początkach planu 
6-letniego, w okresie reform gospodarczych pod koniec lat pięćdziesią- 
tych, w drugiej połowie lat sześćdziesiątych. Dziś mamy z nim do 
czynienia w nowej postaci, na wyższym poziomie rozwoju. Wydaje się, 
że szeroki zasięg obecnych zmian w funkcjonowaniu gospodarki zobowią- 
zuje do wznowienia dyskusji na temat kierunków rozwoju i wzajemnych 
uzależnień między procesami uspołecznienia własności państwowej i osią- 
gania przez nią socjalistycznej racjonalności. 


Socjalistyczny cel produkcji, łącznie z perspektywą jej „realnego 
uspołecznienia” i socjalistycznym typem jej racjonalności stanowią pod- 
stawę dla konstruowania i konstytuowania materialnych i społecznych za- 
łożeń budowy rozwiniętego socjalizmu. Klasową zasadą rozwoju całego 
społeczeństwa socjalistycznego czynimy rozwój i awans klasy robotniczej, 
która w szybkim tempie przeobraża się, nasila swą zdolność do przewodze- 
nia całemu społeczeństwu. Aby bowiem osiągnąć etap wysoko rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, klasa robotnicza musi przede wszystkim 
podnieść pozostałe klasy związane z drobnotowarową formą własności oraz 
z przedprzemysłowymi bądź wczesnoprzemysłowymi technikami produkcji 
do poziomu wielkoprzemysłowego, a siebie samą z klasy producentów ogra- 
niczonych do ram fabrycznej organizacji pracy przekształcić w klasę pa- 
nującą, nie tylko wytwarzającą dobra materialne, lecz dominującą we 
wszystkich sferach rozwoju społeczeństwa socjalistycznego i kierującą ca- 
łokształtem tego rozwoju. 


Jeszcze kilkanaście lat temu trudno było wyobrazić sobie likwidację 
różnicy między miastem a wsią, między pracą robotnika a rolnika. 
Dzisiaj widać, że wraz z uprzemysłowieniem rolnictwa i rozbudową 
pozostałych członów kompleksu żywnościowego różnica ta będzie stopnio- 
wo zanikać. Rolnictwo stanie się w procesie stopniowych przeobrażeń 
uprzemysłowioną, jednolitą częścią gospodarki funkcjonującą z wyraźnym 
celem społecznym. Miejsce tradycyjnego rolnika zajmie rolnik wyspecja- 
lizowany, posługujący się nowoczesnymi środkami pracy. 

Podobny proces obejmuje pracowników budownictwa, usług, gospodarki 
komunalnej i innych dziedzin, którym obecnie daleko jeszcze do wyrażnego 
uprzemysłowienia. Proces ten przyspieszy awans tych oddziałów ludzi pra- 
cy, które związane były z jeszcze nie uprzemysłowionymi bądź w niewiel- 
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kim stopniu uprzemysłowionymi dziedzinami i gałęziami gospodarki. W 
procesach tych społeczeństwo będzie kształtować się jako zbiorowość wy- 
twórców jednolita zarówno pod względem stopnia opanowania nowocze- 
snych przemysłowych metod wytwarzania, jak i pod względem stosunku 
do środków produkcji, wytwarzająca materialne podstawy bytu rozwinięte- 
go społeczeństwa socjalistycznego. 


Procesy, które pokrótce tu scharakteryzowałem, będą pogłębiać socja- 
listyczną treść, która zawiera się w fakcie upaństwowienia własności 
i stałym poszerzaniu sektora państwowego w gospodarce. W najwyższej 
— państwowej, ogólnonarodowej formie własności — narastać będą 
przemiany. związane ze stopniowym przezwyciężaniem różnic między 
klasami, z doskonaleniem ogólnospołecznego systemu władania, dyspono- 
wania i użytkowania własności państwowej przez naród socjalistyczny. 


Sądzę, że dyskusja nad tymi właśnie problemami rozwiniętego społe- 
czeństwa socjalistycznego jest na czasie i może okazać się nader 
pożyteczna. 


Problemy — dyskusje 


O przyszłości szkolnictwa wyższego 


STANISŁAW CZAJKA, JAN KLUCZYŃSKI 


Zbudowana w ciągu 31 lat Polski Ludowej podstawowa infrastruktura 
szkolnictwa wyższego jest w stanie zaspokoić zapotrzebowanie na pracow- 
ników z wyższym wykształceniem zarówno w skali całego kraju, jak i po- 
szczególnych regionów. Przygotowana została liczna kadra nauczycieli a- 
kademickich zdolna do kształcenia i wychowywania na wysokim poziomie. 
Dysponujemy poważną bazą materialną szkół wyższych, która — stale roz- 
szerzana i modernizowana — stwarza niezbędne warunki do efektywnego 
prowadzenia procesu dydaktyczno-wychowawczego i badań naukowych. 
W sumie istnieją podstawowe warunki pozwalające na jakościowy rozwój 
szkolnictwa wyższego zgodnie z zespołem zadań, jakie postawił przed nim 
VII Zjazd PZPR. 


Realizacja nowych zadań szkolnictwa wyższego w latach 1976—1980 
przebiegać będzie na dwu podstawowych płaszczyznach. Po pierwsze 
— powszechnego doskonalenia procesu dydaktyczno-wychowawczego i roz- 
woju badań naukowych służących potrzebom gospodarki i kultury naro- 
dowej oraz samej nauce, a także polepszania stanu kadrowego i warun- 
ków materialnych szkół wyższych, stopniowego wyrównywania występu- 


jących w tym zakresie dysproporcji. Po drugie — możliwie wszech- 
stronnego przygotowania szkół wyższych — w sensie programowym, struk- 
turalnym, organizacyjnym i materialnym — do przyjęcia na studia przy- 


szłych absolwentów zreformowanej szkoły średniej. Zadania te mają cha- 
rakter jakościowy i nie stanowią prostej kontynuacji tego, co robili- 
śmv dotychczas. Doskonaląc dzisiaj pracę szkoły wyższej, staramy się prze- 
widywać rezultaty, jakie trzeba będzie osiągnąć po 1980 roku. I odwrotnie, 
przystępując do pracy nad koncepcjami programowymi odnoszącymi się do 
lat osiemdziesiątych, przyspieszamy proces doskonalenia pracy szkoły wvyż- 
szej w latach 197£—1980. 


Jedność obu zadań stanowi zasadniczą dyrektywę metodologi- 
czną dla całego szkolnictwa wyższego w pracach nad modernizacją progra- 
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mów studiów, unowocześnianiem procesu dydaktycznego, doskonaleniem 
pracy ideowo-wychowawczej, ulepszaniem organizacji i zarządzania szkołą 
wyższą, rozwojem bazy materialnej, kształceniem kadr naukowych itp. 
Pełne zrozumienie równoległości i wzajemnego powiązania tych zadań po- 
winno określać pracę zespołów dydaktyczno-wychowawczych, planowanie 
rozwoju uczelni, programowanie studiów doktorskich i podyplomowych. 


Podstawę procesu programowego kształtowania szkoły wyższej w okre- 
sie budowy rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego stanowią potrzeby 
kadrowe długofalowego społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. To one 
przede wszystkim wyznaczają przyszłe zadania edukacyjne kraju, one też 
w istotnej mierze określą społeczne warunki edukacji, a w tym — szkol- 
nictwa wyższego. 


* 


Cechą obecnego okresu jest niespotykane wcześniej tempo rozwoju 
wszystkich form kształcenia, zwłaszcza na poziomie powyżej szkoły pod- 
stawowej. Tej eksplozji rozwoju ilościowego towarzyszy krytyka obecnych 
form i metod działalności szkolnictwa. Pobudza ona dążenie do moderni- 
zacji i doskonalenia całego systemu edukacji, w tym również szkolnictwa 
wyższego. W dyskusjach wyrażane są wszakże rozbieżne poglądy i opinie. 
Powstaje pytanie, czy w przyszłości szkolnictwo wyższe nadal rozwijać się 
ma w dotychczasowym tempie oraz, jakie czynniki będą pobudzać społecz- 
ne zapotrzebowanie w zakresie kształcenia na poziomie wyższym. 


W wielu krajach, które legitymują się wysokim poziomem rozwoju eko- 
nomicznego oraz wysokimi wskaźnikami kształcenia, rozlegają się dziś gło- 
sy o potrzebie zmniejszenia tempa rozwoju szkolnictwa wyższego. 
Jak się wydaje, u podstaw tych opinii leżą znaczne rozbieżności pomiędzy 
kierunkiem kształcenia uniwersyteckiego a potrzebami rozwijającej się go- 
spodarki i techniki. Rozbieżności te powodują napięcia społeczne w tvch 
krajach Europy zachodniej, w których żywiołowy charakter dostępu do 
studiów uniwersyteckich wywołuje dysproporcje w strukturze zawodowej 
i poziomie wykształcenia poszukujących pracy absolwentów. W tej sv- 
tuacji coraz częściej mówi się o potrzebie planowego rozwoju szkol- 
nictwa wyższego, uwzględniającego potrzeby profesjonalne oraz następ- 
stwa rozwoju gospodarki i techniki; zapewne posunięcia w tym kierunku 
okażą się sprawą niedalekiej już przyszłości. Doświadczenia planowego 
rozwoju szkolnictwa wyższego krajów socjalistycznych budzą żywe zainte- 
resowanie, ponieważ potwierdzają celowość takiego działania. 


Jeśli chodzi o państwa socjalistyczne, należy zakładać, że wraz z szyb- 
kim rozwojem społeczno-gospodarczym i rozwojem wszystkich form kształ- 
cenia, zwłaszcza w warunkach powszechnej szkoły średniej. wzrastać bę- 
dzie społeczne zapotrzebowanie na studia wyższe. Te potrzeby i aspiracje 
stają się tym silniejsze, im wyższy jest poziom wykształcenia rodziców 
i lepsze warunki ich życia. W Polsce systematyczny wzrost poziomu wy- 
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kształcenia oraz ogólna poprawa warunków życia społeczeństwa w latach 
1971—1975 spowodowały odczuwalny wzrost aspiracji społecznych w dzie- 
dzinie kształcenia. Przejawia się to m. in. w rozmiarach kształcenia na po- 
ziomie wyższym, a zwłaszcza we wzroście liczby kandydatów ubiegających 
się o przyjęcie na studia dzienne i studia dla pracujących. W latach 1971— 
—1975 obserwowaliśmy wzrost liczby młodzieży ubiegającej się o przyjęcie 
na studia: w 1975/1976 r. przystąpiło do egzaminów wstępnych o 70 proc. 
(o 93 tys.) więcej kandydatów niż w 1971 r. Wzrastała również liczba mło- 
dzieży przyjmowanej na I rok studiów dziennych: w 1975/1976 r. przyjęto 
na I rok o 44 proc. więcej studentów niż w 1971 r. 


Wzrost bazy rekrutacyjnej szkolnictwa wyższego wynikał z czynników 
demograficznych i społecznych. Pomimo corocznego zwiększania limitu 
przyjęć na pierwszy rok studiów, był on w ubiegłym pięcioleciu systema- 
tycznie przekraczany. Np. w 1974 r. na pierwszy rok studiów dziennych 
przyjęto prawie 5200 studentów ponad plan. Przekroczenie limitu było 
najwyższe w akademiach medycznych (o 15,3 proc.) i w uniwersytetach 
(o 14,8 proc.), przy przeciętnej przekroczenia 8,2 proc. Dopiero w 1975 r. 
przyjęcia utrzymano w granicach założonego limitu. Rosnącej liczbie 
kandydatów i przyjętych na studia wyższe towarzyszy podniesienie wyma- 
gań egzaminacyjnych i związany z tym wzrost odsiewu, który w 1975/1976 
r. objął blisko połowę kandydatów na studia dzienne. Odsiew egzamina- 
cyjny wzrósł w 1975/1976 r. o blisko 2 proc. w stosunku do 1974/1975 r. 
i o przeszło 8 proc. w stosunku do 1971/1972 r. Wśród nowo przyjętych na 
studia dzienne rośnie udział młodzieży szczególnie uzdolnionej, zwłaszcza 
laureatów olimpiad. 


Z drugiej strony trzeba brać pod uwagę, że wzrastający poziom tech- 
niki i technologii produkcji oraz stale postępujący rozwój usług wymagać 
będą zróżnicowanego poziomu wykształcenia i coraz wyższych umiejęt- 
ności zawodowych. W warunkach ciągłych zmian struktury zawodowej 
pracujących rośnie także ranga wykształcenia ogólnego. Tylko wysoki po- 
ziom wykształcenia ogólnego i elastycznie reagujący na potrzeby gospo- 
darki i kultury narodowej system nowoczesnego kształcenia zawodowego 
mogą w tej sytuacji okazać się efektywne. Kształtowaniu rozwiązań w tym 
właśnie kierunku towarzyszyć musi ciągłe doskonalenie zawodowe, a nawet 
przekwalifikowywanie pracowników czynnych zawodowo. 


W grę wchodzi jednak zarazem dalszy wzrost aspiracji coraz szerszych 
rzesz społeczeństwa do uzyskiwania wykształcenia akademickiego. W mia- 
rę upowszechniania wykształcenia na poziomie średnim, wzrostu zamoż- 
ności społeczeństwa i upowszechniania socjalistycznego modelu konsump- 
cji, nastawionego nie tylko na dobra materialne, lecz na wartości niemate- 
rialne, a także zwiększanie się zasobów czasu wolnego — studia wyższe 
w coraz większej mierze stawać się będą „wartością samą w sobie”. 


Wydaje się więc, że studia wyższe w coraz szerszym zakresie spełniać 
będą równolegle dwie funkcje społeczne: przede wszystkim jako zasadniczy 
czynnik rozwoju spoleczno-gospodarczego kraju, a także jako czynnik roz- 
woju społeczno-kulturalnego społeczeństwa, zaspokajający jego potrzeby 
pozamaterialne. Równoległe występowanie obu tendencji zrodzi zapewne 
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wiele trudnych problemów. W ich rozwiązywaniu na pierwszym miejscu 
stawiać należy potrzeby i możliwości związane z rozwojem społeczno-go- 
spodarczym. 


k 


Wszystko świadczy o tym, że najbliższe lata cechować będzie ogromne 
zróżnicowanie zapotrzebowania na kadry wysoko kwalifikowane. Jeśli cho- 
dzi o kadry z wyższym wykształceniem, zapotrzebowanie to ukształtuje się 
zapewne na dwu poziomach. Chodzi, po pierwsze, o absolwentów szkół 
wyższych legitymujących się wysokim poziomem wiedzy podstawowej, 
o dużej zdolności adaptacyjnej do uzyskiwania nowoczesnych kwalifikacji 
i zdobywania węższych specjalności i, po drugie, o absolwentów, którzy bę- 
dą specjalistami dobrze przygotowanymi w węższym zakresie. Kraj, zwła- 
szcza w toku dynamicznego rozwoju, potrzebuje jednych i drugich, przy 
czym w żadnym wypadku nie wolno lekceważyć roli owej specjalizacji 
w węższym zakresie, znaczenia dobrego przygotowania specjalistów, któ- 
rych potrzebuje produkcja i inne dziedziny. Obie grupy nie są zresztą 
zamknięte względem siebie, obie cechować powinny predyspozycje do wy- 
sokiej aktywności zawodowej i społecznej, a prawdopodobnie także do du- 
żej ruchliwości zawodowej, wrażliwość na innowacje i podatność na dosko- 
nalenie w toku pracy zawodowej. Należy także przypuszczać, że nieustan- 
nie wzrastać będzie dążenie ludzi pracujących do uzyskiwania nie tylko 
coraz wyższych kwalifikacji zawodowych, lecz i wyższego wykształcenia. 


Oczywiste jest wszakże, że rozwój szkolnictwa wyższego określają gra- 
nice wynikające nie tylko z aspiracji ludności i zapotrzebowania gospo- 
darki. Niemniej ważne są bariery możliwości ekonomicznych. Nowoczesny 
system szkolnictwa, zwłaszcza średniego i wyższego szkolnictwa zawodo- 
wego, jest bowiem bardzo kosztowny. Nakłady na te dziedziny muszą mie- 
ścić się w granicach środków wytwarzanych w ramach ekonomicznego roz- 
woju kraju, wzrostu produkcji materialnej i dochodu narodowego. Szkol- 
nictwo jest zarówno warunkiem dalszego rozwoju kraju, jak i jego wy- 
nikiem. Istnieje zatem społeczne optimum rozwoju kształcenia na doraźne 
i przyszłe potrzeby kraju. To właśnie realne optimum powinno prze- 
sądzać o rozmiarach oraz kierunkach rozwoju szkolnictwa wyższego 
w danym okresie. 

Do niepodważalnych realiów naszej sytuacji należy również fakt, że 
zmiany charakteru i treści pracy, dokonujące się pod wpływem zmieniają- 
cej się techniki, technologii i organizacji pracy, wymagają znacznego zróż- 
nicowania procesu kształcenia specjalistów. Takim zadaniom podołać może 
tylko system edukacji elastycznie reagujący na potrzeby rynku pracy, 
które ciągle zmieniają się pod wpływem rozwoju nauki i techniki. Rodzi 
to pytanie: jak ma wyglądać w praktyce system kształcenia w szkolnictwie 
wyższym i jaki ma być jego kształt programowy? 

Na jeszcze jeden zespół czynników warto zwrócić uwagę. Otóż sytuację 
demograficzną kraju po roku 1980 będzie charakteryzować ograniczenie 
zasobów pracy. Nawet przy w pełni racjonalnym ich wykorzystaniu — do 
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czego usilnie dążymy — gospodarka będzie odczuwać niedobór pracowni- 
ków. Okoliczność ta nie może nie rzutować na rozmiary kształcenia w na- 
szym szkolnictwie wyższym i zapewne stworzy granicę o wiele ostrzejszą 
od tej, którą wyznaczą przyszłe możliwości ekonomiczne kraju. Dlatego 
przy konstruowaniu systemu szkolnictwa wyższego i jego koncepcji pro- 
gramowej trzeba brać pod uwagę zarówno ogólne potrzeby rynku pracy, 
jak i postulat racjonalnego wykorzystania części studentów objętej nieunik- 
nionym odsiewem. 


* 


Funkcjonującv obecnie model szkolnictwa wyższego został ukształtowa- 
ny przez warunki społeczno-gospodarcze doby początków industrializacji 
kraju. Zdając z powodzeniem egzamin w sytuacji ostrego deficytu kadr 
kwalifikowanych we wszystkich grupach zawodów, w warunkach pełnienia 
przez naukę i kształcenie roli właściwej dla procesów ekstensywnego roz- 
woju gospodarczego oraz przy silnej selektywności ogniw oświaty dopro- 
wadzających kandydatów do progu szkoły wyższej, w przyszłości model ten 
stawałby się coraz silniej dysfunkcjonalny względem nowych zadań, wa- 
runków i potrzeb społeczno-gospodarczego i naukowo-technicznego roz- 
woju kraju. 

1. — Wobec oczekiwanego zmniejszenia ilościowych zasobów wzrostu 
ekonomicznego. w tej liczbie zwłaszcza zasobów pracy ludzkiej, nasila się 
potrzeba radykalnego udoskonalenia jakościowych źródeł postępu w postaci 
wiedzy i kwalifikacji nabywanych w systemie kształcenia akademickiego 
i podyplomowego. 

2. — Rosnąca rola nauki w osiąganiu postępu społeczno-gospodarczego 
będzie domagać się włączenia szkolnictwa akademickiego do procesów so- 
cjalistycznego rozwoju w formie i postaci, które będą najlepiej sprzyjać 
spożytkowaniu wszystkich potencjalnych możliwości szkoły wyższej. 

3. — Z upływem czasu społeczna potrzeba upowszechnienia dostępu do 
oświaty może osiągnąć próg szkoły wyższej. Należy więc poszukiwać form 
i środków, które pozwolą nadać charakter masowy funkcjonowaniu szkoły 
na poziomie wyższym i półwyższym. 

4. — Wzrost materialnego standardu życia ludności, przy równoczesnym 
zwiększeniu wymiaru czasu wolnego, wyzwoli silne aspiracje kulturowe 
i edukacyjne ludności na całej przestrzeni dojrzałego życia; ośrodkiem ich 
zaspokajania powinna stać się przyszła szkoła wyższa. 

5. — Szybki rozwój nauki i techniki prowadzi do radykalnych zmian 
w doborze treści oraz w metodach nauczania we wszystkich ogniwach sy- 
stemu oświaty. W tym procesie szkoła wyższa nie może poprzestać na 
przemianach w swym własnym obrębie, lecz musi nasilać wpływ na treści 
kształcenia średniego oraz uwzględniać różnorodne konsekwencje tego 
wpływu. 

6. — Szybki rozwój nauki i techniki będzie nieuchronnie prowadzić do 
ciągłych zmian w charakterze i treści pracy, do wzrostu kryteriów kwali- 
fikacji specjalistycznych i ogólnych; cały zresztą przyszły rozwój społecz- 
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no-polityczny i kulturalny narodu uwarunkowany jest poziomem wykształ- 
cenia społeczeństwa, podatnością na procesy innowacyjne oraz możliwością 
adaptacji do zmieniających się zadań i funkcji. 

7. — System oświaty stanowi najważniejsze ogniwo w procesie kształ- 
towania osobowości człowieka, a zarazem jest początkiem procesu nieustan- 
nego kształcenia się i dokształcania. Powszechna dziesięcioletnia szkoła 
średnia i szeroki dostęp do studiów wyższych czynią z systemu edukacji na- 
rodowej podstawowe ogniwo kształtowania oblicza ideowego, moralnego, 
kulturalnego i intelektualnego rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz- 
nego. Pokolenie inteligencji kształconej obecnie w szkołach wyższych po- 
winno być pod względem ideowym i zawodowym w pełni przygotowane 
do twórczego współuczestnictwa w kształtowaniu rozwiniętego społeczeń- 
stwa socjalistycznego. 

8. — Nowoczesny system kształcenia wyższego wymaga większego włą- 
czenia studentów bądź do programu badań naukowych szkoły wyższej, 
bądź do procesu twórczej pracy w sferze produkcji, bądź do obu tych dzie- 
dzin działalności produkcyjnej łącznie. 


* 


Mając na względzie wymienione czynniki, przyjmujemy jako podstawę 
naszych dalszych dyskusyjnych rozważań alternatywę dwuetapowej 
modernizacji szkoły wyższej. 


Pierwszy etap — to zmiany doraźne, będące wynikiem ciągłego 
procesu doskonalenia tego szkolnictwa w latach 1976—1980. Już w tym 
okresie powinny być wszakże podjęte prace, które ułatwią przyszłą re- 
formę szkolnictwa wyższego, przypadającą na etap gruntownych zmian po 
1980 r. Na tym etapie należy przygotować warunki kadrowe i bazę mate- 
rialną szkolnictwa wyższego, doskonalić jego formy organizacyjne oraz 
podjąć prace nad wyborem właściwych treści i metod nauczania. Po- 
szczególne propozycje powinny być weryfikowane w toku eksperymentów 
w pracy wychowawczej i naukowo-badawczej wybranych szkół wyższych. 


Drugi etap będzie konsekwencją powszechnej reformy szkoły śred- 
niej I następstw wynikających stąd dla szkoły wyższej w latach 1981—1990. 
Powodzenie reformy generalnej będzie uzależnione od realizacji zadań 
pierwszego etapu, obejmujących przygotowanie obecnie funkcjonującego 
szkolnictwa wyższego do wymagań przyszłości. 

Sformułowanie przyszłych celów edukacyjnych szkół wyższych powinno 
akcentować, że funkcją szkoły wyższej — poza przekazem wiedzy — jest 
kształtowanie u absolwentów cech twórczej, ideowej i aktywnej osobowo- 
ści socjalistycznej. Kształcenie ma zmierzać do przygotowania fachowców 
zdolnych do przystosowania się do zmiennych wymagań kwalifikacyjnych 
w szeroko rozumianym wyuczonym zawodzie. 

Szkoła wyższa będzie miejscem twórczej pracy naukowo-badawczej 
i kształcenia kadr naukowych dla całego regionu oraz ogniwem, przez które 
następować będzie przepływ kadr naukowych do innych działów nauki. 
Powinna ona czynnie i wszechstronnie współpracować z gospodarką i kul- 
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turą narodową w rozwiązywaniu zadań objętych programami i planami 
rozwoju kraju. Zasadniczym kierunkiem jej działalności będą różnego ro- 
dzaju formy dokształcania i doskonalenia w ramach oświaty ustawicznej. 
Otwarta wobec środowiska i regionu szkoła będzie pełnić w nim funkcje 
promieniujące i ogniskujące. 

Zarówno z przyczyn natury demograficznej, jak i ze względu na cele 
społeczne i warunki przyszłego rozwoju gospodarczego, należy w przy- 
szłości liczyć się z wydłużeniem przeciętnego trwania karier zawodowych 
na przestrzeni życia ludzkiego, ale w skróconym wymiarze rocznego czasu 
pracy i przy radykalnym wzroście jej efektywności. Układ taki skłania do 
skrócenia w racjonalnych granicach łącznego czasu pozostawania ludzi do- 
rosłych w szkolnictwie stacjonarnym. Dlatego stacjonarne szkolnictwo 
wyższe powinno być ważnym ogniwem, a nie ostateczną klamrą zamyka- 
jącą proces kształcenia człowieka dorosłego. Pewne bloki programu mo- 
głyby ulec skomprymowaniu na rzecz ich systematycznego odnawiania w 
kolejnych fazach kształcenia ustawicznego. Przyuczenie do zmiennych po- 
trzeb specjalizacji powinno w znacznej mierze następować w toku pracy 
zawodowej oraz w trybie rozwiązywania zadań naukowo-badawczych na 
rzecz produkcji, usług i kultury narodowej. 

Szkoła wyższa powinna zasilać swymi absolwentami system gospodarki 
i kultury narodowej w różnych cyklach kształcenia, podvktowa- 
nych zarówno „ścieżką dochodzenia” młodzieży do progów szkoły wyż- 
szej, jak i właściwościami obranego kierunku studiów. Powstaje pytanie, 
w jaki sposób umożliwić studentowi szybszy cykl opanowania wiadomości 
prowadzących do startu w jednej z możliwych do wyboru specjalizacji 
zawodowych, przygotować go do wielokrotnej zmiany specjalizacji, a na- 
wet zawodu na przestrzeni całej działalności zawodowej oraz rozbudzić 
motywacje zachęcające do powrotu na wyższą uczelnię w ramach prze- 
miennych studiów w różnych stadiach trwania kariery zawodowej. 

Uczelnia wyższa skupia młodzież dojrzałą pod wieloma względami do 
pełnienia samodzielnych ról społecznych, poszukującą ujścia dla swej 
energii i pomysłowości w czynach dających satysfakcję osobistą i społecz- 
ną. Rozpowszechnianie w środowisku studenckim motywacji głęboko poję- 
tego zaangażowania leży w oczywistym interesie przyszłych absolwentów 
i będzie przyczyniać się do pomyślnego przebiegu studiów. Wymaga to 
rozbudowy praktycznych, pozawerbalnych instrumentów kształto- 
wania postawy studentów przez zwiększenie ich wpływu na życie uczelni 
oraz wdrażanie do samooceny wyników kształcenia i badań oraz realizacji 
programu nauczania. 

Sądzimy, że trzeba już dziś dążyć do zwiększenia liczby studentów dzia- 
łających aktywnie w organizacji studenckiej przez powierzanie im odpo- 
wiedzialnych zadań i tym samym umożliwienie aktywnego udziału w kie- 
rowaniu życiem społecznym szkoły. Warto rozważyć ewentualność wpro- 
wadzenia do programu dydaktycznego szkół wyższych zagadnień praktycz- 
nego przygotowania do szeroko rozumianej pracy politycznej, społecznej 
i kulturalnej. 

Łącznie z tym powinniśmy tak rozbudowywać system udziału studen- 
tów w pracach badawczych uczelni i tak doskonalić program praktyk za- 
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wodowych, aby formy te stały się wartościową szkołą organizatorskiego 
działania studentów. Są już uczelnie, które potrafią łączyć proces dydak- 
tyczno-wychowawczy z praktykami przemysłowymi i społecznymi, czyniąc 
je integralną częścią kształcenia i wychowania, nadając udziałowi studen- 
tów w pracy produkcyjnej i działalności społecznej charakter normy, którą 
wszyscy aprobują. 


Zapewnienie właściwego oddziaływania szkoły na postawy ideowe i roz- 
wój światopoglądu naukowego studentów zależy od właściwego przygoto- 
wania ideologicznego i pedagogicznego nauczycieli akademickich. W sy- 
stemie kształcenia i doskonalenia kadry naukowej należałoby przewidzieć 
istotne uzupełnienia i zmiany w tym kierunku. Równoległy kierunek dzia- 
łania — to nasilenie czynników wychowania w pracy, wzrost samorząd- 
ności studentów i zwiększenie ich odpowiedzialności za powierzone zada- 
nia. Szkolnictwo akademickie musi również przejąć znaczną część zadań 
społecznych wypełnianych przez pozostałe ogniwa sektora oświaty w dzie- 
dzinie wyrównywania szans pokoleń, które opuściły system szkolny z niż- 
szym cenzusem wykształcenia. 


Istotne pytania dotyczą właściwych sposobów połączenia zadania, jakim 
jest kształcenie specjalistów zdolnych podjąć po studiach pracę jedynie 
w wąsko określonym profilu zawodowym, z zadaniem znacznie szerszego 
przygotowania umożliwiającego szybkie przystosowanie się do zmieniają- 
cych się potrzeb. Do rozważenia jest przesunięcie pewnych partii materia- 
łu, które wchodzą obecnie do programu studiów, do opanowania w okresie 
po ich ukończeniu — czy to w czasie adaptacji w miejscu pracy, czy też 
w ramach zorganizowanych form kształcenia podyplomowego. 


Następny problem zawarty jest w pytaniu: jak zwiększyć wartość wiedzy 
przekazywanej w formie kształcenia kursowego, dążąc zarazem do takich 
rozwiązań organizacyjno-dydaktycznych, które sprzyjają kształtowaniu 
wśród studentów umiejętności samodzielnego formułowania i rozwiązywa- 
nia problemów? Będzie to oczywiście możliwe jedynie wówczas, gdy po- 
przednie etapy kształcenia zapewnią studentowi podstawowy zasób wiedzy, 
rozbudzą i ukształtują jego zainteresowania oraz wytworzą nawyki i umie- 
jętności samodzielnego uczenia się. 


Do rozważenia jest możliwość wprowadzenia — obok form istniejących 
— koncepcji kształcenia części studentów oderwanego od tradycyjnych za- 
wodów i specjalności, opartej na blokach dyscyplin, odpowiadających róż- 
nym grupom późniejszego kształcenia zawodowego. Takie rozwiązania, 
które wymagałyby bardzo starannego przygotowania i wypróbowania na 
drodze eksperymentalnej, umożliwiłyby indywidualizację studiów i elasty- 
czne przechodzenie studentów pomiędzy różnymi kierunkami, ośrodkami, 
a nawet typami szkół wyższych. Umożliwiłoby to również podejmowanie 
studiów na pograniczu dyscyplin i kierunków tradycyjnych, zwiększając 
możliwość elastycznego reagowania na nowe potrzeby przygotowania pro- 
fesjonalnego. Problem ten sygnalizujemy jako jeden z tematów do dalszej 
dyskusji. Oczywiście wszelkie poczynania w tym kierunku muszą służyć 
rozwiązaniu głównego problemu, jakim jest i będzie przygo- 
towanie odpowiednich kadr dla wszystkich dziedzin życia kraju. Przyjąć 
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można tylko takie zmiany, które będą sprzyjać coraz lepszemu rozwiązy- 
waniutego najważniejszego zadania szkół wyższych. . 
* 

Wiele pytań dotyczy optymalnej w naszych warunkach skali kształcenia 
na poziomie wyższym. Można przyjąć, że upowszechnienie szkoły matural- 
nej w połączeniu z rozbudzeniem aspiracji edukacyjnych w społeczeństwie 
wyrazi się wzrostem presji młodzieży na studia akademickie. W logicznej 
kolei rzeczy problem zwiększenia zasięgu kształcenia zapewne stopniowo 
przemieści się ze szkoły średniej na próg szkoły wyższej — z generacji 
w wieku 15—18 lat do generacji w wieku 19—24 lat. W najbliższych 10 la- 
tach (1976—1985) nie widać wszakże ani potrzeby, ani warunków do znacz- 
niejszego zwiększenia liczby studiujących. Jest to etap preferencji 
jakościowych, charakteryzujący się wygasającym naciskiem „wyżu 
demograficznego” na szkołę wyższą, naciskiem korygowanym wszakże w 
górę postępami drożności i ogólnego przygotowania maturzystów dotych- 
czasowego systemu szkolnego, umiarkowanym przyrostem globalnych re- 
zerw zatrudnienia oraz konsekwencjami wzrostu racjonalności i efektyw- 
ności zatrudnienia w produkcji i usługach. 

Okres ten należałoby przede wszystkim wykorzystać dla radykalnej po- 
prawy materialnego i kadrowego stanu szkół wyższych oraz przygotowania 
ich pod względem programowym do zadań wynikających z reformy syste- 
mu edukacji narodowej. Wzrost liczebności studentów wynikałby w tym 
okresie ze wzajemnego równoważenia rozbudowy bazy materialno-tech- 
nicznej i umiarkowanego przyrostu liczby maturzystów. 

Etap drugi obejmie lata 19385—1990. Jego treść określi konieczność do- 
stosowania szkoły wyższej do konsekwencji wdrożenia powszechnej szkoły 
dziesięcioletniej. Okres ten cechować będzie ustabilizowanie demograficz- 
nego zaplecza rekrutacji do szkół wyższych oraz odczuwalny deficyt zaso- 
bów pracy. W okresie tym szkoła wyższa przyjmie w swe progi pierwsze 
roczniki maturzystów zreformowanej szkoły średniej. Sądzimy, że chociaż 
w tych latach nie powinny już w zasadzie występować materialno-techni- 
czne bariery, ograniczające wzrost rekrutacji na studia wyższe, interesy 
dostosowanej do potrzeb społeczno-gospodarczych polityki zatrud- 
nienia mogą przemawiać przeciwko wy datniejszemu zwiększeniu 
liczebności studentów. 

Zapewne w latach dziewięćdziesiątych — pod wpływem korzystnego 
współdziałania kolejnego wzrostu roczników rekrutacji demograficznej. 
zwiększenia globalnych rezerw wzrostu zatrudnienia oraz dobrego opano- 
wania technicznych, materialnych, kadrowych i programowych arkanów 
funkcjonowania szkoły wyższej — można będzie na nowej bazie jakościo- 
wej znacznie rozszerzyć zasięg studiów wyższych. Chodzi jednak o okres 
odległy i jest za wcześnie na jego bliższą charakterystykę. 

Sprecyzewanie przyszłych zadań szkolnictwa wyższego, które zostałoby 
zasilone strumieniem młodzieży po zakończeniu reformy szkoły średniej 
— określi kierunki i formy długofalowego procesu rozbudowy doskonale- 
nia potencjału kadrowego i materialnego uczelni, ich dostosowania do no- 
wych zadań. Sądząc z dotychczasowych doświadczeń, kiikanaście lat nie 
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będzie na to okresem zbyt długim, zwłaszcza dla właściwego przygotowania 
kadr naukowych. Problem ten może stać się newralgicznym punktem sy- 
stemu, gdyż rozwijane badania naukowe i zreformowany system kształce- 
nia znacznie zwiększą zapotrzebowanie na wysoko kwalifikowane kadry 
badaczy — nauczycieli. | 
Doceniając wagę zadań związanych z rozwojem szkolnictwa wyższego, 
należy także pamiętać, że o efektach obecnej reformy niższych szczebli 
szkolnictwa w znacznym stopniu decyduje obecna działalność szkolnictwa 
wyższego w zakresie dokształcania i kształcenia kadr nauczyciel- 
skich. Nie obniżając rangi innych zadań szkolnictwa wyższego w naj- 
bliższym dziesięcioleciu, obowiązek ten uznać należy za priorytetowy. 


k 


Przyjęte rozwiązania w zakresie form i metod kształcenia powinny zna- 
leżć odpowiedniki w zmienionych strukturach organizacji szkolnictwa wyzż- 
szego. Realizacja programu studiów opartych na blokach dyscyplin wyma- 
ga innego harmonogramu studiów i nowego systemu kontroli okresowych 
postępów w nauce (zaliczanie semestru, roku). Powinny więc być stormu- 
łowane pewne orientacyjne wytyczne co do okresu, w jakim student ma 
opanować wiedzę, kwalifikacje wymagane dla uzyskania dyplomu wyższe- 
go wykształcenia i w jakiej formie potwierdzić to efektami twórczej pracv 
w toku badań naukowych. Niezależnie od wyników dyskusji w sprawie 
dwustopniowości studiów (zawodowe, magisterskie) oraz wpływu rezulta- 
tów tej dyskusji na treść kształcenia i organizację szkolnictwa wyższego. 
nie zmienia to faktu zróżnicowania kończących studia w zależności od 
wyników ich nauki i pracy. Podział ten może na przykład następować 
przez zróżnicowanie poziomu i zakresu pracy wykonywanej w toku ostat- 
niego półrocza czy roku studiów. Należałoby również wrócić do dyskusji 
nad kwalifikacjami i ich formalnym udokumentowaniem — bvć może w 
systemie studiów półwyższych — w przypadku przerwania nauki, np. po 
zaliczonym roku czy dwóch latach studiów. 

Istotną sprawą będzie również zapewnienie elastyczności rozwiązań or- 
ganizacyjnych, treści i metod kształcenia w zależności od wielkości szkoły 
wyższej, stanu kadry naukowo-dydaktycznej oraz wyposażenia material- 
nego. Nadmierna sztywność rozwiązań powoduje powielanie nieprawidło- 
wości, nie sprzyja kształtowaniu indywidualnego oblicza szkoły wyższej 
oraz jej absolwentów. Oparciu kształcenia na czynnym udziale studentów 
w działalności badawczej sprzyjałoby niewątpliwie uczestnictwo szkół wyż- 
szych w pełnym cyklu badawczym — od badań podstawowych aż do 
współudziału przy praktycznym zastosowaniu ich wyników. Znane z do- 
tychczasowej praktyki doświadczenia luźnej kooperacji szkół wyższych 
z jednostkami gospodarki narodowej i jej zaplecza badawczego nie wydają 
się zapowiadać dostatecznie sprawnego rozwiązania. Wymagania współ- 
czesnej nauki i jej powiązań z życiem gospodarczym kraju wskazują coraz 
wyraźniej na konieczność przekroczenia barier resortowych przy tworze- 
niu wspólnych ośrodków badawczo-kształceniowych szkół wyższych, Pol- 
skiej Akademii Nauk i resortów gospodarczych, tworzenia ośrodków dv- 
sponujących wszystkimi warunkami do prac badawczych, doświadczalnych 
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1 wdrożeniowych oraz realizujących wielopłaszczyznowy proces kształcenia 
1 doskonalenia kadr. 

Program sterowania systemem nauki w państwie zakłada systematyczne 
przechodzenie od rozdrobnionych wysiłków badawczych poszcze- 
gólnych jednostek i instytucji do kompleksowego rozwiązywania 
przez naukę wybranych zagadnień, szczególnie ważnych dla rozwoju społe- 
czno-gospodarczego kraju. Służy temu wprowadzony już obecnie w plano- 
waniu oraz finansowaniu badań naukowych system tzw. programów rządo- 
wych, problemów węzłowych i tematów resortowych. Celem generalnym 
tych przedsięwzięć jest koncentracja wysiłków badawczych wokół wybra- 
nych zagadnień i stworzenie im wyraźnych priorytetów. W realizację tych 
zadań mają być zaangażowane wszystkie ośrodki badawcze niezależnie od 
organizacyjnego podporządkowania, w tym szkoły wyższe. 

Należy podkreślić, że nowy system planowania i finansowania badań 
naukowych ma na celu nie tylko realizację kompleksowych zadań i wiel- 
kich programów badawczych, ale również intensyfikację badań podstawo- 
wych, będących warunkiem dalszego rozwoju nauki. To nowe zadania i for- 
my kierowania rozwojem nauki wymagają wielu nowych rozwiązań orga- 
nizacyjnych, a zwłaszcza wszechstronnego określenia miejsca głównego po- 
tentata w systemie badań, jakimi są obecnie szkoły wyższe w całym spój- 
nym systemie nauki. 

Innego stosunku wymagają także studia uzupełniające i podyplomowe. 
Wzrastają rozmiary tego systemu, jego ogólny koszt społeczny, narasta po- 
trzeba uczynienia zeń stałej formy kształcenia ustawicznego kadr z wyż- 
szym wykształceniem. Przyszłość będzie wymagała opracowania innych 
zasad finansowania tego systemu. Konieczne będzie uczestnictwo praco- 
dawcy w kosztach tej działalności oraz zapewnienie właściwego gospoda- 
rowania z jego strony kwalifikacjami osób kończących studia tego typu. 

W toku prac nad przygotowaniem szczegółowych założeń zreformowanej 
szkoły średniej w procesie edukacji narodowej nadchodzi czas na skon- 
kretyzowanie zadań 1 miejsca szkolnictwa wyższego. Pamiętajmy, że do- 
tychczasowe prace nad reformą poświęcone były głównie przyszłemu 
kształtowi szkoły średniej. Budując system edukacji narodowej, nie sposób 
wszakże pominąć ogniwa końcowego, jakim jest szkoła wyższa. Mówiliśmy 
już uprzednio o czynnikach przemawiających za podjęciem w tej sferze 
działań, które w pełni uwzględnią konsekwencje zmian w systemie szkoły 
średniej. 

U podstaw wszelkich decvzji w sprawie doskonalenia systemu edukacji 
narodowej powinny znaleźć się wyniki gruntownych badań naukowych. 
Istotną pomocą będą doświadczenia i wnioski płynące z realizacji pro- 
gramów rozwoju szkolnictwa w innych krajach, przede wszystkim w 
ZSRR i innych bratnich państwach socjalistycznych. Szeroka wymiana do- 
świadczeń, wspólne badania naukowe i narastająca współpraca międzyna- 
rodowa są istotnym warunkiem powodzenia zamierzeń edukacyjnych, któ- 
re niesie ze sobą przyszłość. Określają je potrzeby budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 


Kilka refleksji o jakości pracy 


ADAM SARAPATA 


Twierdząc, że na obecnym etapie budownictwa socjalistycznego rozwój 
społeczno-gospodarczy w coraz mniejszej mierze opierać się będzie na ilo- 
ściowym zwiększaniu zatrudnienia, że decydować muszą — i będą — czyn- 
niki jakościowe, mówimy w istocie o rosnącej roli kwalifikacji i umie- 
jętności człowieka, jego motywacji i wynikającej z nich postawy. Proble- 
matyka ta zajmuje naczelne miejsce w makro- i mikrostrategii i polityce 
socjalistycznego postępu. Chciałbym przedstawić do dyskusji kilka reflek- 
sji na te właśnie tematy. 


* 


Na temat roli czynnika ludzkiego w postępie społecznym i gospodar- 
czym, stosunku pracowników do pracy oraz na temat relacji występu- 
jących między sumiennością w pracy a stosunkami międzyludzkimi 
w środowiskach pracy krąży sporo mitów i półprawd. Warto przyjrzeć 
się im, ponieważ wyznaczają one wadliwy kierunek działań. 

Najczęściej mity te i półprawdy wyrastają z generalizacji własnych 
doświadczeń, z selektywnej wiedzy o rzeczywistości, spiesznego bezreflek- 
syjnego działania, ze ślepej wiary w to, co mówią „nadawcy”. Oto próbka 
takich mitów i półprawd: 

— tylko postęp techniczny zapewni postęp społeczny i gospodarczy; 

— nie stać nas na wysoką jakość; 

— ludziom nie zależy na pracy; 

— pracownikom nie zależy na jakości; 

— jak się nie postraszy, to nie zrobi; 

— ostrzej karać; 

— zakład pracy jest od produkcji, a nie od tego, by pracownicy byli z pra- 
cy zadowoleni; 

— zakład ma pracować, a nie wychowywać; 

— wystarczy ludziom dobrze zapłacić, by dobrze pracowali. 

Wiele osób czytających przytoczone twierdzenia wyrazi zapewne po- 
gląd, że nie są one aktualne i w praktyce nie występują. Jedni — ponie- 
waż żyją i pracują w środowiskach, w których te mity i półprawdy rze- 
czywiście przestały funkcjonować; inni — ponieważ tych mitów i półprawd 
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nie potrafią zauważyć; jeszcze inni — ponieważ nie chcą zastanowić się 
nad nimi. Nie zamierzam tu wdawać się w dyskusję na temat powszech- 
ności pojawiania się tvch półprawd ani na temat ich genezy. Przyjmuję, że 
występują na tyle często, że mówić o nich należy. 


* 


Ogromne straty materialne i moralne, jakie wiążą się ze złą i niezado- 
walającą jakością wyrobów i usług, stawiają jakość pracv i sumienność 
w rzędzie spraw i zadań najpilniejszych, wymagających dyskusji zasad- 
niczej, powszechnej i ciągłej oraz odpowiedniego działania. 

Twierdzenie „nie stać nas na wysoką jakość” — słyszy się je niejedno- 
krotnie — wyraża nieraz chęć usprawiedliwienia siebie, zrzucenia lub 
zmniejszenia odpowiedzialności, próbę kontynuacji spokojnego życia 
i pracy bez większego wysiłku. Do uzasadnień tej opinii należy powo- 
ływanie się na niski poziom techniczny (urządzenia. narzędzia, technolo- 
gie); kiepski surowiec i półfabrykat: brak wykwalifikowanych pracowni- 
ków: niedbałość pracowników-wykonawcow: niskie płace. 

W poszczególnych przypadkach te i podobne argumenty wskazują ma 
rzeczywiste powody gorszej jakości wyrobów i usług. W wielu innych 
są jednak fałszywe. Wspaniałe licencje nie owocują zgodnie z oczekiwa- 
niami, wysokie kwalifikacje dobrych fachowców nie są wykorzystywane, 
chęć do pracy marnuje się. Wielu spośród tych, którzy twierdzą, że „nie 
stać nas na wysoką jakość”, należy właśnie do tych, którzy nie chcą i nie 
potrafią. Szczególnie szkodliwe są argumenty: „pracownikom nie zależy 
na jakości”, „pracownicy nie są skłonni do dobrej pracy”. 

„Są oczywiście pracownicy nie skłonni do dobrej pracy, którzy nie 
wychowali się i nie wdrożyli do dobrej roboty. Rodzina i szkoła, zakład 
pracy, organizacja i otoczenie nie wpoiły im elementarnego rozumienia 
obowiązku. Większość jednak ceni pracę — i większości zależy na jej 
wysokiej jakości. 

Fakt produkcji braków nie zawsze jest wykładnikiem braku skłonności 
do dobrej pracy. Znacznie częściej jest następstwem złej organizacji pra- 
cy, nieumiejętnego kierowania, wadliwych podsystemów: kształcenia i do- 
boru. wynagradzania i oceny, oddziaływania w pracy i poprzez nią. 

O skłonności Polaków do wykonywania pracy w sposób sumiennv 
świadczą dobre i doskonałe wyniki wielu przedsiębiorstw czy zespołów 
w tych przedsiębiorstwach, dobre imię polskich pracowników, wyrobów 
i usług, ofiarna praca mimo niejednokrotnie trudnych warunków. Su- 
mienni pracownicy nie stanowią wyjątków. Jest ich zdecydowana więk- 
szość. Znamy ich osobiście, czytamy o nich w prasie, oglądamy w progra- 
mach telewizyjnych. 

O pragnieniu dobrej pracy — a nie o skłonności do narzekań i chęci 
usprawiedliwiania się — świadczą również krytyczne głosy pracowników 
na temat wadliwej organizacji i nieodpowiednich warunków pracy. W krv- 
tyce tej wyraża się zaangażowanie. troska o dobro społeczne, naturalna 
potrzeba ładu i efektu cechująca pracownika socjalistycznego. Praca zła, 
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na niskim poziomie jest w powszechnej już dziś świadomości sprzeczna 
ze społecznym interesem i z naturalnymi dążeniami człowieka. 

Jeśli praca ma być miarą człowieka i podstawą społecznego szacunku, 
jeśli w niej ma się on wypowiadać i sprawdzać — jest jasne, że ludziom 
zależy na dobrej robocie. Jest ona głównym źródłem satysfakcji zawodo- 
wej, podstawą szacunku wykonawcy dia samego siebie i szacunku ze stro- 
ny otoczenia, istotnym składnikiem szczęścia osobistego. 

Aby dobra robota, będąca niezawodnym kluczem do dobrobytu, wystę- 
powała w skali masowej i była zjawiskiem trwałym, muszą być spełnione 
zasadnicze warunki. Są nimi: świadomość zwiazku jakości pracy z jako- 
ścią warunków życia oraz związku dbałosci o zaspokojenie potrzeb ludz- 
kich i o wszechstronny rozwój człowieka z jakością pracy. 

„Upowszechnienie w świadomości społecznej nierozłącznego związku ja- 
l:ości pracy i jakości warunków życia. przełożenie ich na język konkretnych 
zadań każdego kolektywu pracowniczego — mówił na II Plenum KC PZPR 
tow. Edward Gierek — fo główne zadanie społeczno-politycznej działalno* 
Ści podstawowych organizacji partyjnych w urzeczywistnianiu uchwał 
li Plenum Komitetu Centralnego. W działaniu tym tkwią głębokie treści 
ideowo-wychowawcze. Powinniśmy je w pełni wydobyć, pamiętając, że 
największą naszą rezerwą są niewyczerpa!ne pokłady ludzkiego zaanga- 
żowania, aktywności i inicjatywy”. 


* 


Istniejąca dziś baza materialna i rozpowszechnione przez partię rozu- 
mienie zjawisk społecznych pozwalają widzieć i nakazują traktować dba- 
łość o peiniejsze zaspokojenie potrzeb ludzkich i o wszechstronny rozwój 
człowieka nie jako daleki ceł. lecz jako pilną konieczność i bezposścednie 
zadanie. Jednym z najważniejszych mechanizmów  spoleczno-gospodar- 
czych decydujących o postępie jest bowiem powszechna odczuwalność 
związku między zaspokojeniem polrzeb ludzkich a zachowaniem człowie- 
ka. 


Silny związek między zaspokojeniem potrzeb ludzkich a zachowaniem 
czlowieka wywiera zasadniczy wpływ na postęp społeczny i gospodarczy. 
Podważa to pogłądy na tradycyjne melody kierowania, starym zasadom 
oraz mitom czy półprawdom przeciwstawia tezy racjonalne i skuteczne, 
zgodne z generalnym kierunkiem polityki partii i państwa. Dotyczą ane 
kształtowania sprzyjających dobrej robocie stosunków międzyludzkich, 
które wywierają istotny wpływ na sumienność w pracy. Zasady te za- 
sługują na większą uwagę tvch, którzy odpowiedziaini są za kierowanie, 
wychowywanie i warunki pracy zespołów pracowniczych. 

Jeśli pracownik źle wykonał pracę, mogło to zdarzyć się z różnych powo- 
dów. Upraszczając, mogły to być powody następujące: | 
— pracownik nie miał chęci do wykonania pracy; 

— pracownik, chociaż chciał, nie umiał wykonać danego zadania; 
— pracownik nie otrzymał informacji niezbędnej do wykonania pracy, 
otrzymał informację niepełną, błędną czy spóźnioną; 
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— pracownik był niedysponowany, np. chory, przemęczony, zdenerwowa- 
ny; 

— pracownik nie miał odpowiedniego surowca, otrzymał go zbyt późno, 
nie miał odpowiednich narzędzi itp. 

Jeśli niezadowalający wynik pracy zdarzył się przypadkowo, wyjątko- 
wo, rzecz nie zasługuje na uwagę. Inaczej przedstawia się sprawa, gdy 
niezadowalające wyniki powtarzają się i dotyczą większej liczby pracow- 
ników. Wówczas przyczyn należy szukać nie tyle w pracowniku, co w wad- 
liwości podsystemów, która prowadzi do zjawisk niepożądanych. Chodzi 
często o niedomagania organizacji, informacji, wynagradzania, oceny, 
współpracy z dozorem technicznym, warunków bhp, doskonalenia zawo- 
dowego i in. 

Usprawnianie funkcjonowania zakładów pracy następuje nie tylko 
przez „podnoszenie moralności pracownika”, lecz poprzez stałe ulepszanie 
tych właśnie podsystemów, zwłaszcza organizacji pracy. Skupianie uwagi 
wyłącznie lub głównie na moralności pracownika wtedy, kiedy zmiany 
i usprawnienia wymaga np. organizacja pracy, prowadzi do obniżenia 
autorytetu kierownictwa i deprecjonuje głoszone hasła, chociaż są one 
słuszne. 


* 


Pracownicy oczekują w środowisku pracy i poprzez pracę zaspokojenia 
wielu swych potrzeb. Praca ma im dostarczyć środków do życia, ale ma 
także dać — tego oczekują — zadowolenie z wykonywania pracy poży- 
tecznej, interesującej, rozwijającej, przebiegającej w życzliwej i sprawied- 
liwej atmosferze. Błędna jest zasada, według której „wystarczy ludziom 
dobrze zapłacić, by dobrze pracowali”. Aby ludzie dobrze pracowali, praca 
winna zaspokajać różne ich potrzeby. Konieczne jest więc działanie szero- 
kim frontem zachęt i środków. 

„..plytka byłaby polityka wiążąca pomyślność człowieka wyłącznie z do- 
statkiem materialnym — mówił w referacie na VII Zjeździe tow. Edward 
Gierek. — Człowiek, aby nazwać swoje życie bogatym i pełnym — potrze- 
buje o wiele więcej. Na wyższym poziomie rozwoju społecznego coraz waż- 
niejsze stają się warunki spoleczne i kulturalne: świadomość rozwoju kra- 
ju, poczucie społecznej sprawiedliwości i bezpieczeństwa socjalnego, więź 
społeczna i współudział w życiu narodu, dostęp do wiedzy i kultury, 
zapewnienie opieki nad zdrowiem i dobrych warunków wypoczynku, 
ochrona i kształtowanie środowiska naturalnego oraz wiele innych czyn= 
ników”. 

Do szczególnie ważnych zachęt, do warunków decydujących o dobrej 
robocie należy klimat pracy. Prawidłowy klimat pracy opiera się przede 
wszystkim na wzajemnym zaufaniu, na poszanowaniu społecznego poczu- 
cia sprawiedliwości i godności pracownika, na bezpieczeństwie socjalnym 
(braku poczucia zagrożenia), na stosunkach nacechowanych jednością oraz 
wzajemnością praw i wymagań. Trudno o dobry klimat, gdy niejasno okre- 
ślone są zadania, wadliwy i krzywdzący jest system ocen, występuje po” 
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czucie zagrożenia i niezdrowa rywalizacja, pracownicy nie mają możliwości 
wypowiadania się i wpływu na ważne dla siebie sprawy (spoleczna wła- 
sność zawsze wymaga społecznego współgospodarowania). 

Skuteczną zachętą do dobrej pracy jest nagroda osiągająca określony 
poziom i dostarczana w odpowiedni sposób. Mówiąc o nagrodzie mam na 
myśli nagrodę pieniężną, awans na wyższe stanowisko, pochwałę itp. 
Trzy aspekty zasługują tu na uwagę. Pierwszy z nich dotyczy bezwzględ- 
nej wysokości nagrody. Drugi — względnej wysokości nagrody. Trzeci 
— techniki nagradzania. 

Jeśli wysokość i charakter nagrody nie przekracza progu wrażliwości, 
częściej drażni ona niż zachęca do pracy. Znane przysłowie powiada: nie 
wszystko złoto, co się świeci. [o samo dotyczy nagród: nie każda nagroda 
zachęca do pracy. Zachęty w istocie nie będące zachętami traktowane są 
przez pracowników jako wyraz braku prawdziwej troski ze strony kierow- 
nictwa, wpływają ujemnie na stosunki z przełożonymi, na stosunek do 
pracy i zakładu. 

Pseudonagroda lub brak nagrody za pracę odzwyczajają po pewnym 
czasie pracowników od dobrej roboty, od przedsiębiorczości, od zaangażo- 
wania. Do zobojętnienia prowadzą sytuacje, w których „nie ma znaczenia, 
czy robi się dobrze czy źle”, a praca zasługująca na wyróżnienie spotyka 
się z obojętnością. 

Ponieważ od ustroju socjalistycznego ludzie oczekują przede wszystkim 
sprawiedliwości, wysokość nagrod za wkład pracy i podział nagród są 
przedmiotem szczegoinie żywego i powszechnego zainteresowania pracow- 
ników. Nie tylko sama wysokość nagrody ma znaczenie. ale również jej wy- 
sokość w stosunku do nagród, jakie inni otrzymują za ten sam lub podobny 
wkład pracy. Socjalistyczna zasada „każdemu według jego pracy” zrewo- 
lucjonizowała tradycyjne poglądy na znaczenie różnych rodzajów prac. 
Podważa ona sztywność tradycyjnych schematów i klasyfikacji, upow- 
szechnia skłonność do porównań, budzi roszczenia. Kryterium sprawiedli- 
wości jest jednym z najważniejszych w ocenie przełożonych i organizacji, 
poczucie sprawiedliwości — jednym z głównych czynników mobilizują- 
cych do lepszej pracy. 

Tym większą szkodę przynoszą fakty naruszające poczucie sprawiedliwo- 
ści społecznej i godności pracownika. Dzieje się tak w przypadkach 
niesprawiedliwego przydziału robót, nagród, premii, awansowania. Nie- 
którzy pracownicy stwierdzają, że nie opłaca im się dobrze pracować, 
ponieważ otrzymują tyle samo co najgorsi (część tych ostatnich otrzymuje 
trzynastkę, premie i nagrody). Nie ma i nie będzie dobrej roboty tam, 
gdzie odchodzi się od zasady przyjętej przez społeczeństwo: „Temu, kto 
lepiej pracuje, kto zdobył wyższe kwalifikacje i więcej daje społeczeństwu 
— należy się większa satysfakcja moralna i materialna” (E. Gierek — z re- 
feratu na I Krajowej Konferencji PZPR). 

Istotny aspekt, nie dotyczący ani wysokości nagród, ani też kryteriów 
ich przydziału, wiąże się z techniczną stroną nagradzania równie ważną 
dla pracowników. Jego ilustracją jest przysłowie: kto szybko daje, dwa ra- 
zy daje. Nagroda zbyt odległa w czasie nie mobilizuje; w krańcowych wy- 
padkach staje się przysłowiową kroplą do kielicha goryczy. 
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Słusznie podkreśla się strategiczną rolę kadry kierowniczej i aktvwu 
w funkcjonowaniu zakładów oraz w postępie społecznym i gospodarczym 
kraju. Rola ta wtedy tylko kształtuje się w sposób właściwy, gdy kadra 
kierownicza i aktyw cieszą się pełnym zaufaniem załóg. Zaufanie jest 
cementem. Bez niego nie ma akceptacji zadań i środków, nie ma 
wspólnego działania, zaangażowania, inicjatywy. Bez zaufania jest marno- 
trawstwo i fikcja, praca niedbała, nastawienie na to, aby zadanie wykonać 
bvle jak lub stworzyć pozór jego wykonania, dbałość o interes prywatny. 
W takiej sytuacji nasilają się zatargi i konflikty. Zaufanie pracowników 
buduje się na oddziaływaniu własnego przykładu, zapewnianiu dobrych 
warunków do pracy i trosce o zaspokojenie potrzeb. 

Zaufanie do przełożonego nie powstaje ani wtedy, kiedy jest on „dob- 
rym wujaszkiem”, ani wtedy, kiedy stosuje „długi ołówek” (rzecz jasna, 
zdarzają się pracownicy ceniący te cechy przełożonych), ani kiedy jest on 
podejrzliwy, niegospodarny, niesprawiedliwy, nie dotrzymujący zobowią- 
zań. Telewidzowie oglądający serial „Dyrektorzy” są zdania, że nasz kraj 
potrzebuje obecnie najbardziej młodego Gajdy jako dyrektora (odcinki se- 
rialu „Pełniący obowiązki” i „Ryzykant”) oraz Stokłosa (,„Bokser”). Sami 
również najchętniej pracowaliby z młodym Gajdą i Stokłosem. Ci dwaj 
dyrektorzy zostali wybrani, ponieważ są dwuwymiarowi: dbają o planio 
ludzi; mają wysokie kwalifikacje specjalistyczne i moralne; są przedsię- 
biorczy i odważni; respektują interesy zakładu i całego społeczeństwa. 

Jedna kwestia wymaga tu podkreślenia: rzetelność pracownika wobec 
kierownika jest funkcją rzetelności kierownika wobec władz zwierzchnich. 
Kto stosuje metodę „pomyślności na pokaz”, zaokrągla osiągane wyniki, 
ukrywa trudności i niedomagania, manipuluje sprawozdaniami — czyni to 
na oczach podwładnych. W takiej sytuacji uczy ich tego samego. Rze- 
telność jest niepodzielna. Oczekiwać jej od innych może ten tylko, kto 
sam przestrzega jej reguł. 


* 


Aktywna polityka postępu jest polityką zmian — organizacyjnych. 
technologicznych, płacowych, kwalifikacyjnych itp. Zmiany, nawet naj- 
bardziej słuszne, wymagają odpowiedniego oprzyrządowania psychologicz- 
nego. Praktyka dowodzi, że bywają głębokie zmiany, do których pracow- 
nicy przystosowują się łatwo, ale zdarzają się zmiany płytsze, do których 
jedni przystosowują się trudniej, a drudzy w ogóle nie potrafią lub nie 
chcą się przystosować. Poszczególni pracownicy, kategorie pracowników 
(np. ze względu na wiek, płeć, poziom wykształcenia, stanowisko, nawyki 
pracy) i całe zakłady są w różnym stopniu zdolne do asymilowania zmian 
i osiągania po ich wprowadzeniu równowagi koniecznej dla prawidłowego 
tunkcjonowania. 

Wprowadzenie jakiejś zmiany może nieraz wydawać się kierownictwu 
rzeczą mało ważną dla pracownika. „Drobiazgi” takie — pojedynczo czy 
w sumie — mogą jednak być dla pracownika powodem poważnego nieza- 
dowolenia. Kierownictwo bywa nieraz skłonne sądzić, że wszystkie jego 
polecenia i nowości zostaną przez pracowników zaakceptowane — i to ze 
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zrozumieniem i uznaniem. Niektórzy są przekonani, że zamierzona zmiana 
jest tak oczywista i słuszna, iż w ogóle nie wymaga odpowiedniego przy- 
gotowania pracowników. Inni uważają, że pracownicy „są za głupi na to, 
by z nimi na ten temat dyskutować”: „Polecenie ma zostać wykonane 
— tkoniec”. 

Przykładów wadliwego, nie przemyślanego wprowadzania zmian prak- 
tvka dostarcza wiele. Nie przygotowane, nie przemyślane zmiany za- 
skakują pracowników. Raptownie wprowadzane zmiany, demonstrujące 
w rażący sposób nieliczenie się z pracownikiem i traktowanie go wyłącznie 
jako przedmiot, wywołują napięcia, niepokój o stałość zarobków i pozycji, 
uwłaczają godności człowieka, którego nie spytano o zdanie, choć sprawa 
jego bezpośrednio dotyczy i właśnie on zna ją najlepiej. 

Nie konserwatyzm, wygodnictwo czy skłonność do ,,świętego spokoju”, 
lecz właśnie zaskakiwanie zmianami, złe ich przygotowanie bywa niekiedy 
skutkiem perturbacji tam, gdzie należałoby oczekiwać akceptacji i popar- 
cia z uwagi na słuszny kierunek innowacji. Kierunek jest bowiem słuszny, 
ale metoda wadliwa. 

Wprowadzanie zmian nie powinno być wyłącznie przedmiotem zaintere- 
sowania techników czy ekonomistów. Lekceważenie pracowników, nielicze- 
nie się z ich opinią, ze stopniem elastyczności dotychczasowego systemu 
społecznego wywołuje niepożądane skutki, godząc w osiąganie celów 
zarówno doraźnych, jak i perspektywicznych na skutek niezadowolenia, 
kumulacji konfliktów, braku zaufania do kierownictwa, dezintegracji za- 
łogi. Aby uniknąć tych niepożądanych skutków, niezbędne jest umiejętne 
wprowadzanie zmian. 

Nie wolno oszczędzać czasu na refleksję nad skutkami, jakie mogą wy- 
wołać poszczególne decyzje. Kwitowanie postulatu głębszego namysłu od- 
powiedzią „nie ma na to czasu” przypomina stare opowiadanie: 

„Ktoś przechodząc lasem natknął się na pracującego drwala, a ponieważ 
znał się na rzeczy zauważył. że drwal mial tępe narzędzia. Rzekł więc: 

— Czemu nie naostrzy pan narzędzi? 

— Nie ma czasu — odparł drwal. Widzicie przecież, ile mam jeszcze 
do roboty”. 

Aktywne i efektywne działanie jest zaprzeczeniem wszelkich form po- 
wierzchownego „odfajkowania sprawy”. Wyższa jakość pracy może kształ- 
tować się jedynie jako efekt działań przemyślanych, sprawiedliwych 
i konsekwentnych, zdolnych dzięki jednoznaczności swych intencji zdo- 
być poparcie wartościowych ludzi, którzy stanowią większość we wszyst- 
kich zespołach pracowniczych. 


Kadry kwalifikowane 
i ich wykorzystanie 


MARIA GOŁACKA, KAZIMIERZ DZIENIO 


Na obecnym etapie społeczno-gospodarczego rozwoju naszego kraju 
konieczne jest coraz bardziej konsekwentne łączenie polityki pełnego za- 
trudnienia z polityką racjonalnego zatrudnienia, Realizacja tej polityki 
oznacza takie rozmieszczenie i wykorzystanie zasobów pracy, które zapew- 
nią szybki wzrost dochodu narodowego i płac realnych oraz osiąganie 
przez prasujących najwyższej satysfakcji zawodowej, zadowolenia moral- 
nego i społecznego z wykonywanej pracy. Z punktu widzenia dwóch pod- 
stawowych funkcji pracy — społecznej i ekonomicznej, sprawą podstawo- 
wej wagi jest zatrudnianie ludzi zgodnie z ich kwalifikacjami, umiejęt- 
nościami, a także zapewnianie im warunków dobrze zorganizowanej i wy- 
dajnej pracy. Tylko w takiej sytuacji można mówić o osiąganiu pełnych 
efektów ekonomicznych i społecznych z zaangażowanych zasobów pracy. 


Postulat pełnego i efektywnego zagospodarowania zasobów ludzkich 
i czasu pracy, kształtowanie coraz efektywniejszej struktury zatrudnienia, 
doskonalenie metod sprzyjających wszechstronnemu wykorzystaniu ini- 
cjatyw, kwalifikacji i uzdolnień pracowników znalazł się na poczesnym 
miejscu wśród zadań sformułowanych w uchwale VII Zjazdu partii. 
Realizacja tego postulatu jest jednym z głównych warunków wzrostu 
efektywności gospodarowania, uruchamiania w coraz szerszym zakresie 
intensywnych czynników rozwoju społeczno-gospodarczego naszego kraju. 


W celu zapewnienia bardziej racjonalnego zatrudnienia podjęto już 
w kraju szereg przedsięwzięć organizacyjnych. Od 1973 r. w wyniku 
realizacji uchwał IX Plenum wszystkie komórki zajmujące się społeczno- 
„ekonomiczną problematyką zatrudnienia w zakładach pracy — osobowe, 
zatrudnienia i płac, socjalno-psychologiczne itp. — połaczone zostały 
w pion służby pracowniczej. Celem tego było stworzenie warunków 
umożliwiających wszechstronną analizę roli czynnika ludzkiego w pro- 
cesie pracy, a także lepsze sterowanie właściwym, racjonalnym jego 
zagospodarowaniem. Ustalono i wprowadzono w życie główne kierunki 
i zasady adaptacji nowych pracowników w uspołecznionych zakładach 
pracy, zwłaszcza pracowników młodych, którzy podejmują pierwszą pra- 
cę zawodową. Jedną z form doskonalenia gospodarki czynnikiem ludzkim 
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był przeprowadzony w grudniu 1974 r. szeroki przegląd poziomu i struk- 
tury zatrudnienia w zakładach pracy. W wyniku przeglądu zgromadzono 
ok. 70 tys. różnych wniosków, wskazujących na dziedziny, które wyma- 
gają usprawnienia. 

Niezwykle istotne z punktu widzenia tworzenia warunków dla racjo- 
nalnego zatrudnienia są decyzje przyjęte na II Plenum Komitetu Cen- 
tralnego naszej partii w styczniu br., w sprawie maksymalnego wyko- 
rzystania rezerw dla poprawy efektywności gospodarowania. Nie ma prze- 
sady w stwierdzeniu, że dziś, gdy tak szerokim frontem idziemy w kierun- 
ku powszechnej poprawy efektywności gospodarowania, pełne wykorzysta- 
nie potencjału nagromadzonego w kwalifikacjach pracowniczych staje się 
jednym z pierwszoplanowych zagadnień. Dodajmy, że jest to nie tylko 
niezmiernie ważny problem ekonomiczny, ogromna jest również jego wa- 
ga moralno-polityczna. 


* 


O sile potencjału kwalifikowanych kadr świadczą m.in. następujące 
liczby: w minionym 30-leciu PRL dyplomy szkół wyższych uzyskało 
ok. 800 tys. osób, średnich szkół zawodowych — ok. 2,5 mln osób (łącznie 
z pomaturalnymi studiami zawodowymi), średnich szkół ogólnokształcą- 
cych — ok. 1 mln 725 tys. osób oraz zasadniczych szkół zawodowych 
ok. 3 mln 900 tys. osób. Powiększyło to w sposób istotny potencjał kadr 
kwalifikowanych w gospodarce narodowej. Szacuje się, że w 1975 r. ok. 
6 mln 55 tys. osób zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej posiada- 
ło wykształcenie powyżej stopnia podstawowego, z tego 715 tys. wyższe, 
2 mln 650 tys. średnie i ok. 2 mln 690 tys. zasadnicze zawodowe. Oznacza 
to, że ok. 52 proc. ogółu pracowników gospodarki uspołecznionej posiada 
szkolne przygotowanie do zawodu. W pięcioleciu 1971—1975 tempo przy- 
rostu kadr z wykształceniem ponadpodstawowym było przeszło dwukrotnie 
wyższe od przyrostu ogólnego zatrudnienia w gospodarce uspołecznionej. 


W latach 1976—1980 gospodarka narodowa uzyska największy w latach 
powojennych dopływ wykwalifikowanej siły roboczej. W bieżącym pięcio- 
leciu liczba absolwentów szkół ponadpodstawowych dla niepracujących 
osiągnie poziom ponad 2,4 mln osób, w tym z wykształceniem wyższym 
— ok. 230 tys. osób, zaś z wykształceniem średnim — ok. 730 tys. osób, 
natomiast liczba absolwentów zasadniczych szkół zawodowych wyniesie 
ok. 1 490 tys. osób. Liczba osób czynnych zawodowo, które zdobędą kwali- 
fikacje w szkołach dla pracujących, ukształtuje się na poziomie ok. 960 tys. 
Dopływ absolwentów zapewni pokrycie ubytku rzeczywistego kadr oraz 
przyczyni się do podniesienia ogólnego poziomu kwalifikacji zatrudnio- 
nych. 

Wzrost kwalifikacji pracowniczych stanowi jeden z najistotniejszych 
czynników jakościowych dynamizujących rozwój gospodarczy. Zjawiska 
obserwowane w dziedzinie gospodarki zasobami ludzkimi skłaniają jednak 
do wniosku, że rzeczywista efektywność kadr kwalifikowanych była 
w praktyce mniejsza od potencjalnej. Wskazuje na to m.in. relacja między 
osiąganym wzrostem wydajności pracy a wzrostem technicznego uzbroje- 
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nia pracy. Udział pozainwestycyjnych czynników wzrostu w tworzeniu 
dochodu narodowego, w tym kwalifikacji pracowniczych, jest wciąż niedo- 
stateczny. Problemy te podnoszono m.in. na II Plenum KC PZPR w stvcz- 
niu br. W latach 1971—1975 techniczne uzbrojenie pracy w całym prze- 
myśle wzrosło o 48 proc., a wydajność pracy też tylko o 48 proc. W prze- 
myśle metalowym techniczne uzbrojenie pracy wzrosło w latach 1971— 
—1974 o 41 proc., a wydajność pracy o 37 proc., w przemyśle skórzanym 
wzrostowi technicznego uzbrojenia pracy o 33 proc. towarzyszył wzrost 
wydajności pracy tylko o 18 proc. Interpretacja tych wielkości będzie 
pełniejsza, jeżeli uwzględni się duży dopływ pracowników kwalifikowa- 
nych do przemysłu, który miał miejsce w tym okresie. W minionym pięcio- 
leciu zatrudnienie pracowników z wykształceniem ponadpodstawowym 
wzrastało w przemyśle przeciętnie o 7,6 proc. rocznie, przy równoczesnym 
wzroście ogólnego zatrudnienia o 3,1 proc. 

W świetle oceny dokonanej przez II Plenum Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej osiągnięty wzrost zatrudnienia 
w budownictwie, w transporcie i w handlu, który w dużym stopniu dotyczy 
osób ze specjalistycznym przygotowaniem zawodowym, również nie zna- 
lazł należytego odzwierciedlenia w poprawie wyników działalności tvch 
działów. Dość powiedzieć, że w latach 1968—1973 przy wzroście ogółu za- 
trudnionych w budownictwie o 35 proc., zatrudnienie pracowników z wv- 
kształceniem ponadpodstawowym zwiększyło się o 70 proc. i odpowiednio w 
transporcie i łączności o 18 proc. i 47 proc. oraz w handlu o 19 proc. i o 39 
proc. W działach pozaprodukcyjnych zatrudnienie ogólne zwiększyło się w 
latach 1968—1973 o 32 proc., w tym z cenzusem szkoły ponadpodstawowej 
o 36 proc. 

Należy podkreślić, że ok. 86 proc. ogółu pracowników z wykształceniem 
wyższym nie przekroczyło 50 roku życia, a więc znajduje się w wieku 
najwyższej aktywności twórczej. Mamy więcej inżynierów niż znacznie 
większe i bardziej rozwinięte od nas kraje. Przykładowo: w 1978 r. liczba 
osób z dyplomami inżynierskimi zatrudnionych w zawodach technicznych 
sięgała w Polsce 217 tys., natomiast w tym samym mniej więcej okresie 
(1970 r.) RFN posiadała ok. 162 tys. inżynierów, zaś Francja — ok. 183 tys. 
Tu należy jednak dodać, że tak szybki wzrost kadry inżynierskiej w naszej 
gospodarce nie znajduje jeszcze odpowiedniego odbicia we wdrażaniu no- 
wych technik wytwarzania i wprowadzaniu do produkcji nowych wyro- 
bów, a także w organizacji procesów wytwórczych, rozwoju wynalazczości 
itd. 

Poważnym problemem staje się w tych warunkach wykorzystanie czasu 
pracy licznych kadr kwalifikowanych. Problem ten badano w różnych 
środowiskach zawodowych. Stwierdzono m.in., że inżynierowie w zawo- 
dach technicznych przeznaczają przeciętnie 40—50 proc. czasu roboczego 
na prace nieinżynierskie, administracyjno-biurowe, które mogą być wy- 
konywane przez pracowników ze średnim wykształceniem. Do podobnych 
wniosków prowadzą wyniki wyrywkowych badań czasu pracy lekarzy. 
Szacuje się, że np. czynności ,.papierkowe” lekarzy przychodni pochła- 
niają ok. 1/3 czasu ich pracy. Odnosi się to także do sfery nauki i badań 
naukowych, gdzie pracownicy nauki, profesorowie i docenci wykonują 
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często sami prace proste, nie wymagające wysokich kwalifikacji. Jest 
to rezultatem wadliwej organizacji pracy w szeregu placówek naukowych 
oraz niewłaściwych proporcji ilości zatrudnionych pracowników kadry 
koncepcyjnej i pomocniczej. 

Szczególnie istotne z tego punktu widzenia są zainicjowane przez stvcz- 
niowe plenum KC działania zmierzające do poprawy organizacji pracy. 
która w wielu przedsiębiorstwach pozostaje w tyle w porównaniu z po- 
ziomem wyposażenia technicznego, kwalifikacji i aspiracji ludzkich. Opra- 
cowywane we wszystkich jednostkach programy usprawnień organizacji 
pracv, oparte na analizie wykorzystania czasu pracy ludzi i maszvn 
uwzględniać powinny przede wszystkim konkretne przedsięwzięcia, zmie- 
rzaiące do usprawnienia organizacji stanowisk roboczych, procesów pracy, 
struktur organizacyjnych. obiegu informacji itd. Natomiast program 
w skali ogólnokrajowej powinien zapewnić stopniowe usuwanie barier 
postępu oreanizacyjnego przez usprawnienie funkcjonowania służb orga- 
nizacji, doskonalenie kadr organizatorów i integrowanie postępu organiza- 
cvinego z planowaniem gospodarczym. 


Kolejnym. wymagającym rozwiązania problemem warunkującym wzrost 
efektywności wvkorzystania kadr kwalifikowanych jest występująca czę- 
sto niezgodność zatrudnienia z posiadanvm poziomem wykształcenia 
1 wyuczonvm zawodem. a także pewne dvsproporcje w rozmieszczeniu 
działowo-gałęziowym i tervtorialnvm. Obfitość zasobów pracy w latach 
1950—1974 nie sprzyjała kształtowaniu instrumentów i mechanizmów. a 
także postaw i nawvków racjonalnej gospodarki zasobami pracy i kwalifi- 
kacji. 

Przeprowadzony w 1975 r. przegląd poziomu i struktury zatrudnienia 
w organizacjach gospodarczych ukazał rozmiar istniejących rezerw w dzie- 
dzinie gospodarki zasobami pracy. W wyniku tego przeglądu ok. 80 tys. 
osób nieracjonalnie zatrudnionych przesunięto na nowe stanowiska pracy. 
W zapowiadanym na 1976 c. przegladzie poziomu i strukturv zatrudnienia 
problemy wykorzystania kadr zgodnie z kwalifikaciami powinny być po- 
traktowane jeszcze bardziej wnikliwie. 

Źródłem bardziej szczegółowych danvch na temat wykorzystania zaso- 
bów ludzkich i ich kwalifikacji są dane spisu kadrowego za 1913 r. Wyni- 
ki spisu wskazują na znaczną skalę przepływów międzyzawodowych. 
Okazuje się, że na ogólną liczbę ok. 611 tys. osób posiadających wykształ- 
cenie wyższe ok. 12 tvs. osób zajmowało stanowiska pracy nie wyma- 
gające wyższego wykształcenia; z tego 10 tys. osób pracowało na stanowi- 
skach przewidzianych dla osób ze średnim wykształceniem, a blisko 2 tvs. 
osób pracowało na stanowiskach o jeszcze niższych wymaganiach kwalifi- 
kacyjnych. Jest to więc poważna strata znacznej liczby osób z wvkształ- 
ceniem wyższym, zwłaszcza w sytuacji, kiedy zgodnie z oceną resortów, 
opartą m.in. na krytycznej analizie obowiązujących taryfikatorów kwalifi- 
kacyjnych, ponad 790 tvs. stanowisk pracy w gospodarce wymaga aktualnie 
wvkształcenia wyższego. 

Przejawy nieracjonalnego zatrudnienia obserwuje się także wśród pra- 
cowników z wyższym wykształceniem, którzy zajmują niewłaściwe pod 
względem swego wykształcenia stanowiska pracy. Otóż ok. 103 tys. osób w 
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tej grupie nie pracuje w wyuczonym zawodzie. Poza zawodem wyuczonym 
pracuje znaczny odsetek absolwentów wydziałów socjologii i prawa, peda- 
gogów, geograiów, inżynierów chemików środków spożywczych, inżynie- 
rów leśników, inżynierów budownictwa wodnego, inżynierów komunika- 
cji, inżynierów metalurgów i odlewników. Wyniki badań reprezentacyj- 
nych przeprowadzonych w 1974 r. przez Główny Urząd Statystyczny 
wśród absolwentów szkół wyższych, którzy podjęli pierwszą pracę zawo- 
dową w 1972 r., potwierdzają stosunkowo duże przemieszczenia zawodo- 
we absolwentów już w pierwszym okresie pracy zawodowej. Jest znamien- 
ne, że odchodzenie od zawodu wyuczonego dotyczy w równym stopniu 
zawodów, w których występuje względne zrównoważenie potrzeb, jak też 
w zawodach charakteryzujących się deficytem kadr. 

Nieracjonalna gospodarka kadrami występuje także wśród osób z cen- 
zusem szkoły średniej. Na ogólną liczbę ponad 2,2 mln pracowników z wy- 
kształceniem średnim na stanowiskach pracy wymagających innego wy- 
kształcenia aniżeli średnie pracowało w 1973 r. ok. 363 tys. osób, z tego 
na stanowiskach pracy wymagających wykształcenia wyższego — ok. 93 
tys. osób, w charakterze robotników wykwalifikowanych — ok. 221 tys. 
oraz na stanowiskach nie wymagających kwalifikacji — blisko 50 tys. 

Zatrudnienie osób z wykształceniem średnim na stanowiskach pracy 
przewidzianych dla kadr z wyższym wykształceniem jest częściowo uza- 
sadnione istnieniem stanowisk pracy z alternatywnymi wymaganiami 
kwalifikacyjnymi. Wdrażanie nowoczesnych technologii i automatyzacja 
procesów wytwórczych coraz częściej wymagać będą średniego wykształ- 
cenia zawodowego na stanowiskach wykwalifikowanych robotników. Na 
razie jednak skala tego zjawiska nie jest duża. Potwierdzają to badania 
empiryczne przeprowadzone przez Instytut Pracy i Płac, z których wyni- 
ka, że tylko 62 proc. techników pracujących obecnie na stanowiskach 
robotników wykwalifikowanych wykonuje prace wymagające średniego 
wykształcenia. Niezgodnie z wyuczonym zawodem, choć na stanowiskach 
wymagających średniego wykształcenia, zatrudnionych było w 1973 r. 
ok. 291 tys. osób z dvplomami szkół średnich. Poza zawodem wyuczo- 
nym pracowało w 1973 r. aż 75 proc. ogólnej liczby techników elektrome- 
chaników, 78 proc. techników chemików środków spożywczych, 63 proc. 
techników włókiennictwa i odzieży, 61 proc. techników komunikacji 
i techników budownictwa wodnego, 56 proc. techników metalurgów oraz 
55 proc. techników chemików. 


* 


Kolejnym problemem jest rozmieszczenie kadr kwalifikowanych w po- 
szczególnych działach i gałęziach gospodarki. W gałęziach przemysłu de- 
cydujących o postępie technicznym i dynamice rozwoju gospodarczego, 
a więc w maszynowym, elektrotechnicznym i chemicznym, obserwuje się 
w Polsce relatywnie niższe nasycenie kadrą techniczną niż w innych kra- 
jach. W 1970 r. liczba inżynierów i specjalistów nauk ścisłych przypadają- 
cych na 1000 zatrudnionych w przemyśle maszynowym i konstrukcji meta- 
lowych wynosiła w Stanach Zjednoczonych 39 osób, zaś w Polsce — 26,7, 
w przemyśle elektrotechnicznym w Stanach Zjednoczonych — 89 osób, 
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w Wielkiej Brytanii — 40, a w Polsce — 37,8, w przemyśle chemicznym 
w Stanach Zjednoczonych — 115 osób, we Francji — 80, a w Polsce 
— 32,3 osoby. 

Jednym z głównych instrumentów przezwyciężania istniejącej u nas lu- 
ki w dziedzinie usługowej (w rozumieniu szeroko pojętych usług) powinno 
być przyspieszenie wzrostu kwalifikacji pracowniczych oraz pełne ich 
wykorzystanie w tej sferze gospodarki. W 1973 r. na 1000 zatrudnionych 
pracownicy z wykształceniem ponadpodstawowym stanowili w całej go- 
spodarce uspołecznionej 471 osób; w przemyśle — 424 osoby; w budownic- 
twie — 458 osób; w transporcie i łączności — 380 osób; w gospodarce ko- 
munalnej i mieszkaniowej — 366 osób. 

Wymaga również lepszego rozwiązania problem terytorialnego rozmiesz- 
czenia kadr. Dość znaczne zróżnicowanie w rozmieszczeniu kadr obser- 
wuje się w skali poszczególnych makroregionów i województw. Wojewódz- 
twa wysoko rozwinięte, z relatywnie dobrą infrastrukturą szkolną, charak- 
teryzują się znacznie wyższym odsetkiem pracowników z wykształceniem 
ponadpodstawowym niż województwa rolnicze. W województwach sto- 
łecznym warszawskim, gdańskim, miejskim krakowskim, lubelskim, po- 
znańskim, rzeszowskim i tarnowskim ponad 50 proc. pracowników gospo- 
darki uspołecznionej posiada wykształcenie ponadpodstawowe. Z kolei 
zwracają uwagę województwa, w których udział pracowników z wy- 
kształceniem ponadpodstawowym jest niższy od 40 proc. Są to woje- 
wództwa: jeleniogórskie (38 proc.), słupskie (39 proc.), suwalskie (39 proc.), 
wałbrzyskie (39 proc.). 

Skala zróżnicowania województw pod względem zatrudnienia kadr 
z wyższym wykształceniem w przeliczeniu na 1000 zatrudnionych ogółem 
jest szczególnie wysoka i kształtuje się w skrajnych przypadkach jak 
4:1. Województwa o wysokim stopniu rozwoju społeczno-gospodarczego, 
które są siedzibami ośrodków akademickich, wyróżniają się z reguły wyso- 
kim nasyceniem kadrami z wyższym wykształceniem. I tak liczba osób 
z dyplomami akademickimi w przeliczeniu na 1000 zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej, przy średniej krajowej 58 osób, jest najwyższa 
w województwie stołecznym warszawskim i wynosi 125 osób, następ- 
nie w miejskim krakowskim — 112, we wrocławskim — 86, w poznań- 
skim — 82, w lubelskim — 80, w gdańskim — 79. 

Cztery województwa w kraju charakteryzują się szczególnie niskim 
— ponad dwukrotnie niższym od średniej krajowej — udziałem zatrudnie- 
nia w gospodarce uspołecznionej kadr z wyższym wykształceniem, a mia- 
nowicie: jeleniogórskie, piotrkowskie, wałbrzyskie, pilskie. W dalszych 
trzynastu województwach wskaźnik ten kształtuje się w granicach 35—30 
osób (białopodlaskie, chełmskie, ciechanowskie, elbląskie, gorzowskie, ka- 
liskie, konińskie, legnickie, leszczyńskie, ostrołęckie, przemyskie, słup- 
skie, suwalskie, wrocławskie). Jest charakterystyczne, że województwa 
sąsiadujące bezpośrednio z województwami o najwyższym nasyceniu 
kadrami z wyższym wykształceniem, a więc tymi, które obejmują miasta 
wydzielone z dawnych województw, posiadają również stosunkowo niskie 
nasycenie kadrami z wyższym wykształceniem, co świadczy o dużej her- 
metyczności skoncentrowanych tam ośrodków akademickich. 
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Rozmieszczenie kadr ze średnim wykształceniem w poszczególnych woje- 
wództwach jest również zróżnicowane, jednak w mniejszym stopniu niż 
pracowników z wykształceniem wyższym. Najwyższą obsadą kadr ze śred- 
nim wykształceniem na 1000 zatrudnionych wyróżniają się województwa: 
łomżyńskie (266 osób), rzeszowskie (262 osobv), zamojskie (257 osób), naj- 
niższą natomiast województwa: jeleniogórskie (166 osób). wałbrzyskie (168 
osób), katowickie (172 osoby) i leszczyńskie (179 osób). Mapę rozmieszcze- 
nia kadr ze średnim wykształceniem charaktervzuje, ogólnie biorąc, wvż- 
sze nasycenie tymi kadrami województw wschodnich, południowo-wschod- 
nich, północno-wschodnich i większości centralnych oraz wyrażnie niższe 
nasycenie województw południowo-zachodnich, zachodnich i północno-za- 
chodnich (bez koszalińskiego). 


Jeśli chodzi o rozmieszczenie pracowników z zasadniczym wykształce- 
niem zawodowym, którzy stanowią podstawowy trzon kadr robotniczych, 
obserwuje się, że udział pracowników z zasadniczym wykształceniem za- 
wodowym jest znacznie wyższy w województwach o dużym udziale prze- 
mysłu niż w województwach rolniczych. Najwyższy udział pracowników 
z zasadniczym wykształceniem zawodowym na 1000 zatrudnionych w go- 
spodarce uspołecznionej występuje w województwach: bielskim (259 osób), 
bydgoskim (248 osób), kaliskim (242 osobv), leszczyńskim (241 osób) i po- 
znańskim (240 osób), najniższy natomiast jest on w województwach: suwal- 
skim (143 osoby), łomżyńskim (149 osób), olsztyńskim (161 osób) i zamoj- 
skim (163 osoby). | 

Znaczne zróżnicowanie występuje pomiędzy województwami w nasy- 
ceniu kadrą medyczną. Najlepiej sytuacja pod tym względem kształtu- 
je się w województwach stołecznym warszawskim, w miejskim łódzkim 
oraz w miejskim krakowskim. Najgorzej w województwach ciechanow- 
skim, ostrołęckim. łomżyńskim, zamojskim. Wobec objecia opieką lekarską 
całej ludności zjawisko nierównomiernego nasycenia kadrą medvczną po- 
szczególnych województw i tak wysokiego zróżnicowania ujemnie wpływa 
na realizację programu dalszego rozwoju opieki zdrowotnej w całvm kraju. 

Zarysowana bardzo ogólnie charakterystyka przestrzennego rozmiesz- 
czenia kadr z wykształceniem ponadpodstawowym wymaga bardziej 
szczegółowej analizy nie tylko z punktu widzenia rozmieszczenia, ale i wy- 
korzystania tvch kadr w ujęciu przestrzennym. Dvsproporcje terytorialne 
w zatrudnieniu kadr, a także nieprawidłowe ich wykorzystanie nie po- 
zostają bowiem bez wpływu na harmonijny rozwój społeczno-gospodarczy 
całego kraju. są również niekorzystne dla samvch zainteresowanych m.in. 
z punktu widzenia ogólnego rozwoju ich karier zawodowych. 


HK 


Rozwój społeczno-gospodarczy kraju, począwszy już od obecnego pięcio- 
lecia, będzie przebiegał w warunkach stale malejących przyrostów zaso- 
bów pracy. O ile w latach 1971—1975 przyrost tych zasobów wyniósł 
ok. 1800 tys. osób, to w kolejnych piecioleciach będzie ulegał stałemu 
zmniejszeniu, by w latach 1986—1990 osiągnąć poziom zaledwie 300 tys. 
osób. Wzrost kwalifikacji pracowniczych i pełne ich wykorzystanie sta- 


132 


Kadry kwalifikowane | ich wykorzystanie 


nie się więc w tych warunkach istotnym czynnikiem rekompensaty tego 
iiościowego spadku. Na wzrost zapotrzebowania na kadry kwalilikowane 
oddziaływać będą również zakładane zmiany w trójsektorowej strukturze 
ogólnego zatrudnienia. Obecnie w ogólnej liczbie zawodowo czynnych 
sektor 1 (rolnictwo, leśnictwo i przemysł wydobywczy) posiada 38,5 proc. 
udziału, sektor II (przemysł i budownictwo) — 33,9 proc., a sektor III 
(szeroko pojęte działy usług) — 27,6 proc. Zakłada się, że w 1990 r. 
wskażniki te powinny ukształtować się następująco: sektor I — 29 proc., 
sektor II — 36 proc. oraz sektor III — 35 proc. 


Przyznanie preferencji rozwojowych szeroko pojętym usługom (II 
sektor zatrudnienia) bardzo poważnie wpłynie na wzrost zapotrzebowania 
na kadry kwalifikowane. Sektor ten obejmuje m. in. takie działy gospodar- 
ki narodowej, jak: nauka, oświata i wychowanie, kultura i sztuka, ochrona 
zdrowia i opieka społeczna, których prawidłowe funkcjonowanie z natury 
rzeczy wvmaga znacznej liczby wysoko kwalifikowanych kadr. W obliczu 
malejących przyrostów zasobów pracy. a także z uwagi na rozwojową 
konieczność skierowania głównego nurtu dopływu siły roboczej do usług. 
rozwój przemysłu i budownictwa (II sektor zatrudnienia) będzie opierał 
się przede wszystkim na jakościowych czynnikach wzrostu, w tym na 
wysokich kwalilikacjach pracowniczych, które są ważnym czynnikiem 
osiągnięcia wzrostu efektywności pracy. 


Niezbędna staje się również radykalna poprawa poziomu wykształce- 
nia osób zawodowo czynnych w rolnictwie, bez czego trudne będzie 
dokonanie zmian w strukturze agrarnej rolnictwa, a także realizacja nakre- 
ślonego przez XV Plenum KC PZPR kompleksowego programu dalszej 
poprawy wyżywienia narodu i rozwoju rolnictwa. Według danych „„mikro- 
spisu” z 19744 r. na 1000 osób zawodowo czynnych w rolnictwie jedynie 
104 osoby posiadały wykształcenie stopnia ponadpodstawowego. Najniższy 
wskażnik wykształcenia szkolnego charakterystyczny jest dla sektora 
nieuspołecznionego. I tak liczba osób z kwalifikacjami szkolnymi w przeli- 
czeniu na 1000 osób zawodowo czynnych wynosiła w 1974 r. w rolnictwie 
uspołecznionym 364 osoby, podczas gdy w nieuspołecznionym tylko — 69 
osób. Dla porównania można podać, że analogiczny wskaźnik dla gospodarki 
uspołecznionej pozarolniczej wynosi 477 osób. Jest niepokojące, że wciąż 
bardzo duży odsetek osób zawodowo czynnych w rolnictwie nie posiada 
wykształcenia podstawowego. 


Niedostateczny poziom kwalifikacyjny zawodowo czynnych w rolnictwie 
wynika z wielu czynników. Do najważniejszych należą: niski w ciągu wielu 
lat prestiż zawodu rolnika, silne tendencje migracyjne — zwłaszcza wśród 
ludności rolniczej wykształconej, niedostateczny rozwój szkolnictwa rolni- 
czego pogłębiony niewykonywaniem planu przyjęć do szkół rolniczych, 
podejmowanie przez absolwentów szkół rolniczych pracy w innych zawo- 
dach itp. W ciągu lat 1946—1974 do pracy w zawodzie rolnika przygoto- 
wano w systemie szkolnictwa dla nie pracujących i dla pracujących 725 
tys. absolwentów. Z tej liczby w roku 1970 pracowało w rolnictwie tylko 
168 tys. osób. Można postawić tezę, że wciąż pogłębia się dysproporcja 
między zapotrzebowaniem rolnictwa na wykwalifikowane młode kadry 
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a rozmiarami kształcenia rolniczego oraz dopływem absolwentów do pracy 
w rolnictwie. 

Partia i rząd podejmują szeroki program intensyfikacji produkcji rolnej. 
oparty o współczesne osiągnięcia agro-zootechniczne. Wymagać to będzie 
angażowania ludzi młodych, odpowiednio przygotowanych zawodowo, zdol- 
nych do wykorzystania nowych środków produkcji, coraz obficiej dostar- 
czanych rolnictwu. Wyrównanie dysproporcji między potrzebami rolnictwa 
w zakresie kwalifikacji nowego pokolenia, które podejmie pracę w rolniec- 
twie, a rozmiarami kształcenia rolniczego powinno stanowić jedno z głów- 
nych zadań bieżącej i perspektywicznej polityki kształcenia zatrudnienia. 


Niezależnie od wspomnianych ekonomicznych uwarunkowań wzrostu 
zapotrzebowania na kwalifikacje będziemy mieli z pewnością do czynienia 
z coraz większym społecznym zapotrzebowaniem na wiedzę. Podniesienie 
poziomu materialnego życia ludności, przy równoczesnym zwiększaniu 
wymiaru czasu wolnego, wyzwoli bowiem silne aspiracje kulturowe i edu- 
kacyjne ludności w całym okresie życia dojrzałego. 


*k 


W toku prac nad perspektywicznym planem rozwoju społeczno-gospo- 
darczego kraju do 1990 r. resorty dokonały oceny pożądanych zmian 
w strukturze kwalifikacyjnej zatrudnienia. Założeniem tych prac była 
próba odpowiedzi na pytanie, jakie kwalifikacje pracownicze są niezbędne 
w gospodarce, przy określonym przez plan perspektywiczny wzroście 
ogólnego zatrudnienia w poszczególnych gałęziach gospodarki narodowej 
(wielkości ogólnego zatrudnienia zostały zbilansowane z przewidywaną 
podażą pracy), wzroście wydajności pracy, technicznego uzbrojenia pracy, 
nakładów inwestycyjnych na modernizację i innych elementach rozwoju 
branż i gałęzi. Pożądane zmiany w strukturze kwalifikacyjnej zatrudnienia 
były określane odrębnie dla ok. 70 gałęzi gospodarki narodowej. 

Ze wstępnych danych wynika, że struktura kwalifikacyjna zatrudnio- 
nych w gospodarce uspołecznionej powinna ulec do 1990 r. dalszej, wydat- 
nej poprawie. O ile w 1973 r. pracownicy kwalifikowani stanowili w gospo- 
darce uspołecznionej 7,5 mln osób, w tym ze szkolnym przygotowaniem 
zawodowym ponad 5 mln osób, to w 1990 r. liczby te powinny wynieść od- 
powiednio 14.2 mln osób oraz 11,8 mln osób. Oznacza to, że udział pracow 
ników kwalifikowanych w stosunku do ogółu zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej powinien zwiększyć się z ok. 70 proc. w 1973 r. do 88 proc. 
"w 1990 r., w tym z przygotowaniem na poziomie szkoły ponadpodstawowej 
z 46 proc. w 1973 r. do 73 proc. w 1990 r. 

Największa dynamika wzrostu dotyczy kadr z wykształceniem wyż- 
szym. Gospodarka wymaga, by liczba tych kadr zwiększyła się w 1990 r. 
do 1 650 tys. (tj. średnio rocznie o 6 proc.). Obecnie kadry o najwyższych 
kwalifikacjach zawodowych stanowią niepełne 6 proc. ogółu zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej. Jest niezbędne, aby w 1990 r. wskaźnik ten 
przekroczył 10 proc. Tak więc w 1990 r. co dziesiąty pracownik gospodarki 
uspołecznionej powinien posiadać dyplom ukończenia wyższej uczelni. Wv- 
daje się, że odpowiada to warunkom społeczno-gospodarczym, jakie 
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ukształtują się do 1990 r. Jednym z tych warunków będzie wybitny wzrost 
roli nauki i postępu technicznego w rozwoju gospodarki. 

Niezbędny jest również wydatny postęp w grupie pracowników z wy» 
kształceniem średnim. W 1973 r. liczba pracowników z cenzusem szkoły 
średniej zatrudnionych na nierobotniczych stanowiskach pracy wynosiła 
1 mln 980 tys. osób. W 1990 r. gospodarka uspołeczniona potrzebować 
będzie ponad 4 mln tego typu pracowników. Udział osób ze średnim 
wykształceniem zatrudnionych na nierobotniczych stanowiskach pracy po- 
winien zgodnie z tymi założeniami zwiększyć się z ok. 18 proc. zatrud- 
nionych w gospodarce uspołecznionej do blisko 25 proc. w 1990 r. Uwzględ- 
nienie w tym rachunku robotniczych stanowisk pracy zwiększa docelowy 
stan zatrudnienia pracowników z wykształceniem średnim do blisko 5 mln 
osób w 1990 r., to jest do 36 proc. ogółu zatrudnionych w gospodarce 
uspołecznionej. 

Zważywszy, że reforma szkolnictwa, w wyniku której wprowadzona 
jest obowiązkowa powszechna szkoła średnia, znajdzie wyraz na rynku 
pracy dopiero w pięcioleciu 1986—1990, w okresie całego dziesięciolecia, 
do 1985 r., podstawowym źródłem zasilania grupy robotników wykwali- 
fikowanych będzie zasadnicza szkoła zawodowa. Ocenia się, że zatrudnienie 
pracowników z wykształceniem zasadniczym zawodowym powinno zwięk- 
szyć się z 2 mln 185 tys. osób w 1973 r. do blisko 4,3 mln osób w 1985 r. 
Zakładany dla pięciolecia 1986—1990 wzrost zatrudnienia o blisko 900 tys. 
robotników wykwalifikowanych, posiadających wykształcenie na pozio- 
mie dzisiejszej zasadniczej szkoły zawodowej, powinien być osiągnięty 
drogą organizowania krótkiego przeszkolenia zawodowego w półrocznych 
i rocznych szkołach tworzonych na bazie powszechnej, ogólnokształcącej 
szkoły dziesięcioletniej. | 

Zakładane zmiany w strukturze kwalifikacyjnej ogółu zatrudnionych 
w gospodarce uspołecznionej narzucają stale rosnące zadania dla szkol- 
nictwa. Niezbędne jest również podjęcie równolegle różnokierunkowych 
działań zapewniających pełniejsze uaktywnienie roli czynnika kwalifikacji 
pracowniczych w rozwoju społeczno-gospodarczym. Właściwe wykorzysta- 
nie posiadanych kadr, odpowiednie ich rozmieszczenie i właściwa adapta- 
cja absolwentów przystępujących do pracy mają z tego punktu widzenia 
fundamentalne znaczenie. Oprócz makrospołecznych mechanizmów zapew- 
niających racjonalne gospodarowanie zasobami pracy należy tworzyć me- 
chanizmy mikrospołeczne, aktywizujące w tym kierunku zakłady pra- 
cy. 
Wiele przedsięwzięć w tej dziedzinie podjęto w wyniku uchwały Rady 
Ministrów z dnia 30 stycznia 1916 r. w sprawie powszechnego wyko- 
rzystania rezerw w gospodarce narodowej. Szczególne znaczenie ma tu do- 
skonalenie metod systemowego oddziaływania na racjonalizację zatrudnie- 
nia. Aktywnym instrumentem kształtowania właściwych, ekonomicznie 
uzasadnionych struktur zatrudnienia powinna stać się m.in. instytucja ob- 
ciążeń funduszu płac od przyrostu zatrudnienia, przekraczającego poziom 
roku ubiegłego. Rozwijane powinny być także przeglądy zatrudnienia. 
Wprowadzana jest zasada angażowania nowych pracowników na podsta- 
wie wcześniej opracowanego przez zakład pracy programu przyjęć, 
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uwzględniającego absolwentów szkół ponadpodstawowych, uzgodnionego 
z władzą wojewódzką. 

Sprawą doniosłej wagi jest również dalsze doskonalenie prac w zakre- 
sie prognozowania zapotrzebowania na kadry kwalifikowane w pełnej 
integracji z perspektywicznym planem rozwoju poszczególnych gałęzi go- 
spodarki narodowej i branż, a następnie ściślejsze koordynowanie struktu- 
ry szkolnictwa z potrzebami gospodarki. Prace nad prognozą potrzeb kadro- 
wych winny należeć do zakresu stałej działalności jednostek planujących 
wszystkich szczebli. Niezbędne jest też dokonanie zmian w taryfikatorach 
kwalifikacyjnych dla pracowników na stanowiskach nierobotniczych. Ce- 
lem ich powinno być dokładne sprecvzowanie: jakie kwalifikacje są wyma- 
gane na danym stanowisku pracy. 

Należałoby również przestrzegać ściślej zasad dostosowywania pozio- 
mu płac do poziomu kwalifikacji, stażu pracv i ogólnej jakości pracw 
Awans zawodowy i płacowy pracownika powinien być ściślej uzależniony 
od zgodności zawodu wyuczonego z wykonywanym. Sprzyjać temu powin- 
no podnoszenie poziomu ocen jakości pracy i jej społecznego i ekonomicz- 
nego uznania. Stawia to nowe. poważne zadania przed kierownictwami za- 
kładów pracy i kierownictwami jednostek nadrzędnych oraz przed ca- 
łym akty wem społeczno-gospodarczym naszego kraju. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Nowe zjawiska polityczne 
i społeczno-gospodarcze 


W latach siedemdziesiątych w krajach 
Azji, Afryki i Ameryki Łacińskiej wy- 
stępują liczne zjawiska, które pozwa- 
lają mówić o kształtowaniu się nowego 
etapu ich rozwoju — etapu o poważ- 
nych reperkusjach wewnętrznych i mię- 
dzynarodowych. Trzeci świat zdaje się 
już mieć za sobą pierwszy okres walki 
o niepodległość. Na dzień dzisiejszy li- 
kwidacja systemu kolonialnego objęła 
ogromną większość terytoriów  zalez- 
nych. 

Historyczny proces likwidacji zalez- 
ności kolonialnej został zapoczątkowa- 
ny zwycięstwem Wielkiej Socjalistycz- 
nej Rewolucji Październikowej i stał 
się ważnym ogniwem walki przeciwko 
imperializmowi, jednym z decydujących 
nurtów przemian rewolucyjnych, które 
doprowadziły do zasadniczej zmiany 
układu sił we współczesnym Świecie. 
Zwycięstwa rewolucji narodowowyzżwo- 
leńczych w większości krajów trzeciego 
świata dokonały się po drugiej wojnie 
światowej w warunkach poparcia u- 
dzielanego im przez kraje socjalistycz- 


w trzecim Świecie 


JERZY PROKOPCZUK 


ne i siły postępowe na świecie. Można 
powiedzieć, iż nastąpiły one w okresie, 
kiedy kapitalizm utracił możliwość jed- 
nostronnego decydowania 0 losach 
świata. Że swej strony powstawanie 
niepodległych państw oraz zdobywan:e 
przez nie dojrzałości i warunków do 
prowadzenia samodzielnej rolityki 
wpływały i wpływają na ograniczenie 
sił i możliwości imperializmu. Ta diaiek- 
tyczna współzależność legła u podstaw 
strategii światowych sił socjalizmu, o- 
partej na dążeniu do możliwie ścisłeco 
i efektywnego współdziałania wspólno- 
ty państw socjalistycznych, ruchu ro- 
botniczego krajów Kkapitalistycznych i 
antyimperialistycznego ruchu narodów 
trzeciego świata. 

Gdyby postawić pytanie, czym no- 
wym charakteryzują się w omawianej 
kwestii ostatnie lata, należałoby poa- 
kreślić, że w miarę rozwoju procesów 
wyzwolenia narodowego rosnącego zna- 
czenia nabiera z natury rzeczy kwestia 
wyboru przez poszczególne kraje tego 
regionu swej długofalowej drogi rozwo- 
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jowej. Imperializm z biegiem lat uświa- 
domił sobie zarówno skalę dokonują- 
cych się zmian, jak i związane z nimi 
niebezpieczeństwa dla swych zasadni- 
czych klasowych interesów  politycz- 
nych i gospodarczych. Skłania się on 
obecnie do bardziej elastycznej i długo- 
falowej koncepcji, w której zasadniczą 
rolę odgrywa splot form nacisku poli- 
tycznego i uzależnienia ekonomicznego. 
Kraje trzeciego świata mają więc obec- 
nie do czynienia ze zmodyfikowanymi 
wersjami neokolonializmu. 

W warunkach, w których niepodile- 
głość państwowa jest faktem, a impe- 
rializm stosuje nowe sposoby, aby ją 
ograniczać, aby eliminować jej wpływ 
na rzeczywiste rozwiązywanie proble- 
mów narodowych, zaostrza się alterna- 
tywa wyboru przez poszczególne naro- 
dy bądź to drogi prowadzącej do rze- 
czywistej niezależności, związanej z rea- 
lizacją programowych założeń orienta- 
cji socjalistycznej, bądź to drogi, która 
w życiu wewnętrznym prowadzi do 
kształtowania rozwiązań typu kapitali- 
stycznego, a w polityce zagranicznej do 
znacznego uzależnienia od krajów im- 
perialistycznych. 

Takie jest tło, na którym w trzecim 
świecie nasilają się obecnie procesy róż- 
nicowania się sił opowiadających się za 
jedną z tych dróg, bądź za przewagą 
elementów którejś z nich. Łączy się to 
Z krystalizacją stanowiska poszczegól- 
nych sił politycznych wobec zasadni- 
czych alternatyw rozwoju wewnętrzne- 
go, międzynarodowych stosunków go- 
spodarczych i polityki zagranicznej. Jest 
to wyższy etap w porównaniu z pierw- 
szym okresem, kiedy zasadniczym ce- 
lem była przede wszystkim sama tylko 
walka o niepodległość. 

Walkę tę prowadziły w poszczegól- 
nych krajach różnorodne siły społeczne 
i polityczne, zjednoczone na ogół wspól- 
nym programem działania. Na czele 
stały częstokroć mało doświadczone po- 
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litycznie organizacje wyzwoleńcze, o 
niezbyt wyraźnym na ogół obliczu kla- 
sowym.  Reprezentowały one raczej 
wspólne interesy narodowe szerokich 
bloków, które łączyły wspólne więzi 
plemienne, religijne, językowe, zawo- 
dowe, terytorialne, ekonomiczne bądź 
też ambitni przywódcy. Ten stan rze- 
czy wynikał z niskiego stopnia rozwoju 
stosunków społecznych na tych obsza- 
rach, których ludność żyła na ogół w 
warunkach wielkiego zacofania społecz- 
nego, ekonomicznego i kulturowego. W 
tej sytuacji najbardziej dynamicznym 
elementem, a zarazem potencjalną siłą 
rewolucyjną była silnie zróżnicowana 
ludność miast. Wprawdzie nie zerwała 
ona jeszcze z mocną więzią plemienną, 
ale jej położenie kształtowało wiele no- 
wych elementów sprzyjających wzro- 
stowi świadomości społecznej i politycz- 
nej, ułatwiało organizowanie sił do wal- 
ki wyzwoleńczej. 

Z pewnością mamy rację, operując w 
stosunku do krajów trzeciego świata 
kategoriami  klasowymi, wyróżniając 
klasę robotniczą, chłopstwo i inteligen- 
cję, burżuazję narodową i elitę plemien- 
ną oraz specyficzną warstwę poprzed- 
nio związaną z dawnym kolonialnym a- 
paratem władzy, a dziś z eksponentami 
różnych odgałęzień  neokolonializmu. 
Ale stosując te kategorie, trzeba zawsze 
pamiętać o zagęszczeniu specyfiki, 
wskutek której kraje trzeciego świata 
wymykają się ocenom usiłującym bar- 
dzo złożone, poddane szybkim przeniia- 
nom i niejednoznaczne zjawiska wtło- 
czyć w ramy schematów. Zarazem nie 
mogą być przydatne oceny, które gene- 
ralnie odchodzą od wartościowania kla- 
sowego. W ostatnich latach poświęcona 
tym krajom gałąź nauki, która ma cha- 
rakter  wyrażnie  interdyscyplinarny, 
wzbogaciła się u nas o prace dojrzalsze, 
bardziej wszechstronne, łączące respekt 
dla specyfiki z konsekwencją uogólnień. 
Badania tych procesów i przeobrażeń, 


prowadzone w oparciu o metodolozię 
marksistowską, mogą mieć kapitalne 
znaczenie teoretyczne i praktyczne. Je- 
dynie w rezultacie naukowej analizy 
kompleksu zjawisk gospodarczych, po- 
litycznych i społecznych tych obszaców 
można będzie udzielić prawidłowej od- 
powiedzi na wiele pytań, dotyczących 
przyszłego oblicza trzeciego świata. 
Wiele osiągnięć w tym zakresie mają 
już do zanotowania uczeni ZSRR, NRD, 
Węgier, Czechosłowacji i innych państw 
socjalistycznych. W ostatnich latach u- 
kazało się sporo marksistowskich prac 
monograficznych, rozpraw i artykułów 
oraz dokumentacji źródłowych, poświę- 
conych różnorodnym aspektom rozwo- 
ju trzeciego świata(1). Stwarzają one 
punkt wyjścia dla teoretycznych uogól- 
nień procesów i zjawisk, jakie przebie- 
zają na tych obszarach w ostatnich la- 
tach, torują drogę skuteczniejszym, le- 
piej dostosowanym do panujących wa- 
runków działaniom praktycznym. 


* 


Odsunięte w okresie wspólnej walki 
o wyzwolenie na drugi plan sprzeczno- 
sci społeczne zaczęły wywierać coraz to 
większy wpływ na życie tych państw. 
Treścią nowego etapu staje się cało- 
ń>ztałt spraw związanych z przyszłym 
rozwojem, a przede wszystkim z dąże- 
niem do dekolonizacji gospodarczej. 
Można byłoby powiedzieć, że po etapie 
dekolonizacji politycznej rozpoczął się 
etap dekolonizacji ekonomicznej. 

Mając na uwadze uwarunkowania i 
możliwości, zarówno wewnętrzne, jak i 
zewnętrzne, kraje trzeciego świata po- 
dejmują próby formułowania konkret- 
nych programów działania w celu li- 


(1) Patrz m. in.: R. A. Uljanowsi:!j: So- 
cjalizm 4 oswobodiwsziejesja strany. Nioszwa 
1842; W. Sołodownikow, W. Bożosiowsky: 
Non-Capitalist Development. An Historical 
Outline. Moscow 1975. Praca zbiorowa: Tre- 
tj mir 4 naucznotechniczeskij progress. Mo- 
skwą 1974 4 inne. 
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kwidacji zacofania. Mimo pozornej róż- 
norodności rozwiązań wyróżniamy w 
trzecim świecie dwie podstawowe ten- 
dencje. Pierwsza wyraża w tych lub in- 
nych odmianach orientację socjalistycz- 
ną. Szczególną rolę wyznacza ona pań- 
stwu, uznając je za dysponenta środ- 
ków produkcji, realizującego program 
rozwoju w imieniu całego społeczeń- 
stwa oraz w jego interesie. Kraje, które 
wkroczyły na tę niekapitalistyczną dro- 
gę, pragną zdecydowanie przyspieszyć 
przeobrażenia w bazie i nadbudowie. Nie 
boją się one rozluźnić więzi z Zachodem, 
zacieśniają współpracę z krajami socja- 
listycznymi, udzielają solidarnego po- 
parcia innym narodom, prowadzącym 
walkę o podobne cele. Do krajów tej 
grupy należą m. in.: Algieria, Gwinea, 
Ludowa Republika Kongo, Tanzania, 
Somalia, Syria, Irak, Birma i inne. 
Druga koncepcja zmierza jedynie do 
ulepszenia starych struktur społeczno- 
-ekonomicznych ' pozostawionych w 
spadku przez kolonizatorów. Struktury 
te sprzyjają na ogół kształtowaniu for- 
macji kapitalistycznej i tym samym 
wpływają na tworzenie kapitalistycz- 
nych stosunków produkcji. Rządy, które 
realizują ten kierunek, dążą wszakże do 
nadania swej współpracy z państwami 
kapitalistycznymi bardziej równorzęd- 
nego charakteru, co ma im przynieść, a 
zwłaszcza ich warstwom panującym, 
w.ększe korzyści gospodarcze. Również 
w tym wypadku spotykamy się z pew- 
nymi tendencjami do zwiększenia eko- 
nomicznej roli państwa, które wszakże 
zacieśnia swe powiązania gospodarcze, 
polityczne i militarne z kapitałem mię- 
dzynarodowym. Należy także zaznaczyć, 
że wzrost roli państwa wiąże się na 
ogół w tych układach z powstawaniem 
ściś.e splecionej z aparatem państwo- 
wym i bogacącej się dzięki temu war- 
stwy uprzywilejowanej. Staje się ona 
rzecznikiem neokolonialnych powiązań 
z wysoko rozwiniętymi państwami ka- 
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pitalistycznymi i w tym duchu próbuje 
oddziaływać również na inne kraje. Bo- 
gactwa zgromadzone w jej ręku stają 
się narzędziem presji politycznej na u- 
boższe kraje regionu. Przykładem jest 
tu np. Arabia Saudyjska. 

Kształtujące się podziały znajdują do- 
tyvchczas odzwierciedlenie głównie w 
nadbudowie, nie zaś w bazie gospodar- 
czej. Jest pewną prawidłowością, że 
przekształceniom ulegają przede 
wszystkim instytucje nadbudowy(2). U- 
strój polityczny jest bowiem czynai- 
kiem, który ma zapewnić warunki dla 
zbudowania odpowiedniej bazy ekono- 
miczno-produkcyjnej. Dlatego w kra- 
jach tych generalnie występuje sprzecz- 
ność między bazą a nadbudową. Od te- 
co, jak zostanie ona rozwiązana, zalezy 
zwycięstwo tendencji socjalistycznych 
bądź kapitalistycznych (3). 


x 


Dążeniom do przyspieszenia rozwoju 
i integracji wewnętrznej nowych orga- 
niznów państwowych towarzyszą po- 
szukiwania w sferze ideologii, próby 
formułowania koncepcji i argumentów, 
które uzasadniałyby wybrany program 
działania. Na koncepcje te wywierają 
przemożny wpływ czynniki zarówno 
zewnętrzne. jak i wewnętrzne. 

Swiat zewnętrzny oddziałuje osiąg- 
n'ętym, na przestrzeni stuleci, doroo- 
kiem cywilizacji i kultury, swymi for- 
mami ustrojowymi i swymi ideologiami. 
Znajduje to swój wyraz w próbach 
włączania do koncepcji ideologicznych 
trzeciego Świata elementów dorobku 
ideowego, stworzonego w strefie euro- 
pejsko-amerykańskiej. Dotyczy to w 
rożnych, niekiedy eklektycznych  for- 
mach zarówno elementów ideologii 
burżuazji, jak też ideologii proletariatu. 
Toteż w koncepcjach ideolog:cznych 

(2) W. G. Sołodownikow: Afrika wibirajet 


put. Moskwa 19%, str. 137 I następne. 
(3) Tamże. 
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trzeciego świata (panarabizm, panafcy- 
kanizn, panislamizm, gandhvzm, „So- 
cjalizm arabski” i „socjalizm afrykań- 
sk:” w mnogości ich odmian) spotyka- 
my wiele poglądów przejętych od mv- 
ślicieli starożytności, oświecenia czy ka- 
pitalizmu, jak też liczne elementy teorii 
marksistowskiej. 
Wśród czynników wewnętrznych, ja- 
kie określają treść poszczególnych nur- 
tów ideologicznych, wymienić należy 
przeszłość historyczną wielu krajów, do 
której chętnie nawiązują współcześni 
ich przywódcy, wpływ koncepcji u- 


' kształtowanych w ramach wspólnoty 


plemiennej i wielkich religii. Wspaniała 
przeszłość niektórych regionów jest czę- 
sto wykorzystywana jako ważny czyn- 
nik kształtowania poczucia przynależ- 
ności narodowej i świadomości społecz- 
nej. Nawiązuje się do niej nie tylko w 
głoszonych ideologiach (np. nćgritude i 
africanitć), lecz również w podejmowa- 
nych rozwiązaniach ustrojowo-politycz- 
nvch (np. Mali, Ghana, Zair). 

Ważną rolę wśród czynników wyw:e- 
rających wpływ na kształtowanie się 


"koncepcji ideologicznych w trzecim 


świecie odgrywają wielkie religie Azji 
i Afryki: islam i buddyzm. Wiele z nich 
weszło w skład teorii różnorodnych 
wersji socjalizmu arabskiego, panarab:- 
zmu i panislamizmu. Tworzą one ap. 
podstawy filozof:czne gandhvzmu. 
Wskutek tych wpływów ideolog:e trze- 
ciego świata nie tworzą na ogół zam- 
kniętych, całościowych systemów fi!o- 
zoficznych, lecz raczej nie uporządko- 
wane zbiory norm moralnych i dyrek- 
tyw pragmatycznych, służących realiza- 
cji programowych założeń sił rzadzą- 
cych. 

Z drugiej strony w poglądach ideolo- 
g'cznych znajduje odbicie niezbvt roe- 
winięty proces roztvarstwienia społecz- 
nego. Widać wszakże wyraźnie. że wy- 
odrębnienie się i wzrost klasy robotni- 
czej wpływa "na krystalizowanie się 


nurtów o wyraźnym obliczu socjali- 
stycznym, wespół z kształtowaniem s.e 
inteligencji tworzy stopniowo bazę spo- 
łeczną dla partii komunistycznych. 

Zacofanie większości obszarów trze- 
ciego świata przedstawiane bywa jako 
najważniejsza sprzeczność współczesne- 
go świata. Konfliktowi między wysoko 
rozwiniętą białą „północą” a biednym, 
nierozwiniętym, kolorowym _„połud- 
niem” szczególnie maoiści przypisują 
decydujący wpływ na dalsze dzieje 
ludzkości. Pogląd ten przeczy jednak 
rzeczywistości; linie podziału niezależne 
są od koloru skóry czy położenia geo- 
graficznego poszczególnych obszarów. 
Maoistowskie teorie t ich oddźwięki w 
koncepcjach niektórych ideologów trze- 
ciego świata usiłują zamazać najbar- 
dziej istotną dla ludzkości treść walki 
dwóch systemów _społeczno-ustrojo- 
wych, grożąc izolowaniem sił rewolucji 
narodowowyzwoleńczych, odcięciem ich 
walki przeciwko imperializmowi od naj- 
potężniejszych sojuszników — krajów 
socjalistycznych i międzynarodowego 
ruchu robotniczego. 

W ostatnich latach jesteśmy również 
świadkami wzmożonych prób oddziały- 
wania na trzeci świat socjaldemokracji, 
chadecji i innych ruchów politycznych 
krajów kapitalistycznych. Mają one na 
celu przerzucenie pomostu do wielu 
krajów, wywarcie wpływu na ich pro- 
gram działania i — w rezultacie — 
wciąganie tych państw na orbitę wpły- 
wów ideologicznych Zachodu. Tak np. 
w lipcu 1975 r. obradowała w Tunisie 
konferencja niektórych afrykańskich 
partii politycznych. Pomyślana począt- 
kowo jako spotkanie „afrykańskich so- 
cjalistów” pod przywództwem H. Bur- 
giby i L. Senghora okazała się w re- 
zultacie próbą zjednoczenia sił politycz- 
nych kontynentu zainteresowanych we 
współpracy z socjalddemokracją europej- 
ską. Ekonomicznym podłożem tej wspoł- 
pracy miałoby się stać połączenie za- 
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chodnioeuropejskiej technologii, arab- 
skich kapitałów i afrykańskich surow- 
ców w interesie uprzywilejowanych 
klas i warstw obu kontynentów. 

Dziś można ocenić, że próby infiltra- 
cji wpływów ideologicznych maoizmu 
i socjaldemokratyzmu nie przynoszą €e- 
fektów, jakich spodziewali się ich ini- 
cjatorzy. Nie one, lecz marksizm wyv- 
wiera znaczący wpływ na koncepcje 
ideologiczne. 

Mówimy o złożonym procesie, który 
nabrał dynamiki w okresie dekoloniza- 
cji politycznej, powstawania dziesiąt- 
ków nowych państw. Proklamowaniu 
niepodległości towarzyszyło bowiem u- 
macnianie ukształtowanych w schyłko- 
wej fazie kolonializmu partii i organi- 
zacji politycznych, które przejmowały 
władzę i przystępowały do określenia 
programu działania. Wielką rolę w tych 
procesach odgrywała osobowość tych 
przywódców politycznych, którzy podej- 
mowali wysiłek teoretycznego opraco- 
wania zasad swego działania (np. G. 
Naser — naseryzm, Kwame Nkrumah 
— nkrumaizm, Gandhi — gandhyzm i 
inn:). Mniejsze znaczenie, ze względu na 
swą słabość, miały międzynarodowe o- 
środki kulturalno-intelektualne w 
trzecim Świecie, chociaż i w nich (np. 
Dakar) zrodziły cię pewne koncepcje 
ideologiczne, żywe jeszcze do dzisiaj. 

Koncepcje ideologiczne trzeciego 
świata rozwijają się w określonych ra- 
mach geograficznych (gandhyvzm, pana- 
rabizm), etnicznych (negritude) bądź rce- 
ligijnych (panislamizm) i w tym sensie 
nie mają charakteru uniwersalnego, je- 
śli nawet czerpią inspirację z ideologii 
o typie uniwersalnym. Wyjątek stano- 
wią partie komunistyczne, ale w więk- 
szości krajów są one dopiero na wstęp- 
nym etapie działalności. Z reguły gło- 
szone koncepcje odzwierciedlają specy- 
fikę poszczególnych regionów, sprzyja- 
jąc ich integracji, kształtując poczucie 
więzi i wspólnoty celów. Próba klasy- 
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fikacji tych ideologii może być doko- 
nana jedynie w konfrontacji z prak- 
tyczną realizacją głoszonych założeń. 
Zasadniczym kryterium jest odpowiedź 
na pytanie: jakim celom służy dana 
ideologia, czy sprzyja ona rozwojowi po 
drodze niekapitalistycznej, czy też ułat- 
wia kształtowanie stosunków kapitali- 
stycznych i wpływa na uzależnienie od 
imperializmu? 

Zasadniczy biegun przebiegającej w 
trzecim świecie polaryzacji ideologicz- 
nej tworzy radykalizacja społeczna i po- 
lityczna wielu nurtów, wzrastające na- 
stroje antyimperialistyczne. Walka © 
wybór ideologii ma wyraźny charakter 
klasowy. Zaostrza ją wzrastająca rola 
gospodarcza i polityczna trzeciego świa- 
ta w globalnym układzie sił. 


x 


Rosnącą rolę krajów trzeciego świa- 
ta we współczesnym świecie określa 
wiele różnorodnych czynników: polity- 
czno-strategicznych i ekonomicznych, 
geograficznych i demograficznych. Jed- 
nym z istotnych czynników są posiada- 
ne przez te państwa zasoby surowcowe 
i ludzkie. Chociaż większość ich obsza- 
rów nie została pod względem geolo- 
gicznym przebadana, to znane już dzi- 
siaj bogactwa surowcowe nadają im 
kluczowe znaczenie w gospodarce świa- 
towej. Na szczególne podkreślenie za- 
sługuje fakt, że znajdują się wśród nich 
największe znane złoża surowców ener- 
getycznych, zwłaszcza ropy naftowej, 
drogocennych metali i kruszców (złoto, 
diamenty, platyna) oraz surowców stra- 
tegicznych (uran, kobalt, lit, tor, beryl). 
Zapoczątkowane obecnie na szeroką 
skalę badania geologiczne przyniosą z 
pewnością liczne nowe odkrycia złóż 
mineralnych. 

Tym, co z punktu widzenia kapitaliz- 
mu dodatkowo zwiększa atrakcyjność 
trzeciego świata, jest obecność taniej 
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siły roboczej oraz brak rozwiniętego 
przemysłu przetwórczego, wskutek cze- 
go przeważający procent wydobywa- 
nych surowców przeznaczany jest obec- 
nie na eksport. W tych warunkach zna- 
czna część zapotrzebowania na surow- 
ce w krajach kapitalistycznych pokry- 
wana jest dostawami z krajów trzeciego 
świata. 

Rozmieszczenie surowców mineral- 
nych w krajach trzeciego świata nie jest 
równomierne, ale wiele regionów ma 
pod tym względem znaczenie kluczowe, 
Należą do nich: Bliski Wschód, Afryka 
północna, południe i zachód Afryki, dwa 
obszary Ameryki Południowej. Do nie- 
dawna kontrola nad wydobyciem  su- 
rowców znajdowała się jeszcze całkowi- 
cie w rękach wielkich kapitalistycznych 
korporacji międzynarodowych, którym 
przynosiła ogromne korzyści. W ostat- 
nich latach nasilił się proces ograni- 
czania dominujących wpływów wielkich 
korporacji, nacjonalizacji przemysłu 
wydobywczego przez macierzyste czą- 
dy, przejmowanie przez nie bezpośred- 
niej kontroli nad wydobyciem i zbytem 
produkcji. Należy sądzić, że tendencja 
ta będzie się umacniała, w ślad za ropą 
naftową obejmując w rosnącej mierze 
również inne surowce. 

Tendencja do przejmowania dyspozy- 
cji nad własnymi surowcami przez kra- 
je trzeciego świata stanowi istotny 
czynnik zapoczątkowanego na szerszą 
skalę etapu dekolonizacji ekonomicz- 
nej. Wyrazem tej tendencji są m. in. 
nacjonalizacje wielkich przedsiębiorstw, 
przejmowanie przez zainteresowane 
rządy organizacji wydobycia, zbytu i 
dystrybucji, podwyżka cen Surowców, 
wzrost opłat fiskalnych pobieranych od 
korporacji itp. Wbrew opiniom lanso- 
wanym przez wielu ekonomistów i po- 
lityków burżuazyjnych nie te jednak 
procesy są źródłem obecnych zjawisk 
kryzysowych w gospodarce świata ka- 
pitalistycznego. Odwrotnie, to własnie 


zjawiska kryzysowe w systemie kapita- 
listycznym zdecydowanie przyspieszyły 
posunięcia emancypacyjne trzeciego 
świata na płaszczyźnie polityki gospo- 
darczej. Są to dążenia zmierzające do 
lepszego wykorzystania swoich zasobów 
surowcowych, przyspieszenia własnego 
rozwoju i zajęcia należytego miejsca w 
międzynarodowym _ podziale pracy. 
Szczególne potencjalne możliwości w 
tym zakresie zyskały „kraje naftowe”, 
których dochody ogromnie wzrosły. 

Nie wolno jednak zapominać, że fakt 
wywłaszczenia międzynarodowych mo- 
nopoli kapitalistycznych przez państwa 
trzeciego świata sam w sobie nie ozna- 
cza jeszcze wkroczenia na drogę nieka- 
pitalistycznego rozwoju. Decyduje tu 
układ sił klasowych i politycznych w 
danym kraju, decyduje to, w rękach ja- 
kich klas i warstw społecznych, jakie- 
go rządu znajduje się dyspozycja zna- 
cjonalizowanymi bogactwami. W nie- 
których bowiem wypadkach nacjonali- 
zacja może prowadzić — i prowadzi — 
do wzmocnienia starych czy nowo 
kształtujących się warstw wyzyskiwa- 
czy — od elity plemiennej poprzez feu- 
dałów do rosnącej w siły burżuazji. W 
tych wypadkach, dzięki przejęciu zaso- 
bów swojego kraju, kręgi te uzyskują 
możliwość wstąpienia do „międzynaro- 
dowego klubu” wielkiego kapitału. 

Kraje trzeciego świata stoją z reguły 
przed problemem rozwoju własnej pro- 
dukcji rolnej. W wielu krajach istnieją 
ku temu poważne możliwości, dotych- 
czas nie wykorzystywane ze względu na 
wiele czynników natury obiektywnej i 
subiektywnej. Właśnie w tej dziedzinie 
najostrzej  zarysowują się zarówno 
wewnętrzne sprzeczności klasowe w 
krajach trzeciego świata, jak też zew- 
nętrzne oddziaływania państw i ugru- 
powań  kapitalistycznych. Unowocze- 
śnienie rolnictwa i zwiększenie jego 
wydajności z reguły bowiem wymaga 
zreformowania anachronicznych syste- 


Zagadnienia międzynarodowe 


mów własnościowo-społecznych, co na- 
potyka zaciekły opór sił zainteresowa- 
nych w utrzymaniu dotychczasowych 
przywilejów. Przezwyciężenie konser- 
watywnych metod uprawy roli, złago- 
dzenie oddziaływania klęsk żywioło- 
wych wymaga ponadto ogromnych środ- 
ków finansowych na rozbudowę sztucz= 
nego nawadniania, zaopatrzenia w sztu- 
czne nawozy itd. Dotychczas większość 
tych środków — niewspółmiernych wo- 
bec rzeczywistych potrzeb — traiia do 
krajów trzeciego świata w ramach po- 
mocy poprzez różne agendv ONZ, a 
pokażna ich część zasila w ostatecznym 
wyniku kasy firm kapitalistycznych do- 
starczających sprzęt rolniczy, nawozy i 
nasiona. 

Tragiczny niedobór żywności w wie- 
lu regionach trzeciego świata, koniecz- 
ność stałego jej importu prowadzi do u- 
zależnienia się od głównych kapitali- 
stycznych producentów żywności. Sy- 
tuacja ta kryje w sobie dla trzeciego 
świata poważne niebezpieczeństwa na- 
tury ekonomicznej i politycznej, zwła- 
szcza że na rynku światowym głównym 
dostawcą zbóż pozostają Stany Zjedno- 
czone i Kanada. 


* 


Kraje, o których mowa, odgrywają 
we współczesnym układzie sił nader po- 
ważną rolę polityczną. Większość z nicb 
znajduje się w rejonach strategicznych 
o kluczowym znaczeniu, takich jak: ba- 
sen śródziemnomorski, Zatoka Perska, 
Ocean Indyjski, Indochiny, Afryka po- 
łudniowa, rejon karaibski i inne. 

Wzrastające znaczenie krajów trze- 
ciego świata, ich nowa rola w między- 
narodowym układzie sił znajduje m. in. 
wyraz w aktywnej działalności na are- 
nie światowej, zwłaszcza w ONZ i in- 
nych organizacjach międzynarodowych. 
Działalność ta w warunkach pokojowe- 
go współistnienia będzie niewątpliwie 
miała wzrastające znaczenie. Obserwu- 


143 


Zagadnienia międzynarodowe 


Jemy na tej płaszczyźnie trend ku ue 
macnianiu solidarności tych krajów, 
zwłaszcza w zakresie ich stosunków z 
wysoko rozwiniętymi krajami kapita.- 
stycznymi. Dzieje się to mimo występu- 
jących między nimi rozbieżności, m.mo 
pogłębiających się różnic w posiada- 
nych możliwościach przyspieszenia roz- 
woju gospodarczego. 

Wyrazem solidarności przeciwko im- 
perializmowi i neokolonializmowi stał 
się ruch państw niezaangażowanych, w 
którym szczególnie aktywną rolę od- 
grywają postępowe kraje trzeciego 
świata. W ostatnim okresie wiele 
państw trzeciego świata podjęło zdecy- 
dowane wysiłki na rzecz gruntownej 
reformy międzynarodowych stosunków 
gospodarczych, wprowadzania zasad 
tzw. „nowego ładu ekonomicznego”. 

Dażąc do ukształtowania nowego po- 
rządku ekonomicznego, kraje te doma- 
gają się przede wszystkim zagwaranto- 
wan.a zasadv suwerenności państwa 
wobec posiadanych bogactw natuvral- 
nych oraz prawa do swobodnego wybo- 
ru systemu  społeczno-ekonomicznego. 
Ważnym postulatem jest również po- 
wiazanie poziomu cen dostarczanycn 
przez nie surowców z cenami na im- 
portowane wyroby przemysłowa. Istot- 
ny postulat dotyczy prawa do tworze- 
nia stowarzyszeń producentów  Ssu- 
rowców, ułatwień w transtecze tech- 
nologii itp. Są to w sumie żądania dale- 
ko idące. Ich przyjęcie oznaczałoby zna- 
czny krok w kierunku rzeczywistej „de- 
kolonizacji ekonomicznej” oraz redy- 
strybucji bogactw w skali globalnej. 

Ze swej strony kraje kapitalistyczne 
zmierzają do stabilizacji cen na impor- 
towane surowce (zwłaszcza na ropę naf- 
tową) oraz utrzymania innych warun- 
ków umożliwiających zachowanie u- 
przywilejowanych pozycji w międzyna- 
rodowym podziale pracy. Są one skłon- 
ne pójść wobec krajów rozwijających 
się na pewne ustępstwa natury tnan- 
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sowej, nie wyrażając jednak zgody na 
akceptację postulatów  zagrazalacych 
dotychczasowemu porządkowi.  gospo- 
darczemu. Eksperci krajów zacł:odnich 
są w zasadzie zgodn:, co do konieczno- 
Ści przeprowadzenia pewnych reform. 
Wysuwają jednak na czoło posunię::a 
w zakresie zw.ększenia pomocv dia 
trzeciego świata, tworzenia specjalnych 
rezerw żywnościowych, stosowan.:a u- 
łatwień w likwidowaniu zadłużeń oraz 
wyrównywaniu ujemnych bilansów 
płatniczych itp. Koncepcje te cechuie 
jednak zdecydowanie wrogi stosunek 
wobec prób głębokiej przebudowy mię: 
dzynarodowych stosunków  gospodar- 
czych. 


Kap:talistyczny Zachód gotów jest 
zwiększać pomoc finansową dla krajów 
rozwijających się, dopomóc w rozwoju 
rolnictwa i opanowaniu narastającego 
braku żywności, wprowadzić ułatw:e"ia 
w dziedzinie transferu technologii wte- 
dy. jeśli posunięcia te mogą w perspek- 
tywie rozszerzyć rynki zbytu na pro- 
dukcję kapitalistycznego przemysłu, p>- 
lepszyć warunki wykorzystania zasobów 
surowcowych oraz taniej i na ogół słabo 
zorganizowanej siły roboczej trzeciego 
Świata. Posunięciom takim nadaje sę 
szczególny rozgłos, aby ukryc istotę 
prowadzonej polityki, która dązy do za- 
hamowania procesów dekolonizacji go- 
spodarczej i utrudnia krajom trzec.:ez0 
swiata zajęcie należnego miejsca w m.ę- 
dzynarodowym podziale pracy. 


x 


W walce o postęp społeczno-politycz- 
ny, o zmianę struktury międzynarodo- 
wych stosunków gospodarczych i zaję- 
cie należytego miejsca w systemie 
współpracy międzynarodowej trzeci 
świat znajduje zrozumienie i poparc.e 
krajów socjalistycznych. Dobitnym tego 
wyrazem są stwierdzenia zawarte w re- 
feracie programowym Leonida Breżni.e- 


wą na XXV Zjeździe KPZR. Podkreślił 
on raz jeszcze, że wspólnota socjali- 
styczna konsekwentnie popiera walkę 
tych krajów o niezależność poiityczną 
: ekonomiczną, udziela im pomocy w 
budowie i rozwoju gospodarki narodo- 
wej, solidaryzuje się z przejawami po- 
stępowej polityki, która rzeczywiście 
służy interesom narodów. 


Kraje socjalistyczne niejednokrotnie 
ośw:adczały, że w stosunkach ekonomi- 
cznych, handlowych i naukowo-tech- 
nicznych z krajami trzeciego świata zaj- 
mują życzliwe stanowisko, uwzględnia- 
jace zarówno własne możliwości ekono- 
rniczne, jak też potrzeby i możliwosci 
ich partnerów. 


Wiele czynników natury politycznej 
1 gospodarczej przemawia za dalszym 
rozszerzeniem i zacieśnieniem współ- 
pracy Polski z tą grupą krajów. Przy- 
jęty przez VII Zjazd PZPR program 
budowy rozwiniętego społeczeństwa so- 
cjalistycznego zakłada dalsze przyspie- 
szen:e rozwoju kraju i wzrost konsump- 
cji. Realizacja tego programu wymaga 
m. in. zapewnienia dodatkowych dostaw 
surowców i artykułów konsumpcyjnych 
spoza krajów RWPG oraz zdobywania 
nowych rynków dla eksportu wyrobów 
przemysłu polskiego. Chłonność ryn- 
ków krajów kapitalistycznych na im- 
port z Polski jest z wielu względów 
ograniczona. Wykorzystywanie ich jako 
ogniwa pośredniczącego w handlu z 
trzecim światem byłoby nieopłacalne 
gospodarczo i niewskazane politycznie, 
bowiem w takich powiązaniach naj- 
większe zyski zarówno materialne, jak 
i polityczne odnosi zawsze pośrednik. 
Istnieje więc konieczność stałego roz- 
woju bezpośrednich stosunków ekono- 
micznych w oparciu o trwałe powiąza- 
nia gwarantujące realizację zasady 
wzajemnych korzyści. 


Na obecnym etapie współpracy gospo- 
darczej z tymi krajami ważną rolę od- 


Nowe Drogi — 6 


Zagadnienia międzynarodowe 


grywa kredytowanie handlu, działalno- 
ści inwestycyjnej itp. Udział Polski w 
tych formach działalności jest jeszcze 
skromny, może jednak być rozbudowa- 
ny w miarę wzrostu naszych możliwo- 
ści i potrzeb. Chodzi o to, aby prowa- 
dzona na zasadzie wzajemnych korzyści 
polityka kredytowania była ściśle 
sprzęgnięta z interesami rozwoju spo- 
łeczno-gospodarczego "naszego kraju. 
Wymaga to opracowania długofalowej 
koncepcji uwzględniającej możliwości 
podziału pracy i kooperacji między 
bratnimi krajami socjalistycznymi w 
zakresie współpracy z krajami trzecie- 
go świata, współpracy nie ograniczonej 
li tylko do gałęzi surowcowych i do- 
staw inwestycyjnych. Trzeba pamiętać, 
ze wiele państw trzeciego świata (Indie, 
Brazylia, Argentyna, Egipt i inne) może 
już dzisiaj oferować nabywcom z kra- 
jów socjalistycznych skomplikowane 
wyroby przemysłowe (zazwyczaj wy- 
twarzane w oparciu o licencje) po cenie 
tańszej niż kraje kapitalistyczne. Mosą 
one również wchodzić w różnorodne po- 
rozumienia kooperacyjne. Należałoby 
zaktywizować wykorzystanie tych moż- 
liwości. Ma to duże znaczenie społecz- 
no-ekonomiczne, a zarazem wiąże się z 


zadaniem, jakim jest podbudowanie 


ideologicznych i politycznych punktów 
oparcia w sierze nadbudowy znacznie 
szerszymi powiązaniami gospodarczymi. 

Zdecydowana większość państw trze- 
ciego świata opowiada się za polityką 
pokoju i odprężenia międzynarodowego. 
Zdają one sobie zwłaszcza sprawę, że 
ograniczenie wyścigu zbrojeń stworzy 
możliwość przeznaczenia znacznie więk- 
szych środków materialnych na pokożo- 
we cele, a w tym — na potrzeby roz- 
woju trzeciego świata. Umacniając swo- 
ją samodzielność polityczną i gospodar- 
czą, przeciwstawiając się uciskowi i wy- 
zyskowi neokolonialnemu, kraje te za- 
wężają sferę wpływów imperializmu i 
mimo różnie ideologicznych i politycz- 
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nych współdziałają z państwami socja- 
listycznymi w dążeniu do trwałego i 
sprawiedliwego pokoju. 

Socjalistyczna Polska stale udziela 
pomocy moralnej, politycznej i mate- 
rialnej siłom ruchu narodowowyzwo- 


leńczego, zacieśnia więzi swej solidar- 
ności i współpracy z krajami trzeciego 
świata, które zmierzają do utrwalenia 
swej suwerenności i osłabienia wpły- 
wów nmeokolonialnych, do postępu spo- 
łecznego i emancypacji gospodarczej. 


Ruchy narodowościowe 
w rozwiniętych krajach 


kapitalistycznych 


WIESŁAW GÓRNICKI 


Wśród wielu głębokich zaburzeń, ja- 
kich w ostatnim okresie doznała forma- 
cja kapitalistyczna w krajach wysoko 
rozwiniętych — zaburzeń w rodzaju 
buntów młodzieżowych, przewlekłej re- 
cesji połączonej z inflacją, dotkliwych 
perturbacji na rynku pracy i innych 
wstrząsów ekonomicznych = na szcze- 
gólną uwagę zasługuje nowa poważna 
fala konfliktów na tle narodo- 
wościowym. W ciągu ostatniego 
dziesięciolecia rozszerzyły się one na co 
najmniej sześć krajów (W. Brytania, 
Francja, Włochy, Hiszpania, Belgia, 
Kanada); o swe prawa upomniało się 
tam nie mniej niż piętnaście erup etni- 
cznych. Jeśli dodać do tego Stany Zjed- 
noczone z problenami ludności mu- 
rzyńskiej, portorykańskiej, meksykań- 
skiej i indiańskiej, a także rozległy 
kompleks spraw związanych z usytuo- 
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waniem społecznym tzw. gastarbeite- 
rów, w którym to usytuowaniu element 
społeczno-ekonomiczny coraz ściślej łą- 
czy się z elementem narodowościowym 
— można uznać, że wszystkie niemal 
wysoko rozwinięte kraje kapitalistyczne 
stanęły w obliczu nowych napięć spo- 
łecznych na tle narodowościowym. A 
przecież jeszcze kilkanaście lat temu 
głoszono, że zostały one rozstrzygnięte 
raz na zawsze. 

Okazało się jednak, że natrętne samo- 
chwalstwo w tej dziedzinie nie jest ani 
trochę bardziej zasadne niż przechwałsi 
propagandowe na temat trwałego jaxo- 
by przezwyciężenia strukturalnych sła- 
bości kapitalizmu w dziedzinie społecz- 
no-ekonomicznej. Problemy narodowo- 
śŚciowe rzeczywiście mają swą specyfi- 
ke, w której motywacje psychologiczne 
odgrywają szczególną rolę; w tym sen- 


ste są one istotnie „samozapalne”, tzn., 
że w określonych sytuacjach historycz- 
nych narastają lawinowo, z przyspie- 
szeniem. Jednakże istotę napięć na tle 
narodowościowym można generalnie 
sprowadzić do ogólnych prawidłowości 
historycznych: sygnalizują one istnie- 
nie głębszych, bardziej zasadniczych 
konfliktów klasowych, problemów © 
charakterze społeczno-ekonomicznym, 
których nie udało się przezwyciężyć ani 
w dobie ożywienia gospodarczego, ani 
przy pomocy intensywnych zabiegów 
propagandowych czy w drodze powierz- 
chownych korektur prawa politycznego 
— nawet wówczas, gdy przejściowo 
przynosi to pewne rezultaty. Tak było 
zawsze w przeszłości i tak jest również 
obecnie. 

Na pierwsze wejrzenie teza ta może 
budzić wątpliwości. Charakterystyczną 
cechą obecnej fali ruchów narodowo- 
ściowych w Europie zachodniej i Ame- 
ryce Północnej jest ich ogromna różno- 
rodność i pozoma nieokreśloność ideo- 
logiczna. Niektóre grupy etniczne (jak 
np. Indianie kanadyjscy) ograniczają się 
do postulatu umiarkowanej rewindyka- 
cji czy kompensaty © wąsko pojmowa- 
nym charakterze ekonomicznym. Inne 
narodowości, jak Katalończycy, Korsy- 
kanie czy Szkoci, domagają się szero- 
kiej autonomii kulturalnej i politycz- 
nej wewnątrz państwa macierzystego 
oraz szczególnych preferencji ekonomi- 
cznych w budżecie centralnym tych 
państw. Są wreszcie i takie ruchy — 
przykładem ekstremiści francuscy w 
Quebecu, skrajne odłamy walońskie w 
Belgii czy niektóre ugrupowania ba- 
skijskie — które dążą do pełnej niepo- 
dległości, połączonej z utworzeniem od- 
rębnego państwa jednonarodowego. 

Również i formy walki wykazują o- 
gromne zróżnicowanie. Obejmują one 
równie dobrze manifesiowanie odrębno- 
ści kulturalno-językowej w granicach 
dopuszczalnych przez miejscowe prawa 
1 tradycje (np. mieszkańcy francuskiej 
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Langwedocji), jak i działalność terro- 
rystyczną, graniczącą z wojną domową, 
czego najbardziej dramatycznym przy 
kładem są poczynania podziemnych u- 
grupowań irlandzkich na terenie Wiel- 
kiej Brytanii. 

Na domiar wszystkie wspomniane tu 
ruchy są silnie zróżnicowane wewnętrz= 
nie. Wśród samych tylko separatystów 
z Quebecu można wymienić przynaj- 
mniej cztery tendencje różniące się mię- 
czy sobą zarówno doborem metod wal- 
ki, jak i celami programowymi. Brak 
jest na ogół, poza kadrowymi grupami 
głębokiego podziemia w rodzaju baskij- 
skiej ETA czy irlandzkiej IRA, spraw= 
nych form organizacyjnych; rywalizu- 
jące ze sobą frakcje zwalczają się często 
nawzajem lub obwiniają o szkodzenie 
wspólnej sprawie. Struktura klasowa 
tych ruchów mnie jest jednoznaczna, co 
sprawia, że i merytoryczna analiza pro- 
klamacji programowych rzadko prowa- 
dzi do jednoznacznych wniosków. 

Można by więc odnieść wrażenie, że 
dla wspomnianych ruchów niepodobna 
znaleźć wspólnego mianownika i że ma- 
my tu do czynienia ze swoistą repety- 
cją sytuacji społecznej z ubiegłego stu- 
lecia, kiedy to ogólne i z natury nader 
pojemne hasło swobód narodowych nie- 
jednokrotnie przesłaniało rozwarstwie- 
nie klasowe wśród narodów uciskanych, 
Podobną sytuację można było zresztą 
obserwować w pierwszej fazie wielu 
ruchów narodowowyzwoleńczych na ob- 
szarach tzw. trzeciego świata, Odru- 
chowo więc przypisuje się nieraz obec- 
nym ruchom narodowościowym w roz- 
winiętych krajach  kapitalistycznych 
miano nacjonalizmu, eo znajduje m. in. 
wyraz w takich potocznych określe- 
niach, jak „nacjonaliści szkoccy”. lub 
„program . nacjonalistów . korsykań- 
skich”. Że zaś w dziejach społecznych 
Europy ostatniego stulecia nacjonalizm 
zazwyczaj odgrywał negatywną rolę, 
niemal zawsze wyradzał się w szowi- 
nizm, nietolerancję i regres społeczny, 
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ponadto zaś rodził wojny — sama już 
potoczna definicja wspomnianych ru- 
chów zawiera w sobie jak gdyby ktry- 
tyvczną ocenę wartościującą. 

Jest to jednak interpretacja nader 
powierzchowna i nie znajdująca uzasad- 
nienia przy doxładniejszej analizie. O- 
czywiście w zjawisku, o którym mowa, 
można niekiedy wyodrębnić elementy 
wstecznego, irracjonałnego nacjonaliz- 
mu, a nawet szowinizmu równie odra- 
żającego jak wszystkie postaci szowiniz- 
mu znane z przeszłości. Są to wszakże 
produsty uboczne głębszych procesów 
społecznych, które stanowią margines 
bądź są zjawisziem wtórnym wobec wy- 
znaczników społecznych wyższego rzę- 
du. Zwłaszcza zaś byłoby rzeczą głębo- 
ko niesłuszną przejmować nieświadomie 
terminologię prasy burżuazyjnej, dla 
której każda tendencja odśrodkowa lub 
rewindykacyjna (szczególnie taka, któ- 
tej towarzyszy postulat względnej lub 
całkowitej autonomii) jest zawsze 
„szkodliwym  anachronizmem”,  „nie- 
ziszczalną utopią” czy wręcz przejawem 
„działalności sił zewnętrznych”. 

Sam fakt, że w obecnej fali ruchów 
narodowościowych na Zachodzie raz po 
raz dochodzi do głosu nurt konserwa- 
tywno-prawicowy, niewiele różniący się 
od klasvcznych założeń doktrynalnych 
nacjonalizmu z XIX wieku, wymaga u- 
ważnej i krytycznej oceny. Nie powi- 
nen on jednak przesłaniać znacznie 
ważniejszego faktu, takiego mianowi- 
cie, że głównym rzecznikiem swobód 
narodowych, tendencji do autonomii 
lub haseł pełnej niepodległości są pod- 
stawowe, ludowe warstwy społeczne. 
One bowiem najtrwalej i najdłużej 
przechowują poczucie tożsamości etni- 
cznej. kultywują tradycję kulturową, 
obyczaj i język. Z natury rzeczy nie są 
to w:ęc dziś nurty drobnomieszczańsko- 
-inteligenckie, jak to często zdarzaio sie 
w ubiegłym stuleciu, lecz ruchy w szo 
rokim tego słowa znaczeniu ludowe. Co 
oczywiście nie oznacza, że automatycz- 
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nie można je zakwalifikować jaxo le- 
w.cowe czy tym bardziej rewolucyjne. 
Ich tło społeczne jest rzeczywiście na- 
der skomplikowane i bardzo różno- 
rodne. Jednakże warunki, w których 
ruchy te rozwinęły się do rozmiarów 
zjawiska politycznego, są już na tvle 
czytelne, że można nawet z obecnej, 
stosunkowo krótkiej perspektywy sfor- 
mułować kilka orientacyjnych wn:o- 
sków. I to niezależnie od tego, jak po- 
toczą się dalsze losy np. separatyzmu 
walijskiego w Wielkiej Brytanii czy też, 
jakie formy przybierze w przyszłości 
rebelia bretońska we Francji. 

W istocie bowiem ową nagłą exsplo- 
zję irredenty, separatyzmu i desperac- 
kich niekiedy poczynań ekstrem:stów 
należy rozpatrywać jako jeden z frag- 
mentów kryzysu całej formacji — for- 
macji kapitalistycznej w krajach wy- 
soko rozwiniętych. A zatem zarówno z 
punktu widzenia bazy, jak i najszerzej 
pojmowanej sfery nadbudowy społecz- 
nej, wraz z instytucjami politycznymi, 
prawem, kulturą i stanem świadomości 
społecznej. 

Tylko taki tryb rozumowania umożli- 
wi uchwycenie wspólnych prawidłowo- 
ści wspomnianych ruchów. Problema- 
tvka narodowa i narodowościowa, jax 
wskazuje doświadczenie historvczre. nie 
może bvć rozpatrywana w kategoriach 
abstrakcyjnych i ponadczasowych, po- 
nieważ prędzej czy później prowadzi to 
do mistycznego, pozaracjonainego poi- 
mowan.a „substancji narodowej” lub 
idealizowania więzi plemiennej, które 
to czynniki miałyby stanowić nadrzęd- 
ną i rozstrzygającą o wszystkim innym 
motywację działania grup i jednostek. 
Problematyka narodowa i narodowo- 
ściowa staje się zrozumiała i objaśnial- 
na tylko wtedy, gdy towarzyszy jej ana- 
liza sytuacji klasowej, konkretnych u- 
kładów społecznych. konkretnego okresu 
historycznego oraz aktualnej struktury 
władzy politycznej. Ten sam zespół 
reakcji solidarnościowych wobec ludzi 


mówiących tym samym językiem i na- 
leżących do tej samej kultury moze być 
w jednej sytuacji zjawiskiem postępo- 
wym, społecznie twórczym i samoobron- 
nym, w innej zaś może prowaczić do 
wstecznego zaślepienia szerszych grup 
społecznych, do deprawacji jednostek i 
głębokiego regresu ogólnego. 


* 


Z tego punktu widzenia obecną fazę 
ruchów narodowościowych w wysoko 
rozwiniętych krajach kapitalistycznych 
można określić jako proces o dwóch 


równoczesnych, lecz sprzecznych z so-- 


bą wyznacznikach historycznych. 

Z jednej strony jest to proces ob:ek- 
tywnie postępowy, wynikający z upo- 
śledzenia określonych grup etn.cznych, 
skierowany w równej mierze przec:'w 
historycznie ukształtowanym struktu- 
rom „kolonializmu wewnętrznego”, jak 
i przeciw systemowi imperialistycznemu 
w całości. Ten ostatni moment zasługu- 
je na szczególną uwagę, nawet wów- 
czas, gdy nie znajduje się expressis 
verbis w dokumentach i enuncjacjach 
programowych. Naturalną bowiem ten- 
dencją imperializmu — a wynika ona 
m. in. z ustawicznego dążenia do mak- 
symalnej integracji rynków i stałego 
uzależniania organizmów mniejszych 
od większych — jest uniformizacja spo- 
łeczeństw i narodów kosztem ich róż- 
norodności, preferowanie tego, co ogól- 
nokapitalistyczne, nad to, co patrtyku- 
larne. Tendencja ta, nierozłącznie zwią- 
zana z samą istotą imperializmu od koń- 
ca XIX wieku, nabrała szczególnego 
impetu po II wojnie światowej, kiedy 
to wymuszone przez ekonomikę impe- 
rializmu dążenia integracyjne doczekały 
się nowych uzasadnień doktrynalnych 
i teoretycznych. Włącznie z teorią o 
zmierzchu państw narodowych, która 
miała automatycznie dezawuować 
wszelkie „regionalizmy” i ruchv nara- 
dowościowe wewnątrz tychże państw 
narodowych. Towarzyszyła temu wyjąt- 
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kowo silna i wielopłaszczyznowa pre- 
sja w kierunku amerykanizacji Europy 
zachodniej, przede wszystkim w sferze 
ekonomiki, technologii, metod zarządza- 
nia i kultury masowej. | 

Jednym z jej produktów było w 
pierwszym okresie powojennym lanso- 
wanie „nowoczesnego” jakoby stereoty- 
pu kulturowego, w którym akceptowa- 
ne były tylko postawy „ponadnarodo- 
we”, czyli w praktyce filoamerykańskie, 
natomiast wszelkie odwoływanie się do 
rdzennych kultur europejskich, zwłasz- 
cza takich, które potocznie uważano za 
pozostałości folklorystyczne, ulesało o- 
śmieszeniu jako prowincjonalny ana- 
chronizm. Zjawisko to, jak każde przy- 
musowe wykorzenianie z naturalnego 
środowiska kulturalnego, musiało z bie- 
giem czasu wywołać kontrreakcję psy- 
chologiczną o charakterze samoobron- 
nej reidentyfikacji. 

Nastąpiło odrodzenie nawet takich 
kultur i języków, które rzeczywiście od- 
chodziły w przeszłość (np. język celtyc- 
ki czy dialekty fryzyjskie), a ponadto 
raptowne zintegrowanie się wyrażnie 
odrębnych grup etnicznych. Zaczęły one 
sięgać do bardzo odległych źródeł swej 
tożsamości, nobilitować zapomniane 
tradycje, instynktownie niejako rewa- 
loryzować poczucie tożsamości. Zapom- 
niane nieraz od wielu stuleci problemy 
etniczne i kulturowe, często w ogóle 
nie znane żyjącemu obecnie pokoleniu 
i uznawane przez socjologów za wyga- 
słe, odżyły z niebywałą siłą w bardzo 
krótkim czasie. Zjawisko to raz jeszcze 
świadczy, że nie rozwiązane w porę 
konflikty narodowościowe mogą — .w 
szczególnych okolicznościach = odro- 
dzić się nawet po setkach lat. 

Sama tylko reakcja psychologiczna 
nie przybrałaby jednak rozmiarów ru- 
chu politycznego, gdyby nie towarzy- 
szyły jej uświadomione na nowo ele- 
menty „kolonializmu wewnętrznego” e 
charakterze społeczno-ckonomicznym. 
Jest rzeczą uderzającą, że wszystkie 
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niemal grupy etniczne, domagające się 
obecnie swych praw, znajdują się w 
zdecydowanie gorszej sytuacji ekono- 
micznej niż najliczniejsze „grupy pod- 
stawowe” w tych samych krajach. Wy- 
jątkiem byłaby tu może Katalonia, 
gdzie przeciętny dochód nie ustępuje 
średniej krajowej i jest przy tym wyż- 
szy niż odpowiedni wskażnik dla Ga- 
licji czy niektórych obszarów Kastylii. 
Wyjątek ten potwierdza jednak regułę. 
We wszystkich pozostałych wypadkach 
dyskryminowane grupy etniczne żyją 
gorzej niż grupy dominujące: Korsyka- 
nie są biedniejsi niż mieszkańcy Lyonu 
lub Nancy, nie mówiąc o Paryżu; miesz- 
kańcy Quebecu są statystycznie bied- 
niejsi niż mieszkańcy Ontario; Walia 
może uchodzić za obszar głębokiego za- 
cofania w porównaniu z Anglią. Podział 
ten przebiega mniej więcej równolegle 
we wszystkich warstwach i klasach, do- 
tyczy więc w równej mierze warstw 
podstawowych, jak też drobnomiesz- 
czaństwa, inteligencji, kupców itp. 
Przyczyn tego stanu rzeczy należy 
szukać w bardzo nieraz odległych, hi- 
storycznych ' źródłach * „kolonializmu 
wewnętrznego”, Większość dzisiejszych 
państw europejskich kształtowała się w 
toku nader zawiłych procesów państwo- 
wych I dynastycznych. Niezliczone trak- 
taty, arbitralne wobec pokonanych, 
tworzyły wciąż nowe układy teryto- 
rialno-etniczne, niekiedy graniczące z 
absurdem, a w rejonach pogranicznych 
niemal zawsze niesprawiedliwe dla „ob- 
cych” grup etnicznych, które osiedlały 
się przez stulecia, np. po obu stronach 
granicznej rzeki czy pasma górskiego. 
Nie jest to jednak powód wyłączny. 
Żelazna reguła XIX-wiecznego kapita- 
lizmu sprowadzała się do zasady równie 
bezwzględnej jak prawo ciążenia: nale- 
ży wyzyskiwać każdego, kogo wyzyski- 
wać można, kto jest słabszy, bardziej 
bezbronny, bardziej podatny na dyktat 
ekonomiczny. Siłą rzeczy mniejszościo- 
we grupy etniczne, pokonane w toku 
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przewlekłych walk epoki feudalnej i 
wczesnokapitalistycznej lub „odstąpio- 
ne” w rezultacie kombinacji dynastycz- 
nych, były szczególnie łatwym przed- 
miotem wyzysku. Jeśli nawet w póź- 
niejszych latach państwa narodowe 
próbowały złagodzić wewnętrzne kon- 
trasty —— ukształtowane historycznie 
struktury w praktyce to uniemożliwia- 
ły. W epoce nowożytnej — poza odłą- 
czeniem się Norwegii od Szwecji w ro- 
ku 1905 i skutkami rozpadu imperium 
otomańskiego — nie są znane przykła- 
dy, aby prawo do samostanowienia na- 
rodowego w obrębie formacji kapitali- 
stycznej zostało gdziekolwiek dobrowol- 
nie zrealizowane. Rozpad imperium car- 
skiego oraz Austro-Węgier był nastep- 
stwem zmian wymuszonych — w pierw- 
szym wypadku przez obalenie kapitaliz- 
mu w ogóle, w drugim przez klęskę 
wojenną — nie zaś następstwem autore- 
wizji systemu. W ten sposób ów „kolo- 
nializm wewnętrzny”, w niektórych 
wypadkach ciągnący się od kilkuset lat, 
stał się integralną częścią europejskiego 
systemu kapitalistycznego również w 
czasach nam współczesnych. (W tym: 
rozumieniu system europejski dotyczy 
również Stanów Zjednoczonych i Kana- 
dy). 

Ukształtowane historycznie struktury 
wyzysku i krzywdy mniejszości etnicz- 
nych można doskonale obserwować 
również i dziś, choć w żadnym z roz- 
winiętych krajów kapitalistycznych nie 
ma do tego żadnych podstaw prawnych, 
postanowień konstytucyjnych lub nawet 
świadomej tendencji w łonie centralnej 
elity władzy. Jest to nieuchronne na- 
stępstwo każdego mechanizmu kapitali- 
stycznego i wszystkich odmian kapita- 
listycznej struktury społecznej. Jeśli np. 
amerykański inwestor rozpoczyna na 
terenie prowincji Quebec w Kanadzie 
budowę wielkiego obiektu przemysło- 
wego — będzie on automatycznie dą- 
żył do obsadzania stanowisk kierowni- 
czych na budowie Kanadyjczykami po” 


chodzenia anglosaskiego. Po pierwsze 
ze względu na łatwość komunikacji ję- 
zykowej, podobieństwo obyczaju, zbli- 
żoną mentalność itp. Jednakże o wybo- 
rze rozstrzygają również względy bar- 
dziej obiektywne. 

Na przykład ludność francuska Ka- 
nady była zawsze znacznie uboższa, a 
zatem rzadziej forsowała barierę stu- 
diów wyższych, wysokich kwalifikacji 
zawodowych i dostatecznie długiego do- 
świadczenia przemysłowego. Jest to po- 
za tym grupa w znacznej mierze pocho- 
dzenia chłopskiego (nie farmerskiego, 
jak w prowincjach preryjnych czy w 
USA), znacznie słabiej wdrożona w 
rytm nowoczesnej cywilizacji przemy- 
słowej i jej dyscyplinę. Zatrudnianie 
połączone z doszkalaniem z reguły obni- 
ża początkowo wydajność pracy i nara- 
ża przedsiębiorcę na niższy zysk i nie- 
dotrzymywanie terminów umownych, 
czyli nie mieści się w kapitalistycznej 
formule życia społecznego. 

W ten sposób krzywda grup etnicz- 
nych ulega samopomnożeniu: są one 
biedniejsze i obdarzone niższym statu- 
sem społecznym, ponieważ mają gorsze 
kwalifikacje i trudniejszy dostęp do 
czołówki cywilizacyjnej, a dzieje się tak 
dlatego, że mają gorsze kwalifikacje i 
trudniejszy dostęp. Nawet gdyby hipo- 
tetyczny przedsiębiorca zapragnął na 
większą skalę, poza deficytowym i de- 
koracyjnym alibi, przełamać to błędne 
koło, nie mógłby, oczywiście, finanso- 
wać takich operacji z własnej kieszeni, 
choćby przedsiębiorcą tym był wielki, 
najbogatszy koncern; zabiegów tego ro- 
dzaju nie wytrzyma żaden rachunek e- 
konomiczny w skali jednej firmy. W 
najlepszym razie należałoby użyć sub- 
sydiów państwowych, to jednak w pew- 
nych krajach jest całkowicie sprzeczne 
z obowiązującą filozofią polityki wew- 
nętrznej, w innych zaś budzi niechętny 
Sprzeciw grup dominujących wobec 
„pokątnej, nierównomiernej redystry- 
bucji wspólnego bogactwa narodowego”. 
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Taka postawa grup dominujących daje 
zazwyczaj początek nowym zwojom spi- 
rali niechęci, rodzi niekiedy postawy 
neorasistowskie, jak w USA, lub przy- 
nosi negatywną integrację wokół ha- 
sła „poskromienia tych, którzy chcą żyć 
naszym kosztem”. 

Jest to w istocie dylemat nierozwią- 
zywalny do końca w systemie kapitali- 
stycznym, włącznie z silnie scentralizo- 
wanymi formami kapitalizmu państwo- 
wego. I to bez względu na wszelkie, nie- 
kiedy rzeczywiście autentyczne próby 
rozwiązania sprzeczności, płynące z lęku 
wielkiej i średniej burżuazji przed dal- 
szym rozpalaniem się konfliktu. Kapi- 
talizm, który od końca XVIII wieku, a 
zwłaszcza w początkach ubiegłego stu- 
lecia był rzecznikiem swobód narodo- 
wych i spełnił w tej mierze swą funkcję 
historyczną wobec feudalnych tyranii, 
stracił obecnie, w swej fazie imperiali- 
stycznej, zdolność rozwiązywania kwe- 
stii narodowych i narodowościowych 
nie tylko w skali światowej, lecz rów- 
nież na własnym terenie metropolital- 
nym. 

Przykładowo rzecz biorąc, z punktu 
widzenia wielkiej burżuazji londyńskiej 
każde właściwie rozwiązanie dla sepa- 
ratyzmu walijskiego, szkockiego czy 
tym bardziej irlandzkiego jest jedna- 
kowo złe. Zbyt daleko posunięta auto- 
nomia dla Walii lub Szkocji grozi dal- 
szym osłabieniem państwa centralnego, 
zwężeniem się rynku, komplikacjami w 
polityce zagranicznej, zwłaszcza zaś po- 
gorszeniem się pozycji Wielkiej Bry- 
tanii wewnątrz EWG. Utrzymywanie o- 
becnego stanu rzeczy spowoduje prędzej 
czy później jeszcze większe napięcia. 
Wreszcie użycie siły, jak wskazuje przy- 
kład Ulsteru, przynosi nikłe lub żadne 
rezultaty. 

Zapewne dlatego wszystkie niemal o- 
ficjalne programy rozwiązania proble- 
mów narodowościowych w krajach wy- 
soko rozwiniętego kapitalizmu odzna- 
czają się ogólnikowością, a niekiedy 
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czczym pustosłowiem. Zwłaszcza że dY- 
skryminowane grupy etniczne domaga- 
ją się nie tylko kompensaty materialnej 
i szerokiej autonomii kulturowej, lecz 
również udziału w rządzie na zasadzie 
partnerstwa, obecności w wewnętrznym 
kręgu elity władzy i prawa weta, jeśli 
decyzje podejmowane większością gło- 
sów grupy dominującej byłyby w oczy- 
wisty sposób krzywdzące dla mniejszo- 
ści. Impas, jaki na tym tle zaczął się 
wytwarzać, jest jednym z najbardziej 
sugestywnych przejawów zjawiska hi- 
storycznego, któremu nadajemy skróto- 
wą nazwę ogólnego kryzysu kapitaliz- 
mu. »eŚli nawet waśnie na tle narodo- 
woścruwym okresowo przygasają pod- 
czas wyższej prosperity i jeśli nadal 
działają potężne, świadomie utrzymy- 
wane stymulatory dla przyspieszonej u- 
nifikacji — sama istota sprawy wydaje 
się mieć wszelkie cechy trwałości. 


* 


W tym sensie, powtórzmy, ruchy na- 
rodowościowe w rozwiniętych krajach 
kapitalistycznych są, jako fakt histo- 
ryczny, zjawiskiem obiektywnie postę- 
powym. Występuje w nim silny I uza- 
sadniony postulat sprawiedliwości spo- 
łecznej, a ich element antyimperialisty- 
czny, bez względu na to, w jakim stop- 
niu jest on uświadomiony, stanowi wa2ż- 
ny ( perspektywiczny składnik wspoł- 
czeshego ruchu mas ludowych w skali 
św.ata i kontynentu. 

Istnieją wszakże inne, bardziej skom- 
plikowane przesłanki, które nie pozwa- 
lają na całkowicie jednoznaczną kwali- 
fikację tych ruchów i każą dopisać do 
sformułowanej powyżej oceny kilka 
ważnych zastrzeżeń. 

Przede wszystkim należy zwrócić u- 
wagę na złudzenia solidaryzmu klaso- 
weż0, dość rozpowszechnione we 
wspomnianych tu ruchach. Jest to wła- 
$nie nic innego jak złudzenie. Od czasu 
haniebnej zdrady, jakiej dopuściło s.ę 
wobec narodu m.eszczaństwo francuskie 


152 


podczas Komuny Paryskiej, burżuazia 
wielokrotnie dostarczała nieprzetra- 
nych dowodów, że w chwili rzeczywiste- 
go zagrożenia swych interesów klaso- 
wych sprzymierzy się ona raczej z ty- 
m.. których uważała niegdyś za ciem.ę- 
życieli niż z własnym ludem. Tak wła- 
śnie postąpiła już raz bogata burżuażia 
katalońska w okresie wojny domowej 
w Hiszpanii, biorąc bez chwil: wahania 
stronę faszystowskich rebeliantów, a 
w.ęc głównie Kastvlijczyków, przeciw 
katalońskim robotnikom Barcelony. I 
tak będzie z całą pewnoścą w każdym 
innym wypadku; trudno sobie wyobra- 
zić, abv np. bogaci posiadacze brytyj- 
scy pochodzenia wal:jskiego zechciel: 
zrezygnować ze swych milonów w im.ę 
interesów górników walijskich. 

Cele burżuazji i warstw ludowych, z 
drobnomieszczaństwem włącznie, są po 
prostu całkowicie rozbieżne na dłuższą 
metę. Jeżeli rezultatem obecnych ten- 
dencji miałaby być jakaś forma kom- 
pensaty materialnej dla grup dyskry- 
minowanych — burżuazja tych grup za- 
dba, aby dotarły one do jej kieszeni 
w formie kredytów lub dotacji „dla roz- 
woju miejscowej działalności gospodar- 
czej”. Jeśli celem byłoby uzyskanie au- 
tonomii politycznej — burżuazja uwa- 
ża za rzecz zupełnie oczywistą, że to 
ona będzie sprawować niepodzielną 
władzę w owych autonomicznyca lub 
niepodległych organizmach. Jesli wre- 
szcie istniejących obecnie sprzeczności 
nie udałoby się usunąć inaczej niż w 
drodze walki zbrojnej — burżuazja li- 
czy, że robotnicy, chłopi, drobnomiesz- 
czaństwo, studenci i inteligencja grupy 
dyskryminowanej wezmą na siebie „cię- 
żar umierania za wspólną sprawę”. Ina- 
czej mówiąc, burżuazja narodowa uci- 
skanych grup etnicznych praunie i tvm 
razem wykorzystać masy ludowe do o0- 
siągnięcia własnych, egoistycznych ce- 
low klasowych, niezależnie od wszel- 
kich deklaracji, jakie się obecnie składa 
w atmosferze „świętej wojny”, 


Stąd też obecność burżuazji narodo- 
wej w każdym ruchu narodowościowym 
stwarza nieustanne niebezpieczeństwo, 
ze podstawowe interesy mas ludowych 
dyskrym.nowanej grupy etnicznej zo- 
staną na którymkolwiek etapie sprze- 
dane warsiwom posiadającym grupy 
dominującej. Solidaryzm narodowy lub 
narodowościowy nigdy bowiem nie jest 
i nie może być substytutem dla rze- 
czywistej struktury władzy politycznej 
ani też rozwiązaniem prawdziwych, 
realnych problemów mas. ludowych. 
Riasv pos.a.lające prędzej czy później 


znajdą że subą wspólny język — nawet 
wowczas, gdybv miał to być język grupy 
dominującej — i podlegać będą pra- 


wom owej osobliwej osmozy klasowej, 
ntóra niepostrzeżenie unieważnia istnie- 
jące na wcześniejszych etapach antago- 
n.zmy i powierzchowne sprzeczności. 
Diatego też, ilekroć oceniamy kolejny 
etap rozwoju wydarzeń w krajach wy- 
soxo rozwin.ętych, należy pamiętać, kto, 
w jakim celu i z jakich pozycji domaga 
ssę autonomii, pełni praw lub całkowi- 
tej niepodległości. Bywa bowiem i tak. 
że hasło narodowe służy wyłącznie do 
utrwalenia istniejących struktur władzy 
politycznej. „Ludzie — mówił Lenin w 
roku 1913 — zawsze byli i zawsze będą 
głupiutkimi ofiarami oszustwa i oszu- 
kiwania samych siebie w polityce, do- 
poki nie nauczą się pod wszelkimi mo- 
ralnymi, religijnymi, politycznymi, spo- 
łecznymi frazesami, oświadczeniami, o- 
bietnicami odnajdywać interesów 
tych lub innych klas**). 

Warto zapamiętać to zdanie. 

Drugim, niemniej groźnym niebez- 
pieczeństwem, jakie wyłania się przed 
ruchami narodowościowymi w rozwi- 
niętych krajach kapitalistycznych, jest 
swoiste urzeczenie nacjonalistyczno-ter- 
rorystycznymi formami działania, w 
których gubi się nie tylko klasowy cel 


*)w. I. Lenin: Trzy śródła ż trzy częśct 
składowe marksizmu. Dzieła wybrane t. 1, 
Warszawa 1949, str. 67. | 
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wyzwolenia mas ludowych, lecz i cel 
osólnospołeczny. Terroryzm nigdy jesz- 
cze i nigdzie nie spełnił nadziei, jakie w 
nim pokładali desperaccy, skądinąd peł- 
ni poświęcenia zamachowcy; jest to 
prawda znana przynajmniej od czasów 
Narodnoj Woli i nie podważona przez 
żadne argumenty z ostatnich 90 lat. 
Terroryzm nie wstrząsa sumieniami, 
lecz budzi grozę, awersję i w konco- 
wym rachunku utrwala tylko władzę 
tych, których miał obalić. Jest to dzia- 
łalność nie tylko irracjonalna z punktu 
widzenia zwykłych ludzi, lecz równo- 
cześnie najgłębiej szkodliwa z punktu 
widzenia ostatecznych celów, jakie mia- 
ły być osiagnięte. „Jeśli do tego ma pro- 
wadzić walka wyzwoleńcza — myśli ów 
„zwykły człowiek” z Ulsteru — to lepiej 
pozostać przy obecnym porządku spo- 
łecznym, jakkolwiek byłby on krzyw- 
dzący i niesprawiedliwy”. 


* 


Tak, w szerokiej skali, kształtuje się 
społeczna recepcja najostrzejszych form 
walki narodowościowej w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych zarówno 
wśród grup upośledzonych, jak i wśród 
grup dominujących. Istnieją bowiem 
pewne ogólne czy może raczej ogólno- 
ludzkie normy, których brutalne naru- 
szanie nie mija bez trwałego śladu w 
umysłach i nastrojach mas ludowych; 
mają one w sobie dostatecznie wiele in- 
stynktownej mądrości i samowiedzy zaa 
razem, aby rozróżnić między najsłusz- 
niejszym hasłem swobód narodowych i 
wynaturzonymi postaciami nacjonaliz_ 
mu, za którym zawsze, nieodmiennie 
kryją się jakieś ciemne manipulacje 
klas rządzących. Zwłaszcza że cel poczy- 
nań terrorystycznych, prawdziwy lub 
proklamowany dla pozyskania opinii, 
ginie bez reszty w toku akcji terrory- 
stycznych; niewinne ofiary ślepego, beza 
myślnego terroryzmu są najlepszym ar- 
gumentem, jaki mogliby sobie wyma- 
rzyć obrońcy starego porządku. Polity- 
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ka, która abstrahuje od owych ogólno- 
ludzkich norm, która stanowi wyzwanie 
dla elementarnego kanonu etycznego 
podstawowych warstw społecznych, jest 
nieodmiennie polityką błędną, szkodli- 
wą i krótkowzroczną; trudno dla niej 
znaleźć jakiekolwiek racjonalne uspra. 
wiedliwienia, a i potępienie nigdy nie 
może być dość surowe, jeśli istotnie 
chodzi o autentyczne, nie wymyślone 
dla pozoru kwestie społeczne. 

Jest to prawda o tyle jeszcze aktual- 
na, że wśród wielu grup etnicznych, do- 
magających się dziś swych praw, poczym 
nania o charakterze terrorystycznym 
zyskały znaczną popularność, zwłaszcza 
wśród najmłodszego pokolenia, które 
żarliwość swej kontestacji trwoni na 
działania aż tak bezcelowe i szkodliwe. 
Wystarczy popatrzeć na sytuację w Ul. 
sterze, aby zorientować się, ile nieod- 
wracalnych szkód w obu wypadkach 
przysporzył słusznej sprawie ten wadli- 
wy sposób myślenia. Żadne osobiste bou 
haterstwo i żadna nawet historycznie 
uzasadniona emocja nie mogą usprawie- 
dliwiać działania wbrew oczywistym in- 
teresom podstawowych warstw społecz= 
nych. Kryterium tych interesów jest w 
każdej epoce jednakowo czytelne, jed- 
noznaczne i łatwe do ustalenia. Młody 
wiek lub żarliwość granicząca z fana- 
tyzmem nikogo nie zwalniają z obo- 
wiązku respektowania owych wyższych 
racji społecznych; żadne społeczeństwo 
nie może być terenem dla nieodpowie- 
dzialnych eksperymentów, po prostu 
dlatego, że składa się ono z żywych lu- 
dzi, którzy mają tylko jedno życie i 
pewne niezbywalne prawa jednostkowe. 
Bez uświadomienia sobie tej prawdy 
każda działalność społeczna, choćby po- 
częta z najwznioślejszych pobudek, ry- 
chło przekształca się w awanturnictwo 
i blankistowskie „uszczęśliwianie prze- 
mocą”. Surową tę prawdę muszą sobie 
jeszcze przyswoić niektórzy bojownicy 
grup etnicznych w krajach rozwinięte- 
go kapitalizmu. 
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Nie można wreszcie nie zauważyć, że 
omawiane tu ruchy narodowościowe od- 
znaczają się na ogół jawnie widocznym 
brakiem precyzji w formułowaniu 
swych programów i wizji przyszłości. 
Tak np. ekstremiści francuscy z Quebe- 
cu stwierdzają beztrosko, że po uzyska. 
niu niepodległości przejmą nie tylko 
kontrolę nad niezmierzonymi zasobami 
naturalnymi swej prowincji, lecz rów- 
nież nad żeglugą po rzece Św. Waw- 
rzyńca, stanowiącą dla Stanów Zjedno- 
czonych podstawowy szlak wodny z re- 
jonu Wielkich Jezior. Hasło takie moż- 
na w najlepszym razie uznać za utopij- 
ne, lecz nawet w obecnej sytuacji przy- 
sparza ono zwolennikom autonomii 
Quebecu wielu niepotrzebnych nieprzy- 
jaciół, np. wśród robotników amerykań. 
skich ze środkowego Zachodu, upatru- 
jących w irredencie quebeckiej zagroże- 
nie dla swych interesów. Trudno też 
określić, jak miałoby wyglądać niepod- 
ległe państwo Basków, całkowita auto- 
nomia Korsyki lub federacja szkocko- 
-angielska. Bywa i tak, że hasło niepo- 
dległości jest ze względów ekonomicz- 
nych w oczywisty sposób błędne z pun- 
ktu widzenia interesów warstw podsta- 
wowych, z powodu ewentualnego skur- 
czenia się rynku wewnętrznego, poważ- 
nych perturbacji ekonomicznych lub 
grożby szkodliwych konfliktów zew- 
nętrznych. Trudno byłoby dziś przyto- 
czyć przekonujące, racjonalne argumen- 
ty, przemawiające np. za pełną niepod- 
ległością organizmu tak niewielkiego 
jak Korsyka. 

O ile postulat pełnych swobód kultu 
ralnych i językowych nie może budzić 
żadnych wątpliwości, ponieważ obszar 
kultury narodowej i posługiwanie się 
językiem ojczystym stanowią pierwszy 
etap rozwoju każdej jednostki, o tyle 
postulaty co do form i zakresu auto- 
nomii politycznej należałoby oceniać w 
konkretnym kontekście danego kraju, 
danej grupy etnicznej i danego układu 
sił w rejonie geograficznym. Nawet 


wówczas, gdy hasło pełnej niepodległo- 
ści jest historycznie uzasadnione i uzy- 
skuje bezwarunkową aprobatę podsta- 
wowych warstw społecznych, jest rze- 
czą konieczną, aby mierzyć siły na za 
miary. Jak w każdym spontanicznym 
ruchu, zrodzonym z krzywdy i upoko- 
rzenia, tak i w dzisiejszych ruchach na- 
rodowościowych taka racjonalna posta. 
wa ustępuje często przed emocjami, 
które raz po raz graniczą z nacjonali- 
styczną gorączką. A bywa też, że emocje 
te kierują się na całą bez wyjątku grupę 
dominującą, czyli również na robotni- 
ków i chłopów grupy dominującej, któ- 
rzy niewiele zazwyczaj korzystają z 
„kolonializmu wewnętrznego”. 

Wszystkie te ograniczenia dotwodza, 
że rozwiązania nabrzmiewających pro- 
biemów narodowościowych nie należy 
szukać tam, gdzie go na pewno nie ma, 
tzn. w sferze odniesienia układu kapi- 
talistycznego z typowymi dla niego me- 
chanizmani i techniką polityczną. Prze- 
ciwnie. Wszystkie dotychczasowe do- 
sw.adczenia wskazują, że tylko szeroko 
pojmowana lewica rozwiniętvch krajów 
kapitalistycznych Europy potrafi przed- 
stawić racjonalny, przekonujący i kon- 
sekwentnie sprawiedliwy program opa- 
nowania napięć w tej dziedzinie, Chodzi 
tu nie tylko o klasę robotnicza, która z 
natury swej rangi historycznej, mimo 
różnych przejściowych wahań, stanowi 
zawsze główną siłę motoryczną w roz- 
wiązywaniu wszystkich makroproble- 
mów społecznych. Chodzi również o 
chłopów, inteligencję, uboższe drobno- 
mieszczaństwo, studentów, o wszystkie 
warstwy i grupy, doświadczające pod- 
wójnego ucisku — społecznego i naro- 
dowościowego. 

Sam tylko przykład belgijski wska- 
zuje, że partie burżuazyjne obu stron 
generują niejako kolejne fale nacjona- 
lizmu i zacietrzewienia, podczas gdy 
szeroko pojmowana lewica proponuje 
(i wciela w życie, gdzie to osiągalne) 
skuteczny program pozytywny. Przy 
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bliższej analizie każdego ruchu narodo- 
wościowego potwierdza się na nowo od- 
wieczna, niepodważalna prawda, że lu- 
dzi pracy nigdy naprawdę nie dzielą 
różnice narodowe, językowe, kuiturowe, 
lecz tylko wytworzone przez klasę po- 
siadającą układy społeczne i związane 
z tym manipulacje w sferze nadbudowy. 
Leninowskie hasło samookreślenia i sa- 
mostanowienia wynikało z tej właśnie 
głębokiej prawdy, która dziś jest rów 
nie aktualna, jak przed półwieczem. 
Między innymi dlatego, że problemy na- 
rodowe nie poddają się werbalnym roz- 
sirzygnięciom lub papierowym gwaran- 
cjom; są one i długo jeszcze będą nie- 
zmiernie ważnym, żywotnym i silnym 
eiementem życia społecznego wszyst- 
kich krajów. 

Rozwiązania istniejących obecnie 
konfliktów narodowościowych Europy 
zachodniej należy więc szukać w odpo- 
wiedzialnej, rozważnej i energicznej 
działalności szerokich frontów ludo- 
wych, z samej swej natury reprezentu- 
jacych interesy wszystkich grup etnicz- 
nych. Szczególną rolę historia przypisu- 
je tu pariiom komunistycznym i całe- 
mu ruchowi robo:niczenu. One bowiem, 
jako jedyne w dzisiejszym układzie 
europejskiego kapitalizmu, dysponują 
wszystkimi atutami równocześnie: pryn- 
cypialną płaszczyzną ideologiczną, ra- 
cjonalnym i przejrzystym programem, 
doświadczeniem w przewodzeniu ru- 
chom masowym i codziennym, bezpo- 
średnim kontaktem z ludźmi pracy. Ani 
desperackie akty terrorystyczne, ani ir- 
racjonalne separatyzmy za wszelką ce- 
nę, ani wreszcie manipulacje o charak- 
terze zmowy, jakie raz po raz wycho- 
dzą na jaw w postępowaniu klasy rzą. 
dzącej, nie przyniosą z całą pewnością 
żadnego rozwiązania. Znajduje się ono 
tylko tam, gdzie znajdowało się zawsze, 
w każdym kraju i w każdym okresie 
epoki nowożytnej: w ręku klasy robot- 
niczej i sprzymierzonych z nią mas lu- 
dowych. 
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Wokół ostatnich wydarzeń w ChRL 


ANDRZEJ HALIMARSKI 


Chinami wstrząsają nowe konwułlsie, 
Kolejna faza otwartej próby sił w kie- 
rownictwie partii i państwa odbija po- 
głębiający się kryzys, w jakim za spra- 
wą maoizmu znalazł się ten wielki 
kraj(1). Obecne wydarzenia w ChRL są 
konsekwencją faktu, że koncepcje Mao 
Tse-tunga i wynikająca z nich prakty- 
ka polityczna i społeczno-gospodarcza 
nie są w sianie sprostać aspiracjom 
i potrzebom społeczeństwa. Odrzucając 
doświadczenie ZSRR i innych pańs:'w 
socjalistycznych, negując ogólne pra- 
widłowości budownictwa podstaw no- 
wego ustroju, macizm okazał się nie- 
zdolny do stworzenia konstruktywnej 
alternatywy budowy socjalizmu, alter- 
natywy uwzględniającej złożone real:a 
chińskiej rzeczywistości. 


Wkrótce po przejściu ChRL do etapu 
przemian socjalistycznych dała znać o 
sobie ograniczoność klasowa i nacjona- 
listyczny charakter „idei Mao Tse-tun- 
ga”. W konfrontacji z gigantycznymi 
zadan.ami przezwyciężenia w oparciu 
o nowy ustrój wielowiekowego zacofa- 
nia ujawniła się niewydolność społecz- 
na i skrajny woluntaryzm koncepcji 


(2) Por.: W, Namiotkiewicz: Nowe stadium 
kryzysu w Pekinie. Nowe Drogi nr 419/46 r., 
str. 174—187. 

(2) Te cechy ujawniły się 1 nabrały szcze- 
gólnie grożnego charakteru po przejściu od 
etapu rewolucji burżuazyjno-demokratycznej 
do budowy podstaw socjalizmu. 
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maoizmu(?), nieuchronnie prowadzącego 
do przerzucania się z jednej skrajności 
w drugą. Tak więc do obiektyw- 
nych trudności, przed którymi stanęły 
Chiny, dochodziły trudności natury su- 
biektywnej, związane z narzucona 
partii i państwu platformą ideologiczną 
i polityczną Mao Tse-tunga. To ona stała 
się zasadniczym źródłem długotrwałego 
kryzysu, który postawił pod znakiem za- 
pytania dalszy socjalistyczny kierunek 
rozwoju kraju. Nie ulega wątpliwości, 
że przy istnieniu konsekwentnie len:- 
nowskiego kierownictwa KPCh, n.eoa- 
łączne od sytuacji i struktury tego za- 
cofanego kraju ogromne trudności o- 
biektywne mogłyby zostać stopniowo 
przezwyciężone wysiłkiem, poświę- 
ceniem i talentem tego wielkiego naro- 
du i przy pomocy socjalistycznych so- 
juszników ChRL. 


Świadczy e tym pomyślny rozwój 
ChRL w latach 1949—1957. To, czego 
dokonano w Chinach w tym okresie, 
było niezbędnym warunkiem i stwarza- 
ło realne możliwości do podjęcia budo- 
wy podstaw socjalizmu, chociaż było za- 
iedwie pierwszym krok'.em na tej dro- 
dze. Proces ten został jednak w końcu 
lat pięćdziesiątych gwałtownie zana- 
mowany. Rozpoczął się regres, który 
trwa do dnia dzisiejszego, a towarzyszy 
mu stopniowe rozmywanie stworzonych 
w tamtych latach socjalistycznych form 
ustrojowych. 


Ewolucja maoizmu na zajmowane o- 
becnie pozycje ujawniła jego anachro- 
niczny, a zarazem utopijny charakter, 
nieprzystosowanie . do o współczesnych 
warunków i wyrzeczenie się nowocze- 
śnych narzędzi poznania i działan a(3). 
Cechy te ujawniają się z tym większą 
siłą, im bardziej rośnie dvstans pom:e- 
czy koncepcjami i praktyką mao:zmu 
a nieodpariym: potrzebami rozwojowy- 
mi Chin i postępem dokonanym przez 
swiat socjalistyczny. Szowinistyczne za- 
cietrzewien.e, próby narzucenia tych 
sprzecznych z postępem, z potrzebami 
żYc.a rozwiązań, zastępowanie realizmu 
siepą wiarą w zawsze „w.elkie”, w zaw- 
sze „absolutnie słuszne” idee wodza, 
Gążenie do :ndaoktrynowania mas w du- 
chu tego fanatyzmu i narzucenia go z 
pomocą aparatu przymusu jako obowią- 
zującej ideoiogii państwowej ległv u 
źródeł chron.cznego kryzysu, jaki od iat 
przeżywają Ch.nv. 

Niemal 20 lat tych syzyfowych wysił- 
ków było zawsze brzemienne w tragicz- 
ne skutk: dla kraju. Doświadczenia kur- 
su „trzech czerwonych sztandarów” (lat 
1958—1960), „rewolucji kulturalnej” (lat 
1966—1969), kampanii krytyki Konftu- 
cjusza 1 Lin Piao (1913—19741) wska- 
zuja, że spowodowany tymi dziuła- 
niami stan kryzysowy zaognia się i 
pogłębia. Na tym podłożu wzmaga się 
opór, narasta opozycja zarówno w Spo- 
łeczeństwie, jak i w aparacie władzy. 
Procesy te zawężają bazę społeczną re- 
żimu, nie rozwiązując nabrzmiałych pro- 
piemów i wywołują ostre różnice zdań 
w rządzącej elicie. Kryzys jest wielo- 
płaszczyznowy, obejmuje równocześnie 
wiele aspektów życia ChRL. 


(3) A. Rumiancew: Źródła i ewolucja idei 
Mao Tse-tunga. KiW. Warszawa J]97%4 r. Anti- 
marksistskaja suszcznost wzgliadow i politiki 
Mao Tse-tiuna. Moskwa 1969. Kritika tieore- 
ticzeskich koncepcji Mao Tse-tuna. Moskwa 
1940 r. Maoizm — ideowy t polityczny prze- 
ciwnik marksizmu-leninizmu, Warszawa 1975 
r. 1 inne. 
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Po pierwsze: wiąże się on z niemoż- 
nością wypracowania w ramach tej 
doktryny konstruktywnej i skutecznej 
długofalowej perspektywy  społeczno- 
-gospodarczego rozwoju kraju. PrzeQ- 
stiawione przez premiera Czou En-laja 
na I Sesji Ogólnochińskiego Zgroma- 
dzenia Przedstaw:cieli Ludowych IV 
kadencji w styczniu 1975 r. bardzo ogol- 
ne plany rozwoju Chin do 1980 i 2060 
roku(4) w momencie przystąpienia do ich 
konkretyzacji i realizacji spowodowały 
niezwykłe zaostrzenie kontrowersji w 
kierownictwie(5). Rzecz w tym, że każ- 
da poważna próba wcielenia tych p!a- 
nów w życie musiałaby prowadzić do 
podważenia obowiązujących obecnie 
podstawowych założeń modelu mao- 
istowskiego i wyrastającego z nich pro- 
gramu „rewolucji kulturalnej”, kon- 
cepcji permanentnych wstrząsów unie- 
możliwiających planową rozbudowę sił 
wytwórczych i stabilizację struktur spo- 
łeczno-ustrojowych. 


Po drugie: pomimo wyjątkowo sprzy- 
jających warunków klimatycznych po- 
stęp osiągnię:y przez ten kraj w ok!:e- 
sie ostatnich kilku lat jest bardzo nie- 
znaczny(6), W latach 19+49—195%, gdy 
Chiny kroczyły drogą  budowa.ctwa 
podstaw socjalizmu, roczne tempo Wwzro- 
stu dochodu narodowego wynos.ło śred- 
nio 8,9 proc. W latach 1958—194 (po 
odrzuceniu przez Mao racjonalnych za- 
łożeń VII Zjazdu KPCh) odpowiedni 
wskaźnik wyniósł 4,8 proc. Średni rocz- 
ny przyrost globalnej produkcji prze- 
mysłu i rolnictwa wynosi odpowiedn:o: 
w pierwszym okresie — 1l proc, w 
drug.m 4,6 proc. Jeszcze wvraźniejszy 
spadek tempa wystąpił w estatnich 7 


(4) Żenmin Żypao 21 I 1975 r. 


(G) Hung Ci nr 4'19%6 r. Generalny program 
restauracji kapitalizmu. 

(6 E. A. Konowałow i zespół: Ekonomika 
4 kultura KNR w 19/1—755. Probliemy Dalnie- 
go Wostoka nr 1/1946 r., str. 20—39 (dalej 
PDW). 
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latach (1967—1973), kiedy roczny wzrost 
dochodu narodowego wyniósł średnio 
4,3 proc., globalnej produkcji przemysłu 
i rolnictwa — 4,4 proc, a przemysłu — 
4,8 proc.(7). Pomimo rekordowych zbio- 
rów ziarna w latach 1974—1975 jego 
produkcja na głowę ludności pozosta- 
wała w zasadzie na poziomie z końca 
lat pięćdziesiątych. Narzekania prasy na 
„złe nastroje” i „pesymizm” świadczą, 
iż w poważnej części społeczeństwa pa- 
nuje przekonanie, że Chiny „drepcą w 
miejscu”, że panuje stagnacja. Na tym 
tle odradzają się wspomnienia z okre- 
su bliskiej współpracy Chin z państwa- 
mi socjalistycznymi, powraca alterna- 
tywa polityki lat 1949—1957, która przy- 
niosła krajowi i spoleczeństwu ogrom- 
ny postęp. Nastroje te wyjaśniają istot- 
ną przyczynę gwałtownej krytyki ze 
strony prasy chińskiej tego, czego do- 
konano w ChRL przed „rewolucją Kul- 
turalną” (z wyjątkiem okresu „wielkie- 
go skoku”), a także wzrost ataków na 
ZSRR. 


Po trzecie: w ostatnich 10 latach nie 
nastąpiła poprawa położenia materia|- 
nego mas pracujących, a w wielu dzie- 
dzinach można nawet mówić o pewnym 
obniżeniu poziomu(8), Kierownictwo 
maoistowskie próbuje przerzucić na 
barki społeczeństwa wywoływane przez 
siebie trudności gospodarcze i rehabili- 
tować koncepcje „wielkich skoków”, 
które dla ogromnej większości Ch:ń- 
czyków wiążą się ze wspomnieniami lat 
głodu. Nawoływanie do pracy w godzi- 
nach nadliczbowych bez opłaty, „uraw- 
niłowka”, likwidacja systemu akordu i 
prem.i oraz inne podobne posunięcia 
spotykają się z silnym oporem ze Stro- 


Q) Aktualnuje probliemy Kitaja, PDW nr 
3.1974 r., str. 33. 

(8) Ekonomika 4 kultura KNR... op. cit., str. 
39—4], KNR — 1973, Politiczeskoje 1 ekonomi 
czeskoje razwitłje. Moskwa 1915 r. Izd. Nauka 
str. 178—186. 
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ny robotników. Wezwania do likwida- 
cji działek przyzagrodowych i indyw:- 
dualnej hodowli, eliminowanie wszel- 
kiego wolnego rynku wiejskiego w ce- 
lu obcięcia rzekomego „kapitalistyczne- 
go ogona na wsi” powodują rosnące za- 
niepokojenie wśród chłopów. Konsek- 
wencją jest spadek wydajności pracy, 
obniżenie dyscypliny społecznej i pro- 
dukcyjnej, niepewność co do przyszłoś- 
ci. Pośrednim przyznaniem się do fa- 
talnych skutków tej sytuacji jest odgro- 
dzenie przemysłu zbrojeniowego od in- 
nych gałęzi gospodarki, zapewnienie w 
nim normalnych metod kierowania 1 za- 
chęt materialnych, dbałość o ustabilizo- 
wane warunki jego pracy. 


Po czwarte: utrzymują się głębokie 
podziały zrodzone przez „rewolucję kul- 
turalną” i jej następstwa na wszystkich 
szczeblach aparatu władzy — w partii, 
armii, administracji. Istotną częścią 
tych walk jest głęboki antagonizm po- 
między starą kadrą partyjną i adminie- 
stracyjną  represjonowaną w latach 
1966—1969, a następnie zrehabilitowa- 
ną(9), a tzw. „nowymi siłami”, które 
wyrosły w latach „rewolucji kultural- 
nej” i brały aktywny udział w ich prze- 
śladowaniu. Są one w znacznej mierze 
odbiciem podziałów w gremium kierow= 
n.czym, ale wyrastają także na gruncie 
sprzeczności między oficjalną polityką, 
ideologicznymi dogmatami a obiektyw= 
nymi wymaganiami rzeczywistości, 
szczególnie dotkliwie odczuwaną przez 
kadry terenowe. 

Nieustanne zygzaki i zmiany haseł 
wywoływały dezorientację co do linii 
partii, trudnej do odczytania ze sprzecz- 
nych instrukcji i dyrektyw z centrum 
oraz w obliczu ciągłych przetasowań 
personalnych w kierownictwie. Powo- 
duje to bierność, strach przed podejmo- 


(8) Ok. 85 proc. usuniętych działaczy Szcze 
bia prowincji czy ekręgów specjalnych po- 
wróciło na zajmowane stanowiska, 


waniem decyzji, ucieczkę przed odpo- 
wiedzialnością. 


"Po piąte: rosnąca bierność i obojęt- 
ność społeczeństwa — na co wskazują 
niemal wszyscy obserwatorzy chińskiej 
sceny politycznej — dowodzą zmęczenia 
nie kończącymi się kampaniami poli- 
tycznymi, których naród nie rozumie 
i do których odnosi się formalnie. Do 
podobnych skutków prowadzą rozbież- 
ności między słowami a czynami kie- 
rownictwa, pomiędzy obrazem prezento- 
wanym przez oficjalną propagandę a 
rzeczywistą sytuacją w kraju. Szczegól- 
nie wyraźne tego typu nastroje panują 
wśród szerokich rzesz młodzieży pra- 
cującej, zwłaszcza tej jej części, która 
została przymusowo zsyłana na wieś 
(od końca 1968 r. do końca 1975 r. skie- 
rowano na wieś na przymusowe osiedle- 
nie ponad 12 milionów absolwentów 
wszystkich typów szkół z miast)(10). 
Jest to istotne nowum w stosunku do 
okresu „rewolucji kulturalnej”. Wystę- 
puje powszechnie odczuwana sprzecz- 
ność pomiędzy coraz silniejszym dąże- 
niem społeczeństwa do stabilizacji i 
spokoju a linią radykalnych zwolenni- 
ków Mao, postulujących stałe napięcie, 
permanentne zaostrzanie „walki klaso- 
wej”. Na tym tie rośnie popularność 
bardziej realistycznej polityki realizo- 
wanej przez Czou En-laja w latach 
1971—1973 i na tej podstawie wiąże się 
nadzieje z postulowanym mzez niego 
programem rozwoju Chin. 


Poe szóste: szczególnie trudna sytua- 
cja panuje w oświacie, kulturze i nau- 
ce. Gwałtowny regres we wszystkich 
tych dziedzinach spowodował, że prze- 
ważająca część inteligencji znalazła się 
w opozycji wobec koncepcji kontynuo- 
wania „rewolucji kulturalnej”, 


Po siódme: wzmacniają się (pomimo 
roszad personalnych) tendencje odśrod- 


(10) Zenmin Żypao 38 XII 1075 r. 
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kowe i partykularyzmy regionalne(11). 
Osłabienie władzy centralnej na skutek 
podziałów i walk frakcyjnych w kie- 
rownictwie prowadzi do wzmocnienia 
regionalnych ośrodków władzy, które 
w wielu wypadkach starają się uni- 
kać realizowania niewygodnych im 
dyrektyw centrum. 


Poe 6sme: narastający problem sukce- 
sji po Mao podsyca i zaostrza walkę o 
władzę w gronie kierowniczym. Walka 
ta jest dziś dominującym czynnikiem w 
życiu politycznym Chin. Nie wnikając w 
mechanizm ostatnich wydarzeń, nie 
przesądzając, kto i po co je wywołał, 
można bez obawy pomyłki ocenić, że 
masowy charakter manifestacji na pla- 
cu Tien An Men w Pekinie na cześć 
Czou En-laja na przełomie marca i 
kwietnia 1976 r. oraz podobne wystą- 
pienia w innych miastach i prowincjach 
Chin po raz pierwszy tak wyraźnie u- 
kazały rodzący się proces podważenia 
nie kwestionowanego przez wiele lat 
autorytetu samego Mao Tse-tunga, 


Po wyeliminowaniu swych pryncy- 
pialnych przeciwników — obrońców 
słusznych założeń linii generalnej z 
1952 r. i programu I Sesji VIII Zjazdu 
KPCh (IX 1956 r.) — Mao Tse-tung 
oczekiwał pełnego triumfu swych kon- 
cepcji. Tymczasem ostatnie lata już po 
„rewolucji kulturalnej” przyniosły na- 
rastanie ukrytych, a nawet otwartych 
form oporu wobec jego oficjalnego kur= 
su. Przeważnie są to jeszcze działania 
żywiołowe i niezorganizowane, często 
mają charakter instynktownej samoob- 
rony. W zasadzie nie kierują się one 
przeciwko systemowi, lecz przeciwko 
drastycznym przejawom i tragicznym 
skutkom polityki prowadzonej z pozy- 


(11) Ciekawą analizę ekonomiczno-społecz= 
nych źródeł tego zjawiska przedstawił w. 
Gelbras w artykule pt. Dwa „jarusa” kitaj- 
skoj ekonomiki, Mirowaja Ekonomika 
4 ziieżdunarodnyje Otnoszenija, nr 9/1974 r. 
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cji fanatyzmu i ekstremizmu. Wyra- 
zem takiej postawy były wystąpien.a 
klasy robotniczej w latach 1974—1975, 
potężny strajk kolejarzy, mniejsze straj- 
ki górników węgla kamiennego oraz 
hutników, wystąpienia części klasy ro- 
botniczej w Nankinie, Wuhanie, Kanto- 
nie i Hongczou oraz w niektórych za- 
kładach przemysłowych innych miast. 
Na wsi próby ograniczania praw i pod- 
staw bytu materialnego rolników (ik- 
widowanie działek przyzagrodowych i 
indywidualnej hodowli oraz zwiększe- 
nie przymusowych dostaw) wywołują 
spadek aktywności produkcyjnej i ro- 
snącą skłonność do omijania zarządzeń, 
a niekiedy jawnie wyrażone niezadowo- 
lenie. Formą oporu są też sygnalizo- 
wane przez prasę ucieczki młodzieży 
miejskiej z rejonów wiejskich, do któ- 
rych została wysłana. 


Wiele danych świadczy, że grupa rzą- 
dząca, chociaż dysponuje potężnym apa- 
ratem przymusu, pomimo ogromnych 
wysiłków nie jest już w stanie narzu- 
cić narodowi swojej oceny zjawisk i 
problemów. Ale opozycja pozostaje roz- 
drobniona, nie posiada jednolitego pro- 
gramu i nadal znajduje się pod prze- 
możnym wpływem autorytetu Mao. Stad 
charakierystyczną cechą jej działania 
jest „walka ideamt Mao  Tse-tunga 
przeciwko tym ideom” lub — jak to 
zarzuca oficjalna propaganda — „wy 
stępowanie z czerwonym sztandarem 
przeciwko czerwonemu  sztandarowi”. 
N:e są dotychczas podważane, w każ- 
dvm razie na szerszą skalę, założenia 
polityki zagranicznej maoizmu. Ale o- 
strość polemik i temperatura zarzutów 
prasy pekińskiej wobec rzeczników ta- 
kiej krytyki swiadczą, że maoiści liczą 
się z nią i bardzo się jej obawiają. Do- 
tyczy ona bowiem sedna szowinistycz- 
nego, antyradzieckiego i antysocjali- 
stycznego kursu grupy rządzącej w Pe- 
k nie. 
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Na tle całokształtu zjawisk krvzyso- 
wych oraz ich specyf.cznych przejawów 
pogłębia się w ek.pie kierowniczej po- 
laryzacja stanowisk pomiędzy skrzyd!a- 
m:: „radykalnym” (zwanym także „exs- 
tremistycznym” lub „szanshajskim”) a 
„umiarkowanym” (określanym  częs:o 
jako „pragmatyczne”). Obie frakcie i- 
dentyfikują sę z maoizmem, kieruiac 
się analogicznymi, nacjonalistycznymi i 
szowinistycznymi celami strategicznymi. 
Różnice pomiędzy aspirującymi do peł- 
ni władzy grupami dotyczą przede 
wszystkim dróg, melod i sposobów 
osiągnięcia tego celu. 

„Radykałowie” — to gruba ukszteł- 
towana w czasie „rewolucji kulturalne). 
Błyskawiczne kariery czołowych „ej 
przedstawicieli wiążą się w zasadzie z 
wydarzeniami lat 1966—1969. Mają oni 
wyrażne poparcie Mao Tse-tunga. Waz- 
ną rolę w tym stosunkowo jednolitvn 
zespole odgrywają więzi rodzinne oraz 
swoista „wspólnota interesów”, będąca 
w znacznej mierze konsekwencją 
wspólnego zagrożenia. Ekstremiści cie- 
szą się pewną popularnością wśród kad- 
ry niższych szczebli oraz młodego kor- 
pusu oficersk.ego, a także młodych kadr 
na innvch odcinkach, zainteresowanych 
zmianą istniejących struktur i układów 
stanowiących przeszkodę na drodze :ch 
dalszego awansu i karier. Aktualnie 
grupa ta kontroluje środki masowej :n- 
formacji (w centrum — i w mniejszym 
stopniu w terenie) oraz niektóre ośrod- 
ki prowincjonalne (np. Szanghaj, L:ao- 
ning, Anhuej), z tym że wpiywy te 
różnie załamują się w różnych prow:n- 
cjach. Pod ich kontrolą znajdują się 
także niektóre kluczowe wydziały KC 
KPCh (Ogólny, Agitacji i Propagandy, 
Zagraniczny), służba bezpieczeństwa, 
masowe organizacje na szczeblu nie- 
których prowincji. Posiadają także po- 
ważne wpływy w aparacie politvcznym 
armii. Ich działalność charakteryzuje 
zdecydowanie i bezwzględność, duży dyv- 


namizm łączy się z demagogią w duchu 
egalitaryzmu i „antybiurokratyzmu”. 


W odczuciu poważnych odłamów spo- 
łeczeństwa grupa ta swą obecną pozy- 
cję zawdzięcza nie rzeczywistym zasłu- 
gom wobec państwa i narodu, lecz ko- 
neksjom politycznym. Stosowane przez 
n.ą metody przypominają charaktecy- 
styczne dla Chin cesarskich praktyki 
dochodzenia do urzędów i stanowisk 
przez powiązania rodzinne z dworem 
lub stosowanie intrygi, przemocy i na- 
c sku dla :ch osiągnięcia. 


„Pragmatvcy” — to przede wszystkim 
aparat adminisiracyjno-gospodarczy, 
wyższa i średnia kadra partyjna szczeb- 
la centralnego i prowincjonalnego, na 
pewno dość mocno powiązana z siłami 
zbrojnymi: zarówno w centrum, jak w 
jeszcze większym stopniu w terenie. 
Sxłaniają się oni do stabilizacji reżimu 
oraz takiej modern.zacji systemu go- 
spodarczego, która pozwoliłaby stopnio- 
wo zaadaptować współczesne osiągnie- 
c.a nauki i techniki produkcyjnej. Fakt 
wieloleiniego sprawowania władzy w 
cenirum i na szczeblu lokalnym dał 
przedstawicielom tej grupy stosunkowo 
bogate dośw:adczenia praktyczne. Mają 
oni ściślejszy kontakt z inteligencją o- 
raz lepszą orientację w tym, co rze- 
czywiście dzieje się za granicą. Są, po- 
dobnie jak ich rywale, nacjonalistami 
— myślą w kategoriach tworzenia wiel- 
komocarstwowej pozycji Chin opartej 
wszakże nie tyle na fanatyzmie zindo- 
ktrynowanych mas, co na realnym po- 
tencjale militarnym i gospodarczym, 
sprawnym systemie zarządzania, rozwi- 
n.ętej nauce i technologii. Ich filozofia 
polityczna to utrzymane w general- 
nych ramach maoizmu „dążenia do zło- 
tego środka”, „unikanie ekstremizmów”, 
„zmierzanie do jedności przez godzenie 
przeciwieństw” oraz „poszukiwanie 
większej jedności przy akceptowaniu 
istniejących różnic”. Nie jest to grupa 
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jednorodna, występują w niej różne 


siły i różne tendencje. W kwestiach naj- 
istotniejszych ich interesy są wszakże na 
ogoł zbieżne. Do słabości tej gruby obok 
występujących w niej podziaiów należy 
m.in. zaawansowany wiek jej czołowwca 
przedstawicieli w najwyższym kierow- 
nictwie. Niewątpliwie Mao Tse-tung nie 
ufa przedstawicielom tego kierunku, 
chociaż docenia ich niezbędność do 
sprawnego kierowania administracją 
gospodarką państwa. 


Jeśli chodzi o armię to wszystko 
świadczy, że ścierają sę w niej ode 
francje. Występują wyrażne podziały 
pomiędzy aparatem zawodowym i poli- 
tycznym, a także poszczególnymi do- 
wódcami okręgów wojskowych. Zazna- 
czają się również różnice pomiędzy po- 
szczególnymi rodzajami broni. Kadry 
wojskowe zainteresowane są w poli- 
tycznej, społecznej i gospodarczej sta- 
bilizacji, traktowanej wespół z facho- 
wością i nowoczesnym uzbrojeniem ja- 
ko warunek sine qua non potęgi mili- 
tarnej. Stąd poparcie ich większości dla 
haseł modernizacji kraju i sympatie wo- 
bec kursu pragmatycznego. Równocze- 
śnie wielu dowódców uważa, że siły 
zbrojne winny spełniać większą rolę w 
życiu politycznym. 


Atutem starej kadry jest bez wątpie- 
n.a doświadczenie zdobyte w czasie „„re- 
wolucji kulturalnej”, umiejętność wal- 
ki z linią radykalną przy pomocy selek- 
tywnego stosowania i odmiennej inter- 
pretacji w praktyce maoistowskich ha- 
seł. (O skuteczności takich działań 
świadczy faktyczne storpedowanie ko- 
lejnych kampanii politycznych: „kryty- 
Ki Konfucjusza i Lin Piao” czy „w 
sprawie dyktatury proletariatu”. 


Jaki jest program gospodarczo-spo- 
łeczny obu frakcji? 

Frakcja radykalna jest (tak przynaj- 
mniej głosi dziś publicznie) za stanowczą 
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realizacją ortodoksyjnej linii maoizmu, 
za zwiększeniem wysiłku społeczeństwa 
poprzez masowe kampanie polityczne 
i ideologiczne oraz szerokie stosowanie 
środków przymusu pozaekonomicznego. 
Pragnie ona „zrewolucjonizowania sto- 
sunków produkcji” oraz opowiada się za 
hasłem „polityka siłą kierującą”. Cechą 
ich działań jest skrajne przecenianie 
czynnika subiektywnego, niedocenianie 
czy wręcz lekceważenie obiektywnych 
potrzeb i prawidłowości rozwoju gospo- 
darczego, negacja czynników zaintere- 
sowania materialnego i kompetencji fa- 
chowych. Podstawową drogą rozwoju 
Chin ma być w tej wersji realizacja 
zmodyfikowanej formy „wielkiego sko- 
ku”. W ich postępowaniu występuje *y- 
powa dla maoizmu niechęć wobec in- 
teligencji. Odwołują się często do kse- 
nofobii. Odnoszą się w gruncie rzeczy 
podejrzliwie do rozszerzania kontaktów 
gospodarczych, naukowo-technicznych i 
handlowych z zagranicą, opowiadają się 
za „oparciem o własne siły” rozum.a- 
nym niemal dosłownie(12). 


Przeciwstawna frakcja opowiada się 
za pragmatyczną, bardziej uwzględnia- 
jącą realia polityką gospodarczo-spo- 
łeczną. Opowiada sę ona za wdroże- 
niem zachęt materialnego zaintereso- 
wania w przemyśle i rolnictwie oraz za 
oparciem organizacji pracy na bardziej 
nowoczesnych metodach. „Pragmatycy” 
stawiają na kompetencję i wiedzę spe- 
cjalistów, opowiadają się za rozwojem 
systemu oświaty, szkolnictwa i nauki 
jako podstawowych czynników  stop- 
niowego włączenia Chin do wspó!cze- 
snego współzawodnictwa na świecie. Za 
ważny element przyspieszenia przeobre- 
zeń kraju uważają zakup i adaptację 
nowoczesnych urządzeń i technologii za 
granicą, Wiele uwagi poświęcają studio- 
waniu modelu radzieckiego (z okresu 


(12) Hung Ci nr 4' 1946 r. 
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stalinowskiego), japońskiego i irańskie 
go. Doświadczenia te uważają za poży- 
teczne przy rozbudowie gospodarczo- 
-militarnego potencjału Chin. 


Każdą z obu tych opcji rozwojowych, 
niezależnie od wspólnego celu stra:e- 
g£icznego, cechuje więc odmienny stosu- 
nek do kluczowych problemów gospo- 
darczo-społecznych. Posługują się one 
w ogólnych ramach maoizmu różnymi 
metodami, odwołują się do innych me- 
chanizmów politycznych i społecznych, 
odmiennie określają priorytety i zada- 
nia, preferują inny klimat polityczno- 
-społeczny. Trzeba też wyraźnie stwier- 
dzić, że inna jest spoleczno-ekonomicz- 
na skuteczność ich działania. W każdym 
okresie, gdy linia „ekstremistyczna” 
zdobywała przewagę, powodowała ona 
negatywne skutki w życiu kraju i spo- 
łeczeństwa. Ze względu na te swoje ce- 
chy frakcja „ekstremistów” okazuje się 
mało wydolna przy rozwiązywaniu kon- 
kretnych problemów gospodarczo-spo- 
łecznych. Jest to jej immanentna nie- 
jako słabość. Toteż fakt, że każde osła- 
bienie linii radykalnej czy zelżenie od- 
górnej presji powodowało powrót do 
bardziej pragmatycznych form działa- 
nia, które też przynosiły relatywnie lep- 
sze efekty, bez wątpienia wplywa na o- 
becny stosunek większości spoleczen- 
stwa i kadr do obu koncepcji. Wymow- 
nym tego przykładem było poparcie dla 
czouenlajowskiej polityki stabilizacji po 
niszczących wstrząsach „rewolucji kul- 
turalnej” w latach 1971—1973, a także 
uznanie społeczne dla krótkotrwałej 
próby realizacji bardziej racjonalnej po- 
lityki po załamaniu się kampanii kryty- 
ki Lin Piao i Konfucjusza (druga poło- 
wa 1974 r. i początek 1955 r.). 


Wydaje się, że realizacja koncepcji 
pragmatycznej — zarówno przez siły, 
które porusza, jak i przez sposób roz- 
wiązywania problemów — mogłaby 
stworzyć obiektywnie pewne przesłanki 


bardz.ej sprzyjające stopniowemu pow- 
rotowi KPCh do rozwiązań typu socja- 
listycznego. Przy ocenie przez nas oDu 
tendencji w łonie maoizmu nie wchodzi 
oczywiście w grę sympatia dla której- 
koiwiek z nich, lecz charakterystyka 
skutków i perspektyw ich działań z 
punktu widzenia przyszłości ChRL i in- 
teresów socjalizmu. 


Różnicy programów towarzyszy bez- 
pardonowa walka frakcyjna o władzę, 
Problem sukcesji po Mao Tse-tungu, 
mimo dokonanego ostatnio wyelimino- 
wania Teng S:ao-pinga i nominacji Hua 
Kuo-fenga, w gruncie rzeczy pozostaje 
nadal otwarty. Wszystkie próby rozwią- 
zania tej kwestii poprzez uprzednie 
mianowanie oficjalnych następców Liu 
Szao-tsi (1945—1966) i Lin Piao (1966— 
—1971) zawiodły. Nie ma wyraźnie o- 
kreślonej, instytucjonalnej procedury 
przejęcia władzy, a ostatnie posunięcia 
kadrowe zostały dokonane przy ponow- 
nym naruszeniu maoistowskiego statutu 
partii (z sierpnia 1973 r.) i zasad uchwa- 
lonej zaledwie przed rokiem konstytu- 
cji. Trwający ponad 40 lat autokratycz- 
ny system sprawowania kierownictwa 
przez Mao Tse-tunga i kult jego oso- 
by wytworzyły swoistą próżnię perso- 
nalną w najwyższym kierownictwie, 
Podstawowa zasada Mao: „Kto posiada 
władzę, posiada wszystko, kto zaś jest 
jej pozbawiony, nie posiada niczego” 
— pozostawiła trwały ślad w psychice 
i sposobie postępowania całej grupy 
rządzącej. Przewiduje ona, że niezależ- 
nie od rozgrywki „na dworze” o Suk- 
cesji zdecyduje w ostatecznym wyniku 
realny układ sił, stopień opanowania 
faktycznych ośrodków władzy, a prze- 
de wszystk.m poparcie armii. 

Programy obu frakcji łączą się iak 
najściślej z dalszymi osobistymi losami 
ich rzeczników. Realizacja kursu ,„prag- 
matycznego” musiałaby doprowadzić do 
rewizji podstawowych założeń „rewolu- 
cji kulturalnej”, stopniowo doprowadzi- 
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łaby zapewne do postawienia pod prę- 
gierzem samej „rewolucji kulturalnej” 
oraz do oceny jej negatywnych konsek- 
wencji w życiu kraju. Oznaczałoby to 
postawienie pod znakiem zapytania dal- 
szych karier członków ugrupowania ra- 
dykalnego, które wyrosło w burzliwych 
wydarzeniach lat 4966—1969 i im zaw- 
dzięcza swoje dzisiejsze pozycje. Reali- 
zacja linii radykalnej musi prowadzić 
do stopniowej eliminacji przedstawicie- 
li pragmatycznego ugrupowania w kie- 
rownictwie, zagraża rozbiciem jej do- 
tychczasowej bazy (podobnie jak było 
to w czasie „rewolucji kulturalnej) i za- 
stąpienia starej kadry przez fanatyczne 
„nowe siły”, Ten wzajemny związek 
„programów i karier” w znacznej mie- 
rze wyjaśnia zaciętość toczącej się o- 
becnie walki obu frakcji. 


Rozwój sytuacji świadczy, że wrogość 
między członkami zantagonizowanych 
frakcji maoistowskiego kierownictwa 
narasta, że polaryzacja pogłębia 
się, a możliwości zawierania nawet 
chwilowych kompromisów stają się co- 
raz trudniejsze. Ekstremiści spieszą się, 
ich pozycja w otoczeniu Mao Tse-tunga 
jest bez porównania silniejsza niż ica 
baza kadrowa i rzeczywista siła w te- 
renie. Szansa przejęcia przez nich wła- 
adzy wydaje się możliwa tylko za życia 
Mao Tse-tunga, który ma już jednak po- 
nad 82 lata i zdradza coraz silniejsze ob- 
jawy zniedołężnienia. Stąd narastający 
pęd do opanowania kluczowych ogniw 
władzy i rozgromienia oponentów. 


Oczywiście należy też brać pod uwa- 
ge, że za definityvwnym zwycięstwem 
ekstremistów mogłoby przyjść określo- 
ne nasilenie pierwiastków  realistycz- 
nych w ich działaniu, pewne zracjonal:- 
zowanie ich koncepcji. Zapewne wzięl:- 
by oni „na służbę” część posłusznych 
sobie, doświadczonych kadr gospodar- 
czych i administracyjnych. Z drugiej 
strony nie ma podstaw, aby sądzić, że 
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ewentualne zwycięstwo pragmatyków 
doprowadziłoby do odcięcia się od cało- 
kształtu doktryny maoizmu, a nawet za- 
wartych w niej immanentnie składni- 
ków ekstremistycznych. Wydaje się, iż 
szansa powrotu przyszłych ekip kierow- 
niczych wyłonionych z łona maoizmu do 
uniwersalnych prawidłowości socjaliz- 
mu może być realnie rozpatrywana je- 
dvnie jako ewentualna konsekwencja 
długofalowych procesów, jako efekt dłu- 
gotrwałej i skomplikowanej walki, któ- 
rej ważkimi impulsami będą niepowo” 
dzenia w rozwiązywaniu kluczowych 
problemów kraju i społeczeństwa oraz 
dvnamiczny rozwój państw socjalistvcz- 
nvch i ich rosnący wpływ na arenie 
międzynarodowej. 


* 


Wydarzenia w okresie, jaki upłynął od 
Ń Zjazdu KPCh (sierpień 1973 r.), a 
zwłaszcza w ostatnim roku, świadczą o 
tvm wyraźnie. Przypomnijmy: zaled- 
w.e trzy tygodnie po zamknięciu sesji 
OZPL rozpętano kampanię „w spra- 
w.e studiowania teor:i dyktatury prole- 
tariatu” (luty 1975 r.), która miała aa 
celu narzucenie krajowi skrajnego wa- 
riantu politycznego, objęcia społeczeń- 
stwa jeszcze powszechniejszą indoktry- 
nacją, złamania oporu wszystkich prze- 
ciwn:ków tego kursu i wzmożenia przy- 
musu pozaekonomicznego. [nicjatorzy 
kampanii, powołując się na autorytet 
Mao Tse-tunga, domagali się pełnej Ui- 
kwidacji systemu bodźców 'materia|- 
rych, znwelowania obow.ązującej o- 
becnie w ChRL ośmiostopniowej siatki 
płac w przemyśle, radykalnego ogran.- 
czenia działek przyzagrodowych, likwi- 
dacj. wolnego rynku i indywidualnej 
hodowli, stopniowej likw.dacji — za- 
gwarantowanej przez nową Konstytucję 
— trójstopniowej formuły własności na 
wsi oraz drastycznego  „ogran:czenia 
burzżuazyjnego prawa”, tzn. obowiązują- 
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cvch aktualnie ustaw. Nowa kampania 
a.akowała niektóre sformułowania, któ- 
re znalazły sę w nowo przyjętej Kon- 
stvtucji i programie rządu. opowiadała 
się za „wielkoskokowym” systemem 
rozwoju kraju i głosiła apolog:ę „rewo- 
lucji kulturalnej'(13). Sprzeciw prag- 
matyków i opór społeczeństwa wobec 
tych postulatów bvły jednak tak silne, 
że kampanie te załamały się. Świad- 
czyły o tym wystąpienia robotnicze, 
strajki w szeregu miast i gałęziach 
przemysłu, spadek aktywności produk- 
cyjnej na wsi. Na początku czerwca 
1975 r. stopniowo wyciszono najDar- 
dziej radykalne postulaty obu kampa- 
nii, stwierdzając, że „nie były one pro- 
gramem na dziś”, lecz „długofalową, 
perspektywiczną polityką”.  Położono 
nacisk na „jedność i stabilizację”, za- 
atakowano „burzliwe sekciarstwo szko- 
dzące produkcji i jedności”. Skoncen- 
trowano uwagę na gospodarce(14). To- 
warzyszący temu krytycyzm wobec linii 
radykalnej świadczy, że  pragmaty- 
cy przystąpili do ofensywy. Tę sytuację 
w następujący sposób oceniła czołowa 
przedstawicielka frakcji szanznhajskiej. 
członek Biura Politycznego i małżonka 
Mao Tse-tunga — Ciang Cing. W £-- 
Ście z 2 lipca 1945 r. do Ogólnokrajowe) 
Roboczej Konferencji poświęconej pro- 
blemom roinictwa, która odbyła się w 
stolicy prowincji Hopej Szyciaczuang pi- 
sała: „Stoimy w obliczu wielu trudności. 
Musimy przeciwstawić się tym, którzy 
twierdzą, że w stosunkach pomiędzy re- 
uwolucją (polityką) a produkcją spra:*a 


03 Żenmin Żypao 9 II 19/5 r. art. red. pt. 
Opanować teorię dyktatury proletariutu. Jw 
Wen-juan: O bazie społecznej antypartytuej 
KUki Lin Piao, Żenmin Żypao, 1 III 1953 T. 
Czang Czun-ciao: Pełna dyktatura naj 
burzuazją, Zenmin Żypao, 1 IV 1585 TY. 
P. B. Kaprałow: Socjalno-ekonomiczeskije 
aspekty kampanit „tzuczentja teorii dyktatu- 
ry proletariata” w Kitaje, PDW nr 419%:»T. 


(14) Żenmin Żypao, 3 VI, 6 VI, 11 VI, 4 VII, 
8 VIII 1945 r. 


żywności dla ludu winna być stawiana 
na pierwszym miejscu. Myślimy stale o 
ustępstwach, ale nie wolno nam ustępo- 
wać politycznym oszustom typu Liu 
Szao-tsi czy Lin Piao... Ustąpić im, to 
znaczy dać im szansę, to znaczy ustąpić 
im władzę. Jest to walka pomiędzy so- 
cjalizmem a rewizjonizmem. Nie chodzi 
tu o kwestię władzy lub interesów, to 
walka pomiędzy dwoma liniami. Diaie- 
go my nie możemy dopuścić do tego, aby 
rolnictwo stało się polem bitwy lub in- 
strumentem w ich rękach dla wznieca= 
nia opozycji i przetargów (15). 


Bvlv to jasne słowa, zapowiadające 
kontrofensywę ekstremistów. Na prze- 
łomie sierpnia i września 1975 r. roz- 
winięto nową kampanię, tym razem 
krytyki klasycznego utworu literatury 
chińskiej z XIV w. Opowieści znad brze- 
gu rzek. Poteępienie bohaterów tej histo- 
rycznej powieści za „rewizjonizm i „ka- 
pitulanctwo” było łatwym do odczy- 
tunia atakiem na wspołczesnych opo- 
nentow w kierownictwie. „Ponad pięć- 
dziesięcioletnia historia naszej partii 
dowodzi — pisał dziennik Kuan'ning Zu- 
puo — że każdy, kto głosi rewizjonizin, 
jest kapitulantem opowiadającym się za 
Klasowyn, kapitulanctwem wewnątrz 
kraju t narodowym kapitulanctwem u 
stosunkach zagranicznych. Takimi byli 
Liu Szao-tsi i Lin Piao”(16). Kampania 
ta, obok aktualnych problemów per- 
sonalnych i programowych, wyrażała 
zapewne obawy samego Mao Tse-tunga 
o przyszłość jego doktryny po zejściu 
z areny politycznej(17). Frakcja ekstre- 
mistyczna i sam przewodniczący KC po- 
traktowali skupienie uwagi na „stab:li- 


(15) Hong Kong Daiły 6 XII 1975 r. 

(16) Kuanming Żypao 4 1X 1975 r. 

(17) Szczegółowo nt. tej kampanii por. Żen- 
min Żypao 31 VIII, 4 IX 1975 r., Hung Ci 
nr 9'1975 r., S. W. Mierinow O politiczesk:m 
sodierżani łozunga „drewnost na służbu sow- 
remiennostt” (po powodu kampanii krytyki 
remana „Recznyje zawodt') PDW mr L19%6 r. 
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zacji, jedności i produkcji” jako zagro- 
żenie dla koncepcji „permanentnej re- 
wolucji”, nieustannej „walki dwóch li- 
nii”. Nowa kampania rozwijała się po- 
woli. Tymczasem w podstawowych do- 
kumentach z okazji XXVI rocznicy pro- 
kiamowania ChRL po raz pierwszy 
sformułowano publicznie „program 
trzech instrukcji” jako „platformę dzia- 
łania na dziś i w okresie najbliższego 
ćwierćwiecza”(18) (tj. do roku 2000 — 
momentu zakończenia realizacji dru- 
giego etapu przekształcania Chin w mox 
carstwo militarno-przemysłowe — zgod- 
nie z programem nakreślonym w Spra- 
wozdaniu rządu na sesji OZPL w 
styczniu 1975 r.). Trzy instrukcje głosi- 
ły: 1) studiowanie teorii (dyktatury pro- 
letariatu), przeciwstawianie się i prze- 
ciwdziałanie rewizjonizmowi, 2) stabili- 
zację i jedność, 3) rozwój gospodarki 
narodowej. Wszystkie one wyszły w 
swoim czasie spod pióra Mao Tse-tunega. 
Bvł to więc kolejny charakiervstyczny 
przykład wykorzystania wypowiedzi sa- 
mego przewodniczącego do działań 
źwróconych przeciwko aktualnie popie- 
ranym przezeń koncepcjom. 


Tezom tym nadano bardzo szeroki 
rozgłos w środkach masowego przeka- 
zu. W czołowym artykule Hung Ci pi- 
sano, że „wszystkie elementy trzech in- 
strukcji łączą się razem i nie mogą być 
traktowane  oddzielnie”(19). Sytuacja 
gospodarcza kraju, przygotowywanie VI 
planu pięcioletniego (1976—1980) stawia- 
ły w centrum uwagi problematykę eko- 
nomiczną. 


Nadanie priorytetowego znaczenia 
problematyce gospodarczej nieuchron- 
nie postawiło też na porządku dnia kc- 
nieczność zmian w dziedzinie oświaty 


(18) Wystąpienie Teng Siao-pinża na pizy- 
jęciu z okazji XXVI rocznicy proklamowa- 
nia ChRL 380 IX 1975 r. (Żenmin 2ypuo 
1X195T.). 

(03) Hung Ci nr 10 1955 r. 
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i nauki. Głęboki kryzys szkolnictwa 
chińskiego — rezultat „rewolucji kultu- 
ralnej” — gwałtownie ograniczył bo- 
wiem dopływ kwalifikowanych kadr do 
gospodarki. Zasadnicze zastrzeżenia bu- 
dzi poziom absolwentów. Zaniepokoje- 
nie to znalazło wyraz w listach skiero- 
wanych 18 sierpnia i 10 października 
1955 r. przez sekretarza KU KPCh i pro- 
rektora Politechniki Cinghua — Liu 
Pinga do Mao Tse-tunga. Autor, przed- 
stawiając trudną sytuację w dziedzinie 
oświaty, domagał się wprowadzenia 
istotnych reform, dotyczących mi.in. re- 
krutacji studentów, przedłużenia czasu 
studiów, poświęcenia baczniejszej uwa- 
gi samemu procesowi nauczania, zwiek- 
szenia ilości godzin na przedmioty spe- 
cjalistyczne i zawodowe oraz zrównania 
ich statutu z przedmiotami politvczny- 
mi. zmniejszenie obciążeń młodzieży 
pracą fizyczną i szkoleniem wojsko- 
wym, które aktualnie zajmuje ponad 
połowę skróconego okresu studiów i in. 
Jego uwagi zyskały aprobatę ministra 
oświaty Czou Żung-sina i środowiska 
pedagogicznego(20). Następnie odezwały 
się glosy poddające krytyce sytuację w 
nauce, kwestionujące słuszność polityki 
wobec inteligencji twórczej i technicz- 
nej, stosunek do kadr fachowych, ma- 
razm w kulturze, trudną sytuację uczą- 
cej się młodzieży. 


Na przełomie listopada i grudnia 1975 
r. nasilił się kontratak ekstremistów. 
Czynnikiem, który w poważnym stopniu 
zdecydował o wyborze tego momentu, 
był pogarszający się stan zdrowia Czou 
En-laja. Kampania radykałów narasta- 
ła falowo i zmierzała do zablokowania 
wszelkich zmian w stosunku do ustaleń 
„rewolucji kulturalnej”(21). Bezpośred- 


(20) Szczegółowo Le Monde % XII 1973 r. 
Żenmin Żypao 4 XII 19553 r., 13 XII 1973 r., 
20 II 1946 r. 

(21) Żenmin Żupao 28 XI 1945 r., 4 XII 193 
r., 10 XII 1953 r., 12 XII 195 r. 


166 


nim celem było niedopuszczenie do za- 
jęcia przez Teng Siao-pinga fotelu pre- 
miera i przy okazji podważenie pozy- 
cji całej grupy pragmatyków. Kampa- 
nię rozpoczęto w dwóch uczelniach Ssto- 
łecznych: Politechnice Cinghua i na 
Uniwersytecie Pekińskim. Odrodził się 
inspirowany odgórnie ruch gazetek 
wielkich hieroglifów (ta cy pao). Do 
kampanii włączono centralne środki 
masowej informacji. 


„W lipcu, sierpniu £ wrześniu prawi- 
cowy wiatr rewizji wyroków rewolucji 
kulturalnej na burżuazję — pisali w 
liście do Mao Tse-tunga studenci Cine- 
hua — zaatakował Waszą Reuolucyjną 
Linię, śmiał podważyć «Wielką Proleta- 
riacką Rewolucję Kulturalnąq*"(22). A 
następnie po śmierci Czou En-laja (81 
1976 r.) narastająca kampania objęła 
w istocie wszystkie aspekty polityki 
wewnętrznej. Kluczowym problemem 
uczyniono stosunek do „rewolucji kultu- 
ralnej”: stanowisko wobec jej progra- 
mu zostało podniesione do rangi ka- 
mienia probierczego stosunku do mao- 
izmu. Organ teoretyczno-polityczny KC 
KPCh Hung Ci, pisał: „Opozycja wobec 
Wielkiej Proletariackiej Rewolucji Kul- 
turalnej, wobec nowo zrodzonych przez 
nią zjawisk oznacza opozycję wobec Re- 
wolucyjnej Linii przewodniczącego 
Mao” (23). 


Spróbujmy (na podstawie prasy chiń- 
skiej) przedstawić w skrócie zarzuty 
wytaczane obecnie wobec polityki rea- 
lizowanej przez wiceprzewodniczących 
KC KPCh, zmarłego premiera Czou En- 
-laja i jego faktycznego zastępcy, witce- 
premiera Teng Siao-pinga. Nie należy 
w tym wypadku sugerować się tym, że 
oficjalne ataki kierują się tylko prze- 
ciwko osobie Tenga, cytowane są be- 
wiem i atakowane bez osłonek wypo- 


(22) Żenmin Żypao 30 XII 1855 r. 
(23) Hung Ci nr 12/1975 r. 


wiedzi zmarłego premiera oraz ogło- 
szone przezeń projekty (24). 


Twierdzi się więc, że w dziedzinie 
gospodarczej realizowano kurs sprzecz- 
ny z podstawowymi koncepcjami Mao 
Tse-tunga, ignorując walkę klasową i 
zasadę „polityka siłą kierującą”, że o- 
powiadano się za prymatem ekonomiki 
nad polityką i produkcji nad walką kla- 
sową. Istotny zarzut głosi, że forsowa- 
no system bodźców materialnego zain- 
teresowania w miejsce „podnoszenia 
świadomości politycznej mas”, że sta- 
wiano na kompetencje zawodowe spe- 
cjalistów, a nie na masowe ruchy pro» 
dukcyjne. Kolejna teza głosi, że podwa- 
Żano kurs „oparcia się o własne siły” 
realizując program szerokiej współpra- 
cy gospodarczej z zagranicą (,„płaszcząc 
się przed zamorską technologią i tech- 
niką”) (25). 

Gazety pekińskie głoszą, że w dzie- 
dzinie oświaty przeciwstawiano się „re- 
formom przeprowadzonym w trakcie 
«rewolucji kulturalnej»”, twierdzac, że w 
ich wyniku nastąpił drastyczny spadek 
poziomu nauczania i kwalifikacji ab- 
solwentów. Domagano się — twier- 
dzą oskarżyciele Tenga — reformy ca- 
łego systemu szkolnictwa i powrotu do 
pozytywnych doświadczeń sprzed 1966 
r.. szczególnie krytycznie oceniano sy- 
tuację w szkolnictwie wyższyin. Postu- 
lowano „postawienie wiedzy na pierw- 
szym miejscu”, co jest w tym ujęciu 
zarzutem koronnym(26). Dowiadujemy 
się, że atakowani działacze uważali, iż 
w wyniku „rewolucji kulturalnej" na- 
stąpił drastyczny spadek poziomu ba- 
dań naukowych, stagnacja, a nawet 


(24) Najdalej posunął się jak dotąd ofl- 
cjalny szanghajski dziennik Wenhuej Pao 
z 25 III 19746 r., który zaatakował wprost poli- 
tykę Czou En-laja. 

(25) Hung Ct nr 3, 4/1976 r., Żenmin Żypao 
6 II, 15 M 19% r., $ III 19/6 r., 28 II] 1946 r. 

(26) Żenmin Żypao 6 II, 8 II, 10 II; Hung Ct 
nr 2.1976 r., str. 27—31, 
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regres w całej nauce chińskiej, która 
w chwili obecnej nie jest w stanie spro- 
stać śwymogom rewolucji naukowo- 
-technicznej. Szczególnie ostro rrag- 
matycy mieli potępiać odcięcie nauki 
chińskiej od kontaktów z nauką zagra- 
niczną oraz to, co określali jako „ślepą 
wiarę w możliwość przezwyciężenia za- 
cofania zgodnie z zasadą «oparcia się o 
własne siły». W świetle nasilającej 
się krytyki prasy pekińskiej była to li- 
nia zasadniczo sprzeczna z instrukcjami 
przewodniczącego Maol(27). 


Kolejne zarzuty dotyczą kultury. A- 
takowani mieli wvrażać opinie, że jest 
ona objęta głębokim krvzysem. Twór- 
czość w dziedzinie teatru, literatucv, 
sztuki, filmu cechuje według nich sche- 
matyzm, szarzyzna, prymitywizm, jed- 
nostronność, powielanie ciągle tych sa- 
mych wzorów, które zmonopolizowały 
całe życie kulturalne. 


Pragmatyków ostro atakuje się za to, 
że opierali się na starych kadrach, 
szczególnie tych, które zostały potępio- 
ne w czasie „rewolucji kulturalnej”, a 
następnie zostały zrehabilitowane. Prze- 
ciwstawiali się awansowi „młodych sił”, 
które „przeszły egzamin w sziormach 
rewolucji kulturalnej”, Dyskryminowa- 
ni dziś działacze stwierdzali, że poziom 
tych młodych kadr jest bardzą niski, 
a system awansowania nie jest uzasad- 
niony ich ideowością, postawą i umie- 
jętnościami, lecz koneksjami i bez- 
względnością działań; kariery takie o- 
ceniali jako „rozwijające się na p!e- 
cach innych (28). 


Swoiste podsumowanie poglądów a- 
takowanych obecnie działaczy zostało 
zawarte w lutowym numerze Hung Ciź 
w artykule pióra Ci Pinga: 


(25) Żenmin Żypao 31 XII 1573 r., 3 I, 7 I, 
31 I 19746 r., 6 II, 8 II 1976 r. Hung Ci nr 2, 
3 1976 r. 

(28) Hung Ci nr 3 1 4'19%6 r., Żenmin Żypao 
58 IV 1976 r. 
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„Oni mówią, że niedocenianie polity- 
ki jest niesłuszne, ale dodają, iż nie- 
zajmowanie się studiami t badaniami 
naukowymi jest także błędne. Oni 
twierdzą, że szkodliwym jest odrywa- 
nie oświaty i nauki od praktyki, ale 
dodaja, że negowanie studiów teore- 
tycznych w zakresie badań podstawo- 
wych jest również niesłuszne. Oni 
twierdzą, iż nie jest właściwym niełą- 
czenie się z robotnikami t chłopami, 
ale dodają przy tum, że również błęd- 
nym jest niedocenianie talentu i wiedzy 
specjalistów. Zgadzają się, że bez filo- 
zofii nie sposób kierować pracą nau- 
kową, ale twierdzą również, że opiera- 
jąc się wyłącznie na niej nie sposób roz- 
aciązać konkretnych problemów nau- 
kowych”(9). 


Tak oto przedstawione poglądy i dą- 
żenia Teng Siao-pinga ł „jemu podob= 
nvch zwolenników prawicowego wia- 
tru” (a w istocie premiera Czou En-la- 
ja) są podstawą koronnego zarzutu: „o 
realizację reakcyjnej linii rewizjoni- 
stycznej, o program restauracji kapita- 
lizmu w Chinach”. 


s 


Sądzę, że dokonane powyżej stresz- 
czenie zarzutów (siłą rzeczy skrótowe 
i uproszczone), na których opiera się 
obecny atak radykałów na zwolenni- 
ków pragmatycznej interpretacji dok- 
tryny Mao, dość wiernie oddaje istotę 
różnic między zwalczającymi się frak- 
cjami. Oba przeciwstawne stanowiska 
są odbiciem wielu realnych problemów 
i istniejących Siruktur społeczno-eko- 
nomicznych ChRL. Oba, choć w innym 
stopniu, są ich krzywym zwierciad- 
łem. Jedno, ponieważ nie tylko broni, 
lecz wręcz lansuje rozwiązania iście 
surrealistyczne; drugie, ponieważ w da- 
żeniu do przezwyciężenia tego surreali- 
zmu nie próbuje odejść od antymarksi- 


(20) Hung Ctnr 2 1946 r., str. 17—20. 
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stowskiej, antyradzieckiej I antvsocja!i- 
stycznej doktryny maoizmu, a afirmule 
ją w zmodyfikowanej nieco postaci. 
Istoty kryzysu, którego zaostrzeniem są 
obecne wydarzenia bieżąco relacjono- 
wane w prasie polskiej, nie można spro- 
wadzać tylko do walki o sukcesję po 
Mao, chociaż czynnik ten odgrywa z 
upływem czasu coraz większą rolę. Ale 
nie można również poprzestać w anali- 
zie na istotnej różnicy merytorycznych 
koncepcji walczących ze sobą frakcji 
maoistowskich. 

Kryzys, którego kolejny, szczególnie 
ostry paroksyzm obserwujemy, jest bo- 
wiem kryzysem macizmu jako takiego, 
maoizmu w całości. Jest on konsekwen= 
cją uporczywej negacji zasadniczych za- 
łożeń i praw socjalizmu, produktem za- 
stąpienia internacjonalizmu przez 
skrajny szowinizm, wytworem  chro- 
nicznej niezdolności obowiązującej dokx- 
tryny do uwzględnienia praw i realiów 
rozwoju społecznego. 

Analiza wydarzeń w Chinach na prze- 
strzeni niemal 20 lat od chwili, gdy par- 
tii i krajowi narzucono platformę mao- 
izmu, wskazuje wszakże na występowa- 
nie swoistej prawidłowości. Każda pró- 
ba koncentracji uwagi na kluczowych 
problemach rozwoju  gospodarczo-spo- 
łecznego Chin nieuchronnie ożywia kry- 
tykę samej istoty maoistowskich kon- 
cepcji, prowadzi do kwestionowania 
kluczowych dogmatów tej antymarksi- 
stowskiej doktryny w sferze politycz- 
nej, gospodarczej i społecznej. Plano- 
wy i efektywny rozwój jest nie do po- 
godzenia z maoizmem, a realizacja 
sprzecznych z realiami życia, anachro- 
nicznych i utopijnych koncepcji Mao 
okazuje się niemożliwa. Kolejne próby 
ich wcielenia w życie wywołują chaos 
i regres, niweczą dorobek pracy naro- 
du i pogarszają warunki jego życia. 
Im bardziej zmienia się świat, im szyD- 
ciej rośnie dorobek socjalistycznej 
wspólnoty, im ostrzejsze stają się pro- 


blemy rozwoju samych Chin, tym bar- 
dziej ujawnia się jednostronność i bez- 
płodność maoizmu, jego oderwanie od 
rzeczywistości. Immanentna negacja o- 
raz niedorozwój myśli społecznej i eko- 
nomicznej wywołują niewydolność w 
działaniu. Te negatywne cechy praktyki 
maoistowskiej są odbiciem  błędności 
doktryny, która ją zrodziła. Przyszłość, 
jeśli kształtować się będzie w ramach 
tej czy innej wersji maoizmu (nie na- 
leży wykluczać, że pod presją realiów 
następować będzie ewolucja tej doktry- 
ny, szczególnie po zejściu Mao Tse-tun- 
ga z areny politycznej), nie zapewni 
pozytywnego rozwiązania żywotnych, 
często dramatycznych problemów wiel- 
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kiego narodu chińskiego. Maoizm jako 
taki nie zawiera bowiem w sobie kon- 
struktywnej alternatywy. Alternatywę 
taką stworzyłby jedynie powrót do 
marksizmu-leninizmu, do przyjaznej 
współpracy z naturalnymi sojusznikami 
ludowych Chin. Nowe bolesne doświad. 
czenia, które niesie ze sobą obecny pa- 
roksyzm Kryzysu politycznego w ChRL, 
będą kolejnym potwierdzeniem słusz- 
ności poglądów tych, którzy o taki pow- 
rót walczą. Toteż będą one nieuchron- 
nie zwiększać grono zwolenników rze- 
czywistej, konsekwentnej rewizji 
maoizmu. Tylko na tej drodze może na- 
stąpić powstrzymanie obecnego drana- 
tu Chin. 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Aktywna polityka przekładów — 
istotnym czynnikiem rozwoju kultury 


WACŁAW SADKOWSKI 


I 


Dzieje kształtowania się literatury narodowej w Polsce są zrośnięte in- 
tegralnie z twórczością przekładową i w dużej mierze przez nią współ- 
kształtowane. Nie tylko dlatego, że jedne z pierwszych tekstów zapisanych 
w języku polskim były przekładami z łaciny, choć i tego czynnika lekce- 
ważyć nie należy. Zagadnieniem godnym osobnego zbadania byłoby wyka- 
zanie, jak średniowieczna polszczyzna ożywiała i wzbogacała dogmatyczne 
teksty liturgiczne i przetwarzała martwą scholastyczną łacinę w materię 
żywego języka, służącego ludziom za narzędzie porozumiewania się w spra- 
wach dotyczących ich powszedniej egzystencji. 

Najistotniejsze znaczenie miało jednak to, że kiedy polszczyzna stała 
się już sprawnym narzędziem literackim, kiedy wytworzyła się już ory- 
ginalna i samodzielna twórczość literacka w języku narodowym, zaintere- 
sowanie twórczością przekładową bynajmniej nie osłabło, przeciwnie — 
przekład stał się jak gdyby polem konfrontacji, spotkania potencjałów 
twórczych piśmiennictwa narodowego z doświadczeniami piśmiennictwa 
światowego i kultury literackiej innych krajów. Bardzo często konfronta- 
cji tej podejmowali się najwybitniejsi pisarze i poeci narodowi — od Jana 
Kochanowskiego poczynając. Jego Psałterz Dawidów jest może najbar- 
dziej wymownym przykładem kształtowania form pieśni poetyckiej po- 
przez subtelne, ale konsekwentne przetwarzanie konwencji religijnych. 
Twórczość przekładowa poetów takich jak Kochanowski, prowadzona rów- 
nolegle do twórczości oryginalnej, była jakby jej uzupełnieniem i spraw- 
dzianem możliwości ekspresyjnych. Dość wspomnieć, że dokonany przez 
Juliusza Słowackiego przekład dramatu Calderona de la Barca Książę nie- 
złomny jest nie tylko jednym z najświetniejszych osiągnięć w zakresie 
dramatu poetyckiego w epoce romantyzmu (kiedy siedemnastowiecznego 
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poetę hiszpańskiego ceniono nieomal na równi z Szekspirem), ale uchodzi 
w opinii znawców za dzieło w warstwie stylistycznej bardziej nieskazi- 
telne od oryginału. 

Są też w polskiej tradycji literackiej tłumacze, którzy twórczości prze- 
kładowej poświęcili się niemal bez reszty i jej tylko (czy też w decydującej 
mierze) zawdzięczają swą trwałą pozycję w historii literatury. Pierwszym 
z nich jest bez wątpienia Piotr Kochanowski, autor dwóch przekładów mo- 
numentalnych — Jeruzalem wyzwolonej Torquato Tassa i Orlanda szalo- 
nego Lodovico Ariosta, które to przekłady stały się niewątpliwie polem do- 
świadczalnym, gdzie wykształcały się możliwości ekspresyjne polskiej 
poezji epickiej. Zdarzały się zresztą w naszej tradycji literackiej dokona- 
nia przetwarzające utwory literatury obcej dla potrzeb nie tylko polskiej 
kultury literackiej, ale także kultury obyczajowej czy politycznej. Koron- 
nym tego przykładem może być słynny Dworzanin Łukasza Górnickiego, 
będący swoistą adaptacją dzieła Castiglione'a, zmieniającą uprofilowanie 
tego utworu, skupiającą się na zaleceniach z zakresu ogólnej ogłady poli- 
tycznej, przynależnej światłemu urzędnikowi ówczesnego dworu, a nie 
bezwzględnemu władcy, dążącemu za wszelką cenę do utwierdzenia swej 
autokratycznej pozycji. Wspomnieć też trzeba o trawestacjach poetyckich, 
o owych „naśladowaniach z Goethego” („Znaszli ten kraj, gdzie cytryna 
dojrzewa...”), zaliczanych do absolutnych perełek liryki mickiewiczowskiej. 
Są to utwory, w których poeta udowadnia, że jego narzędzia poetyckie, 
zakres wyobraźni poetyckiej i jej elastyczność są zdolne podjąć inspirację 
płynącą z najbogatszego i najgłębszego w owym (i nie tylko w owym) 
czasie źródła poetyckiego, jakim była poezja „Olimpijczyka z Weimaru” — 
i sprostać tej inspiracji, dać jej wyraz równoległy niejako, współbrzmiący 
z nią, a jednocześnie oryginalny, wyrastający z wlasnego doświadczenia 
poety. 

Te bogate tradycje pozostawiły współczesnej, dwudziestowiecznej twór- 
czości przekładowej w Polsce nie tylko ogrom doświadczeń warsztatowych, 
ale także pewien, nader istotny legat kulturotwórczy. Jest nim mianowicie 
zobowiązanie ciążące na tej dziedzinie twórczości — zobowiązanie, by była 
dziedziną konfrontacji doświadczeń literatury narodowej i jej potrzeb 
z dokonaniami i doświadczeniami innych literatur i całego światowego pro- 
cesu literackiego. W takim rozumieniu zasadniczego celu nowoczesnej dzia- 
łalności i polityki przekładowej pionierem jest Tadeusz Żeleński-Boy, który 
nie tylko sam przełożył cały kanon wielkiej literatury francuskiej, poczy- 
nając od Pieśni o Rolandzie i Rabelaisa po Marcela Prousta, ale też w 
układzie tytułów swej własnej Biblioteki Boya wyakcentował wielką tra- 
dycję racjonalistycznego myślenia i trzeżwej, niejednokrotnie plebejskiej 
przekory, zawartej w dorobku literatury francuskiej, korygując niejako 
w ten sposób wynikły ze szczególnych doświadczeń naszego piśmiennictwa 
jego niekiedy nazbyt konwencjonalnie dworski i romantyczny charakter. 


II 


Politykę przekładową w Polsce Ludowej, mającą bogate zaplecze w hi- 
storii naszej Kultury literackiej, trzeba widzieć jako ogniwo szerszego 
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procesu kulturowego, odpowiadające nowej sytuacji społecznej, ukształto- 
wanej w kraju socjalistycznym. Chcemy przygotować naszego czytelnika 
— i naszą twórczość — do pełnego odbioru i świadomego współkształtowa- 
nia kultury współczesnej. Uważamy więc za konieczne przyswajanie naszej 
literaturze możliwie najbardziej reprezentatywnego wyboru utworów, 
powstających aktualnie w krajach socjalistycznych, a także sięgamv po 
najwartościowsze pozycje literatury okresu międzywojennego oraz po fun- 
damentalne dzieła klasyki literackiej krajów socjalistycznych. 

W codziennej praktyce wydawniczej kształtują się kierunki naszych 
zainteresowań i penetracji w literaturze krajów Zachodu i krajów „,trze- 
ciego świata , by użyć umownej terminologii politycznej. W sferze na- 
szych zainteresowań pozostają podstawowe dzieła poszczególnych literatur 
narodowych. Interesuje nas wszystko, co reprezentuje postępowe treści 
i autentyczne wartości artystyczne, co poszerza i wzbogaca naszą wiedzę 
o świecie, nasze jego rozumienie i odczuwanie. Szczególnie cenne są dla 
nas te utwory, które rodzą się w kręgu oddziaływania idei socjalistycz- 


nvch — jak twórczość Pabla Nerudv, lub do niej się zbliżają — jak ostatnie 
książki Julia Cortazara. Interesują nas także te utwory, które — różniac 
się od naszego pojmowania świata — dochowują wierności humanistycz- 


nym powołaniom literatury i wychodząc z odmiennych od naszych pozycji 
ideowych czy światopoglądowych starają się uczynić człowieka lepszym, 
szlachetniejszym, bardziej ludzkim. Zbyt długa byłaby lista pisarzy 
i utworów, które spełniają te wymogi, niech ich symbolem stanie się 
wielki moralista William Faulkner. Interesują nas wreszcie i ci pisa- 
rze, z którymi rozmijamy się w poglądach politycznych, jeśli ich 
dzieła nie są prostym przedłużeniem ich działalności politycznej, 
lecz uczciwym. w sensie artystycznym, poszukiwaniem prawdy o świe- 
cie i człowieku. Tu przykładem wymownym może być Jorge Luis 
Borges, autor wyjątkowo małostkowych wypowiedzi w sprawach politycz- 
nych — natomiast przenikliwych, olśniewających jasnością widzenia mi- 
niatur prozatorskich, scedzających przebogate doświadczenia i tradycje 
hunianistyczne. Innym przykładem może być John Steinbeck, który w 
ostatnim okresie swego życia przeszedł na pozycje polityczne amerykań- 
skiej „czarnej sotni”, ale którego dawne, klasyczne już dziś utwory lite- 
rackie — jak Grona gniewu czy Zima naszej goryczy — mimo to były, 
są i będą wydawane w Polsce. 

Odcinamy się od dzieł zrodzonych z obcej i wrogiej nam tendencji 
politycznej i ideowej oraz od pisarzy, którzy zdecydowali się swoje talenty 
takim tendencjom podporządkować. Nie ma w naszych warunkach spo- 
łecznych i politycznych miejsca dla literatury antykomunistycznej i anty- 
postępowej, dla paszkwilów typu Arthura Koestlera — i chyba nikt już 
nie mierzy „wolności życia kulturalnego” tolerowaniem oczywistej wrogo- 
ści politycznej. 

Bo polityka przekładowa nie może być — podobnie jak żaden inny odci- 
nek zorganizowanej działalności społecznej w naszym państwie — czymś 
bezkierunkowym, „bezinteresownym” w sensie ideologicznym, czymś zda- 
nvm na eklektyczny laissez faire'yzm. Powinna ona po prostu służyć roz- 
wijaniu ij umacnianiu naszej własnej, autentycznej kultury socjalistycznej, 
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której rozwój jest nie do pomyślenia bez pełnej i dojrzałej, ofensywnej 
konfrontacji z kulturą światową. 

Dojrzała, marksistowska analiza całego dorobku literatury światowej 
jest obowiązkiem, co więcej integralnym składnikiem autentycznej i doj- 
rzałej „osobowości kultury socjalistycznej. Musi to bowiem być kultura 
zdolna do głębokiej i twórczej analizy wszystkich zjawisk i procesów za- 
chodzących w kulturze współczesnej — i zdolna do tworzenia wlasnej, 
integralnej, ale zarazem otwartej wizji świata. Musi to być kultura wery- 
fikowana i doskonalona nieustannie — właśnie w konfrontacji z kulturami 
odmiennymi: ma ona bowiem rację zasadniczą, historyczną jako kultura 
przyszłego, rodzącego się świata i dlatego musi posiąść każde ziarno praw- 
dy, słuszności i piękna, jakie znajduje się poza nią. W ten sposób rozumie- 
my potrzebę przejęcia wielkiego humanistycznego ładunku zawartego za- 
równo w tradycji, jak i we współczesnej twórczości kulturalnej i artystycz- 
nej, będącej w końcu jedną ze spraw na tej ziemi najbardziej „po ludzicu 
człowieczych”, aby użyć określenia Norwida. Musi to być kultura uzbrojona 
we wszystkie argumenty w starciu ze starym i wstecznym światem — także 
1 w te, które stworzyli pisarze bezpośrednio przemocą tego świata przygnie- 
ceni, buntujący się przeciw niemu — nieraz na ślepo lub po prostu nim 
zgnębieni, oskarżający go w imię podeptanych wartości ludzkich, za- 
sad i ideałów. Musi to być wreszcie kultura, która jest żywą częścią 
kultury światowej; częścią w naszym przekonaniu najistotniejszą, bo bę- 
dącą zarodkiem przyszłości. Ale właśnie dlatego nie może być ona obojętna 
na żadne dokonanie, żadne „formalne” czy „techniczne” doświadczenie, 
które może się tej przyszłości przydać, które ją do niej zbliża. 


III 


Dla zilustrowania powyższych, ogólnych z natury rzeczy, rozważań po- 
dać pragnę kilka informacji o dorobku polityki przekładowej w Polsce 
Ludowej; dorobek ten zaczyna słusznie budzić uznanie w świecie. W 
okresie powojennym wydano ogółem około 15000 tytułów z literatury 
przekładowej, w łącznym nakładzie ponad 270 mln egzemplarzy, a w ostat- 
nim czasie rocznie ukazuje się przeciętnie ok. 400 tytułów(1). Poprawia się 
też i doskonali orientacja wydawców, zasięg ich penetracji i trafność doko- 
nywanego wyboru; coraz częściej trafiają do rąk czytelnika utwory z li- 
teratur najmniej dotąd znanych, a poszukiwania w zakresie literatur obser- 
wowanych już od dawna uważnie zmierzają do uczynienia wiedzy czytel- 
ników w miarę wyczerpującą i kompleksową. 

Systematycznie rośnie ilość tytułów przekładanych z literatur krajów 
socjalistycznych. Największą ich liczbę notujemy co roku z literatury ro- 
syjskiej i radzieckiej, a na drugim miejscu z literatury Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej i Czechosłowacji. 


(1) Bardziej szczegółowe dane informacyjne na ten temat znajdzie czytelnik w ar- 
tykułach Teresy Jankowskiej i Wacława Sadkowskiego w nrze 7,8 (1974) miesięcznika 
Ars Polona — Nowości wydawnictw polskich, ukazującego się w językach obcych. 
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W roku 1973 przekłady z literatury ZSRR objęły 173 tytuły, a w roku 
1914 wydano 196 tytułów. Z literatury czeskiej i słowackiej przełożono w 
1973 roku 41 tytułów, a w roku 1974 — 30 tytułów(2). Z literatury niemiec- 
kiej — współczesnej literatury NRD — w roku 1973 przełożono 34 tytuły; 
w 1974 roku 40 tytułów, zaś z literatury niemieckiej klasycznej — 10 ty- 
tułów. Rośnie zainteresowanie polskich wydawnictw literaturą węgierską 
i literaturą bułgarską. Literatura Rumunii i Jugosławii reprezentowana 
jest w naszych planach wydawniczych liczbą 6—8 tytułów rocznie. 

Z inicjatywy kierownictw ruchu wydawniczego krajów socjalistycznych 
przystąpiono do tworzenia dwustronnych grup roboczych, które m. in. zaj- 
mują się problemami współpracy wydawnictw w dziedzinie koedycji 
i przekładów. Od stycznia roku 1972 działa polsko-radziecka grupa robocza 
do spraw literatury społeczno-politycznej, zaś w 1974 roku rozpoczęły 
pracę grupy polsko-NRD-owska i polsko-bułgarska. W pracach grup dwu- 
stronnych uczestniczą kierownicy wydawnictw, zajmujących się tłumacze- 
niami z literatury danego kraju. 

W przekładach z rosyjskiego niezmiennie cieszy się zainteresowaniem 
beletrystyka — w r. 1974 grupa ta liczyła 60 tytułów. Czytelnik polski dy- 
sponuje wielkim wyborem rosyjskiej i radzieckiej klasyki, która była pub- 
likowana w Polsce w świetnych przekładach (m.in. Władysława Broniew- 
skiego, Kazimiery I!łakowiczówny, Wacława Rogowicza) jeszcze w okresie 
międzywojennym; w Polsce Ludowej dzieła Michała Szołochowa, Aleksego 
Tołstoja, Leonida Leonowa i innych stały się jednymi z najbardziej zna- 
nych utworów z literatury światowej. Odbiorca polski może śledzić współ- 
czesną literaturę radziecką. Od dziesięciu z górą lat ukazują się np. co roku 
wybory opowiadań najmłodszych twórców, pracuje się nad antologiami o- 
powiadań z literatury białoruskiej. litewskiej, ukraińskiej, jak również nad 
zbiorami poezji innych narodów ZSRR. Z prozy zaś w lubianej i bardzo po- 
pularnej serii Państwowego Instytutu Wydawniczego Klub Interesujące) 
Ksiażki ukazały się takie m.in. nowości, jak: w drugim już wydaniu Mikola- 
sa Sluckisa Moja przystań niespokojna, Konstantego Worobiowa I przy- 
szedł olbrzym. Powodzeniem cieszy się Aleksandra Czakowskiego Blokada. 
W 1975 r. plon wydawniczy, obejmujący w sumie 222 pozycje, w dziale lite- 
ratury pięknej jest również godny obszernego cytowania. Ukazały się m.in. 
utwory Daniła Granina, Jurija Trifonowa, Borysa Polewoja, Wasyla By- 
kowa, Wila Lipatowa, Wasilija Szukszyna; w chwili obecnej do rąk czytel- 
nika polskiego trafiły takie znakomite utwory pisarzy radzieckich, jak 
Syberia Gieorgija Markowa, nowe powieści Jurija Bondariewa, Wasyla 
Zemlaka, Janki Bryla. Nie sposób tu wymienić wszystkich nazwisk popula- 
ryzowanych w Polsce pisarzy radzieckich, nie mówiąc już o tytułach. 

W przekładach literatury pięknej czeskiej i słowackiej (ogółem w 1915r. 
30 pozycji) specjalizuje się Wydawnictwo „Śląsk” w Katowicach, wydawca 
Biblioteki Pisarzy Czeskich i Słowackich. Znajdują się w niej m. in. tom 
wierszy Miroslava Valka oraz epicka powieść Bohuslava Brezovskiego 
Wieczni kochankowie, przedstawiająca losy Czechów w latach trzydzie- 


(2) Ograniczam się do danych za 1974 r. Zwykle rok wydawniczy „finalizuje się” 


jeszcze w trakcie pierwszego kwartału następnego roku kalendarzowego i pozycje 
z datą wydania 1945 wciąż jeszcze wpływają do księgarń, kiedy piszę te słowa. 
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stych i w okresie powojennym; Brezovskiego wydaje również „Czytelnik” 
(powieść Czysta dusza). Ukazały się wznowienia powieści Josefa Tomana 
Don Juan, głośnej powieści Karela Capka Krakatit i — niemniej znanej 
— Waclava Rezaća Czarne światło. Pisarz ten, często w Polsce tłumaczony, 
reprezentowany był również w ostatnim czasie wydaną po raz piąty powie- 
ścią Krawędź. Planuje się ósme wydanie powieści Vladislava Vanćury 
Trzy rzeki. Stale ukazują się wznowienia nieśmiertelnego Dobrego wojaka 
Szwejka Jaroslava Haśka. Z współczesnej literatury najnowszej ukazał się 
wybór opowiadań Vaclava Mertla Ile jest smutków. 

Z literatury słowackiej przełożono romantyczny poemat Andreja Slad- 
kovica Maryna, wybitne dzieło słowackiej poezji z ubiegłego wieku, zaś 
z literatury współczesnej m. in. kontynuuje się prezentację twórczości 
Ladislava Novomesky'ego. Ukazały się ponadto przekłady: książki Karela 
Krejći Praga w legendzie i rzeczywistości, jak również współczesnej po- 
wieści Jana Otćenaska Gdy w raju padał deszcz. 

W ostatnich latach wychodziły już liczne książki „nowej fali”, czyli śred- 
niego pokolenia pisarzy NRD, m. in. Hermana Kanta, Erwina Strittmatte- 
ra, Giintera Kunerta, Franza Fuhmana, Wernera Heiduczka, Alfreda Wel- 
lma i in., oprócz wznawianych powieści Anny Seghers, twórczości Bertolta 
Brechta, a także Johannesa R. Bechera, Willi Bredla i Friedricha Wolfa. 


Niemiecka Republika Demokratyczna obchodziła w 1974 r. dwudziesto- 
pięciolecie swego istnienia; z tej okazji ukazała się przygotowana przez 
Wilhelma Szewczyka antologia opowiadań pięćdziesięciu autorów, stano- 
wiąca przegląd dorobku literackiego NRD. Oprócz utworów pisarzy star- 
szego pokolenia i najciekawszych twórców generacji średniej znalazły się 
w niej również pozycje pisarzy najmłodszych, jak m. in. Jentsch, Jendry- 
schik, Braun. Ukazało się również specjalne wydanie jubileuszowe drama- 
tów Bertolta Brechta oraz wybór jego aforyzmów. 

W roku 1975 wydawnictwa polskie opublikowały 40 tytułów ze współ- 
czesnej naukowej i beletrystycznej twórczości pisarzy NRD i 10 tytułów 
z niemieckiej literatury klasycznej. 

W 1975 r. tłumaczenia z literatury węgierskiej objęły 21 pozycji, buł- 
garskiej — 11 i rumuńskiej — 8 tytułów. 4 

Stan wiedzy o literaturach zachodnich i krajów „trzeciego świata” w 
Polsce oraz kierunki, w jakich zmierzają poszukiwania wydawców, najle- 
piej można zaobserwować i scharakteryzować na przykładzie lat 1973 
i 1974. u 

I tak, pośród książek z literatur afrykańskich (ogółem biorąc, z literatur 
Azji i Afryki wydano w 1973 r. 31 pozycji, przy 17 w 1972 r.) ukazała się 
druga już w Polsce książka Jamesa Ngugi Piękna Ihuoma, jednego z naj- 
świetniejszych współczesnych prozaików Kenii, należącego do „Ścisłej czo- 
łówki” pisarzy Czarnej Afryki. Jednym z najbliższych przeżyć, jakie cze- 
kają czytelnika w tej dziedzinie, będzie spotkanie z prozą Wole'a Soyinki. 
W ten sposób odbiorcy polscy zaczynają się już zżywać z najciekawszymi 
indywidualnościami tej do niedawna egzotycznej literatury. 

Literatura USA stanowi — po angielskiej i obok francuskiej — najbo- 
gatszą grupę w polskim dorobku przekładowym: 108 pozycji z tej litera- 
tury obejmowały plany na rok 1975, a w ostatnich trzech latach ich liczba 


— 
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wahała się między 79 pozycjami w 1971 r. a 88 w 1973 r. Składają się na 
to klasycy (Mark Twain, Jack London, Henry James. Edgar Allan Poe, 
Emily Dickinson) i dzieła najgłośniejszych pisarzy epoki współczesnej 
(Ernest Hemingway, William Faulkner. Francis Scott Fitzgerald, John 
O Hara, Eugene O'Neill, Thornton Wilder, Willa Cather, John Steinbeck) 
i utwory najnowsze. Rekordzistami jeśli chodzi o nakłady są trzej pisarze: 
London (98 tytułów. 3.49 mln egz.), najpopularniejszy pisarz młodzieżowy 
Twain (1,9 mln egz.), Hemingway (1,8 mln egz.). Szeroką popularnością 
cieszą się dobrze już w Polsce znani: William Saroyan, James Bałdwin. 
Curson MceCullers, James Jones, Irwin Shaw. W 1974 r. ukazały się po 
raz pierwszy w wydaniach książkowych utwory dramatyczne poety Rober- 
ta Lowella, powieść Joyce Carol Oates Onż i wiersze Richarda Wilbura. 


Ameryka Łacińska stała się największym odkryciem literackim ostatnich 
lat Największą sławę zyskali w Polsce — i w świecie — dwaj pisarze 
argentynscy: Jorge Luis Borges i Julio Cortazar. Z twórczości pierwszego 
ukazał się reprezentatywny wybór poezji i prozy Antologia osobista, a z 
twórczości drugiego — obok wznowienia słynnej powieści Gra w klasy 
— jedna z książek najnowszych: 62/Model do składania. Pisarze tacy jak 
Juan Guzman, Carlos Fuentes, Jose Maria Arguedas, Mario Vargas-Llosa. 
Alejo Carpentier, Gabriel Garcia Marquez, Juan Carlos Onetti, Miguel 
Otero Silva i inni tłumaczeni są w Polsce systematycznie. Ogółem biorąc, 
wzrost liczby przełożonych tytułów z literatur latynoskich przedstawia się 
następująco: 1971 r. — 6 tytułów, 1972 r. — 14 tytułów, 1973 r. — 18 
tytułów, 1974 r. — 24 tytuły. Stymulatorem tego wzrostu jest specjalna 
seria iberoamerykańska. 

Literatura angielska (118 tytułów w 19%3 r. i 131 w 1974 r.) jest nam bli- 
ska poprzez Josepha Conrada-Korzeniowskiego, którego Dzieła w pełnym 
jubileuszowym wydaniu ukazują się nakładem Państwowego Instytutu 
Wydawniczego. Ogółem utwory Conrada wydano w 1,7 mln egz. Wy- 
mienić trzeba także klasyków, jak Charlotte Bronte, Laurence Sterne, 
William Shakespeare, Charles Dickens (1,4 mln egz.!), William Make- 
peace Thackeray, Horatio Walpole, Herbert George Wells, Oskar Wil- 
de: na szczególną uwagę zasługuje jubileuszowy (300-lecie śmierci) wv- 
bór wierszy Johna Miltona i pierwszy polski przekład jego monumental- 
nego dzieła poetyckiego Raj utracony. Skoro jesteśmy przy edycjach mo- 
a amentalnych wymieńmy także trzeci kolejny tom antologii Poeci języka 
angielskiego, obejmujący okres od połowy wieku XIX do twórczości 
poetów urodzonych przed 1914 r. Spośród pisarzy współczesnych ukazały 
się w tym czasie utwory Lawrence'a Durrela (kolejne tomy Kwartetu ale- 
ksandryjskiego), Grahama Greene'a, Margaret Drabble, Allana Sillitoe, 
Iris Murdoch, V. S. Naipaula. 

Z literaturą francuską' ma czytelnik w Polsce — obok angielskiej — 
najbliższe związki (77 nowych tytułów w roku 1973, 98 w roku 1974). 
Systematyczne wznowienia i nowe przekłady z klasyków (m. in. wybór 
z dzienników Stendhala i wybór poezji Charlesa Baudelaire'a) stanowią tu 
podstawę d!a prezentacji utworów pisarzy współczesnych: Samuela Bec- 
ketta (utwory dramaturgiczne i powieść Pierwsza miłość), Maurice Druona 
(powieści historyczne), Henri de Montherlant (Chłopcy), Borisa Viana (Je- 


116 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


sień w Pekinie). Pisarze francuscy osiągają w Polsce wyjątkowo wysokie 
nakłady. Dzieła H. Balzaca (115 tytułów) wydano w 2,5 mln egzem- 
plarzy, dzieła J. Verne również w 2,5 mln egzemplarzy, Stendhal i Dumas 
osiągnęli 1,1 min egzemplarzy wydanych książek. 

Podobnie jest z literaturą niemiecką; wielka klasyka (w tym wybór ko- 
respondencji Schillera i Goethego) oraz liczne książki pisarzy NRD-owskich 
uzupełniane są prezentacją najciekawszych utworów prozy i poezji za- 
chodnioniemieckiej; Wolfgang Hildesheimer. Siegfried Lenz, Gabrielle Wo- 
man są przykładami najbardziej typowymi. Ogółem biorąc, z literatury 
RFN tłumaczono i wydano w Polsce w roku 1971 — 24 tytuły, w roku 1973 
— 36 tytułów, w roku 1974 — 52 tytuły. Przypomnijmy, że analogiczne 
dane dla NRD wyglądają następująco: rok 1971 — 37 tytułów, 1972 — 28, 
1973 — 34i rok 1914 — 40 tytułów. 

Wiele innych jeszcze literatur europejskich i pozaeuropejskich szeroko 
spopularyzowano w Polsce. Wśród nich poważną pozycję zajmuje litera- 
tura austriacka (10 tytułów w roku 1971, 12 — w roku 1973). Franz Kaf- 
ka, Robert Musil, Rainer Maria Rilke, Stefan Zweig, Georg Trakl, Elias 
Canetti — wszyscy właściwie wybitni pisarze austriaccy trafiają do rąk 
polskiego czytelnika w coraz to nowych wydaniach. Uzupełniają tę listę 
utwory pisarzy takich, jak zmarła w ub. r. Ingeborg Bachmann. 


Przekłady z literatury włoskiej objęły 13 tytułów w roku 1971, a 16 
w roku 1974. Są wśród nich najświetniejsze nazwiska, jak Dino Buzzatti, 
Emilio Gadda, Cesare Pavese. 


Jednym z najbogatszych działów przekładowych są literatury skandy- 
nawskie — stała liczba ok. 40 nowych tytułów rocznie świadczy o tym 
najwymowniej, a Wydawnictwo Poznańskie prowadzi specjalną Serię Dzieł 
Pisarzy Skandynawskich. Powiedzieć można bez przesady, że chyba nigdzie 


na świecie literatury te nie są równie systematycznie penetrowane i tłu- 
maczone. 


IV 


Ale polityka przekładowa zakłada wzajemność — i rozważając te za- 
gadnienia wypada spojrzeć na sytuację literatury polskiej w świecie, na 
sposób i zakres jej przedstawiania czytelnikom w innych krajach w prze- 
kładach na obce języki. 


Pewne rozeznanie w tym zakresie dają orientacyjne, niekompletne dane 
liczbowe. Tysiąc trzysta polskich pozycji książkowych, tłumaczonych na 
języki obce i wydanych za granicą, obejmowała wystawa, która objechała 
kilka dużych ośrodków europejskich, w tym Londyn, Mediolan, Paryż. 
Te tysiąc trzysta tytułów nie stanowiło bynajmniej wyczerpującego bi- 
lansu przekładów z literatury polskiej. Dokładnych i ścisłych danych licz- 
bowych z tej dziedziny nie ujęły (poza próbą Agencji Autorskiej — pracą 
Ludomiry Ryll i Janiny Wilgat: Polska literatura w przekładach. 1945— 
—1970) dotąd żadne statystyki ze względu na ogromną różnorodność 
form publikacji i rozpowszechniania polskich utworów literackich i nau- 
kowych w świecie; sporo tytułów przybyło już zresztą od czasu zorgani: 
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zowania tej ekspozycji. Na I Zjeździe Tłumaczy Literatury Polskiej w War- 
szawie w 1970 r. podano liczbę 3137 pozycji, jako „sumę przekładów ksią- 
żek polskich, klasyków i autorów żyjących”, tłumaczonych w okresie po- 
wojennym. Jeśli przyjmiemy, że przeciętnie biorąc około 130 książek pol- 
skich autorów współczesnych przybywa do tej liczby każdego roku, że 
oprócz nich ukazują się przekłady utworów klasycznych, wznowienia 
i reedycje, przyjąć możemy, że ilość tytułów książkowych waha się mię- 
dzy 4500 a 5000. 

Liczby te świadczą najwymowniej o tym, że polska twórczość literacka, 
naukowa i publicystyczna zaczyna trafiać na światowy rynek wy- 
dawniczy i naprawdę zdobyła obecność w życiu intelektualnym, literac- 
kim i naukowym w skali międzynarodowej. Liczby te stają się wymowne 
również, gdy się je porówna z sytuacją okresu międzywojennego, kiedy 
wielki sukces i rozgłos w świecie dzieł Henryka Sienkiewicza (nadal, na- 
wiasem mówiąc, nie schodzących z listy bestsellerów i tłumaczonych na 
ponad 50 języków) był nieledwie samotnym szczytem, a nieliczne, cenne 
niekiedy, ale najzupełniej przypadkowo wybrane utwory innych pisarzy 
reprezentowały w świecie, w innych kręgach cywilizacyjnych i kulturo- 
wych, polską twórczość literacką i naukową. 

Pod względem tłumaczeń z literatury polskiej na inne języki przodują 
zdecydowanie kraje socjalistyczne. W ZSRR w latach 1945—1974 wydano 
ze wszystkich dziedzin piśmiennictwa ok. 1750 przekładów książek polskich 
autorów. W innych krajach socjalistycznych ukazuje się ostatnio rocznie 
tłumaczeń tytułów autorów polskich: w NRD — ok. 30, CSRS — ok. 60, 
na Węgrzech — ok. 30, w Rumunii — ok. 15. 


Skoro rozpocząłem te uwagi od pewnych stwierdzeń faktycznych, dają- 
cych się w przybliżeniu chociażby ująć liczbowo, wypadnie mi jeszcze do- 
dać, że od kilku lat obserwujemy zjawisko stałego zainteresowania polską 
twórczością literacką i naukową. Nie jest to — o czym będzie dalej mowa 
— skala zainteresowań, którą można by uznać za ostateczną i w pełni za- 
dowalającą, ale która wydaje się już nie podlegać, w stopniu takim jak 
dawniej, koniunkturalnym hossom i bessom politycznym. 


Wszystko to stanowi podstawę do uczucia rzeczywistej satysfakcji, ja- 
kiej doświadcza obserwator procesu włączania się polskiej twórczości li- 
terackiej i naukowej w krwiobieg wartości twórczych kultury współcze- 
snego świata. Rzecz jednak w tym, by nie przerodziła się ona w samoza- 
dowolenie i samouspokojenie. Powołując się na wymowne dane liczbowe, 
trzeba pamiętać o ogólnym, ogromnym poszerzeniu się rynku księgarskie- 
go w świecie współczesnym, o ogólnym wzroście nakładów publikacji 
książkowych, związanym z rozszerzaniem się i upowszechnianiem oświaty, 
przede wszystkim w krajach socjalistycznych, ale także (mimo pęt komer- 
cjalizacji i destrukcyjnego wpływu ułatwionej ,kultury masowej”) w wy- 
soko rozwiniętych krajach kapitalistycznych. Przede wszystkim jednak 
odnotowanie niewątpliwego faktu szerszego niż kiedykolwiek dotąd do- 
cierania polskiej literatury pięknej i naukowej do czytelników w innych 
krajach za pośrednictwem obcojęzycznych przekładów powinno prowadzić 
do dojrzałej i spokojnej refleksji na temat stopnia ich reprezentatywności 
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dla obecnego stanu i zasadniczych tendencji rozwojowych polskiej twórczo- 
ści literackiej i naukowej. 

Wydaje się, iż trzeba w tym względzie uświadomić sobie, że dotarcie 
tłumaczenia książki polskiego autora w krąg innych kultur jest w pew- 
nym sensie sprawdzianem wartości tego utworu, aczkolwiek nie może 
być sprawdzianem ostatecznym ani rozstrzygającym. Bywa ono niekie- 
dy dyktowane wzgiędami szczególnego i niejako pozamerytorycznego 
zainteresowania; zdarza się też, że wybór czyniony przez zewnętrz- 
nych adaptatorów ograniczony jest różnorakimi względami, w mniej- 
szym lub większym stopniu ubocznymi, albo też wynika z niepełnego 
rozpoznania istotnej sytuacji w literaturze i rzeczywistej hierarchii fun- 
kcjonujących w niej wartości. Szeroką i diugofalową adaptację przekła- 
dową naszej literatury uznać więc moglibyśmy za pełną i dojrzałą wtedy, 
gdyby zaprezentowała światu, różnym jego obszarom językowym oraz krę- 
gom cywilizacyjnym i kullurowym, możliwie obiektywny i wyczerpujący 
obraz naszej twórczości literackiej i naukowej, uwzględniający przyjętą 
u nas hierarchię wartości i potrzeb, odzwierciedlający kształtowane w toku 
naszej polityki kulturalnej tendencje i trendy rozwojowe. 

Musimy jasno zdawać sobie sprawę, że w tej dziedzinie niejedno pozo- 
staje jeszcze do zrobienia, a nawet wypadałoby stwierdzić, iż poważna 
praca nad poznaniem i przyswojeniem innym literaturom naszej literatury, 
w jej istotnym kształcie dopiero się rozpoczęła na dobre. 

Jeśli chodzi o więzy i wzajemną współpracę literacką z krajami socja- 
listycznymi, które (na pierwszym miejscu znajdują się tu ZSRR, CSRS 
i NRD) przodują zarówno pod względem liczby tłumaczonych z polskiego 
tytułów, jak też i pod względem ilości egzemplarzy wydawanych tam pol- 
skich książek, współpraca ta zaczyna przerastać ramy konwencjonalnych 
uprzejmości i przetwarzać się w rodzaj żywego, bezpośredniego, roboczego 
dialogu. Widać to zarówno w zakresie pracy nad wyborem tłumaczonych 
tytułów, jak i w sposobie przyjmowania ich przez opinię literacką, przez 
krytykę, która zarzuca zdawkowe uprzejmości i zaczyna wnikać w proble- 
my niesione przez literaturę. 

Polsko-radziecka współpraca pogłębia się systematycznie w zakresie 
wzajemnego opiniowania utworów literackich, jakie powinny się znaleźć 
w przekładach w bratnim kraju. Zważywszy skalę i chłonność rynku ra- 
dzieckiego, a także jego nieograniczone wprost znaczenie kulturalne w 
świecie współczesnym, współpraca ta ma decydujące bodaj znaczenie dla 
międzynarodowej rangi i pozycji naszej literatury. 

W krajach Zachodu na zakresie wyboru utworów z polskiej literatury 
odciska się wyraźnym piętnem specyficzny charakter kapitalistycznego 
rynku księgarskiego, w którym kryterium zysku handlowego zachowało 
przecież rolę decydującą, modyfikowaną jedynie wysublimowanymi in- 
tencjami pewnych poważniejszych i ambitniejszych placówek wydawni- 
czych. Dodać do tego trzeba jeszcze szczególne sytuacje panujące w pew- 
nych krajach. I tak np. angielski rynek księgarski wydaje się wyjątkowo 
hermetyczny wobec literatur obcych, nie tylko polskiej. Dość wspomnieć, 
że w Anglii tłumaczy się w dziedzinie beletrystyki mniej pozycji z litera- 
tury francuskiej czy niemieckiej uiż w Polsce. Pogłębia się podleglłość an- 
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gielskiego rynku księgarskiego wobec rynku amerykańskiego — i stąd 
pewne przejawy ożywienia zainteresowań literaturą polską w USA mogą 
mieć ważne następstwa dla całego angielskiego obszaru językowego, 
włącznie z jego tradycyjną metropolią. 

Rynek francuski dla odmiany wydaje się być dość kapryśny i trudny do 
zdobycia. W ostatnich zwłaszcza latach przyczyniły się do pogłębienia tych 
trudności kłopoty ruchu wydawniczego we Francji, związane z ogólno- 
francuską recesją gospodarczą. 

Stosunkowo najchłonniejszy był jak dotąd rynek zachodnioniemiecki, 
mający z kolei liczne odniesienia do innych krajów niemieckiego obszaru 
językowego. Tu znów jednak miewaliśmy niekiedy do czynienia z poli- 
tyczną interesownością wyboru pozycji, tłumaczonych i rozpowszechnia- 
nych z największym rozmachem, choć oczywiście nie da się sprowadzić 
do takich rozmiarów całości poważnego dorobku tłumaczy i wydawców 
z RFN, zajmujących się polską literaturą. Dla uniknięcia wszelkich niepo- 
rozumień stwierdzić tu wypada, że nikt odpowiedzialnie myślący nie bę- 
dzie wysuwał oskarżeń pod adresem wydawców zainteresowanych twór- 
czością tego czy innego pisarza, którego trudno byłoby uznać za reprezen- 
tanta socjalistycznego nurtu w twórczości literackiej. Możemy chyba jed- 
nak oczekiwać, że do rąk czytelnika w innych krajach trafiać będą utwory 
reprezentujące coraz szerszy krąg pisarzy polskich, że wymienię przykła- 
dowo Jerzego Putramenta, Juliana Kawalca czy Wojciecha Żukrowskiego. 
Mamy prawo domagać się, by czytelnik w innym kraju poprzez prezento- 
wane mu z polskiej literatury książki mógł doczytać się prawdziwego obra- 
zu tej literatury, jej przewartościowań i procesów rozwojowych, a także to- 
czącej się w tej literaturze dyskusji i polemiki ideologicznej i filozoficznej. 

Zapewne, nie sposób kwestionować tych pragnień — cóż jednak zrobić, 
by nie pozostały one w świecie pobożnych życzeń? 

Myślę, że można zrobić niemało; najcenniejszą bodaj sprawą, jaka za- 
istniała w toku doświadczeń ostatnich lat w zakresie wkraczania litera- 
tury polskiej w świat, jest wyłonienie się i swoiste ukonstytuowanie grona 
poważnych partnerów i nawiązanie poważnej z nimi współpracy, przy obo- 
pólnych zabiegach nad prezentowaniem dorobku piśmiennictwa polskiego 
w innvch krajach. Dlatego właśnie niepodobna nie doceniać znaczenia 
takiej imprezy, jak warszawskie zjazdy tłumaczy, ogniskujące uwagę sze- 
rokiego kręgu ludzi i środowisk literackich oraz wydawniczych w wielu 
krajach. Tłumacze zasługują na możliwie najbardziej wszechstronną po- 
moc zarówno w uzyskiwaniu pełnej informacji o rozwoju współczesnej 
literatury polskiej i orientacji w przebiegu tego skomplikowanego procesu, 
jak i w powszednich zmaganiach i trudnościach ich działania. Toteż prze- 
myślana akcja stypendialna, stałe umacnianie i wspomaganie więzów łą- 
czących tych ludzi z naszą kulturą i życiem kraju jest zadaniem pierwszo- 
rzędnej wagi. Pracują oni nieraz w trudnych warunkach, pokonują liczne 
kłopoty wydawnicze. Bezsprzecznie tłumacze odgrywają niezwykle ważną 
rolę w kształtowaniu linii wydawniczej poszczególnych edvtorów: dopeł- 
niają kryteria oceny i wyboru, stosowane przez zagranicznych wydawców. 
Niemniej jednak w ostatecznym rachunku głos decydujący o pojawieniu 
się określonego tytułu z literatur obcych na rynku danego kraju należy 
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do wydawców. Miejmy nadzieję, że duch Helsinek, propagujący otwar- 
tość dla wszelkiego rodzaju postępowych idei oraz wartości artystycznych 
1 kulturalnych, niezależnie od tego skąd one pochodzą, znajdzie odbicie 
w uczciwym wyborze przez wydawców w krajach kapitalistvcznych naj- 
bardziej reprezentacyjnych utworów polskiej literatury współczesnej. tv- 
powanych do przekładów na języki ich krajów. A od tłumaczy zalezy 
uchwycenie i przekazanie najbardziej swoistej cechy utworu literac- 
kiego, bez której jest on martwy — jego piękna. Toteż za niezwykle 
cenną zdobycz ostatnich lat uznać trzeba pojawienie się grona tłumaczy 
szczególnie związanych i zaprzyjaźnionych z literaturą polską, grona ludzi 
stanowiących wybitne indywidualności w zakresie twórczości przekłado- 
wej, których talenty oddają naszemu piśmiennictwu przysługę nie dającą 
się wymierzyć ani wynagrodzić. Nagrody dla tłumaczy, jakie stały się dobrą 
tradycją, są jedynie skromnym ukoronowaniem tych zasług. O randze, jaką 
nadajemy tym sprawom, mówi najlepiej atmosfera towarzysząca organi- 
zowanym w Warszawie zjazdom tłumaczy literatury polskiej. 

Wszelkie formy pomocy, jaką świadczy się tłumaczom i wydawcom, 
a także placówkom literackim zainteresowanym literaturą polską. są oczy- 
wiście sprawą nie do zbagatelizowania. Ale myślę, że najcenniejszą po- 


mocą może tu być po prostu informacja — rzeczowa, bogata i szybka 
informacja o najważniejszych i najciekawszych, nieodświętnych zagadnie- 
niach twórczości literackiej i równolegle — choć to osobny, skompliko- 


wany na swój sposób problem — naukowej. 


Partnerstwo widza i aktora 


Duży jarzący się neon TNW — Teatr 
na Woli — podwieszony do oryginalnej 
metalowej konstrukcji, przypominają- 
cej rusztowanie, widać z daleka w per- 
spektywie szerokiej, głównej arterii tej 
dzielnicy — ulicy Kaspreaka, W pro- 
mieniu kilkunastu kilometrów usytuo- 
wane są, zatrudniające tysiące robotni- 
ków, wielkie zakłady przemysłowe sto- 
licy. Noszą one imiona przywódców pol- 
skiego t międzynarodowego ruchu ro- 
botniczego, urodzonych w rodzinach 
proletariackiej Woli, historycznie pierw- 
szej z wielkoprzemysłowych dzielnie 


stolicy. Od stycznia br, działa tutaj zawo- 
dowy teatr, powstały w znacznej mierze 
z inicjatywy t dażeń wolskich robotni- 
ków, mieszkańców i działaczy, którzy 
idee własnej sceny poparli ofiarną, bez- 
interesowną pracą i tempem jej reali- 
zacji. Prace trwały tu zaledwie pół ro- 
ku! 

W okresie międzywojennego 20-lecia 
funkcjonowały na Woli, co prawda 
krótko, dwie sceny: Teatr Popularny 
oraz Teatr Sceny i Lutni Robotniczej, 
który był pierwszym w przedwojennej 
Polsce robotniczym zespołem aktorskim, 
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„artystycznym zrzeszeniem  proletaria- 
tu” o poważnych ambicjach ideowo-wy- 
chowawczych, a nie tylko grupą ama- 
torów. Jednak nie ten fakt, należący 
dziś bardziej do żywej tradycji zjawi- 
ska określanego mianem kultury robot= 
niczej, zadecydował o otworzeniu na 
Woli 17.1.1976 r. zawodowego teatru, 
ani potrzeba powołania do życia sceny 
zielnicowej czy robotniczej. Pojęcie 
„teatru dla robotników” jest dziś prze- 
starzale. Mieszkańcy Woli, jak wszyscy 
inni warszawiacy, odwiedzają stołeczne 
teatry, kina t wystawy, biorą udział w 
wieczorach t dyskusjach z ludźmi sztu- 
ki, aktywnie uczestniczą w tworzeniu 
dóbr kultury, czego najlepszym dowo- 
dem był pierwszy ubiegłoroczny, po- 
traktowany jako eksperyment, Festyn 
Kultury Warszawskiej pod haslem „Wo- 
la — pracowita, kulturalna, uśmiech- 
nięta, uprzejma i czysta”. Brał w nim 
udział co drugi mieszkaniec Woli — o- 
gółem sto tysięcy osób. Już od tego 
roku wolski festyn wejdzie na stałe do 
kalendarza stołecznych imprez kultural- 
nych. 


Kultura, szerokie uczestnictwo w niej 
ludzi różnych zawodów, odmiennych za- 
interesowań it doświadczeń, jest dziś si- 
łą dynamizującą przeobrażenia gospo- 
darcze, ekonomiczne i społeczne kraju. 
Warunkuje jakość pracy, określa i ja- 
kość życia, podnosi potrzebę coraz cie- 
kawsżego „organizowania wyobraźni”. I 
w tych znanych dziś prawdach odnaj- 
dziemy istotną potrzebę powołania do 
życia placówki teatralnej na Woli. 


„Celem naszym jest stworzenie tea- 
tru, którego zadaniem byłoby nie tyl- 
ko zaspokojenie potrzeb kulturalnych, 
ale przede wszystkim nawiązanie dia- 
logu z widownią, do której adresowa- 
my jest repertuar. (...) A więc teatr rea- 
listyczny, ideowo zaangażowany, w któ- 
rym robotnik, jako podstawowy odbior- 
ca repertuaru, staje się naszym współ- 
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partnerem, bowiem jego myślenie ka- 
tegoriami ogólnospołecznymi i jednost- 
kowymi stawia przed nami wymogi am- 
bitnego kształtowania programu t szu- 
kania klarownej, dojrzałej formy reali- 
zacji. 

(..) Wybór tekstów powinien złożyć 
się na dwa zasadnicze nurty repertua- 
ru: 

— pierwszy, obejmujący dramaty po- 
staw, przedstawiałby relację między 
jednostką a grupą społeczną it dążenie 
człowieka do uświadomienia sobie racji 
stanowiska reprezentowanego przez o- 
gół; 

— drugi, nazwany umownie nurtem 
komediowym, przyjąłby tezę, że śmiech 
jako siła motoryczna stanowi antido- 
tum przeciw konformizmowi, samozado- 
woleniu itp.” — czytamy w założe- 
niach ideowo-programowych nowego 
teatru. Słowa te precyzują ambitne za- 
dania jego roli i funkcji społecznej, je- 
go miejsca na mapie kulturalnej stoli- 
cy i kraju. Dziś, gdy na niektórych sce- 
nach zaobserwować można przedłuża- 
nie życia pewnych pseudoawangardo- 
wych poczynań, uleganie ułudzie for- 
malnych nowości za wszelką cenę (-..i, 
które do autentycznie istniejącej po- 
trzeby dyskusji o współczesności nie 
wnoszą żadnych elementów „zapiad- 
niających”, dających materiał do wła- 
snych przemyśleń i uogólnień, Teatr 
na Woli proponuje powrót do źródeł 
sztuki teatralnej, do pełnienia jej funk- 
cji społecznej, do podjęcia dyskusji o 
dniu dzisiejszym. 

Po inaugurującej działalność Teatru 
na Woli sztuce Leona Kruczkowskiego 
„Pierwszy dzień wolności”, dyrektor 
Tadeusz Łomnicki celowo tak dobie- 
ra repertuar, aby każdy z prezentowa- 
nych spektakli był dla widza znaczą- 
cym głosem w toczącej się wśród nas 
wszystkich dyskusji o kraju t jego pro- 
blemach, o stosunkach międzyludzkich, 


w ujawnianiu indywidualnych postaw, 
uczuć $ konfliktów, mocnych związ- 
ków historii ze współczesnością. Nie jest 
przypadkowy dobór następnej sztuki — 
utworu hiszpańskiego dramaturga An- 
fonio Buero Vallejo o wielkim mala- 
rzu Francisco Goyi. Tytuł sztuki po- 
chodzi od jednej z grafik jego glośne- 
go cyklu „Kaprysy — „Gdy rozum 
śpi”. Spektakl ten reżyserował Andrzej 
Wajda. 


Scena wolska ogniskuje swe zainte- 
resowania it poszukiwania repertuarowe 
na problematyce żywo nurtującej dziś 
ludzi, na współczesności, stąd ciekawe 
plany organizowania spotkań i dyskusji 
z publicznością, umożliwienie widzom 
śledzenia prób, opieka nad teatralnym 
ruchem amatorskim Woli, zorganizowa- 
nie młodzieżowego klubu dyskusyjnego 
przy Zakładach im. Kasprzaka. Wszyst- 
ko po to, aby mieszkańcy robotniczej 
Woli czuli się współodpowiedzialni za 
swój teatr, aby jego zadania i praca 
nie kończyły się z chwilą opadnięcia 
przysłowiowej kurtyny. Przysłowiowej, 
bo w Teatrze na Woli nie ma tego rek- 
wizytu. 


Jesteśmy dziś świadkami ciekawego 
zjawiska społecznego: teatr, jeśli chce 
być placówką żywą t integrującą spo- 
łeczeństwo, jeśli chce na nie oddziały- 
wać w tworzeniu określonej świadomo- 
ści politycznej t narodowej, musi być 
ośrodkiem myśli, a nie tylko miejscem 
dawania spektakli, areną dyskusji, na 
której podejmuje się różnorodne pro- 
blemy kultury i sztuki, tematy doty- 
czące rozmaitych stron życia społecz- 
nego, politycznego, etycznego, sprawy 
wychodzące znacznie dalej poza dotych- 
czasowe doświadczenia teatralne. Są to 
nowe w naszej kulturze fakty społecz- 
ne, o których nieraz usłyszeć można od 
ludzi teatru, zwłaszcza dziś, w wielko- 
przemysłowych centrach kraju — w 
Płocku, Opolu, Bielsku-Białej, Gorżo- 
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wie, Jeleniej Górze, Elblągu, Nowej Hu- 
cie, aby wymienić tylko te miasta, w 
których tradycje teatralne należą do 
młodych. Działający np. od stycznia ub. 
roku teatr w Płocku nieprzypadkowo 
przyjął nazwę „Ośrodka Kultury i Sztu- 
kt”, łącząc dwa tradycyjne dotychczas 
rodzaje działalności kulturalnej — do- 
mu kultury it teatru. Podobnie przed- 
stawia się to zagadnienie w powstają= 
cych robotniczych wielofunkcyjnych 
centrach kulturalnych, które łączą fun- 
kcje rekreacji, rozrywki, odbioru róż= 
norodnych form sztuki 4 twórczości a- 
matorskiej. 


Wiąże się to przede wszystkim z roz- 
wojem liczebnych, coraz wyżej rozwi- 
niętych kulturalnie zbiorowości, a głów= 
nie wielkoprzemysłowej klasy robotni- 
czej. Współpraca poszczególnych zakła- 
dów pracy z wybranymi teatrami liczy 
w niektórych wypadkach już kilkana- 
ście lat. Bardziej powszechna stała się 
ona dzięki akcji „Sojusz świata pracy z 
kulturą i sztuką”. Nikogo dziś nie dziwią 
premierowe spektakle grane w fabrycz- 
nych halach, długie dyskusje po obej- 
rzanym _ przedstawieniu. Wystarczy 
wspomnieć choćby gorący spór żerań- 
skich robotników po prezentacji spek- 
taklu radzieckiego dramaturga 1. Dwo- 
rieckiego „Człowiek z zewnątrz”, spór, 
który wykroczył daleko poza ramy sa- 
mej sztuki. 


Chodzi więc o pełne współpartner- 
stwo widzą i aktora w tworzeniu spek- 
taklu, o dalszą integrację widowni i sce- 
ny poprzez dostarczanie każdym spek- 
taklem odpowiedzi na sprawy nurtują- 
ce widza, o dyskusje na temat współ- 
czesności, o dialog pomiędzy autorem, 
aktorem it publicznością, o żywy twór- 
czy spór o dniu dzisiejszym. 


Dla profesjonalistów, ludzi sztuki ta- 
ka nieokazjonalna, ale codzienna współ- 
praca z nowym kręgiem odbiorców sta- 
je się bodźcem do rozszerzenia swej 
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wiedzy o współczesnych procesach roz- 
woju społecznego, do głębszego spojrze- 
nia na tę współczesność, do szukania 
prawdy o człowieku, ukazywania go w 
całej jego złożoności i bogactwie, a tym 
samym do nadania głębi, powagi i od- 
powiedzialności obywatelskiemu dialo- 
gowi, jaki prowadzi artysta z widzem. 
Staje się możliwością realnego uczest- 
nictwa w kształtowaniu nowego życia, 
nowych potrzeb, nowej moralności. 

- Ta wzajemna inspiracja, wymiana po- 
glądów i doświadczeń wpływa także na 
poszukiwania nowych form uwypowie- 
dzi teati1alnej, a tym samym wzboga- 


cania realizmu, jako formuły działań w 
sztuce, jego treści i formy. Chodzi prze- 
cież o uchwycenie rzeczywistosci, o sta- 
łe jej wzbogacanie, o nowe uogólnie- 
nia, o prawdy bliskie i zrozumiałe dla 
wszystkich. A także o codzienne dopetł- 
nianie osobowości człowieka pracy — o- 
sobowości coraz bogatszej duchowo, 
twórczej, wrażliwszej estetycznie. I ta- 
ką rolę może spełniać dziś teatr w cało- 
kształcie zadań polskiej kultury, pro- 
wadzący wspólny z widzem dialog o 
Polsce drugiej połowy lat siedemdzie- 
siątych. 

KIRA GAŁCZYŃSKA 
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ALEKSANDR W. WASILEWSKI: Die- 
ło wsiej żizni (wydanie drugie uzupeł- 
nione.  Grospolitizdat, Moskwa 1945; 
|SIERGIEJ M. SZTEMIENKO |: Jeszcze 


| | A R RAZ 


raz o Sztabie Generalnym w latach woj- 
ny, MON, Warszawa 1976, str. 895; IWAN 
1 JAKUBOWSKI: Ziemia w ogniu, 
MON, Warszawa 1976, str. 575. 


Pojawianie się kolejnych pozycji pa- 
miętnikarskich dowódców radzieckich z 
okresu II wojny światowej należy już 
od lat do poważnych wydarzeń reje- 
strowanych nie tylko na rynku czytel- 
niczym, lecz także w pracowniach ba- 
daczy zajmujących się jej dziejami. Kla- 
sycznym tego przykładem są wspomnie- 
nia marszałka Grigorija Żukowa, które, 
przetłumaczone na wiele języków, dzię- 
ki staraniom Wydawnictwa MON, miały 
już kilka rozchwytanych natychmiast 
wydań w przekładzie polskim. 

Na ogół poszczególne pozycje przed- 
stawiają bezpośredni przebieg działań 
wojennych widzianych oczyma dowódcy 
frontu, armii, korpusu. Mniej w nich 
szczegółów związanych z politycznym 
tłem planowania i realizacji operacji na 
frontach. Przed 8 laty ogromne zainte- 
resowanie wzbudziły wydane po pol- 
sku staraniem Wydawnictwa MON pa- 
miętniki gen. Siergieja Sztemienki 
Sztab Generalny w latach wojny. 
Autor, wieloletni szef Zarzadu Opera- 
cyjnego Sztabu Generalnego, po raz 
pierwszy przedstawił mechanizmy i tryb 
pracy tej instytucji, która wniosła tak 
istotny wkład do planowania i realiza- 
cji wielkich operacji o rozstrzygajacym 
znaczeniu dla wojny. Jednocześnie S. 
Sztemienko, będący uczestnikiem 1 
świadkiem wielu narad w Kwaterze 
Głównej — opublikował wiele nie zna- 


nych szczegółów dotyczących podejmo- 
wanych decyzji oraz roli J. Stalina w 
kierowaniu działaniami wojennymi. 

Przed rokiem ukazało się w Moskwie 
uzupełnione drugie wydanie wspom- 
nien marszałka Związku Radzieckiego 
A. M. Wasilewskiego, który wiele za- 
gadnień oświetia szerzej i głębiej od 
poprzedników. W latach Wielkiej Woj- 
ny Narodowej Związku Radzieckiego 
marszałek A. Wasilewski był naczelni- 
kiem Wydziału Operacyjnego i zastęp- 
cą, a następnie (od czerwca 1942 r. do 
lutego 1945 r.) — szefem Sztabu Gene- 
ralnego Armii Radzieckiej, peiniąc rów- 
nocześnie funkcję zastępcy Ludowego 
Komisarza Obrony ZSRR. Następnie 
był dowódcą frontu i członkien Kwvate- 
ry Głównej Naczelnego Dowództwa, a 
wreszcie głównodowodzącym wojskami 
na Dalekim Wschodzie. Jednocześnie 
kilkakrotnie pełnił funkcje przedstawi- 
ciela Kwatery Głównej, koordynując 
działalność frontów w toku operacji o 
kluczowym dla przebiegu wojny zna- 
czeniu. Z racji sprawowanych funkcji 
A. M. Wasilewski miał więc bardzo sze- 
rokie pole widzenia na sprawy prowa- 
dzenia wojny. 

Wspomnienia Aleksandra Wasilew- 
skiego mają znaczne walory poznawcze. 
W celu możliwie pełnej rekonstrukcji 
opisywanych zdarzeń autor odwołał się 
do materiału archiwalnego. Szeroko cv- 
tuje fragmenty dyrektyw Kwatery Gło- 
wnej, które powstawały z jego udziatem 
lub były nadsyłane w czasie, gdy pełnił 
on funkcję przedstawiciela Kwatery 
Głównej na froncie. Jednocześnie po raz 
pierwszy sięgnął do fragmentów proto- 
kołów niektórych rozmów i narad prze- 
prowadzonych w Kwaterze Głównej. 
Wszystko to osadzone w realiach pro- 
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wadzonej wojny, uzupełnione relacją 0- 
sobistą, stanowi niezwykle cenny przy- 
czynek do badań nad historią walk o- 
bronnych, a później olśniewających 
zwycięstw Armii Czerwonej. 

Swoją opowieść rozpoczyna autor od 
domu rodzinnego. Wiele miejsca po- 
święca I wojnie światowej, między in- 
nymi słynnej kontrofensywnie Brusi:0- 
wa, której był uczestnikiem, a następ- 
nie wojnie domowej i wojnie z armiami 
interwentów. Opowiada o warunkach 
politycznych i społecznych, które uczy- 
niły go czerwonym dowódcą. W latach 
między dwiema wojnami zajmował 
rozmaite stanowiska dowódcze w armii 
radzieckiej. Wiele pisze o problemach 
organizacyjnych, o ludziach, którzy two= 
rzyli jej siłę i przyczynili się do jej roz- 
woju. Szczególną estymą otacza B. Sza- 
posznikowa. 


Związek Radziecki — stwierdza autor 
w rozdziale Ostatnie miesiące pokoju — 
nie przeceniał paktu o nieagresji z 
Niemcami, intensywnie gotował się do 
odparcia najazdu hitlerowskiego. Z my- 
ślą o tym podjęto wiele zarządzeń o 
charakterze obronnym,  przestawiano 
gospodarkę kraju na tory wojenne, wy- 
trwale pracowano nad umocnieniem 
Armii Czerwonej. „Ale — czytamy na 
str. 114 — nie udało się w pełni zreali- 
zować t zakończyć przewidzianych po- 
sunięć mobilizacyjnych t organizacyj- 
mych. Dała tu znać o sobie pomyłka w 
określeniu momentu możliwej napaści 
hitlerowskich Niemiec na nasz kra), a 
możliwości gospodarcze kraju nie poz- 
woliły w pełni wykonać ich w okresie 
wyznaczonym nam przez historię. Swo- 
"ją rolę odegrały w tym oczywiście rów- 
nież niedociągnięcia popełnione przez 
kierownictwo wojskowe w planowaniu 
f praktycznej realizacji tych posunięć”. 

Autor idzie jeszcze dalej niż Żukow 
w przedstawieniu roli Józefa Stalina w 
kierowaniu wojną. Jego ocena i relacje 
są wszechstronne i udokumentowane. 
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Przypomina błędne decyzje z pierwsze- 
go okresu, wytyka nieufność, arbitral- 
ność i nadmierną pewność siebie Stali- 
na w kierowaniu ówczesnymi operacja- 
mi, ale jednocześnie opisuje, jak uległa 
zmianie ta postawa, jak Stalin pogstę- 
biał znajomość sztuki wojennej, przeja- 
wiając gotowość do uwzględniania sta- 
nowiska Sztabu Generalnego i porad fa- 
chowych, jak przenosił i wykorzystywał 
swoje talenty stratega w dziedzinie po- 
litycznej na planowanie i kierowanie 
wielkimi operacjami militarnymi. Był 
twórcą strategii wielkich zwycięskich o- 
peracji Armii Czerwonej. Postać i dzia- 
łalność Stalina powracają w wielu frag- 
mentach książki jako integralna część 
wydarzeń. 


Zwłaszcza podczas przygotowania 
wielkich operacji lat 1942 i 1943 Wa- 
silewski był w stałym i bezpośrednim 
kontakcie ze Stalinem. Pisze o tym ob- 
szernie, przytaczając sporo szczegółów 
dyskretnie szkicuje tę postać jako wo- 
dza i jako człowieka, który kierował 
partią, krajem i armią w najtrudniej- 
szej z prób. 

Powściągliwość w ocenach, umiar i 
dyskrecja, pomijanie bolesnych dla ar- 
mii faktów z zakresu kontrowersji 
wewnętrznych są  charakterystyczne 
dla kultury A. Wasilewskiego — skrom- 
nego i wrażliwego człowieka, wybitnego 
dowódcy, żarliwego patrioty i komuni- 
sty. Jego oceny ludzi nacechowane są 
życzliwością i zrozumieniem; jeżeli 
miałby pisać źle, raczej wstrzymuje się 
i nie omawia tematu. W rozważaniach 
swych nie unika polemik, ale wyważone 
oceny stara się zawsze potwierdzić fak- 
tami i dokumentami. 


A. M. Wasilewski w swej długiej 
służbie stykał się z wieloma ludźmi o 
wybitnych talentach i silnych indywi- 
dualnościach. Ich charakterystyxi za- 
warte we wspomnieniach są zwięzłe i 
przekonywające. 


Marszałek Wasilewski nie uczestni- 
czył w operacji berlińskiej. Po likwi- 
dacji niemieckiego oporu w Prusach 
Wschodnich rozpoczął przygotowania do 
planowania wojny z Japonią. Trzeba 
było między innymi opracować plan 
przerzucenia wojsk na Daleki Wschód, 
tak by zgodnie z porozumieniem z Jał- 
ty ZSRR mógł przystąpić do wojny z 
z Japonią w 2—3 miesiące po zakoń- 
czeniu wojny w Europie. Tym to wła- 
śnie zagadnieniom poświęcone są ostat= 
nie karty wspomnień przedstawiające 
rolę Armii Radzieckiej w dziele rczgro- 
mienia militarystycznej Japonii 1 osta- 
tecznego zwycięstwa Narodów Zjedno- 
czonych w II wojnie światowej. 


A. Wasilewski nie analizuje implika- 
cji politycznych zwycięstw Armii Czer- 
wonej w II wojnie światowej, ogranicza 
się do sfery wielkiej strategii, daje 
świadectwo wysiłku żołnierza i dowód- 
cy, tak jak uczyniła to przeważająca 
większość innych dowódców tak w 
ZSRR, jak i w innych krajach, którzy 
sięgnęli po pióro. Toteż istotnym uzu- 
pełnieniem tej relacji jest nowy ton 
wspomnień zmarłego pod koniec kwiet- 
nia br. gen. Siergieja Sztemienki, wyv- 
dany ostatnio w Polsce: Jeszcze raz o 
Sztabie Generalnym w latach wojny. 


Będąc podwładnym A. Wasilewskie- 
go, Siergiej Sztemienko uczestniczył w 
przygotowaniu opisanych przez niego 
operacji. Ale Sztab Generalny zajmo- 
wał się nie tylko planowaniem i łączno- 
ścią z frontami. Był centrum, do którego 
wpływały rozmaite informacje od do- 
wódców frontu, przetwarzane następnie 
na opracowania i analizy poprzedzające 
decyzje rządu radzieckiego także w 
sprawach politycznych. 


Ujawniło się to bardzo wyraźnie w 
drugiej połowie roku 1944, gdy Armia 
Czerwona w swej wyzwoleńczej misji 
wyszła za granice ZSRR i przeniosła 
działania wojenne na teren innych kra- 
jów. Wywołało to cały szereg delikat- 
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nych problemów w zakresie polityki i 
dyplomacji, z którymi wojskowi zet- 
knęli się po raz pierwszy. Toteż w no- 
wych warunkach, by sprostać swym za- 
daniom, wojskowi musieli uczyć się pru- 
wideł dyplomacji, postępowania z cu- 
dzoziemcami, tak z sojusznikami — gdy 
w grę wchodziło współdziałanie armii, 
jak i z wrogami — gdy ustały działania 
wojenne. 

Nowy tom gen. S. Sztemienki stanowi 
pod tym względem bardzo cenny przy- 
czynek do poznania tej ważnej sfery 
działania na marginesie wieikiej stra- 
tegii. Ujawnione zostały po raz pierw- 
szy szczegóły z zakresu dyplomacji, po- 
przedzające kapitulację poszczególnych 
satelitów III Rzeszy: Rumunii, Finlandii, 
Bułgarii, Węgier. 

Autor współuczestniczył w przygoio- 
waniach układów rozejmowyca z tymi 
krajami, brał udział w niektórych roż- 
mowach, baczył na realizację postano- 
wień rozejmowych. 

Szczególnie interesująco przedstawia- 
ło się to w odniesieniu do Finlandii. 
S. Sztemienko przedstawia tu dwie fazy 
wysiłków zmierzających do wyprowa- 
dzenia Finlandii z wojny, rozstrzygają- 
cą rolę walk czerwcowych w 1944 r., 
które nadwyrężyły system obrony Fin- 
landii, siłę jej armii i które zaważyły 
w konsekwencji na zerwaniu z Niera-. 
cami. 

Wyjście Armii Czerwonej na Bałkany 
latem 1944 r. stworzyło nową sytuację 
strategiczną i polityczną. Kolejno kapi- 
tulowały Rumunia, Bułgaria i Węgry, 
Armia Czerwona wkroczyła na tereny 
położone w tradycyjnej strefie wpły- 
wów mocarstw imperialistycznych, jej 
obecność udaremniła interwencję tych 
mocarstw, przede wszystkim interwen- 
cję Wielkiej Brytanii, celem utrzyinania 
krajów bałkańskich w orbicie świata 
kapitalistycznego. Jednakże próby zmie- 
rzające do tego celu nie ustawały, cho- 
ciaż przenosiły się na teren działalno- 
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ści dyplomatycznej i zakulisowych dzia- 
łań  wewnętrznopolitycznych w tvch 
krajach. Terenem ścierania się tych 
sprzeczności były Sojusznicze Komisje 
Kontroli, z udziałem mocarstw zachod- 
nich, które nadzorowały wykonanie u- 
kładów rozejmowych. 

Wojskowi stawali się dyplomatami, 
dbałi o pełne wykorzenienie pozostaio- 
ści fuszyzmu. Starali się tworzvć wa- 
runki sprzyjajace demokratyzacji sto- 
sunków w tych krajach; przedstawiciele 
mocarstw zachodnich hamowali ten 
proces, dążyli do ograniczenia i cofnię= 
cia przemian politycznych i społecz 
nych, dokonywanych pod kierownic- 
twem partii komunistycznych, stali się 
oparciem dla sił reakcji w ich antyre- 
wolucyjnych poczynaniach. 

Wiele miejsca poświęca S. Sztemienko 
walce narodów Jugosławii oraz roli ar- 
mii radzieckiej w wyzwoleniu tego kra- 
ju i we wzmocnieniu jugosłowiańskiej 
ludowo-demokratycznej armii. Ujawnta 
szereg nie znanych faktów z rozmów Ti- 
to w Moskwie we wrześniu 1944 r., w 
wyniku których uzgodniono plan ope- 
racji belgradzkiej. 

Bardzo szczegółowo potraktowany zo- 
stał watek polski na tle realiów roku 
1944, a zwłaszcza powstanie warszaw= 
skie. Było to już publikowane w roku 
1970 na łamach radzieckiego czasopi- 
sma Znamia i ogłoszone w  zbiorku 
wydanym przez Wydawnictwo MON (w 
tym samym roku) pt. Gorące lato 1944. 

Autor pisze o reakcji w Moskwie, ja- 
ką wywołała wiadomość o wybuchu 
powstania warszawskiego, relacjonuje 
rozmowy w Kwaterze Głównej w aspek- 
«cie odpowiedzi na pytanie, jak przyczy- 
nić się do wyzwolenia stolicy Polski? 
— przedstawia następnie przygotowania 
i przebieg operacji praskiej. Szczególnie 
interesujaco na tym tle zarysowana zo- 
stała postawa Stalina i jego rozważania 
na temat tła, politycznych i międzyna- 
rodowych implikacji powstania. 


Ostatnie rozdziały tej niezwykle in- 
teresującej pozycji przedstawiają koń- 
cowe operacje w Europie, na kierunku 
wiedeńskim, berlińskim i praskim. 
Znajdujemy tu wiele nowych naświet- 
leń i szczegółów z kapitulacji III Rzeszy: 
intrygi Churchilla wokół rzadu Dónitza, 
kwestia separatystycznego pokoju, pró- 
by państw zachodnich propagandowego i 
politycznego zdyskontowania kapitulacji 
w Reims, walka o uznanie jej za kapitu- 
lację wstępną i wreszcie zdecydowane 
stanowisko najwyższych władz radziec- 
kich: „Kapitulacja powinna być potrak- 
towana jako nader doniosłe wydarzenie 
historyczne i przyjęta nie na terytorium 
zwycięzców, lecz tam, skąd przyszła a- 
gresja faszystowska, to znaczy w Berii- 
nie, i nie w trybie jednostronnym, lecz 
koniecznie przez Naczelne Dowództwo 
wszystkich krajów koalicji antyhitie- 
rowskiej”. 


Uzupełnieniem tych pozycji pamięt- 
nikarskich, pisanych przez ludzi z wy- 
sokiego szczebla lub widzących z wyso- 
kiego szczebla, są wspomnienia mar- 
szałka Związku Radzieckiego, Iwana 
Jakubowskiego, obecnie w przekładzie 
polskim pt. Ziemia w ogniu iWyd. MON). 
W latach wojny w wojskach pancernych 
dowodził on batalionem, pułkiem, bryga- 
dą, później został zastępcą dowódcy kor- 
pusu pancernego 3 armii pancernej pod 
dowództwem gen. Rybałki. Przemierzył 
szlak bojowy w ramach 1 Frontu Ukra- 
ińskiego marszałka Koniewa, brał udział 
w słynnych operacjach tego frontu w la- 
tach 1943—1945. 


Wspomnienia osobiste i świadectwo 
własne nie są jedynym źródłem tej po- 
zycji. I. Jakubowski wyszedł poza kla- 
syczną formę pamiętnika, wykorzystał 
wiele faktów nie znanych mu wówczas, 
uwzględnił liczne wspomnienia dowód- 
ców radzieckich wyższego szczebła oraz 
wspomnienia generałów niemieckich, a 
nawet opracowania. 


W całości materiał ten stał sie pod- 
stawą do konfrontacji z własnymi do- 
świadczeniami, służył jako materiał do 
analizy roli i znaczenia wojsk pancer- 
nych w II wojnie światowej. Autor 
szczegółowo przedstawia ewolucję po- 
glądów w tej kwestii w ZSRR, szkicuje 
przemiany organizacyjne, ukazuje dro- 
gę do utworzenia potężnych związków 
— armii pancernych, rozwiązujących 
wielkie zagadnienia operacyjne w Sspo- 
sób samodzielny, rozstrzygających o 
powodzeniu wielkich operacji zaczep- 
nych, zwłaszcza w latach 1943—1943. 

1. Jakubowski przedstawia trudną 
drogę armii radzieckiej do Berlina, ia- 
ką przebył w czołgu, mówi o wielkim 
wkładzie do zwycięstwa radzieckich u- 
czonych i konstruktorów, robotników 
zaplecza, którzy wyposażyli tę armię w 
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środki walki odpowiadające ówczesnym 
wymaganiom i zawierającym jednocze- 
śnie szereg nowatorskich rozwiazan. 
Przykładem tego mogą kyć radzieckie 
czołgi, w tym czołg T-34, który zdobył 
uznanie całego świata. 

Ziemia w ogniu, w znacznej części 
studium o roli wojsk pancernych, nie 
jest odpersonifikowana. Poprzez jej lek- 
turę możemy poznać szczegóły biografii 
tego wybitnego dowódcy — obecnie na- 
czelnego dowódcy zjednoczonych sił 
zbrojnych Układu Warszawskiego — je- 
go twarda szkołę życia. Ale jest to też 
opowieść o zwykłych żołnierzach, o bo- 
haterach, którzy bronili twierdzy brze- 
skiej, o żołnierzach bitwy stalingradz- 
kiej i tych, którzy sztandar zwycięstwa 
ponieśli później aż do Berlina. 


WŁODZIMIERZ T. KOWALSKI 


N. F. FADDIEJEW: Rada Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Warszawa 1975 
PWE, str. 325. 


Literatura ekonomiczna wzbogaciła 
się o nową, godną uwagi pracę z zakresu 
problematyki międzynarodowej integra- 
cji socjalistycznej. Autorem książki jest 
N.F. Faddiejew, pełniący od kilkunastu 
lat funkcję sekretarza RWPG. 

Praca N. F. Faddiejewa wykracza po- 
za problematykę ekonomiczną sensu 
stricto; w wielu przypadkach autor 
porusza problemy polityczne, ideologi- 
czne i społeczne. Nic dziwnego, między- 
narodowa integracja krajów socjalisty- 
cznych — to nie tylko proces ekonomi- 
czny, to proces obejmujący bez mała 
wszystkie dziedziny życia politycznego 
i społeczno-gospodarczego. Podkreśla to 
w interesującej przedmowie do wyda- 
nia polskiego — Mieczysław Jagielski, 
wiceprezes Rady Ministrów PRL. 

Książka napisana została z okazji 
dwudziestopięciolecia utworzenia Rady 


Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Z te- 
go też wzgiędu ma ona w znacznej czę- 
Ści charakter monografii; autor omaw.a 
w sposób usystematyzowany powstanie 
RWPG, podstawowe instytucje iniegra- 
cyjne, formy i narzędzia wspoółoracy 
wzajemnej krajów socjalistycznych. 

W rozdziale pierwszym autor omawia 
przesłanki utworzenia RWPG, do kto- 
rych zalicza przede wszystkim jednośc 
polityczną i ideologiczną oraz wspólne 
cele społeczno-ekonomiczne krajów so- 
cjalistycznych. Kraje Europv wschodniej 
i środkowej rozpoczęły budowę ustroju 
socjalistycznego po drugiej wojnie 
światowej w warunkach olbrzymiego 
zniszczenia ich potencjału gospodarcze- 
go. Co więcej, przeważająca ich część 
należała tradycyjnie do grupy krajów 
surowcowo-rolniczych (o) zacofanej 
strukturze produkcji. Stanęło więc 
przed nimi nie tylko zadanie odbudowy, 
lecz taxże przebudowy potencjału pro- 
dukcyjnego. Kraje kapitalistyczne już 
pod koniec lat czterdziestych negatyw- 
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nie ustosunkowały się do tych zam'a- 
rów, a na przełomie lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych zastosowały embargo 
wobec krajów socjalistycznych. „Kraje, 
które budowały ustrój socjalistyczny w 
warunkach blokady ekonomicznej — 
pisze N. F. Faddiejew — musiały doko- 
nać szybkiej reorientacji swych stosun- 
ków gospodarczych z zagranicą.., mu 
siały znaleźć odpowiednie formy współ- 
pracy (stałe wielostronne stosunki go- 
spodarcze, koordynacja działalności go- 
spodarczej), które pozwoliłyby maksy- 
malnie wykorzystać zalety światowego 
systemu socjalistycznego przy rozwią” 
zywaniu różnych problemów gospodar- 
czych ł oprzeć się naciskowi ekonomi- 
cznemu i politycznemu krajów kapitali- 
stycznych” (str. 28—29). 

W rozdziale drugim autor analizuje 
cele działania RWPG. Gdy w 1949 r. 
RWPG powstała — pisze — celem 
jej było nawiązanie ścisłych stosunków 
gospodarczych między krajami demo. 
kracji ludowej i Związkiem Radziec- 
kim, sprzyjających industrializacji, po- 
myślnej budowie socjalizmu w krajach 
demokracji ludowej oraz umacniania 
wspólnoty socjalistycznej. 

Pogłębianiu współpracy wzajemnej 
krajów socjalistycznych towarzyszyła 
na przes'rzeni lat ewolucja celów 
RWPG. Zgodnie ze statutem RWPG, 
podpisanym w 1959 roku, głównym jej 
celem jest wszechstronna współpraca 
gospodarcza, oparta na konsekwentnej 
realizacji międzynarodowego socjalisty- 
cznego podziału pracy, w interesie bu- 
dowy socjalizmu i komunizmu w kra- 
jach członkowskich i zapewnienia trwa- 
łego pokoju na Świecie. „Zadaniem 
RWPG jest przyczynianie się, poprzez 
połączenie i koordynację wusiłków, do 
planowego rozwoju gospodarki narodo- 
wej krajów członkowskich, przyspiesze- 
nia ich współpracy gospodarczej i tech- 
nicznej, podniesienia poziomu uprzemy- 
stowienia krajów o mniej rozwiniętym 
przemyśle, stałego wzrostu wydajności 
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pracy £ nieustannego podnoszenia do- 
brobytu ludzi pracy” (str. 34). 

W uchwalonvm na XXV Sesji RWPG 
w 1971 r. Kompleksowym programie dai- 
szego pogłębiania i doskonalenia współ- 
pracy t rozwoju socjalistycznej integra- 
cji gospodarczej krajów członkowskich 
RWPG cele Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej uległy dalszej ewolucji w 
kierunku pogłębiania międzynarodowe- 
go podziału pracy. W myśl przyjetego 
programu kraje należące do RWPG po- 
głębiają współpracę wzajemną w celu: 
szybszego rozwoju sił wytwórczych we 
wszystkich krajach RWPG, osiągnięcia 
najwyższego poziomu naukowo-techni- 
cznego i maksymalnego podniesienia e- 
konomicznej efektywności produkcji 
społecznej oraz maksymalnego wzrostu 
społecznej wydajności pracy. 

N. F. Faddiejew omawia zasady 
współpracy w ramach RWPG; zalicza 
do nich zasadę suwerennej równości, 
zasadę socjalistycznego internacjonalize 
mu, zasadę całkowitego równoupraw- 
nienia, zasadę zainteresowania, zasadę 
wzajemnych korzyści oraz zasadę przyu« 
jacielskiej pomocy wzajemnej. 

Charakterystyka struktury RWPG 
przedstawiona została w rozdziale trze- 
cim. Na szczególną uwagę zasługuje 
stwierdzen.c, że struktura RWPG pod- 
porządkowana jest formom i metodom 
współpracy. Nie jest ona więc sztywna, 
lecz zmienia się wraz z rozwojem 
współpracy pomiędzy krajami RWPG. 

Specjalnej uwadze polskiego czytelni- 
ka należy polecić rozdział czwarty, w 
którym N. F. Faddiejew omawia formy 
współpracy Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej z Organizacja Narodów 
Zjednoczonych oraz innymi organiza 
cjami międzynarodowymi i to zarówno 
krajów socjalistycznych, jak też kapi- 
talistycznych. Jest to problematyka w 
polskiej literaturze ekonomicznej Ssto= 
sunkowo słabo opracowana. 

W rozdziale piątym autor omawia 
podstawowe zasady międzynarodowego 


podziału pracy krajów socjalistycznych. 
Szczególną uwagę poświęca dwu doku- 
mentom: Podstawowym zasadom mię- 
dzynarodowego socjalistycznego podzia- 
łu pracy z 1962 r. oraz Kompleksowemu 
programowi integracji socjalistycznej 
zatwierdzonemu w 1971 r. „Międzyna- 
rodowy socjalistyczny podział pracy — 
stwierdza autor — jest procesem świado- 
mie kierowanym 2 uwzględnieniem 
działania obiektywnych praw socjaliz. 
mu, procesem, który nie ma preceden- 
su w historit międzynarodowych Ssto- 
sunków gospodarczych. W przeciwień- 
stwie do międzynarodowego kapitalisty- 
cznego podziału pracy, który wyraża 
stosunki wyzysku i kształtuje się żywio- 
łowo w ostrej walce konkurencyjnej, 
pogłębiając różnice w poziomie rozwoju 
gospodarczego, międzynarodowy socjali- 
styczny podział pracy jest realizowany 
świadomie i planowo zgodnie z intere- 
sami t zadaniamt harmonijnego oraz 
wszechstronnego rozwoju wszystkich 
krajów socjalistycznych i prowadzi do 
umocnienia ich jedności” (str. 87). 

Wraz z pogłębianiem się międzynaro- 
dowego socjalistycznego podziału pracy 
zwiększa się wzajemne oddziaływanie 
struktur gospodarki narodowej poszcze— 
gólnych krajów i odpowiednio wzrasta 
potrzeba ich wzajemnego dostosowania 
się, wzmaga się wzajemna zależność 
rozwoju gospodarczego narodowych 
kompleksów gospodarczych. W związku 
z tym planowanie, jako czynnik zapew- 
niający proporcjonalny rozwój, nabiera 
charakteru międzynarodowego, co znaj- 
duje wyraz we wspólnej działalności 
gospodarczej krajów RWPG. 

Temu niezmiernie ważnemu zagad- 
nieniu poświęcony jest rozdział szósty. 
Do współpracy krajów RWPG w dziedzi- 
nie planowania autor zalicza: konsulta- 
cje w zakresie głównych zagadnień poli- 
tyki gospodarczej, koordynację planów 
pięcioletnich, koordynację długofalo- 
wych planów rozwoju, opracowywanie 
wspólnych planów i prognoz itp. Szcze- 
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gólnie wiele uwagi poświęca N. F. Fad- 
diejew koordynacji planów gospodar- 
czych. Jest to bowiem forma współpracy 
krajów RWPG o stosunkowo najdłuższej 
tradycji. W oparciu o doświadczenia zdo- 
byte w trakcie koordynacji planów pię- 
cioletnich autor dokonuje pewnych uo- 
gólnień teoretycznych. Podkreśla zwła- 
szcza pazytywne efekty koordynacji pla- 
nów gospodarczych dla pogłębiania mię- 
dzynarodowego podziału pracy krajów 
RWPG. Godne uwagi są też sformułowa- 
nia autora dotyczące koordynacji planów 
perspektywicznych, wspólnego planowa- 
nia itp. 

Następny rozdział książki (siódmy) 
poświęcony jest współpracy naukowo- 
„technicznej krajów RWPG. „Wzrasta- 
jące znaczenie tej współpracy — pisze 
autor — wynika z obiektywnych wyma- 
gań rewolucji naukowo-technicznej, z 
pogłębiania się międzynarodowego cha- 
rakteru działalności naukowej i techni- 
cznej... Dla krajów RWPG realizacja 
postępu  naukowo.technicznego jest 
możliwa w ramach optymalnej specjali- 
zacji 4 związanej z tym koncentracji 
wysiłków kadr badawczych 4 konstruk-= 
torskich na rozwiązywaniu ograniczone- 
go kręgu problemów” (str. 158—159). 
Szczególną uwagę zwraca autor na sze- 
roki zakres pomocy naukowo-technicz- 
nej udzielanej przez Związek Radziecki 
pozostałym krajom RWPG. Analizuje 
jednocześnie różne formy współpracy 
naukowo-technicznej oraz działalność 
instytucji zajmujących się tą współpra- 
cą w obrębie RWPG. 

Do ważniejszych części recenzowanej 
pracy zaliczyć należy również rozdział 
ósmy, omawiający rozwój międzynaro- 
dowej specjalizacji i kooperacji produk= 
cji. Autor podkreśla, że rozwój specjali. 
zacji i kooperacji produkcji stwarza 
warunki dla likwidacji nieuzasadnione- 
go paralelizmu zarówno w produkcji, 
jak i w pracach naukowo-badawczych 
i projektowo-konstrukcyjnych, wpływa 
na poprawę efektywności produkcji, 
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sprzyja tym samym maksymalizacji do- 
chodu narodowego w krajach socjali. 


stycznych. Procesy te stanowią najwyz- 


sze formy integracji. 

Interesujące jest zawarte w tym roz- 
dziale wyszczególnienie konkretnych 
przedsięwzięć specjalizacyjnych i ko 
operacyjnych krajów RWPG. Autor a- 
nalizuje jednocześnie różne instytucjo- 
nalne formy powiązań specjalizacyj- 
nych i kooperacyjnych. 

W rozdziale dziewiątym N. F. Faddile- 
jew omawia rozwój handlu zagranicz- 
nego krajów RWPG, który opiera się 
na zasadach wzajemnej korzyści i po- 
mocy braterskiej, na zasadzie interna- 
cjonalizmu socjalistycznego. Autor pod 
kreśla, że w stosunkach handlowych 
kraje socjalistyczne kierują się nie tyl. 
ko względami czysto handlowymi. Czy- 
nią one wszystko, aby maksymalnie za- 
spokoić wzajemne potrzeby, choć nie 
zawsze jest to korzystne z handlowego 
punktu widzenia. Przy zawieraniu 
umów kierują się one również ogólny- 
mi interesami budowy socjalizmu i ko- 
munizmu w krajach członkowskich 
RWPG, udzielając 
wszechstronnego poparcia. 

N. F. Faddicjew dokonuje w swej 
pracy analizy funkcji stosunków towa- 
rowo-pieniężnych w procesie integracji 
socjalistycznej (rozdział dziesiąty). Jego 
zdaniem, dalszy rozwój współpracy w 
dziedzinie działalności planistycznej 
wwvmaga doskonalenia stosunków towa- 
rowo-pieniężnych. ponieważ produkcja 
w wymianie w obrębie krajów socjali- 
stivcznych oraz ich wzajemne powiąza- 
nia gospodarcze mają formę towarową. 
Twierdzenie to określa stanowisko auto- 
ra wobec problemu: plan a rynek. Postu- 
lat N.F. Faddiejewa, by narzedzia pla- 
nowe i towarowo-pienieżne rozpatrywać 
jako komplementarne nie zaś zastępuja- 
ce się — należy do szczególnie ważkich. 

Wiele uwagi poświęca autor zasadzie 


sobie nawzajem 


odpowiedzialności państw za podjęte 
zobowiązania wynikające z zawieranych 
porozumień międzynarodowych. Temu i 
innym zagadnieniom prawnym oraz o0- 
mówieniu norm prawnych kształtują- 
cych proces socjalistycznej integracji 
gospodarczej poświęcony jest rozdział 
jedenasty. 

Ostatni rozdział pracy (dwunasty) jest 
podsumowaniem osiągnięć  społeczno- 
-gospodarczych wspólnoty socjalistycz- 
nej w minionym ćwierćwieczu istnienia 
RWPG. Autor omawia m. in. dynami. 
kę rozwoju  społeczno-gospodarczego 
krajów socjalistycznych, szczególnie ak. 
centując wyrównywanie poziomu Spo- 
łeczno-gospodarczego krajów RWPG. 

W sumie praca N. F. Faddiejewa za- 
wiera pogłębioną analizę procesu inte- 
gracji krajów socjalistycznych. Odpo- 
wiada na pytanie: jaki był wpływ tej 
integracji na  społeczno-.gospodarczy 
rozwój krajów RWPG w. ostatnim 
ćwierćwieczu. Jest to najbardziej kom- 
petentna charakterystyka dotychczaso- 
wej działalności RWPG; opiera się prze- 
cież na informacjach „z pierwszej ręki”, 
dokonana została przez człowieka, ktory 
nie tylko z bliska śledził omawiane zja- 
wiska, lecz także miał możność bezpo- 
średniego oddziaływania na ich prze. 
bieg. Kompetencje autora potwierdza 
ścisłość prezentowanych informacji i 
precyzyjność dokonywanych uogólnień 
teoretycznych. Jest to książka nie tylko 
dla specjalistów z zakresu socjalistycz- 
nej integracji gospodarczej. Należy ją 
polecić również działaczom gospodar- 
czym i ekononistom nie związanym 
bezpośrednio z problematyką RWPG. 

Na zakończenie chciałbym zwrócić u- 
wagę na piękna szatę graficzną polskie- 
go wydania książki, za którą Państwo- 
wemu Wydawnictwu Ekonomicznemu 
należą się słowa szczególnego uznania. 


PAWEŁ BOŻYK 
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Nasza partia wespół ze Zjednoczonym Stronnictwem Ludowym, rząd 
i opinia społeczna z ogromną uwagą odnoszą się do dalszego wszech- 
stronnego rozwoju rolnictwa, doceniają jego znaczenie dla zapewnienia 
pomyślnych warunków społeczno-gospodarczego rozwoju kraju. Dobitnym 
tego dowodem stała się uchwała VII Zjazdu, precyzująca w obszernym roz- 
dziale politykę rolną na najbliższe pięciolecie. Wkrótce po VII Zjeździe 
rząd przedłożył Biuru Politycznemu KC PZPR program realizacji uchwał 
VII Zjazdu PZPR w zakresie rolnictwa i gospodarki żywnościowej na 
lata 1916—1950. Po zatwierdzeniu programu przez Biuro Polityczne rząd 
podjął już szereg doniosłych decyzji wykonawczych, które polepszą 
ekonomiczne i techniczne warunki rozwoju rolnictwa w drugiej połowie lat 
siedemdziesiątych. 

Wspólną cechą tych działań jest dążenie do przyspieszenia intensyfika- 
cji produkcji we wszystkich sektorach rolnictwa i jego przemian struktu- 
ralnych. Pozwoli to lepiej wykorzystać zasoby pracy ludzkiej, grunty rol- 
ne, środki produkcji dostarczone rolnictwu i inne rezerwy tej ważnej sfery 
życia gospodarczego. Wcielanie w życie podjętych decyzji stanowi ważną 
i nieodłączną część prac nad realizacją uchwał II Plenum KC w sprawie 
powszechnego wykorzystania rezerw gospodarki narodowej. 


Program rządowy oparty jest na utrwalonej w naszej socjalistycznej 
polityce rolnej zasadzie łączenia wzrostu produkcji z przemianami społecz- 
nymi na wsi. Z zasady tej wypływa ważny wniosek o aktywnym popiera- 
niu przez państwo wszystkich form organizacji produkcji występujących 
w naszym rolnictwie. Dotyczy to zarówno rozwojowych gospodarstw indy- 
widualnych, jak i zespołów rolników oraz zespołowych gospodarstw kółek 
rolniczych, rolniczych spółdzielni produkcyjnych i państwowych gospo- 
darstw rolnych. Podobnie jak w ubiegłym pięcioleciu stwarzać będziemy 
warunki, aby każdy rolnik i pracownik uspołecznionego rolnictwa, który 
chce lepiej pracować i więcej produkować, a przez to uczestniczyć w rea- 
lizacji ogólnonarodowego programu żywnościowego, mógł osiągnąć odpo- 
wiednią poprawę swej sytuacji materialnej. 

Prowadzimy i będziemy prowadzić politykę opłacalnych cen na produkty 
rolne. Zwiększane będzie z roku na rok zaopatrzenie rolnictwa chłop- 
skiego w materiały budowlane, maszyny, nawozy i środki ochrony roślin, 
nasiona i materiał zarodowy. Będziemy zapewniać dogodne kredyty inwe- 
stycyjne i obrotowe dla rolników intensyfikujących produkcję. Jedno- 
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cześnie przez wieloletnią kontraktację będziemy umacniali powiązania 
gospodarki chłopskiej z planem państwowwvm. 


* 


W latach 1971—1975 rolnictwo polskie osiągnęło poważny postęp 
w swoim rozwoju. Produkcja globalna rolnictwa wzrosła o ponad 21 proc., 
a produkcja towarowa o ok. 37 proc. Mimo poważnych trudności, jakie 
wystąpiły w ostatnich dwu latach głównie pod wpływem niekorzystnvch 
warunków klimatycznych, a także wskutek obniżenia wyvdajności na 
znacznych obszarach. rolnictwo przekroczyło zadania planu pięcioletniego. 
Nie osiągnęło jednak znacznie skorygowanych w górę wskaźników na 
197411975 r. 

Dzięki wzrostowi produkcji rolnej i rozwojowi przetwórstwa płodów 
rolnych nastąpił wzrost dostaw na rynek artykułów spożywczych o 11 
proc. Wydatnie poprawił się poziom odżywiania naszego narodu. Z drugiej 
strony poważne perturbacje produkcyjne dwóch ostatnich lat zaważyłw 
na zaopatrzeniu rvnku, wywołałv konieczność zwiększenia kosztownego 
importu zboż i pasz oraz ograniczenia naszego eksportu rolno-spożywczego. 

Wzrostowi produkcji rolnej towarzyszyły w minionym pięcioleciu ko- 
rzystne zmiany w przebudowie rolnictwa. Nastąpił przyspieszony rozwój 
uspołecznionych gospodarstw rolnych oraz zespołowego gospodarowania 
w rolnictwie chłopskim. W latach 1971—1975 gospodarstwa uspołecznione 
przejęły do zagospodarowania 750 tvsięcy ha użytków rolnych i dwukrotnie 
szybciej aniżeli całe rolnictwo powiększały swoją produkcję. 

Powstało w tym okresie ponad 300 nowych spółdzielni produkcyjnych 
i 2530 zespołowych gospodarstw rolnych kółek rolniczych oraz ponad 
10 tysięcy produkcyjnych zespołów rolników. Przeszło 15 tysięcy gospo- 
darstw indywidualnych podjęło różne formv kooperacji. Udział gospodarki 
uspołecznionej w produkcji globalnej rolnictwa wzrósł z 14.4 proc. w 1970 
roku do 18,4 proc. w 1975 r., a jej obszar z 16 proc. do 20 proc. Ogromna 
większość nieuspołecznionych gospodarstw rolnych dzięki osiągniętemu 
poziomowi produkcji oraz poprawie warunków życia swvch pracowników 
cieszy się dzisiaj szacunkiem i uznaniem w opinii społecznej wsi. 

Jednocześnie nastąpiło dalsze zacieśnienie powiązań gospodarstw indy- 
widualnych z gospodarką planową głównie dzięki upowszechnieniu kon- 
traktacji płodów rolnvch. Obecnie ponad 90 proc. produkcji towarowej 
tvch gospodarstw skupują organizacje państwowe i spółdzielcze. Gospo- 
darstwa specjalistyczne i zespołowe całą swoją produkcję towarową do- 
starczają państwu. 

Dynamiczny postęp w produkcji i w przemianach społecznych polskiego 
rolnictwa był możliwy dzięki polityce, która zapewnia warunki ekono- 
miczne sprzyjające rozwojowi całego rolnictwa. Wysoka aktywność rolni- 
ków, wsparta zwiększonymi dostawami środków produkcji i nakładów 
inwestycyjnych ze strony państwa, sprzyjała lepszemu wykorzystaniu 
rezerw wzrostu produkcji i uzyskaniu zwiększonych dochodów. 

Pomyślne wyniki rolnictwa w minionym pięcioleciu nie mogą przesła- 
niać niekorzystnych zjawisk i narastających nowych problemów. Chodzi 


Aktualne zadania rolnictwa 


nrzede wszystkim o zapewnienie równomiernego Wzrostu produkcji rolnej. 
Szybki rozwój predukcji zwierzęcej przy znacznie wolniejszym przyroście 
produkcji roślinnej wymagał rosnącego importu zbóż i pasz. Przy spadku 
krajowych zbiorów zbóż w roku 1943 0 3.4 mln ton, zmuszeni jesteśmy 
importować 5,2 min ton zbóż 1 blisko 1 mln ton komponentów biał- 
kowych. Dlatego zasadniczą koniecznością jest przyspieszenie rozwoju 
produkcji zbóż i pasz. abv rozwój produkcji zwierzęcej w większym stop- 
niu oprzeć na własnej bazie paszowej. Możliwości w tvm zakresie są duże, 
co widać w rażacej dysproporcji w plonach uzyskiwanych przez poszczegó|- 
ne gospodarstwa. "= 

Nie możemy być w pełni zadowoleni z gospodarowania środkami 
produkcji w rolnictwie. Spotykamy się często z przykładami rozrzutnego 
stosowania środków produkcji rolnej. Dotyczy to na przykład pasz prze- 
mysłowych, maszyn nie w pełni wykorzystywanych w pracach polowych 
czy materiałów budowlanych kierowanych często na cele pozarolnicze. 

Przed rolnictwem stoją bardzo napięte zadania w sferze produkcji i prze- 
mian społecznych. Aby je pomyślnie zrealizować, trzeba kontynuować w 
naszej działalności wszystkie pozytywne doświadczenia z minionej 5-latki, 
smielej poszukiwać nowych rozwiązań i środków realizacji. 


* 


Taki właśnie cel mają przyjęte już decyzje rządu konkretyzujące poli- 
tvkę rolną wobec wszystkich sektorów rolnictwa. 

Podjęliśmv uchwałę w sprawie rozwoju zespołów rolników, specjalizacji 
i kooperacji w rolnictwie. Uchwała ta zapewnia szczególnie dogodne wa- 
runki rozwoju gospodarstwom, które specjalizują się w wybranych kie- 
runkach produkcji zwierzęcej lub roślinnej, zespołom rolników oraz gospo- 
darstwom indywidualnym. które wchodzą w trwałą kooperację z gospodar- 
stwami uspołecznionymi. Gospodarstwa specjalizujące się lub zespoły rol- 
aików, które prowadzą produkcję w oparciu o wieloletnie umowy kontrak- 
tacyjne. mają zapewnione pierwszeństwo w zaopatrzeniu w środki pro- 
dukcji, korzystają z umorzeń kredvtów bankowych lub ulg podatkowych 
w części nakładów poniesionych na wznoszenie nowoczesnych budynków 
produkcyjnych lub modernizację starych pomieszczeń. Umorzenia te są 
odpowiednio wyższe, jeśli rolnicy przejmują ziemię w zagospodarowanie. 
Gospodarstwa i zespoły specjalizujące się w chowie bydła mlecznego ko- 
rzystają z bezpłatnego leczenia chorób i jałowości krów oraz bezpłatnej 
profilaktyki weterynaryjnej. 

Urzędy wojewódzkie i gminne zostały zobowiązane do udzielania 
wszechstronnej pomocy instruktażowej i organizacyjnej dla tych gospo- 
darstw. Jesteśmy przekonani, że w oparciu o postanowienia tej uchwały 
liczni rolnicy w korzystnych dla nich warunkach przyspieszą wzrost pro- 
dukcji zgodnie z wymogami nowoczesnego rolnictwa. 

Przystąpiliśmy do realizacji uchwały w sprawie rozwoju gospodarki 
spółdzielczej w rolnictwie. Jej postanowienia obejmują rolnicze spół- 
dzielnie produkcyjne i zespołowe gospodarstwa kółek rolniczych. Uchwała 
wprowadza bardzo korzystny svstem pomocy państwa w iinansowaniu 
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rozwoju gospodarki spółdzielczej. Specjalne formy pomocy przewidziano 
dla jednostek nowo powstających, między innymi przez zapewnienie im 
pierwszego wyposażenia w maszyny i urządzenia oraz wprowadzenie 
już w pierwszych trzech latach działalności gwarantowanego wynagrodze- 
nia dla pracowników. Jednocześnie przyjęty został przez Radę Państwa 
i zatwierdzony przez Sejm dekret o ubezpieczeniach członków spółdzielni. 
Zarówno więc członkowie dotychczasowych gospodarstw spółdzielczych, 
jak i ci. którzy obecnie wybierają drogę gospodarki spółdzielczej, mają 
zapewnione warunki wydajniejszej pracy i wzrostu stopy życiowej. 

Rada Ministrów podjęła również uchwałę w sprawie gospodarki finan- 
sowej państwowych przedsiębiorstw gospodarki rolnej. W oparciu o analizę 
systemu finansowego obowiązującego w PGR w ubiegłym pięcioleciu 
uchwała ta stanowi o przedłużeniu jego zasad na obecne pięciolecie, wpro- 
wadzając wiele modyfikacji, jakie wynikają z nowych wymagań rozwoju 
produkcji. Intencją uchwały jest stworzenie warunków do dalszego szyb- 
kiego wzrostu produkcji i podwyższenia gospodarności w intensywnym wy- 
korzystaniu ziemi i środków produkcji dostarczanych jednostkom państwo- 
wym. W państwowych gospodarstwach rolnych zostaje zachowany fundusz 
premiowy dla załóg ściśle powiązany ze wzrostem produkcji i wynikami 
finansowymi przedsiębiorstw. Od 1 lipca bieżącego roku w państwowvch 
przedsiębiorstwach rolnych zostanie wprowadzony zmodyfikowany układ 
zbiorowy pracy umożliwiający przejście na płace bez podatku od wyna- 
grodzeń. Podjęte decyzje stwarzają korzystne warunki rozwoju gospo- 
darstw państwowych i powiększania ich obszaru, wzmagają zainteresowa- 
nie załóg jakością pracy, która w dużym stopniu przesądza o wynikach 
ekonomicznych i poziomie zarobków. 

W państwowych gospodarstwach rolnych rozwijamy proces doskonale- 
nia organizacji i kierowania produkcją. Będzie wzrastać rola PGR w od- 
działywaniu na kierunki i rozwój produkcji w gospodarstwach chłopskich, 
w tych zwłaszcza rejonach, gdzie PGR odgrywają dominującą rolę w rol- 
nictwie. Sprzyjać temu będzie rozwój kooperacji z rolnictwem chłopskim 
1 rozszerzenie usług świadczonych przez PGR rolnictwu indywidualnemu. 
W oparciu o doświadczenia Kętrzyńskiego Zjednoczenia Rolniczo-Prze- 
mysłowego rząd podjął decyzje o stopniowym organizowaniu państwowych 
gospodarstw rolnych w kombinaty. Są to jednostki odpowiednio większe. 
Dysponują one kompleksowo rozbudowywaną bazą produkcyjną, dostoso- 
waną do struktury produkcji i potrzeb całego rolnictwa na swoim terenie. 

W trosce o dalszy rozwój usług produkcyjnych na rzecz rolnictwa i upo- 
rządkowanie inwestowania w materialną bazę jednostek świadczących te 
usługi, Rada Ministrów podjęła uchwały w sprawie Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa oraz rozwoju usług produkcyjnych dla rolnictwa. Otworzyły 
one możliwość przekazywania za zgodą kołek rolniczych środków z Fundu- 
szu Rozwoju Rolnictwa jednostkom uspołecznionej gospodarki rolnej, 
które na danym terenie będą przejmować świadczenia usług i rozbudowy-= 
wać konieczną do tego bazę materialną. Dążymy do szybkiego wzrostu 
usług na rzecz rolnictwa chłopskiego, a przede wszystkim zwiększenia u- 
działu w zbiorach zbóż, zielonek, ziemniaków i buraków cukrowych 
przy pomocy wysokowydajnych kombajnów. Rozwijane będą nowe, zapew- 
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niające większy wpływ na organizację i wyniki produkcji, formy świad- 
czenia usług mechanizacyjnych. Stopniowe wprowadzanie zblokowanych 
upraw w skali wsi pozwoli lepiej wykorzystywać nowoczesny sprzęt oraz 
rozwijać kompleksowe usługi obejmujące całość cyklu produkcyjnego. 
Spółdzielnie kółek rolniczych zwiększą usługi budowlane 1 instalacyjne 
głównie dla potrzeb rozwoju produkcji zwierzęcej oraz jej mechaniza- 
cji. 


* 


Istotne decyzje rządowe dotyczą pilnego i bardzo złożonego problemu 
kształtowania rozmiarów i struktury produkcji rolnej. W świetle doświad- 
czeń ubiegłego pięciolecia, zwłaszcza dwóch ostatnich, szczególnie trud- 
nych dla rolnictwa lat, konieczne i najważniejsze jest przyspieszenie roz- 
woju produkcji roślinnej. Chodzi tu o postęp na szerokim froncie. Przede 
wszystkim coraz skuteczniej rozwiązywać trzeba problemy zbożowo-paszo- 
we, aby zmniejszyć import zbóż, zapewniając dalszy wzrost produkcji zwie- 
rzęcej, mięsa i mleka. Wymaga to skoncentrowania środków i wysiłków 
na wzroście produkcji zbóż i poprawie całej sytuacji paszowej. 

Prezydium Rządu przyjęło program zakładający zwiększenie zbiorów 
zbóż o 37 proc. w 1980 r. przez podniesienie średnich plonów do 31—32 q 
z ha i rozszerzenie obszaru zasiewów do 8,5 mln ha. Wymaga to przezna- 
czenia pod uprawę zbóż części gruntów wykorzystywanych obecnie pod 
inne uprawy, przede wszystkim rośliny paszowe. Będzie to możliwe pod 
warunkiem radykalnej poprawy gospodarki paszowej w rolnictwie, lep- 
szego wykorzystywania jej poważnych jeszcze rezerw. Wiąże się z tym 
konieczność rozszerzenia zasiewów wysokowydajnej rośliny, jaką stanowi 
kukurydza przeznaczana na kiszonki, oraz zwiększenia skali jej uprawy na 
ziarno tam, gdzie pozwalają na to warunki klimatyczne i glebowe. 

Rząd przyjął także program przetwórstwa na pasze słomy zbóż wzboga- 
canej dodatkami, które poprawiają jej wartość karmową. Aby zmniejszyć 
wysokie straty przy kiszeniu zielonek, konieczna jest szybka rozbudowa 
silosów i suszarni, na co też przeznaczone zostaną niezbędne środki. 

Rozwijając produkcję zbóż, musimy jednocześnie zwiększać produkcję 
ogrodniczą. Niezbędny jest również wzrost produkcji roślin przemysło- 
wych, a więc buraka cukrowego, rzepaku, lnu i konopi, tytoniu i chmielu. 

Aby osiągnąć dalszy wzrost produkcji zwierzęcej, trzeba w szybkim 
tempie zwiększać produkcję drobiu rzeźnego, gdyż właśnie tu najkorzyst- 
niejsza jest relacja zużycia pasz zbożowych w stosunku do uzyskiwanego 
mięsa. Również produkcja mleka wymaga szczególnej uwagi wobec zmniej- 
szającej się liczby gospodarstw chłopskich, a także konieczności przyspie- 
szenia wzrostu stada krów w gospodarce uspołecznionej i w gospodar- 
stwach specjalistycznych. Nadal będziemy zwiększać produkcję trzody 
chlewnej i młodego bydła rzeźnego. 

Ograniczenie zasobów paszowych nakazuje skupić uwagę na efektyw- 
nym zużyciu pasz. Niedopuszczalne jest odrywanie produkcji zwierzę- 
cej — poza drobiem — od własnej bazy paszowej gospodarstw. Przed gos- 
podarstwami specjalistycznymi, zespołami rolników i zespołowymi gos- 
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podarstwami kółek rolniczych, które prowadzą produkcję zwierzęcą, stoi 
więc zadanie wyprodukowania i przygotowania możliwie dużych zasobów 
własnych pasz. | 


* 


Szczególna waga zadań przyspieszenia wzrostu produkcji roślinnej z do- 
datkową mocą stawia na porządku dziennym sprawę właściwego wyko- 
rzystania użytków rolnych. Dotychczasowy stan rzeczy nie może zado- 
walać, tym bardziej że w wyniku postępów uprzemysłowienia i urbaniza- 
cji kraju systematycznie kurczy się obszar użytków rolnych. a row- 
nocześnie rosną potrzebv żywnościowe narodu. Musimy chronić grunty 
przydatne rolniczo przed przeznaczaniem na inne cele. Jest to bardzo 
odpowiedzialne zadanie dla terenowych organów administracji. 


Intensywne wykorzystanie każdego hektara gruntów użytkowych rolni- 
czo jest dziś nieodzowną koniecznością. Rozwijając politykę państwa w 
sprawach ziemi, bierzemy pod uwagę różnorodne przyczyny słabego wy- 
korzystania gruntów rolnych przez część gospodarstw indywidualnych i w 
związku z tym stosujemy różne instrumenty aktywizacji użytkowania zie- 
mi. 

Od początków uprzemyvsławiania kraju trwa odpływ młodzieży chłop- 
skiej do zawodów pozarolniczych. W miarę narastania tego odpływu 
zwiększa się ilość rolników w podeszłym wieku, którzy pozbawieni następ- 
ców nie mogą podołać prowadzeniu gospodarstwa na odpowiednim po- 
ziomie. Rolnikom tym wychodzimy naprzeciw, przejmując ich gospodar- 
stwa w zamian za rentę. Od roku 1914 — po podwyżce rent — jest to głów- 
ne źródło dopływu gruntów do Państwowego Funduszu Ziemi. 

Równolegle utrzymuje się jednak na wsi zjawisko rażąco złego prowa- 
dzenia gospodarstw wskutek nieudolności bądź niedbalstwa właścicieli. 
W szczególności wraz ze wzrosiem dochodów z pracy poza rolnictwem 
spada zainteresowanie produkcją rolną wśród części ludności dwuzawodo- 
wej, która zamieszkuje wieś i posiada gospodarstwa. W przypadkach krań- 
cowych, kiedy właściciele przenieśli się do miasta, a z takich czy innych 
przyczyn nie wyzbyli się ziemi, grunty leżą odłogiem. 

W myśl dotychczasowych przepisów prawnych państwo może przejąć 
ziemię od właścicieli źle ją wykorzystujących. Stosowanie tych przepisów 
ogranicza wszakże fakt, że postępowanie w tych sprawach jest przewlekłe 
i bardzo kłopotliwe. Toteż przepisy te bvły od dawna krytykowane. W po- 
szukiwaniu i kształtowaniu skutecznych rozwiązań w tej mierze, głów- 
nym założeniem państwa jest sprzyjanie przechodzeniu ziemi od słabych 
do dobrych producentów. Państwo popiera więc i będzie popierać obrót 
ziemią pomiędzy rolnikami, jeśli jej nowi nabywcy rokują lepsze wyko- 
rzystanie gruntów. 

Przejmując grunty Państwowego Funduszu Ziemi państwo zyskuje moż- 
liwość ich wykorzystania dla przebudowy rolnictwa i poprawy struktury 
rolnej. Zgodnie z obecnie obowiązującymi przepisami państwo może prze- 
kazywać grunty PFZ w nieodpłatne użytkowanie jednostkom gospodarki 
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uspołecznionej oraz sprzedawać, względnie wydzierżawiać je rolnikom in- 
dywidualnym, ktorzy intensywnie prowadzą produkcję rolną. 

Istnieje też problem skutecznego oddziaływania państwa na planową 
urbanizację kraju. Obecnie na wsi mieszka i często buduje się wielu ludzi 
z grupy ludności dwuzawodowej. Są oni coraz luźniej związani z rolnie- 
twem, gdyż główne dochody uzyskują z pracy w innych galęziach gospo- 
darki. Ludziom tym musimy ułatwiać przenoszenie się bliżej miejsca 
pracy, na tereny przeznaczone pod zabudowę mieszkalną w ośrodkach 
gminnych i miejskich. 

W trosce o lepsze wykorzystanie użytków rolnych i pozytywne rozwiązy- 
wanie problemu gospodarstw źle prowadzonych. rząd przedłożył ostatnio 
Sejmowi projekt ustawy o przejmowaniu i zagospodarowaniu nierucho- 
mości rolnvch. Projekt ten, omówiony na posiedzeniu 20 maja br., skiero- 
wany został do dalszego rozpatrzenia w komisjach. Projekt ustawy obej- 
muje kilka ważnych problemów i zawiera propozycje prawne służące ich 
rozwiązywaniu. Stwarza on m.in. możliwości wykupu gospodarstw w za- 
mian za obligacje Narodowego Banku Polskiego na wniosek właścicieia, 
bądź z inicjatywy władz państwowych, jeśli właściciel żle gospodaruje, a 
nie osiągnął jeszcze wieku emervtalnego. 

Obligacje Narodowego Banku — wyraz zobowiązania państwa wobec 
właściciela gospodarstwa przejmowanego w całości lub w części — zostaną 
oprocentowane i w ciągu 15 lat podlegać będą wykupowi. Przewiduje się 
dwa poziomy oprocentowania: wyższe otrzymywaliby właściciele przeka- 
zujący grunty na własność państwa w zamian za obligacje, a niższe ci, 
których gospodarstwa zostaną przejęte z urzędu. 


Obligacje staną się przedmiotem dziedziczenia i będą mogły być daro- 
wywane. Po osiągnięciu wieku emerytalnego przez dawnego właściciela 
przejętego gospodarstwa obligacje mogą być zamienione na rentę na za- 
sadach podobnych do tych, jakie obowiązują przy przekazywaniu państwu 
gospodarstwa w zamian za rentę. Aby dopomóc właścicielom przejmowa- 
nych gospodarstw w przenoszeniu się bliżej miejsc pracy, trzeba zapew- 
nić im pierwszeństwo w nabywaniu działek budowlanych na terenach 
przeznaczonych pod zabudowę oraz stworzyć możliwość regulowania obli- 
gacjami NBP należności za nabytą działkę, budowę domu mieszkalnego 
oraz kosztów związanych z założeniem warsztatu rzemieślniczego. Obli- 
gacje będą mogły być również wnoszone jako wkład do spółdzielni 
mieszkaniowej. 

Jednocześnie projekt ustawy wprowadza nowe pojęcie prawne w dziedzi- 
nie dysponowania przejmowaną ziemią przez państwo. Chodzi przede 
wszystkim o możliwość przekazywania gruntów w nieodpłatne użytkowa- 
nie rolnikom prowadzącym gospodarstwa specjalistyczne i rozwojowe 
oraz zespołom rolników. Tym samym rolnicy, ktorzy rozwijają produkcję 
towarową, zyskaliby możliwość powiększania jej skali na bardzo dogod- 
nych warunkach. Powyższa propozycja nie oznacza eliminacji dotychcza- 
sowych form obrotu i użytkowania ziemi, a więc sprzedaży lub dzierżawy. 


Przekazywane w użytkowanie grunty PFZ będą pozostawać własnością 
państwa z tym wszakże, iż prawo ich użytkowania będzie dziedziczone, 
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może być jednak cofnięte w przypadku złego wykorzystywania gruntów. 
Ustawa nada poważne uprawnienia terenowym organom władzy państwo- 
wej, ale też nałoży na nie zwiększone obowiązki. Wzrastające w sferze 
gospodarki gruntami rolnymi uprawnienia naczelnika gminy będą wyko- 
nywane pod kontrolą i przy pomocy wojewody. 

Ponieważ najważniejszym zadaniem jest dalsze doskonalenie gospodarki 
rolnej, chodzi o takie dysponowanie przejmowaną ziemią, aby rosła pro- 
dukcja rolna i poprawiała się struktura rolnictwa. Wnikliwa debata posel- 
ska dała wyraz przekonaniu, że ustawa powinna służyć wzmocnieniu po- 
czucia stabilizacji i rozwojowi dobrych gospodarstw rolnych, którym pań- 
stwo niesie i nieść będzie wszechstronną pomoc. 


% : 
* 
4-7 Ż0AŁ 


Weszliśmy w okres, w którym decydują się sprawy poziomu tegorocz- 
nych zbiorów i związane z tym tendencje w produkcji zwierzęcej na rok 
następny. Aby wyjść z okresowych trudności produkcyjnych ostatnich 
dwóch lat potrzeba, obok czasu i sprzyjającej pogody, przede wszystkim 
zdwojonych wysiłków rolników i pracowników rolnictwa. Możliwości takie 
istnieją. 

Ubiegłoroczna jesień i wiosna tego roku, mimo znacznego opóźnienia 
wegetacji, sprzyjały dobremu przeprowadzeniu prac polowych i zabiegów 
agrotechnicznych. Dobrze przezimowały zboża ozime, ich obecny stan jest 
lepszy aniżeli rok temu o tej porze. Ponieśliśmy pewne straty wskutek 
wymarznięcia części rzepaku, ale grunty po nim zostały obsiane i przy- 
niosą plony w innych uprawach. W ogromnej większości gospodarstw 
siewy wiosenne zostały wykonane zgodnie z terminami agrotechnicznymi. 

Deszcze, które w drugiej połowie maja przeszły przez większą część 
kraju, osłabiły zagrożenie suszą wiosenną, zapewniły korzystne warunki 
dla wschodów i pierwszego okresu wegetacji roślin. Przy napiętym bilan- 
sie paszowym rolnictwo odczuło jednak opóźnienia w odrostach traw 
i poplonów ozimych, co spowodowało osłabienie dynamiki skupu mleka 
w pierwszej połowie maja. Mamy nadzieję, że jest to zjawisko przejścio- 
we, a skup mleka wzrośnie wraz z poprawą stanu pastwisk i łąk. Podstawo- 
wym warunkiem jest sprawne przeprowadzenie zbioru zielonek, właściwe 
ich zagospodarowanie i pełne wykorzystanie na pasze. 

Do zasadniczych działań, służących wzrostowi produkcji rolnej, a w 
szczególności produkcji roślinnej, należy zalecony przez Biuro Polityczne 
KC PZPR i rząd powszechny przegląd gmin. Głównym tematem przeglądu 
będzie ocena skuteczności działania gmin w sprawach pełnego zagospo- 
darowania ziemi, podnoszenia poziomu produkcji roślinnej w uprawach 
polowych i na użytkach zielonych, wykorzystania i utrzymywania w peł- 
nej sprawności systemów melioracyjnych, sprawnego przygotowania zbio- 
rów traw i zbóż. Przeglądu dokonają najlepsi specjaliści, jakimi dysponują 
wojewodowie. Zakończy się on przyjęciem wiążących ustaleń i poleceń 
dla naczelników gmin, szersze wnioski z przeglądu będą rozpatrzone na 
szczeblu wojewódzkim przez organy centralne. 
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Jest naszym dążeniem, aby obecny przegląd nie był jednorazową akcją, 
lecz znalazł przedłużenie w dalszej działalności wszystkich zainteresowa- 
nych i współodpowiedzialnych za rozwój produkcji, doskonalenie obrotu 
ziemią i produkcyjnej obsługi rolnictwa. Dostrzegamy tu wielkie rezer- 
wy, których uruchomienie nastąpić musi jak najszybciej. , 

Rolnicze zadania bieżącego roku są szczególnie napięte, jeśli chodzi 
o produkcję zwierzęcą. Występują trudności z produkcją wieprzowiny, co 
znajduje odbicie w zmniejszonym skupie trzody chlewnej. Nieurodzaj zbóż 
i niższe plony ziemniaków w roku 1975 poważnie uszczupliły bowiem za- 
soby pasz dla trzody. Mimo wydatnego zwiększenia bardzo kosztownego 
importu zbóż i pasz białkowych, zwiększonymi dostawami z zasobów pań- 
stwowych nie byliśmy w stanie zrekompensować ubytków pasz w rolnic- 
twie. Niewykonanie planu skupu zbóż ze zbiorów 1975 roku, do którego 
zabrakło ponad 1 min ton zbóż, spowodowało poważne zakłócenia w obro- 
cie zbożami i paszami treściwymi, zaważyło na całym bilansie zbożowym 
państwa. Dlatego przednówek obecnego roku okazał się trudniejszy niż 
w innych latach. Rolnicy w większości rozumieją to i, oszczędnie gospo- 
darując paszami, czynią wszystko, aby wzrost pogłowia trzody chlewnej 
i produkcji mięsa w drugiej połowie 1976 i w 1977 roku był wyższy niż 
obecnie. Mamy podstawy do oceny, iż mimo trudności w bilansie paszo- 


wym utrzymują się korzystne tendencje w produkcji wołowiny, mleka 
i drobiu. 


* 


Przedstawiłem w skrócie konieczne działania podjęte po to, aby zdy- 
namizować rozwój rolnictwa oraz zapewnić zainteresowanie rolników 
i pracowników rolnictwa tym rozwojem. W rachunku możliwości wzrostu 
produkcji i przemian społecznych na wsi zasadniczym czynnikiem jest 
wsparcie wysiłków rządu i administracji rolnej przez wszystkie siły spo- 
łeczno-polityczne, działające na wsi wspólnie z naszą partią. Wysoko ceni- 
my zaangażowanie działaczy i członków ZSL w realizację wspólnej poli- 
tyki rolnej. Liczymy na aktywność działaczy i członków organizacji spo- 
łeczno-gospodarczych i samorządu, na młodzież wiejską, przed którą 
dynamika obecnego okresu otwiera nowe perspektywy. Chodzi o to, by 
produkcyjny i społeczny rozwój rolnictwa przebiegał zgodnie z obecnymi 


potrzebami socjalistycznej Polski. Są ku temu wszelkie możliwości. Zde- 
cyduje ich pełne wykorzystanie. 


Problemy rozwoju kultury 
w nowym układzie administracyjnym 


LUCJAN MOTYKA 


Od VI Zjazdu PZPR w licznych uchwałach partii i wypowiedziach kie- 
rownictwa wielokrotnie podkreślano znaczenie kultury dla socjalistycznego 
rozwoju naszego społeczeństwa. W oparciu o zasadę jedności spraw poli- 
tyki, ekonomii i kultury — uznano kulturę za jeden z ważnych czynni- 
ków budowy socjalizmu. Z wysokiej rangi nadanej kulturze wynika nasza 
troska o upowszechnienie wartościowych dzieł artystycznych, wiązanie 
twórczości z życiem ludzi pracy. z problemami rozwoju kraju, z tradycjami 
narodowymi, z nurtem patriotycznym i internacjonalistycznym. Uznając 
jako cel socjalistycznej polityki kulturalnej pomnażanie dorobku kultury 
narodowej, jej wartości humanistycznych i artystycznych, partia wytyczyła 
najważniejsze kierunki dalszego rozwoju polskiej kultury socjalistycznej. 
Określiła zadania ideowo-programowe oraz działania organizacyjne. 

W okresie między VI i VII Zjazdem PZPR Biuro Polityczne i rząd pod- 
jęły wiele uchwał, dotyczących również dziedziny kultury, m. in. w spra- 
wach rozwoju telewizji, kinematografii, wydawnictw, poligrafii, przemy- 
słu fonicznego czy wzornictwa przemysłowego. Są to ważne dziedziny ma- 
sowego działania, mające istotny wpływ na zmniejszenie dysproporcji w 
odbiorze dóbr kultury między ośrodkami centralnymi a tzw. prowincją. 
Uregulowane także zostałv m. in. przepisy dotyczące wynagrodzeń i eme- 
rytur w instytucjach upowszechniania kultury, wynagrodzenia dla auto- 
rów i tłumaczy, płace i urlopy dla redaktorów wydawnictw i pracowników 
przemysłu poligraficznego oraz personelu bibliotek i klubów, przyjęto u- 
stawę o rentach dla twórców, w tym także ludowych, podjęto decyzje re- 
gulujące wiele problemów w dziedzinie twórczości artystów plastyków, 
wprowadzając równocześnie zakaz wywozu antyków i dzieł sztuki. 

Przyjęty w maju 1975 roku Program Rozwoju Kultury na lata 1915— 
—1990 stwarza warunki dla prawidłowego programowania dalszego roz- 
woju kultury w terenie, uwzględniającego ważne decyzje i programy o0- 
sólnokrajowe. 

Utworzenie w związku z nowym podziałem administracyjnym w każ- 
dym z urzędów wojewódzkich Wydziału Kultury i Sztuki powinno uspraw- 
nić działalność wyspecjalizowanych instytucji kultury. Wytyczne ministra 
Kultury i Sztuki z czerwca 1975 roku zwracają baczną uwagę na zaspo- 
kajanie podstawowych potrzeb terenu, zapewniając zarazem kontynuację 
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wszystkich dotychczasowych pozytywnych kierunków i melod rozwoju 
i upowszechniania kultury. Wytyczne zalecaly, aby w każdym z 49 woje- 
wództw powstały obligatoryjnie: wojewódzki dom kultury (WDK), woje- 
wódzka biblioteka publiczna (WBP) i muzeum okręgowe. Uznano też za 
celowe powoływanie, w miarę możliwości poszczególnych województw, 
biur wystaw artystycznych, filii przedsiębiorstw estradowych. Co do in- 
stytucji artystycznych, takich jak teatry, filharmonie, opery, operetki, 
przyjęto, że powinny one działać bez zmian i obejmować swoim oddzia- 
ływaniein teren co najmniej dawnych województw. Wytyczne określały 
także zasady działania przedsiębiorstw: „„ Pracownie Konserwacji Zabyt- 
ków”, „Desa” — Dzieła Sztuki i Antyki, „Pracownie Sztuk Plastycznych” 
oraz innych, należących do resortu kultury i sztuki. Generalnie można po- 
wiedzieć, że w ramach reformy i w czasie tworzenia 49 województw za- 
bezpieczono odpowiednią administrację sprawami kultury oraz rozwój 
państwowych instytucji kierujących procesami upowszechniania kultury 
(WDK, WBP, muzea okręgowe). Decyzje te były zgodne z kierunkiem 
naszej polityki kulturalnej, preferującej działania adresowane do szero- 
kiego kręgu współtwórców i odbiorców socjalistycznej kultury. 

Po roku działania władz wojewódzkich w nowym układzie administra- 
cyjnym kraju spróbujemy odpowiedzieć na pytanie: jak mają się sprawy 
kultury w 49 województwach? 

Można już dziś powiedzieć, że wyniki ostatniej reformy są pomyślne, 
a nowa struktura administracyjna kraju stwarza dogodniejsze warunki 
dla dalszego rozwoju życia kulturalnego. Terenowe ogniwa władzy 
i administracji kulturalnej zbliżyły się do społeczeństwa, rozwinęła się 
inicjatywa społeczna, zwiększyła skuteczność działania. W wielu nowych 
województwach przystąpiono do opracowywania programów rozwoju kul- 
tury, a prace te poprzedzono sumienną oceną stanu posiadania. Władze 
Płocka, Białej Podlaskiej, Wałbrzycha, Bielska-Białej, Nowego Sącza, Kro- 
sna, Torunia i wielu innych województw energicznie przystąpiły do two- 
rzenia wojewódzkich domów kultury, wojewódzkich bibliotek publicznych 
i muzeów okręgowych. Komitety wojewódzkie PZPR w Bielsku-Białej 
ti Zielonej Górze, jako jedne z pierwszych, opracowały założenia do progra- 
mu rozwoju kultury swoich województw. Wydział Kultury i Sztuki Urzę- 
du Wojewódzkiego w Płocku dokonał wszechstronnej, kompleksowej wizy- 
tacji wszystkich gmin i miast województwa, omawiając i rejestrując pro- 
blemy trudne do rozwiązania. W spotkaniach, kończących każdorazową wi- 
zytację, brali udział zarówno I sekretarz KG (KM), jak i naczelnicy miast 
(gmin) oraz przedstawiciele organizacji społecznych. Płock podjął hasło: 
„Integracja wszystkich sił i środków wokół wspólnego programu”, stara- 
jąc się w konkretny sposób zintensyfikować swoje działania. Podobne zre- 
sztą kroki poczyniono w Toruniu, zwracając szczególną uwagę na integru- 
jącą rolę programu „Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką”; rozwinięto 
tam współpracę zawodowych instytucji kultury z zakładami pracy. W wo- 
jewództwie siedleckim zdecydowano się na stworzenie jednej. zintegrowa- 
nej, wielofunkcyjnej instytucji kultury: Centrum Kultury i Sztuki Woje- 
woództwa Siedleckiego z tymczasową siedzibą w Sokołowie Podlaskim. 
A więc w tym samym Sokołowie, który w minionych latach zasłynął 
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jakością swej pracy programowej, innowacjami organizacyjnymi, jak 
połączenie biblioteki, domu kultury, kina i salonu, wystaw plasty- 
cznych w jeden wielofunkcyjny ośrodek kultury. W Siedlcach podjęto dzia- 
łania w sposób wyważony, spokojny. W oparciu o dotychczas istniejącą 
bazę udało się tam znacznie rozwinąć działalność programową. Przykładów 
ciekawego, ambitnego działania mógłbym podać znacznie więcej. Nowe za- 
dania podjęły województwia miejskie — Warszawa, Kraków i Łódź, w 
których coraz większą rolę odgrywają gminy i miasta włączone do nowego 
organizmu województwa miejskiego. W Warszawie widać to choćby na 
podstawie lektury WIK (Warszawskiego Informatora Kulturalnego) czy 
programu inicjatyw Warszawskiego Ośrodka Kultury (WOK). Sporo akty- 
wności odnotowujemy w sferze społecznego ruchu kulturalnego — w no- 
wych województwach zaktywizowały swą działalność środowiska twórcze, 
regionalne towarzystwa kultury, związki zawodowe, organizacje młodzieży, 
organizacje spółdzielcze oraz stowarzyszenia amatorskiego ruchu artysty- 
cznego. 

Pierwsze miesiące to charakterystyczne akcentowanie przez nowe wo- 
jewództwa ich samodzielności, ale już z początkiem br. współpraca między- 
wojewódzka, uwzględniająca sieć instytucji zawodowych (teatry, filharmo- 
nie, wyższe szkoły artystyczne, środowiska twórcze), zaczęła się wyraźnie 
poprawiać. 

Dla uzupełnienia obrazu trzeba dodać, że właśnie w społecznym ruchu 
kulturalnym pojawiły się — może na zasadzie „dziecięcej choroby” czasu 
tworzenia — tendencje do separacji, ucieczka od dotychczasowej współ- 
pracy z sąsiadami, dawnymi towarzystwami wojewódzkimi. Kiedy Dolno- 
śląskie Towarzystwo Kulturalno-Oświatowe zwróciło się do nowych woje- 
wództw o utrzymanie dotychczasowego zasięgu jego oddziaływania, tj. na 
terytoria wałbrzyskiego, jeleniogórskiego, legnickiego i wrocławskiego, tyl- 
ko wielcy optymiści wierzyli w powodzenie tej inicjatywy. Bowiem w wie- 
lu innych rejonach kraju nowe województwa podejmowały decyzje o po- 
dziale towarzystw, tworzeniu nowych — niestety, dość często na zasadach 
mechanicznej decyzji administracyjnej. Pierwsze miesiące przyniosły zre- 
sztą trochę sytuacji konfliktowych w zakresie podziału bazy, etatów i środ- 
ków finansowych kultury. Nieporozumienia w sprawie podziału byłej 
łódzkiej wojewódzkiej biblioteki publicznej stały się znane i w Warszawie. 


Trudniejszym problemem dla 49 województw w pierwszym roku były 
i są nadal zagadnienia związane z zasięgiem oddziaływania, funkcjonowa- 
niem i finansowaniem zawodowych instytucji artystycznych: teatrów, fil- 
harmonii, estrad, biur, wystaw artystycznych, przedsiębiorstw kinemato- 
grafii,i wydawnictw itp. Część tych spraw została załatwiona, część wyma- 
ga dalszych rozwiązań. 

Wiele województw przeżywało w początkowym okresie poważne trud- 
ności lokalowe — a i dziś nie wszystkie mają poza sobą te kłopoty. 

Jest rzeczą oczywistą, że nie jesteśmy w stanie (nie ma takiej społecznej 
potrzeby) utworzyć w każdym z 49 województw stałego teatru, filharmonii, 
opery czy operetki. Istniejące dotychczas instytucje muszą docierać do no- 
wych województw, powinniśmy doskonalić, a nawet zmienić system objaz- 
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dów. Obowiązek służenia terenowi trzeba rozciągnąć na wszystkie insty- 
tucje teatralne, muzyczne, wystawiennicze. Niezbędne staje się zorgani- 
zowanie wyspecjalizowanego ośrodka organizującego technikę objazdu. Na- 
leży szczegółowo rozważyć zasady finansowania teatrów. Nie podlega jed- 
nak dyskusji zasada, że instytucje artystyczne mają charakter ogólnokra- 
jowy i nie mogą zawężać swej działalności do terytorium macierzystego 
województwa. Istotną rolę w zapewnieniu szerszego oddziaływania tea- 
trów, oper, operetek, filharmonii, orkiestr symfonicznych mają do spełnie- 
nia wojewódzkie instancje partyjne. Przykładowo: w Komitecie Wojewódz- 
kim w Poznaniu, tow. Gawroński, sekretarz KW, zaprosił swoich 
kolegów z sąsiednich województw na spotkanie „okrągłego stołu” i zaini- 
cjował tym samym cenną formę wzajemnych konsultacji na temat progra- 
mu kulturalnego. 


W Polsce mamy ogółen 56 teatrów dramatycznych działających w 32 
ośrodkach, 18 teatrów muzycznych, 25 teatrów lalkowych, 19 filharmonii 
i orkiestr symfonicznych, 17 przedsiębiorstw estradowych. Na temat liczby 
tych instytucji i ich stosunku do aktualnych potrzeb można by dyskuto- 
wać. Prawdopodobnie nadal za mało jest teatrów lalkowych, brak teatrów 
muzycznych dla dzieci, zbyt mało scen przygotowuje program adresowany 
do dzieci i młodzieży. Być może stopniowo uda się poszerzyć tę bazę — na 
razie musimy rozwijać działalność artystyczną w oparciu o obecny poten- 
cjał. Warto podkreślić, że coraz ciekawiej, ambitniej kształtuje się nasz 
repertuar teatralny. W teatrach dramatycznych bieżący sezon przynosi 
ponad 400 premier, wśród których przeważają współczesne sztuki polskie, 
klasyka narodowa oraz sztuki radzieckie i bratnich krajów socjalistycz- 
nych. Bogaty repertuar prezentują filharmonie — z obchodzącą swój ju- 
bileusz Filharmonią Narodową na czele — teatry operowe, operetki i teatry 
muzyczne. Jest więc czym gospodarować — chodzi o to, aby sprawiedliwie 
— w układzie 49 ośrodków wojewódzkich. Podobnie rzecz ma się ze szkol- 
nictwem artystycznym Mimo dużych potrzeb społecznych i ambicji ośrod- 
ków wojewódzkich nie uda się w krótkim czasie zwiększyć liczby tych 
szkół. Na to trzeba czasu. Nie ma dziś także możliwości poszerzenia ilości 
wyższych szkół artystycznych. Będziemy popierali rozwój sieci ognisk ar- 
tystycznych, szkół I i II stopnia, szkół podstawowych. Szkolnictwo podsta- 
wowe i średnie w dziedzinach artystycznych dysponuje obecnie 213 szko- 
łami muzycznymi różnych typów, 24 liceami plastycznymi, 5 szkołami ba- 
letowymi, studium cyrkowym, zawodowym studium plastycznym. Ta sieć 
a powinna służyć w skali kraju całej młodzieży — bez barier wojewódz- 

ich. 


W ubiegłym trzydziestoleciu poważne osiągnięcia miały powiatowe 
ośrodki kultury. Wiele inicjatyw i realizacji powiatowych — to trwały do- 
robek kultury polskiej. Chodzi o to, aby tego dorobku nie zatracić, by 
w nowym układzie w pełni wykorzystać doświadczenia w pracy terenowej. 
Ministerstwo Kultury i Sztuki zaleciło przekazanie wojewódzkim domom 
kultury i wojewódzkim bibliotekom uprawnień koordynacyjnych w swoim 
zakresie, integrowanie placówek oraz aktywu społecznego wokół wspól- 
nego programu. W wykonaniu tych zaleceń popełniono pewne błędy. Byłe 


Nowe Drogi — 3 17 


LUCJAN MOTYKA 


powiatowe domy kultury zamieniono w wielu województwach na filie 
WDK dla obsługi kilku gmin. Zapomniano jednak przy tym o funkcji miej- 
skich domów kultury, o powiązaniu z potrzebami i zainteresowaniami oby- 
wateli i władz miejskich. Ostatnio podjęto próby uregulowania tych spraw 
w sposób prawidłowy. 

Szczególna rola wojewódzkich domów kultury jest na ogół doceniana 
we wszystkich 49 województwach, choć różnice w programie, kadrze i or- 
ganizacji poszczególnych WDK są ogromne: od 8 etatów wałbrzyskiego 
WDK do 186 etatów poznańskiego WIK — Pałacu Kultury, który jest za- 
razem znanym miejskim centrum kultury w wielofunkcyjnym układzie 
programowo-organizacyjnym. 

W WDK dominują dziś pracownicy z wyższym wykształceniem specja- 
listycznym. W nowym układzie województw WDK znalazły się bliżej prak- 
tyki, pełniej mogą służyć gminom. Obecnie jest szansa, aby WDK stałv 
się silnymi, zawodowymi instytucjami upowszechniania kultury, służącymi 
pomocą placówkom sieci socjalno-kulturalnej w zakładach pracy, szkołach, 
organizacjach spółdzielczych. 

Podobna rola przypada bibliotekom wojewódzkim. W rok 1976, jako 
Rok Bibliotek i Czytelnictwa, wkroczyliśmy z pełną siecią 49 bibliotek 
wojewódzkich i bibliotek gminnych. Opracowano liczne i różnorodne formnv 
pracy z książką: tworzy się np. centralne katalogi książek województwa, 
obejmujące wszystkie księgozbiory — państwowe, związkowe, szkolne itp. 
Biblioteki organizują liczne akcje kulturalne, spotkania, wystawy, koncer- 
ty. Jest to właściwa forma żywej pracy z książką w celu pozyskania czy- 
telników. 

W zakresie upowszechniania filmu podjęte zostały decyzje, które stwa- 
rzają nowe możliwości działania — utworzono Zjednoczenie Rozpowszech- 
niania Filmów oraz okręgowe przedsiębiorstwa rozpowszechniania filmów, 
obejmujące całą sieć kin i służące kinom państwowym, związkowym 
i spółdzielczym. (Mamy dziś 1631 państwowych kin stałych, 463 ruchome 
oraz sieć 699 kin związkowych i spółdzielczych). Pierwsze miesiące działa- 
nia nowego zjednoczenia nie dają jeszcze materiałów do głębszej oceny. 
Oczekujemy na kompleksowy program wykorzystania funduszu filmowe- 
go, remontów, modernizacji i właściwej eksploatacji obiektów kinowych, 
z pełnym współdziałaniem z terenową administracją i organizacjami spo- 
lecznymi. 

Kolejną dziedziną, o której w układzie 49 województw dąść często się 
dyskutuje, jest wystawiennictwo. Zakłada się, że do końca 1916 r. na tere- 
nie kraju działać będzie 36 samodzielnych biur wystaw artvstycznych 
(BWA) w stosunku do 17 istniejących przed reformą. Tworzone są też 
oddziały BWA w pozostałych 13 województwach; a więc wszystkie nowe 
województwa będą dysponowały ośrodkami wystaw plastycznych. Fakt ten 
należy odnotować jako bardzo pozytywny. Gdy dodamy do tego liczne ini- 
cjatywy muzeów popularvyzujących polską plastykę współczesną oraz roz- 
wój przedsiębiorstw „,„Desa” i ..Pracownie Sztuk Plastycznych” — możemy 
uznać, że pierwszy rok działalności w nowym układzie administracyjnym 
jest pomyślny dla spraw upowszechniania plastyki. 
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O skutecznej działalności kulturalnej i optymalnym wykorzystaniu ba- 
zy lokalowej. środków materialnych, a przede wszystkim kadry dzialaczy 
i pracowników decyduje należyta koordynacja i współpraca licznych gesto- 
rów. Mamy w tej dziedzinie bogate doświadczenie — ale odnotowujemy 
także niepowodzenia. 


Trudno tworzyć sztywny, jednolity model takiej koordynacji, ale konie- 
czne jest ustalenie generalnych zasad, którymi powinny się kierować in- 
stancje wojewódzkie: | 

.— Fakt istnienia wielu gestorów i patronów działalności kulturalnej 
należy uznać za konieczny i pozytywny, związki zawodowe, zakłady pracy, 
szkoły, rady osiedli, spółdzielczość powinny prowadzić działalność kultu- 
ralną. 

— Należy zdecydowanie przeciwstawić się tendencjom przekazywania 
zakładowych placówek kulturalnych do sieci państwowej na zasadzie: „My 
dajemy pieniądze — wy nam dajecie kulturę”. Nie można zapominać 
o wychowawczej roli tych placówek w kolektywie robotniczym, o potrzebie 
pogłębiania bezpośredniego udziału klasy robotniczej w tworzeniu kultury, 
o wpływie wielkich zakładów na życie osiedla, miasta czy województwa. 


— Działalność kulturalną powinniśmy traktować szeroko, łącząc ją z 
prowadzeniem oświaty pozaszkolnej, aktywnym wypoczynkiem, rozrywką, 
czynami społecznymi, ruchem amatorskim, sportem i turystyką. 

Trzeba stosować zasadę samodzielności w działaniu, ale z uwzględnie- 
niem wspólnego planowania i uzupełnienia się w programach dla całego 
terenu działania, według posiadanych możliwości i specjalności. 

Potrzebny jest nam sprzężony ze sobą, wzajemnie powiązany układ 
przestrzenny instytucji kultury i instytucji socjalno-kulturalnych: 

Instytucje socjalno-kulturalne — jako baza działalności kulturalno-wy- 
chowawczej zakładu pracy, spółdzielni mieszkaniowej, osiedla, wsi sołec- 
kiej, organizacji społecznej, stowarzyszenia branżowego itp., będące w ich 
bezpośredniej gestii. 

Specjalistyczne instytucje kultury (upowszechniające i artystyczne) — 
prowadzone przez państwo i udzielające pomocy instytucjom, placówkom 
socjalno-kulturalnym. 

Instytucje socjalno-kulturaine, ściśle powiązane ze swoim Środowiskiem, 
finansowane i prowadzone przez nie, mogą spełniać ważne funkcje anima- 
torów życia kulturalnego, organizatorów czasu wolnego danej społeczno- 
ści. Powinny one rozwijać współpracę z instytucjami kultury i kierować 
pod ich mecenat jednostki wybitnie uzdolnione artystycznie. 

Nie wydają się słuszne propozycje rozpoczynające integrację od wspól- 
nej kasy. Warto przypomnieć o tym wszystkim, którzy postulują takie 
pozorne unowocześnienie. Placówka socjalno-kulturalna musi działać w ra- 
mach danego układu środowiskowego, powinna ułatwiać realizację zasady 
jedności spraw ideologii, ekonomiki i kultury w praktyce działania społecz- 
nego. 

Zasługują na uwagę cenne inicjatywy, jak np. utworzenie w Skarżysku- 
-Kamiennej Robotniczego Ośrodka Kultury, czy Robotniczego Centrum 
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Kultury w Mielcu. Dobry to przykład dla wielu innych. Bez resortowych 
przedziałów, pod kierownictwem najlepszego domu kultury rozwijana jest 
tam działalność kulturalna integrująca wszystkie siły społeczne. Przestano 
tam dzielić kulturę na spółdzielczą, związkową, zakładową. Pod kierow- 
nictwem administracji kulturalnej, w ścisłym współdziałaniu z instancją 
partyjną, władzami związków zawodowych, organizacjami młodzieży, za- 
kładów pracy i stowarzyszeń kulturalnych, wzbogacany jest wspólny pro- 
gram kultury. 


Rok pierwszy działalności w nowym układzie administracyjnym jest za- 
równo dla działaczy kultury w naszej partii, w bratnich stronnictwach, 
Froncie Jedności Narodu jak i w administracji kulturalnej, rokiem spraw- 
dzenia się przyjętej koncepcji układu instytucji kultury i sił społeczno- 
-kulturalnych, rokiem pierwszych prób i nowych inicjatyw. Przy general- 
nej ocenie pozytywnej uważamy jednak za konieczne przestrzec przed ten- 
dencjami do autarkii wojewódzkiej, do samowystarczalności, a w konsek- 
wencji do działań jedynie pozorujących rozwój kultury. Wręcz niepotrzeb- 
ne i społecznie niesłuszne są mnożące się projekty powoływania nowych 
instytucji artystycznych oraz inicjatywy tworzenia nowych festiwali i kon- 
kursów zamiast systematycznej, codziennej roboty. Władze wojewódzkie 
powinny się chwalić przede wszystkim jakością swych pozycji w sferze 
kultury, masowością działania, wzbogaceniem programu edukacji kultu- 
ralnej, rozwojem prac placówek w osiedlach mieszkaniowych oraz rozwo- 
jem gminnych ośrodków kultury (GOK) z coraz większym ich wkładem 
w gminne programy pracy ideowo-wychowawczej. Należy się skoncentro- 
wać na coraz pełniejszym wykorzystywaniu potencjału kultury. Socjali- 
styczne treści naszej działalności kulturalnej powinny być przedmiotem 
najwyższej troski całego aktywu. Trzeba zapewnić lepsze warunki naszym 
twórcom, wiązać zainteresowania plastyków, pisarzy, muzyków, aktorów, 
reżyserów z głównymi problemami województwa, włączać ich do realizacji 
programu działalności kulturalnej. Ważnym zadaniem jest wyławianie 
i rozwój młodych talentów, opieka nad młodzieżą uzdolnioną artystycznie. 


Jesteśmy zainteresowani dalszym umacnianiem regionalnych towa- 
rzystw kulturalnych, łączeniem ich pracy z działalnością kulturalną ośrod- 
ków przemysłowych i przedsiębiorstw rolnych. Należy wspierać inicjatywy 
różnorodnych specjalistycznych stowarzyszeń kulturalnych, klubów kolek- 
cjonerów i samorządów placówek kultury. Cenimy i uznajemy rolę imprez, 
festiwali, przeglądów i konkursów w naszym życiu kulturalnym; uważamy 
jednak, że liczba ich — szczególnie tych ogólnopolskich i międzynarodo- 
wych — jest wystarczająca. Będziemy popierać inicjatywy województw 
popularyzujące tradycje regionalne, lokalne — można śmiało zwiększyć li- 
czbę imprez kulturalnych związanych z tradycją danego regionu. 


Dla nowych województw ważnym zadaniem jest coraz bardziej wszech- 
stronna realizacja programu „Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką” — 
mającego na celu aktywizację kulturalną środowisk robotniczych. Zaini- 
cjowany spotkaniem w KC PZPR w grudniu 1973 r. wieloletni program 
„Sojusz świata pracy z kulturą i sztuką” zakłada wypracowanie optymal- 
nych form i metod rozwoju uczestnictwa klasy robotniczej, wielkich 
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ośrodków przemysłowych we współtworzeniu i upowszechnianiu socjali- 
stycznej kultury. Obecnie wojewódzkie programy akcji „Sojusz... obej- 
mują przeszło 300 wielkich zakładów pracy. Jest więc szansa, by wspólnym 
wysiłkiem społecznym rzeczywiście wzbogacić nasz program działania w 
środowiskach robotniczych, by zwiększyć kulturotwórczą rolę wielkoprze- 
mysłowej klasy robotniczej. 

Pragnę również zwrócić uwagę na sprawy kształcenia pracowników kul- 
tury. W województwach należy stworzyć klimat sprzyjający doskonaleniu 
kadr. System kształcenia kadry dla działalności społeczno-kulturalnej jest 
obecnie rozbudowany. Studia prowadzone są w 18 wyższych uczelniach. 
Aktualna sytuacja stwarza nadzieję na zapewnienie w przyszłości odpo- 
wiednich kadr dla szeroko zakrojonej działalności artystycznej domów kul- 
tury, klubów i zespołów sztuki amatorskiej. Wprawdzie liczba miejsc na 
studiach nie odpowiada jeszcze potrzebom — ale należy odnotować istotny 
postęp, jaki nastąpił w ostatnich latach. Chodzi o to, by wojewódzkie wła- 
dze w dziedzinie kultury właściwie potrafiły wykorzystać tę szansę. 


Okrzepłe w pierwszym roku działalności wojewódzkie władze w dziedzi- 
nie kultury i sztuki mają przed sobą zadania trudne i niezwykle ważne 
z punktu widzenia zasadniczych celów naszej socjalistycznej państwowo- 
ści. Współtworząc nowe, socjalistyczne wartości współczesnej kultury pol- 
skiej oraz zapewniając ich szerokie upowszechnienie, wpływamy bowiem 
na istotne zmiany jakości życia naszego społeczeństwa. 

Dla prawidłowego rozwoju narodowej kultury konieczne jest rozumienie 
faktycznej roli tradycyjnych centrów kultury w skali międzywojewódzkiej 
i ogólnokrajowej. Takie ośrodki nauki, kultury i sztuki, jak Warszawa, 
Kraków, Łódź, Wrocław, Poznań, Katowice, Trójmiasto, Lublin czy Szcze- 
cin, muszą służyć potencjałem swoich środowisk twórczych wszystkim pro- 
cesom kulturotwórczym w skali całego kraju. Równocześnie nowe ośrodki 
wojewódzkie powinny rozwijać z tymi tradycyjnymi ośrodkami kultury 
mądrą i wszechstronną współpracę. 

Obecny system administracyjny stwarza realne szanse dla powstawania 
nowych ośrodków kultury. Jest to proces wieloletni, wymagający mądrego 
programowania, ale także lepszej koordynacji centralnej. Jest to logiczna 
współzależność: im głębiej postępuje proces decentralizacji, tym większa 
jest potrzeba ogólnokrajowego sterowania, bez uszczuplania uprawnień te- 
renu. Dotyczy to polityki repertuarowej, działalności estradowej, kalenda- 
rza i treści imprez ogólnopolskich, zasad polityki kadrowej, inwestycyjnej 
i w zakresie konserwacji zabytków, czuwania nad działalnością instytucji 
międzywojewódzkich, wymiany kulturalnej z zagranicą itp. Musi rosnąć 
sprawność działania i samodzielność nie tylko województw, ale także miast 
i gmin. 

Aktywna pomoc instancji partyjnych w zagadnieniach kultury widoczna 
jest we wszystkich województwach. Wielu działaczy partyjnych, to zara- , 
zem aktywiści kultury. 

Dokonania pierwszego roku w 49 województwach upoważniają nas do 
stawiania wojewódzkim władzom kultury i sztuki coraz trudniejszych, bar- 
dziej skomplikowanych zadań w dziele współtworzenia i upowszechniania 
socjalistycznej kultury polskiej. 
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W realizacji tych zadań niezbędne będzie doskonalenie sterowania pro- 
cesami rozwoju kultury w skali kraju. makroregionu, województwa i gmi- 
nv. a przede wszystkim stwarzanie jak najlepszych warunków dla rozwo- 
ju inicjatywy społecznej, aktywności kulturalnej wszystkich ludzi pracy, 
dla szerokiego społecznego współdziałania na rzecz tworzenia nowych ja- 
kości życia socjalistycznej Polski. W pracy naszej powinniśmy starać sie 
jak najpełniej realizować uchwałę VII Zjazdu partii — tu przypomnę jej 
ważki fragment: 

„Należy rozszerzać udział ludzi pracy w życiu kulturalnym oraz ich 
wpływ na treści kultury. Służyć temu powinno doskonalenie pracy zawo- 
dowych instytucji kulturalno-artystycznych oraz wzbogacenie i rozwój spo- 
łecznego ruchu kulturalnego. Konieczne jest pogłębienie ideowo-wycho- 
wawczych funkcji placówel: kultury. Należy lepiej wykorzystać kadrowy 
1 materialny potencjał kultury polskiej. 

Szczególna uwaga i wspólny wysilek administracji, organizacji społecz- 
nych, związków twórczych oraz resortów gospodarczych powinny być 
zwrócone na dalsze ożywianie życia kulturalnego w ośrodliach robotni- 
czych, gminach wiejskich i nowych osiedlach mieszkaniowych "*). 


*) Uchwała VII Zjazdu PZPR O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjali- 
siycznego — o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu. Nowe Drogi nr 1(520) 


1316, str. 138. 
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Od dość wielu lat ścierają się, także na naszym gruncie, dwa poglądy 
na historię jako naukę i historię jako wiedzę potoczną wśród ludzi, a także 
na syntezę dziejów. 

Jeden z poglądów jest mocno krytyczny, niekiedy nawet niechętny wo- 
bec tradycji narodowych i powszechnych. będących emanacją historii i wy- 
razem jej szczególnych związków ze współczesnością. Trudno nie uznać słu- 
szności niektórych argumentów, jeśli wymierzone są przeciw historii upra- 
wianej staroświecko i przeciw konserwatywnemu tradycjonalizmowi, nie 
zaś przeciw historyczno-perspektywicznemu myśleniu. U nas nie jeden raz 
przeciw skrajnościom tradycyjnie uprawianej historii politycznej, odry- 
wanej od wielkiej historii społecznej i równie wielkich dziejów kultury, 
opowiadał się Tadeusz Kotarbiński(1). 

Bywało tak, że historiografię wprzęgano w służbę nacjonalizmu i szowi- 
nizmu, do przeciwstawiania jednego narodu innym, a w stosunkach wew- 
nętrznych do przeciwstawiania dawnych, rzekomo pod każdym względem 
dobrvch porządków — sprawom i ludziom rewolucji, burzycielom zastane- 
go świata. Tak bvło w Niemczech od Bismarcka do Hitlera, tak w faszy- 
stowskich Włoszech. podobnie jeszcze niedawno w latach „zimnej wojny”. 
Tak na różnych kontynentach bywa i dziś. 


Natomiast już tylko pozorne racje zdawałyby się przemawiać za po- 
mniejszaniem czy wręcz usuwaniem historii z kształcenia ludzi w dobie 
tworzenia podstaw dla XXRI wieku. Wojciech Giełżyński nazwał wręcz hi- 
storię „„kulą u nogi” (Odra nr 3. 1972), wzywając do „zwrotu od spojrzenia 
wstecz ku spojrzeniu ku przodowi” w imię tego, że „chcemy być krajem 
nowoczesnego jutra, a nie tylko bohaterskiego wczoraj”. I znowu odróżnić 
tu trzeba trafność perspektywy skierowanej w stronę przyszłości od ne- 
gowania potrzeby zainteresowań przeszłością. Atak Giełżyńskiego wynik- 
nął z pomieszania tradycji, które są czymś istotnym, aczkolwiek każda 
epoka przynosi nowe z tradycjonalizmem postaw zachowawczych. Nie jest 
to jedno i to samo. Historiografia współczesna, aczkolwiek nie cała, ale 
coraz częściej zwraca się ku triadzie: przeszłość — współczesność — przy- 
szłość, oznaczającej konkretny ciąg rozwojowy. 


() T. Kotarbiński: Stud.a z zchresu filozojii, etyki i nauk społecznych. Wrocław 1970. 
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Skrzętnie i wielostronnie poprowadzone badania Katedry Historii My- 
śli Społecznej UW nad świadomością historyczną współczesnych Polaków, 
podobnie jak niektóre inne ankiety(2) mogłyby świadczyć o współzależno- 
ści pomiędzy zmianą typu kultury, wzrostem zainteresowań techniką i go- 
spodarką a zmniejszaniem się zainteresowań przeszłością. Postawy współ- 
czesnego ekonomisty czy technika nie można jednak identyfikować z daw- 
nym modelem homo oeconomicus. Jeżeli nawet nie zawsze tak było czy 
jest, sytuacja zmienia się na korzyść pełniejszego wykształcenia i pełniej- 
szej umysłowości; ekonomista czy technik winien współistnieć z homo po- 
liticus. Jeden i drugi winien być pełnym człowiekiem, także homo concors, 
umiejącym organizować współpracę i współżycie społeczne w obrębie sze- 
roko pojętej kultury i edukacji permanentnej. 

Spotykamy się również ze zdaniem, że „historia jako taka do niczego 
przydatna nie jest” a „historyzm” jest „odrobinę anachroniczną koncepcją 
filozoficzną... ”(3). Trudno jest zgodzić się z twierdzeniem o tak rozciągli- 
wie pojętej „nieprzydatności” historii; podobnie jak każdy fakt z czasów 
nam najbliższych, każdy fakt z przeszłości może być interesujący i spo- 
łecznie ważny. Niemniej ważniejsze od faktów szczegółowych i decydujące 
o znaczeniu historii jako nauki i wiedzy jest operowanie „określonymi kon- 
cepcjami historii”, teorią rozwoju społecznego, wskazującą, jak czyni to 
marksizm, czym był i jest czynnik ludzki w dziejach, czym jest i czym 
może być w przyszłości. Stwierdzanie zarazem kontynuacji i zmiany dale- 
kie jest od jakiegokolwiek fatalizmu. Lenin pisał: „Żaden marksista nie 
upatruje w teorii Marksa jakiegoś powszechnie obowiązującego schematu 
filozoficzno-historycznego”. Wyśmiewał sądy o „koleż historii czy siłach 
żywiołowych” wskazując, że owe „siły ucieleśniają się zawsze w działa- 
niach ludzi (klas) (4). 

Znajomość tego, co było i co staje się nadal wokół nas i w naszej men- 
talności, jest niezbędna do życia i rozwoju, także do tworzenia nowej jego 
jakości. W dyskusji ogłoszonej w Kulturze (nr 4/1975) na temat nauczania 
historii w szkole, a zatytułowanej parafrazą hasła występującego w „„Wy- 
zwoleniu” Wyspiańskiego, ,„Historio precz, jesieś tyranem”, Jarema Maci- 
szewski porównał naród „bez historii” do człowieka kaleki. „Człowiek, 
który na skutek wypadku lub choroby utracił pamięć, który nie wie, kim 
był, jakie były jego losy... jest człowiekiem kalekim, któremu trudno sobie 
znaleźć miejsce w życiu. Naród, który nie zna własnych losów historycz- 
nych, w jakiejś mierze przypomina takiego człowieka...”. 


Do czego służy historia? 


Referat Biura Politycznego, wygłoszony przez tow. Edwarda Gierka 
na III Plenum Komitetu Centralnego PZPR, uwydatnił rolę kultury poli- 


(2) Por. A. Siciński: Młodzt o roku 2000. Opinie, wyobrażenia, postawy. Warszawa 1975, Insty- 
tut Wydawniczy CRZZ. 

(3) B. Szacka: Miejsce histortt w świadomości współczesnego człowieka. Kwartalnik History- 
czny zesz. 2 1975. Jest to fragment większej całości, Przeszłość w świadomości współczesnej 
inteligencji polskiej (masz.). 

(4) W. Lenin: Dzieła tom I, Warszawa 1960, KiW, str. 199. 
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tycznej społeczeństwa, skoncentrował się wokół zagadnień własnej, socja- 
listycznej państwowości i zharmonizował ją z podstawowymi wartościami 
nowej jakości pracy i życia narodu. „Szczególnie ważnymi jej składnikami 
są: wiedza ekonomiczna i historyczna (0) — stwierdzenie to nabiera szcze- 
gólnej mocy dzięki temu, że wypowiedziano je nie z okazji tego lub innego 
jubileuszu. Tym razem zagadnienia wiedzy historycznej i historyzmu po- 
łączono ze strategią wzrostu, z budową rozwiniętego społeczeństwa socja- 
listycznego przy współudziale m. in. rosnącej wiedzy i świadomości histo- 
rycznej. 

Znamienne jest również połączenie w cytowanym wystąpieniu dwu wy- 
mienionych w nim dyscyplin naukowych i dwu kierunków wiedzy ze 
względu na podstawowe znaczenie owej „ostatniej instancji” formowania 
się i rozwoju społeczeństw, którą stanowi układ sił i stosunków wytwór- 
czych. Równie istotne jest sięgnięcie do nauk ekonomicznych w ich apa- 
raturze pojęciowej i metodach stosunkowo najbardziej bliskich spośród 
nauk społecznych naukom ścisłym, a to w kraju, który szczyci się dorob- 
kiem takich uczonych, jak Oskar Lange i Michał Kalecki. 

Stwierdzono w referacie, że „w obu tych dziedzinach mamy duże osiąg- 
nięcia, wiele jest jednak jeszcze do zrobienia. Wciąż niedostatecznie upow- 
szechniana i wykorzystywana w szerokich kręgach społeczeństwa jest wie- 
cza ekonomiczna... Wciąż jeszcze istnicje także dysproporcja między nau- 
kowo kształtowaną świadomością historyczną a potocznym rozumieniem 
historii, w którym zawiera się niemało uproszczeń t sądów fałszywych...”. 
I równie ważne jest powiązanie z sobą zadań nauki i publicystyki, które 
łącznie ,powinny pomagać w coraz lepszym rozumieniu wielkiego przeło- 
mu w dziejach, jakim stał się socjalizm, powinny nieść odpowiedź na nur- 
tujące każde pokolenie pytania: skąd idziemy, gdzie jesteśmy, dokąd zmie- 
rzamy... (6). 

Referat Biura Politycznego odróżnił powiązane z sobą, ale odmienne 
zjawiska: nauki (powiedzmy: nauk, bo jest ich wiele) o przeszłości, gło- 
szonych przez ich przedstawicieli wiadomości i środków badawczych — i 
potocznej wiedzy o różnych zjawiskach oraz o czynnikach dalszej i now- 
szej przeszłości, czyli tego, co nazywamy świadomością historyczną. Ona 
to właśnie mówi współczesnemu Polakowi, skąd i dokąd idziemy. Dodam 
jeszcze: kim byli nasi poprzednicy, kim jesteśmy, my, Polacy, i kim być 
możemy ze względu na narodowe talenty i możliwości. Z tą dziedziną — 
świadomości — wiąże się też problem tradycji i reprezentujących je stereo- 
typów. Tradycje są czymś co istnieje, ale zarazem są wyrazem dokony- 
wanego mniej lub bardziej świadomie wyboru wśród wartości tworzonych, 
dziedziczonych i przekształcanych, wzbogacanych przez wieki. Należy do 
nich zarówno bohaterstwo w walkach o wyzwolenie i niepodległość kraju, 
o własne państwo narodowe, o sprawiedliwość społeczną, jak i umiejęt- 
ność i wytrwałość pracy w obranym wycinku życia czy to gospodarki, czy 
oświaty, czy w dążeniach politycznych. Wszystkich tych wartości możemy 
doszukać się w dziejach naszego kraju. Wiele zależy tutaj od wyboru pun- 
ktu widzenia, stanowiska obserwacyjnego. 


(5) Nowe Drogi nr 4, 1976. 
(6) Tamże. 
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Postaram się omówić pokrótce każde z tvch zagadnień. Zacznijmy od 
próby odpowiedzi na pytanie. do czego służy historia (czym u nas zajął się 
najszerzej Jerzy Szacki), zespół nauk o przeszłości(1). Przypomnijmy. że 
w dzisiejszym rozumieniu chodzi tu przede wszystkim o powiązanie róż- 
nych dziedzin procesu historycznego z historią społeczną, bo innej nie 
warto i nie godzi się uprawiać — i o odniesienie wszystkich badanych 
zagadnień również do szeroko pojętej kultury, której wyłączyć nie można 
i nie należy z jakiegokolwiek odcinka badań i refleksji. Dopiero w tak 
szeroko pojętych perspektywach historii społecznej i historii kultury moż- 
na z pożytkiem i w sposób mniej lub bardziej udanv rozpatrywać dzieje 
wyspecjalizowane: a to historię człowieka od strony jego biografii indx- 
widualnej i biografii większych grup i zespołów ludzi. a to dzieje klas 
społecznych, ich ruchów społeczno-politycznych, historię państwa i prawa. 
dzieje literatury, sztuk pięknych, nauki i oświaty, a to dzieje wojskowe. 
przemiany techniki i kultury materialnej, jak i wiele jeszcze innych dzie- 
dzin życia, które już od lat mają wysoko wyspecjalizowanych. wvsoce też 
kwalifikowanych znawców, także u nas, albo też ich dzisiaj uzyskują. 


Itak— po pierwsze — zgodnie z formułą wyrwana jednak z szer- 
szego konteksu u Cicerona, tak często powtarzaną, że już nużącą. iż histo- 
ria to „nauczycielka życia”, sporo ludzi sięga do niej, usiłując zaspokoić 
potrzebę życiowej mądrości. Może szczególnie w momentach zwrotnych. 
jak i w chwili zwątpienia. Jest to, sięgając starożytności, poszukiwanie 
wzorca cnót obywatelskich. Występuje także dzisiaj na łamach czasopism 
i gazet, w literaturze popularnonaukowej, szczególnie dawniejszego typu. 
skłonnej do idealizowania przeszłości. Cicero nie cenił, co prawda, historii 
zbyt wysoko, ale widział w niej coś więcej. niż nie zawsze ponętną nauczy- 
cielkę. W udzielanej przez nią lekcji widział wielostronne spojrzenie na 
ludzi, zdarzenia i sprawy. Historia to „świadek czasów. światło prawdy. 
życie pamięci, posłanka dawności” (czyli długotrwałego doświadczenia. 
przyp. B.L.) (8). Dobrze jest czasem zajrzeć do wiecznie żywego Antyku. 
Chyba mniej nas współczesnych cieszą wzorce bohaterstwa u Homera czy 
opisy zdarzeń, powiązane z ukazywaniem interwencji bogów. u Herodota. 
Chyba silniej przemawiają do nas. współczesnych hezjodejskie aspektv 
„Robót i dni”, prac wykonywanych przez ludzi w toku przeobrażeń świata 
i ich samych, zjawiska działalności twórczej na najróżnorodniejszych po- 
lach. Tak też jest w przypadku mądrego Tukidydesa, którego lektura może 
być niezmiernie interesująca dla każdego działacza politycznego, bo starał 
się on wykrywać logikę zdarzeń, docierać do jądra prawdy. do poznania 
motywów kierujących ludźmi i państwami, do mechanizmów władzy. 


Od wskazywania indywidualnych i zbiorowych wzorców ważniejsze 
jest, bliższe myśleniu i potrzebom współczesnego człowieka, ukazywanie 
historii jako zespołu ludzkich działań i to w wielu przypadkach, także 
w dziejach Polski, działań w szerszej i dalszej perspektywie skutecznych(9). 


(7) J. Szacki: Tradycja. Piregląd problematyki. Warszawa 1971. 
(8) B. Leśnodorski: Histur'a t współczesność, Warszawa 1867. 
(%) Por. B. Suchodolski: Tworczość jako styl życia, Studia Filozoficzne zesz. 10—11, 1375. 
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Przy głębszym spojrzeniu na świat miniony i nowy stajemy chcąc nie 
chcąc wobec probiemu powiązania z sobą genezy danych zjawisk i wyda- 
rzeń, czynników sprawczych, dłuższego procesu przemian, tych lub innych 
struktur w ich ujęciu możliwie dynamicznym, a także świadomości kla- 
sowej i obywatelskiej czy też nieświadomych poczynań ludzi. Najwięcej 
w tym zakresie uczynił Oskar Lange w niewielkiej książce Całość i roz- 
wój w świetle cybernetyki (1962). Ostatnio podjął ten kompleks proble- 
mów Jerzy Topolski w artykule Historiografia it rozwój społeczny (Kul- 
tura nr 20, 1946). Nie sądzę jednak, aby tratnie ograniczał czynniki spraw- 
cze do „świadomych i celowych działań ludzkich”. Nie popadając w złu- 
dzenia (uprawianej szczególnie w Stanach Zjednoczonych) psychoanalizy 
historycznej, wiemy przecież, jak znaczną rolę odgrywa w historii i współ- 
czesności także to, co rzeczywiście lub pozornie jest „nieświadome”. W 
każdym razie zrozumienie czegokolwiek i kogokolwiek we współczesności 
bez historii wydaje się niemożliwe. 


Po drugie — historia zaspokaja potrzebę, którą można określić jako 
poszukiwanie głębiej w przeszłość sięgającego rodowodu i godności kla- 
sowej I narodowej. W przypadku klęsk, jak u nas w dobie rozbiorów, po- 
woływanie się na sławne genealogie w literaturze, sztuce, w publicystyce, 
w historiogralii romantycznej, jak i później pozytywistycznej służyło za 
pociechę i rekompensatę niewoli. Nawiązywanie do pewnych wybranych 
kart przeszłości tłumaczyło i tłumaczy swoim i obcym, że nie jesteśmy 
świeżymi dorobkiewiczami, po raz pierwszy zjawiającymi się w świecie, 
wśród innych narodów. Jest to nawiązywanie do dorobku z górą dziesięciu 
wieków, a również do ,.drogi przez mękę”, a zatem i do ceny, którą naród 
płacił krwią i trudem za dążenia do wolności i niepodległości, za możliwość 
rozwoju. 


Tylko parę słów warto poświęcić trzeciej możliwości — ucieczce 
w przeszłość, aby tworzyć „świat zastępczy”. Jest ona charakterystyczna 
dla niektórych kół emigracyjnych, które starają się nadal żyć w układzie 
jak gdvby sprzed 1939 r. Nie sądzę, aby poza garstką ludzi szczególnie dot- 
kniętych przez los i zgorzkniałych, chęć tego rodzaju ucieczki od współcze- 
sności mogła cechować większą grupę Polaków wśród Polonii, a tym bar- 
dziej w Kraju. 


Nauka historii może i powinna pomóc w rozpraszaniu niepotrzebnych 
złudzeń, bo owe obrazy często powstają z braku dostatecznej znajomości 
faktów, a zwłaszcza wobec naturalnej u ludzi starszych idealizacji tego, 
co wiąże się z ich młodością, z dawnymi laty, gdy wchodzili dopiero w życie. 
Dziś chętnie zawarliby, jak Faust, układ z szatanem, by zdobyć ponownie 
młodość, by skierować się raz jeszcze do krainy autentycznej młodości. 
Ale zarówno od strony ludzi starszych, jak i młodych jest to częstym zja- 
wiskiem wśród studentów, spotykamy się nie jeden raz z pytaniami, jak to 
„naprawdę” było, jeżeli nie w XIX wieku, to w każdym razie w II Rze- 
czypospolitej i potem w czasach też dla tvch ostatnich już zamierzchłych, 
to jest w latach ostatniej wojny i okupacji. I nie wolno zbywać tych pytań 
ogólnikami. 


27 


BOGUSŁAW LEŚNODORSKI 


Przedstawianie dziejów najnowszych w szczególnej mierze podlega pra- 
widłom walki klasowej, a rewolucja wymaga głębokich przewartościowań. 
Z początkiem lat pięćdziesiątych pewna część autorów sięgała w przedsta- 
wianiu dziejów Polski i Polaków w XIX w. iw pierwszej połowie XX 
niemal tylko po czarne barwy, szerząc pesymizm. Podważało to zaufanie 
nie tylko do historiografii i publicystyki, ale do narodowego rozsądku i wła- 
snych polskich możliwości. Nie oznacza to jednak, aby czerń należało za- 
mieniać na wprost przeciwne skłonności do wybielania czy nadmiernego 
uróżowienia całej przeszłości. Żaden naród nie miał i nie ma historii, nie 
ma tradycji, które można określić jednym epitetem. Bujności i złożoności 
życia nie należy sprowadzać do stwierdzeń uproszczonych w tym czy in- 
nym kierunku. Niebezpieczeństwo uproszczeń stale grozi historiografii, a 
tym bardziej pisanej z dnia na dzień publicystyce. A w kraju, tak powiem 
obolałym od historii wielu wydarzeń i spraw jak Polska, badacze prze- 
szłości, autorzy piszący na jej temat, publicyści telewiz:'jni wciąż znajdują 
się pod naciskami oczekiwań niektórych kół czytelników i słuchaczy, aby 
operowali bądź tylko oskarżeniem naszych poprzedników, ile to zła wy- 
rządzili ojczyźnie, bądź tylko pochwałą, jacy to oni byli wspaniali. Rze- 
czywistość nie była i nie jest, nie bywa nigdy tak prosta. 


Istnieje — po czwarte — potrzeba, którą można określić jako po- 
szukiwanie patriotycznego i ogólnoludzkiego porozumienia i która w wiel- 
kich skrótach myślowych i emocjonalnych wyraża się przede wszystkim 
w określonych symbolach. Tak jest w ustosunkowaniu się do godła naro- 
dowego, hymnu, w nazwie kraju, w jego barwach narodowych i państwo- 
wych(10). Dobrze się stało, że artykuły 103 t 104. a także 105 Konstytucji. 
które mówią o stolicy — mieście bohaterskich tradycji narodu, silniej niż 
dotąd wyakcentowały te idee. 


Istnieją też inne skróty myślowe. Obok symboli — stereotypy, których 
przywołanie, jeżeli idzie o pewne postacie historyczne czy związki osob, 
zastępują dłuższe wywody. Slereotypy to, jak wiadomo, funkcjonujące 
w świadomości społecznej skrótowe i tym samym uproszczone obrazy rze- 
czywistości, tym ważniejsze jednak, że zabarwione wartościująco, odno- 
szące się do rzeczy, osób, grup społecznych, instytucji. Powstają one w da- 
nych grupach (klasach, warstwach, w kręgach siormalizowanych i niesfor- 
malizowanych) jako rezultat wielokrotnie powtarzanego kojarzenia okre- 
ślonych symboli z pewnymi kategoriami zjawisk. Przewodzą potocznemu 
myśleniu. Uzasadniają pewne postawy. Są to dla przykładu postacie: Rej- 
tana, konfederatów barskich t Kościuszki czy przeciwnie ludzi Targowicy, 
jak i różne postacie czy to z legendy, z fikcji literackiej czy z rzeczywisto- 
ści: Wallenroda, Kmicica, Kozietulskiego, Wielopolskiego, Dembowskiego. 
J. Dąbrowskiego, Waryńskiego t liczne inne, przypomniane m. in. przez 
filmy historyczne. Samo nazwisko mówi już wiele, zwłaszcza wtedy, gdy 
kojarzy się z jakimś popularnym ujęciem literackim czy malarskim, z rzeż- 
bą. To samo dotyczy wielu wydarzeń i pojęć historycznych. Z łatwością 


(10) S. Kuczyński, St. Russocki, J. Willaume: Godło, barwy t hymn Rzeczypospolitej, wyd. IL, 
Warszawa 1930, 
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skojarzeń idą wszakże w parze niebezpieczeństwa uproszczeń i nieporozu- 
mień. Sądy potoczne górują najczęściej nad gruntownym, naukowym zro- 
zumieniem danych ludzi, idei i spraw. 

Bywa też, że symbole i inne stereotypy odbiera się jako wyraz nie pozy- 
tywnych tradycji, lecz konserwatywnego tradycjonalizmu. Osobliwie wśród 
młodzieży spotykamy się niejeden raz z opozycją przeciwko wielu stereo- 
typom, co w zasadzie należy uznać za zdrowy objaw (a myślącej młodzieży 
mamy nieporównanie więcej, niż to się czasem wydaje). Gorzej, jeżeli do 
pragnienia dochodzenia do tego, jak to „było rzeczywiście” dołącza się 
niechęć do przeszłości w ogóle. Najgorzej, gdy uważa się, że walczyć nale- 
ży ze stereotypami dlatego, że są narzucane przez starsze społeczeństwo 
i gdy miesza się błędne obrazy przeszłości ze stereotypami w ogóle. Można 
i niejeden raz warto je zmieniać, konfrontując z rzeczywistością ale istnie- 
ją one i zapewne istnieć będą zawsze jako skróty myślowe i czynnik naszej 
wyobraźni. 

Po piąte — inne jeszcze racje przemawiają za zainteresowaniem 
wiedzą historyczną i to nie tylko ze strony zapamiętałych miłośników 
przeszłości i zbieraczy pamiątek. Dobrze jest, jeśli łączą się one z zaintere- 
sowaniem postępami badań naukowych. Wywołuje te racje potrzeba prze- 
widywania, a zatem doszukiwania się wraz z odpowiedzią, jak i dlaczego 
tak było, tego, co zgodnie z prawidłowościami historii zapewne dziać się 
będzie w przyszłości, dzięki określonym czynnikom narodowym i interna- 
cjonalnym. 

U ludzi myślących wiąże się to z oczekiwaniem, że historycy obok świa- 
dectwa przeszłości potrafią też formułować określone ekspertyzy lub brać 
w nich udział. I oto historycy, odpowiadając na określone pytania i posta- 
wy, mogą i powinni obok roli autora przybrać i drugą — doradcy. Tak 
wobec tych, w których rękach znajduje się możliwość decydowania o poli- 
tyce kraju i naszych losach, jak wobec uczestniczących coraz bardziej w 
rządzeniu krajem szerokich kół społeczeństwa. Ale na to wszystko potrzeba 
o wiele większej obecności historyków na łamach prasy, na falach radio- 
wych i ekranach telewizyjnych, obecności wyrażonej w nieporównanie czę- 
stszym zabieraniu głosu na główne tematy współczesne. 


Do celów najważniejszych należy zwiększanie zdolności ludzkich do ini- 
cjatyw indywidualnych i zbiorowych, do zwiększania społecznie ważkich 
wartości przy rugowaniu poglądów fałszywych lub przestarzałych. Nie 
chodzi tu jedynie o adaptację, o dostosowywanie się jednostki do istnieją- 
cych instytucji, do istniejących obyczajów, o adaptację wyjałowioną z ini- 
cjatyw. Za czymś zgoła przeciwnym przemawia doświadczenie historyczne, 
jak również współczesna technologia wszystkich dziedzin życia i pracy, 
która nie tylko nie zmusza do redukcji inicjatyw osobniczych, jak to w 
poprzednich ustrojach bywało, lecz przeciwnie zakłada stały wzrost ak- 
tywności i innowacji. 

Równie ciekawe jest — po szóste — odwoływanie się coraz czę- 
Ściej zarówno przez historyków, jak ich czytelników i słuchaczy, czy to 
do „korzeni współczesności, czy to „zakorzenienia się” we wspólnocie na- 


„* rodowej i szerszej, a zatem krajów socjalistycznych, i tej najszerszej, ogól- 
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noludzkiej w imię braterstwa ludów. „„Korzenie” i „zakorzenianie się” nie 
jest to jedno i to samo, aczkolwiek zjawiska te i tęsknoty są bliskie sobie. 
Mówi to o dającym o sobie znać, niezależnie od wszelkiego rodzaju krv- 
tycyzmu, silnym zjawisku głodu historycznej ciągłości, przy równoczesnym 
uwzględnianiu wielkiej przemiany naszych czasów. 


Do największych polskich osiągnięć w ostatnich dziesięcioleciach należy 
po raz pierwszy od paru wieków tak widoczne dla każdego nieuprzedzonego 
Polaka uzyskanie perspektywy rozwojowej. Stabilizacja granic i ustroju, 
stosunków wewnętrznych i międzynarodowych Polski Ludowej stworzyła 
podstawy po temu. Ale też jedną z sił motorycznych staje się zrozumienie 
miejsca, jakie epoka socjalistyczna zajęła już dzisiaj i jakie zajmie w przy- 
szłych dziejach Polski — kraju o zmiennych strukturach społeczno-ekono- 
micznych i politycznych, formach i wielu treściach narodowego współży- 
cia, obyczajach, a przecież istniejącego od z górą tysiąca lat. 

Możemy uskarżać się na te lub inne braki. Możemy i powinniśmy pod- 
chodzić krytycznie, ale to znaczy również — rzeczowo. do warunków, w 
których w tej chwili żyjemy. Ale nie ulega watpliwości, że krvtyka ta jest 
zarazem optymistyczna. Świadczy o tvm, iż wiemy, a ściślej, że coraz bar- 
dziej rozumiemy, iż nie tvlko jesteśmy zdolni pracować więcej w tvch 
lub innych dziedzinach, ale że stać nas na lepszą pracę. I na większą po- 
zycję w świecie. Tę zarazem ciągłość i zmienność historyczną udało sie 
w wyniku długotrwałego, niełatwego, ale twórczego rozwoju uzyskać pol- 
skiemu ruchowi rewolucyjnemu, w przełomowym PPR-owskim okresie. 
a PZPR zasadę tę kontynuuje i pogłębia. 

Mineła co tylko rocznica 3 maja. I oto co pisał Głos Warszawy. 
organ Komitetu Warszawskiego PPR (w numerze 23 z 1943 roku): „Je- 
steśmy spadkobiercami przeszłości narodu. Wszystko, co w historia na- 
szego narodu było dobre i pięline. przyjmujemy i darzymy zaufaniem. Kon- 
stytucję majową uważamy za uyraz polskiej myśli postępowej. Alimo że 
Konstytucja nie ocaliła Polski od upadku, jesteśmy dumni, że znaleźli się 
Polacy, którzy podjęli wysiłek ratowania kraju. jak potem znalazł się 
Kościuszlto, jak potem przyszli bohaterowie obu powstań. Na przeszłości 
narodu pragniemy się uczyć. Jakież nauki wyciągniemy z Konstytucji 
2 maja? Gdzie dla szczytnych haseł t1 celów brak jest poparcia sity, bral: 
jest ruchu masowego, tam zostają one martwą literą. Twórcy Konstytucji 
nie potrafili zmobilizować szerolich rzesz narodu... dziś hasło zbrojne; 
alli o Wolną ż Niepodległa Polskę znajduje coraz szersze poparcie w na- 
rodzie... . 

Walka Młodych, organ Związku Walki Młodych. głosiła (w numerze 6 
z tegoż samego 1943 roku): „Witamy Trzeci Maj jalio rocznicę polskiej 
myśli postępowej. Z przeszłości narodu trzeba brać to. co dobre i uczyć się 
na jej błędach... datę 3-go maja łączymy z dniem 1 maja. dniem waił:i 
narodu polskiego o wolność..." 

„Przeciwstawianie sobie I maja — 3 majowi było dziełem tych — pisał 
równocześnie w prasie Związku Patriotów Polskich Alfred Lampe — któ- 
rych ideałem bylo uczynienie z polskich świętości narodowych wysuszonych 
relikwi zaściankowego nacjonalizmu i oderwania od wiecznie żywego, gtę- 
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bolko demokratycznego ludowego podglebia. Nasz 3 maja nie jest przeciw- 
stawieniem, lecz narodowym uzupełnieniem posiadającego ogólnoludzkie 
znaczenie i światowe obywatelstwo święta pierwszomajowego (11). 

Analizy te podjęto i rozwinięto w Polsce Ludowej. Spośród tych ludzi, 
którzy wpłynęli na moje dojście do twórczo rozumianego marksizmu, czy- 
nili to — i pragnę za to wyrazić im nie tylko moją osobistą wdzięczność 
na tych łamach — jeden z pionierów badań gospodarczych, w szczególności 
nad przełomem XVIII i XIX wieku, a potem organizator serii wydawnictw 
zródłowych, poświęconych genezie i rozwojowi klasy robotniczej, Natalia 
Gąsiorowska (12) i Franciszek Fiedler, pierwszy redaktor Nowych Dróg, 
pisarz wybitny, miłośnik narodowej i ogólnoludzkiej historii, doctor ho- 
noris causa Uniwersytetu Warszawskiego, promowany przez historyka 
Tadeusza Manteuffla(13). 


Historia państwa i prawa dorzuca do cytowanych stwierdzeń fakty, uzy- 
skane w nowszych badaniach, które podnoszą niektóre walory Ustawy Rzą- 
dowej 3 maja (taką była jej nazwa oficjalna), niezależnie od jej znanych 
ograniczeń w państwie wówczas jeszcze feudalnym i w otoczeniu mocarstw 
zmierzających do jego rozbioru. Oto twórcy Ustawy nie widzieli w niej 
ostatniego słowa reform, lecz pierwsze ogniwo w rozległym, obliczonym 
na lata, dziele przebudowy Rzeczypospolitej. Twórcy Konstytucji uspra- 
wiedliwiali kompromisowe ujęcia reformy okolicznościami chwili i taktyką 
walki z obozem magnacko-szlacheckiego wstecznictwa. Ale zarazem ukazy- 
wali dalsze perspektywy: „Potępiana dotąd Polsl:a, jako siedlisko barba- 
rzyństwa it depczącej prawa ludzkości feudalności, pokazała w ustawach 
sejmu konstytucyjnego, że w prawdziwym oświeceniu, rozsądnym prawo- 
dawstwie, uczuciu i szanowaniu prac ludzkich, najświetniejszym w Euro- 
pie narodom wyrównywa...”. 

Powracając z tej historycznej wycieczki powiemy. że jest do czego w tym 
kraju nawiązywać. Powtórzmy jednak: nie tylko do najpiękniejszych na- 
wet, aie bez bliższego zajęcia się nimi i bez konfrontacji z współczesnością, 
przecież zastygłych w archiwach i bibliotekach, w brązie pomników, for- 
muł, dzieł i ich twórców. Przede wszystkim — dążeń, ciągnących się po- 
przez wieki, w imię walli o postęp, ku przyszłości. Ku światu jutra(14). 

W zakończeniu szkicowo tu nakreślonego przeglądu zadań i funkcji no- 
wocześnie pojętych nauk o przyszłości i mądrze pojętej popularyzacji, na- 
leży powrócić do stwierdzeń zawartych w referacie przedstawionym na 
Ill Plenum. A to do wspomnianych w nim dwu dźwigni współczesnej świa- 
domości politycznej i państwowej, do wiedzy ekonomicznej i historycznej. 
Oto w wyniku poczynionych doświadczeń w Polsce Ludowej i w innych 
krajach socjalistycznych okazuje się, że wiedza ta — jedna i druga — 
jest rzeczywiście niezbędna tyle dla ogółu obywateli, ile dla działaczy po- 
litycznych i państwowych. Historycy powinni współdziałać w kształtowa= 

(11) Przedr. w zbiorze: A. Lampe: O nową Polskę, Warszawa 1954. str. 254 n.n. 

2 W, Kula: Naćalia Gqąsiorowsł:a (20 V 1851 — 30 XI 1964), Kwarta!nik Historyczny 1963, 

(13) J. Jakubowski: Franciszek Fiedler, Z Pola Wal!:ł 1959, zesz. 4; B. Leśnodorski: Franciszek 


Fiedler, Mówią Wieki 1961, zesz. 4. 
(14) B. Suchodolski: Historia kultury a świadomość narodowa, Nowe Drogi nr 4, 1975, 
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wały i wpływają w ustawicznym stawaniu się naszego kraju, w przetwa- 
rzaniu jego i świata na formy i treści takich zjawisk, jak dyktatura prole- 
tariatu stwarzająca warunki dla państwa ogólnonarodowego, do którego 
zmierzamy, jak rola frontu narodowego przy przewodniej w nim roli partii, 
jak socjalistyczne formy kierowania ekonomiką, życiem społecznym, oświa- 
tą i zmianami w kulturze, jak nasze zadania i perspektywy demokracji 
i samorządności społecznej, jak internacjonalistyczne powiązania z sobą 
rewolucyjnych i postępowych sił w świecie wszystkich narodów. 


Jakkolwiek zasklepianie się w naszym życiu narodowym groziłoby para- 
fiańszczyzną i prowincjonalizmem. Historia może i powinna przyczyniać 
się do wielostronnego oglądu całego świata przyrody i techniki, jak i ca- 
łego świata ludzi i idei, do zrozumienia fascynujących problemów zarazem 
różnorodności i jednorodności potrzeb i pragnień ludzkich w różnych ustro- 
jach i cywilizacjach. 


Problemy tradycji i świadomości historycznej 


Mówiliśmy w poprzednim rozdziale o zapotrzebowaniu na historię. Np. 
we Francji, Włoszech, Anglii istnieje po parę popularnonaukowych czaso- 
pism historycznych, o dużych nakładach, które to pisma specjalizują się 
w ukazywaniu różnych stron i czynników przeszłości. Dominuje w nich 
jeszcze tradycjonalizm i gust drobnomieszczański. Ale i tam toruje sobie 
drogę również nurt marksistowskiej analizy i syntezy dziejów. 


Tym bardziej w krajach socjalistycznych, w których szybkie przemiany 
wciąż od nowa pobudzają zainteresowanie sprawami, istnieje ów „głód 
historyczny”. Uwalniany od staroświeckich schematów, zmierza do wiedzy 
o tym, jak było „naprawdę” i dzięki czemu. Jest to zapotrzebowanie na 
fakty, te zwłaszcza, które przemilczano w burżuazyjnej historiografii lub 
zniekształcano. Także te, które niejeden raz błędnie przedstawiano w przy- 
padkach odejścia od twórczego marksizmu. Jest to również rosnące zapo- 
trzebowanie na wiedzę o faktach, o których nie mówiła, bo nie zajmowała 
się nimi lub spychała je na margines dawniejsza historiografia. Obejmują te 
zainteresowania coraz szczęśliwiej także dwa kierunki rozumienia genezy, 
funkcji i społecznych skutków techniki, które już przed przeszło półwie- 
czem ujawniły się, a dziś gwałtownie się sobie przeciwstawiają w świecie: 
nurt kulturotwórczy i humanistyczny (także i właśnie w technice, jak w 
architekturze, w budownictwie przemysłowym, wodnym) z jednej strony 
oraz kulturobójczy i antyludzki z drugiej. Tu należą również wzorce za- 
chowania się oraz normy prawne i etyczne, które uzyskały lub wyrabiają 
sobie określoną trwałość i znaczenie. 


Taka historia może „dać? wiele, brzmi to trafniej, niż „uczyć”, może 
bowiem nie tylko wyjaśniać, a nawet zaryzykuję uwagę, że nie tyle wyja- 
śniać, co już — kiedyś — istniało, co działo się ongiś, ile nasze sytuacje, 
uwarunkowania i sprawy jak najbardziej współczesne, zarówno osiągnię- 
cia, jak i hamulce rozwoju. Historia — jako nauka — rozumiana nowocze- 
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śnie, a mamy jej reprezentantów i to dużej klasy wśród historyków wszyst- 
kich generacji działających dziś w Polsce, doradza. jak to już powiedziano. 
Ukazuje rozwój poznawczych i skutecznych możliwości człowieka. Wy ja- 
śnia fałsz takich twierdzeń, jak przeciwstawiania sobie jakoby „dwóch 
kultur” — humanistycznej oraz rzekomo innej — nauk przyrodniczych 
i technicznych oraz techniki. Umożliwia to dialog z przeszłością, który by- 
wa pasjonujący, który pomaga w przezwyciężaniu granic, narzucanym 
przez ludzkie przywary i słabości, ludzkie krótkowidztwo. Trudno jest 
„zrozumieć, co nowe i młode, nie będąc obeznanym z tradycją,” pisze To- 
masz Mann w Doktorze Faustusie, a równocześnie „nieprawdziwa i jałowa 
musi pozostać miłość ku staremu, jeśli się odwraca od nowego...". 


Żyjemy na zakręcie dziejów i to ostrym, w erze ich ogromnego i rosną- 
cego przyspieszenia. Dlatego nie jest dziwne, że również u nas najwięk- 
szym zainteresowaniem wśród ludzi cieszą się serie prac ze zgoła różnych 
epok i okresów: z jednej strony z zamarłej już, ale wiecznie żywej w jej 
dorobku. starożytności, a warto dodać, że szczęśliwie rośnie też zaintere- 
sowanie innymi cywilizacjami poza Europą, a z drugiej — wydarzeniami 
historii najnowszej. A zatem czynnikami przełomu, rewolucji, czynnikami 
wzrostu wydobywającymi dane kraje z zacofania. 


W oświacie ustawicznej, obejmującej wszystkie generacje Polaków, u- 
pomnieć się należy o dalsze wzmożenie upowszechniania wiedzy (i aktyw- 
ności myślowej) w zakresie: roli i czynników rozwoju naszego państwa 
i innych państwowości w ujęciu porównawczym, znaczenia władzy pań- 
stwowej i jej roli powiązanej z przodującymi grupami społecznymi, a tak- 
że kulturotwórczego znaczenia pracy, która tworzy nowe i utrwala uzyska- 
ne już wartości, jak i wreszcie wiedzy o tym, co obejmują i na czym pole- 
gają istotne walory człowieczeństwa. kultury narodowej i powszechnej. 
Obejmuje ona zarówno system produkcji, jak system konsumpcji. otwie- 
ranej cziś w kraju socjalistycznym coraz szerzej na wiele dóbr tyle mate- 
rialnej, co duchowej, psychicznej natury (15). 

Zastrzec się jednak trzeba przeciw niekonsekwencjom zarówno w dobo- 
rze, jak i w zmienianiu lektur szkolnych, niekiedy stawianiu prac prze- 
brzmiałych ponad ciągle żywe, jak i tendencjom do zbyt pochopnego 
i niepotrzebnie tak skrajnego przerzucania się niekiedy z jednej problema- 
tyki do drugiej, a zatem by raz chwalić i zalecać młodzieży np. książki 
Zbigniewa Załuskiego, a za drugim razem jak gdyby na odmianę książki 
Stejana Bratkowskiego i Aleksandra Bocheńskiego. Psychika ludzka, ob- 
szar doznań, uczuć i refleksji niezmiernie wrażliwy, takich skoków nie 
znosi. Jedne i drugie prace, bo i jedne i drugie wycinki życia, tyle walk 
zbrojnych o niepodległość i poruszeń rewolucyjnych, ile prac organicznych 
(przedkładam tu liczbę mnogą nad pojedynczą, bo rzeczywiście kierunki 
i założenia ideowe i ludzie byli w obrębie nazbyt jednolicie traktowanej 
„pracy organicznej” różne i różni), są godne uwagi i pamięci narodowej. 
Ale pochwała drugiej serii poczynań, a zatem organicznych w gospodarce 


(15) Por. zbiór studiów powstałych pod patronatem UNESCO, pod przew. E. Faure: Uczyć 
się, aby być, tłum. pol, Warszawa 1975, W przygotowaniu jest tłumaczenie tomu drugiego, 
który obejmuje referaty krajowe, m. in. polski. 
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i oświacie, nie może się łączyć z jakimkolwiek przerzucaniem się w stronę 
postaw antyrewolucyjnych. Daleki jestem od przypisywania takich ten- 
dencji.wspomnianym autorom, trzeba jednak pamiętać chociażby o tej 
prostej maksymie Rzymian, że jeżeli nawet „dwóch czyni to samo, nie jest 
to tym samym”. Różne kulty, ale i różne kulty pracy bywały w dziejach. 
Różnym celom służyły. Uwydatnił to w wielu swoich pracach i artykułach 
Witold Kula (wspomnę dla przykładu głos w dyskusji: Jak działać, jak żyć? 
rozwiniętej w swoim czasie przez Nową Kulturę). Już tytuł jego wypo- 
wiedzi powiedział wiele: Cele t dążenia socjotechniczne t organicznikow- 
skie, a cele i dążenia ideologiczne we współczesnej świadomości społecznej 
(Nowa Kultura nr 49, 1961). 

Ale zależy nam nie tylko na konkretnej wiedzy o faktach, o procesach 
i prawidłowościach historycznych, bez której niczego pojąć nie sposób. 
o kulturze narodowej i powszechnej, szerzonej przez historyków z profe- 
sji przy użyciu różnego rodzaju środków od szkoły średniej i katedry uni- 
wersyteckiej poczynając aż do radia i TV. Ale zanim przejdziemy do świa- 
domości historycznej współczesnego Polaka, nie można pominąć z niniej- 
szych rozważań tego faktu, że wbrew polityce partii i rządu stawia się 
jeszcze wciąż pewne przeszkody w popularyzacji wiedzy historycznej 
i umacnianiu rozsądnej świadomości historycznej. I tak nie można nie 
upomnieć się o wprowadzenie elementów wiedzy historycznej również do 
zasadniczych szkół zawodowych, w których z iście niewiadomych wzglę- 
dów ich nie ma, jak i szkół przysposobienia ralniczego. Dobrze jest, że 
powoli, ale zmienia się na korzyść program nauczania w szkołach ogólno- 
kształcących. Dziwi natomiast fakt. że wciąż jeszcze Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania nie jest zdolne do wprowadzenia korelacji różnych przed- 
miotów, że toleruje fakt, iż wcześniej naucza się na przykład pewnych 
faktów z literatury polskiej, a później dopiero uczy historii danej epoki. 
Korelacja winna dotyczyć poza językiem polskim również takich zagad- 
nień, jak nauki obywatelstwa i elementów nauk politycznych, wychowa- 
nia esietycznego, powiązanego z wiedzą o sztuce iLd. (16). 

A zaś dla innego przykładu na Wydziałach Prawa i Administracji, kie- 
runku więc mnie osobiście najbliższym, Ministerstwo Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki dopuścilo pod wpływem pewnej grupy ekspertów do 
redukcji przedmiotów i godzin nauczania z zakresu historii państwa, prawa 
i doktryn prawno-politycznych, co przeczy zabiegom o możliwie szerokie 
wykształcenie prawników. To samo ministerstwo dopuściło ogólnikowe, 
ograniczone w zakresie kultury, ujęcia programu studiów prawno-admini- 
stracyjnych. Jest to program o wielu walorach nowoczesności i wiązania 
teorii z praktyką. Niemniej wiedzę historyczną sprowadzono w nim wy- 
łącznie do dwu jednosemestralnych przedmiotów: historii administracji 
i historii doktryn. i to wybieranych fakultatywnie przez studentów. Należy 
sądzić, że, choć bezwiednie, zaprogramowano w ten sposób kształcenie lu- 
Gzi o wspomnianym na wstępie „kalekim” przygotowaniu do życia. 

Niemniej świadomość historyczna, o której pogłębienie tak bardzo idzie 
naszym przywódcom, żywi się nie tylko dorobkiem nauk, możliwie dużą 


(16) Korzystam z nie opublikowanego jeszcze artykułu J. Tazbira: Uwagi o nowym programie 
nauczanią historii, 
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wiedzą o faktach z dalszej i bliższej przeszłości. Oto na rozumienie proble- 
mów przeszłości i współczesności, na preferencje udzielane tym lub innym 
zagadnieniom mają wpływ różne czynniki. Świadomość historyczna jest 
pojęciem wieloznacznym, a ściślej mówiąc najczęściej niedookreślonym. 
Pod pojęciem tym rozumieć należy zarówno bardziej lub mniej usystema- 
tyzowaną wiedzę historyczną i socjologiczną, także filozoficzną i politycz- 
ną, jak i wiele potocznych wyobrażeń, opinii i symboli. Na świadomość 
historyczną w ujęciu prospektywnym składa się ciąg: przeszłość — teraź- 
niejszość — przyszłość. Dotyczy on procesu przemian, stawiania się róż- 
nych spraw i zjawisk. Składa się na to stawianie i przetwarzanie świata 
ogromna masa pracy ludzkiej i energii, interakcja wielu czynników. 

Tradycje to również termin wieloznaczny. Rozumiemy tu pod nim, w 
nawiązaniu do historii żywej(17) określone transmisje wybranych z prze- 
szłości wartości kultury. Nawiązujemy do nich dlatego, że stanowią pomost 
pomiędzy pokoleniami, pomiędzy dawnymi a nowymi czasy. Służą uświa- 
domieniu sobie miejsca, jakie nasz naród zajął w czasie i w przestrzeni. 
Jest to również sprawa dziedzictwa, którego nie zamierzamy się pozbyć, 
jakkolwiek bynajmniej nie chcemy mu się niewolniczo poddawać. I są to 
wybrane z doświadczeń przeszłości wskazania na wspomnianej drodze: 
przeszłość — teraźniejszość — przyszłość, odpowiedzi na pytania: skąd i do- 
kąd idziemy, kim jesteśmy, co znaczymy w świecie? 

Ale tradycje, nie wolno tego przeoczyć, mogą być różne. Postępowe i za- 
chowawcze. Wszystko zależy od tego, kto i co i dla jakich celów wybiera. 
Tradycje trzeba dobrze odróżnić od tradycjonalizmu, o którym już była 
mowa powyżej, bo oznacza on bezrefleksyjne, częstokroć ślepe przywiąza- 
nie do przesziości, do minionych czasów i obyczajów, charakterystyczne dla 
części społeczeństwa w epokach przedrewolucyjnych, a następnie w chwi- 
lach rewolucji. Przywiązanie to, tak długo cenne, jak długo nie przeszkadza 
postępowi współczesności, usiłuje niejeden raz stawiać zapory temu, co 
nowe. 

Każde społeczeństwo, nie pierwotne, żyje wieloma tradycjami przeszło- 
ści dalszej i wciąż nowymi, które dochodzą w miarę upływu lat. Istnieje na 
przykład dość rozpowszechniona, swoista „filozofia polityczna”, która pro- 
wadzi do przeciwstawiania sobie „pracy dla państwa” i „pracy dla siebie”, 
Coś jest „państwowe”, coś innego tylko „moje” czy „nasze”. Także Polska, 
jak wiele innych krajów, ma pozytywne tradycje roli i znaczenia władzy 
państwowej dla tworzenia się w wiekach średnich i nowożytnych narodu 
i dla zapewniania mu należytego miejsca w świecie, a zatem po czasach 
Piastów, po świetnym panowaniu Kazimierza Wielkiego przy pomocy odda- 
nych mu doradców, szczególnie prawników, następnie tradycje rządów 
Kazimierza Jagiellończyka i w późniejszym okresie panowania idącego 
w stronę współdziałania z obozem demokracji szlacheckiej — Zygmunta 
Augusta, a potem jeszcze pod rządami Władysława IV, jak i wreszcie w 
próbach reform państwowych w dobie oświecenia. 

Równie daleko w przeszłość sięgają przyczyny przeciwstawiania sobie 
społeczeństwa i państwa. Nie tylko ze względów klasowych, co jest zrozu- 


(17) Dynamika przemian kulturcwych, w zbiorze: Szkice z teorii kultury. Cytuję wg J. Szac- 
kiego: Tradycja, op. cit., str. 242, 
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miałe. Ale po zanarchizowanym państwie szlacheckim w czasach oligarchii 
magnackiej przyszła przemoc obca i obca państwowość, z którą trudno było 
nie walczyć z przyczyn klasowych, a przede wszystkim narodowych. Z 
kolei Polska międzywojenna odegrała dodatnią rolę w zespoleniu trzech 
dzielnic, w integracji kraju. Obok walorów, których nie należy pomijać, 
pozostawiła jednak Druga Rzeczpospolita po sobie złą pamięć jako państwo 
społecznego i narodowego ucisku, państwo, które na ogół nie wyzyskało 
stojących przed nim możliwości rozwojowych. I wreszcie okres okupacji hi- 
tlerowskiej wzywał do atakowania i niszczenia możliwie wszystkiego tego, 
co było wówczas ,„państwowe”, bo obce i wrogie. 


Ale faktu, że część naszych rodaków zdaje się nadal nie rozumieć w peł- 
ni tego, co znaczy własne państwo uzyskane przez masy pracujące, na 
czym też polega reprezentowany przez państwo ich wspólny, narodowy, in- 
teres, nie należy tłumaczyć tylko obciążeniami przeszłości. Nie należy rów- 
nież sprawiać wrażenia, iż komukolwiek w Polsce może iść o jakiekolwiek 
państwo, o władzę dla władzy, a tym bardziej o jej kult, gdy nam zależy tak 
bardzo na dalszym rozwoju demokracji socjalistycznej, a zatem na ziden- 
tyfikowaniu „rządzących” i „rządzonych”, na tworzeniu siły państwa po- 
przez rozwój świadomości i współodpowiedzialności milionów rzeczywi- 
stych jego współgospodarzy. 

Dużo jest do zrobienia. Także od strony popularyzowania postępowych, 
a usuwania zachowawczych polskich tradycji, czemu w początku ery no- 
woczesnej dał wyraz Stanisław Staszic, dowodząc w Uwagach nad życiem 
Jana Zamoyskiego, iż „Polska nie stoi bezrządem” (1787). 

Wydaje się, że w świetle wielkich u nas zainteresowań historycznych, 
nie tylko pamiątkami i zabytkami, lecz prawidłowościami rozwoju i do- 
robkiem wieków, tym jaśniej rysuje się ta cecha współczesnego patriotyz- 
mu, którą stanowi — obok wzrostu heroizmu walki w obronie egzystencji 
narodu i jego honoru w latach ostatniej wojny i okupacji — przecież 
i dorobek pracy. Ujął to zagadnienie lapidarnie Tadeusz Kotarbiński w for- 
mule, że dzisiaj wielka rola idei ojczyzny i polskości, dobra pielęgnowa- 
nego narodu większości Polaków przez ostatnie stulecia z omal sakralnym 
pietyzmem, potwierdzona w czasie ostatniej wojny przez żołnierzy, poli- 
tyków i poetów, także uczonych, nabiera nowej treści. Patriotyzm dzisiaj, 
w wolnym rozwijającym się kraju o szerokich perspektywach i ogromnych 
rezerwach możliwości, to „chętne przyczynianie się, wyróżniająco aktywne, 
do realizacji potrzeb i zamiłowań społeczeństwa, którego jest się członkiem, 
w którego sprawy publiczne jest się wpleciony”(18). Także o tym poucza 
historia. 

Niemniej nauki o przeszłości są tylko cząstką źródeł i mocy, z których 
płynie potoczny wybór tradycji, wartości, ukierunkowań świadomości hi- 
storycznej. W jednej z ciekawszych dyskusji na temat „Czemu służy hi- 
storia” wypowiedziano na łamach Literatury pogląd, że na potoczne wyo- 
brażenia i sądy wpływają przecież nie tylko historycy z profesji i to jest 
prawda oczywista. Nie oni też, przy użyciu szkolnej i uniwersyteckiej kate- 
dry, a nawet środków masowego przekazu, mogą na świadomość tę oddzia- 


(18) T. Kotarbiński: Refleksje (w kręgu Millennium), Zycie Warszawy nr 175, 1966. 
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ływać szczególnie skutecznie i to w skali masowej. „Na pierwszym miejscu 
— wspomniał Aleksander Gieysztor — ciągle Sienkiewicz. Na wst ma on 
jednak konkurenta, jest nim Kraszewski. W środowisku inteligencji nadal 
mamy do czynienia z bardzo aktywnym odbiorem dzieł Jasienicy. Ale i on 
ma w tej chwili współzawodnika w osobie Mariana Brandysa. Przez mło- 
dzież inteligencką bardzo czytany jest Załuski, często z nutą dyskusyjno- 
ści...”. Jeżeli chodzi o drugą wojnę światową, „udział serii Tygrysa jest 
oyromny... (19). Dodam, że z uwagi na rożne uchybienia naukowe, książki 
te wywierają wpływ nie zawsze pozytywny. 

Różnie bywa ze środkami masowego przekazu i jego przedstawicielami. 
Jeżeli w Polskim Radio przeważa rozumnie utrzymany poziom naukowy, 
reprezentujący tradycję wielu lat (ze wzruszeniem wspominam Wszechni- 
cę Radiową sprzed lat, w której brałem udział), o tyle w TV spotykamy 
mniej wiedzy historycznej. Niektóre filmy historyczne są żałosne. Wraz 
z nauczaniem historii w większości szkół są przede wszystkim i po prostu 
nudne oraz nużące. Także popularyzacja w druku nie zawsze upowszechnia 
naukowe treści, nierzadko reprezentuje marginalia w postaci form i treści 
tradycyjnych. 

We wspomnianej dyskusji pominięto natomiast jeszcze inny czynnik 
kształtowania świadomości historycznej, którym ze szczególnym powodze- 
niem w popularyzacji wiedzy rzeczywiście naukowej stały się w Polsce 
Ludowej biblioteki i muzea. Naszym kolegom bibliotekarzom i pracowni- 
kom muzeów ogólnych i specjalnych należą się słowa wysokiego uznania. 

Na pewno należy zatroszczyć się o większy i skuteczniejszy udział w 
popularyzacji historyków z profesji. utalentowanych, przygotowanych me- 
rytorycznie i pisarsko, oratorsko, od strony dyskursywnych ujęć, a mamy 
tego rodzaju uczonych we wszystkich czynnych dziś generacjach znacznie 
więcej, niz myślimy w chwilach zwątpienia. Nie znaczy to, że nie mamy 
i takich, którzy dają zakalec, ale niska kaloryczność formy ich wystąpień 
idzie też najczęściej w parze ze słabością treści. Nie wszyscy mogą i nie 
wszyscy powinni przy racjonalnym podziale zadań i pracy, zajmować się 
jednym i tym samym gatunkiem pisarskim. Żadne wojsko nie składa się 
głównie z pułkowników i generałów. Ale każdy historyk, to już jednak 
oficer... 

Rozróżnić tu jeszcze trzeba dwie sprawy. Nie ma rozsądnego powodu, 
dla którego wszystkie prace historyków miałyby stawać się dostępne dla 
wszystkich czytelników, niezależnie od ich stopnia przygotowania do nau- 
kowej lektury. Nie to zaś nie ma wspólnego z jakąś przysłowiową „wieżą 
z kości słoniowej”, odrywaniem się od społeczeństwa. Owszem, należy 
kształcić wszystkich przyszłych badaczy w zakresie możliwie wszystkich 
nauk, nie tylko historycznych i nie tylko społecznych sensu largo, czego 
dzisiaj się nie robi, a dobre wyniki opierają się głównie na naśladownictwie 
lub samouctwie, w umiejętnościach słowa żywego i pisanego. Także w psy- 
chologii czytelnictwa i przysłuchiwania si” wypowiadanym wykładom czy 


(19) Literatura nr 17, 1974, Udział w dyskusji wzięli: Nina Assorodobraj, Aleksander Gievsztor, 
Tadeusz Jędruszczak, Stefan Kieniewicz, Andrzej Siciński, Jerzy Szacki, Jerzy Terej, Andizej 
Zahorski. 
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prowadzonym dyskusjom. Jest to niezbędne przede wszystkim już w dy- 
daktyce szkoły i uniwersytetu. 


Ale mają prawo do życia także prace mniej zrozumiałe dla pewnej grupy 
czytelników, oczywiście jednak nie te, które, a niestety i takie bywają, 
zwracają uwagę niechlujstwem treści i formy, ale takie prace, które na 
przykład odwołują się do mocno wyspecjalizowanego języka matematycz- 
nego, do ujęć ilościowych. Nie ma powodu, aby nauki historyczne cofały 
się przed postępem cechującym nauki ścisłe. Natomiast prace te nie mogą 
wyczerpywać pensum naukowej produkcji. 

Trzeba — i nawoływania w tym kierunku są słuszne — wydać wojnę 
mętniactwu, gdzie tylko występuje, więc i w nauce, sztuczności ujęć, cu- 
dzoziemszczyżnie napuszonych terminów. Trzeba zatroszczyć się o pięk- 
no języka polskiego, stosowanego w nauce i w nauczaniu, wraz z pięknem, 
z poezją nauki. Wiele zależy od pracy nad tekstem i nad sobą samym. Ale 
wiele też zależy od uzdolnień i kierunku zainteresowań, które nie każdy 
może posiadać w równym stopniu. Sprawa wymaga rozsądnego i okresowego 
podziału zadań i funkcji w instytutach szkół wyższych i innych. 

I jeszcze jedno, Nauka, a w jej obrębie nauki o przeszłości potrzebują 
pośredników, którymi są uzdolnieni popularyzalorzy, m. in. wśród dzienni- 
karzy odpowiednio utalentowanych, z odpowiednimi właśnie zaintereso- 
waniami, ludzi dobrze przygolowanych do uprawianej gałęzi publicystyki 
i eseistyki. Niestety, czyta się dość często książki publicystów, których 
autorzy zdają się zgoła nie znać nawet najcelniejszych, nowszych, polskich 
prac naukowych. Nie wypada, aby takie „tradycje” utrzymywały się nadal 
i vice versa dobrze będzie, jeżeli historycy z profesji w znacznie większej 
mierze sięgną do bieżącej publicystyki i eseistyki, aby uchwycić aktualne 
zainteresowania i pytania. 


Stosowanie nauk społecznych 
w praktyce 
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Od początków swojego rozwoju ludzie musieli rozwiązywać problemy 
Życiowe, tzn. utrzymywać się przy życiu, zdobywać środki zaspokojenia 
potrzeb, organizować warunki wychowania dzieci, rozwiązywać sprawy 
wynikające ze wzajemnych oddziaływań, a więc współpracować lub zwal- 
czać się nawzajem, wchodzić w sytuacje konfliktowe i znajdywać dla nich 
rozwiązanie, kierować swoim życiem i działalnością innych, tworzyć celowe 
organizacje, sprawować władzę, tworzyć prawa itd. itp. 

Idea naukowego kierowania życiem społeczeństwa jest bardzo dawna, 
jej zwolenników łatwo można wskazać już od starożytności. Jednakże 
równie łatwo można wykazać, że nauki społeczne w ścisłym tego 
słowa znaczeniu, tzn. badania społeczeństwa metodami naukowy- 
mi, tworzenie ogólnych teorii i praw wyjaśniających zjawiska i procesy 
zachodzące w społeczeństwach — zostały zapoczątkowane stosunkowo nie- 
dawno, a w pełnym kształcie są tworem dopiero XIX wieku. Można więc 
zapytać, na jakiej podstawie społeczeństwa poprzednich epok i poprzed- 
nich formacji społeczno-gospodarczych osiągały dość wysoki poziom spraw- 
ności? Czy zatem nauki społeczne są do tego potrzebne i czyż nie miał racji 
Dion, że zamiast uczyć się u Platona geometrii jako podstawy „naukowej 
polityki” zamknął go w więzieniu? 

Lecz formułując to pytanie, równocześnie doskonale sobie wyobrażam 
oburzone protesty moich kolegów zarzucających, że takie rozumowanie 
jest z gruntu fałszywe! Skąd bowiem wiemy. czy niektóre dawne społe- 
czeństwa były rzeczywistym przykładem wysokiej sprawności i czy gdyby 
były kierowane zgodnie z wymaganiami wiedzy naukowej nie osiągałyby 
znacznie wyższej skuteczności w rozwiązywaniu swoich problemów? 

. Przyznaję, że za mało wiemy, aby twierdzić z całym naukowym rygo- 
rem, że państwa i społeczeństwa przeszłości, nie znające nauk społecznych 
1 nie stosujące ich do rozwiązywania swoich problemów, wykazywały op- 
tymalną sprawność w utrzymywaniu swojej ciągłości i rozwiązywaniu swo- 
ich spraw. Ale musimy przyznać, że wiele z nich istniało przez wieki 
w postaci wysoko zorganizowanej, a zatem musiały one spełniać warunki 
zapewniające przetrwanie i rozwój. Na jakich zasadach opierało się prawo 
rzymskie i organizacja państwa rzymskiego? Musiała w tym państwie ist- 
nieć skuteczna i mądra wiedza praktyczna, skumulowane doświadczenie 
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uogólnione w regułach postępowania. Refleksja nad tą wiedzą jest dobrą 
odtrutką na arogancję współczesnych uczonych tworzących teorie skutecz- 
nego „sterowania” społeczeństwami. 


Dwie tezy warto zatrzymać w pamięci. Oto. po pierwsze, że przez tv- 
siąclecia dziejów, o których wiemy coś z pisanej historii, ludzie, władcy, 
społeczeństwa nie znali nauk społecznych w ich obecnej postaci, a przecież 
mieli swoje metody i reguły rozwiązywania swoich spraw. Druga teza, że 
nauki społeczne w swym rozwoju od XVI=XVII wieku, przy wszystkich 
osiągnięciach, nie zdołały stworzyć ani teoretycznej wiedzy naukowej, ani 
„techniki społecznej”, porównywalnej z techniką przekształcającą świat 
roślin czy materii nieożywionej. Czy zatem istnieją rzetelne szanse na zbu- 
dowanie takiej techniki naukowego kierowania życiem jednostek i społe- 
czeństw? A jeśli tak, to w jakim wymiarze? Czy można kierować nauko- 
wo i w jakich granicach? Otóż — nie powtarzając rzeczy znanych dobrze 
z bieżącej literatury popularnonaukowej i publicystyki — pragnę zastano- 
wić się, jakie możliwości w rozwiązywaniu takich problemów dają nam 
nauki społeczne? 


* 


Od bardzo dawnvch czasów rzeczywistość, w której człowiek żyje, dzie- 
lono na kilka działów jakościowo różnych: świat materii nieożywionej. 
świat materii ożywionej, świat świadomości, świat wytworów świadomej 
działalności człowieka, do którego zaliczano formy życia zbiorowego oraz 
wytwory kultury. Oddziaływania człowieka na te różne działy rozwijały 
się w niejednakowym tempie. Najpierw — i z największym powodzeniem 
— rozwinęły się nauki o materii nieożywionej, znacznie trudniej i później 
rozwijały się nauki o świecie ożywionym. Powstanie i rozwój nauk mate- 
matyczno-fizycznych, osiągane przez nie sukcesy przejawiające się zwłasz- 
cza w technice, tworzenie następnie nauk biologicznych stosujących w 
większości metody eksperymentalno-ilościowe zaczerpnięte z nauk fizycz- 
nych spowodowały wytworzenie się przekonania, że do świata świado- 
mości, do badania społeczeństwa i kultury trzeba będzie stosować te same 
metody, że właściwie nauką jest tvlko to, co te metody stosuje. 


Dopiero zasadniczy fakt, jakim stały się narodziny marksizmu, rozwój 
dialektyki marksowskiej. a później także rozwój teorii systemów pokazał, 
że te uproszczone wyobrażenia mogą prowadzić nauki społeczne w ślepe 
zaułki. Analizując próby tworzenia społecznych nauk stosowanych, znaj- 
dujemy w nich teorie i metody pozostające pod urokiem nauk fizycznych 
i technicznych, tworzące swoistą ,„„mechanikę społeczną” czy „fizykę spo- 
łeczną” i odpowiednio „technikę społeczną”. Społeczeństwo czy mniejsze 
zbiorowości traktowano tutaj jako swoiste, bardzo złożone i skompliko- 
wane mechanizmy. Jeżeli te mechanizmy ulegają rozregulowaniu, wtedy 
występują w nich zjawiska niepożądane, zaburzenia, zmniejsza się zdol- 
ność do rozwoju itp. Wedle omawianych tu poglądów należy wtedy szukać 
przyczyn w zaburzeniach działania mechanizmu, na wzór zegarmistrza 
sprawdzić, czy jakaś część mechanizmu nie uległa wypaczeniu, trzeba ją 
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albo naprawić, albo zastąpić nową. Wtedy całość zostanie uregulowana 
i „nastawiona” na nowo i pójdzie dalej „normalnie”. Kierowanie społe- 
czeństwem ma więc polegać na tym, aby wiedzieć, jakie cechy mechaniz- 
mu są „normalne” — jakie są jego zasady funkcjonowania, jakie zasady 
„obsługi i konserwacji”, żeby pozostać przy terminologii warsztatu mecha- 
nicznego. Te sposoby myślenia o społeczeństwie jako mechanizmie tkwią 
ciągle nie tylko w naukach społecznych, ale także w świadomości wielu 
praktyków kierujących poszczególnymi organizacjami społecznymi, poli- 
tyką w jakiejś dziedzinie, gałęziami gospodarki. 

Drugi ,„model” myślenia o systemach społecznych został zaczerpnięty 
z nauk biologicznych i medycznych. Teorie organicystyczne porównujące 
zbiorowości ludzkie do organizmów były bardzo popularne w XIX wieku. 
Analogicznie do koncepcji mechanistycznych zjawiska niepożądane trak- 
towano jako patologiczne, wymagające lekarskiej diagnozy, a następnie le- 
czenia. Organizm społeczny może po wyleczeniu funkcjonować „normal- 
nie” tak, jak każdy inny organizm po przejściu choroby. Idea zasadnicza 
jest bardzo podobna do myślenia mechanistycznego, zakłada wszakże 
znacznie wyższy stopień złożoności społeczeństwa. Powstała więc specjalna 
dziedzina nazywająca się „patologią społeczną”, badająca owe „choroby 
społeczne” i starająca się ustalić metody ich leczenia. 

Jednakże marksowski materializm dialektyczny i historyczny, współcze- 
sna metoda dialektyczna i teoria systemów pokazują, że te „modele” rze- 
czywistości społecznej są zbyt uproszczone. Rzeczywistość społeczna jest 
znacznie bardziej złożona. Nie jest ona ani mechanizmem, ani or- 
ganizmem, jest złożoną całością, w której występują i elementy material- 
ne, mające własne prawidłowości, i elementy biologiczne, kierujące się tak- 
że własnymi prawami. Przede wszystkim jednak każdy system społecz- 
ny jest wyposażony w organy świadomości i zdolność do działania, a zatem 
także w zdolność do negowania dotychczasowych i przystosowywania się 
do nowych sytuacji zarówno w skali zbiorowej, jak i jednostkowej. Jest 
to zatem system, który znajduje się w stanie nieustannej zmien- 
ności, chociaż posiada istotne elementy zapewniające mu ciągłość i iden- 
tyczność poprzez wszystkie zmiany. Dalej występują w nim także elementy 
kultury, czyli zobiektywizowanych wytworów działalności ludzkiej, maja- 
ce nieraz dla ludzi wartość decydującą. Każdy system społeczny znajduje 
się w stanie stałej wymiany ze swym środowiskiem naturalnym oraz z in- 
nymi systemami, wymieniając energię, zasoby materialne, informacje, po- 
giądy, wytwory kultury itp. Powoduje to, że jego sytuacje zewnętrzne 
i jego stan wewnętrzny zmieniają się, że zarówno w skali zbiorowej, jak 
i jednostkowej następuje przystosowanie się do tych zmian. 

Z cech rzeczywistości społecznej, naszkicowanych tu w największym 
skrócie i uproszczeniu, wynika, że zarówno „model mechanistyczny”, jak 
i „model medyczny” nie mają tu zastosowania. Nie można „rozwiązać” ja- 
kiegoś problemu społecznego w taki sposób, że system zostanie uregulowa- 
ny czy wyleczony i będzie dalej funkcjonował „normalnie”. Bowiem stwo- 
rzona zostanie nowa sytuacja, ludzie przystosują się do niej zbioro- 
wo i w sposób zindywidualizowany, zgodnie ze swoimi interesami, przy- 
zwyczajeniami, zasadami moralnymi, sytuacją ekonomiczną itp. Wtedy jed- 
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nak automatycznie w całym systemie pojawią się nowe zjawiska „patolo- 
giczne”. Oto władze wprowadzają zakaz przechodzenia przez ulicę w do- 
wolnym miejscu. Lecz nie wszyscy wiedzą o tym zakazie, inni przechodzą 
tam nadal z przyzwyczajenia, inni dlatego, że nie chcą nakładać drogi itp. 
i w ten sposób wprowadzenie zakazu, nie zmieniając niczego w treści za- 
chowań wielu ludzi, powoduje, że naruszają oni prawo bądź wymuszają 
jego zmianę. 


Od pierwotnej hordy do współczesnych społeczeństw planowanych mo- 
żemy wyróżnić kilka poziomów, na których przebiegają procesy społeczne. 
Pierwszy to poziom procesów w skali makro, które są planowane 
i kontrolowane przez instytucje do tego powołane. Należą tu np. gospodar- 
ka planowa, polityka państwa w dowolnej dziedzinie, zarządzanie wielkimi 
organizacjami itp. Są to procesy kierowania formami instytucjonalnymi, 
przy pomocy metod administracyjnych, politycznych, gospodarczych. Spo- 
łeczeństwo, państwo, organizacja są tu traktowane jako całość. Działa 
się nie na poszczególne jednostki, ale na cały system, reguluje się jego 
działanie jako całości, stwarza warunki rozwoju i działania zgodnie z ogól- 
nymi, ustalonymi planami. 

Drugi poziom obejmuje te dziedziny życia zbiorowego, gdzie tylko 
część procesów jest kierowana planowo i celowo. Np. organizacje społeczne 
obejmują swoim działaniem tylko część zjawisk i procesów życia swoich 
członków, nie wnikając w to, co czynią oni poza organizacją, jeżeli ich za- 
chowania w innych dziedzinach nie naruszają jej interesów. Towarzystwo 
organizujące czas wolny swoich członków nie interesuje się np. ich pracą 
zawodową, ani życiem prywatnym poza działalnością właściwą dla tego 
towarzystwa. | 


Wreszcie można wyróżnić trzeci poziom życia ludzi, zwany czasem 
slerą prywatną, który przebiega w ramach ustalonych tradycją, uznawa- 
nymi zasadami moralnymi, obyczajem i zwyczajem, ale jest zasadniczo 
kształtowany przez indywidualne cechy, postawy, przyzwyczajenia, 
cele osobiste poszczególnych jednostek. Życie zbiorowe tej sfery przebiega 
w małych kręgach społecznych, koleżeńskich, przyjacielskich, towarzy- 
skich, małych grupach nieformalnych, w rodzinie itp. Jest to sfera, w któ- 
rej zachodzą zjawiska i procesy przebiegające „spontanicznie”, tzn. poza 
próbami formalnego regulowania przepisami, chociaż w ramach ustalonych 
przez państwo i jego system prawny. 


Te trzy „poziomy” życia zbiorowego przenikają się nawzajem. 
W sferze życia kierowanego planowo także występują zjawiska reakcji 
i przystosowań niekontrolowanych lub odmiennych od oczekiwanych. Wie- 
lu socjologów przypisuje sferze „mikro” podstawową wagę w wyznaczaniu 
całości procesów życia zbiorowego. Stąd powstawało także wiele koncepcji 
kierowania życiem społeczeństwa, tworzenia inżynierii społecznej przez 
sterowanie czy wykorzystywanie tej sfery małych form życia zbiorowego 
i zjawisk psychospołecznych, które w nich przebiegają. Zwłaszcza szkoły 
socjologiczne pozostające pod wpływem psychoanalizy czy innych kierun- 
ków w psychologii widziały w tej sierze zasadnicze możliwości stworzenia 
racjonalnej techniki społecznej. 
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Rozróżnia się zazwyczaj trzy sfery badań naukowych. Pierwszą two- 
rzą badania poznawcze, kiedy poznaje się rzeczywistość, dokonuje jej 
opisu, ustala prawidłowości zjawisk i procesów w niej zachodzących, kon- 
struuje hipotezy wyjaśniające, weryfikuje te hipotezy i konstruuje teo- 
rie. Teorie wyjaśniające jakąś dziedzinę rzeczywistości ustalają prawa — 
taki jest mniej więcej schemat nauki ustalony od XIX wieku. Mimo róż- 
nych zmian czy nowych koncepcji wnoszonych przez różne kierunki meto- 
dologii zachowuje on swoją ważność. 

Na podstawie ustalonych teorii buduje się nauki stosowane, 
czyli rozwija się te aspekty teorii, które mają ważność dla praktycznej 
ingerencji w daną dziedzinę rzeczywistości. Badania stosowane biorą więc 
jako punkt wyjścia pewien stan wiedzy wytworzonej w badaniach poznaw- 
czych, rozwijając tę wiedzę dla zastosowań praktycznych i dochodzą do 
ustaleń pozwalających na określone kształtowanie poznanej rzeczywistości. 

Trzecią silerą jest wdrożenie wiedzy stosowanej, tzn. jej opracowa- 
nie w taki sposób, by w istniejących warunkach (np. techniki przemysło- 
wej) można było tę wiedzę wykorzystać dla udoskonalenia czy wprowadze- 
nia pożądanych zmian w procesach pracy, produkcji, usług, zarządzania 
itp., czyli w technice szeroko rozumianej. 

Jest to oczywiście schemat bardzo uproszczony i przez to mało praw- 
dziwy, ale uporczywie trzymający się popularnych wyobrażeń. W gruncie 
rzeczy podział nie jest bowiem wyraźny. Badania wdrożeniowe mogą nie- 
kiedy wyprzedzać poznawcze. Czasami technika jest efektywna, nie 
majac jeszcze metodologicznie poprawnej teorii i posługując się jedynie 
wiedzą o doświadczalnie sprawdzonych zależnościach bez dostatecznego 
wyjaśnienia ich natury. Na ogół jednak skuteczność stosowania nauki za- 
leży od wielu czynników, w tym także od poziomu i zaawansowania wiedzy 
teoretycznej. Teoria bowiem, gdy jest już zbudowana w sposób metodolo- 
gicznie poprawny, jest światłym kierownikiem i drogowskazem praktyki, 
pozwala na przewidywanie zjawisk, tłumaczy je i wskazuje ogólne zależ- 
ności, których wykorzystanie jest ułatwieniem praktyki. Jeżeli nie mamy 
jeszcze teorii jakiejś dziedziny zjawisk i chcemy w niej działać praktycz- 
nie, musimy postępować metodą prób i błędów, co jest znacznie kosztow- 
niejsze, dłużej trwa i nigdy nie wiadomo, czy i w jakiej mierze doprowadzi 
do celu. 

Skuteczność stosowanych nauk społecznych zależy od wielu czyn- 
ników, a przede wszystkim od stanu teorii w danej dziedzinie wiedzy 
o społeczeństwie. Najbardziej znane są nauki stosowane w zakresie zja- 
wisk i procesów gospodarczych, gdzie w zasadzie m. in. każde planowanie 
gospodarcze powinno być zastosowaniem wiedzy o prawidłowościach, za- 
leżnościach i czynnikach wyznaczających rozwój gospodarczy. Każda teo- 
ria planowania zakłada także — świadomie lub milcząco — wiedzę o mo- 
tywacjach i innych czynnikach wpływających na ludzkie działania. Plano- 
wanie gospodarcze operujące kategoriami wymiernych celów i wyników, 
wielkościami dotyczącymi środków, zatrudnienia, płac, spożycia itd. jest 
w gruncie rzeczy planowaniem działań ludzi, którzy ten plan będą 
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realizowali. Jeżeli w tej dziedzinie nasza wiedza nie jest pełna lub dosyć 
Ścisła, jeśli nie odpowiada rzeczywistości, wtedy realizacja planów napoty- 
ka „przeszkody subiektywne”, traktowane najczęściej jako nieprzewi- 
dziane. 

Podstawowym zatem problemem dla nauk społecznych stosowanych 
jest kierowanie zachowaniami ludzi, ich działaniem i ich 
postawami, kształtowanie ich przekonań i motywacji. Są 
to zagadnienia ważne dla pracy i polityki, dla wychowania, dla współży- 
cia zbiorowego w rodzinach i miejscach zamieszkania, dla kierowania ze- 
społami. To pytanie: jak przewidywać zachowania ludzi, jak zapewniać so- 
bie ich pożądane reakcje — było przez tysiąclecia stawiane przez władców, 
filozofów, polityków, duchownych. Niektórzy mędrcy nagromadzili na ten 
temat ogromną wiedzę doświadczalną. Niektórzy twierdzili, że zakaz i na- 
kaz są wystarczającymi metodami, jeżeli nakazujący i zakazujący jest w 
stanie przekonać bądź zmusić do respektowania swoich poleceń. 

Inni w technice nakazu i zakazu widzą pozostałości pierwotnej magii, 
metody zaklęć, które czasami skutkują — czasami nie, co wszakże zależy 
nie od ich treści, lecz od innych czynników. Stąd niektóre kierunki w psv- 
chologii, psychologii społecznej, socjologii uczyniły „zachowania ludzi". 
ich sposoby i prawidłowości przedmiotem swoich badań. Kierunki te sta- 
rają się, eliminując (jak np. behawioryści) czynniki subiektywne, albo ba- 
dając przede wszystkim te czynniki, znaleźć ogólne prawa rządzące zacho- 
waniami, aby na podstawie takiej znajomości praw tworzyć skuteczne te- 
chniki kierowania nimi. Zupełnie na wzór techniki „kierowania” materią 
nieożywioną czy dobrze poznanymi procesami np. hodowlanymi. 

Nie powtarzając tutaj spraw dobrze już znanych z literatury, możemy 
stwierdzić, że mimo osiągnięcia pewnych sukcesów szczegółowych nie uda- 
ło się na tej drodze zbudować ani ogólnej teorii, ani skutecznej metody. 
Wyniki pozytywne byłbym skłonny przypisać raczej zbiegowi różnych oko- 
liczności sprzyjających, a nie usiłowaniom działającego. Każdy z nas ma 
przecież wpojone od wczesnego dzieciństwa pewne sposoby osiągania pożą- 
danej reakcji otoczenia. Nawet mały dzieciak umie z powodzeniem mani- 
pulować swoimi rodzicami, tzn. wymuszać na nich reakcje przez siebie po- 
żądane. Otóż w praktycznym życiu istnieje wiedza „zdroworozsądkowa , 
będąca uogólnieniem wielu doświadczeń, oparta na obyczajach, na tradv- 
cjach akceptujących określone społeczne normy i obowiązki itp. Wiedzę tę 
stosujemy (ze zmiennym powodzeniem) w życiu codziennym. Zdarza się. 
że dyrektywy opracowywane na podstawie różnych badań psychologii czy 
socjologii okazują się powtórzeniem, w bardziej złożonym języku, tych 
właśnie ..zdroworozsądkowych” tez. 


* 


Trudności, jakie napotykają stosowane nauki społeczne, mają wiele 
przyczyn. Wskażę — po pierwsze — na złożoność rzeczy- 
wistości społecznej, którą chcemy zmieniać. Weźmy dla przykła- 
du jeden problem, obecnie aktualny, który może posłużyć jako przykład 
zastosowania nauk społecznych: reforma systemu oświatowego. Nauki spo- 
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łeczne powinny odpowiedzieć na pytanie: dlaczego chcemy przeprowadzać 
reformę i jakie są problemy pedagogiczne, których nie można rozwiązać 
w istniejącym systemie oświaty? Dalej istnieje wiele spraw dotyczących 
efektywności i funkcjonalności ustroju szkolnego, metod nauczania i wy- 
chowania, stanowiących problemy dla badań podstawowych. Reforma 
jest problemem ważnym dla utrzymania, rozwoju i przekazywania dzie- 
dzictwa całego społeczeństwa. Ma ogromne znaczenie dla zapewnienia kwa- 
lifikacji koniecznych dla planowanego rozwoju we wszystkich dziedzinach. 
Trzeba też dobrze wiedzieć, jakie będą skutki reformy dla przyszłości ży- 
cia politycznego. 

Lecz reforma jest także sprawą milionów rodziców troszczących się o 
przyszłość swoich dzieci oraz milionów uczniów mających przecież indy- 
widualne cele życiowe. Reforma ma ważne aspekty organizacyjne i prawne 
oraz administracyjńe — zatem administracja szkolna i administracja pań- 
stwa mają tutaj także ustalone poglądy i koncepcje. Jest to także sprawa 
doniosła dla przyszłości kultury narodowej, gdyż poziom wykształcenia 
szkolnego decyduje o poziomie uczestnictwa i poziomie twórczości kultu- 
ralnej obywateli. Nie można także zapomnieć o ekonomicznych aspektach 
reformy, przewidywanych kosztach. Wreszcie istnieje szeroki zakres pro- 
blemów specjalistycznych, dotyczących programów nauczania, kształcenia 
nauczycieli, pomocy szkolnych, organizacji sieci przestrzennej szkół, spraw 
o różnym zakresie ważności — os problemów budowania szkół do szero- 
kości linijek w zeszytach początkujących uczniów. | 

Rozwiązywanie tych wszystkich problemów opiera się w bardzo szerokim 
zakresie na wyczuciu, na przyzwyczajeniach, na tradycji, na interesach 
różnych grup, na poglądach wypowiadających się osób. Rola nauk społecz- 
nych w rozwiązywaniu wielu tych spraw jest ograniczona tym, co rze- 
czywiście mają one do powiedzenia w sposób przekonujący, uzasadniony 
i rzetelny. . 

Dochodzimy tutaj do drugiej przyczyny trudności stosowa- 
nych nauk społecznych. Po prostu ich teorie w wielu dziedzinach znajdują 
się w stanie początkowym, w stanie niezweryfikowanych hipo- 
tez. 

Ogólna teoria materializmu dialektycznego i historycznego, która stano- 
wi największe dotychczas osiągnięcie nauk społecznych, stwierdza i wyja- 
śnia ogólne procesy rozwoju społeczeństw, przechodzenia z jednej formacji 
do następnej, ogólne prawidłowości wielkich procesów dziejowych. Ale dla 
nauk stosowanych potrzebne są także zharmonizowane z nią i wpływające 
na jej rozwój teoretyczne wyjaśnienia procesów zachodzących w mniej- 
szych skalach, często także w małych grupach, wyjaśnienia procesów za- 
chowań poszczególnych jednostek. W tych jednak dziedzinach wiedza teo- 
retyczna jest znacznie skromniejsza. 

Wracając do przykładu reformy oświaty, ani pedagogika, ani psycholo- 
gia, ani socjologia wychowania nie umieją jeszcze w sposób pełny i spójny 
odpowiedzieć na pytanie podstawowe: jakie są skuteczne metody takiego 
oddziaływania wychowawczego, żeby wychowawca umiał swoimi działa- 
niami współwyznaczać zachowania wychowanka w przyszłych sytuacjach. 
Istotą bowiem wychowania jest takie oddziaływanie, które może wyzna- 
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czać lub współwyznaczać przyszłe postępowanie wychowanka w różnorod- 
nych sytuacjach życiowych. Wiemy, że te zachowania są wyznaczane zło- 
żonymi układami czynników. Jakie są wszakże ze strony wychowania moż- 
liwości stwarzania w osobowości wychowanka czynników dostatecznie sil- 
nych, by były dominujące w każdej sytuacji? Wiemy, że jest to możliwe 
i często się udaje. Czasami stosunkowo prosty fakt determinuje postawy 
i działania wychowanka na całe życie, ale też czasami lata wysiłków peda- 
gogicznych „spływają” bez śladu. Dlaczego? Wymienione nauki przedsta- 
wiają szeroki zestaw hipotez, ale nie przedstawiają teorii 
zweryfikowanej. ważnej dla praktyki wychowawczej i skutecznej 
w działaniu. Można podać inne podobne przykłady wiążące się z ekonomią, 
socjologią, naukami politycznymi. 


Zmatematyzowane teorie i nauki społeczne stosowane, posługujące się 
metodami matematycznymi i korzystające z elektronowej techniki oblicze- 
niowej, budują swoje modele stające się podstawą prognoz. Są one stoso- 
wane najczęściej w demografii, ekonomii, naukach politycznych. Szeroki 
zakres znalazły te skomputeryzowane modele w wojnie wietnamskiej, gdzie 
sztaby amerykańskie starały się szukać optymalnych rozwiązań dla sytua- 
cji militanych i politycznych przy pomocy olbrzymich układów maszyn 
obliczeniowych. Tak jak w Wietnamie wyniki były żałosne, tak też skom- 
puteryzowana gospodarka krajów kapitalistycznych nie uchroniła się przed 
kolejnym kryzysem. 


Ale nie tylko w takich sprawach i nie tylko na terenie tamtego ustroju 
natrafiamy na niepowodzenia modeli ilościowych. Moja opinia jest 
prosta: zachowania ludzkie są wyznaczane zbyt wielu czynnikami i poważ- 
na część z nich nie pozwala się zoperacjonalizować, a tym bardziej kwanty- 
fikować, nie wchodzi zatem do obliczeń. Jeśli dochodzi do tego arogancja 
technokratów, ogłaszających czynniki nie dające się kwantyfikować za nie- 
istniejące, chętniej zbyt dużo czynników zmiennych uznających za wielko- 
ści stałe, gdy w rzeczywistości modyfikują one przebieg procesów w sposób 
nieprzewidywany, zwiększa się zakres niepowodzeń tego rodzaju modeli. 


Stąd wynikają poważne wnioski dla stosowanych nauk społecznych, 
wnioski paradoksalne. Mianowicie, aby w niejednej dziedzinie zbudować 
stosowane nauki społeczne, trzeba przedtem wziąć się na serio do badan 
podstawowych, aby mieć co stosować. Dopiero głęboka wiedza posu- 
nie naprzód możliwości przedkładania miarodajnych ekspertyz, względnie 
ścisłego prognozowania itp. Odnosi się to nie tylko do socjologii, psycho- 
logii, psychologii społecznej, pedagogiki, ale także do ekonomii i do nauk 
politycznych. Jesli np. w planowaniu gospodarczym zmienia się pewne ele- 
menty gospodarki, zakładając, że pozostałe elementy całości pozostaną bez 
zmian, ponieważ nikt takich zmian nie planował, to zapomina się, że go- 
spodarka jest systemem samoadaptacyjnym. Zmiana w do- 
wolnej dziedzinie automatycznie pociąga za sobą indywidualne przystoso- 
wania jednostek. Zmieniając sposoby postępowania, wprowadzają one wiele 
zmian nieplanowanych i nieprzewidywanych. Jeżeli planista nie jest na to 
przygotowany, scns jego poczynań może zostać wypaczony przez proces 
spontaniczny. 
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Irzecia trudność, o której chcę teraz mówić, wynika ze struk- 
tury instytucjonalnych form powołanych dla rozwiązywania 
różnych spraw życia społeczeństwa i życia obywateli. Cechą współczesno- 
ści jest rozbudowa administracji zmierzających do podporządkowania swo- 
im regulującym działaniom coraz szerszych zakresów życia zbiorowego. 
Wybierzmy dla przykładu problem społeczny odczuwany jako doniosły — 
przestępczość młodocianych. Jest to zjawisko niepokojące, w czasach po 
drugiej wojnie światowej przybierające coraz to nowe postacie. Nie dziw- 
„nego, że zarówno uczeni, jak i władze były zainteresowane przeprowadze- 
niem badań nad tymi zjawiskami. I rzeczywiście powstała ogromna lite- 
ratura, sformułowano wiele teorii dotyczących przyczyn, przejawów, za- 
pobiegania i zmniejszania jego zakresu. A tymczasem, mimo tych wyników 
badawczych, liczne rekomendacje pozostały „na papierze”, a ich stosowa- 
nie w praktyce dokonuje się z wielkim trudem. Dlaczego? 


Zjawisko nie jest nowe. Jeden z najstarszych napisów babilońskich za- 
wiera skargi na zachowanie się młodzieży i na zagrożenie przyszłości spo- 
łeczeństwa z powodu jej demoralizacji. Powstawały więc zawsze instytucje 
wyspecjalizowane mające się zajmować tymi problemami. Otóż i w społe- 
czeństwach współczesnych mamy wyspecjalizowane służby porządku pub-- 
licznego, sądy dla nieletnich, zakłady wychowawcze, izby zatrzymań, in- 
stytucje opiekunów, zakłady resocjalizacji itp. Istnieje potężny system 
przepisów prawa regulujący działalność tych instytucji. Zatrudniają one 
kadrę wyspecjalizowaną, posiadającą wiedzę specjalistyczną i wieloletnie 
doświadczenie w pracy. Jeżeli placówki naukowe przynoszą im swoje wy- 
niki badań, z których wynika, że trzeba zrewidować metody zapobiegania 
przestępczości nieletnich, że stosowane metody resocjalizacji i wychowania 
nie są skuteczne, że trzeba zmieniać organizację instytucji i tworzyć nowe 
itp., jaka bywa reakcja pracujących już specjalistów? Wielu twierdzi, że 
z ich doświadczeń wynika coś odmiennego; że zmian nie można wprowa- 
dzić, bo nie pozwalają na to istniejące przepisy prawne; że nie ma potrzeb- 
nych środków finansowych; że metody stosowane przez nich są skutecz- 
niejsze itp. 

Aby więc stosowane nauki społeczne znalazły lub skutecznie współtwo- 
rzyły r zeczywiste rozwiązanie problemu, trzeba jeszcze skuteczniej 
wpływać na postawę instytucji już praktycznie zajmujących się 
tym problemem. Wprowadzenie zmian do praktyki wymaga nie tylko uza- 
sadnionych naukowo propozycji, lecz także zmiany w istniejącej strukturze 
systemu instytucjonalnego, w istniejących przepisach prawnych, zmian w 
metodach działania ludzi tam zatrudnionych, a więc zmian w ich wykształ- 
ceniu, mentalności, przyzwyczajeniach. Każda słuszna zmiana narusza u- 
stalone interesy, wywołuje poczucie zagrożenia i reakcje obronne. Toteż 
gdy nawet reformy zostaną podjęte, zaczyna się poszukiwanie sposobu 
sprowadzenia ich do właściwych rozmiarów. 

Wynika stąd nowe zadanie dla stosowanych nauk społecznych. Propo- 
nując jakieś rozwiązanie problemu praktycznego, muszą one dokładnie 
opracować nie tylko sam problem, ale także jego or ganizacyjne 
rozwiązanie, tzn. zaproponować zmianę przepisów prawnych, opra- 
cować projekt reform organizacyjnych dla instytucji zajmujących się 
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tym problemem, określić zasób i poziom wiedzy potrzebnej pracownikom, 
słowem opracować także „technologię wdrożenia”. Ponadto 
autorzy propozycji muszą z góry nastawić się na przezwyciężanie opisa- 
nych powyżej trudności, na zastosowanie „siły przebicia” przez konserwa- 
tywne bariery. 

* 


Od początku powstania nauk społecznych, a przedtem od powstania filo- 
zoficznej refleksji nad społeczeństwem i życiem ludzi, występował także 
problem stosunku opisu do oceny w naukach społecznych, problem 
obiektywności tych nauk, ingerencji systemu wartości badacza w je- 
go badania i wpływu jego zaangażowania ideologicznego czy społecznego 
na wyniki tych badań. Dla nauk stosowanych jest to problem ważny, gdyż 
ingerencja ocen w jego pracę może — wedle jednych — przynosić defor- 
macje lub, jak mówią inni, dopiero dać właściwe wyniki poznawcze i prak- 
tyczne. Ponieważ nie mogę tu w kilku zdaniach rozwiązać zagadnień, na 
temat których napisano tysiące rozpraw, zwrócę tylko uwagę na niektóre 
doniosłe aspekty wywołujące w dyskusjach o stosowaniu nauk społecznych 
istotne nieporozumienia. 

Nie ulega wątpliwości, że podstawowym warunkiem skuteczności prak- 
tycznej nauk społecznych jest rzetelność i pewność poznania naukowego, 
co zwolennicy marksizmu-leninizmu nazywają przestrzeganiem kryterium 
prawdy. Uczony musi więc dążyć do optymalnego przestrzegania dyrektyw 
metody, gwarantujących pewność i rzetelność wiedzy zdobywanej w bada- 
niach. Każda deformacja wyników dla jakichkolwiek powodów, czy to z 
falszywego pojmowania wysokich pobudek systemu wartości, czy z egoisty- 
cznego dążenia do oryginalności i wybicia się, czy z chęci przypodobania 
się komuś — musi być szkodliwa jako deformacja. Każdy sfałszowany wy- 
nik badań jest potencjalnie niebezpieczny. Przykładów możemy podać spo- 
ro, np. niektóre błędne ekspertyzy dotyczące lokalizacji obiektów przemy- 
słowych, próby zalecania nie przemyślanych ustaw, czy jednostronnych 
posunięć w polityce gospodarczej itp. 

Każdy uczony przyjmuje określony system wartości społecznych i zdania 
o tych wartościach są różne od wszystkich opisowych zdań o rzeczywisto- 
ści społecznej. Wpływ tych wartości przejawia się w wyborze z a- 
gadnień, w dążeniu do nadawania opracowaniom wagi prakty- 
cznej odpowiedniej z punktu widzenia tych wartości. Wartością kierow- 
niczą jest ideologia, nakazująca dążyć do tego, aby badania służyły 
celom społecznie doniosłym i korzystnym dla ogółu. Uznawanie wartości 
jest nieodłączne od nauk społecznych. Postulat „uwolnienia nauk 
społecznych od wartości” poza wszystkim okazał się fikcją. 

Trzeba jednak pamiętać, że uznawanie wartości i deklaracje tego uznania 
nie zastąpią wiedzy i rzetelnego poznania. Tylko dysponując rzetelną wie- 
dzą, potrafimy wiele zrobić dla realizacji uznawanego systemu wartości. 
Trzeba także pamiętać, że wartości stanowią określony element każdego 
fragmentu rzeczywistości społecznej, a przede wszystkim każdej zbioro- 
wości społecznej. Uczony, który bada tę rzeczywistość, ma więc zarówno 
własny system wartości, jak i system wartości badany, stanowiący część 
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badanej rzeczywistości. Nie może jednak dopuścić do tego, aby wyznawane 
wartości własne miały mu przeszkadzać w rzetelnym opisie wartości 
badanych, który może być dokonany dopiero na podstawie ich rzetel- 
nego poznania. 

W socjalistycznym systemie wartości nie ma w istocie wartości, które 
wymagałyby ograniczania procesu poznania. Wynika to z naukowego cha- 
rakteru ideologii socjalistycznej, która ma u podłoża przekonanie o pozna- 
walności zjawisk życia społecznego i wolę jego zmiany na lepsze. Sprawa 
w badaniach rzeczywistości społecznej nie jest wszakże prosta. Mówiliśmy 
już o istnieniu szerokiego zakresu „zdroworozsądkowej” wiedzy o rzeczy- 
wistości społecznej i o istnieniu „mądrości życiowej”, czyli skumulowanege 
doświadczenia uogólniającego pewne współwystępujące i powtarzające się, 
choć w różnym stopniu, regularności zachowań ludzkich. Wiadomo że w 
grupach społecznych we wszystkich dotychczasowych epokach i kulturach 
występują w jakiejś mierze pewne prawidłowości dominacji i podporząd- 
kowania, sympatii i niechęci, agresji i współpracy itp. Przenikają one do 
pisanych i nie pisanych podręczników „mądrości życiowej”. 

W tej „mądrości życiowej” i wiedzy „zdroworozsądkowej” wyrażają się 
także potoczne w różnych środowiskach przesądy, uprzedzenia, mity, które 
dość często bywają przejmowane do nauki. Droga, na której to się doko- 
nuje, wynika stąd, że obserwacja zjawisk i procesów społecznych przez 
nauki społeczne pozostaje pod przemożnym wpływem potocznego doświad- 
czenia. Mówiąc znowu w uproszczeniu, zdania opisujące fakty społeczne 
powstają przez interpretację treści spostrzeżeń, na podstawie jakiejś teorii 
I w języku tej teorii. Ale właśnie w naukach społecznych bardzo trudno jest 
obronić się przed interpretacjami spostrzeżeń na podstawie doświadczenia 
potocznego, jego poglądów i uprzedzeń, a także mitologii potocznych w śro- 
dowisku badacza. Ścisłe przestrzeganie rygorów poprawności metodologi- 
cznej nie zawsze jest wystarczającą zaporą przeciw przenikaniu do tez nauk 
społecznych tej wiedzy potocznej, traktowanej jako oczywista. 

Zaangażowanie ma w naukach społecznych sens wynikający z uznawa- 
nia określonych wartości. Uczony angażuje się, jeżeli podejmuje badania 
ważne dla sprawy, której chce służyć. Zaangażowanie jest więc postawą 
emocjonalną i stymulującą. Może być inspiracją do podejmo- 
wania tematu, motywować badacza do dużego wysiłku, może wpływać na 
jego dążenie do nadania swoim badaniom ważności praktycznej itp. Lecz 
samo zaangażowanie nie jest poznawaniem naukow ym. Może 
ono „wyostrzyć” uwagę na niektóre zjawiska, skłaniać do podejmowania 
trudnych problemów, zachęcać do włączania wysiłków w nurt pracy zespo- 
łowej czy do uznania nowych preferencji tematycznych, pobudzać do do- 
kładniejszego rozpatrywania spraw, którym zazwyczaj badacze nie poświę- 
cali większej uwagi — i w ten sposób nader dodatnio wpływać na pro- 
ces poznawczy. 

Lecz zaangażowanie może też niekiedy przekształcić sięw uprzedze- 
nie deformujące wyniki badania. A badania zdeformowane są zaprzecze- 
niem samej idei zaangażowania, które ma przecież doprowadzić do zwy- 
cięstwa sprawy uznawanej za słuszną, podczas gdy deformacja wyników 
badań może wywołać skutki odwrotne od zamierzonych. Kto stosuje 
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nauki społeczne, musi pamiętać o rzeczywistym stanie teorii, o dużych za- 
kresach niewiedzy, o lukach czy brakach wielu teorii. Chodzi o to, aby 
w takiej sytuacji zaangażowanie nie dyktowało tez nie sprawdzonych czy 
pochodzących wprost z życzeń badającego. 

Wielka jest doniosłość zaangażowania w naukach społecznych. Jest to 
stara tradycja polskich nauk społecznych, związana mocno z posteoowym 
i patriotycznym nurtem w tych naukach, prowadzących badania i rozważa- 
nia zawsze pod kątem ich narodowej, społecznej i rewolucyjnej użytecz- 
ności. Lecz równocześnie prawie dwieście lat dziejów polskiej myśli spo- 
łecznej pozwala łatwiej dostrzegać przejawy bezkrytycznego zaangażowa- 
nia, prowadzące myśl społeczną na manowce utopii i mesjanizmu, idealiza- 
cji narodowej czy wręcz nacjonalizmu. Sądzę, że pamięć o jednym i dru- 
gim jest konieczna w kształtowaniu zaangażowania, jakiego potrzebuje czas 
dzisiejszy. 


k 


Powiedzmy jeszcze jedno. Tam gdzie wiedza naukowa nie jest wystar- 
czająca, tam gdzie nie istnieje dość rozwinięta teoria i gdzie nauki społecz- 
ne mają mniej do powiedzenia, życie nie zatrzymuje się w miejscu, czeka- 
jąc na ich wyniki, lecz idzie dalej i jest kierowane zasadami ideowymi, 
porównaniami ze światem, tradycją, skumulowanym doświadczeniem, in- 
tuicją, rutyną, ustalonymi przepisami prawnymi, mądrością życiową itp. 
Tam jednak, gdzie nauki społeczne dysponują rozwiniętą teorią i sporym 
zasobem wiedzy stosowanej, sprawą kluczową jest zapewnienie możliwie 
wysokiego poziomu gotowości praktyki do jej przyjęcia. 

Oczywiście zawsze istnieją bardzo zróżnicowane możliwości kombinacji 
różnych elementów. Za mało wiemy o tym, jakie z możliwych splotów 
czynników dokonają się dziś czy jutro w konkretnych sytuacjach. Dlatego 
wnioski z badań są najczęściej formułowane w sposób hipotetyczny, 
w zdaniach warunkowych. Praktycy, którzy domagają się orzeczeń pew- 
nych i stanowczych, powinni doceniać tę ostrożność i przedłużać ją w 
swych działaniach. 

Wpływ nauk społecznych dokonuje się zarówno poprzez opracowywanie 
danych dla decydentów-praktyków, jak i przez udział w kształtowaniu 
opinii publicznej. Np. na rolę socjologii w powojennym trzydziestoleciu 
złożyła się w istotnej mierze publicystyka wprowadzająca elementy wie- 
dzy socjologicznej do potocznego myślenia, skąd wespół z bezpośrednimi 
wdrożeniami przechodziły one do polityki i gospodarki; tak było z koncep- 
cjami „stosunków międzyludzkich”, „humanizacji pracy”, z pewnymi kon- 
cepcjami zarządzania i kierowania itp. Zarazem droga ta prowadziła i pro- 
wadzi przez kształcenie w zakresie nauk społecznych w szkołach wyższych, 
tam zwłaszcza, gdzie bez tego groziłaby jednostronność wiedzy fachowej. 
Bardzo ważne jest kształtowanie prawodawstwa zgodnie z wynikami badań 
społecznych, zapewnienie teoriom społecznym wyrazu w jego przepisach. 

Aby skutecznie iść naprzód po tych drogach, trzeba jednak przede 
wszystkim tworzyć sprawdzone i rzetelne teorie. 
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W polityce społecznej naszej partii i państwa ubiegłe pięciolecie przy- 
niosło znaczne zmiany i osiągnięcia. Po raz pierwszy został wytyczony i był 
konsekwentnie realizowany szeroki program socjalny, który rozwijał i ko- 
jarzył wszystkie formy poprawy warunków życia i pracy naszego społe- 
czeństwa. 

Poważne miejsce w polityce społecznej zajmowała ochrona zdrowia. W 
porównaniu z poprzednimi okresami pięcioletnimi przeznaczono na ten cel 
znacznie większe środki materialne i pieniężne, zwiększono nakłady inwe- 
stycyjne na rozwój bazy lecznictwa oraz podjęto cały zespół innych dzia- 
łań, które przyniosły znaczną poprawę w zakresie lecznictwa i profilaktyki, 
stanu sanitarnego kraju oraz wyposażenia zakładów pracy w urządzenia 
lecznicze i sanitarne. 


Zgodnie z postanowieniami VI Zjazdu PZPR położony został szczególny 
nacisk nie tylko na lepsze ilościowe zaspokajanie potrzeb społeczeństwa 
w dziedzinie ochrony zdrowia, ale również na wyższy poziom pracy lecz- 
nictwa, na kompleksowość w rozwiązywaniu problemów ochrony zdrowia 
społeczeństwa. Opracowany został i zatwierdzony przez Sejm PRL rządowy 
program ochrony zdrowia społeczeństwa do 1990 roku, w którym po raz 
pierwszy w trzydziestoleciu określone zostały konkretne zadania nie tylko 
dla resortu zdrowia i opieki społecznej, ale także dla innych resortów, 
instytucji i organizacji, które mogą przyczyniać się do ogólnego rozwoju 
ochrony zdrowia. Zapoczątkowano bardziej skuteczne działania mające na 
celu podnoszenie kultury sanitarnej i zdrowotnej społeczeństwa oraz ochro- 
nę naturalnego środowiska człowieka. 

W zwalczaniu chorób o znaczeniu społecznym najważniejszą rangę nada- 
no walce z chorobami n wotworowymi i układu krążenia. Opracowany zo- 
stał rządowy perspektyw. 'zny program (do roku 2000) walki z chorobami 
nowotworowymi. Zakłada się w nim szeroką działalność profilaktyczną, 
której celem jest przede wszystkim wcześniejsze wykrywanie nowotworów, 
dalszą poprawę lecznictwa, rozbudowę jego bazy materialnej, poprawę wy- 
posażenia w aparaturę specjalistyczną oraz rozwój szerokiej działalności 
naukowo-badawczej i współpracy międzynarodowej w tej dziedzinie. 

Aktualnie opracowywany jest kompleksowy program skuteczniejszego 
zapobiegania i leczenia chorób układu krążenia. 

Opracowany został plan rozwoju przemysłowej służby zdrowia do 1990 r. 
Liczba przemysłowych przychodni zdrowia zwiększyła się w 1975 r. — w 
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porównaniu z 1970 r. — o przeszło 100 i wynosi obecnie blisko 2500. 
Nastąpiło znaczne wzmocnienie kadrowe przemysłowej służby zdrowia: o 
ponad 1900 osób wzrosła liczba lekarzy, o 1800 pielęgniarek, o 680 leka- 
rzy-stomatologów. 

Przełomowe znaczenie dla rozwoju ochrony zdrowia społeczeństwa miała 
decyzja z 1972 r. w sprawie objęcia bezpłatnym leczeniem 6,5 mln rolni- 
ków i członków ich rodzin. W ślad za tym nastąpił szybki rozwój bazy ma- 
terialnej lecznictwa na wsi. Liczba lekarzy na wsi wzrosła o ponad 1600, 
stomatologów o 960, farmaceutów o ponad 420 oraz pielęgniarek o ok. 3400. 

Dużo uwagi poświęcono w ubiegłym pięcioleciu ochronie zdrowia matki 
i dziecka. Opracowany został i jest już wdrażany do praktyki perspekty- 
wiczny program opieki zdrowotnej nad populacją wieku rozwojowego oraz 
analogiczny program opieki zdrowotnej nad kobietą. Poprawiono opiekę 
zdrowotną nad kobietą w okresie ciąży, porodu i połogu (śmiertelność ko- 
biet z tego powodu zmniejszyła się o 30 proc.). Coraz szerzej rozwija się 
badania kobiet zmierzające do wczesnego wykrywania i skutecznego lecze- 
nia nowotworów. Położono specjalny nacisk na rozwój opieki zdrowotnej 
kobiet pracujących, zwłaszcza w przemyśle, i opieki nad dziećmi matek 
pracujących. Rozwinięty został system okresowych badań lekarskich dzieci 
i młodzieży w poszczególnych grupach wiekowych. 

Wydatnie zwiększyła się ilość i zakres szczepień ochronnych, mających 
na celu zapobieganie takim chorobom zakaźnym jak: błonica, tężec, dur 
brzuszny i szereg innych. Od kilku lat szczepieniami ochronnymi obejmuje 
się niemal wszystkie dzieci w pierwszym roku życia, podjęto nie stosowane 
dotąd szczepienia przeciwko odrze; ma to poważny wpływ na poprawę sy- 
tuacji epidemiologicznej. W całym kraju zorganizowany został jednolity 
system dyspozycyjny na wypadek epidemii. 

Nakłady inwestycyjne na budowę szpitali, przychodni, wiejskich ośrod- 
ków zdrowia, żłobków, domów opieki społecznej i innych obiektów były w 
latach 1971—1975 o blisko 100 proc. wyższe niż w latach 1966—1970. 
Baza szpitalnictwa powiększyła się o 24 tys. łóżek, przekraczając o blisko 
8 tys. liczbę przyjętą w założeniach uchwalonych przez VI Zjazd partii. 
Do użytku przekazano 660 (o 160 więcej) wiejskich ośrodków zdrowia. 
ośrodków bardziej nowoczesnych niż budowano dotychczas, wielogabineto- 
wych, często wraz z mieszkaniami dla lekarzy i pielęgniarek. Liczba miesz- 
kańców wsi przypadających na jeden wiejski ośrodek zdrowia zmniejszyła 
się z 5947 w 1971 r. do 5050 w 1910 r. 

Ważną rolę w rozwoju materialnej bazy służby zdrowia i opieki społecz- 
nej, a także w kształtowaniu właściwego klimatu społecznego zaintereso- 
wania problemami ochrony zdrowia spełnia, powstały przed trzema laty 
z inicjatywy przywódcy naszej partii tow. Edwarda Gierka, Narodowy 
Fundusz Ochrony Zdrowia. Na konto tego funduszu wpłynęło do końca 
1975 r. 7 miliardów 889 milionów złotych. Przewiduje się, że do roku 1980 
wpływy na NFOZ przekroczą 21 mld zł, co umożliwi wybudowanie wielu 
obiektów specjalistycznych, zwłaszcza dla onkologii, kardiologii i rehabili- 
tacji oraz dużych i nowoczesnych szpitali. 

Nastąpił także bardzo poważny wzrost wydatków państwa na finansowa- 
nie bieżącej działalności zakładów służby zdrowia i opieki społecznej — 
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z 292 mld zł w 1970 r. do 50 mld zł w 1975 r. Wydatki państwa na ochronę 
zdrowia i pomoc społeczną w przeliczeniu na jednego mieszkańca zwiększy- 
ły się z 894 zł w 1970 r. do 1467 zł w 1975 r. W latach 1972—1913 prze- 
prowadzono również znaczną, bo wynoszącą średnio ponad 40 proc., pod- 
wyżkę uposażenia pracowników służby zdrowia i opieki społecznej. 


Znacznie wzrosła w ubiegłym pięcioleciu liczebność kadr medycznych: 
lekarzy o 8 tys., stomatologów o blisko 6 tys., pielęgniarek i położnych 
o ponad 40 tys. W trosce o dalszy ilościowy wzrost tej kadry zwiększano 
w poszczególnych latach ubiegłej pięciolatki przyjęcia do wyższych i śred- 
nich szkół medycznych. Przy akademiach medycznych w Warszawie i Ka- 
towicach powołano do życia dwa dodatkowe wydziały lekarskie. W akade- 
miach medycznych Lublina, Katowic, Poznania i Krakowa powstały wy- 
działy kształcenia kadr pielęgniarskich na poziomie wyższym. Zorganizo- 
wano wiele nowych średnich szkół pielęgniarskich i dziesiątki dodatkowych 
klas w istniejących już szkołach. 


Równolegle z tymi przedsięwzięciami podjęto też inne działania zmierza- 
jące do dalszego usprawnienia pracy służby zdrowia, zwiększenia jej do- 
stępności, skuteczności i powszechności oraz bardziej racjonalnego wyko- 
rzystania posiadanego potencjału materialnego i kadrowego. Istotnych 
zmian dokonano w organizacji opieki zdrowotnej. Zintegrowano w jeden 
organizm (zespół opieki zdrowotnej) działające dotychczas w oderwaniu od 
siebie szpitale, przychodnie, stacje pogotowia ratunkowego i pomoc spo- 
łeczną. Powstały w ten sposób warunki dla lepszego postępowania lekar- 
skiego tak wobec jednostek, jak i środowiska, a także systematycznego 
zwiększania dostępności i jakości świadczeń. Integracji tej dokonano pow- 
szechnie na szczeblu miast, a obecnie jest ona wprowadzana na szczeblu 
województw. 

Z dotychczasowych doświadczeń wynika, że reforma organizacji służby 
zdrowia przynosi duże korzyści, przyczynia się do systematycznego podno- 
szenia poziomu pomocy lekarskiej i pielęgniarskiej. Ułatwiono pacjentom 
dostęp do lekarza rejonowego i specjalisty, zmniejszyły się, a w szeregu 
przypadków zostały zlikwidowane kolejki na badania diagnostyczne, pow- 
stały warunki dla większej ciągłości i kompleksowości tych świadczeń 
oraz dla bardziej intensywnego leczenia i skracania pobytu chorych w 
szpitalach. 


Troska państwa o stałą poprawę warunków zdrowotnych społeczeństwa, 
o rozwój ochrony zdrowia i opieki społecznej, wysiłek kadry zatrudnionej 
w tych dziedzinach przynoszą coraz lepsze efekty, wyrażające się m. in. 
w dalszym przedłużeniu życia, które wynosi obecnie w Polsce przeciętnie 
ponad 71 lat, utrzymaniu się na tym samym poziomie co przed pięciu 
laty umieralności ogólnej i dalszym spadku (o 1/3) umieralności niemowląt. 
Praktycznie uległy likwidacji takie choroby wieku dziecięcego, jak błonica 
i choroba Heinego-Medina. Nastąpił dalszy spadek liczby osób chorujących 
na gruźlicę oraz liczby nowych zachorowań na tę groźną chorobę społecz- 
ną; gruźlica przestała być u nas problemem zdrowotnym dzieci i młodzieży. 

W pierwszej połowie dekady lat siedemdziesiątych — w wyniku reali- 
zacji uchwały VI Zjazdu — zakres naszej polityki społecznej, w tym rów- 
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nież w dziedzinie rozwoju ochrony zdrowia, znacznie się rozszerzył. Zrea- 
lizowanych zostało ponadto wiele zadań dodatkowych wykraczających poza 
założenia ubiegłej pięciolatki. Wiele dodatkowych zadań mogło być zreali- 
zowanych w rezultacie utworzenia Narodowego Funduszu Ochrony Zdro- 
wia. 


* 


VII Zjazd PZPR wysoko ocenił dorobek w dziedzinie rozwoju ochrony 
zdrowia i opieki społecznej w ubiegłym pięcioleciu, zwracając jednocześnie 
uwagę na występujące jeszcze braki, niedomagania i słabości. Takie wła- 
śnie podejście do spraw stanowiło punkt wyjścia dla sprecyzowania zasad- 
niczych celów i zadań w tych dziedzinach na drugą połowę lat siedem- 
dziesiątych. 

„Ważne miejsce w polityce społecznej naszego państwa — stwierdził 
na VII Zjeździe tow. Edward Gierek — zajmować będzie dalsze doskona- 
lenie opieki zdrowotnej ż służby zdrowia (...) Chodzi o to, aby mieszkańcom 
naszego kraju zapewnić nie tylko pomoc w chorobie, ale przede wszystkim 
stałą kontrolę stanu zdrowia oraz wykorzystać zdobycze nauk medycznych 
i dostępne środki techniczne dla skuteczniejszego zapobiegania choro- 
bom *). 

Położenie szczególnego nacisku na profilaktykę stanowi wyraz nowocze- 
snego podejścia do problemu ochrony zdrowia. Współczesna medycyna stoi 
bowiem na stanowisku, że zagadnieniem nie mniej ważnym niż samo lecze- 
nie jest zapobieganie chorobom, co wymaga systematycznego zajmowania 
się również człowiekiem zdrowym i eliminowania przyczyn powodujących 
zagrożenie dla jego zdrowia. Z tego kierunku rozwoju systemu ochrony 
zdrowia społeczeństwa wynika cały zespół nowych zadań. 

Wielu z nich nie można było podjąć jeszcze przed pięcioma laty, m. in. 
z tego względu, że z bezpłatnego ubezpieczenia zdrowotnego korzystała 
zaledwie część mieszkańców wsi, niedostateczna była kadrowa i materialna 
baza lecznictwa na wsi. Dziś prawie 100 proc. mieszkańców kraju posiada 
prawo do bezpłatnego korzystania ze świadczeń służby zdrowia, lepsza jest 
baza materialna lecznictwa i znacznie większa liczba kadr medycznych. 
Występują wprawdzie znaczne jeszcze dysproporcje w tej dziedzinie mię- 
dzy poszczególnymi województwami, ale w niedługim czasie będzie można 
rozwiązać również i ten problem. Przewiduje się bowiem, że w bieżącym 
pięcioleciu przybędzie prawie 10 tys. lekarzy, 3 tys. stomatologów, ponad 
3 tys. farmaceutów oraz 45 tys. pielęgniarek i położnych. Znaczna ich część 
znajdzie zatrudnienie w województwach, gdzie występuje największy defi- 
cyt kadr medycznych. Nastąpi także dalszy rozwój materialnej bazy lecz- 
nictwa; powstanie wiele nowych szpitali, przychodni międzyzakładowych, 
wiejskich ośrodków zdrowia i domów opieki społecznej. Do wzrostu inwe- 
stycji w dziedzinie ochrony zdrowia w bieżącym pięcioleciu w poważnym 
stopniu przyczyni się Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia; środki z NFOZ 

*) Edward Gierek: O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjalistuczn=go — 


o wyższą jakość pracy i warunków żucia narodu. Referat programowy Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, Nowe Drogi nr 1/1976, str. 70. 
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będą przeznaczone głównie na budowę dużych, wieloprofilowych szpitali 
i obiektów związanych z leczeniem chorób społecznych. 

Jednym z najważniejszych zadań w dziedzinie ochrony zdrowia jest 
osiągnięcie w okresie bieżącego pięciolecia dalszego, istotnego postępu w 
zapobieganiu chorobom. Nowoczesna profilaktyka wymaga bardziej syste- 
matycznego zajmowania się także człowiekiem zdrowym, wnikliwego się- 
gania do źródeł zagrożeń i chorób oraz skutecznego ich eliminowania. Wy- 
nika z tego szereg konkretnych zadań dla służby zdrowia w ogóle, a dla 
przemysłowej służby zdrowia w szczególności. Mówiono o nich w czasie 
tradycyjnego już spotkania — w dniu 5 kwietnia br. — I sekretarza KC 
PZPR tow. Edwarda Gierka i prezesa Rady Ministrów tow. Piotra Jarosze- 
wicza z grupą pracowników służby zdrowia, tym razem pracowników me- 
dycznych zajmujących się medycyną pracy. Dorobek naszej medycyny pra- 
cy jest poważny, ale w tej dziedzinie — podkreślano w czasie spotkania 
— powinniśmy zrobić znacznie więcej niż w przeszłości. 

Z myślą o zdrowiu pracujących potrzebna jest bardziej gruntowna zna- 
jomość stanowisk pracy i procesów produkcyjnych oraz ich wpływu na 
zdrowie pracowników. W tym celu niezbędne są bardziej szerokie i wni- 
kliwe badania kontrolne stanu zdrowia załóg. Pracownicy medyczni, zwła- 
szcza wyspecjalizowana kadra akademii medycznych, instytutów i lekarze 
przemysłowi, powinni wyrażać swą opinię w sprawach organizacji pracy 
i zmian w technologii, a także w stopniu większym niż dotychczas — w 
sprawach zatrudnienia na poszczególnych stanowiskach pracy, w zależności 
od stanu zdrowia pracowników. Lekarze mogą i powinni bardziej wpły- 
wać na kształtowanie właściwych stosunków międzyludzkich. Niezbędna 
jest ściślejsza, zaplanowana na lata, obejmująca zasadnicze tematy współ- 
praca lekarzy przemysłowych z akademiami medycznymi i instytutami 
naukowo-badawczymi (także innych resortów) oraz z ogólną służbą zdro- 
wia. 

Niezbędne jest też lepsze gospodarowańie kadrą zatrudnioną w przemy- 
słowej służbie zdrowia. Wymaga to m. in. zdecydowanego przeciwstawienia 
się tendencji do zatrudnienia przez małe zakłady (nierzadko o minimalnej 
lub przeciętnej szkodliwości dla zdrowia) kilku lekarzy oraz do tworzenia 
własnych przychodni zatrudniających lekarzy specjalistów przy urzędach 
i instytucjach. Wydaje się, że po dokonanej integracji lecznictwa otwartego 
i zamkniętego, pomocy doraźnej i opieki społecznej w zespoły opieki zdro- 
wotnej jest to nieuzasadnione ze społecznego punktu widzenia. Poza tym 
praktyka dowodzi, że znacznie lepsze efekty daje organizowanie dużych, 
nowocześnie wyposażonych i zatrudniających specjalistów z różnych dzie- 
dzin nauk medycznych międzyzakładowych przychodni przemysłowych 
i przemysłowych zespołów opieki zdrowotnej. Gwarantują one opiekę pro- 
filaktyczno-leczniczą na odpowiednio wysokim poziomie oraz rehabilitację 
zdrowotną pracownikom wielu zakładów podobnych i pokrewnych branż, 
a jednocześnie zapewniają lepsze wykorzystanie kadr medycznych oraz 
aparatury, sprzętu medycznego i środków finansowych. 

Efekty osiągane w wyniku wydatkowania społecznych środków na roz- 
wój ochrony zdrowia zależą w decydującym stopniu od ludzi, od działania 
jednostek i całych kolektywów, ich zaangażowania i rozumienia celów, ja- 
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kie sobie wytyczamy. Cele te mogą być szybciej i skuteczniej osiągane, je- 
żeli będziemy lepiej, bardziej po gospodarsku wykorzystywali to, co już 
aktualnie posiadamy, a także troszczyli się o to, aby każda złotówka prze- 
znaczona na inwestycje, aparaturę medyczną i sprzęt była jak najracjo- 
nalniej wydatkowana i zagospodarowana. Jest to problem szczególnie aktu- 
alny w świetle wytycznych II Plenum Komitetu Centralnego w sprawie 
wykorzystania rezerw. 

Rezerwy występują na wszystkich szczeblach i we wszystkich jedno- 
stkach organizacyjnych służby zdrowia i opieki społecznej. Różna, oczy- 
wiście, jest ich wielkość. Inna jest ona w skali gmin, inna w skali poszcze- 
gólnych województw, instytutów, akademii medycznych czy uzdrowisk 
oraz całego resortu zdrowia i opieki społecznej. Ale lekceważyć nie wolno 
żadnych ani tych większych, ani tych najmniejszych, bo dopiero ich suma 
powszechne działanie na rzecz wykorzystania rezerw może przynieść pożą- 
dane efekty, jeśli chodzi o dalszy rozwój bazy materialnej lecznictwa, lep- 
szą działalność profilaktyczną i skuteczniejsze leczenie chorych. 


Poważne, w moim przekonaniu, rezerwy tkwią w działalności ponad pół 
milionowej kadry pracowników służby zdrowia i opieki społecznej, w ich 
przygotowaniu zawodowym, zaangażowaniu, pomysłowości oraz organiza- 
cji, dyscyplinie i jakości ich pracy. Nie chodzi tu też tylko o tak zwane 
„powołanie”, ale o to, by do zawodów medycznych szła młodzież najbar- 
dziej uzdolniona, pragnąca dokonać w swym życiu spraw wielkich, gotowa 
służyć swym talentem i wiedzą człowiekowi i społeczeństwu. 

Przygotowanie kadr — zwłaszcza lekarskich — jest procesem długotrwa- 
łym i nie kończy się na ukończeniu studiów medycznych w szkole wyższej. 
Dlatego słusznie traktuje się u nas kształcenie medyczne jako proces cią- 
gły, składający się z kształcenia przeddyplomowego i podyplomowego. 

Kształcenie przeddyplomowe jest prowadzone w 11 akademiach medycz- 
nych. Stanowi ono podstawę przyszłych umiejętności i wiedzy, decyduje 
o poziomie kwalifikacji fachowych, a więc i o poziomie świadczonych 
usług lekarskich. W trosce o to, aby poziom tego kształcenia był jak naj- 
lepszy, dokonana została reforma studiów medycznych. Zasadniczym jej 
celem było odejście od kształcenia tzw. lekarza-asystenta szpitalnego lub 
klinicznego i przyjęcie modelu kształcenia lekarza uniwersalnego, który 
będzie pracował w podstawowej opiece zdrowotnej. Chodziło tu głównie 
o „upraktycznienie” studiów bez rezygnacji z przekazania studentom 
właściwej wiedzy teoretycznej. Spowodowało to potrzebę rozwijania i ści- 
słego współdziałania akademii medycznych ze społeczną służbą zdrowia, 
a od lat pięciu także ścisłej współpracy badawczej z innymi dziedzinami 
nauki, z przemysłem, rolnictwem i innymi gałęziami gospodarki narodowej. 
W wyniku przyjęcia tej koncepcji nastąpiły również zmiany w planie stu- 
diów i programach nauczania oraz wprowadzona została na uczelniach 
struktura instytutowa, która stwarza lepsze warunki do nauczania zinte- 
growanego, do zastępowania nauczania przedmiotowego nauczaniem pro- 
blemowym. 

Ale jest jeszcze w tej dziedzinie nadal wiele do zrobienia. Trzeba śmielej 
przechodzić od prób integracji dyscyplin teoretycznych do praktyki. Do- 
świadczenia zespołów nauczania dydaktyczno-klinicznego, zorganizowa- 
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nych na bazie szpitali wojewódzkich w Bydgoszczy i Kielcach oraz w wy- 
branych oddziałach szpitali miejskich w województwach (m. in. w woj. 
poznańskim, krakowskim, katowickim i stołecznym), wskazują na koniecz- 
ność coraz szerszego stosowania podobnych form. Stwarzają one bowiem 
studentom lepsze warunki poznania całego zakresu jednostek chorobowych, 
a co najważniejsze umożliwiają kontakt z normalnymi warunkami pracy, 
pozwalają na bardziej gruntowne poznawanie problemów profilaktyki 
i rozbudzają potrzebę samodzielnego pogłębiania wiedzy, w szczególnych 
regionach i grupach zawodowych ludności. 


Trzeba też intensyfikować i podnosić efektywność współpracy naukowej 
z zagranicą, doskonalić proces nauczania w średnich szkołach medycznych, 
zapewnić odpowiednią drożność systemu nauczania oraz rozwijać jeszcze 
bardziej wszechstronnie badania naukowe i działalność szkoleniową w za- 
kresie medycyny pracy. 

Istotną sprawą jest zwłaszcza dalsze rozwijanie i doskonalenie kształce- 
nia podypiomowego. Potrzebę taką dyktuje szybki rozwój nauk medycz- 
nych i stale postępująca specjalizacja w zakresie poszczególnych dyscyplin 
medycznych. W tym celu powołane zostało Centrum Medyczne Kształce- 
nia Podyplomowego. Doskonalenie zawodowe kadr medycznych rozwijane 
jest zarówno na szczeblu centralnym, jak też w wojewódzkich ośrodkach 
kształcenia podyplomowego. Ważna rola przypada tu również akademiom 
medycznym i poszczególnym instytutom. Należy też podkreślić, że mają 
one w dziedzinie doskonalenia kadr medycznych niemałe osiągnięcia. Zbyt 
skromny jednak jest dotychczas wkład akademii medycznych i instytutów 
w wypracowanie zintegrowanego systemu opieki zdrowotnej w miastach 
oraz w skali województw. Braki występujące w organizacji zespołów opieki 
zdrowotnej są obecnie jedną z głównych ich słabości. Nowoczesnej orga- 
nizacji pracy trzeba uczyć już w trakcie kształcenia przed- i podyplomo- 
wego kadr medycznych. To co dotychczas robimy w tej dziedzinie nie zaw- 
sze odpowiada obecnym wymaganiom. 

Podejmowanie i szybkie rozwiązywanie problemów organizacji pracy 
stanowi w wielu przypadkach podstawowy warunek intensyfikacji i sku- 
teczności leczenia. Jest to tym bardziej konieczne, że zmniejsza się poważ- 
nie możliwość zastępowania bądź uzupełniania niesprawnej organizacji 
pracy dodatkowym wzrostem zatrudnienia, pracami zleconymi czy, jak to 
jeszcze niedawno bywało, powoływaniem do życia nowych stanowisk dla 
tzw. „kierowników”, co w sumie powodowało poważne rozproszenie odpo- 
wiedzialności na hierarchicznej drabinie zarządzania w służbie zdrowia. 

Na prawidłową organizację pracy składa się oczywiście cały zespół dzia- 
łań, środków, metod i technik, które umożliwiają osiągnięcie najlepszych 
efektów przy określonych zasobach ludzkich i wyposażeniu technicznym. 
Postulat osiągnięcia szybkiej poprawy organizacji pracy w służbie zdrowia 
jest więc tym bardziej aktualny. Dysponuje ona bowiem poważnym już 
potencjałem ludzkim, posiada jeden z najwyższych wskaźników zatrudnie- 
nia pracowników z wyższym i średnim wykształceniem, a z każdym ro- 
kiem przybywa coraz więcej nowoczesnego technicznego uzbrojenia pracy. 
Jest też coraz więcej jednostek służby zdrowia właściwie zorganizowanych. 
Ale jednocześnie niemało jest takich, w których postęp organizacyjny trze- 
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ba rozpocząć po prostu od wprowadzenia elementarnego porządku i wyeli- 
minowania strat czasu pracy, wynikających jakże często z braku prawi- 
dłowego przepływu dokumentacji chorobowej, nieprawidłowości w jej 
opracowaniu, nie najlepszej organizacji miejsca i warunków pracy, nie- 
kompetencji pracowników itd. Chodzi często o organizację opartą po pro- 
stu na zdrowym rozsądku i właściwym spojrzeniu na pracę wszystkich za- 
trudnionych. 

Nowy system organizacyjny zintegrowanej opieki zdrowotnej wymaga 
na szczeblu wojewódzkim — w wydziałach zdrowia — takiego ustawienia 
struktury organizacyjnej, która będzie sprzyjać umacnianiu komórek fun- 
kcjonalnych, a więc takich np., jak planowanie i prognozowanie, oraz 
kadr i szkolenia. Wydziały zdrowia powinny w większym niż dotychczas 
stopniu koncentrować swą uwagę na funkcjach inspirujących i kontrol- 
nych. Przy czym struktura organizacyjna wojewódzkich wydziałów zdro- 
wia wcale nie musi odpowiadać tej, jaka istnieje w resorcie. 

Dziś jeszcze w wielu jednostkach służby zdrowia pracownicy tracą czę- 
sto niepotrzebnie niemało czasu na odebranie poborów i na załatwianie 
innych spraw. Zdarza się w niektórych szpitalach, że w czasie wydawania 
posiłków dla personelu pacjenci pozostawiani są bez podstawowej opieki 
lekarskiej i pielęgniarskiej To są sprawy nie tylko do szybkiego rozwią- 
zania. To są sprawy wprost niedopuszczalne. 

Poważne znaczenie dla zapewnienia lepszej dostępności do świadczeń 
lekarskich ma wprowadzane już do praktyki wcześniejsze przyjmowanie 
zgłoszeń (nawet telefonicznie) o poradę ambulatoryjną lub wizytę domo- 
wą, wcześniejsze wyznaczanie godzin przyjęcia przez lekarza itp. Na uzna- 
nie i powszechne wprowadzenie w życie zasługuje taka organizacja pracy, 
która pozwala pacjentom na korzystanie z usług poradni opieki podstawo- 
wej, a także niektórych poradni specjalistycznych, do godziny 18, a na- 
wet do 20. Poważnym udogodnieniem dla pacjentów może być wydłu- 
żenie czasu przyjmowania zgłoszeń na wizyty domowe, zaś w przemysłowej 
służbie zdrowia, w zakładach o ciągłej produkcji — zapewnianie opieki le- 
karskiej pracownikom drugiej zmiany, a także w uzasadnionych przypad- 
kach zmiany trzeciej. 

Niezmiernie istotną sprawą jest pełne wykorzystywanie wysoko kwali- 
fikowanych pracowników do wykonywania czynności, które pozwalają na 
bezpośredni kontakt ambulatoryjny z pacjentem. Chodzi po prostu o to, 
by temu właśnie celowi lekarze przeznaczali większość swego czasu pracy. 
Praca powinna być zorganizowana tak, aby eliminowane były przerwy w 
pracy lekarzy, powodowane także zbyt długim oczekiwaniem na pacjentów 
w godzinach popołudniowych. Jest to zależne oczywiście w zasadniczym 
stopniu od pacjentów i kierownictw zakładów pracy, chodzi tu o zmianę 
„przyzwyczajeń do odwiedzania placówek służby zdrowia w godzinach 
przedpołudniowych, a więc w czasie godzin pracy. Warto także podjąć kon- 
kretne kroki zmierzające do wyeliminowania wielu czynności lekarzy, 
które są bezproduktywne, związane z niepotrzebną statystyką itd. 

Nie do pomyślenia jęst właściwa organizacja pracy bez dyscypliny pracy 
również tej formalnej, jak punktualne przychodzenie do pracy na określo- 
ną godzinę, a także przebywanie w szpitalu, przychodni czy wiejskim 
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ośrodku zdrowia określoną ilość godzin, nie mówiąc już o tak istotnej spra- 
wie, jak wykonywanie określonych zadań i czynności, zgodnie z zakresem 
obowiązków. Chodzi przy tym także o coś więcej — o to, aby w wyniku 
działań kadry kierowniczej, organizacji partyjnych i społecznych wzrastało 
wśród wszystkich pracowników zrozumienie celu pracy, zaangażowanie 
w wykonywaniu zadań i podporządkowywanie tym celom własnych dzia- 
łań i postaw, a także dążenie do usprawnienia własnej pracy, rozwijanie 
inicjatywy i samodzielności. A więc równanie w pracy nie do przeciętnych, 
lecz do najlepszych pracowników. Temu celowi powinien sprzyjać lepiej 
niż dotychczas system płac, nagród, wyróżnień i awansów. Przyznawanie 
wszystkim zajmującym podobne stanowiska jednakowych wyróżnień, jak 
to często ma miejsce w praktyce, jest sprzeczne z prawidłową, obiektywną 
oceną pracy ludzi. 

Dobrej pracy nie sprzyja brak wyraźnie określonych zadań i obowiąz- 
ków dla każdego pracownika, a także brak okresowych ocen pracy kadry 
kierowniczej i pozostałych pracowników służby zdrowia. Z natury swej 
każdy człowiek chce być oceniony, mieć osobistą satystakcję ze swej pracy, 
porównywać jej wyniki z wynikami innych — jest to naturalne, ludzkie. 

Formy organizacji i metody pracy w służbie zdrowia powinny się opie- 
rać na zdobyczach takich gałęzi nauki, jak ekonomika pracy, socjologia, 
psychologia i inne. To jest potrzebne już dziś, a na jutro powinniśmy być 
przygotowani do szerokiego wprowadzenia i korzystania z maszyn matema- 
tycznych, komputerów i ujednoliconego systemu informacji. 

Obowiązek właściwej organizacji pracy, podnoszenia jej na coraz wyższy 
poziom powinien być przedmiotem stałej troski kierownictwa administra- 
cyjnego oraz organizacji partyjnych, społecznych i związkowych. Organiza- 
cje partyjne są współodpowiedzialne za działalność wszystkich komórek 
funkcjonalnych i zakładów służby zdrowia i opieki społecznej oraz za sy- 
stematyczne podnoszenie poziomu pracy kolektywów pracowniczych 
i kształtowanie właściwych stosunków międzyludzkich. Członkowie partii 
powinni przodować w wypełnianiu obowiązków zawodowych, dawać przy- 
kład wysokiej świadomości obywatelskiej, kultury pracy i etyki zawodo- 
wej. 

Wymaga to od instancji partyjnych dalszego umacniania w środowisku 
pracowników służby zdrowia zwartości działania, ideowości i jakości sze- 
regów partyjnych, rozwijania bardziej skutecznych form i metod pracy 
wewnątrzpartyjnej. Szkolenie i doskonalenie zawodowe należy wzboga- 
cać o tematy z zakresu polityki społecznej i socjalnej, ekonomiki i socjo- 
logii. Bardzo istotne jest to, aby członkowie partii mieli w swej codziennej 
działalności w pełni odpowiedzialny i aktywny stosunek do doskonalenia 
pracy, aby w codziennych kontaktach między sobą, a także z bezpartyjnymi 
wymieniali na bieżąco doświadczenia, uwagi i spostrzeżenia dotyczące fun- 
kcjonowania oświaty zdrowotnej, przebiegu i organizacji procesów lecze- 
nia oraz planowania i organizacji pracy w poszczególnych komórkach funk- 
cjonalnych. 

Wysokie wymagania wobec siebie i stałe podnoszenie wiedzy zawodo- 
wej powinny obejmować wszystkich pracowników. Pacjenci darzą pra- 
cowników medycznych poważnym zaufaniem, ale jednocześnie bacznie ob- 
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serwują ich postawy, zachowanie i stosunek do chorych, często oczekują 
naprawdę niewiele — po prostu serdeczności, zrozumienia i życzliwości. 
Z tego właśnie względu członków partii powinna obowiązywać wysoka 
świadomość i samokontrola własna i zespołowa, życzliwa zaś krytyka po- 
winna zapobiegać postępowaniu, które jest niezgodne z normami statutu 
partii i etyki zawodowej. 


* 


Ważnym zagadnieniem jest dobre przygotowanie i sprawna realizacja 
budowy nowych obiektów służby zdrowia i opieki społecznej. Waga tego 
problemu jest tym większa, że w latach 1976—1900 następuje wzrost na- 
kładów na inwestycje w tych dziedzinach. Z budżetu państwa oraz z Na- 
rodowego Funduszu Ochrony Zdrowia wydatkowane zostanie w bieżącym 
pięcioleciu na inwestycje łącznie ponad 30 mld zł. Jest to — w porównaniu 
z ubiegłym pięcioleciem — wzrost o ponad 60 proc. Zgodnie z uchwałą VII 
Zjazdu w nowych szpitalach ma bvć oddanych 27 tvs. łóżek i około 8 tvs. 
miejsc w domach opieki społecznej. W samym planie terenowym przewi- 
duje się rozpoczęcie budowy 40 pełnoprofilowych szpitali, w tym 32 w 
oparciu o środki z NFOZ. Ponadto budowanych będzie wiele nowych wiej- 
skich ośrodków zdrowia, przychodni i żlobków. Potrzeby w zakresie bazy 
materialnej, a przede wszystkim tak poważne zaangażowanie środków po- 
chodzących z ofiarności społecznej zobowiązuje inwestorów, projektantów 
i wykonawców do bardziej prawidłowego ich zagospodarowania. 


Szczególna odpowiedzialność spoczywa tu na biurach projektów służby 
zdrowia. Do wielu istniejących projektów tvpowych konieczne jest wpro- 
wadzenie niezbędnych uzupełnień i zmian, gdyż projekty te są już w nie- 
jednym przypadku przestarzałe w stosunku do wymogów stawianych przez 
nowoczesną medycynę. Wiele do życzenia pozostawia również funkcjona|- 
ność niektórych rozwiązań projektowych. Istnieje potrzeba opracowania 
szeregu nowych projektów. Chodzi przy tym o to, aby w sposób skutecznw 
przeciwstawiać się tendencji do wzrostu kosztów budowy obiektów służby 
zdrowia. 


Dotychczasowa praktyka wskazuje, że jedno łóżko w szpitalu, uwzględ- 
niając wydatki na aparaturę, sprzęt itd., może kosztować w jednym przy- 
padku ponad milion zł. w innym zaś 550—650 tys. zł. Wiele tu zależy od 
ogólnej koncepcji projektowej i zastosowanych rozwiązań szczegółowych. 
W naszych warunkach bardziej racjonalne i tańsze jest budowanie np. szpi- 
tali w postaci zespołu pawilonów i oddziałów wydzielonych dla chorych, 
których stan zdrowia nie wymaga korzystania z unikalnej i drogiej apara- 
tury medycznej. W ten sposób można znacznie obniżyć przeciętny koszt 
jednego łóżka szpitalnego. W tym systemie łatwiejsze jest także etapowanie 
budownictwa szpitali, co w warunkach braku dostatecznej ilości środków 
i limitów inwestycyjnych umożliwia rozwój tego budownictwa szerszym 
frontem w tvch regionach kraju, w których braki w rozwoju szpitalnictwa 
są szczególnie dotkliwe. 
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Powinniśmy zaprzestać budowy obiektów służby zdrowia i opieki spo- 
łecznej w oparciu o tzw. projekty indywidualne. Powodują one najczęściej 
wzrost kosztów i opóźniają rozpoczęcie inwestycji. Niezbędne jest też u- 
powszechnienie realizacji obiektów służby zdrowia w technologii uprze- 
mysłowionej. 

Nadal ważnym zadaniem pozostaje skracanie cykli budowy obiektów 
służby zdrowia. Zjawisko rozciągania tego budownictwa w czasie nieraz 
do 10—12 lat — jak to miało miejsce w przeszłości w przypadku niektórych 
szpitali — zostało poważnie ograniczone. W ubiegłym pięcioleciu większość 
wykonawców dotrzymała planowanych terminów, a na części budów zo- 
stały one skrócone. Istnieją jednak nadal poważne możliwości jeszcze więk- 
szego skracania cykli realizacji budowy obiektów służby zdrowia, a także 
podniesienia jakości tego budownictwa. Dzisiejszy cykl budowy szpi- 
tala w przeciągu 4 lat nie może i nie powinien być uznawany w dniu 
jutrzejszym. Zmienia się przecież technologia budowy szpitali i innych 
obiektów służby zdrowia, na budowach wzrasta techniczne uzbrojenie 
pracy, budowlani mają już dziś doświadczenie przy budowie tego typu o- 
biektów. Do dalszej poprawy sytuacji w wykonawstwie inwestycyjnym 
w dziedzinie służby zdrowia powinno przyczynić się powołane w ostatnim 
czasie nowe zjednoczenie budownictwa obiektów socjalnych. 


W ostatnich latach wiele się zmieniło na lepsze, jeżeli chodzi o wyposaże- 
nie jednostek organizacyjnych służby zdrowia i opieki społecznej w apa- 
raturę i sprzęt medyczny. Opracowano i przystąpiono do realizacji długo- 
falowego programu rozwoju i unowocześnienia produkcji krajowej apara- 
tury i sprzętu medycznego. Przeznaczane są też większe środki dewizowe 
na zakup unikalnej, nowoczesnej aparatury poza granicami kraju. Powo- 
łano i rozbudowano Centralny Ośrodek Techniki Medycznej, który coraz 
lepiej wywiązuje się ze swych zadań w zakresie opracowywania prototy- 
pów i wdrażania do seryjnej produkcji aparatów i urządzeń medycznych. 
Międzynarodowe targi sprzętu i aparatury medycznej, które odbyły się 
niedawno w Poznaniu wykazały, że wcale nie musimy być w tej dziedzinie 
gorsi, a w niejednym przypadku możemy konkurować z najbardziej nawet 
renomowanymi firmami na świecie. 

Oczywiście potrzeby naszych jednostek badawczych (akademii medycz- 
nych i instytutów), a także praktyki (szpitale, przychodnie) nie są jeszcze 
w pełni zaspokojone. Jest wiele aparatów i sprzętu o stosunkowo niskich 
parametrach technicznych, po prostu przestarzałych. Ale jednocześnie 
prawdą jest, że część nowoczesnej, unikalnej aparatury — potwierdzają to 
kontrole — nie jest zainstalowana bądź też prawidłowo wykorzystywana. 
Nadal usługi konserwacyjno-naprawcze nie są najlepsze zarówno pod 
względem ilości, jak i jakości. Przyczyny tego stanu tkwią przede wszyst- 
kim w tym, że poważną ilość usług serwisowych świadczą wykonawcy zew- 
nętrzni i indywidualni konserwatorzy, pracujący często w niepełnym wy- 
miarze zatrudnienia, nie dysponujący odpowiednią dokumentacją technicz- 
ną i częściami zamiennymi. Istniejące zakłady naprawcze posiadają po- 
ważne braki w wyposażeniu technicznym, głównie jeśli chodzi o obrabiarki 
i przyrządy pomiarowe oraz części zamienne, a także mają poważne trud- 
ności lokalowe i transportowe. 
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Duża część aparatury przez okres kilku miesięcy, roku, a nawet dłużej, 
nie jest uruchamiana, nawet ta sprowadzana za dewizy jako pilna i nie- 
zbędna. Przyczyną tego jest często brak dokładnego rozeznania potrzeb 
i niezbędnych warunków technicznych wymaganych przy eksploatacji oraz 
nie najlepsza synchronizacja w czasie między zamówieniem i dostawą apa- 
ratury, a przygotowaniem pomieszczeń i odpowiedniej kadry do jej obsługi. 
Bywa też tak, że następuje zmiana zainteresowań naukowych lub zaplano- 
wany uprzednio temat naukowo-badawczy odkłada się na dalsze lata, mimo 
że dla tego celu zakupiono aparaturę. Nie najlepiej jest z weryfikacją 
wniosków o przydział aparatury i kontrolą rzetelności informacji i uza- 
sadnień zawartych we wniosku o przydział aparatury. 

Oczywiście, że zasadniczych przyczyn tego stanu, podobnie jak i w in- 
nych dziedzinach, należy doszukiwać się w postawie i odpowiedzialności 
ludzi, a zwłaszcza kadry kierowniczej, ona to ponosi główną odpowiedzial- 
ność za występujące jeszcze w tej dziedzinie fakty niegospodarności. Są- 
dzę, że w zlikwidowaniu tych ujemnych zjawisk mogą być pomocne wcze- 
śniej zaplanowane i dobrze przeprowadzone przeglądy wykorzystania apa- 
ratury i sprzętu medycznego we wszystkich jednostkach organizacyjnych 
służby zdrowia. 


k 


Zagadnienie ochrony zdrowia i opieki społecznej to temat bardzo szeroki. 
Składa się nań, obok poruszonych wyżej problemów, również wiele innych, 
także bardziej szczegółowych, których nie sposób omówić w jednym arty- 
kule. Skoncentrowałem się więc tylko na niektórych, wybranych zagad- 
nieniach, przede wszystkim zaś na tych problemach, których rozwiązywa- 
nie ma aktualnie podstawowe znaczenie dla poprawy funkcjonowania 
służby zdrowia oraz dalszego rozwoju ochrony zdrowia naszego społeczeń- 
stwa. 


Kierunki zmian 
struktury konsumpcji w Polsce 


RYSZARD ZABRZEWSKI 


W Polsce, jak i w innych europejskich krajach socjalistycznych osiąg- 
nięty rozwój potencjału ekonomicznego i realnie rysujące się perspektywy 
jego powiększania stwarzają i stwarzać będą coraz większe możliwości 
wzrostu nie tylko ilościowych, ale przede wszystkim jakościowych elemen- 
tów konsumpcji, polepszania warunków pracy, ochrony zdrowia, rozwoju 
oświaty i kultury. Dalszy, ilościowy i jakościowy postęp w tych dziedzi- 
nach niezbędny jest dla kształtowania i rozwijania socjalistycznych cech 
społeczeństwa i jednostek. Będzie to „społeczeństwo twórczej pracy 
— czytamy w uchwale VII Zjazdu — społeczeństwo, które stwarza pod- 
stawy dla wszechstronnego t harmonijnego rozwoju człowieka, dla jego 
pomyślności materialnej, aktywności politycznej, społecznej t kultural- 
nej (1). 

Realizacja tej prognozy będzie wywierać rosnący wpływ na tempo 
i kierunki rozwoju konsumpcji oraz na jej strukturę społeczną i rzeczową. 
Przy czym chodzi tu o konsumpcję, co należy specjalnie podkreślić, w jej 
szerszym ujęciu, tj. w powiązaniu z całokształtem warunków socjalno- 
-bytowych i kulturalnych społeczeństwa. Obecnie bowiem nie można już 
poprzestać na waskim ujmowaniu konsumpcji, obejmującej jedynie dobra 
i usługi materialne. Nie można tracić z pola widzenia tak istotnych dla 
konsumentów problemów jak: walory środowiska naturalnego i społeczne- 
go. poczucie bezpieczeństwa socjalnego, warunki nabywania towarów itd. 
Z, kolei właściwe rozwiązanie tych problemów będzie decydowało o jakoś- 
ciowych walorach osiągniętego poziomu konsumpcji oraz jakościowych 
przekształceniach w samej wąsko ujmowanej konsumpcji. 

Szacuje się, że w latach 1950—1972 poziom konsumpcji w krajach RWPG 
wzrósł prawie czterokrotnie. W Polsce w latach sześćdziesiątych wzrastał 
on wolniej niż w innych krajach socjalistycznych, lecz po 1970 r. nastąpiło 
wydatne przyspieszenie wzrostu poziomu konsumpcji społeczeństwa. 

Płace realne wzrastały rocznie w latach 1971—1975 średnio o 7 proc., 
a więc prawie czterokrotnie szybciej niż w latach sześćdziesiątych (wzrost 


(1) Uchwała VII Zjazdu PZPR: O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socja- 


listycznego — o wyższą jakość pracy it warunków życia narodu, Nowe Drogi 1976, 
nr 1, str. 120. 
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płac objął ponad 11 mln zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej). W 
podobnym tempie wzrastały dochody rolników. Nastąpiła podwyżka rent 

emerytur oraz wzrost innych świadczeń społecznych (udział świadczeń 
w naturze wzrósł w ogólnym spożyciu do 12,5 proc. w 1974 r.). 

Wzrostowi płac i pozostałych dochodów ludności w latach 1971—1975 
towarzyszył rozwój produkcji i dostaw rynkowych; masa towarowa prze- 
znaczona na zaopatrzenie rynku wzrosła o 75 proc. i poważnie wzbogacony 
został jej asortyment; wzrosła ilość i zakres usług. W wyniku tego nastąpił 
ogólny wzrost spożycia. 

Wysokiej dynamice wzrostu dochodów ludności i konsumpcji indywi- 
dualnej towarzyszył wzrost świadczeń społecznych(2) i ogólna poprawa 
warunków życia. Oddano do użytku ludności 1125 tys. nowych miesz- 
kań, a więc o 183 tys. mieszkań więcej niż w poprzednim pięcioleciu. 
Były to mieszkania o większej powierzchni użytkowej (o przeszło 0,5 m kw. 
na osobę) oraz o wyższym standardzie. Bezpłatną opieką zdrowotną objęto 
ludność utrzymującą się z indywidualnego rolnictwa, dwukrotnie wzrosła 
liczba dzieci i młodzieży korzystających z kolonii i obozów wvpoczynko- 
wych, o ponad 50 proc. zwiększyła się liczba osób korzystających z wcza- 
sów pracowniczych itd. 

W latach 1971—1975 nastąpił wzrost poziomu konsumpcji zarówno artv- 
kułów żywnościowych, jak i dóbr trwałego użytku. przy czym udział 
wydatków na żywność nieznacznie zmniejszył się (o 6,2 proc.). Informacje 
zawarte w tabelach 1 i 2 pozwalają bezpośrednio porównać zmiany w po- 
ziomie konsumpcji w Polsce w latach 1970—1975. 


Tabela 1 
Poziom konsumpcji żywności w Polsce 
(w przeliczeniu na 1 mieszkańca) 
L t 

Artykuły Jedn. 1970 1953 1974 1975 
Prretwory zbożowe kg 131 125 123 120 
Ziemniaki kg 190 183 177 173 
Mięso i tluszcze zwierzęce kg 61,3 10,9 — — 
w tym: mięso kg 53,1 62,5 65,6 70,2 
Mleko i przetwory w przeliczeniu na mleko | 402 412 — — 
w tym: masło kg 6,0 6,7 6.8 7,4 
Jaja szt. 186 200 205 208 
Ryby (w wadze handlowej) kg 6,3 7,2 1,3 7,2 


Źródło: Rocznik Statystyczny GUS 1975, str. 90 i Mały Rocznik Statystyczny 1976, str. 
64—65. 


(2) W innych krajach socjalistycznych tempo wzrostu konsumpcji społecznej było 
wyższe niż konsumpcji indywidualnej. 
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- Tabela 2 


Wyposażenie gospodarstw w dobra trwałego użytkowania w Polsce 
w przeliczeniu na 100 gospodarstw domowych 


Radioodbiorniki lampowe 80 71 = 


Telewizory 43 73 177 
Telefony 17.5 15,9 m 
Lodówki elektryczne 28 41,5 46 
Pralki e!'cktryczne 67 82 84 
Maszyny do szycią 26 49 . 50 
Samochody osobowe 4,8 5,4 6,1 


Źródło: Roczniki Statystyczne GUS 1971 str. 571, 1974 str. 161, 1975 str. 105 oraz 
obliczenia własne. | 


Poziom konsumpcji artykułów żywnościowych jest obecnie w Polsce 
niewiele niższy aniżeli np. w CSRS czy NRD (czego nie można by powie- 
dzieć kilka lat temu). Przypomnijmy, że w krajach tych dochód narodowy 
przypadający na 1 mieszkańca jest wyższy aniżeli w naszym kraju. Niższe 
natomiast jest zaspokojenie potrzeb mieszkaniowych naszego społeczeń- 
stwa oraz wyposażenie mieszkań w dobra trwałego użytku (np. liczba 
telefonów w przeliczeniu na 100 gospodarstw domowych jest prawie dwu- 
krotnie mniejsza u nas aniżeli w NRD, a samochodów osobowych przeszło 
dwukrotnie). | | 

Wyniki wielostronnych analiz konsumpcji w Polsce. upoważniają do 
stwierdzenia, że kontynuowanie dotychczasowych trendów w rozwoju 
struktury konsumpcji indywidualnej nie dawałoby odpowiedniego zado- 
wolenia społecznego, a nawet groziłoby różnorakimi negatywnymi kon- 
sekwencjami ekonomicznymi, społecznymi, zdrowotnymi itp. Między kon- 
sumpcją a innymi dziedzinami życia gospodarczego i społecznego istnieją 
bowiem sprzężenia zwrotne. Tak np. warunki bytowe człowieka wpływają 
na jego kwalifikacje i poziom kulturalny. Z kolei stan i sposób odżywiania 
się ludności wpływa na zdrowie obecnych i przyszłych pokoleń. 


Budowa rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego wymaga, aby tem- 
po i kierunki poprawy warunków bytu — w tym konsumpcji — podpo- 
rządkowane były pełnemu ukształtowaniu socjalistycznego sposobu życia 
naszego społeczeństwa. Założenia ideologiczne i społeczno-ekonomiczne 
socjalistycznego sposobu życia (wydatne wzbogacenie życia duchowego 
i pełny rozwój osobowości jednostek, socjalistyczny humanizm oraz za- 
sady socjalistycznej sprawiedliwości społecznej) formułują nowe płasz- 
czyzny i zasady kształtowania wielkości oraz cech jakościowych konsump- 
cji. Dlatego też w programie społeczno-gospodarczego rozwoju naszego 
kraju na lata 1976—1980 zakłada się, że dalszy obiektywny wzrost po- 
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ziomu kónsumpcji następować będzie nie tylko w wyniku lepszego zaspo- 
kojenia już istniejących potrzeb, ale również w rezultacie przyspieszenia 
pożądanych przemian w strukturze konsumpcji, co powinno sprzyjać jakoś- 
ciowym jej zmianom. 

Zmiany te nie będą się ograniczać tylko do ilościowego zwiększenia 
konsumpcji dóbr i usług. Istotne jest odpowiednie polepszenie jakości 
i proporcji w konsumpcji dóbr i usług, a zwłaszcza tych, które zaspokajają 
podstawowe potrzeby człowieka. Przemiany te są niezbędne tym bardziej, 
że w porównaniu z innymi krajami w konsumpcji naszego społeczeństwa 
zbyt dużą rolę odgrywa jeszcze żywność. W Polsce udział wydatków 
na żywność, wliczając w to wartość spożycia naturalnego ludności rolni- 
czej, wynosi ok. 40 proc., podczas gdy w CSRS, NRD czy WRL kształtuje 
się na poziomie ok. 30 proc. Przy czym poważne zastrzeżenia specjali- 
stów w dziedzinie wyżywienia budzą proporcje w konsumpcji poszcze- 
gólnych grup artykułów żywnościowych. Za niedostateczne uważa się 
spożycie owoców i warzyw. przetworów mlecznych, mięsa drobiowego oraz 
nasion roślin strączkowych. Równocześnie wskazuje się na wiele racji 
przemawiających za zmniejszeniem tempa wzrostu konsumpcji mięsa, 
zwłaszcza wieprzowego. Oczywiście, nie dotyczy to w jednakowym stop- 
niu wszystkich grup ludności. Spożycie tych rodzajów mięsa powinno 
stosunkowo szybko wzrastać w tych grupach ludności, w których jest ono 
jeszcze niedostateczne (poniżej 45 kg na osobę), zaś bardzo powoli w tych 
grupach, w których jest ono już wysokie (przekracza 80 kg na osobę). 

Te zmiany w odżywianiu się naszego społeczeństwa wymagać będą wie- 
lostronnych, zorganizowanych działań, a między innymi zwiększenia sieci 
zakładów żywienia zbiorowego, w tym zakładów zamkniętych (przyzakła- 
dowych) oraz wyraźnego urozmaicenia i polepszenia jakości oferowanych 
w nich posiłków. 

Za podjęciem aktywnego kształtowania struktury konsumpcji naszego 
społeczeństwa przemawiają nie tvlko przesłanki obiektywne. ale także 
subiektywne odczucia społeczeństwa. Mimo poważnego rozwoju budow- 
nictwa mieszkaniowego nadal niedostateczne jest zaspokojenie potrzeb 
mieszkaniowych. Niedostateczny jest jeszcze w porównaniu z innvmi kra- 
jami stopień wyposażenia gospodarstw domowych w takie artvkuły trwa- 
łego użytku jak: mechaniczny sprzęt kuchenny, nowoczesny sprzęt elek- 
troakustyczny, telefony; nadal niedostateczna jest podaż samochodów 
osobowych i stopień nasycenia nimi gospodarstw domowych robotników, 
rolników i inteligencji. Pełniejsze zaspokojenie tych potrzeb będzie istot- 
nvm zadaniem obecnej pięciolatki i następnych lat. 

W latach 1916—1980 wzrost poziomu konsumpcji będzie następował 
przede wszystkim w wyniku realnego wzrostu o co najmniej 16—18 proc. 
przeciętnych płac pracowników gospodarki uspołecznionej, dochodów pie- 
niężnych ludności rolniczej oraz w wyniku wzrostu społecznego funduszu 
spożycia. Podobnie, jak w innvch krajach socjalistycznych, o wiele szyb- 
ciej będą wzrastałv płace najniższe, a także o wiele większym strumie- 
niem niż dotychczas będą trafiać do rodzin wielodzietnych. emerytów 
i rencistów świadczenia ze społecznych funduszów spożycia. W większym 
również niż dotychczas stopniu trafią one do ludności rolniczej. 
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Wychodząc naprzeciw wymogom konsumentów skoncentrowana zostanie 
— zgodnie z uchwałami VII Zjazdu partii — szczególna uwaga i wysiłek 
na podniesienie użytkowych walorów oferowanych towarów oraz na popra- 
wie warunków zakupu potrzebnych dóbr i usług. Sprawność, fachowość 
i uprzejmość obsługi są obecnie niezmiernie ważnymi, obok ilości i jakości 
oferowanych przez handel towarów, czynnikami wpływającymi na zaspo- 
kojenie potrzeb konsumpcyjnych ludności. Dlatego też obok poprawy za0- 
patrzenia rynku konieczne jest takie doskonalenie funkcjonowania han- 
dlu i usług, które uznane będzie przez konsumentów jako rzeczywista 
poprawa jakościowych elementów bytu społeczeństwa. W związku z tym 
rośnie znaczenie doskonalenia organizacji pracy wszystkich ogniw handlu, 
a przede wszystkim detalu. Podporządkowana temu będzie rozbudowa sie- 
ci handlowej oraz poprawa wykorzystania już istniejącej sieci. 

Dostawy artykułów żywnościowych na zaopatrzenie ludności wzrosną 
w bieżącym pięcioleciu o 35—37 proc. Pozwoli to zwiększyć spożycie 
mięsa i przetworów do 19—81 kg na 1 mieszkańca, ryb i przetworów 
do 10 kg na 1 mieszkańca. Wydatnie zwiększy się poziom spożycia warzyw 
i przetworów (z 90 kg do 120 kg na 1 mieszkańca), owoców i przetworów 
(z 36 kg do 60 kg na 1 mieszkańca) oraz przetworów mlecznych i jaj. 
Przyniesie to wyraźny postęp w jakości odżywiania się naszego społe- 
czeństwa, m.in. przez zwiększenie spożycia witamin oraz artykułów zawie- 
rających białko zwierzęce, pochodzące w dużym stopniu z mięsa drobiowe- 
go (przewidywany wzrost dostaw na rynek o 82 proc.). 

Równocześnie zmniejszać się będzie w dalszym ciągu spożycie przetwo- 
rów zbożowych (z 118 kg do 108 kg), ziemniaków (z 170 do 150 kg), a także 
tłuszczów zwierzęcych (z 8,3 kg do 8 kg). Jeśli chodzi o przetwory zbożo- 
we, to należy podkreślić, że zwiększy się udział w dostawach rynkowych 
pieczywa wzbogacanego i uszlachetnionego, pieczywa o dłuższej trwałości 
i opakowanego. Można oczekiwać, że w wyniku dalszego przyspieszenia 
rozwoju przetwórstwa spożywczego i chłodnictwa artykułv żywnościowe 
będą lepiej dostosowane do bezpośredniej konsumpcji lub dłuższego prze- 
chowywania bez nadmiernej utratv wartości odżywczych i smakowych. 
Zmniejszy się sezonowość ich podaży w sieci handlowej i lepsze będą 
warunki ich nabycia w handlu detalicznym. 

Zakłada się że podaż towarów przemysłowych przeznaczonych na zao0- 
patrzenie rynku wzrośnie o ponad 40 proc., a usług o ok. 60 proc.; dostawy 
mebli wzrosną o 84 proc., wyrobów przemysłu elektromaszynowego o 80 
proc., artykułów chemicznych o 60 proc., wyrobów ze szkła i ceramiki 
szlachetnej o 58 proc., odzieży i obuwia oraz innych wyrobów przemy- 
słu lekkiego o 42 proc. 

To zróżnicowanie tempa wzrostu dostaw poszczególnych grup towarów 
przemysłowych wynika ze stopnia obecnego niezrównoważenia zaopatrze- 
nia rynku w te towary oraz z potrzeby stymulowania konsumpcji tych 
artykułów przemysłowych, które są równocześnie nośnikami wartości 
społecznych i kulturalnych, uatrakcyjniają wypoczynek i przyczyniają się 
do ogólnego wzbogacania życia rodziny. 

Wiąże się to ściśle z rozwojem budownictwa mieszkaniowego. Zaspoka- 
janie potrzeb mieszkaniowych powinno być rozwiązywane w taki sposób, 
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aby w pełni mogły ujawnić się funkcje społeczne, kulturowe i wychowaw- 
cze mieszkania. Przewiduje się, że w latach 1976—1960 oddanych zostanie 
do użytku co najmniej 1525 tys. mieszkań, a więc o ok. 35 proc. więcej 
niż w latach 1971—1975. Wyższy będzie też standard nowo budowanych 
mieszkań. Trzeba tu podkreślić, że niezmiernie istotne znaczenie będą 
miały działania zmierzające do przekroczenia zadań w dziedzinie budow- 
nictwa mieszkaniowego w bieżącym pięcioleciu. Ich rangę wyznacza za- 
równo aktualna sytuacja mieszkaniowa, przesłanki społeczno-kulturalne 
socjalistycznego wzorca konsumpcji, jak i narastające zjawiska pewnej 
substytucji między spożyciem, np. artykułów żywnościowych, a potrzebami 
związanymi z mieszkaniem i jego wyposażeniem. 

Polepszać się powinny także warunki środowisk mieszkalnych. Mikro- 
środowisko mieszkalne warunkuje bowiem możliwość odpowiedniego wy- 
korzystania samego mieszkania dla realizacji wielu istotnych potrzeb ży- 
ciowych jednostki i rodziny. W nadchodzących latach nastąpi postęp w ra- 
cjonalnym kształtowaniu sieci osadniczej, wyrażający się nie tylko w roz- 
wiązaniach urbanistycznych i architektonicznych, ale także w trosce o zie- 
leń osiedlową, o czystość i porządek, o miejsce zabaw dla dzieci, jak 
i w wydatnym rozwoju usług bytowych oraz wyposażeniu aglomeracji 
w nowe urządzenia komunalne. W wielu miastach usprawniona zostanie 
komunikacja miejska. 

Poważne znaczenie ma rozwój innych rodzajów konsumpcji społeczeń- 
stwa, np. usług leczniczych. Zgodnie z uchwałą VII Zjazdu partii w latach 
1976—1980 nastąpi dalszy rozwój opieki zdrowotnej; baza lecznictwa 
zwiększy się o 27 tys. łóżek w szpitalach, wzrośnie liczba przychodni mię- 
dzyzakładowych, wiejskich ośrodków zdrowia i domów pomocy społecznej. 
Szczególny nacisk powinien być położony na profilaktykę — rozwój 
stałej kontroli stanu zdrowia, zwłaszcza młodzieży, na tworzenie warun- 
ków dla skutecznego zapobiegania chorobom zawodowym, na opiekę nad 
matką i dzieckiem. Zdawać sobie jednak trzeba sprawę, że zdrowie czło- 
wieka zależy nie tylko od poziomu świadczeń służby zdrowia, ale i od 
warunków środowiska, w jakim człowiek przebywa i pracuje, wypo- 
czynku, sposobu odżywiania się itd. Wpływa też na nie rozwój sportu 
masowego, turystyki i rekreacji. 

W innych krajach socjalistycznych dość duże znaczenie przypisuje się 
wyrównywaniu warunków bytu i pracy mieszkańców miast i wsi oraz 
innych grup Społecznych. Również i u nas będą rozwijane w bieżącym pię- 
cioleciu działania zmierzające do zmniejszenia różnic w warunkach bytu 
między grupami społecznymi i regionami. Rozwiązanie tych problemów 
uwarunkowane jest postępem technicznym i przemianami społecznymi w 
rolnictwie, pełną adaptacją zdobyczy rewolucji naukowo-technicznej do 
sfery materialnej produkcji i usług oraz wszechstronną aktywizacją gospo- 
darczą regionów. 

Osiąganie nowych jakości w warunkach życia jest jedną z istotnych 
cech rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego. Jest to zadanie, którego 
znaczenie, niezmiernie ważne już dzisiaj, będzie rosło jeszcze bardziej 
w latach osiemdziesiątych i następnych. Bowiem na „wyższym poziomie 
rozwoju społecznego — mówił na VII Zjeździe tow. Edward Gierek — 
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coraz ważniejsze stają się warunki społeczne i kulturalne: świadomość roz- 
woju kraju, poczucie społecznej sprawiedliwości i bezpieczeństwa socjal- 
nego, więź społeczna i współuczestnictwo w życiu narodu, dostęp do wie- 
zy it kultury, zapewnienie opieki nad zdrowiem i dobrych warunków 
wypoczynku, ochrona i kształtowanie środowiska naturalnego oraz wiele 
innych czynników (3). 

Uzyskanie powszechnie odczuwalnego postępu w socjalistycznej jakości 
życia nie dokona się oczywiście z dnia na dzień, wymaga dłuższego czasu 
oraz intensywnych działań i to nie tylko w sferze produkcji. Uzyskanie 
odczuwalnej poprawy warunków (jakości) życia wymaga pogłębienia inten- 
sywnych metod gospodarowania oraz ścisłego podporządkowania wszyst- 
kich dziedzin działalności społeczno-gospodarczej realizacji celów i zadań 
wytyczonych przez VII Zjazd partii. Niezbędne jest nie tylko zwiększenie 
rozmiarów i efektywności, ale i elastyczności produkcji, zwłaszcza działów 
konsumpcyjnych, a także przyspieszenie rozwoju usług, przede wszystkim 
tych, które wpływają na jakość życia ludzi, coraz to pełniejsze dostosowa- 
nie w przestrzeni i w czasie podaży dóbr do aktualnego i przyszłego popy- 
tu. Oprócz szybkiego wzrostu podaży towarów i usług wymagać to bę- 
dzie także doskonalenia relacji cen oraz metod i form pracy handlu. 
Główną sprawą powinno być stwarzanie odpowiednich warunków wzrostu 
podaży dóbr i usług w celu równoważenia popytu oraz systematycznej po- 
prawy jakości oferowanych towarów i usług materialnych oraz niemate- 
rialnych, a także doskonalenie obsługi handlowej konsumentów. 


(3) Edward Gierek Referat programowy Biura Politycznego. Nowe Drogi 1976, 
nr l, str. 71—72. 
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„Kiedyś Francja obok bohaterów, co jej wywalczą rzeczpospolitą demo- 
kratyczno-socjalną, wypisze na nowej kolumnie Vendóme nazwiska Dąb- 
rowskiego i Wróblewskiego”. Tak pisał w ostatnich dniach trwania rewo- 
lucji paryskiej Wiktor Heltman, jeden z twórców Towarzystwa Demiokra- 
tycznego Polskiego, przekonując swego przyjaciela i emigracyjnego współ- 
towarzysza Jana Nepomucena Janowskiego, że udział Polaków w Komu- 
nie Paryskiej „nie jest grzechem, owszem zasługą, więcej nawet ofiarą. 
poświęceniem”(1). A w kilka dni później, już po upadku Komuny. na 
przekór fali głosów ostrej krytyki i potępienia ze strony przeciwników 
ideowych, wtórował Heltmanowi Zygmunt Miłkowski, pisząc w krakow- 
skim Kraju, że nie ma powodu „byśmy się współziomków naszych wyrze- 
kać mieli. (...) Śmiało i z czołem podniesionym mówić możemy o Dqąbrouw- 
skich, Wróblewskich i wielu innych. co krwią swoją instalację wyznawa- 
nych nowych idei obleli. Wersal odniósł zwycięstwo. Stronnictwo tak zwa- 
nego porządku triumjuje. Okropne to zwycięstwo. 

(..) Komunaliści dali przykład, jak się umiera za przelkonania! (...) 
Umierali z okrzykiem na ustach: Vice la Commune! Vice la Róepublique! 
Vice UHumanite! Myliłby się, kto by sądził, że okrzyki te bez echa 
przebrzmią... (2). 

Niewiele było wówczas tak trafnych wypowiedzi działaczy dostrzega- 
jących przełomowe znaczenie Komuny Paryskiej i polskiego w niej udziału. 

Polski udział w rewolucji paryskiej 1871 roku zamyka czterdziestoletni 
okres ideologicznego rozwoju lewicy Wielkiej Emigracji. Toteż zarówno 
Dąbrowskiego, jak i Wróblewskiego uznać można za „ostatnich reprezen- 
tantów tego pokolenia rewolucjonistów romantyków, którzy przebiegli 
Luropę od końca do końca”, jak pisał Henryk Gierszyński (3), przyjaciel 
Wróblewskiego i człowiek, na którego rękach skonał Dąbrowski. Zarazem 
jednak ci „żołnierze wolności”, dla których sprawa walki o niepodległą 


(1) W. Heltman do JI. N. Janowskiego, Bruksela 20 V 1871, Biblioteka Jagiellońska, 


rkps 3685, t. 3. 
(2) Pamiętniki o Komunie Paryskiej. Warszawa 1971, PIW. str. 510—512. 
(3) J. W. Borejsza: Patriota bez paszportu, Warszawa 1970, Czytelnik, str. 205. 
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i demokratyczną Polskę była najważniejszą kwestią, własnym przykła- 
dem i ofiarą życia otwarli nową kartę dziejów, wskazując polskiemu ru-- 
chowi niepodleglościowemu i rewolucyjnemu drogę ścisłej współpracy 
z „rewolucją socjalną w Europie”. 

Osobiście zetknęli się dopiero w lecie 1865 roku, aby przez następne 
sześć lat iść wspólną drogą, która zaprowadziła ich na barykady Paryża. 
Rozpoczęli ją jeszcze oddzielnie w kraju, kilkanaście lat wcześniej. I jak- 
kolwiek ich biografie różnią się szczegółami życia, to dostrzec w nich 
można niejedno podobieństwo czy też rys wspólny. Dzięki temu porówna- 
nie działalności tych dwu wybitnych rewolucjonistów polskich XIX wieku 
w pełniejszym świetle ukazuje kształtowanie się oblicza ideologicznego 
radykalnego skrzydła lewicy demokratycznej. 


%* 


Bvli rówieśnikami — obaj urodzeni w roku 1836: Dąbrowski 13 listopa- 
da w Żytomierzu, Wróblewski kilka tygodni później, 27 grudnia w Żołua- 
ku pod Lidą. Pochodzili z rodzin szlacheckich (wywodzących się ze szlach- 
ty mazowieckiej), co wśród rewolucjonistów polskich XIX wieku nie było 
niczym zaskakującym — pochodzenie znacznej części wybitniejszycn 
działaczy było właśnie szlacheckie. Jednakże pozycja ekonomiczna Dąb- 
rowskich i Wróblewskich różniła się znacznie: pierwsi byli już bez ziemi 
i wchodzili do warstwy urzędniczej, drudzy należeli jeszcze do posesjona- 
tów dość dobrze sytuowanych. Edukacja dorastającego Jarosława inna była 
niż „Walerka”, a co za tym idzie, w odmiennych warunkach kształtowały 
się ich charaktery. Wróblewski pobierał nauki w wileńskim gimnazjum 
sgubernialnvm, w tzw. „Instytucie Szlacheckim” i choć „nie wyróżniał się 
zbytnią pilnością w naukach”(4) to przecież, mimo silnej rusyfikacji, jaką 
niósł system Mikołaja I, dorastał w atmosferze patriotycznej. W rodzinie 
młodego Walerego byli uczestnicy spisków niepodległościowych i zesłańcy 
na Sybir, a wśród grona przyjaciół bliscy przywódców Związku Bratniego 
Młodzieży Litewskiej z lat 1646—1849. 

Te sprawy nie były też obce polskim domom w Żytomierzu: właśnie 
z tamiejszego gimnazjum za patriotyczną działalność wcielony został do 
karnych kompanii wojskowych Zygmunt Sierakowski. w latach później- 
szych nauczyciel i przyjaciel Jarosława Dąbrowskiego. Warunki materialne 
rodziny sprawiły jednak, że Dąbrowski od dziewiątego roku życia przez lat 
kilkanaście poddany bvł koszarowemu drylowi mikołajowskich szkół ofi- 
cerskich. Miał więc Dąbrowski drogę do ruchu narodowego znacznie trud- 
niejszą niż Wróblewski, bo prowadziła ona poprzez naukę w Korpusach 
Kadetów oraz służbę czynną w armii rosyjskiej walczącej na Kaukazie. 
Był wówczas typowym oficerem liniowym, marzył o wojaczce, sławie, me- 
dalach. Odważny i nie oszczędzający się w walce zdobył szlify porucznika 
i order św. Stanisława. Dopiero kilkuletni pobyt na Kaukazie, który uka- 
zał Dąbrowskiemu prawdziwy charakter toczącej się wojny, oraz docho- 
dzące echa petersburskich dyskusji politycznych spowodowały przełom 


(4) Tamże, str. 11. 
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w jego sposobie myślenia i zapoczątkowały proces, który w krótkim cza- 
sie uczynił z niego rewolucjonistę. Decydujące były dwa lata (1859—1861) 
spędzone w Akademii Sztabu Generalnego — elitarnej wyższej uczelni, 
uchodzącej za jedną z najlepszych szkół tego typu w Europie. 

Dąbrowski należał do wyróżniających się słuchaczy Akademii: uczył się 
z zapałem, dużo i znakomicie. Jesienią 1861 roku, po końcowych egza- 
minach znalazł się w grupie szczególnie wyróżniających się słuchaczy 
i został awansowany na sztabskapitana. Stała przed nim otworem świetna 
kariera wojskowa. Jednakże studia w Petersburgu stanowiły tylko jedną 
stronę zainteresowań młodego sztabskapitana i nie przysłaniały mu świa- 
ta. 

Carska stolica była w tym czasie ośrodkiem sił demokratycznych, 
które domagały się reform wewnętrznych, przede wszystkim rozwiązania 
sprawy chłopskiej oraz zagwarantowania podstawowych swobód konsty- 
tucyjnych. Ten liberalny i demokratyczny zalążek odnowy, który objął 
dość szeroki krąg inteligencji rosyjskiej, przeniknął szczególnie silnie śro- 
dowiska młodzieży studenckiej i korpus oficerski. Radykalna mniejszość 
marzyła o obaleniu caratu i tworzyła na wpół konspiracyjne koła rewo- 
lucyjno-demokratyczne. Z tymi właśnie kręgami związał się jesienią 1859 
roku Jarosław Dąbrowski. 

Zetknął się z nimi zapewne i Wróblewski, który od 1853 do 1857 roku 
uczył się w cieszącym się dobrą renomą Instytucie Leśnictwa i Miernictwa 
w Petersburgu. Prawie nic jednak o tych ewentualnych związkach nie 
wiemy. Inaczej z Dąbrowskim, który w krótkim czasie stał się jednym 
z czołowych przywódców tajnych kółek w Petersburgu i znalazł się w cen- 
trum polskiego oraz rosyjskiego ruchu rewolucyjnego. 


* 


Organizatorem polskich kółek konspiracyjnych, grupujących przeważ- 
nie młodych oficerów, a częściowo i studentów, był Zygmunt Sierakowski, 
późniejszy bohaterski dowódca powstania na Żmudzi. Pochodził również 
z Żytomierza; za próbę wzięcia udziału w rewolucji 1848 roku powędrował 
na osiem lat do rot aresztanckich w stepach orenburskich, gdzie zaprzyjaź- 
nił się m.in. z Tarasem Szewczenką, Zasługi wojskowe otwarły mu dostęp 
do Akademii Sztabu Generalnego, a po jej ukończeniu w 1859 roku do pra- 
cy w ministerstwie wojny. Ten gorący patriota, wszechstronnie uzdolnio- 
ny, cieszył się dużym autorytetem wśród oficerów, a szczególne uznanie 
jednały mu projekty reformy wojskowego kodeksu karnego zmierzające 
do likwidacji drakońskich przepisów o chłoście. Bliskie były też jego związ- 
ki z wybitnymi przedstawicielami demokracji rosyjskiej, przede wszystkim 
z Nikołajem Czernyszewskim. 

Dąbrowski znalazł się pod silnym wpływem Sierakowskiego i został 
najaktywniejszym jego pomocnikiem. W tym okresie uzupełniał głównie 
swą wiedzę o dziejach Polski i historii powstań narodowych, poznawał 
obszerną polską literaturę polityczną i wojskową traktującą o sprawach 
i metodach odzyskania niepodległości, o ścisłym związku między progra- 
mem wyzwolenia narodowego i sprawą rozwiązania kwestii chłopskiej. 
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Było to udziałem i innych oficerów polskich grupujących się wokół Siera- 
kowskiego. Przez Akademię w Petersburgu przeszło ich kilkuset, bo służba 
w armii carskiej, potępiana przez Wielką Emigrację, nie należała do rzad- 
kości. Z szeregów armii rosyjskiej wyszło wielu wybitnych dowódców 
powstańczych, a nazwiska Zygmunta Padlewskiego, Zygmunta Sierakow- 
skiego, Romualda Traugutta czy Józefa Hauke-Bosaka są tylko przykła- 
dem. Bez przesady można powiedzieć, że dzięki temu powstanie stycz- 
niowe otrzymało kadry dobrze przygotowanych oficerów. Bardzo liczne 
było też polskie środowisko studenckie w Petersburgu, gdzie w latach 
przedpowstaniowych uczyło się około 600 Polaków. Analogicznie było 
w Moskwie i Kijowie. W półmilionowej podówczas stolicy mieszkało około 
20000 Polaków, przeważnie inteligencji: urzędników, lekarzy, literatów, 
artystów, uczonych. 


Celem Dąbrowskiego stało się zespolenie luźnych kółek oficerskich 
w jednolitą, silną organizację konspiracyjną. W jego mieszkaniu dysku- 
towano sprawy polityki międzynarodowej i przyszłości Polski, spierano się 
o drogi postępu społecznego, równości i wolności. Sprzyjały temu pogłę- 
biające się nastroje opozycyjne w społeczeństwie rosyjskim oraz rozwój 
wydarzeń w Królestwie Polskim. Na przełomie 1860 i 1861 roku utworzono 
ściśle zakonspirowane Koło Oficerów Polaków w Petersburgu. Na jego 
czele stał tajny komitet z Sierakowskim, jednakże faktycznie tą organi- 
zacją spiskową kierował Dąbrowski, noszący pseudonim ,,„Łokietek”. Od 
wiosny 1861 roku stała się ona centrum polskiej myśli wojskowej i ważnym 
ośrodkiem przygotowującym kadry oficerskie dla przyszłego powstania. 


* 


Konspiratorzy polscy w Petersburgu, w większości oficerowie armii 
rosyjskiej, doskonale zdawali sobie sprawę z jej przewagi nad siłami, jaki- 
mi mogło dysponować przyszłe powstanie polskie, zwłaszcza w pierwszym 
okresie po wybuchu. Toteż właśnie w Petersburgu, w łonie Koła Oficerów 
Polaków, zrodziła się koncepcja jednoczesnego antycarskiego wystąpienia 
powstańców polskich i rewolucjonistów rosyjskich. Oba obozy łączył 
wspólny cel. Niemałą rolę odegrała też tradycja związków polsko-rosyj- 
skich z okresu powstania dekabrystów. Ale dopiero po z górą trzydziestu 
latach współpraca ta doprowadziła do rzeczywistego przełomu i wytyczyła 
nową drogę dla obu obozów rewolucyjnych. W dużym stopniu było to 
zasługą Dąbrowskiego. Zarówno on sam, jak i jego przyjaciele, młodzi ofi- 
cerowie polscy, pozostawali pod wpływem ideologii rosyjskich rewolucyj- 
nych demokratów, a zwłaszcza grupy Nikołaja Czernyszewskiego i Niko- 
łaja Dobrolubowa oraz Aleksandra Hercena i jego Kołokoła. Warto jed- 
nak pamiętać o równoczesnym oddziaływaniu polskich rewolucjonistów 
na postępowych Rosjan, przybierającym rozmaite formy w poszczegól- 
nych środowiskach. I nie mogło być inaczej, wziąwszy pod uwagę polskie 
tradycje niepodległościowe, wkład w europejski ruch rewolucyjny i naro- 
dowowyzwoleńczy w myśl dewizy „za Waszą wolność i naszą”. Jeden 
z wykładowców Instytutu Leśnictwa, rosyjski pisarz rewolucyjny, Miko- 
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łaj Szełgunow (z którym zapewne stykał się Wróblewski) wspominał: 
„Polacy stali o całą głowę wyżej od nas. Oni już myśleli, a my tylko swa- 
woliliśmy, oni dostrzegali już coś, a my tylko maszerowaliśmy. Kiedy 
Polacy przybyli, nasze zainteresowania stały się szlachetniejsze i szersze. 
Rozpoczęły się rozmowy o polityce”(5). 

Z kolei Polaków, przygotowujących się do czynnej walki z zaborcą, 
interesowała głównie działalność ,„Ziemli i Woli” oraz innych grup rewo- 
lucyjnych otwarcie popierających hasło niepodległości Polski. We wrześniu 
1861 roku tajny Wielkorus, żądając „bezwarunkowego wyzwolenia Pol- 
skt”, pisał: „Obecnie stało się jasnym, że panowanie nasze nad nią pod- 
trzymywane jest tylko silą zbrojną. A dopóki w jednej części państwa 
panowanie nad cywilizowanym narodem utrzymuje się systemem despo- 
tyzmu wojennego, rząd nie może wyrzec się tego systenu i w innych 
częściach państwa. [...] Interes wolności rosyjskiej wymaga oswobodzenia 
Polski”(6). Postulat pełnej niepodległości dla Polski pojawiał się też stale 
na łamach Kołokoła. W artykule „Virat Polonia”, zwracał się Hercen 
do żołnierzy i oficerów rosyjskich: „Nie narodu rosyjskiego bronicie w Pol- 
sce. [..] W Polsce bronicie bezprawnych roszczeń caratu. Na ziemi pol- 
skiej nie rosną wawrzyny dla żołnierzy rosyjskich. [...]| Nie podnosić 
oręża na Polaka! [...]| Najbliższą przyszłością, nadciągającym zadaniem 
całej Słowiańszczyzny jest samodzielność państwowa Polski i zjednocze- 
nie rozerwanych jej części (1). 

Dąbrowski, podobnie jak i reszta petersburskich spiskowców polskich, 
widział w tych głosach zapowiedź rewolucji w Rosji. Nie miał wątpliwości, 
że sprawa polska zyskała w rewolucyjnym ruchu rosyjskim szczególnie 
cennego sojusznika. 


* 


Petersburska działalność Dąbrowskiego, rola, jaką odegrał w konspira- 
cyjnyvm Kole Oficerów Polaków, oraz jego związki z kręgami rewolucjo- 
nistów rosyjskich, zwłaszcza w armii carskiej, spowodowały, że po przy- 
byciu do Warszawy w lutym 1862 roku „Łokietek” wysunął się na czoło 
przywódców konspiracji. Związany z „czerwonym” Komitetem Ruchu 
pełnił także w konspiracji funkcję Naczelnika Miasta Warszawy. Dzięki 
inicjatywie, energii i talentowi organizacyjnemu Dąbrowskiego, przyznają 
to zgodnie uczestnicy ruchu, „organizacja warszawska przybrała charakter 
stanowczo rewolucyjny (8), a wielu widziało w „Łokietku” wodza 
powstania. Bo też głównym jego celem stało się stworzenie tajnej. spręży- 
stej organizacji powstańczej oraz zapewnienie jej sprzymierzeńców zdol- 
nych do udzielenia efektywnej pomocy w momiencie podjęcia walki zbroj- 


(3) Tamże, str. 16. 

(6) Powstanie stycznicuwe. Materiały i dokumenty. Współpraca rewolucyjna polsko- 
-rosyjska, Moskwa 1963, t. 1, str. 16—46. 

(7) A. Hercen: O powstaniu styczniowym. Wybór pism. Oprac. L. Bazylow i M 
Wierzchowski, Warszawa 1962, Wyd. MON, str. 82—83, 

(8) A. Giller: Historia powstania narodu polskiego w r. 1861—1864, Paryż 1868, 
t. 2, str. 84. 
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nej z najeźdźcą. Warszawski Komitet Ruchu miał się stać centrum dyspo- 
zycyjnym dla całego kraju. Było to niezbędne dla konsolidacji sił „czerwo- 
nych”, którzy musieli przeciwstawić się także ugodowej polityce Wielo- 
polskiego oraz umiarkowaniu „białych”, którzy — za cenę pewnych 
ustępstw caratu. gotowi byli do rozbicia jednolilego frontu społeczeństwa 
polskiego. Wysiłki Dąbrowskiego i związanych z nim przywódców ruchu 
doprowadziły do utworzenia w maju 1862 roku Komitetu Centralnego Na- 
rodowego, który miał już charakter rządu podziemnego państwa polskiego. 
„Czerwoni” wchodzili tym samym w epokę bezpośrednich przygotowań 
powstańczych. 

Trudno z tą pełną rozmachu działalnością porównywać udział w konspi- 
racji Wróblewskiego, który jako kierownik szkoły leśnej w Sokółce 
przygotowywał powstanie w terenie, na znacznie niższym szczeblu organi- 
zacyjnym. Niewątpliwie był świetnym konspiratorem i jednym z naj- 
czynniejszych działaczy „czerwonych” na Litwie. Od początku też rozu- 
miał, że powodzenie walki zależeć będzie od pozyskania ludu wiejskiego, 
w swej masie na tym terenie nie polskiego, bo białoruskiego. To zaś jedno- 
znacznie nakazywało podjęcie propagandy społecznej. Agitacja wśród 
chłopów białoruskich miała więc na celu wykazanie ścisłego związku mię- 
dzy zniesieniem pańszczyzny i obdarzeniem wsi ziemią — a polskim 
powstaniem. Na tej płaszczyźnie działalność Wróblewskiego najściślej była 
zespolona z pracami konspiracyjnymi Konstantego Kalinowskiego, przy- 
wódcy rewolucyjnego ruchu chłopów białoruskich. Ich to dziełem było 
tajne pismo Mużycka Prauda — kolportowane wśród chłopów białoru- 
skich. Krytyka rządów carskich i charakteru reformy 1861 roku szła 
w parze z oskarżeniami pod adresem szlachty polskiej. Najistotniejsze było 
rewolucjonizowanie wsi hasłami ziemi dla chłopow, redukcji podatków, 
swobód obywatelskich oraz wyjaśnianie, że program ten spełnić może je- 
dynie zwycięskie powstanie, które doprowadzi do stworzenia rządów spra- 
wiedliwych dla ludu(9). 

Natomiast o poglądach Dąbrowskiego na sprawę chłopską w przededniu 
powstania wiemy znacznie mniej, bo nie pozostawił on żadnego tak o00- 
szernego Świadectwa jak Wróblewski. Rzecz jasna i dla niego uwłasz- 
czenie chłopów nie podlegało wątpliwości, chodzić mogło jedynie o sposob 
przeprowadzenia reformy. Zapewne w Petersburgu podzielał przekonania 
Sierakowskiego o konieczności uwłaszczenia chłopów bez wykupu, a za 
odszkodowaniem szlachty przez państwo. Członek KCN Bronisław Szwar- 
ce, przyjaciel „Łokietka” sugeruje, że Dąbrowski w Warszawie jakoby 
sprzeciwiał się bezwarunkowemu uwłaszczeniu(10). Początkowo program 
„czerwonych” w sprawie chłopskiej był formułowany ogólnikowo, wiosną 
1862 roku mówiono głównie o „zbutwiałych pergaminach” przywilejów 
stanowych. W dwa miesiące później, latem 1862 roku KCN mówił już 
o uwłaszczeniu przez władze państwowe i obiecywał „reformę stosunków 
włościańskich załatwić pomyślnie dla sprawy powstania ti doprowadztć 


(9) S. Kieniewicz: Powstanie styczniowe, Warszawa 1972, PWN, str. 292—293, J. W. 
Borejsza: Patriota bez paszportu, str. 25—27. | 

(10) Notatki Bronisława Szwarcego o powstaniu styczniowym, Biblioteka Zakładu 
Narodowego im. Ossolińskich, rkps 7244, str. 851, 
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włościan do zupełnego uwłaszczenia przez rząd polski, który z ogólnych 
źródeł państwa obmyśli fundusze na wynagrodzenie właścicieli za ustą- 
pione czynsze”(11). Niewątpliwie był to także program Dąbrowskiego. 


* 


Cała działalność Dąbrowskiego w Warszawie podporządkowana była 
głównemu celowi, jakim było przygotowanie powstania. On też opracował 
pierwszy konkretny plan wybuchu, który został w początkach czerwca 
1862 roku przedstawiony KCN. Jego koncepcja oparta była na pod- 
stawowym założeniu, mianowicie ścisłym współdziałaniu konspiratorów 
warszawskich ze spiskowcami polskimi i rosyjskimi znajdującymi się 
w szeregach armii carskiej. Decydujące o powodzeniu uderzenia powstań- 
ców miały nastąpić w Warszawie na Cytadelę, Arsenał, odwachy oraz na 
twierdzę modlińską, przy czym sprzysiężeni oficerowie, Polacy i Rosjanie, 
mieli otworzyć bramy twierdz i przyciągnąć na stronę polską część zre- 
woltowanych oddziałów wojska. 

Wybór Warszawy i Modlina jako obiektów decydującego uderzenia był 
trafny tak z militarnego, jak i politycznego punktu widzenia. Opanowanie 
centrum administracyjnego i wojskowego dawało stronie polskiej duże za- 
pasy broni, prowadziło do dezorganizacji sił przeciwnika. Opanowanie 
Warszawy wywołałoby wielki rezonans w kraju i na arenie międzyna- 
rodowej. Niezwykle istotną sprawą był termin powstania. Dąbrowski 
w KCN opowiadał się za maksymalnym przyspieszeniem przygotowań 
i jak można sądzić z rozbieżnych relacji planował wybuch w okresie od 
końca czerwca po połowę sierpnia 1862 roku. Chodziło mu bowiem o wyko- 
rzystanie odpływającej już fali wrzenia rewolucyjnego w Rosji oraz po- 
mocy organizacji spiskowej w wojsku, nim dyslokacje zarządzone przez 
zaniepokojone władze carskie i ściągane pospiesznie nowe oddziały nie 
zmienią układu sił. Jednocześnie powstanie zniweczyłoby zarysowującą się 
ugodę „białych” z caratem. 

Wyraźnie więc widać, że Dąbrowski akcentował głównie możliwości, 
jakie przed powstańcami otwierała ścisła współpraca ze spiskową organi1- 
zacją oficerską. Ze swej strony Rosjanie żądali, by przy polskiej armii 
powstańczej mogli „formować wolne rosyjskie drużyny republikańskie, 
które będą wkraczać w głąb Rosji i tam podnosić sztandar rewolucji (12). 
W myśl tej koncepcji powstanie polskie miało stać się zarzewiem rozpa- 
lającym płomień rewolucji w imperium carskim. Nadzieja na rewolucję 


(11) Ruch nr 4 z 10 VIII 1862, Powstanie styczniowe. Materiały i dokumenty. 
Prasa tajna z lat 1861—1864, cz. 1. Wrocław 1966, Ossolineum, str. 342—344. Por. 
tamże, str. 339—340, art. Ruchu nr 3 z 29 VII 1862 oraz str. 194—199 art. Głosu 
z Warszawy nr 1 z 20 V 1862 i nr 2 z połowy czerwca 1862. Zob. S. Kieniewicz: 
Sprawa włościańska w powstaniu styczniowym. Wrocław 1953, Ossolineum, str. 123, 
223 n.; K. Groniowski: Problem rewolucji agrarnej w ideologii obozów burżuazyjno- 
-demokratycznego i rewolucyjno-demokratycznego w Polsce w latach 1850—1864, 
w. Z epoki Mickiewicza, Wrocław 1956, Ossolineum, str. 182—185. 

(12) W. Daniłowski: Notatki do pamiętników. Kraków 1908. Oprac. J. Czubek, str. 
105. Por. W. R. Lejkina-Swirskaja, Andrej Potebnia, w: Rewolucjonnaja situacija 
w Rossii w 1859—1361 gg. Moskwa 1963, str. 95 n. Współpraca rewolucyjna polsko- 
-rosyjska, t. 1, str. 513. 


76 


Jarosław Dąbrowski | Walery Wróblewski — rewolucjoniści polscy 


w Rosji była też fundamentem wiary „,Łokietka” i lewicy „czerwonych” 
w powodzenie powstania. Ta wiara i te pragnienia spowodowały, że zbyt 
optymistycznie oceniano siły „Ziemli i Woli” — przed ruchem rewolucyj- 
nym w Rosji była wielka przyszłość, lecz w 1862 roku był on jeszcze słaby. 
Zdawał sobie z tego doskonale sprawę Hercen, gdy apelował o odłożenie 
terminu powstania. 

Plan Dąbrowskiego był więc bardzo śmiały; wizja porywająca swym roz- 
machem i perspektywami, ale też i ryzykowna. Niezrealizowanie jednego 
z założeń natychmiast psuło całość. Była to niejako koncepcja pierwszego 
decydującego uderzenia, którego sukces stałby się sygnałem do ogólnonaro- 
dowego powstania. „Łokietek”, mając oparcie w spiskowcach oficerskich, 
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w istocie właśnie wówczas należał do wąskiego grona, które kierowało ak- 
cjami zamachów przeciw namiestnikom carskim: Liidersowi i Wielkiemu 
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(13) M. Berg: Zapiski o powstaniu polskim 1863—1864, Kraków 1899, t. 3, str. 402. 
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ale szybko okazało się, że jest zręcznym i śmiałym partyzantem, znako- 
micie wykorzystującym znajomość terenu. Bił się na Grodzieńszczyźnie, 
gdzie też od sierpnia 1863 roku z ramienia Rządu Narodowego pełnił funk- 
cję naczelnika wojennego. Ścigany przez przeważające siły rosyjskie 
wymknął się z sieci, nie tracił wiary w ostateczne zwycięstwo, wszelkimi 
siłami pragnął podtrzymać walkę do wiosny 1864 roku. 

Jesienią 1863 roku walczył na Podlasiu i w Lubelskiem, dowodził świet- 
nym oddziałem jazdy litewskiej, odnosił jeszcze sukcesy, choć powstanie 
wyraźnie już przygasło. W styczniu 1864 roku pułkownik Wróblewski 
otrzymał kolejną nominację Rządu Narodowego na naczelnika wojskowego 
województwa lubelskiego i podlaskiego. Niebawem, bo 19 stycznia 1864 
roku potyczka pod Rudką Korybutową w powiecie radzyńskim, w której 
został ciężko ranny, kończy jego udział w powstaniu. Niespełna roczna wal- 
ka z bronią w ręku, w sytuacji z wojskowego punktu widzenia tak nieko- 
rzystnej, ujawniła zarówno talenty organizacyjne, jak i osobistą odwagę 
Wróblewskiego, determinację w chwilach ciężkich oraz upór i konsekwent- 
ne dążenie do podtrzymania walki. Zawsze pełen inicjatywy, cieszył się 
ogromną sympatią podwładnych. 


I 


Nowy, emigracyjny okres działalności rozpoczął Wróblewski latem 1864 
roku, po szczęśllwym wydostaniu się z Królestwa, gdzie ścigał go wyrok 
śmierci „ża sprawowanie funkcji najpierw rewolucyjnego naczelnika po- 
wiatu sokólslkiego, a następnie naczelnika bandy”(14). Dąbrowski stanał 
nad Sekwaną dopiero w rok później. W listopadzie 1864 roku i on otrzymał 
wyrok śmierci, zamieniony następnie na 15 lat katorgi w kopalniach Ner- 
czyńska. Dzięki jednak swej przedsiębiorczości i pomocy polskich konspi- 
ratorów oraz rosyjskich rewolucjonistów, zdołał w grudniu 1864 roku 
szczęśliwie zbiec z etapowego więzienia w Moskwie. Przez pół roku ukry- 
wał się jeszcze w Moskwie i Petersburgu, a co najważniejsze, uczestniczył 
bardzo aktywnie w działalności rewolucyjnych kółek, wzmacniał związki 
i współpracę między organizacjami polskimi i rosyjskimi. W niejednym 
wypadku energia i inicjatywa Dąbrowskiego ożywiały osłabiony represja- 
mi ruch konspiracyjny. Była to kontynuacja wysiłków przedpowstańczych, 
których celem był polsko-rosyjski sojusz rewolucyjny. 

Z Wróblewskim spotkał się w „polskim Paryżu” — centrum politycznym 
emigracji postyczniowej. Od początku też zeszły się ich drogi, przez dwa 
lata kierowali pracami Komitetu Reprezentacyjnego Zjednoczenia Emi- 
gracji Polskiej. Wspólna im była przede wszystkim wiara w możliwość 
wybuchu następnego zbrojnego powstania w Polsce, odzyskanie niepodleg- 
łości oraz konieczność reform spolecznych. 

Powstanie o własnych siłach, zryw całego narodu, wszystkich jego 
warstw, a głównie ludu wiejskiego, oto marzenie, cel i nadzieja lewicv 
emigracyjnej. Widać to z każdej odezwy, listu, pisma tych „chorych na Pol- 


(14) J. W. Borejsza: Patriota bez paszportu, op. cil., str. 46. 


18 


Jarosław Dąbrowski | Walery Wróblewski — rewolucjoniści polscy 


skę” wychodźców. Decydowało to też o charakterze wysiłków politycz- 
nych i obliczu ideologicznym emigracji. Wróblewski myślał o powstaniu 
„przeciw wszelkiemu, obcemu i swemu ciemięstwu, przeciw cudzoziem- 
skiej ti domowej niewoli”, a miała to być „rewolucja mas ku źródłom 
moralnej t materialnej pomyślności zwrócona”(15). „Powstańmy nie dla 
tego, tż Polska była państwem potężnym, lecz dlatego, że czujemy dziś 
potrzebę wolności, że mamy poczucie sił własnych do zdobycia i zachowa- 
nia niepodległości” — mówił Dąbrowski do swych towarzyszy, zwracając 
uwagę na potrzebę utrzymania „gotowości niepodległościowej”, jako naj- 
ważniejszego składnika świadomości politycznej społeczeństwa polskie- 
go(16). | 

Emigracyjne przygotowania powstańcze obejmowały przede wszystkim 
opracowanie programu społecznego, który mógłby zmobilizować do walki 
masy ludowe. Wśród tych dyskusji rodził się ksztalt społeczno-polityczny 
Polski przyszłości. Spośród działaczy emigracji postyczniowej właśnie 
Dąbrowski i Wróblewski najczęściej na ten temat zabierali glos. „Wierzę 
— mówił Dąbrowski 13 lutego 1867 roku — w zmartwychwstanie Polski 
demokratycznej, a więc wolnej, szczęśliwej i potężnej”(17). Oczywiste 
było dla niego, że samo hasło niepodległości Polski nie jest już wystar- 
czające, że nie zasląpi ono programu polityczno-społecznego. Toteż we 
wszystkich swych wypowiedziach podkreślał jedność walki o niepodleg- 
łość narodową z radykalnymi reformami społecznymi. Pisał więc, że kraj 
„dąży dziś nie tylko do niepodległości, lecz jego programat zawiera w so- 
bie ukończenie kwestii włościańskiej na podstawach bezwarunkowej spra- 
wiedliwości, porównanie wobec prawa wszystkich stanów i wyznań, a na 
koniec powołanie wszystkich do udziału w gminowladnym zarządzie kra- 
ju. [...] Ostatnie powstanie odkryło nam drogę, jaką na przyszłość powin- 
niśmy postępować; [..] wskazało nam potrzebę rozszerzenia naszych 
pojęć poza granice egoistycznego, a więc źle zrozumianego patriotyzmu 
ti konieczność oparcia naszych działań na przejęciu się prawami człowieka 
i uznaniu praw innych narodowości”(18). 

Jak na te sprawy patrzył Wróblewski, wiemy z jego obszernego credo 
politycznego wypowiedzianego w początkach 1869 roku. „W tnną Polskę 
— mówił — niż la, którą lud nasz pracowitymi rękami z grobu podźwignie 
— nie wierzę; innej Polski nad tę, jaka przy całości swych historycznych 
granic, całością praw obywatelsi:ich obdarzy wszystkich swych synów — 
nie pragnę; dla innej Polski jak ta, gdzie panowanie człowieka nad czło- 
wiekiem ustąpi miejsca panowaniu wolności, rozumu i prawa, gdzie ciem- 
nota zniknie w promieniach powszechnej oświaty, a nędza — w sumiennym 
rozkładzie społecznych korzyści — dla innej Polski ani żyć, ani umierać 
nie mogę. 

Wszystko dla ludu przez lud — w tym haśle znajduję nie tylko politycz- 
ny ideał Ojczyzny naszej, ale i środki do jego urzeczywistnienia”(19). 


(15) Niepodległość nr 36 z 10 II 1869. 

(16) J. Dąbrowski: Listy. Oprac. R. Gerber, Warszawa 1960, PWN, str. 80—85. 
(17) Tamże, str. 81. 

(18) Tamże, str. 69: Odezwa do emigracji, Paryż 19 XI 1865. 

(19) Niepodległość nr 96 z 10 II 18689, 
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(14) J. W. Borejsza: Patriota bez paszportu, op. cit., str. 46. 
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(15) Niepodległość nr 36 z 10 II 1869. 

(16) J. Dąbrowski: Listy. Oprac. R. Gerber, Warszawa 1960, PWN, str. 80—85. 
(14) Tamże, str. 81. 

(18) Tamże, str. 69: Odezwa do emigracji, Paryż 19 XI 1865. 

(19) Niepodległość nr 96 z 10 II 1869. 
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Przytoczone wyżej fragmenty wskazują na zbieżności poglądów obu 
przywódców emigracyjnych, ale i na pewną, wówczas bardzo istotną różni- 
cę. Oto Wróblewski, zwracając się do emigrantów, mówił o „całości histo- 
rycznych granic” Polski, podczas gdy Dąbrowski bardzo mocno akcentował 
"sprawę „uznania praw innych narodowości”. W ówczesnych warunkach 
odnosiło się to głównie do stosunków polsko-ukraińskich, do problemu 
dawnych ziem kresowych Rzeczypospolitej. Dąbrowski, opowiadając się 
w swym głośnym „Liście otwartym w sprawie ukraińskiej” za „utworze- 
niem z Rusi kraju samoistnego”, wysunął jednocześnie program współ- 
pracy polsko-ukraińskiej. Uznając prawo narodu ukraińskiego do samosta- 
nowienia, dodawał: „potrzeba wolności przez naród poczęta daje mu nie- 
zaprzeczone prawo do pozbycia się opieki; wszelkie zaś narzucanie obce- 
go wpływu lub władzy jest gwałtem. Gwałt ten tym ohydniejszy się staje, 
jeżeli jest PODSKAONY przez sób walczący o swoją własną niepodleg- 
łość”(20). 

Była to programowa wypowiedź Dąbrowskiego, świadcząca o jego poli- 
tycznej przenikliwości. Zdawał sobie dobrze sprawę, że hasło walki o gra- 
nice z 1772 roku zwraca się już przeciwko polskiemu ruchowi narodowo- 
wyzwoleńczemu: Zdystansował wielu krajowych i emigracyjnych poli- 
tyków i w gruncie rzeczy pozostał w swych poglądach osamotniony. Na 
tak daleko idący i otwarty rozrachunek z przeszłością nie zdecydował 
się nawet Wróblewski, który nie stanął po stronie Dąbrowskiego, gdy 
ten został zaatakowany w prasie emigracyjnej. Wróblewski, stojący na 
stanowisku większości emigracji polskiej, dla której odbudowa Polski 
w historycznych granicach była dogmatem politycznym, uważał, że naród 
ukraiński ,,w wolnej tylko a demokratycznej Polsce znajdzie swych praw 
1 słusznych domagań się zabezpieczenie”(21). Dąbrowski inaczej ujmował 
tę kwestię, skłaniając się ku zasadzie samostanowienia. Jego zdaniem 
miała to być przecież Polska republikańska, „oparta na wolności, równości 
i braterstwie, na samorządzie ludu”, kraj pełnej tolerancji religijnej, bez 

„monarchów, króli, książąt, jenerałów i panów”, bez „starszyzny” jak 
na użytek ludu określano, kierujący się zasadami „solidarności i brater- 
stwa narodów (22). 


* 


„Dla zbawienia Polski jedną tylko ścieżkę widzę — ostrą, męczeńską, 
od dołu do góry pokrwawioną: ścieżkę apostolstwa słowem, pismem t czy- 
nem śród pospolitego ludu — za pośrednictwem sprzysiężonej mlodzte- 
ży (23). Są to słowa Wróblewskiego, ale był to również sposób postępo- 
wania uznawany przez Dąbrowskiego. Obaj też starali się podtrzymywać 
kontakty konspiracyjne z krajem, zachować resztki broni z powstania, 


(20) J. Dąbrowski: Listy, str. 87—94, Por. J. Zdrada: Jarosław Dąbrowski 1856—1871, 
Kraków 1973, Wydawnictwo Literackie, str. 245—247, 295—300. 

(21) Głos Wolny nr 193—194 z 20 XI 1868. 

(22) J. Dąbrowski: Listy, str. 83, w: J. Zdrada: Jarosław Dąbrowski 1536—1871, 
str. 263. 219, 281. 

(23) Niepodległość nr 96 z 10 II 1869. 
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przygotowywać na emigracji kadry oficerów. I siłą rzeczy byli przeciw- 
nikami — jak to określano — „pracy organiczną zwanej, to jest legalnej, 
to jest kompromisowej, to jest targowickiej”(24), nie akceptowali też 
koncesji autonomicznych w Galicji uważając, że „ruch nie jest jeszcze 
życiem, ani rozszerzenie obroży — wolnością (25). 


Doświadczenia płynące z klęski powstania styczniowego oraz emigra- 
cyjne rozczarowania, zwłaszcza do napoleońskiej Francji, nie tylko radyka- 
lizowały emigracyjną lewicę, ale też kazały szukać nowych sprzymierzeń- 
ców w walce o niepodległą i demokratyczną Polskę. Takim sojusznikiem 
stał się zorganizowany ruch robotniczy. To właśnie w Paryżu Dąbrowski 
i Wróblewski zapoznali się z poglądami Proudhona, zasadami komunizmu 
utopijnego Blanquiego i komunizmu naukowego Marksa. Miało to znacz- 
ny wpływ na kształtowanie się poglądów społeczno-politycznych działaczy 
polskich. Nie były też im obce polemiki Marksa i Engelsa z Proudhonem 
na temat sprawy polskiej czy też rezolucje Międzynarodowego Stowarzy= 
szenia Robotników, w których odbudowę niepodległej Polski określano ja- 
ko jeden z warunków zwycięstwa sprawy mas ludowych w Europie(26). 
Z czasem zacieśnione zostały bezpośrednie kontakty z lewicą francuską, 
zwłaszcza w okresie wojny francusko-pruskiej 1870—1871 r. 


Polacy spodziewali się, że konflikt ten ułatwi podniesienie sprawy pol- 
skiej oraz umożliwi utworzenie legionów przy boku armii francuskiej. 
Rychło jednak okazało się, że memoriały składane w tej sprawie przez 
Dąbrowskiego odrzucił nie tylko Napoleon III, ale i republikański Rząd 
Obrony Narodowej, który zabiegał o pomoc carskiej Rosji. Tę niekorzystną 
sytuację mogła odwrócić tylko zmiana charakteru wojny, przekształcenie 
jej w zwycięską wojnę rewolucyjną, w imię wolności dla wszystkich ludów 
Europy. Dążyła do niej skrajna lewica francuska. Miało to decydujący 
wpływ na postawę Dąbrowskiego i Wróblewskiego, którzy jesienią 1870 r. 
uczestniczyli w dyskusjach paryskich klubów rewolucyjnych, gdzie mówi- 
ło się o idei „republiki powszechnej” i łączyło sprawę odzyskania przez 
Polskę niepodległości z socjalizmem. Dąbrowski, dzięki swym znakomitym 
publikacjom krytykującym nieudolnie prowadzoną obronę Paryża, zyskał 
tak duże uznanie, że poczęto w nim widzieć jednego z dowódców przyszłej 
armii rewolucyjnej. Związał się z blankistami, których program kontynuo- 
Misty walki poprzez wykorzystanie patriotyzmu mas ludowych był mu 

Jeszcze w styczniu 1871 r. sądzili, że możliwe jest zwycięstwo Francji. 
Byli przekonani, że Gwardia Narodowa w żadnym wypadku nie zaprze- 
stanie walki, że nieuniknione jest drugie. rewolucyjne stadium wojny. To-- 
też kiedy zostały podpisane przez rząd Thiersa preliminaria pokojowe, za- 
skoczony tym obrotem wydarzeń Dąbrowski, po miesiącach napięcia, sza- 
motania się wśród przeciwieństw losu, przeżywał chwile rezygnacji 
i zwątpienia w sens dotychczasowych wysiłków. „Pokój, haniebny pokój 


(24) Tamże. 

(25) Tamże, nr 114—115 z 30 VI 1869. 

(26) Pierwsza Międzynarodówka e sprawa polska. Dokumenty i materiały, War- 
szawa 1964, KiW, str. 266, 375. . ! 
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zawarty” pisał dodając, że jest „złamany tym dramatem okropnym, gdzie 
lud pełen zapału i poświęcenia, posiadający potężne środki materialne, 
środki mogące wystarczyć na przywrócenie pokoju i swobody dla całej 
Europy, lud ten został zdradzony t haniebnie sprzedany przez garstkę 
łotrów i niedołęgów (27). 

Słowa te pisał Dąbrowski dwa tygodnie przed wybuchem rewolucji pa- 
ryskiej 18 marca 1871 r. 


* 


Przystąpienie Dąbrowskiego i Wróblewskiego do Komuny było konsek- 
wencją wszystkich poprzednich nadziei i zawodów. W tym zrywie patrio- 
tyzmu ludu paryskiego, ożywionego najlepszymi tradycjami republikań- 
skimi, jakim była Komuna, w której czołową rolę odgrywali blankiści 
i neojakobini, widzieli nie tylko szansę odwrócenia klęski Francji, ale rów- 
nież szansę dla polskich dążeń niepodległościowych. 

Zwycięstwo Francji rewolucyjnej, obalenie rządów Thiersa oznaczały 
dla Polaków zmianę układu sił w Europie i zyskanie silnego sojusznika 
w walce z rozbiorcami. Najpełniej wyraził to brat Jarosława, Teofil Dąb- 
rowski, pułkownik armii rewolucyjnej, w liście do Kraszewskiego: „Przyj- 
mując w niej udział, broniliśmy ideę, która niewątpliwie jest wielka, 
bo oparta na słuszności. [...] Rewolucja socjalna w Europie jest prawie 
nieunikniona. Nie dziś to jutro, nie za rok, to za lat kilka. [...] My, jako 
Polacy, zapatrywaliśmy się zawsze na wszystkie kwestie polityczne i so- 
cjalne ze stanowiska polskiego. Pierwszą naszą myślą t pytaniem było 
zawsze, co z tego za korzyść dla Polski być może? Otóż przystępując do 
rewolucji paryskiej, widzieliśmy w niej rewolucję socjalną, która przy 
powodzeniu mogła wywrócić cały stan rzeczy istniejący w Europie! Czy 
Polska mogła na tym co stracić? Nie. Wygrać? Wszystko. Myśl ta była 
bodźcem dla wszystkich Polaków walczących pod sztandarem rewolucyj- 
nym. [..] Dziś dla nas zostają dwie drogi — wybrać się na wolność 
o własnych siłach, bez lub z pomocą rewolucji socjalnej. Wszelako te 
dwie kwestie są ściśle z sobą złączone. Walka o siłach własnych może 
być tylko skuteczna w pewnych wyjątkowych okolicznościach, a najlepszą 
zaś z nich jest rewolucja socjalna. Dlatego to zdaje mi się dziś, tak jak 
zdawało się nam przedtem, że droga polityczna Polski jest prosta £ wyraź- 
nie wytknięta — praca wewnętrzna nad wyrobieniem sił własnych t pra- 
ca zewnętrzna: śledzenie nad postępem rewolucji socjalnej, aby w razie 
danym nie ona z nas, lecz my z niej potrafili skorzystać (28). 

Dodać tu jednak trzeba, że Komuna Paryska była dla Polaków nie tyiko 
wojną domową o cele polityczne, ale również walką o reformy społeczne. 
Tak Dąbrowski, jak i Wróblewski rozumieli, że „walka pracy z kapita- 
łem jest na porządku dziennym” (29), w pełni solidarvzowali się z pro- 
gramem społecznym Komuny, uważali, że po zwycięstwie „będzie to jeden 

(27) J. Dabrowski: Listy, str. 118—122. 

(28) Tamże, str. 162—164. 

(29) Tamże, str. 103. 
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wielki krok postępu naprzód”(30), bo jak o Wróblewskim napisał ówczesny 
towarzysz broni: „Dla szczerego demokraty, który prawdziwie t szczerze 
pragnął rozwiązania kwestii włościańskiej, socjalizm jest tylko dalszym 
ciągiem wielkiej myśli rewolucji i postępu”(31). Edward Vaillant, wspo- 
minając Wróblewskiego pisał: „miał on pelną świadomość internacjona- 
listy, że sprawa, o którą walczył, była sprawą Rewolucji międzyna- 
rodowej i proletariatu”(32). Te internacjonalistyczne akcenty — jeszcze 
silniej wyraziły się w postawie Dąbrowskiego, który w przeddzień Komu- 
ny pisał do Garibaldiego, że czeka na „nową walkę o wolność, w imię 
Rzeczypospolitej powszechnej”(33). | 


* 


W czasie Komuny Paryskiej dwa rvsunki-karykatury z pisma Le Fls 
du Pere Duchene stały się bardzo popularnym symbolem polskiego udzia- 
łu w rewolucji. Na jednym, podpisanym „morowy chłop, do pioruna!” w- 
dzimy generała Dąbrowskiego, jak w krakusce na głowie i z szablą w dłoni 
pędzi przed sobą uciekających Wersalczyków, drugi przedstawia wsparte- 
go na kosie Wróblewskiego w mundurze powstańczym z 1863 roku. 

„Byli jedynymi generałami — pisał uczestnik i historyk Komuny, 
Lissagaray — którzy mogli się wykazać zaletami dowódców wielkich jed- 
nostek wojskowych (34). Cechował ich duch ofensywny. To właśnie Dąb- 
rowski i Wróblewski od początku przedkładali plany natychmiastowego 
ataku na Wersal. Ich polem działania była przede wszystkim pierwsza 
linia obrony i bez wątpienia zwycięstwa Dąbrowskiego w Neuilly w pierw- 
szej połowie kwietnia 1871 roku uratowały Komunę. Najskuteczniejszą 
też obronę prowadzono właśnie na odcinkach frontu dowodzonych przez 
Dąbrowskiego i Wróblewskiego, co zjednało obu Polakom powszechne 
uznanie ludu Paryża, wyrażające się w okrzykach „Vice la Pologne”, 
jak i glęboką nienawiść w szeregach wojsk rządowych. W sprawy wew- 
nętrzne Komuny w zasadzie nie angażowali się. Polacy byli przede wszyst- 
kim obrońcami rewolucji. Wiedzieli dobrze, że militarne zwycięstwo nad 
Wersalczykami przesądzi o wszystkim. Toteż ich troską było stworzenie 
prawdziwie rewolucyjnej armii Paryża, co bynajmniej — mimo zasobów, 
jakimi Gwardia Narodowa rozporządzała, nie było sprawą łatwą. Szwan- 
kowała dyscyplina, zaopatrzenie, uzupełnianie strat w pierwszej linii, do 
czego dochodziła nieudolność, a nawet krótkowzroczność władz wojsko- 
wych Komuny. „Generale — mówił Wróblewski do Dąbrowskiego — 
gdyby nie to, iż pan zostałeś mianowany głównodowodzącym, dziś jeszcze 
prosiłbym o dymisję. Wszelkie moje obawy, wszelkie starania nie nie 
pomagają. Zamiast przysyłać mi posiłki, których się ciągle domagam, 
liarmią mnie obietnicami, które nie wystarczają wobec dziesięciokroć sil- 


(30) Kraj nr 104 z 6 V 1871. 

(31) J. W. Borejsza: Patriota bez paszportu, j.w., str. 98—99. 

(32) Tamże, str. 101. 

(33) J. Dabrowski: Listy, str. 126. 

(34) P. O. Lissagaray: Historia Komuny Paryskiej 1871. Warszawa 1971, KiW, str. 
335, 
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niejszego nieprzyjaciela (35). Zresztą, wspomniana przez Wróblewskie- 
go nominacja Dąbrowskiego na wodza wojsk Komuny została po dwu 
dniach anulowana i pozostał tylko autorytet, jakim cieszył się w Radzie 
Komuny. 


Pełni optymizmu w pierwszych dniach kwietnia, około połowy maja 
1871 roku nie mieli już wątpliwości, że i tym razem sprawa rewolucji 
przegrywa. ,„Krew nasza jednak dla postępu idei nie będzie zmarnowaną” 
mówił Dąbrowski(36). Do goryczy, płynącej ze świadomości klęski spra- 
wy, o którą walczył, dołączył się tragizm osobisty: oskarżenie o zdradę Ko- 
muny... Członkowie Rady Komuny całkowicie oczyścili Dąbrowskiego 
z zarzutów, ale przygnębiony generał rozumiał, że tylko śmiercią może 
przypieczętować wierność zasadom. Gdy 23 maja 1871 roku wyruszył do 
walki z niewielkim oddziałem, przyjaciele wiedzieli, że idzie szukać śmier- 
ci. A kiedy padł na barykadzie walczących do ostatka Komunardów 
— stał się symbolem poświęcenia w obronie rewolucji. 


* 


Wróblewski zdołał się wydostać z opanowanego przez Wersalczyków Pa- 
ryża. Walczył do końca — nie mając już kim dowodzić stanął na baryka- 
dzie jako prosty żołnierz. Latem 1871 roku przybył do Londynu. Towarzy- 
szyła mu sława bohaterskiego generała Komuny i nadzieje polskich emi- 
grantów, że stanie się w przyszłości organizatorem powstania narodo- 
wego. Żył jeszcze lat 37. Z radykalnego demokraty, wiernego tradycjom 
TDP i szlacheckiego rewolucjonisty patrioty, stał się pod wpływem do- 
świadczeń rewolucji paryskiej socjalistą. W Londynie natychmiast znalazł 
się w kręgu Marksa i Engelsa (z którymi łączyła go osobista przyjaźń) 
i związał z Międzynarodówką, a 10 października 1871 roku został człon- 
kiem jej Rady Generalnej i sekretarzem dla Polski. Był jednak przede 
wszystkim człowiekiem czynu i interesował się głównie politycznymi as- 
pektami socjalizmu naukowego czekając na sposobność walki o wolność 
Polski czy też udział w ruchu rewolucyjnym. Tę jego postawę akcepto- 
wali bez zastrzeżeń Marks i Engels. 


Na zebraniach utworzonego w Londynie Związku Ludu Polskiego i na 
mityngach robotniczych stale wracał do zapewnień, że zawsze będzie 
tam „gdzie toczy się walka o sprawę proletariatu” — widząc główne źród- 
ło postępu w „rewolucji socjalnej (37). „Polska, gdy znowu niepodległą 
i wolną zostanie — pisang w programie Związku Ludu Polskiego — 
rzeczpospolitą demokratyczną być musi. A jako taka, wchodząc w rodzi- 
nę sjederowanych Zjednoczonych Stanów Europy, Polska pomoc swoją 
udzieli klasom robotniczym, jako częśct najbardziej uctśnionej społe- 
czeństwa europejskiego [...] w zamian zaś wymaga ona od klas robotni- 
czych, aby uznały, że narodowy i polityczny byt Polski jest pierwszym 


(35) W. Rożałowski: Żywot jenerala Jarosława Dąbrowskiego, w: Pamiętniki o Ko- 
maunie Paryskiej, str. 417. 

(36) J. Dąbrowski: Listy, j.w., str. 136. 

(37) J. W. Borejsza: W kręgu wielkich wygnańców, Warszawa 1963, KiW, str. 416. 
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i ostatnim biegunem ich emancypacji i stąd też żąda ich moralnego popar- 
cia w walce o narodową t polityczną niepodległość (38). 

Po 1871 roku jednak tylko dwukrotnie dane mu było rozwinąć szerszą 
działalność: w okresie kryzysu wschodniego 1875—1878, kiedy odżyły na- 
dzieje na nową walkę z caratem, a nieco później, uczestnicząc w genew- 
skich konspiracjach i we współpracy z rosyjskimi rewolucjonistami, widział 
szanse realizacji programu swego życia. Rozpoczął swą działalność jako 
młody prowincjonalny konspirator, a kończył jako bohater narodowy. 
Nic więc dziwnego, że w okresie rewolucji 1905 roku pisali doń młodzi 
socjaliści polscy, proponując powrót do kraju i udział w walce: „Teraz 
przyszły takie czasy, że w Warszawie ożyły nadzieje 63-go roku, że robot- 
nik warszawski i łódzki piosnkę Komuny nuci [...] Proszę przyjechać do 
Krakowa, a stąd do Warszawy. Będzie robota!” (39). 


(38) Tamże, str. 102—103. 
(39) J. W. Borejsza: Patriota bez paszportu, j.w., str. 211—212. 
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Członek Politycznego Komitetu | 
Wykonawczego KC RPK, wicepremier SRR 


8 maja 1976 r. minęła 55 rocznica powstania Rumuńskiej Partii Komu- 
nistycznej — marksistowsko-leninowskiej, rewolucyjnej awangardy ru- 
muńskiej klasy robotniczej. Było to wydarzenie o szczególnym znaczeniu. 
rocznica obchodzona przez ludzi pracy, cały naród socjalistycznej Rumunii 
w warunkach twórczego zapału i wielkiego patriotycznego entuzjazmu. 

„Historia naszej partii — podkreśla sekretarz generalny Rumuńskiej 
Partii Komunistycznej, towarzysz Nicolae Ceausescu — jest historią walk 
społecznych it narodowych l:lasy robotniczej, chłopstwa, inteligencji. 
wszystliich ludzi pracy. niezależnie od narodowości, jest to historia pou- 
stania i rozwoju ruchu robotniczego w Rumunii. My, lromuniści, jesteśmy 
Kkontynuatorami postępowych tradycji całego narodu. 

Powstała jako wyraz obiektywnych potrzeb rozwoju społeczeństwa ru- 
muńskiego Rumuńska Partia Komunistyczna jest przede wszystkim spad- 
kobierczynią chlubnych, liczących przeszło wiek tradycji ruchu robotnicze- 
go i socjalistycznego. W ciągu kilku dziesięcioleci RPK przeszła przez kom- 
pleksowy proces organizowania się i dojrzewania pod wpływem socjali- 
zmu naukowego, pod bezpośrednim wpływem twórców ideologii klasy 
robotniczej — Marksa i Engelsa, którzy wykazywali żywe zainteresowanie 
społeczno-gospodarczą problematyką Rumunii. W toku ostrych walk kla- 
sowych prowadzonych przez masy ludowe, a przede wszystkim przez 
klasę robotniczą po pierwszej wojnie światowej, w wyniku historycz- 
nego zapotrzebowania na utworzenie bojowej, zdecydowanie rewolucyj- 
nej partii oraz pod wpływem zwycięstwa Wielkiej Socjalistycznej Rewo- 
lucji Październikowej, Rumuńska Partia Socjalistyczna 8 maja 1921 r. 
przekształciła się w komunistyczną partię marksistowsko-leninowskiego 
typu. 

Utworzenie Rumuńskiej Partii Komunistycznej oznaczało wejście na 
wyższy szczebel rozwoju ruchu robotniczego w naszym kraju, powstanie 
rewolucyjnej siły politycznej zdolnej pokierować walką klasy robotniczej 
i wszystkich ludzi pracy przeciwko wyzyskowi i uciskowi burżuazyjno- 
-obszarniczemu, bronić żywotnych interesów ludzi pracy, dażyć do wyvr- 
wania kraju spod zależności od obcego imperializmu, do budowy socja- 
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lizmu w Rumunii. W ciągu ponad dwudziestu lat swej nielegalnej działal- 
ności partia komunistyczna, przeciwstawiając się okrutnym represjom 
i terrorowi policyjnemu, poniosła wielkie ofiary krwi. RPK była ośrodkiem 
walk rewolucyjnych, demokratycznych i antyfaszystowskich, z oddaniem 
i poświęceniem służąc sprawie narodu, wolności i niezawisłości Rumunii. 

„ Chwalebne karty heroizmu zapisali rumuńscy komuniści w wielkim 
dziele urzeczywistnienia solidarności internacjonalistycznej, od samego po- 
czątku popierając z entuzjazmem młode państwo robotników i chłopów 
— Związek Radziecki, działając niezłomnie i zdecydowanie przeciwko włą- 
czeniu kraju do hitlerowskiej machiny wojennej, biorąc aktywny udział 
w wielkich walkach przeciwko faszyzmowi toczonych na frontach wojny 
domowej w Hiszpanii, a następnie w antyhitlerowskim ruchu oporu we 
Francji i w innych krajach europejskich. Rumuńska Partia Komunistyczna 
od pierwszych dni przeciwstawiała się wojnie ze Związkiem Radzieckim, 
organizowała ruch oporu narodu rumuńskiego przeciwko faszyzmowi 
i panowaniu hitlerowskiemu. 

Jedną z istotnych zasług Rumuńskiej Partii Komunistycznej jest zmobi- 
lizowanie wszystkich sił postępowych, demokratycznych i patriotycznych 
kraju w sprzyjającej sytuacji międzynarodowej, powstałej w wyniku chwa- 
lebnych zwycięstw odnoszonych nad armiami faszystowskimi przez Zwią- 
zek Radziecki, który niósł na swych barkach ciężar wojny. Doprowa- 
dziło to 23 sierpnia 1944 roku do historycznego aktu obalenia dyktatury 
wojskowo-faszystowskiej i przystąpienia Rumunii do koalicji antyhitle- 
rowskiej. 

23 sierpień 1944 r. otworzył przed narodem rumuńskim drogę do wyzwo- 
lenia społecznego i narodowego, pobudził rewolucyjną energię mas ludo- 
wych, które na czele z klasą robotniczą, pod kierownictwem komunistów, 
zlikwidowały burżuazyjno-obszarniczy ustrój wyzysku i ucisku. Pełne 
zwycięstwo socjalizmu stanowi uwieńczenie 55 lat walk i ofiar komuni- 
stów. Socjalizm otworzył drogę do stworzenia wszechstronnie rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego, decydującego etapu postępu Rumunii na 
drodze do komunizmu. LĄ | 


* 


Socjalistyczna Republika Rumunii jest dziś krajem socjalistycznym, któ- 
ry charakteryzuje się dynamicznym rozwojem gospodarczym i społecz- 
nym, dysponuje silną bazą przemysłową, posiada stale rozwijające się 
i unowocześniające rolnictwo, ma kwitnące życie duchowe. Zapewnia to 
stały wzrost poziomu cywilizacji, kultury i dobrobytu narodu. 

Historycznym wydarzeniem w życiu naszej partii i narodu był XI Zjazd 
RPK, który dokonał bilansu wielkich dokonań socjalizmu w Rumunii 
ł wytyczył szerokie perspektywy rozwoju kraju w następnych latach. 
Zjazd uchwalił program RPK, stanowiący dokument o szczególnym zna- 
czeniu dla współczesności i przyszłości socjalistycznej Rumunii. 

Ubiegła pięciolatka została uwieńczona istotnym postępem w całym ży- 
ciu ekonomiczno-społecznym. Dotyczy to zarówno rozwoju i modernizacji 
sił wytwórczych, jak i wzrostu potencjału gospodarczego i rozbudowy 


87 


GHEORGHE RADULESCU 


majątku narodowego. Średnie tempo wzrostu produkcji globalnej przemy- 
słu wyniosło ponad 13 proc. rocznie. Umożliwiło to osiągnięcie w 1975 r. 
poziomu równego całej produkcji osiągniętej w dziesięcioleciu 1951—1960. 
W porównaniu z 1970 r. dochód narodowy wzrósł w całym pięcioleciu o po- 
nad 70 proc. Nastąpiła dalsza intensyfikacja rozwoju rolnictwa; jego pro- 
dukcja mimo nie sprzyjających warunków klimatycznych była o przeszło 
25 proc. większa niż w poprzedniej pięciolatce. 

Zanotowano także istotne osiagnięcia rozwoju szkolnictwa, nauki £ kul- 
tury. Konsekwentnie zrealizowane zostały założenia pięciolatki dotyczą- 
ce poprawy warunków materialnego i duchowego życia narodu; dochody 
realne ludności wzrosły średnio w 1975 r. w porównaniu z 1970 r. o 46 
proc. Stałej poprawie ulega zaopatrzenie ludności: wolumen towarów 
sprzedanych przez handel socjalistyczny był w 1975 r. 11 razy większy 
niż w 1950 r. Nastąpił dalszy rozwój budownictwa mieszkaniowego; w pię- 
cioleciu zbudowano z funduszów państwowych lub z pomocą państwa 
512 000 mieszkań oraz około 240 000 domów jednorodzinnych z własnych 
funduszów ludności. Uległa rozszerzeniu i polepszyła pracę sieć placówek 
społeczno-kulturalnych oraz ochrony zdrowia publicznego. 

Nowym etapem postępu ekonomicznego i społecznego Rumunii jest bie- 
żące pięciolecie. Wytyczne na lata 1976—1980 zostały opracowane przez 
XI Zjazd RPK. Kontynuując politykę stałego rozwoju sił wytwórczych 
ij modernizacji całej gospodarki, założono średnio globalny wzrost produkcji 
przemysłowej o około 11 proc. rocznie. W 1980 r. powinna ona osiągnąć 
wartość 1000 miliardów lei. Główny akcent położono na rozwój gałęzi 
decydujących o postępie technicznym w całej gospodarce oraz na szersze 
wprowadzanie współczesnych zdobyczy nauki i techniki. Dzięki temu okres 
ten został nazwany „pięciolatką rewolucji naukowo-technicznej”. Jedno- 
cześnie przewiduje się dalszy intensywny rozwój rolnictwa. Produkcja rol- 
na ma wzrosnąć o 30 proc. w stosunku do lat 1971—1975. 

Szczególne znaczenie dla przyspieszenia rozwoju gospodarczego, racjo- 
nalnego rozmieszczenia na terytorium całego kraju sił produkcyjnych 

i równomiernego ekonomiczno-społecznego rozwoju wszystkich okręgów 
"mieć będzie realizacja planu inwestycyjnego, na który przeznaczy się 
nakłady sięgające około 1000 miliardów lei. Równolegle z dalszym rozwo- 
jem miast zostaną podjęte działania w kierunku stopniowego przekształ- 
cenia około 120 ośrodków gminnych w miasteczka rolnicze lub rolniczo- 
-przemysłowe. Przyczyni się to w znacznym stopniu do zbliżenia warun- 
ków pracy i życia na wsi do warunków istniejących w miastach. 

Dalszemu szybkiemu rozwojowi ulegną nauka, szkolnictwo i kultura, 
które są podstawowymi czynnikami postępu technicznego. Na założeniach 
wysokiego tempa rozwoju gospodarki socjalistycznej, wzrostu produktu 
społecznego i dochodu narodowego opiera się przewidywane ogólne zwięk- 
szenie realnych dochodów ludności o około 37 proc. Zostanie zatem urze- 
czywistniony szeroko zakrojony program wzrostu stopy życiowej narodu. 

Szczególnie ważny jest fakt, że wraz ze wzrostem sił wytwórczych po- 
stępować będzie stałe doskonalenie stosunków produkcji i stosunków spo- 
łecznych. Dzięki przeobrażeniom polityczno-społecznym, wynikającym z 
wprowadzenia w życie uchwał XI Zjazdu RPK, nasili się proces ujednoli- 
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cania socjalistycznego społeczeństwa, będzie umacniać się jedność i zwar- 
tość narodu wokół Rumuńskiej Partii Komunistycznej — kierowniczej siły 
politycznej całego społeczeństwa. Jednocząc wysiłki narodu rumuńskiego 
w budowie wszechstronnie rozwiniętego społeczeństwa socjalistycznego, 
nasza partia tworzy warunki do stałego pogłębiania demokracji socjali- 
stycznej, doskonali organizacyjne formy bezpośredniego udziału ludzi 
pracy w kierowaniu społeczeństwem i państwem, co RPK uznaje za nie- 
odzowny czynnik umacniania ustroju oraz dalszego rozwoju na drodze so- 
cjalizmu i komunizmu. 


HK 


Między polityką wewnętrzną a zagraniczną Rumuńskiej Partii Komu- 
nistycznej i Socjalistycznej Republiki Rumunii istnieje nierozerwalna jed- 
ność. Polityka naszej partii, oparta na zasadach marksizmu-leninizmu 
i proletariackiego internacjonalizmu, w pełni odpowiada żywotnym intere- 
som ludzi pracy w naszym kraju, sprawie socjalizmu i pokoju na całym 
świecie. W działalności międzynarodowej przywiązujemy dużą wagę do 
rozwoju przyjaźni i współpracy, rozszerzenia kooperacji i wzajemnej po- 
mocy w stosunkach ze wszystkimi krajami socjalistycznymi. Rumunia 
bierze aktywny udział we współpracy w ramach RWPG, w realizacji jej 
„kompleksowego programu” na rzecz rozwoju ekonomicznego i postępu 
społecznego wszystkich krajów członkowskich. Jako sygnatariusz Układu 
Warszawskiego Rumunia konsekwentnie wykonuje przypadające jej obo- 
wiązki. 

Poczesne miejsce w naszych stosunkach z krajami socjalistycznymi zaj- 
muje tradycyjna przyjaźń rumuńsko-polska, która w latach budownictwa 
socjalistycznego osiągnęła wyższy poziom, z każdym rokiem rozwijając 
się i pogłębiając we wszystkich dziedzinach. Szczególny wkład do dalszego 
rozszerzenia wszechstronnej współpracy naszych krajów wniosły kontakty 
nawiązane na wszystkich szczeblach, a przede wszystkim owocne spotka- 
nia towarzyszy Nicolae Ceausescu i Edwarda Gierka. 

RPK rozwija jednocześnie ścisłe związki przyjaźni, współpracy i inter- 
nacjonalistycznej solidarności ze wszystkimi partiami komunistycznymi 
i robotniczymi, działa w celu umocnienia zwartości międzynarodowego 
ruchu komunistycznego i robotniczego, urzeczywistnienia nowej jedności 
opartej na przestrzeganiu prawa każdej partii do kształtowania swojej 
własnej linii politycznej, strategii i taktyki rewolucyjnej. 

„U podstaw stosunków międzynarodowych Rumunii — podkreśla towa- 
rzysz Nicolae Ceausescu — legły zasady pełnej równości praw, respektowa- 
mia suwerenności it niezawisłości narodowej, nieingerencji w sprawy wew- 
nętrzne oraz zasady wzajemnych korzyści, niestosowania siły t niegroże- 
nia jej użyciem. Walczymy zdecydowanie, aby te zasady zostały upow- 
szechnione w całym życiu międzynarodowym, ponieważ tylko na ich pod- 
stawie możliwe jest zapewnienie nowej polityki równości, trwałego i spra- 
wiedliwego pokoju na świecie”. 

„Zdecydowanie wprowadzając w życie te zasady, Rumunia jako kraj so- 
cjalistyczny i rozwijający się działa wytrwale na arenie międzynarodowej 
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na rzecz ustanowienia nowego porządku ekonomicznego, dąży do zwvcię- 
stwa polityki zdolnej zapewnić likwidację niedorozwoju. rezygnację z daw- 
nej imperialistycznej, kolonialnej i neokolonialnej polityki siły i domina- 
cji, która zróżnicowała poziom rozwoju gospodarczego poszczególnych 
państw. | | 

W świetle podstawowych zasad, którymi kierujemy się w polityce zagra- 
nicznej, kraj nasz popiera aktywną politykę międzynarodowej współpracy 
z krajami socjalistycznymi i innymi narodami miłującymi pokój, z postę- 
powymi siłami świata, dąży do konsolidacji i kontynuowania pozytywnego 
procesu odprężenia w stosunkach między państwami. Zagadnieniom tym 
poświęcamy wiele uwagi, walcząc stale o umocnienie wspólpracy i bez- 
pieczeństwa w Europie, o wprowadzenie w życie ducha i litery postanowień 
Europejskiej Konferencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Helsinkach, 
jak również o konstruktywne rozwiązanie wszystkich problemów świato- 
wych, o zapewnienie klimatu pokoju i współpracy na całym naszym 
globie. 

55 rocznica RPK stanowi dla naszej partii, klasy robotniczej oraz całego 
narodu socjalistycznej Rumunii nową i ważną okazję do ponownego po- 
twierdzenia nieugiętej woli wprowadzenia w życie przyjętego przez XI 
Zjazd wielkiego programu, który zapewni dalszy rozwój ojczyzny na dro- 
dze postępu i dobrobytu oraz narastający udział socjalistycznej Rumunii 
w umacnianiu pokoju i rozwoju współpracy międzynarodowej. 
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Z zagadnień 
równości społecznej w socjalizmie 


ZOFIA MORECKA 


Hasło równości społecznej należy — obok hasła sprawiedliwości społe- 
cznej — do najstarszych i najczęściej występujących w historii postępo- 
wej myśli politycznej i filozoficznej. Jego treść zmieniała się z biegiem 
historii i była coraz wyraźniej uwarunkowana klasowo. Karol Marks pi- 
sał: ,...Samo wyobrażenie równości — zarówno w jego formie burżuazy)j- 
nej, jak t proletariackiej — jest historycznym wytworem, do którego pow- 
stania konieczne były określone warunki historyczne, które znów ze swej 
strony zaliładają długą prehistorię. Wyobrażenie to jest więc wszystkim 
innym tylko nie wieczną prawdą”(1). Zmienność i wieloznaczność pojęcia 
„równość” nie stanowiły przeszkody w jego funkcjonowaniu jako hasła 
mobilizującego do walki o postęp społeczny — i jako jednego z kryte- 
riów osiągnięć w tej walce. 


Ideał równości, podobnie jak sprawiedliwości społecznej, stanowi w wi- 
zjach socjalizmu i powszechnym o nim wyobrażeniu wśród mas pracują- 
cych nieodłączny atrybut tego ustroju, a nawet cel, w imię którego buduje 
się socjalizm. Występując jako element ideologii i norma etyczna, odgry- 
wa on istotną rolę w procesach rozwoju społeczeństwa socjalistycznego. 
Wynika z tego zarówno konieczność analizowania z punktu widzenia pro- 
cesów egalitaryzacji obiektywnych przemian struktury społecznej, jak 
1 precyzowania samego ideału równości dla rozwijającego się społeczeństwa 
socjalistycznego. Analiza taka wymaga jednakże wstępnego uporządkowa- 
nia pojęć i określenia pola rozważań. 


(1) Ideologia niemiecka w: K. Marks, F. Engels: Dzieła t. 3, KiW, Warszawa 1961, 
str. 84. 
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j We współczesnej literaturze naukowej, a także w dokumentach o 

* charakterze polityczno-ideologicznym używa się terminu „równość 
społeczna” w bardzo różnych znaczeniach(2). Najczęściej „równość spo- 
łeczną” określa się pośrednio — z pomocą przeciwstawienia pojęciom „róż- 
ność”, „różnica”, „nierówność”. Pierwszą rozumie się jako niejednakowość 
cech jakościowych (różnorodność), dwie pozostałe — jako niejed- 
nakowość cech ilościowych. Nierówność społeczną traktuje się przy 
tym jako różnice większej skali, różnice nieuzasadnione lub spo- 
łecznie nieakceptowane. 

Wynikałoby z tego, iż przez równość rozumie się nie tyle brak jakich- 
kolwiek różnie jakościowych oraz większych różnie ilościowych, ile przede 
wszystkim brak różnic rażących, obiektywnie nieuzasadnionych lub 
społecznie nieakceptowanych. To ostatnie ogniwo definicji może być, 
moim zdaniem, przydatne pod warunkiem, iż potrafimy określić próg, za 
którym różnice społeczne stają się rażące, sprecyzować kryteria obiektyw- 
nych uzasadnień tych różnic oraz stworzyć mechanizm ich społecznej we- 
ryfikacji i akceptacji. Wydaje się, że w tym kierunku powinny pójść dal- 
sze poszukiwania definicyjne, a także badawcze. 

Ograniczając się do tej sformułowanej „roboczo” definicji równości spo- 
łecznej, spójrzmy na różnorodne ujęcia i płaszczyzny, w których może 
(i powinna) być ona analizowana. Przede wszystkim, jak przy wszelkich 
analizach społecznych ważne jest rozróżnienie rzeczywistości i ideału 
(wzorca, modelu), a więc opisowe i normatywne podejście do zagadnienia 
równości. Przy pierwszym badamy obiektywną sytuację klas, grup spo- 
łecznych czy jednostek względem siebie oraz tendencje zmian tej obiek- 
tywnej sytuacji. Przy drugim konstruujemy model relacji pożądanych 
i postulowanych, kierunki i drogi, którymi należy dążyć do zmiany sytua- 
cji. Obydwa te podejścia powinny być silnie sprzęgnięte w warun- 
kach budownictwa i rozwoju społeczeństwa socjalistycznego, rozwijającego 
się świadomie i w miarę możliwości planowo, w oparciu o 
naukowe poznanie rzeczywistości. Analizowana sytuacja podlega oce- 
nie przez pryzmat przyjętego wzorca, który określa elementy programu 
gospodarczo-społecznego jako planowe zadania dla danego okresu. Sam 
wzorzec — jeśli nie ma mieć charakteru utopii — zasadzać się musi na 
realnej rzeczywistości, jej tendencjach i prawach rozwojowych. 

Procesy egalitaryzacji społeczeństwa (a także równoczesne procesy jego 
różnicowania) dokonują się w warunkach socjalizmu poprzez dwa główne 
mechanizmy. Po pierwsze — jako procesy spontaniczne, nie organi- 
zowane specjalnie w celu egalitaryzacji czy zróżnicowania, ale występujące 
jako „uboczne” skutki innych, świadomie podejmowanych działań gospo- 
darczo-społecznych. Po drugie — jako procesy planowo uruchamiane 
przez władze gospodarczo-społeczne. 

Do grupy pierwszej zaliczyć można rozwój sił wytwórczych, zmia- 
ny struktury gospodarczej, uprzemysłowienie, postęp techniczny i orga- 

(2) E. Kostowska: Miejsce problematyki zróżnicowania społecznego, równości t nie- 


równości społecznej w sprawozdaniach i uchwałach zjazdów PZPR 1954—1971 (nie- 
publ. ref, na konferencji w Ryni, 1975). "e 
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nizacyjny, urbanizację, masowe migracje, wzrost masy i wzbogacanie asor- 
tymentu dóbr i usług, tworzenie i rozpowszechnianie nowych potrzeb, 
wzorów konsumpcji, stylu życia. Wszystkie te procesy, które silniej lub sła- 
biej poddają się planowemu kierowaniu, powodują nieustannie wyrówny- 
wanie jednych różnic w warunkach pracy i bytu oraz powstawanie no- 
wych, często w relatywnie małej zależności od świadomie wdrażanego 
wzorca równości. 

Na te procesy nakładają się świadome działania polityczno-gospodarcze 
i społeczne, które bezpośrednio dotyczą egalitaryzacji. Ta dwoistość doty- 
czy wszystkich sfer życia gospodarczego i społecznego. Wymaga ona nieu- 
stannej i systematycznej kontroli nad wszelkimi decyzjami i proce- 
sami gospodarczymi i społecznymi z punktu widzenia nie tylko ich bez- 
pośrednich celów, ale także pośrednich skutków wywoływa- 
nych w dziedzinie równości społecznej. 

Świadomie wdrażany wzorzec równości ma dwa aspekty: formalny 
i realny. Formalna równość przyjmuje najczęściej charakter norm 
prawnych, równość realna — to materialne i organizacyjne możliwości wy- 
korzystania przysługujących równych uprawnień. Formalną równość w 
niektórych dziedzinach przyniosła już rewolucja burżuazyjna; jednak wa- 
runki ekonomiczno-społeczne kapitalizmu od początku powodowały wy- 
stępowanie i coraz silniejsze różnicowanie społeczeństwa w przekroju kla- 
sowym, a także i wewnątrz klas. Na krytycznej analizie tego społeczeństwa 
i praźródeł nierówności społecznej — prywatnej własności środków pro- 
dukcji — naukowy socjalizm opiera swój postulat równości: „rzeczywistą 
treść proletariackiego postulatu równości stanowi żądanie zniesienia 
klas”(3). Jest to podstawa podstaw wszelkich dziedzin i typów równości 
w socjalizmie, urzeczywistnianej w miarę rozwoju sił wytwórczych i do- 
skonalenia stosunków produkcji. 

Społeczna własność środków produkcji warunkuje przekształcenie spo- 
łeczeństwa we współwłaścicieli (czy „zbiorowych właścicieli”) majątku 
społecznego i jego współgospodarzy. Rozciągnięta na całokształt działań 
społecznych oznacza ona powszechność uczestnictwa w procesie wytwarza- 
nia dóbr materialnych i duchowych oraz w procesie ich podziału. W języ- 
ku prawa jest to równy obowiązek jednostek, grup, klas społecznych świad- 
czenia na rzecz społeczeństwa jako całości (uczestnictwo w nakładach 
społecznych, w ciężarach) i jednocześnie równe uprawnienia do uczest- 
nictwa w tych procesach i ich efektach (uczestnictwo w korzyściach). Od- 
dzielenie równości w prawach od równości w obowiązkach byłoby naru- 
szeniem społecznego charakteru gospodarowania, w którym nakład i efekt 
w sensie generalnym są od siebie nierozdzielne. 


2 _' Omawiając różne aspekty problemu, nie odpowiedzieliśmy dotych- 

* czas na zasadnicze pytanie: w czym wyraża się ta równość? Wyko- 
rzystując literaturę socjologiczną można wyodrębnić trzy główne formy 
równości: traktowania, możliwości, pozycji. Są one zwykle nazywane przez 
socjologów zasadami równości i określane jako równość miar, równość 
szans i równość sytuacji. 


(3) F. Engels: Antydihring, KiW, Warszawa 1936, str. 120. 
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_Równość społeczna traktowana jako „równość miar” oznacza jednakowe 
traktowanie wszystkich podmiotów społecznych (klas, grup, jednostek). 
Jej typowe przykłady stanowią formalną równość wobec prawa (brak przy- 
wilejów) czy — w działaniach społecznych — postępowanie ze względu 
na konkretną sprawę, a nie na konkretną osobę. Zasadniczą rolę odgrywa 
prawo podziału według pracy, które w długim okresie rozwoju 
formacji socjalistycznej głosi równy, powszechny obowiązek pracy według 
własnych (osobowych) możliwości „od każdego według jego zdolności” — 
i równe, powszechne prawo do wynagrodzenia — „każdemu według jego 
pracy”. 

Ta forma równości określana jest niejednokrotnie przez zwrot „równość 
jako ekwiwalentność”, przy czym chodzi nie o pełny ekwiwalent (np. 
poniesionych przez jednostkę ciężarów), ale o jednakowy czv zbliżo- 
ny współczynnik proporcjonalności (np. ich zwrotu), potocznie zwanw 
współczynnikiem ekwiwalentności. Slosuje się go najczę- 
ściej przy ocenie stopnia odpłatności pracy, ale także stopnia pokrywania 
potrzeb ze spolecznych funduszy spożycia. Powinno go się jednak stosować 
również przy ocenie — i egzekwowaniu — stopnia wykorzystania indywi- 
dualnych możliwości rozwoju, aktywności zawodowej czy aktywności spo- 
łecznej, a więc konsekwentnie stosować zasadę równej miary wy- 
magań wobec jednostek, grup i klas społecznych. 

Równą miarę uznać można niewątpliwie za najwcześniejszą i najpro- 
stszą postać równości społecznej w socjalizmie. Jest ona także dość pow- 
szechnie akceptowana w społeczeństwie. Mimo to jej wdrażanie na- 
potyka wiele trudności tak natury techniczno-organizacyjnej (brak ade- 
kwatnych miar wkładu pracy, potrzeb, możliwości indywidualnych). jak 
i natury społecznej. Te ostatnie powstają głównie w przypadkach, kiedv 
stosowanie równej miarv prowadzi do znacznych rozwarstwień lub też 
zagraża zaspokojeniu podstawowych potrzeb jakiejś klasv czy grupy (np. 
nieosiąganie przez część społeczeństwa tzw. społecznego minimum warun- 
ków bytu). 

Zasada równej miarv według zróżnicowanych cech — np. według nie- 
jednorodnej pracy — ma szczególnie wyraźny wpływ na zróżnicowanie 
społeczeństwa socjalistycznego. Dlatego Marks pocidał ją ostrej krytvce, 
widząc jednocześnie konieczność jej stosowania z punktu widzenia nad- 
rzędnego interesu ogólnospołecznego: rozwoju sił wytwórczych, umożli- 
wiającego doskonalenie stosunków produkcji i podnoszenie ogólnego pozio- 
mu bytowania. 

Niewątpliwie wyższą formę równości społecznej, formę o szerszym za- 
sięgu podmiotowym i czasowvm stanowi równość szans życio- 
wych. Oznacza ona równą dla wszystkich klas społecznych, grup i jed- 
nostek dostępność wszelkich dróg rozwoju, zajmowania pozycji społecz- 
nych i różnorodnych korzyści z nimi związanych. Ściślej mówiąc. równość 
szans oznacza brak w dostępności do ścieżek życiowych, procesów społecz- 
nvch czy pozycji ograniczeń z tytułu pozycji społecznych zajmowanych 
uprzednio — w momencie „startu bądź przed nim. Oczywiście, pewne 
ograniczenie o charakterze pozaspołecznym (np. demogralicznym) zarowno 
dostępu, jak i awansu istnieć musi zawsze. 
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Przesłankami cłoboru i awansu zawodowego, kulturalnego, politycznego 
czy materialnego są wówczas reprezentowane przez konkretne osoby war- 
tości (intelektualne, moralne, itp.), a mechanizmy selekcji opierają się na 
obiektywnej ocenie, m. in. przydatności społecznej do kolejno zajmowa- 
nych pozycji (szczebli kwalifikacyjnych, stanowisk, funkcji itd.). 


Równość szans nie oznacza więc jednakowej perspektywy dla wszyst- 
kich, ale jednakową perspektywę dla jednostek o takich samych walorach 
z punktu widzenia możliwości sprostania określonym wymaganiom. Zgod- 
nie z socjologiczną tezą o normalnym rozkładzie cech ludzkich (np. uzdol- 
nień) przebiegająca tu linia podziału na „zdążających ku...” i „osiągają- 
cych” nie może przypominać podziału według klas czy warstw społecznych, 
ale powinna w podobny sposób przebiegać w każdej z nich. Dlatego mieć 
może zarówno kształt bardzo spłaszczony, jak i bardzo stromy, wyrażający 
znaczne rozwarstwienie. Równość szans dotyczy nie tylko perspektywy 
osiągania coraz wyższych pozycji w strukturze społecznej, ale i — częścio- 
wo tylko z tym związanej — możliwości swobodnego, wszechstronnego 
rozwoju odpowiedniego do uzdolnień i zamiłowań, szansy samorealizacji. 


Ze względu na środowiskowe uwarunkowania potrzeby rozwoju świa- 
domości własnych uzdolnień i krystalizacji zamiłowań równość szans do- 
tyczyć musi także szansy „samoświadomości”, warunków rozbudzania aspi- 
racji i dążenia do postępu. 


Kolejna postać równości społecznej to równość sytuacji, okre- 
ślana niekiedy jako równość uczestnictwa. Wydaje się ona w anali- 
zie stanu faktycznego postacią najbardziej skomplikowaną, a w systemie 
wartości najbardziej dyskusyjną. Pozycja, sytuacja czy uczestnictwo doty- 
czą, praktycznie biorąc, wszystkich dziedzin życia społecznego — warun- 
ków pracy, bytu, kultury, sprawowania władzy. Ich wyznaczniki są bar- 
dzo konkretne i różnorodne, powiązane wieloma zależnościami. 


Napotykamy tu więc istotne problemy metodologiczne. Analiza wszyst- 
kich cech sytuacji malerialnej i pozamaterialnej klas, grup czy jedno- 
stek nie wydaje się możliwa, a postulowanie ich równości byłoby nie- 
realne i społecznie niecelowe. Pozostaje więc wybór niektórych dzie- 
dzin szczególnie ważnych dla określania pozycji społecznej oraz wybór 
reprezentacyjnych mierników. Ta ostatnia sprawa ma istotne znacze- 
nie zarówno z punktu widzenia celów poznawczych, jak zwłaszcza ideolo- 
gii oraz polityki społeczno-gospodarczej, Mierniki muszą bowiem opierać 
się na preferencjach społecznych dotyczących wagi poszczególnych cech 
sytuacji klas, grup społecznych czy jednostek, obejmować zarówno ekono- 
miczne, jak i społeczne oraz polityczne wyznaczniki równości. 


Dotychczasowe badania zróżnicowania społecznego opierają się najczę- 
ściej na kilku cechach materialnych warunków bytu, cą w analizie tej 
uznać należy za ważny, ale zaledwie pierwszy krok; nawet ograni- 
czenie jej do cech ekonomicznych wymaga znacznego rozszerzenia pola 
badań. Chodzi przede wszystkim o włączenie cech. które obok warunków 
bytu i rozwoju charakteryzują warunki pracy i nakłady pracy klas, grup 
społecznych i jednostek na rzecz społecznych procesów wytwarzania. Pro- 
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wadzone badania zbyt często ograniczają się do analizy udziału w podziale 
rezultatów produkcji społecznej. Utrudnia to ocenę tendencji zmian zróżni- 
cowania społecznego. 


3 Opisane podstawowe formy czy zasady równości nie stanowią zjawisk 

czy procesów oderwanych od siebie. Przeciwnie, są z sobą powią- 
zane i na różne sposoby warunkują się wzajemnie. Stosowanie zasady rów- 
nej miary, np. pracy, przy różnorodności cech i możliwości indywidualnych 
prowadzi nieuchronnie do nierówności sytuacji i nierówności szans życio- 
wych. Równość szans przynosi także w konsekwencji nierówności sytuacji 
ze. względu na indywidualne (np. naturalne) cechy oraz na stopień wyko- 
rzystania szansy. Jednocześnie równość szans może zapobiegać powstawa- 
niu znacznych różnic sytuacji życiowych i rozwarstwienia społecznego. W 
odwrotnym kierunku nierówność sytuacji niewątpliwie różnicuje szanse 
życiowe, przyczyniając się do utrwalania, a nawet pogłębiania zróżnicowa- 
nia społecznego. 


Realizacja jednej z zasad równości może więc powodować naruszanie 
bądź sprzyjać realizacji innej zasady. Mogą tu występować zarówno pro- 
cesy kumulacji skutków stosowania różnych zasad równości jed- 
nocześnie — każda w odniesieniu do innych dziedzin życia społecznego 
bądź wzajemnego częściowego znoszenia się tych skutków. Jest to nie- 
zmiernie ważne dla praktyki gospodarczo-społecznej. Nawet bowiem w wa- 
runkach troskliwego przestrzegania przyjętych zasad równości, związki 
te powodowałyby niezamierzone skutki, a zwłaszcza pojawianie się i pogłę- 
bianie zróżnicowań społecznych pod wpływem efektu kumulacyjnego. 


Przypomnijmy tu roboczą definicję, wedle której równość oznacza nie- 
równości niezbyt rażące, obiektywnie uzasadnione i społecznie akcepto- 
wane. Niewielkie różnice miary, szans czy sytuacji, które w poszczególnych 
dziedzinach dają się obiektywnie uzasadnić i nie budzą społecznego sprze- 
ciwu, mogą na zasadzie efektu kumulacyjnego przekształcić się w swoje 
przeciwieństwo — w nierówności społeczne sprzeczne z obiektywnymi ra- 
cjami i społecznym poczuciem sprawiedliwości, jeśli tylko zbiegną się w 
tych samych przekrojach klas czy grup społecznycn. Stąd szczegóine zna- 
czenie kompleksowego podejścia do zasad równości i konieczność ustalania 
przedziału różnic społecznych w każdej dziedzinie z uwzględnieniem ich 
potencjalnego wpływu „mnożnikowego” w jednych, czy niwelacyjnego w 
innych dziedzinach. 


Z tego krótkiego przeglądu pojęć wynika dość jasno, iż nie można mówić 
o równości „w ogóle”. Może bowiem chodzić o stan faktyczny lub 
o normę (model, ideał), o zmaterializowaną obiektywną rzeczywistość 
lub o element polityki gospodarczo-społecznej, o równość formalną lub 
realną, w dziedzinie obowiązków lub uprawnień, wreszcie o równość sy- 
tuacji, szans lub miary. Zarówno analiza rzeczywistych procesów i ten- 
dencji, ich ocena oraz formułowanie zadań i norm etycznych muszą być 
dostatecznie precyzyjne i kompleksowe w celu unikania nieporozumień, 
złudzeń i rozczarowań. 
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4 Ustrój socjalistyczny tworzy możliwości i sprzyja realizacji równości 
1. społecznej w jej różnorodnych formach, zasadach i aspektach we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego. Jakościowy skok stanowi w tym 
względzie już sama rewolucja i okres budowy socjalizmu. Likwidacja pry- 
watnej własności środków wytwarzania, a wraz z nią antagonistycznych 
klas społecznych, zmniejsza różnice sytuacji i szans między klasami i gru- 
pami społecznymi; likwiduje swoiste dla prywatnej własności mechanizmy 
zróżnicowania klasowego. Uspołecznienie podstawowych środków wytwa- 
rzania i coraz silniejsza dominacja tej własności powodują rzeczywiste 
wprowadzenie zasady równej miary wobec coraz większej części społe- 
czeństwa, równego obowiązku pracy na rzecz społeczeństwa i uczestnictwa 
w produkcie społecznym proporcjonalnego do wuładu pracy, jej ilości 
i jakości. Przyjącie pracy jako miary udziału w tworzeniu dochodu na- 
rodowego i w podziale jego podstawowej części niewątpliwie ogranicza ska- 
lę potencjalnych różnic społecznych z tytułu indywidualnych dochodów w 
porównaniu z rozpiętością dochodów z własności, występującą w ustroju 
kapitalistycznym. 

Klasowe cele budowy społeczeństwa socjalistycznego powodują ograni- 
czenie skali różnie społecznych nie tylko przez likwidację klas antagoni- 
stycznych, ale przede wszystkim przez szczególną troskę o sytuację i szanse 
rozwojowe klasy robotniczej, odpowiadające jej nowej roli społecznej — 
przewodniej siły narodu. Troska ta wyraża się w przyspieszonym proce- 
sie wyrównywania różnic sytuacji i szans, m. in. przez stosowanie priory- 
tetów na rzecz klasy robotniczej w polityce społecznej, a także przez znacz- 
ne zmiany struktury płac i innych dochodów z pracy w przekroju klaso- 
wym(4). Rewolucja socjalistyczna dzięki postępowemu ustawodawstwu 
i praktycznemu wdrażaniu ideałów równości ludzi względem siebie znosi 
również różnice społeczne w innych niż klasowe przekrojach: według rasy, 
narodowości, wyznania, płci. 

Planowe kierowanie gospodarką socjalistyczną. podporządkowanie jej 
przekształceń i rozwoju podstawowemu prawu ekonomicznemu socjaliz- 
mu rodzi nieuchronnie dalsze procesy egalitaryzacji społeczeństwa. Są to 
procesy o charakterze obiektywnym, często dokonujące się spontanicznie 
na bazie sił wytwórczych i zmian struktury gospodarki narodowej. Uprze- 
mysławianie tej gospodarki, postęp techniczny i organizacyjny, rozwój 
oświaty, coraz powszechniejsza aktywizacja zawodowa, urbanizacja, ma- 
sowe migracje, wzrost produktu społecznego i usług nieprodukcyjnych, 
szybkie rozpowszechnianie wzorów konsumpcji i stylów życia w rozwija- 
jącym się społeczeństwie socjalistycznym — to tylko niektóre z czynników 
sprzyjające egalitaryzacji warunków pracy i bytu niejako niczależnie od 
intensywności świadomego wdrażania wzorca równości. Oczywiście proce- 
sy te nie przebiegają równomiernie w przestrzeni i czasie. W dialektycznej 
jedności przeciwieństw te same czynniki i działania generują równocześnie 
procesy egalitaryzacji społecznej i różnicowania społecznego, przebiegają- 
ce czasem w innych, a czasem w tych samych nawet dziedzinach, w prze- 


(4) M. Kalecki: Porównanie dochodu robotników t pracowników umysłowych 
z okresem przedwojennym, Kultura i Społeczeństwo nr 1/1964 n. 
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krojach klas i „tradycyjnych” grup społecznych, a także w przekrojach 
całkiem nowych(5). 

Weźmy dla przykładu którykolwiek materialny czynnik przemian spo- 
łecznych, np. postęp techniczny. Jego wpływ na warunki pracy, charakter 
tej pracy i kwalifikacje jest bardzo złożony(6). Ogólnie można jednak 
stwierdzić, iż dokonywany w warunkach troski o człowieka proces ten 
sprzyja zarówno poprawie higieny i bezpieczeństwa pracy, jej humaniza- 
cji, jak też pobudza wzrost poziomu kwalifikacji pracowniczych. Upodab- 
niając wymogi pracy różnych zawodów. postęp techniczny koncentruje co- 
raz większą rzeszę pracowników w niezbyt rozwartym przedziale kwalifi- 
kacji, a w konsekwencji działania prawa podziału według pracy — także 
płac oraz dochodów z pracy. 


Równocześnie postęp techniczny uruchamia wszakże dwie tendencje róż- 
nicujące społeczeństwo. Tendencja wewnętrzna — to powstawanie 
stosunkowo wąskiej grupy specjalistów daleko odbiegających kwalifika- 
cjami i innymi wymogami pracy od „skoncentrowanej” części załóg, spe- 
cjalistów technicznych, ekonomicznych, organizacyjnych. Pozycja społe- 
czna tej grupy i jej dochody z pracy znacznie przewyższają sytuację pozo- 
stałych pracowników. 

Tendencja druga ma charakter zewnętrzny. Jest to powiększanie 
odległości mierzonej zarówno warunkami, charakterem pracy i dochodami 
między dziedzinami, w których wprowadzono postęp techniczny, a tymi, 
które czekają na modernizację. Rozpowszechnianie postępu technicznego 
i organizacyjnego na coraz szersze grupy pracownicze, kolejne zakłady, ga- 
łęzie i działy gospodarki narodowej tworzy niemal automatycznie material- 
ne podstawy likwidacji nadmiernych różnic poziomych. Stopniowa likwi- 
dacja istniejących nadmiernych różnic i zapobieganie powstawaniu no- 
wych wymagają specjalnych zabiegów w ramach polityki gospodarczo-spo- 
łecznej. 

Podobnie ma się sprawa np. z procesami urbanizacji i masowych migra- 
cji ze wsi do miast. Migracje te powodują zbliżanie poziomu życia, jego 
stylu, a także szans rozwojowych grup „zasiedziałych” i „napływowych”. 
- Tendencje te wzmacniane są praez dość ujednolicone standardy mieszka- 
niowe 1 inne, powoclowane pod naciskiem szybko rosnących i stale nieza- 
spokojonych potrzeb ograniczeniem środków. Mamy w istocie proces kon- 
centracji szerokich rzesz mieszkańców miast w stosunkowo niewielkim 
przedziale różnic mieszkaniowych i komunalnych. Są to jednak warunki 
coraz lepsze, coraz dalej odbiegające od starych, nie modernizowanych. 
w wielu mniejszych osiedlach i na wsiach. Jest to zarazem pogłębienie 
różnicy między starym a nowym. Proces ten niewątpliwie wyraża postęp 
i rozwój, ale zarazem powoduje okresowe znaczne zróżnicowanie elemen- 
tów sytuacji grup społecznych, a nawet klas (wieś). Równocześnie dąże- 
nie do mobilizacji wszelkich rezerw służących zaspokajaniu potrzeb, w 
tym przypadku mieszkaniowych, sprzyja powstawaniu warunków znacz- 


(5) Por. Zróżnicowanie społeczne praca zbior. pod kier. Wł. Wesołowskiego, Ossoli- 


neum, Wrocław 1970. 
(6) Por. H. Król; Postęp techniczny a kwalifikacje, KiW, Warszawa 1970. 
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nie odbiegających od ogólnego poziomu w budownictwie indywidualnym. 
Nie masowe, ale zauważalne „oazy luksusu” lokują się na szczycie zróżni-. 
cowania społecznego w tej dziedzinie. 

Charakterystyczną cechę „spontanicznych” procesów przemiany struk- 
tury społecznej z punktu widzenia równości stanowi więc w warunkach 
socjalizmu współistnienie procesów wyrównawczych i różnicujących, prze- 
biegających na fali powszechnej poprawy warunków pracy i bytu. Doko- 
nuje się nieustanne likwidowanie jednych nierówności przez „podciąganie” 
zacofanych odcinków życia gospodarczego i społecznego. Równocześnie ma- 
my do czynienia z tworzeniem nowych sytuacji względnego zacofania, co 
jest konsekwencją odcinkowego ze względu na ograniczenie środków wdra- 
żania postępu. 

Na te „spontaniczne” procesy nakłada się u nas, szczególnie w ostatnich 
latach, świadoma i planowa działalność — polityka gospodarczo-społeczna 
kontrolująca skutki procesów „spontanicznych” i modyfikująca je zgodnie 
z przyjętymi wzorami równości społecznej. Świadome wdrażanie zasad 
równości wymaga ich postępującej konkretyzacji, ich „operacjonalizacji”, 
jak to określają socjologowie. Wstępny warunek konstrukcji „operatywne- 
go wzorca równości społecznej” stanowi możliwie dokładne sprecyzowanie 
jej funkcji. 


5 Równość społeczna ma niewątpliwie w społeczeństwie socjalistycz- 

* nym charakter normy etycznej. Jest ona tak ściśle sprzężona 
z normą „sprawiedliwości społecznej ', iż można by ją traktować jako jeden 
z elementów tej zbiorczej wartości, jako zasadniczą formę jej przejawiania 
się(r). Nie jest to sprzeczne z tezą, iż równość może być niesprawiedliwa, 
a sprawiedliwość może wymagać właśnie nierówności(8), jeśli przypom- 
nimy wieloaspektowość pojęcia „równość” oraz rozumienie jej jako stanu 
różnic niezbyt rażących. obiektywnie uzasadnionych i społecznie akcepto- 
wanych. Jako kryterium tej akceptacji w warunkach socjalizmu wydaje 
się występować poczucie sprawiedliwości społecznej, choć i ono samo nie 
jest dość precyzyjne, a ponadto cechuje się zmiennością w czasie. Przy po- 
dejściu do kształtowania programu realizacji zasad równości społecznei 
niezbędne staje się więc także dalsze precyzowanie pojęcia sprawiedliwo- 
ści społecznej(0). | 

Wydaje się jednakże, że równość społeczna nie funkcjonuje wyłącznie, 
a może nawet nie głównie, w sferze świadomości. Do zagadnienia równo- 
Ści można i należy podchodzić także z punktu widzenia ekonomicz- 
nego: zarówno jej ekonomicznych uwarunkowań, jak jej występowania 
czy przejawiania się w wielkościach ekonomicznych, a wreszcie funkcji 
ekonomicznych. Ten punkt widzenia wydaje się szczególnie istotny przy 
konstrukcji programu gospodarczo-społecznego. Ponadto wchodzące w jego 
zakres zjawiska, zależności i procesy lepiej poddają się konkretyzacji, a na- 
wet mierzeniu. | 


(7) Por. J. Pajestka: Determinanty postępu, PWE, Warszawa 1975 (zwł. aneks). 

(8) Por. M. Fritzhand: Marksizm a idea równości, Nowe Drogi nr 3, 1974. 

A „ak H. Jankowski: O realizacji zasad sprawiedliwości społecznej, Nowe Drogi 
nr 43, 
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W tym kontekście równość społeczna jawi się nie tyle jako jeden 
z ostatecznych celów budownictwa i rozwoju socjalizmu, lecz jako tzw. 
cel instrumentalny podporządkowany ostatecznym celom socja- 
lizmu. Równość społeczna ma w socjalizmie wespół z innymi zasadami 
służyć jak najpełniejszemu zaspokajaniu stale rosnących potrzeb społecz- 
nych. Wybór wzorca równości wdrażanego świadomie na konkretnych eta- 
pach rozwoju społeczeństwa socjalistycznego musi wszakże wynikać z 
wielostronnej analizy i oceny skutków ekonomicznych i społecznych, jakie 
wywoła i jakie za sobą pociągnie. 

Rozwijającemu się społeczeństwu socjalistycznemu niezbędna jest na 
kolejnych etapach równość społeczna w takich szczegółowych zasadach 
i formach, takich dziedzinach i przekrojach społecznych, aby jak najpełniei 
służyła realizacji podstawowego prawa socjalizmu w krótkim i długim 
okresie. 

Tezie tej można by zarzucić nadmierną ogólność. Wydaje się ona jed- 
nakże płodna meżodologicznie, ponieważ oznacza, iż do każdej decyzji do- 
tyczącej społecznej równości czy zróżnicowania, a także do oceny stanu 
faktycznego i tendencji zmian podchodzić trzeba z trzech równoczesnych 


punktów widzenia: po pierwsze — wpływu na wszechstronny roz- 
wój członków społeczeństwa, po drugie — wpływu na integrację 
społeczną, po trzecie — wpływu na racjonalność gospodarowania 


i ogólny rozwój gospodarczo-społeczny. 

Dalsze rozważania i przybliżenie do rozwiązań praktycznych wymaga- 
ją odpowiedzi na pytanie, jak konkretne zasady równości (miary, szansy, 
sytuacji) stosowane w konkretnych dziedzinach życia gospodarczego, spo- 
łecznego, politycznego wobec różnych klas, grup społecznych i grup ludno- 
ści (np. dzielonych według wieku czy sytuacji rodzinnej) wpływają na reali- 
zację każdej z wymienionych funkcji. Próba odpowiedzi daje nam obraz 
bardzo złożony, wielowarstwowy, zmieniający się wraz z rozwojem gospo- 
darczo-społecznym i pełen wewnętrznych sprzeczności. Sprzeczności są tym 
większe, im wcześniejszy jest etap rozwoju gospodarki i społeczeństwa so- 
cjalistycznego, im bardziej zróżnicowane są „wyjściowe” warunki pracy 
1 bytu oraz szans, im wyraźniej sprzeczne są poszczególne interesy klas 
i grup społecznych, im bardziej prymitywne motywacje i ograniczone 
środki. 


6 Weźmy dwa przykłady, najbardziej powszechne: zasadę równej mia- 

* ry w stosunkach pracy ijej wynagradzania oraz zasadę 
równych szansw oświacie. Zasada równej miary zawarta w podziale 
według pracy ma niewątpliwe znaczenie dla podnoszenia indywidualnego 
dobrobytu przy równoczesnym wzroście dochodu narodowego i pobudza- 
niu rozwoju gospodarczo-społecznego. Jej rozwarstwiające społeczeństwo 
skutki, o których była już mowa, wymagają interwencji polityki 
społecznej przede wszystkim w odniesieniu do sytuacji rodzinnej. Wystę- 
puje więc konieczność równoczesnego stosowania równej miary pracy w 
celu pobudzania rozwoju pracowników i rozwoju gospodarki i polityki wy- 
równującej szanse i łagodzącej różnice sytuacji (wywołane głównie zróżni- 
cowaniem rodzin) zarówno w celu pełniejszego (i bardziej równomiernego) 
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zaspokajania potrzeb indywidualnych, jak i zapewnienia realności rozwoju 
pracowników 1 ich następców. 

Już to współdziałanie zasady równej miary i równości szans (a także 
ograniczania różnic sytuacji) może — zależnie od postawy 1 systemu wew- 
nętrznych motywacji — wywierać zarówno pozytywny, jak i negatywny 
wpływ na zachowanie pracownika i jego integrację ze społeczeństwem. Za- 
dowolenie z zapewnienia rodzinie odpowiednich warunków i szans rozwo- 
jowych może mobilizować do jeszcze lepszej pracy, wzmacniać bodź- 
cową skuteczność zasady równej miary. Może jednakże wystąpić oddzia- 
ływanie przeciwne; poczucie zaspokojenia części potrzeb rodziny niezależ- 
nie od płac może osłabić dązenie do uzyskania lepszych efektów pracy, 
ponoszenia dodatkowych wysiików niezbędnych dla wzrostu płacy. Sytua- 
cja komplikuje się dodatkowo przez sprzeczności zawarte w samych mier- 
nikach pracy (co jednak stanowi odrębny temat). Zauważmy tu jedvnie, 
że na wszystkich etapach konkretyzacji miar pracy obok niedoskonałości 
narzędzi poznawczych funkcjonują tradycje, subiektywizm ekspertów oraz 
naciski społeczne. Do tego dochodzą elementy świadomego, planowanego 
zróżnicowania piac w celu zwiększenia siły zachęt do pożądanych zacho- 
wań określonych grup pracowniczych. 

W tych warunkach samo pojęcie równej miary ma charakter wywo- 
ławczv. przybliżony. Faktyczne nierówności tej miary nakładają 
się na nierówności pracy i jej efektów. Stąd na pozór paradoksalne, ale 
niezmiernie ważne społecznie postulaty bezpośredniego regulowania pro- 
porcji płac, chociaż te mają opierać się na wkładzie pracy. Dość powszech- 
nie uważa się, iż rozpiętości płac (i dochodów pracy) mniejsze przy niż- 
szym poziomie rozwoju gospodarczego mogą i powinny zwiększać się na 
wwźższych etapach, zwłaszcza w warunkach powszechnego zapewnienia 
minimum socjalnego rodzinom pracowniczym(10). Teza ta nie jest bez- 
sporna. Niski poziom rozwoju rzeczywiście ogranicza zróżnicowanie płac 
w wielkościach absolutnych ze wzgiędu na mniejszy rozmiar globalnego 
funduszu płac. Jednakże wychodzenie z zacofania, przyspieszenie rozwoju 
realizowanego przez priorytety w warunkach ogólnej niskiej stopy życio- 
wej, braku kadr kwalifikowanych i silnej motywacji egoistycznej wymaga- 
ja znacznych rozpiętości płacowych mimo występowania obszarów niedo- 
statku. Nie przez płace rozwiązuje się ten problem, zresztą chyba nigdy nie 
można w pelni rozwiązać go na tej drodze. 

Natomiast na wyższych etapach rozwoju gospodarczego występują sy- 
gnalizowane już procesy zbliżania charakteru pracy coraz szerszych 
rzesz pracowniczych. Obok indywidualnej motywacji ekonomicznej rozwija 
się zespół motywacji intelektualnych, psychologicznych i społecznych. 
Ogólny rozwój gospodarczy staje się bardziej równomierny, w mniejszej 
mierze oparty na wąskich priorytetach dla ogniw węzłowych. Nie ma więc 
w sumie potrzeby tak ostrego absolutnego ani względnego różnicowania 
płac, zwłaszcza w przekroju poziomym. Na konieczność łagodzenia pio- 
nowego zróżnicowania płac wskazuje także przesuwanie się deficytu siły 


| (10) Por. G. Kruczkowska: Egalitiaryzm a zróżnicowanie płac w gospodarce socja- 
listycznej (maszynopis pracy doktorskiej SGPiS, 1915). 
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roboczej z grupy kadr kwalifikowanych na pracowników niekwalifikowa- 
nych. Dla łagodzenia różnic płac w przekroju poziomym pierwszorzędne 
znaczenie ma doskonalenie mierników pracy i wprowadzanie jednolitych 
siatek płac; w przekroju pionowym — głównie reglamentacja płac krańco- 
wych. W naszym kraju od dawna stosuje się ustawową płacę najniższą 
wiążąc ją ostatnio z poziomem płacy średniej(11), nie stawia się natomiast 
maksymalnej granicy faktycznym płacom czy dochodom z pracy. 

Znaczne różnice płac i dochodów z pracy. a zwłaszcza wyobrażenia o ich 
kształtowaniu się, rczpowszechnione w społeczeństwie w warunkach nie= 
pełnej informacji o najwyższych dochodach (ich wysokości, częstotliwości 
występowania, obiektywnych szczegółowych uzasadnień) niewątpliwie od- 
dzialują na nastroje społeczeństwa (12). Toteż akceptacja przez spo- 
łeczeństwo różnic płac mieszczących się w pojęciu równości społecznej 
wymaga obok doskonalenia samvch płac także pełniejszej informacji o ich 
kształtowaniu się i obiektywnych uzżasadnieniach tak w zaszłościach, jak 
i programach. 


7 Jako drugi przyklad złożoności problemu równości i realizacji 

* jej wielu funkcji wybraliśmy oświatę. Od pierwszych dni budow- 
nictwa socjalistycznego oświata uzyskała priorytet we wprowadzaniu za- 
sady równości szans. Bezpłatność oświaty, wszystkich rodzajów i szczebli, 
rozbudowa szkół, systemy stypendialne linansowe i rzeczowe, reorganiza- 
cje systemu szkolnictwa, a także okresowo stosowane systemy priorytetów 
klasowych stanowią podstawowe ogniwa dążenia do faktycznej równości 
szans w systemie oświaty(13). Wykorzystanie tych szans powinno przyno- 
sić coraz szerszy rozwój uzdolnień w społeczeństwie, sprzyjając realizacji 
wszystkich wymienionych przez nas uprzednio funkcji równości. W prak- 
tyce stworzenie równych szans, a raczej powszechnej dostępności kształ- 
cenia bardzo silnie pobudziło aspiracje w tym kierunku. Powstały i ujaw- 
niły się więc nowe sprzeczności. 

Łatwość dostępu i bezpłatność kształcenia wpłynęły zarazem negatywnie 
na postawy części kształcących się 1 ich rodziców. Młodzież nie zawsze wy- 
korzystuje stworzone jej szanse, pędowi do kształcenia nie towarzyszy taki 
sam pęd do wiedzy i odpowiednia dyscyplina. Brak krytycyzmu ze strony 
rodziców co do uzdolnień i zamiłowań dzieci powoduje dodatkowy nacisk 
na szkołv, a także niepowodzenia w nauce i pewne pogarszanie szans zdol- 
niejszych. (Masowość kształcenia wobec ograniczonych środków hamuje 
bowiem podnoszenie „komfortu” kształcenia, doskonalenie metod i indy- 
widualizacji opieki). Przykład ten podaję jako dowód, że w realizacji rów- 
ności społecznej w formie równości szans oraz w zapewnieniu skuteczności 
tej formy ogromna rola przypada samym objętym nią grupom ludności. 
Niewłaściwe, nadmierne lub niepełne w stosunku do obiektywnych uza- 


(11) Por. z uchwałą VII Zjazdu PZPR: placa najniższa ma osiągnąć do r. 1980 
poziom 50 proc. płacy śiedniej. 

(12) Odrębny problem stanowią wysokie dochodv w nie pracowniczych grupach 
ludności rzemieślniczej, rolniczej, którymi tu się nie zajnujemu. 

(13) Por. M. Anasz. J. Błuszkowski: Teoretyczne problemy egalitaryzmu w oświacie 
(riepubl. ref. na konfer. w ltyni, 1945 r.) 
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sadnień wykorzystywanie szans prowadzi do marnotrawstwa społecznego 
i praktycznie przekształca się w nierówność szans. Podobny drastyczny 
przykład stanowi nadużywanie świadczeń służby zdrowia ze szkodą dla 
rzeczywiście potrzebujących pomocy i opieki. Obok tworzenia material- 
nych i organizacyjnych warunków dla równości szans niezmiernie istotne 
jest więc stałe oddziaływanie wychowawcze zapobiegające przekształcaniu 
tej równości w swoje przeciwieństwo. 

Złożoność życia społecznego i ograniczoność rozporządzalnych środków 
zmusza niewątpliwie do decyzji kompromisowych i doraźnych działań po- 
łowicznych zarówno z punktu widzenia stopnia uwzględniania każdej z wy- 
mienionych funkcji równości, jak podmiotowego i przedmiotowego wdra- 
żania różnych jej form i zasad. Decyzje te muszą jednakże układać się 
w konsekwentny długookresowy program — w stałą, długofalową 
tendencję likwidacji tradycyjnych nierówności społecznych (nierów- 
ności klasowych, różnic między miastem a wsią, pracą fizyczną a umy- 
słową) oraz zapobiegania powstawaniu i utrwalaniu nowych, zwłaszcza pod 
wpływem owego etektu kumulacy jnego. 


Stopień konsekwencji programu i jego realizacji zależy również od ja- 
snego formułowania preferencji społecznych w tej dziedzi- 
nie. Wydaje się, iż nadrzędność tych preferencji wobec sprzecznych inte- 
resów klas i grup społecznych może być osiągnięta tylko w drodze jawności 
życia publicznego i szerokich konsultacji ze społeczeństwem. Jawność 
obrazu sytuacji gospodarczej i społecznej, długofalowych i doraźnych pro- 
gramów realizacji zasad równości społecznej wespół z uzasadniającą je 
argumentacją stanowią istotny czynnik integracji społecznej i spolecznej 
akceptacji, przyczyniają się więc do wzmacniania moralnej funkcji rów- 
NośŚCI. 

Istotne znaczenie dla problemu równości społecznej mają uchwały VII 
Zjazdu i posiedzeń plenarnych KC PZPR. Są to zasadnicze dvrektywy kie- 
runkowe, konkretyzowane w programach rządowych i konkretnym działa- 
niu. Etap konkretyzacji i malerialno-organizacyjne warunki realizacji mają 
tu znaczenie przesądzające realizację dyrektyw kierunkowych, a więc rze- 
czywisty postęp w osiąganiu równości społecznej. Dlatego powinniśmy 
dążyć do pogłębienia odpowiedzi na wiele pytań podstawowych, odpowie- 
czi, które rozwinęłyby kompleksowy, długolalowy program strategiczny 
i umożliwiły podporządkowywanie mu bieżących decyzji. 

Pytanie pierwsze: czy rozwój gospodarczo-spoleczny w rozwi- 
niętym społeczeństwie socjalistycznym ma dokonywać się w warunkach 
ostrej struktury hierarchicznej w dziedzinie pracy i innych sferach aktyw- 
ności społecznej, czy też struktura ta będzie, może lub powinna ulegać 
spłaszczeniu? W wypadku pierwszym należałoby rozważyć, czy odpowied- 
nio do hierarchii zawodowo-organizacy jnej i zakresów kompetencji powin- 
niśmy utrzymywać znaczne różnice dochodów, innych korzyści i udogod- 
nień, czy też stopniowo zmniejszać je w ukladzie pionowym, różnicujaąc 
poziomo według indywidualnych osiągnięć? 

Pytanie drugie: jaką skuteczność gospodarczą i społeczną ma 
różnicowanie poziome dochodów z pracy i innych korzyści niezależnie od 
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cech pracy i jej bezpośrednich efektów (priorytety gałęziowe)? Czy mają 
one utrzymywać się w następnym etapie rozwoju, czy należy je ograni- 
czać? 

Pytanie trzecie: jakie skutki w dziedzinie równości przyniesie 
wdrożenie konkretnej koncepcji przestrzennego rozwoju kraju i jak za- 
pewniać realną równość dostępu do usług kulturalnych, oświatowych, 
zdrowotnych ze względu na nierównomierność rozmieszczenia infrastruk- 
tury? W jakim stopniu dążyć do zmniejszania tej nierównomierności, a w 
jakim do zwiększenia ruchliwości przestrzennej ludności? 

Pytanie czwarte: w jakim stopniu zapewnienie równego startu 
życiowego młodzieży należeć powinno do rodziców, a w jakim do społe- 
czeństwa, w jakim przez kształtowanie polityki dochodów pieniężnych, a 
w jakim przez rozbudowę odpowiednich instytucji opieki i wychowania? 

Wszechstronnej odpowiedzi wymaga także jeszcze bardziej podstawowe 
pytanie o charakterze społeczno-ideologicznym: jakie różnice (ilościowe) 
sytuacji materialnej, dochodów, pozycji społecznej skłonne jest i będzie 
akceptować społeczeństwo? Czy i na ile skala akceptowanych różnice zależy 
od osiągniętego ogólnego poziomu w warunkach pracy, bytu i aktywności 
w pozostałych dziedzinach życia społecznego, a zwłaszcza od występowania 
grup ludności żyjących niejako na marginesie głównego nurtu postępu by- 
towego? Jak przyjmowane są znaczne różnice dające się uzasadnić szcze- 
gólną pozycją społeczną, wagą pracy i osiągnięciami? 

Te i zapewne inne jeszcze pytania zdają się wymagać nasilenia badań 
i dyskusji. 
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Mistrzowie spełniają ważną rolę w systemie organizacyjnym przedsię- 
biorstw. Mistrz jako kierownik podstawowej komórki społeczno-produk- 
cyjnej przedsiębiorstwa reprezentuje jego kierownictwo wobec podległego 
mu zespołu pracowników, a równocześnie jest przedstawicielem zespołu, 
którym kieruje — wobec dyrekcji przedsiębiorstwa. Ta niejako „podwój- 
na” rola mistrzów na pewno nie należy do łatwych. 


Wiele zależy tu od konkretnej sytuacji w zakładzie, od tego, jak inter- 
pretowane są przepisy określające obowiązki i uprawnienia mistrza, jak 
widzi rolę mistrza kierownictwo przedsiębiorstwa i jak rozumieją ją człon- 
kowie podległego mu zespołu. Zdarzają się przypadki, że pracownicy chcie- 
liby widzieć w mistrzu jedynie reprezentanta swoich „interesów” i bywa 
odwrotnie, że kierownictwo zakładu wymaga, aby mistrz realizował bez 
zastrzeżeń wyznaczoną mu linie postępowania, bez względu na okoliczności, 
nierzadko w warunkach poważnego ograniczenia należnych mu uprawnień 
na rzecz istniejących w zakładzie komórek funkcjonalnych i służb. Co 
więcej, często obciąża się mistrzów wieloma dodatkowymi, drobiazgowyrmni 
obowiązkami oraz pracą ,.papierkową”, co poważnie ogranicza jego możl- 
wości kierowania zespołem. 


Nowe przepisy w sposób jednoznaczny podkreślają jedność obowiąz- 
ków i uprawnień mistrza. Ich praktyczna realizacja w poważnym stop- 
niu zależy do autorytetu mistrza. Nie ulega też wątpliwości, że autorytet 
ten każdy mistrz musi przede wszystkim sam sobie stworzyć. Wiele 
zależy tu od umiejętności realizacji przez mistrza zadań produkcyjnych, 
od jego sprawności organizacyjnej, od umiejętności podejścia do ludzi 
sprawiedliwego ich traktowania i tworzenia koleżeńskiej atmosfery w ze- 
spole, od formy wydawania poleceń pracownikom i egzekwowania ich 
wykonania, od jego osobistego stosunku do majątku społecznego. Wpły- 
wają na to ogólne kwalifikacje mistrza zarówno zawodowe, jak i poli- 
tyczne, a także ekonomiczne, pedagogiczne, psychologiczne, organizacyjne 
itd. Ale autorytet mistrza uzależniony jest także w poważnym a 
od zakresu przekazanej mu władzy, od praktycznie realizowanych upraw- 
nień w porównaniu z zakresem obowiązków. 
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W systemie organizacyjnym przedsiębiorstwa produkcyjnego mistrz wy- 
stępuje jako kierownik odcinka produkcyjnego i organizator produkcji, 
jest przełożonym podległych mu pracowników. Mistrz jako kierownik 
— itak jak wszyscy pełniący podobne funkcje w przedsiębiorstwie — 
nie może i nie powinien być zaskakiwany zmianami decyzji doty- 
czących realizacji powierzonych mu zadań. Nieprzypadkowo też w dy- 
skusjach na temat roli mistrzów wielu z nich postulowało, aby zmiany 
poleceń były komunikowane im z wyprzedzeniem, aby mieli oni czas 
ao przygotowania w zmienionych warunkach pracy podległego sobie zespo- 
łu i mogli dobrze przemyśleć i zaplanować odpowiednio nowy podział 
zadań. 

Mistrzowie nie chcą się godzić z wyznaczaną im w niejednym zakładzie 
rolą biernych wykonawców „odgórnych” poleceń konstruktora, technologa 
czy szefa produkcji, wskazując, że to oni przecież są odpowiedzialni 
za stosowanie właściwych metod pracy. Wysuwane są również postulaty 
wiączania mistrzów w proces budowy planów przedsiębiorstwa oraz za- 
sięgania u nich opinii w sprawie nowo podejmowanych zadań. 


Nie wszystkie te postulaty mogą być z równą łatwością i w pełni 
zrealizowane. We współczesnym przedsiębiorstwie przemysłowym wystę- 
puje dość daleko zaawansowany proces zawężania różnych specjalizacji. 
Mistrzowie otrzymują do realizacji często gotowe wycinkowe opracowa- 
nia konstrukcyjne, technologiczne, organizacyjne, wykonane przez specja- 
listów z odpowiednich komórek funkcjonalnych przedsiębiorstwa. Możli- 
we jest jednak, wydaje się, pewne rozszerzone wprowadzanie mistrzów 
w problemy związane z przygotowywaniem tych opracowań. Tym bar- 
dziej że od mistrzów w znacznym stopniu zależy późniejsza bieżąca koor- 
dynacja wszystkich czynników składających się na zapewnienie odpo- 
wiedniej sprawności maszyn, jakości materiałów i narzędzi, sprawności 
transportu wewnętrznego itp. 


Ważną funkcją mistrza jest przyuczanie do zawodu nowych pracowni- 
tów. Wprawdzie wiele przedsiębiorstw posiada przyzakładowe szkoły za- 
wodowe z własnymi warsztatami, nie zwalnia to jednak mistrzów z obo- 
wiązku nauczania zawodu i wychowywania młodych pracowników, rów- 
nież w tych przedsiębiorstwach, które zatrudniają etatowych instruktorow 
szkolenia zawodowego. Na ogół jest ich za mało w stosunku do liczby 
szkolonych pracowników. Poza tym pomoc mistrza jest tu wprost niezbęd- 
na. Mistrz, który jest przeważnie w stałym, bezpośrednim kontakcie z pra- 
cownikiem, może w każdej chwili służyć mu praktycznym instruktazem. 
Każdy zawód ma swoje „tajemnice”. Wystarczy niekiedy kilka razy poka- 
zać praktycznie, jak należy wykonać konkretną czynność, część czy detał, 
a uniknie się braków lub utrwalenia złych nawyków pracy. 


Stały postęp naukowo-techniczny w przedsiębiorstwach przemysłowych 
wywołuje zmiany sposobów wykonywania produkcji, a także wzrost wy- 
magań w stosunku do przygotowania zawodowo-kwalifikacyjnego do pra- 
cy. Zanikają stare zawody grupujące pracowników o niskich kwalifika- 
cjach, równocześnie zwiększa się ilość pracowników z przygotowaniem 
kwalifikacyjnym w dziedzinie automatyki, elektrotechniki, chemii itd. 
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Stale wzrastają wymagania w zakresie wiadomości ogólnych i specjali- 
stycznych, zwiększa się udział pracowników o wyższych i średnich kwali- 
fikacjach. W związku z tym jesteśmy świadkami stałego wzrostu wymagań 
kwalifikacyjnych, stawianych mistrzom. 


Jak wynika z badań przeprowadzonych w zakładach Cegielskiego w Poz- 
naniu, mistrzowie ze średnim wykształceniem stanowili w 1964 r. ok. 24 
proc., a z podstawowym 70 proc. ogólnej ilości mistrzów. Natomiast w 1975 
r. mistrzowie ze średnim wykształceniem stanowili już 39 proc., z pod- 
stawowym 55 proc. (w tym 1 proc. miało tylko podstawowe, 5 proc. pod- 
stawowe lub zasadniczą szkołę zawodową plus dyplom czeladniczy, 17 
proc. — podstawowe plus dyplom mistrza i 52 proc. zasadniczą szkołę 
zawodową plus dvplom mistrza). W sumie, w porównaniu z rokiem 1964, 
w 1975 r. nastąpiło wydatne zmniejszenie udziału grupy mistrzów z wy- 
sształceniem podstawowym, a grupa mistrzów z wykształceniem średnim 
zwiększyła się o 15 proc. 


Ale w warunkach stale rosnących wymagań stawianych mistrzom nie- 
zbędne jest stałe uzupełnianie i pogłębianie przez nich wiedzy. Jest ono 
tym bardziej konieczne, że podlegli mistrzowi pracownicy, często tech- 
nicy, w tym z pełnym średnim wykształceniem zawodowym, wysuwają 
nowe postulaty w zakresie organizacji pracy, znajomości przepisów, eko- 
nomiki, informatyki itp. Praktyka wykazuje coraz dobitniej, że kto się 
nie dokształca, ten nie może sprostać wymaganiom stawianym przez prze- 
łożonych oraz przez podwładnych i stopniowo staje się niezdolnym do 
wykonywania wyznaczonych mu obowiązków. 

Zgodnie z obowiązującym taryfikatorem pracowników umysłowych od 
mistrzów wymaga się ukończonego średniego wykształcenia, ukończonej 
szkoły mistrzów (dla praktyków), uprawnięń mistrzowskich (dla robotni- 
ków wysoko kwalifikowanych). Obowiązuje ich też określony staż pracy, 
tzn. dwa lata praktyki po ukończonej szkole średniej i cztery (np. w prze- 
myśle maszynowym) lub pięć (np. w przemyśle chemicznym) lat praktyki 
w zawodzie. W zależności jednak od poziomu technicznego przedsiębior- 
stwa, stosowanej w nim technologii itd., kierownictwo przedsiębiorstwa 
powinno stawiać dodatkowe wymagania kwalifikacyjne wobec kandyda- 
tów na stanowiska mistrzów. Bywa też, że zachodzi konieczność zatrudnia- 
nia na tych stanowiskach pracowników z wyższym wykształceniem. 


Niemało przedsiębiorstw produkcyjnych wypracowało już własne formy 
doskonalenia kadr mistrzowskich. Wśród nich wymienić można przykłado- 
wo cykliczne szkolenie mistrzów w zakładach Cegielskiego w Poznaniu (or- 
ganizowane przez związki zawodowe przy udziale Polskiego Towarzystwa 
Ekonomicznego), powołanie „szkoły mistrzów” w Wytwórni Sprzętu Ko- 
munikacyjnego w Rzeszowie oraz „klubu mistrza” w Stoczni Komuny Pa- 
ryskiej. 

Należy podkreślić ważną rolę narad mistrzów w przedsiębiorstwie, a 
także narad organizowanych z udziałem mistrzów zatrudnionych w po- 
krewnych zakładach. W wielu przedsiębiorstwach i branżach narady ta- 
kie odbywają się raz na kwartał lub też — w zależności od potrzeb 
— częściej. Istotnym problemem jest jednak wciąż odpowiednie przygoto- 
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wywanie tego rodzaju narad, aby lepiej służyły one zaznajamianiu ich 
uczestników z aktualnymi problemami technicznymi zakładów, proble- 
mami ekonomicznymi i socjalno-bytowymi załóg. 


Narady te powinny służyć w coraz szerszym zakresie wymianie do- 
świadczeń w rozwiązywaniu problemów techniczno-produkcyjnych oraz 
organizacyjnych. W tym też zakresie więcej inicjatywy należy oczekiwać 
od kierownictw przedsiębiorstw, stowarzyszeń NOT, np. SIMP, SEP 
i związków zawodowych, zwłaszcza jeśli chodzi o wymianę doświadczeń 
między przedsiębiorstwami czy w ramach całej branży. Należałoby stwo- 
rzyć warunki organizacyjne dla umożliwienia mistrzom chociażby raz 
w roku kilkudniowej wymiany doświadczeń poza miejscem pracy. 


Mistrz jest kierownikiem zespołu i zarazem jego wychowawcą. Toteż 
na szczególne poparcie zasługują wszystkie te inicjatywy, które przyczy- 
niają się do podnoszenia tej roli mistrza. Służy temu m.in. organizowany 
przez organizacje młodzieżowe w zakładach plebiscyt na „najlepszego 
mistrza nauczyciela i wychowawcę młodzieży”. W ubiegłym roku w ple- 
biscycie wzięło udział 600 tys. młodych pracowników, którzy wytypowali 
3400 kandydatów do tego tytułu. Wybierani byli głównie mistrzowie, któ- 
rzy otaczają serdecznością i pomocą wszystkich nowo przyjętych do pracv 
młodych pracowników. Najlepsi mistrzowie zajmowali pierwsze miejsca 
na szpaltach gazet zakładowych i regionalnych, zdjęcia ich widniały wśród 
zasłużonych pracowników przedsiębiorstwa. Akcja ta dobrze służy budo- 
waniu autorytetu mistrzów. 


Bardzo istotnym — choć nie w pełni jeszcze docenionym zagadnieniem 
— jest procedura wyboru kandydata oraz jego nominacja na mistrza. 
Wybór kandydata na mistrza jest zagadnieniem bardzo trudnym i brze- 
miennym w skutkach. Wadliwy wybór mistrza zawsze pociąga za sobą kło- 
poty, nadmierne absorbowanie kierownictwa, a także odbija się z krzywdą 
ala nominowanego. W przeszłości stanowisko mistrza obsadzano prze- 
ważnie robotnikami z własnego przedsiębiorstwa, rzadko sięgano po kan- 
dydatów z zewnątrz. Kandydat musiał posiadać wymagane kwalifikacje za- 
wodowe, staż pracy, a o jego wyborze decydowało często kryterium star- 
szeństwa. 

Wraz ze wzrostem kwalifikacji całej załogi musiały podnieść się także 
wymagania w stosunku do kandydatów na mistrzów. Zaczęto wymagać 
od kandydatów, oprócz kwalifikacji zawodowych — zdolności kierowni- 
czych i organizatorskich. Badania socjologiczne wykazują, że mistrzowie 
młodzi, lepiej przygotowani teoretycznie, posiadający zmysł organizator- 
ski i kierowniczy, osiągają z reguły lepsze wyniki w pracy oraz uznanie 
pracowników kierownictwa od mistrzów z tzw. „tradycją”. 


Sporo przedsiębiorstw ma już pewne doświadczenia w dziedzinie uspraw- 
niania metod doboru kandydatów na mistrzów. W niektórych krajach 
ogłaszane są np. konkursy kandydatów na stanowisko mistrza. U nas 
postęp polega jeszcze głównie na rozszerzeniu grona proponowanych kan- 
dydatów na mistrzów. Kandydatów na mistrzów zaczęli wysuwać: kie- 
rownicy wydziałów i oddziałów, sami mistrzowie, działy służby pracowm- 
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czej, organizacje wchodzące w skład samorządu robotniczego. W niektórych 
 przedsiębiorstwach wprowadzone zostały listy kadr rezerwowych średnie- 
go dozoru, w tym listy kandydatów na stanowisko mistrza. W konsek- 
wencji zmniejsza się przypadkowość w doborze kandydatów na mistrzów. 
Ale w tej dziedzinie jest jeszcze niemało do zrobienia. 


Problemem często jeszcze niedocenianym w praktyce przedsiębiorstw 
jest sama procedura nominacji na mistrza. Chodzi tu o nadanie aktowi 
nominacji na mistrza specjalnej oprawy. Fakt ten powinien być dużym 
wydarzeniem zarówno dla osoby mianowanej, jak i dla podległej mu 
załogi. Nominacja na mistrza nie powinna sprowadzać się do przekazania 
zainteresowanemu pisma o nominacji lub wywieszenia na tablicy ogłoszeń. 
Każda nominacja powinna być poprzedzona rozmową członka dyrekcji 
z kandydatem na mistrza. Przedmiotem rozmowy powinny być przede 
wszystkim problemy kierowania zespołem pracowników, z którym ma on 
pracować. Kierownictwo zakładu powinno sprecyzować wymagania sta- 
wiane temu zespołowi i jemu osobiście oraz oficjalnie przedstawić za- 
łodze nowego mistrza. Sposób przedstawienia mistrza załodze ma duże zna- 
czenie dla późniejszego kształtowania jego właściwego autorytetu. 
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Mistrz kierujący zespołem oprócz wiedzy technicznej musi w równej 
mierze posiadać i stosować w praktyce wiedzę organizatorską i społeczną 
niezbędną w kierowaniu ludźmi. Proces zdobywania przez mistrzów wiedzy 
w zakresie kierowania ludźmi przebiega różnymi drogami. Wiedzę tę moż- 
na zdobywać „przez praktykę” w drodze faktycznego sprawowania tej 
funkcji, przez przeszkolenie już istniejących mistrzów, bądź przez prze- 
szkolenie oraz odpowiednią praktykę poprzedzającą objęcie stanowiska 
mistrza. Dotychczas dominuje u nas pierwszy ze wspomnianych wyżej 
sposobów zdobywania wiedzy. Wielu mistrzów wykonujących swoją pracę 
bez dostatecznej wiedzy nie potrafi często stawić czoła różnym sytuacjom, 
jakie napotykają oni w swej praktycznej działalności. Świadczy o tym 
między innymi stosunkowo duża rotacja kadr mistrzów. Zbyt długi okres 
dochodzenia do niezbędnego poziomu wiedzy oraz duża rotacja kadr 
mistrzów przemawiają za koniecznością rozszerzenia zakresu innych form 
zdobywania przez mistrzów wiedzy o kierowaniu ludźmi. 


Niemałe już i interesujące doświadczenia w szkoleniu mistrzów zdo- 
było Zjednoczenie „Unitra” oraz Zakłady Radiowe ,Diora”. Wraz z nau- 
kowcami z uczelni wrocławskich zorganizowano tu przeszkolenie mistrzów 
z przedsiębiorstw tego zjednoczenia według oryginalnego programu ekspo- 
nującego właśnie wiedzę w kierowaniu ludźmi. Na pierwszy rzut oka 
sprawa mogłaby wydawać się łatwa. Nie chciano jej jednak potraktować 
w sposób uproszczony i stereotypowo. Zespół chciał dopracować się efektów 
autentycznych i długofalowych. Pomagało w tym zrozumienie u władz 
Zjednoczenia „Unitra oraz dyrekcji Zakładów Radiowych „,Diora” w 
Dzierżoniowie. Koncepcja jest dziełem praktyków oraz teoretyków. 


Następnie trzeba było pozyskać samych mistrzów. Dyrekcja przedsię 
biorstwa zastosowała tutaj pewien „zabieg” socjotechniczny. Przyjęto za- 
łożenie, że zakwalifikowanie na kurs wymaga spełnienia określonych wa- 
runków, w tym m. in. wykształcenia. Bardzo rygorystycznie przestrzegano 
spełniania tych warunków. Ograniczyło to pole zainteresowania kursem, 
lecz jednocześnie stworzyło sytuację, że sami mistrzowie i kierownicy 
wydziałów zaczęli zabiegać o miejsce na kursie. Szkolenie zostało urucho- 
mione w styczniu bieżącego roku, a więc wkrótce po zakończeniu obrad 
VII Zjazdu PZPR. Wokół tej sprawy stworzono w zakładzie przyjazną 
atmosierę. Zakładowe środki przekazu informowały o tym fakcie całą za- 
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łogę. W koncepcji szkolenia starano się uwzględnić następujące podstawo- 
we funkcje spełniane przez mistrzów: 


— współudział w organizowaniu procesu produkcyjnego i w zarządza- 
niu nim (organizowanie stanowisk pracy, rozdział zadań, przestrzeganie 
warunków konstrukcyjnych, technologicznych i bhp, kontrola wykonywa- 
nia zadań, inicjowanie zmian w zakresie organizacji i doskonalenia proce- 
sów pracy, rozwijanie ruchu racjonalizatorskiego i współzawodnictwa pra- 
cy), 

— kierowanie zespołem pracowniczym (kontrola prawidłowego wyna- 
gradzania za pracę, ocenianie pracowników, nagradzanie i karanie, kon- 
trolowanie przestrzegania dyscypliny pracy, przepisów i regulaminów, re- 
prezentowanie interesów kierownictwa i pracowników, przekazywanie in- 
formacji i poleceń w zapobieganiu i likwidowaniu konfliktów w zespole), 


— szkolenie i wychowywanie pracowników (kształtowanie pozytywnych 
postaw pracowników wobec pracy, zespołu, zakładu i polityki państwa, 
przyuczenie do zawodu, doskonalenie w zawodzie, doskonalenie własnych 
umiejętności). 


Pomyślna realizacja tych funkcji oraz wynikających z nich zadań za- 
leży od spełnienia przez mistrzów szeregu warunków, wśród których szcze- 
gólne znaczenie mają: wiedza i umiejętności zawodowe, m. in. w zakresie 
obsługi maszyn, czytania rysunków technicznych, zapobiegania i przeciw- 
działania produkcji wadliwej, niepełnowartościowej itd., a także znajo- 
mość podstaw technologii i konstrukcji, zasad organizacji pracy, dokumen- 
tacji warsztatowej, normowania pracy oraz kryteriów kontroli pracy, 
przepisów bezpieczeństwa i higieny pracy, zasad gospodarki materiałowej 
itp. 

W nie mniejszym stopniu jak znajomość zagadnień technicznych po- 
trzebne są mistrzom kwalifikacje w kierowaniu zespołami. Do nich należy 
między innymi znajomość regulaminu pracy, obowiązujących systemów 
płac, zasad obliczania wynagrodzeń za pracę, praw i obowiązków pracow- 
niczych oraz toku administracyjnego załatwiania spraw pracowników, 
struktury organizacyjnej zakładu, zasad współzawodnictwa pracy itp. 


Niezmiernie ważnym elementem w całokształcie wiedzy mistrza jest 
wiedza społeczna; pomaga ona w racjonalizowaniu proceżów kierowania 
pracą indywidualną i zespołową, sprzyja prawidłowej organizacji oraz pro- 
wadzeniu pracy wychowawczej. Do wiedzy tej zaliczyć można zasady so- 
cjologii pracy, socjotechniki, psychologii pracy oraz pedagogiki. Są to ele- 
menty edukacji mistrzów pozwalające im lepiej rozumieć pracowników 
oraz procesy społeczne zachodzące w zespołach. Sprzyja to kształtowaniu 
lepszego stylu kierowania, zwiększa jego sprawność, skuteczność i popraw- 
ność. 

Dobór tematów szkolenia musiał więc spełnić odpowiednie kryteria, któ- 
re uprzednio zostały przedyskutowane. Chodziło o to, by w programie zna- 
lazło się jak najwięcej tematów mających dla mistrzów walory praktyczne. 
Wszędzie tam, gdzie to było możliwe, położono nacisk na elementy prak- 
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tyczne oraz socjotechniczne. Zmierzano jednocześnie w tym kierunku, by 
program zapewnił nauczanie niektórych podstawowych elementów wiedzy 
ogólnej. 

Dla przykładu warto przytoczyć niektóre tematy zajęć z różnych przea- 
miotów: fizyczne, psychiczne i fizjologiczne obciążenie pracą; przesłanki 
ergonomiczne dotyczące kształtowania pomieszczeń, w których odbywa się 
praca; rola społeczna mistrza: psychospołeczne czynniki wydajności pracy; 
władza i zarządzanie w zakładzie pracy; społeczne i kulturalne uwarunko- 
wania elektów wychowawczych; metody i środki wychowania; osobowość 
mistrza i jego rola w procesie wychowawczym; powstanie stosunku pracy; 
obowiązki zakładu pracy i pracownika; odpowiedzialność majątkowa pra- 
cownika; czas pracy; komisje odwoławcze i rozjemcze; porządek organiza- 
cyjny a układy nieformalne; styl kierowania i cechy kierowników: społe- 
czno-wychowawcze aspekty kształtowania pozytywnego stosunku do pra- 
cy; psychologiczna charakterystyka pracy produkcyjnej; psychologia bez- 
pieczeństwa pracy; metody regulowania czynników subiektywnych pracy 
ludzkiej; psychologiczne aspekty funkcji kierownika; główne czynniki roz- 
woju społeczno-ekonomicznego Polski; strategia rozwoju społeczno-gospo- 
darczego PRL w latach siedemdziesiątych; problemy ekonomiczne i spo- 
łeczne rewolucji naukowo-technicznej w socjalizmie; organizacja technicz- 
nego przygotowania produkcji w przedsiębiorstwie przemysłowym. 


Wydaje się, że realizowany program nauczania będzie miał istotny 
wpiyw na kształtowanie postaw mistrzów, będzie uczył nowych zasad po- 
stępowania oraz skuteczniejszego wykonywania funkcji zawodowych przez 
mistrzów. Każdy przedmiot nauczania kończy się zaliczeniem. Przy tej 
okazji członkowie komisji sprawdzają zasób wiedzy zdającego i określają, 
czy jest ona przydatna dla mistrza dyplomowanego. 


Przyjęto, że około 50 proc. zajęć będzie prowadzonych metodami poda- 
jącymi i 50 proc. przy pomocy metod aktywizujących: filmu, dyskusji, se- 
minarium, metody panelowej i sytuacyjnej, psychogramy, gry kierowni- 
czej itp. Jest to duże utrudnienie dla wykładowców, lecz jednocześnie 
o wiele skuteczniejsze od tradycyjnego wykładu. 


Preferowany na kursie model mistrza dyplomowanego rodzi przy tym 
wśród kursantów nowe potrzeby, które znajdują wyraz w zgłaszanych 
przez nich postulatach. Mistrzowie chcą dokonać swoistego przeglądu swo- 
jej pracy i eliminować z niej to. co było nieracjonalne i utrudniało spraw- 
ność działania. Wskazują na wiele drobnych spraw typu biurokratyczno- 
-porządkowego, które absorbują czas, lecz nie przynoszą dostatecznych e- 
fektów. Zajęty nimi mistrz nie może poświęcać dostatecznej ilości czasu 
swojej załodze i pracy wykonywanej przez nią. 

Problemy szkolenia mistrzów w przyszłości będą oczywiście wymagały 
form dużo bardziej rozwiniętych, różniących się od omawianego tutaj przy- 
kładu zaczerpniętego z aktualnych doświadczeń przemysłu elektrotechnicz- 
nego. W nauczaniu stacjonarnym przewiduje się w niektórych szkołach 
zawodowych np. wprowadzenie dodatkowego semestru przeznaczonego na 
zdobywanie wiedzy o kierowaniu zespołami. Uczestnicy tego semestru po- 
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winni być odpowiednio dobrani. Po zakończeniu szkolenia w tym trybie 
i po przejściu odpowiedniej praktyki, która dotyczy szczególnie absolwen- 
tów-techników, osoby te mogą stanowić kadrę rezerwową na stanowiska 
mistrzowskie. Zakłada się więc, że droga do stanowiska mistrza powinna 
prowadzić przede wszystkim przez uzyskanie kwalifikacji zawodowych na 
poziomie szkoły średniej. Oprócz średniego wykształcenia od kandydata na 
mistrza powinno być wymagane programowe przeszkolenie w zakresie wie- 
dzy o kierowaniu zespołem. Priorytet w zakwalifikowaniu do kadry rezer- 
wowej — po spełnieniu określonych warunków — powinni mieć technicy 
zatrudnieni na stanowiskach pracowników fizycznych. 


- 


Powyżej omówione zostały tylko niektóre przedsięwzięcia związane ze 
szkoleniem mistrzów w Zjednoczeniu Przemysłu Elekrotechnicznego „Uni- 
tra”, istotne z punktu widzenia szerszego upowszechniania doświadczeń 
zdobywanych w tej dziedzinie. Całokształt działań realizowanych w tym 
zjednoczeniu obejmuje również kształtowanie szerszej kadry kierowniczej. 
Rozwój i upowszechnienie tego typu działań powinny sprzyjać kształtowa- 
niu kadry mistrzowskiej charakteryzującej się coraz wyższymi kwalifika- 
cjami zawodowymi, społecznymi i politycznymi. 


Nowe Drogi — 6 
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Wszechstronny rozwój człowieka i zaspokojenie jego potrzeb będące 
nadrzędnym celem działalności partii i państwa socjalistycznego pozostają 
w ścisłym związku z realizacją wielu odpowiedzialnych zadań przez 
zakłady pracy. Na nich spoczywa obowiązek realizacji zadań produkcyj- 
nych przy jednoczesnym rozwiązywaniu wielu zagadnień społecznych załog 
i ich rodzin. 

Szczególne zadania przypadają zakładom pracy w rozwiązywaniu potrzeb 
socjalnych, powstających w procesie pracy i wynikających z troski o wa- 
runki socjalno-bytowe pracowników. Troska ta służy umacnianiu więzi 
pracowników z zakładem, tworzeniu klimatu zaangażowania realizacją 
produkcyjnych, wychowawczych i politycznych celów, jakie mają do speł- 
nienia socjalistyczne zakłady pracy. Rozwój działalności socjalnej stwarza 
poczucie bezpieczeństwa socjalnego, społecznej sprawiedliwości, sprzyja 
kształtowaniu właściwych stosunków międzyludzkich. 

Powierzanie zakładom pracy realizacji określonych celów i zadań so- 
cjalnych znajduje swój głęboki sens w możliwościach zapewnienia tą 
drogą większego wpływu załóg na rozwój działalności socjalnej oraz na 
poprawę ich warunków socjalnych. Zakłady pracy wniosły duży wkład 
do rozwoju socjalnego, a na wielu odcinkach pełnią wiodącą rolę. 

Kierunki, zakres oraz zasady organizacji zakładowej działalności socjal- 
nej ulegały stałemu rozwojowi wraz z ogólnym rozwojem społeczno- 
-gospodarczym kraju. Rozwój świadczeń i usług socjalnych nie był jednak- 
że wolny od szeregu zahamowań, utrudnień realizacyjnych, a także bra- 
ków. Występowały one zwłaszcza wówczas, kiedy zadania rozwoju gospo- 
darczego i społecznego nie były wzajemnie powiązane. 

W pierwszych latach po wyzwoleniu zakładowa działalność socjalna roz- 
wijała się szczególnie dynamicznie. Zakłady pracy uczestniczyły we współ- 
tworzeniu polityki socjalnej państwa od podstaw. wiążąc ją z przemianami 
ustrojowymi. Zakładom przypadła ważna rola w urzeczywistnianiu prawa 
do pracy, nauki, ochrony zdrowia, wypoczynku, poprawy warunków życia. 

W okresie planu 6-letniego preferencje uzyskały te kierunki działalności 
socjalnej, które służyły realizacji założeń industrializacji kraju. a zwłaszcza 
działalność socjalna służąca podnoszeniu kwalifikacji zawodowych i wzro- 
stowi zatrudnienia. Na lata te przypadał szybki rozwój zakładowego szkol- 
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- nictwa, wprowadzenie wielokierunkowych ułatwień w zdobywaniu kwali- 
fikacji zawodowych, rozwój urządzeń służących aktywizacji zawodowej 
w miastach ludności pochodzącej ze wsi oraz kobiet. Celom tym podporząd- 
kowany został rozwój placówek opiekuńczych nad dziećmi, żywienia za- 
kładowego, hoteli robotniczych, ochrony zdrowia. Wzrosła rola socjalna 
zakładów produkcyjnych przy znacznie skromniejszym zaspokajaniu po- 
trzeb pozostałych zakładów pracy. Olbrzymie zapotrzebowanie na środki 
prowadziło do niedostatecznego rozwoju dziedzin socjalnych, które były 
w mniejszym stopniu związane z celami produkcyjnymi. W okresie tym 
uczyniono próbę zdefiniowania zakładowej działalności socjalnej, wpro- 
wadzono centralizację w gospodarce środkami przeznaczonymi na cele 
socjalne oraz szereg innych odgórnych rozwiązań, mających na celu zwięk- 
szenie ingerencji państwa w zakładową działalność socjalną. 

W latach późniejszych nastąpił dalszy rozwój zakładowej działalności so- 
cjalnej zwłaszcza w takich dziedzinach jak: działalność zakładów w zakre- 
sie podnoszenia kwalifikacji zawodowych i ogólnych, ochrony zdrowia, or- 
ganizowania wypoczynku po pracy. Zakłady pracy uzyskały większą samo- 
dzielność w realizacji celów socjalnych, zwłaszcza w oparciu o wypracowa- 
ne przez załogi fundusze zakładowe. Zróżnicowanie możliwości poszczegół- 
nych zakładów spowodowało jednak pogłębienie się dysproporcji w pozio- 
mie zaspokojenia potrzeb socjalnych ich załóg i przyczyniio się do powsta- 
nia zbyt rozdrobnionej, nie zawsze racjonalnie wznoszonej i wykorzysty- 
wanej infrastruktury socjalnej. 


W powojennym dwudziestopięcioleciu w działalności socjalnej zakładów 
pracy uzyskano niemały dorobek. Swiadczy o tym m.in. fakt, że wydatnej 
poprawie uległy warunki pracy, powstała i rozwinęła się przemysłowa sluż- 
ba zdrowia. W okresie tym zakłady pracy uzyskały przeszło 13 tys. łóżek 
sanatoryjnych. Rozwinęła się baza wczasow zakładowych, z której w 1970 
roku skorzystało 1,5 miliona osób. Zbudowano wiele żlobków. Trzykrotnie 
wzrosła liczba dzieci korzystających z kolonii i obozów. Prawie siedmio- 
krotnie wzrosła liczba stołówek i bufetów pracowniczych. Ale okies ten, 
mimo bezspornego, bardzo poważnego dorobku zakładów pracy w dziedzi- 
nie rozwoju działalności socjalnej, zamyka stosunkowo długa lista bra- 
ków 1 nie rozwiązanych do końca spraw socjalnych. 


k 


Istotną zmianę roli zakładów pracy w zaspokajaniu potrzeb socjal- 
nych przynosi polityka rozwoju społeczno-gospodarczego po 1970 roku. 
Problematyka socjalna zakładów znalazła wvrażne podkreślenie w działal- 


ności partii po VII i VIII Plenum Komitetu Centralnego i VI Zjeździe 
PZPR. 


Zwiększone sowa socjalne nakłada na zakłady uchwała VII Zjazdu 
PZPR. „W realizacji polityki społecznej — czytamy w uchwale — wzroś- 
nie rola zakladów pracy. Powinny one usprawnić dzialalność socjalną?” *). 


*) Uchwała VII Zjazdu PZPR: O dalszy dynamiczny rozwój budownictwa socjali- 


zaa — o wyższą jakość pracy i warunków życia narodu. Nowe Drogi nr 1,196 
„św. 122, 
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Konkretyzacja zadań zakładów pracy następowała w opracowanych 
z inicjatywy partii programach rozwoju poszczególnych dziedzin społecz- 
nych, a więc w przyjętym i realizowanym programie poprawy warunków 
mieszkaniowych, ochrony zdrowia, kultury, edukacji narodowej i innych. 
Rozwojowi zakładowej działalności sprzyjały podjęte przez rząd rozwiąza- 
nia prawne i organizacyjne, ożywiona na jej rzecz działalność związków 
zawodowych, praktyka zakładowa. Kierowanie tą działalnością powierzono 
nowo powołanemu resortowi — Ministerstwu Pracy, Płac i Spraw Socjal- 
nych. W sumie do rozwoju zakładowej działalności w minionym pięcioleciu 
przyczyniło się wiele czynników, a najważniejszym z nich było podjęcie 
przez nasz kraj programu intensywnego rozwoju społeczno-gospodarczego, 
stawiającego dobro człowieka pracy na czołowym miejscu. 


Zadania socjalne zakładów oraz kierunki rozwoju działalności socjalnej 
zostały określone wytycznymi Biura Politycznego, Prezydium Rządu i Pre- 
zydium CRZZ w 1974 r. w sprawie poprawy warunków pracy oraz 
zakładowej działalności socjalnej i bytowej. Odpowiedzialność za bezpiecz- 
ne i higieniczne warunki pracy oraz za zaspokajanie socjalnych i kultural- 
nych potrzeb pracowników została nałożona na zakłady w nowym kodeksie 
pracy. 

Zakłady pracy uzyskały lepsze warunki realizacji zadań socjalnych 
w wyniku wprowadzenia zmienionych zasad finansowania zakładowej 
działalności socjalnej. Na mocy ustawy sejmowej z 30.VI.1973 r. o zakłado- 
wym funduszu nagród oraz zakładowym funduszu socjalnym i mieszkanio- 
wym wszystkie zakłady pracy uzyskały stały dopływ środków na realizację 
zadań socjalnych. Środki te uzyskały zakłady pracy. które dotychczas ich 
nie posiadały. Stopniowo przystąpiono do likwidacji narosłych od lat 
dysproporcji międzybranżowych i międzyzakładowych w poziomie uzyski- 
wanych środków na cele socjalne. Nowe zasady zniosły fakultatywny cha- 
rakter powstawania funduszu socjalnego, wprowadzając zasadę jego two- 
rzenia bez obowiązku spełnienia określonych warunków w postaci odpisu 
liczonego w procencie od funduszu płac. Ma to istotne znaczenie dla prowa- 
dzenia działalności socjalnej w sposób ciągły i planowy. Fundusz socjalny 
- nabrał charakteru funduszu załogi i przestał być funduszem przeznacza- 
nym na poszczególne cele, tak jak to miało miejsce uprzednio. 


Scalenie dotychczas rozproszonych środków państwowych, społecznych 
ij ludności w jednym funduszu socjalnym stworzyło równocześnie warunki 
dla bardziej racjonalnego nimi gospodarowania. Wiąże się to z urealnie- 
niem kosztu usług socjalnych, co powoduje większe niż dotychczas 
zainteresowanie zakładów pracy prawidłowym przyznawaniem świadczeń 
i bardziej aktywnym włączaniem się załóg do współdecydowania o kierun- 
kach prowadzonej w zakładach działalności socjalnej. 


Nowe akty prawne nałożyły na kierownictwa zakładów pracy obowiązek 
organizowania działalności socjalnej. Podniosły one również rolę związków 
zawodowych, jako organizacji wyznaczających wspólnie z kierownictwem 
zakładu kierunki zaspokajania potrzeb socjalnych załóg oraz jako organiza- 
cji, którym przypada odpowiedzialna rola w przyznawaniu świadczeń so- 
cjalnych. Stworzyło to możliwość zapewnienia większego wpływu załóg na 
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podejmowanie przez zakłady zadań socjalnych, zgodnych ze społecznym za- 
potrzebowaniem, a jednocześnie na rozbudzenie aktywności pracowniczej 
i inicjatyw spolecznych, wzbogacających zakładowe programy socjalne. 

Zakłady pracy zostały zobowiązane do opracowywania i zatwierdzania 
zakładowych planów socjalnych w trybie i z zachowaniem podobnych wy- 
mogów, jakie obowiązują przy ustalaniu planów produkcji lub usług. 
Działalność socjalna wsparta została powołaniem służb pracowniczych. 
Przystąpiono do nadrabiania braków w szkoleniu i doszkalaniu kadr, zaj- 
mujących się prowadzeniem zakładowej działalności socjalnej. Przeprowa- 
dzono, aczkolwiek jeszcze nie w pełni konsekwentnie, weryfikację tych 
kadr. Wprowadzone zostały istotne zmiany w zasadach tworzenia infra- 
struktury socjalnej. Zgodnie z nimi, tam gdzie to jest uzasadnione wzglę- 
dami ekonomicznymi i społecznymi, przechodzi się na budownictwo urzą- 
dzeń socjalnych o charakterze ogólnodostępnym i bardziej skoncentrowa- 
nym (dotychczas zakładowe budownictwo socjalne cechowało duże rozpro- 
szenie). 

Ukształtowany na przestrzeni wielu lat model zakładowej działalności 
socjalnej został w ostatnich latach wydatnie ulepszony. Z wielu możliwych 
rozwiązań wybrano i wprowadzono w życie model zaspokajania potrzeb 
socjalnych w możliwie szerokim zakresie bezpośrednio przez zakłady pra- 
cy, przy jednoczesnej próbie wyeliminowania ujemnych jego skutków. 
Oparcie działalności socjalnej wyłącznie o zakłady pracy mogłoby prowa- 
dzić do marnotrawstwa środków łożonych na cele socjalne, dublowania 
działalności organizacji socjalnych państwa, a także do powstawania nie- 
korzystnych zjawisk izolacji środowisk pracowniczych. Dlatego przyjęto 
koncepcję polegającą na uczynieniu zakładu pracy dysponentem środków 
na zakup podstawowych usług socjalnych, zachowując jednocześnie możli- 
wość prowadzenia działalności socjalnej przez wyspecjalizowane organiza- 
cje socjalne, terenowe i zwierzchnie organa administracji, a także zakłady 
pracy samodzielnie lub wspólnie z innymi zakładami. 


Zaspokojenie potrzeb socjalnych bezpośrednio przez zakłady pracy 
w oparciu o posiadaną własną infrastrukturę socjalną powinno występować 
wówczas, jeśll mamy do czynienia z zespołem potrzeb, które ze swojej 
istoty powinny być zaspokojone w zakładzie. Decydować powinien o tym 
fakt, że potrzeby te powstają na tle procesu pracy, a ich realizacja w wa- 
runkach zakładu pracy gwarantuje uzyskanie oczekiwanych korzyści pro- 
dukcyjnych, ekonomicznych i społecznych. Dotyczyć to powinno zwłaszcza 
potrzeb, noszących charakter specyficznie zakładowy, co ogranicza możli- 
wość ich zaspokojenia przez instytucje pozazakładowe. Do takich potrzeb 
należy zaliczyć m.in. bezpieczeństwo pracy, podnoszenie kwalitikacji zawo- 
dowych, żywienie zbiorowe w czasie pracy. 

W zakładach pracy zaspokajane są również częściowo inne potrzeby so- 
cjalno-bytowe załóg w zakresie: wypoczynku urlopowego pracownika i je- 
go rodziny, opieki nad dzieckiem, działalności kulturalno-oświatowej i re- 
kreacji. Nie byłoby zresztą słuszne, aby wyłącznie zakłady pracy zajmowa- 
ły się organizowaniem działalności w tych dziedzinach. Bardziej uzasadnio- 
na z punktu widzenia ekonomicznego i potrzeby bardziej racjonalnego roz- 
wijania tej działalności jest koncepcja, aby zajmowały się nią wyspecjali- 


117 


DOBROSŁAW ŻUK 


zowane usługowe organizacje pozazakładowe za środki zakładów pracv. 
Ponadto mamy w zakładach pracy do czynienia z działalnością socjalną, 
która powinna być realizowana w integracji z władzami i organizacjami 
terenowymi (niektóre formy opieki nad dzieckiem, działalności kulturalno- 
-oświatowej itp.). 

Porządkowanie zakładowej działalności jest procesem złożonym, wyma- 
gającym wielu zabiegów natury organizacyjnej, a także przekształceń 
w sposobie podejścia zakładów do tych problemów. 

Dotychczasowy rozwój zakładowej działalności socjalnej wykształcił 
wielokierunkowe jej formy, które przyczyniają się w sposób istotny do 
realizacji koncepcji rozwoju socjalnego kraju. Od zakładów pracy zależy 
w dużej mierze bezpieczeństwo i higiena pracy. Temu celowi służy svstem 
nadzoru i odpowiedzialności kierowników za warunki pracy załóg. Zakłady 
są dysponentami środków na modernizację służącą systematycznej popra- 
wie warunków pracy, na zaopatrzenie załóg w odzież roboczą i ochronna, 
na profilaktyczną działalność w zakresie przeciwdziałania szkodliwości 
pracy. 

Nad bezpieczeństwem pracy czuwa w zakładach administracyjna służba 
bhp oraz wiele tysięcy społecznych inspektorów pracy, powołanych przez 
związki zawodowe. W trosce o zdrowie załóg pracowniczych utworzone 
zostało lecznictwo przemysłowe, aktualnie obejmujące zasięgiem swego 
działania około 6,5 mln pracujących. Prowadzi ono szeroką działalność 
leczniczą i profilaktyczną, organizuje okresowe badania stanu zdrowia 
załóg, rozwija działalność rehabilitacyjną. Przy współudziale zakładów 
pracy powstały liczne przychodnie przemysłowej służby zdrowia, zakłado- 
we laboratoria, zajmujące się badaniami środowiska pracy, poradnie dla 
kobiet, ośrodki rehabilitacji przemysłowej oraz szereg innych placówek 
ważnych z punktu widzenia ochrony zdrowia załóg. Działalność w zakre- 
sie ochrony zdrowia pracowników urosła do rangi wyspecjalizowanego 
pionu przemysłowej służby zdrowia z własnym naukowym i technicz- 
nym zapleczem i wyspecjalizowaną kadrą. 

Zakłady pracy wniosły wspólnie ze związkami zawodowymi bar- 
dzo poważny wkład do rozwoju lecznictwa uzdrowiskowego. Źwiązko- 
we i zakładowe sanatoria oraz domy wczasów leczniczych zapewniają 
leczenie uzdrowiskowe dla ok. 10 proc. pracowników i ich rodzin, kiero- 
wanych na tego rodzaju leczenie za pośrednictwem zakładów pracy i ich 
organizacji związkowych. Duży wkład wnoszą zakłady pracy do rozwoju 
wypoczynku urlopowego. Są one dysponentem przeszło 80 proc. krajowej 
bazy wczasowej, z której skorzystało w ubiegłym roku około 3,1 mln 
osób. Liczy się wkład zakładów pracy do organizacji wypoczynku waka- 
cyjnego dzieci i młodzieży. rozwoju placówek opiekuńczych. Około 85 proc. 
dzieci przebywających na koloniach i 40 proc. przebywających na obozach 
wypoczywa właśnie na koloniach i obozach zorganizowanych przez zakłady 
pracy. Do zakładów należy przeszło 40 proc. istniejących w kraju żłobków 
i ok. 20 proce. miejsc w przedszkolach. Duże znaczenie dla rodzin, a także 
dla organizacji produkcji ma sieć zakładowych stołówek i bufetów pracow- 
niczych. Aktualnie żywieniem zbiorowym w zakładach objętych jest około 
1,7 mln osób, tj. ok. 15 proc. ogółu zatrudnionych. 
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Na zakładach pracy spoczywa ważny obowiązek uczestnictwa w kształ- 
ceniu kadr pracowniczych i podnoszeniu ich kwalifikacji. Szereg zakładów 
pracy prowadzi przyzakładowe szkoły dla pracujących i kursy podnoszenia 
kwalifikacji zawodowych. Zakłady pracy są zobowiązane do ułatwiania 
nauki pracownikom i ponoszenia na ich rzecz odpowiednich świadczeń. 


Rozwinął się front pomocy zakładów pracy szkołom i rodzicom w wycho- 
wywaniu młodego pokolenia. Ponad 20 tys. zakładów pracy sprawuje opie- 
kę nad szkołami i innymi placówkami wychowawczymi. Mają one swój 
udział we wzbogacaniu bazy materialnej szkół, podejmują różnorodne for- 
my współdziałania z nauczycielami w sprawach opiekuńczo-wychowaw- 
czych oraz w realizacji programu kształcenia politechnicznego dzieci i mło- 
dzieży. 

Szczególne zadania przypadają zakładom pracy w zakresie wychowy- 
wania załóg w duchu aktywnego uczestnictwa w budownictwie socjali- 
stycznym, w zakresie kształtowania zaangażowania ideowego załóg, kry- 
stalizowania ich światopoglądu naukowego i humanistycznej postawy, łą- 
czącej głęboki patriotyzm z internacjonalizmem. 


Zakłady pracy prowadzą ponad 380 zakładowych i międzyzakładowych 
domów kultury, 8 tys. klubów i świetlic, 700 kin. W środowisku pra- 
cowniczym działają tysiące różnego rodzaju amatorskich zespołów arty- 
stycznych, zrzeszających dziesiątki tysięcy osób. Wiele tysięcy osób uczest- 
niczy w zespołach zainteresowań. Wspólnie ze związkami zawodowymi za- 
«łady pracy prowadzą około 7 tys. bibliotek i punktów bibliotecznych, 
z których rocznie korzysta ok. 2 mln czytelników. Liczy się dorobek 
zakładów pracy w organizacji sportu, turystyki, rekreacji fizycznej. 
Tylko w 1975 r. w imprezach zorganizowanych przez zakładowe rady 
kultury fizycznej i sportu wzięło udział 20 mln uczestników. 


Na wymienionych odcinkach zakładowa działalność socjalna jest dzia- 
łalnością wiodącą, a niekiedy jedyną w ogólnym systemie zaspokajania po- 
trzeb socjalnych społeczeństwa. Osiągnięcia te mogłyby być wyższe, gdyby 
do ich realizacji zostały szerzej włączone wyspecjalizowane organizacje 
socjalne. 


Potrzeby socjalne załóg nie są jednakowe i nie są w równym stopniu za- 
spokajane przez wszystkie zakłady pracy. Na poziom zaspokajania tych 
potrzeb w zakładach rzutuje skład demograficzny załóg, a zwłaszcza wiek, 
płeć, wielodzietność, sytuacja materialna rodzin, warunki zamieszkania, 
nawyki oraz szereg innych czynników. Nie wszystkie potrzeby potrafiła 
rozbudzić i zaspokajać w sposób równomierny realizowana w poszczegól- 
nych branżach i zakładach działalność socjalna. W niektórych zakładach 
pracy mamy do czynienia z wieloma nie zaspokajanymi jeszcze potrzebami 
socjalnymi. Trudna jest sytuacja mieszkaniowa, nie zawsze prawidłowo 
rozwiązywany jest problem dojazdów do pracy, nie na miarę potrzeb 
wzrasta liczba osób korzystających z żywienia przyzakładowego. Jest jesz- 
cze wiele do zrobienia w dziedzinie profilaktyki i ochrony zdrowia oraz 
w szeregu innych dziedzin o dużym znaczeniu dla załóg. Na wielu odcin- 
kach zakładowej działalności socjalnej nie nastąpiły oczekiwane zmiany 
jakościowe. 
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Jest natomiast bezsporne to, że osiągnięcia minionego pięciolecia w za- 
spokajaniu potrzeb socjalnych zalóg pod względem rozmiaru i tempa są 
znacznie większe niż w każdej poprzedniej pięciolatce. Przeszło dwukrotnie 
wzrosła liczba spożywających posiłki w zakładach, podwoiła się liczba ko- 
rzystających z wczasów, kolonii i obozów dziecięcych, poprawiło się bez- 
pieczeństwo i warunki pracy, wzrosły wychowawcze funkcje zakładów 
pracy. 


* 


Gdy oceniamy dziś stopień realizacji zadań w dziedzinie polityki socjal- 
nej w poszczególnych zakładach pracy oraz branżach i stwierdzamy wy- 
stępujące jeszcze niedostatki, analiza ich przyczyn wskazuje naj- 
częściej na niepełne wykorzystanie wewnętrznych rezerw i możliwości za- 
kładów pracy. Tkwią one w niedostatecznym zaangażowaniu kierownictwa 
gospodarczego, społecznego i politycznego poszczególnych zakładów pracy 
w rozwiązywaniu zadań socjalnych na miarę potrzeb, w niepełnym wyko- 
rzystaniu posiadanych urządzeń socjalnych. 

Zadania socjalne zakładów pracy muszą być realizowane w oparciu 
o określone obowiązki, poparte środkami materialnymi i kadrowymi. 
W tym zakresie nastapiła ostatnio zmiana na lepsze. Sprecyzowane zostały 
też kierunki działalności socjalnej, jaka powinna być prowadzona w zakła- 
dach pracy. Istota sprawy polega jednak na tym, że niezbędne jest bar- 
dziej precyzyjne określenie norm i wymogów, które powinny być speł- 
nione, aby rozwój dzialalności socjalnej w zakładach pracy odbywał się 
zgodnie z interesem zakładu i jednostek oraz zgodnie z interesem ogólno- 
społecznym. Powinniśmy doprowadzić do określenia zakresu świadczeń 
socjalnych, jakie zakład pracy powinien udzielać swojej załodze. Posiada- 
nie takiego zakresu byloby przydatne dla przyszłej polityki wzrostu na- 
kładów na cele socjalne. 

Zaspokojenie potrzeb socjalnych uzależnione jest w dużej mierze od 
środków stawianych do dyspozycji zakładów pracy. W przeszłości dopływ 
ich był nierównomierny; są branże i zakiady zasobne i mniej zasobne 
w urządzenia socjalne. Począwszy od 1974 roku przystąpiono do niwelowa- 
nia nadmiernych zróżnicowań w poziomie funduszu socjalnego i mieszza- 
niowego. Do 1978 roku wszystkie zakiady pracy powinny osiągnąć jednoli- 
ty odpis od funduszu płac zalogi wynoszący 2 proc. na fundusz socjalny 
i 1 proc. na fundusz mieszkaniowy. Wybrana spośrod wielu wariantów 
metoda wyrównywania finansowych środków na rozwijanie zakładowej 
działalności socjalnej, aczkoiwick dyskusyjna, ma szereg aspektów racjo- 
nalnych pod względem spoiecznym. Jej zaletą jest prostota. zapewnianie 
systematycznego wzrostu środuów wraz ze wzrostem funduszu płac. 

Dwuletnia praktyka stosowania nowych zasad naliczania funduszu so- 
cjalnego ujawniła jednak, obok tralności szeregu przyjętych rozwiązań. 
występowanie wielu braków w tym systemie. Okazało się na przykład, 
że nie wystarcza równanie śrocków, które zakiady pracy mogą przeznaczyć 
na zakup usług socjalnych dia załogi. Muszą być również wyeliminowane 
nadmierne różnice w poziomie posiauanych urządzeń socjalnych. Te bo- 
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wiem dwie wzajemnie warunkujące się drogi, przynoszące w efekcie za- 
spokojenie potrzeo socjalnych. rozbiegly się. 

Zakłady pracy tworzą środki na inwestycje socjalne w ograniczonym 
rozmiarze, powszechnie natomiast tworzą środki służące slinansowaniu bie- 
żącej działalności socjalnej: uzyskany przyrost środków funduszu socjal- 
nego mogą przeznaczyć na zakup usług od wyspecjalizowanych organizato- 
rów budujacych urzączenia socjalne ze środków centralnie tworzonych. 
Centralizacja środków i decyzji inwestvcvyjnych ma umożliwić realizację, 
w szerszym niż dotychczas zakresie, inwestycji o charakterze ogółnodo- 
stępnym, tańszych w budowie i eksploatacji, a jednocześnie jakościowo 
lepszych. 

Jest to w pełni słuszny kierunek, ale stwarzający wiele nowych uwarun- 
kowań. Głównym z nich jest zapewnienie takicgo przyrostu świadczeń so- 
cjalnych, który odpowiadalby rzeczywistym potrzebom załóg. Od właściwe- 
go bowiem ukierunkowania inwestycji socje'nych, prawidłowej ich lokali- 
zacji, odpowiedniego standardu usług i spelnienia szeregu innych wymo- 
gów zależeć będą eicktv zaspokajania potrzeb socjalnych we wszystkich za- 
kładach pracy. Odpowiedzialność za prawidiowy wybór dróg inwestowania 
jest tym większa, że przyszłe placówki socjalne powinny się same utrzymy- 
wać ze sprzedaży swoich usług zakładom pracy. Nietralność decyzji inwe- 
stycyjnych powoduje z jednej strony niepelne wykorzystanie zbudowanych 
obiektów, z drugiej zaś może stanowić przyczynę nieracjonalnego wydatko- 
wania przez zakłady kwot z funduszu socjalnego. Brak odpowiedniego 
skore.owania środków funduszu socjalnego ze środkami przeznaczanymi na 
rozwój inwestycji socjalnych wywołuje bowiem m.in. następujące nieko- 
rzystne zjawisko: wiele zakładów posiadających środki nie może ich racjo- 
nalnie i zgodnie z potrzebami wydatkować, gdyż niedostateczne są możli- 
wości nabycia usług socjalnych. 

W związku z tym należałoby zastanowić się już dzisiaj. u progu wprowa- 
dzanej relormy, czy rozwiązania przyjęte w procesie centralizacji środków 
1 decyzji w dziedzinie rozwoju infrastruktury socjalnej nie poszły zbyt da- 
leko. Czy sprawie zaspokajania potrzeb nie służviaby bardziej centraliza- 
cja środków i decyzji inwestycyjnych na szczeblach bliżej związanych 
z zakładami pracy, a więc w zjednoczeniach, ministerstwach, a w odniesie- 
niu do niektórych usług — w wojewódziwach? Czy zamiast stosowania jed- 
nolitych zasad centralizowania środków inwestycyjnych na cele socjalnie 
nie słuszniejsza byłaby zasada zróżnicowanych rozwiązań w zakresie cen- 
tralizacji środków w odniesieniu do poszczególnych rodzajów działalności 
socjalnej?” Czy wreszcie nie byłaby bardziej optymalnym rozwiązaniem 
centralizacja środków w zależności od wielkości zakładów i branż? 

W rozważaniach na ten temat powinno się wziąć pod uwagę czynnik 
inicjatywności zakładów pracy. Doświadczenie uczy, że pomoc zakładów 
pracy w realizacji inwestycji socjalnych, wkład materialny, aktywność 
społeczna załóg są wartościami, które w istotny sposób przyczyniły się i mo- 
gą się nadal przyczyniać do rozwoju infrastruktury socjalnej. 

Występujące dysproporcje pomiędzy zwiększonymi środkami w zakła- 
dach pracy na zakup usług socjalnych a podażą poszukiwanych usług po- 
winny być lepiej niż dotychczas rozwiązywane w drodze stosowania odpo- 
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wiedniej polityki dystrybucji usług ogólnodostępnych. Rzecz jednakże w 
tym, że rozdzielanie tych usług nie jest oparte o sprawdzalne kryteria poz- 
walające na proporcjonalne zaspokajanie potrzeb socjalnych załóg. Nie 
sprzyjają temu stosowane w tej dziedzinie struktury organizacyjne. Dys- 
trybucja usług w sytuacji niedoborów w ich zaspokajaniu jest nieuniknio- 
na, przynajmniej na szereg jeszcze lat. Powinniśmy zatem tak ją organizo- 
wać, aby służyła ona sprawiedliwemu zaspokajaniu potrzeb socjalnych za- 
kładów pracy. 

Trzeba jednocześnie podkreślić, że przyjęte kryterium tworzenia fun- 
duszów socjalnych z procentów od funduszu płac powoduje powstawanie 
większych środków w zakładach, w których przeciętne płace są wyższe. 
Znajduje to częściowe uzasadnienie w tym, że w zakładach, w których 
płace są wyższe, występuje większa złożoność, uciążliwość, a często i szkod- 
liwość pracy, czyli czynniki powodujące wzrost zapotrzebowania na działa|- 
ność socjalno-kulturalną. Jednakże struktura potrzeb socjalnych nie może 
być kształtowana wyłącznie pod wpływem warunków pracy. 


Przy pomocy funduszu socjalnego zakłady pracy mają zwiększać docho- 
dy i spożycie zwłaszcza tych rodzin, których poziom dochodów z pracy 
jest jeszcze zbyt niski. Szczególne zadania w tym zakresie mają zakłady 
pracy, w których sytuacja materialna rodzin jest gorsza. a są to naj- 
częściej zakłady o niższych płacach i niskim funduszu socjalnym. Zakłady 
te mają do czynienia z jednej strony ze zwiększonym zapotrzebowaniem 
ilościowym na pomoc socjalną, z drugiej muszą ponosić wyższe dopłaty 
do kosztów jednostkowych świadczeń socjalnych. 

W przyszłości należałoby rozważyć celowość wprowadzenia współczyn- 
nika zwiększającego poziom naliczanego funduszu socjalnego w zakładach 
o niższych płacach. Rozwiązaniem realnym, zgodnie z uprawnieniami wy- 
nikającymi z ustawy o funduszu socjalnym, wydaje się być scentralizowa- 
nie w jednostkach zwierzchnich nad zakładami części środków z przezna- 
czeniem dla tych zakładów, w których utworzone środki nie wystarczają 
na zaspokojenie potrzeb socjainych. Za tego rodzaju rozwiązaniem prze- 
mawia występowanie bardzo zróżnicowanych w poszczególnych zakładach 
pracy potrzeb socjalnych. Nawet w zbliżonych branżach istnieją dziś zakła- 
dy, w których odczuwa się duży niedobór środków, oraz zakłady, w których 
występuje nawet odkładanie wolnych środków. Są to zakłady o odmiennej 
strukturze potrzeb. 

W praktyce preferowanie rozwoju poszczególnych świadczeń opiera się 
najczęściej na przekonaniu o ich dużej wartości i zapotrzebowaniu na nie 
ze strony załóg. Owo przekonanie w większości zakładów nie jest oparte 
na pogłębionym rozeznaniu całości potrzeb, lecz głównie na tzw. odczuciu 
Wszystko to utrudnia poprawne i najbardziej celowe wydatkowanie posia- 
danych środków na cele socjalne, skoncentrowanie ich na zaspokojeniu po- 
trzeb najpilniejszych, przynoszących największe efekty społeczne i gospo- 
darcze. 

Ze względu na zróżnicowane zapotrzebowanie. zależne od typu załogi 
i warunków pracy, każde przedsiębiorstwo ma własną strukturę potrzeb, 
podlegajacą zmianom w czasie. Ustalenie struktury potrzeb i dróg zwięk- 
szenia racjonalności w ich zaspokajaniu wymaga odpowiednich badań. 
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Padania te są niezbędne także w zakresie indywidualnych potrzeb socjal- 
nych członków załóg. Zakładowe organizacje związkowe nie mają często 
pełnej informacji o zamożności rodzin, o ich warunkach bytowych, miesz- 
kaniowych, zdrowotnych itp. Przy typowaniu określonych osób do korzy- 
stania ze świadczeń organizacje związkowe opierają się najczęściej na 
oświadczeniach bezpośrednio zainteresowanego oraz na zgłoszeniu potrzeby 
socjalnej przez kolegów lub grupę związkową. Funkcjonowaniu tych zasad 
sprzyja stosowana przez związki zawodowe zasada jawności przydziału 
świadczeń. Jednakże — jak wiadomo — nie wszystkie potrzeby ujawniają 
się w wyżej podany sposób. Wynika to z drażliwości sfery, której one 
dotyczą, a także braku uświadomionego popytu na niektóre potrzeby. 


Można posiużyć się tu wynikami badań przeprowadzonych przed laty 
przez WRZZ w Katowicach i ostatnio w energetyce. Objęto nimi rodziny 
uprawnione do korzystania z kolonii letnich, ale nie zgłaszające potrzeb 
w tym zakresie. Wyniki badań wyxazały, że powodem niezgłaszania dzieci 
na kolonie jest m.in. niedocenianie przez rodziców korzyści wynikających 
z takiej formy wypoczynku. albo trudna sytuacja materialna, uniemożli- 
wiająca przygotowanie dzieci do wyjazdu. Szczególnie niepokojący jest 
fakt, że w dużej mierze były to dzieci, którym powinno się przede wszvst- 
kim zapewnić dobre warunki wypoczynku i prawidłowego rozwoju bądź ze 
względów zdrowotnych, bądź też wychowawczych. 


Struktura zakładowych świadczeń socjalnych (i kierunków jej rozwoju) 
nigdy nie będzie prawidłowa, jeżeli nie będzie ona kształtowana w wyniku 
szerokiego zespołu informacji o załodze, takich jak: dane demograficzne, 
charakterystyka zamożności. warunków pracy, nawyków, preferencje kon- 
sumpcyjne itp. Wydaje się, że w zakresie wypracowania form badań i moż- 
liwości posiugiwania się nimi w konkretnych warunkach poszczególnych 
zakładów niemała rola przypacia resortom koordynującym poszczególne 
kierunki zasładowej działalności socjalnej. Wiele można spodziewać się 
także po zakłaaowych służbach socjalnych — o ile oczywiście wprzęgnie 
się je należycie do tego rodzaju działalności. 

Kształtowaniu prawidłowych preferencji służyć powinna zmiana zasad 
częściowej odpłatności za świadczenia. Jak wiadomo, czynnikiem różnicu- 
jacym odpłatność jest obecnie wysokość zarobków. Tymczasem wydaje 
się, że bardziej miarodajne byłoby powiązanie odpłatności z dochodami 
przypadającymi na osobę w rodzinie. Uwagi budzi także stosowana 
praktyka przy ustalaniu odpłatności za usługi socjalne. W warunkach duże- 
go zróżnicowania standardu usług obowiązują jednolite ceny za świadcze- 
nia tego samego typu. I tak za wczasy w ośrodku kempingowym pracownik 
płaci tyle samo, ile za wczasy w luksusowym domu wypoczynkowym. Są to 
sprawy, które wymagają uregulowania. 

Wprowadzonym zmianom powinny towarzyszyć oczekiwane przekształ- 
cenia w gospodarce środkami przeznaczonymi na cele socjalne. Zakłady 
pracy wniosły wiele dla jej usprawnienia. Mamy jednakże do czynienia 
z przykładami mało efektywnej gospodarki, z dużym rozproszeniem urzą- 
dzeń socjalnych, z brakiem wyspecjalizowanego zarządu, niepełnym wyko- 
rzystaniem potencjału usługowego, zbyt drogą eksploatacją. 
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W niektórych branżach poczynione zostały próby zmierzające do skoor- 
dynowania działalności socjalnej. Jednakże to, co zrobiono dotychczas w 
tej dziedzinie, nie może zadowalać. Dobre przykłady świadczące o zrozu- 
mieniu istoty koordynacji istnieją w górnictwie, hutnictwie, budownictwie 
i innych branżach. W niektórych branżach powołano wspólne zarządy pla- 
cówek zakładowych, nadając im charakter branżowy. Działalność ta mogła- 
by szerzej rozwinąć się, gdyby miał się kto nią zajmować na szczeblu zjed- 
noczenń i resortów. Istniejące piony socjalne są zbyt słabe, aby mogiv podjąć 
się tego zadania. 

Proolemu koordynacji nie można zawężać przy tym — jak to najczęściej 
bywa — do niektórych tylko form i to najczęściej do wczasów. Jest on 
aktualny również w zakresie wczasów dziecięcych, działalności sportowej, 
kulturalnej, żywienia zakładowego, hoteli robotniczych, dojazdów do pra- 
cy i w odniesieniu do wielu innych form działalności socjalnej i bytowej 
w dziedzinach, w których szereg kwestii, zgodnie z ksztaitowanym mode- 
lem, powinno być rozwiązywane bezpośrednio przez środowisko zamieszka- 
nia lub przy wydatnym udziale wladz terenowych. 

Poszukujac przyczyn słabych wyników koordynacyjnych, zwrócić nale- 
Ży uwagę na inne jeszcze zagadnienia. Są nimi: brak bodźców zaintereso- 
wania działalnością koordynacyjną, liczne opory i uprzedzenia. Istnieją 
przy tym bariery psychiczne i obawy przed koordynacją oraz przed dzia- 
łaniem mającym na celu przechodzenie od zakładowej do zleceniowej for- 
my zaspokajania potrzeb za pośrednictwem wyspecjalizowanych organiza- 
cji socjalnych. Uprzedzenia te biorą się m.in. stąd, że w przeszłości wyspe- 
cjalizowane organizacje socjalne nie zawsze prowadziły działalność, która 
spotkałaby się z uznaniem ze strony załóg. zwłaszcza w zakresie jakości 
świadczonych usług. ich dyspozycyjności, prawidłowego gospodarowan:a 
majątkiem itp. 

Działalność zakładów pracy w dziedzinie zaspokajania socjalno-byto- 
wych potrzeb załóg stanowi niezmiernie ważny, jeden z podstawowych 
elementów polityki społecznej naszego państwa. Najlepszym tego dowo- 
dem jest fakt, że na ten cel przeznaczane są coraz większe, wielomiliardowe 
środki. Tylko w ubiegłym roku odpisy na fundusz socjalny zakładów pra- 
cy wyniosły 12 mld zł O realizacji zadań zakładów pracy w dziedzinie 
socjalno-bytowej decyduje jednak, jak wiemy, nie tylko wysokość przezna- 
czanych na ten cel środków. Istotne znaczenie ma sposób wykorzystania 
funduszy i istniejącej bazy socjalno-bytowej, troska o najbardziej racjo- 
nalne i efektywne ich wykorzystanie. Toteż ogromne znaczenie ma staie 
doskonalenie działalności zakładów pracy w dziedzinie socjalno-bytowej. 
Sfera socjalno-bytowej działalności zakładów pracy stanowi nie mniej 
ważne zagadnienie jak sprawy produkcji. Między produkcyjnymi i niepro- 
dukcyjnymi funkcjami zakładu pracy występuje ścisły związek, który 
umacnia się w miarę społeczno-gospodarczego rozwoju kraju i coraz sil- 
niej oddziałuje na ten rozwój. 
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VII Zjazd PZPR, który wiele uwagi poświęcił problemom szkolnictwa 
wyższego, uznał za niezbędne doskonalenie programów kształcenia i fun- 
kcjonowania uczelni tak, by ich działalność odpowiadała postępowi nauki 
i techniki, tworzyła warunki do zacieśniania kontaktów z praktyką gospo- 
darczą i społeczną. „Pełne wykorzystanie potencjału szkół wyższych — 
stwierdza uchwała VII Zjazdu partii — wymaga znacznej intensyfikacji 
ż koncentracji prac badawczych, zapewnienia aktywniejszego ich udziału 
w kształtowaniu postępu technicznego i ekonomicznego w gospodarce”. 
Wiele wniosków i postulatów z tego zakresu zgłoszono w toku obrad X Ze- 
społu VII Zjazdu, który rozważył Zadania w dziedzinie dalszego rozwoju 
nauki i techniki oraz podnoszenia ich roli w socjalistycznym budownictwie. 

Rola uczelni wyższych w rozwiązywaniu tych zadań jest tym większa, 
że skupiają one przeważającą część kadry naukowo-badawczej. Wedle da- 
nych zawartych w artykule S. Kaliskiego i A. Werblana w Nowych Dro- 
gach (nr 9/1975 r.) szkoly wyższe zatrudniały na początku 1975 r. ponad 
«10 proc. ogółu działających w kraju pracowników naukowo-badawczych. 
Doświadczenia ostatnich lat, związane przede wszystkim z planowaniem 
badań, a także szybkie tempo unowocześnienia przemysłu i techniki wy- 
twarzania uwidoczniły, że szkoły wyższe nie w pełni wykorzystują ten 
wielki potencjał kadrowy do skutecznego wpływania na rozwój techniczny 
i ekonom:czny. Potwierdza to słuszność decyzji II Plenum KC PZPR, które 
uznało za konieczne objęcie również nauki i oświaty powszechnym prze- 
gladem służącym ujawnianiu i wykorzystywaniu rezerw. 

Spośród trzech giównych zadań szkół wyższych: nauczania, wychowania 
i prowadzenia badań naukowych największe znaczenie z punktu widzenia 
potrzeb rozwoju kraju ma kształcenie kadr wysoko wykwalifikowanych 
fachowców. Uczelnie mają w tym zakresie największe tradycje i doświad- 
czenia. Dysponują one rzeszą nauczycieli akademickich, których większość 
cechują uzdolnienia i zamiłowania pedagogiczne. Kształcenie na tym szcze- 
blu rozumiemy nie tylko jako przekazywanie wiedzy i wyrabianie umie- 
jętności stałego z niej korzystania, lecz i jako wciąganie naszych adeptów 
do współtworzenia nowych dróg i możliwości ludzkiego poznania. Są to 
cechy, które pozwalają szkołom wyższym kształcić nowe kadry, jeśli nawet 
wyposażenie poszczególnych uczelni nie zawsze spełnia wymogi nowocze- 
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sności w porównaniu z tym, co zostało już wdrożone w przemyśle i czym 
dysponują przemysłowe ośrodki badawcze. 

Problematyki kształcenia rozumianego jako równoczesne nauczanie stu- 
dentów, dokształcanie fachowców i przygotowanie młodych kadr dla samej 
nauki nie można rozpatrywać w izolacji od narastających potrzeb i pono- 
szonych kosztów. W Politechnice Gdańskiej wychodzimy z założenia, że 
okres formowania inżyniera nie może przekraczać czasu określonego, z 
jednej strony, przez dopuszczalny koszt kształcenia, z drugiej zaś przez 
rytm potrzeb gospodarki. Nie jest rzeczą łatwą przyswoić w toku studiów 
pożądane kwantum wiedzy teoretycznej i naukowych podstaw specjaliza- 
cji, a równocześnie dobrze przygotować absolwenta praktycznie. Przy roz- 
wiązywaniu tego skomplikowanego rachunku trzeba więc brać pod uwase, 
że przygotowanie praktyczne można będzie uzupełniać już podczas pracv 
zawodowej, co jest niestety bardzo trudne w odniesieniu do poznania 
naukowego. 


Rcalizowane dotychczas programy nauczania zakładają dostarczenie 
przyszłemu inżynierowi przede wszystkim podstawowego zasobu wiedzy, 
która pozwoli na dalsze doskonalenie praktyczne w toku pracy zawodowej. 
Niedopuszczalne są jednak zarówno braki w zakresie wiedzy teoretvcznej, 
jak i nadmierny dyslans praktycznego przygotowania naszych absolwen- 
tów w stosunku do już stosowanych czy wdrażanych obecnie rozwiązań 
produkcyjnych. Mamy rezerwy zarówno w zakresie ulepszania programów 
nauczania, jak i doskonalenia dydaktyki. Sadzimy, że obecnie największą 
uwagą należy otoczyć praktyczną stronę nauczania. Chodzi o to, aby 
w toku studiów, podczas zajęć laboratoryjnych, ćwiczeń itp. student oswa- 
jał się z metodami nie odbiegającymi swą nowoczesnością od spotykanvch 
w praktyce produkcyjnej. Ważną drogą zrealizowania tego postulatu jest 
bezpośrednie powiązanie nauczania z działalnością zakładów przemysło- 
wych. Zapewnia ono siuchaczom dostęp do szeroko pojętej praktyki spo- 
łeczno-ckonomicznej, umożliwia uczelni stałą konfrontację programów z 
potrzebami praktyki gospodarczej i pobudza do ciągłego ulepszania dzia- 
łalności dvdaktvczno-wychowawczej. Oczywiście związek uczelni z prze- 
mysłem nie może nie być zróżnicowany w swych treściach i formach za- 
leznie od kierunku ksztaicenia i specyfiki przyszłej pracy inżynierów. 


*% 


Uważamy za dorobek ostatnich lat, że praktyki zawodowe są progra- 
mowane wspólnie z zakiadami, w których odbywają je studenci. Praktyki 
pełnią równocześnie rolę istotnego ogniwa procesu wychowawczego. Wy- 
rabiają bowiem u studentów umiejętność pracy zespołowej i poczucie odpo- 
wiedzialności zawodowej, umożliwiają zetknięcie się z rzeczywiście stoso- 
waną technika wytwarzania i z przemysłowo-techniczną skalą rozwiązy- 
wanych problemów. Za istotny przejaw związku szkoły z praktyką należy 
także uznać pracę studeniów w laboratoriach fabrycznych oraz wykony- 
wanie ćwiczeń w zakładzie przemysłowym. Przykładem pracy studentów 
Politechniki Gdańskiej w laboratoriach przemysłowych są ćwiczenia od- 
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bywane w basenie doświadczalnym Centrum Techniki Okrętowej oraz w 
laboratoriach „Zamechu” w Elblagu. 


Studia przemienne, polegające na łączeniu pracy zawodowej z nauką, 
również okazują się korzystnym systemem kształcenia inżynierów. Połą- 
czenie pracy zawodowej w zakładzie produkcyjnym z równoległym zdo- 
bywaniem wiedzy w szkole wyższej pozwala absolwentowi podjąć funkcję 
inżynierską natychmiast po ukończeniu studiów, bez okresu adaptacji. 

Prace dyplomowe wykonywane w zakładzie przemysłowym lub na jego 
potrzeby — to kolejny niezbędny czynnik więzi procesu dydaktycznego 
z praktyką. Wvnikają z nich istotne korzyści dla zakładu pracy. Korzyści 
tvch nie wolno lekceważyć, gdyby nawet rezultaty wykonywanej pracy 
dyplomowej nie mogły być rychło wdrożone do produkcji. Zakład uzysku- 
je bowiem zasób informacji i wniosków wartych uwzględnienia w dalszym 
rozwoju procesu wytwarzania. Decydujące są jednak korzyści, jakie uzy- 
skuje student dzięki wszechstronnemu zapoznaniu się z warunkami pro- 
dukcji charakterystycznymi dla swego przyszłego zawodu. 

Więź uczelni z zakładami przemysłowymi przejawia się także w wyko- 
rzystywaniu wybitnych praktyków do prowadzenia zajęć dydaktycznych. 
W wielu przypadkach uczelnia rozwiązuje też dzięki temu swoje problemy 
kadrowe, zmniejszając nadmierne obciążenia profesjonalnych nauczycieli 
akademickich. 

Ważną drogą łaczenia nauczania z praktyką w celu podnoszenia wiedzy 
i kwalifikacji przyszłych inżynierów jest także włączanie studentów do 
prac naukowo-badawczych prowadzonych w szkole. W tym stosunkowo 
nowym zakresie Politechnika Gdańska posiada już poważne osiągnięcia, 
cenne doświadczenia wzajemnego przenikania się procesu dydaktycznego 
z praktyką. Wskażę na praktyki na statkach Polskich Linii Oceanicznych, 
z którymi Politechnika zawarła odpowiednia umowę. Zapewniają one zna- 
czne korzyści zawodowe i wychowawcze dzięki włączeniu studentów w 
rytm i dyscyplinę miejsca pracy. Podobne cele przyświecają okresowym 
i stałym praktykom studentów w stoczniach oraz w służkach PKP. Podję- 
liśmy także starania, aby systematyczne praktyki zorganizować w przed- 
siębiorstwach budowlanych. 

Wzrasta liczba prac dyplomowych reprezentujących duży stopień uży- 
teczności. Należy do nich projekt wykonanej już „Drogi Kaszubskiej” two- 
rzącej trasę turystyczną w rejonie Jezior Raduńskich, projekt programowa- 
nia pracy elektrowni szczytowo-pompowej Żydowo, projekt chłodzenia wo- 
dami Bałtyku elektrowni jądrowej itp. 

Zorganizowany ruch naukowy studentów okazuje się bardzo poważną 
rezerwą wiązania studiów z praktyką. Rozmiary tego ruchu nie są jeszcze 
imponujące, niemniej w Politechnice Gdańskiej wartość około 100 tys. go- 
dzin pracy badawczej wykonywanej w 1975 r. przez 500 studentów studiów 
dziennych (zwłaszcza z Wydziału Elektroniki) wyniosła już ponad 2 mln 
zł. Ruch naukowy studentów powinien szybko rozwijać się pod względem 
organizacyjnym 1 merytorycznym. Jest to wszakże uwarunkowane zaprze- 
staniem drastycznego limitowania funduszu honorariów. 

Ze względu na preferowanie samodzielności i inicjatywy prace badaw- 
cze uznać należy także za ważny komponent przysziego modelu szkoły 
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wyższej, w której w coraz większym stopniu wprowadzać będziemy indv- 
widualny tok studiów. Wprawdzie definitywny model będzie obowiązywał 
mniej więcej za dziesięć lat, ale już obecnie warto przygotowywać się do 
jego wdrożenia tam, gdzie jest to możliwe, np. poprzez włączanie studen- 
tów ostatniego semestru i semestru dyplomowego do prac badawczych. 

Analizując różnorodne płaszczyzny współpracy naszej Politechniki z go- 
spodarką widzimy, że obie strony chętnie z nich korzystają, odnosząc wy- 
raźne wymierne i niewymierne korzyści. Dla uczelni są nimi przede 
wszystkim wyższa jakość dydaktyki, dostęp do nowoczesnej aparatury i te- 
chnologii oraz możliwość sprawdzania własnych koncepcji w konfrontacji 
z praktyką. 

Utrzymanie w najbliższym pięcioleciu liczby studiujących na dotychcza- 
sowym poziomie zmierza do skoncentrowania się na doskonaleniu warun- 
ków i metod kształcenia. Konieczne będzie wszakże dalsze rozwijanie stu- 
diów podyplomowych. Wynika to z potrzeby odnawiania wiedzy przez in- 
żynierów pracujących zawodowo, a przede wszystkim zaznajornienia ich 
z problemami, z którymi nie zetknęli się w toku studiów. Oceniamy. że stu- 
dia podyplomowe rozwijają się wolniej, niż wymagają potrzeby. Wynika to 
nie tylko ze szczupłości kadr działających w szkolnictwie, lecz i z wadii- 
wości przepisów dotyczących studiów podyplomowych oraz z braku pro- 
gramów dokształcania kadr w wielu zakładach pracy. Pozytywnie ocenia- 
my więc fakt, iż prowadzenie przez Politechnikę studiów podyplomowych 
dla kadr dużych zakładów produkcyjnych z reguły wiedzie do zawarcia 
umów o współpracy, obejmujących również studia dzienne oraz wspólne 
prace badawcze. 


* 


Szkoły wyższe kształcą również własną kadrę nauczycieli akademickich 
i pracowników badawczych. Jest to zadanie równie ważne, jak kształcenie 
studentów. Aktualnie w samym tylko pionie szkół technicznych brakuje 
4000 nauczycieli akademickich. Możliwie szybkie odrobienie tych niedo- 
statków warunkuje rzeczywiste udoskonalenie pracy tych szkół. Bez tego 
nie odmłodzimy naszej kadry, której wiex w każdej grupie stopni i tytu- 
łów naukowych pozostaje zbyt wysoki. 

Zdajemy też sobie sprawę, że wprowadzenie nowego modelu studiów 
wyższych, zapewnienie wyższego poziomu działania nauczycieli akademic- 
kich będzie znacznie utrudnione w warunkach przeciążenia ich zajeciami. 
Jest to problem skomplikowany, niemożliwy do rozwiązania wyłącznie 
w kategoriach ilościowych. Chodzi o stałe doskonalenie struktur organiza- 
cyjnych szkół, o wzrost wydajności pracy personelu inżynieryjno-techni- 
cznego i administracyjnego, o wykorzystanie do maksimum możliwości 
współpracy z zakładami przemysiowymi w dziedzinie kształcenia, prowa- 
dzenia badań, organizowania wsoólnych laboratoriów, a także zakładów do- 
świadczalnych itd. 

Dodajmy, że uczelnie o wieloletniej tradycji i bogatym dorobku — takie. 
jak Politechnika Gdańska — dźwigają obowiązek kształcenia kadr dla 
ośrodków, które nie są w stanie we własnym zakresie przygotować kadry 
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naukowej. Dotyczy to przede wszystkim niedawno utworzonych politech- 
nik i szkoł inżynierskich, nowych ośrodków badawczo-rozwojowych i in- 
stytutów przemysłowych. Zresztą również ustabilizowane już szkoły muszą 
korzystać z pomocy innych ośrodków akademickich, by zapewnić sobie do- 
pływ kadr na niektóre kierunki studiów. 


To wszystko wymaga nie tylko systematycznego i skoncentrowanego 
działania w szkołach, ale i udoskonalenia przepisów dotyczących studiów 
doktoranckich, szerokiego wykorzystywania prac badawczych i wdroże- 
niowych do uzyskiwania stopni naukowych, wykonywania zbiorowych prace 
doktorskich i stymulowania prac habilitacyjnych. Obecnie jeden profesor 
i docent promują przeciętnie doktora raz na 5 lat. Dotychczasowy wskażź- 
nik, który wynosi 0,2, jest zbyt niski i powinien wzrosnąć co najmniej do 
0.4. 


W Politechnice Gdańskiej studiuje około 9000 studentów, pracuje 225 
profesorów i docentów oraz ponad 600 doktorów. Nasza szkoła powinna za- 
tem w latach 1976—1980 promować ponad 350 doktorów dla potrzeb wła- 
snych; uwzględniając potrzeby pozaszkolne, trzeba będzie doktoryzować 
co najmniej 500 osób. W tym okresie powinno habilitować się 200 dokto- 
rów. Sądzimy, że fundusz płac, jakim dysponuje uczelnia, powinien stwa- 
rzać nam warunki swobodnej decyzji w procesie zwiększenia kadr nauczy 
cieli akademickich. 


Szkoły wyższe, które odczuwają trudności w kształceniu własnej kadry, 
korzystają z pomocy innych szkół, które mają ku temu możliwości. Powi- 
nien zosiać stworzony otwarty system, pozwalający na zawieranie 
umów, które zapewnią szkołom kształcącym kadry dla innych uczelni moż- 
liwość stałego lub okresowego korzystania z funduszów wspomaganej szko- 
ły. Podobne rozwiązania można by przyjąć w zakresie przygotowywania 
wyspecjalizowanych kadr dla resortowych placówek naukowo-badawczych 
czy bezpośrednio dla przemysłu. Wprawdzie jednostki naukowo-badaw- 
czego zaplecza przemysłu mają pewne możliwości przygotowywania no- 
wych kadr, jednak z natury rzeczy właśnie szkoły wyższe pozostają ich 
głównym źródłem. Pragnę postawić tutaj tezę, że podobnie jak w przypad- 
ku nauczycieli akademickich. kształcenie i uzupełnianie wiedzy przez kadrę 
zatrudnioną w przemyśle powinno być skoncentrowane w szkołach 
wyższych, którym też przypada zadanie programowania tego procesu. W 
stosunku do obecnego, ciągle jeszcze dość przypadkowego, choć znacznie 
już rozwiniętego kształcenia doktoranckiego i podyplomowego. byłoby to 
zmianą pożądaną i korzystną. 


Budzi więc niepokój, że dotychczas nie ustalono specjalizacji szkół wyż- 
szych i nie sklasyfikowano czołowych zespołów naukowych zdolnych do 
intensywnego kształcenia kadr. Szkoły wyższe określają wprawdzie z wła- 
snej inicjatywy swą specjalizację naukową, jednak nie w pełni wykorzy- 
stują to w swych planach rozwojowych. Sytuacji z pewnością nie polepsza 
brak niezbędnej koordynacji centralnej. Kształcenie kadr naukowych po- 
winniśmy oprzeć na specjalizacji w ramach tych ośrodków i zespołów, któ- 
rych działalność wyróżnia się osiągnięciami zarówno w dydaktyce, jaki w 
badaniach naukowych. Wytypowane ośrodki i zespoły powinny utrzymy- 
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wać szczególnie bliskie kontakty z pokrewnymi instytutami badawczymi 
i zakładami przemysłowymi. 

Uporządkowanie sprawy specjalizacji wymaga dokładnego rozpoznania 
możliwości ilościowych i jakościowych poszczególnych uczelni. Obecny sy- 
stem zdobywania stopni naukowych nie został połączony z określeniem 
potrzeb ilościowych poszczególnych specjalizacji. Stąd wywodzi się odczu- 
walny niedobór kadr w jednych dziedzinach (np. matematyki czy geodezji) 
przy równoczesnym nadmiarze w niektórych innych specjalnościach. 


* 


Dzięki zasadniczym zmianom ostatnich lat głównym ośrodkiem działal- 
ności badawczej szkół wyższych stają się problemy rządowe, węzłowe i re- 
sortowe. Rzeczywisty wkład w ich rozwiązywanie staje się miarą poziomu 
i autorytetu naukowego. Nie wszystko zależy jednak od nauki. Na VII Zjeź- 
dzie podkreślono konieczność zwiększenia aktywnej roli przemysłu wobec 
nauki, zapewnienia jego chłonności na nowe rozwiązania konstruk- 
cyjne, techniczne i organizacyjne. Zwrócono też uwagę na możliwość przy- 
Śpieszenia postępu poprzez centralne sterowanie wdrożeniami. Podkreślono 
wreszcie konieczność dalszego rozwijania badań poznawczych w naukach 
ścisłych i technicznych oraz wzmacniania ich związku z badaniami stoso- 
wanymi i poznawczymi. 

Szczególnie mocno odczuwamy konieczność umocnienia współdziałania 
szkół wyższych, zaplecza badawczo-rozwojowego i placówek PAN we 
wspólnej realizacji programów badawczych. Posłuży temu m. in. skoordy- 
nowany rozwój laboratoriów środowiskowych. W uczelniach, a tym bar- 
dziej w placówkach PAN, powinna wzrastać rola badań poznawczych. 
Zaostrzy to problem harmonijnego połączenia badań stosowanych z poz- 
nawczymi, a więc techniki z nauką. Dość często jeszcze występuje zjawisko 
zbędnego ukierunkowywania zespołów prowadzących badania podstawowe 
na wdrożenia, a zespołów, które zajmują się techniką i wdrożeniami, na 
badania podstawowe. Wywołuje to fatszywe przekonanie, iż każdą nieomal 
pracę badawczą w szkole musi uwieńczyć wdrożenie jej rezultatów do 
praktyki; z drugiej strony niemal każdemu wdrożeniu usiłuje się przypisać 
charakter poznawczy. Byłoby oczywiście ze wszech miar pożądane, gdyby 
w pracach wdrożeniowych, które mają charakter techniczny, zawarty zo- 
stał poważny ładunek „czystej nauki”. Jednakże pojęć tych nie powinno 
się mieszać ani sztucznie oddzielać. 

Pragnę poddać pod dyskusję pogląd, że dla osiągnięcia pożądanych e- 
fektów nie wystarczy samo tylko określenie kierunków i zadań badaw- 
czych dotyczących wielkich problemów. Równoczesne podejmowanie róż- 
nych tematów, leżących często na pograniczu badań podstawowych 
i wdrożeniowych, utrudnia ich koordynację; same uczelnie jedynie w nie- 
wielkim stopniu mogą przyczynić się do wdrożenia swych propozycji. Brak 
współdziałania ze strony przemysłu osłabia u kontrahentów akademickich 
odpowiedzialność za praktyczne zastosowanie rezultatów badań, hamuje 
też dążenie do dalszego poprawiania rozwiązań, które często ze znacznymi 
opóźnieniami podlegają egzaminowi praktyki. 
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W Politechnice Gdańskiej trudno mówić o stanie idealnym, ale można 
już wskazać na przykłady udanych przedsięwzięć, zapewniających obo- 
pólne korzyści uczelni i przemysłowi. W dziedzinie ochrony przed korozją 
Zakład Korozji Politechniki Gdańskiej i Ośrodek Badawczo-Rozwojowy 
Mechanizacji Rolnictwa prowadzą na podstawie umowy wspólne badania, 
które dają już znaczące rezultaty. Troskę o wdrożenie badań przejął Ośro- 
dek Badawczo-Rozwojowy, gdy poznawcza strona problemu pozostała do- 
meną uczelni. Do sukcesu wydatnie przyczyniło się zrozumienie, że gwa- 
rancją osiągnięcia pożądanych efektów jest ścisłe współdziałanie obu kon- 
trahentów. 

Innym przykładem jest zorganizowanie przez Politechnikę Gdańską Ze- 
społu Oddziałów w Elblagu, przekształconego obecnie w Instytut Maszyn 
Energetycznych. Działa on w ścisłym powiązaniu z Zakładami Mechanicz- 
nymi „Zamech”, produkującymi turbiny, przekładnie i różne elementv 
dla przemysłu okrętowego. Nie ograniczono się do wspólnego prowadzenia 
badań, lecz wybrano szerszą i trwalszą płaszczyznę współpracy. Szkoła be- 
dzie prowadzić kształcenie studentów i kadry, bezpośrednio włączy sie do 
prac badawczych i wdrożeniowych „Zamech”, który ze swej strony 
udostępni do prowadzenia zajęć swoje ladoratoria i stanowiska badawcze 
oraz deleguje najlepszych fachowców do wykładania przedmiotów zawodo- 
wych. 

Warto też wspomnieć o współpracy z Akademią Medyczną i przemysłem 
aparatury medycznej, w rezultacie której utworzono Środowiskowe Labo- 
ratorium Technologii Biomedycznej. Umożliwiło to integrację nie tylko 
różnorodnych, lecz i rozbieżnych kierunków badawczych, zapewniając obu 
stronom satysfakcję naukową i osiągnięcia techniczne. | 

Szkoły wyższe dysponują poważnymi rezerwami. Nie ulega wątpliwości, 
że uruchomieniu ich sprzyja polityka naukowo-techniczna, zapewniająca 
trafny wybór głównych celów badawczych oraz planowe zagospodarowy- 
wanie sił i środków, i polityka łącząca centralne sterowanie z narastającą 
inicjatywą jednostek naukowo-badawczych i produkcyjnych. 


O potrzebie muzyki 
i o potrzebach kultury muzycznej 


JAN STĘSZEWSKI 


».bY nam, muzykom polskim, dane było stwierdzić z du- 
mą i radością, iż w owym idealnym zespole narodowej mocy 
nie brakło i naszych wysiłków, prac t spełnionych wreszcie 
marzeń”. 

Karol Szymanowski (1930 r.) 


Można zaryzykować twierdzenie, że spośród sztuk muzyka towarzyszy 
współczesnemu człowiekowi najczęściej i nic nie wskazuje na to, by rola 
jej miała się zmniejszyć. Powszechność oddziaływania muzyki uzasadnia 
dostatecznie troskę o poziom i prawidłowy rozwój kultury muzycznej w 
Polsce. Problemy muzyki znajdują wyraz np. w Programie Ministerstwa 
Kultury i Sztuki na lata 1975—1990(1). Dodać jednak należy, że w spra- 
wach muzyki uczestnikami działań — często dysponującymi o wiele po- 
tężniejszym aparatem kadrowym i technicznym niż Ministerstwo Kultury 
i Sztuki — są również inne instytucje, by wymienić jedynie Ministerstwo 
Oświaty i Wychowania oraz Komitet do Spraw Radia i Telewizji. 

Programowanie, wychodząc z rozeznania tego, jaka jest współcześnie 
kultura muzyczna naszego kraju, winno określać działania zmierzające do 
tego, aby zaspokoić indywidualne, naturalne i możliwe do rozbudzenia po- 
trzeby muzyczne, aby pozwolić się rozwijać swoistym walorom kultury na- 
rodowej w tej dziedzinie, aby jej najwartościowsze osiągnięcia zasługiwały 
na szeroką obecność w kulturze świata i wreszcie, aby to, co cenne w mu- 
zyce ludzkości, przyswajała sobie polska kultura. 


Problemy kultury muzycznej są niesłychanie złożone, chodzi tu bowiem 
o tak ezoteryczną dziedzinę, jak twórczość artystyczna i zagadnienia war- 
tości, ujawnianie i kształcenie talentów muzycznych, wreszcie formowanie 
postaw wobec muzyki i smaku muzycznego praktycznie całego społeczeń- 
stwa. Dodatkową komplikację stanowi wyjątkowo długi, kilkunastoletni 
cykl kształcenia pełnowartościowych, zawodowych muzyków i wieloletnie 
oraz szerokie pod względem zasięgu społecznego konsekwencje działań 


(1) Program Ministerstwa Kultury i Sztuki na lata 1975—1990. Warszawa 1974 
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dzisiaj podejmowanych. Stąd poczucie współodpowiedzialności środowisk 
muzycznych za losy polskiej kultury muzycznej. 


Znaczenie muzyki dla człowieka 


Nie miejsce tu na przypominanie dawniejszych argumentów o wartości 
muzyki, o zaletach jej uprawiania i słuchania, począwszy od platońskich 
poglądów o pozytywnym wpływie harmonii i rytmu na sferę duchową czło- 
wieka oraz o znaczeniu muzyki w kształtowaniu osobowości człowieka. Się- 
gając do czasów nam bliższych, warto wskazać, że Karol Szymanowski, 
najwybitniejszy polski kompozytor pierwszych trzech dziesięcioleci XX w., 
patron nowoczesności naszej sztuki muzycznej, bronił poglądu, że trudno 
nie doceniać doniosłej społecznie, wychowawczej funkcji muzyki. „W żsto- 
cie — pisał — daremnie byśmy poszukiwali w dziedzinie innych sztuk pięk- 
nych tej powszechności i bezpośredniości oddziaływania, jaka jest właściwa 
muzyce. To jedno powinno by już spowodować, aby wyrozumowany sto- 
sunek do muzyki zajął należne mu miejsce w naszej świadomości kultu- 
ralnej”(2). Takie dziedziny muzycznych badań, jak psychologia, socjologia 
i pedagogika, zwracają uwagę szczególną na ważne, choć pozaartystyczne, 
walory muzyki. Niektóre z nich traktuje się wręcz jako remedium na kło- 
poty człowieka z trudem przystosowującego się do skutków procesów urba- 
nizacyjnych i przyspieszeń postępu cywilizacyjnego, nie zawsze zresztą 
mających charakter jedynie pozytywny. Są one istotnymi, choć — obok 
estetycznych — tylko uzupełniającymi argumentami na rzecz sztuki mu- 
zycznej i dlatego niektóre z nich warto tutaj przytoczyć. 

Muzyka zmierza do wywoływania reakcji emocjonalnych i apeluje do 
sfery wyobraźni człowieka, co wobec postępującej racjonalizacji świata, 
a czasem indyferentności uczuciowej otoczenia, jest dla niego szczególnie 
pożądane. Sztuka muzyczna jest w stanie łagodzić napięcia psychiczne 
i frustracje, jakie towarzyszą człowiekowi XX w., lecz — o czym zapominać 
nie należy — są także utwory wyzwalające mechanizmy reakcji odwrot- 
nych. Muzykowanie, również amatorskie, jest sposobem autorealizacji i po- 
twierdzeniem twórczych możliwości jednostki, co znajduje wyraz w odpo- 
wiednich inicjatywach stale podejmowanych np. przez młodzież. Właściwie 
muzycznie kształcony człowiek bywa — co potwierdzają badania — o wiele 
samodzielniejszy w ocenach krytycznych, także w dziedzinach pozamuzy- 
cznych i charakteryzuje się cenną otwartością na sztukę i na sprawy rze- 
czywistości sobie jeszcze nie znane. Dalej, głębsze zaznajamianie się z róż- 
ną co do czasu powstania i pochodzenia geograficznego muzyką umożliwia 
rozumienie ludzi różnych czasów i kontynentów. Także aparat percepcyjny 
człowieka przez kontakt z muzyką ulega korzystnym przemianom. 

Zaczynamy coraz bardziej doceniać wartość bezpośrednich kontaktów 
międzyludzkich, bezinteresownych współdziałań, nie wynikających np. z 
zawodowego obowiązku. Stąd m. in. muzyka może odgrywać ważną rolę 
w uspołecznianiu, organizowaniu grup ludzkich. O przykłady szczególnie 
łatwo: spędzanie wolnego czasu podczas muzykowania w amatorskich ze- 


(2) K. Szymanowski: Wychowawcza rola kultury muzycznej w społeczeństwie. Kra- 
ków 1949, str. 9 (praca publikowana pierwszy raz w 1930 r.). 
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społach instrumentalnych i chóralnych, przy wspólnym śpiewie i tańcu 
towarzyskim czy słuchanie muzyki na sali koncertowej. Każde z przyto- 
czonych działań charakteryzuje się mniej lub bardziej trwałą więzią spo- 
łeczną, zachęca do dobrowolnej rezygnacji z izolacji, niweluje wyobcowa- 
nie, wywołuje uczucie wspólnoty i łączności. 

Rzadko też pamięta się, że jednym z ważniejszych elementów poczucia 
tożsamości i dumy narodowej polskiego społeczeństwa jest muzyka. Szcze- 
gólnie wyraźnymi symbolami tożsamości narodowej są m. in. hymn narodo- 
wy, muzyka Fryderyka Chopina, tańce narodowe i muzyka ludowa. 

O ogólnoludzkiej wspólnocie muzyka przypomina też jako przedmiot 
szczególnie łatwej komunikacji między ludami i narodami, przebiegającej 
ponad barierami rasowymi, językowymi, kulturowymi i politycznymi, choć 
niejednokrotnie cyrkulacji dóbr muzycznych pozaeuropejskich kręgów kul 
turowych winien towarzyszyć głębszy w nie wgląd, a nie tylko intuicyjnw 
i naskórkowy odbiór. 

Muzyka ma także zastosowanie w pracy wychowawczej w ścisłym tego 
słowa znaczeniu. Przykładem jest — rzecz jasna poza edukacją szkolną — 
wykorzystywanie muzyki w procesie rehabilitacji upośledzonych zdrowot- 
nie (muzykoterapia) i w resocjalizacji, zwłaszcza w pracy z młodzieżą ze 
społecznych marginesów, co przynosi nadspodziewanie interesujące wyniki. 


Poziom kultury muzycznej w Polsce 


Próba określenia, jaki jest aktualny poziom kultury muzycznej Polski, 
nastręcza wiele kłopotów. W perspektywie porównawczej rysują się możli- 
wości zestawienia aktualnej sytuacji z poziomem z lat przed II wojną 
światową, z dynamiką rozwojową lat powojennych oraz z danymi z innvch 
krajów. Są jednak powody, dla których tego rodzaju porównania należy 
traktować z wielką ostrożnością. Większość istotnych zjawisk w kulturze 
muzycznej nie daje się bowiem określić z pomocą ścisłych pomiarów, by 
wymienić tylko wartość artystyczną twórczości muzycznej lub przeciętną 
muzykalność społeczeństwa. Nic zatem dziwnego, że statystyki poprzestają 
na danych z zakresu infrastruktury (liczba radioodbiorników, instytucji 
muzycznych, zespołów amatorskich i miejsc w salach koncertowych, wy- 
sokość nakładów finansowych itp.) i z zakresu imprez muzycznych (liczba 
koncertów i słuchaczy). Dalej, same tylko liczby nie komentowane mogą 
nasuwać błędne wnioski; w kulturze następują specyficzne przesunięcia 
akcentów, jak choćby typowe dla II połowy XX w. dążenie do korzystania 
ze środków masowego przekazu zamiast spotkań z żywą muzyką; imma- 
nentne właściwości miejscowej, narodowej kultury stawiają pod znakiem 
zapytania zasadność porównań z kulturą o innych punktach wyjścia. 

Lecz nawet biorąc pod uwagę poprawki na wymienione okoliczności. wie- 
le porównań wypada korzystnie dla polskiej kultury muzycznej. W 1939 r. 
w Polsce było ponad milion radioabonentów; na początku br. radio posia- 
dało 8,1 mln abonentów, a telewizja — 6,5 mln. Dzisiaj co najmniej 6-krot- 
nie więcej mieszkańców Polski niż przed 35 laty ma warunki dla takiego 
codziennego kontaktu z muzyką mechaniczną. W 1936 r. było osiem oper 
i operetek, obecnie jest dziesięć teatrów operowych i osiem operetek. W 
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pierwszych latach po wojnie istniało niewiele zespołów symfonicznych. 
Dzisiaj, nie licząc nawet orkiestr radiowych, jest ich więcej niż woje- 
wództw przed ubiegłoroczną reformą administracyjną. Liczba zawodowych 
muzyków w proporcji do liczby ludności w przybliżeniu jest taka sama w 
Polsce i w Republice Federalnej Niemiec, która uchodzi za jeden z najbar- 
dziej umuzykalnionych krajów na świecie; Stowarzyszenie Polskich Arty- 
stów Muzyków liczy obecnie 2530 członków. Liczby .kompozytorów muzyki 
poważnej — w Polsce są oni skupieni w Związku Kompozytorów Polskich 
(ok. 180 kompozytorów) — w obu wspomnianych krajach są również zbli- 
żone (dane z 1975 r.). 

Najważniejszym jednakże materiałem do przemyślenia są liczby mówią- 
ce o udziale społeczeństwa w recepcji muzyki, zwłaszcza żywej. Ponieważ 
nie bez racji sluchacza koncertu symfonicznego i kameralnego (z recita- 
lami łącznie) uważa się za najambitniejszego melomana, przytoczmy odpo- 
wiednie liczby. W 1975 r. w Polsce symfonicznych koncertów słuchało 
ok. 1,1 mln osób, a koncertów kameralnych — ok. 3,7 m!n. W liczbie 4,6 
mln kryją się jednak melomani, uczęszczający na koncerty wielokrotnie 
w ciągu roku, a jej połowę stanowią uczniowie na obowiązkowych kon- 
certach szkolnych; liczbę różnych osób, które bywają na koncertach mu- 
zyki poważnej z własnej i celowej decvzji, bez ryzyka można oszacować 
na mniej niż 1 proc. społeczeństwa. Jeśli nie powtórzę za jednym z dzien- 
nikarzy, który na określenie 20—40-latków ukuł termin „pokolenie głu- 
chych” — a właściwie można mówić o „niemal głuchym społeczeństwie” 
— to jedynie dlatego, że poważne trudności nastręcza oszacowanie, jaka 
część tego „głuchego” społeczeństwa korzysta z innych form kontaktu 
z muzyką tzw. poważną. Bez względu jednak na to, czy liczba 1 proc. 
wypływa z przyczyn natury obiektywnej — np. zbytniego oddalenia ośrod- 
ków koncertowania od potencjalnego słuchacza, czy z błędów popełnio- 
nych przez szkolną i pozaszkolną oświatę — faktem jest, że najwartościow- 
sza muzyka pozostaje niestetv w zasięgu bardzo wąskiej elitv, która — co 
należy podkreślić — szczęśliwie ma niewiele wspólnego z pojęciem elity 
społecznej z poprzedniej formacji społeczno-ekonomicznej. Muzyka opero- 
wa, o wiele dostępniejsza, gdyż skojarzona ze słowem i akcją sceniczną, 
znalazła w 1975 r. nieco ponad 1.5 mln słuchaczy, z czego na samą War- 
szawę przypada ponad 1/3 tej liczby. A więc i opera ma bardzo ograni- 
czony zasięg oddziaływania społecznego. 


Inną dającą wiele do myślenia liczbą, stawiającą nas na jednym z ostat- 
nich miejsc w Europie, jest wskaźnik produkcji płyt gramofonowych w 
przeliczeniu na jednego mieszkańca: 0,2 sztuki. Import płyt oraz produkcja 
nagrań w kasetach magnetofonowych poprawiają sytuację tylko symbolicz- 
nie. Należy przy tym pamiętać, że płyta z muzyką nierozrywkową zajmuje 
w tej chwili w rodzimej produkcji miejsce bardzo podrzędne(3). 

Wspomniane liczby — słuchaczy muzyki żywej i produkcji płyt — w ze- 
stawieniu z innymi statystykami i obserwacjami każą podejrzewać, że w 


(3) W styczniu br. obradowała nad problemami polskiej fonografii sejmowa Komisja 


Kultury i Sztuki. W ciągu kilku lat przewiduje się poważny wzrost produkcji płyt 
oraz kaset. 
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obu przypadkach chodzi zarówno o nierozbudzone potrzeby, jak i nieza- 
spokojony popyt(4). W 1974 r. działało 606 domów kultury, 24 299 klubów 
kultury oraz 37 279 zespołów społecznej twórczości artystycznej i zespołów 
zainteresowań; związki zawodowe prowadziły nadto 385 domów kultury, 
2150 klubów oraz 5600 świetlic; liczby te wymagałyby jeszcze uzupełnie- 
nia statystykami resortu oświaty. Z danych tych widać, iż różnymi formami 
aktywności kulturalnej objęty jest znaczny odsetek społeczeństwa. lecz 
wynika z nich także, że z ambitniejszymi zainteresowaniami muzyką nie 
mają one wyraźnego związku lub że z przyczyn obiektywnych związku te- 
go mieć nie mogą (utrudnienia komunikacyjne itp.) Z drugiej strony kon- 
certy z interesującą muzyką i w dobrym wykonaniu oraz spektakle opero- 
we cieszą się bardzo często stuprocentową frekwencją, zaś nabycie płyty 
z wartościową muzyką, w dobrej interpretacji jest losem szczęścia, co zdaje 
się świadczyć o nie zaspokojonym popycie. 

Ukazywany tutaj obraz byłby jednak niepełny, gdyby się go nie uzupeł- 
niło informacjami, które aczkolwiek z trudem poddają się wyliczeniom 
statystycznym mają jednak nie mniejszą wymowę. Utalentowana muzycz- 
nie młodzież ma aktualnie do dyspozycji 171 szkół muzycznych I stopnia, 
52 stopnia II i 7 wyższych (w 1938 r. — 3). co nie jest mało, lecz nie 
w pełni może zaspokoić obecne i przyszłe potrzeby kultury nawet po pla- 
nowanej rozbudowie szkolnictwa. 

Miarę rozwoju i zarazem skalę aktualnych potrzeb ilustruje także edv- 
torstwo muzyczne. Choć Polskie Wydawnictwo Muzyczne w ciągu trzy- 
dziestu powojennych lat rozrosło się w jedno z większych wydawnictw 
muzycznych w świecie i jest znane z wysokiego poziomu edytorskiego. 
stanęło w tej chwili na granicy posiadanych możliwości produkcyjnych 
(trudności poligraficzne i z papierem) i nawet wespół z innymi oficynami 
nie zaspokaja potrzeb ruchu amatorskiego, szkolnictwa itd. W tym stanie 
spraw celowe wydaje się m. in. rozbudowanie PWM, ewentualnie rozsze- 
rzenie kompetencji i zakresu działania malej komórki wydawnictw nuto- 
wych przy Agencji Autorskiej. 

Polska jest krajem licznych festiwali, z których dla przykladu warto 
wymienić: Międzynarodowy Festiwal Folkloru Ziem Górskich w Zakopa- 
nem, muzyki dawnej w Bydgoszczy (Musica Antiqua Europae Orientalis), 
muzyki organowej w Krakowie, muzyki kantatowej i oratoryjnej we Wro- 
cławiu (Vratislavia Cantans), pianistyczny w Słupsku, polskiej muzyki 
współczesnej we Wrocławiu i w Poznaniu, Międzynawodowy Festiwal Mu- 
zyki Współczesnej ,,„Warszawska Jesień”, uznawany za jeden z najlepszych 
tego rodzaju w skali całego świata. Oba międzynarodowe konkursy wy- 
konawcze: pianistyczny im. F. Chopina w Warszawie i wiolinistyczny im. 
H. Wieniawskiego w Poznaniu cieszą się zasłużoną i wysoką rangą. Liczni 
polscy artyści-wykonawcy, szczególnie dyrygenci i instrumentaliści, a 
również wokaliści, mają otwarte pierwsze estrady i sceny świata. Spraw- 


(4) Nadzieje na zwiększenie podaży muzyki można wiązać z nowo powstałym Kra- 
jowym Biurem Koncertowym pod warunkiem, że stopniowo będzie wzrastać liczba 
odpowiednio adaptowanych sal na koncerty i wyposażenie w instrumenty, zwłaszcza 
w fortepiany. 
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dzianem kwalifikacji młodych polskich wykonawców-muzyków są nagro- 
dy uzyskiwane w międzynarodowych konkursach — suma rocznych na- 
gród i wyróżnień lokuje ich zazwyczaj w pierwszej dziesiątce krajów. 

Nie ulega jednak wątpliwości, że największymi sukcesami, powszechnie 
potwierdzonymi przez międzynarodową opinię, poszczycić się mogą polscy 
kompozytorzy muzyki poważnej. Pięciu z nich — Tadeusz Baird, Henryk 
Mikołaj Górecki, Witold Lutosławski, Krzysztof Penderecki i Kazimierz 
Serocki — wchodzi do najściślejszej czołówki kompozytorów na świecie. 
Twórczość ok. 25—30 kompozytorów zyskała uznanie nie tylko w kraju, 
lecz również za granicą. Wydaje się, że przypisać to trzeba w pierwszym 
rzędzie autentycznym talentom i pomyślnie dla polskich twórców ukształ- 
towanej „ekologii”. Pod metaforycznym pojęciem ekologii rozumiem skom- 
plikowany splot okoliczności, na który składają się: muzyczna tradycja, 
kształt szkolnictwa artystycznego, mądra samorządność środowiska kompo- 
zytorskiego, system stypendiów krajowych i zagranicznych, możliwość 
sprawdzenia nowo powstałego utworu przez wydanie go drukiem i wyko- 
nanie, wreszcie — rzecz wielkiej wagi — klimat zaufania, jakim władze 
obdarzają kompozytorów, składając w ich ręce pełną odpowiedzialność za 
treść i formę dzieła. 

Jak się wydaje, prawidłowa odpowiedź na postawione pytanie o aktualny 
poziom kultury muzycznej Polski winna brzmieć następująco: jest on bar- 
dzo różny w różnych zakresach. Od mogącego śmiało konkurować z naj- 
większymi potęgami muzycznymi świata (np. w zakresie twórczości muzy- 
cznej) przez niektóre dynamicznie rozwijające się dziedziny (np. amatorski 
ruch artystyczny) po stan wymagający pilnych i zdecydowanych (fnter- 
wencji (np. braki w wychowaniu słuchacza, niedorozwój fonografii). 


O wychowanie społeczeństwa muzykalnego 


Newralgicznym punktem naszej kultury muzycznej pozostaje jeszcze 
nadmierne oddalenie szerokich mas od muzyki najwartościowszej. Rozsze- 
rzenie zasięgu i podniesienie poziomu recepcji muzyki przez społeczeństwo 
to dziedzina, która będzie wymagać olbrzymiego wysiłku nim osiągnięty 
zostanie stan zadowalający. 

Słusznie akcentuje się, że w recepcji muzyki wyróżniają się dwie sfery: 
wrażeniowo-emocjonalna i intelektualna; przy czym obie w sposób komple- 
mentarny są niezbędne w rozwoju muzykalności człowieka i w głębokim 
akcie poznania muzycznego. Konieczne jest zatem najszersze wychowanie 
muzyczne społeczeństwa przez szkołę i w ramach tzw. oświaty ustawicz- 
nej. Najważniejszym i pierwszym ogniwem celowego umuzykalnienia są 
niewątpliwie szkoły podstawowe i licea ogólnokształcące, a w niedalekiej 
przyszłości 10-letnie szkoły ogólnokształcące, przez które będzie musiał 
przejść każdy obywatel kraju. W wyniku reformy w roku 1990 ponad 50 
proc. dorosłej ludności będzie się mogło wykazać wykształceniem przy- 
najmniej średnim, a procent ten będzie wzrastał. Od tego, jakie miejsce 
zajmie wychowanie muzyczne w szkolnictwie i jakie będą jego treści, za- 
leży w dużej mierze, czy udział społeczeństwa w najlepszej kulturze mu- 
zycznej stanie się prawdziwie powszechny. 
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Są jednak dwa najważniejsze powody do obaw, czy szkoła będzie mogła 
wywiązać się dobrze ze swych zadań. Rozważa się obecnie koncepcję usu- 
nięcia przedmiotu „wychowanie muzyczne” z programu klas IX i X szkoły 
dziesięcioletniej. Projekt ten można uznać za równie pozbawiony uzasad- 
nienia, jak propozycje zrezygnowania w tych klasach z historii, nauki o li- 
teraturze itd. Jest to jeszcze tym bardziej zaskakujące, że jak wykazały 
sondaże m. in. Instytutu Badań nad Młodzieżą wśród sztuk muzyka zaj- 
muje w zainteresowaniach młodzieży drugie miejsce po filmie. Miejmy na- 
dzieję, że do likwidacji „wychowania muzycznego” w programach klas 
IX i X szkoły 10-letniej nie dojdzie. 

Poważny niepokój wzbudzają liczby dotyczące kadry nauczycielskiej, na 
której spoczywa obowiązek muzycznego wychowania dzieci i młodzieży. 
Wg danych z 1974 r. w ok. 19 tys. szkół podstawowych i ogólnokształcą- 
cych etatowo było zatrudnionych ok. 7,4 tys. nauczycieli wychowania mu- 
zycznego. Zatem więcej niż połowa szkół nie posiada własnego, stałego 
nauczyciela tego przedmiotu. Ale stopień ich przygotowania zawodowego 
jest także dalece niezadowalający. Bowiem za właściwie przygotowanych 
do prowadzenia zajęć można uznać zaledwie ok. 350 nauczycieli, absolwen- 
tów wydziałów wychowania muzycznego wyższych szkół muzycznych (ok. 
200) i wyższych szkół nauczycielskich (ok. 150). Reszta posiada niepełno- 
wartościowe przygotowanie na wydziałach wychowania muzycznego stu- 
diów nauczycielskich (ok. 6,2 tys.) lub nawet tylko ukończone licea peda- 
gogiczne. Na ok. 800 liceów ogólnokształcących — szkoły zawodowe zosta- 
ły jak wiadomo pozbawione w ogóle wychowania muzycznego — pełno- 
wartościowych nauczycieli jest zaledwie 170, pozostali mają niepełne stu- 
dia lub jedynie ukończyli licea pedagogiczne (ok. 150). Sądzę, że wszystkie 
rozsądne kroki, które proponuje lub już podejmuje Instytut Kształcenia 
Nauczycieli w zakresie podnoszenia kwalifikacji nauczycieli wychowania 
muzycznego, winny się spotkać ze zrozumieniem i pełnym poparciem trzech 
zainteresowanych przygotowywaniem kadry resortów: Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania, Ministerstwa Kultury i Sztuki oraz Ministerstwa 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego i Techniki. 

Na szkolną oświatę muzyczną, na szczęście, nie składają się tylko cienie. 
Wśród blasków trzeba wymienić wielu ofiarnych nauczycieli, którzy osiąg- 
nęli piękne wyniki prowadząc zespoły chóralne, instrumentalne i korzy- 
stające z folkloru. Od lat ze szkolnictwem współdziała Polskie Radio, na- 
dając odpowiednio opracowane programy szkolne. Wyjątkowo udana jest 
idea koncertów szkolnych, które prowadzą filharmonie. Tylko Filharmonia 
Narodowa organizuje rocznie ok. 2600 audycji dla ok. 700 tys. uczniów. 
Ta forma zbliżania żywej muzyki do dzieci — z odpowiednim komentarzem 
— zasługuje na jeszcze większy rozwój i na stałe podnoszenie jej poziomu 
artystycznego. 

Doświadczenie uczy jednak, że szkolne formy wychowania muzycznego 
nie zawsze są dla uczniów wystarczająco atrakcyjne, lub że szukają oni 
pozaszkolnych form aktywności. Te powody zadecydowały, że zainicjowa- 
na przy Filharmonii Poznańskiej i kierowana przez Alojzego Luczaka klu- 
bowa działalność młodzieży skłonnej do wejścia w bliższy kontakt z mu- 
zyką znalazła na terenie Wielkopolski imponująco wielu zwolenników. 
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Pomysłowe formy działania, oferowanie najlepszej muzyki i najlepszych 
wykonawców, własna działalność wydawnicza — to tylko część bogatego 
wachlarza aktywności poznańskiego ruchu „Pro Sinfonika”. Doświadczenia 
młodzieży poznańskiej są godne upowszechnienia, choć z pewnością nie do 
niewolniczego kopiowania. 

Jak się wydaje, w recepcji dobrej muzyki nie ma rzeczy niemożliwych. 
Zdobywanie nowego słuchacza może być uwieńczone sukcesem. Najlepszym 
tego dowodem jest ambitna muzyka współczesna włącznie z najnowszymi 
kierunkami, która nie jest — jak niektórzy utrzymują — muzyką nie do 
zaakceptowania przez słuchacza. Przeczy temu zadziwiający i nie zaspoko- 
jony popyt na bilety koncertów Międzynarodowego Festiwalu Muzyki 
Współczesnej ,„Warszawska Jesień” (co roku ok. 50 tys. słuchaczy). Nawet 
jeśli spośród słuchaczy wyłączy się osoby zawodowo zajmujące się muzyką, 
a wśród nich obserwatorów z zagranicy, to i tak na koncertach dominuje 
warszawska młodzież, niezawodowo interesująca się muzyką, żywo i traf- 
nie reagująca na wartość absolutnie najnowszej twórczości, bez trudu przy- 
swajająca sobie alfabety i języki różnorodnych kierunków stylistycznych. 
Jeśli nawet ten stan rzeczy jest wynikiem korzystnego splotu okoliczno- 
ści, to w żadnym razie — przypadku. Muzyka dzisiaj powstająca adreso- 
wana jest do człowieka współczesnego i z natury rzeczy najłatwiej trafia 
do młodzieży nieuprzedzonej, otwartej na nowe wartości, na muzykę, 
która rezonuje z dniem dzisiejszym. 


Społeczeństwo kulturalnie rozwinięte to społeczeństwo o wytworzonych 
potrzebach i nawykach w zakresie wyższych aspiracji kulturalnych. W 
pełnym i harmonijnym rozwoju osobowości człowieka dobra muzyka winna 
zająć należne jej miejsce. 


Kryteria wartościowania muzyki 


Mówiąc o muzyce jako przedmiocie działań człowieka, nie wolno unikać 
wartościowania. Pojęcie „muzyka oznacza bowiem bardzo rozmaite zjawi- 
ska. Należy zdawać sobie sprawę, że muzyką jest polska przyśpiewka lu- 
dowa, angielska piosenka big-beatowa, opera Piotra Czajkowskiego i V 
Symfonia Ludwika van Beethovena. Muzyczne treści przekazuje zarówno 
tranzystorowe radio, grające w pobliżu pracującego traktorzysty, jak i or- 
kiestra symfoniczna w czasie koncertu dla skupionych melomanów. Mu- 
zykują: laureat międzynarodowego konkursu pianistycznego i członkowie 
amatorskiego chóru. W zwykłych europejskich warunkach należy zatem 
mieć na względzie twórcę i jego dzieło muzyczne. Dalej — odtwórcę, czyli 
współtwórcę muzyka realizującego kompozycje i wreszcie słuchacza. Każ- 
de z ogniw procesu muzycznej komunikacji rządzi się własnymi skalami 
wartości, które pozostają tylko we względnym stosunku do siebie. Na pod- 
stawie wiedzy historycznej (nie tylko europejskiej) i w oparciu o współ- 
czesne opinie zainteresowanego środowiska muzycznego można wspom- 
niane skale wartości dość dobrze zdefiniować. 

Jeśli chodzi o twórczość muzyczną, jest rzeczą niewątpliwą, że dobrą 
symionię należy stawiać wyżej od dobrego przeboju. Są to wprawdzie 
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utwory należące do dwóch różnych rodzajów i oba są społecznie użytecz- 
ne, lecz o ile pierwszy apeluje do wyższych aspiracji człowieka i ma zapew- 
niony trwały żywot w czasie, o tyle drugi jest prostym zaspokojeniem 
często powierzchownej potrzeby rozrywki w dniu dzisiejszym. Różnica jest 
tu mniej więcej taka, jak między dobrą powieścią a udanym opowiadaniem 
sensacyjnym. Jeśli nawet geneza tzw. — z braku lepszych terminów — 
muzyki poważnej czy artystycznej wiąże się historycznie z podziałem spo- 
łecznym na warstwy i klasy, to w polskich warunkach, gdy wspomniany 
rozdział w zasadzie już nie istnieje lub stopniowo zanika, byłoby błędem 
sprowadzanie wszystkich potrzeb społecznych do poziomu dawnej kultury 
artystycznej klas i warstw uprzednio upośledzonych. Zrozumiałość (łat- 
wość) sztuki nie może więc być jedynym kryterium jej pozytywnej oceny 
i podstawą do decyzji w zakresie edukacji czy upowszechnienia. W świado- 
mości społecznej muszą się zadomowić nazwiska i muzyka twórców naj- 
wybitniejszych, jak Claudio Monteverdi, Giovanni da Palestrina, Wolfgang 
Amadeusz Mozart, Franciszek Schubert, Robert Schumann, Jan Brahms, 
Klaudiusz Debussy, Igor Strawiński, Dymitr Szostakowicz, Witold Luto- 
sławski i dziesiątki innych, bez których kultura narodów w naszym kręgu 
cywilizacyjnym byłaby uboga i ułomna. 

Wiele nieporozumień wiąże się z pojęciem etnicznego i narodowego cha- 
rakteru sztuki muzycznej. Przykładem może być folklor uważany niesłu- 
sznie za jedyny wyznacznik etniczno-narodowego piętna sztuki muzycznej. 
Twórczość i odtwórczość artystyczna, które potrafią się wylegitymować 
koneksjami z muzyką ludową, są często traktowane na prawach wyjątko- 
wych, a więc ponad ogólnie obowiązującymi prawami wartości artystycz- 
nej. Nikt nie może mieć wątpliwości, że sztuka Chopina jest sztuką naro- 
dową i że w sporej jej części wyczuwalny jest związek z polskim folklorem. 
Folklor inspirował Chopina, lecz przecież nie tylko tym wyznaczył on So- 
bie trwałą pozycję w muzyce światowej. W określonej sytuacji społecznej 
i kulturalnej talent Chopina bardziej wsparł karierę skądinąd wartościo- 
wej polskiej muzyki ludowej niż odwrotnie. Także Szymanowski był już 
wielkim i uznanym twórcą, nim zaczął opierać swe dzieła na folklorze Pod- 
hala i Puszczy Zielonej. Wydaje się, że mechanizm tworzenia się stylu na- 
rodowego muzyki można określić następująco: przede wszystkim konieczny 
jest wielki talent, który mocą swej wyobraźni i przez powiązanie z okre- 
ślonym narodem, z jego szeroko pojętą tradycją, także ludową, staje się 
przez swoją twórczość w odczuciu współziomków szczególnie im bliski, a 
w odczuciu innych charakterystycznie odrębny i zasługujący na stanie się 
symbolem sztuki danego narodu, także — co jest bardzo ważne — na wej- 
ście do skarbnicy sztuki światowej. Sprawy te, moim zdaniem, wymagają 
jeszcze dalszej, pogłębionej dyskusji. 

Z uprzednio poruszonymi kwestiami wiąże się pytanie o wartość i pozy- 
cję w naszej kulturze polskiego folkloru muzycznego, który dzięki licznym 
manifestacjom, konkursom, festiwalom, występom, m. in. „Mazowsza 
i „Śląska”, zadomowił się tak mocno w powszechnej świadomości. Posiada 
on bezsporne, swoiste wartości, ale to nie znaczy, że troska o jego dalszy 
byt nie wywołuje pytań i wątpliwości. Rozmaite okoliczności doprowadziły 
do rozwoju tzw. folkloryzmu, tzn. amatorskiego i półzawodowego ruchu 
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artystycznego, który częstokroć prezentuje folklor na scenie w oderwaniu 
od warunków, jakie go zrodziły, w oderwaniu od uzasadniających go oko- 
liczności, niekiedy nawet bez związku z grupą regionalną, do której nale- 
żał, „Podtrzymywać autentyczny nurt kultury ludowej — pisał prof. J. 
Szczepański — znaczy podtrzymywać te formy życia społecznego t eko- 
nomicznego wst, które tę sztukę rodziły i wytwarzały, a to przecież byłoby 
działaniem przeciw głównej tendencji rozwojowej”(5). Nie ma podstaw 
twierdzenie, że folklor i folkloryzm są przeżytkami, zatem folkloryzm jest 
koniecznością i realnością życia artystycznego, lecz znajduje się on w wy- 
rażnym impasie. Brak w nim bowiem nowych idei — najmniejszym złem 
są tu próby jak najwierniejszego pokazywania na scenie ostatecznie prze- 
mijającej, żywej tradycji ludowej. Niepokój musi natomiast wzbudzać łą- 
czenie z folklorem innych, nie przystających do niego systemów wartości 
estetycznych, zaczerpniętych choćby z tańca akrobatycznego czy sceny 
operowej. Folklor i folkloryzm odgrywają w życiu naszego kraju tak ważną 
rolę — przypomnę tylko masowość sceny i wielomilionowe audytorium — 
że warto tym zagadnieniom poświęcić w przyszłości więcej czasu i miejsca. 

Stopniowo wzrastające wymagania zawodowe doprowadziły niemal we 
wszystkich kulturach świata do podziału na zawodowców aktywnie upra- 
wiających muzykę i, przynajmniej w niektórych dziedzinach muzyki, na 
biernych słuchaczy, co niekoniecznie jest tożsame z odpowiednim formal- 
nym wykształceniem zawodowym. Pozycję pośrednią zajmują muzykujący 
amatorzy, których główne przymioty to umiłowanie muzyki i ograniczone 
możliwości artystyczne i techniczne. Gdy zatem pytamy o kwalifikacje ar- 
tystyczne i techniczne, rzecz jasna, zawodowy kompozytor czy skrzypek 
stoi nieporównywalnie wyżej od przeciętnych amatorów i w ten sposób 
niedwuznacznie określa się ich miejsce w strukturze życia artystycznego. 
Nie jest to oczywiście sprzeczne z tym, że ten sam amator spełnia wyjątko- 
wo pożyteczną rolę w społecznym, niezawodowym ruchu artystycznym 
i że sam jest wewnętrznie wzbogacony o walory, których nie uprawiający 
muzyki nie potrafią sobie nawet wyobrazić, ale — jak się wydaje, nie ma w 
tej chwili żadnych wyrażniejszych powodów do zamazywania omawianego 
podziału uprawiających aktywnie muzykę. 

Jednak pod szyldem demokratyzacji kultury występują próby przemyca- 
nia od czasu do czasu wartości społecznie wątpliwych. O prawie do pro- 
fesjonalizacjj we wszystkich zakresach muzycznych powinny decydować 
wartości artystyczne w obrębie uprawianego gatunku muzycznego (np. 
inne kryteria przysługują tu muzyce tanecznej, a inne muzyce teatralnej) 
i poziom odtwórczości. Negatywnym przykładem, moim zdaniem, jest swo- 
ista nobilitacja zawodowa nisko kwalifikowanych kompozytorów, przede 
wszystkim w dziedzinie muzyki rozrywkowej (tanecznej, musicalowej) 
i młodzieżowej, lecz również w dziedzinie muzyki teatralnej i filmowej, 
którzy uzyskali dostęp do zawodowej estrady i do środków masowego prze- 
kazu. Profesjonalizacja amatorów w tak wysoko rozwiniętej i wymagającej 
wysokich kwalifikacji dziedzinie, jak muzyka, dotyczy nie tylko twórczości, 
lecz i odtwórczości. Niestety liczne negatywne przejawy tej ostatniej moż- 


a. s. Szczepański: Autentyzm 4 komercjalizm. Tygodnik Kulturalny 1974, nr 45, 
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na usłyszeć szczególnie na wielu konkursach i festiwalach piosenkarskich. 
Zbyt słabo działają jeszcze filtry (np. w postaci powoływanych przez Mi- 
nisterstwo Kultury i Sztuki komisji kwalifikacyjnych, weryfikujących po- 
ziom wykonawców, potwierdzany wydawaniem tzw. licencji artystycz- 
nych), które chroniłyby przed profesjonalizacją dyletantów o niskich kwa- 
lifikacjach. Taki stan sprzyja dotąd m. in. powstawaniu wzorców zew- 
nętrznie atrakcyjnych, ale o niskiej wartości. Animatorzy życia muzyczne- 
go powinni sobie zdawać sprawę, że następuje tu pomylenie oceny pozyv- 
tywnego skądinąd ruchu amatorskiego muzykowania z miejscem, jakie 
można i należy mu zapewnić. 

W XX w. coraz istotniejsze staje się pytanie, w jaki sposób odbiorca 
"muzyki kontaktuje się z nią: czy bezpośrednio — przez słuchanie żywej 
muzyki, czy też pośrednio — przy pomocy płyty, taśmy, radia i telewizji. 
Nie ulega wątpliwości, że rola wspomnianych przekaźników będzie wzra- 
stać, lecz wiele wskazuje na to, że nie mogą one całkowicie zastąpić żywej 
muzyki w operze, na koncercie i w prywatnie muzykującej grupie miłośni- 
ków muzyki. Dźwięk z głośnika jest bowiem wtórny w stosunku do żywe- 
go wykonania, a więc zasadnicze wrażenia muzyczne jednostki i społeczeń- 
stwa winny tak czy owak pochodzić z koncertu. Wprawdzie nie bez racji 
wskazuje się ostatnio, że nowe środki przekazu tworzą własne, dodatkowe 
wartości, których nie można uzyskać w warunkach sali koncertowej, lecz 
w stosunku do muzyki, zwłaszcza minionych okresów, chodzi nierzadko 
o efekty nieadekwatne (nadmierny pogłos nagrania, błądzenie obiektywu 
kamery telewizyjnej w czasie transmisji koncertu organowego po elemen- 
tach architektury etc.). 

Podkreślmy, że płyty i taśmy wypełniają nieraz skutecznie luki życia 
koncertowego i zapewniają możliwość celowego wyboru muzyki, a telewi- 
zja i radio zbliżają nas do ważnych zdarzeń muzycznych, które znajdują 
się poza możliwością naszej fizycznej obecności; że wreszcie i jedne, i dru- 
gie zwielokrotniają audytorium do milionów. Faktem jest jednak, że w 
stosunku do muzyki kształtowanej glosem i ręką artysty są to XX-wieczne 
paliatywy. Przykłady te pokazują, jakie trudności i wręcz sprzeczności 
pojawiają się w skomplikowanym procesie upowszechniania kultury mu- 
zycznej; trudności, z którymi winien się liczyć animator życia kultural- 
nego obejmującego nasze społeczeństwo w jego najszerszym zasięgu. 


Kwestie do rozważenia 


Należy wspomnieć o kilku jeszcze zagadnieniach, choć i tak nie są one 
w stanie wyczerpać wachlarza tematów wokół muzyki. 

Z dotychczasowych uwag wynika, że muzyka w naszym kraju znajduje 
się w zasięgu działań bardzo wielu instytucji. Sądzę, że przeszkodą w jej 
rozwoju nie są skutki decentralizacji i oddania inicjatyw w ręce terenu. 
lecz działanie w totalnej niemal diasporze, bez porozumień między insty- 
tucjami, bez udziału fachowych gremiów, które byłyby w stanie podjąć 
dyskusję nad całokształtem polskiej kultury muzycznej, nad jej obecnym 
stanem, potrzebami przyszłościowynii i niezbędnymi środkami działania. 
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Pozwala to stormułować bardzo ważny postulat koordynacji i tzw. „po- 
przecznego” współdziałania różnych resortów i wielu instytucji. Na nowo 
wymaga przemyślenia kwestia ponadinstytucjonalnych gremiów facho- 
wych, gdyż — wbrew oczekiwaniom — toli tej nie spełnia Rada Programo- 
wa Muzyki przy Ministerstwie Kultury i Sztuki. Z prostej przyczyny — jej 
istnienie jest o wiele bardziej nominalne niż faktyczne. 

Niezależnie od tego, jakie formy organizacyjne przejmie szerokie gre- 
mium doradcze i opiniujące sprawy muzyki, pilnie są potrzebne liczne 
ekspertyzy czy raporty, które w szczegółach ujawniłyby aktualny stan 
i potrzeby kultury muzycznej. A oto kilka problemów, do zbadania któ- 
rych należałoby zachęcić wyspecjalizowane działy muzykologii, zwłaszcza 
socjologię muzyki (która, praktycznie rzecz biorąc, jeszcze u nas nie istnie- 
je): stosunek społeczeństwa do muzyki i jego poziom wiedzy o muzyce; 
rozmieszczenie centrów aktywności muzycznej i dostęp do nich szerokich 
mas społecznych; treści i formy działania instytucji muzycznych i ich spo- 
łeczna efektywność; analiza repertuaru filharmonii i teatrów operowych 
pod kątem wartości upowszechnianych dzieł; stan zaopatrzenia w litera- 
turę światową polskich bibliotek muzycznych i muzykologicznych; poli- 
tyka działań Polskiego Radia i Telewizji w zakresie muzyki; ocena stanu 
i potrzeb krajowego instrumentarium muzycznego, przemysłu instrumen- 
tów muzycznych i importu instrumentów; wartość dostępnego na rynku 
krajowym sprzętu elektroakustycznego (adaptery, magnetofony, radia, te- 
lewizory, wzmacniacze i głośniki) w świetle światowego standardu tech- 
nicznego i potrzeb muzyki. Kilka ekspertyz, m. in. o środowisku kompozy= 
torskim i o muzykologii, już istnieje i wiadomo, że wnioski z nich płynące 
bardzo ułatwiają ukierunkowywanie skutecznych postępowań. 

Działając w dobrze pojętym interesie poziomu twórczości i kultury, ko- 
nieczne jest opracowanie kart ochrony zawodu kompozytora i muzyka-od- 
twórcy oraz nadanie im mocy ustawy. 

Szczególnie troskliwej opieki wymaga szkolnictwo artystyczne i muzy- 
kologiczne, od których dobrego funkcjonowania zależy zaspokojenie szybko 
wzrastającego zapotrzebowania na kadrę artystyczną i naukową. 

W poważnym impasie znajduje się piśmiennictwo muzyczne, adresowane 
do środowisk fachowych i szerokich kręgów. Liczba i zróżnicowanie czaso- 
pism muzycznych już dawno nie odpowiadają potrzebom. Odczuwa się brak 
wystarczającej liczby dobrych krytyków. Niewielka ilość miejsca przezna- 
czonego na sprawy muzyczne w codziennej prasie — wyjątek stanowi jedy- 
nie Życie Warszawy — a także, w części czasopism, kwalifikacje pisują- 
cych są powodem powszechnego i uzasadnionego zaniepokojenia. 

Celem tych uwag są problemy dnia dzisiejszego jako punkt wyjścia dla 
rozważenia przyszłych perspektyw kultury muzycznej w Polsce. Aby skar- 
ga Konstantego Ildefonsa Gałczyńskiego „O, dźwięków jeszcze mało, nam 

źwięków trzeba wiele...” (Niobe) straciła swoją aktualność. 


Zagadnienia międzynarodowe 


O co walczą komuniści RFN> 


Wywiad „Nowych Dróg” z przewodniczącym DKP 
tow. HERBERTEM MIESEM 


— Przeprowadzony niedawno w Bonn Zjazd Niemieckiej Partii Komu- 
nistycznej przypadł na okres, w którym również w RFN wystąpiły objawy 
kryzysu gospodarczego. Czy moglibyście scharakteryzować stanowisko 
Zjazdu w sprawie walki przeciwko przerzucaniu skutków tego kryzysu 
na barki ludzi pracy? 


— W naszym kraju rzeczywiście występuje kryzys, którego całkowity 
ciężar przerzuca się na ludzi pracy. W roku ubiegłym nastąpił regres pro- 
dukcji przemysłowej o 7 proc. Jednocześnie o 6 proc. wzrosły koszty utrzy- 
mania. Liczba bezrobotnych wzrosła do ponad 1,3 mln, a liczba pracują- 
cych w niepełnym wymiarze godzin przekroczyła 900 tys. Równolegle 
przebiega ograniczanie świadczeń socjalnych i podwyższanie cen publicz- 
nych usług dla ludności. Wskutek tego zmniejszyły się ostatnio realne do- 
chody mas pracujących, a brak stabilizacji socjalnej osiągnął rozmiary u- 
przednio nieznane w naszym kraju. Nawet przy ożywieniu koniunktury 
sytuacja ekonomiczna klasy robotniczej pozostanie nadal trudna, przede 
wszystkim z powodu trwającego stale masowego bezrobocia. Jest więc 
oczywiste, że problem walki z likwidacją stanowisk pracy, obniżaniem płac 
realnych, inflacyjnym windowaniem cen i zmniejszaniem świadczeń socjal- 
nych znalazł się w centrum obrad naszego bońskiego Zjazdu. 


Wychodzimy z założenia, że klasa robotnicza naszego kraju uzyskała 
w przeszłości istotne ustępstwa w walce z kapitałem monopolistycznym 
i państwem burżuazyjnym, zdołała przeforsować znaczny wzrost zarobków 
i zdobycze socjalne. Obecnie wielka burżuazja usiłuje wykorzystać kryvzvs 
w celu odwrócenia kierunku rozwoju społeczno-politycznego i odebrania 
ludziom pracy istotnych zdobyczy i praw socjalnych. 
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W tej sytuacji pragniemy uświadomić ludziom pracy dwie sprawy. Po 
pierwsze, że życie potwierdza słuszność poglądu komunistów, iż kapi- 
talizm nie jest w stanie zapewnić społeczeństwu podstaw stabilizacji, a wia- 
ra w stały postęp w obecnych warunkach ustrojowych jest złudzeniem. Za- 
pewnienie stanowisk pracy, ochrona przed inflacyjnym podnoszeniem cen, 
ciągły i stabilny wzrost gospodarczy występują tylko w socjalizmie. Po 
drugie, że ewentualna przyszła poprawa sytuacji socjalnej ludzi pracy 
zależy od nich samych. Ich aktywność i gotowość do walki zdecydują o tym, 
czy uda się zachować wywalczone prawa. 


Reasumując: w obecnej sytuacji nastawieni jesteśmy na zdecydowaną 
obronę wszystkich uzyskanych zdobyczy socjalnych. Naszym zdaniem cho- 
dzi przede wszystkim o to, by poprzez czynną walkę o płace pokrzyżować 
plany burżuazji monopolistycznej, zmierzającej do obniżenia płac realnych, 
by przeszkodzić pogłębianiu i przedłużaniu kryzysu kosztem ludzi pracy 
przez zwiększenie siły nabywczej mas. Umacnia nas również w tym prze- 
konaniu obecna walka drukarzy i zecerów. W obliczu realnego niebezpie- 
czeństwa przekształcenia obecnego masowego bezrobocia w stan chronicz- 
ny, walka o zapewnienie stanowisk pracy i o poprawę materialno-socjal- 
nego położenia bezrobotnych nabiera zasadniczego znaczenia. Przede 
wszystkim zapobiec trzeba dalszym redukcjom. Należy przyjąć dewizę, 
że każdego stanowiska w zakładach pracy trzeba bronić ze wszystkich sił. 


Wiele uwagi poświęcamy także konkretnym akcjom lokalnym skierowa- 
nym przeciwko wzrostowi cen oraz ograniczaniu publicznych usług dla 
ludności i świadczeń socjalnych. Chodzi szczególnie o przeciwdziałanie pod- 
wyżkom czynszów, podnoszeniu opłat za środki komunikacji oraz inne u- 
rządzenia użyteczności publicznej, o pokrzyżowanie wszystkich planów do- 
tyczących ograniczenia bądź oddania w prywatne ręce urządzeń komunal- 
nych. Zadanie polega na tym, żeby ukrócić takie wręcz awanturnicze plany, 
jak likwidacja jednej trzeciej naszej sieci kolejowej z tak zwanych „wzglę- 
dów oszczędnościowych”. 

Zarazem z całym naciskiem podkreślamy, że obrona zdobyczy socjal- 
nych musi iść w parze z odpieraniem coraz liczniejszych prób klasy panu- 
jącej ograniczenia praw demokratycznych i swobód obywatelskich. 


—_O jakie sprawy chodzi tu konkretnie? 
NZ DEE UW WOWRTE MIE: 


= Także u nas, w RFN, potwierdza się obecnie stara prawda znana z do- 
świadczeń ruchu robotniczego, że burżuazja w okresach kryzysu przystę- 
puje do generalnej ofensywy na prawa ludzi pracy. Nie zadowala jej pró- 
ba przekształcenia wtórnego podziału dochodu narodowego na własną ko- 
rzyść, osiągania własnych rekordowych zysków. Jednocześnie nastawia się 
ona przez reakcyjne ustawodawstwo i brutalne zastraszanie sił demokra- 
tycznych na dławienie w zarodku jakiegokolwiek oporu ludzi pracy prze- 
ciwko przerzucaniu na ich barki skutków kryzysu. Nie tylko systematycz- 
nie rzuca oszczerstwa na komunistów i innych demokratów, ale i dyskry- 
minuje ich, łamiąc jawnie konstytucję, a nawet stosuje wobec nich swego 
rodzaju prawa wyjątkowe. 
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Główną formą dyskryminacji sił demokratycznych jest obecnie zakaz 
wykonywania zawodu. Systematycznie zamyka się zarówno komunistom, 
jak i w rosnącym stopniu lewicowym socjaldemokratom, postępowym libe- 
rałom, innym siłom demokratycznym dostęp do zawodu nauczycielskiego 
oraz innych form działalności w służbie publicznej. Chociaż w szkołach 
w naszym kraju występuje katastrofalny brak nauczycieli, zwalnia się pe- 
dagogów o wysokich kwalifikacjach tylko dlatego, że ich poglądy politycz- 
ne są źle widziane przez rządzących. 

Jest charakterystyczne dla obecnego klimatu politycznego w naszym kra- 
ju, że wspomniane zjawiska dotyczą również dzieci znanych członków anty- 
faszystowskiego ruchu oporu. Chciałbym zilustrować to dwoma szczególnie 
oburzającymi przykładami: otóż pozbawiona została pracy nauczycielka 
Sylvia Gingold, córka antyfaszysty i komunisty Petera Gingolda, który 
walczył we francuskim Ruchu Oporu i otrzymał wysokie odznaczenie od 
rządu francuskiego. Zwolniony został również maszynista kolejowy Rudi 
Róder, syn antyfaszysty i komunisty Valentina Ródera, który w 1933 r. 
poddany był represjom za swoje przekonania komunistyczne. 

Przeciwko tego rodzaju haniebnym praktykom występuje w naszym 
kraju szeroki ruch, zrzeszający ludzi o różnych orientacjach politycznych. 
Chodzi im o zachowanie demokratycznej istoty naszej konstytucji i naszego 
życia publicznego. Podejmujemy także wszelkie wysiłki, aby uświadomić 
demokratycznej opinii naszego kraju, że łamie się tu najbardziej elemen- 
tarne prawa człowieka, że walka z antydemokratycznym zakazem wyko- 
nywania zawodu leży w interesie wszystkich, którzy myślą poważnie 
o obronie ustawy zasadniczej, biorąc sobie do serca nauki przeszłości. 
Wzrastająca solidarność międzynarodowa jest wielką pomocą w walce z za- 
kazem wykonywania zawodu. 


— Boński Zjazd DKP dowiódł raz jeszcze, że wasza partia potrafi po- 
zyskać sobie wielu młodych ludzi. Gratulując tych osiągnięć, chcielibysmy 
zapytać, jaką rolę DKP przypisuje w swojej walce młodzieży? 


— Tak, dorasta w naszym kraju młode pokolenie, które zaczyna pozby- 
wać się antykomunistycznych uprzedzeń przeszłości. Pozyskaniu młodzie- 
ży, wspólnej z młodzieżą walce o jej prawa my, komuniści RFN, poświę- 
camy największą uwagę. Boński Zjazd naszej partii podkreślił to raz jesz- 
cze z całym naciskiem. I w tym działaniu jesteśmy zgodni z postępowymi 
organizacjami młodzieżowymi naszego kraju, zwłaszcza z Socjalistyczną 
Niemiecką Młodzieżą Robotniczą oraz Marksistowskim Związkiem Studen- 
ckim „Spartakus”. Dowiódł tego również wielki festiwal młodzieży w Dort- 
mundzie, w którym uczestniczyło ponad osiemdziesiąt pięć tysięcy młodych 
ludzi. 

Walka prowadzona wspólnie z młodzieżą, walka o jej prawa oraz pozy- 
skanie młodzieży dla postępowej polityki w chwili obecnej nabierają szcze- 
gólnego znaczenia, bowiem głęboki kryzys kapitalistyczny szczególnie bo- 
ieśnie dotknął młodzież i bezpośrednio zagraża jej przyszłości. Setki tv- 
sięcy młodych ludzi pozbawione są pracy. Istnieją duże braki, jeśli chodzi 
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o placówki nauczania i miejsca na studiach, a znaczna część młodego poko- 
lenia nie ma możliwości uzyskania wykształcenia zawodowego. Burżuazyj- 
ne środki masowego przekazu całkiem otwarcie określają młodzież naszego 
kraju jako pokolenie bez szansy. 

Gdy siły polityczne stojące na gruncie systemu kapitalistycznego próbują 
wykorzystać tę sytuację do zastraszenia młodzieży, pragnąc doprowadzić 
ją do pogodzenia się z losem i zepchnąć na prawicowe pozycje nacjonali- 
styczne, nasza orientacja jest wręcz odwrotna. Mówimy młodym ludziom, 
że ich los spoczywa w ich własnych rękach, że bezrobocie wśród młodzie- 
ży i ciężka sytuacja w dziedzinie kształcenia nie wynikają z natury rzeczy, 
lecz są skutkiem polityki wielkiego kapitału, przed którą należy bronić 
się aktywnie. Sprowadza się to zarówno do przeprowadzania konkretnych 
akcji przeciwko bezrobociu młodzieży, akcji postulujących poprawę wa- 
runków wykształcenia zawodowego, jak też do uświadomienia młodym lu- 
dziom, że ich problemy nie dadzą rozstrzygnąć się w sposób trwały w wy- 
tartych koleinach przeżytego systemu kapitalistycznego, lecz jedynie w 
ustroju socjalistycznym. 

Obrady bońskiego Zjazdu DKP przepojone były wolą uczynienia spraw 
młodzieży sprawami całej partii i każdego komunisty. Jesteśmy pewni, że 
również w przyszłości pozyskamy do szeregów naszej partii rosnącą liczbę 
młodych współbojowników. 


— Skoro poruszyliśmy problem dalszego politycznego, organizacyjnego 
ż ideologicznego rozwoju waszej partii, chcielibyśmy spytać, jak bońskit 
Zjazd ocenił dotychczasowy rozwój DKP i dalsze perspektywy? 


— Jesteśmy dalecy od tego, by przeceniać nasze obecne możliwości i do- 
tychczasowe sukcesy. Lecz bez przesady możemy stwierdzić, że nasza par- 
tia stała się realnym czynnikiem politycznym w życiu publicznym REV. 
Boński Zjazd partii mógł stwierdzić, że DKP umocniła swoje pozycje, że 
potrafiła rozszerzyć swoje szeregi i zwiększyć swój wpływ na masy. W 
sprawozdaniu zarządu DKP na Zjazd stwierdzono w związku z tym, „że 
DKP jako partia klasy robotniczej, jako partia socjalistyczna nauczyła 
się coraz skuteczniej walczyć zarówno w sprawach wielkich, jak i małych 
w obronie socjalnych i demokratycznych zdobyczy ludzi pracy, ukazywać 
realne drogi wyjścia z glębokiego kryzysu kapitalizmu i uzasadnić potrze- 
bę głębokich przemian w stosunkach spolecznych”. 

Szeroki oddźwięk, jaki Zjazd znalazł w środkach masowego przekazu w 
naszym kraju, ukazuje również, że wróg klasowy zmuszony jest bardziej 
liczyć się z nami. Dalsze stosowanie starej taktyki przemilczania DKP staje 
się dlań coraz trudniejsze. 


Przeprowadzone przez nas kilkakrotnie wielkie święta prasowe dziennika 
DKP Unsere Zeit, obchodzone przy udziale setek tysięcy uczestników, uka- 
zują, że w istotny sposób wzrosło zainteresowanie obywateli naszego kraju 
komunistami, ich poglądami i głoszonymi alternatywami. Ale — przymie- 
rzając się do wielkich i skomplikowanych zadań, przed którymi stoimy 
— obecna siła DKP, a zwłaszcza liczba członków, która przekroczyła wła- 
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śnie czterdzieści dwa tysiące, jest daleko niewystarczająca. Najsłabszym 
ogniwem naszej pracy jest walka w parlamencie. Udało się nam dziś o- 
siągnąć sukcesy wyborcze w kilku miastach i stworzyć frakcje komuni- 
styczne w ich zarządach, ale stoimy jednak nadal wobec sprzeczności: z 
jednej strony akcje pozaparlamentarne w zakładach pracy i wśród młodzie- 
ży przynoszą znaczne efekty, ale z drugiej strony, liczba głosów oddawa- 
nych na nas w wyborach do Bundestagu nie rośnie. Istnieje kilka obiek- 
tywnych przyczyn tego stanu rzeczy, np. niedemokratyczna pięcioprocen- 
towa klauzula ograniczająca, która wielu obywateli powstrzymuje przed 
oddaniem na nas głosów. Zdając sobie sprawę ze skomplikowanego cha- 
rakteru warunków naszej waiki, świadomie koncentrujemy siły na dal- 
szym doskonaleniu i intensyfikacji naszej pracy. Głównym zadaniem po- 
zostaje walka o umocnienie i podniesienie znaczenia partii, o pozyskanie 
dla niej nowych członków i zdobycie nowych czytelników dla naszej gazety 
Unsere Zeit, o rozszerzenie naszego wpływu wśród klasy robotniczej i mło- 
dzieży. Sądzimy, że uda nam się w przyszłości osiągnąć dalszy rozwój na 
polu systematycznej, celowej i ciągłej pracy z masami. 


— Boński Zjazd DKP złożył raz jeszcze deklarację na rzecz zasad pro- 
letariackiego internacjonalizmu. Potwierdził w szczególności solidarne po- 
wiązania z komunistycznym ruchem na świecie, z krajami socjalistycznymi. 
z ruchem narodowowyzwoleńczym... | 


— Zasady proletariackiego internacjonalizmu i solidarności antyimpe- 
rialistycznej są głęboko zakorzeniowe w naszej partii. Nasi przeciwnicy 
podejmują niemało prób odwiedzenia nas od tej postawy, co więcej, nasze 
stanowisko przyjacielskich związków z innymi partiami komunistycznymi 
i robotniczymi, ze wspólnotą socjalistyczną, reakcja czyni stale pretekstem 
do obrzucania nas oszczerstwami, określając DKP jako siłę antynarodową. 
„sterowaną z zewnątrz”. Lecz nawet jawne grożby, że w oparciu o te 
argumentację postawi się nas poza prawem, nie mogą zmusić nas do ustą- 
pienia z pryncypialnych pozycji. Nie tylko ze względu na tradycję, lecz 
z uwagi na fakt, że internacjonalizm proletariacki i jedność światowego 
ruchu komunistycznego są istotnym źródłem siły każdej partii, również 
i DKP. Dlatego nie możemy zrezygnować ze stanowiska internacjonalizmu. 
Podkreślamy zarazem, że proletariacki internacjonalizm, a zwłaszcza ścisły 
związek ze światem realnego socjalizmu odpowiada zarówno naszym do- 
świadczeniom historycznym, jak też narodowym interesom naszego kraju 
i naszej klasy robotniczej. 


— Boński Zjazd potwierdził potrzebę dalszego opowiadania się za wpro- 
wadzeniem w życie zasad pokojowego współistnienia it za kontynuacją pro- 
cesu odprężenia. W związku z tym pragniemy spytać o wasze unioskt 
z przebiegu debaty ratyfikacyjnej t walki politycznej wokoł ostatnich po- 
rozumień między Polską Rzecząpospolitą Ludową a Republiką Federalną 
Niemiec. 


148 


Zagadnienia międzynarodowe 


— W pełni zgadzamy się z oceną PZPR, w świetle której normalizacja 
stosunków pomiędzy Republiką Federalną Niemiec a Polską Rzecząpospo- 
litą Ludową jest jedną z istotnych przesłanek uzdrowienia klimatu poli- 
tycznego w Europie, a układy między naszymi obydwoma krajami odgry- 
wają istotną rolę we wprowadzaniu w życie procesu odprężenia. Bardzo 
wysoko oceniamy konstruktywną postawę i wkład strony polskiej, co raz 
jeszcze znalazło wyraz na VII Zjeżdzie PZPR. Jesteśmy pewni, że zbliża- 
jąca się wizyta I sekretarza Komitetu Centralnego PZPR, towarzysza 
Edwarda Gierka w Republice Federalnej wniesie istotny wkład w poprawę 
stosunków między obydwoma krajami i w umacnianie procesu odprężenia. 
My, komuniści RFN, stale występowaliśmy aktywnie za normalizacją i po- 
prawą tych stosunków i nie raz spotykaliśmy się z wrogością, ponieważ 
energicznie popieraliśmy uznanie realiów europejskich, a w szczególności 
granicy na Odrze i Nysie. 

Otóż historia przyznała nam rację. Okazało się, że należy zrewidować 
starą politykę rządu federalnego, która aż do lat sześćdziesiątych opierała 
się na żądaniu przywrócenia granic z roku 1937, i że istnieje konieczność 
— uwzględniając zmieniony układ sił — przejścia na bardziej realistyczne 
pozycje. Ta zmiana polityki spotkała się również z naszym zdecydowanym 
poparciem. Wreszcie spełnione zostało istotne żądanie sił demokratycznych 
naszego kraju. 

Ale dyskusja, jaka rozgorzała u nas na temat ostatnich porozumień mię- 
dzy RFN a PRL, jak również cała wzmożona ostatnio aktywność sił wro- 
gich odprężeniu, które raz jeszcze chciałyby cofnąć koło historii, ukazuje, że 
niebezpieczną iluzją byłaby wiara w to, że dalsze postępy procesu odpręże- 
nia, jak również normalizacja stosunków między Polską a RFN będą do- 
konywać się jak gdyby same przez się. Nadal istnieje konieczność rozwi- 
jania procesu odprężenia i obrony jego dotychczasowych osiągnięć przed 
polityką najbardziej prawicowych, wrogich odprężeniu sił naszego kraju. 

Fakt, że zarówno Układ Warszawski z 1970 roku, jak i ostatnie porozu- 
mienia między RFN i PRL mogły w końcu zostać przeforsowane i nabrać 
mocy ukazuje wszakże, że siły pokojowe, dążące do odprężenia stanęły w 
naszym kraju na pewniejszym gruncie. Obecnie najbardziej reakcyjne 
t agresywne kręgi imperializmu zachodnioniemieckiego nie zajmują do- 
minujących pozycji. 

W każdym razie nasza partia będzie również w przyszłości zdecydowanie 
opowiadać się za przekształceniem odprężenia w proces nieodwracalny, za 
tym, by odprężenie polityczne szło w parze z militarnym, a stosunki po- 
między naszym krajem i krajami socjalistycznymi ulegały dalszej popra- 
wie i rozszerzeniu. 


— Drogi Towarzyszu Przewodniczący, dziękujemy za wywiad, który 
spotka się ze zrozumiałym zainteresowaniem naszych czytelników. 
ya 


Rokowania rozbrojeniowe 


w Wiedniu 


ANDRZEJ TOWPIK, ANDRZEJ WILK 


w powojennej historii Europy na u- 
wagę zasługują liczne inicjatywy i dzia. 
łania dyplomatyczne Związku Radziec- 
kiego, Polski i innych państw socjali- 
stycznych, zmierzające do ograniczenia 
i redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie. 

Inicjatywą dyplomatyczną, obliczoną 
na doprowadzenie do zmniejszenia groż- 
by konfliktu nuklearnego na naszym 
kontynencie, była polska propozycja do- 
tycząca utworzenia strefy bezatomowej 
w Europie środkowej (znana jako ,„Pian 
Rapackiego”). Zgodnie z tą propozycją 
obszar strefy miały stanowić terytoria 
Czechosłowacji, NRD, RFN i Polski. 
W kontekście historii europejskich ini- 
cjatyw rozbrojeniowych na uwagę za- 
sługuje także memorandum delegacji 
PRL w sprawie utworzenia w Europie 
strefy bezatomowej i ograniczonych 
zbrojeń, przedstawione na konferencji 
Komitetu Rozbrojeniowego 18 państw 
w Genewie dnia 28 marca 1962 r. 

Trudności, jakie napotyka ta pro- 
pozycja, nie zniechęciły strony polskiej 
do poszukiwania dalszych sposobów za- 
hamowania wyścigu zbrojeń jądrowych, 
czego wyrazem był projekt zamrozenia 
zbrojeń atomowych w Europie środko- 
wej (określony mianem „Planu Gomut- 
ki”) zaprezentowany na forum publicz- 
nym 28.XII.1963 r. 

Dążenie do zredukowania sił zbroj- 
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nych i zbrojeń na płaszczyźnie styku 
dwu przeciwstawnych sojuszów  poli- 
tyczno-wojskowych — NATO i Układu 
Warszawskiego — znajdowało jedno- 
znaczny i skonkretyzowany wyraz w 
dokumentach europejskiego ruchu ko- 
munistycznego i robotniczego, stanowiło 
ono również wspólną platformę politycz- 
ną państw-członków Układu Warszaw- 
skiego. Deklaracja tych państw 6 u- 
mocnieniu pokoju i bezpieczeństwa w 
Europie przyjęta na posiedzeniu Dorad- 
czego Komitetu Politycznego Układu w 
Bukareszcie 5 lipca 1966 roku(1) zawiera- 
ła m.in. propozycję wycofania obcych 
wojsk na terytoriuin ich państw ojczy- 
stych i zredukowania w uzgodnionych 
terminach liczebności sił zbrojnych 
NRD i RFN. 

Oświadczenie O pokój i bezpieczeń- 
stwo w Europie uchwalone na konfe- 
rencji partii komunistycznych i robot- 
niczych Europy w Karlowych Warach 
25 kwietnia 1967 r. zawiera m.in. po- 
parcie dla propozycji dotyczących wyY- 
cofania obcych wojsk z terytorium 
państw europejskich, likwidacji obcych 
baz, tworzenia stref bezatomowych oraz 
stref rozrzedzonych lub zamrożonych 
zbrojen(2). 


(1) Zbiór Dokumentów, PISM 19866, nr ". 
str. 651—681. 

(02) Zbiór Dokumentów, PISM 1967, nr 4—il, 
str. 386. 


Ważną formułę precyzującą  stano- 
wisko krajów socjalistycznych w spra- 
wie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie zawiera Deklaracja Praska 
Państw Układu Warszawskiego z 26 
stycznia 1972 r.(3): „Państwa-uczestnicy 
Układu Warszawskiego sądzą, iż inte- 
resom bezpieczeństwa europejskiego od- 
powiadałoby również osiągnięcie poro- 
zumienia w sprawie redukcji sił zbroj- 
nych it zbrojeń w Europie. Wychodzą o- 
ne z założenia, że problem redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie zarówno 
obcych, jak i narodowych winien być 
rozwiązany bez spowodowania uszczerb- 
ku bezpieczeństwa państw, które wezmą 
udział w tych redukcjach”. 

Siły decydujące o polityce świata ka- 
pitalistycznego bądź też wpływające na 
nią zajmowały przez wiele lat jedno- 
znacznie negatywne stanowisko wobec 
propozycji państw socjalistycznych, do- 
tyczących redukcji wojsk i uzbrojenia 
na kontynencie europejskim. Dopiero w 
drugiej połowie lat pięćdziesiątych za. 
częły pojawiać się koncepcje formalnie 
nawiązujące do propozycji krajów so0- 
cjalistycznych, chociaż w istocie pozba- 
wione cech realności. W koncepcjach 
tych posunięcia typu redukcyjno-roz- 
brojeniowego były sprzężone nadal z 
dążeniem do uzyskania korzyści poli- 
tycznych, jak wchłonięcie NRD przez 
RFN. 

Główny punkt ciężkości tych koncep- 
cji znajdował się po stronie „problemu 
niemieckiego”, nie zaś przedsięwzięć 
rozbrojeniowych. Natomiast kraje so- 
cjalistyczne uwzględniając nowe realia 
polityczne — przyjęcie RFN do NATO 
oraz podpisanie przez NRD Układu 
Warszawskiego — od połowy lat pięć- 
dziesiątych traktowały problem euro- 
pejskiego rozbrojenia jako kwestię sa- 
moistną, nie związaną z „problemen 
niemieckim”. Słuszność tego podejścia 


(3) Deklaracja w sprawie pokoju, bezpie- 
czeństwa t współpracy w Europie, Trybuna 
Ludu, 27 stycznia 1972. 
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potwierdził dalszy bieg wydarzeń, który 
wykazał, że łączenie problemów reduk- 
cji wojsk i zbrojeń, które same w so- 
bie są niesłychanie trudne i złożone, z 
innymi kwestiami politycznymi prze 
kreśla możliwości podjęcia jakichkol- 
wiek rozmów. 

Zachodnie koncepcje polityczne doty- 
czące „odsunięcia od siebie sił ugru- 
powań przez stworzenie między nimi 
strefy rozrzedzonych zbrojeń (określane 
wówczas terminem  „disengagement”) 
mimo swego nierealistycznego charak- 
teru miały jednak pewien aspekt pozy- 
tywny. Przyczyniły się bowiem do skie 
rowania uwagi kół politycznych i opinii 
publicznej na poszukiwanie dróg łago 
dzenia napięcia. 

Ewolucja stosunku państw  zachod- 
nich do problemów rozbrojenia euro- 
pejskiego narastała powoli. Była ona 
wypadkową różnych, wielopłaszczyzno= 
wych procesów. Na pierwszym miejscu 
należałoby wymienić zmiany w global- 
nym układzie sił na korzyść socjalizmu, 
znajdujące wyraz w umacnianiu się 
państw socjalistycznych i w rozpadzie 
imperiów kolonialnych. Z umacnianiem 
się sił systemu państw socjalistycznych 
związane jest bankructwo  imperiali- 
stycznej polityki z pozycji siły, wyka. 
zujące jałowość doktryn „wyzwalania”, 
„odpychania”, „powstrzymywania”, 
„rozmiękczania” itp. 

Broń jądrowa — w połączeniu z tech- 
niką rakietową — stworzyła nową jako- 
Ściowo sytuację polityczno-strategiczną. 
W końcu lat sześćdziesiątych ukształto- 
wała się równowaga między ZSRR i 
USA w zakresie strategicznych broni 
ofensywnych — tj. broni jądrowej i 
środków jej przenoszenia. W warun- 
kach parytetu radziecko-amerykańskie- 
go dalsze zwiększanie arsenałów strate- 
gicznych, stwarzając wyjątkowo wysoki 
stopień zagrożenia, de facto ograni- 
czyło możliwość wykorzystania przez 
imperializm tych broni jako instrumen- 
tów szantażu politycznego. 
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W tej sytuacji stało się możliwe pod- 
jęcie w 1969 r. radziecko_„amerykańskich 
rokowań w sprawie ograniczenia stra- 
tegicznych zbrojeń ofensywnych 
(SALT). Podpisanie w maju 1972 r. w 
Moskwie przez sekretarza generalnego 
KC KPZR tow. Leonida Breżniewa i 
ówczesnego prezydenta USA Richarda 
Nixona układu o ograniczeniu syste- 
mów obrony przeciwrakietowej i tym- 
czasowego porozumienia o niektórych 
przedsięwzięciach w dziedzinie ograni.- 
czenia strategicznych zbrojeń ofensyw- 
nych (tzw. porozumienia SALT—!) 
wpłynęło stabilizująco na sytuację mię- 
dzynarodową i stało się zachęcającym 
impulsem, skłaniającym do dalszego 
poszukiwania dróg w kierunku obniże- 
nia koncentracji militarnej na obszarze 
Europy środkowej. 

Podjęcie przez Francję rzeczowego 
dialogu i współpracy z krajami socjali- 
stycznymi posiadało istotne znaczenie 
polityczno-psychologiczne i gospodar- 
cze. W zmienionym klimacie politycz 
nym zaczął narastać sceptycyzm wobec 
głoszonych przez burżuazyjną propa- 
gandę haseł o „komunistycznym zagro- 
żeniu”. 

Postępujące z biegiem czasu pow- 
szechne, prawno-międzynarodowe uzna- 
nie NRD usunęło stwarzane od wielu 
lat przez kraje kapitalistyczne przeszko- 
dy formalne na drodze do niezbędnego 
udziału tego państwa m.in. w rozmo- 
wach rozbrojeniowych. Proces przygo- 
towań do Konferencji Bezpieczeństwa | 
Współpracy w Europie sprzyjał również 
tworzeniu przesłanek ułatwiających 
podjęcie rokowań na temat redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń. 

W niektórych państwach  kapitali- 
stycznych, a w tym również i w Sta- 
nach Zjednoczonych, pojawiły się sprzy- 
jające przedsięwzięciom rozbrojenio- 
wym czynniki wewnętrzne. Trudności 
gospodarcze USA przy jednoczesnym 
ekonomicznym i militarnym umacnia- 
niu się Europy zachodniej traktowane 
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były przez niektóre koła polityczne w 
USA jako argument na rzecz zreduko- 
wania amerykańskiej obecności miln- 
tarnej, która w myśl tradycyjnej reto- 
ryki zimnowojennej miała służyć „o- 
bronie słabych sojuszników” przeciwko 
„komunistycznemu zagrożeniu”. Zna- 
nym wyrazicielem poglądów tych kół 
był senator Mike Mansfield, wielokrot- 
nie wypowiadający się na rzecz zredu- 
kowania ilości wojsk amerykańskich 
stacjonujących w Europie zachodniej. 
Tendencje do ograniczenia liczebności 
sił zbrojnych i redukowania wydatków 
wojskowych pojawiły się w niektórych 
państwach zachodnioeuropejskich, a 
zwłaszcza w Holandii, Belgii i Danii. 
Pierwszym formalnym svgnałem go- 
towości do podjęcia dialogu z krajami 
socjalistycznymi było sformułowanie 
zawarte w komunikacie o sesji Rady 
NATO w Reykjaviku w czerwcu 1968 
r. 27 maja 1970 r. sesja Rady NATO w 
Rzymie przyjęła specjalną deklarację na 
temat redukcji sił zbrojnych w Euro- 
pie. W deklaracji tej czytamy m.in., że 
„redukcje powinny obejmować siły sta- 
cjonujące oraz miejscowe, a także ich 
uzbrojenie na odnośnym obszarze”($). 


(4) Zbiór Dokumentów, PISM 1970, mr 8%, 
str. 854. Zmiany w myśleniu politycznym w 
świecie kapitalistycznym znalazły wyraz nie 
tylko w oficjalnych dokumentach, ale row- 
nież w licznych publikacjach 1 eksperty- 
zach (te ostatnie miały czasami wpływ na 
treść późniejszych dokumentów). I tak np. 
opublikowany 2 lutego 1969 r. taport © sy- 
tuacji w Europie, przygotowany przez zTe- 
spół ekspertów amerykanskich, w skład któ- 
rego wchodził m. in. Henry Kissinker, zaie- 
cał m. in. dziesięcioprocentową redukcję 
konwencjonalnych sił zbrojnych Układu 
Warszawskiego 1 NATO, przy czym reduk- 
cja miałaby obejmować zarówno jednostki 
powietrzne, jak i naziemne, winna być pro- 
porcjonalna w obu strefach i dotyczyć 
wszystkich stacjonujących tam kontynzen- 
tów narodowych. Po zrealizowaniu dz esię- 
cioprocentowej redukcji — zdaniem auto 
rów raportu — można by przystąpić do zre- 
dukowania liczby głowic jądrowych znej- 
dujących się w strefie redukcji. 


Jak już zostało podkreślone, impu!- 
sem na drodze do podjęcia rozmów na 
temat wzajemnej redukcji sił zbroj- 
nych i zbrojeń w Europie środkowej 
były radziecko-amerykańskie rozmowy 
na najwyższym szczeblu w maju 1972 
r. Dotyczy to zarówno aspektów poli- 
tycznych, jak i dyplomatyczno-organiza- 
cyjnych. Komunikat e rozmowach za- 
wierał m.in. uzgodnioną zasadę nie- 
umniejszonego bezpieczeństwa s:'ron o0- 
raz pogląd, że rozmowom dotyczącym 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w 
Europie środkowej winno być poświę- 
cone odrębne forum poza konferencją 
dotyczącą bezpieczeństwa europejskie- 
go. 

31 stycznia 1973 r. rozpoczęły się w 
Wiedniu konsultacje przygotowawcze, 
których celem było ustalenie zasad or- 
ganizacyjno-proceduralnych, porządku 
dnia oraz składu uczestników rozmów. 

Wyniki konsultacji znalazły wyraz we 
wspólnym komunikacie z dnia 28 lipca 
1973 r.(5). Ten krótki, wyważony w 
sformułowaniach dokument zawiera 
uzgodnione zasady rokowań: zasadę 
wzajemności redukcji, zasadę objęcia 
redukcjami zarówno sił zbrojnych, jak 
i zbrojeń, zasadę nieumniejszonego bez- 
pieczeństwa żadnej ze stron. 

W rezultacie konsultacji określony 
został następujący skład uczestników 
rozmów: ZSRR, Polska, NRD, Czecho- 
słowacja, Węgry, Bułgaria i Rumunia 
a z drugiej strony — USA, Wielka 
Brytania, RFN, Kanada, Belgia, Holan- 
dia, Luksemburg, Włochy, Norwegia, 
Dania, Grecja i Turcja. Ustalono, że 
bezpośrednimi uczestnika- 
mi redukcji będzie 11 państw: ZSRR, 
Polska, NRD, Czechosłowacja, USA, 
Wielka Brytania, RFN, Kanada, Belgia, 
Holandia i Luksemburg. Państwa te bę- 
dą dokonywać posunięć redukcyjnych. 
Natomiast pozostałe państwa biorące 


G) Zbiór Dokumentów, PISM 13%3, nr 6, 
str. 683—634, 
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udział w rozmowach — określane cza- 
sami w prasie mianem państw flanko- 
wych — posiadają tzw. status specjal- 
ny. 

Podejmowanie decyzji będzie nastę- 
pować w oparciu o zasadę jednomyślno- 
ści (consensus) bezpośrednich uczestni- 
ków. Określono, że strefę redukcji 
stanowić będzie terytorium siedmiu 
państw — Polski, NRD, Czechosłowacji, 
RFN, Belgii, Holandii i Luksemburga. 
Tak więc bezpośrednimi uczestnikami 
są państwa, których obszar stanowi 
strefę zamierzonej redukcji, oraz pań- 
stwa, których wojska stacjonują na te- 
renie strefy (USA, W. Brytania, Kanada, 
ZSRR). 

Na początku rozmów wiedeńskich — 
8 listopada 1973 r. — cztery państwa so- 
cjalistyczne — ZSRR, Polska, Czecho- 
słowacja i NRD — posiadające status 
bezpośrednich uczestników, wystąpiły 
ze wspólnym projektem porozumienia 
dotyczącego wzajemnej redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie środko- 
wej. Projekt ten przewidywał dokona- 
nie — w określonych terminach — re- 
dukcji zarówno obcych, jak i narodo- 
wych sił zbrojnych i zbrojeń. Zgodnie 
z projektem przedmiotem redukcji ma- 
ją być wojska lądowe i lotnicze oraz 
ich uzbrojenie łącznie z bronią jądro- 
wą(6). Autorzy projektu zaproponowali 
realizowanie procesu redukcji w trzech 
etapach. 

W trakcie pierwszego etapu — w cią- 
gu 1975 r., Belgia, Holandia, Luksem- 
burg, RFN, Kanada, Wielka Brytania 
i USA miały zredukować swe wojska o 
20 tysięcy żołnierzy wraz z ich uzbroje- 
niem i wyposażeniem technicznym. Ta. 
kiej samej redukcji miały dokonać rów- 
nież Czechosłowacja, NRD, Polska i 
ZSRR. Tego rodzaju posunięcia byłyby 
świadectwem gotowości do  istotniej- 


(6) Zgodnie z porozumieniem osiągniętym 
w czasie konsultacji przygotowawczych ma- 
rynarka wojenna nie wchodzi w zakres Ire- 
dukcji. 
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szych kroków redukcyjnych. Z drugiej 
strony umożliwiłyby one uzyskanie 
praktycznych doświadczeń w dziedzi- 
nie redukcji, pożytecznych dla sprecy- 
zowania dalszych zasad organizacyjno- 
„prawnych określających stronę tech- 
niczną, a tym samym usunięcie trud- 
ności, których nie sposób przewidzieć za 
stołem konferencyjnym. 


Zgodnie z projektem, w ciągu 1976 r. 
miałby zostać zrealizowany drugi etap 
redukcji, polegający na zmniejszeniu o 
5 proc. sił zbrojnych i zbrojeń znajdu- 
jących się w strefie objętej porozumie- 
niem. W trakcie trzeciego etapu — w 
ciągu roku 1977, miałaby nastąpić re- 
dukcja o dalsze 10 proc. 


Zgodnie z projektem czterech kra- 
jów socjalistycznych zredukowane jed- 
nostki wojsk obcych powróciłyby do 
swoich krajów wraz z uzbrojeniem i 
wyposażeniem wojskowym. Natomiast 
objęte redukcją jednostki wojsk naro- 
dowych zostałyby rozwiązane, ich skła- 
dy osobowe — zdemobilizowane, uz- 
brojenie i wyposażenie wycofane z u- 
żytku, zdjęte z ewidencji. Aby zapewnić 
rzeczywistą redukcję, autorzy projektu 
zaproponowali, ażeby państwa uczestni- 
czące zobowiązały się równocześnie do 
niezwiększania (w trybie  jednostron- 
nym) sił zbrojnych i zbrojeń. 

Projekt czterech krajów socjalistycz- 
nych stwarzał realistyczną platformę 
dla wypracowania porozumienia na te- 
mat obniżenia koncentracji wojsk, broni 
i sprzętu w ważnym rejonie świata. Za- 
sada równomiernej redukcji była wyra- 
zem intencji respektowania zasady nie- 
umniejszonego bezpieczeństwa wszyst- 
kich państw uczestniczących. Propozy- 
cja objęcia redukcjami wszystkich 
rodzajów sił zbrojnych i zbrojeń (z 
uzgodnionym wyjątkiem marynarki 
wojennej) wynikała z powszechnie zna- 
nego faktu, iż o zdolności bojowej 
współczesnej armii decyduje współdzia- 
łanie różnych rodzajów wojsk, 
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Zrealizowanie — z uwzględnieniem 
powyżej scharakteryzowanych zasad — 
w ciągu trzech lat redukcji wojsk i uz- 
brojenia w Europie środkowej o ponad 
15 proc. nie doprowadziłoby do osłabie- 
nia bezpieczeństwa żadnego z państw 
europejskich. Odwrotnie — umocniłoby 
zaufanie i przyniosłoby znaczne korzyś- 
ci ekonomiczne uczestnikom redukcji, 
co w sumie oznaczałoby umocnienie 
bezpieczeństwa i postępującą stabiliza- 
cję polityczno-ekonomiczną na konty- 
nencie europejskim i na świecie. 

22 listopada 1973 r. kraje NATO 
przedstawiły swój schemat redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń w Europie środko- 
wej. Zgodnie z tym projektem reduk- 
cja winna mieć charakter „wzajemny 
i równoważny”. To określenie wystę- 
pujące już w komunikacie z Reykja- 
viku zostało tym razem pełniej rozszy- 
frowane. Jest ono odzwierciedleniem 
jednostronnej, subiektywnej oceny u. 
kładu sił w Europie, według której pań- 
stwa członkowskie Układu Warszaw- 
skiego posiadają rzekomo przewagę mi- 
litarną w Europie środkowej nad pań- 
stwami NATO. Miarą tej przewagi ma 
być w szczególności liczebność wojsk 
lądowych i czołgów. Zaproponowany 
przez NATO projekt redukcji pomijał 
milczeniem problem lotnictwa i broni 
jądrowej. 


.Słuszność powyższej tezy o braku 
równowagi może być zakwestionowana 
i to w oparciu o źródła zachodnie. Ww 
latach ubiegłych ministrowie obrony 
USA — R. McNamara, E. Richardson 
i J. Schlesinger — wyrażali pogląd, iż w 
Europie na styku NATO — Układ War- 
szawski panuje równowaga sił. Wśród 
wypowiedzi pochodzących z okresu o. 
statnich kilku miesięcy na uwagę za- 
sługuje wystąpienie ministra obrony 
RFN, G. Lebera(7) oraz wypowiedź o- 


(1) G. Leber: Warschauer Pakt ist nicht 
tiiberlegen. Frankfurter Allgemeine Zeitung 
27.XII.1975. 


becnego ministra obrony USA, D. R:.ims- 
feldat8). 

Pogląd ten podzielało i podziela wie- 
lu innych polityków i ekspertów mili- 
tarnych państw zachodnich. Wśród tych 
ostatnich warto wymienić J. Newhou- 
se'a, T. Stanleya, A. C. Enthovena i 
K. Wayne Smitha. 

A. C. Enthoven niejednokrotnie zwra- 
cał uwagę na dalekie od obiektywizmu 
zachodnie oceny oznaczające „tcyolbrzy- 
rnianie potęgi t zdolności bojowej sił 
Układu Warszawskiego t skłanianie do 
supozycji, że siły NATO znajdują stę 
w beznadziejnej mniejszośct'(9). Ten a- 
merykański ekspert, obecnie profesor 
Stanford University, a w latach 1960— 
—1969 wysokiej rangi funkcjoniriusz 
Pentagonu (m.in. Assistant Secretary of 
Defence for Svstems Analvsis) stwier- 
dza, że „podstawowe fakty pvzostają 
takie same, jak K. Wayne Smith110) 
i ja podaliśmy w odniesieniu do poło- 
wy 1968 r.: NATO posiada więcej per- 
sonelu wojskowego w służbie czynnej 
aniżeli Układ Warszawski, NATO posta- 
da liczniejszy stan osobowy suł ladowyuch 
aniżeli Układ, siany osobowe sił lądo- 
wych NATO i: Ulładu w krytycznym 
Rejonie Centralnym są w przybliżeniu 
równe, a lotnictwo taktyczne NATO jest 
w przybliżeniu równe liczbowo, posia- 
dając jednak wyraźną przewagę jako- 
ściową nad siłami powietrznymi Ukła- 
du'(11). 

W cytowanym artykule wiele uwagi 
poświęcił autor problemowi taktycznej 
broni jądrowej w Europie. „W grudniu 
1966 r. sekretarz McNamara oświad- 
czył, że w Europie mamy. 7000 taktycz- 


(8) U.S. News and World Report 15.111.1976. 

(9) A. C. Enthoven: U.S. Forces tn Euro- 
pe: How Many? Doing What? Foretgn Af- 
fairs, April 1975, str. 514. 

(10) Chodzi o książke A. C. Enthoven i K. 
Wayne Smith: How Much ls Enough? Sha- 
ping the Defense Program 1961—1989 wydaną 
w 1951. 

(11) Patrz Foreign Affairs, April 1975, str. 
616—515, 
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nych broni jądrowych. Liczba ta od 
tamiego czasu pozostała bez zniuan(12). 
Są to różne rodzaje (broni jądrowej) 
— (takie jak głowice rakiet typu ziemia- 
-ziemia, bomby przygotowane do prze- 
noszenia przez samoloty, amunicja ar- 
tyleryjska, rakiety typu ziemia-powie- 
trze dla obrony przeciwlotniczej i mi- 
ny atomowe. Te wszystkie rodzaje bro- 
ni są pod kontrolą Stanów Zjednoczo- 
nych. Jedna trzecia ich ogólnej ilości 
ma być przenoszona przez siły sojusz- 
nicze” (tj. znajdzie się w rękach za- 
chodnioeuropejskich państw NATO w 
przypadku sytuacji konfliktowej). En- 
thoven wyraża pogląd, że liczba jed- 
nostek taktycznej broni jądrowej jest o 
6000 za duża. 


Wbrew tym ocenom we wspomnia- 
nej propozycji NATO jako pewnik 
przyjęto tezę o „dysproporcji” sił w 
Europie środkowej, a następnie w o- 
parciu o ten „pewnik” sformułowano 
sugestie dotyczące zakresu i charakteru 
redukcji. Według propozycji NATO 
przyszła redukcja miałaby składać się z 
dwóch faz. W pierwszej fazie redukcji 
miałyby podlegać wojska ZSRR i USA. 
Natorniasi na okres późniejszy, bliżej 
nieokreślony, projekt NATO  pozosta- 
wiał drugą fazę, w ramach której mia- 
lyby zostać dokonane redukcje sił 
zbrojnych i zbrojeń pozostałych bezpo- 
średnich uczestników rokowań, a wśród 
nich i najliczniejszej armii rejonu 
Europy środkowej — Bundeswehry. 
Ponadto redukcja przewidziana w ra- 
mach pierrvszej fazy miałaby oznaczać 
zmniejszenie liczebności wojsk radziec- 
kich i amerykańskich, z tym jednak 
że: 1) ZSRR miałby wycofać 25 raza 
większą liczbę żołnierzy aniżeli USA; 
2) wojska radzieckie miałyby wycofać 
się z uzbrojeniem, natomiast amerykań- 
skie — pozostawić swój sprzęt bojowy 
w strefie redukcji; 3) ze strony ra- 


(12) Wg Military Balance 1974—1915 liczba 
ta wynosi „około 4000, 
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dzieckiej wycofana miałaby zostać zor- 
ganizowana całość — armia pancerna, 
natomiast amerykański „odpowiednik” 
stanowiliby żołnierze wycofani z róż- 
nych jednostek. Tego rodzaju nierów- 
ną redukcję określono jako „zrówno- 
ważoną” bądź też „asymetryczną”, a jej 
cel zdefiniowano jako „przywrócenie 
rownowagi”, której rzekomo w Europie 
nie ma. Tak więc celem koncepcji re- 
dukcji NATO nie jest obniżenie kon- 
centracji militarnej przy zachowaniu 
istniejącej równowagi sił, lecz zmiana 
układu sił na korzyść NATO. 

Postulując dokonanie „redukcji asy- 
metrycznej”, strona zachodnia usiłuje 
ją uzasadnić ponadto przy pomocy 
„czynnika geograficznego”, tj. oddalenia 
geograficznego Stanów Zjednoczonych 
od Europy zachodniej i położenia ZSRR 
w sasiedztwie dwu państw wchodzących 
w skład strefy redukcji — Polski i 
Czechosłowacji. W tvm miejscu należy 
podkreślić, że czynnik geograficzny zo- 
stał uwzględniony poprzez określenie 
strefy zamierzonej redukcji, polegające 
na tym, iż po stronie krajów socjali- 
stycznych region obniżonej koncentra- 
cji stanowić będzie 548,8 tys. km*, a po 
stronie zachodniej — 314,9 tvs. km?. 
Akcentujac geograficzne oddalenie USA 
od kontynentu europejskiego, które ma 
być jednym z uzasadnień „asymetrii, 
wyraziciele opinii NATO pomijają ta- 
kie istotne fakty, jak liczne amerykan- 
skie bazy wojskowe w pobliżu strefy 
redukcji, rozwiniętą sieć komunikacyj- 
ną Europy zachodniej, umożliwiającą 
szybkie przerzuty wojsk, sprawny tran- 
sport lotniczy Stanów Zjednoczonych i 
1n. 

Zgodnie z proponowanym przez pań- 
stwa NATO schematem, celem reduk- 
cji miałoby być ustalenie „wspólnych 
pułapów”, tj. jednakowych limitów sta- 
nów osobowych sił lądowych NATO i 
Układu Warszawskiego. Limity te mia- 
łyby posiadać charakter blokowy, a nie 
narodowy. W praktyce oznaczałoby to 
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umożliwienie zwiększenia ilości wojsk 
przez jedno państwo w przypadku, gdy 
państwa sojusznicze zmniejszą liczeb- 
ność swych wojsk lądowych. Tak więc 
„wspólny pułap” pozwala poszczegól. 
nym państwom zwiększać ich armie na- 
wet po podpisaniu porozumienia, które 
ma być porozumieniem redukcyjnym. 
Delegacje państw socjalistycznych o- 
ceniając krytycznie koncepcje redukcyj- 
ne NATO, których istota jest sprzecz- 
na z zasadą nieumniejszonego bezpie- 
czeństwa stron oraz z innymi zasada- 
mi uzgodnionymi w trakcie konsultacji 
przygotowawczych, starały się w trak- 
cie rokowań doprowadzić do zbliżenia 
stanowisk poprzez modyfikowanie wła- 
snych propozycji, tak aby uwzględniały 
one również pewne elementy stanowi- 
ska zachodnich uczestników. 
Uwzględniając w swych autopopraw- 
kach koncepcję fazowości redukcji (I 
faza — USA, ZSRR, II faza — pozo- 
stali bezpośredni uczestnicy), cztery kra- 
je socjalistyczne podkreślały, iż decy- 
zje o rozłożeniu w czasie procesu re- 
dukcji winny być podjęte łącznie z kon- 
kretnymi zobowiązaniami  poszczegól- 
nych państw-uczestników rokowań, do- 
tyczącymi terminów i rozmiarów reduk- 
cji ich sił zbrojnych i zbrojeń. Tymcza- 
sem — jak podkreśla autor radziecki 
— „wbrew uzgodnionemu postanowie- 
niu o ekwiwalentności i wzajemności 
przyjmowanych zobowiązań, państwa 
zachodnioeuropejskie i Kanada uchylają 
się od przyjęcia konkretnych zobowiązań 
o redukcji, wysuwając w charakterze 
warunku wstępnego żądanie istotnej re- 
dukcji wojsk radzieckich w odpowiedzi 
na nieznaczne zmniejszenie liczebności: 
armii amerykańskiej, Te państwa za- 
chodnie oświadczają, iż będą gotowe 
przedyskutować problem terminów *% 
rozmiarów redukcji swych wojsk ty:to 
po tym, jak Związek Radziecki i USA 
przystąpią do realizowania swych zo- 
bowiązań. Praktycznie oznacza to, że 
ZSRR wyprowadzając swe wojska ze 


strefy redukcji nawet nie będzie wie- 
dział, jakie konkretne zobowiązania we- 
zmą na siebie Wielka Brytania, RFN, 
Belgia, Kanada i in.”(13). 


Na podkreślenie zasługują również i- 
nicjatywy państw socjalistycznych do- 
tyczące posunięć częściowych. W paź- 
dzierniku 1974 r. państwa gsocjalistycz- 
ne wystąpiły z propozycją zawarcia od- 
dzielnego porozumienia dotyczącego po- 
czątkowego kroku redukcyjnego o o- 
graniczonym zasięgu. Następnie w grud- 
niu 1974 r. państwa socjalistyczne za- 
proponowały podpisanie przez uczestni- 
ków rokowań wspólnej deklaracji do- 
tyczącej niezwiększania na czas trwa- 
nia rozmów liczebności sił zbrojnych w 
Europie środkowej. 


Aktywność i elastyczność negocjacyj- 
na, jaką wykazały państwa socjalistycz- 
ne, nie została jednak odwzajemniona 
przez zachodnich uczestników rokowań. 
Przez długi okres ograniczali się oni 
do podtrzymywania swej platformy 
wyjściowej, ustosunkowując się nega. 
tywnie do kolejnych propozycji państw 
socjalistycznych. W okresie tym nastą- 
piło jedynie pogłębienie znajomości sta- 
nowisk i argumentacji obu stron. 

W ciągu roku 1975 zachodnie środ- 
ki masowego przekazu wielokrotnie do- 
nosiły o „nowej propozycji NATO”, któ- 
ra ma być zgłoszona w. Wiedniu. I tak 
np. na łamach The Times, w korespon. 
dencji dotyczącej sesji NATO w Bruk- 
seli, informowano o zamierzonej ofer- 
cie „przewidującej wycofanie około 1000 
taktycznych broni jądrowych, głównie 
z Niemiec zachodnich, z całkowitej ilo- 
ści 7000'(14). Podkreślono również, że 
dyskusja nad tą ofertą — zainicjowa- 
ną przez Kissingera — ujawniła różnicę 
zadań pomiędzy Stanami Zjednoczony- 


(13) W. Wiktorow: Itogi pijatogo raunda 
wienskich pieregoworow, Mieżźdunarodnaja 
Żizń. nr 6, 1975. 


(14) NATO May Offer Nuclear Weapon Cut 
tn Europe, The Times. 18.IX.1978, . 


Zagadnienia międzynarodowe 


mi a ich zachodnioeuropejskimi sojusz- 
nikami. 

Tego rodzaju sygnały posiadające 
czasami charakter tzw. „celowych nie- 
dyskrecji” pojawiały się w prasie 
państw  kapitalistycznych względnie 
często. 

16 grudnia 1975 r. delegacja Stanów 
Zjednoczonych — w imieniu państw 
NATO — przedłożyła na forum roko- 
wań wiedeńskich formalną propozycję, 
przewidującą — w ramach scharakte- 
ryzowanej powyżej asymetrycznej kon- 
cepcji NATO — dodatkowe wycofanie 
1000 amerykańskich taktycznych broni - 
jądrowych oraz pewną ilość nosicieli 
tej broni znajdujących się w dyspozy- 
cji armii amerykańskiej(15). Godny od- 
notowania jest wszakże fakt, że w 
powodzi częstokroć uproszczonych i 
przesadnie hałaśliwych komentarzy w 
prasie zachodniej bezpośrednio po 18 
grudnia ub. roku pojawiły się również 
głosy bardziej wyważone. 

Przewodniczący delegacji polskiej na 
rokowania wiedeńskie ambasador Sła- 
womir Dąbrowa, przemawiając na kon- 
ferencji prasowej w dniu 30 stycznia 
1976 r., scharakteryzował propozycję 
NATO w sposób następujący: 


„Delegacje zachodnie wyraziły goto- 
wość włączenia do rezolucji pewnej 
części amerykańskiej taktycznej broni 
jadrowej. Jak wiadomo, państwa socja- 
listyczne od początku rokowań wypo- 
wiadają się za redukcją wszystkich ro- 
zajów sił zbrojnych i zbrojeń w Euro* 
pie środkowej, w tym broni jądrowej. 
Nie można jednak nie zauważyć, że 
możliwość konstruktywnego wykorzy- 
stania propozycjł z 16 grudnia 1975 T. 
jest poważnie zmniejszona przez to, że 
państwa zachodnie uzależniają ją od 
przyjęcia przez państwa socjalistyczne 


(15) Wg źródeł zachodnich (m. in. oficjalne 
Atlantic News z 16.XII.1975 r.) chodzi tutaj 
o 54 samoloty typu „Phantom” 1 S6 wyrzutni 
rakietowych typu „Pershing”. 
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całości zachodniego schematu redukcyj= 
nego, który — jak to niejednokrotnie 
wyjaśnialiśmy — jest nie do przyjącia”. 


* 


Na posiedzeniu plenarnym 19 lutego 
1976 r. przewodniczący delegacji ra- 
dzieckiej ambasador Oleg Chlestow w i- 
mieniu delegacji czterech państw socia- 
listycznych, bezpośrednich uczestników 
rokowań — ZSRR, Polski, Czechosło- 
wacji i NRD — zgłosił nową propozycję 
uwzględniającą elementy stanowiska 
państw zachodnich. Sens tej propozycji 
został scharakteryzowany w referacie 
sprawozdawczym KC KPZR wygłoszo- 
nym na XXV Zjeździe KPZR przez se- 
kretarza generalnego KC tow. Leonida 
Breżniewa: 

„Odprężenie polityczne powinno być 
umocnione  odprężeniem militarnym. 
Program Pokoju sformułował jasny cel: 
redukcję sił zbrojnych t zbrojeń w 
Europie środkowej. Rokowan:a na ten 
temat w Wiedniu trwają już przeszło 
2 lata. Jednakże dostrzegalnego postepu 
nie ma. Przyczyna jest jedna: kraje 
NATO wciąż jeszcze nie chcą zrezyg- 
nować z prób wykorzystania rokowań 
do zapewnienia sobie jednostronnych 
korzyści militarnych. 

Zachód — nie wiadomo dlaczego — 
chce, a nawet domaga się od krajów 
socjalistycznych ustępstw ze szkodą dla 
ich własnego bezpieczeństwa, my jed- 
nak nie zauważyliśmy jakoś w bloku 
NATO skłonności do podobnych u- 
stępstw wobec drugiej strony. Pragnąc 
sprawę ruszyć z martwego punktu, kra- 
je socjalistyczne przedłożyły niedawno 
i Wiedniu nowe propozycje. Gotowi 
jesteśmy pójść na to, aby na poczatek 
w tym roku zredukowane zostały tylko 
wojska ZSRR i USA, zaś poziom sił 
zbrojnych innych uczestników rokowań 
był na razie „zamrożony” t został zre- 
dukowany w druyim etapie — w latach 
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1977—1978. Przedstawiliśmy także zupełe 
nie konkretne propozycje zredukowania 
przez obie strony liczby czołgów, samo- 
lotów-nosicieli broni jądrowej, wyrzute 
ni rakietowych wraz z liczbą pocisków 
jądrowych odpowiadających środkom 
przenoszenia. 

Nasze propozycje są oparte na jedy- 
nej realistycznej podstawie zachowania 
ukształtowanego w Europie środkowej 
układu sił, będącego w istocie rzeczy 
równowagą. Realizacja tych propozycji 
nie przyniesie uszczerbku bezpieczeń- 
stwu żadnej ze stron. 

Chciałoby się mieć nadzieję, że 
wszystko to znajdzie należyty oddźwięk 
wśród krajów zachodnich it że można 
bedzie wreszcie przejść od dyskusji do 
realnych posunięć w dziedzinie reduk- 
cji sił zbrojnych ż zbrojeń” (16). 

Zarówno merytoryczna treść propo- 
zycji, jak i fakt podkreślenia jej rangi 
na XXV Zjeździe KPZR wzbudziły po. 
ważne zainteresowanie światowej opinii 
publicznej. 


Zę względu na poufny charakter ro- 
kowań wiedeńskich szczegóły dotyczą- 
ce propozycji krajów socjalistycznych 
nie zostały opublikowane. Jednakże na 
podstawie informacji dziennikarzy ob- 
serwujących przebieg rokowań wiedeń- 
skich i przytoczonych przez Agencję 
Reutera i niektóre dzienniki wiedenskie 
zarysowują się następujące, zasadnicze 
elementy tej propozycji: 

1. Jeszcze w bieżącym roku Stany 
Zjednoczone i Zwiazek Radziecki 
zmniejszą liczebność swych wojsk w 
Europie środkowej, co doprowadziłoby 
do zredukowania liczebności wojsk obu 
sojuszów w tym rejonie o 2 do 3 proc. 


2. Republika Federalna Niemiec, Bel- 
gia, W. Brytania, Kanada, Czechosłowa= 
cja, NRD, Holandia, Luksemburg i Pol- 
ska zamrożą liczebność swych wojsk w 
Europie środkowej na ich obecnym po- 


(16) Trybuna Ludu 25.11.1966. 


ziomie i zadeklarują swą zasadniczą go- 
towość przeprowadzenia redukcji w la- 
tach 1977—1978. 

3. Związek Radziecki i USA wycofają 
po dwa do trzech pułków czołgów (łącz- 
nie z 200—300 czołgami), jak rownież 
po 54 bombowce, przystosowane do 
przenoszenia broni nuklearnej oraz 
pewną liczbę wyrzutni rakietowych 
wraz z odpowiednią ilością nuklearnych 
głowic bojowych. Wycofywane do gra- 
niec państwowych jednostki byłyby tam 
rozwiązywane, co stwarza określone 
gwarancje dla położonych na południu 
i północy stref objętych redukcją tzw. 
państw (lankowych (17). 

4. Dąży się do tego, aby do końca 
1948 r. liczebność sił zbrojnych jedno- 
stek bezpośrednich uczestników roko- 
wań w Europie środkowej została zre- 
dukowana o jednakowy dla wszystkich 
i wspólnie uzgodniony procent (16). 


(17) W ten sposób autorzy projektu wziel 
pod uwagę pogląd, iż wycofanie wojsk £ re- 
jonu Europy środkowej mogłoby sprzyjać 
zwiększeniu koncentracji sił zbrojnych i 
zbrojeń na flankach obu sojuszów. 

(13) Trybuna Ludu 4.II1.1956, 5.I11.1976. 


Zagadnienia międzynarodowe 


Nietrudno zauważyć, że nowa propo- 
zycja państw socjalistycznych przewi- 
duje fazowe rozłożenie w czasie pro- 
cesu redukcji i rozpoczęcie procesu re- 
dukcyjnego od ZSRR i USA, a więc 
uwzględnia konkretne elementy stano- 
wiska zachodniego. Raz jeszcze kraje 
socjalistyczne dały dowód swej woli 
osiągnięcia postępu w rokowaniach. 

Oczekują one od zachodnich partne- 
rów przyjęcia tylko tych zobowiązań, 
które one same (tj. kraje socjali- 
styczne) gotowe są wziąć na Siebie. 
Równocześnie zdają sobie one sbrawę 
ze złożoności i delikatnego charakteru 
materii rokowań. Stąd też ich po- 
dejście nacechowane dojrzałą  cier- 
pliwością i konsekwentnym dążeniem 
do poszukiwania rozwiązań, które by- 
łyby do przyjęcia dla wszystkich zain- 
teresowanych. Nie tracąc z pola widze. 
nia długofalowego celu, jakim jest za- 
pewnienie bezpieczeństwa na znacznie 
obniżonym poziomie koncentracji mili- 
tarnej, są one skłonne do wypracowania 
stopniowych rozwiązań redukcyjnych i 
do praktycznego realizowania posunięć 
częściowych. 


Pekin a stosunki radziecko—chińskie 


W referacie sekretarza generalnego 
KC KPZR tow. L. I. Breżniewa na XXV 
Zjeździe partii ważne miejsce zajmują 
problemy międzynarodowego  socjaliz- 


Z uwagl na doniosiość wszecistronnej 
prezentacji stanowiska KPZR i rządu ra- 
dzieckiego w sprawie stosunków radziecko- 


I. ALEKSANDRÓW 


mu, dalszego umacniania naszej przy- 
jaźni i współpracy z krajami socjali- 
stycznyrni. 


-chińskich przedrukowujemy w całości arty- 
kuł I. Aleksandrowa, opubiikowany w mo- 
skiewskiej Prawdzie (nr 11921088 z dnia 28 
kwietnia br.). 
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W referacie stwierdza się, że wraz 
z rozkwitem każdego narodu socjali- 
stycznego, umacnianiem  suwererności 
państw socjalistycznych coraz ściślej- 
sze stają się ich wzajemne więzi, pow- 
staje coraz więcej wspólnych elemen- 
tów w ich polityce, ekonomice, życiu 
społecznym. Całkowite równouprawnie- 
nie i jedność, owocna współpraca eko- 
nomiczna, polityczna 1  ideologiczna, 
solidarność i poparcie — takie są nor- 
my, na których opierają się stosunki 
Związku Radzieckiego, KPZR z więk- 
szością krajów socjalistycznych i brat- 
nich partii. 

W ostrej sprzeczności w stosunku do 
tego pozostaje polityka dzisiejszych 
przywódców Chin, która jest wymie- 
rzona przeciw większości państw so- 
cjalistycznych i łączy się bezpośrednio 
z pozycjami najskrajniejszej reakcji na 
całym świecie. „Ta polityka — stwier- 
dził L. I. Breżniew — jest nie tylko 
całkowicie obca socjalistycznym zasa- 
dom 4 ideałom, lecz stała się w istocie 
rzeczy ważnym odwodem imperializmu 
w jego walce przeciw socjalizmowt”. 


W referacie sprawozdawczym KC 
KPZR na XXV Zjeździe stwierdzono, 
że „w stosunkach z Chinami partia na- 
sza niezłomnie przestrzega linit usta- 
lonej na XXIV Zjeździe. Słuszność tej 
linii potwierdziło życie”. 

Minione pięć lat świadczą o tym, że 
międzynarodowy socjalizm, ruch ko- 
munistyczny na świecie osiągnęły wiel- 
kie sukcesy w walce przeciwko ideologii 
i polityce k:erownictwa maoistowskie- 
g0. 

Bratnie partie i państwa socjalistycz- 
ne udzielają skutecznego odporu anty- 
leninowskim koncepcjom i polityce 
maoizmu. Załamały się rachuby mao- 
jstów na podważenie wspólnoty socjali- 
stycznej, jej autorytetu i wpływu na 
świecie. Nie udało się im przeszkodzić 
w rozszerzaniu i umacnianiu więzi 
Związku Radzieckiego i innych krajów 
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socjalistycznych z państwami rozwija- 
jącymi się. Nie udało się storpedować 
procesu łagodzenia napięcia międzyna- 
rodowego. 

Mimo wielkich niepowodzeń na are- 
nie międzynarodowej grupa Mao Tse- 
-tunga nie zamierza wcale składać bro- 
ni. W dalszym ciągu zaostrza ona sy- 
tuację, usiłuje sprowokować starcia i 
konflikty między państwami, zwłaszcza 
należącymi do różnych systemów Spo- 
łecznych. Przywódcy maoistowscy wy- 
raźnie stawiają na to, aby pchnąć ludz- 
kość, a przede wszystkim narody ZSRR 
i USA, do wzajemnego wyniszczenia się 
w pożodze nowej wojny światowej. 

Axcje kierown.ctwa pexińskiego na 
arenie międzynarodowej są podejmowa- 
ne przede wszystkim w dążeniu do o- 
słabienia Światowych sił socjalizmu, 
podważenia jego pozycji. 

Na początku 1974 roku kierownic- 
two maoistowskie oświadczyło: „Obuz 
socjalistyczny przestał już istnieć”. Za- 
danie walki przeciw Związkowi Ra- 
dzieckiemu i wspólnocie socjalistycznej 
wytyczono w statucie KPCh uchwalo- 
nym na X Zjeździe w 1973 roku, w no- 
wej Konstytucji ChRL uchwalonej w 
styczniu 1975 roku. A zatem Mao fTse- 
-tung i jego grupa narzucają partii, kra- 
jowi i narodowi swą antyradzieckość 
jako oficjalną partyjną i państwową 41- 
nię Chin. 

Znajduje to także stałe potwierdze- 
nie w praktycznym działaniu Mao 
Tse-tunga i jego grupy, którzy upor- 
czywie usiłują narzucać narodowi chiń- 
skiemu wyobrażenia o ZSRR jako o 
wrogu Chin. 

Antyradzieckość zaszczepiana przez 
grupę Mao Tse-tunga — to nie tylko 
kwestia stosunku do ZSRR. Przejawia 
się w niej najbardziej wyraziście anty- 
socjalistyczne stanowisko _maoistów. 
Wzmagając walkę przeciw Związkowi 
Radzieckiemu i innym krajom socja::- 
stycznym, Pekin coraz szerzej rozw.ja 


pozbawione zasad polityczne i ekonomi- 
czne stosunki z krajami kapitalistycz- 
nvmi, a przede wszystkim z najbar- 
dziej reakcyjnymi kołami antykomuni- 
stycznymi. Skoro Mao Tse-tung i jego 
grupa czynią głównego wroga nie z im- 
perializmu, lecz z państw socjalistycz- 
nych, to w walce przeciw nim szukają 
również pomocy i poparcia u imperiali- 
stów. 

 'Politvka Pekinu została ostro poie- 
piona w wystąpieniach zagranicznych 
gości XXV Zjazdu KPZR, kierowni- 
czych działaczy komunistycznych i ro- 
botniczych partii świata, którzy ocenili 
antyradzieckość maoistów jako najbar- 
dziej niebezpieczną formę antykomu- 
nizmu. 


* 


Mao Tse-tungs i jego grupa usiłują 
obecnie napisać na nowo historię sto- 
sunków radziecko-chińskich, wywołać 
w swoim narodzie i w światowej opinii 
publicznej watpliwości co do szczerości 
internacjonalistycznej polityki KPZR i 
państwa radzieckiego w stosunku do 
Chin. Jednakże, jak świadczą fakty hi- 
storyczne, nie ma obiektywnych przy- 
czyn obcości, a tym bardziej wrogości 
i konfliktu między narodem radzieckim 
i chińskim. Przeciwnie, historyczne do- 
świadczenie stosunków między ZSRR i 
ChRL świadczy, że istniały i istnieją 
wszelkie przesłanki dobrego sasiedz- 
twa, przyjażni i współpracy. Historia 
przyjaźni narodu chińskiego i radziec- 
kiego zawiera niemało chlubnych kart. 
Ludzie radzieccy zawsze żywili uczucie 
głębokiego szacunku i sympatii do re- 
wolucyjnej walki narodu chińskiego, je- 
go dążenia do zbudowania socjalizmu, 
udzielali mu bezinteresownej pomocy. 
Mao Tse-tung i jego grupa usiłują 
przekreślić te karty, uparcie i svstema- 
tycznie rozpalając wojowniczą antyra- 
dzieckość. | 

Niezbite fakty świadczą o tym, że Mao 
Tse-tung, który jest głównym inspira- 
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torem i organizatorem linii antyra- 
dzieckiej, miał już od dawna okrestony 
„program” zaostrzenia stosunków ze 
Związkiem Radzieckim. Jest to jedna 
z ważnych przyczyn, która sprawiła, że 
wielokrotne propozycje KPZR i rządu 
radzieckiego podjęcia konkretnych kro- 
ków, zmierzających do normalizacji 
stosunków radziecko-chińskich, skiero- 
wane do kierownictwa chińskiego po- 
zostawiano bądź to bez odpowiedzi, 
bądź też świadomie topiono w stirumie- 
niu najbardziej absurdalnych oskarżeń, 
fałszerstw i przeinaczeń. 


Już w 1958 roku Mao Tse-tung mó- 
wił o konieczności „przygotowania się 
do rozłamu”, „nieobawiania się roz- 
łamu” w międzynarodowym ruchu ko- 
munistycznym i w obozie socjalistycz- 
avm. Postawił on wówczas zadanie 
„stwarzania sprzeczności” w stosunku 
do ZSRR i KPZR. W 1964 roku, 
kiedy KPZR i wiele bratnich partii 
podejmowały wysiłki w celu uregu- 
owania stosunków z KPCh, Mao-Tse- 
-tung sugerował swoim pomocnikom 
myśl o celowości całkowitego zerwa- 
nia ze Zwiazkiem Radzieckim. Jedno- 
cześnie grupa Mao Tse-tunga usiło- 
wała maskować swoja rozłamową po- 
lityvkę osłoną gromkich frazesów o 
własnej „rewolucyjności” licznymi nie- 
uzasadnionymi oskarżeniami o rewizjo- 
nizm pod adresem KPZR i innych partii 
marksistowsko-leninowskich. 


Nasza partia i państwo czyniły i czy- 
nią wszystko, co jest możliwe, w celu 
uporządkowania i normalizacji stosun- 
ków  radziecko-chińskich. Szczególnie 
wielka, konstruktywną pracę przepro- 
wadzono po plenum KC KPZR w paź- 
dzierniku 1964 roku. Komitet Centralny 
naszej partii wychodził z założenia, że 
mimo poważnych rozbieżności ideologi- 
cznych należy rozwijać stosunki mię- 
dzypaństwowe, dążyć do jedności dzia- 
łań praktycznych, przede wszystkim w 
walce o pokój, bezpieczeństwo i nieza- 
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wisłość narodów, w odpieraniu agresy- 
wnych zamierzeń sił imperialistycz- 
nych. KPZR, poparta przez inne partie 
marksistowsko-leninowskie, zaprzesta- 
ła wówczas jednostronnie prowadzenia 
otwartej krytyki poglądów i działań 
kierownictwa KPCh. Jednakże Pekin 
nie tylko tego nie odwzajemnił, lecz na- 
dał swojej polityce jeszcze zacieklejszy 
charakter antyradziecki. 

Jak wiadomo, na zaproszenie KC 
KPZR i rządu radzieckiego w listopa- 
dzie 1964 roku delegacja partyjno-rzado- 
wa ChRL odwiedziła Moskwę. W toku 
rozmów na najwyższym szczeblu stało 
się rzeczą oczywistą, że grupa Mao 
Tse-tunga nie tylko nie jest zaintereso- 
waną w usunięciu rozbieżności, lecz, co 
więcej, usiłuje narzucać Związkowi 
Radzieckiemu swoje ultimatywne ża- 
dania. 

Wysunięte zostało, bezprzykładne w 
stosunkach między partiami komunisty- 
cznymi, żadanie, aby KPZR zmieniła 
swoją politykę, opartą na uchwałach 
jej zjazdów, utrwaloną w programie 
KPZR i aby przeszła na pozycję „idei 
Mao Tse-tunga”. 

Zażadano od naszej partii rezygnacji 
z linii kolektywnie opracowanej przez 
międzynarodowy ruch komunistyczny i 
utrwalonej w dokumentach naradv 
partii komunistycznych i robotniczych 
w latach 1957 i 1960 i przyjęcia na jej 
miejsce koncepcji maoistowskich. 

Kierownictwo pekińskie chciało, aby 
nasza partia włączyła się w nurt anty- 
leninowskich, awanturniczych „idei 
Mao Tse-tunga”, by zrezygnowała ze 
swego kursu na wszechstronne podno- 
szenie materialnego i kulturalnego po- 
ziomu narodu radzieckiego, z wysiłków 
zmierzajacych do zapewnienia pokojo- 
wych warunków dla budownictwa ko- 
munizmu, z polityki pokojowego wspoł- 
istnienia z państwami kapitalistyczny- 
mi. Jest rzeczą zupełnie oczywistą, że 
KPZR zgodnie z generalną linią wy- 
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pracowaną przez międzynarodowy ruch 
xomunistyczny w najbardziej zdecydo- 
wany sposób odrzuciła te żądania grupy 
Mao Tse-tunga. 

Strona radziecka oświadczyła zdecy- 
dowanie delegacji chińskiej w listopa- 
dzie 1964 roku, że linia polityczna zjaz- 
dów KPZR i jej program wyrażają wolę 
całej naszej partii, całego narodu ra- 
dzieckiego. Oświadczono także, że inte- 
resy zarówno Związku Radzieckiego, 
jak i Chin wymagają oparcia się na 
tym, co jednoczy je, nie zaś na tym, 
zo je dzieli, że również w warunieaca 
istnienia rozbieżności można znaleźć ten 
element wspólny, który  posłużyłby 
sprawie socjalizmu i przyjażni między 
ZSRR i ChRL. Zaproponowano odby- 
cie dwustronnego spotkania przedsta- 
wicieli KPZR i KPCh na najwyższym 
szczeblu w celu wymiany poglądów na 
szereg problemów, przywrócenia zau- 
fania i współpracy między obydwiema 
partiami i krajami. Kierownictwo 
chińskie odpowiedziało odmownie na 
radziecką propozycję. 

Wielokrotne apele ze strony KPZR i 
innych partii do kontynuowania poszu- 
kiwań rozwiazań nadających się do 
wzajemnego przyjęcia bvły całkowicie 
ignorowane przez Mao Tse-tunga i jego 
zwolenników. Mao Tse-tung oświad- 
czał, że od publicznej polemiki, która 
winna bvć prowadzona co najmniej 
rzez „10 tysięcy lat”, „niebo się n.e 
zawali, ryby nie przestaną pływać, a 
trawa rosnąć”. 

Paląc wszystkie mosty istniejące ie- 
szcze między obydwiema partiami, kie- 
rownictwo chińskie w przededniu „re- 
wolucji kulturalnej” w 1965 roku ob- 
wieściło oficjalnie: „we wszystkich 
podstawowych problemach współcze- 
sności zajmujemy stanowiska diame- 
tralnie przeciwstawne”. 

W 1966 roku KC KPZR skierował do 
KC KPCh zaproszenie na XXIII Zjazd 
KPZR, na które przywódcy chińscy od- 


powiedzieli świadomie obelżywą 1 or- 
dynarnąa odmowa. Ze strony KPZR pod- 
jęto jeszcze kilka kroków zmierzają= 
cvch do wznowienia kontaktów między 
partiami, ale grupa Mao Tse-tunga, po- 
suwając się coraz dalej na drodze dzia- 
łalności antyradzieckiej, odpowiedziała 
zerwaniem wszystkich kontaktów z 
KPZR. 

Związek Radziecki, kierując się dą- 
żeniem do zachowania przyjaźni z na- 
rodem chińskim, wielokrotnie wystę- 
pował z propozycjami rozwoju stosun- 
ków  międzypaństwowych, kontaktów 
między  przedstawicielami ZSRR i 
ChRL na najwyższym szczeblu pań- 
stwowym. Mówiono o tym, między in- 
nymi, jeszcze z trybuny AXIII Zjazdu 
KPZR. Na podstawie wzajemnego poro- 
zumienia, we wrześniu 1969 roku oubyło 
się spotkanie szefów rzadów ZSRR i 
ChRL. Oprócz przedyskutowania in- 
nych problemów, strony porozumiały 
się wówczas co do spotkania na naj- 
wyższym szczeblu. Jednakże oficja!ne 
propozycje strony radzieckiej w spra- 
wie tego spotkania, zgłoszone w lipcu 
1970 roku i w czerwcu 1973 roku, zo- 
siałyv pozostawione bez odpowiedzi. 


w latach 1969, 1970, 1941 i 1973 rzad 
radziecki proponował Pekinowi zawar- 
nie ważnych porozumień zmierzających 
do normalizacji stosunków między o- 
bvdwoma krajami. Porozumienia te za- 
wierały zobowiązania w sprawie nie- 
stosowania siły, zaprzestania przygoto- 
wań do wojny między porozumiewają- 
cymi się stronami, propagandy takiej 
wojny, nieagresji itd. Tak wiec w 1971 
roku proponowano rządowi ChRL za- 
warcie układu o niestosowaniu siły, w 
którym stwierdzono by wyraźnie, że 
obie strony nie będa wzajemnie stoso- 
wać przeciwko sobie siły z wykorzy- 
styvwaniem jakichkolwiek rodzajów bro- 
ni, włączając: a) broń konwencjonalną, 
b) rakietowa, c) jądrowa. Zaś w pro- 
jexcie układu o nieagresji, przekazanym 
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rządowi chińskiemu w 1973 roku, prze- 
widywano, że obie strony „zobowiązują 
się do miepodejmowania wzajemnej a- 
gresji z zastosowaniem jakichkolwiek 
rodzajów broni na lądzie, morzu t po- 
wietrzu, jak również do niegrożenia ta- 
ką agresją”. 

Związek Radziecki niejednokrotnie 
przejawiał inicjatywę w sprawie roz- 
szerzenia wzajemnie korzystnego han- 
dlu (w tym również przygranicznego), 
opartego na porozumieniach długoter- 
minowych i wznowienia kompletnych 
dostaw urządzeń przemysłowych. Wy- 
słano propozycje w sprawie nawiaąza- 
nia współpracy między akademiami 
nauk, urzeczywistnienia kontaktów w 
dziedzinie ochrony zdrowia i sportu, 
przywrócenia więzi między towarzy- 
stwami przyjaźni, wymiany korespon- 
dentów gazet itd. 

Jednakże wszystkie propozycje 
Związku Radzieckiego zostały albo po- 
zostawione bez odpowiedzi, albo też 
odrzucone przez stronę chińską. 


Co prawda Pekin wydawał z rzadka 
oświadczenia o gotowości popierania 
stosunków ze Związkiem Radzieckim 
na zasadach pokojowego współistnie- 
nia, ale za słowami nie szły czyny, lecz 
na odwrót, po każdym tego rodzaju o- 
świadczeniu można było zaobserwować 
kolejny przypływ histerii antyradziec- 
kiej w maoistowskiej propagandzie. 

Rozprawiając o „groźbie z północy”, 
2 „niebezpieczeństwie niespodziewanej 
napaści na Chiny” ze strony ZSRR, 
maoiści wzmagają militarvzację kraju, 
przekształcają go w obóz wojskowy, 
który powinien bezwarunkowo podpo- 
rządkowywać się wszelkim rozkazom 
„wielkiego wodza”, zmuszają naród do 
zaciskania jeszcze bardziej pasa. Mit o 
„niebezpieczeństwie radzieckim”  po- 
trzebny jest maoistom również w tym 
celu, aby odwrócić uwagę narodu od 
niepowodzeń w polityce wewnętrznej 
1 zagranicznej, utrzymywać go w sta- 
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łym napięciu i strachu. Należy powie- 
dzieć, że naród chiński nie godzi się 
z maoizmem, o czym świadczą niedaw- 
ne wielkie zamieszki w Pekinie i w in- 
nych miastach ChRL. 


Rozpatrując historię stosunków ra- 
dziecko-chińskich, sumując wszystkie 
konstruktywne kroki podejmowane ze 
strony ZSRR, ludzie radzieccy mogą ze 
spokojnym sumieniem stwierdzić, że 
KPZR i panstwo radzieckie czyniły 
wszystko, co jest możliwe, aby utrzy= 
mać dobrosąsiedzkie stosunki z ChRL, 
rozwijać je i umacniać. Nie jest winą 
Związku Radzieckiego i KPZR, że do- 
tychczas nie udało się tego osiągnąć. 


* 


W antyradzieckim kursie Mao Tse- 
-tunga i jego otoczenia szczególne m:ej- 
sce zajmuje tzw. „kwestia terytorialna”. 
Zgłaszając nieuzasadnione pretensje do 
radzieckich terytoriów przygranicznych 
o ogólnej powierzchni około 33 tysięcy 
kilometrów kwadratowych, Pekin świa- 
domie wprowadza w Ślepy zaułek ra- 
dziecko-chińskie rozmowy w sprawie u- 
regulowania kwestii przygranicznych, 
rozpoczęte jeszcze w październiku 1969 
roku. Przedsiawiciele chinscy wysuwa- 
ią w charakterze warunku wstępnezo 
żądanie, aby ZSRR uznał te radzieckie 
ziemie za „regiony sporne” i zrezygno- 
wał ze swojej kontroli nad nimi. O- 
swiadcza się w tonie ultimatywnym, że 
delegacja ChRL zgadza się przystąpić 
do bezposredniego rozpatrywania pro- 
blemów uregulowania kwestii przygra- 
nicznych dopiero po zadośćuczynieniu 
jej żądaniom, dotyczącym tzw. „regio- 
nów spornych”. 

Nasze stanowisko w tej sprawie jest 
wyraźne I jasne. Związek Radziecki go- 
tów jest prowadzić rzeczowe i konkret- 
ne rozmowy w kwestiach uregulowania 
spraw przygranicznych z Chinami, jed- 
nakże bez jakichkolwiek warunków 
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wstępnych. Jak stwierdzał w swoim 
przemówieniu w Ułan-Bator w |listopa- 
dzie 1974 roku towarzysz L. I. Breż- 
niew, „nie pretendujemy do żadnych ab- 
cych terytoriów i w tym sensie nie ist- 
nieją dla nas żadne «regiony sporne”. 
Związek Radziecki nigdy nie zgłaszał 
i nie zgłasza ekonomicznych ani terv:o- 
rialnych pretensji w stosunku do ChRL, 
o czym niejednoxrotnie i oiwarcie o0- 
świadczano. Co się tyczy niezbędnych 
uściśleń szeregu odcinków granicy ra- 
dziecko-chińskiej, ZSRR gotów jest do- 
konać ich na równoprawnej, możliwej 
do przyjęcia podstawie. Tym samym 
wszystkie problemy, które władze pe- 
kińskie stwarzają sztucznie wokół re- 
gulacji spraw przygranicznych, zostały- 
by rozwiązane we wzajemnych intere- 
sach ZSRR i ChRL. 

Przywódcy ChRL, zamiast nadającego 
się wzajemnie do przyjęcia uregulowa- 
nia kwestii przygranicznych, wypowia- 
dają nadal monstrualne pretensje terv- 
torialne w siosunku do ZSRR. Wiele 
publikacji chińskich usiłuje uzasadnić 
roszczenia do przeszło 1,5 mln kilome- 
trow kwadratowych terytorium radziec- 
kiego, które zgodnie z osławionym 
„wykazem” Mao Tse-tunga (1964 r.) zo- 
stały jakoby odebrane Chinom przez 
Rosię. 

W związku z tym należałoby przy- 
pomnieć maoistom, że w swoim czas.e 
Lenin wskazywał: „niechaj burżuazja 
wszczyna nikczemne, nędzne kłótnie i 
'argi z pcwodu granic, robotnicy zaś 
wszystkich krajów i wszystkich na”o* 
dów nie poróżnią się na tym podłym 
gruncie”. 

Pozycje maoistów w kwestiach tery- 
torialnych niewiele się różnią od eks- 
pansjonistycznych dążeń cesarzy chin- 
skich i pretensji wielkohańskich szo- 
winistów, marzących o przywróceniu 
„złotego wieku”, kiedy Chiny traktowa- 
łv wielu swoich sąsiadów, bez żadnych 
ku temu podstaw, jako swoich wasaćL 


Gdvbv chciało się postępować zgodnie 
z niebezpieczną logiką Pekinu, należało- 
bv pokroić na nowo całą współczesną 
mapę Azji i nie tylko Azji. Niewątpli- 
we jest jedno: pretensje terytorialne 
maoistów zmierzają do daleko idących 
celów geopolitycznych, kojarzących w 
jedną całość rozpalanie wrogości mię- 
dzy narodami i dążenie do wielkohan- 
skiej hegemonii. Świadczy to raz jesz- 
cze o tym, że ideologia i polityka mao- 
istów stanowią poważną grożbę dla po- 
koju i bezpieczeństwa narodów, szcze- 
golnie na kontynencie azjatyckim. 


Z wywodów powyższych wynika ja- 
sno, że na stole rozmów radziecko-chiń- 
skich w sprawie uregulowania proble- 
mów przygranicznych znajduje się cały 
pakiet konstruktywnych propozycji wy- 
suniętych przez delegację radziecką. 
Przedyskutowanie i urzeczywistnienie 
tvch propozycji, uwzględniających inte- 
resy obydwóch stron, mogłoby niezwło- 
cznie wyprowadzić rozmowy ze ślepego 
zaułka, w jakim znajdują się one obec- 
nie. To, czy sprawa rozwinie się w tym 
kierunku, jest zależne od strony chiń- 
skiej. Co się tyczy budowanych przez 
Nao  Tse-iunga ekspansjonistycznych 
planów w odniesieniu do ziem radziec- 
kich, to są one skazane na nieuniknione 
fiasko. 


* 


Mao Tse-tung i jego grupa traktują 
jako główną przeszkodę na drodze do 
urzeczywistnienia swoich awanturni- 
czych planów leninowską linię polityki 
wewnętrznej i zagranicznej KPZR i 
państwa radzieckiego. 


Polityka wewnętrzna KPZR, mająca 
na celu stałe podnoszenie dobrobytu ca- 
łego narodu, jest uderzającym kontra- 
stem wobec linii maocistów, która jest 
obca prawdziwym interesom narodu 
chińskiego I ma na celu przede wszyst- 
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kim powiększanie potencjału rakieto- 
wo-atomowego, realizację maoistow- 
skiego hasła „armaty zamiast ryżu”. 
Międzynarodowa linia ZSRR, urzeczy- 
wistnianie Programu Pokoju uchwalo- 
nego przez XXIV Zjazd KPZR i pro- 
gramu dalszej walki o pokój — zaak- 
ceptowanego przez jej XXV Zjazd, linia 
wspólnoty socjalistycznej zmierzająca 
do łagodzenia napięcia międzynarodo- 
wego są całkowicie sprzeczne z hege- 
monistycznymi zamierzeniami kierow- 
nictwa chińskiego. 

Polityka władców pekińskich stano- 
wi wielkie niebezpieczeństwo dla spra- 
wy pokoju. Towarzysz L. I. Breżniew 
stwierdził na XXV Zjeździe KPZR: 
„Będziemy przeciwstawiać się tej poli- 
tyce podżegania, będziemy bronić inte- 
resów państwą radzieckiego, wspólnoty 
socjalistycznej, światowego ruchu ko- 
munistycznego. Teraz już nie wystarczy 
powiedzieć, że ideologia i polityka ma- 
oizmu są nie do pogodzenia z teorią 
marksizmu-leninizmu. Są ome wręcz 
wrogie tej teorii... Będziemy nadal pro- 
wadzić walkę z maoizmem, walkę pryn- 
cypialną — walkę nieprzejednaną”. 


Na XXV Zjeździe KPZR potwierdzo- 
no ponownie, że Związek Radziecki jest 
gotów znormalizować stosunki między- 
państwowe ZSRR i ChRL na zasadach 
pokojowego współistnienia. „Co więcej 
— powiedział towarzysz L. I. Breżniew 
— można £ przekonaniem oświadczyć: 
jeśli Pekin powróci do polityki rzeczy- 
wiście opartej na marksizmie-leniniz- 
mie, porzuci politykę wrogą wobec kra- 
jów socjalistycznych, wkroczy na drogę 
współpracy t solidarności ze światem 
socjalizmu, znajdzie to odpowiedni od- 
zew z naszej strony. Otworzy to możli- 
wość rozwoju dobrych stosunków mię- 
dzy ZSRR % ChRL zgodnych z zasada- 
mi internacjonalizmu socjalistycznego. 
Wszystko zależy teraz od strony cniń- 
skiej”, 


Wymiana doświadczeń 


ROK PO REFORMIE W KIELECKIEM 


Istotne znaczenie dla pomyślnej rea- 
lizacji zadań społeczno-gospodarczych 
zawartych w uchwale VII Zjazdu ma 
stale postępujący proces umacniania 
roli i pozycji władzy i administracji 
państwowej, zwłaszcza stopnia podsta- 
wowego, oraz usprawniania metod ich 
funkcjonowania i działania. Na te buo- 
wiem ogniwa władzy i adminisiracji 
państwowej — zgodnie z intencjami 
XVII Plenum KC PZPR — nałożone 2o0- 
stały zadania koncentrowania i organi- 
zowania wysiłku ludzi pracy na rzecz 
realizacji celów społeczno-gospodarcze- 
go rozwoju kraju. Mają one do spełnie- 
nia także ważną rolę w podnoszeniu ja- 
kości pracy, w unowocześnieniu 1 racjo- 
nalizacji działalności gospodarczej, w 
kształtowaniu socjalistycznych stosun- 
ków międzyludzkich i upowszechnianiu 
norm socjalistycznego prawodawstwa. 

Doświadczenia i wnioski wvnikajace 
z bez mała rocznej działalności tereno- 
wych organów władzy i administracji 
państwowej w nowych ramach ustrojo- 
wo-organizacyjnych potwierdzają pełną 
praktyczną przydatność dwustopniowej 
struktury. Weryfikowała się ona w 
okresie dużego nasilenia realizacji za- 
dań społeczno-gospodarczych w konńco- 
wym etapie planu pięcioletniego I w 
trakcie przygotowań do podjącia no- 
wych, jeszcze ambitniejszych zadan, 
które wyznaczył VII Zjazd PZPR. 

Zreformowany model organizacji i 
funkcjonowania terenowej władzy i ad- 
ministracji państwowej okazał się wy- 
soce racjonalny i spójny, w peini dosto- 
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sowany do współczesnych warunków 
rozwojowych naszego kraju. Umożliwia 
on ujawnienie zdolności organizator- 
skich działaczy terenowych i pracow- 
ników administracji, pozwala pełniej 
wykorzystać ich siły twórcze i społeczne 
zaangażowanie. Jest to rezultatem pre- 
cyzyjnego określenia zakresu zadań i 
uprawnień oraz zwiększenia stopnia sa- 
modzielności i pola do inicjatywy tere- 
nowych organów władzy i administracji 
państwowej. Wszystko to wpływa na 
wzrost odpowiedzialności za wynizi 
działania, pozwala racjonainiej kiero- 
wać, zarządzać i administrować podle- 
głymi jednostkami. 

Skutki tych zmian są wielocakie i 
już dziś wyraźnie dostrzegalne w kiiku 
co najmniej płaszczyznach. Bardzo cen- 
nym efektem jest to, iż organy tereno- 
wej władzy i administracji panstwov.ej 
nadały wysoką rangę zadaniomi spoie- 
czno-gospodarczego rozwoju miast i 
gmin, zadaniom wynikajacym z kolej- 
nych postanowień Komitetu Ceniraine- 
go PZPR, z uchwały VII Zjazdu PZPR, 
a także decyzji instancji partyjnyca. 
Szczególnie aktywnie podjęto problemy 
i zadania, których w poprzednich okre- 
sach nie realizowano skutecznie i 
sprawnie. 

Innym pozytywnym przejawem jest 
rozszerzenie piaszczyzny dialogu uwia- 
dzy ze społeczeństwem. Podniesiona z0- 
stała bowiem ranga sesji rad narodo- 
wych, zebrań wiejskich i samorządu 
mieszkańców. Dzięki temu istnieją len- 
sze warunki dla trafnego okresiunia 


hierarchii zadań i potrzeb zgodnego 2 
możliwościami techniczno-produkcyjny= 
mi i twórczymi społeczeństwa. Przybli- 
żenie władzy do obywatela pozwala na 
lepsze poznanie potencjalnych możliwo- 
ści wytwórczych ludzi pracy, tkwiące 
zarówno w poziomie ich aktywności 
społeczno-zawodowej, jak 1 potencjale 
techniczno-organizacyjnym miast i wsi. 
Natomiast obywatelom stwarza lepsze 
możliwości bezpośredniego przekazywa- 
aia swych postulatów i krytycznych 
uwag wobec wszelkich nieprawidłowo- 
ści i mankamentów organizacji życia 
społeczno-gospodarczego i poiityczno- 
„kulturalnego. 

Ten układ radykalnie wpiynął na 
zmianę stosunku obywateli do organów 
terenowej władzy i administracji, tym 
samym stworzona została — jak nigdy 
dotąd — korzystna atmosfera spoleczna 
dla zdynamizowania tempa spoleczno- 
-gospodarczego i kulturalnego rozwoju 
ośrodków miejskich i wiejskich. Są już 
tego widoczne efekty. Przede wszystkim 
wyrażają się one w zwiększeniu dyscy- 
pliny realizacji zadań produkcyjnych. 
Wiele gmin i miast ma również spore 
osiągnięcia w sferze pozaprodukcyjnej. 
Np. do konca br. 15 gmin będzie posia- 
dać gminne ośrodki kultury; już dziś na 
1 ośrodek zdrowia przypada około 4.8 
tys. mieszkańców; w szkołach stopnia 
ponadpodstawowego w nadchodzącym 
roku szkolnym podejmie naukę 915 
proc. absolwentów klasy VIII. To tylko 
niektóre przykłady konsekwentnego re- 
alizowania celów i aspiracji mieszkań- 
ców naszego województwa. 


p 


Wprowadzenie reformy miało korzy- 
stny wpływ na jakość obsługi obywateli. 
Uległa ona znacznej poprawie w wyni- 
ku przekazania kompetencji w zakresie 
załatwiania indywidualnych spraw oby- 
wateli urzędom miast i gmin, a więc 
ogniwom najbliższym społeczeństwu; 
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zaważyło na tym także podniesienie po- 
ziomu fachowości kadr zatrudnionyca w 
terenowych organach administracji. Na 
szczeblu wojewódzkim, jak i podstiawo- 
wym podjęto ponadto rozliczne działa- 
nia zmierzające do usprawnienia obsługi 
obywateli. 

Najważniejszym przedsięwzięciem 
jest wyraźne określenie zadań i obo- 
wiązków każdej jednostki oraz zakresu 
pracy i odpowiedzialności każdego pra- 
cownika zarówno w grupie kadry kie- 
rowniczej, jak i podstawowej. Służą tym 
celom statuty urzędów, szczegółowe za- 
kresy czynności wydziałów i pracowni- 
ków, łącznie z upoważnieniami do po- 
jejmowania decyzji. Ustalenia te są w 
miarę potrzeb aktualizowane i doskona- 
lone. Uproszczona została strukuura 
wewnętrzna wydziałów i zmniejszona 
także liczba wewnętrznych komórek 
funkcyjnych. Podnosi to samodzie!ność 
działania, skraca obieg spraw, usprawn:a 
tryb ich załatwiania. Wydane zosta:o za- 
cządzenie ograniczające liczbę wymagu- 
aych od obywateli zaświadczeń vrzy za- 
łatwianiu określonych spraw. Jest to de- 
cyzja dużej wagi, bowiem jej pełna i 
konsekwentna realizacja  wycatnie 
zmniejsza rozmiary prac adminisiracyj- 
no-biurowych na szczeblu podstawo- 
wym oraz służy ochronie czasu 1 zmniej- 
szeniu kosztów ponoszonych przez pe- 
tentów. Od listopada 1973 r. obowiazuje 
jednolity rozkład czasu pracy w Urzę- 
dzie Wojewódzkim, w urzędach miej- 
skich i gminnych, umożliwiający oby- 
watelom załatwianie spraw również w 
godzinach popołudniowych. Ważnym 
czynnikiem usprawniającym tryb zaiat- 
wiania spraw indywidualnych jest rów- 
nież zorganizowany system przyjęć oby- 
wateli w sprawach skarg i wniosków 
w Urzędzie Wojewódzkim i jednostkach 
stopnia podstawowego. 


Niernikiem pozytywnych zmian w 
działalności terenowych organów admi- 
nistracji państwowej i podległych im 
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urzędów jest stałe zmniejszenie sią licz- 
by skarg i odwołań od decvzji, sktłada- 
nych przez obywateli. Najwięcej skarg 


wnoszą ebywatele w sprawach: przy-. 


działu lokali mieszkalnych, funkcjono- 
wania placówek handlowych, usługo- 
wych i gastronomicznych, uwłaszczeń 
rołników i zmian w ewidencji gruntów, 
metod pracy szkół oraz nieprzesurzega- 
nia przepisów prawa pracy. 


w dalszym działaniu na rzecz dosko- 
nalenia obsługi społeczeństwa dązyć LĘE- 
dziemy zgodnie z intencjami uchwał 
VII Zjazdu PZPR oraz III Plenum Ko- 
mitetu Centralnego PZPR do: 

— wyeliminowania wszystkich stwier- 
dzonych niedociągnięć w załatwianiu 
spraw ludności; 

— podnoszenia kwalifikacji pracow- 
ników załatwiających sprawy ovyvwa- 
teli, by nie dopuszczać do przypadków 
naruszania przepisów przy wydawaniu 
decyzji administracyjnych; 

— wykorzystania zebrań wiejskich, 
samorządów mieszkańców i samorządów 
robotniczych do zapoznania społeczeń- 
stwa ze sposobami rozpatrywania i za- 
łatwiania spraw wnoszonych zbiorowo 
lub dotyczących problemów interesują- 
cych szerszy krąg obywateli; 

— wyciągania wniosków służbowych 
lub dyscyplinarnych w stosunku do 
winnych niewłaściwego i nieterminowe- 
go załatwiania spraw oraz do tych pra- 
cowników, których działanie wywołuje 
skargi; | 

-— pełnego wykorzystywania wnio- 
sków wypływających ze skarg w dosko- 
naleniu funkcjonowania urzędów; 

-—— upowszechniania zasady jawności 
podejmowanych decyzji, zwłaszcza w 
sprawach przydziału mieszkań, ulg i u- 
morzeń mależności finansowych, roz- 
działu materiałów budowlanych, sprze- 
daży działek budowlanych i innych; 

— wykorzystywania zebrań  wiej- 
skich, samorządów mieszkańców miast 
1 narad załóg pracowniczych dla pod- 


168 


noszenia świadomości prawnej obywa- 
teli; 

— bezwzględnego egzekwowania de- 
cyzji terenowych organów adiministra- 
cji państwowej i wyroków sądowych, 
zwłaszcza w przypadkach samowoli bu- 
dowlanej, naruszania zasad  bezpie- 
czeństwa przeciwpożarowego i porząd- 
ku publicznego itp., których niewyko- 
nanie godzi w słuszny interes społecz- 
ny i obywatelski oraz jest przyczyną 
zgłaszanych skarg. 


* 


Walory dwustopniowej struktury 
władzy i administracji państwowej da- 
ją o sobie znać w toku tworzenia wa- 
runków dla pomyślnej realizacji zadań 
wynikających z uchwały VII Zjazdu 
PZPR. Uważamy, że na zdynamizowa- 
nie tempa rozwoju społeczno-sospodur- 
czego województwa, na unowocześnie- 
nie jego gospodarki i organizacji życia 
społecznego złoży się zharmonizowany 
i zespolony wysiłek ludzi pracy miast i 
wsi naszego regionu. Stad też precyzyj- 
nie określamy rolę poszczegolnycn o- 
środków miejskich i gminnych w tvm 
względzie. Zoptymalizowaliśmy zadania 
i możliwości realizacyjne wszystkich 
podstawowych jednostek podziału ad- 
ministracyjnego, pozostawiając jedno- 
cześnie dość znaczny margines d!a ini- 
cjatyw lokalnych. Wszystkie miasta na- 
szego województwa mają kompleksowe 
plany przestrzennego zagospodarowa- 
nia, zaś gminy korzystają na ogół £ u- 
proszczonych programów społeczno-go- 
spodarczego rozwoju. 

W tvch planach i programach czołowe 
miejsce zajmują problemy rozwoju rol- 
nictwa i gospodarki żywnościowej, pro- 
dukcji na potrzeby rynku wewnętrzne- 
go oraz zadania w sferze poprawy wa- 
runków pracy i życia ludności. Każda 
gmina posiada koncepcję zdynamizowa- 
nia i unowocześnienia produkcji rolnej. 
Kierując się wskazaniami XV Plenum 


KC PZPR, zbilansowano możuwości 
produkcyjne wszystkich grup gospo- 
darstw rolnych, a także określono śroaki 
i sposoby wykonania ustalonych zadan. 
W zespole tych środków uwzględnia się 
działania na rzecz przekształcenia struk- 
tury produkcyjnej gospodarstw, pogłę- 
bianie specjalizacji, upowszechnienie 
nowoczesnych metod gospodarowania | 
postępu technicznego. W wielu gminach 
znacznie zwiększyliśmy również kadry 
służby rolnej; aktualnie czynimy stara- 
nia, aby każda wieś o profilu rolniczym 
miała swojego organizatora gospodarki 
rolnej. 

w _ perspektywicznych programach 
społeczno-gospodarczego rozwoju miast 
i gmin województwa zakładamy przy- 
spieszenie procesu wyrównywania dys- 
proporcji między poszczególnymi jed- 
nostkami podziału administracyjnego, 
kładąc szczególnie silny akcent na roz- 
wój infrastruktury w rejonach wiej- 
skich. W programach przestrzennego 
zagospodarowania uwzględniamy rów- 
nież powiązania funkcjonalne miast i 
gmin. W zespole miast nad rzeką Ka- 
mienną (Skarżysko-Kamienna, Stara- 
chowice, Ostrowiec Świętokrzyski) 
wszystkie ważniejsze decyzje dotyczące 
przestrzennego zagospodarowania tych 
ośrodków Są skoordynowane i skorelo- 
wane. 


k 


Województwo nasze, poszczególne 
miasta i gminy mają jasno i precyzyj- 
nie określone cele i zadania. O pomy- 
ślnej ich realizacji zadecydują — jak 
uczy doświadczenie — poziom aktyw- 
ności społeczno-zawodowej ludzi pracy, 
gospodarskie myślenie i sprawne dzia- 
łanie terenowych organów władzy i ad- 
ministracji państwowej. Mając świado- 
mość takiego uwarunkowania Urzad 
Wojewódzki dużo wysiłku i czasu po- 
święca doskonaleniu metod pracy urze- 
dów miejskich i gminnych, podnosze- 
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niu kwalifikacji ich pracowników oraz 
zapewnianiu odpowiedniej obsady kad- 
rowej w tych ogniwach administracji. 
Dokładamy starań, aby zapewnić w te- 
renie warunki do pracy dobrze zorga- 
nizowanej i skutecznej. Temu celowi 
podporządkowujemy politykę podziału 
środków materialnych i kadrową po- 
moc organizatorską i instruktażową. 


W pierwszym rzędzie chodzi nam 6 
skoncentrowanie środków i uwagi urzę- 
djów na rozwiązaniu węzłowych pro- 
blemów gmin i miast. W tym celu wpro- 
wadziliśmy obowiązek opracowywania 
przez terenowe organy administracji 
stopnia podstawowego rocznych planów 
działania, w których określa się głów- 
ne zadania oraz metody i formy ich rea- 
lizacji. W trosce o zwiększenie dyscypli- 
ny wysiłek aparatu Urzędu Wojewódz- 
kiego skierowany został na udzietanie 
naczelnikom miast i gmin daleko idącej 
pomocy instruktażowo-metodycznej. 
Szczególną uwagę zwracamy na duże o- 
środki miejskie i gminy decydujące o 
rozmiarach produkcji rolnej wojewódz- 
twa. 

Dia wzmocnienia nadzoru nad reali- 
zacją zadań planowych organizujemy co 
kwartał narady z prezydentami i na- 
czelnikami miast oraz naczelnikami 
gmin, w toku których dokonujemy 
szczegółowej oceny wykonania zadan 
planowych na terenie poszczególnych 
jednostek podziału administracyjnego, 
wymieniamy doświadczenia, weryiiku- 
jemy metody i sposoby rozwiązywania 
występujących problemów. Zwiększyli- 
$smy również częstotliwość kontaktów 
pracowników Urzędu Wojewódzkiego z 
urzędami stopnia podstawowego i z ak- 
tywem terenowym; przedstawiciele U- 
rzędu Wojewódzkiego uczestniczą w se- 
sjach rad narodowych, w comiesięcz- 
nych naradach aktytwu gospodarczego 
organizowanych przez prezydentów 
miast oraz naczelników miast t gmin, 
w konferencjach samorządu robotnicze- 
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go. Nasi pracownicy, odwiedzając ogni- 
wa terenowe, zbierają info:nacje o 
trudnościach, jakie występują w reali- 
zacji zadań, o sposobach ich przezwy- 
ciężania, a także udzielają niezbędnej 
pomocy instruktażowej. 

Z naczelnikami miast i gmin oraz z 
kierownictwami zakładów pracy prze- 
prowadzamy indywidualne rozmowy. W 
rozmowach odbytych w styczniu br. u- 
zyskaliśmy informację o wykonaniu za- 
dań planowych w 1975 r. oraz o zanuie- 
rzeniach na 1976 r. Zgłoszono szereg 
wniosków sugerujących usprawnienia 
organizacyjne, które dotyczyły w dużej 
mierze funkcjonowania instytucji ob- 
sługi rolnictwa. Każdy z naczeiników, 
poinformowany o ocenie jego pracy, 0- 
trzymał konkretne wskazówki i uwagi. 


Systematycznie organizowane są rów- 
nież rejonowe spotkania naczelników 
przeznaczone omówieniu aktualnych za- 
dań, poparte doświadczeniami wybra- 
nych miast czy gmin. W ten sposob u- 
powszechniliśmy w województwie aobre 
doświadczenia, m. in. w zakresie porząd- 
kowania i poprawy estetyki miast i 
wsi, wskazując na przykłady Ostrowca 
Swiętokrzyskiego, Starachowic, Pińczo- 
wa, Chęcin, Wodzisławia, Nagłowic, 
Sobkowa, Wiślicy. 

Istotne znaczenie dla prawidłowego 
działania terenowych organów admini- 
stracji ma systematyczna kontrola I oce- 
na efektywności gospodarowania, pra- 
widłowości realizacji polityki partii i 
normatywnych aktów prawnych oraz 
innych decyzji. Wszechstronną kontro- 
lą objęliśmy w zasadzie wszystkie og- 
niwa gospodarki na terenie naszego wo- 
jewództwa, niezależnie od podporząd- 
kowania resortowego. Kontrole prze- 
prowadzamy wedle planu, w którym 
określiliśmy ich rodzaje i terminy. Na 
wszystkich pracowników instytucji 
kontroli nałożyliśmy obowiązek udziela- 
nia instruktażu pracownikom kontrolo- 
wanych jednostek, przekazywania im 
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wskazówek i rad oraz upowszechniania 
sprawdzonych form i metod pracy. 


k 


O sprawności I skuteczności działania 
administracji terenowej decyduje w du- 
żym stopniu fachowość kadr pracownie 
czych, ich samodzielność w pracy, u- 
miejętność podejmowania decyzji, wre- 
szcie inicjatywa i aktywność w rozwią- 
zywaniu problemów. Temu słusznemu 
założeniu podporządkowana została po- 
lityka kadrowa. Najważniejszym jej e- 
lementem jest ścisłe przestrzeganie obo- 
wiązujących wymagań  kwaiifikacyj- 
aych, zapewnienie dopływu kadr facho- 
wych, a także doskonalenie kwalifikacji 
pracowników. Podjęte środki korzystnie 
wpłynęły na poprawę sytuacji kadrowej 
w urzędach. 

Obecnie w Urzędzie Wojewódzkim 43 
proc. ogółu pracowników legitymuje się 
wyższym wykształceniem. Coraz wyż- 
szy jest poziom wykształcenia kadr na 
stanowiskach naczelników miast I gmin. 
Spośród nich wyższym wykształceniem 
legitymuje się 60 proc. Pozytywne zmia- 
ny w zakresie wykształcenia nastąpiły 
na obu szczeblach terenowej admini- 
stracji, przy czym na szczeblu podsta- 
wowym wydatnie zwiększyła się liczba 
pracowników i znacznie podniósł się 
poziom ich kwalifikacji. Zawdzięczać to 
należy przede wszystkim przejściu do 
pracy w miastach 1 gminach 400 pra- 
cowników z byłych urzędów powiato- 
wych, spośród których 67 ma wyższe 
wykształcenie. Na podkreślenie zasłu- 
guje dość silne dążenie pracowników do 
uzupełniania wykształcenia; w br. stu- 
diuje zaocznie 33 pracowników Urzędu 
Wojewódzkiego i 133 pracowników te- 
renowych organów administracji stop- 
nia podstawowego. 

Intensywnie rozwijamy również inne 
formy szkolenia. W 1975 r. profil szko 
lenia podporządkowano doskonaleniu 
wiadomości teoretycznych 1 umiejętno- 


ści praktycznych w zakresie problernów, 
jakie pojawiły się przed adminisiracją 
terenową w związku z jej reformą. O- 
pracowany został także program dosko- 
nalenia poziomu kadr Urzędu Wuie- 
wódzkiego i terenowych organów ad- 
ministracji stopnia podstawowego na 
lata 1876—1980. Przewiduje się, że w 
roku 1980 odsetek kadr z wyższym wy- 
kształceniem wzrośnie w Urzędzie Wo- 
jewódzkim do 689 proc., a w urzędach 
miejskich i gminnych do 25 proc. 

Mimo tych wysiłków w ostatnim 
okresie zaistniała potrzeba dokonania 
zmian kadrowych na 8 stanowiskach 
dyrektorów wydziałów, na 6 stanowi- 
skach zastępców dyrektorów w Urzę- 
dzie Wojewódzkim oraz na 20 stano- 
wiskach naczelników miast i gmin. 


* 


Pozytywne rezultaty, wynikające z 
nowych form funkcjonowania tereno- 
wych ogniw władzy i administracji 
państwowej, są widoczne i powszechnie 
odczuwalne. Są one praktycznym świa- 
dectwem doniosłości i słuszności decy- 
zji XVII Plenum KC PZPR. Trzeba 
jednak zdawać sobie sprawę z tego, że 
jest jeszcze dużo do zrobienia, aby w 
pełni wykorzystać walory dwustopnio- 
wej struktury podziału administracyj- 
nego kraju. Dotychczasowe doświadcze- 
nia stanowią dobrą podstawę do dal- 
szych poszukiwań skutecznych sposo- 
bów wyzwalania społecznej inicjatywy, 
pobudzania aktywności ludzi pracy, u- 
sprawniania funkcjonowania władzy i 
administracji państwowej w terenie, 
pełnego wykorzystania materialno-te- 
chnicznego i kadrowego potencjału 
miast i gmin. 

Warto głębiej zastanowić się nad ce- 
lowością utrzymywamia odrębnych rad 
narodowych i urzędów dla miast stiano- 
wiących równocześnie siedziby gni 
Doświadczenia zebrane w wojewódz- 
twie kieleckim skłaniają do stormuło- 
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wania opinii o zasadności tworzenia w 
takich przypadkach miejsko-gminnych 
rad narodowych i jednego urzędu dia 
miasta i gminy. Za takim rozwiązaniem 
przemawia szereg racjonalnych argu- 
mentów. Połączenie miejskich i gmin- 
nych rad narodowych oraz urzędów 
stworzy sprzyjające warunki dla sil- 
niejszego integrowania działalności 
wszystkich jednostek produkcyjnycn i 
usługowych z terenu miasta 1 gminy. 
Jest to ważnym czynnikiem przyspie- 
szania rozwoju miast i gmin, gdyż — 
jak wskazuje praktyka — miasta na 
ogół opierają swój rozwój na wspól- 
działaniu z otaczającymi je rejonami 
wiejskimi. Stanowiąc zaś na ogół lepiej 
zorganizowane i rozwinięte ośrodki spo- 
łeczno-gospodarcze i usługowo-kuliural- 
ne, Świadczą różnorodne usługi miesz- 
kańcom okolicznych wsi. Natomiast 
wsie pełnią funkcję zaplecza wyżywie- 
niowego i rekreacyjno-wypoczynkowe- 
go dla mieszkańców miast. 

Utworzenie wspólnych organów wła- 
dzy i administracji państwowej pozwala 
na skumulowanie sił społecznych i 
środków materialno-technicznych oraz 
skoncentrowanie ich na realizacji szcze- 
gólnie pilnych i ważnych zadań, na roz- 
wiązywanie najbardziej żywotnych pro- 
blemów społeczno-gospodarczych miast 
i wsi. Połączenie potencjału miast i 
gmin, zwłaszcza wzbogaconego o możli- 
wości zakładów pracy, na ogół zlokali- 
zowanych w miastach, umożliwia rozsze- 
rzenie zakresu zadań wykonywanych 
w ramach czynów społecznych, dotyczy 
to zwłaszcza budowy i modernizacji 
dróg oraz rozbudowy bazy usługowej 
rolnictwa. Utworzenie wspólnych urzę- 
dów miejsko-gminnych będzie — jak się 
wydaje — korzystną przesłanką organi- 
zacyjną racjonalnego zagospodarowania 
przestrzennego poszczególnych  regio- 
nów, a co za tym idzie — lepszego zża- 
gospodarowania ziemi. 
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DOŚWIADCZENIA MIEJSKO—GMINNEJ 
INSTANCJI PARTYJNEJ W BŁONIU 


W wyniku nowego podziału admini- 
stracyjnego kraju i wprowadzenia dwu- 
szczeblowej struktury administracyj- 
nej miasto i gmina Błonie stały się sa- 
modzielnym organem społeczno-gospo- 
darczym. Z tego faktu wynikły również 
rozliczne skutki dla miejskich i gmin- 
nych organów terenowej władzy i ad- 
ministracji panstwowej oraz miejsko- 
-gminnej organizacji partyjnej i jej in- 
stancji. Wyraziły się one przede wszyst- 
kim w zwiększonej odpowiedzialności za 
społeczno-gospodarczy rozwój miasta i 
gminy. O wszystkim trzeba decydować 
na miejscu, opierając się o własne do- 
świadczenia i umiejętności aktywu spo- 
teczno-politycznego i gospodarczego 
miasta i gminy. 


Na obszarze miasta i gminy zamie- 
szkuje 20 tys. obywateli, w tym 125 tys. 
czynnych zawodowo. Poza rolnictwem, 
przede wszystkim w przemyśle i usłu- 
gach, zatrudnionych jest 38,5 proc. 
ogółu mieszkańców miasta i gminy. Li- 
czna rzesza czynnych zawodowo miesz- 
kańców miasta i gminy pracuje w Za- 
kładzie Mechaniki Precyzyjnej ,„Mera- 
-Błonie”, słynącym w kraju i na świe- 
cie z produkcji urządzeń peryferyjnych 
do maszyn cyfrowych. Na terenie gminy 
istnieje przeszło 2.200 gospodarstw in- 
dywidualnych, uprawiających blisko 
7.300 ha użytków rolnych oraz 2 spół- 
dzielnie produkcyjne, gospodarujace na 
200 ha gruntów uprawnych. Większośc 
użytków rolnych stanowią gleby wyso- 
kiej jakości — II i III klasy. Powyższe 
dane określają skalę i rozmiary stoją- 
cych przed miejsko-gminną organizacją 
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partyjną zadań w bieżącym roku i w 
dłuższej perspektywie czasowej. 


Pierwszoplanowym zadaniem jest u- 
nowocześnienie gospodarki na wsi i zin- 
tensyfikowanie produkcji rolnej. Do 
niedawna jeszcze rolnicy z terenu gini- 
ny osiągali stosunkowo niskie plony, 
daleko odbiegające od możliwości i po- 
trzeb. Fakt ten zmusił miejsko-gminną 
organizację partyjną i jej aktyw, służby 
rolne do skupienia uwagi na przyczy- 
nach niezadowalającego poziomu pro- 
dukcji rolnej i poszukiwaniu sposobów 
jej zintensyfikowania. Przeprowadzone 
analizy wskazywały, iż podstawowa te- 
go przyczyna tkwiła w powszechnym je- 
szcze stosowaniu tradycyjnych metod 
uprawy ziemi, w niskim poziomie spe- 
cjalizacji gospodarstw itp. Uświadomie- 
nie tych niedostatków określiło kieru- 
nek działań wiejskich POP i miejsko- 
-gminnej instancji W pierwszej kolej- 
ności ustalona została specjalizacja ca- 
łej gminy. Stwierdziliśmy mianowicie, 
że istnieją wszelkie warunki po temu, a- 
by gmina Błonie specjalizowała się w u- 
prawie warzyw oraz w hodowli bydła 
mlecznego i w tuczu trzody chlewnej. 
W oparciu e analizę warunków glehbo- 
wych ustaliliśmy również kierunki spe- 
cjalizacji poszczególnych wsi. 


Bvł to jednak zaledwie początek dro- 
gi. Pozostało jeszcze przekonać rolni- 
ków o słuszności i ekonomicznej efek- 
tywności tych ustaleń, skłonić ich ao 
uprawy pożądanych kultur rolnych, u- 
dzielając efektywnej pomocy we wpro- 
wadzaniu specjalizacji. Zadania te wzięli 


na siebie aktywiści partyjni I ściśle 
współpracujący z instancją partyjną 
działacze ZSL. Podejmując te trudne 
zadania, byliśmy przekonani, że będzie 
można pomyślnie je wykonać jedynie 
wówczas, gdy będziemy stale pracować 
z ludźmi, prowadząc z nimi rozmowy, 
ukazując rolnikom opłacalność i konie- 
czność specjalizacji zarówno z punktu 
widzenia interesów ogólno-społecznych, 
jak ich własnych. Praktyka pokazała, 
że same rozmowy z rolnikami nie przy- 
noszą pożądanych rezultatów. Ważną ro- 
lę odegrał przykład członków partii 
prowadzących wzorowo swoje gospo- 
darstwa. Z ich inicjatywy zespół rolni- 
ków zbudował chlewnię letnią dla 600 
sztuk trzody; przedsięwzięcie okazało 
się opłacalne. W bieżącym roku budują 
więc stałą chlewnię dla 1000 sztuk trzo- 
dy. Przykład ten „zaraził” innych rol- 
ników. Dziś chęć specjalizowania się w 
tuczu trzody chlewnej zadeklarowała 
już liczna grupa rolników. 


Z rozmów z rolnikami wynikało, że 
wielu z nich wyraziłoby chęć specjali- 
zowania się w produkcji warzyw, ale 
odczuwają obawę przed ryzykiem. Nie 
starcza im po prostu wiedzy specjali- 
stycznej w zakresie uprawy trudnych 
kultur. Instancja partyjna zainspirowa- 
ła więc współpracę rolników z placów- 
kami naukowo-badawczymi, zajmujący- 
mi się problematyką upraw warzyw 1 
sadownictwem, zwłaszcza z Instytutem 
Sadownictwa w Skierniewicach i In- 
stytutem Hodowli Roślin w Radzikowie. 
Ta druga placówka znajduje się na te- 
renie naszej gminy, a — mimo to — 
rolnicy do niedawna nie potrafili na- 
wet odpowiedzieć na pytanie, czym zaj- 
mują się naukowcy w niej pracujący. 
Paradoks ten nie ma już dziś miejsca. 
Naukowcy z IHR udzielają rolnikom 
porad, zapraszają ich na swe poletka 
doświadczalne, prowadzą szkolenia, u- 
dostępniają wyniki swoich badań. Nie- 
dawno odbyło się nawet na terenie gmi- 
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ny sympozjum naukowe, z udziałem na- 
ukowców z Instytutu Sadownictwa, In- 
stytutu Ziemniaka z Serocka, Instytutu 
Hodowli Roślin oraz miejscowych rol- 
ników, na temat metod i skutków wdra- 
zania do praktyki osiągnięć nauk rol- 
niczych. Gmina nasza stała się więc 
czymś w rodzaju dużego poletka do- 
świadczalnego. Rolnicy przekonali się 
bowiem szybko, że konsultacje naukow- 
ców, współpraca z nimi przynoszą do- 
bre rezultaty. Skutki tego są widoczne, 
wiele gospodarstw specjalizuje się w u- 
prawie warzyw, coraz częściej też rol- 
nicy podejmują się uprawy kukurydzy. 
Sądzimy, że zbliżenie nauki do praktyki 
i zainteresowanie rolników nowocze- 
snymi metodami upraw jest ważnym 
czynnikiem odczuwalnej w ostatnich la- 
tach intensyfikacji produkcji rolnej. 


Doświadczenia nasze pokazują, że po- 
moc rolnikom jest niezbędna nie ty!ko 
w fazie „produkcji”, ale także na etapie 
zbytu płodów rolnych. Problem ten po- 
jawił się przed instancją jako skutek 
pozytywnej odpowiedzi rolników na na- 
sze wysiłki, mające na celu zintensyfi- 
kowanie produkcji rolnej. Zatem po- 
czuwać się musimy do zapewnienia rol- 
nikom możliwości zbytu efektów ich 
pracy. Kwestia ta absorbuje stale na- 
szą uwagę. Gruntownie przeanalizowa- 
liśmy możliwości instytucji zajmujących 
się skupem i okazało się, że nie są one 
w stanie podołać zwiększonym zada- 
niom bez modyfikacji systemu odbioru 
i dystrybucji płodów rolnych. Jesienią 
roku ubiegłego zaleciliśmy dzialającemu 
na naszym terenie zakładowi Warszaw- 
skiej Spółdzielni Ogrodniczej zorgani- 
zowanie kiermaszów w zakładach pra- 
cy, zainspirowaliśmy budowę systemem 
gospodarczym chłodni. Nadal jednak 
żywimy obawy, że w sytuacji urodza- 
ju, zwłaszcza warzyw i owoców — mogą 
grozić nam poważne napięcia. Pewne 
jest, że handel musi działać elastycznie, 
że schematyzm jest nieopłacalny za- 
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równo dla rolników, jak i dla instytucji 
handlowych. 


* 


istotną rolę w dynamizowaniu społe- 
czno-gospodarczego rozwoju naszego 
rejonu odgrywa znajdująca się tutaj 
wielka i nowoczesna fabryka. Można 
zaryzykować stwierdzenie, że miasto 
Błonie bez pomocy załogi ZMP „Me- 
ra-Błonie” nie rozwiązałoby wielu pro- 
blemów z zakresu inżynierii miejskiej, 
komunikacji, kultury itp. Jeśli dziś 
możemy pochwalić się oczyszczalnią 
ścieków, kolektorem, hydrofornią itp. — 
jest to zasługą uświadomienia przez ca- 
ły aktyw społeczno-gospodarczy i poli- 
tyczny miasta i gminy faktu, że za roz- 
wój naszego rejonu odpowiedzialni je- 
steśmy wszyscy, że stojące przed narmni 
problemy możemy skutecznie rozwiązy- 
wać, działając wspólnie, w pełnej har- 
monii. Jest to — jak dowodzi praktyka 
— imperatyw współczesności. Nie mają 
i nie mogą mieć miejsca partykularyz- 
ny. 


Integracja poczynań, zespolenie wy- 
siłków, kojarzenie interesów spoczywa 
dziś na miejsko-gmninnej organizacji 
partyjnej. Początkowo istniały obawy, 
czy miejsko-gminna organizacja partyj- 
na podoła tej powinności, zwłaszcza że 
współpraca między władzami zakładu i 
miasta-gminy układała się przed refor- 
mą na zasadzie równorzędnego partner- 
stwa. Rzeczywistość po reformie poka- 
zała, że były to obawy nieuzasadnione, 
a możliwości wprzęgnięcia potencjału 
technicznego i kadrowego fabryki do 
rozwoju miasta i gminy znacznie więk- 
sze niż te, które wykorzystywali:my. 
Zatem pierwszoplanową sprawą bylo 
zintegrowanie aktywu całej organizacji 
partyjnej wokół realizacji zadań stoją- 
cych przed miastem i gminą. Wszystko 
wskazuje na to, że wysiłki instancji 
partyjnej nie poszły na marne. Dowodzi 
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tego m. in. fakt, że aktualnie wśród 
aktywu nie występują podziały na: 
miejski i wiejski, że podział zadań od- 
bywa się w oparciu o kryterium możli- 
wości i predyspozycji poszczególnych 
działaczy oraz ważności zadań. Dzięki 
temu mogliśmy podjąć się bardzo trud- 
nych zadań politycznych, czego przy- 
kładem jest chociażby kolejna próba 
umocnienia partii na wsi i społeczno- 
-kulturalnego zaktywizowania społecz- 
ności wiejskich, 


Z analiz działalności partii na wsi wy- 
nikało, że zarówno poziom upartyjnie- 
nia rolników, jak siła oddziaływania 
wiejskich POP na społeczność wsi są 
niewystarczające, zwłaszcza w kontek- 
ście stale zwiększających się zadań. Do- 
szliśmy więc do wniosku, że trzeba prze- 
grupować siły partii i skierować część 
potencjału kadrowego miejsko-gminnej 
organizacji do pracy na wieś. Do 
wszystkich wiejskich POP przydzielili- 
śmy odpowiedzialnych i doświadczo- 
nych aktywistów partyjnych z zakładów 
pracy, zwłaszcza z ZMP „Mera Błonie”. 
Natomiast w tych wsiach, w których 
nie było POP, powołaliśmy grupy akty- 
wu, w skład których wchodzą również 
przedstawiciele instancji miejsko-gmin- 
nej; najczęściej są to towarzysze z jed- 
nego z zakładów pracy. Nałożyliśmy na 
nich obowiązek inspirowania działań 
służących ożywieniu pracy politycznej 
wśród mieszkańców wsi i udzielania 
pomocy w rozwiązywaniu trudnych pro- 
blemów. Towarzysze ci — jak do tej po- 
ry — wywiązują się z obowiązków do- 
brze. Przenoszą na grunt wiejski do- 
świadczenia wypracowane w śŚrodowi- 
sku klasy robotniczej, wykorzystując 
potencjał techniczny swoich zakładów, 
wspierają inicjatywy czynów społecz- 
nych mieszkańców wsi; pokazują, że 
wspólnymi siłami można zrobić więcej. 
a tym samym skutecznie poprawić wa- 
runki życia na wsi. Rezultatem tych po- 
litycznych poczynań jest umocnienie 


autorytetu partii na wsl, przybliżenie 
wielu rolników ku partii, pogłębienie 
integracji wsi z miastem. Najbardziej 
aktywnym rolnikom proponujemy 
wstąpienie w nasze szeregi. 


Podobną metodę zastosowaliśmy w 
iziałaniu zmierzającym do ożywienia 
pracy partyjnej w miejscu zamieszkania 
w mieście. Oddelegowaliśmy liczną gru- 
pę aktywu partyjnego z zakładów i in- 
stytucji do pracy w terenowych POP 
iw urganach samorządu mieszkańców 
— komitetach blokowych i osiedlowych. 
I chociaż aktualnie w tych ogniwach 
działają przedstawiciele wszystkich 
środowisk społeczno-zawodowych ludzie 
cieszący się autorytetem mieszkańców 
i dysponujący bogatym doświadczeniem, 
to jednak nie jesteśmy zadowoleni z pra- 
cy ani terenowych POP, ani komitetów 
blokowych i osiedlowych. Aktywność 
tych ogniw jest — jak się wydaje — na- 
dal niewystarczająca i kwestia ta bę- 
dzie w najbliższym czasie przedmiotom 
gruntownej analizy na forum instancji 
partyjnej. Z wstępnego rozeznania wy- 
nika, że oddelegowani z zakładowych 
organizacji partyjnych aktywiści nie 
zawsze poświęcają odpowiednią ilość 
czasu na pracę w miejscu zamieszka- 
aia; niektórzy z nich nie potrafili do- 
stosować się do wymagań, wynikają- 
cych ze specyfiki działania politycznego 
w miejscu zamieszkania. Nie oznacza to 
jednak, że niepowodzenia te dyskre- 
dytują zastosowaną przez nas metode. 


* 


Roczne bez mała doświadczenia wy- 
niesione z pracy partyjnej w dwuszcze- 
blowej strukturze dowodzą niezbicie, że 
ziągle aktualna jest sprawa doskonale- 
nia metod działania partyjnego. Przede 
wszystkim nadal będziemy podejmować 
wysiłki na rzecz pobudzania aktywu do 
samodzielnego rozwiązywania proble- 
mów, kształtowania nawyku twórczego 
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stosunku do codziennych zadań. Cechy 
te są dziś niezbędne i tylko aktywiści 
obdarzeni tymi właściwościami zdolni 
są sprostać stojącym przed nimi obo- 
wiązkom i powinnościom. 


Stawiając w pierwszym rzędzie na ja- 
kość kadr partyjnych, nie można zgubić 
z pola widzenia potrzeby rozszerzania 
kręgu aktywu partyjnego, skupioneg 
przy instancji i poszczególnych POP. 
Przytoczone wyżej przykłady dziaiań 
partyjnych pokazały, że rola aktywu 
stale wzrasta, co więcej — już dziś in- 
stancja partyjna I stopnia niewiele mo- 
że zdziałać, nie dysponując liczną rze- 
szą ofiarnych aktywistów. 


W wyniku likwidacji szczebla powia- 
towego instancja miejsko-gminna za- 
silona została grupą aktywu skupionego 
uprzednio przy instancji powiatowej. 
Dziś towarzysze ci są angażowani do 
pracy w naszej instancji i na ogół z po- 
wodzeniem realizują nakładane na nich 
zadania. Musieli jednak zmienić metody 
pracy. Dyskutowaliśmy więc z nimi o 
potrzebie zmiany sposobu podejścia do 
zlecanych im zadań, wskazując na róż- 
nice występujące między meiodami 
działania instancji II i I stopnia. Róż- 
nica ta — w naszym rozumieniu — wy- 
nika m. in. z tego, że w aktualnych 
warunkach aktywiści instancji I stop- 
nia nie mają komu zlecać wykonywania 
analiz, zbierania informacji itp. Wszyst- 
kie materiały i informacje niezbędne 
dla podjęcia decyzji czy wypracowania 
oceny muszą zbierać sami. Również na 
nich spoczywa obowiązek kontroli reali- 
zacji uchwał partyjnych. Pragnę jednak 
podkreślić, że przystosowanie się akty- 
wu szczebla powiatowego w naszych 
warunkach nastąpiło bardzo szybko; 
przeważająca większość aktywistów 
wyciągnęła wnioski z nowej sytuacji i 
dobrze dziś służy swoim doświadcze= 
niem miejsko-gminnej orzanizacji, bio- 
rąc aktywny udział w pracach koinisji 
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z zespołami miejsko-gminnej instancji 
partyjnej. 


Aktualnie uwaga naszej instancji 
skupia się na pogłębianiu społecznego 
charakteru działania partyjnego. Dok:a- 
damy starań, aby skupić przy instancji 
jak największą rzeszę aktywistów, zaw- 
sze gotowych podjąć najtrudniejsze za- 
dania i je pomyślnie wykonać. W ofiar- 
nej pracy aktywu upatrujemy źródło 
naszych dotychczasowych osiąznięś i 
warunek pomyślnej realizacji zadań, we 
wszystkich sferach społecznej i zawo- 


dowej aktywności ludzi, które wytyczył 
przed nami VII Zjazd PZPR. Elekty 
pracy partyjnej w rachunku końcowym 
zależą bowiem od ludzi. Motorem na- 
szego działania jest właśnie aktyw. Mu- 
simy umacniać jego pozycję i autorytet 
oraz prawidłowo rozmieszczać jego siły, 
coraz  trafniej przydzielać zadania. 
Wszystko to przebiegać powinno w at- 
mosferze wzajemnej życzliwości i par- 
tyjnej pryncypialności,; w klimacie 
zgodności słów i czynów. 


ZYGMUNT KAMIŃSKI 


Przegląd wydarzeń kulturalnych 


Teatr i sprawy dnia dzisiejszego 


Wśród wielu dziedzin sztuki, teatr 
zajmuje w naszym kraju miejsce spe- 
cjalne. W trzydziestoleciu PRL ugrun- 
tował swoją pozycję: życie teatralne 
stało się nasycone treściami ideowo-ar- 
tystycznymi, wzrosła w siłę kadra ak- 
torska, reżyserska, scenograficzna. Mię- 
dzy innymi fakt, że artystyczny rozwój 
telewizji zapoczątkowali w Polsce wła- 
śnie ludzie teatru (a nie filmu, jak w 
tnnych krajach) — mówi sam za sie- 
bie. | 

Polski teatr jest wysoko notowany 
także za granicą: i to zarówno w obozie 
socjalistycznym, jak i kapitalistycznym. 
Dobrą jego markę potwierdził ubiegło- 
roczny warszawski Sezon Teatru Na- 
rodów; przybyli z całego świata lu- 
dzie teatru interesowali się w równej 
mierze spektaklami festiwalowymi, co i 
polskimi. Ich wysoka ocena poszła więc 
w świat. 


Mocna pozycja polskiego teatru jest 
z jednej strony wynikiem twórczej pra- 
ey wielu setek utalentowanych ludzi, s 
drugiej zaś — właściwej polityki kul- 
turalnej: rozważnego, mądrego stiero- 
wania tę trudną gałęzią sztuki. Specy- 
fiką teatru Polski socjalistycznej jest, 
że ma en możliwość niezwykle szyb- 
kiego i bezpośredniego reagowania na 
impulsy płynące s życia społecznego ti 
politycznego. Jedyny te niemal rodzaj 
twórczości artystycznej, „wykonywa- 
nej” w układzie  scena—widownia 
wspólnie, w żywym zetknięciu z 
setkami edbiorców. Toteż obok swojej 


Mewe Drogi — A 


funkcjł artystycznej teatr spełnia rów- 
nie poważną funkcję upowszechniania 
kultury. Więcej, jest jedną z najważ- 
niejszych jej form. Jeżeli dodamy do 
tego, że w naszym kraju teatr jako in- 
stytucja jest mocno osadzony wśród 
mas odbiorców — jasna się staje jego 
szczególna rola społeczna. 

Nasza polityka kulturalna kładzie 
główny nacisk na społeczne oddziaływa- 
nie teatru, na jego kontakt artystyczny 
t pozaartystyczny z odbiorcą (spotkania 
w zakładach pracy, patronaty itp)., na 
inspirowanie ruchu amatorskiego itd. 
Ale ludzie teatru nie zapominają przy 
tym, że teatr jest t powinien stale być 
miejscem poszukiwań ti eksperymeniów 
artystycznych, twórczej pracy artystow 
nad doskonaleniem swego warsztatu. 
Powstaniu spektaklu-dzieła artystycz- 
nego powinno nieustannie towarzyszyć 
uczucie niedosytu jego twórców, które 
starają się zaspokoić w każdej następ- 
nej swojej realizacji. 

Świadomość mecenasa, że nie ma po- 
stępu artystycznego bez popierania eks- 
perymentu, poparcia materialnego i mo- 
ralnego — jest świadectwem mądrości 
kierownictwa politycznego. Nie może tu 
w żadnym przypadku być jednak mowy 
o „wydziwianiu”, stawianiu problemów 
na głowie, przekreślaniu naszej i ogólno- 
ludzkiej tradycji kulturalnej. Mówiąc o 
eksperymencie trzeba pamiętać, że zaw- 
sze chodzi o poważne poszukiwania 
artystyczne, wyrosłe z głębokiej trady- 
cji humanistycznej. Ich celem jest 
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wzbogacanie socjalistycznej kultury, 
pomnażanie jej dorobku tak, by osiąg- 
nięcia artystyczne oddziaływały coraz 
silniej na społeczeństwo. | 

Oczywiście ocena świeżo powstałego, 
percepcyjnie trudnego utworu, że jest 
wybitnym dziełem sztuki lub odwrot- 
mie — nie jest wcale łatwa. Zawodzą 
nierzadko najbardziej, zdawałoby się, 
wypróbowane kryteria. Ale chociaż oce- 
ny takie w pierwszym rzędzie są obo- 
wiązkiem krytyków, mają do nich rów- 
nież prawo (a i obowiązek) ci, którzy 
poszukiwaniom owym patronują, a tak- 
że ci, którzy je odbierają — widzowie. 

Patronat ten jest bardzo szeroki. O- 
bejmuje swoim zasiegiem z jednej stro- 
ny np. tak uznane zjawiska, jak teatr 
Jerzego Grotowskiego czy warszawskie 
Studio Józefa Szajny (oba zespoły zna- 
ne w świecie), z drugiej zaś — liczne 
małe sceny, istniejące dawno lub pow- 
stające nadal w ramach dużych orga- 
nizmów teatralnych. Sceny te od lat re- 
prezentują repertuar trudniejszy, prze- 
znaczony dla bardziej przygotowanych 
widzów, eo ipso dla węższego ich krę- 
gu. Jest to więc teren, na którym możź- 
na dokonywać różnych prób, z labora- 
toryjnymi włącznie; ale w ramach tych 
samych generalnych kryteriów polityki 
kulturalnej. 

Ta cecha naszego niecenatu kultural- 
nego, który na taką skalę patronuje po- 
szukiwaniom artystycznym, stanowi 
wyjątek na miarę światową. Nigdzie bo- 
wiem nie otacza się podobną opieką ma- 
terialną 4 ideowo-moralną tak wielu 
teatralnych placówek eksperyment(al- 
nych, twórców, dzieł. Możemy być z 
tego dumni, gdyż owoce tych starań 
są naprawdę dojrzałe 4 głęboko kulturo- 
twórcze. 

Teatry nasze, to nie tylko bogactwo 
form, to także bogactwo treści i reper- 
tuaru. Mamy tu do czynienia ze zjawńi- 
slziem, które można by nazwać reper- 
tuarem otwartym: nie tylko na sztukł 
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e wyraźnie pozytywnej wymowie po!i- 
tycznej, ale na wszystko, co ważkie ar- 
tystycznie, co postępowe, co niesie w 
sobie wartości humanistyczne, co bu- 
duje pomost porozumienia między ludź- 
mi. Dlatego gramy szeroko peiną ganię 
klasyki polskiej oraz to, co najwybit- 
niejsze w klasyce światowej, co naj- 
wartościowsze we współczesnym dra- 
macie europejskim 4 pozaeuropejskim, 
nie mówiące e współczesności polskiej. 
Jeżeli włączymy do tego działanie tea- 
tru telewizji — można zaryzykować 
twierdzenie, że widzowie polscy mają 
na co dzień kontakt z najwybitnieiszymi 
zjawiskami dramaturgii światowej. 


Wszystko to niewątpliwie stanowi po- 
wód do uzasadnionego zadowolenia. 
Ale ten jasny obraz mąci kilka zjawisk 
wartych przeanalizowania i zastenowie- 
nia. 

Oto obserwując działalność artystycz- 
ną naszych teatrów w ostatnim okresie 
dostrzec można, że tu t ówdzie zatra- 
cają one tak charakterystyczną niegdyś 
żarliwość, że spada napięcie emocjonal- 
ne poszczególnych spektakli, że rzadko 
pojawiają się premiery gorące, o wy- 
raźnym zaangażowaniu ideowum t po- 
triotycznym. Czesto nowe prezentacje 
teatralne cechuje chłód, pewien dystans 
wobec przedstawianych problemów, e 
ich twórcy — obok słusznej ambicji 
głebokiej analizy intelektualnej — mpo- 
padają nierzadko w bezpłodne rezo- 
nerstwo. Tym trudniej pogodzić się z 
tą sytuacją, że przecież do podstawo- 
wych cech teatru należy jedność sceny 
i widowni, która rodzi się najczęściej 
w wysokiej temperaturze emocjonalnej. 

Korzystnie na tym tle wyróżnia się 
kilka scen. 

Chcę mówić w pierwszym rzedzie o 
Teatrze Narodowym, kierowanym przez 
Adama Hanuszkiewicza. Pod jego dy- 
rekcją placówka ta skupia uwagę śro- 
dowiska teatralnego: zarówno twórcót, 
jak 4 widzów, spośród których najbar- 


dziej zagorzałych admtratorów ma Ha- 
nuszkiewicz w młodzieży. Przy znacze 
nej kontrowersyjności prezentowanych 
przez niego przedstawień jedno wydaje 
się dla nich wspólne: wysoka tempera- 
tura towarzysząca nieodłącznie każde- 
mu spektaklowi. Warto zwrócić szcze- 
gólnie uwagę na cykl jego widowisk — 
rodem z repertuaru romantycznego, 
tworzonych na kanwie tekstów poetyc- 
kich, publicystyki t prozy. Hanuszkie- 
wicz, mając bogate doświadczenie w 
pracy nad scenariuszami telewizyjnymi, 
z dużym wyczuciem potrzeb współcze” 
snego teatru zdołał tchnąć życie w nie- 
rzadko zapomniane teksty. Znalazł tak- 
że sposób na prezentację sceniczną li- 
teratury pozornie niescenicznej. Tak 
powstały szeroko dyskutowane widowt- 
ska: „Beniowski”, „Norwid”, „Mickie- 
wicz”. Każde z nich inne, każde zbudo- 
wane na odmiennej zasadzie, każde na- 
pisane w innej tonacji. Ale mają one 
pewne cechy wspólne: żarliwość ideową, 
nutę gorącego patriotyzmu, pasję oby- 
watelską. 

Najnowsza premiera: „Mickiewicz — 
Młodość cz. I” jest szczególnie znamien- 
na. Jest w tym widowisku zaangażowa- 
nie patriotyczne i rozwaga polityczna, 
jest pochwała umysłu, ale i pochwała 
serca. Teksty Mickiewiczowskie powo- 
łane zostały do scenicznego życia po to, 
by wszczepić młodzieży najwyższe idea- 
ły: miłości ojczyzny, wiary w moc rozu- 
mu, wtary w człowieka. 

Wspomniane spektakle Teatru Naro- 
dowego budziły i budzą żywe dyskusje. 
Oczywiście mając w reku filologiczny 
skalpel można dobrać się Hanuszkiewi- 
czowi do skóry 1 odkryć tu i ówdzie 
„błąd w sztuce”. Mimo to myślę, że 
walory ideowo-artystyczne tych przed- 
stawień majoryzują zdecydowanie filo- 
logiczne niedostatki. 

Na poczatku roku 1976 otworzył swoje 
podwoje Teatr na Woli — nowa pia- 
cówka w robotniczej dzielnicy Warsza- 
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wy. Dwie pierwsze premiery zarysowa*” 
ły sylwetkę najmłodszej stołecznej sce- 
ny. Jej dyrektor, Tadeusz Łomnicki, 
znakomity aktor t reżyser, rektor war- 
szawskiej szkoły teatralnej, prowadzi 
kierowany przez siebie teatr dvogą rze- 
telnego zaangażowania we uspó:cze- 
sność. Na otwarcie sceny wystawiono 
„Pierwszy dzień wolności” Leona Kru- 
czkowskiego. Premierą drugą była 
współczesna sztuką hiszpańska „Gdy 
rozum śpi”. Reżyserował ją Andrzej 
Wajda. „Pierwszy dzień wolności” ma 
już swoją bogatą tradycję sceniczną w 
kraju i poza jego granicami. Natomiast 
przedstawienie „Gdy rozum śni” jest 
polska prapremierą. Jego autor Antonio 
Vallejo, hiszpański antyfaszysta, ucze- 
stnik wojny domowej, więzień franki- 
stowskit, napisał sztukę o wybitnum hi- 
szpańskim malarzu przełomu XVIII t 
XIX wieku, Francisco Goyi. Zawarł w 
niej własne gorzkie doświadczenia ży> 
ciowe, a postać wielkiego malarza 
przedstawił na tle współczesnycz mu 
wydarzeń politycznych. Ale nie jest to 
tylko jeszcze jedna sztuka biograficzna, 
ukazująca kulisy życia wielkiego twór=- 
cy. Vallejo naszkicował portret Goyi, 
wykorzystując życie artysty jako rre- 
tekst do poruszenia wielu ważnych pro- 
blemów, fundamentalnych w życiu czlo- 
wieka zarówno przed półtora wiekiem 
jak $ dziś. Jest to więc dramat tyle 
biograficzny, co filozoficzny 4 poiitucz= 
ny; dramat walkt człowieka o jego god- 
ność ludzką, © prawo do życia we wła- 
snym kraju, chociaż nad krajem tym 
dotąd nie świeci słońce wolności. Ana- 
logia z sytuacją autora — oczywista. 


W spektaklu Wajdy główną postać 
kreuje Tadeusz Łomnicki. Jego Goya, 
urzekający prostotą, jest równocześnie 
pełnym, ciekawym, wspaniatym czio- 
wiekiem wielkiego umysłu t wielkiego 
serca, gorącym patriotą, związanym że 
swym krajem, którego — mimo kró- 
lewskich prześladowań — nie zamierza 
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porzucić. Elementy patriotyzmu ekspo- 
nują zarówno reżyser, jak t odtwórca 
roli głównej. Powstał spektakl angażu- 
jacy emocjonalnie widownię, każący jej 
zastanowić się nad stosunkiem do wła- 
snego kraju, choć w sensie ustrojowym 
dzieli nas od Hiszpanii tamtego okresu 
— i współcześnie — cała przepaść. Po- 
witedzmy sobie szczerze: element dy- 
daktyczny gra w tym spektaklu rotę 
niebagatelną. 

Dwa różne teatry, dwie odrębne npoe- 
tyki; jakże różne przedstawienia, a 
przecież mają wiele cech wspólnych. 
Oba zbudowane są w sposób prosty, 
czytelny, niezwykle komunikatywny; 
angażują emocjonalnie swoją widownię, 
atakujac ją współczesną problematyką. 
Oba poruszają w widzach strunę ważną 


i czułą: odwołują się do uczuć obywa- 
telskich, patriotycznych. W obu przy- 
padkach na widowni dominuje mło- 
dzież, szczególnie podatna na szczerą 
argumentację, oczekująca — nawet pod- 
świadomie — pewnych wzorców postę- 
powania, pragnąca wskazania jej drog 
do wyboru. 

Szkoda, że ostatnio tego typu reper- 
tuar nazbyt rzadko gości na naszych 
scenach. A przecież widownie: wszyst- 
kich teatrów zapełniają codziennie ty- 
siące młodych ludzi. Tak z nimi, jak £ 
z ludźmi starszego pokolenia powinni- 
śmy prowadzić nieustanny dialog w at- 
mosferze obywatelskiego zaangażowa- 
nia w sprawy dnia dzisiejszego. 


HENRYK BIENIEWSKI 


Społeczna rola książki 


Zakładową bibliotekę żerańską FSO 
— jedną z najlepiej pracujących w kra- 
ju placówek związkowych — wyróżnia 
najbogatszy księgozbiór wśród placó- 
wek tego typu w Warszawie. W jakt 
sposób uśród wielotysięcznej załogi roz- 
budza się zainteresowania czytelnicze, 
pośredniczy w podnoszeniu kwalifikacji 
zawodowych, rozwija wszechstronne za- 
interesowania t aspiracje kulturalne? 
Słowem, w jakim stopniu książka wpły- 
wa na rozwój wynalazczości t twórczy 
stosunek do pracy żerańskich robotni- 
ków, jaką rolę pełni w życiu każdego 
z nich? 


"Barbara Pisowadzka, kierująca że- 
rańską biblioteką od sześciu lat, odpo- 
wiada na te pytania chętnie i wyczer= 
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pująco. Z jej refleksji wyłania się obraz 
typowy dziś dla większości wielkoprze- 
mysłowych środowisk  robotntczych, 
gdzie książka jest t pozostanie artyku- 
łem pierwszej potrzeby. 


Ponad 6,5 tysiąca żerańskich robotni- 
ków podnost swoje kwalifikacje zawo- 
dowe — stąd ogromne zapotrzebowanie 
na lektury szkolne, na literaturę facho- 
wą, specjalistyczną, na wszelkiego ro- 
dzaju edycje pomagające w nadążaniu 
za współczesnym postępem w nauce i 
technice. W ślad za tym rodzi się po- 
trzeba stałego kontaktu z literaturą, 
mówiącą o dniu dzisiejszym, o tych 
wszystkich procesach t zjawiskach ży- 
cia, z jakimi styka się człowiek pracy. 
Na spotkaniach z pisarzami, organizo-. 


wanymi na Żeraniu systematycznie, pa- 
dają pytania o stosunek do życia, do 
współczesności, e źródła i inspiracje 
twórcze, pytania wykraczające daleko 
poza samą książkę. Zjawiskiem powsze- 
chnym jest poszukiwanie literatury 
współczesnej, przede wszystkim pol- 
skiej, ale także i obcej. Powodzenie np. 
piśmiennictwa tberoamerykańskiego, 
sięganie po książki coraz trudniejsze, 
nośne w swej wymowie ideowej, kształ- 
tujące światopogląd — to efekt dwu- 
dziestodwuletniej pracy żerańskiej bi- 
blioteki t jej 11 punktów na poszczegól- 
nych wydziałach pracy. Książka nie leży 
na półkach, nie czeka na czytelnika, wy- 
chodzi robotnikowi naprzeciw, jest dziś 
stale w zasięgu jego ręki. Świadome- 
mu czytelnictwu służą liczne imprezy — 
konkursy, kiermasze, współpraca z Od- 
działem Warszawskim Związku Litera- 
tów Polskich, spotkania s pisarzami — 
nie tradycyjne wieczory autorskie, lecz 
przeciągające się długie dyskusje o róż- 
norodnych problemach współczesności. 
„Zapotrzebowanie na dobrą książkę ro- 
śnie, nie zawsze umiemy mu sprostać — 
mówi Barbara Pisowadzka — bo jeszcze 
zbyt małe są nakłady, a w wielu wy- 
padkach brak rozeznania wydawcom, 
czego oczekuje czytelnik. Książka jest 
t pozostanie najważniejszym elementem 
duchowego życia każdego z nas”. 


'W zestawieniu z tymi słowami, jakże 


śmiesznie brzmią prognozy wczoraj- 
szych futurologów, że w dobie pow- 
szechności telewizji, wkraczającej ste- 
reofonii t zbliżającej się do nas kwa- 
drofonii, w dobie kaset i taśm, zanik- 
nie zainteresowanie książką, zmniejszy 
się zapotrzebowanie na nią, zmaleje jej 
społeczna rola kulturotwórcza. 


' Jesteśmy społeczeństwem młodym, u- 
ezestniczącym aktywnie w szybkim a- 
wansie kulturalnym, mamy za sobą 
zawsze siine w Polsce tradycje czytel- 
nicze. Z tego wszystkiego rodzi stę pew- 
ność, że książka — jako wszechstronne 
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narzędzie kultury — ma do odegrania 
wielką rolę w przygotowaniu całego na- 
rodu do zadań, jakie stawia przyszłość. 
O konkurencji radia czy telewizji trud- 
no tu mówić: one informują, poszerzają 
wiedzę, świadomość, książka natomiast 
je pogłębia. 


Wkroczyliśmy w erę kształcenia usta- 
wicznego, będącego dziś niezbędnym 
warunkiem  nadążania za postępem; 
przed nami zreformowany system edu- 
kacji narodowej t dziesięcioletnia ogól- 
nokształcąca Szkoła powszechna. W pro- 
cesie produkcji, w którym uczestniczy 
dziś każdy człowiek pracy, daje o sobie 
znać coraz pełniejsze sprzężenie nauki 
z techniką, coraz powszechniejsza indu- 
strializacja 4 urbanizacja. Rozbudowa 
dużych ośrodków wielkomiejskich, 
wielkoprzemysłowych rzutuje w spo- 
sób jakże istotny na życie ich miesz- 
kańców. Staje się jednym s ważniej- 
szych elementów w niwelowaniu do- 
tychczasowych różnie między miastem 
t wsią. Stąd rośnie ranga ti kulturo- 
twórcze znaczenie książki, stad włącze- 
nie bibliotek do ważkiego ogniwa w sy= 
stemie powszechnej edukacji narodowej. 


17 kwietnia minęło 30 lat od chwili 
ogłoszenia dekretu o bibliotekach i opie- 
ce nad zbiorami bibliotecznymi, pieru- 
zego w dziejach Polski dokumentu, 
który gwarantuje każdemu obywatelo- 
wi powszechny, bezpłatny dostęp do 
książkt udostępnianej przez ogólnokra- 
jową sieć bibliotek, podporzadkowaną 
nowym zadaniom społecznym. W okre- 
sie, jaki minął od tamtej chwili, w wy- 
niku przemian społeczno-gospodarczych 
Ł towarzyszącej im rewolucji kultural- 
no-oświatowej, liczba bibliotek wszyst- 
kich typów t profilów oraz rozwój czy- 
telnictwa stawiają nas w światowej czo- 
łówce. Ogółem mamy dziś w Polsce 54 
tysiące bibliotek, dysponujących 25 mi- 
ltonami woluminów, z których rocznie 
korzysta ponad 18 milionów czytelni- 
ków. 
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W pierwszych powojennych latach bi- 
ulioteki były tylko miejscem, gdzie moż- 
na było wypożyczyć książkę. W miarę 
upływu czasu stawały się tstotnym 
czynnikiem integracji społecznej, ele- 
mentem wyrównywania kulturalnych 
różnic środowiskowych. Są dziś nie- 
zbędnym ogniwem w powszechnym zja- 
wisku społecznym — w podnoszeniu 
kwalifikacji zawodowych, rozwijaniu 
wszechstronnych zainteresowań t aspi- 
racji kulturalnych. Stanowią jedną z 
podstawowych form krzewienia kultu- 
ry poprzez coraz bardziej masowe, a 
równocześnie świadome czytelnictwo. 


W trzydziestolecie ustanowienia tak 
uaźnego aktu prawnego, dla upamięt- 
nienia jego doniosłej roli w całokształ- 
cie upowszechniania nauki i kultury so- 
cjalistycznej, rok bieżący ogłoszony zo- 
siał rokiem bibliotek 4 czytelnictwa. 
Poprzedziło go minione  pięciolecie, 
które przyniosło wyraźny wzrost troski 
państwa o sprawy bazy lokalowej t wy- 
posażenie bibliotek, warunków pracy i 
wynagrodzeń bibliotekarzy oraz system 
ich dokształcania, decyzję o budowie Bi- 
blioteki Narodowej, a także Raport e 
Stanie Bibliotek w Polsce, którego przy- 
gotowanie powierzono w roku 1971 Pań- 
stwowej Radzie Bibliotecznej przy mi- 
nistrze Kultury i Sztuki. 


Był to pierwszy w naszym kraju, o- 
pracowany na taką skalę dokument, 
który przyniósł odpowiedź na wiele py- 
tań: jaką rolę ideowo-wychowawczą 
pełnia biblioteki w życiu społecznym i 
kulturalnym; w jaki sposób wpływają 
na kształtowanie obywatelskich postaw 
społeczeństwa; jakie funkcje będą peł- 
nić w przyszłości. Opracowany przez 
Komitet Ekspertów „Raport” przedsta- 
wił bogaty materiał, którego źródłem 
staly się szerokie badania ankietowe, 
tysiace wypowiedzi bibliotekarzy, wizje 
lokalne; przedstawił precyzyjny obraz 
sytuacji lokalowej, organizacyjnej, ka- 
drowej i budżetowej sieci bibliotecznej 


182 


w Kraju; stał się podstawą do szerokiej 
dyskusji w resorcie kultury, w Sejmie, 
w ośrodkach bibliotekoznawstwa, w 
środowiskach pedagogów, naukowców. 
Wymierną, konkremą konsekwencją 
„Raportu” stało się opracowanie przez 
zespół Biblioteki Narodowej wstępnego 
projektu „Programu rozwoju bibliote- 
karstwa polskiego”, w którym na plan 
pierwszy wysunięto jego modernizację 
i unowocześnienie pracy służby infor- 
macyjnej i bibliograficznej. 


Placówki te — jako ogniwa uzpelnia- 
jące it rozwijające działalność wycho- 
wawczą szkół, ułatwiające samokształ- 
cenie, kształtujące światopogląd 4 po- 
stawę ideową czytelników — muszą co- 
raz bardziej rozszerzać swoje funkcje. 
Poprzez swą powszechność powinny 
przekształcać się w ośrodki podręczne), 
dostępnej dla każdego wiedzy ze wszyst- 
kich dziedzin współczesnego życia: poli- 
tycznego, ekonomicznego, społecznego, 
kulturalnego. Ogromna jest więc rola 
każdej biblioteki, każdej filii, każdego 
najmniejszego punktu bibliotecznego w 
podnoszeniu poziomu  tntelektualnego 
poszczególnych środowisk. Stad zna- 
mienne it tak owocne poszukiwanie me- 
cenatu wielkich zakładów przemysło- 
wych, a realizowane z powodzeniem w 
ciekawym programie „Sojusz świata 
pracy z kulturą i sztuką”. Chodzi o to, 
by każdy człowiek pracy, zwłaszcza w 
powstających dziś dopiero wielkoprze- 
mysłowych aglomeracjach miejskich, 
odnalazł najkrótszą drogę do książki, a 
poprzez nią do wszystkich problemów 
współczesności. 


Biblioteki są więc ważnymi placów- 
kami, najbardziej powszechnymi pod 

zględem integracji społecznej. Zwa- 
żywszy, iż z sieci bibliotek publicznych 
korzysta dziś systematycznie co czwar- 
ty obywatel naszego kraju, ich oddzia- 
ływanie na społeczeństwo staje się do- 
niosłym czynnikiem kulturotwórczym. 
Nowy podział administracyjny PRL 


stworzył ogromną szansę dla wykorzy- 
stania ambicji kulturalnych powołanych 
centrów wojewódzkich, a bibliotekom 
zapewnił właściwą im rangę społeczną 
4 odpowiednie warunki pracy. 32 nowo 
utworzone biblioteki wojewódzkie, nie 
mówiąc o setkach nowo powołanych w 
gminach, stały się pierwszym, jakże li- 
czącym się sojusznikiem w tworzeniu 
kulturalnej tnfrastruktury nowych wo- 
jewództw, ośrodkami kształtującymi o- 
sobowość jednostki t środowiska, miej- 
scem, gdzie zaszczepia się pierwsze kry- 
teria oceny dzieła Sztuki 4 kształtuje 
pierwsze potrzeby własnej aktywności 
kulturalnej. To właśnie biblioteki, zwła- 
szcza te mniejsze — zakładowe, gminne, 
szkolne — były 1 są punktami, gdzie 
dzięki stałym kontaktom z książką roz- 
wijała się i owocuje dziś twórczość a- 
matorska. Setki wiosen i jesieni poetyc- 
kich, konkursów recytatorskich, gorą- 
cych dyskusji z autorami wybranych 
książek, które — mówiąc o współcze- 
sności — potrafiły zapalać rozmowy 0 
sprawach nurtujących dziś nas wszyst- 
kich, stawały się zaczynem własnych, 
pogłębionych przemyśleń, rozszerzały 
pole obserwacji, wskazywały ciekawsze 
cele. Dlatego może we wszystkich waż- 
niejszych opracowaniach — we wspom- 
nianym „Raporcie” czy „Programie roz- 
woju kultury na lata 1975—1990” — co- 
raz częściej spotykamy określenie „u- 
żytkownik” biblioteki, a nie tylko czy” 
telnik. 

Kulturotwórcza, owocna praca każdej 
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placówki bibliotecznej, jej wpływ na u- 
sprawnianie t podnoszenie jakości pra- 
cy wszystkich instytucji kulturalnych i 
organizacji gospodarczych, społecznych, 
naukowych w znacznym stopniu zależy 
od bibliotekarzy — krzewicieli i propa- 
gatorów kultury, obywatelskich postaw 
społecznych i ideowych. Bibliotekarz 
musi być nie tylko znawcą literatury 
pięknej, musi być także, a może prze- 
de wszystkim, kompetentnym przewod- 
nikiem w wielotematycznym, skompli- 
kowanym świecie lawinowo narastają- 
cej wiedzy, jaką przekazuje nam dziś 
drukowane słowo. Bibliotekarstwo, u- 
ważane do niedawna za dziedzinę wy- 
łącznie humanistyczną, obecnie, w 
związku z rozwojem informatyki i auto- 
matyki, oczekuje na kadry przygotowa- 
ne do wypełniania nowych zadań. Unt- 
wersytety Warszawski 4 Wrocławski 
kształcą najwyższej klasy fachowców 
bibliotekarstwa, 12 wyższych uczelni 
prowadzt studią bibliotekoznawcze, o- 
środek szkoleniowy w Jarocinie daje 
kwalifikacje na poziomie średnim, w 
wielu uczelniach uruchomiono zaoczne 
studia bibliotekarstwa oraz studia po- 
dyplomowe. Absolwenci tych studiów 
zasilą pracującą dziś, przeszło dwudzie- 
stotysięczną kadrę doświadczonych i o- 
fiarnych bibliotekarzy, najlepszych łącz- 
ników między czytelnikiem a twórcą i 
oddanych propagatorów drukowanego 
słowa. 


KIRA GAŁCZYŃSKA 
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Dyskusja nad „Dziejami Polski” 


8 marca br. w redakcji Nowych Dróg odbyła się, z udziałem sekretarza 
KC PZPR, tow. prof. dr. Andrzeja Werblana i kierownika Wydziału Nauki 
i Oświaty KC PZPR, tow. prof. dr. Jaremy Maciszewskiego, dyskusja nad 
Dziejami Polski, wydanymi przez PWN w 1975r. 

Dzieje Polski zostały opracowane przez zespół autorski historyków 
poznańskich z Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza pod red. prof. dr. 
Jerzego Topolskiego. Współautorami są profesorowie: Antoni Czubiński, 
Benon Miśkiewicz, Lech Trzeciakowski, Jan Wąsicki, Jan Żak oraz do- 
cent Antoni Gąsiorowski. 

Wprowadzeniem do dyskusji było wystąpienie prof. dr. Mariana Wojcie- 
chowskiego. Dyskusję prowadził redaktor naczelny Nowych Dróg, 


tow. Stanisław Wroński. 


Wypowiedzi publikujemy z niewielkimi skrótami. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Chciałbym podziękować za przyjęcie 
naszego zaproszenia i przybycie dziś do 
redakcji na rozmowę, której celem jest 
ocena Dziejów Polski — publikacji sta- 
nowiącej ewenement wydawniczy. Wi- 
tam sekretarza Komitetu Centralnego 
PZPR, tow. prof. Andrzeja Werblana, 
który znalazł czas i zainteresowanie dla 
zaproponowanego przez redakcję tema- 
tu. 


Moment dla oceny takiej książki jest 
odpowiedni, jej wydanie zbiegło się bo- 
wiem z zapotrzebowaniem, jakie istnie- 
je w kraju, jakie wiąże się z treścią 
oorad III Plenum KC PZPR. Chciałbym 
w tym miejscu zacytować słowa tow. 
Edwarda Gierka z tego plenum: 


„Podjęliśmy program budowy rozwt- 
niętego społeczeństwa socjalistycznego 
w naszym kraju. Jest to naczelne za- 
danie obecnego etapu, zadanie długofa- 
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lowe, obliczone na całe pokolenie. W 
realizacji tego zadania kierujemy się o- 
gólnymi prawidłowościami budownie- 
twa socjalistycznego, a jednocześnie o- 
pieramy się na całym dorobku naszego 
narodu, jego demokratycznej t socjali- 
stycznej myśli społecznej, jego kultury 
i cywilizacji”. 

Wielka praca, która polega na po- 
nownym przeanalizowaniu naszej bio- 
grafii od czasów najdawniejszych, jest 
niezmiernie trudna, ale i konieczna dla 
realizacji tych zadań, które musimy roz- 
wiązywać w sposób świadomy, opiera- 
jąc się na doświadczeniach przeszłości. 
Rola świadomości stale rośnie i jest naj- 
główniejszą rezerwą rozwoju. Dlatego 
sprawa poglądu na dzieje Polski, jako 
elementu tej świadomości, jest tak waż- 
na. 

Partia nie jest zainieresowana ani w 
optymistycznym, ani pesymistycznym 


ujmowaniu naszych dziejów. Partia jest 
zainteresowana w ujmowaniu dziejów 
w sposób prawdziwy, rzetelny, poucza- 
jący. Wszelkie skrzywienie obrazu dzie- 
jów, tzn. ich prawidłowości, istoty, po- 
mniejsza jego przydatność, zamąca 
świadomość, naraża na powtarzanię błę- 
dów przeszłości. 

Sądzę, że w takim właśnie ducnu bę- 
dzie się odbywała ta nasza rozmowa 60- 
ceniająca Dzieje Polski, ktora uka- 
żują s.ę w obiegu czytelniczym w 1976 
r. a więc po trzydziestu paru latach od 
chwili pojawienia i uxształtowania się 
państwa ludowego w naszej historii. 
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Nauka historyczna w ciągu tego okresu 
uczyniła ogromny krok naprzód. Nie 
tylko w związku z tysiącleciem, które 
było tak pobudzające dla badań, ale 
dlatego, że potrzebą społeczno-narodo- 
wą jest poznawanie swoich dziejów dla 
kształtowania przyszłości. Rozwój nau- 
ki historycznej, gdyby porównać stan z 
roku 1944 z dzisiejszym, jest tak wiel- 
ki, że na pewno był ogromną pomocą 
dla opracowania tej syntezy, czy zary- 
su, jak niektórzy historycy omawiane 
dzielo określają. 

Proszę prof. dr. Mariana Wojciechow- 
siiego o zabranie głosu. 


MARIAN WOJCIECHOWSKI 


Rozpoczynając dvskusję nad Dziejami 
Polski, chciałbym dokonać prezentacji 
dzieła i jego autorów, jak też środowi- 
ska naukowego, z którego się wywodzą. 
Redaktorem całości i autorem części 
Polska nowożytna 1501—1795 jest Jerzy 
Topolski, uznany nie tylko w Polsce 
specjalista w zakresie metodologii hi- 
storii, profesor Uniwersytetu Adama 
Mickiewicza w Poznaniu, członek ko- 
respondent Polskiej Akademii Nauk. 
Autorem części Ziemie polskie w staro- 
żytności jest Jan Żak, archeolog, rów- 
nież profesor UAM. Część Polska śred- 
niowieczna (od VI wieku naszej ery po 
rok 1501) jest pióra trzech autorów: 
Jana Żaka, Benona Mi$kiewicza — zna- 
nego badacza dziejów średniowiecznej 
Polski zachodniej, obecnie rektora poz- 
nańskiej Alma Mater, i docenta Anto- 
niego Gąsiorowskiego, pracownika Za- 
kładu Słowianoznawstwa Polsziej Aka- 
demii Nauk. Autorem krótkiej, ale waż- 
nej części Ziemie polskie między trze- 
cim rozbiorem a Kongresem Wiedeń- 
skim (1795—1815) jest profesor Jan Wą-* 
sicki, historyk prawa, absolwent Wy- 
działu Prawa UAM, aktualnie rektor 
Wyższej Szkoły Pedagogicznej w Zielo- 
nej Górze. Istotny fragment dzieła Zie- 


mie polskie pod panowaniem państw 
zaborczych (1815—1918) wyszedł spod 
pióra profesora Lecha Trzeciakowskie- 
go, wychowanka UAM, obecnie dyrek- 
tora poznańskiego Instytutu Zachod- 
niego. Natomiast autorem trzech ostat- 
nich części — Polska w okresie dwu- 
dziestolecia międzywojennego, Polacy i 
sprawa polska w okresie drugiej wojny 
światowej oraz Główne etapy it kierun- 
ki rozwoju Polski Ludowej jest absole 
went UAM, dzisiaj profesor tej uczelni 
— Antoni Czubiński. 

W ten sposób dokonaliśmy prezenta» 
cji dzieła i jego autorów z poznańskiego 
środowiska humanistycznego. Napisali 
je ludzie od lat się znający, znający 
swój sposób myślenia kategoriami hi-- 
storycznymi, co znakomicie ułatwia pi- 
sanie syntezy zbiorowej. Jest więc to 
synteza środowiskowa w najlepszym 
tego słowa znaczeniu. Co więcej, synte- 
za ta doszła do skutku przełamując ba- 
riery resortowe. Autorzy Dziejów Pol- 
ski pracują bowiem nie tylko w Uni- 
wersytecie Adama Mickiewicza w Poz- 
naniu, choć wszyscy są jego wychowan- 
kami. Można więc pokusić się o stwier- 
dzenie, że Dzieje Polski są produktem 
poznańskiej szkoły humanistycznej, 
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której początki sięgają 1919 roku. Wnio- 
sła ona po drugiej wojnie światowej po- 
ważny wkład do polskiej marksistow= 
skiej myśli humanistycznej, nie zapo- 
minając równocześnie o kontynuowaniu 
tradycji. Takie są właśnie te Dzieje Pol- 
ski — ambitna synteza historii Polski. 
Historycy jednego środowiska, archeo- 
log i historyk spróbowali spojrzeć na 
dzieje całej Polski w sposób łączny. 
Jeśli gdzieś doszły do głosu specyficz- 
nie „poznańskie” poglądy na naszą hi- 
swrię, to wówczas, gdy mowa jest o 
dziejach Polski zachodniej. Autorzy nie 
kryją się z tym zresztą; we Wstępie 
(str. 12) Jerzy Topolski napisał bowiem: 
„..staraliśmy się uwzględniać równo- 
miernie różne regiony kraju, wskazu- 
jąc na ich udział w ogólnym proce- 
sie historycznym, pamiętając wszakże o 
tym, że w dotychczasowych syntezach 
tereny zachodnie na ogół nie znajdo- 
wały zadowalającego odzwierciedlenia”. 
Tak też się stało i na pewno z pożyt- 
kiem dla naszej historiografii, która od 
kilku już generacji historyków obcią- 
żona była raczej „spojrzeniem wschod- 
nim”. 

Pora na prezentację założeń metodo- 
logicznych. Dokonał tego Jerzy Topol- 
ski we Wstępie, a przyszło mu to tym 
łatwiej, iż — jak wspomniano — spe- 
cjalizuje się w problemach marksistow- 
skiej metodologii historii i ma w tym 
zakresie poważny dorobek. 


Nie jest moim zamiarem streszczanie 
wywodów Jerzego Topolskiego, najle- 
piej będzie, jeśli czytelnik z tym tek- 
stem krótkim, zwartym i równocześnie 
treściwym sam się zapozna. Trzeba jed- 
nak stwierdzić, iż konsumpcja intelek- 
tualna Wstępu Topolskiego wymara 
wysokiego przygotowania teoretyczne- 
go. Istotą twierdzenia Topolskiego jest 
konieczność przeprowadzania syntezy 
przeszłości w sposób zintegrowany i ze 
wszystkich możliwych „sposobów po- 
dejścia” do uogólnianego okresu, jak i 
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— co może ważniejsze — jednolitych 
i możliwie wielorakich kryteriów przy 
uimowaniu całości historii Polski. Ty- 
tułem egzemplifikacji stwierdzić moż- 
na, że — jak już to wspomniano — na- 
leży w sposób uzasadniony i równo- 
mierny uwzględniać rolę poszczególnych 
regionów w historii całości; to — co do 
„Sposobu podejścia”. 

Natomiast kryterium podstawowym, 
które jako nić przewodnia winna snuć 
się przy uogólnianiu całości polskiego 
procesu historycznego, jest łączne i pro- 
porcjonalne omawianie dziejów społe- 
czeństwa, państwa i narodu. W tym 
ujęciu leży in nuce marksistowski spo- 
sób podejścia do przeszłości, zawiera on 
bowiem dzieje bazy i nadbudowy roz- 
łożone na powyższe trzy czynniki 
pierwsze. Nie było to łatwe w odnie- 
sieniu do historii Polski. Pisząc tak, nie 
mam na myśli wyświechtanych i tchną- 
cych etnocentryzmem twierdzeń o osob- 
liwościach i swoistej niepowtarzalności 
dziejów Polski, co słusznie we Wstępie 
skrytykował Jerzy Topolski, mając za- 
pewne na myśli skrajny tego rodzaju 
przypadek — Ducha dziejów Polski 
Chołoniewskiego. Rzecz w tym, że pań- 
stwo jako jedno z kryteriów wyżej 
wspomnianych nie zawsze towarzyszy- 
ło nam na przestrzeni naszych dziejów, 
by wspomnieć okres rozbicia dzielnico- 
wego i rozbiorów. 


Ważnym założeniem metodologicznym 
przyjętym przez zespół autorski £ wy- 
eksponowanym we Wstępie przez To- 
polskiego jest konieczność syntetycz- 
nego podejścia do przemian w „świa- 
domościach”: klasowej, narodowej, spo- 
łecznej. 

Rozpoczynając dyskusję musimy po- 
stawić sobie pytanie: czy owe — jakże 
słuszne — założenia metodologiczne 
znalazły odbicie w tekście? Wypadnie 
odpowiedzieć: w zasadzię tak. Owo 
„w zasadzie” nie jest bynajmniej za- 
biegiem asekuranckim. Najlepiej bo- 


wiem np. sprawy  „Świadomościowe” 
wypadły dla okresu Polski  Średnio- 
wiecznej i nowożytnej, słabiej już — dla 
okresu rozbiorów, najsłabiej może — 
dla wieku XX. Nie jest to zarzut pod 
adresem Antoniego Czubińskiego. Wia- 
domo bowiem, że synteza przemian w 
świadomości jest tym pełniejsza, im 
bardziej badany okres jest oddalony w 
przeszłość, zaś baza źródłowa na tyle 
obszerna, bv badania móc nie tylko 
podjąć, ale podjąć ze skutkiem. W od- 
niesieniu do dziejów najnowszych per- 
spektywa badań świadomościowych jest 
ex notoria spłaszczona, chyba — że u- 
ciekniemy się do pomocy socjologa, kto- 
ry na przeszłość niedavwno minioną 
spojrzy swym współczesnym okiem, 
sięznie do swych dla  wsvółczesności 
przeznaczonych insirumeniów  badaw- 
czych. 


Exempli graiia powiem, iż w Lek- 
siach Czubińskiego (a trzeba je traxzto- 
wać łacznie) zabrakło mi ostatecznego 
udomowienia chłopa w xulturze pol- 
skiej. Jest to proceż, k'órv zaczał się 
gdzieś w dobie insurekcji kościuszkow- 
skiej, a zakończył chyDu ostatecznie u 
progu Polski Ludowej. 


Zgłosiłbym natomiast mata pretensię 
pod adresem redaktora dzieła, Jerzego 
Topolskiego. Zbyt mało, moim zdaniem, 
napisał on zdań uogólniających o wpły- 
wie kontrreformacji na świadomość Po- 
laków w dobie współczesnej kontrrefor- 
macji, ale i — może przede wszystkim 
— później. Uwaga o wpływie legendy 
o obronie Częstochowy (1655) na świa- 
domość społeczno-narodowo-religijną 
(str. 326), to chyba za mało. Topolski 
pisze tam słusznie: „Skuteczna obrona 
Czestochowy [leżącej na przedpolach 
Ślaska miała pewne znaczenie strate- 
giczne; w propagandzie kontrreforma- 
cyjnej urosła do roli symbolu walki 
katolicyzmu z luterańskimi <«odszcze- 
pieńcamt-", 
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Chciałbym, z kolei, przejść do pre- 
zentacji proporcji poszczególnych pol- 
skich okresów historycznych, zawar- 
tych w Dziejach Polski. Rzecz jasna, 
iż poszczególne okresy — mówiąc w 
sposób jaskrawy — nie mogły być pre- 
zentowane ilością stron druku (propor- 
cjonalną do liczby omawianych lat), byv- 
łoby to bowiem podejście par excellen- 
ce mechaniczne, ahistoryczne. 

Dokonanemu w Dziejach podziałowi 
chronologicznemu trudno coś zarzucic. 
Na pierwszy rzut oka dziwić może uję- 
cie lat tysiąca w jedną część (drugą — 
od wieku VI po rok 1501), ale lekiura 
tej partii Dziejów wąipliwości w tvm 
zakresie istniejące rozwiewa.  Słuszne 
tukże było wyodrębnienie w osobna 
część „dwudziestolecia” dzielącego trzc- 
ci rozbiór od Kongresu Wiedenskiego. 

Pozwoliłem sobie jednak na dokona- 
nie pewnego zabiegu siatystycznego — 
pamiętając przy tym o powiedzeniu, iż 
„Siutystyka jest trzecim stopniem kłam- 
stwa '; pierwszy — to zwykłe kłam- 
stwo, drugi — to dementi. Podzieliłem 
kons.rukcję książki na okresy trady- 
cyjne, tzn. rozbiłem owa część druga 
obejmującą lat tysiąc, pozosiawiajac po- 
zosiałe okresy nieruszone (jednak je w 
częsci koma»ując) i spróbowałem taki 
właśnie podział teksiu ujać w procen- 
tach. Wygląda to nasiępująco:. 

1. Ziemie polskie w starożviności i 
Polska „przedpaństwowa” (do końca 
VIII w.) — 8,7 proc. 

2. Polska przedrozbiorowa (tzn. II, 
III, IV rozdział Polski średniowiecznej 
i Polska nowożytna) — 38,3 proc. 

3. Polska w okresie rozbiorów (tzn. 
ziemie polskie między trzecim rozbio- 
rem a Kongresem Wiedeńskim i zie- 
mie polskie pod panowaniem państw 
zaborczych) — 22,1 proc. 

4. Polska w okresie GwdziGstGlEGi 
międzywojennego — 19,2 proc. 

5. Polacy 1 sprawa polska w okresie 
II wojny światowej — 5,3 proce. 
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6. Główne etapy i kierunki rozwoju 
Polski Ludowej — 6,4 proc. 

Taka operacja statystyczna była moż- 
liwa, bowiem materiał ilustracyjny roz- 
łożony jest w zasadzie w całej ksiażce 
równomiernie, tzn. tym samym tekst 
jest rozłożony równomiernie. Zresztą 
ilustracja jest istotna częścią dzieła. 

Cóż wynika z tej tabelki? Proporcjo- 
nalność rozłożenia tekstu aż do roku 
1918, natomiast pewne naruszenie pro- 
porcji dla oksesu 1918—1939 i 1944—1975 
(nie zsłaszam natomiast zastrzeżeń co 
do miejsca procentowego lat 1939—1945 
tv proporcji całości dzieła). Innymi sło- 
wy, na dwudziestolecie międzywojenne 
poświęcono prawie jedna piątą całości 
tekstu, zaś na trzydzieści lat Polski 
Ludowej — tylko nieco więcej niż jed- 
ną dwudziestą. Sformułowałem to ja- 
skrawie, ale nie demagogicznie. Rozu- 
miem, iż w dwudziestoleciu międzywo- 
jennym, jak i w latach drugiej wojny 
światowej tkwią istotne elementv ge- 
nezy Polski Ludowej, wiem również, iż 
lata międzywojenne obfiiowały w dużą 
ilość zjawisk ważnych dla historii Pol- 
ski, wiem wreszcie także, że ostatni 
rozdział nosi tytuł Główne kierunki i 
etapy rozwoju Polski Ludowej, że wiec 
nie pretenduje do ujęcia całościowego, 
svntetyzujaącego, jako że mamy do czy- 
nienia z epoką, w której żyjemy. Nie- 
mniej stwierdzam i dla okresu po 19-14 
r. należało przeznaczyć więcej  miej- 
sca, być może nawet przez zwiększe- 
nie objętości książki, nie zaś „obcina- 
nie stron” okresom pozostałym. Osta- 
'ecznie Dzieje liczą 919 siron druku, 
mogłyby więc liczyć ich np. 980—1000. 

Na marginesie nasunęło mi się spo- 
strzeżenie świadczące raz jeszcze do- 
wodnie, że w historii zasada „im da- 
lej w las — tym więcej drzew” obo- 
wiązuje w sposób odwrotny: im dalej 
w las, czyli w przeszłość, tym mniej 
drzew, czyli stron druku. Widać to wyv- 
raźnie przy porównaniu objętości dwóch 
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okresów dwudziestolecia w naszej hi- 
storii: 1195—1815 i 1918—1939. Pierw- 
szemu poświęcono 36, drugiemu zaś 166 
stron druku. 

Kolejna moja prezentacja dotvczy 
konstrukcji „wewnętrznej” książki, nie 
chodzi mi więc raz jeszcze o niekwe- 
stionowany przecież podział Dziejów 
na omówione już wyżej części. Wydaje 
mi się, że w sposób bardzo racjonalny 
dokonano podziału periodyzacyjnego w 
ramach poszczególnych części, co jes: 
istoinym odejściem od dotychczasowych 
ujęć tradycyjnych, pozwalającym na 
nowe spojrzenie na nowo wyodrębnione 
okresy. Tytułem przykładu wspomnij- 
my choćby o owej części drugiej, gdzie 
istoinym przedziałem jest wiek VII, nie 
zaś — jak dotąd — X, co pozwala na 
„podłączenie” pokaźnych już przecież 
wyników badań archeologicznych do 
stntezy początków naszej państwowości. 
Wspomnijmy również o trafnym i no- 
woczesnym ujęciu dziejów oświecenia, 
które Topolski śmiało datuje (jako 
jeszcze poczatki) od 17133 roku (w roz- 
dziale trzecim części trzeciej — Polski 
nowożytnej). 

Takie ujęcie przyniosło jednak takze 
i nieco mniej jasne strony ze sobą. Mia- 
nowicie, zamiar rozpatrywania procesu 
historycznego w sposób zintegrowany, 
całościowy i to w nowo wyodrębnio- 
nych okresach spowodował, że w książ- 
ce znalazły się bądź powtórzenia, bądź 
też dała znać o sobie zbyt daleko idą- 
ca „obraza zasady ciągłości chronolo- 
gicznej”. Nie jestem zresztą jej dogma- 
tycznym zwolennikiem, stąd też napi- 
sałem „zbyt daleko idąca". 

I tak Mikołaj Kopernik dwa razy za- 
pisał się na Uniwersytet w Krakowie — 
na str. 243 (u Gąsiorowskiego) 1 na 
str. 307 (u Topolskiego). Podobnie o re- 
wolucji 1905 r. czytamy dwa razy na 
str. 558 nn. i na str. 583 nn. Pierwszy 
raz pod kątem walki narodowowyzwo-> 
leńczej, drugi raz — z klasowego punk- 


tu widzenia. Taki sposób podejścia spo- 
wcadowany został nie chęcią autora od- 
łączenia od siebie dwóch nieodłącznych 
s:ron medalu, ale właśnie konstrukcją 
przyjętą przez zespół autorski. 

Co do drugiej sprawy, „obrazy zasa- 
dv ciągłości chronologicznej”, sądzę, iż 
nie można pisać dwa razy o Zygmuncie 
Auguście (str. 268 nn. £ 279 nn.,a w 
srodku o Zygmuncie III. Podobnie uwa- 
żam, iż nie można omawiać dziejów po!- 
skich lat pięćdziesiątych ubiegłego stu- 
lecia przed omówieniem powstania li- 
stopadowego (str. 455). 

Kolejna moja prezeniacja, to kilka 
drobnych pretensji z mojego ścisłego 
podwórka jako historyka dziejów naj- 
nowszych. Być może, uwagi te pozwolą 
na wprowadzenie uściślenia do drugiego 
wydania, którego nieodzowność stanie 
się wkrotce oczywista. 

Moim zdaniem, Antoni Czubiński w 
sposob zbyt skrótowy i bez postawienia 
ostatecznej kropki nad „i przedstawił 
problem tzw. wojny prewencyjnej, jaką 
Piłsudski zamierzał w 1933 r. prowa- 
dzić przeciwko Niemcom. Sprawa za- 
sługuje na nieco szersze potrakiowanie 
nie z uwagi na znaczenie tego faktu 
„jako takiego", lecz z uwagi na rozgłos, 
jaki znalazła w historiografii. Czubin- 
sKi pisze (str. 459): „Cześć historyków 
jest zdania, iż w 1902 r. (nie w 1933 — 
M. W.) Piłsudski dażył do podjęcia 
wspólnie z Francją wojny prewencyj- 
nej przeciwko Niemcom”. Należę do tej 
drugiej części historyków, którzy są 
przeczwnego zdania. Należało o nich (a 
jest ich wielu) wspomnieć  expreszsis 
verbis i wyważyć własny punkt widze- 
nia. . 

Moim zdaniem, należało  krótxo 
wspomnieć o kryzysie polsko-litewskim 
wywołanym przez Polskę (głównie dla 
potrzeb polityki wewnętrznej) w mar- 
cu 1938 r., kryzysie zakończonym na- 
wiązaniem stosunków dyplomatycznych 
na linii Warszawa — Kowno. Tymcza- 
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sem autor, nieściśle zresztą, wspomina 
jedynie (str. 656), że w 1937 r. ustał stan 
wojny między Polską a Litwą. 

Z drobniejszych uwag: należało wy- 
mienić nazwiska regentów, członków 
Rady Regencyjnej, powołanej przez 
Niemców u schyłku pierwszej wojny 
światowej. Należało to uczynić tym bar- 
dziej, skoro w tekście pojawiają się 
liczne nazwiska trzeciorzędne, np. za- 
bojcy prezydenta Gabriela Narutowi- 
cza, Eligiusza Niewiadomskiego. 


Natomiast chciałbym bardzo podzię- 
kować autorowi, iż wspomniał on i to 
w sposób należycie obszerny o tajnym 
protokole do układu polsko-radzieckie- 
go, zawartego przez PKWN 26 lipca 
1944 r. W protokole tym, który jest w 
gruncie rzeczy jakby osobnym ukła- 
dem, ZSRR zobowiązał się wobec Pol- 
ski do przeforsowania linii Odra — Ny- 
sa Łużycka jako przyszłej zachodniej 
granicy Polski. Z powodów bliżej mi 
nie znanych dotąd o tym nie pisano, a 
jeśli, to w sposób umowny. 

Dyskusję nad Dziejami Polski pozwo- 
liłem sobie rozpocząć przedstawiając ze- 
branym pięć prezentacji. Ten właśnie 
sposób prezentowania dzieła nasunął mi 
się przy jego lekturze. Proszę rownież 
wybaczyć, że uwasi moje skoncentro- 
wałem w poważnej mierze na historii 
najnowszej — moim metier, nie mam 
bowiem ani zadatków, ani ambicji po- 
lihistorycznych. Zapewne byłoby ina- 
czej, gdyby dyskusję naszą rozpoczynał 
mediewista. Zresztą w tego typu wiel- 
kim dziele nie może obejść się bez o- 
puszczeń czy też zwykłych omvłek. I 
nie one decydują o wartości dzieła, któ- 
re od początku do końca ma charakter 
syntetyczny 1 nowatorski. To ostatnie 
dlatego, że w Polsce dotąd nie mieliśmy 
marksistowskiej syntezy naszych dzie- 
jów, doprowadzonej do dnia dzisiejsze- 
go, przy wykorzystaniu wysokich umie- 
jętności syntetycznych autorów i ich 
wysokiej kultury języka. 
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JERZY TOPOLSKI 


Prof. Wojciechowski w sposób po- 
chlebny dla zespołu autorskiego Dzie- 
jów Polski wypowiedział szereg zdań, 
które będą miały dla nas inspirujące 
znaczenie. Chciałbym powiedzieć, że to, 
iż Dzieje Polski ukazały się, jest wy- 
razem wspólnego wysiłku, który zoszał 
podjęty, inicjatywy wydawnictwa oraz 
zaawansowanego już eiapu rozwoju na- 
szej historiografii. Polska nauxa histo- 
ryczna bez wątpienia należy do przo- 
dujących w skali światowej. 

Z drugiej wszakże strony obserwuje- 
my w naszym kraju tendencję pobu- 
dzającą do przygotowywania prac syn- 
tetycznych, czego m.in. dowodem są w 
przygotowaniu inne jeszcze synteży 
dziejów Polski. Wyszły już regionalne 
i indywidualne prace syntetyczne do- 
tyczące różnych działów historii i jej 
okresów. To jest na pewno pozytywna 
tendencja. Naszą pracę zapewne wpisać 
trzeba w jej ramy. 

Co chcieliśmy dać w naszej książ- 
ce? Chcieliśmy dać możliwie całościo- 
we ujęcie dziejów Polski w najszer- 
szym zasięgu historycznym, oparte o 
metodologię marksistowsko-leninowszą 
i takąż perspektvwę ideologiczną. 

Mówimy: synteza, ale zdajemy sobie 
sprawę z tego, że mając na uwadze 
wszystkie wymogi idealnego modelu 
syntezy w świetle obecnego stanu świa- 
domości metodologicznej, ltóra jest 
wysoka, możemy mówić jedvnie o :ia- 
żeniu do svntezy, zbiiżaniu się do pew- 
nego modelu. Rzeczą dvskusji jest oce- 
na, w jasim stopniu książka się zbii- 
ża do takiego iniegralnego, idealnego, w 
pełni syntetycznego ujęcia. Jest to pró- 
ba realizacji zasad, o których mówił 
prof. Wojciechowski. Pewnym utrud- 
nieniem był braz większej liczby wzo- 
rów w historiograCi, Wieie spraw, je- 
żeli chodzi na przykład o konstrukcję 
czy periodyzację, rozwiązujemy w tek- 


190 


ście w pewnym sensie exspervmentai- 
nie. Podstawowe wszakże dyrektywy 
metodologiczne są zawarte w marksiz- 
mie i stamiąd czerpaliśmv twórcze in- 
spiracje. 

Przypomnę może tylko, że taką pod- 
stawową dyrektywą jest po prosłu to, 
by adekwatnie rekonstruować przesz- 
łość, uwalniając się od różnych obcią- 
żeń, które tkwią w historiografii każ- 
dego kraju. U nas takim obciążeniem 
była pesymistyczna bądź optymistyczna 
ocena, ciążenie związanego z komplek- 
sem rozbiorów syndromu — również 
w świadomości historyków, nie tylko 
społeczeństwa. Należało się z tvm upo- 
rać, 

Jest oczywiste, że każdy będzie uwa- 
żał, iż dostarcza rekonstrukcji przesz- 
łości zgodnej z rzeczywistością. My w 
naszym kraju staramy się pisać pra- 
ce, w tym syntezy, które pojmują rze- 
czywistość w takich wymiarach, w ja- 
kich tę rzeczywistość widzi teoria ma- 
terializmu historvcznego. Dla marksi- 
stów historia jest procesem integra|- 
nym, dialektycznyvm, dotyczącym zm:e- 
niających sie usładów, którvmi są prze- 
de wszystkim formacje. Ale to jest zu- 
razem proces dotvczący społeczeństw'a, 
bowiem ludzie, jak mówi Marks, two- 
rzą sami swoją historię. I to nie ludzie 
w ogóle, społeczeństwo w ogóle, ale spo- 
leczeństwo podzielone na kiasv. Spo!e- 
czeństwo to czynnik, którv ozywia me- 
chanizmy, o których mówi teoria ma- 
terializmu historycznego. 

Dalszą podstawową cechą marksistotwe- 
skiego modelu historiografii jest zróż- 
nicowanie czynników wpływających na 
bieg dziejów z punktu widzenia ważnos- 
ci. W historiografii niemarksistowskie 
czynniki te przedstawia sie woluntarcv- 
stycznie bącź traktuje równorzędnie. 
Hierarchia czynników, które należy 
wziąć pod uwagę, jest zawarta w teo- 


rii materializmu historycznego. Chodzi- 
ło o to, aby ją pokazać, schodzić pod 
powierzchnię zjawisk dla wykazania ich 
prawidłowości, całościowego pokazania 
układów. 

Nie jest to możliwe bez odpowiedniej 
perspektywy ideologicznej, która umoż- 
liwia właściwe widzenie czynników, 
które wpływaje na właściwe widzenie 
rzeczywistości. 

Chodziło o sprawę niezwykle trudną, 
mianowicie © to, żeby równomiernie, 
w sposób integralny i adekwatny wi- 
dzieć dzieje Poiski w perspektywie ka- 
tegorii narodu, państwa i społeczeń- 
stwa. Chodziło także o to, żeby była 
to zarazem perspektywa socjalistyczne- 
go społeczeństwa, które osiągnęło wi- 
dzenie przeszłości i przyszłości, rozsze- 
rzając pole tego widzenia. 

Zbliżamy się do istotnego problemu 
metodologicznego, mianowicie do prob- 
lemu osi syntezy. Problem ten w na- 
szych dyskusjach i rozważaniach meto- 
dologicznych, w rozmowach zespołu wy- 
suwał się na czoło. Należało dążyć do 
tego, aby podstawowe kategorie histo- 
ryczne: naród, państwo, spoleczeństwo 
(a zarazem klasy) zostały w sposób 
właściwy ukazane. Łatwiej oczywiście 
wysunąć dyrektywę, trudniej wprowa- 
dzić ją zadowalująco. Należy z górw 
stwierdzić, że każda propozycja idąca w 
tym kierunku, każda praca będzie pew- 
ną próbą realizucji tego niezwykle trud- 
nego postulatu. Dopiero wraz z rozwo- 
jem historii społecznej, historii myśli 
społecznej i politycznej, historii swiado- 
mości, dyrektywa integralnego ujmo- 
wania dziejów w różnych płaszczyznach 
zostanie pełniej ukazana, a tym samym 
coraz bardziej dynamicznie będziemy 
mogli pokazywać przeszłość. 

Niemniej wydaje się, że podejmowa- 
nie prób syntezy jest konieczne dla roz- 
woju nauki historycznej na każdym eta- 
pie jej rozwoju. Syntezy ukazują, w ca- 
łościowym obrazie, dzieje, uwidaczniają 
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luki, puste miejsca, słabości 4 silne 
punkty. 

W pracy łatwo zauważyć, że staraliś- 
my się te trzy płaszczyzmy: państwo, na- 
ród i społeczeństwo, prześwietlone per- 
spektywą ideologiczną społeczeństwa 
budującego socjalizm — rozpatrywać. 
Odbiło się to na konstrukcji pracy w 
sposób, o którym była mowa w zaga- 
jeniu prof. Wojciechowskiego. 

Przy omawianiu XIX wieku zerwano 
z zasadą narracji trójzaborowej, która 
wyolbrzymiała rolę państw zaborczych. 
Element taki, jak naród, schodził siłą 
rzeczy na plan dalszy. Dążność ta mu- 
siała się odbić na sprawach szczegóło- 
wych, chronologicznym  niedopasowa- 
niu, które trzeba będzie, co bardzo 
słusznie ukazano w zagajeniu, popra- 
wić. Dotyczy to nie tylko wieku XIX, 
ale i innych. Trzeba będzie pod tym 
kątem przejrzeć tekst. 

Bardzo cieszę się, że w zagajeniu prof. 
Wojciechowskiego wydzielenie okresu 
1795—1815 zostało ocenione jako słusz- 
ne, że nie należy przeciągać (jak w 
niektórych dyskusjach postulowano) te- 
go okresu do roku 1831. Są to sprawy 
szczegółowe. 


Zwrócę jeszcze uwagę na to, że w 
różnych okresach dziejów akcentowa- 
nie spraw społeczeństwa, narodu i pań- 
stwa było różne w zależności od tfte- 
go, jak dzieje przebiegały, jak sprawy 
narodu, państwa wyglądały. 

W okresie poprzedzającym budowę 
państwa mamy tylko dzieje ziem pol- 
skich, na których dopiero potem rozwi- 
ja się naród, społeczeństwo i państwo. 
Potem trzeba było położyć nacisk na 
problematykę państwa, nastepnie (peł- 
ne średniowiecze) znów społeczeństwa 
(a także i państwa) itd. 

Nie znaczy to, że sprawa nice jest dv- 
scusyjna i że nasze akcentowanie jest 
słuszne. Są to sprawy, nad którymi 
trzeba . dalej teoretycznie pracować. 
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Także dalszy rozwój historiografii bę- 
dzie dawał nam materiały do wyko- 
rzystania i przemyśleń. 

Rozpatrywanie dziejów ze  wskaza- 
nych perspektyw skłaniało do zwróce- 
nia uwagł na pewne czynniki dyna- 


miczne, nowe, które się rozwinęły. W 


związku z tym nie zaczynamy oświe- 
cenia w 1764 r., lecz włączamy doń rów- 
nież czasy Augusta III, bo z perspek- 
tywy oświecenia ten okres inaczej wy- 
gląda niż jako ostatni etap czasów 
upadku. Chodziło © ukazanie pewnych 
rodzących się tendencji. Jest to też waż- 
na sprawa metodologiczna. Czy to się 
udało, czy jeszcze więcej można zrobić 
w tvm kierunku jest kwestią dyskusyj- 
ną. ' 

Jest pewien postulat metodologiczny 
dla całej historiografii niezwykle waż- 
ny, o którym tu ogólnie wspomnę. W 
historiografii współczesnej obserwuje- 
my przechodzenie od narracji faktogra- 
ficznej do narracji eksplanacyjnej. Hi- 
storiografia jest pewną narracją. Bez 
względu na to, jaki porządek chrono- 


logiczny czy też problemowy — wy- 
sunie się na czoło, zawsze będziemy 
mieli do czynienia z narracją. Chodzi 
o to, żeby ta narracja była w coraz 
większym stopniu podbudowana teorią, 
znajomością prawidłowości, bo to auto- 
matycznie daje tej narracji walory eks- 
planacyjne, wyjaśniające. 

Jeżeli opisujemy działania panujące- 
go, a nie zrekonstruowa!iśmy jeg. ideo- 
logii politycznej, to te działania będą 
przedstawione w sposób faktograficzny. 
Jeżeli zaś wcześniej zrekonstruujemi 
jego idee ogólne, wówczas pojedyncze 
działania będą się same wyjaśniały, po- 
nieważ będą wpisane w celowe działa- 
nia bardziej dalekosiężne. Przez zało- 
żenia, jakie przyjęliśmy, chcieliśmy 
wskazać dokonania narodu, społeczeń- 
stwa i państwa, bez wvolbrzymiania czy 
pomniejszania ich, w sposób możliwie 
adekwatny. To jest również postula? 
na przyszłość, posiulat, który można 
traktować jako stałe dążenie. Stałvm 
postulatem historiografii będzie zgodne 
z rzeczywistością widzenie przeszłości. 


NORBERT MICHTA 


Dzieje Polski wydane pod redakcją 
prof. Jerzego Topolskiego są udaną syn- 
tezą dążącą do całościowego ujęcia dzie- 
jów Polski, z zastosowaniem marksi- 
stowskiej metody badawczej, o dużej 
wartości naukowej i ideowej, aczkol- 
wiek nie pozbawioną pewnych manka- 
mentów. 

Jest to dzieło śmiałe, nowatorskie, 
stanowiące znaczne przezwyciężenie mi- 
tów, szablonów i schematyzmów, zwła- 
szcza w obrębie ruchu robotniczego, o- 
parte na bogatym materiale faktogra- 
ficznym i napisane z pozycji autorów- 
-marksistów. Ukazując interesująco 
wkład Polaków w walkę narodowowyz- 
woleńczą innych narodów, w naukę i 
kulturę ogólnoludzką, będzie dobrze 
służyć pogłębianiu świadomości naro- 
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dowej, zwłaszcza młodego pokolenia, 
sprawie patriotyzmu i internacjonaliz- 
mu. 

Dużą zaletę dzieła stanowi integralne 
ujęcie historii, charakteryzujące się ze- 
spoleniem problemów społecznych z 
gospodarczymi, nauką i kulturą. Doro- 
bek tej ostatniej pokazany jest impo- 
nująco i pod tym względem góruje nad 
pracami historycznymi ostatniego trzy- 
dziestolecia. 

Wertując Dzieje Polski, szczegółowo 
zaś części piątą i szóstą, siódmą i ósmą, 
do których wnoszę niemało uwag, od- 
niosłem wrażenie jak gdyby przesądził 
o nich pewien pośpiech, a może i nie 
dość wnikliwe recenzje. Chociaż dzieło 
jest spójne pod względem metodolo- 
gicznym, to jednakże tu i ówdzie łamie 


się jego konwencja językowa przez 
przytaczunie zbyt obszernych cylalow, 
powoływanie się na fragmenty wspom-= 
nien. kłoci się z synteza opieranie Się 
na domniemaniach, co odnosi się np. 
do rozmowy Piłsudskiego z Władysła- 
wem Baranowskim (str. 647). 


Jeżeli syntezę rozumiemy jako po- 
traktowanie całościowe zjawisk histo- 
rycznych, to powinna opierać się ona 
na gruntownej znajomości prawd cząst- 
kowych, szczegółowych 1 powinna być 
nierozdzielna z analizą oraz udokt- 
mentowana faktograficznie, W tym za- 
kresie napotykamy w Dziejach Polski, 
zwłaszcza w przekazywaniu historii pol- 
skiego ruchu robotniczego, sporo 
braków. Moim zdaniem, przeoczono np. 
dorobek działaczy pochodzenia robot- 
niczego w I Proletariacie, żeby wymie- 
nić tylko Henryka Dulębę, braci Koby- 
lańskich, Kazimierza Dąbrowskiego. 


Założycielami Zwiazku Robotników 
bvli przede wszystkim robotnicy — 
Henryk Wilkoszewski i Jan Leder, a 
autor ich pomija. W ogole nie ma mowy 
o działaczach robotniczych SDRPiL tej 
miary, co Wincenty Matuszewski, Ma- 
rian Płochowski, Stanisław Kulik, Wła- 
cysław Olszewski, Stanisław  Gutt 
i inni. Jakże można przeoczyć Ce- 
zarynę Wojnarowską, współorganiza- 
torkę I Proletariatu, a następnie przed- 
stawicielkę SDKPiL w Międzynarodo- 
wym Biurze Socjalistycznym, nie po- 
dzielającą stanowiska R. Luksemburg w 
kwestii tzw. „organicznego wcielenia” i 
głoszącą potrzebę ujęcia hasła niepod- 
ległości Polski w programie rewolucvj- 
nego ruchu robotniczego. Czy też Stani- 
sława Trusiewicza-Zalewskiego, jedne- 
go z głównych założycieli SDKPiL oraz 
faktycznego przywódcę tej partii w la- 
tach 1900—1901. 


Na czele rozłamowców w SDKPiL 
stali w pierwszym rzędzie — obok Fur- 
sienberga-lianeckiego, Matuszewski 1 
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Józef Unszlicht — tvmczasem autor eks- 
ponuje Juliana Lenskiego-l.eszczyn- 
skiego (sir. 593), któorv nie odgrywał 
wówczas większej roli i miał niespełna 
21 lat. Jeżeli pisze się, że w tatach 
1896—1899 działalność SDKPiL w kra- 
ju faktycznie zamarła (str. 546), to nie 
sposób nie zaznaczyć, że jednocześnie 
utworzony na emigracji Związek Ro- 
botników Socjaldemokratów Polskich 
Zagranicą bvł w tym okresie bardzo 
czynny. Fragmentv odnoszące się do 
SDKPiL zawierają też pewne niescis- 
łości takiograficzne. Czerwony S:tan- 
dar (sir. 576) wychodził nie od 1900 r. 
a od 1902 r.; wcześniej natomiast Ku- 
r.erel; Robotniczy, redagowany przez 
Jrusiewicza-Zalewskiego. Nie można 
też zapominać o centralnym organie 
teoretvcznym SDKPiL — Przeglądzie 
Socjaljdemokratycznym, który wycho- 
dził od 1902 r. Ukazywał się też popular- 
nonaukowy Przegląd Robotniczy w la- 
tach 1900—1901 oraz 1904—1905. Na cze- 
le delegacji polskiej uczestniczacej w 
obradach V Zjazdu SDPRR (str. 586) 
siała nie R. Luksemburg, a Leon Jo- 
giches-Tyszka, będacy wówczas prze- 
wodniczącym ZG SDKPiL. 


Najtrudniejsze zadanie, jak sadze. 
stanęło przed autorem części szóstej, 
siódmej i ósmej, który po raz pierwszy 
podjął próbę śmiałej syntezy okresu 
obejmujacego lata 1918—1975, w któ- 
rym uistoria narodu polskiego tak nie- 
rozdzielnie splata się z działalnością 
polskiego ruchu robotniczego. Z tego 
też tvtułu należy się autorowi duże 
uznanie. Nie uniknał jednakże wielu 
niedopatrzeń. Szerzej należało pokazać 
wkład Polaków w zwycięstwo Rewolu- 
cji Październikowej (str. 614), w two- 
rzenie, obronę i utrwalanie władzy ra- 
dzieckiej, m.in. ze strony J. Marchlew- 
skiego, który po uwolnieniu z obozu 
w Havelbergu od połowy 1918 r. roz- 
począł szeroką działalność w Moskwie. 
W Tymczasowym Komitecie FRewolu- 
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cyjnym Polskim w Białymstoku (str. 
652) czołową rolę obok Marchlewskie- 
go odgrywał Edward Próchniak. Mar- 
szałek  Rola-Żymierski zaznacza w 
swych wspomnieniach, że wystąpił 
czynnie przeciw Piłsudskiemu w maju 
1926 r. W KPP doszło do wewnętrznej 
dyskusji w związku z oceną genezy i 
charakteru przewrotu majowego (str. 
707), ale dotyczyła ona problemów szer- 
szych: perspektyw rewolucji, jej sił na- 
pędowych, jednolitego frontu, kwestii 
taktycznych i organizacyjnych. Nie 
można pomijać w tak gruntownej syn- 
tezie prawie siedmioletniej działalności 
KPP, nawet jeżeli walki frakcyjne w 
poważnym stopniu ją osłabiały, do któ- 
rej autor powraca dopiero w 1934 r. 
(str. 736). Proponuję na str. 741 wspom- 
nieć 0  antysanacyjnej manifestacji 
chłopsko-robotniczej 18 kwietnia 1937 r. 
w Racławicach, w czasie której 3 ra- 
dykalnych działaczy zostało zastrzelo- 
nych przez policję. 

Ruch oporu (str. 785) powinien wed- 
ług mnie być pokazany szerzej. Wiado- 


mo np., że już na przełomie 1939 1940 
powstawały żywiołowo różne niepod- 
ległościowe ugrupowania, przeważnie o 
charakterze lokalnym, często z inicja- 
tywy patriotycznej młodzieży, które w 
następnych latach łączyły się z organi- 
zacjami o szerszym zasięgu. Chociaż 
autor w dostatecznym stopniu oświetlił 
założenia ideowo-programowe PPR, o- 
powiadam się za mocniejszym podkreś- 
leniem przełomowego znaczenia  re- 
orientacji w polityce zagranicznej na 
przyjaźń, współpracę i pomoc wzajem- 
ną Polski i ZSRR. Dzieje PPR, GL, AL. 
według mojego odczucia, zostały sper- 
sonifikowane bardzo ubogo, podczas gdy 
w innych przypadkach mamy pod tym 
względem przesadną dokładność, np. w 
wyliczeniu współpracowników redakcji 
niektórych czasopism (str. 193, 198). 

W ocenie sytuacji, która zaistniała w 
partii w 1948 r., należałoby uwzględnić 
wpływ czynników, wynikających z ów- 
czesnej sytuacji międzynarodowej, a 
zwłaszcza wydarzeń w międzynarodo- 
wym ruchu robotniczym. 


CZESŁAW MADAJCZYK 


Niezależnie od takich czy innvch bra- 
ków, jakie Dziejom Polski zarzucić moż- 
na. dzieło to zawiera i próbuje rea!'i- 
zować koncepcję syntezy, będącą dużym 
krokiem naprzód w naszej historiogra- 
fii. Jest to fragmentami ciekawe polą- 
czenie ujęcia genetycznego z modelo- 
wvm, propozycja sposobu pisania syn- 
tezy w metodzie nowoczesna, a w treści 
marksistowska. Gdvbv udało się zrea- 
lizować założenia, przedstawione we 
Wstepie przez Jerzego Topolskiego, to 
rezultatem powinno być coś, co bvłobr 
bliskie idealnemu wzorcowi; dlatego 
autorzy przyszłych svntez zapewne Cczę- 
sto bedą się na nich opierać. 

Dzieje Polski w znacznie wiekszym 
stopniu niż dotychczas czyniono uka= 
zują rolę w życiu kraju tych ziem pol- 
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skich, które w XIX wieku znajdorałv 
się w ramach zaboru pruskiego; prze- 
de wszystkim dotyczy to Wielkopołszi. 
Zabrakło tego określenia w odniesieniu 
do czasów najnowszych — do okresu 
pierwszych lat Polski Ludowej. kiedr 
to ziemie te dźwigały ciężar pracy co- 
dziennej na rzecz państwa ludowego. 
dałv bezspornie największy wkład tru- 
du i pracy, stały się oparciem dia re- 
wolucji. 

Zaletą dzieła jest doprowadzenie pro- 
cesu dziejowego po najbliższą współ- 
czesność; nie zmienia tej opinii fakt, 
że przedstawienie spraw po 1944 r. jest 
raczej rozbudowaną chronologią, aniżeli 
przedstawieniem procesu rewolucji. In- 
ną zaletą jest wyposażenie dzieła w ma- 
pr, wykresy, tablice genealogiczne, do- 


tvczv to też ikonografii, aczkolwiek 
zawsze musi bvć dvskusyjna sprawa 
doboru tego materiału, zwłaszcza bio- 
erafistvcznego. 

Pragnę przyłączyć się do opinii Ma- 
riana Wojciechowskiego o zachwianiu 
proporcji między niektórymi okresami. 
Nie wiążę tego li tylko z intencją autor- 
ską. Istotną rolę odgrywał również stan 
badań. Dotvczy to szczególnie okresu 
międzywojennego. Tam, gdzie obfitują 
badania, otrzymaliśmy nader wnikliwe 
i gruntowne przedstawienie spraw, stan 
badań dvktował rozmiar miejsca im po- 
święconego. Niemniej również okres 
międzywojenny uważam ża nadmiernie 
rozbudowany; w dalszych wydaniach, 
gdvby został on skomprymowany, w:ę- 
cej miejsca można by poświęcić pro- 
blematyce świadomości  społeczeńsiwa 
w XIX i XX wieku. Właściwie całoś- 
ciowa próba interesującej charaktery- 
styki zmian świadomości kończy się na 
"okresie oswiecenia. Omawiając wiek 
XIX, autor akcentuje dwa najważniej- 
sze procesy z tego zakresu: wzrost świa- 
domości klasowej robotników i chłopów 
i kształtowanie się nowoczesnego naro- 
du. Nowoczesny naród powstawał w 
miejsce dawnego, szlacheckiego, ale 
powstawał bez wlasnego państwa. Jak 
zaważyło to na myśleniu kategoriami 
państwowymi, tak pozytywnie rożwi- 
jajacymi się w okresie oświecenia, aż 
to brak odpowiedzi. A przecież przud- 
stawione w Dziejach bogactwo form 
antypańsiwowcgo, a to znaczyło anty- 
zaborczeżo działania, takich jak po- 
wstania, spiski, organizacje opozycyjne 
i*d., musia:to wywrzeć określony wpływ 
na myślenie tymi kategoriami. Jak da- 
lece wpływało to na proces kształtowa- 
nia się nowoczesnego narodu, dokonują- 
cy się pod wpływem rozwoju kanitaliz- 
mu. urbanizacji, a więc czynników ty- 
powych nie tylko dla ziem polskich? 

Zabrakło też charaktervstvki odreb- 
ności sposobu myślenia Polaków w po- 
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szczególnych zaborach. Tymczasem 
sprawy te nurtują naszych przywód- 
ców. Pragnę przypomnieć, że tow. Ed- 
ward Gierek — w jednym ze swych 
przemówień w Sejmie — poszukiwał 
w XIX wieku korzeni dzisiejszych zalet 
narodowych oraz ujemnych  konsek- 
wencji pozbawienia własnej państwo- 
wości dla rozwoju świadomości społecz- 
nej, do których należą: partykularyzm, 
osłabienie zdolności myślenia katego- 
riami ogólnonarodowymi i ogólnopań- 
stwowymi, opóźnienie wytworzenia się 
nawyków i umiejętności zespołowego 
działania, dyscypliny i poszanowania 
prawa. Z historyków szerszej analizy 
tych zjawisk dokonali Marian H. Serej- 
ski w studium na temat narodu i pań- 
swa w polskiej myśli historycznej i Ro- 
man Wapiński w popularnym opraco- 
waniu na temat genezy powojennej kul- 
tury politycznej. 

Po 1918 .r. sprawy Świadomości auto- 
rzy Dziejów zagubili. A zmieniał się 
wtedy kształt świadomości, zmieniała 
się relacja między świadomością klaso- 
wą i narodową. Ze wspomnień o Wło- 


„dzimierzu Leninie wiadomo, że zasko- 


czeniem dla niego był fakt, iż prole- 
tariat polski, tak wysoko ocenianv za 
swe wystąpienia podczas rewolucji 
1905—1907 r., świadczące o jego wyso- 
kiej Świadomości klasowej, znacznie 
słabiej zaangażował się w walki klaso- 
we w latach 1918—1920, bronił państwa, 
w którym nie zabezpieczył swvch inte- 
resów klasowych. Nurtowało go pvta- 
nie, jakie zmiany zaszły w świadomości, 
które przesądziły o takim biegu histo- 
ri. 

W latach dwudziestych i trzydziestych 
myślenie kategoriami  ogólnopaństwo- 
wvmi bvło wdrażane poprzez określone 
treści klasowe, służyło integracji czlo- 
nów porozbiorowych. Niemniej, jak pi- 
sze wspomniany już M. H. Sevejski, ani 
idea podporządkowania państwa naro- 
dowi w duchu doktryny nacjonalisttcz- 
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nej, ani kult państwa nie zdołałv sę 
ugruntować w opinii politycznej społe- 
czeństwa. Z kolei określony wpływ oku- 
panta i jego polityki na świadomość 
społeczeństwa podczas II wojny świa- 
towej — pisałem na ten temat w swej 
wymienianej już pracy — zasługuje na 
uwzględnienie w II wydaniu Dziejów. 

Do niektórych zjawisk z zakresu 
świadomości, charakteryzowanych jako 
typowych dla XVII wieku (sarmatyvzm, 
ksenofobia itd.), nie powraca się poz- 
niej, a należałoby określić tempo i rov- 
miary ich zaniku, reliktowości. Zjawi- 
sko wynarodowienia, przedstawione do- 
statecznie szeroko w XIX wieku, gubi 
się przy traktowaniu spraw wieku nam 
współczesnego, zwłaszcza dotyczy to 
ziem polskich pozostałych po traktacie 
wersalskim i plebiscytach poza jej gra- 
nicami (Opolszczyzna, Warmia i Mazu 
rv). 

Na ogół Dzieje traktują o sprawach 
polskich dostatecznie szeroko na 'le 
międzynarodowym, odnoszę jednak 
wrażenie, że im bliżej czasom najnow- 
szym tym bardziej ulegało ono zredu- 
kowaniu. Za mało go przy omawianiu 
niektórych węzłowych problemów okre- 
su międzywojennego i  późniejszeno. 
Przy traktacie wersalskim zbyt mało 
napisano 0© tym, jak różnie opinia 
międzynarodowa ustosunkowana bvła 
do traktatu i systemu wersalskiego, ma- 
jącego dla Polski podstawowe znacze- 
nie. Uważany on bv! za niesprawiedli- 
wwv przez naszych poteżnych sąsiadów, 
ale zwalczała go także część koł inte- 
lektualnych na Zachodzie, pacyfistvcz- 
nie nastawionych. Dopiero w tym kon- 
tekście lepiej można zrozumieć sytua- 
cję Polski w ówczesnej konfiguracji 
europejskiej. Z kolei podczas II woj- 
nv światowej zbvt słabo ukazano Pol- 
skę jako uczestnika koalicji antyhitle- 
rowskiej. Wreszcie proces rewolucji w 
Polsce Ludowej trudno przedstawić i 
wwtjaśnić bez pow:4żamia go Z tym, Co 
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działo się w obozie sł rewolucyjnych z 
jędnej stronv i w obozie sił wrogich 
z drugiej strony w Europie. Szczegoln:e 
nie została doceniona zimna wojna, sy- 
tuacja, ktora w pewnych latach groziła 
trzecią wojną światową. Tymczasem 
wydarzenia z nią związane odegrały 
istotną rolę w modyfikacji zadań pianu 
6-letniego, w posunięciach zabezpiecza- 
jących obronę państwa. Nie jest to 
mankamentem tego opracowania, a.e 
prawie całej naszej historiografii, kto- 
ra nie powiązała wydarzeń wewnętrz- 
nvch z historią powszechną, zwłaszcza 
w latach 1947—1956. I jeszcze jeden po- 
stulat. Dla czytelników młodszej gene- 
racji wskazane byłoby szersze określe- 
nie imperializmu typu hitlerowskiego, 
zwłaszcza jego podłoża doktryna!neze. 


Informacja o sprawach kultury pol- 
skiej XIX i XX wieku jest stosunko- 
wo szeroka. Do luk zaliczyłbyvm pomu- 
nięcie stosunku świata kultury w Pol- 
sce do faszyzmu, zgubienie kultury kon- 
Spiracyjnej w latach II wojny świa!to- 
wej i niezwrócenie uwagi na Środk. 
masowego przekazu, jako instrument 
upowszechniania określonych treści i 
wytworów kultury. Fragmentami wyv- 
stępuje zintegrowanie określonych 
członów życia kulturalnego z ogo!lnyn: 
procesem dziejowvm czy życiem pvi!- 
tvcznvm, interesująco zaprezentowane 
przy przedstawieniu roli instytucji kul- 
turalnvch 'w obronie polskości czy 
wprowadzeniu chłopa do kultury, po- 
łączonego z walką o równouprawnienie 
obvwatelskie, ale w całości stopien te- 
go scalenia jest nader niezadowalają- 
CV. 


Na koniec kilka uwag szczegolow- 
szych. W opracowaniu przełomu AIX 
i XX wieku wspomina się o PSL w Ga- 
licji i określa się jako opozycję anty- 
ziemiańską, którą porównuje się z ru- 
chem chłopskin Szymańskiego w Po- 
znanskiem. Tą charakterystyka ruchu 


chłopskiego w Galicji poprzez porówna- 
nie nie przekonuje, ruch ten miał w 
Galicji szerszą podstawę, nie jest przy- 
padkiem stosunkowo wczesne wystąpie- 
nie w nim postaw antyklerykalnych. 


Przyłączam się do obiekcji M. Woj- 
ciechowskiego przeciw zbyt daieko |- 
dącemu naruszeniu chronologii. Min. 
pisząc o sprawach Górnego Śląska, u- 
wzeiędn.a się powstania tamtejsze w 
tałosci dopiero po omówieniu wojny 
1920 r. A przecież tylko trzecie povw- 
sianie miało miejsce po jej zakończe- 
n.u. Bitwa o Anglię w 1940 r. wyprze- 
dza omowienie spraw ruchu robotni- 
czego w pierwszym okresie okupacji. 


Czy ukazany został w pełni polski 
ruch oporu? W Dziejach znaleźć można 
wszystkie jeso komponentv, przejawy 
— poza kulturą konspiracyjną, niemniej 
rie udało się namalować obrazu pełne- 
20. wwiazistego. Założenia PPR przed- 
stawione zostały wnikliwie, uwzględnio- 
no wszystkie podstawowe dokunentv 
prożrummowe, dlatego nie podzielam opi- 
ml o niedostatecznym przedstawieniu 
założeń PPR. Gdvby jednak omówienie 
koncepcji ZWZ-AK i PPR znalazio 
Się ODuKk Siebie, dałouvv to w efekcie 
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ostrzejsze ich przeciwstawienie, niż u- 
zyskuje się obecnie. 

informacja o wypowiedzeniu wojny 
przez Francję i Anglię Niemcom w 
dniu 31 IX 1939 r. jest prawie niedo- 
strzegalna. Zasługiwałaby też na 
wzmiankę reakcja na tę decyzję, płon- 
ność nadziei na pomoc z Zachodu. 

Że spraw po II wojnie światowej 
m.in. na większą uwagę zasługują ru- 
chy migracyjne. Przybrały one rozmia- 
ry rzadko w dziejach spotykane, o 
różnych poważnych ' konsekwencjach 
dla społeczeństwa, narodu, państwa. Je- 
żeli oś syntezy ma być konsekwentaie 
realizowana, to namawiałbym na po- 
traktowanie tych ruchów w. sposób 
równie wnikliwy, jak reform społeczno- 
-gospodarczych. 

Zakończyć pragnę stwierdzeniem, że 
aktualna sytuacja, gdy pojawiły się już 
Dzieje, a w niedalekiej przyszłości uka- 
żą się dalsze próby syntez, stwarza ko- 
rzystną atmosferę, zapowiada rywaliza- 
cję określonych szkół, środowisk, przy- 
niesie zapewne różne rozłożenie akcen- 
tów, wydobycie nowych elementów pro- 
cesu historycznego. Można tylko pogra- 
tulować tym, którzy tea proces zapo- 
czątkowali 


EMIL JADZIAK 


Podzielam zdanie poprzedników, któ- 
rzy stwierdzili, iż podjęcie opracowania 
Dziejów Polski należy uznać za przed- 
sięwzięcie ambitne, a jednocześnie bar- 
dzo potrzebne i pożyteczne. Nic też 
d?iwnego, że mimo ograniczonego nu- 
kładu ksiażka wzbudza duże zaintere- 
sowanie — i to nie tylko zawodowych 
historyków. 

Pragnę podzielić się moimi wątpli- 
wościami odnoszącymi się do meryto- 
rycznych ujęć niektórych problemów. 
Wątpliwości budzą już przyjęte propor- 
cje. Otoż z 900 ston całości tekstu dzie- 
ła dwudziestoiecie międzywojenne zaj- 


muje 150 stron druku, druga wojna 
światowa 70 stron, a okres 30-lecia 
Polski Ludowej — 55 stron. 

Tak więc historia wojny, której zna- 
czenia dla dziejów naszego narodu i 
ludzkości nie trzeba chvba szerzej uza- 
sadniać, wojny, której dzieje słusznie 
cieszą się ogromnym zainteresowaniem 
społeczeństwa, zajmuje o połowę mniej 
miejsca niż historia poprzedzających ją 
lat 1918—1939. W konsekwencji poszcze- 
gólne wydarzenia zostały potraktowa- 
ne zbyt powierzchownie, ogólnikowo — 
nie zawsze odpowiednio do swego me- 
ry:orycznego i społecznego znaczenia. 
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Co więcej, w wielu przypadkach fak- 
ty tu zawarte nie są z sobą logicz- 
nie powiązane, tworząc swego rodzaju 
zestawy oderwanych od siebie zdań, ha- 
słowych ujęć ważkich problemów. Do- 
dam, że owe zestawy nie zawsze są 
szczęśliwe. Ponadto „telegraficzne” uję- 
cie wielu istotnych zdarzeń, brak ich 
interpretacji, zbyt duże skróty myślowe 
prowadzą do uproszczeń, rodzą pytania, 
wątpliwości. Znawca przedmiotu może 
domyślać się, o co chodziło autorowi, 
ale jak odbierze to szeroki czytelnik? 
Wreszcie zbyt dużo jest tu błędów i 
nieścisłości, co nie ominęło potraktowa- 
nej skrótowo i ogólnikowo historii lu- 
dowego Wojska Polskiego. Dla ilustra- 
cji — trochę konkretnych przykładów. 


Pisząc o źródłach klęski wrześniowej 
autor stwierdza (str. 758): „Stosunki po- 
lityczne w Europie układały się dla 
Polski niekorzystnie. Cała Europa kapi- 
talistyczna tworzyła jednolity front 
przeciw Związkowi Radzieckiemu. Pol- 
ska (...) włączona była do realizacji tej 
polityki (...). Granice państwa polskie- 
go miały międzynarodowe uznanie i 
gwarancje w ramach tzw. systemu wer- 
salskiego, natomiast ZSRR do 1933 r. 
kwestionował tzw. system wersalski i 
Ligę Narodów”. Dalej pisze autor o u- 
kładach w Rapallo i Locarno, ich po- 
zytywnym znaczeniu dla Niemiec, o 
tym, że zaczęły one łamać szereg ogra- 
niczeń traktatu wersalskiego i kończy 
wywód zdaniem: „Jednocześnie utrzy- 
mywały one (tj. Niemcy) kontakty z Ro- 
sją Radziecką”. I to wszystko — bez 
«wyjaśnienia, bez autorskiej  interpre- 
tacji faktów. | 

Przytoczę jeszcze jeden przykład 
świadczący o mechanicznym, nie zaw- 
sze szczęśliwym i zrozumiałym zesta- 
wieniu zdań. Charakteryzując formo- 
wanie przez gen. W. Andersa armii na 
terytorium ZSRR, autor wspomina o 
trudnościach w zaopatrzeniu i dalej (str. 
790) stwierdza: „Trudności występowały 
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też w zwiazku z działalnością ambasa- 
dy, litóra podjęła akcję organizowan:a 
opieki nad (...) ludnością polską”. Czy 
tylko o te „trudności” chodziło? 

Pisząc (str. 773) o przyczynach klęski 
wrześniowej, autor stwierdza, iż Pol- 
ska nie była do wojny przygotowana 
i że „można ją było inaczej rozegrać”. 
Ciśnie się pytanie: jak więc należało 
„rozegrać” wojnę, aby ją wygrać? Gdzie 
tkwi właściwa przyczyna klęski? Autor, 
jak w wielu innych przypadkach, po- 
zostawia wyjaśnienie samemu czytelni- 
kowi. j 

W końcowej części ' wypowiedzi 
chciałbym nieco miejsca poświęcić lu- 
dowemu Wojsku Polskiemu i w ogó:e 
walkom wyzwoleńczym 1944—1945, fi- 
nałowi wojny. Wspomniałem już, że 
sprawom tvm autor poświęca bardzo 
mało miejsca, stwierdza tylko podsta- 
wowe fakty, przy czym nie ocenia ich, 
nie interpretuje. A ponadto w tym la- 
konicznym tekście jest szczególnie dużo 
błędów i pomyłek. 

Ważne z politycznego i militarnego 
punktu widzenia wydarzenie — pierw- 
szy bój 1 Dywizji Piechoty im. T. Koś- 
ciuszki — autor kwituje dwoma zdania- 
mi — że dywizja ,,..wzięła udział w 
walkach pod Lenino 12 X 1943 r. Tym 
samym żołnierz i dowództwo dywizji 
podkreślali, że są gotowi walczyć z 
Niemcami wspólnie z Armią Radziec- 
ką”. I to wszystko o nowym etapie woj- 
ny wyzwoleńczej, o geograficznie naj- 
krótszej i politycznie najsłuszniejszej 
drodze do kraju itd., itp. 

Niezbyt wiele dowie się też czytel- 
nik o ogromnej, wszechstronnej pomocy 
Kraju Rad w utworzeniu ludowych sił 
zbrojnych, przy czym nie rozwiązuje tej 
sprawy błędna zresztą wzmianka o 10 
tvs. radzieckich specjalistów (faktycz- 
nie ponad 19 tys. generałów i ofice- 
rów, w tym wielu Polaków służących w 
szeregach Armii Radzieckiej). 

Rolę aparatu politycznego w tworzo- 


nej od podstaw armii nowego typu 
autor ograniczył do zdania dolyczące- 
go okresu budowy wojska na teryto- 
rium ZSRR: „Grupa oficerów politycz= 
nych 1 Armii Wojska Polskiego opra- 
cowała ciekawe postulaty programowe 
na przyszłość”. I to wszystko! Tak jest 
do końca tego fragmentu książki. Nic 
nie pisze się o wysiłku ekonomicznym 
Polski Ludowej na rzecz finału wojny 
wyzwoleńczej (1944—1945), a udział żoi- 
nierzy ludowego Wojska Polskiego w 
szturmie Berlina został sprowadzony je- 
dvnie do symbolu. 

A teraz przykłady niektórych błędów 
rzeczowych: na terytorium ZSRR nie 
było, jak pisze autor (str. 810) — „1 
Armii Wojska Polskiego”, lecz „Armia 
Polska w ZSRR'; nie było „1 brygady 
artylerii przeciwlotniczej”, lecz „1 Dy- 
wizja Artylerii Przeciwlotniczej”; w re- 
jonie Kazimierza forsowała Wisłę nie 
„6 Armia radziecka”, lecz 69 Armia ra- 
dziecka; „Polska 1 Armia” — nie brała 
jak pisze autor (str. 819) udziału „w ob- 
ronie przyczółka Puławy i Dęblin”, lecz 
w forsowaniu Wisły w tych rejonach, 
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natomiast brała udział w obronie przy- 
czółka warecko-magnuszewskiego; 
Gdańsk (str. 830) wyzwalały — nie jak 
stwierdza autor, wojska 1 Frontu Biało- 
ruskiego, lecz 2 Frontu Białoruskiego; 
generał K. Świerczewski nie był „nad 
Odrą”, lecz nad Nysą Łużycką. 


Jeśli chodzi o okres powojenny, 
chciałbym zwrócić uwagę tylko na je- 
den element, a mianowicie problem 
zimnej wojny i w tym kontekście na 
Układ Warszawski oraz zagadnienie so- 
cjalistycznej wspólnoty obronnej. Mo- 
im zdaniem cały ten problem wymaga 
nowego ujęcia, przy czym nie można, 
jak to czyni autor na str. 885, sprowa- 
dzać zagadnienia li tylko do współpra- 
cy politycznej. 


Kończąc, pragnę jeszcze raz podkreś- 
lić, że Dzieje Polski są liczącym się wy- 
darzeniem w naszej powojennej histo- 
riografii. Zgłaszając uwagi do części, 
która traktuje o najnowszych dziejaci 
naszego kraju, miałem na względzie 
wskazanie usterek, które mogą i powir- 
ny być usunięte w kolejnych wydaniach. 


ANDRZEJ WERBLAN 


Podzielam opinię, że Dzieje Polski za- 
sługują na uznanie i przynoszą saty- 
sfakcję poznańskiemu zespołowi autor- 
skiemu. Dzieło to wydaje się świadczyć 
na korzyść opracowywania syntez hi- 
storycznych w stosunkowo małych ze- 
społach, które stanowią swoisty rodzaj 
szkół naukowych. Taka metoda ma spo- 
ro zalet w porównaniu do znanych nam 
z doświadczenia przedsięwzięć monu- 
mentalnych, realizowanych przez duże 
zespoły autorskie i redaktorskie. 

Podzielam również wypowicdzianv 
przez przedmówców posląd, iż Dzieje 
Polski reprezentują, generalnie rzecz 
biorąc, marksistowski punkt widzenia. 
Podkreśliłbym i to, że w pracv szeroko 


uwzględniony został aktualny dorobek 


nauki historycznej. 


Dużą zaletę Dziejów Polski widzę w 
syntetyczności i zwięzłości ujęcia wielu 
ważnych problemów. Jest to dzieło no- 
watorskie zarówno w selekcji materialu, 
jak i w charakterystyce procesów histo- 
rycznych. Należałoby też podkreślić 
szerokie uwzględnienie historii gospo- 
darczej, stosunków ludnościowych, dzie- 
jów kultury i nauki oraz udaną ikono-- 
grafię. 

Obok tych uwag ogólnych, chciałbym 
nieco szerzej omówić kilka problemów 
dziejów najnowszych, którym poświeco- 
ne są trzy ostatnie rozdziały pracy. Wie- 
le spośród pozytywnych ocen, charakte- 
rvzujących całe dzieło, odnosi się rzecz 
jasna również do tvch trzech rozdzia- 
łów. W tvm kontekście podkreśliłbvm 
trafność oświetlenia wielu ważnych 
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probiemów, m. in. granicv zachodniej. 
powstań śląskich, przewrotu majowezo 
i rządów pomajowych, wielkiego krv- 
zysu i svtuacji gospodarczej w ogóie. 
genezy i charakteru wojnv obronnej w 
1939 roku. Również rozdział ostatni. po- 
święcony dziejom Polski Ludowej, acz- 
kolwiek w stosunku do całości nazbyt 
zwięzły, został pomyślany ciekawie Dod 
względem selekcji problemów i hierar- 
chii spraw. a po części także pod wzgle- 
dem ich oświetlenia wyróżnia się w hi- 
storiografii tego okresu. 


Są jednakże w ostatnich trzech roz- 
działach również ujęcia budzące wątpli- 
wości, a także zwykłe pomyłki. Mv- 
ślę, że można było tvch niedostatków 
w znacznej mierze uniknąć, gdyby wv- 
dawnictwo zorganizowało w toku prac 
redakcyjnych recenzje i dvskusje w nie- 
zbędnym zakresie. 


Osraniczę swoje uwagi do dwóch o- 
kresów, mianowicie do okresu międzv- 
wojennego i dziejów Polski Ludowej. 
W odniesieniu do epok wcześniejszych 
inni uczestnicy dvskusji są o wiele bar- 
dziej kompetentni. Zgadzam się z prof. 
Wojciechowskim, iż przy trafnych na 
ogół proporcjach w potraktowaniu po- 
szczególnych epok i okresów  dziejo- 
wych  dwudziestolecie międzywojenne 
zostało potraktowane nadmiernie szcze- 
gółowo i dodałbym również nadmiernie 
opisowo. Przy wydaniu następnym opo- 
wiedziałbym się więc nie tylko za roż- 
szerzeniem rozdziału poświęconego Po|- 
sce Ludowej, ale również za większą 
stntetycznością w analizie okresu mię- 
dzywojennego. Iiepiej byłoby utrzymać 
ten rozdział w konwencji całości pracy. 


Daleko idące wątpliwości nasuwać 
musi oświetlenie genezy odzyskania 
przez Polskę niepodległości w 1918 roku. 
Autor nie wydobył w należyty sposób 
przełomowej roli Rewolucji Październi- 
kowej, a równocześnie przecenił znacze- 
nie wielu innych zdarzeń politycznych, 
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poczynając od alitu z 5 listopada, które- 
go rola została scnaraktervzowana w 
siowach co na'mniej przesadnych. Po- 
cobnie zresztą poczynaniom Rządu 
ivmczasowego Rosji, a zwłaszcza je- 
go proklamacji z 29 marca 191% roku. 
poświecono znacznie więcej miejsca niż 
dotvczącym sprawy polskiej decvzjom 
i dekretom rządu radzieckiego; co waż- 
niejsze, przeceniono znaczenie pierw- 
szych, nie doceniając drugich. Prowadz; 
to do jawnie błędnego stwierdzenia. iż 
„latem 1917 roku sprawa odbudcwy 
niepodległego państwa polskiego wuda- 
ała się już właściwie faktem przesą- 
dzonym. Chodziło tylko o to, jakie bę- 
dzie to państwo, jaki będzie jeao 
kształt terytorialny i ustrojowy'. Nie 
sposób zgodzić się z taką tezą. Jej przy- 
jecie oznaczałoby cofnięcie się nie tviko 
w stosunku do dorobku historiografii w 
Polsce Ludowej, lecz nawet w stosunku 
do wcześniejszych prac uczonych nie- 
marksistowskich. Można tu wymienić 
dla przykładu przedwojenne prace Ce- 
zarego Berezowskiego, a nawet Szymo- 
na Askenazego. Jest przecież oczywi- 
ste. że bez rewolucji socjalistvcznej bur- 
zuazyjna Rosja — a taka kształtowała 
się po rewolucji lutowej wyvszłaby z 
vojny jako sojusznik zwycięskich mo- 
carstw zachodnich, co nie pozostałoby 
bez wpłvwu na sprawę polską. Jedvnie 
tewolucja socjalistyczna w Rosji mogła 
rzeczywiście przekreślić traktaty rozbio- 
rowe i utorować drogę do niepodległo- 
ści Polski. Klęska państw centralnych i 
ich rozkład wewnętrzny stworzyły do- 
datkowe korzystne warunki, które zosta- 
łv przez naród polski wykorzystane w 
jego walce o niepodległość. 


W związku z tym nasuwa się postu- 
lat, aby przygotowując nowe wydanie 
uzupełnić pracę również charakterystv- 
ką stanowiska Lenina i partii bolszewi- 
ków wobec sprawy polskiej w ogóle 
Stanowisko to bowiem, ukształtowane 
jeszcze w pierwszych latach XX o wie- 


zu. legło u podstaw polityki Związki 
khadzieckiego. 

Nader dyskusvjna i — jak sądzę — 
niekonsekwentna jest charakterystyka 
ideologii i polityki dwóch głównych u- 
zgrupowań burżuazji polskiej: endecji i 
piłsudczyzny, zwłaszcza w. okresie 
przedmajowyvm. Jest to zresztą słabość 
również innych prac dotyczących tej 
kwestii. Można bv powiedzieć, że nie- 
którzy historycy wciąż jeszcze pozosta- 
ją pod wpływem tzw. „błędu majowe- 
go” lewicy polskiej i głównie w 
endecji widzą prawicową, nacjonali- 
styczną, antydemokratyczną  frakcię 
obozu burżuazyjnego, natomiast piłsud- 
czyznę skłonni są traktować pobłażli- 
wie. 

Stanisław Wroński: Jest ta sprzeczne 
z tradycją szkoły poznańskiej. 


Andrzej Werblan: Owszem, można by 
nawet dopatrywać się w tym próby wy- 
równania tradycyjnych jednostronności 
poznańskich przez jednostronność wręcz 
przeciwną. Mówiąc całkiem serio, nie do 
przyjęcia jest przewijające się na wielu 
stranicąch określenie „lewica niepodle- 
głościowa”, zbitkowo odnoszone do pił- 
sudczyków, reformistycznego nurtu w 
ruchu robotniczym oraz części ruchu 
ludowego (PSL-Wyzwolenie), które to 
ugrupowania w okresie przedmajowym 
znajdowały się pod silnym wpływem 
Józefa Piłsudskiego. Z punktu widzenia 
marksizmu politykę prowadzoną w 
owym czasie przez PPS i PSL-Wyzwo- 
„enie można by nazwać lewicową jedy- 
nie z zasadniczymi zastrzeżeniami, w 
tym tylko sensie, w jakim ugrupowania 
reformistyczne i drobnomieszczańsxie 
mogą być „Jewicowe” w stosunku do 
wielkiej burżuazji. 


Jeśli chodzi o politykę piłsudczyków, 
to przymiotnik „lewicowy” nie nadaie 
się w żadnym wypadku. Ugrupowania 
nolityczne związane z Piłsudskim w la- 
tach I wojny Światowej .i w okresie 


Recenzje 


przedmajowym  bywaiy nazywane w 
różny sposób. Była w użyciu nazwa 
„obóz niepodległościowy”, z tym że o- 
bejmowała ona i inne ugrupowania poza 
wymien:.onymi wyżej, co wywodziło się 
z wcześniejszej „Komisji Skonfedero- 
wanych Stronnictw  Niepodległościo- 
wych”. Znane jest też określenie „le- 
wica akiywistyczna”. Później, w okresie 
przedmajowym, ugrupowania polityczne 
popierające Piłsudskiego nazywano „o- 
bozem belwederskim”. Termin „lewica 
niepodległościowa”, do którego obecnie 
niektórzy historycy — jak sądzę — nie- 
słusznie powracają, zrodził się w histo- 
riografii pepesowskiej dla usprawiedli- 
wienia ex posteriori wstydliwej — bądź 
co bądź — kweslii współdziałania PPS 
z Piłsudskim. Nadużywano też tego ter- 
minu dla przeciwstawiania „lewicy nie- 
podległościowej” rewolucyjnemu nurto- 
wi ruchu robotniczego, stanowiącemu 
lewicę rzekomo „antyniepodległościo- 
wą”. 

Krytycznej analizy wymaga charak- 
terystyką polityki wschodniej Piłsud- 
skiego i endecji. Zawierają się w niej 
sprzeczności i niekonsekwencje, mogące 
sugerować, iż federalistyczne koncepcje 
Piłsudskiego, a w każdym razie niektó- 
rych piłsudczyków, były mniej imperia- 
listyczne i zaborcze od inkorporacyjne- 
go programu Dmowskiego. Być może 
odczytuję tekst na str. 647 zbyt dosłow= 
nie, ale wydaje mi się, iż choćby czę- 
ściowe przypisywanie  piłsudczykow= 
skiemu sprzeciwowi wobec planów in- 
korporacyjnych takich motywacji, jak 
wzgląd na „prawo narodów do samo- 
okreśienia” i „budzenie świadomości 
narodowej ludów podbitych przez ca- 
rat”, oznacza branie pozorów za rzeczy- 
wistość. 

Oczywiście w dyskutowanym rozdzia- 
le w wielu miejscach zawiera się traf- 
na Krytyka różnych aspektów polityki 
Piłsudskiego. Rzecz w tym, że niefor- 
tunne traktowanie piłsudczyzżny jako 


201 


Recenzje 


Swego rodzaju „Jewicy” w stosunku do 
endecji zaciemnia obraz i powoduje wi- 
kianie sie w sprzecznościach. Sprawę 
należy postawić w sposób jasny i nie 
budzący wątpliwości. Oba wielkie 
ugrupowania polityczne burżuazji pol- 
skiej były antydemokratyczne i na- 
cjonalistyczne. Różnice dotyczyły sfe- 
ry taktyki. Nacjonalizm endecki był 
osrdziej wielokierunkowy, a nacjo- 
naiizm  piłsudczyzny ogniskował się 
głównie przeciwko Rosji. Ponadto ende- 
cja głosiła swoje stanowisko z więk- 
szą otwartością, piłsudczycy natomiast 
szerzej operowali metodami mafijnymi 
i populistyczną demagogią. Są to różnice 
godne zauważenia w pracy naukowej, 
jednakże pod warunkiem, że nie za- 
ciemniają rzeczywistej klasowej oceny. 

W polityce wschodniej ekspansja im- 

perialna Piłsudskiego, ubrana w ideo- 
łogię „federacyjną”, szła w istocie 
dalej niż plany inkorporacyjne I uwik- 
łała Polskę w zgubną awanturę wojen- 
ną 1920 r. ze wszystkimi jej tragiczny- 
mi skutkami, 
" Dzieje polskiego rewolucyjnego ruchu 
robotniczego w okresie dwudziestolecia 
międzywojennego zajęły stosunkowo 
niewiele miejsca. Jedynie II Zjazd 
KPRP oraz front ludowy zostały po- 
traktowane szerzej i z dużą wnikliwo- 
ścią. Wiele innych i ważnych wydarzeń 
z dziejów KPP pominięto lub jedynie 
wzmiankowano, co miejscami powoduje 
niejasność tekstu. Na przykład na str. 
107 jest mowa o dyskusji w łonie KPP 
i walkach frakcyjnych, bez próby wy- 
jaśnienia merytorycznego przedmiotu 
rozbieżności. Szczególnie skąpo została 
oświetlona rola KPP w walkach klaso- 
wych. 

Uważnej weryfikacji wymagają roz- 
ważania dotyczące ideologii rewolucyj- 
nego ruchu robotniczego. Niektóre z 
nich sa powierzchowne. Dla pizy- 
kładu przytoczę ze strony 611 fragment 
charakterystyki stanowiska i sytuacji 
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polskiego ruchu komunistycznego bez- 
pośrednio po odzyskaniu niepodległości: 
„Rewolucyjny ruch robotniczy, repre- 
zentowany przez SDKPiL t PPS-Lewi- 
cę, które 16 grudnia 1918 r. połączyły 
się tworząc Komunistyczną Partię Ro- 
botniczą Polski (KPRP), na plan pierw- 
szy wysuwał dążenie do zrealizowania 
powszechnej rewolucji socjalistycznej; 
domagał się przejęcia władzy przez rady 
delegatów robotniczych. W okresie bu- 
rzliwych przemian z przełomu lat 
1918/1919 obóz ten nie formułował jesz- 
cze (?) hasła walki o polską republikę 
rad; nadal (?) nie przywiązywał dosta- 
tecznej wagi do problemu tworzenia od- 
rębnego państwa narodowego... W tych 
warunkach siły rewolucyjne nie były w 
stanie wywrzeć poważniejszego wpły- 
wu na kształtowanie państwa. Zajęte 
przez nie stanowisko w tej kwestii 
przyczyniło się do izolacji awangardy 
rewolucyjnej”. 

Przytoczony tekst nasuwa szereg 
uwag. Po pierwsze, stanowisko SDKPiL 
i PPS-Lewicy, a początkowo KPRP po- 
legało nie tyle na przywiązywaniu nie- 
dostatecznej wagi do problemu „two- 
rzenia odrębnego państwa narodowego”, 
ile na abstrakcyjnym, ahistorycznym 
przeświadczeniu, iż kwestii narodowej w 
żadnym konkretnym przypadku, a wiec 
również w przypadku Polski, nie da się 
rozwiązać bez równoczesnego rozwiąza- 
nia kwestii społecznej. 

Poprzedniczki KPRP i ona sama 
w pewnym okresie orientowały się 
na ogólnoeuropejską rewolucję  so- 
cjalistyczną, która zniesie wszelki 
ucisk narodowy i społeczny i walczy- 
ły o zwycięstwo takiej rewolucji. Moż- 
na krytykować takie stanowisko jako 
niezgodne z leninowską prognozą i wy- 
nikające z niezrozumienia istoty kwestii 
narodowej w epoce imperializmu. Jedno 
wszak nie podlega dyskusji i wymaga 
podkreślenia: było to stanowisko ideo- 
we, wyrastające z głębokiego oddania 
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sprawie wolności polskiej klasy robot- 
niczej i narodu polskiego. 

Sami przywódcy KPP później scha- 
rakteryzowali wnikliwie niedostatki 
stanowiska swej partii w kwestii na- 
rodowej. Było ono błędne o tyle, że u- 
tworzenie niepodległego państwa pol- 
skiego okazało się możliwe bez uprzed- 
niego rozwiązania spraw społecznych. 
'W stanowisku tym zawierało się jednak 
jądro historycznej racji, gdyż niepodle- 
głość ta — jak wykazał tragiczny bieg 
późniejszych wydarzeń — opierała się 
na kruchych i nietrwałych podstawach. 
Istota sprawy na tym polega, że KPRP, 
będąc od początku konsekwentnym rze- 
cznikiem interesów proletariatu, zbyt 
późno uświadomiła sobie, że utoruje 
drogę do socjalizmu w Polsce wówczas 
dopiero, kiedy wydźwignie proletariat 
na pozycję wodza i rzecznika intere- 
sów całego narodu. 

Niesłuszne byłoby jednak wyprowa- 
dzanie stąd wniosku, że lewica rewolu- 
cyjna nie wywarła wpływu na kształt 
odradzającego się państwa polskiego po 
I wojnie światowej. Nie pomniejszając 
znaczenia błędów tej lewicy, nie wolno 
nie doceniać znaczenia jej bohaterskiej 
i ofiarnej walki rewolucyjnej. Gdyby 
nie ta walka i gdyby nie strach bur- 
żuazji przed rewolucją — wszystkie pe- 
pesowskie postulaty w kwestii parla- 
mentaryzmu, demokracji burżuazyjnej, 
ustawodawstwa socjalnego PEDAM by 
jedynie marzeniami. 

Myślę, że przyczyn stosunkowo wą- 
skiego zakresu wpływów społecznych 
lewicy rewolucyjnej w tamtym okresie 
nie należy wiązać jednostronnie z jej 
stosunkiem do sprawy odbudowy na- 
rodowego państwa burżuazyjnego. 
Trzeba pamiętać, że znaczne odłamy 
polskiej burżuazji i obszarnictwa w la- 
tach bezpośrednio poprzedzających I 
wojnę światową i jeszcze w czasie woj- 
ny takiego zadania także nie stawiały. 
Bobrzyński przecież pisał, że wszystkie 
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koncepcje rozwiązania sprawy polskiej 
zawiodły zarówno Dmowskiego, jak i 
astywistów Piłsudskiego, a także wier- 
nych Habsburgom konserwatystów. 

Niepowodzenia polskiej lewicy rewo- 
lucyjnej w walce o ustrój społeczny po 
I wojnie światowej trzeba analizować w 
znacznie szerszym kontekście. Dla zy- 
tuacji lewicy charakterystyczna była nie 
tvle „izolacja” na tle stosunku do spra- 
wy odbudowy państwa — zresztą w kla- 
sie robotniczej lewica nigdy nie była 
izolowana — lecz zespolenie się wszyst- 
kich sił antyrewolucyjnych, łącznie z 
reformistyczną PPS w walce z ruchem 
rewolucyjnym. Kapitalizm był jeszcze 
silny ekonomicznie, ideologicznie, poli- 
tycznie i militarnie. Nie jest przypad- 
kiem, że rewolucja socjalistyczna nigdzie 
poza Rosją nie zdołała wówczas zwy- 
ciężyć. W tym kontekście należy rozpa- 
trywać rolę i innych specyficznie 
polskich czynników, a zwłaszcza stanu 
świadomości społecznej, niedocenianego 
przez ruch rewolucyjny. Szło o to, że 
samo odzyskanie niepodległości saty- 
sfakcjonowało w szerokim zakresie 
społeczne aspiracje. Potrzebny był Czas, 
aby problemy społeczne uzyskały nale- 
żne miejsce w świadomości, aby ujaw- 
niła się zależność między siłą państwa 
i jego bezpieczeństwem a postępem spo- 
łecznym. Świadomości takiej nie da 
się wytworzyć samą propagandą, wy- 
rasta ona i kształtuje się w bezpośred- 
nim doświadczeniu mas. 


Lenin w szkicu O karykaturze mark- 
sizmu zwracał uwagę na to, iż ucisk 
narodowy deformuje świadomość klaso- 
wą proletariatu i powoduje, że sprawa 
narodowa przesłania inne problemy 
społeczne. Wskazywał, że im pełniejsze 
będzie równouprawnienie narodowe, im 
konsekwentniej zniesiony zostanie 
wszelki ucisk w tym względzie, „tym 
jaśniej robotnicy narodu uciskanego zo- 
baczą, że chodzi o kapitalizm, a nie o 
upośledzenie pod względem prawnym”. 
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Ta teza Lenina może stanowić nader 
pomocną wskazówkę metodologiczną 
przy analizie świadomości polskiej klasy 
robotniczej w początkowych latach 
drugiej niepodległości. 

Parę słów o sprawie drobniejszej. U- 
daną innowację redakcyjną Dziejów 
Polski stanowią trafnie na ogół dobrane 
sródtytuły oraz umieszczone na margi- 
nesach zwarte podtytuły. Czynią one 
test bardziej przejrzystym i czytelnym. 
Podkreślając to warto zwrócić uwagę, 
iż w niektórych nielicznych zresztą 
przypadkach należałoby śródtytuły 1 
podtytuły przeformułować, aby dopro- 
wadzić do zgodności z treścią wykładu. 
Dła przykładu, śródtyvtuł na stronie 616 
brzmi: Główne nurty państwowotwór- 
cze, a w tekście jest mowa po prostu o 
poszczególnych  ugrupowaniach  poli- 
tvcznych społeczeństwa polskiego. Pod- 
tytuł na marginesie strony 657 mówi o 
utrwaleniu w Polsce ustroju „burżua- 
zyjnej demokracji parlamentarnej”, 
podczas kiedy ze słusznej skądinąd cha- 
iakterystvki Konstytucji Marcowej wy- 
nika, iż była ona z punktu widzenia 
klasycznych zasad burżuazyjno-demo- 
kratycznych dość niekonsekwentna i za- 
sługiwałaby raczej na miano liberalno- 
-burżuazyjnej. 

Jeśli chodzi o dzieje Polski Ludowej 
to — jak już podkreślałem — mam wie- 
le uznania dla tego rozdziału, do sele- 
ucji problemów, do rozłożenia akcen- 
tow. Sądzę, że praca wykonana przez 
autora stanowić będzie ważną t instruk- 
tvwną przesłankę dla dalszych prac nad 
dziejami naszego trzydziestolecia. 

Są jednakże i w tym rozdziale sprawy 
warte przedyskutowania. Weźmy dla 
przykładu ocenę zwrotów politycznych 
1948 i 1956 roku. Rozumiem dobrze, że 
byłoby nierozsądne oczekiwać, że w o- 
mawianej syntezie wydarzenia te zosta- 
ną wyczerpująco oświetlone. Wymaga- 
łoby to wielu dodatkowych studiów 1 
badań źródłowych. Autor musiał więc 
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poprzestać na interpretaciach osó.ntch, 
jedynie zarysowujących problem. A:e 
nawet przy takim założeniu wydaje się. 
że charakterystyka istoty konfliktu w 
kierownictwie PPR latem 1948 roku 
zbvt jednostronnie została sprowadzo- 
na do sporu o historię, o rolę PPS, 
SDKPiL i KPP. Oczywiście sprawa ta 
zajęła istotne miejsce w ideologicznej 
warstwie sporu, w szczególności w 
związku z plenum czerwcowym, ale nie 
bvła najważniejsza. 

Podłoża kryzysu 1948 r. należałoby 
szukać w stosunkach społecznych i poli- 
tvcznych. Gdzieś około 1947 roku zakoń- 
czony został określony etap rozwoju 
kraju. etap stanowienia władzy ludowej 
1 podstawowych reform społecznych. 
PPR i jej sojusznicy mieli dla tego e'a- 
pu jasny program, wypracowany jesz- 
cze w okresie okupacji w kraju i na 
emigracji, wyrażony następnie w Mani- 
feście PKWN. Program ten został w 
trudnej walce politycznej w ciągu 
trzech lat zrealizowany. Na porządku 
dnia stanęło pytanie: co i jak dalej. 

Nad wytyczeniem programu nowego 
etapu rozwojowego nie pracowano przez 
lata, nie było na to czasu i sił. Trzeba 
było krystalizować ten program niejako 
w marszu, w złożonej sytuacji wew- 
nętrznej i międzynarodowej, w warun- 
kach z jednej strony wielkiego sukcesu 
politycznego, a z drugiej — dużych 
trudności gospodarczych i gwałtownie 
rosnącego napięcia międzynarodowego. 
Jest zupełnie zrozumiałe, że w podon- 
nych sytuacjach wyłaniają się różn:ce 
poglądów w kwestli celów, które nale-v 
postawić i metod ich osiągania. Zróżni- 
cowanie stanowisk, walka o koncepcje 
stają się wówczas naturalne i nieunik- 
nione. Forma, w jakiej walka taka roz- 
grywa się, zależy od dojrzałości poli- 
tvcznej jej uczestników, a także od wa- 
runków obiektywnych. 

Na przebiegu sporu o nowy etap roz- 
wojowy i e kierunek dalszej polityki 


«w łonie PPR w 1948 roku zaciążyły u- 
jemnie dogmatyczne, sekciarskie meto- 
dy rozwiązywania problemów politycz- 
nych. Wydaje się natomiast, że te ob- 
ciążenia wycisnęły raczej niewielkie 
piętno na merytorycznych rozstrzygnię- 
ciach, na koncepcjach politycznych i 
społeczno-gospodarczych, które wypra- 
cowano i przyjęto na Kongresie Zjed- 
noczeniowym. Koncepcje te okazały się 
generalnie słuszne, a ich realizacja 
przyniosła przełomowy postęp naszego 
kraju ku socjalizmowi i nowoczesności. 
Dlatego zresztą cieszyły się one szero- 
kim poparciem społecznym, wyzwalały 
energię 1 wolę działania, kształtując 
niepowtarzalną atmosferę pierwszych 
lat uprzemysłowienia socjalistycznego. 


Na dobro autora VIII rozdziału na- 
leży jednak zapisać, że nie pomija 
spraw trudnych i zmierza do ich 
wszechstronnego oświetlenia, a przez to 
posuwa sprawę naprzód, nawet jeśli 
wywołuje dyskusje. 


W tym kontekście pewne refleksje 
nasuwa charakterystyka zwrotu 1956 
roku. Autor słusznie mówi o tzw. błę- 
dach 1 wypaczeniach, które wymagały 
skorygowania i naprawienia. Mocniej 
natomiast należałoby wydobyć 1 ten 
obiektywny fakt, iż wokół krytyki błę- 
dów aktywizował się i wychodził na po- 


wierzchnie silnv nurt antysocjalistycz- 
nv. Miał on wówczas dość rozległe za- 
plecze. Upłynęlo przecież niespełna 10 
la. od rozstrzygnięć stanowiących 0 
kształcie ustrojowym Polski. Wciąż ży- 
ve były tradycje i siły, które przeciw- 
siawiały się ustanowieniu władzy ludo- 
wej. Partia musiała z jednej strony ko- 
rygować własną politykę, a z drugiej — 
skutecznie stawić czoła naciskowi ten- 
dencji antysocjalistycznych, nacjonali- 
stvcznych i antyradzieckich. Politykę 
tego okresu cechuje wiele kompromi- 
sow, podejmowanych z nadzieją na ne- 
utralizację niektórych ośrodków wro- 
gich lub chwiejnvch. Pozostaje kwestią 
analiz i badań, które z tych kompro- 
misów były konieczne i zasadne, a któ- 
rych można było uniknąć, jaką za nie 
zapłacono cenę i jak odbiło się to na 
późniejszym układzie sił politycznych. 
Na koniec pragnę stwierdzić, iż roz- 
patrując krytycznie niektóre tezy dv- 
skutowanej pracy nie zamierzałem pod- 
ważać jej wartości. Podjąłem przede 
wszystkim te wątki, które skłaniały do 
refleksji, nieraz raczej na marginesić 
rozważań autorskich niż w polemice z 
nimi. Sądzę, że pogłębienie niektórych 
analiz i ocen pozwoli pełniej wydobyć 
dominujące przecież zalety Dziejów 
Polski i zapewni tej syntezie ważne 
miejsce w dorobku naszej nauki. 


JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI 


Dzicje Polski stanowią udaną synte- 
zę dorobku historiografii polskiej, a jed- 
nocześnie — w wypadku okresów mniej 
przez naukę historyczną zbadanych 
(zwłaszcza czasów najnowszych) — sta- 
nowią trafną syntezę procesu dziejowe- 
go. To wydaje mi się najbardziej 
wyróżniające w ocenie tej niewątpliwie 
pierwszej marksistowskiej, całościowej 
historii Polskiej. 

Chciałem również zwrócić uwagę na 
fakt, który nie pozostaje bez wpływu 


na społeczną percepcję jej treści. Mam 
tu na myśli nie tylko atrakcyjną formę 
podręcznika, ale także jego strukturę 
wewnętrzną. Aparat naukowy, którym 
posługują się autorzy, który jest zro- 
zumiały I przekonywający nie tylko dla 
specjalisty, ale także dla masowego czy- 
telnika. To nowatorstwo odnosi się rów- 
nież do zawartych w książce propozycji 
periodyzacyjnych. Mam na uwadze np. 
trafne rozwiązanie niełatwego dylema- 
tu, jaki w podobnych podręcznikach 
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stanowiło umiejscowienie września 1939 
roku. W jednych pracach stanowi on za- 
kończenie lat międzywojennych, w dru- 
gich włączony jest do okresu okupacji. 
Wyodrębnienie, jakiego dokonał zespół, 
jest bardziej przekonujące i wydaje się 
być w odniesieniu do dziejów Polski 
słuszne. 

Jest też zapewne zasługą redakcji hi- 
storycznej PWN, że sięgnięto do bardzo 
dobrego materiału  ikonograficznego, 
eksponując go w sposób trafny, kore- 
spondujący z tekstem. Podnosi to zna- 
komicie walory całej pracy. | 

Przechodząc do spraw ogólniejszych, 
wypowiedź swoją pragnąłbym ograni- 
czyć do dwóch kwestii: sbosobu przed- 
stawienia dziejów ruchu robotniczego 
oraz dziejów Polski Ludowej. Praca jest 
przykładem tratnego w zasadzie ukaza- 
nia całokształtu dziejów polskiego ru- 
chu robotniczego na tle dziejów narodu, 
przedstawienia jego roli, zasięgu wpły- 
wów, dynamiki wzrostu, poglądów, kon- 
cepcji programowych. Są jednak pewne 
oceny, które wymagają przeanalizowa- 
nia i dyskusji. 

I tak przy ocenie genezy partii „Pro- 
letariat” ważne byłoby podkreślenie, 
że już przed powstaniem tej partii, obok 
socjalistycznych kółek inteligencji, ist- 
niały podobne kółka robotnicze. Mówił 
dzisiaj o tym również tow. gen. Michta. 
W analizie założeń ideowo-politycznych 
„Proletariatu” są też dość istotne luki. 
Nie wskazano np., że zgodnie z podsta- 
wowymi koncepcjami programowymi 
partia ta miała nosić charakter między- 
narodowy. Wskazując na negatywny 
stosunek „Proletariatu” do powstań na- 
rodowych, pominięto jej ogólnie pozy- 
tywną koncepcję w sprawie wyzwolenia 
narodowego. Przesadne natomiast nieco 
jest stwierdzenie, że partia już wówczas 
docen.ała rolę chłopstwa jako sojusz- 
n.Ka „Proletariatu”, 

Również przedstawienie wzajemnego 
stosunku walki narodowowyzwoleńczej 
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i kwestii klasowej (socjalnej) w ruchu 
robotniczym budzi krytyczne uwagi w 
niektórych partiach książki. 


Ruch narodowowyzwoleńczy Sprowa- 
dzony został w zasadzie do walki o nie- 
podległość. A wiadomo przecież, że nie 
był to jedyny nurt tej walki ani nawet 
dominujący. Na charakter nurtu wyz- 
woleńczego ogromny wpływ wywierała 
walka mas ludowych, zwłaszcza polskiej 
klasy robotniczej i chłopstwa. Metoda 
swoistego oddzielania tych dwóch nur- 
tów ruchu narodowowyzwoleńczego da- 
ła o sobie zwłaszcza znać przy omawia- 
niu rewolucji 1905 r. na ziemiach pol- 
skich, o czym .w dzisiejszej dyskusji by- 
ła już mowa. Stało się to ze szkodą dla 
całościowego obrazu tej rewolucji na 
ziemiach polskich. | 

Co się tyczy SDKPiL i oceny jej za- 
łożeń programowych, odczuwam brak 
wskazania na fakt, że cele demokraty- 
czne, a następnie socjalistyczne partia 
chciała realizować poprzez rozwijanie 
rzeczywistej, masowej walki rewolu- 
cyjnej. Sądzę, że należałoby to właśnie 
potraktować jako najbardziej wyróżnia- 
jący czynnik strategii SDKPiL w po- 
równaniu z nurtem reformistycznym. 
Trzeba pamiętać, że najważniejszym 
postulatem programu minimum SDKPiL 
było obalenie caratu. Mówi się o odrzu- 
ceniu hasła niepodległości przez 
SDKPiL, a nie wskazuje się na jej po- 
zytywny program rozwiązania kwestii 
polskiej. Myślę, że w tej części rozwa-- 
żań mamy do czynienia z niezbyt słusz- 
nym odrywaniem kwestii narodowej i 
agrarnej od tradycji wyzwoleńczych ru- 
chu robotniczego, m. in. od stanowiska, 
które zajmował „Wielki Proletariat”. 
Na tym tle w jednostronny sposób wy- 
pada ocena SDKPiL i Róży Luksemburg. 
w świetle tej analizy dość nieoczeki- 
wana staje się ocena prof. Czubińskie- 
go, kiedy przy omawianiu lat pierwszej 
wojny światowej pisze, że polski ruch 
robotniczy stanął na platformie leni- 


nowskiego hasła samookreślenia naro- 
dów. 

Niesłuszna jest także ocena Bundu, o 
którym mówi się, że był jedyną 
partią marksistowską, dzia- 
łającą wśród proletariatu żydowskiego. 
Odnośnie KPP — oprócz uwag tutaj już 
wypowiedzianych — chciałbym stwier- 
dzić, że wymaga dyskusji i przeanalizo- 
wania, w jakim stopniu są słuszne oce- 
nv dotyczące drugiej połowy lat trzy- 
dziestych, tego ważnego bardzo okresu, 
kiedy dochodziła ona do nowych ujęć, 
sformułowań dotyczących jednolitego 
frontu i twórczego przetworzenia do- 
robku VII Kongresu Międzynarodówki 
Komunistycznej w odniesieniu do kon- 
kretnych warunków Polski. 


Druga ogólniejsza kwestia, o której 
też chciałbym dzisiaj mówić, dotyczy 
sposobu przedstawienia dziejów Polski 
Ludowej. Specyfika tego okresu w ca- 
łokształcie dziejów narodu polskiego w 
całej naszej historii wyraża się w tym, 
że mamy do czynienia z bardzo silnym, 
bezpośrednim splotem rozwoju procesu 
rewolucyjnego, który ogarnął również 
ziemie polskie, z dziejami narodu. Zna- 
lazło to wyraz w przejęciu w sposób 
bardzo konkretny odpowiedzialności za 
losy tego narodu, w podjęciu kierow- 
nictwa procesem dziejowym przez ruch 
robotniczy. 


Geneza Polski Ludowej nie jest 
przedstawiona — w omawianej pracy — 
w sposób w pełni odzwierciedlający po- 
wyższą tezę. Nie został pokazany w 
sposób przekonywający i zarazem kon- 
kretny proces bardzo gwałtownego 
zmieniania się w końcowym stadium 
wojny układu sił politycznych na zie- 
miach polskich, radykalizacji społecz- 
nej, które stanowiły o ukształtowaniu 
się wewnętrznych przesłanek rewolucji 
polskiej i powstania Polski Ludowej. 

Jeśli mówiłem e zmianie układu sił. 
narastaniu tego, co nazywamy armią po- 
lityczną rewolucji polskiej, to pewnej 
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weryfikacji, dokonanych przez naukę. 
ustaleń, wymagałyby dane liczbowe do- 
tyczące potencjalnych sił naszego poli- 
tycznego przeciwnika. I tak liczba 300 
tys. członków AK, podana bez komen- 
tarza dotyczącego metod szacowania tej 
wielkości, wymaga większego realizmu 
w podejściu ze strony autorów. Jest 
bowiem np. na bardzo  jednostronnei 
dokumentacji oparte stwierdzenie, że 
AK wchłonęła 150 tys. członków BCh, 
w rzeczywistości weszło ich 40—50 tys. 
Natomiast stan liczbowy, ilość akcji 
(Gwardii Ludowej i Armii Ludowej, 
jeśli porównać je z danymi, które nie- 
dawno w oparciu o ostatnie badania 
prezentował prof. K. Sobczak, są dość 
istotnie zaniżone. 

Powstanie PKWN staje się bardziej 
pizekonywające, jeżeli pokażemy pro- 
ces, który doprowadził do określonego 
układu sił na ziemiach polskich, układu 
opartego na narastającej radykalizacj:, 
która na przełomie 1944 r. uzyskała 
swą nową postać w konspiracyjnych 
radach narodowych i w tym, co było 
najistotniejsze — w powszechnym, sze- 
rokim ruchu mas społecznych, które 
wyszły „naprzeciw” Polsce Ludowej, 
nowej władzy. 

Chciałbym powiedzieć również, i tu- 
taj zgadzam się z prof. Madajczykiem, 
że największym mankamentem w spo- 
sobie przedstawienia polskiej rewolu- 
cji jest niedostateczne uwzględnianie 
wszystkich międzynarodowych uwarun- 
kowań, które zadecydowały o tym fak- 
cie. Nie chodzi przy tym jedynie © sferę 
stosunków międzynarodowych, które 
regulowane są przez określone porozm- 
mienia dyplomatyczne. Polska rewo- 
Jucja była częścią składową śŚwiato- 
wego procesu rewolucyjnego, jego no- 
wego etapu, który rozpoczął się w mo- 
mencie końca wojny i zapoczątkowania 
okresu powojennego. Ten nowy etap 
światowego procesu rewolucyjnego zna- 
lazł m. in. wyraz w rewolucjach ludo- 
wo-demokratycznych w centralnej i po- 
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łudniowo-wschodniej części Europy oraz 
w nowym zupełnie układzie sił politvcz- 
nych na Zachodzie, jaki miał miejsce na 
przełomie lat 1944—1945. Ten nowy etap 
związany był z zupełnie odmienną rolą, 
autorytetem, pozycja, siłą oddziaływa- 
nia Związku Radzieckiego na wyvdarze- 
nia w całym świecie Bez tego nie da 
się ująć całokształtu zachodzących prze- 
mian. 

Chciałbym na tym tle ustosunkować 
się do sposobu przedstawienia planu 
strategicznego PPR, naszej rewolucji. 
Po pierwsze, byłoby dobrze, ażeby ten 
plan przedstawić w sposób bardziej 
przejrzysty; pokazać, jak rozwijał się on 
od deklaracji marcowej PPR, poprzez 
deklarację listopadowa 1943 r., poprzez 
idee zawarte w Manifeście Lincowym 
PKWN, poprzez określone uchwały, 
które podejmowała PPR na I Zjeździe 
w 1945 r. W świetle założeń tego planu. 
a zwłaszcza zachodzących przeobrażeń 
rewolucyjnych po wyzwoleniu, nie znaj- 
duje pełnego uzasadnienia teza zawarta 
w Dziejach Polski, że władza klasy ro- 
botniczej (dyktatura proletariatu) u- 
kształtowała się dopiero w 1948 r. 

Autorzy w niedostateczny sposob wy- 
korzystali, przy formułowaniu ocen i u- 
ogólnień dotyczących dziejów pierwsze- 
go okresu Polski Ludowej (do 1948 r.), 
siosunkowo bogaty dorobek naszej hi- 
storiografii. Dzisiaj historyk posiada już 
wszelkie dane dla syntezy znacznie peł- 
nieljszej aniżeli dokonana w pierwszym 
wydaniu podręcznika. 


Kilka uwag i propozycji chciałbym ad- 
nieść do okresu po 1948 r. Otoż pian 
strategiczny budownictwa socjalizmu 
nie skończył się na tych założen ach. 
które sformułowała PPR. Plan budowy 
społeczeństwa socjalistycznego, budo- 
wy socjalizmu był rozwijany w sposób 
konkretny, twórczy przez PZPR. I my- 
ślę. że warto jest już dzisiaj w więk- 
szym stopniu niż w obecnej edycii 
Dziejów Polski pokazać podstawowe za- 
łożenia tego planu strategicznego; to, co 
stanowi ogólne prawidłowości budow- 
nictwa socjalizmu w naszym kraju, a 
zarazem to, co było polską specyfiką 
rzutującą także na konkretne rozwiąza- 
nia po roku 1948. Sądzę, że dałoby to 
okazję do wyjścia poza tę metodę, którą 
jeszcze się posługujemy w tym podręcz- 
niku — mianowicie ukazywania głów- 
nych osiągnięć PRL poprzez proste do- 
konywanie porównań stanu wyjścio- 
wego i aktualnych zdobyczy. Sięgnę do 
przykładu. PZPR kontynuując założe- 
nia Polskiej Partii Robotniczej posiada- 
ła określone koncepcje polityki kultu- 
ralnej. Sądzę, że nawet w oparciu o to, 
co już zostało napisane w polskiej li- 
teraturze, byłoby bardziej słuszne po- 
kazanie istoty tej polityki, niżeli przea- 
stawienie jej bilansu w postaci osiąg- 
niętych nakładów wydawnictw, ilości 
domów kultury, ilości szkół, uczelni itd. 

Sądzę, że dyskusja z okazji ukazania 
się Dziejów Polski dostarczy autorom 
wielu refleksji pomocnych przy opraco- 
waniu nowego wydania. 


JAREMA MACISZEWSKI 


N.e zamierzam wygłosić referatu re- 
cenzyjnego na temat książki. Nie chciał- 
bvm również powtarzać ani pochwał 
wydobywających zalety, ani uwag na 
temat usterek i wielu omyłek rzeczo- 
wych, o których była mowa. Główne 
zalety książki — jak mi się zdaje — 
można ująć w pięciu punktach. 
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Po pierwsze, proces dziejowy naresz- 
cie potraktowany został integralnie. To 
nie jest historia poszatkowana na po- 
lityczną, kulturalną, gospodarczą Itd. 
Jest to historia integralna. 

Po drugie, założenie integralnego 
traktowania procesu historycznego od- 
nosi się w pełni do historii ruchu ro- 


botniczego, do historii partii. W ten 
sposób w książce nie ma tego zjawiska, 
które występowało często w poprzed- 
nich ujęciach syntetycznych, w  któ- 
rych historia partii była niejako wyizo- 
lowana z historii klasy, a historia klasy 
z historii narodu. W omawianej ksiąz- 
ce autorzy obrali jedynie słuszną dro- 
gę, ukazując integralny proces dzicjo- 
wy. 


Po trzecie, po raz pierwszy w synte- 
tycznym ujęciu dzieje Polski Ludowej 
są przedstawione jako naturalna kon- 
tynuacja ponad tysiącletnich dziejów 
narodowych i równocześnie jako prze- 
zwyciężenie zjawisk, które stanowiły 
hamulec w rozwoju państwa i narodu 
w epokach poprzednich. 


Po raz pierwszy mamy dzięki temu 
całościowy obraz dziejów Polski. 


Wreszcie chcę podkreślić czwartą za- 
letę. Mianowicie autor części poświę- 
conej dziejom Polski Ludowej, tow. A. 
Czubiński uniknął szczęśliwie stosowa- 
nia błędnych kryteriów periodyzacyj- 
nych, które uprzednio bvły stosowane 
w rozmaitych publikacjach na temat 
dziejów Polski Ludowej. Ustalanie ce- 
zur historycznych wedle określonego 
typu wydarzeń politycznych 1948, 1956, 
1970 roku nie wydaje się słuszne ani 
politvcznie, ani metodologicznie. Wy- 
daje mi się, że należy stosować prze- 
de wszystkim kryteria periodyzacyjne 
oparte na etapach rozwoju społeczno- 
-ekonomicznego, oo też w istocie rze- 
czy zostało pomyślnie rozwiązane w tym 
opracowaniu. Pozwala to wydobyć istot- 
ny sens ciągłości rozwoju w całym 
trzydziestoleciu bez równoczesnego za- 
mazywania okresowych trudności czy 
zahamowań. 


Wreszcie, po piąte, szczególnie ważną 
zaletą książki wydaje mi się to, że po- 
lityczne hasła programowe rzutowane 
w przeszłość mają pełne potwierdzenie 
i pełną motywację w materiale fakto- 
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graficznym. Na przykład takie hasła 
programowe, jak PPR, a następnie — 
PZPR partią narodu polskiego — znaj- 
dują pełne potwierdzenie w materiale 
faktograficznym 1 jego interpretacji, 
dzięki czemu odnośne rozważania nie są 
gołosłownym wywodem  publicystycz- 
nym. Podobnie z całego tekstu wynika 
bezspornie, że dopiero socjalizm zapew- 
nił narodowi polskiemu optymalne wa- 
runki i możliwości bytu państwoweso, 
bezpieczeństwa i wszechstronnego roz- 
woju. Koresponduje to z treścią III Ple- 
num KC PZPR. 


Dyskusja siłą rzeczy skupiała się na 
historii najnowszej. Chciałbym dorzucić 
kilka słów na temat historii dawniej- 
szej, której nie powinniśmy nie doce- 
niać. Moim zdaniem ujęcie dziejów Pol- 
ski przedrozbiorowej jest jednym z naj- 
lepszych ujęć syntetycznych. Nie tylko 
dlatego, że jest to historia integralna. 
Jest to praca naprawdę oparta na naj- 
nowszych wynikach badań, wykorzy- 
stująca je w twórczy sposób. Po dru- 
gie, zawarte są w niej nader ciekawe 
pomysły periodyzacyjne. W niektórych 
przypadkach bardzo mi one odpowia- 
dają, np. postawienie cezury 1733 jako 
początku przemian epoki oświecenia. 
Często nie docenialiśmy znaczenia tej 
cezury zjawisk, które zaczęły bardzo in- 
tensywnie narastać w społeczeństwie 
polskim i w istocie rzeczy przygotowy- 
wały okres oświecenia. Nie widzę na- 
tomiast uzasadnienia dla cezury roku 
1618, bardziej odpowiada mi tradycyj- 
na, stawiana na roku 1648. Jest to jed- 
nak kwestia do dyskusji między nami 
kiedyś, w przyszłości. 

Przechodzę do kilku uwag krytycz- 
nych. Zgadzam się z większością uwag, 
które zostały wypowiedziane. N:e 
chciałbym nikogo urazić. Cała nasza 
dyskusja ma na celu dokonanie oceny 
po to, aby przy następnych syntezach, 
czy przy następnych wydaniach tego sa- 
mego dzieła, pewne ujęcia poprawić czy 
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uzupełnić. Ranga społeczna tego dzieła 
jest tak wysoka, że wszyscy jesteśmy 
ożywieni wspólną myślą, aby nadać 
jeszcze lepszy kształt następnym wy- 
daniom. Otóż stosunkowo najwięcej u- 
wag krytycznych mam do dziejów XIX 
wieku, a to z dwóch powodów. 


Po pierwsze, nie udało się chyba w 
pełni pokazać jedności procesu dziejo- 
wego narodu w obrębie trzech organiz- 
mów zaborczych w okresie 1815—1918. 


Druga sprawa jest ważniejsza. Otóż, 
jak wiadomo proces  narodotwórczy, 
proces rozwoju nowożytnego narodu 
polskiego przebiegał w bardzo specy- 
ticznych i szczególnie trudnych warun- 
kach, posiadał on wiele cech odpowia- 
dających ogólnym prawidłowościom te- 
go procesu, ale też miał szereg cech 
wyjątkowych it specyficznych, które z 
kolei wpłynęły na ukształtowanie się 
takiego, a nie innego obrazu świado- 
mości społecznej najszerzej rozumianej, 
a więc Świadomości narodowej, świa- 
domości państwowej i świadomości kla- 
sowej (w wypadku klasy robotniczej 
czy chłopstwa, ale też i burżuazji). Pol- 
ska burżuazja również miała określone 
cechy specyficzne. Otóż myślę, że ten 
generalny problem został tu w jakiejś 
mierze zgubiony lub przedstawiony w 
sposób wysoce niepełny. Oddzielny a- 
kapit poświęcony temu zagadnieniu jest 
w mojej opinii ubożuchny, nie tłuma- 
czy wiele. Chciałoby się także, a jest 
to postulat ogólniejszy, aby wywody 
częsciej kończyły się wyrażną konklu- 
zJą. 


I jeszcze jedna uwaga. Warto, aby 
tego typu książka podjęła próbę odpo- 
wiedzi na pytanie, może zresztą bar- 
dziej publicystyczne niż naukowe (ale 
wiadomo, że przy pracach syvntetvcz- 
nych można sobie pozwolić na tego 
typu zabiegi): jaką mianowicie mielis- 
my spuściznę? Wiemy, jaki był nasz 
„bilans otwarcia” w roku 1944 i 1945 w 
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sensie gospodarki, ludności, kultury, 6- 
światy itd. Ale jaką w sensie pozytyw- 
nym i negatywnym  dziedziczyliśmy 
spuściznę w. dziedzinie świadomości? 
Tego typu podsumowanie, wynikające 
nie tylko z jednego rozdziału, lecz i z 
wywodów dotyczących zarówno dziejów 
Polski przedrozbiorowych, jak i Polski 
XIX wieku, Polski międzywojennego 
dwudziestolecia — rozjaśniłoby "wiele 
problemów, które musieliśmy rozwią- 
zać po roku 1944—1945 i które jeszcze 
dzisiaj musimy rozwiązywać (że odwo- 
łam się tu do III Plenum KO). 


Dalsza sprawa. Wydaje mi się, że w 
wypadku dwudziestowiecznych dziejów 
Polski, a zwłaszcza historii Polski Lu- 
dowej, pewnym zabiegom rozszerzają- 
cym powinna ulec część, która dotyczy 
strukturalnych przeobrażeń społeczeń- 
stwa polskiego. To oczywiście wymaga- 
łoby dalszych prac i dalszego rozszerza- 
nia tekstu. Myślę, że w przyszłości bę- 
dzie to możliwe. Szerszego omówienia 
wymaga np. proces powstawania nowej 
ilościowo, ale w konsekwencji także no- 
wej jakościowo klasy robotniczej, ak- 
tualny obraz podziałów _ społecznych, 
które są przecież wynikiem procesu 
dziejowego ostatnich trzydziestu lat. 
Chodzi dalej o proces urbanizacji i jego 
konsekwencje, nie tylko o podkreślenie 
zmiany proporcji między ludnością 
miast i wsi, ale również o szersze omó- 
wienie konsekwencji tego w zakresie 
struktury zawodowej, świadomości, ©0- 
bvczajów itd. 

Generalnie akcentując zasadniczą 
zgodność z uwagami pozytywnymi 1 
krytycznymi, które zostały już zgłoszo- 
ne w tej dyskusji, chcę podkreślić, że 
pracę Poznańskiego Ośrodka  Histo- 
rycznego uważam za dzieło wybitne, 
które zasługuje na dalsze starania zmie- 
rzające do usunięcia usterek. Myśle, że 
powinniśmy wyrazić poznańskiemu śŚro- 
dowisku naukowemu głębokie uznanie 
za podjęcie tego trudu. 
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JANUSZ TAZBIR 


W swojej wypowiedzi chciałbym się 
skupić na sposobie ujęcia w Dziejach 
Polski okresu od wieku XVI do XVIII. 
Na początek jednak kilka uwag ogól- 
nych. 

Pragnąłbym zwrócić uwagę na dwa 
niebezpieczeństwa. Pierwsze z nich, to 
trudności związane z doborem autorów. 
Oczywiście synteza powinna być dzie- 
łem badaczy wybitnych, reprezentują- 
cych własne, oryginalne poglądy nau- 
kowe. Ale jednak czym bardziej są wy- 
bitni, tym trudniej jest scalić poszcze- 
gólne części w jednolitą syntezę. Mówię 
to z własnych doświadczeń jako redak- 
tor drukującej się właśnie w PIW jed- 
notomowej historii Polski. 

I drugie niebezpieczeństwo. Również 
w zakresie syntez pokutuje jeszcze tu i 
ówdzie „teoria streszczeń”, a mianowi- 
cie przekonanie, że synteza dziejów na- 
szego kraju winna stanowić prostą sumę 
syntezy historii kultury, dziejów litera- 
tury, historii społeczno-gospodarczej 
itd. Mielibyśmy tu więc do czynienia po 
prostu z syntezą syntez, czyli stresz- 
czeniem wszystkich wiadomości doty- 
czących historii Polski. Oczywiście nic 
bardziej błędnego i słusznie uczynił 
prof. Topolski, iż nie poszedł tą drogą, 
lecz skupił syntezę wokół pewnej osi 
tematycznej. Taka koncentracja nie po- 
winna oczywiście pociągać za sobą jed- 
nolitej konstrukcji wszystkich rozdzia- 
łów oraz poświęcenia pewnym zagad- 
mieniom tej samej ilości miejsca, nieza- 
leżnie od epoki. Wręcz przeciwnie, „oś 
syntezy” wymaga wysunięcia na czoło 
zagadnień dla danego okresu central- 
nych. 

Trudno zaprzeczyć, iż dziś jeszcze od- 
zywają się głosy stwierdzające, że w 
niektórych dziedzinach za wcześnie jest 
na syntezę, ponieważ brak nam dosta- 
tecznej ilości prac szczegółowych. Taka 
sytuacja będzie jednak chyba istniala 


zawsze. Każda synteza stanowi nato- 
miast coś w rodzaju mapy, podobnej do 
tej, którą posługiwali się żeglarze w NVI 
wieku. Na ich mapach występowało 
przecież bardzo dużo białych plam, a 
jednak bez tych map dalsze odkrycia 
geograficzne byłyby wręcz niemożliwe. 


Jeśli idzie o biułe plamy, to pragnę 
tu nawiązać do wypowiedzi prof. prof. 
Wojciechowskiego i Maciszewskiego. 
Otóż my na ogół badamy pewne zjawi- 
ska wyłącznie w czasie ich najbardziej 
intensywnego trwania, a więc np. kul- 
turę szlachecką w okresie jej rozkwitu, 
kontrreformację w epoce dochodzenia do 
władzy i ostatecznego triumfu itd. Nie 
mamy jeszcze natomiast rozwiniętych 
badań nad tym, jak się przedstawia 
funkcjonowanie reliktów kultury szla- 
checkiej w późniejszych wiekach, w 
czym  oddziaływały pozytywnie, w 
czym zaś negatywnie, na czym polega 
trwała obecność spuścizny kontrrefor- 
macyjnej we współczesnym polskim ka- 
tolicyzmie, itd. A przecież bez takich 
właśnie badań nie będziemy mogli nig- 
dy dać na początek rozdziału o Polsce 
Ludowej, co nazwałbym „bilansem o0- 
twarcia” — charakterystyki wpływu 
naszych dotychczasowych dziejów na 
mentalność Polaków rozpoczynających 
nowy okres swojej historii. Podobnie 
zresztą, choć znamy na ogół życiorysy 
naszych wybitnych postaci, niewiele 
(poza nielicznymi wyjątkam:) możemy 
powiedzieć o tym, jaką rolę w świado- 
mości historycznej potomnych odgry- 
wała legenda pośmiertna tych ludzi. I 
tu znów otwiera się wdzięczne pole do 
dalszych badań. 

Przechodzę do spraw bardziej kon- 
kretnyvch. Periodyzacja: mnie też nie po- 
doba się rok 1618 jako data przełomowa. 
Wolałbym przyjąć zamiast niej lata ro- 
koszu  zebrzydowskiego _(1606—1603). 
Wówczas to bowiem nastąpiło ostatecz- 
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ne załamanie się dążeń szlacheckich do 
utrzymania władzy w państwie, jak 
również oporu kół reformacyjnych wo- 
bec zwycięskiej reakcji katolickiej. 
Wiązała się z tym ściśle stabilizacja pew- 
nego systemu  ustrojowo-politycznego. 
Nie nadają się natomiast do dyskusji 
wszelkiego rodzaju drobne usterki i błę- 
dy, jak np. pomyłka w dacie spalenia 
oervetia (zamiast 15506 winno być 1553, 
rzecz nie bez znaczenia ponieważ Jerzy 
Topolski z jego śmiercią wiąże, raczej 
bezpodstawnie, rozłam w zborze kal- 
wińskim). 


Jeśli idzie o sprawy dyskusyjne — to 
uważam, iż J. Topolski niepotrzebnie 
dopatruje się wpływu średniowiecznej 
ideologii krucjat na decyzje Stefana Ba- 
torego, a następnie Zygmunta III Waży 
w sprawie podjęcia wojny z Rosją. W 
grę wchodziły tu przecież konkretne in- 
teresy polityczne; Batory żywił np. złu- 
dzenia, iż przy pomocy podporządko- 
wanej Polsce Moskwy wyzwoli swoją 
ojczyznę (Siedmiogród) spod jarzma tu- 
reckiego. I skoro później w tym samym 
zarysie czytamy, iż plany wojny z Tur- 
cją świadczyły o „wybitnym zmyśle po- 
litycznym Władysława IV Wazy” (str. 
324, choć według mnie były bardzo ma- 
ło realne), to podobne kryterium należa- 
łoby zastosować i w ocenie zamierzeń 
Batorego. 

Również i przy badaniu wieku XVI 
czy XVII nie należy się przejmować 
tym, co owczesni politycy mówili oficjal- 
nie na temat swoich intencji. Przecież 
tak często wówczas wysuwane hasło 
„przedmurza chrześcijaństwa” było po- 
trzebne m. in. po to, aby móc uzyskać 
subwencje z Rzymu (czy posiłki wojsko- 
we z różnych krajów) na prowadzenie 
walki z Turkami, którzy istotnie stano- 
wili dla Polski niebezpieczeństwo. Uwa- 
dze zagranicznych obserwatorów uszedł 
jednak jakoś fakt, iż owo „przedmurze 
chrześcijaństwa” potrafiło, skoro zaszła 
tego potrzeba, wchodzić w sojusze z Ta- 
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tarami, którzy jako żywo nie należeli 
do żadnego z kościołów chrześcijań- 
skich. Szlachta polska, wciąż uważając 
się za obrońców „przedmurza”, liczyła 
z kolei w XVIII wieku na pomoc turec- 
ką. Tak więc dość często plany misyj- 
ne nie stanowiły wcale nawiązania do 
średniowiecznej idei krucjat, lecz były 
po prostu parawanem, osłaniającym 
konkretne interesy polityczne. 


W omawianej syntezie Dziejów Polski 
wyczuwa się wyraźną niechęć do na- 
szych królów elekcyjnych. Wydaje się 
zresztą, iż w samym tym przeciwsta- 
wieniu (Jagiellonowie — władcy elek- 
cyjni) tkwi pewna przesada. Gdyby bo- 
wiem Jan Kazimierz zostawił potomka 
to po dynastii jagiellońskiej i krótkiej 
przerwie na panowanie Henryka Wale- 
zego oraz Batorego zasiadłaby na tro- 
nie na długo dynastia Wazów, którą 
zmieniliby może Sasowie, choć nie jest 
to takie pewne. Istota rzeczy polega zaś 
na tym, iż każde niemal objęcie tronu 
przez nowego władcę (już od czasów 
Ludwika Węgierskiego poczynając) 
stwarzało okazię do wytargowania od 
monarchy kolejnych ustępstw na rzecz 
szlachty, co pociągało za sobą dalsze 
osłabienie jego władzy. Nie tylko zaś 
królowie elekcvjni (jak czytamy na str. 
271) realizowali własne cele polityczne, 
pozostające w sprzeczności z interesami 
państwa polskiego. 


O wiele bardziej istotny wydaje stę 
tu fakt stopniowego osłabienia u szia- 
chty poczucia odpowiedzialności za pań- 
stwo, który obserwujemy w XVII w:e- 
ku, oraz całkowitego niemal zaniku tego 
poczucia w pierwszej połowie następ- 
nego stulecia. Przestano wówczas do- 
ceniać i rozumieć znaczenie sprawnie 
funkcjonującej administracji, zasobne- 
go skarbu czy dobrze wyszkolonej i L- 
cznej armii, łudząc się, iż improwizacia 
1 dorażny wysiłek zawsze mogą ocalić 
państwo, 

Pragnę podkreślić, iż część napisaną 


przez prof. Topolskiego uważam za *'ed- 
ną z najlepszych w całej syntezie. Źło- 
zyła się na to zarówno doskonała zna- 
jomość op.sywanego okresu, jak i (akt, 
iż trzy wieki naszej histovii przedstawił 
jeden i ten sam autor. Umiał on do- 
strzec wiele pozytywnych wartości 
tkwiących nie tylko w kulturze naszego 
odrodzenia, ale i baroku. Warto przy 
tym zaznaczyć, iż podobne stanow.sko, 
wyrażające uznanie dla wybitnej, bar- 
dzo oryginalnej, choć powszechnie jesz- 
cze nie docenianej roli „jaką Polska 
odegrała w kulturze starej Europy”, zaj- 
muje również wybitny belgijski slawi- 
sta Claude Backvis w ostatnio u nas 
ogłoszonych Szkicach o kulturze staro- 
polskiej (Warszawa 1975, PIW). 

Jerzy Topolski słusznie również po- 
szukuje zwłaszcza kulturowych korzeni 
danej epoki w okresie bezpośrednio ją 
poprzedzającym; bardzo przekonywają- 
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co zostało tn przedstaw.one na pirzykła- 
ażie przejscia Od średniuwiecza do od- 
rodzenia, jak również — m. in. dz.ęk: 
przesunięciu cezur periodyzacyjnych — 
z późnego baroku do oświecenia. 

Na zakończenie pragnę stwierdzić, iż 
w Dziejach Polski mamy do czymenia 
z marksiznem nie deklaratywnym, lecz 
urzeczywistnionym w praktyce badaw- 
czej. Więxszy nacisk został położony na 
dzieje społeczne niż na drobiazgowy 
opis stosunków gospodarczych. Co waż- 
niejsze, zwłaszcza w części prof. Topol- 
skiego, umiejętnie na ogół wydobyto 
wzajemne współzależności bazy z nad- 
budową. Jeśli zaś nawet w pewnych 
punktach zasługiwałyby one na dalszą 
dyskusję, to warto przypomnieć, iż ba- 
dania nad wpływem struktur społecz- 
nych na przemianv szeroko poijętel 
świadomości zostały na dobrą spiawę 
dopiero rozpoczęte. 


STANISŁAW PUCHAŁA 


Prace nad przygotowaniem syntezy 
trwały stosunkowo krótko, jeśli brać 
pod uwagę naukowe i społeczne zna- 
czenie dzieła oraz trudności towarzyszą- 
ce tego rodzaju przedsięwzięciom. Zo- 
stały one podjęte z inicjatywy PWN pod 
koniec 1969 r.; maszynopis książki 
wpłynął do wydawnictwa już w 1973 r. 
W tym czasie — co jest zjawiskiem bez 
precedensu — autorzy opracowali kon- 
cepcję syntezy, napisali poszczególne 
części, odbyli wiele wspólnych dysku- 
sji. 

Przez cały rok 1974 trwały nad ma- 
szynopisem żmudne prace redakcyjne, 
w trakcie których powstała interesująca 
edytorska koncepcja książki istotnie 
wzbogacająca jej walory poznawcze i 
kształcące. Mam tu na myśli m. in. fun- 
kcjonalny dobór ilustracji, map, tabel 
itp., a zwłaszcza zastosowanie tzw. mar- 
ginaliów, co znacznie ułatwia orientację 
w tekście książki. W trakcie prac re- 


dakcyjnych korzystano z licznych ust- 
nych konsultacji specjalistów różnych 
dziedzin i okresów dziejów Polski. Ska- 
lę prac edytorskich może m. in. ilustro- 
wać fakt, że w okresie ostatnich 5 mie- 
sięcy przed podpisaniem książki do dru- 
ku sześcioosobowy zespół redaktorów 
pracował wyłącznie nad nią. 

Wydawcę, podobnie jak autorów, cie- 
szy fakt, że ukazanie się książki w 
dwudziestotysięcznym nakładzie, który 
przy tego rodzaju publikacji możemy 
traktować jako sondażowy, stało się na- 
tychmiast — co należy do rzadkości — 
katalizatorem wielu dyskusji zarówno 
nad samą syntezą, jak też pewnymi wy- 
wołanymi przez nią ogólnymi proble- 
mami dziejów ojczystych (np. periody- 
zacja, rola ruchu robotniczego itp.). 

Z obecnej dyskusji nad Dziejami Po:- 
ski wynikają dla wydawcy określone 
wnios£i praktyczne: po pierwsze — cho- 
dzi o wykorzystanie w pracy nad ko- 
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lejnymi wydaniami książki zgłoszonych 
w dyskusji uwag. tak by była ona do- 
skonalsza, jaśniej i pełniej przedstawia- 
ła dzieje ojczyste. Wykorzystanie głów- 
nych wniosków i postulatów płynących 
z dyskusji jest już możliwe w przygoto- 
wywanym obecnie do druku pięćdziesię- 
ciotysięcznym nakładzie książki. 
Chciałbym podnieść jeszcze jeden 
problem, typowo edytorski, ale ogrom- 
nie ważny dla użytkownika książki, 
mianowicie: czym uzupełnić publikację 


w kolejnych wydaniach: indeksem rze- 
czowym i osobowym czy tablicami chro- 
nologicznymi (synchronistycznymi). Wy- 
daje się, że przy szczegółowym spisie 
treści, krótkich rozdziałach i podroz- 
działach, dość szczegółowych tzw. mar- 
ginaliach, bardziej potrzebne i użytecz- 
ne byłyby tablice chronologiczne. Oczy- 
wiście o wyborze wariantu uzupełnień 
zadecydują potrzeby czytelnika. Być 
może uda się oba zamierzenia zreal:zo- 
wać równocześnie. 


STANISŁAW WROŃSKI 


O walorach książki powiedziano tu 
już wiele. Zgłoszono również uwagi 
krytyczne do rozważenia autorom przed 
wydrukowaniem całości planowanego 
nakładu. Miałem zamiar przedłożyć 
własne uwagi do okresu po 1918 roku, 
lecz większość tych spraw poruszył tow. 
Werblan. 

Do zagadnień niezwykle istotnych w 
syntezie Dziejów Polski należą przyczy- 
ny dwukrotnej utraty państwowości i 
dwukrotnego odzyskiwania  niepodle- 
głości, odbudowy państwowości za każe 
dym razem w innym kształcie. Przyłą- 
czając się do propozycji tow. J. Ma- 
ciszewskiego, aby wywody dotyczące 
procesów narodowotwórczych i prze- 
mian świadomościowych, występujące 
w dłuższych okresach historycznych i 
opisywane w różnych rozdziałach książ- 
ki. kończyły się wyrażną konkluzją i 
były niejako podsumowywane, sądzę, że 
te propozycję należy zastosować również 
do zagadnień przyczyn utraty i odrodze- 
nia państwowości polskiej. Tego rodzaju 
„bilanse zamknięcia” i „bilanse otwar- 
cia” są w syntezie konieczne, zwłaszcza 
w stosunku do owych przełomowych 
dat naszych dziejów. 

W tym zwiazku rysuje się rola takich 
współczynników naszych dziejów, jak: 
parcie, ekspansja na obce etnicznie ob- 
szary na wschodzie przy utracie włas- 
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nych siedzib etnicznych na zachodzie, 
oraz — po utracie niepodległości w 
końcu XVIII wieku — rozstrzygające 
znaczenie społecznej treści dążeń naro- 
dowowyzwoleńczych. Autorzy stosunko- 
wo szeroko naświetlają te probiemy, 
lecz wydaje się, że stosownie do ich 
roli należałoby odzwierciedlać je bar- 
dziej konsekwentnie w rozwoju, na róż- 
nych etapach i w różnych aspektach. 


Nie wydaje się trafne porównywanie 
dezintegracji politycznej Polski XVIII 
wieku z dezintegracją Niemiec czy 
Włoch (str. 365), gdyż miały one inny 
charakter. W wypadku Polski występo- 
wały zjawiska rozkładu politycznego i 
chaosu skomplikowanego przez wielo- 
narodowościową strukture ludności i 
związane z nią tendencje dezintegracyj- 
ne w państwie, czego nie da się powie- 
dzieć o sytuacji Niemiec czy Włoch. 


Przy omawianiu trzech rozbiorów, 
przy pierwszym zwraca się uwagę, że 
Rosja zabrała ziemie etnicznie niepol- 
skie. Należało na tę okoliczność zwró- 
cić uwagę przy następnych dwóch roz- 
biorach. 

Liczne są nieścisłości przy opisywa- 
niu pierwszych lat kształtowania się 
państwowości polskiej po 1918 roku. 
Twierdzenie, że endecja obstawała za 
granicami sprzed 1772 roku (str. 61;, 


643), jest nieścisłe (zob. Dokumenty t 
materiały do historii stosunków polsko- 
-radzieckich t. 2, dok. 88 i 160). 


Utworzenie 7 listopada 1918 r. rządu 
tymczasowego w Lublinie z J. Daszyń- 
skim na czele uzasadnia się m. in. tym, 
że (str. 619) „wobec upadku autorytetu 
władz okupacyjnych nie można było da- 
lej przedłużać stanu anarchii”. Co ro- 
zumieć pod określeniem „stan anarchii”? 
Wiadomo że dominowała wówczas sy- 
tuacja rewolucyjna, jaką — przyznaje 
się to w tekście, tworzyło m. in. po- 
wstawanie Rad Delegatów  Robotni- 
czych, próby natychmiastowego uspo- 
łecznienia środków produkcji oraz prze- 
jęcia władzy. 


Na str. 629 dowiadujemy się dość 
szczegółowo o treści dekretów wybor- 
czych rządu Moraczewskiego z oceną, że 
stawiały one Polskę w rzędzie państw 
o długiej tradycji demokratyczno-parla- 
mentarnej, ale bez choćby wzmianki, iż 
dekrety te nie były darem rządu, lecz 
owocem walki mas ludowych. 


Przedstawiając krytycznie dokumen- 
ty zjazdu KPRP (str. 630—631) i błędy 
taktyki komunistów, niedostatecznie 
wskazuje się na warunki, w których 
miały miejsce te wydarzenia. Szans 
zwycięstwa rewolucji w szerszej, euro- 
pejskiej skali komuniści nie mogli wy- 
kluczyć, problem zaś władzy słusznie 
stawiali na pierwszym miejscu. To, co 
można zarzucić kierownictwu KPRP to 
niedocenianie aspiracji narodowych 
klasy robotniczej i chłopstwa na posia- 
danie własnego państwa. Ponadto nie 
należy sądzić, że zwycięstwo rewolucji 
zależało tylko od słuszności programu 
i taktyki KPRP. Dlatego w świetle zna- 
nych faktów razi uogólnienie, że przy 
kształtowaniu państwowości polskiej w 
1918/1919 „społeczeństwo stanęło na wy- 
sokości zadania” (str. 617). Tak dobrze 
jeszcze nie było. 

O narodowościowych problemach o- 
wego okresu, które tak wiele ważyły w 
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historii Polski, tekst mówi niewystar- 
czająco. Na str. 624 opisuje się struktu- 
rę narodowościową Galicji wschodniej, 
a pomija Wołyń, mimo że w tytule pod- 
rozdziału zapowiada się, że będzie mo- 
wa również o Wołyniu. Szkoda, że nie 
przedstawiono stanu posiadania ziemi 
według obszaru gospodarstw i narodo- 
wości (str. 640) na obszarach wschod- 
nich, co jest już zbadane i wymowniej 
świadczy o stosunkach narodowościo- 
wych niż fragmentaryczne opisy. W 
ogóle o sytuacji społeczno-gospodarczej 
narodowości niepolskich po 1921 roku 
tekst nic nie mówi; przemilcza to, co 
było na kresach, sytuację, w której mó- 
wiło się: Polska B, a nawet ©. 


Stosunki polsko-radzieckie w tym 6- 
kresie, ze względu na ich kluczowe zna- 
czenie, należałoby naświetlić bardziej 
systematycznie. Orędzie Piotrogrodzkiej 
Rady Delegatów Robotniczych i Żoł- 
nierskich — drugiej obok Rządu Tym- 
czasowego władzy — przedstawiono ak- 
centując, że uchwalono je „na wniosek 
socjalisty polskiego Aleksandra Więc- 
kowskiego” — piłsudczyka. Ten szcze- 
gół nie jest udokumentowany, raczej 
zmyślony lub pomylony z możliwością 
jakiejś inicjatywy Więckowskiego w o- 
pracowaniu oświadczenia Rządu Tym- 
czasowego (zob. A. Zatorski: O nie- 
których aspektach kwestii polskiej w 
rewolucji lutowej w Rosji. Z dziejów 
stosunków polsko-radzieckich t. 8, str. 
167—173). Natomiast analiza proklamo- 
wanego oświadczenia  burżuazyjnego 
Rządu Tymczasowego Rosji, cytowane- 
go w książce obszerniej niż orędzie, po- 
mija istotny „szczegół”, że obiecane nie- 
podległe państwo polskie miąła osta- 
tecznie potwierdzić uchwała konsty- 
tuanty rosyjskiej, zawierająca zgodę na 
zmiany terytorium państwowego Rosji 
(zob. Dokumenty i materiały... t. 1, dok. 
13). Zaskakujące jest (str. 646) stwier- 
dzenie oceniające wartość oświadczenia 
Rządu Tymczasowego w Rosji na równi 
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z deklaracjami władz rewolucyjnej 
Rosji. 

Niebagatelne dla stosunków polsko- 
-radzieckich postanowienie zawierał u- 
kład rozejmowy, narzucony Niemcom 
przez koalicję 11 listopada 1918 r. o 
czym, niestety, nie wspomina się na str. 
616, gdzie mowa o tym rozejmie. Cho- 
dziło mianowicie o zobowiązanie Nie- 
miec do opuszczenia przez wojska nie- 
mieckie terenów wschodnich dopiero na 
wyraźny sygnał ze strony koalicji. Zo- 
bowiązanie to wykorzystano, aby 0- 
puszczane przez wojska niemieckie ob- 
szary na wschodzie mogły zajmować od 
razu wojska polskie, ubiegając w tym 
Armie Czerwoną. Pomysł ten tkwił głę- 
boko w pamięci strategów planu „Bu- 
rza” w okresie II wojny światowej. 

Niezrozumiałe jest, dlaczego nic się 
nie wspomina o działaniach polskich 
jednostek wojskowych, uformowanych 
w. Rosji po obaleniu caratu i uczestni- 
czących w zwalczaniu władzy radziec- 
kiej na Białorusi, na Kubaniu, Mur- 
maniu i Syberii. A przecież w marcu 
1918 r. doszło do współdziałania tych 
wojsk na Białorusi z okupantami nie- 
mieckimi (gen. Hoffman) (zob. Do- 
kumenty i materiały... t. 1 t 2). Jedno 
zdanie o rewolucyjnych pułkach pol- 
skich walczących po stronie władzy ra- 
dzieckiej (str. 626) — to za mało. Są to 
istotne fakty, warte zapisu w książce, 
skoro jest miejsce na zarys operacji 
wojskowej Armii Czerwonej pod War- 
szawą w 1920 roku. 

Razi również niepodanie sensu wie- 
ln propozycji rządu radzieckiego do rzą- 
du polskiego, w sprawie pokojowego u- 
łożenia stosunków (str. 648, 650), skie- 
rowanych jeszcze przed wyprawą wojsk 
P:łsudskiego na Kijów, przy obarczeniu 
tekstu opisywaniem faktów mniejszej 
wagl. 

Na str. 655 pisze się o zobowiązaniach 
złożonych przez Grabskiego w Spa, lecz 
czytelnik nigdzie nie dowie się z książ- 
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ki, o jakich zobowiązaniach mowa Nie 
zostały udokumentowane stwierdzenia, 
że „ani Piłsudski, ani jego otoczenie nie 
rozumieli przemian zachodzących w 
Rosji” lub, że „odrzucali formułowane 
przez Dmowskiego w KNP plany inkor- 
poracyjne jako nacjonalistyczne i im- 
perialistyczne” (str. 647). 

Tego rodzaju nieścisłości jest w tek- 
ście wiele. 

Na str. 736 czytamy, że KPP „bardzo 
ostro zwalczała PPS t ruch ludowy”, 
choć ściślej byłoby napisać, że zwalcza- 
ła prawicowe kierownictwo PPS i ru- 
chu ludowego, które stale było zaciekle 
antykomunistyczne. 

Na str. 742, gdzie mowa o przyczynach 
rozwiązania KPP, niedokładne cytowa- 
nie odpowiedniego dokumentu z 1956 r. 
nadaje mu inny sens. Mianowicie w 
oświadczeniu KC KPZR, KP Włoch, 
Bułgarii, Finlandii wspólnie z KC PZPR 
z lutego 1956 r. podano, że w 1938 roku 
KW MK powziął uchwałę e rozwiąza- 
niu KPP „w związku z zarzutem, że 
wroga agentura szeroko przeniknęła do 
szeregów kierowniczego aktywu partyj- 
nego”. Oświadczenie stwierdza, że „za- 
rzut ten był oparty na materiałach sfał- 
szowanych przez zdemaskowanych póź- 
niej prowokatorów” i wobec tego „roz- 
wiązanie KPP było nieuzasadnione”. 
Tymczasem w książce pisze się, iż za- 
rzut głosił, że „cała partia opanowana 
była przez prowokatorów i agentów sa- 
nacji” ł że w 1956 roku oficjalnie „jej 
przywódcy zostali  zrehabilitowan:”. 
Różnica treści tekstów jest widoczna 1 
nie wymaga komentarza. 


Na str. 743—757 przedstawiony jest 
„bilans gospodarczy dwudziestolecia" 
oraz kulturalno-oświatowy. Na tema! 
stopy życiowej mieszkańców stwierdzo- 
no lakonicznie, że „była stosunkowo ni- 
ska”, ogólnie kraj przeżywał stagnacje 
gospodarczą, ale przeżywały ją równiez 
bogatsze kraje w Europie. Rolę inteli- 
gencji, stan ośriaty, czytelnictwa, upo- 


wszechnienie kultury przedstawiono w 
rożowych kolorach, wydawałoby Się 
czasem, że pisze się o sytuacji roku 
1946. „Sustem kulturalno-oświatowy o- 
bejmował swym zasięgiem miliony oby- 
u'ateli.., przyczyniał się do umasowie- 
nia oświaty i kultury... umasowienie 
czytelnictwa, koncertów muzycznych, 
spektakli teatralnych i kin stwarzało 
rownież sprzyjające warunki do rozwo- 
ju literatury, sztuki i nauki”. Można by 
w tej części sugerować więcej powścią- 
aliwości, aczkolwiek w stosunku do sta- 
nu z okresu zaborów postęp w tej dzie- 
dzinie bvł rzeczywiście duży. Jednakże 
wieś i dzielnice robotnicze w miastach 
były nadal bardzo upośledzone. 


Część dotycząca nauki prawidłowo 
pokazuje blaski, choć bvłv i cienie, 
nauka nie mogła się rozwinać, a młode 
talenty w pełni wvjawić swych mozżli- 
wości. 

Zródła tragedii wrześniowej — to tv- 
tuł początku rozdziału piątego (str. 458), 
którego koniec zatytułowano wymaga- 
jaco: „próba bilansu”. Należałoby właś- 
nie w tym rozdziale spodziewać się re- 
sumć społeczno-politycznego ukazujace- 
go wyniki polityki wewnętrznej i zagra- 
nicznej. Przy wszystkich słusznościach, 
rozdział tego nie zawiera. Powtarzają 
się w nim nieścisłości mervtoryczne. 


Niefortunne, niesłuszne jest zdanie 
nieomal zaczynające ten rozdział (str. 
158) „granice państwa polskiego micły 
międzynarodowe uznanie i gwarancie w 
ramach tzw. systemu wersalskiego, na- 
tomiast ZSRR do 1333 r. kwestionował 
tzw. system wersalski i Lagę Narodu". 
Z takiej budowy zdania czytelnik mv- 
sląc logicznie może wnioskować, że sko- 
ro Związek Radziecki kwestionuje sv- 
siem wersalski, gwarantujący granice 
państwa polskiego, to znaczy, że tym 
samym kwestionuje również granice 
Polski. Zamiast powiedzieć, że Zwiazek 
Radziecki oceniał traktat wersalski ja- 
ko imperialistyczny, stwarzający grunt 
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dla nowvch konfliktów zbrojnych, a na- 
wet wojny światowej, autor z uporem 
kilka razy na trzech stronach pisze o- 
golnikowo o zwalczaniu, a następnie o 
zaprzestaniu zwalczania systemu wer- 
salskiego i o obronie status quo w Euro- 
pie przez Związek Radziecki po 1933 ro- 
ku (str. 760), Bałamutność takich „syn- 
tetycznych" sformułowań jest oczywi- 
sta. 

Dlaczego pisze się w zawikłanej Sty- 
lstyce o mysli wojskowej Piłsudskiego, 
iż „przestrzegał swych następców, że 
konflikt wojenny grozt Polsce nie tylko 
z Niemcami, ale również z ZSRR” Gstr. 
159)? Przecież wiadomo, iż do 1936 roku 
nie było żadnych poważnych studiów 
ani planów, ani przygotowań na wypa- 
dek konfliktu z Niemcami, a tylko na 
wypadek wojny z ZSRR. To najlepiej 
świadczy, czy Piłsudski myślał poważ- 
nie o konflikcie wojennym z Niemcami. 
Co do konfliktu z ZSRR nie potrzebo- 
wał zaś nikogo ze swych następców 
przestrzegać, gdyż jego następcy, Rvdz 
w wojsku, a Beck w polityce zagranicz- 
nej. byli ze swym „Dziadkiem” jedno- 
myslni. 

Nie powinno też być miejsca w książ- 
ce na powtarzanie plączących się kiedyś 
w publicystyce historyjek o propozycji 
Piłsudskiego podjęcia z Francją wojny 
prewencyjnej przeciwko Niemcom w 
1933 r. (!), tuż przed zawarciem układu 
polsko-niemieckiego 0 nieagresji w 
styczniu 1934 r.! Tego nikt po stronie 
francuskiej nie potwierdza, a kamufla- 
żowe sondy i tzw. „niedyskrecje” zamie- 
rzone w polityce są znane. 


Niechęć rządu polskiego do porozu- 
mienia obronnego z ZSRR w 1938 roku 
(str. 763) m. in. tłumaczy się tym, iż 
„dyplomacja polska przez swoje sojusze 
polityczne i wewnętrzną treść klaso- 
uą miała ograniczone możliwości swojej 
strategii politycznej”. Z takim rozumo- 
waniem nie można się w całości zgo- 
dzić. Ograniczenie klasowe w polityce 
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zagranicznej rządu polskiego występo- 
wało zawsze, ale tym niemniej (udo- 
wodniły to rządy państw zachodnich, 
kiedy stanęły wobec takiej koniecznoś- 
ci) sojusz wojskowy z ZSRR mimo od- 
mienności systemów społeczno-politycz- 
nych był możliwy. A w każdym razie 
ograniczenie klasowe i sojusze z Zacho- 
dem nie musiały dyktować Polsce boj- 
kotu polityki bezpieczeństwa zbioro- 
wego i paraliżowania zabiegów 1ninistra 
Barthou o pakt wschodni z udziałem 
Polski. 

Wszystkie uwagi krytyczne zgłaszam 
z myślą, że poważna, pozytywna praca 
zyska dzięki temu w tej swej części, 
która jest na swój sposób najtrudniej- 
sza, ale i najbardziej odpowiedzialna. 


Jeśli chodzi o okres wojny, podzie- 
lam całkowicie uwagi krytyczne zawar- 
te w recenzji płk. W. Tuszyńskiego opu- 
blikowane w tygodniku „Za Wolność i 
Lud” z dria 1 maja 1976 r. Wymagana 
będzie eliminacja błędów, jakie zawiera 
mapa przedstawiająca walkę zbrojną z 
okupantem, zwłaszcza oznaczenie rejo- 
nów intensywnej działalności party- 
zantki polskiej i radzieckiej. 

Nasuwa się propozycja, czy nie nale- 
żałoby syntezy Dziejów Polski skończyć 
na roku 1947 — poprawiając tekst osta- 
tnich rozdziałów. Natomiast syntezę lat 
powojennych, epokę Polski Ludowej, o- 
publikować oddzielnie jako wydawni- 
ctwo częściej poprawiane i uzupełniane. 


ANTONI CZUBIŃSKI 


Jako autor najczęściej wymieniany w 
dyskusji, chciałbym bardzo gorąco po- 
dziękować za jej zorganizowanie. Zapi- 
sałem mnóstwo uwag, które trzeba bę- 
dzie przemyśleć. Bardzo wiele z tych 
uwag na pewno przyda mi się do prze- 
redagowania lub uzupełnienia tekstu, 
jeżeli miałby on być wznowiony. Może 
parę wyjaśnień, bo oczywiście na od- 
powiedzi nie ma w tej chwili niestety 
możliwości ani czasu; sam ich zresztą 
jeszcze nie przemyślałem. 

Jeśli chodzi o proporcje tekstowe, 
które tutaj zostały szczególnie zaata- 
kowane, to złożyło się na nie kilka 
czynników. Zespół nasz pracuje dosyć 
długo. Podjęliśmy całą rzecz w ro- 
ku 1967/68. Mnie powierzono autor- 
stwo okresu międzywojennego oraz hi- 
storii Il wojny Światowej. Ale potem 
wydawnictwo  zdopingowało nas do 
uwzględnienia również okresu Polski 
Ludowej. Tow. Topolski zlecił to mnie. 
Okresem Polski Ludowej w sensie ba- 
dawczym nigdy się nie zajmowałem. 
Znalazłem się w dość trudnej sytuacji. 
Okres międzywojenny miałem jako tako 
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opanowany, bo pracuję nad nim co naj- 
mniej od 20 lat; okres zaś II wojny i 
Polski Ludowej znam tylko z opraco- 
wań i autopsji. 

Dwudziestolecie międzywojenne do- 
czekało się już całościowych opracowań 
zagranicznych. U nas do tej pory uję- 
cia takiego nie było. W związku z tym 
okres ten potraktowałem nieco szerzej. 
Jest to okres nadal bardzo kontrower- 
syjny i wiele spraw należało szeroko 
udokumentować. Natomiast okres 1I 
wojny w literaturze jest lepiej opraco- 
wany i lepiej znany czytelnikom. Stąd 
wvdawało się, iż można go przedstawić 
w sposób bardziej skrótowy, ogólny. 

Gdy chodzi o dzieje Polski Ludowej. 
rzecz ma się zupełnie inaczej. W okre- 
sie tym żyjemy, znamy jego faktogra- 
fię, w naszych oczach ulega on wciąż 
procesowi rozwoju i przemian. Histo- 
ryk nie dysponuje tutaj ani pełnym ze- 
stawem źródeł, ani niezbędną do obiek- 
tywnej oceny perspektywą czasową. 
Mam wątpliwości, czy okres ten, jak to 
postulowano w dyskusji, należy ujmo- 
wać szerzej, zwłaszcza w szerokim kon- 


tekście faktograficznym, jak to postulo- 
wał prof. Gołębiowski. Na temat Polski 
IL.udowej pisze się dużo. Faktografia le- 
go okresu jest znana dość dobrze. Ale 
w pracy naszej nie chodziło przecież 
tvlko o faktografię czy kronikę PRL. 
Chodziło przede wszystkim o pewne ele- 
menty syntezy. Zdecydowaliśmy się na 
szkicowe ujęcie kierunków  rozwojo- 
«wych kraju po wojnie, akcentując siły 
sprawcze i główne etapv jego rozwoju 
w minionym trzydziestoleciu. Sądzę, że 
inaczej postąpić nie można. Nie znaczy 
to. iż nie można dokonać szeregu uzu- 
pełnień. Uwzględnić należy przede 
wszystkim problematykę migracji po- 
wojennych, rozwój kultury, stosi:nki 
wyznaniowe, życie codzienne ludzi pra- 
cv itp. Zgadzam się w pełni z tow. A. 
Werblanem, że bardziej wszechstronnie 
należało ująć sprawe zwrotów politvcz- 
nych lat 1948 49, 1956 i 1970. 

A teraz inne sprawy. Selekcja mate- 
riału bvła bardzo utrudniona. Dotyczy 
to również okresu międzywojennego, 
który jest dawno zamknięty, skończony, 
posiada literaturę itd. Svntezy Polski 
okresu międzywojennego nie mamv. 
Posiadamy jedvnie liczne monogralie 
szczegółowych problemów. Jest to więc 
u nas pierwsza próba całościowego uję- 
cia tego okresu. Przedstawiłem nowe 
propozycje periodvzacyjne. Nie nawią- 
zano w dyskusji do tego faktu. Skupi- 
łem się na sprawach polityki wew- 
nętrznej, zabrakło natomiast miejsca na 
inne problemy. Ograniczyłem znacznie 
opis spraw gospodarczych, ponieważ na 
te tematy pisano u nas bardzo dużo. 
Nie są dopracowane dzieje kultury, po- 
nieważ badania w tej dziedzinie dopie- 
ro się rozwijają. 

Krytvkowano mnie za niepełne ujecie 
polityki zagranicznej. Starałem się prze- 
de wszystkim eksponować sprawy, któ- 
re miały dominujące znaczenie w życiu 
narodu. Stąd koncentracja na okresie 
odbudowy państwa oraz walce o jego 
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granice i ustrój. To samo dotyczy poii- 
tvki zagranicznej. Poświęciłem dość du- 
żo miejsca tym sprawom w okresie od- 
budowy (1918—1925) i zagrożenia pan- 
stwa (1938—1939), to znaczy latom, w 
których polityka zagraniczna odgrywała 
dużą rolę w życiu narodu, decydowała 
o losach państwa. Natomiast w latach 
1926—1934 nie miała ona takiego zna- 
czenia i okres ten potraktowałem skró- 
towo. Będę to musiał jeszcze przemy- 
Śśleć. 

Autor stał wobec problemu: co zro- 
bić, czy eksponować odbudowę państwa, 
bo to jest przecież bardzo istotne, czy 
też dokładniej przedstawić okres sch"ł- 
kowy tj. jego przedwojennego upadku. 
Wydawało mi się, że problem budowy 
państwa bvł ważniejszy. Mówiliśmy o 
trzech problemach, które powinny kon- 
centrować uwapgę: tzn. społeczeństwo, 
państwo, naród. Wydawało mi się, że w 
okresie międzywojennym szczególnie 
należałoby się skupić na problematvce 
państwa i roli tego państwa dla dzie- 
jów narodu w jego nowożytnym, naj- 
nowszym okresie. Stąd tak wiele pro- 
blemów, z którvmi trudno było się upo- 
rać. Okazuje się, że nie wszystko udało 
się autorowi wyłożyć w sposób jasny 
i przystępny. Niektórzy dyskutanci 
zwracali uwagę, że w sposób niemal fa- 
talistyczny zarysowałem sytuację schvl- 
ku okresu międzywojennego, że pew- 
nych zdań nie można zrozumieć, że jest 
dużo błędów itp. Sprawa owego „„fa- 
talizmu” wymagałaby bardziej dogłęb- 
nej dyskusji. 

Wydaje mi się również, że program 
PPR został przedstawiony dość jasno. 
Nie jest przecież problemem, ile miejsca 
sprawie poświęca się, lecz to, jak wkom- 
ponowuje się ją w całość narracji i jak 
się ocenia. To samo dotyczy bitwy pod 
Lenino czy udziału w szturmie Berlina. 
Zwróciłem przecież uwagę, że udział 
żołnierza polskiego w tym szturmie miał 
znaczenie militarne i polityczne. 
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Jeśli chodzi o podjęta przez tew. A. 
erblana sprawę roku 1917, to zdałę 
sobie sprawę z tego, ze ją nieco .nrze- 
rvsowałem”. Ale chodziło mi o jedną 
rzecz. W dvskusji ze studentami ma 'o 
szczególne znaczenie. Dochodzą tu'aj do 
głosu: sprawa roli czynnikow wew- 
nętrznych i zewnetrznych w odbudowie 
i kształtowaniu się państwa polskiego. 
Chciałem podkreślić znaczenie i role 
czynnika  wewnelrznego. Stąd  Re- 
wołucja Październikowa nie została ovć 
może . dostatecznie WveksDOonowaJa. 
Znaczenie jej jednak podkreśliłem. Nie 
chciałem też bagatelizować takich czvau- 
ników, jak akt 5 listopada, ktory — 
moim zdaniem — odegrał kolosalną ratę 
w umiędzynarodowieniu sprawy pol- 
skiej i utworzeniu poczatków państwa, 
czy odezwy Tymczasowego Rządu Ro- 
sv jskiego. 

Sprawa ebozu nienodległościoweno 
Ujmowałem ten problem nie w kontex- 
scie dostrzegania obok lewicy niepno- 
dległościowej jakiejś innej lewicv nie 
niepodległościowej. To z tekstu nie wv- 
nika. Chodziło po prostu o przeciwsta- 
wienie lewicy parlamentarnej czy tzw. 
niepodległościowej kołom bardziej na 
prawo od niej stojącym. I problem pił- 


sudczyzny. To też jest kwestią wvma- 
gającą dyskusji zwłaszcza w pierwszych 
latacn po odzyskaniu niepodległości. 
kiedv piłsudczycy znacznie różnili się 
od chadecji nie tylko we frazeolo2::. 
uje i w pewnych hasłach programowych 
oraz w działaniu. Natomiast później, to 
jest od przewrotu majowego, różnica ta 
stopniowo zanika. W końcowej częśc: 
tego oxsresu probuję nawet uzasadnić, 
ze bvły próby porozumienia Się, łącze- 
nia Się. tworzenia wspólnego, jedneso 
obozu sanacyjno-nacjonalistyczneeo. 
Problem ten wymaga jednak precvz:j- 
nej analizy. 


Wracając do kwestii Polski Ludowej 
trzeda będzie tę część rozbudować i 
przeredagować. Podkreslam, że nie bvl- 
bvm zwolennikiem czynien:a z tezo 
w.elkiego objętościowo dzieła. 


Jest jeszcze jeden problem. Opraco- 
wa!lismy chronologię i wydawnictwo ja 
posiada. Ale czy jest sens umieszczać 
chronologię, czy nie lepiej byłoby za- 
miast tego dać indeks? Ten postulat 
mnie osobiście przekonuje. Nalezało- 
by nad tvm zastanowić się, podobnie 
jak nad szeregiem innych jeszcze kwe- 
ore 


LECH TRZECIAKOWSKI 


Pragnę serdecznie podziękować za 
wszystkie uwagi skierowane pod adre- 
sem części, której jestem autorem. 

zaprezentowanie dziejow Polski w 
okresie zaborczym. mo.n zdaniem, jest 
rzeczą koncepcyjną i konstrukcyjnie 
szomplikowaną. Można pójść utartvm 
szlakiem, przyjmując wewnętrzny po- 
dział na trzy zabory. W tej jednak sy- 
tuacji ta partia dziejów Polski zmie- 
nić się może na historię poszczegól- 
nych zaborów, a uchwycenie kształto- 
wania się i utworzenia nowoczesnego 
narodu polskiego, CY nastąpiło właśn:e 
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w XIX w., zejdzie na plan dalszy. Wv- 
brałem drugą możliwość, dąząc do .nie- 
gralnego zaprezentowania dziejów la- 
rodu w warunkach braku niepodległe- 
go panstwa. 

W dyskusji podniesiono potrzebę s::- 
niejszego podkreślenia przemian w ste- 
rze świadomości. Zdaję sobie jednak 
sprawę, że będzie to zabiegiem trud- 
nym, ponieważ ta dziedzina badań 
należy do najbardziej zaniedbanych. 
Myślę tu oczywiście o rozważaniach 
dotyczących XIX wieku. Wypowiedzi 
dyskutantów wskazują, ze nalezy 1: 


dalej w integralnym ujmowaniu dzie- 
jow narodu w XIX w. nie wracając do 
ujęć tradycyjnych. 


Wielce istotna bvła dla mnie akceb- 
*'acia przyjętego w tekście przedstaw:e- 
nia ruchu robotniczego w szerokim as- 
pekcie polskiego życia politycznego, a 
nie traktowania jego rozwoju jako pro- 
Cesu wvizolowanego. 


Pracnę się ustosunkować do sprawy, 
«tora kilkakrotnie była tu podnoszona. 
a mianowicie dwukrotnego omawiania 
wvdarzen 1905 r.: po raz pierwszy w 
rozdziale poświecanvym walce o utrzi- 
manie odrebności narodowej, a po raz 
drugi w cześci ujmującej rewolucję 
1905—19807. Prugnąlem w ten sposob 
uwydatmć znaczenie faktu, że właśnie 
w tym OKkres:e klasa robotnicza pojawi- 
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ła się jako decydujący czynnik w wa!- 
ce o odzyskanie wolności. Naiezało to 
w tekście silniej podkreślić. 

Moim zdaniem nie stawiałem znaku 
równości między Polskim Stronnictwem 
Ludowym, a słabiutkim ruchem Szy- 
mańskiego. Wydaje mi się, że silnie 
podkreśliłem wybiegające daleko am- 
bicje PSL. Znalezienie się obu ugru- 
powań w jednym podrozdziale wyni- 
kało z tego, iż oba powstały na grun- 
cie opozycji antyvziemiańskiej. 

Bardzo jestem również wdziecznv za 
uwagi, sugerujące potrzebę silniejszezo 
podkreślenia pochodzenia klasoweą 
niektórych działaczy ruchu robotnicze- 
go, co byłoby zarazem wskazaniem na 
zmiany zachodzące w świadomości kla- 
sy robotniczej, wyłaniającej ze swego 
grona wybitnych przywódców. 


JERZY TOPOLSKI 


Chciałem bardzo podziękować za te wielce konsiruktvwną dvskusję. W przygotowy- 
wanym nastiępnyn nakładzie bedzie można wprowadzić niektóre, drobniejsze korek- 
tury. W ewentualnym nowvm wydaniu bęJziemy sią starali wykorzystać plon tej dy- 
skusji, tym bardzie! ze z większością uwag krytycznych zgadzamy się. Mogę to w 
szczegolnosci powiedziec w odniesieniu do mojej cześci. 


STANISŁAW WROŃSKI 


Chaalbym podziękować wszystkim, w szczególności tow. prof. Werblanowi, który 
jest tuk zajęty, a iednak poświęcił swój czas na tę ayskusję i tow. prof. Maciszewskie- 
mu, który przykładał pracę swoją we wcześnie:szych fazach do tego dzieła. Dziękuję 


wszystk'm. 
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Wyniki Konkursu na prace doktorskie i magisterskie 
poświęcone Związkowi Radzieckiemu oraz współpracy 
i przyjaźni polsko-radzieckiej 


14 maja br. w siedzibie Zarzadu Głównego Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej, członek Biura Poliiycznego, sekretarz KC PZPR, przewodniczący Zarzadu 
Głównego TPPR tow. Jan Szydlak oraz sekretarz KC PZPR tow. Andrzej Werblan 
w obecności ambasadora ZSRR w Polsce tow. Stanisława Piłotowicza oraz przea- 
stawicieli kierownictw resortów. organizacji studenckiej i licznych pracowników 
nauki wreczyji nagrody laureniom II edycji staiego konkursu na prace doktorskie 
i magisterskie poświęcone Związkowi Rudzieckiemu oraz wspołpracy i przyjażn: 
polsko-radzieckiej. 

Konkurs ten został cesłoszony w pażdzierniku 1914 roku z inicjatywv Zarządu 
Głównego TPPR, Instytutu Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmn KC 
PZPR i redakcji „Nowe Drogi” przy współudziale Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa 
Wyższego i Techniki caaz Zarządu Giównego Socjalistycznego Związku Studentów 
Polskich. 

Podstawa uczestnictwa w konkursie bvło w pierwszej edycji nadesłanie oceniorej 
co najmniej dobrze przcy magisterskiej z zakresu ekonomii, historii, pedagogiki 
i wychowania, polityki kulturv 1 literaturv, Drugą ecycję rozszerzono na prace dok- 
torskie oraz tematykę naukcewo-techniczna, wsi i rolnictwa Łącznie na dwie edvcje 
zgłoszono 72 prace magisterskie oraz 15 prac doktorskich. 

Całością spraw zwiezanych z organizacją konkursu i oceną nadesłanych prac kieruje 
prezycćium jury pod przewodnictwem tcw prof. dr Andrzeja Werblana. W skłaj 
jury, które działa na zasaaach społecznych, wchodzą naukowcv z PAN, Instytutu 
Podstawowych Problemów Marksizmu-Leninizmu KC PZPR, WSNS, WAP, uczelni 
i instytutów resortowych. działacze polityczni i społeczni i publicyści. 

We współpracy z wvspecjalizowanymi instytutami naukowymi jury opracowało 
propozycje w sprawie kszia” towania tematyki prac doktorskich i magisterskich po- 
święconych ZSRR orsz wspójpracy polsko-radzieckiej. Udostępnione uczelniom, uwv- 
działom, instvtulom maz precownikom nauki i studentom spełnia one istotna ro.e 
w dalszym rozwoju Etsdunń neukowych oraz prac doł:torskich i magisterskich pcświe- 
convch tej tematyce. W trosce o dalsza popularyzację założeń konkursu w ośrodkach 
wiełouczelnianych powołano pełnomocników. ktorych zadaniem będzie między innvm! 
okazywanie wszechstron:iej pomocy magistrantom i doktorantom. 

Jury podkreśliło wzrastuiecy poziom naukowy prac zgłoszonych na II edvcję Kon- 
kursu oraz rozwój zainteresowania konkursem ze strony środowisk akademickich 
i uczelm, w tvm zwłaszcza uczelni pedagogicznych. zwracając zarazem uwagę na 
nierównomierność uczesan:ctwa poszczególnych ośrodków akademickich i uczelni. 

Decyzją jury w grupie prac doktorskich nagrody I stopnia (roczny staż naukowwv 
w wvodranvn ośroiku raukowvm Zwiazku Radzieckiego i premia w wysokości 
4000 zł) otrzymali w obu cdyciach konkursu: 

Dr Maciej Olejniczak za prace pt. „Polsko-radzieckie stosunki w. dziedzinie 
kultury w latach 1045-1872 (napisana w UAM w Poznaniu pod kierownictwem 
naukowym prof. dr. Stanisława Kubiaka) i dr Włodzimierz Wilczyński za prace 
pt. „Władysław Svrcxwria i literaturv wschodniosłowiańskie” (napisaną w PAN 
pod kierownictwem nvukowvm doc. dr. hab. Bazylego Białokozowicza). 

Nagrody II stopnia (rocnvy staż naukowy w wybranym ośrodku naukowym 
Związku Radzieckiego) Otrzymali: 

Dr Ludwika Jazuk:ewicz-Osc!kowska za pracę pt. „Fiodor M. Dostojewski w Lie- 
raturze polskiej na przetonue NIX 1 AX wieku” (napisaną w PAN pod kierownic'wem 
naukowym doc. dr. hab Bazylego Bialekozowicza); dr Antoni Markunas za prace 
pt. „Film i przeźrocza jiwo środki dyduktyczne w nauczaniu języka rosvjskiego na 
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uniwersyteckich studiach rusycystycznych” (napisaną w UAM w Poznaniu pod 
kierownictwem naukowym prof. dr. Leona Leji); dr Henryk Pawlik za pracę pt. 
„Radziecko-polskie zwiazki literackie lat 1945—1965” (napisaną w Uniwersytecie 
Leningradzkim im. A. zdanowa pod kierownictwem naukowym prof. dr. Piotra S. 
Wychodcewa); dr Romuald Poliński za pracę pt. „Zysk w gospodarce socjalistycznej. 
Problemy teorii, metodologii i praktyki radzieckiej” (napisaną w UMCS w Lublinie 
pod kierownictwem naukowym doc. dr. hab. Wacława Grzybowskiego) oraz dr Jan 
Zaniewski za pracę pt. „Kryteria doboru leksyki do podręczników języka rosyjskiego 
dla szkół medycznych w Polsce” (napisaną w Instytucie Pedagogicznym im. Hercena 
w Leningradzie pod kierownictwem naukowym doc. dr Marii K. Maksimowej). 

Nagrody LiI stopnia (po 4000 zł) otrzymali: 

Dr Władysław Ingram za pracę pt. „Organizacja procesu kształtowania sprawności 
z zakresu języka rosyjskiego w studiach dla pracujących” (napisaną w WSP Opole 
pod kierownictwem naukowym doc. dr. Aleksandra Dorosa); dr Antoni Kmita 
za pracę pt. „Problematyka społeczno-moralna i artyzm, utworów Maksyma Gor- 
kiego o tematyce dziccięcej” (napisaną w PAN pod kierownictwem naukowvm doc. 
dr. hab. Bazylego Białokozowicza); dr Halina Wiatr za pracę pt. „Rosyjska i radziecka 
proza dziecięca i młodziczowa w opinii krytyki polskiej lat 1945—1965" (napisaną 
w UAM w Poznaniu pod kierownictwem naukowym prof. dr. Zbigniewa Barańskiego) 
i dr Gerard Żeberck za pracę pt. „Początki ruchu socjalistycznego w Kijowie 
w latach 1889—1903” (napisaną w Uniwersytecie Jagiellońskim pod kierownictwem 
naukowym prof. dr. Władysława A. Serczyka). 

Wyróżnienie specjalne (3000 zł) przyznano za szerokie spożytkowanie specjalistycz- 
nej literatury radzieckiej dr. Janowi Senatorskiemu za pracę pt. „Wpływ struktury 
— dyfuzyjnej powłoki a'uminiowej na stali na odporność na zużycie w przypadku 
działania ciekłego metalu" (napisana w Politechnice Warszawskiej pod kierownictwem 
naukowym prof. dr. Stanisława Gębalskiego). 

W grupie prac magisterskich nagrodą I stopnia (3-letnie studia aspiranckie w wy- 
branym ośrodku naukowym Związku Radzieckiego) wyróżniono: 

Stanisławę Bach (Uniwersytet Warszawski) za pracę pt. „Stefan Żeromski wobec 
Rosji i literatury rosyjskiej”; mgr. Andrzeja Lewickiego (Wojskowa Akademia 
Polityczna) za pracę pt. „Postać ideowa Feliksa Dzierżyńskiego w literaturze polskiej 
i radzieckiej”; Joachima Osińskiego (Uniwersytet Warszawski) za pracę pt. „Zagad- 
nienia odwoływalnosci deputcwanyvch w Związku Radzieckim” i Włodzimierza Pro- 
kopiuka (Uniwersytet Warszawski) za pracę pt. „Wychowanie ideowo-politvczne 
w systemie pracy pozalekcyjnej i pozaszkolnej ogólnokształcącej szkoły radziec- 
ziej”. 

Nagrody II stopnia (roczny staż naukowy w wybranym ośrodku naukowym 
Zwiazku Radzieckiego; Ot"zymali: 

Mgr Franciszek Ciesjirnshi (Wojskowa Akademia Polityczna) za pracę pt. „Zasadw 
naukowej organizacji pracy i ich znaczenie w świetle poglądow W. I. żen:na ': 
Grażyna Czech (Uniwersvici Warszawski) za pracę pt. „Polska w poezji rosyjskiej 
XX wieku”; Czesława Dęirbrowska (Uniwersytet Warszawski) za pracę pt. „Kształio- 
wanie poglądów na n:iodzicz radziecka uczestników pociagów przyjażni ZG TPPR':: 
Ewa Fiszer (Uniwersvtct Warszawski) za pracę pt. „Rosyjska twórczość Bolesiawa 
Leśmiana”; mgr Stanisław, Janek (SGPiS) za pracę pt. „Współpraca gospodarcza 
ZSRR z krajami EWG w lutech 1960—1973": mgr Mikołaj Kruk (Wyższa Szkoła Peda- 
gogiczna w Rzeszowie) za prac nto „«Mleska» A. kadiejewa i jej miejsce w literaturze 
radziechiej lat 200; myr Maria Michalska Uniwersviet Łodzki) za pracę pt. .„.Rao- 
syjski ruch robotniczy na Erzeomie XIŃ i AŃ wieku”; Janusz Witczak (Uniwer- 
sytet Warszawski) za prace pt. „Leninowska koncepcja ludowładztwa” i Władysław 
Zaworski (Uniwersytet Warszawski) za pracę pt. „Jarosław Iwaszkiewicz a literatura 
rosyjska”. 

Nagrodą III ctopnia (wvjiazd turystyczny do ZSRR) wyróżnieni zostali: 

Jan Cyrek (Akadem:a Ekonomiczna w Krakowie) za pracę pt. „Współpraca 
naukowo-techniczna Poiska — ZSRR”: mgr Piotr Fast (Uniwersvtet Poznański) 
za pracę pt. „Radziecka proza liryczna lat 60; Teresa Gumińska (Uniwersvtet 
Łódzki) za pracę pt. „Stałe kemisje do spraw m)odzieży działające w ramach organów 
przedstawicielskich w ZSRR”: mgr Andrzej Jeźwik (Wojskowa Akademia Politveczna) 
za pracę pt. „Pomoc Polaków dla radzieckich jencóow wojennych na terenie dystryktu 
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warszawskiego w latach 1941—1944'; Urszula Lewicka (Uniwersytet Warszawski) za 
pracę pt. „Polska w poezji rosyjskiej XIX wieku”; Leszek Maciejko (Wyższa Szkoła 
Podasgogiczna w Krakowie) za pracę pt. „Polonizmv w jezyku rosvjsk:.m': Helmut 
Wojciech Penger (Uniwersytet Warszawski) za pracę pt. „Problemy wspołprac 
rejonów przygranicznych na przykładzie wojewodztwa olsztynskiego i obwudu kaii- 
ningradzkiego w latach 1656—1973"'; Andrzej Polaczkiewicz (Uniwersytet Warszawsku 
za pracę pt. „Parlament w systemie konstytucyjnym ZSRR'; mgr Janusz A. Prusz- 
kowski (Wojskowa Akademia Polityczna) za pracę pt. „Zwiazek Radziecki wobec 
problemu Niemiec na tle polityki mocarstw zachodnich 1945—1955'; mgr Marek Szam- 
belan (SGPiS) za prace pt. „Formowanie kompleksu rolniczo-przemysłowego 
w ZSRR”; mgr Henryk Wiśnik (Uniwersytet Warszawski) za pracę pt. „Rola KPZR 
w kształtowaniu polityki pokojowego współistnienia w latach 13964—1974' i Alicja 
Vertum (Uniwersytet Warszawski) za pracę pt. „Tadeusz Kościuszko w rosv)skiej 
literaturze pięknej”. 

Wyróżnienia pieniężne (w wysokości 3000 zł) otrzymali za swe prace rmagister- 
skie: 

Franciszek Apanowicz (Uniwersytet Gdański); Grażyna Hikiert (Uniworsvitet War- 
szawski); Barbarą Jedras (Akademia Ekonomiczna w Katowicach): Jan Kłosowski 
(Uniwersytet Warszawsk:), Ewa Przybyła (Uniwersvtet Wrocławski): Janina Ross 
(Uniwersvtet Warszawski). mgr Zofia Stankiewicz (Uniwersvtet Poznanski) i mgr 
Danuta Stencel (Wyższa Szkoła Wychowania Fizycznego w Gdańsku). 

Wybrane fragmenty prac nagrodzonych i wyróżnionych publikowane będą w serii 
Państwowego Wydawnictwa Naukowego: „PRL — ZSRR. Współpraca — Przyjazn 
— Braterstwo": 
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